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Ogniem i mie­czem





  
    Tom I













  
    Roz­dział I





Rok 1647 był to dziw­ny rok, w któ­rym roz­ma­ite zna­ki na nie­bie i zie­mi zwia­sto­wa­ły ja­ko­weś klę­ski i nad­zwy­czaj­ne zda­rze­nia.




Współ­cze­śni kro­ni­ka­rze wspo­mi­na­ją, iż z wio­sny sza­rań­cza w nie­sły­cha­nej ilo­ści wy­ro­iła się z Dzi­kich Pól1 i znisz­czy­ła za­sie­wy i tra­wy, co by­ło prze­po­wied­nią na­pa­dów ta­tar­skich. La­tem zda­rzy­ło się wiel­kie za­ćmie­nie słoń­ca, a wkrót­ce po­tem ko­me­ta po­ja­wi­ła się na nie­bie. W War­sza­wie wi­dy­wa­no też nad mia­stem mo­gi­łę i krzyż ogni­sty w ob­ło­kach; od­pra­wia­no więc po­sty i da­wa­no jał­muż­ny, gdyż nie­któ­rzy twier­dzi­li, że za­ra­za spad­nie na kraj i wy­gu­bi ro­dzaj ludz­ki. Na­resz­cie zi­ma na­sta­ła tak lek­ka, że naj­star­si lu­dzie nie pa­mię­ta­li po­dob­nej. W po­łu­dnio­wych wo­je­wódz­twach lo­dy nie po­pę­ta­ły2 wca­le wód, któ­re pod­sy­ca­ne top­nie­ją­cym każ­de­go ran­ka śnie­giem wy­stą­pi­ły z ło­żysk i po­za­le­wa­ły brze­gi. Pa­da­ły czę­ste desz­cze. Step roz­mókł i zmie­nił się w wiel­ką ka­łu­żę, słoń­ce zaś w po­łu­dnie do­grze­wa­ło tak moc­no, że — dziw nad dzi­wy! — w wo­je­wódz­twie bra­cław­skim3 i na Dzi­kich Po­lach zie­lo­na ruń4 okry­ła ste­py i roz­ło­gi5 już w po­ło­wie grud­nia. Ro­je6 po pa­sie­kach po­czę­ły się bu­rzyć i hu­czeć, by­dło ry­cza­ło po za­gro­dach. Gdy więc tak po­rzą­dek przy­ro­dze­nia zda­wał się być wca­le od­wró­co­nym, wszy­scy na Ru­si7, ocze­ku­jąc nie­zwy­kłych zda­rzeń, zwra­ca­li nie­spo­koj­ny umysł i oczy szcze­gól­niej ku Dzi­kim Po­lom, od któ­rych ła­twiej niź­li ską­d­inąd mo­gło się uka­zać nie­bez­pie­czeń­stwo.




Tym­cza­sem na Po­lach nie dzia­ło się nic nad­zwy­czaj­ne­go i nie by­ło in­nych walk i po­ty­czek jak te, któ­re się od­pra­wia­ły tam zwy­kle, a o któ­rych wie­dzia­ły tyl­ko or­ły, ja­strzę­bie, kru­ki i zwierz po­lny. 




Bo ta­kie to już by­ły te Po­la. Ostat­nie śla­dy osia­dłe­go ży­cia koń­czy­ły się, idąc ku po­łu­dnio­wi, nie­da­le­ko za Czeh­ry­nem8 od Dnie­pru, a od Dnie­stru — nie­da­le­ko za Hu­ma­niem9, a po­tem już hen, ku li­ma­nom10 i mo­rzu, step i step, w dwie rze­ki jak­by w ra­mę uję­ty. Na łu­ku Dnie­pro­wym, na Ni­żu11, wrza­ło jesz­cze ko­za­cze ży­cie za po­ro­ha­mi12, ale w sa­mych Po­lach nikt nie miesz­kał i chy­ba po brze­gach tkwi­ły gdzie­nie­gdzie „po­lan­ki13” ja­ko­by wy­spy wśród mo­rza. Zie­mia by­ła de no­mi­ne14 Rze­czy­po­spo­li­tej, ale pu­styn­na, na któ­rej pa­stwisk Rzecz­po­spo­li­ta Ta­ta­rom po­zwa­la­ła, wszak­że gdy Ko­za­cy czę­sto bro­ni­li, więc to pa­stwi­sko by­ło i po­bo­jo­wi­skiem za­ra­zem. 




Ile tam walk sto­czo­no, ilu lu­dzi le­gło, nikt nie zli­czył, nikt nie spa­mię­tał. Or­ły, ja­strzę­bie i kru­ki jed­ne wie­dzia­ły, a kto z da­le­ka do­sły­szał szum skrzy­deł i kra­ka­nie, kto uj­rzał wi­ry pta­sie nad jed­nym ko­łu­ją­ce miej­scem, to wie­dział, że tam tru­py lub ko­ści nie­po­grze­bio­ne le­żą... Po­lo­wa­no w tra­wach na lu­dzi jak­by na wil­ki lub su­ha­ki15. Po­lo­wał, kto chciał. Człek pra­wem ści­ga­ny chro­nił się w dzi­kie ste­py, oręż­ny pa­sterz trzód strzegł, ry­cerz przy­gód tam szu­kał, ło­trzyk łu­pu. Ko­zak Ta­ta­ra, Ta­tar Ko­za­ka. By­wa­ło, że i ca­łe wa­ta­hy16 bro­ni­ły trzód przed tłu­ma­mi na­past­ni­ków. Step to był pu­sty i peł­ny za­ra­zem, ci­chy i groź­ny, spo­koj­ny i pe­łen za­sa­dzek, dzi­ki od Dzi­kich Pól, ale i od dzi­kich dusz. 




Cza­sem też na­peł­nia­ła go wiel­ka woj­na. Wów­czas pły­nę­ły po nim jak fa­le czam­bu­ły17 ta­tar­skie, puł­ki ko­zac­kie, to cho­rą­gwie pol­skie lub wo­ło­skie18; no­ca­mi rże­nie ko­ni wtó­ro­wa­ło wy­ciom wil­ków, głos ko­tłów i trąb mo­sięż­nych le­ciał aż do Owi­do­we­go je­zio­ra i ku mo­rzu, a na Czar­nym Szla­ku, na Kucz­mań­skim — rzekł­byś: po­wódź ludz­ka.Gra­nic Rze­czy­po­spo­li­tej strze­gły od Ka­mień­ca aż do Dnie­pru sta­ni­ce, „po­lan­ki” i — gdy szla­ki mia­ły się za­ro­ić, po­zna­wa­no wła­śnie po nie­zli­czo­nych sta­dach ptac­twa, któ­re, pło­szo­ne przez czam­bu­ły, le­cia­ły na pół­noc. Ale Ta­tar, by­le wy­chy­lił się z Czar­ne­go La­su lub Dniestr prze­był od stro­ny wo­ło­skiej, to ste­pem rów­no z pta­ka­mi sta­wał w po­łu­dnio­wych wo­je­wódz­twach. 




Wsze­la­ko zi­my owej ptac­two nie cią­gnę­ło z wrza­skiem ku Rze­czy­po­spo­li­tej. Na ste­pie by­ło ci­szej niż zwy­kle. W chwi­li gdy roz­po­czy­na się po­wieść na­sza, słoń­ce za­cho­dzi­ło wła­śnie, a czer­wo­na­we je­go pro­mie­nie roz­świe­ca­ły oko­li­cę pu­stą zu­peł­nie. Na pół­noc­nym krań­cu Dzi­kich Pól, nad Omel­nicz­kiem, aż do je­go uj­ścia, naj­by­strzej­szy wzrok nie mógł­by od­kryć jed­nej ży­wej du­szy ani na­wet żad­ne­go ru­chu w ciem­nych, ze­schnię­tych i zwię­dłych bu­rza­nach. Słoń­ce po­ło­wą tyl­ko tar­czy wy­glą­da­ło jesz­cze zza wid­no­krę­gu. Nie­bo by­ło już ciem­ne, a po­tem i step z wol­na mro­czył się co­raz bar­dziej. Na le­wym brze­gu, na nie­wiel­kiej wy­nio­sło­ści po­dob­niej­szej do mo­gi­ły niż do wzgó­rza, świe­ci­ły tyl­ko reszt­ki mu­ro­wa­nej sta­ni­cy, któ­rą nie­gdyś jesz­cze Teo­do­ryk Bu­czac­ki19 wy­sta­wił, a któ­rą po­tem na­pa­dy star­ły. Od ru­iny owej pa­dał dłu­gi cień. Opo­dal świe­ci­ły wo­dy sze­ro­ko roz­la­ne­go Omel­nicz­ka, któ­ry w tym miej­scu skrę­ca się ku Dnie­pro­wi. Ale bla­ski ga­sły co­raz bar­dziej na nie­bie i na zie­mi. Z nie­ba do­cho­dzi­ły tyl­ko klan­go­ry20 żu­ra­wi cią­gną­cych ku mo­rzu; zresz­tą ci­szy nie prze­ry­wał ża­den głos. 




Noc za­pa­dła nad pu­sty­nią, a z nią na­sta­ła go­dzi­na du­chów. Czu­wa­ją­cy w sta­ni­cach ry­ce­rze opo­wia­da­li so­bie w owych cza­sach, że no­ca­mi wsta­ją na Dzi­kich Po­lach cie­nie po­le­głych, któ­rzy ze­szli tam na­głą śmier­cią w grze­chu, i od­pra­wu­ją swo­je ko­ro­wo­dy, w czym im ża­den krzyż ani ko­ściół nie prze­szka­dza. To­też gdy sznu­ry wska­zu­ją­ce pół­noc po­czy­na­ły się do­pa­lać, od­ma­wia­no po sta­ni­cach mo­dli­twy za umar­łych. Mó­wio­no tak­że, że one cie­nie jeźdź­ców, snu­jąc się po pu­sty­ni, za­stę­pu­ją dro­gę po­dróż­nym, ję­cząc i pro­sząc o znak krzy­ża świę­te­go. Mię­dzy ni­mi tra­fia­ły się upio­ry, któ­re go­ni­ły za ludź­mi, wy­jąc. Wpraw­ne ucho z da­le­ka już ro­ze­zna­wa­ło wy­cie upio­rów od wil­cze­go. Wi­dy­wa­no rów­nież ca­łe woj­ska cie­niów, któ­re cza­sem przy­bli­ża­ły się tak do sta­nic, że stra­że gra­ły la­rum. Za­po­wia­da­ło to zwy­kle wiel­ką woj­nę. Spo­tka­nie po­je­dyn­czych cie­niów nie zna­czy­ło rów­nież nic do­bre­go, ale nie za­wsze na­le­ża­ło so­bie źle wró­żyć, bo i człek ży­wy zja­wiał się nie­raz i nik­nął jak cień przed po­dróż­ny­mi, dla­te­go czę­sto i snad­nie za du­cha mógł być po­czy­ta­nym.




Sko­ro więc noc za­pa­dła nad Omel­nicz­kiem, nie by­ło w tym nic dziw­ne­go, że za­raz ko­ło opu­sto­sza­łej sta­ni­cy po­ja­wił się duch czy czło­wiek. Mie­siąc wy­chy­nął wła­śnie zza Dnie­pru i obie­lił pust­kę, gło­wy bo­dia­ków21 i dal ste­po­wą. Wtem ni­żej na ste­pie uka­za­ły się in­ne ja­kieś noc­ne isto­ty. Prze­la­tu­ją­ce chmur­ki prze­sła­nia­ły co chwi­la blask księ­ży­ca, więc owe po­sta­cie to wy­bły­ski­wa­ły z cie­nia, to zno­wu ga­sły. Chwi­la­mi ni­kły zu­peł­nie i zda­wa­ły się top­nieć w cie­niu. Po­su­wa­jąc się ku wy­nio­sło­ści, na któ­rej stał pierw­szy jeź­dziec, skra­da­ły się ci­cho, ostroż­nie, z wol­na, za­trzy­mu­jąc się co chwi­la.




W ru­chach ich by­ło coś prze­ra­ża­ją­ce­go, jak i w ca­łym tym ste­pie, tak spo­koj­nym na po­zór. Wiatr chwi­la­mi po­dmu­chi­wał od Dnie­pru spra­wu­jąc ża­ło­sny sze­lest w ze­schłych bo­dia­kach22, któ­re po­chy­la­ły się i trzę­sły, jak­by prze­ra­żo­ne. Na ko­niec po­sta­cie zni­kły, schro­ni­ły się w cień ru­iny. W bla­dym świe­tle no­cy wi­dać by­ło tyl­ko jed­ne­go jeźdź­ca sto­ją­ce­go na wy­nio­sło­ści. 




Wresz­cie sze­lest ów zwró­cił je­go uwa­gę. Zbli­żyw­szy się do skra­ju wzgó­rza po­czął wpa­try­wać się w step uważ­nie. W tej chwi­li wiatr prze­stał wiać, sze­lest ustał i zro­bi­ła się ci­sza zu­peł­na. 




Na­gle dał się sły­szeć prze­raź­li­wy świst. Zmie­sza­ne gło­sy po­czę­ły wrzesz­czeć prze­raź­li­wie: „Hał­ła! Hał­ła! Je­zu Chry­ste! ra­tuj! bij!” Roz­legł się huk sa­mo­pa­łów23, czer­wo­ne świa­tła roz­dar­ły ciem­no­ści. Tę­tent ko­ni zmie­szał się ze szczę­kiem że­la­za. No­wi ja­cyś jeźdź­ce24 wy­ro­śli jak­by spod zie­mi na ste­pie. Rzekł­byś: bu­rza za­wrza­ła na­gle w tej ci­chej, zło­wro­giej pu­sty­ni. Po­tem ję­ki ludz­kie za­wtó­ro­wa­ły wrza­skom strasz­nym, wresz­cie uci­chło wszyst­ko: wal­ka by­ła skoń­czo­na. 




Wi­docz­nie ro­ze­gry­wa­ła25 się jed­na ze zwy­kłych scen na Dzi­kich Po­lach. 




Jeźdź­cy zgru­po­wa­li się na wy­nio­sło­ści, nie­któ­rzy po­zsia­da­li z ko­ni, przy­pa­tru­jąc się cze­muś pil­nie. 




Wtem w ciem­no­ściach ozwał się sil­ny i roz­ka­zu­ją­cy głos: 




— Hej tam! skrze­sać ognia i za­pa­lić! 




Po chwi­li po­sy­pa­ły się na­przód iskry, a po­tem buch­nął pło­mień su­chych ocze­re­tów26 i łu­czy­wa, któ­re po­dró­żu­ją­cy przez Dzi­kie Po­la27 wo­zi­li za­wsze ze so­bą. 




Wnet wbi­to w zie­mię drąg od ka­gan­ka i ja­skra­we, pa­da­ją­ce z gó­ry świa­tło oświe­ci­ło wy­raź­nie kil­ku­na­stu lu­dzi po­chy­lo­nych nad ja­kąś po­sta­cią le­żą­cą bez ru­chu na zie­mi. 




By­li to żoł­nie­rze ubra­ni w bar­wę28 czer­wo­ną, dwor­ską, i w wil­cze ka­pu­zy29. Z tych je­den, sie­dzą­cy na dziel­nym ko­niu, zda­wał się resz­cie prze­wo­dzić. Zsiadł­szy z ko­nia zbli­żył się do owej le­żą­cej po­sta­ci i spy­tał: 




— A co, wach­mi­strzu? ży­je czy nie ży­je? 




— Ży­je, pa­nie na­miest­ni­ku, ale char­cze; ar­kan30 go zdła­wił. 




— Co zacz jest? 




— Nie Ta­tar, znacz­ny ktoś. 




— To i Bo­gu dzię­ko­wać. 




Tu na­miest­nik po­pa­trzył uważ­nie na le­żą­ce­go mę­ża. 




— Coś jak­by het­man — rzekł. 




— I koń pod nim ta­tar za­cny, jak lep­sze­go u cha­na31 nie zna­leźć— od­po­wie­dział wach­mistrz. — A ot, tam go trzy­ma­ją. 




Po­rucz­nik spoj­rzał i twarz mu się roz­ja­śni­ła. Obok dwóch sze­re­go­wych trzy­ma­ło rze­czy­wi­ście dziel­ne­go ru­ma­ka, któ­ry tu­ląc uszy i roz­dy­ma­jąc chra­py wy­cią­gał gło­wę i po­glą­dał prze­ra­żo­ny­mi oczy­ma na swe­go pa­na.




— Ale koń, pa­nie na­miest­ni­ku, bę­dzie nasz? — wtrą­cił to­nem py­ta­nia wach­mistrz. 




— A ty, psia­wia­ro, chciał­byś chrze­ści­ja­no­wi ko­nia w ste­pie od­jąć? 




— Bo zdo­bycz­ny... 




Dal­szą roz­mo­wę prze­rwa­ło sil­niej­sze chra­pa­nie zdu­szo­ne­go mę­ża. 




— Wlać mu go­rzał­ki w gę­bę — rzekł pan na­miest­nik — pas od­piąć. 




— Czy zo­sta­nie­my tu na noc­leg? 




— Tak jest, ko­nie roz­kul­ba­czyć32, stos za­pa­lić. 




Żoł­nie­rze sko­czy­li co ży­wo. Jed­ni po­czę­li cu­cić i roz­cie­rać le­żą­ce­go, dru­dzy ru­szy­li po ocze­re­ty33, in­ni ro­ze­sła­li na zie­mi skó­ry wiel­błą­dzie i niedź­wie­dzie na noc­leg. 




Pan na­miest­nik, nie trosz­cząc się wię­cej o zdu­szo­ne­go mę­ża, od­piął pas i roz­cią­gnął się na bur­ce przy ogni­sku. Był to mło­dy jesz­cze bar­dzo czło­wiek, su­chy, czar­nia­wy, wiel­ce przy­stoj­ny, ze szczu­płą twa­rzą i wy­dat­nym or­lim no­sem. W oczach je­go ma­lo­wa­ła się okrut­na fan­ta­zja i za­dzier­ży­stość34, ale w ob­li­czu miał wy­raz uczci­wy. Wąs dość ob­fi­ty i nie­go­lo­na wi­docz­nie od daw­na bro­da do­da­wa­ły mu nad wiek po­wa­gi. 




Tym­cza­sem dwaj pa­choł­ko­wie za­ję­li się przy­rzą­dza­niem wie­cze­rzy. Po­ło­żo­no na ogniu go­to­we ćwier­ci ba­ra­nie; zdję­to też z ko­ni kil­ka dro­piów35 upo­lo­wa­nych w cza­sie dnia, kil­ka par­dew36 i jed­ne­go su­ha­ka37, któ­re­go pa­choł wnet za­czął ob­łu­py­wać ze skó­ry. Stos pło­nął, rzu­ca­jąc na step ogrom­ne, czer­wo­ne ko­ło świa­tła. Zdu­szo­ny czło­wiek po­czął z wol­na przy­cho­dzić do sie­bie.




Przez czas ja­kiś wo­dził na­bie­gły­mi krwią oczy­ma po ob­cych, ba­da­jąc ich twa­rze; na­stęp­nie usi­ło­wał po­wstać. Żoł­nierz, któ­ry po­przed­nio roz­ma­wiał z na­miest­ni­kiem, dźwi­gnął go w gó­rę pod pa­chy; dru­gi wło­żył mu obu­szek w dłoń, na któ­rym nie­zna­jo­my wsparł się z ca­łej si­ły. Twarz je­go by­ła jesz­cze czer­wo­na, ży­ły jej na­brzmia­łe. Na ko­niec przy­du­szo­nym gło­sem wy­krztu­sił pierw­szy wy­raz:




— Wo­dy! 




Po­da­no mu go­rzał­ki, któ­rą pił i pił, co mu wi­docz­nie do­brze zro­bi­ło, bo od­jąw­szy wresz­cie fla­szę od ust, czyst­szym już gło­sem spy­tał: 




— W czy­ich je­stem rę­ku38? 




Na­miest­nik po­wstał i zbli­żył się ku nie­mu. 




— W rę­ku tych, co wa­ści sal­wo­wa­li39. 




— Prze­to nie wasz­mo­ścio­wie schwy­ci­li mnie na ar­kan40? 




— Mo­sa­nie41, na­sza rzecz sza­bla, nie ar­kan. Krzyw­dzisz waść do­brych żoł­nie­rzów42 po­dej­rze­niem. Zła­pa­li cię ja­ko­wiś ło­trzy­ko­wie uda­ją­cy Ta­ta­rów, któ­rych je­śliś cie­kaw, oglą­dać mo­żesz, bo oto le­żą tam po­rż­nię­ci jak ba­ra­ny. 




To mó­wiąc wska­zał rę­ką na kil­ka ciem­nych ciał le­żą­cych po­ni­żej wy­nio­sło­ści. 




A nie­zna­jo­my na to: 




— To po­zwól­cie mi spo­cząć. 




Pod­ło­żo­no mu woj­ło­ko­wą43 kul­ba­kę44, na któ­rej siadł i po­grą­żył się w mil­cze­niu. 




Był to mąż w si­le wie­ku, śred­nie­go wzro­stu, sze­ro­kich ra­mion, pra­wie ol­brzy­miej bu­do­wy cia­ła i ude­rza­ją­cych ry­sów. Gło­wę miał ogrom­ną, ce­rę za­wię­dłą, bar­dzo ogo­rza­łą, oczy czar­ne i nie­co uko­śne jak u Ta­ta­ra, a nad wą­ski­mi usta­mi zwie­szał mu się cien­ki wąs roz­cho­dzą­cy się do­pie­ro przy koń­cach w dwie sze­ro­kie ki­ście. Twarz je­go po­tęż­na zwia­sto­wa­ła od­wa­gę i du­mę. By­ło w niej coś po­cią­ga­ją­ce­go i od­py­cha­ją­ce­go za­ra­zem — po­wa­ga het­mań­ska oże­nio­na z ta­tar­ską chy­tro­ścią, do­bro­tli­wość i dzi­kość. 




Po­sie­dziaw­szy nie­co na kul­ba­ce45, wstał i nad wszel­kie spo­dzie­wa­nie, za­miast dzię­ko­wać, po­szedł oglą­dać tru­py. 




— Pro­stak! — mruk­nął na­miest­nik. 




Nie­zna­jo­my tym­cza­sem przy­pa­try­wał się uważ­nie każ­dej twa­rzy ki­wa­jąc gło­wą jak czło­wiek, któ­ry od­gadł wszyst­ko, po czym wra­cał z wol­na do na­miest­ni­ka, kle­piąc się po bo­kach i szu­ka­jąc mi­mo­wol­nie pa­sa, za któ­ry wi­docz­nie chciał za­tknąć rę­kę. 




Nie po­do­ba­ła się mło­de­mu na­miest­ni­ko­wi ta po­wa­ga w człe­ku ode­rżnię­tym przed chwi­lą od po­wro­za, więc rzekł z prze­ką­sem: 




— Rzekł­by kto, że wa­sze46 zna­jo­mych szu­kasz mię­dzy owy­mi ło­trzy­ka­mi al­bo że pa­cierz za ich du­szę od­ma­wiasz. 




Nie­zna­jo­my od­parł z po­wa­gą: 




— I nie my­lisz się waść, i my­lisz: nie my­lisz się, bom szu­kał zna­jo­mych, a my­lisz się, bo to nie ło­trzy­ko­wie, je­no słu­dzy pew­ne­go szlach­ci­ca, me­go są­sia­da. 




— Te­dy wi­docz­nie nie z jed­nej stud­ni pi­ja­cie z onym są­sia­dem. 




Dziw­ny ja­kiś uśmiech prze­le­ciał po cien­kich war­gach nie­zna­jo­me­go. 




— I w tym się waść my­lisz — mruk­nął przez zę­by. 




Po chwi­li do­dał gło­śniej: 




— Ale wy­bacz wasz­mość pan, żem mu na­przód po­win­nej nie zło­żył dzię­ki za au­xi­lium47 i sku­tecz­ny ra­tu­nek, któ­ry mnie od tak na­głej śmier­ci wy­ba­wił. Wa­ści mę­stwo sta­nę­ło za mo­ją nie­ostroż­ność, bom się od lu­dzi swo­ich odłą­czył, ale też wdzięcz­ność mo­ja do­rów­ny­wa wasz­mo­ści­nej ocho­cie. 




To rze­kł­szy wy­cią­gnął ku na­miest­ni­ko­wi rę­kę. 




Ale but­ny mło­dzień­czyk nie ru­szył się z miej­sca i nie spie­szył z po­da­niem swo­jej; na­to­miast rzekł: 




— Chciał­bym na­przód wie­dzieć, je­że­li ze szlach­ci­cem mam spra­wę, bo cho­ciaż o tym nie wąt­pię, jed­nak­że bez­i­mien­nych po­dzię­ków48 przyj­mo­wać mi się nie go­dzi. 




— Wi­dzę w wasz­mo­ści praw­dzi­wie ka­wa­ler­ską fan­ta­zję — i słusz­nie mó­wisz. Po­wi­nie­nem był za­cząć od na­zwi­ska mój dys­kurs i mo­ją po­dzię­kę. Je­stem Ze­no­bi Ab­dank, her­bu Ab­dank z krzy­ży­kiem, szlach­cic z wo­je­wódz­twa ki­jow­skie­go, osia­dły i puł­kow­nik ko­zac­kiej cho­rą­gwi księ­cia Do­mi­ni­ka Za­sław­skie­go49. 




— A ja Jan Skrze­tu­ski50, na­miest­nik cho­rą­gwi pan­cer­nej J. O. księ­cia51 Je­re­mie­go Wi­śnio­wiec­kie­go52. 




— Pod sław­nym wo­jow­ni­kiem waść słu­żysz. Przyjm­że te­raz mo­ją wdzięcz­ność i rę­kę. 




Na­miest­nik nie wa­hał się dłu­żej. To­wa­rzy­sze pan­cer­ni53 z gó­ry wpraw­dzie pa­trzy­li na żoł­nie­rzy spod in­nych cho­rą­gwi, ale pan Skrze­tu­ski był na ste­pie, na Dzi­kich Po­lach, gdzie ta­kie rze­czy mniej szły pod uwa­gę. Zresz­tą miał do czy­nie­nia z puł­kow­ni­kiem, o czym za­raz na­ocz­nie się prze­ko­nał, bo gdy je­go żoł­nie­rze przy­nie­śli pa­nu Ab­dan­ko­wi pas i sza­blę, i krót­ki buz­dy­gan54, z któ­rych go roz­pa­sa­no dla cu­ce­nia, po­da­li mu za­ra­zem i krót­ką bu­ła­wę55 o osa­dzie z ko­ści, o gło­wie ze śli­no­wa­te­go ro­gu, ja­kich za­ży­wa­li56 zwy­kle puł­kow­ni­cy ko­zac­cy. Przy tym ubiór im­ci Ze­no­bie­go Ab­dan­ka był do­stat­ni, a mo­wa kształt­na zna­mio­no­wa­ła umysł by­stry i otar­cie się w świe­cie. 




Więc pan Skrze­tu­ski za­pro­sił go do kom­pa­nii. Za­pach pie­czo­nych mięs jął wła­śnie roz­cho­dzić się od sto­su, łech­cąc noz­drza i pod­nie­bie­nie. Pa­choł wy­do­był je z ża­ru i po­dał na la­ter­cy­no­wej mi­sie. Po­czę­li jeść, a gdy przy­nie­sio­no spo­ry wo­rek moł­daw­skie­go wi­na uszy­ty z koź­lej skó­ry, wnet za­wią­za­ła się ży­wa roz­mo­wa. 




— Oby nam się szczę­śli­wie do do­mu wró­ci­ło! — rzekł pan Skrze­tu­ski. 




— To wasz­mość wra­casz? skąd­że, pro­szę? — spy­tał Ab­dank. 




— Z da­le­ka, bo z Kry­mu. 




— A có­żeś wasz­mość tam ro­bił? z wy­kup­nym jeź­dzi­łeś? 




— Nie, mo­ści puł­kow­ni­ku; jeź­dzi­łem do sa­me­go cha­na57. 




Ab­dank na­sta­wił cie­ka­wie ucha. 




— Ano to, pro­szę, w pięk­ną waść wsze­dłeś ko­mi­ty­wę! I z czym­że do cha­na jeź­dzi­łeś? 




— Z li­stem J. O. księ­cia Je­re­mie­go58. 




— To waść po­sło­wał! O cóż je­go­mość ksią­żę do cha­na pi­sał? 




Na­miest­nik po­pa­trzył by­stro na to­wa­rzy­sza. 




— Mo­ści puł­kow­ni­ku — rzekł — za­glą­da­łeś w oczy ło­trzy­kom, któ­rzy cię na ar­kan uję­li — to two­ja spra­wa, ale co ksią­żę do cha­na pi­sał, to ani two­ja, ani mo­ja, je­no ich oby­dwóch. 




— Dzi­wi­łem się przed chwi­lą — od­parł chy­trze Ab­dank — że je­go­mość ksią­żę tak mło­de­go czło­wie­ka po­słem so­bie do cha­na ob­rał, ale po wa­ści­nej od­po­wie­dzi już się nie dzi­wię, bo wi­dzę, żeś mło­dy la­ty59, ale sta­ry eks­pe­rien­cją60 i ro­zu­mem. 




Na­miest­nik po­łknął gład­ko po­chleb­ne słów­ko, po­krę­cił tyl­ko mło­de­go wą­sa i py­tał: 




— A po­wiedz­że mi wasz­mość, co po­ra­biasz nad Omel­nicz­kiem i ja­keś się tu wziął sam je­den? 




— Nie je­stem sam je­den, je­nom lu­dzi zo­sta­wił po dro­dze, a ja­dę do Ku­da­ku61, do pa­na Gro­dzic­kie­go, któ­ren tam jest prze­ło­żo­nym nad pre­zy­dium62 i do któ­re­go je­go­mość het­man wiel­ki63 wy­słał mnie z li­sta­mi. 




— A cze­mu waść nie baj­da­kiem64, wo­dą? 




— Ta­ki był or­dy­nans65, od któ­re­go od­stą­pić mi się nie go­dzi. 




— To dziw, że je­go­mość het­man ta­ki wy­dał or­dy­nans, gdyż wła­śnie na ste­pie w tak cięż­kie po­pa­dłeś ter­mi­ny66, któ­rych wo­dą ja­dąc, pew­no był­byś unik­nął.




— Mo­sa­nie, ste­py te­raz spo­koj­ne; znam ja się z ni­mi nie od dziś, a to, co mnie spo­tka­ło, to jest złość ludz­ka i in­vi­dia67. 




— I któż to na je­go­mo­ści tak na­sta­je? 




— Dłu­go by ga­dać. Są­siad to zły, mo­ści na­miest­ni­ku, któ­ry sub­stan­cję68 mi znisz­czył, z wło­ści mnie ru­gu­je, sy­na mi zbił — i ot — wi­dzia­łeś waść, tu jesz­cze na szy­ję mo­ją na­sta­wał. 




— A to waść nie no­sisz sza­bli przy bo­ku? 




W po­tęż­nej twa­rzy Ab­dan­ka za­bły­sła nie­na­wiść, oczy za­świe­ci­ły mu po­sęp­nie i od­rzekł z wol­na a do­bit­nie: 




— No­szę, i tak mi do­po­móż Bóg, ja­ko in­nych re­kur­sów69 prze­ciw wro­gom mo­im szu­kać już nie bę­dę. 




Po­rucz­nik chciał coś mó­wić, gdy na­gle na ste­pie roz­legł się tę­tent ko­ni, a ra­czej po­śpiesz­ne chlu­po­ta­nie koń­skich nóg po roz­mię­kłej tra­wie. Wnet też i cze­lad­nik na­miest­ni­ka, trzy­ma­ją­cy straż, nad­biegł z wie­ścią, że ja­ko­wiś lu­dzie się zbli­ża­ją. 




— To pew­nie moi — rzekł Ab­dank — któ­rzy za­raz za Ta­śmi­ną70 zo­sta­li. Jam też, nie spo­dzie­wa­jąc się zdra­dy, tu na nich cze­kać obie­cał. 




Ja­koż po chwi­li gro­ma­da jeźdź­ców oto­czy­ła pół­okrę­giem wzgó­rze. Przy bla­sku ognia uka­za­ły się gło­wy koń­skie z otwar­ty­mi chra­pa­mi, pry­cha­ją­ce ze zmę­cze­nia, a nad ni­mi po­chy­lo­ne twa­rze jeźdź­ców, któ­rzy przy­sła­nia­jąc rę­ko­ma od bla­sku oczy pa­trzy­li by­stro w świa­tło. 




— Hej, lu­dzie! kto wy? — spy­tał Ab­dank. 




— Ra­by71 bo­że! — od­po­wie­dzia­ły gło­sy z ciem­no­ści. 




— Tak, to moi mo­łoj­ce72 — po­wtó­rzył Ab­dank zwra­ca­jąc się do na­miest­ni­ka. — By­waj­cie! by­waj­cie! 




Nie­któ­rzy ze­szli z ko­ni i zbli­ży­li się do ognia. 




— A my śpie­szy­li, śpie­szy­li, bat’ku73. Szczo z to­bo­ju74? 




— Za­sadz­ka by­ła. Chwed­ko, zdraj­ca, wie­dział o miej­scu i tu już cze­kał z in­ny­mi. Mu­siał po­dą­żyć do­brze przede mną. Na ar­kan mnie uję­li! 




— Spa­si Bih! spa­si Bih75! A to co za La­szek76 ko­ło cie­bie? 




Tak mó­wiąc spo­glą­da­li groź­nie na pa­na Skrze­tu­skie­go i je­go to­wa­rzy­szów77. 




— To dru­hy do­bre — rzekł Ab­dank. — Sła­wa Bo­gu, ca­łym i żyw78. Za­raz bę­dzie­my ru­szać da­lej. 




— Sła­wa Bo­gu! my go­to­wi. 




No­wo przy­by­li po­czę­li roz­grze­wać dło­nie nad ogniem, bo noc by­ła zim­na, choć po­god­na. By­ło ich do czter­dzie­stu lu­dzi ro­słych i do­brze zbroj­nych. Nie wy­glą­da­li wca­le na Ko­za­ków re­ge­stro­wych79, co nie po­ma­łu zdzi­wi­ło pa­na Skrze­tu­skie­go, zwłasz­cza że by­ła ich garść tak spo­ra. Wszyst­ko to wy­da­ło się na­miest­ni­ko­wi moc­no po­dej­rza­ne. Gdy­by het­man wiel­ki wy­słał im­ci Ab­dan­ka do Ku­da­ku80, dał­by mu prze­cie stra­że z re­ge­stro­wych, a po wtó­re, z ja­kiej­że by ra­cji ka­zał mu iść ste­pem od Czeh­ry­na81, nie wo­dą? Ko­niecz­ność prze­pra­wia­nia się przez wszyst­kie rze­ki idą­ce Dzi­ki­mi Po­la­mi do Dnie­pru mo­gła tyl­ko po­chód opóź­nić. Wy­glą­da­ło to ra­czej tak, jak­by imć pan Ab­dank chciał wła­śnie Ku­dak omi­nąć. 




Ale za­rów­no i sa­ma oso­ba pa­na Ab­dan­ka za­sta­na­wia­ła wiel­ce mło­de­go na­miest­ni­ka. Za­uwa­żył wraz, że Ko­za­cy, któ­rzy ze swy­mi puł­kow­ni­ka­mi ob­cho­dzi­li się dość po­ufa­le, je­go ota­cza­li czcią nie­zwy­czaj­ną, jak­by pra­we­go het­ma­na. Mu­siał to być ja­kiś ry­cerz du­żej rę­ki, co tym dziw­niej­sze by­ło pa­nu Skrze­tu­skie­mu, że zna­jąc Ukra­inę i z tej, i z tam­tej stro­ny Dnie­pru, o ta­kim prze­sław­nym Ab­dan­ku nic nie sły­szał. By­ło przy tym w twa­rzy te­go mę­ża coś szcze­gól­ne­go — ja­kaś moc uta­jo­na, któ­ra tak bi­ła z ob­li­cza, jak żar od pło­mie­nia, ja­kaś wo­la nie­ugię­ta, zna­mio­nu­ją­ca, że człek ten przed ni­kim i ni­czym się nie cof­nie. Ta­ką wła­śnie wo­lę w ob­li­czu miał ksią­żę Je­re­mi Wi­śnio­wiec­ki82, ale co w księ­ciu by­ło przy­ro­dzo­nym na­tu­ry da­rem, wła­ści­wym wiel­kie­mu uro­dze­niu i wła­dzy, to mo­gło za­sta­no­wić w mę­żu nie­zna­ne­go na­zwi­ska, za­błą­ka­nym w głu­chym ste­pie. 




Pan Skrze­tu­ski dłu­go de­li­be­ro­wał83. Cho­dzi­ło mu po gło­wie, że to mo­że ja­ki po­tęż­ny ba­ni­ta84, któ­ry, wy­ro­kiem ści­ga­ny, chro­nił się w Dzi­kie Po­la85 — to znów, że to wa­taż­ka86 wa­ta­hy87 zbó­jec­kiej; ale to ostat­nie nie by­ło praw­do­po­dob­ne. I ubiór, i mo­wa te­go czło­wie­ka po­ka­zy­wa­ły co in­ne­go. Zgo­ła więc nie wie­dział na­miest­nik, cze­go się trzy­mać, miał się tyl­ko na bacz­no­ści, a tym­cza­sem Ab­dank ka­zał ko­nia so­bie po­da­wać. 




— Mo­ści na­miest­ni­ku — rzekł — ko­mu w dro­gę, te­mu czas. Po­zwól­że po­dzię­ko­wać so­bie raz jesz­cze za ra­tu­nek. Oby Bóg po­zwo­lił mi od­pła­cić ci rów­ną usłu­gą! 




— Nie wie­dzia­łem, ko­go ra­tu­ję, prze­tom i na wdzięcz­ność nie za­słu­żył. 




— Mo­de­stia88 to two­ja tak mó­wi, któ­ra jest mę­stwu rów­na. Przyj­mij­że ode mnie ten pier­ścień. 




Na­miest­nik zmarsz­czył się i krok w tył od­stą­pił mie­rząc oczy­ma Ab­dan­ka, ten zaś mó­wił da­lej z oj­cow­ską nie­mal po­wa­gą w gło­sie i po­sta­wie: 




— Spoj­rzyj je­no. Nie bo­gac­two te­go pier­ście­nia, ale in­ne cno­ty ci za­le­cam. Za mło­dych jesz­cze lat w bi­sur­mań­skiej89 nie­wo­li bę­dąc do­sta­łem go od pąt­ni­ka, któ­ry z Zie­mi Świę­tej po­wra­cał. W tym oczku za­mknię­ty jest proch z gro­bu Chry­stu­sa. Ta­kie­go da­ru od­ma­wiać się nie go­dzi, choć­by i z osą­dzo­nych rąk po­cho­dził. Je­steś waść mło­dym czło­wie­kiem i żoł­nie­rzem, a gdy na­wet i sta­rość bli­ska gro­bu nie wie, co ją przed osta­tecz­ną go­dzi­ną spo­tkać mo­że, cóż do­pie­ro ado­le­scen­cja90, któ­ra ma­jąc przed so­bą wiek dłu­gi, na więk­szą licz­bę przy­gód tra­fić mu­si! Pier­ścień ten ustrze­że cię od przy­go­dy i obro­ni, gdy dzień są­du na­dej­dzie, a to ci po­wia­dam, że dzień ten idzie już przez Dzi­kie Po­la91. 




Na­sta­ła chwi­la ci­szy; sły­chać by­ło tyl­ko sy­cze­nie pło­mie­nia i par­ska­nie ko­ni. 




Z da­le­kich ocze­re­tów92 do­cho­dzi­ło ża­ło­sne wy­cie wil­ków. Na­gle Ab­dank po­wtó­rzył raz jesz­cze, jak­by do sie­bie: 




— Dzień są­du idzie już przez Dzi­kie Po­la, a gdy na­dej­dzie — za­dy­wyt­sia wsij swit bo­żyj93... 




Na­miest­nik przy­jął pier­ścień ma­chi­nal­nie, tak był zdu­mio­ny sło­wa­mi te­go dziw­ne­go mę­ża. 




A ten za­pa­trzył się w dal ste­po­wą, ciem­ną. 




Po­tem zwró­cił się z wol­na i siadł na koń. Mo­łoj­cy94 je­go cze­ka­li już u stóp wzgó­rza. 




— W dro­gę! w dro­gę!... By­waj zdrów, dru­hu żoł­nie­rzu! — rzekł do na­miest­ni­ka. — Cza­sy te­raz ta­kie, że brat bra­tu nie ufa, prze­to i nie wiesz, ko­goś oca­lił, bom ci na­zwi­ska swe­go nie po­wie­dział. 




— Więc waść nie Ab­dank? 




— To klej­not95 mój...




— A na­zwi­sko? 




— Boh­dan Ze­no­bi Chmiel­nic­ki96. 




To rze­kł­szy zje­chał ze wzgó­rza, a za nim ru­szy­li mo­łoj­cy97. Wkrót­ce okry­ły ich tu­man i noc. Do­pie­ro gdy od­je­cha­li już z pół sta­ja­nia, wiatr przy­niósł od nich sło­wa ko­zac­kiej pie­śni: 





Oj wy­zwo­ły, Bo­że, nas wsich, bid­nych ne­wil­ny­kiw, 
Z tiaż­koj ne­wo­li,  
Z wi­ry bi­sur­man­skoj — 
Na ja­sni zo­ri,  
Na ty­chi wo­dy,  
U kraj we­se­łyj,  
U mir chresz­czen­nyj — 
Wy­słu­chaj, Bo­że, u proś­bach na­szych,  
U nesz­cza­snych mo­ły­twach,  
Nas bid­nych ne­wil­ny­kiw98.
 

 





Gło­sy ci­chły z wol­na, po­tem sto­pi­ły się z po­wie­wem szu­mią­cym po ocze­re­tach. 












  
    Roz­dział II





Na­za­jutrz z ra­na przy­byw­szy do Czeh­ry­na99 pan Skrze­tu­ski sta­nął w mie­ście w do­mu księ­cia Je­re­mie­go100, gdzie też miał kęs cza­su za­ba­wić, aby lu­dziom i ko­niom dać wy­tchnie­nie po dłu­giej z Kry­mu po­dró­ży, któ­rą z przy­czy­ny wez­bra­nia i nad­zwy­czaj by­strych prą­dów na Dnie­prze trze­ba by­ło lą­dem od­by­wać, gdyż ża­den baj­dak101 nie mógł owej zi­my pły­nąć pod wo­dę102. Sam też Skrze­tu­ski za­żył nie­co wcza­su, a po­tem szedł do pa­na Za­ćwi­li­chow­skie­go103, by­łe­go ko­mi­sa­rza Rzpli­tej104, żoł­nie­rza do­bre­go, któ­ry, nie słu­żąc u księ­cia, był jed­nak je­go za­ufa­nym i przy­ja­cie­lem. Na­miest­nik pra­gnął się go wy­py­tać, czy nie ma ja­kich z Łub­niów105 dys­po­zy­cji. Ksią­żę wsze­la­ko nic szcze­gól­ne­go nie po­le­cił; ka­zał Skrze­tu­skie­mu, w ra­zie gdy­by od­po­wiedź cha­no­wa106 by­ła po­myśl­na, wol­no iść, tak aby lu­dzie i ko­nie mie­li się do­brze. Z cha­nem zaś miał ksią­żę ta­ką spra­wę, że cho­dzi­ło mu o uka­ra­nie kil­ku mu­rzów107 ta­tar­skich, któ­rzy wła­sno­wol­nie pu­ści­li mu w je­go za­dnie­przań­skie pań­stwo za­go­ny108, a któ­rych sam zresz­tą sro­dze zbił. Chan rze­czy­wi­ście dał od­po­wiedź po­myśl­ną: obie­cał przy­słać osob­ne­go po­sła na kwie­cień, uka­rać nie­po­słusz­nych, a chcąc so­bie zy­skać życz­li­wość tak wsła­wio­ne­go jak ksią­żę wo­jow­ni­ka, po­słał mu przez Skrze­tu­skie­go ko­nia wiel­kiej krwi i szłyk109 so­bo­li110. Pan Skrze­tu­ski wy­wią­zaw­szy się z nie­ma­łym za­szczy­tem z po­sel­stwa, któ­re już sa­mo by­ło do­wo­dem wiel­kie­go ksią­żę­ce­go fa­wo­ru, bar­dzo był rad, że mu w Czeh­ry­nie za­ba­wić po­zwo­lo­no i nie na­glo­no z po­wro­tem. Na­to­miast sta­ry Za­ćwi­li­chow­ski wiel­ce był za­fra­so­wa­ny tym, co dzia­ło się od nie­ja­kie­go cza­su w Czeh­ry­nie. Po­szli te­dy ra­zem do Do­pu­ła, Wo­ło­cha111, któ­ry w mie­ście za­jazd i wi­niar­nię trzy­mał, i tam, choć by­ła go­dzi­na jesz­cze wcze­sna, za­sta­li szlach­ty huk, gdyż to był dzień tar­go­wy, a oprócz te­go w tym­że dniu wy­pa­dał w Czeh­ry­nie po­stój by­dła pę­dzo­ne­go ku obo­zo­wi wojsk ko­ron­nych, przy czym lu­dzi na­zbie­ra­ło się w mie­ście mnó­stwo. Szlach­ta zaś gro­ma­dzi­ła się zwy­kle w ryn­ku, w tak zwa­nym Dzwo­niec­kim Ką­cie, u Do­pu­ła. By­li tam więc i dzier­żaw­cy Ko­niec­pol­skich112, i urzęd­ni­cy czeh­ryń­scy, i wła­ści­cie­le ziem po­bli­skich sie­dzą­cy na przy­wi­le­jach, szlach­ta osia­dła i od ni­ko­go nie­za­leż­na, da­lej urzęd­ni­cy eko­no­mii113, tro­chę star­szy­zny ko­zac­kiej i po­mniej­szy dro­biazg szla­chec­ki, bądź to na kon­dy­cjach ży­ją­cy, bądź na swo­ich fu­to­rach114.




Ci i tam­ci po­zaj­mo­wa­li ła­wy sto­ją­ce we­dle dłu­gich dę­bo­wych sto­łów i roz­pra­wia­li gło­śno, a wszy­scy o uciecz­ce Chmiel­nic­kie­go, któ­ra by­ła naj­więk­szym w mie­ście ewe­ne­men­tem. Skrze­tu­ski więc z Za­ćwi­li­chow­skim sie­dli so­bie w ką­cie osob­no i na­miest­nik po­czął wy­py­ty­wać, co by to za fe­niks115 był ten Chmiel­nic­ki, o któ­rym wszy­scy mó­wi­li. 




— To wać116 nie wiesz? — od­po­wie­dział sta­ry żoł­nierz. — To jest pi­sarz woj­ska za­po­ro­skie­go, dzie­dzic Sub­o­to­wa i — do­dał ci­szej — mój kum. Zna­my się daw­no. By­wa­li­śmy w róż­nych po­trze­bach, w któ­rych nie­ma­ło do­ka­zy­wał, szcze­gól­niej pod Ce­co­rą117. Żoł­nie­rza ta­kiej eks­pe­rien­cji118 w woj­sko­wych rze­czach nie masz mo­że w ca­łej Rze­czy­po­spo­li­tej. Te­go się gło­śno nie mó­wi, ale to het­mań­ska gło­wa: człek wiel­kiej rę­ki i wiel­kie­go ro­zu­mu; je­go ca­łe ko­zac­two słu­cha wię­cej niż ko­szo­wych i ata­ma­nów, człek nie po­zba­wio­ny do­brych stron, ale har­dy, nie­spo­koj­ny i gdy nie­na­wiść weź­mie w nim gó­rę — mo­że być strasz­ny. 




— Co mu się sta­ło, że z Czeh­ry­na umknął? 




— Ko­ty ze sta­rost­ką Cza­pliń­skim119 dar­li, ale to fur­da! Zwy­czaj­nie szlach­cic szlach­ci­co­wi z nie­przy­jaź­ni sa­dła za­le­wał120. Nie je­den on i nie jed­ne­mu je­mu. Mó­wią przy tym, że żo­nę sta­ro­st­ce ba­ła­mu­cił: sta­rost­ka mu ko­cha­ni­cę ode­brał i z nią się oże­nił, a on mu ją za to póź­niej ba­ła­mu­cił, a to jest po­dob­na rzecz, bo zwy­czaj­nie... ko­bie­ta lek­ka. Ale to są tyl­ko po­zo­ry, pod któ­ry­mi głęb­sze ja­kieś prak­ty­ki się ukry­wa­ją. Wi­dzisz waść, rzecz jest ta­ka: w Czer­ka­sach121 miesz­ka sta­ry Ba­ra­basz, puł­kow­nik ko­zac­ki, nasz przy­ja­ciel. Miał on przy­wi­le­je i ja­ko­weś pi­sma kró­lew­skie, o któ­rych mó­wio­no, że Ko­za­ków do opo­ru prze­ciw szlach­cie za­chę­ca­ły. Ale że to ludz­ki, do­bry człek, trzy­mał je u sie­bie i nie pu­bli­ko­wał. Owóż Chmiel­nic­ki Ba­ra­ba­sza na ucztę za­pro­siw­szy tu do Czeh­ry­na, do swe­go do­mu, spo­ił, po­tem po­słał lu­dzi do je­go fu­to­ru122, któ­rzy pi­sma i przy­wi­le­je u żo­ny po­de­bra­li — i z ni­mi umknął. Strach, by z nich ja­ka re­be­lia, ja­ko by­ła Ostra­ni­co­wa, nie ko­rzy­sta­ła, bo re­pe­to123: że to człek strasz­ny, a umknął nie wia­do­mo gdzie. 




Na to pan Skrze­tu­ski: 




— A to lis! w po­le mnie wy­wiódł. Toć ja je­go tej no­cy na ste­pie spo­tka­łem i od ar­ka­na124 uwol­ni­łem! 




Za­ćwi­li­chow­ski aż się za gło­wę po­rwał. 




— Na Bo­ga, co wać125 po­wia­dasz? Nie mo­że to być! 




— Mo­że być, kie­dy by­ło. Po­wia­dał mi się puł­kow­ni­kiem u księ­cia Do­mi­ni­ka Za­sław­skie­go126 i że do Ku­da­ku127, do pa­na Gro­dzic­kie­go, od het­ma­na wiel­kie­go jest po­sła­ny, alem już te­mu nie wie­rzył, gdyż nie wo­dą je­chał, je­no się ste­pem prze­kra­dał. 




— To człek chy­try jak Ulis­ses128. I gdzie­żeś go wać spo­tkał? 




— Nad Omel­nicz­kiem, po pra­wej stro­nie Dnie­pro­wej. Wid­no do Si­czy129 je­chał. 




— Ku­dak chciał mi­nąć. Te­raz in­tel­li­go130. Lu­dzi si­ła131 by­ło przy nim? 




— By­ło ze czter­dzie­stu. Ale za póź­no przy­je­cha­li. Gdy­by nie moi, by­li­by go słu­dzy sta­rost­ki zdła­wi­li. 




— Cze­kaj­że wasz­mość. To jest waż­na rzecz. Słu­dzy sta­rost­ki, mó­wisz? 




— Tak sam po­wia­dał. 




— Skąd­że sta­rost­ka mógł wie­dzieć, gdzie je­go szu­kać, kie­dy tu w mie­ście wszy­scy gło­wy tra­cą nie wie­dząc, gdzie się po­dział?




— Te­go i ja wie­dzieć nie mo­gę. Mo­że też Chmiel­nic­ki ze­łgał i zwy­kłych ło­trzy­ków na sług sta­rost­ki kre­ował, by swo­je krzyw­dy tym moc­niej afir­mo­wać132. 




— Nie mo­że to być. Ale to jest dziw­na rzecz. Czy wasz­mość wie, że są li­sty het­mań­skie przy­ka­zu­ją­ce Chmiel­nic­kie­go ła­pać i in fun­do133 za­dzier­żyć? 




Na­miest­nik nie zdą­żył od­po­wie­dzieć, bo w tej chwi­li wszedł do izby ja­kiś szlach­cic z ogrom­nym ha­ła­sem. Drzwia­mi trza­snął raz i dru­gi, a spoj­rzaw­szy har­do po izbie za­wo­łał: 




— Czo­łem wasz­mo­ściom! 




Był to człek czter­dzie­sto­let­ni, ni­ski, z twa­rzą za­pal­czy­wą, któ­rej to za­pal­czy­wo­ści przy­da­wa­ły jesz­cze bar­dziej oczy jak­by śli­wy na wierz­chu gło­wy sie­dzą­ce, by­stre, ru­chli­we — człek wi­docz­nie bar­dzo ży­wy, wi­chro­wa­ty i do gnie­wu sko­ry. 




— Czo­łem wasz­mo­ściom! — po­wtó­rzył gło­śniej i ostrzej, gdy mu zra­zu nie od­po­wia­da­no. 




— Czo­łem, czo­łem — ozwa­ło się kil­ka gło­sów. 




Był to pan Cza­pliń­ski, pod­sta­ro­ści czeh­ryń­ski, słu­ga za­ufa­ny mło­de­go pa­na cho­rą­że­go Ko­niec­pol­skie­go134. 




W Czeh­ry­nie nie lu­bia­no go, bo był za­wa­dia­ka wiel­ki, pie­niacz, prze­śla­dow­ca, ale miał nie­mniej wiel­kie ple­cy135, prze­to ten i ów z nim po­li­ty­ko­wał. 




Za­ćwi­li­chow­skie­go136 jed­ne­go sza­no­wał, jak i wszy­scy, dla je­go po­wa­gi, cno­ty i mę­stwa. Uj­rzaw­szy go, wnet też zbli­żył się ku nie­mu i skło­niw­szy się dość dum­nie Skrze­tu­skie­mu za­siadł przy nich ze swo­ją lamp­ką mio­du. 




— Mo­ści sta­rost­ko — spy­tał Za­ćwi­li­chow­ski — czy wiesz, co się dzie­je z Chmiel­nic­kim? 




— Wi­si, mo­ści cho­rą­ży, ja­kem Cza­pliń­ski, wi­si, a je­śli do­tąd nie wi­si, to bę­dzie wi­siał. Te­raz, gdy są li­sty het­mań­skie, niech jed­no go do­sta­nę w swo­je rę­ce. 




To mó­wiąc, ude­rzył pię­ścią w stół, aż płyn roz­lał się ze szkle­nic. 




— Nie wy­le­waj wać­pan wi­na! — rzekł pan Skrze­tu­ski. 




Za­ćwi­li­chow­ski prze­rwał: 




— A czy go wać do­sta­niesz! Prze­cie uciekł i nikt nie wie, gdzie jest? 




— Nikt nie wie? Ja wiem, ja­kem Cza­pliń­ski! Wasz­mość, pa­nie cho­rą­ży, znasz Chwed­ka. Owóż Chwed­ko je­mu słu­ży, ale i mnie. Bę­dzie on Ju­da­szem Chmie­lo­wi. Si­ła137 mó­wić. Wdał się Chwed­ko w ko­mi­ty­wę z mo­łoj­ca­mi138 Chmiel­nic­kie­go. Człek spryt­ny. Wie o każ­dym kro­ku. Pod­jął się mi go do­sta­wić ży­wym czy zmar­łym i wy­je­chał w step rów­no przed Chmiel­nic­kim, wie­dząc, gdzie ma go cze­kać!... A, did­ków syn139 prze­klę­ty! 




To mó­wiąc zno­wu w stół ude­rzył. 




— Nie wy­le­waj wać­pan wi­na! — po­wtó­rzył z przy­ci­skiem pan Skrze­tu­ski, któ­ry dziw­ną ja­kąś awer­sję140 uczuł do te­go pod­sta­ro­ście­go od pierw­sze­go spoj­rze­nia. 




Szlach­cic za­czer­wie­nił się, bły­snął swy­mi wy­pu­kły­mi oczy­ma, są­dząc, że mu da­ją oka­zję, i spoj­rzał za­pal­czy­wie na Skrze­tu­skie­go, ale uj­rzaw­szy na nim bar­wę141 Wi­śnio­wiec­kich, zmi­ty­go­wał się, gdyż jak­kol­wiek cho­rą­ży Ko­niec­pol­ski wa­dził się wów­czas z księ­ciem, wsze­la­ko Czeh­ryn142 zbyt był bli­sko Łub­niów143 i nie­bez­piecz­nie by­ło bar­wy144 ksią­żę­cej nie usza­no­wać.




Ksią­żę też i lu­dzi do­bie­rał ta­kich, że każ­dy dwa ra­zy po­my­ślał, nim z któ­rym za­darł. 




— Więc to Chwed­ko pod­jął się wa­ci145 Chmiel­nic­kie­go do­sta­wić? — py­tał znów Za­ćwi­li­chow­ski. 




— Chwed­ko: I do­sta­wi, ja­kem Cza­pliń­ski. 




— A ja wa­ci mó­wię, że nie do­sta­wi. Chmiel­nic­ki za­sadz­ki uszedł i na Sicz146 po­dą­żył, o czym trze­ba pa­na kra­kow­skie­go147 dziś jesz­cze za­wia­do­mić. Z Chmiel­nic­kim nie ma żar­tów. Krót­ko mó­wiąc, lep­szy on ma ro­zum, tęż­szą rę­kę i więk­sze szczę­ście od wa­ci, któ­ry zbyt się za­pa­lasz. Chmiel­nic­ki od­je­chał bez­piecz­nie, po­wta­rzam wa­ci, a je­śli mnie nie wie­rzysz, to ci to ten ka­wa­ler po­wtó­rzy, któ­ry go wczo­raj na ste­pie wi­dział i zdro­wym go po­że­gnał.




— Nie mo­że być! nie mo­że być! — wrzesz­czał tar­ga­jąc się za czu­pry­nę Cza­pliń­ski. 




— I co więk­sza — do­dał Za­ćwi­li­chow­ski — to ten ka­wa­ler tu obec­ny sam go sal­wo­wał i wa­ści­nych148 sług wy­gu­bił, w czym mi­mo li­stów het­mań­skich nie jest wi­nien, bo z Kry­mu z po­sel­stwa wra­ca i o li­stach nie wie­dział, a wi­dząc człe­ka przez ło­trzy­ków, jak są­dził, w ste­pie opry­mo­wa­ne­go149, przy­szedł mu z po­mo­cą. O któ­rym to wy­ra­to­wa­niu się Chmiel­nic­kie­go wcze­śniej wa­ci za­wia­da­miam, bo go­tów cię z Za­po­roż­ca­mi150 w two­jej eko­no­mii151 od­wie­dzić, a znać nie był­byś mu rad bar­dzo. Nad­toś się z nim war­cho­lił. Tfu, do li­cha! 




Za­ćwi­li­chow­ski nie lu­bił tak­że Cza­pliń­skie­go. 




Cza­pliń­ski ze­rwał się z miej­sca i aż mu mo­wę ze zło­ści od­ję­ło; twarz tyl­ko spą­so­wia­ła mu zu­peł­nie, a oczy co­raz bar­dziej na wierzch wy­ła­zi­ły. Tak sto­jąc przed Skrze­tu­skim pusz­czał tyl­ko ury­wa­ne wy­ra­zy: 




— Jak to! waść mi­mo li­stów het­mań­skich!... Ja wa­ści... ja wa­ści... 




A pan Skrze­tu­ski nie wstał na­wet z ła­wy, je­no wsparł­szy się na łok­ciu pa­trzył na pod­ska­ku­ją­ce­go Cza­pliń­skie­go jak ra­róg152 na uwią­za­ne­go wró­bla. 




— Cze­go się waść mnie cze­piasz jak rzep psie­go ogo­na? — spy­tał.




— Ja wa­ści do gro­du ze so­bą... Waść mi­mo li­stów... Ja wa­ści Ko­za­ka­mi!...




Krzy­czał tak, że w izbie uci­szy­ło się tro­chę. Obec­ni po­czę­li zwra­cać gło­wy w stro­nę Cza­pliń­skie­go. Szu­kał on oka­zji za­wsze, bo ta­ka by­ła je­go na­tu­ra, ro­bił bur­dy każ­de­mu, ko­go na­po­tkał, ale to za­sta­no­wi­ło wszyst­kich, że te­raz za­czął przy Za­ćwi­li­chow­skim, któ­re­go jed­ne­go się oba­wiał, i że za­czął z żoł­nie­rzem no­szą­cym bar­wę153 Wi­śnio­wiec­kich. 




— Za­milk­nij no wa­sze154 — rzekł sta­ry cho­rą­ży. — Ten ka­wa­ler jest ze mną. 




— Ja wa... wa... wa­ści do gro­du... w dy­by! — wrzesz­czał da­lej Cza­pliń­ski nie uwa­ża­jąc już na nic i na ni­ko­go. 




Te­raz pan Skrze­tu­ski pod­niósł się tak­że ca­łą wy­so­ko­ścią swe­go wzro­stu, ale nie wyj­mo­wał sza­bli z po­chew, tyl­ko jak ją miał spusz­czo­ną ni­sko na rap­ciach, chwy­cił w środ­ku i pod­su­nął w gó­rę tak, że rę­ko­jeść wraz z krzy­ży­kiem po­szła pod sam nos Cza­pliń­skie­mu. 




— Po­wą­chaj no to waść — rzekł zim­no. 




— Bij, kto w Bo­ga!... Służ­ba! — krzyk­nął Cza­pliń­ski chwy­ta­jąc za rę­ko­jeść. 




Ale nie zdą­żył sza­bli wy­do­być. Mło­dy na­miest­nik ob­ró­cił go w pal­cach, chwy­cił jed­ną rę­ką za kark, dru­gą za haj­da­we­ry155 po­ni­żej krzy­ża, pod­niósł w gó­rę rzu­ca­ją­ce­go się jak cy­ga156 i idąc ku drzwiom mię­dzy ła­wa­mi wo­łał: 




— Pa­no­wie bra­cia, miej­sce dla ro­ga­la157, bo po­bo­dzie! 




To rze­kł­szy do­szedł do drzwi, ude­rzył w nie Cza­pliń­skim, roz­two­rzył i wy­rzu­cił pod­sta­ro­ście­go na uli­cę. 




Po czym spo­koj­nie usiadł na daw­nym miej­scu obok Za­ćwi­li­chow­skie­go. 




W izbie przez chwi­lę za­pa­no­wa­ła ci­sza. Si­ła, ja­kiej do­wód zło­żył pan Skrze­tu­ski, za­im­po­no­wa­ła ze­bra­nej szlach­cie. Po chwi­li jed­nak ca­ła izba za­trzę­sła się od śmie­chu. 




— Vi­vant158 wi­śnio­wiec­czy­cy159! — wo­ła­li jed­ni. 




— Omdlał, omdlał i krwią ob­lan160! — krzy­cze­li in­ni, któ­rzy za­glą­da­li prze­ze drzwi, cie­ka­wi, co też po­cznie Cza­pliń­ski. — Słu­dzy go pod­no­szą! 




Ma­ła tyl­ko licz­ba stron­ni­ków pod­sta­ro­ście­go mil­cza­ła i nie ma­jąc od­wa­gi ująć się za nim, spo­glą­da­ła po­nu­ro na na­miest­ni­ka. 




— Praw­dę rze­kł­szy, w pięt­kę go­ni161 ten ogar162 — rzekł Za­ćwi­li­chow­ski. 




— Kun­dys163 to, nie ogar — rzekł zbli­ża­jąc się gru­by szlach­cic, któ­ry miał biel­mo na jed­nym oku, a na czo­le dziu­rę wiel­ko­ści ta­la­ra, przez któ­rą świe­ci­ła na­ga kość. — Kun­dys to, nie ogar! po­zwól waść — mó­wił da­lej zwra­ca­jąc się do Skrze­tu­skie­go — abym mu służ­by mo­je ofia­ro­wał. Jan Za­gło­ba her­bu Wcze­le, co każ­dy snad­no po­znać mo­że choć­by po onej dziu­rze, któ­rą w cze­le ku­la roz­bój­nic­ka mi zro­bi­ła, gdym się do Zie­mi Świę­tej za grze­chy mło­do­ści ofia­ro­wał.




— Daj­że waść po­kój — rzekł Za­ćwi­li­chow­ski — po­wia­da­łeś kie­dy in­dziej, że ci ją ku­flem w Ra­do­miu wy­bi­to. 




— Ku­la roz­bój­nic­ka, ja­kom żyw! W Ra­do­miu by­ło co in­ne­go. 




— Ofia­ro­wa­łeś się waść do Zie­mi Świę­tej... mo­że, aleś w niej nie był, to pew­na. 




— Nie by­łem, bom już w Ga­la­cie164 pal­mę mę­czeń­ską otrzy­mał. Je­śli łżę, je­stem ar­cy­pies, nie szlach­cic. 




— A ta­ki bre­szesz i bre­szesz165! 




— Szel­mą je­stem bez uszu166. W wa­sze rę­ce, pa­nie na­miest­ni­ku! 




Tym­cza­sem przy­cho­dzi­li i in­ni, za­wie­ra­jąc z pa­nem Skrze­tu­skim zna­jo­mość i afekt mu swój oświad­cza­jąc, nie lu­bi­li bo­wiem ogól­nie Cza­pliń­skie­go i ra­dzi by­li, że go ta­ka spo­tka­ła kon­fu­zja. Rzecz dziw­na i trud­na dziś do zro­zu­mie­nia, że tak ca­ła szlach­ta w oko­li­cach Czeh­ry­na, jak i po­mniej­si wła­ści­cie­le sło­bód167, dzier­żaw­cy eko­no­mii168, ba! na­wet ze służ­by Ko­niec­pol­skich, wszy­scy wie­dząc, ja­ko zwy­czaj­nie w są­siedz­twie, o za­tar­gach Cza­pliń­skie­go z Chmiel­nic­kim, by­li po stro­nie te­go ostat­nie­go. Chmiel­nic­ki bo­wiem miał sła­wę zna­mie­ni­te­go żoł­nie­rza, któ­ry nie­ma­łe za­słu­gi w róż­nych woj­nach po­ło­żył. Wie­dzia­no tak­że, że sam król się z nim zno­sił169 i wy­so­ce je­go zda­nie ce­nił, na ca­łe zaś zaj­ście pa­trzo­no tyl­ko jak na zwy­kłą bur­dę szlach­ci­ca ze szlach­ci­cem, ja­kich to burd na ty­sią­ce się li­czy­ło, zwłasz­cza w zie­miach ru­skich. Sta­wa­no więc po stro­nie te­go, kto so­bie wię­cej przy­chyl­no­ści zjed­nać umiał, nie prze­wi­du­jąc, by z te­go ta­kie strasz­li­we skut­ki wy­nik­nąć mia­ły. Póź­niej do­pie­ro za­pło­nę­ły ser­ca nie­na­wi­ścią ku Chmiel­nic­kie­mu, ale za­rów­no ser­ca szlach­ty i du­cho­wień­stwa oby­dwóch ob­rząd­ków170.




Przy­cho­dzi­li te­dy do pa­na Skrze­tu­skie­go z kwar­ta­mi mó­wiąc: „Pij, pa­nie bra­cie! Wy­pij i ze mną! — Niech ży­ją wi­śnio­wiec­czy­cy171! Tak mło­dy, a już po­rucz­nik u księ­cia. Vi­vat ksią­żę Je­re­mi172, het­man nad het­ma­ny173! Z księ­ciem Je­re­mim pój­dzie­my na kraj świa­ta! — Na Tur­ków i Ta­ta­rów! — Do Stam­bu­łu! Niech ży­je mi­ło­ści­wie nam pa­nu­ją­cy Wła­dy­sław IV174!” Naj­gło­śniej zaś krzy­czał pan Za­gło­ba, któ­ry sam je­den go­tów był ca­ły re­gi­ment prze­pić i prze­ga­dać. 




— Mo­ści pa­no­wie! — wrzesz­czał, aż szy­by w oknach dzwo­ni­ły — po­zwa­łem ja już je­go­mo­ści suł­ta­na do gro­du za gwałt, któ­re­go się na mnie w Ga­la­cie do­pu­ścił. 




— Nie po­wia­daj­że wać­pan la­da cze­go, że­by ci się gę­ba nie wy­strzę­pi­ła! 




— Jak to, mo­ści pa­no­wie? Qu­atu­or ar­ti­cu­li ju­di­cii ca­stren­sis: stu­prum, in­cen­dium, la­tro­ci­nium et vis ar­ma­ta alie­nis aedi­bus il­la­ta175 — a czyż nie by­ła to wła­śnie vis ar­ma­ta176?




— Krzy­kli­wy z wa­ści głu­szec177. 




— I choć­by do try­bu­na­łu pój­dę! 




— Prze­stań­że wa­sze178... 




— I kon­dem­na­tę179 uzy­skam, i be­zec­nym go ogło­szę, a po­tem woj­na, ale już z in­fa­mi­sem180. 




— Zdro­wie wasz­mo­ściów! 




Nie­któ­rzy wsze­la­ko śmie­li się, a z ni­mi i pan Skrze­tu­ski, bo mu się z czu­pry­ny tro­chę ku­rzy­ło181, szlach­cic zaś to­ko­wał da­lej na­praw­dę jak głu­szec, któ­ry się wła­snym gło­sem upa­ja. Na szczę­ście dys­kurs je­go prze­rwa­ny zo­stał przez in­ne­go szlach­ci­ca, któ­ry zbli­żyw­szy się, po­cią­gnął go za rę­kaw i rzekł śpiew­nym li­tew­skim ak­cen­tem:




— Po­zna­jo­mij­że wać­pan, mo­ści Za­gło­bo, i mnie z pa­nem na­miest­ni­kiem Skrze­tu­skim... po­zna­jo­mij­że! 




— A i ow­szem, i ow­szem. Mo­ści na­miest­ni­ku, oto jest pan Po­wsi­no­ga. 




— Pod­bi­pię­ta — po­pra­wił szlach­cic. 




— Wszyst­ko jed­no! her­bu Ze­rwi­plu­dry182... 




— Ze­rwi­kap­tur — po­pra­wił szlach­cic. 




— Wszyst­ko jed­no. Z Psich­ki­szek. 




— My­szy­ki­szek — po­pra­wił szlach­cic. 




— Wszyst­ko jed­no. Ne­scio183, co bym wo­lał, czy my­sie, czy psie kisz­ki. Ale to pew­na184, że bym w żad­nych miesz­kać nie chciał, bo to i osie­dzieć się185 tam nie­ła­two, i wy­cho­dzić nie­po­li­tycz­nie. Mo­ści pa­nie! — mó­wił da­lej do Skrze­tu­skie­go uka­zu­jąc Li­twi­na — oto ty­dzień już pi­ję wi­no za pie­nią­dze te­go szlach­ci­ca, któ­ren ma miecz za pa­sem rów­nie cięż­ki jak trzos, a trzos rów­nie cięż­ki jak dow­cip. Ale je­ślim pił kie­dy wi­no za pie­nią­dze więk­sze­go cu­da­ka, to po­zwo­lę się na­zwać ta­kim kpem, jak ten, co mi wi­no ku­pu­je.




— A to go ob­je­chał! — wo­ła­ła śmie­jąc się szlach­ta. 




Ale Li­twin nie gnie­wał się, ki­wał tyl­ko rę­ką, uśmie­chał się ła­god­nie i po­wta­rzał: 




— At, dał­byś wać­pan po­kój... słu­chać had­ko186! 




Pan Skrze­tu­ski przy­pa­try­wał się cie­ka­wie tej no­wej fi­gu­rze, któ­ra istot­nie za­słu­gi­wa­ła na na­zwę cu­da­ka. Przede wszyst­kim był to mąż wzro­stu tak wy­so­kie­go, że gło­wą pra­wie po­wa­ły do­się­gał, a chu­dość nad­zwy­czaj­na wy­da­wa­ła go wyż­szym jesz­cze. Sze­ro­kie je­go ra­mio­na i ży­la­sty kark zwia­sto­wa­ły nie­po­spo­li­tą si­łę, ale by­ła na nim tyl­ko skó­ra i ko­ści. Brzuch miał tak wpa­dły pod pier­sią, że moż­na by go wziąć za gło­do­mo­ra, lu­bo ubra­ny był do­stat­nio, w sza­rą opię­tą kur­tę ze świe­bo­dziń­skie­go suk­na187, z wą­ski­mi rę­ka­wa­mi, i wy­so­kie szwedz­kie bu­ty, któ­re na Li­twie za­czy­na­ły wcho­dzić w uży­cie. Sze­ro­ki i do­brze wy­pcha­ny ło­sio­wy pas, nie ma­jąc na czym się trzy­mać, opa­dał mu aż na bio­dra, a do pa­sa przy­wią­za­ny był krzy­żac­ki miecz tak dłu­gi, że te­mu ol­brzy­mie­mu mę­żo­wi pra­wie do pa­chy do­cho­dził.




Ale kto by się mie­cza prze­ląkł, wnet by się uspo­ko­ił, spoj­rzaw­szy na twarz je­go wła­ści­cie­la. By­ła to twarz chu­da, rów­nież jak i ca­ła oso­ba, ozdo­bio­na dwie­ma zwi­śnię­ty­mi ku do­ło­wi brwia­mi i pa­rą tak sa­mo zwi­słych ko­nop­ne­go ko­lo­ru wą­sów, ale tak po­czci­wa, tak szcze­ra, jak u dziec­ka. Owa ob­wi­słość wą­sów i brwi nada­wa­ła jej wy­raz stro­ska­ny, smut­ny i śmiesz­ny za­ra­zem. Wy­glą­dał na człe­ka, któ­re­go lu­dzie po­py­cha­ją, ale pa­nu Skrze­tu­skie­mu po­do­bał się z pierw­sze­go wej­rze­nia za ową szcze­rość twa­rzy i do­sko­na­ły mo­de­ru­nek188 żoł­nier­ski.




— Pa­nie na­miest­ni­ku — rzekł — to wasz­mość od księ­cia pa­na Wi­śnio­wiec­kie­go? 




— Tak jest. 




Li­twin rę­ce zło­żył ja­ko do mo­dli­twy i oczy pod­niósł w gó­rę. 




— Ach, co to za wiel­ki wo­jen­nik! co to za ry­cerz! co to za wódz! 




— Daj Bo­że Rze­czy­po­spo­li­tej ta­kich jak naj­wię­cej. 




— I pew­no, i pew­no! A czy­by nie moż­na do nie­go pod znak?189




— Bę­dzie wa­ści rad. 




Tu pan Za­gło­ba wtrą­cił się do roz­mo­wy: 




— Bę­dzie miał ksią­żę dwa roż­ny do kuch­ni: je­den z wać­pa­na, dru­gi z je­go mie­cza, al­bo naj­mie wa­ści za mi­strza190, al­bo ka­że na wa­sa­nu zbó­jów wie­szać lub suk­no na bar­wę191 bę­dzie wa­spa­nem mie­rzył! Tfu, jak się wać­pan nie wsty­dzisz, bę­dąc czło­wie­kiem i ka­to­li­kiem, być tak dłu­gim, jak ser­pens192 lub jak po­gań­ska włócz­nia! 




— Słu­chać had­ko193 — rzekł cier­pli­wie Li­twin. 




— Jak­że też god­ność194 wa­sze­ci195? — spy­tał pan Skrze­tu­ski — bo gdyś mó­wił, pan Za­gło­ba tak wa­ści pod­ry­wał196, że z prze­pro­sze­niem nic nie mo­głem zro­zu­mieć. 




— Pod­bi­pię­ta. 




— Po­wsi­no­ga. 




— Ze­rwi­kap­tur z My­szy­ki­szek. 




— Masz ba­bo po­cie­chę! Pi­ję je­go wi­no, ale kpem je­stem, je­śli to nie po­gań­skie imio­na. 




— Daw­no waść z Li­twy? — py­tał na­miest­nik. 




— At, już dwie nie­dzie­le w Czeh­ry­nie. Do­wie­dziaw­szy się od pa­na Za­ćwi­li­chow­skie­go, że waść tę­dy cią­gnąć bę­dziesz, cze­kam, by pod je­go opie­ką księ­ciu mo­je proś­by przed­sta­wić. 




— Po­wiedz­że mi wasz­mość, pro­szę, bom cie­kaw, cze­mu też ta­ki ka­tow­ski miecz pod pa­chą no­sisz? 




— Nie ka­tow­ski to, mo­ści na­miest­ni­ku, ale krzy­żac­ki, a no­szę, bo zdo­bycz­ny i daw­no w ro­dzie. Już pod Choj­ni­ca­mi197 słu­żył w li­tew­skim rę­ku — tak i no­szę. 




— Ale to sro­ga ma­chi­na i cięż­ka być mu­si okrut­nie — chy­ba do obu rąk? 




— Moż­na do obu, moż­na do jed­nej. 




— Po­każ­że wa­sze198! 




Li­twin wy­do­był i po­dał, ale pa­nu Skrze­tu­skie­mu rę­ka zwi­sła od ra­zu. Ni się zło­żyć, ni cię­cia wy­mie­rzyć swo­bod­nie. Na dwie rę­ce po­ra­dził, ale jesz­cze by­ło za cięż­ko. Więc pan Skrze­tu­ski za­wsty­dził się tro­chę i zwró­ciw­szy się do obec­nych: 




— No, mo­ści pa­no­wie — rzekł — kto krzyż uczy­ni? 




— My już pró­bo­wa­li — od­rze­kło kil­ka­na­ście gło­sów. — Je­den pan ko­mi­sarz Za­ćwi­li­chow­ski pod­nie­sie, ale krzy­ża i on nie uczy­ni. 




— No, a wać­pan199? — py­tał pan Skrze­tu­ski zwra­ca­jąc się do Li­twi­na. 




Szlach­cic pod­niósł miecz jak trzci­nę i mach­nął nim kil­ka­na­ście ra­zy z naj­więk­szą ła­two­ścią, aż po­wie­trze war­cza­ło w izbie, a wiatr po­wiał po twa­rzach. 




— A niech­że wa­ści Bóg se­kun­du­je200! — za­wo­łał Skrze­tu­ski. — Pew­ną masz służ­bę u księ­cia pa­na! 




— Bóg wi­dzi, że jej pra­gnę, bo mi miecz w niej nie za­rdze­wie­je. 




— Ale dow­cip do resz­ty — rzekł pan Za­gło­ba — gdyż nie umiesz waść tak sa­mo nim ob­ra­cać. 




Za­ćwi­li­chow­ski wstał i obaj z na­miest­ni­kiem za­bie­ra­li się do odej­ścia, gdy na­raz wszedł do izby bia­ły jak go­łąb czło­wiek i spo­strze­gł­szy Za­ćwi­li­chow­skie­go rzekł: 




— Mo­ści cho­rą­ży ko­mi­sa­rzu, ja tu do pa­na umyśl­nie! 




Był to Ba­ra­basz, puł­kow­nik czer­ka­ski. 




— To chodź­że wasz­mość do mnie na kwa­te­rę — rzekł Za­ćwi­li­chow­ski. — Tu już się tak ze łbów ku­rzy201, że i świa­ta nie wi­dać. 




Wy­szli ra­zem, a Skrze­tu­ski z ni­mi. Za­raz za pro­giem Ba­ra­basz spy­tał: 




— Czy nie ma wie­ści o Chmiel­nic­kim? 




— Są. Uciekł na Sicz202. Oto ten ofi­cer spo­tkał go wczo­raj na ste­pie. 




— To nie wo­dą po­je­chał? Pchną­łem goń­ca do Ku­da­ku203, by go ła­pa­no, ale je­śli tak, to na próż­no. 




To rze­kł­szy Ba­ra­basz za­tknął rę­ka­mi oczy i po­czął po­wta­rzać: 




— Ej! spa­si Chry­ste! spa­si Chry­ste204! 




— Cze­go wać trwo­żysz? 




— A czy wasz­mość wiesz, co on mi zdra­dą wy­darł? Czy wiesz, co to zna­czy ta­kie do­ku­men­ta205 w Si­czy206 opu­bli­ko­wać? Spa­si Chry­ste! Je­śli król woj­ny z bi­sur­ma­nem207 nie uczy­ni, to iskra na pro­chy... 




— Re­be­lię wasz­mość prze­po­wia­dasz? 




— Nie prze­po­wia­dam, bo ją wi­dzę, a Chmiel­nic­ki lep­szy od Na­le­waj­ki208 i od Ło­bo­dy209. 




— A kto za nim pój­dzie? 




— Kto? Za­po­ro­że210, re­ge­stro­wi211, miesz­cza­nie, czerń212, fu­tor­ni­cy213 — i ta­cy ot! 




Tu pan Ba­ra­basz wska­zał na ry­nek i na uwi­ja­ją­cych się po nim lu­dzi. Ca­ły ry­nek był za­pcha­ny wiel­ki­mi si­wy­mi wo­ła­mi pę­dzo­ny­mi ku Kor­su­nio­wi214 dla woj­ska, a przy wo­łach szedł mno­gi lud pa­stu­szy, tak zwa­ni cza­ba­no­wie, któ­rzy ca­łe ży­cie w ste­pach i pu­sty­niach spę­dza­li — lu­dzie zu­peł­nie dzi­cy, nie wy­zna­ją­cy żad­nej re­li­gii — re­li­gio­nis nul­lius215, jak mó­wił wo­je­wo­da Ki­siel216. Spo­strze­ga­łeś mię­dzy ni­mi po­sta­cie po­dob­niej­sze do zbó­jów niż do pa­ste­rzy, okrut­ne, strasz­ne, po­kry­te łach­ma­na­mi roz­ma­itych ubio­rów. Więk­sza ich część by­ła przy­bra­na w to­łu­by ba­ra­nie al­bo w nie­wy­praw­ne skó­ry weł­ną na wierzch, roz­cheł­sta­ne na przo­dzie i uka­zu­ją­ce, choć by­ła to zi­ma, na­gą pierś spa­lo­ną od wia­trów ste­po­wych. Każ­den217 zbroj­ny, ale w naj­roz­ma­it­szą broń: jed­ni mie­li łu­ki i saj­da­ki na ple­cach, nie­któ­rzy sa­mo­pa­ły218 al­bo tak zwa­ne z ko­zac­ka „pisz­cze­le219”, in­ni sza­ble ta­tar­skie, in­ni ko­sy lub wresz­cie tyl­ko ki­je z przy­wią­za­ną na koń­cu szczę­ką koń­ską. Mię­dzy ni­mi krę­ci­li się ma­ło co mniej dzi­cy, choć le­piej zbroj­ni Ni­żow­cy220 wio­zą­cy do obo­zu na sprze­daż ry­bę su­szo­ną, zwie­rzy­nę i tłuszcz ba­ra­ni; da­lej czu­ma­cy221 z so­lą, ste­po­wi i le­śni pa­siecz­ni­cy222 oraz wo­sko­bo­je223 z mio­dem, osad­ni­cy le­śni ze smo­łą i dzieg­ciem224; da­lej chło­pi z pod­wo­da­mi225, Ko­za­cy re­ge­stro­wi226, Ta­ta­rzy z Bia­ło­gro­du i Bóg wie nie kto — włó­czę­gi — si­ro­ma­chy227 z koń­ca świa­ta. W ca­łym mie­ście peł­no by­ło pi­ja­nych, w Czeh­ry­nie bo­wiem wy­pa­dał noc­leg, więc i hu­la­ty­ka przed no­cą. Na ryn­ku roz­kła­da­no ognie, gdzie­nie­gdzie pa­li­ła się becz­ka ze smo­łą. Ze­wsząd do­cho­dził gwar i wrza­ski. Prze­raź­li­wy głos pisz­cza­łek ta­tar­skich i bę­ben­ków mie­szał się z ry­cze­niem by­dła i z ła­god­niej­szy­mi gło­sa­mi lir, przy któ­rych wtó­rze ślep­cy śpie­wa­li ulu­bio­ną wów­czas pieśń: 





So­ko­łe ja­snyj,  
Bra­te mij rid­nyj,  
Ty wy­so­ko łe­ta­jesz,  
Ty da­łe­ko wi­da­jesz.228 

 





A obok te­go roz­le­ga­ły się dzi­kie okrzy­ki: „hu! ha! — hu! ha!”, Ko­za­ków tań­czą­cych na ryn­ku tre­pa­ka, po­ma­za­nych dzieg­ciem229 i pi­ja­nych zu­peł­nie. Wszyst­ko to ra­zem by­ło dzi­kie i roz­sza­la­łe. Dość by­ło Za­ćwi­li­chow­skie­mu jed­ne­go spoj­rze­nia, by się prze­ko­nać, że Ba­ra­basz miał słusz­ność, że la­da po­dmuch mógł roz­pę­tać te nie­sfor­ne ży­wio­ły skłon­ne do gra­bie­ży, a przy­wy­kłe do bo­ju, któ­rych peł­no by­ło na ca­łej Ukra­inie. A po­za ty­mi tłu­ma­mi sta­ła jesz­cze Sicz230, sta­ło Za­po­ro­że231 od nie­daw­na okieł­zna­ne i w kar­by po Ma­sło­wym Sta­wie232 uję­te, ale gry­zą­ce nie­cier­pli­wie munsz­tuk233, po­mne daw­nych przy­wi­le­jów, nie­na­wi­dzą­ce ko­mi­sa­rzy, a sta­no­wią­ce uor­ga­ni­zo­wa­ną si­łę. Si­ła ta mia­ła prze­cie za so­bą sym­pa­tię nie­zmier­nych mas chłop­stwa mniej cier­pli­we­go niż w in­nych Rzpli­tej234 stro­nach, bo ma­ją­ce­go pod bo­kiem Czer­to­me­lik235, a na nim bez­pań­stwo, roz­bój i wo­lę236. Więc pan cho­rą­ży, choć sam Ru­sin237 i gor­li­wy wschod­nie­go ob­rząd­ku238 stron­nik, za­du­mał się smut­no.




Ja­ko człek sta­ry, pa­mię­tał do­brze cza­sy Na­le­waj­ki239, Ło­bo­dy240, Krem­skie­go, znał ukra­iń­skie roz­bój­nic­two le­piej mo­że jak kto­kol­wiek na Ru­si, a zna­jąc jed­no­cze­śnie Chmiel­nic­kie­go wie­dział, że on wart dwu­dzie­stu Ło­bo­dów i Na­le­waj­ków. Zro­zu­miał te­dy ca­łe nie­bez­pie­czeń­stwo je­go na Sicz241 uciecz­ki, zwłasz­cza z li­sta­mi kró­lew­ski­mi, o któ­rych pan Ba­ra­basz po­wia­dał, że by­ły peł­ne obiet­nic dla Ko­za­ków i za­chę­ca­ją­ce ich do opo­ru.




— Mo­ści puł­kow­ni­ku czer­ka­ski — rzekł do Ba­ra­ba­sza — po­wi­nien byś wasz­mość na Sicz je­chać, wpły­wy Chmiel­nic­kie­go rów­no­wa­żyć i pa­cy­fi­ko­wać, pa­cy­fi­ko­wać242!




— Mo­ści cho­rą­ży — od­parł Ba­ra­basz — po­wiem tyl­ko ty­le wasz­mo­ści, że na sa­mą wieść o uciecz­ce Chmiel­nic­kie­go z pa­pie­ra­mi po­ło­wa mo­ich czer­ka­skich243 lu­dzi dzi­siej­szej no­cy tak­że na Sicz za nim zbie­gła. Mo­je cza­sy już mi­nę­ły — mnie mo­gi­ła, nie bu­ła­wa244! 




Rze­czy­wi­ście Ba­ra­basz był żoł­nierz do­bry, ale czło­wiek sta­ry i bez wpły­wu. 




Tym­cza­sem do­szli do kwa­te­ry Za­ćwi­li­chow­skie­go; sta­ry cho­rą­ży od­zy­skał już tro­chę po­go­dy umy­słu wła­ści­wej je­go go­łę­biej du­szy i gdy za­sie­dli nad pół­garn­ców­ką mio­du, rzekł raź­niej: 




— Wszyst­ko to fur­da, je­śli, jak mó­wią, woj­na z bi­sur­ma­nem245pra­epa­ra­tur246, a po­dob­no że tak i jest, bo choć Rzecz­po­spo­li­ta woj­ny nie chce i nie­ma­ło już sej­my kró­lo­wi krwi na­psu­ły, wsze­la­ko król mo­że na swo­im po­sta­wić. Ca­ły ten ogień moż­na bę­dzie na Tur­ka ob­ró­cić, a w każ­dym ra­zie ma­my przed so­bą czas. Ja sam po­ja­dę do pa­na kra­kow­skie­go247 i zdam mu spra­wę, i bę­dę pro­sił, by się jak naj­bli­żej ku nam z woj­skiem przy­mknął. Czy co wskó­ram, nie wiem, bo cho­ciaż to pan męż­ny i wo­jow­nik do­świad­czo­ny, ale okrut­nie w swo­im zda­niu i swo­im woj­sku duf­ny. Waść, mo­ści puł­kow­ni­ku czer­ka­ski, trzy­maj w ry­zie Ko­za­ków — a wa­szeć248, mo­ści na­miest­ni­ku, po przy­by­ciu do Łub­niów249 ostrzeż księ­cia, by na Sicz250 bacz­ność ob­ró­cił. Choć­by mie­li co po­cząć — re­pe­to251: ma­my czas. Na Si­czy te­raz lu­dzi nie­wie­le: za ry­bą i za zwie­rzem się po­roz­cho­dzi­li i po ca­łej Ukra­inie we wsiach sie­dzą. Nim się ścią­gną, du­żo wo­dy w Dnie­prze upły­nie. Przy tym imię księ­cia strasz­ne i gdy się zwie­dzą, że na Czer­to­me­lik252 oczy ma ob­ró­co­ne, mo­że bę­dą ci­cho sie­dzie­li. 




— Ja z Czeh­ry­na253 choć­by we dwóch dniach ru­szyć go­to­wy — rzekł na­miest­nik. 




— To i do­brze. Dwa i trzy dni nic nie zna­czą. Wasz­mość, pa­nie czer­ka­ski, pchnij też goń­ców z oznaj­mie­niem spra­wy do pa­na cho­rą­że­go ko­ron­ne­go254 i do księ­cia Do­mi­ni­ka255. Ale wasz­mość już śpisz, jak wi­dzę? 




Rze­czy­wi­ście, Ba­ra­basz zło­żył rę­ce na brzu­chu i zdrzem­nął się głę­bo­ko; po chwi­li na­wet chra­pać za­czął. Sta­ry puł­kow­nik, gdy nie jadł i nie pił, co obo­je nad wszyst­ko lu­bił, to spał. 




— Patrz, wa­szeć — rzekł ci­cho do na­miest­ni­ka Za­ćwi­li­chow­ski — i przez ta­kie­go to star­ca war­szaw­scy sta­ty­ści chcie­li­by Ko­za­ków w ry­zie utrzy­mać. Bóg z ni­mi! Ufa­li też i sa­me­mu Chmiel­nic­kie­mu, z któ­rym kanc­lerz w ja­ko­weś ukła­dy wcho­dził, a któ­ry po­dob­no sro­dze uf­ność za­wie­dzie. 




Na­miest­nik wes­tchnął na znak współ­czu­cia sta­re­mu cho­rą­że­mu. Ba­ra­basz zaś chrap­nął sil­niej, a po­tem mruk­nął przez sen: 




— Spa­si Chry­ste! spa­si Chry­ste256! 




— Kie­dyż waść my­ślisz z Czeh­ry­na ru­szyć? — spy­tał cho­rą­ży.




— Wy­pa­da mi ze dwa dni Cza­pliń­skie­mu po­cze­kać, któ­ren257 pew­nie bę­dzie chciał kon­fu­zji258, ja­ka go spo­tka­ła, do­cho­dzić. 




— Nie uczy­ni te­go. Prę­dzej by na wa­ści sług swo­ich na­słał, gdy­byś bar­wy259 ksią­żę­cej nie no­sił — ale z księ­ciem za­drzeć strasz­na rzecz na­wet dla słu­gi Ko­niec­pol­skich. 




— Oznaj­mię mu, że cze­kam, a w dwa lub w trzy dni ru­szę. Za­sadz­ki też nie oba­wiam się, ma­jąc przy bo­ku sza­blę i garść lu­dzi.




To rze­kł­szy na­miest­nik po­że­gnał sta­re­go cho­rą­że­go i wy­szedł. 




Nad mia­stem świe­ci­ła tak ja­sna łu­na od sto­sów na­ło­żo­nych na ryn­ku, że rzekł­byś: ca­ły Czeh­ryn260 się pa­li, a gwar i krzy­ki wzmo­gły się jesz­cze z na­sta­niem no­cy. Ży­dzi nie wy­chy­la­li się wca­le ze swych do­mostw. W jed­nym ką­cie tłu­my cza­ba­nów261 wy­ły po­sęp­ne pie­śni ste­po­we. Dzi­cy Za­po­roż­cy tań­czy­li ko­ło ognisk rzu­ca­jąc w gó­rę czap­ki, pa­ląc z pisz­cze­li262 i pi­jąc kwar­ta­mi go­rzał­kę. Tu i owdzie zry­wa­ła się bi­ja­ty­ka, któ­rą uśmie­rza­li lu­dzie sta­rost­ki. Na­miest­nik mu­siał to­ro­wać so­bie dro­gę rę­ko­je­ścią sza­bli i słu­cha­jąc tych wrza­sków i szu­mu ko­za­cze­go, chwi­la­mi my­ślał so­bie, że to już re­be­lia tak prze­ma­wia. Zda­wa­ło mu się tak­że, że wi­dzi groź­ne spoj­rze­nia i sły­szy ci­che, zwra­ca­ne ku so­bie klą­twy. W uszach brzę­cza­ły mu jesz­cze sło­wa Ba­ra­ba­sza: „Spa­si Chry­ste, spa­si Chry­ste263!” i ser­ce bi­ło mu ży­wiej. 




A tym­cza­sem w mie­ście cza­ba­no­wie za­wo­dzi­li co­raz gło­śniej cho­ro­wo­dy264, a Za­po­roż­cy pa­li­li z sa­mo­pa­łów265 i ką­pa­li się w go­rzał­ce. 




Strze­la­ni­na i dzi­kie „u-ha! u-ha!” do­cho­dzi­ły do uszu na­miest­ni­ka na­wet wów­czas, gdy już po­ło­żył się spać w swo­jej kwa­te­rze. 












  
    Roz­dział III





W kil­ka dni póź­niej po­czet na­sze­go na­miest­ni­ka po­su­wał się raź­no w stro­nę Łub­niów266. Po prze­pra­wie przez Dniepr szli sze­ro­ką dro­gą ste­po­wą, któ­ra łą­czy­ła Czeh­ryn267 z Łub­nia­mi idąc na Żu­ki, Se­mi-Mo­gi­ły268 i Cho­rol269. Dru­gi ta­ki go­ści­niec wiódł ze sto­li­cy ksią­żę­cej do Ki­jo­wa. Za daw­niej­szych cza­sów, przed roz­pra­wą het­ma­na Żół­kiew­skie­go270 pod So­ło­ni­cą271, dróg tych nie by­ło wca­le. Do Ki­jo­wa je­cha­ło się z Łub­niów ste­pem i pusz­czą; do Czeh­ry­na by­ła dro­ga wod­na — z po­wro­tem zaś jeż­dżo­no na Cho­rol. W ogó­le zaś owe nad­dnie­przań­skie pań­stwo — sta­ra zie­mia po­ło­wiec­ka272 — by­ło pu­sty­nią ma­ło co wię­cej od Dzi­kich Pól za­miesz­ka­ną, przez Ta­ta­rów czę­sto zwie­dza­ną, dla wa­tah273 za­po­ro­skich otwar­tą.




Nad brze­ga­mi Su­ły274 szu­mia­ły ogrom­ne, pra­wie sto­pą ludz­ką nie do­ty­ka­ne la­sy — miej­sca­mi, po za­pa­dłych brze­gach Su­ły, Ru­dej, Śle­po­ro­du, Ko­ro­wa­ja, Orżaw­ca, Pszo­ły i in­nych więk­szych i mniej­szych rzek i przy­to­ków, two­rzy­ły się mo­kra­dła za­ro­śnię­te czę­ścią gę­stwi­ną krzów275 i bo­rów, czę­ścią od­kry­te, pod po­sta­cią łąk. W tych bo­rach i ba­gni­skach znaj­do­wał ła­twy przy­tu­łek zwierz wszel­kie­go ro­dza­ju, w naj­głęb­szych mro­kach le­śnych ży­ła moc nie­zmier­na tu­rów bro­da­tych, niedź­wie­dzi i dzi­kich świń, a obok nich licz­na sza­ra ga­wiedź wil­ków, ry­siów, kun, sta­da sarn276 i kra­śnych su­ha­ków277; w ba­gni­skach i w ła­chach rzecz­nych bo­bry za­kła­da­ły swo­je że­re­mia, o któ­rych to bo­brach cho­dzi­ły wie­ści na Za­po­ro­żu, że są mię­dzy ni­mi stu­let­nie star­ce, bia­łe jak śnieg ze sta­ro­ści. 




Na wy­so­kich, su­chych ste­pach bu­ja­ły sta­da ko­ni dzi­kich o ku­dła­tych gło­wach i krwa­wych oczach. Rze­ki ro­iły się ry­bą i ptac­twem wod­nym. Dziw­na to by­ła zie­mia, na wpół uśpio­na, ale no­szą­ca śla­dy daw­niej­sze­go ży­cia ludz­kie­go. Wszę­dzie peł­no po­pie­liszcz278 po ja­kichś przed­wiecz­nych gro­dach; sa­me Łub­nie i Cho­rol by­ły z ta­kich po­pie­liszcz pod­nie­sio­ne; wszę­dzie peł­no mo­gił now­szych i star­szych, po­ro­słych już bo­rem. I tu, jak na Dzi­kich Po­lach, no­ca­mi wsta­wa­ły du­chy i upio­ry, a sta­rzy Za­po­roż­cy279 opo­wia­da­li so­bie przy ogni­skach dzi­wy o tym, co się cza­sa­mi dzia­ło w owych głę­bi­nach le­śnych, z któ­rych do­cho­dzi­ły wy­cia nie wia­do­mo ja­kich zwie­rząt, krzy­ki pół­ludz­kie, pół­zwie­rzę­ce, gwa­ry strasz­ne, ja­ko­by bi­tew lub ło­wów. Pod wo­da­mi od­zy­wa­ły się dzwo­ny po­to­pio­nych miast. Zie­mia by­ła ma­ło go­ścin­na i ma­ło do­stęp­na, miej­sca­mi zbyt roz­mię­kła, miej­sca­mi cier­pią­ca na brak wód, spa­lo­na, su­cha, a do miesz­ka­nia nie­bez­piecz­na, osad­ni­ków bo­wiem, gdy się ja­ko ta­ko osie­dli i za­go­spo­da­ro­wa­li, ście­ra­ły na­pa­dy ta­tar­skie. Od­wie­dza­li ją tyl­ko czę­sto Za­po­roż­cy dla go­nów280 bo­bro­wych, dla zwie­rza i ry­by, w cza­sie bo­wiem po­ko­ju więk­sza część Ni­żow­ców281 roz­ła­zi­ła się z Si­czy282 na ło­wy, czy­li, jak mó­wio­no, na „prze­mysł” po wszyst­kich rze­kach, ja­rach, la­sach i ko­my­szach, bo­bru­jąc w miej­scach, o któ­rych ist­nie­niu na­wet ma­ło kto wie­dział. 




Jed­nak­że i ży­cie osia­dłe pró­bo­wa­ło uwią­zać się do tych ziem jak ro­śli­na, któ­ra pró­bu­je, gdzie mo­że, chwy­cić się grun­tu ko­rzon­ka­mi i raz w raz wy­ry­wa­na, gdzie mo­że, od­ra­sta. 




Po­wsta­wa­ły na pust­kach gro­dy, osa­dy, ko­lo­nie, sło­bo­dy283 i fu­to­ry284. Zie­mia by­ła miej­sca­mi żyw­na, a nę­ci­ła swo­bo­da. Ale wte­dy do­pie­ro za­kwi­tło ży­cie, gdy zie­mie te prze­szły w rę­ce knia­ziów Wi­śnio­wiec­kich. Kniaź Mi­chał285 po oże­nie­niu się z Mo­hi­lan­ką po­czął sta­row­niej urzą­dzać swo­je za­dnie­przań­skie pań­stwo; ścią­gał lu­dzi, osa­dzał pust­ki, za­pew­niał swo­bo­dy286 do lat trzy­dzie­stu, bu­do­wał mo­na­ste­ry287 i wpro­wa­dzał pra­wo swo­je ksią­żę­ce. Na­wet ta­ki osad­nik, któ­ry przy­mknął do tych ziem nie wia­do­mo kie­dy i są­dził, że sie­dzi na wła­snym grun­cie, chęt­nie scho­dził do ro­li knia­zio­we­go czyn­szow­ni­ka, gdyż za ów czynsz szedł pod po­tęż­ną ksią­żę­cą opie­kę, któ­ra go ochra­nia­ła, bro­ni­ła od Ta­ta­rów i od gor­szych nie­raz od Ta­ta­rów Ni­żow­ców288. Ale praw­dzi­we ży­cie za­kwi­tło do­pie­ro pod że­la­zną rę­ką mło­de­go księ­cia Je­re­mie­go289. Za Czeh­ry­nem290 za­raz za­czy­na­ło się je­go pań­stwo, a koń­czy­ło het! aż pod Ko­no­to­pem291 i Rom­na­mi292. Nie sta­no­wi­ło ono ca­łej knia­zio­wej for­tu­ny, bo od wo­je­wódz­twa san­do­mier­skie­go po­cząw­szy zie­mie je­go le­ża­ły w wo­je­wódz­twach: wo­łyń­skim, ru­skim, ki­jow­skim, ale nad­dnie­przań­skie pań­stwo by­ło okiem w gło­wie zwy­cięz­cy spod Pu­tyw­la293. 




Ta­tar dłu­go czy­hał nad Or­łem294, nad Wor­sklą295 i wie­trzył jak wilk, nim ośmie­lił się na pół­noc ko­nia po­pę­dzić; Ni­żow­cy nie pró­bo­wa­li za­tar­gu. Miej­sco­we nie­spo­koj­ne wa­ta­hy296 po­szły w służ­bę. Dzi­ki i roz­bój­ni­czy lud, ży­ją­cy daw­niej z gwał­tów i na­pa­dów, te­raz uję­ty w kar­by, zaj­mo­wał „po­lan­ki297” na ru­bie­żach i le­żąc na gra­ni­cach pań­stwa jak bry­tan na łań­cu­chu gro­ził zę­bem na­jeźdź­cy. 




Toż za­kwi­tło i za­ro­iło się wszyst­ko. Po­bu­do­wa­no dro­gi na śla­dach daw­nych go­ściń­ców; rze­ki uję­to gro­bla­mi, któ­re sy­pał nie­wol­nik Ta­tar lub Ni­żo­wiec298 schwy­ta­ny z bro­nią w rę­ku na roz­bo­ju. Tam gdzie nie­gdyś wiatr gry­wał dzi­ko no­ca­mi na ocze­re­tach299 i wy­ły wil­ki i to­piel­cy, te­raz hur­ko­ta­ły mły­ny. Prze­szło czte­ry­sta kół300, nie li­cząc rzę­si­ście roz­sia­nych wia­tra­ków, meł­ło zbo­że na sa­mym Za­dnie­przu301. Czter­dzie­ści ty­się­cy czyn­szow­ni­ków wno­si­ło czynsz do kas ksią­żę­cych, la­sy za­ro­iły się pa­sie­ka­mi, na ru­bie­żach302 po­wsta­wa­ły wsie co­raz no­we, fu­to­ry303, sło­bo­dy304. Na ste­pach, obok ta­bu­nów305 dzi­kich, pa­sły się ca­łe sta­da swoj­skie­go by­dła i ko­ni. Nie­przej­rza­ny, jed­no­staj­ny wi­dok bo­rów i ste­pów ubar­wił się dy­ma­mi chat, zło­co­ny­mi wie­ża­mi cer­kwi i ko­ścio­łów — pu­sty­nia za­mie­ni­ła się w kraj dość lud­ny. 




Je­chał te­dy pan na­miest­nik Skrze­tu­ski we­so­ło i nie śpie­sząc się, ja­ko­by swo­ją zie­mią, ma­jąc po dro­dze wszel­kie wcza­sy306 za­pew­nio­ne. Był to do­pie­ro po­czą­tek stycz­nia 48 ro­ku, ale dziw­na, wy­jąt­ko­wa zi­ma nie da­wa­ła się wca­le we zna­ki. W po­wie­trzu tchnę­ła wio­sna; zie­mia roz­mię­kła i prze­świe­ca­ła wo­dą roz­to­pów; na po­lach zie­le­nia­ła ruń307, a słoń­ce do­grze­wa­ło tak moc­no, że w po­dró­ży o po­łu­dniu ko­żu­chy pra­ży­ły grzbiet jak la­tem. 




Or­szak na­miest­ni­ka zwięk­szył się znacz­nie, w Czeh­ry­nie308 bo­wiem przy­łą­czy­ło się do nie­go po­sel­stwo wo­ło­skie309, któ­re ho­spo­dar310 do Łub­niów311 wy­słał w oso­bie pa­na Roz­wa­na Ur­su. Przy po­sel­stwie by­ło kil­ku­na­stu ka­ra­ła­szów312 eskor­ty i wo­zy z cze­la­dzią. Prócz te­go z na­miest­ni­kiem je­chał nasz zna­jo­my pan Lon­gi­nus Pod­bi­pię­ta her­bu Ze­rwi­kap­tur ze swo­im dłu­gim mie­czem pod pa­chą i z kil­ko­ma cze­la­dzi służ­bo­wej. 




Słoń­ce, cud­na po­go­da i woń zbli­ża­ją­cej się wio­sny na­pa­wa­ły we­so­ło­ścią ser­ca, a na­miest­nik tym był we­sel­szy, że wra­cał z dłu­giej po­dró­ży pod dach ksią­żę­cy, któ­ry był za­ra­zem je­go da­chem, wra­cał spra­wiw­szy się do­brze, więc i przy­ję­cia do­bre­go pew­ny. 




Ale we­so­łość je­go mia­ła i in­ne po­wo­dy. 




Oprócz ła­ski księ­cia, któ­re­go na­miest­nik z ca­łej du­szy ko­chał, cze­ka­ły go w Łub­niach313 jesz­cze i pew­ne czar­ne oczy, tak słod­kie jak miód. 




Oczy te na­le­ża­ły do Anu­si Bo­rzo­bo­ha­tej-Kra­sień­skiej, pa­nien­ki re­spek­to­wej314 księż­ny Gry­zel­dy315, naj­pięk­niej­szej dziew­czy­ny z ca­łe­go frau­cy­me­ru316, ba­ła­mut­ki317 wiel­kiej, za któ­rą prze­pa­da­li wszy­scy w Łub­niach, a ona za ni­kim. U księż­ny Gry­zel­dy mo­res był wiel­ki i su­ro­wość oby­cza­jów nie­po­mier­na, co jed­nak nie prze­szka­dza­ło mło­dym spo­glą­dać na się ja­rzą­cy­mi oczy­ma i wzdy­chać. Pan Skrze­tu­ski po­sy­łał te­dy swo­je wes­tchnie­nia ku czar­nym oczom na rów­ni z in­ny­mi, a gdy, by­wa­ło, zo­sta­wał sam w swo­jej kwa­te­rze, wów­czas chwy­tał lut­nię w rę­kę i śpie­wy­wał:





Tyś jest spe­cjał nad spe­cja­ły...
 

 





lub też: 





Jak ta­tar­ska or­da 
Bie­rzesz w ja­syr318cor­da319!
 

 





Ale że to był człek we­so­ły i przy tym żoł­nierz wiel­ce w swym za­wo­dzie za­mi­ło­wa­ny, więc nie brał zbyt do ser­ca te­go, że Anu­sia uśmie­cha­ła się tak sa­mo do nie­go, jak i do pa­na By­chow­ca z cho­rą­gwi wo­ło­skiej320, jak do pa­na Wurc­la z ar­ty­le­rii, jak do pa­na Wo­ło­dy­jow­skie­go z dra­go­nów, a na­wet do pa­na Ba­ra­now­skie­go z hu­sa­rii, cho­ciaż ten ostat­ni był już do­brze szpa­ko­wa­ty i sze­ple­nił ma­jąc pod­nie­bie­nie po­trza­ska­ne ku­lą z sa­mo­pa­łu321. Nasz na­miest­nik bił się już na­wet raz z pa­nem Wo­ło­dy­jow­skim w sza­ble o Anu­się, ale gdy przy­szło za dłu­go sie­dzieć w Łub­niach322 bez ja­ko­wejś wy­pra­wy na Ta­ta­rów, to so­bie na­wet i przy Anu­si przy­krzył, a gdy przy­szło cią­gnąć — to cią­gnął z ocho­tą, bez ża­lu, bez wspo­min­ków. 




Za to też i wi­tał z ra­do­ścią. Te­raz więc oto, wra­ca­jąc z Kry­mu po po­myśl­nym rze­czy za­ła­twie­niu, pod­śpie­wy­wał we­so­ło i czwa­nił ko­niem323, ja­dąc obok pa­na Lon­gi­nu­sa, któ­ry sie­dząc na ogrom­nej inf­lanc­kiej324 ko­by­le, stra­pio­ny był i smut­ny jak za­wsze. Wo­zy po­sel­stwa, ka­ra­ła­sze325 i eskor­ta zo­sta­ły znacz­nie za ni­mi.




— Je­go­mość po­seł le­ży na wo­zie jak ka­wał drze­wa i śpi cią­gle — rzekł na­miest­nik. — Cu­dów mi na­pra­wił o swo­jej Wo­łosz­czyź­nie326, aż i ustał. Jam też słu­chał z cie­ka­wo­ścią. Nie ma co! kraj bo­ga­ty, kli­ma327 przed­nie, zło­ta, wi­na, ba­ka­liów328 i by­dła do­sta­tek. Po­my­śla­łem so­bie te­dy, że nasz ksią­żę ro­dzi się z Mo­hi­lan­ki329 i że ma ta­kie do­bre pra­wo do ho­spo­dar­skie­go tro­nu330, jak kto in­ny, któ­rych praw prze­cie ksią­żę Mi­chał331 do­cho­dził. Nie no­wi­na to na­szym pa­nię­tom Wo­łosz­czy­zna332. Bi­ja­li już tam i Tur­ków, i Ta­ta­rów, i Wo­ło­chów, i Sied­mio­gro­dzian333... 




— Ale lud tam mięk­szy niż u nas, o czym mi i pan Za­gło­ba w Czeh­ry­nie334 opo­wia­dał — rzekł pan Lon­gi­nus — a gdy­bym je­mu nie wie­rzył, to te­dy w książ­kach od na­bo­żeń­stwa po­twier­dze­nie tej praw­dy się znaj­du­je. 




— Jak to w książ­kach? 




— Ja sam mam ta­ką i mo­gę ją wasz­mo­ści po­ka­zać, bo ją za­wsze wo­żę ze so­bą. 




To rze­kł­szy od­piął tro­ki przy ter­li­cy i wy­do­byw­szy nie­wiel­ką ksią­żecz­kę, sta­ran­nie w cie­lę opra­wio­ną335, na­przód uca­ło­wał ją po­boż­nie, po­tem prze­wró­ciw­szy kil­ka­na­ście kar­tek rzekł: 




— Czy­taj waść.




Pan Skrze­tu­ski roz­po­czął: 




—„Pod Two­ją obro­nę ucie­ka­my się, Świę­ta Bo­ża Ro­dzi­ciel­ko...” Gdzież zaś tu jest o Wo­ło­chach336? co waść mó­wisz! — to an­ty­fo­na! 




— Czy­taj waść da­lej. 




— „....Aby­śmy się sta­li god­ny­mi obiet­nic Pa­na Chry­stu­so­wych. Amen.”




— No, a te­raz py­ta­nie... 




Skrze­tu­ski czy­tał. 




— „Py­ta­nie: Dla­cze­go jaz­da wo­ło­ska337 zo­wie się lek­ką? Od­po­wiedź: Bo lek­ko ucie­ka. Amen.” — Hm! praw­da! Wsze­la­ko w tej książ­ce dziw­ne jest ma­te­rii po­mie­sza­nie.




— Bo to jest książ­ka żoł­nier­ska, gdzie obok mo­dlitw roz­ma­ite in­struc­tio­nes mi­li­ta­res338 są przy­łą­czo­ne, z któ­rych na­uczysz się waść o wszyst­kich na­cjach, któ­ra z nich za­cniej­sza, któ­ra pod­ła; co do Wo­ło­chów zaś, to się po­ka­zu­je, iż tchórz­li­we z nich pa­choł­ki, a przy tym zdraj­cy wiel­cy. 




— Że zdraj­cy, to pew­no, bo po­ka­zu­je się to i z przy­gód księ­cia Mi­cha­ła339. Co praw­da, to i ja sły­sza­łem, iż żoł­nierz to z przy­ro­dze­nia nie­szcze­gól­ny. Ma prze­cie ksią­żę je­go­mość cho­rą­giew wo­ło­ską340 bar­dzo przed­nią, w któ­rej pan By­cho­wiec po­rucz­ni­ku­je, ale stric­te341 to w owej wo­ło­skiej cho­rą­gwi nie wiem, czy i dwu­dzie­stu Wo­ło­chów się znaj­du­je. 




— Jak też wasz­mość my­ślisz, pa­nie na­miest­ni­ku, si­ła342 ksią­żę ma lu­dzi pod bro­nią? 




— Bę­dzie z ośm ty­się­cy nie li­cząc Ko­za­ków, co po pa­łan­kach343 sto­ją. Ale po­wia­dał mi Za­ćwi­li­chow­ski344, że te­raz no­we za­cią­gi są czy­nio­ne. 




— To mo­że Bóg da ja­ko­wą wy­pra­wę pod księ­ciem pa­nem? 




— Tak mó­wią, że wiel­ka woj­na z Tur­czy­nem się go­tu­je i że sam król z ca­łą po­tę­gą Rzpli­tej345 ma ru­szyć. Wiem też, że upo­min­ki Ta­ta­rom są wstrzy­ma­ne, któ­rzy prze­cie od stra­chu nie śmią za­go­nów ru­szyć. O tym sły­sza­łem i w Kry­mie346, gdzie bo­daj dla­te­go przyj­mo­wa­no mnie tak ho­ne­ste347, bo jest wieść, że gdy król z het­ma­ny348 po­cią­gnie, ksią­żę ma na Krym ude­rzyć i cał­kiem Ta­ta­rów ze­trzeć. Ja­koż to jest pew­na, że ta­ko­wej im­pre­zy in­ne­mu nie po­wie­rzą.




Pan Lon­gi­nus pod­niósł do gó­ry rę­ce i oczy. 




— Daj­że, Bo­że mi­ło­sier­ny, daj ta­ko­wą świę­tą woj­nę na chwa­łę chrze­ści­jań­stwu i na­sze­mu na­ro­do­wi, a mnie grzesz­ne­mu po­zwól w niej wo­ta mo­je speł­nić, abym in luc­tu349 mógł być po­cie­szo­ny al­bo też śmierć chwa­leb­ną zna­leźć!




— To waść ślub350 we­dle woj­ny uczy­nił? 




— Tak za­cne­mu ka­wa­le­ro­wi wszyst­kie ar­ka­na du­szy mo­jej otwo­rzę, choć si­ła351 mó­wić, ale gdy wać­pan ucha chęt­ne­go skła­niasz, prze­to in­ci­piam352: Wiesz wasz­mość, że herb mój zwie się Ze­rwi­kap­tur, co z ta­ko­wej przy­czy­ny po­cho­dzi, że gdy jesz­cze pod Grun­wal­dem przo­dek mój Sto­wej­ko Pod­bi­pię­ta uj­rzał trzech ry­ce­rzy w mni­szych kap­tu­rach353 w sze­re­gu ja­dą­cych, za­je­chaw­szy ich, ściął wszyst­kich trzech od ra­zu, o któ­rym to sław­nym czy­nie sta­re kro­ni­ki pi­szą z wiel­ką dla przod­ka me­go chwa­łą... 




— Nie lżej­szą miał on przo­dek od wa­ści rę­kę, ale i słusz­nie Ze­rwi­kap­tu­rem go na­zwa­li. 




— Któ­re­mu też król herb nadał, a w nim trzy ko­zie gło­wy w srebr­nym po­lu na pa­miąt­kę owych ry­ce­rzy, gdyż ta­kie sa­me gło­wy by­ły na ich tar­czach wy­obra­żo­ne. Ten herb wraz z tym tu oto mie­czem przo­dek mój Sto­wej­ko Pod­bi­pię­ta prze­ka­zał po­tom­kom swo­im z za­le­ce­niem, by sta­ra­li się splen­dor ro­du i mie­cza pod­trzy­mać. 




— Nie ma co mó­wić, z grzecz­ne­go ro­du wasz­mość po­cho­dzisz! 




Tu pan Lon­gi­nus za­czął wzdy­chać rzew­nie, a gdy na ko­niec ulży­ło mu tro­chę, tak mó­wił da­lej: 




— Bę­dąc te­dy z ro­du ostat­ni, ślu­bo­wa­łem w Tro­kach354 Naj­święt­szej Pan­nie żyć w czy­sto­ści i nie prę­dzej sta­nąć na ślub­nym ko­bier­cu, pó­ki za sław­nym przy­kła­dem przod­ka me­go Sto­wej­ki Pod­bi­pię­ty trzech głów tym­że sa­mym mie­czem od jed­ne­go za­ma­chu nie ze­tnę. O Bo­że mi­ło­sier­ny, wi­dzisz, żem wszyst­ko uczy­nił, co by­ło w mo­cy mo­jej! Czy­sto­ści do­cho­wa­łem do dnia dzi­siej­sze­go, ser­cu czu­łe­mu mil­czeć ka­za­łem, woj­ny szu­ka­łem i wal­czy­łem, ale szczę­ścia nie mia­łem... 




Po­rucz­nik uśmiech­nął się pod wą­sem. 




— I nie ścią­łeś wać­pan trzech głów? 




— Ot! nie zda­rzy­ło się! Szczę­ścia nie ma! Po dwie na raz nie­raz by­wa­ło, ale trzech ni­g­dy. Nie uda­ło się za­je­chać, a trud­no pro­sić wro­gów, by się usta­wi­li rów­no do cię­cia. Bóg je­den wi­dzi mo­je smut­ki: si­ła w ko­ściach jest, for­tu­na jest... ale ado­le­scen­tia355 ucho­dzi, czter­dzie­stu pię­ciu lat do­bie­gam, ser­ce do afek­tów się wy­ry­wa, ród gi­nie, a trzech głów jak nie ma, tak nie ma!... Ta­ki i Ze­rwi­kap­tur ze mnie. Po­śmie­wi­sko dla lu­dzi, jak słusz­nie mó­wi pan Za­gło­ba, co wszyst­ko cier­pli­wie zno­szę i Pa­nu Je­zu­so­wi ofia­ru­ję. 




Li­twin po­czął zno­wu tak wzdy­chać, że aż i je­go inf­lanc­ka356 ko­by­ła, wi­dać ze współ­czu­cia dla swe­go pa­na, ję­ła stę­kać i chra­pać ża­ło­śnie. 




— To tyl­ko mo­gę wasz­mo­ści po­wie­dzieć — rzekł na­miest­nik — iż je­śli pod księ­ciem Je­re­mim357 nie znaj­dziesz oka­zji, to chy­ba ni­g­dy. 




— Daj Bo­że! — od­parł pan Lon­gi­nus. — Dla­te­go i ja­dę pro­sić o ła­skę księ­cia pa­na. 




Dal­szą roz­mo­wę prze­rwał im nad­zwy­czaj­ny ło­pot skrzy­deł. Ja­ko się rze­kło, zi­my tej ptac­two nie szło za mo­rza, rze­ki nie za­ma­rza­ły, prze­to szcze­gól­niej wod­ne­go ptac­twa wszę­dzie by­ło peł­no nad bło­ta­mi. Wła­śnie w tej chwi­li po­rucz­nik z pa­nem Lon­gi­nem zbli­ży­li się do brze­gu Ka­ham­li­ku358, gdy na­gle za­szu­mia­ło im nad gło­wa­mi ca­łe sta­do żu­ra­wi, któ­re prze­cią­ga­ły tak ni­sko, że moż­na by nie­mal ki­jem do nich do­rzu­cić. Sta­do le­cia­ło z wrza­skiem okrut­nym i za­miast za­paść w ocze­re­ty359, pod­nio­sło się nie­spo­dzie­wa­nie w gó­rę. 




— Mkną jak­by go­nio­ne — rzekł pan Skrze­tu­ski. 




— A o! wi­dzisz waść — rzekł pan Lon­gi­nus uka­zu­jąc na bia­łe­go pta­ka, któ­ry tnąc po­wie­trze uko­śnym lo­tem sta­rał się pod­le­cieć pod sta­do. 




— Ra­róg360, ra­róg! prze­szka­dza im za­paść! — wo­łał na­miest­nik. — Po­seł ma ra­ro­gi — mu­siał pu­ścić. 




W tej chwi­li pan Roz­wan Ur­su nad­je­chał pę­dem na czar­nym ana­tol­skim dzia­ne­cie, a za nim kil­ku ka­ra­ła­szów361 służ­bo­wych. 




— Pa­nie po­rucz­ni­ku, pro­szę na za­ba­wę — rzekł. 




— Czy to ra­róg wa­szej cze­ści362? 




— Tak jest, i za­cny bar­dzo, zo­ba­czysz waść... 




Po­pę­dzi­li na­przód we trzech, a za ni­mi Wo­łoch363 so­kol­ni­czy z ob­rę­czą, któ­ry utkwiw­szy oczy w pta­ki krzy­czał z ca­łych sił, za­chę­ca­jąc ra­ro­ga do wal­ki. 




Dziel­ny ptak zmu­sił już tym­cza­sem sta­do do pod­nie­sie­nia się w gó­rę, po­tem sam wzbił się jak bły­ska­wi­ca jesz­cze wy­żej i za­wisł nad nim. Żu­ra­wie zbi­ły się w je­den ogrom­ny wir szu­mią­cy jak bu­rza skrzy­dła­mi. Groź­ne wrza­ski na­peł­nia­ły po­wie­trze. Pta­ki po­wy­cią­ga­ły szy­je, po­wy­ty­ka­ły ku gó­rze dzio­by jak włócz­nie i cze­ka­ły ata­ku. 




Ra­róg tym­cza­sem krą­żył nad ni­mi. To zni­żał się, to pod­no­sił, jak gdy­by wa­hał się ru­nąć na dół, gdzie na pierś je­go cze­ka­ło sto ostrych dzio­bów. Je­go bia­łe pió­ra, oświe­co­ne słoń­cem, błysz­cza­ły jak sa­mo słoń­ce na po­god­nym błę­ki­cie nie­ba. 




Na­gle, za­miast rzu­cić się na sta­do, po­mknął jak strza­ła w dal i wkrót­ce znik­nął za kę­pa­mi drzew i ocze­re­tów. 




Pierw­szy Skrze­tu­ski ru­szył za nim z ko­py­ta. Po­seł, so­kol­nik i pan Lon­gi­nus po­szli za je­go przy­kła­dem. 




Wtem na skrę­cie dro­gi na­miest­nik wstrzy­mał ko­nia, gdyż no­wy a dziw­ny wi­dok ude­rzył je­go oczy. W po­środ­ku go­ściń­ca le­ża­ła na bo­ku ko­la­ska ze zła­ma­ną osią. Od­przę­żo­ne ko­nie trzy­ma­ło dwóch ko­zacz­ków. Woź­ni­cy nie by­ło wca­le, wi­docz­nie od­je­chał w ce­lu szu­ka­nia po­mo­cy. Przy ko­la­sce sta­ły dwie nie­wia­sty, jed­na ubra­na w li­si to­łub364 i ta­kąż czap­kę z okrą­głym dnem, twa­rzy su­ro­wej, mę­skiej; dru­ga by­ła to mło­da pan­na wzro­stu wy­nio­słe­go, ry­sów pań­skich i bar­dzo fo­rem­nych. Na ra­mie­niu tej mło­dej pa­ni sie­dział spo­koj­nie ra­róg i roz­strzę­piw­szy pió­ra na pier­siach mu­skał je dzio­bem. 




Na­miest­nik osa­dził ko­nia, aż ko­py­ta wry­ły się w pia­sek go­ściń­ca, i rę­kę pod­niósł do czap­ki zmie­sza­ny i nie wie­dzą­cy, co ma mó­wić: czy wi­tać, czy o ra­ro­ga się do­po­mi­nać? Zmie­sza­ny był jesz­cze i dla­te­go, że spod ku­nie­go kap­tur­ka spoj­rza­ły nań ta­kie oczy, ja­kich jak ży­cie swo­je nie wi­dział, czar­ne, ak­sa­mit­ne, a łza­we, a mie­nią­ce się, a ogni­ste, przy któ­rych oczy Anu­si Bo­rzo­bo­ha­tej zga­sły­by jak świecz­ki przy po­chod­niach. Nad ty­mi ocza­mi je­dwab­ne ciem­ne brwi ry­so­wa­ły się dwo­ma de­li­kat­ny­mi łu­ka­mi, za­ru­mie­nio­ne po­licz­ki kwit­nę­ły jak kwiat naj­pięk­niej­szy, przez ma­li­no­we war­gi, tro­chę otwar­te, wid­nia­ły ząb­ki jak per­ły, spod kap­tur­ka spły­wa­ły buj­ne czar­ne war­ko­cze. „Czy Ju­no we wła­snej oso­bie, czy in­ne ja­ko­weś bó­stwo?” — po­my­ślał na­miest­nik wi­dząc ten wzrost strze­li­sty, pierś wy­pu­kłą i te­go bia­łe­go so­ko­ła na ra­mie­niu. Stał te­dy nasz po­rucz­nik bez czap­ki i za­pa­trzył się jak w cu­dow­ny ob­raz, i tyl­ko oczy mu się świe­ci­ły, a za ser­ce chwy­ta­ło go coś jak rę­ką. I już miał roz­po­cząć mo­wę od słów: „Je­śliś jest śmier­tel­ną isto­tą, a nie bó­stwem...” — gdy w tej chwi­li nad­je­chał po­seł i pan Lon­gi­nus, a z ni­mi so­kol­nik z ob­rę­czą. Co wi­dząc bo­gi­ni nad­sta­wi­ła ra­ro­go­wi rę­kę, na któ­rej ten za­raz, zszedł­szy z ra­mie­nia, usa­do­wił się prze­stę­pu­jąc z no­gi na no­gę. Na­miest­nik, uprze­dza­jąc so­kol­ni­cze­go, chciał zdjąć pta­ka, gdy na­gle stał się dziw­ny omen. Oto ra­róg, po­zo­sta­wiw­szy jed­ną no­gę na rę­ku pan­ny, dru­gą chwy­cił się na­miest­ni­ko­wej dło­ni i za­miast prze­siąść się, po­czął kwi­lić ra­do­śnie i przy­cią­gać te rę­ce ku so­bie tak sil­nie, że się mu­sia­ły ze­tknąć. Po na­miest­ni­ku mro­wie prze­szło, ra­róg zaś do­pie­ro wte­dy dał się prze­nieść na ob­ręcz, gdy so­kol­nik na­ło­żył mu kap­tur na gło­wę. A wtem star­sza pa­ni po­czę­ła wy­rze­kać:




— Ry­ce­rze! — mó­wi­ła — kto­kol­wiek je­ste­ście, nie od­ma­wiaj­cie po­mo­cy bia­ło­gło­wom, któ­re zo­staw­szy na dro­dze bez po­mo­cy, sa­me nie wie­dzą, co po­cząć. Do do­mu nam już nie da­lej jak trzy mi­le, ale w ko­la­sce365 osie po­pę­ka­ły i chy­ba nam no­co­wać w po­lu przyj­dzie; woź­ni­cę po­sła­łam do sy­nów, by nam choć wóz przy­sła­li, ale nim woź­ni­ca do­je­dzie i wró­ci, ciem­no bę­dzie, a na tym uro­czy­sku strach zo­stać, bo tu w po­bli­żu mo­gi­ły. 




Sta­ra szlach­cian­ka mó­wi­ła pręd­ko i gło­sem tak gru­bym, że na­miest­nik aż się za­dzi­wił, wsze­la­ko od­rzekł grzecz­nie: 




— Nie do­pusz­czaj­że jej­mość tej my­śli, by­śmy pa­nią i na­dob­ną jej cór­kę mie­li bez po­mo­cy zo­sta­wić. Je­dzie­my do Łub­niów366, gdyż żoł­nie­rza­mi w służ­bie J. O. księ­cia Je­re­mie­go367 je­ste­śmy, i po­dob­no nam dro­ga w jed­ną stro­nę wy­pa­da, a choć­by też nie, to zbo­czy­my chęt­nie, by­le się na­sza asy­sten­cja368 nie uprzy­krzy­ła. Co zaś do wo­zów, to ich nie mam, bo z to­wa­rzy­sza­mi po żoł­nier­sku ko­mu­ni­kiem idę369, ale pan po­seł ma i tu­szę370, że ja­ko uprzej­my ka­wa­ler, chęt­nie ni­mi pa­ni i jej­mo­ścian­ce371 słu­żyć bę­dzie. 




Po­seł uchy­lił so­bo­lo­we­go koł­pa­ka372, gdyż zna­jąc mo­wę pol­ską, zro­zu­miał, o co idzie, i za­raz z pięk­nym kom­pli­men­tem, ja­ko grzecz­ny bo­jar373, wy­stą­pił, po czym roz­ka­zał so­kol­ni­cze­mu sko­czyć po wo­zy, któ­re by­ły znacz­nie z ty­łu zo­sta­ły. Przez ten czas na­miest­nik pa­trzył na pan­nę, któ­ra po­żer­cze­go wzro­ku je­go znieść nie mo­gąc opu­ści­ła oczy na zie­mię, a da­ma o ko­zac­kim ob­li­czu tak mó­wi­ła da­lej: 




— Niech Bóg za­pła­ci imć pa­nom za po­moc. A że do Łub­niów dro­ga jesz­cze da­le­ka, nie po­gar­dzi­cie mo­im i mo­ich sy­nów da­chem, pod któ­rym ra­dzi wam bę­dzie­my. My z Roz­ło­gów-Si­ro­ma­chów, ja wdo­wa po knia­ziu Kur­ce­wi­czu Bu­ły­że, a to nie jest mo­ja cór­ka, je­no cór­ka po star­szym Kur­ce­wi­czu, bra­cie me­go mę­ża, któ­ren sie­ro­tę swą nam na opie­kę od­dał. Sy­no­wie moi te­raz w do­mu, a ja wra­cam z Czer­kas374, gdziem się do oł­ta­rza Świę­tej-Prze­czy­stej ofia­ro­wa­ła. Aż oto w po­wro­cie spo­tkał nas ten wy­pa­dek i gdy­by nie po­li­ty­ka375 wasz­mo­ściów, chy­ba­by na dro­dze no­co­wać przy­szło. 




Knia­zio­wa mó­wi­ła­by jesz­cze dłu­żej, ale wtem z da­la po­ka­za­ły się wo­zy nad­jeż­dża­ją­ce kłu­sem wśród gro­ma­dy ka­ra­ła­szów376 po­sel­skich i żoł­nie­rzy pa­na Skrze­tu­skie­go. 




— To jej­mość pa­ni wdo­wa po knia­ziu Wa­sy­lu Kur­ce­wi­czu? — spy­tał na­miest­nik. 




— Nie! — za­prze­czy­ła ży­wo i jak­by gniew­li­wie knia­hi­ni377. — Jam wdo­wa po Kon­stan­ty­nie, a to jest cór­ka Wa­sy­la, He­le­na — rze­kła, wska­zu­jąc pan­nę.




— O knia­ziu Wa­sy­lu wie­le w Łub­niach378 roz­po­wia­da­ją. Był to żoł­nierz wiel­ki i nie­bosz­czy­ka księ­cia Mi­cha­ła379 za­ufa­ny. 




— W Łub­niach nie by­łam — rze­kła z pew­ną wy­nio­sło­ścią Kur­ce­wi­czo­wa — i o je­go żoł­nier­stwie nie wiem, a o póź­niej­szych po­stęp­kach nie ma co wspo­mi­nać, gdyż i tak wszy­scy o nich wie­dzą. 




Sły­sząc to knia­ziów­na He­le­na zwie­si­ła gło­wę na pier­si wła­śnie jak kwiat pod­cię­ty ko­są, a na­miest­nik od­parł ży­wo: 




— Te­go wać­pa­ni nie mów. Kniaź Wa­syl, przez strasz­li­wy er­ror380 spra­wie­dli­wo­ści ludz­kiej ska­za­ny na utra­tę gar­dła i mie­nia, mu­siał się uciecz­ką sal­wo­wać381, ale póź­niej wy­kry­ła się je­go nie­win­ność, któ­rą też pro­mul­go­wa­no382 i do sła­wy go ja­ko cno­tli­we­go mę­ża przy­wró­co­no; a sła­wa tym więk­szą być po­win­na, im więk­szą by­ła krzyw­da. 




Knia­hi­ni spoj­rza­ła by­stro na na­miest­ni­ka, a w jej nie­przy­jem­nym, ostrym ob­li­czu gniew od­bił się wy­raź­nie. Ale pan Skrze­tu­ski, choć czło­wiek mło­dy, ty­le miał w so­bie ja­ko­wejś po­wa­gi ry­cer­skiej i tak ja­sne wej­rze­nie, że mu za­opo­no­wać nie śmia­ła, na­to­miast zwró­ci­ła się do knia­ziów­ny He­le­ny: 




— Wać­pan­nie te­go słu­chać nie przy­stoi. Idź oto do­pil­nuj, aby to­bo­ły u ko­la­ski by­ły prze­ło­żo­ne na wo­zy, na któ­rych z po­zwo­le­niem ich­mo­ściów sie­dzieć bę­dziem. 




— Po­zwo­lisz jej­mość pan­na po­móc so­bie — rzekł na­miest­nik. 




Po­szli obo­je ku ko­la­sce, ale sko­ro tyl­ko sta­nę­li na­prze­ciw sie­bie po obu stro­nach jej drzwi­czek, je­dwab­ne frędz­le oczu knia­ziów­ny pod­nio­sły się i wzrok jej padł na twarz po­rucz­ni­ka ja­ko­by ja­sny, cie­pły pro­mień sło­necz­ny. 




— Jak­że mam wasz­mo­ści pa­nu dzię­ko­wać... — rze­kła gło­sem, któ­ry na­miest­ni­ko­wi wy­dał się tak słod­ką mu­zy­ką, jak dźwię­cze­nie lut­ni i fle­tów — jak­że mam dzię­ko­wać, żeś się za sła­wę oj­ca me­go ujął i za tę krzyw­dę, któ­ra go od naj­bliż­szych krew­nych spo­ty­ka. 




— Mo­ścia pan­no! — od­po­wie­dział na­miest­nik, a czuł, że ser­ce tak mu ta­je, ja­ko śnieg na wio­snę. — Tak mi Pan Bóg do­po­móż, ja­ko­bym dla ta­kiej po­dzię­ki w ogień sko­czyć go­to­wy al­bo zgo­ła krew prze­lać, ale gdy ocho­ta tak wiel­ka, prze­to za­słu­ga mniej­sza, dla któ­rej ma­ło­ści nie go­dzi mi się dzięk­czyn­ne­go żoł­du383 z ust imć pan­ny przyj­mo­wać. 




— Je­że­li wasz­mość pan nim po­gar­dzasz, to ja­ko ubo­ga sie­ro­ta nie mam jak ina­czej wdzięcz­no­ści mo­jej oka­zać. 




— Nie po­gar­dzam ja nim — mó­wił ze wzra­sta­ją­cą si­łą na­miest­nik — ale na tak wiel­ki fa­wor384 za­ro­bić dłu­gą i wier­ną służ­bą pra­gnę i o to tyl­ko pro­szę, abyś mnie imć pan­na przy­jąć na ową służ­bę ra­czy­ła. 




Knia­ziów­na sły­sząc te sło­wa za­pło­ni­ła się, zmie­sza­ła, po­tem przy­bla­dła na­gle i rę­ce do twa­rzy pod­no­sząc od­rze­kła ża­ło­snym gło­sem:




— Nie­szczę­ście by chy­ba wać­pa­nu ta­ka służ­ba przy­nieść mo­gła.




A na­miest­nik prze­chy­lił się przez drzwicz­ki ko­la­ski i tak mó­wił z ci­cha a tkli­wie:




— Przy­nie­sie, co Bóg da, a choć­by też i ból, prze­ciem ja do nóg wać­pan­ny upaść i pro­sić o nią go­to­wy.




— Nie mo­że to być, ry­ce­rzu, abyś wać­pan do­pie­ro mnie uj­rzaw­szy, tak wiel­ką miał do onej służ­by ocho­tę.




— Le­d­wiem cię uj­rzał, ju­żem o so­bie zgo­ła za­po­mniał i wi­dzę, że wol­ne­mu do­tąd żoł­nie­rzo­wi chy­ba w nie­wol­ni­ka zmie­nić się przyj­dzie, ale ta­ka wi­dać wo­la bo­ża. Afekt jest ja­ko strza­ła, któ­ra nie­spo­dzia­nie pierś prze­szy­wa, i oto czu­ję jej grot, choć wczo­raj sam bym nie wie­rzył, gdy­by mi kto po­wia­dał.




— Je­śli­byś wasz­mość wczo­raj nie wie­rzył, jak­że ja uwie­rzyć dzi­siaj mo­gę?




— Czas o tym naj­le­piej wać­pan­nę prze­ko­na, a szcze­ro­ści choć­by za­raz nie tyl­ko w sło­wach, ale i w ob­li­czu do­pa­trzyć się mo­żesz.




I zno­wu je­dwab­ne za­sło­ny oczu knia­ziów­ny pod­nio­sły się, a wzrok jej na­po­tkał mę­skie i szla­chet­ne ob­li­cze mło­de­go żoł­nie­rza i spoj­rze­nie tak peł­ne za­chwy­tu, że ciem­ny ru­mie­niec po­krył jej twarz. Ale nie spusz­cza­ła już wzro­ku ku zie­mi i przez chwi­lę on pił sło­dycz jej cud­nych oczu. I tak pa­trzy­li na sie­bie, jak dwie isto­ty, któ­re spo­tkaw­szy się choć­by na go­ściń­cu na ste­pie, czu­ją, że się wy­bra­ły od ra­zu, i któ­rych du­sze po­czy­na­ją za­raz le­cieć wza­jem­nie ku so­bie jak dwa go­łę­bie.




Aż tę chwi­lę za­chwy­tu prze­rwał im ostry głos knia­hi­ni Kon­stan­to­wej wo­ła­ją­cej na knia­ziów­nę. Wo­zy na­de­szły. Ka­ra­ła­sze385 po­czę­li prze­no­sić na nie pa­kun­ki z ko­la­ski i za chwi­lę wszyst­ko by­ło go­to­we.




Pan Roz­wan Ur­su, grzecz­ny bo­jar386, ustą­pił oby­dwom nie­wia­stom wła­snej ko­la­ski, na­miest­nik siadł na koń. Ru­szo­no w dro­gę.




Dzień też miał się już ku spo­czyn­ko­wi. Roz­la­ne wo­dy Ka­ham­li­ku387 świe­ci­ły zło­tem od za­cho­dzą­ce­go słoń­ca i pur­pu­ry zo­rzy. Wy­so­ko na nie­bie uło­ży­ły się sta­da lek­kich chmu­rek, któ­re czer­wie­nie­jąc stop­nio­wo, zsu­wa­ły się z wol­na ku krań­com wid­no­krę­gu, jak­by zmę­czo­ne la­ta­niem po nie­bie, szły spać gdzieś do nie­zna­nej ko­leb­ki. Pan Skrze­tu­ski je­chał po stro­nie knia­ziów­ny, ale nie za­ba­wiał jej roz­mo­wą, bo tak z nią mó­wić, jak przed chwi­lą, przy ob­cych nie mógł, a bła­he sło­wa nie chcia­ły mu się przez usta prze­ci­snąć. W ser­cu je­no czuł bło­gość, a w gło­wie szu­mia­ło mu coś jak wi­no.




Ca­ła ka­ra­wa­na po­ru­sza­ła się raź­no na­przód, a ci­szę prze­ry­wa­ło tyl­ko par­ska­nie ko­ni lub brzęk strze­mie­nia o strze­mię. Po­tem ka­ra­ła­sze388 po­czę­li na tyl­nych wo­zach smut­ną pieśń wo­ło­ską389, wkrót­ce jed­nak usta­li, a na­to­miast roz­legł się no­so­wy głos pa­na Lon­gi­na śpie­wa­ją­ce­go po­boż­nie: „Jam spra­wi­ła na nie­bie, aby wscho­dzi­ła świa­tłość nie­usta­ją­ca, i ja­ko mgła — po­kry­łam wszyst­ką zie­mię.” Tym­cza­sem ściem­nia­ło. Gwiazd­ki za­mi­go­ta­ły na nie­bie, a z wil­got­nych łąk wsta­ły bia­łe tu­ma­ny ja­ko mo­rza bez koń­ca.




Wje­cha­li w las, ale za­le­d­wie uje­cha­li kil­ka staj, gdy dał się sły­szeć tę­tent ko­ni i pię­ciu jeźdź­ców uka­za­ło się przed ka­ra­wa­ną. By­li to mło­dzi knia­zio­wie, któ­rzy za­wia­do­mie­ni przez woź­ni­cę o wy­pad­ku, ja­ki spo­tkał mat­kę, śpie­szy­li na jej spo­tka­nie pro­wa­dząc z so­bą wóz za­przę­żo­ny w czte­ry ko­nie.




— Czy to wy, syn­ko­wie? — wo­ła­ła sta­ra knia­hi­ni.




Jeźdź­cy przy­bli­ży­li się do wo­zów.




— My, mat­ko!




— By­waj­cie! Dzię­ki tym oto ich­mo­ściom nie po­trze­bu­ję już po­mo­cy. To moi syn­ko­wie, któ­rych po­le­cam ła­sce mo­ści pa­nów: Sy­me­on, Jur, An­drzej i Mi­ko­łaj — a to kto pią­ty? — rze­kła przy­pa­tru­jąc się pil­nie — hej! je­śli sta­re oczy wi­dzą po ciem­ku, to Bo­hun390 — co?




Knia­ziów­na cof­nę­ła się na­gle w głąb ko­la­ski.




— Czo­łem wam, knia­hi­ni, i wam, knia­ziów­no He­le­no! — rzekł pią­ty jeź­dziec.




— Bo­hun! — mó­wi­ła sta­ra. — Od puł­ku przy­by­łeś, so­ko­le? A z teo­r­ba­nem391? Wi­taj­że, wi­taj! Hej, syn­ko­wie! Pro­si­łam już ich­mo­ściów pa­nów na noc­leg do Roz­ło­gów, a te­raz wy im się po­kłoń­cie! Gość w dom, Bóg w dom! Bądź­cież ich­mo­ścio­wie na nasz dom ła­ska­wi.




Bu­ły­ho­wie uchy­li­li cza­pek.




— Pro­si­my po­kor­nie wasz­mo­ściów w ni­skie pro­gi.




— Już mi też obie­ca­li i je­go wy­so­kość pan po­seł, i imć pan na­miest­nik. Za­cnych ka­wa­le­rów bę­dzie­my przyj­mo­wa­li, tyl­ko że przy­wy­kłym do spe­cja­łów na dwo­rach, nie wiem, czy­li bę­dzie sma­ko­wa­ła na­sza ubo­ga pa­sza.




— Na żoł­nier­skim my chle­bie, nie na dwor­skim cho­wa­ni — rzekł pan Skrze­tu­ski.




A pan Roz­wan Ur­su do­dał:




— Pró­bo­wa­łem ja już go­ścin­ne­go chle­ba w szla­chec­kich do­mach i wiem, że i dwor­ski mu nie wy­rów­na.




Wo­zy ru­szy­ły na­przód, a sta­ra knia­hi­ni mó­wi­ła da­lej:




— Daw­no to, daw­no już mi­nę­ły lep­sze dla nas cza­sy. Na Wo­ły­niu i na Li­twie są jesz­cze Kur­ce­wi­cze, któ­rzy pocz­ty392 trzy­ma­ją i wca­le po pań­sku ży­ją, ale ci bied­niej­szych krew­nych znać nie chcą, za co niech ich Bóg ska­rze. U nas pra­wie ko­za­cza bie­da, któ­rą nam wasz­mo­ścio­wie mu­si­cie wy­ba­czyć i szcze­rym ser­cem przy­jąć to, co szcze­rze ofia­ru­je­my. Ja i pię­ciu sy­nów sie­dzi­my na jed­nej wio­sce i kil­ku­na­stu sło­bo­dach393, a z na­mi i ta jesz­cze jej­mo­ścian­ka na opie­ce.




Na­miest­ni­ka zdzi­wi­ły te sło­wa, gdyż sły­szał w Łub­niach394, że Roz­ło­gi by­ły nie­ma­łą for­tu­ną szla­chec­ką, a po wtó­re, że na­le­ża­ły on­gi do knia­zia Wa­sy­la, oj­ca He­le­ny. Nie zda­ło mu się jed­nak rze­czą sto­sow­ną py­tać, ja­kim spo­so­bem prze­szły w rę­ce Kon­stan­ty­na i je­go wdo­wy.




— To jej­mość pa­ni pię­ciu masz sy­nów? — za­gad­nął pan Roz­wan Ur­su.




— Mia­łam pię­ciu jak lwów — rze­cze knia­hi­ni — ale naj­star­sze­mu, Wa­sy­lo­wi, po­ga­nie395 w Bia­ło­gro­dzie396 oczy wy­ka­pa­li po­chod­nia­mi, od cze­go mu też i ro­zum się nad­we­rę­żył. Gdy mło­dzi pój­dą na wy­pra­wę, ja sa­ma w do­mu zo­sta­ję, z nim tyl­ko i z jej­mo­ścian­ką, z któ­rą więk­sza bie­da niż po­cie­cha.




Po­gar­dli­wy ton, z ja­kim sta­ra knia­hi­ni mó­wi­ła o swej sy­no­wi­cy397, tak był wi­docz­ny, że nie uszedł uwa­gi po­rucz­ni­ka. Pierś mu za­wrza­ła gnie­wem i o ma­ło nie za­klął szpet­nie, ale sło­wa za­mar­ły mu na ustach, gdy spoj­rzaw­szy na knia­ziów­nę uj­rzał przy świe­tle księ­ży­ca oczy jej za­la­ne łza­mi...




— Co wać­pan­nie jest? cze­go pła­czesz? — spy­tał z ci­cha.




Knia­ziów­na mil­cza­ła.




— Ja nie mo­gę znieść łez wać­pan­ny — mó­wił pan Skrze­tu­ski i po­chy­lił się ku niej, a wi­dząc, że sta­ra knia­hi­ni roz­pra­wia z pa­nem Roz­wa­nem Ur­su i nie pa­trzy w tę stro­nę, na­le­gał da­lej:




— Na Bo­ga, prze­mów choć sło­wo, bo Bóg wi­dzi, że i krew, i zdro­wie bym od­dał, by­le cie­bie po­cie­szyć.




Na­gle uczuł, że je­den z jeźdź­ców na­pie­ra go tak sil­nie, że aż ko­nie po­czy­na­ją się trzeć bo­ka­mi.




Roz­mo­wa z knia­ziów­ną by­ła prze­rwa­na, więc pan Skrze­tu­ski zdzi­wio­ny, ale i roz­gnie­wa­ny, zwró­cił się ku śmiał­ko­wi.




Przy świe­tle księ­ży­ca uj­rzał dwo­je oczu, któ­re pa­trzy­ły na nie­go zu­chwa­le, wy­zy­wa­ją­co i szy­der­czo za­ra­zem.




Strasz­ne te oczy świe­ci­ły jak śle­pie wil­ka w ciem­nym bo­rze.




„Co, u ka­du­ka? — po­my­ślał na­miest­nik — bies czy co?” — i z ko­lei zaj­rzaw­szy z bli­ska w te pa­ła­ją­ce źre­ni­ce, spy­tał:




— A cze­go to waść tak ko­niem na­jeż­dżasz i oczy­ma we mnie wier­cisz?




Jeź­dziec nie od­po­wie­dział nic, ale pa­trzył wciąż rów­nie upo­rczy­wie i zu­chwa­le.




— Je­ślić ciem­no, to mo­gę ognia skrze­sać, a je­ślić go­ści­niec za cia­sny, to haj­da w step! — rzekł już pod­nie­sio­nym gło­sem na­miest­nik.




— A ty od­li­taj, Lasz­ku, od ko­la­ski, ko­ły step ba­czysz398 — od­parł jeź­dziec.




Na­miest­nik, ja­ko był czło­wiek do czy­nu sko­ry, za­miast od­po­wie­dzieć, ude­rzył tak sil­nie no­gą w brzuch ko­nia na­past­ni­ka, że ru­mak jęk­nął i w jed­nym szczu­pa­ku zna­lazł się na sa­mym brze­gu go­ściń­ca.




Jeź­dziec osa­dził go na miej­scu i przez chwi­lę zda­wa­ło się, że pra­gnie rzu­cić się na na­miest­ni­ka, ale wtem za­brzmiał ostry, roz­ka­zu­ją­cy głos sta­rej knia­hi­ni:




— Bo­hun, szczo z to­bo­ju399?




Sło­wa te mia­ły na­tych­mia­sto­wy sku­tek. Jeź­dziec zwró­cił ko­nia młyń­cem i prze­je­chał na dru­gą stro­nę ko­la­ski do knia­hi­ni, któ­ra mó­wi­ła da­lej:




— Szczo z to­bo­ju? Ej, ty nie w Pe­re­ja­sła­wiu400 ani w Kry­mie, ale w Roz­ło­gach — bacz na to. A te­raz skocz mi na­przód i pro­wadź wo­zy, bo jar za­raz, a w ja­rze ciem­no. Ho­di, si­ro­ma­cha401!




Pan Skrze­tu­ski rów­nie był zdzi­wio­ny, jak roz­gnie­wa­ny. Ten Bo­hun wi­docz­nie szu­kał oka­zji i był­by ją zna­lazł, ale dla­cze­go szu­kał? skąd ta nie­spo­dzie­wa­na na­paść?




Przez gło­wę na­miest­ni­ka prze­le­cia­ła myśl, że tu knia­ziów­na wcho­dzi­ła do gry, i utwier­dził się w tej my­śli, gdy spoj­rzaw­szy na twarz jej uj­rzał mi­mo mro­ków noc­nych, że twarz ta by­ła bla­da jak płót­no i że wi­docz­nie ma­lo­wa­ło się na niej prze­ra­że­nie.




Tym­cza­sem Bo­hun ru­szył z ko­py­ta na­przód we­dle roz­ka­zu knia­hi­ni, któ­ra spo­glą­da­jąc za nim rze­kła wpół do sie­bie, wpół do na­miest­ni­ka:




— To sza­lo­na gło­wa i bies ko­za­czy.




— Wi­dać, nie­speł­na ro­zu­mu — od­po­wie­dział po­gar­dli­wie pan Skrze­tu­ski. — Czy to Ko­zak w służ­bie sy­nów im­ci pa­ni?




Sta­ra knia­hi­ni rzu­ci­ła się w tył ko­la­ski.




— Co wać­pan mó­wisz! To jest Bo­hun, pod­puł­kow­nik, prze­sław­ny ju­nak, sy­nom mo­im druh, a mnie jak szó­sty syn przy­bra­ny. Nie mo­że też to być, abyś wasz­mość o na­zwi­sku je­go nie sły­szał, bo wszy­scy o nim wie­dzą.




I rze­czy­wi­ście, pa­nu Skrze­tu­skie­mu do­brze by­ło zna­ne to na­zwi­sko. Spo­śród imion róż­nych puł­kow­ni­ków i ata­ma­nów ko­zac­kich wy­pły­nę­ło ono na wierzch i by­ło na wszyst­kich ustach po obu stro­nach Dnie­pru. Ślep­cy śpie­wa­li o Bo­hu­nie pie­śni po jar­mar­kach i karcz­mach, na wie­czor­ni­cach opo­wia­da­no dzi­wy o mło­dym wa­taż­ce402. Kto on był, skąd się wziął, nikt nie wie­dział. To pew­na, że ko­leb­ką by­ły mu ste­py, Dniepr, po­ro­hy403 i Czer­to­me­lik404 ze swo­im la­bi­ryn­tem cie­śnin, za­tok, koł­ba­ni405, wysp, skał, ja­rów i ocze­re­tów406. Od wy­rost­ka zżył się i ze­spo­lił z tym dzi­kim świa­tem.




Cza­su po­ko­ju cho­dził z in­ny­mi „za ry­bą i zwie­rzem”, tłukł się po za­krę­tach Dnie­pro­wych, bro­dził po ba­gni­skach i ocze­re­tach wraz z gro­ma­dą pół­na­gich to­wa­rzy­szów407 — to znów ca­łe mie­sią­ce spę­dzał w głę­bi­nach le­śnych. Szko­łą by­ły mu wy­ciecz­ki na Dzi­kie Po­la408 po trzo­dy i ta­bu­ny409 ta­tar­skie, za­sadz­ki, bi­twy, wy­pra­wy prze­ciw brze­go­wym ułu­som410, do Bia­ło­gro­du, na Wo­łosz­czy­znę411 lub czaj­ka­mi412 na Czar­ne Mo­rze. In­nych dni nie znał, jak na ko­niu, in­nych no­cy, jak przy ogni­sku na ste­pie. Wcze­śnie stał się ulu­bień­cem ca­łe­go Ni­żu413, wcze­śnie sam za­czął wo­dzić in­nych; i wkrót­ce od­wa­gą wszyst­kich prze­wyż­szył. Go­tów był w sto ko­ni iść choć­by do Bak­czy­sa­ra­ju414 i sa­me­mu cha­no­wi za­świe­cić w oczy po­żo­gą; pa­lił ułu­sy i mia­stecz­ka, wy­ci­nał w pień miesz­kań­ców, schwy­ta­nych mu­rzów415 roz­dzie­rał koń­mi, spa­dał jak bu­rza, prze­cho­dził jak śmierć. Na mo­rzu rzu­cał się jak wście­kły na ga­le­ry tu­rec­kie. Za­pusz­czał się w śro­dek Bu­dzia­ku416, wła­ził, jak mó­wio­no, w pasz­czę lwa. Nie­któ­re je­go wy­pra­wy by­ły wprost sza­lo­ne. Mniej od­waż­ni, mniej ry­zy­kow­ni ko­na­li na pa­lach w Stam­bu­le lub gni­li przy wio­słach na tu­rec­kich ga­le­rach — on za­wsze wy­cho­dził zdro­wo i z łu­pem ob­fi­tym. Mó­wio­no, że ze­brał skar­by ogrom­ne i że trzy­ma je ukry­te po Dnie­pro­wych ko­my­szach417, ale też nie­raz go wi­dzia­no, jak dep­tał za­bło­co­ny­mi no­ga­mi po zło­to­gło­wiach418 i la­mach419, ko­niom słał ko­bier­ce420 pod ko­py­ta al­bo jak, ubra­ny w ada­masz­ki421, ką­pał się w dzieg­ciu422, umyśl­nie ko­za­czą po­gar­dę dla onych wspa­nia­łych tka­nin i ubio­rów oka­zu­jąc. Miej­sca dłu­go ni­g­dzie nie za­grzał. Czy­na­mi je­go po­wo­do­wa­ła fan­ta­zja. Cza­sem przy­byw­szy do Czeh­ry­na423, Czer­kas lub Pe­re­ja­sła­wia424 hu­lał na śmierć z in­ny­mi Za­po­roż­ca­mi, cza­sem żył jak mnich, do lu­dzi nie ga­dał, w ste­py ucie­kał. To znów ota­czał się ślep­ca­mi, któ­rych gra­nia i pie­śni po ca­łych dniach słu­chał, a sa­mych zło­tem ob­rzu­cał. Mię­dzy szlach­tą umiał być dwor­nym ka­wa­le­rem, mię­dzy Ko­za­ki naj­dzik­szym Ko­za­kiem, mię­dzy ry­ce­rza­mi ry­ce­rzem, mię­dzy łu­pież­ca­mi łu­pież­cą. Nie­któ­rzy mie­li go za sza­lo­ne­go, bo też i by­ła to du­sza nie­okieł­zna­na i roz­sza­la­ła. Dla­cze­go na świe­cie żył i cze­go chciał, do­kąd dą­żył, ko­mu słu­żył — sam nie wie­dział. Słu­żył ste­pom, wi­chrom, woj­nie, mi­ło­ści i wła­snej fan­ta­zji. Ta wła­śnie fan­ta­zja wy­róż­nia­ła go od in­nych wa­taż­ków425 gru­bia­nów i od ca­łej rze­szy roz­bój­ni­czej, któ­ra tyl­ko gra­bież mia­ła na ce­lu i któ­rej za jed­no by­ło gra­bić Ta­ta­rów czy swo­ich. Bo­hun brał łup, ale wo­lał woj­nę od zdo­by­czy, ko­chał się w nie­bez­pie­czeń­stwach dla wła­sne­go ich uro­ku; zło­tem za pie­śni pła­cił, za sła­wą go­nił, o resz­tę nie dbał.




Ze wszyst­kich wa­taż­ków on je­den naj­le­piej uosa­biał Ko­za­ka-ry­ce­rza, dla­te­go też pieśń wy­bra­ła go so­bie na ko­chan­ka, a imię je­go roz­sła­wi­ło się na ca­łej Ukra­inie.




W ostat­nich cza­sach zo­stał pod­puł­kow­ni­kiem pe­re­ja­sław­skim426, ale puł­kow­ni­kow­ską wła­dzę spra­wo­wał, bo sta­ry Ło­bo­da sła­bo już trzy­mał bu­ła­wę427 krzep­ną­cą dło­nią.




Pan Skrze­tu­ski do­brze te­dy wie­dział, kto był Bo­hun, a je­śli py­tał sta­rej knia­hi­ni, czy to Ko­zak w służ­bie jej sy­nów, to czy­nił to przez umyśl­ną po­gar­dę, bo prze­czuł w nim wro­ga, a mi­mo ca­łej sła­wy wa­taż­ki wzbu­rzy­ła się krew w na­miest­ni­ku, że Ko­zak po­czy­nał so­bie z nim tak zu­chwa­le.




Do­my­ślał się też, że sko­ro się za­czę­ło, to się na by­le czym nie skoń­czy. Ale cię­ty to był jak osa czło­wiek pan Skrze­tu­ski, duf­ny aż nad­to w sie­bie i rów­nież nie co­fa­ją­cy się przed ni­czym, a na nie­bez­pie­czeń­stwa chci­wy pra­wie. Go­tów był choć­by i za­raz wy­pu­ścić ko­nia za Bo­hu­nem, ale je­chał przy bo­ku knia­ziów­ny. Zresz­tą wo­zy mi­nę­ły już jar i z da­la uka­za­ły się świa­tła w Roz­ło­gach.












  
    Roz­dział IV





Kur­ce­wi­cze Bu­ły­ho­wie był to sta­ry ksią­żę­cy ród, któ­ry się Kur­czem pie­czę­to­wał428, od Ko­ria­ta429 wy­wo­dził, a po­dob­no istot­nie szedł od Ru­ry­ka430. Z dwóch głów­nych li­nii jed­na sie­dzia­ła na Li­twie, dru­ga na Wo­ły­niu, a na Za­dnie­prze prze­niósł się do­pie­ro kniaź Wa­syl, je­den z licz­nych po­tom­ków li­nii wo­łyń­skiej, któ­ry, ubo­gim bę­dąc, nie chciał wśród moż­nych krew­nych zo­sta­wać i wszedł na służ­bę księ­cia Mi­cha­ła Wi­śnio­wiec­kie­go431, oj­ca prze­sław­ne­go „Ja­re­my432”.




Okryw­szy się sła­wą w tej służ­bie i znacz­ne po­słu­gi ry­cer­skie księ­ciu od­daw­szy, otrzy­mał od te­goż w dzie­dzic­two Kra­sne Roz­ło­gi, któ­re po­tem dla wiel­kiej mno­go­ści wil­ków Wil­czy­mi Roz­ło­ga­mi prze­zwa­no, i sta­le w nich osiadł. W ro­ku 1629, prze­szedł­szy na ob­rzą­dek ła­ciń­ski, oże­nił się z Ra­ho­zian­ką, pan­ną z za­cne­go do­mu szla­chec­kie­go, któ­ren się z Wo­łosz­czy­zny433 wy­wo­dził. Z mał­żeń­stwa te­go w rok póź­niej przy­szła na świat cór­ka He­le­na; mat­ka umar­ła przy jej uro­dze­niu, ksią­żę Wa­syl zaś, nie my­śląc już o po­wtór­nym ożen­ku, od­dał się cał­kiem go­spo­dar­stwu i wy­cho­wa­niu je­dy­nacz­ki. Był to czło­wiek wiel­kie­go cha­rak­te­ru i nie­po­spo­li­tej cno­ty. Do­ro­biw­szy się dość szyb­ko śred­niej for­tu­ny po­my­ślał za­raz o star­szym swym bra­cie Kon­stan­ty­nie, któ­ry na Wo­ły­niu w bie­dzie zo­stał i ode­pchnię­ty od moż­nej ro­dzi­ny, zmu­szo­ny był cho­dzić po dzier­ża­wach. Te­go wraz z żo­ną i pię­cio­ma sy­na­mi do Roz­ło­gów spro­wa­dził i każ­dym ka­wał­kiem chle­ba się z ni­mi dzie­lił. W ten spo­sób obaj Kur­ce­wi­cze ży­li w spo­ko­ju aż do koń­ca 1634 ro­ku, w któ­rym Wa­syl z kró­lem Wła­dy­sła­wem434 pod Smo­leńsk435 ru­szył. Tam to za­szedł ów nie­szczę­sny wy­pa­dek, któ­ry zgu­bę je­go spo­wo­do­wał. W obo­zie kró­lew­skim prze­ję­to list pi­sa­ny do Sze­hi­na, pod­pi­sa­ny na­zwi­skiem knia­zia i przy­pie­czę­to­wa­ny Kur­czem436. Tak jaw­ny do­wód zdra­dy ze stro­ny ry­ce­rza, któ­ry aż do­tąd nie­ska­zi­tel­nej sła­wy uży­wał, zdu­miał i prze­ra­ził wszyst­kich. Na próż­no Wa­syl świad­czył się Bo­giem, że ni rę­ka, ni pod­pis na li­ście nie są je­go — herb Kurcz na pie­czę­ci usu­wał wszel­kie wąt­pli­wo­ści, w zgu­bie­nie zaś sy­gne­tu, czym się kniaź tłu­ma­czył, nikt wie­rzyć nie chciał — osta­tecz­nie nie­szczę­śli­wy kniaź, pro cri­mi­ne per­du­elio­nis437 ska­za­ny na utra­tę czci i gar­dła, mu­siał się uciecz­ką sal­wo­wać. Przy­byw­szy no­cą do Roz­ło­gów, za­klął bra­ta Kon­stan­ty­na na wszyst­kie świę­to­ści, by jak oj­ciec opie­ko­wał się je­go cór­ką — i od­je­chał na za­wsze. Mó­wio­no, że raz jesz­cze z Ba­ru pi­sał list do księ­cia Je­re­mie­go438 z proś­bą, by nie odej­mo­wał ka­wał­ka chle­ba He­le­nie i spo­koj­nie ją w Roz­ło­gach na opie­ce Kon­stan­ty­na zo­sta­wił; po­tem głos o nim za­gi­nął. By­ły wie­ści, że zmarł za­raz, to że przy­stał do ce­sar­skich i zgi­nął na woj­nie w Niem­czech — ale któż mógł co wie­dzieć na pew­no? Mu­siał zgi­nąć, sko­ro się wię­cej o cór­kę nie py­tał. Wkrót­ce prze­sta­no o nim mó­wić, a przy­po­mnia­no go so­bie do­pie­ro, gdy wy­szła na jaw je­go nie­win­ność. Nie­ja­ki Kup­ce­wicz, Wi­tebsz­cza­nin439, umie­ra­jąc ze­znał, ja­ko on pi­sał pod Smo­leń­skiem list do Sze­hi­na i zna­le­zio­nym w obo­zie sy­gne­tem go przy­pie­czę­to­wał. Wo­bec ta­kie­go świa­dec­twa ża­łość i kon­ster­na­cja ogar­nę­ła wszyst­kie ser­ca. Wy­rok zo­stał zmie­nio­ny, imię księ­cia Wa­sy­la do sła­wy przy­wró­co­ne, ale dla nie­go sa­me­go na­gro­da za mę­kę przy­szła za póź­no. Co do Roz­ło­gów, to Je­re­mi nie my­ślał ich za­gar­niać, bo Wi­śnio­wiec­cy, zna­jąc le­piej Wa­sy­la, ni­g­dy o je­go wi­nie nie by­li zu­peł­nie prze­ko­na­ni. Mógł­by on był na­wet zo­stać i drwić z wy­ro­ku pod ich po­tęż­ną opie­ką i je­że­li uszedł, to dla­te­go, że nie­sła­wy znieść nie umiał.




He­le­na cho­wa­ła się więc spo­koj­nie w Roz­ło­gach pod czu­łą opie­ką stry­ja — i do­pie­ro po je­go śmier­ci za­czę­ły się dla niej cięż­kie cza­sy. Żo­na Kon­stan­ty­na, z ro­dzi­ny wąt­pli­we­go po­cho­dze­nia, by­ła to ko­bie­ta su­ro­wa, po­pę­dli­wa a ener­gicz­na, któ­rą mąż je­den utrzy­mać w ry­zie umiał. Po je­go śmier­ci za­gar­nę­ła w że­la­zne rę­ce rzą­dy w Roz­ło­gach. Służ­ba drża­ła przed nią — dwo­rzysz­czo­wi ba­li się jej jak ognia, są­sia­dom da­ła się wkrót­ce we zna­ki. W trze­cim ro­ku swych rzą­dów po dwa­kroć zbroj­no na­jeż­dża­ła Si­wiń­skich w Bro­war­kach, sa­ma prze­bra­na po mę­sku, kon­no przy­wo­dząc cze­la­dzi i na­ję­tym Ko­za­kom. Gdy raz puł­ki księ­cia Je­re­mie­go440 po­gro­mi­ły wa­ta­hę441 Ta­ta­rów swa­wo­lą­cą ko­ło Sied­miu Mo­gił442, knia­hi­ni na cze­le swo­ich lu­dzi znio­sła ze szczę­tem ku­pę nie­do­bit­ków, któ­ra się aż pod Roz­ło­gi za­pę­dzi­ła. W Roz­ło­gach też usa­do­wi­ła się na do­bre i po­czę­ła je uwa­żać za swo­ją i swo­ich sy­nów wła­sność. Sy­nów tych ko­cha­ła jak wil­czy­ca mło­de, ale sa­ma bę­dąc pro­stacz­ką, nie po­my­śla­ła o przy­stoj­nym dla nich wy­cho­wa­niu. Mnich grec­kie­go ob­rząd­ku, spro­wa­dzo­ny z Ki­jo­wa, wy­uczył ich czy­tać i pi­sać — na czym też skoń­czy­ła się edu­ka­cja. A prze­cie nie­da­le­ko by­ły Łub­nie443, a w nich dwór ksią­żę­cy, na któ­rym by mło­dzi knia­zio­wie mo­gli na­brać po­lo­ru, wy­ćwi­czyć się w kan­ce­la­rii w spra­wach pu­blicz­nych lub — za­cią­gnąw­szy się pod cho­rą­gwie — w szko­le ry­cer­skiej. Knia­hi­ni mia­ła wsze­la­ko swo­je po­wo­dy, dla któ­rych nie od­da­wa­ła ich do Łub­niów.




A nuż­by ksią­żę Je­re­mi444 przy­po­mniał so­bie, czy­je są Roz­ło­gi, i wej­rzał w opie­kę nad He­le­ną al­bo sam dla pa­mię­ci Wa­sy­la tę opie­kę chciał spra­wo­wać? Przy­szło­by chy­ba wów­czas wy­no­sić się z Roz­ło­gów — wo­la­ła więc knia­hi­ni, by w Łub­niach za­po­mnia­no, że ja­cy Kur­ce­wi­cze ży­ją na świe­cie. Ale też za to mło­dzi knia­zio­wie ho­do­wa­li się wpół dzi­ko i wię­cej po ko­zac­ku niż po szla­chec­ku. Pa­cho­lę­ta­mi jesz­cze bę­dąc, bra­li udział w po­swar­kach sta­rej knia­hi­ni, w za­jaz­dach na Si­wiń­skich, w wy­pra­wach na ku­py ta­tar­skie. Czu­jąc wro­dzo­ny wstręt do ksią­żek i pi­sma, po ca­łych dniach strze­la­li z łu­ków lub wpra­wia­li rę­ce we wła­da­nie ki­ście­nia­mi445, sza­blą, w rzu­ca­nie ar­ka­nów. Nie zaj­mo­wa­li się na­wet i go­spo­dar­stwem, bo go nie pusz­cza­ła z rąk mat­ka. I żal by­ło pa­trzeć na tych po­tom­ków zna­ko­mi­te­go ro­du, w któ­rych ży­łach pły­nę­ła krew ksią­żę­ca, ale któ­rych oby­cza­je by­ły su­ro­we i gru­be, a umy­sły i za­twar­dzia­łe ser­ca przy­po­mi­na­ły step nie­upraw­ny. Tym­cza­sem po­wy­ra­sta­li jak dę­by; wie­dząc wsze­la­ko to do sie­bie, iż są pro­sta­ka­mi, wsty­dzi­li się żyć ze szlach­tą, a na­to­miast mil­szym im by­ło to­wa­rzy­stwo dzi­kich wa­taż­ków446 ko­zac­kich. Wcze­śnie też we­szli w ko­mi­ty­wę z Ni­żem447, gdzie ich za to­wa­rzy­szów448 uwa­ża­no. Cza­sem po pół ro­ku i wię­cej sie­dzie­li na Si­czy449; cho­dzi­li na „prze­mysł” z Ko­za­ka­mi, bra­li udział w wy­pra­wach na Tur­ków i Ta­ta­rów, któ­re w koń­cu sta­ły się głów­nym i ulu­bio­nym ich za­ję­ciem. Mat­ka nie sprze­ci­wia­ła się te­mu, bo czę­sto przy­wo­zi­li zdo­bycz ob­fi­tą. Wsze­la­ko na jed­nej z ta­kich wy­praw naj­star­szy Wa­syl do­stał się w rę­ce po­gań­skie. Bra­cia przy po­mo­cy Bo­hu­na i je­go Za­po­roż­ców od­bi­li go wpraw­dzie, ale z wy­ka­pa­ny­mi ocza­mi. Od tej po­ry ten w do­mu sie­dzieć mu­siał; a ja­ko daw­niej był naj­dzik­szy, tak po­tem zła­god­niał bar­dzo i w roz­my­śla­niach a na­bo­żeń­stwie się za­to­pił. Mło­dzi pro­wa­dzi­li da­lej wo­jen­ne rze­mio­sło, któ­re w koń­cu przy­do­mek knia­ziów-Ko­za­ków im zjed­na­ło. Dość też by­ło spoj­rzeć na Roz­ło­gi-Si­ro­ma­chy, by od­gad­nąć, ja­cy w nich lu­dzie miesz­ka­li. Gdy po­seł i pan Skrze­tu­ski za­je­cha­li przez bra­mę ze swy­mi wo­za­mi, uj­rze­li nie dwór, ale ra­czej ob­szer­ną szo­pę z ogrom­nych bier­wion dę­bo­wych zbi­tą, z wą­ski­mi, po­dob­ny­mi do strzel­nic okna­mi. Miesz­ka­nia dla cze­la­dzi i ko­za­ków, staj­nie, spi­chle­rze i la­mu­sy przy­ty­ka­ły do te­go dwo­ru bez­po­śred­nio two­rząc bu­do­wę nie­fo­rem­ną, z wie­lu to wyż­szych, to niż­szych czę­ści zło­żo­ną, na ze­wnątrz tak ubo­gą i pro­stac­ką, że gdy­by nie świa­tła w oknach, trud­no by ją za miesz­ka­nie lu­dzi po­czy­tać. Na maj­da­nie przed do­mem wi­dać by­ło dwa żu­ra­wie stu­dzien­ne, bli­żej bra­my słup z ko­łem na szczy­cie, na któ­rym sia­dy­wał niedź­wiedź cho­wa­ny. Bra­ma po­tęż­na, z ta­kich­że bier­wion dę­bo­wych, da­wa­ła przej­ście na maj­dan, któ­ry ca­ły był oto­czo­ny ro­wem i pa­li­sa­dą.




Wi­docz­nie by­ło to miej­sce obron­ne, prze­ciw na­pa­dom i za­jaz­dom za­bez­pie­czo­ne. We wszyst­kim też przy­po­mi­na­ło kre­so­wą pa­łan­kę450 ko­zac­ką, a lu­bo451 więk­szość sie­dzib szla­chec­kich na kre­sach ta­kie­go, a nie in­ne­go by­ła po­kro­ju, ta prze­cie bar­dziej jesz­cze od in­nych wy­glą­da­ła na ja­kieś dra­pież­ne gniaz­do. Cze­ladź, któ­ra na­prze­ciw go­ści wy­szła z po­chod­nia­mi, po­dob­niej­sza by­ła do zbó­jów niż do lu­dzi służ­bo­wych. Wiel­kie psy na maj­da­nie tar­ga­ły za łań­cu­chy, jak­by chcia­ły się urwać i rzu­cić na przy­by­łych, ze sta­jen do­by­wa­ło się rże­nie ko­ni, mło­dzi Bu­ły­ho­wie wraz z mat­ką po­czę­li wo­łać na służ­bę, roz­ka­zy­wać jej i prze­kli­nać. Wśród ta­kie­go har­mi­dru go­ście we­szli do środ­ka do­mu, ale tu do­pie­ro pan Roz­wan Ur­su, któ­ry wi­dząc po­przed­nio dzi­kość i mi­ze­rię sie­dli­ska, pra­wie ża­ło­wał, iż się dał za­pro­sić na noc­leg, zdu­miał praw­dzi­wie na wi­dok te­go, co uj­rza­ły je­go oczy. Wnę­trze do­mu zgo­ła nie od­po­wia­da­ło je­go li­chym ze­wnętrz­nym po­zo­rom. Naj­przód we­szli do ob­szer­nej sie­ni, któ­rej ścia­ny cał­kiem pra­wie po­kry­te by­ły zbro­ją, orę­żem i skó­ra­mi dzi­kich zwie­rząt.




W dwóch ogrom­nych gru­bach452 pa­li­ły się kło­dy drze­wa, a przy ja­snym ich bla­sku wi­dać by­ło bo­ga­te rzę­dy koń­skie, błysz­czą­ce pan­ce­rze, ka­ra­ce­ny453 tu­rec­kie, na któ­rych tu i ów­dzie świe­ci­ły dro­gie ka­mie­nie, dru­cia­ne ko­szul­ki ze zło­co­ny­mi gu­za­mi na spię­ciach, pół­pan­ce­rze, na­brzusz­ni­ki, ryn­gra­fy454, sta­lo­we har­na­sze wiel­kiej ce­ny, heł­my pol­skie i tu­rec­kie oraz mi­siur­ki455 z wierz­cha­mi od sre­bra. Na prze­ciw­le­głej ścia­nie wi­sia­ły tar­cze, któ­rych już nie uży­wa­no w wie­ku ów­cze­snym; obok nich ko­pie pol­skie i dzi­ry­ty456 wschod­nie; siecz­ne­go orę­ża też do­syć, od sza­bli aż do gin­dża­łów457 i ja­ta­ga­nów458, któ­rych głow­nie mi­go­ta­ły róż­ny­mi ko­lo­ra­mi jak gwiazd­ki w bla­sku ognia. Po ką­tach zwie­sza­ły się wiąz­ki skór li­sich, wil­czych, niedź­wie­dzich, ku­nich i gro­no­sta­jo­wych — owoc my­śli­stwa knia­ziów. Ni­żej, wzdłuż ścian, drze­ma­ły na ob­rę­czach ja­strzę­bie, so­ko­ły i wiel­kie ber­ku­ty459 spro­wa­dza­ne z da­le­kich ste­pów wschod­nich, a uży­wa­ne do po­ści­gu wil­ków.




Z sie­ni owej go­ście prze­szli do wiel­kiej go­ścin­nej kom­na­ty. I tu na ko­mi­nie z oka­pem pa­lił się rzę­si­sty ogień. W kom­na­cie tej więk­szy był jesz­cze prze­pych niż w sie­ni. Go­łe bel­ki w ścia­nach po­okry­wa­ne by­ły ma­ka­ta­mi, na pod­ło­dze roz­ście­la­ły się prze­pysz­ne wschod­nie ko­bier­ce. W po­środ­ku stał dłu­gi stół na krzy­żo­wych no­gach, skle­co­ny z pro­stych de­sek, na nim zaś roz­tru­cha­ny460 ca­łe zło­co­ne lub rznię­te ze szkła we­nec­kie­go. Pod ścia­na­mi mniej­sze sto­ły, ko­mo­dy i pół­ki, na nich se­pe­ty461, puz­dra na­bi­ja­ne brą­zem, mo­sięż­ne świecz­ni­ki i ze­ga­ry zra­bo­wa­ne cza­su swe­go przez Tur­ków We­ne­cja­nom, a przez Ko­za­ków Tur­kom. Ca­ła kom­na­ta za­ło­żo­na by­ła mnó­stwem przed­mio­tów zbyt­kow­nych, czę­sto­kroć nie­wia­do­me­go dla go­spo­da­rzy uży­cia. Wszę­dzie prze­pych mie­szał się z naj­więk­szą ste­po­wą pro­sto­tą. Cen­ne ko­mo­dy tu­rec­kie, na­bi­ja­ne brą­zem, he­ba­nem, per­ło­wą ma­ci­cą, sta­ły obok nie he­blo­wa­nych pó­łek, pro­ste drew­nia­ne krze­sła obok mięk­kich sof kry­tych ko­bier­ca­mi. Po­dusz­ki, le­żą­ce mo­dą wschod­nią na so­fach, mia­ły po­krow­ce z al­tem­ba­su462 lub bła­wa­tów463, ale rzad­ko by­ły wy­pcha­ne kwa­piem464, czę­ściej sia­nem lub gro­cho­wi­na­mi. Kosz­tow­ne tka­ni­ny i zbyt­kow­ne przed­mio­ty by­ło to tak zwa­ne „do­bro” tu­rec­kie, ta­tar­skie, czę­ścią ku­pio­ne za by­le co od Ko­za­ków, czę­ścią zdo­by­te na licz­nych woj­nach jesz­cze przez sta­re­go knia­zia Wa­sy­la, czę­ścią w cza­sie wy­praw z Ni­żow­ca­mi465 przez mło­dych Bu­ły­hów, któ­rzy wo­le­li pusz­czać się czaj­ka­mi466 na Czar­ne Mo­rze niż że­nić się lub go­spo­dar­stwa pil­no­wać. Wszyst­ko to nie dzi­wi­ło zgo­ła pa­na Skrze­tu­skie­go zna­ją­ce­go do­brze do­my kre­so­we, ale bo­jar467 wo­ło­ski468 zdu­mie­wał się wi­dząc wśród te­go prze­py­chu Kur­ce­wi­czów ubra­nych w ja­ło­wi­cze bu­ty i w ko­żu­chy nie­wie­le lep­sze od tych, ja­kie no­si­ła służ­ba; dzi­wił się rów­nież i pan Lon­gin Pod­bi­pię­ta, przy­wy­kły na Li­twie do in­nych po­rząd­ków.




Tym­cza­sem mło­dzi knia­zio­wie po­dej­mo­wa­li go­ści szcze­rze i z wiel­ką ocho­tą, lu­bo — ma­ło otar­ci w świe­cie — czy­ni­li to ma­nie­rą tak nie­zgrab­ną, iż na­miest­nik za­le­d­wie mógł uśmiech po­wścią­gnąć.




Star­szy Sy­me­on mó­wił:




— Ra­dzi­śmy wasz­mo­ściom i wdzięcz­ni za ła­skę. Dom nasz — dom wasz, tak też i bądź­cie jak u sie­bie. Kła­nia­my pa­nom do­bro­dziej­stwu w ni­skich pro­gach.




I lu­bo nie znać by­ło w to­nie je­go mo­wy żad­nej po­ko­ry ani ro­zu­mie­nia, ja­ko­by przyj­mo­wał wyż­szych od sie­bie, prze­cież kła­niał im się oby­cza­jem ko­zac­kim w pas, a za nim kła­nia­li się i młod­si bra­cia są­dząc, że te­go go­ścin­ność wy­ma­ga, i mó­wiąc:




— Czo­łem wasz­mo­ściom, czo­łem!...




Tym­cza­sem knia­hi­ni, szarp­nąw­szy Bo­hu­na za rę­kaw, wy­pro­wa­dzi­ła go do in­nej kom­na­ty.




— Słysz, Bo­hun — rze­kła po­śpiesz­nie — nie mam cza­su dłu­go ga­dać. Wi­dzia­łam, że ty te­go mło­de­go szlach­ci­ca na ząb wziął i za­czep­ki z nim szu­kasz?




— Ma­ty469! — od­po­wie­dział Ko­zak ca­łu­jąc sta­rą w rę­kę. — Świat sze­ro­ki, je­mu in­na dro­ga, mnie in­na. Ani ja go znał, ni o nim sły­szał, ale niech mi się nie po­chy­la do knia­ziów­ny, bo ja­kem żyw, sza­blą w oczy za­świe­cę.




— Hej, osza­lał, osza­lał! A gdzie gło­wa, Ko­za­cze? Co się z to­bą dzie­je? Czy ty chcesz zgu­bić nas i sie­bie? To jest żoł­nierz Wi­śnio­wiec­kie­go i na­miest­nik, czło­wiek znacz­ny, bo od księ­cia do cha­na po­sło­wał. Niech mu włos z gło­wy spad­nie pod na­szym da­chem, wiesz, co bę­dzie? Oto wo­je­wo­da ob­ró­ci oczy na Roz­ło­gi, i je­go po­mści, nas wy­gna na czte­ry wia­try, a He­le­nę do Łub­niów470 za­bie­rze — i co wów­czas? Czy i z nim za­drzesz? Czy na Łub­nie na­pad­niesz? Spró­buj, je­śli chcesz pa­la po­sma­ko­wać, Ko­za­cze za­tra­co­ny!... Chy­la się szlach­cic do dziew­czy­ny, nie chy­la, ale jak przy­je­chał, po­je­dzie, i bę­dzie spo­kój. Ha­muj­że ty się, a nie chcesz, to ru­szaj, ską­deś przy­był, bo nam tu nie­szczę­ścia na­pro­wa­dzisz!




Ko­zak gryzł wąs, sa­pał, ale zro­zu­miał, że knia­hi­ni ma słusz­ność.




— Oni ju­tro od­ja­dą, mat­ko — rzekł — a ja się po­ha­mu­ję, niech je­no czar­no­bre­wa471 nie wy­cho­dzi do nich.




— A to­bie co? Że­by my­śle­li, że ją wię­żę. Otóż wyj­dzie, bo ja te­go chcę! Ty mi tu w do­mu nie prze­wodź, boś nie go­spo­darz.




— Nie gnie­waj­cie się, knia­hi­ni. Sko­ro ina­czej nie moż­na, to bę­dę im ja­ko tu­rec­kie ba­ka­lie słod­ki. Zę­bem nie zgrzyt­nę, do głow­ni nie się­gnę, choć­by mnie gniew i po­żarł, choć­by du­sza ję­czeć mia­ła. Niech­że bę­dzie wa­sza wo­la!




— A to tak ga­daj, so­ko­le, teo­r­ban472 weź, za­graj, za­śpie­waj, to ci i na du­szy lżej się zro­bi. A te­raz chodź do go­ści.




Wró­ci­li do go­ścin­nej kom­na­ty, w któ­rej knia­zio­wie, nie wie­dząc, jak go­ści ba­wić, wciąż ich za­pra­sza­li, by by­li so­bie ra­dzi, i kła­nia­li im się w pas. Tu za­raz pan Skrze­tu­ski spoj­rzał ostro a dum­nie w oczy Bo­hu­no­wi, ale nie zna­lazł w nich ni za­czep­ki, ni wy­zwa­nia. Twarz mło­de­go wa­taż­ki473 ja­śnia­ła uprzej­mą we­so­ło­ścią tak do­brze sy­mu­lo­wa­ną, że mo­gła­by omy­lić naj­wpraw­niej­sze oko. Na­miest­nik przy­glą­dał mu się bacz­nie, gdyż po­przed­nio w ciem­no­ści nie mógł doj­rzeć je­go ry­sów. Te­raz uj­rzał mo­łoj­ca474 smu­kłe­go jak to­po­la, z ob­li­czem sma­głym, zdob­nym w buj­ny, czar­ny wąs zwie­sza­ją­cy się ku do­ło­wi. We­so­łość na tej twa­rzy prze­bi­ja­ła przez ukra­iń­ską za­du­mę ja­ko słoń­ce przez mgłę. Czo­ło miał wa­taż­ka wy­so­kie, na któ­re spa­da­ła czar­na czu­pry­na w po­sta­ci grzyw­ki uło­żo­nej w po­je­dyn­cze ko­smy­ki ob­cię­te w rów­ne ząb­ki nad sil­ną brwią. Nos or­li, roz­dę­te noz­drza i bia­łe zę­by, po­ły­sku­ją­ce przy każ­dym uśmie­chu, nada­wa­ły tej twa­rzy wy­raz tro­chę dra­pież­ny, ale w ogó­le był to typ pięk­no­ści ukra­iń­skiej, buj­nej, barw­nej i za­wa­diac­kiej. Nad po­dziw świet­ny ubiór wy­róż­niał tak­że ste­po­we­go mo­łoj­ca od przy­bra­nych w ko­żu­chy knia­ziów. Bo­hun miał na so­bie żu­pan z cien­kiej la­my475 srebr­nej i czer­wo­ny kon­tusz, któ­rą to bar­wę476 no­si­li wszy­scy Ko­za­cy pe­re­ja­sław­scy477. Bio­dra ota­czał mu pas kre­po­wy, od któ­re­go bo­ga­ta sza­bla zwie­sza­ła się na je­dwab­nych rap­ciach; ale i sza­bla, i ubiór ga­sły przy bo­gac­twie tu­rec­kie­go gin­dża­łu478, za­tknię­te­go za pas, któ­re­go głow­nia tak by­ła na­sa­dzo­na ka­mie­nia­mi, że aż skry sy­pa­ły się od niej. Tak przy­bra­ne­go każ­dy by snad­nie po­czy­tał ra­czej za ja­kie pa­niąt­ko wy­so­kie­go ro­du niż za Ko­za­ka, zwłasz­cza że i je­go swo­bo­da, je­go wiel­ko­pań­skie ma­nie­ry nie zdra­dza­ły ni­skie­go po­cho­dze­nia. Zbli­żyw­szy się do pa­na Lon­gi­na wy­słu­chał hi­sto­rii o przod­ku Sto­wej­ce i o ścię­ciu trzech Krzy­ża­ków, a po­tem zwró­cił się do na­miest­ni­ka i jak gdy­by nic po­mię­dzy ni­mi nie za­szło, spy­tał z ca­łą swo­bo­dą:




— Wa­sza mość, sły­szę, z Kry­mu po­wra­casz?




— Z Kry­mu — od­parł su­cho na­miest­nik.




— By­łem tam i ja, a cho­cia­żem się do Bak­czy­sa­ra­ju479 nie za­pę­dzał, prze­cie mnie­mam, że i tam bę­dę, je­śli się one po­myśl­ne wie­ści spraw­dzą.




— O ja­kich wie­ściach waść mó­wisz?




— Są gło­sy, że je­śli król mi­ło­ści­wy woj­nę z Tur­czy­nem za­cznie, to ksią­żę wo­je­wo­da Krym ogniem i mie­czem na­wie­dzi, od któ­rych wie­ści wiel­ka jest ra­dość na ca­łej Ukra­inie i na Ni­żu480, bo je­śli pod ta­kim wo­dzem nie po­hu­la­my w Bak­czy­sa­ra­ju, te­dy pod żad­nym.




— Po­hu­la­my, ja­ko Bóg w nie­bie! — ozwa­li się Kur­ce­wi­cze.




Po­rucz­ni­ka ujął re­spekt, z ja­kim wa­taż­ka481 od­zy­wał się o księ­ciu, prze­to uśmiech­nął się i rzekł ła­god­niej­szym już to­nem:




— Wa­ści, wi­dzę, nie dość wy­praw z Ni­żow­ca­mi482, któ­re cię prze­cie sła­wą okry­ły.




— Ma­ła woj­na, ma­ła sła­wa; wiel­ka woj­na, wiel­ka sła­wa. Ko­na­sze­wicz Sa­haj­dacz­ny483 nie na czaj­kach484, ale pod Cho­ci­miem485 jej na­był.




W tej chwi­li drzwi się otwo­rzy­ły i do kom­na­ty wszedł z wol­na Wa­syl, naj­star­szy z Kur­ce­wi­czów, pro­wa­dzo­ny za rę­kę przez He­le­nę. Był to czło­wiek doj­rza­łych lat, wy­bla­dły i wy­chu­dły, z twa­rzą asce­tycz­ną i smęt­ną, przy­po­mi­na­ją­cą bi­zan­tyj­skie ob­ra­zy świę­tych. Dłu­gie wło­sy, po­si­wia­łe przed­wcze­śnie od nie­szczęść i bó­lu, spa­da­ły mu aż na ra­mio­na, a za­miast oczu miał dwie czer­wo­ne ja­my; w rę­ku trzy­mał krzyż mo­sięż­ny, któ­rym po­czął że­gnać kom­na­tę i wszyst­kich obec­nych.




— W imię Bo­ga i Oj­ca, w imię Spa­sa486 i Świę­tej-Prze­czy­stej! — mó­wił. — Je­śli apo­sto­ła­mi je­ste­ście i do­bre no­wi­ny nie­sie­cie, wi­taj­cie w pro­gach chrze­ści­jań­skich. Amen.




— Wy­bacz­cie wasz­mo­ścio­wie — mruk­nę­ła knia­hi­ni — on ma ro­zum po­mie­sza­ny.




Wa­syl zaś że­gnał wciąż krzy­żem i mó­wił da­lej:




— Ja­ko stoi w Bie­sia­dach apo­stol­skich: „Któ­rzy prze­le­ją krew za wia­rę, zba­wie­ni bę­dą; któ­rzy po­le­gną dla dóbr ziem­skich, dla zy­sku lub zdo­by­czy — ma­ją być po­tę­pie­ni...” Mó­dl­my się! Go­rze wam, bra­cia! go­rze mnie, bo­śmy dla zdo­by­czy woj­nę czy­ni­li! Bo­że, bądź mi­ło­ściw nam grzesz­nym! Bo­że, bądź mi­ło­ściw... A wy, mę­żo­wie, któ­rzy przy­by­li­ście z da­le­ka, ja­kie no­wi­ny nie­sie­cie? Je­ste­ście apo­sto­ła­mi?




Umilkł i zda­wał się cze­kać na od­po­wiedź, więc na­miest­nik od­po­wie­dział po chwi­li:




— Da­le­ko nam od tak wy­so­kiej szar­ży. Żoł­nie­rza­mi tyl­ko je­ste­śmy, go­to­wy­mi po­lec za wia­rę.




— Te­dy bę­dzie­cie zba­wie­ni — rzekł śle­py — ale dla nas nie na­de­szła jesz­cze go­dzi­na wy­zwo­le­nia... Go­rze487 wam, bra­cia! Go­rze mnie!




Ostat­nie sło­wa wy­mó­wił pra­wie ję­cząc i ta­ka nie­zmier­na roz­pacz ma­lo­wa­ła się na je­go twa­rzy, że go­ście nie wie­dzie­li, co ma­ją po­cząć. Tym­cza­sem He­le­na po­sa­dzi­ła go na krze­śle, sa­ma zaś, wy­bie­gł­szy do sie­ni, wró­ci­ła po chwi­li z lut­nią w rę­ku.




Ci­che dźwię­ki ozwa­ły się w kom­na­cie, a do wtó­ru im knia­ziów­na po­czę­ła śpie­wać pieśń po­boż­ną:





  I w noc, i we dnie wo­łam do Cię, Pa­nie! 
Po­fol­guj mę­ce i łzom ża­ło­śli­wym, 
Bądź mnie, grzesz­ne­mu, oj­cem mi­ło­ści­wym, 
Usłysz wo­ła­nie!
 

 





Nie­wi­do­my prze­chy­lił w tył gło­wę i słu­chał słów pie­śni, któ­re zda­wa­ły się dzia­łać jak bal­sam ko­ją­cy, bo z twa­rzy zni­ka­ły mu stop­nio­wo ból i prze­ra­że­nie; na ko­niec gło­wa spa­dła mu na pier­si i tak po­zo­stał jak­by w pół­śnie, pół­odrę­twie­niu.




— By­le nie prze­ry­wać śpie­wa­nia, już on się cał­kiem uspo­koi — rze­kła z ci­cha knia­hi­ni. — Wi­dzi­cie, wasz­mo­ścio­wie, wa­ria­cja je­go po­le­ga na tym, że cią­gle cze­ka apo­sto­łów i by­le kto do do­mu przy­je­chał, za­raz wy­cho­dzi py­tać, czy nie apo­sto­ło­wie...




Tym­cza­sem He­le­na śpie­wa­ła da­lej:





  Wskaż­że mi dro­gę, o Pa­nie nad pa­ny, 
Bom ja­ko pąt­nik na pu­styń bez­dro­żu 
Lub jak wśród fa­li na nie­zmier­nym mo­rzu 
Ko­rab zbłą­ka­ny.
 

 





Słod­ki głos jej brzmiał co­raz sil­niej i z tą lut­nią w rę­ku, z oczy­ma wznie­sio­ny­mi do gó­ry, by­ła tak cud­na, że na­miest­nik oczu nie mógł od niej ode­rwać. Za­pa­trzył się w nią, uto­nął w niej — o świe­cie za­po­mniał.




Z za­chwy­tu roz­bu­dzi­ły go do­pie­ro sło­wa sta­rej knia­hi­ni:




— Do­syć te­go! Już on się te­raz nie­pręd­ko roz­bu­dzi. A tym­cza­sem pro­szę ich­mo­ściów na wie­cze­rzę.




— Pro­si­my na chleb i sól! — ozwa­li się za mat­ką mło­dzi Bu­ły­ho­wie.




Pan Roz­wan, ja­ko ka­wa­ler wiel­kich ma­nier, po­dał ra­mię knia­hi­ni, co wi­dząc pan Skrze­tu­ski su­nął za­raz do knia­ziów­ny He­le­ny. Ser­ce zmię­kło w nim jak wosk, gdy czuł jej rę­kę na swo­jej, z oczu aż skry po­szły — i rzekł:




— Snadź już chy­ba i anie­li w nie­bie cud­niej nie śpie­wa­ją od wać­pan­ny.




— Grze­szysz, ry­ce­rzu, przy­rów­ny­wa­jąc mo­je śpie­wa­nie do aniel­skie­go — od­po­wie­dzia­ła He­le­na.




— Nie wiem, czy grze­szę, ale to pew­no, że chęt­nie dał­bym so­bie oczy wy­ka­pać, by­le twe­go śpie­wa­nia do śmier­ci słu­chać. Ale cóż mó­wię! Śle­pym bę­dąc nie mógł­bym cie­bie wi­dzieć, co rów­nież by­ło­by mę­ką nie­zno­śną.




— Nie mów te­go wasz­mość, gdyż wy­je­chaw­szy stąd ju­tro, ju­tro za­po­mnisz.




— O, nie sta­nie się to, gdyż ta­kem się w wać­pan­nie roz­ko­chał, iż po wiek ży­wo­ta me­go in­ne­go afek­tu znać nie chcę, a te­go ni­g­dy nie za­po­mnę.




Na to szkar­łat­ny ru­mie­niec ob­lał twarz knia­ziów­ny, pierś po­czę­ła fa­lo­wać moc­niej. Chcia­ła od­po­wie­dzieć, ale tyl­ko war­gi jej drża­ły — więc pan Skrze­tu­ski mó­wił da­lej:




— Wać­pan­na ra­czej za­po­mnisz o mnie przy owym kra­śnym wa­taż­ce488, któ­ry twe­mu śpie­wa­niu na ba­ła­baj­ce489 przy­gry­wać bę­dzie.




— Ni­g­dy, ni­g­dy! — szep­nę­ła dziew­czy­na. — Ale wać­pan się je­go strzeż, bo to strasz­ny czło­wiek.




— Co mi tam je­den Ko­zak zna­czy, a choć­by też i ca­ła Sicz490 z nim trzy­ma­ła, jam się dla cie­bie na wszyst­ko wa­żyć go­to­wy. Tyś mi jest wła­śnie ja­ko klej­not bez ce­ny, tyś mój świat, je­no niech wiem, żeś mi jest wza­jem­ną.




Ci­che „tak” za­dźwię­cza­ło jak raj­ska mu­zy­ka w uszach pa­na Skrze­tu­skie­go i za­raz wy­da­ło mu się, że w nim przy­naj­mniej dzie­sięć serc bi­je; w oczach mu po­ja­śnia­ło wszyst­ko, ja­ko­by pro­mie­nie sło­necz­ne na świat pa­dły, uczuł w so­bie ja­kieś mo­ce nie­zna­ne, ja­kieś skrzy­dła u ra­mion. Przy wie­cze­rzy mi­gnę­ła mu kil­ka­kroć twarz Bo­hu­na, któ­ra by­ła zmie­nio­na bar­dzo i bla­da, ale na­miest­nik, ma­jąc wza­jem­ność He­le­ny, nie dbał o te­go współ­za­wod­ni­ka. „Je­chał go sęk! — my­ślał so­bie — niech­że mi w dro­gę nie wła­zi, bo go ze­trę.” Zresz­tą my­śli je­go szły w in­ną stro­nę.




Czuł oto, że He­le­na sie­dzi przy nim tak bli­sko, iż pra­wie ra­mie­niem do­ty­ka jej ra­mie­nia, wi­dział ru­mień­ce nie scho­dzą­ce z jej twa­rzy, od któ­rych bił żar, wi­dział pierś fa­lu­ją­cą i oczy, to skrom­nie spusz­czo­ne i rzę­sa­mi na­kry­te, to błysz­czą­ce jak dwie gwiaz­dy. Bo też He­le­na, choć za­hu­ka­na przez Kur­ce­wi­czo­wą, choć ży­ją­ca w sie­roc­twie, smut­ku i oba­wie, by­ła prze­cie Ukra­in­ką o krwi ogni­stej. Gdy tyl­ko pa­dły na nią cie­płe pro­mie­nie mi­ło­ści, za­raz za­kwi­tła jak ró­ża i do no­we­go, nie­zna­ne­go roz­bu­dzi­ła się ży­cia. W jej twa­rzy za­bły­sło szczę­ście, od­wa­ga, a te po­ry­wy, wal­cząc ze wsty­dem dzie­wi­czym, uma­lo­wa­ły jej po­licz­ki w ślicz­ne ko­lo­ry ró­ża­ne. Więc pan Skrze­tu­ski ma­ło ze skó­ry nie wy­sko­czył. Pił na umór, ale miód nie dzia­łał na nie­go, bo już był pi­ja­ny mi­ło­ścią. Nie wi­dział ni­ko­go wię­cej przy sto­le, tyl­ko swo­ją dziew­czy­nę. Nie wi­dział, że Bo­hun bladł co­raz bar­dziej i co­raz to ma­cał głow­ni swe­go kin­dża­łu; nie sły­szał, jak pan Lon­gin opo­wia­dał po raz trze­ci o przod­ku Sto­wej­ce, a Kur­ce­wi­cze o swo­ich wy­pra­wach po „do­bro tu­rec­kie”. Pi­li wszy­scy prócz Bo­hu­na, a naj­lep­szy przy­kład da­wa­ła sta­ra knia­hi­ni wzno­sząc kusz­ty­ki491 to za zdro­wie go­ści, to za zdro­wie mi­ło­ści­we­go księ­cia pa­na, to wresz­cie ho­spo­da­ra Lu­pu­ła. By­ła też mo­wa o śle­pym Wa­sy­lu, o je­go daw­niej­szych prze­wa­gach ry­cer­skich, o nie­szczę­snej wy­pra­wie i te­raź­niej­szej wa­ria­cji, któ­rą naj­star­szy, Sy­me­on, tak tłu­ma­czył:




— Zważ­cie, wasz­mo­ścio­wie, iż gdy naj­mniej­sze źdźbło w oku pa­trzyć prze­szka­dza, jak­że te­dy znacz­ne ka­wa­ły smo­ły do­staw­szy się do ro­zu­mu nie mia­ły go o po­mie­sza­nie przy­pra­wić?




— Bar­dzo to jest de­li­kat­ne in­stru­men­tum — za­uwa­żył na to pan Lon­gin.




Wtem sta­ra knia­hi­ni spo­strze­gła zmie­nio­ną twarz Bo­hu­na.




— Co to­bie, so­ko­le?




— Du­sza bo­li, ma­ty492 — rzekł po­sęp­nie — ale ko­za­cze sło­wo nie dym, więc zdzier­żę.




— Ter­py, syn­ku, mo­ho­rycz bu­de493.




Wie­cze­rza by­ła skoń­czo­na — ale mio­du do­le­wa­no cią­gle do kusz­ty­ków. Przy­szli też ko­zacz­ko­wie we­zwa­ni do tań­co­wa­nia na tym więk­szą ocho­tę. Za­dźwię­cza­ły ba­ła­baj­ki i bę­be­nek, przy któ­rych od­gło­sach za­spa­ne pa­cho­lę­ta mu­sia­ły plą­sać. Póź­niej i mło­dzi Bu­ły­ho­wie po­szli w pry­siu­dy494. Sta­ra knia­hi­ni, wziąw­szy się pod bo­ki, po­czę­ła drep­tać w miej­scu, a po­dry­gi­wać, a pod­śpie­wy­wać, co wi­dząc pan Skrze­tu­ski su­nął z He­le­ną do tań­ca. Gdy ją ob­jął rę­ko­ma, zda­wa­ło mu się, iż ka­wał nie­ba przy­ci­ska do pier­si. W za­wro­tach tań­ca dłu­gie jej war­ko­cze omo­ta­ły mu szy­ję, jak­by dziew­czy­na chcia­ła go przy­wią­zać do sie­bie na za­wsze. Nie wy­trzy­mał te­dy szlach­cic, ale gdy ro­zu­miał, że nikt nie pa­trzy, po­chy­lił się i z ca­łej mo­cy po­ca­ło­wał jej słod­kie usta.




Póź­no w noc zna­la­zł­szy się sam na sam z pa­nem Lon­gi­nem w izbie, w któ­rej po­sła­no im do spa­nia, po­rucz­nik za­miast iść spać, siadł na tap­cza­nie i rzekł:




— Z in­nym to już czło­wie­kiem ju­tro wać­pan do Łub­niów495 po­je­dziesz!




Pod­bi­pię­ta, któ­ry wła­śnie ukoń­czył pa­cie­rze, otwo­rzył sze­ro­ko oczy i spy­tał:




— Tak bo cóż? czy wasz­mość tu zo­sta­niesz?




— Nie ja zo­sta­nę, ale ser­ce zo­sta­nie, a jed­no dul­cis re­cor­da­tio496 ze mną po­je­dzie. Wi­dzisz mnie wać­pan w wiel­kiej al­te­ra­cji, gdyż od żądz tkli­wych le­d­wie że tchu ori­bus497 mo­gę zła­pać.




— To wać­pan za­ko­chał się w knia­ziów­nie?




— Nie ina­czej, ja­ko żyw tu przed wać­pa­nem sie­dzę. Sen ucie­ka mnie od po­wiek i je­no do wzdy­cha­nia mam ocho­tę, od któ­re­go chy­ba ca­ły w pa­rę się roz­pły­nę — co wać­pa­nu po­wia­dam dla­te­go, że ma­jąc ser­ce czu­łe i afek­tów498 głod­ne, snad­nie mę­kę mo­ją zro­zu­miesz.




Pan Lon­gin sam wzdy­chać po­czął na znak, że mę­czar­nie mi­ło­ści ro­zu­mie, po chwi­li zaś spy­tał ża­ło­śnie:




— A mo­że wać­pan ta­koż czy­stość ślu­bo­wał?




— Py­ta­nie wa­ści­ne jest nie do rze­czy, bo gdy­by wszy­scy po­dob­ne ślu­by czy­ni­li, te­dy­by ge­nus hu­ma­num499 za­gi­nąć mu­sia­ło.




Wej­ście słu­gi prze­rwa­ło dal­szą roz­mo­wę. Był to sta­ry Ta­tar o by­strych czar­nych oczach i po­marsz­czo­nej jak su­szo­ne jabł­ko twa­rzy. Wszedł­szy rzu­cił zna­czą­ce spoj­rze­nie na Skrze­tu­skie­go i spy­tał:




— A czy nie trze­ba cze­go wasz­mo­ściom? Mo­że mio­du po kusz­tycz­ku do po­dusz­ki?




— Nie trze­ba.




Ta­tar zbli­żył się do Skrze­tu­skie­go i mruk­nął:




— Mam dla wasz­mo­ści pa­na słów­ko od pan­ny.




— Bądź­że mi Pan­da­rem500! — za­wo­łał ra­do­śnie na­miest­nik. — Mo­żesz też mó­wić przy tym ka­wa­le­rze, bom się przed nim spu­ścił z se­kre­tu.




Ta­tar wy­do­był zza rę­ka­wa ka­wa­łek wstąż­ki:




— Pan­na przy­sy­ła wasz­mo­ści pa­nu tę szar­fę i to ka­za­ła po­wie­dzieć, że mi­łu­je go z ca­łej du­szy.




Po­rucz­nik po­rwał szar­fę i po­czął ją z unie­sie­niem ca­ło­wać i do pier­si przy­ci­skać, a do­pie­ro ochło­nąw­szy nie­co spy­tał:




— Co ci zle­ci­ła po­wie­dzieć?




— Że mi­łu­je wasz­mość pa­na z ca­łej du­szy.




— Na­ści­że501 ta­le­ra za musz­tu­luk502. Rze­kła te­dy, że mię mi­łu­je?




— Tak jest!




— Na­ści­że jesz­cze ta­le­ra. Niech­że ją Bóg bło­go­sła­wi, boć i ona mi naj­mil­sza. Po­wiedz­że jej... al­bo cze­kaj; sam ja do niej pi­sać bę­dę; przy­nieś mi je­no in­kau­stu503, piór i pa­pie­ru.




— Cze­go? — spy­tał Ta­tar.




— In­kau­stu, piór i pa­pie­ru.




— Te­go u nas w do­mu nie ma. Za knia­zia Wa­sy­la by­ło — i po­tem, jak się mło­dzi knia­zio­wie pi­sać od czerń­ca504 uczy­li — ale to już daw­no.




Pan Skrze­tu­ski kla­snął pal­ca­mi.




— Mo­ści Pod­bi­pię­to, nie masz wa­sze505 in­kau­stu i piór?




Li­twin roz­ło­żył rę­ce i wzniósł oczy do gó­ry.




— Tfy, do li­cha! — rze­cze po­rucz­nik — otom jest w kło­po­cie!




Tym­cza­sem Ta­tar usiadł w kucz­ki przed ogniem.




— Po co pi­sać — rzekł grze­biąc w wę­glach. — Pan­na spać po­szła. A co masz wa­sza mi­łość jej na­pi­sać, to ju­tro po­wie­dzieć moż­na.




— Kie­dy tak, to co in­ne­go. Wier­nyś, jak wi­dzę, słu­ga knia­ziów­ny. Na­ści­że trze­cie­go ta­le­ra. Daw­no słu­żysz?




— Ho, ho! czter­dzie­ści lat te­mu, ja­ko mnie kniaź Wa­syl w ja­syr506 wziął — i od tej po­ry słu­ży­łem mu wier­nie, a gdy onej no­cy od­jeż­dżał na prze­pa­dłe imię, to dziec­ko Kon­stan­ty­nu zo­sta­wił, a do mnie rzekł: „Cze­chły! i ty nie od­stą­pisz dziew­czy­ny, i bę­dziesz jej strzegł jak oka w gło­wie.” Ła­cha ił Ał­ła507!




— Tak też i czy­nisz?




— Tak też i czy­nię, i pa­trzę.




— Mów, co wi­dzisz: Jak tu knia­ziów­nie?




— Źle tu my­ślą o niej, bo ją chcą dać Bo­hu­no­wi, któ­ry jest pies po­tę­pio­ny.




— O! nie bę­dzie z te­go nic! znaj­dzie się ko­mu za nią ująć!




— Tak! — rzekł sta­ry po­trzą­sa­jąc pa­lą­ce się głow­nie. — Oni ją chcą dać Bo­hu­no­wi, by ją wziął i po­niósł ja­ko wilk ja­gnię, a ich w Roz­ło­gach zo­sta­wił — bo Roz­ło­gi jej, nie ich, po knia­ziu Wa­sy­lu. On też Bo­hun to uczy­nić go­tów, bo po ko­my­szach wię­cej ma zło­ta i sre­bra ni­że­li pia­sku w Roz­ło­gach, ale ona ma go w nie­na­wi­ści od po­ry, jak przy niej czło­wie­ka cze­ka­nem roz­sz­cze­pił. Krew pa­dła mię­dzy nich i nie­na­wiść wy­ro­sła. Bóg jest je­den!




Na­miest­nik tej no­cy usnąć nie mógł. Cho­dził po izbie, pa­trzył w księ­życ i w my­śli róż­ne wa­żył po­sta­no­wie­nia. Zro­zu­miał te­raz grę Bu­ły­hów. Gdy­by knia­ziów­nę szlach­cic ja­kiś oko­licz­ny po­jął, to by się upo­mniał o Roz­ło­gi i miał­by słusz­ność, bo się jej na­le­ża­ły; a mo­że za­żą­dał­by jesz­cze ra­chun­ków z opie­ki. Dla tej to przy­czy­ny i tak już sko­za­cze­ni Bu­ły­ho­wie po­sta­no­wi­li dać dziew­czy­nę Ko­za­ko­wi. O czym my­śląc, pan Skrze­tu­ski pię­ście508 ści­skał i mie­cza szu­kał we­dle sie­bie. Po­sta­no­wił więc roz­bić te ma­chi­na­cje i czuł się na si­łach to uczy­nić. Prze­cie opie­ka nad He­le­ną na­le­ża­ła i do księ­cia Je­re­mie­go509, raz, że Roz­ło­gi by­ły pusz­czo­ne od Wi­śnio­wiec­kich sta­re­mu Wa­sy­lo­wi, po wtó­re, że sam Wa­syl z Ba­ru pi­sał list do księ­cia, pro­sząc o opie­kę. Tyl­ko na­wał spraw pu­blicz­nych, woj­ny i wiel­kie przed­się­wzię­cia mo­gły spra­wić, że wo­je­wo­da do­tąd w opie­kę nie wej­rzał. Ale dość bę­dzie sło­wem mu przy­po­mnieć, a spra­wie­dli­wość uczy­ni.




Sza­ro już ro­bi­ło się na świe­cie, gdy pan Skrze­tu­ski rzu­cił się na po­sła­nie. Spał twar­do i na­za­jutrz zbu­dził się z go­to­wym po­sta­no­wie­niem. Ubra­li się te­dy z pa­nem Lon­gi­nem spiesz­nie, ile że i wo­zy sta­ły już w go­to­wo­ści, a żoł­nie­rze pa­na Skrze­tu­skie­go sie­dzie­li na ko­niach, go­to­wi do od­jaz­du. W go­ścin­nej izbie po­seł po­krze­piał się po­lew­ką w to­wa­rzy­stwie Kur­ce­wi­czów i sta­rej knia­hi­ni; Bo­hu­na tyl­ko nie by­ło; nie wia­do­mo: spał jesz­cze czy od­je­chał.




Po­si­liw­szy się Skrze­tu­ski rzekł:




— Mo­ścia pa­ni! Tem­pus fu­git510, za chwi­lę na koń nam sia­dać trze­ba, nim więc po­dzię­ku­je­my wdzięcz­nym ser­cem za go­ści­nę, mam ja tu waż­ną spra­wę, o któ­rej bym chciał z jej­mość pa­nią i z ich­mość jej sy­na­mi kil­ka słów na osob­no­ści po­mó­wić.




Na twa­rzy knia­hi­ni od­ma­lo­wa­ło się zdzi­wie­nie; spoj­rza­ła na sy­nów, na po­sła i na pa­na Lon­gi­na, jak­by pra­gnąc z ich twa­rzy od­gad­nąć, o co idzie, i z pew­nym nie­po­ko­jem w gło­sie rze­kła:




— Słu­żę wasz­mo­ści.




Po­seł chciał wsta­wać, ale mu nie do­zwo­li­ła, na­to­miast prze­szli do owej sie­ni po­kry­tej zbro­ją i orę­żem. Mło­dzi knia­zio­wie usta­wi­li się sze­re­giem za mat­ką, któ­ra sta­nąw­szy na­prze­ciw Skrze­tu­skie­go, spy­ta­ła:




— O ja­kiej­że spra­wie wać­pan chcesz mó­wić?




Na­miest­nik utkwił w niej wzrok by­stry, su­ro­wy pra­wie, i rzekł:




— Wy­bacz, jej­mość, i wy, mło­dzi knia­zio­wie, że prze­ciw zwy­cza­jo­wi po­stę­pu­jąc, za­miast przez za­cnych po­słów mó­wić, sam w spra­wie mej rzecz­ni­kiem bę­dę. Ale nie mo­że być ina­czej, a gdy z mu­sem nikt wal­czyć nie zdo­ła, prze­to bez dłuż­sze­go kunk­ta­tor­stwa511 przed­sta­wiam jej­mość pa­ni i ich­mo­ściom, ja­ko opie­ku­nom, mo­ją po­kor­ną proś­bę, by­ście mi księż­nicz­kę He­le­nę za żo­nę od­dać ra­czy­li.




Gdy­by w tej chwi­li, w cza­sie zi­my pio­run ru­nął na maj­dan w Roz­ło­gach, mniej­sze by spra­wił wra­że­nie na knia­hi­ni i jej sy­nach niż owe sło­wa na­miest­ni­ka. Przez chwi­lę spo­glą­da­li ze zdu­mie­niem na mó­wią­ce­go, któ­ry stał przed ni­mi wy­pro­sto­wa­ny, spo­koj­ny i dziw­nie dum­ny, jak­by nie pro­sić, ale roz­ka­zy­wać za­mie­rzał, i nie umie­li zna­leźć sło­wa od­po­wie­dzi — a na­to­miast knia­hi­ni py­tać za­czę­ła:




— Jak to? waść? o He­le­nę?




— Ja, mo­ścia pa­ni — i to jest nie­wzru­szo­ny mój za­miar.




Na­sta­ła chwi­la mil­cze­nia.




— Cze­kam od­po­wie­dzi imość pa­ni.




— Wy­bacz wać­pan — od­rze­kła ochło­nąw­szy knia­hi­ni, a głos jej stał się su­chy i ostry — za­szczyt to dla nas nie­ma­ły proś­ba ta­kie­go ka­wa­le­ra, ale nie mo­że z niej nic być, gdyż He­le­nę obie­ca­łam już ko­mu in­ne­mu.




— Zważ wsze­la­ko wać­pa­ni, ja­ko tro­skli­wa opie­kun­ka, czy to nie by­ło prze­ciw wo­li knia­ziów­ny i czym nie lep­szy niź­li ten, ko­mu ją wać­pa­ni obie­ca­łaś.




— Mo­ści pa­nie! Kto lep­szy, mnie są­dzić. Mo­żesz być i naj­lep­szy, wszyst­ko nam jed­no, bo cię nie zna­my.




Na to na­miest­nik wy­pro­sto­wał się jesz­cze dum­niej, a spoj­rze­nia je­go sta­ły się ja­ko no­że ostre, choć zim­ne.




— Ale ja was znam, zdraj­cy! — huk­nął. — Chce­cie krew­niacz­kę chło­pu od­dać, by­le was tyl­ko w za­gar­nię­tej nie­praw­nie wło­ści zo­sta­wił...




— Sam zdraj­co! — krzyk­nę­ła knia­hi­ni. — Tak to za go­ści­nę pła­cisz? ta­ką to wdzięcz­ność w ser­cu ży­wisz? O żmi­jo! Coś za je­den? Ską­deś się wziął?




Mło­dzi Kur­ce­wi­cze po­czę­li w pal­ce trza­skać i po ścia­nach za bro­nią się oglą­dać, na­miest­nik zaś wo­łał:




— Po­ga­nie! za­gar­nę­li­ście włość sie­ro­cą, ale nic z te­go. Za dzień ksią­żę już o tym wie­dzieć bę­dzie.




Usły­szaw­szy to knia­hi­ni rzu­ci­ła się w tył izby i chwy­ciw­szy ro­ha­ty­nę512 szła z nią do na­miest­ni­ka. Knia­zio­wie też, po­rwaw­szy, co któ­ry mógł, ten sza­blę, ten ki­ścień513, ten nóż, oto­czy­li go pół­ko­lem, dy­sząc jak sta­do wil­ków wście­kłych.




— Do księ­cia pój­dziesz? — wo­ła­ła knia­hi­ni — a wiesz-li, czy żyw stąd wyj­dziesz? czy to nie ostat­nia two­ja go­dzi­na?




Skrze­tu­ski skrzy­żo­wał rę­ce na pier­siach i okiem nie mru­gnął.




— Ja­ko ksią­żę­cy po­seł z Kry­mu wra­cam — rzekł — i niech tu jed­ną kro­plę krwi uro­nię, a w trzy dni i po­pio­łu z te­go miej­sca nie zo­sta­nie, wy zaś po­gni­je­cie w lo­chach łub­niań­skich514. Jest-li na świe­cie moc, co by was uchro­nić zdo­ła­ła? Nie groź­cie, bo was się nie bo­ję!




— Zgi­nie­my, ale ty pier­wej zgi­niesz.




— Te­dy ude­rzaj — oto pierś mo­ja.




Knia­zio­wie z mat­ką na cze­le trzy­ma­li wciąż ostrza skie­ro­wa­ne ku pier­si na­miest­ni­ka, ale rzekł­byś, ja­kieś nie­wi­dzial­ne łań­cu­chy skrę­po­wa­ły im rę­ce. Sa­piąc i zgrzy­ta­jąc zę­ba­mi, szar­pa­li się w bez­sil­nej wście­kło­ści — wsze­la­ko nie ude­rzał ża­den. Ubez­wład­ni­ło ich strasz­li­we imię Wi­śnio­wiec­kie­go.




Na­miest­nik był pa­nem po­ło­że­nia.




Bez­sil­ny gniew knia­hi­ni wy­lał się tyl­ko po­to­kiem obelg:




— Prze­che­ro! sza­ra­ku515! ho­ły­szu516! knia­zio­wej krwi ci się za­chcia­ło — ale nic z te­go! Każ­de­mu od­da­my, by­le nie to­bie, cze­go nam i sam ksią­żę na­ka­zać nie jest w sta­nie.




Na to pan Skrze­tu­ski:




— Nie po­ra mi się z me­go szla­chec­twa wy­wo­dzić, ale tak my­ślę, że wa­sze księ­stwo mo­gło­by snad­nie za nim mie­czyk i tar­czę no­sić. Zresz­tą, sko­ro chłop był wam do­bry, to jam lep­szy. Co do for­tu­ny mo­jej, i ta wejść mo­że z wa­szą w pa­ra­gon517, a że mó­wi­cie, iż mnie He­le­ny nie da­cie, to słu­chaj­cie, co po­wiem: i ja osta­wię was przy Roz­ło­gach, ra­chun­ków z opie­ki nie żą­da­jąc.




— Nie da­ro­wy­wuj te­go, co nie two­je.




— Nie da­ro­wu­ję, je­no obiet­ni­cę na przy­szłość da­ję i ry­cer­skim sło­wem ją po­rę­czam. Te­dy wy­bie­raj­cie: al­bo ra­chun­ki księ­ciu z opie­ki zło­żyć i z Roz­ło­gów ustą­pić, al­bo-li mnie dziew­kę od­dać, a włość za­trzy­mać...




Ro­ha­ty­na wy­su­wa­ła się z wol­na z rąk knia­hi­ni. Po chwi­li upa­dła z brzę­kiem na pod­ło­gę.




— Wy­bie­raj­cie — po­wtó­rzył pan Skrze­tu­ski: — aut pa­cem, aut bel­lum518!




— Szczę­ście to — rze­kła już ła­god­niej Kur­ce­wi­czo­wa — że Bo­hun z so­ko­ły519 po­je­chał nie chcąc na wasz­mo­ści pa­trzyć, bo on już wczo­ra po­dej­rze­wał. Ina­czej nie by­ło­by tu bez krwi roz­la­nia.




— Mo­ścia pa­ni, i ja sza­blę nie po to no­szę, by mi pas ob­cią­ga­ła.




— Uważ jed­nak wasz­mość, czy to po­li­tycz­nie ze stro­ny ta­kie­go ka­wa­le­ra, wszedł­szy po do­bre­mu w dom, tak na lu­dzi na­sta­wać i dziew­kę im­pe­tem brać, tak wła­śnie, jak­by z nie­wo­li tu­rec­kiej?




— Go­dzi się, gdy po nie­wo­li mia­ła być chło­pu za­prze­da­na.




— Te­go waść o Bo­hu­nie nie mów, bo on choć ro­dzi­ców nie­świa­dom, prze­cie wo­jow­nik jest za­wo­ła­ny i ry­cerz sław­ny, a nam od dziec­ka zna­jo­my, w do­mu ja­ko­by krew­ny. Któ­re­mu za jed­no, czy­by mu tę dziew­kę od­jąć, czy­by go no­żem pchnąć.




— Mo­ścia pa­ni, a mnie czas w dro­gę, wy­bacz­cie więc, że raz jesz­cze po­wtó­rzę: wy­bie­raj­cie!




Knia­hi­ni zwró­ci­ła się do sy­nów:




— A co, syn­ko­wie, mó­wi­cie na tak po­kor­ną proś­bę te­go ka­wa­le­ra?




Bu­ły­ho­wie spo­glą­da­li po so­bie, trą­ca­li się łok­cia­mi i mil­cze­li.




Na ko­niec Sy­me­on mruk­nął:




— Ka­żesz bić, ma­ty520, to bę­dziem; ka­żesz dać dziew­kę, to da­my.




— Bić źle i dać źle.




Po­tem zwra­ca­jąc się do Skrze­tu­skie­go:




— Przy­ci­sną­łeś nas waść tak do ścia­ny, że choć łop­nąć521. Bo­hun jest czło­wiek sza­lo­ny, go­tów się wa­żyć na wszyst­ko. Kto nas przed je­go ze­mstą osło­ni? Sam zgi­nie od księ­cia, ale nas pier­wej zgu­bi. Co nam po­cząć?




— Wa­sza gło­wa.




Knia­hi­ni mil­cza­ła przez chwi­lę.




— Słu­chaj­że, mo­ści ka­wa­le­rze. Mu­si to wszyst­ko w ta­jem­ni­cy zo­stać. Bo­hu­na wy­pra­wim do Pe­re­ja­sła­wia522, sa­mi z He­le­ną do Łub­niów523 zje­dziem, a waść upro­sisz księ­cia, by nam pre­zy­dium524 do Roz­ło­gów przy­słał. Bo­hun ma w po­bli­żu pół­to­ra­sta525 se­me­nów526, z któ­rych część tu jest. Nie mo­żesz He­le­ny za­raz brać, bo ją od­bi­je. Ina­czej to nie mo­że być. Jedź­że więc, ni­ko­mu se­kre­tu nie po­wia­da­jąc, i cze­kaj nas.




— By­ście mnie zdra­dzi­li?




— By­śmy tyl­ko mo­gli! — ale nie mo­żem, sam to wi­dzisz. Daj sło­wo, że se­kret do cza­su utrzy­masz!




— Da­ję — a wy da­je­cie dziew­kę?




— Bo nie mo­że­my nie dać, choć nam Bo­hu­na żal...




— Tfy! tfy! mo­ści pa­no­wie — rzekł na­gle na­miest­nik zwra­ca­jąc się do knia­ziów — czte­rech was jak dę­bów i jed­ne­go Ko­za­ka się bo­jąc, zdra­dą go brać chce­cie. Cho­ciem wam wi­nien dzię­ko­wać, jed­nak­że po­wiem: nie przy­stoi to za­cnej szlach­cie!




— Waść się w to nie mie­szaj — za­krzyk­nę­ła knia­hi­ni. — Nie two­ja to rzecz. Co nam po­cząć? Ilu waść masz żoł­nie­rzów527 na je­go pół­to­ra­sta se­me­nów? Osło­ni­szże nas? osło­ni­szże sa­mą He­le­nę, któ­rą on gwał­tem po­rwać go­tów? To nie wa­ści­na rzecz. Jedź­że so­bie do Łub­niów528, a co my po­cznie­my, to nam wie­dzieć, by­le­śmy He­le­nę ci przy­wieź­li.




— Czyń­cie, co chce­cie: jed­no wam tyl­ko jesz­cze po­wiem, gdy­by się tu krzyw­da knia­ziów­nie dzia­ła — te­dy bia­da wam!




— Nie po­czy­naj­że so­bie tak z na­mi, byś nas do de­spe­ra­cji nie przy­wiódł.




— Bo­ście jej gwałt uczy­nić chcie­li, a i te­raz, przeda­jąc ją za Roz­ło­gi, do gło­wy wam nie przy­szło spy­tać: za­li529 bę­dzie jej po my­śli mo­ja per­so­na530?




— Za czym spy­ta­my jej wo­bec cie­bie — rze­kła knia­hi­ni tłu­miąc gniew, któ­ry na no­wo po­czy­nał wrzeć w jej pier­si, czu­ła bo­wiem do­sko­na­le po­gar­dę w sło­wach na­miest­ni­ka.




Sy­me­on po­szedł po He­le­nę i po chwi­li uka­zał się z nią w sie­ni.




Wśród tych gnie­wów i gróźb, któ­re zda­wa­ły się hu­czeć jesz­cze w po­wie­trzu jak od­gło­sy prze­mi­ja­ją­cej na­wał­ni­cy, wśród tych zmarsz­czo­nych brwi, sro­gich spoj­rzeń i su­ro­wych twa­rzy, jej ślicz­ne ob­li­cze za­bły­sło ja­ko­by słoń­ce po bu­rzy.




— Mo­ścia pan­no! — rze­kła po­nu­ro knia­hi­ni uka­zu­jąc na Skrze­tu­skie­go — je­śli masz wo­lę po te­mu, to jest twój przy­szły mąż.




He­le­na zbla­dła jak ścia­na i, krzyk­nąw­szy, za­kry­ła oczy rę­ko­ma, a po­tem na­gle wy­cią­gnę­ła je ku Skrze­tu­skie­mu.




— Praw­da-li to? — szep­ta­ła w upo­je­niu.


 


W go­dzi­nę póź­niej or­szak po­sła i na­miest­ni­ko­wy po­su­wał się z wol­na le­śnym go­ściń­cem w stro­nę Łub­niów531. Skrze­tu­ski z pa­nem Lon­gi­nem Pod­bi­pię­tą je­cha­li na cze­le; za ni­mi wo­zy po­sel­skie wy­cią­gnę­ły się dłu­gim pa­sem. Na­miest­nik ca­ły był po­grą­żo­ny w za­du­mie i tę­sk­no­cie, gdy wtem z owej za­du­my zbu­dzi­ły go urwa­ne sło­wa pie­śni:





Tu­żu, tu­żu, ser­ce bo­łyt532...
 

 





W głę­bi la­su na wą­skiej wy­jeż­dżo­nej przez chło­pów dro­ży­nie uka­zał się Bo­hun. Koń je­go cał­kiem był po­kry­ty pia­ną i bło­tem.




Wi­docz­nie Ko­zak, we­dle swe­go oby­cza­ju, pu­ścił się był na ste­py i la­sy, by się wia­trem spić, zgu­bić w da­li i za­pa­mię­tać, i to, co du­szę bo­la­ło — prze­bo­leć.




Te­raz wra­cał wła­śnie do Roz­ło­gów.




Pa­trząc na tę prze­pysz­ną, iście ry­cer­ską po­stać, któ­ra mi­gnę­ła tyl­ko i zni­kła, pan Skrze­tu­ski mi­mo wo­li po­my­ślał so­bie, a na­wet mruk­nął pod no­sem:




— Wsze­la­ko to szczę­ście, że on czło­wie­ka przy niej roz­sz­cze­pił.




Na­gle ja­kiś żal ści­snął mu ser­ce. Żal mu by­ło ja­ko­by i Bo­hu­na, ale wię­cej jesz­cze te­go, że zwią­zaw­szy się sło­wem knia­hi­ni, nie mógł, ot te­raz, po­pę­dzić za nim ko­nia i rzec:




— Ko­cha­my jed­ną, więc jed­ne­mu z nas nie żyć na świe­cie. Do­bądź, Ko­za­cze, ser­pen­ty­ny533!











  
    Roz­dział V



Przy­byw­szy do Łub­niów534, nie za­stał pan Skrze­tu­ski w do­mu księ­cia, któ­ry był do pa­na Suf­f­czyń­skie­go, daw­niej­sze­go swe­go dwo­rza­ni­na, do Sień­czy na chrzci­ny po­je­chał, a z nim księż­na, dwie pan­ny Zba­ra­skie i wie­le osób ze dwo­ru. Da­no te­dy znać do Sień­czy i o po­wro­cie z Kry­mu na­miest­ni­ka, i o przy­by­ciu po­sła; tym­cza­sem zna­jo­mi i to­wa­rzy­sze wi­ta­li ra­do­śnie po dłu­giej po­dró­ży Skrze­tu­skie­go, a zwłasz­cza pan Wo­ło­dy­jow­ski, któ­ry po ostat­nim po­je­dyn­ku był naj­bliż­szym na­sze­mu na­miest­ni­ko­wi przy­ja­cie­lem. Od­zna­czał się ten ka­wa­ler tym, iż usta­wicz­nie był za­ko­cha­ny. Prze­ko­naw­szy się o nie­szcze­ro­ści Anu­si Bo­rzo­bo­ha­tej, zwró­cił był czu­łe ser­ce ku Anie­li Leń­skiej, pan­nie rów­nież z frau­cy­me­ru535, a gdy i ta przed mie­sią­cem wła­śnie za­ślu­bi­ła pa­na Sta­ni­szew­skie­go, wów­czas Wo­ło­dy­jow­ski dla po­cie­chy jął wzdy­chać do star­szej księż­nicz­ki Zba­ra­skiej, An­ny, sy­no­wi­cy536 księ­cia Wi­śnio­wiec­kie­go.




Wsze­la­ko sam ro­zu­miał, iż pod­nió­sł­szy tak wy­so­ko oczy, nie mógł choć­by naj­mniej­szą po­krze­piać się na­dzie­ją, tym bar­dziej że i po księż­nicz­kę zgło­si­li się już dzie­wo­słę­bo­wie537, pan Bo­dzyń­ski i pan Las­so­ta, w imie­niu pa­na Przy­jem­skie­go, wo­je­wo­dzi­ca łę­czyc­kie­go. Opo­wia­dał więc nie­szczę­sny Wo­ło­dy­jow­ski te no­we stra­pie­nia na­sze­mu na­miest­ni­ko­wi, wcie­la­jąc go we wszyst­kie spra­wy i ta­jem­ni­ce dwor­skie, któ­rych ten pół­u­chem słu­chał, ma­jąc umysł i ser­ce czym in­nym za­ję­te. Gdy­by nie owe dusz­ne nie­po­ko­je, któ­re z mi­ło­ścią, choć­by wza­jem­ną, za­wsze w pa­rze cho­dzić zwy­kły, był­by się czuł pan Skrze­tu­ski szczę­śli­wy, wró­ciw­szy po dłu­giej nie­obec­no­ści do Łub­niów, gdzie oto­czy­ły go twa­rze życz­li­we i ów gwar ży­cia żoł­nier­skie­go, z któ­rym od daw­na był zży­ły538. Al­bo­wiem Łub­nie, jak­kol­wiek ja­ko za­mczy­sta re­zy­den­cja pań­ska, mo­gły pod wzglę­dem wspa­nia­ło­ści rów­nać się ze wszyst­ki­mi sie­dzi­ba­mi „kró­le­wiąt”, tym się wsze­la­ko od nich róż­ni­ły, iż ży­cie w nich by­ło su­ro­we, praw­dzi­wie obo­zo­we. Kto nie znał tam­tej­szych zwy­cza­jów i or­dyn­ku539, ten przy­je­chaw­szy choć­by w po­rze naj­spo­koj­niej­szej mógł są­dzić, że się tam ja­ka wy­pra­wa wo­jen­na go­tu­je. Żoł­nierz prze­wa­żał tam nad dwo­rza­ni­nem, że­la­zo nad zło­tem, dźwięk trąb obo­zo­wych nad gwa­rem uczt i za­baw. Wszę­dy pa­no­wał wzo­ro­wy ład i nie zna­na gdzie in­dziej dys­cy­pli­na; wszę­dy ro­iło się od ry­cer­stwa spod róż­nych cho­rą­gwi: pan­cer­nych, dra­goń­skich, ko­zac­kich, ta­tar­skich i wo­ło­skich540, pod któ­ry­mi słu­ży­ło nie tyl­ko ca­łe Za­dnie­prze541, ale i ocho­cza szlach­ta ze wszyst­kich oko­lic Rzpli­tej542. Kto się chciał w praw­dzi­wej ry­cer­skiej szko­le wy­ćwi­czyć, ten cią­gnął do Łub­niów; nie bra­kło więc tam obok Ru­si­nów ani Ma­zu­rów, ani Li­twy, ani Ma­ło­po­lan, ba! na­wet i Pru­sa­ków. Pie­sze re­gi­men­ta i ar­ty­le­ria, czy­li tak zwa­ny „lud ogni­sty”, zło­żo­ne by­ły prze­waż­nie z wy­bo­ro­wych Niem­ców na­ję­tych za żołd wy­so­ki; w dra­go­nach słu­ży­li głów­nie miej­sco­wi, Li­twa w ta­tar­skich cho­rą­gwiach543. Ma­ło­po­la­nie gar­nę­li się naj­chęt­niej pod zna­ki pan­cer­ne. Ksią­żę nie po­zwa­lał też gnu­śnieć ry­cer­stwu; dla­te­go w obo­zie pa­no­wał ruch usta­wicz­ny. Jed­ne puł­ki wy­cho­dzi­ły na zmia­nę do sta­nic i po­la­nek544, in­ne wcho­dzi­ły do sto­li­cy; po ca­łych dniach od­by­wa­ły się musz­try i ćwi­cze­nia. Cza­sem też, cho­ciaż i spo­koj­nie by­ło od Ta­tar545, ksią­żę przed­się­brał da­le­kie wy­pra­wy w głu­che ste­py i pu­sty­nie, by żoł­nie­rzy do po­cho­dów przy­uczyć, do­trzeć tam, gdzie nikt nie do­tarł, i roz­nieść sła­wę swe­go imie­nia. Tak ze­szłej je­sie­ni za­pu­ścił się le­wym brze­giem Dnie­pru do Ku­da­ku546, gdzie go pan Gro­dzic­ki, trzy­ma­ją­cy pre­zy­dium547, jak mo­nar­chę udziel­ne­go przyj­mo­wał; po­tem po­cią­gnął obok po­ro­hów548 aż do Chor­ty­cy549 i na uro­czysz­czu Kucz­ka­sów550 ka­zał mo­gi­łę551 wiel­ką z ka­mie­ni usy­pać na pa­miąt­kę i na znak, że tam­tą stro­ną ża­den jesz­cze pan nie by­wał tak da­le­ko552.




Pan Bo­gu­sław Masz­kie­wicz, żoł­nierz do­bry, choć mło­dy, a za­ra­zem czło­wiek uczo­ny, któ­ry tę wy­pra­wę rów­nież jak i in­ne po­cho­dy ksią­żę­ce opi­sał, cu­da o niej opo­wia­dał Skrze­tu­skie­mu, co pan Wo­ło­dy­jow­ski za­raz po­twier­dzał, gdyż i on brał udział w wy­pra­wie. Wi­dzie­li te­dy po­ro­hy i dzi­wi­li im się, a zwłasz­cza strasz­ne­mu Nie­na­syt­co­wi553, któ­ry rok­rocz­nie jak on­gi Scyl­la i Cha­ryb­da554 po kil­ka­dzie­siąt lu­dzi po­że­rał. Po­tem pu­ści­li się na wschód, na spa­lo­ne ste­py, gdzie od nie­do­gar­ków555 jaz­da po­stę­po­wać nie mo­gła, i aż mu­sie­li ko­niom no­gi skó­ra­mi ob­wi­jać. Spo­tka­li tam mnó­stwo ga­dzin, pa­dal­ców i ol­brzy­mie wę­że po­ło­zy556, na dzie­sięć łok­ci557 dłu­gie, a gru­be jak ra­mię mę­ża. Po dro­dze na sa­mot­nych dę­bach ry­li pro aeter­na rei me­mo­ria558 her­by ksią­żę­ce, na ko­niec za­szli w tak głu­che ste­py, gdzie już i śla­dów czło­wie­ka nie by­ło moż­na do­pa­trzyć. 




— My­śla­łem — mó­wił uczo­ny pan Masz­kie­wicz — że nam w koń­cu na wzór Ulis­se­sa559 i do Ha­du560 zstą­pić przyj­dzie.




Na to pan Wo­ło­dy­jow­ski:




— Przy­się­ga­li też lu­dzie spod cho­rą­gwi pa­na straż­ni­ka Za­moj­skie­go, któ­ra szła na przod­ku, ja­ko już wi­dzie­li owe fi­nes561, na któ­rych or­bis ter­ra­rum562 się koń­czy.




Na­miest­nik opo­wia­dał wza­jem­nie to­wa­rzy­szom o Kry­mie, gdzie pra­wie pół ro­ku spę­dził, cze­ka­jąc na re­spons cha­na je­go­mo­ści, o tam­tej­szych mia­stach po­zo­sta­łych z daw­nych cza­sów, o Ta­ta­rach i o po­tę­dze ich wo­jen­nej, a na ko­niec o po­stra­chu, w ja­kim ży­li, usły­szaw­szy o wal­nej na Krym wy­pra­wie, w któ­rej wszyst­kie si­ły Rze­czy­po­spo­li­tej mia­ły wziąć udział.




Tak gwa­rząc, co wie­czór ocze­ki­wa­li po­wro­tu księ­cia; tym­cza­sem na­miest­nik przed­sta­wiał co bliż­szym to­wa­rzy­szom pa­na Lon­gi­na Pod­bi­pię­tę, któ­ry ja­ko człek słod­ki, od ra­zu po­zy­skał ser­ca, a oka­zaw­szy przy pró­bach z mie­czem nad­ludz­ką swą si­łę, po­wszech­ny so­bie zjed­ny­wał sza­cu­nek. Opo­wie­dział on już te­mu i owe­mu o przod­ku Sto­wej­ce i o ścię­tych trzech gło­wach, za­mil­czał tyl­ko o swo­im ślu­bie, nie chcąc się na żar­ty na­ra­żać. Szcze­gól­niej po­do­ba­li się so­bie z Wo­ło­dy­jow­skim, a to dla obo­pól­nej serc czu­ło­ści; po kil­ku też dniach cho­dzi­li ra­zem wzdy­chać na wa­ły, je­den do gwiazd­ki za wy­so­ko świe­cą­cej, by ją mógł do­stać, alias do księż­nicz­ki An­ny — dru­gi do nie­zna­nej, od któ­rej go trzy ślu­bo­wa­ne gło­wy od­dzie­la­ły.




Cią­gnął na­wet Wo­ło­dy­jow­ski pa­na Lon­gi­na do dra­go­nów, ale Li­twin po­sta­no­wił so­bie ko­niecz­nie za­pi­sać się pod znak pan­cer­ny, by pod Skrze­tu­skim słu­żyć, o któ­rym z roz­ko­szą do­wie­dział się w Łub­niach563, że wszy­scy ma­ją go za ry­ce­rza pierw­szej wo­dy i jed­ne­go z naj­lep­szych ofi­ce­rów ksią­żę­cych. A wła­śnie w cho­rą­gwi, w któ­rej pan Skrze­tu­ski po­rucz­ni­ko­wał, otwie­rał się wa­kans564 po pa­nu Za­krzew­skim, prze­zwi­skiem Mi­se­re­re mei565, któ­ry od dwóch ty­go­dni ob­łoż­nie cho­ro­wał i był bez na­dziei ży­cia, bo mu się wszyst­kie ra­ny od wil­go­ci po­otwie­ra­ły. Do trosk mi­ło­snych na­miest­ni­ka do­łą­czył się jesz­cze i smu­tek z gro­żą­cej stra­ty sta­re­go to­wa­rzy­sza i do­świad­czo­ne­go przy­ja­cie­la; nie od­stę­po­wał też po kil­ka go­dzin dzien­nie ani pię­dzią od je­go wez­gło­wia, po­cie­sza­jąc go, jak umiał, i krze­piąc go na­dzie­ją, że jesz­cze nie­jed­ną wy­pra­wę ra­zem od­bę­dą.




Ale sta­rzec nie po­trze­bo­wał po­cie­chy. Ko­nał so­bie we­so­ło na twar­dym ło­żu ry­cer­skim ob­cią­gnię­tym koń­ską skó­rą i z uśmie­chem pra­wie dzie­cin­nym spo­glą­dał na kru­cy­fiks za­wie­szo­ny nad ło­żem, Skrze­tu­skie­mu zaś od­po­wia­dał:




— Mi­se­re­re mei, mo­ści po­rucz­ni­ku, już ja so­bie idę po swo­ją la­fę566 nie­bie­ską. Cia­ło na mnie ta­kie od ran dziu­ra­we, że o to się tyl­ko bo­ję, czy świę­ty Piotr, któ­ry jest mar­szał­kiem bo­żym i ochę­dó­stwa567 w nie­bie do­glą­dać mu­si, pu­ści mnie do ra­ju w tak po­dziu­ra­wio­nej suk­ni. Ale mu po­wiem: „Świę­ty Pie­truń­ku! za­kli­nam cię na ucho Mal­chu­so­we568, nie czyń­że mi wstrę­tu, boć to po­ga­nie tak mi po­pso­wa­li szat­ki cie­le­sne... Mi­se­re­re mei! a bę­dzie ja­ka wy­pra­wa św. Mi­cha­ła na po­ten­cję pie­kiel­ną, to się sta­ry Za­krzew­ski przy­da jesz­cze.”




Więc po­rucz­nik, choć ja­ko żoł­nierz ty­le ra­zy śmierć oglą­dał i sam ją za­da­wał, nie mógł łez wstrzy­mać słu­cha­jąc te­go star­ca, któ­re­go zgon do po­god­ne­go za­cho­du słoń­ca był po­dob­ny.




Aż jed­ne­go ran­ka za­brzmia­ły dzwo­ny we wszyst­kich ko­ścio­łach i cer­kwiach łub­niań­skich zwia­stu­ją­ce śmierć pa­na Za­krzew­skie­go. Te­goż dnia ksią­żę z Sień­czy przy­je­chał, a z nim pa­no­wie Bo­dzyń­ski i Las­so­ta oraz ca­ły dwór i du­żo szlach­ty w kil­ku­dzie­się­ciu ko­la­skach, bo zjazd u pa­na Suf­f­czyń­skie­go był nie­zmier­ny. Ksią­żę wy­pra­wił wspa­nia­ły po­grzeb, chcąc uczcić za­słu­gi zmar­łe­go i oka­zać, jak się w lu­dziach ry­cer­skich ko­cha. Asy­sto­wa­ły więc w po­cho­dzie ża­łob­nym wszyst­kie re­gi­men­ty sto­ją­ce w Łub­niach, na wa­łach bi­to z ha­kow­nic i rusz­nic. Ka­wa­le­ria szła od zam­ku aż do ko­ścio­ła far­ne­go w mie­ście bo­jo­wym or­dyn­kiem, ale ze zwi­nię­ty­mi ban­de­ria­mi; za nią pie­sze re­gi­men­ta569 z kol­ba­mi do gó­ry. Sam ksią­żę przy­bra­ny w ża­ło­bę je­chał za trum­ną w po­zło­ci­stej ka­re­cie za­przę­żo­nej w ośm bia­łych jak mle­ko ko­ni ma­ją­cych grzy­wy i ogo­ny po­far­bo­wa­ne na pą­so­wo i ki­ście stru­sich piór czar­nej bar­wy na gło­wach. Przed ko­la­ską po­stę­po­wał od­dział jan­cza­rów sta­no­wią­cych przy­bocz­ną straż ksią­żę­cą, tuż za ko­la­ską pa­zio­wie przy­bra­ni z hisz­pań­ska, na dziel­nych ko­niach, da­lej wy­so­cy urzęd­ni­cy dwor­scy, dwo­rza­nie rę­ko­daj­ni570, po­ko­jow­cy, na ko­niec haj­du­cy571 i pa­ju­cy572. Kon­dukt za­trzy­mał się na­przód u drzwi ko­ścio­ła, gdzie ksiądz Ja­skól­ski po­wi­tał trum­nę mo­wą po­czy­na­ją­cą się od słów: „Gdzie tak spie­szysz, mo­ści Za­krzew­ski?” Po­tem prze­ma­wia­ło jesz­cze kil­ku z to­wa­rzy­stwa, a mię­dzy ni­mi i pan Skrze­tu­ski, ja­ko zwierzch­nik i przy­ja­ciel zmar­łe­go. Na­stęp­nie wnie­sio­no cia­ło do ko­ścio­ła i tu do­pie­ro za­brał głos naj­wy­mow­niej­szy z wy­mow­nych: ksiądz je­zu­ita Mu­cho­wiec­ki, któ­ry mó­wił tak gór­nie i ozdob­nie, że sam ksią­żę za­pła­kał.Był to bo­wiem pan nad­zwy­czaj tkli­we­go ser­ca i dla żoł­nie­rzów573 oj­ciec praw­dzi­wy. Dys­cy­pli­ny prze­strze­gał że­la­znej, ale pod wzglę­dem hoj­no­ści, ła­ska­we­go trak­to­wa­nia lu­dzi i opie­ki, ja­ką ota­czał nie tyl­ko ich sa­mych, ale ich dzie­ci i żo­ny, nikt się z nim nie mógł po­rów­nać. Dla bun­tów strasz­ny i nie­mi­ło­sier­ny, był jed­nak praw­dzi­wym do­bro­dzie­jem nie tyl­ko szlach­ty, ale i ca­łe­go swe­go lu­du. Gdy w czter­dzie­stym szó­stym ro­ku sza­rań­cza znisz­czy­ła plo­ny, to czyn­szow­ni­kom za ca­ły rok czynsz od­pu­ścił, pod­da­nym ka­zał wy­da­wać zbo­że ze spi­chle­rzów, a po po­ża­rze w Cho­ro­lu574 wszyst­kich miesz­czan przez dwa mie­sią­ce swo­im kosz­tem ży­wił. Dzier­żaw­cy i pod­sta­ro­ścio­wie w eko­no­miach drże­li, by do uszu księ­cia wieść o ja­ko­wych nad­uży­ciach lub krzyw­dach lu­do­wi czy­nio­nych nie do­szła. Sie­ro­tom ta­ka by­ła opie­ka za­pew­nio­na, że prze­zy­wa­no je na Za­dnie­przu575 „ksią­żę­cy­mi de­ty­na­mi576”. Czu­wa­ła nad tym sa­ma księż­na Gry­zel­da przy po­mo­cy oj­ca Mu­cho­wiec­kie­go. Ład te­dy pa­no­wał we wszyst­kich zie­miach ksią­żę­cych, do­sta­tek, spra­wie­dli­wość, spo­kój, ale i strach, bo w ra­zie naj­mniej­sze­go opo­ru nie znał ksią­żę mia­ry w gnie­wie i ka­ra­niu, tak w je­go na­tu­rze łą­czy­ła się wspa­nia­ło­myśl­ność ze sro­go­ścią. Ale w owych cza­sach i w owych kra­inach tyl­ko ta sro­gość po­zwa­la­ła się krze­wić i pie­nić ludz­kie­mu ży­ciu i pra­cy, jej tyl­ko dzię­ki po­wsta­wa­ły mia­sta i wsie, rol­nik wziął gó­rę nad haj­da­ma­ką577, ku­piec spo­koj­nie to­war swój pro­wa­dził, dzwo­ny spo­koj­nie wzy­wa­ły wier­nych na mo­dli­twę, wróg nie śmiał gra­ni­cy prze­stą­pić, ku­py ło­trów gi­nę­ły na pa­lach lub zmie­nia­ły się w rząd­nych żoł­nie­rzy, a kraj pu­styn­ny roz­kwi­tał.




Dzi­kiej kra­inie i dzi­kim miesz­kań­com ta­kiej po­trze­ba by­ło rę­ki, na Za­dnie­prze bo­wiem szły naj­nie­spo­koj­niej­sze z Ukra­iny ży­wio­ły, cią­gnę­li osad­ni­cy nę­ce­ni ro­lą i ży­zno­ścią zie­mi, zbie­gli chło­pi ze wszyst­kich ziem Rze­czy­po­spo­li­tej, prze­stęp­cy ucie­ka­ją­cy z wię­zień, sło­wem, ja­ko­by rzekł Li­vius578: pa­sto­rum co­nve­na­ru­mque plebs trans­fu­ga ex su­is po­pu­lis579. Utrzy­mać ich w ry­zie, zmie­nić w spo­koj­nych osad­ni­ków i wtło­czyć w kar­by osia­dłe­go ży­cia mógł tyl­ko ta­ki lew, na któ­re­go ryk drża­ło wszyst­ko.




Pan Lon­gi­nus Pod­bi­pię­ta, pierw­szy raz w ży­ciu księ­cia na po­grze­bie uj­rzaw­szy, wła­snym oczom uwie­rzyć nie mógł. Sły­sząc bo­wiem ty­le o sła­wie je­go wy­obra­żał so­bie, że mu­si to być ja­kiś ol­brzym o gło­wę ro­dzaj ludz­ki prze­wyż­sza­ją­cy, a tym­cza­sem ksią­żę był wzro­stu pra­wie ma­łe­go i dość szczu­pły. Mło­dy był jesz­cze, li­czył do­pie­ro trzy­dzie­sty szó­sty rok ży­cia, ale na twa­rzy je­go wid­ne już by­ły tru­dy wo­jen­ne. O ile bo­wiem w Łub­niach580 żył jak król praw­dzi­wy, o ty­le w cza­sie licz­nych wy­praw i po­cho­dów dzie­lił nie­wcza­sy pro­ste­go to­wa­rzy­sza581, ja­dał czar­ny chleb i sy­piał na zie­mi na woj­ło­ku582, a że więk­sza część ży­cia scho­dzi­ła mu na pra­cach obo­zo­wych, więc od­bi­ły się one na je­go twa­rzy. Wsze­la­ko ob­li­cze to na pierw­szy rzut oka zdra­dza­ło nad­zwy­czaj­ne­go czło­wie­ka. Ma­lo­wa­ła się w nim że­la­zna, nie­ugię­ta wo­la i ma­je­stat, przed któ­rym każ­dy mi­mo wo­li mu­siał uchy­lić gło­wy. Wi­dać by­ło, że ten czło­wiek zna swo­ją po­tę­gę i wiel­kość — i gdy­by mu ju­tro wło­żyć ko­ro­nę na gło­wę, nie czuł­by się ani zdzi­wio­nym, ani przy­gnie­cio­nym jej cię­ża­rem. Oczy miał du­że, spo­koj­ne, pra­wie słod­kie, jed­nak­że gro­my zda­wa­ły się być w nich uśpio­ne, i czu­łeś, że bia­da te­mu, kto by je roz­bu­dził. Nikt też znieść nie mógł spo­koj­ne­go bla­sku te­go spoj­rze­nia i wi­dy­wa­no po­słów, wy­traw­nych dwo­ra­ków, któ­rzy sta­nąw­szy przed Je­re­mim mie­sza­li się i nie umie­li za­cząć dys­kur­su. Był to zresz­tą na swo­im Za­dnie­przu król praw­dzi­wy. Z kan­ce­la­rii je­go wy­cho­dzi­ły przy­wi­le­je i nada­nia: „My po bo­żej my­ło­sti kniaź i ho­spo­dyn583” etc584. Nie­wie­lu też i pa­nów za rów­nych so­bie po­czy­ty­wał. Knia­zio­wie z krwi daw­nych wład­ców by­wa­li u nie­go mar­szał­ka­mi. Ta­kim był w swo­im cza­sie i oj­ciec He­le­ny, Wa­syl Bu­ły­ha Kur­ce­wicz, któ­ry to ród prze­cie, jak się wy­żej wspo­mnia­ło, wy­pro­wa­dzał się od Ko­ria­ta585, a w sa­mej rze­czy od Ru­ry­ko­wi­czów586 po­cho­dził.




By­ło w księ­ciu Je­re­mim coś, co mi­mo wro­dzo­nej mu ła­ska­wo­ści trzy­ma­ło lu­dzi w od­da­le­niu. Ko­cha­jąc żoł­nie­rzów587, on sam po­ufa­lił się z ni­mi; z nim nikt nie śmiał się po­ufa­lić. A jed­nak­że ry­cer­stwo, gdy­by mu ka­zał kon­no w prze­pa­ście Dnie­pro­we sko­czyć, uczy­ni­ło­by to bez wa­ha­nia.




Po mat­ce Wo­łosz­ce588 odzie­dzi­czył on ce­rę bia­łą tą bia­ło­ścią roz­pa­lo­ne­go że­la­za, od któ­rej żar bi­je, i czar­ny jak skrzy­dło kru­ka włos, któ­ry na ca­łej gło­wie pod­go­lo­ny, z przo­du tyl­ko spa­dał buj­niej i ob­cię­ty nad brwia­mi, za­sła­niał mu po­ło­wę czo­ła. No­sił się po pol­sku, o ubiór nie­zbyt dbał i tyl­ko na wiel­kie uro­czy­sto­ści na­kła­dał sza­ty kosz­tow­ne, ale wów­czas świe­cił ca­ły od zło­ta i ka­mie­ni. Pan Lon­gin w kil­ka dni póź­niej był obec­ny na ta­kiej uro­czy­sto­ści, gdy ksią­żę da­wał po­słu­cha­nie pa­nu Roz­wa­no­wi Ur­su. Au­dien­cje po­słów od­by­wa­ły się za­wsze w sa­li tak zwa­nej nie­bie­skiej, gdyż na jej su­fi­cie fir­ma­ment nie­bie­ski wraz z gwiaz­da­mi pędz­lem gdańsz­cza­ni­na Hel­ma był wy­obra­żo­ny. Za­sia­dał te­dy ksią­żę pod bal­da­chi­mem z ak­sa­mi­tu i gro­no­sta­jów, na wy­nio­słym krze­śle do tro­nu po­dob­nym, któ­re­go pod­nó­żek był bla­chą po­zło­ci­stą obi­ty, za księ­ciem zaś stał ksiądz Mu­cho­wiec­ki, se­kre­tarz, mar­sza­łek kniaź Wo­ro­nicz, pan Bo­gu­sław Masz­kie­wicz, da­lej pa­zio­wie i dwu­na­stu tra­ban­tów589 z ha­la­bar­da­mi, przy­bra­nych po hisz­pań­sku; głę­bie sa­li prze­peł­nio­ne by­ły ry­cer­stwem w świet­nych stro­jach i ubio­rach. Pan Roz­wan pro­sił w imie­niu ho­spo­da­ra590, by ksią­żę swym wpły­wem i gro­zą imie­nia wy­ro­bił u cha­na za­kaz Ta­ta­rom bu­dziac­kim591 wpa­da­nia do Wo­łosz­czy­zny592, w któ­rej co­rocz­nie strasz­li­we szko­dy i spu­sto­sze­nia czy­ni­li, na co ksią­żę od­po­wie­dział pięk­ną ła­ci­ną, że Bu­dziac­cy nie bar­dzo sa­me­mu cha­no­wi by­li po­słusz­ni, że jed­nak­że gdy na kwie­cień spo­dzie­wa się czau­sa mu­rzy593, po­sła cha­no­we­go, u sie­bie, bę­dzie przez nie­go upo­mi­nał się u cha­na o krzyw­dy wo­ło­skie. Pan Skrze­tu­ski po­przed­nio już zdał re­la­cję ze swe­go po­sel­stwa i po­dró­ży oraz ze wszyst­kie­go, co sły­szał o Chmiel­nic­kim i je­go na Sicz594 uciecz­ce. Ksią­żę po­sta­no­wił po­su­nąć kil­ka puł­ków ku Ku­da­ko­wi595, ale nie przy­wią­zy­wał wiel­kiej do tej spra­wy wa­gi. Tak więc, gdy nic nie zda­wa­ło się za­gra­żać spo­ko­jo­wi i po­tę­dze za­dnie­przań­skie­go pań­stwa, roz­po­czę­ły się w Łub­niach596 uro­czy­sto­ści i za­ba­wy, tak z po­wo­du byt­no­ści po­sła Roz­wa­na, jak i dla­te­go, że pa­no­wie Bo­dzyń­ski i Las­so­ta oświad­czy­li się wresz­cie uro­czy­ście w imie­niu wo­je­wo­dzi­ca Przy­jem­skie­go o rę­kę star­szej księż­nicz­ki An­ny, na któ­rą proś­bę otrzy­ma­li i od księ­cia, i od księż­nej Gry­zel­dy od­po­wiedź po­myśl­ną.




Je­den tyl­ko ma­ły Wo­ło­dy­jow­ski cier­piał nad tym nie­ma­ło, a gdy Skrze­tu­ski pró­bo­wał wlać mu otu­chę w ser­ce, od­po­wie­dział:




— Do­brze to­bie, bo gdy je­no ze­chcesz, Anu­sia Bo­rzo­bo­ha­ta cię nie mi­nie. Już tu ona o to­bie bar­dzo wdzięcz­nie przez ca­ły czas wspo­mi­na­ła; ro­zu­mia­łem z po­cząt­ku, iż w tej my­śli, by za­zdrość w By­chow­cu exci­ta­re597, ale wi­dzę, że chcia­ła go na hak przy­wieść i chy­ba dla cie­bie jed­ne­go czul­szy w ser­cu ży­wi sen­ty­ment.




— Co tam Anu­sia! Wróć­że so­bie do niej — non pro­hi­beo598. Ale o księż­nicz­ce An­nie prze­stań my­śleć, gdyż to jest to sa­mo, jak­byś chciał fe­nik­sa czap­ką na gnieź­dzie przy­kryć.




— Wiem ci to, że ona jest fe­nik­sem, i dla­te­go z ża­lu po niej pew­nie umrzeć mi przyj­dzie.




— Żyw bę­dziesz i wraz się za­ko­chasz, by­le je­no nie w księż­nicz­ce Bar­ba­rze, bo ci ją dru­gi wo­je­wo­dzic sprzed no­sa sprząt­nie.




— Za­li ser­ce jest pa­choł­kiem, któ­re­mu roz­ka­zać moż­na? za­li oczom za­bro­nisz pa­trzyć na tak cud­ną isto­tę, jak księż­nicz­ka Bar­ba­ra, któ­rej wi­dok dzi­kie na­wet be­stie po­ru­szyć był­by zdol­ny?




— Masz dia­ble ku­brak! — wy­krzyk­nął pan Skrze­tu­ski. — Wi­dzę, że się bez mo­jej po­mo­cy po­cie­szysz, aleć to po­wta­rzam: wróć do Anu­si, bo z mo­jej stro­ny żad­nych im­pe­di­men­tów599 mieć nie bę­dziesz.




Anu­sia jed­nak ani my­śla­ła rze­czy­wi­ście o Wo­ło­dy­jow­skim. Na­to­miast draż­ni­ła ją, za­cie­ka­wia­ła i gnie­wa­ła obo­jęt­ność pa­na Skrze­tu­skie­go, któ­ry wró­ciw­szy po tak dłu­giej nie­obec­no­ści, pra­wie na nią nie spoj­rzał. Wie­czo­ra­mi te­dy, gdy ksią­żę z co przed­niej­szy­mi ofi­ce­ra­mi i dwo­rza­ny600 przy­cho­dził do ba­wial­nej kom­na­ty księż­ny, by za­ba­wić się roz­mo­wą, Anu­sia wy­glą­da­jąc zza ple­ców swej pa­ni (bo księż­na by­ła wy­so­ka, a Anu­sia ni­ska) świ­dro­wa­ła swy­mi czar­ny­mi oczka­mi w twa­rzy na­miest­ni­ka, chcąc mieć roz­wią­za­nie tej za­gad­ki. Ale oczy Skrze­tu­skie­go, rów­nież jak myśl, błą­dzi­ły gdzie in­dziej, a gdy wzrok je­go pa­dał na dziew­czy­nę, to ta­ki za­my­ślo­ny i szkla­ny, jak gdy­by nie na tę pa­trzył, do któ­rej śpie­wał nie­gdyś:




	
		Jak ta­tar­ska or­da, 
Bie­rzesz w ja­syr cor­da601!...
	 

 

	
	


„Co mu się sta­ło?” — py­ta­ła sa­ma sie­bie roz­piesz­czo­na fa­wo­ryt­ka ca­łe­go dwo­ru i tu­piąc drob­ną nóż­ką, czy­ni­ła po­sta­no­wie­nie rzecz tę zba­dać. Nie ko­cha­ła się ona wpraw­dzie w Skrze­tu­skim, ale przy­zwy­cza­iw­szy się do hoł­dów, nie mo­gła znieść, by na nią nie zwa­ża­no i go­to­wa by­ła ze zło­ści sa­ma się roz­ko­chać w zu­chwal­cu.




Ra­zu te­dy jed­ne­go bie­gnąc z mot­ka­mi dla księż­ny spo­tka­ła pa­na Skrze­tu­skie­go wy­cho­dzą­ce­go z przy­le­głej sy­pial­nej kom­na­ty ksią­żę­cej. Na­le­cia­ła na nie­go jak bu­rza, pra­wie go po­trą­ci­ła pier­sią i cof­nąw­szy się na­gle, rze­kła:




— Ach! ja­kem się prze­stra­szy­ła! Dzień do­bry wać­pa­nu!




— Dzień do­bry pan­nie An­nie! Czy­liż ta­ko­we mon­strum602 ze mnie, bym aż miał pan­nę An­nę prze­stra­szać?




Dziew­czy­na sta­ła ze spusz­czo­ny­mi oczka­mi, krę­cąc w pal­cach nie­za­ję­tej rę­ki koń­ce war­ko­czów, prze­stę­pu­jąc z nóż­ki na nóż­kę i ni­by zmie­sza­na od­po­wie­dzia­ła z uśmie­chem:




— E nie! to to nie... wca­le nie... jak mat­kę ko­cham!




Na­gle spoj­rza­ła na po­rucz­ni­ka i znów za­raz spu­ści­ła oczy.




— Czy się wać­pan gnie­wasz na mnie?




— Ja? Al­boż pan­na An­na dba o mój gniew?




— Co praw­da, to nie. Mia­ła­bym też o co dbać! Mo­że wać­pan my­ślisz, że za­raz bę­dę pła­ka­ła? Pan By­cho­wiec grzecz­niej­szy...




— Je­śli tak, to nie po­zo­sta­je mnie nic in­ne­go, jak ustą­piw­szy po­la pa­nu By­chow­co­wi, zejść z oczu pan­ny An­ny.




— A czy ja trzy­mam?




To rze­kł­szy Anu­sia za­stą­pi­ła mu dro­gę.




— To wać­pan z Kry­mu po­wra­ca? — spy­ta­ła.




— Z Kry­mu.




— A co wać­pan z Kry­mu przy­wiózł?




— Przy­wio­złem pa­na Pod­bi­pię­tę. Wszak­że go pan­na An­na już wi­dzia­ła? Bar­dzo to mi­ły i sta­tecz­ny ka­wa­ler.




— Pew­nie, że mil­szy od wać­pa­na. A po co on tu przy­je­chał?




— By pan­na An­na mia­ła na kim swo­jej mo­cy po pró­bo­wać. Aleć ra­dzę ostro się brać, bo wiem je­den se­kret o tym ka­wa­le­rze, dla któ­re­go jest on nie­zwy­cię­żo­ny... i na­wet pan­na An­na z nim nic nie wskó­ra.




— Dla­cze­góż to on jest nie­zwy­cię­żo­ny?




— Bo się nie mo­że że­nić.




— A co mnie to ob­cho­dzi! Cze­muż to on nie mo­że się że­nić?




Skrze­tu­ski po­chy­lił się do ucha dziew­czy­ny, ale rzekł bar­dzo gło­śno i do­bit­nie:




— Bo czy­stość ślu­bo­wał.




— Nie­mą­dryś wać­pan! — za­wo­ła­ła pręd­ko Anu­sia i w tej­że chwi­li furk­nę­ła jak ptak spło­szo­ny.




Te­go wie­czo­ra jed­nak po­pa­trzy­ła pierw­szy raz uważ­niej na pa­na Lon­gi­na. Go­ści dnia te­go by­ło nie­ma­ło, bo ksią­żę wy­pra­wiał po­że­gnal­ną ucztę dla pa­na Bo­dzyń­skie­go. Nasz Li­twin, przy­bra­ny sta­ran­nie w bia­ły atła­so­wy żu­pan i ciem­no­nie­bie­ski ak­sa­mit­ny kon­tusz, wy­glą­dał bar­dzo oka­za­le, tym bar­dziej że przy bo­ku za­miast ka­tow­skie­go Ze­rwi­kap­tu­ra zwie­sza­ła mu się lek­ka, krzy­wa sza­bla w po­zło­ci­stej po­chwie.




Oczki Anu­si strze­la­ły na pa­na Lon­gi­na po tro­chu umyśl­nie, na złość pa­nu Skrze­tu­skie­mu. Był­by te­go jed­nak­że na­miest­nik nie za­uwa­żył, gdy­by nie Wo­ło­dy­jow­ski, któ­ry trą­ciw­szy go łok­ciem rzekł:




— Niech­że mnie ja­syr603 spo­tka, je­śli Anu­sia nie wdzię­czy się do tej chmie­lo­wej tycz­ki li­tew­skiej.




— Po­wiedz­że to je­mu sa­me­mu.




— Pew­nie, że po­wiem. Do­bra­na bę­dzie z nich pa­ra.




— Bę­dzie ją mógł no­sić za­miast spin­ki u żu­pa­na, ta­ka wła­śnie jest mię­dzy ni­mi pro­por­cja.




— Al­bo za­miast kit­ki na czap­ce.




Wo­ło­dy­jow­ski pod­szedł do Li­twi­na.




— Mo­spa­nie! — rzekł — nie­daw­no ja­keś tu przy­był, ale frant, wi­dzę, z wa­ści nie la­da.




— A to cze­mu, bra­teń­ku do­bro­dzie­ju? a to cze­mu?




— Boś nam tu naj­gład­szą dziew­kę z frau­cy­me­ru604 już zba­ła­mu­cił.




— Do­bro­dzie­ju! — rzekł Pod­bi­pię­ta skła­da­jąc rę­ce — co wać­pan mó­wisz naj­lep­sze­go?




— Spoj­rzyj wasz­mość na pan­nę An­nę Bo­rzo­bo­ha­tą, w któ­rej się tu wszy­scy ko­cha­my, jak to ona na wa­ści dziś oczkiem strzy­że. Pil­nuj się je­no, że­by z wa­ści dud­ka nie wy­strzy­gła, ja­ko z nas po­wy­strzy­ga­ła.




To rze­kł­szy Wo­ło­dy­jow­ski za­krę­cił się na pię­cie i od­szedł po­zo­sta­wia­jąc pa­na Lon­gi­na w zdu­mie­niu. Nie śmiał on na­wet zra­zu spoj­rzeć w stro­nę Anu­si i po nie­ja­kim do­pie­ro cza­sie rzu­cił znie­nac­ka okiem — ale aż za­drżał. Spo­za ra­mie­nia księż­nej Gry­zel­dy dwo­je ja­rzą­cych ślep­ków pa­trzy­ło na nie­go istot­nie z cie­ka­wo­ścią i upo­rem. Apa­ge, sa­ta­nas605! — po­my­ślał Li­twin i ob­law­szy się jak ża­czek ru­mień­cem, uciekł w dru­gi kąt sa­li.




Jed­nak­że po­ku­sa by­ła cięż­ka. Ten sza­ta­nek wy­glą­da­ją­cy zza ple­ców księż­nej ty­le miał po­nęt, te oczki tak świe­ci­ły ja­sno, że pa­na Lon­gi­na aż cią­gnę­ło coś, by w nie choć jesz­cze raz tyl­ko spoj­rzeć. Ale wtem wspo­mniał na swój ślub, w oczach sta­nął mu Ze­rwi­kap­tur, przo­dek Sto­wej­ko Pod­bi­pię­ta, trzy ścię­te gło­wy, i strach go zdjął. Prze­że­gnał się i te­go wie­czo­ra nie spoj­rzał wię­cej.




Na­to­miast ran­kiem na­za­jutrz przy­szedł na kwa­te­rę Skrze­tu­skie­go.




— Pa­nie na­miest­ni­ku — rzekł — a pręd­ko po­cią­gnie­my? Co też tam wasz­mość sły­szał o woj­nie?




— Przy­pi­li­ło wa­ści. Bądź­że cier­pli­wy, pó­ki się pod znak nie za­cią­gniesz.




Pan Pod­bi­pię­ta bo­wiem nie był jesz­cze za­pi­sa­ny na miej­sce zmar­łe­go Za­krzew­skie­go. Mu­siał cze­kać z tym, aż ćwierć wyj­dzie606, co mia­ło na­stą­pić do­pie­ro pierw­sze­go kwiet­nia.




Ale by­ło mu rze­czy­wi­ście pil­no, dla­te­go py­tał na­miest­ni­ka w dal­szym cią­gu:




— A nic­że J. O.607 ksią­żę w tej ma­te­rii nie mó­wił?




— Nic. Król po­no do śmier­ci nie prze­sta­nie o woj­nie my­śleć, ale Rzecz­po­spo­li­ta jej nie chce.




— A mó­wi­li w Czeh­ry­nie608, że re­be­lia ko­zac­ka za­gra­ża?




— Znać, że wa­ści moc­no ślub do­le­ga. Co do re­be­lii, wiedz­że, iż jej przed wio­sną nie bę­dzie, bo choć to zi­ma lek­ka, ale zi­ma zi­mą. Ma­my do­pie­ro 15 fe­bru­arii609, la­da dzień mro­zy jesz­cze mo­gą na­stać, a Ko­zak w po­le nie ru­sza, pó­ki się nie mo­że oko­pać, bo oni za­wa­łem bi­ją się okrut­nie, w po­lu zaś nie umie­ją do­trzy­mać.




— Tak i trze­ba cze­kać na­wet na Ko­za­ków?




— Zważ wać­pan i to, że choć­byś w cza­sie re­be­lii swo­je trzy gło­wy zna­lazł, to nie wia­do­mo, czy od ślu­bu wol­nym bę­dziesz, boć co in­ne­go Krzy­ża­cy lub Tur­cy, a co in­ne­go swoi — ja­ko­by rzec, dzie­ci eius­dem ma­tris610.




— O wiel­ki Bo­że! A toś mi wać­pan sę­ka w gło­wę za­dał! Ot, de­spe­ra­cja! Niech­że mnie ksiądz Mu­cho­wiec­ki te wąt­pli­wo­ści roz­strzy­gnie, bo ina­czej nie bę­dę miał i chwi­li spo­ko­ju.




— Pew­nie, że roz­strzy­gnie, gdyż jest człek uczo­ny i po­boż­ny, ale pew­nie nie po­wie nic in­ne­go. Bel­lum ci­vi­le611 to woj­na bra­ci.




— A gdy­by re­be­li­zan­tom ob­ca po­tę­ga na po­moc przy­szła?




— Te­dy miał­byś po­le. Ale te­raz jed­no mo­gę wa­ści za­le­cić: cze­kaj i bądź cier­pli­wy.




Jed­nak­że pan Skrze­tu­ski sam nie umiał pójść za tą ra­dą. Ogar­nia­ła go tę­sk­ność co­raz więk­sza, nu­dzi­ły go uro­czy­sto­ści dwor­skie i te twa­rze, na któ­re daw­niej by­ło mu tak mi­le spo­glą­dać. Pa­no­wie Bo­dzyń­ski, Las­so­ta i pan Roz­wan Ur­su wy­je­cha­li wresz­cie, a po ich wy­jeź­dzie na­stał spo­kój głę­bo­ki. Ży­cie za­czę­ło pły­nąć jed­no­staj­nie. Ksią­żę za­ję­ty był lu­stra­cja­mi dóbr ogrom­nych i co ra­no za­my­kał się z ko­mi­sa­rza­mi nad­jeż­dża­ją­cy­mi z ca­łej Ru­si i San­do­mier­skie­go — więc na­wet i ćwi­cze­nia woj­sko­we rzad­ko tyl­ko mo­gły się od­by­wać. Gwar­ne uczty ofi­cer­skie, na któ­rych roz­pra­wia­no o przy­szłych woj­nach, nu­ży­ły nie­wy­mow­nie Skrze­tu­skie­go, więc z gul­dyn­ką612 na ra­mie­niu ucie­kał nad So­ło­ni­cę613, gdzie on­gi Żół­kiew­ski614 tak strasz­nie Na­le­waj­kę615, Ło­bo­dę616 i Kręp­skie­go po­gro­mił617. Śla­dy owej bi­twy już się by­ły za­tar­ły i w pa­mię­ci ludz­kiej, i na po­bo­jo­wi­sku. Cza­sem tyl­ko jesz­cze zie­mia wy­rzu­ca­ła z ło­na zbie­la­łe ko­ści, a za wo­dą ster­czał na­syp ko­zac­ki, spo­za któ­re­go bro­ni­li się tak roz­pacz­li­wie Za­po­roż­cy Ło­bo­dy i Na­le­waj­ko­wa wol­ni­ca. Ale już i na na­sy­pie pu­ścił się gę­sto gaj za­ro­śli. Tam to Skrze­tu­ski chro­nił się przed gwa­rem dwor­skim i za­miast strze­lać do pta­ków, roz­pa­mię­ty­wał; tam to przed oczy­ma je­go du­szy sta­wa­ła przy­wo­ły­wa­na pa­mię­cią i ser­cem po­stać ko­cha­nej dziew­czy­ny; tam wśród mgły, szu­mu ocze­re­tów618 i me­lan­cho­lii owych miejsc do­zna­wał ulgi we wła­snej tę­sk­no­cie.




Ale póź­niej ję­ły pa­dać ob­fi­te, za­po­wia­da­ją­ce wio­snę desz­cze. So­ło­ni­ca za­mie­ni­ła się w to­pie­li­sko, gło­wy spod da­chu trud­no by­ło wy­chy­lić, więc na­miest­nik i tej po­cie­chy, ja­ką znaj­do­wał w błą­ka­niu się sa­mot­nym, zo­stał po­zba­wio­ny. A tym­cza­sem wzra­stał je­go nie­po­kój — i słusz­nie. Miał on z po­cząt­ku na­dzie­ję, że Kur­ce­wi­czo­wa z He­le­ną, je­śli tyl­ko knia­hi­ni po­tra­fi wy­pra­wić Bo­hu­na, zja­dą za­raz do Łub­niów619, a te­raz i ta na­dzie­ja zga­sła. Sło­ta ze­psu­ła dro­gi, step na kil­ka mil, po obu brze­gach Su­ły620, stał się ogrom­nym ba­gni­skiem, na prze­by­cie któ­re­go trze­ba by­ło cze­kać, pó­ki wio­sen­ne go­rą­ce słoń­ce nie wy­ssie zbyt­ku wód i wil­go­ci. Przez ca­ły ten czas He­le­na mia­ła po­zo­sta­wać pod opie­ką, któ­rej Skrze­tu­ski nie ufał, w praw­dzi­wym wil­czym gnieź­dzie, wśród lu­dzi nie­okrze­sa­nych, dzi­kich, a Skrze­tu­skie­mu nie­chęt­nych. Wpraw­dzie dla wła­sne­go do­bra po­win­ni mu by­li sło­wa do­trzy­mać — i pra­wie nie mie­li in­nej dro­gi — ale któż mógł od­gad­nąć, co wy­my­ślą, na co się od­wa­żą, zwłasz­cza gdy cią­żył nad ni­mi strasz­li­wy wa­taż­ka621, któ­re­go wi­docz­nie i ko­cha­li, i ba­li się jed­no­cze­śnie. Ła­two by mu przy­szło zmu­sić ich do od­da­nia mu dziew­czy­ny, bo nie­rzad­kie by­ły i po­dob­ne wy­pad­ki. Tak sa­mo swe­go cza­su to­wa­rzysz nie­szczę­sne­go Na­le­waj­ki, Ło­bo­da, zmu­sił pa­nią Po­pliń­ską, by mu od­da­ła za żo­nę swą wy­cho­wan­kę, choć dziew­czy­na by­ła szlach­cian­ką do­bre­go ro­du i cho­ciaż z ca­łej du­szy nie­na­wi­dzi­ła wa­taż­ki. A je­śli by­ło praw­dą, co mó­wio­no o nie­zmier­nych bo­gac­twach Bo­hu­na, to prze­cie mógł im i dziew­czy­nę, i utra­tę Roz­ło­gów za­pła­cić. A po­tem co? „Po­tem — my­ślał p. Skrze­tu­ski — do­nio­są mi szy­der­czo, że jest po ha­ra­pie, a sa­mi umkną gdzieś w pusz­cze li­tew­skie lub ma­zo­wiec­kie, gdzie ich na­wet ksią­żę­ca po­tęż­na rę­ka nie do­się­gnie”. Pan Skrze­tu­ski trząsł się jak w fe­brze na tę myśl, tar­gał się jak wilk na łań­cu­chu, ża­ło­wał swe­go ry­cer­skie­go sło­wa da­ne­go knia­hi­ni — i nie wie­dział, co ma po­cząć. A był to czło­wiek, któ­ry nie­rad po­zwa­lał się cią­gnąć za bro­dę wy­pad­kom. W je­go na­tu­rze le­ża­ła wiel­ka przed­się­bior­czość i ener­gia. Nie cze­kał on na to, co mu los zda­rzy; wo­lał los brać za kark i zmu­szać, by zda­rzał for­tun­nie — dla­te­go trud­niej mu by­ło niż ko­mu in­ne­mu sie­dzieć z za­ło­żo­ny­mi rę­ko­ma w Łub­niach. Po­sta­no­wił więc dzia­łać. Miał on pa­cho­li­ka Rzę­dzia­na, szlach­ci­ca cho­dacz­ko­we­go622 z Pod­la­sia, lat szes­na­stu, ale fran­ta ku­te­go na czte­ry no­gi, z któ­rym nie­je­den sta­ry wy­ga nie mógł iść o lep­sze, i te­go po­sta­no­wił wy­słać do He­le­ny oraz na prze­szpie­gi. Skoń­czył się też już był lu­ty; desz­cze prze­sta­ły lać, ma­rzec za­po­wia­dał się dość po­god­nie i dro­gi mu­sia­ły się nie­co po­pra­wić. Wy­bie­rał się więc Rzę­dzian w dro­gę. Pan Skrze­tu­ski za­opa­trzył go w list, pa­pier, pió­ra i flasz­kę in­kau­stu623, któ­rej ka­zał mu jak oka w gło­wie pil­no­wać, bo pa­mię­tał, że tych rze­czy nie masz w Roz­ło­gach. Miał tak­że chło­pak po­le­ce­nie, by nie po­wia­dał, od ko­go jest, by uda­wał, że do Czeh­ry­na624 je­dzie, i pil­nie na wszyst­ko zwra­cał oko, a zwłasz­cza wy­wie­dział się do­brze o Bo­hu­nie, gdzie jest i co po­ra­bia. Rzę­dzian nie dał so­bie dwa ra­zy in­struk­cji po­wta­rzać, czap­kę na ba­kier na­su­nął, na­ha­jem625 świ­snął i po­je­chał.




Dla pa­na Skrze­tu­skie­go roz­po­czę­ły się cięż­kie dni ocze­ki­wa­nia. Dla za­bi­cia cza­su ści­nał się w pal­ca­ty626 z pa­nem Wo­ło­dy­jow­skim, wiel­kim mi­strzem w tej sztu­ce, lub dzi­ry­tem627 do pier­ście­nia rzu­cał. Zda­rzył się też w Łub­niach wy­pa­dek, któ­re­go na­miest­nik o ma­ło zdro­wiem nie przy­pła­cił. Pew­ne­go dnia niedź­wiedź, ze­rwaw­szy się z łań­cu­cha na po­dwór­cu zam­ko­wym, po­szczer­bił dwóch masz­ta­le­rzy628, po­pło­szył ko­nie pa­na ko­mi­sa­rza Chle­bow­skie­go i na ko­niec rzu­cił się na na­miest­ni­ka, któ­ry szedł wła­śnie z ce­khau­zu629 do księ­cia, bez sza­bli przy bo­ku, ma­jąc w rę­ku tyl­ko lek­ki na­dziak630 z mo­sięż­ną głów­ką. Na­miest­nik był­by zgi­nął nie­za­wod­nie, gdy­by nie pan Lon­gin, któ­ry uj­rzaw­szy z ce­khau­zu, co się dzie­je, po­rwał za swój Ze­rwi­kap­tur i przy­biegł na ra­tu­nek. Pan Lon­gin oka­zał się w zu­peł­no­ści god­nym po­tom­kiem przod­ka Sto­wej­ki, gdyż w oczach ca­łe­go dwo­ru od­wa­lił jed­nym za­ma­chem łeb niedź­wie­dzio­wi wraz z ła­pą, któ­ren to do­wód nad­zwy­czaj­nej si­ły po­dzi­wiał z okna sam ksią­żę i wpro­wa­dził na­stęp­nie pa­na Lon­gi­na do po­ko­jów księż­nej, gdzie Anu­sia Bo­rzo­bo­ha­ta tak wa­bi­ła go oczkiem, że na­za­jutrz mu­siał iść do spo­wie­dzi i na­stęp­nie przez trzy dni nie po­ka­zy­wał się w zam­ku, pó­ki żar­li­wą mo­dli­twą wszel­kich po­kus nie od­pę­dził.




Tym­cza­sem upły­nę­ło dni dzie­sięć, a Rzę­dzia­na nie by­ło wi­dać z po­wro­tem. Nasz pan Jan schudł z ocze­ki­wa­nia i tak wy­mi­zer­niał, że aż Anu­sia po­czę­ła się wy­py­ty­wać przez po­sły, co mu jest — a Car­bo­ni, dok­tor ksią­żę­cy, za­pi­sał mu ja­kąś dria­kiew631 na me­lan­cho­lię. Ale in­nej on dria­kwi po­trze­bo­wał, gdyż dniem i no­cą o swo­jej knia­ziów­nie roz­my­ślał — i czuł co­raz moc­niej, że to nie żad­ne pło­che uczu­cie za­gnieź­dzi­ło się w je­go ser­cu, ale mi­łość wiel­ka, któ­ra mu­si być za­spo­ko­jo­na, bo ina­czej pierś ludz­ką jak sła­be na­czy­nie roz­sa­dzić go­to­wa.




Ła­two więc so­bie wy­obra­zić ra­dość pa­na Ja­na, gdy pew­ne­go dnia o świ­cie wszedł do je­go kwa­te­ry Rzę­dzian, za­bło­co­ny, zmę­czo­ny, wy­mi­ze­ro­wa­ny, ale we­sół i z do­brą wie­ścią wy­pi­sa­ną na czo­le. Na­miest­nik jak się ze­rwał wprost z ło­ża, tak przy­bie­gł­szy do nie­go chwy­cił go za ra­mio­na i krzyk­nął:




— Li­sty masz?




— Mam, pa­nie. Oto są.




Na­miest­nik po­rwał i za­czął czy­tać. Dłu­gi czas wąt­pił, czy mu na­wet w ra­zie naj­po­myśl­niej­szym Rzę­dzian list przy­wie­zie, gdyż nie był pew­ny, czy He­le­na pi­sać umie. Kre­so­we nie­wia­sty nie by­wa­ły uczo­ne, a He­le­na cho­wa­ła się do te­go mię­dzy pro­sta­ka­mi. Jed­nak­że wi­docz­nie oj­ciec na­uczył ją jesz­cze tej sztu­ki, gdyż skre­śli­ła dłu­gi list na czte­ry stro­ny pa­pie­ru. Bie­dacz­ka nie umia­ła wpraw­dzie wy­ra­żać się ozdob­nie, re­to­rycz­nie, ale wprost od ser­ca pi­sa­ła co na­stę­pu­je:




„Już ja wać­pa­na ni­g­dy nie za­po­mnę, wać­pan mnie prę­dzej, bo sły­szę, że są i pło­si mię­dzy wa­mi. Ale gdyś pa­cho­li­ka632 umyśl­nie ty­le mil dro­gi przy­słał, to wi­dać, żem ci mi­ła jak i ty mnie, za coć ser­cem wdzięcz­nym dzię­ku­ję. Nie myśl też wać­pan, aby to nie by­ło prze­ciw skrom­no­ści mo­jej tak ci o tym ko­cha­niu pi­sać, ale snadź le­piej już praw­dę po­wie­dzieć niż ze­łgać al­bo ją ukry­wać, gdy zgo­ła co in­ne­go jest w ser­cu. Wy­py­ty­wa­łam też imć Rzę­dzia­na, co w Łub­niach633 po­ra­biasz i ja­kie są wiel­kie­go dwo­ru oby­cza­je, a gdy mnie o uro­dzie i gład­ko­ści tam­tej­szych pa­nien po­wia­dał, pra­wie że łza­mi od wiel­kie­go smut­ku się za­la­łam...”




Tu na­miest­nik prze­rwał czy­ta­nie i spy­tał Rzę­dzia­na:




— Coś ty tam, kpie, po­wia­dał?




— Wszyst­ko do­brze, pa­nie! — od­po­wie­dział Rzę­dzian.




Na­miest­nik czy­tał da­lej:




„... Bo jak­że mnie pro­stacz­ce po­rów­ny­wać się z ni­mi.




Ale po­wie­dział mi pa­cho­łek, iż wać­pan na żad­ną i pa­trzyć nie chcesz...”




— Toś do­brze po­wie­dział! — rzekł na­miest­nik.




Rzę­dzian nie wie­dział wpraw­dzie, o co idzie, bo na­miest­nik czy­tał list po ci­chu, ale zro­bił mą­drą mi­nę i chrząk­nął zna­czą­co. Skrze­tu­ski zaś czy­tał da­lej:




„... I za­raz po­cie­szy­łam się, pro­sząc Bo­ga, by cię na­dal w ta­ko­wej dla mnie życz­li­wo­ści utrzy­mał i oboj­gu nam bło­go­sła­wił — amen. Ju­żem się tak też za wać­pa­nem stę­sk­ni­ła, ja­ko wła­śnie za mat­ką, bo mnie sie­ro­cie smut­no na świe­cie, ale nie przy wać­pa­nu... Bóg pa­trzy na mo­je ser­ce, że jest czy­ste, a co in­ne­go jest pro­stac­two, któ­re mnie wy­ba­czyć mu­sisz...”




W dal­szym cią­gu do­no­si­ła ślicz­na knia­ziów­na, że do Łub­niów ze stry­jen­ką wy­ja­dą, jak tyl­ko dro­gi bę­dą lep­sze, i że sa­ma knia­hi­ni chce wy­jazd przy­śpie­szyć, gdyż z Czeh­ry­na634 do­cho­dzą wie­ści o ja­kichś nie­spo­koj­no­ściach ko­zac­kich, cze­ka więc tyl­ko na po­wrót mło­dych knia­ziów, któ­rzy do Bo­gu­sła­wia na jar­mark koń­ski po­je­cha­li.




„Praw­dzi­wy z wać­pa­na cza­row­nik — pi­sa­ła da­lej He­le­na — żeś so­bie i stryj­nę zjed­nać umiał”.




Tu na­miest­nik uśmiech­nął się, przy­po­mniał so­bie bo­wiem, ja­ki­mi to spo­so­by mu­siał tę stryj­nę zjed­ny­wać. List koń­czył się za­pew­nie­nia­mi sta­łej a po­czci­wej mi­ło­ści, ja­ką wła­śnie przy­szła żo­na mę­żo­wi win­na. W ogó­le zaś prze­glą­da­ło z nie­go istot­nie ser­ce czy­ste, dla­te­go też na­miest­nik od­czy­ty­wał ten list ser­decz­ny po kil­ka­na­ście ra­zy od po­cząt­ku do koń­ca, po­wta­rza­jąc so­bie w du­szy: „Mo­ja wdzięcz­na dziew­ko! niech­że mnie Bóg opu­ści, je­śli cię kie­dy za­nie­cham.”




Po­tem zaś po­czął wy­py­ty­wać o wszyst­ko Rzę­dzia­na.




Spryt­ny pa­cho­łek zdał mu do­kład­nie spra­wę z ca­łej po­dró­ży. Przy­ję­to go uczci­wie. Sta­ra knia­hi­ni wy­ba­dy­wa­ła go o na­miest­ni­ka, a do­wie­dziaw­szy się, że był ry­ce­rzem zna­ko­mi­tym i księ­cia po­uf­nym, a przy tym czło­wie­kiem za­moż­nym, ra­da by­ła.




— Py­ta­ła mnie też — rzekł Rzę­dzian — czy je­go­mość, jak co obiec­nie635, za­wsze sło­wo zdzier­ży, a ja jej na to: „Mo­ja mo­ścia pa­ni! gdy­by ten wo­ło­szy­nek636, na któ­rym przy­je­cha­łem, był mnie obie­ca­ny, wie­dział­bym, że już mnie nie mi­nie...”




— Frant z cie­bie — rze­cze na­miest­nik — ale kie­dyś tak za mnie za­rę­czył, to go już trzy­maj. Nie sy­mu­lo­wa­łeś te­dy nic? po­wie­dzia­łeś, że ja cię przy­sła­łem?




— Po­wie­dzia­łem, bom oba­czył, że moż­na, i za­raz jesz­cze wdzięcz­niej mnie przy­ję­li, a szcze­gól­niej pan­na, któ­ra jest tak cud­na, jak dru­giej na świe­cie nie zna­leźć. A do­wie­dziaw­szy się, że od je­go­mo­ści ja­dę, już też nie wie­dzia­ła, gdzie mnie po­sa­dzić, i gdy­by nie post, opły­wał­bym we wszyst­ko ja­ko w nie­bie. Czy­ta­jąc list je­go­mo­ścin, łza­mi go ob­le­wa­ła od ra­do­ści.




Na­miest­nik za­milkł rów­nież od ra­do­ści i po chwi­li do­pie­ro spy­tał zno­wu:




— A o onym Bo­hu­nie ni­ceś się nie do­wie­dział?




— Nie zda­wa­ło mi się pan­ny al­bo pa­ni o to py­tać, alem wszedł w kon­fi­den­cję ze sta­rym Ta­ta­rem Cze­chłym, któ­ren choć po­ga­nin, jest wier­nym pa­nien­ki słu­gą. Ten mnie po­wia­dał, że z po­cząt­ku mru­cze­li oni wszy­scy na je­go­mo­ści bar­dzo, ale po­tem się ustat­ko­wa­li, a to gdy sta­ło się im wia­do­mo, iż co pra­wią o skar­bach te­go Bo­hu­na, to baj­ka.




— Ja­kim­że spo­so­bem o tym się prze­ko­na­li?




— A to, wi­dzi je­go­mość, by­ło tak: Mie­li oni dy­fe­ren­cję637 z Si­wiń­ski­mi, któ­rą po­tem obo­wią­za­li się spła­cić. Jak przy­szedł ter­min, tak do Bo­hu­na: „Po­życz!” a on na to: „Do­bra tu­rec­kie­go — po­wia­da — tro­chę mam, ale skar­bów żad­nych, bo com miał, tom — po­wia­da — i roz­rzu­cił.” Jak też to usły­sze­li, za­raz im był tań­szy, i do je­go­mo­ści afekt zwró­ci­li.




— Nie ma co mó­wić, do­brześ się o wszyst­kim wy­wie­dział.




— Mój je­go­mość, gdy­bym ja się jed­ne­go wy­wie­dział, a dru­gie­go nie, te­dy­by je­go­mość mógł do mnie rzec: „Ko­nia mi da­ro­wa­łeś, a ter­li­cyś nie dał.” Co by je­go­mo­ści by­ło po ko­niu bez ter­li­cy638?




— No, no, to weź­że i ter­li­cę.




— Dzię­ku­ję po­kor­nie je­go­mo­ści. Oni też Bo­hu­na do Pe­re­ja­sła­wia639 za­raz wy­pra­wi­li, więc ja­kem się o tym do­wie­dział, tak so­bie my­ślę: cze­mu bym i ja nie miał do Pe­re­ja­sła­wia do­trzeć. Bę­dzie ze mnie pan kon­tent, to mnie bar­wa640 prę­dzej doj­dzie...




— Doj­dzie cię na no­wą ćwierć641. To by­łeś i w Pe­re­ja­sła­wiu?




— By­łem. Alem Bo­hu­na tam nie zna­lazł. Sta­ry puł­kow­nik Ło­bo­da642 cho­ry. Mó­wią, że ry­chło po nim Bo­hun puł­kow­ni­kiem zo­sta­nie... Ale tam się dzie­je coś dziw­ne­go. Se­me­nów643 le­d­wie garść przy cho­rą­gwi zo­sta­ła — resz­ta, mó­wią, za Bo­hu­nem po­cią­gnę­ła czy też na Sicz644 zbie­gła i to jest, mój je­go­mość, waż­na rzecz, bo tam się po­dob­no ja­kaś re­be­lia knu­je. Chcia­łem się ko­niecz­nie cze­goś do­wie­dzieć o Bo­hu­nie, aleć tyl­ko ty­le mi po­wie­dzia­no, że się na ru­ski brzeg645 prze­pra­wił. Ano! my­ślę so­bie: kie­dy tak, to na­sza pa­nien­ka od nie­go bez­piecz­na — i wró­ci­łem.




— Do­brześ się spra­wił. A przy­go­dy ja­kiej w po­dró­ży nie mia­łeś?




— Nie, mój je­go­mość, je­no mi się jeść okrut­nie chce.




Rzę­dzian wy­szedł, a na­miest­nik, zo­staw­szy sam, za­czął na no­wo od­czy­ty­wać list He­le­ny i do ust przy­ci­skać te li­ter­ki nie tak kształt­ne jak rę­ka, któ­ra je kre­śli­ła. Uf­ność wstą­pi­ła mu w ser­ce i my­ślał so­bie: „Nie­dłu­go dro­gi po­de­schną, by­le Bóg dał po­go­dę. Kur­ce­wi­cze też do­wie­dziaw­szy się, że Bo­hun ho­łysz646, pew­nie mnie już nie zdra­dzą. Pusz­czę im Roz­ło­gi, jesz­cze swe­go do­ło­żę, by­le onej ko­cha­nej gwiazd­ki do­stać...”




I przy­braw­szy się, z ja­śnie­ją­cą twa­rzą, z peł­ną od szczę­ścia pier­sią, szedł do ka­pli­cy, by Bo­gu na­przód za do­brą no­wi­nę po­kor­nie po­dzię­ko­wać.












  
    Roz­dział VI





Na ca­łej Ukra­inie i Za­dnie­przu647 po­czę­ły zry­wać się ja­kieś szu­my, ja­ko­by zwia­stu­ny bu­rzy bli­skiej; ja­kieś dziw­ne wie­ści prze­la­ty­wa­ły od sio­ła do sio­ła, od fu­to­ru648 do fu­to­ru, na kształt owych ro­ślin, któ­re je­sie­nią wiatr po ste­pach że­nie649, a któ­re lud pe­re­ko­ty­po­lem zo­wie. W mia­stach szep­ta­no so­bie o ja­kiejś wiel­kiej woj­nie, lu­bo650 nikt nie wie­dział, kto i prze­ciw­ko ko­mu ma wo­jo­wać. Coś za­po­wia­da­ło się wsze­la­ko. Twa­rze ludz­kie sta­ły się nie­spo­koj­ne. Rol­nik nie­chęt­nie z płu­giem na po­le wy­cho­dził, cho­ciaż wio­sna przy­szła wcze­sna, ci­cha, cie­pła, a nad ste­pa­mi dzwo­ni­ły od daw­na skow­ron­ki. Wie­czo­ra­mi lu­dzie po sio­łach gro­ma­dzi­li się w ku­py i sto­jąc na dro­dze, gwa­rzy­li pół­gło­sem o rze­czach strasz­nych. Ślep­ców krą­żą­cych z li­ra­mi i pie­śnią wy­py­ty­wa­no o no­wi­ny. Nie­któ­rym zda­ło się, że no­ca­mi wi­dzą ja­kieś od­bla­ski na nie­bie i że księ­życ czer­wień­szy niż zwy­kle pod­no­si się zza bo­rów. Wró­żo­no klę­ski lub śmierć kró­lew­ską — a wszyst­ko to by­ło tym dziw­niej­sze, że do ziem onych, przy­wy­kłych z daw­na do nie­po­ko­jów, walk, na­jaz­dów, strach nie­ła­twy miał przy­stęp; mu­sia­ły więc ja­kieś wy­jąt­ko­wo zło­wro­gie wi­chry grać w po­wie­trzu, sko­ro nie­po­kój stał się po­wszech­ny.




Tym cię­żej, tym dusz­niej by­ło, że nikt nie umiał nie­bez­pie­czeń­stwa wska­zać. Wsze­la­ko mię­dzy ozna­ka­mi złej wróż­by dwie szcze­gól­nie zda­wa­ły się wska­zy­wać, że istot­nie coś za­gra­ża. Oto na­przód nie­sły­cha­ne mnó­stwo dzia­dów lir­ni­ków po­ja­wi­ło się po wszyst­kich wsiach i mia­stach, a by­ły mię­dzy ni­mi ja­kieś po­sta­cie ob­ce, ni­ko­mu nie zna­ne, o któ­rych szep­ta­no so­bie, że to są dzia­dy fał­szy­we. Ci, włó­cząc się wszę­dzie, za­po­wia­da­li ta­jem­ni­czo, iż dzień są­du i gnie­wu bo­że­go się zbli­ża. Po wtó­re, że Ni­żow­cy651 po­czę­li pić na umór.




Dru­ga ozna­ka by­ła jesz­cze nie­bez­piecz­niej­sza. Sicz652, w zbyt szczu­płych gra­ni­cach ob­ję­ta, nie mo­gła wszyst­kich swych lu­dzi wy­ży­wić, wy­pra­wy nie za­wsze się zda­rza­ły, prze­to ste­py nie da­wa­ły chle­ba Ko­za­kom, mnó­stwo więc Ni­żow­ców653 roz­pra­sza­ło się rok­rocz­nie, w spo­koj­nych cza­sach, po oko­li­cach za­miesz­ka­łych. Peł­no ich by­ło na Ukra­inie, ba! na­wet na ca­łej Ru­si. Jed­ni za­cią­ga­li się do pocz­tów654 sta­ro­ściń­skich, in­ni szyn­ko­wa­li wód­kę po dro­gach, in­ni trud­ni­li się po wsiach i mia­stach han­dlem i rze­mio­sła­mi. W każ­dej pra­wie wsi sta­ła opo­dal od in­nych cha­ta, w któ­rej miesz­kał Za­po­ro­żec655. Nie­któ­rzy mie­li w ta­kich cha­tach żo­ny i go­spo­dar­stwo. A Za­po­ro­żec ta­ki, ja­ko człek zwy­kle ku­ty i bi­ty, był po­nie­kąd do­bro­dziej­stwem wsi, w któ­rej miesz­kał. Nie by­ło nad nich lep­szych ko­wa­li, ko­ło­dzie­jów, gar­ba­rzy, wo­sko­bo­jów656, ry­bi­twów657 i my­śli­wych. Ko­zak wszyst­ko umiał, wszyst­ko zro­bił: dom po­sta­wił i sio­dło uszył. Po­wszech­nie jed­nak nie by­li to osad­ni­cy spo­koj­ni, bo ży­li ży­ciem tym­cza­so­wym. Kto chciał wy­rok zbroj­no658 wy­eg­ze­kwo­wać, na są­sia­da na­jazd zro­bić lub się od spo­dzie­wa­ne­go obro­nić, po­trze­bo­wał tyl­ko krzyk­nąć, a wnet mo­łoj­cy659 zla­ty­wa­li się jak kru­cy660 na żer go­to­wi. Uży­wa­ła ich też szlach­ta, uży­wa­ło du­cho­wień­stwo wschod­nie, wiecz­nie spo­ry ze so­bą wio­dą­ce, gdy jed­nak i ta­kich wy­praw bra­kło, to mo­łoj­cy sie­dzie­li ci­cho po wsiach, pra­cu­jąc do upa­dłe­go i w po­cie czo­ła zdo­by­wa­jąc chleb po­wsze­dni.




I trwa­ło tak cza­sem rok, dwa, aż na­gle przy­cho­dzi­ła wieść o ja­ko­wejś wal­nej wy­pra­wie czy to ja­kie­go ata­ma­na na Ta­ta­rów, czy na La­chiw661, czy wresz­cie pa­niąt pol­skich na Wo­łosz­czy­znę662 i wnet ci ko­ło­dzie­je, ko­wa­le, gar­ba­rze, wo­sko­bo­je po­rzu­ca­li spo­koj­ne za­ję­cie i przede wszyst­kim po­czy­na­li pić na śmierć we wszyst­kich szyn­kach ukra­iń­skich.




Prze­piw­szy wszyst­ko, pi­li da­lej na borg663, ne na to, szczo je, ałe na to, szczo bu­de664. Przy­szłe łu­py mia­ły za­pła­cić hu­la­ty­kę.




Zja­wi­sko owo po­wta­rza­ło się tak sta­le, że póź­niej do­świad­cze­ni lu­dzie ukra­iń­scy zwy­kli ma­wiać: „Oho! trzę­są się szyn­ki od Ni­żow­ców665 — w Ukra­inie coś się go­tu­je.”




I sta­ro­sto­wie wzmac­nia­li za­raz za­ło­gi w zam­kach, pil­nie da­jąc na wszyst­ko ba­cze­nie, pa­no­wie ścią­ga­li pocz­ty, szlach­ta wy­sy­ła­ła żo­ny i dzie­ci do miast.




Owóż wio­sny tej Ko­za­cy po­czę­li pić jak ni­g­dy, trwo­nić na śle­po wsze­la­kie za­pra­co­wa­ne do­bro, i to nie w jed­nym po­wie­cie, nie w jed­nym wo­je­wódz­twie, ale na ca­łej Ru­si, jak dłu­ga i sze­ro­ka.




Coś się więc go­to­wa­ło na­praw­dę, cho­ciaż sa­mi Ni­żow­cy nie wie­dzie­li zgo­ła, co ta­kie­go. Za­czę­to mó­wić o Chmiel­nic­kim, o je­go na Sicz666 uciecz­ce i o gro­do­wych667 z Czer­kas668, Bo­gu­sła­wia669, Kor­su­nia670 i in­nych miast, zbie­głych za nim — ale po­wia­da­no też i co in­ne­go. Od lat ca­łych krą­ży­ły już wie­ści o wiel­kiej woj­nie z po­ga­ny671, któ­rej król chciał, by do­brym mo­łoj­com672 łu­pu przy­spo­rzyć, ale La­chy673 nie chcie­li — a te­raz te wszyst­kie wie­ści po­mie­sza­ły się ze so­bą i zro­dzi­ły w gło­wach ludz­kich nie­po­kój i ocze­ki­wa­nie cze­goś nad­zwy­czaj­ne­go.




Nie­po­kój ów przedarł się i za mu­ry łub­niań­skie674. Na te wszyst­kie ozna­ki nie­po­dob­na by­ło oczu za­my­kać, a zwłasz­cza nie miał te­go zwy­cza­ju ksią­żę Je­re­mi. W je­go pań­stwie nie­po­kój nie prze­szedł wpraw­dzie we wrze­nie — strach trzy­mał w ry­zie wszyst­kich — ale po nie­ja­kim cza­sie z Ukra­iny za­czę­ły do­la­ty­wać słu­chy, że tu i owdzie chło­pi za­czy­na­ją da­wać opór szlach­cie, że mor­du­ją Ży­dów, że chcą się gwał­tem za­cią­gnąć do re­ge­stru na woj­nę z po­ga­ny i że licz­ba zbie­gów na Sicz co­raz się po­więk­sza.




Po­roz­sy­łał więc ksią­żę po­słań­ców: do pa­na kra­kow­skie­go675, do pa­na Ka­li­now­skie­go676, do Ło­bo­dy677 w Pe­re­ja­sła­wiu678, a sam ścią­gał sta­da ze ste­pów i woj­sko z pa­ła­nek679. Tym­cza­sem przy­szły wie­ści uspo­ka­ja­ją­ce. Pan het­man wiel­ki680 do­no­sił wszyst­ko, co wie­dział o Chmiel­nic­kim, nie uwa­żał jed­nak, aby ja­ka za­wie­ru­cha mo­gła z tej spra­wy wy­nik­nąć; pan het­man po­lny pi­sał, że „hul­taj­stwo zwy­kle ja­ko ro­je681 bu­rzy się na wio­snę”. Je­den sta­ry cho­rą­ży Za­ćwi­li­chow­ski prze­słał list za­kli­na­ją­cy księ­cia, że­by ni­cze­go nie lek­ce­wa­żyć, bo wiel­ka bu­rza idzie od Dzi­kich Pól682. O Chmiel­nic­kim do­no­sił, że z Si­czy do Kry­mu po­gnał, by cha­na o po­moc pro­sić. „A ja­ko mnie z Si­czy przy­ja­cie­le do­no­szą — pi­sał — iż tam ko­szo­wy683 ze wszyst­kich łu­gów i rze­czek pie­sze i kon­ne woj­sko ścią­ga nie mó­wiąc ni­ko­mu, dla­cze­go to czy­ni, mnie­mam prze­to, iż ta bu­rza na nas się zwa­li, co je­że­li z po­mo­cą ta­tar­ską się sta­nie, daj Bo­że, by zgu­by wszyst­kim zie­miom ru­skim nie przy­nio­sło.”




Ksią­żę ufał Za­ćwi­li­chow­skie­mu wię­cej niż sa­mym het­ma­nom, bo wie­dział, iż nikt na ca­łej Ru­si nie zna tak Ko­za­ków i ich for­te­lów, po­sta­no­wił więc jak naj­wię­cej wojsk ścią­gnąć, a jed­no­cze­śnie do grun­tu praw­dy do­trzeć.




Pew­ne­go więc ra­na ka­zał przy­wo­łać do sie­bie pa­na By­chow­ca, po­rucz­ni­ka cho­rą­gwi wo­ło­skiej684, i rzekł mu:




— Po­je­dziesz waść ode mnie w po­sel­stwie na Sicz685 do pa­na ata­ma­na ko­szo­we­go686 i od­dasz mu ten list z mo­ją ho­spo­dyń­ską pie­czę­cią. Ale że­byś wie­dział, cze­go się trzy­mać, to ci po­wiem tak: list jest po­zór, a zaś wa­ga ca­ła po­sel­stwa w wasz­mo­ści­nym ro­zu­mie spo­czy­wa, abyś na wszyst­ko pa­trzył, co się tam dzie­je, ile woj­ska zwo­ła­li i czy jesz­cze zwo­łu­ją. To szcze­gól­niej po­le­cam, byś so­bie ja­kich lu­dzi skap­to­wał i o Chmiel­nic­kim mi się wszyst­kie­go do­brze wy­wie­dział, gdzie jest i je­że­li praw­da, że do Kry­mu po­je­chał Ta­ta­rów o po­moc pro­sić. Ro­zu­miesz waść?




— Ja­ko­by mi kto na dło­ni wy­pi­sał.




— Po­je­dziesz na Czeh­ryn687, po dro­dze nie wy­tchniesz dłu­żej jak noc jed­ną. Przy­byw­szy udasz się do cho­rą­że­go Za­ćwi­li­chow­skie­go, by cię w li­sty do swo­ich przy­ja­ciół w Si­czy opa­trzył, któ­re se­kret­nie im od­dasz. Owi wszyst­ko ci opo­wie­dzą. Z Czeh­ry­na ru­szysz baj­da­kiem688 do Ku­da­ku689, po­kło­nisz się ode mnie pa­nu Gro­dzic­kie­mu i to pi­smo mu wrę­czysz. On cię przez po­ro­hy690 ka­że prze­pra­wić i prze­woź­ni­ków po­trzeb­nych do­star­czy. W Si­czy też nie baw691, patrz, słu­chaj i wra­caj, je­śli żyw bę­dziesz, bo to eks­pe­dy­cja nie­ła­twa.




— Wa­sza ksią­żę­ca mość jest sza­fa­rzem krwi mo­jej. Lu­dzi si­ła692 mam wziąć?




— Weź­miesz czter­dzie­stu pocz­to­wych693. Ru­szysz dziś pod wie­czór, a przed wie­czo­rem przyj­dziesz jesz­cze po in­struk­cje. Waż­ną to mi­sję wasz­mo­ści po­wie­rzam.




Pan By­cho­wiec wy­szedł ura­do­wa­ny; w przed­po­ko­ju spo­tkał Skrze­tu­skie­go z kil­ku ofi­ce­ra­mi z ar­ty­le­rii.




— A co tam? — spy­ta­li go.




— Dziś ru­szam w dro­gę.




— Gdzie? gdzie?




— Do Czeh­ry­na, a stam­tąd da­lej.




— To chodź­że ze mną — rzekł Skrze­tu­ski.




I za­pro­wa­dziw­szy go do kwa­te­ry, nuż mo­le­sto­wać, by mu tę funk­cję od­stą­pił:




— Ja­keś przy­ja­ciel — rze­cze — żą­daj, cze­go chcesz: ko­nia tu­rec­kie­go, dzia­ne­ta — dam, ni­cze­go nie bę­dę ża­ło­wał, bym je­no mógł je­chać, bo się we mnie du­sza w tam­tą stro­nę rwie! Chcesz pie­nię­dzy, po­zwo­lę, by­leś ustą­pił. Sła­wyć to nie przy­nie­sie, bo tu pier­wej woj­na, je­śli ma być, to się roz­pocz­nie — a zgi­nąć mo­żesz. Wiem tak­że, że ci Anu­sia mi­ła ja­ko i in­nym — po­je­dziesz, to ci ją zba­ła­mu­cą.




Ten ostat­ni ar­gu­ment le­piej od in­nych tra­fił do my­śli pa­na By­chow­ca, ale jed­nak opie­rał się. Co by ksią­żę po­wie­dział, gdy­by ustą­pił? czy­by mu nie miał za złe? Toć to jest fa­wor694 ksią­żę­cy ta­ka funk­cja.




Usły­szaw­szy to Skrze­tu­ski po­le­ciał do księ­cia i na­tych­miast ka­zał się przez pa­zia mel­do­wać.




Po chwi­li paź po­wró­cił z oznaj­mie­niem, iż ksią­żę wejść po­zwa­la.




Na­miest­ni­ko­wi bi­ło ser­ce jak mło­tem z oba­wy, że usły­szy krót­kie „nie!”, po któ­rym nie zo­sta­wa­ło nic in­ne­go, jak wszyst­kie­go po­nie­chać.




— A co po­wiesz? — rzekł ksią­żę uj­rzaw­szy na­miest­ni­ka.




Skrze­tu­ski schy­lił mu się do nóg.




— Mo­ści ksią­żę, przy­sze­dłem bła­gać naj­po­kor­niej, by mnie eks­pe­dy­cja na Sicz695 by­ła po­wie­rzo­na. By­cho­wiec mo­że by ustą­pił, bo mi jest przy­ja­cie­lem, a mnie tak wła­śnie na niej, ja­ko na sa­mym ży­ciu za­le­ży — boi się tyl­ko By­cho­wiec, czy wa­sza ksią­żę­ca mość krzyw za to nie bę­dziesz.




— Na Bo­ga! — rzekł ksią­żę — toż ja bym ni­ko­go in­ne­go jak cie­bie nie wy­sy­łał, ale ro­zu­mia­łem, że nie­chęt­nie ru­szysz, nie­daw­no ta­ką dłu­gą dro­gę od­byw­szy.




— Mo­ści ksią­żę, choć­bym też i co dzień był wy­sy­ła­ny, za­wsze li­ben­ter696 w tam­tą stro­nę jeź­dzić bę­dę.




Ksią­żę po­pa­trzył na nie­go prze­cią­gle swy­mi czar­ny­mi oczy­ma i po chwi­li spy­tał:




— Co ty tam masz?




Na­miest­nik stał zmie­sza­ny jak wi­no­waj­ca, nie mo­gąc znieść ba­daw­cze­go spoj­rze­nia.




— Już wi­dzę, że mu­szę praw­dę mó­wić — rzekł — gdyż przed ro­zu­mem wa­szej ksią­żę­cej mo­ści żad­ne ar­ca­na697 ostać się nie mo­gą, jed­no nie wiem, znaj­dę-li ła­skę w uszach wa­szej ksią­żę­cej mo­ści.




I tu za­czął opo­wia­dać, jak po­znał cór­kę knia­zia Wa­sy­la, jak się w niej roz­ko­chał i jak­by pra­gnął te­raz ją od­wie­dzić, a za po­wro­tem z Si­czy do Łub­niów698 ją spro­wa­dzić, by przed za­wie­ru­chą ko­zac­ką i na­tar­czy­wo­ścią Bo­hu­na ją uchro­nić. Za­mil­czał tyl­ko o ma­chi­na­cjach sta­rej knia­hi­ni, gdyż w tym był sło­wem zwią­za­ny. Na­to­miast tak po­czął bła­gać księ­cia, iż­by mu funk­cję By­chow­ca po­wie­rzył, iż ksią­żę rzekł:




— Ja bym ci i tak je­chać po­zwo­lił i lu­dzi dał, ale gdyś tak wszyst­ko mą­drze uło­żył, by wła­sny afekt z oną funk­cją po­go­dzić, te­dy mu­szę już to dla cie­bie uczy­nić.




To rze­kł­szy w rę­ce kla­snął i ka­zał pa­zio­wi przy­wo­łać pa­na By­chow­ca.




Na­miest­nik uca­ło­wał z ra­do­ścią rę­kę księ­cia, ten zaś za gło­wę go ści­snął i spo­koj­nym być roz­ka­zał. Lu­bił on nie­zmier­nie Skrze­tu­skie­go, ja­ko dziel­ne­go żoł­nie­rza i ofi­ce­ra, na któ­re­go we wszyst­kim moż­na się by­ło spu­ścić699. Prócz te­go był mię­dzy ni­mi ta­ki zwią­zek, ja­ki wy­twa­rza się mię­dzy pod­wład­nym uwiel­bia­ją­cym z ca­łej du­szy zwierzch­ni­ka a zwierzch­ni­kiem, któ­ry to czu­je do­brze. Oko­ło księ­cia krę­ci­ło się nie­ma­ło dwo­ra­ków słu­żą­cych i schle­bia­ją­cych dla wła­snej ko­rzy­ści, ale or­li umysł Je­re­mie­go wie­dział do­brze, co o kim trzy­mać700. Wie­dział, że Skrze­tu­ski był czło­wiek jak łza — ce­nił go więc i był mu wdzięcz­ny za uczu­cie.




Z ra­do­ścią do­wie­dział się tak­że, że je­go ulu­bie­niec po­ko­chał cór­kę Wa­sy­la Kur­ce­wi­cza, sta­re­go słu­gi Wi­śnio­wiec­kich, któ­re­go pa­mięć by­ła tym droż­szą księ­ciu, im by­ła ża­ło­śniej­szą.




— Nie z nie­wdzięcz­no­ści to prze­ciw knia­zio­wi — rzekł — nie do­wia­dy­wa­łem się o dziew­czy­nę, ale gdy opie­ku­no­wie nie za­glą­da­li do Łub­niów i żad­nych skarg na nich nie od­bie­ra­łem, są­dzi­łem, iż są po­czci­wi. Sko­roś mi jed­nak te­raz ją przy­po­mniał, bę­dę o niej jak o ro­dzo­nej pa­mię­tał.




Skrze­tu­ski sły­sząc to, nie mógł się na­dzi­wić do­bro­ci te­go pa­na, któ­ry zda­wał się so­bie sa­me­mu ro­bić wy­rzu­ty, że wo­bec na­wa­łu spraw roz­licz­nych nie za­jął się lo­sa­mi dziec­ka daw­ne­go żoł­nie­rza i dwo­rza­ni­na.




Tym­cza­sem nad­szedł pan By­cho­wiec.




— Mo­sa­nie — rzekł mu ksią­żę — sło­wo się rze­kło; je­śli ze­chcesz, po­je­dziesz, aleć pro­szę, uczyń to dla mnie i ustąp funk­cji Skrze­tu­skie­mu. Ma on swo­je szcze­gól­ne, słusz­ne ra­cje, by jej po­żą­dać, a ja o in­nej po­my­ślę dla wa­ści re­kom­pen­sie701.




— Mo­ści ksią­żę — od­parł By­cho­wiec — ła­ska to wy­so­ka wa­szej ksią­żę­cej mo­ści, że mo­gąc roz­ka­zać, na mo­ją wo­lę to zda­jesz, któ­rej ła­ski nie był­bym go­dzien, nie przyj­mu­jąc jej naj­wdzięcz­niej­szym ser­cem.




— Po­dzię­kuj­że przy­ja­cie­lo­wi — rzekł ksią­żę zwra­ca­jąc się do Skrze­tu­skie­go — i idź go­to­wać się do dro­gi.




Skrze­tu­ski istot­nie dzię­ko­wał go­rą­co By­chow­co­wi, a w kil­ka go­dzin po­tem był go­tów. W Łub­niach od daw­na trud­no już mu by­ło wy­sie­dzieć, a ta eks­pe­dy­cja do­ga­dza­ła wszel­kim je­go ży­cze­niom. Na­przód miał zo­ba­czyć He­le­nę, a po­tem — praw­da, że trze­ba by­ło się od niej na dłuż­szy czas od­da­lić, ale wła­śnie ta­ki czas był po­trzeb­ny, by dro­gi po nie­zmier­nych desz­czach sta­ły się dla kół moż­li­we do prze­by­cia. Prę­dzej knia­hi­ni z He­le­ną nie mo­gły zje­chać do Łub­niów, mu­siał­by więc Skrze­tu­ski al­bo w Łub­niach cze­kać, al­bo w Roz­ło­gach prze­sia­dy­wać, co by­ło­by prze­ciw ukła­do­wi z knia­hi­nią i — co wię­cej — obu­dzi­ło­by po­dej­rze­nia Bo­hu­na. He­le­na praw­dzi­wie bez­piecz­na prze­ciw je­go za­ma­chom mo­gła być do­pie­ro w Łub­niach, gdy więc mu­sia­ła ko­niecz­nie jesz­cze dość dłu­go w Roz­ło­gach po­zo­sta­wać, naj­le­piej wy­pa­da­ło Skrze­tu­skie­mu od­je­chać, a za to z po­wro­tem już pod za­sło­ną si­ły woj­sko­wej ksią­żę­cej ją za­brać. Tak ob­ra­cho­waw­szy, kwa­pił się na­miest­nik z wy­jaz­dem i uła­twiw­szy wszyst­ko, wziąw­szy li­sty i in­struk­cje od księ­cia, a pie­nią­dze na eks­pe­dy­cję od skarb­ni­ka, do­brze jesz­cze przed no­cą pu­ścił się w dro­gę, ma­jąc z so­bą Rzę­dzia­na i czter­dzie­stu se­me­nów702 z ko­zac­kiej ksią­żę­cej cho­rą­gwi.
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    Roz­dział VII





By­ło to już w dru­giej po­ło­wie mar­ca. Tra­wy pu­ści­ły się buj­no; pe­re­ko­ty­po­la za­kwi­tły, step za­wrzał ży­ciem. Ran­kiem na­miest­nik, ja­dąc na cze­le swych lu­dzi, je­chał jak­by mo­rzem, któ­re­go fa­lą ru­chli­wą by­ła ko­ły­sa­na wia­trem tra­wa. A wszę­dy peł­no we­so­ło­ści i gło­sów wio­sen­nych, krzy­ków, świer­go­tu, po­gwiz­dy­wań, klą­skań, trze­po­ta­nia skrzy­deł, ra­do­sne­go brzę­cze­nia owa­dów: step brzmią­cy jak li­ra, na któ­rej gra rę­ka bo­ża. Nad gło­wa­mi jeźdź­ców ja­strzę­bie tkwią­ce nie­ru­cho­mie703 w błę­ki­cie na kształt po­za­wie­sza­nych krzy­ży­ków, trój­ką­ty dzi­kich gę­si, sznu­ry żu­ra­wia­ne; na zie­mi go­ny zdzi­cza­łych ta­bu­nów: ot, le­ci sta­do ko­ni ste­po­wych, wi­dać je, jak po­rą tra­wy pier­sią, idą jak bu­rza i sta­ją jak wry­te ota­cza­jąc jeźdź­ców pół­ko­lem; grzy­wy ich roz­wia­ne, chra­py roz­dę­te, oczy zdzi­wio­ne! Rzekł­byś: chcą roz­tra­to­wać nie­pro­szo­nych go­ści. Ale chwi­la jesz­cze — i pierz­cha­ją na­gle, i nik­ną rów­nie szyb­ko, jak przy­bie­gły; je­no tra­wy szu­mią, je­no kwia­ty mi­go­cą! Tę­tent ucichł, zno­wu sły­chać tyl­ko gra­nie ptac­twa. Ni­by we­so­ło, a ja­kiś smu­tek śród tej ra­do­ści, ni­by gwar­no, a pu­sto — o! a sze­ro­ko, a prze­stron­no! Ko­niem nie zgo­nić, my­ślą nie zgo­nić... chy­ba te smut­ki, tę pu­stosz, te ste­py po­ko­chać i tę­sk­ną du­szą krą­żyć nad ni­mi, na ich mo­gi­łach spo­czy­wać, gło­su ich słu­chać i od­po­wia­dać.




Ra­nek był. Wiel­kie kro­ple błysz­cza­ły na by­li­cach i bu­rza­nach, rzeź­we po­wie­wy wia­tru su­szy­ły zie­mię, na któ­rej po desz­czach sta­ły sze­ro­kie ka­łu­że, ja­ko­by je­zior­ka roz­la­ne, w słoń­cu świe­cą­ce. Po­czet na­miest­ni­ko­wy po­su­wał się z wol­na, bo trud­no by­ło po­śpie­szyć, gdy ko­nie za­pa­da­ły cza­sem po ko­la­na w mięk­kiej zie­mi. Ale na­miest­nik ma­ło im da­wał wy­tchnie­nia po wzgór­kach mo­gil­nych, bo śpie­szył za­ra­zem wi­tać i że­gnać. Ja­koż dru­gie­go dnia o po­łu­dniu, prze­je­chaw­szy szmat la­su, doj­rzał już wia­tra­ki w Roz­ło­gach roz­rzu­co­ne po wzgó­rzach i po­bli­skich mo­gi­łach704. Ser­ce mu bi­ło jak mło­tem. Nikt go się tam nie spo­dzie­wa, nikt nie wie, że przy­je­dzie; co też ona po­wie, gdy go uj­rzy? O, oto już i cha­ty „pid­su­sid­ków705” po­ukry­wa­ne w mło­dych sa­dach wi­śnio­wych; da­lej wieś roz­rzu­co­na dwo­rzysz­czo­wych706, a jesz­cze da­lej wid­nie­je i żu­raw stu­dzien­ny na dwor­skim maj­da­nie. Na­miest­nik wspiął ko­nia i kop­nął się cwa­łem, a za nim pocz­to­wi707; le­cie­li tak przez wieś z brzę­kiem i gwa­rem. Tu i owdzie chłop wy­padł z cha­ty, po­pa­trzył, prze­że­gnał się: czor­ty, nie czor­ty? Ta­ta­ry, nie Ta­ta­ry? Bło­to tak pry­ska spod ko­pyt, że i nie po­znasz, kto le­ci. A oni tym­cza­sem do­le­cie­li do maj­da­nu i sta­nę­li przed bra­mą za­war­tą.




— Hej tam! kto żyw, otwie­raj!




Gwar, stu­ka­nie i uja­da­nia psów wy­wo­ła­ły lu­dzi ze dwo­ru. Przy­pa­dli te­dy do bra­my wy­stra­sze­ni, my­śląc, że chy­ba na­jazd.




— Kto je­dzie?




— Otwie­raj!




— Knia­ziów nie ma w do­mu.




— Otwie­raj­że, po­gań­ski sy­nu! My od księ­cia z Łub­niów708.




Cze­ladź po­zna­ła wresz­cie Skrze­tu­skie­go.




— A, to wa­sza mi­łość! Za­raz, za­raz!




Otwo­rzo­no bra­mę, a wtem i sa­ma knia­hi­ni wy­szła przed sień i przy­kryw­szy oczy rę­ką, pa­trzy­ła na przy­by­łych.




Skrze­tu­ski ze­sko­czył z ko­nia i zbli­żyw­szy się do niej rzekł:




— Jej­mość nie po­zna­jesz mnie?




— Ach! to wasz­mość, pa­nie na­miest­ni­ku. Ro­zu­mia­łam, że na­pad ta­tar­ski. Kła­niam i pro­szę do kom­nat.




— Dzi­wisz się za­pew­ne wać­pa­ni — rzekł Skrze­tu­ski, gdy we­szli już do środ­ka — wi­dząc mnie w Roz­ło­gach, a prze­ciem sło­wa nie zła­mał, gdyż to sam ksią­żę do Czeh­ry­na709 i da­lej mnie po­sy­ła. Ka­zał mi przy tym w Roz­ło­gach się za­trzy­mać i o wa­sze zdro­wie za­py­tać.




— Wdzięcz­nam je­go ksią­żę­cej mo­ści ja­ko ła­ska­we­mu pa­nu i do­bro­dzie­jo­wi. Pręd­koż nas my­śli z Roz­ło­gów ru­go­wać710?




— Nie my­śli on o tym wca­le, gdyż nie wie, że trze­ba was ru­go­wać, a ja com po­wie­dział, to bę­dzie. Zo­sta­nie­cie w Roz­ło­gach; mam ja swe­go chle­ba do­syć.




Usły­szaw­szy to knia­hi­ni za­raz roz­po­go­dzi­ła się i rze­kła:




— Sia­daj­że wasz­mość i bądź so­bie rad, ja­kom ja ci ra­da.




— A knia­ziów­na zdro­wa? gdzie jest?




— Wiem ci ja, żeś nie do mnie przy­je­chał, mój ka­wa­le­rze. Zdro­wa ona, zdro­wa; jesz­cze dziew­ka od tych amo­rów po­tłu­ścia­ła. Ale wraz ci jej za­wo­łam, a i sa­ma się tro­chę ogar­nę, bo mi wstyd tak go­ści przyj­mo­wać.




Ja­koż knia­hi­ni mia­ła na so­bie suk­nię ze spło­wia­łe­go cy­cu711, ko­żuch na wierz­chu i ja­ło­wi­cze bu­ty712 na no­gach.




W tej chwi­li jed­nak He­le­na, choć i nie wo­ła­na, wbie­gła do kom­na­ty, bo się od Ta­ta­ra Cze­chły do­wie­dzia­ła, kto przy­je­chał. Wbie­gł­szy zdy­sza­na i kra­śna jak wi­śnia, tchu pra­wie zła­pać nie mo­gła i tyl­ko oczy śmia­ły się jej szczę­ściem i we­se­lem. Skrze­tu­ski sko­czył jej rę­ce ca­ło­wać, a gdy knia­hi­ni dys­kret­nie wy­szła, ca­ło­wał i usta, bo był czło­wiek po­ryw­czy. Ona też nie bro­ni­ła się bar­dzo, czu­jąc, że nie­moc opa­no­wy­wa ją ze zbyt­ku szczę­ścia i ra­do­ści.




— A ja się wać­pa­na nie spo­dzie­wa­łam — szep­ta­ła mru­żąc swe ślicz­ne oczy — ale już tak nie ca­łuj, bo nie przy­stoi.




— Jak nie mam ca­ło­wać — od­po­wie­dział ry­cerz — gdy mi miód nie tak słod­ki, ja­ko usta two­je? My­śla­łem też, że już mi uschnąć przyj­dzie bez cie­bie, aż mnie sam ksią­żę tu wy­pra­wił.




— To ksią­żę wie?




— Po­wie­dzia­łem mu wszyst­ko. A on jesz­cze rad był, na knia­zia Wa­sy­la wspo­mniaw­szy. Ej, chy­baś ty mi co za­da­ła713, dziew­czy­no, że już i świa­ta za to­bą nie wi­dzę!




— Ła­ska to bo­ża ta­kie za­śle­pie­nie two­je.




— A pa­mię­tasz je­no ten omen, któ­ry ra­róg714 uczy­nił, gdy nam rę­ce ku so­bie cią­gnął. Znać by­ło już prze­zna­cze­nie.




— Pa­mię­tam...




— Ja­kem też od tę­sk­no­ści cho­dził w Łub­niach715 na So­ło­ni­cę, tom cię tak pra­wie, ja­ko ży­wą, wi­dy­wał, a com wy­cią­gnął rę­ce, toś ni­kła. Ale mi wię­cej nie umkniesz, gdyż tak my­ślę, że nic nam już nie sta­nie na wstrę­cie716.




— Je­śli co sta­nie, to nie wo­la mo­ja.




— Po­wiedz­że mi jesz­cze raz, że mnie mi­łu­jesz.




He­le­na spu­ści­ła oczy, ale od­rze­kła z po­wa­gą i wy­raź­nie:




— Ja­ko ni­ko­go w świe­cie.




— Że­by mnie kto zło­tem i do­sto­jeń­stwy717 ob­sy­pał, wo­lał­bym ta­kie sło­wa two­je, bo czu­ję, że praw­dę mó­wisz, choć sam nie wiem, czym na ta­ko­we do­bro­dziej­stwa od cie­bie za­ro­bić mo­głem.




— Boś miał li­tość dla mnie, boś mnie przy­gar­nął i uj­mo­wał się za mną, i ta­ki­mi sło­wy718 do mnie mó­wił, ja­kich wprzó­dy ni­g­dy nie sły­sza­łam.




He­le­na za­mil­kła ze wzru­sze­nia, a po­rucz­nik po­czął na no­wo ca­ło­wać jej rę­ce.




— Pa­nią mi bę­dziesz, nie żo­ną — rzekł.




I przez chwi­lę mil­cze­li, tyl­ko on wzro­ku z niej nie spusz­czał, chcąc so­bie dłu­gie nie­wi­dze­nie na­gro­dzić. Wy­da­ła mu się jesz­cze pięk­niej­szą niż daw­niej. Ja­koż w tej ciem­na­wej świe­tli­cy, w grze pro­mie­ni sło­necz­nych roz­ła­mu­ją­cych się w tę­czę na szkla­nych go­mół­kach okien, wy­glą­da­ła jak owe ob­ra­zy świę­tych dzie­wic w mrocz­nych ko­ściel­nych ka­pli­cach. A jed­no­cze­śnie bi­ło od niej ta­kie cie­pło i ży­cie, ty­le roz­kosz­nych nie­wie­ścich po­nęt i uro­ków ma­lo­wa­ło się w twa­rzy i ca­łej po­sta­ci, że moż­na by­ło gło­wę stra­cić, roz­ko­chać się na śmierć, a ko­chać na wiecz­ność.




— Od two­jej gład­ko­ści chy­ba mi oślep­nąć przyj­dzie! — rzekł na­miest­nik.




Bia­łe ząb­ki knia­ziów­ny we­so­ło bły­snę­ły w uśmie­chu.




— Pew­nie pan­na An­na Bo­rzo­bo­ha­ta ode mnie sto­kroć gład­sza!




— Tak jej do cie­bie, ja­ko wła­śnie cy­no­wej mi­sie do mie­sią­ca.




— A mnie imć Rzę­dzian co in­ne­go po­wia­dał.




— Imć Rzę­dzian wart w gę­bę. Co mnie tam po onej pan­nie! Niech in­ne psz­czo­ły z te­go kwia­tu miód bio­rą, a jest ich tam nie­ma­ło.




Dal­szą roz­mo­wę prze­rwa­ło wej­ście sta­re­go Cze­chły, któ­ren przy­szedł wi­tać na­miest­ni­ka. Uwa­żał go on już za swe­go przy­szłe­go pa­na, więc kła­niał mu się od pro­ga, od­da­jąc mu wschod­nim oby­cza­jem sa­la­my719.




— No, sta­ry Cze­chły, we­zmę i cie­bie z pa­nien­ką. Już też jej służ do śmier­ci.




— Nie­dłu­go jej cze­kać, wa­sza mi­łość, ale pó­ki ży­cia, pó­ty służ­by. Bóg je­den!




— Za ja­ki mie­siąc, gdy z Si­czy720 wró­cę, ru­szy­my do Łub­niów721 — rzekł na­miest­nik, zwra­ca­jąc się do He­le­ny — a tam ksiądz Mu­cho­wiec­ki ze stu­łą cze­ka.




He­le­na prze­stra­szy­ła się:




— To ty na Sicz je­dziesz?




— Ksią­żę po­sy­ła z li­sta­mi. Aleć się nie bój. Oso­ba po­sła i u po­gan świę­ta. Cie­bie zaś z knia­hi­nią wy­pra­wił­bym choć za­raz do Łub­niów, je­no dro­gi strasz­ne. Sam wi­dzia­łem — i ko­niem nie bar­dzo prze­je­dzie.




— A dłu­go w Roz­ło­gach zo­sta­niesz?




— Dziś jesz­cze na wie­czór do Czeh­ry­na722 ru­szam. Prę­dzej po­że­gnam, prę­dzej po­wi­tam. Zresz­tą służ­ba ksią­żę­ca: nie mój czas, nie mo­ja wo­la.




— Pro­szę na po­si­łek, je­śli amo­rów i gru­cha­nia do­syć — rze­kła wcho­dząc knia­hi­ni. — Ho! ho! po­licz­ki ma dziew­czy­na czer­wo­ne, snadź nie próż­no­wa­łeś, pa­nie ka­wa­le­rze! No, ale się wam nie dzi­wię.




To rze­kł­szy po­kle­pa­ła ła­ska­wie He­le­nę po ra­mie­niu i po­szli na obiad. Knia­hi­ni by­ła w do­sko­na­łym hu­mo­rze. Bo­hu­na od­ża­ło­wa­ła już daw­no, a te­raz wszyst­ko skła­da­ło się tak dzię­ki hoj­no­ści na­miest­ni­ka, że Roz­ło­gi „cum bo­ris, la­sis, gra­ni­cie­bus et co­lo­niis723” mo­gła już uwa­żać za swo­je i swo­ich sy­nów.




A by­ły to prze­cie do­bra nie­ma­łe.




Na­miest­nik wy­py­ty­wał o knia­ziów, czy pręd­ko wró­cą.




— La­da dzień się już ich spo­dzie­wam. Gniew­no im by­ło z po­cząt­ku na wać­pa­na, ale po­tem, zwa­żyw­szy two­je po­stęp­ki, bar­dzo cię ja­ko przy­szłe­go krew­nia­ka po­lu­bi­li, bo pra­wią, że ta­kiej fan­ta­zji ka­wa­le­ra trud­no już w dzi­siej­szych mięk­kich cza­sach zna­leźć.




Po skoń­czo­nym obie­dzie na­miest­nik z He­le­ną wy­szli do sa­du wi­śnio­we­go, któ­ry tuż do fo­sy za maj­da­nem przy­ty­kał. Sad był, ja­ko śnie­giem, wcze­snym kwie­ciem ob­sy­pa­ny, za sa­dem czer­nia­ła dą­bro­wa, w któ­rej ku­ka­ła ku­kuł­ka.




— Na szczę­śli­wą to nam wróż­bę — rzekł pan Skrze­tu­ski — ale trze­ba się po­py­tać. I zwró­ciw­szy się ku dą­bro­wie py­tał:




— Za­zu­lu724 nie­bo­żę, a ile lat bę­dziem żyć w sta­dle z tą oto pan­ną?




Ku­kuł­ka po­czę­ła ku­kać i ku­kać. Na­li­czy­li pięć­dzie­siąt i wię­cej.




— Daj­że tak, Bo­że!




— Za­zu­le za­wsze praw­dę mó­wią — za­uwa­ży­ła He­le­na.




— A kie­dy tak, to jesz­cze bę­dę py­tał! — rzekł roz­ocho­co­ny na­miest­nik.




I py­tał:




— Za­zu­lu nie­bo­żę, a si­ła725 mieć bę­dziem chłop­czy­sków?




Ku­kuł­ka, jak­by za­mó­wio­na, za­raz po­czę­ła od­po­wia­dać i wy­ku­ka­ła ni mniej, ni wię­cej, jak dwa­na­ście.




Pan Skrze­tu­ski nie po­sia­dał się z ra­do­ści.




— Ot, sta­ro­stą zo­sta­nę, jak mnie Bóg mi­ły! Sły­sza­łaś wać­pan­na? hę?




— Zgo­ła nie sły­sza­łam — od­po­wie­dzia­ła czer­wo­na jak wi­śnia He­le­na — na­wet nie wiem, o coś py­tał.




— To mo­że po­wtó­rzyć?




— I te­go nie trze­ba.




Na ta­kich roz­mo­wach i za­ba­wach ze­szedł im dzień jak sen. Wie­czo­rem na­de­szła chwi­la czu­łe­go, dłu­gie­go po­że­gna­nia — i na­miest­nik ru­szył ku Czeh­ry­no­wi726.












  
    Roz­dział VIII





W Czeh­ry­nie727 za­stał pan Skrze­tu­ski sta­re­go Za­ćwi­li­chow­skie­go w wiel­kim wzru­sze­niu i go­rącz­ce; wy­glą­dał on nie­cier­pli­wie ksią­żę­ce­go po­słań­ca, bo z Si­czy728 co­raz groź­niej­sze do­cho­dzi­ły wie­ści. Nie ule­ga­ło już wąt­pli­wo­ści, że Chmiel­nic­ki go­to­wał się zbroj­ną rę­ką swo­ich krzywd i daw­nych ko­zac­kich przy­wi­le­jów do­cho­dzić. Za­ćwi­li­chow­ski miał o nim wia­do­mo­ści, iż w Kry­mie ba­wił u cha­na, że­brząc po­mo­cy ta­tar­skiej, z któ­rą już la­da dzień był w Si­czy spo­dzie­wa­ny. Go­to­wa­ła się te­dy wal­na z Ni­żu729 do Rze­czy­po­spo­li­tej wy­pra­wa, któ­ra przy po­mo­cy ta­tar­skiej mo­gła być zgub­na. Bu­rza ry­so­wa­ła się co­raz bli­żej, wy­raź­niej, strasz­niej. Już nie głu­che, nie­okre­ślo­ne trwo­gi prze­bie­ga­ły Ukra­inę, ale po pro­stu pew­ność rze­zi i woj­ny. Het­man wiel­ki730, któ­ry z po­cząt­ku nie­wie­le so­bie z ca­łej spra­wy ro­bił, przy­su­nął się te­raz z woj­skiem do Czer­kas731; wy­su­nię­te pla­ców­ki wojsk ko­ron­nych do­cho­dzi­ły aż do Czeh­ry­na, a to głów­nie, by zbie­go­stwo po­wstrzy­mać. Ko­za­cy bo­wiem gro­do­wi732 i czerń733 ma­sa­mi po­czę­li na Sicz ucie­kać. Szlach­ta ku­pi­ła się734 po mia­stach. Mó­wio­no, że po­spo­li­te ru­sze­nie ma być w po­łu­dnio­wych wo­je­wódz­twach ogło­szo­ne. Nie­któ­rzy też i nie cze­ka­jąc na wi­ci735, od­sy­ła­li żo­ny i dzie­ci do zam­ków, a sa­mi cią­gnę­li pod Czer­ka­sy. Nie­szczę­sna Ukra­ina roz­dzie­li­ła się na dwie po­ło­wy: jed­na śpie­szy­ła na Sicz, dru­ga do obo­zu ko­ron­ne­go; jed­na opo­wia­da­ła się przy ist­nie­ją­cym po­rząd­ku rze­czy, dru­ga przy dzi­kiej swo­bo­dzie; jed­na pra­gnę­ła za­cho­wać to, co by­ło owo­cem wie­ko­wej pra­cy, dru­ga pra­gnę­ła jej owo do­bro od­jąć. Obie wkrót­ce mia­ły brat­nie rę­ce we wła­snych wnętrz­no­ściach ubro­czyć. Strasz­li­wy za­targ, za­nim wy­szu­kał so­bie ha­seł re­li­gij­nych, któ­re dla Ni­żu ob­ce by­ły zu­peł­nie, zry­wał się ja­ko woj­na so­cjal­na.




Ale jak­kol­wiek czar­ne chmu­ry skłę­bi­ły się na wid­no­krę­gu ukra­iń­skim, jak­kol­wiek pa­da­ła od nich noc zło­wro­ga, jak­kol­wiek we wnę­trzu ich kłę­bi­ło się i hu­cza­ło, a grzmo­ty prze­wa­la­ły się z koń­ca w ko­niec, lu­dzie nie zda­wa­li so­bie jesz­cze spra­wy, do ja­kie­go stop­nia bu­rza się roz­pę­ta. Mo­że nie zda­wał so­bie z te­go spra­wy i sam Chmiel­nic­ki, któ­ry tym­cza­sem słał li­sty do pa­na kra­kow­skie­go736, do ko­mi­sa­rza ko­zac­kie­go i do cho­rą­że­go ko­ron­ne­go, peł­ne skarg i bia­dań, a za­ra­zem za­klęć wier­no­ści dla Wła­dy­sła­wa IV i Rzpli­tej737. Chciał-li zy­skać na cza­sie, czy też przy­pusz­czał, że ja­ki układ mo­że jesz­cze ko­niec za­tar­go­wi po­ło­żyć? — róż­ni róż­nie są­dzi­li — dwóch tyl­ko lu­dzi nie łu­dzi­ło się ani przez jed­ną go­dzi­nę.




Ludź­mi ty­mi by­li Za­ćwi­li­chow­ski i sta­ry Ba­ra­basz.




Sta­ry puł­kow­nik ode­brał rów­nież list od Chmiel­nic­kie­go. List był szy­der­czy, groź­ny i pe­łen obelg. „Za­cznie­my z ca­łym woj­skiem za­po­ro­skim — pi­sał Chmiel­nic­ki — go­rą­co pro­sić i ape­lo­wać, by sta­ło się za­dość onym przy­wi­le­jom, któ­re wa­sza mi­łość u sie­bie ta­iłeś. A żeś je ta­ił dla wła­snych ko­rzy­ści i po­żyt­ków, prze­to ca­łe woj­sko za­po­ro­skie czy­ni cię god­nym puł­kow­ni­ko­wać owcom al­bo świ­niom, nie lu­dziom. Ja zaś pro­szę o prze­ba­cze­nie wa­szej mi­ło­ści, je­śli w czym mu nie wy­go­dzi­łem w ubo­gim do­mu mo­im w Czeh­ry­nie738, na praż­ni­ku739 św. Mi­ko­ła­ja — i żem od­je­chał na Za­po­ro­że bez wia­do­mo­ści i po­zwo­le­nia.”




— Pa­trz­cie wasz­mo­ścio­wie — mó­wił do Za­ćwi­li­chow­skie­go i Skrze­tu­skie­go Ba­ra­basz — jak to na­igra­wa się ze mnie, a prze­cież jam to go woj­ny uczył i pra­wie oj­cem mu by­łem.




— Za­po­wia­da te­dy, że z ca­łym woj­skiem za­po­ro­skim upo­mi­nać się o przy­wi­le­je bę­dzie — rzekł Za­ćwi­li­chow­ski. — Woj­na to jest po pro­stu do­mo­wa, od wszyst­kich wo­jen strasz­niej­sza.




Na to Skrze­tu­ski:




— Wi­dzę, że mi się trze­ba śpie­szyć; daj­cie mi wasz­mo­ścio­wie li­sty do tych, z któ­ry­mi w ko­mi­ty­wę wejść mi przyj­dzie.




— Do ata­ma­na ko­szo­we­go740 masz waść?




— Mam od sa­me­go księ­cia.




— Dam ci te­dy do jed­ne­go ku­rze­nio­we­go741, a imć Ba­ra­basz ma tam też krew­nia­ka Ba­ra­ba­sza; od nich do­wiesz się wszyst­kie­go. A kto wie, czy to już nie za póź­no na ta­ko­wą eks­pe­dy­cję. Chce ksią­żę wie­dzieć, co tam na­praw­dę sły­chać? — krót­ka od­po­wiedź: źle sły­chać! A chce wie­dzieć, cze­go się trzy­mać? — krót­ka ra­da: ze­brać jak naj­wię­cej woj­ska i z het­ma­ny742 się po­łą­czyć.




— To pchnij­cie do księ­cia goń­ca z od­po­wie­dzią i ra­dą — rzekł pan Skrze­tu­ski. — Ja mu­szę je­chać, bom tam po­słan i de­cy­zji ksią­żę­cej zmie­niać nie mo­gę.




— A czy wiesz waść, że to okrut­nie nie­bez­piecz­na wy­pra­wa? — rzekł Za­ćwi­li­chow­ski. — Tu już lud tak wzbu­rzo­ny, że osie­dzieć się trud­no. Gdy­by nie bli­skość ko­ron­ne­go woj­ska, czerń rzu­ci­ła­by się na nas. A cóż do­pie­ro tam! Le­ziesz ja­ko­by smo­ko­wi w gar­dło.




— Mo­ści cho­rą­ży! Jo­nasz743 był już w brzu­chu wie­lo­ry­bim, nie w gar­dle, a za po­mo­cą bo­żą wy­lazł zdro­wo.




— Jedź te­dy. Chwa­lę two­ją re­zo­lu­cję. Do Ku­da­ku744 mo­żesz waść do­je­chać bez­piecz­nie, tam się roz­pa­trzysz, co ci da­lej czy­nić przy­stoi. Gro­dzic­ki sta­ry żoł­nierz, on naj­lep­sze da ci in­struk­cje. A do księ­cia ja sam pew­nie ru­szę; je­śli się mam bić na swo­je sta­re la­ta, to wo­lę pod nim niż pod kim in­nym. Tym­cza­sem baj­dak745 al­bo do­mba­zę i prze­woź­ni­ków dla wa­ci przy­go­tu­ję, któ­rzy cię do Ku­da­ku za­wio­zą.




Skrze­tu­ski wy­szedł i udał się pro­sto do swo­jej kwa­te­ry na ry­nek, do do­mu księ­cia, by ostat­nie do od­jaz­du po­czy­nić przy­go­to­wa­nia. Mi­mo nie­bez­pie­czeństw tej po­dró­ży, o któ­rych mu pra­wił Za­ćwi­li­chow­ski, na­miest­nik nie bez pew­ne­go ukon­ten­to­wa­nia my­ślał o niej. Miał zo­ba­czyć Dniepr w ca­łej nie­mal dłu­go­ści, aż do Ni­żu746, i po­ro­hy747, a by­ła to dla ów­cze­sne­go ry­cer­stwa zie­mia jak­by za­cza­ro­wa­na, ta­jem­ni­cza, do któ­rej cią­gnął wszel­ki duch przy­gód chci­wy. Nie­je­den ca­łe ży­cie na Ukra­inie stra­wił, a nie mógł się po­chwa­lić, by Sicz748 wi­dział — chy­ba że­by chciał za­pi­sać się do brac­twa, a do te­go mniej już mię­dzy szlach­tą by­ło ochot­ni­ków. Cza­sy Sam­ka Zbo­row­skie­go749 prze­szły i nie mia­ły wró­cić wię­cej. Roz­brat mię­dzy Si­czą a Rze­czą­po­spo­li­tą, któ­ry po­wstał za cza­sów Na­le­waj­ki750 i Paw­lu­ka751, nie tyl­ko nie usta­wał, ale zwięk­szał się co­raz bar­dziej i na­pływ na Sicz her­bo­we­go lu­du, nie tyl­ko pol­skie­go, ale i ru­skie­go, nie róż­nią­ce­go się od Ni­żow­ców752 ni mo­wą, ni wia­rą, znacz­nie był mniej­szy. Ta­cy Bu­ły­ho­wie Kur­ce­wi­cze nie­wie­lu znaj­do­wa­li na­śla­dow­ców; w ogó­le na Niż do brac­twa gna­ło te­raz szlach­tę chy­ba nie­szczę­ście, ba­ni­cja, sło­wem, wi­ny do od­po­ku­to­wa­nia nie­po­dob­ne.




To­też ja­kaś ta­jem­ni­ca, nie­prze­nik­nio­na ja­ko mgły Dnie­pro­we, oto­czy­ła dra­pież­ną ni­żo­wą rzecz­po­spo­li­tą753. Opo­wia­da­no o niej cu­da, któ­re pan Skrze­tu­ski wła­sny­mi oczy­ma cie­kaw był oglą­dać.




Nie spo­dzie­wał się też, co praw­da, stam­tąd nie wró­cić. Co po­seł, to po­seł, zwłasz­cza od księ­cia Je­re­mie­go.




Tak roz­my­śla­jąc wy­glą­dał przez okno ze swej kwa­te­ry na ry­nek. Tym­cza­sem upły­nę­ła jed­na go­dzi­na i dru­ga, gdy na­gle Skrze­tu­skie­mu wy­da­ło się, że spo­strze­ga dwie ja­kieś zna­ne po­sta­cie zmie­rza­ją­ce ku Dzwo­niec­kie­mu Ką­to­wi, gdzie był sklep Wo­ło­cha754 Do­pu­ła.




Przy­pa­trzył się pil­niej: był to pan Za­gło­ba z Bo­hu­nem.




Szli trzy­ma­jąc się pod rę­ce i wkrót­ce zni­kli w ciem­nych drzwiach, nad któ­ry­mi ster­cza­ła wie­cha ozna­cza­ją­ca szynk i wi­niar­nię.




Na­miest­ni­ka zdzi­wi­ła i byt­ność Bo­hu­na w Czeh­ry­nie755, i przy­jaźń je­go z pa­nem Za­gło­bą.




— Rzę­dzian! sam tu! — za­wo­łał na pa­choł­ka.




Pa­cho­łek uka­zał się we drzwiach przy­le­głej izby.




— Słu­chaj no, Rzę­dzian: pój­dziesz do wi­niar­ni, ot, tam pod wie­chę; znaj­dziesz tam gru­be­go szlach­ci­ca z dziu­rą w cze­le756 i po­wiesz mu, że ktoś, co ma pil­ną do nie­go spra­wę, chce go wi­dzieć. A je­śli­by py­tał kto, nie mów.




Rzę­dzian sko­czył i po nie­ja­kim cza­sie na­miest­nik uj­rzał go wra­ca­ją­ce­go w to­wa­rzy­stwie pa­na Za­gło­by.




— Wi­taj wasz­mość! — rzekł pan Skrze­tu­ski, gdy szlach­cic uka­zał się we drzwiach izby. — Czy mnie so­bie przy­po­mi­nasz?




— Czy so­bie przy­po­mi­nam? Niech­że mnie Ta­ta­rzy na łój prze­to­pią i świe­ce ze mnie do me­cze­tów po­ro­bią, je­ślim za­po­mniał! Waść to kil­ka mie­się­cy te­mu otwo­rzy­łeś drzwi u Do­pu­ła Cza­pliń­skim, co mnie szcze­gól­niej do sma­ku przy­pa­dło, gdyż ta­kim sa­mym spo­so­bem uwol­ni­łem się raz z wię­zie­nia w Stam­bu­le. A co po­ra­bia pan Po­wsi­no­ga her­bu Ze­rwi­plu­dry ra­zem ze swo­ją in­no­cen­cją757 i mie­czem? Czy za­wsze mu wró­ble na gło­wie sia­da­ją bio­rąc go za uschłe drze­wo?




— Pan Pod­bi­pię­ta zdrów i ka­zał się kła­niać wasz­mo­ści.




— Wiel­ce to jest bo­ga­ty szlach­cic, ale sro­dze głu­pi. Je­śli ze­tnie ta­kie trzy gło­wy, jak je­go wła­sna, to mu to uczy­ni do­pie­ro pół­to­rej, bo ze­tnie trzech pół­głów­ków. Tfu! ja­kie go­rą­co, choć to do­pie­ro ma­rzec! Ję­zyk w gar­dle za­sy­cha.




— Mam ja trój­niak bar­dzo przed­ni, mo­że waść kusz­ty­czek758 po­zwo­li?




— Kiep od­ma­wia, gdy nie kiep pro­si. Wła­śnie mi cy­ru­lik miód pić za­le­cił, że­by mi me­lan­cho­lię od gło­wy od­cią­gnę­ło. Cięż­kie bo to cza­sy na szlach­tę się zbli­ża­ją: dies irae et ca­la­mi­ta­tis759. Cza­pliń­ski zdechł ze stra­chu, do Do­pu­ła nie cho­dzi, bo tam star­szy­zna ko­zac­ka pi­je. Ja je­den sta­wiam męż­nie czo­ło nie­bez­pie­czeń­stwom i do­trzy­mu­ję onym puł­kow­ni­kom kom­pa­nii, choć ich puł­kow­nic­two dzieg­ciem760 śmier­dzi. Do­bry miód!... istot­nie bar­dzo przed­ni. Skąd go waść masz?




— Z Łub­niów761. To du­żo star­szy­zny tu jest?




— Ko­go tu nie ma! Fe­dor Ja­ku­bo­wicz jest, sta­ry Fi­lon Dzie­dzia­ła jest, Da­niel Ne­czaj jest, a z ni­mi ich oczko w gło­wie Bo­hun, któ­ry stał mi się przy­ja­cie­lem od cza­su, ja­kem go prze­pił i obie­ca­łem go ad­op­to­wać. Wszy­scy oni śmier­dzą te­raz w Czeh­ry­nie762 i pa­trzą, w któ­rą stro­nę się ob­ró­cić, bo nie śmią jesz­cze otwar­cie przy Chmiel­nic­kim się opo­wie­dzieć. Ale je­śli się nie opo­wie­dzą, to bę­dzie mo­ja za­słu­ga.




— A to ja­kim spo­so­bem?




— Bo pi­jąc z ni­mi, dla Rze­czy­po­spo­li­tej ich kap­tu­ję i do wier­no­ści na­ma­wiam. Je­śli król nie da mnie za to sta­ro­stwa, to wie­rzaj wać­pan, nie ma ju­sty­cji763 w tej Rze­czy­po­spo­li­tej ani re­kom­pen­sy764 dla za­sług i le­piej po­no ku­ry sa­dzać niż gło­wę pro pu­bli­co bo­no765 na­ra­żać.




— Le­piej byś wać­pan na­ra­żał, bi­jąc się z ni­mi, ale wi­dzi mi się, że pie­nią­dze tyl­ko próż­no wy­rzu­casz na trak­ta­men­ty766, bo tą dro­gą ich nie skap­tu­jesz.




— Ja pie­nią­dze wy­rzu­cam? Za ko­go mnie wasz­mość masz? To nie dość, że po­spo­li­tu­ję się z cha­ma­mi, że­bym jesz­cze za nich miał pła­cić? Za fa­wor767 to uwa­żam, że im po­zwa­lam pła­cić za sie­bie.




— A ów­że Bo­hun co tu po­ra­bia?




— On? Nad­sta­wia ucha, co od Si­czy768 sły­chać, jak i in­ni. Po to tu przy­był. To ko­cha­nek wszyst­kich Ko­za­ków. Wdzię­czą się oni do nie­go na kształt mał­pów769, bo to jest pew­na, że pe­re­ja­sław­ski770 pułk za nim, nie za Ło­bo­dą771 pój­dzie. A kto wie tak­że, za kim re­ge­stro­wi Krze­czow­skie­go po­cią­gną? Brat Bo­hun Ni­żow­com772, jak trze­ba iść na Tur­ka lub Ta­ta­ra, ale te­raz bar­dzo kal­ku­lu­je, bo mi po pi­ja­ne­mu wy­znał, iż się w szlach­cian­ce ko­cha i chce się z nią że­nić, prze­to nie wy­pa­da mu w wi­gi­lię ślu­bu z chło­py773 się bra­tać. Toć on chce, bym go ad­op­to­wał i do her­bu przy­pu­ścił... Bar­dzo przed­ni ten wasz­mo­ściów trój­niak!




— Wy­pij­że waść jesz­cze.




— Wy­pi­ję, wy­pi­ję. Nie pod wie­cha­mi774 to ta­ki trój­niak przeda­ją.




— Nie py­ta­łeś się też wa­sze, jak się na­zy­wa owa szlach­cian­ka, z któ­rą Bo­hun chce się że­nić?




— Mo­spa­nie, a co mnie ob­cho­dzi jej na­zwi­sko? Wiem tyl­ko, że jak Bo­hu­no­wi ro­gi przy­pra­wię, to się bę­dzie na­zy­wać pa­ni je­le­nio­wa.




Na­miest­nik uczuł na­gle wiel­ką ocho­tę trzep­nąć w ucho pa­na Za­gło­bę, ten zaś nie spo­strze­gł­szy się na ni­czym mó­wił da­lej:




— Za mło­dych lat był ze mnie gła­dysz nie la­da. Że­bym tyl­ko wa­ści opo­wie­dział, za co pal­mę w Ga­la­cie775 otrzy­ma­łem! Wi­dzisz tę dziu­rę na mo­im cze­le? Dość, gdy ci po­wiem, że mi ją rze­zań­cy776 w se­ra­ju777 ta­mecz­ne­go ba­szy wy­bi­li.




— A mó­wi­łeś, że ku­la roz­bój­nic­ka?




— Mó­wi­łem? Tom do­brze mó­wił! Każ­dy Tur­czyn roz­bój­nik — tak mnie Pa­nie Bo­że do­po­móż!




Dal­szą roz­mo­wę prze­rwa­ło wej­ście Za­ćwi­li­chow­skie­go.




— No, mo­ści na­miest­ni­ku — rzekł sta­ry cho­rą­ży — baj­da­ki778 go­to­we, prze­woź­ni­ków masz lu­dzi pew­nych: ru­szaj­że w imię bo­że, choć­by i za­raz. A oto li­sty.




— To ka­żę lu­dziom za­raz ru­szać na brzeg.




— A gdzie waść się wy­bie­rasz? — spy­tał pan Za­gło­ba.




— Do Ku­da­ku779.




— Go­rą­co tam ci bę­dzie.




Ale na­miest­nik nie sły­szał już prze­po­wied­ni, bo wy­szedł z izby na po­dwó­rzec, gdzie przy ko­niach sta­li se­me­no­wie780 pra­wie już go­to­wi do po­dró­ży.




— Na koń i na brzeg! — za­ko­men­de­ro­wał pan Skrze­tu­ski. — Ko­nie wpro­wa­dzić na stat­ki i cze­kać na mnie!




Tym­cza­sem w izbie sta­ry cho­rą­ży rzekł do Za­gło­by:




— Sły­sza­łem, że po­dob­no waść te­raz puł­kow­ni­kom ko­zac­kim dwo­ru­jesz i z ni­mi pi­jesz.




— Pro pu­bli­co bo­no, mo­ści cho­rą­ży.




— Ob­rot­ny masz waść dow­cip i po­dob­no od wsty­du więk­szy. Chcesz so­bie Ko­za­ków in po­cu­lis781 skon­win­ko­wać782, by przy­ja­ciół­mi ci by­li w ra­zie zwy­cię­stwa.




— Choć­bym też, bę­dąc mę­czen­ni­kiem tu­rec­kim, nie chciał zo­stać i ko­zac­kim, nie by­ło­by nic dziw­ne­go, bo dwa grzy­by mo­gą naj­lep­szy barszcz po­pso­wać. A co do wsty­du, ni­ko­go nie za­pra­szam, by go pił ze mną — sam go wy­pi­ję, i da Bóg, że mi nie bę­dzie go­rzej od te­go mio­du sma­ko­wał. Za­słu­ga ja­ko olej mu­si na wierzch wy­pły­nąć.




W tej chwi­li wró­cił Skrze­tu­ski.




— Lu­dzie już ru­sza­ją — rzekł.




Za­ćwi­li­chow­ski na­lał miar­kę:




— Za szczę­śli­wą po­dróż!




— I zdro­wy po­wrót! — do­dał pan Za­gło­ba.




— Bę­dzie się wam do­brze je­cha­ło, bo wo­da ogrom­na.




— Sia­daj­cie wasz­mo­ścio­wie, wy­pi­jem resz­tę. Nie­wiel­ki to an­ta­łek783.




Sie­dli i pi­li.




— Cie­ka­wy kraj waść zo­ba­czysz — mó­wił Za­ćwi­li­chow­ski. — A kła­niaj się pa­nu Gro­dzic­kie­mu w Ku­da­ku! Ej, żoł­nierz to, żoł­nierz! Na koń­cu świa­ta sie­dzi, da­le­ko od het­mań­skich oczu, a po­rzą­dek u nie­go ta­ki, że daj Bo­że w ca­łej Rze­czy­po­spo­li­tej po­dob­ny. Znam ja do­brze Ku­dak i po­ro­hy784. Za daw­nych lat czę­ściej się tam jeź­dzi­ło — i aż du­szy smut­no, gdy się po­my­śli, że to prze­szło, mi­nę­ło, a te­raz...




Tu cho­rą­ży wsparł mlecz­ną gło­wę na rę­ku i za­du­mał się głę­bo­ko. Na­sta­ła chwi­la ci­szy, sły­chać by­ło tyl­ko tu­pot koń­ski w bra­mie, bo osta­tek lu­dzi pa­na Skrze­tu­skie­go wy­jeż­dżał na brzeg ku baj­da­kom.




— Mój Bo­że! — mó­wił ock­nąw­szy się z za­du­my Za­ćwi­li­chow­ski — a jed­nak daw­niej, choć i wśród roz­ter­ków785, lep­sze by­wa­ły cza­sy. Ot, pa­mię­tam jak dziś, pod Cho­ci­miem786, dwa­dzie­ścia sie­dem lat te­mu! Gdy hu­sa­ria szła pod Lu­bo­mir­skim do ata­ku na jan­cza­rów787, to mo­łoj­cy788 w swo­im oko­pie rzu­ca­li czap­ki w gó­rę i krzy­cze­li, aż zie­mia drża­ła, do Sa­haj­dacz­ne­go789: „Pu­skaj, bat’ku, z La­cha­mi umi­ra­ty790!” A dziś co? Dziś Niż791, któ­ry wi­nien być przed­mu­rzem chrze­ści­jań­stwa, pusz­cza Ta­ta­rów w gra­ni­ce Rze­czy­po­spo­li­tej, by się na nich rzu­cić do­pie­ro wte­dy, gdy z łu­pem bę­dą wra­ca­li. Dziś go­rzej: bo oto Chmiel­nic­ki łą­czy się wprost z Ta­ta­ry792, z któ­ry­mi chrze­ści­jan bę­dzie do kom­pa­nii mor­do­wał...




— Wy­pij­my na ten smu­tek! — prze­rwał Za­gło­ba. — Co to za trój­niak!




— Daj­że, Bo­że, jak naj­prę­dzej mo­gi­łę, by na woj­nę do­mo­wą nie pa­trzyć — mó­wił da­lej sta­ry cho­rą­ży. — Wspól­ne wi­ny ma­ją się we krwi ob­my­wać, aleć nie bę­dzie to krew od­ku­pie­nia, boć tu i brat bę­dzie mor­do­wał. Kto na Ni­żu? Ru­si­ni. A kto w woj­sku księ­cia Ja­re­my? Kto w pocz­tach793 pań­skich? Ru­si­ni. A ma­łoż ich w obo­zie ko­ron­nym? A ja sam kto ta­ki? Hej, nie­szczę­sna Ukra­ino, krym­scy po­ga­nie wło­żą ci łań­cuch na szy­ję i na ga­le­rach tu­rec­kich wio­sło­wać bę­dziesz!




— Nie bia­daj­cież tak, mo­ści cho­rą­ży! — rze­cze pan Skrze­tu­ski — bo już chy­ba ślo­zy794 z oczu nam pój­dą. Mo­że też jesz­cze po­god­ne słoń­ce nam za­świe­ci!




Ale słoń­ce za­cho­dzi­ło wła­śnie, a ostat­nie je­go pro­mie­nie pa­da­ły czer­wo­nym bla­skiem na bia­łe wło­sy cho­rą­że­go.




W mie­ście dzwo­nio­no na Anioł Pań­ski i na po­chwal­nię.




Wy­szli. Pan Skrze­tu­ski po­szedł do ko­ścio­ła, pan Za­ćwi­li­chow­ski do cer­kwi, a pan Za­gło­ba do Do­pu­ła w Dzwo­niec­ki Kąt.




Ciem­no już by­ło, gdy się zno­wu ze­szli nad brze­giem Ta­śmi­no­wej795 przy­sta­ni. Lu­dzie pa­na Skrze­tu­skie­go sie­dzie­li już w baj­da­kach796. Prze­woź­ni­cy wno­si­li jesz­cze ła­dun­ki. Zim­ny wiatr cią­gnął od po­bli­skie­go uj­ścia do Dnie­pru i noc obie­cy­wa­ła być nie­zbyt po­god­na. Przy świe­tle ognia pa­lą­ce­go się nad brze­giem wo­da rze­ki po­ły­ski­wa­ła krwa­wo i zda­wa­ła się z nie­zmier­ną chy­żo­ścią ucie­kać gdzieś w nie­zna­ną ciem­ność.




— No, szczę­śli­wej dro­gi! — mó­wił cho­rą­ży ści­ska­jąc ser­decz­nie dłoń mło­dzień­ca. — A pil­nuj się waść!




— Nie za­nie­cham ni­cze­go. Bóg da, że nie­dłu­go się zo­ba­czy­my.




— Chy­ba w Łub­niach797 al­bo w obo­zie ksią­żę­cym.




— To wasz­mość już ko­niecz­nie do księ­cia?




Za­ćwi­li­chow­ski pod­niósł ra­mio­na w gó­rę:




— A co mnie? Kie­dy woj­na, to woj­na!




— Zo­sta­waj­że wasz­mość w do­brym zdro­wiu, mo­ści cho­rą­ży.




— Niech­że cię Bóg strze­że!




— Vi­ve va­le­que798! — wo­łał Za­gło­ba. — A je­śli wo­da aż do Stam­bu­łu wa­ści za­nie­sie, to kła­niaj się suł­ta­no­wi. Al­bo też: je­chał go sęk!... Bar­dzo to za­cny był trój­niak!... Brr! jak tu zim­no!




— Do wi­dzi­ska!




— Do oba­czy­ska!




— Niech Bóg pro­wa­dzi!




Za­skrzy­pia­ły wio­sła i plu­snę­ły o wo­dę, baj­da­ki po­pły­nę­ły. Ogień pa­lą­cy się na brze­gu po­czął od­da­lać się szyb­ko. Przez dłu­gi czas Skrze­tu­ski wi­dział jesz­cze sę­dzi­wą po­stać cho­rą­że­go oświe­co­ną pło­mie­niem sto­su i ja­kiś smu­tek ści­snął mu na­gle ser­ce. Nie­sie go ta wo­da, nie­sie, ale od­da­la od serc życz­li­wych i od uko­cha­nej, od kra­in zna­nych; nie­sie go nie­ubła­ga­nie jak prze­zna­cze­nie, ale w dzi­kie stro­ny, w ciem­ność...




Wy­pły­nę­li z uj­ścia Ta­śmi­no­we­go na Dniepr.




Wiatr świ­stał, wio­sła wy­da­wa­ły plusk jed­no­staj­ny a smut­ny. Prze­woź­ni­cy po­czę­li śpie­wać:




	
		Oj, to te pi­li, pi­li­li, 
Ne tu­ma­ny usta­wa­li799.
	 

 

	
	


Skrze­tu­ski ob­wi­nął się w bur­kę i po­ło­żył na po­sła­niu, któ­re umo­ści­li dla nie­go żoł­nie­rze. Po­czął my­śleć o He­le­nie, o tym, że ona do­tąd nie w Łub­niach, że Bo­hun zo­stał, a on od­jeż­dża. Oba­wa, złe prze­czu­cia, tro­ski ob­sia­dły go jak kru­ki. Po­czął mo­co­wać się z ni­mi, aż się znu­żył, my­śli mu się mą­ci­ły, zmie­sza­ły ja­koś dziw­nie z po­świ­stem wia­tru, z plu­skiem wio­seł, z pie­śnia­mi ry­ba­ków — i usnął.










  
    Roz­dział IX




Na­za­jutrz zbu­dził się świe­ży, zdrów i z we­sel­szą my­ślą. Po­go­da by­ła cud­na. Sze­ro­ko roz­la­ne wo­dy marsz­czy­ły się w drob­ne zmarszcz­ki od lek­kie­go i cie­płe­go po­wie­wu. 




Brze­gi by­ły w tu­ma­nie i zle­wa­ły się z płasz­czy­zną wód w jed­ną nie­przej­rza­ną rów­ni­nę. Rzę­dzian, zbu­dziw­szy się i prze­tarł­szy oczy, aż się prze­stra­szył. Spoj­rzał zdzi­wio­ny­mi oczy­ma do­oko­ła, a nie wi­dząc ni­g­dzie brze­gu rzekł: 




— O dla Bo­ga! Mój je­go­mość, to my już chy­ba na mo­rzu je­ste­śmy... 




— Rze­ka to tak po­tęż­na, nie mo­rze — od­po­wie­dział Skrze­tu­ski — a brze­gi oba­czysz, gdy mgła opad­nie. 




— My­ślę, że nie­dłu­go już nam i na Tu­rec­czy­znę wę­dro­wać przyj­dzie. 




— Po­wę­dru­je­my, je­śli nam ka­żą; wi­dzisz zresz­tą, że nie sa­mi pły­nie­my. 




Ja­koż w pro­mie­niu oka wi­dać by­ło kil­ka­na­ście baj­da­ków800, do­mbaz, czy­li tum­ba­sów, i wą­skich czar­nych czó­łen ko­zac­kich ob­szy­tych si­to­wiem, a zwa­nych po­spo­li­cie czaj­ka­mi801. Jed­ne z tych stat­ków pły­nę­ły z wo­dą uno­szo­ne by­strym prą­dem, in­ne pię­ły się pra­co­wi­cie w gó­rę rze­ki, wspo­ma­ga­ne wio­sła­mi i ża­glem. Wio­zły one ry­bę, wosk, sól i su­szo­ne wi­śnie do miast brze­go­wych lub też wra­ca­ły z oko­lic za­miesz­ka­łych ob­ła­do­wa­ne za­pa­sa­mi żyw­no­ści dla Ku­da­ku802 i to­wa­rem, któ­ry chęt­ny znaj­do­wał po­kup803 na Kram­nym Ba­za­rze w Si­czy804. Brze­gi Dnie­pro­we by­ły już od uj­ścia Pszo­ły zu­peł­ną pu­sty­nią, na któ­rej gdzie­nie­gdzie tyl­ko bie­la­ły ko­zac­kie zi­mow­ni­ki, ale rze­ka sta­no­wi­ła go­ści­niec łą­czą­cy Sicz z resz­tą świa­ta, więc też i ruch by­wał na niej dość znacz­ny, zwłasz­cza gdy przy­bór wo­dy uła­twiał że­glu­gę i gdy na­wet po­ro­hy805 prócz Nie­na­syt­ca806 sta­wa­ły się dla stat­ków idą­cych w dół rze­ki moż­li­we do prze­by­cia. 




Na­miest­nik przy­pa­try­wał się z cie­ka­wo­ścią te­mu ży­ciu rzecz­ne­mu, a tym­cza­sem baj­da­ki je­go mknę­ły szyb­ko ku Ku­da­ko­wi. Mgła opa­dła, brze­gi za­ry­so­wa­ły się wy­raź­nie. Nad gło­wa­mi pły­ną­cych ula­ty­wa­ły mi­lio­ny ptac­twa wod­ne­go, pe­li­ka­nów, dzi­kich gę­si, żu­ra­wi, ka­czek i cza­jek, ku­lo­nów807 i ry­bi­tew; w ocze­re­tach808 przy­brzeż­nych sły­chać by­ło ta­ki gwar, ta­kie ko­tło­wa­nie się wo­dy i szum skrzy­deł, że rzekł­byś, iż od­by­wa­ją się tam sej­my lub woj­ny pta­sie. 




Brze­gi za Krze­mień­czu­giem809 sta­ły się niż­sze i otwar­te. 




— Patrz no je­go­mość! — wy­krzyk­nął na­gle Rzę­dzian — dyć to ni­by to słoń­ce pie­cze, a śnieg le­ży na po­lach. 




Skrze­tu­ski spoj­rzał: istot­nie, jak okiem się­gnął, ja­kiś bia­ły po­kład błysz­czał w pro­mie­niach słoń­ca po obu stro­nach rze­ki. 




— Hej, star­szy! A co to się tam bie­li? — spy­tał ret­ma­na. 




— Wisz­ni810, pa­ne! — od­po­wie­dział star­szy. 




By­ły to istot­nie la­sy wi­śnio­we zło­żo­ne z kar­ło­wa­tych drzew, któ­ry­mi oba brze­gi sze­ro­ko by­ły za uj­ściem Pszo­ły po­ro­śnię­te. Owoc ich, słod­ki i wiel­ki, do­star­czał je­sie­nią po­ży­wie­nia ptac­twu, zwie­rzę­tom i lu­dziom zbłą­ka­nym w pu­sty­ni, a za­ra­zem sta­no­wił przed­miot han­dlu, któ­ry wo­żo­no baj­da­ka­mi aż do Ki­jo­wa i da­lej. Te­raz la­sy osy­pa­ne by­ły kwie­ciem. Gdy zbli­ży­li się do brze­gu, by lu­dziom wio­słu­ją­cym dać wy­po­czy­nek, na­miest­nik z Rzę­dzia­nem wy­sie­dli, chcąc się bli­żej owym ga­jom przy­pa­trzyć. Ogar­nął ich tak upa­ja­ją­cy za­pach, iż za­le­d­wie mo­gli od­dy­chać. Mnó­stwo płat­ków le­ża­ło już na zie­mi. Miej­sca­mi drzew­ka sta­no­wi­ły gąszcz nie­prze­nik­nio­ny. Mię­dzy wi­śnia­mi ro­sły tak­że ob­fi­cie dzi­kie kar­ło­wa­te mig­da­ły, okry­te kwie­ciem ró­żo­wym, wy­da­ją­cym jesz­cze sil­niej­szy za­pach. Mi­lio­ny trzmie­lów811, psz­czół i barw­nych mo­ty­lów812 uno­si­ły się nad owym pstrym mo­rzem kwia­tów, któ­re­go koń­ca nie moż­na by­ło doj­rzeć.




— Cu­da to, pa­nie, cu­da! — mó­wił Rzę­dzian. — I cze­mu tu lu­dzie nie miesz­ka­ją? Zwie­rza tu tak­że wi­dzę do­sta­tek. 




Ja­koż mię­dzy krza­ka­mi wi­śnio­wy­mi smy­ka­ły za­ją­ce sza­re, bia­łe i nie­zli­czo­ne sta­da wiel­kich błę­kit­no­no­gich prze­pió­rek, któ­rych kil­ka Rzę­dzian z gul­dyn­ki813 ustrze­lił, ale ku wiel­kie­mu umar­twie­niu do­wie­dział się po­tem od „star­sze­go”, że mię­so ich jest tru­ci­zną. 




Na mięk­kiej zie­mi wi­dać też by­ło śla­dy je­le­ni i su­ha­ków814, a z da­la do­cho­dzi­ły od­gło­sy po­dob­ne do rech­ta­nia dzi­kich świń. 




Po­dróż­ni­cy na­pa­trzyw­szy się i od­po­cząw­szy ru­szy­li da­lej. Brze­gi to wzno­si­ły się, to sta­wa­ły się pła­skie od­kry­wa­jąc wi­dok na ślicz­ne dą­bro­wy, la­sy, uro­czy­ska, mo­gi­ły i roz­ło­ży­ste ste­py. Oko­li­ca wy­da­wa­ła się tak prze­pysz­ną, że Skrze­tu­ski mi­mo wo­li po­wta­rzał so­bie py­ta­nie Rzę­dzia­na: „Cze­mu tu lu­dzie nie miesz­ka­ją?”. Ale na to trze­ba by­ło, by ja­ki dru­gi Je­re­mi Wi­śnio­wiec­ki ob­jął te pu­sty­nie, urzą­dził i bro­nił od na­pa­dów Ta­ta­rów i Ni­żo­wych815. Miej­sca­mi rze­ka two­rzy­ła ła­chy, za­krę­ty, za­le­wa­ła ja­ry, bi­ła spie­nio­ną fa­lą o ska­ły brzeż­ne i wy­peł­nia­ła wo­dą ciem­ne ja­ski­nie skal­ne. W ta­kich to ja­ski­niach i za­krę­tach by­wa­ły kry­jów­ki i scho­wa­nia ko­za­cze. Uj­ścia rzek, po­kry­te la­sem si­to­wia, ocze­re­tów i szu­wa­rów, aż czer­ni­ły się od mno­go­ści ptac­twa, sło­wem: świat dzi­ki, prze­pa­ści­sty, miej­sca­mi za­pa­dły a pu­sty i ta­jem­ni­czy roz­to­czył się przed oczy­ma na­szych wę­drow­ców.




Że­glu­ga sta­ła się przy­krą, bo z po­wo­du cie­płe­go dnia po­ka­zy­wa­ły się ro­je zja­dli­wych ko­ma­rów i roz­ma­itych nie­zna­nych na su­chym ste­pie in­sek­tów, a nie­któ­re z nich, na pa­lec gru­be, ciur­kiem krew po uką­sze­niu pusz­cza­ły. 




Wie­czo­rem przy­by­li do wy­spy Ro­ma­nów­ki, któ­rej ognie z da­le­ka by­ło wi­dać, i za­trzy­ma­li się na noc­leg. Ry­ba­cy, któ­rzy przy­bie­gli po­pa­trzyć na po­czet na­miest­ni­ka, mie­li ko­szu­le, twarz i rę­ce cał­kiem po­ma­za­ne dzieg­ciem816 dla obro­ny od uką­szeń. By­li to lu­dzie gru­bych oby­cza­jów i dzi­cy; na wio­snę zjeż­dża­li się tu tłum­nie dla po­ło­wu i wę­dze­nia ryb, któ­re po­tem roz­wo­zi­li do Czeh­ry­na817, Czer­kas818, Pe­re­ja­sła­wia819 i Ki­jo­wa. Rze­mio­sło ich by­ło trud­ne, ale zy­skow­ne z po­wo­du ob­fi­to­ści ryb, któ­re la­tem sta­wa­ły się na­wet klę­ską tych oko­lic, zdy­cha­jąc bo­wiem dla bra­ku wo­dy po ła­chach i tak zwa­nych „ci­chych ką­tach”, za­ra­ża­ły zgni­li­zną po­wie­trze. 




Do­wie­dział się od ry­ba­ków na­miest­nik, że wszy­scy Ni­żow­cy820, któ­rzy rów­nież zaj­mo­wa­li się tu po­ło­wem, od kil­ku dni opu­ści­li wy­spę i uda­li się na Niż821, we­zwa­ni przez ata­ma­na ko­szo­we­go822. Co noc też wi­dy­wa­no z wy­spy ognie, któ­re pa­li­li na ste­pie zbie­go­wie na Sicz823 po­dą­ża­ją­cy. Ry­ba­cy wie­dzie­li, że go­tu­je się wy­pra­wa na „La­chiw824”, i wca­le nie ukry­wa­li się z tym przed na­miest­ni­kiem. Wi­dział te­dy pan Skrze­tu­ski, że je­go eks­pe­dy­cja mo­że istot­nie jest spóź­nio­ną; mo­że, nim do­je­dzie do Si­czy, puł­ki mo­łoj­ców825 ru­szą już na pół­noc, ale ka­za­no mu je­chać, więc ja­ko pra­wy żoł­nierz, nie ro­zu­mo­wał i po­sta­no­wił do­trzeć choć­by w śro­dek za­po­ro­skie­go obo­zu. 




Na­za­jutrz ra­no wy­ru­szy­li w dal­szą dro­gę. Po­mi­nę­li cud­ny Ta­reń­ski Róg, Su­chą Gó­rę i Koń­ski Ostróg sław­ny ze swo­ich ba­gien i mnó­stwa ga­dzin, któ­re go nie­zdat­nym do miesz­ka­nia czy­ni­ły. Wszyst­ko tu już, i dzi­kość oko­li­cy, i zwięk­szo­ny pęd wód, zwia­sto­wa­ło bli­skość po­ro­hów826. Aż wresz­cie wie­ża ku­dac­ka827 za­ry­so­wa­ła się na wid­no­krę­gu — pierw­sza część po­dró­ży by­ła skoń­czo­na. 




Na­miest­nik jed­nak nie do­stał się te­go wie­czo­ra do zam­ku, bo pan Gro­dzic­ki za­pro­wa­dził ta­ki po­rzą­dek, że gdy przed za­cho­dem słoń­ca wy­bi­to ha­sło, nie wpusz­cza­no ni­ko­go z zam­ku i do zam­ku i gdy­by na­wet sam król przy­je­chał, mu­siał­by no­co­wać w Sło­bód­ce sto­ją­cej pod wa­ła­mi for­te­cy. 




Tak też uczy­nił i na­miest­nik. Noc­leg to był nie­zbyt wy­god­ny, bo cha­ty w Sło­bód­ce, któ­rych znaj­do­wa­ło się ze sześć­dzie­siąt, ule­pio­ne z gli­ny, tak by­ły szczu­płe, iż do nie­któ­rych okra­kiem trze­ba by­ło wła­zić. In­nych też nie opła­ci­ło się bu­do­wać, bo je for­te­ca za każ­dym na­pa­dem ta­tar­skim w perzy­nę ob­ra­ca­ła, a to dla­te­go, by nie da­wa­ły na­past­ni­kom za­sło­ny i bez­piecz­ne­go do wa­łów przy­stę­pu. Miesz­ka­li w onej Sło­bód­ce lu­dzie „za­cho­zi”, to jest przy­błę­do­wie z Pol­ski, Ru­si, Kry­mu i Wo­ło­szy828. Każ­den829 tu był nie­mal in­nej wia­ry, ale tam o to nikt nie py­tał. Grun­tów nie wy­ra­bia­li dla nie­bez­pie­czeń­stwa od or­dy, ży­wi­li się ry­bą i zbo­żem do­sta­wia­nym z Ukra­iny, pi­li pa­lan­kę830 z pro­sa, a trud­ni­li się rze­mio­sła­mi, dla któ­rych w zam­ku ich ce­nio­no. 




Na­miest­nik oka pra­wie zmru­żyć nie mógł dla nie­zno­śne­go za­pa­chu koń­skich skór, z któ­rych rze­mie­nie w Sło­bód­ce wy­pra­wia­no. Na­za­jutrz świ­ta­niem, jak tyl­ko wy­dzwo­nio­no i na trą­bach wy­gra­no „roz­bu­dze­nie”, dał znać do zam­ku, iż po­seł ksią­żę­cy przy­był i pro­si o przy­ję­cie. Gro­dzic­ki, któ­ry świe­żo miał w pa­mię­ci wi­zy­tę ksią­żę­cą, sam na je­go spo­tka­nie wy­szedł. Był to czło­wiek pięć­dzie­się­cio­let­ni, jed­no­oki jak cy­klop831 i po­sęp­ny, bo sie­dząc w pu­sty­ni na koń­cu świa­ta i nie wi­du­jąc lu­dzi, zdzi­czał, a spra­wu­jąc nie­ogra­ni­czo­ną wła­dzę, na­brał po­wa­gi i su­ro­wo­ści. Twarz mu przy tym ze­szpe­ci­ła ospa, a ozdo­bi­ły na­cię­cia sza­bel i bli­zny od strzał ta­tar­skich, po­dob­ne do bia­łych piętn na ciem­nej skó­rze. Był to jed­nak żoł­nierz szcze­ry, czuj­ny jak żu­raw, któ­ry usta­wicz­nie oczy miał w stro­nę Ta­ta­rów i Ko­za­ków wy­tę­żo­ne. Pi­jał tyl­ko wo­dę, nie sy­piał, jak siedm go­dzin na do­bę, czę­sto­kroć zry­wał się w no­cy, by oba­czyć, czy stra­że do­brze wa­łów pil­nu­ją, i za naj­mniej­sze nie­dbal­stwo po­ry­wał na śmierć żoł­nie­rzy. Dla Ko­za­ków wy­ro­zu­mia­ły, choć groź­ny, zy­skał so­bie ich sza­cu­nek. Gdy zi­mą głod­no by­wa­ło na Si­czy832, zbo­żem ich wspo­ma­gał. Był to Ru­sin po­kro­ju tych, któ­rzy swe­go cza­su z Prze­cła­wem Lanc­ko­roń­skim833 i Sam­kiem Zbo­row­skim834 w ste­py cho­dzi­li.




— To te­dy wasz­mość na Sicz je­dziesz? — py­tał Skrze­tu­skie­go wpro­wa­dziw­szy go po­przed­nio do zam­ku i uczę­sto­waw­szy go­ścin­nie. 




— Na Sicz. Ja­kie wasz­mość, mo­ści ko­men­dan­cie, masz stam­tąd no­wi­ny?




— Woj­na! Ata­man ko­szo­wy835 ze wszyst­kich łu­gów, rze­czek i wysp ścią­ga Ko­za­ków. Zbie­gi836 z Ukra­iny idą, któ­rym prze­szka­dzam, jak mo­gę. Woj­ska tam już jest na trzy­dzie­ści ty­się­cy al­bo i wię­cej. Gdy na Ukra­inę ru­szą, gdy się z ni­mi gro­do­wi Ko­za­cy i czerń po­łą­czą, bę­dzie ich sto ty­się­cy.




— A Chmiel­nic­ki?




— La­da dzień z Kry­mu z Ta­ta­ra­mi spo­dzie­wa­ny. Mo­że już jest; praw­dę rzec, nie­po­trzeb­nie wasz­mość do Si­czy chcesz je­chać, bo wkrót­ce tu ich się do­cze­kasz; że zaś Ku­da­ku837 nie mi­ną ani go za so­bą nie zo­sta­wią, to pew­na.




— A obro­nisz się wasz­mość?




Gro­dzic­ki po­pa­trzył na na­miest­ni­ka po­sęp­nie i od­rzekł do­bit­nym, spo­koj­nym gło­sem:




— A ja się nie obro­nię...




— Jak to?




— Bo pro­chów nie mam. Ma­ło dwa­dzie­ścia czó­łen po­sła­łem, by mi choć tro­chę przy­sła­no — i nie przy­sła­no. Nie wiem-li: prze­ję­to goń­ców — czy sa­mi nie ma­ją — wiem, że do­tąd nie przy­sła­no. Mam na dwa ty­go­dnie — na dłu­żej nie. Gdy­bym miał do­syć, pier­wej bym Ku­dak i sie­bie w po­wie­trze wy­sa­dził, nim­by tu no­ga ko­za­cza po­sta­ła. Ka­za­no mi tu le­żeć — le­żę, ka­za­no czu­wać — czu­wam, ka­za­no zę­by wy­szcze­rzać — wy­szcze­rzam, a gdy zgi­nąć przyj­dzie — raz ma­ty ro­dy­ła838 — i to po­tra­fię.




— A sam­że wasz­mość nie mo­żesz pro­chów ro­bić?




— Od dwóch już mie­się­cy Za­po­roż­cy sa­le­try839 mi nie pusz­cza­ją, któ­rą od Czar­ne­go Mo­rza przy­wo­zić trze­ba. Wszyst­ko jed­no. Zgi­nę!




— Uczyć się nam od was, sta­rych żoł­nie­rzów840. A gdy­byś sam wasz­mość po pro­chy ru­szył?




— Mo­sa­nie, ja Ku­da­ku nie zo­sta­wię i zo­sta­wić nie mo­gę; tu mi by­ło ży­cie, tu niech śmierć bę­dzie. Waść nie myśl tak­że, że na ban­kie­ty i wspa­nia­łe re­cep­cje je­dziesz, ja­ki­mi gdzie in­dziej po­słów wi­ta­ją, al­bo że cię tam god­ność po­sel­ska osło­ni. Toż oni wła­snych ata­ma­nów mor­du­ją i od cza­su, jak tu sie­dzę, nie pa­mię­tam, by któ­ry sczezł841 swo­ją śmier­cią. Zgi­niesz i ty.




Skrze­tu­ski mil­czał.




— Wi­dzę, że duch w wać­pa­nu ga­śnie. To le­piej nie jedź.




— Mój mo­ści ko­men­dan­cie — rzekł na to z gnie­wem na­miest­nik — wy­my­śl­że co lep­sze­go, by mnie prze­stra­szyć, bo to, co mi po­wia­dasz, ju­żem sły­szał z dzie­sięć ra­zy, a kie­dy mi ra­dzisz nie je­chać, to wi­dzę, sam byś na mo­im miej­scu nie je­chał — zważ prze­to, czy ci nie tyl­ko pro­chów, ale i fan­ta­zji do obro­ny Ku­da­ku842 nie zbrak­nie.




Gro­dzic­ki, za­miast się roz­gnie­wać, spoj­rzał ja­śniej na na­miest­ni­ka.




— Zu­ba­sta­ja szczu­ka843! — mruk­nął po ru­siń­sku. — Prze­bacz mi wasz­mość. Z od­po­wie­dzi two­jej miar­ku­ję, że po­tra­fisz di­gni­ta­tem844 księ­cia i sta­nu szla­chec­kie­go utrzy­mać. Dam ci te­dy pa­rę cza­jek, bo baj­da­ka­mi845 po­ro­hów846 nie prze­je­dziesz.




— O to też przy­by­łem pro­sić wasz­mo­ści.




— Ko­ło Nie­na­syt­ca847 ka­żesz je lą­dem cią­gnąć, bo choć wo­da du­ża, ale tam ni­g­dy prze­je­chać nie moż­na. Le­d­wie się ja­kie ma­łe czó­łen­ko prze­mknie. A gdy już bę­dziesz na ni­skich wo­dach, te­dy się pil­nuj, by cię nie za­sko­czo­no, i pa­mię­taj, że że­la­zo a ołów od słów wy­mow­niej­sze. Tam tyl­ko śmia­łych lu­dzi ce­nią. Czaj­ki848 bę­dą na ju­tro go­to­we, ka­żę tyl­ko dru­gie ru­dle849 po­przy­pra­wiać, bo jed­ne­go na po­ro­hach ma­ło.




To rze­kł­szy Gro­dzic­ki wy­pro­wa­dził z izby na­miest­ni­ka, by mu za­mek i je­go po­rząd­ki po­ka­zać. Wszę­dy pa­no­wał wzo­ro­wy ład i kar­ność. Stra­że dniem i no­cą gę­sto czu­wa­ły na wa­łach, któ­re jeń­cy ta­tar­scy mu­sie­li bez prze­stan­ku wzmac­niać i po­pra­wiać.




— Co rok na ło­kieć wy­żej wa­łu sy­pię — rzekł pan Gro­dzic­ki — to­też tak już urósł, że gdy­bym miał pro­chów do­sta­tek i we sto ty­się­cy nic by mi nie zro­bi­li; ale bez strzel­by nie obro­nię, gdy prze­moc przyj­dzie.




For­te­ca by­ła istot­nie nie do zdo­by­cia, bo prócz ar­mat bro­ni­ły jej dnie­pro­we prze­pa­ście i nie­do­stęp­ne ska­ły pio­no­wo ze­ska­ku­ją­ce w wo­dę; nie po­trze­bo­wa­ła na­wet wiel­kiej za­ło­gi. To­też w zam­ku nie sta­ło wię­cej nad sześć­set lu­dzi, ale za to co naj­prze­brań­sze­go żoł­nie­rza, uzbro­jo­ne­go w musz­kie­ty i sa­mo­pa­ły850. Dniepr, pły­nąc w tym miej­scu ści­śnię­tym ko­ry­tem, tak był wą­ski, że rzu­co­na z wa­łów strza­ła prze­la­ty­wa­ła da­le­ko na dru­gi brzeg. Dzia­ła zam­ko­we pa­no­wa­ły nad obo­ma brze­ga­mi i nad ca­łą oko­li­cą. Prócz te­go o pół mi­li od zam­ku sta­ła wy­so­ka wie­ża, z któ­rej ośm mil wo­ko­ło wi­dać by­ło, a w niej stu żoł­nie­rzy, do któ­rych pan Gro­dzic­ki każ­de­go dnia za­glą­dał. Ci, spo­strze­gł­szy w oko­li­cy lud ja­ki, da­wa­li na­tych­miast znać do zam­ku, a wów­czas bi­to w dzwo­ny i ca­ła za­ło­ga wnet sta­wa­ła pod bro­nią.




— Pra­wie ty­go­dnia nie ma — mó­wił pan Gro­dzic­ki — bez ja­ko­we­goś alar­mu, bo Ta­ta­rzy jak wil­ki sta­da­mi czę­sto po kil­ka ty­się­cy tu się włó­czą, któ­rych z dział stry­chu­je­my jak moż­na, a czę­sto­kroć ta­bu­ny dzi­kich ko­ni stra­że bio­rą za Ta­ta­rów.




— I nie przy­krzy się wasz­mo­ści sie­dzieć na ta­kim bez­lu­dziu? — py­tał pan Skrze­tu­ski.




— Choć­by mi też na po­ko­jach kró­lew­skich miej­sce da­no, to bym tu wo­lał. Wię­cej ja stąd świa­ta wi­dzę ni­że­li król ze swe­go okna w War­sza­wie.




Ja­koż istot­nie z wa­łów wi­dać by­ło nie­zmier­ną prze­strzeń ste­pów, któ­re te­raz wy­da­wa­ły się jed­nym mo­rzem zie­lo­no­ści; na pół­noc uj­ście Sa­ma­ry, a na po­łu­dnie ca­ły bieg dnie­pro­wy, ska­ły, prze­pa­ście, la­sy, aż do pian dru­gie­go po­ro­hu, Sur­skie­go.




Pod wie­czór zwie­dzi­li jesz­cze wie­żę, gdyż Skrze­tu­ski, pierw­szy raz wi­dząc tę za­gi­nio­ną w ste­pach for­te­cę, wszyst­kie­go był cie­ka­wy. Tym­cza­sem przy­go­to­wy­wa­no dla nie­go w Sło­bód­ce czaj­ki851, któ­re opa­trzo­ne ru­dla­mi po obu koń­cach, sta­wa­ły się zwrot­niej­sze. Na­za­jutrz ran­kiem miał wy­ru­szyć. Ale przez noc nie kładł się pra­wie wca­le spać roz­my­śla­jąc, co mu czy­nić przy­stoi wo­bec nie­chyb­nej zgu­by, któ­rą mu gro­zi­ło po­sło­wa­nie do strasz­li­wej Si­czy852. Ży­cie uśmie­cha­ło mu się wpraw­dzie, bo był mło­dy i ko­chał, i miał żyć obok uko­cha­nej; wsze­la­ko od ży­cia wię­cej ho­nor i sła­wę ko­chał. Ale przy­szło mu do gło­wy, że woj­na bli­ska, że He­le­na cze­ka­jąc na nie­go w Roz­ło­gach mo­że być ogar­nię­ta naj­okrop­niej­szym po­ża­rem, wy­sta­wio­na na za­pę­dy nie tyl­ko Bo­hu­na, ale roz­pę­ta­nej i dzi­kiej czer­ni853, więc du­szę po­ry­wa­ła mu trwo­ga o nią i ból. Ste­py mu­sia­ły już po­de­schnąć, moż­na by już pew­no do Łub­niów854 z Roz­ło­gów je­chać, a tym­cza­sem on sam ka­zał He­le­nie i knia­hi­ni na swój po­wrót cze­kać, bo nie spo­dzie­wał się, by bu­rza mo­gła wy­buch­nąć tak pręd­ko, nie wie­dział, czym gro­zi jaz­da do Si­czy. Cho­dził więc te­raz szyb­ki­mi kro­ki po zam­ko­wej izbie, bro­dę tar­gał i rę­ce ła­mał. Co miał po­cząć? Jak po­stą­pić? W my­śli wi­dział już Roz­ło­gi w ogniu, oto­czo­ne wy­ją­cą czer­nią, wię­cej do sza­ta­nów niż do lu­dzi po­dob­ną. Wła­sne je­go kro­ki od­bi­ja­ły się po­sęp­nym echem pod skle­pie­niem zam­ko­wym, a je­mu wy­da­ło się, że to już złe mo­ce po He­le­nę idą. Na wa­łach trą­bio­no ga­sze­nie świa­teł, a je­mu zda­wa­ło się, że to od­głos Bo­hu­no­we­go ro­gu, i zę­ba­mi zgrzy­tał, i za głow­nię sza­bli imał. Ach! cze­muż to on na­parł się tej eks­pe­dy­cji i By­chow­ca jej po­zba­wił!




Za­uwa­żył tę al­te­ra­cję855 pa­na Rzę­dzian śpią­cy w pro­gu, więc wstał, oczy prze­tarł, ob­ja­śnił po­chod­nie pa­lą­ce się w że­la­znych ob­rę­czach i po­czął krę­cić się po kom­na­cie, chcąc zwró­cić uwa­gę pa­na.




Ale na­miest­nik uto­nął cał­ko­wi­cie w swo­ich bo­le­snych my­ślach i cho­dził da­lej, bu­dząc kro­ka­mi uśpio­ne echa.




— Je­go­mość! Hej, je­go­mość!... — rzekł Rzę­dzian.




Skrze­tu­ski po­pa­trzył na nie­go szkla­nym wzro­kiem. Na­gle zbu­dził się z za­my­śle­nia.




— Rzę­dzian, bo­isz ty się śmier­ci? — spy­tał.




— Ko­go? Jak to śmier­ci? Co je­go­mość mó­wi?




— Bo kto na Sicz856 je­dzie, ten nie wra­ca.




— A to cze­mu je­go­mość je­dzie?




— Mo­ja wo­la, ty się w to nie wtrą­caj, ale cie­bie mi żal, boś dzie­ciuch, a cho­cia­żeś frant857, tam się fran­to­stwem nie wy­krę­cisz. Wra­caj do Czeh­ry­na858, a po­tem do Łub­niów.




Rzę­dzian za­czął się dra­pać w gło­wę.




— Mój je­go­mość, już­ci, śmier­ci się bo­ję, bo kto by się jej nie bał, to by się Bo­ga nie bał, gdyż je­go to wo­la ży­wić ko­goś al­bo umo­rzyć; ale sko­ro je­go­mość do­bro­wol­nie na śmierć le­ziesz, to już je­go­mo­ścin bę­dzie grzech, ja­ko pa­na, nie mój, ja­ko słu­gi, prze­to ja je­go­mo­ści nie opusz­czę, bom też nie chłop ża­den, je­no szlach­cic, choć ubo­gi, ale też nie bez am­bi­cji.




— Wie­dzia­łem, żeś do­bry pa­cho­łek, po­wiem ci jed­nak: nie chcesz po do­brej wo­li je­chać, po­je­dziesz z roz­ka­zu, bo już ina­czej nie mo­że być.




— Choć­by mnie je­go­mość za­bił, nie po­ja­dę. Co to je­go­mość so­bie my­śli, żem jest Ju­dasz ja­ki czy co, że­bym je­go­mo­ści miał na śmierć wy­da­wać?




Tu Rzę­dzian pod­niósł rę­ce do oczu i po­czął bu­czeć gło­śno, wi­dział więc pan Skrze­tu­ski, że tą dro­gą do nie­go nie tra­fi, a roz­ka­zy­wać groź­nie nie chciał, bo mu by­ło chłop­ca żal.




— Słu­chaj — rzekł do nie­go — po­mo­cy mi żad­nej nie dasz, ja prze­cie tak­że do­bro­wol­nie gło­wy pod miecz kłaść nie bę­dę, a do Roz­ło­gów li­sty za­wie­ziesz, na któ­rych mnie wię­cej jak na sa­mym ży­wo­cie za­le­ży. Po­wiesz tam jej­mo­ści i knia­ziom, by za­raz, bez naj­mniej­szej zwło­ki, pa­nien­kę do Łub­niów od­wieź­li, bo ich ina­czej re­be­lia za­sko­czy — sam też do­pil­nu­jesz, by się to sta­ło. Waż­ną ci funk­cję po­wie­rzam, przy­ja­cie­la god­ną, nie słu­gi.




— To niech je­go­mość ko­go in­ne­go wy­szle859; z li­stem każ­dy po­je­dzie.




— A ko­go ja tu mam za­ufa­ne­go? Czyś zgłu­piał! To ci po­wta­rzam: ura­tuj mi po dwa­kroć ży­cie, a jesz­cze mi ta­ko­wej przy­słu­gi nie od­dasz, gdyż w mę­ce ży­ję my­śląc, co mo­że się stać, i od bo­le­ści skó­ra na mnie po­tnie­je.




— O dla Bo­ga! Wi­dzę, że mu­szę je­chać, ale mi tak je­go­mo­ści żal, że choć­byś mi je­go­mość ten kro­pia­sty pas da­ro­wał, zgo­ła bym się nie po­cie­szył.




— Bę­dziesz pas miał, je­no spraw się do­brze.




— Nie chcę ja i pa­sa, by­łeś mi je­go­mość je­chać z so­bą do­zwo­lił.




— Ju­tro wró­cisz czaj­ką860, któ­rą pan Gro­dzic­ki do Czeh­ry­na861 wy­sy­ła, da­lej bez zwło­ki ni od­po­czyn­ku ru­szysz pro­sto do Roz­ło­gów. Tam knia­hi­ni nic nie mów, czy mi co gro­zi, ani pa­nien­ce, proś tyl­ko, by za­raz, choć­by kon­no, do Łub­niów862 je­cha­ły, choć­by bez to­bo­łów żad­nych. Oto masz trzos na dro­gę, li­sty za­raz ci na­pi­szę.




Rzę­dzian padł do nóg na­miest­ni­ka.




— Pa­nie mój, za­li nie mam cię uj­rzeć wię­cej?




— Jak Bóg da, jak Bóg da! — od­parł pod­no­sząc go na­miest­nik. — Ale w Roz­ło­gach we­so­łą twarz po­ka­zuj. Te­raz idź spać.




Resz­ta no­cy ze­szła Skrze­tu­skie­mu na pi­sa­niu li­stów i żar­li­wej mo­dli­twie, po któ­rej za­raz przy­le­ciał do nie­go anioł uspo­ko­je­nia. Tym­cza­sem noc zbla­dła i świt ubie­lił wą­skie okien­ka od wscho­du. Dnia­ło — aż i ró­żo­we bla­ski wkra­dły się do kom­na­ty. Na wie­ży i zam­ku po­czę­to grać po­ran­ne „wsta­waj”. Wkrót­ce po­tem Gro­dzic­ki po­ja­wił się w kom­na­cie.




— Mo­ści na­miest­ni­ku, czaj­ki go­to­we.




— I jam też go­tów — rzekł spo­koj­nie Skrze­tu­ski.












  
    Roz­dział X





Lot­ne czaj­ki863 mknę­ły z wo­dą jak ja­skół­ki, nio­sąc mło­de­go ry­ce­rza i je­go lo­sy. Z po­wo­du wy­so­kich wód po­ro­hy864 nie przed­sta­wia­ły wiel­kie­go nie­bez­pie­czeń­stwa. Mi­nę­li Sur­ski, Ło­chan­ny, szczę­śli­wa fa­la prze­rzu­ci­ła ich przez Wo­ro­no­wą Za­po­rę, zgrzyt­nę­ły tro­chę czół­na na Knia­żym i Strzel­czym, ale je­no się otar­ły, nie roz­bi­ły, aż wresz­cie w od­da­li uj­rze­li pia­ny i wi­ry strasz­ne­go Nie­na­syt­ca865. Tu już trze­ba by­ło wy­sia­dać i czół­na lą­dem cią­gnąć. Pra­ca dłu­ga i cięż­ka, zwy­kle za­bie­ra­ją­ca dzień ca­ły. Na szczę­ście, wi­docz­nie po daw­nych prze­pra­wach, na ca­łym brze­gu le­ża­ło mnó­stwo klo­ców, któ­re pod­kła­da­no pod czół­na dla ła­twiej­sze­go to­cze­nia ich po zie­mi. W ca­łej oko­li­cy i na ste­pach nie by­ło wi­dać ży­we­go du­cha na rze­ce ani jed­nej czaj­ki, bo już nie mo­gły pły­nąć do Si­czy866 in­ne, jak te je­dy­nie, któ­re pan Gro­dzic­ki przez Ku­dak867 prze­pu­ścił, a pan Gro­dzic­ki umyśl­nie od­ciął Za­po­ro­że od resz­ty świa­ta. Ci­szę prze­ry­wał więc tyl­ko huk fa­li o ska­ły Nie­na­syt­ca. Przez czas, gdy lu­dzie to­czy­li czół­na, pan Skrze­tu­ski przy­pa­try­wał się te­mu dzi­wo­wi­sku na­tu­ry. Strasz­ny wi­dok ude­rzył je­go oczy. Przez ca­łą sze­ro­kość rze­ki bie­gło w po­przek siedm gro­bel ska­li­stych ster­czą­cych nad wo­dą, czar­nych po­szar­pa­nych przez fa­le, któ­re po­wy­ła­my­wa­ły w nich ja­ko­by bra­my i przej­ścia. Rze­ka ca­łym cię­ża­rem wód tłu­kła o owe gro­ble i od­bi­ja­ła się o nie, więc roz­sza­la­ła, wście­kła, zbi­ta na bia­łą, spie­nio­ną mia­zgę, usi­ło­wa­ła je prze­sko­czyć jak ru­mak roz­hu­ka­ny. Ale od­par­ta raz jesz­cze, nim mo­gła lu­nąć przez otwo­ry, rzekł­byś: gry­zła zę­bem ska­ły, skrę­ca­ła się w bez­sil­nym gnie­wie w po­twor­ne wi­ry, wy­bu­cha­ła słu­pa­mi w gó­rę, wrza­ła jak ukrop i zia­ła ze zmę­cze­nia jak dzi­ki zwierz. A po­tem znów huk jak­by stu dział, wy­cie ca­łych stad wil­ków, chra­pa­nie, wy­si­le­nia i przy każ­dej gro­bli taż sa­ma wal­ka, ten­że sam za­męt. Nad ot­chła­nią wrzask ptac­twa, jak­by prze­ra­żo­ne­go tym wi­do­kiem, mię­dzy gro­bla­mi po­sęp­ne cie­nie skał drga­ją­ce na koł­ba­ni868 na kształt złych du­chów.




Lu­dzie cią­gną­cy czół­na, lu­bo przy­zwy­cza­je­ni, że­gna­li się po­boż­nie, prze­strze­ga­jąc na­miest­ni­ka, by się zbyt nie zbli­żał do brze­gu. By­ły bo­wiem po­da­nia, że kto zbyt dłu­go pa­trzył na Nie­na­sy­tec, ten w koń­cu uj­rzał coś ta­kie­go, od cze­go ro­zum mu się mie­szał; twier­dzo­no rów­nież, że cza­sem z wi­rów wy­nu­rza­ły się czar­ne, dłu­gie rę­ce i chwy­ta­ły nie­ostroż­nych, któ­rzy za­nad­to się zbli­ży­li, a wte­dy strasz­ne śmie­chy roz­le­ga­ły się w prze­pa­ściach. No­ca­mi na­wet Za­po­roż­cy nie śmie­li czó­łen prze­cią­gać.




Do brac­twa na Ni­żu869 nikt nie mógł być ja­ko to­wa­rzysz przy­ję­ty, kto po­ro­hów sa­mot­nie czół­nem nie prze­był, ale dla Nie­na­syt­ca czy­nio­no wy­ją­tek, gdyż ska­ły je­go ni­g­dy nie by­wa­ły za­le­wa­ne. O jed­nym Bo­hu­nie ślep­cy śpie­wa­li, ja­ko­by i przez Nie­na­sy­tec się prze­kradł, wsze­la­ko nie da­wa­no te­mu wia­ry.




Prze­cią­ga­nie czó­łen za­ję­ło bli­sko dzień cza­su i słoń­ce po­czę­ło za­cho­dzić, gdy na­miest­nik wsiadł znów do ło­dzi. Za to na­stęp­ne po­ro­hy prze­by­li z ła­two­ścią, bo cał­kiem by­ły po­kry­te, i wresz­cie wpły­nę­li na „ci­che wo­dy ni­żo­we”. Po dro­dze wi­dział pan Skrze­tu­ski na uro­czysz­czu Kucz­ka­sów870 ol­brzy­mią mo­gi­łę871 z bia­łych ka­mie­ni, któ­rą ksią­żę na pa­miąt­kę swe­go po­by­tu ka­zał usy­pać, a o któ­rej pan Bo­gu­sław Masz­kie­wicz w Łub­niach872 mu opo­wia­dał. Do Si­czy873 stąd nie by­ło już da­le­ko, ale że na­miest­nik nie chciał no­cą wjeż­dżać w czer­to­me­lic­ki la­bi­rynt874, po­sta­no­wił więc za­no­co­wać na Chor­ty­cy875.




Chciał tak­że spo­tkać ja­ką ży­wą du­szę za­po­ro­ską i dać uprzed­nio znać o so­bie, by wie­dzia­no, iż po­seł, a nie kto in­ny przy­jeż­dża. Chor­ty­ca jed­nak zda­wa­ła się być pu­stą, co nie­ma­ło zdzi­wi­ło na­miest­ni­ka, wie­dział bo­wiem od Gro­dzic­kie­go, że tam za­wsze sta­wa­ła za­ło­ga ko­zac­ka od in­kur­sji876 ta­tar­skiej. Pu­ścił się na­wet sam z kil­ko­ma ludź­mi dość da­le­ko od brze­gu na zwia­dy, ale ca­łej wy­spy przejść nie mógł, mia­ła bo­wiem prze­szło mi­lę dłu­go­ści, a noc za­pa­da­ła już ciem­na i nie­zbyt po­god­na, wró­cił więc do cza­jek, któ­re tym­cza­sem po­wy­cią­ga­no na pia­sek i po­roz­pa­la­no ognie na noc­leg od ko­ma­rów.




Więk­sza część no­cy ze­szła spo­koj­nie. Se­me­no­wie877 i prze­wod­ni­cy po­śpi­li się878 przy ogniach — czu­wa­ły tyl­ko stra­że, a z ni­mi i na­miest­nik, któ­re­go od wy­jaz­du z Ku­da­ku879 drę­czy­ła strasz­na bez­sen­ność. Czuł tak­że, że tra­wi go go­rącz­ka. Chwi­la­mi zda­wa­ło mu się, że sły­szy zbli­ża­ją­ce się kro­ki z głę­bi wy­spy, to znów ja­kieś dziw­ne od­gło­sy po­dob­ne do od­le­głe­go be­cze­nia kóz. Ale my­ślał, że ucho go zwo­dzi.




Na­gle, do­brze już ku świ­ta­niu, sta­nę­ła przed nim ja­kaś ciem­na po­stać. Był to cze­lad­nik ze stra­ży.




— Pa­nie, idą! — rzekł po­śpiesz­nie.




— Kto ta­ki?




— Pew­nie Ni­żo­wi880: idzie ich ze czter­dzie­stu.




— Do­brze. To nie­wie­lu. Zbudź lu­dzi! Ognia pod­pa­lić!




Se­me­no­wie wnet po­rwa­li się na no­gi. Pod­sy­co­ny pło­mień buch­nął w gó­rę i oświe­cił czaj­ki881 i garść żoł­nie­rzy na­miest­ni­ka. In­ni straż­ni­cy przy­bie­gli rów­nież do ko­ła.




Tym­cza­sem nie­re­gu­lar­ne kro­ki gro­ma­dy lu­dzi da­wa­ły się już roz­róż­nić wy­raź­nie; kro­ki te za­trzy­ma­ły się w pew­nym od­da­le­niu; na­to­miast ja­kiś głos spy­tał z ak­cen­tem groź­by:




— A kto na brze­gu?




— A wy kto? — od­parł wach­mistrz.




— Od­po­wia­daj, wra­ży882 sy­nu, a nie, to z sa­mo­pa­łu883 za­py­tam!




— Je­go wy­so­kość pan po­seł od J. O.884 księ­cia Je­re­mie­go Wi­śnio­wiec­kie­go do ata­ma­na ko­szo­we­go885 — wy­gło­sił do­no­śnie wach­mistrz.




Gło­sy w gro­ma­dzie umil­kły; wi­docz­nie trwa­ła tam krót­ka na­ra­da.




— A chodź je­no sam tu! — za­wo­łał wach­mistrz — nie bój się. Po­słów nie bi­ją, ale i po­sły886 nie bi­ją!




Kro­ki znów ozwa­ły się i po chwi­li kil­ka­dzie­siąt po­sta­ci wy­nu­rzy­ło się z cie­nia. Po śnia­dej ce­rze, ni­skim wzro­ście i ko­żu­chach weł­ną do gó­ry na­miest­nik od pierw­sze­go wej­rze­nia po­znał, że po więk­szej czę­ści by­li to Ta­ta­rzy; Ko­za­ków znaj­do­wa­ło się tyl­ko kil­ku­na­stu. Przez gło­wę pa­na Skrze­tu­skie­go prze­le­cia­ła jak bły­ska­wi­ca myśl, że sko­ro Ta­ta­rzy są na Chor­ty­cy, więc Chmiel­nic­ki mu­siał już wró­cić z Kry­mu.




Na cze­le gro­ma­dy stał sta­ry Za­po­ro­żec ol­brzy­mie­go wzro­stu, o twa­rzy dzi­kiej i okrut­nej. Ten zbli­żyw­szy się do ogni­ska spy­tał:




— A któ­ry tu po­seł?




Sil­ny za­pach go­rzał­ki roz­szedł się do­oko­ła — Za­po­ro­żec był wi­docz­nie pi­ja­ny.




— Któ­ry tu po­seł? — po­wtó­rzył.




— Jam jest — rzekł dum­nie pan Skrze­tu­ski.




— Ty?




— A có­żem ci brat, że mnie „ty” mó­wisz?




— Znaj, gru­bia­ni­nie, po­li­ty­kę! — po­de­rwał wach­mistrz. — Mó­wi się: ja­śnie wiel­moż­ny pan po­seł!




— Na po­hy­bel że wam, czor­to­wy sy­ny! Szczob was Sier­pia­ho­wa smert! Ja­sno wiel­moż­ny sy­ny!887 A wy po co do ata­ma­na?




— Nie two­ja spra­wa! Wiedz je­no, że szy­ja two­ja w tym, bym się do ata­ma­na naj­prę­dzej do­stał.




W tej chwi­li dru­gi Za­po­ro­żec wy­su­nął się z gro­ma­dy.




— My tu z wo­li ata­ma­na — rzekł — pil­nu­jem, by się nikt od La­chiw888 nie zbli­żał, a kto się zbli­ży, ma­my wią­zać i do­sta­wiać, co też uczy­nim.




— Kto do­bro­wol­nie je­dzie, te­go nie bę­dziesz wią­zał.




— Bu­du889, bo ta­kij na­kaz.




— A wiesz, chło­pie, co to oso­ba po­sła? A wiesz, ko­go tu przed­sta­wiam?




Wtem sta­ry ol­brzym prze­rwał:




— Za­we­dem po­sła, ałe za bo­ro­du890 — ot tak!




To rze­kł­szy się­gnął rę­ką do bro­dy na­miest­ni­ka.




Ale w tej chwi­li jęk­nął i jak­by gro­mem ra­żo­ny, zwa­lił się na zie­mię.




Na­miest­nik roz­trza­skał mu gło­wę cze­ka­nem.




— Ko­li, ko­li! — za­wy­ły wście­kłe gło­sy w gro­ma­dzie.




Se­me­no­wie ksią­żę­cy syp­nę­li się na ra­tu­nek swe­go wo­dza; huk­nę­ły sa­mo­pa­ły891, wrza­ski: „Ko­li! Ko­li!892”, zla­ły się ze szczę­kiem że­la­za. Wsz­czę­ła się bi­twa bez­ład­na. Zdep­ta­ne w za­mie­sza­niu ogni­ska zga­sły i ciem­ność ogar­nę­ła wal­czą­cych. Wkrót­ce jed­ni i dru­dzy zwar­li się tak, że za­bra­kło miej­sca do cię­cia, a no­że, pię­ści i zę­by za­stą­pi­ły sza­ble.




Na­gle z głę­bi wy­spy ozwa­ły się licz­ne no­we na­wo­ły­wa­nia i krzy­ki; na­past­ni­kom nad­cho­dzi­ła po­moc.




Chwi­la jesz­cze, a by­ła­by przy­szła za póź­no, gdyż kar­ni se­me­no­wie bra­li już gó­rę nad ciż­bą.




— Do czó­łen! — krzyk­nął grzmią­cym gło­sem na­miest­nik.




Pocz­to­wi893 wy­ko­na­li roz­kaz w mgnie­niu oka. Na nie­szczę­ście czaj­ki894, zbyt sil­nie wcią­gnię­te na pia­sek, nie da­wa­ły się te­raz ze­pchnąć w wo­dę.




Tym­cza­sem nie­przy­ja­ciel sko­czył z fu­rią ku brze­go­wi.




— Ognia! — sko­men­de­ro­wał pan Skrze­tu­ski.




Sal­wa z musz­kie­tów wnet po­wstrzy­ma­ła na­past­ni­ków, któ­rzy zmie­sza­li się, skłę­bi­li i cof­nę­li w nie­ła­dzie, zo­sta­wia­jąc kil­ka­na­ście ciał roz­cią­gnię­tych na pia­sku; nie­któ­re z tych ciał rzu­ca­ły się kon­wul­syj­nie, na kształt ryb wy­ło­wio­nych z wo­dy i po­rzu­co­nych na brze­gu.




Jed­no­cze­śnie prze­woź­ni­cy, wspo­ma­ga­ni przez kil­ku­na­stu se­me­nów, wsparł­szy wio­sła o zie­mię do­by­wa­li ostat­nich sił, by ze­pchnąć stat­ki na wo­dę — ale na próż­no.




Nie­przy­ja­ciel roz­po­czął atak z da­le­ka. Plu­ska­nie kul po wo­dzie zmie­sza­ło się ze świ­stem strzał i ję­ka­mi ran­nych. Ta­ta­rzy ał­ła­chu­jąc895 co­raz prze­raź­li­wiej za­chę­ca­li się wza­jem­nie; od­po­wia­da­ły im krzy­ki Ko­za­ków: „Ko­li! Ko­li!”, i spo­koj­ny głos pa­na Skrze­tu­skie­go po­wta­rza­ją­cy co­raz czę­ściej ko­men­dę:




— Ognia!




Pierw­szy brzask oświe­cił bla­dym świa­tłem wal­kę. Od stro­ny lą­du wi­dać by­ło ciż­bę Ko­za­ków i Ta­ta­rów, jed­nych z twa­rza­mi przy kol­bach „pisz­cze­li896”, dru­gich prze­gię­tych w tył i cią­gną­cych cię­ci­wy łu­ków; od stro­ny wo­dy — dwie czaj­ki dy­mią­ce i świe­cą­ce usta­wicz­ny­mi sal­wa­mi wy­strza­łów. W środ­ku le­ża­ły cia­ła spo­koj­nie już po­roz­cią­ga­ne po pia­sku.




W jed­nym z czó­łen stał pan Skrze­tu­ski, wyż­szy nad in­nych, dum­ny, spo­koj­ny, z po­rucz­ni­kow­skim buz­dy­ga­nem w rę­ku i z go­łą gło­wą, bo mu strza­ła ta­tar­ska ze­rwa­ła czap­kę.




Wach­mistrz zbli­żył się ku nie­mu i szep­nął:




— Pa­nie, nie wy­trzy­ma­my — ku­pa za wiel­ka! Ale na­miest­ni­ko­wi cho­dzi­ło już o to tyl­ko, by po­sel­stwo swo­je krwią przy­pie­czę­to­wać, po­hań­bie­nia god­no­ści nie do­pu­ścić i zgi­nąć nie bez sła­wy. Dla­te­go też, pod­czas gdy se­me­no­wie po­czy­ni­li so­bie z wo­rów z żyw­no­ścią ro­dzaj za­słon, spo­za któ­rych ra­zi­li nie­przy­ja­cie­la, on stał wid­ny i na po­ci­ski wy­sta­wio­ny.




— Do­brze! — rzekł — wy­gi­niem do ostat­nie­go.




— Wy­gi­niem, bat’ku897! — krzyk­nę­li se­me­no­wie.




— Ognia!




Czaj­ki898 znów za­dy­mi­ły. Z głę­bi wy­spy po­czę­ły na­pły­wać no­we tłu­my zbroj­ne w spi­sy899 i ko­sy. Na­past­ni­cy roz­dzie­li­li się na dwie ku­py. Jed­na pod­trzy­my­wa­ła ogień, dru­ga, zło­żo­na z dwu­stu prze­szło mo­łoj­ców900 i Ta­ta­rów, cze­ka­ła tyl­ko chwi­li sto­sow­nej do ręcz­ne­go ata­ku. Jed­no­cze­śnie z szu­wa­rów wy­spy wy­su­nę­ły się czte­ry czół­na, zwa­ne pod­jizd­ka­mi, któ­re mia­ły ude­rzyć na na­miest­ni­ka z ty­łu i z obu bo­ków.




Zro­bi­ło się już wid­no zu­peł­nie. Dy­my tyl­ko po­roz­cią­ga­ły się dłu­gi­mi pa­sma­mi w spo­koj­nym po­wie­trzu i prze­sła­nia­ły po­bo­jo­wi­sko.




Na­miest­nik ka­zał zwró­cić się dwu­dzie­stu se­me­nom ku ata­ku­ją­cym stat­kom, któ­re gna­ne wio­sła­mi, pę­dzi­ły z chy­żo­ścią ptac­twa po spo­koj­nej wo­dzie rzecz­nej. Ogień kie­ro­wa­ny ku Ta­ta­rom i Ko­za­kom, idą­cym z głę­bi wy­spy, osłabł przez to znacz­nie.




Te­go też zda­wa­li się cze­kać.




Wach­mistrz znów zbli­żył się ku na­miest­ni­ko­wi.




— Pa­nie! Ta­ta­rzy bio­rą han­dża­ry901 w zę­by; za­raz rzu­cą się na nas.




Ja­koż trzy­stu bli­sko or­dyń­ców902 z sza­bla­mi w rę­ku, z no­ża­mi w zę­bach go­to­wa­ło się do ata­ku. To­wa­rzy­szy­ło im kil­ku­dzie­się­ciu Za­po­roż­ców zbroj­nych w ko­sy.




Atak miał się roz­po­cząć ze wszyst­kich stron, bo na­past­ni­cze czół­na przy­pły­nę­ły już na strzał. Bo­ki ich za­kwi­tły dy­ma­mi. Ku­le jak grad po­czę­ły się sy­pać na lu­dzi na­miest­ni­ka. Obie czaj­ki na­peł­ni­ły się ję­ka­mi. Po upły­wie kil­ku­na­stu mi­nut po­ło­wa se­me­nów po­le­gła, resz­ta bro­ni­ła się jesz­cze roz­pacz­li­wie. Twa­rze ich by­ły sczer­nia­łe od dy­mu, rę­ce usta­wa­ły, wzrok mą­cił się, krew za­le­wa­ła oczy, ru­ry musz­kie­tów po­czy­na­ły pa­rzyć dło­nie. Więk­sza część by­ła ran­nych.




W tej chwi­li wrzask strasz­ny i wy­cie roz­dar­ło po­wie­trze. To or­dyń­cy ru­szy­li do ata­ku.




Dy­my, spę­dzo­ne ru­chem ma­sy ciał, roz­pro­szy­ły się na­gle i od­sło­ni­ły oczom dwie czaj­ki na­miest­ni­ka po­kry­te czar­nia­wym tłu­mem Ta­ta­rów, ni­by dwa tru­py koń­skie roz­dzie­ra­ne przez sta­da wil­ków. Tłum ten parł, ko­tło­wał się, wył, wspi­nał, zda­wał się wal­czyć sam z so­bą i gi­nął. Kil­ku­na­stu se­me­nów da­wa­ło jesz­cze od­pór, a pod masz­tem stał pan Skrze­tu­ski, z za­krwa­wio­ną twa­rzą, ze strza­łą utkwio­ną aż po brze­chwę w le­wym ra­mie­niu, i bro­nił się z wście­kło­ścią. Po­stać je­go wy­da­wa­ła się ol­brzy­mią wśród ota­cza­ją­ce­go go tłu­mu, sza­bla mi­go­ta­ła jak bły­ska­wi­ca. Ude­rze­niom od­po­wia­da­ły ję­ki i wy­cie. Wach­mistrz z dru­gim se­me­nem pil­no­wa­li mu obu bo­ków i tłum co­fał się chwi­la­mi z prze­ra­że­niem przed tą trój­ką, ale pcha­ny z ty­łu, pchał się sam i marł pod cio­sa­mi sza­bel.




— Ży­wych brać do ata­ma­na! Do ata­ma­na! — wrzesz­cza­ły gło­sy w tłu­mie. — Pod­daj się!




Ale pan Skrze­tu­ski pod­da­wał się już tyl­ko Bo­gu, bo oto po­bladł na­gle, za­chwiał się i ru­nął na dno stat­ku.




— Prosz­czaj, bat’ku903! — ryk­nął z roz­pa­czą wach­mistrz.




Ale po chwi­li padł tak­że. Ru­chli­wa ma­sa na­past­ni­ków po­kry­ła czaj­ki zu­peł­nie.












  
    Roz­dział XI





W cha­cie kan­ta­rze­ja904 woj­sko­we­go na przed­mie­ściu Has­san-Ba­sza w Si­czy905 sie­dzia­ło przy sto­le dwóch Za­po­roż­ców po­krze­pia­jąc się pa­lan­ką906 z pro­sa, któ­rą czer­pa­li usta­wicz­nie z drew­nia­ne­go sza­fli­ka sto­ją­ce­go na środ­ku sto­łu. Je­den, sta­ry, już pra­wie zgrzy­bia­ły, był to Fy­łyp Za­char, sam kan­ta­rzej, dru­gi An­ton Ta­tar­czuk, ata­man czeh­ryń­skie­go907 ku­rze­nia908, czło­wiek oko­ło lat czter­dzie­stu, wy­so­ki, sil­ny, z dzi­kim wy­ra­zem twa­rzy i sko­śny­mi, ta­tar­ski­mi oczy­ma. Obaj mó­wi­li z so­bą z ci­cha, jak­by w oba­wie, że­by ich kto nie pod­słu­chał.




— Więc to dziś? — spy­tał kan­ta­rzej.




— Le­d­wie nie za­raz — od­po­wie­dział Ta­tar­czuk. — Cze­ka­ją tyl­ko na ko­szo­we­go909 i Tu­haj-be­ja, któ­ry z sa­mym Chmie­lem po­je­chał na Ba­zaw­łuk910, bo tam stoi or­da. „To­wa­rzy­stwo” ze­bra­ło się już na maj­da­nie, a ku­rze­nio­wi jesz­cze przed wie­czo­rem zbio­rą się na ra­dę. Nim noc na­sta­nie, bę­dzie wszyst­ko wia­do­mo.




— Hm! mo­że być źle! — mruk­nął sta­ry Fy­łyp Za­char.




— Słysz, kan­ta­rze­ju, a ty wi­dział, że by­ło pi­smo i do mnie?




— Już­ci, wi­dzia­łem, bom sam li­sty od­no­sił do ko­szo­we­go, a jam czło­wiek pi­śmien­ny. Zna­leź­li przy La­chu trzy pi­sma; jed­no do sa­me­go ko­szo­we­go, dru­gie do cie­bie, trze­cie do mło­de­go Ba­ra­ba­sza. Wszy­scy już w Si­czy wie­dzą o tym.




— A kto pi­sał? nie wiesz?




— Do ko­szo­we­go pi­sał ksią­żę, bo na li­ście by­ła pie­częć, kto do was, nie wia­do­mo.




— So­chro­ni Bih911!




— Je­ślić cię tam jaw­nie przy­ja­cie­lem La­chów nie na­zy­wa­ją, to nic nie bę­dzie.




— So­chro­ni Bih! — po­wtó­rzył Ta­tar­czuk.




— Wi­dać się po­czu­wasz.




— Tfu! Do ni­cze­go się nie po­czu­wam.




— Mo­że też ko­szo­wy wszyst­kie li­sty skrę­ci, bo mu i o wła­sny łeb cho­dzi. By­ło tak do­brze do nie­go pi­smo jak do was.




— A mo­że.




— Ale je­śli się po­czu­wasz, to...




Tu sta­ry kan­ta­rzej zni­żył głos jesz­cze bar­dziej:




— Uchodź!




— Ale jak? I gdzie? — py­tał nie­spo­koj­nie Ta­tar­czuk. — Ko­szo­wy na wszyst­kich ostro­wach straż po­sta­wił, że­by się nikt do La­chów nie wy­mknął i nie dał znać, co się dzie­je. Na Ba­zaw­łu­ku pil­nu­ją Ta­ta­rzy. Ry­ba się nie prze­ci­śnie, ptak nie prze­le­ci.




— To się skryj w sa­mej Si­czy912, gdzie mo­żesz.




— Znaj­dą. Chy­ba ty mnie scho­wasz mię­dzy becz­ka­mi w ba­za­rze? Ty mój krew­niak!




— I bra­ta ro­dzo­ne­go nie cho­wał­bym. Bo­isz się śmier­ci, to się upij; pi­ja­ny ani po­czu­jesz.




— A mo­że w li­stach nic nie ma?




— Mo­że...




— Ot, bie­da! ot, bie­da! — rzekł Ta­tar­czuk. — Nie po­czu­wam się do ni­cze­go. Ja do­bry mo­ło­jec913, La­chom wróg. Ale choć­by i nic w li­ście nie by­ło, czort wie, co Lach po­wie przed ra­dą? Mo­że mnie zgu­bić.




— To ser­dy­ty914 Lach; on nic nie po­wie!




— By­łeś dziś u nie­go?




— By­łem. Po­ma­za­łem mu ra­ny dzieg­ciem915; na­la­łem go­rzał­ki z po­pio­łem w gar­dło. Bę­dzie zdrów. To ser­dy­ty Lach! Mó­wią, że Ta­ta­rów na­rznął na Chor­ty­cy, nim go wzię­li, jak świń. Ty o La­cha bądź spo­koj­ny.




Po­nu­ry od­głos ko­tłów, w któ­re bi­to na ko­szo­wym maj­da­nie, prze­rwał dal­szą roz­mo­wę. Ta­tar­czuk, usły­szaw­szy ten od­głos, drgnął i ze­rwał się na rów­ne no­gi. Nad­zwy­czaj­ny nie­po­kój ma­lo­wał się w je­go twa­rzy i ru­chach.




— Bi­ją we­zwa­nie na ra­dę — rzekł ło­wiąc usta­mi od­dech. — So­chro­ni Bih! Ty, Fy­łyp, nie mów, o czym ja z to­bą tu ga­dał. So­chro­ni Bih!




To rze­kł­szy Ta­tar­czuk chwy­cił sza­flik z pa­lan­ką, prze­chy­lił go obie­ma rę­ko­ma do ust i pił, pił, jak­by chciał się na śmierć za­pić.




— Chodź­my! — rzekł kan­ta­rzej.




Od­głos ko­tłów hu­czał co­raz do­no­śniej.




Wy­szli. Przed­mie­ście Has­san-Ba­sza od­dzie­lo­ne by­ło od maj­da­nu tyl­ko wa­łem opa­su­ją­cym kosz916 wła­ści­wy i bra­mą z wy­so­ką basz­tą, na któ­rej wi­dać by­ło pasz­cze za­to­czo­nych dział. W środ­ku przed­mie­ścia stał dom kan­ta­rze­ja i cha­ty ata­ma­nów kram­nych, na­okół zaś dość ob­szer­ne­go pla­cu szo­py, w któ­rych mie­ści­ły się kra­my. By­ły to w ogó­le nędz­ne bu­do­wy kle­co­ne z bier­wion dę­bo­wych, któ­rych w ob­fi­to­ści do­star­cza­ła Chor­ty­ca917, a po­szy­te ga­łę­zia­mi i ocze­re­tem918. Sa­me cha­ty, nie wy­łą­cza­jąc kan­ta­rze­jo­wej, po­dob­niej­sze by­ły do sza­ła­sów, bo tyl­ko da­chy ich wzno­si­ły się nad zie­mią. Da­chy te by­ły czar­ne i za­kop­co­ne, gdyż je­śli w cha­cie pa­lo­no ogień, dym wy­do­by­wał się nie tyl­ko gór­nym otwo­rem da­chu, ale i przez ca­łe po­szy­cie, a wów­czas moż­na by­ło mnie­mać, że to nie cha­ta, je­no ku­pa ga­łę­zi i ocze­re­tów, w któ­rej wy­ta­pia­ją smo­łę. W cha­tach pa­no­wa­ła wiecz­na ciem­ność, dla­te­go pod­trzy­my­wa­no w nich usta­wicz­nie ogień z łu­czy­wa i ze skarp dę­bo­wych. Szop kram­nych by­ło kil­ka­dzie­siąt i dzie­li­ły się na ku­rze­nio­we, to jest sta­no­wią­ce wła­sność po­je­dyn­czych ku­rze­niów, i go­ścin­ne, w któ­rych w chwi­lach spo­ko­ju han­dlo­wa­li nie­kie­dy Ta­ta­rzy i Wo­ło­si919, jed­ni skó­ra­mi, tka­ni­na­mi wschod­ni­mi, bro­nią i wszel­kie­go ro­dza­ju zdo­by­czą, in­ni prze­waż­nie wi­nem. Ale go­ścin­ne kra­my rzad­ko by­ły za­ję­te, gdyż kup­no zmie­nia­ło się naj­czę­ściej w tym dzi­kim gnieź­dzie na ra­bu­nek, od któ­re­go kan­ta­rzej ani kram­ni ata­ma­no­wie nie mo­gli tłu­mów po­wstrzy­mać. Mię­dzy szo­pa­mi sta­ło tak­że trzy­dzie­ści ośm920 szyn­ków ku­rze­nio­wych, a przed ni­mi le­że­li za­wsze wśród śmie­ci, wió­rów, kłód dę­bo­wych i kup koń­skie­go na­wo­zu pół­mar­twi z prze­pi­cia się Za­po­roż­cy, jed­ni w ka­mien­nym śnie po­grą­że­ni, dru­dzy z pia­ną na ustach, w kon­wul­sjach lub ata­kach de­li­rium. In­ni, pół­pi­ja­ni, wy­jąc ko­zac­kie pie­śni, splu­wa­jąc, bi­jąc się lub ca­łu­jąc, prze­kli­na­jąc ko­za­czy los lub pła­cząc na ko­za­czą bie­dę, dep­ta­li po gło­wach i pier­siach le­żą­cych. Do­pie­ro z chwi­lą gdy wy­ru­szy­ła ja­ka wy­pra­wa na Ta­ta­rów lub Ruś, na­ka­zy­wa­no trzeź­wość i wów­czas na­le­żą­cych do wy­pra­wy śmier­cią ka­ra­no za pi­jań­stwo. Ale w zwy­kłych cza­sach, zwłasz­cza na Kram­nym Ba­za­rze, pra­wie wszy­scy by­li pi­ja­ni: kan­ta­rzej i ata­ma­no­wie kram­ni, sprze­da­ją­cy i ku­pu­ją­cy. Kwa­śny za­pach nie­szu­mo­wa­nej wód­ki w po­łą­cze­niu z za­pa­chem smo­ły, ryb, dy­mu i koń­skich skór na­sy­cał wiecz­nie po­wie­trze na ca­łym przed­mie­ściu, któ­re w ogó­le pstro­ci­zną kra­mów przy­po­mi­na­ło ja­kąś mie­ści­nę tu­rec­ką lub ta­tar­ską. Sprze­da­wa­no w nich wszyst­ko, co się gdzie­kol­wiek w Kry­mie, na Wo­łosz­czyź­nie921 lub wy­brze­żach ana­tol­skich da­ło zra­bo­wać. Więc ja­skra­we tka­ni­ny wschod­nie, la­my922, al­tem­ba­sy923, zło­to­gło­wia924, suk­no, cyc925, dre­lich i płót­no, po­trza­ska­ne dzia­ła spi­żo­we i że­la­zne, skó­ry, fu­tra, su­szo­ną ry­bę, wi­śnie i ba­ka­lie tu­rec­kie, na­czy­nia ko­ściel­ne, mo­sięż­ne pół­księ­ży­ce złu­pio­ne z mi­na­re­tów i po­zła­ca­ne krzy­że zdar­te z cer­kwi926, proch i broń siecz­ną, ki­je do spis927 i sio­dła. A mię­dzy tą mie­sza­ni­ną przed­mio­tów i barw krę­ci­li się lu­dzie po­przy­bie­ra­ni w szcząt­ki naj­roz­ma­it­szej odzie­ży, la­tem pół­na­dzy, za­wsze pół­dzi­cy, okop­ce­ni od dy­mu, czar­ni, uwa­la­ni w bło­cie, peł­ni cie­ką­cych ran od uką­szeń ol­brzy­mich ko­ma­rów, któ­rych mi­ria­dy928 uno­si­ły się nad Czer­to­me­li­kiem929, i ja­ko się rze­kło wy­żej: wiecz­nie pi­ja­ni.




W tej chwi­li ca­łe Has­san-Ba­sza jesz­cze peł­niej­sze by­ło lu­dzi niż zwy­kle; za­my­ka­no kra­my i szyn­ki, wszy­scy zaś śpie­szy­li na maj­dan si­czo­wy, na któ­rym mia­ła się od­by­wać ra­da. Fy­łyp Za­char i An­ton Ta­tar­czuk szli z in­ny­mi, ale ten ostat­ni ocią­gał się, szedł le­ni­wo i po­zwa­lał się wy­prze­dzać tłu­mom. Co­raz żyw­szy nie­po­kój ma­lo­wał się w je­go twa­rzy. Tym­cza­sem prze­szli przez most na fo­sie, na­stęp­nie przez bra­mę i zna­leź­li się na ob­szer­nym obron­nym maj­da­nie, oto­czo­nym przez trzy­dzie­ści ośm wiel­kich drew­nia­nych bu­dyn­ków. By­ły to ku­rze­nie, a ra­czej do­my ku­rze­nio­we, ro­dzaj ko­szar woj­sko­wych, w któ­rych miesz­ka­li Ko­za­cy. Ku­rze­nie owe, jed­nej wiel­ko­ści i mia­ry, ni­czym nie róż­ni­ły się od sie­bie, chy­ba na­zwa­mi, przy­bra­ny­mi od roz­ma­itych miast ukra­iń­skich, od któ­rych bra­ły na­zwę tak­że i puł­ki. W jed­nym ką­cie maj­da­nu wzno­sił się dom rad­ny; za­sia­da­li w nim ata­ma­ni pod wo­dzą ko­szo­we­go930, tłu­my zaś, czy­li tak zwa­ne „to­wa­rzy­stwo” ob­ra­do­wa­ło pod go­łym nie­bem, wy­sy­ła­jąc co chwi­la de­pu­ta­cje931 do star­szy­zny, a cza­sem wdzie­ra­jąc się gwał­tem do rad­ne­go do­mu i ter­ro­ry­zu­jąc ob­ra­dy.




Na maj­da­nie ciż­ba już by­ła ogrom­na, po­przed­nio bo­wiem ata­man ko­szo­wy po­ścią­gał do Si­czy932 wszyst­kie woj­ska roz­pro­szo­ne po wy­spach, rzecz­kach i łu­gach, „to­wa­rzy­stwo” za­tem by­ło licz­niej­sze niż zwy­kle. Słoń­ce kło­ni­ło się ku za­cho­do­wi, więc wcze­śnie za­pa­lo­no kil­ka­na­ście be­czek ze smo­łą; tu i owdzie sta­ły tak­że becz­ki z wód­ką, któ­re każ­dy ku­rzeń933 dla sie­bie wy­ta­czał, a któ­re nie­ma­ło do­da­wa­ły ener­gii ob­ra­dom. Po­rząd­ku mię­dzy ku­rze­nia­mi pil­no­wa­li esau­ło­wie934 zbroj­ni w tę­gie ki­je dę­bo­we dla ha­mo­wa­nia ob­ra­du­ją­cych i w pi­sto­le­ty dla obro­ny wła­sne­go ży­cia, któ­re czę­sto by­wa­ło w nie­bez­pie­czeń­stwie.




Fy­łyp Za­char i Ta­tar­czuk we­szli pro­sto do do­mu ob­rad, gdyż je­den, ja­ko kan­ta­rzej935, dru­gi, ja­ko ata­man ku­rze­nio­wy, mie­li pra­wo za­sia­dać mię­dzy star­szy­zną. W izbie rad­nej był tyl­ko je­den ma­ły stół, przed któ­rym sie­dział pi­sarz woj­sko­wy. Ata­ma­no­wie i ko­szo­wy mie­li swo­je miej­sca na skó­rach pod ścia­na­mi. Ale w tej chwi­li miej­sca nie by­ły jesz­cze za­ję­te. Ko­szo­wy cho­dził wiel­ki­mi kro­ka­mi po izbie, ku­rze­nio­wi zaś, ze­bra­ni w ma­łe gro­mad­ki, roz­ma­wia­li z ci­cha, prze­ry­wa­jąc so­bie kie­dy nie­kie­dy gło­śniej­szy­mi klą­twa­mi. Ta­tar­czuk za­uwa­żył, że zna­jo­mi na­wet i przy­ja­cie­le uda­ją, iż go nie wi­dzą, zbli­żył się prze­to za­raz do mło­de­go Ba­ra­ba­sza, któ­ry mniej wię­cej w ta­kim sa­mym był po­ło­że­niu. In­ni spo­glą­da­li na nich spode łbów, z cze­go mło­dy Ba­ra­basz nie­wie­le so­bie ro­bił nie ro­zu­mie­jąc do­brze, o co idzie. Był to czło­wiek wiel­kiej pięk­no­ści i nad­zwy­czaj­nej si­ły, któ­rej je­dy­nie za­wdzię­czał swój sto­pień ku­rze­nio­we­go ata­ma­na, bo zresz­tą sły­nął w ca­łej Si­czy ze swej głu­po­ty. Zjed­na­ła mu ona przy­do­mek Dur­ne­go ata­ma­na i przy­wi­lej bu­dze­nia śmie­chów każ­dym sło­wem mię­dzy star­szy­zną.




— Po­cze­kaw­szy tro­chę, taj mo­że i pój­dziem z ka­mie­niem u szyi w wo­dę! — szep­nął mu Ta­tar­czuk.




— A bo co? — spy­tał Ba­ra­basz.




— A to nie wiesz o li­stach?




— Tra­stia jo­ho ma­ty mor­do­wa­ła936! Czy to ja pi­sa­łem ja­kie li­sty?




— Obacz, jak spo­glą­da­ją na nas spode łbów.




— Ko­łyb ja ko­to­ro­ho w łob937, to by nie pa­trzył, bo by mu śle­pie wy­pły­nę­ły.




Tym­cza­sem krzy­ki z ze­wnątrz da­ły znać, że coś za­szło. Ja­koż drzwi izby rad­nej otwar­ły się sze­ro­ko i wszedł Chmiel­nic­ki z Tu­haj-be­jem. Ich to wi­ta­no tak ra­do­śnie. Kil­ka mie­się­cy te­mu Tu­haj-bej, ja­ko naj­wa­lecz­niej­szy z mu­rzów938 i po­strach Ni­żow­ców939, był przed­mio­tem strasz­nej nie­na­wi­ści w Si­czy940 — te­raz „to­wa­rzy­stwo” rzu­ca­ło czap­ki w gó­rę na je­go wi­dok, uwa­ża­jąc go ja­ko do­bre­go przy­ja­cie­la Chmiel­nic­kie­go i Za­po­roż­ców.




Tu­haj-bej wszedł na­przód, a za nim Chmiel­nic­ki z bu­ła­wą941 w rę­ku, ja­ko het­man wojsk za­po­ro­skich. God­ność tę pia­sto­wał od cza­su, jak wró­cił z Kry­mu z wy­jed­na­ny­mi od cha­na po­sił­ka­mi. Tłu­my po­rwa­ły go wów­czas na rę­ce i od­biw­szy skarb­ni­cę woj­sko­wą, przy­nio­sły mu bu­ła­wę, cho­rą­giew i pie­częć, któ­re zwy­kle przed het­ma­nem no­szo­no. To­też zmie­nił się nie­ma­ło. Wi­dać by­ło, że no­sił w so­bie strasz­li­wą si­łę ca­łe­go Za­po­ro­ża. Nie był to już Chmiel­nic­ki po­krzyw­dzo­ny, ucie­ka­ją­cy na Sicz przez Dzi­kie Po­la942, ale Chmiel­nic­ki het­man, krwa­wy de­mon, ol­brzym, mści­ciel wła­snej krzyw­dy na mi­lio­nach.




A jed­nak nie ze­rwał łań­cu­chów, wło­żył tyl­ko no­we, cięż­sze. Wi­dać to by­ło z je­go sto­sun­ku z Tu­haj-be­jem. Ten het­man Za­po­ro­ża w ser­cu Za­po­ro­ża brał dru­gie miej­sce za Ta­ta­rem, zno­sił w po­ko­rze je­go du­mę i po­gar­dli­we nad wszel­ki wy­raz obej­ście. Był to sto­su­nek len­ni­ka do zwierzch­nie­go pa­na. Ale tak mu­sia­ło być. Chmiel­nic­ki ca­ły swój kre­dyt u Ko­za­ków za­wdzię­czał Ta­ta­rom i ła­sce cha­no­wej, któ­rej przed­sta­wi­cie­lem był dzi­ki i wście­kły Tu­haj-bej. Ale Chmiel­nic­ki umiał go­dzić du­mę, roz­sa­dza­ją­cą mu pierś, z po­ko­rą tak do­brze, jak od­wa­gę z chy­tro­ścią. Był to lew i lis, orzeł i wąż. Pierw­szy to raz od po­cząt­ku ko­za­czy­zny Ta­tar po­czy­nał so­bie jak pan w środ­ku Si­czy — ale ta­kie cza­sy przy­szły. „To­wa­rzy­stwo” rzu­ca­ło prze­cie czap­ki w gó­rę na wi­dok po­hań­ca943. Ta­kie cza­sy na­de­szły.




Na­ra­da się roz­po­czę­ła. Tu­haj-bej za­siadł w środ­ku na grub­szym pę­ku skór i pod­wi­nąw­szy no­gi, po­czął gryźć su­szo­ne ziarn­ka sło­necz­ni­ków i wy­plu­wać zżu­te sko­rup­ki przed sie­bie na śro­dek izby. Po pra­wej je­go stro­nie za­siadł Chmiel­nic­ki z bu­ła­wą, po le­wej ko­szo­wy, a ata­ma­ni i de­pu­ta­cja od „to­wa­rzy­stwa” da­lej pod ścia­na­mi. Uci­szy­ły się roz­mo­wy, z ze­wnątrz tyl­ko przy­cho­dził gwar i głu­chy szum tłusz­czy, ob­ra­du­ją­cej pod go­łym nie­bem, po­dob­ny do szu­mu fal. Chmiel­nic­ki po­czął mó­wić: 944




— Mo­ści pa­no­wie! Z ła­ski, przy­chyl­no­ści i dy­sz­kre­cji945 naj­ja­śniej­sze­go ca­rza krym­skie­go946, pa­na wie­lu lu­dów, po­krew­ne­go cia­łom nie­bie­skim, z po­zwo­le­nia mi­ło­ści­we­go kró­la pol­skie­go Wła­dy­sła­wa947, na­sze­go pa­na, i do­brej ocho­ty od­waż­nych wojsk za­po­ro­skich, uf­ni w na­szą nie­win­ność i spra­wie­dli­wość bo­żą idzie­my po­mścić strasz­nych i okrut­nych krzywd na­szych, któ­re po chrze­ści­jań­sku cier­pie­li­śmy, pó­ki­śmy mo­gli, od nie­szcze­rych La­chów, ko­mi­sa­rzy, sta­ro­stów i eko­no­mów, ca­łej szlach­ty i Ży­dów. Nad któ­ry­mi krzyw­da­mi ju­że­ście, mo­ści pa­no­wie, i ca­łe woj­sko za­po­ro­skie wie­le łez wy­le­li948 i mnie dla­te­go bu­ła­wę da­li, abym się za nie­win­ność na­szą i ca­łych wojsk snad­niej mógł upo­mi­nać. Co ja, uwa­ża­jąc za wiel­ką ła­skę, mo­ści pa­nów do­bro­dziei mo­ich, naj­ja­śniej­sze­go ca­rza o po­moc pro­sić je­cha­łem, któ­rą nam ofia­ro­wał. Ale bę­dąc w go­to­wo­ści i ocho­cie nie­ma­łom się za­smu­cił sły­sząc, iż mo­gą być mię­dzy na­mi zdraj­cy, któ­rzy z nie­szcze­ry­mi La­cha­mi w ko­mi­ty­wę wcho­dzą i o na­szej go­to­wo­ści im do­no­szą — co je­śli­by tak by­ło, te­dy uka­ra­ni być ma­ją we­dle wo­li i dy­sz­kre­cji mo­ści pa­nów. A my pro­sim, aby­ście li­stów wy­słu­cha­li, któ­re tu po­seł od nie­dru­ga949 na­sze­go, księ­cia Wi­śnio­wiec­kie­go, przy­wiózł, nie po­słem, ale szpie­giem bę­dąc i go­to­wość na­szą i do­brą ocho­tę Tu­haj-be­ja, na­sze­go przy­ja­cie­la, chcąc pod­pa­trzyć i przed La­cha­mi zdra­dzić. Co aby­ście tak­że osą­dzi­li, je­śli ma być uka­ra­ny, jak i ci, do któ­rych li­sty przy­wiózł, a o któ­rych ko­szo­wy950, ja­ko wier­ny przy­ja­ciel mój, Tu­haj-be­ja i ca­łe­go woj­ska, za­raz nas uwia­do­mił.




Chmiel­nic­ki umilkł; gwar za okna­mi po­więk­szał się co­raz bar­dziej, więc pi­sarz woj­sko­wy wstał i za­czął czy­tać na­przód pi­smo ksią­żę­ce do ko­szo­we­go ata­ma­na, za­czy­na­ją­ce się od słów: „My po bo­żej my­ło­ści kniaź i ho­spo­dyn na Łub­niach951, Cho­ro­lu952, Przy­łu­ce953, Ha­dzia­czu954 etc., wo­je­wo­da ru­ski etc., sta­ro­sta etc.” Pi­smo by­ło czy­sto urzę­do­we. Ksią­żę za­sły­szaw­szy, iż woj­ska z łu­gów są ścią­ga­ne, py­tał ata­ma­na, czy­by to by­ła praw­da, i wzy­wał go za­ra­zem, aby te­go dla spo­koj­no­ści kra­jów chrze­ści­jań­skich za­nie­chał. Chmiel­nic­kie­go zaś, je­śli­by Sicz955 pod­bu­rzał, aby ko­mi­sa­rzom wy­dał, któ­rzy sa­mi się o to upo­mną. Dru­gi list był pa­na Gro­dzic­kie­go, rów­nież do wiel­kie­go ata­ma­na, trze­ci i czwar­ty Za­ćwi­li­chow­skie­go i sta­re­go puł­kow­ni­ka czer­ka­skie­go956 do Ta­tar­czu­ka i Ba­ra­ba­sza. We wszyst­kich nie znaj­do­wa­ło się nic, co by mo­gło po­da­wać w po­dej­rze­nie oso­by, do któ­rych by­ły ad­re­so­wa­ne. Za­ćwi­li­chow­ski pro­sił je­dy­nie Ta­tar­czu­ka, aby za­opie­ko­wał się od­daw­cą li­stu i aby uła­twił mu wszyst­ko, cze­go by po­seł za­żą­dał.




Ta­tar­czuk ode­tchnął.




— Co mó­wi­cie, mo­ści pa­no­wie, o tych pi­smach? — spy­tał Chmiel­nic­ki.




Ko­za­cy mil­cze­li. Wszel­kie ob­ra­dy, do­pó­ki wód­ka nie roz­grza­ła głów, za­czy­na­ły się za­wsze w ten spo­sób, iż ża­den z ata­ma­nów nie chciał pierw­szy gło­su za­brać. Ja­ko lu­dzie pro­ści a chy­trzy, czy­ni­li to głów­nie z oba­wy wy­rwa­nia się z głup­stwem, któ­re by mo­gło wnio­sko­daw­cę na śmiech na­ra­zić lub zjed­nać mu na ca­łe ży­cie szy­der­czy przy­do­mek. Bo tak i by­wa­ło w Si­czy, gdzie wśród naj­więk­sze­go pro­stac­twa zmysł do przed­rwi­wa­nia nie­sły­cha­nie był roz­wi­nię­ty, rów­nież jak oba­wa przed szy­der­stwem. Ko­za­cy te­dy mil­cze­li. Chmiel­nic­ki zno­wu głos za­brał:




— Ata­man ko­szo­wy brat nasz i szcze­ry przy­ja­ciel. Ja ata­ma­no­wi tak wie­rzę, jak du­szy wła­snej, a kto by co in­ne­go po­wia­dał, ten by sam zdra­dę za­my­ślał. Ata­man sta­ry druh i żoł­nierz.




To rze­kł­szy wstał i uca­ło­wał ko­szo­we­go.




— Mo­ści pa­no­wie! — rzekł na to ko­szo­wy — ja woj­ska ścią­gam, a het­man niech pro­wa­dzi; co do po­sła, kie­dy go do mnie przy­sła­li, to on mój, a kie­dy mój, to wam go da­ru­ję.




— Wy mo­ści pa­no­wie-de­pu­ta­cja957, po­kłoń­cie się ata­ma­no­wi — rzekł Chmiel­nic­ki — bo on spra­wie­dli­wy czło­wiek, i idź­cie po­wie­dzieć „to­wa­rzy­stwu”, że je­śli kto jest zdraj­ca, to nie on zdraj­ca; on pierw­szy stra­że po­sta­wił, on sam ka­zał ła­pać zdraj­ców, co by do La­chów szli. Wy, pa­no­wie-de­pu­ta­cja, po­wiedz­cie, że nie on zdraj­ca, że on naj­lep­szy z nas wszyst­kich.




Pa­no­wie-de­pu­ta­cja po­kło­ni­li się w pas na­przód Tu­haj-be­jo­wi, któ­ry przez ca­ły czas z naj­więk­szą obo­jęt­no­ścią żuł swo­je ziarn­ka sło­necz­ni­ków, na­stęp­nie Chmiel­nic­kie­mu, ko­szo­we­mu — i wy­szli z izby.




Po chwi­li wrza­ski ra­do­sne za okna­mi da­ły znać, że de­pu­ta­cja speł­ni­ła po­le­ce­nie.




— Niech ży­je nasz ko­szo­wy! Niech ży­je ko­szo­wy! — wo­ła­ły chra­pli­we gło­sy z ta­ką si­łą, że aż ścia­ny izby zda­wa­ły się drżeć w po­sa­dach.




Jed­no­cze­śnie huk­nę­ły wy­strza­ły z sa­mo­pa­łów958 i pisz­cze­li959.




De­pu­ta­cja wró­ci­ła i zno­wu za­sia­dła w ką­cie izby.




— Mo­ści pa­no­wie! — rzekł Chmiel­nic­ki, gdy uci­szy­ło się co­kol­wiek za okna­mi. — Już wy mą­drze osą­dzi­li, że ko­szo­wy ata­man czło­wiek spra­wie­dli­wy. Ale je­śli ata­man nie zdraj­ca, to kto zdraj­ca? Kto ma przy­ja­ciół mię­dzy La­cha­mi? Z kim oni w kon­szach­ty wcho­dzą? Do ko­go li­sty pi­su­ją? Ko­mu oso­bę po­sła zle­ca­ją? Kto zdraj­ca?




To mó­wiąc Chmiel­nic­ki pod­no­sił głos co­raz wy­żej i strzygł zło­wro­go oczy­ma w stro­nę Ta­tar­czu­ka i mło­de­go Ba­ra­ba­sza, jak­by chciał ich wska­zać wy­raź­nie. W izbie po­wstał szmer, kil­ka gło­sów po­czę­ło wo­łać: „Ba­ra­basz i Ta­tar­czuk!” Nie­któ­rzy ku­rze­nio­wi po­wsta­li z miejsc, mię­dzy de­pu­ta­cja da­ły się sły­szeć wo­ła­nia: „Na po­hy­bel960!”




Ta­tar­czuk zbladł, a mło­dy Ba­ra­basz po­czął spo­glą­dać zdu­mio­ny­mi oczy­ma po obec­nych. Le­ni­wa myśl je­go si­li­ła się przez nie­ja­ki czas od­gad­nąć, za co go oskar­ża­ją, na ko­niec rzekł:




— Ne bu­de so­ba­ka mia­sa isty961!




To rze­kł­szy wy­buch­nął śmie­chem idio­ty, a za nim i in­ni. I na­gle więk­sza część ku­rze­nio­wych po­czę­ła się śmiać dzi­ko, sa­ma nie wie­dząc dla­cze­go.




Zza okna do­cho­dzi­ły krzy­ki co­raz gło­śniej­sze; wi­dać tam wód­ka po­czę­ła roz­grze­wać już gło­wy. Szum fa­li ludz­kiej po­tęż­niał z każ­dą chwi­lą.




Ale An­ton Ta­tar­czuk wstał i zwró­ciw­szy się do Chmiel­nic­kie­go po­czął mó­wić:




— Co ja wam zro­bił, mo­ści het­ma­nie za­po­ro­ski, że na śmierć mo­ją na­sta­je­cie? W czym ja wam wi­nien? Pi­sał do mnie ko­mi­sar Za­ćwi­li­chow­ski list — taj co? To i kniaź pi­sał do ko­szo­we­go! A czy ja ode­brał list? Nie! A jak­by ode­brał, tak co był zro­bił? Ot, po­szedł­by do py­sa­ra962 i ka­zał­by so­bie prze­czy­tać, bo ni pi­sa­ty, ni czy­ta­ty ne umi­ju963. I wy by za­wsze wie­dzie­li, co w li­ście. A La­cha ja i na oczy nie wi­dział. Tak czy ja zdraj­ca? Hej, bra­cia Za­po­roż­cy, Ta­tar­czuk cho­dził z wa­mi do Kry­mu, a jak cho­dzi­li na Wo­ło­szę964, to cho­dził na Wo­ło­szę; jak cho­dzi­li pod Smo­leńsk, to cho­dził pod Smo­leńsk, bił się z wa­mi, do­bry­mi mo­łoj­ca­mi965, żył z wa­mi, do­bry­mi mo­łoj­ca­mi — i krew prze­le­wał z wa­mi, do­bry­mi mo­łoj­ca­mi, i gło­dem marł z wa­mi, do­bry­mi mo­łoj­ca­mi, tak on nie Lach, nie zdraj­ca, ale Ko­zak, wasz brat, a je­śli pan het­man na śmierć je­go na­sta­je, to niech po­wie, cze­mu na­sta­je! Co ja mu zro­bił, w czym nie­szcze­rość oka­zał? — a wy, bra­cia, po­mi­łuj­cie i sądź­cie spra­wie­dli­wie!




— Ta­tar­czuk do­bry mo­ło­jec! Ta­tar­czuk spra­wie­dli­wy czło­wiek! — ozwa­ło się kil­ka gło­sów.




— Ty, Ta­tar­czuk, do­bry mo­ło­jec — rzekł Chmiel­nic­ki — i ja na cie­bie nie na­sta­ję, boś ty mój druh i nie Lach, ale Ko­zak, nasz brat. Bo gdy­by Lach był zdraj­ca, to ja bym się nie smu­cił i nie pła­kał, ale je­śli do­bry mo­ło­jec zdraj­ca, mój druh zdraj­ca, to mnie cięż­ko na ser­cu i żal do­bre­go mo­łoj­ca. A sko­roś w Kry­mie i na Wo­ło­szy, i pod Smo­leń­skiem by­wał, to jesz­cze więk­szy twój grzech, żeś te­raz nie­szcze­rze chciał go­to­wość i ocho­tę wojsk za­po­ro­skich przed La­chem zdra­dzić! To­bie pi­sa­li, byś ty mu uła­twił, cze­go by za­żą­dał, a po­wiedz­cie, mo­ści pa­no­wie ata­ma­ni, cze­go by Lach mógł żą­dać? Czy nie śmier­ci mo­jej i mo­je­go życz­li­we­go przy­ja­cie­la Tu­haj-be­ja? Czy nie zgu­by wojsk za­po­ro­skich? Tak ty, Ta­tar­czuk, wi­nien i już ni­cze­go in­ne­go nie do­ka­żesz. A do Ba­ra­ba­sza pi­sał stryj je­go, puł­kow­nik czer­ka­ski, Cza­pliń­skie­mu druh i La­chom druh, któ­ren przy­wi­le­je u sie­bie cho­wał, by ich woj­sko za­po­ro­skie nie do­sta­ło, co gdy tak jest, a klnę się Bo­giem, że nie ina­czej jest, więc wy oba win­ni i pro­ście po­mi­ło­wa­nia ata­ma­nów, a ja z wa­mi pro­sić bę­dę, cho­ciaż cięż­ka wa­sza wi­na i zdra­da jaw­na.




Tym­cza­sem zza okna do­cho­dził już nie szum i gwar, ale jak­by ło­skot ja­ki bu­rzy. To­wa­rzy­stwo chcia­ło wie­dzieć, co się dzie­je w izbie rad­nej, i wy­sła­ło no­wą de­pu­ta­cję.




Ta­tar­czuk po­czuł, że jest zgu­bio­ny. Te­raz przy­po­mniał so­bie, że ty­dzień te­mu prze­ma­wiał wśród ata­ma­nów prze­ciw od­da­niu bu­ła­wy Chmiel­nic­kie­mu i przy­mie­rzu z Ta­ta­ra­mi. Zim­ne kro­ple po­tu wy­stą­pi­ły mu na czo­ło: zro­zu­miał, że już nie ma ra­tun­ku. Co do mło­de­go Ba­ra­ba­sza, ja­snym by­ło, iż gu­biąc go, Chmiel­nic­ki chciał ze­mścić się nad sta­rym puł­kow­ni­kiem czer­ka­skim, któ­ren sy­now­ca966 swe­go ko­chał głę­bo­ko. Jed­nak­że Ta­tar­czuk nie chciał umie­rać. Nie bladł­by on przed sza­blą, przed ku­lą, na­wet przed pa­lem — ale śmierć ta­ka, ja­ka go cze­ka­ła, prze­ra­ża­ła go do szpi­ku ko­ści, więc ko­rzy­sta­jąc z chwi­li ci­szy, któ­ra za­pa­no­wa­ła po sło­wach Chmiel­nic­kie­go, krzyk­nął prze­raź­li­wie:




— Na imię Chry­sta! Bra­cia ata­ma­ny, dru­hy ser­decz­ne, nie gub­cie nie­win­ne­go, toż ja La­cha nie wi­dział, nie ga­dał z nim! Po­mi­łuj­cie, bra­cia! Nie wiem, cze­go by Lach ode mnie chciał, spy­taj­cie go sa­mi! Ja klnę się Chry­stem-Spa­sem, Świę­tą-Prze­czy­stą, świę­tym Mi­ko­ła­jem Cu­do­twór­cą, świę­tym Mi­cha­łem Ar­cha­nio­łem, że du­szę nie­win­ną zgu­bi­cie!




— Przy­pro­wa­dzić La­cha! — za­wo­łał star­szy kan­ta­rzej967.




— La­cha tu! La­cha! — wo­ła­li ku­rze­nio­wi.




Wsz­czę­ło się za­mie­sza­nie; jed­ni rzu­ci­li się do przy­le­głej izby, w któ­rej wię­zień był za­mknię­ty, by przy­wieść go przed ra­dę, in­ni zbli­ża­li się groź­nie do Ta­tar­czu­ka i Ba­ra­ba­sza. Pierw­szy Hład­ki, ata­man mir­go­rodz­kie­go968 ku­rze­nia969, krzyk­nął: „Na po­hy­bel!” De­pu­ta­cja po­wtó­rzy­ła okrzyk. Czar­no­ta zaś sko­czył ku drzwiom i otwo­rzyw­szy je wo­łał do zgro­ma­dzo­ne­go tłu­mu:




— Mo­ści pa­no­wie to­wa­rzy­stwo! Ta­tar­czuk zdraj­ca i Ba­ra­basz zdraj­ca — na po­hy­bel im!




Tłusz­cza od­po­wie­dzia­ła wy­ciem strasz­li­wym. W izbie wsz­czę­ło się za­mie­sza­nie. Wszy­scy ku­rze­nio­wi po­wsta­li ze swych miejsc. Jed­ni wo­ła­li: „La­cha! La­cha!” in­ni sta­ra­li się roz­ruch uci­szyć, a wtem drzwi pod na­ci­skiem tłu­mu roz­two­rzy­ły się na oścież i do środ­ka wpa­dła tłusz­cza ob­ra­du­ją­ca na dwo­rze. Strasz­li­we po­sta­cie, upo­jo­ne wście­kło­ścią, na­peł­ni­ły izbę wrzesz­cząc, wy­wi­ja­jąc rę­ko­ma, zgrzy­ta­jąc zę­ba­mi i zio­nąc za­pach go­rzał­ki: „Smert Ta­tar­czu­ku! i Ba­ra­ba­szu na po­hy­bel! Da­waj­cie zdraj­ców! na maj­dan z ni­mi!” — krzy­cza­ły pi­ja­ne gło­sy. „Bij! ubij!” — i set­ki rąk wy­cią­gnę­ły się w tej chwi­li po nie­szczę­sne ofia­ry. Ta­tar­czuk nie sta­wiał opo­ru, ję­czał tyl­ko prze­raź­li­wie, ale mło­dy Ba­ra­basz po­czął bro­nić się ze strasz­ną si­łą. Zro­zu­miał na ko­niec, że go chcą za­mor­do­wać; strach, roz­pacz i wście­kłość od­bi­ły się na je­go twa­rzy: pia­na okry­ła mu war­gi, z pier­si wy­do­był się ryk zwie­rzę­cy. Po dwa­kroć wy­ry­wał się z rąk opraw­ców i po dwa­kroć rę­ce ich chwy­ta­ły go za ra­mio­na, za pier­si, za bro­dę i ose­łe­dec970; on sza­mo­tał się, ką­sał, ry­czał, upa­dał na zie­mię i znów pod­no­sił się, okrwa­wio­ny, strasz­ny. Po­dar­to na nim ubra­nie, wy­rwa­no mu ose­łe­dec z gło­wy, wy­bi­to oko, na ko­niec przy­gnie­cio­ne­mu do ścia­ny zła­ma­no rę­kę. Wów­czas padł. Opraw­cy po­rwa­li go za no­gi i wraz z Ta­tar­czu­kiem wy­wle­kli na maj­dan. Tam do­pie­ro, przy bla­sku smo­li­stych be­czek i sto­sów ognia, roz­po­czę­ła się do­raź­na eg­ze­ku­cja. Kil­ka ty­się­cy lu­dzi rzu­ci­ło się na ska­za­nych i dar­ło ich w sztu­ki wy­jąc i wal­cząc z so­bą o przy­stęp do ofiar. Dep­ta­no ich no­ga­mi, wy­ry­wa­no ka­wa­ły cia­ła; ciż­ba tło­czy­ła się ko­ło nich tym strasz­nym kon­wul­syj­nym ru­chem roz­sza­la­łych mas. Chwi­la­mi krwa­we rę­ce pod­no­si­ły w gó­rę dwie bez­kształt­ne, nie­po­dob­ne już do ludz­kich po­sta­ci bry­ły, to zno­wu ci­ska­no je na zie­mię. Da­lej sto­ją­cy wrzesz­cze­li wnie­bo­gło­sy: jed­ni, że­by wrzu­cić ofia­ry w wo­dę, dru­dzy, by je wtło­czyć w becz­ki pa­lą­cej się smo­ły. Pi­ja­ni roz­po­czę­li bój­kę ze so­bą. Z sza­leń­stwa za­pa­lo­no dwie ku­fy z wód­ką, któ­re oświe­ci­ły tę pie­kiel­ną sce­nę drga­ją­cym, błę­kit­nym świa­tłem. Z nie­ba pa­trzył na nią tak­że księ­życ ci­chy, ja­sny, po­god­ny.




Tak „to­wa­rzy­stwo” ka­ra­ło swo­ich zdraj­ców.




A w izbie rad­nej, z chwi­lą jak ko­zac­two wy­wle­kło za drzwi Ta­tar­czu­ka i mło­de­go Ba­ra­ba­sza, uci­szy­ło się zno­wu i ata­ma­ni za­ję­li daw­ne miej­sca pod ścia­na­mi, bo z przy­le­głe­go al­kie­rza przy­pro­wa­dzo­no więź­nia.




Cień pa­dał na je­go twarz, gdyż i ogień na ko­mi­nie przy­gasł — i w pół­świe­tle wi­dać by­ło tyl­ko wy­nio­słą po­stać trzy­ma­ją­cą się pro­sto i dum­nie, choć rę­ce jej zwią­za­ne by­ły ły­kiem. Ale Hład­ki do­rzu­cił wiąz­kę łu­czy­wa, po chwi­li buj­ny pło­mień strze­lił w gó­rę i ob­lał ja­snym świa­tłem ob­li­cze więź­nia, któ­ry zwró­cił się ku Chmiel­nic­kie­mu.




Uj­rzaw­szy go Chmiel­nic­ki drgnął.




Wię­zień — był to pan Skrze­tu­ski.




Tu­haj-bej wy­pluł łu­skwi­ny sło­necz­ni­ków i mruk­nął po ru­siń­sku:




— Ja to­ho La­cha zna­ju — on buw u Kry­mu971.




— Na po­hy­bel mu! — za­wo­łał Hład­ki.




— Na po­hy­bel! — po­wtó­rzył Czar­no­ta.




Chmiel­nic­ki opa­no­wał już wra­że­nie. Po­wiódł tyl­ko oczy­ma po Hład­kim i Czar­no­cie, któ­rzy pod wpły­wem te­go wzro­ku umil­kli, na­stęp­nie zwró­ciw­szy się do ko­szo­we­go rzekł:




— I ja je­ho zna­ju.




— Ty skąd? — spy­tał ko­szo­wy Skrze­tu­skie­go.




— W po­sel­stwiem je­chał do cie­bie, ata­ma­nie ko­szo­wy, gdy mnie zbój­cy na Chor­ty­cy972 na­pa­dli i wbrew oby­cza­jom, ob­ser­wo­wa­nym973 u naj­dzik­szych na­ro­dów, lu­dzi mi wy­bi­li, a mnie, nie ba­cząc na god­ność mą po­sel­ską i uro­dze­nie, zra­ni­li, znie­wa­ży­li i ja­ko jeń­ca tu przy­wie­dli, o co pan mój, J. O.974 ksią­żę Je­re­mi Wi­śnio­wiec­ki, bę­dzie się umiał u cie­bie, ata­ma­nie ko­szo­wy, upo­mnieć.




— A cze­go ty nie­szcze­rość swo­ją oka­zał? Cze­mu ty do­bre­go mo­łoj­ca obu­chem roz­sz­cze­pił? Cze­mu ty lu­dzi na­bił, we czwo­ro ty­le, ile was wszyst­kich by­ło? A ty z li­stem do mnie je­chał, by na go­to­wość na­szą spo­glą­dać i La­chom o niej do­no­sić? Wie­my tak­że, że ty i do zdraj­ców woj­ska za­po­ro­skie­go miał li­sty, aby z ni­mi zgu­bę wszyst­kie­go woj­ska kno­wać, za czym nie ja­ko po­seł, ale ja­ko zdraj­ca bę­dziesz przy­ję­ty i spra­wie­dli­wie uka­ra­ny.




— My­lisz się, ata­ma­nie ko­szo­wy, i ty, mo­ści het­ma­nie sa­mo­zwań­czy — rzekł na­miest­nik zwra­ca­jąc się do Chmiel­nic­kie­go. — Je­ślim li­sty miał, to czy­ni tak każ­den po­seł, któ­ry w ob­ce stro­ny je­dzie, że od zna­jo­mych do zna­jo­mych li­sty bie­rze, by i sam miał przez to ko­mi­ty­wę. A jam tu je­chał z pi­smem ksią­żę­cym nie zgu­bę wa­szą kno­wać, ale od ta­ko­wych was po­stęp­ków po­wstrzy­mać, któ­re nie­zno­śny pa­rok­syzm975 na Rzecz­po­spo­li­tą, a na was i na ca­łe woj­sko za­po­ro­skie ostat­nią za­gła­dę ścią­gną. Na ko­góż to bo­wiem bez­boż­ną rę­kę pod­no­si­cie? Prze­ciw ko­mu wy, co się obroń­ca­mi chrze­ści­jań­stwa na­zy­wa­cie, z po­ga­ny976 przy­mie­rze czy­ni­cie? Prze­ciw kró­lo­wi, prze­ciw sta­no­wi szla­chec­kie­mu i ca­łej Rze­czy­po­spo­li­tej. Wy prze­to, nie ja, zdraj­ca­mi je­ste­ście, i to wam po­wia­dam, iż je­śli po­ko­rą i po­słu­szeń­stwem nie zgła­dzi­cie win wa­szych, te­dy bia­da wam! Za­liż daw­ne to cza­sy Paw­lu­ka977 i Na­le­waj­ki978? Za­li wy­szła już wam z pa­mię­ci ich ka­ra? Po­mnij­cie te­dy, że pa­tien­tia979 Rze­czy­po­spo­li­tej już wy­czer­pa­na i miecz wi­si nad gło­wa­mi wa­szy­mi.




— Ła­jesz, wra­ży sy­nu, by się wy­krę­cić i śmier­ci ujść! — za­wo­łał ko­szo­wy. — Aleć ci nie po­mo­że ni groź­ba, ni wa­sza ła­ci­na lac­ka980.




In­ni też ata­ma­no­wie po­czę­li zę­ba­mi zgrzy­tać i trza­skać w sza­ble, a pan Skrze­tu­ski pod­niósł gło­wę jesz­cze wy­żej i tak mó­wił:




— Nie myśl, ata­ma­nie ko­szo­wy, bym się śmier­ci oba­wiał al­bo ży­wo­ta bro­nił, al­bo się z mej nie­win­no­ści wy­wo­dził. Szlach­ci­cem bę­dąc, od rów­nych tyl­ko so­bie są­dzon być mo­gę i nie przed sę­dzia­mi tu sto­ję, je­no przed zbój­ca­mi, nie przed szlach­tą, je­no przed chłop­stwem, nie przed ry­cer­stwem, je­no przed bar­ba­rzyń­stwem, i wiem do­brze, że się od śmier­ci nie wy­bie­gam, któ­rą wy też do­peł­ni­cie mia­ry swej nie­pra­wo­ści. Przede mną jest śmierć i mę­ka, ale za mną moc i ze­msta ca­łej Rze­czy­po­spo­li­tej, przed któ­rą drżyj­cie wszy­scy.




Ja­koż wy­nio­sła po­sta­wa, wznio­słość mo­wy i imię Rze­czy­po­spo­li­tej sil­ne zro­bi­ły wra­że­nie. Ata­ma­no­wie spo­glą­da­li na sie­bie mil­cząc. Przez chwi­lę wy­da­ło im się, że przed ni­mi stoi nie je­niec, ale groź­ny po­seł po­tęż­ne­go na­ro­du. Tu­haj-bej zaś mruk­nął:




— Ser­dy­tyj Lach!




— Ser­dy­tyj Lach! — po­wtó­rzył Chmiel­nic­ki.




Gwał­tow­ne do­bi­ja­nie się do drzwi prze­rwa­ło dal­szą ich roz­mo­wę. Na maj­da­nie eg­ze­ku­cja szcząt­ków Ta­tar­czu­ka i Ba­ra­ba­sza by­ła wła­śnie skoń­czo­na; „to­wa­rzy­stwo” wy­sy­ła­ło no­wą de­pu­ta­cję. Kil­ku­na­stu Ko­za­ków, okrwa­wio­nych, zzia­ja­nych, okry­tych po­tem, pi­ja­nych, we­szło do izby. Sta­nę­li przy drzwiach i wy­cią­ga­jąc rę­ce jesz­cze dy­mią­ce od krwi po­czę­li mó­wić:




— To­wa­rzy­stwo kła­nia się pa­nom star­szy­znie — tu po­kło­ni­li się wszy­scy w pas — i pro­si, że­by im wy­dać te­go La­cha, szczob z nym po­ih­ra­ty981, jak z Ba­ra­ba­szom i Ta­tar­czu­kom.




— Wy­dać im La­cha! — krzyk­nął Czar­no­ta.




— Nie wy­da­wać — wo­łał in­ny. — Niech cze­ka­ją! On po­seł!




— Na po­hy­bel mu! — ozwa­ły się róż­ne gło­sy.




Na­stęp­nie uci­chli wszy­scy cze­ka­jąc, co po­wie­dzą ko­szo­wy982 i Chmiel­nic­ki.




— To­wa­rzy­stwo pro­si. A nie, to sa­mo weź­mie — po­wtó­rzy­li de­pu­ta­ci.




Zda­wa­ło się, że pan Skrze­tu­ski zgu­bio­ny jest bez ra­tun­ku, gdy wtem Chmiel­nic­ki po­chy­lił się do ucha Tu­haj-be­ja.




— To twój je­niec — szep­nął — je­go Ta­ta­rzy wzię­li, on twój. Dasz-li go so­bie za­brać? To bo­ga­ty szlach­cic, a i bez te­go kniaź Ja­re­ma983 zło­tem za nie­go za­pła­ci.




— Da­waj­cie La­cha! — wo­ła­li co­raz groź­niej Ko­za­cy.




Tu­haj-bej prze­cią­gnął się na swo­im sie­dze­niu i wstał. Twarz zmie­ni­ła mu się w jed­nej chwi­li, oczy roz­sze­rzy­ły się jak u żbi­ka, zę­by po­czę­ły bły­skać. Na­gle sko­czył jak ty­grys przed mo­łoj­ców984 do­po­mi­na­ją­cych się o jeń­ca.




— Precz, ca­py, psy nie­wier­ne! Nie­wol­ni­cy! Swy­no­ja­dy985! — ryk­nął chwy­ta­jąc za bro­dy dwóch Za­po­roż­ców i tar­ga­jąc ni­mi z wście­kło­ścią. — Precz, pi­ja­ni­ce, by­dlę­ta nie­czy­ste! Ga­dy plu­ga­we! Wy mnie ja­syr za­bie­rać przy­szli, a ot, ja wam tak!... ca­py! — To mó­wiąc, tar­gał za bro­dy co­raz in­nych mo­łoj­ców, na ko­niec zwa­liw­szy jed­ne­go po­czął go dep­tać no­ga­mi. — Na twarz, nie­wol­ni­cy, bo was w ja­syr za­pę­dzę, bo Sicz986 ca­łą no­ga­mi tak zdep­czę jak was! Z dy­ma­mi pusz­czę, ścier­wem wa­szym po­kry­ję!




De­pu­ta­ci co­fa­li się prze­ra­że­ni — strasz­li­wy przy­ja­ciel po­ka­zał, co umie.




I dziw­na rzecz: na Ba­zaw­łu­ku987 sta­ło tyl­ko sześć ty­się­cy or­dy! Praw­da, że za ni­mi stał jesz­cze chan z ca­łą po­tę­gą krym­ską, ale w sa­mej Si­czy by­ło kil­ka­na­ście ty­się­cy mo­łoj­ców prócz tych, któ­rych Chmiel­nic­ki wy­słał był już na To­ma­ków­kę988 — a jed­nak­że ani je­den głos pro­te­sta­cji nie pod­niósł się prze­ciw Tu­haj-be­jo­wi. Zda­wać by się mo­gło, że spo­sób, w ja­ki groź­ny mu­rza989 obro­nił jeń­ca, był je­dy­nie sku­tecz­ny, że tra­fił od ra­zu do prze­ko­na­nia Za­po­roż­ców, któ­rym ta­tar­ska po­moc by­ła w tej chwi­li nie­zbęd­ną. De­pu­ta­cja wy­pa­dła na maj­dan krzy­cząc do tłu­mów, że nie bę­dą z La­chem igra­ły, bo to je­niec Tu­haj-be­ja, a Tu­haj-bej, ka­że, roz­ser­dyw­sia990! „Bro­dy nam po­wy­ry­wał!” — wo­ła­li. Na maj­da­nie też po­czę­to za­raz po­wta­rzać: „Tu­haj-bej roz­ser­dyw­sia! „Roz­ser­dyw­sia! — wo­ła­ły ża­ło­śnie tłu­my — roz­ser­dyw­sia! roz­ser­dyw­sia!” — a w kil­ka chwil ja­kiś prze­raź­li­wy głos jął śpie­wać ko­ło ogni­ska:




	Hej, hej! 
Tu­haj-bej 
Roz­ser­dyw­sia du­że991! 
Hej, hej, 
Tu­haj-bej, 
Ne ser­dy­sia, dru­że992! 

 

	
	


Wnet ty­sią­ce gło­sów po­wtó­rzy­ło: „Hej, hej! Tu­haj-bej” — i oto po­wsta­wa­ła jed­na z tych pie­śni, któ­re po­tem, rzekł­byś, wi­cher roz­no­sił po ca­łej Ukra­inie i trą­cał ni­mi o stru­ny lir993 i teo­r­ba­nów994.




Ale na­gle i pieśń zo­sta­ła prze­rwa­na, bo przez bra­mę od stro­ny Has­san-Ba­sza wpa­dło kil­ku­na­stu lu­dzi i prze­dzie­ra­jąc się przez tłum, krzy­cząc: „Z dro­gi! z dro­gi!”, dą­ży­ło co sił w stro­nę rad­ne­go do­mu. Ata­ma­ni za­bie­ra­li się już do wyj­ścia, gdy no­wi ci go­ście wpa­dli do izby.




— Py­śmo995 do het­ma­na! — wo­łał sta­ry Ko­zak.




— Skąd wy?




— My czeh­ryń­cy996. Dzień i noc z py­śmom ji­dem. Oto jest.




Chmiel­nic­ki wziął list z rąk Ko­za­ka i po­czął czy­tać. Na­gle twarz zmie­ni­ła mu się, prze­rwał czy­ta­nie i rzekł do­no­śnym gło­sem:




— Mo­ści pa­no­wie ata­ma­ni! Het­man wiel­ki997 wy­sy­ła sy­na Ste­fa­na998 z woj­skiem na nas. Woj­na!




W izbie po­wstał dziw­ny szmer; nie wia­do­mo, czy szmer ra­do­ści, czy prze­ra­że­nia. Chmiel­nic­ki wy­stą­pił na śro­dek izby, wsparł się pod bo­ki, oczy je­go mio­ta­ły bły­ska­wi­ce, a głos brzmiał groź­nie i roz­ka­zu­ją­co:




— Ku­rze­nio­wi do ku­rze­niów! Ude­rzyć z dział na wie­ży! Roz­bić becz­ki z wód­ką! Ju­tro świ­ta­niem ru­sza­my!




Od tej chwi­li koń­czy­ły się na Si­czy999 ob­ra­dy zbio­ro­we, rzą­dy ata­ma­nów, sej­my i prze­wa­ga „to­wa­rzy­stwa”. Chmiel­nic­ki brał w rę­ce nie­ogra­ni­czo­ną wła­dzę. Oto przed chwi­lą z oba­wy, aby głos je­go nie zo­stał nie wy­słu­cha­ny przez burz­li­we „to­wa­rzy­stwo”, mu­siał jeń­ca pod­stę­pem bro­nić i pod­stę­pem gu­bić nie­chęt­nych; te­raz był pa­nem ży­cia i śmier­ci wszyst­kich. Tak za­wsze by­wa­ło. Przed i po wy­pra­wie, choć­by het­man już był ob­ra­ny, tłum na­rzu­cał jesz­cze ata­ma­nom i ko­szo­we­mu1000 swo­ją wo­lę, któ­rej nie­bez­piecz­nie by­ło się opie­rać. Ale gdy tyl­ko wy­pra­wa zo­sta­ła otrą­bio­ną, „to­wa­rzy­stwo” sta­wa­ło się woj­skiem pod­le­głym woj­sko­wej dys­cy­pli­nie, ku­rze­nio­wi ofi­ce­ra­mi, a het­man wo­dzem-dyk­ta­to­rem.




Dla­te­go też usły­szaw­szy roz­ka­zy Chmiel­nic­kie­go ata­ma­no­wie wy­pa­dli na­tych­miast do swo­ich ku­rze­niów. Na­ra­da by­ła skoń­czo­na.




Po chwi­li huk dział z bra­my pro­wa­dzą­cej z Has­san-Ba­sza do si­czo­we­go maj­da­nu za­trząsł ścia­na­mi izby i roz­legł się po­sęp­nym echem po ca­łym Czer­to­me­li­ku, zwia­stu­jąc woj­nę.




Roz­po­czy­nał on tak­że epo­kę w dzie­jach dwóch na­ro­dów, ale o tym nie wie­dzie­li ni pi­ja­ni si­czow­cy, ni sam het­man za­po­ro­ski.












  
    Roz­dział XII





Chmiel­nic­ki ze Skrze­tu­skim po­szli na noc­leg do ko­szo­we­go1001, a z ni­mi i Tu­haj-bej, któ­re­mu za póź­no by­ło wra­cać na Ba­zaw­łuk1002. Dzi­ki bej trak­to­wał na­miest­ni­ka ja­ko jeń­ca, któ­ry miał być za wy­so­ką ce­nę wy­ku­pio­ny, za­tem nie jak nie­wol­ni­ka i z re­spek­tem więk­szym na­wet mo­że niż Ko­za­ków, bo go w swo­im cza­sie ja­ko ksią­żę­ce­go po­sła na dwo­rze cha­no­wym wi­dy­wał. Co wi­dząc, ko­szo­wy za­pro­sił go do swej cha­ty i rów­nież zmie­nił z nim po­stę­po­wa­nie. Sta­ry ata­man był to czło­wiek du­szą i cia­łem od­da­ny Chmiel­nic­kie­mu, któ­ry go za­wo­jo­wał i owład­nął; owóż za­uwa­żył, że Chmiel­nic­kie­mu cho­dzi­ło wi­docz­nie pod­czas na­rad o oca­le­nie jeń­ca. Ale zdzi­wił się jesz­cze bar­dziej, gdy za­le­d­wie za­sie­dli w cha­cie, Chmiel­nic­ki zwró­cił się do Tu­haj-be­ja.




— Tu­haj-be­ju! — rzekł — ile my­ślisz wziąć wy­kup­na za te­go jeń­ca?




Tu­haj-bej po­pa­trzył na Skrze­tu­skie­go i rzekł:




— Tyś mó­wił, że to znacz­ny czło­wiek, a ja wiem, że to po­seł strasz­ne­go knia­zia, a strasz­ny kniaź ko­cha swo­ich. Bi­smil­lach1003! Je­den za­pła­ci i dru­gi za­pła­ci — ra­zem...




Tu Tu­haj-bej za­my­ślił się:




— Dwa ty­sią­ce ta­le­rów.




Chmiel­nic­ki na to:




— Dam ci dwa ty­sią­ce ta­le­rów.




Ta­tar mil­czał przez chwi­lę. Je­go sko­śne oczy zda­wa­ły się na wkroś prze­ni­kać Chmiel­nic­kie­go.




— Ty dasz trzy — rzekł.




— Dla­cze­go mam dać trzy, gdyś sam dwu żą­dał?




— Bo je­śli go chcesz mieć, to to­bie na tym za­le­ży, a je­śli ci za­le­ży, to dasz trzy.




— On mnie ży­cie oca­lił.




— Ał­ła! To war­te ty­siąc wię­cej.




Tu Skrze­tu­ski wtrą­cił się do tar­gu.




— Tu­haj-be­ju — rzekł z gnie­wem. — Z ksią­żę­ce­go skarb­ca nie mo­gę ci nic obie­cy­wać, ale choć­bym miał for­tu­nę wła­sną po­szar­pać, to sam dam trzy. Mam też bli­sko ty­le u księ­cia na pro­wi­zji i wio­skę do­brą, co star­czy. A te­mu het­ma­no­wi nie chcę wol­no­ści i zdro­wia za­wdzię­czać.




— A skąd ty wiesz, co ja z to­bą uczy­nię? — rzekł Chmiel­nic­ki.




A po­tem zwró­ciw­szy się do Tu­haj-be­ja mó­wił:




— Woj­na się roz­pocz­nie. Po­ślesz do knia­zia, ale nim po­seł wró­ci, du­żo wo­dy w Dnie­prze upły­nie, a ja ci ju­tro na Ba­zaw­łuk od­wio­zę sam pie­nią­dze.




— Daj czte­ry, to i nie bę­dę z La­chem ga­dał — od­parł nie­cier­pli­wie Tu­haj-bej.




— Dam czte­ry, na two­je sło­wo.




— Mo­ści het­ma­nie — rzekł ko­szo­wy — chcesz, to ci za­raz wy­li­czę. Mam tu pod ścia­ną mo­że i wię­cej.




— Ju­tro po­wie­ziesz na Ba­zaw­łuk — rzekł Chmiel­nic­ki.




Tu­haj-bej prze­cią­gnął się i ziew­nął.




— Spać mi się chce — rzekł. — Ju­tro też przede dniem na Ba­zaw­łuk mu­szę ru­szyć. Gdzie mam spać?




Ko­szo­wy uka­zał mu pęk skór owczych pod ścia­ną.




Ta­tar rzu­cił się na po­sła­nie. Po nie­ja­kim cza­sie po­czął chra­pać jak koń.




Chmiel­nic­ki prze­szedł się kil­ka­krot­nie po wą­skiej izbie i rzekł:




— Sen ucie­ka mnie od po­wiek. Nie usnę. Daj się cze­go na­pić, mo­ści ko­szo­wy.




— Go­rzał­ki czy wi­na?




— Go­rzał­ki. Nie usnę.




— Na nie­bie już Kur­ki — rzekł ko­szo­wy.




— Póź­no! Idź i ty spać, sta­ry dru­hu. Na­pij się i idź.




— Na sła­wę i szczę­ście!




— Na szczę­ście!




Ko­szo­wy ob­tarł gę­bę rę­ka­wem, na­stęp­nie po­dał rę­kę Chmiel­nic­kie­mu i od­szedł­szy w dru­gi ko­niec izby, za­ko­pał się nie­mal w owcze skó­ry, krew bo­wiem miał już przez wiek ostu­dzo­ną.




Wkrót­ce chra­pa­nie je­go za­wtó­ro­wa­ło chra­pa­niu Tu­haj-be­ja.




Chmiel­nic­ki sie­dział za sto­łem po­grą­żo­ny w mil­cze­niu.




Na­gle roz­bu­dził się, spoj­rzał na Skrze­tu­skie­go i rzekł:




— Mo­ści na­miest­ni­ku, je­steś wol­ny.




— Wdzię­cze­nem ci, mo­ści het­ma­nie za­po­ro­ski, lu­boć nie ukry­wam, że wo­lał­bym ko­mu in­ne­mu za wol­ność dzię­ko­wać.




— Te­dy nie dzię­kuj. Oca­li­łeś mi ży­cie, jam ci też do­brem od­pła­cił, te­raz kwi­ta. A i to ci mu­szę jesz­cze po­wie­dzieć, iż cię za­raz nie pusz­czę, chy­ba mi sło­wo ry­cer­skie dasz, iż wró­ciw­szy, nie po­wiesz ni sło­wa ani o na­szej go­to­wo­ści, ani o si­łach, ani o ni­czym, coś tu w Si­czy1004 wi­dział.




— Wi­dzę jed­no to, żeś mi nie­po­trzeb­nie fruc­tum1005 wol­no­ści dał po­sma­ko­wać, bo ci ta­kie­go sło­wa nie dam, gdyż da­jąc je, tak bym wła­śnie po­stą­pił ja­ko ci, któ­rzy do nie­przy­ja­cie­la prze­cho­dzą.




— Gar­dło mo­je i zdro­wie ca­łe­go woj­ska za­po­ro­skie­go w tym, aby się na nas het­man wiel­ki1006 ze wszyst­ki­mi si­ła­mi nie ru­szył, cze­go by nie omiesz­kał, gdy­byś go o po­tę­dze na­szej po­wia­do­mił, nie dziw się więc, że je­śli sło­wa nie chcesz dać, to cię nie pusz­czę, pó­ki o sie­bie bez­piecz­nym nie bę­dę. Wiem, na com się po­rwał; wiem, ja­ko strasz­na jest si­ła prze­ciw mnie: obaj het­ma­ni1007, twój strasz­ny kniaź, któ­ren sam za ca­łe woj­sko sta­nie, a Za­sław­scy, a Ko­niec­pol­scy1008, a wszyst­kie owe kró­le­wię­ta, któ­re na szyi ko­zac­kiej no­gę trzy­ma­ją! Za­praw­dę, nie­ma­łom ja mu­siał na­pra­co­wać się i li­stów roz­pi­sać, nim zdo­ła­łem ich czuj­ność uśpić — toć nie mo­gę te­raz do­zwo­lić, byś ją roz­bu­dził. Gdy i czerń, i Ko­za­cy gro­do­wi, i wszy­scy uci­śnie­ni w wie­rze i wol­no­ści tak się po mo­jej opo­wie­dzą stro­nie, ja­ko woj­sko za­po­ro­skie i mi­ło­ści­wy chan krym­ski, tu­szę, że nie­przy­ja­cio­łom spro­stam, bo i mo­ja si­ła znacz­ną bę­dzie, ale naj­wię­cej ufam Bo­gu, któ­ren wi­dział krzyw­dy, a pa­trzył na nie­win­ność mo­ją.




Tu Chmiel­nic­ki wy­chy­lił szklan­kę wód­ki i za­czął cho­dzić nie­spo­koj­nie ko­ło sto­łu, pan Skrze­tu­ski zaś zmie­rzył go oczy­ma i rzekł z mo­cą:




— Nie bluź­nij­że, het­ma­nie za­po­ro­ski, na Bo­ga i Je­go naj­wyż­szą opie­kę się po­wo­łu­jąc, bo za­iste gniew tyl­ko bo­ży i pręd­sze ka­ra­nie na sie­bie ścią­gniesz. To­bież to go­dzi się Naj­wyż­sze­go na swą obro­nę wzy­wać? To­bie, któ­ren1009 dla swych krzywd i pry­wat­nych za­tar­gów ta­ką strasz­li­wą bu­rzę pod­no­sisz i pło­mień woj­ny do­mo­wej roz­pa­lasz, i z po­ga­ny1010 prze­ciw chrze­ści­ja­nom się łą­czysz? Cóż się bo­wiem sta­nie? Zwy­cię­żysz-li czy bę­dziesz zwy­cię­żo­ny, mo­rze ludz­kiej krwi i łez wy­le­jesz, go­rzej sza­rań­czy kraj spu­sto­szysz, krew wła­sną po­ga­nom w ja­syr od­dasz1011, Rzecz­po­spo­li­tą wstrzą­śniesz, na ma­je­stat rę­kę pod­nie­siesz, oł­ta­rze Pań­skie po­hań­bisz, a wszyst­ko dla­te­go, że Cza­pliń­ski fu­tor1012 ci za­brał, że ci po pi­ja­ne­mu wy­gra­żał! Na cóż się więc nie tar­gniesz? Cze­go dla pry­wa­ty nie po­świę­cisz? Bo­ga wzy­wasz? — a ja za­praw­dę, choć je­stem w two­jej mo­cy, cho­ciaż mnie ży­wo­ta i wol­no­ści po­zba­wić mo­żesz — po­wia­dam ci: sza­ta­na ty, nie Bo­ga, na po­moc wzy­waj, bo tyl­ko jed­no pie­kło se­kun­do­wać1013 ci mo­że!




Chmiel­nic­ki spą­so­wiał — za rę­ko­jeść się po­rwał i pa­trzył tak na na­miest­ni­ka jak lew, któ­ry wnet ma ryk­nąć i rzu­cić się na swą ofia­rę — ale się po­ha­mo­wał. Szczę­ściem nie był jesz­cze pi­ja­ny. Mo­że też na­gle ogar­nął go ja­kiś nie­po­kój, mo­że ja­kieś gło­sy za­wo­ła­ły mu w du­szy: „Za­wróć z dro­gi” — bo na­gle, jak­by się chciał przed wła­sny­mi my­śla­mi bro­nić lub sa­me­go sie­bie prze­ko­ny­wać, tak mó­wić po­czął:




— Od in­ne­go nie ścier­piał­bym ta­kiej mo­wy, ale i ty bacz, aby twa śmia­łość mej cier­pli­wo­ści nie po­żar­ła. Pie­kłem mnie stra­szysz, o pry­wa­tę i zdra­dę mnie po­ma­wiasz, a skąd­że wiesz, je­śli wła­sne tyl­ko krzyw­dy mścić idę? Gdzież to bym zna­lazł po­moc­ni­ków, gdzie owe ty­sią­ce, któ­re się już za mną opo­wie­dzia­ły i opo­wie­dzą, gdy­bym je­no wła­snych uci­sków chciał do­cho­dzić? Spójrz, co się dzie­je na Ukra­inie? Hej! Zie­mia buj­na, zie­mia mat­ka, zie­mia ro­dzo­na! A kto w niej ju­tra pe­wien? Kto w niej szczę­śliw? Kto wia­ry nie po­zba­wion, z wol­no­ści nie ob­ran, kto w niej nie pła­cze i nie wzdy­cha? Sa­mi je­no Wi­śnio­wiec­cy a Po­toc­cy, a Za­sław­scy, a Ka­li­now­scy, a Ko­niec­pol­scy, i szlach­ty garść! Dla nich sta­ro­stwa, do­sto­jeń­stwa, zie­mia i lu­dzie, dla nich szczę­ście i zło­ta wol­ność, a resz­ta na­ro­du rę­ce we łzach do nie­ba wy­cią­ga cze­ka­jąc bo­że­go zmi­ło­wa­nia, bo i kró­lew­skie nie po­mo­że! Ileż to szlach­ty na­wet nie­zno­śne­go ich uci­sku wy­trzy­mać nie mo­gąc na Sicz1014 ucie­ka, ja­ko ja sam ucie­kłem! Nie chcę też woj­ny z kró­lem, nie chcę z Rzecz­po­spo­li­tą! Ona mać, on oj­ciec!Król mi­ło­ści­wy pan, ale kró­le­wię­ta! Z ni­mi nam nie żyć; ich to zdzier­stwa, ich to aren­dy, stawsz­czy­zny, po­jemsz­czy­zny, su­cho­mielsz­czy­zny, oczko­we i ro­go­we1015; ich to ty­ra­nia i uci­ski przez Ży­dów czy­nio­ne o ze­mstę do nie­ba wo­ła­ją. Ja­kiej­że to wdzięcz­no­ści do­zna­ło woj­sko za­po­ro­skie za tak wiel­kie za­słu­gi w licz­nych woj­nach od­da­ne? Gdzie przy­wi­le­je ko­zac­kie? Król dał, kró­le­wię­ta od­ję­li. Na­le­waj­ko1016 po­ćwier­to­wan! Paw­luk1017 w mie­dzia­nym wo­le spa­lon! Krew nie obe­schła po ra­nach, któ­re nam sza­bla Żół­kiew­skie­go1018 i Ko­niec­pol­skie­go1019 za­da­ła! Łzy nie obe­schły po po­bi­tych, ścię­tych, na pal wsa­dzo­nych — a te­raz — patrz! Co świe­ci na nie­bie — tu Chmiel­nic­ki wska­zał przez okien­ko na pło­ną­cą ko­me­tę — gniew bo­ży! Bicz bo­ży!... Więc je­śli ja mam nim być na zie­mi — to dziej się wo­la bo­ża! We­zmę ten cię­żar na bar­ki.




To rze­kł­szy rę­ce ku gó­rze wy­cią­gnął i zda­wał się pło­nąć ca­ły jak wiel­ka po­chod­nia ze­msty i drżeć po­czął, a po­tem padł na ła­wę jak­by cię­ża­rem swych prze­zna­czeń przy­gnie­cio­ny.




Na­sta­ło mil­cze­nie prze­ry­wa­ne tyl­ko chra­pa­niem Tu­haj-be­ja i ko­szo­we­go1020, a w jed­nym ką­cie cha­ty świerszcz ćwir­kał ża­ło­śnie.




Na­miest­nik sie­dział ze spusz­czo­ną gło­wą. Rzekł­byś: szu­kał od­po­wie­dzi na sło­wa Chmiel­nic­kie­go, tak cięż­kie, jak bry­ły gra­ni­tu; na ko­niec tak mó­wić po­czął gło­sem ci­chym i smut­nym:




— Ach! Choć­by to by­ła i praw­da, ktoś ty, het­ma­nie, jest, abyś się sę­dzią i ka­tem kre­ował? Ja­kież cię okru­cień­stwo, ja­ka py­cha uno­si! Cze­mu ty Bo­gu są­du i ka­ry nie zo­sta­wisz? Jać złych nie bro­nię, krzywd nie po­chwa­lam, uci­sków pra­wem nie mia­nu­ję, ale wej­rzyj­że i ty w sie­bie, het­ma­nie! Na ucisk od kró­le­wiąt na­rze­kasz, mó­wisz, że kró­la ni pra­wa słu­chać nie chcą, du­mę ich ga­nisz, a czy sam jej pró­żen je­steś? Czy sam nie ścią­gasz1021 rę­ki na Rzecz­po­spo­li­tą, pra­wo i ma­je­stat? Ty­ra­nię pa­niąt i szlach­ty wi­dzisz, ale te­go nie wi­dzisz, że gdy­by nie ich pier­si, nie ich pan­ce­rze, nie ich moc, nie ich zam­ki, nie ich dzia­ła i huf­ce, te­dy by ta zie­mia, mle­kiem i mio­dem pły­ną­ca, pod sto­kroć cięż­szym jarz­mem tu­rec­kim al­bo ta­tar­skim ję­cza­ła! Kto bo­wiem by jej bro­nił? Czy­ją to opie­ką i mo­cą dzie­ci wa­sze w jan­cza­rach nie słu­żą, a nie­wia­sty do spro­śnych ha­re­mów nie są po­ry­wa­ne? Kto osa­dza pu­sty­nie, za­kła­da wsie i mia­sta, wzno­si świą­ty­nie bo­że?...




Tu głos pa­na Skrze­tu­skie­go po­tęż­niał co­raz bar­dziej, a Chmiel­nic­ki utkwił po­nu­ro oczy we fla­szę z wód­ką, za­ci­śnię­te pię­ście na sto­le po­ło­żył i mil­czał, jak­by sie sam z so­bą pa­so­wał.




— I któż są oni? — mó­wił da­lej pan Skrze­tu­ski — czy to tu z Nie­miec przy­szli al­bo od Tu­rek1022? Nie krew­że to z krwi, nie kość z ko­ści wa­szej? Nie wa­sza­że to szlach­ta, nie wa­si ksią­żę­ta? Co gdy tak jest, te­dy ci bia­da, het­ma­nie, bo ty młod­szych bra­ci na star­szych uzbra­jasz i par­ry­cy­dów1023 z nich czy­nisz. O dla Bo­ga! choć­by też i źli by­li, choć­by wszy­scy, co prze­cie nie jest, dep­ta­li pra­wa, gwał­ci­li przy­wi­le­je — niech­że ich Bóg są­dzi w nie­bie, a sej­my na zie­mi, ale nie ty, het­ma­nie! Mo­żesz-li bo­wiem rzec, że mię­dzy wa­mi są tyl­ko spra­wie­dli­wi? Za­li­ście ni­g­dy nie prze­wi­ni­li, za­li1024 ma­cie pra­wo rzu­cić ka­mie­niem na cu­dzą zma­zę? A żeś mię py­tał: gdzie są przy­wi­le­je ko­zac­kie? — te­dy ci od­po­wiem: Nie kró­le­wię­ta je zdar­li, ale Za­po­roż­cy, ale Ło­bo­da1025, Sa­sko, Na­le­waj­ko i Paw­luk, o któ­rym zmy­ślasz, że był w wo­le mie­dzia­nym usma­żon, bo wiesz do­brze, że tak nie by­ło! Zdar­ły je bun­ty wa­sze, zdar­ły nie­spo­koj­no­ści i na­pa­dy, na kształt ta­tar­skich czy­nio­ne. Kto Ta­ta­rów w gra­ni­ce Rze­czy­po­spo­li­tej pusz­czał, by do­pie­ro na po­wra­ca­ją­cych i łu­pem ob­cią­żo­nych dla zy­sku na­pa­dać? — wy! Kto — prze­bóg! — lud chrze­ści­jań­ski, wła­sny, w ja­syr1026 od­da­wał? Kto naj­więk­sze war­cho­ły czy­nił? — wy! Przed kim ni szlach­cic, ni ku­piec, ni kmieć nie jest bez­piecz­ny? — przed wa­mi! Kto woj­ny do­mo­we roz­pa­lał, z dy­mem pusz­czał wsie i mia­sta ukra­in­ne, łu­pił świą­ty­nie bo­że, gwał­cił nie­wia­sty — wy i wy! Cze­go te­dy chcesz? Czy aby wam przy­wi­le­je na woj­nę do­mo­wą, roz­bój i łu­pie­stwo zo­sta­ły wy­da­ne? Za­iste wię­cej wam prze­ba­czo­no, niź­li od­ję­to! Chcia­no mem­bra pu­tri­da1027 le­czyć, nie wy­ci­nać1028, i nie wiem — jest-li na świe­cie po­ten­cja prócz Rze­czy­po­spo­li­tej, któ­ra by ta­ki wrzód we wła­snym ło­nie to­le­ru­jąc, ty­le cier­pli­wo­ści i kle­men­cji1029 zna­la­zła! A w od­wet za to ja­ka wdzięcz­ność? Ot, tu śpi twój sprzy­mie­rze­niec, ale Rze­czy­po­spo­li­tej wróg za­cie­kły; twój przy­ja­ciel, ale nie­przy­ja­ciel krzy­ża i chrze­ści­jań­stwa, nie kró­le­wiąt­ko ukra­in­ne, ale mu­rza1030 krym­ski!... Z nim to pój­dziesz pa­lić wła­sne gniaz­do, z nim są­dzić bra­ci! Ale on też ci od­tąd pa­no­wać bę­dzie, je­mu strze­mię po­da­wać mu­sisz!




Chmiel­nic­ki wy­chy­lił no­wą szklan­kę wód­ki.




— Gdy­śmy z Ba­ra­ba­szem cza­su swe­go u kró­la mi­ło­ści­we­go by­li — od­parł po­nu­ro — i gdy­śmy na krzyw­dy i uci­ski na­sze pła­ka­li, pan nasz rzekł: „A to nie ma­cie sa­mo­pa­łów1031 i sza­bli przy bo­ku?”




— Gdy­byś przed Kró­lem kró­lów sta­nął, ten by rzekł: „Aza1032 prze­ba­czy­łeś nie­przy­ja­cio­łom swo­im, ja­kom ja swo­im prze­ba­czył?”




— Z Rzecz­po­spo­li­tą woj­ny nie chcę!




— Je­no jej miecz do gar­dła przy­kła­dasz!




— Idę Ko­za­ków z wa­szych oko­wów uwol­nić.




— By ich w ta­tar­skie ły­ka skrę­po­wać!




— Wia­ry chcę bro­nić.




— Z po­hań­cem w pa­rze.




— Precz­że ty, boś nie jest gło­sem su­mie­nia me­go! Precz! mó­wię ci!




— Krew prze­la­na ci za­cią­ży, łzy ludz­kie oskar­żą, śmierć cię cze­ka, sąd cze­ka!




— Pusz­czyk! — za­wo­łał z wście­kło­ścią Chmiel­nic­ki i no­żem przed pier­sią na­miest­ni­ko­wą bły­snął.




— Za­bij! — rzekł pan Skrze­tu­ski.




I zno­wu na­sta­ła chwi­la ci­szy, zno­wu sły­chać by­ło tyl­ko chra­pa­nie śpią­cych i ża­ło­sne skrzy­pie­nie świersz­cza.




Chmiel­nic­ki stał przez chwi­lę z no­żem przy pier­si Skrze­tu­skie­go; na­gle się wstrzą­snął, opa­mię­tał, nóż upu­ścił, a na­to­miast po­rwaw­szy gą­sio­rek z wód­ką pić po­czął. Wy­pił aż do dna i siadł cięż­ko na ła­wie.




— Nie mo­gę go pchnąć! — mru­czał — nie mo­gę! Póź­no już... czy to już świt?... Ale i z dro­gi za­wra­cać póź­no... Co ty mnie o są­dzie i krwi mó­wisz?




Po­przed­nio wy­pił już wie­le, te­raz wód­ka ude­rza­ła mu do gło­wy; stop­nio­wo co­raz bar­dziej tra­cił przy­tom­ność.




— Ja­ki tam sąd? Co? Chan obie­cał mi po­sił­ki. Tu­haj-bej tu śpi! Ju­tro mo­łoj­cy ru­szą... Z na­mi świę­ty Mi­chał-zwy­cięz­ca!... A je­śli­by... je­śli­by... to... Ja cię wy­ku­pił u Tu­haj-be­ja — ty to pa­mię­taj i po­wiedz... Ot! bo­li coś... bo­li! Z dro­gi za­wra­cać... póź­no!... sąd... Na­le­waj­ko... Paw­luk...




Na­gle wy­pro­sto­wał się, oczy z prze­ra­że­niem wy­trzesz­czył i za­krzyk­nął:




— Kto tu?




— Kto tu? — po­wtó­rzył na wpół roz­bu­dzo­ny ko­szo­wy1033.




Ale Chmiel­nic­ki gło­wę na pier­si spu­ścił, kiw­nął się raz, dru­gi, mruk­nął: „Ja­ki sąd?...” — i usnął.




Pan Skrze­tu­ski od ran nie­daw­no otrzy­ma­nych i wzru­sze­nia roz­mo­wy po­bladł bar­dzo i ze­słabł, więc po­my­ślał, że to mo­że śmierć nad­la­tu­je, i za­czął się mo­dlić gło­śno.











  
    Roz­dział XIII




Na­za­jutrz ran­kiem pie­sze i kon­ne woj­ska ko­zac­kie ru­szy­ły z Si­czy1034. Lu­bo1035 krew nie spla­mi­ła jesz­cze ste­pów, woj­na by­ła już roz­po­czę­ta. Puł­ki szły za puł­ka­mi; rzekł­byś: sza­rań­cza przy­grza­na słoń­cem wio­sen­nym wy­ro­iła się z ocze­re­tów1036 Czer­to­me­li­ku1037 i le­ci na ukra­iń­skie ni­wy. W le­sie za Ba­zaw­łu­kiem1038 cze­ka­li już go­to­wi do po­cho­du or­dyń­cy1039. Sześć ty­się­cy co prze­brań­szych wo­jow­ni­ków, zbroj­nych nie­rów­nie le­piej od zwy­kłych czam­bu­ło­wych1040 ra­bu­siów, sta­no­wi­ło po­moc, któ­rą chan przy­słał Za­po­roż­com i Chmiel­nic­kie­mu. Mo­łoj­cy1041 na ich wi­dok wy­rzu­ci­li czap­ki w gó­rę. Za­grzmia­ły rusz­ni­ce i sa­mo­pa­ły1042. Wrza­ski ko­zac­kie po­mie­sza­ne z hał­ła­cho­wa­niem1043 ta­tar­skim ude­rzy­ły o skle­pie­nie nie­bios. Chmiel­nic­ki i Tu­haj-bej, obaj pod buń­czu­ka­mi1044, sko­czy­li ku so­bie koń­mi i po­wi­ta­li się ce­re­mo­nial­nie.




Spra­wio­no szyk po­cho­do­wy ze zwy­kłą Ta­ta­rom i Ko­za­kom chy­żo­ścią, po czym woj­ska ru­szy­ły na­przód. Or­dyń­cy za­ję­li oba skrzy­dła ko­zac­kie, śro­dek za­wa­lił Chmiel­nic­ki z jaz­dą, za któ­rą po­stę­po­wa­ła strasz­na pie­cho­ta za­po­ro­ska1045, da­lej „pusz­ka­ry1046” z ar­ma­ta­mi, da­lej ta­bor, wo­zy, na nich służ­ba obo­zo­wa, za­pa­sy żyw­no­ści, wresz­cie cza­ba­no­wie1047 z za­pa­śny­mi sta­da­mi i by­dłem.




Prze­byw­szy ba­zaw­łuc­ki las, puł­ki wy­pły­nę­ły na ste­py. Dzień był po­god­ny. Stro­pu nie­ba nie pla­mi­ła żad­na chmur­ka. Lek­ki wiatr po­dmu­chi­wał z pół­no­cy ku mo­rzu, słoń­ce gra­ło na spi­sach1048 i kwia­tach pu­sty­ni. Roz­to­czy­ły się przed woj­skiem Dzi­kie Po­la1049 ja­ko mo­rze bez koń­ca, a na ten wi­dok ra­dość ogar­nę­ła ko­za­cze ser­ca. Wiel­ka ma­li­no­wa cho­rą­giew z Ar­cha­nio­łem zni­ży­ła się po kil­ka­kroć, wi­ta­jąc step ro­dzi­my, a za jej przy­kła­dem po­chy­li­ły się wszyst­kie buń­czu­ki i puł­ko­we zna­mio­na. Je­den okrzyk wy­rwał się ze wszyst­kich pier­si.




Puł­ki roz­wi­nę­ły się swo­bod­nie. „Do­wby­sze1050” i teo­r­ba­ni­ści1051 wy­je­cha­li na czo­ło woj­ska; huk­nę­ły ko­tły, za­dźwię­cza­ły li­tau­ry1052 i teo­r­ba­ny, a do wtó­ru im pieśń przez ty­sią­ce gło­sów śpie­wa­na wstrzą­snę­ła po­wie­trzem i ste­pem: 




	
		Hej wy ste­py, wy rid­ny­je, 
Kra­snym cwi­tom py­sa­ny­je, 
Ja­ko mo­re szy­ro­ki­je1053!
	 

 

	
	


Teo­r­ba­ni­ści pu­ści­li cu­gle i prze­chy­le­ni w tył na kul­ba­kach1054, z oczy­ma utkwio­ny­mi w nie­bo, ude­rza­li o stru­ny teo­r­ba­nów; li­tau­rzy­ści, wy­cią­gnąw­szy rę­ce nad gło­wa­mi, bi­li w swo­je mie­dzia­ne krę­gi, do­wby­sze grzmie­li w ko­tły, a te wszyst­kie od­gło­sy wraz z mo­no­ton­ny­mi sło­wa­mi pie­śni i prze­raź­li­wym, nie­sfor­nym świ­stem pisz­cza­łek ta­tar­skich zla­ły się w ja­kąś nu­tę ogrom­ną, dzi­ką a smęt­ną jak sa­ma pu­sty­nia. Upo­je­nie ogar­nę­ło wszyst­kie puł­ki; gło­wy chwia­ły się w takt pie­śni i wresz­cie zda­wa­ło się, że ca­ły step roz­śpie­wa­ny ko­ły­sze się ra­zem z ludź­mi i koń­mi, i cho­rą­gwia­mi.




Spło­szo­ne sta­da ptac­twa ze­rwa­ły się ze ste­pu i le­cia­ły przed woj­skiem jak dru­gie woj­sko po­wietrz­ne.




Chwi­la­mi pieśń i mu­zy­ka mil­kły, a wów­czas sły­chać by­ło ło­pot cho­rą­gwi, tę­tent i par­ska­nie ko­ni i skrzy­pie­nie wo­zów ta­bo­ro­wych po­dob­ne do krzy­ku ła­bę­dzi lub żu­ra­wi.




Na cze­le, pod wiel­ką cho­rą­gwią ma­li­no­wą i pod buń­czu­kiem, je­chał Chmiel­nic­ki przy­bra­ny w czer­wień, na bia­łym ko­niu, z po­zło­ci­stą bu­ła­wą w rę­ku.




Ca­ły ta­bor po­ru­szał się z wol­na i cią­gnął na pół­noc, po­kry­wa­jąc jak groź­na fa­la — rzecz­ki, dą­bro­wy i mo­gi­ły1055, na­peł­nia­jąc szu­mem i gwa­rem pu­stosz ste­po­wą.




A od Czeh­ry­na1056, z pół­noc­ne­go krań­ca pu­sty­ni, pły­nę­ła prze­ciw tej fa­li in­na fa­la wojsk ko­ron­nych pod wo­dzą mło­de­go Po­toc­kie­go1057. Tu Za­po­roż­cy i Ta­ta­rzy szli ja­ko­by na we­se­le, z pie­śnią ra­do­sną na ustach; tam po­waż­na hu­sa­ria po­stę­po­wa­ła w po­sęp­nym mil­cze­niu, idąc nie­chęt­nie na tę wal­kę bez sła­wy. Tu pod ma­li­no­wą cho­rą­gwią sta­ry, do­świad­czo­ny wódz po­trzą­sał groź­nie bu­ła­wą, jak­by pe­wien zwy­cię­stwa i ze­msty; tam na cze­le je­chał mło­dzie­niec z twa­rzą za­my­ślo­ną, jak­by świa­dom swych smut­nych a bli­skich prze­zna­czeń.




Dzie­li­ła ich jesz­cze wiel­ka prze­strzeń ste­pu.




Chmiel­nic­ki nie śpie­szył się. Li­czył bo­wiem, że im bar­dziej po­grą­ży się mło­dy Po­toc­ki w pu­sty­nię, im da­lej od­su­nie się od obu het­ma­nów, tym ła­twiej bę­dzie mógł być po­ko­na­ny. A tym­cza­sem co­raz no­wi zbie­go­wie z Czeh­ry­na, Po­wo­ło­czy i wszyst­kich brze­go­wych miast ukra­iń­skich zwięk­sza­li co­dzien­nie si­ły za­po­ro­skie, przy­no­sząc za­ra­zem wie­ści z prze­ciw­ne­go obo­zu. Do­wie­dział się z nich Chmiel­nic­ki, że sta­ry het­man wy­słał sy­na z dwo­ma tyl­ko ty­sią­ca­mi jaz­dy lą­dem1058, a zaś sześć ty­się­cy se­me­nów i ty­siąc nie­miec­kiej pie­cho­ty baj­da­ka­mi1059 Dnie­prem. Obie te si­ły mia­ły roz­kaz sta­łą z so­bą utrzy­mać łącz­ność, ale roz­kaz zo­stał już pierw­sze­go dnia zła­ma­ny, bo baj­da­ki, po­rwa­ne by­strym prą­dem Dnie­pro­wym, wy­prze­dzi­ły znacz­nie hu­sa­rię idą­cą brze­giem, któ­rej po­chód opóź­nia­ły nie­zmier­nie prze­pra­wy przez wszyst­kie rzecz­ki wpa­da­ją­ce do Dnie­pru.




Chmiel­nic­ki więc, pra­gnąc, by ten roz­dział po­więk­szył się jesz­cze bar­dziej, nie śpie­szył się. Trze­cie­go dnia po­cho­du za­legł ta­bo­rem ko­ło Ko­my­szej Wo­dy i od­po­czy­wał.




Tym­cza­sem pod­jaz­dy Tu­haj-be­ja spro­wa­dzi­ły ję­zy­ka. By­ło to dwóch dra­go­nów, któ­rzy za­raz za Czeh­ry­nem1060 zbie­gli z ta­bo­ru Po­toc­kie­go. Pę­dząc dzień i noc zdo­ła­li znacz­nie wy­prze­dzić swój obóz. Sta­wio­no ich na­tych­miast przed Chmiel­nic­kim.




Opo­wia­da­nia ich po­twier­dzi­ły to, co by­ło już Chmiel­nic­kie­mu wia­do­me o si­łach mło­de­go Ste­fa­na Po­toc­kie­go; na­to­miast przy­nie­śli mu no­wą wia­do­mość, że przy­wód­ca­mi se­me­nów1061, pły­ną­cych wraz z pie­cho­tą nie­miec­ką na baj­da­kach, by­li sta­ry Ba­ra­basz i Krze­czow­ski.




Usły­szaw­szy to ostat­nie na­zwi­sko Chmiel­nic­ki po­rwał się na rów­ne no­gi.




— Krze­czow­ski? puł­kow­nik re­ge­stro­wych pe­re­ja­sław­skich1062?




— On sam, ja­śnie wiel­moż­ny het­ma­nie! — od­po­wie­dzie­li dra­go­ni.




Chmiel­nic­ki zwró­cił się do ota­cza­ją­cych go puł­kow­ni­ków.




— W po­chód! — za­ko­men­de­ro­wał grzmią­cym gło­sem.




W nie­speł­na go­dzi­nę póź­niej ta­bor ru­szył na­przód, cho­ciaż słoń­ce już za­cho­dzi­ło i noc nie obie­cy­wa­ła być po­god­ną. Ja­kieś strasz­ne, ru­de chmu­rzy­ska po­roz­wa­la­ły się na za­chod­niej stro­nie nie­ba, po­dob­ne do smo­ków, do le­wia­ta­nów, i zbli­ża­ły się ku so­bie, jak­by chcąc sto­czyć wal­kę.




Ta­bor po­su­wał się w le­wo, ku brze­go­wi Dnie­pru. Szli te­raz ci­cho, bez pie­śni, bez bi­cia w ko­tły, w li­tau­ry, i szyb­ko, o ile po­zwa­la­ły im tra­wy, tak buj­ne w tej oko­li­cy, że po­grą­żo­ne w nich puł­ki chwi­la­mi tra­ci­ły się z oczu, a róż­no­barw­ne cho­rą­gwie zda­wa­ły się sa­me pły­nąć po ste­pie. Jaz­da to­ro­wa­ła dro­gę wo­zom i pie­cho­cie, któ­re po­stę­pu­jąc z trud­no­ścią, wkrót­ce po­zo­sta­ły znacz­nie w ty­le. Tym­cza­sem noc po­kry­ła ste­py. Ogrom­ny czer­wo­ny księ­życ wy­to­czył się z wol­na na nie­bo, ale prze­sła­nia­ny co chwi­la chmu­ra­mi roz­pa­lał się i gasł jak lam­pa tłu­mio­na po­wie­wa­mi wia­tru.




By­ło już do­brze z pół­no­cy, gdy oczom Ko­za­ków i Ta­ta­rów uka­za­ły się czar­ne, ol­brzy­mie ma­sy od­rzy­na­ją­ce się wy­raź­nie na ciem­nym tle nie­ba.




By­ły to mu­ry Ku­da­ku1063.




Pod­jaz­dy za­kry­te ciem­no­ścią zbli­ży­ły się pod za­mek tak ostroż­nie i ci­cho, jak wil­cy1064 lub ptac­two noc­ne. A nuż moż­na by ubiec nie­spo­dzia­nie sen­ną for­te­cę!




Ale na­gle bły­ska­wi­ca na wa­łach roz­dar­ła ciem­no­ści, huk strasz­li­wy wstrzą­snął ska­ła­mi Dnie­pru i ku­la ogni­sta za­to­czyw­szy ja­skra­wy łuk na nie­bie upa­dła w tra­wy ste­po­we.




To po­sęp­ny cy­klop Gro­dzic­ki da­wał znać, że czu­wa.




— Pies jed­no­oki! — mruk­nął do Tu­haj-be­ja Chmiel­nic­ki — wi­dzi w no­cy.




Ko­za­cy po­mi­nę­li za­mek — o któ­re­go wzię­ciu w chwi­li, gdy prze­ciw nim sa­mym cią­gnę­ły woj­ska ko­ron­ne, nie mo­gli my­śleć — i ru­szy­li da­lej. Ale pan Gro­dzic­ki wa­lił za ni­mi z dział, aż się mu­ry zam­ko­we trzę­sły, nie ty­le, by im szko­dy przy­czy­nić, gdyż prze­cho­dzi­li w znacz­nej od­le­gło­ści, ale aby ostrzec woj­ska nad­pły­wa­ją­ce Dnie­prem, któ­re mo­gły znaj­do­wać się już nie­da­le­ko.




Przede wszyst­kim jed­nak huk dział ku­dac­kich od­bił się w ser­cu i uszach pa­na Skrze­tu­skie­go. Mło­dy ry­cerz, pro­wa­dzo­ny z roz­ka­zu Chmie­la z ta­bo­rem ko­zac­kim, dru­gie­go dnia za­cho­ro­wał cięż­ko. W wal­ce na Chor­ty­cy1065 nie otrzy­mał on wpraw­dzie żad­nej śmier­tel­nej ra­ny, ale utra­cił ty­le krwi, że nie­wie­le w nim ży­cia zo­sta­ło. Ra­ny je­go, opa­trzo­ne po ko­zac­ku przez sta­re­go kan­ta­rze­ja1066, otwo­rzy­ły się, owład­nę­ła nim go­rącz­ka i no­cy owej le­żał wpół­przy­tom­ny na ko­zac­kiej te­le­dze1067, nie wie­dząc o świe­cie bo­żym. Zbu­dzi­ły go do­pie­ro dzia­ła ku­dac­kie. Roz­two­rzył oczy, pod­niósł się na wo­zie i po­czął roz­glą­dać się na­oko­ło. Ko­zac­ki ta­bor prze­my­kał się w ciem­no­ściach jak ko­ro­wód mar, a za­mek hu­czał i świe­cił ró­żo­wy­mi dy­ma­mi; ku­le ogni­ste pod­ska­ki­wa­ły po ste­pie, char­ko­cząc i war­cząc jak psy roz­złosz­czo­ne, więc na ten wi­dok ta­ka ża­łość, ta­ka tę­sk­no­ta ogar­nę­ły pa­na Skrze­tu­skie­go, że go­tów był i umrzeć za­raz, by­le choć du­szą ule­cieć do swo­ich. Woj­na! Woj­na! A oto on w obo­zie wro­gów bez­bron­ny, cho­ry, z wo­za1068 nie mo­gą­cy się pod­nieść. Rzecz­po­spo­li­ta w nie­bez­pie­czeń­stwie, on zaś nie le­ci jej ra­to­wać! A tam, w Łub­niach1069, woj­ska pew­no już ru­sza­ją. Ksią­żę z bły­ska­wi­ca­mi w oczach la­ta przed sze­re­ga­mi, a w któ­rą stro­nę bu­ła­wą ski­nie, tam wnet trzy­sta ko­pii jak­by trzy­sta gro­mów ude­rzy. Tu roz­ma­ite zna­jo­me twa­rze za­czę­ły na­miest­ni­ko­wi sta­wać przed oczy. Ma­ły Wo­ło­dy­jow­ski le­ci na cze­le dra­go­nów ze swo­ją cien­ką sza­bel­ką w rę­ku, ale to fech­mistrz nad fech­mi­strze: z kim ją skrzy­żu­je, ten jak­by le­żał w mo­gi­le; tam znów pan Pod­bi­pię­ta wzno­si swój ka­tow­ski Ze­rwi­kap­tur! Ze­tnie trzy gło­wy czy nie ze­tnie? Ksiądz Ja­skól­ski oga­nia cho­rą­gwie i mo­dli się z rę­ka­mi do gó­ry, lecz to daw­ny żoł­nierz, więc nie mo­gąc wy­trzy­mać, huk­nie cza­sem: Bij, za­bij!” A owo pan­cer­ni kła­dą już gle­wie1070 w pół koń­skie­go ucha, puł­ki ru­sza­ją na­przód, roz­pę­dza­ją się, pę­dzą, bi­twa, za­wie­ru­cha!




Na­gle wi­dze­nie się zmie­nia. Przed na­miest­ni­kiem sta­je He­le­na, bla­da, z roz­pusz­czo­nym wło­sem, i wo­ła: „Ra­tuj, bo mnie Bo­hun go­ni!” Pan Skrze­tu­ski zry­wa się z wo­zu, aż ja­kiś głos, ale już rze­czy­wi­sty, mó­wi do nie­go:




— Leż­że, de­ty­no1071, bo zwią­żę.




To esauł1072 ta­bo­ro­wy, Za­char, któ­re­mu Chmiel­nic­ki ka­zał pil­no­wać na­miest­ni­ka jak oka w gło­wie, ukła­da go na po­wrót na wo­zie, okry­wa koń­ską skó­rą i py­ta jesz­cze:




— Szczo z to­bo­ju1073?




Więc pan Skrze­tu­ski przy­tom­nie­je zu­peł­nie. Ma­ry pierz­cha­ją. Wo­zy cią­gną sa­mym brze­giem Dnie­pro­wym. Chłod­ny po­wiew do­cho­dzi od rze­ki i noc bled­nie. Ptac­two wod­ne roz­po­czy­na gwar po­ran­ny.




— Słu­chaj, Za­char! to my już mi­nę­li Ku­dak1074? — py­ta pan Skrze­tu­ski.




— Mi­nę­li! — od­po­wia­da Za­po­ro­żec.




— A do­kąd cią­gnie­cie?




— Ne zna­ju. By­twa, ka­że, bu­de, ałe ne zna­ju1075.




Na te sło­wa ser­ce ude­rzy­ło ra­do­śnie w pier­siach pa­na Skrze­tu­skie­go. Są­dził on, że Chmiel­nic­ki bę­dzie ob­le­gał Ku­dak i że od te­go woj­nę za­cznie. Tym­cza­sem po­śpiech, z ja­kim Ko­za­cy szli na­przód, po­zwa­lał wno­sić, że woj­ska ko­ron­ne by­ły już bli­sko i że wła­śnie Chmiel­nic­ki dla­te­go po­mi­nął for­te­cę, by nie być zmu­szo­nym do bi­twy pod jej dzia­ła­mi. „Dziś jesz­cze mo­że wol­ny bę­dę” — po­my­ślał na­miest­nik i wzniósł oczy dzięk­czyn­nie ku nie­bu.












  
    Roz­dział XIV





Huk dział ku­dac­kich1076 sły­sza­ły rów­nież woj­ska pły­ną­ce baj­da­ka­mi1077 pod wo­dzą sta­re­go Ba­ra­ba­sza i Krze­czow­skie­go.




Skła­da­ły się one z sze­ściu ty­się­cy Ko­za­ków re­ge­stro­wych i jed­ne­go re­gi­men­tu wy­bor­nej pie­cho­ty nie­miec­kiej, któ­rej puł­kow­ni­ko­wał Hans Flik.




Pan Mi­ko­łaj Po­toc­ki1078 dłu­go się wa­hał, za­nim Ko­za­ków prze­ciw Chmiel­nic­kie­mu wy­pra­wił, ale że Krze­czow­ski miał na nich wpływ ogrom­ny, a Krze­czow­skie­mu het­man ufał bez gra­nic, więc tyl­ko se­me­nom1079 ka­zał przy­się­gę wier­no­ści zło­żyć i — wy­pra­wił ich w imię bo­że.




Krze­czow­ski, żoł­nierz pe­łen do­świad­cze­nia i wiel­ce w po­przed­nich woj­nach wsła­wio­ny, był klien­tem1080 do­mu Po­toc­kich, któ­rym wszyst­ko za­wdzię­czał: i puł­kow­ni­ko­stwo, i szla­chec­two, gdyż mu je na sej­mie wy­ro­bi­li, i na ko­niec ob­szer­ne po­sia­dło­ści po­ło­żo­ne przy zbie­gu Dnie­stru i La­da­wy, któ­re do­ży­wot­nio od nich trzy­mał.




Ty­le te­dy wę­złów łą­czy­ło go z Rze­czą­po­spo­li­tą i z Po­toc­ki­mi, że cień nie­uf­no­ści nie mógł zro­dzić się w du­szy het­mań­skiej. Był to przy tym czło­wiek w si­le dni, bo za­le­d­wie pięć­dzie­siąt lat li­czą­cy, i wiel­ka przy­szłość otwie­ra­ła się przed nim na usłu­gach kra­jo­wi. Nie­któ­rzy chcie­li w nim wi­dzieć na­stęp­cę Ste­fa­na Chmie­lec­kie­go, któ­ry roz­po­cząw­szy za­wód ja­ko pro­sty ry­cerz ste­po­wy, skoń­czył go ja­ko wo­je­wo­da ki­jow­ski i se­na­tor Rze­czy­po­spo­li­tej. Od Krze­czow­skie­go za­le­ża­ło pójść tą sa­mą dro­gą, na któ­rą pcha­ło go mę­stwo, dzi­ka ener­gia i nie­po­ha­mo­wa­na am­bi­cja, głod­na za­rów­no bo­gactw, jak i do­sto­jeństw. Gwo­li tej to am­bi­cji sil­nie przed nie­daw­nym cza­sem za­bie­gał o sta­ro­stwo li­tyń­skie, a gdy na ko­niec otrzy­mał je pan Kor­but, Krze­czow­ski głę­bo­ko za­ko­pał w ser­cu za­wód, ale pra­wie że od­cho­ro­wał z za­wi­ści i zmar­twie­nia. Te­raz zda­wał mu się los na no­wo uśmie­chać, gdyż otrzy­maw­szy od het­ma­na wiel­kie­go tak waż­ną funk­cję woj­sko­wą, śmia­ło mógł li­czyć, że imię je­go obi­je się o uszy kró­lew­skie. A by­ło to rze­czą waż­ną, bo na­stęp­nie na­le­ża­ło tyl­ko po­kło­nić się pa­nu, aby otrzy­mać przy­wi­lej z mi­ły­mi du­szy szla­chec­kiej sło­wa­mi: „Bił nam czo­łom i pro­sył, szczob je­ho po­da­ry­ty, a my po­mniaw­szy je­ho usłu­gi, da­jem1081” etc. Tą dro­gą zdo­by­wa­ło się na Ru­si bo­gac­twa i do­sto­jeń­stwa; tą dro­gą ogrom­ne ob­sza­ry pu­stych ste­pów, któ­re przed­tem na­le­ża­ły do Bo­ga i Rzpli­tej1082, prze­cho­dzi­ły w rę­ce pry­wat­ne; tą dro­gą chu­do­pa­cho­łek1083 na pa­na wy­ra­stał i mógł krze­pić się na­dzie­ją, że po­tom­ko­wie je­go mię­dzy se­na­to­ry1084 za­się­dą1085.




Krze­czow­skie­go gry­zło je­no to, że w owej po­wie­rzo­nej mu funk­cji mu­siał dzie­lić wła­dzę z Ba­ra­ba­szem, ale był to po­dział tyl­ko no­mi­nal­ny. W rze­czy­wi­sto­ści sta­ry puł­kow­nik czer­ka­ski, zwłasz­cza w ostat­nich cza­sach, tak się po­sta­rzał i zgrzy­biał, że już cia­łem je­dy­nie do tej zie­mi na­le­żał, a du­sza je­go i umysł po­grą­żo­ne by­ły usta­wicz­nie w odrę­twie­niu i mar­two­cie, któ­re zwy­kle śmierć praw­dzi­wą po­prze­dza­ją. Z po­cząt­ku wy­pra­wy roz­bu­dził się i po­czął się krzą­tać dość raź­nie, rzekł­byś: na od­głos surm wo­jen­nych sta­ra żoł­nier­ska krew po­czę­ła w nim krą­żyć sil­niej, bo był to prze­cie cza­su swe­go wsła­wio­ny ry­cerz i wódz ste­po­wy; ale za­raz po wy­ru­sze­niu uko­ły­sał go plusk wio­seł, uśpi­ły pie­śni se­me­nów i ła­god­ny ruch baj­da­ków, więc za­po­mniał o świe­cie bo­żym. Krze­czow­ski wszyst­kim rzą­dził i za­wia­dy­wał, Ba­ra­basz zaś bu­dził się tyl­ko do je­dze­nia; najadł­szy się, py­tał ze zwy­cza­ju o to i owo — zby­wa­no go la­da ja­ką od­po­wie­dzią, w koń­cu wzdy­chał i ma­wiał: „Ot, rad by ja z in­ną woj­ną do mo­gi­ły się kłaść, ale wo­la bo­ża!”




Tym­cza­sem łącz­ność z woj­skiem ko­ron­nym, idą­cym pod wo­dzą Ste­fa­na Po­toc­kie­go1086, zo­sta­ła od ra­zu prze­rwa­na. Krze­czow­ski na­rze­kał, że hu­sa­ria i dra­go­nia1087 za wol­no idą, że nad­to u prze­praw ma­ru­dzą, że mło­dy syn het­mań­ski nie ma woj­sko­we­go do­świad­cze­nia, ale z tym wszyst­kim ka­zał wio­sło­wać i pły­nąć na­przód.




Baj­da­ki pły­nę­ły więc z bie­giem Dnie­pro­wym ku Ku­da­ko­wi1088, od­da­la­jąc się co­raz bar­dziej od wojsk ko­ron­nych.




Na­resz­cie pew­nej no­cy za­sły­sza­no huk dział.




Ba­ra­basz spał i nie obu­dził się; na­to­miast Flik, któ­ry pły­nął na­przód, wsiadł w pod­jazd­kę i udał się do Krze­czow­skie­go.




— Mo­ści puł­kow­ni­ku — rzekł — to ku­dac­kie ar­ma­ty. Co mam czy­nić?




— Za­trzy­maj waść baj­da­ki. Zo­sta­nie­my przez noc w ocze­re­tach1089.




— Chmiel­nic­ki wi­docz­nie za­mek ob­le­ga. Mo­im zda­niem, na­le­ża­ło­by po­śpie­szyć z od­sie­czą.




— Ja wa­ści o zda­nie nie py­tam, je­no roz­kaz da­ję. Przy mnie ko­men­da.




— Mo­ści puł­kow­ni­ku!...




— Stać i cze­kać! — rzekł Krze­czow­ski.




Ale wi­dząc, że ener­gicz­ny Nie­miec szar­pie swo­ją żół­tą bro­dę i ustę­po­wać bez ra­cji nie my­śli, do­dał ła­god­nie:




— Kasz­te­lan do ju­tra ra­na mo­że z jaz­dą nad­cią­gnąć, a for­te­cy przez jed­ną noc nie we­zmą.




— A je­śli nie nad­cią­gnie?




— Bę­dziem cze­kać choć­by dwa dni. Waść nie znasz Ku­da­ku! Po­ła­mią oni so­bie zę­by o je­go mu­ry, a ja bez kasz­te­la­na na od­siecz nie bę­dę cią­gnął, bo i pra­wa do te­go nie mam. Je­go to rzecz.




Wszel­ka słusz­ność zda­wa­ła się być po stro­nie Krze­czow­skie­go, więc Flik nie na­le­gał dłu­żej i od­da­lił się do swo­ich Niem­ców. Po chwi­li baj­da­ki po­czę­ły zbli­żać się ku pra­we­mu brze­go­wi i za­su­wać w ocze­re­ty, któ­re wię­cej jak na sta­ję po­kry­wa­ły sze­ro­ko w tym miej­scu roz­la­ną ła­chę. Na ko­niec plusk wio­seł ustał, stat­ki skry­ły się cał­ko­wi­cie w szu­wa­rach, a rze­ka zda­wa­ła się być pu­stą zu­peł­nie. Krze­czow­ski za­ka­zał pa­le­nia ogni, śpie­wa­nia pie­śni i roz­mów, więc oko­li­cę za­le­gła ci­sza prze­ry­wa­na tyl­ko da­le­kim od­gło­sem dział ku­dac­kich.




Wsze­la­ko na stat­kach nikt prócz jed­ne­go Ba­ra­ba­sza nie zmru­żył oka. Flik, czło­wiek ry­cer­ski i bo­ju chci­wy, chciał­by pta­kiem le­cieć pod Ku­dak1090. Se­me­no­wie py­ta­li się sie­bie z ci­cha: co też się mo­że zda­rzyć z for­te­cą? Wy­trzy­ma czy nie wy­trzy­ma? A tym­cza­sem huk wzma­gał się co­raz bar­dziej. Wszy­scy by­li prze­ko­na­ni, że za­mek od­pie­ra szturm gwał­tow­ny. „Chmiel nie żar­tu­je, ale i Gro­dzic­ki nie żar­tu­je!” — szep­ta­li Ko­za­cy. A co to bę­dzie ju­tro?




To sa­mo py­ta­nie za­da­wał so­bie praw­do­po­dob­nie Krze­czow­ski, któ­ry siadł­szy na prze­dzie swe­go baj­da­ku za­my­ślił się głę­bo­ko. Chmiel­nic­kie­go znał on do­brze i daw­no, uwa­żał go za­wsze aż do­tąd za czło­wie­ka nad­zwy­czaj­nych zdol­no­ści, któ­re­mu tyl­ko po­la bra­kło, by wy­le­ciał jak orzeł w gó­rę, a te­raz Krze­czow­ski zwąt­pił o tym. Dzia­ła grzmia­ły cią­gle, a za­tem chy­ba Chmiel­nic­ki na­praw­dę Ku­dak ob­le­gał?




„Je­śli tak jest — my­ślał Krze­czow­ski — to to jest czło­wiek zgu­bio­ny!”




Jak to? Więc pod­nió­sł­szy Za­po­ro­że, za­pew­niw­szy so­bie po­moc cha­no­wą, ze­braw­szy si­ły, ja­ki­mi ża­den z wa­taż­ków1091 do­tych­czas nie roz­po­rzą­dzał, za­miast iść co naj­śpiesz­niej na Ukra­inę, za­miast po­bu­dzić czerń, prze­cią­gnąć gro­do­wych, zgnieść co prę­dzej het­ma­nów i opa­no­wać ca­ły kraj, nim­by na obro­nę je­go no­we woj­ska na­de­szły, on — Chmiel­nic­ki, on — sta­ry żoł­nierz, sztur­mu­je do nie­zdo­by­tej for­te­cy, któ­ra przez rok mo­że go trzy­mać? I po­zwo­li na to, by naj­lep­sze si­ły je­go tak roz­bi­ły się o mu­ry Ku­da­ku, jak fa­la Dnie­pro­wa roz­bi­ja się o ska­ły po­ro­hów1092? I bę­dzie cze­kał pod Ku­da­kiem, aż się het­ma­ni wzmoc­nią i obie­gną go jak Na­le­waj­kę1093 pod So­ło­ni­cą1094?...




— To czło­wiek zgu­bio­ny! — po­wtó­rzył raz jesz­cze pan Krze­czow­ski. — Wła­śni Ko­za­cy go wy­da­dzą. Nie­uda­ny szturm wy­wo­ła znie­chę­ce­nie i po­płoch. Iskra bun­tu za­ga­śnie w sa­mym za­rod­ku, a Chmiel­nic­ki nie bę­dzie strasz­niej­szy niż miecz, któ­ry się uła­mał przy rę­ko­je­ści.




— To głu­piec!




„Er­go1095? — po­my­ślał pan Krze­czow­ski — er­go, ju­tro wy­sa­dzę na brzeg mo­ich se­me­nów i Niem­ców, a na­stęp­nej no­cy na osła­bio­ne­go sztur­ma­mi nie­spo­dzie­wa­nie ude­rzę. Za­po­roż­ców w pień wy­rżnę, a Chmiel­nic­kie­go, zwią­za­ne­go, pod no­gi het­mań­skie rzu­cę. Je­go to wła­sna wi­na, bo mo­gło się zda­rzyć ina­czej.”




Tu roz­kieł­zna­na am­bi­cja pa­na Krze­czow­skie­go wzbi­ła się na so­ko­lich skrzy­dłach w gó­rę. Wie­dział on do­brze, że mło­dy Po­toc­ki żad­ną mia­rą do ju­trzej­szej no­cy przy­cią­gnąć nie mo­że, więc kto urwie gło­wę hy­drze? Krze­czow­ski! Kto zga­si bunt, któ­ry strasz­li­wym po­ża­rem mógł­by ogar­nąć ca­łą Ukra­inę? Krze­czow­ski! Mo­że sta­ry het­man bę­dzie krzyw tro­chę, że się to sta­nie bez udzia­łu sy­na­la, ale się wy­sa­pie pręd­ko, a tym­cza­sem wszyst­kie pro­mie­nie sła­wy i ła­ski kró­lew­skiej oświe­cą czo­ło zwy­cięz­cy.




Nie! Trze­ba się jed­nak bę­dzie po­dzie­lić sła­wą ze sta­rym Ba­ra­ba­szem i z Gro­dzic­kim! Pan Krze­czow­ski za­sę­pił się moc­no, ale wnet wy­po­go­dził się. Wszak­że tę sta­rą kło­dę, Ba­ra­ba­sza, la­da dzień za­ko­pią w zie­mię, a Gro­dzic­ki, by­le mógł w Ku­da­ku sie­dzieć i Ta­ta­rów kie­dy nie­kie­dy z dział prze­pło­szyć, ni­cze­go wię­cej nie pra­gnie; po­zo­sta­je je­den Krze­czow­ski.




By­le het­mań­stwo ukra­in­ne mógł otrzy­mać!




Gwiaz­dy mi­go­ta­ły na nie­bie, a puł­kow­ni­ko­wi zda­wa­ło się, że to klej­no­ty w bu­ła­wie1096; wiatr szu­miał w ocze­re­tach1097, a je­mu zda­ło się, że to szu­mi buń­czuk1098 het­mań­ski.




Dzia­ła Ku­da­ku grzmia­ły cią­gle.




„Chmiel­nic­ki da gar­dło pod miecz — my­ślał da­lej puł­kow­nik — ale to je­go wła­sna wi­na! Mo­gło być ina­czej! Gdy­by po­szedł od ra­zu na Ukra­inę!... Mo­gło być ina­czej! Tam wre i hu­czy wszyst­ko, tam le­żą pro­chy cze­ka­ją­ce tyl­ko na iskrę. Rzecz­po­spo­li­ta jest po­tęż­na, ale na Ukra­inie sił nie ma, a król nie­mło­dy, scho­ro­wa­ny! Jed­na wy­gra­na przez Za­po­roż­ców bi­twa spro­wa­dzi­ła­by nie­obli­czo­ne skut­ki...”




Krze­czow­ski ukrył twarz w dło­niach i sie­dział nie­ru­cho­my, a tym­cza­sem gwiaz­dy sta­cza­ły się ni­żej i ni­żej i za­cho­dzi­ły z wol­na na step. Prze­piór­ki ukry­te w tra­wach po­czę­ły się na­wo­ły­wać. Nie­za­dłu­go mia­ło za­świ­tać.




Na ko­niec roz­my­śla­nia puł­kow­ni­ka skrze­pły w nie­wzru­szo­ny za­miar. Ju­tro ude­rzy na Chmiel­nic­kie­go i ze­trze go w proch. Po je­go tru­pie doj­dzie do bo­gactw i do­sto­jeństw, sta­nie się na­rzę­dziem ka­ry w rę­ku Rze­czy­po­spo­li­tej, jej obroń­cą, w przy­szło­ści jej dy­gni­ta­rzem i se­na­to­rem. Po zwy­cię­stwie nad Za­po­ro­żem i Ta­ta­ra­mi nie od­mó­wią mu ni­cze­go.




A jed­nak — nie da­no mu sta­ro­stwa li­tyń­skie­go.




Na to wspo­mnie­nie Krze­czow­ski ści­snął pię­ście1099. Nie da­no mu sta­ro­stwa mi­mo po­tęż­ne­go wpły­wu je­go pro­tek­to­rów Po­toc­kich, mi­mo je­go za­sług wo­jen­nych, dla­te­go tyl­ko, że był ho­mo no­vus1100, a je­go prze­ciw­nik od knia­ziów ród wy­wo­dził. W tej Rze­czy­po­spo­li­tej nie dość by­ło zo­stać szlach­ci­cem, na­le­ża­ło jesz­cze cze­kać, by to szla­chec­two po­kry­ło się ple­śnią jak wi­no, by za­rdze­wia­ło jak że­la­zo.




Chmiel­nic­ki je­den mógł za­pro­wa­dzić no­wy po­rzą­dek rze­czy, któ­re­mu bog­daj że i sam król by sprzy­jał — ale, nie­szczę­śnik, wo­lał oto roz­bi­jać gło­wę o ska­ły ku­dac­kie. Puł­kow­nik uspo­ka­jał się z wol­na. Od­mó­wi­li mu raz sta­ro­stwa — cóż z te­go? Tym bar­dziej bę­dą się sta­ra­li go wy­na­gro­dzić, zwłasz­cza po zwy­cię­stwie i zga­sze­niu bun­tu, po uwol­nie­niu od woj­ny do­mo­wej Ukra­iny, ba! ca­łej Rze­czy­po­spo­li­tej! Wów­czas ni­cze­go mu nie od­mó­wią, wów­czas nie bę­dzie po­trze­bo­wał na­wet i Po­toc­kich...




Sen­na gło­wa schy­li­ła mu się na pier­si — i usnął ma­rząc o sta­ro­stwach, o kasz­te­la­niach, o nada­niach kró­lew­skich i sej­mo­wych...




Gdy się zbu­dził, był brzask. Na baj­da­kach1101 spa­ło jesz­cze wszyst­ko. W da­li po­ły­ski­wa­ły w bla­dym, pierz­chłym świe­tle wo­dy Dnie­pro­we. Na­oko­ło pa­no­wa­ła ab­so­lut­na ci­sza. Ta wła­śnie ci­sza zbu­dzi­ła go.




Dzia­ła ku­dac­kie prze­sta­ły hu­czeć.




„Co to? — po­my­ślał Krze­czow­ski. — Pierw­szy szturm od­par­ty? czy mo­że Ku­dak1102 wzię­ty?”




Ale to nie­po­dob­na!




Nie! po pro­stu zbi­ci Ko­za­cy le­żą gdzieś z da­la od zam­ku i ra­ny li­żą, a jed­no­oki Gro­dzic­ki po­glą­da na nich przez strzel­ni­cę, rych­tu­jąc na no­wo dzia­ła.




Ju­tro szturm po­wtó­rzą i zno­wu zę­by po­ła­mią.




Tym­cza­sem ro­ze­dnia­ło. Krze­czow­ski zbu­dził lu­dzi na swym baj­da­ku i po­słał czół­no po Fli­ka.




Flik przy­był nie­ba­wem.




— Mo­ści puł­kow­ni­ku! — rzekł mu Krze­czow­ski — je­śli do wie­czo­ra kasz­te­lan nie nad­cią­gnie, a z no­cą szturm się po­wtó­rzy, ru­szy­my for­te­cy w po­moc.




— Moi lu­dzie go­to­wi — od­parł Flik.




— Roz­daj­że im pro­chy i ku­le.




— Roz­da­ne.




— W no­cy wy­się­dzie­my1103 na brzeg i ru­szy­my jak naj­ci­szej ste­pem. Zej­dzie­my ich nie­spo­dzia­nie.




— Gut, sehr gut1104! Ale czy­by się nie przy­su­nąć tro­chę baj­da­ka­mi? Do for­te­cy mil ze czte­ry. Tro­chę da­le­ko dla pie­cho­ty.




— Pie­cho­ta się­dzie na ko­nie se­me­nów.




— Sehr gut!




— Lu­dzie niech le­żą ci­cho w si­to­wiach, na brzeg nie wy­cho­dzą i ha­ła­sów nie spra­wu­ją. Ogniów1105 nie pa­lić, bo dy­my by nas zdra­dzi­ły. Nie po­win­ni o nas wie­dzieć.




— Mgła ta­ka, że i dy­mów nie uj­rzą.




Rze­czy­wi­ście rze­ka, ła­cha po­ro­śnię­ta ocze­re­tem1106, w któ­rej sta­ły baj­da­ki, i ste­py by­ły po­kry­te, jak okiem się­gnąć, bia­łym, nie­prze­nik­nio­nym tu­ma­nem. Ale że był to do­pie­ro świt, więc mgły mo­gły jesz­cze opaść i od­sło­nić ste­po­we prze­strze­nie.




Flik od­je­chał. Lu­dzie na baj­da­kach bu­dzi­li się z wol­na; wnet ogło­szo­no roz­ka­zy Krze­czow­skie­go, by się za­cho­wać ci­cho — więc za­bie­ra­li się do ran­ne­go po­sił­ku bez żoł­nier­skie­go gwa­ru. Kto by prze­cho­dził brze­giem lub pły­nął środ­kiem rze­ki, ani by się do­my­ślił, że w przy­le­głej ła­sze ukry­wa się kil­ka ty­się­cy lu­dzi. Ko­niom da­wa­no jeść z rę­ki, by nie rża­ły. Baj­da­ki za­kry­te mgłą le­ża­ły przy­cza­jo­ne w le­sie szu­wa­rów. Gdzie­nie­gdzie tyl­ko prze­my­ka­ła się ma­ła pi­djizd­ka o dwóch wio­słach, roz­wo­żą­ca su­cha­ry i roz­ka­zy, zresz­tą wszę­dzie pa­no­wa­ło gro­bo­we mil­cze­nie.




Na­gle w tra­wach, trzci­nach, szu­wa­rach i za­ro­ślach przy­brzeż­nych, na­oko­ło ca­łej ła­chy, roz­le­gły się dziw­ne, a bar­dzo licz­ne gło­sy wo­ła­ją­ce:




— Pu­gu! Pu­gu!




Ci­sza...




— Pu­gu! Pu­gu!




I zno­wu na­sta­ło mil­cze­nie, jak gdy­by owe gło­sy wo­ła­ją­ce na brze­gach ocze­ki­wa­ły na od­po­wiedź.




Ale od­po­wie­dzi nie by­ło. Wo­ła­nia za­brzmia­ły po raz trze­ci, ale szyb­sze i nie­cier­pliw­sze:




— Pu­gu! Pu­gu! Pu­gu!




Wów­czas od stro­ny stat­ków roz­legł się wśród mgły głos Krze­czow­skie­go:




— A kto ta­ki?




— Ko­zak z łu­gu!




Se­me­nom ukry­tym na baj­da­kach ser­ca za­bi­ły nie­spo­koj­nie. Ta­jem­ni­cze owo wo­ła­nie by­ło im zna­ne do­brze. W ten spo­sób Za­po­roż­cy po­ro­zu­mie­wa­li się z so­bą na zi­mow­ni­kach, w ten tak­że spo­sób w cza­sie wo­jen za­pra­sza­li na roz­mo­wę bra­ci Ko­za­ków re­ge­stro­wych i gro­do­wych, mię­dzy któ­ry­mi by­wa­ło wie­lu na­le­żą­cych se­kret­nie do brac­twa.




Głos Krze­czow­skie­go roz­legł się zno­wu:




— Cze­go chce­cie?




— Boh­dan Chmiel­nic­ki, het­man za­po­ro­ski, oznaj­mia, że dzia­ła na ła­chę są ob­ró­co­ne.




— Po­wiedz­cie het­ma­no­wi za­po­ro­skie­mu, że na­sze ob­ró­co­ne są na brze­gi.




— Pu­gu! Pu­gu!




— Cze­go jesz­cze chce­cie?




— Boh­dan Chmiel­nic­ki, het­man za­po­ro­ski, pro­si na roz­mo­wę swo­je­go przy­ja­cie­la, pa­na Krze­czow­skie­go puł­kow­ni­ka.




— Niech je­no da za­kład­ni­ków.




— Dzie­się­ciu ku­rze­nio­wych.




— Zgo­da!




W tej chwi­li brze­gi ła­chy za­kwi­tły jak­by kwie­ciem Za­po­roż­ca­mi, któ­rzy po­po­wsta­wa­li spo­śród traw, mię­dzy któ­ry­mi le­że­li ukry­ci. Z da­la, od ste­pów nad­cią­ga­ła ich kon­ni­ca i ar­ma­ty, uka­za­ły się dzie­siąt­ki i set­ki cho­rą­gwi, zna­mion, buń­czu­ków1107. Szli ze śpie­wa­niem i bi­ciem w ko­tły. Wszyst­ko to ra­zem po­dob­niej­sze by­ło do ra­do­sne­go po­wi­ta­nia niż do ze­tknię­cia się wro­gich po­tęg.




Se­me­no­wie z baj­da­ków1108 od­po­wie­dzie­li okrzy­ka­mi. Tym­cza­sem przy­by­ły czół­na wio­zą­ce ata­ma­nów ku­rze­nio­wych. Krze­czow­ski wsiadł w jed­no z nich i od­je­chał na brzeg. Tam po­da­no mu ko­nia i prze­pro­wa­dzo­no na­tych­miast do Chmiel­nic­kie­go.




Chmiel­nic­ki uj­rzaw­szy go uchy­lił czap­ki, a na­stęp­nie po­wi­tał go ser­decz­nie.




— Mo­ści puł­kow­ni­ku! — rzekł — sta­ry przy­ja­cie­lu mój i ku­mie! Gdy pan het­man ko­ron­ny ka­zał ci mnie ła­pać i do obo­zu od­sta­wić, tyś te­go uczy­nić nie chciał, je­no mię ostrze­głeś, bym się uciecz­ką sal­wo­wał, dla któ­re­go uczyn­ku wi­nie­nem ci wdzięcz­ność i mi­łość bra­ter­ską.




To mó­wiąc rę­kę uprzej­mie wy­cią­gał, ale czar­nia­wa twarz Krze­czow­skie­go po­zo­sta­ła jak lód zim­na.




— Te­raz zaś, gdyś się wy­ra­to­wał, mo­ści het­ma­nie — rzekł — re­be­lię pod­nio­słeś.




— O swo­je to, two­je i ca­łej Ukra­iny krzyw­dy idę się upo­mnieć z przy­wi­le­ja­mi kró­lew­ski­mi w rę­ku i w tej na­dziei, że pan nasz mi­ło­ści­wy za złe mi te­go nie po­czy­ta.




Krze­czow­ski po­czął pa­trzyć by­stro w oczy Chmiel­nic­kie­mu i rzekł z przy­ci­skiem:




— Ku­dak1109 ob­le­głeś?




— Ja? Chy­ba bym był z ro­zu­mu ob­ran! Ku­dak mi­ną­łem i anim wy­strze­lił, choć mnie sta­ry śle­piec ar­ma­ta­mi ste­pom oznaj­miał. Mnie na Ukra­inę by­ło pil­no, nie do Ku­da­ku, a do cie­bie by­ło mi pil­no, do sta­re­go dru­ha, do­bro­dzie­ja.




— Cze­go ty ode mnie chcesz?




— Jedź ze mną tro­chę w step, to się roz­mó­wim.




Ru­szy­li koń­mi i po­je­cha­li. Ba­wi­li z go­dzi­nę. Po po­wro­cie twarz Krze­czow­skie­go by­ła bla­da i strasz­na. Wnet też za­czął że­gnać się z Chmiel­nic­kim, któ­ry rzekł mu na dro­gę:




— Dwóch nas bę­dzie na Ukra­inie, a nad na­mi je­no król i nikt wię­cej.




Krze­czow­ski wró­cił do baj­da­ków1110. Sta­ry Ba­ra­basz, Flik i star­szy­zna ocze­ki­wa­li go nie­cier­pli­wie.




— Co tam? Co tam? — py­ta­no go ze wszyst­kich stron.




— Wy­sia­dać na brzeg! — od­po­wie­dział roz­ka­zu­ją­cym gło­sem Krze­czow­ski.




Ba­ra­basz pod­niósł sen­ne po­wie­ki; ja­kiś dziw­ny pło­mień bły­snął mu w oczach.




— Jak to? — rzekł.




— Wy­sia­dać na brzeg! Pod­da­jem się!




Fa­la krwi buch­nę­ła na bla­dą i po­żół­kłą twarz Ba­ra­ba­sza. Wstał z ko­tła, na któ­rym sie­dział, wy­pro­sto­wał się i na­gle ten zgię­ty, zgrzy­bia­ły sta­rzec zmie­nił się w ol­brzy­ma peł­ne­go ży­cia i si­ły.




— Zdra­da! — ryk­nął.




— Zdra­da! — po­wtó­rzył Flik chwy­ta­jąc za rę­ko­jeść ra­pie­ra.




Ale nim go wy­do­był, pan Krze­czow­ski świ­snął sza­blą i jed­nym za­ma­chem roz­cią­gnął go na po­mo­ście.




Na­stęp­nie sko­czył z baj­da­ku w pod­jazd­kę tuż sto­ją­cą, w któ­rej sie­dzia­ło czte­rech Za­po­roż­ców z wio­sła­mi w rę­ku, i krzyk­nął:




— Mię­dzy baj­da­ki!




Czół­no po­mknę­ło jak strza­ła, pan Krze­czow­ski zaś, sto­jąc w środ­ku, z czap­ką na okrwa­wio­nej sza­bli, z oczy­ma jak pło­mie­nie, krzy­czał po­tęż­nym gło­sem:




— Dzie­ci! nie bę­dziem swo­ich mor­do­wać! Niech ży­je Boh­dan Chmiel­nic­ki, het­man za­po­ro­ski!




— Niech ży­je! — po­wtó­rzy­ły set­ne i ty­sią­cz­ne gło­sy.




— Na po­hy­bel La­chom1111!




— Na po­hy­bel!




Wrza­skom z baj­da­ków od­po­wia­da­ły okrzy­ki Za­po­roż­ców na brze­gach. Ale wie­lu lu­dzi ze stat­ków sto­ją­cych da­lej nie wie­dzia­ło jesz­cze, o co cho­dzi; do­pie­ro gdy wszę­dzie roz­bie­gła się wieść, że pan Krze­czow­ski prze­cho­dzi do Za­po­roż­ców, praw­dzi­wy szał ra­do­ści ogar­nął se­me­nów. Sześć ty­się­cy cza­pek wy­le­cia­ło w gó­rę, sześć ty­się­cy rusz­nic huk­nę­ło wy­strza­ła­mi. Baj­da­ki za­trzę­sły się pod sto­pa­mi mo­łoj­ców1112. Po­wstał tu­mult i za­mie­sza­nie. Wsze­la­ko ra­dość owa mu­sia­ła być krwią ob­la­na, bo sta­ry Ba­ra­basz wo­lał zgi­nąć niż zdra­dzić cho­rą­giew, pod któ­rą wiek ży­cia prze­słu­żył. Kil­ku­dzie­się­ciu lu­dzi czer­ka­skich opo­wie­dzia­ło się przy nim i wsz­czę­ła się bi­twa krót­ka, strasz­na — jak wszyst­kie wal­ki, w któ­rych garść lu­dzi po­żą­da­ją­ca nie ła­ski, ale śmier­ci, bro­ni się tłu­mom. Ani Krze­czow­ski, ani nikt z Ko­za­ków nie spo­dzie­wał się ta­kie­go opo­ru. W sta­rym puł­kow­ni­ku roz­bu­dził się daw­ny lew. Na we­zwa­nie, by broń zło­żył, od­po­wia­dał strza­ła­mi — i wi­dzia­no go na przo­dzie z bu­ła­wą w rę­ku, z roz­wia­ny­mi bia­ły­mi wło­sa­mi, wy­da­ją­ce­go roz­ka­zy grzmią­cym gło­sem i z mło­dzień­czą ener­gią. Sta­tek je­go oto­czo­no ze wszyst­kich stron. Lu­dzie z tych baj­da­ków, któ­re nie mo­gły się do­ci­snąć, wska­ki­wa­li w wo­dę i pły­nąc lub bro­dząc mię­dzy ocze­re­ta­mi1113, chwy­ta­jąc na­stęp­nie za kra­wędź stat­ku, wdzie­ra­li się nań z wście­kło­ścią. Opór był krót­ki. Wier­ni Ba­ra­ba­szo­wi se­me­no­wie, skłu­ci, zrą­ba­ni lub po­roz­ry­wa­ni rę­ka­mi, za­le­gli tru­pem po­most — sta­ry z sza­blą w rę­ku bro­nił się jesz­cze.




Krze­czow­ski przedarł się ku nie­mu.




— Pod­daj się! — krzyk­nął.




— Zdraj­co! Na po­hy­bel! — od­parł Ba­ra­basz i wzniósł sza­blę do cię­cia.




Krze­czow­ski cof­nął się szyb­ko w tłum.




— Bij! — za­wo­łał do Ko­za­ków.




Ale zda­wa­ło się, że nikt nie chce pierw­szy pod­nieść rę­ki na star­ca. Na nie­szczę­ście jed­nak puł­kow­nik po­śli­znął się we krwi i upadł.




Le­żą­cy nie wzbu­dzał już te­go sza­cun­ku czy też prze­stra­chu i wnet kil­ka­na­ście ostrz po­grą­ży­ło się w je­go cia­ło. Sta­rzec zdo­łał tyl­ko wy­krzyk­nąć: „Je­zus Ma­ria!”




Za­czę­to sie­kać le­żą­ce­go i roz­sie­ka­no w ka­wał­ki. Ucię­tą gło­wę prze­rzu­ca­no z baj­da­ku1114 do baj­da­ku, ba­wiąc się nią jak pił­ką do­pó­ty, do­pó­ki po nie­zręcz­nym rzu­ce­niu nie wpa­dła w wo­dę.




Po­zo­sta­wa­li jesz­cze Niem­cy, z któ­ry­mi trud­niej­sza by­ła spra­wa, bo re­gi­ment skła­dał się z ty­sią­ca sta­re­go i wy­ćwi­czo­ne­go w róż­nych woj­nach żoł­nie­rza.




Dziel­ny Flik po­legł wpraw­dzie z rę­ki Krze­czow­skie­go, ale na cze­le re­gi­men­tu po­zo­stał Jo­han Wer­ner, pod­puł­kow­nik, we­te­ran jesz­cze z trzy­dzie­sto­let­niej woj­ny.




Krze­czow­ski pew­ny był pra­wie zwy­cię­stwa, gdyż baj­da­ki nie­miec­kie oto­czo­ne by­ły ze wszyst­kich stron ko­zac­ki­mi, chciał jed­nak za­cho­wać dla Chmiel­nic­kie­go tak znacz­ny za­stęp nie­zrów­na­nej i do­sko­na­le uzbro­jo­nej pie­cho­ty, dla­te­go wo­lał z ni­mi roz­po­cząć ukła­dy.




Zda­wa­ło się przez ja­kiś czas, że Wer­ner zga­dza się na nie, gdyż roz­ma­wiał spo­koj­nie z Krze­czow­skim i słu­chał uważ­nie wszel­kich obiet­nic, ja­kich mu prze­nie­wier­czy puł­kow­nik nie szczę­dził. Żołd, z któ­rym Rzecz­po­spo­li­ta by­ła za­le­ga­ła, miał być na­tych­miast za ubie­gły czas i za rok jesz­cze z gó­ry wy­pła­co­ny. Po ro­ku knech­to­wie1115 mo­gli się udać, gdzie by chcie­li, choć­by na­wet do obo­zu ko­ron­ne­go.




Wer­ner ni­by na­my­ślał się, ale tym­cza­sem wy­dał ci­cho roz­ka­zy, by baj­da­ki przy­su­nąć do sie­bie tak, aby utwo­rzy­ły jed­no zwar­te ko­ło. Na okrę­gu te­go ko­ła sta­nął mur pie­chu­rów, lu­dzi ro­słych i sil­nych, przy­bra­nych w żół­te ko­le­ty1116 i ta­kiej­że bar­wy ka­pe­lu­sze, w zu­peł­nym szy­ku bo­jo­wym, z le­wą no­gą wy­su­nię­tą na­przód do strza­łu i z musz­kie­ta­mi przy pra­wym bo­ku.




Wer­ner z ob­na­żo­ną szpa­dą w rę­ku stał w pierw­szym sze­re­gu i na­my­ślał się dłu­go.




Na ko­niec pod­niósł gło­wę.




— Herr Haupt­mann1117! — rzekł — zga­dza­my się!




— Nie stra­ci­cie na no­wej służ­bie! — za­wo­łał z ra­do­ścią Krze­czow­ski.




— Ale pod wa­run­kiem...




— Zga­dzam się z gó­ry.




— Je­śli tak, to i do­brze. Na­sza służ­ba u Rze­czy­po­spo­li­tej koń­czy się w czerw­cu. Od czerw­ca pój­dzie­my do was.




Prze­kleń­stwo wy­rwa­ło się z ust Krze­czow­skie­go, po­wstrzy­mał jed­nak wy­buch.




— Czy kpisz, mo­ści lejt­nan­cie? — spy­tał.




— Nie! — od­parł z fleg­mą Wer­ner. — Na­sza cześć żoł­nier­ska ka­że nam ukła­du do­trzy­mać. Służ­ba koń­czy się w czerw­cu. Słu­ży­my za pie­nią­dze, ale nie je­ste­śmy zdraj­ca­mi. Ina­czej nikt by nas nie naj­mo­wał, a i wy sa­mi nie ufa­li­by­ście nam, bo kto by wam rę­czył, że w pierw­szej bi­twie nie przej­dziem zno­wu do het­ma­nów?




— Cze­go te­dy chce­cie?




— By­ście nam da­li odejść.




— Nie bę­dzie z te­go nic, sza­lo­ny czło­wie­cze! Ka­żę was w pień wy­ciąć.




— A ilu swo­ich stra­cisz?




— No­ga z was nie uj­dzie.




— Po­ło­wa z was nie zo­sta­nie.




Obaj mó­wi­li praw­dę; dla­te­go Krze­czow­ski, cho­ciaż fleg­ma Niem­ca wzbu­rzy­ła w nim wszyst­ką krew, a wście­kłość po­czy­na­ła go dła­wić, nie chciał jesz­cze roz­po­czy­nać bi­twy.




— Nim słoń­ce zej­dzie z ła­chy — za­wo­łał — na­my­śl­cie się, po czym ka­żę cyn­glów ru­szać.




I od­je­chał po­śpiesz­nie w swo­jej pod­jazd­ce, by się z Chmiel­nic­kim na­ra­dzić.




Na­sta­ła chwi­la ocze­ki­wa­nia. Baj­da­ki1118 ko­zac­kie oto­czy­ły cia­śniej­szym pier­ście­niem Niem­ców, któ­rzy za­cho­wy­wa­li chłod­ną po­sta­wę, ja­ką tyl­ko sta­ry i bar­dzo wy­ćwi­czo­ny żoł­nierz zdo­ła za­cho­wać wo­bec nie­bez­pie­czeń­stwa. Na groź­by i obe­lgi wy­bu­cha­ją­ce co chwi­la z ko­zac­kich baj­da­ków od­po­wia­da­li po­gar­dli­wym mil­cze­niem. Był to praw­dzi­wie im­po­nu­ją­cy wi­dok te­go spo­ko­ju wśród co­raz sil­niej­szych wy­bu­chów wście­kło­ści ze stro­ny mo­łoj­ców1119, któ­rzy po­trzą­sa­jąc groź­nie spi­sa­mi1120 i pisz­cze­la­mi1121”, zgrzy­ta­jąc zę­bem i klnąc ocze­ki­wa­li nie­cier­pli­wie ha­sła do bo­ju.




Tym­cza­sem słoń­ce skrę­ca­jąc od po­łu­dnia ku za­chod­niej stro­nie nie­ba zdej­mo­wa­ło z wol­na swo­je zło­te bla­ski z ła­chy, któ­ra stop­nio­wo po­grą­ża­ła się w cie­niu.




Na ko­niec po­grą­ży­ła się zu­peł­nie.




Wów­czas za­gra­ła trąb­ka, a za­raz po­tem głos Krze­czow­skie­go ozwał się z da­le­ka:




— Słoń­ce ze­szło! Czy już na­my­śli­li­ście się?




— Już — od­parł Wer­ner i zwró­ciw­szy się ku żoł­nie­rzom mach­nął ob­na­żo­ną szpa­dą.




— Feu­er1122! — sko­men­de­ro­wał spo­koj­nym, fleg­ma­tycz­nym gło­sem.




Huk­nę­ło! Plusk ciał wpa­da­ją­cych do wo­dy, okrzy­ki wście­kło­ści i go­rącz­ko­wa strze­la­ni­na od­po­wia­da­ły na głos nie­miec­kich musz­kie­tów. Ar­ma­ty za­to­czo­ne na brzeg ozwa­ły się ba­sem i po­czę­ły ziać ku­le na nie­miec­kie baj­da­ki. Dy­my prze­sło­ni­ły ła­chę zu­peł­nie — i tyl­ko wśród krzy­ków, hu­ku, po­świ­stu strzał ta­tar­skich, grze­cho­ta­nia „pisz­cze­li” i sa­mo­pa­łów1123 re­gu­lar­ne sal­wy musz­kie­tów zwia­sto­wa­ły, że Niem­cy bro­nią się cią­gle.




O za­cho­dzie słoń­ca bi­twa wrza­ła jesz­cze, ale zda­wa­ła się słab­nąć. Chmiel­nic­ki w to­wa­rzy­stwie Krze­czow­skie­go, Tu­haj-be­ja i kil­ku­na­stu ata­ma­nów przy­je­chał na sam brzeg re­ko­gno­sko­wać1124 wal­kę. Roz­dę­te je­go noz­drza wcią­ga­ły dym z pro­chu, a uszy na­pa­wa­ły się z lu­bo­ścią wrza­skiem to­ną­cych i mor­do­wa­nych Niem­ców. Wszy­scy trzej wo­dzo­wie pa­trzy­li na rzeź jak­by na wi­do­wi­sko, któ­re za­ra­zem sta­no­wi­ło po­myśl­ną dla nich wróż­bą.




Wal­ka usta­wa­ła. Wy­strza­ły umil­kły, a na­to­miast co­raz gło­śniej­sze okrzy­ki ko­zac­kie­go try­um­fu bi­ły o nie­bo.




— Tu­haj-be­ju! — rzekł Chmiel­nic­ki — to dzień pierw­sze­go zwy­cię­stwa.




— Ja­sy­ru nie ma! — oburk­nął mu­rza1125 — nie chcę ta­kich zwy­cięstw!




— Weź­miesz go na Ukra­inie. Ca­ły Stam­buł i Ga­la­tę1126 na­peł­nisz swy­mi jeń­ca­mi!




— We­zmę choć cie­bie, jak nie bę­dzie ko­go!




To rze­kł­szy dzi­ki Tu­haj ro­ze­śmiał się zło­wro­go, po chwi­li zaś do­dał:




— Jed­nak­że chęt­nie był­bym wziął tych „fran­ków”.




Tym­cza­sem bi­twa usta­ła zu­peł­nie. Tu­haj-bej za­wró­cił ko­nia ku obo­zo­wi, a za nim i in­ni.




— No! te­raz na Żół­te Wo­dy1127! — za­wo­łał Chmiel­nic­ki.












  
    Roz­dział XV





Na­miest­nik, sły­sząc bi­twę, wy­cze­ki­wał ze drże­niem jej koń­ca, są­dząc po­cząt­ko­wo, że Chmiel­nic­ki po­ty­ka się ze wszyst­ki­mi si­ła­mi het­ma­nów.




Ale pod wie­czór sta­ry Za­char wy­pro­wa­dził go z błę­du. Wieść o zdra­dzie se­me­nów1128 pod wo­dzą Krze­czow­skie­go i wy­cię­ciu Niem­ców wzbu­rzy­ła do głę­bi du­szy mło­de­go ry­ce­rza, by­ła bo­wiem za­po­wie­dzią przy­szłych zdrad, a na­miest­nik wie­dział do­sko­na­le, że nie­ma­ła część wojsk het­mań­skich skła­da się prze­waż­nie z Ko­za­ków.




Udrę­cze­nia na­miest­ni­ka wzra­sta­ły, a try­umf w za­po­ro­skim obo­zie do­rzu­cał jesz­cze do nich go­ry­czy. Wszyst­ko za­po­wia­da­ło się jak naj­go­rzej. O księ­ciu nie by­ło wie­ści, a het­ma­ni po­peł­ni­li wi­docz­nie strasz­li­wy błąd, gdyż za­miast ru­szyć wszyst­ką po­tę­gą ku Ku­da­ko­wi1129 al­bo zresz­tą cze­kać nie­przy­ja­cie­la w wa­row­nych obo­zach na Ukra­inie, roz­dzie­li­li si­ły, osła­bi­li się do­bro­wol­nie, da­li sze­ro­kie po­le wia­ro­łom­stwu i zdra­dzie. W obo­zie za­po­ro­skim mó­wio­no wpraw­dzie już po­przed­nio o pa­nu Krze­czow­skim i osob­nym wy­sła­niu wojsk pod wo­dzą Ste­fa­na Po­toc­kie­go1130, ale na­miest­nik nie da­wał wia­ry tym wie­ściom. Są­dził, że to są sil­ne pod­jaz­dy, któ­re w po­rę bę­dą cof­nię­te. Tym­cza­sem sta­ło się ina­czej. Chmiel­nic­ki wzmoc­nił się przez zdra­dę Krze­czow­skie­go kil­ko­ma ty­sią­ca­mi lu­dzi, a nad mło­dym Po­toc­kim za­wi­sło strasz­li­we nie­bez­pie­czeń­stwo. Po­zba­wio­ne­go po­mo­cy i za­błą­ka­ne­go w pu­sty­niach ła­two te­raz mógł Chmiel­nic­ki oto­czyć i zgnieść zu­peł­nie.




W bó­lach od ran, w nie­po­ko­ju, w cza­sie no­cy bez­sen­nych po­cie­szał się Skrze­tu­ski tyl­ko my­ślą o księ­ciu. Gwiaz­da Chmiel­nic­kie­go mu­si prze­cie zbled­nąć, gdy ksią­żę pod­nie­sie się w swo­ich Łub­niach1131. A któż mo­że wie­dzieć, czy on już nie po­łą­czył się z het­ma­ny1132? Jak­kol­wiek znacz­ne by­ły si­ły Chmiel­nic­kie­go, jak­kol­wiek po­cząt­ki po­cho­du po­myśl­ne, jak­kol­wiek szedł z nim Tu­haj-bej, a w ra­zie nie­po­wo­dze­nia obie­cał ru­szyć w po­moc sam „carz” krym­ski, Skrze­tu­skie­mu ani w gło­wie nie po­wsta­ła myśl, by ta za­wie­ru­cha mo­gła trwać dłu­go, by je­den Ko­zak mógł wstrzą­snąć ca­łą Rzecz­po­spo­li­tą i zła­mać groź­ną jej si­łę. „U pro­gów ukra­in­nych ta fa­la się roz­bi­je” — my­ślał na­miest­nik. Jak­że to bo­wiem koń­czy­ły się wszyst­kie bun­ty ko­za­cze? Wy­bu­cha­ły jak pło­mień i ga­sły po pierw­szym ze­tknię­ciu się z het­ma­na­mi. Tak by­ło aż do­tąd. Gdy z jed­nej stro­ny sta­wa­ło do bo­ju gniaz­do dra­pież­ni­ków ni­żo­wych, z dru­giej po­tę­ga, któ­rej brze­gi ob­le­wa­ły dwa mo­rza — roz­wią­za­nie ła­twym by­ło do prze­wi­dze­nia. Bu­rza nie mo­że być trwa­łą, więc przej­dzie — i na­sta­nie po­go­da. — Ta myśl krze­pi­ła pa­na Skrze­tu­skie­go i moż­na rzec, utrzy­my­wa­ła go na no­gach, bo zresz­tą cią­ży­ło na nim brze­mię tak cięż­kie, ja­kie­go ni­g­dy do­tąd w ży­ciu nie dźwi­gał. Bu­rza, choć przej­dzie, mo­że spu­sto­szyć po­la, zbu­rzyć do­my i na­czy­nie szkód nie­po­we­to­wa­nych. Oto z przy­czy­ny tej bu­rzy on sam o ma­ło ży­cia nie stra­cił, sił się zba­wił1133 i po­padł w gorz­ką nie­wo­lę wła­śnie wów­czas, gdy mu na wol­no­ści ty­le pra­wie, ile na sa­mym ży­ciu za­le­ża­ło. Jak­że te­dy od za­wie­ru­chy mo­gły ucier­pieć isto­ty słab­sze, nie umie­ją­ce się bro­nić? Co tam dzia­ło się w Roz­ło­gach z He­le­ną?




Ale He­le­na mu­sia­ła być już w Łub­niach. Na­miest­nik wi­dy­wał ją we snach oto­czo­ną przez twa­rze życz­li­we, przy­ho­łu­bio­ną przez sa­me­go księ­cia i księż­nę Gry­zel­dę, po­dzi­wia­ną przez ry­ce­rzy — a je­no tę­sk­ną za swo­im usa­rzem, któ­ren gdzieś prze­padł na Si­czy1134. Ale przyj­dzie wresz­cie chwi­la, że usarz wró­ci. Oto sam Chmiel­nic­ki przy­rzekł mu wol­ność — a zresz­tą fa­la ko­zac­ka pły­nie i pły­nie do pro­gów Rze­czy­po­spo­li­tej; gdy się roz­bi­je, bę­dzie ko­niec zmar­twie­niom, zgry­zo­tom i nie­po­ko­jom.




Fa­la pły­nę­ła rze­czy­wi­ście. Chmiel­nic­ki, nie zwłó­cząc, ru­szył obóz i cią­gnął na spo­tka­nie sy­na het­mań­skie­go. Si­ła je­go by­ła już rze­czy­wi­ście groź­ną, bo wraz z se­me­na­mi Krze­czow­skie­go i czam­bu­łem1135 Tu­haj-be­ja wiódł bli­sko 25 000 wy­ćwi­czo­nych i bo­ju chci­wych wo­jow­ni­ków. O si­łach Po­toc­kie­go nie by­ło pew­nych wia­do­mo­ści. Zbie­go­wie mó­wi­li, że pro­wa­dzi dwa ty­sią­ce cięż­kiej jaz­dy i kil­ka­na­ście ar­ma­tek. Bi­twa w tej pro­por­cji sił mo­gła być wąt­pli­wą, bo je­den atak strasz­li­wej hu­sa­rii wy­star­czał czę­sto do zgnie­ce­nia dzie­sięć­kroć licz­niej­szych za­stę­pów. Tak pan Chod­kie­wicz1136, het­man li­tew­ski, w trzy ty­sią­ce hu­sa­rzy starł cza­su swe­go pod Kir­chol­mem1137 na proch ośm­na­ście1138 ty­się­cy wy­bra­nej pie­cho­ty i jaz­dy szwedz­kiej; tak pod Kłu­szy­nem1139 jed­na cho­rą­giew pan­cer­na w sza­lo­nej fu­rii roz­nio­sła kil­ka ty­się­cy an­giel­skich i szkoc­kich na­jem­ni­ków. Chmiel­nic­ki pa­mię­tał o tym, więc szedł, we­dle słów ru­skie­go kro­ni­ka­rza, z wol­na i ostroż­nie: „mno­gi­mi umu swo­je­go oczy­ma1140, ja­ko ło­wiec chy­try, na wszyst­kie stro­ny po­glą­da­jąc i stra­że na mi­lę i da­lej od obo­zu ma­jąc” 1141. Tak zbli­żył się ku Żół­tej Wo­dzie1142. Zła­pa­no zno­wu dwóch ję­zy­ków. Ci po­twier­dzi­li szczu­płość sił ko­ron­nych i do­nie­śli, iż kasz­te­lan prze­pra­wił się już przez Żół­tą Wo­dę. Za­sły­szaw­szy to, Chmiel­nic­ki sta­nął jak wry­ty na miej­scu i oko­pał się wa­ła­mi.




Ser­ce bi­ło mu ra­do­śnie. Je­że­li Po­toc­ki od­wa­ży się na szturm, te­dy mu­si być po­bi­ty. Ko­za­cy nie umie­ją do­stać1143 w po­lu pan­cer­nym, ale zza wa­łu bi­ją się do­sko­na­le i w tak wiel­kiej prze­wa­dze sił sztur­my nie­chyb­nie ode­prą. Chmiel­nic­ki li­czył na mło­dość i nie­do­świad­cze­nie Po­toc­kie­go. Ale przy mło­dym kasz­te­la­nie był do­świad­czo­ny żoł­nierz, sta­ro­ścic ży­wiec­ki pan Ste­fan Czar­niec­ki, puł­kow­nik usar­ski. Ten spo­strzegł nie­bez­pie­czeń­stwo i skło­nił kasz­te­la­na, by cof­nął się na po­wrót za Żół­tą Wo­dę.




Chmiel­nic­kie­mu nie po­zo­sta­ło nic in­ne­go, jak ru­szyć za ni­mi. Dru­gie­go dnia, prze­pra­wiw­szy się przez to­pie­li­ska żół­to­wodz­kie, oba woj­ska sta­nę­ły so­bie oko w oko.




Ale ża­den z wo­dzów nie chciał ude­rzyć pierw­szy. Nie­przy­ja­zne obo­zy po­czę­ły po­śpiesz­nie ota­czać się szań­ca­mi. By­ła to so­bo­ta, dzień 5 ma­ja. Ca­ły dzień deszcz lał ob­fi­cie. Chmu­ry za­wa­li­ły tak nie­bo, iż od po­łu­dnia pa­no­wał mrok ja­ko­by w dniu zi­mo­wym. Pod wie­czór ule­wa zwięk­szy­ła się jesz­cze. Chmiel­nic­ki rę­ce za­cie­rał z ra­do­ści.




— Niech je­no step roz­mięk­nie — mó­wił do Krze­czow­skie­go — a nie bę­dę się wa­hał wstęp­nym bo­jem i z usa­rią się po­ty­kać, gdyż oni w swych cięż­kich zbro­jach w bło­cie po­to­ną.




A deszcz pa­dał i pad­dał, jak­by sa­mo nie­bo chcia­ło Za­po­ro­żu1144 przyjść w po­moc.




Woj­ska oko­py­wa­ły się le­ni­wie i po­sęp­nie wśród strug wo­dy. Ogni nie moż­na by­ło roz­pa­lić. Kil­ka ty­się­cy or­dyń­ców1145 wy­szło z obo­zu pil­no­wać, aby ta­bor pol­ski, ko­rzy­sta­jąc z mgły, fa­li i no­cy, nie pró­bo­wał się wy­mknąć. Po czym za­pa­dła ci­sza głę­bo­ka. Sły­chać by­ło tyl­ko sze­lest ule­wy i szum wia­tru. Za­pew­ne też nikt nie spał w obu obo­zach.




Nad ra­nem trą­by za­gra­ły w pol­skim obo­zie dłu­go i ża­ło­śnie, jak­by na trwo­gę, po­tem bęb­ny tu i owdzie za­czę­ły war­czeć. Dzień wsta­wał smut­ny, ciem­ny, wil­got­ny, na­wał­ni­ca usta­ła, ale pa­dał jesz­cze drob­ny desz­czyk, ja­ko­by prze­sie­wa­ny przez si­to.




Chmiel­nic­ki ka­zał ude­rzyć z dzia­ła.




Za nim wnet ozwa­ło się dru­gie, trze­cie, dzie­sią­te i gdy z obo­zu do obo­zu za­czę­ła się zwy­kła z ar­mat „ko­re­spon­den­cja”, pan Skrze­tu­ski rzekł do swe­go ko­zac­kie­go anio­ła stró­ża:




— Za­char, wy­pro­wadź mnie na sza­niec, abym zaś mógł wi­dzieć, co się dzie­je.




Za­char sam był cie­ka­wy, więc nie sta­wiał opo­ru. Po­szli na wy­so­ki na­roż­nik, skąd wi­dać by­ło jak na dło­ni za­klę­słą nie­co do­li­nę ste­po­wą, to­pie­li­ska żół­to­wodz­kie i oba woj­ska. Ale za­le­d­wie pan Skrze­tu­ski spoj­rzał, wraz się uchwy­cił za gło­wę i wy­krzyk­nął:




— Na Bo­ga ży­we­go! toż to jest pod­jazd, nic wię­cej!




Rze­czy­wi­ście, wa­ły obo­zu ko­zac­kie­go roz­cią­ga­ły się bli­sko na ćwierć mi­li, gdy tym­cza­sem pol­ski wy­glą­dał w po­rów­na­niu z nim jak­by szań­czyk tyl­ko. Nie­rów­ność sił by­ła tak wiel­ka, że zwy­cię­stwo Ko­za­ków nie mo­gło być wąt­pli­wym.




Ból ści­snął ser­ce na­miest­ni­ka. Nie na­de­szła więc jesz­cze go­dzi­na upad­ku dla py­chy i bun­tu, a ta, co na­dej­dzie, ma być no­wym je­go try­um­fem! Tak się przy­naj­mniej zda­wa­ło.




Har­ce pod ogniem dział by­ły już roz­po­czę­te. Z na­roż­ni­ka wi­dać by­ło po­je­dyn­czych jeźdź­ców al­bo gro­mad­ki ich ście­ra­ją­ce się z so­bą. To Ta­ta­rzy har­co­wa­li z se­me­na­mi Po­toc­kich przy­bra­ny­mi w gra­na­to­we i żół­te bar­wy. Jeźdź­cy do­pa­da­li do sie­bie i od­ska­ki­wa­li szyb­ko, za­jeż­dża­li się wza­jem­nie z bo­ków, go­dzi­li w sie­bie z pi­sto­le­tów i łu­ków lub włócz­nia­mi, sta­ra­li się chwy­tać wza­jem­nie na ar­ka­ny. Utarcz­ki owe wy­da­wa­ły się z da­le­ka ra­czej za­ba­wą i tyl­ko ko­nie bie­ga­ją­ce tu i owdzie bez jeźdź­ców po bło­niu wska­zy­wa­ły, że tam prze­cie cho­dzi o śmierć i ży­cie.




Ta­ta­rów wy­sy­py­wa­ło się co­raz wię­cej. Wkrót­ce bło­nie za­czer­ni­ło się od zbi­tych ich mas; wów­czas też i z obo­zu pol­skie­go po­czę­ły wy­su­wać się co­raz no­we cho­rą­gwie i usta­wiać się w szy­ku bo­jo­wym przed oko­pem. By­ło tak bli­sko, że pan Skrze­tu­ski by­strym swym wzro­kiem od­róż­nić mógł wy­raź­nie zna­ki, buń­czu­ki1146, a na­wet rot­mi­strzów i na­miest­ni­ków, któ­rzy sta­wa­li koń­mi tro­chę bo­kiem przy cho­rą­gwiach.




Ser­ce po­czę­ło w nim ska­kać, na bla­dą twarz bi­ły ru­mień­ce i jak gdy­by mógł zna­leźć wdzięcz­nych słu­cha­czów w Za­cha­rze i Ko­za­kach sto­ją­cych przy dzia­łach na na­roż­ni­ku, wo­łał z unie­sie­niem, w mia­rę jak cho­rą­gwie wy­su­wa­ły się zza oko­pu:




— To dra­go­nia pa­na Ba­ła­ba­na! wi­dzia­łem ich w Czer­ka­sach1147!




— To wo­ło­ska1148 cho­rą­giew; krzyż ma­ją w zna­ku!




— O! ono pie­cho­ta zstę­pu­je z wa­łów!




Po czym jesz­cze z więk­szym unie­sie­niem, otwo­rzyw­szy rę­ce:




— Usa­ria! usa­ria pa­na Czar­niec­kie­go!




Istot­nie uka­za­ła się i hu­sa­ria, a nad nią chmu­ra skrzy­deł i ster­czą­cy w gó­rę las włócz­ni zdob­nych w zło­ta­we ki­taj­ki1149 i w dłu­gie zie­lo­no-czar­ne pro­por­ce. Wy­je­cha­li szóst­ka­mi z oko­pu i usta­wi­li się pod wa­łem, a na wi­dok ich spo­ko­ju, po­wa­gi i spraw­no­ści aż łzy ra­do­sne uka­za­ły się w oczach pa­na Skrze­tu­skie­go i za­ćmi­ły mu wzrok na chwi­lę.




Choć si­ły by­ły tak nie­rów­ne, choć na­prze­ciw­ko tych kil­ku cho­rą­gwi czer­nia­ła ca­ła la­wa Za­po­roż­ców i Ta­ta­rów, któ­rzy, jak zwy­kle, za­ję­li skrzy­dła, choć szy­ki ich tak roz­cią­gnę­ły się po ste­pie, że koń­ca ich trud­no by­ło doj­rzeć, pan Skrze­tu­ski wie­rzył już w zwy­cię­stwo. Twarz mu się śmia­ła, si­ły wró­ci­ły, oczy wy­tę­żo­ne na bło­nie strze­la­ły ogniem, je­no na miej­scu ustać nie mógł. Hej, de­ty­no1150! — mruk­nął sta­ry Za­char — chcia­ła­by du­sza do ra­ju!




Tym­cza­sem kil­ka luź­nych od­dzia­łów ta­tar­skich z krzy­kiem i hał­ła­ko­wa­niem1151 rzu­ci­ło się na­przód. Z obo­zu od­po­wie­dzia­no strza­ła­mi. Ale był to tyl­ko po­strach. Ta­ta­rzy nie do­bie­gł­szy na­wet do pol­skich cho­rą­gwi pierzch­nę­li na obie stro­ny ku swo­im i zni­kli w tłu­mie.




Wtem ozwał się wiel­ki bę­ben si­czo­wy1152, a na je­go głos wnet ol­brzy­mi pół­księ­życ ko­zac­ko-ta­tar­ski ru­szył z ko­py­ta na­przód. Chmiel­nic­ki pró­bo­wał wi­docz­nie, czy jed­nym za­ma­chem nie zdo­ła zgnieść owych cho­rą­gwi i za­jąć obo­zu. W ra­zie po­pło­chu by­ło­by to moż­li­wym. Wsze­la­ko nic po­dob­ne­go nie oka­zy­wa­ło się mię­dzy pol­ski­mi cho­rą­gwia­mi. Sta­ły one spo­koj­nie, roz­wi­nię­te w dość dłu­gą li­nię, któ­rej tył za­sła­niał okop, bo­ki zaś dzia­ła ta­bo­ro­we, tak że moż­na by­ło na nią ude­rzyć tyl­ko z fron­tu. Przez chwi­lę zda­wa­ło się, że przyj­mą bi­twę na miej­scu, ale gdy pół­księ­życ prze­biegł już po­ło­wę bło­nia, ozwa­ły się w oko­pie trąb­ki do ata­ku — i na­gle płot ko­pii ster­czą­cych aż do­tąd ku gó­rze zni­żył się od ra­zu do głów koń­skich.




— Usa­ria ude­rza! — krzyk­nął pan Skrze­tu­ski.




Ja­koż po­chy­li­li się w sio­dłach i ru­szy­li na­przód, a za­raz za ni­mi dra­goń­skie cho­rą­gwie i ca­ła li­nia bo­jo­wa.




Ude­rze­nie hu­sa­rzy by­ło strasz­ne. W pierw­szym im­pe­cie tra­fi­li na trzy ku­rze­nie, dwa ste­blow­skie i mir­ho­rodz­ki — i star­li je w mgnie­niu oka. Wy­cie do­szło aż do uszu pa­na Skrze­tu­skie­go. Ko­nie i lu­dzie, zwa­le­ni z nóg ol­brzy­mim cię­ża­rem że­la­znych jeźdź­ców, pa­dli jak łan pod tchnie­niem bu­rzy. Opór trwał tak krót­ko, że Skrze­tu­skie­mu zda­ło się, iż ja­kiś ol­brzy­mi smok po­łknął jed­nym hau­stem te trzy puł­ki. A był to prze­cie naj­za­cięt­szy żoł­nierz si­czo­wy. Prze­ra­żo­ne szu­mem skrzy­deł ko­nie za­czę­ły roz­no­sić po­płoch w sze­re­gach za­po­ro­skich. Puł­ki: ir­kle­jew­ski, kał­ni­bo­łoc­ki, miń­ski, szku­ryń­ski i ti­to­row­ski zmie­sza­ły się zu­peł­nie, a na­ci­ska­ne przez ma­sy pierz­cha­ją­cych ję­ły i sa­me ustę­po­wać bez­ład­nie. A tym­cza­sem dra­go­nia do­gna­ła hu­sa­rzy i roz­po­czę­ła wraz z ni­mi krwa­we żni­wo. Ku­rzeń wa­siu­ryń­ski pierzch­nął po za­cię­tym, ale krót­kim opo­rze i gnał w dzi­kim po­pło­chu aż do sa­mych oko­pów ko­zac­kich. Śro­dek sił Chmiel­nic­kie­go chwiał się co­raz bar­dziej i bi­ty, spę­dza­ny w bez­ład­ne gro­ma­dy, cię­ty mie­cza­mi, par­ty że­la­zną na­wa­łą, nie mógł uchwy­cić chwi­li, by przy­sta­nąć i spra­wić się na no­wo.




— Czor­ty, ne La­chy1153! — krzyk­nął sta­ry Za­char.




Skrze­tu­ski był jak­by w obłą­ka­niu. Cho­rym bę­dąc, nie umiał pa­no­wać nad so­bą, więc śmiał się i pła­kał jed­no­cze­śnie, a chwi­la­mi krzy­czał sło­wa ko­men­dy, jak­by sam cho­rą­giew pro­wa­dził. Za­char trzy­mał go za po­ły i in­nych w po­moc mu­siał wo­łać.




Bi­twa przy­bli­ży­ła się tak do ta­bo­ru ko­zac­kie­go, że nie­mal twa­rze moż­na już by­ło ro­ze­znać. Z oko­pów bi­to z dział, ale ku­le ko­zac­kie, kła­dąc za­rów­no swo­ich, jak nie­przy­ja­ciół, po­więk­sza­ły jesz­cze za­mie­sza­nie.




Hu­sa­ria na­tknę­ła się na ku­rzeń pasz­kow­ski, któ­ry sta­no­wił gwar­dię het­mań­ską i w środ­ku któ­re­go był sam Chmiel­nic­ki. Na­gle krzyk strasz­ny roz­legł się po wszyst­kich sze­re­gach za­po­ro­skich: wiel­ka cho­rą­giew ma­li­no­wa za­chwia­ła się i pa­dła.




Ale w tej chwi­li Krze­czow­ski na cze­le pię­ciu ty­się­cy swo­ich se­me­nów1154 ru­szył do bo­ju. Sie­dząc na bu­ła­nym ogrom­nym ko­niu, le­ciał w pierw­szym sze­re­gu, bez czap­ki, z sza­blą nad gło­wą, zgar­nia­jąc przed so­bą roz­pro­szo­nych Ni­żow­ców1155, któ­rzy spo­strze­gł­szy nad­cho­dzą­cą po­moc, choć i bez or­dyn­ku1156 wra­ca­li do ata­ku. Bi­twa za­wrza­ła w środ­ku li­nii na no­wo.




Na obu skrzy­dłach szczę­ście rów­nież nie do­pi­sa­ło Chmiel­nic­kie­mu. Ta­ta­rzy, po dwa­kroć od­par­ci przez wo­ło­skie1157 cho­rą­gwie i se­me­nów Po­toc­kich, stra­ci­li cał­kiem ocho­tę do bo­ju. Pod Tu­haj-be­jem ubi­to dwa ko­nie. Zwy­cię­stwo prze­chy­li­ło się sta­now­czo na stro­nę mło­de­go Po­toc­kie­go.




Bi­twa jed­nak nie trwa­ła już dłu­go. Ule­wa, któ­ra od nie­ja­kie­go cza­su wzra­sta­ła co­raz bar­dziej, wkrót­ce zwięk­szy­ła się do te­go stop­nia, że przez fa­le dżdżo­we świa­ta nie by­ło wi­dać. Już nie stru­gi, ale po­to­ki desz­czu spa­da­ły na zie­mię z otwar­tych upu­stów nie­bie­skich. Step zmie­nił się w je­zio­ro. Zro­bi­ło się tak ciem­no, że o kil­ka kro­ków czło­wiek czło­wie­ka nie od­róż­niał. Szum desz­czu głu­szył ko­men­dę. Za­mo­czo­ne musz­kie­ty i sa­mo­pa­ły1158 umil­kły. Sa­mo nie­bo po­ło­ży­ło ko­niec rze­zi.




Chmiel­nic­ki, prze­mo­czo­ny do nit­ki, wście­kły wpadł do swe­go ta­bo­ru. Nie prze­mó­wił do ni­ko­go ani sło­wa. Roz­bi­to mu na­mio­cik ze skór wiel­błą­dzich, pod któ­ry schro­niw­szy się sie­dział sa­mot­ny prze­żu­wa­jąc gorz­kie my­śli.




Ogar­nia­ła go roz­pacz. Te­raz do­pie­ro po­jął, ja­kie­go to jął się dzie­ła. Oto był po­bi­ty, od­par­ty, nie­mal zła­ma­ny w bi­twie z tak ma­ły­mi si­ła­mi, że słusz­nie mógł je za pod­jazd uwa­żać. Wie­dział on, jak wiel­ką by­ła si­ła od­por­na wojsk Rze­czy­po­spo­li­tej, i brał to w ra­chu­bę, gdy się na woj­nę od­wa­żył, a prze­cie prze­li­czył się. Tak przy­naj­mniej zda­wa­ło mu się w tej chwi­li, więc chwy­tał się za pod­go­lo­ny łeb i pra­gnął roz­bić go o pierw­sze spo­tka­ne dzia­ło. Cóż do­pie­ro, gdy przyj­dzie mieć spra­wę z het­ma­na­mi i z ca­łą Rze­czą­po­spo­li­tą?




Roz­my­śla­nia prze­rwa­ło wej­ście Tu­haj-be­ja.




Oczy Ta­ta­ra pa­ła­ły wście­kło­ścią, twarz by­ła bla­da, a zę­by bły­ska­ły zza warg nie­obro­słych wą­sem.




— Gdzie łu­py? gdzie jeń­cy? gdzie gło­wy wo­dzów? gdzie zwy­cię­stwo? — py­tał ochry­płym gło­sem.




Chmiel­nic­ki ze­rwał się z miej­sca.




— Tam! — od­parł grom­ko, uka­zu­jąc w stro­nę ko­ron­ne­go ta­bo­ru.




— Idź­że tam! — ryk­nął Tu­haj-bej — a nie pój­dziesz, to cię na sznu­rze do Kry­mu po­wio­dę.




— Pój­dę! — rzekł Chmiel­nic­ki — pój­dę dziś jesz­cze! łu­py we­zmę i jeń­ców we­zmę, ale ty zdasz spra­wę cha­no­wi, bo łu­pu chcesz, a bo­ju uni­kasz!




— Psie! — za­wył Tu­haj — ty gu­bisz woj­sko cha­no­we!




I chwi­lę sta­li na­prze­ciw sie­bie, par­ska­jąc noz­drza­mi jak dwa odyń­ce1159. Ochło­nął pierw­szy Chmiel­nic­ki.




— Tu­haj-be­ju, uspo­kój się! — rzekł. — Fa­la prze­rwa­ła bi­twę, gdy Krze­czow­ski zła­mał już dra­go­nię1160. Ja ich znam! Ju­tro już z mniej­szą fu­rią bić się bę­dą. Step roz­mięk­nie do resz­ty. Hu­sa­ria ule­gnie. Ju­tro wszy­scy bę­dą na­si.




— Rze­kłeś! — burk­nął Tu­haj-bej.




— I do­trzy­mam. Tu­haj-be­ju, mój przy­ja­cie­lu, chan mi cię na po­moc przy­słał, nie na bie­dę.




— Przy­rze­ka­łeś zwy­cię­stwa, nie klę­ski.




— Wzię­to tro­chę jeń­ców z dra­go­nii, któ­rych ci od­dam.




— Od­daj. Ka­żę ich na pal po­wbi­jać.




— Nie czyń te­go. Puść ich wol­no. To lu­dzie ukra­in­ni spod cho­rą­gwi Ba­ła­ba­na, po­ślem ich, by dra­go­nów na na­szą stro­nę prze­cią­gnę­li. Bę­dzie tak jak z Krze­czow­skim.




Tu­haj-bej udo­bru­chał się; spoj­rzał by­stro na Chmiel­nic­kie­go i mruk­nął:




— Wę­żu...




— Chy­trość ty­le co mę­stwo war­ta. Je­śli dra­go­nów do zdra­dy na­mó­wim, no­ga z ta­bo­ru nie uj­dzie — ro­zu­miesz!




— Po­toc­kie­go ja we­zmę.




— Dam ci go — i Czar­niec­kie­go tak­że.




— Daj te­raz go­rzał­ki, bo zim­no.




— Zgo­da.




W tej chwi­li wszedł Krze­czow­ski. Puł­kow­nik był po­nu­ry jak noc. Przy­szłe po­żą­da­ne sta­ro­stwa, kasz­te­la­nie, zam­ki i skar­by za­su­nę­ły się jak­by mgłą po dzi­siej­szej bi­twie. Ju­tro mo­gą znik­nąć cał­ko­wi­cie, a mo­że z owej mgły wy­nu­rzy się za­miast nich stry­czek lub szu­bie­ni­ca. Gdy­by nie to, że puł­kow­nik, wy­daw­szy Niem­ców het­mań­skich spa­lił za so­bą mo­sty — był­by z pew­no­ścią te­raz roz­my­ślał, jak z ko­lei zdra­dzić Chmiel­nic­kie­go, a przejść z se­me­na­mi do obo­zu Po­toc­kie­go.




Ale by­ło to już nie­mo­żeb­ne.




Sie­dli te­dy we trzech nad gą­sio­rem go­rzał­ki i po­czę­li pić w mil­cze­niu. Szum ule­wy usta­wał z wol­na.




Zmierz­cha­ło.




Pan Skrze­tu­ski, wy­czer­pa­ny z ra­do­ści, osła­bły, bla­dy, le­żał nie­ru­cho­mie na te­le­dze1161. Za­char, któ­ry go po­ko­chał, ka­zał swo­im Ko­za­kom roz­piąć i nad nim woj­ło­ko­wy1162 da­szek. Na­miest­nik słu­chał po­sęp­ne­go szu­mu ule­wy, ale w du­szy by­ło mu wid­no, ja­sno, bło­go. Oto je­go hu­sa­rze po­ka­za­li, co umie­ją, oto je­go Rzecz­po­spo­li­ta da­ła opór god­ny swe­go ma­je­sta­tu, oto pierw­szy im­pet ko­zac­kiej bu­rzy roz­bił się już na ostrzach włócz­ni wojsk ko­ron­nych. A prze­cie są jesz­cze het­ma­ni, jest ksią­żę Je­re­mi1163 i ty­lu pa­nów, ty­le szlach­ty, ty­le po­tę­gi, nad tym wszyst­kim zaś król — pri­mus in­ter pa­res1164.




Du­ma pod­no­si­ła pier­si pa­na Skrze­tu­skie­go, jak gdy­by ca­ła ta po­tę­ga by­ła w nim te­raz.




W po­czu­ciu jej, po raz pierw­szy od cza­su utra­ty wol­no­ści na Si­czy1165, po­czuł pew­ną li­tość nad Ko­za­ka­mi: „Win­ni są, ale i za­śle­pie­ni, gdy z mo­ty­ką na słoń­ce się po­rwa­li” — po­my­ślał. Win­ni są, ale nie­szczę­śli­wi, gdy da­li się po­rwać jed­ne­mu czło­wie­ko­wi, któ­ry ich na oczy­wi­stą zgu­bę pro­wa­dzi.




Po­tem myśl je­go wę­dro­wa­ła da­lej. Na­sta­nie spo­kój, a wów­czas każ­dy o swym pry­wat­nym szczę­ściu bę­dzie miał pra­wo po­my­śleć. Tu pa­mię­cią i du­szą za­wi­snął nad Roz­ło­ga­mi. Tam, w bli­sko­ści lwiej ja­my, mu­si być ci­cho jak ma­kiem siał. Tam bunt ni­g­dy gło­wy nie pod­nie­sie, a choć­by pod­niósł — He­le­na już w Łub­niach1166 nie­za­wod­nie.




Na­gle huk dział prze­rwał zło­te ni­ci je­go roz­my­ślań.




To Chmiel­nic­ki, upiw­szy się, wy­pro­wa­dził zno­wu puł­ki do ata­ku.




Ale skoń­czy­ło się na grze z dział, Krze­czow­ski po­ha­mo­wał het­ma­na.




Na­za­jutrz by­ła nie­dzie­la. Ca­ły dzień ze­szedł spo­koj­nie i bez wy­strza­łu. Obo­zy le­ża­ły na­prze­ciw sie­bie jak­by obo­zy dwóch wojsk sprzy­mie­rzo­nych.




Skrze­tu­ski przy­pi­sy­wał tę ci­szę znie­chę­ce­niu Ko­za­ków. Nie­ste­ty! nie wie­dział, że tym­cza­sem Chmiel­nic­ki, „mno­gi­mi oczy­ma swe­go umu1167 pa­trząc przed sie­bie”, pra­co­wał nad prze­cią­gnie­niem1168 na swą stro­nę dra­go­nów Ba­ła­ba­na.




W po­nie­dzia­łek bi­twa za­wrza­ła od świ­tu. Skrze­tu­ski pa­trzył na nią jak i pier­wej, z uśmiech­nię­tą, we­so­łą twa­rzą. I zno­wu puł­ki ko­ron­ne wy­stą­pi­ły przed okop; tym jed­nak ra­zem nie pusz­cza­jąc się do ata­ku da­wa­ły wstręt nie­przy­ja­cie­lo­wi z miej­sca. Step roz­mok­nął nie tyl­ko na po­wierzch­ni, jak pierw­sze­go dnia bi­twy, ale do głę­bi. Cięż­ka jaz­da nie mo­gła się pra­wie po­ru­szać, co od ra­zu da­ło prze­wa­gę lot­nym cho­rą­gwiom za­po­ro­skim i ta­tar­skim. Uśmiech z wol­na gi­nął z ust Skrze­tu­skie­go. Pod pol­skim oko­pem na­wał­ni­ca ata­ku­ją­cych po­kry­ła pra­wie zu­peł­nie wą­skie pa­smo cho­rą­gwi ko­ron­nych. Zda­wa­ło się, że la­da mo­ment łań­cuch ów ro­ze­rwa­ny zo­sta­nie i roz­pocz­nie się atak wprost do oko­pów. Pan Skrze­tu­ski nie wi­dział ani po­ło­wy te­go ani­mu­szu, tej ocho­ty bo­jo­wej, z ja­ką cho­rą­gwie wal­czy­ły dnia pierw­sze­go. Bro­ni­ły się i dziś z za­cię­to­ścią, ale nie ude­rzy­ły pierw­sze, nie roz­bi­ja­ły w puch ku­rze­niów, nie zmia­ta­ły po­la przed so­bą jak hu­ra­gan. Grunt ste­po­wy, roz­mię­kły nie na po­wierzch­ni tyl­ko, ale do głę­bi, unie­moż­li­wiał fu­rię i rze­czy­wi­ście przy­gwoź­dził cięż­ką jaz­dę pod oko­pem. Roz­pęd sta­no­wił jej si­łę i roz­strzy­gał o zwy­cię­stwie, a tym­cza­sem te­raz mu­sia­ła stać w miej­scu. Chmiel­nic­ki zaś wpro­wa­dzał co­raz no­we puł­ki do bo­ju. Sam był wszę­dzie. Każ­dy ku­rzeń oso­bi­ście wiódł do ata­ku i wy­co­fy­wał się do­pie­ro tuż przed sza­bla­mi nie­przy­ja­ciół. Za­pał je­go udzie­lał się stop­nio­wo Za­po­roż­com, więc choć pa­da­li gę­stym tru­pem, bie­gli na wy­ści­gi pod okop z krzy­kiem i wy­ciem. Ude­rza­li się o mur że­la­znych pier­si, o ostrza włócz­ni i roz­bi­ci, zdzie­siąt­ko­wa­ni, wra­ca­li zno­wu do ata­ku. Pod tym na­po­rem cho­rą­gwie po­czę­ły się ko­le­bać, ugi­nać, miej­sca­mi co­fać, tak wła­śnie jak za­pa­śnik, chwy­co­ny w że­la­zne ra­mio­na prze­ciw­ni­ka, to słab­nie, to się znów wy­si­la i wzma­ga.




Przed po­łu­dniem wszyst­kie nie­mal si­ły za­po­ro­skie by­ły w ogniu i w bi­twie. Wal­ka wrza­ła tak za­cię­cie, że mię­dzy dwo­ma li­nia­mi wal­czą­cych utwo­rzył się jak gdy­by no­wy wał: tru­pów koń­skich i ludz­kich.




Co chwi­la do oko­pów ko­zac­kich wra­ca­ły z bi­twy gro­ma­dy wo­jow­ni­ków ran­nych, po­krwa­wio­nych, po­kry­tych bło­tem, zzia­ja­nych, upa­da­ją­cych ze zmę­cze­nia. Ale wra­ca­li ze śpie­wa­niem na ustach. Z twa­rzy ich bił żar bi­twy i pew­ność zwy­cię­stwa. Mdle­jąc, wo­ła­li jesz­cze: „Na po­hy­bel!” Za­ło­ga zo­sta­wio­na w obo­zie rwa­ła się do bo­ju.




Pan Skrze­tu­ski spo­sęp­niał. Cho­rą­gwie pol­skie po­czę­ły się zmy­kać z po­la do oko­pów. Nie mo­gły już wy­trzy­mać, a w od­wro­cie ich znać by­ło go­rącz­ko­wy po­śpiech. Na ten wi­dok dwa­dzie­ścia kil­ka ty­się­cy ust wrza­snę­ło ra­do­śnie. Im­pet ata­ku zdwo­ił się. Za­po­roż­cy sie­dli na kark se­me­nom Po­toc­kich, któ­rzy za­sła­nia­li od­wrót.




Ale ar­ma­ty i grad kul musz­kie­to­wych od­rzu­ci­ły ich w tył. Bi­twa na chwi­lę usta­ła. W obo­zie pol­skim roz­legł się od­głos trąb­ki par­la­men­tar­skiej.




Chmiel­nic­ki jed­nak nie chciał już par­la­men­to­wać. Dwa­na­ście ku­rze­niów zsia­dło z ko­ni, by wspól­nie z pie­cho­tą i Ta­ta­ra­mi roz­po­cząć szturm do wa­łów.




Krze­czow­ski w trzy ty­sią­ce pie­cho­ty miał im przyjść w po­moc w chwi­li sta­now­czej. Wszyst­kie ko­tły, bęb­ny, li­tau­ry1169 i trą­by ozwa­ły się na­raz, głu­sząc okrzy­ki i sal­wy musz­kie­tów.




Pan Skrze­tu­ski ze drże­niem pa­trzył na głę­bo­kie sze­re­gi nie­zrów­na­nej pie­cho­ty za­po­ro­skiej bie­gną­cej ku wa­łom i ota­cza­ją­cej je co­raz cia­śniej­szym pier­ście­niem. Dłu­gie smu­gi bia­łe­go dy­mu wy­bu­cha­ły ku niej z oko­pów, jak­by ja­kaś ol­brzy­mia pierś chcia­ła od­dmuch­nąć tę sza­rań­czę ci­sną­cą się nie­ubła­ga­nie ze wszyst­kich stron. Ku­le ar­mat­nie ry­ły w niej bruz­dy, strza­ły sa­mo­pa­łów1170 sta­ły się co­raz szyb­sze. Huk nie usta­wał ani na chwi­lę — mro­wie top­nia­ło w oczach, skrę­ca­ło się miej­sca­mi kon­wul­syj­nie jak ol­brzy­mi wąż zra­nio­ny, ale szło na­przód. Już, już do­bie­ga­ją! już są pod oko­pem! — ar­ma­ty już im szko­dzić nie mo­gą! Pan Skrze­tu­ski przy­mknął po­wie­ki.




I te­raz py­ta­nia szyb­kie jak bły­ska­wi­ce prze­la­ty­wa­ły mu przez gło­wę: gdy otwo­rzy oczy, czy doj­rzy jesz­cze pol­skie pro­por­ce na wa­łach? Doj­rzy — nie doj­rzy? Tam gwar co­raz więk­szy, tam wrzask ja­kiś nie­zwy­kły. Mu­sia­ło się coś stać! Krzy­ki do­cho­dzą ze środ­ka obo­zu.




Co to jest? Co się sta­ło?




— Bo­że wszech­moc­ny!




Okrzyk ten wy­rwał się z ust pa­na Skrze­tu­skie­go, gdy otwo­rzyw­szy oczy uj­rzał na wa­łach za­miast wiel­kiej zło­tej cho­rą­gwi ko­ron­nej ma­li­no­wą z Ar­cha­nio­łem.




Obóz był zdo­by­ty.




Wie­czo­rem do­pie­ro do­wie­dział się od Za­cha­ra na­miest­nik o ca­łym prze­bie­gu sztur­mu. Nie próż­no Tu­haj-bej na­zy­wał Chmiel­nic­kie­go wę­żem, bo oto w chwi­li naj­za­cięt­szej obro­ny pod­mó­wio­na przez nie­go Ba­ła­ba­no­wa dra­go­nia prze­szła do Ko­za­ków i rzu­ciw­szy się z ty­łu na swo­je cho­rą­gwie do­po­mo­gła do wy­tę­pie­nia ich ze szczę­tem.




Wie­czo­rem wi­dział na­miest­nik jeń­ców i był przy śmier­ci mło­de­go Po­toc­kie­go, któ­ry ma­jąc gar­dło prze­bi­te strza­łą, żył tyl­ko kil­ka go­dzin po bi­twie i umarł na rę­ku pa­na Ste­fa­na Czar­niec­kie­go: „Po­wiedz­cie oj­cu... — szep­tał w ostat­niej chwi­li mło­dy kasz­te­lan — po­wiedz­cie oj­cu — żem... ja­ko ry­cerz...”, i nie mógł nic wię­cej do­dać. Du­sza je­go opu­ści­ła cia­ło i ule­cia­ła ku nie­bu. Skrze­tu­ski dłu­go po­tem pa­mię­tał tę bla­dą twarz i te błę­kit­ne oczy wznie­sio­ne w chwi­li śmier­ci. Pan Czar­niec­ki ślub czy­nił nad sty­gną­cym cia­łem, że da-li mu Bóg wol­ność od­zy­skać, a po­to­ka­mi krwi śmierć przy­ja­cie­la i hań­bę klę­ski ob­my­je. I ani łza nie cie­kła po su­ro­wym je­go ob­li­czu, bo to był ry­cerz że­la­zny, wiel­ce już czy­na­mi od­wa­gi wsła­wio­ny i czło­wiek żad­nym nie­szczę­ściem nie ugię­ty. Ja­koż ślu­by speł­nił. Te­raz za­miast de­spe­ra­cji się pod­da­wać, pierw­szy krze­pił Skrze­tu­skie­go, któ­ren cier­piał strasz­niesz­nie nad klą­ska i hań­bą Rze­czy­po­spo­li­tej. „Rzecz­po­spo­li­ta nie­jed­ną klę­skę po­nio­sła — mó­wił pan Czar­niec­ki — ale ma ona w so­bie si­łę nie­spo­ży­tą. Nie zła­ma­ła jej do­tąd żad­na po­tę­ga, nie zła­mią i bun­ty chło­pów, któ­rych sam Bóg po­ka­rze, gdyż wy­stę­pu­jąc prze­ciw zwierzch­no­ści, Je­go to wo­li się opo­nu­ją. A co do klę­ski, praw­da, iż jest ża­ło­sną — ale któż tę klę­skę po­niósł? het­ma­ni? woj­ska ko­ron­ne? — nie! Po odłą­cze­niu się i zdra­dzie Krze­czow­skie­go od­dział ów, któ­ren1171 pro­wa­dził Po­toc­ki, tyl­ko za pod­jazd mógł być uwa­ża­ny. Bunt nie­chyb­nie ro­zej­dzie się po ca­łej Ukra­inie, gdyż chłop­stwo tam har­de i do bo­ju wpra­wio­ne, aleć bunt tam to prze­cie nie pierw­szy­zna. Zga­szą go het­ma­ni z księ­ciem Je­re­mim, któ­rych si­ły nie­po­ru­szo­ne do­tąd sto­ją — im zaś po­tęż­niej wy­buch­nie, tym raz zga­szo­ny, na dłu­żej, a mo­że na za­wsze ucich­nie. Ma­łej wia­ry i ma­łe­go ser­ca czło­wie­kiem był­by ten, kto by mógł przy­pusz­czać, iż ja­kiś wa­taż­ka1172 ko­zac­ki na współ­kę z jed­nym mu­rzą1173 ta­tar­skim na­praw­dę mo­gą po­tęż­ne­mu na­ro­do­wi za­gro­zić. Źle by by­ło z Rze­czą­po­spo­li­tą, gdy­by pro­sta za­wie­ru­cha chłop­ska mia­ła sta­no­wić o jej lo­sie, o jej eg­zy­sten­cji. Za­iste z po­gar­dą cią­gnę­li­śmy na oną wy­pra­wę — koń­czył pan Czar­niec­ki — a choć pod­jazd nasz star­to, mnie­mam, że het­ma­ni nie mie­czem, nie bro­nią, ale ba­to­ga­mi mo­gą ten bunt przy­tłu­mić.”




I gdy tak mó­wił, zda­wa­ło się, że to mó­wi nie je­niec, nie żoł­nierz po prze­gra­nej bi­twie, ale dum­ny het­man pew­ny ju­trzej­sze­go zwy­cię­stwa. Ta wiel­kość du­szy i wia­ra w Rzecz­po­spo­li­tą spły­nę­ły ja­ko bal­sam na ra­ny na­miest­ni­ka. Pa­trzył on z bli­ska na po­tę­gę Chmiel­nic­kie­go, więc go też i ośle­pi­ła tro­chę, tym bar­dziej że aż do­tąd szły za nią po­wo­dze­nia. Ale pan Czar­niec­ki mu­siał mieć słusz­ność. Si­ły het­ma­nów sto­ją jesz­cze nie­po­ru­szo­ne, a za ni­mi ca­ła po­tę­ga Rze­czy­po­spo­li­tej, za­tem pra­wa, wła­dzy i wo­li bo­skiej. Od­cho­dził te­dy na­miest­nik bar­dzo na du­szy po­krze­pion i we­sel­szy, a od­cho­dząc, spy­tał jesz­cze pa­na Czar­niec­kie­go, czy by nie chciał za­raz ukła­dów z Chmiel­nic­kim o wol­ność roz­po­cząć.




— Tu­haj-be­jo­wym je­stem jeń­cem — rzekł pan Ste­fan — je­mu też okup za­pła­cę, a z tym wa­taż­ką nie chcę mieć do czy­nie­nia i ka­tu go od­da­ję.




Za­char, któ­ry pa­nu Skrze­tu­skie­mu uła­twił wi­dze­nie się z więź­nia­mi, od­pro­wa­dza­jąc go do te­le­gi1174, rów­nież go po dro­dze po­cie­szał:




— Nie z mło­dym Po­toc­kim trud­no — mó­wił — z het­ma­ny1175 bę­dzie trud­no. Dzie­ło do­pie­ro po­czę­te, a ja­ki bę­dzie ko­niec — Bóg wie! Hej, na­bra­li Ko­za­cy i Ta­ta­rzy pol­skie­go do­bra, ale wziąć a za­cho­wać — in­na rzecz. A ty się, de­ty­no, nie martw, nie su­muj1176, bo i tak wol­ność od­zy­skasz — ty ru­szysz do swo­ich, a sta­ry bę­dzie już tu­żył1177 po to­bie. Na sta­rość naj­go­rzej sa­me­mu na świe­cie. Z het­ma­ny bę­dzie trud­no, oj! trud­no!




Rze­czy­wi­ście, zwy­cię­stwo, jak­kol­wiek świet­ne, nie roz­strzy­ga­ło by­naj­mniej spra­wy na ko­rzyść Chmiel­nic­kie­go. Mo­gło mu ono na­wet wy­paść na nie­ko­rzyść, bo ła­two by­ło prze­wi­dzieć, że te­raz het­man wiel­ki1178, msz­cząc śmierć sy­na, ze szcze­gól­ną za­wzię­to­ścią na­sta­wać bę­dzie na Za­po­roż­ców i ni­cze­go nie omiesz­ka, że­by ich zgnieść od ra­zu. Het­man wiel­ki oto ży­wił pew­ną nie­chęć do księ­cia Je­re­mie­go, któ­ra choć po­kry­wa­na grzecz­no­ścią, nie­mniej ob­ja­wia­ła się dość czę­sto w roz­ma­itych oko­licz­no­ściach. Chmiel­nic­ki, wie­dząc o tym do­sko­na­le, przy­pusz­czał, że te­raz nie­chęć ta usta­nie, i że te­raz pan kra­kow­ski1179 pierw­szy wy­cią­gnie rę­kę do zgo­dy, któ­ra za­pew­ni mu po­moc wsła­wio­ne­go wo­jow­ni­ka i je­go po­tęż­nych za­stę­pów. A z tak po­łą­czo­ny­mi si­ła­mi, pod ta­kim wo­dzem, jak ksią­żę, Chmiel­nic­ki jesz­cze mie­rzyć się nie śmiał, bo so­bie jesz­cze do­sta­tecz­nie nie ufał. Po­sta­no­wił więc śpie­szyć się, by ra­zem z wie­ścią o klę­sce żół­to­wodz­kiej sta­nąć na Ukra­inie i ude­rzyć na het­ma­nów, nim by po­moc ksią­żę­ca na­dejść mo­gła.




Nie dał więc wy­po­czyn­ku woj­skom i dru­gie­go dnia po bi­twie świ­ta­niem ru­szo­no w po­chód. Po­chód to był tak szyb­ki, jak gdy­by het­man ucie­kał. Rzekł­byś, że po­wódź step za­le­wa i pę­dzi na­przód, i wzbie­ra wszyst­ki­mi wo­da­mi po dro­dze. Mi­ja­no la­sy, dą­bro­wy, mo­gi­ły, prze­pra­wia­no się przez rze­ki bez wy­tchnie­nia. Si­ły ko­zac­kie wzra­sta­ły po dro­dze, bo co­raz no­we gro­ma­dy chło­pów ucie­ka­ją­cych z Ukra­iny łą­czy­ły się z ni­mi usta­wicz­nie. Chło­pi przy­no­si­li i wie­ści o het­ma­nach — ale sprzecz­ne. Jed­ni mó­wi­li, że ksią­żę sie­dzi jesz­cze za Dnie­prem; in­ni, że już się po­łą­czył z woj­ska­mi ko­ron­ny­mi. Na­to­miast wszy­scy twier­dzi­li, że Ukra­ina już w ogniu. Chło­pi nie tyl­ko ucie­ka­li na spo­tka­nie Chmiel­nic­kie­go w Dzi­kie Po­la1180, ale pa­li­li wsie i mia­sta, rzu­ca­li się na swych pa­nów i uzbra­ja­li po­wszech­nie. Woj­ska ko­ron­ne bi­ły się już od dwóch ty­go­dni. Wy­cię­to Ste­blew, pod De­ren­how­ca­mi zaś przy­szło do krwa­wej bi­twy. Ko­za­cy gro­do­wi gdzie­nie­gdzie już prze­rzu­ci­li się na stro­nę czer­ni, a wszę­dzie cze­ka­li tyl­ko ha­sła. Chmiel­nic­ki li­czył na to wszyst­ko i śpie­szył się tym bar­dziej.




Na ko­niec sta­nął u pro­ga. Czeh­ryn1181 otwo­rzył mu wro­ta na roz­cież. Za­ło­ga ko­zac­ka prze­szła na­tych­miast pod je­go cho­rą­giew. Zbu­rzo­no dom Cza­pliń­skie­go, wy­rżnię­to garść szlach­ty szu­ka­ją­cej schro­nie­nia w mie­ście. Ra­do­sne krzy­ki, bi­cie we dzwo­ny i pro­ce­sje nie usta­wa­ły ani na chwi­lę. Po­żar ogar­nął za­raz ca­łą oko­li­cę. Co ży­ło, chwy­ta­ło za ko­sy, pi­ki i łą­czy­ło się z Za­po­ro­żem. Tłu­my nie­zmier­ne czer­ni spły­wa­ły do obo­zu ze wszyst­kich stron — do­szły tak­że i ra­do­sne, bo pew­ne wie­ści, że ksią­żę Je­re­mi ofia­ro­wał wpraw­dzie po­moc het­ma­nom, ale jesz­cze się z ni­mi nie po­łą­czył.




Chmiel­nic­ki ode­tchnął.




Ru­szył bez zwło­ki na­przód i szedł już wśród bun­tu, rze­zi i ognia. Świad­czy­ły o tym zglisz­cza i tru­py. Szedł jak la­wi­na, nisz­cząc wszyst­ko po dro­dze. Kraj przed nim po­wsta­wał, za nim pu­sto­szał. Szedł jak mści­ciel, jak le­gen­do­wy smok. Kro­ki je­go wy­ci­ska­ły krew, od­dech wznie­cał po­ża­ry.




W Czer­ka­sach1182 za­trzy­mał się z głów­ny­mi si­ła­mi, wy­sław­szy na­przód Ta­ta­rów pod Tu­haj-be­jem i dzi­kie­go Krzy­wo­no­sa1183, któ­rzy do­gna­li het­ma­nów pod Kor­su­niem1184 i ude­rzy­li na nich bez wa­ha­nia. Ale śmia­łość dro­go mu­sie­li spła­cić. Od­par­ci, zdzie­siąt­ko­wa­ni, zbi­ci na mia­zgę, cof­nę­li się w po­pło­chu.




Chmiel­nic­ki ze­rwał się i szedł im w po­moc. Po dro­dze do­szła go wieść, że pan Sie­niaw­ski w kil­ka cho­rą­gwi po­łą­czył się z het­ma­na­mi, któ­rzy opu­ści­li Kor­suń i cią­gną do Bo­hu­sła­wia1185. By­ło to praw­dą. Chmiel za­jął Kor­suń bez opo­ru i po­zo­sta­wiw­szy w nim wo­zy, za­pa­sy żyw­no­ści, sło­wem, ca­ły ta­bor, ko­mu­ni­kiem1186 po­gnał się za ni­mi.




Nie po­trze­bo­wał go­nić dłu­go, gdyż nie uszli jesz­cze da­le­ko. Pod Kru­tą Bał­ką przed­nie je­go stra­że na­tknę­ły się na pol­ski ta­bor.




Pa­nu Skrze­tu­skie­mu nie by­ło da­nym wi­dzieć bi­twy, gdyż wraz z ta­bo­rem zo­stał w Kor­su­niu. Za­char umie­ścił go w ryn­ku, w do­mu pa­na Za­bo­krzyc­kie­go, któ­re­go czerń po­przed­nio po­wie­si­ła — i po­sta­wił straż z nie­do­bit­ków mir­ho­rodz­kie­go1187 ku­rze­nia1188, bo tłusz­cza cią­gle ra­bo­wa­ła do­my i mor­do­wa­ła każ­de­go, kto się jej wy­dał La­chem. Przez wy­bi­te okna wi­dział pan Skrze­tu­ski gro­ma­dy pi­ja­nych chło­pów, krwa­wych, z po­za­wi­ja­ny­mi rę­ka­wa­mi u ko­szul, włó­czą­cych się od do­mu do do­mu, od skle­pu do skle­pu i prze­szu­ku­ją­cych wszyst­kie ką­ty, stry­chy, pod­da­sza; od cza­su do cza­su wrzask strasz­li­wy oznaj­miał, że zna­le­zio­no szlach­ci­ca, Ży­da, męż­czy­znę, ko­bie­tę lub dzie­cię. Wy­cią­ga­no ofia­rę na ry­nek i pa­stwio­no się nad nią w spo­sób naj­strasz­liw­szy. Tłusz­cza bi­ła się ze so­bą o reszt­ki ciał, ob­ma­zy­wa­ła so­bie z roz­ko­szą krwią twa­rze i pier­si, okrę­ca­ła szy­je dy­mią­cy­mi jesz­cze trze­wia­mi. Chło­pi chwy­ta­li ma­łe Ży­dzię­ta za no­gi i roz­dzie­ra­li wśród sza­lo­ne­go śmie­chu tłu­mów. Rzu­ca­no się i na do­my oto­czo­ne stra­żą, w któ­rych za­mknię­ci by­li zna­ko­mit­si jeń­cy, zo­sta­wie­ni przy ży­ciu dla­te­go, że spo­dzie­wa­no się po nich znacz­ne­go oku­pu. Wów­czas Za­po­roż­cy lub Ta­ta­rzy sto­ją­cy na stra­ży od­pie­ra­li tłum, grzmo­cąc po łbach na­past­ni­ków drzew­ca­mi od pik, łu­ka­mi lub ba­ta­mi z by­czej skó­ry. Tak by­ło przy do­mu pa­na Skrze­tu­skie­go. Za­char ka­zał ćwi­czyć chłop­stwo bez mi­ło­sier­dzia, a mir­ho­rod­cy speł­nia­li z roz­ko­szą roz­kaz. Ni­żo­wi1189 bo­wiem przyj­mo­wa­li chęt­nie w cza­sie bun­tów po­moc czer­ni, ale po­gar­dza­li nią bez po­rów­na­nia wię­cej od szlach­ty. Prze­cie nie próż­no zwa­li się: „szla­chet­ne uro­żo­ny­mi Ko­za­ka­mi!” Sam Chmiel­nic­ki da­ro­wy­wał po­tem nie­jed­no­krot­nie znacz­ną ilość czer­ni Ta­ta­rom, któ­rzy gna­li ją do Kry­mu i stam­tąd sprze­da­wa­li do Tur­cji i Azji Mniej­szej.




Tłum więc sza­lał na ryn­ku i do­cho­dził do tak dzi­kie­go opę­ta­nia, że w koń­cu po­czął się wza­jem­nie mor­do­wać. Dzień za­pa­dał. Za­pa­lo­no ca­łą jed­ną stro­nę ryn­ku, cer­kiew i dom pa­ro­cha. Szczę­ściem wiatr zwie­wał ogień ku po­lu i prze­szka­dzał sze­rze­niu się po­ża­ru. Ale łu­na ol­brzy­mia oświe­ci­ła ry­nek tak ja­sno jak pro­mie­nie sło­necz­ne. Zro­bi­ło się go­rą­co nie do wy­trzy­ma­nia. Z da­la do­cho­dził strasz­li­wy huk dział — wi­docz­nie bi­twa pod Kru­tą Bał­ką sta­wa­ła się co­raz za­cięt­sza.




— Go­rą­co tam mu­si być na­szym! — mru­czał sta­ry Za­char. — Het­ma­ni nie żar­tu­ją. Hej! pan Po­toc­ki szcze­ry żoł­nir.




Po­tem wska­zał przez okno na czerń.




— No! — rzekł — oni te­raz hu­la­ją, ale je­śli Chmiel bę­dzie po­bi­ty, to i nad ni­mi po­hu­la­ją!




W tej chwi­li roz­legł się tę­tent i na ry­nek wpa­dło na spie­nio­nych ko­niach kil­ku­dzie­się­ciu jeźdź­ców. Twa­rze ich sczer­nia­łe od pro­chu, odzież w nie­ła­dzie i po­obwią­zy­wa­ne szma­ta­mi gło­wy nie­któ­rych świad­czy­ły, iż pę­dzą wprost z bi­twy.




— Lu­dy! kto w Bo­ha wi­ryt, spa­saj­tes! La­chy bi­jut na­szych1190! — krzyk­nę­li wnie­bo­gło­sy.




Pod­niósł się wrzask i za­mie­sza­nie. Tłum roz­ko­ły­sał się jak fa­la tar­gnię­ta wi­chrem. Na­gle dzi­ki po­płoch opa­no­wał wszyst­kich. Rzu­co­no się do uciecz­ki, ale że uli­ce by­ły za­tło­czo­ne wo­za­mi, a jed­na część ryn­ku w ogniu, więc nie by­ło gdzie ucie­kać.




Czerń po­czę­ła się tło­czyć, krzy­czeć, bić, du­sić i wyć o mi­ło­sier­dzie, choć nie­przy­ja­ciel był jesz­cze da­le­ko.




Na­miest­nik za­sły­szaw­szy, co się dzie­je, ma­ło nie osza­lał z ra­do­ści, po­czął bie­gać po izbie jak obłą­ka­ny, rę­ka­mi bić się w pier­si z ca­łej si­ły i wo­łać:




— Wie­dzia­łem, że tak się sta­nie! wie­dzia­łem! ja­kom żyw! To z het­ma­ny1191 spra­wa! to z ca­łą Rze­czą­po­spo­li­tą! Go­dzi­na ka­ry na­de­szła! Co to?




Znów roz­legł się tę­tent i tym ra­zem do kil­ku­set jeźdź­ców, sa­mych Ta­ta­rów, po­ja­wi­ło się na ryn­ku. Ucie­ka­li wi­docz­nie na śle­po. Tłum za­stę­po­wał im dro­gę, oni rzu­ci­li się w tłum, tra­to­wa­li go, bi­li, roz­pę­dza­li, sie­kli, prąc koń­mi ku go­ściń­co­wi wio­dą­ce­mu do Czer­kas1192.




— Ucie­ka­ją jak wi­cher! — za­wo­łał Za­char.




Le­d­wo wy­mó­wił, prze­le­ciał dru­gi od­dział, za nim trze­ci. Zda­wa­ło się, że uciecz­ka jest po­wszech­ną. Stra­że przy do­mach po­czę­ły krę­cić się i rów­nież oka­zy­wać chęć uciecz­ki. Za­char wy­padł przed ga­nek.




— Stać! — krzyk­nął na swych mir­ho­rod­ców1193.




Dym, go­rą­co, za­mie­sza­nie, tę­tent ko­ni, gło­sy trwo­gi, wy­cie tłu­mów oświe­co­nych po­ża­rem, wszyst­ko to zla­ło się w je­den pie­kiel­ny ob­raz, na któ­ry na­miest­nik z okna spo­glą­dał.




— Co tam za po­grom być mu­si! co tam za po­grom! — wo­łał do Za­cha­ra nie zwa­ża­jąc, iż ten ra­do­ści je­go nie mógł po­dzie­lać.




Tym­cza­sem znów od­dział ucie­ka­ją­cych prze­mknął się jak bły­ska­wi­ca.




Huk dział wstrzą­sał po­sa­da­mi do­mów kor­suń­skich1194.




Na­gle ja­kiś głos prze­raź­li­wy tuż pod do­mem po­czął krzy­czeć:




— Ra­tuj­cie się! Chmiel za­bit! Krze­czow­ski za­bit! Tu­haj-bej za­bit!




Na ryn­ku na­stał praw­dzi­wy ko­niec świa­ta.




Lu­dzie w obłą­ka­niu rzu­ca­li się w pło­mie­nie. Na­miest­nik padł na ko­la­na i rę­ce wzniósł do gó­ry.




— Bo­że wszech­moc­ny! Bo­że wiel­ki i spra­wie­dli­wy — chwa­ła To­bie na wy­so­ko­ściach!




Za­char prze­rwał mu mo­dli­twę wpadł­szy z przed­sie­ni do izby.




— A by­waj no, de­ty­no! — za­wo­łał zdy­sza­ny — wyjdź i obiec­nij ła­skę mir­ho­rod­com, bo chcą ucho­dzić, a jak uj­dą, czerń tu wpad­nie!




Skrze­tu­ski wy­szedł na ga­nek. Mir­ho­rod­cy krę­ci­li się nie­spo­koj­nie przed do­mem oka­zu­jąc nie­kła­ma­ną ocho­tę opu­ścić sta­no­wi­sko i pierzch­nąć go­ściń­cem wio­dą­cym do Czer­kas. Strach opa­no­wał wszyst­kich w mie­ście. Raz w raz no­we od­dzia­ły roz­bit­ków nad­la­ty­wa­ły jak­by na skrzy­dłach od stro­ny Kru­tej Bał­ki. Ucie­ka­li chło­pi, Ta­ta­rzy, Ko­za­cy gro­do­wi i za­po­ro­scy w naj­więk­szym po­mie­sza­niu. A jed­nak głów­ne si­ły Chmiel­nic­kie­go mu­sia­ły jesz­cze da­wać opór, bi­twa nie mu­sia­ła być jesz­cze zu­peł­nie roz­strzy­gnię­tą, gdyż dzia­ła gra­ły ze zdwo­jo­ną si­łą.




Skrze­tu­ski zwró­cił się ku mir­ho­rod­com.




— Za to, iże­ście strze­gli wier­nie oso­by mo­jej — rzekł wy­nio­śle — nie po­trze­bu­je­cie uciecz­ką się ra­to­wać, gdyż obie­cu­ję wam in­stan­cję i ła­skę u het­ma­na.




Mir­ho­rod­cy co do jed­ne­go od­kry­li gło­wy, a on ujął się pod bo­ki i spo­glą­dał dum­nie na nich i na ry­nek, któ­ry pu­sto­szał co­raz bar­dziej. Co za zmia­na lo­su! Oto pan Skrze­tu­ski, nie­daw­no je­niec wle­czo­ny za ko­zac­kim ta­bo­rem, stał te­raz mię­dzy zu­chwa­łym ko­zac­twem ja­ko pan mię­dzy pod­dań­stwem, ja­ko szlach­cic mię­dzy gmi­nem, ja­ko hu­sarz z pan­cer­ne­go zna­ku mię­dzy obo­zo­wy­mi ciu­ry. On — je­niec — ła­skę te­raz obie­cy­wał — i gło­wy od­kry­wa­ły się na je­go wi­dok, a po­kor­ne gło­sy wo­ła­ły tym po­sęp­nym, prze­cią­głym, ozna­cza­ją­cym prze­strach i pod­da­nie się to­nem:




— Po­my­łuj­te, pa­ne!




— Ja­kom po­wie­dział, tak się sta­nie! — rzekł na­miest­nik.




Ja­koż istot­nie pe­wien był swej in­stan­cji u het­ma­na, któ­re­mu był zna­jo­my, bo nie­raz do nie­go li­sty od księ­cia Je­re­mie­go wo­ził i wzglę­dy je­go umiał po­zy­skać. Stał te­dy trzy­ma­jąc się pod bo­ki i ra­dość bi­ła mu z ob­li­cza oświe­co­ne­go bla­skiem po­ża­ru.




„Ot, woj­na skoń­czo­na! ot, fa­la u pro­gu roz­bi­ta! — my­ślał. — Pan Czar­niec­ki miał słusz­ność: nie­po­ży­tą jest si­ła Rze­czy­po­spo­li­tej, nie­za­chwia­ną jej po­tę­ga.”




A gdy tak my­ślał, du­ma roz­sa­dza­ła mu pier­si; nie ni­ska du­ma pły­ną­ca ze spo­dzie­wa­ne­go na­sy­ce­nia ze­msty, z upo­ko­rze­nia wro­ga ani z od­zy­ska­nia wol­no­ści, któ­rej za chwi­lę już się spo­dzie­wał, ani z te­go, że czap­ko­wa­no przed nim te­raz, ale czuł się dum­nym, że jest sy­nem tej Rze­czy­po­spo­li­tej zwy­cię­skiej, prze­po­tęż­nej, o któ­rej bra­my wszel­ka złość, wszel­ki za­mach, wszel­kie cio­sy tak roz­bi­ja­ją się i kru­szą, ja­ko mo­cy pie­kiel­ne o bra­my nie­ba. Czuł się dum­nym ja­ko szlach­cic-pa­trio­ta, że w zwąt­pie­niu zo­stał po­krze­pion, a w wie­rze nie za­wie­dzion. Ze­msty już nie pra­gnął.




„Po­gro­mi­ła jak kró­lo­wa, wy­ba­czy jak mat­ka” — my­ślał.




Tym­cza­sem huk dział zmie­nił się w grzmot nie­usta­ją­cy.




Ko­py­ta koń­skie za­szcze­ka­ły znów po pu­stych uli­cach. Na ry­nek wle­ciał jak pio­run, na nie osio­dła­nym ko­niu Ko­zak bez czap­ki, w jed­nej ko­szu­li, z twa­rzą roz­cię­tą mie­czem i bu­cha­ją­cą krwią. Wle­ciał, ko­nia osa­dził, rę­ce roz­krzy­żo­wał i chwy­ta­jąc od­dech otwar­ty­mi usty krzy­czeć po­czął:




— Chmiel bi­je La­chiw1195! Po­by­ty1196 ja­sno we­lmoż­ny pa­ny, het­ma­ny i puł­kow­ny­ki, ły­ca­ri1197 i ka­wa­le­ry!




To rze­kł­szy za­chwiał się i na zie­mię ru­nął. Mir­ho­rod­cy sko­czy­li mu na po­moc.




Pło­mień i bla­dość prze­le­cia­ły przez ob­li­cze pa­na Skrze­tu­skie­go.




— Co on mó­wi? — rzekł go­rącz­ko­wo do Za­cha­ra. — Co się sta­ło? Nie mo­że to być. Na Bo­ga ży­we­go! nie mo­że to być!




Ci­sza! Tyl­ko pło­mie­nie sy­czą na prze­ciw­le­głej stro­nie ryn­ku, trza­ska­ją sno­py iskier, a cza­sem prze­pa­lo­ne do­mo­stwo ru­nie z ło­sko­tem.




Aż oto no­wi ja­cyś goń­ce1198 le­cą.




— Po­by­ty La­chy! po­by­ty!




Za ni­mi cią­gnie od­dział Ta­ta­rów — idą z wol­na, bo ota­cza­ją pie­szych, wi­docz­nie jeń­ców.




Pan Skrze­tu­ski oczom nie wie­rzy. Po­zna­je do­sko­na­le na jeń­cach bar­wę het­mań­skiej hu­sa­rii — więc w rę­ce plasz­cze i ja­kimś dziw­nym, nie­swo­im gło­sem po­wta­rza upo­rczy­wie:




— Nie mo­że być! nie mo­że być!




Huk ar­mat sły­chać jesz­cze. Bi­twa nie skoń­czo­na. Przez wszyst­kie nie po­pa­lo­ne uli­ce na­pły­wa­ją jed­nak tłu­my Za­po­roż­ców i Ta­ta­rów. Twa­rze ich czar­ne, pier­si dy­szą cięż­ko — ale wra­ca­ją jak­by upo­je­ni, śpie­wa­ją pie­śni!




Tak wra­ca­ją żoł­nie­rze po zwy­cię­stwie.




Na­miest­nik po­bladł jak trup.




— Nie mo­że być — po­wta­rzał co­raz chra­pli­wiej — nie mo­że być... Rzecz­po­spo­li­ta...




No­wy przed­miot zwra­ca je­go uwa­gę.




Wcho­dzą se­me­no­wie Krze­czow­skie­go, nio­sąc ca­łe pę­ki cho­rą­gwi. Przy­jeż­dża­ją na śro­dek ryn­ku i rzu­ca­ją je na zie­mię.




Nie­ste­ty — pol­skie.




Huk ar­mat słab­nie, w od­da­li sły­chać tur­kot nad­cho­dzą­cych wo­zów. Je­dzie na­przód jed­na wy­so­ka ko­zac­ka te­le­ga1199, za nią sze­reg in­nych, wszyst­kie oto­czo­ne przez Ko­za­ków pasz­kow­skie­go ku­rze­nia, w żół­tych czap­kach; prze­cho­dzą tuż ko­ło do­mu, przy któ­rym mir­ho­rod­cy. Pan Skrze­tu­ski rę­kę do czo­ła przy­tknął, bo go blask po­ża­ru ośle­piał, i wpa­trzył się w po­sta­cie jeń­ców sie­dzą­cych na pierw­szym wo­zie.




Na­gle cof­nął się w tył, rę­ka­mi po­czął bić po­wie­trze jak czło­wiek tra­fio­ny strza­łą w pier­si, z ust zaś wy­rwał mu się krzyk strasz­ny, nad­ludz­ki:




— Je­zus Ma­ria! to het­ma­ni!




I padł na rę­ce Za­cha­ra, oczy za­szły mu blach­ma­nem, a twarz stę­ża­ła i za­krze­pła, tak jak u lu­dzi umar­łych.




W kil­ka chwil póź­niej trzech jeźdź­ców na cze­le nie­zli­czo­nych puł­ków wjeż­dża­ło na ry­nek kor­suń­ski1200. Środ­ko­wy, ubra­ny w czer­wień, sie­dział na bia­łym ko­niu i wspie­ra­jąc się pod bok po­zło­ci­stą bu­ła­wą spo­glą­dał dum­nie jak król.




Był to Chmiel­nic­ki. Po obu je­go stro­nach je­cha­li Tu­haj-bej i Krze­czow­ski.




Rzecz­po­spo­li­ta le­ża­ła w pro­chu i krwi u nóg Ko­za­ka.
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    Roz­dział XVI





Upły­nę­ło kil­ka dni. Lu­dziom zda­wa­ło się, że skle­pie­nie nie­bie­skie ru­nę­ło na­gle na Rzecz­po­spo­li­tą. Żół­te Wo­dy1201, Kor­suń1202, znie­sie­nie wojsk ko­ron­nych, za­wsze do­tąd w wal­kach z Ko­za­ka­mi zwy­cię­skich, wzię­cie het­ma­nów, po­żar strasz­li­wy na ca­łej Ukra­inie, rze­zie, mor­dy nie­sły­cha­ne od po­cząt­ku świa­ta — wszyst­ko to zwa­li­ło się tak na­gle, że lu­dzie pra­wie wie­rzyć nie chcie­li, aby ty­le klęsk mo­gło przyjść na je­den kraj od ra­zu. Wie­lu też nie wie­rzy­ło, in­ni odrę­twie­li z prze­ra­że­nia, in­ni do­sta­li obłą­ka­nia, in­ni prze­po­wia­da­li przyj­ście an­ty­chry­sta i bli­skość są­du osta­tecz­ne­go. Prze­rwa­ły się wszyst­kie wę­zły spo­łecz­ne, wszel­kie sto­sun­ki ludz­kie i ro­dzin­ne. Usta­ła wszel­ka wła­dza, zni­kły róż­ni­ce mię­dzy ludź­mi. Pie­kło od­cze­pi­ło z łań­cu­chów wszyst­kie zbrod­nie i pu­ści­ło je na świat, by po­hu­la­ły: więc mord, gra­bież, wia­ro­łom­stwo, roz­be­stwie­nie się, gwałt, roz­bój i sza­leń­stwo za­stą­pi­ło pra­cę, uczci­wość, wia­rę i su­mie­nie. Zda­wa­ło się, że od­tąd ludz­kość już nie do­brem, ale złem tyl­ko żyć bę­dzie; że się prze­ina­czy­ły ser­ca i umy­sły i po­czy­tu­ją to za świę­te, co daw­niej by­ło be­zec­nym, a za be­zec­ne, co daw­niej by­ło świę­tym. Słoń­ce nie świe­ci­ło już nad zie­mią, bo je za­sła­nia­ły dy­my po­ża­rów, a no­ca­mi za­miast gwiazd i księ­ży­ca świe­ci­ły po­żo­gi. Pło­nę­ły mia­sta, wsie, ko­ścio­ły, dwo­ry, la­sy. Lu­dzie prze­sta­li mó­wić, je­no ję­cze­li al­bo wy­li jak psy. Ży­cie stra­ci­ło war­tość. Ty­sią­ce gi­nę­ły bez echa, bez wspo­mnie­nia. A z tych wszyst­kich klęsk, mor­dów, ję­ków, dy­mów i po­ża­rów pod­no­sił się tyl­ko je­den czło­wiek co­raz wy­żej i wy­żej, ol­brzy­miał co­raz strasz­li­wiej, za­ciem­niał już nie­mal świa­tło dzien­ne, rzu­cał cień od mo­rza do mo­rza.




Był to Boh­dan Chmiel­nic­ki.




Dwie­ście ty­się­cy lu­dzi zbroj­nych i upo­jo­nych zwy­cię­stwy1203 sta­ło te­raz go­to­wych na je­go ski­nie­nie. Czerń po­wsta­wa­ła wszę­dzie; Ko­za­cy gro­do­wi łą­czy­li się z nim po wszyst­kich mia­stach. Kraj od Pry­pe­ci1204 do krań­ców pu­styń był w ogniu. Po­wsta­nie sze­rzy­ło się w wo­je­wódz­twach: ru­skim, po­dol­skim, wo­łyń­skim, bra­cław­skim, ki­jow­skim i czer­ni­how­skim. Po­tę­ga het­ma­na ro­sła co dzień. Ni­g­dy Rzecz­po­spo­li­ta nie wy­sta­wi­ła prze­ciw naj­strasz­niej­sze­mu wro­go­wi po­ło­wy tych sił, któ­ry­mi on te­raz roz­po­rzą­dzał. Rów­nych nie miał w go­to­wo­ści i ce­sarz nie­miec­ki. Bu­rza prze­szła wszel­kie ocze­ki­wa­nia. Sam het­man po­cząt­ko­wo nie ro­ze­zna­wał wła­snej po­tę­gi i nie ro­zu­miał, jak wy­rósł już wy­so­ko. Spra­wie­dli­wo­ścią, pra­wem i wier­no­ścią dla Rzpli­tej1205 jesz­cze się osła­niał, bo nie wie­dział, że te wy­ra­zy, ja­ko czcze wy­ra­zy, mógł już dep­tać. Wsze­la­ko w mia­rę sił wzra­stał w nim i ów nie­zmier­ny, bez­wied­ny ego­izm, któ­re­mu rów­ne­go hi­sto­ria nie przed­sta­wia. Po­ję­cia złe­go i do­bre­go, zbrod­ni i cno­ty, gwał­tu i spra­wie­dli­wo­ści zla­ły się w du­szy Chmiel­nic­kie­go w jed­no z po­ję­cia­mi wła­snej krzyw­dy lub wła­sne­go do­bra. Ten mu był cny, kto był z nim; ten zbrod­niarz, kto prze­ciw nie­mu. Go­tów był bia­dać na słoń­ce i po­czy­ty­wać to so­bie za oso­bi­stą krzyw­dę, gdy­by nie świe­ci­ło wów­czas, gdy on po­trze­bo­wał. Lu­dzi, wy­pad­ki i świat ca­ły mie­rzył wła­snym ja. I mi­mo ca­łej chy­tro­ści, ca­łej hi­po­kry­zji het­ma­na by­ła ja­kaś po­twor­na do­bra wia­ra w ta­kim je­go po­glą­dzie. Wy­pły­wa­ły zeń wszyst­kie wy­stęp­ki Chmiel­nic­kie­go, ale i czy­ny do­bre; bo je­śli nie znał mia­ry w znę­ca­niu się i okru­cień­stwie nad wro­giem, na­to­miast umiał być wdzięcz­nym za wszyst­kie, choć­by mi­mo­wol­ne usłu­gi, któ­re mu od­da­wa­no.




Tyl­ko gdy był pi­ja­ny, wów­czas za­po­mi­nał i o do­bro­dziej­stwach i ry­cząc z sza­leń­stwa wy­da­wał spie­nio­ny­mi usty krwa­we roz­ka­zy, któ­rych ża­ło­wał póź­niej. A w mia­rę jak ro­sło je­go po­wo­dze­nie, pi­ja­ny by­wał co­raz czę­ściej, bo co­raz więk­szy ogar­niał go nie­po­kój. Zda­wać by się mo­gło, że try­um­fy za­pro­wa­dzi­ły go na ta­kie wy­ży­ny, na któ­re sam wstą­pić nie chciał. Je­go po­tę­ga prze­ra­ża­ła in­nych, ale i je­go sa­me­go. Ol­brzy­mia rze­ka bun­tu po­rwaw­szy go nio­sła z bły­ska­wi­co­wą szyb­ko­ścią i nie­ubła­ga­nie, ale do­kąd? Jak się to wszyst­ko mia­ło skoń­czyć? Po­czy­na­jąc bunt w imię krzywd wła­snych, mógł ten ko­zac­ki dy­plo­ma­ta li­czyć, że po pierw­szych po­wo­dze­niach lub na­wet po klę­skach roz­pocz­nie ukła­dy, że za­ofia­ru­ją mu prze­ba­cze­nie, za­dość­uczy­nie­nie i na­gro­dę za krzyw­dy i szko­dy. Znał on do­brze Rzecz­po­spo­li­tą, jej cier­pli­wość tak nie­prze­bra­ną ja­ko mo­rze, jej mi­ło­sier­dzie nie zna­ją­ce gra­nic i mia­ry, któ­re pły­nę­ło nie tyl­ko ze sła­bo­ści, boć prze­cie Na­le­waj­ce1206, oto­czo­ne­mu już i zgu­bio­ne­mu, jesz­cze ofia­ro­wa­no prze­ba­cze­nie. Wsze­la­ko te­raz, po zwy­cię­stwie na Żół­tych Wo­dach, po znie­sie­niu het­ma­nów, po roz­pa­le­niu woj­ny do­mo­wej we wszyst­kich po­łu­dnio­wych wo­je­wódz­twach, rze­czy za­szły zbyt da­le­ko, wy­pad­ki prze­ro­sły wszel­kie ocze­ki­wa­nie — te­raz wal­ka mu­sia­ła się to­czyć na śmierć i ży­cie.




A na czy­ją stro­ną mia­ło paść zwy­cię­stwo?




Chmiel­nic­ki py­tał wróż­bi­tów i gwiazd się ra­dził, i sam wy­tę­żał oczy w przy­szłość — ale wi­dział przed so­bą tyl­ko ciem­ność. Więc cza­sem strasz­ny nie­po­kój pod­no­sił mu wło­sy na gło­wie, a z pier­si zry­wa­ła się roz­pacz jak wi­cher. Co bę­dzie, co bę­dzie? Bo Chmiel­nic­ki, pa­trząc by­strzej od in­nych, ro­zu­miał za­ra­zem le­piej od wie­lu, że Rzecz­po­spo­li­ta nie umie użyć swych sił i sa­ma o nich nie wie, ale jest po­tę­gą ol­brzy­mią. Gdy­by ja­ki czło­wiek schwy­cił w rę­ce tę po­tę­gę, wte­dy kto by mu się oparł? A któż mógł zgad­nąć, czy strasz­ne nie­bez­pie­czeń­stwo, czy bli­skość prze­pa­ści i zgu­by nie po­tłu­mi za­mie­szek, nie­zgo­dy we­wnętrz­nej, pry­wa­ty, za­wi­ści pa­nów, war­chol­stwa, ga­da­nin sej­mo­wych, swa­wo­li szla­chec­kiej, bez­sil­no­ści kró­la. Wte­dy by pół mi­lio­na sa­me­go tyl­ko her­bo­we­go lu­du mo­gło wy­ru­szyć w po­le i zgnieść Chmiel­nic­kie­go, choć­by go nie tyl­ko chan krym­ski, ale i sam suł­tan tu­rec­ki wspo­ma­gał.




O tej uśpio­nej po­tę­dze Rzpli­tej1207 wie­dział prócz Chmiel­nic­kie­go i zmar­ły król Wła­dy­sław1208 i dla­te­go ca­łe ży­cie pra­co­wał nad tym, by z naj­więk­szym w świe­cie mo­ca­rzem1209 roz­po­cząć wal­kę na śmierć, bo tyl­ko w ten spo­sób po­tę­ga owa przy­wo­ła­ną do ży­cia być mo­gła. Gwo­li te­mu prze­ko­na­niu1210 nie wa­hał się król rzu­cać iskier i na pro­chy ko­zac­kie. By­ło-li prze­zna­czo­nym istot­nie Ko­za­kom wy­wo­łać tę po­wódź, by w niej uto­nąć na­resz­cie?




Chmiel­nic­ki ro­zu­miał i to tak­że, jak mi­mo ca­łej sła­bo­ści strasz­nym był od­pór tej Rze­czy­po­spo­li­tej. W ta­ką bez­ład­ną, źle po­wią­za­ną, roz­dar­tą, swa­wol­ną, nie­rząd­ną bi­ły prze­cie naj­groź­niej­sze ze wszyst­kich fa­le tu­rec­kie i roz­bi­ja­ły się o nią jak o ska­łę. Tak by­ło pod Cho­ci­miem1211, na co wła­sny­mi nie­mal oczy­ma pa­trzył1212. Jed­nak ta Rzecz­po­spo­li­ta na­wet w chwi­lach swej sła­bo­ści za­ty­ka­ła swe cho­rą­gwie na wa­łach ob­cych sto­lic. Ja­kiż te­dy da od­pór? Cze­go nie do­ka­że przy­wie­dzio­na do roz­pa­czy, gdy bę­dzie mu­sia­ła umrzeć al­bo zwy­cię­żyć?




Wo­bec te­go każ­dy try­umf Chmiel­nic­kie­go był no­wym dla nie­go nie­bez­pie­czeń­stwem, bo zbli­żał chwi­lę prze­bu­dze­nia się lwa drze­mią­ce­go i czy­nił bar­dziej nie­moż­li­wy­mi ukła­dy. W każ­dym zwy­cię­stwie le­ża­ła przy­szła klę­ska, w każ­dym upo­je­niu — na dnie go­rycz. Te­raz na bu­rzę ko­zac­ką mia­ła przyjść bu­rza Rze­czy­po­spo­li­tej. Chmiel­nic­kie­mu wy­da­wa­ło się, że już sły­szy jej głu­chy, da­le­ki huk.




Oto z Wiel­ko­pol­ski, Prus, roj­ne­go Ma­zow­sza, Ma­ło­pol­ski i Li­twy na­dej­dą tłu­my wo­jow­ni­ków — trze­ba im tyl­ko wo­dza.




Chmiel­nic­ki wziął w nie­wo­lę het­ma­nów, ale i przez tę szczę­śli­wość prze­glą­da­ła jak­by za­sadz­ka lo­su. Het­ma­ni by­li do­świad­czo­ny­mi wo­jow­ni­ka­mi, ale ża­den z nich nie był czło­wie­kiem, ja­kie­go wy­ma­ga­ła ta chwi­la gro­zy, prze­ra­że­nia, klę­ski.




Wo­dzem mógł być te­raz je­den tyl­ko czło­wiek.




Zwał się on: ksią­żę Je­re­mi Wi­śnio­wiec­ki.




Wła­śnie dla­te­go, że het­ma­ni po­szli w nie­wo­lę, wy­bór praw­do­po­dob­nie miał paść na księ­cia. Chmiel­nic­ki nie wąt­pił o tym na rów­ni ze wszyst­ki­mi.




A tym­cza­sem do Kor­su­nia1213, w któ­rym het­man za­po­ro­ski za­trzy­mał się po bi­twie dla od­po­czyn­ku, do­la­ty­wa­ły z Za­dnie­prza wie­ści, że strasz­ny ksią­żę ru­szył już z Łub­niów, że po dro­dze dep­ce bunt nie­mi­ło­sier­nie, że po przej­ściu je­go zni­ka­ją wsie, sło­bo­dy1214, chu­to­ry1215 i mia­stecz­ka, a na­to­miast je­żą się krwa­we pa­le i szu­bie­ni­ce. Prze­strach dwo­ił i tro­ił licz­bę sił je­go. Mó­wio­no, że pro­wa­dzi pięt­na­ście ty­się­cy wo­jow­ni­ków naj­lep­sze­go woj­ska, ja­kie być mo­gło w ca­łej Rze­czy­po­spo­li­tej.




W obo­zie ko­zac­kim spo­dzie­wa­no się go la­da chwi­la. Wkrót­ce po bi­twie pod Kru­tą Bał­ką okrzyk: „Ja­re­ma idzie!”, roz­legł się mię­dzy Ko­za­ka­mi i rzu­cił po­płoch mię­dzy czerń, któ­ra po­czę­ła śle­po ucie­kać. Po­płoch ten za­sta­no­wił głę­bo­ko Chmiel­nic­kie­go.




Miał te­raz do wy­bo­ru: al­bo ru­szyć z ca­łą po­tę­gą prze­ciw księ­ciu i szu­kać go na Za­dnie­przu, al­bo zo­sta­wiw­szy część sił na zdo­by­wa­nie zam­ków ukra­in­nych ru­szyć w głąb Rze­czy­po­spo­li­tej.




Wy­pra­wa na księ­cia by­ła nie­bez­piecz­ną. Ma­jąc do czy­nie­nia z tak wsła­wio­nym wo­dzem, Chmiel­nic­ki, mi­mo ca­łej prze­wa­gi swych sił, mógł po­nieść klę­skę w wal­nej bi­twie i wów­czas wszyst­ko by­ło­by stra­co­ne od ra­zu. Czerń, któ­ra sta­no­wi­ła ogrom­ną więk­szość, zło­ży­ła świa­dec­two, że zmy­ka na sa­mo imię Ja­re­my. Trze­ba by­ło cza­su, że­by ją zmie­nić w woj­sko mo­gą­ce sta­wić czo­ło ksią­żę­cym re­gi­men­tom.




Z dru­giej stro­ny ksią­żę praw­do­po­dob­nie nie przy­jął­by wal­nej bi­twy, ale po­prze­stał na obro­nie w zam­kach i czę­ścio­wej woj­nie, któ­ra w ta­kim ra­zie mu­sia­ła­by trwać ca­łe mie­sią­ce, je­że­li nie la­ta, a przez ten czas Rzecz­po­spo­li­ta ze­bra­ła­by nie­chyb­nie no­we si­ły i ru­szy­ła w po­moc księ­ciu.




Chmiel­nic­ki więc po­sta­no­wił po­zo­sta­wić Wi­śnio­wiec­kie­go na Za­dnie­przu, a sa­me­mu umoc­nić się na Ukra­inie, zor­ga­ni­zo­wać swe si­ły i na­stęp­nie ru­szyw­szy do Rze­czy­po­spo­li­tej zmu­sić ją do ukła­dów. Li­czył on na to, że ga­sze­nie bun­tu na sa­mym tyl­ko Za­dnie­przu zaj­mie na dłu­go wszyst­kie si­ły ksią­żę­ce, a je­mu da wol­ne po­le. Bunt zaś na Za­dnie­przu obie­cy­wał so­bie pod­sy­cać wy­sy­ła­jąc po­je­dyn­cze puł­ki w po­moc czer­ni.




Na ko­niec są­dził, że bę­dzie moż­na łu­dzić księ­cia ukła­da­mi i zwłó­czyć cze­ka­jąc, pó­ki się je­go si­ły nie wy­kru­szą. W tym ce­lu przy­po­mniał so­bie Skrze­tu­skie­go.




W kil­ka dni te­dy po Kru­tej Bał­ce, a w sam dzień po­pło­chu mię­dzy czer­nią ka­zał przy­zwać przed sie­bie pa­na Skrze­tu­skie­go.




Przy­jął go w do­mu sta­ro­ściń­skim w asy­sten­cji jed­ne­go tyl­ko pa­na Krze­czow­skie­go, któ­ry Skrze­tu­skie­mu był z daw­na zna­jo­my, i po­wi­taw­szy ła­ska­wie, choć nie bez wy­nio­sło­ści od­po­wied­niej dzi­siej­szej je­go szar­ży, rzekł:




— Mo­ści po­rucz­ni­ku Skrze­tu­ski, za usłu­gę, któ­rą mi wy­świad­czy­łeś, wy­ku­pi­łem cię od Tu­haj-be­ja i obie­ca­łem wol­ność. Te­raz go­dzi­na na­de­szła. Dam ci pier­nacz1216, byś mógł swo­bod­nie prze­je­chać, je­śli­by cię woj­ska ja­kie spo­tka­ły, i stra­że do obro­ny od czer­ni.




Mo­żesz wra­cać do swe­go księ­cia.




Skrze­tu­ski mil­czał. Ża­den uśmiech ra­do­ści nie po­ja­wił się na je­go twa­rzy.




— Mo­że­szże ru­szyć w dro­gę? Bo wi­dzę, że ci coś cho­ro­ba z oczu prze­glą­da?




Rze­czy­wi­ście pan Skrze­tu­ski wy­glą­dał jak cień. Ra­ny i ostat­nie wy­pad­ki zwa­li­ły z nóg te­go ol­brzy­mie­go mło­dzia­na, któ­ry ta­kie te­raz miał po­zo­ry, jak­by nie obie­cy­wał ju­tra do­żyć. Twarz mu po­żół­kła, a czar­na bro­da, nie strzy­żo­na od daw­na, pod­no­si­ła jesz­cze mi­ze­rię ob­li­cza. Po­cho­dzi­ło to z utra­pień we­wnętrz­nych. Ry­cerz omal się nie za­gryzł. Wle­czo­ny za obo­zem ko­zac­kim, był prze­cie świad­kiem wszyst­kie­go, co się od wy­ru­sze­nia z Si­czy1217 zda­rzy­ło. Wi­dział hań­bę i klę­skę Rze­czy­po­spo­li­tej, het­ma­nów w nie­wo­li; wi­dział try­um­fy ko­zac­kie, pi­ra­mi­dy po­ukła­da­ne z głów od­cię­tych po­le­głym żoł­nie­rzom, szlach­tę wie­sza­ną za że­bra, od­rzy­na­ne pier­si nie­wiast, pro­fa­na­cje pa­nien, wi­dział roz­pacz od­wa­gi, ale i nik­czem­ność stra­chu — wi­dział wszyst­ko — prze­cier­piał wszyst­ko i cier­piał tym bar­dziej, że mu w gło­wie i pier­siach utkwi­ła no­żem myśl, że to on sam po­śred­ni spraw­ca, bo prze­cie on, nie kto in­ny, ode­rżnął Chmiel­nic­kie­go od po­wro­za. Ale czy mógł się spo­dzie­wać ry­cerz chrze­ści­jań­ski, że ra­tu­nek po­da­ny bliź­nie­mu ta­kie wy­da owo­ce? Więc ból je­go nie miał dna.




A gdy się sie­bie spy­tał, co się dzie­je z He­le­ną, i gdy po­my­ślał, co mo­gło się zda­rzyć, je­śli złe lo­sy za­trzy­ma­ły ją w Roz­ło­gach, to rę­ce ku nie­bu wy­cią­gał i wo­łał gło­sem, w któ­rym drga­ła bez­den­na roz­pacz i pra­wie groź­ba: „Bo­że! weź­że du­szę mo­ją, bo już tu mam wię­cej, ni­żem za­słu­żył!” Po­tem po­strze­gał się, że bluź­ni, więc na twarz pa­dał i pro­sił o ra­tu­nek, o prze­ba­cze­nie, o zmi­ło­wa­nie nad oj­czy­zną i nad onym go­łę­biem nie­win­nym, co mo­że tam na próż­no wzy­wał bo­żej i je­go po­mo­cy. Krót­ko mó­wiąc, prze­bo­lał tak, że go już te­raz nie ura­do­wa­ła da­ro­wa­na wol­ność, a ten het­man za­po­ro­ski, ten try­um­fa­tor, któ­ry chciał być wspa­nia­łym, ła­skę mu swo­ją oka­zu­jąc, nie im­po­no­wał mu już zgo­ła; w czym spo­strze­gł­szy się Chmiel­nic­ki zmarsz­czył się i rzekł:




— Spie­szże się ko­rzy­stać z ła­ski, abym zaś się nie roz­my­ślił, gdyż cno­ta tyl­ko mo­ja i uf­ność w do­brą spra­wę czy­ni mnie tak nie­opatrz­nym, że wro­ga so­bie przy­spa­rzam, bo to wiem do­brze, że prze­ciw mnie wal­czyć bę­dziesz.




Na to pan Skrze­tu­ski:




— Je­śli Bóg da sił.




I spoj­rzał tak na Chmiel­nic­kie­go, że aż mu w głąb du­szy zaj­rzał, a het­man wzro­ku te­go znieść nie mo­gąc, utkwił oczy w zie­mię i do­pie­ro po chwi­li ozwał się:




— Mniej­sza z tym. Zbyt po­tęż­ny je­stem, by mi je­den cher­lak coś zna­czył. Opo­wiesz też księ­ciu, swo­je­mu pa­nu, coś tu wi­dział, i prze­strze­żesz go, by so­bie mniej zu­chwa­le po­czy­nał, bo gdy mnie cier­pli­wo­ści nie sta­nie, to go od­wie­dzę na Za­dnie­przu, a nie wiem, czy­by mu by­ła mi­łą mo­ja wi­zy­ta.




Skrze­tu­ski mil­czał.




— Mó­wi­łem i po­wta­rzam raz jesz­cze — mó­wił da­lej Chmiel­nic­ki — nie z Rze­czą­po­spo­li­tą, ale z pa­nię­ty1218 woj­nę pro­wa­dzę, a ksią­żę mię­dzy ni­mi w pierw­szym rzę­dzie. Wróg to mój i lu­du ru­skie­go, od­szcze­pie­niec od na­sze­go Ko­ścio­ła i okrut­nik. Sły­szę, bunt we krwi ga­si: niech­że ba­czy, by swo­jej nie prze­lał.




Tak mó­wiąc, pod­nie­cał się co­raz bar­dziej, aż też krew ję­ła mu do twa­rzy ude­rzać, a oczy ci­ska­ły pło­mie­nie. Wid­no by­ło, że go chwy­ta pa­rok­syzm gnie­wu i zło­ści, w któ­rych tra­cił pa­mięć i przy­tom­ność cał­ko­wi­cie.




— Na po­wro­zie ka­żę go tu Krzy­wo­no­so­wi1219 przy­wieść! — krzy­czał. — Pod no­gi go so­bie ze­gnę, na ko­nia po je­go grzbie­cie wsia­dać bę­dę!




Skrze­tu­ski pa­trzył z gó­ry na mio­ta­ją­ce­go się Chmiel­nic­kie­go, po czym od­rzekł spo­koj­nie:




— Zwy­cięż go wprzó­dy.




— Ja­śnie wiel­moż­ny het­ma­nie! — rze­cze Krze­czow­ski — niech­że ten zu­chwa­ły szlach­cic już je­dzie, bo nie wy­pa­da dla two­jej god­no­ści, byś się gnie­wem prze­ciw nie­mu uno­sił, a gdy mu wol­ność obie­ca­łeś, li­czy on na to, że al­bo sło­wo zła­miesz, al­bo je­go in­wek­tyw1220 słu­chać mu­sisz.




Chmiel­nic­ki opa­mię­tał się, po­sa­pał chwi­lę, po czym rzekł:




— Niech­że te­dy je­dzie, abyś zaś wie­dział, iż Chmiel­nic­ki do­brem za do­bre pła­ci, dać mu pier­nacz, ja­kom rzekł, i so­ro­kę1221 Ta­ta­rów, któ­rzy go do sa­me­go obo­zu od­pro­wa­dzą.




Po czym zwra­ca­jąc się do Skrze­tu­skie­go do­dał:




— Ty zaś wiedz, że te­raz kwi­ta. Po­lu­bi­łem cię mi­mo twej zu­chwa­ło­ści, ale gdy się jesz­cze raz w mo­je rę­ce do­sta­niesz, nie wy­wi­niesz się.




Skrze­tu­ski wy­szedł z Krze­czow­skim.




— Gdy cię het­man pusz­cza z ca­łą szy­ją — rzekł Krze­czow­ski — i mo­żesz je­chać, gdzie chcesz, te­dy ci po­wiem po sta­rej zna­jo­mo­ści: sal­wuj1222 się choć­by do War­sza­wy, nie na Za­dnie­prze, bo stam­tąd ży­wa no­ga wa­sza nie uj­dzie. Wa­sze cza­sy mi­nę­ły. Gdy­byś miał ro­zum, do nas byś przy­stał, ale wiem, że próż­no ci to mó­wić. Po­szedł­byś wy­so­ko, jak my pój­dzie­my.




— Na szu­bie­ni­cę — mruk­nął Skrze­tu­ski.




— Nie chcie­li mnie dać sta­ro­stwa li­tyń­skie­go, a te­raz sam nie jed­no, ale dzie­sięć we­zmę. Wy­pę­dzi­my precz pa­nów Ko­niec­pol­skich a Ka­li­now­skich, a Po­toc­kich, a Lu­bo­mir­skich, i Wi­śnio­wiec­kich, Za­sław­skich i wszyst­ką szlach­tę i sa­mi się ich ma­jęt­no­ścia­mi po­dzie­li­my, co też i po bo­żej mu­si być my­śli, gdy nam już dwie tak znacz­ne dał wik­to­rie1223.




Skrze­tu­ski, nie słu­cha­jąc ga­da­ni­ny puł­kow­ni­ka, za­my­ślił się o czym in­nym, ten zaś mó­wił da­lej:




— Gdym po bi­twie i na­szej wik­to­rii wi­dział w Tu­ha­jo­wej kwa­te­rze w łycz­kach me­go pa­na i do­bro­dzie­ja J. W.1224 het­ma­na ko­ron­ne­go1225, za­raz on mnie nie­wdzięcz­ni­kiem i Ju­da­szem mia­no­wać ra­czył. A ja mu na to: „J. W. wo­je­wo­do! nie je­stem ja nie­wdzięcz­ni­kiem, bo gdy już w two­ich zam­kach i do­brach za­się­dę1226 — przy­rzecz mi je­no, że się nie bę­dziesz na­pi­jał — to cię pod­sta­ro­ścim swo­im zro­bię.” Ho! ho! ob­ło­wi się Tu­haj-bej na tych pta­kach, któ­re po­ła­pał — i dla­te­go ich szczę­dzi — gdy­by nie to, ina­czej by­śmy z Chmiel­nic­kim z ni­mi po­ga­da­li. Ale ot! wóz dla cie­bie go­to­wy i Ta­ta­ry1227 już w or­dyn­ku. Gdzie te­dy ży­czysz je­chać?




— Do Czeh­ry­na1228.




— Jak so­bie po­ście­lesz, tak się wy­śpisz. Or­dyń­cy1229 od­wio­dą cię choć­by do sa­mych Łub­niów, bo ta­ki ma­ją roz­kaz. Sta­raj się je­no, że­by ich twój ksią­żę na pal nie ka­zał po­wsa­dzać, co by z Ko­za­ka­mi pew­no uczy­nił. Dla­te­go też i da­li ci Ta­ta­rów. Het­man ci i ko­nia twe­go ka­zał od­dać. By­waj­że zdrów, a wspo­mi­naj nas do­brze i księ­ciu kła­niaj się od na­sze­go het­ma­na, a je­śli bę­dziesz mógł, to go na­mów, by przy­je­chał Chmiel­nic­kie­mu się po­kło­nić. Mo­że ła­skę znaj­dzie. By­waj zdrów!




Skrze­tu­ski siadł na wóz, któ­ry or­dyń­cy oto­czy­li za­raz do­ko­ła — i ru­szo­no w dro­gę. Przez ry­nek trud­no by­ło prze­je­chać, bo ca­ły za­pcha­ny był Za­po­roż­ca­mi i czer­nią. Jed­ni i dru­dzy wa­rzy­li so­bie ka­szę, śpie­wa­jąc pie­śni o zwy­cię­stwie żół­to­wodz­kim i kor­suń­skim1230, uło­żo­ne już przez ślep­ców-lir­ni­ków, któ­rych mnó­stwo po­ścią­ga­ło ze­wsząd do obo­zu. Mię­dzy ognia­mi obej­mu­ją­cy­mi ko­tły z ka­szą le­ża­ły tu i owdzie cia­ła po­mor­do­wa­nych ko­biet, nad któ­ry­mi od­by­wa­ła się w no­cy or­gia, lub ster­cza­ły pi­ra­mid­ki z głów ucię­tych po bi­twie za­bi­tym i ran­nym żoł­nie­rzom. Cia­ła owe i gło­wy po­czy­na­ły się już psuć i wy­da­wać zgni­ły za­pach, któ­ry jed­nak­że nie zda­wał się być wca­le przy­krym dla zgro­ma­dzo­nych tłu­mów. Mia­sto no­si­ło na so­bie śla­dy spu­sto­szeń i dzi­kiej swa­wo­li Za­po­roż­ców; okna i drzwi by­ły po­wy­ry­wa­ne; zdru­zgo­ta­ne szcząt­ki ty­sią­cz­nych przed­mio­tów po­mie­sza­ne z kwa­piem1231 i sło­mą za­wa­la­ły ry­nek. Oka­py do­mów przy­bra­ne by­ły wi­siel­ca­mi, po więk­szej czę­ści z ży­do­stwa, a tłusz­cza ba­wi­ła się tu i ów­dzie, cze­pia­jąc się nóg wi­siel­ców i huś­ta­jąc się na nich.




W jed­nej stro­nie ryn­ku czer­nia­ły zglisz­cza po­go­rza­łych do­mów, a mię­dzy ni­mi far­ne­go ko­ścio­ła; od zgliszcz bi­ło jesz­cze go­rą­co i pod­no­si­ły się dy­my. Woń spa­le­ni­zny prze­ni­ka­ła po­wie­trze. Za spa­lo­ny­mi do­ma­mi stał kosz1232, obok któ­re­go pan Skrze­tu­ski mu­siał prze­jeż­dżać, i tłu­my ja­sy­ru1233 pil­no­wa­ne przez gę­ste stra­że ta­tar­skie. Kto się z oko­lic Czeh­ry­na1234, Czer­kas1235 i Kor­su­nia1236 nie zdo­łał schro­nić lub nie padł pod sie­kie­rą czer­ni, ten po­szedł w ły­ka1237. By­li więc mię­dzy jeń­ca­mi i żoł­nie­rze wzię­ci w nie­wo­lę w obu bi­twach, i miesz­kań­cy oko­licz­ni, któ­rzy się do­tąd nie mo­gli lub nie chcie­li do bun­tu przy­łą­czyć, lu­dzie ze szlach­ty osia­dłej lub ze szla­chec­kie­go gmi­nu, pod­sta­ro­ścio­wie, ofi­cja­li­ści, chu­tor­ni­cy1238, drob­na szlach­ta z za­ścian­ków obo­jej płci i dzie­ci. Star­ców nie by­ło, bo ich, ja­ko nie­zdat­nych na sprze­daż, Ta­ta­rzy mor­do­wa­li. Po­za­gar­nia­li oni rów­nież ca­łe wsie i osa­dy ru­skie, cze­mu Chmiel­nic­ki nie śmiał się sprze­ci­wić. W wie­lu miej­sco­wo­ściach zda­rzy­ło się, że mę­żo­wie po­szli do obo­zu ko­zac­kie­go, a w na­gro­dę za to Ta­ta­rzy po­pa­li­li ich cha­ty i po­bra­li żo­ny i dzie­ci. Ale w ogól­nym roz­pę­ta­niu się i zdzi­cze­niu dusz nikt o to nie py­tał, nikt się nie upo­mi­nał. Czerń, któ­ra chwy­ta­ła za broń, wy­rze­ka­ła się wio­sek ro­dzin­nych, żon i dzie­ci. Bra­li im żo­ny, bra­li i oni — i lep­sze, bo „Lasz­ki”, któ­re po na­sy­ce­niu się ich wdzię­ka­mi mor­do­wa­li lub od­prze­da­wa­li or­dyń­com. Mię­dzy jeń­ca­mi nie bra­kło też mo­ło­dyć1239 ukra­iń­skich, po­wią­za­nych po trzy, po czte­ry na jed­nym strycz­ku wraz z pan­na­mi szla­chec­kich do­mów. Nie­wo­la i nie­do­la rów­na­ła sta­ny. Wi­dok tych istot wstrzą­sał do głę­bi du­szę i bu­dził żą­dzę ze­msty. Po­ob­dzie­ra­ne, pół­na­gie, na­ra­żo­ne na sro­mot­ne żar­ty po­hań­ców włó­czą­cych się gro­ma­da­mi przez cie­ka­wość po maj­da­nie, po­trą­ca­ne, bi­te lub ca­ło­wa­ne ohyd­ny­mi usty, tra­ci­ły pa­mięć, wo­lę. Nie­któ­re szlo­cha­ły lub za­wo­dzi­ły gło­śno, in­ne z oczy­ma w słup, z obłą­ka­niem w twa­rzy i otwar­ty­mi usta­mi pod­da­wa­ły się bier­nie wszyst­kie­mu, co je spo­ty­ka­ło. Tu i owdzie zry­wał się wrzask jeń­ca mor­do­wa­ne­go bez li­to­ści za wy­buch roz­pacz­ne­go opo­ru. Świst bi­zu­nów z by­czej skó­ry roz­le­gał się mię­dzy gro­ma­da­mi męż­czyzn i zle­wał się z okrzy­ka­mi bo­le­ści i pi­skiem dzie­ci, ry­cze­niem by­dła i rże­niem ko­ni. Ja­syr nie był jesz­cze roz­dzie­lo­ny i usta­wio­ny w po­cho­do­wym po­rząd­ku, więc wszę­dzie pa­no­wa­ło naj­więk­sze za­mie­sza­nie. Wo­zy, ko­nie, by­dło ro­ga­te, wiel­błą­dy, owce, ko­bie­ty, męż­czyź­ni, sto­sy złu­pio­nych ubio­rów, na­czyń, ma­kat, bro­ni, wszyst­ko to na­tło­czo­ne w je­den ogrom­ny ta­bór, ocze­ki­wa­ło do­pie­ro po­dzia­łu i or­dyn­ku. Raz w raz pod­jaz­dy przy­pę­dza­ły no­we gro­ma­dy lu­dzi i by­dła, na­ła­do­wa­ne pro­my pły­nę­ły przez Roś, z głów­ne­go zaś ko­sza przy­by­wa­li co­raz no­wi go­ście, by na­sy­cać oczy wi­do­kiem ze­bra­nych bo­gactw. Nie­któ­rzy pi­ja­ni ku­my­sem lub go­rzał­ką, po­prze­bie­ra­ni w dzi­wacz­ne stro­je, bo w or­na­ty, kom­że, ru­skie ria­sy1240 lub na­wet suk­nie ko­bie­ce, po­czy­na­li już spo­ry, kłót­nie i jar­marcz­ny wrzask o to, co ko­mu bę­dzie na­le­ża­ło. Cza­ba­no­wie1241 ta­tar­scy sie­dząc na zie­mi mię­dzy sta­da­mi za­ba­wia­li się: jed­ni wy­gwiz­dy­wa­niem na pisz­czał­kach prze­raź­li­wych me­lo­dii, in­ni grą w ko­ści i okła­da­niem się wza­jem­nie ki­ja­mi. Gro­ma­dy psów, któ­re przy­cią­gnę­ły tu za swy­mi pa­na­mi, uja­da­ły i wy­ły ża­ło­śnie.




Pan Skrze­tu­ski mi­nął wresz­cie tę ge­hen­nę ludz­ką peł­ną ję­ków, łez, nie­do­li i pie­kiel­nych wrza­sków; my­ślał te­dy, że już ode­tchnie swo­bod­niej, ali­ści za­raz za ta­bo­rem no­wy strasz­ny wi­dok ude­rzył je­go oczy. W da­li sza­rzał kosz wła­ści­wy, od któ­re­go do­cho­dzi­ło usta­wicz­ne rże­nie ko­ni, i mro­wił się ty­sią­ca­mi Ta­ta­rów, bli­żej zaś na po­lu, tuż ko­ło go­ściń­ca wio­dą­ce­go do Czer­kas, mło­dzi wo­jow­ni­cy za­ba­wia­li się strze­la­niem dla wpra­wy z łu­ków do jeń­ców słab­szych lub cho­rych, któ­rzy by nie mo­gli wy­trzy­mać dłu­giej dro­gi do Kry­mu. Kil­ka­dzie­siąt ciał le­ża­ło wy­rzu­co­nych już na dro­gę i po­dziu­ra­wio­nych jak si­ta: nie­któ­re z nich drga­ły jesz­cze kon­wul­syj­nie. Ci, do któ­rych strze­la­no, wi­sie­li przy­wią­za­ni za rę­ce do drzew przy­droż­nych. By­ły mię­dzy ni­mi i sta­re ko­bie­ty. Śmie­chom za­do­wo­le­nia po traf­nych strza­łach to­wa­rzy­szy­ły okrzy­ki:




— Jak­sze, ie­git! — Do­brze, chłop­cy!




— Uk jak­sze koł! — Łuk w do­brych rę­kach!




Ko­ło głów­ne­go ko­sza opra­wia­no ty­sią­ce by­dła i ko­ni na po­karm wo­jow­ni­kom. Zie­mia by­ła zla­na krwią. Mdłe wy­zie­wy su­ro­wi­zny tłu­mi­ły od­dech w pier­siach, a mię­dzy ku­pa­mi mię­sa krę­ci­li się czer­wo­ni or­dyń­cy z no­ża­mi w rę­ku. Dzień był skwar­ny, słoń­ce pie­kło. Le­d­wie po go­dzi­nie dro­gi wy­do­stał się pan Skrze­tu­ski wraz ze swo­ją eskor­tą na czy­ste po­la, ale z od­da­li do­cho­dził dłu­go jesz­cze z głów­ne­go ko­sza gwar i ryk by­dła. Po dro­dze wid­nia­ły śla­dy przej­ścia dra­pież­ni­ków. Tu i owdzie po­pa­lo­ne sa­dy­by, ster­czą­ce ko­mi­ny fu­to­rów1242, po­tra­to­wa­na ruń zbóż, drze­wa po­ła­ma­ne, sa­dy wi­śnio­we przy cha­tach wy­cię­te na ogień. Na go­ściń­cu raz w raz le­ża­ły to tru­py koń­skie, to ludz­kie, po­ka­le­czo­ne okrop­nie, si­ne, na­brzmia­łe, a na nich i nad ni­mi sta­da wron i kru­ków zry­wa­ją­ce się z wrza­skiem i szu­mem przed ludź­mi. Krwa­we dzie­ło Chmiel­nic­kie­go rzu­ca­ło się wszę­dy w oczy i trud­no by­ło zro­zu­mieć, prze­ciw ko­mu ten czło­wiek rę­kę pod­niósł, bo je­go wła­sny kraj ję­czał przede wszyst­kim pod brze­mie­niem nie­do­li.




W Mle­jo­wie spo­tka­li pod­jaz­dy ta­tar­skie pę­dzą­ce no­we tłu­my jeń­ców. Ho­ro­dysz­cze1243 by­ło spa­lo­ne do cna. Ster­cza­ła tyl­ko mu­ro­wa­na dzwon­ni­ca ko­ściel­na i sta­ry dąb sto­ją­cy na środ­ku ryn­ku, po­kry­ty strasz­nym owo­cem, bo wi­sia­ło na nim kil­ka­dzie­siąt ma­łych Ży­dziąt po­wie­szo­nych przed trze­ma dnia­mi. Wy­mor­do­wa­no tu rów­nież du­żo szlach­ty z Ko­no­plan­ki, Sta­ro­sie­la, Wię­zów­ka, Ba­ła­kle­ja i Wo­da­cze­wa. Sa­mo mia­stecz­ko by­ło pu­ste, bo męż­czyź­ni po­szli do Chmiel­nic­kie­go, a nie­wia­sty, dzie­ci i star­cy ucie­kli do la­sów przed spo­dzie­wa­nym naj­ściem wojsk księ­cia Je­re­mie­go. Z Ho­ro­dysz­cza je­chał pan Skrze­tu­ski na Śmi­łę, Ża­bo­tyn i No­wo­siel­ce do Czeh­ry­na1244, za­trzy­mu­jąc się tyl­ko ty­le po dro­dze, ile trze­ba by­ło na wy­po­czy­nek dla ko­ni. Wje­cha­li do mia­sta na dru­gi dzień z po­łu­dnia. Woj­na oszczę­dzi­ła mia­sto, nie­któ­re tyl­ko do­my by­ły zbu­rzo­ne, a mię­dzy ni­mi Cza­pliń­skie­go z zie­mią zrów­na­ny. W gro­dzie stał pod­puł­kow­nik Na­oko­ło­pa­lec, a z nim ty­siąc mo­łoj­ców1245, ale i on, i mo­łoj­cy, i ca­ła lud­ność ży­ła w naj­więk­szym prze­ra­że­niu, gdyż tu, jak i wszę­dzie po dro­dze, wszy­scy by­li pew­ni, że ksią­żę la­da chwi­la nad­cią­gnie i wy­wrze ze­mstę, o ja­kiej świat nie sły­szał. Nie wia­do­mo by­ło, kto pusz­cza te wie­ści, skąd one przy­cho­dzą; mo­że je two­rzył prze­strach, dość, że usta­wicz­nie po­wta­rza­no to, że ksią­żę pły­nie już Su­łą1246, to znów, że już jest nad Dnie­prem, że spa­lił Wa­siu­tyń­ce, że wy­ciął lud­ność w Bo­ry­sach, i każ­de zbli­że­nie się jeźdź­ców lub pie­sze­go lu­du wy­wo­ły­wa­ło po­płoch bez gra­nic. Pan Skrze­tu­ski chwy­tał chci­wie te wie­ści, bo ro­zu­miał, że choć­by nie by­ły praw­dzi­we, to jed­nak ta­mo­wa­ły sze­rze­nie się bun­tu na Za­dnie­przu, nad któ­rym rę­ka ksią­żę­ca cią­ży­ła bez­po­śred­nio.




Skrze­tu­ski chciał do­wie­dzieć się cze­goś pew­niej­sze­go od Na­oko­ło­pal­ca, ale po­ka­za­ło się, że pod­puł­kow­nik na rów­ni z in­ny­mi nic nie wie­dział o księ­ciu i jesz­cze sam był­by rad za­się­gnąć ja­kich wia­do­mo­ści od Skrze­tu­skie­go. A po­nie­waż prze­cią­gnię­to na tę stro­nę wszyst­kie baj­da­ki1247, czół­na i pod­jazd­ki, więc i zbie­go­wie z dru­gie­go brze­gu nie przy­by­wa­li do Czeh­ry­na.




Skrze­tu­ski więc nie ba­wiąc dłu­żej w Czeh­ry­nie1248 ka­zał się prze­pra­wić i ru­szył bez zwło­ki do Roz­ło­gów. Pew­ność, że wkrót­ce sam prze­ko­na się, co sta­ło się z He­le­ną, i na­dzie­ja, że mo­że jest oca­lo­na al­bo też ukry­ła się wraz ze stryj­ną i knia­zia­mi w Łub­niach, wró­ci­ła mu si­ły i zdro­wie. Prze­siadł się z wo­zu na koń i gnał bez li­to­ści swo­ich Ta­ta­rów, któ­rzy uwa­ża­jąc go za po­sła, a sie­bie za przy­sta­wów od­da­nych pod je­go ko­men­dę, nie śmie­li mu sta­wić opo­ru. Le­cie­li te­dy, jak­by ich go­nio­no, a za ni­mi zło­te kłę­by ku­rza­wy wzbi­ja­nej ko­py­ta­mi bach­ma­tów. Mi­ja­li sa­dy­by, chu­to­ry1249 i wio­ski. Kraj był pu­sty, sie­dzi­by ludz­kie wy­lud­nio­ne tak, że dłu­go nie mo­gli spo­tkać ży­wej du­szy. Praw­do­po­dob­nie też kry­li się wszy­scy przed ni­mi. Tu i owdzie ka­zał pan Skrze­tu­ski szu­kać w sa­dach, pa­sie­kach, po za­po­lach i strze­chach sto­dół, ale nie mo­gli zna­leźć ni­ko­go.




Do­pie­ro za Po­hre­ba­mi je­den z Ta­ta­rów do­strzegł ja­kąś po­stać ludz­ką usi­łu­ją­cą skryć się mię­dzy szu­wa­ra­mi ob­ra­sta­ją­cy­mi brze­gi Ka­ham­li­ku1250.




Ta­ta­rzy sko­czy­li ku rze­ce i w kil­ka mi­nut póź­niej przy­wie­dli przed pa­na Skrze­tu­skie­go dwóch lu­dzi cał­kiem na­gich.




Je­den z nich był to sta­rzec, dru­gi wy­smu­kły, mo­że pięt­na­sto- lub szes­na­sto­let­ni wy­ro­stek. Obaj kla­pa­li zę­ba­mi ze stra­chu i dłu­gi czas nie mo­gli ni sło­wa prze­mó­wić.




— Skąd wy? — spy­tał pan Skrze­tu­ski.




— My zni­kąd, pa­nie! — od­po­wie­dział sta­rzec. — Po proś­bie cho­dzim — z li­rą, a ot ten nie­mo­wa mnie pro­wa­dzi.




— Skąd idzie­cie te­raz? z ja­kiej wsi? Mów śmia­ło, nic ci nie bę­dzie.




— My, pa­nie, po wszyst­kich wsiach cho­dzi­li, aż nas tu ja­kiś czort ob­darł. Bu­ty mie­li do­bre — wziął, czap­ki mie­li do­bre — wziął, suk­ma­ny z li­to­ści ludz­kiej do­bre — wziął, i li­ry nie zo­sta­wił.




— Py­tam się, kpie: z ja­kiej wsi idziesz?




— Ne zna­ju1251, pa­ne — ja did1252. Ot my nadzy, no­cą mar­z­niem, we dnie szu­ka­my li­to­ści­wych, co by okry­li i na­kar­mi­li, my głod­ni!




— Słu­chaj te­dy, chło­pie: od­po­wia­daj, o co py­tam, bo ka­żę po­wie­sić.




— Ja ni­czo­ho ne zna­ju, pa­ne. Ko­łyb ja szczo, abo szczo, abo bu­de szczo, to ne­chaj mi­ni — oto szczo1253!




Wi­docz­nym by­ło, że dziad nie mo­gąc so­bie zdać spra­wy, co by za je­den był ten, kto go py­ta, po­sta­no­wił nie da­wać żad­nych od­po­wie­dzi.




— A w Roz­ło­gach by­łeś? tam gdzie knia­zio­wie Kur­ce­wi­cze miesz­ka­ją?




— Ne zna­ju, pa­ne.




— Po­wie­sić go! — krzyk­nął pan Skrze­tu­ski.




— Buw, pa­ne1254! — za­wo­łał dziad wi­dząc, że nie ma żar­tów.




— Coś tam wi­dział?




— My tam by­li pięć dni te­mu, a po­tem w Bro­war­kach sły­sze­li, że tam ły­ca­ri prij­szły1255.




— Ja­cy ry­ce­rze?




— Ne zna­ju, pa­ne! Od­in ka­że1256 — La­chy; dru­gi ka­że — Ko­za­ki.




— W ko­nie! — krzyk­nął na Ta­ta­rów pan Skrze­tu­ski.




Po­czet po­mknął. Słoń­ce za­cho­dzi­ło zu­peł­nie jak wów­czas, gdy na­miest­nik po spo­tka­niu He­le­ny i knia­hi­ni na dro­dze je­chał obok nich przy Roz­wa­no­wej ka­ro­cy. Ka­ham­lik tak sa­mo świe­cił pur­pu­rą, dzień kładł się do snu jesz­cze cich­szy, po­god­niej­szy, cie­plej­szy. Tyl­ko wów­czas je­chał pan Skrze­tu­ski z pier­sią peł­ną szczę­ścia i bu­dzą­cych się lu­bych uczuć, a te­raz pę­dził jak po­tę­pie­niec gna­ny wi­chrem nie­po­ko­ju i złych prze­czuć. Głos roz­pa­czy wo­łał mu w du­szy: „To Bo­hun ją po­rwał! już jej nie uj­rzysz wię­cej!”, a głos na­dziei: „To ksią­żę! oca­lo­na!” I te gło­sy tak go roz­ry­wa­ły mię­dzy sie­bie, że le­d­wo nie ro­ze­rwa­ły mu ser­ca. Pę­dzi­li resz­tą sił koń­skich. Upły­nę­ła jed­na go­dzi­na i dru­ga. Księ­życ ze­szedł i wy­ta­cza­jąc się co­raz wy­żej, bladł co­raz bar­dziej. Ko­nie po­kry­ły się pia­ną i chra­pa­ły cięż­ko. Wpa­dli w las, mi­gnął jak bły­ska­wi­ca, wpa­dli w jar, za ja­rem tuż Roz­ło­gi. Chwi­la jesz­cze, a lo­sy ry­ce­rza się roz­strzy­gną. Tym­cza­sem wiatr świsz­czę mu w uszach od pę­du, czap­ka spa­dła mu z gło­wy, koń pod nim ję­czy, jak­by miał paść za­raz. Chwi­la jesz­cze, skok jesz­cze i jar się roz­two­rzy. Już! już!




Na­gle krzyk nie­ludz­ki, strasz­ny wy­rwał się z pier­si pa­na Skrze­tu­skie­go.




Dwór, la­mu­sy, staj­nie, sto­do­ły, czę­sto­kół i sad wi­śnio­wy — wszyst­ko zni­kło.




Bla­dy księ­życ oświe­cał wzgó­rze, a na nim ku­pę czar­nych zgliszcz, któ­re prze­sta­ły już na­wet i dy­mić.




Mil­cze­nia nie prze­ry­wał ża­den od­głos.




Pan Skrze­tu­ski sta­nął przed fo­są nie­my, rę­ce tyl­ko do gó­ry pod­niósł, pa­trzył, pa­trzył i gło­wą ja­koś dziw­nie po­trzą­sał. Ta­ta­rzy wstrzy­ma­li ko­nie. On zsiadł, od­szu­kał resz­tek spa­lo­ne­go mo­stu, prze­szedł rów po bel­ce po­przecz­nej i siadł na ka­mie­niu le­żą­cym na środ­ku maj­da­nu. Siadł­szy po­czął się oglą­dać do­ko­ła jak czło­wiek, któ­ry pierw­szy raz na ja­ko­wym miej­scu bę­dąc usi­łu­je się z nim za­po­znać. Opu­ści­ła go przy­tom­ność. Nie wy­dał ani ję­ku. Po chwi­li, rę­ce na ko­la­nach wsparł­szy, gło­wę spu­ścił i po­zo­stał w nie­ru­cho­mej po­sta­wie, tak że mo­gło się zda­wać, że usnął. Ja­koż je­śli nie usnął, to odrę­twiał — i przez gło­wę za­miast my­śli prze­la­ty­wa­ły mu tyl­ko nie­ja­sne ob­ra­zy. Wi­dział więc na­przód He­le­nę ta­ką, ja­ką ją był po­że­gnał przed ostat­nią po­dró­żą, je­no twarz mia­ła jak­by prze­sło­nię­tą przez mgłę, tak jej ry­sów nie moż­na by­ło roz­po­znać. On ją chciał z te­go mgli­ste­go ob­ło­ku wy­do­stać i nie mógł. Więc od­je­chał z cięż­kim ser­cem. Po­tem przez gło­wę mi­gnął mu ry­nek czeh­ryń­ski1257, sta­ry Za­ćwi­li­chow­ski i bez­czel­na twarz Za­gło­by; twarz ta ze szcze­gól­nym upo­rem sta­wa­ła mu przed oczy­ma, aż wresz­cie za­stą­pi­ło ją po­nu­re ob­li­cze Gro­dzic­kie­go. Po­tem wi­dział jesz­cze Ku­dak1258, po­ro­hy1259, wal­kę na Chor­ty­cy1260, Sicz1261, ca­łą po­dróż i wszyst­kie wy­pad­ki, aż do dnia ostat­nie­go, aż do ostat­niej go­dzi­ny. Ale da­lej już ciem­ność! Co się z nim te­raz dzia­ło, nie roz­po­zna­wał. Miał tyl­ko ja­kieś nie­wy­raź­ne po­czu­cie, że do He­le­ny do Roz­ło­gów je­dzie, ale sił mu bra­kło, więc od­po­czy­wa na zglisz­czach. Chciał­by już, ot, pod­nieść się i je­chać da­lej, ale ja­kieś nie­zmier­ne osła­bie­nie przy­ku­wa go do miej­sca, tak jak­by mu stu­fun­to­we ku­le do nóg po­przy­wią­zy­wa­no.




Sie­dział więc i sie­dział. Noc upły­wa­ła. Ta­ta­rzy roz­ta­so­wa­li się na noc­leg i roz­ło­żyw­szy ogie­niek po­czę­li przy­pie­kać przy nim ka­wa­ły koń­skie­go ścier­wa; na­stęp­nie, na­sy­ce­ni, po­kła­dli się na zie­mi.




Ale nie upły­nę­ła i go­dzi­na, gdy ze­rwa­li się na rów­ne no­gi.




Z da­la do­cho­dził gwar po­dob­ny do od­gło­sów, ja­kie wy­da­je wiel­ka licz­ba jaz­dy idą­cej spiesz­nym mar­szem.




Ta­ta­rzy za­tknę­li co prę­dzej na żerdź bia­łą płach­tę i pod­sy­ci­li ob­fi­cie pło­mień, tak aby z da­la mo­gli być roz­po­zna­ni, ja­ko wy­słań­cy po­ko­jo­wi.




Tę­tent ko­ni, par­ska­nie i brzęk sza­bel zbli­żał się co­raz bar­dziej i wkrót­ce na dro­dze uka­zał się od­dział jaz­dy, któ­ry wnet oto­czył Ta­ta­rów.




Roz­po­czę­ła się krót­ka roz­mo­wa. Ta­ta­rzy wska­za­li na po­stać sie­dzą­cą na wzgó­rzu, któ­rą zresz­tą wi­dać by­ło do­sko­na­le, bo pa­da­ło na nią świa­tło mie­sią­ca, i oświad­czy­li, że pro­wa­dzą po­sła, a od ko­go, to on naj­le­piej po­wie.




Wów­czas do­wód­ca od­dzia­łu wraz z kil­ku to­wa­rzy­sza­mi udał się na wzgó­rze, ale za­le­d­wie zbli­żył się i spoj­rzał w twarz sie­dzą­ce­mu, gdy rę­ce roz­krzy­żo­wał i wy­krzyk­nął:




— Skrze­tu­ski! Na Bo­ga ży­we­go, to Skrze­tu­ski!




Na­miest­nik ani drgnął.




— Mo­ści na­miest­ni­ku, nie po­zna­je­szże mnie? Jam jest By­cho­wiec. Co ci jest?




Na­miest­nik mil­czał.




— Zbudź­że się, na Bo­ga! Hej, to­wa­rzy­sze, a by­waj­cie no!




Istot­nie był to pan By­cho­wiec, któ­ry szedł w awan­gar­dzie przed wszyst­ką po­tę­gą księ­cia Je­re­mie­go.




Tym­cza­sem nad­cią­gnę­ły i in­ne puł­ki. Wieść o od­na­le­zie­niu Skrze­tu­skie­go roz­bie­gła się pio­ru­nem po cho­rą­gwiach, więc wszy­scy śpie­szy­li po­wi­tać mi­łe­go to­wa­rzy­sza. Ma­ły Wo­ło­dy­jow­ski, dwaj Śle­szyń­scy, Dzik, Or­pi­szew­ski, Mi­gur­ski, Ja­ku­bo­wicz, Lenc, pan Lon­gi­nus Pod­bi­pię­ta i mnó­stwo in­nych ofi­ce­rów bie­gło na wy­ści­gi na wzgó­rze. Ale próż­no prze­ma­wia­li do nie­go, wo­ła­li po imie­niu, szar­pa­li za ra­mio­na, usi­ło­wa­li pod­nieść — pan Skrze­tu­ski pa­trzył na nich sze­ro­ko otwar­ty­mi oczy­ma i nie roz­po­zna­wał ni­ko­go. A ra­czej prze­ciw­nie! zda­wa­ło się, że ich roz­po­zna­je, tyl­ko że są mu już zu­peł­nie obo­jęt­ni. Wte­dy ci, co wie­dzie­li o je­go mi­ło­ści dla He­le­ny, a pra­wie wszy­scy już wie­dzie­li, przy­po­mniaw­szy so­bie, w ja­kim to wła­śnie są miej­scu, spoj­rzaw­szy na czar­ne zglisz­cza i si­we po­pio­ły zro­zu­mie­li wszyst­ko.




— Od bo­le­ści się za­pa­mię­tał — szep­tał je­den.




— De­spe­ra­cja men­tem1262 mu po­mie­sza­ła — do­dał in­ny.




— Za­pro­wadź­cie go do księ­cia. Mo­że jak je­go zo­ba­czy, to się ock­nie!




Pan Lon­gi­nus rę­ce ła­mał. Wszy­scy oto­czy­li ko­łem na­miest­ni­ka i po­glą­da­li na nie­go ze współ­czu­ciem. Nie­któ­rzy ob­cie­ra­li łzy rę­ka­wi­ca­mi, in­ni wzdy­cha­li ża­ło­śnie. Aż na­gle z ko­ła wy­su­nę­ła się ja­kaś wy­nio­sła po­stać i zbli­żyw­szy się z wol­na do na­miest­ni­ka po­ło­ży­ła mu na gło­wie obie rę­ce.




Był to ksiądz Mu­cho­wiec­ki.




Wszy­scy umil­kli i po­klę­ka­li jak­by w ocze­ki­wa­niu cu­du, ale ksiądz cu­du nie czy­nił, je­no wciąż trzy­ma­jąc rę­ce na gło­wie Skrze­tu­skie­go pod­niósł oczy ku nie­bu peł­ne­mu bla­sków mie­sięcz­nych i po­czął mó­wić gło­śno:




— Pa­ter no­ster, qui es in co­elis! sanc­ti­fi­ce­tur no­men Tu­um, ad­ve­niat re­gnum Tu­um, fiat vo­lun­tas Tua1263...




Tu prze­rwał i po chwi­li po­wtó­rzył gło­śniej i uro­czy­ściej:




— ...Fiat vo­lun­tas Tua!...




Ci­sza za­pa­no­wa­ła głę­bo­ka.




— ...Fiat vo­lun­tas Tua!... — po­wtó­rzył ksiądz po raz trze­ci.




Wte­dy z ust Skrze­tu­skie­go wy­szedł głos nie­zmier­ne­go bó­lu, ale i re­zy­gna­cji:




— Si­cut in co­elo, et in ter­ra1264!




I ry­cerz rzu­cił się na zie­mię ze szlo­cha­niem.











  
    Roz­dział XVII





Aby wy­ja­śnić, co za­szło w Roz­ło­gach, na­le­ży nam się cof­nąć nie­co w prze­szłość, aż do owej no­cy, w któ­rej pan Skrze­tu­ski wy­pra­wił Rzę­dzia­na z li­stem z Ku­da­ku1265 do sta­rej knia­hi­ni1266. List za­wie­rał usil­ną proś­bę, by knia­hi­ni, za­braw­szy He­le­nę, je­cha­ła jak naj­śpiesz­niej do Łub­niów1267 pod opie­kę księ­cia Je­re­mie­go, gdyż woj­na roz­pocz­nie się la­da chwi­la. Rzę­dzian, siadł­szy na czaj­kę1268, któ­rą pan Gro­dzic­ki z Ku­da­ku po pro­chy wy­pra­wił, ru­szył w dro­gę i od­by­wał ją wol­no, bo pły­nę­li w gó­rę rze­ki. Pod Krze­mień­czu­giem1269 spo­tka­li woj­ska pły­ną­ce pod wo­dzą Krze­czow­skie­go i Ba­ra­ba­sza, przez het­ma­nów prze­ciw Chmiel­nic­kie­mu wy­pra­wio­ne. Rzę­dzian wi­dział się z Ba­ra­ba­szem, któ­re­mu za­raz opo­wie­dział, ja­kie nie­bez­pie­czeń­stwa z jaz­dy na Sicz1270 dla pa­na Skrze­tu­skie­go wy­nik­nąć mo­gą. Pro­sił za­tem sta­re­go puł­kow­ni­ka, by po spo­tka­niu się z Chmiel­nic­kim nie omiesz­kał sil­nie upo­mnieć się o po­sła. Po czym ru­szył da­lej.




Do Czeh­ry­na1271 przy­by­li świ­ta­niem. Tu za­raz oto­czy­ły ich stra­że se­me­nów1272 py­ta­jąc, co by by­li za jed­ni. Od­po­wie­dzie­li, że z Ku­da­ku od pa­na Gro­dzic­kie­go z li­stem do het­ma­nów ja­dą. Mi­mo to we­zwa­no star­sze­go z czaj­ki i Rzę­dzia­na, by szli opo­wie­dzieć się puł­kow­ni­ko­wi.




— Ja­kie­mu puł­kow­ni­ko­wi? — py­tał star­szy.




— Pa­nu Ło­bo­dzie1273 — od­po­wie­dzie­li esau­ło­wie1274 ze stra­ży — któ­re­mu het­man wiel­ki roz­ka­zał wszyst­kich przy­by­wa­ją­cych od Si­czy do Czeh­ry­na za­trzy­my­wać i ba­dać.




Po­szli. Rzę­dzian szedł śmia­ło, gdyż nie spo­dzie­wał się ni­cze­go złe­go, wie­dząc, że tu już roz­cią­ga się moc het­mań­ska. Za­pro­wa­dzo­no ich bli­sko Dzwo­niec­kie­go Wę­gła, do do­mu pa­na Że­leń­skie­go, w któ­rym by­ła kwa­te­ra puł­kow­ni­ka Ło­bo­dy. Ale po­wie­dzia­no im, że puł­kow­nik jesz­cze świ­ta­niem do Czer­kas1275 wy­je­chał i że za­stą­pi go pod­puł­kow­nik. Cze­ka­li więc dość dłu­go, aż na ko­niec drzwi się otwo­rzy­ły i ocze­ki­wa­ny pod­puł­kow­nik uka­zał się w izbie.




Na je­go wi­dok za­drża­ły pod Rzę­dzia­nem ko­la­na.




Był to Bo­hun.




Moc het­mań­ska roz­cią­ga­ła się wpraw­dzie jesz­cze w Czeh­ry­nie, ale że Ło­bo­da i Bo­hun nie prze­szli do­tąd do Chmiel­nic­kie­go, a na­to­miast, prze­ciw­nie, gło­śno opo­wia­da­li się przy Rze­czy­po­spo­li­tej, prze­to het­man wiel­ki im wła­śnie wy­zna­czył po­stój w Czeh­ry­nie i stra­żo­wać tam roz­ka­zał. Bo­hun siadł za sto­łem i po­czął ba­dać przy­by­łych.




Star­szy, któ­ry wiózł list pa­na Gro­dzic­kie­go, od­po­wie­dział za sie­bie i za Rzę­dzia­na. Po obej­rze­niu li­stu mło­dy pod­puł­kow­nik po­czął tro­skli­wie wy­py­ty­wać, co w Ku­da­ku sły­chać, i wi­docz­nym by­ło, iż miał wiel­ką ocho­tę wy­wie­dzieć się, z czym pan Gro­dzic­ki do het­ma­na wiel­kie­go lu­dzi i czaj­kę wy­sy­łał. Ale star­szy nie umiał mu na to od­po­wie­dzieć, a list był sy­gne­tem pa­na Gro­dzic­kie­go przy­war­ty. Wy­ba­daw­szy ich te­dy Bo­hun już miał od­pra­wiać i do ka­le­ty się­gał, aby zaś na­pi­wek od nie­go mie­li, gdy wtem drzwi się otwar­ły i pan Za­gło­ba wle­ciał jak pio­run do izby.




— Słu­chaj, Bo­hun! — wo­łał — zdraj­ca Do­pu­ło naj­lep­szy trój­niak uta­ił. Po­sze­dłem z nim do piw­ni­cy — pa­trzę: sia­no, nie sia­no we­dle wę­gła. Py­tam: co jest? rzek­nie: su­che sia­no! Kie­dy nie spoj­rzę bli­żej, aż tu łeb od gą­sior­ka wy­glą­da jak Ta­tar z tra­wy. O! Ta­ki sy­nu! Mó­wię, po­dzie­li­my się ro­bo­tą, ty zjesz sia­no, boś wół, a ja miód wy­pi­ję, bom czło­wiek. Przy­nio­słem też gą­sio­rek na go­dzi­wą pró­bę, daj je­no kub­ków.




To rze­kł­szy pan Za­gło­ba jed­ną rę­ką pod bok się uła­pił, dru­gą pod­niósł gą­sio­rek nad gło­wą i śpie­wać po­czął:




	
		Hej, Ja­guś, hej, Kun­duś, daj je­no szkla­nic. 
Daj au­tem1276 i py­sia, nie zwa­żaj na nic.
	 

 

	
	


Tu pan Za­gło­ba prze­rwał na­gle, uj­rzaw­szy Rzę­dzia­na, po­sta­wił gą­sio­rek na sto­le i rzekł:




— O, jak mnie Bóg mi­ły! Toż to pa­cho­łek pa­na Skrze­tu­skie­go!




— Czyj? — spy­tał spiesz­nie Bo­hun.




— Pa­na Skrze­tu­skie­go, na­miest­ni­ka, któ­ren do Ku­da­ku1277 po­je­chał, a mnie tu przed wy­jaz­dem ta­kim mio­dem łub­niań­skim czę­sto­wał, że niech się każ­dy in­ny spod wie­chy scho­wa. Co zaś się z two­im pa­nem dzie­je? co? Zdrów-li?




— Zdrów i ka­zał się wasz­mo­ści kła­niać — rzekł zmie­sza­ny Rzę­dzian.




— Wiel­kiej to jest fan­ta­zji ka­wa­ler. A ty jak­że się w Czeh­ry­nie zna­la­złeś? Cze­mu cię to pan z Ku­da­ku ode­słał?




— Pan ja­ko pan — rze­cze na to pa­cho­lik — ma swo­je spra­wy w Łub­niach1278, za któ­ry­mi mnie wró­cić ka­zał, bo i nie mia­łem co ro­bić w Ku­da­ku.




Przez ca­ły ten czas Bo­hun pa­trzył by­stro na Rzęd­dzia­na; na­gle rzekł:




— Znam i ja twe­go pa­na, wi­dzia­łem go w Roz­ło­gach.




Rzę­dzian prze­krzy­wił gło­wę i nad­sta­wiw­szy ucha, ni­by to nie do­sły­szaw­szy, spy­tał:




— Gdzie?




— W Roz­ło­gach.




— To Kur­ce­wi­czów — rzekł Za­gło­ba.




— Czy­je? — py­tał znów Rzę­dzian.




— Wi­dzę, żeś coś ogłuchł — za­uwa­żył su­cho Bo­hun.




— Bom się też nie wy­spał.




— To się jesz­cze wy­śpisz. Po­wia­dasz te­dy, że twój pan wy­słał cię do Łub­niów?




— A jak­że.




— Pew­nie tam ma ja­ką pod­wi­kę1279 — wtrą­cił pan Za­gło­ba — do któ­rej afekt przez cie­bie prze­sy­ła.




— Czy ja tam wiem, mój je­go­mość!... Mo­że ma, a mo­że i nie ma — rze­cze Rzę­dzian.




Na­stęp­nie skło­nił się Bo­hu­no­wi i pa­nu Za­gło­bie.




— Niech bę­dzie po­chwa­lo­ny — rzekł za­bie­ra­jąc się do odej­ścia.




— Na wie­ki! — od­parł Bo­hun. — Po­cze­kaj no, ptasz­ku, nie śpiesz się. A cze­muś to ty przede mną ta­ił, żeś jest pa­cho­li­kiem pa­na Skrze­tu­skie­go?




— A bo mnie je­go­mość nie py­tał, a ja so­bie my­ślę: co mam o by­le czym mó­wić? Niech bę­dzie po­chwa­lo...




— Po­cze­kaj, mó­wię. Li­sty ja­ko­we od pa­na wie­ziesz?




— Pań­ska rzecz pi­sać, a mo­ja, ja­ko słu­gi, od­dać, ale je­no te­mu, do ko­go są pi­sa­ne, za­czem niech mi bę­dzie wol­no po­że­gnać wasz­mość pa­nów.




Bo­hun zmarsz­czył swe so­bo­le brwi i w rę­ce kla­snął. Na­tych­miast dwóch se­me­nów wpa­dło do izby.




— Ob­szu­kać go! — za­wo­łał, wska­zu­jąc na Rzę­dzia­na.




— Ja­kom żyw, gwałt mi się tu dzie­je! — wrzesz­czał Rzę­dzian. — Jam jest też szlach­cic, choć słu­ga, a wasz­mość pa­no­wie w gro­dzie za ten po­stę­pek bę­dzie­cie od­po­wia­da­li.




— Bo­hun! Za­nie­chaj go! — wtrą­cił pan Za­gło­ba.




Ale tym­cza­sem je­den z se­me­nów zna­lazł w Rzę­dzia­no­wym za­na­drzu dwa li­sty i od­dał je pod­puł­kow­ni­ko­wi. Bo­hun ka­zał za­raz pójść precz se­me­nom, bo nie umie­jąc czy­tać nie chciał się z tym przed ni­mi zdra­dzić. Po czym, zwró­ciw­szy się do Za­gło­by rzekł:




— Czy­taj, a ja na pa­choł­ka uwa­żać bę­dę.




Za­gło­ba przy­mknął le­we oko, na któ­rym miał skał­kę, i czy­tał ad­res:




— „Mnie wiel­ce mi­ło­ści­wej pa­ni i jej­mo­ści do­bro­dzi­ce J. O.1280 knia­hi­ni Kur­ce­wi­czo­wej w Roz­ło­gach.”




— Toś ty, ra­roż­ku, do Łub­niów1281 je­chał i nie wiesz, gdzie Roz­ło­gi? — rzekł Bo­hun po­glą­da­jąc strasz­nym wzro­kiem na Rzę­dzia­na.




— Gdzie mi ka­za­li, ta­mem je­chał! — od­parł pa­cho­łek.




— Mam-li otwo­rzyć? Si­gil­lum1282 szla­chec­kie świę­ta rzecz — za­uwa­żył Za­gło­ba.




— Mnie tu het­man wiel­ki dał pra­wo wsze­la­kie pi­sma prze­glą­dać. Otwie­raj i czy­taj.




Za­gło­ba otwo­rzył i czy­tał:




— „Mnie wiel­ce mi­ło­ści­wa pa­ni, etc. Do­no­szę W. M. Pa­ni, ja­kom już w Ku­da­ku sta­nął, skąd, daj Bo­że szczę­śli­wie, dzi­siej­sze­go ra­na na Sicz1283 je­chał bę­dę, a te­raz no­cą tu pi­szę, od nie­spo­koj­no­ści spać nie mo­gąc, aby was zaś ja­ka przy­go­da od te­go zbó­ja Bo­hu­na i je­go hul­ta­jów nie spo­tka­ła. A że mnie tu i pan Krzysz­tof Gro­dzic­ki po­wia­dał, że ry­chło pa­trzyć, jak wiel­ka woj­na wy­buch­nie, od któ­rej się też i czerń pod­nie­sie, prze­to za­kli­nam i bła­gam W. M. Pa­nią, byś eo in­stan­te1284, choć­by i ste­py nie wy­schły, choć­by wierz­chem, za­raz z knia­ziów­ną do Łub­niów je­chać ra­czy­ła i te­go nie po­nie­cha­ła, gdyż ja na czas wró­cić nie zdo­łam. Któ­rą proś­bę racz W. M. Pa­ni za­raz speł­nić, abym o szczę­śli­wość mnie przy­rze­czo­ną mógł być bez­piecz­nym i za po­wro­tem się roz­ra­do­wać. A co masz W. M. Pa­ni z Bo­hu­nem kunk­to­wać1285 i mnie przy­rze­kł­szy dziew­kę, je­mu ze stra­chu pia­skiem w oczy rzu­cać, to le­piej
	sub tu­te­lam1286 księ­cia, me­go pa­na, się schro­nić, któ­ren
	pra­esi­dium1287 do Roz­ło­gów wy­słać nie omiesz­ka, a tak i ma­jęt­ność oca­li­cie. Przy czym mam za­szczyt etc., etc.”




— Hm! mo­ści Bo­hu­nie — rzekł pan Za­gło­ba — usarz coś ro­gi ci chce przy­pra­wić. To­ście do jed­nej dziew­ki szli w ko­per­cza­ki? Cze­muś nie mó­wił? Aleć się po­ciesz, bo i mnie się raz zda­rzy­ło...




Na­gle roz­po­czę­ta fa­ce­cja1288 sko­na­ła na ustach pa­na Za­gło­by. Bo­hun sie­dział nie­po­ru­sze­nie przy sto­le, ale twarz je­go by­ła jak­by kon­wul­sja­mi ścią­gnię­ta, bla­da, oczy za­mknię­te, brwi sfał­do­wa­ne. Dzia­ło się z nim coś strasz­ne­go.




— Co to­bie? — spy­tał pan Za­gło­ba.




Ko­zak po­czął go­rącz­ko­wo rę­ką ma­chać, a z ust je­go wy­szedł przy­ci­szo­ny, chra­pli­wy głos:




— Czy­taj, czy­taj dru­gie pi­smo.




— Dru­gie jest do knia­ziów­ny He­le­ny.




— Czy­taj, czy­taj!




Za­gło­ba za­czął:




— „Naj­słod­sza, umi­ło­wa­na Halsz­ko, ser­ca me­go pa­ni i kró­lo­wo! Gdy po służ­bie ksią­żę­cej jesz­cze nie­ma­ły czas w tych stro­nach zo­stać mu­szę, pi­szę te­dy do stryj­ny, aby­ście do Łub­niów1289 za­raz je­cha­ły, w któ­rych żad­na twej nie­win­no­ści szko­da zda­rzyć się od Bo­hu­na nie mo­że i wza­jem­ny afekt nasz na szwank na­ra­żon nie bę­dzie...”




— Do­syć! — krzyk­nął na­gle Bo­hun i po­rwaw­szy się w sza­le od sto­łu sko­czył ku Rzę­dzia­no­wi.




Obuch za­war­czał w je­go rę­ku i nie­szczę­sny pa­cho­lik, ude­rzo­ny wprost w pier­si, jęk­nął tyl­ko i zwa­lił się na pod­ło­gę. Obłęd po­rwał Bo­hu­na: rzu­cił się na pa­na Za­gło­bę, wy­rwał mu li­sty i scho­wał je w za­na­drze.




Za­gło­ba, po­rwaw­szy gą­sio­rek z mio­dem, sko­czył ku pie­co­wi i krzy­czał:




— W imię Oj­ca i Sy­na, i Du­cha Świę­te­go! Człe­ku, czyś ty się wściekł? Czyś osza­lał? Uspo­kój­że się, zmi­ty­guj! Wsadź­że łeb w wia­dro, do stu dia­błów!... Sły­szy­szże mnie!




— Krwi, krwi! — wył Bo­hun.




— Czy ci się ro­zum po­mie­szał? Wsadź­że łeb w wia­dro, mó­wię ci! Masz już krew, roz­la­łeś ją, i to nie­win­nie. Już ten nie­szczę­sny wy­ro­stek nie dy­sze. Dia­beł cię opę­tał — al­boś sam dia­beł z ostat­kiem. Opa­mię­taj­że się, a nie, to je­chał cię sęk, po­gań­ski sy­nu!




Tak krzy­cząc pan Za­gło­ba prze­su­nął się z dru­giej stro­ny sto­łu ku Rzę­dzia­no­wi i schy­liw­szy się nad nim, jął go ma­cać po pier­siach i rę­kę mu do ust przy­kła­dać, z któ­rych krew się rzu­ci­ła ob­fi­cie.




Bo­hun uchwy­cił się tym­cza­sem za gło­wę i sko­wy­czał jak ran­ny wilk. Po­tem padł na ła­wę nie prze­sta­jąc sko­wy­czeć, bo się w nim du­sza z wście­kło­ści i bó­lu roz­dar­ła. Na­gle ze­rwał się, do­biegł do drzwi, wy­wa­lił je no­gą i wy­padł do sie­ni.




— Leć­że na zła­ma­nie kar­ku! — mruk­nął do sie­bie pan Za­gło­ba. — Leć i roz­bij łeb o staj­nię al­bo sto­do­łę, cho­ciaż, ja­ko ro­gal, bóść śmia­ło mo­żesz. A to fu­ria! Jesz­czem też nic po­dob­ne­go w ży­ciu nie wi­dział. Zę­ba­mi tak kła­pał jak pies na za­lo­tach. Ale ten pa­cho­łek ży­wię jesz­cze, nie­bo­żąt­ko. Da­li­bóg, je­że­li mu ten miód nie po­mo­że, to chy­ba ze­łgał, że szlach­cic.




Tak mru­cząc pan Za­gło­ba wsparł gło­wę Rzę­dzia­na na swych ko­la­nach i po­czął mu z wol­na są­czyć trój­niak do ust zsi­nia­łych.




— Oba­czy­my, czy masz do­brą krew w so­bie — mó­wił da­lej do omdla­łe­go — gdyż ży­dow­ska, pod­la­na mio­dem al­bo-li wi­nem, wa­rzy się; chłop­ska, ja­ko le­ni­wa i cięż­ka, idzie na spód, a je­no szla­chec­ka ani­mu­je się i wy­bor­ny two­rzy li­kwor, któ­ren1290 cia­łu da­je mę­stwo i fan­ta­zję. In­nym też na­cjom róż­ne dał Pan Je­zus na­pit­ki, aby zaś każ­da mia­ła swo­ją sta­tecz­ną po­cie­chę.




Rzę­dzian jęk­nął sła­bo.




— Aha, chcesz wię­cej! Nie, pa­nie bra­cie, po­zwól­że i mnie.... ot, tak! A te­raz, gdyś już dał znak ży­cia, chy­ba cię prze­nio­sę do staj­ni i po­ło­żę gdzie w ką­cie, aby cię ten smok ko­zac­ki do resz­ty nie roz­darł, gdy wró­ci. Nie­bez­piecz­ny to jest przy­ja­ciel — niech­że go dia­bli po­rwą, bo wi­dzę, że rę­kę chyż­szą ma od ro­zu­mu.




To rze­kł­szy pan Za­gło­ba pod­niósł Rzę­dzia­na z zie­mi z ła­two­ścią, zna­mio­nu­ją­cą nie­zwy­kłą si­łę, i wy­szedł do sie­ni, a na­stęp­nie na po­dwó­rzec, na któ­rym kil­ku­na­stu se­me­nów gra­ło w ko­ści na ro­ze­sła­nym na zie­mi ki­lim­ku. Uj­rzaw­szy go po­wsta­li, on zaś rzekł:




— Chłop­cy, a wziąć no mi te­go pa­choł­ka i po­ło­żyć na sia­nie. Niech też któ­ry sko­czy po cy­ru­li­ka.




Roz­kaz speł­nio­no na­tych­miast, bo pan Za­gło­ba, ja­ko przy­ja­ciel Bo­hu­na, wiel­kie miał za­cho­wa­nie u Ko­za­ków.




— A gdzie to puł­kow­nik? — spy­tał.




— Ka­zał so­bie dać ko­nia i po­je­chał do kwa­te­ry puł­ko­wej, a nam też ka­zał być w go­to­wo­ści i ko­nie mieć po­sio­dła­ne.




— To i mój go­to­wy?




— Go­to­wy.




— To da­waj. Znaj­dę te­dy puł­kow­ni­ka przy puł­ku?




— A oto i on nad­jeż­dża.




Rze­czy­wi­ście, przez skle­pio­ną ciem­ną bra­mę do­mo­stwa wi­dać by­ło Bo­hu­na nad­jeż­dża­ją­ce­go z ryn­ku, za nim zaś uka­za­ły się z da­la spi­sy1291 stu kil­ku­dzie­się­ciu mo­łoj­ców1292 wi­docz­nie go­to­wych do po­cho­du.




— Na koń! — wo­łał przez sień Bo­hun na po­zo­sta­łych na po­dwór­cu se­me­nów.




Wszy­scy ru­szy­li się co ży­wo. Za­gło­ba wy­szedł przed bra­mę i spoj­rzał uważ­nie na mło­de­go wa­taż­kę1293.




— W po­chód ru­szasz? — spy­tał go.




— Tak jest.




— A do­kąd czort pro­wa­dzi?




— Na we­se­le.




Za­gło­ba przy­su­nął się bli­żej.




— Bój się Bo­ga, syn­ku! Het­man ka­zał ci mia­sta strzec, a ty i sam je­dziesz, i se­me­nów wy­pro­wa­dzasz. Roz­kaz zła­miesz. Tu tłu­my czer­ni cze­ka­ją tyl­ko chwi­li spo­sob­nej, by się na szlach­tę rzu­cić — mia­sto zgu­bisz, na gniew het­mań­ski się na­ra­zisz.




— Na po­hy­bel mia­stu i het­ma­no­wi!




— O gło­wę two­ją idzie.




— Na po­hy­bel i mo­jej gło­wie!




Za­gło­ba po­znał, że próż­no by­ło ga­dać z Ko­za­kiem. Za­ciął się i choć­by sie­bie i in­nych miał po­grześć1294, swe­go mu­siał do­ka­zać. Do­my­ślał się też Za­gło­ba, do­kąd wy­pra­wa mia­ła ru­szyć, ale sam nie wie­dział, co z so­bą po­cząć: je­chać z Bo­hu­nem czy zo­stać? Je­chać by­ło nie­bez­piecz­nie, bo zna­czy­ło toż sa­mo, co wra­zić się w wo­jen­nych su­ro­wych cza­sach w awan­tur­ni­czą, gar­dło­wą spra­wę. A zo­stać? Czerń istot­nie cze­ka­ła tyl­ko wie­ści z Si­czy1295, chwi­li ha­sła do rze­zi. A mo­że by i nie cze­ka­ła na­wet, gdy­by nie ty­siąc se­me­nów Bo­hu­na i je­go wiel­ka po­wa­ga na Ukra­inie. Mógł się wpraw­dzie pan Za­gło­ba schro­nić i do obo­zu het­ma­nów, ale miał swo­je po­wo­dy, dla któ­rych te­go nie czy­nił. By­ła-li to kon­dem­nat­ka1296 za ja­kie za­bój­stwo czy też man­ka­men­cik1297 w księ­gach, on sam je­den tyl­ko wie­dział; dość, że nie chciał w oczy leźć. Żal mu by­ło Czeh­ry­na1298 po­rzu­cać! Tak mu tu by­ło do­brze, tak tu nikt o nic nie py­tał, tak już pan Za­gło­ba zżył się tu ze wszyst­ki­mi, i ze szlach­tą, i z eko­no­ma­mi sta­ro­ściń­ski­mi, i ze star­szy­zną ko­zac­ką! Praw­da, że star­szy­zna roz­je­cha­ła się te­raz, a szlach­ta sie­dzia­ła ci­cho po ką­tach, bo­jąc się bu­rzy, ale prze­cie był Bo­hun, kom­pan nad kom­pa­ny, bi­bosz nad bi­bo­sze. Po­znaw­szy się przy szkle­ni­cy, zbra­ta­li się z Za­gło­bą od ra­zu. Od­tąd nie wi­dzia­no jed­ne­go bez dru­gie­go. Ko­zak sy­pał zło­tem za dwóch, szlach­cic łgał, i obu, ja­ko nie­spo­koj­nym du­chom, do­brze by­ło z so­bą.




Gdy te­dy te­raz przy­szło al­bo po­zo­stać w Czeh­ry­nie i pod nóż czer­ni iść, al­bo je­chać z Bo­hu­nem, pan Za­gło­ba zde­cy­do­wał się na to ostat­nie.




— Kie­dyś ta­ki de­spe­rat — rzekł — to po­ja­dę i ja z to­bą. Mo­żeć się przy­dam al­bo po­ha­mu­ję, gdy bę­dzie trze­ba. Już my tak do­pa­so­wa­li ze so­bą ja­ko het­ka z pę­tel­ką, alem się te­go wszyst­kie­go nie spo­dzie­wał.




Bo­hun nie od­rzekł nic. W pół go­dzi­ny póź­niej dwu­stu se­me­nów sta­nę­ło w po­cho­do­wym or­dyn­ku. Bo­hun wy­je­chał na czo­ło, a z nim i pan Za­gło­ba. Ru­szy­li. Chło­pi, sto­ją­cy tu i owdzie ku­pa­mi na ryn­ku, spo­glą­da­li na nich spode łbów i szep­ta­li zga­du­jąc, gdzie ja­dą, czy wró­cą pręd­ko, czy nie wró­cą.




Bo­hun je­chał mil­czą­cy, za­mknię­ty w so­bie, ta­jem­ni­czy a po­sęp­ny jak noc. Se­me­no­wie nie py­ta­li, gdzie ich wie­dzie. Za nim go­to­wi by­li iść choć­by na kraj świa­ta.




Po prze­pra­wie przez Dniepr wje­cha­li na go­ści­niec łub­niań­ski1299. Ko­nie szły ry­sią, wzbi­ja­jąc tu­ma­ny ku­rza­wy, ale że dzień był skwar­ny, su­chy, wkrót­ce po­kry­ły się pia­ną. Zwol­ni­li te­dy bie­gu i roz­cią­gnę­li się dłu­gim, prze­ry­wa­nym pa­smem po go­ściń­cu. Bo­hun wy­su­nął się na­przód, pan Za­gło­ba zrów­nał się z nim, chcąc za­cząć roz­mo­wę.




Twarz mło­de­go wa­taż­ki by­ła spo­koj­niej­sza, je­no smu­tek śmier­tel­ny ma­lo­wał się na niej wi­docz­nie. Rzekł­byś: dal, w któ­rej wzrok gi­nął po pół­noc­nej stro­nie, za Ka­ham­li­kiem1300, bieg ko­nia i po­wie­trze ste­po­we uci­szy­ły w nim tę bu­rzę we­wnętrz­ną, któ­ra się ze­rwa­ła po prze­czy­ta­niu li­stów wie­zio­nych przez Rzę­dzia­na.




— Żar z nie­ba le­ci — rzekł pan Za­gło­ba — aż sło­ma w bu­tach pa­rzy. I w płó­cien­nym ki­tlu za go­rą­co, bo wia­tru wca­le nie ma. Bo­hun, słu­chaj no, Bo­hun!




Wa­taż­ka spoj­rzał swy­mi głę­bo­ki­mi, czar­ny­mi oczy­ma, jak­by ze snu zbu­dzo­ny.




— Uważ no, syn­ku — mó­wił pan Za­gło­ba — aby cię me­lan­ko­lia nie za­ja­dła, któ­ra gdy z wą­tro­by, gdzie jest wła­ści­we jej sie­dli­sko, do gło­wy ude­rzy, snad­nie ro­zum po­mie­szać mo­że. Nie wie­dzia­łem, że tak ro­man­so­wy z cie­bie ka­wa­ler. Mu­sia­łeś się w ma­ju ro­dzić, a to jest mie­siąc We­ne­ry, w któ­rym ta­ka jest lu­bość au­ry, że na­wet wiór ku dru­gie­mu wió­ro­wi afekt czuć po­czy­na, lu­dzie zaś w onym mie­sią­cu uro­dze­ni więk­szą od in­nych ma­ją w ko­ściach do bia­ło­głów cie­ka­wość. Wsze­la­ko ten wy­grał, kto się po­ha­mo­wać po­tra­fi, dla­te­go też ra­dzę ci: le­piej ty ze­msty po­nie­chaj. Do Kur­ce­wi­czów słusz­ny mo­żesz mieć ran­kor1301, ale al­bo to jed­na dziew­ka na świe­cie?




Bo­hun, jak gdy­by nie Za­gło­bie, je­no wła­sne­mu ża­lo­wi od­po­wia­da­jąc, ozwał się gło­sem do za­wo­dze­nia niż do mo­wy po­dob­niej­szym:




— Jed­na ona za­zu­la1302, jed­na na świe­cie!




— Choć­by też i tak by­ło, to sko­ro ona do in­ne­go ku­ka, nic ci z te­go. Słusz­nie mó­wią, że ser­ce jest to wo­len­tarz1303, któ­ren1304 pod ja­kim chce zna­kiem słu­żyć, pod ta­kim słu­ży. Zważ przy tym, że dziew­ka to jest wiel­kiej krwi, bo Kur­ce­wi­cze, sły­szę, od ksią­żąt ród wy­wo­dzą... Wy­so­kie to pro­gi.




— Do czor­ta-że wa­sze pro­gi, wa­sze ro­dy, wa­sze per­ga­mi­ny! — tu wa­taż­ka ude­rzył z ca­łą si­łą w głow­nię sza­bli: — ot, mnie ród! Ot, mnie pra­wo i per­ga­min! Ot, mnie swat i druż­ba! O zdraj­cy! O wra­ża krew prze­klę­ta! Do­bry wam był Ko­zak, druh był i brat: do Kry­mu z nim cho­dzić, do­bro tu­rec­kie brać, łu­pem się dzie­lić. Ej, ho­łu­bi­li i syn­kiem zwa­li, i dziew­kę przy­rze­kli, a te­raz co? Przy­szedł szlach­cic, La­szek ca­ca­ny, i ot, Ko­za­ka, syn­ka i dru­ha, od­stą­pi­li — du­szę wy­dar­li, ser­ce wy­dar­li, in­ne­mu do­nia1305, a ty choć zie­mię gryź, ty Ko­za­cze, ter­py1306! Ter­py!...




Wa­taż­ce głos za­drgał; zę­by ści­snął, pię­ścia­mi o pierś sze­ro­ką tęt­nić po­czął, aż echo jak z pod­zie­mia z niej wy­cho­dzi­ło.




Na­sta­ła chwi­la mil­cze­nia. Bo­hun od­dy­chał cięż­ko. Ból i gniew tar­ga­ły na prze­mian zdzi­cza­łą, nie zna­ją­cą ha­mul­ca du­szę Ko­za­ka. Za­gło­ba cze­kał, aż się zmor­du­je i uspo­koi.




— Co te­dy chcesz czy­nić, ju­na­ku nie­szczę­sny? jak po­stą­pisz?




— Jak Ko­zak — po ko­zac­ku!




— Hm, już wi­dzę, co to bę­dzie. Ale mniej­sza z tym. Jed­no ci tyl­ko po­wiem, że to jest pań­stwo wi­śnio­wiec­kie i do Łub­niów1307 nie­da­le­ko. Pi­sał pan Skrze­tu­ski onej knia­hi­ni, że­by się tam z dziew­ką schro­ni­ła, to zna­czy, że one są pod ksią­żę­cą opie­ką, a ksią­żę sro­gi lew...




— I chan1308 lew, a ja mu w gar­dziel wła­ził i ogniem w śle­pie świe­cił.




— Co ty, sza­lo­na gło­wo, księ­ciu chcesz woj­nę wy­po­wia­dać?




— Chmiel i na het­ma­nów się po­rwał. Co mnie wasz ksią­żę!




Pan Za­gło­ba stał się jesz­cze nie­spo­koj­niej­szy.




— Tfu! do dia­bła. A to po pro­stu re­be­lią pach­nie! vis ar­ma­ta, rap­tus pu­el­lae1309 i re­be­lia — to ni­by kat, szu­bie­ni­ca i stry­czek. Do­bra szóst­ka: mo­żesz nią za­je­chać, je­śli nie da­le­ko, to wy­so­ko. Kur­ce­wi­cze też bro­nić się bę­dą.




— Taj co? Al­bo mnie po­hy­bel, al­bo im! Ot, ja du­szu by zhu­byw1310 za nich, za Kur­ce­wi­czów, oni mi by­li bra­cia, a sta­ra knia­hi­ni mać1311, któ­rej ja w oczy jak pies pa­trzył! A jak Wa­sy­la Ta­ta­ry zła­pa­ły, tak kto do Kry­mu po­szedł? Kto go od­bił? — ja! Ko­chał ich i słu­żył im jak rab1312, bo my­ślał, że tę dziew­czy­nę wy­słu­żę. A oni za to pro­da­ły, pro­da­ły me­ne jak ra­ba, na złu­ju do­łu i na nesz­cza­stje1313... Wy­gna­li precz — no, tak i pój­dę, tyl­ko się wprzód po­kło­nię; za sól i chleb, com u nich jadł, po ko­zac­ku za­pła­cę — i pój­dę, bo swo­ją dro­gę zna­ju1314.




— I gdzie pój­dziesz, gdy z księ­ciem za­czniesz? Do Chmie­la obo­zu?




— Że­by mnie tę dziew­kę da­li, ja by był wasz lac­ki1315 brat, wasz druh, wa­sza sza­bla, du­sza wa­sza za­kla­ta­ja1316, wasz pies. I wziął­by swo­ich se­me­nów, in­nych z Ukra­iny skrzyk­nął, taj na Chmie­la i na ro­dzo­nych bra­ci za­po­ro­skich ru­szył i ko­py­ta­mi roz­niósł. A chciał­by za to na­gro­dy? — nie! Ot, wziął­by dziew­czy­nę i za Dniepr ru­szył na bo­ży step, na dzi­kie łu­gi, na ci­che wo­dy — i mnie by by­ło do­syć, a te­raz...




— Te­ra­ześ się wściekł.




Wa­taż­ka nic nie od­rzekł, ko­nia na­ha­jem ude­rzył i po­mknął na­przód, a pan Za­gło­ba po­czął roz­my­ślać, w ja­kie to ta­ra­pa­ty się do­stał. Nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści, że Bo­hun za­mie­rzał na Kur­ce­wi­czów na­paść, krzyw­dę swą po­mścić i dziew­czy­nę prze­mo­cą za­brać. I w tej im­pre­zie był­by mu jesz­cze pan Za­gło­ba kom­pa­nii do­trzy­mał. Na Ukra­inie tra­fia­ły się ta­kie spra­wy czę­sto, a cza­sem i ucho­dzi­ły pła­zem. Wpraw­dzie, gdy gwał­tow­nik nie był szlach­ci­cem, rzecz wi­kła­ła się i sta­wa­ła się nie­bez­piecz­niej­szą, ale za to wy­miar spra­wie­dli­wo­ści na Ko­za­ku był trud­ny, bo gdzie go by­ło szu­kać i ła­pać? Po prze­stęp­stwie zbie­gał w dzi­kie ste­py, gdzie rę­ka ludz­ka nie się­ga­ła — i ty­le go wi­dzia­no — a gdy wy­bu­chła woj­na, gdy Ta­ta­rzy kraj na­szli, wte­dy prze­stęp­ca wy­pły­wał zno­wu, bo wte­dy spa­ły pra­wa. Tak mógł uchro­nić się od od­po­wie­dzial­no­ści i Bo­hun, a pan Za­gło­ba nie po­trze­bo­wał mu prze­cie czyn­nie po­ma­gać i brać na sie­bie po­ło­wy wi­ny. Nie był­by wresz­cie te­go w żad­nym ra­zie czy­nił, bo choć mu Bo­hun był przy­ja­cie­lem, wsze­la­ko nie wy­pa­da­ło Za­gło­bie, szlach­ci­co­wi, w ko­mi­ty­wę z Ko­za­kiem prze­ciw szlach­cie wcho­dzić, zwłasz­cza, że pa­na Skrze­tu­skie­go znał i pił z nim. Pan Za­gło­ba był war­choł nie la­da, ale je­go war­chol­stwo mia­ło pew­ną mia­rę. Hu­lać po karcz­mach czeh­ryń­skich1317 z Bo­hu­nem i in­ną star­szy­zną ko­zac­ką, zwłasz­cza za ich pie­nią­dze — i ow­szem; wo­bec gróźb ko­zac­kich do­brze na­wet by­ło ta­kich lu­dzi mieć przy­ja­ciół­mi. Pan Za­gło­ba o skó­rę swą, choć tu i owdzie po­szczer­bio­ną, dbał wiel­ce — aż na­raz spo­strzegł, że i przez tę przy­jaźń wlazł w okrut­ne bło­to. Bo by­ło ja­snym, że je­śli Bo­hun dziew­czy­nę, na­rze­czo­ną ksią­żę­ce­go po­rucz­ni­ka i ulu­bień­ca, po­rwie, to z księ­ciem za­drze, a wte­dy nie po­zo­sta­nie mu nic in­ne­go, jak do Chmiel­nic­kie­go uciec i do bun­tu się przy­łą­czyć. Na to kładł pan Za­gło­ba w my­śli sta­now­cze co do swo­jej oso­by ve­to1318, bo do bun­tu przy­łą­czać się dla pięk­nych oczu Bo­hu­na nie miał wca­le za­mia­ru, a w do­dat­ku księ­cia bał się jak ognia.
	




— Tfu! tfu! — mru­czał so­bie te­raz — dia­błam za ogon krę­cił, a on mnie bę­dzie te­raz za łeb krę­cił — i ukrę­ci. Niech pio­run trza­śnie te­go wa­taż­kę z bia­ło­głow­ską twa­rzą, a ta­tar­ską rę­ką! Otom się wy­brał na we­se­le, czy­ste psie we­se­le, jak mnie Bóg mi­ły! Niech pio­run trza­śnie wszyst­kich Kur­ce­wi­czów i wszyst­kie pod­wi­ki! Co mnie do nich?... Już mnie one nie­po­trzeb­ne. Na kim się zmeł­ło, na mnie się skru­pi. I za co? Czy to ja się chcę że­nić? Niech się dia­beł że­ni, mnie wszyst­ko jed­no; co ja mam do ro­bo­ty w tej im­pre­zie! Pój­dę z Bo­hu­nem, to mnie Wi­śnio­wiec­ki ze skó­ry obe­drze; pój­dę od Bo­hu­na, to mnie chło­pi za­tłu­ką al­bo i on sam, nie cze­ka­jąc. Naj­go­rzej to z gru­bia­ny się bra­tać. Do­brze mi tak! Wo­lał­bym być tym ko­niem, na któ­rym sie­dzę, niż Za­gło­bą. Na bła­znam ko­zac­kie­go wy­szedł, przy pa­li­wo­dzie się wie­sza­łem, słusz­nie prze­to na obie stro­ny skó­rę mi wy­ta­ta­ru­ją.




Tak roz­my­śla­jąc spo­cił się bar­dzo pan Za­gło­ba i w jesz­cze gor­szy wpadł hu­mor. Upał był wiel­ki, koń cięż­ko niósł, bo daw­no nie cho­dził, a pan Za­gło­ba był czło­wiek kor­pu­lent­ny. Mi­ły Bo­że, co by był za to dał, że­by te­raz w chłod­ku, w go­spo­dzie, nad szkle­ni­cą zim­ne­go pi­wa sie­dzieć, nie po upa­le się ko­ła­tać i pę­dzić spa­lo­nym ste­pem!




Cho­ciaż Bo­hun przy­na­glał, zwol­ni­li jed­nak bie­gu, bo żar był strasz­ny. Po­pa­śli tro­chę ko­nie, przez ten czas zaś Bo­hun z esau­ła­mi roz­ma­wiał, wi­docz­nie da­wał im roz­ka­zy, co ma­ją czy­nić, bo do­tych­czas nie wie­dzie­li na­wet, gdzie ja­dą. Do uszu Za­gło­by do­szły ostat­nie sło­wa roz­ka­zu:




— Cze­kać wy­strza­łu.




— Do­brze, bat’ku1319!




Bo­hun zwró­cił się na­gle ku nie­mu:




— Ty je­dziesz ze mną na­przód.




— Ja? — rzekł Za­gło­ba z wi­docz­nym złym hu­mo­rem. — Ja cię tak ko­cham, żem już jed­ną po­ło­wę du­szy dla cie­bie wy­po­cił, cze­mu bym nie miał i dru­giej wy­po­cić? My jak kon­tusz i pod­szew­ka; mam na­dzie­ję, że nas dia­bli ra­zem we­zmą, co mi jest wszyst­ko jed­no, bo już my­ślę, że i w pie­kle nie mo­że być go­rę­cej.




— Jedź­my.




— Na zła­ma­nie kar­ku.




Ru­szy­li na­przód, a za ni­mi wkrót­ce i Ko­za­cy. Ale ci ostat­ni po­stę­po­wa­li z wol­na, tak iż wkrót­ce znacz­nie zo­sta­li w ty­le — a w koń­cu zni­kli z oczu.




Bo­hun z Za­gło­bą je­cha­li obok sie­bie w mil­cze­niu, obaj za­my­śle­ni głę­bo­ko. Za­gło­ba tar­gał wą­sy i wi­docz­nym by­ło, że pra­cu­je cięż­ko gło­wą; mo­że so­bie ukła­dał, ja­kim by spo­so­bem mógł się z ca­łej tej spra­wy sal­wo­wać. Chwi­la­mi mru­czał coś do sie­bie pół­gło­sem, to znów na Bo­hu­na spo­glą­dał, na któ­re­go twa­rzy ma­lo­wa­ły się na prze­mian to nie­po­ha­mo­wa­ny gniew, to smu­tek.




„Dziw — my­ślał so­bie Za­gło­ba — że ta­ki gła­dysz, a i dziew­ki na­wet so­bie nie umiał skon­win­ko­wać1320. Ko­zak jest — to praw­da — ale ry­cerz zna­mie­ni­ty i pod­puł­kow­nik, któ­ren też, prę­dzej póź­niej, je­śli tyl­ko do re­be­lii nie przy­sta­nie, bę­dzie no­bi­li­to­wa­ny, co wca­le od nie­go za­le­ży. A już pan Skrze­tu­ski, za­cny ka­wa­ler — i przy­stoj­ny, ale z tym ma­lo­wa­nym wa­taż­ką1321 na uro­dę i po­rów­nać się nie mo­że. Hej, we­zmą też się oni za łby, jak się spo­tka­ją, bo obaj za­bi­ja­ki nie la­da.”




— Bo­hun, znasz-li do­brze pa­na Skrze­tu­skie­go? — spy­tał na­gle Za­gło­ba.




— Nie — od­parł krót­ko wa­taż­ka.




— Cięż­ką bę­dziesz miał z nim prze­pra­wę. Wi­dzia­łem go też, jak so­bie Cza­pliń­skim drzwi otwie­rał. Go­liat1322 to jest i do wy­pit­ki, i do wy­bit­ki.




Wa­taż­ka nie od­po­wie­dział i zno­wu obaj po­grą­ży­li się we wła­sne my­śli i wła­sne fra­sun­ki, któ­rym wtó­ru­jąc pan Za­gło­ba po­wta­rzał od cza­su do cza­su: „Tak, tak, nie ma ra­dy!” Upły­nę­ło kil­ka go­dzin. Słoń­ce po­wę­dro­wa­ło gdzieś het, na za­chód ku Czeh­ry­no­wi1323; od wscho­du po­wiał wie­trzyk chłod­ny. Pan Za­gło­ba zdjął koł­pa­czek1324 ry­si, prze­cią­gnął rę­ką po spo­co­nej gło­wie i po­wtó­rzył raz jesz­cze:




— Tak, tak, nie ma ra­dy!




Bo­hun obu­dził się jak ze snu.




— Co rze­kłeś? — spy­tał.




— Mó­wię, że już za­raz ciem­no bę­dzie. Czy da­le­ko jesz­cze?




— Nie­da­le­ko.




Po go­dzi­nie ściem­ni­ło się rze­czy­wi­ście. Ale już też wje­cha­li w jar le­si­sty, wresz­cie na koń­cu ja­ru bły­snę­ło świa­teł­ko.




— To Roz­ło­gi! — rzekł na­gle Bo­hun.




— Tak! Brr! Coś ja­koś chłod­no w tym ja­rze.




Bo­hun wstrzy­mał ko­nia.




— Cze­kaj! — rzekł.




Za­gło­ba spoj­rzał na nie­go. Oczy wa­taż­ki, któ­re mia­ły tę wła­sność, że świe­ci­ły w no­cy, pa­ła­ły te­raz jak dwie po­chod­nie.




Obaj przez dłu­gi czas sta­li nie­ru­cho­mie na skra­ju ja­ru. Na ko­niec z da­la da­ło się sły­szeć par­ska­nie ko­ni.




To Ko­za­cy Bo­hu­no­wi nad­jeż­dża­li z wol­na z głę­bi la­su.




Esauł1325 zbli­żył się po roz­ka­zy, któ­re Bo­hun wy­szep­tał mu do ucha, po czym Ko­za­cy za­trzy­ma­li się zno­wu.




— Jedź­my! — rzekł do Za­gło­by Bo­hun.




Po chwi­li ciem­ne ma­sy bu­dow­li dwor­skich, la­mu­sy i żu­ra­wie stu­dzien­ne za­ry­so­wa­ły się przed ich oczy­ma. We dwo­rze by­ło ci­cho. Psy nie szcze­ka­ły. Wiel­ki, zło­ty księ­życ świe­cił nad do­mo­stwa­mi. Z sa­du do­cho­dził za­pach kwia­tów wi­śni i ja­bło­ni; wszę­dzie tak by­ło spo­koj­nie, noc tak cud­na, że za­iste bra­kło tyl­ko te­go, aby ja­ki teo­r­ban1326 ozwał się gdzieś pod okna­mi pięk­nej księż­nicz­ki.




W nie­któ­rych oknach by­ło jesz­cze świa­tło.




Dwaj jeźdź­cy zbli­ży­li się do bra­my.




— Kto tam? — ozwał się głos noc­ne­go stró­ża.




— Nie po­zna­jesz mnie, Mak­sym?




— To wa­sza mi­łość. Sła­wa Bo­hu!




— Na wi­ki wi­kiw1327. Otwie­raj. A co tam u was?




— Wszyst­ko do­brze. Wa­sza mi­łość daw­no nie by­ła w Roz­ło­gach.




Za­wia­sy bra­my za­skrzy­pia­ły prze­raź­li­wie, spadł na fo­sę i dwaj jeźdź­cy wje­cha­li na maj­dan.




— A słu­chaj, Mak­sym — nie za­my­kaj bra­my i nie pod­noś mo­stu, bo za­raz wy­jeż­dżam.




— To wa­sza mi­łość jak po ogień?




— Tak jest. Ko­nie przy­wiąż do pa­li­ka.












  
    Roz­dział XVIII





Kur­ce­wi­czo­wie nie spa­li jesz­cze. Je­dli wie­cze­rzę w owej sie­ni na­peł­nio­nej zbro­ją1328, któ­ra szła przez ca­łą sze­ro­kość do­mu od maj­da­nu aż do sa­du z dru­giej stro­ny. Na wi­dok Bo­hu­na i pa­na Za­gło­by ze­rwa­li się na rów­ne no­gi. Na twa­rzy knia­hi­ni od­bi­ło się nie tyl­ko zdzi­wie­nie, ale nie­ukon­ten­to­wa­nie1329 i prze­strach za­ra­zem. Mło­dych knia­ziów by­ło tyl­ko dwóch: Sy­me­on i Mi­ko­łaj.




— Bo­hun! — rze­kła knia­hi­ni. — A ty tu co ro­bisz?




— Przy­je­chał się wam po­kło­nić, ma­ty1330. A co, nie ra­dzi­ście mi?




— Ra­dam ci, ra­da, je­no się dzi­wię, żeś przy­był, bo sły­sza­łam, że w Czeh­ry­nie1331 stró­żu­jesz. A ko­go to nam Bóg z to­bą ze­słał?




— To jest pan Za­gło­ba, szlach­cic, mój przy­ja­ciel.




— Ra­dzi­śmy wasz­mo­ści — rze­kła knia­hi­ni.




— Ra­dzi­śmy — po­wtó­rzy­li Sy­me­on i Mi­ko­łaj.




— Mo­ścia pa­ni! — rze­cze szlach­cic. — Praw­da, że gość nie w po­rę gor­szy od Ta­ta­rzy­na, aleć i to wia­do­mo, że kto do nie­ba chce iść, ten mu­si po­dróż­ne­go w dom przy­jąć, głod­ne­go na­kar­mić, spra­gnio­ne­go na­po­ić...




— Sia­daj­cie te­dy, jedz­cie i pij­cie — mó­wi­ła sta­ra knia­hi­ni. — Dzię­ku­je­my, że­ście przy­je­cha­li. No, no, Bo­hun, alem się cie­bie nie spo­dzie­wa­ła, chy­ba że spra­wę masz do nas?




— Mo­że i mam — rzekł z wol­na wa­taż­ka1332.




— Ja­ką? — py­ta­ła nie­spo­koj­nie knia­hi­ni.




— Przyj­dzie po­ra, to po­ga­da­my. Daj­cie od­po­cząć. Z Czeh­ry­na pro­sto ja­dę.




— To wi­dać by­ło ci pil­no do nas?




— A gdzie by mnie mia­ło być pil­no, je­śli nie do was? A knia­ziów­na-do­nia1333 zdro­wa?




— Zdro­wa — rze­kła su­cho knia­hi­ni.




— Chciał­bym też nią oczy ucie­szyć.




— He­le­na śpi.




— To szko­da. Bo ja dłu­go nie za­ba­wię.




— A gdzie je­dziesz?




— Woj­na, ma­ty! Nie ma na nic cza­su. La­da chwi­la het­ma­ni w po­le wy­pra­wią, a żal bę­dzie Za­po­roż­ców bić. Ma­ło to ra­zy my z ni­mi jeź­dzi­li po do­bro tu­rec­kie — praw­da, knia­zio­wie? — po mo­rzu pły­wa­li, sól i chleb ra­zem je­dli, pi­li i hu­la­li, a te­raz my im wro­gi.




Knia­hi­ni spoj­rza­ła by­stro na Bo­hu­na. Przez gło­wę prze­szła jej myśl, że mo­że Bo­hun ma za­miar po­łą­czyć się z re­be­lią i przy­je­chał jej sy­nów wy­ba­dać.




— A ty co my­ślisz ro­bić? — spy­ta­ła.




— Ja, ma­ty? A cóż? cięż­ko swo­ich bić, ale trze­ba.




— Tak i my uczy­ni­my — rzekł Sy­me­on.




— Chmiel­nic­ki zdraj­ca! — do­dał mło­dy Mi­ko­łaj.




— Na po­hy­bel zdraj­com! — rzekł Bo­hun.




— Niech im kat świe­ci! — do­koń­czył Za­gło­ba.




Bo­hun znów mó­wić po­czął:




— Tak to na świe­cie. Kto ci dziś przy­ja­cie­lem, ju­tro Ju­da­szem1334. Ni­ko­mu nie moż­na wie­rzyć na świe­cie.




— Je­no do­brym lu­dziom — rze­kła knia­hi­ni.




— Pew­nie, że do­brym lu­dziom moż­na wie­rzyć. Dla­te­go ja też wam wie­rzę i ko­cham was, bo wy­ście do­brzy lu­dzie, nie zdraj­cy...




By­ło coś tak dziw­ne­go i strasz­ne­go w gło­sie wa­taż­ki, że przez chwi­lę za­pa­no­wa­ło głę­bo­kie mil­cze­nie. Pan Za­gło­ba pa­trzył na knia­hi­nię i mru­gał swo­im zdro­wym okiem, a knia­hi­ni utkwi­ła wzrok w Bo­hu­nie.




Ten mó­wił da­lej:




— Woj­na nie ży­wi lu­dzi, je­no mo­rzy, dla­te­go chciał ja was jesz­cze wi­dzieć, za­nim ru­szę. Kto wie, czy wró­cę, a wy by mnie ża­ło­wa­li, bo wy mo­je dru­hy ser­decz­ne... nie­praw­da?




— Ty nasz brat — do­dał Sy­me­on.




— Wy knia­zie, wy szlach­ta, a wy Ko­za­kiem nie gar­dzi­li, w dom przy­gar­nę­li i krew­ną-do­nię obie­ca­li, bo wy wie­dzie­li, że dla Ko­za­ka bez niej ni ży­cia, ni by­cia, tak się i zmi­ło­wa­li nad Ko­za­kiem.




— Nie ma o czym i mó­wić — rze­kła spiesz­nie knia­hi­ni.




— Nie, ma­ty, jest o czym mó­wić, bo wy moi do­bro­dzie­je, a ja też pro­sił te­go oto szlach­ci­ca, przy­ja­cie­la me­go, że­by mnie za sy­na wziął i do her­bu przy­pu­ścił, aby wy nie mie­li wsty­du, od­da­jąc krew­niacz­kę Ko­za­ko­wi. Na co pan Za­gło­ba się zgo­dził i my oba bę­dziem się sta­rać o po­zwo­le­nie u sej­mu, a po woj­nie po­kło­nię się pa­nu het­ma­no­wi wiel­kie­mu, któ­ren na mnie ła­skaw, mo­że po­prze; on prze­cie i Krze­czow­skie­mu no­bi­li­ta­cję wy­ro­bił.




— Bóg ci do­po­móż — rze­kła knia­hi­ni.




— Wy szcze­rzy lu­dzie, i ja wam dzię­ku­ję. Ale przed woj­ną chciał­bym jesz­cze raz z wa­szych ust usły­szeć, że wy mnie do­nię da­je­cie i że sło­wo wa­sze zdzier­ży­cie. Sło­wo szla­chec­kie nie dym — a wy prze­cie szlach­ta, wy knia­zie.




Wa­taż­ka mó­wił gło­sem po­wol­nym i uro­czy­stym, ale w mo­wie je­go drga­ła za­ra­zem jak­by groź­ba za­po­wia­da­ją­ca, że trze­ba się zgo­dzić na wszyst­ko, cze­go żą­dał.




Sta­ra knia­hi­ni spoj­rza­ła na sy­nów, ci na nią, i przez chwi­lę trwa­ło mil­cze­nie. Na­gle ra­róg1335 sie­dzą­cy na ber­le pod ścia­ną za­kwi­lił, choć do świ­tu by­ło jesz­cze da­le­ko; za nim ozwa­ły się in­ne; wiel­ki ber­kut1336 zbu­dził się, strzą­snął skrzy­dła i kra­kać po­czął.




Łu­czy­wo pa­lą­ce się w gru­bach przy­ga­sło. W izbie zro­bi­ło się ciem­na­wo i po­nu­ro.




— Mi­ko­łaj, po­praw ogień — rze­kła knia­hi­ni.




Mło­dy kniaź do­rzu­cił łu­czy­wa.




— Cóż? Przy­rze­ka­cie? — py­tał Bo­hun. Mu­si­my He­le­ny spy­tać.




— Niech ona mó­wi za sie­bie, wy za sie­bie. Przy­rze­ka­cie?




— Przy­rze­ka­my — rze­kła knia­hi­ni.




— Przy­rze­ka­my — po­wtó­rzy­li knia­zio­wie.




Bo­hun wstał na­gle i zwró­ciw­szy się do Za­gło­by, rzekł do­no­śnym gło­sem:




— Mo­ści Za­gło­bo! Po­kłoń się i ty o dziew­kę; mo­że i to­bie przy­rzek­ną.




— Co ty, Ko­za­cze, upił się?! — za­wo­ła­ła knia­hi­ni.




Bo­hun za­miast od­po­wie­dzi wy­do­był list Skrze­tu­skie­go i zwró­ciw­szy się do Za­gło­by, rzekł:




— Czy­taj.




Za­gło­ba wziął list i po­czął go czy­tać wśród głu­che­go mil­cze­nia.




Gdy skoń­czył, Bo­hun skrzy­żo­wał rę­ce na pier­siach.




— Ko­mu te­dy dziew­kę da­je­cie? — spy­tał.




— Bo­hun!




Głos wa­taż­ki stał się po­dob­ny do sy­ku wę­ża.




— Zdraj­cy, oczaj­du­sze, psia­wia­ry, ju­da­sze!...




— Hej, syn­ko­wie, do sza­bel! — krzyk­nę­ła knia­hi­ni.




Kur­ce­wi­cze sko­czy­li pio­ru­nem ku ścia­nom i po­rwa­li za broń.




— Mo­ści pa­no­wie, spo­koj­nie! — za­wo­łał Za­gło­ba.




Ale nim do­mó­wił, Bo­hun wy­rwał pi­sto­let zza pa­sa i wy­strze­lił.




— Je­zus! Je­zus!... — jęk­nął kniaź Sy­me­on, po­stą­pił krok na­przód, rę­ko­ma jął bić po­wie­trze i upadł cięż­ko na zie­mię.




— Służ­ba, na po­moc! — wo­ła­ła roz­pacz­li­wie knia­hi­ni.




Ale w tej­że chwi­li na dzie­dziń­cu i od stro­ny sa­du huk­nę­ły in­ne wy­strza­ły, drzwi i okna wy­le­cia­ły z ło­sko­tem i kil­ku­dzie­się­ciu se­me­nów1337 wpa­dło do sie­ni.




— Na po­hy­bel! — za­brzmia­ły dzi­kie gło­sy.




Na maj­da­nie ozwał się dzwon na trwo­gę. Ptac­two w sie­ni po­czę­ło wrzesz­czeć; ha­łas, strze­la­ni­na i krzy­ki za­stą­pi­ły nie­daw­ną ci­szę uśpio­ne­go dwo­ru.




Sta­ra knia­hi­ni rzu­ci­ła się, wy­jąc jak wil­czy­ca, na cia­ło Sy­me­ona drga­ją­ce w ostat­nich kon­wul­sjach, ale wnet dwóch se­me­nów po­rwa­ło ją za wło­sy i od­cią­gnę­ło na stro­nę, a tym­cza­sem mło­dy Mi­ko­łaj, przy­par­ty w kąt sie­ni, bro­nił się z wście­kło­ścią i lwią od­wa­gą.




— Procz! — krzyk­nął na­agle Bo­hun na ota­cza­ją­cych go Ko­za­ków. — Procz! — po­wtó­rzył grzmią­cym gło­sem.




Ko­za­cy cof­nę­li się. Są­dzi­li, że wa­taż­ka chce oca­lić ży­cie mło­dzień­co­wi. Ale Bo­hun z sza­blą w rę­ku sam rzu­cił się na knia­zia.




Roz­po­czę­ła się strasz­na po­je­dyn­cza wal­ka, na któ­rą knia­hi­ni, trzy­ma­na za wło­sy przez czte­ry że­la­zne dło­nie, pa­trzy­ła pa­ła­ją­cy­mi oczy­ma i z otwar­ty­mi usty. Mło­dy kniaź zwa­lił się jak bu­rza na Ko­za­ka, któ­ry, co­fa­jąc się z wol­na, wy­wiódł go na śro­dek sie­ni. Na­gle przy­siadł, od­bił po­tęż­ny cios i z obro­ny prze­szedł do ata­ku.




Ko­za­cy za­trzy­maw­szy dech w pier­siach po­spusz­cza­li sza­ble na dół i sta­li jak wry­ci, śle­dząc oczy­ma prze­bieg wal­ki.




W ci­szy sły­chać by­ło tyl­ko od­dech i sa­pa­nie wal­czą­cych, zgrzyt zę­bów i świst lub ostry dźwięk ude­rza­ją­cych o sie­bie mie­czów.




Przez chwi­lę zda­wa­ło się, że wa­taż­ka ule­gnie ol­brzy­miej si­le i za­cię­to­ści mło­dzień­ca, gdyż zno­wu po­czął się co­fać i sła­niać. Twarz prze­cią­gnę­ła mu się jak­by z wy­si­le­nia. Mi­ko­łaj po­dwo­ił cio­sy, sza­bla je­go ota­cza­ła Ko­za­ka nie­ustan­nym wę­żem bły­ska­wic, ku­rza­wa wsta­ła z pod­ło­gi i prze­sło­ni­ła ob­ło­kiem wal­czą­cych, ale przez jej kłę­by se­me­no­wie doj­rze­li krew spły­wa­ją­cą po twa­rzy wa­taż­ki.




Na­gle Bo­hun usko­czył w bok, knia­zio­we ostrze tra­fi­ło w próż­nię. Mi­ko­łaj za­chwiał się od za­ma­chu i po­chy­lił na­przód, a w tej sa­mej chwi­li Ko­zak ciął go w kark tak strasz­li­wie, że kniaź zwa­lił się jak­by gro­mem ra­żo­ny.




Krzy­ki ra­do­sne Ko­za­ków po­mie­sza­ły się z nie­ludz­kim wrza­skiem knia­hi­ni. Zda­wa­ło się, że od wrza­sków po­wa­ła pęk­nie. Wal­ka by­ła skoń­czo­na, ko­zac­two rzu­ci­ło się na broń za­wie­szo­ną na ścia­nach i po­czę­ło ją zdzie­rać wy­ry­wa­jąc so­bie wza­jem­nie kosz­tow­niej­sze sza­ble i han­dża­ry1338, dep­cąc po tru­pach knia­ziów i wła­snych to­wa­rzy­szów, któ­rzy le­gli z rę­ki Mi­ko­ła­ja. Bo­hun po­zwa­lał na wszyst­ko. Stał on we drzwiach pro­wa­dzą­cych do kom­nat He­le­ny, za­gra­dza­jąc dro­gę, i od­dy­chał cięż­ko ze zmę­cze­nia. Twarz miał bla­dą i po­krwa­wio­ną, gdyż dwa ra­zy ostrze knia­zia do­tknę­ło je­go gło­wy. Błęd­ny wzrok je­go prze­no­sił się z tru­pa Mi­ko­ła­ja na tru­pa Sy­me­ona, a cza­sem pa­dał na zsi­nia­łe ob­li­cze knia­hi­ni, któ­rą mo­łoj­cy1339, trzy­ma­jąc za wło­sy, przy­ci­ska­li ko­la­na­mi do zie­mi, bo się rwa­ła z ich rąk do tru­pów dzie­ci.




Wrzask i za­mie­sza­nie w sie­ni po­więk­sza­ło się z każ­dą chwi­lą. Ko­za­cy cią­gnę­li na po­wro­zach cze­ladź Kur­ce­wi­czów i mor­do­wa­li ją bez li­to­ści. Pod­ło­ga by­ła za­la­na krwią, sień za­peł­nio­na tru­pa­mi, dy­mem od wy­strza­łów, ścia­ny już ob­dar­te, ptac­two na­wet po­bi­te.




Na­gle drzwi, pod któ­ry­mi stał Bo­hun, otwo­rzy­ły się na roz­cież. Wa­taż­ka ob­ró­cił się i cof­nął na­gle.




We drzwiach uka­zał się śle­py Wa­syl, a obok nie­go He­le­na ubra­na w bia­łe gie­zło, bla­da sa­ma jak gie­zło, z oczy­ma roz­sze­rzo­ny­mi z prze­ra­że­nia, z otwar­ty­mi usty1340.




Wa­syl niósł krzyż, któ­ry trzy­mał na wy­so­ko­ści twa­rzy w obu dło­niach. Wśród za­mie­sza­nia pa­nu­ją­ce­go w sie­ni, wo­bec tru­pów, krwi roz­la­nej ka­łu­ża­mi na pod­ło­dze, po­ły­sku sza­bel i roz­pło­mie­nio­nych źre­nic dziw­nie uro­czy­ście wy­glą­da­ła ta po­stać wy­so­ka, wy­nędz­nia­ła, z si­wie­ją­cym wło­sem i czar­ny­mi ja­ma­mi za­miast oczu. Rzekł­byś: duch al­bo trup, któ­ry zrzu­cił ca­łun i przy­cho­dzi ka­rać zbrod­nię.




Krzy­ki umil­kły. Ko­za­cy co­fa­li się prze­ra­że­ni. Ci­szę prze­rwał spo­koj­ny, ale bo­le­sny i ję­czą­cy głos knia­zia:




— W imię Oj­ca i Spa­sa1341, i Du­cha, i Świę­tej-Prze­czy­stej! Mę­żo­wie, któ­rzy przy­cho­dzi­cie z da­le­kich stron, za­li1342 przy­cho­dzi­cie w imię Bo­że?




Al­bo­wiem: „Bło­go­sła­wio­ny mąż w dro­dze, któ­ry idąc opo­wia­da sło­wo Bo­że.”




A wy za­li do­brą no­wi­nę nie­sie­cie? Za­li je­ste­ście apo­sto­ła­mi?




Ci­sza śmier­tel­na za­pa­no­wa­ła po sło­wach Wa­sy­la, on zaś zwró­cił się z wol­na z krzy­żem w jed­ną stro­nę, na­stęp­nie w dru­gą i mó­wił da­lej:




— Go­rze1343 wam, bra­cia, bo któ­rzy dla zy­sku lub ze­msty woj­nę czy­nią, ma­ją być po­tę­pie­ni na wie­ki...




...Mó­dl­my się, aby­śmy za­zna­li mi­ło­sier­dzia. Go­rze wam, bra­cia, go­rze mnie! O! o! o!




Jęk wy­rwał się z pier­si knia­zia.




— Ho­spo­dy po­my­łuj1344! — ozwa­ły się głu­che gło­sy mo­łoj­ców, któ­rzy pod wpły­wem nie­opi­sa­ne­go stra­chu po­czę­li się że­gnać prze­ra­że­ni.




Na­gle dał się sły­szeć dzi­ki, prze­raź­li­wy krzyk knia­hi­ni:




— Wa­syl, Wa­syl!...




By­ło w jej gło­sie coś tak roz­dzie­ra­ją­ce­go, jak­by to był ostat­ni głos rwą­ce­go się ży­cia. Ja­koż gnio­tą­cy ją ko­la­na­mi mo­łoj­cy uczu­li, że już nie usi­łu­je się wy­rwać z ich rąk.




Kniaź drgnął, ale wnet za­sta­wił się krzy­żem od stro­ny, z któ­rej do­cho­dził głos, i od­rzekł:




— Du­szo po­tę­pio­na, wo­ła­ją­ca z głę­bo­ko­ści, go­rze ci!




— Ho­spo­dy po­my­łuj! — po­wtó­rzy­li Ko­za­cy.




— Do mnie, se­me­no­wie! — za­wo­łał w tej chwi­li Bo­hun i za­chwiał się na no­gach.




Ko­za­cy sko­czy­li i pod­par­li go pod ra­mio­na.




— Bat’ku! tyś ran­ny?




— Tak jest! Ale to nic! Krew mnie uszła. Hej, chłop­cy! Strzec mi tej do­ni jak oka w gło­wie... Dom oto­czyć, ni­ko­go nie wy­pusz­czać... Knia­ziów­no...




Nie mógł wię­cej mó­wić, war­gi mu zbie­la­ły, a oczy za­szły mgłą.




— Prze­nieść ata­ma­na do kom­nat! — za­wo­łał pan Za­gło­ba, któ­ry wy­la­zł­szy z ja­kie­goś ką­ta, nie­spo­dzia­nie po­ja­wił się przy Bo­hu­nie. — To nic, to nic — mó­wił, zma­caw­szy pal­ca­mi ra­ny. — Ju­tro zdrów bę­dzie. Już ja się nim zaj­mę. Chle­ba z pa­ję­czy­ną mi ugnieść. Wy, chłop­cy, ru­szaj­cie so­bie do dia­bła, po­hu­lać z dziew­ka­mi w cze­lad­nej, bo nic tu po was, a dwóch niech za­nie­sie ata­ma­na. Bierz­cie go. Ot, tak. Ru­szaj­cie­że, do li­cha, cze­go sto­icie? Do­mu mi pil­no­wać — ja sam bę­dę do­glą­dał.




Dwóch se­me­nów po­nio­sło Bo­hu­na do przy­le­głej izby, resz­ta wy­szła z sie­ni.




Za­gło­ba zbli­żył się do He­le­ny i mru­ga­jąc moc­no okiem, rzekł szyb­ko a ci­cho:




— Jam przy­ja­ciel pa­na Skrze­tu­skie­go, nie bój się. Od­pro­wadź je­no spać swo­je­go pro­ro­ka i cze­kaj na mnie.




To rze­kł­szy, wy­szedł do izby, w któ­rej dwóch esau­łów zło­ży­ło na so­fie tu­rec­kiej Bo­hu­na. Wnet wy­słał ich po chleb i pa­ję­czy­nę, a gdy je przy­nie­sio­no z cze­lad­nej, za­jął się opa­trun­kiem mło­de­go ata­ma­na z ca­łą bie­gło­ścią, ja­ką wów­czas każ­dy szlach­cic po­sia­dał, a któ­rej na­by­wał, skle­ja­jąc łby po­roz­bi­ja­ne w po­je­dyn­kach lub na sej­mi­kach.




— A po­wiedz­cie też se­me­nom — rzekł do esau­łów — że ju­tro ata­man zdrów bę­dzie jak ry­ba, że­by się zaś o nie­go nie trosz­czy­li. Obe­rwał, bo obe­rwał, ale grac­ko się spi­sał i ju­tro je­go we­se­le, cho­ciaż i bez po­pa. Je­śli jest w do­mu piw­nicz­ka, to so­bie mo­że­cie po­zwo­lić. Ot, już i ran­ki prze­wią­za­ne. Idź­cie te­raz, by ata­man miał spo­kój.




Esau­ło­wie ru­szy­li ku drzwiom.




— A nie wy­pij­cie tam ca­łej piw­ni­cy! — rzekł jesz­cze pan Za­gło­ba.




I siadł­szy przy wez­gło­wiu wa­taż­ki, wpa­trzył się w nie­go uważ­nie.




— No, czort cię nie weź­mie od tych ran, cho­cia­żeś do­stał do­brze. Ze dwa dni ni rę­ką, ni no­gą nie ru­szysz — mru­czał sam do sie­bie, pa­trząc na bla­dą twarz i za­mknię­te oczy Ko­za­ka. — Sza­bla nie chcia­ła ka­tu krzyw­dy zro­bić, boś ty je­go wła­sność i od nie­go się nie wy­wi­niesz. Gdy cię po­wie­szą, dia­beł zro­bi z cie­bie ku­kłę dla swo­ich dzie­ci, boś gład­ki. Nie, bra­cisz­ku, pi­jesz ty do­brze, ale ze mną dłu­żej nie bę­dziesz pił. Szu­kaj ty so­bie kom­pa­nii mię­dzy ra­ka­rza­mi, bo wi­dzę, że lu­bisz du­sić, ale ja nie bę­dę z to­bą szla­chec­kich dwo­rów po no­cach na­pa­dał. Niech ci kat świe­ci! Niech ci świe­ci!




Bo­hun jęk­nął z ci­cha.




— O, jęcz, o, wzdy­chaj! Ju­tro bę­dziesz le­piej wzdy­chał. Po­cze­kaj­że, ta­tar­ska du­szo, knia­ziów­ny ci się za­chcia­ło? Ba, nie dzi­wię ci się, dziew­ka spe­cjał, ale je­śli ty go po­kosz­tu­jesz, to niech mój dow­cip psi1345 zje­dzą. Pier­wej mi też wło­sy na dło­ni wy­ro­sną...




Gwar zmie­sza­nych gło­sów do­szedł z maj­da­nu do uszu pa­na Za­gło­by.




— Aha, pew­nie się już do piw­nicz­ki do­bra­li — mruk­nął. — Po­pij­cie się jak bą­ki, że­by się wam do­brze spa­ło, już ja bę­dę czu­wał za was wszyst­kich, choć nie wiem, je­że­li ra­dzi ju­tro z te­go bę­dzie­cie.




To rze­kł­szy wstał zo­ba­czyć, aza­li rze­czy­wi­ście mo­łoj­cy1346 za­bra­li już zna­jo­mość z knia­ziow­ską piw­ni­cą, i wszedł na­przód do sie­ni. Sień wy­glą­da­ła strasz­nie. Na środ­ku le­ża­ły sztyw­ne już cia­ła Sy­me­ona i Mi­ko­ła­ja, a w ką­cie trup knia­hi­ni w po­sta­wie sie­dzą­cej i sku­lo­nej, tak jak ją przy­gnio­tły ko­la­na mo­łoj­ców. Oczy jej by­ły otwar­te, zę­by wy­szcze­rzo­ne. Ogień pa­lą­cy się w gru­bach na­peł­niał ca­łą sień mdłym świa­tłem drga­ją­cym na ka­łu­żach krwi; głąb mro­czy­ła się cie­niem. Pan Za­gło­ba zbli­żył się do knia­hi­ni, zo­ba­czyć, czy nie od­dy­cha jesz­cze, i po­ło­żył jej rę­kę na twa­rzy, ale twarz ta by­ła już zim­na — więc wy­szedł po­śpiesz­nie na maj­dan, bo go w tej izbie strach brał. Na maj­da­nie Ko­za­cy za­czę­li już hu­lan­kę. Ognie by­ły po­roz­pa­la­ne, a przy ich bla­sku uj­rzał pan Za­gło­ba sto­ją­ce becz­ki mio­du, wi­na i go­rza­ki z po­od­bi­ja­ny­mi gór­ny­mi dna­mi. Ko­za­cy czer­pa­li z nich jak u stud­ni i pi­li na śmierć. In­ni, roz­grza­ni już trun­kiem, go­ni­li się za mo­ło­dy­cia­mi1347 z cze­lad­nej, z któ­rych jed­ne, zdję­te stra­chem, sza­mo­ta­ły się lub ucie­ka­ły na oślep, ska­cząc przez ogień; in­ne wśród wy­bu­chów śmie­chu i wrza­sków po­zwa­la­ły chwy­tać się i cią­gnąć do be­czek lub do ognisk, przy któ­rych tań­czo­no ko­za­ka. Mo­łoj­cy rzu­ca­li się jak opę­ta­ni w pry­siu­dach1348, przed ni­mi dziew­czy­ny dro­bi­ły to po­su­wa­jąc się w po­dry­gach na­przód, to co­fa­jąc się przed gwał­tow­ny­mi ru­cha­mi tan­ce­rzy. Wi­dzo­wie bi­li w bla­sza­ne pół­kwa­ter­ki lub śpie­wa­li. Krzy­ki: „u–ha!”, roz­le­ga­ły się co­raz gło­śniej przy wtó­rze szcze­ka­nia psów, rże­nia ko­ni i ry­ku wo­łów, któ­re rżnię­to na ucztę. Na­oko­ło ognisk, w głę­bi, wi­dać by­ło sto­ją­cych chło­pów z Roz­ło­gów, pid­su­sid­ków1349, któ­rzy na od­głos strza­łów i krzy­ków nad­bie­gli tłum­nie ze wsi, aby zo­ba­czyć, co się dzie­je. Nie my­śle­li oni bro­nić knia­ziów, bo Kur­ce­wi­czów nie­na­wi­dzo­no we wsi, pa­trzy­li więc tyl­ko na roz­hu­la­nych Ko­za­ków trą­ca­jąc się łok­cia­mi, szep­cąc mię­dzy so­bą i zbli­ża­jąc się co­raz bar­dziej do be­czek z wód­ką i mio­dem. Or­gia sta­wa­ła się co­raz wrza­skliw­sza, pi­ja­ty­ka wzra­sta­ła, mo­łoj­cy nie czer­pa­li z be­czek bla­szan­ka­mi, ale za­nu­rza­li w nie gło­wy po szy­je, tań­czą­ce dziew­czę­ta ob­le­wa­no wód­ką i mio­dem; twa­rze by­ły roz­pa­lo­ne, ze łbów bił opar; nie­któ­rzy za­ta­cza­li się już na no­gach. Pan Za­gło­ba wy­szedł­szy na ga­nek rzu­cił okiem na pi­ją­cych, po czym uważ­nie wpa­trzył się w nie­bo.




— Po­go­da, ale ciem­no! — mruk­nął — gdy księ­życ zaj­dzie, choć w pysk daj...




To rze­kł­szy zszedł z wol­na ku becz­kom i pi­ją­cym mo­łoj­com.




— A da­lej, chłop­cy! — za­wo­łał — a da­lej, nie ża­łuj­cie so­bie. Haj­da! haj­da! Nie ścierp­ną wam zę­by. Kiep ten, co się dziś nie upi­je za zdro­wie ata­ma­na. Da­lej do be­czek! Da­lej do dziew­czyn! — u-ha!




— U-ha! — za­wy­li ra­do­śnie Ko­za­cy.




Za­gło­ba ro­zej­rzał się na wszyst­kie stro­ny.




— O ta­kie sy­ny, nit­ko­płu­ty, har­ha­ry, oczaj­du­sze! — wy­krzyk­nął na­gle — to sa­mi pi­je­cie jak zdro­żo­ne ko­nie, a tam­tym, co stra­żu­ją ko­ło do­mu, nic? Hej tam, zmie­nić mi ich na­tych­miast.




Roz­kaz speł­nio­no bez wa­ha­nia i w mgnie­niu oka kil­ku­na­stu pi­ja­nych mo­łoj­ców rzu­ci­ło się, by za­stą­pić straż­ni­ków, któ­rzy do­tych­czas nie bra­li udzia­łu w hu­la­ty­ce. Ci nad­bie­gli wnet z ła­twą do zro­zu­mie­nia skwa­pli­wo­ścią.




— Haj­da, haj­da! — za­wo­łał Za­gło­ba, uka­zu­jąc im becz­ki z na­pit­ka­mi.




— Dia­ku­jem, pa­ne1350! — od­par­li, za­nu­rza­jąc bla­szan­ki.




— Za go­dzi­nę zlu­zo­wać mi i tam­tych.




— Słu­cham — od­po­wie­dział esauł.




Se­me­nom wy­da­ło się to zu­peł­nie na­tu­ral­nym, że w za­stęp­stwie Bo­hu­na ob­jął ko­men­dę pan Za­gło­ba. Tak już zda­rza­ło się nie­raz i mo­łoj­cy ra­dzi te­mu by­wa­li, bo szlach­cic po­zwa­lał im za­wsze na wszyst­ko.




Straż­ni­cy pi­li więc wraz z in­ny­mi, pan Za­gło­ba zaś wszedł w roz­mo­wę z chło­pa­mi z Roz­ło­gów.




— Chło­pie! — py­tał sta­re­go pid­su­sid­ka — a da­le­ko stąd do Łub­niów1351?




— Oj, da­le­ko, pa­ne! — od­parł chłop.




— Na ra­no moż­na by sta­nąć?




— Oj, nie sta­nie, pa­ne!




— A na po­łu­dnie?




— Na po­łu­dnie prę­dzej.




— A któ­rę­dy je­chać?




— Pro­sto do go­ściń­ca.




— To jest go­ści­niec?




— Kniaź Ja­re­ma ka­zał, że­by był, to i jest.




Pan Za­gło­ba mó­wił umyśl­nie bar­dzo gło­śno, aby wśród krzy­ków i gwa­ru spo­ra garść se­me­nów mo­gła go sły­szeć.




— Daj­cie i im go­rzał­ki — rzekł do mo­łoj­ców, uka­zu­jąc na chło­pów — ale wprzód daj­cie mnie mio­du, bo chłod­no.




Je­den z se­me­nów za­czerp­nął z becz­ki trój­nia­ku w garn­co­wą bla­szan­kę i po­dał ją na czap­ce pa­nu Za­gło­bie.




Szlach­cic wziął ostroż­nie we dwie rę­ce, aby płyn się nie roz­lał, przy­tknął garn­ców­kę do wą­sów i prze­chy­liw­szy w tył gło­wę jął pić wol­no, ale bez wy­tchnie­nia.




Pił, pił — aż mo­łoj­cy po­czę­li się dzi­wić:




— Ba­czyw ty1352? — szep­ta­li je­den do dru­gie­go. — Tra­stia jo­ho mor­do­wa­ła1353!




Tym­cza­sem gło­wa pa­na Za­gło­by prze­chy­la­ła się z wol­na w tył, wresz­cie prze­chy­li­ła zu­peł­nie, aż na ko­niec garn­ców­kę od po­czer­wie­nia­łej twa­rzy od­jął, war­gę wy­su­nął, brwi pod­niósł i mó­wił jak­by sam do sie­bie:




— O! wca­le nie­zły — od­sta­ły. Za­raz wi­dać, że nie zły. Szko­da ta­kie­go mio­du na wa­sze cham­skie gar­dła. Do­bra by by­ła dla was i bra­ha1354. Sro­gi miód, sro­gi, czu­ję, że mi ulży­ło i żem się tro­chę po­cie­szył.




Ja­koż ulży­ło pa­nu Za­gło­bie rze­czy­wi­ście, w gło­wie mu po­ja­śnia­ło, na­brał fan­ta­zji i wi­docz­nym by­ło, że krew je­go, pod­la­na mio­dem, utwo­rzy­ła on wy­bor­ny li­kwor, o któ­rym sam po­wia­dał, a od któ­re­go na ca­łe cia­ło roz­cho­dzi się mę­stwo i od­wa­ga.




Ski­nął Ko­za­kom rę­ką, że mo­gą da­lej pić, i od­wró­ciw­szy się, prze­szedł wol­nym kro­kiem ca­ły dzie­dzi­niec, obej­rzał uważ­nie wszyst­kie ką­ty, prze­szedł most na fo­sie i skrę­cił we­dle czę­sto­ko­łu, aby zo­ba­czyć, czy stra­że do­brze pil­nu­ją do­mo­stwa.




Pierw­szy straż­nik spał, dru­gi, trze­ci i czwar­ty rów­nież. By­li po­mę­cze­ni dro­gą, a przy tym przy­szli już pi­ja­ni na miej­sce i po­spa­li się od ra­zu.




— Mógł­bym jesz­cze i któ­re­go z nich wy­kraść, abym zaś miał pa­choł­ka do po­sług — mruk­nął pan Za­gło­ba.




To rze­kł­szy wró­cił wprost do dwo­ru, wszedł zno­wu do zło­wro­giej sie­ni, zaj­rzał do Bo­hu­na, a wi­dząc, że wa­taż­ka nie da­je zna­ku ży­cia, cof­nął się ku drzwiom He­le­ny i otwo­rzyw­szy je z ci­cha, wszedł do kom­na­ty, z któ­rej do­cho­dził szmer ja­ko­by mo­dli­twy.




Wła­ści­wie by­ła to kom­na­ta knia­zia Wa­sy­la, He­le­na jed­nak by­ła przy knia­ziu, w po­bli­żu któ­re­go czu­ła się bez­piecz­niej­szą. Śle­py Wa­syl klę­czał przed ob­ra­zem Świę­tej-Prze­czy­stej, przed któ­rym pa­li­ła się lamp­ka, He­le­na obok nie­go; obo­je mo­dli­li się gło­śno. Uj­rzaw­szy Za­gło­bę, zwró­ci­ła nań prze­ra­żo­ne oczy. Za­gło­ba po­ło­żył pa­lec na ustach.




— Mo­ścia pan­no — rzekł — jam przy­ja­ciel pa­na Skrze­tu­skie­go.




— Ra­tuj! — od­po­wie­dzia­ła He­le­na.




— Po tom też tu przy­szedł; zdaj się na mnie.




— Co mam czy­nić?




— Trze­ba ucie­kać, pó­ki ten czort bez zmy­słów le­ży.




— Co mam czy­nić?




— Wdziej na się ubiór mę­ski i jak za­pu­kam we drzwi, wyjdź.




He­le­na za­wa­ha­ła się. Nie­uf­ność bły­snę­ła w jej oczach.




— Mam­że wać­pa­nu wie­rzyć?




— A co masz lep­sze­go?




— Praw­da, praw­da jest. Ale mi przy­siąż, że nie zdra­dzisz.




— Ro­zum się wać­pan­nie po­mie­szał. Ale kie­dy chcesz, przy­się­gnę. Tak mi do­po­móż Bóg i świę­ty krzyż. Tu two­ja zgu­ba, oca­le­nie w uciecz­ce.




— Tak jest, tak jest.




— Wdziej mę­ski ubiór co prę­dzej i cze­kaj.




— A Wa­syl?




— Ja­ki Wa­syl?




— Brat mój obłą­ka­ny — rze­kła He­le­na.




— To­bie gro­zi zgu­ba, nie je­mu — od­parł Za­gło­ba. — Je­śli on obłą­ka­ny, to on dla Ko­za­ków świę­ty. Ja­koż wi­dzia­łem, że go ma­ją za pro­ro­ka.




— Tak jest. Bo­hu­no­wi nic on nie za­wi­nił.




— Mu­si­my go zo­sta­wić, ina­czej zgi­nie­my — i pan Skrze­tu­ski z na­mi. Śpiesz się wać­pan­na.




Z ty­mi sło­wy pan Za­gło­ba opu­ścił izbę i udał się wprost do Bo­hu­na.




Wa­taż­ka bla­dy był i osła­bio­ny, ale oczy miał otwar­te.




— Le­piej ci? — spy­tał Za­gło­ba.




Bo­hun chciał prze­mó­wić i nie mógł.




— Nie mo­żesz mó­wić?




Bo­hun po­ru­szył gło­wą na znak, że nie mo­że, ale w tej sa­mej chwi­li cier­pie­nie wy­ry­ło się na je­go twa­rzy. Ra­ny od ru­chu za­bo­la­ły go wi­docz­nie.




— To i krzy­czeć byś nie mógł?




Bo­hun oczy­ma tyl­ko dał znać, że nie.




— Ani się ru­szyć?




Ten sam znak.




— To i le­piej, bo nie bę­dziesz ani mó­wił, ani krzy­czał, ani się ru­szał, a ja tym­cza­sem z knia­ziów­ną do Łub­niów1355 po­ja­dę. Je­śli ci jej nie zdmuch­nę, to się po­zwo­lę sta­rej ba­bie w żar­nach na osyp­kę ze­mleć. Jak to, łaj­da­ku? My­ślisz, że nie mam do­syć two­jej kom­pa­nii, że się bę­dę dłu­żej z cha­mem po­spo­li­to­wał? O nie­cno­to, my­śla­łeś, że dla twe­go wi­na, dla two­ich ko­ści i two­ich chłop­skich amo­rów za­bój­stwa bę­dę czy­nił i do re­be­lii z to­bą pój­dę? Nie, nic z te­go, gła­dy­szu!




W mia­rę jak pan Za­gło­ba pe­ro­ro­wał, czar­ne oczy wa­taż­ki roz­twie­ra­ły się sze­rzej i sze­rzej. Czy śnił? Czy by­ła to ja­wa? Czy żart pa­na Za­gło­by?




A pan Za­gło­ba mó­wił da­lej:




— Cze­góż śle­pie wy­trzesz­czasz jak kot na sper­kę? Czy my­ślisz, że te­go nie uczy­nię? Mo­że się ka­żesz po­kło­nić ko­mu w Łub­niach? Mo­że cy­ru­li­ka ci stam­tąd przy­słać? A mo­że mi­strza1356 u księ­cia pa­na za­mó­wić?




Bla­da twarz wa­taż­ki sta­ła się strasz­ną. Zro­zu­miał, że Za­gło­ba praw­dę mó­wi, z oczu strze­li­ły mu gro­my roz­pa­czy i wście­kło­ści, na twarz ude­rzył pło­mień. Jed­no nad­ludz­kie wy­si­le­nie — pod­niósł się i z ust wy­rwał mu się krzyk:




— Hej, se­men...




Nie skoń­czył, gdyż pan Za­gło­ba z szyb­ko­ścią bły­ska­wi­cy za­rzu­cił mu na gło­wę je­go wła­sny żu­pan i w jed­nej chwi­li okrę­cił ją cał­ko­wi­cie — po czym oba­lił go na wznak.




— Nie krzycz, bo ci to za­szko­dzi — mó­wił z ci­cha, sa­piąc moc­no. — Mo­gła­by cię ju­tro gło­wa roz­bo­leć, prze­to ja­ko do­bry przy­ja­ciel, mam o to­bie sta­ra­nie. Tak, tak, bę­dzie ci i cie­pło, i za­śniesz smacz­nie, i gar­dła nie prze­krzy­czysz. Abyś zaś opa­trun­ku nie zdarł, to ci rę­ce za­wią­żę, a wszyst­ko per ami­ci­tiam1357, abyś mnie wspo­mi­nał wdzięcz­nie.




To rze­kł­szy, ob­wi­nął pa­sem rę­ce Ko­za­ka, za­cią­gnął wę­zeł; dru­gim, swo­im wła­snym, skrę­po­wał mu no­gi. Wa­taż­ka nic już nie czuł, bo ze­mdlał.




— Cho­re­mu przy­stoi le­żeć spo­koj­nie — mó­wił — aby mu hu­mo­ry do gło­wy nie bi­ły, od cze­go de­li­rium1358 przy­cho­dzi. No, bądź zdrów; mógł­bym cię no­żem pchnąć, co mo­że by­ło­by z lep­szym mo­im po­żyt­kiem, ale mi wstyd po chłop­sku mor­do­wać. Co in­ne­go, je­śli się za­tkniesz do ra­na, bo to się już nie­jed­nej świ­ni przy­go­dzi­ło. Bądź­że zdrów. Va­le et me aman­tem re­da­ma1359. Mo­że się i spo­tka­my kie­dy, ale je­śli ja się bę­dę o to sta­rał, to niech mnie ze skó­ry obe­drą i pod­ogo­nia z niej po­ro­bią.




Rze­kł­szy to pan Za­gło­ba wy­szedł do sie­ni, przy­ga­sił ogień w gru­bach i za­pu­kał do Wa­sy­lo­wej kom­na­ty.




Smu­kła po­stać wy­su­nę­ła się z niej na­tych­miast.




— Czy to wać­pan­na? — spy­tał Za­gło­ba.




— To ja.




— Chodź­że, by­le­śmy się do ko­ni do­bra­li. Ale oni tam pi­ja­ni wszy­scy, noc ciem­na. Nim się roz­bu­dzą, bę­dzie­my da­le­ko. Ostroż­nie, tu knia­zie le­żą!




— W imię Oj­ca i Sy­na, i Du­cha — szep­nę­ła He­le­na.












  
    Roz­dział XIX





Dwaj jeźdź­cy je­cha­li ci­cho i wol­no przez le­si­sty jar przy­ty­ka­ją­cy do dwo­ru w Roz­ło­gach. Noc zro­bi­ła się bar­dzo ciem­na, bo księ­życ za­szedł od daw­na, a do te­go chmu­ry okry­ły ho­ry­zont. W ja­rze nie wi­dać by­ło na trzy kro­ki przed koń­mi, któ­re też po­ty­ka­ły się co chwi­la o ko­rze­nie drzew idą­ce w po­przek przez dro­gę. Je­cha­li dłu­gi czas z naj­więk­szą ostroż­no­ścią, aż do­pie­ro gdy doj­rze­li już ko­niec ja­ru i step otwar­ty, oświe­co­ny nie­co sza­rym od­bły­skiem chmur, je­den z jeźdź­ców szep­nął:




— W ko­nie!




Po­mknę­li jak dwie strza­ły wy­pusz­czo­ne z łu­ków ta­tar­skich i tyl­ko tę­tent ko­ni biegł za ni­mi. Ciem­ny step zda­wał się ucie­kać spod nóg koń­skich. Po­je­dyn­cze dę­by, sto­ją­ce tu i owdzie przy go­ściń­cu, mi­ga­ły jak wid­ma i le­cie­li tak dłu­go, dłu­go, bez od­po­czyn­ku i wy­tchnie­nia, aż wresz­cie ko­nie po­stu­la­ły uszy i po­czę­ły chra­pać ze zmę­cze­nia; bieg ich stał się ocię­ża­ły i wol­niej­szy.




— Nie ma ra­dy, trze­ba zwol­nić ko­niom — rzekł grub­szy jeź­dziec.




A wła­śnie już też i świt po­czął spy­chać noc ze ste­pu. Co­raz więk­sze prze­strze­nie wy­chy­la­ły się z cie­nia, ry­so­wa­ły się bla­do ste­po­we bo­dia­ki, da­le­kie drze­wa, mo­gi­ły: w po­wie­trze wsią­ka­ło co­raz wię­cej świa­tła. Bia­ła­we bla­ski roz­świe­ci­ły i twa­rze jeźdź­ców.




By­li to pan Za­gło­ba i He­le­na.




— Nie ma ra­dy, trze­ba zwol­nić ko­niom — po­wtó­rzył pan Za­gło­ba. — Wczo­raj przy­szły z Czeh­ry­na1360 do Roz­ło­gów bez wy­tchnie­nia. Dłu­go tak nie wy­trzy­ma­ją, a bo­ję się, by nie pa­dły. Jak­że się wać­pan­na czu­jesz?




Tu pan Za­gło­ba spoj­rzał na swo­ją to­wa­rzysz­kę i nie cze­ka­jąc jej od­po­wie­dzi za­wo­łał:




— Po­zwól­że mi się wać­pan­na przy dniu obej­rzeć. Ho, ho! Czy to po bra­ciach ubra­nie? Nie ma co mó­wić: bar­dzo fo­rem­ny z wać­pan­ny ko­za­czek. Jesz­czem też ta­kie­go pa­choł­ka, pó­ki ży­ję, nie miał — ale tak my­ślę, że mi go pan Skrze­tu­ski od­bie­rze. A to co? O dla Bo­ga, zwiń­że wać­pan­na te wło­sy, boć się nikt co do płci twej bia­ło­głow­skiej nie omy­li.




Rze­czy­wi­ście po ple­cach He­le­ny spły­wał po­tok czar­nych wło­sów roz­wią­za­nych przez szyb­ki bieg i wil­goć noc­ną.




— Do­kąd je­dzie­my? — py­ta­ła zwią­zu­jąc je obie­ma rę­ka­mi i usi­łu­jąc wsu­nąć je pod koł­pa­czek.




— Gdzie oczy nio­są.




— To nie do Łub­niów1361?




Na twa­rzy He­le­ny od­bił się nie­po­kój, a w by­strym spoj­rze­niu, ja­kie rzu­ci­ła na pa­na Za­gło­bę, ma­lo­wa­ła się roz­bu­dzo­na na no­wo nie­uf­ność.




— Wi­dzisz wać­pan­na, mam ja swój ro­zum i wie­rzaj, żem wszyst­ko do­brze wy­kal­ku­lo­wał. A kal­ku­la­cja mo­ja jest na na­stęp­nej mą­drej mak­sy­mie opar­ta: nie ucie­kaj w tę stro­nę, w któ­rą cię go­nić bę­dą. Owóż, je­śli go­nią nas już w tej chwi­li, to nas go­nią w stro­nę Łub­niów, bom też gło­śno się wczo­raj o dro­gę wy­py­ty­wał i Bo­hu­no­wi na od­jezd­nym za­po­wie­dzia­łem, że tam ucie­kać bę­dzie­my. Er­go1362: ucie­ka­my ku Czer­ka­som1363. Je­śli nas go­nić za­czną, to nie­pręd­ko, bo do­pie­ro wte­dy, gdy się prze­ko­na­ją, że nas na dro­dze łub­niań­skiej nie ma, a to im ze dwa dni cza­su zaj­mie. Tym­cza­sem my bę­dzie­my w Czer­ka­sach, gdzie te­raz sto­ją cho­rą­gwie pol­skie pa­na Piw­nic­kie­go i Ru­do­mi­ny. A w Kor­su­niu1364 ca­ła po­tę­ga het­mań­ska. Ro­zu­miesz wać­pan­na?




— Ro­zu­miem i pó­ki ży­cia me­go, pó­ty wdzięcz­no­ści dla wać­pa­na. Nie wiem, kto je­steś, ską­deś się w Roz­ło­gach zna­lazł, ale my­ślę, że cię Bóg ze­słał na obro­nę mo­ją i na ra­tu­nek, bo by­ła­bym się pier­wej no­żem pchnę­ła, niż­bym mia­ła iść w moc te­go zbó­ja.




— Smok to jest na nie­win­ność wać­pan­ny sro­dze za­żar­ty.




— Co ja mu uczy­ni­łam, nie­szczę­śli­wa, że mnie prze­śla­du­je? Z daw­na go zna­łam i z daw­na mia­łam go w nie­na­wi­ści; z daw­na bo­jaźń we mnie tyl­ko wzbu­dzał. Czy to ja jed­na na świe­cie, że mnie umi­ło­wał, że prze­ze mnie ty­le krwi roz­lał, że po­mor­do­wał mi bra­ci?... Bo­że, gdy wspo­mnę, krew we mnie krzep­nie. Co ja po­cznę? Gdzie się przed nim schro­nię? Wać­pan się nie dziw mo­im na­rze­ka­niom, bom nie­szczę­sna, bo mnie i wstyd tych afek­tów, bo sto­kroć wo­la­ła­bym śmierć.




Po­licz­ki He­le­ny ob­la­ły się pło­mień­mi, na któ­re sto­czy­ły się dwie łzy wy­ci­śnię­te przez gniew i wzgar­dę, i ból.




— Nie bę­dę się o to spie­rał — rzekł pan Za­gło­ba — że wiel­kie nie­szczę­ście spo­tka­ło wasz dom, ale po­zwól wać­pan­na so­bie po­wie­dzieć, iż twoi krew­nia­cy w czę­ści sa­mi so­bie win­ni. Nie trze­ba by­ło Ko­za­ko­wi rę­ki twej obie­cy­wać, a po­tem go zdra­dzać, co gdy się wy­da­ło, już on tak się roz­sier­dził, iż żad­na per­swa­zja mo­ja nic nie po­mo­gła. Żal mnie też two­ich bra­ci po­bi­tych, a oso­bli­wie te­go naj­młod­sze­go, boć to był dzie­ciuch pra­wie, ale za­raz wi­dać by­ło, że wy­ro­śnie na wiel­kie­go ka­wa­le­ra.




He­le­na po­czę­ła pła­kać.




— Nie przy­sto­ją łzy tym szat­kom, któ­re wać­pan­na no­sisz, otrzyj je te­dy i tak so­bie po­wiedz, że to by­ła wo­la bo­ża. Bóg też uka­rze za­bój­cę, któ­ry już na­wet zo­stał uka­ra­ny, gdy na próż­no krew prze­lał, a wać­pan­nę, je­dy­ny i głów­ny cel swych na­mięt­no­ściów, utra­cił.




Tu pan Za­gło­ba umilkł, po chwi­li zaś rzekł:




— Ej, dał­że­by on mi łup­nia — mi­ły Bo­że — gdy­by mię tyl­ko w rę­ce do­stał! Na jasz­czur skó­rę by mi wy­pra­wił. Wać­pan­na nie wiesz, żem ja już w Ga­la­cie1365 od Tur­ków pal­mę otrzy­mał, ale też mam do­syć, dru­giej nie pra­gnę i dla­te­go nie do Łub­niów1366, tyl­ko ku Czer­ka­som1367 zdą­żam. Do­brze by by­ło do księ­cia się schro­nić, ale nuż­by do­go­ni­li? Sły­sza­łaś wać­pan­na, że gdym ko­nie od pa­li­ka od­wią­zy­wał, pa­cho­łek Bo­hu­nów się obu­dził. A nuż la­rum1368 pod­niósł? Te­dy­by za­raz do po­ści­gu by­li go­to­wi i zła­pa­li­by nas w go­dzi­nę — bo oni tam ma­ją knia­ziow­skie świe­że ko­nie, a ja nie mia­łem cza­su wy­bie­rać. Be­stia to jest dzi­ka ten Bo­hun, mó­wię wać­pan­nie. Ta­kem go so­bie zbrzy­dził, że wo­lał­bym dia­bła zo­ba­czyć niż je­go.




— Bo­że nas broń od je­go rąk.




— Sam on się zgu­bił. Czeh­ryn1369 wbrew roz­ka­zo­wi het­mań­skie­mu opu­ścił, z księ­ciem wo­je­wo­dą ru­skim za­darł. Nie po­zo­sta­je mu nic in­ne­go, jak do Chmiel­nic­kie­go umy­kać. Ale stra­ci on na fan­ta­zji, je­śli Chmiel­nic­ki po­bit bę­dzie, a to się mo­gło już zda­rzyć. Rzę­dzian spo­tkał za Krze­mień­czu­giem1370 woj­ska pły­ną­ce pod Ba­ra­ba­szem i Krze­czow­skim na Chmie­la, a oprócz te­go pan Ste­fan Po­toc­ki lą­dem z usa­rią po­cią­gnął; ale Rzę­dzian w Krze­mień­czu­gu dzie­sięć dni dla na­pra­wy czaj­ki1371 prze­sie­dział, więc nim do Czeh­ry­na do­cią­gnął, bi­twa mu­sia­ła się zda­rzyć. La­da chwi­la cze­ka­li­śmy wia­do­mo­ści.




— To więc Rzę­dzian z Ku­da­ku1372 li­sty przy­wiózł? — py­ta­ła He­le­na.




— Tak jest, by­ły li­sty od pa­na Skrze­tu­skie­go do knia­hi­ni i do wać­pan­ny, ale Bo­hun je prze­jął, z nich się wszyst­kie­go do­wie­dział, więc za­raz Rzę­dzia­na roz­sz­cze­pił i na Kur­ce­wi­czach mścić się po­cią­gnął.




— O, nie­szczę­sne pa­cho­lę! Prze­ze mnie to on krew wy­lał.




— Nie fra­suj się wać­pan­na. Żyw bę­dzie.




— Kie­dyż to się sta­ło?




— Wczo­raj ra­no. U Bo­hu­na człe­ka za­bić, to jak dru­gie­mu ku­bek wi­na łyk­nąć. A ry­czał tak po prze­czy­ta­niu li­stów, że się ca­ły Czeh­ryn trząsł.




Roz­mo­wa prze­rwa­ła się na chwi­lę. Już też zro­bi­ło się i wid­no zu­peł­nie. Ró­ża­na zo­rza bra­mo­wa­na ja­snym zło­tem, opa­la­mi i pur­pu­rą pło­nę­ła na wschod­niej stro­nie nie­ba. Po­wie­trze by­ło świe­że, rzeź­we; ko­nie po­czę­ły pry­chać we­so­ło.




— No, ru­szaj­my z Bo­giem, a ży­wo! Szka­py od­po­czę­ły, cza­su zaś do stra­ce­nia nie ma­my — rzekł pan Za­gło­ba.




Pu­ści­li się znów cwa­łem i le­cie­li z pół mi­li bez wy­po­czyn­ku. Na­gle na­prze­ciw nich uka­zał się ja­kiś punkt ciem­ny, któ­ry zbli­żał się z nad­zwy­czaj­ną szyb­ko­ścią.




— Co to mo­że być? — rzekł pan Za­gło­ba. — Zwol­nij­my. To człek na ko­niu.




Istot­nie ja­kiś jeź­dziec zbli­żał się ca­łym pę­dem i po­chy­lo­ny na sio­dle, z twa­rzą ukry­tą w grzy­wie koń­skiej, sma­gał jesz­cze na­ha­jem1373 swe­go źreb­ca, któ­ry zda­wał się zie­mi nie ty­kać.




— Co to za dia­beł mo­że być i cze­go tak le­ci? Ależ le­ci! — rzekł pan Za­gło­ba do­by­wa­jąc z ol­ster1374 pi­sto­le­tu, aby być go­to­wym na wszel­ki wy­pa­dek.




Tym­cza­sem go­niec zbli­żył się już na kro­ków trzy­dzie­ści.




— Stój! — huk­nął pan Za­gło­ba wy­mie­rza­jąc pi­sto­let. — Ktoś jest?




Jeź­dziec zdarł ko­nia i pod­niósł się na sio­dle, ale za­le­d­wie spoj­rzał, gdy krzyk­nął:




— Pan Za­gło­ba!




— Ple­śniew­ski, słu­ga sta­ro­ściń­ski z Czeh­ry­na? A ty tu co ro­bisz? Gdzie le­cisz?




— Mo­ści pa­nie! Za­wra­caj i ty ze mną! Nie­szczę­ście! Gniew bo­ży, sąd bo­ży!




— Co się sta­ło? Ga­daj.




— Czeh­ryn1375 już za­ję­ty przez Za­po­roż­ców. Chło­py szlach­tę rżną, sąd bo­ży.




— W imię Oj­ca i Sy­na! Co ga­dasz... Chmiel­nic­ki?...




— Pan Po­toc­ki po­bi­ty, pan Czar­niec­ki w nie­wo­li. Ta­ta­ry idą z Ko­za­ka­mi. Tu­haj-bej!




— A Ba­ra­basz i Krze­czow­ski?




— Ba­ra­basz zgi­nął, Krze­czow­ski po­łą­czył się z Chmiel­nic­kim. Krzy­wo­nos1376 jesz­cze wczo­raj w no­cy ru­szył na het­ma­nów, Chmiel­nic­ki dziś do dnia1377. Si­ła strasz­na. Kraj w ogniu, chłop­stwo wszę­dy po­wsta­je, krew się le­je! Ucie­kaj wać­pan!




Pan Za­gło­ba oczy wy­ba­łu­szył, usta otwo­rzył i zdu­miał tak, że sło­wa nie mógł prze­mó­wić.




— Ucie­kaj wać­pan! — po­wtó­rzył Ple­śniew­ski.




— Je­zus Ma­ria! — jęk­nął pan Za­gło­ba.




— Je­zus Ma­ria! — po­wtó­rzy­ła He­le­na i wy­buch­nę­ła pła­czem.




— Ucie­kaj­cie, bo cza­su nie ma.




— Gdzie? Do­kąd?




— Do Łub­niów1378.




— A ty tam dą­żysz?




— Tak jest. Do księ­cia wo­je­wo­dy.




— A niech­że to ka­duk1379 po­rwie! — za­wo­łał pan Za­gło­ba. — A het­ma­ni gdzie są?




— Pod Kor­su­niem1380. Ale Krzy­wo­nos już pew­nie się bi­je z ni­mi.




— Krzy­wo­nos czy Pro­sto­nos, niech­że go za­ra­za uką­si! To tam nie ma po co je­chać?




— Ja­ko lwu w pasz­czę, na zgu­bę wać­pan le­ziesz.




— A cie­bie kto wy­słał do Łub­niów? Twój pan?




— Pan z ży­ciem uszedł, a mnie kum mój, co go mam mię­dzy Za­po­roż­ca­mi, ży­cie oca­lił i uciec po­mógł. Do Łub­niów sam z wła­snej my­śli ja­dę, bo i nie wiem, gdzie się schro­nić.




— A omi­jaj Roz­ło­gi, bo tam Bo­hun. On tak­że do re­be­lii chce się za­pi­sać.




— O dla Bo­ga! Re­ty! W Czeh­ry­nie1381 mó­wi­li, że je­no pa­trzyć, jak i na Za­dnie­przu chłop­stwo się pod­nie­sie!




— Być to mo­że, być mo­że! Ru­szaj­że w swo­ją dro­gę, gdzie się po­do­ba, bo ja mam dość o swo­jej skó­rze my­śleć.




— Tak i uczy­nię! — rzekł Ple­śniew­ski i ude­rzyw­szy ko­nia na­ha­jem, ru­szył.




— A omi­jaj Roz­ło­gi! — krzyk­nął mu na dro­gę Za­gło­ba — je­śli zaś spo­tkasz Bo­hu­na, nie ga­daj, żeś mię wi­dział, sły­szysz?




— Sły­szę — od­parł Ple­śniew­ski. — Z Bo­giem!




I po­pę­dził, jak­by już go­nio­ny.




— No! — rzekł Za­gło­ba — masz dia­ble ku­brak! Wy­krę­ca­łem się sia­nem z róż­nych oka­zji, ale w ta­kich jesz­cze nie by­łem. Z przo­du Chmiel­nic­ki, z ty­łu Bo­hun, co gdy tak jest, nie dał­bym jed­nej zła­ma­nej or­ty ani za swój przód, ani za tył, ani za ca­łą skó­rę. Głup­stwom po­no zro­bił, żem do Łub­niów z wać­pan­ną nie ucie­kał, ale o tym nie czas mó­wić. Tfu! tfu! tfu! Ca­ły mój dow­cip nie­wart te­raz te­go, że­by nim bu­ty wy­sma­ro­wać. Co uczy­nić? Gdzie się udać? W ca­łej tej Rze­czy­po­spo­li­tej nie ma wi­dać już ką­ta, w któ­rym by czło­wiek swo­ją, nie­da­ro­wa­ną śmier­cią mógł zejść ze świa­ta. Dzię­ku­ję za ta­kie po­da­run­ki: niech je in­ni bio­rą!




— Mo­ści pa­nie! — rze­kła He­le­na. — To wiem, że moi dwaj bra­cia, Jur i Fe­dor, są w Zo­ło­to­no­szy: mo­że od nich bę­dzie ja­ko­wy ra­tu­nek?




— W Zo­ło­to­no­szy? Cze­kaj­że wać­pan­na. Po­zna­łem i ja w Czeh­ry­nie1382 pa­na Unie­rzyc­kie­go, któ­ry pod Zo­ło­to­no­szą ma ma­jęt­ność Kro­piw­nę i Czer­no­bój. Ale to da­le­ko stąd, da­lej jak do Czer­kas1383. Cóż ro­bić?... kie­dy nie ma gdzie in­dziej, to ucie­kaj­my i tam. Ale trze­ba bę­dzie zje­chać z go­ściń­ca, ste­pem i la­sa­mi prze­bie­rać się1384 bez­piecz­niej. Że­by tak choć na ty­dzień przy­cza­ić się gdzie, bo­daj i w la­sach, mo­że przez ten czas het­ma­ni z Chmiel­nic­kim skoń­czą i bę­dzie po­god­niej na Ukra­inie.




— Nie po to nas Bóg z rąk Bo­hu­no­wych oca­lił, aby­śmy zgi­nąć mie­li. Ufaj wać­pan.




— Cze­kaj wać­pan­na. Ja­koś duch wstę­pu­je we mnie zno­wu. By­wa­ło się w róż­nych oka­zjach. Wol­nym cza­sem opo­wiem wać­pan­nie, co mnie w Ga­la­cie spo­tka­ło, z cze­go wraz zmiar­ku­jesz, że i wte­dy kru­cho by­ło ze mną, a prze­cie­żem się wła­snym dow­ci­pem z tam­tych ter­mi­nów sal­wo­wał i wy­sze­dłem ca­ło, cho­ciaż mi bro­da, jak to wi­dzisz, po­si­wia­ła. Ale mu­si­my zje­chać z go­ściń­ca. Skręć wać­pan­na... tak wła­śnie. Wać­pan­na tak ko­niem po­wo­du­jesz, jak naj­spraw­niej­szy ko­za­czek. Tra­wy wy­so­kie, żad­ne oko nas nie doj­rzy.




Rze­czy­wi­ście tra­wy, w mia­rę jak się za­głę­bia­li w step, sta­wa­ły się co­raz wyż­sze, tak że w koń­cu uto­nę­li w nich zu­peł­nie. Ale ko­niom cięż­ko by­ło iść w tej plą­ta­ni­nie ździe­beł cień­szych i grub­szych, a cza­sem ostrych i ka­le­czą­cych. Wkrót­ce też zmę­czy­ły się tak, że usta­ły zu­peł­nie.




— Je­śli chce­my, by nam słu­ży­ły one szka­pi­ny dłu­żej — mó­wił Za­gło­ba — trze­ba zsiąść i roz­sio­dłać je. Niech­by się wy­ta­rza­ły i pod­ja­dły tro­chę: ina­czej nie pój­dą. Miar­ku­ję, że nie­dłu­go do Ka­ham­li­ku1385 się do­sta­nie­my. Rad bym już tam był; nie masz jak ocze­re­ty1386: jak się scho­wasz, sam dia­beł cię nie znaj­dzie. By­le­śmy tyl­ko nie zbłą­dzi­li!




To rze­kł­szy, zsiadł z ko­nia i He­le­nie zsiąść po­mógł; na­stęp­nie jął zdej­mo­wać ter­li­ce1387 i wy­do­by­wać za­pa­sy żyw­no­ści, w któ­re się był prze­zor­nie w Roz­ło­gach za­opa­trzył.




— Na­le­ży się po­krze­pić — rzekł — bo dro­ga da­le­ka. Zrób­że wać­pan­na ja­kie wo­tum do św. Ra­fa­ła, by­śmy ją szczę­śli­wie od­by­li. Prze­cie w Zo­ło­to­no­szy jest sta­ra wa­ro­wien­ka, mo­że i pre­zy­dium1388 w niej ja­kie stoi. Ple­śniew­ski mó­wił, że i na Za­dnie­przu chło­pi się pod­nio­są. Hm! Być mo­że, sko­ry tu wszę­dy lud do bun­tu, ale na Za­dnie­przu spo­czy­wa rę­ka księ­cia wo­je­wo­dy, a dia­blo cięż­ka to rę­ka! Bo­hun zdro­wy ma kark, ale je­śli ta rę­ka nań spad­nie, to się prze­cie ugnie do sa­mej zie­mi, co daj Bo­że, amen. Jedz­że wać­pan­na.




Pan Za­gło­ba wy­do­był zza cho­le­wy sztu­ciec i po­dał go He­le­nie, na­stęp­nie uło­żył przed nią na cza­pra­ku pie­czeń wo­ło­wą i chleb.




— Jedz­że wać­pan­na — rzekł — „kie­dy w brzu­chu pu­sto, w gło­wie groch z ka­pu­stą...” „Chcesz nie po­drwić gło­wą, jedz pie­czeń wo­ło­wą.” My zaś już raz po­drwi­li, bo po­ka­zu­je się, że le­piej by­ło do Łub­niów1389 ucie­kać, ale sta­ło się. Ksią­żę też pew­nie z woj­skiem do Dnie­pru ru­szy na po­moc het­ma­nom. Strasz­nych to cza­sów do­ży­li­śmy, gdyż woj­na do­mo­wa to ze wszyst­kie­go złe­go naj­gor­sze. Nie bę­dzie ką­ta dla spo­koj­nych lu­dzi. Le­piej mi by­ło księ­dzem zo­stać, do cze­go mia­łem i po­wo­ła­nie, bom człek spo­koj­ny i wstrze­mięź­li­wy, ale for­tu­na ina­czej zrzą­dzi­ła. Mój Bo­że, mój Bo­że! Był­bym so­bie te­raz ka­no­ni­kiem kra­kow­skim i śpie­wał­bym go­dzin­ki w stal­lach1390, bo mam głos bar­dzo pięk­ny. Ale cóż! Z mło­du po­do­ba­ły mi się pod­wi­ki1391! Ho! ho! Nie uwie­rzysz wać­pan­na, ja­ki był ze mnie gła­dysz. A com się na któ­rą spoj­rzał, to jak­by w nią pio­run trzasł1392. Że­by mi tak dwa­dzie­ścia lat mniej, miał­by się z pysz­na pan Skrze­tu­ski. Bar­dzo fo­rem­ny z wać­pan­ny ko­za­czek. Nie dzi­wić się mło­dym, że we­dle cie­bie za­bie­ga­ją i że się o cie­bie za łby bio­rą. Pan Skrze­tu­ski — za­bi­ja­ka to tak­że nie la­da. By­łem świad­kiem, jak mu Cza­pliń­ski oka­zję da­wał, a on, praw­da, że miał w gło­wie, ale kie­dy nie po­rwie go za łeb i — z prze­pro­sze­niem wać­pan­ny — za haj­da­we­ry1393, kie­dy nie grzmot­nie nim o drzwi — to mó­wię wać­pan­nie, że mu wszyst­kie ko­ści z za­wia­sów wy­szły. Sta­ry Za­ćwi­li­chow­ski po­wia­dał mi też o wać­pan­ny na­rze­czo­nym, iż wiel­ki z nie­go ry­cerz, księ­cia wo­je­wo­dy ulu­bio­ny, ale i ja sam po­zna­łem za­raz, iż żoł­nierz to po­wa­gi nie­po­śled­niej i eks­pe­rien­cji nad wiek. Go­rą­co się ro­bi. Cho­ciaż mi­ła mi wać­pan­ny kom­pa­nia, ale dał­bym nie wiem co, że­by już być w Zo­ło­to­no­szy. Wi­dzę, że we dnie trze­ba nam bę­dzie w tra­wach sie­dzieć, a no­cą je­chać. Nie wiem je­no, czy wać­pan­na ta­kie tru­dy wy­trzy­masz?




— Jam zdro­wa, wszyst­kie tru­dy wy­trzy­mam. Mo­że­my je­chać choć­by i za­raz.




— Cał­kiem nie bia­ło­głow­ska w wać­pan­nie fan­ta­zja. Ko­nie się wy­ta­rza­ły, więc i po­kul­ba­czę1394 je za­raz, że­by na wszel­ki przy­pa­dek by­ły go­to­we. Nie bę­dę się czuł bez­piecz­nym, pó­ki ka­ham­lic­kich ocze­re­tów1395 i za­ro­śli nie zo­ba­czę. Że­by­śmy by­li z go­ściń­ca nie zjeż­dża­li, to by­śmy się by­li bli­żej Czeh­ry­na1396 na rze­kę na­tknę­li, ale w tym miej­scu bę­dzie do niej od go­ściń­ca z mi­la dro­gi. Tak przy­naj­mniej miar­ku­ję. Prze­pra­wi­my się za­raz na dru­gą stro­nę rze­ki. Po­wiem wać­pan­nie, że okrut­nie spać mi się chce. Wczo­raj­szą noc ca­łą prze­ba­rasz­ko­wa­ło się w Czeh­ry­nie, wczo­raj­sze­go dnia do Roz­ło­gów li­cho mnie z Ko­za­kiem nio­sło, a dzi­siej­szej no­cy zno­wu z Roz­ło­gów od­no­si. Spać mi się tak chce, że i do roz­mo­wy stra­ci­łem ocho­tę, a choć mil­czeć nie mam zwy­cza­ju, bo fi­lo­zo­fo­wie mó­wią, że kot po­wi­nien być łow­ny, a chłop mow­ny, jed­nak­że wi­dzę, że ję­zyk mi ja­koś zle­ni­wiał. Prze­pra­szam te­dy wać­pan­nę, je­śli się zdrzem­nę.




— Nie ma za co — od­po­wie­dzia­ła He­le­na.




Pan Za­gło­ba nie­po­trzeb­nie wpraw­dzie oskar­żał swój ję­zyk o le­ni­stwo, bo od świ­tu mełł nim bez prze­stan­ku, ale spać chcia­ło mu się istot­nie. Ja­koż gdy sie­dli zno­wu na koń, po­czął za­raz drze­mać i ży­dy wo­zić1397 na kul­ba­ce1398, a na ko­niec usnął na do­bre. Uśpił go trud i szum traw roz­chy­la­nych pier­sia­mi koń­ski­mi. He­le­na zaś od­da­ła się my­ślom, któ­re w jej gło­wie wi­chrzy­ły się jak sta­do ptac­twa. Do­tych­czas wy­pad­ki tak szyb­ko na­stę­po­wa­ły po so­bie, że dziew­czy­na nie umia­ła zdać so­bie spra­wy ze wszyst­kie­go, co ją spo­tka­ło. Na­pad, strasz­ne sce­ny mor­du, strach, nie­spo­dzia­ny ra­tu­nek i uciecz­ka — wszyst­ko to prze­wa­li­ło się jak bu­rza w cią­gu jed­nej no­cy. A przy tym za­szło ty­le rze­czy nie­zro­zu­mia­łych! Kto był ten, co ją ra­to­wał? Po­wie­dział jej wpraw­dzie swe na­zwi­sko, ale to na­zwi­sko w ni­czym nie ob­ja­śni­ło po­wo­dów je­go po­stęp­ku. Skąd się wziął w Roz­ło­gach? Mó­wił, że przy­je­chał z Bo­hu­nem, więc wi­docz­nie trzy­mał z nim kom­pa­nię, był mu zna­jo­mym i przy­ja­cie­lem. Ale w ta­kim ra­zie dla­cze­go ją ra­to­wał, na­ra­ża­jąc się na naj­więk­sze nie­bez­pie­czeń­stwo i strasz­ną ze­mstę Ko­za­ka? Że­by to zro­zu­mieć, trze­ba by­ło znać do­brze pa­na Za­gło­bę i je­go nie­spo­koj­ną gło­wę przy do­brym ser­cu. He­le­na zaś zna­ła go od sze­ściu go­dzin. I oto ten nie­zna­jo­my czło­wiek z bez­czel­ną twa­rzą war­cho­ła i opo­ja jest jej zbaw­cą. Gdy­by go spo­tka­ła trzy dni te­mu, wzbu­dził­by w niej wstręt i nie­uf­ność, a te­raz pa­trzy nań jak na swe­go do­bre­go anio­ła i ucie­ka z nim — do­kąd? Do Zo­ło­to­no­szy — lub gdzie in­dziej, sa­ma do­brze jesz­cze nie wie. Co za zmia­na lo­su! Wczo­raj jesz­cze kła­dła się do snu pod spo­koj­nym da­chem ro­dzin­nym, dzi­siaj jest w ste­pie, na ko­niu, w mę­skich sza­tach, bez do­mu i bez przy­tuł­ku. Za nią strasz­li­wy wa­taż­ka go­dzą­cy na jej cześć, na jej mi­łość; przed nią po­żar bun­tu chłop­skie­go, woj­na do­mo­wa, wszyst­kie jej za­sadz­ki, trwo­gi i okrop­no­ści. A ca­ła uf­ność w tym czło­wie­ku? Nie! Jesz­cze w kimś, po­tęż­niej­szym nad gwał­tow­ni­ków, nad woj­ny, mor­dy i po­żo­gi...




Tu dziew­czy­na pod­nio­sła oczy do nie­ba:




— Ra­tuj­że Ty mnie, Bo­że wiel­ki a mi­ło­sier­ny, ra­tuj sie­ro­tę, ra­tuj nie­szczę­sną, ra­tuj za­błą­ka­ną! Bądź wo­la Two­ja, ale stań się mi­ło­sier­dzie Two­je!




A prze­cie już sta­ło się mi­ło­sier­dzie, bo oto wy­rwa­na jest z rąk naj­okrop­niej­szych, cu­dem bo­żym, nie­zro­zu­mia­łym oca­lo­na. Nie­bez­pie­czeń­stwo nie mi­nę­ło jesz­cze, ale mo­że i zba­wie­nie nie­da­le­kie. Kto wie, gdzie jest ten, któ­re­go ser­cem wy­bra­ła. Z Si­czy1399 mu­siał już wró­cić, mo­że jest gdzie na tym sa­mym ste­pie. Bę­dzie jej szu­kał i od­naj­dzie, a wte­dy ra­dość za­stą­pi łzy, we­se­le — smu­tek, groź­by i trwo­gi mi­ną raz na za­wsze — przyj­dzie spo­kój i po­cie­sze­nie. Dziel­ne, pro­ste ser­ce dziew­czy­ny na­peł­ni­ło się uf­no­ścią i step szu­miał słod­ko na­oko­ło, a po­wiew, któ­ry ty­mi tra­wa­mi ko­ły­sał, na­wie­wał za­ra­zem my­śli słod­kie do jej gło­wy. Nie ta­ka ona prze­cie sie­ro­ta na tym świe­cie, gdy oto przy niej je­den dziw­ny, nie­zna­ny opie­kun — a dru­gi, zna­ny i ko­cha­ny, za­trosz­czy się o nią, nie opu­ści, przy­ho­łu­bi1400 raz na za­wsze. A to jest czło­wiek że­la­zny, moc­niej­szy i po­tęż­niej­szy od tych, któ­rzy na nią dy­bią w tej chwi­li.




Step szu­miał słod­ko, z kwia­tów wy­cho­dzi­ły za­pa­chy sil­ne i upa­ja­ją­ce, czer­wo­ne gło­wy bo­dia­ków1401, pur­pu­ro­we kist­ki roz­to­cza, bia­łe per­ły mi­ko­łaj­ków i pió­ra by­li­cy po­chy­la­ły się ku niej, jak­by w tym ko­zacz­ku prze­bra­nym, o dłu­gich war­ko­czach, mlecz­nej twa­rzy i kra­śnych ustach roz­po­zna­wa­ły sio­strę-dziew­czy­nę. Chy­li­ły się te­dy ku niej, jak­by chcia­ły mó­wić: „Nie płacz, kra­sno­di­wo1402, my tak­że na opie­ce bo­żej!” Ja­koż uspo­ko­je­nie przy­cho­dzi­ło do niej od ste­pu co­raz więk­sze. Za­cie­ra­ły się ob­ra­zy mor­du i po­go­ni w umy­śle, a na­to­miast ogar­nia­ła ją ja­kaś nie­moc, ale słod­ka, sen po­czął kle­ić i jej po­wie­ki, ko­nie szły wol­no — ruch ją ko­ły­sał. Usnę­ła.












  
    Roz­dział XX





Obu­dzi­ło ją szcze­ka­nie psów. Otwo­rzyw­szy oczy, uj­rza­ła w da­li przed so­bą dąb wiel­ki, cie­ni­sty, za­gro­dę i żu­raw stu­dzien­ny. Wnet zbu­dzi­ła to­wa­rzy­sza.




— Mo­ści pa­nie, zbudź się wasz­mość!




Za­gło­ba otwo­rzył oczy.




— A to co? A my gdzie przy­je­cha­li?




— Nie wiem.




— Cze­kaj­że wa­san­na. To jest zi­mow­nik1403 ko­zac­ki.




— Tak i mnie się wi­dzi.




— Pew­nie tu cza­ba­no­wie1404 miesz­ka­ją. Nie­zbyt mi­ła kom­pa­nia. Cze­go te psy uja­da­ją, że­by ich wil­cy uje­dli! Wi­dać ko­nie i lu­dzi pod za­gro­dą. Nie ma ra­dy, trze­ba za­je­chać, że­by nie ści­ga­li, jak omi­niem. Mu­sia­łaś i wać­pan­na się zdrzem­nąć.




— Tak jest.




— Raz, dwa, trzy, czte­ry ko­nie osio­dła­ne — czte­rech lu­dzi pod za­gro­dą. No, nie­wiel­ka po­tę­ga. Tak jest, to cza­ba­no­wie. Coś ży­wo roz­pra­wia­ją. Hej tam, lu­dzie! A by­waj no tu!




Czte­rech Ko­za­ków zbli­ży­ło się na­tych­miast. By­li to istot­nie cza­ba­no­wie od ko­ni, czy­li ko­niu­cho­wie, któ­rzy la­tem stad wśród ste­pów pil­no­wa­li. Pan Za­gło­ba za­uwa­żył na­tych­miast, że je­den z nich miał tyl­ko sza­blę i pisz­czel1405, trzej in­ni zbroj­ni by­li w szczę­ki koń­skie po­przy­wią­zy­wa­ne do ki­jów, ale wie­dział i to tak­że, że ta­cy ko­niu­cho­wie by­wa­ją to lu­dzie dzi­cy i czę­sto dla po­dróż­nych nie­bez­piecz­ni.




Ja­koż wszy­scy czte­rej zbli­żyw­szy się po­glą­da­li spode łba na przy­by­łych. W brą­zo­wych twa­rzach ich nie by­ło naj­mniej­sze­go śla­du życz­li­wo­ści.




— Cze­go chce­cie? — py­ta­li nie zdej­mu­jąc cza­pek.




— Sła­wa Bo­hu — rzekł pan Za­gło­ba.




— Na wi­ki wi­kiw1406. Cze­go chce­cie?




— A da­le­ko do Sy­ro­wa­tej?




— Nie zna­jem ni­ka­kij Sy­ro­wa­tej1407.




— A ów­że zi­mow­nik jak się zwie?




— Hu­śla.




— Daj­cie no ko­niom wo­dy.




— Nie ma wo­dy, wy­schła. A wy skąd je­dzie­cie?




— Z Kri­woj Ru­dy.




— A do­kąd?




— Do Czeh­ry­na1408.




Cza­ba­no­wie spoj­rze­li po so­bie. Je­den z nich, czar­ny jak żuk i ko­so­oki, po­czął wpa­try­wać się w pa­na Za­gło­bę, wresz­cie rzekł:




— A cze­go wy z go­ściń­ca zje­cha­li?




— Bo upał.




Ko­so­oki po­ło­żył rę­kę na lej­cach pa­na Za­gło­by.




— Zleź no, pan­ku, z ko­nia. Do Czeh­ry­na nie masz po co je­chać.




— I cze­muż to? — spy­tał spo­koj­nie pan Za­gło­ba.




— A wi­dzisz ty te­go mo­łoj­ca1409? — rzekł ko­so­oki uka­zu­jąc jed­ne­go z cza­ba­nów.




— Wi­dzę.




— On z Czeh­ry­na pri­ji­chaw. Tam La­chiw ri­żut1410.




— A wiesz ty, chło­pie, kto do Czeh­ry­na za na­mi je­dzie?




— Kto ta­kij?




— Kniaź Ja­re­ma!




Zu­chwa­łe twa­rze cza­ba­nów spo­kor­nia­ły w jed­nej chwi­li. Wszy­scy jak­by na ko­men­dę po­od­kry­wa­li gło­wy.




— A wie­cie wy, cha­my — mó­wił da­lej pan Za­gło­ba — co La­chy ro­bią z ta­ki­mi, co ri­żut? Oni ta­kich wi­sza­jut1411! A wie­cie, ile kniaź Ja­re­ma woj­ska pro­wa­dzi? A wie­cie, że on nie da­lej, jak pół mi­li stąd? A co, psie du­sze? Du­dy w miech? Jak to wy nas tu przy­ję­li? Stud­nia wam wy­schła? Wo­dy dla ko­ni nie ma­cie? A, ba­sa­ły­ki! A, ko­by­le dzie­ci! Po­ka­żę ja wam!




— Ne ser­dy­teś, pa­ne! Stud­nia wy­schła. My sa­mi do Ka­ham­li­ku jeź­dzim po­ić i wo­dę dla sie­bie no­si­my.




— A, skur­czy­by­ki!




— Pro­sty­te, pa­ne1412. Stud­nia wy­schła. Ka­że­cie, to sko­czym po wo­dę.




— Obej­dzie się bez was, sam po­ja­dę z pa­choł­kiem. Gdzie tu Ka­ham­lik? — spy­tał groź­nie.




— Ot, dwie sta­je stąd! — rzekł ko­so­oki po­ka­zu­jąc na pas za­ro­śli.




— A do go­ściń­ca czy tę­dy mu­szę wra­cać, czy brze­giem do­je­dzie?




— Do­je­dzie, pa­ne. Mi­lę stąd rze­ka do go­ściń­ca skrę­ca.




— Pa­cho­łek, ru­szaj przo­dem! — rzekł pan Za­gło­ba zwra­ca­jąc się do He­le­ny.




Mnie­ma­ny pa­cho­łek skrę­cił ko­nia na miej­scu i po­sko­czył.




— Słu­chać! — rzekł Za­gło­ba zwra­ca­jąc się do chło­pów. — Je­śli tu pod­jazd przyj­dzie, po­wie­dzieć, żem brze­giem do go­ściń­ca po­je­chał.




— Do­brze, pa­ne.




W kwa­drans póź­niej Za­gło­ba je­chał znów obok He­le­ny.




— W po­rę im księ­cia wo­je­wo­dę wy­my­śli­łem — rzekł przy­mru­ża­jąc oko po­kry­te biel­mem. — Bę­dą te­raz sie­dzie­li ca­ły dzień i cze­ka­li pod­jaz­du. Drżącz­ka ich po­rwa­ła na sa­mo imię ksią­żę­ce.




— Wi­dzę, że wasz­mość tak ob­rot­ny masz dow­cip, iż z każ­dej bie­dy ra­to­wać się po­tra­fisz — rze­kła He­le­na — i Bo­gu dzię­ku­ję, że mi ze­słał ta­kie­go opie­ku­na.




Szlach­ci­co­wi po­szły po ser­cu te sło­wa, uśmiech­nął się, rę­ką bro­dę po­gła­dził i rzekł:




— A co? Ma Za­gło­ba gło­wę na kar­ku? Chy­trym jak Ulis­ses1413 i to mu­szę wać­pan­nie po­wie­dzieć, iż gdy­by nie ta chy­trość, daw­no by mnie kru­cy1414 zdzio­ba­li. Ale cóż ro­bić? Trze­ba się ra­to­wać. Oni w bli­skość księ­cia snad­nie uwie­rzy­li, boć to jest praw­dzi­wa rzecz, że dziś, ju­tro on się w tych stro­nach zja­wi z mie­czem ogni­stym ja­ko ar­cha­nioł. A że­by tak i Bo­hu­na po dro­dze gdzie roz­ci­snął, ofia­ro­wał­bym się bo­so do Czę­sto­cho­wy. Choć­by też by­li oni cza­ba­no­wie i nie uwie­rzy­li, sa­mo przy­po­mnie­nie mo­cy ksią­żę­cej wy­star­cza­ło, by ich od na­pa­ści na na­sze zdro­wie po­wstrzy­mać. Wsze­la­ko po­wiem wać­pan­nie, że zu­chwa­łość ich nie­do­bre to dla nas si­gnum1415, bo to zna­czy, że już się tu chłop­stwo o wik­to­riach1416 Chmiel­nic­kie­go zwie­dzia­ło i co­raz się bę­dzie sta­wać zu­chwal­sze. Mu­si­my te­raz pu­stek się trzy­mać i do wsiów1417 ma­ło za­glą­dać, bo nie­bez­piecz­nie. Daj­że Bo­że jak naj­prę­dzej księ­cia wo­je­wo­dę, bo­śmy się w ta­ką mat­nię do­sta­li, że ja­kom żyw, gor­szej trud­no wy­my­ślić.




Trwo­ga znów ogar­nę­ła He­le­nę, pra­gnąc więc wy­do­być ja­kie sło­wo na­dziei z ust pa­na Za­gło­by, rze­kła:




— Już ja te­raz ufam, że wasz­mość i sie­bie, i mnie oca­lisz.




— To się ro­zu­mie — od­po­wie­dział sta­ry wy­ga — gło­wa od te­go, że­by o skó­rze my­śla­ła. A wać­pan­nę ta­kem już po­lu­bił, że za nią ja­ko za wła­sną cór­ką bę­dę ob­sta­wał. Naj­gor­sze tyl­ko to, że praw­dę rze­kł­szy, sa­mi nie wie­my, gdzie ucie­kać, boć i ta Zo­ło­to­no­sza nie­zbyt to pew­ne asi­lum1418.




— To wiem na pew­no, że bra­cia są w Zo­ło­to­no­szy.




— Są al­bo ich nie ma, bo mo­gli wy­je­chać, a do Roz­ło­gów pew­nie nie tą dro­gą, któ­rą my je­dzie­my, wra­ca­ją. Wię­cej ja li­czę na tam­tej­sze pre­zy­dium1419. Że­by tak choć z pół cho­rą­giew­ki1420 al­bo z pół re­gi­men­ci­ku w za­mecz­ku! Ale ot i Ka­ham­lik. Tym­cza­sem przy­naj­mniej ocze­re­ty1421 pod bo­kiem. Prze­pra­wi­my się na dru­gą stro­nę i za­miast z bie­giem ku go­ściń­co­wi cią­gnąć, po­cią­gnie­my w gó­rę, że­by ślad po­my­lić. Praw­da, że zbli­ży­my się do Roz­ło­gów, ale nie bar­dzo...




— Zbli­ży­my się do Bro­war­ków — rze­kła He­le­na — przez któ­re do Zo­ło­to­no­szy się je­dzie.




— To i le­piej. Stój no wać­pan­na.




Na­po­ili ko­nie. Na­stęp­nie pan Za­gło­ba zo­sta­wiw­szy He­le­nę do­brze ukry­tą w za­ro­ślach po­je­chał wy­szu­kać bro­du, któ­ry zna­lazł z ła­two­ścią, bo le­żał o kil­ka­dzie­siąt za­le­d­wie kro­ków od miej­sca, do któ­re­go przy­je­cha­li. Wła­śnie tam­tę­dy owi cza­ba­no­wie prze­pę­dza­li ko­nie na dru­gą stro­nę rze­ki, któ­ra zresz­tą ca­ła by­ła dość płyt­ka, je­no brze­gi mia­ła ma­ło do­stęp­ne, bo za­ro­słe i błot­ni­ste. Prze­pra­wiw­szy się te­dy na dru­gą stro­nę, ru­szy­li spiesz­nie w gó­rę rze­ki i je­cha­li bez wy­tchnie­nia aż do no­cy. Dro­ga by­ła cięż­ka, bo do Ka­ham­li­ku wpa­da­ło mnó­stwo stru­mie­ni, któ­re roz­le­wa­jąc się sze­rzej przy uj­ściach, two­rzy­ły tu i owdzie trzę­sa­wi­ce i to­pie­li­ska. Trze­ba by­ło co chwi­la wy­szu­ki­wać bro­dów lub prze­dzie­rać się przez za­ro­śla trud­ne do prze­by­cia dla jezd­nych. Ko­nie po­mę­czy­ły się okrut­nie i za­le­d­wie wlo­kły za so­bą no­gi. Chwi­la­mi za­pa­da­ły tak, że Za­gło­bie zda­wa­ło się, iż nie wy­le­zą już wię­cej. Na ko­niec wy­do­sta­li się na wy­so­ki, su­chy brzeg, po­ro­sły dę­bi­ną. Ale już też noc by­ła głę­bo­ka i ciem­na bar­dzo. Dal­sza po­dróż sta­ła się nie­po­do­bień­stwem, bo w ciem­no­ściach moż­na by­ło tra­fić na chło­ną­ce ba­gna i zgi­nąć, więc pan Za­gło­ba po­sta­no­wił cze­kać ran­ka.




Roz­sio­dłał ko­nie, po­pę­tał je i pu­ścił na pa­stwi­sko, po czym jął zbie­rać li­ście, wy­mo­ścił z nich po­sła­nie, za­słał cza­pra­ka­mi i okryw­szy bur­ką rzekł do He­le­ny:




— Po­łóż się wać­pan­na i śpij, bo nie masz nic lep­sze­go do zro­bie­nia. Ro­sa ci oczki prze­my­je, to i do­brze. Ja też przy­ło­żę gło­wę do ter­li­cy, bo już ko­ści nie czu­ję w so­bie. Ognia nie bę­dziem pa­li­li, gdyż świa­tło by nam tu ja­kich cza­ba­nów ścią­gnę­ło. Noc krót­ka, świ­ta­niem ru­szy­my da­lej. Śpij wać­pan­na spo­koj­nie. Na­klu­czy­li­śmy jak za­ją­ce, nie­wie­le po praw­dzie dro­gi zro­biw­szy, ale też ta­ke­śmy za­tar­li za so­bą śla­dy, że zje dia­bła, kto nas od­naj­dzie. Do­bra­noc wać­pan­nie!




— Do­bra­noc wać­pa­nu!




Smu­kły ko­za­czek ukląkł i mo­dlił się dłu­go, pod­no­sząc oczy do gwiazd, a pan Za­gło­ba wziął na ple­cy ter­li­cę i po­niósł ją nie­co opo­dal, gdzie so­bie upa­trzył miej­sce do spa­nia. Brzeg do­brze był wy­bra­ny do noc­le­gu, bo wy­so­ki i su­chy, za­tem bez ko­ma­rów. Gę­ste li­ście dę­bów mo­gły sta­no­wić nie­złą ochro­nę od desz­czu.




He­le­na dłu­go nie mo­gła za­snąć. Wy­pad­ki ubie­głej no­cy sta­nę­ły jej za­raz ja­ko ży­we w pa­mię­ci, z ciem­no­ści wy­chy­li­ły się twa­rze po­mor­do­wa­nych: stryj­ny i bra­ci. Zda­wa­ło się jej, że jest ra­zem z ich tru­pa­mi w owej sie­ni za­mknię­ta i że do tej sie­ni za­raz wej­dzie Bo­hun. Wi­dzia­ła je­go ob­li­cze wy­bla­dłe i so­bo­le brwi czar­ne, bó­lem ścią­gnię­te, i oczy w sie­bie utkwio­ne. Trwo­ga ogar­nę­ła ją nie­wy­mow­na. A nuż na­gle w tych ciem­no­ściach, któ­re ją ota­cza­ją, uj­rzy na­praw­dę dwo­je świe­cą­cych oczu...




Księ­życ prze­lo­tem wyj­rzał zza chmur, po­bie­lił gar­ścią pro­mie­ni dą­bro­wę i po­nada­wał fan­ta­stycz­ne kształ­ty pniom i ga­łę­ziom. Der­ka­cze1422 ozwa­ły się po łą­kach, prze­piór­ki1423 na ste­pach; cza­sem do­cho­dzi­ły ja­kieś dziw­ne, da­le­kie od­gło­sy pta­ków czy zwie­rząt noc­nych. Bli­żej pry­cha­ły ko­nie, któ­re gry­ząc tra­wę i ska­cząc w pę­tach, od­da­la­ły się co­raz wię­cej od śpią­cych. Ale te wszyst­kie gło­sy uspo­ka­ja­ły He­le­nę, bo roz­pra­sza­ły fan­ta­stycz­ne wi­dze­nia i prze­no­si­ły ją w rze­czy­wi­stość; mó­wi­ły jej, że ta sień, któ­ra cią­gle sta­wa­ła jej przed oczy­ma, i te tru­py krew­nych, i ten Bo­hun bla­dy, z ze­mstą w oczach, to złu­da zmy­słów, uro­je­nie stra­chu, nic wię­cej. Przed kil­ku dnia­mi myśl o ta­kiej no­cy pod go­łym nie­bem, w pu­sty­ni, prze­ra­ża­ła­by ją śmier­tel­nie; dziś mu­sia­ła so­bie przy­po­mi­nać, że istot­nie jest nad Ka­ham­li­kiem, da­le­ko od swej kom­na­ty dzie­wi­czej, aby się uspo­ko­ić.




Gra­ły jej te­dy do snu der­ka­cze i prze­piór­ki, mi­go­ta­ły gwiaz­dy, gdy po­wiew po­ru­szył ga­łę­zie, brzę­cza­ły chrząsz­cze na dę­bo­wych li­ściach — i usnę­ła wresz­cie. Ale no­ce w pu­sty­ni ma­ją tak­że swo­je nie­spo­dzian­ki. Sza­ro już by­ło, gdy uszu jej do­szły z da­la ja­kieś strasz­ne gło­sy, ja­kieś har­ko­ta­nia, wy­cia, chra­pa­nia, póź­niej kwik tak bo­le­sny i prze­raź­li­wy, że krew ścię­ła się w jej ży­łach. Ze­rwa­ła się na rów­ne no­gi okry­ta zim­nym po­tem, prze­ra­żo­na i nie­wie­dzą­ca, co czy­nić. Na­gle w oczach jej mi­gnął Za­gło­ba, któ­ry le­ciał bez czap­ki w stro­nę tych gło­sów, z pi­sto­le­ta­mi w rę­ku. Po chwi­li roz­legł się je­go głos: „U-ha! u-ha! si­ro­ma­cha1424!” — huk­nął wy­strzał i wszyst­ko umil­kło. He­le­nie zda­wa­ło się, że wie­ki cze­ka; na ko­niec prze­cie po­ni­żej brze­gu usły­sza­ła znów Za­gło­bę.




— A że­by was psi1425 po­je­dli! Że­by was ze skó­ry ob­dar­to! Że­by was Ży­dzi na koł­nier­zach no­si­li!




W gło­sie Za­gło­by brzmia­ła praw­dzi­wa de­spe­ra­cja.




— Mo­ści pa­nie, co się sta­ło? — py­ta­ła dziew­czy­na.




— Wil­cy1426 ko­nie po­rż­nę­li.




— Je­zus Ma­ria! Oba?




— Je­den za­rżnię­ty, dru­gi ska­le­czon tak, że sta­ja­nia nie uj­dzie. W no­cy ode­szły nie da­lej, jak trzy­sta kro­ków, i już po nich.




— Cóż te­raz po­czniem?




— Co po­czniem? Wy­stru­że­my1427 so­bie ki­je i sią­dzie­my na nie. Czy ja wiem, co po­czniem? Ot, czy­sta de­spe­ra­cja! Mó­wię wać­pan­nie, że dia­beł wy­raź­nie za­wziął się na nas — co i nic dziw­ne­go, bo mu­si on być Bo­hu­no­wi przy­ja­cie­lem al­bo zgo­ła krew­nym. Co po­czniem? Je­śli wiem, to niech się w ko­nia zmie­nię, przy­naj­mniej wać­pan­na bę­dziesz mia­ła na czym je­chać. Szel­mą1428 je­stem, je­śli kie­dy by­łem w po­dob­nej im­pre­zie.




— Pój­dzie­my pie­szą...




— Do­brze to wać­pan­nie przy jej dwu­dzie­stu le­ciech, ale nie mnie przy mo­jej cyr­kum­fe­ren­cji1429 chłop­ską mo­dą po­dró­żo­wać. Choć i to źle mó­wię, bo tu la­da chłop na szka­pę się zdo­bę­dzie, a psi1430 tyl­ko cho­dzą na pie­cho­tę. Czy­sta de­spe­ra­cja, jak mnie Bóg mi­ły. Już­ci, nie bę­dziem tu sie­dzieć, tyl­ko pój­dzie­my, ale kie­dy zaj­dzie­my do onej Zo­ło­to­no­szy? — nie wiem. Je­śli ucie­kać na­wet i na ko­niu nie­mi­ło, to na pie­cho­tę ostat­nia rzecz. Te­dy przy­go­dzi­ło się już nam, co się mo­gło naj­gor­sze­go przy­go­dzić. Kul­ba­ki1431 mu­si­my zo­sta­wić, a co do gę­by wło­żyć, to na wła­snym kar­ku dźwi­gać.




— Nie po­zwo­lę ja na to, abyś wać­pan sam dźwi­gał, a co bę­dzie trze­ba, to i ja też po­nio­sę.




Za­gło­ba udo­bru­chał się wi­dząc ta­ko­wą de­ter­mi­na­cję dziew­czy­ny.




— Mo­ja mo­ścia pan­no — rzekł — a toż chy­ba był­bym Tur­kiem al­bo po­ga­ni­nem, gdy­bym na to po­zwo­lił! Nie do dźwi­ga­nia to te bie­luch­ne rącz­ki, nie do dźwi­ga­nia te strze­li­ste ple­czy­ki1432. Ja­koś Bóg da, że i sam po­ra­dzę, je­no wy­po­czy­wać czę­sto mu­szę, bo nad­tom był za­wsze wstrze­mięź­li­wy w je­dle1433 i na­po­ju, od cze­go mam te­raz dech krót­ki. Weź­mie­my cza­pra­ki do spa­nia i żyw­no­ści tro­chę, a zresz­tą nie­wie­le już jej zo­sta­nie li­cząc, że za­raz trze­ba się do­brze po­krze­pić.




Ja­koż za­bra­li się do po­sił­ku, przy któ­rym pan Za­gło­ba, po­rzu­ciw­szy swą za­chwa­la­ną wstrze­mięź­li­wość, sta­rał się o dech dłu­gi. Ko­ło po­łu­dnia przy­szli nad bród, któ­rym wi­docz­nie od cza­su do cza­su prze­jeż­dża­li lu­dzie i wo­zy, bo po obu brze­gach by­ły śla­dy kół i ko­pyt koń­skich.




— Mo­że to dro­ga do Zo­ło­to­no­szy? — rze­kła He­le­na.




— Ba, nie ma się ko­go spy­tać.




Le­d­wie pan Za­gło­ba skoń­czył mó­wić, gdy z od­da­li do­szedł ich uszu głos ludz­ki.




— Cze­kaj wać­pan­na, ukryj­my się — szep­nął Za­gło­ba.




Głos zbli­żał się co­raz bar­dziej.




— Wi­dzisz co wać­pan? — spy­ta­ła He­le­na.




— Wi­dzę.




— Kto się zbli­ża?




— Dziad-śle­piec z li­rą. Wy­ro­stek go pro­wa­dzi. Te­raz bu­ty zdej­mu­ją. Przej­dą ku nam przez rze­kę.




Po chwi­li plu­ska­nie wo­dy oznaj­mi­ło, że istot­nie prze­cho­dzą.




Za­gło­ba wraz z He­le­ną wy­szli z ukry­cia.




— Sła­wa Bo­hu! — rzekł gło­śno szlach­cic.




— Na wi­ki wi­kiw — od­po­wie­dział dziad. — A kto tam jest?




— Chrze­ści­ja­nie. Nie bój się, dzia­du, na­ści ortę.




— Szczob wam świa­tyj Mi­ko­łaj daw zdo­row­la i szcza­stje1434.




— A skąd, dzia­du, idzie­cie?




— Z Bro­war­ków.




— A ta dro­ga do­kąd pro­wa­dzi?




— Do chu­to­riw, pa­ne, do se­ła1435...




— A do Zo­ło­to­no­szy nią doj­dzie?




— Moż­na, pa­ne.




— Daw­no­ście wy­szli z Bro­war­ków?




— Wczo­raj ra­no, pa­ne.




— A w Roz­ło­gach by­li­ście?




— By­li. Ale po­wia­da­ją, że tam ły­ca­ry prijsz­li, szczo bi­twa bu­ła1436.




— Któż to po­wia­dał?




— W Bro­war­kach po­wia­da­li. Tam je­den z knia­zio­wej cze­la­dzi przy­je­chał, a co po­wia­dał, strach!




— A wy­ście go nie wi­dzie­li?




— Ja, pa­ne, ni­ko­go nie wi­dzę, ja śle­py.




— A ów­że wy­ro­stek?




— On wi­dzi, ale on nie­mo­wa, ja je­den je­go ro­zu­miem.




— Da­le­ko też stąd do Roz­ło­gów, bo my tam wła­śnie idzie­my?




— Oj! Da­le­ko!




— Więc po­wia­da­cie, że­ście by­li w Roz­ło­gach?




— By­li, pa­ne.




— Tak? — rzekł pan Za­gło­ba i na­gle chwy­cił za kark wy­rost­ka.




— Ha, ło­try, zło­dzie­je, łaj­da­ki, na prze­szpie­gi cho­dzi­cie, chło­pów do bun­tu pod­ma­wia­cie! Hej, Fe­dor, Ole­sza, Mak­sym, brać ich, obe­drzeć do na­ga i po­wie­sić al­bo uto­pić! Bij ich, to bun­tow­ni­cy, szpie­gi, bij, za­bi­jaj!




Po­czął szar­pać wy­rost­ka i po­trzą­sać nim sil­nie, i krzy­czeć co­raz gło­śniej. Dziad rzu­cił się na ko­la­na pro­sząc o mi­ło­sier­dzie, wy­ro­stek wy­da­wał prze­raź­li­we gło­sy wła­ści­we nie­mo­wom, a He­le­na spo­glą­da­ła ze zdu­mie­niem na ową na­paść.




— Co wać­pan ro­bisz? — py­ta­ła nie wie­rząc wła­snym oczom.




Ale pan Za­gło­ba wrzesz­czał, prze­kli­nał, po­ru­szał ca­łe pie­kło, wzy­wał wszyst­kich nie­szczęść, klęsk, cho­rób — gro­ził wszel­ki­mi ro­dza­ja­mi mąk i śmier­ci.




Knia­ziów­na my­śla­ła, że mu się ro­zum po­mie­szał.




— Umy­kaj! — wo­łał na nią — nie przy­stoi ci pa­trzyć na to, co się tu sta­nie, umy­kaj, mó­wię.




Na­gle zwró­cił się do dzia­da:




— Zdej­muj przy­odzie­wek, ca­pie, a nie, to cię tu po­tnę na sztu­ki.




I oba­liw­szy wy­rost­ka na zie­mię po­czął go wła­sny­mi rę­ka­mi ob­dzie­rać. Dziad, prze­ra­żo­ny, zrzu­cił co prę­dzej li­rę, tor­bę i świt­kę.




— Zdzie­waj wszyst­ko!... Bog­daj cię za­bi­to! — wrzesz­czał Za­gło­ba.




Dziad po­czął ścią­gać ko­szu­lę.




Knia­ziów­na wi­dząc, na co się za­no­si, od­da­li­ła się spiesz­nie, aby swej skrom­no­ści wi­do­kiem na­gich człon­ków nie ob­ra­zić, a za ucie­ka­ją­cą go­ni­ły jesz­cze prze­kleń­stwa Za­gło­by.




Od­da­liw­szy się znacz­nie, za­trzy­ma­ła się, nie wie­dząc sa­ma, co po­cząć. W po­bli­żu le­żał pień oba­lo­ne­go przez wi­chry drze­wa, sia­dła więc na nim i cze­ka­ła. Do uszu jej do­cho­dzi­ły wrza­ski nie­mo­wy, ję­ki dzia­da i war­choł czy­nio­ny przez pa­na Za­gło­bę.




Wresz­cie umil­kło wszyst­ko. Sły­chać by­ło tyl­ko świer­go­ta­nie pta­ków i szmer li­ści. Po chwi­li da­ło się sły­szeć sa­pa­nie i cięż­ki chód ludz­ki.




Był to pan Za­gło­ba.




Na ra­mie­niu niósł przy­odzie­wek zdar­ty z dzia­da i pa­cho­lę­cia, w rę­ku dwie pa­ry bu­tów i li­rę. Zbli­żyw­szy się po­czął mru­gać swo­im zdro­wym okiem, uśmie­chać się i sa­pać.




Wi­docz­nie był w do­sko­na­łym hu­mo­rze.




— Ża­den woź­ny w try­bu­na­le nie na­krzy­czy się tak, ja­kom się ja na­krzy­czał! — rzekł. — Ażem ochrypł. Ale mam, cze­gom chciał. Wy­pu­ści­łem ich na­gich, jak ich mat­ka po­ro­dzi­ła. Je­śli mnie suł­tan nie zro­bi ba­szą al­bo ho­spo­da­rem wo­ło­skim1437, to jest nie­wdzięcz­ni­kiem, gdyż przy­spo­rzy­łem dwóch tu­rec­kich świę­tych. O łaj­da­ki! Pro­si­li, by im też choć ko­szu­le zo­sta­wić! Alem im rzekł, iż dość po­win­ni być wdzięcz­ni, że ich przy ży­wo­cie zo­sta­wiam. A zo­bacz no wać­pan­na. Wszyst­ko no­we, i świ­ty, i bu­ty, i ko­szu­le. Maż1438 tu być po­rzą­dek w tej Rze­czy­po­spo­li­tej, gdy cham­stwo tak zbyt­kow­nie się ubie­ra? Ale oni by­li na od­pu­ście w Bro­war­kach, gdzie nie­ma­ło ze­bra­li gro­si­wa, toż so­bie ku­pi­li wszyst­ko no­we na jar­mar­ku. Nie­je­den szlach­cic ty­le nie wy­orze w tym kra­ju, ile dziad wy­że­brze. Od­tąd po­rzu­cam ry­cer­skie rze­mio­sło, a bę­dę dzia­dów na go­ściń­cach ob­dzie­rał, bo wi­dzę, że eo mo­do1439 prę­dzej do for­tu­ny dojść moż­na.




— Ale na ja­kiż po­ży­tek wać­pan to uczy­ni­łeś? — py­ta­ła He­le­na.




— Na ja­ki po­ży­tek? Wać­pan­na te­go nie ro­zu­miesz? Te­dy po­cze­kaj tro­chę, za­raz się ów po­ży­tek wi­docz­nie wać­pan­nie uka­że.




To rze­kł­szy wziął po­ło­wę zdar­te­go przy­odziew­ku i od­da­lił się w krze za­ra­sta­ją­ce brze­gi. Po nie­ja­kim cza­sie w krzach ozwa­ły się dźwię­ki li­ry, a na­stęp­nie uka­zał się... już nie pan Za­gło­ba, ale praw­dzi­wy did1440 ukra­iń­ski z biel­mem na jed­nym oku, z si­wą bro­dą. Did zbli­żył się do He­le­ny śpie­wa­jąc ochry­płym gło­sem:




	
		So­ko­łe ja­snyj, bra­te mij rid­nyj, 
Ty wy­so­ko li­ta­jesz, 
Ty szy­ro­ko wi­da­jesz.
		1441 

 

	
	


Knia­ziów­na kla­snę­ła w rę­ce i po raz pierw­szy od uciecz­ki z Roz­ło­gów uśmiech roz­ja­śnił jej ślicz­ną twarz.




— Gdy­bym nie wie­dzia­ła, że to wać­pan, zgo­ła bym go nie po­zna­ła!




— A co? — rzekł pan Za­gło­ba. — Pew­nie i na za­pu­sty nie wi­dzia­łaś wać­pan­na lep­szej masz­ka­ry. Przej­rza­łem się też w Ka­ham­li­ku i je­ślim wi­dział kie­dy fo­rem­niej­sze­go dzia­da, niech mnie na wła­snej tor­bie po­wie­szą! Na pie­śniach też mnie nie zbrak­nie. Co wać­pan­na wo­lisz? Mo­że o Ma­ru­si Bo­hu­sław­ce, o Bon­da­riw­nie al­bo o Sier­pia­ho­wej śmier­ci? Mo­gę i to. Szel­mą je­stem, je­śli na ka­wa­łek chle­ba mię­dzy naj­więk­szy­mi hul­ta­ja­mi nie za­ro­bię.




— Już te­raz ro­zu­miem wasz­mo­ściów uczy­nek, dla­cze­goś szat­ki ze­wlókł z tych bie­da­ków, a to by dro­gę w prze­bra­niu bez­piecz­niej od­być.




— Ro­zu­mie się — rze­cze pan Za­gło­ba. — Cóż bo wać­pan­na my­ślisz? Tu, na Za­dnie­przu, lud gor­szy niż gdzie in­dziej i tyl­ko rę­ka księ­cia hul­ta­jów od swy­wo­li1442 po­wstrzy­mu­je, a te­raz, gdy się zwie­dzą o woj­nie z Za­po­ro­żem1443 i o wik­to­riach1444 Chmiel­nic­kie­go, te­dy żad­na moc ich od re­be­lii nie po­wstrzy­ma. Wi­dzia­łaś wać­pan­na owych cza­ba­nów, któ­rzy się już do na­szej skó­ry chcie­li za­bie­rać. Je­śli pręd­ko het­ma­ny1445 Chmiel­nic­kie­go nie ze­trą, to za dzień, za dwa ca­ły kraj bę­dzie w ogniu — i jak­że ja wać­pan­nę wów­czas przez ku­py zbun­to­wa­ne­go chłop­stwa prze­pro­wa­dzę? A mie­li­by­śmy wpaść w ich rę­ce, to le­piej by­ło dla wać­pan­ny w Bo­hu­no­wych po­zo­stać.




— O, nie mo­że to być! Wo­lę śmierć! — prze­rwa­ła knia­ziów­na.




— Ja zaś wo­lę ży­cie, bo śmierć to na raz sztu­ka, od któ­rej się żad­nym dow­ci­pem nie wy­krę­cisz. Ale tak my­ślę, że Bóg nam ze­słał tych dzia­dów. Ta­kem ich prze­stra­szył, że ksią­żę z ca­łym woj­skiem bli­sko, jak i owych cza­ba­nów. Bę­dą ze trzy dni od stra­chu go­li w ocze­re­tach1446 sie­dzie­li. A my tym­cza­sem w prze­bra­niu ja­koś do Zo­ło­to­no­szy się prze­bie­rzem1447, znaj­dzie­my bra­ci wać­pan­ny i po­moc — do­brze; nie, to pój­dziem da­lej, aż do het­ma­nów, al­bo na księ­cia bę­dziem cze­kać, a wszyst­ko w prze­zpiecz­no­ści, bo dzia­dom od chło­pów i od Ko­za­ków ża­den strach. Mo­gli­by­śmy przez obo­zy Chmiel­nic­kie­go zdro­wo gło­wy prze­nieść. Tyl­ko jed­nych Ta­ta­rów vi­ta­re1448 nam na­le­ży, bo oni by wać­pan­nę ja­ko pa­choł­ka mło­de­go w ja­syr1449 wzię­li.




— To i ja te­dy prze­brać się mu­szę?




— Tak jest, zrzuć wać­pan­na z sie­bie ko­zacz­ka, a w wy­rost­ka chłop­skie­go się prze­dzierz­gnij1450. Tro­chęś jak na cham­skie dziec­ko za gład­ka, ja tak­że na di­da, ale to nic. Wia­ter opa­li licz­ko wać­pan­ny, a mnie od cho­dze­nia brzuch spad­nie. Wszyst­ką tłu­stość z sie­bie wy­po­cę. Gdy mnie Wo­ło­si1451 oko wy­pa­li­li, my­śla­łem, iż zgo­ła okrut­na przy­go­da mię na­cho­dzi, a wi­dzę te­raz, że mi się to wła­śnie przy­da, bo dziad nie śle­piec był­by po­dej­rza­nym. Bę­dziesz mnie wać­pan­na za rę­kę pro­wa­dzić, a zwij mnie Onu­frij, bo ta­ko­we jest mo­je dzia­dow­skie imię. Te­raz zaś się prze­bierz co prę­dzej, bo nam czas w dro­gę, któ­ra, ile że na pie­cho­tę, dłu­żyć się bę­dzie.




Pan Za­gło­ba od­szedł, a He­le­na wnet ję­ła się prze­bie­rać za dzia­dow­skie pa­cho­lę. Wy­plu­skaw­szy się w rze­ce, zrzu­ci­ła żu­pa­nik ko­zac­ki, a wdzia­ła świt­kę chłop­ską i ka­pe­lusz ze sło­my, i sa­kwy po­dróż­ne. Szczę­ściem, wy­ro­stek ów ob­dar­ty przez Za­gło­bę smu­kłym był, więc pa­so­wa­ło na nią wszyst­ko do­brze.




Za­gło­ba, wró­ciw­szy, obej­rzał ją uważ­nie i rzekł:




— Mój Bo­że, nie­je­den ry­cerz chęt­nie by zbył sta­ni­ku swe­go1452, by­le go ta­ki pa­cho­łek pro­wa­dził, a już jed­ne­go hu­sa­rza znam, któ­ren by to na pew­no uczy­nił. Tyl­ko już z ty­mi wło­sa­mi trze­ba ko­niecz­nie coś uczy­nić. Wi­dzia­łem ja w Stam­bu­le uro­dzi­we pa­cho­lę­ta, ale ta­kie­go nie wi­dzia­łem.




— Daj Bo­że, aby mi na złe nie wy­szła gład­kość mo­ja! — rze­kła He­le­na.




Ale uśmie­cha­ła się jed­nak, bo jej nie­wie­ście uszy mi­le łech­tał po­dziw pa­na Za­gło­by.




— Gład­kość ni­g­dy na złe nie wy­cho­dzi, a ja te­go pierw­szym przy­kła­dem, bo gdy mnie Tur­cy w Ga­la­cie1453 oko wy­pa­li­li, chcie­li wy­pa­lić i dru­gie, gdy mnie żo­na ta­mecz­ne­go ba­szy ura­to­wa­ła, a to dla nad­zwy­czaj­nej mo­jej uro­dy, któ­rej ostat­ki mo­żesz jesz­cze wać­pan­na oglą­dać.




— A mó­wi­łeś wać­pan, iż to Wo­ło­si mu oczy wy­pa­li­li?




— Bo Wo­ło­si, ale po­tur­cze­ni i w Ga­la­cie u ba­szy słu­żą­cy.




— Prze­cie wać­pa­nu na­wet i te­go jed­ne­go nie wy­pa­li­li?




— Je­no mi od go­rą­co­ści że­la­za biel­mem za­szło. Wszyst­ko to jed­no. Cóż te­dy wać­pan­na z war­ko­cza­mi swy­mi chcesz uczy­nić?




— A cóż? Trze­ba ob­ciąć.




— A trze­ba. Ale jak?




— Wać­pa­no­wą sza­blą.




— Do­brze to sza­blą gło­wę uciąć, ale wło­sy to już nie wiem, quo mo­do1454?




— Wiesz wać­pan co? Sią­dę ja przy tym zwa­lo­nym pniu, a wło­sy przez pień prze­ło­żę, wać­pan zaś tniesz i utniesz. Je­no mi gło­wy nie utnij.




— O to się wać­pan­na nie bój. Nie­raz ja kno­ty u świec po pi­ja­ne­mu ob­ci­na­łem, sa­mej świe­cy nie za­ciąw­szy. Nie uczy­nię i wać­pan­nie krzyw­dy, cho­ciaż ta­ko­wa pre­zen­ta­cja dla mnie pierw­sza.




He­le­na sia­dła ko­ło pnia i, rzu­ciw­szy w po­przek swe ogrom­ne, czar­ne wło­sy, pod­nio­sła oczy ku pa­nu Za­gło­bie.




— Go­to­wam — rze­kła — tnij wać­pan.




I uśmie­cha­ła się do nie­go tro­chę smut­no, bo jej żal by­ło owych wło­sów, któ­re przy gło­wie le­d­wie by w dwie pię­dzie moż­na ująć. A i pa­nu Za­gło­bie by­ło ja­koś nie­spo­ro. Okra­czył pień dla lep­sze­go cię­cia i mru­czał:




— Tfu! tfu! Wo­lał­bym zo­stać cy­ru­li­kiem i ose­łed­ce1455 Ko­za­kom pod­ga­lać. Zda­je mi się, żem jest mi­strzem1456 i że do ka­tow­skiej przy­stę­pu­ję ro­bo­ty, gdyż wia­do­mo wać­pan­nie, że oni cza­row­ni­com wło­sy na gło­wie ob­ci­na­ją, aby zaś dia­beł się w nich nie uta­ił i swo­ją mo­cą efek­tu tor­tu­rów1457 nie ze­pso­wał1458. Aleś wać­pan­na nie cza­row­ni­ca, prze­to i ten po­stę­pek pa­skud­nym mi się wy­da­je, za któ­ry je­śli mi pan Skrze­tu­ski uszu nie obe­tnie, to mu im­pa­ri­ta­tem za­dam1459. Da­li­bóg, że mnie mro­wie cho­dzi po rę­ku. Za­mruż przy­naj­mniej wać­pan­na oczy.




— Już! — rze­kła He­le­na.




Pan Za­gło­ba pod­niósł się w gó­rę, jak­by się na strze­mio­nach do cię­cia wzno­sił. Płyt­kie że­la­zo świ­snę­ło w po­wie­trzu i na­tych­miast dłu­gie, czar­ne splo­ty zsu­nę­ły się po gład­kiej ko­rze pnia na zie­mię.




— Już — rzekł z ko­lei Za­gło­ba.




He­le­na pod­nio­sła się ży­wo i na­tych­miast krót­ko ob­cię­te wło­sy roz­sy­pa­ły się czar­nym ko­li­skiem ko­ło jej twa­rzy, na któ­rą bi­ły ru­mień­ce wsty­du, bo w owych cza­sach ucię­cie war­ko­cza dziew­czy­nie po­czy­ty­wa­no za hań­bę wiel­ką, więc by­ła to z jej stro­ny cięż­ka ofia­ra, któ­rą z ko­niecz­no­ści tyl­ko prze­nieść mo­gła.




Na­wet i łzy po­ka­za­ły się w jej oczach, a pan Za­gło­ba, nie­kon­tent z sie­bie, wca­le jej nie po­cie­szał.




— Zda­je mi się, żem się na coś be­zec­ne­go od­wa­żył — rzekł — i po­wta­rzam wać­pan­nie, że pan Skrze­tu­ski, je­że­li jest god­nym ka­wa­le­rem, uszy mi za to ob­ciąć po­wi­nien. Ale nie moż­na by­ło ina­czej, boć­by se­xus1460 wać­pan­ny za­raz od­gad­nię­to. Te­raz przy­naj­mniej pój­dzie­my śmia­ło. Roz­py­ta­łem się też dzia­da o dro­gę, przy­ło­żyw­szy mu sztych do gar­dła. We­dle te­go, co po­wia­dał, uj­rzy­my na ste­pie trzy dę­by, ko­ło któ­rych bę­dzie wil­czy jar, a we­dle ja­ru dro­ga na De­mia­nów­kę ku Zo­ło­to­no­szy. Mó­wił, że i czu­ma­ko­wie1461 dro­gą jeż­dżą, bę­dzie się moż­na przy­siąść na wo­zie. Cięż­kie my to chwi­le z wać­pan­ną prze­ży­wa­my, któ­re wiecz­nie wspo­mi­nać bę­dziem. Te­raz ot, trze­ba się bę­dzie i z sza­bla­mi roz­stać, bo nie przy­stoi dzia­do­wi ni je­go pa­cho­lę­ciu mieć szla­chec­kie ozna­ki przy so­bie. We­tknę je pod ten pień; mo­że Bóg da, że kie­dyś od­naj­dę. Du­żo wy­praw ta sza­bla wi­dzia­ła i wiel­kich prze­wag by­ła przy­czy­ną. Wie­rzaj mi wać­pan­na, że do­tąd był­bym już re­gi­men­ta­rzem1462, gdy­by nie in­vi­dia1463 i złość ludz­ka, któ­ra mnie o mi­łość do go­rą­cych na­po­jów po­są­dza­ła. Tak to za­wsze na świe­cie. W ni­czym nie masz spra­wie­dli­wo­ści! Żem nie lazł, jak kto głu­pi, na zgu­bę i z mę­stwem umia­łem ja­ko dru­gi Cunc­ta­tor1464 łą­czyć roz­trop­ność, te­dy pierw­szy pan Za­ćwi­li­chow­ski po­wia­dał, że mnie tchórz ob­la­ty­wał. Do­bry on czło­wiek, ale zły ję­zyk. Jesz­cze nie­daw­no do­gry­zał mi, żem się z Ko­za­ki1465 bra­tał, a gdy­by nie owo bra­ta­nie, pew­nie byś wać­pan­na mo­cy Bo­hu­no­wej nie uszła.




Tak roz­ma­wia­jąc po­wty­kał pan Za­gło­ba sza­ble pod pień, na­krył je ziel­skiem i tra­wą, na­stęp­nie prze­wie­sił przez ple­cy sa­kwy i teo­r­ban1466, wziął w rę­kę dzia­dow­ski kij sa­dzo­ny krze­mie­nia­mi, mach­nął nim raz i dru­gi, po czym rzekł:




— No, nie­złe i to, moż­na ja­ko­we­mu psu al­bo i wil­ko­wi świecz­ki w śle­piach za­pa­lić i zę­by po­ra­cho­wać. Naj­gor­sze ze wszyst­kie­go, że trze­ba iść pie­cho­tą, ale nie ma ra­dy! Chodź­my!




Po­szli.




Pa­cho­lę czar­no­wło­se przo­dem, dziad za nim. Dziad mru­czał i prze­kli­nał, bo mu by­ło go­rą­co iść pie­cho­tą, cho­ciaż po ste­pie wiatr prze­cią­gał. Wiatr ten opa­lał i czy­nił sma­głym li­ce ślicz­ne­go pa­cho­lę­cia. Wkrót­ce tra­fi­li na jar, na któ­re­go dnie bi­ła kry­ni­ca, są­cząc swe prze­czy­ste wo­dy do Ka­ham­li­ku. Ko­ło te­go ja­ru, nie­da­le­ko rze­ki, ro­sły na mo­gi­le trzy po­tęż­ne dę­by; ku nim za­raz skrę­ci­li na­si po­dróż­ni. Za­raz też tra­fi­li na śla­dy dro­gi, któ­ra żół­ci­ła się na ste­pie od kwie­cia wy­ro­słe­go na by­dlę­cym na­wo­zie. Dro­ga by­ła pu­sta, ani czu­ma­ka na niej, ani ma­zi, ani si­wych wo­łów wol­no idą­cych. Gdzie­nie­gdzie le­ża­ły tyl­ko ko­ści by­dlę­ce, po­roz­w­łó­czo­ne przez wil­ki i wy­bie­lo­ne na słoń­cu. Po­dróż­ni szli cią­gle, wy­po­czy­wa­li je­no w dą­bro­wach cie­ni­stych. Czar­no­wło­se pa­cho­lę ukła­da­ło się do snu na zie­lo­nej mu­ra­wie, a dziad czu­wał. Prze­cho­dzi­li też i przez ru­cza­je, a gdzie bro­du nie by­ło, to go szu­ka­li, cho­dząc dłu­go brze­giem. Cza­sem też dziad prze­no­sił pa­cho­lę na rę­ku z si­łą dziw­ną w człe­ku, któ­ry już cho­dził po że­bra­nym chle­bie. Ale był to bar­czy­sty dziad! Tak wle­kli się zno­wu aż do wie­czo­ra, aż wresz­cie pa­cho­łek usiadł przy dro­dze w le­sie dę­bo­wym i rzekł:




— Już mi i tchu brak, i si­ły zby­łam. Nie pój­dę da­lej. Tu się po­ło­żę i za­mrę.




Dziad za­kło­po­tał się sro­dze.




— O, to prze­klę­te pust­ko­wie! — rzekł — ani fu­to­ra1467, ani sa­dy­by1468 na dro­dze, ani ży­we­go człe­ka. Ale nie mo­że­my tu­taj na noc zo­sta­wać. Wie­czór już za­pa­da, za go­dzi­nę ciem­no bę­dzie — a po­słu­chaj je­no wać­pan­na!




Tu dziad umilkł i przez chwi­lę pa­no­wa­ła ci­sza głę­bo­ka.




Ale na­gle prze­rwał ją da­le­ki, po­sęp­ny głos, któ­ry zda­wał się wy­cho­dzić z wnętrz­no­ści zie­mi, a rze­czy­wi­ście wy­cho­dził z ja­ru le­żą­ce­go nie­da­le­ko dro­gi.




— To wil­cy1469 — rzekł pan Za­gło­ba. — Ze­szłej no­cy mie­li­śmy ko­nie, to nam ko­nie zje­dli, te­raz by do nas sa­mych się za­bra­li. Trzy­mam ci ja wpraw­dzie pi­sto­let pod świt­ką1470, ale mi pro­chu nie wiem, czy na dwa ra­zy sta­nie, a nie chciał­bym słu­żyć za mar­ce­pan na wil­czym we­se­lu. Sły­szysz wać­pan­na — zno­wu!




Wy­cie istot­nie roz­le­gło się zno­wu i zda­wa­ło się bliż­szym.




— Wsta­waj, de­ty­no1471! — rzekł dziad. — A nie mo­żesz iść, to cię po­nio­sę. Cóż ro­bić! Wi­dzę, że za­nad­to po­lu­bi­łem wać­pan­nę, ale to pew­nie dla­te­go, że ży­jąc w sta­nie bez­żen­nym, wła­snych pra­wych po­tom­ków zo­sta­wić nie mo­głem, a je­śli mam nie­pra­we, to są bi­sur­ma­na­mi1472, bom w Tur­czech dłu­go prze­by­wał. Na mnie też koń­czy się ród Za­gło­bów her­bu Wcze­le. Wać­pan­na się sta­ro­ścią mo­ją za­opie­ku­jesz, ale te­raz wsta­waj al­bo­li sia­daj mi na ple­cy, na ba­ra­na.




— No­gi mi tak ocię­ża­ły, że już i ru­szyć się nie mo­gę.




— A chwa­li­łaś się wać­pan­na swo­ją si­łą! Ale ci­cho no! ci­cho! Jak mi Bóg mi­ły, tak sły­szę szcze­ka­nie psów. Tak jest, to psi1473, nie wil­cy. Te­dy nie­da­le­ko mu­si być De­mia­nów­ka, o któ­rej mnie dziad po­wia­dał. Chwa­ła bądź Bo­gu naj­wyż­sze­mu! Ju­żem my­ślał, czy­by ognia nie na­pa­lić od wil­ków, ale by­śmy się pew­nie po­spa­li, bo­śmy obo­je znu­że­ni. Tak jest, to psi. Sły­szysz?




— Chodź­my — rze­kła He­le­na, któ­rej na­gle sił przy­by­ło.




Ja­koż za­le­d­wie wy­szli z la­su, po­ka­za­ły się o kil­ka sta­jań ognie licz­nych chat. Doj­rze­li tak­że trzy ko­puł­ki cer­kwi po­bi­te świe­ży­mi gon­ta­mi, któ­re świe­ci­ły jesz­cze w po­mro­ce od ostat­nich bla­sków zo­rzy wie­czor­nej. Szcze­ka­nie psów do­cho­dzi­ło co­raz wy­raź­niej.




— Tak jest, to De­mia­nów­ka, nie mo­że być nic in­ne­go — rzekł pan Za­gło­ba. — Dzia­dów wszę­dy chęt­nie przyj­mu­ją, mo­że zda­rzy się i noc­leg, i wie­cze­rza, a mo­że do­brzy lu­dzie da­lej pod­wio­zą. Cze­kaj­że wać­pan­na, to jest ksią­żę­ca wieś, więc pew­nie i pod­sta­ro­ści w niej miesz­ka. I spo­czniem, i wie­ści za­się­gniem. Ksią­żę już mu­si być w dro­dze. Mo­że po­ra­to­wa­nie prę­dzej się zda­rzy, niż się wać­pan­na spo­dzie­wasz! Ale! Pa­mię­taj­że, żeś nie­mo­wa. Za­czy­nam już w pięt­kę go­nić1474, gdyż ka­za­łem ci się zwać Onu­frym, a sko­ro je­steś nie­mo­wą, nie mo­żesz mnie ni­jak na­zy­wać. Ja sam bę­dę ga­dał za cie­bie i za sie­bie, a chwa­lić Bo­ga, po chłop­sku tak do­brze mó­wię jak i po ła­ci­nie. Da­lej, da­lej! Ot! Już i pierw­sze cha­ty nie­da­le­ko. Mój Bo­że! kie­dyż się już skoń­czy na­sze tu­łac­two! Że­by­śmy choć pi­wa grza­ne­go mo­gli do­stać, chwa­lił­bym Pa­na Bo­ga i za to.




Pan Za­gło­ba umilkł i przez czas nie­ja­ki szli ci­cho ko­ło sie­bie. Po czym znów mó­wić po­czął:




— Pa­mię­taj­że wać­pan­na, żeś nie­mo­wa. Gdy cię ktoś o co spy­ta, za­raz mu po­każ na mnie i rzek­nij: „Hum, hum, hum! ni­ja, ni­ja!” Wać­pan­na, uwa­ża­łem, wie­le masz roz­trop­no­ści, a to prze­cie o na­szą skó­rę cho­dzi. Chy­ba­by­śmy przy­pad­kiem na het­mań­skie al­bo ksią­żę­ce cho­rą­gwie tra­fi­li, wte­dy za­raz ogło­si­my, kto je­ste­śmy, zwłasz­cza je­śli się znaj­dzie ofi­cer grzecz­ny i pa­na Skrze­tu­skie­go zna­jo­my. Praw­da, żeś to wać­pan­na pod opie­ką ksią­żę­cą, te­dy nie masz się cze­go żoł­nie­rzów1475 oba­wiać. O! A to co za ogni­ska tam w doł­ku bu­cha­ją? Aha, ku­ją, to kuź­nia! Ale wi­dzę i lu­dzi przy niej nie­ma­ło, pójdź­my tam.




Istot­nie, w roz­pa­dli­nie sta­no­wią­cej przed­sio­nek ja­ru sta­ła kuź­nia, z któ­rej ko­mi­na sy­pa­ły się sno­py i kłę­by zło­tych iskier, a przez otwar­te drzwi i przez licz­ne dziu­ry wier­co­ne w ścia­nach bu­cha­ło ja­skra­we świa­tło prze­sła­nia­ne chwi­la­mi przez ciem­ne po­sta­cie krę­cą­ce się we wnę­trzu. Na ze­wnątrz, przed kuź­nią, wi­dać by­ło tak­że w po­mro­ce noc­nej kil­ka­dzie­siąt po­sta­ci sto­ją­cych kup­ka­mi. Mło­ty w kuź­ni­cy bi­ły w takt, aż echo roz­le­ga­ło się do­ko­ła, a od­głos ten mie­szał się ze śpie­wa­mi przed kuź­nią, z gwa­rem roz­mów, ze szcze­ka­niem psów. Wi­dząc to wszyst­ko pan Za­gło­ba skrę­cił za­raz w ów jar, za­brząk­nął w li­rę i po­czął śpie­wać:




	
		Ej, tam na ho­ri 
Żen­ci żnut’, 
A po­pid ho­ro­ju, 
Po­pid ze­łe­no­ju, 
Ko­za­ki idut’.
		1476 

 

	
	


Tak śpie­wa­jąc zbli­żył się do gro­ma­dy lu­dzi sto­ją­cych przed kuź­nią. Ro­zej­rzał się: by­li to chło­pi, po więk­szej czę­ści pi­ja­ni. Pra­wie wszy­scy trzy­ma­li w rę­ku drą­gi. Na nie­któ­rych z tych drą­gów wid­nia­ły ko­sy po­ob­sa­dza­ne sztor­cem i ostrza spis1477. Ko­wa­le w kuź­ni pra­co­wa­li wła­śnie nad wy­ro­bem tych ostrz i od­gi­na­niem kos.




— Ej, did! did1478! — po­czę­to wo­łać w gro­ma­dzie.




— Sła­wa Bo­hu! — rzekł pan Za­gło­ba.




— Na wi­ki wi­kiw1479.




— Ska­ży­te dit­ki, wże je De­mia­niw­ka1480?




— De­mia­niw­ka. Abo szczo1481?




— Bo mnie po dro­dze mó­wi­li — cią­gnął da­lej dziad — że tu do­brzy lu­dzie miesz­ka­ją, co dzia­da przy­gar­ną, na­kar­mią, na­po­ją, prze­no­cu­ją i hro­szi da­dut1482. Ja sta­ry, da­le­ką dro­gę od­był, a chło­piec to już da­lej kro­kiem nie mo­że. On bied­ny, nie­mo­wa, mnie sta­re­go pro­wa­dzi, bo nie wi­dzę, śle­piec ja nie­szczę­sny. Bóg was po­bło­go­sła­wi, do­brzy lu­dzie, i świę­ty Mi­ko­łaj cu­do­twór­ca po­bło­go­sła­wi, i świę­ty Onu­frij po­bło­go­sła­wi. W jed­nym oku tro­chę mi świa­tła bo­że­go zo­sta­ło, a dru­gie ciem­ne na wie­ki; tak z teo­r­ba­nem1483 cho­dzę, pie­śni śpie­wam i ży­ję jak pta­ki, tym co z rąk do­brych lu­dzi spad­nie.




— A skąd wy, di­du?




— Oj, z da­le­ka, z da­le­ka! Ale po­zwól­cie spo­cząć, bo wi­dzę, pod kuź­nią jest ła­wa. Sia­daj i ty, nie­bo­żę — mó­wił da­lej, uka­zu­jąc ław­kę He­le­nie. — My aż znad La­da­wy, do­brzy lu­dzie. Ale z do­mu daw­no, daw­no wy­szli, a te­raz z Bro­war­ków, z od­pu­stu idzie­my.




— A co tam sły­sze­li do­bre­go? — py­tał sta­ry chłop z ko­są w rę­ku.




— Sły­sze­li, sły­sze­li, ale czy co do­bre­go, nie wie­my. Lu­dzi tam na­scho­dzi­ło się mno­go. O Chmiel­nic­kim mó­wi­li, że het­mań­skie­go sy­na i je­go ły­ca­riw1484 zwo­jo­wał. Sły­sze­li tak­że, że na ru­skim brze­gu chło­pi na pa­nów się pod­no­szą.




Gro­ma­da oto­czy­ła za­raz Za­gło­bę, któ­ry sie­dząc obok knia­ziów­ny, od cza­su do cza­su w stru­ny li­ry ude­rzał.




— To wy, oj­cze, sły­sze­li, że się pod­no­szą?




— A jak­że. Nie­szczę­śli­wa bo na­sza chłop­ska do­la!




— Ale mó­wią, że ko­niec bę­dzie?




— W Ki­jo­wie pi­smo od Chry­sta na oł­ta­rzu zna­leź­li, że bę­dzie woj­na strasz­na i okrut­na i wiel­kie krwi prze­la­nie na ca­łej Ukra­inie.




Pół­ko­le ota­cza­ją­ce ła­wę, na któ­rej sie­dział pan Za­gło­ba, ście­śni­ło się jesz­cze bar­dziej.




— Mó­wi­cie, że pi­smo by­ło?




— By­ło, ja­ko ży­wo! O woj­nie, o krwi prze­la­niu... Ale nie mo­gę mó­wić wię­cej, bo mi sta­re­mu, bied­ne­mu, w gar­dle już za­schło.




— Ma­cie, oj­cze, miar­kę go­rzał­ki, a mów­cie, co­ście na świe­cie sły­sze­li. Wie­my i my, że dzia­dy wszę­dy by­wa­ją i wszyst­ko zna­jut1485. By­wa­ły już u nas, taj ka­za­ły, szczo na pa­niw1486 przyj­dzie od Chmie­la czar­na go­dzi­na. No, tak my ko­sy i spi­sy ka­za­li so­bie ro­bić, aby nie by­li ostat­ni, ale te­raz nie wie­my, za­czy­nać
	li już czy pi­sma od Chmie­la cze­kać.




Za­gło­ba wy­chy­lił miar­kę, po­sma­ko­wał, po­tem po­my­ślał chwi­lę i rzekł:




— A kto wam mó­wi, że czas za­czy­nać?




— My sa­mi chce­my.




— Za­czy­nać! Za­czy­nać! — ozwa­ły się licz­ne gło­sy. — Ko­ły Za­po­roż­ci pa­niw po­by­ły1487, tak za­czy­nać!




Ko­sy i spi­sy za­trzę­sły się w krzep­kich rę­kach i wy­da­ły brzęk zło­wro­gi.




Po­tem na­sta­ła chwi­la mil­cze­nia, je­no mło­ty w kuź­ni­cy bi­ły. Przy­szli re­zu­no­wie cze­ka­li, co po­wie did. Dziad my­ślał, my­ślał, wresz­cie spy­tał:




— Czyi wy lu­dzie?




— My knia­zia Ja­re­my.




— A ko­góż wy bę­dzie­cie ri­za­ty1488?




Chło­pi spoj­rze­li po so­bie.




— Je­go? — spy­tał dziad.




— Ne zder­ży­mo1489...




— Oj, ne zder­ży­te, dit­ki1490, ne zder­ży­te. By­wał ja i w Łub­niach i wi­dział knia­zia na wła­sne oczy. Strasz­ny on! Kie­dy krzyk­nie, drze­wa drżą w le­sie, a jak no­gą tup­nie, jar się ro­bi. Je­go i ko­rol bo­it­sia1491, i het­ma­ny słu­cha­ją, i wszy­scy się je­go bo­ją. A woj­ska wię­cej u nie­go niż u cha­na i u suł­ta­na. Ne zder­ży­te, dit­ki, ne zder­ży­te. Nie wy je­go po­szu­ka­cie, ale on was po­szu­ka. A jesz­cze te­go nie wie­cie, co ja wiem, że je­mu wszyst­kie La­chy przyj­dą w po­moc, a to znaj­te: szczo Lach, to sza­bla1492!




Po­nu­re mil­cze­nie za­pa­no­wa­ło w gro­ma­dzie; dziad brząk­nął znów w teo­r­ban i mó­wił da­lej, pod­nió­sł­szy twarz ku księ­ży­co­wi:




— Idzie kniaź, idzie, a przy nim ty­le kra­snych kit i cho­rą­gwi, ile gwiazd na nie­bie, a bo­dia­ków1493 na ste­pie. Le­ci przed nim wia­ter i ję­czy, a zna­je­te, dit­ki, dla­cze­go on ję­czy? Nad wa­szą do­lą on ję­czy. Le­ci przed nim śmierć-mat­ka z ko­są i dzwo­ni, a wie­cie, dla­cze­go dzwo­ni? Na wa­sze szy­je dzwo­ni.




— Ho­spo­dy, po­my­łuj1494! — ozwa­ły się ci­che, prze­ra­żo­ne gło­sy.




I zno­wu sły­chać by­ło tyl­ko bi­cie mło­tów.




— Kto tu knia­zio­wy ko­my­sar1495? — py­tał dziad.




— Pan Gde­szyń­ski.




— A gdzie on?




— Uciekł.




— A cze­mu on uciekł?




— Bo sły­szał, że dla nas spi­sy taj ko­sy ku­ją, tak się prze­ląkł i uciekł.




— Tym go­rzej, bo on o was knia­zio­wi do­nie­sie.




— Coś ty, di­du, kra­czesz jak kruk! — rzekł sta­ry chłop. — A tak my i wie­rzy­my, że na pa­niw czar­na go­dzi­na nad­cho­dzi. I nie bę­dzie ich ani na ru­skim, ani na ta­tar­skim brze­gu1496, ni pa­nów, ni knia­ziów, tyl­ko Ko­za­ki, wol­ni lu­dzie bę­dą — i nie bę­dzie ni czyn­szu, ni czo­po­we­go, ni su­cho­mielsz­czy­zny, ni prze­wo­zo­we­go, i nie bę­dzie Ży­dów, bo tak stoi w pi­śmie od Chry­stu­sa, o któ­rym ty sam po­wia­dał. A Chmiel ta­ki, jak i kniaź moc­ny. Naj sia po­pro­bu­jut1497.




— Daj­że mu Bo­że! — mó­wił did. — Cięż­ka na­sza chłop­ska do­la, a daw­niej ina­czej by­wa­ło.




— Czy­ja zie­mia? Knia­zia; czyj step? Knia­zia; czyj las? Czy­je sta­da? Knia­zia; a daw­niej był bo­ży las, bo­ży step; kto przy­szedł pierw­szy, to wziął i ni­ko­mu nie był po­wi­nien. Te­raz wsio pa­niw a knia­ziej1498...




— Do­bra wa­sza, dit­ki — rzekł dziad — ale ja wam jed­ną rzecz po­wiem. Sa­mi wie­cie, że tu knia­zio­wi nie zdzier­ży­cie, więc oto, co po­wiem: kto chce pa­niw ri­za­ty, niech się tu nie osta­je, pó­ki się Chmiel z knia­ziem nie po­pró­bu­je, ale niech do Chmie­la ucie­ka — i to za­raz ju­tro, bo kniaź już w dro­dze. Je­śli je­go pan Gde­szyń­ski do De­mia­nów­ki na­mó­wi, to nie bę­dzie on kniaź was tu ży­wił, ale do ostat­nie­go wy­bi­je — tak wy do Chmie­la ucie­kaj­cie. Im was wię­cej tam bę­dzie, tym Chmiel ła­twiej so­bie po­ra­dzi. O! A cięż­ką on ma przed so­bą ro­bo­tę. Het­ma­ny na­przód i wojsk ko­ron­nych bez li­ku, a po­tem kniaź od het­ma­nów moc­niej­szy. Leć­cie wy, dit­ki, po­ma­gać Chmie­lo­wi i Za­po­roż­com, bo oni, nie­bo­żę­ta, nie wy­dzier­żą — a prze­cie za wa­szą to oni swo­bo­dę i za wa­sze do­bro z pa­na­mi się bi­ją. Leć­cie, to się i przed knia­ziem oca­li­cie, i Chmie­lo­wi po­mo­że­cie.




— Wże praw­du ka­że1499! — ozwa­ły się gło­sy w gro­ma­dzie.




— Do­brze mó­wi.




— Mu­dryj did1500!




— To ty wi­dział knia­zia w dro­dze?




— Wi­dzieć, nie wi­dzia­łem, alem w Bro­war­kach sły­szał, że już ru­szył z Łub­niów1501; pa­li i ści­na, gdzie jed­ną spi­sę znaj­dzie: zie­mię i nie­bo zo­sta­wia.




— Ho­spo­dy po­my­łuj!




— A gdzie nam Chmie­la szu­kać?




— Po to ja tu, dit­ki, przy­szedł, że­by wam po­wie­dzieć, gdzie Chmie­la szu­kać. Pójdź­cie wy, dzie­ci, do Zo­ło­to­no­szy, a po­tem do Trech­ty­mi­ro­wa pój­dzie­cie i tam już Chmiel bę­dzie na was cze­kał, tam się też ze wszyst­kich wsiów1502, sa­dyb i chu­to­rów1503 lu­dzie zbio­rą, tam i Ta­ta­ry przyj­dą, bo ina­czej kniaź wszyst­kim wam by po zie­mi, po mat­ce, cho­dzić nie dał.




— A wy, oj­cze, pój­dzie­cie z na­mi?




— Pójść, nie pój­dę, bo sta­re no­gi zie­mia już cią­gnie. Ale mnie te­le­gę1504 za­przęż­cie, taj po­ja­dę z wa­mi. A przed Zo­ło­to­no­szą pój­dę na­przód zo­ba­czyć, czy tam pań­skich żoł­ni­rów nie ma. Jak bę­dą, to omi­nie­my i pro­sto na Trech­ty­mi­rów po­cią­gniem. Tam już ko­zac­ki kraj. A te­raz mnie jeść i pić daj­cie, bom ja sta­ry głod­ny i pa­cho­łek mój głod­ny. Ju­tro ra­no ru­szy­my, a po dro­dze o pa­nu Po­toc­kim i o knia­ziu Ja­re­mie wam za­śpie­wam. Oj, sro­gie to lwy! Wiel­kie bę­dzie prze­la­nie krwi na Ukra­inie, nie­bo czer­wie­ni się okrut­nie, a i mie­siąc ja­ko­by we krwi pły­wa. Pro­ście wy, dit­ki, zmi­ło­wa­nia bo­że­go, bo nie­jed­ne­mu nie cho­dzić już dłu­go po bo­żym świe­cie. Sły­szał ja też, że upio­ry z mo­gił wsta­ją i wy­ją.




Ja­kiś prze­strach ogar­nął zgro­ma­dzo­ne chłop­stwo. Mi­mo wo­li za­czę­li się oglą­dać i że­gnać, i szep­tać mię­dzy so­bą. Na ko­niec je­den wy­krzyk­nął:




— Do Zo­ło­to­no­szy!




— Do Zo­ło­to­no­szy! — po­wtó­rzy­li wszy­scy, jak­by tam wła­śnie by­ła uciecz­ka i oca­le­nie.




— W Trech­ty­mi­rów!




— Na po­hy­bel La­chom i pa­nom!




Na­gle mło­dy ja­kiś ko­za­czek wy­stą­pił na­przód, po­trzą­snął spi­są i krzyk­nął:




— Bat’ki1505! A kie­dy ju­tro do Zo­ło­to­no­szy idziem, to dziś chodź­my na ko­mi­sar­ski dwór!




— Na ko­mi­sar­ski dwór! — krzyk­nę­ło od ra­zu kil­ka­dzie­siąt gło­sów.




— Spa­lić! Do­bro za­brać!




Ale dziad, któ­ry do­tąd gło­wę miał spusz­czo­ną na pier­si, pod­niósł ją i rzekł:




— Ej, dit­ki, nie chodź­cie wy na ko­mi­sar­ski dwór i nie pal­cie go, bo bę­dzie ły­cho1506. Kniaź tu mo­że gdzie bli­sko z woj­skiem krą­ży; łu­nę zo­ba­czy, to przyj­dzie i bę­dzie ły­cho. Le­piej wy mnie jeść daj­cie i noc­leg po­każ­cie. Sie­dzieć wam ci­cho, nie hu­la­ty po pa­si­kam.




— Praw­du ka­że! — ode­zwa­ło się kil­ka gło­sów.




— Praw­du ka­że, a ty, Mak­sym, dur­ny!




— Chodź­cie, oj­cze, do mnie na chleb i sól, i na mio­du kwa­ter­kę, a pod­je­cie, to pój­dzie­cie spać na sia­no do od­ry­ny — rzekł sta­ry chłop zwra­ca­jąc się do dzia­da.




Za­gło­ba wstał i po­cią­gnął He­le­nę za rę­kaw świt­ki. Knia­ziów­na spa­ła.




— Zmor­do­wa­ło się pa­cho­lę, to choć i przy mło­tach usnę­ło — rzekł pan Za­gło­ba.




A w du­szy po­my­ślał so­bie:




„O słod­ka nie­win­no­ści, któ­ra wśród spis i no­żów spać mo­żesz! Wi­dać, anie­li nie­bie­scy cię strze­gą, a przy to­bie i mnie ustrze­gą.”




Zbu­dził ją i po­szli ku wsi, któ­ra le­ża­ła nie­co opo­dal. Noc by­ła po­god­na, ci­cha — go­ni­ło ich echo bi­ją­cych mło­tów. Sta­ry chłop szedł na­przód, by dro­gę w ciem­no­ściach po­ka­zać, a pan Za­gło­ba uda­jąc, że pa­cierz od­ma­wia, mru­czał mo­no­ton­nym gło­sem:




— O ho­spo­dy Bo­że, po­my­łuj nas hrisz­nych1507... Wi­dzisz wać­pan­na!... Świa­ta­ja-Pre­czy­sta­ja1508... Cóż by­śmy zro­bi­li nie ma­jąc chłop­skie­go prze­bra­nia?... Ja­ko wże na ze­mli i do­sza ku ne­be­sech1509... Jeść do­sta­nie­my, a ju­tro po­je­dzie­my ku Zo­ło­to­no­szy mia­sto1510 iść pie­cho­tą... Amin1511, amin, amin... Moż­na się spo­dzie­wać, że Bo­hun tra­fi tu na­szym śla­dem, bo go nie oszu­ka­ją na­sze for­te­le... Amin, amin!... Ale już bę­dzie za póź­no, bo w Pro­cho­rów­ce Dniepr prze­je­dzie­my, a tam już moc het­mań­ska... Dia­woł bła­ho­ugod­ny­ku ne stra­szen1512. Amin... Tu za pa­rę dni kraj bę­dzie w ogniu, niech tyl­ko ksią­żę za Dniepr ru­szy... Amin... Że­by ich czar­na śmierć wy­du­si­ła, niech im kat świe­ci... Sły­szysz no wać­pan­na, ja­ko tam wy­ją pod kuź­nią? Amin... Cięż­kie na nas przy­szły ter­mi­ny, ale kpem je­stem, je­śli wać­pan­ny z nich nie wy­do­bę­dę, choć­by­śmy mie­li do sa­mej War­sza­wy ucie­kać.




— A co tam mru­czy­cie, oj­cze? — py­tał chłop.




— Nic, mo­dlę się za wa­sze zdro­wie. Amin, amin...




— A ot, i mo­ja cha­ta...




— Sła­wa Bo­hu.




— Na wi­ki wi­kiw.




— Pro­szę na chleb-sól.




— Bóg na­gro­dzi.




W kil­ka chwil póź­niej dziad po­krze­piał się sil­nie ba­ra­ni­ną, po­pi­ja­jąc ob­fi­cie mio­dem, a na­za­jutrz ra­no ru­szył wraz z pa­cho­lę­ciem wy­god­ną te­le­gą ku Zo­ło­to­no­szy, eskor­to­wa­ny przez kil­ku­dzie­się­ciu kon­nych chło­pów zbroj­nych w spi­sy i ko­sy.




Je­cha­li na Kaw­ra­jec, Czar­no­baj i Kro­piw­nę. Po dro­dze wi­dzie­li, że wrza­ło już wszyst­ko. Chło­pi wszę­dzie zbro­ili się, kuź­ni­ce po ja­rach pra­co­wa­ły od ra­na do no­cy i tyl­ko strasz­na po­tę­ga, strasz­ne imię księ­cia Je­re­mie­go wstrzy­my­wa­ło jesz­cze krwa­wy wy­buch.




Tym­cza­sem za Dnie­prem bu­rza roz­sza­la­ła się z ca­łą wście­kło­ścią. Wieść o klę­sce kor­suń­skiej1513 roz­bie­gła się lo­tem bły­ska­wi­cy po ca­łej Ru­si, więc zry­wał się, kto żył.












  
    Roz­dział XXI





Bo­hu­na zna­leź­li se­me­no­wie1514 na­stęp­ne­go ra­na po uciecz­ce Za­gło­by na wpół zdu­szo­ne­go w żu­pa­nie, w któ­ry pan Za­gło­ba go ob­wi­nął, ale że ran nie miał cięż­kich, wkrót­ce przy­szedł do przy­tom­no­ści. Przy­po­mniaw­szy so­bie wszyst­ko, co się sta­ło, wpadł we wście­kłość, ry­czał jak dzi­ki zwierz, krwa­wił rę­ce na wła­snym krwa­wym łbie i no­żem go­dził w lu­dzi, tak że se­me­no­wie nie śmie­li do nie­go przy­stą­pić. Wresz­cie nie mo­gąc się jesz­cze na kul­ba­ce1515 utrzy­mać, ka­zał przy­wią­zać mię­dzy dwa ko­nie ko­leb­kę ży­dow­ską i wsiadł­szy w nią, po­gnał jak sza­lo­ny w stro­nę Łub­niów1516, są­dząc, że tam uda­li się zbie­go­wie. Le­żąc te­dy w be­tach ży­dow­skich, w pu­chu i wła­snej krwi, rwał ste­pem jak upiór, któ­ry przed brza­skiem ran­nym do mo­gi­ły ucie­ka, a za nim pę­dzi­li wier­ni se­me­no­wie w tej my­śli, że na oczy­wi­stą śmierć pę­dzą. Le­cie­li tak aż do Wa­si­łów­ki, w któ­rej sta­ło na za­ło­dze sto pie­cho­ty wę­gier­skiej, ksią­żę­cej. Dzi­ki wa­taż­ka1517, jak­by mu ży­cie zbrzy­dło, ude­rzył na nią bez wa­ha­nia, sam pierw­szy rzu­cił się w ogień i po kil­ku­go­dzin­nej wal­ce wy­ciął ją w pień z wy­jąt­kiem kil­ku żoł­nie­rzy, któ­rych oszczę­dził, aby mę­ka­mi ze­zna­nia z nich wy­do­być. Do­wie­dziaw­szy się od nich, że ża­den szlach­cic nie ucie­kał tą stro­ną z dziew­czy­ną, sam nie wie­dział, co po­cząć, i darł na so­bie ban­da­że z bó­lu. Iść da­lej by­ło już nie­po­do­bień­stwem, gdyż wszę­dzie ku Łub­niom sta­ły puł­ki ksią­żę­ce, któ­re miesz­kań­cy zbie­gli w cza­sie bi­twy z Wa­si­łów­ki mu­sie­li już ostrzec o na­pa­ści. Po­rwa­li więc wier­ni se­me­no­wie osła­błe­go z wście­kło­ści ata­ma­na i pro­wa­dzi­li na­zad do Roz­ło­gów. Wró­ciw­szy, nie za­sta­li już i śla­dów ze dwo­ru, bo go chło­pi miej­sco­wi zra­bo­wa­li i spa­li­li wraz z knia­ziem Wa­sy­lem, są­dząc, że w ra­zie gdy­by się knia­zio­wie al­bo ksią­żę Je­re­mi mścić chcie­li, z ła­two­ścią zwa­lą wi­nę na Ko­za­ków i Bo­hu­na. Spa­lo­no przy tym wszyst­kie za­bu­do­wa­nia, wy­cię­to sad wi­śnio­wy, wy­bi­to wszyst­ką cze­ladź, bo chłop­stwo mści­ło się bez li­to­ści za twar­de rzą­dy i ucisk, ja­kie­go od Kur­ce­wi­czów do­zna­wa­ło. Za­raz za Roz­ło­ga­mi wpadł w rę­ce Bo­hu­na Ple­śniew­ski, któ­ry od Czeh­ry­na1518 z wie­ścią o klę­sce żół­to­wodz­kiej je­chał. Ten py­ta­ny, do­kąd i z czym je­dzie, gdy plą­tał się i nie da­wał ja­snych od­po­wie­dzi, wpadł w po­dej­rze­nie, a przy­pie­czo­ny ogniem, wy­śpie­wał, co wie­dział i o klę­sce, i o pa­nu Za­gło­bie, któ­re­go po­prze­dza­ją­ce­go dnia spo­tkał. Ura­do­wa­ny wa­taż­ka ode­tchnął. Po­wie­siw­szy Ple­śniew­skie­go pu­ścił się da­lej, już pra­wie pew­ny, że mu Za­gło­ba nie uj­dzie. Ja­koż cza­ba­no­wie1519 do­star­czy­li no­wych wska­zó­wek, ale za to za bro­dem wszel­kie śla­dy jak w wo­dę wpa­dły. Na dzia­da ob­dar­te­go przez pa­na Za­gło­bę ata­man nie mógł się na­tknąć, bo ten po­su­nął się już ni­żej z bie­giem Ka­ham­li­ku i zresz­tą tak był prze­ra­żo­ny, że krył się jak lis w ocze­re­tach1520.




Tym­cza­sem upły­nę­ły zno­wu dzień i noc, a że po­ścig w stro­nę Wa­si­łów­ki za­jął rów­nież ze dwa dni, Za­gło­ba miał więc ogrom­ny czas za so­bą. Co te­dy by­ło ro­bić? W tym trud­nym ra­zie przy­szedł Bo­hu­no­wi z ra­dą i po­mo­cą esauł1521, sta­ry wilk ste­po­wy, przy­zwy­cza­jo­ny od mło­do­ści do tro­pie­nia Ta­ta­rów w Dzi­kich Po­lach1522.




— Bat’ku1523 — rzekł — ucie­ka­li oni do Czeh­ry­na i mą­drze ucie­ka­li, bo zy­ska­li na cza­sie — ale gdy się o Chmie­lu i żół­to­wodz­kiej ba­ta­lii od Ple­śniew­skie­go do­wie­dzie­li, zmie­ni­li dro­gę. Ty, bat’ku, sam wi­dział, że zje­cha­li z go­ściń­ca i w bok się rzu­ci­li.




— W step?




— W ste­pie ja by ich, bat’ku, zna­lazł, ale oni po­szli ku Dnie­pro­wi, by się do het­ma­nów do­stać, więc po­szli al­bo na Czer­ka­sy1524, al­bo na Zo­ło­to­no­szę i Pro­cho­rów­kę... a je­śli i ku Pe­re­ja­sła­wiu1525 po­szli, cho­ciaż ne du­ma­ju1526, to i tak ich znaj­dzie­my. Nam by, bat’ku, trze­ba jed­ne­mu do Czer­kas, dru­gie­mu do Zo­ło­to­no­szy na czu­mac­ką dro­gę — i pręd­ko, bo jak się przez Dniepr prze­pra­wią, to do het­ma­nów zdą­żą al­bo ich Ta­ta­ry Chmiel­nic­kie­go ogar­ną.




— Ru­szaj­że ty do Zo­ło­to­no­szy, ja do Czer­kas po­cią­gnę.




— Do­brze, bat’ku.




— A pil­nuj do­brze, bo to chy­try lis.




— Oj, i ja chy­try, bat’ku.




Tak uło­żyw­szy plan po­go­ni, skrę­ci­li na­tych­miast, je­den ku Czer­ka­som, dru­gi wy­żej, ku Zo­ło­to­no­szy. Wie­czo­rem te­goż sa­me­go dnia sta­ry esauł An­ton do­tarł do De­mia­nów­ki.




Wieś by­ła pu­sta, zo­sta­ły tyl­ko sa­me ba­by, gdyż wszy­scy męż­czyź­ni ru­szy­li za Dniepr do Chmiel­nic­kie­go. Wi­dząc zbroj­nych, a nie wie­dząc, kto by by­li, ba­by po­kry­ły się po strze­chach i sto­do­łach. An­ton dłu­go mu­siał szu­kać, nim od­na­lazł sta­rusz­kę, któ­ra nie oba­wia­ła się już ni­cze­go, na­wet i Ta­ta­rów.




— A gdzie chło­py, mat­ko? — py­tał An­ton.




— A czy ja wiem! — od­par­ła uka­zu­jąc żół­te zę­by.




— My Ko­za­ki, mat­ko, nie bój­cie się, my nie od La­chiw.




— La­chiw?... Szczob ich ły­cho1527!




— Wy nam ży­czy­cie?... Praw­da? 




— Wam? — Sta­ru­cha za­sta­no­wi­ła się chwi­lę. — A was szczo­by bo­lacz­ka!




An­ton nie wie­dział, co ma po­cząć, gdy na­gle drzwi jed­nej cha­ty skrzyp­nę­ły i młod­sza, ład­na ko­bie­ta wy­szła na po­dwór­ko.




— Ej, mo­łoj­cy1528, sły­sza­ła ja, szczo wy ne La­chy.




— Tak jest.




— A wy od Chmie­la?




— Tak jest.




— Ne od La­chiw?




— Ni.




— A cze­go wy o chło­pów py­ta­li?




— Ot, tak py­ta­li, czy już po­szli.




— Po­szli, po­szli!




— Sła­wa Bo­hu! A po­wiedz no, mo­ło­dy­cio, nie ucie­kał tu tę­dy je­den szlach­cic, Lach prze­klę­ty, z cór­ką?




— Szlach­cic? Lach? Ja ne ba­czy­ła1529.




— Ni­ko­go tu nie by­ło?




— Buw did1530. On chło­pów na­mó­wił, że­by do Chmie­la, do Zo­ło­to­no­szy po­szli, bo mó­wił, że tu kniaź Ja­re­ma przyj­dzie.




— Gdzie?




— A tut­ki1531. A po­tem do Zo­ło­to­no­szy ma cią­gnąć, to mó­wił did.




— I did na­mó­wił chło­pów do bun­tu?




— A did.




— A sam był?




— Nie. Z nie­mo­wą.




— A jak wy­glą­dał?




— Kto?




— Did.




— Oj, sta­ry, sta­reń­ki, na li­rze grał i na pa­niw pła­kał. Ale ja je­go nie wi­dzia­ła.




— I on chło­pów do bun­tu na­ma­wiał? — py­tał raz jesz­cze An­ton.




— A on.




— Hm! Ostań­cie z Bo­giem, mo­ło­dy­cio.




— Jedź­cie z Bo­giem.




An­ton za­sta­no­wił się głę­bo­ko. Gdy­by ten dziad był prze­bra­nym Za­gło­bą, dla­cze­go by, u li­cha, chło­pów do Chmiel­nic­kie­go na­ma­wiał? Zresz­tą skąd by prze­bra­nia wziął? Gdzie by ko­ni zbył? Ucie­kał prze­cie kon­no. Ale przede wszyst­kim dla­cze­go by chło­pów do bun­tu na­ma­wiał i o przyj­ściu księ­cia ich ostrze­gał? Szlach­cic by nie ostrze­gał i przede wszyst­kim sam się pod moc ksią­żę­cą schro­nił. A je­śli ksią­żę idzie do Zo­ło­to­no­szy, w czym nie masz nic nie­po­dob­ne­go, to za Wa­si­łów­kę nie­za­wod­nie za­pła­ci. Tu An­ton wzdry­gnął się, bo na­gle kół no­wy we wro­tach wy­dał mu się ku­bek w ku­bek do pa­la po­dob­ny.




— Nie! Ten dziad to był tyl­ko dziad i nic wię­cej. Nie ma co go­nić do Zo­ło­to­no­szy, chy­ba ucie­kać w tam­tą stro­nę.




Ale ucie­kł­szy, co da­lej ro­bić? Cze­kać — to ksią­żę mo­że na­dejść; iść do Pro­cho­rów­ki i za Dniepr się prze­pra­wić — to zna­czy na het­ma­nów wpaść.




Sta­re­mu wil­ko­wi ste­po­we­mu sta­ło się ja­koś cia­sno na sze­ro­kich ste­pach. Uczuł tak­że, że wil­kiem bę­dąc, na li­sa w pa­nu Za­gło­bie tra­fił.




Na­gle ude­rzył się w czo­ło.




A cze­mu ten did chło­pów po­wiódł do Zo­ło­to­no­szy, za któ­rą by­ła Pro­cho­rów­ka, a za nią, za Dnie­prem, het­ma­ni i ca­ły obóz ko­ron­ny?




An­ton po­sta­no­wił bądź co bądź je­chać do Pro­cho­rów­ki.




Je­śli przy­byw­szy na brzeg usły­szy, iż po dru­giej stro­nie sto­ją woj­ska het­mań­skie, to się nie bę­dzie prze­pra­wiał, je­no w dół rze­ki pój­dzie i na­prze­ciw Czer­kas1532 z Bo­hu­nem się po­łą­czy. Zresz­tą wie­ści o Chmiel­nic­kim po dro­dze za­się­gnie. An­to­no­wi by­ło już wia­do­mo z re­la­cji Ple­śniew­skie­go, że Chmiel­nic­ki Czeh­ryn1533 za­jął, że Krzy­wo­no­sa1534 już na het­ma­nów wy­słał, a sam z Tu­haj-be­jem za­raz miał ru­szyć za nim. An­ton więc, ja­ko żoł­nierz do­świad­czo­ny i po­ło­że­nie miejsc do­brze zna­ją­cy, pe­wien był, iż bi­twa mu­sia­ła być już sto­czo­na. W ta­kim ra­zie na­le­ża­ło wie­dzieć, cze­go się trzy­mać. Je­śli Chmiel­nic­ki był po­bi­ty, te­dy woj­ska het­mań­skie roz­la­ły się w po­go­ni po ca­łym Po­dnie­przu i w ta­kim ra­zie Za­gło­by nie ma co już szu­kać. Ale je­śli Chmiel­nic­ki po­bił?... Co praw­da, An­ton nie bar­dzo w to wie­rzył. Ła­twiej po­bić sy­na het­mań­skie­go jak het­ma­na; ła­twiej pod­jazd jak ca­łe woj­sko.




”Et — my­ślał sta­ry Ko­zak — nasz ata­man le­piej by zro­bił, że­by o wła­snej skó­rze, nie o dziew­czy­nie my­ślał. Pod Czeh­ry­nem moż­na by się przez Dniepr prze­pra­wić, a stam­tąd, pó­ki czas, na Sicz1535 umknąć. Tu, mię­dzy księ­ciem Ja­re­mą a het­ma­na­mi, cięż­ko mu te­raz bę­dzie usie­dzieć.”




Tak roz­my­śla­jąc po­su­wał się szyb­ko wraz ze swy­mi se­me­na­mi w kie­run­ku Su­ły1536, któ­rą prze­być za­raz za De­mia­nów­ką mu­siał, chcąc do Pro­cho­rów­ki się do­stać. Do­je­cha­li do Mo­hyl­nej, nad sa­mą rze­ką le­żą­cej. Tu los po­słu­żył An­to­no­wi, bo jak­kol­wiek Mo­hyl­na, rów­nież jak i De­mia­nów­ka by­ła pu­sta, za­stał jed­nak pro­my go­to­we i prze­woź­ni­ków, któ­rzy prze­pra­wia­li chłop­stwo ucie­ka­ją­ce ku Dnie­pro­wi. Za­dnie­prze nie śmia­ło sa­mo pod rę­ką ksią­żę­cą po­wstać, ale za to ze wszyst­kich wsi, osad i sło­bód1537 chłop­stwo ucie­ka­ło, by się z Chmiel­nic­kim po­łą­czyć i pod je­go zna­ki za­cią­gnąć. Wieść o zwy­cię­stwie Za­po­ro­ża pod Żół­ty­mi Wo­da­mi prze­le­cia­ła jak ptak przez ca­łe Za­dnie­prze. Dzi­ki lud nie mógł usie­dzieć spo­koj­nie, cho­ciaż tam wła­śnie żad­nych pra­wie uci­sków nie do­zna­wał, bo ja­ko się rze­kło, ksią­żę, nie­mi­ło­sier­ny dla bun­tów, był praw­dzi­wym oj­cem spo­koj­nych osie­dleń­ców, ko­mi­sa­rze zaś je­go ba­li się czy­nić krzywd po­wie­rzo­ne­mu so­bie lu­do­wi. Ale lud ten, nie­daw­no ze zbój­ców w rol­ni­ków zmie­nio­ny, przy­krzył so­bie pra­wo, su­ro­wość rzą­dów i po­rzą­dek, ucie­kał więc tam, kę­dy na­dzie­ja dzi­kiej swo­bo­dy za­bły­sła. W wie­lu wio­skach ucie­kły do Chmiel­nic­kie­go na­wet i ba­by. W Cza­ba­nów­ce i w Wy­so­kiem wy­szła ca­ła lud­ność, spa­liw­szy za so­bą cha­ty, aby nie by­ło gdzie wra­cać. W tych wio­skach, w któ­rych zo­sta­ło jesz­cze tro­chę lu­du, zbro­jo­no się na gwałt.




An­ton po­czął wy­py­ty­wać za­raz prze­woź­ni­ków, czy­li­by wie­ści z Za­dnie­prza nie mie­li. Wie­ści by­ły, ale sprzecz­ne, po­mie­sza­ne, nie­ja­sne. Mó­wio­no, że Chmiel bi­je się z het­ma­ny1538; lecz jed­ni twier­dzi­li, że po­bit, dru­dzy, że zwy­cię­ski. Ja­kiś chłop ucie­ka­ją­cy ku De­mia­nów­ce mó­wił, że het­ma­ni wzię­ci w nie­wo­lę. Prze­woź­ni­cy po­dej­rze­wa­li, że to szlach­cic prze­bra­ny, ale nie śmie­li go za­trzy­mać, bo sły­sze­li tak­że, że ksią­żę­ce woj­ska nie­da­le­ko. Ja­koż strach mno­żył wszę­dzie licz­bę wojsk ksią­żę­cych i czy­nił z nich wszę­do­byl­skie za­stę­py, gdyż pew­no nie by­ło w tej chwi­li ani jed­nej wio­ski na ca­łym Za­dnie­przu, w któ­rej by nie mó­wio­no, że ksią­żę tuż-tuż. An­ton spo­strzegł, że wszę­dzie bio­rą je­go od­dział za pod­jazd knia­zia Ja­re­my.




Ale wnet uspo­ko­ił prze­woź­ni­ków i po­czął ich wy­py­ty­wać o chło­pów de­mia­now­skich.




— A jak­że. By­li, my ich prze­pra­wi­li na dru­gą stro­nę — rzekł prze­woź­nik.




— A dziad był z ni­mi?




— Był.




— I nie­mo­wa z dzia­dem? Ma­łe pa­cho­lę?




— Ja­ko ży­wo.




— Jak wy­glą­dał dziad?




— Nie­sta­ry, gru­by, oczy miał jak u ry­by, na jed­nym biel­mo.




— To on! — mruk­nął An­ton i py­tał da­lej: — A pa­cho­lę?




— Oj! Otcze ata­ma­ne! Ka­że pro­sto che­ru­wym. Ta­ko­ho my i ne ba­czy­ły1539.




Tym­cza­sem do­pły­nę­li do brze­gu.




An­ton wie­dział już, cze­go się trzy­mać.




— Ej! Przy­wie­zie­my mo­ło­dy­cię1540 ata­ma­no­wi — mru­czał sam do sie­bie.




Po­tem zwró­cił się do se­me­nów:




— W ko­nie.




Po­mknę­li jak sta­do spło­szo­nych dro­piów1541, choć dro­ga by­ła trud­na, bo kraj w ja­ry po­pę­ka­ny. Ale wje­cha­li w je­den wiel­ki, na któ­re­go dnie przy kry­ni­cy był ja­ko­by go­ści­niec przez na­tu­rę uczy­nio­ny. Jar szedł aż do Kaw­raj­ca, le­cie­li więc kil­ka­dzie­siąt sta­jań bez wy­po­czyn­ku, a An­ton na naj­lep­szym ko­niu na­przód. Już by­ło wi­dać sze­ro­kie uj­ście ja­ru, gdy na­gle An­ton osa­dził ko­nia, aż mu za­dnie ko­py­ta za­zgrzy­ta­ły na ka­mie­niach.




— Szczo ce1542?




Uj­ście za­ćmi­ło się na­gle ludź­mi i koń­mi. Ja­kaś jaz­da wcho­dzi­ła w pa­rów i for­mo­wa­ła się szóst­ka­mi. By­ło ich ze trzy­sta ko­ni. An­ton spoj­rzał i lu­bo sta­ry był wo­jow­nik, wszel­kich nie­bez­pie­czeństw zwy­czaj­ny, prze­cie ser­ce za­dy­go­ta­ło mu w pier­si, a na li­ce wy­stą­pi­ła bla­dość śmier­tel­na.




Po­znał dra­go­nów1543 księ­cia Je­re­mie­go.




Ucie­kać by­ło za póź­no, le­d­wie dwie­ście kro­ków dzie­li­ło za­stęp An­to­na od dra­go­nów, a zmę­czo­ne ko­nie se­me­nów1544 nie uszły­by da­le­ko przed po­go­nią. Tam­ci też do­strze­gł­szy ich pu­ści­li się z miej­sca ry­sią. Po chwi­li oto­czo­no se­me­nów ze wszyst­kich stron.




— Co wy za lu­dzie? — spy­tał groź­no po­rucz­nik.




— Bo­hu­no­wi! — rzekł An­ton wi­dząc, że trze­ba praw­dę mó­wić, bo sa­ma bar­wa zdra­dzi. Ale po­znaw­szy po­rucz­ni­ka, któ­re­go wi­dy­wał w Pe­re­ja­sła­wiu1545, wy­krzyk­nął za­raz z uda­ną ra­do­ścią:




— Pan po­rucz­nik Ku­szel! Sła­wa Bo­hu!




— A to ty, An­ton! — rzekł po­rucz­nik przyj­rzaw­szy się esau­ło­wi. — Co wy tu ro­bi­cie? Gdzie wasz ata­man?




— Ka­że, pa­ne, het­man wiel­ki wy­słał na­sze­go ata­ma­na do księ­cia wo­je­wo­dy pro­sząc o po­moc, tak ata­man po­je­chał do Łub­niów1546, a nam tu ka­zał włó­czyć się po wsiach, by zbie­gów ła­pać.




An­ton łgał jak na­ję­ty, ale ufał w to, że sko­ro cho­rą­giew dra­goń­ska idzie od stro­ny Dnie­pru, nie mo­że prze­to jesz­cze wie­dzieć ani o na­pa­ści na Roz­ło­gi, ani o bi­twie pod Wa­si­łów­ką, ani o żad­nych im­pre­zach Bo­hu­no­wych.




Wsze­la­ko po­rucz­nik rzekł:




— Rzekł­by kto, do re­be­lii chce­cie się prze­kraść.




— Ej! pa­ne po­rucz­ni­ku — rzekł An­ton — że­by my chcie­li do Chmie­la, tak by my nie by­li z tej stro­ny Dnie­pru.




— Praw­da jest — rze­cze Ku­szel — praw­da oczy­wi­sta, któ­rej ci nie mo­gę ne­go­wać. Ale ata­man nie za­sta­nie księ­cia wo­je­wo­dy w Łub­niach.




— O! a gdzież kniaź?




— Był w Przy­łu­ce1547. Mo­że do­pie­ro wczo­raj do Łub­niów ru­szył.




— To i szko­da. Ata­man ma pi­smo od het­ma­na do knia­zia, a z prze­pro­sze­niem wa­szej mi­ło­ści, czy to wa­sza mi­łość z Zo­ło­to­no­szy woj­sko pro­wa­dzi?




— Nie. My sta­li w Ka­len­kach, a te­raz do­sta­li roz­kaz, jak i wszyst­ko woj­sko, że­by do Łub­niów ścią­gać, skąd ksią­żę ca­łą po­tę­gą wy­ru­szy. A wy do­kąd idzie­cie?




— Do Pro­cho­rów­ki, bo tam chłop­stwo się prze­pra­wia.




— Du­żo już ucie­kło?




— Oj, ba­ha­to1548! Ba­ha­to!




— No, to jedź­cie z Bo­giem.




— Dzię­ku­je­my po­kor­nie wa­szej mi­ło­ści. Niech Bóg pro­wa­dzi.




Dra­go­ni roz­stą­pi­li się i po­czet An­to­na wy­je­chał spo­śród nich ku uj­ściu ja­ru.




Mi­nąw­szy uj­ście An­ton sta­nął i słu­chał pil­nie, a gdy już dra­go­ni znik­nę­li mu z oczu i ostat­nie echa po nich prze­brzmia­ły, zwró­cił się do swo­ich se­me­nów i rzekł:




— Wie­cie, dur­nie, że gdy­by nie ja, to by wy za trzy dni na pa­lach w Łub­niach po­zdy­cha­li. A te­raz w ko­nie, choć­by ostat­ni dech z nich wy­przeć!




I ru­szy­li z ko­py­ta.




”Do­bra na­sza! — my­ślał An­ton — po­dwój­nie do­bra na­sza: raz, że­śmy skó­rę ca­łą unie­śli, a po wtó­re, że ci dra­go­ni nie szli z Zo­ło­to­no­szy i że Za­gło­ba mi­nął się z ni­mi, bo gdy­by ich był na­po­tkał, te­dy był­by już przed wszel­ką po­go­nią bez­piecz­ny.”




Ja­koż istot­nie był to ter­min dla pa­na Za­gło­by na­der nie­po­myśl­ny, w któ­rym for­tu­na zgo­ła mu nie do­pi­sa­ła, że się nie na­tknął na pa­na Kusz­la i je­go cho­rą­giew­kę, gdyż był­by od ra­zu oca­lo­ny i wo­len od wszel­kiej oba­wy.




Tym­cza­sem w Pro­cho­rów­ce ude­rzy­ła w nie­go jak pio­run wieść o klę­sce kor­suń­skiej. Już po dro­dze do Zo­ło­to­no­szy po wsiach i chu­to­rach1549 cho­dzi­ły słu­chy o wiel­kiej bi­twie, na­wet o zwy­cię­stwie Chmie­la, ale pan Za­gło­ba nie da­wał im wia­ry, wie­dział bo­wiem z do­świad­cze­nia, że mię­dzy lu­dem wieść każ­da ro­śnie i ro­śnie do nie­by­wa­łych roz­mia­rów i że zwłasz­cza o prze­wa­gach ko­zac­kich lud ten chęt­nie cu­da so­bie opo­wia­da. Ale w Pro­cho­rów­ce trud­no by­ło już dłu­żej wąt­pić. Praw­da strasz­na i zło­wro­ga bi­ła obu­chem w gło­wę. Chmiel try­um­fo­wał, woj­sko ko­ron­ne by­ło znie­sio­ne, het­ma­ni w nie­wo­li, ca­ła Ukra­ina w ogniu.




Pan Za­gło­ba w pierw­szej chwi­li stra­cił gło­wę. Był bo­wiem w strasz­nym po­ło­że­niu. For­tu­na nie do­pi­sa­ła mu i po dro­dze, bo w Zo­ło­to­no­szy nie zna­lazł żad­nej za­ło­gi. Mia­sto wrza­ło prze­ciw La­chom, a sta­ra for­tecz­ka by­ła opusz­czo­na. Nie wąt­pił on ani chwi­li, że Bo­hun szu­ka go i że prę­dzej czy póź­niej tra­fi na je­go śla­dy. Klu­czył wpraw­dzie szlach­cic jak ści­ga­ny sza­rak, ale znał na wy­lot oga­ra, któ­ry go ści­gał, i wie­dział, że ogar ten nie da się zbić z tro­pu. Miał więc pan Za­gło­ba po­za so­bą Bo­hu­na, przed so­bą mo­rze chłop­skie­go bun­tu, rze­zie, po­żo­gi, za­go­ny ta­tar­skie, tłu­my roz­be­stwio­ne.




Ucie­kać w ta­kim po­ło­że­niu by­ło to za­da­nie pra­wie nie­po­dob­ne do speł­nie­nia, zwłasz­cza ucie­kać z dziew­czy­ną, któ­ra, lu­bo prze­bra­na za dzia­dow­skie pa­cho­lę, zwra­ca­ła wszę­dy uwa­gę swo­ją nad­zwy­czaj­ną pięk­no­ścią.




Za­iste, by­ło od cze­go gło­wę stra­cić.




Ale pan Za­gło­ba ni­g­dy na dłu­go jej nie tra­cił. Wśród naj­więk­sze­go za­mę­tu w mó­zgow­ni­cy wi­dział do­sko­na­le to jed­no, a ra­czej czuł naj­wy­raź­niej, że Bo­hu­na boi się sto ra­zy wię­cej jak ognia, wo­dy, bun­tu, rze­zi i sa­me­go Chmiel­nic­kie­go. Na sa­mą myśl, że mógł­by do­stać się w rę­ce strasz­ne­go wa­taż­ki, skó­ra na pa­nu Za­gło­bie cier­pła. „Ten by mi dał łup­nia! — po­wta­rzał so­bie co chwi­la. — A tu przede mną mo­rze bun­tu!”




Po­zo­sta­wał je­den spo­sób oca­le­nia: po­rzu­cić He­le­nę i zo­sta­wić ją na bo­żej wo­li, ale te­go pan Za­gło­ba uczy­nić nie chciał.




— Nie mo­że być — mó­wił do niej — mu­sia­łaś mi wać­pan­na cze­goś za­dać, co bę­dzie mia­ło ten sku­tek, że mi przez wać­pan­nę skó­rę na jasz­czur wy­pra­wią.




Ale po­rzu­cić jej nie chciał i do gło­wy na­wet nie do­pusz­czał tej my­śli. Cóż więc miał ro­bić?




„Ha! — my­ślał — księ­cia szu­kać nie czas! Przede mną mo­rze, więc dam nur­ka w ono mo­rze, przy­naj­mniej się skry­ję, a Bóg da, to i na dru­gi brzeg prze­pły­nę.”




I po­sta­no­wił prze­pra­wić się na pra­wy brzeg Dnie­pro­wy.




Ale w Pro­cho­rów­ce nie by­ło to rze­czą ła­twą. Pan Mi­ko­łaj Po­toc­ki po­za­bie­rał jesz­cze dla Krze­czow­skie­go i wy­pra­wio­nych z nim wojsk wszyst­kie dum­ba­sy, szu­ha­le­je, pro­my, czaj­ki1550 i pi­djizd­ki, to jest mniej­sze czół­na i ło­dzie, po­cząw­szy od Pe­re­ja­sła­wia1551 aż do Czeh­ry­na1552. W Pro­cho­rów­ce był tyl­ko je­den dziu­ra­wy prom. Na ten prom cze­ka­ły ty­sią­ce lu­dzi zbie­głych z oko­licz­ne­go Za­dnie­prza. W ca­łej wio­sce za­ję­te by­ły wszyst­kie cha­ty, obo­ry, sto­do­ły, chle­wy, i dro­ży­zna nie­sły­cha­na. Pan Za­gło­ba na­praw­dę mu­siał li­rą a pie­śnią na ka­wa­łek chle­ba za­ra­biać. Przez ca­łą do­bę nie mo­gli się prze­pra­wić, bo prom ze­psuł się dwa ra­zy, mu­sia­no go więc na­pra­wiać. Noc spę­dzi­li z He­le­ną sie­dząc na brze­gu rze­ki ra­zem z gro­ma­da­mi pi­ja­ne­go chłop­stwa, przy ogni­skach. A noc by­ła wietrz­na i chłod­na. Knia­ziów­na upa­da­ła ze znu­że­nia i bó­lu, bo chłop­skie bu­ty po­czy­ni­ły jej ra­ny na no­gach. Ba­ła się, czy nie za­cho­ru­je ob­łoż­nie. Twarz jej sczer­nia­ła i zbla­dła, cud­ne oczy przy­ga­sły, co chwi­la do­bi­ja­ła ją oba­wa, że mo­że być po­zna­na pod prze­bra­niem al­bo że nie­spo­dzia­nie na­dej­dzie po­goń Bo­hu­no­wa. Tej­że no­cy na­kar­mio­no jej oczy strasz­nym wi­do­kiem. Chło­pi spro­wa­dzi­li od uj­ścia Ro­si kil­ku szlach­ty chcą­cych przed na­wa­łą ta­tar­ską schro­nić się do pań­stwa Wi­śnio­wiec­kie­go i po­mor­do­wa­li ich nad brze­giem okrut­nie. Wier­co­no im świ­dra­mi oczy, a gło­wy gnie­cio­no mię­dzy ka­mie­nia­mi. Prócz te­go w Pro­cho­rów­ce by­ło dwóch Ży­dów z ro­dzi­na­mi. Tych roz­sza­la­ła tłusz­cza wrzu­ci­ła do Dnie­pru, a gdy nie chcie­li za­raz iść na dno, po­grą­żo­no ich sa­mych, Ży­do­wi­ce i Ży­dzię­ta, za po­mo­cą dłu­gich osę­ków. To­wa­rzy­szy­ły te­mu wrza­ski i pi­jań­stwo. Pod­chmie­le­ni mo­łoj­cy gzi­li się z pod­chmie­lo­ny­mi mo­ło­dy­cia­mi. Strasz­ne wy­bu­chy śmie­chu brzmia­ły zło­wro­go na ciem­nych brze­gach dnie­pro­wych! Wiatr roz­rzu­cał ogni­ska, czer­wo­ne głow­nie i iskry, po­rwa­ne wi­chu­rą, le­cia­ły ko­nać na fa­li. Chwi­la­mi zry­wał się po­płoch. Od cza­su do cza­su ja­kiś głos pi­jac­ki, ochry­pły wo­łał w ciem­no­ściach: „Lu­dy, spa­saj­tes, Ja­re­ma ide1553!!” I tłum rzu­cał się na oślep ku brze­go­wi, tra­to­wał się, spy­chał w wo­dę. Raz ma­ło nie roz­tra­to­wa­no Za­gło­by i knia­ziów­ny. By­ła to pie­kiel­na noc, a zda­wa­ła się nie mieć koń­ca. Za­gło­ba wy­że­brał kwar­tę wód­ki, sam pił i knia­ziów­nę zmu­szał do pi­cia, bo ina­czej ze­mdla­ła­by lub wpa­dła w go­rącz­kę. Na ko­niec fa­la dnie­pro­wa po­czę­ła bie­lić się i po­ły­ski­wać. Świ­ta­ło. Dzień ro­bił się chmur­ny, po­sęp­ny, bla­dy. Za­gło­ba chciał co prę­dzej prze­pra­wić się na dru­gą stro­nę. Szczę­ściem i prom też na­pra­wio­no. Ale ścisk stał się przy nim okrop­ny.




— Miej­sce dla dzia­da, miej­sce dla dzia­da! — krzy­czał Za­gło­ba trzy­ma­jąc przed so­bą mię­dzy wy­cią­gnię­ty­mi rę­ko­ma He­le­nę i bro­niąc jej od ści­sku. — Miej­sce dla dzia­da! Do Chmiel­nic­kie­go i do Krzy­wo­no­sa idę! Miej­sce dla dzia­da, do­brzy lu­dzie, lu­be mo­łoj­cy, że­by was czar­na śmierć wy­du­si­ła, was i dzie­ci wa­sze! Nie wi­dzę do­brze, wpad­nę w wo­dę, pa­cho­lę mi uto­pi­cie. Ustąp­cie, dit­ki, że­by pa­ra­liż po­wy­trzą­sał wam wszyst­kie człon­ki, że­by­ście po­le­gli, że­by­ście na pa­lach po­zdy­cha­li.




Tak wrzesz­cząc, klnąc, pro­sząc i roz­py­cha­jąc tłum swy­mi po­tęż­ny­mi łok­cia­mi, we­pchnął na­przód He­le­nę na prom, a po­tem wgra­mo­liw­szy się sam, za­raz po­czął zno­wu wrzesz­czeć:




— Do­syć już was tu!... Cze­go się tak pcha­cie?... Prom za­to­pi­cie, jak was ty­le się tu na­pcha. Do­syć, do­syć!... Przyj­dzie ko­lej i na was, a je­śli nie przyj­dzie, mniej­sza z tym.




— Do­syć, do­syć! — wo­ła­li ci, któ­rzy do­sta­li się na prom. — Na wo­dę! Na wo­dę!




Wio­sła wy­prę­ży­ły się i prom po­czął od­da­lać się od brze­gu. By­stra fa­la za­raz go znio­sła nie­co z bie­giem rze­ki, w kie­run­ku Do­mon­to­wa.




Prze­by­li już po­ło­wę sze­ro­ko­ści ko­ry­ta, gdy na pro­cho­row­skim brze­gu da­ły się sły­szeć krzy­ki, wo­ła­nia. Za­mie­sza­nie okrop­ne wsz­czę­ło się mię­dzy tłu­ma­mi, któ­re zo­sta­ły nad wo­dą; jed­ni ucie­ka­li jak sza­le­ni ku do­mo­stwu, dru­dzy wska­ki­wa­li w wo­dę, a in­ni krzy­cze­li, ma­cha­li rę­ka­mi lub rzu­ca­li się na zie­mię.




— Co to? Co się sta­ło? — py­ta­no na pro­mie.




— Ja­re­ma! — krzyk­nął je­den głos.




— Ja­re­ma, Ja­re­ma! Ucie­kaj­my! — wo­ła­li in­ni.




Wio­sła po­czę­ły bić go­rącz­ko­wo o wo­dę, prom mknął jak ko­zac­ka czaj­ka1554 po fa­li.




W tej­że chwi­li ja­cyś kon­ni uka­za­li się na pro­cho­row­skim brze­gu.




— Woj­ska Ja­re­my! — wo­ła­no na pro­mie.




Kon­ni bie­ga­li po brze­gu, krę­ci­li się, wy­py­ty­wa­li o coś lu­dzi — wresz­cie po­czę­li krzy­czeć na pły­ną­cych:




— Stój! Stój!




Za­gło­ba spoj­rzał i zim­ny pot ob­lał go od stóp do gło­wy: po­znał Ko­za­ków Bo­hu­no­wych.




Rze­czy­wi­ście był to An­ton ze swy­mi se­me­na­mi.




Ale ja­ko się rze­kło, pan Za­gło­ba ni­g­dy na dłu­go gło­wy nie tra­cił; przy­krył oczy rę­ką, ni­by to ja­ko człek źle wi­dzą­cy wpa­try­wać się mu­siał czas ja­kiś, wresz­cie po­czął krzy­czeć, jak­by go kto ze skó­ry ob­dzie­rał:




— Dit­ki! To Ko­za­cy Wi­śnio­wiec­kie­go! O, dla Bo­ga i Świę­tej-Prze­czy­stej! Prę­dzej do brze­gu! Już my tam­tych, co zo­sta­li, od­ża­łu­je­my, a po­rą­bać prom, bo ina­czej po­hy­bel nam wszyst­kim!!




— Prę­dzej, prę­dzej, po­rą­bać prom — wo­ła­li in­ni.




Zro­bił się krzyk, wśród któ­re­go nie by­ło sły­chać na­wo­ły­wań od stro­ny Pro­cho­rów­ki. W tej chwi­li prom zgrzyt­nął o żwir brze­go­wy. Chło­pi po­czę­li wy­ska­ki­wać, ale jed­ni nie zdą­ży­li jesz­cze wy­siąść, gdy dru­dzy rwa­li już bur­ty pro­mu, bi­li sie­kie­ra­mi w dno. De­ski i ode­rwa­ne szcza­py po­czę­ły la­tać w po­wie­trzu. Nisz­czo­no nie­szczę­sny sta­tek z wście­kło­ścią, rwa­no na sztu­ki i ka­wał­ki, prze­strach zaś do­da­wał si­ły bu­rzą­cym.




A przez ten czas pan Za­gło­ba krzy­czał:




— Rąb, tłucz, rwij, pal!... Ra­tuj się! Ja­re­ma idzie! Ja­re­ma idzie!




Tak krzy­cząc wy­ce­lo­wał swo­je zdro­we oko na He­le­nę i po­czął nim mru­gać zna­czą­co.




Tym­cza­sem z dru­gie­go brze­gu krzy­ki wzmo­gły się na wi­dok nisz­cze­nia stat­ku, ale że by­ło zbyt da­le­ko, prze­to nie moż­na by­ło zro­zu­mieć, co krzy­cza­no. Wy­ma­chi­wa­nia rę­ka­mi po­dob­ne by­ły do gróźb i zwięk­szy­ły tyl­ko po­śpiech w nisz­cze­niu.




Sta­tek znik­nął po chwi­li, ale na­gle ze wszyst­kich pier­si znów wy­rwał się okrzyk gro­zy i prze­ra­że­nia:




— Ska­czut w wo­du! pły­nut k’nam! — wrzesz­cze­li chło­pi.




Ja­koż na­przód je­den kon­ny, a za nim kil­ku­dzie­się­ciu in­nych wpar­ło ko­nie w wo­dę i pu­ści­ło się wpław do dru­gie­go brze­gu. Był to czyn sza­lo­nej nie­mal śmia­ło­ści, gdyż z wio­sny wez­bra­na fa­la pły­nę­ła po­tęż­niej jak zwy­kle, two­rząc tu i owdzie licz­ne wi­ry i za­krę­ty. Po­rwa­ne pę­dem rze­ki ko­nie nie mo­gły pły­nąć wprost, fa­la po­czę­ła je zno­sić z nad­zwy­czaj­ną szyb­ko­ścią.




— Nie do­pły­ną! — krzy­cze­li chło­pi.




— Po­to­ną!




— Sła­wa Bo­hu! O! o! Już koń je­den za­nu­rzył się.




— Na po­hy­bel­że im!




Ko­nie prze­pły­nę­ły trze­cią część rze­ki, ale wo­da zno­si­ła je w dół co­raz sil­niej. Wi­docz­nie po­czę­ły tra­cić si­ły, z wol­na też za­nu­rza­ły się co­raz głę­biej. Po chwi­li sie­dzą­cy na nich mo­łoj­cy by­li już do pa­sa w wo­dzie. Prze­szedł czas ja­kiś. Nad­bie­gli chło­pi z Sze­le­pu­chy pa­trzyć, co się dzie­je: już tyl­ko łby koń­skie wy­glą­da­ły nad fa­lą, a mo­łoj­com wo­da do­cho­dzi­ła do pier­si. Ale też prze­pły­nę­li już pół rze­ki. Na­gle je­den łeb i je­den mo­ło­jec znik­nął pod wo­dą, za nim dru­gi, trze­ci, czwar­ty, pią­ty... licz­ba pły­ną­cych zmniej­sza­ła się co­raz bar­dziej. Po obu stro­nach rze­ki za­pa­no­wa­ło w tłu­mach głu­che mil­cze­nie, ale szli wszy­scy z bie­giem wo­dy, że­by wi­dzieć, co się sta­nie. Już dwie trze­cie rze­ki prze­by­te, licz­ba pły­ną­cych zmniej­szy­ła się jesz­cze, ale sły­chać już cięż­kie chra­pa­nie ko­ni i gło­sy za­chę­ca­ją­ce mo­łoj­ców; już wi­dać, że nie­któ­rzy do­pły­ną.




Na­gle głos Za­gło­by roz­legł się wśród ci­szy:




— Hej! dit­ki! do pisz­cze­li1555! na po­hy­bel knia­zio­wym!




Buch­nę­ły dy­my, za­hu­cza­ły wy­strza­ły. Krzyk z rze­ki za­brzmiał roz­pacz­li­wie i po chwi­li ko­nie, mo­łoj­cy, wszyst­ko zni­kło. Rze­ka by­ła pu­sta, tyl­ko gdzieś już da­lej, w roz­krę­tach fal, za­czer­niał cza­sem brzuch koń­ski, cza­sem mi­gnę­ła kra­sna czap­ka mo­łoj­ca.




Za­gło­ba pa­trzył na He­le­nę i mru­gał...












  
    Roz­dział XXII





Ksią­żę wo­je­wo­da ru­ski, za­nim pa­na Skrze­tu­skie­go sie­dzą­ce­go na zglisz­czach Roz­ło­gów spo­tkał, wie­dział już o klę­sce kor­suń­skiej, gdyż mu o niej pan Po­la­now­ski, to­wa­rzysz1556 ksią­żę­cy hu­sar­ski, w Sa­ho­ty­nie do­niósł. Po­przed­nio ba­wił ksią­żę w Przy­łu­ce1557 i stam­tąd pa­na Bo­gu­sła­wa Masz­kie­wi­cza do het­ma­nów z li­stem wy­słał py­ta­jąc, gdzie by mu się z ca­łą po­tę­gą sta­wić ka­za­li. Gdy jed­nak pa­na Masz­kie­wi­cza z od­po­wie­dzią het­ma­nów dłu­go nie by­ło wi­dać, ru­szył ksią­żę ku Pe­re­ja­sła­wiu1558, wy­sy­ła­jąc na wszyst­kie stro­ny pod­jaz­dy oraz roz­ka­zy, by te puł­ki, któ­re jesz­cze po Za­dnie­przu tu i owdzie by­ły roz­rzu­co­ne, do Łub­niów1559 jak naj­śpiesz­niej ścią­ga­ły.




Ale przy­szły wie­ści, że kil­ka­na­ście cho­rą­gwi ko­zac­kich, na gra­ni­cach ku Ta­tarsz­czyź­nie w po­lan­kach sto­ją­cych, roz­sy­pa­ło się lub też do bun­tu po­szło. Tak więc wi­dział ksią­żę swe si­ły na­gle uszczu­plo­ne i zgryzł się tym nie­ma­ło, bo nie spo­dzie­wał się, by ci lu­dzie, któ­rych ty­le­kroć do zwy­cięstw pro­wa­dził, kie­dy­kol­wiek opu­ścić go mo­gli. Jed­nak­że po spo­tka­niu z pa­nem Po­la­now­skim i po ode­bra­niu wie­ści o nie­sły­cha­nej klę­sce, ta­ko­wą przed woj­skiem za­ta­ił i cią­gnął da­lej ku Dnie­pro­wi, chcąc iść na oślep w śro­dek bu­rzy i bun­tu i al­bo klę­skę po­mścić, nie­sła­wę wojsk ze­trzeć, al­bo sa­me­mu krew roz­lać. Są­dził przy tym, że mu­sia­ło się coś, a mo­że i spo­ro woj­ska ko­ron­ne­go z po­gro­mu oca­lić. Ci, gdy­by je­go sze­ścio­ty­sięcz­ną dy­wi­zję wzmo­gli, mógł­by się z na­dzie­ją zwy­cię­stwa z Chmiel­nic­kim zmie­rzyć.




Sta­nąw­szy te­dy w Pe­re­ja­sła­wiu po­le­cił ma­łe­mu pa­nu Wo­ło­dy­jow­skie­mu i pa­nu Kusz­lo­wi, by swo­ich dra­go­nów na wszyst­kie stro­ny, do Czer­kas1560, do Man­to­wa, Sie­kier­nej, Bu­cza­cza, Sta­jek, Trech­ty­mi­ro­wa i Rzysz­czo­wa, ro­ze­sła­li dla spro­wa­dze­nia wszel­kich stat­ków i pro­mów, ja­kie by się w oko­li­cy zna­la­zły. Po czym woj­sko mia­ło się z le­we­go brze­gu do Rzysz­czo­wa prze­pra­wić. 




Wy­słań­cy do­wie­dzie­li się od spo­ty­ka­nych tu i owdzie zbie­gów o klę­sce, ale we wszyst­kich onych miej­scach ani jed­ne­go stat­ku nie zna­leź­li, gdyż ja­ko już by­ło wspo­mnia­ne, po­ło­wę ich het­man wiel­ki ko­ron­ny daw­no dla Krze­czow­skie­go i Ba­ra­ba­sza za­brał, resz­tę zaś zbun­to­wa­na na pra­wym brze­gu czerń z oba­wy przed księ­ciem po­nisz­czy­ła. Wsze­la­ko do­stał się pan Wo­ło­dy­jow­ski sa­mo­dzie­sięć na pra­wy brzeg, ka­zaw­szy z pni zbić na­pręd­ce tra­twę. Tam schwy­tał kil­ku­na­stu Ko­za­ków, któ­rych przed księ­ciem sta­wił. Od nich do­wie­dział się ksią­żę o po­twor­nych roz­mia­rach bun­tu i strasz­li­wych owo­cach, ja­kie klę­ska kor­suń­ska już zro­dzi­ła. Ca­ła Ukra­ina, co do jed­nej gło­wy, po­wsta­ła. Bunt roz­le­wał się tak wła­śnie, jak po­wódź, któ­ra to­cząc się rów­ni­ną, w mgnie­niu oka co­raz więk­sze i więk­sze prze­strze­nie zaj­mu­je. Szlach­ta bro­ni­ła się w zam­kach i za­mecz­kach. Ale wie­le z nich już zdo­by­to. 




Chmiel­nic­ki rósł z każ­dą chwi­lą w si­ły. Schwy­ta­ni Ko­za­cy po­da­wa­li już kwo­tę je­go wojsk na dwie­ście ty­się­cy lu­dzi, a za pa­rę dni si­ły te mo­gły zdwo­ić się ła­two. Dla­te­go po bi­twie stał jesz­cze w Kor­su­niu1561, a za­ra­zem ko­rzy­sta­jąc z chwi­li spo­ko­ju, wpro­wa­dził ład w swo­je nie­zli­czo­ne za­stę­py. Czerń dzie­lił na puł­ki, wy­zna­czył puł­kow­ni­ków z ata­ma­nów i co do­świad­czeń­szych esau­łów za­po­ro­skich — wy­pra­wiał pod­jaz­dy lub ca­łe dy­wi­zje dla do­by­wa­nia po­bli­skich zam­ków. Zwa­żyw­szy to wszyst­ko ksią­żę Je­re­mi wi­dział, iż i dla bra­ku stat­ków, któ­rych przy­go­to­wa­nie dla 6000 woj­ska za­ję­ło­by kil­ka ty­go­dni cza­su, i dla wy­bu­ja­łej nad wszel­ką mia­rę po­tę­gi nie­przy­ja­cie­la nie masz spo­so­bu prze­pra­wie­nia się za Dniepr w tych oko­li­cach, w któ­rych obec­nie zo­sta­wał. Na ra­dzie wo­jen­nej pan Po­la­now­ski, puł­kow­nik Ba­ra­now­ski, straż­nik pan Alek­san­der Za­moj­ski, pan Wo­ło­dy­jow­ski i Wur­cel by­li zda­nia, by na pół­noc ku Czer­ni­ho­wu ru­szyć, któ­ren1562 za głu­chy­mi la­sa­mi le­żał, stam­tąd iść na Lu­becz1563 i tam do­pie­ro ku Bra­hi­no­wi1564 się prze­pra­wiać. By­ła to dro­ga dłu­ga i nie­bez­piecz­na, bo za czer­ni­how­ski­mi la­sa­mi le­ża­ły ku Bra­hi­no­wi ol­brzy­mie bło­ta, przez któ­re i pie­cho­cie nie­ła­two się by­ło prze­pra­wiać, a cóż do­pie­ro cięż­kiej jeź­dzie, wo­zom i ar­ty­le­rii! Księ­ciu wsze­la­ko przy­pa­dła do sma­ku ta ra­da, pra­gnął tyl­ko raz jesz­cze przed tą dłu­gą, a jak się spo­dzie­wał i nie­po­wrot­ną dro­gą, na swym Za­dnie­przu tu i owdzie się uka­zać, by wy­bu­chu za­raz nie do­pu­ścić, szlach­tę pod swe skrzy­dła zgar­nąć, gro­zą prze­jąć i pa­mięć owej gro­zy mię­dzy lu­dem zo­sta­wić, któ­ra pod nie­byt­ność pa­na sa­ma jed­na mia­ła być stró­żem kra­ju i opie­ku­nem tych wszyst­kich, co z woj­skiem po­cią­gnąć nie mo­gli. Prócz te­go księż­na Gry­zel­da, pan­ny Zba­ra­skie, frau­cy­mer1565, dwór ca­ły i nie­któ­re re­gi­men­ta, mia­no­wi­cie pie­cho­ty, by­ły jesz­cze w Łub­niach1566, po­sta­no­wił więc ksią­żę pójść na ostat­nie po­że­gna­nie do Łub­niów.




Woj­ska ru­szy­ły te­goż sa­me­go dnia, a na cze­le pan Wo­ło­dy­jow­ski ze swy­mi dra­go­na­mi, któ­rzy choć wszy­scy bez wy­jąt­ku Ru­si­ni, prze­cie w klu­by dys­cy­pli­ny uję­ci i w żoł­nie­rza re­gu­lar­ne­go zmie­nie­ni, wier­no­ścią pra­wie wszyst­kie in­ne cho­rą­gwie prze­wyż­sza­li. Kraj był jesz­cze spo­koj­ny. Gdzie­nie­gdzie po­two­rzy­ły się już ku­py hul­ta­jów, ra­bu­jąc za­rów­no dwo­ry, jak i chło­pów. Tych znacz­nie po dro­dze wy­gnie­cio­no i na pa­le po­wbi­ja­no. Ale chłop­stwo ni­g­dzie nie po­wsta­ło. Umy­sły wrza­ły, ogień był w chłop­skich oczach i du­szach, zbro­jo­no się po ci­chu, ucie­ka­no za Dniepr. Wsze­la­ko strach pa­no­wał jesz­cze nad gło­dem krwi i mor­du. To tyl­ko za złą wróż­bę na przy­szłość po­czy­ta­nym być mo­gło, że w tych na­wet wio­skach, w któ­rych chło­pi nie pu­ści­li się do­tąd do Chmie­la, ucie­ka­li za zbli­ża­niem się wojsk ksią­żę­cych, jak­by w oba­wie, by im strasz­ny kniaź z twa­rzy nie wy­czy­tał te­go, co w su­mie­niach się kry­ło, i z gó­ry nie po­ka­rał. Ka­rał on jed­nak­że tam, gdzie naj­mniej­szą ozna­kę knu­ją­ce­go się bun­tu zna­lazł, a ja­ko na­tu­rę miał i w na­gra­dza­niu, i w ka­ra­niu nie­po­ha­mo­wa­ną, ka­rał bez mia­ry i li­to­ści. Moż­na by­ło rzec, iż po dwóch stro­nach Dnie­pru błą­dzi­ły pod­ów­czas dwa upio­ry: je­den dla szlach­ty — Chmiel­nic­ki, dru­gi dla zbun­to­wa­ne­go lu­du — ksią­żę Je­re­mi. Szep­ta­no so­bie mię­dzy lu­dem, że gdy ci dwaj się ze­trą, chy­ba słoń­ce się za­ćmi i wo­dy po wszyst­kich rze­kach po­czer­wie­nie­ją. Ale star­cie nie by­ło bli­skim, bo ów Chmiel­nic­ki, zwy­cięz­ca spod Żół­tych Wód, zwy­cięz­ca spod Kor­su­nia1567, ów Chmiel­nic­ki, któ­ry roz­bił w puch woj­ska ko­ron­ne, wziął do nie­wo­li het­ma­nów i te­raz stał na cze­le se­tek ty­się­cy wo­jow­ni­ków, po pro­stu bał się te­go pa­na z Łub­niów1568, któ­ry chciał go szu­kać za Dnie­prem. Woj­ska ksią­żę­ce prze­by­ły wła­śnie Śle­po­ród, sam zaś ksią­żę za­trzy­mał się dla wy­po­czyn­ku w Fi­li­po­wie, gdy da­no mu znać, że przy­by­li wy­słań­cy Chmiel­nic­kie­go z li­stem i pro­szą o po­słu­cha­nie. Ksią­żę ka­zał im się sta­wić na­tych­miast. We­szło te­dy sze­ściu Za­po­roż­ców do pod­sta­ro­ściń­skie­go dwor­ku, w któ­rym stał ksią­żę, i we­szło dość har­do, zwłasz­cza naj­star­szy z nich, ata­man Su­cha­ru­ka, pa­mięt­ny na po­grom kor­suń­ski i na swą świe­żą puł­kow­ni­kow­ską szar­żę. Ale gdy spoj­rze­li na ob­li­cze księ­cia, wnet ogar­nął ich strach tak wiel­ki, że padł­szy mu do nóg, nie śmie­li sło­wa prze­mó­wić.




Ksią­żę, sie­dząc w oto­cze­niu co przed­niej­sze­go ry­cer­stwa, ka­zał im pod­nieść się i py­tał, z czym przy­by­li. 




— Z li­stem od het­ma­na — od­parł Su­cha­ru­ka. 




Na to ksią­żę utkwił w Ko­za­ku oczy i rzekł spo­koj­nie, lu­bo z przy­ci­skiem na każ­dym sło­wie: 




— Od ło­tra, hul­ta­ja i roz­bój­ni­ka, nie od het­ma­na!




Za­po­roż­cy po­ble­dli, a ra­czej po­si­nie­li tyl­ko, i spu­ściw­szy gło­wy na pier­si sta­li w mil­cze­niu u drzwi.




Tym­cza­sem ksią­żę ka­zał pa­nu Masz­kie­wi­czo­wi wziąć list i czy­tać. 




List był po­kor­ny. W Chmiel­nic­kim, lu­bo już po Kor­su­niu, lis wziął gó­rę nad lwem, wąż nad or­łem, bo pa­mię­tał, że pi­sze do Wi­śnio­wiec­kie­go1569. Ła­sił się mo­że, by uspo­ko­ić i tym ła­twiej uką­sić, ale ła­sił się. Pi­sał, iż co się sta­ło, z wi­ny Cza­pliń­skie­go się sta­ło; a że het­ma­nów rów­nież spo­tka­ła for­tu­ny od­mien­ność, te­dy to nie je­go, nie Chmiel­nic­kie­go wi­na, ale złej ich do­li i uci­sków, ja­kich na Ukra­inie Ko­za­cy do­zna­ją. Pro­si on jed­nak księ­cia, by się o to nie ura­żał i prze­ba­czyć mu to ra­czył, za co on zo­sta­nie za­wsze po­wol­nym i po­kor­nym ksią­żę­cym słu­gą; aby zaś ła­skę ksią­żę­cą dla wy­słan­ni­ków swych zjed­nać i od sro­go­ści ksią­żę­ce­go gnie­wu ich zba­wić, oznaj­mia, iż to­wa­rzy­sza1570 usar­skie­go, pa­na Skrze­tu­skie­go, któ­ry na Si­czy1571 był poj­man, zdro­wo wy­pusz­cza.




Tu na­stę­po­wa­ły skar­gi na py­chę pa­na Skrze­tu­skie­go, że li­stów od Chmiel­nic­kie­go nie chciał do księ­cia brać, czym god­ność je­go het­mań­ską i ca­łe­go woj­ska za­po­ro­skie­go wiel­ce spo­st­po­no­wał. Tej to wła­śnie py­sze i po­nie­wier­ce, ja­kie usta­wicz­nie od La­chów Ko­za­ków spo­ty­ka­ły, przy­pi­sy­wał Chmiel­nic­ki wszyst­ko, co się sta­ło, po­cząw­szy od Żół­tych Wód aż do Kor­su­nia. Wresz­cie list koń­czył się za­pew­nie­nia­mi ża­lu i wier­no­ści dla Rze­czy­po­spo­li­tej oraz za­le­ce­niem po­kor­nych służb, we­dle ksią­żę­cej wo­li. 




Słu­cha­jąc te­go li­stu, sa­mi wy­słań­cy by­li zdzi­wie­ni, nie wie­dzie­li bo­wiem po­przed­nio, co się w pi­śmie onym znaj­du­je, a przy­pusz­cza­li, że prę­dzej obe­lgi i har­de wy­zwa­nia niż proś­by. Ja­snym im tyl­ko by­ło, że Chmiel­nic­ki nie chciał wszyst­kie­go na kar­tę prze­ciw tak wsła­wio­ne­mu wo­dzo­wi sta­wić, i za­miast ca­łą po­tę­gą na nie­go ru­szyć, zwle­kał, po­ko­rą łu­dził, ocze­ki­wał wi­docz­nie, by się si­ły ksią­żę­ce w po­cho­dach i wal­kach z po­je­dyn­czy­mi wa­ta­ha­mi wy­kru­szy­ły, sło­wem: wi­docz­nie bał się księ­cia. Wy­słań­cy spo­kor­nie­li więc jesz­cze bar­dziej i w cza­sie czy­ta­nia pil­nie oczy­ma w twa­rzy ksią­żę­cej czy­ta­li, czy cza­sem śmier­ci swej nie wy­czy­ta­ją. I choć, idąc, by­li na nią go­to­wi, prze­cie te­raz strach ich zdej­mo­wał. A ksią­żę słu­chał spo­koj­nie, je­no od chwi­li do chwi­li po­wie­ki na oczy spusz­czał, jak­by chcąc uta­jo­ne w nich gro­my za­trzy­mać, i wi­dać by­ło jak na dło­ni, że gniew strasz­ny trzy­ma na wo­dzy. Gdy skoń­czo­no list, nie ozwał się ni sło­wa do po­słań­ców, tyl­ko ka­zał Wo­ło­dy­jow­skie­mu wziąć ich precz i pod stra­żą za­trzy­mać, sam zaś zwró­ciw­szy się do puł­kow­ni­ków ozwał się w na­stę­pu­ją­ce sło­wa:




— Wiel­ką jest chy­trość te­go nie­przy­ja­cie­la, bo al­bo mię chce owym li­stem uśpić, by na uśpio­ne­go na­paść, al­bo-li w głąb Rze­czy­po­spo­li­tej po­cią­gnie, tam układ za­wrze, prze­ba­cze­nie od po­wol­nych sta­nów i kró­la uzy­ska, a wten­czas bę­dzie się czuł bez­piecz­nym, bo gdy­bym go dłu­żej chciał wo­jo­wać, te­dy nie on już, ale ja po­stą­pił­bym wbrew wo­li Rze­czy­po­spo­li­tej i za re­be­li­zan­ta bym ucho­dził. 




Wur­cel aż się za gło­wę zła­pał. 




— O vul­pes astu­ta1572! 




— Co te­dy ra­dzi­cie czy­nić, mo­ści pa­no­wie? — rzekł ksią­żę. — Mów­cie śmia­ło, a po­tem ja wam swo­ją wo­lę oznaj­mię. 




Sta­ry Za­ćwi­li­chow­ski, któ­ry już od daw­na, po­rzu­ciw­szy Czeh­ryn1573, z księ­ciem się był po­łą­czył, rzekł: 




— Niech­że się sta­nie we­dle wo­li wa­szej ksią­żę­cej mo­ści; ale je­śli ra­dzić wol­no, te­dy po­wiem, że zwy­kłąś so­bie by­stro­ścią wa­sza ksią­żę­ca mość in­ten­cje Chmiel­nic­kie­go wy­ro­zu­miał, gdyż ta­kie one są, a nie in­ne; mnie­mał­bym prze­to, że na list je­go nic nie po­trze­ba zwa­żać, ale księż­nę pa­nią wpo­przód ubez­pie­czyw­szy, za Dniepr iść i woj­nę roz­po­cząć, nim Chmiel­nic­ki ja­ko­we ukła­dy za­wią­że; wstyd by to bo­wiem i dys­ho­nor był dla Rze­czy­po­spo­li­tej, by ta­kie in­sul­ta1574 pła­zem pu­ścić mia­ła. Zresz­tą (tu zwró­cił się do puł­kow­ni­ków) cze­kam zda­nia wa­ciów, me­go za nie­omyl­ne nie po­da­jąc.




Straż­nik obo­zo­wy pan Alek­san­der Za­moj­ski w sza­blę się ude­rzył. 




— Mo­ści cho­rą­ży, se­nec­tus1575 przez was mó­wi i sa­pien­tia1576. Trze­ba łeb urwać tej hy­drze, pó­ki zaś się nie roz­ro­śnie i nas sa­mych nie po­żre.




— Amen! — rzekł ksią­żę Mu­cho­wiec­ki. 




In­ni puł­kow­ni­cy, za­miast mó­wić, po­czę­li za przy­kła­dem pa­na straż­ni­ka trza­skać sza­bla­mi a sa­pać, a zgrzy­tać, pan Wur­cel zaś za­brał głos w ten spo­sób: 




— Mo­ści ksią­żę! Kon­tempt to na­wet jest dla imie­nia wa­szej ksią­żę­cej mo­ści, iż ów łotr pi­sać się do wa­szej ksią­żę­cej mo­ści od­wa­żył, bo ata­man ko­szo­wy1577 no­si w so­bie pre­emi­nen­cję1578 od Rze­czy­po­spo­li­tej po­twier­dzo­ną i uzna­ną, czym na­wet ku­rze­nio­wi1579 za­sła­niać się mo­gą. Ale to jest het­man sa­mo­zwań­czy, któ­ren nie ina­czej, jed­no za zbój­cę uwa­ża­ny być mo­że, w czym pan Skrze­tu­ski chwa­leb­nie się spo­strzegł, gdy li­stów je­go do wa­szej ksią­żę­cej mo­ści brać nie chciał.




— Tak też i ja my­ślę — rzekł ksią­żę — a po­nie­waż je­go sa­me­go nie mo­gę do­się­gnąć, prze­to w oso­bach swych wy­słan­ni­ków uka­ra­nym zo­sta­nie. 




To rze­kł­szy zwró­cił się do puł­kow­ni­ka ta­tar­skiej na­dwor­nej cho­rą­gwi:




— Mo­ści Wier­szułł, każ waść swo­im Ta­ta­rom tych Ko­za­ków po­ści­nać, dla na­czel­ne­go zaś pa­lik za­stru­gać i nie miesz­ka­jąc go za­sa­dzić.




Wier­szułł po­chy­lił swą ru­dą jak pło­mień gło­wę i wy­szedł, a ksiądz Mu­cho­wiec­ki, któ­ry zwy­kle księ­cia ha­mo­wał, rę­ce zło­żył jak do mo­dli­twy i w oczy mu bła­gal­nie pa­trzył pra­gnąc ła­skę wy­pa­trzyć.




— Wiem, księ­że, o co ci cho­dzi — rzekł ksią­żę wo­je­wo­da — ale nie mo­że być. Trze­ba te­go i dla okru­cieństw, któ­re oni tam za Dnie­prem speł­nia­ją, i dla god­no­ści na­szej, i dla do­bra Rze­czy­po­spo­li­tej. Trze­ba, aby się do­wod­nie oka­za­ło, iż jest ktoś, co się jesz­cze te­go wa­taż­ki1580 nie lę­ka i jak zbó­ja go trak­tu­je, któ­ren choć po­kor­nie pi­sze, prze­cie zu­chwa­le po­stę­pu­je i na Ukra­inie jak­by udziel­ny ksią­żę so­bie po­czy­na, i ta­ki pa­rok­syzm na Rzecz­po­spo­li­tą spro­wa­dza, ja­kie­go z daw­na nie do­zna­ła.




— Mo­ści ksią­żę, on pa­na Skrze­tu­skie­go, ja­ko pi­sze, ode­słał — rzekł nie­śmia­ło ksiądz.




— Dzię­ku­jęć w je­go imie­niu, że go z re­zu­na­mi1581 rów­nasz. — Tu ksią­żę zmarsz­czył brwi. — Wresz­cie dość o tym. Wi­dzę — mó­wił da­lej, zwra­ca­jąc się do puł­kow­ni­ków — że wasz­mo­ścio­wie wszy­scy su­fra­gia1582 za woj­ną da­je­cie; ta­ka jest i mo­ja wo­la. Pój­dzie­my te­dy na Czer­ni­hów1583, za­bie­ra­jąc szlach­tę po dro­dze, a pod Bra­hi­nem1584 się prze­pra­wi­my, za czym ku po­łu­dnio­wi ru­szyć nam wy­pad­nie. Te­raz do Łub­niów1585!




— Bo­że nam po­móż! — rze­kli puł­kow­ni­cy.




W tej chwi­li drzwi się otwo­rzy­ły i uka­zał się w nich Roz­two­row­ski, na­miest­nik wo­ło­skiej1586 cho­rą­gwi, wy­sła­ny przed dwo­ma dnia­mi w trzy­sta ko­ni na pod­jazd.




— Mo­ści ksią­żę! — za­wo­łał — re­be­lia sze­rzy się! Roz­ło­gi spa­lo­ne, w Wa­si­łów­ce cho­rą­giew do no­gi wy­bi­ta.




— Jak? co? gdzie? — py­ta­no ze wszyst­kich stron.




Ale ksią­żę ski­nął rę­ką, by mil­cza­no, i sam py­tał:




— Kto to uczy­nił — hul­ta­je czy ja­ko­we woj­sko?




— Mó­wią, że Bo­hun.




— Bo­hun?




— Tak jest.




— Kie­dy się to sta­ło?




— Przed trze­ma dnia­mi.




— Sze­dłeś waść śla­dem? Do­gna­łeś, schwy­ta­łeś ję­zy­ka?




— Sze­dłem śla­dem, do­gnać nie mo­głem, gdyż po trzech dniach by­ło za póź­no. Wie­ścim po dro­dze zbie­rał; ucie­ka­li z po­wro­tem ku Czeh­ry­no­wi1587, po­tem się roz­dzie­li­li. Po­ło­wa po­szła ku Czer­ka­som1588, po­ło­wa ku Zo­ło­to­no­szy i Pro­cho­rów­ce.




Na to pan Ku­szel:




— A tom ja spo­tkał ten od­dział, któ­ren szedł ku Pro­cho­rów­ce, o czym wa­szej ksią­żę­cej mo­ści do­no­si­łem. Po­wia­da­li się być wy­sła­ny­mi od Bo­hu­na, by uciecz­ki chłop­stwa za Dniepr nie do­pusz­czać, prze­to ich pu­ści­łem wol­no.




— Głup­stwoś waść zro­bił, ale cię nie wi­nu­ję. Trud­no się tu nie my­lić, gdy zdra­da na każ­dym kro­ku i grunt pod no­ga­mi pie­cze — rzekł ksią­żę.




Na­gle uła­pił się za gło­wę.




— Bo­że wszech­mo­gą­cy! — za­krzyk­nął — przy­po­mi­nam so­bie, co mnie Skrze­tu­ski po­wia­dał, że Bo­hun na nie­win­ność Kur­ce­wi­czów­ny się za­sa­dził. Ro­zu­miem te­raz, cze­mu Roz­ło­gi spa­lo­ne. Dziew­ka mu­si być po­rwa­na. Hej, Wo­ło­dy­jow­ski! sam tu! Weź­miesz waść pięć­set ko­ni i ku Czer­ka­som jesz­cze raz ru­szysz; By­cho­wiec w pięć­set Wo­ło­chów1589 niech na Zo­ło­to­no­szę do Pro­cho­rów­ki idzie. Ko­ni nie ża­ło­wać; któ­ren mi dziew­czy­nę od­bi­je, Je­re­miów­kę w do­ży­wo­cie weź­mie. Ru­szać! Ru­szać!




Po czym do puł­kow­ni­ków:




— Mo­ści pa­no­wie, a my na Roz­ło­gi do Łub­niów1590!




Tu puł­kow­ni­cy wy­sy­pa­li się spod sta­ro­ściń­skie­go dwor­ku i sko­czy­li do swo­ich cho­rą­gwi. Rę­ko­daj­ni1591 po­bie­gli na koń sia­dać; księ­ciu też dzia­ne­ta ci­sa­we­go spro­wa­dzo­no, któ­re­go zwy­kle w po­cho­dach za­ży­wał. Za chwi­lę cho­rą­gwie ru­szy­ły i wy­cią­gnę­ły się dłu­gim, bar­wi­stym i błysz­czą­cym wę­żem po fi­li­po­wiec­kiej dro­dze.




We­dle ko­ło­wro­tu krwa­wy wi­dok ude­rzył żoł­nier­skie oczy. Na pło­cie w chru­stach wi­dać by­ło pięć od­cię­tych głów ko­za­czych, któ­re pa­trzy­ły na prze­cho­dzą­ce woj­ska mar­twy­mi biał­ka­mi otwar­tych oczu, a opo­dal, już za ko­ło­wro­tem, na zie­lo­nym pa­gór­ku, rzu­cał się jesz­cze i drgał, za­sa­dzo­ny na pal, ata­man Su­cha­ru­ka. Ostrze prze­szło już pół cia­ła, ale dłu­gie go­dzi­ny ko­na­nia zna­czy­ły się jesz­cze nie­szczę­sne­mu ata­ma­no­wi, bo i do wie­czo­ra mógł tak drgać, za­nim­by śmierć go uspo­ko­iła. Te­raz zaś nie tyl­ko żyw był, ale oczy strasz­ne za­wra­cał za cho­rą­gwia­mi, w mia­rę jak któ­ra prze­cho­dzi­ła; oczy, któ­re mó­wi­ły: „Bog­daj was Bóg po­ka­rał, was i dzie­ci, i wnu­ki wa­sze do dzie­sią­te­go po­ko­le­nia, za krew, za ra­ny, za mę­ki! Bog­da­je­ście sczeź­li, wy i wa­sze ple­mię! Bog­daj wszyst­kie nie­szczę­ścia w was bi­ły! Bog­da­je­ście ko­na­li cią­gle i ni umrzeć, ni żyć nie mo­gli!” A choć to pro­sty był Ko­zak, choć ko­nał nie w pur­pu­rze ani w zło­to­gło­wiu, ale w si­nym żu­pa­ni­ku, i nie w kom­na­cie zam­ko­wej, ale pod go­łym nie­bem, na pa­lu, prze­cie owa mę­ka je­go, owa śmierć krą­żą­ca mu nad gło­wą ta­ką okry­ły go po­wa­gą, ta­ką si­łę wło­ży­ły w je­go spoj­rze­nie, ta­kie mo­rze nie­na­wi­ści w je­go oczy, iż wszy­scy do­brze zro­zu­mie­li, co chciał mó­wić — i cho­rą­gwie prze­jeż­dża­ły w mil­cze­niu ko­ło nie­go, a on w zło­tych bla­skach po­łu­dnia gó­ro­wał nad ni­mi i świe­cił na świe­żo ostru­ga­nym pa­lu ja­ko po­chod­nia...




Ksią­żę prze­je­chał, okiem nie rzu­ciw­szy, ksiądz Mu­cho­wiec­ki krzy­żem nie­szczę­sne­go prze­że­gnał i już mi­ja­li wszy­scy, aż ja­kieś pa­cho­lę spod usar­skiej cho­rą­gwi, nie py­ta­jąc się ni­ko­go o po­zwo­le­nie, za­to­czy­ło ko­ni­kiem na wzgó­rze i przy­ło­żyw­szy pi­sto­let do ucha ofia­ry, jed­nym strza­łem skoń­czy­ło jej mę­kę. Za­drże­li wszy­scy na tak zu­chwa­ły i wy­kra­cza­ją­cy prze­ciw wo­jen­nej dys­cy­pli­nie po­stę­pek i zna­jąc su­ro­wość księ­cia zgo­ła już za zgu­bio­ne­go pa­choł­ka uwa­ża­li; ale ksią­żę nie mó­wił nic: czy uda­wał, że nie sły­szy, czy też był tak w my­ślach po­grą­żo­ny, dość, że po­je­chał da­lej spo­koj­nie i wie­czo­rem do­pie­ro ka­zał wo­łać pa­choł­ka.




Sta­nął wy­ro­stek le­d­wie ży­wy przed pań­skim ob­li­czem i my­ślał, że wła­śnie zie­mia roz­pa­da mu się pod no­ga­mi. A ksią­żę spy­tał:




— Jak cię zo­wią?




— Że­leń­ski.




— Ty strze­li­łeś do Ko­za­ka?




— Ja — wy­ją­ka­ło bla­de jak płót­no pa­cho­lę.




— Przecz-żeś to uczy­nił1592?




— Gdyż na mę­kę pa­trzeć nie mo­głem.




Ksią­żę, za­miast się roz­gnie­wać, rzekł:




— Oj, na­pa­trzysz ty się ich po­stęp­ków, że od te­go wi­do­ku li­tość od cie­bie ja­ko anioł od­le­ci. Ale żeś dla li­to­ści swo­je za­wa­żył ży­cie, prze­to ci skarb­nik w Łub­niach1593 dzie­sięć czer­wo­nych zło­tych wy­pła­ci i do mo­jej oso­by na służ­bę cię bio­rę.




Dzi­wi­li się wszy­scy, iż tak skoń­czy­ła się owa spra­wa, ale wtem da­no znać, że pod­jazd od bli­skiej Zo­ło­to­no­szy przy­je­chał, i umy­sły zwró­ci­ły się w in­ną stro­nę.












  
    Roz­dział XXIII





Póź­nym wie­czo­rem, przy księ­ży­cu, do­szły woj­ska do Roz­ło­gów. Tam pa­na Skrze­tu­skie­go na swej kal­wa­rii1594 za­sta­ły sie­dzą­ce­go. Ry­cerz, jak wia­do­mo, z bó­lu i mę­ki zu­peł­nie się za­pa­mię­tał, a gdy do­pie­ro ksiądz Mu­cho­wiec­ki do przy­tom­no­ści go wró­cił, ofi­ce­ro­wie wzię­li go mię­dzy sie­bie, wi­tać i po­cie­szać za­czę­li, a oso­bli­wie pan Lon­gi­nus Pod­bi­pię­ta, któ­ren już od ćwier­ci1595 w cho­rą­gwi Skrze­tu­skie­go był so­wi­tym to­wa­rzy­szem. Go­tów mu też był to­wa­rzy­szyć we wzdy­cha­niach i pła­ka­niu i za­raz ślub no­wy na je­go in­ten­cję uczy­nił, że wtor­ki do śmier­ci su­szyć bę­dzie, je­śli Bóg w ja­ki­kol­wiek spo­sób ze­śle na­miest­ni­ko­wi po­cie­sze­nie. Tym­cza­sem po­pro­wa­dzo­no pa­na Skrze­tu­skie­go do księ­cia, któ­ren w chłop­skiej cha­cie się za­trzy­mał. Ten, gdy swe­go ulu­bień­ca uj­rzał, nie rzekł ni sło­wa, tyl­ko mu ra­mio­na otwo­rzył i cze­kał. Pan Jan rzu­cił się na­tych­miast z wiel­kim pła­ka­niem w owe ra­mio­na, a ksią­żę do pier­si go ci­snął, w gło­wę ca­ło­wał, przy czym obec­ni ofi­ce­ro­wie wi­dzie­li łzy w je­go do­stoj­nych oczach.




Po chwi­li do­pie­ro mó­wić po­czął:




— Ja­ko sy­na cię wi­tam, gdyż tak my­śla­łem, iż cię już nie uj­rzę wię­cej. Znie­śże męż­nie two­je brze­mię i na to pa­mię­taj, że ty­sią­ce bę­dziesz miał to­wa­rzy­szów w nie­szczę­ściu, któ­rzy po­tra­cą żo­ny, dzie­ci, ro­dzi­ców, krew­nych i przy­ja­ciół. A ja­ko kro­pla gi­nie w oce­anie, niech­że tak two­ja bo­leść w mo­rzu po­wszech­nej bo­le­ści uto­nie. Gdy na oj­czy­znę mi­łą tak strasz­ne przy­szły ter­mi­na, kto mę­żem jest i miecz przy bo­ku no­si, ten się pła­ka­niu nad swo­ją stra­tą nie od­da, ale na ra­tu­nek tej wspól­nej mat­ce po­śpie­szy i al­bo w su­mie­niu zy­ska uspo­ko­je­nie, al­bo sław­ną śmier­cią po­lę­że i ko­ro­nę nie­bie­ską, a z nią wie­ku­istą szczę­śli­wość po­się­dzie.




— Amen! — rzekł ka­pe­lan Mu­cho­wiec­ki.




— O mo­ści ksią­żę, wo­lał­bym ją zmar­łą wi­dzieć! — ję­czał ry­cerz.




— Płacz­że, bo wiel­ką jest two­ja stra­ta, i my z to­bą pła­kać bę­dziem, gdyż nie do po­gan, nie do dzi­kich Scy­tów ani Ta­ta­rów, je­no do bra­ci i to­wa­rzy­szów życz­li­wych przy­je­cha­łeś, ale tak so­bie po­wiedz: „Dziś pła­czę nad so­bą, a ju­tro już nie mo­je” — bo to wiedz, iż ju­tro na bój ru­sza­my.




— Pój­dę z wa­szą ksią­żę­cą mo­ścią na kraj świa­ta, ale po­cie­szyć się nie mo­gę, bo mi tak bez niej cięż­ko, że ot, nie mo­gę, nie mo­gę...




I bied­ny żoł­nie­rzy­sko to się za gło­wę chwy­tał, to pal­ce w zę­by wkła­dał i gryzł je, by ję­ki po­tłu­mić, bo go wi­chu­ra roz­pa­czy zno­wu tar­ga­ła.




— Rze­kłeś: Stań się wo­la Two­ja! — mó­wił su­ro­wo ksiądz.




— Amen, amen! Wo­li Je­go się pod­da­ję, je­no... z bó­lem... nie mo­gę dać ra­dy — od­po­wie­dział prze­ry­wa­nym gło­sem ry­cerz.




I wi­dać by­ło, jak się ła­mał, jak się pa­so­wał, aż mę­ka je­go wszyst­kim łzy wy­ci­snę­ła, a czul­si, ja­ko pan Wo­ło­dy­jow­ski i pan Pod­bi­pię­ta, stru­mie­nie praw­dzi­we wy­le­wa­li. Ten ostat­ni rę­ce skła­dał i po­wta­rzał ża­ło­śnie:




— Bra­ciasz­ku, bra­ciasz­ku, po­ha­muj się!




— Słu­chaj — rzekł na­gle ksią­żę — mam wieść, że Bo­hun stąd ku Łub­niom go­nił, bo mi w Wa­si­łów­ce lu­dzi wy­siekł. Nie de­spe­ruj­że na­przód, bo mo­że on jej nie do­stał, gdyż po cóż by się ku Łub­niom1596 pusz­czał?




— Ja­ko ży­wo, mo­że to być! — za­krzyk­nę­li ofi­ce­ro­wie. — Bóg cię po­cie­szy.




Pan Skrze­tu­ski oczy otwo­rzył, jak­by nie ro­zu­miał, co mó­wią, na­gle na­dzie­ja za­świ­ta­ła i w je­go umy­śle, więc rzu­cił się jak dłu­gi do nóg ksią­żę­cych.




— O mo­ści ksią­żę! ży­cie, krew! — wo­łał.




I nie mógł wię­cej mó­wić. Ze­słabł tak, iż pan Lon­gi­nus mu­siał go pod­nieść i po­sa­dzić na ław­ce, ale już znać mu by­ło z twa­rzy, że się owej na­dziei uchwy­cił jak to­ną­cy de­ski i że go bo­leść opu­ści­ła. Zaś in­ni roz­dmu­chi­wa­li ową iskrę mó­wiąc, że mo­że swo­ją knia­ziów­nę w Łub­niach znaj­dzie. Po czym prze­pro­wa­dzo­no go do in­nej cha­ty, a na­stęp­nie przy­nie­sio­no mio­du i wi­na. Na­miest­nik chciał pić, ale dla ści­śnię­te­go gar­dła nie mógł; na­to­miast to­wa­rzy­sze wier­ni pi­li, a pod­piw­szy, po­czę­li go ści­skać, ca­ło­wać i dzi­wić się nad je­go chu­do­ścią i ozna­ka­mi cho­ro­by, któ­re na twa­rzy no­sił.




— Ja­ko Pio­tro­win wy­glą­dasz! — mó­wił gru­by pan Dzik.




— Mu­sie­li cię tam w Si­czy1597 in­sul­to­wać1598, jeść i pić nie da­wać?




— Po­wiedz, coć cię spo­ty­ka­ło?




— Kie­dy in­dziej opo­wiem — mó­wił sła­bym gło­sem pan Skrze­tu­ski. — Po­ra­ni­li mię i cho­ro­wa­łem.




— Po­ra­ni­li go! — wo­łał pan Dzik.




— Po­ra­ni­li, choć po­sła — od­rzekł pan Śle­szyń­ski.




I obaj pa­trzy­li na się ze zdu­mie­niem nad zu­chwa­ło­ścią ko­zac­ką, a po­tem za­czę­li się ści­skać z wiel­kiej ku pa­nu Skrze­tu­skie­mu przy­chyl­no­ści.




— A wi­dzia­łeś Chmiel­nic­kie­go?




— Tak jest.




— Da­waj­cie go nam sam! — krzy­czał Mi­gur­ski — wnet go tu bę­dziem bi­go­so­wa­li!




Na ta­kich roz­mo­wach ze­szła noc. Nad ra­nem da­no znać, że i ten dru­gi pod­jazd, któ­ry w dal­szą dro­gę ku Czer­ka­som1599 był po­sła­ny, wró­cił. Pod­jazd oczy­wi­ście Bo­hu­na nie do­gnał ani nie schwy­tał, wsze­la­ko przy­wiózł dziw­ne wia­do­mo­ści. Spro­wa­dził on wie­lu spo­tka­nych na dro­dze lu­dzi, któ­rzy przed dwo­ma dnia­mi Bo­hu­na wi­dzie­li. Ci mó­wi­li, iż wa­taż­ka1600 wi­docz­nie ko­goś go­nił, wszę­dy bo­wiem roz­py­ty­wał, czy nie wi­dzia­no gru­be­go szlach­ci­ca ucie­ka­ją­ce­go z ko­zacz­kiem. Przy tym śpie­szył się bar­dzo i le­ciał na zła­ma­nie kar­ku. Lu­dzie owi za­rę­cza­li tak­że, że nie wi­dzie­li, aby Bo­hun ja­ką pan­nę uwo­ził, któ­ra gdy­by by­ła, te­dy­by się jej do­pa­trzy­li nie­za­wod­nie, gdyż se­me­nów1601 nie­wie­lu przy Bo­hu­nie się znaj­do­wa­ło. No­wa otu­cha, ale i no­wa tro­ska wstą­pi­ła w ser­ce pa­na Skrze­tu­skie­go, gdyż re­la­cje owe by­ły po pro­stu dla nie­go nie­zro­zu­mia­łe.




Nie ro­zu­miał bo­wiem, dla­cze­go Bo­hun go­nił po­cząt­ko­wo w stro­nę Łub­niów1602, rzu­cił się na pre­zy­dium1603 wa­si­łow­skie, a po­tem na­gle zwró­cił się w stro­nę Czer­kas. Że He­le­ny nie po­rwał, to zda­wa­ło się być pew­nym, bo pan Ku­szel spo­tkał od­dział An­to­now­ski, w któ­rym jej nie by­ło, lu­dzie zaś spro­wa­dze­ni te­raz od stro­ny Czer­kas nie wi­dzie­li jej przy Bo­hu­nie. Gdzież więc być mo­gła? Gdzie się schro­ni­ła? Ucie­kła-li? Je­śli tak, to w któ­rą stro­nę? Dla ja­kich po­wo­dów mo­gła ucie­kać nie do Łub­niów, ale ku Czer­ka­som lub Zo­ło­to­no­szy? A jed­nak od­dzia­ły Bo­hu­no­we go­ni­ły i po­lo­wa­ły na ko­goś ko­ło Czer­kas i Pro­cho­rów­ki. Ale cze­mu zno­wu roz­py­ty­wa­ły się o szlach­ci­ca z ko­zacz­kiem? Na wszyst­kie te py­ta­nia nie znaj­do­wał na­miest­nik od­po­wie­dzi.




— Radź­cie­że, mów­cie, tłu­macz­cie, co to się zna­czy — rzekł do ofi­ce­rów — bo mo­ja gło­wa nic po tym!




— Prze­cie my­ślę, że ona mu­si być w Łub­niach — rze­cze pan Mi­gur­ski.




— Nie mo­że to być — od­parł cho­rą­ży Za­ćwi­li­chow­ski — bo gdy­by ona by­ła w Łub­niach, te­dy Bo­hun co prę­dzej do Czeh­ry­na1604 by się schro­nił, nie zaś pod het­ma­nów się pod­su­wał, o któ­rych po­gro­mie nie mógł jesz­cze wie­dzieć. Je­że­li zaś se­me­nów po­dzie­lił i gnał we dwie stro­ny, to już, mó­wię wa­ci, nie za kim in­nym, je­no za nią.




— A przecz1605 o sta­re­go szlach­ci­ca i o ko­zacz­ka py­tał?




— Nie po­trze­ba na to wiel­kiej sa­ga­ci­ta­tis1606, aby od­gad­nąć, że je­śli ucie­ka­ła, to nie w bia­ło­głow­skich sza­tach, ale chy­ba w prze­bra­niu, aby śla­du za so­bą nie da­wać. Tak te­dy mnie­mam, iż ten ko­za­czek to ona.




— O, ja­ko ży­wo, ja­ko ży­wo! — po­wtó­rzy­li in­ni.




— Ba, ale kto ów szlach­cic?




— Te­go ja nie wiem — mó­wił sta­ry cho­rą­ży — ale o to moż­na by się i roz­py­tać. Mu­sie­li prze­cie chło­pi wi­dzieć, kto tu był i co się zda­rzy­ło. Da­waj­cie no tu sam go­spo­da­rza tej cha­ty.




Ofi­ce­ro­wie sko­czy­li i wkrót­ce przy­wie­dli za kark z obo­ry pid­su­sid­ka1607.




— Chło­pie — rzekł Za­ćwi­li­chow­ski — a by­łeś, gdy Ko­za­cy z Bo­hu­nem na dwór na­pa­dli?




Chłop, ja­ko zwy­kle, po­czął się przy­się­gać, że nie był, że ni­cze­go nie wi­dział i o ni­czym nie wie, ale pan Za­ćwi­li­chow­ski wie­dział, z kim ma do czy­nie­nia, więc rzekł:




— O, wie­rę, po­gań­ski sy­nu, żeś ty sie­dział pod ła­wą, gdy dwór ra­bo­wa­li! Po­wiedz to in­ne­mu — ot, tu le­ży czer­wo­ny zło­ty, a tam cze­lad­nik z mie­czem stoi — obie­raj! W ostat­ku i wieś spa­li­my, krzyw­da ubo­gim lu­dziom przez cie­bie się sta­nie.




Do­pie­roż pid­su­si­dok jął opo­wia­dać, co wi­dział. Gdy Ko­za­cy hu­lać na maj­da­nie przede dwo­rem po­czę­li, te­dy po­szedł z in­ny­mi zo­ba­czyć, co się dzie­je. Sły­sze­li, że knia­zio­wa i knia­zie po­bi­ci, ale że Mi­ko­łaj ata­ma­na po­ra­nił, któ­ren też le­ży jak bez du­szy. Co się z pan­ną sta­ło, nie mo­gli się do­py­tać, ale dru­gie­go dnia świ­ta­niem za­sły­sze­li, że ucie­kła z jed­nym szlach­ci­cem, któ­ry z Bo­hu­nem przy­był.




— Ot, co jest! ot, co jest! — mó­wił pan Za­ćwi­li­chow­ski. — Masz, chło­pie, czer­wo­ny zło­ty: wi­dzisz, żeć krzyw­da się nie dzie­je. A ty wi­dział te­go szlach­ci­ca? Czy to kto z oko­li­cy?




— Wi­dział ja je­go, pa­ne, ale to nie­tu­tej­szy.




— A jak­że wy­glą­dał?




— Gru­by, pa­ne, jak piec, z si­wą bro­dą. A pro­kli­naw kak did­ko1608. Śle­py na jed­no oko.




— O dla Bo­ga! — rze­cze pan Lon­gi­nus — taż to chy­ba pan Za­gło­ba!... al­bo kto? a?




— Za­gło­ba? Cze­kaj wać! Za­gło­ba. Mo­gło­by to być! Oni w Czeh­ry­nie1609 się z Bo­hu­nem po­wą­cha­li, pi­li i w ko­ści gra­li. Mo­że to być. Je­go to kon­ter­fekt1610.




Tu pan Za­ćwi­li­chow­ski zwró­cił się znów do chło­pa:




— I to ów szlach­cic z pan­ną uciekł?




— Tak jest. Tak my sły­sze­li.




— A wy zna­cie Bo­hu­na do­brze?




— Oj i oj! pa­ne. On tu prze­cie mie­sią­ca­mi prze­sia­dy­wał.




— A mo­że ów szlach­cic za je­go wo­lą ją uwiózł?




— Gdzie tam, pa­ne! On Bo­hu­na zwią­zał i żu­pa­ni­kiem okrę­cił, a pan­nę, mó­wi­li, po­rwał, że ty­le ją oko ludz­kie wi­dzia­ło. Ata­man tak wył, jak si­ro­ma­cha1611. Do dnia ka­zał się mię­dzy ko­nie uwią­zać i do Łub­niów1612 po­gnał, ale nie zgo­nił. Po­tem też gnał w in­ną stro­nę.




— Chwa­ła bądź Bo­gu! — rze­cze Mi­gur­ski — to ona mo­że być w Łub­niach, bo że go­ni­li i ku Czer­ka­som1613, to nic nie zna­czy; nie zna­la­zł­szy jej tam, pró­bo­wa­li tu.




Pan Skrze­tu­ski klę­czał już i mo­dlił się żar­li­wie.




— No, no! — mru­czał sta­ry cho­rą­ży — nie spo­dzie­wa­łem się po Za­gło­bie te­go ani­mu­szu, by on z tak bit­nym mę­żem, ja­ko jest Bo­hun, za­drzeć się ośmie­lił. Praw­da, że pa­nu Skrze­tu­skie­mu bar­dzo był życz­li­wy za ów trój­niak łub­niań­ski, któ­ry­śmy ra­zem w Czeh­ry­nie pi­li, i nie­raz mnie o tym mó­wił, i za­cnym ka­wa­le­rem go na­zy­wał... No, no! aż mnie się w gło­wie nie mie­ści, bo i za Bo­hu­no­we pie­nią­dze wy­pił on prze­cie nie­ma­ło. Ale by Bo­hu­na miał zwią­zać, a pan­nę po­rwać — tak śmia­łe­go po­stęp­ku od nie­go nie wy­glą­da­łem, gdy­żem miał go za war­cho­ła i tchó­rza. Ob­rot­ny on jest, ale ko­lo­ry­sta z nie­go wiel­ki, a u ta­kich lu­dzi ca­ła od­wa­ga zwy­kle w gę­bie spo­czy­wa.




— Niech­że on so­bie bę­dzie, ja­ki chce, dość, że knia­ziów­nę z rąk roz­bój­nic­kich wy­do­stał — rze­cze pan Wo­ło­dy­jow­ski. — A że, jak wi­dać, na for­te­lach mu nie zby­wa, więc pew­ni­kiem tak z nią umknie, by od nie­przy­ja­ciół był bez­piecz­ny.




— Je­go wła­sne gar­dło w tym — od­po­wie­dział Mi­gur­ski.




Po czym zwró­cił się do pa­na Skrze­tu­skie­go:




— Po­cie­szże się, to­wa­rzy­szu mi­ły!




— Jesz­cze ci wszy­scy bę­dziem druż­bo­wa­li!




— I po­pi­je­my się na we­se­lu.




Za­ćwi­li­chow­ski do­dał:




— Je­śli on ucie­kał za Dniepr, a o po­gro­mie kor­suń­skim się do­wie­dział, to po­wi­nien był do Czer­ni­ho­wa1614 się zwró­cić, a w ta­kim ra­zie w dro­dze go do­gna­my.




— Za po­myśl­ny ko­niec tro­sków1615 i umar­twień na­sze­go przy­ja­cie­la! — za­wo­łał Śle­szyń­ski.




Po­czę­to wzno­sić wi­wa­ty dla pa­na Skrze­tu­skie­go, knia­ziów­ny, ich przy­szłych po­tom­ków i pa­na Za­gło­by, i tak scho­dzi­ła noc. Świ­ta­niem za­trą­bio­no wsia­da­ne­go — woj­ska ru­szy­ły do Łub­niów1616.




Po­chód od­by­wał się szyb­ko, gdyż huf­ce ksią­żę­ce szły bez ta­bo­rów. Chciał był pan Skrze­tu­ski z ta­tar­ską cho­rą­gwią na­przód sko­czyć, ale zbyt był osła­bio­ny, zresz­tą ksią­żę trzy­mał go przy swej oso­bie, bo ży­czył mieć re­la­cję z na­miest­ni­ko­we­go po­sło­wa­nia do Si­czy1617. Mu­siał więc ry­cerz spra­wę zda­wać, ja­ko je­chał, jak go na Chor­ty­cy1618 na­pa­dli i do Si­czy po­wle­kli, tyl­ko o swych cer­ta­cjach1619 z Chmiel­nic­kim za­mil­czał, by się nie zda­wa­ło, że so­bie chwal­bę czy­ni. Naj­bar­dziej zal­te­ro­wa­ła księ­cia wia­do­mość o tym, że sta­ry Gro­dzic­ki pro­chów nie miał i że prze­to dłu­go się bro­nić nie obie­cy­wał.




— Szko­da to jest nie­wy­po­wie­dzia­na — mó­wił — bo si­ła1620 by ta for­te­ca mo­gła re­be­lii prze­szka­dzać i wstrę­tów czy­nić. Mąż też to wiel­ki jest pan Gro­dzic­ki, praw­dzi­we Rze­czy­po­spo­li­tej de­cus et pra­esi­dium1621. Cze­muż on jed­nak do mnie po pro­chy nie przy­słał? Był­bym mu był z piw­nic łu­biań­skich udzie­lił.




— Są­dził wi­dać, że het­man wiel­ki1622ex of­fi­cio1623 po­wi­nien był o tym pa­mię­tać — rzekł pan Skrze­tu­ski.




— A wie­rzę... — rzekł ksią­żę i umilkł.




Po chwi­li jed­nak mó­wił da­lej:




— Wo­jen­nik to sta­ry i do­świad­czo­ny, het­man wiel­ki, ale zbyt on du­fał w so­bie, i tym się zgu­bił. Wszak­że on ca­łą tę re­be­lię lek­ce­wa­żył i gdym mu się z po­mo­cą kwa­pił, wca­le nie chci­wie mnie wy­glą­dał. Nie chciał się z ni­kim sła­wą dzie­lić, bał się, że mnie wik­to­rię1624 przy­pi­szą...




— Tak i ja mnie­mam — rzekł po­waż­nie Skrze­tu­ski.




— Ba­to­ga­mi za­mie­rzał Za­po­ro­że uspo­ko­ić, i ot, co się zda­rzy­ło. Bóg py­chę ska­rał. Py­chą też to, Bo­gu sa­me­mu nie­zno­śną, gi­nie ta Rzecz­po­spo­li­ta i po­dob­no nikt tu nie jest bez wi­ny...




Ksią­żę miał słusz­ność, gdyż na­wet i on sam nie był bez wi­ny. Nie tak to daw­no jesz­cze, jak w spra­wie z pa­nem Alek­san­drem Ko­niec­pol­skim o Ha­dziacz ksią­żę wje­chał w czte­ry ty­sią­ce lu­dzi do War­sza­wy, któ­rym roz­ka­zał, aby je­śli bę­dzie zmu­szo­ny do przy­się­gi w se­na­cie, do izby se­na­tor­skiej wpa­dli i wszyst­kich sie­kli. A czy­nił to nie przez co in­ne­go, je­no tak­że przez py­chę, któ­ra nie chcia­ła po­zwo­lić, by go do przy­się­gi po­cią­ga­no, sło­wom nie wie­rząc.




Mo­że w tej chwi­li przy­po­mniał so­bie oną spra­wę, bo się za­my­ślił — i je­chał da­lej w mil­cze­niu, błą­dząc oczy­ma po sze­ro­kich ste­pach oka­la­ją­cych go­ści­niec — a mo­że my­ślał o lo­sach tej Rze­czy­po­spo­li­tej, któ­rą ko­chał ze wszyst­kich sił swej go­rą­cej du­szy, a dla któ­rej zda­wa­ła się zbli­żać dies irae et ca­la­mi­ta­tis1625.




Aż też po po­łu­dniu po­ka­za­ły się z wy­so­kie­go brze­gu Su­ły1626 wy­dę­te ko­puł­ki cer­kwi łub­niań­skich1627, błysz­czą­cy dach i spi­cza­ste wie­że ko­ścio­ła Św. Mi­cha­ła. Woj­ska po­wo­li wcho­dzi­ły i ze­szło aż do wie­czo­ra. Sam ksią­żę udał się na­tych­miast na za­mek, w któ­rym, we­dle na­przód wy­sła­nych roz­ka­zów, wszyst­ko mia­ło być do dro­gi go­to­we; cho­rą­gwie zaś roz­ta­so­wy­wa­ły się na noc w mie­ście, co nie by­ło rze­czą ła­twą, bo zjazd był wiel­ki. Wsku­tek wie­ści o po­stę­pach woj­ny do­mo­wej na pra­wym brze­gu i wsku­tek wrze­nia mię­dzy chłop­stwem ca­łe szla­chec­kie Za­dnie­prze zwa­li­ło się do Łub­niów. Przy­cią­ga­ła szlach­ta z da­le­kich na­wet oko­lic, z żo­na­mi, dzieć­mi, cze­la­dzią, koń­mi, wiel­błą­da­mi i ca­ły­mi sta­da­mi by­dła. Po­zjeż­dża­li się tak­że ko­mi­sa­rze ksią­żę­cy, pod­sta­ro­ścio­wie, naj­roz­ma­it­si ofi­cja­li­ści1628 sta­nu szla­chec­kie­go, dzier­żaw­cy, Ży­dzi — sło­wem, wszy­scy, prze­ciw któ­rym bunt ostrze no­ża mógł zwró­cić. Rzekł­byś: od­pra­wo­wał się w Łub­niach ja­kiś wiel­ki do­rocz­ny jar­mark, bo nie bra­ko­wa­ło na­wet kup­ców mo­skiew­skich i Ta­ta­rów astra­chań­skich, któ­rzy na Ukra­inę z to­wa­rem cią­gnąc, tu się przed woj­ną za­trzy­ma­li. Na ryn­ku sta­ły ty­sią­ce wo­zów naj­roz­ma­it­sze­go kształ­tu, o ko­łach wią­za­nych wi­cia­mi i o ko­łach bez szprych, z jed­nej sztu­ki drze­wa wy­cię­tych; te­leg1629 ko­zac­kich, sza­ra­ba­nów1630 szla­chec­kich. Go­ście co przed­niej­si mie­ści­li się w zam­ku i w go­spo­dach, dro­biazg zaś i cze­ladź w na­mio­tach obok ko­ścio­łów. Po­roz­pa­la­no ognie na uli­cach, przy któ­rych wa­rzo­no ja­dło. A wszę­dy ścisk, za­mie­sza­nie i gwar jak w ulu. Naj­roz­ma­it­sze stro­je i naj­roz­ma­it­sze bar­wy; żoł­nier­stwo ksią­żę­ce spod róż­nych cho­rą­gwi; haj­du­cy1631, pa­ju­cy1632, Ży­dzi w czar­nych opoń­czach, chłop­stwo. Or­mia­nie w fio­le­to­wych myc­kach1633, Ta­ta­rzy w to­łu­bach1634. Peł­no ję­zy­ków, na­wo­ły­wań, prze­kleństw, pła­czu dzie­ci, szcze­ka­nia psów i ry­ku by­dła. Tłu­my te wi­ta­ły z ra­do­ścią nad­cho­dzą­ce cho­rą­gwie, bo w nich wi­dzia­ły pew­ność opie­ki i zba­wie­nia. In­ni po­szli pod za­mek wrzesz­czeć na cześć księ­cia i księż­ny. Cho­dzi­ły też naj­roz­ma­it­sze wie­ści mię­dzy tłu­mem: to że ksią­żę zo­sta­je w Łub­niach, to że wy­jeż­dża aż hen, ku Li­twie, gdzie trze­ba bę­dzie za nim je­chać; to na­wet, że już po­bił Chmiel­nic­kie­go. A ksią­żę po przy­wi­ta­niu się z mał­żon­ką i oznaj­mie­niu o ju­trzej­szej dro­dze pa­trzył fra­so­bli­wie na one gro­ma­dy wo­zów i lu­dzi, któ­rzy mie­li cią­gnąć za woj­skiem i być mu ku­lą u nóg, opóź­nia­jąc szyb­kość po­cho­du. Po­cie­szał się tyl­ko my­ślą, że za Bra­hi­nem1635, w spo­koj­niej­szym kra­ju, wszyst­ko to się roz­pro­szy, po roz­ma­itych ką­tach po­cho­wa i cią­żyć prze­sta­nie. Sa­ma księż­na z frau­cy­me­rem1636 i dwo­rem mia­ła być ode­sła­na do Wi­śniow­ca1637, aby ksią­żę z ca­łą po­tę­gą bez­piecz­ny i bez prze­szkód mógł w ogień ru­szyć. Przy­go­to­wa­nia na zam­ku by­ły już zro­bio­ne, wo­zy z rze­cza­mi i kosz­tow­no­ścia­mi spa­ko­wa­ne, za­pa­sy zgro­ma­dzo­ne, dwór choć­by za­raz do wsia­da­nia na wo­zy i ko­nie go­to­wy. A oną go­to­wość spra­wi­ła księż­na Gry­zel­da, któ­ra du­szę w nie­szczę­ściu mia­ła tak wiel­ką jak ksią­żę — i pra­wie mu wy­rów­ny­wa­ła ener­gią i nie­ugię­to­ścią cha­rak­te­ru. Wi­dok ten bar­dzo po­cie­szył księ­cia, choć ser­ce roz­dzie­ra­ło mu się na myśl, że przy­cho­dzi opu­ścić gniaz­do łub­niań­skie, w któ­rym ty­le szczę­ścia za­żył, ty­le po­tę­gi roz­wi­nął, ty­le sła­wy zdo­był. Zresz­tą smu­tek ten po­dzie­la­li wszy­scy, i woj­sko, i służ­ba, i ca­ły dwór; bo też wszy­scy by­li pew­ni, że gdy kniaź w da­le­kich stro­nach bę­dzie wal­czył, nie­przy­ja­ciel nie zo­sta­wi Łub­niów w spo­koj­no­ści, ale się na tych ko­cha­nych mu­rach ze­mści za wszyst­kie cio­sy, ja­kie z rąk ksią­żę­cych po­nie­sie. Nie bra­ko­wa­ło więc pła­czu i la­men­tów, oso­bli­wie mię­dzy płcią nie­wie­ścią i ty­mi, któ­rzy się już tu po­ro­dzi­li i gro­by ro­dzi­ciel­skie zo­sta­wia­li.
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    Roz­dział XXIV





Pan Skrze­tu­ski, któ­ry pierw­szy przed cho­rą­gwia­mi do zam­ku sko­czył, o knia­ziów­nę i Za­gło­bę py­ta­jąc, oczy­wi­ście ich tu nie zna­lazł. Ni tu ich wi­dzia­no, ani o nich sły­sza­no, jak­kol­wiek by­ły już wie­ści o na­pa­dzie na Roz­ło­gi i o znie­sie­niu wa­si­łow­skie­go pre­zy­dium1638. Za­mknął się te­dy ry­cerz w swo­jej kwa­te­rze, w ce­khau­zie1639, ra­zem z za­wie­dzio­ną na­dzie­ją — i żal, i oba­wa, i tro­ski na no­wo do nie­go przy­le­cia­ły. Ale opę­dzał się im, jak ran­ny żoł­nierz opę­dza się na po­bo­jo­wi­sku kru­kom i kaw­kom, któ­re się ku nie­mu zgro­ma­dza­ją, by cie­płą krew pić i świe­że mię­so szar­pać. Krze­pił się my­ślą, że Za­gło­ba, tak w for­te­le ob­fi­ty, prze­cie się mo­że wy­krę­ci i do Czer­ni­ho­wa1640, po otrzy­ma­niu wia­do­mo­ści o znie­sie­niu het­ma­nów, się schro­ni. Przy­po­mniał też so­bie w po­rę owe­go dzia­da, któ­re­go ja­dąc do Roz­ło­gów spo­tkał, a któ­ry, jak sam po­wia­dał, przez ja­kie­goś czor­ta z odzie­ży wraz z pa­choł­kiem odar­ty, trzy dni go­ły w ocze­re­tach1641 ka­ham­lic­kich1642 sie­dział bo­jąc się na świat wy­chy­lić. Przy­szła na­gle myśl pa­nu Skrze­tu­skie­mu, że to Za­gło­ba mu­siał dzia­da obe­drzeć, aby dla sie­bie i dla He­le­ny prze­bra­nie zdo­być. „Nie mo­że to ina­czej być!” — po­wta­rzał so­bie na­miest­nik — i ulgi wiel­kiej na tę myśl do­zna­wał, gdyż ta­kie prze­bra­nie bar­dzo uciecz­kę uła­twia­ło. Spo­dzie­wał się też, że Bóg, któ­ren nad nie­win­no­ścią czu­wa, He­le­ny nie opu­ści, a chcąc ła­skę Je­go tym bar­dziej dla niej zjed­nać, po­sta­no­wił sam z grze­chów się oczy­ścić. Wy­szedł te­dy z ce­khau­zu i szu­kał księ­dza Mu­cho­wiec­kie­go, a zna­la­zł­szy go po­cie­sza­ją­ce­go nie­wia­sty, o spo­wiedź pro­sił. Ksiądz po­wiódł go do ka­pli­cy, za­raz siadł do kon­fe­sjo­na­łu i słu­chać po­czął. Wy­słu­chaw­szy, na­ukę da­wał, bu­do­wał, w wie­rze utwier­dzał, po­cie­szał i gro­mił. A gro­mił w ten sens, iż nie wol­no jest chrze­ści­ja­ni­no­wi w moc Bo­żą wąt­pić, a oby­wa­te­lo­wi wię­cej nad swym wła­snym niż nad oj­czy­zny nie­szczę­ściem pła­kać, gdyż pry­wa­ta to jest swe­go ro­dza­ju mieć wię­cej łez dla sie­bie niż dla pu­bli­ki — i wię­cej swe­go ko­cha­nia ża­ło­wać niż klęsk po­wszech­nych. Po czym te klę­ski, ten upa­dek i hań­bę oj­czy­zny w tak wznio­słych i ża­ło­śli­wych wy­ra­ził sło­wach, że za­raz wiel­ką mi­łość dla niej w ser­cu ry­ce­rza roz­nie­cił, od któ­rej wła­sne nie­szczę­ścia tak mu zma­la­ły, że pra­wie ich do­strzec nie mógł. Oczy­ścił też go z za­wzię­to­ści i nie­na­wi­ści, ja­ką prze­ciw Ko­za­kom w nim spo­strzegł. „Któ­rych gro­mić bę­dziesz — mó­wił — ja­ko nie­przy­ja­ciół wia­ry, oj­czy­zny, ja­ko sprzy­mie­rzeń­ców po­gań­stwa, ale ja­ko swo­im krzyw­dzi­cie­lom prze­ba­czysz, z ser­ca od­pu­ścisz — i mścić się nie bę­dziesz. A gdy te­go do­ka­żesz, te­dy wi­dzę już, że Bóg cię po­cie­szy i ko­cha­nie two­je to­bie od­da, i spo­kój to­bie ze­śle...”




Po czym go prze­że­gnał, po­bło­go­sła­wił i wy­szedł, krzy­żem mu za po­ku­tę do ra­na przed Chry­stu­sem roz­pię­tym le­żeć ka­zaw­szy.




Ka­pli­ca by­ła pu­sta i ciem­na, je­no dwie świe­ce mi­go­ta­ły przed oł­ta­rzem, kła­dąc bla­ski ró­żo­we i zło­te na twarz Chry­stu­sa wy­ko­wa­ną z ala­ba­stru a peł­ną sło­dy­czy i cier­pie­nia. Go­dzi­ny ca­łe upły­wa­ły, a na­miest­nik le­żał bez ru­chu ni­by mar­twy — ale też czuł co­raz wy­raź­niej, że go­rycz, roz­pacz, nie­na­wiść, ból, tro­ski, cier­pie­nie od­wi­ja­ją mu się od ser­ca, wy­peł­za­ją mu z pier­si i peł­zną jak wę­że, i kry­ją się gdzieś w ciem­no­ściach. Uczuł, że lżej od­dy­cha, że ja­ko­by wstę­pu­je w nie­go no­we zdro­wie, no­we si­ły, że w gło­wie ro­bi mu się ja­śniej i bło­gość ja­kaś ogar­nia — sło­wem, przed tym oł­ta­rzem i przed tym Chry­stu­sem zna­lazł wszyst­ko, co­kol­wiek mógł zna­leźć czło­wiek tam­tych wie­ków, czło­wiek wia­ry nie­wzru­szo­nej, bez śla­du i cie­nia zwąt­pie­nia.




Na­za­jutrz był też na­miest­nik jak­by od­ro­dzo­ny. Roz­po­czę­ła się pra­ca, ruch i krę­ta­ni­na1643, bo był to dzień od­jaz­du z Łub­niów1644. Ofi­ce­ro­wie od ra­na mie­li lu­stro­wać cho­rą­gwie, czy ko­nie i lu­dzie w na­le­ży­tym po­rząd­ku, na­stęp­nie wy­pro­wa­dzać na bło­nia i szy­ko­wać do po­cho­du. Ksią­żę słu­chał mszy świę­tej w ko­ście­le Św. Mi­cha­ła, po czym wró­cił do zam­ku i przyj­mo­wał de­pu­ta­cje od grec­kie­go du­cho­wień­stwa1645 i od miesz­czan z Łub­niów i z Cho­ro­la1646. Za­siadł te­dy na tro­nie w sa­li ma­lo­wa­nej przez Hel­ma, w oto­cze­niu co przed­niej­sze­go ry­cer­stwa, i tu go bur­mistrz łub­niań­ski Hru­by że­gnał po ru­sku w imie­niu wszyst­kich miast do dzier­ża­wy za­dnie­przań­skiej na­le­żą­cych. Pro­sił go na­przód, że­by nie od­jeż­dżał i nie zo­sta­wiał ich ja­ko owiec bez pa­ste­rza, co sły­sząc in­ni de­pu­ta­ci skła­da­jąc rę­ce po­wta­rza­li: „Ne od­ji­żaj! ne od­ji­żaj!” — a gdy ksią­żę od­po­wie­dział, iż nie mo­że to być — pa­dli mu do nóg, do­bre­go pa­na ża­łu­jąc lub uda­jąc żal, gdyż mó­wio­no, że wie­lu z nich mi­mo ca­łej ła­ska­wo­ści ksią­żę­cej bar­dziej sprzy­ja­ło Ko­za­kom i Chmiel­nic­kie­mu. Ale za­moż­niej­si ba­li się mo­tło­chu, co do któ­re­go by­ła oba­wa, że za­raz po wy­jeź­dzie księ­cia z woj­skiem po­wsta­nie. Ksią­żę od­po­wie­dział, że oj­cem sta­rał się im być, nie pa­nem, i za­kli­nał ich, by wy­trwa­li w wier­no­ści dla ma­je­sta­tu i Rze­czy­po­spo­li­tej, wspól­nej wszyst­kim mat­ki, pod któ­rej skrzy­dła­mi krzywd nie cier­pie­li, w spo­ko­ju ży­li, w za­moż­ność wzra­sta­li, jarz­ma żad­ne­go nie do­zna­jąc, któ­re­go by po­stron­ni wło­żyć na nich nie za­nie­cha­li. Po­dob­ny­miż sło­wy po­że­gnał i du­cho­wień­stwo grec­kie, po czym na­de­szła go­dzi­na wy­jaz­du. Do­pie­roż pła­cze i la­men­ty służ­by roz­le­gły się po ca­łym za­mczy­sku. Pan­ny z frau­cy­me­ru1647 mdla­ły, a pan­ny An­ny Bo­rzo­bo­ha­tej le­d­wie się do­cu­cić mo­gli. Sa­ma księż­na tyl­ko sia­da­ła z su­chy­mi oczy­ma do ka­re­ty i z pod­nie­sio­ną gło­wą, bo dum­na pa­ni wsty­dzi­ła się po­ka­zy­wać lu­dziom cier­pie­nia. Tłu­my zaś lu­du sta­ły pod zam­kiem, w Łu­niach bi­to we wszyst­kie dzwo­ny, po­pi że­gna­li krzy­ża­mi wy­jeż­dża­ją­cych, ko­ro­wód po­wo­zów, sza­ra­ba­nów1648 i wo­zów za­le­d­wie mógł się prze­ci­snąć przez zam­ko­wą bra­mę.




Wresz­cie i sam ksią­żę siadł na ko­nia. Cho­rą­gwie po puł­kach zni­ży­ły się przed nim, ude­rzo­no na wa­łach z dział; pła­cze, gwar lu­du i okrzy­ki po­mie­sza­ły się z gło­sem dzwo­nów, z wy­strza­ła­mi, z dźwię­ka­mi trąb wo­jen­nych, z hu­cze­niem ko­tłów. Ru­szo­no.




Na­przód szły dwie ta­tar­skie cho­rą­gwie pod Roz­two­row­skim i Wier­szuł­łem, po­tem ar­ty­le­ria pa­na Wurc­la, pie­cho­ty obe­rsz­te­ra Mach­nic­kie­go, za ni­mi je­cha­ła księż­na z frau­cy­me­rem i ca­ły dwór, wo­zy z rze­cza­mi, za ni­mi wo­ło­ska1649 cho­rą­giew pa­na By­chow­ca i wresz­cie kom­put1650 woj­ska, gór­ne puł­ki cięż­kiej jaz­dy, cho­rą­gwie pan­cer­ne i usar­skie, po­chód zaś za­my­ka­ła dra­go­nia1651 i se­me­no­wie1652.




Za woj­skiem cią­gnął się nie­skoń­czo­ny i pstry jak wąż or­szak wo­zów szla­chec­kich, wio­zą­cych ro­dzi­ny tych wszyst­kich, któ­rzy po wy­jeź­dzie ksią­żę­cym nie chcie­li zo­sta­wać na Za­dnie­przu.




Sur­my po puł­kach gra­ły, ale ser­ca by­ły ści­śnię­te. Każ­dy pa­trząc na owe mu­ry my­ślał so­bie w du­szy: „Mi­ły do­mie1653, za­li1654 cię zo­ba­czę jesz­cze w ży­ciu?” Wy­je­chać ła­two, ale wró­cić trud­no. A prze­cie każ­dy część ja­ko­wąś du­szy w tych miej­scach zo­sta­wiał i pa­mięć słod­ką. Więc wszyst­kie oczy zwra­ca­ły się po raz ostat­ni na za­mek, na mia­sto, na wie­że ko­ścio­łów i ko­pu­ły cer­kwi, i da­chy do­mów. Każ­dy wie­dział, co tu zo­sta­wiał, a nie wie­dział, co go tam cze­ka­ło w owej si­nej da­li, ku któ­rej dą­żył ta­bor...




Żal więc był we wszyst­kich du­szach. Mia­sto wo­ła­ło za od­jeż­dża­ją­cy­mi gło­sa­mi dzwo­nów, jak­by pro­sząc i za­kli­na­jąc ze swej stro­ny, by go nie opusz­cza­no, nie wy­sta­wia­no na nie­pew­ność, na złe lo­sy przy­szłe; wo­ła­ło, jak­by tym ża­ło­snym dźwię­kiem dzwo­nów chcia­ło się że­gnać i utrwa­lić w pa­mię­ci...




Więc choć po­chód od­da­lał się, gło­wy by­ły ku mia­stu zwró­co­ne, a we wszyst­kich ob­li­czach czy­ta­łeś py­ta­nie:




— Za­li nie ostat­ni raz?




Tak jest! Z te­go ca­łe­go woj­ska i tłu­mu, z tych ty­siąc­ów1655, któ­re w tej chwi­li szły z księ­ciem Wi­śnio­wiec­kim, ani on sam, ani nikt nie miał już uj­rzeć wię­cej ni mia­sta, ni kra­ju.




Trą­by gra­ły. Ta­bor po­su­wał się z wol­na, ale cią­gle, i po nie­ja­kim cza­sie mia­sto po­czę­ło prze­sła­niać się mgłą błę­kit­ną, do­my i da­chy zle­wa­ły się w jed­ną ma­sę moc­no w słoń­cu świe­cą­cą. Wte­dy ksią­żę wy­pu­ścił na­przód ko­nia i wje­chaw­szy na wy­so­ką mo­gi­łę1656, sta­nął nie­ru­cho­mie i pa­trzył dłu­go. Toż ten gród błysz­czą­cy te­raz w słoń­cu i ca­ły ten kraj wid­ny z mo­gi­ły to by­ło dzie­ło je­go przod­ków i je­go wła­sne. Wi­śnio­wiec­cy bo­wiem zmie­ni­li te głu­che daw­niej pu­sty­nie na kraj osia­dły, otwo­rzy­li je ludz­kie­mu ży­ciu i rzec moż­na: stwo­rzy­li Za­dnie­prze. A naj­więk­szą część te­go dzie­ła speł­nił sam ksią­żę. On bu­do­wał te ko­ścio­ły, któ­rych wie­że, ot, błę­kit­nie­ją tam, nad mia­stem, on wzmógł mia­sto, on po­łą­czył je trak­ta­mi z Ukra­iną, on trze­bił la­sy, osu­szał ba­gna, wzno­sił zam­ki, za­kła­dał wsie i osa­dy, spro­wa­dzał miesz­kań­ców, tę­pił łu­pież­ców, bro­nił od in­kur­sji1657 ta­tar­skich, utrzy­my­wał spo­kój dla rol­ni­ka i kup­ca po­żą­da­ny, wpro­wa­dzał pa­no­wa­nie pra­wa i spra­wie­dli­wo­ści. Przez nie­go ten kraj żył, roz­wi­jał się i kwit­nął. On był mu du­szą i ser­cem — a te­raz przy­szło to wszyst­ko po­rzu­cić.




I nie tej for­tu­ny ol­brzy­miej, rów­nej ca­łym księ­stwom nie­miec­kim, ża­ło­wał ksią­żę, ale się do te­go dzie­ła rąk wła­snych przy­wią­zał; wie­dział, że gdy je­go tu zbrak­nie, wszyst­kie­go zbrak­nie, że pra­ca lat ca­łych od ra­zu zo­sta­nie znisz­czo­na, że trud pój­dzie na mar­ne, dzicz się roz­pę­ta, po­ża­ry ogar­ną wsie i mia­sta, że Ta­tar bę­dzie po­ił ko­nie w tych rze­kach, bór po­ro­śnie na zglisz­czach i że je­śli Bóg da wró­cić — wszyst­ko, wszyst­ko wy­pad­nie po­czy­nać na no­wo — a mo­że już tych sił nie bę­dzie i cza­su zbrak­nie, i uf­no­ści ta­kiej, jak pier­wej, nie sta­nie. Tu ze­szły la­ta, któ­re by­ły dlań chwa­łą przed ludź­mi, za­słu­gą przed Bo­giem — a te­raz chwa­ła i za­słu­ga ma­ją się z dy­mem roz­wiać...




Więc też dwie łzy sto­czy­ły mu się z wol­na na po­licz­ki.




By­ły to ostat­nie łzy, po któ­rych zo­sta­ły w tych oczach sa­me tyl­ko bły­ska­wi­ce.




Koń ksią­żę­cy wy­cią­gnął szy­ję i za­rżał, a rże­niu te­mu od­po­wie­dzia­ły za­raz in­ne pod cho­rą­gwia­mi. Te gło­sy ocu­ci­ły księ­cia z za­du­my i na­peł­ni­ły go otu­chą. A toż zo­sta­je mu jesz­cze sześć ty­się­cy wier­nych to­wa­rzy­szów, sześć ty­się­cy sza­bel, z któ­ry­mi świat mu otwar­ty, a któ­rych cze­ka jak je­dy­ne­go zba­wie­nia po­gnę­bio­na Rzecz­po­spo­li­ta. Idyl­la za­dnie­przań­ska skoń­czo­na, ale tam, gdzie dzia­ła grzmią, gdzie wsie i mia­sta pło­ną, gdzie po no­cach z rże­niem ko­ni ta­tar­skich i wrza­skiem ko­zac­kim mie­sza się płacz nie­wol­ni­ków, ję­ki mę­żów, nie­wiast i dzie­ci — tam po­le otwar­te i sła­wa zbaw­cy i oj­ca oj­czy­zny do zdo­by­cia... Któż po ten wie­niec się­gnie, któż bę­dzie ra­to­wał tak po­hań­bio­ną, chłop­ski­mi no­ga­mi zdep­ta­ną, upo­ko­rzo­ną, ko­na­ją­cą oj­czy­znę, je­śli nie on — ksią­żę, je­śli nie te woj­ska, któ­re owo tam, na do­le, zbro­ja­mi ku słoń­cu świe­cą i mi­go­cą?




Ta­bor prze­cho­dził wła­śnie ko­ło stóp mo­gi­ły, a na wi­dok księ­cia, sto­ją­ce­go z bu­ła­wą w rę­ku na szczy­cie pod krzy­żem, wszyst­kim żoł­nie­rzom wy­darł się na­raz z pier­si okrzyk:




— Niech ży­je ksią­żę! Niech ży­je wódz nasz i het­man, Je­re­mi Wi­śnio­wiec­ki!




I set­ki cho­rą­gwi zni­ży­ło się do nóg je­go, hu­sa­rie wy­da­ły kar­wa­sza­mi1658 dźwięk groź­ny, ko­tły huk­nę­ły do wtó­ru okrzy­kom.




Wte­dy ksią­żę wy­do­był sza­blę i wznió­sł­szy ją wraz z ocza­mi ku nie­bu tak mó­wił:




— Ja, Je­re­mi Wi­śnio­wiec­ki, wo­je­wo­da ru­ski, ksią­żę na Łub­niach1659 i Wi­śniow­cu, przy­się­gam To­bie Bo­że w Trój­cy świę­tej je­dy­ny i To­bie Mat­ko Naj­święt­sza, ja­ko pod­no­sząc tę sza­blę prze­ciw hul­taj­stwu, od któ­re­go oj­czy­zna jest po­hań­bio­na, pó­ty jej nie zło­żę, pó­ki mi sił i ży­cia sta­nie, pó­ki hań­by owej nie zmy­ję, każ­de­go nie­przy­ja­cie­la do nóg Rze­czy­po­spo­li­tej nie ze­gnę, Ukra­iny nie uspo­ko­ję i bun­tów chłop­skich we krwi nie uto­pię. A ja­ko ten ślub ze szcze­re­go ser­ca czy­nię, tak mi Pa­nie Bo­że do­po­móż — amen!




To rze­kł­szy, stał jesz­cze przez chwi­lę pa­trząc w nie­bo, po czym z wol­na zje­chał z mo­gi­ły ku cho­rą­gwiom. Woj­ska do­szły na noc do Ba­sa­ni, wsi pa­ni Kry­nic­kiej, któ­ra przy­ję­ła księ­cia klę­cząc we wro­tach, bo już ją by­li chło­pi we dwo­rze ob­le­ga­li, któ­rym z po­mo­cą co wier­niej­szej cze­la­dzi się opę­dza­ła, gdy na­głe przyj­ście wojsk oca­li­ło ją i jej dzie­więt­na­ścio­ro dzie­ci, a w tym sa­mych pa­nien czter­na­ście. Ksią­żę, ka­zaw­szy na­past­ni­ków po­chwy­tać, wy­słał Po­nia­tow­skie­go, rot­mi­strza ko­zac­kiej cho­rą­gwi, ku Ka­nio­wu, któ­ry tej­że no­cy przy­wiódł pię­ciu Za­po­roż­ców z wa­siu­tyń­skie­go ku­rze­nia. Uczest­ni­czy­li oni wszy­scy w bi­twie kor­suń­skiej i przy­pie­cze­ni ogniem, zda­li do­kład­ną o niej księ­ciu re­la­cję. Za­pew­ni­li rów­nież, że Chmiel­nic­ki jesz­cze jest w Kor­su­niu. Tu­haj-bej zaś z ja­sy­rem1660, z łu­pa­mi i z obo­ma het­ma­na­mi udał się do Czeh­ry­na1661, skąd do Kry­mu miał je­chać. Sły­sze­li tak­że, że Chmiel­nic­ki pro­sił go bar­dzo, aby wojsk za­po­ro­skich nie opusz­czał i prze­ciw księ­ciu szedł, wsze­la­ko mu­rza1662 nie chciał się na to zgo­dzić, mó­wiąc, iż po znie­sie­niu wojsk i het­ma­nów sa­mi Ko­za­cy mo­gą już so­bie po­ra­dzić, on zaś nie bę­dzie dłu­żej cze­kał, bo ja­syr by mu wy­marł. Ba­da­ni o si­ły Chmiel­nic­kie­go po­da­wa­li je na dwie­ście ty­się­cy, ale dość la­da ja­kich, a do­brych tyl­ko pięć­dzie­siąt, to jest Za­po­roż­ców i Ko­za­ków pań­skich al­bo gro­do­wych, któ­rzy się do bun­tu przy­łą­czy­li.




Po otrzy­ma­niu tych wia­do­omo­ści po­krze­pił się na du­chu ksią­żę, spo­dzie­wał się bo­wiem tak­że za Dnie­prem znacz­nie w po­tę­gę uro­snąć przez szlach­tę, zbie­gów woj­ska ko­ron­ne­go i pocz­ty1663 pań­skie. Za czym na­za­jutrz ra­no udał się w dal­szą dro­gę.




Za Pe­re­ja­sła­wiem1664 we­szły woj­ska w ol­brzy­mie, głu­che la­sy cią­gną­ce się wzdłuż bie­gu Tru­bie­ży1665 aż do Ko­ziel­ca i da­lej pod sam Czer­ni­hów1666. Był to schy­łek ma­ja — upa­ły strasz­li­we. W la­sach mia­sto1667 chło­du by­ło tak dusz­no, iż lu­dziom i ko­niom po­wie­trza bra­kło do od­de­chu. By­dło pro­wa­dzo­ne za ta­bo­rem pa­da­ło co krok lub zwie­trzyw­szy wo­dę bie­gło ku niej jak sza­lo­ne, prze­wra­ca­jąc wo­zy i po­wo­du­jąc za­mie­sza­nie. Za­czę­ły też i ko­nie pa­dać, zwłasz­cza w cięż­kiej jeź­dzie. No­ce szcze­gól­niej by­ły nie­zno­śne dla nie­zmier­nej ilo­ści ro­bac­twa i zbyt sil­ne­go za­pa­chu ży­wi­cy, któ­rą z po­wo­du upa­łów drze­wa ro­ni­ły ob­fi­ciej niż zwy­kle.




Wle­czo­no się tak czte­ry dni, na ko­niec pią­te­go upał stał się nad­na­tu­ral­ny. Gdy przy­szła noc, ko­nie za­czę­ły chra­pać, a by­dło ry­czeć ża­ło­śnie, ja­ko­by prze­wi­du­jąc ja­kieś nie­bez­pie­czeń­stwo, któ­re­go lu­dzie nie mo­gli się jesz­cze do­my­ślić.




— Krew wie­trzą! — mó­wio­no z ta­bo­ru mię­dzy tłu­ma­mi ucie­ka­ją­cych ro­dzin szla­chec­kich.




— Ko­za­cy go­nią nas! bi­twa bę­dzie!




Na te sło­wa nie­wia­sty pod­nio­sły la­ment — wieść do­szła do cze­la­dzi, wsz­czął się po­płoch i za­mie­sza­nie — wo­zy ję­ły się prze­ści­gać wza­jem­nie al­bo zjeż­dżać z trak­tu na oślep w las, w któ­rym wię­zły mię­dzy drze­wa­mi.




Ale lu­dzie przy­sła­ni przez księ­cia przy­wró­ci­li szyb­ko po­rzą­dek. Ro­ze­sła­no na wszyst­kie stro­ny pod­jaz­dy, by się prze­ko­nać, czy rze­czy­wi­ście ja­kie nie­bez­pie­czeń­stwo nie gro­zi­ło.




Pan Skrze­tu­ski, któ­ry na ochot­ni­ka z Wo­ło­szą1668 po­szedł, wró­cił pierw­szy nad ra­nem, a wró­ciw­szy udał się na­tych­miast do księ­cia.




— Co tam? — spy­tał Je­re­mi.




— Mo­ści ksią­żę, la­sy się pa­lą.




— Pod­pa­lo­ne?




— Tak jest. Schwy­ta­łem kil­ku lu­dzi, któ­rzy wy­zna­li, iż Chmiel­nic­ki wy­słał ochot­ni­ka, któ­ry by za wa­szą ksią­żę­cą mo­ścią szedł a ogień, je­śli wiatr bę­dzie po­myśl­ny, pod­kła­dał.




— Żyw­cem by nas chciał upiec, bi­twy nie sta­cza­jąc. Da­wać tu tych lu­dzi!




Za chwi­lę przy­pro­wa­dzo­no trzech cza­ba­nów1669, dzi­kich, głu­pich, prze­stra­szo­nych, któ­rzy na­tych­miast przy­zna­li się, iż istot­nie ka­za­no im la­sy pod­pa­lić.




Wy­zna­li tak­że, że i woj­ska by­ły już za księ­ciem wy­pra­wio­ne, ale te szły ku Czer­ni­ho­wu in­ną dro­gą, bli­żej Dnie­pru.




Tym­cza­sem przy­by­ły i in­ne pod­jaz­dy, a każ­dy przy­wiózł tęż sa­mą wieść:




— La­sy się pa­lą.




Ale ksią­żę nie zda­wał się tym by­naj­mniej trwo­żyć.




— Po­gań­ski to spo­sób — rzekł — ale nic po tym! Ogień nie przej­dzie za rze­ki idą­ce do Tru­bie­ży.




Ja­koż istot­nie do Tru­bie­ży, wzdłuż któ­rej po­su­wał się ku pół­no­cy ta­bor, wpa­da­ło ty­le rze­czek two­rzą­cych tu i owdzie sze­ro­kie ba­gna, iż nie by­ło oba­wy, aby ogień mógł się przez nie prze­do­stać. Po­trze­ba by­ło chy­ba za każ­dą z nich na no­wo bór pod­pa­lać.




Pod­jaz­dy spraw­dzi­ły wkrót­ce, iż tak i czy­nio­no. Co­dzien­nie też spro­wa­dza­ły pod­pa­la­czów, któ­ry­mi ubie­ra­no so­sny przy­droż­ne.




Ogień sze­rzył się gwał­tow­nie, ale wzdłuż rze­czek ku wscho­do­wi i za­cho­do­wi, nie ku pół­no­cy. No­ca­mi nie­bo czer­wie­ni­ło się, jak okiem doj­rzał. Nie­wia­sty śpie­wa­ły od wie­czo­ra do świ­ta­nia pie­śni po­boż­ne. Prze­ra­żo­ny dzi­ki zwierz z pło­ną­cych bo­rów chro­nił się na trakt i cią­gnął za ta­bo­rem mie­sza­jąc się ze sta­da­mi do­mo­we­go by­dła. Wiatr na­niósł dy­mów, któ­re prze­sło­ni­ły ca­ły wid­no­krąg. Woj­ska i wo­zy po­su­wa­ły się jak we mgle gę­stej, przez któ­rą wzrok nie się­gał. Pier­si nie mia­ły czym od­dy­chać, dym gryzł oczy — a wiatr na­pę­dzał go co­raz wię­cej. Świa­tło sło­necz­ne nie mo­gło się prze­bić przez te tu­ma­ny i no­ca­mi by­ło wid­niej niż w dzień, bo świe­ci­ły łu­ny. Bór zda­wał się nie mieć koń­ca.




Wśród ta­kich to pło­ną­cych la­sów i dy­mów pro­wa­dził Je­re­mi swo­je woj­ska. Przy tym na­de­szły wie­ści, że nie­przy­ja­ciel idzie dru­gą stro­ną Tru­bie­ży, ale nie wie­dzia­no, jak wiel­ką by­ła je­go po­tę­ga — wsze­la­ko Ta­ta­rzy Wier­szuł­ła spraw­dzi­li, że był jesz­cze bar­dzo da­le­ko.




Tym­cza­sem pew­nej no­cy przy­je­chał do ta­bo­ru pan Su­cho­dol­ski z Bo­de­nek, z tam­tej stro­ny De­sny1670. Był to daw­ny dwo­rza­nin, rę­ko­daj­ny1671 księ­cia, któ­ry przed kil­ko­ma la­ty na wieś się prze­niósł. Ucie­kał i on przed chłop­stwem, ale przy­wiózł wieść, o któ­rej nie wie­dzia­no jesz­cze w woj­sku.




Wiel­ka też zro­bi­ła się kon­ster­na­cja, gdy za­py­ta­ny przez księ­cia o no­wi­ny, od­po­wie­dział:




— Złe, mo­ści ksią­żę! O po­gro­mie het­mań­skim już wie­cie, za­rów­nie jak i o śmier­ci kró­lew­skiej1672?




Ksią­żę, któ­ry sie­dział na ma­łym ta­bo­re­ci­ku po­dróż­nym przed na­mio­tem, ze­rwał się na rów­ne no­gi:




— Jak to? Król umarł?




— Mi­ło­ści­wy pan od­dał du­cha w Me­re­czu jesz­cze na ty­dzień przed po­gro­mem kor­suń­skim — rzekł Su­cho­dol­ski.




— Bóg w mi­ło­sier­dziu swo­im nie dał mu do­żyć ta­kiej chwi­li! — od­po­wie­dział ksią­żę, po czym za gło­wę się wziąw­szy mó­wił da­lej: — Strasz­ne to cza­sy nad­cho­dzą na tę Rzecz­po­spo­li­tą. Kon­wo­ka­cje1673 i elek­cje1674 — in­ter­re­gnum1675, nie­zgo­dy i ma­chi­na­cje za­gra­nicz­ne te­raz, gdy po­trze­ba by, aby ca­ły na­ród w je­den miecz w jed­nych rę­ku1676 się zmie­nił. Bóg chy­ba od­wró­cił od nas ob­li­cze swo­je i w gnie­wie swym za grze­chy chło­stać nas za­mie­rza. Toż tę po­żo­gę sam tyl­ko król Wła­dy­sław mógł uga­sić, gdyż dziw­ną on miał mi­łość mię­dzy ko­zac­twem, a prócz te­go wo­jen­ny był pan.




W tej chwi­li kil­ku­na­stu ofi­ce­rów, mię­dzy ni­mi Za­ćwi­li­chow­ski, Skrze­tu­ski, Ba­ra­now­ski, Wur­cel, Mach­nic­ki i Po­la­now­ski, zbli­ży­ło się do księ­cia, któ­ry rzekł:




— Mo­ści pa­no­wie, król umarł!




Gło­wy od­kry­ły się jak na ko­men­dę. Twa­rze spo­waż­nia­ły. Wieść tak nie­spo­dzia­na mo­wę wszyst­kim od­ję­ła. Po chwi­li do­pie­ro wy­buch­nął żal po­wszech­ny.




— Wiecz­ne od­pocz­nie­nie racz mu dać, Pa­nie! — rzekł ksią­żę.




— I świa­tłość wie­ku­ista nie­chaj mu świe­ci na wie­ki!




Wkrót­ce po­tem ksiądz Mu­cho­wiec­ki za­in­to­no­wał „Dies irae” i wśród tych la­sów, wśród te­go dy­mu po­gnę­bie­nie nie­wy­po­wie­dzia­ne ogar­nę­ło ser­ca i du­sze. Wszyst­kim zda­wa­ło się, jak­by ja­kaś ocze­ki­wa­na od­siecz za­wio­dła, jak­by już te­raz wo­bec groź­ne­go nie­przy­ja­cie­la sa­mi zo­sta­li na świe­cie... i nie mie­li na nim ni­ko­go wię­cej, ino swe­go księ­cia.




To­też wszyst­kie oczy zwró­ci­ły się ku nie­mu i no­wy wę­zeł zo­stał mię­dzy nim a żoł­nier­stwem za­wią­za­ny.




Te­goż dnia wie­czo­rem ksią­żę rzekł do Za­ćwi­li­chow­skie­go tak, iż sły­sze­li go wszy­scy:




— Po­trze­ba nam kró­la wo­jow­ni­ka, to­też je­śli Bóg po­zwo­li, by­śmy da­li na­sze kre­ski na elek­cji, da­my je za kró­le­wi­czem Ka­ro­lem1677, któ­ren wię­cej od Ka­zi­mie­rza1678 ma wo­jen­ne­go ani­mu­szu.




— Vi­vat Ca­ro­lus rex1679! — za­wo­ła­li ofi­ce­ro­wie.




— Vi­vat! — po­wtó­rzy­ły usa­rie, a za ni­mi ca­łe woj­sko.




I nie spo­dzie­wał się za­pew­ne ksią­żę wo­je­wo­da, że te okrzy­ki brzmią­ce na Za­dnie­przu, wśród głu­chych la­sów czer­ni­how­skich, doj­dą aż do War­sza­wy i że mu bu­ła­wę wiel­ką ko­ron­ną z rąk wy­trą­cą.












  
    Roz­dział XXV





Po dzie­się­cio­dnio­wym po­cho­dzie, któ­re­go pan Masz­kie­wicz był Kse­no­fon­tem1680, i trzy­dnio­wej prze­pra­wie przez De­snę przy­szły wresz­cie woj­ska do Czer­ni­ho­wa1681. Przed wszyst­ki­mi wszedł pan Skrze­tu­ski z Wo­ło­szą1682, któ­re­go umyśl­nie ksią­żę do za­ję­cia mia­sta wy­ko­men­de­ro­wał, aby się mógł prę­dzej o knia­ziów­nę i Za­gło­bę roz­py­tać. Ale tu rów­nież, jak i w Łub­niach, ani w mie­ście, ani na zam­ku nikt o nich nie sły­szał. Prze­pa­dli gdzieś bez śla­du jak ka­mień w wo­dzie i ry­cerz sam już nie wie­dział, co o tym my­śleć. Gdzie się mo­gli schro­nić? Prze­cie nie do Mo­skwy ani do Kry­mu, ani na Sicz1683? Po­zo­sta­wa­ło jed­no przy­pusz­cze­nie, iż prze­pra­wi­li się przez Dniepr, ale w ta­kim ra­zie zna­leź­li się od ra­zu w środ­ku bu­rzy. Tam rze­zie, po­żo­gi, pi­ja­ne tłu­my czer­ni, Za­po­roż­cy i Ta­ta­rzy, przed któ­ry­mi na­wet i prze­bra­nie He­le­ny nie chro­ni­ło, bo dzicz po­gań­ska chęt­nie za­gar­nia­ła w ja­syr chłop­ców dla wiel­kie­go na nich na tar­gach stam­bul­skich po­ku­pu. Przy­cho­dzi­ło na­wet do gło­wy pa­nu Skrze­tu­skie­mu strasz­li­we po­dej­rze­nie, że mo­że umyśl­nie Za­gło­ba w tam­tą stro­nę ją po­wiódł, aże­by Tu­haj-be­jo­wi ją sprze­dać, któ­ry mógł hoj­niej od Bo­hu­na go na­gro­dzić — i ta myśl pra­wie go o sza­leń­stwo przy­pra­wia­ła, ale uspo­ka­jał go w tym znacz­nie pan Lon­gi­nus Pod­bi­pię­ta, któ­ry Za­gło­bę po­znał daw­niej od Skrze­tu­skie­go.




— Bra­ciasz­ku, mo­ści na­miest­ni­ku — mó­wił — wy­bij­że so­bie to z gło­wy. Już­że ten szlach­cic te­go nie uczy­nił! By­ło i u Kur­ce­wi­czów do­syć skar­bów, któ­re by mu Bo­hun chęt­nie od­stą­pił, taż gdy­by chciał dziew­czy­nę gu­bić, gar­dła by nie na­ra­żał i do for­tu­ny do­szedł.




— Praw­da jest — mó­wił na­miest­nik — ale cze­muż za Dniepr, a nie do Łub­niów1684 lub do Czer­ni­ho­wa z nią ucie­kał?




— Już­że ty się uspo­kój, mi­leń­ki. Ja te­go Za­gło­bę znam. Pił on ze mną i za­po­ży­czał się u mnie. O pie­nią­dze on nie dba ani o swo­je, ani o cu­dze. Swo­je ma, to stra­ci — cu­dzych nie od­da, ale że­by miał na ta­kie po­stęp­ki się pusz­czać, te­go po nim się nie spo­dzie­wam.




— Lek­ki to jest człek, lek­ki — mó­wił Skrze­tu­ski.




— To mo­że i lek­ki, ale i frant, któ­ry każ­de­go w po­le wy­wie­dzie i ze wszyst­kich nie­bez­pie­czeństw się wy­krę­ci. A ja­ko to­bie ksiądz pro­roc­kim du­chem prze­po­wie­dział, iż ci ją Bóg po­wró­ci — tak i bę­dzie, gdyż słusz­na to jest, aby wszel­ki szcze­ry afekt był wy­na­gro­dzo­ny, któ­rą uf­no­ścią po­cie­szaj się, ja­ko ja się po­cie­szam.




Tu pan Lon­gi­nus sam po­czął wzdy­chać cięż­ko, a po chwi­li do­dał:




— Po­py­taj­myż się jesz­cze w zam­ku, mo­że oni choć prze­cho­dzi­li tę­dy.




I py­ta­li się wszę­dzie, ale na próż­no — nie by­ło żad­ne­go śla­du na­wet i przej­ścia zbie­gów. W zam­ku peł­no by­ło szlach­ty z żo­na­mi i dzieć­mi, któ­ra się tu przed Ko­za­ka­mi za­war­ła. Ksią­żę na­ma­wiał ich, by szli z nim ra­zem, i prze­strze­gał, że Ko­za­cy idą za nim w tro­py. Nie śmie­li oni ude­rzyć na woj­sko, ale by­ło praw­do­po­dob­nym, że po odej­ściu księ­cia po­ku­szą się o za­mek i mia­sto. Szlach­ta jed­nak w za­mecz­ku dziw­nie by­ła za­śle­pio­na.




— Bez­piecz­ni my tu je­ste­śmy za la­sa­mi — od­po­wia­da­li księ­ciu. — Nikt tu do nas nie przyj­dzie.




— A prze­cie ja owe la­sy prze­sze­dłem — mó­wił ksią­żę.




— To wa­sza ksią­żę­ca mość prze­szła, ale hul­taj­stwo nie przej­dzie. Ho! ho! nie ta­kie to la­sy.




I nie chcie­li iść, trwa­jąc w swo­im za­śle­pie­niu, któ­re po­tem sro­dze przy­pła­ci­li, gdyż po odej­ściu księ­cia ry­chło nad­cią­gnę­li Ko­za­cy. Za­mek bro­nił się męż­nie przez trzy ty­go­dnie, po czym zo­stał zdo­by­ty i wszy­scy w nim w pień wy­cię­ci. Ko­za­cy do­pusz­cza­li się strasz­nych okru­cieństw, roz­dzie­ra­jąc dzie­ci, pa­ląc nie­wia­sty na wol­nym ogniu — i nikt nie ze­mścił się nad ni­mi.




Ksią­żę tym­cza­sem, przy­szedł­szy do Lu­be­cza1685 nad Dniepr, tam woj­sko dla od­po­czyn­ku roz­ło­żył, sam zaś z księż­ną, dwo­rem i cię­ża­ra­mi je­chał do Bra­hi­na1686, po­ło­żo­ne­go wśród la­sów i błot nie­prze­by­tych. W ty­dzień póź­niej prze­pra­wi­ło się i woj­sko. Ru­szo­no na­stęp­nie do Ba­bi­cy pod Mo­zyr1687 — i tam w świę­to Bo­że­go Cia­ła wy­bi­ła go­dzi­na roz­sta­nia się, bo księż­na z dwo­rem mia­ła je­chać do Tu­ro­wa1688, do pa­ni wo­je­wo­dzi­ny wi­leń­skiej, ciot­ki swo­jej, ksią­żę zaś z woj­skiem w ogień ku Ukra­inie.




Na ostat­nim po­że­gnal­nym obie­dzie by­li obo­je księ­stwo, frau­cy­mer1689 i co przed­niej­sze to­wa­rzy­stwo. Ale wśród pa­nien i ka­wa­le­rów nie by­ło zwy­kłej we­so­ło­ści, bo nie­jed­no tam żoł­nier­skie ser­ce kra­ja­ło się na myśl, że za chwi­lę trze­ba bę­dzie po­rzu­cić tę wy­bra­ną, dla któ­rej by się chcia­ło żyć, bić i umie­rać, nie­jed­ne ja­sne lub ciem­ne oczy dziew­czę­ce za­cho­dzi­ły łza­mi z ża­lu, iż on od­je­dzie na woj­nę, mię­dzy ku­le i mie­cze, mię­dzy Ko­za­ki i dzi­kie Ta­ta­ry... od­je­dzie i mo­że nie wró­ci...




To­też gdy ksią­żę prze­mó­wił, że­gna­jąc żo­nę i dwór, pan­niąt­ka za­pisz­cza­ły jed­na w dru­gą ża­ło­śnie jak ko­cię­ta, ry­ce­rze zaś, ja­ko to sil­niej­sze­go du­cha, po­wsta­li z miejsc swo­ich i chwy­ciw­szy za głow­nie sza­bel krzyk­nę­li ra­zem:




— Zwy­cię­ży­my i po­wró­ci­my!




— Do­po­móż wam Bóg! — od­po­wie­dzia­ła księż­na.




Na to roz­legł się okrzyk, aż okna i ścia­ny się za trzę­sły:




— Niech ży­je księż­na pa­ni! Niech ży­je mat­ka na­sza i do­bro­dziej­ka!




— Niech ży­je! niech ży­je!




Ko­cha­li ją też żoł­nie­rze za jej przy­chyl­ność dla ry­cer­stwa, za jej wiel­ką du­szę, hoj­ność i ła­ska­wość, za opie­kę nad ich ro­dzi­na­mi. Ko­chał ją nad wszyst­ko ksią­żę Je­re­mi, bo to by­ły dwie na­tu­ry jak­by dla sie­bie stwo­rzo­ne, ku­bek w ku­bek do sie­bie po­dob­ne, obie ze zło­ta i spi­żu ula­ne.




Więc wszy­scy szli ku niej i każ­dy klę­kał z kie­li­chem przed jej krze­słem, a ona za gło­wę każ­de­go ści­snąw­szy, kil­ka słów ła­ska­wych prze­mó­wi­ła. Skrze­tu­skie­mu zaś rze­kła:




— Nie­je­den tu po­dob­no ry­cerz szka­ple­rzyk1690 al­bo wstą­żecz­kę na wa­le­tę do­sta­nie, a że nie masz tu tej, od któ­rej byś wać­pan naj­bar­dziej pra­gnął, prze­to przyjm ode mnie jak­by od mat­ki.




To rze­kł­szy, zdję­ła krzy­ży­czek zło­ty tur­ku­sa­mi usia­ny i za­wie­si­ła go na szyi ry­ce­rza, któ­ren1691 rę­kę jej ze czcią uca­ło­wał.




Znać by­ło, że i ksią­żę był bar­dzo kon­tent z te­go, co pa­na Skrze­tu­skie­go spo­tka­ło, gdyż w ostat­nich cza­sach jesz­cze bar­dziej go po­lu­bił za to, iż god­ność ksią­żę­cą, po­słu­jąc na Si­czy1692, ochro­nił — i li­stów od Chmiel­nic­kie­go brać nie chciał. Tym­cza­sem ru­szo­no się od sto­łu. Pan­ny, chwy­ciw­szy w lot sło­wa księż­ny do pa­na Skrze­tu­skie­go wy­rze­czo­ne i bio­rąc je za zgo­dę i po­zwo­le­nie, za­raz też po­czę­ły wy­do­by­wać: ta szka­plerz, ta szar­fę, ta krzy­żyk — co wi­dząc ry­ce­rze ob­ces każ­dy do swo­jej, je­śli nie wy­bra­nej, to przy­naj­mniej do naj­mil­szej. Su­nął te­dy Po­nia­tow­ski do Ży­tyń­skiej, By­cho­wiec do Bo­ho­wi­ty­nian­ki, bo tę so­bie w ostat­nich cza­sach upodo­bał, Roz­two­row­ski do Żu­ków­ny, ru­dy Wier­szułł do Sko­ro­pac­kiej, obe­rsz­ter Mach­nic­ki, choć sta­ry, do Za­wiej­skiej; jed­na tyl­ko Anu­sia Bo­rzo­bo­ha­ta-Kra­sień­ska, choć naj­pięk­niej­sza ze wszyst­kich, sta­ła pod oknem sa­ma i opusz­czo­na. Li­ce jej za­ru­mie­ni­ło się, oczki na­kry­te po­wie­ka­mi strze­la­ły z uko­sa, jak­by gnie­wem a za­ra­zem i proś­bą, by jej nie czy­nio­no ta­kie­go afron­tu, zaś zdraj­ca Wo­ło­dy­jow­ski zbli­żył się i rzekł:




— Chcia­łem też i ja pro­sić pan­nę An­nę o ja­ko­wą pa­miąt­kę, alem się tej chę­ci wy­rzekł, gdy­żem tak mnie­mał, że dla zbyt wiel­kie­go tło­ku się nie do­ci­snę.




Po­licz­ki Anu­si za­pa­ła­ły jesz­cze ogni­ściej, wsze­la­ko bez chwi­li na­my­słu od­rze­kła:




— Z in­nych byś wać­pan rąk, nie z mo­ich, chciał pa­miąt­ki, ale jej nie do­sta­niesz, bo tam je­śli nie za cia­sno, to dla wa­sze­ci za wy­so­ko.




Cios był do­brze wy­mie­rzo­ny i po­dwój­ny, bo po pierw­sze — za­wie­rał przy­mów­kę do ma­łe­go wzro­stu ry­ce­rza, a po wtó­re — do je­go afek­tu dla księż­nicz­ki Bar­ba­ry Zba­ra­skiej. Pan Wo­ło­dy­jow­ski ko­chał się na­przód w star­szej An­nie, ale gdy tę za­swa­ta­no, prze­bo­lał i w ci­cho­ści ofia­ro­wał ser­ce Bar­ba­rze są­dząc, że nikt się te­go nie do­my­śla. Więc też, gdy o tym od Anu­si za­sły­szał, choć to ni­by szer­mierz pierw­szej wo­dy i na sza­ble, i na sło­wa, skon­fun­do­wał się1693 tak, że ję­zy­ka w gę­bie za­po­mniał, i tyl­ko ją­kał nie do rze­czy:




— Wać­pan­na tak­że mie­rzysz wy­so­ko, bo tak wła­śnie, jak gło­wa pa­na... Pod­bi­pię­ty...




— Wyż­szy on istot­nie od wać­pa­na i mie­czem, i po­li­ty­ką1694 — od­par­ła re­zo­lut­na dziew­czy­na. — Dzię­ku­ję-ć też, żeś mi go przy­po­mniał. Do­brze i tak!




To rze­kł­szy zwró­ci­ła się ku Li­twi­no­wi:




— Mo­ści pa­nie, zbliż się je­no wać­pan. Chcę też i ja mieć swo­je­go ry­ce­rza, a już nie wiem, czy­bym mo­gła na męż­niej­szej pier­si oną szar­fę prze­wią­zać.




Pan Pod­bi­pię­ta oczy wy­trzesz­czył jak­by nie wie­rząc so­bie, czy do­brze sły­szy, na­resz­cie jak rzu­ci się na ko­la­na, aż pod­ło­ga za­trzesz­cza­ła:




— Do­bro­dzi­ko mo­ja! do­bro­dzi­ko!




Anu­sia prze­wią­za­ła szar­fę, a po­tem ma­łe rącz­ki jej zni­kły cał­kiem pod pło­wy­mi wą­sa­mi pa­na Lon­gi­na, roz­le­gło się tyl­ko mla­ska­nie i mru­cze­nie, któ­re­go słu­cha­jąc pan Wo­ło­dy­jow­ski rzekł do po­rucz­ni­ka Mi­gur­skie­go:




— Przy­siągł­byś, że niedź­wiedź psz­czo­ły pso­wa1695 i miód wy­ja­da.




Po czym od­szedł z pew­ną zło­ścią, bo czuł w so­bie Anu­si­ne żą­dło, a prze­cie ko­chał się w niej tak­że swe­go cza­su.




Ale już też i ksią­żę po­czął się z księż­ną że­gnać — i w go­dzi­nę póź­niej dwór ru­szył do Tu­ro­wa1696, woj­ska zaś ku Pry­pe­ci1697.




W no­cy na prze­pra­wie, gdy bu­do­wa­no tra­twy do prze­nie­sie­nia dział, a usa­rie pil­no­wa­ły ro­bót, rzekł pan Lon­gi­nus do Skrze­tu­skie­go:




— Ot, bra­ciasz­ku, nie­szczę­ście!




— Coć się sta­ło? — py­tał na­miest­nik.




— A to te wie­ści z Ukra­iny!




— Ja­kie?




— Po­wia­da­li prze­cie Za­po­roż­cy, że Tu­haj-bej od­szedł z or­dą do Kry­mu.




— To i cóż z te­go? Na to prze­cie nie bę­dziesz pła­kał.




— Ow­szem, bra­ciasz­ku, boś mnie po­wie­dział — i mia­łeś słusz­ność — co? — że ko­zac­kich głów li­czyć nie mo­gę, a sko­ro Ta­ta­rzy ode­szli, tak skąd­że ja we­zmę trzech głów po­gań­skich? Gdzie ich szu­kać bę­dę? A mnie one, ach, jak po­trzeb­ne!




Skrze­tu­ski, choć sam stra­pio­ny, uśmiech­nął się i od­rzekł:




— Zga­du­ję, o co ci cho­dzi, bom wi­dział, jak cię dziś na ry­ce­rza pa­so­wa­no.




Na to pan Lon­gi­nus rę­ce zło­żył:




— Tak, bo po cóż dłu­żej i skry­wać, po­lu­bi­łem, bra­ciasz­ku, po­lu­bi­łem... Ot, nie­szczę­ście!




— Nie martw się. Nie wie­rzę ja w to, by Tu­haj-bej już od­szedł, a zresz­tą bę­dziesz miał po­gań­stwa jak tych ko­ma­rów nad gło­wą.




Rze­czy­wi­ście ca­łe chmu­ry ko­ma­rów uno­si­ły się nad koń­mi i ludź­mi, bo woj­ska we­szły w kraj błot nie­prze­by­tych, la­sów ba­gni­stych, łąk roz­mię­kłych, rzek, rze­czek i stru­mie­ni, w kraj pu­sty, głu­chy, jed­ną pusz­czą szu­mią­cy, o któ­re­go miesz­kań­cach ma­wia­no w owych cza­sach:




	Dał dla có­recz­ki 
Szlach­cic Ho­ło­ta 
Dzieg­ciu1698 dwie becz­ki, 
Grzy­bów wia­nu­szek, 
Wiu­nów gar­nu­szek 
I le­chę1699 bło­ta. 

 

	
	


Na bło­cie owym ro­sły wpraw­dzie nie tyl­ko grzy­by, ale wbrew owym ryt­mom1700 i wiel­kie for­tu­ny pań­skie. Wsze­la­ko w tej chwi­li lu­dzie ksią­żę­cy, któ­rzy w znacz­nej czę­ści wy­cho­wa­li się i wy­ro­śli na su­chych, wy­so­kich ste­pach za­dnie­przań­skich, nie chcie­li oczom wła­snym wie­rzyć. Wszak­żeż i tam by­ły miej­sca­mi ba­gna i la­sy, ale tu ca­ły kraj zda­wał się jed­nym ba­gnem. Noc by­ła po­god­na, ja­sna — i przy bla­sku księ­ży­ca, jak okiem się­gnąć, nie zaj­rza­łeś sąż­nia su­che­go grun­tu. Kę­py tyl­ko czer­ni­ły się nad wo­dą, la­sy zda­wa­ły się z wo­dy wy­ra­stać, wo­da chlu­po­ta­ła pod no­ga­mi koń­ski­mi, wo­dę wy­ci­ska­ły ko­ła wo­zów i ar­mat. Wur­cel wpadł w de­spe­ra­cję1701. „Dziw­ny po­chód — mó­wił — pod Czer­ni­ho­wem1702 gro­ził nam ogień, a tu wo­da nas za­le­wa.” Rze­czy­wi­ście zie­mia wbrew przy­ro­dze­niu nie da­wa­ła tu sta­łej pod­po­ry no­gom, ale gię­ła się, trzę­sła, jak­by się chcia­ła roz­stą­pić i po­chło­nąć tych, co się po niej po­ru­sza­li.




Woj­ska przez Pry­peć prze­pra­wia­ły się czte­ry dni, po­tem nie­mal co­dzien­nie trze­ba by­ło prze­by­wać rze­ki i rze­czuł­ki pły­ną­ce w roz­ki­słym grun­cie. A ni­g­dzie mo­stu. Lud ca­ły na ło­dziach, w szu­ha­le­jach. Po kil­ku dniach wsz­czę­ły się i mgły, i desz­cze. Lu­dzie do­by­wa­li ostat­nich sił, by się na ko­niec wy­do­stać z tych za­klę­tych oko­lic. A ksią­żę śpie­szył, pę­dził. Ka­zał wa­lić ca­łe la­sy, ukła­dać dro­gi z okrą­gla­ków i szedł na­przód. Żoł­nierz też wi­dząc, jak nie szczę­dził sił wła­snych, jak od ra­na do no­cy był na ko­niu, woj­ska spra­wo­wał, nad po­cho­dem czu­wał, wszyst­kim oso­bi­ście za­wia­dy­wał — nie śmiał szem­rać, choć trud był pra­wie nad si­ły. Od ra­na do no­cy lgnąć i mok­nąć — oto był wspól­ny los wszyst­kich. Ko­niom róg po­czął zła­zić z ko­pyt, wie­le ich od ar­mat od­pa­dło, więc pie­cho­ta i dra­go­ni Wo­ło­dy­jow­skie­go sa­mi cią­gnę­li dzia­ła. Naj­gór­niej­sze puł­ki, ja­ko usa­rie Skrze­tu­skie­go, Za­ćwi­li­chow­skie­go i pan­cer­ni, bra­li się do sie­kier dla mosz­cze­nia dróg. Był to sław­ny po­chód o chło­dzie, wo­dzie i gło­dzie, w któ­rym wo­la wo­dza i za­pał żoł­nie­rzy ła­ma­ły wszyst­kie prze­szko­dy. Nikt tę­dy do­tych­czas nie od­wa­żył się z wio­sny, przy roz­la­niu wód, wojsk pro­wa­dzić. Szczę­ściem po­chód nie był ani ra­zu żad­nym na­pa­dem prze­rwa­ny. Lud tam ci­chy, spo­koj­ny, nie my­ślał o bun­cie, a choć póź­niej pod­bu­rza­ny przez Ko­za­ków i za­chę­ca­ny przy­kła­dem, nie chciał gar­nąć się pod ich zna­ki. Toż i te­raz spo­glą­dał sen­nym okiem na prze­cho­dzą­ce za­stę­py ry­ce­rzy, któ­rzy wy­nu­rza­li się z bo­rów i ba­gien, jak­by za­klę­ci, a prze­cho­dzi­li jak sen; do­star­czał prze­wod­ni­ków, speł­niał ci­cho i po­słusz­nie wszyst­ko, cze­go od nie­go żą­da­no.




Co wi­dząc ksią­żę po­wścią­gał su­ro­wie1703 wszel­ką swa­wo­lę żoł­nier­ską i nie pły­nę­ły za woj­skiem ję­ki ludz­kie, prze­kleń­stwa i na­rze­ka­nia, a gdy po przej­ściu wojsk zo­sta­ła w ja­kiej dym­nej wio­sce wieść, że to kniaź Ja­re­ma prze­cho­dził, lu­dzie po­trzą­sa­li gło­wa­mi. „Wże win do­bryj1704!” — mó­wi­li so­bie z ci­cha.




Na ko­niec po dwu­dzie­stu dniach nad­ludz­kich tru­dów i wy­si­leń wy­chy­li­ły się woj­ska ksią­żę­ce w kraj zbun­to­wa­ny. „Ja­re­ma ide1705! Ja­re­ma ide!” — roz­le­ga­ło się po ca­łej Ukra­inie, aż hen, po Dzi­kie Po­la1706, do Czeh­ry­na1707 i Ja­hor­li­ku1708. „Ja­re­ma ide!” — roz­le­ga­ło się po mia­stach, wsiach, chu­to­rach1709 i pa­sie­kach i na tę wieść ko­sy, wi­dły i no­że wy­pa­da­ły z rąk chłop­skich, twa­rze bla­dły, ku­py swa­wol­ne po­my­ka­ły no­ca­mi ku po­łu­dnio­wi jak sta­da wil­ków przed od­gło­sem ro­gów my­śliw­skich; Ta­tar za­błą­ka­ny dla gra­bie­ży ze­ska­ki­wał z ko­nia i ucho co chwi­la do zie­mi przy­kła­dał; w nie zdo­by­tych jesz­cze zam­kach i za­mecz­kach bi­to w dzwo­ny i śpie­wa­no Te Deum lau­da­mus1710!




A ów groź­ny lew po­ło­żył się na pro­gu zbun­to­wa­ne­go kra­ju i od­po­czy­wał.




Si­ły zbie­rał.











  
    Roz­dział XXVI





Tym­cza­sem Chmiel­nic­ki, po­staw­szy czas ja­kiś w Kor­su­niu1711, do Bia­ło­cer­kwi1712 się cof­nął i tam sto­li­cę swą za­ło­żył. Or­da za­pa­dła ko­szem1713 z dru­giej stro­ny rze­ki, roz­pusz­cza­jąc za­go­ny po ca­łym wo­je­wódz­twie ki­jow­skim. Nie­po­trzeb­nie się też mar­twił pan Lon­gi­nus Pod­bi­pię­ta, że mu głów ta­tar­skich nie sta­nie. Pan Skrze­tu­ski słusz­nie prze­wi­dy­wał, że Za­po­roż­cy, schwy­ta­ni przez pa­na Po­nia­tow­skie­go pod Ka­nio­wem, fał­szy­wą da­li wia­do­mość: Tu­haj-bej nie tyl­ko nie od­szedł, ale na­wet do Czeh­ry­na1714 się nie ru­szał. Co wię­cej, no­we czam­bu­ły1715 nad­cią­gnę­ły ze wszyst­kich stron. Przy­szli ca­rzy­ko­wie: azow­ski i astra­chań­ski, któ­rzy ni­g­dy przed­tem w Pol­sce nie by­wa­li, w czte­ry ty­sią­ce wo­jow­ni­ków; przy­szło dwa­na­ście ty­się­cy hor­dy no­haj­skiej, dwa­dzie­ścia ty­się­cy bił­go­rodz­kiej i bu­dziac­kiej, wszyst­ko za­klę­ci on­gi Za­po­ro­ża i ko­zac­twa nie­przy­ja­cie­le, dziś bra­cia i na krew chrze­ści­jań­ską za­przy­się­gli sprzy­mie­rzeń­cy. Na ko­niec przy­był i sam chan Is­lam Gi­rej z dwu­na­sto­ma ty­sią­ca­mi Pe­re­kop­ców. Cier­pia­ła od tych przy­ja­ciół ca­ła Ukra­ina, cier­piał nie tyl­ko stan szla­chec­ki, ale i lud ru­ski, któ­re­mu pa­lo­no wio­ski, za­bie­ra­no do­by­tek, a sa­mych chło­pów, nie­wia­sty i dzie­ci pę­dzo­no w ja­syr1716. W tych cza­sach mor­du, po­żo­gi i krwi wy­la­nia je­den tyl­ko dla chło­pa był ra­tu­nek: uciec do obo­zu Chmiel­nic­kie­go. Tam z ofia­ry sta­wał się zbó­jem i sam wła­sną zie­mię nisz­czył, ale przy­naj­mniej ży­wo­ta był bez­piecz­ny. Nie­szczę­sny kraj! Gdy bunt w nim wy­buchł, po­ka­rał go na­przód i spu­sto­szył pan Mi­ko­łaj Po­toc­ki1717, po­tem Za­po­roż­cy i Ta­ta­rzy, któ­rzy ni­by dla oswo­bo­dze­nia go przy­szli, a te­raz za­wisł nad nim Je­re­mi Wi­śnio­wiec­ki.




Ucie­kał też, kto mógł, do obo­zu Chmiel­nic­kie­go, ucie­ka­ła na­wet i szlach­ta, gdy in­ne­go środ­ka oca­le­nia nie by­ło. Dzię­ki te­mu Chmiel­nic­ki rósł w si­ły i że nie za­raz ru­szył w głąb Rze­czy­po­spo­li­tej, że le­żał dłu­go w Bia­ło­cer­kwi, to prze­waż­nie dla­te­go, by ład w te roz­hu­ka­ne i dzi­kie ży­wio­ły wpro­wa­dzić.




Ja­koż w że­la­znym je­go rę­ku zmie­nia­ły się one szyb­ko w bo­jo­wą po­tę­gę. Ka­dry z wy­ćwi­czo­nych Za­po­roż­ców by­ły go­to­we, po­dzie­lo­no czerń na puł­ki, wy­zna­czo­no puł­kow­ni­ków z daw­nych ata­ma­nów ko­szo­wych1718, po­je­dyn­cze od­dzia­ły wy­sy­ła­no na zdo­by­wa­nie zam­ków, by je do bo­ju za­pra­wić. A bit­ny to był z na­tu­ry lud, do woj­ny tak jak ża­den in­ny spo­sob­ny, do bro­ni przy­wy­kły, przez na­pa­dy ta­tar­skie z ogniem i krwa­wym ob­li­czem woj­ny oswo­jo­ny.




Po­szło więc dwóch puł­kow­ni­ków, Han­dża i Ostap, na Ne­ster­war1719, któ­ry zdo­by­li, lud­ność ży­dow­ską i szla­chec­ką w pień wy­cię­li. Cze­twer­tyń­skie­mu knia­zio­wi wła­sny je­go mły­narz gło­wę na pro­gu zam­ko­wym od­ciął, a z księż­ny — Ostap nie­wol­ni­cę swo­ją uczy­nił. Szli in­ni w in­ne stro­ny i po­wo­dze­nie to­wa­rzy­szy­ło ich orę­żo­wi, bo strach ser­ca La­chom od­jął — „strach te­mu na­ro­do­wi nie­zwy­czaj­ny”, któ­ren broń z rąk wy­trą­cał i sił zba­wiał1720.




Nie­raz, by­wa­ło, puł­kow­ni­cy na­ga­by­wa­li Chmiel­nic­kie­go: „Cze­mu zaś ku War­sza­wie nie ru­szasz, ale spo­czy­wasz, z cza­row­ni­ca­mi cza­ry od­pra­wu­jesz i go­rzał­ką się za­le­wasz, a La­chom się oba­czyć od stra­chu i woj­ska ze­brać po­zwa­lasz?” Nie­raz też czerń pi­ja­na wy­ła po no­cach, ob­le­ga­ła kwa­te­rę Chmiel­nic­kie­go żą­da­jąc, by ją na La­chiw pro­wa­dził. Chmiel­nic­ki pod­niósł bunt i dał mu si­łę strasz­li­wą, ale te­raz jął miar­ko­wać, że już si­ła owa je­go sa­me­go pcha ku nie­zna­nej przy­szło­ści, więc czę­sto chmur­nym okiem w oną przy­szłość spo­glą­dał i zba­dać ją usi­ło­wał — i ser­cem wo­bec niej się trwo­żył.




Ja­ko się rze­kło, wśród tych puł­kow­ni­ków i ata­ma­nów on je­den wie­dział, ile jest strasz­li­wej po­tę­gi w po­zor­nej bez­sil­no­ści Rze­czy­po­spo­li­tej. Pod­niósł bunt, zbił pod Żół­ty­mi Wo­da­mi, zbił pod Kor­su­niem, starł woj­ska ko­ron­ne — a co da­lej?




Zbie­rał te­dy puł­kow­ni­ków do ra­dy i wo­dząc po nich krwa­wy­mi oczy­ma, przed któ­ry­mi drże­li wszy­scy, sta­wiał im po­nu­ro toż sa­mo py­ta­nie:




— Co da­lej? Cze­go wy chce­cie?




— Iść do War­sza­wy? To tu kniaź Wi­śnio­wiec­ki przyj­dzie, żo­ny i dzie­ci wa­sze ja­ko pio­run po­bi­je, zie­mię a wo­dę tyl­ko zo­sta­wi, a po­tem i on za na­mi do War­sza­wy z ca­łą po­tę­gą szla­chec­ką, któ­ra się do nie­go przy­łą­czy, po­cią­gnie — i we dwa ognie wzię­ci, zgi­niem, je­śli nie w bi­twach, to na pa­lach...




— Na przy­jaźń ta­tar­ską li­czyć nie moż­na. Oni dziś z na­mi, ju­tro prze­ciw nam się od­wró­cą i do Kry­mu po­pę­dzą al­bo pa­nom na­sze gło­wy sprze­da­dzą.




— Ano, co da­lej, mów­cie! Iść na Wi­śnio­wiec­kie­go? To on si­łę na­szą i ta­tar­ską ca­łą na so­bie za­dzier­ży, a przez ten czas woj­ska się zbio­rą i z głę­bi Rze­czy­po­spo­li­tej w po­moc mu ru­szą. Wy­bie­raj­cie...




I po­trwo­że­ni puł­kow­ni­cy mil­cze­li, a Chmiel­nic­ki mó­wił:




— Cze­mu­że­ście to zma­le­li? Cze­mu wię­cej nie prze­cie na mnie, bym ku War­sza­wie cią­gnął? Gdy te­dy nie wie­cie, co czy­nić, na mnie to zdaj­cie, a Bóg da, swo­ją i wa­sze gło­wy oca­lę i kon­ten­ta­cję1721 dla woj­ska za­po­ro­skie­go i wszyst­kich Ko­za­ków otrzy­mam.




Ja­koż po­zo­sta­wał je­den spo­sób: ukła­dy. Chmiel­nic­ki do­brze wie­dział, ile tą dro­gą moż­na w Rze­czy­po­spo­li­tej wy­móc; li­czył, że sej­my prę­dzej na znacz­ną kon­ten­ta­cję się zgo­dzą niż na po­dat­ki, za­cią­gi i woj­nę, któ­ra mu­sia­ła­by być i dłu­gą, i trud­ną. Wie­dział wresz­cie, że w War­sza­wie jest po­tęż­na par­tia, a na jej cze­le sam król, o któ­re­go śmier­ci wieść jesz­cze nie do­szła1722, i kanc­lerz, wie­lu pa­nów, któ­rzy ra­dzi by wzrost ol­brzy­mich for­tun ma­gnac­kich na Ukra­inie po­wstrzy­mać, z Ko­za­ków si­łę dla rąk kró­lew­skich stwo­rzyć, wie­czy­sty po­kój z ni­mi za­wrzeć i one ty­sią­ce ze­bra­ne do po­stron­nej woj­ny użyć. W tych wa­run­kach mógł i dla sie­bie Chmiel­nic­ki zna­mie­ni­tą szar­żę zy­skać, bu­ła­wę het­mań­ską z kró­lew­skie­go ra­mie­nia otrzy­mać i dla Ko­za­ków nie­prze­li­czo­ne ustęp­stwa osią­gnąć.




Oto dla­cze­go le­żał dłu­go pod Bia­ło­cer­kwią. Zbro­ił się, uni­wer­sa­ły na wszyst­kie stro­ny roz­sy­łał, lud ścią­gał, ca­łe ar­mie two­rzył, zam­ki pod moc swo­ją za­gar­niał, bo wie­dział, że tyl­ko z sil­nym ukła­dać się bę­dą, ale w głąb Rze­czy­po­spo­li­tej nie ru­szał.




O, gdy­by na mo­cy ukła­dów po­kój mógł za­wrzeć! Wte­dy tym sa­mym al­bo broń z rę­ki Wi­śnio­wiec­kie­go wy­trą­ci, al­bo — je­śli kniaź jej nie zło­ży — to nie on, Chmiel­nic­ki, ale kniaź bę­dzie re­be­li­zan­tem, wbrew wo­li kró­la i sej­mów woj­nę wio­dą­cym.




Na­ów­czas ru­szy on na Wi­śnio­wiec­kie­go — ale już z kró­lew­skie­go i Rze­czy­po­spo­li­tej man­da­tu — i wy­bi­je wte­dy ostat­nia go­dzi­na nie tyl­ko dla knia­zia, ale dla wszyst­kich ukra­in­nych kró­le­wiąt, dla ich for­tun i la­ty­fun­diów.




Tak my­ślał sa­mo­zwań­czy het­man za­po­ro­ski, ta­ki gmach na przy­szłość bu­do­wał. Ale na rusz­to­wa­niach pod on gmach przy­go­to­wa­nych sia­da­ło czę­sto czar­ne ptac­two trosk, zwąt­pień, obaw — i kra­ka­ło zło­wro­go.




Bę­dzie-li dość sil­ną po­ko­jo­wa par­tia w War­sza­wie? Za­czną-li z nim ukła­dy? Co po­wie sejm i se­nat? Za­tkną-li tam uszy na ję­ki i wo­ła­nia ukra­in­ne? Za­mkną oczy na łu­ny po­ża­rów?...




Czy nie prze­wa­ży wpływ pa­nów owe nie­zmier­ne la­ty­fun­dia po­sia­da­ją­cych, o któ­rych ochro­nę im iść bę­dzie? I czy ta Rzecz­po­spo­li­ta tak się już prze­ra­zi­ła, że mu prze­ba­czy to, iż się z Ta­ta­ry1723 po­łą­czył?




A z dru­giej stro­ny szar­pa­ło du­szę Chmiel­nic­kie­go zwąt­pie­nie, czy i ów bunt nie za­nad­to się już roz­pa­lił i roz­wi­nął. Czy owe zdzi­cza­łe ma­sy da­dzą się wtło­czyć w ja­kie kar­by? Do­brze: on, Chmiel­nic­ki, po­kój za­wrze, a re­zu­ny1724 — pod je­go imie­niem — da­lej mord i po­żo­gę sze­rzyć bę­dą al­bo się też na je­go gło­wie swych za­wie­dzio­nych na­dziei po­msz­czą. Toż to rze­ka wez­bra­na, mo­rze, bu­rza! Strasz­ne po­ło­że­nie! Gdy­by wy­buch był słab­szy, te­dy by nie ukła­da­no się z nim ja­ko ze sła­bym; po­nie­waż bunt jest po­tęż­ny, więc ukła­dy si­łą rze­czy mo­gą się roz­bić.




I co bę­dzie?




Gdy ta­kie my­śli opa­dły cięż­ką gło­wę het­ma­na, na­ów­czas za­my­kał się w swej kwa­te­rze i pił dnie ca­łe i no­ce. Wów­czas mię­dzy puł­kow­ni­ka­mi i czer­nią roz­cho­dzi­ła się wieść: „Het­man pi­je” — i za przy­kła­dem je­go pi­li wszy­scy, kar­ność się roz­przę­ga­ła, mor­do­wa­no jeń­ców, bi­to się wza­jem­nie, ra­bo­wa­no łu­py — roz­po­czy­nał się sąd­ny dzień, pa­no­wa­nie zgro­zy i okrop­no­ści. Bia­ło­cer­kiew zmie­nia­ła się w pie­kło praw­dzi­we.




Aż pew­ne­go dnia do pi­ja­ne­go het­ma­na wszedł szlach­cic Wy­how­ski, pod Kor­su­niem1725 do nie­wo­li wzię­ty i na se­kre­ta­rza het­mań­skie­go awan­so­wa­ny. Wszedł­szy po­czął trząść bez ce­re­mo­nii opo­ja, aż go wresz­cie po­rwał za ra­mio­na, na tap­cza­nie po­sa­dził i ocu­cił.




— A ce szczo ta­kie, ja­kie ły­cho1726? — py­tał Chmiel­nic­ki.




— Mo­ści het­ma­nie, wsta­waj i oprzy­tom­niej! — od­po­wie­dział Wy­how­ski. — Po­sel­stwo przy­szło!




Chmiel­nic­ki ze­rwał się na rów­ne no­gi i w jed­nej chwi­li otrzeź­wiał.




— Hej! — wo­łał na pa­cho­lę ko­zac­kie sie­dzą­ce w pro­gu — de­lię1727, koł­pak1728 i bu­ła­wę1729!




A po­tem do Wy­how­skie­go:




— Kto przy­je­chał? Od ko­go?




— Ksiądz Pa­tro­ni Ła­sko z Husz­czy od pa­na wo­je­wo­dy bra­cław­skie­go.




— Od pa­na Ki­sie­la1730?




— Tak jest.




— Sła­wa Otcu i Sy­nu, sła­wa Swia­to­mu Du­chu i Swia­toj-Pre­czy­stoj! — mó­wił że­gna­jąc się Chmiel­nic­ki.




I twarz mu po­ja­śnia­ła, wy­po­go­dzi­ła się — roz­po­czy­na­no z nim ukła­dy.




Ale te­goż dnia przy­szły i wie­ści wprost prze­ciw­ne po­ko­jo­we­mu po­sel­stwu pa­na Ki­sie­la.




Do­nie­sio­no, iż ksią­żę, wy­po­cząw­szy woj­sku1731, stru­dzo­ne­mu po­cho­dem przez la­sy i bło­ta, wstą­pił w kraj zbun­to­wa­ny; że bi­je, pa­li, ści­na; że pod­jazd wy­sła­ny pod Skrze­tu­skim roz­bił dwu­ty­sięcz­ną wa­ta­hę1732 Ko­za­ków i czer­ni — i wy­tę­pił ją co do no­gi; że sam ksią­żę wziął sztur­mem Po­hre­bysz­cze1733, ma­jęt­ność ksią­żąt Zba­ra­skich — i zie­mię a wo­dę tyl­ko zo­sta­wił. Opo­wia­da­no prze­ra­ża­ją­ce rze­czy o tym sztur­mie i zdo­by­ciu Po­hre­byszcz — by­ło to bo­wiem gniaz­do naj­za­cięt­szych re­zu­nów. Ksią­żę miał po­wie­dzieć do żoł­nie­rzy: „Mor­duj­cie ich tak, by czu­li, że umie­ra­ją.”1734 Więc też żoł­nier­stwo naj­dzik­szych do­pusz­cza­ło się okru­cieństw. Z ca­łe­go mia­sta nie oca­la­ła jed­na ży­wa du­sza. Sied­miu­set jeń­ców po­wie­szo­no, dwu­stu wbi­to na pa­le. Mó­wio­no rów­nież o wier­ce­niu oczu świ­dra­mi, o pa­le­niu na wol­nym ogniu. Bunt zgasł od ra­zu w ca­łej oko­li­cy. Miesz­kań­cy al­bo po­ucie­ka­li do Chmiel­nic­kie­go, al­bo przyj­mo­wa­li pa­na łub­niań­skie­go1735 na klęcz­kach, z chle­bem i so­lą, wy­jąc o mi­ło­sier­dzie. Po­mniej­sze wa­ta­hy wszyst­kie by­ły star­te — a w la­sach, jak twier­dzi­li zbie­go­wie z Sam­ho­rod­ka, Spi­czy­na, Pie­sko­wa i Wach­nów­ki, nie by­ło jed­ne­go drze­wa, na któ­rym by Ko­zak nie wi­siał.




I dzia­ło się to wszyst­ko pod bo­kiem Bia­ło­cer­kwi i kro­cio­wej ar­mii Chmiel­nic­kie­go.




To­też Chmiel­nic­ki, gdy się o tym do­wie­dział, po­czął ry­czeć jak ran­ny tur. Z jed­nej stro­ny ukła­dy, z dru­giej miecz. Je­śli ru­szy na księ­cia, bę­dzie to ozna­ką, że nie chce ukła­dów pro­po­no­wa­nych przez pa­na z Bru­si­ło­wa.




Je­dy­na na­dzie­ja po­zo­sta­wa­ła w Ta­ta­rach. Chmiel­nic­ki ze­rwał się i ru­szył do Tu­haj-be­jo­wej kwa­te­ry.




— Tu­haj-be­ju, mój przy­ja­cie­lu! — rzekł po od­da­niu zwy­kłych sa­la­mów. — Ja­koś mnie pod Żół­tą Wo­dą1736 i pod Kor­su­niem1737 ra­to­wał, tak i te­raz mnie ra­tuj. Przy­szedł tu po­seł od wo­je­wo­dy bra­cław­skie­go z pi­smem, w któ­rym mnie wo­je­wo­da obie­cu­je kon­ten­ta­cję, a woj­sku za­po­ro­skie­mu po­wró­ce­nie do daw­nych swo­bód pod wa­run­kiem, że­bym woj­ny za­prze­stał, co ja uczy­nić mu­szę, chcąc swo­ją szcze­rość i do­brą chęć po­ka­zać. A tym­cza­sem przy­szły tu wie­ści od nie­dru­ga1738 mo­je­go, księ­cia Wi­śnio­wiec­kie­go, że Po­hre­bysz­cze wy­ciął i ni­ko­go nie ży­wił — i do­brych mo­łoj­ców1739 mo­ich wy­ci­na, na pa­le wbi­ja i — świ­dra­mi oczy wier­ci. Na któ­re­go ja ru­szyć nie mo­gąc, do cie­bie z po­kło­nem przy­sze­dłem, abyś ty na te­go mo­je­go i swo­je­go nie­dru­ga z Ta­ta­ry1740 ru­szył, gdyż ina­czej wkrót­ce on tu na na­sze obo­zy na­stą­pi.




Mu­rza1741, sie­dząc na ku­pie ko­bier­ców po­bra­nych pod Kor­su­niem lub złu­pio­nych po dwo­rach szla­chec­kich, ki­wał się czas ja­kiś w tył i na­przód, oczy za­mru­żył jak­by dla lep­sze­go na­my­słu, na­resz­cie od­rzekł:




— Ał­ła! Ja te­go uczy­nić nie mo­gę.




— Cze­mu? — py­tał Chmiel­nic­ki.




— Bom i tak już do­syć dla cie­bie be­jów1742 i czau­sów1743 pod Żół­tą Wo­dą i pod Kur­su­niem wy­tra­cił; po cóż mam jesz­cze tra­cić? Ja­re­ma to wiel­ki wo­jow­nik! Ru­szę na nie­go, gdy i ty ru­szysz, ale sam nie. Nie głu­pim w jed­nej bi­twie wszyst­ko, com do­tąd zy­skał, utra­cić; le­piej mi czam­bu­ły po łup i ja­syr wy­sy­łać. Do­syć ja już dla was, psów nie­wier­nych, uczy­nił. I sam nie pój­dę, i cha­no­wi bę­dę od­ra­dzał. Rze­kłem.




— Po­moc mi za­przy­sią­głeś!




— Tak jest, alem przy­się­gał obok cie­bie, nie za cie­bie wo­jo­wać. Idź­że ty precz!




— Jam ci ja­syr z me­go wła­sne­go lu­du po­zwo­lił, łu­py od­dał, het­ma­nów od­dał.




— Bo gdy­byś nie od­dał, to bym ja cie­bie im od­dał.




— Do cha­na pój­dę.




— Idź­że precz, ca­pie, mó­wię ci.




I koń­cza­ste zę­by mu­rzy już za­czę­ły bły­skać spod warg. Chmiel­nic­ki po­znał, że nie ma co tu ro­bić, a dłu­żej na­sta­wać nie­bez­piecz­nie, więc wstał i rze­czy­wi­ście udał się do cha­na.




Ale od cha­na ta­kąż sa­mą ode­brał od­po­wiedź. Ta­ta­rzy mie­li swój ro­zum i szu­ka­li wła­snej ko­rzy­ści. Za­miast wa­żyć się na wal­ną bi­twę z wo­dzem, któ­ry za nie­zwy­cię­żo­ne­go ucho­dził, wo­le­li za­go­ny roz­pusz­czać i bo­ga­cić się bez krwi prze­le­wu.




Chmiel­nic­ki wró­cił wście­kły do swej kwa­te­ry i z de­spe­ra­cji już do gą­sio­ra się za­bie­rał, ale mu go Wy­how­ski wy­rwał z rę­ki.




— Nie bę­dziesz pił, mo­ści het­ma­nie — rzekł. — Po­seł jest, trze­ba po­sła od­pra­wić.




Chmiel­nic­ki wpadł w gniew strasz­li­wy.




— Ja cie­bie i po­sła ka­żę na pal wbić!




— A ja ci go­rzał­ki nie dam. Nie wstyd-że ci, gdy cię for­tu­na tak wy­so­ko wy­nio­sła, wód­ką się jak pro­ste­mu Ko­za­ko­wi za­le­wać? Tfu, tfu, mo­ści het­ma­nie, nie mo­że tak być. Wieść o przy­by­ciu po­sła już się ro­ze­szła. Woj­sko i puł­kow­ni­cy chcą na ra­dę. To­bie nie pić te­raz, ale kuć że­la­zo, pó­ki go­rą­ce — bo te­raz mo­żesz po­kój za­wrzeć i wszyst­ko, co chcesz, otrzy­mać, po­tem bę­dzie za póź­no, a gar­dło mo­je i two­je w tym. Wy­słać to­bie za­raz po­sel­stwo do War­sza­wy i kró­la o ła­skę pro­sić...




— Mą­dra ty gło­wa — rzekł Chmiel­nic­ki. — Każ ude­rzyć w dzwon na ra­dę, a na maj­da­nie po­wiedz puł­kow­ni­kom, że za­raz wyj­dę.




Wy­how­ski wy­szedł, a po chwi­li ozwał się dzwon na ra­dę, na któ­re­go głos wnet woj­ska za­po­ro­skie po­czę­ły się zbie­rać. Za­sie­dli więc do­wód­cy i puł­kow­ni­cy: strasz­li­wy Krzy­wo­nos1744, pra­wa Chmiel­nic­kie­go rę­ka, Krze­czow­ski, miecz ko­zac­ki, sta­ry i do­świad­czo­ny Fi­lon Dzie­dzia­ła, puł­kow­nik kro­piw­nic­ki, Fe­dor Ło­bo­da1745 pe­re­ja­sław­ski1746, okrut­ny Fe­do­reń­ko kal­nic­ki, dzi­ki Pusz­ka­reń­ko po­łtaw­ski, któ­ry sa­mym cza­ba­nom1747 prze­wo­dził; Szu­mej­ko ni­żyń­ski, ogni­sty Czar­no­ta ha­dziac­ki, Ja­ku­bo­wicz czeh­ryń­ski1748, da­lej No­sacz, Hład­ki, Ada­mo­wicz, Głuch, Puł­jan, Pa­nicz — nie wszy­scy, bo nie­któ­rzy by­li na wy­pra­wach, a nie­któ­rzy na tam­tym świe­cie, któ­rych już ksią­żę Je­re­mi tam wy­słał.




Ta­ta­rzy nie by­li tym ra­zem we­zwa­ni na na­ra­dę. „To­wa­rzy­stwo” ze­bra­ło się obok na maj­da­nie, ci­sną­cą się czerń od­pę­dza­no ki­ja­mi, a na­wet ki­ście­nia­mi1749, przy czym i za­bójstw nie bra­kło.




Na ko­niec uka­zał się i sam Chmiel­nic­ki, przy­bra­ny w czer­wień, w koł­pa­ku i z bu­ła­wą w rę­ku. Obok nie­go szedł bia­ły jak go­łąb ksiądz bła­ho­cze­ści­wy1750 Pa­tro­ni Ła­sko, a z dru­giej stro­ny Wy­how­ski z pa­pie­ra­mi w rę­ku.




Chmiel za­siadł­szy mię­dzy puł­kow­ni­ka­mi sie­dział przez chwi­lę w mil­cze­niu, po czym zdjął koł­pak na znak, iż na­ra­da się roz­po­czy­na, wstał i tak mó­wić po­czął:




— Mo­ści pa­no­wie puł­kow­ni­cy i ata­ma­ni do­bro­dziej­stwo! Wia­do­mo wam, ja­ko dla wiel­kich a nie­win­nie cier­pia­nych krzywd na­szych mu­sie­li­śmy za broń uchwy­cić, a z po­mo­cą naj­ja­śniej­sze­go ca­rza krym­skie­go o daw­ne wol­no­ści i przy­wi­le­je, od­ję­te nam bez wo­li kró­la je­go­mo­ści, od pa­niąt się upo­mnieć, któ­rą im­pre­zę Bóg bło­go­sła­wił i spu­ściw­szy na nie­szcze­rych ty­ra­nów na­szych strach, wca­le im nie­zwy­czaj­ny, nie­praw­dy i uci­ski ich po­ka­rał, a nam znacz­ny­mi wik­to­ria­mi1751 wy­na­gro­dził, za co mu wdzięcz­nym ser­cem po­win­ni­śmy dzię­ko­wać. Gdy te­dy py­cha ich po­ka­ra­ną zo­sta­ła, na­le­ży my­śleć nam, aby roz­lew krwi chrze­ści­jań­skiej po­wstrzy­mać, co nam Bóg mi­ło­sier­ny i na­sza bła­ho­cze­ści­wa wia­ra na­ka­zu­je, a sza­bli pó­ty z rę­ki nie pusz­czać, pó­ki nam za wo­lą naj­ja­śniej­sze­go kró­la je­go­mo­ści na­sze daw­ne wol­no­ści i przy­wi­le­je nie bę­dą po­wró­co­ne. Pi­sze mi te­dy pan wo­je­wo­da bra­cław­ski, iż się to mo­że stać, co i ja tak my­ślę, gdyż nie my to, ale pa­nię­ta, Po­toc­cy, Ka­li­now­scy, Wi­śnio­wiec­cy i Ko­niec­pol­scy, z po­słu­szeń­stwa ma­je­sta­to­wi i Rze­czy­po­spo­li­tej wy­szli, któ­rych że­śmy uka­ra­li, prze­to nam się słusz­na kon­ten­ta­cja i na­gro­da od ma­je­sta­tu i sta­nów1752 na­le­ży. Pro­szę ja więc mo­ści pa­nów do­bro­dzie­jów i ła­skaw­ców mo­ich, aby­ście pi­smo wo­je­wo­dy bra­cław­skie­go, mnie przez oj­ca Pa­tro­nie­go Ła­ska, szlach­ci­ca wia­ry bła­ho­cze­ści­wej, przy­sła­ne, prze­czy­ta­li i mą­drze po­sta­no­wi­li, aby roz­lew krwie1753 chrze­ści­jań­skiej był wstrzy­ma­ny, a nam kon­ten­ta­cja uczy­nio­na i na­gro­da za po­słu­szeń­stwo i wier­ność Rzpli­tej1754 od­da­na.




Chmiel­nic­ki nie py­tał, czy woj­na ma być za­nie­cha­ną, ale żą­dał po­sta­no­wie­nia, aby by­ła za­nie­cha­ną, za­raz prze­to nie­chęt­ni pod­nie­śli szem­ra­nie, to zaś po chwi­li zmie­ni­ło się w krzy­ki groź­ne, któ­rym głów­nie Czar­no­ta ha­dziac­ki prze­wo­dził.




Chmiel­nic­ki mil­czał, pa­trzył tyl­ko uważ­nie, skąd wy­cho­dzą pro­te­sty, i opor­nych so­bie w pa­mię­ci no­to­wał.




Tym­cza­sem po­wstał Wy­how­ski z li­stem Ki­sie­lo­wym1755 w rę­ku. Ko­pię pi­sma po­niósł Zor­ko, aby ją od­czy­tać „to­wa­rzy­stwu”, więc tam i tu za­pa­dła ci­sza głę­bo­ka.




Wo­je­wo­da po­czy­nał list w te sło­wa:




„Mo­ści Pa­nie Star­szy Woj­ska Rze­czy­po­spo­li­tej Za­po­ro­skie­go, z daw­na mnie mi­ły pa­nie i przy­ja­cie­lu!




Gdy wie­le jest ta­kich, któ­rzy o WMci1756 ja­ko o nie­przy­ja­cie­lu Rzpli­tej ro­zu­mie­ją, ja nie tyl­ko zo­sta­wam sam ca­le upew­nio­nym o WMci wier­nym ku Rzpli­tej afek­cie, ale i in­nych w tym upew­niam IMP1757 Pa­nów Se­na­to­rów, ko­le­gów mo­ich. Trzy rze­czy mnie upew­nia­ją: pierw­sza, iż lu­bo od wie­ków woj­sko Dnie­pro­we sła­wy i wol­no­ści swo­ich prze­strze­ga, ale wia­ry swo­jej za­wsze kró­lom, pa­nom i Rzpli­tej do­trzy­my­wa. Dru­ga, że na­ród ru­ski nasz w wie­rze swej pra­wo­wier­nej tak sta­tecz­ny, że wo­li każ­dy z nas zdro­wie swo­je po­kła­dać niź­li tę wia­rę czym­kol­wiek na­ru­szyć. Trze­cia, że lu­bo róż­ne by­wa­ją (ja­ko i te­raz się sta­ło, żal się Bo­że) wnętrz­ne krwie roz­la­nia, prze­cie jed­nak oj­czy­zna nam wszyst­kim jest jed­na, w któ­rej się ro­dzi­my, wol­no­ści na­szych za­ży­wa­my, i nie masz pra­wie we wszyst­kim świe­cie in­sze­go pań­stwa i dru­gie­go po­dob­ne­go oj­czyź­nie na­szej w pra­wach i swo­bo­dach. Dla­te­go zwy­kli­śmy wszy­scy jed­no­staj­nie tej mat­ki na­szej, Ko­ro­ny, ca­ło­ści prze­strze­gać; a cho­ciaż by­wa­ją róż­ne do­le­gli­wo­ści (ja­ko to na świe­cie), to jed­nak ro­zum ka­że uwa­żać, że ła­twiej do­mó­wić się w pań­stwie wol­nym, co któ­re­go z nas bo­li, niź­li stra­ciw­szy tę mat­kę, już dru­giej ta­kiej nie na­leźć ani w chrze­ści­jań­stwie, ani w po­gań­stwie...”




Ło­bo­da1758 pe­re­ja­sław­ski1759 prze­rwał czy­ta­nie:




— Praw­du ka­że1760 — rzekł gło­śno.




— Praw­du ka­że! — po­wtó­rzy­li in­ni puł­kow­ni­cy.




— Ne­praw­du, bre­sze psia wi­ra1761! — wrza­snął Czar­no­ta.




— Milcz! Sam psia wi­ra!




— Wy zdraj­cy! Na po­hy­bel wam!




— Na po­hy­bel to­bi!




— Słu­chać, czy­tać da­lej, czy­tać! On nasz czo­ło­wik. Słu­chać, słu­chać!




Bu­rza zbie­ra­ła się na do­bre, ale Wy­how­ski jął da­lej czy­tać, więc uci­szy­ło się zno­wu.




Pi­sał wo­je­wo­da w dal­szym cią­gu, iż woj­sko za­po­ro­skie po­win­no mieć do nie­go uf­ność, gdyż wie do­brze, że on, tej sa­mej bę­dąc krwi i wia­ry, życz­li­wym mu być mu­si; przy­po­mi­nał, ja­ko w nie­szczę­snym krwi wy­la­niu pod Ku­mej­ka­mi i pod Star­cem udzia­łu nie brał, na­stęp­nie wzy­wał Chmiel­nic­kie­go, aby woj­ny po­prze­stał, Ta­ta­rów od­pra­wił al­bo na nich oręż ob­ró­cił — i w wier­no­ści dla Rzpli­tej się utrwa­lił. Wresz­cie list koń­czył się w na­stę­pu­ją­ce sło­wa:




„Obie­cu­ję wasz­mo­ści, tak ja­kom sy­nem Cer­kwi Bo­żej i ja­ko dom mój ze krwie na­ro­du ru­skie­go sta­ro­żyt­nej idzie, że sam bę­dę po­moc­ny do wszyst­kie­go do­bre­go. Wie­cie WMć bar­dzo do­brze, że i na mnie w tej Rzpli­tej (za ła­ską Bo­żą) co­kol­wiek za­le­ży i beze mnie ani woj­na uchwa­lo­na być mo­że, ani po­kój sta­no­wio­ny, a ja pierw­szy wnętrz­nej woj­ny nie ży­czę” etc1762...




Po­wsta­ły za­raz te­dy tu­mul­ty za i prze­ciw, ale list w ogó­le po­do­bał się i puł­kow­ni­kom, i na­wet „to­wa­rzy­stwu”. Nie­mniej prze­to w pierw­szej chwi­li nie moż­na by­ło ni­cze­go zro­zu­mieć ani do­sły­szeć dla wiel­kiej fu­rii, z ja­ką nad pi­smem roz­pra­wia­no. „To­wa­rzy­stwo” po­dob­ne by­ło z da­la do wiel­kie­go wi­ru, w któ­rym wrza­ło, ko­tło­wa­ło się i hu­cza­ło mro­wie ludz­kie. Puł­kow­ni­cy po­trzą­sa­li pier­na­cza­mi1763 i przy­ska­ki­wa­li so­bie z pię­ścia­mi do oczu. Wi­dzia­łeś twa­rze czer­wo­ne, roz­pa­lo­ne oczy, pia­nę na ustach, a wszyst­kim par­ty­zan­tom1764 dal­szej woj­ny prze­wo­dził Erazm Czar­no­ta, któ­ry wpadł w szał praw­dzi­wy. Chmiel­nic­ki też, pa­trząc na je­go wście­kłość, bli­skim był wy­bu­chu, przed któ­rym ci­chło zwy­kle wszyst­ko jak przed ry­kiem lwa. Ale pier­wej jesz­cze wsko­czył na ła­wę Krze­czow­ski, pier­na­czem mach­nął i krzyk­nął gło­sem do grzmo­tu po­dob­nym:




— Cza­ba­no­wać wam1765, nie ra­dzić, ra­by1766 po­gań­skie!




— Ci­cho! Krze­czow­ski chce mó­wić! — krzyk­nął pierw­szy Czar­no­ta, któ­ry spo­dzie­wał się, iż prze­sław­ny puł­kow­nik za woj­ną bę­dzie prze­ma­wiał.




— Ci­cho! Ci­cho! — wrzesz­cze­li in­ni.




Krze­czow­ski był nie­zmier­nie sza­no­wa­ny mię­dzy ko­zac­twem, a to dla wiel­kich usług, któ­re od­dał, dla wiel­kiej gło­wy wo­jen­nej i — dziw­na rzecz — dla­te­go, iż był szlach­cic. Uci­szy­ło się więc za­raz i wszy­scy cze­ka­li z cie­ka­wo­ścią, co po­wie; sam Chmiel­nic­ki utkwił w nie­go wzrok nie­spo­koj­ny.




Ale Czar­no­ta my­lił się, przy­pusz­cza­jąc, iż puł­kow­nik za woj­ną wy­stą­pi. Krze­czow­ski by­strym swym umy­słem zro­zu­miał, iż te­raz al­bo ni­g­dy mógł uzy­skać od Rzpli­tej owe sta­ro­stwa i do­sto­jeń­stwa, o któ­rych ma­rzył. Od­gadł, że przy pa­cy­fi­ka­cji Ko­za­ków je­go przed wie­lu in­ny­mi bę­dą się sta­ra­li ująć i za­spo­ko­ić, cze­mu pan kra­kow­ski1767, ja­ko w nie­wo­li bę­dą­cy, nie bę­dzie mógł prze­szka­dzać; więc też ode­zwał się w ta­kie sło­wa:




— Rzecz mo­ja bić, nie ra­dzić; ale gdy do ra­dy przy­szło, po­czu­wam się też do te­go, abym swo­je zda­nie po­wie­dział, gdy­żem na ta­ki wasz fa­wor, jak i in­ni, je­że­li nie le­piej za­ro­bił. Po to my woj­nę pod­nie­ci­li, aby nam na­sze wol­no­ści i przy­wi­le­je zo­sta­ły po­wró­co­ne, a pi­sze wo­je­wo­da bra­cław­ski, że tak być ma. Więc al­bo bę­dzie, al­bo nie bę­dzie. Je­śli nie bę­dzie, tak woj­na, a je­śli bę­dzie — po­kój! Po co dar­mo krew lać? Niech nas za­spo­ko­ją, a my czerń uspo­ko­imy i woj­na usta­nie; nasz bat’ko1768 Chmiel­nic­ki mą­drze to wszyst­ko uło­żył i ob­my­ślił, aby my po stro­nie naj­ja­śniej­sze­go kró­la je­go­mo­ści sta­nę­li, któ­ren na­gro­dę za to nam da, a je­śli pa­nię­ta się sprze­ci­wią, te­dy po­zwo­li nam z ni­mi po­hu­lać — i po­hu­la­my. Te­go bym tyl­ko nie ra­dził, by Ta­ta­rów od­pra­wiać; niech ko­szem1769 na Dzi­kich Po­lach1770 za­pad­ną i le­żą, pó­ki nam wóz lub prze­wóz.




Chmiel­nic­ki roz­ja­śnił twarz sły­sząc te sło­wa, a puł­kow­ni­cy w ogrom­nej już więk­szo­ści po­czę­li wo­łać, by woj­nę za­wie­sić i po­słów do War­sza­wy wy­słać, a pa­na z Bru­si­ło­wa pro­sić, by sam dla ukła­dów przy­był. Czar­no­ta krzy­czał jesz­cze i pro­te­sto­wał, ale puł­kow­nik oczy groź­ne w nie­go utkwił i rzekł:




— Ty, Czar­no­ta, ha­dziac­ki puł­kow­ni­ku, o woj­nę i krwi prze­la­nie wo­łasz, a gdy pod Kor­su­niem1771 szli na cię pe­ty­hor­cy1772 pa­na Dmo­chow­skie­go, toś jak pid­swy­nok1773 kwi­czał: „Bra­ty rid­ny­je, spa­saj­te1774!”, i ucie­ka­łeś przed ca­łym two­im puł­kiem.




— Łżesz! — wrza­snął Czar­no­ta — Jać się nie bo­ję ni La­chiw, ni cie­bie.




Krze­czow­ski pier­nacz w rę­ku ści­snął i ku Czar­no­cie sko­czył; in­ni też po­czę­li pię­ścia­mi okła­dać ha­dziac­kie­go puł­kow­ni­ka. Tu­mult zno­wu po­czął się wzma­gać. Na maj­da­nie „to­wa­rzy­stwo” ry­cza­ło jak sta­do dzi­kich żu­brów.




Wtem po­wstał zno­wu sam Chmiel­nic­ki.




— Mo­ści pa­no­wie puł­kow­ni­cy do­bro­dziej­stwo! — rzekł. — Za czym usta­no­wi­li­ście, aby po­słów do War­sza­wy wy­słać, któ­rzy służ­by na­sze wier­ne naj­ja­śniej­sze­mu kró­lo­wi je­go­mo­ści za­le­cą i o na­gro­dę pro­sić bę­dą. Ale też kto chce woj­ny, ten ją mieć mo­że — nie z kró­lem, nie z Rze­czą­po­spo­li­tą, bo my z ni­mi ni­g­dy woj­ny nie pro­wa­dzi­li, ale z naj­więk­szym nie­dru­giem1775 na­szym, któ­ren już ca­ły od krwi ko­zac­kiej czer­wo­ny, któ­ry pod Star­cem jesz­cze się w niej uma­zał i te­raz ma­zać się nie prze­sta­je, w nie­życz­li­wo­ści dla wojsk za­po­ro­skich trwa­jąc. Do któ­re­go ja pi­smo i po­słów wy­sła­łem pro­sząc, aby onej nie­życz­li­wo­ści za­nie­chał, a on ich ty­rań­sko po­mor­do­wał, od­po­wie­dzią żad­ną mnie, star­sze­go wa­sze­go, nie uczciw­szy, przez co kon­tempt1776 ca­łe­mu woj­sku za­po­ro­skie­mu wy­rzą­dził. A te­raz z Za­dnie­prza przy­szedł i Po­hre­bysz­cze w pień wy­ciął, nie­win­nych lu­dzi po­ka­rał, nad któ­ry­mim ja rzew­ny­mi łza­mi pła­kał. Po­tem, ja­ko mnie dziś ra­no da­li znać, do Nie­mi­ro­wa on po­szedł i tak­że ni­ko­go nie ży­wił. A gdy Ta­ta­rzy dla stra­chu i bo­jaź­ni ru­szyć na nie­go nie chcą, ry­chło pa­trzeć, jak on tu przyj­dzie, aby i nas, nie­win­nych lu­dzi, wy­gu­bić, prze­ciw wo­li przy­chyl­ne­go nam naj­ja­śniej­sze­go kró­la je­go­mo­ści i ca­łej Rze­czy­po­spo­li­tej, bo on w py­sze swej o ni­ko­go nie dba, a ja­ko się te­raz bun­tu­je, tak za­wsze się jest go­tów prze­ciw wo­li je­go kró­lew­skiej mo­ści zbun­to­wać...




W zgro­ma­dze­niu zro­bi­ło się bar­dzo ci­cho. Chmiel­nic­ki od­sap­nął i mó­wił da­lej:




— Bóg nam nad het­ma­na­mi wik­to­rią na­gro­dził, ale on gor­szy od het­ma­nów i od wszyst­kich kró­le­wiąt, dia­bel­ski syn sa­mą nie­praw­dą ży­ją­cy. Na któ­re­go gdy­bym ja sam ru­szył, te­dy­by on w War­sza­wie przez przy­ja­ciół swych krzy­czeć nie omiesz­kał, iż po­ko­ju nie chce­my, i przed je­go kró­lew­ską mo­ścią nie­win­ność na­szą by oskar­żał. Co aby się nie sta­ło, po­trze­ba, iż­by król je­go­mość i ca­ła Rzpli­ta wie­dzia­ła, iż ja woj­ny nie chcę i ci­cho sie­dzę, a on pierw­szy na nas woj­ną na­sta­je; prze­to ja ru­szyć nie mo­gę, bo i do ukła­dów z pa­nem wo­je­wo­dą bra­cław­skim zo­stać mu­szę, ale by on, dia­bel­ski syn, si­ły na­szej nie zła­mał, trze­ba mu się za­sta­wić i po­tę­gę je­go tak zgu­bić, ja­ke­śmy pod Żół­ty­mi Wo­da­mi i pod Kor­su­niem nie­dru­gów na­szych, pa­nów het­ma­nów, zgu­bi­li. O to więc pro­szę, aby­ście wasz­mo­ścio­wie na nie­go na ochot­ni­ka ru­szy­li, a ja do kró­la je­go­mo­ści pi­sać bę­dę, iż to się sta­ło beze mnie i dla ko­niecz­nej obro­ny na­szej przed je­go, Wi­śnio­wiec­kie­go, nie­życz­li­wo­ścią i na­pa­ścią.




Głu­che mil­cze­nie pa­no­wa­ło w zgro­ma­dze­niu.




Chmiel­nic­ki mó­wił da­lej:




— Któ­ry te­dy z wasz­mo­ściów na ów prze­mysł wo­jen­ny wyj­dzie, te­mu ja woj­ska do­syć dam, do­brych mo­łoj­ców1777, i ar­ma­tę dam, i lu­du ogni­ste­go1778, aby z po­mo­cą bo­żą nie­dru­ga na­sze­go mógł znieść i wik­to­rię nad nim otrzy­mać...




Ani je­den z puł­kow­ni­ków nie wy­su­nął się na­przód.




— Sześć­dzie­siąt ty­się­cy wy­bra­ne­go ko­mu­ni­ka1779 dam! — rzekł Chmiel­nic­ki.




Ci­sza.




A prze­cież by­li to wszyst­ko nie­ustra­sze­ni wo­jow­ni­cy, któ­rych okrzy­ki wo­jen­ne od­bi­ja­ły się nie­raz o mu­ry Ca­ro­gro­du. I mo­że wła­śnie dla­te­go każ­dy z nich oba­wiał się utra­cić zdo­by­tej sła­wy w spo­tka­niu ze strasz­li­wym Je­re­mim.




Chmiel­nic­ki wo­dził oczy­ma po puł­kow­ni­kach, któ­rzy pod wpły­wem te­go spoj­rze­nia wzrok spusz­cza­li ku zie­mi. Twarz Wy­how­skie­go przy­bra­ła wy­raz sza­tań­skiej zło­śli­wo­ści.




— Znam ja mo­łoj­ca — rzekł po­sęp­nie Chmiel­nic­ki — któ­ren by prze­mó­wił w tej chwi­li i od tej wy­pra­wy się nie wy­bie­gał, ale go nie masz mię­dzy na­mi...




— Bo­hun! — rzekł ja­kiś głos.




— Tak jest. Zniósł on już re­gi­ment Ja­re­my w Wa­si­łów­ce, je­no go po­szczer­bi­li w tej po­trze­bie i le­ży te­raz w Czer­ka­sach1780, ze śmier­cią-mat­ką wal­czy. A gdy je­go nie masz, ni­ko­go nie masz, jak wi­dzę! Gdzie sła­wa ko­zac­ka? Gdzie Paw­lu­ki1781, Na­le­waj­ki1782, Ło­bo­dy1783 i Ostra­ni­ce1784?




Wtem ni­ski, gru­by czło­wiek, z twa­rzą si­ną, po­nu­rą, ru­dym jak ogień wą­sem nad skrzy­wio­ny­mi usta­mi i zie­lo­ny­mi oczy­ma, po­wstał z ła­wy, wy­su­nął się ku Chmiel­nic­kie­mu i rzekł:




— Ja pój­dę.




Był to Mak­sym Krzy­wo­nos1785.




Okrzy­ki za­brzmia­ły: „Na sła­wu!”, on zaś wsparł się pier­na­czem w bok i tak mó­wił chra­pli­wym, ury­wa­nym gło­sem:




— Nie myśl, het­ma­nie, że­by ja się bał. Ja by od ra­zu się pod­jął — ale my­ślał: są lep­si! Ale kie­dy tak, to pój­dę. Wy co? Wy gło­wy i rę­ce, a u mnie nie ma gło­wy, tyl­ko rę­ce a sza­bla. Raz ma­ty ro­dy­ła1786! Woj­na mnie mać i sio­stra. Wi­śnio­wiec­ki re­żet i ja bu­du; on wi­sza­jet i ja bu­du1787. A ty mnie, het­ma­nie, mo­łoj­cow do­brych daj, bo czer­nią nie z Wi­śnio­wiec­kim to po­czy­nać. Tak i pój­dę — zam­kiw do­bu­wa­ty, by­ty, ri­za­ty, wi­sza­ty! Na po­hy­bel im, bi­ło­rucz­kym1788!




Dru­gi ata­man wy­su­nął się na­przód.




— Ja z to­bo­ju1789, Mak­sym!




Był to Puł­jan.




— I Czar­no­ta ha­dziac­ki, i Hład­ki mir­ho­rodz­ki, i No­sacz ostrę­ski pój­dą z to­bą! — rzekł Chmiel­nic­ki.




— Pój­dzie­my! — ozwa­li się jed­no­gło­śnie, bo już ich przy­kład Krzy­wo­no­sa za­chę­cił i duch w nich wstą­pił.




— Na Ja­re­mu! Na Ja­re­mu! — za­grzmia­ły okrzy­ki w zgro­ma­dze­niu.




— Ko­li! Ko­li!1790 — po­wtó­rzy­ło „to­wa­rzy­stwo” i po pew­nym cza­sie na­ra­da zmie­ni­ła się w pi­ja­ty­kę. Puł­ki wy­zna­czo­ne z Krzy­wo­no­sem pi­ły na śmierć — bo też i szły na śmierć. Mo­łoj­cy sa­mi do­brze o tym wie­dzie­li, ale już w ich ser­cach nie by­ło stra­chu. „Raz ma­ty ro­dy­ła” — po­wta­rza­li za swym wo­dzem i dla­te­go też so­bie już nic nie ża­ło­wa­li, ja­ko zwy­czaj­nie przed śmier­cią. Chmiel­nic­ki po­zwa­lał i za­chę­cał — czerń szła za ich przy­kła­dem. Tłu­my za­czę­ły śpie­wać pie­śni w sto ty­się­cy gło­sów. Roz­pro­szo­no ko­nie po­wo­do­we, któ­re sza­le­jąc po obo­zie i wzbi­ja­jąc tu­ma­ny ku­rza­wy wsz­czę­ły nie­opi­sa­ny nie­ład. Go­nio­no je z krzy­kiem, zgieł­kiem i śmie­cha­mi; znacz­ne wa­ta­hy włó­czy­ły się nad rze­ką, strze­la­ły z sa­mo­pa­łów1791, par­ły się i ci­snę­ły do kwa­te­ry sa­me­go het­ma­na, któ­ry ka­zał je wresz­cie Ja­ku­bo­wi­czo­wi roz­pę­dzać. Wsz­czę­ły się bój­ki i za­męt, do­pó­ki deszcz ulew­ny nie za­pę­dził wszyst­kich pod sza­ła­sy i wo­zy.




Wie­czo­rem bu­rza roz­hu­la­ła się na nie­bie. Grzmo­ty prze­wa­la­ły się z jed­ne­go koń­ca chmur w dru­gi, bły­ska­nia oświe­ca­ły ca­łą oko­li­cę to bia­łym, to czer­wo­nym świa­tłem.




Przy bla­skach ich wy­ru­szał z obo­zu Krzy­wo­nos na cze­le sześć­dzie­się­ciu ty­się­cy co przed­niej­szych, wy­bra­nych wo­jow­ni­ków i czer­ni.












  
    Roz­dział XXVII





Szedł te­dy Krzy­wo­nos1792 z Bia­ło­cer­kwi1793 na Skwi­rę1794 i Po­hre­bysz­cze1795 ku Mach­nów­ce1796, a gdzie prze­szedł, gi­nę­ły na­wet śla­dy ludz­kie­go ży­cia. Kto do nie­go nie przy­stał, pod no­żem gi­nął. Pa­lo­no na­wet zbo­ża na pniu, la­sy i sa­dy, a ksią­żę tym­cza­sem pro­wa­dził na swo­ją rę­kę znisz­cze­nie. Po wy­cię­ciu Po­hre­byszcz i krwa­wym chrzcie, ja­ki pan Ba­ra­now­ski Nie­mi­ro­wo­wi spra­wił, wy­gnio­tły jesz­cze woj­ska kil­ka­na­ście znacz­nych wa­tah i sta­nę­ły obo­zem pod Raj­gro­dem, gdyż mie­siąc to już upły­wał, jak nie zsia­da­ły z ko­nia, i trud je nad­wą­tlił, i śmierć je znacz­nie umniej­szy­ła. Trze­ba by­ło od­po­cząć, gdy rę­ce tych ko­sia­rzy od krwa­wej koś­by1797 po­mdla­ły. Wa­hał się na­wet ksią­żę i roz­my­ślał, czy­by nie pójść na czas ja­kiś do spo­koj­niej­sze­go kra­ju dla od­po­czyn­ku i po­mno­że­nia wojsk, a zwłasz­cza ko­ni, któ­re po­dob­niej­sze by­ły do szkie­le­tów zwie­rzę­cych niż do ży­wych stwo­rzeń, gdyż od mie­sią­ca ziar­na nie za­zna­ły, stra­to­wa­ną tra­wą tyl­ko ży­jąc. A wtem po ty­go­dnio­wym po­sto­ju da­no znać, że po­sił­ki idą. Ksią­żę za­raz wy­je­chał na spo­tka­nie — i istot­nie spo­tkał pa­na Ja­nu­sza Tysz­kie­wi­cza1798, wo­je­wo­dę ki­jow­skie­go, któ­ry nad­cho­dził w pół­to­ra ty­sią­ca lu­dzi do­brych, a z nim pan Krzysz­tof Tysz­kie­wicz, pod­sę­dek bra­cław­ski, mło­dy pan Ak­sak, pra­wie pa­cho­lę jesz­cze, z do­brze okry­tą wła­sną cho­rą­giew­ką usar­ską i wie­le szlach­ty, ja­ko pa­no­wie Sie­niu­to­wie, Po­łu­biń­scy, Ży­tyń­scy, Je­ło­wic­cy, Kier­de­je, Bo­hu­sław­scy, jed­ni z pocz­ta­mi1799, dru­dzy bez, ra­zem ca­łej si­ły bli­sko dwa ty­sią­ce ko­ni prócz cze­la­dzi. Ucie­szył się więc ksią­żę bar­dzo i wdzięcz­nie pa­na wo­je­wo­dę do swej kwa­te­ry za­pro­sił, któ­ry nie mógł się od­dzi­wić1800 jej ubó­stwu i pro­sto­cie. Bo ksią­żę, o ile w Łub­niach żył po kró­lew­sku, o ty­le na wy­pra­wach, chcąc przy­kład dać żoł­nier­stwu, żad­nych wy­gód so­bie nie po­zwa­lał. Stał więc w jed­nej izbie, do któ­rej pan wo­je­wo­da ki­jow­ski za­le­d­wie mógł się z po­wo­du swej ogrom­nej tu­szy przez wą­skie drzwi prze­ci­snąć, aż się ka­zał rę­ko­daj­ne­mu1801 z ty­łu pchać. W izbie prócz sto­łu, ław drew­nia­nych i tap­cza­na okry­te­go skó­rą koń­ską nie by­ło nic wię­cej, je­no jesz­cze sien­nik przy drzwiach, na któ­rym sy­piał pa­cho­lik za­wsze do po­sług go­to­wy. Ta pro­sto­ta zdzi­wi­ła bar­dzo wo­je­wo­dę, któ­ren wy­go­dę lu­bił i z ko­bier­ca­mi się wo­ził. Wszedł te­dy i ze zdu­mie­niem na księ­cia po­glą­dał, dzi­wiąc się, jak mógł tak wiel­ki duch mie­ścić się w ta­kiej pro­sto­cie i ta­kim ubó­stwie. Wi­dy­wał on cza­sem księ­cia na sej­mach w War­sza­wie, był mu na­wet z da­la po­krew­nym, ale go bli­żej nie znał. Do­pie­ro gdy z nim mó­wić po­czął, po­znał za­raz, że ma z nad­zwy­czaj­nym czło­wie­kiem do czy­nie­nia. I on, sta­ry se­na­tor i sta­ry żoł­nierz ru­ba­cha, któ­ren ko­le­gów se­na­to­rów po ra­mie­niu kle­pał, księ­ciu Do­mi­ni­ko­wi Za­sław­skie­mu1802 mó­wił: „Mój ła­skaw­co!” i z sa­mym kró­lem był po­ufa­le, nie mógł się na ta­ko­wą po­ufa­łość z Wi­śnio­wiec­kim zdo­być, cho­ciaż ksią­żę przy­jął go uprzej­mie, bo był mu wdzię­czen za po­sił­ki.




— Mo­ści wo­je­wo­do — rzekł — Bo­gu chwa­ła, iże­ście przy­by­li ze świe­żym lu­dem, bom też już ostat­nim tchem go­nił.




— Wi­dzia­łem ja po żoł­nier­zach wa­szej ksią­żę­cej mo­ści, iż się na­pra­co­wa­li, nie­bo­żę­ta, co i mnie tra­pi nie­ma­ło, gdy­żem tu z proś­bą przy­był, byś wa­sza ksią­żę­ca mość na ra­tu­nek mnie po­śpie­szył.




— A czy pil­no?




— Pe­ri­cu­lum in mo­ra, pe­ri­cu­lum in mo­ra1803! Nad­cią­gnę­ło hul­taj­stwa kil­ka­dzie­siąt ty­się­cy, a nad ni­mi Krzy­wo­nos, któ­ren ja­kom sły­szał, na wa­szą ksią­żę­cą mość był ko­men­de­ro­wa­ny, ale do­staw­szy ję­zy­ka, iżeś wa­sza ksią­żę­ca mość ku Kon­stan­ty­no­wu ru­szył, tam po­cią­gnął, a te­raz po dro­dze mnie Mach­nów­kę ob­legł i ta­kie spu­sto­sze­nie po­czy­nił, iż ża­den ję­zyk te­go wy­po­wie­dzieć nie jest w moż­no­ści.





— Sły­sza­łem ja o Krzy­wo­no­sie i tum go cze­kał, ale sko­ro mnie mi­nął, wi­dzę, że sam go szu­kać mu­szę. Istot­nie, rzecz nie cier­pi zwło­ki. Si­ła w Mach­nów­ce jest za­ło­gi?




— Jest w zam­ku dwie­ście Niem­ców bar­dzo do­brych, któ­rzy wy­trzy­ma­ją jesz­cze czas ja­kiś. Ale co naj­go­rzej, to iż do mia­sta zje­cha­ło się spo­ro szlach­ty z ro­dzi­na­mi, mia­sto zaś, je­no wa­łem i czę­sto­ko­łem obron­ne, dłu­go opo­ru sta­wiać nie mo­że.




— Istot­nie, rzecz nie cier­pi zwło­ki — po­wtó­rzył ksią­żę.




A po­tem zwró­ciw­szy się ku pa­cho­li­ko­wi:




— Że­leń­ski! — rzekł — bie­gaj po puł­kow­ni­ków.




Wo­je­wo­da ki­jow­ski siadł tym­cza­sem na ła­wie i sa­pał; tro­chę się przy tym za wie­cze­rzą oglą­dał, gdyż był głod­ny, a lu­bił jeść do­brze.




Wtem roz­le­gły się zbroj­ne stą­pa­nia i we­szli ofi­ce­ro­wie ksią­żę­cy — czar­ni, wy­chu­dli, bro­da­ci, z po­za­pa­da­ny­mi oczy­ma, ze śla­da­mi nie­wy­po­wie­dzia­nych tru­dów na twa­rzy. Skło­ni­li się w mil­cze­niu księ­ciu, go­ściom i cze­ka­li, co po­wie.




— Mo­ści pa­no­wie — rzekł ksią­żę — czy ko­nie u to­ków?




— Tak jest.




— Go­to­we?




— Ja­ko za­wsze.




— To do­brze. Za go­dzi­nę ru­sza­my na Krzy­wo­no­sa.




— Hę? — rzekł wo­je­wo­da ki­jow­ski i spoj­rzał ze zdzi­wie­niem na pa­na Krzysz­to­fa, pod­sęd­ka bra­cław­skie­go.




A ksią­żę mó­wił da­lej:




— Imć Po­nia­tow­ski i Wier­szułł ru­szą pierw­si. Za ni­mi pój­dzie Ba­ra­now­ski z dra­go­nią, a w go­dzi­nę że­by mi i ar­ma­ty Wurc­la wy­szły.




Puł­kow­ni­cy skło­niw­szy się opu­ści­li izbę i po chwi­li roz­le­gły się trąb­ki gra­ją­ce wsia­da­ne­go. Wo­je­wo­da ki­jow­ski ta­kie­go po­śpie­chu się nie spo­dzie­wał, a na­wet so­bie nie ży­czył, gdyż był zmę­czo­ny i zdro­żo­ny. Li­czył on na to, że z dzio­nek u księ­cia wy­pocz­nie i jesz­cze zdą­ży — a tu przy­cho­dzi­ło za­raz, nie śpiąc, nie je­dząc, na koń sia­dać.




— Mo­ści ksią­żę — rzekł — a czy zaj­dą żoł­nie­rze wa­si do Mach­nów­ki, bo wi­dzia­łem, strasz­nie fa­ti­ga­ti1804, a to dro­ga da­le­ka.




— Niech wa­szą mość o to gło­wa nie bo­li. Jak na śpie­wa­nie idą oni na bi­twę.




— Wi­dzę ja to, wi­dzę. Siar­czy­sty żoł­nierz, ale bo to... i mój lud po­dro­żo­ny.




— Mó­wi­łeś wa­sza mość: pe­ri­cu­lum in mo­ra.




— Tak jest, ale mo­że by przez noc od­po­cząć. My spod Chmiel­ni­ka idzie­my.




— Mo­ści wo­je­wo­do, my z Łub­niów1805, z Za­dnie­prza.




— Ca­ły dzień by­li­śmy w dro­dze.




— My ca­ły mie­siąc.




To rze­kł­szy ksią­żę wy­szedł, by oso­bi­ście szyk po­cho­do­wy spra­wić, a wo­je­wo­da oczy na pod­sęd­ka, pa­na Krzysz­to­fa, wy­trzesz­czył, dłoń­mi po ko­la­nach ude­rzył i mó­wił:




— Ot, mam, cze­gom chciał. Da­li­bóg, oni mnie tu gło­dem za­mo­rzą. O, to w go­rą­cej wo­dzie ką­pa­ni. Przy­cho­dzę o po­moc, my­ślę, że po wiel­kich mo­le­sta­cjach1806 za dwa, trzy dni ru­szą, a tu i ode­tchnąć nie da­dzą. Niech­że ich ka­duk po­rwie! Pu­śli­sko1807 mi no­gę prze­tar­ło, co mi je zdraj­ca pa­cho­łek źle przy­piął, w brzu­chu mi kru­czy... niech­że ich ka­duk po­rwie! Mach­nów­ka Mach­nów­ką, a brzuch brzu­chem! Jam też sta­ry żoł­nierz, wię­cej jam mo­że od nich woj­ny za­ży­wał — ale nie tak łap, cap! To dia­bły, nie lu­dzie: nie śpią, nie je­dzą — tyl­ko się bi­ją. Jak mi Bóg mi­ły, tak oni ni­g­dy nie je­dzą. Wi­dzia­łeś, pa­nie Krzysz­to­fie, tych puł­kow­ni­ków — czy nie wy­glą­da­ją jak spec­tra1808, co?




— Ale fan­ta­zja u nich ogni­sta — od­po­wie­dział pan Krzysz­tof, któ­ry żoł­nierz był za­mi­ło­wa­ny. — Mi­ły Bo­że! Ile to za­mie­sza­nia i nie­ła­du po in­nych obo­zach, gdy ru­szać przyj­dzie! Ile bie­ga­ni­ny, szy­ko­wa­nia wo­zów, po­sy­ła­nia po ko­nie! A tu — sły­szy­cie wasz­mość? — Oto już lek­kie cho­rą­gwie wy­cho­dzą!




— A ju­ści, że tak jest! De­spe­ra­cja! — mó­wił wo­je­wo­da.




A mło­dy pan Ak­sak dło­nie swo­je chło­pię­ce zło­żył:




— Ach, wiel­ki to wódz! Ach, wiel­ki to wo­jen­nik! — mó­wił z unie­sie­niem.




— U wa­ści mle­ko pod no­sem! — huk­nął na nie­go wo­je­wo­da. — Cunc­ta­tor1809 tak­że był wiel­ki wódz! Ro­zu­miesz wa­sze?




Wtem wszedł ksią­żę:




— Mo­ści pa­no­wie, na koń! Ru­sza­my!




Wo­je­wo­da nie wy­trzy­mał.




— Każ­że, wa­sza ksią­żę­ca mość, dać coś zjeść, bom głod­ny! — wy­krzyk­nął z wy­bu­chem złe­go hu­mo­ru.




— A, mój mo­ści wo­je­wo­do! — rzekł ksią­żę śmie­jąc się i bio­rąc go w ra­mio­na — wy­bacz­cie, wy­bacz­cie, ca­łym ser­cem, ale na woj­nie człek o tych rze­czach za­po­mi­na.




— A co, pa­nie Krzysz­to­fie? Czy nie mó­wi­łem, że oni nic nie je­dzą? — rze­cze wo­je­wo­da zwra­ca­jąc się do pod­sęd­ka bra­cław­skie­go.




Ale wie­cze­rza nie­dłu­go trwa­ła i w pa­rę go­dzin póź­niej na­wet i pie­cho­ty wy­szły już z Raj­gro­du. Cią­gnę­ły woj­ska na Win­ni­cę1810 i Li­tyń1811 ku Chmiel­ni­ko­wi1812. Po dro­dze na­tknął się Wier­szułł na za­go­nek ta­tar­ski w Sa­we­rów­ce, któ­ry wraz z pa­nem Wo­ło­dy­jow­skim wy­gnie­tli do szczę­tu, oswo­bo­dziw­szy kil­ka­set dusz ja­sy­ru1813, sa­mych pra­wie dziew­cząt. Tam­że roz­po­czy­nał się już kraj spu­sto­szo­ny, pe­łen śla­dów Krzy­wo­no­so­wej rę­ki. Strzy­żaw­ka by­ła spa­lo­na, a lud­ność jej wy­mor­do­wa­na w strasz­ny spo­sób. Wi­docz­nie nie­szczę­śni­cy sta­wi­li opór Krzy­wo­no­so­wi, za któ­ry dzi­ki wódz od­dał ich mie­czom i pło­mie­niom. U wej­ścia do wsi wi­siał na dę­bie sam pan Strzy­żow­ski, któ­re­go lu­dzie Tysz­kie­wi­cza za­raz po­zna­li. Wi­siał na­gi zu­peł­nie, a na pier­siach miał okrop­ny na­szyj­nik zło­żo­ny z głów po­na­włó­czo­nych na po­wróz. By­ły to gło­wy je­go sze­ścior­ga dzia­tek i żo­ny. W sa­mej wsi, spa­lo­nej zresz­tą do szczę­tu, uj­rza­ły cho­rą­gwie po obu stro­nach dro­gi dłu­gi sze­reg „świec” ko­zac­kich, to jest lu­dzi z wznie­sio­ny­mi nad gło­wą rę­ko­ma, po­przy­wią­zy­wa­nych do żer­dzi wbi­tych w zie­mię, ob­wi­nię­tych sło­mą, ob­la­nych smo­łą i za­pa­lo­nych od dło­ni. Więk­sza ich część mia­ła po­upa­la­ne tyl­ko rę­ce, gdyż deszcz prze­szko­dził wi­docz­nie dal­sze­mu go­rze­niu. Ale strasz­ne by­ły to tru­py z po­wy­krzy­wia­ny­mi twa­rza­mi, wy­cią­ga­ją­ce ku nie­bu czar­ne ki­ku­ty. Za­pach zgni­li­zny roz­cho­dził się do­ko­ła. Nad słu­pa­mi ko­tło­wa­ły się cho­ro­wo­dy1814 wron i ka­wek, któ­re za zbli­że­niem się woj­ska zry­wa­ły się z wrza­skiem z bliż­szych słu­pów, by siąść na dal­szych. Kil­ka wil­ków po­mknę­ło przed cho­rą­gwia­mi ku za­ro­ślom. Woj­ska po­su­wa­ły się w mil­cze­niu strasz­li­wą ale­ją i li­czy­ły „świe­ce”. By­ło ich trzy­sta kil­ka­dzie­siąt. Mi­nę­li wresz­cie ową nie­szczę­sną wio­skę i ode­tchnę­li świe­żym po­wie­trzem po­lnym. Ale śla­dy znisz­cze­nia szły da­lej. By­ła to pierw­sza po­ło­wa lip­ca. Zbo­ża już pra­wie do­cho­dzi­ły, spo­dzie­wa­no się bo­wiem wcze­snych żniw. Ale ca­łe ła­ny by­ły czę­ścią spa­lo­ne, czę­ścią stra­to­wa­ne, zwi­kła­ne, wdep­ta­ne w zie­mię. Zda­wać by się mo­gło, że hu­ra­gan prze­szedł przez ni­wy. Ja­koż i prze­szedł po nich hu­ra­gan naj­groź­niej­szy ze wszyst­kich — woj­ny do­mo­wej. Żoł­nie­rze ksią­żę­cy wi­dzie­li nie­raz ży­zne oko­li­ce spu­sto­sza­łe po na­pa­dzie Ta­ta­rów, ale po­dob­nej zgro­zy, po­dob­nej wście­kło­ści znisz­cze­nia nie wi­dzie­li ni­g­dy w ży­ciu. La­sy po­pa­lo­no tak sa­mo jak zbo­ża. Gdzie ogień drzew nie po­żarł, tam odarł z nich ogni­stym ję­zy­kiem liść i ko­rę, opa­lił od­de­chem, ody­mił, po­czer­nił — i drze­wa więc ster­cza­ły jak szkie­le­ty. Pan wo­je­wo­da ki­jow­ski pa­trzył i oczom nie wie­rzył. Mie­dzia­ków, Zhar, Fu­to­ry, Sło­bo­da — jed­no zglisz­cze! Gdzie­nie­gdzie chło­pi ucie­kli do Krzy­wo­no­sa, ko­bie­ty zaś i dzie­ci po­szły w ja­syr owe­go za­go­nu or­dy, któ­ry Wier­szułł z Wo­ło­dy­jow­skim wy­gnie­tli. Na zie­mi pu­stosz, na nie­bie zaś sta­da wron, kru­ków, ka­wek, sę­pów, któ­re po­zla­ty­wa­ły się, Bóg wie skąd, na ko­za­cze żni­wo... Śla­dy przej­ścia wojsk sta­wa­ły się co­raz śwież­sze. Na­po­ty­ka­no raz w raz zła­ma­ne wo­zy, tru­py by­dlę­ce i ludz­kie jesz­cze nie po­psu­te, po­tłu­czo­ne garn­ki, mie­dzia­ne ko­tły, wo­ry z za­mo­kłą mą­ką, zglisz­cza jesz­cze dy­mią­ce, sto­gi świe­żo na­po­czę­te i roz­rzu­co­ne. Ksią­żę parł cho­rą­gwie ku Chmiel­ni­ko­wi, nie da­jąc im ode­tchnąć, sta­ry zaś wo­je­wo­da za gło­wę się chwy­tał po­wta­rza­jąc ża­ło­śnie:




— Mo­ja Mach­nów­ka! Mo­ja Mach­nów­ka! Wi­dzę już, iż nie zdą­ży­my.




Tym­cza­sem w Chmiel­ni­ku przy­szła wia­do­mość, że nie sam sta­ry Krzy­wo­nos, ale syn je­go Mach­nów­kę w kil­ka­na­ście ty­się­cy lu­dzi ob­le­ga i że on to na­czy­nił tak nie­ludz­kich spu­sto­szeń po dro­dze. Mia­sto, we­dle te­go, co gło­si­ły wie­ści, by­ło już zdo­by­te, Ko­za­cy, do­staw­szy go, wy­rżnę­li w pień szlach­tę i Ży­dów, szlach­cian­ki zaś po­bra­li do swe­go ta­bo­ru, gdzie ocze­ki­wał je los gor­szy od śmier­ci. Ale za­me­czek pod wo­dzą pa­na Lwa bro­nił się jesz­cze. Ko­za­cy sztur­mo­wa­li go z klasz­to­ru ber­nar­dy­nów, w któ­rym wy­sie­kli za­kon­ni­ków. Pan Lew, go­niąc ostat­kiem sił i pro­chów, nie obie­cy­wał się dłu­żej trzy­mać nad jed­ną noc.




 Zo­sta­wił więc ksią­żę pie­cho­ty, dzia­ła i głów­ne si­ły woj­ska, któ­rym ka­zał iść do By­strzy­ka, sam zaś z wo­je­wo­dą, pa­nem Krzysz­to­fem, pa­nem Ak­sa­kiem, we dwa ty­sią­ce ko­mu­ni­ka1815 na po­moc sko­czył. Sta­ry wo­je­wo­da już ha­mo­wał, bo gło­wę stra­cił: „Mach­nów­ka prze­pa­dła, przyj­dzie­my za póź­no! Le­piej po­nie­chać, a in­nych miejsc bro­nić i w pre­zy­dia1816 je za­opa­trzyć” — po­wta­rzał. Ale ksią­żę nie chciał słu­chać. Pan pod­sę­dek bra­cław­ski na­glił, a woj­ska rwa­ły się do bo­ju. „Sko­ro­śmy tu przy­szli, nie odej­dzie­my bez krwi” — mó­wi­li puł­kow­ni­cy. I ru­szo­no na­przód.




Aż w pół mi­li od Mach­nów­ki kil­ku­na­stu jeźdź­ców, pę­dząc co koń wy­sko­czy, za­bie­gło woj­sku dro­gę. Był to pan Lew z to­wa­rzy­sza­mi. Uj­rzaw­szy go, wo­je­wo­da ki­jow­ski od­gadł na­tych­miast, co się sta­ło.




— Za­mek zdo­by­ty! — krzyk­nął.




— Tak jest! — od­po­wie­dział pan Lew i w tej­że chwi­li omdlał, bo był po­sie­czo­ny i po­strze­la­ny, więc krew go uszła. Ale in­ni po­czę­li opo­wia­dać, co się sta­ło. Niem­ców na mu­rach wy­bi­to do no­gi, gdyż wo­le­li umie­rać niż się pod­da­wać; pan Lew prze­bił się przez gę­stwę czer­ni i wy­ła­ma­ne bra­my, wsze­la­ko w izbach na wie­ży bro­ni­ło się kil­ku­dzie­się­ciu szlach­ty — tym na­le­ża­ło śpiesz­ny dać ra­tu­nek.




Ru­szo­no więc z ko­py­ta. Po chwi­li uka­za­ło się na gó­rze mia­sto i za­mek, a nad ni­mi cięż­ka chmu­ra dy­mów od wsz­czę­te­go po­ża­ru. Dzień już za­pa­dał. Na nie­bie pa­li­ły się ol­brzy­mie zo­rze pur­pu­ro­we i zło­te, któ­re woj­ska zra­zu za łu­nę po­czy­ta­ły. Przy tych bla­skach wi­dać by­ło puł­ki Za­po­roż­ców1817 i zbi­te ma­sy czer­ni1818 pły­ną­ce przez bra­my na spo­tka­nie wojsk tym śmie­lej, że nikt w mie­ście nie wie­dział o przy­by­ciu księ­cia, są­dzo­no bo­wiem, że sam tyl­ko wo­je­wo­da ki­jow­ski nad­cią­ga z od­sie­czą. Znać wód­ka ośle­pi­ła ich zu­peł­nie al­bo świe­że zdo­by­cie zam­ku na­tchnę­ło py­chą nie­zmier­ną, gdyż śmia­ło zstą­pi­li z gó­ry i do­pie­ro na rów­ni­nie po­czę­li się szy­ko­wać do bi­twy z ocho­tą wiel­ką, grzmiąc w ko­tły i li­tau­ry1819. Na ten wi­dok okrzyk ra­do­ści wy­rwał się ze wszyst­kich pol­skich pier­si, a pan wo­je­wo­da ki­jow­ski miał spo­sob­ność po raz wtó­ry po­dzi­wiać spraw­ność cho­rą­gwi ksią­żę­cych. Za­trzy­maw­szy się na wi­dok ko­zac­twa, sta­nę­ły od ra­zu w szy­ku bo­jo­wym, cięż­ka jaz­da we środ­ku, lek­kie na skrzy­dłach, tak iż nic nie na­le­ża­ło po­pra­wiać i moż­na by­ło z miej­sca za­czy­nać.




— Pa­nie Krzysz­to­fie, co to za lud! — rzekł wo­je­wo­da. — Od ra­zu sta­nę­li w or­dyn­ku. Mo­gli­by oni i bez wo­dza bi­twy sta­czać.




Ksią­żę wsze­la­ko, ja­ko wódz prze­zor­ny, prze­la­ty­wał z bu­ła­wą w rę­ku mię­dzy cho­rą­gwia­mi od skrzy­dła do skrzy­dła, opa­try­wał, ostat­nie da­wał roz­ka­zy. Zo­rze od­bi­ja­ły się w je­go srebr­nym pan­ce­rzu i po­dob­ny był do ja­sne­go pło­mie­nia la­ta­ją­ce­go mię­dzy sze­re­ga­mi, ile że śród ciem­nych zbro­ic sam je­den świe­cił moc­no.




Sta­nę­ły te­dy: w środ­ku, w pierw­szej li­nii trzy cho­rą­gwie — pierw­sza, któ­rą sam wo­je­wo­da ki­jow­ski spra­wo­wał, dru­ga mło­de­go pa­na Ak­sa­ka, trze­cia pa­na Krzysz­to­fa Tysz­kie­wi­cza; za ni­mi, w dru­giej li­nii, dra­go­nia pod pa­nem Ba­ra­now­skim, a wresz­cie ol­brzy­mia hu­sa­ria ksią­żę­ca — przy niej ja­ko spraw­ca pan Skrze­tu­ski.




Skrzy­dła za­ję­li Wier­szułł, Ku­szel i Po­nia­tow­ski. Ar­ma­ty nie by­ło, gdyż Wur­cel zo­stał w By­strzy­ku.




Ksią­żę po­sko­czył do wo­je­wo­dy i bu­ła­wą ski­nął.




— Za swo­je krzyw­dy po­czy­naj wa­sza mość naj­pierw­szy.




Wo­je­wo­da z ko­lei mach­nął buz­dy­ga­nem — po­chy­li­li się żoł­nie­rze w kul­ba­kach i ru­szy­li. A za­raz po spo­so­bie pro­wa­dze­nia cho­rą­gwi moż­na by­ło po­znać, iż wo­je­wo­da, choć cięż­ki i kunk­ta­tor1820, bo wie­kiem przy­gnie­cio­ny, prze­cie żoł­nierz jest do­świad­czo­ny i męż­ny. Nie ze­rwał on z miej­sca cho­rą­gwi do naj­więk­sze­go im­pe­tu, by sił oszczę­dzić, ale pro­wa­dził z wol­na, po­więk­sza­jąc pęd w mia­rę, jak ku nie­przy­ja­cie­lo­wi się zbli­żał. Sam też biegł w pierw­szym sze­re­gu z buz­dy­ga­nem1821 w rę­ku, pa­cho­lik mu tyl­ko pod rę­ką trzy­mał kon­cerz1822 dłu­gi i cięż­ki, nie za cięż­ki jed­nak na je­go rę­kę. Czerń też syp­nę­ła się ku cho­rą­gwi pie­cho­tą, z ko­sa­mi i ce­pa­mi, by pierw­szy im­pet po­wstrzy­mać i Za­po­roż­com atak uła­twić. Gdy więc nie dzie­li­ło ich wię­cej nad kil­ka­dzie­siąt kro­ków, po­zna­li wo­je­wo­dę mach­no­wi­cza­nie po ol­brzy­mim wzro­ście i tu­szy, a po­znaw­szy wo­łać po­czę­li:




— Hej, ja­śnie wiel­moż­ny wo­je­wo­do, żni­wa bli­skie, cze­mu to pod­da­nym wy­cho­dzić nie ka­żesz? Czo­łem, ja­sny pa­ne! Już my ci ten brzuch prze­wier­ci­my.




I grad kul po­sy­pał się na cho­rą­giew, ale szko­dy nie uczy­nił, bo szła już jak wi­cher. Zde­rzy­li się te­dy moc­no. Roz­legł się stu­kot ce­pów i brzęk kos o pan­ce­rze, krzy­ki i ję­ki. Ko­pie otwar­ły bra­mę w zbi­tej ma­sie czer­ni, przez któ­rą roz­hu­ka­ne ko­nie wpa­dły jak or­kan tra­tu­jąc, prze­wa­la­jąc, miaż­dżąc. I ja­ko na łą­ce, gdy sta­nie sze­reg ko­sia­rzy, buj­na tra­wa zni­ka przed ni­mi, a oni idą na­przód, ma­cha­jąc drą­ga­mi od kos, tak wła­śnie pod cię­cia­mi mie­czów sze­ro­ka ła­wi­ca czer­ni zwę­ża­ła się, top­nia­ła, ni­kła, a par­ta pier­sia­mi koń­ski­mi, nie mo­gąc ustać na miej­scu, po­czę­ła się ko­le­bać. Wresz­cie za­grzmiał krzyk: „Lu­dy, spa­saj­tes1823!”, i ca­ła ma­sa, rzu­ca­jąc ko­sy, ce­py, wi­dły, sa­mo­pa­ły1824, rzu­ci­ła się w dzi­kim po­pło­chu na sto­ją­ce w ty­le puł­ki Za­po­roż­ców. Ale Za­po­roż­cy, bo­jąc się, by ucie­ka­ją­cy tłum nie za­wi­chrzył ich sze­re­gów, nad­sta­wi­li mu spi­sy1825, więc czerń wi­dząc tę za­po­rę rzu­ci­ła się z wy­ciem roz­pacz­li­wym w obie stro­ny, wnet jed­nak ze­gna­li ją na no­wo Ku­szel i Po­nia­tow­ski, któ­rzy od skrzy­deł ksią­żę­cych wła­śnie ru­szy­li.




A zaś wo­je­wo­da1826, idąc po tru­pach czer­ni, sta­nął w ob­li­czu Za­po­roż­ców i gnał ku nim, oni zaś ku nie­mu, chcąc na im­pet im­pe­tem od­po­wie­dzieć. I tak wła­śnie ude­rzy­li się o sie­bie ja­ko dwie fa­le z prze­ciw­nych stron idą­ce, któ­re przy zde­rze­niu grze­bień pie­ni­sty utwo­rzą. Tak ko­nie wspię­ły się przed koń­mi, jeźdź­cy jak wał, a sza­ble nad wa­łem jak pia­na. I po­znał wo­je­wo­da, że to nie z czer­nią ro­bo­ta, ale z cię­tym i wy­ćwi­czo­nym żoł­nie­rzem za­po­ro­skim. Dwie li­nie par­ły się wza­jem, gię­ły, jed­na dru­giej prze­giąć nie mo­gąc. Trup pa­dał gę­sty, bo tam mąż ude­rzał na mę­ża, miecz na miecz. Sam wo­je­wo­da, za­sa­dziw­szy za pas buz­dy­gan, a po­rwaw­szy kon­cerz od pa­cho­li­ka, pra­co­wał w po­cie czo­ła, sa­piąc jak miech ko­wal­ski. Przy nim dwóch pa­nów Sie­niu­tów, pa­no­wie Kier­de­je, Bo­hu­sław­scy, Je­ło­wic­cy i Po­łu­biń­scy uwi­ja­li się jak w ukro­pie. Ale po stro­nie ko­zac­kiej sro­żył się naj­bar­dziej Iwan Bur­da­but, z kal­nic­kie­go puł­ku pod­puł­kow­nik, Ko­zak ol­brzy­miej si­ły i sta­tu­ry1827, tym strasz­niej­szy, że i ko­nia miał ta­kie­go, któ­ry na rów­ni z pa­nem wal­czył. Nie­je­den te­dy to­wa­rzysz1828 zdarł ru­ma­ka i cof­nął się, by się z owym cen­tau­rem nie spo­tkać, sze­rzą­cym śmierć i spu­sto­sze­nie. Sko­czy­li ku nie­mu bra­cia Sie­niu­to­wie, ale koń Bur­da­bu­to­wy schwy­cił młod­sze­go, An­drze­ja, zę­ba­mi za twarz i zmiaż­dżył ją w mgnie­niu oka, co wi­dząc star­szy, Ra­fał, ciął be­stię nad oczy­ma. Zra­nił ją, ale nie za­bił, bo sza­bla na guz mo­sięż­ny na na­czół­ku tra­fi­ła. Je­mu zaś Bur­da­but w tej chwi­li we­pchnął sztych pod bro­dę i ży­cia go zba­wił. Tak po­le­gli obaj bra­cia, pa­no­wie Sie­niu­to­wie, i le­że­li w po­zło­ci­stych pan­cer­zach w ku­rza­wie, pod ko­py­ta­mi ru­ma­ków; zaś Bur­da­but rzu­cił się jak pło­mień w dal­sze sze­re­gi i po­rwał za­raz knia­zia Po­łu­biń­skie­go, szes­na­sto­let­nie pa­cho­lę, któ­re­mu od­ciął pra­we ra­mię wraz z rę­ką. Wi­dząc to, pan Urbań­ski chciał po­mścić śmierć krew­nia­ka i w sa­mą twarz Bur­da­bu­to­wi z pi­sto­le­tu wy­pa­lił, ale chy­bił, ucho mu tyl­ko od­strze­lił i krwią go ob­lał. Strasz­ny był wte­dy Bur­da­but i je­go koń, obaj czar­ni jak noc, obaj krwią zla­ni, obaj z dzi­ki­mi oczy­ma i roz­dę­ty­mi noz­drza­mi, sza­le­ją­cy jak bu­rza. Nie wy­bie­gał się od śmier­ci z je­go rę­ki i pan Urbań­ski, któ­re­mu gło­wę jak kat jed­nym za­ma­chem uciął, i sta­ry, ośm­dzie­sią­tlet­ni pan Ży­tyń­ski, i dwóch pa­nów Nik­czem­nych — a in­ni co­fać się po­czę­li z prze­ra­że­niem, zwłasz­cza że za Bur­da­bu­tem bły­ska­ło sto in­nych sza­bel za­po­ro­skich i sto spis w krwi już zmo­czo­nych.




Doj­rzał na ko­niec dzi­ki wa­taż­ka1829 wo­je­wo­dę i wy­daw­szy okrop­ny okrzyk ra­do­ści rzu­cił się ku nie­mu, oba­la­jąc po dro­dze ko­nie i jeźdź­ców, a wo­je­wo­da się nie co­fał. Du­fa­jąc w si­łę nie­po­spo­li­tą, sap­nął jak ran­ny ody­niec, wzniósł kon­cerz nad gło­wą i wspiąw­szy ko­nia ku Bur­da­bu­to­wi sko­czył. I był­by pew­nie nad­szedł ostat­ni kres je­go, pew­no już Par­ka w no­ży­ce nić je­go ży­wo­ta schwy­ci­ła, któ­rą po­tem w Okrzei prze­cię­ła, gdy­by nie Sil­nic­ki, pa­cho­lik szla­chec­ki, któ­ren jak bły­ska­wi­ca na wa­taż­kę się rzu­cił i wpół go chwy­cił, nim sza­blą zo­stał prze­szy­ty. Bo gdy się Bur­da­but z nim za­ba­wiał, krzyk­nę­li pa­no­wie Kier­de­je o ra­tu­nek dla wo­je­wo­dy; wnet sko­czy­ło kil­ka­dzie­siąt lu­dzi, któ­rzy go od wa­taż­ki prze­dzie­li­li, za­czem bi­twa za­wią­za­ła się za­cię­ta. Ale zmo­rzo­ny pułk wo­je­wo­dzin po­czął się już ugi­nać pod prze­mo­cą za­po­ro­ską, co­fać i mie­szać, gdy pan Krzysz­tof, pod­sę­dek bra­cław­ski, i pan Ak­sak ze świe­ży­mi cho­rą­gwia­mi nad­bie­gli. Wpraw­dzie i no­we puł­ki za­po­ro­skie ru­szy­ły w tej chwi­li do bo­ju, ale prze­cie po­ni­żej stał jesz­cze ksią­żę z dra­go­na­mi Ba­ra­now­skie­go i hu­sa­rią pa­na Skrze­tu­skie­go, któ­rzy do­tych­czas nie bra­li w po­trze­bie1830 udzia­łu.




Za­wrza­ła więc na no­wo krwa­wa rzeź­ba, a tym­cza­sem mrok już za­pa­dał. Lecz po­żar ogar­nął skraj­ne do­my mia­sta. Łu­na oświe­ci­ła po­bo­jo­wi­sko i wi­dać by­ło do­sko­na­le obie li­nie, pol­ską i ko­zac­ką, ła­mią­ce się pod gó­rą, wi­dać by­ło bar­wy pro­por­ców i na­wet twa­rze. Już też pan Wier­szułł, pan Po­nia­tow­ski i pan Ku­szel by­li tak­że w ogniu i pra­cy, bo starł­szy czerń, bi­li się na skrzy­dłach ko­zac­kich, któ­re pod ich na­ci­skiem po­czę­ły co­fać się ku gó­rze. Dłu­ga li­nia wal­czą­cych wy­gię­ła się dwo­ma koń­ca­mi ku mia­stu i po­czę­ła wy­gi­nać się co­raz bar­dziej, bo gdy skrzy­dła pol­skie awan­so­wa­ły1831, śro­dek, par­ty przez prze­waż­ne si­ły ko­zac­kie, ustę­po­wał ku księ­ciu. Po­szły trzy no­we puł­ki ko­zac­kie, by go ro­ze­rwać, ale w tej chwi­li ksią­żę pchnął dra­go­nów pa­na Ba­ra­now­skie­go i ci po­krze­pi­li si­ły wal­czą­cych.




Przy księ­ciu zo­sta­ła sa­ma hu­sa­ria — z da­le­ka, rzekł­byś: bór ciem­ny, co pro­sto z po­la wy­ra­sta, groź­na ła­wi­ca że­la­znych mę­żów, ko­ni i ko­pii. Po­wiew wie­czor­ny, sze­le­ścił nad ni­mi pro­por­ca­mi, a oni sta­li ci­cho, nie rwąc się bez roz­ka­zu do bo­ju — cier­pli­wi, bo wy­traw­ni i w ty­lu bi­twach do­świad­cze­ni, i wie­dzą­cy, że ich udział krwa­wy nie mi­nie. Mię­dzy ni­mi ksią­żę, w srebr­nej zbroi, ze zło­tą bu­ła­wą w rę­ku, wy­tę­żał oczy na bi­twę — a z le­wej stro­ny pan Skrze­tu­ski tro­chę bo­kiem na koń­cu sto­ją­cy. Rę­kaw, ja­ko po­rucz­nik, na ra­mie­niu za­wi­nął i trzy­ma­jąc w po­tęż­nej, go­łej do łok­cia rę­ce kon­cerz za­miast buz­dy­ga­na, cze­kał spo­koj­nie ko­men­dy.




A ksią­żę le­wą dło­nią oczy prze­ciw po­ża­ro­wi na­krył i pa­trzył na bi­twę. Śro­dek pol­skie­go pół­księ­ży­ca ob­su­wał się z wol­na ku nie­mu, zma­ga­ny przez prze­moc, bo nie na dłu­go wsparł go pan Ba­ra­now­ski, ten sam, któ­ren Nie­mi­rów wy­ciął. Wi­dział więc ksią­żę jak na dło­ni pra­cę cięż­ką żoł­nie­rzy. Wy­dłu­żo­na bły­ska­wi­ca sza­bel to wzno­si­ła się nad czar­ną li­nią głów, to ni­kła w za­ma­chach. Ko­nie bez jeźdź­ców wy­pa­da­ły z tej ła­wy wal­czą­cych i rżąc bie­gły po rów­ni­nie z roz­wia­ny­mi grzy­wa­mi, na tle po­ża­ru do be­stii pie­kiel­nych po­dob­ne. Cza­sem cho­rą­giew kra­śna po­wie­wa­ją­ca nad ciż­bą za­pa­da­ła na­gle w tłum, by nie pod­nieść się wię­cej. Ale wzrok księ­cia biegł po­za li­nię wal­czą­cych, aż na gó­rę ku mia­stu, gdzie na cze­le dwóch puł­ków wy­bra­nych stał sam mło­dy Krzy­wo­nos cze­ka­jąc na chwi­lę, by się rzu­cić w śro­dek wal­czą­cych i zła­mać nad­wą­tlo­ne szy­ki pol­skie zu­peł­nie.




Sko­czył na­resz­cie bie­gnąc ze strasz­nym krzy­kiem wprost na dra­go­nów Ba­ra­now­skie­go, ale na tę chwi­lę cze­kał tak­że i ksią­żę.




— Pro­wadź! — krzyk­nął do Skrze­tu­skie­go.




Skrze­tu­ski kon­cerz w gó­rę pod­niósł i że­la­zna na­wa­ła ru­szy­ła na­przód.




Nie bie­gli dłu­go, bo li­nia bo­jo­wa zbli­ży­ła się do nich znacz­nie. Dra­go­ni Ba­ra­now­skie­go roz­stą­pi­li się z bły­ska­wicz­ną szyb­ko­ścią w pra­wo i le­wo, by przy­stęp hu­sa­rii do Ko­za­ków otwo­rzyć, oni zaś ru­nę­li przez te wro­ta ca­łym cię­ża­rem na zwy­cię­skie już sot­nie Krzy­wo­no­so­we.




— Ja­re­ma! Ja­re­ma! — za­wo­ła­li hu­sa­rze.




— Ja­re­ma! — po­wtó­rzy­ło ca­łe woj­sko.




Strasz­ne imię dresz­czem trwo­gi ści­snę­ło ser­ca Za­po­roż­ców. W tej chwi­li do­pie­ro po­zna­li, iż to nie wo­je­wo­da ki­jow­ski, lecz sam ksią­żę do­wo­dzi. Zresz­tą nie mo­gli oni sta­wić opo­ru hu­sa­rii, któ­ra sa­mym swo­im cię­ża­rem dru­zgo­ta­ła ich tak, jak wa­lą­cy się mur dru­zgo­ce sto­ją­cych pod nim lu­dzi. Je­dy­nym ra­tun­kiem dla nich by­ło roz­stą­pić się na obie stro­ny, pu­ścić hu­sa­rię przez sie­bie i z bo­ków na nią ude­rzyć; ale te bo­ki by­ły już pil­no­wa­ne przez dra­go­nie i przez lek­kie cho­rą­gwie Wier­szuł­ła, Kusz­la i Po­nia­tow­skie­go, któ­rzy spę­dziw­szy skrzy­dła ko­zac­kie, ze­pchnę­li je w śro­dek. Te­raz po­stać wal­ki zmie­ni­ła się, bo owe lek­kie cho­rą­gwie utwo­rzy­ły jak­by uli­cę, środ­kiem któ­rej le­cie­li w sza­lo­nym za­pę­dzie hu­sa­rze, gnąc, ła­miąc, pcha­jąc, wa­ląc lu­dzi i ko­nie, a przed ni­mi ucie­ka­ło z ry­kiem i wy­ciem ko­zac­two ku gó­rze i mia­stu. Gdy­by skrzy­dło Wier­szuł­ła zdo­ła­ło się zejść ze skrzy­dłem Po­nia­tow­skie­go, by­li­by oto­cze­ni i wy­cię­ci do szczę­tu. Wsze­la­ko ni Wier­szułł, ni Po­nia­tow­ski nie mo­gli te­go do­ko­nać dla zbyt­niej na­wa­ły ucie­ka­ją­cych, bi­li więc tyl­ko z bo­ku, aż rę­ce od cięć im mdla­ły.




Mło­dy Krzy­wo­nos, choć męż­ny i dzi­ki, gdy zro­zu­miał, że wła­sne nie­do­świad­cze­nie przy­cho­dzi mu ta­kie­mu wo­dzo­wi, jak ksią­żę, prze­ciw­sta­wić, stra­cił cał­kiem gło­wę i umy­kał na cze­le in­nych ku mia­stu. Ucie­ka­ją­ce­go spo­strzegł pan Ku­szel, z bo­ku sto­ją­cy, któ­ry na krót­ką me­tę tyl­ko wi­dział, przy­sko­czył więc ko­niem i w pysk mło­de­go wa­taż­kę sza­blą trza­snął. Nie za­bił, bo ostrze wstrzy­ma­ła pod­pin­ka, ale za­lał go krwią i tym bar­dziej ser­ca po­zba­wił.




Wsze­la­ko o ma­ło sam czy­nu te­go ży­ciem nie przy­pła­cił, bo w tej chwi­li rzu­cił się na nie­go Bur­da­but na cze­le resz­tek kal­nic­kie­go puł­ku.




Dwa­kroć pró­bo­wał on sta­wić czo­ło hu­sa­rzom, ale dwa­kroć, ja­ko­by si­łą nad­przy­ro­dzo­ną od­par­ty i roz­gro­mio­ny, mu­siał ustę­po­wać wraz z in­ny­mi. W koń­cu, spra­wiw­szy ostat­ki, po­sta­no­wił z bo­ku na Kusz­la ude­rzyć i przez je­go dra­go­nów na wol­ne się po­le wy­do­stać. Nim jed­nak zdo­łał ich ro­ze­rwać, za­pcha­ła się owa dro­ga wio­dą­ca ku mia­stu i gó­rze tak da­le­ce, że szyb­ka uciecz­ka sta­ła się nie­moż­li­wą. Hu­sa­rze wo­bec te­go na­tło­ku lu­dzi wstrzy­ma­li im­pet i skru­szyw­szy ko­pie, mie­cza­mi ciąć tłu­my po­czę­li. Za­pa­no­wa­ła wal­ka zmie­sza­na, bez­ład­na, dzi­ka, bez­par­do­no­wa, wrzą­ca w tło­ku, zgieł­ku, go­rą­cu, wśród wy­zie­wów ludz­kich i koń­skich. Trup pa­dał na tru­pa, ko­py­ta koń­skie grzę­zły w drga­ją­cych cia­łach. Gdzie­nie­gdzie ma­sy tak skłę­bi­ły się, że nie by­ło miej­sca na za­mach dla sza­bli; tam bi­to się głow­nia­mi, no­ża­mi i pię­ścia­mi, ko­nie po­czę­ły kwi­czeć. Tu i owdzie ozwa­ły się gło­sy: „Po­my­łuj­te, La­chy!” Gło­sy te wzma­ga­ły się, mno­ży­ły, za­głu­sza­ły brzęk mie­czów, zgrzyt że­la­za o ko­ści, chra­pa­nie i strasz­ną czkaw­kę ko­na­ją­cych. „Po­my­łuj­te, pa­ny!” — roz­le­ga­ło się co­raz ża­ło­śniej, ale mi­ło­sier­dzie nie świe­ci­ło nad tą ła­wi­cą wal­czą­cych; jak słoń­ce nad bu­rzą świe­cił im po­żar.




Je­den Bur­da­but na cze­le swo­ich kal­nic­kich lu­dzi o mi­ło­sier­dzie nie pro­sił. Bra­kło mu miej­sca do wal­ki, więc czy­nił so­bie rum1832 no­żem. Starł się na­przód z brzu­cha­tym pa­nem Dzi­kiem i pchnąw­szy go w brzuch, z ko­nia zwa­lił, a ten krzyk­nąw­szy: „O Je­zu!”, już się wię­cej spod ko­pyt, któ­re mu tra­to­wa­ły wnętrz­no­ści, nie pod­niósł. Wte­dy za­raz przy­by­ło miej­sca, więc Bur­da­but już sza­blą roz­rą­bał gło­wę z heł­mem to­wa­rzy­szo­wi So­kol­skie­mu, po­tem oba­lił ra­zem z koń­mi pa­nów Pry­ja­ma i Cer­to­wi­cza; miej­sce otwo­rzy­ło się szer­sze. Mło­dy Ze­no­biusz Skal­ski ciął go w gło­wę, ale sza­bla zwi­nę­ła mu się w rę­ku i ude­rzy­ła pła­zem, wa­taż­ka zaś, je­go pię­ścią na od­lew w twarz ude­rzyw­szy, za­bił na miej­scu. Lu­dzie kal­nic­cy szli za nim sie­kąc i gin­dża­ła­mi1833 kłu­jąc. „Cha­rak­ter­nik! Cha­rak­ter­nik1834!” — po­czę­li wo­łać hu­sa­rze. „Że­la­zo się je­go nie ima! Mąż sza­lo­ny!” On zaś istot­nie miał pia­nę na wą­sach, a wście­kłość w oczach. Doj­rzał na­resz­cie Skrze­tu­skie­go i po­znaw­szy ofi­ce­ra po od­wi­nię­tym rę­ka­wie, ru­nął na nie­go.




Wszy­scy dech za­trzy­ma­li w pier­siach i bi­twę prze­rwa­li, pa­trząc na wal­kę dwóch naj­strasz­liw­szych ry­ce­rzy. Pan Jan się bo­wiem wo­ła­niem: „Cha­rak­ter­nik!”, nie str­wo­żył — ale gniew za­wrzał mu w du­szy na wi­dok ty­lu spu­sto­szeń, zgrzyt­nął więc zę­bem i z fu­rią na­tarł na wa­taż­kę. Zwar­li się więc, aż ko­nie na za­dach przy­sia­dły. Roz­legł się świst że­la­za i na­gle sza­bla wa­taż­ki roz­le­cia­ła się w ka­wał­ki pod cię­ciem pol­skie­go kon­ce­rza. Już się zda­wa­ło, że żad­na moc nie wy­ra­tu­je Bur­da­bu­ta, gdy on sko­czył, scze­pił się z pa­nem Skrze­tu­skim tak, iż obaj jed­no zda­wa­li się two­rzyć cia­ło — i no­żem nad gar­dłem hu­sa­rza bły­snął.




Te­raz Skrze­tu­skie­mu śmierć sta­nę­ła w oczach, bo ciąć już mie­czem nie mógł. Ale szyb­ki jak bły­ska­wi­ca pu­ścił miecz, któ­ry na rze­my­ku za­wisł, a rę­ką za rę­kę wa­taż­ki chwy­cił. Przez chwi­lę dwie te rę­ce drga­ły kon­wul­syj­nie w po­wie­trzu, ale że­la­zny to mu­siał być uścisk pa­na Skrze­tu­skie­go, bo wa­taż­ka za­wył jak wilk i w oczach wszyst­kich nóż wy­padł mu ze zdrę­twia­łych pal­ców jak wy­łu­skwio­ne ziar­no z kło­sa. Wte­dy Skrze­tu­ski rę­kę zgnie­cio­ną mu pu­ścił i za kark uca­piw­szy przy­giął strasz­ny łeb aż do ku­li kul­ba­ki1835, le­wą zaś dło­nią buz­dy­gan zza pa­sa wy­chwy­cił, gruch­nął raz, dru­gi — wa­taż­ka za­char­czał i spadł z ko­nia.




Jęk­nę­li na ten wi­dok lu­dzie kal­nic­cy i bie­gli po­mścić — w tej chwi­li jed­nak­że rzu­ci­ła się na nich hu­sa­ria i wy­cię­ła co do no­gi.




Na dru­gim zaś koń­cu ła­wy hu­sar­skiej bi­twa nie usta­wa­ła ani na chwi­lę, bo tłok był mniej­szy. Tam, prze­pa­sa­ny Anu­si­ną szar­fą, sza­lał pan Lon­gi­nus ze swo­im Ze­rwi­kap­tu­rem. Na­za­jutrz po bi­twie ry­ce­rze ze zdzi­wie­niem oglą­da­li te miej­sca, a po­ka­zu­jąc so­bie rę­ce po­odwa­la­ne wraz z ra­mio­na­mi, roz­cię­te gło­wy od czo­ła do bro­dy, cia­ła roz­chla­sta­ne strasz­li­wie na dwie po­ło­wy, ca­łą dro­gę ludz­kich i koń­skich tru­pów, szep­ta­li wza­jem do sie­bie: „Pa­trz­cie, tu wal­czył Pod­bi­pię­ta!” Sam ksią­żę tru­py oglą­dał i choć na­za­jutrz bar­dzo był róż­ny­mi wie­ścia­mi stro­ska­ny, dzi­wić się ra­czył, bo ta­kich cięć zgo­ła do­tąd w ży­ciu nie wi­dział.




Ale tym­cza­sem wal­ka zda­wa­ła się zbli­żać ku koń­co­wi. Cięż­ka jaz­da ru­szy­ła zno­wu na­przód, go­niąc przed so­bą puł­ki za­po­ro­skie, któ­re pod gó­rę ku mia­stu się chro­ni­ły. Resz­cie ucie­ka­ją­cych prze­cię­ły od­wrót cho­rą­gwie Kusz­la i Po­nia­tow­skie­go. Oto­cze­ni bro­ni­li się z roz­pa­czą, pó­ki nie wy­gi­nę­li do no­gi, lecz śmier­cią swo­ją zba­wi­li in­nych, bo gdy w dwie go­dzi­ny po­tem pierw­szy Wier­szułł z na­dwor­ny­mi Ta­ta­ry1836 wszedł do mia­sta, już tam ani jed­ne­go Ko­za­ka nie za­stał. Nie­przy­ja­ciel, ko­rzy­sta­jąc z ciem­no­ści, bo desz­cze zga­si­ły po­żar, na­brał w lot czczych1837 wo­zów w mie­ście i ota­bo­rzyw­szy1838 się z szyb­ko­ścią Ko­za­kom tyl­ko wła­ści­wą, za mia­sto za rze­kę uszedł, znisz­czyw­szy za so­bą mo­sty.




Uwol­nio­no owych kil­ku­dzie­się­ciu szlach­ty bro­nią­cych się w za­mecz­ku. Prócz te­go ka­zał ksią­żę Wier­szuł­ło­wi po­ka­rać miesz­czan, któ­rzy się by­li z ko­zac­twem po­łą­czy­li, a sam ru­szył w po­goń. Ale ta­bo­ru bez ar­mat i pie­cho­ty zdo­być nie mógł. Nie­przy­ja­ciel, zy­skaw­szy na cza­sie przez spa­le­nie mo­stów, gdyż rze­kę da­le­ko gro­blą na­le­ża­ło ob­cho­dzić, ucho­dził tak szyb­ko, iż po­mę­czo­ne ko­nie ksią­żę­cej jaz­dy za­le­d­wie go do­ści­gnąć mo­gły. Ato­li Ko­za­cy, lu­bo sław­ni z obro­ny w ta­bo­rach, nie bro­ni­li się tak męż­nie jak zwy­kle. Strasz­na pew­ność, iż sam ksią­żę ich ści­ga, tak da­le­ce ode­bra­ła im ser­ca, że zu­peł­nie o swym oca­le­niu zwąt­pi­li. I był­by pew­nie na nich przy­szedł kres, bo po ca­ło­noc­nej strze­la­ni­nie urwał już pan Ba­ra­now­ski czter­dzie­ści wo­zów i dwie ar­ma­ty, gdy­by nie wo­je­wo­da ki­jow­ski, któ­ren się dal­szej po­go­ni sprze­ci­wił i swo­ich lu­dzi cof­nął. Przy­szło o to mię­dzy nim a księ­ciem do ostrych przy­mó­wek, któ­re wie­lu puł­kow­ni­ków sły­sza­ło.




— Cze­muż to wa­sza mość — py­tał ksią­żę — chcesz te­raz nie­przy­ja­cie­la po­nie­chać, gdyś w bi­twie z ta­ką re­zo­lu­cją prze­ciw­ko nie­mu sta­wał? Sła­wę, któ­rej wie­czo­rem na­by­łeś, ran­kiem przez opie­sza­łość swą utra­cisz.




— Mo­ści ksią­żę — od­parł wo­je­wo­da — nie wiem, ja­ki duch w was miesz­ka, alem ja czło­wiek z cia­ła i ko­ści, po pra­cy spo­czyn­ku po­trze­bu­ję — i moi lu­dzie tak­że. Za­wsze ja bę­dę na nie­przy­ja­cie­la tak szedł, ja­kom dziś szedł, gdy czo­ło sta­wi, ale po­bi­te­go już i ucie­ka­ją­ce­go nie bę­dę go­nił.




— Wy­bić ich do no­gi! — za­krzyk­nął ksią­żę.




— I cóż z te­go? — rze­cze wo­je­wo­da. — Tych wy­bi­je­my, przyj­dzie star­szy Krzy­wo­nos. Po­pa­li, po­nisz­czy, dusz na­gu­bi, ja­ko ten w Strzy­żaw­ce na­gu­bił — i za za­cie­kłość na­szą nie­szczę­śni lu­dzie za­pła­cą.




— O, wi­dzę — już za­wo­łał z gnie­wem ksią­żę — że wa­sza mość wraz z kanc­le­rzem i z ty­mi ich re­gi­men­ta­rza­mi1839 do po­ko­jo­wej fak­cji1840 na­le­żysz, któ­ra by ukła­da­mi chcia­ła bunt ga­sić, ale przez Bóg ży­wy! Nie bę­dzie z te­go nic, pó­ki u mnie sza­bla w gar­ści!




A Tysz­kie­wicz na to:




— Nie do fak­cji ja już na­le­żę, ale do Bo­ga, bom sta­ry i wkrót­ce mi przed Nim sta­nąć przyj­dzie. A że nie chcę, by mnie zbyt wiel­kie brze­mię krwi w woj­nie do­mo­wej prze­la­nej ob­cią­ża­ło, te­mu się, wa­sza ksią­żę­ca mość, nie dziw... Je­że­liś zaś wa­sza ksią­żę­ca mość krzyw o to, że cię re­gi­men­tar­stwo mi­nę­ło, te­dy tak po­wiem: z mę­stwa na­le­ża­ło ci się słusz­nie, wsze­la­ko mo­że i le­piej, żeć go nie da­li, bo ty byś bunt, ale z nim ra­zem i tę nie­szczę­sną zie­mię we krwi uto­pił.




Jo­wi­szo­we brwi Je­re­mie­go ścią­gnę­ły się, kark mu na­pęcz­niał, a oczy po­czę­ły ci­skać ta­kie bły­ska­wi­ce, że wszy­scy obec­ni stru­chle­li o wo­je­wo­dę, ale wtem zbli­żył się szyb­ko pan Skrze­tu­ski i rzekł:




— Wa­sza ksią­żę­ca mość, są wie­ści o star­szym Krzy­wo­no­sie1841.




Za­raz więc umysł księ­cia w in­ną zwró­cił się stro­nę i gniew na wo­je­wo­dę w nim osłabł. Tym­cza­sem wpro­wa­dzo­no przy­by­łych z wie­ścia­mi czte­rech lu­dzi, w tym dwóch sta­rych bła­ho­cze­sty­wych1842 księ­ży, któ­rzy uj­rzaw­szy księ­cia rzu­ci­li się przed nim na ko­la­na.




— Ra­tuj, wła­dy­ko, ra­tuj! — po­wta­rza­li wy­cią­ga­jąc ku nie­mu rę­ce.




— Skąd wy? — py­tał ksią­żę.




— My z Po­łon­ne­go1843. Star­szy Krzy­wo­nos ob­legł za­mek i mia­sto; je­śli two­ja sza­bla nad je­go kar­kiem nie za­wi­śnie, te­dy zgi­nie­my wszy­scy.




Na to ksią­żę:




— O Po­łon­nem ja wiem, iż się tam si­ła1844 lu­du schro­ni­ło, ale jak mnie do­nie­sio­no, naj­wię­cej Ru­si­nów. Za­słu­ga to wa­sza przed Bo­giem, iż za­miast po­łą­czyć się z bun­tem, opór mu da­je­cie, przy mat­ce sta­wa­jąc, jed­nak bo­ję się zdra­dy ja­ko­wej od was, ta­kiej, jak w Nie­mi­ro­wie do­zna­łem.




Na to po­słań­cy po­czę­li przy­się­gać na wszyst­kie świę­to­ści nie­bie­skie, że ja­ko zba­wi­cie­la, tak księ­cia wy­cze­ku­ją, i myśl zdra­dy w gło­wie im na­wet nie po­sta­ła. Ja­koż i szcze­rze mó­wi­li. Krzy­wo­nos bo­wiem ob­le­gł­szy ich w pięć­dzie­siąt ty­się­cy lu­du, po­przy­siągł im zgu­bę dla­te­go wła­śnie, że bę­dąc Ru­si­na­mi, nie chcie­li się z bun­tem łą­czyć.




Ksią­żę przy­rzekł im po­moc, ale po­nie­waż głów­ne si­ły je­go by­ły w By­strzy­ku, mu­siał więc na nie cze­kać. Wy­słań­cy ode­szli z po­cie­chą w ser­cu, on zaś zwró­cił się do wo­je­wo­dy ki­jow­skie­go i rzekł:




— Prze­bacz­cie, wa­sza mość! Wi­dzę już sam, iż trze­ba Krzy­wo­no­sa za­nie­chać, aby Krzy­wo­no­sa do­się­gnąć. Młod­szy dłu­żej na po­wróz mo­że po­cze­kać. Są­dzę też, iż mnie nie od­stą­pi­cie w tej no­wej im­pre­zie.




— Ja­ko ży­wo! — rze­cze wo­je­wo­da.




Wnet ozwa­ły się trą­by, oznaj­mia­jąc cho­rą­gwiom za­gna­nym za ta­bo­rem, by się ścią­ga­ły na po­wrót. Trze­ba też by­ło spo­cząć i dać „od­dech” ko­niom. Wie­czo­rem nad­cią­gnę­ła ca­ła dy­wi­zja z By­strzy­ka, a z nią po­seł, pan Sta­cho­wicz, od wo­je­wo­dy bra­cław­skie­go1845. Pi­sał pan Ki­siel do księ­cia list pe­łen uwiel­bie­nia, że ja­ko dru­gi Ma­riusz1846 oj­czy­znę z ostat­niej to­ni ra­tu­je, pi­sał też o ra­do­ści, ja­ką przy­by­cie księ­cia z Za­dnie­prza we wszyst­kich ser­cach wzbu­dzi­ło, win­szo­wał mu zwy­cięstw — ale w koń­cu li­stu po­ka­za­ły się przy­czy­ny, dla któ­rych był pi­sa­ny. Oto pan z Bru­si­ło­wa oświad­czał, że ukła­dy roz­po­czę­te, że on sam z in­ny­mi ko­mi­sa­rza­mi uda­je się do Bia­ło­cer­kwi i ma na­dzie­ję Chmiel­nic­kie­go po­wstrzy­mać i ukon­ten­to­wać1847. Na ko­niec pro­sił księ­cia, by do cza­su ukła­dów nie na­sta­wał tak bar­dzo na Ko­za­ków i o ile moż­na, kro­ków wo­jen­nych za­prze­stał.




Gdy­by do­nie­sio­no księ­ciu, że ca­łe je­go Za­dnie­prze znisz­czo­ne, a wszyst­kie gro­dy z zie­mią zrów­na­ne, nie bo­lał­by tak sro­dze, ja­ko się nad tym li­stem roz­bo­lał. By­li przy tym obec­ni pan Skrze­tu­ski, pan Ba­ra­now­ski, pan Za­ćwi­li­chow­ski, obaj Tysz­kie­wi­czo­wie i Kier­de­je. Ksią­żę rę­ko­ma oczy za­krył, w tył gło­wę prze­wró­cił, ja­ko­by strza­łą w ser­ce tra­fio­ny.




— Hań­ba! Hań­ba! Bo­że, daj­że mnie już po­lec prę­dzej, abym na ta­kie rze­czy nie pa­trzył!




Ci­sza za­pa­no­wa­ła głę­bo­ka mię­dzy obec­ny­mi, a ksią­żę mó­wił da­lej:




— Nie chcę ja żyć w tej Rze­czy­po­spo­li­tej, bo dziś wsty­dzić się za nią przy­cho­dzi. Oto czerń ko­zac­ka i chłop­ska za­la­ła krwią oj­czy­znę, z po­gań­stwem się prze­ciw wła­snej mat­ce po­łą­czy­ła. Po­bi­ci het­ma­ni, znie­sio­ne woj­ska, zdep­ta­na sła­wa na­ro­du, zgwał­co­ny ma­je­stat, po­pa­lo­ne ko­ścio­ły, wy­rżnię­ci księ­ża, szlach­ta, po­hań­bio­ne nie­wia­sty, a na te klę­ski i na tę hań­bę, na któ­rej wspo­mnie­nie sa­mo po­mar­li­by na­si przod­ko­wie — czym­że od­po­wia­da ta Rzecz­po­spo­li­ta? Oto ze zdraj­cą, z hań­bi­cie­lem swym, ze sprzy­mie­rzeń­cem po­gan ukła­dy roz­po­czy­na i kon­ten­ta­cję1848 mu obie­cu­je! O Bo­że, daj śmierć, po­wta­rzam, bo nie żyć nam na świe­cie, któ­rzy dys­ho­nor oj­czy­zny czu­je­my i gło­wy dla niej nie­sie­my w ofie­rze.




Wo­je­wo­da ki­jow­ski mil­czał, a pan Krzysz­tof, pod­sę­dek bra­cław­ski, ozwał się po chwi­li:




— Pan Ki­siel nie sta­no­wi Rze­czy­po­spo­li­tej.




Ksią­żę na to:




— Nie mów mnie wasz­mość o pa­nu Ki­sie­lu, bo wiem do­brze, iż ma on ca­łą par­tię za so­bą: utra­fił on w myśl pry­ma­sa i kanc­le­rza, i księ­cia Do­mi­ni­ka, i wie­lu pa­nów, któ­rzy dziś w cza­sie in­ter­re­gnum1849 rzą­dy w Rze­czy­po­spo­li­tej spra­wu­ją i ma­je­stat jej przed­sta­wia­ją, a ra­czej hań­bią ją sła­bo­ścią wiel­kie­go na­ro­du nie­god­ną, bo nie ukła­da­mi, ale krwią ten ogień ga­sić na­le­ży, bo le­piej dla na­ro­du ry­cer­skie­go gi­nąć niż się upodlić i kon­tempt1850 ca­łe­go świa­ta dla sie­bie obu­dzić.





I zno­wu ksią­żę za­krył rę­ko­ma oczy — wi­dok był to zaś tak ża­ło­sny te­go bó­lu i ża­lu, że puł­kow­ni­cy zgo­ła nie wie­dzie­li, co czy­nić ze łza­mi, któ­re im do oczu na­bie­gły.




— Mo­ści ksią­żę — ośmie­lił się ozwać Za­ćwi­li­chow­ski — niech­że oni szer­mu­ją ję­zy­kiem, my mie­czem bę­dziem da­lej szer­mo­wa­li.




— Za­iste — od­po­wie­dział ksią­żę — i na tę myśl roz­dzie­ra się ser­ce: co czy­nić nam da­lej przy­stoi? Oto, mo­ści pa­no­wie, sły­sząc o klę­sce oj­czy­zny, przy­szli­śmy tu przez pło­ną­ce la­sy i nie­prze­by­te bło­ta, nie śpiąc, nie je­dząc, ostat­nich sił do­by­wa­jąc, by tę mat­kę na­szą od za­gła­dy i hań­by ra­to­wać. Rę­ce mdle­ją nam od pra­cy, głód skrę­ca kisz­ki, ra­ny bo­lą — my zaś na trud nie ba­czym, by­le nie­przy­ja­cie­la po­ha­mo­wać. Mó­wio­no na mnie, żem krzyw, iż mnie re­gi­men­tar­stwo mi­nę­ło. Niech­że ca­ły świat są­dzi, czy god­niej­si ci, co je do­sta­li, a ja Bo­ga i wasz­mo­ściów na świad­ki bio­rę, że, tak jak i wy, nie dla na­gro­dy i do­sto­jeństw nio­sę krew swą w ofie­rze, ale z czy­stej ku oj­czyź­nie mi­ło­ści. Ale gdy my ostat­ni dech z pier­si wy­da­je­my — cóż nam do­no­szą? Oto, że pa­no­wie w War­sza­wie, a pan Ki­siel w Husz­czy kon­ten­ta­cję dla te­go nie­przy­ja­cie­la ob­my­śla­ją1851? Hań­ba! Hań­ba!!!




— Zdraj­ca Ki­siel! — za­wo­łał pan Ba­ra­now­ski.




Na to pan Sta­cho­wicz, czło­wiek po­waż­ny i śmia­ły, wstał i zwra­ca­jąc się ku Ba­ra­now­skie­mu rzekł:




— Przy­ja­cie­lem pa­nu wo­je­wo­dzie bra­cław­skie­mu bę­dąc i po­słu­jąc od nie­go, nie po­zwo­lę, by go tu zdraj­cą zwa­li. I je­mu też bro­da od zgry­zo­ty zbie­la­ła — a oj­czyź­nie słu­ży tak, jak ro­zu­mie, mo­że myl­nie, ale uczci­wie!




Ksią­żę nie sły­szał tej od­po­wie­dzi, bo po­grą­żył się w my­ślach i bo­le­ści, Ba­ra­now­ski nie śmiał też w obec­no­ści je­go bur­dy ro­bić, więc tyl­ko oczy swe sta­lo­we utkwił w pa­nu Sta­cho­wi­czu, jak­by mu chciał rzec: „Znaj­dę cię!”, i rę­kę na głow­ni mie­cza po­ło­żył — tym­cza­sem jed­nak Je­re­mi ocu­cił się z za­my­śle­nia i rzekł po­nu­ro:




— Nie ma tu in­ne­go wy­bo­ru, je­no al­bo po­słu­szeń­stwo zła­mać (boć w cza­sie bez­kró­le­wia oni wła­dzę spra­wu­ją), al­bo ho­nor oj­czy­zny, dla któ­re­go­śmy pra­co­wa­li, po­świę­cić...




— Z nie­po­słu­szeń­stwa wszyst­ko zło w tej Rze­czy­po­spo­li­tej pły­nie — rzekł po­waż­nie wo­je­wo­da ki­jow­ski.




— Więc ze­zwo­li­my na po­hań­bie­nie oj­czy­zny? Więc je­śli ju­tro nam ka­żą, by­śmy z po­wro­zem u szyi do Tu­haj-be­ja i Chmiel­nic­kie­go po­szli, te­dy i to dla po­słu­szeń­stwa uczy­nim?




— Ve­to1852! — ozwał się pan Krzysz­tof, pod­sę­dek bra­cław­ski.




— Ve­to! — po­wtó­rzył pan Kier­dej.




Ksią­żę zwró­cił się do puł­kow­ni­ków:




— Mów­cie, sta­rzy żoł­nie­rze! — rzekł.




Pan Za­ćwi­li­chow­ski głos za­brał:




— Mo­ści ksią­żę, ja mam lat siedm­dzie­siąt, je­stem Ru­sin bła­ho­cze­sty­wy, by­łem ko­mi­sa­rzem ko­zac­kim i oj­cem mnie sam Chmiel­nic­ki na­zy­wał. Prę­dzej bym po­wi­nien za ukła­da­mi prze­ma­wiać, ale je­śli mi rzec przyj­dzie: „hań­ba” al­bo „woj­na”, te­dy jesz­cze do gro­bu zstę­pu­jąc po­wiem: „woj­na!”




— Woj­na! — po­wtó­rzył pan Skrze­tu­ski.




— Woj­na, woj­na! — po­wtó­rzy­ło kil­ka­na­ście gło­sów, mię­dzy ni­mi pan Krzysz­tof, pa­no­wie Kier­de­je, Ba­ra­now­ski i pra­wie wszy­scy obec­ni.




— Woj­na! Woj­na!




— Niech­że się sta­nie we­dle słów wa­szych — od­rzekł po­waż­nie ksią­żę — i bu­ła­wą w otwar­ty list pa­na Ki­sie­la ude­rzył.












  
    Roz­dział XXVIII





W dzień póź­niej, gdy woj­ska za­trzy­ma­ły się w Ryl­co­wie, ksią­żę za­wo­łał pa­na Skrze­tu­skie­go i rzekł:




— Si­ły na­sze sła­be i zmo­rzo­ne, a Krzy­wo­nos1853 ma sześć­dzie­siąt ty­się­cy lu­da i jesz­cze co dzień w po­tę­gę ro­śnie, bo czerń do nie­go na­pły­wa. Na wo­je­wo­dę ki­jow­skie­go też li­czyć nie mo­gę, gdyż w du­szy rów­nież on do po­ko­jo­wej par­tii na­le­ży i choć idzie ze mną, ale nie­chęt­nie. Trze­ba nam skąd po­sił­ków. Otóż do­wia­du­ję się, że nie­da­le­ko od Kon­stan­ty­no­wa1854 sto­ją dwaj puł­kow­ni­cy: Osiń­ski z gwar­dią kró­lew­ską i Ko­ryc­ki. Weź­miesz dla bez­pie­czeń­stwa sto1855 se­me­nów1856 na­dwor­nych i pój­dziesz do nich z mo­im li­stem, aby zaś się po­śpie­szy­li i bez zwło­ki do mnie przy­szli, bo za pa­rę dni na Krzy­wo­no­sa ude­rzę. Z wszel­kich funk­cji nikt mi się le­piej od cie­bie nie wy­wią­zu­je, dla­te­go też cie­bie po­sy­łam — a to jest waż­na rzecz.




Pan Skrze­tu­ski skło­nił się i te­goż wie­czo­ru ku Kon­stan­ty­no­wu ru­szył na noc, by przejść nie­po­strze­że­nie, bo tu i owdzie krę­ci­ły się Krzy­wo­no­so­we pod­jaz­dy al­bo ku­py czer­ni, któ­ra czy­ni­ła zbó­jec­kie za­sadz­ki po la­sach i go­ściń­cach, ksią­żę zaś na­ka­zał bi­tew uni­kać, aby zwło­ki nie by­ło. Idąc te­dy ci­cho, świ­ta­niem do­szedł do Wi­szo­wa­te­go Sta­wu, gdzie się na obu puł­kow­ni­ków na­tknął i w ser­cu się na wi­dok ich moc­no ura­do­wał. Osiń­ski miał gwar­dię dra­goń­ską wy­bor­ną, na cu­dzo­ziem­ski ład wy­ćwi­czo­ną, i Niem­ców. Ko­ryc­ki zaś ty­ko pie­cho­tę nie­miec­ką z sa­mych pra­wie we­te­ra­nów z trzy­dzie­sto­let­niej woj­ny1857 zło­żo­ną. Był to żoł­nierz tak strasz­ny i spraw­ny, że w rę­ku puł­kow­ni­ka ja­ko je­den miecz dzia­łał. Oba puł­ki by­ły przy tym ob­fi­cie po­kry­te i w strzel­bę1858 za­opa­trzo­ne. Usły­szaw­szy, że do księ­cia ma­ją iść, pod­nie­śli za­raz ra­do­sne okrzy­ki, bo tę­sk­ni­li za bi­twa­mi, a wie­dzie­li, że pod żad­ną ko­men­dą ty­lu ich nie bę­dą za­ży­wać. Na nie­szczę­ście, obaj puł­kow­ni­cy da­li od­po­wiedź od­mow­ną, gdyż obaj na­le­że­li do ko­men­dy księ­cia Do­mi­ni­ka Za­sław­skie­go i mie­li wy­raź­ne roz­ka­zy, by się z Wi­śnio­wiec­kim nie łą­czy­li. Na próż­no pan Skrze­tu­ski tłu­ma­czył im, ja­kiej by to sła­wy mo­gli na­być, pod ta­kim wo­dzem słu­żąc i jak wiel­kie kra­jo­wi od­dać przy­słu­gi — nie chcie­li słu­chać twier­dząc, iż sub­or­dy­na­cja1859 ma być dla woj­sko­wych lu­dzi naj­pierw­szym pra­wem i obo­wiąz­kiem. Mó­wi­li na­to­miast, że w ta­kim tyl­ko ra­zie mo­gli­by się z księ­ciem po­łą­czyć, gdy­by oca­le­nie ich puł­ków te­go wy­ma­ga­ło. Od­je­chał więc pan Skrze­tu­ski moc­no stra­pio­ny, bo wie­dział, ile księ­ciu bę­dzie bo­le­snym no­wy ten za­wód i jak da­le­ce woj­ska je­go są istot­nie znu­żo­ne i wy­czer­pa­ne po­cho­da­mi, usta­wicz­nym ście­ra­niem się z nie­przy­ja­cie­lem, tę­pie­niem po­je­dyn­czych wa­tah1860, wresz­cie usta­wicz­nym czu­wa­niem, gło­dem i nie­wy­wcza­sem1861. Mie­rzyć się w po­dob­nych wa­run­kach z dzie­sięć­kroć licz­niej­szym nie­przy­ja­cie­lem by­ło pra­wie nie­po­do­bień­stwem, wi­dział więc ja­sno pan Skrze­tu­ski, że zwło­ka w dzia­ła­niach wo­jen­nych prze­ciw Krzy­wo­no­so­wi mu­si na­stą­pić, bo trze­ba bę­dzie dać dłuż­szą fol­gę1862 woj­sku i cze­kać na na­pływ świe­żej szlach­ty do obo­zu.




Ty­mi my­śla­mi prze­ję­ty pan Skrze­tu­ski wra­cał na po­wrót do księ­cia na cze­le swo­ich se­me­nów, a mu­siał iść ci­cho, ostroż­nie i tyl­ko no­cą, aby unik­nąć i pod­jaz­dów Krzy­wo­no­so­wych, i licz­nych luź­nych band zło­żo­nych z ko­zac­twa i czer­ni, nie­raz bar­dzo po­tęż­nych, któ­re gra­so­wa­ły w ca­łej oko­li­cy, pa­ląc dwo­ry, wy­ci­na­jąc szlach­tę i ło­wiąc ucie­ka­ją­cych po go­ściń­cach. Tak prze­szedł Ba­kłaj i wje­chał w bo­ry Mszy­niec­kie, gę­ste, peł­ne zdra­dli­wych ja­rów i roz­ło­gów. Szczę­ściem, po nie­daw­nych desz­czach słu­ży­ła mu pięk­na po­go­da w tej po­dró­ży. Noc by­ła pysz­na, lip­co­wa, bez księ­ży­ca, ale usia­na gwiaz­da­mi. Se­me­no­wie szli wą­ską dróż­ką le­śną, pro­wa­dze­ni przez słu­ża­łych bo­ro­wych mszy­niec­kich, lu­dzi bar­dzo pew­nych i zna­ją­cych swo­je bo­ry do­sko­na­le. W le­sie pa­no­wa­ła ci­sza głę­bo­ka, prze­ry­wa­na tyl­ko trza­skiem su­chych ga­łą­zek pod ko­py­ta­mi koń­ski­mi — gdy na­gle do uszu pa­na Skrze­tu­skie­go i se­me­nów do­szedł da­le­ki ja­kiś szmer po­dob­ny do śpie­wu prze­ry­wa­ne­go okrzy­ka­mi.




— Stój! — rzekł ci­cho pan Skrze­tu­ski i za­trzy­mał li­nię se­me­nów. — Co to jest?




Sta­ry bo­ro­wy przy­su­nął się ku nie­mu.




— To, pa­nie, wa­ria­ty cho­dzą te­raz po le­sie i krzy­czą, ci, co im się od okrop­no­ści w gło­wie po­mie­sza­ło. My wczo­raj spo­tka­li jed­ną szlach­cian­kę, co cho­dzi, pa­nie, cho­dzi, po so­snach pa­trzy i wo­ła: „Dzie­ci! Dzie­ci!” Wid­no, jej chło­pi dzie­ci po­rż­nę­li. Na nas też oczy wy­trzesz­czy­ła i po­czę­ła pisz­czeć, że aż no­gi pod na­mi za­drża­ły. Mó­wią, że po wszyst­kich la­sach ta­kich jest du­żo.




Pa­na Skrze­tu­skie­go, choć był ry­ce­rzem bez trwo­gi, dreszcz prze­szedł od stóp do głów.




— A mo­że to wil­cy wy­ją? Z da­le­ka ro­ze­znać nie moż­na — rzekł.




— Gdzie tam, pa­nie! Wil­ków te­raz w le­sie nie ma; wszyst­kie po­szły do wsi, gdzie ma­ją tru­pów do­sta­tek.




— Strasz­ne cza­sy — od­rzekł na to ry­cerz — w któ­rych wil­cy we wsiach miesz­ka­ją, a w la­sach obłą­ka­ni lu­dzie wy­ją! Bo­że! Bo­że!




Przez chwi­lę za­pa­no­wa­ła znów ci­sza, sły­chać by­ło tyl­ko szum zwy­kły w wierz­choł­kach so­sen, ale po chwi­li owe da­le­kie od­gło­sy wzmo­gły się i sta­ły wy­raź­niej­sze.




— Hej! — rzekł na­gle bo­ro­wy. — Tam na to pa­trzy, że ja­kaś więk­sza ku­pa lu­dzi jest. Wasz­mo­ścio­wie tu po­stój­cie al­bo idź­cie wol­no na­przód, a my pój­dziem z to­wa­rzy­szem oba­czyć.




— Idź­cie — rzekł pan Skrze­tu­ski. — Tu bę­dziem cze­ka­li.




Bo­ro­wi zni­kli. Nie by­ło ich z go­dzi­nę; już pan Skrze­tu­ski za­czął się nie­cier­pli­wić, a na­wet po­dej­rze­wać, czy mu ja­kiej zdra­dy nie go­tu­ją, gdy na­gle je­den wy­nu­rzył się z ciem­no­ści.




— Są, pa­nie! — rzekł zbli­ża­jąc się do Skrze­tu­skie­go.




— Kto?




— Chło­py re­zu­ny1863.




— A si­ła1864 ich jest?




— Bę­dzie ze dwu­stu. Nie wia­do­mo, pa­nie, co po­cząć, bo le­żą w wą­wo­zie, przez któ­ry dro­ga nam wy­pa­da. Ognie pa­lą, je­no bla­sku nie wi­dać, bo w do­le. Stra­ży ni­ja­kich nie ma­ją: moż­na do nich po­dejść na strze­le­nie z łu­ku.




— Do­brze! — rzekł pan Skrze­tu­ski i zwró­ciw­szy się do se­me­nów po­czął dwom star­szym wy­da­wać roz­ka­zy.




Wnet or­szak ru­szył ży­wo przed sie­bie, ale tak ci­cho, że tyl­ko trza­ska­nie ga­łą­zek mo­gło zdra­dzić po­chód; strze­mię nie za­dzwo­ni­ło o strze­mię, sza­bla nie za­brzę­kła, ko­nie, zwy­czaj­ne pod­cho­dzeń i na­pa­dów, szły wil­czym cho­dem bez par­ska­nia i rże­nia. Przy­byw­szy na miej­sce, gdzie dro­ga skrę­ca­ła się na­gle, se­me­no­wie uj­rze­li za­raz z da­la ognie i nie­wy­raź­ne po­sta­cie ludz­kie. Tu pan Skrze­tu­ski po­dzie­lił ich na trzy od­dzia­ły, z któ­rych je­den po­zo­stał na miej­scu, dru­gi po­szedł kra­wę­dzią wzdłuż wą­wo­zu, by za­mknąć prze­ciw­le­głe uj­ście, a trze­ci, zsiadł­szy z ko­ni i czoł­ga­jąc się na brzu­chach, po­ło­żył się na sa­mej kra­wę­dzi, tuż nad chłop­ski­mi gło­wa­mi.




Pan Skrze­tu­ski, któ­ry znaj­do­wał się w owym środ­ko­wym od­dzie­le, spoj­rzaw­szy w dół wi­dział jak na dło­ni, w od­le­gło­ści dwu­dzie­stu lub trzy­dzie­stu kro­ków, ca­łe obo­zo­wi­sko: ognisk pa­li­ło się dzie­sięć, ale nie pło­nę­ły zbyt ja­skra­wo, wi­sia­ły w nich bo­wiem ko­tły z je­dze­niem. Za­pach dy­mu i wa­rzo­nych miąs do­cho­dził wy­raź­nie do noz­drzy pa­na Skrze­tu­skie­go i se­me­nów. Na­okół ko­tłów sta­li lub le­że­li chło­pi, pi­jąc i gwa­rząc. Nie­któ­rzy mie­li w rę­ku fla­sze z wód­ką, in­ni wspie­ra­li się na spi­sach1865, na któ­rych ostrzach osa­dzo­ne by­ły, ja­ko tro­fea, ścię­te gło­wy męż­czyzn, ko­biet i dzie­ci. Blask ognia od­bi­jał się w ich mar­twych źre­ni­cach i wy­szcze­rzo­nych zę­bach; ten­że sam blask oświe­cał twa­rze chłop­skie dzi­kie, okrut­ne. Tuż pod sa­mą ścia­ną ja­ru kil­ku­na­stu z nich spa­ło chra­piąc gło­śno; in­ni gwa­rzy­li, in­ni po­pra­wia­li ogni­ska, któ­re strze­la­ły wów­czas do gó­ry sno­pa­mi zło­tych iskier. Przy naj­więk­szym ogni­sku sie­dział, zwró­co­ny ple­ca­mi do ścia­ny wą­wo­zu i do pa­na Skrze­tu­skie­go, bar­czy­sty sta­ry dziad — i brzdą­kał na li­rze; na­oko­ło nie­go sku­pi­ło się pół­ko­lem ze trzy­dzie­stu re­zu­nów.




Do uszu pa­na Skrze­tu­skie­go do­szły na­stę­pu­ją­ce sło­wa:




— Hej, di­du! Pro Ko­za­ka Ho­ło­tu!




— Nie! — wo­ła­li in­ni — Pro Ma­ru­siu Bo­hu­sław­ku!




— Do czor­ta z Ma­ru­sią! O pa­nu z Po­to­ka, o pa­nu z Po­to­ka! — wo­ła­ły naj­licz­niej­sze gło­sy.




Did ude­rzył sil­niej w li­rę, od­chrząk­nął i po­czął śpie­wać:




	
		Stań, obe­rny­sia, hlań, za­dy­wy­sia, ko­to­ry ma­jesz mno­ho, 
Że riw­ny bu­desz to­mu, w ko­to­ro­ho ne ma­jesz ni­czo­ho, 
Bo toj spra­wu­jet, szczo wsim kie­ru­jet, sam Boh my­ło­sty­we, 
Wsi na­szy spra­wy na swo­jej sza­li wa­żyt spra­we­dły­we. 
Stań, obe­rny­sia, hlań, za­dy­wy­sia, ko­to­ry wy­so­ko 
Umom li­ta­jesz, mu­dro­sty zna­jesz, szy­ro­ko, hłu­bo­ko1866...
	 

 

	
	


Tu did prze­rwał na chwi­lę i wes­tchnął, a za nim po­czę­li wzdy­chać i chło­pi. Co­raz też ich wię­cej zbie­ra­ło się ko­ło nie­go — a i pan Skrze­tu­ski, choć wie­dział, że już wszy­scy je­go lu­dzie mu­szą być w po­go­to­wiu, nie da­wał ha­sła do na­pa­du. Ta noc ci­cha, pło­ną­ce ogni­ska, dzi­kie po­sta­cie i pieśń o pa­nu Mi­ko­ła­ju Po­toc­kim, jesz­cze nie do­śpie­wa­na, wzbu­dzi­ły w ry­ce­rzu ja­kieś dziw­ne my­śli, ja­kieś uczu­cia i tę­sk­no­tę, z któ­rych sam so­bie spra­wy zdać nie umiał. Nie za­go­jo­ne ra­ny je­go ser­ca otwo­rzy­ły się, ści­snął go żal głę­bo­ki za nie­daw­ną prze­szło­ścią, za utra­co­nym szczę­ściem, za owy­mi chwi­la­mi ci­szy i po­ko­ju. Za­du­mał się i roz­ża­lił — a tym­cza­sem did śpie­wał da­lej:




	Stań, obe­rny­sia, hlań, za­dy­wy­sia, ko­to­ry wo­ju­jesz, 
Łu­kom stri­ła­my, po­ro­chom, ku­la­mi i me­czem szyr­mu­jesz, 
Bo też ry­ce­re i ka­wa­le­re pe­red tym bu­wa­ły, 
Tym wo­jo­wa­ły, od to­hoż me­cza sa­mi umi­ra­ły! 
Stań, obe­rny­sia, hlań, za­dy­wy­sia i skiń z ser­cia bu­tu, 
Na­wer­ny oka, ko­to­ry z Po­to­ka idesz na Sła­wu­tu. 
Ne­wyn­ny­je du­szy be­resz za uszy, wol­nost’ odej­mu­jesz, 
Ko­ro­la ne zna­jesz, ra­dy ne dba­jesz, sam so­bie sej­mu­jesz. 
Hej, po­ra­żaj­sia, ne za­pa­laj­sia, bo ty rej­men­ta­ru­jesz, 
Sam bu­ła­wo­ju, w sem pol­skim kra­ju, jak sam cho­czesz, kie­ru­jesz1867.1868 

 

	
	


Did znów ustał, a wtem ka­myk wy­su­nął się spod opar­tej na nim rę­ki jed­ne­mu z se­me­nów i po­czął się to­czyć z sze­le­stem na dół. Kil­ku chło­pów za­kry­ło oczy rę­ko­ma i po­czę­ło pa­trzyć by­stro w gó­rę ku la­so­wi; wte­dy pan Skrze­tu­ski uznał, iż czas nad­szedł, i wy­pa­lił w śro­dek tłu­mu z pi­sto­le­tu.




— Bij! Mor­duj! — krzyk­nął i trzy­dzie­stu se­me­nów da­ło ognia tak pra­wie, jak w twarz chłop­stwu, a po wy­strze­le­niu, z sza­bla­mi w rę­ku, zsu­nę­li się bły­ska­wi­cą po po­chy­łej ścia­nie wą­wo­zu mię­dzy prze­ra­żo­nych i zmie­sza­nych re­zu­nów.




— Bij! Mor­duj! — za­brzmia­ło przy jed­nym uj­ściu wą­wo­zu.




— Bij! Mor­duj! — po­wtó­rzy­ły dzi­kie gło­sy przy dru­gim.




— Ja­re­ma! Ja­re­ma!




Na­pad tak był nie­spo­dzia­ny, prze­ra­że­nie tak strasz­ne, iż chłop­stwo, choć zbroj­ne, pra­wie żad­ne­go nie da­wa­ło opo­ru. Już i tak opo­wia­da­no w obo­zach zbun­to­wa­nej czer­ni, że Je­re­mi przy po­mo­cy złe­go du­cha mo­że być i bić jed­no­cze­śnie w kil­ku miej­scach, a te­raz to imię spadł­szy na nie ocze­ku­ją­cych ni­cze­go i bez­piecz­nych — istot­nie jak imię złe­go du­cha — wy­trą­ci­ło im broń z rę­ki. Zresz­tą spi­sy i ko­sy nie da­ły się użyć w cia­snym miej­scu, więc też przy­par­ci jak sta­do owiec do prze­ciw­le­głej ścia­ny ja­ru, rą­ba­ni sza­bla­mi przez łby i twa­rze, bi­ci, prze­bi­ja­ni, dep­ta­ni no­ga­mi, wy­cią­ga­li z sza­leń­stwem stra­chu rę­ce i chwy­ta­jąc nie­ubła­ga­ne że­la­zo gi­nę­li. Ci­chy bór na­peł­nił się zło­wro­gim wrza­skiem bi­twy. Nie­któ­rzy sta­ra­li się ujść przez pro­sto­pa­dłą ścia­nę ja­ru i dra­piąc się, ka­le­cząc so­bie rę­ce, spa­da­li na szty­chy sza­bel. Nie­któ­rzy gi­nę­li spo­koj­nie, in­ni ry­cze­li li­to­ści, in­ni za­sła­nia­li twa­rze rę­ko­ma, nie chcąc wi­dzieć chwi­li śmier­ci, in­ni znów rzu­ca­li się na zie­mię twa­rzą na dół, a nad świ­stem sza­bel, nad wy­ciem ko­na­ją­cych gó­ro­wał krzyk na­past­ni­ków: „Ja­re­ma! Ja­re­ma!” — krzyk, od któ­re­go wło­sy po­wsta­wa­ły na chłop­skich gło­wach i śmierć tym strasz­niej­szą się wy­da­wa­ła.




A dziad gruch­nął w łeb li­rą jed­ne­go z se­me­nów, aż się prze­wró­cił, dru­gie­go zła­pał za rę­kę, by cię­ciu sza­blą prze­szko­dzić, i ry­czał ze stra­chu jak ba­wół.




In­ni spo­strze­gł­szy go bie­gli roz­sie­kać, aż przy­padł i pan Skrze­tu­ski:




— Żyw­cem brać! Żyw­cem brać! — krzyk­nął.




— Stój! — ry­czał dziad — Jam szlach­cic prze­bra­ny! Lo­qu­or la­ti­ne1869! Jam nie dziad! Stój­cie, mó­wię wam, zbó­je, skur­czy­by­ki, ko­by­le dzie­ci, oczaj­du­sze, ła­mi­gna­ty, rze­zi­miesz­ki!




Ale dziad nie skoń­czył jesz­cze li­ta­nii, gdy pan Skrze­tu­ski w twarz mu spoj­rzał i krzyk­nął, aż się ścia­ny pa­ro­wu echem ozwa­ły:




— Za­gło­ba!




I na­gle rzu­cił się na nie­go jak dzi­ki zwierz, wpił mu pal­ce w ra­mio­na, twarz przy­su­nął do twa­rzy i trzę­sąc nim jak grusz­ką wrza­snął:




— Gdzie knia­ziów­na, gdzie knia­ziów­na?




— Ży­je! Zdro­wa! Bez­piecz­na! — od­krzyk­nął dziad. — Puść wać­pan, do dia­bła, bo du­szę wy­trzę­siesz.




Wte­dy te­go ry­ce­rza, któ­re­go po­ko­nać nie mo­gła ani nie­wo­la, ani ra­ny, ani bo­leść, ani strasz­li­wy Bur­da­but, po­ko­na­ła wieść szczę­sna. Rę­ce mu opa­dły, na czo­ło wy­stą­pił pot ob­fi­ty, ob­su­nął się na ko­la­na, twarz za­krył rę­ko­ma i oparł­szy się gło­wą o ścia­nę ja­ru, trwał w mil­cze­niu — wi­dać, Bo­gu dzię­ko­wał.




Tym­cza­sem do­cię­to resz­ty nie­szczę­snych chło­pów, kil­ku­na­stu zwią­za­no, któ­rzy ka­tu mie­li być od­da­ni w obo­zie, aby ze­zna­nia z nich wy­do­był, zaś in­ni le­że­li po­roz­cią­ga­ni i mar­twi. Bi­twa usta­ła — zgiełk uci­szył się. Se­me­no­wie zbie­ra­li się ko­ło swe­go wo­dza i wi­dząc go klę­czą­ce­go pod ska­łą, po­glą­da­li na nie­go nie­spo­koj­nie, nie wie­dząc, czy nie ran­ny. On zaś wstał, a twarz miał ta­ką ja­sną, jak­by mu zo­rze w du­szy świe­ci­ły.




— Gdzie ona jest? — spy­tał Za­gło­by.




— W Ba­rze1870.




— Bez­piecz­na?




— Za­mek to po­tęż­ny, żad­nej in­wa­zji się nie boi. Ona w opie­ce jest u pa­ni Sła­wo­szew­skiej i u mni­szek.




— Chwa­ła bądź Bo­gu naj­wyż­sze­mu! — rzekł ry­cerz — a w gło­sie drga­ło mu głę­bo­kie roz­rzew­nie­nie. — Daj­że mnie waść rę­kę. Z du­szy, z du­szy dzię­ku­ję.




Na­gle zwró­cił się do se­me­nów:




— Si­ła1871 jest jeń­ców?




— Sim­nad­ciat’1872 — od­po­wie­dzie­li żoł­nie­rze.




Na to pan Skrze­tu­ski:




— Po­tka­ła mnie wiel­ka ra­dość i mi­ło­sier­dzie jest we mnie. Pu­ścić ich wol­no.




Se­me­no­wie uszom swo­im wie­rzyć nie chcie­li. Te­go zwy­cza­ju nie by­wa­ło w woj­skach Wi­śnio­wiec­kie­go. Skrze­tu­ski zmarsz­czył z lek­ka brwi.




— Pu­ścić ich wol­no — po­wtó­rzył.




Se­me­no­wie ode­szli, ale po chwi­li star­szy esauł1873 wró­cił i rzekł:




— Pa­nie po­rucz­ni­ku, nie wie­rzą, iść nie śmią.




— A pę­ta ma­ją roz­cię­te?




— Tak jest.




— Te­dy osta­wić ich tu­taj, a sa­mi na koń.




W pół go­dzi­ny póź­niej or­szak po­su­wał się znów wśród ci­szy wą­ską dro­ży­ną. Ze­szedł też księ­życ, któ­ry po­prze­ni­kał dłu­gi­mi, bia­ły­mi pa­sma­mi do środ­ka bo­ru i roz­świe­cił ciem­ne głę­bie. Pan Za­gło­ba i Skrze­tu­ski, ja­dąc na cze­le, roz­ma­wia­li z so­bą.




— Mów­że mnie wasz­mość o niej wszyst­ko, co tyl­ko wiesz — rzekł ry­cerz. — To te­dy wasz­mość ją z rąk Bo­hu­no­wych wy­rwa­łeś?




— A ja, jesz­czem mu łeb na od­jezd­nym ob­wią­zał, by krzy­czeć nie mógł.




— O, toś wasz­mość po­stą­pił wy­bor­nie, jak mnie Bóg mi­ły! Ale jak­że­ście się do Ba­ru do­sta­li?




— Ej, si­ła1874 by mó­wić, i to po­dob­no bę­dzie in­nym ra­zem, bom okrut­nie fa­ti­ga­tus1875, w gar­dle mi za­schło od śpie­wa­nia cha­mom. Nie masz wasz­mość cze­go się na­pić?




— Mam ma­nier­czy­nę z go­rzał­ką — oto jest!




Pan Za­gło­ba uchwy­cił bla­szan­kę i prze­chy­lił do ust; roz­le­gły się dłu­gie grzdy­ka­nia, a pan Skrze­tu­ski, nie­cier­pli­wy, nie cze­ka­jąc ich koń­ca py­tał da­lej:




— A zdro­waż ona?




— Co tam! — od­parł pan Za­gło­ba — Na su­che gar­dło każ­da zdro­wa.




— Aleć ja o knia­ziów­nę py­tam!




— O knia­ziów­nę? Ja­ko ła­nia.




— Bądź­że chwa­ła Bo­gu naj­wyż­sze­mu! Do­brze jej tam w Ba­rze?




— Że i w nie­bie le­piej by jej być nie mo­gło. Dla jej gład­ko­ści wszyst­kie cor­da 1876 lgną do niej. Pa­ni Sła­wo­szew­ska tak ją mi­łu­je, jak­by wła­śnie ro­dzo­ną. A co tam się ka­wa­le­rów w niej ko­cha, te­go byś wasz­mość na ró­żań­cu nie zli­czył, je­no że ona ty­le o nich dba, ile ja te­raz o wa­ści­ną próż­ną ma­nier­kę, sta­łym ku wasz­mo­ści afek­tem pło­nąc.




— Niech­że jej Bóg da zdro­wie, onej naj­mil­szej! — mó­wił ra­do­śnie pan Skrze­tu­ski. — Tak że to mię wdzięcz­nie wspo­mi­na?




— Czy wa­ści wspo­mi­na? Mó­wię wać­pa­nu, żem i sam już nie ro­zu­miał, skąd się tam w niej po­wie­trza na ty­le wzdy­chań bie­rze. Aż się wszy­scy li­tu­ją, a naj­bar­dziej mni­szecz­ki, bo je so­bie przez swo­ją słod­kość cał­kiem zjed­na­ła. Toż ona i mnie wy­pra­wi­ła na one ha­zar­dy, któ­rych o ma­ło zdro­wiem nie przy­pła­ci­łem, że­by to ko­niecz­nie do wa­ści iść a do­wie­dzieć się, czyś żyw i zdrów. Chcia­ła też nie­raz po­słań­ców wy­pra­wiać, ale nikt się nie chciał pod­jąć, wię­cem się w koń­cu zli­to­wał i do wa­sze­gom obo­zu się wy­brał. Ja­koż gdy­by nie prze­bra­nie, pew­no bym gło­wą na­ło­żył. Ale mnie za dzia­da chło­py wszę­dy ma­ją, bo i śpie­wam bar­dzo pięk­nie.




Pan Skrze­tu­ski aż za­nie­mó­wił z ra­do­ści. Ty­siąc my­śli i wspo­mnień ci­snę­ło mu się do gło­wy; He­le­na jak ży­wa sta­nę­ła mu przed oczy­ma, ta­ka, ja­ką ją wi­dział ostat­ni raz w Roz­ło­gach przed sa­mym na Sicz1877 wy­jaz­dem: więc ślicz­na, za­ru­mie­nio­na, smu­kła, z ty­mi jej oczy­ma czar­ny­mi jak ak­sa­mit, peł­ny­mi nie­wy­sło­wio­nych po­nęt. Zda­wa­ło mu się te­raz, że ją wi­dzi, że czu­je cie­pło bi­ją­ce od jej po­licz­ków, że sły­szy jej słod­ki głos. Wspo­mniał ową prze­chadz­kę w sa­dzie wi­śnio­wym i ku­kuł­kę, i te py­ta­nia, któ­re jej za­da­wał, i wstyd He­le­ny, gdy im dwu­na­stu chłop­czy­sków wy­ku­ka­ła — więc du­sza pra­wie wy­cho­dzi­ła z nie­go, ser­ce aż mdla­ło z ko­cha­nia i ra­do­ści, przy któ­rej wszyst­kie prze­szłe cier­pie­nia by­ły jak­by kro­pla przy mo­rzu. Sam nie wie­dział, co się z nim dzie­je. Chciał krzy­czeć, to znów na ko­la­na pa­dać i znów Bo­gu dzię­ko­wać; to wspo­mi­nać, to py­tać i py­tać bez koń­ca! 




Wresz­cie za­czął po­wta­rzać:




— Ży­je, zdro­wa!




— Ży­je, zdro­wa! — od­rzekł jak echo pan Za­gło­ba.




— I ona to wa­ści wy­sła­ła?




— Ona.




— A list waść masz?




— Mam.




— Da­waj!




— Za­szy­ty i prze­cie noc. Ha­muj się waść.




— Cał­kiem nie mo­gę. Sam wasz­mość wi­dzisz.




— Wi­dzę.




Od­po­wie­dzi pa­na Za­gło­by sta­wa­ły się co­raz la­ko­nicz­niej­sze, w koń­cu kiw­nął się raz, dru­gi — i usnął. Skrze­tu­ski wi­dział, że nie ma ra­dy, więc na po­wrót od­dał się roz­my­śla­niom. Prze­rwał je do­pie­ro tę­tent ko­ni ja­kie­goś znacz­ne­go od­dzia­łu jeźdź­ców zbli­ża­ją­ce­go się szyb­ko. Był to Po­nia­tow­ski z na­dwor­ny­mi ko­za­ka­mi, któ­re­go ksią­żę na­prze­ciw wy­słał z oba­wy, aby co złe­go Skrze­tu­skie­go nie spo­tka­ło.












  
    Roz­dział XXIX





Ła­two zro­zu­mieć, jak przy­jął ksią­żę re­la­cję, któ­rą mu świ­ta­niem pan Skrze­tu­ski uczy­nił, o od­mo­wie Osiń­skie­go i Ko­ryc­kie­go. Wszyst­ko tak się skła­da­ło, iż trze­ba by­ło tak wiel­kiej du­szy, ja­ką miał ów że­la­zny kniaź, by się nie ugiąć, nie zwąt­pić i rąk nie opu­ścić. Próż­no miał ol­brzy­mią for­tu­nę na utrzy­ma­nie wojsk ruj­no­wać, próż­no się miał mio­tać jak lew w sie­ci, próż­no ury­wać jed­na po dru­giej gło­wy bun­tu, do­ka­zy­wać cu­dów mę­stwa, wszyst­ko na próż­no! Nad­cho­dzi­ła chwi­la, w któ­rej mu­siał po­czuć wła­sną bez­sil­ność, cof­nąć się gdzieś da­le­ko w spo­koj­ne kra­je i po­zo­stać nie­mym świad­kiem te­go, co dzia­ło się na Ukra­inie. I któż to go tak ubez­wład­nił? Oto nie mie­cze ko­zac­kie, ale nie­chęć swo­ich. Czyż nie słusz­nie spo­dzie­wał się ru­sza­jąc w ma­ju z Za­dnie­prza, że gdy ja­ko orzeł z gó­ry na bunt ude­rzy, gdy w po­wszech­nym prze­ra­że­niu i po­pło­chu pierw­szy sza­blę nad gło­wą wznie­sie, wnet ca­ła Rzecz­po­spo­li­ta w po­moc mu przyj­dzie i swą si­łę, swój miecz ka­rzą­cy w je­go rę­ce po­wie­rzy? Tym­cza­sem cóż się sta­ło? Król umarł, a po je­go śmier­ci re­gi­men­tar­stwo od­da­no w in­ne rę­ce — je­go zaś, księ­cia, osten­ta­cyj­nie po­mi­nię­to. By­ło to pierw­sze ustęp­stwo uczy­nio­ne Chmiel­nic­kie­mu — i nie z po­wo­du utra­co­nej god­no­ści cier­pia­ła du­sza księ­cia, ale cier­pia­ła na myśl, że ta zdep­ta­na Rzecz­po­spo­li­ta tak już upa­dła ni­sko, iż nie chce wal­ki na śmierć, iż co­fa się przed jed­nym Ko­za­kiem i ukła­da­mi wo­li zu­chwa­łą je­go pra­wi­cę po­wstrzy­mać. Od chwi­li zwy­cię­stwa pod Mach­nów­ką co­raz gor­sze wia­do­mo­ści przy­cho­dzi­ły do obo­zu: więc na­przód wieść o ukła­dach przez pa­na Ki­sie­la1878 przy­sła­na, po­tem wieść o za­la­niu Po­le­sia1879 wo­łyń­skie­go przez fa­le bun­tu — na ko­niec od­mo­wa ze stro­ny puł­kow­ni­ków, wy­ka­zu­ją­ca ja­sno, jak da­le­ce głów­ny re­gi­men­tarz, ksią­żę Do­mi­nik Za­sław­ski-Ostrog­ski1880, był nie­przy­jaź­nie dla Wi­śnio­wiec­kie­go uspo­so­bio­ny. Wła­śnie pod­czas nie­byt­no­ści pa­na Skrze­tu­skie­go przy­był do obo­zu pan Korsz Zien­ko­wicz z do­nie­sie­niem, iż ca­łe Owruc­kie w ogniu już stoi. Lud tam ci­chy, nie rwał się do bun­tu, ale przy­szli Ko­za­cy pod Krze­czow­skim i Pół­księ­ży­cem i gwał­tem zmu­sza­li czerń, by się gar­nę­ła w ich sze­re­gi. Dwo­ry więc i mia­stecz­ka zo­sta­ły po­pa­lo­ne, szlach­ta, któ­ra nie uszła — wy­cię­ta, a mię­dzy in­ny­mi sta­ry pan Je­lec, daw­ny słu­ga i przy­ja­ciel do­mu Wi­śnio­wiec­kich. Uło­żył so­bie te­dy ksią­żę, że po po­łą­cze­niu się z Osiń­skim i Ko­ryc­kim znie­sie Krzy­wo­no­sa, a po­tem na pół­noc ku Owru­czo­wi1881 ru­szy, aby po­ro­zu­miaw­szy się z het­ma­nem li­tew­skim1882 w dwa ognie wziąć bun­tow­ni­ków. Ale te wszyst­kie pla­ny upa­da­ły te­raz z po­wo­du za­ka­zu da­ne­go oby­dwom puł­kow­ni­kom przez księ­cia Do­mi­ni­ka. Je­re­mi bo­wiem po wszyst­kich po­cho­dach, bi­twach i tru­dach nie był dość sil­ny, by się z Krzy­wo­no­sem mie­rzyć, zwłasz­cza że i wo­je­wo­dy ki­jow­skie­go nie był pe­wien. Pan Ja­nusz bo­wiem na­praw­dę du­szą i ser­cem na­le­żał do par­tii po­ko­jo­wej. Ugiął się on przed po­wa­gą i po­tę­gą Je­re­mie­go i mu­siał z nim iść, ale im bar­dziej wi­dział ową po­wa­gę za­chwia­ną, tym skłon­niej­szy był do sta­wie­nia opo­ru wo­jow­ni­czym chę­ciom ksią­żę­cym, co też się za­raz po­ka­za­ło.




Zda­wał więc spra­wę pan Skrze­tu­ski, a ksią­żę słu­chał go w mil­cze­niu. Wszyst­ka star­szy­zna by­ła obec­na po­słu­cha­niu, wszyst­kie twa­rze spo­sęp­nia­ły na wieść o od­mo­wie puł­kow­ni­ków, a oczy zwró­ci­ły się na księ­cia, któ­ren1883 rzekł:




— Więc to ksią­żę Do­mi­nik przy­słał im za­kaz?




— Tak jest. Po­ka­zy­wa­li mi go na pi­śmie.




Je­re­mi wsparł się rę­ko­ma o stół i twarz ukrył w dło­nie. Po chwi­li zaś mó­wił:




— Za­iste, jest to wię­cej, niż czło­wiek prze­nieść1884 mo­że. Za­li ja je­den mam pra­co­wać i za­miast po­mo­cy jesz­cze im­pe­di­men­tów1885 do­zna­wać? Za­li1886 to nie mo­głem hen, aż ku San­do­mie­rzu, do swo­ich ma­jęt­no­ści pójść i tam spo­koj­nie sie­dzieć? A przecz1887-żem te­go nie uczy­nił, je­śli nie dla mi­ło­ści ku oj­czyź­nie? Oto mi na­gro­da te­raz za tru­dy, za uszczer­bek w for­tu­nie, za krew...




Kniaź mó­wił spo­koj­nie, ale ta­ka go­rycz, ta­ki ból drgał w je­go gło­sie, że wszyst­kie ser­ca ści­snę­ły się ża­lem. Sta­rzy puł­kow­ni­cy, we­te­ra­ni spod Pu­tyw­la1888, Star­ca1889, Ku­mej­ków1890, i mło­dzi zwy­cięz­cy z ostat­niej woj­ny po­glą­da­li na nie­go z nie­wy­sło­wio­ną tro­ską w oczach, bo wie­dzie­li, ja­ką cięż­ką wal­kę sta­cza z sa­mym so­bą ten że­la­zny czło­wiek, jak strasz­nie mu­si cier­pieć je­go du­ma od upo­ko­rzeń, któ­re się na nie­go zwa­li­ły. On, kniaź „z bo­żej mi­ło­ści” — on, wo­je­wo­da ru­ski, se­na­tor Rze­czy­po­spo­li­tej, mu­siał ustę­po­wać ta­kim Chmiel­nic­kim i Krzy­wo­no­som; on, mo­nar­cha pra­wie, któ­ry nie­daw­no jesz­cze przyj­mo­wał po­słów po­stron­nych wład­ców, mu­siał się cof­nąć z po­la chwa­ły i za­mknąć w ja­kim za­mecz­ku cze­ka­jąc na re­zul­tat woj­ny, któ­rą in­ni pro­wa­dzić bę­dą, al­bo upo­ka­rza­ją­cych ukła­dów. On, stwo­rzo­ny do wiel­kich prze­zna­czeń, czu­jąc si­łę, by im spro­stać — mu­siał się uznać bez­sil­nym...




Cier­pie­nie to ra­zem z tru­da­mi od­bi­ło się na je­go po­sta­ci. Wy­chudł znacz­nie, oczy mu wpa­dły, czar­na jak skrzy­dło kru­ka czu­pry­na si­wieć po­czę­ła. Ale ja­kiś wiel­ki, tra­gicz­ny spo­kój roz­lał się po je­go twa­rzy, bo du­ma bro­ni­ła mu zdra­dzić się z cier­pie­niem.




— Ha, niech­że tak bę­dzie! — rzekł. — Po­ka­że­my tej nie­wdzięcz­nej oj­czyź­nie, iż nie tyl­ko wo­jo­wać, ale i zgi­nąć dla niej po­tra­fi­my. Za­iste, wo­lał­bym sław­niej­szą śmier­cią w ja­kiej in­nej woj­nie po­lec niż prze­ciw chłop­stwu w do­mo­wej za­wie­ru­sze, ale trud­no!




— Mo­ści ksią­żę — prze­rwał wo­je­wo­da ki­jow­ski — nie mów wa­sza ksią­żę­ca mość o śmier­ci, bo choć nie wia­do­mo, co ko­mu Bóg prze­zna­czył, ale prze­cie jesz­cze mo­że do niej da­le­ko. Uwiel­biam ja wo­jen­ny ge­niusz i ry­cer­ski ani­musz wa­szej ksią­żę­cej mo­ści, ale prze­cie nie mo­gę brać za złe ani vi­ce-re­xo­wi1891, ani kanc­le­rzo­wi, ani re­gi­men­ta­rzom, że tę woj­nę do­mo­wą sta­ra­ją się ukła­da­mi za­ha­mo­wać, boć się to brat­nia krew w niej le­je, a z obo­pól­nej za­wzię­to­ści któż, je­śli nie ze­wnętrz­ny nie­przy­ja­ciel, bę­dzie ko­rzy­stał?




Ksią­żę po­pa­trzył dłu­go w oczy wo­je­wo­dzie i rzekł do­bit­nie:




— Zwy­cię­żo­nym ła­skę okaż­cie, to ją przyj­mą z wdzięcz­no­ścią i pa­mię­tać bę­dą; u zwy­cięz­ców w po­gar­dę tyl­ko pój­dzie­cie. Bog­daj te­mu lu­do­wi nikt ni­g­dy krzywd nie był czy­nił! Ale gdy raz bunt roz­go­rzał, te­dy nie ukła­da­mi, ale krwią ga­sić go trze­ba. Ina­czej hań­ba i zgu­ba nam!




— Pręd­sza zgu­ba, gdy na wła­sną rę­kę woj­nę pro­wa­dzić bę­dziem — od­po­wie­dział wo­je­wo­da.




— Czy to zna­czy, że wa­sza mość nie pój­dziesz da­lej ze mną?




— Mo­ści ksią­żę! Bo­ga na świad­ka bio­rę, że nie sta­nie się to ze złej ku wam wo­li, ale su­mie­nie mnie mó­wi, iż­bym na oczy­wi­stą zgu­bę lu­dzi mo­ich nie wy­sta­wiał, boć to krew dro­ga i przy­da się jesz­cze Rze­czy­po­spo­li­tej.




Ksią­żę za­milkł, a po chwi­li zwró­cił się ku swo­im puł­kow­ni­kom:




— Wy, sta­rzy to­wa­rzy­sze, nie opu­ści­cie mnie prze­cie, nie­praw­da?




Na te sło­wa puł­kow­ni­cy, ja­ko­by jed­ną si­łą i wo­lą po­pchnię­ci, rzu­ci­li się ku księ­ciu. Nie­któ­rzy ca­ło­wa­li je­go sza­ty, in­ni obej­mo­wa­li ko­la­na, in­ni rę­ce ku gó­rze pod­no­sząc wo­ła­li:




— My przy to­bie do ostat­nie­go tchu, do ostat­niej krwi!




— Pro­wadź! Pro­wadź! Bez żoł­du słu­żyć bę­dziem!




— Mo­ści ksią­żę, i mnie przy so­bie umie­rać po­zwól! — wo­łał za­pło­nio­ny jak pan­na mło­dy pan Ak­sak.




Wi­dząc to na­wet wo­je­wo­da ki­jow­ski był wzru­szo­ny, a ksią­żę od jed­ne­go do dru­gie­go cho­dził, ści­skał każ­de­go za gło­wę i dzię­ko­wał. Za­pał wiel­ki ogar­nął star­szych i młod­szych. Z oczu wo­jow­ni­ków sy­pa­ły się iskry, rę­ce co chwi­la chwy­ta­ły za sza­ble.




— Z wa­mi żyć, z wa­mi umie­rać! — mó­wił ksią­żę.




— Zwy­cię­ży­my! — wo­ła­li ofi­ce­ro­wie. — Na Krzy­wo­no­sa! Pod Po­łon­ne! Kto chce nas opu­ścić, nie­chaj to uczy­ni. Obej­dzie­my się bez po­mo­cy. Nie chce­my się dzie­lić ni chwa­łą, ni śmier­cią!




— Mo­ści pa­no­wie! — rzekł na to ksią­żę. — Wo­la jest mo­ja, aby­śmy, nim na Krzy­wo­no­sa ru­szy­my, za­ży­li choć krót­kie­go spo­czyn­ku, któ­ren by si­ły na­sze mógł re­stau­ro­wać. Oto już trze­ci mie­siąc idzie, jak nie zsia­da­my pra­wie z ko­ni. Od tru­dów, nie­wy­wcza­sów i zmien­no­ści au­ry już cia­ło od­pa­da nam od ko­ści. Ko­ni nie ma­my, pie­cho­ty na­sze bo­so cho­dzą. Pój­dziem te­dy pod Zba­raż1892, tam się od­ży­wim i wy­pocz­niem, mo­że też coś żoł­nie­rzy sku­pi się do nas i z no­wy­mi si­ła­mi ru­szy­my w ogień.




— Kie­dy wa­sza ksią­żę­ca mość roz­ka­że ru­szyć? — py­tał sta­ry Za­ćwi­li­chow­ski.




— Bez zwło­ki, sta­ry żoł­nie­rzu, bez zwło­ki!




Tu ksią­żę zwró­cił się do wo­je­wo­dy:




— A wa­sza mi­łość do­kąd się chcesz udać?




— Pod Gli­nia­ny, bo sły­szę, że tam się woj­ska ku­pią1893.




— Te­dy od­pro­wa­dzi­my wa­szą mość aż do spo­koj­nej oko­li­cy, aby wam się przy­pa­dek ja­ki nie tra­fił.




Wo­je­wo­da nie od­rzekł nic, bo mu się sta­ło ja­koś nie­smacz­no. On księ­cia opusz­czał, a ksią­żę mu jesz­cze tro­skli­wość oka­zy­wał i od­pro­wa­dzić go za­mie­rzał. By­ła-li to iro­nia w sło­wach księ­cia — wo­je­wo­da nie wie­dział, nie­mniej prze­to za­mia­ru swe­go nie za­nie­chał, bo puł­kow­ni­cy ksią­żę­cy co­raz nie­chęt­niej na nie­go pa­trzy­li i ja­snym by­ło, że w każ­dym in­nym, mniej kar­nym woj­sku tu­mult by prze­ciw nie­mu po­wstał.




Skło­nił się więc i wy­szedł; puł­kow­ni­cy też po­roz­cho­dzi­li się, każ­dy do swo­jej cho­rą­gwi, aby je do po­cho­du spra­wić; zo­stał tyl­ko z księ­ciem sam Skrze­tu­ski.




— Ja­ki tam żoł­nierz pod ty­mi cho­rą­gwia­mi? — spy­tał ksią­żę.




— Tak przed­ni, że lep­sze­go nie zna­leźć. Dra­go­nia1894 mo­de­ro­wa­na na nie­miec­ki ład, a w gwar­dii pie­szej sa­mi we­te­ra­ni z trzy­dzie­sto­let­niej woj­ny. Gdym ich uj­rzał, my­śla­łem, że tria­rii1895 rzym­scy.




— Si­ła ich jest?




— Dwa puł­ki z dra­go­nią, ra­zem trzy ty­sią­ce lu­dzi.




— Szko­da, szko­da, wiel­kich rze­czy moż­na by z ta­ką po­mo­cą do­ka­zać!




Cier­pie­nie wi­docz­nie od­ma­lo­wa­ło się na twa­rzy księ­cia. Po chwi­li rzekł jak­by sam do sie­bie:




— Nie­szczę­śnie to wy­bra­no ta­kich re­gi­men­ta­rzy na te cza­sy klę­ski! Ostro­róg był­by do­bry, gdy­by wy­mo­wą a ła­ci­ną moż­na tę woj­nę za­że­gnać; Ko­niec­pol­ski, dzie­wierz1896 mój, z krwi wo­jow­ni­ków, ale mło­dzik bez do­świad­cze­nia, a zaś Za­sław­ski ze wszyst­kich naj­gor­szy. Znam ja je­go od daw­na. Człek to ma­łe­go ser­ca i miał­kie­go umy­słu. Je­go rzecz nad dzba­nem drze­mać i przed się na brzuch splu­wać, nie woj­ska spra­wo­wać... Te­go ja gło­śno nie mó­wię, by nie są­dzo­no, iż mnie in­vi­dia1897 pod­nie­ca, ale strasz­ne klę­ski prze­wi­du­ję. I to te­raz, te­raz wła­śnie, ta­cy lu­dzie wzię­li ster w dło­nie! Bo­że, Bo­że, od­wróć ten kie­lich1898! Co się też sta­nie z tą oj­czy­zną? Gdy o tym my­ślę, śmier­ci pręd­kiej pra­gnę, bom też już zmo­rzon bar­dzo, i mó­wię ci: nie­dłu­go odej­dę. Du­sza się rwie do woj­ny, ale cia­łu sił brak­nie.




— Wa­sza ksią­żę­ca mość po­wi­nien byś wię­cej zdro­wia chro­nić, bo ca­łej oj­czyź­nie si­ła1899 na nim za­le­ży, a już też znać, że tru­dy bar­dzo wa­szą ksią­żę­cą mość po­szczer­bi­ły.




— Oj­czy­zna znać ina­czej my­śli, gdy mnie po­mi­nię­to; i te­raz sza­blę mi z rę­ki wy­trą­ca­ją.




— Gdy Bóg da, kró­le­wicz Ka­rol1900 in­fu­łę1901 na ko­ro­nę zmie­ni, bę­dzie wie­dział, ko­go wy­nieść, a ko­go ka­rać, wa­sza ksią­żę­ca mość zaś dość po­tęż­ny je­steś, by o ni­ko­go te­raz nie dbać.




— Pój­dę też swo­ją dro­gą.




Ksią­żę nie spo­strze­gał się mo­że, że to­rem in­nych „kró­le­wiąt” po­li­ty­kę na wła­sną rę­kę pro­wa­dził, ale gdy­by się w tym i oba­czył, był­by jej nie od­stą­pił, bo to jed­no czuł do­brze, iż ho­nor Rze­czy­po­spo­li­tej ra­tu­je.




I znów na­sta­ła chwi­la mil­cze­nia, któ­rą wkrót­ce prze­rwa­ło rże­nie ko­ni i gło­sy trą­bek obo­zo­wych. Cho­rą­gwie szy­ko­wa­ły się do po­cho­du. Gło­sy te zbu­dzi­ły księ­cia z za­my­śle­nia, trza­snął gło­wą, jak­by cier­pie­nie i złe my­śli chciał strzą­snąć, po czym rzekł:




— A dro­gę mia­łeś spo­koj­ną?




— Spo­tka­łem w la­sach mszy­niec­kich spo­rą wa­ta­hę chłop­stwa, na dwie­ście lu­dzi, któ­rą star­łem.




— Do­brze. A jeń­ców wzią­łeś, bo to te­raz waż­na rzecz?




— Wzią­łem, ale...




— Ale ka­za­łeś już ich spra­wić, tak?




— Nie, wa­sza ksią­żę­ca mość! Pu­ści­łem ich wol­no.




Je­re­mi spoj­rzał ze zdzi­wie­niem na Skrze­tu­skie­go, po czym brwi je­go ścią­gnę­ły się na­gle.




— Cóż to? czy i ty do po­ko­jo­wej par­tii już na­le­żysz? Co to zna­czy?




— Wa­sza ksią­żę­ca mość, ję­zy­ka przy­wio­złem, bo mię­dzy chłop­stwem był prze­bra­ny szlach­cic, któ­ry zo­stał żyw. Zaś in­nych pu­ści­łem, bo Bóg ła­skę na mnie ze­słał i po­cie­sze­nie. Ka­rę chęt­nie po­nio­sę. Ten szlach­cic — to jest pan Za­gło­ba, któ­ren mnie wieść o knia­ziów­nie przy­niósł.




Ksią­żę zbli­żył się ży­wo do Skrze­tu­skie­go.




— Ży­je? Zdro­wa?




— Bo­gu naj­wyż­sze­mu chwa­ła! Tak jest!




— I gdzie się schro­ni­ła?




— Jest w Ba­rze1902.




— To po­tęż­na for­te­ca. Mój chłop­cze! — tu ksią­żę rę­ce w gó­rę wy­cią­gnął i wziąw­szy gło­wę pa­na Skrze­tu­skie­go uca­ło­wał go kil­ka­kroć w czo­ło — Ra­du­ję się two­ją ra­do­ścią, bo cię jak sy­na ko­cham.




Pan Jan uca­ło­wał ser­decz­nie rę­kę ksią­żę­cą i choć od daw­na już był­by za nie­go chęt­nie krew prze­lał, prze­cie po­czuł te­raz na no­wo, iż na je­go roz­kaz sko­czył­by i w pie­kło go­re­ją­ce. Tak ów groź­ny i okrut­ny Je­re­mi umiał so­bie jed­nać ser­ca ry­cer­stwa.




— No, nie dzi­wię ci się, żeś tych chło­pów pu­ścił. Uj­dzie ci to bez­kar­nie. Ale to ćwik ten szlach­cic! To on ją te­dy aż z Za­dnie­prza do Ba­ru prze­pro­wa­dził? Chwa­ła Bo­gu! W tych cięż­kich cza­sach i dla mnie to praw­dzi­wa po­cie­cha. Ćwik to, ćwik mu­si być nie la­da! A da­waj no tu te­go Za­gło­bę!




Pan Jan raź­no ku drzwiom ru­szył, ale w tej chwi­li roz­war­ły się one na­gle i uka­za­ła się w nich pło­mie­ni­sta gło­wa pa­na Wier­szuł­ła, któ­ren z na­dwor­ny­mi Ta­ta­ry1903 na da­le­ki pod­jazd był po­sła­ny.




— Mo­ści ksią­żę! — za­wo­łał od­dy­cha­jąc cięż­ko. — Po­łon­ne1904 Krzy­wo­nos wziął, lu­dzi dzie­sięć ty­się­cy w pień wy­ciął, nie­wiast, dzie­ci.




Puł­kow­ni­cy za­czę­li się zno­wu scho­dzić i ci­snąć ko­ło Wier­szuł­ła, przy­le­ciał i wo­je­wo­da ki­jow­ski, ksią­żę zaś stał zdu­mia­ły, bo się nie spo­dzie­wał ta­kiej wie­ści.




— Toż tam sa­ma Ruś się za­mknę­ła! To chy­ba nie mo­że być!




— Jed­na du­sza ży­wa z mia­sta nie wy­szła.




— Sły­szysz wa­sza mość — rzekł ksią­żę zwra­ca­jąc się do wo­je­wo­dy — pro­wadź­że ukła­dy z ta­kim nie­przy­ja­cie­lem, któ­ren swo­ich na­wet nie szczę­dzi!




Wo­je­wo­da sap­nął i rzekł:




— O du­sze pie­skie! Kie­dy tak, niech­że dia­bli po­rwą wszyst­ko! Pój­dę jesz­cze z wa­szą ksią­żę­cą mo­ścią!




— A toś mi brat! — rzekł ksią­żę.




— Niech ży­je wo­je­wo­da ki­jow­ski! — za­krzyk­nął sta­ry Za­ćwi­li­chow­ski.




— Niech ży­je zgo­da!




A ksią­żę zwró­cił się znów do Wier­szuł­ła:




— Gdzie ru­szą z Po­łon­ne­go? Nie wia­do­mo?




— Po­dob­no pod Kon­stan­ty­nów1905.




— O na Bo­ga! To puł­ki Osiń­skie­go i Ko­ryc­kie­go są zgu­bio­ne, bo z pie­cho­tą ujść nie zdą­żą. Trze­ba ura­zy za­po­mnieć i w po­moc im ru­szyć. Na koń! Na koń!




Twarz ksią­żę­ca za­ja­śnia­ła ra­do­ścią, a ru­mie­niec ob­lał na no­wo wy­chu­dłe po­licz­ki, bo dro­ga sła­wy znów sta­nę­ła przed nim otwo­rem.











  
    Roz­dział XXX





Woj­ska mi­nę­ły Kon­stan­ty­nów1906 i za­trzy­ma­ły się w Ro­so­łow­cach. Wy­li­czył bo­wiem ksią­żę, iż gdy Ko­ryc­ki i Osiń­ski po­we­zmą wia­do­mość o wzię­ciu Po­łon­ne­go1907, mu­szą na Ro­so­łow­ce się co­fać, a je­śli nie­przy­ja­ciel ze­chce ich go­nić, to nie­spo­dzia­nie mię­dzy ca­łą si­łę ksią­żę­cą ja­ko­by w pu­łap­kę wpad­nie i tym pew­niej klę­skę po­nie­sie. Ja­koż prze­wi­dy­wa­nia te speł­ni­ły się w więk­szej czę­ści. Woj­ska za­ję­ły po­zy­cje i sta­ły ci­cho w go­to­wo­ści do bi­twy. Więk­sze i mniej­sze pod­jaz­dy ro­ze­szły się na wszyst­kie stro­ny z obo­zu. Ksią­żę zaś z kil­ku puł­ka­mi sta­nął we wsi i cze­kał. Aż wie­czo­rem Ta­ta­rzy Wier­szuł­ła da­li znać, iż od stro­ny Kon­stan­ty­no­wa zbli­ża się ja­kaś pie­cho­ta. Usły­szaw­szy to ksią­żę wy­szedł przede drzwi swej kwa­te­ry w oto­cze­niu ofi­ce­rów, a z ni­mi kil­ka­dzie­siąt znacz­niej­sze­go to­wa­rzy­stwa, by pa­trzyć na owo wej­ście. Tym­cza­sem puł­ki, oznaj­miw­szy się od­gło­sem trąb, za­trzy­ma­ły się przede wsią, a dwaj puł­kow­ni­cy bie­gli co prę­dzej, za­dy­sza­ni, przed księ­cia, aby mu służ­by swo­je ofia­ro­wać. By­li to Osiń­ski i Ko­ryc­ki. Uj­rzaw­szy Wi­śnio­wiec­kie­go, a przy nim wspa­nia­łą świ­tę ry­cer­stwa, zmie­sza­li się bar­dzo, nie­pew­ni przy­ję­cia, i skło­niw­szy się ni­sko cze­ka­li w mil­cze­niu, co po­wie.




— For­tu­na ko­łem się to­czy i pysz­nych po­ni­ża — rzekł ksią­żę. — Nie chcie­li­ście wasz­mo­ścio­wie przyjść na za­pro­si­ny na­sze, te­raz zaś sa­mi przy­cho­dzi­cie.




— Wa­sza ksią­żę­ca mość! — rzekł śmia­ło Osiń­ski. — Du­szą ca­łą chcie­li­śmy pod wa­szą ksią­żę­cą mo­ścią słu­żyć, ale za­kaz był wy­raź­ny. Kto go wy­dał, niech zań od­po­wia­da. My pro­sim o prze­ba­cze­nie, choć nie­win­ni, bo ja­ko woj­sko­wi mu­sie­li­śmy słu­chać i mil­czeć.




— To ksią­żę Do­mi­nik1908 roz­kaz od­wo­łał? — py­tał ksią­żę.




— Roz­kaz nie zo­stał od­wo­ła­ny — rzekł Osiń­ski — ale już nas nie obo­wią­zu­je, gdyż je­dy­ny ra­tu­nek i oca­le­nie wojsk na­szych w ła­sce wa­szej ksią­żę­cej mo­ści, pod któ­re­go ko­men­dą od­tąd żyć, słu­żyć i umie­rać chce­my.




Sło­wa te, peł­ne si­ły mę­skiej, i po­stać Osiń­skie­go jak naj­lep­sze wy­war­ły na księ­ciu i to­wa­rzy­szach wra­że­nie. Był to bo­wiem słyn­ny żoł­nierz i choć mło­dy jesz­cze, bo nie wię­cej czter­dzie­stu lat li­czył, pe­łen już wo­jen­nej prak­ty­ki, któ­rej w ar­miach cu­dzo­ziem­skich na­był. Każ­de żoł­nier­skie oko spo­czy­wa­ło też na nim chęt­nie. Wy­so­ki, pro­sty jak trzci­na, z pod­cze­sa­nym do gó­ry żół­tym wą­sem i szwedz­ką bro­dą, stro­jem i po­sta­wą przy­po­mi­nał zu­peł­nie puł­kow­ni­ków z trzy­dzie­sto­let­niej woj­ny. Ko­ryc­ki, z po­cho­dze­nia Ta­tar, w ni­czym do nie­go nie był po­dob­ny. Ma­łe­go wzro­stu i krę­py, spoj­rze­nie miał po­sęp­ne i dziw­nie wy­glą­dał w cu­dzo­ziem­skim ubio­rze nie­li­cu­ją­cym z je­go wschod­ni­mi ry­sa­mi. Do­wo­dził puł­kiem nie­miec­kiej wy­bra­nej pie­cho­ty i sły­nął za­rów­no z mę­stwa, jak z mru­kli­wo­ści i że­la­znej dys­cy­pli­ny, w któ­rej żoł­nie­rzy swych utrzy­my­wał.




— Cze­ka­my roz­ka­zów wa­szej ksią­żę­cej mo­ści — rzekł Osiń­ski.




— Dzię­ku­ję za re­zo­lu­cję wasz­mo­ściów, a usłu­gi przyj­mu­ję. Wiem, iż żoł­nierz słu­chać mu­si, i je­ślim po wa­ściów po­sy­łał, to dla­te­go, żem o za­ka­zie nie wie­dział. Nie­jed­ną od­tąd złą i do­brą chwi­lę z so­bą prze­ży­je­my, ale spo­dzie­wam się tak­że, iż wasz­mo­ścio­wie ra­dzi bę­dzie­cie z no­wej służ­by.




— By­leś wa­sza ksią­żę­ca mość był z nas rad i z na­szych puł­ków.




— Do­brze! — rzekł ksią­żę. — Da­le­ko nie­przy­ja­ciel za wa­mi?




— Pod­jaz­dy bli­sko, ale głów­na si­ła do­pie­ro na ra­no by tu zdą­żyć mo­gła.




— Do­brze. Te­dy ma­my czas. Każ­cież wasz­mo­ścio­wie przejść wa­szym puł­kom przez maj­dan, niech je zo­ba­czę, abym po­znał, ja­kie­go to przy­wie­dli­ście mi żoł­nie­rza i czy si­ła1909 bę­dzie z nim moż­na do­ka­zać.




Puł­kow­ni­cy wró­ci­li do puł­ków i w kil­ka pa­cie­rzy we­szli na ich cze­le do obo­zu. To­wa­rzy­stwo spod gór­nych cho­rą­gwi ksią­żę­cych syp­nę­ło się jak mro­wie, aby wi­dzieć no­wych to­wa­rzy­szów1910. Szła więc na­przód dra­go­nia1911 kró­lew­ska pod ka­pi­ta­nem Gi­zą, w cięż­kich heł­mach szwedz­kich z wy­so­ki­mi grze­bie­nia­mi. Ko­nie pod ni­mi po­dol­skie, ale do­bra­ne i do­brze wy­pa­sio­ne, żoł­nierz świe­ży, wy­po­czę­ty, w ja­skra­wej i błysz­czą­cej odzie­ży, wspa­nia­le na po­zór od­bi­jał od wy­mi­ze­ro­wa­nych re­gi­men­tów ksią­żę­cych odzia­nych w po­dar­tą i wy­pło­wia­łą od desz­czów i słoń­ca bar­wę1912. Za ni­mi szedł z puł­kiem Osiń­ski, w koń­cu Ko­ryc­ki. Szmer po­chwal­ny roz­legł się mię­dzy ksią­żę­cym ry­cer­stwem na wi­dok głę­bo­kich sze­re­gów nie­miec­kich. Ko­le­ty1913 na nich jed­no­staj­ne1914, czer­wo­ne, na ra­mio­nach po­ły­sku­ją­ce musz­kie­ty. Szli po trzy­dzie­stu w rzę­dzie, kro­kiem jed­no­staj­nym, jak­by szedł je­den czło­wiek, sil­nym i grzmią­cym. A wszyst­ko chło­py ro­słe, ple­czy­ste — żoł­nierz sta­ry, któ­ry w nie­jed­nym kra­ju i nie­jed­nym ogniu by­wał, po więk­szej czę­ści we­te­ra­ni z trzy­dzie­sto­let­niej woj­ny, spraw­ni, kar­ni i do­świad­cze­ni.




Gdy na­de­szli przed księ­cia, Osiń­ski krzyk­nął: — Halt1915! — i pułk za­trzy­mał się jak w zie­mię wko­pa­ny; ofi­ce­ro­wie pod­nie­śli trzci­ny do gó­ry, a cho­rą­ży wzniósł cho­rą­giew i chwie­jąc nią, po trzy­kroć zni­żył ją przed księ­ciem. —
Vor­wärts1916! — za­wo­łał Osiń­ski. —
Vor­wärts! — po­wtó­rzy­li ofi­ce­ro­wie i pułk ru­szył znów na­przód. Tak sa­mo, a nie­mal jesz­cze spraw­niej za­pre­zen­to­wał swo­ich Ko­ryc­ki, na któ­ry wi­dok ura­do­wa­ły się wszyst­kie ser­ca żoł­nier­skie, a Je­re­mi, znaw­ca nad znaw­ca­mi, aż się w bo­ki wsparł z za­do­wo­le­nia i pa­trzył, i uśmie­chał się, bo wła­śnie pie­cho­ty mu bra­kło, a pe­wien był, że lep­szej trud­no by mu by­ło w ca­łym świe­cie zna­leźć. Czuł się też na si­łach wzmo­żo­ny i spo­dzie­wał się wiel­kich dzieł wo­jen­nych do­ko­nać. To­wa­rzy­stwo zaś roz­ma­wia­ło o róż­nych rze­czach woj­sko­wych i roz­ma­itych żoł­nier­zach, któ­rych po świe­cie wi­dzieć moż­na.





— Do­bra jest pie­cho­ta za­po­ro­ska, szcze­gól­niej do obro­ny zza oko­pu — mó­wił pan Śle­szyń­ski — ale ci jej wy­trzy­ma­ją, bo wy­ćwi­czeń­si.




— Ba, wie­le lep­si! — od­parł pan Mi­gur­ski.




— Wsze­la­ko to cięż­ki lud — rze­cze pan Wier­szułł. — Że­by tak na mnie, pod­jął­bym się z mo­imi Ta­ta­ry1917 we dwa dni tak ich zmo­rzyć, iż trze­cie­go już bym ich ja­ko ba­ra­ny mógł wy­rzy­nać.




— Co waść ga­dasz! Niem­cy do­brzy żoł­nie­rze.




A na to ozwał się pan Lon­gi­nus Pod­bi­pię­ta swo­ją śpiew­ną li­tew­ską mo­wą:




— Jak to Bóg w mi­ło­sier­dziu swo­im róż­ne na­cje róż­ny­mi cno­ta­mi ob­da­rzył. Ja­ko sły­sza­łem, nie masz w świe­cie nad na­szą jaz­dę, a zno­wu ani na­sza, ani wę­gier­ska pie­cho­ta po­rów­nać się z nie­miec­ką nie mo­że.




— Bo Bóg jest spra­wie­dli­wy — rze­cze na to pan Za­gło­ba. — Wa­ści na przy­kład dał wiel­ką for­tu­nę, wiel­ki miecz i cięż­ką rę­kę, a za to ma­ły dow­cip.




— Już się do nie­go przy­pił jak koń­ska pi­jaw­ka — rzekł śmie­jąc się pan Skrze­tu­ski.




A pan Pod­bi­pię­ta oczy zmru­żył i rzekł ze zwy­kłą so­bie sło­dy­czą:




— Słu­chać had­ko1918! Wa­ści dał ję­zyk, po­no za dłu­gi!




— Je­śli utrzy­mu­jesz, że źle zro­bił, da­jąc mi ta­ki, ja­ki mam, te­dy pój­dziesz do pie­kła ra­zem ze swo­ją czy­sto­ścią, bo wo­li je­go chcesz kon­tro­wać1919.




— Et, kto tam wa­ści prze­ga­da! Ga­dasz i ga­dasz.




— A wie­szże wać­pan, czym czło­wiek róż­ni się od zwie­rząt?




— A czym?




— Oto ro­zu­mem i mo­wą.




— Ot, dał­że mu, dał! — rze­cze puł­kow­nik Mo­kr­ski.




— Je­że­li te­dy wać­pan nie poj­mu­jesz, dla­cze­go w Pol­sce naj­lep­sza jaz­da, a u Niem­ców pie­cho­ta, to ja ci to wy­tłu­ma­czę.




— No, dla­cze­go? Dla­cze­go? — spy­ta­ło kil­ka gło­sów.




— Oto, gdy Pan Bóg ko­nia stwo­rzył, przy­pro­wa­dził go przed lu­dzi, że­by zaś je­go dzie­ło chwa­li­li. A na brze­gu stał Nie­miec, ja­ko to się oni wszę­dy wci­sną. Po­ka­zu­je te­dy Pan Bóg ko­nia i py­ta się Niem­ca: co to jest? A Nie­miec na to: Pferd1920! — Co? — po­wia­da Stwór­ca. — To ty na mo­je dzie­ło „pfe” mó­wisz? A nie bę­dziesz ty za to, plu­cho, na tym stwo­rze­niu jeź­dził — a je­śli bę­dziesz, to kiep­sko. To rze­kł­szy, Po­la­ko­wi ko­nia da­ro­wał. Oto dla­cze­go pol­ska jaz­da naj­lep­sza, a zaś Niem­cy, jak po­czę­li pie­cho­tą za Pa­nem Bo­giem dra­ło­wać a prze­pra­szać, tak się na naj­lep­szą pie­cho­tę wy­ro­bi­li.




— Bar­dzoś to waść mi­ster­nie wy­kal­ku­lo­wał — rzekł pan Pod­bi­pię­ta.




Dal­szą roz­mo­wę prze­rwa­li no­wi go­ście, nad­bie­gli z do­nie­sie­niem, iż jesz­cze ja­kieś woj­sko do obo­zu się zbli­ża, któ­re nie mo­że być ko­zac­kie, bo nie od Kon­stan­ty­no­wa, ale cał­kiem z in­nej stro­ny, od rze­ki Zbru­cza1921, nad­cią­ga. Ja­koż we dwie go­dzi­ny póź­niej we­szły te cho­rą­gwie z ta­kim grzmie­niem trąb i bęb­nów, że aż ksią­żę się roz­gnie­wał i po­słał do nich roz­kaz, by by­li ci­cho, bo nie­przy­ja­ciel w po­bli­żu. Po­ka­za­ło się, iż był to pan straż­nik ko­ron­ny Sa­mu­el Łaszcz1922, sław­ny zresz­tą awan­tur­nik, krzyw­dzi­ciel, war­choł i za­bi­ja­ka, ale żoł­nierz wiel­ki. Wiódł on ośmiu­set lu­dzi ta­kie­go jak sam po­kro­ju, czę­ścią szlach­ty, czę­ścią Ko­za­ków, któ­rzy by wszy­scy, na do­brą spra­wę, wi­sieć po­win­ni. Ale ksią­żę Je­re­mi nie zra­żał się swa­wo­lą te­go żoł­nier­stwa, du­fa­jąc, że w je­go rę­ku zmie­nić się na po­kor­ne owiecz­ki mu­szą, a zaś za­cie­kło­ścią i mę­stwem in­ne bra­ki na­gro­dzą. Był to te­dy szczę­śli­wy dzień. Wczo­raj jesz­cze ksią­żę, za­gro­żo­ny odej­ściem wo­je­wo­dy ki­jow­skie­go1923, już był po­sta­no­wił woj­nę aż do chwi­li przy­byt­ku sił za­wie­sić i do spo­koj­niej­sze­go kra­ju się na czas ja­kiś uchy­lić — dziś stał znów na cze­le bli­sko dwu­na­sto­ty­sięcz­nej ar­mii, a choć Krzy­wo­nos1924 pięć ra­zy ty­le li­czył, jed­nak ze wzglę­du, iż więk­szość wojsk zbun­to­wa­nych skła­da­ła się z czer­ni1925, obie si­ły za rów­ne po­czy­ty­wa­ne być mo­gły. Te­raz też ksią­żę już ani my­ślał o od­po­czyn­ku. Za­mknąw­szy się z Łasz­czem, wo­je­wo­dą ki­jow­skim, Za­ćwi­li­chow­skim, Mach­nic­kim i Osiń­skim, na­ra­dzał się nad dal­szą woj­ną. Krzy­wo­no­so­wi na­za­jutrz po­sta­no­wio­no wy­dać bi­twę, a gdy­by nie nad­szedł, te­dy mie­li iść ku nie­mu w od­wie­dzi­ny.




Noc za­pa­dła już głę­bo­ka, ale od cza­su ostat­nich desz­czów, któ­re pod Mach­nów­ką tak bar­dzo do­ku­cza­ły żoł­nie­rzom, po­go­da usta­li­ła się wy­bor­na. Na ciem­nym skle­pie­niu nie­bios świe­ci­ły ro­je gwiazd zło­tych. Księ­życ wy­to­czył się wy­so­ko i ubie­lił wszyst­kie da­chy ro­so­łow­skie. W obo­zie nikt spać nie my­ślał. Wszy­scy od­ga­dli ju­trzej­szą bi­twę i go­to­wa­li się do niej, gwa­rząc po sta­re­mu, śpie­wa­jąc i wiel­kie so­bie roz­ko­sze obie­cu­jąc. Ofi­ce­ro­wie i znacz­niej­sze to­wa­rzy­stwo, wszy­scy w wy­bor­nych hu­mo­rach, ze­bra­li się na­okół wiel­kie­go ogni­ska i za­ba­wia­li się szklan­ka­mi.




— Mów­że zaś wać­pan da­lej! — wo­ła­li na Za­gło­bę. — Gdy­ście te­dy przez Dniepr prze­szli, có­że­ście czy­ni­li i ja­kim spo­so­bem do­sta­li­ście się do Ba­ru1926?




Pan Za­gło­ba wy­chy­lił kwar­tę mio­du i rzekł:





— ...Sed jam nox hu­mi­da co­elo pra­eci­pi­tat, 
Su­aden­tque si­de­ra ca­den­tia som­nos, 
Sed si tan­tus amor ca­sus co­gno­sce­re no­stros, 
In­ci­piam1927... 

 







— Moi mo­ści pa­no­wie! Gdy­bym za­czął wszyst­ko szcze­gó­ło­wie opo­wia­dać, te­dy i dzie­się­ciu no­cy by nie star­czy­ło, a pew­nie i mio­du, bo sta­re gar­dło jak sta­ry wóz sma­ro­wać trze­ba. Dość, gdy wać­pań­stwu po­wiem, iżem do Kor­su­nia1928, do obo­zu sa­me­go Chmiel­nic­kie­go z knia­ziów­ną po­szedł i z te­go pie­kła bez­piecz­niem ją wy­pro­wa­dził.




— Je­zus Ma­ria! Toś chy­ba wać­pan cza­ro­wał! — za­krzyk­nął pan Wo­ło­dy­jow­ski.




— Co praw­da, to cza­ro­wa­łem — od­po­wie­dział pan Za­gło­ba — bom się też te­go pie­kiel­ne­go kunsz­tu jesz­cze za mło­dych lat od jed­nej cza­row­ni­cy w Azji wy­uczył, któ­ra za­ko­chaw­szy się we mnie, wszyst­kie ar­ca­na1929 czar­no­księ­skiej sztu­ki mi dy­wul­go­wa­ła1930. Ale wie­le cza­ro­wać nie mo­głem, bo sztu­ka na sztu­kę. Peł­no tam wróż­ków i cza­row­nic ko­ło Chmiel­nic­kie­go, ci ty­le mu dia­błów do usług po­spro­wa­dza­li, iż on ni­mi jak chło­pa­mi ro­bi. Spać idzie, to mu dia­beł mu­si bu­ty ścią­gać; sza­ty mu się za­ku­rzą, to je dia­bli ogo­na­mi trze­pią, a on jesz­cze, gdy pi­ja­ny, te­go lub owe­go w pysk, że to — po­wia­da — źle słu­żysz!




Po­boż­ny pan Lon­gi­nus prze­że­gnał się i rzekł:




— Z ni­mi mo­ce pie­kiel­ne, z na­mi nie­bie­skie.




— By­li­by też mnie czar­ni zdra­dzi­li przed Chmiel­nic­kim, ktom jest i ko­go pro­wa­dzę, alem ich pew­nym spo­so­bem za­klął, że mil­cze­li. Ba­łem się też, że­by Chmiel­nic­ki mnie nie po­znał, bom się z nim w Czeh­ry­nie1931 rok te­mu ze dwa ra­zy u Do­pu­ła ze­tknął; by­ło też i kil­ku in­nych zna­jo­mych puł­kow­ni­ków, ale cóż? Brzuch mnie spadł, bro­da wy­ro­sła do pa­sa, wło­sy do ra­mion, prze­bra­nie resz­tę zmie­ni­ło, więc nikt nie po­znał.




— Toś wać­pan wi­dział sa­me­go Chmiel­nic­kie­go i mó­wi­łeś z nim?




— Czym wi­dział Chmiel­nic­kie­go? Tak, ja­ko wasz­mo­ściów wi­dzę. Prze­cie on mnie ja­ko szpie­ga na Po­do­le wy­słał, że­bym je­go ma­ni­fe­sty chłop­stwu po dro­dze roz­da­wał. Pier­nacz1932 mnie dał dla bez­pie­czeń­stwa od Or­dy, tak że już spod Kor­su­nia je­cha­łem wszę­dy bez­piecz­nie. Jak mnie chło­pi al­bo Ni­żo­wi1933 spo­tka­li, tak ja im pier­nacz pod nos i mó­wię: „Po­wą­chaj­cie to, dit­ki1934, i idź­cie do dia­bła!” Ka­za­łem też so­bie da­wać wszę­dzie jeść i pić su­to, a oni da­wa­li i pod­wo­dy tak­że, cze­mum był rad i już cią­gle na mo­ją nie­bo­gę knia­ziów­nę pa­trzy­łem, aby po ta­kich wiel­kich fa­ty­gach i stra­chu wy­po­czę­ła. Mó­wię te­dy wać­pań­stwu, że ni­mem do­je­chał do Ba­ru, to już się tak od­ży­wi­ła, że ma­ło so­bie lu­dzi­ska tam w Ba­rze oczu za nią nie po­wy­pa­try­wa­li. Jest tam wie­le gład­kich pa­nien, gdyż się szlach­ta z da­le­kich oko­lic po­zjeż­dża­ła, ale tak im wła­śnie do niej, ja­ko so­wom do kra­ski. Mi­łu­ją ją też lu­dzie, a i wasz­mo­ścio­wie by­ście ją mi­ło­wa­li, gdy­by­ście znać mo­gli.




— Pew­nie, że nie by­ło­by ina­czej! — rzekł ma­ły pan Wo­ło­dy­jow­ski.




— Ale cze­mu­żeś wasz­mość aż do Ba­ru wę­dro­wał? — py­tał pan Mi­gur­ski.




— Bom so­bie po­wie­dział, że nie sta­nę, pó­ki do bez­piecz­ne­go miej­sca nie przy­bę­dę, więc też i ma­łym za­mecz­kom nie ufa­łem, my­śląc, że prze­cie bunt mo­że do nich dojść. A do Ba­ru choć­by i do­szedł, to by so­bie zę­by na nim po­ła­mał. Tam pan An­drzej Po­toc­ki po­tęż­nie mu­ry ob­sa­dził i ty­le dba o Chmie­la, ile ja o próż­ną szklan­kę. Co wasz­mo­ścio­wie my­śli­cie, żem źle uczy­nił, tak da­le­ko od ognia od­jeż­dża­jąc? A toż mnie pew­nie ów Bo­hun go­nił, a gdy­by był do­go­nił, te­dy, mó­wię wasz­mo­ściom, mar­ce­pan by ze mnie dla psów zro­bił. Wy je­go nie zna­cie, ale ja go znam. Niech go tam dia­bli po­rwą! Pó­ty nie bę­dę miał spo­ko­ju, pó­ki je­go nie po­wie­szą. Daj­że mu Bo­że tak szczę­śli­wy ko­niec — amen! Pew­nie też ni­ko­go so­bie tak nie za­kar­bo­wał, ja­ko mnie. Brr! Gdy o tym po­my­ślę, aż mnie się zim­no ro­bi. Dla­te­go to i na­pit­ków chęt­niej te­raz za­ży­wam, cho­ciaż z na­tu­ry pić nie lu­bię.




— Co wać­pan mó­wisz! — ode­zwał się pan Pod­bi­pię­ta. — Toż pi­jesz, bra­teń­ku, jak żu­raw stu­dzien­ny.




— Nie za­glą­daj wać­pan do stud­ni, bo mą­dre­go na dnie nie oba­czysz. Ale mniej­sza z tym. Ja­dąc te­dy z pier­na­czem i ma­ni­fe­sta­mi Chmiel­nic­kie­go, wiel­kich prze­szkód nie do­zna­łem. Przy­byw­szy do Win­ni­cy, zna­la­złem tam cho­rą­giew obec­ne­go tu w obo­zie pa­na Ak­sa­ka, alem się prze­cie dzia­dow­skiej skó­ry jesz­cze nie po­zby­wał, bom się chłop­stwa bał. Je­nom się ma­ni­fe­stów zbył. Jest tam ry­marz, któ­ren się zo­wie Su­hak i dla Za­po­roż­ców szpie­go­wał a wia­do­mo­ści Chmiel­nic­kie­mu po­sy­łał. Przez te­go ma­ni­fe­sty ode­sła­łem wy­pi­saw­szy na nich ta­kie sen­ten­cje, że chy­ba go Chmiel ka­że ze skó­ry obe­drzeć, gdy je prze­czy­ta. Ale tym­cza­sem pod sa­mym Ba­rem ta­ka mnie przy­go­da spo­tka­ła, żem ma­ło przy brze­gu nie uto­nął.




— Jak­że to by­ło? Jak­że?




— Spo­tka­łem pi­ja­nych żoł­nie­rzów1935 swa­wol­ni­ków, któ­rzy usły­sze­li, ja­kem do knia­ziów­ny mó­wił: „wać­pan­na”, bom się też nie bar­dzo już i strzegł, ja­ko to bli­sko swo­ich. Tak te­dy: co to za dziad i co to za szcze­gól­ne chło­pię, do któ­re­go się mó­wi: „wać­pan­na”? Kie­dy spoj­rzą na knia­ziów­nę: aż tu uro­da jak ma­lo­wa­nie! Da­lej­że do nas! Ja w kąt mo­ją nie­bo­gę, za­sta­wi­łem ją so­bą i do sza­bli...




— To dziw — prze­rwał Wo­ło­dy­jow­ski — żeś wać­pan za dzia­da prze­bra­nym bę­dąc miał sza­blę przy bo­ku!




— Hę — rzekł Za­gło­ba — że mia­łem sza­blę? A kto wać­pa­nu po­wie­dział, że mia­łem sza­blę? Nie mia­łem, je­nom żoł­nier­ską po­chwy­cił, co le­ża­ła na sto­le. Bo to by­ło w karcz­mie w Szy­piń­cach. Po­ło­ży­łem w mgnie­niu oka dwóch na­past­ni­ków. Ci do ban­do­le­tów! Krzy­czę: „Stój­cie, so­ba­ki1936, bom szlach­cic!” Aż tu wo­ła­ją: „Alt, alt! Je­dzie pod­jazd!” Po­ka­za­ło się, że to nie był pod­jazd, je­no pa­ni Sła­wo­szew­ska z eskor­tą, któ­rą syn w pięć­dzie­siąt ko­ni od­pro­wa­dzał, mło­de chło­pię. Do­pie­roż tam­tych po­ha­mo­wa­li. A ja do pa­ni z ora­cją. Ta­kem ją roz­czu­lił, że za­raz jej upu­sty w oczach się otwo­rzy­ły. Wzię­ła knia­ziów­nę do ka­re­ty i ru­szy­li­śmy do Ba­ru. Ale my­śli­cie, wać­pań­stwo, że na tym ko­niec? Gdzie tam!...





Na­gle pan Śle­szyń­ski prze­rwał opo­wia­da­nie:




— Pa­trz­cie no, wasz­mo­ścio­wie — rzekł — czy to tam świt, czy co?




— O, nie mo­że być! — od­parł pan Skrze­tu­ski. — Za wcze­sna po­ra.




— To w stro­nie Kon­stan­ty­no­wa!




— Tak jest. Ano wi­dzi­cie: co­raz ja­śniej.




— Ja­ko ży­wo, to łu­na!




Na te sło­wa twa­rze spo­waż­nia­ły, wszy­scy za­po­mnie­li o opo­wia­da­niu, ze­rwa­li się na rów­ne no­gi.




— Łu­na! Łu­na! — po­wtó­rzy­ło kil­ka gło­sów.




— To Krzy­wo­nos nad­szedł spod Po­łon­ne­go.




— Krzy­wo­nos z ca­łą po­tę­gą.




— Przed­nie stra­że mu­sia­ły pod­pa­lić mia­sto lub wsie po­bli­skie.




A wtem za­brzmia­ły ci­che trąb­ki alar­mo­we; jed­no­cze­śnie sta­ry Za­ćwi­li­chow­ski po­ja­wił się na­gle mię­dzy ry­cer­stwem.




— Mo­ści pa­no­wie! — rzekł — przy­szły pod­jaz­dy z wie­ścia­mi. Nie­przy­ja­ciel w oczach! Za­raz ru­sza­my! Do cho­rą­gwi! Do cho­rą­gwi!...




Ofi­ce­ro­wie ru­szy­li co prę­dzej do swo­ich puł­ków. Cze­ladź po­tłu­mi­ła ogni­ska i po chwi­li ciem­ność za­pa­no­wa­ła w obo­zie. Tyl­ko w da­li, od stro­ny Kon­stan­ty­no­wa, nie­bo czer­wie­ni­ło się co­raz sze­rzej, co­raz sil­niej, przy któ­rym bla­sku bla­dły i ga­sły stop­nio­wo gwiaz­dy. I znów za­brzmia­ły ci­che trąb­ki. Gra­no wsia­da­ne­go przez munsz­tuk. Nie­wy­raź­ne ma­sy lu­dzi i ko­ni po­czę­ły się po­ru­szać. Śród ci­szy sły­chać by­ło tę­tent ko­ni, mia­ro­we kro­ki pie­chu­rów, a wresz­cie głu­chy tur­kot ar­mat Wurc­la; cza­sem za­brzę­kły musz­kie­ty lub roz­le­gły się gło­sy ko­men­dy. By­ło coś groź­ne­go i zło­wro­gie­go w tym noc­nym po­cho­dzie przy­sło­nię­tym po­mro­ką, w tych gło­sach, szme­rach, brzę­ka­niu że­la­stwa, po­ły­sku zbro­ic i mie­czów. Cho­rą­gwie spusz­cza­ły się ku kon­stan­ty­now­skiej dro­dze i pły­nę­ły nią w stro­nę po­ża­ru, po­dob­ne do ja­kie­goś ol­brzy­mie­go smo­ka czy wę­ża peł­zną­ce­go wśród ciem­no­ści. Ale pysz­na lip­co­wa noc mia­ła się już ku schył­ko­wi. W Ro­so­łow­cach po­czę­ły ku­ry piać po­da­jąc so­bie gło­sy przez ca­łe mia­sto. Mi­la dro­gi dzie­li­ła Ro­so­łow­ce od Kon­stan­ty­no­wa, więc za­nim woj­ska w wol­nym po­cho­dzie prze­szły po­ło­wę dro­gi, spo­za łu­ny po­żar­nej wy­chy­li­ła się i ju­trzen­ka bla­da, jak­by prze­ra­żo­na, i na­sy­ca­ła co­raz bar­dziej świa­tłem po­wie­trze, wy­do­by­wa­jąc z cie­nia la­sy, za­ga­je, bia­łą wstę­gę go­ściń­ca i idą­ce po nim woj­ska. Te­raz wy­raź­nie moż­na już by­ło od­róż­nić lu­dzi, ko­nie i zbi­te sze­re­gi pie­chu­rów. Pod­niósł się ran­ny, chłod­ny wie­trzyk i ło­po­tał cho­rą­gwia­mi nad gło­wa­mi ry­ce­rzy.




Szli na­przód Ta­ta­rzy Wier­szuł­ła, za ni­mi Ko­za­cy Po­nia­tow­skie­go, po­tem dra­go­nia, ar­ma­ty Wurc­la, a pie­cho­ty i hu­sa­rie na ostat­ku. Pan Za­gło­ba je­chał przy Skrze­tu­skim, ale wier­cił się ja­koś na kul­ba­ce i wi­dać by­ło, że wo­bec bli­skiej bi­twy nie­po­kój go ogar­nia.




— Mo­ści pa­nie — rzekł do Skrze­tu­skie­go szep­cąc ci­cho, jak­by się bał, by go kto nie pod­słu­chał.




— A co wasz­mość po­wiesz?




— Czy to hu­sa­rze pierw­si ude­rzą?




— Mó­wi­łeś wać­pan, żeś sta­ry żoł­nierz, a nie wiesz, że hu­sa­rzy kon­ser­wu­je1937 się do roz­strzy­gnię­cia bi­twy w chwi­li, gdy nie­przy­ja­ciel naj­bar­dziej si­ły wy­tę­ży.




— Wiem ci ja to, wiem, alem się chciał upew­nić.




Na­sta­ła chwi­la mil­cze­nia. Po czym pan Za­gło­ba zni­żył głos jesz­cze bar­dziej i py­tał da­lej:




— Czy to Krzy­wo­nos z ca­łą po­tę­gą?




— Tak jest.




— A ile pro­wa­dzi?




— Ra­zem z czer­nią sześć­dzie­siąt ty­się­cy lu­dzi.




— O, do dia­bła! — rzekł pan Za­gło­ba.




Skrze­tu­ski uśmiech­nął się pod wą­sem.




— Nie myśl wać­pan, że ja się bo­ję — szep­tał da­lej Za­gło­ba — ale mam krót­ki od­dech i nie lu­bię tło­ku, bo go­rą­co, a jak go­rą­co, to już nic po mnie. Bo­daj to w po­je­dyn­kę so­bie ra­dzić! Człek przy­naj­mniej for­te­lów mo­że za­żyć, a tu nic i po for­te­lach. Nie gło­wa, je­no rę­ce wy­gry­wa­ją. Tu ja głu­pi przy pa­nu Pod­bi­pię­cie. Mam na brzu­chu te dwie­ście czer­wo­nych zło­tych, co mi je ksią­żę da­ro­wał, ale wie­rzaj mi wasz­mość, że brzuch wo­lał­bym mieć gdzie in­dziej. Tfu, tfu! Nie lu­bię ja tych wiel­kich bi­tew! Niech je za­ra­za tłu­cze!




— Nic wa­ści nie bę­dzie. Na­bierz du­cha.




— Du­cha? Te­go ja się tyl­ko prze­cie bo­ję, że mę­stwo roz­trop­ność we mnie zwy­cię­ży! Nad­tom za­pal­czy­wy... A mia­łem zły omen: gdy­śmy sie­dzie­li przy ogni­sku, dwie gwiaz­dy spa­dło. Kto je wie?... Mo­że któ­ra mo­ja!




— Za do­bre uczyn­ki Bóg wasz­mo­ści na­gro­dzi i w zdro­wiu za­cho­wa.




— By­le mi za wcze­śnie na­gro­dy nie ob­my­ślił!




— Cze­mu­żeś nie zo­stał przy ta­bo­rach?




— My­śla­łem, że przy woj­sku bez­piecz­niej.




— Bo i tak jest. Oba­czysz wać­pan, że to nic wiel­kie­go. My już zwy­czaj­ni, a con­su­etu­do al­te­ra na­tu­ra1938. Ot, już Słucz1939 i Wi­szo­wa­ty Staw.




Istot­nie wo­dy Wi­szo­wa­te­go Sta­wu, od­dzie­lo­ne od Słu­czy dłu­gą gro­blą, za­bły­sły w od­da­le­niu. Woj­ska za­trzy­ma­ły się na­raz na ca­łej li­nii.




— Czy to już? — spy­tał pan Za­gło­ba.




— Ksią­żę szyk bę­dzie spra­wiał — od­parł pan Skrze­tu­ski.




— Nie lu­bię tło­ku!... Po­wta­rzam wa­ści... nie lu­bię tło­ku.




— Hu­sa­ria na pra­we skrzy­dło! — roz­legł się głos służ­bo­we­go, któ­ry od księ­cia przy­padł do pa­na Ja­na.




Roz­wid­ni­ło się zu­peł­nie. Łu­na zbla­dła w bla­skach wscho­dzą­ce­go słoń­ca, zło­ci­ste pro­mie­nie od­bi­ły się w ostrzach hu­sar­skich ko­pii i zda­ło się, że nad ry­ce­rza­mi pło­ną ty­sią­ce świec. Po spra­wie­niu szy­ków woj­sko nie ukry­wa­jąc się już dłu­żej za­śpie­wa­ło w je­den głos: „Wi­taj­cie, po­dwo­je zba­wie­nia!” Po­tęż­na pieśń roz­bie­gła się po ro­sach, ude­rzy­ła się o bór so­sno­wy i od­bi­ta echem, wzle­cia­ła ku nie­bu.




Na­resz­cie brzeg po dru­giej stro­nie gro­bli za­czer­nił się, jak okiem się­gnąć, chma­ra­mi ko­zac­twa; puł­ki pły­nę­ły za puł­ka­mi, kon­ni Za­po­roż­cy zbroj­ni w dłu­gie spi­sy1940, pie­szy lud z sa­mo­pa­ła­mi1941 i fa­le chłop­stwa zbroj­ne­go w ko­sy, ce­py i wi­dły. Za ni­mi wi­dać by­ło jak we mgle ol­brzy­mi ta­bor ni­by mia­sto ru­cho­me. Skrzy­pie­nie ty­się­cy wo­zów i rże­nie ko­ni do­cho­dzi­ło aż do uszu ksią­żę­cych żoł­nie­rzy. Ko­zac­two jed­nak szło bez zwy­kłych wrza­sków, bez wy­cia i za­trzy­ma­ło się po dru­giej stro­nie gro­bli. Dwie prze­ciw­ne po­tę­gi pa­trzy­ły czas ja­kiś na się w mil­cze­niu.




Pan Za­gło­ba trzy­ma­jąc się cią­gle przy Skrze­tu­skim spo­glą­dał na owo mo­rze ludz­kie i mru­czał:




— Je­zu Chry­ste, po có­żeś stwo­rzył ty­le te­go ta­ła­łaj­stwa! To chy­ba sam Chmiel­nic­ki z czer­nią i wszyst­ki­mi wsza­mi! Nie roz­pu­sta­że to, po­wiedz mi wasz­mość? Czap­ka­mi nas po­kry­ją. A tak do­brze przed­tem by­wa­ło w Ukra­inie! Wa­lą się i wa­lą! Bog­daj was dia­bli w pie­kle wa­li­li. I wszyst­ko to na na­szą skó­rę. Bog­daj ich no­sa­ci­zna1942 zżar­ła!...




— Nie klnij waść. Dziś nie­dzie­la.




— A praw­da, dziś nie­dzie­la, le­piej by o Bo­gu po­my­śleć... Pa­ter no­ster qui es in co­elis1943... Żad­ne­go re­spek­tu od tych łaj­da­ków spo­dzie­wać się nie moż­na... Sanc­ti­fi­ce­tur no­men Tu­um1944... Co to się bę­dzie dzia­ło na tej gro­bli!... Ad­ve­niat re­gnum Tu­um1945... Już we mnie dech za­par­ło... Fiat vo­lun­tas Tua1946... Bo­da­je­ście wy­zdy­cha­li, ha­ma­ny mę­żo­bój­cze1947!... Patrz no waść! Co to?




Od­dział zło­żo­ny z kil­ku­set lu­dzi ode­rwał się od czar­nej ma­sy i su­nął bez­ład­nie ku gro­bli.




— To har­cow­nik — rze­cze pan Skrze­tu­ski. — Za­raz na­si ku nim wy­ja­dą.




— Czy to już ko­niecz­nie bi­twa się za­cznie?




— Jak Bóg na nie­bie.




— Niech to dia­bli po­rwą! — (Tu zły hu­mor pa­na Za­gło­by nie miał już mia­ry.) — A waść to pa­trzysz jak­by na te­atrum1948 w mię­so­pust1949! — wy­krzyk­nął z nie­chę­cią do Skrze­tu­skie­go — jak­by nie o wa­ści skó­rę cho­dzi­ło!




— My już zwy­czaj­ni, mó­wi­łem.




— I pew­nie na har­ce ru­szysz?




— Nie bar­dzo to przy­stoi ry­ce­rzom spod gór­nych zna­ków na po­je­dyn­kę z ta­kim nie­przy­ja­cie­lem się bić; nie czy­ni te­go, kto po­wa­gę ko­cha. Ale w tych cza­sach nikt nie ma wzglę­du na god­ność.




— Idą już i na­si, idą! — wy­krzyk­nął pan Za­gło­ba wi­dząc kra­śną li­nię dra­go­nów Wo­ło­dy­jow­skie­go po­su­wa­ją­cą się truch­tem ku gro­bli.




Za ni­mi ru­szy­ło po kil­ka­na­ście ochot­ni­ka spod każ­dej cho­rą­gwi. Po­szli mię­dzy in­ny­mi: ru­dy Wier­szułł, Ku­szel, Po­nia­tow­ski, dwóch Kar­wi­czów, a spod hu­sar­skie­go zna­ku pan Lon­gi­nus Pod­bi­pię­ta.




Od­le­głość mię­dzy dwo­ma od­dzia­ła­mi za­czę­ła się zmniej­szać gwał­tow­nie.




— Pięk­nych rze­czy bę­dziesz waść świad­kiem — rzekł Skrze­tu­ski do pa­na Za­gło­by. — Uważ szcze­gól­nie Wo­ło­dy­jow­skie­go i Pod­bi­pię­tę. Wiel­cy to ry­ce­rze. Doj­rzysz ich waść?




— Doj­rzę.




— To patrz; sam się roz­ła­ko­misz.












  
    Roz­dział XXXI





Ale wo­jow­ni­cy zbli­żyw­szy się do sie­bie za­trzy­ma­li ko­nie i po­czę­li na­przód się lżyć wza­jem­nie.




— By­waj­cie! By­waj­cie! Za­raz tu psy wa­szym pa­dłem1950 na­kar­mi­my! — wo­ła­li ksią­żę­cy żoł­nie­rze.




— Wa­sze i dla psów się nie go­dzi.




— Po­gni­je­cie w tym sta­wie, zbó­je be­zec­ni!




— Ko­mu pi­sa­no, ten zgni­je. Was tu prę­dzej ry­by oszczy­pią.




— Z wi­dła­mi do gno­ju, cha­my! Le­piej wam to przy­stoi niż sza­bla.




— Cho­ciaż my cha­my, ale syn­ki na­sze bę­dą szlach­ta, bo się z wa­szych pa­nie­nek po­ro­dzą!




Ja­kiś Ko­zak, wid­no za­dnie­przań­ski, wy­su­nął się na­przód i zło­żyw­szy dło­nie ko­ło ust, wo­łał po­tęż­nym gło­sem:




— U knia­zia dwie sy­no­wi­ce1951! Po­wiedz­cie mu, że­by je Krzy­wo­no­so­wi przy­słał...




Pa­nu Wo­ło­dy­jow­skie­mu aż po­ciem­nia­ło w oczach z wście­kło­ści, gdy to bluź­nier­stwo usły­szał, i w tej­że chwi­li wy­pu­ścił ko­nia na Za­po­roż­ca.




Po­znał go z da­la pan Skrze­tu­ski sto­jąc na pra­wym skrzy­dle z hu­sa­rza­mi i krzyk­nął na Za­gło­bę:




— Wo­ło­dy­jow­ski le­ci! Wo­ło­dy­jow­ski! Patrz waść! Tam! Tam!




— Wi­dzę! — wo­łał pan Za­gło­ba. — Już go do­padł! Już się bi­ją! Raz, dwa! Da­lej­że po nim! Wi­dzę do­sko­na­le! Oho, już! To gracz, niech go las ogar­nie!




Istot­nie w dru­gim zło­że­niu bluź­nier­ca padł na zie­mię jak gro­mem ra­żo­ny — i padł gło­wą ku swo­im, na złą im wróż­bę.




A wtem wy­sko­czył dru­gi, ubra­ny w czer­wo­ny kon­tusz zdar­ty z ja­kie­goś szlach­ci­ca. Do­padł on pa­na Wo­ło­dy­jow­skie­go tro­chę z bo­ku, ale koń mu w chwi­li sa­me­go cię­cia utknął. Pan Wo­ło­dy­jow­ski zaś zwró­cił się i wte­dy to moż­na by­ło po­znać mi­strza, bo dło­nią tyl­ko sa­mą po­ru­szył, ro­biąc ruch tak lek­ki i mięk­ki, że pra­wie nie­wi­docz­ny, a jed­nak sza­bla Za­po­roż­ca furk­nę­ła w gó­rę, pan Wo­ło­dy­jow­ski zaś za kark go uca­pił i po­rwał wraz z ko­niem ku swo­im.




— Bra­ty rid­ny­je, spa­saj­te1952! — wo­łał je­niec.




Ale opo­ru nie da­wał, wie­dząc, że w ra­zie naj­mniej­sze­go sza­blą bę­dzie na­tych­miast prze­szy­ty; jesz­cze ko­nia pię­ta­mi bił, by po­dą­żał. I tak go wiódł pan Wo­ło­dy­jow­ski jak wilk ko­zę.




Syp­nę­ło się na ten wi­dok z obu stron po kil­ku­na­stu wo­jow­ni­ka, bo wię­cej na wą­skiej gro­bli nie mo­gło się po­mie­ścić. Przy­pa­da­li te­dy do sie­bie po­je­dyn­czo. Mąż zwie­rał się z mę­żem, koń z ko­niem, sza­bla z sza­blą i był to cud­ny wi­dok te­go sze­re­gu po­je­dyn­ków, na któ­re oba woj­ska pa­trzy­ły z naj­więk­szą cie­ka­wo­ścią, wró­żąc so­bie z nich o dal­szym po­wo­dze­niu. Po­ran­ne słoń­ce świe­ci­ło nad wal­czą­cy­mi, a po­wie­trze tak by­ło prze­zro­czy­ste, że pra­wie twa­rze moż­na by­ło z obu stron od­róż­nić. My­ślał­by kto pa­trząc z da­la, że to tur­niej ja­ko­wy lub za­ba­wa. Cza­sem jed­nak koń wy­la­ty­wał z za­mę­tu bez jeźdź­ca; cza­sem trup wpa­dał z gro­bli w ja­sną szy­bę wo­dy, któ­ra roz­pry­ski­wa­ła się w zło­te iskry, a po­tem szła ko­li­stą fa­lą od brze­gu co­raz da­lej i da­lej.




Ro­sło ser­ce żoł­nie­rzom obu wojsk, pa­trzą­cym na mę­stwo swych ry­ce­rzy, i ocho­ta do bo­ju. Każ­dy ku swo­im słał ży­cze­nia; na­gle pan Skrze­tu­ski w rę­ce kla­snął, aż za­dźwię­cza­ły kar­wa­sze, i wy­krzyk­nął:




— Wier­szułł zgi­nął! Padł ra­zem z ko­niem... Pa­trz­cie: sie­dział na tym bia­łym!




Ale Wier­szułł nie zgi­nął, cho­ciaż istot­nie padł ra­zem z ko­niem, bo prze­wró­cił oby­dwóch ol­brzy­mi Puł­jan, daw­ny ko­zak księ­cia Je­re­mie­go, dziś dru­gi po Krzy­wo­no­sie do­wód­ca. Był to słyn­ny har­cow­nik i ni­g­dy tej gry nie opusz­czał. Sil­ny tak, iż z ła­two­ścią mógł zła­mać dwie od ra­zu pod­ko­wy, ucho­dził za nie­zwy­cię­żo­ne­go w po­je­dyn­czej wal­ce. Prze­wró­ciw­szy Wier­szuł­ła ude­rzył na dziel­ne­go ofi­ce­ra Ku­rosz­lach­ci­ca i prze­ciął go strasz­nie, bo pra­wie aż do kul­ba­ki. In­ni cof­nę­li się prze­ra­że­ni, co wi­dząc pan Lon­gi­nus zwró­cił ku nie­mu swo­ją inf­lanc­ką1953 ko­by­łę.




— Po­hyb­nesz1954! — krzyk­nął Puł­jan wi­dząc zu­chwa­łe­go mę­ża.




— Cóż ro­bić? — od­po­wie­dział pan Pod­bi­pię­ta wzno­sząc sza­blę do cię­cia.




Nie miał on jed­nak swe­go Ze­rwi­kap­tu­ra, bo go do zbyt wiel­kich ce­lów prze­zna­czył, aby się nim w po­je­dyn­czej wal­ce po­słu­gi­wać; zo­sta­wił go więc w rę­kach wier­ne­go pa­choł­ka przy sze­re­gu; miał zaś tyl­ko lek­ką ba­to­rów­kę1955 o błę­kit­na­wej, pi­sa­nej1956 zło­tem klin­dze. Wy­trzy­mał pierw­sze jej cię­cie Puł­jan, choć za­raz po­znał, że ma z nie la­da za­pa­śni­kiem do czy­nie­nia, bo mu aż sza­bla w gar­ści za­drża­ła; wy­trzy­mał jed­nak i dru­gie, i trze­cie, po czym, czy więk­szą prze­ciw­ni­ka bie­głość w szer­mier­ce po­znał, czy mo­że wo­bec obu stron swo­ją strasz­li­wą si­łą po­chlu­bić się pra­gnął, czy przy­par­ty do skra­ju gro­bli, oba­wiał się, aby nie być przez ogrom­ne by­dlę pa­na Lon­gi­na do wo­dy we­pchnię­tym, dość, że od­biw­szy ostat­nie cię­cie, ko­nia z ko­niem bo­ka­mi ze­sto­so­wał i wpół Li­twi­na w po­tęż­ne ra­mio­na uchwy­cił.




I scze­pi­li się tak, ja­ko dwa niedź­wie­dzie, gdy o sa­mi­cę w cza­sie rui wal­czą; owi­nę­li się ko­ło sie­bie jak dwie so­sny, któ­re z jed­ne­go pnia wy­ró­sł­szy, wza­jem­nie się okrę­cą i pra­wie jed­no drze­wo utwo­rzą.




Wszy­scy dech wstrzy­ma­li i w mil­cze­niu pa­trzy­li na wal­kę tych za­pa­śni­ków, z któ­rych każ­dy za naj­więk­sze­go si­ła­cza mię­dzy swy­mi ucho­dził. Oni zaś — rzekł­byś: na­praw­dę zro­śli się w jed­no cia­ło — bo dłu­gi czas po­zo­sta­li bez ru­chu. I tyl­ko twa­rze ich sta­ły się czer­wo­ne, i tyl­ko z żył, któ­re wy­sko­czy­ły im na czo­ła, z wy­gię­tych jak łu­ki grzbie­tów moż­na by­ło pod tym strasz­li­wym spo­ko­jem po­znać nad­ludz­kie wy­tę­że­nie ra­mion, któ­re gnio­tły się na­wza­jem w uści­sku.




Na ko­niec obaj po­czę­li dy­go­tać. Ale stop­nio­wo twarz pa­na Lon­gi­na sta­wa­ła się co­raz czer­wień­sza, a twarz wa­taż­ki1957 co­raz siń­sza. Upły­nę­ła jesz­cze chwi­la. Nie­po­kój pa­trzą­cych wzra­stał. Na­gle mil­cze­nie prze­rwał głu­chy, przy­du­szo­ny głos:




— Pu­skaj1958...




— Nie... bra­ciasz­ku!... — od­po­wie­dział dru­gi głos.




Jesz­cze chwi­la: wtem chro­bot­nę­ło coś okrop­nie, dał się sły­szeć jęk jak­by z pod­zie­mia; fa­la czar­nej krwi buch­nę­ła z ust Puł­ja­na i gło­wa mu zwi­sła na ra­mię.




Wte­dy pan Lon­gi­nus pod­niósł go z kul­ba­ki i za­nim pa­trzą­cy mie­li czas po­my­śleć, co się sta­ło, prze­rzu­cił go na swo­je sio­dło, po czym ru­szył ry­sią ku swo­im.




— Vi­vat! — krzyk­nę­li wi­śnio­wiec­czy­cy.




— Na po­hy­bel! — od­po­wie­dzie­li Za­po­roż­cy.




I za­miast się zmie­szać klę­ską swe­go wo­dza, tym za­cię­ciej ude­rzy­li na nie­przy­ja­ciół. Za­wrza­ła wal­ka tłum­na, któ­rą cia­sno­ta miej­sca tym za­cie­klej­szą czy­ni­ła. I by­li­by mo­łoj­cy1959 mi­mo ca­łe­go mę­stwa ule­gli pew­nie więk­szej szer­mier­skiej wpra­wie prze­ciw­ni­ków, gdy­by nie to, że od ta­bo­ru Krzy­wo­no­so­we­go da­ły się na­gle sły­szeć trą­by wo­ła­ją­ce ich do od­wro­tu.




Cof­nę­li się na­tych­miast, a prze­ciw­ni­cy po­staw­szy chwi­lę, by oka­zać, iż odzier­ży­li1960 po­le, za­wró­ci­li rów­nież ku swo­im. Gro­bla opu­sto­sza­ła, zo­sta­ły tyl­ko na niej tru­py ludz­kie i koń­skie, jak­by za­po­wiedź te­go, co się dziać bę­dzie — i czer­nia­ła ta dro­ga śmier­ci mię­dzy dwo­ma woj­ska­mi — je­no lek­ki po­wiew wia­tru po­marsz­czył gład­ką po­wierzch­nię je­zio­ra i za­szu­miał ża­ło­śnie w li­ściach wierzb sto­ją­cych tu i owdzie nad brze­ga­mi sta­wu.




Tym­cza­sem ru­szy­ły Krzy­wo­no­so­we puł­ki jak­by nie­przej­rza­ne okiem sta­da szpa­ków i sie­wek. Szła na­przód czerń, za nią sfor­na pie­cho­ta za­po­ro­ska i sot­nie kon­ne, i ochot­ni­cy Ta­ta­ro­wie, i ar­ty­le­ria ko­zac­ka, a wszyst­ko bez wiel­kie­go ła­du. Pcha­li się jed­ni przez dru­gich, szli „na gło­wę” pra­gnąc licz­bą nie­zmier­ną sfor­so­wać gro­blę, a po­tem za­lać i po­kryć woj­sko ksią­żę­ce. Dzi­ki Krzy­wo­nos1961 wie­rzył w pięść i sza­blę, nie w sztu­kę wo­jen­ną, dla­te­go parł ca­łą si­łą do ata­ku i ka­zał puł­kom idą­cym z ty­łu po­py­chać przed­nie, aby choć po nie­wo­li iść mu­sia­ły. Ku­le ar­mat­nie po­czę­ły plu­skać po wo­dzie na kształt dzi­kich ła­bę­dzi i nu­rów, nie czy­niąc zresz­tą z po­wo­du od­le­gło­ści szko­dy w ksią­żę­cych woj­skach usta­wio­nych w sza­chow­ni­cę po dru­giej stro­nie sta­wu. Po­wódź ludz­ka za­la­ła gro­blę i szła na­przód bez prze­szko­dy; część owej fa­li do­się­gnąw­szy rze­ki szu­ka­ła przez nią prze­pra­wy i nie znaj­du­jąc wra­ca­ła znów ku gro­bli; i szli tak gę­sto, że jak póź­niej mó­wił Osiń­ski, po łbach kon­no moż­na by by­ło prze­je­chać, i po­kry­li tak gro­blę, że pię­dzi wol­nej zie­mi nie zo­sta­ło.




Pa­trzył na to Je­re­mi z wyż­sze­go brze­gu i brwi marsz­czył, a z oczu szły mu złe bły­ska­wi­ce ku tym tłu­mom, wi­dząc zaś bez­ład i prze­py­cha­nie się Krzy­wo­no­so­wych puł­ków rzekł do obe­rsz­te­ra Mach­nic­kie­go:




— Po chłop­sku nie­przy­ja­ciel z na­mi po­czy­na i na sztu­kę wo­jen­ną nie dba­jąc, ob­ła­wą idzie, ale nie doj­dzie.




Tym­cza­sem, jak­by wbrew je­go sło­wom, do­szli już do po­ło­wy gro­bli i za­trzy­ma­li się zdzi­wie­ni i za­nie­po­ko­je­ni mil­cze­niem wojsk ksią­żę­cych. Ale wła­śnie w tej chwi­li zro­bił się ruch mię­dzy ty­mi woj­ska­mi — i cof­nę­ły się, zo­sta­wia­jąc mię­dzy so­bą a gro­blą ob­szer­ne pu­ste pół­ko­le, któ­re mia­ło być po­lem wal­ki.




Po czym pie­cho­ty Ko­ryc­kie­go roz­stą­pi­ły się, od­sła­nia­jąc zwró­co­ne ku gro­bli pasz­cze ar­mat Wurc­la, a w ką­cie utwo­rzo­nym przez Słucz i gro­blę po­ły­ski­wa­ły w nad­brzeż­nych za­ro­ślach musz­kie­ty Niem­ców Osiń­skie­go.




I za­raz dla lu­dzi woj­ny wi­docz­nym by­ło, na czy­ją tu stro­nę mu­si paść zwy­cię­stwo. Tyl­ko tak sza­lo­ny wa­taż­ka1962, jak Krzy­wo­nos, mógł po­ry­wać się na bi­twę w ta­kich wa­run­kach, w któ­rych ca­łą po­tę­gą nie mógł­by zdo­być na­wet prze­pra­wy, gdy­by Wi­śnio­wiec­ki chciał mu jej bro­nić.




Ale ksią­żę umyśl­nie po­sta­no­wił pu­ścić część je­go sił za gro­blę, by ją oto­czyć i ze­trzeć. Wiel­ki wódz ko­rzy­stał z za­śle­pie­nia prze­ciw­ni­ka, któ­ren na­wet i na to nie ba­czył, że lu­dziom swo­im wal­czą­cym na dru­gim brze­gu bę­dzie mógł przy­cho­dzić w po­moc tyl­ko wą­skim przej­ściem, przez któ­re znacz­niej­szych od­dzia­łów nie­po­dob­na od ra­zu prze­pra­wić. Więc prak­ty­cy wo­jen­ni pa­trzy­li ze zdu­mie­niem na czyn Krzy­wo­no­sa, któ­re­go nic nie zmu­sza­ło do tak sza­lo­ne­go kro­ku.




Zmu­sza­ła go tyl­ko am­bi­cja i pra­gnie­nie krwi. Oto wa­taż­ka do­wie­dział się, że Chmiel­nic­ki po­mi­mo prze­wa­gi wy­sła­nych pod Krzy­wo­no­sem sił, lę­ka­jąc się o re­zul­tat bi­twy z Je­re­mim, szedł ca­łą po­tę­gą swo­im w po­moc. Do Krzy­wo­no­sa przy­szły roz­ka­zy, by bi­twy nie sta­czał. Ale wła­śnie dla­te­go Krzy­wo­nos po­sta­no­wił ją sto­czyć — i śpie­szył się.




Wziąw­szy Po­łon­ne, roz­sma­ko­wał się we krwi i nie chciał się nią dzie­lić, dla­te­go spie­szył się. Stra­ci po­ło­wę lu­dzi — to i cóż z te­go! Ale resz­tą za­le­je szczu­płe si­ły ksią­żę­ce i w pień je wy­tnie. Gło­wę Je­re­mie­go po­nie­sie Chmiel­nic­kie­mu w po­da­run­ku.




Tym­cza­sem fa­le czer­ni do­się­gły koń­ca gro­bli, na ko­niec prze­szły ją i roz­la­ły się po owym pół­ko­lu zo­sta­wio­nym przez woj­ska Je­re­mie­go. Ale w tej­że chwi­li ukry­ta pie­cho­ta Osiń­skie­go da­ła im w bok ognia; z ar­mat Wurc­la wy­kwi­tły dłu­gie smu­gi dy­mu, zie­mia za­trzę­sła się od hu­ku i bi­twa roz­po­czę­ła się na ca­łej li­nii.




Dy­my prze­sło­ni­ły brze­gi Słu­czy, staw, gro­ble i sa­mo po­le, tak iż nic nie by­ło wi­dać; cza­sem tyl­ko za­mi­go­ta­ły czer­wo­ne bar­wy dra­go­nów, cza­sem bły­snę­ły grze­bie­nie nad le­cą­cy­mi heł­ma­mi i wrza­ło w onej chmu­rze okrop­nie. W mie­ście bi­to we wszyst­kie dzwo­ny, któ­rych jęk ża­ło­sny mie­szał się z ba­so­wym ry­kiem ar­mat. Z ta­bo­ru wa­li­ły ku gro­bli co­raz no­we i no­we puł­ki.




Te zaś, któ­re ją prze­szły i do­sta­ły się na dru­gą stro­nę sta­wu, roz­cią­gnąw­szy się w mgnie­niu oka w dłu­gą li­nię, ude­rzy­ły z wście­kło­ścią na ksią­żę­ce cho­rą­gwie. Bi­twa roz­cią­gnę­ła się od jed­ne­go koń­ca sta­wu aż do skrę­tu rze­ki i błot­ni­stych łąk, ów­cze­sne­go mo­kre­go la­ta za­la­nych.




Czerń i Ni­żo­wi1963 mu­sie­li zwy­cię­żyć lub zgi­nąć, ma­jąc za so­bą wo­dę, ku któ­rej spie­ra­ły ją ata­ki pie­cho­ty i jaz­dy ksią­żę­cej.




Gdy hu­sa­ria ru­szy­ła na­przód, pan Za­gło­ba, choć od­dech miał krót­ki i tło­ku nie lu­bił, sko­czył prze­cie z in­ny­mi, bo zresz­tą i nie mógł ina­czej uczy­nić bez na­ra­że­nia się na stra­to­wa­nie. Le­ciał te­dy, przy­mknąw­szy oczy, a w gło­wie la­ta­ły mu z bły­ska­wi­co­wą szyb­ko­ścią my­śli: „Na nic for­te­le! Na nic for­te­le! Głu­pi wy­gry­wa, mą­dry gi­nie!” Po­tem ogar­nę­ła go złość na woj­nę, na Ko­za­ków, na hu­sa­rzy i na wszyst­kich w świe­cie. Za­czął kląć — i mo­dlić się. Po­wie­trze świsz­cza­ło mu w uszach, ta­mo­wa­ło od­dech w pier­si — na­gle ude­rzył się o coś ko­niem, po­czuł opór, więc otwo­rzył oczy — i cóż uj­rzał: oto ko­sy, sza­ble, ce­py, mnó­stwo roz­pa­lo­nych twa­rzy, oczu, wą­sów... a wszyst­ko to nie­wy­raź­ne, nie wia­do­mo czy­je, wszyst­ko drga­ją­ce, ska­czą­ce, wście­kłe. Wte­dy po­rwa­ła go ostat­nia pa­sja na tych nie­przy­ja­ciół, że nie ucie­kli do dia­bła, że leź­li w oczy i że zmu­sza­li go do bi­twy. „Chce­cie, to ma­cie!” — po­my­ślał i po­czął ciąć śle­po na wszyst­kie stro­ny. Cza­sem prze­ci­nał po­wie­trze, a cza­sem czuł, iż ostrze mu grzęź­nie w coś mięk­kie­go. Jed­no­cze­śnie czuł, że jesz­cze ży­je, i to do­da­wa­ło mu nad­zwy­czaj­nie otu­chy. „Bij! Za­bij!” — ry­czał jak ba­wół — na ko­niec owe wście­kłe twa­rze zni­kły mu z oczu, a na­to­miast uj­rzał mnó­stwo ple­ców, wierz­chów od cza­pek, a krzy­ki ma­ło mu uszu nie roz­dar­ły.




„Zmy­ka­ją? — prze­mknę­ło mu przez gło­wę. — Tak jest!”




Wte­dy od­wa­ga wez­bra­ła w nim bez mia­ry.




— Zło­dzie­je! — krzyk­nął. — Tak to szlach­cie sta­wa­cie?




I sko­czył mię­dzy ucie­ka­ją­cych, mi­nął wie­lu i za­mie­szaw­szy się w gę­stwi­nie, z więk­szą już przy­tom­no­ścią pra­co­wać po­czął. Tym­cza­sem to­wa­rzy­sze je­go przy­par­li Ni­żow­ców1964 do brze­gów Słu­czy, po­ro­śnię­tych dość gę­sto drze­wa­mi, i gna­li ich wzdłuż brze­gu do gro­bli, ni­ko­go żyw­cem nie bio­rąc, bo cza­su nie sta­wa­ło.




Na­gle pan Za­gło­ba po­czuł, że koń po­czy­na się pod nim roz­pie­rać, a jed­no­cze­śnie spa­dło nań coś cięż­kie­go i ob­wi­nę­ło mu ca­łą gło­wę, tak iż oto­czy­ła go ciem­ność zu­peł­na.




— Mo­ści pa­no­wie! Ra­tuj­cie! — krzyk­nął bi­jąc pię­ta­mi ko­nia.




Ru­mak jed­nak, wi­docz­nie zmo­rzo­ny cię­ża­rem jeźdź­ca, ję­czał tyl­ko i stał w miej­scu.




Pan Za­gło­ba sły­szał wrzask, krzy­ki prze­la­tu­ją­cych ko­ło sie­bie jeźdź­ców, po­tem ca­ły ten hu­ra­gan prze­le­ciał i na­okół na­sta­ła względ­na ci­sza.




I zno­wu my­śli, tak szyb­kie jak strza­ły ta­tar­skie, po­czę­ły mknąć przez je­go gło­wę.




„Co to jest? Co się sta­ło? Je­zus Ma­ria! Wzię­to mnie w nie­wo­lę!”




I na czo­ło wy­stą­pi­ły mu kro­ple zim­ne­go po­tu. Wi­docz­nie owi­nię­to mu gło­wę tak sa­mo, jak on nie­gdyś Bo­hu­no­wi. Ten cię­żar, któ­ry czu­je na ra­mie­niu — to dłoń haj­da­mac­ka. Ale cze­muż go nie pro­wa­dzą lub nie za­bi­ja­ją? Cze­mu stoi w miej­scu?




— Pusz­czaj, cha­mie! — krzyk­nął wresz­cie przy­du­szo­nym gło­sem.




Mil­cze­nie.




— Pusz­czaj, cha­mie! Da­ru­ję cię zdro­wiem!




Żad­nej od­po­wie­dzi.




Pan Za­gło­ba raz jesz­cze ude­rzył pię­ta­mi w bo­ki ko­nia, ale zno­wu bez skut­ku. Za­tknię­te by­dlę roz­kra­czy­ło się tyl­ko sze­rzej i sta­ło w miej­scu.




Wów­czas ostat­nia pa­sja po­chwy­ci­ła nie­szczę­sne­go jeń­ca i do­byw­szy no­ża z po­chwy wi­szą­cej mu na brzu­chu dał strasz­ne pchnię­cie w tył za sie­bie.




Ale nóż prze­ciął tyl­ko po­wie­trze.




Wte­dy Za­gło­ba po­rwał obu rę­ko­ma za ową za­sło­nę ob­wi­ja­ją­cą mu gło­wę i ze­rwał ją w mgnie­niu oka.




Co to jest?




Haj­da­ma­ków1965 nie ma. Na­okół pu­sto. Z da­la tyl­ko wi­dać w dy­mie prze­la­tu­ją­cych kra­śnych dra­go­nów Wo­ło­dy­jow­skie­go, a o kil­ka­na­ście staj da­lej mi­go­cą zbro­je hu­sa­rzy, któ­rzy gna­ją reszt­ki nie­do­bit­ków za­wra­ca­jąc je z po­la ku wo­dzie.




Na­to­miast u nóg pa­na Za­gło­by le­ży puł­ko­wa cho­rą­giew za­po­ro­ska. Wi­docz­nie ucie­ka­ją­cy Ko­zak ci­snął ją tak, że drzew­cem wspar­ła się na ra­mie­niu pa­na Za­gło­by, a płach­tą po­kry­ła mu gło­wę.




Uj­rzaw­szy to wszyst­ko i zro­zu­miaw­szy do­kład­nie mąż ów oprzy­tom­niał zu­peł­nie.




— Aha! — rzekł — zdo­by­łem cho­rą­giew. Jak to, mo­żem jej nie zdo­był? Je­śli ju­sty­cja1966 nie po­le­gnie tak­że w tej bi­twie, te­dy pe­wien je­stem na­gro­dy. O cha­my! Szczę­ście wa­sze, iż mi się koń roz­parł. Nie zna­łem się, mnie­ma­jąc, iż for­te­lom mo­gę ufać bar­dziej niż mę­stwu. Mo­gę się do cze­goś wię­cej w woj­sku przy­dać niż do zja­da­nia su­cha­rów. O dla Bo­ga! Zno­wu tu ja­kaś wa­ta­ha le­ci. Nie tę­dy, psu­bra­ty, nie tę­dy! Że­by te­go ko­nia wil­cy zje­dli!... Bij!... Za­bij!




Istot­nie no­wa wa­ta­ha Ko­za­ków gna­ła ku pa­nu Za­gło­bie, wy­jąc nie­ludz­ki­mi gło­sa­mi, a na kar­ku jej sie­dzie­li pan­cer­ni Po­la­now­skie­go. I był­by mo­że pan Za­gło­ba zna­lazł śmierć pod ko­py­ta­mi, gdy­by nie to, że hu­sa­ria Skrze­tu­skie­go wy­to­piw­szy tych, za któ­ry­mi szła w po­ści­gu, wra­ca­ła te­raz, by wziąć w dwa ognie owe nad­bie­ga­ją­ce od­dzia­ły. Co wi­dząc Za­po­roż­cy rzu­ci­li się w wo­dę na to tyl­ko, by uszedł­szy mie­czów, zna­leźć śmierć w bło­tach i w głę­bo­kich do­łach. In­ni, któ­rzy pa­dli na ko­la­na, bła­ga­jąc o li­tość, mar­li pod cię­cia­mi. Po­grom stał się strasz­li­wy i po­wszech­ny, ale naj­strasz­liw­szy na gro­bli. Wszyst­kie od­dzia­ły, któ­re ją prze­szły, zo­sta­ły star­te w owym pół­ko­lu utwo­rzo­nym przez woj­sko ksią­żę­ce. Te, któ­re jesz­cze nie prze­szły, gi­nę­ły pod nie­usta­ją­cym ogniem ar­mat Wurc­la i sal­wa­mi pie­cho­ty nie­miec­kiej. Nie mo­gły iść na­przód ani w tył, gdyż Krzy­wo­nos wga­niał co­raz no­we puł­ki, któ­re pcha­jąc się, prąc idą­cych przed so­bą, za­par­ły je­dy­ną dro­gę uciecz­ki. Rzekł­byś: Krzy­wo­nos za­przy­siągł so­bie wy­gu­bić wła­snych lu­dzi, któ­rzy stła­cza­li się, du­si­li, bi­li się po­mię­dzy so­bą, pa­da­li, wska­ki­wa­li w wo­dę po obu stro­nach — i to­nę­li. Z jed­ne­go koń­ca czer­nia­ły ma­sy ucie­ka­ją­cych, z dru­gie­go — ma­sy idą­cych na­przód, w środ­ku — gó­ry i wa­ły tru­pów, ję­ki, krzyk po­zba­wio­ny dźwię­ków ludz­kich, szał stra­chu, za­mie­sza­nie, cha­os. Ca­ły staw za­peł­nił się tru­pa­mi lu­dzi i ko­ni. Wo­dy wy­stą­pi­ły z brze­gów.




Chwi­la­mi dzia­ła mil­kły. Wów­czas gro­bla na kształt pasz­czy ar­mat­niej wy­rzu­ca­ła tłu­my Za­po­roż­ców i czer­ni, któ­re roz­bie­ga­ły się po pół­ko­lu i szły pod miecz cze­ka­ją­cej na nie jaz­dy, a Wur­cel po­czy­nał grać na no­wo; desz­czem że­la­za i oło­wiu za­my­kał gro­blę, wstrzy­mu­jąc przy­pływ po­sił­ków.




W tych krwa­wych za­pa­sach upły­wa­ły ca­łe go­dzi­ny.




Krzy­wo­nos, wście­kły, spie­nio­ny, jesz­cze nie da­wał za wy­gra­ną i rzu­cał ty­sią­ce mo­łoj­ców1967 w pasz­czę śmier­ci.




Po dru­giej zaś stro­nie Je­re­mi, ubra­ny w srebr­ne bla­chy, stał kon­no na wy­so­kiej mo­gi­le1968 zwa­nej za owych cza­sów Kru­żą Mo­gi­łą — i pa­trzył.




Twarz miał spo­koj­ną, wzrok je­go ogar­niał ca­łą gro­blę, staw, brze­gi Słu­czy i biegł aż do miej­sca, w któ­rym owi­ty w błę­kit­na­wą mgłę od­da­le­nia stał ol­brzy­mi ta­bor Krzy­wo­no­so­wy. Oczy księ­cia nie scho­dzi­ły z te­go zbio­ro­wi­ska wo­zów, na ko­niec zwró­cił się do gru­be­go wo­je­wo­dy ki­jow­skie­go i rzekł:




— Dziś już nie zdo­bę­dzie­my ta­bo­ru.




— Jak to, wa­sza ksią­żę­ca mość chciał­byś?...




— Czas pręd­ko le­ci. Za póź­no! Patrz wa­sza mość, oto i wie­czór.




Istot­nie od chwi­li wy­jaz­du har­cow­ni­ków bi­twa, pod­sy­ca­na upo­rem Krzy­wo­no­sa, trwa­ła już tak dłu­go, że słoń­ce mia­ło czas prze­bie­gnąć ca­ły swój łuk co­dzien­ny i kło­ni­ło się ku za­cho­do­wi. Lek­kie, wy­so­kie chmur­ki zwia­stu­ją­ce po­go­dę, a roz­pro­szo­ne jak sta­da bia­ło­ru­nych owie­czek po nie­bie, po­czę­ły się czer­wie­nić i scho­dzić gro­ma­da­mi z pól nie­bie­skich. Do­pływ ko­zac­twa do gro­bli usta­wał z wol­na, a te puł­ki, któ­re już wstą­pi­ły na nią, co­fa­ły, się w po­pło­chu i nie­ła­dzie.




Bi­twa koń­czy­ła się, a koń­czy­ła dla­te­go, iż roz­żar­te zgra­je opa­dły w koń­cu Krzy­wo­no­sa wo­ła­jąc z roz­pa­czą i wście­kło­ścią:




— Zdraj­co! Wy­gu­bisz nas! Psie krwa­wy! Sa­mi cię zwią­żem i Ja­re­mie wy­da­my, a tak ży­cie oku­pi­my. Na po­hy­bel1969 to­bie, nie nam!




— Ju­tro wy­dam wam knia­zia i ca­łe woj­sko al­bo sam zgi­nę — od­po­wia­dał Krzy­wo­nos.




Ale spo­dzie­wa­ne to „ju­tro” mia­ło do­pie­ro na­stą­pić, a obec­ne „dziś” by­ło dniem po­gro­mu i klę­ski. Kil­ka ty­się­cy naj­dziel­niej­szych ni­żo­wych mo­łoj­ców, nie li­cząc czer­ni, po­le­gło na po­lu bi­twy lub po­to­pi­ło się w sta­wie i w rze­ce. Bli­sko dwa ty­sią­ce wzię­to w nie­wo­lę. Po­le­gło czter­na­stu puł­kow­ni­ków, nie li­cząc sot­ni­ków, esau­łów1970 i roz­ma­itej star­szy­zny. Dru­gi po Krzy­wo­no­sie wódz, Puł­jan, żyw­cem, lu­bo1971 ze strza­ska­ny­mi że­bra­mi, do­stał się w moc nie­przy­ja­ciół.




— Ju­tro wszyst­kich wy­re­żem1972! — po­wta­rzał Krzy­wo­nos. — Go­rzał­ki ni ja­dła pier­wej w gę­bę nie we­zmę.




A tym­cza­sem w prze­ciw­nym obo­zie rzu­ca­no zdo­by­te cho­rą­gwie pod no­gi strasz­ne­go księ­cia. Każ­dy ze zdo­byw­ców ci­skał swo­ją, tak iż utwo­rzył się z nich stos nie­ma­ły, by­ło bo­wiem wszyst­kich czter­dzie­ści. A gdy z ko­lei prze­cho­dził pan Za­gło­ba, zwa­lił swo­ją z ta­ką mo­cą i hu­kiem, że aż ra­tysz­cze pę­kło, co wi­dząc ksią­żę za­trzy­mał go i py­tał:




— A waść to wła­sny­mi rę­ka­mi zdo­by­łeś ów znak?




— Do usług wa­szej ksią­żę­cej mo­ści!




— Wi­dzę te­dy, żeś nie tyl­ko Ulis­ses1973, lecz i Achil­les1974.




— Pro­sty ja żoł­nierz, je­no pod Alek­san­drem Ma­ce­doń­skim1975 słu­żę.




— Po­nie­waż la­fy1976 waść nie bie­rzesz, niech­że ci skarb­nik jesz­cze dwie­ście czer­wo­nych zło­tych za tak cno­tli­wy twój pro­ce­der wy­pła­ci.




Pan Za­gło­ba za ko­la­na księ­cia chwy­cił i rzekł:




— Wa­sza ksią­żę­ca mość! Więk­sza to ła­ska niż mo­je mę­stwo, któ­re ra­de by się we wła­snej mo­de­stii1977 ukryć.




Za­le­d­wie wi­dzial­ny uśmiech błą­kał się po czar­nia­wej twa­rzy pa­na Skrze­tu­skie­go, ale ry­cerz mil­czał i póź­niej na­wet ani księ­ciu, ani ni­ko­mu o nie­spo­koj­no­ściach pa­na Za­gło­by przed bi­twą nie wspo­mniał; zaś pan Za­gło­ba od­szedł z mi­ną tak sier­dzi­stą, że wi­dząc go, żoł­nie­rze spod in­nych cho­rą­gwi po­ka­zy­wa­li go pal­ca­mi, mó­wiąc:




— Ten ci to jest, co dziś naj­wię­cej do­ka­zy­wał.




Noc za­pa­dła. Po obu stro­nach rze­ki i sta­wu za­pło­nę­ły ty­sią­ce ognisk i dy­my ja­ko ko­lum­ny wznio­sły się ku nie­bu. Stru­dzo­ny żoł­nierz krze­pił się ja­dłem, go­rzał­ką lub du­cha so­bie do ju­trzej­szej bi­twy do­da­wał, opo­wia­da­jąc czy­ny dzi­siej­szej. Ale naj­gło­śniej roz­pra­wiał pan Za­gło­ba, chwa­ląc się tym, cze­go do­ka­zał, i tym, cze­go by mógł do­ka­zać, gdy­by mu się koń nie roz­parł.






































































































A — Już to mó­wię wasz­mo­ściom — rzekł zwra­ca­jąc się do ofi­ce­rów ksią­żę­cych i szlach­ty spod cho­rą­gwi Tysz­kie­wi­cza1978 — że wiel­kie bi­twy dla mnie nie no­wi­na; do­świad­czy­łem ich nie­ma­ło i na Mul­ta­nach, i w Tur­czech, ale żem po­le za­le­żał, ba­łem się — nie nie­przy­ja­ciół, bo kto by się tam cham­stwa bał — ale wła­snej za­pal­czy­wo­ści, gdyż za­raz my­śla­łem, iż mnie zbyt da­le­ko unie­sie.




— Ja­koż i unio­sła wa­ści.




— Ja­koż i unio­sła! Spy­taj­cie pa­na Skrze­tu­skie­go! Ja­kem tyl­ko uj­rzał pa­na Wier­szuł­ła pa­da­ją­ce­go z ko­niem, za­raz chcia­łem, nie py­ta­jąc, na po­moc mu sko­czyć. Le­d­wo mnie to­wa­rzy­sze po­wstrzy­ma­li.




— Tak jest! — rze­cze pan Skrze­tu­ski. — Mu­sie­li­śmy wa­ści ha­mo­wać.




— Ale — prze­rwał Kar­wicz — gdzie jest Wier­szułł?




— Po­je­chał już na pod­jazd; nie zna on spo­czyn­ku.




— Uważ­cie te­dy, mo­ści pa­no­wie — mó­wił pan Za­gło­ba nie­kon­tent, że mu prze­rwa­no opo­wia­da­nie — ja­kom tę cho­rą­giew zdo­był...




— To Wier­szułł nie ran­ny? — py­tał znów Kar­wicz.




— ...Nie pierw­szą to już zdo­by­łem w ży­ciu, ale żad­na nie przy­szła mi z ta­ką pra­cą...




— Nie ran­ny, je­no po­tłu­czo­ny — od­po­wie­dział pan Azu­le­wicz, Ta­tar — i wo­dy się na­pił, bo padł gło­wą do sta­wu.




— To się dzi­wię, że ry­by nie po­zdy­cha­ły — rzekł z gnie­wem pan Za­gło­ba — bo od ta­kiej ogni­stej gło­wy mu­sia­ła się wo­da za­go­to­wać.




— Wsze­la­ko wiel­ki to ka­wa­ler!




— Nie tak zbyt wiel­ki, sko­ro dość by­ło na nie­go pół-Ja­na. Tfu, z wasz­mo­ścia­mi do­ga­dać się nie moż­na! Mo­gli­by­ście się też ode mnie na­uczyć, jak zdo­by­wać cho­rą­gwie na nie­przy­ja­cie­lu...




Dal­szą roz­mo­wę prze­rwał mło­dziuch­ny pan Ak­sak, któ­ry w tej chwi­li zbli­żył się do ogni­ska.




— No­wi­ny przy­no­szę wasz­mo­ściom! — rzekł dźwięcz­nym, pół­dzie­cię­cym gło­sem.




— Niań­ka pie­luch nie upra­ła, kot mle­ko zjadł i far­fur­ka się stłu­kła — mruk­nął pan Za­gło­ba.




Ale pan Ak­sak nie zwa­żał na tę przy­mów­kę do swe­go chło­pię­ce­go wie­ku i rzekł:




— Puł­ja­na ogniem pie­ką...




— Bę­dą psi mie­li grzan­ki! — prze­rwał pan Za­gło­ba.




— ...I czy­ni ze­zna­nia. Ukła­dy ze­rwa­ne. Pan z Bru­si­ło­wa ma­ło nie sza­le­je. Chmiel idzie z ca­łą po­tę­gą w po­moc Krzy­wo­no­so­wi.




— Chmiel? Cóż to Chmiel! Kto tu so­bie co ro­bi z Chmie­la? Idzie Chmiel, bę­dzie pi­wo, becz­ka ortę! Drwi­my z Chmie­la!... — trze­pał pan Za­gło­ba to­cząc przy tym groź­nie i dum­nie oczy­ma po obec­nych.




— Idzie więc Chmiel, ale Krzy­wo­nos na nie­go nie cze­kał i dla­te­go prze­grał...




— Grał du­da, grał — aż prze­grał kisz­ki...




— Sześć ty­się­cy mo­łoj­ców1979 już jest w Mach­nów­ce. Wie­dzie ich Bo­hun.




— Kto? Kto? — spy­tał na­gle zgo­ła in­nym gło­sem Za­gło­ba.




— Bo­hun.




— Nie mo­że być!




— Tak ze­zna­je Puł­jan.




— Ma­szże, ba­bo, pla­cek! — za­wo­łał ża­ło­śnie pan Za­gło­ba. — Pręd­koż oni tu mo­gą być?




— We trzech dniach. Wsze­la­ko do bi­twy idąc, nie bę­dą tak śpie­szyć, by ko­ni nie ze­gnać.




— Ale ja bę­dę śpie­szył! — mruk­nął szlach­cic. — Anie­li Pań­scy, ra­tuj­cież mnie od te­go łaj­da­ka! Od­dał­bym chęt­nie mo­ją zdo­by­tą cho­rą­giew, by­le ten pa­li­wo­da kark skrę­cił, nim tu doj­dzie. Spe­ro1980, że nie bę­dziem też tu dłu­go cze­kać. Po­ka­za­li­śmy Krzy­wo­no­so­wi, co umie­my, a te­raz czas by spo­czyn­ku za­żyć. Nie­na­wi­dzę tak owe­go Bo­hu­na, że bez abo­mi­na­cji1981 wspo­mnieć je­go dia­bel­skie­go na­zwi­ska nie mo­gę. Otom się wy­brał! Nie mo­głem to w Ba­rze1982 sie­dzieć? Li­cho mnie tu przy­nio­sło...




— Nie trwóż się waść — szep­nął Skrze­tu­ski — bo wstyd! Mię­dzy na­mi nic ci nie gro­zi.




— Nic mi nie gro­zi? Waść go nie znasz! On się już mo­że gdzie mię­dzy ognia­mi k’nam czoł­gnie. (Tu pan Za­gło­ba obej­rzał się nie­spo­koj­nie wo­ko­ło.) A i na wa­ści on rów­nie za­wzię­ty, jak na mnie.




— Daj­że mi Bo­że z nim się spo­tkać! — rzekł pan Skrze­tu­ski.




— Je­śli to ma być ła­ska, to wo­lę jej nie do­znać. Od­pusz­czę mu chęt­nie, ja­ko chrze­ści­ja­nin, wszyst­kie krzyw­dy, ale pod wa­run­kiem, że go na dwa dni przed­tem po­wie­szą. Nie trwo­żę się ja, ale waść nie uwie­rzysz na­wet, jak nad­zwy­czaj­na abo­mi­na­cja mnie po­ry­wa! Lu­bię ja wie­dzieć, z kim mam do czy­nie­nia: z szlach­ci­cem — to z szlach­ci­cem, z chło­pem — to z chło­pem; ale to dia­beł ja­kiś wcie­lo­ny, z któ­rym nie wie­dzieć, cze­go się trzy­mać. Wa­ży­łem ja się na nie­ma­łe z nim rze­czy, ale ja­kie oczy zro­bił, gdym mu łeb ob­wią­zy­wał, te­go ja wa­ści nie wy­po­wiem i w go­dzi­nę śmier­ci pa­mię­tać bę­dę. Nie chcę bu­dzić li­cha, pó­ki śpi. Na raz sztu­ka. Wasz­mo­ści też po­wiem, żeś jest nie­wdzięcz­ni­kiem i o tę nie­bo­gę nie dbasz...






































































































d — A to quo mo­do1983?




— Bo — rze­cze pan Za­gło­ba od­cią­ga­jąc ry­ce­rza od ogni­ska — waść, swo­im wo­jen­nym hu­mo­rom i fan­ta­zji do­ga­dza­jąc, wo­ju­jesz i wo­ju­jesz, a ona tam la­cri­mis1984 się każ­de­go dnia za­le­wa, na próż­no re­spon­su1985 cze­ka­jąc. Cze­go by in­ny nie uczy­nił, ale już by daw­no mnie wy­pra­wił, ma­jąc w ser­cu afekt praw­dzi­wy i nad jej tę­sk­no­ścią zli­to­wa­nie.




— My­ślisz te­dy waść do Ba­ru wra­cać?




— Choć­by dziś, bo i mnie jej żal.




Pan Jan oczy tę­sk­ne ku gwiaz­dom pod­niósł i tak mó­wił:




— Nie po­ma­wiaj­że mnie wasz­mość o nie­szcze­rość, bo Bóg mi świa­dek, że ka­wał­ka chle­ba do ust nie we­zmę ni nędz­ne­go cia­ła snem nie po­krze­pię, że­bym wprzód o niej nie po­my­ślał, a już to w ser­cu mo­im nikt stal­szej nad nią re­zy­den­cji mieć nie mo­że. A żem wasz­mo­ści z re­spon­sem nie wy­pra­wiał, to dla­te­go, żem sam chciał je­chać, aby ko­cha­niu fol­gę dać i nie zwłó­cząc, ślu­bem się wie­ku­istym z nią po­łą­czyć. I nie masz ta­ko­wych skrzy­deł na świe­cie ani ta­kie­go lo­tu, któ­rym bym tam le­cieć nie chciał, do tej nie­bo­gi mo­jej...




— To cze­mu waść nie le­cisz?




— Bo mi przed bi­twą te­go czy­nić nie wy­pa­da­ło. Żoł­nie­rzem i szlach­ci­cem je­stem, prze­to o ho­nor dbać mu­szę...




— Ale dziś jest po bi­twie, er­go1986... mo­że­my ru­szyć choć za­raz...




Pan Jan wes­tchnął.




— Ju­tro ude­rzy­my na Krzy­wo­no­sa...




— Te­go to ja, wi­dzi waść, nie ro­zu­miem. Po­bi­li­ście mło­de­go Krzy­wo­no­sa, przy­szedł sta­ry Krzy­wo­nos; po­bi­je­cie sta­re­go Krzy­wo­no­sa, przyj­dzie mło­dy ten tam (że­by w złą go­dzi­nę nie wy­mó­wić)... Bo­hun; po­bi­je­cie je­go, przyj­dzie Chmiel­nic­ki. Co u dia­bła! Jak tak pój­dzie, to się le­piej waść od ra­zu ze­sfo­ruj z pa­nem Pod­bi­pię­tą; bę­dzie du­dek z czy­sto­ścią plus imć Skrze­tu­ski sum­ma fa­cit1987: dwóch dud­ków i czy­stość. Daj no wać­pan po­kój, bo da­li­bóg, pierw­szy bę­dę knia­ziów­nę na­ma­wiał, że­by wa­ści ro­gi przy­pra­wi­ła, a tam pan Ję­drzej Po­toc­ki, jak ją uj­rzy, to aż skra­mi par­ska; cze­kać tyl­ko, jak za­rży koń­ską ma­nie­rą. Tfu, u li­cha! Że­by mi to ja­ki mło­dzik po­wia­dał, któ­ry bi­twy nie za­znał i re­pu­ta­cję czy­nić so­bie do­pie­ro po­trze­bu­je, to bym ro­zu­miał, ale nie waść, coś się krwie1988 ożło­pał jak wilk, a pod Mach­nów­ką, jak mnie po­wia­da­no, za­bi­łeś ja­kie­goś smo­ka pie­kiel­ne­go czy lu­do­ja­da. Ju­ro1989 na ten mie­siąc nie­bie­ski, że waść coś tu krę­cisz al­boś się tak już roz­ła­ko­mił, że krew wo­lisz niż łoż­ni­cę.




Pan Skrze­tu­ski mi­mo wo­li na księ­życ spoj­rzał, któ­ren1990 na wy­so­kim wy­iskrzo­nym nie­bie pły­nął, jak srebr­ny ko­rab nad obo­zem.




— My­lisz się waść — rzekł po chwi­li. — Nie we krwi ja sma­ku­ję ani też na re­pu­ta­cję za­ra­biam, ale nie go­dzi mi się po­rzu­cać to­wa­rzy­szów1991 w cięż­kiej po­trze­bie, gdy cho­rą­giew ne­mi­ne excep­to1992 ma sta­wać. W tym ho­nor ka­wa­ler­ski, a to jest świę­ta rzecz. Co zaś do woj­ny, po­trwa ona nie­za­wod­nie, gdyż zbyt się już roz­wiel­mo­ży­ło ta­ła­łaj­stwo; wsze­la­ko, sko­ro Krzy­wo­no­so­wi idzie na po­moc Chmiel­nic­ki, to bę­dzie prze­rwa. Al­bo ju­tro Krzy­wo­nos po­le nam da, al­bo nie. Je­śli da, to z po­mo­cą bo­żą słusz­ne otrzy­ma ćwi­cze­nie, a po­tem mu­si­my iść do spo­koj­niej­sze­go kra­ju, by też tchu tro­chę pier­sia­mi zła­pać. Wszak to już dwa mie­sią­ce prze­szło, jak nie śpi­my, nie je­my, je­no się bi­jem i bi­jem dzień i noc, da­chu nad gło­wą nie ma­jąc, na wszyst­kie na­wał­no­ści ele­men­tów1993 na­ra­że­ni. Ksią­żę to wiel­ki wódz, ale i roz­trop­ny. Nie po­rwie się on tak na Chmiel­nic­kie­go w kil­ka ty­się­cy lu­dzi prze­ciw kro­ciom. Wiem też, że pój­dzie ku Zba­ra­żu, tam się od­ży­wi, żoł­nie­rzów1994 no­wych po­zbie­ra, szlach­ta się z ca­łej Rze­czy­po­spo­li­tej do nie­go zbie­gnie — i do­pie­roż na wal­ną roz­pra­wę ru­szy­my. Ju­tro te­dy ostat­ni dzień pra­cy, a po­ju­trze bę­dę już mógł z wasz­mo­ścią z czy­stym ser­cem do Ba­ru ru­szyć. I to jesz­cze wa­ści dla uspo­ko­je­nia do­dam, że ów Bo­hun żad­ną mia­rą na ju­tro nie zdą­ży i w bi­twie nie weź­mie udzia­łu, a choć­by też i wziął, mam na­dzie­ję, że je­go chłop­ska gwiaz­da nie tyl­ko przy ksią­żę­cej, ale i przy mo­jej ry­cer­skiej zbled­nie.




— Bel­ze­bub to jest wcie­lo­ny. Mó­wi­łem wa­ści, że nie lu­bię tło­ku, ale on gor­szy od tło­ku, choć re­pe­to1995, że nie ty­le bo­jaź­ni, ile wstrę­tu do nie­go prze­zwy­cię­żyć nie mo­gę. Ale do­brze. Mniej­sza z tym! Ju­tro te­dy gar­bo­wa­nie chłop­skich grzbie­tów, a po­tem dra­ła do Ba­ru! Oj, bę­dąż się te ślicz­ne oczy śmia­ły na wać­pa­na con­spec­tus1996! Oj, bę­dzie­że się to licz­ko pło­nić. A już to po­wiem wa­ści, że i mnie do niej tę­sk­no, bo ją ja­ko oj­ciec mi­łu­ję. I nie dziw. Sy­nów le­gi­ti­me na­tos1997 nie mam, for­tu­na da­le­ko, bo aż w Tur­czech, gdzie mi ją po­gań­scy ko­mi­sa­rze krad­ną, i ży­ję ja­ko sie­ro­ta na tym świe­cie, a na sta­rość chy­ba do pa­na Pod­bi­pię­ty, do My­szy­ki­szek na re­zy­den­ta pój­dę.




— Bę­dzie to ina­czej, niech wa­ści gło­wa nie bo­li. Za to, coś dla nas uczy­nił, już też ci nad­to wdzięcz­no­ści oka­zać nie mo­żem.




Dal­szej roz­mo­wie prze­szko­dził ja­kiś ofi­cer, któ­ry prze­cho­dząc tuż obok spy­tał:




— A kto tam stoi?




— Wier­szułł! — za­wo­łał pan Skrze­tu­ski po­zna­jąc po gło­sie. — Z pod­jaz­du?




— Tak jest. A te­raz od księ­cia.




— Co tam sły­chać?




— Bi­twa ju­tro. Nie­przy­ja­ciel gro­blę po­sze­rza, mo­sty na Sty­rze i na Słu­czy sta­wi, chcąc się do nas do­stać ko­niecz­nie.




— A cóż ksią­żę na to?




— Ksią­żę po­wie­dział: do­brze!




— I nic wię­cej?




— Nic. Nie ka­zał prze­szka­dzać, a tam sie­kie­ry aż hu­czą! Do ra­na bę­dą pra­co­wać.




— Ję­zy­ka do­sta­łeś?




— Po­rwa­łem sied­miu. Wszy­scy ze­zna­ją, iż o Chmiel­nic­kim sły­sze­li, że idzie, ale po­dob­no jesz­cze da­le­ko. Co za noc!




— Wid­no jak w dzień. A jak ci tam po upad­ku?




— Ko­ści bo­lą. Idę po­dzię­ko­wać na­sze­mu Her­ku­le­so­wi1998, a po­tem spać, bom stru­dzon. Że­by choć ze dwie go­dzi­ny po­drze­mać!




— Do­bra­noc!




— Do­bra­noc!




— Pójdź i wasz­mość — rzekł pan Skrze­tu­ski do Za­gło­by — bo póź­no, a ju­tro pra­ca.




— A po­ju­trze po­dróż — przy­po­mniał pan Za­gło­ba.




Po­szli i od­mó­wiw­szy pa­cie­rze, po­kła­dli się ko­ło ognia.




Wkrót­ce też ogni­ska po­czę­ły ga­snąć jed­ne po dru­gich. Obóz ob­wi­ja­ła ciem­ność i tyl­ko księ­życ rzu­cał nań srebr­ne bla­ski, któ­ry­mi roz­świe­cał co­raz to no­we gru­py śpią­cych. Ci­szę prze­ry­wa­ło tyl­ko ogól­ne po­tęż­ne chra­pa­nie i na­wo­ły­wa­nia straż­ni­ków czu­wa­ją­cych za obo­zem.




Ale sen nie na dłu­go skle­ił cięż­kie po­wie­ki żoł­nie­rzy. Za­le­d­wie pierw­szy brzask za­bie­lił cie­nie no­cy, gdy we wszyst­kich koń­cach obo­zu za­brzmia­ły trąb­ki na „wsta­waj”!




W go­dzi­nę po­tem ksią­żę ku wiel­kie­mu zdzi­wie­niu ry­cer­stwa co­fał się na ca­łej li­nii.












  
    Roz­dział XXXII





Ale by­ło to co­fa­nie się lwa, któ­ry po­trze­bu­je miej­sca do sko­ku.




Ksią­żę umyśl­nie pu­ścił Krzy­wo­no­sa za prze­pra­wę, by tym więk­szą za­dać mu klę­skę. W sa­mym po­cząt­ku bi­twy ude­rzył po ko­niu i po­czął ni­by ucie­kać, co wi­dząc Ni­żow­cy1999 i czerń2000 ro­ze­rwa­li swe szy­ki, aby go do­go­nić i oto­czyć. Wte­dy ksią­żę zwró­cił się na­gle i ca­łą jaz­dą od ra­zu na nich ude­rzył tak strasz­nie, że ani przez chwi­lę opo­ru dać nie mo­gli. Gna­no ich te­dy mi­lę do prze­pra­wy, po­tem przez mo­sty, gro­ble i pół mi­li aż do ta­bo­ru, sie­kąc i mor­du­jąc bez mi­ło­sier­dzia, a bo­ha­te­rem dnia te­go był szes­na­sto­let­ni pan Ak­sak, któ­ren pierw­szy ude­rzył i pierw­szy po­płoch roz­niósł. Z ta­kim też tyl­ko woj­skiem, sta­rym i wy­ćwi­czo­nym, mógł ksią­żę na po­dob­ne pusz­czać się for­te­le i uciecz­kę zmy­ślać, któ­ra w każ­dych in­nych szy­kach mo­gła na praw­dzi­wą się zmie­nić. Ale za to dru­gi ten dzień da­le­ko cięż­szą jesz­cze skoń­czył się dla Krzy­wo­no­sa klę­ską. Po­bra­no wszyst­kie po­lo­we dzia­ła, mnó­stwo cho­rą­gwi, mię­dzy ni­mi kil­ka­na­ście ko­ron­nych wzię­tych przez Za­po­roż­ców pod Kor­su­niem2001. Gdy­by pie­cho­ty Ko­ryc­kie­go, Osiń­skie­go i ar­ma­ty Wurc­la mo­gły za jaz­dą na­dą­żyć, wzię­to by za jed­nym za­ma­chem i ta­bor. Ale nim na­de­szły, zro­bi­ła się noc i nie­przy­ja­ciel od­da­lił się już znacz­nie, tak że go nie­po­dob­na by­ło do­się­gnąć. Wsze­la­ko Za­ćwi­li­chow­ski zdo­był po­ło­wę ta­bo­ru, a w nim ogrom­ne za­pa­sy bro­ni i żyw­no­ści. Czerń już po dwa­kroć po­ry­wa­ła Krzy­wo­no­sa chcąc go księ­ciu wy­dać i za­le­d­wie obiet­ni­cą na­tych­mia­sto­we­go po­wro­tu do Chmiel­nic­kie­go zdo­łał się z jej rąk ura­to­wać. Ucie­kał też z po­zo­sta­łą po­ło­wą ta­bo­ru, zdzie­siąt­ko­wa­ny, zbi­ty, zroz­pa­czo­ny, i nie oparł się aż w Mach­nów­ce, do­kąd nad­szedł­szy, Chmiel­nic­ki ka­zał go w chwi­li pierw­sze­go gnie­wu za szy­ję do ar­ma­ty na łań­cu­chu przy­kuć.




I do­pie­ro gdy pierw­szy gniew mi­nął, wspo­mniał het­man za­po­ro­ski, że prze­cie nie­szczę­sny Krzy­wo­nos ca­ły Wo­łyń krwią ob­lał, że Po­łon­ne zdo­był, ty­sią­ce dusz szla­chec­kich na tam­ten świat wy­słał, a cia­ła zo­sta­wił bez po­grze­bu, i wszę­dy był zwy­cię­ski, do­pó­ki się z Je­re­mim nie spo­tkał. Za te za­słu­gi uli­to­wał się nad nim het­man za­po­ro­ski i nie tyl­ko od ar­ma­ty go za­raz ka­zał od­cze­pić, ale do do­wódz­twa go przy­wró­cił i na Po­do­le na no­we zdo­by­cze i rze­zie wy­słał.




A tym­cza­sem ksią­żę ogło­sił swe­mu woj­sku ty­le po­żą­da­ny wy­po­czy­nek. W ostat­niej bi­twie po­nio­sło też i ono znacz­ne stra­ty, zwłasz­cza przy sztur­mach jaz­dy na ta­bor, zza któ­re­go bro­ni­li się Ko­za­cy rów­nie za­cię­cie, jak zręcz­nie. Po­le­gło wów­czas do pię­ciu­set żoł­nie­rza. Puł­kow­nik Mo­kr­ski, cięż­ko ran­ny, wkrót­ce du­cha wy­zio­nął; po­strze­lo­ny był, lu­bo2002 nie­szko­dli­wie, i pan Ku­szel, i Po­la­now­ski, i mło­dy pan Ak­sak, a pan Za­gło­ba, któ­ren oswo­iw­szy się z tło­kiem, męż­nie ra­zem z in­ny­mi sta­wał, ude­rzo­ny dwu­krot­nie ce­pem, roz­cho­rzał na krzy­że i ru­szyć się nie mo­gąc, na po­wóz­ce Skrze­tu­skie­go jak mar­twy le­żał.




Po­mie­szał więc los za­miar je­cha­nia do Ba­ru2003, bo nie mo­gli ru­szyć za­raz, tym bar­dziej że ksią­żę pa­na Skrze­tu­skie­go na cze­le kil­ku cho­rą­gwi aż pod Za­sław2004 wy­słał, by tam ze­bra­ne ku­py czer­ni wy­du­sił. Po­szedł ry­cerz, sło­wa o Ba­rze przed księ­ciem nie wspo­mniaw­szy, i przez pięć dni pa­lił i ści­nał, pó­ki oko­li­cy nie oczy­ścił.




Na ko­niec i lu­dzie stru­dzi­li się już bar­dzo nie­ustan­ną wal­ką, da­le­ki­mi po­cho­da­mi, za­sadz­ka­mi, czu­wa­niem, po­sta­no­wił więc wra­cać do księ­cia, o któ­rym miał wia­do­mość, że do Tar­no­po­la2005 się udał.




Wi­gi­lią po­wro­tu, za­trzy­maw­szy się w Su­cho­rzyń­cach nad Cho­mo­rem, roz­ło­żył pan Jan cho­rą­gwie po wsi, a sam sta­nął na noc­leg w cha­cie chłop­skiej, po­nie­waż zaś wiel­ce był nie­wy­wcza­sem i pra­cą wy­czer­pa­ny, za­snął za­raz i spał ka­mien­nym snem ca­łą noc.




Nad ra­nem, wpół sen­ny jesz­cze, wpół prze­bu­dzo­ny, jął ma­ja­czyć i ma­rzyć. Dziw­ne ob­ra­zy po­czę­ły mu się prze­su­wać przed oczy­ma. Więc zda­wa­ło mu się na­przód, że jest w Łub­niach2006, jak­by z nich ni­g­dy nie wy­jeż­dżał, że śpi w swo­jej izbie w ce­khau­zie2007 i że Rzę­dzian, ja­ko zwy­kle ran­kiem, krzą­ta się ko­ło je­go odzie­ży i do wsta­wa­nia mu ją przy­go­to­wy­wa2008.




Z wol­na jed­nak­że ja­wa po­czę­ła roz­pra­szać przy­wi­dze­nia. Przy­po­mniał so­bie ry­cerz, iż jest w Su­cho­rzyń­cach, nie w Łub­niach — jed­na tyl­ko po­stać pa­cho­li­ka nie roz­pły­wa­ła się we mgłę. I wi­dział go cią­gle pan Skrze­tu­ski sie­dzą­ce­go pod oknem na zy­dlu i za­ję­te­go sma­ro­wa­niem rze­mie­ni u pan­ce­rza, któ­re od upa­łu po­kur­czy­ły się by­ły znacz­nie.




Wszak­że cią­gle jesz­cze my­ślał, że to sen­na ma­ra broi, więc przy­mknął na no­wo oczy.




Po chwi­li otwo­rzył je. Rzę­dzian sie­dział cią­gle pod oknem.




— Rzę­dzian! — krzyk­nął pan Jan. — Ty­żeś to, czy­li twój duch?




A chło­pak prze­stra­szył się na­głe­go wo­ła­nia, więc pan­cerz upu­ścił z brzę­kiem na pod­ło­gę, rę­ce roz­sta­wił i rzekł:




— O dla Bo­ga! Cze­go to je­go­mość tak krzy­czy? Zaś tam ja­ki duch! Żyw je­stem i zdro­wy.




— I wró­ci­łeś?




— Al­bo to mnie je­go­mość wy­pę­dzał?




— Pójdź tu do mnie, niech cię uści­snę!




Wier­ny pa­cho­lik przy­padł do pa­na i za ko­la­na ob­jął, a zaś pan Skrze­tu­ski ca­ło­wał go w gło­wę z ra­do­ścią wiel­ką i po­wta­rzał:




— Żyw je­steś! Żyw je­steś!




— O mój je­go­mość! Od ra­do­ści mó­wić nie mo­gę, że też je­go­mo­ści­ne cia­ło jesz­cze w zdro­wiu oglą­dam... O dla Bo­ga!... Ino je­go­mość tak wrza­snął, że ażem pan­cerz upu­ścił... Rze­mie­ni­ska się po­kur­czy­ły... wi­dać ni­ja­kiej po­słu­gi je­go­mość nie miał... Chwa­łaż ci, Bo­że, chwa­ła... o mo­je pa­ni­sko ko­cha­ne!




— Kie­dy­żeś przy­je­chał?




— A dziś w no­cy.




— I cze­mu­żeś mnie nie obu­dził?




— O! Miał­bym bu­dzić?! Ra­no przy­sze­dłem szat­ki wziąć...




— Ską­deś przy­je­chał?




— A z Husz­czy.




— Có­żeś tam ro­bił, co się z to­bą dzia­ło? Mów, opo­wia­daj!




— To, wi­dzi je­go­mość, przy­je­cha­li Ko­za­cy do Husz­czy pa­na wo­je­wo­dę bra­cław­skie­go2009 ra­bo­wać i pa­lić, a ja tam już pier­wej by­łem, bom tam z oj­cem Pa­tro­nim Ła­ską przy­je­chał, któ­ren mnie od Chmiel­nic­kie­go do Husz­czy za­brał; bo je­go do Chmiel­nic­kie­go pan wo­je­wo­da z li­sta­mi przy­słał. Więc ja się z nim za­bra­łem z po­wro­tem, a te­raz Ko­za­cy Husz­czę spa­li­li i oj­ca Pa­tro­nie­go za je­go ser­ce ku nam za­mor­do­wa­li, co by pew­nie i pa­na wo­je­wo­dę po­tka­ło, gdy­by się tam znaj­do­wał, choć on tak­że bła­ho­cze­ści­wy2010 i wiel­ki ich do­bro­dziej...




— Mów­że te­dy ja­sno i nie mie­szaj, bo zro­zu­mieć nie mo­gę. Toś ty u Ko­za­ków, u Chmie­la, prze­sia­dy­wał czy jak?




— Już­ci, że u Ko­za­ków. Bo jak mnie ogar­nę­li w Czeh­ry­nie2011, tak mnie mie­li za swe­go i trzy­ma­li. Niech no się je­go­mość ubie­ra... Mój Bo­że, a ta­kie wszyst­ko po­nisz­czo­ne, że i w rę­kę nie ma co wziąć! Bo­daj­że cię!... Mój je­go­mość, już też niech się je­go­mość nie sier­dzi, żem ja te­go li­stu, co je­go­mość z Ku­da­ku2012 pi­sał, w Roz­ło­gach nie od­dał, ale mi go ten zło­dziej Bo­hun wy­darł; i gdy­by nie ów gru­by szlach­cic, to i ży­wo­ta bym zbył.




— Wiem, wiem. Nie two­ja wi­na. Ten gru­by szlach­cic jest w obo­zie. On mi wszyst­ko opo­wia­dał tak wła­śnie, jak by­ło. A też i pan­nę Bo­hu­no­wi wy­kradł, któ­ra w do­brym zdro­wiu w Ba­rze ży­wie.




— O, to chwa­ła Bo­gu! Wie­dzia­łem też, że jej Bo­hun nie do­stał. To już pew­no we­se­li­sko nie­za­dłu­go.




— Pew­nie, że tak. Stąd za­raz ru­szy­my we­dle or­dy­nan­su2013 do Tar­no­po­la, a stam­tąd do Ba­ru2014.




— Bo­gu naj­wyż­sze­mu dzię­ki. Chy­baż on się po­wie­si — ów Bo­hun — ale już je­mu cza­row­ni­ca prze­po­wia­da­ła, że on tej, o któ­rej my­śli, ni­g­dy nie do­sta­nie i że Lach ją po­się­dzie, a ten Lach to pew­nie je­go­mość.




— Skąd­że ty o tym wiesz?




— Bom sły­szał. Mu­szę już ja do­ku­ment­nie wszyst­ko je­go­mo­ści opo­wie­dzieć, a je­go­mość niech się tym­cza­sem ubie­ra, bo też i śnia­da­nie dla nas wa­rzą. Owóż, ja­kem wy­je­chał tą czaj­ką2015 z Ku­da­ku, ta­ke­śmy je­cha­li okrut­nie dłu­go, bo pod wo­dę, a do te­go po­pso­wa­ła2016 nam się czaj­ka i trze­ba by­ło na­pra­wiać. Je­dzie­my te­dy, je­dzie­my, mój je­go­mość, je­dzie­my...




— Je­dzie­cie, je­dzie­cie!... — prze­rwał znie­cier­pli­wio­ny pan Jan.




— I przy­je­cha­li­śmy do Czeh­ry­na. A co mnie tam spo­tka­ło, to już je­go­mość wie.




— To już wiem.




— Owóż le­żę ja w staj­ni, świa­ta bo­że­go nie wi­dzę. A wtem przy­szedł Chmiel­nic­ki, za­raz po od­jeź­dzie Bo­hu­no­wym, z okrut­ną si­łą za­po­ro­ską. A że to po­przed­nio pan het­man wiel­ki po­ka­rał czeh­ryń­ców2017 za afekt dla Za­po­roż­ców i wie­le lu­dzi by­ło w mie­ście po­bi­tych i po­ra­nio­nych, więc oni my­śle­li, że ja tak­że z tych, i dla­te­go nie tyl­ko mnie nie do­bi­li, ale jesz­cze da­li wy­go­dę, opa­tru­nek i Ta­ta­rom wziąć nie do­zwo­li­li, cho­ciaż oni im na wszyst­ko po­zwa­la­ją. Przy­szedł­szy ja te­dy do przy­tom­no­ści, my­ślę, co mam ro­bić? A ci zło­dzie­je pod Kor­suń2018 przez ten czas po­szli i tam pa­nów het­ma­nów po­bi­li. O mój je­go­mość, co mo­je oczy wi­dzia­ły, te­go nie wy­po­wie­dzieć! Oni zaś nic nie ukry­wa­li, wsty­du ni­ja­kie­go nie zna­jąc i że to za swe­go mię mie­li. A ja my­ślę: ucie­kać czy nie ucie­kać? Alem wi­dział, że bez­piecz­niej zo­stać, pó­ki się lep­sza oka­zja nie tra­fi. Kie­dy to za­czę­li zwo­zić spod Kor­su­nia ma­ka­ty, rzę­dy, sre­bra, kre­den­sy2019, klej­no­ty... Oj! Oj! Mój je­go­mość — ma­ło że mi się ser­ce nie roz­pu­kło i oczy z gło­wy nie wy­la­zły. To ci ta­cy zbó­je sześć ły­żek srebr­nych za ta­le­ra, a po­tem za kwar­tę wód­ki sprze­da­wa­li, a guz zło­ty al­bo za­pin­kę, al­bo trzę­sie­nie od czap­ki to mo­głeś i za pół kwar­ty do­stać. Tak ja so­bie my­ślę: co mam po próż­ni­cy sie­dzieć?... Niech­że sko­rzy­stam! Da-li Bóg wró­cić kie­dy do Rzę­dzian, na Pod­la­sie, gdzie ro­dzi­cie­le miesz­ka­ją, to im od­dam, bo oni tam ma­ją pro­ces z Ja­wor­ski­mi, co już pięć­dzie­siąt lat trwa, a nie ma za co go dłu­żej pro­wa­dzić. Więc na­ku­pi­łem, mój je­go­mość, ty­le wsze­la­kie­go do­bra, żem na dwa ko­nie ła­do­wać mu­siał, ma­jąc to so­bie za po­cie­sze­nie w smut­kach mo­ich, bo mi za je­go­mo­ścia okrut­nie by­ło tę­sk­no.




— Oj, Rzę­dzian, za­wsześ jed­na­ki! Ze wszyst­kie­go mu­sisz mieć ko­rzyść.




— Że mnie Bóg po­bło­go­sła­wił, to cóż złe­go? Ja prze­cie nie krad­nę, a że mnie je­go­mość dał trzo­sik na dro­gę do Roz­ło­gów, to oto jest! Mo­je pra­wo od­dać, bom też do Roz­ło­gów nie do­je­chał.




Tak mó­wiąc pa­cho­lik od­piął pas, wy­jął trzo­sik i po­ło­żył go przed ry­ce­rzem, a pan Skrze­tu­ski uśmiech­nął się i rzekł:




— Kie­dy ci tak do­brze szło, toś pew­nie ode mnie bo­gat­szy, ale już trzy­maj i ten trzo­sik.




— Dzię­ku­ję po­kor­nie je­go­mo­ści. Ze­bra­ło się tro­chę — bo­ża ła­ska! Bę­dą się ro­dzi­cie­le cie­szy­li i dzia­duś, co ma dzie­więć­dzie­siąt lat. A już Ja­wor­skich to chy­ba do ostat­nie­go gro­sza spro­ce­su­ją i z tor­ba­mi ich pusz­czą. Je­go­mość też sko­rzy­sta, bo już te­go pa­sa kro­pia­ste­go, co mi je­go­mość w Ku­da­ku2020 obie­cał, nie bę­dę przy­po­mi­nał, choć mi się bar­dzo udał.




— Boś już przy­po­mniał, o ta­ki sy­nu! Praw­dzi­wy z cie­bie lu­pus in­sa­tia­bi­lis2021! Nie wiem ja, gdzie ten pas, aleć sko­rom obie­cał, to dam, nie ten, to in­ny.




— Dzię­ku­ję po­kor­nie je­go­mo­ści — rzekł pa­cho­lik obej­mu­jąc pań­skie ko­la­na.




— Mniej­sza z tym! Praw­że da­lej, coć spo­tka­ło.




— Bóg te­dy dał ko­rzyść mię­dzy roz­bój­ni­ka­mi. Je­no tym się tra­pi­łem, żem nie wie­dział, co się z je­go­mo­ścią dzie­je, i tym, że Bo­hun pan­nę za­gar­nął. Aż tu da­ją znać, że on w Czer­ka­sach2022 le­ży, le­d­wie ży­je, bo przez knia­ziów po­szczer­bion. Tak ja do Czer­kas: jak to je­go­mość wie, że umiem pla­ster przy­ło­żyć i ra­ny opa­trzyć. A już mnie z te­go zna­li. Tak mnie tam Do­niec puł­kow­nik wy­słał i sam ze mną po­je­chał, bym one­go zbó­ja opa­try­wał. Do­pie­roż mi cię­żar z ser­ca spadł, bom się do­wie­dział, że na­sza pan­na uszła z onym szlach­ci­cem. Po­sze­dłem te­dy do Bo­hu­na. My­ślę: po­zna, nie po­zna? A on w go­rącz­ce le­żał, więc z po­cząt­ku nie po­znał. Póź­niej zaś po­znał i mó­wi mi: „Tyś z li­stem do Roz­ło­gów je­chał?” Rzek­nę: „Ja.” A on zno­wu: „Tom ja cie­bie w Czeh­ry­nie roz­sz­cze­pił?” „Tak jest.” „To ty (pra­wi) słu­żysz pa­nu Skrze­tu­skie­mu?” Do­pie­ro kie­dy nie za­cznę łgać: „Ni­ko­mu ja już (mó­wię) nie słu­żę. Wię­cej ja krzywd niż do­bre­go w tej służ­bie za­znał, więc wo­la­łem na swo­bo­dę do Ko­za­ków pójść, a wasz­mo­ści już dzie­sięć dni pil­nu­ję i do zdro­wia do­pro­wa­dzę!” Więc on uwie­rzył i do wiel­kiej ze mną kon­fi­den­cji2023 przy­szedł. Do­wie­dzia­łem się też od nie­go, że Roz­ło­gi spa­lo­ne, że knia­ziów dwóch za­bił, a in­ni za­sły­szaw­szy o tym chcie­li na­przód do na­sze­go księ­cia iść, ale że nie mo­gli, więc do woj­ska li­tew­skie­go ucie­kli. Ale naj­go­rzej, jak te­go gru­be­go szlach­ci­ca wspo­mniał, to tak zę­ba­mi, mó­wię je­go­mo­ści, zgrzy­tał, jak­by kto orze­chy gryzł.




— Dłu­go cho­ro­wał?




— Dłu­go, dłu­go, bo zra­zu mu się ra­ny go­iły, po­tem się zaś otwie­ra­ły, gdyż się z po­cząt­ku nie za­sza­no­wał. Ma­ło ja się to no­cy przy nim wy­sie­dzia­łem (że­by go usie­kli), jak przy kim do­brym. A trze­ba je­go­mo­ści wie­dzieć, żem ja so­bie na zba­wie­nie du­szy po­przy­siągł, że mu za mo­ją krzyw­dę za­pła­cę, i te­go ja, mój je­go­mość, do­trzy­mam, choć­bym ca­łe ży­cie miał za nim cho­dzić, bo mnie nie­win­ne­go tak spo­nie­wie­rał i po­tłukł ja­ko psa, a ja też nie ża­den cham je­stem. Już on mu­si zgi­nąć z mo­jej rę­ki, chy­ba go kto in­ny wcze­śniej za­bi­je. To mó­wię je­go­mo­ści, że ze sto ra­zy mia­łem oka­zję, bo czę­sto ni­ko­go przy nim nie by­ło prócz mnie. My­śla­łem so­bie te­dy: za­li2024 mam go pchnąć czy nie? — Ale mi by­ło wstyd tak go żgać w ło­żu le­żą­ce­go.




— To ci się chwa­li, żeś go aegro­tum et in­ar­mem2025 nie mor­do­wał. Chłop­ska by­ła­by to spra­wa, nie szla­chec­ka.




— Ano, wi­dzi je­go­mość, ja też tak sa­mo my­śla­łem. Jesz­czem so­bie wspo­mniał, że jak mnie z do­mu ro­dzi­cie­le wy­pra­wia­li, tak mnie dzia­duś prze­że­gnał i po­wia­da: „Pa­mię­taj, kpie, żeś szlach­cic, i am­bi­cję miej, wier­nie służ, ale po­nie­wie­rać się nie daj.” Mó­wił też, że jak szlach­cic po chłop­sku so­bie po­stą­pi, to Pan Je­zus pła­cze. A jam spa­mię­tał ter­min i te­go się wy­strze­gam. Mu­sia­łem więc oka­zji po­nie­chać. A tu kon­fi­den­cja co­raz to więk­sza! Nie­raz py­ta mnie: „Czym ja to­bie na­gro­dzę?” To ja: „Czym wasz­mość bę­dziesz chciał.” I nie mo­gę się skar­żyć, opa­trzył mnie hoj­nie, a ja też wzią­łem, bo my­ślę so­bie: po co ma w zbó­jec­kich rę­kach zo­sta­wać? Przez nie­go i in­ni też mi da­wa­li, bo mó­wię je­go­mo­ści, że tam ża­den tak ko­cha­ny nie jest ja­ko on, i od Ni­żo­wych2026, i od czer­ni, cho­ciaż w ca­łej Rze­czy­po­spo­li­tej nie masz szlach­ci­ca, któ­ren by ta­ki kon­tempt2027 dla czer­ni miał, jak on...




Tu Rzę­dzian po­czął gło­wą krę­cić, jak­by so­bie coś przy­po­mi­nał i cze­muś się dzi­wił, a po chwi­li tak da­lej mó­wić po­czął.




— Dziw­ny to jest człek i trze­ba przy­znać, że ma wca­le szla­chec­ką fan­ta­zję. A tę pan­nę to on mi­łu­je! Mi­łu­je! Moc­ny Bo­że! Jak tyl­ko tro­chę ozdro­wiał, przy­cho­dzi­ła do nie­go Doń­ców­na, że­by mu to wró­żyć. I wró­ży­ła, ale nic do­bre­go. Be­zec­na to ol­brzym­ka, z dia­bła­mi w ko­mi­ty­wę wcho­dzi... ale dziew­czy­sko ho­że. Jak się za­śmie­je, to przy­siągł­byś, że ko­by­ła na łą­ce rży. Zę­bi­ska bia­łe po­ka­zu­je, ta­ka moc­na, że pan­cerz mo­że ro­ze­drzeć, a jak cho­dzi, aż się zie­mia trzę­sie. I wi­dać z do­pusz­cze­nia bo­że­go coś so­bie do mnie upa­trzy­ła, że jej się uro­da mo­ja po­do­ba­ła. To, by­wa­ło, nie przej­dzie ko­ło mnie, że­by mnie za łeb al­bo za rę­kaw nie po­cią­gnąć al­bo nie szturch­nąć — i nie­raz mó­wi: „Chodź!” A jam się bał, że­by mi czar­ny gdzie na osob­no­ści kar­ku nie skrę­cił, bo za­raz by wszyst­ko, com ze­brał, prze­pa­dło. Więc jej od­po­wia­dam: „Ma­ło to masz in­nych!” A ona: „Uda­łeś mi się, cho­cia­żeś dzie­ciuch! Uda­łeś mi się.” „Po­szła precz, ba­se­tlo!” To ona znów: „Uda­łeś mi się! Uda­łeś mi się!”




— I wi­dzia­łeś wróż­by?




— Wi­dzia­łem, sły­sza­łem. Dy­mi­ska ja­kieś, sy­ki, pi­ski, ja­kieś cie­nie, ażem tru­chlał. Ona zaś, w środ­ku sto­jąc, brwi czar­ne w ko­zła po­sta­wi i po­wta­rza: „Lach przy niej! Lach przy niej! Czy­łu! Hu­ku — czy­łu... Lach przy niej!” To znów psze­ni­cy na si­to na­sy­pie i pa­trzy, a ziarn­ka to tak cho­dzą jak ro­bac­two i: „Czy­łu! Hu­ku! Czy­łu! Lach przy niej!” — Ej! Mój je­go­mość! Że­by to nie ta­ki zbój, to by żal by­ło pa­trzyć na tę je­go de­spe­ra­cję po każ­dej wróż­bie. By­wa­ło, zbled­nie jak gie­zło, na wznak pad­nie, rę­ce nad gło­wą za­ła­mie i za­wo­dzi, i sko­wy­ta, i pro­si się, i prze­pra­sza pa­nien­kę, że ja­ko gwał­tow­nik do Roz­ło­gów przy­szedł, że bra­ci jej po­bił: „Gdzie ty, za­zu­la? Gdzie ty, je­dy­na? (pra­wi) — ja by na rę­ku cie­bie no­sił, a te­raz nie żyć mnie bez cie­bie!... Już ja cię (pra­wi) rę­ką nie tknę, twój rab2028 bę­dę, by­le oczy na cię pa­trzy­ły.” To znów pa­na Za­gło­bę wspo­mni i zgrzy­ta, i zę­ba­mi ło­że ką­sa, pó­ki go sen nie oba­li, ale jesz­cze i przez sen ję­czy a wzdy­cha.




— Ale ni­g­dy mu do­brze nie wró­ży­ła?




— Już po­tem nie wiem, mój je­go­mość, bo on ozdra­wiał, a ja się też od nie­go od­cze­pi­łem. Przy­je­chał ksiądz Ła­sko, więc mnie Bo­hun to zro­bił, że mo­głem z nim do Husz­czy je­chać. Oni tam, zbó­je, wie­dzie­li, że do­bra wsze­la­kie­go tro­chę mam, a jam też nie ukry­wał, że ja­dę ro­dzi­cie­li wspo­móc.




— I nie zra­bo­wa­li cię?




— Mo­że by­li­by to uczy­ni­li, ale szczę­ściem, Ta­ta­rów wte­dy nie by­ło, a Ko­za­cy nie śmie­li dla stra­chu przed Bo­hu­nem. Zresz­tą już oni mnie cał­kiem za swe­go ma­ją. Ka­zał mi prze­cie sam Chmiel­nic­ki słu­chać a do­no­sić, co się bę­dzie u wo­je­wo­dy bra­cław­skie­go mó­wi­ło, je­śli się ja­cy pa­no­wie zja­dą... Niech mu tam kat świe­ci! Przy­je­cha­łem te­dy do Husz­czy, aż tu przy­szły pod­jaz­dy Krzy­wo­no­so­we i oj­ca Ła­ska za­bi­ły, a jam po­ło­wę swo­je­go do­bra za­ko­pał, a z po­ło­wą tu ucie­kłem za­sły­szaw­szy, że je­go­mość gro­mi ko­ło Za­sła­wia. Bo­gu naj­wyż­sze­mu niech bę­dzie chwa­ła, żem je­go­mo­ści w do­brym zdro­wiu i hu­mo­rze za­stał i że się je­go­mo­ści we­se­li­sko szy­ku­je... To już bę­dzie ko­niec wszyst­kie­go złe­go. Mó­wi­łem ja tym zło­dzie­jom, co na księ­cia, na­sze­go pa­na, szli, że już nie wró­cą. Ma­ją te­raz! Mo­że też i woj­na się już skoń­czy.




— Gdzie tam! Te­raz się z sa­mym Chmiel­nic­kim do­pie­ro za­cznie.




— A je­go­mość bę­dzie po we­se­lu wo­jo­wał?




— Zaś my­śla­łeś, że mnie tchórz po we­se­lu ob­le­ci?




— Ej, nie my­śla­łem! Wiem ja, że ko­go ob­le­ci, to je­go­mo­ści nie ob­le­ci, je­no tak się py­tam, bo jak ro­dzi­cie­lom od­wio­zę to, com ze­brał, chciał­bym też z je­go­mo­ścią pójść. Mo­że też Bóg mi do­po­mo­że z mo­jej krzyw­dy się Bo­hu­no­wi wy­pła­cić, bo kie­dy zdra­dą nie przy­stoi, to gdzież ja je­go znaj­dę, je­śli nie w po­lu. On się nie bę­dzie cho­wał...




— Ta­kiś za­wzię­ty?




— Każ­dy niech bę­dzie przy swo­im. A ja, ja­kom so­bie obie­cał, tak i do Tu­rek bym za nim po­je­chał. Już nie mo­że ina­czej być. A te­raz ja z je­go­mo­ścią do Tar­no­po­la po­ja­dę, a po­tem na we­se­le. Ale cze­mu to je­go­mość do Ba­ru na Tar­no­pol je­dzie? Wżdyć2029 to nie po dro­dze.




— Bo mu­szę cho­rą­gwie od­pro­wa­dzić.




— Ro­zu­miem, mój je­go­mość.




— Te­raz daj co zjeść — rzekł pan Skrze­tu­ski.




— Już ja o tym my­śla­łem. Brzuch to grunt.




— Za­raz po śnia­da­niu ru­szy­my.




— To i chwa­ła Bo­gu, choć ko­ni­ska mam zmi­ze­ro­wa­ne okrut­nie.




— Ka­żę ci dać po­wod­ne­go. Bę­dziesz już na nim jeź­dził.




— Dzię­ku­ję po­kor­nie je­go­mo­ści! — rzekł Rzę­dzian, uśmie­cha­jąc się z za­do­wo­le­niem na myśl, że li­cząc trzo­sik i pas kro­pia­sty, trze­ci to już go dar spo­ty­ka.
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    Roz­dział XXXIII





Je­chał więc pan Skrze­tu­ski na cze­le cho­rą­gwi ksią­żę­cych do Zba­ra­ża2030, nie do Tar­no­po­la, bo przy­szedł no­wy or­dy­nans2031, że tam ma iść, a po dro­dze opo­wia­dał wier­ne­mu pa­cho­li­ko­wi swo­je wła­sne przy­go­dy, ja­ko w nie­wo­lę na Si­czy2032 był poj­man, ja­ko dłu­go w niej prze­był i ile prze­cier­piał, za­nim go Chmiel­nic­ki wy­pu­ścił. Szli wol­no, bo choć wo­zów i cię­ża­rów nie pro­wa­dzi­li, wsze­la­ko dro­ga wy­pa­dła im kra­jem tak znisz­czo­nym, że o żyw­ność dla lu­dzi i ko­ni z naj­więk­szym tru­dem trze­ba się by­ło sta­rać. Gdzie­nie­gdzie spo­ty­ka­li gro­ma­dy lu­dzi wy­nędz­nia­łych, zwłasz­cza ko­biet z dzieć­mi, któ­re Bo­ga pro­si­ły o śmierć lub na­wet o nie­wo­lę ta­tar­ską, gdyż przy­naj­mniej jeść by im w pę­tach da­wa­no. A był to prze­cież czas żniw w tej buj­nej, mle­kiem i mio­dem pły­ną­cej zie­mi, ale pod­jaz­dy Krzy­wo­no­so­we znisz­czy­ły wszyst­ko, co się tyl­ko znisz­czyć da­ło, a reszt­ki miesz­kań­ców ży­wi­ły się ko­rą drzew­ną. Do­pie­ro w po­bli­żu Jam­po­la2033 we­szli ry­ce­rze w kraj woj­ną jesz­cze nie ty­le zmor­do­wa­ny i już ma­jąc wy­wcza­sy lep­sze i spy­ży2034 ob­fi­tość, szli śpiesz­ny­mi po­cho­da­mi ku Zba­ra­żo­wi, do któ­re­go w pięć dni od wy­ru­sze­nia z Su­cho­rzy­niec do­je­cha­li.




W Zba­ra­żu zjazd był wiel­ki. Ksią­żę Je­re­mi za­trzy­mał się tam z ca­łym woj­skiem, a prócz te­go zje­cha­ło się żoł­nier­stwa i szlach­ty nie­ma­ło. Woj­na wi­sia­ła w po­wie­trzu, o niej tyl­ko mó­wio­no; mia­sto i oko­li­ca ro­iły się zbroj­nym lu­dem. Par­tia po­ko­jo­wa w War­sza­wie, pod­trzy­my­wa­na w na­dzie­jach swych przez pa­na Ki­sie­la, wo­je­wo­dę bra­cław­skie­go2035, nie wy­rze­kła się wpraw­dzie jesz­cze ukła­dów i za­wsze wie­rzy­ła, iż moż­na bę­dzie ni­mi bu­rzę za­że­gnać, ale zro­zu­mia­ła jed­no, że ukła­dy na­ten­czas tyl­ko sku­tek mieć mo­gą, gdy na po­par­cie ich sta­nie po­tęż­na ar­mia. To­też kon­wo­ka­cja2036 od­by­ła się wśród gróźb wo­jen­nych i grzmo­tów, ja­kie zwy­kły bu­rzę po­prze­dzać. Ogło­szo­no po­spo­li­te ru­sze­nie, ścią­ga­no woj­ska kwar­cia­ne, a choć kanc­lerz i re­gi­men­ta­rze jesz­cze wie­rzy­li w po­kój, prze­cie hu­mor wo­jen­ny prze­wa­żał w du­szach szla­chec­kich. Po­gro­my do­ko­na­ne przez Wi­śnio­wiec­kie­go roz­pa­li­ły wy­obraź­nię. Umy­sły pło­nę­ły żą­dzą ze­msty nad chłop­stwem i żą­dzą od­we­tu za Żół­te Wo­dy, za Kor­suń2037, za krew ty­lu ty­się­cy mę­czeń­ską śmier­cią zmar­łych, za hań­bę i upo­ko­rze­nia... Imię strasz­ne­go księ­cia roz­bły­sło sło­necz­nym bla­skiem sła­wy — by­ło na wszyst­kich ustach, we wszyst­kich ser­cach, a z tym imie­niem w pa­rze roz­le­ga­ło się od brze­gów Bał­ty­ku aż po Dzi­kie Po­la2038 zło­wro­gie sło­wo: Woj­na!




Woj­na! Woj­na! Zwia­sto­wa­ły ją i zna­ki na nie­bie, i roz­pło­mie­nio­ne twa­rze ludz­kie, i bły­ska­nia mie­czów, i noc­ne wy­cia psów przed cha­ta­mi, i rże­nie ko­ni krew wie­trzą­cych. Woj­na! Her­bo­wy lud po wszyst­kich zie­miach, po­wia­tach, dwo­rach i za­ścian­kach wy­cią­gał sta­re zbro­ice i mie­cze z la­mu­sów, mło­dzież śpie­wa­ła pie­śni o Je­re­mim, a nie­wia­sty mo­dli­ły się przed oł­ta­rza­mi. I ru­szy­ły się zbroj­ne lu­dysz­cza, za­rów­no w Pru­siech2039, Inf­lan­tach2040, jak w Wiel­ko­pol­sce i roj­nym Ma­zow­szu, aż hen do bo­żych szczy­tów ta­trzań­skich i ciem­nych bo­rów Be­ski­du.




I woj­na le­ża­ła w si­le rze­czy. Roz­bój­ni­czy ruch Za­po­ro­ża i lu­do­we po­wsta­nie ukra­iń­skiej czer­ni po­trze­bo­wa­ły ja­kichś wyż­szych ha­seł niż rzeź i roz­bój, niż wal­ka z pańsz­czy­zną i z ma­gnac­ki­mi la­ty­fun­dia­mi. Zro­zu­miał to do­brze Chmiel­nic­ki i ko­rzy­sta­jąc z tle­ją­cych roz­draż­nień, z obo­pól­nych nad­użyć i uci­sków, ja­kich ni­g­dy w onych su­ro­wych cza­sach nie bra­kło, so­cjal­ną wal­kę zmie­nił w re­li­gij­ną, roz­nie­cił fa­na­tyzm lu­do­wy i za­raz w po­cząt­kach prze­paść mię­dzy obo­ma obo­za­mi wy­ko­pał — prze­paść, któ­rą nie per­ga­mi­ny i ukła­dy, ale krew tyl­ko mo­gła wy­peł­nić.




I pra­gnąc z du­szy ukła­dów, sie­bie tyl­ko i wła­sną po­tę­gę chciał ubez­pie­czyć — a po­tem?... Co mia­ło być po­tem, het­man za­po­ro­ski nie my­ślał, w przy­szłość nie pa­trzył i nie dbał o nią.




Nie wie­dział jed­nak, że owa stwo­rzo­na prze­zeń prze­paść tak jest wiel­ka, iż żad­ne ukła­dy nie wy­rów­na­ją jej na­wet na ta­ki czas, ja­kie­go on sam, Chmiel­nic­ki, mógł po­trze­bo­wać. By­stry po­li­tyk nie od­gadł, iż nie bę­dzie mógł w spo­ko­ju krwa­wych owo­ców swe­go ży­wo­ta spo­ży­wać.




A jed­nak ła­two to by­ło zgad­nąć, że gdzie na­prze­ciw sie­bie sta­ną uzbro­jo­ne kro­cie, tam per­ga­mi­nem do spi­sy­wa­nia ak­tów bę­dą bło­nia, a pió­ra­mi mie­cze i włócz­nie.




To­czy­ły się te­dy wy­pad­ki si­łą rze­czy ku woj­nie — i na­wet lu­dzie pro­ści, in­stynk­tem tyl­ko wie­dze­ni, od­ga­dy­wa­li, że nie mo­że być ina­czej, a w ca­łej Rze­czy­po­spo­li­tej co­raz wię­cej oczu zwra­ca­ło się na Je­re­mie­go, któ­ren od po­cząt­ku woj­nę na śmierć i ży­cie gło­sił. W cie­niu tej ol­brzy­miej po­sta­ci ni­kli co­raz bar­dziej kanc­lerz i wo­je­wo­da bra­cław­ski, i re­gi­men­ta­rze, a mię­dzy ni­mi po­tęż­ny ksią­żę Do­mi­nik2041, głów­nym mia­no­wa­ny wo­dzem. Ni­kła ich po­wa­ga, zna­cze­nie i ma­la­ła kar­ność dla wła­dzy, któ­rą pia­sto­wa­li. Ka­za­no woj­sku i szlach­cie ścią­gać ku Lwo­wu, a po­tem ku Gli­nia­nom, ja­koż i szły co­raz więk­sze za­stę­py. Ścią­ga­ła się kwar­ta2042, za nią zie­mia­nie po­bliż­szych wo­je­wództw, ale za­raz no­we wy­pad­ki po­czę­ły gro­zić po­wa­dze Rze­czy­po­spo­li­tej. Oto nie tyl­ko mniej kar­ne cho­rą­gwie po­spo­li­te­go ru­sze­nia, nie tyl­ko pry­wat­ne, ale i re­gu­lar­ne kwar­cia­ne, sta­nąw­szy na miej­scu zbo­ru, wy­po­wia­da­ły po­słu­szeń­stwo re­gi­men­ta­rzom i wbrew roz­ka­zom ru­sza­ły do Zba­ra­ża, aby się od­dać pod roz­ka­zy Je­re­mie­go. Tak na­przód uczy­ni­ły wo­je­wódz­twa ki­jow­skie i bra­cław­skie, któ­rych szlach­ta już przed­tem w znacz­nej czę­ści pod Je­re­mim słu­ży­ła, za ni­mi po­szły ru­skie, lu­bel­skie, za ni­mi woj­ska ko­ron­ne — i już nie­trud­no by­ło po­wie­dzieć, że wszyst­kie in­ne pój­dą ich śla­dem.




Po­mi­nię­ty a za­po­mnia­ny umyśl­nie Je­re­mi si­łą rze­czy sta­wał się het­ma­nem i na­czel­nym wo­dzem ca­łej po­tę­gi Rze­czy­po­spo­li­tej. Szlach­ta i woj­sko od­da­ne mu du­szą i cia­łem cze­ka­ło tyl­ko je­go ski­nie­nia. Wła­dza, woj­na, po­kój, przy­szłość Rze­czy­po­spo­li­tej spo­czę­ły w je­go rę­ku.




I rósł jesz­cze z każ­dym dniem, bo każ­de­go dnia no­we wa­li­ły do nie­go cho­rą­gwie, i tak zol­brzy­miał, że cień je­go po­czął pa­dać nie tyl­ko na kanc­le­rza i re­gi­men­ta­rzy, ale na se­nat, na War­sza­wę i ca­łą Rzecz­po­spo­li­tą.




W nie­chęt­nych mu ko­łach kanc­ler­skich w War­sza­wie i w re­gi­men­tar­skim obo­zie, w oto­cze­niu księ­cia Do­mi­ni­ka i u wo­je­wo­dy bra­cław­skie­go po­czę­to prze­bą­ki­wać o je­go nie­po­mier­nej am­bi­cji i zu­chwa­ło­ści; przy­po­mi­na­no spra­wę o Ha­dziacz, ja­ko to zu­chwa­ły kniaź przy­je­chał w czte­ry ty­sią­ce lu­dzi do War­sza­wy i wszedł­szy do se­na­tu, go­tów był rą­bać wszyst­kich, sa­me­go kró­la nie wy­łą­cza­jąc.




„Cze­góż od ta­kie­go czło­wie­ka się spo­dzie­wać i ja­kim­że mu­si być te­raz — mó­wio­no — po owym Kse­no­fon­to­wym od­wro­cie z Za­dnie­prza, po wszyst­kich prze­wa­gach wo­jen­nych i ty­lu wik­to­riach, któ­re go tak nie­zmier­nie wy­sła­wi­ły? W ja­kąż nie­zno­śną py­chę mu­siał go wznieść ów fa­wor żoł­nier­stwa i szlach­ty? Kto mu się dziś oprze? Co się sta­nie z Rze­czą­po­spo­li­tą, gdy je­den oby­wa­tel do ta­kiej po­tę­gi do­cho­dzi, że mo­że dep­tać wo­lę se­na­tu, odej­mo­wać wła­dzę wy­zna­czo­nym przez Rzecz­po­spo­li­tą wo­dzom? Za­li2043 on istot­nie kró­le­wi­cza Ka­ro­la2044 ko­ro­ną ozdo­bić za­mie­rza? Ma­riusz2045 on jest, to praw­da, ale daj Bóg, że­by w nim nie by­ło Mar­ka Ko­rio­la­na2046 lub Ka­ty­li­ny2047, gdyż py­chą i am­bi­cją oby­dwom wy­rów­ny­wa.”




Tak mó­wio­no w War­sza­wie i w ko­łach re­gi­men­tar­skich, szcze­gól­nie u księ­cia Do­mi­ni­ka, z któ­rym emu­la­cja2048 Je­re­mie­go nie­ma­łe już szko­dy Rze­czy­po­spo­li­tej przy­nio­sła — a ów Ma­riusz sie­dział tym­cza­sem w Zba­ra­żu, chmur­ny, nie­zba­da­ny. Świe­że zwy­cię­stwa nie roz­pro­mie­ni­ły mu twa­rzy. Gdy, by­wa­ło, no­wa ja­ka cho­rą­giew kwar­cia­na al­bo po­wia­to­wa po­spo­li­te­go ru­sze­nia przy­to­czy­ła się do Zba­ra­ża, to wy­jeż­dżał na­prze­ciw, jed­nym rzu­tem oka oce­niał jej war­tość i za­raz w za­du­mę po­pa­dał. Żoł­nie­rze z krzy­kiem gar­nę­li się do nie­go, pa­da­li przed nim na ko­la­na wo­ła­jąc: „Wi­taj, wo­dzu nie­zwy­cię­żo­ny! Her­ku­le­sie sło­wień­ski! Do gar­dła2049 stać przy to­bie bę­dziem!” — on zaś od­po­wia­dał: „Czo­łem wasz­mo­ściom! Na Chry­stu­so­wym my wszy­scy or­dy­nan­sie, a mo­ja szar­ża za ni­ska, bym był sza­fa­rzem krwi wasz­mo­ściów!” — i wra­cał do sie­bie, od lu­dzi ucie­kał, w sa­mot­no­ści z my­śla­mi się ła­miąc. Tak upły­wa­ły dnie ca­łe. A tym­cza­sem mia­sto wrza­ło ro­ja­mi co­raz to no­we­go żoł­nier­stwa. Po­spo­li­ta­cy2050 pi­li od ra­na do no­cy, cho­dząc po uli­cach, wy­pra­wia­jąc ha­ła­sy i bur­dy z ofi­ce­ra­mi cu­dzo­ziem­skie­go au­to­ra­men­tu. Re­gu­lar­ny żoł­nierz, czu­jąc rów­nież cu­gle dys­cy­pli­ny roz­wol­nio­ne, uży­wał na wi­nie, je­dle2051 i ko­ściach. Co­dzien­nie no­wi go­ście, więc no­we uczty i za­ba­wy z miesz­czan­ka­mi. Woj­ska za­wa­li­ły wszyst­kie uli­ce, sta­ły i po wsiach oko­licz­nych, a co za roz­ma­itość ko­ni, orę­ża, ubio­rów, piór, kol­czug, mi­siu­rek2052, barw2053 roz­ma­itych wo­je­wództw! Rzekł­byś: od­pust ja­ki wal­ny, na któ­ry po­ło­wa Rze­czy­po­spo­li­tej zje­cha­ła. Le­ci więc cza­sem ka­re­ta pań­ska, po­zło­ci­sta lub pur­pu­ro­wa, ko­ni przy niej sześć lub ośm z pió­ra­mi, pa­ju­cy2054 z wę­gier­ska lub po nie­miec­ku, na­dwor­ni jan­cza­ro­wie2055, Ko­za­cy, Ta­ta­rzy; tam znów kil­ku to­wa­rzy­szów2056 świe­cą­cych je­dwa­biem i ak­sa­mi­ta­mi, bez pan­ce­rzy, roz­pie­ra tłu­my koń­mi ana­tol­ski­mi lub per­ski­mi. Trzę­sie­nia u cza­pek i za­pin­ki pod szy­ją mi­ga­ją ogni­ka­mi od bry­lan­tów i ru­bi­nów — a wszyst­ko ustę­pu­je im z dro­gi dla po­wa­gi zna­ku. Tam znów przed gan­kiem pu­szy się ofi­cer od ła­no­wej pie­cho­ty, w świe­żym, błysz­czą­cym ko­le­cie2057, z dłu­gą trzci­ną w rę­ku i py­chą na twa­rzy, a miesz­czań­skim ser­cem w pier­si; ów­dzie mi­ga­ją grze­bie­nia­ste heł­my dra­go­nów2058, ka­pe­lu­sze nie­miec­kiej pie­cho­ty, ro­ga­tyw­ki po­spo­li­te­go ru­sze­nia, ka­pu­zy2059, koł­pa­ki2060 ry­sie. Cze­ladź w roz­ma­itych bar­wach uwi­ja się jak w ukro­pie na po­słu­gach. Tu i owdzie uli­ca za­pcha­na wo­za­mi; tam wo­zy wcho­dzą do­pie­ro, skrzy­piąc nie­mi­ło­sier­nie, wszę­dy peł­no krzy­ków, na­wo­ły­wań: „Z dro­gi”, prze­kleństw cze­la­dzi, zwad, bó­jek, rże­nia ko­ni. Co mniej­sze ulicz­ki tak za­wa­lo­ne sło­mą, sia­nem, że i prze­ci­snąć się nie­po­dob­na.




A wśród tych świet­nych stro­jów mi­ga­ją­cych wszyst­ki­mi bar­wa­mi tę­czy, śród je­dwa­biów, ak­sa­mi­tów, ty­fty­ków, al­tem­ba­sów2061, mi­go­ta­nia bry­lan­tów jak­że dziw­nie wy­glą­da­ją puł­ki Wi­śnio­wiec­kie­go, wy­nędz­nia­łe, ob­dar­te, wy­chu­dzo­ne, w za­rdze­wia­łych pan­cer­zach, spło­wia­łych bar­wach i po­dar­tych mun­du­rach! To­wa­rzy­sze spod naj­po­waż­niej­szych zna­ków wy­glą­da­ją jak dzia­dy, go­rzej cze­la­dzi in­nych puł­ków, ale wszy­scy czo­łem przed ty­mi łach­ma­na­mi, przed tą rdzą i tą mi­ze­rią, bo to zna­mio­na bo­ha­te­rów. Woj­na, zła mat­ka, wła­sne dzie­ci ja­ko Sa­turn po­że­ra, a któ­rych nie po­żre, to po­ob­gry­za jak pies ko­ści. Te spło­wia­łe bar­wy — to dżdże noc­ne, to po­cho­dy wśród na­wał­no­ści ele­men­tów2062 al­bo sło­necz­nej spie­ko­ty; ta rdza na że­le­zie to krew nie star­ta, swo­ja al­bo nie­przy­ja­ciel­ska, al­bo obie ra­zem. To­też wi­śnio­wiec­czy­cy wszę­dzie rej wio­dą. Oni opo­wia­da­ją po szyn­kow­niach i kwa­te­rach, a in­ni tyl­ko słu­cha­ją. I cza­sem któ­re­go ze słu­cha­ją­cych aż po­rwie spazm za gar­dło, rę­ka­mi po lę­dź­wiach się ude­rzy i krzyk­nie: „A niech­że wa­ściów ku­le bi­ją! Chy­ba­ście dia­bły, nie lu­dzie!” A wi­śnio­wiec­czy­cy: „Nie na­sza to za­słu­ga, ale ta­kie­go wo­dza, któ­re­mu rów­ne­go nie wy­dał jesz­cze or­bis ter­ra­rum2063.” Więc wszyst­kie uczty koń­czą się okrzy­ka­mi: „Vi­vat Je­re­mi! Vi­vat ksią­żę wo­je­wo­da! Wódz nad wo­dze i het­man nad het­ma­ny2064!...”




Szlach­ta, gdy się po­pi­je, wy­pa­da na uli­ce i z rusz­nic a musz­kie­tów pa­li, a że wi­śnio­wiec­czy­cy ostrze­ga­ją ją, że do cza­su tyl­ko swo­bo­da, że przyj­dzie chwi­la, gdy ksią­żę ich weź­mie w rę­ce i ta­ką dys­cy­pli­nę za­pro­wa­dzi, o ja­kiej jesz­cze nie sły­sze­li, więc tym bar­dziej owe­go cza­su uży­wa­ją. „Gau­de­amus2065, pó­ki wol­no! — wo­ła­ją. — Gdy po­ra na po­słuch przyj­dzie, bę­dziem słu­cha­li, bo jest ko­go, bo to nie »dzie­ci­na«, nie »ła­ci­na«, nie »pie­rzy­na«!” I nie­szczę­śli­wy ksią­żę Do­mi­nik naj­go­rzej za­wsze wy­cho­dził, bo meł­ły go na otrę­by ję­zy­ki żoł­nier­skie. Opo­wia­da­no, ja­ko się po ca­łych dniach mo­dli, a wie­czo­rem wi­si na uchu dzba­na i co na brzuch splu­nie, to jed­no oko otwo­rzy i py­ta: „Co ta­kie­go?” Mó­wio­no tak­że, że na noc „ja­la­pam” za­ży­wa i że ty­le bi­tew wi­dział, ile ma ich na ko­bier­cach ho­len­der­ską sztu­ką wy­ha­fto­wa­nych. Już tam nikt go nie bro­nił i nikt nie ża­ło­wał, a naj­bar­dziej ką­sa­li ci, któ­rzy w jaw­nej z kar­no­ścią woj­sko­wą sta­nę­li nie­zgo­dzie.




Wsze­la­ko i nad ty­mi jesz­cze ce­lo­wał w prze­ką­sach i wy­śmie­wa­niu pan Za­gło­ba. Już on się był ze swe­go bó­lu w krzy­żach wy­le­czył i te­raz był w swo­im ży­wio­le. Ile zaś zja­dał i wy­pi­jał, da­rem­nie spi­sy­wać, bo rzecz wia­rę ludz­ką prze­cho­dzi. Cho­dzi­ły za nim i ota­cza­ły go usta­wicz­nie ku­py żoł­nie­rzy i szlach­ty, a on roz­pra­wiał, opo­wia­dał i drwił z tych, któ­rzy go po­dej­mo­wa­li. Pa­trzył też z gó­ry, ja­ko sta­ry żoł­nierz, na owych, któ­rzy szli na woj­nę, i z ca­łą wyż­szo­ścią do­świad­cze­nia ma­wiał im:




— Ty­le wasz­mo­ściów mo­de­run­ki2066 woj­ny za­zna­ły, ile mnisz­ki mę­żów; sza­ty ma­cie świe­że i la­ren­do­grą2067 pach­ną, ale choć to pięk­ny za­pach, wsze­la­ko w pierw­szej bi­twie po­sta­ram się od wasz­mo­ściów pod wiatr trzy­mać. Oj, kto nie wą­chał wo­jen­ne­go czosn­ku, nie wie, ja­kie on łzy wy­ci­ska! Nie przy­nie­sie jej­mość ra­no pi­wa grza­ne­go ani po­lew­ki win­nej! Po­opa­da­ją wasz­mo­ściom brzu­chy, ze­schnie­cie się jak twa­róg na słoń­cu. Mo­że­cie mnie wie­rzyć. Eks­pe­rien­cja2068 grunt! By­wa­ło się w róż­nych oka­zjach, by­wa­ło! Zdo­by­ło się nie­jed­ną cho­rą­giew­kę, ale już to mu­szę wasz­mo­ściom po­wie­dzieć, że żad­na nie przy­szła mi tak cięż­ko, ja­ko ta pod Kon­stan­ty­no­wem. Niech dia­bli po­rwą tych Za­po­roż­ców! Siód­me po­ty, mó­wię wasz­mo­ściom, ze mnie po­szły, ni­mem za ra­tysz­cze uchwy­cił. Spy­taj­cie pa­na Skrze­tu­skie­go, te­go, któ­ry Bur­da­bu­ta za­bił, on to na wła­sne oczy wi­dział i ad­mi­ro­wał. Ale też te­raz krzyk­nij­cie je­no Ko­za­ko­wi nad uchem: „Za­gło­ba!” — oba­czy­cie, co wam po­wie. Ale co tu wasz­mo­ściom pra­wić, któ­rzy­ście je­no mu­scas2069 po ścia­nach pac­ką bi­li, wię­cej ni­ko­go.




— Jak­że to by­ło? Jak­że? — py­ta­li mło­dzi.




— A cóż to wasz­mo­ścio­wie chce­cie, że­by mi się ję­zyk od krę­ce­nia się w gę­bie za­pa­lił ja­ko oś w wo­zie?




— To trze­ba po­lać! Wi­na! — wo­ła­ła szlach­ta.




— Chy­ba że tak! — od­po­wia­dał pan Za­gło­ba i rad, że zna­lazł wdzięcz­nych słu­cha­czów, opo­wia­dał im wszyst­ko ab ovo2070, od po­dró­ży do Ga­la­ty2071 i od uciecz­ki z Roz­ło­gów aż do zdo­by­cia cho­rą­gwi pod Kon­stan­ty­no­wem, oni zaś słu­cha­li z otwar­ty­mi usta­mi, cza­sem mru­cze­li, gdy sła­wiąc wła­sne mę­stwo, za­nad­to ich nie­do­świad­cze­nie po­nie­wie­rał, ale za­pra­sza­li i po­ili co dzień w in­nej kwa­te­rze.




Ba­wio­no się te­dy we­so­ło i hucz­no w Zba­ra­żu, aż się sta­ry Za­ćwi­li­chow­ski i in­ni po­waż­niej­si dzi­wi­li, że ksią­żę tak dłu­go na owe go­dy po­zwa­lał; on zaś sie­dział cią­gle w swo­jej kwa­te­rze; wi­dać umyśl­nie żoł­nier­stwu fol­gę dał, by przed no­wy­mi bo­ja­mi wszyst­kie­go do­bre­go za­ży­ło. Tym­cza­sem przy­je­chał Skrze­tu­ski i za­raz wpadł jak w wir, jak w ukrop ja­ki. Chcia­ło się też i je­mu od­po­czyn­ku w ko­le to­wa­rzy­szów2072 po­sma­ko­wać, ale jesz­cze bar­dziej chcia­ło mu się do Ba­ru2073, do ko­cha­nej je­chać i wszyst­kich zgry­zot daw­nych, wszyst­kich obaw i utra­pień w jej słod­kim ob­ję­ciu za­po­mnieć. Więc nie zwłó­cząc, do księ­cia szedł, by zdać spra­wę z wy­pra­wy pod Za­sław i po­zwo­le­nie na wy­jazd uzy­skać.




Zna­lazł księ­cia zmie­nio­ne­go do nie­po­zna­nia, aż się wi­do­kiem je­go prze­ra­ził — i w du­chu się py­tał: „Ten­że to jest wódz, któ­re­gom pod Mach­nów­ką i Kon­stan­ty­no­wem wi­dział?” — Bo też przed nim stał czło­wiek brze­mie­niem trosk po­chy­lo­ny, z wpa­dły­mi oczy­ma i spie­czo­ny­mi usty, ja­ko­by cięż­ką cho­ro­bą we­wnętrz­ną tra­pio­ny. Za­py­ta­ny o zdro­wie od­rzekł krót­ko i su­cho, że jest zdro­wy, ry­cerz zaś dłu­żej py­tać nie śmiał; więc zdaw­szy spra­wę z pod­jaz­du za­raz jął pro­sić, by mógł na dwa mie­sią­ce cho­rą­giew opu­ścić, do­pó­ki by się nie oże­nił i żo­ny do Skrze­tu­sze­wa nie od­wiózł.




Na to ksią­żę jak­by się ze snu obu­dził. Zwy­kła mu do­broć roz­la­ła się po chmur­nym ob­li­czu i przy­gar­nąw­szy pa­na Skrze­tu­skie­go rzekł:




— Ko­niec więc two­jej mę­ki. Jedź, jedź, niech cię bło­go­sła­wi Bóg. Sam bym chciał być na twym we­se­lu, bom to i Kur­ce­wi­czów­nie, ja­ko cór­ce Wa­sy­la, i to­bie, ja­ko przy­ja­cie­lo­wi, po­wi­nien, ale w tych cza­sach już mi to nie­po­do­bień­stwo się ru­szyć. Kie­dy chcesz je­chać?




— Wa­sza ksią­żę­ca mość, choć­by dziś!




— To jedź ju­tro. Nie mo­żesz sam je­chać. Dam ci trzy­stu Wier­szuł­ło­wych Ta­ta­rów, abyś zaś ją bez­piecz­nie od­pro­wa­dził. Z ni­mi naj­prę­dzej do­je­dziesz, a po­trzeb­ni ci bę­dą, bo tam ku­py hul­taj­stwa się włó­czą. Dam ci i list do pa­na Ję­drze­ja Po­toc­kie­go, ale nim go na­pi­szę, nim Ta­ta­rzy przyj­dą, nim się wresz­cie ty wy­bie­rzesz, do ju­tra wie­czór zej­dzie.




— Jak wa­sza ksią­żę­ca mość roz­ka­że. Ale jesz­cze śmiem pro­sić, aby Wo­ło­dy­jow­ski i Pod­bi­pię­ta mo­gli tak­że ru­szyć ze mną.




— Do­brze. Przyjdź­że jesz­cze ju­tro na po­że­gna­nie i bło­go­sła­wień­stwo. Chciał­bym też i two­jej knia­ziów­nie ja­ki upo­mi­nek po­słać. Za­cna to krew. Bądź­cie­że szczę­śli­wi, bo­ście sie­bie war­ci.




Ry­cerz już klę­czał i obej­mo­wał ko­la­na uko­cha­ne­go wo­dza, któ­ren jesz­cze po­wtó­rzył kil­ka­krot­nie:




— Niech ci Bóg szczę­ści! Niech ci Bóg szczę­ści! No, przyjdź jesz­cze ju­tro.




Ale ry­cerz nie pod­no­sił się i nie od­cho­dził, jak­by chciał jesz­cze o coś pro­sić, na ko­niec wy­buch­nął:




— Wa­sza ksią­żę­ca mość!




— A co jesz­cze po­wiesz? — py­tał ła­god­nie ksią­żę.
— Wa­sza ksią­żę­ca mość wy­ba­czy śmia­ło­ści, ale... mnie się ser­ce kra­je i od ża­lu wiel­kie­go śmia­łość przy­cho­dzi: co wa­szej ksią­żę­cej mo­ści jest? Za­li2074 tro­ski gnę­bią czy cho­ro­ba?




Ksią­żę po­ło­żył mu rę­kę na gło­wie.




— Ty te­go wie­dzieć nie mo­żesz! — rzekł ze sło­dy­czą w gło­sie. — Przyjdź jesz­cze ju­tro.




Pan Skrze­tu­ski wstał i od­szedł ze ści­śnię­tym ser­cem.




Wie­czo­rem przy­szedł do je­go kwa­te­ry sta­ry Za­ćwi­li­chow­ski, a z nim ma­ły Wo­ło­dy­jow­ski, pan Lon­gi­nus Pod­bi­pię­ta i pan Za­gło­ba. Za­sie­dli za sto­łem, a wtem Rzę­dzian wszedł do izby nio­sąc kusz­ty­ki2075 i an­ta­łek2076.




— W imię Oj­ca i Sy­na! — za­wo­łał pan Za­gło­ba. — To wi­dzę, wa­ści pa­choł zmar­twych­wstał.




Rzę­dzian zbli­żył się i za ko­la­na go ob­jął.




— Nie zmar­twych­wsta­łem ja, alem nie umarł, dzię­ki po­no te­mu, żeś mnie je­go­mość ra­to­wał.




A pan Skrze­tu­ski na to:




— I do Bo­hu­na po­tem na służ­bę przy­stał.




— To bę­dzie miał w pie­kle pro­mo­cję — rzekł pan Za­gło­ba, a po­tem zwra­ca­jąc się do Rzę­dzia­na: — Nie mu­sia­łeś ty tam w tej służ­bie roz­ko­szy za­żyć; na­ści ta­la­ra na po­cie­chę.




— Dzię­ku­ję po­kor­nie je­go­mo­ści — rzekł Rzę­dzian.




— On — za­wo­łał pan Skrze­tu­ski — to frant na czte­ry no­gi ku­ty. U Ko­za­ków łup wy­ku­po­wał, a co ma, te­go by­śmy obaj z wać­pa­nem nie ku­pi­li, choć­byś wać­pan wszyst­kie swo­je po­sia­dło­ści w Tur­czech2077 sprze­dał.




— To tak? — rzekł pan Za­gło­ba. — Trzy­maj­że so­bie me­go ta­la­ra i ro­śnij, lu­be drzew­ko, bo je­śli nie na Bo­żą Mę­kę, to choć na szu­bie­ni­cę się przy­dasz. Do­brze te­mu pa­choł­ko­wi z oczu pa­trzy. (Tu pan Za­gło­ba chwy­cił za ucho Rzę­dzia­na i tar­ga­jąc je lek­ko, mó­wił da­lej.) Lu­bię fran­tów i toć pro­ro­ku­ję, że wyj­dziesz na czło­wie­ka, je­śli by­dlę­ciem nie zo­sta­niesz. A jak cię tam twój pan, Bo­hun, wspo­mi­na, co?




A Rzę­dzian uśmiech­nął się, bo mu po­chle­bi­ły sło­wa i ka­res, i od­parł:




— O mój je­go­mość, a jak on je­go­mo­ści wspo­mi­na, to aż skry zę­ba­mi krze­sze.




— Idź do dia­bła! — za­wo­łał z na­głym gnie­wem pan Za­gło­ba. — Co mi tu bę­dziesz bre­dził!




Rzę­dzian wy­szedł, oni zaś po­czę­li roz­ma­wiać o ju­trzej­szej po­dró­ży i o szczę­śli­wo­ści nie­zmier­nej, ja­ka pa­na Ja­na cze­ka. Miód po­pra­wił wpręd­ce hu­mor pa­nu Za­gło­bie, któ­ry za­raz za­czął Skrze­tu­skie­mu do­ma­wiać i o chrzci­nach na­po­my­kać, to zno­wu o za­pa­łach pa­na Ję­drze­ja Po­toc­kie­go dla knia­ziów­ny. Pan Lon­gi­nus wzdy­chał. Pi­li i ra­do­wa­li się w du­szy. Aż wresz­cie roz­mo­wa we­szła na ko­niunk­tu­ry wo­jen­ne i na księ­cia. Skrze­tu­ski, któ­ry kil­ka­na­ście dni w obo­zie nie był, py­tał:




— Po­wiedz­cież mi wasz­mo­ścio­wie, co się na­sze­mu księ­ciu sta­ło? Toż to in­ny czło­wiek. Już ja te­go wszyst­kie­go nie ro­zu­miem. Bóg mu da­wał wik­to­rię2078 za wik­to­rią. Że go tam przy re­gi­men­tar­stwie po­mi­nę­li, to i cóż? To za to te­raz wszyst­ko woj­sko do nie­go się wa­li, tak że bez ni­czy­jej ła­ski het­ma­nem zo­sta­nie i Chmiel­nic­kie­go ze­trze... a on wi­dać cze­goś się tra­pi i tra­pi!...




— Mo­że mu się pe­do­gra2079 za­czy­na — rze­cze pan Za­gło­ba — jak mnie cza­sem w wiel­kim pal­cu łup­nie, to przez trzy dni mam me­lan­ko­lię.




— A ja wam, bra­teń­ki, po­wiem — rzekł ki­wa­jąc gło­wą pan Pod­bi­pię­ta. — Nie sły­sza­łem ja te­go sam od księ­dza Mu­cho­wiec­kie­go, alem sły­szał, że tak ko­muś mó­wił, dla­cze­go ksią­żę udrę­czon... Ja tam sam nie mó­wię: ła­ska­wy to pan, do­bry i wiel­ki wo­jow­nik... co mnie tam je­go są­dzić, ale ja­ko­by ksiądz Mu­cho­wiec­ki... zresz­tą czy ja wiem, czy co?




— No, pa­trz­cie­że wasz­mo­ścio­wie na te­go Li­twi­na! — za­wo­łał pan Za­gło­ba. — Nie mam ja dwo­ro­wać z nie­go, kie­dy on ludz­kiej mo­wy nie zna! Có­żeś wasz­mość chciał po­wie­dzieć? Ko­łu­jesz, ko­łu­jesz ja­ko za­jąc we­dle ko­tli­ny, a w sed­no nie mo­żesz utra­fić.




— Có­żeś wasz­mość na­praw­dę sły­szał? — spy­tał pan Jan.




— At! Kie­dy bo to... ja­ko­by mó­wi­li, że ksią­żę za du­żo krwi roz­lał. Wiel­ki to wódz, ale mia­ry w ka­ra­niu nie zna i te­raz po­dob­no wszyst­ko wi­dzi czer­wo­no — w dzień czer­wo­no i w noc czer­wo­no, ja­ko­by go czer­wo­ny ob­łok ota­czał...




— Nie praw waść głupstw! — huk­nął z gnie­wem sta­ry Za­ćwi­li­chow­ski. — Bab­skie to plot­ki! Nie by­ło dla hul­taj­stwa lep­sze­go pa­na cza­su po­ko­ju, a że dla bun­tow­ni­ków li­to­ści nie zna, to i cóż? To za­słu­ga, nie grzech. Ja­kich­że to mąk, ja­kich kar by­ło­by za­nad­to dla tych, któ­rzy tę oj­czy­znę we krwi uto­pi­li, któ­rzy Ta­ta­rom wła­sny lud w nie­wo­lę wy­da­wa­li nie chcąc znać Bo­ga, ma­je­sta­tu, oj­czy­zny, zwierzch­no­ści? Gdzie mi wasz­mość po­ka­żesz mon­stra po­dob­ne? Gdzie ta­kie okru­cień­stwa, ja­kich się oni do­pusz­cza­li nad nie­wia­sta­mi i ma­ły­mi dzieć­mi, gdzie ta­kie zbrod­nie po­twor­ne? I na to pa­la a szu­bie­ni­cy za­nad­to?! Tfu, tfu! Waść masz że­la­zną rę­kę, ale ser­ce nie­wie­ście. Wi­dzia­łem, ja­keś stę­kał, gdy Puł­ja­na przy­pie­ka­li, i mó­wi­łeś, że wo­lał­byś go był na miej­scu ubić. Ale ksią­żę nie jest ba­ba, wie, jak na­gra­dzać, jak ka­rać. Co mi tu waść bę­dziesz ko­szał­ki pra­wił.




— Toż ja mó­wi­łem, oj­cze, że nie wiem — tłu­ma­czył się pan Lon­gi­nus.




Ale sta­ru­szek sa­pał jesz­cze dłu­go i rę­ką po mlecz­nej czu­pry­nie się gła­dził, i mru­czał:




— Czer­wo­no! Hm, czer­wo­no... to zaś coś no­we­go! W gło­wie te­mu, co to wy­my­ślił, zie­lo­no, nie czer­wo­no!




Na­sta­ła chwi­la ci­szy, tyl­ko przez okna do­cho­dził wrzask hu­lasz­czej szlach­ty.




Ma­ły Wo­ło­dy­jow­ski prze­rwał pa­nu­ją­ce w izbie mil­cze­nie.




— Cóż wy, oj­cze, my­śli­cie? Co mo­że być na­sze­mu pa­nu?




— Hm! — rzekł sta­rzec. — Ja mu nie kon­fi­dent2080, więc nie wiem. Nad czymś on się na­my­śla, sam ze so­bą się ła­mie. Dusz­ne to ja­kieś wal­ki, nie mo­że być ina­czej — a im du­sza więk­sza, tym mę­ka cięż­sza...




I nie my­lił się sta­ry ry­cerz, bo oto w tej chwi­li ów ksią­żę, wódz, zwy­cięz­ca le­żał w pro­chu w swo­jej kwa­te­rze przed kru­cy­fik­sem i to­czył jed­ną z naj­za­cięt­szych walk w swym ży­ciu.




Stra­że na zam­ku zba­ra­skim ob­wo­ły­wa­ły pół­noc, a Je­re­mi cią­gle jesz­cze roz­ma­wiał z Bo­giem i z wła­sną du­szą wy­nio­słą. Ro­zum, su­mie­nie, mi­łość dla oj­czy­zny, du­ma, po­czu­cie wła­snej si­ły i wiel­kich prze­zna­czeń zmie­ni­ły się w je­go pier­si w za­pa­śni­ków i wio­dły ze so­bą bój za­cię­ty, od któ­re­go pę­ka­ła pierś, pę­ka­ła gło­wa i ból tar­gał wszyst­kie je­go człon­ki. Oto wbrew wo­li pry­ma­sa, kanc­le­rza, se­na­tu, re­gi­men­ta­rzów, wbrew wo­li rzą­du szły do te­go zwy­cięz­cy woj­ska kwar­cia­ne, szlach­ta, cu­dze cho­rą­gwie pry­wat­ne, sło­wem ca­ła Rzecz­po­spo­li­ta od­da­wa­ła mu się w rę­ce, ucie­ka­ła się pod je­go skrzy­dła — lo­sy swo­je po­wie­rza­ła je­go ge­niu­szo­wi i przez naj­lep­szych swych sy­nów wo­ła­ła: „Ra­tuj, bo ty je­den ra­to­wać mo­żesz!” Jesz­cze mie­siąc, jesz­cze dwa, a pod Zba­ra­żem sta­nie sto ty­się­cy wo­jow­ni­ków go­to­wych na bój śmier­tel­ny ze smo­kiem woj­ny do­mo­wej. Tu ob­ra­zy przy­szło­ści ob­la­ne ja­kimś nie­zmier­nym świa­tłem sła­wy i po­tę­gi po­czę­ły się prze­su­wać przed oczy­ma knia­zia. Za­drżą ci, któ­rzy go po­mi­nąć i upo­ko­rzyć chcie­li — a on po­rwie te że­la­zne huf­ce ry­cer­stwa i po­wie­dzie je w ste­py ukra­iń­skie do ta­kich zwy­cięstw, do ta­kich try­um­fów, o ja­kich dzie­je jesz­cze nie sły­sza­ły. I kniaź czu­je w so­bie si­łę od­po­wied­nią — z ra­mion strze­la­ją mu skrzy­dła, jak­by skrzy­dła świę­te­go Mi­cha­ła Ar­cha­nio­ła. Oto zmie­nia się w tej chwi­li w ja­kie­goś ol­brzy­ma, któ­re­go za­mek ca­ły, ca­ły Zba­raż, ca­ła Ruś ob­jąć nie mo­że. Na Bo­ga! On ze­trze Chmiel­nic­kie­go, on zdep­ce bunt — on spo­kój oj­czyź­nie po­wró­ci! Wi­dzi roz­le­głe bło­nia, kro­cie wojsk, sły­szy huk ar­mat... Bi­twa! Bi­twa! Po­grom nie­sły­cha­ny, nie­by­wa­ły! Kro­cie ciał, kro­cie cho­rą­gwi za­ście­ła­ją step zbro­czo­ny, a on tra­tu­je po ciel­sku Chmiel­nic­kie­go i trą­by gra­ją zwy­cię­stwo, a głos le­ci od mórz do mórz... Kniaź zry­wa się i rę­ce do Chry­stu­sa wy­cią­ga, a na­okół je­go gło­wy pło­nie ja­kieś czer­wo­ne świa­tło. „Chry­ste! Chry­ste! — wo­ła — Ty wiesz! Ty wi­dzisz, iż ja to uczy­nić po­tra­fię, rzek­nij mi, iżem po­wi­nien!”




Ale Chry­stus gło­wę na pier­si zwie­sił i mil­czy, ta­ki bo­le­sny, jak­by go do­pie­ro przed chwi­lą roz­pię­to. „Na chwa­łę to Two­ją! — wo­ła ksią­żę. — »Non mi­hi, non mi­hi, sed no­mi­ni Tuo da glo­riam2081!«” Na chwa­łę wia­ry i ko­ścio­ła, ca­łe­go chrze­ści­jań­stwa! O Chry­ste! Chry­ste!” I no­wy ob­raz mknie przed oczy­ma bo­ha­te­ra. Nie na zwy­cię­stwie nad Chmiel­nic­kim koń­czy się ta dro­ga. Kniaź, bunt po­żarł­szy, je­go się cia­łem jesz­cze utu­czy, je­go si­ła­mi zol­brzy­mie­je, kro­cie Ko­za­ków do kro­ciów szlach­ty przy­łą­czy i pój­dzie da­lej: na Krym ude­rzy, strasz­liw­sze­go smo­ka w je­go wła­snej ja­mie do­się­gnie, krzyż za­tknie tam, gdzie do­tąd ni­g­dy dzwo­ny wier­nych na mo­dli­twę nie wzy­wa­ły.




Al­bo też pój­dzie w te zie­mie, któ­re raz już knia­zie Wi­śnio­wiec­cy ko­py­ta­mi koń­ski­mi stra­to­wa­li, i gra­ni­ce Rze­czy­po­spo­li­tej, a z ni­mi Ko­ścio­ła, do ostat­nich krań­ców zie­mi roz­cią­gnie...




Gdzie to ko­niec te­go pę­du? Gdzie ko­niec sła­wy, si­ły, po­tę­gi? — Nie masz go wca­le...




Do kom­na­ty zam­ko­wej wpa­da bia­łe świa­tło mie­sią­ca, ale ze­ga­ry bi­ją póź­ną go­dzi­nę i ku­ry pie­ją. Dzień zej­dzie już nie­dłu­go, ale bę­dzie-li to dzień, w któ­rym obok słoń­ca na nie­bie no­we słoń­ce na zie­mi za­świe­ci?





Tak jest! — Dziec­kiem był­by ksią­żę, nie mę­żem, gdy­by te­go nie uczy­nił, gdy­by dla ja­kich bądź po­wo­dów przed gło­sem tych prze­zna­czeń się co­fał. Oto czu­je już pe­wien spo­kój, któ­ry wi­docz­nie na nie­go zlał Chry­stus mi­ło­sier­ny — niech­że bę­dzie za to po­chwa­lon! — Już my­śli trzeź­wiej, lżej i oczy­ma du­szy po­ło­że­nie oj­czy­zny i wszyst­kich spraw ja­sno ogar­nia. Po­li­ty­ka kanc­le­rza i tych tam pa­nów z War­sza­wy, rów­nież ja­ko wo­je­wo­dy bra­cław­skie­go2082, jest zła i dla oj­czy­zny zgub­na. Zdep­tać na­przód Za­po­ro­że, oce­an krwi z nie­go wy­to­czyć, zła­mać je, zni­we­czyć, zgnieść, zwy­cię­żyć, a po­tem do­pie­ro przy­znać po­ko­na­nym wszyst­ko — ukró­cić wszel­kie nad­uży­cia, wszel­kie uci­ski, za­pro­wa­dzić ład, spo­kój; mo­gąc do­bić — do ży­cia wró­cić — oto dro­ga je­dy­nie tej wiel­kiej i wspa­nia­łej Rze­czy­po­spo­li­tej god­na. Mo­że daw­niej, daw­niej, moż­na by­ło obrać in­ną — dziś — nie! Do cze­góż mo­gą bo­wiem do­pro­wa­dzić ukła­dy, gdy na­prze­ciw sie­bie sto­ją kro­cie ty­się­cy zbroj­nych, a choć­by je za­war­to — ja­kąż si­łę mieć mo­gą? Nie! Nie! To sen­ne ma­ry, to uro­je­nia, to woj­na roz­cią­gnię­ta na wie­ki ca­łe, to mo­rze łez i krwi na przy­szłość! Niech się uchwy­cą tam­tej je­dy­nej dro­gi, wiel­kiej, szla­chet­nej, po­tęż­nej — a on ni­cze­go wię­cej nie bę­dzie ni chciał, ni po­żą­dał. Osię­dzie2083 na po­wrót w swych Łub­niach2084 i bę­dzie cze­kał ci­cho, pó­ki go prze­raź­li­we trą­by gra­dy­wa2085 na no­wo do czy­nu nie po­wo­ła­ją...




Niech się uchwy­cą! — Ale kto! Se­nat, sej­my burz­li­we, kanc­lerz, pry­mas czy re­gi­men­ta­rze? Kto prócz nie­go tę wiel­ką myśl ro­zu­mie i kto wy­ko­nać ją mo­że? Niech się znaj­dzie ta­ki — to zgo­da!... Ale gdzie jest ta­ki? Kto ma si­łę? — On je­den — nikt wię­cej! — Do nie­go idzie szlach­ta, do nie­go ścią­ga­ją woj­ska, w je­go rę­ku miecz Rze­czy­po­spo­li­tej. Prze­cie Rze­czą­po­spo­li­tą, na­wet gdy pan jest na tro­nie, a cóż do­pie­ro, gdy pa­na nie ma, rzą­dzi wo­la te­goż na­ro­du. Ona to su­pre­ma lex2086! A wy­po­wia­da się nie tyl­ko na sej­mach, nie tyl­ko przez po­słów, se­nat i kanc­le­rzy, nie tyl­ko przez pi­sa­ne pra­wa i ma­ni­fe­sty, ale jesz­cze sil­niej, jesz­cze do­bit­niej, jesz­cze wy­raź­niej — czy­nem. Kto tu rzą­dzi? Stan ry­cer­ski — a oto ten stan ry­cer­ski ścią­ga się do Zba­ra­ża i mó­wi mu: „Tyś jest wo­dzem.” Ca­ła Rzecz­po­spo­li­ta bez wo­tów wła­dzę mu od­da­je si­łą fak­tów i po­wta­rza: „Tyś jest wo­dzem.” I on miał­by się co­fać? Ja­kiej­że jesz­cze no­mi­na­cji po­trze­bu­je? Od ko­go ma jej cze­kać? Czy od tych, któ­rzy Rzecz­po­spo­li­tą zgu­bić — a je­go upo­ko­rzyć usi­łu­ją?




Za co? Za co? Czy za to, że gdy wszyst­kich ogar­nę­ła pa­ni­ka, że gdy het­ma­ni w ja­syr2087 po­szli, woj­ska zgi­nę­ły, pa­no­wie kry­li się po zam­kach, a Ko­zak po­sta­wił no­gę na pier­si Rze­czy­po­spo­li­tej, on je­den tyl­ko ze­pchnął tę sto­pę i pod­no­sił z pro­chu ze­mdla­łą gło­wę tej mat­ki — po­świę­cił dla niej wszyst­ko, ży­cie, for­tu­nę, ura­to­wał od hań­by, od śmier­ci — on zwy­cięz­ca?!




Kto tu za­słu­żeń­szy, niech te­dy bie­rze tę wła­dzę! Ko­mu się słusz­niej na­le­ży, niech w te­go rę­kach spo­cznie. On chęt­nie zrzek­nie się te­go cię­ża­ru, chęt­nie Bo­gu i Rze­czy­po­spo­li­tej po­wie: „Puść­cie słu­gę w po­ko­ju”, bo oto znu­żon już bar­dzo i sił zba­wion2088, a przy tym i te­go pe­wien, że pa­mięć je­go ni grób nie za­gi­nie.




Ale gdy nie masz ni­ko­go ta­kie­go — po dwa­kroć i trzy­kroć był­by dzie­cię­ciem, nie mę­żem, gdy­by tej wła­dzy, tej sło­necz­nej dro­gi, tej świet­nej, ogrom­nej przy­szło­ści, w któ­rej jest ra­tu­nek Rze­czy­po­spo­li­tej, jej sła­wa, po­tę­ga, szczę­ście, miał się wy­rze­kać.




I dla­cze­go?




Kniaź zno­wu gło­wę dum­nie pod­niósł i pło­ną­cy wzrok je­go padł na Chry­stu­sa, ale Chry­stus gło­wę na pier­si zwie­sił i mil­czał ta­ki bo­le­sny, jak­by go do­pie­ro przed chwi­lą roz­pię­to...




Dla­cze­go? Bo­ha­ter skro­nie roz­pa­lo­ne rę­ko­ma przy­ci­snął... Mo­że i jest od­po­wiedź. Co zna­czą te gło­sy, któ­re wśród zło­tych i tę­czo­wych wi­dzeń sła­wy, wśród szu­mu przy­szłych zwy­cięstw, śród prze­czuć wiel­ko­ści i po­tę­gi tak nie­ubła­ga­nie wo­ła­ją mu do du­szy: „Ach! Stój, nie­szczę­sny!” Co zna­czy ów nie­po­kój, któ­ry nie­ustra­szo­ną pierś je­go dresz­czem ja­kiejś trwo­gi przej­mu­je? Co zna­czy, że gdy on naj­ja­śniej i naj­do­wod­niej oka­zu­je so­bie, że wła­dzę wziąć po­wi­nien, coś mu tam w prze­pa­ściach su­mie­nia szep­ce: „Sam się łu­dzisz, du­ma cię uwo­dzi, sza­tan py­chy kró­le­stwa ci obie­cu­je.”




I znów strasz­na wal­ka za­wrza­ła w du­szy księ­cia, znów po­rwał go wi­cher trwo­gi, nie­pew­no­ści i zwąt­pień.




Co czy­ni szlach­ta, któ­ra do nie­go za­miast do re­gi­men­ta­rzów cią­gnie? Pra­wo dep­ce. Co czy­ni woj­sko? Dys­cy­pli­nę ła­mie. I on, oby­wa­tel, on, żoł­nierz, ma sta­wać na cze­le bez­pra­wia? Ma je swo­ją po­wa­gą okry­wać, ma pierw­szy da­wać przy­kład nie­kar­no­ści, sa­mo­wo­li, nie­po­sza­no­wa­nia praw, i to wszyst­ko dla­te­go tyl­ko, by wła­dzę o dwa mie­sią­ce pier­wej za­gar­nąć, boć je­śli kró­le­wicz Ka­rol2089 na tron ob­ra­ny bę­dzie — to i tak ta wła­dza go nie mi­nie? On to ma da­wać tak strasz­li­wy przy­kład wie­kom po­tom­nym? Cóż bo­wiem się sta­nie? Dziś tak uczy­ni Wi­śnio­wiec­ki, ju­tro Ko­niec­pol­ski, Po­toc­ki, Fir­lej, Za­moj­ski lub Lu­bo­mir­ski2090! A gdy każ­dy bez uwa­gi na pra­wo i kar­ność, gwo­li2091 wła­snej am­bi­cji dzia­łać roz­pocz­nie, gdy dzie­ci pój­dą wzo­rem oj­ców i dzia­dów, ja­każ to przy­szłość cze­ka ów kraj nie­szczę­sny? Ro­bac­two sa­mo­wo­li, nie­rząd, pry­wa­ty to­czą już i tak pień tej Rze­czy­po­spo­li­tej; pod sie­kie­rą woj­ny do­mo­wej próch­no się sy­pie, uschłe ga­łę­zie z drze­wa od­pa­da­ją — co się sta­nie, gdy ci, któ­rzy chro­nić je po­win­ni i strzec jak źre­ni­cy oka — sa­mi ogień pod­kła­dać bę­dą? Co się sta­nie? Je­zu! Je­zu!




Chmiel­nic­ki też do­brem pu­blicz­nym się osła­nia i nie czy­ni nic in­ne­go, je­no prze­ciw pra­wu i zwierzch­no­ści po­wsta­je.




Knia­zia dreszcz prze­szedł od stóp do gło­wy. Rę­ce za­ła­mał: „Za­li2092 ja mam być dru­gim Chmiel­nic­kim — o Chry­ste!”




Ale Chry­stus gło­wę na pier­si zwie­sił i mil­czał ta­ki bo­le­sny, jak­by go do­pie­ro przed chwi­lą roz­pię­to.




Kniaź szar­pał się da­lej. Je­śli on wła­dzę weź­mie, a kanc­lerz, se­nat i re­gi­men­ta­rze zdraj­cą i bun­tow­ni­kiem go ogło­szą — to co bę­dzie? Dru­ga woj­na do­mo­wa? A przy tym czy to Chmiel­nic­ki jest naj­więk­szym i naj­groź­niej­szym wro­giem tej Rze­czy­po­spo­li­tej? Wszak nie­raz bi­ły w nią jesz­cze więk­sze po­tę­gi, wszak gdy dwie­ście ty­się­cy że­la­znych Niem­ców szło pod Grun­wal­dem na puł­ki Ja­gieł­ło­we, gdy pod Cho­ci­miem2093 pół Azji sta­nę­ło do bo­ju, zgu­ba jesz­cze bliż­szą się zda­wa­ła — a cóż się sta­ło z ty­mi wro­gi­mi po­tę­ga­mi? Nie! Rzecz­po­spo­li­ta wo­jen się nie lę­ka i nie woj­ny ją zgu­bią! Ale cze­muż to wo­bec ta­kich zwy­cięstw, ta­kiej uta­jo­nej si­ły, ta­kiej sła­wy ona, któ­ra po­gro­mi­ła Krzy­ża­ków i Tur­ków... ta­ka jest sła­ba i nie­do­łęż­na, że przed jed­nym Ko­za­kiem przy­klę­kła, że są­sie­dzi rwą jej gra­ni­ce, że wy­śmie­wa­ją ją na­ro­dy, że gło­su jej nikt nie słu­cha, o gniew jej nie dba, a wszy­scy zgu­bę prze­wi­du­ją?




Ach, to wła­śnie du­ma i am­bi­cja ma­gna­tów, to czy­ny na wła­sną rę­kę, to sa­mo­wo­la te­go przy­czy­ną. Wróg naj­gor­szy to nie Chmiel­nic­ki, ale nie­ład we­wnętrz­ny, ale swa­wo­la szlach­ty, ale szczu­płość i nie­kar­ność woj­ska, burz­li­wość sej­mów, nie­sna­ski, roz­ter­ki, za­męt, nie­do­łę­stwo, pry­wa­ta i nie­kar­ność — nie­kar­ność przede wszyst­kim. Drze­wo gni­je i próch­nie­je od środ­ka. Ry­chło cze­kać, jak pierw­sza bu­rza je zwa­li — ale par­ry­cy­da2094 ten, kto do ta­kiej ro­bo­ty rę­ce przy­kła­da, prze­klę­ty ten, kto przy­kład da­je, prze­klę­ty on i dzie­ci je­go do dzie­sią­te­go po­ko­le­nia!!...




Idź­że te­raz, zwy­cięz­co spod Nie­mi­ro­wa, Po­hre­byszcz, Mach­nów­ki i Kon­stan­ty­no­wa; idź knia­ziu-wo­je­wo­do, idź, odej­mij wła­dzę re­gi­men­ta­rzom, zdepcz pra­wo i zwierzch­ność i da­waj przy­kład po­tom­nym, jak w mat­ce tar­gać wnętrz­no­ści.




Strach, roz­pacz i obłą­ka­nie wy­bi­ło się na twa­rzy knia­zia... Krzyk­nął okrop­nie i chwy­ciw­szy się rę­ka­mi za czu­pry­nę padł w proch przed Chry­stu­sem.




I ka­jał się kniaź, i bił do­stoj­ną gło­wą w ka­mien­ną po­sadz­kę, a z pier­si je­go wy­do­by­wał się głu­chy głos:




— Bo­że, bądź mi­ło­ściw mnie grzesz­ne­mu! Bo­że, bądź mi­ło­ściw mnie grzesz­ne­mu! Bo­że, bądź mi­ło­ściw mnie grzesz­ne­mu!...




Ró­ża­na jutrz­nia wsta­ła już na nie­bie, a po­tem przy­szło zło­te słoń­ce i oświe­ci­ło sa­lę. W gzym­sach po­czął się świer­got wró­bli i ja­skó­łek. Kniaź wstał i po­szedł zbu­dzić pa­cho­li­ka Że­leń­skie­go śpią­ce­go z dru­giej stro­ny drzwi.




— Bie­gaj — rzekł mu — do or­dy­nan­so­wych i każ im zwo­łać tu do mnie puł­kow­ni­ków, któ­rzy sto­ją w zam­ku i w mie­ście, tak kwar­cia­nych, jak i z po­spo­li­te­go ru­sze­nia.




We dwie go­dzi­ny póź­niej sa­la po­czę­ła się na­peł­niać wą­sa­ty­mi i bro­da­ty­mi po­sta­cia­mi wo­jow­ni­ków. Z ksią­żę­cych lu­dzi przy­szedł sta­ry Za­ćwi­li­chow­ski, Po­la­now­ski, Skrze­tu­ski z pa­nem Za­gło­bą, Wur­cel, obe­rsz­ter Mach­nic­ki, Wo­ło­dy­jow­ski, Wier­szułł, Po­nia­tow­ski, wszy­scy nie­mal ofi­ce­ro­wie aż do cho­rą­żych prócz Kusz­la, któ­ren był ku Po­do­lu na pod­jazd wy­sła­ny. Z kwar­ty by­li obec­ni Osiń­ski i Ko­ryc­ki. Wie­lu znacz­niej­szej szlach­ty z po­spo­li­te­go ru­sze­nia nie moż­na by­ło z pie­rzyn po­wy­cią­gać, ale prze­cie i tych ze­bra­ła się garść nie­ma­ła — a mię­dzy ni­mi per­so­na­ci z róż­nych ziem, od kasz­te­la­nów aż do pod­ko­mo­rzych... Brzmia­ły szme­ry, roz­mo­wy i szu­mia­ło jak w ulu, a wszyst­kie oczy by­ły zwró­co­ne na drzwi, przez któ­re miał się ksią­żę uka­zać.




Wtem umil­kło wszyst­ko. Ksią­żę wszedł.




Twarz miał spo­koj­ną, po­god­ną — i tyl­ko za­czer­wie­nio­ne bez­sen­no­ścią oczy i ścią­gnię­te ry­sy świad­czy­ły o prze­by­tej wal­ce. Ale przez ową po­go­dę, a na­wet sło­dycz prze­wi­ja­ła się po­wa­ga i nie­ugię­ta wo­la.




— Mo­ści pa­no­wie! — rzekł. — Dzi­siej­szej no­cy roz­ma­wia­łem z Bo­giem i wła­snym su­mie­niem, co mnie uczy­nić na­le­ży: oznaj­mu­ję prze­to wasz­mo­ściom, a wy oznaj­mij­cie ca­łe­mu ry­cer­stwu, iż dla do­bra oj­czy­zny i zgo­dy po­trzeb­nej w cza­sach klę­ski pod­da­ję się pod ko­men­dę re­gi­men­ta­rzów.




Głu­che mil­cze­nie za­pa­no­wa­ło w zgro­ma­dze­niu.



 


W po­łu­dnie te­goż dnia na po­dwór­cu zam­ko­wym sta­ło trzy­stu Wier­szuł­ło­wych Ta­ta­rów, go­to­wych do dro­gi z pa­nem Skrze­tu­skim, a na zam­ku ksią­żę wy­pra­wiał obiad star­szyź­nie woj­sko­wej, któ­ry za­ra­zem miał być po­że­gnal­ną ucztą dla na­sze­go ry­ce­rza. Po­sa­dzo­no go te­dy przy księ­ciu, ja­ko „pa­na mło­de­go”, a za nim za­raz sie­dział pan Za­gło­ba, gdyż wie­dzia­no, iż je­go to spraw­ność i od­wa­ga oca­li­ły „pan­nę mło­dą” z ostat­niej to­ni. Ksią­żę był we­sół, bo brze­mię z ser­ca zrzu­cił, i wzno­sił kie­li­chy na po­myśl­ność przy­szłe­go sta­dła. Ścia­ny i okna drża­ły od okrzy­ków ry­ce­rzy. W przed­po­ko­jach czy­ni­ła wrza­wę służ­ba, mię­dzy któ­rą Rzę­dzian rej wo­dził.




— Mo­ści pa­no­wie! — rzekł ksią­żę. — Niech­że ten trze­ci kie­lich bę­dzie dla przy­szłej kon­so­la­cji. Wal­ne to gniaz­do. Daj Bóg, aby jabł­ka nie po­pa­da­ły da­le­ko od ja­bło­ni. Niech z te­go Ja­strzęb­ca2095 god­ne ro­dzi­ca Ja­strzęb­czy­ki się ro­dzą!




— Niech ży­ją! niech ży­ją!




— Na po­dzię­ko­wa­nie! — wo­łał Skrze­tu­ski wy­chy­la­jąc ogrom­ny kie­lich mał­ma­zji.




— Niech ży­ją! Niech ży­ją!




— Cre­sci­te et mul­ti­pli­ca­mi­ni2096!




— Ju­żeś to wasz­mość z pół cho­rą­giew­ki po­wi­nien wy­sta­wić! — rzekł śmie­jąc się sta­ru­szek Za­ćwi­li­chow­ski.




— Za­skrze­tusz­czy woj­sko z kre­te­sem, już ja go znam! — krzyk­nął Za­gło­ba.




Szlach­ta ryk­nę­ła śmie­chem. Wi­no szło do głów. Wszę­dy wi­dać by­ło czer­wo­ne twa­rze, ru­sza­ją­ce się wą­sy, a hu­mo­ry sta­wa­ły się z każ­dą chwi­lą lep­sze.




— Kie­dy tak — wo­łał roz­ocho­co­ny pan Jan — to już się wasz­mo­ściom mu­szę przy­znać, że mi ku­kuł­ka dwu­na­stu chłop­czy­sków wy­ku­ka­ła.




— Da­li­bóg, wszyst­kie bo­cia­ny od ro­bo­ty po­zdy­cha­ją! — wo­łał pan Za­gło­ba.




Szlach­ta od­po­wie­dzia­ła no­wym wy­bu­chem śmie­chu i śmia­li się wszy­scy, aż się sa­la ja­ko­by grzmo­tem roz­le­ga­ła.




Wtem w pro­gu sa­li uka­za­ło się ja­kieś po­sęp­ne wid­mo okry­te ku­rzem — i na wi­dok sto­łu, uczty i roz­pro­mie­nio­nych twa­rzy za­trzy­ma­ło się we drzwiach, jak­by wa­ha­jąc się, czy wejść da­lej.




Ksią­żę do­strzegł je pierw­szy, brwi zmarsz­czył, oczy prze­sło­nił i rzekł:




— A kto tam? A, to Ku­szel! Z pod­jaz­du! Co sły­chać, ja­kie no­wi­ny?




— Bar­dzo złe, mo­ści ksią­żę — rzekł dziw­nym gło­sem mło­dy ofi­cer.




Na­gła ci­sza za­pa­no­wa­ła w zgro­ma­dze­niu, jak­by je kto urzekł. Kie­li­chy nie­sio­ne do ust za­wi­sły w po­ło­wie dro­gi, wszyst­kie oczy zwró­ci­ły się na Kusz­la, na któ­re­go zmę­czo­nej twa­rzy ma­lo­wa­ła się bo­leść.




— Le­piej byś te­dy ich waść nie po­wia­dał, gdym przy kie­li­chu we­sół — rzekł ksią­żę — ale gdyś już za­czął, to do­kończ.




— Mo­ści ksią­żę, wo­lał­bym i ja nie być pusz­czy­kiem, bo mi ta wia­do­mość przez usta nie chce się prze­ci­snąć.




— Co się sta­ło? Mów!




— Bar2097... wzię­ty!








  
    





Ogniem i mie­czem 





  
    Tom II













  
    Roz­dział I





Pew­nej po­god­nej no­cy na pra­wym brze­gu Wa­ła­dyn­ki2098 po­su­wał się w kie­run­ku Dnie­stru or­szak jeźdź­ców zło­żo­ny z kil­ku­na­stu lu­dzi.




Szli bar­dzo wol­no, pra­wie no­ga za no­gą. Na sa­mym prze­dzie, o kil­ka­dzie­siąt kro­ków przed in­ny­mi, je­cha­ło dwóch ja­ko­by w przed­niej stra­ży, ale wi­docz­nie nie mie­li żad­ne­go do stra­żo­wa­nia i czuj­no­ści po­wo­du, bo przez ca­ły czas roz­ma­wia­li ze so­bą, za­miast da­wać ba­cze­nie na oko­li­cę — i za­trzy­mu­jąc co chwi­la ko­nie, oglą­da­li się na resz­tę or­sza­ku, a wów­czas je­den z nich wo­łał:




— Po­ma­łu tam! po­ma­łu!




I or­szak zwal­niał jesz­cze kro­ku, za­le­d­wie po­su­wa­jąc się na­przód.




Na ko­niec wy­su­nąw­szy się zza wzgó­rza, któ­re osła­nia­ło go swym cie­niem, or­szak ów wszedł na prze­stwór ob­la­ny świa­tłem księ­ży­ca i wte­dy to moż­na by­ło zro­zu­mieć ostroż­ność po­cho­du: oto w środ­ku ka­ra­wa­ny idą­ce obok sie­bie dwa ko­nie dźwi­ga­ły przy­wią­za­ną do sio­de­łek ko­ły­skę, w ko­ły­sce zaś le­ża­ła ja­kaś po­stać.




Srebr­ne pro­mie­nie oświe­ca­ły bla­dą jej twarz i za­mknię­te oczy.




Za ko­ły­ską je­cha­ło dzie­się­ciu zbroj­nych. Po spi­sach bez pro­por­ców moż­na w nich by­ło po­znać Ko­za­ków. Nie­któ­rzy pro­wa­dzi­li ko­nie jucz­ne, in­ni je­cha­li lu­zem, ale o ile dwaj ja­dą­cy na prze­dzie zda­wa­li się nie zwra­cać naj­mniej­szej uwa­gi na oko­li­cę, o ty­le ci oglą­da­li się nie­spo­koj­nie i trwoż­li­wie na wszyst­kie stro­ny.




A jed­nak oko­li­ca zda­wa­ła się być zu­peł­ną pu­sty­nią.




Ci­szę prze­ry­wa­ły tyl­ko ude­rze­nia ko­pyt koń­skich i wo­ła­nie jed­ne­go z dwóch ja­dą­cych na prze­dzie jeźdź­ców, któ­ry od cza­su do cza­su po­wta­rzał swą prze­stro­gę:




— Po­ma­łu! Ostroż­nie!




Na ko­niec zwró­cił się do swe­go to­wa­rzy­sza.




— Hor­py­na, da­le­ko jesz­cze? — spy­tał.




To­wa­rzysz, któ­re­go zwa­no Hor­py­ną, a któ­ry w isto­cie był prze­bra­ną po ko­zac­ku ol­brzy­mią dziew­ką, po­pa­trzył w gwieź­dzi­ste nie­bo i od­rzekł:




— Nie­da­le­ko. Bę­dzie­my przed pół­no­cą. Mi­nie­my Wra­że Uro­czysz­cze, mi­nie­my Ta­tar­ski Roz­łóg, a tam już za­raz Czor­to­wy Jar. Oj! źle by tam prze­jeż­dżać po pół­noc­ku, nim kur za­pie­je. Mnie moż­na, ale wam źle by by­ło, źle! — Pierw­szy jeź­dziec wzru­szył ra­mio­na­mi.




— Wiem ja — rzekł — że to­bie czort bra­tem, ale na czor­ta są spo­so­by.




— Czort nie czort, a spo­so­bu nie ma — od­par­ła Hor­py­na. — Że­by ty, so­ko­le, na ca­łym świe­cie scho­wa­nia dla swo­jej knia­ziów­ny szu­kał, to by ty lep­sze­go nie zna­lazł. Już i tę­dy nikt po pół­noc­ku nie przej­dzie, chy­ba ze mną, a w ja­rze jesz­cze ży­wy czło­wiek no­gi nie po­sta­wił. Chce kto wróż­by, to przed ja­rem stoi i cze­ka, pó­ki nie wyj­dę. Nie bój ty się. Nie przyj­dą tam ani La­chy, ani Ta­ta­ry, ani nikt, nikt. Czor­to­wy Jar strasz­ny, sam zo­ba­czysz.




— Niech so­bie bę­dzie strasz­ny, a ja mó­wię, że przyj­dę, ile ra­zy ze­chcę.




— By­łeś w dzień przy­cho­dził.




— Kie­dy ze­chcę. A sta­nie czort w po­przek, to za ro­gi we­zmę.




— Eh, Bo­hun! Bo­hun!




— Ej, Doń­ców­na, Doń­ców­na! ty się o mnie nie troszcz. Weź­mie mnie czort czy nie weź­mie, to nie two­ja spra­wa, ale to ci po­wia­dam: radź ty so­bie ze swo­imi czor­ta­mi, jak chcesz, by­le na knia­ziów­nę bie­da nie przy­szła, bo je­śli jej się co sta­nie, to cie­bie z mo­ich rąk ni czor­ty, ni upio­ry nie wy­drą.




— Raz mnie już to­pi­li, jesz­cze jak my nad Do­nem2099 z bra­tem miesz­ka­li, dru­gi raz już mi w Jam­po­lu2100 mistrz2101 gło­wę go­lił, a dla­te­go mi nic. Ale to in­na rzecz. Ja z przy­jaź­ni dla cie­bie bę­dę jej strze­gła, by jej i włos na gło­wie od du­chów nie spadł, a przed ludź­mi u mnie bez­piecz­na. Już ci się ona nie wy­mknie.




— A ty, so­wo! je­śli tak mó­wisz, to cze­mu ty mnie wró­ży­ła na bie­dę, cze­mu ty mi hu­ka­ła nad uchem: „Lach przy niej! Lach przy niej!”?




— To nie ja mó­wi­ła, to du­chy. Ale się mo­że zmie­ni­ło. Ju­tro ci po­wró­żę na wo­dzie w ko­le młyń­skim. Na wo­dzie wszyst­ko do­brze wi­dać, je­no trze­ba dłu­go pa­trzyć. Sam zo­ba­czysz. Ale ty wście­kły pies: po­wie­dzieć ci praw­dę, to się sier­dzisz i za obuch ła­piesz...




Roz­mo­wa urwa­ła się, sły­chać by­ło tyl­ko ude­rze­nia ko­pyt o ka­mie­nie i ja­kieś gło­sy do­cho­dzą­ce od stro­ny rze­ki, po­dob­ne do sy­ka­nia ko­ni­ków po­lnych.




Bo­hun nie zwró­cił naj­mniej­szej uwa­gi na owe gło­sy, któ­re jed­nak wśród no­cy mo­gły dzi­wić — pod­niósł twarz ku księ­ży­co­wi i za­my­ślił się głę­bo­ko.




— Hor­py­na — rzekł po chwi­li.




— Cze­go?




— Ty cza­row­ni­ca, ty mu­sisz wie­dzieć: czy praw­da, że jest ta­kie zie­le, że jak się go kto na­pi­je, to mu­si po­ko­chać? Lu­byst­ka czy jak?




— Lu­byst­ka. Ale na two­ją bie­dę nic i lu­byst­ka nie po­ra­dzi. Je­śli­by knia­ziów­na in­ne­go nie ko­cha­ła, to tyl­ko dać jej się na­pić, ale je­śli ko­cha, to wiesz, co się sta­nie?




— Co?




— To jesz­cze bar­dziej te­go in­ne­go po­ko­cha.




— Prze­pad­nij­że ty ze swo­ją lu­byst­ką! Umiesz ty źle wró­żyć, a po­ra­dzić nie umiesz.




— To słu­chaj: znam ja in­ne zie­le, co w zie­mi ro­śnie. Kto się go na­pi­je, dwa dni i dwie no­ce jak pień le­ży, o świe­cie nie wie. Te­go ja jej zie­la dam — a po­tem...




Ko­zak za­trząsł się na sio­dle i utkwił w cza­row­ni­cy swe świe­cą­ce w ciem­no­ści oczy.




— Co ty kra­czesz? — spy­tał.




— Taj ho­di2102! — za­wo­ła­ła wiedź­ma i wy­buch­nę­ła ogrom­nym, po­dob­nym do rże­nia kla­czy, śmie­chem.




Śmiech ów roz­legł się zło­wro­gim echem w roz­pa­dli­nach ja­rów.




— Su­ko! — rzekł wa­taż­ka2103.




Po czym oczy je­go ga­sły stop­nio­wo, po­pa­dał znów w za­my­śle­nie, na ko­niec po­czął mó­wić, jak­by sam do sie­bie:




— Nie, nie! Kie­dy my Bar2104 bra­li, ja pierw­szy wpadł do klasz­to­ru, by jej przed pi­ja­ni­ca­mi bro­nić i łeb strza­skać każ­de­mu, kto by się jej do­tknął, a ona się no­żem pchnę­ła — i te­raz o bo­żym świe­cie nie wie. Do­tknę jej rę­ką, to się znów pchnie al­bo do rze­ki sko­czy, nie upil­nu­jesz, nie­szczę­sny!




— Ty w du­szy Lach, nie Ko­zak, kie­dy po ko­zac­ku nie chcesz dziew­czy­ny znie­wo­lić...




— Że­by ja był Lach! — Za­wo­łał Bo­hun. — Że­by ja był Lach!




I za czap­kę obu rę­ko­ma się chwy­cił, bo je­go sa­me­go ból chwy­cił.




— Mu­sia­ła cię urzec ta Lasz­ka — mruk­nę­ła Hor­py­na.




— Ej, chy­ba urze­kła! — od­rzekł ża­ło­śnie. — Niech­by mnie pierw­sza ku­la nie mi­nę­ła, nie­chbym na pa­lu so­ba­cze2105 ży­cie skoń­czył... Jed­nej ja chcę na świe­cie i ta jed­na mnie nie chce!




— Dur­ny! — za­wo­ła­ła z gnie­wem Hor­py­na — toć ty ją masz!




— Stul­że ty pysk! — za­wo­łał z wście­kło­ścią Ko­zak. — A jak się ona za­bi­je, to co? Cie­bie ro­ze­rwę, sie­bie ro­ze­rwę, łeb o ka­mień roz­bi­ję, lu­dzi bę­dę gryzł jak pies! Ja by du­szę za nią od­dał, sła­wę ko­zac­ką od­dał, uciekł­by za Ja­hor­lik2106 hen! od puł­ków za świat, aby z nią, z nią żyć, przy niej zdy­chać... Ot, co! A ona się no­żem pchnę­ła. I przez ko­go? Prze­ze mnie! No­żem się pchnę­ła! Sły­szysz?




— Nic jej nie bę­dzie. Nie umrze.




— Jak­by umar­ła, to ja by cie­bie ćwie­ka­mi do drzwi przy­bił.




— Mo­cy ty żad­nej nad nią nie masz.




— Nie mam, nie mam. Ja by wo­lał, że­by ona mnie no­żem pchnę­ła; niech­by i za­bi­ła, by­ło­by le­piej.




— Głu­pia Lasz­ka. Ot by po do­brej wo­li przy­ho­łu­bi­ła2107 się do cie­bie. Gdzie lep­sze­go znaj­dzie?




— Spraw ty to, a ja ci gar­nek du­ka­tów na­sy­pię, a pe­reł dru­gi. My w Ba­rze wzię­li łu­pu nie­ma­ło i przed­tem bra­li.




— Ty bo­ga­ty jak kniaź Ja­re­ma — i sław­ny. Cie­bie, mó­wią, sam Krzy­wo­nos2108 się boi.




Ko­zak rę­ką mach­nął.




— Co mnie z te­go, ko­ły serd­cie bo­łyt2109...




I zno­wu za­pa­dło mil­cze­nie. Brzeg rze­ki sta­wał się co­raz dzik­szy, pust­szy. Bia­łe świa­tło księ­ży­ca nada­wa­ło fan­ta­stycz­ne kształ­ty drze­wom i ska­łom. Na ko­niec Hor­py­na rze­kła:




— Tu Wra­że Uro­czysz­cze. Trze­ba ra­zem je­chać.




— Cze­mu?




— Tu nie­do­brze.




Za­trzy­ma­li ko­nie i po chwi­li or­szak idą­cy z ty­łu złą­czył się z ni­mi.




Bo­hun wspiął się na strze­mio­nach i zaj­rzał w ko­ły­skę.




— Spyt2110? — spy­tał.




— Spyt — od­po­wie­dział sta­ry Ko­zak — sład­ko jak de­ty­na2111.




— Ja jej na sen da­ła — od­rze­kła wiedź­ma.




— Po­ma­łu, osto­roż­no — mó­wił Bo­hun wle­pia­jąc oczy w uśpio­ną — szczo­by wy jej nie roz­bu­dy­ły. Mi­siac jej pro­sto w łycz­ko za­hla­da­je, ser­deń­ku mo­je­mu2112.




— Ty­cho świ­tyt, ne roz­bu­dyt2113 — szep­nął je­den z mo­łoj­ców2114.




I or­szak ru­szył da­lej. Wkrót­ce przy­by­li nad Wra­że Uro­czysz­cze. By­ło to wzgó­rze le­żą­ce tuż przy rze­ce, ni­skie i ob­łe, jak le­żą­ca na zie­mi okrą­gła tar­cza. Księ­życ za­le­wał je zu­peł­nie świa­tłem, roz­świe­ca­jąc bia­łe, po­roz­rzu­ca­ne po ca­łej je­go prze­strze­ni ka­mie­nie. Gdzie­nie­gdzie le­ża­ły one po­je­dyn­czo, gdzie­nie­gdzie two­rzy­ły ku­py, ja­ko­by szcząt­ki ja­kichś bu­dow­li, zbu­rzo­nych zam­ków i ko­ścio­łów. Miej­sca­mi ster­cza­ły pły­ty ka­mien­ne po­za­sa­dza­ne koń­cem w zie­mi na kształt na­grob­ków na cmen­ta­rzy­skach. Ca­łe wzgó­rze po­dob­ne by­ło do jed­ne­go wiel­kie­go ru­mo­wi­ska. I mo­że nie­gdyś, daw­no, za cza­sów Ja­gieł­ło­wych, krze­wi­ło się tu ży­cie ludz­kie; dziś wzgó­rze owo i ca­ła oko­li­ca, aż po Rasz­ków2115, by­ła głu­chą pu­sty­nią, w któ­rej gnieź­dził się tyl­ko dzi­ki zwierz, a no­ca­mi du­chy prze­klę­te od­pra­wia­ły swo­je ko­ro­wo­dy.




Ja­koż za­le­d­wie or­szak wspiął się do po­ło­wy wy­so­ko­ści wzgó­rza, trwa­ją­cy do­tych­czas lek­ki po­wiew zmie­nił się w praw­dzi­wy wi­cher, któ­ry po­czął ob­la­ty­wać wzgó­rze z ja­kimś po­sęp­nym, zło­wróżb­nym świ­stem, i wów­czas mo­łoj­com wy­da­ło się, że mię­dzy owy­mi ru­mo­wi­ska­mi od­zy­wa­ją się ja­kieś cięż­kie wes­tchnie­nia, jak­by wy­cho­dzą­ce z ugnie­cio­nych pier­si, ja­kieś ża­ło­sne ję­ki, ja­kieś śmie­chy, pła­cze i kwi­le­nia dzie­ci. Ca­łe wzgó­rze po­czę­ło się oży­wiać, wo­łać róż­ny­mi gło­sa­mi. Zza ka­mie­ni zda­wa­ły się wy­glą­dać wy­so­kie, ciem­ne po­sta­cie; cie­nie dzi­wacz­nych kształ­tów prze­śli­zgi­wa­ły się ci­cho mię­dzy gła­za­mi; w da­li, w po­mro­ce bły­ska­ły ja­kieś świa­teł­ka po­dob­ne do oczu wil­czych; na ko­niec z dru­gie­go koń­ca wzgó­rza, spo­mię­dzy naj­gęst­szych kup i za­wa­lisk, ozwa­ło się ni­skie, gar­dło­we wy­cie, któ­re­mu za­wtó­ro­wa­ły za­raz in­ne.




— Si­ro­ma­chy2116? — szep­nął mło­dy Ko­zak zwra­ca­jąc się do sta­re­go esau­ła2117.




— Nie, to upio­ry — od­po­wie­dział esauł jesz­cze ci­szej.




— O! Ho­spo­dy po­my­łuj2118! — za­wo­ła­li z prze­ra­że­niem in­ni zdej­mu­jąc czap­ki i że­gna­jąc się po­boż­nie.




Ko­nie po­czę­ły tu­lić uszy i chra­pać. Hor­py­na ja­dą­ca na cze­le or­sza­ku mru­cza­ła pół­gło­sem nie­zro­zu­mia­łe sło­wa, jak gdy­by pa­cierz dia­bel­ski. Do­pie­ro gdy przy­by­li na dru­gi kra­niec wzgó­rza, od­wró­ci­ła się i rze­kła:




— No, już. Tu już do­brze. Trzy­mać ja je mu­sia­ła za­klę­ciem, bo bar­dzo głod­ne.




Wes­tchnie­nie ulgi wy­rwa­ło się ze wszyst­kich pier­si. Bo­hun z Hor­py­ną wy­su­nę­li się znów na­przód, a mo­łoj­cy, któ­rzy przed chwi­lą tłu­mi­li od­dech, po­czę­li szep­tać do sie­bie i roz­ma­wiać. Każ­dy przy­po­mniał so­bie, co mu się kie­dy z du­cha­mi lub upio­ra­mi przy­tra­fi­ło.




— Że­by nie Hor­py­na, to my by nie prze­szli — mó­wił je­den.




— Moc­na wid’ma2119.




— A nasz ata­man i did’ka ne bo­it­sia2120. Nie pa­trzył, nie słu­chał, je­no się na swo­ją mo­ło­dy­cię2121 oglą­dał.




— Że­by je­mu się to zda­rzy­ło, co mnie, to by nie był ta­ki bez­piecz­ny — rzekł sta­ry esauł.




— A co się wam zda­rzy­ło, oj­cze Owsi­wu­ju?




— Je­chał ja raz z Re­imen­ta­rów­ki do Hu­laj­po­la2122, a je­chał no­cą ko­ło mo­gił. Wtem ba­czu2123, hyc coś z ty­łu z mo­gi­ły na kul­ba­kę2124. Obej­rzę się: dziec­ko — si­neń­kie, bla­deń­kie!... Wid­no Ta­ta­ry z mat­ką w ja­syr2125 pro­wa­dzi­li i umar­ło bez chrztu. Oczki mu go­re­ją jak świecz­ki i kwi­li, kwi­li! Sko­czy­ło mi z kul­ba­ki na kark, aż tu czu­ję: ką­sa za uchem. O Ho­spo­dy! upiór. Alem to na Wo­ło­szy2126 dłu­go słu­gi­wał, gdzie upio­rów wię­cej niż lu­dzi i tam są na nie spo­so­by. Ze­sko­czy­łem z ko­nia i gin­dża­łem2127 w zie­mię. „Zgiń! prze­pad­nij!”, a ono jęk­nę­ło, chwy­ci­ło się za głow­nię od gin­dża­ła i po ostrzu spły­nę­ło pod mu­ra­wę. Prze­cią­łem zie­mię na krzyż i po­je­cha­łem.




— To na Wo­ło­szy ty­le upio­rów, oj­cze?




— Co dru­gi Wo­łoch, to po śmier­ci bę­dzie upiór — i wo­ło­skie naj­gor­sze ze wszyst­kich. Tam ich na­zy­wa­ją bru­ko­ła­ki.




— A kto moc­niej­szy, oj­cze: did’ko czy upiór?




— Did’ko moc­niej­szy, ale upiór za­wzięt­szy. Did’ka jak po­tra­fisz za­żyć, to ci bę­dzie słu­żył, a upio­ry do ni­cze­go, tyl­ko za krwią wie­trzą. Ale za­wsze did’ko nad ni­mi ata­man.




— A Hor­py­na nad did’ka­mi re­imen­ta­ru­je.




— Pew­nie, że tak. Pó­ki jej ży­cia, po­ty re­imen­tar­stwa. No, że­by ona nie mia­ła nad ni­mi wła­dzy, to by jej ata­man swo­jej za­zu­li2128 nie od­dał, bo bru­ko­ła­ki na dziew­czyń­ską krew naj­ła­kom­sze.




— A ja sły­szał, że ony do du­szy nie­win­nej nie ma­ją
przy­stę­pu.




— Do du­szy nie ma­ją, ale do cia­ła ma­ją.




— Oj! szko­da by kra­sa­wi­cy! Krew to z mle­kiem! Wie­dział nasz bat’ko2129, co w Ba­rze2130 brać.




Owsi­wuj ję­zy­kiem kla­snął.




— Nie ma co mó­wić. Zo­ło­ta­ja Lasz­ka2131...




— A mnie jej, oj­cze, żal — mó­wił mło­dy Ko­zak. — Jak my ją w ko­ły­skę kła­dli, to rącz­ki bia­łe skła­da­ła, a tak pro­sy­ła i pro­sy­ła: Ubij, ka­że, ne hu­by, ka­że, nesz­cza­stły­woj2132!




— Nie bę­dzie jej źle.




Dal­szą roz­mo­wę prze­rwa­ło zbli­że­nie się Hor­py­ny.




— Hej, mo­łoj­cy — rze­kła wiedź­ma — to Ta­tar­ski Roz­łóg, ale nie bój­cie się, tu tyl­ko jed­na noc w ro­ku strasz­na, a Czor­to­wy Jar i mój chu­tor2133 już za­raz.




Ja­koż wkrót­ce da­ły się sły­szeć szcze­ka­nia psów. Or­szak wszedł w gar­dło ja­ru bie­gną­ce­go pro­sto­pa­dle od rze­ki, a tak wą­skie­go, że le­d­wie czte­rech kon­nych mo­gło w nim obok sie­bie po­stę­po­wać. Na dnie owej roz­pa­dli­ny pły­nę­ła kry­ni­ca2134, mie­niąc się w świe­tle księ­ży­co­wym jak wąż i bie­gąc wart­ko do rze­ki. Ale w mia­rę jak or­szak po­su­wał się na­przód, stro­me i urwi­ste ścia­ny roz­sze­rza­ły się co­raz bar­dziej, two­rząc dość ob­szer­ny roz­łóg wzno­szą­cy się lek­ko w gó­rę i za­mknię­ty z bo­ków ska­ła­mi. Grunt gdzie­nie­gdzie po­kry­ty był wy­so­ki­mi drze­wa­mi. Wiatr tu nie wiał. Dłu­gie, czar­ne cie­nie kła­dły się od drzew na zie­mię, a na prze­strze­niach ob­la­nych świa­tłem księ­ży­ca świe­ci­ły moc­no ja­kieś bia­łe, okrą­głe lub wy­dłu­żo­ne przed­mio­ty, w któ­rych mo­łoj­cy ze stra­chem po­zna­li czasz­ki i pisz­cze­le ludz­kie. Oglą­da­li się też z nie­uf­no­ścią na­okół, zna­cząc od cza­su do cza­su krzy­ża­mi pier­si i czo­ła. Wtem w da­li bły­sło spo­mię­dzy drzew świa­teł­ko, a jed­no­cze­śnie nad­bie­gły dwa psy, strasz­ne, ogrom­ne, czar­ne, ze świe­cą­cy­mi oczy­ma, szcze­ka­jąc i wy­jąc na wi­dok lu­dzi i ko­ni. Na głos Hor­py­ny uci­szy­ły się wresz­cie i po­czę­ły obie­gać wo­ko­ło jeźdź­ców, chra­piąc przy tym i char­cząc ze zdy­sze­nia.




— Nie­sa­mo­wi­te — szep­ta­li mo­łoj­cy.




— To nie psy — mruk­nął sta­ry Owsi­wuj gło­sem zdra­dza­ją­cym głę­bo­kie prze­ko­na­nie.




Tym­cza­sem zza drzew uka­za­ła się cha­ta, za nią staj­nia, da­lej zaś i wy­żej jesz­cze jed­na ciem­na bu­dow­la. Cha­ta na po­zór by­ła po­rząd­na i du­ża, w oknach jej błysz­cza­ło świa­tło.




— To mo­ja sa­dy­ba — rze­kła do Bo­hu­na Hor­py­na — a tam­to młyn, co zbo­ża nie mie­le, je­no na­sze, ale ja wo­ro­ży­cha2135, z wo­dy na ko­le wró­żę. Po­wró­żę i to­bie. Mo­ło­dy­cia w świe­tli­cy bę­dzie miesz­kać, ale kie­dy chcesz ścia­ny przy­brać, to ją trze­ba na dru­gą stro­nę tym­cza­sem prze­nieść. Stój­cie i z ko­ni!




Or­szak za­trzy­mał się, Hor­py­na zaś po­czę­ła wo­łać:




— Cze­re­mis! hu­ku! hu­ku! Cze­re­mis!




Ja­kaś po­stać z pę­kiem za­pa­lo­ne­go łu­czy­wa w rę­ku wy­szła przed cha­tę i wznió­sł­szy ogień w gó­rę po­czę­ła w mil­cze­niu przy­pa­try­wać się obec­nym.




Był to sta­ry człek, po­twor­nie szpet­ny, ma­ły, pra­wie ka­rzeł, z pła­ską, kwa­dra­to­wą twa­rzą i sko­śny­mi, po­dob­ny­mi do szcze­lin oczy­ma.




— Co ty za czort? — spy­tał go Bo­hun.




— Ty je­go nie py­taj — rze­kła ol­brzym­ka — on ma ję­zyk ob­cię­ty.




— Pójdź tu bli­żej.




— Słu­chaj — mó­wi­ła da­lej dziew­ka — a mo­że by mo­ło­dy­cię do mły­na za­nieść? Tu mo­łoj­cy bę­dą przy­bie­rać świe­tli­cę i ćwie­ki wbi­jać, to się roz­bu­dzi.




Ko­za­cy, zsiadł­szy z ko­ni, po­czę­li od­wią­zy­wać ostroż­nie ko­ły­skę. Sam Bo­hun czu­wał nad wszyst­kim z naj­więk­szą tro­skli­wo­ścią i sam dźwi­gnął w gło­wach ko­ły­skę, gdy prze­no­szo­no ją do mły­na. Ka­rzeł, idąc na­przód, świe­cił łu­czy­wem. Knia­ziów­na, na­po­jo­na przez Hor­py­nę od­wa­rem ziół usy­pia­ją­cych, nie roz­bu­dzi­ła się wca­le, tyl­ko po­wie­ki drga­ły jej co­kol­wiek od świa­tła łu­czy­wa. Twarz jej na­bie­ra­ła ży­cia od tych czer­wo­nych bla­sków. Mo­że też ko­ły­sa­ły dziew­czy­nę sny cud­ne, bo się uśmie­cha­ła słod­ko w cza­sie te­go po­cho­du po­dob­ne­go do po­grze­bu. Bo­hun pa­trzył na nią i zda­wa­ło mu się, że ser­ce chy­ba mu roz­sa­dzi że­bra w pier­siach. — My­łeń­ka mo­ja, za­zu­la mo­ja2136! — szep­tał ci­cho i groź­ne, choć pięk­ne li­ca wa­taż­ki zła­god­nia­ły i pło­nę­ły wiel­kim ogniem mi­ło­ści, któ­ra go ogar­nę­ła i ogar­nia­ła co­raz bar­dziej, tak jak za­po­mnia­ny przez wę­drow­ca pło­mień ogar­nia dzi­kie ste­py.




Idą­ca obok Hor­py­na mó­wi­ła:




— Gdy się z te­go snu roz­bu­dzi, zdro­wa bę­dzie. Ra­na się jej goi, zdro­wa bę­dzie...




— Sła­wa Bo­hu! Sła­wa Bo­hu! — od­po­wia­dał wa­taż­ka.




Tym­cza­sem mo­łoj­cy po­czę­li przed cha­tą zdej­mo­wać ogrom­ne ju­ki z sze­ściu ko­ni i wy­ła­do­wy­wać zdo­bycz wzię­tą w ma­ka­tach, ko­bier­cach i in­nych kosz­tow­no­ściach w Ba­rze2137. Roz­pa­lo­no w świe­tli­cy ob­fi­ty ogień i gdy jed­ni zno­si­li co­raz to no­we opo­ny2138, in­ni przy­sto­so­wy­wa­li je do drew­nia­nych ścian izby. Bo­hun nie tyl­ko po­my­ślał o klat­ce bez­piecz­nej dla swe­go pta­ka, ale po­sta­no­wił ją przy­brać, by pta­ko­wi nie­wo­la nie zda­wa­ła się zbyt nie­zno­śną. Wkrót­ce też nad­szedł ze mły­na i sam pil­no­wał ro­bo­ty. Noc upły­wa­ła i księ­życ zdjął już swo­je bia­łe świa­tło z wierz­choł­ków skał, a w świe­tli­cy sły­chać jesz­cze by­ło przy­tłu­mio­ne stu­ka­nie mło­tów. Pro­sta izba sta­wa­ła się co­raz po­dob­niej­sza do kom­na­ty. Na ko­niec, gdy już ścia­ny by­ły ob­wie­szo­ne, a tok2139 wy­mosz­czo­ny, przy­nie­sio­no na po­wrót sen­ną knia­ziów­nę i zło­żo­no ją na mięk­kich wez­gło­wiach.




Po­tem uci­szy­ło się wszyst­ko. Tyl­ko w staj­ni jesz­cze przez ja­kiś czas roz­le­ga­ły się wśród ci­szy wy­bu­chy śmie­chu po­dob­ne do koń­skie­go rże­nia: to mło­da wiedź­ma, ba­rasz­ku­jąc na sia­nie z mo­łoj­ca­mi, roz­da­wa­ła im ku­ła­ki i ca­łu­sy.












  
    Roz­dział II





Słoń­ce by­ło już wy­so­ko na nie­bie, gdy na­za­jutrz dzień knia­ziów­na otwo­rzy­ła ze snu oczy.




Wzrok jej padł na­przód na pu­łap i za­trzy­mał się na nim dłu­go, po czym obiegł ca­łą kom­na­tę. Wra­ca­ją­ca przy­tom­ność wal­czy­ła jesz­cze w dziew­czy­nie z reszt­ka­mi snu i ma­rzeń. Na twa­rzy jej od­ma­lo­wa­ło się zdzi­wie­nie i nie­po­kój. Gdzie jest? Skąd się wzię­ła i w czy­jej jest mo­cy? Czy śni jesz­cze, czy wi­dzi na ja­wie? Co zna­czy ten prze­pych, któ­ry ją ota­cza? Co się z nią dzia­ło do­tąd? W tej chwi­li strasz­ne sce­ny wzię­cia Ba­ru2140 sta­nę­ły na­gle przed nią jak­by ży­we. Przy­po­mnia­ła so­bie wszyst­ko: rzeź ty­się­cy na­ro­du, szlach­ty, miesz­czan, księ­ży, za­kon­nic i dzie­ci — po­ma­za­ne krwią twa­rze czer­ni, szy­je i gło­wy po­obwi­ja­ne w dy­mią­ce jesz­cze trze­wia, pi­ja­ne wrza­ski, ów sąd­ny dzień wy­ci­na­ne­go w pień mia­sta — na ko­niec zja­wie­nie się Bo­hu­na i po­rwa­nie. Przy­po­mnia­ła so­bie i to, jak w chwi­li roz­pa­czy pa­dła na nóż nad­sta­wio­ny wła­sną rę­ką — i zim­ny pot oper­lił te­raz jej skro­nie. Wi­dać nóż ze­śli­znął się jej po ra­mie­niu, bo czu­je tyl­ko tro­chę bó­lu, ale za­ra­zem czu­je, że ży­je, że wra­ca jej si­ła i zdro­wie, pa­mię­ta wresz­cie, że dłu­go, dłu­go wie­zio­no ją gdzieś w ko­ły­sce. Ale gdzie jest te­raz? Czy w zam­ku ja­kim, czy ura­to­wa­na, od­bi­ta, bez­piecz­na? I zno­wu obie­ga oczy­ma kom­na­tę. Okien­ka w niej jak w cha­cie chłop­skiej ma­łe, kwa­dra­to­we, i świa­ta przez nie nie wi­dać, bo za­miast szyb za­sła­nia­ją je bło­ny bia­łe. By­łaż­by to rze­czy­wi­ście cha­ta chłop­ska? Ale nie mo­że być, bo świad­czy prze­ciw te­mu nie­zmier­ny prze­pych we­wnętrz­ny. Za­miast pu­ła­pu zwie­sza się nad dziew­czy­ną jed­na ogrom­na opo­na z pur­pu­ro­we­go je­dwa­biu w zło­te gwiaz­dy i księ­ży­ce; ścia­ny nie­zbyt prze­stron­ne, ale cał­kiem przy­bra­ne w ma­ka­ty; na pod­ło­dze le­ży róż­now­zo­ry ko­bie­rzec, jak­by ży­wy­mi kwia­ta­mi usła­ny. Okap na ko­mi­nie po­kry­ty per­skim ty­fty­kiem, wszę­dy zło­te frędz­le, je­dwa­bie, ak­sa­mi­ty, po­cząw­szy od ścian pu­ła­pu aż do po­du­szek, na któ­rych spo­czy­wa jej gło­wa. Ja­sne świa­tło dzien­ne, prze­sią­ka­jąc przez bło­ny okie­nek, roz­świe­ca wnę­trze, ale i gu­bi się w tych pur­pu­rach, ciem­nych fio­le­tach i sza­fi­rach ak­sa­mi­tu, two­rząc ja­kąś uro­czą tę­czo­wą po­mro­kę. Knia­ziów­na dzi­wi się, oczom nie wie­rzy. Czy to cza­ry ja­kie, czy nie woj­ska księ­cia Je­re­mie­go od­bi­ły ją z rąk ko­zac­kich i zło­ży­ły w któ­rym z ksią­żę­cych zam­ków?




Dziew­czy­na zło­ży­ła rę­ce.




— Świę­ta-Prze­czy­sta! spraw, aby tak się sta­ło, aby pierw­sza twarz, któ­ra się we drzwiach uka­że, by­ła twa­rzą obroń­cy i przy­ja­cie­la.




Wtem przez cięż­ką la­mo­wą ko­ta­rę do­szły do niej pły­ną­ce z da­le­ka dźwię­ki teo­r­ba­nu2141 i jed­no­cze­śnie ja­kiś głos po­czął nu­cić do wtó­ru zna­ną pieśń:





Oj, cei lu­bo­sti 
Hir­sze od sła­bo­sti! 
Sla­bost’ pe­re­bu­du, 
Zdo­row­że ja bu­du, 
Wir­no­ho ko­cha­nia 
Po wik ne za­bu­du2142.
 

 





Knia­ziów­na pod­nio­sła się na ło­żu, ale w mia­rę jak słu­cha­ła, oczy jej otwie­ra­ły się co­raz sze­rzej z prze­ra­że­nia; wresz­cie krzyk­nę­ła strasz­nie i rzu­ci­ła się jak mar­twa na po­dusz­ki.




Po­zna­ła głos Bo­hu­na.




Ale krzyk jej prze­do­stał się wi­docz­nie rów­nież przez ścia­ny świe­tli­cy, bo po chwi­li cięż­ka ko­ta­ra za­sze­le­ścia­ła i sam wa­taż­ka2143 uka­zał się w pro­gu.




Kur­ce­wi­czów­na za­kry­ła oczy rę­ko­ma, a zbie­la­łe i trzę­są­ce się jej war­gi po­wta­rza­ły jak­by w go­rącz­ce:




— Je­zus Ma­ria! Je­zus Ma­ria!




A jed­nak wi­dok, któ­ry ją tak prze­ra­ził, był­by ura­do­wał nie­jed­ne oczy dziew­czę­ce, bo aż łu­na bi­ła od ubio­ru i twa­rzy te­go mo­łoj­ca2144. Dia­men­to­we gu­zy je­go żu­pa­na mi­go­ta­ły jak gwiaz­dy na nie­bie, nóż i sza­bla skrzy­ły się od klej­no­tów, żu­pan ze srebr­nej la­my i czer­wo­ny kon­tusz po­dwo­iły pięk­ność je­go sma­głe­go ob­li­cza — i tak stał przed nią, wy­smu­kły, czar­no­bre­wy, prze­pysz­ny, naj­pięk­niej­szy ze wszyst­kich mo­łoj­ców Ukra­iny.




Ale oczy miał za­mglo­ne jak­by gwiaz­dy tu­ma­nem przy­sło­nię­te i pa­trzył na nią pra­wie z po­ko­rą, a wi­dząc, że strach nie ustę­pu­je z jej twa­rzy, po­czął mó­wić ni­skim i smut­nym gło­sem:




— Nie bój się, knia­ziów­no!




— Gdziem jest? Gdziem jest? — py­ta­ła po­glą­da­jąc na nie­go przez pal­ce.




— W bez­piecz­nym miej­scu, da­le­ko od woj­ny. Nie bój się, du­szo ty mo­ja mi­ła. Ja cię tu z Ba­ru przy­wiózł, że­by się to­bie krzyw­da nie sta­ła od lu­dzi al­bo od woj­ny. Już tam ni­ko­go w Ba­rze nie ży­wi­li Ko­za­cy, tyś jed­na ży­wa wy­szła.




— Co tu wać­pan ro­bisz? Dla­cze­go mnie prze­śla­du­jesz?




— Ja cie­bie prze­śla­du­ję! Mój Bo­że mi­ły! — i wa­taż­ka rę­ce roz­ło­żył, i po­czął gło­wą ki­wać jak czło­wiek, któ­re­go wiel­ka nie­spra­wie­dli­wość spo­ty­ka.




— Ja się wać­pa­na bo­ję okrut­nie.




— I cze­mu się bo­isz? Je­śli ka­żesz, ode drzwi się nie ru­szę: ja rab2145 twój. Mnie tu na pro­gu sie­dzieć i w oczy ci pa­trzyć. Ja ci zła nie chcę: za co ty mnie nie­na­wi­dzisz? Hej, Bo­że mi­ły! Ty się w Ba­rze no­żem pchnę­ła na mój wi­dok, choć ty mnie daw­no zna­ła i wie­dzia­ła, że ja cię bro­nić idę. Toć ja nie ob­cy czło­wiek dla cie­bie, ale druh ser­decz­ny, a ty się no­żem pchnę­ła, knia­ziów­no!




Bla­de po­licz­ki knia­ziów­ny ob­la­ły się na­gle krwią.




— Bom wo­la­ła śmierć niż hań­bę — rze­kła — i przy­się­gam, że je­śli mnie nie usza­nu­jesz, to się za­bi­ję, choć­bym też i du­szę zgu­bić mia­ła.




Z oczu dziew­czy­ny strze­lił ogień — i wi­dział wa­taż­ka, że nie ma co żar­to­wać z tą krwią Kur­ce­wi­czow­ską, ksią­żę­cą, bo w unie­sie­niu do­trzy­ma te­go, czym gro­zi, a dru­gim ra­zem le­piej nad­sta­wi no­ża.




Więc nie od­rzekł nic, tyl­ko po­stą­pił pa­rę kro­ków pod okno i siadł­szy na ła­wie po­kry­tej zło­tą la­mą, zwie­sił gło­wę.




Przez chwi­lę trwa­ło mil­cze­nie.




— Bądź ty spo­koj­na — rzekł. — Pó­ki ja trzeź­wy, pó­ki mnie go­rzał­ka-mat­ka gło­wy nie za­pa­li, po­ty ty dla mnie jak ob­raz w cer­kwi. A od cza­su jak ja cie­bie w Ba­rze zna­lazł, prze­sta­łem pić. Przed­tem ja pił, pił, bie­dę mo­ją go­rzał­ką-mat­ką za­le­wał. Co by­ło ro­bić? Ale te­raz do ust nie we­zmę ni słod­kie­go wi­na, ni pa­lan­ki.




Knia­ziów­na mil­cza­ła.




— Po­pa­trzę na cię — mó­wił da­lej — oczy kra­snym licz­kiem ucie­szę, taj pój­dę.




— Wróć mnie wol­ność! — rze­kła dziew­czy­na.




— Al­bo ty w nie­wo­li? Ty tu pa­ni. I gdzie chcesz wra­cać? Kur­ce­wi­czo­wie wy­gi­nę­li, ogień po­żarł wsie i gro­dy, knia­zia w Łub­niach2146 nie ma, idzie on na Chmiel­nic­kie­go, a Chmiel­nic­ki na nie­go, wszę­dy woj­na, krew się le­je, wszę­dy peł­no Ko­za­ków i or­dyń­ców2147, i żoł­nier­stwa. Kto cię usza­nu­je? Kto się cie­bie uża­li, kto cię obro­ni, je­śli nie ja?




Knia­ziów­na oczy ku gó­rze wznio­sła, bo wspo­mnia­ła, że prze­cie jest ktoś na świe­cie, kto by przy­gar­nął i uża­lił się, i obro­nił — ale nie chcia­ła wy­mó­wić je­go na­zwi­ska, by lwa sro­gie­go nie draż­nić — jed­no­cze­śnie zaś głę­bo­ki smu­tek ści­snął jej ser­ce. Czy jesz­cze ży­je ten, za któ­rym tę­sk­ni­ła jej du­sza? Bę­dąc w Ba­rze, wie­dzia­ła, że ży­je, bo za­raz po wy­jeź­dzie Za­gło­by do­szło jej uszu na­zwi­sko pa­na Skrze­tu­skie­go wraz z wie­ścia­mi o zwy­cię­stwach groź­ne­go księ­cia. Ale od tej po­ry ileż to już upły­nę­ło dni i no­cy, ile mo­gło się zda­rzyć bi­tew, ile do­się­gnąć go nie­bez­pie­czeństw! Wie­ści o nim mo­gły ją te­raz do­cho­dzić tyl­ko przez Bo­hu­na, któ­re­go py­tać nie chcia­ła i nie śmia­ła.




Więc gło­wa opa­dła jej na po­dusz­ki.




— Za­li2148 mam więź­niem tu po­zo­stać? — py­ta­ła z ję­kiem. — Com ja wać­pa­nu uczy­ni­ła, że cho­dzisz za mną jak nie­szczę­ście?




Ko­zak pod­niósł gło­wę i po­czął mó­wić tak ci­cho, że za­le­d­wie by­ło go sły­chać:




— Co ty mnie uczy­ni­ła, ne zna­ju, ale to zna­ju, że je­śli ja to­bie nie­szczę­ście, to i ty mnie nie­szczę­ście. Że­by ja cie­bie nie po­ko­chał, był­by ja wol­ny jak wiatr w po­lu i na ser­cu swo­bod­ny, i na du­szy swo­bod­ny, a sław­ny jak sam Ko­na­se­wicz Sa­haj­dacz­ny2149. Two­je to licz­ko mnie nie­szczę­ście, two­je to oczy mnie nie­szczę­ście; ni mnie wo­la2150 mi­ła, ni sła­wa ko­za­cza! Co mnie by­ły kra­sa­wi­ce, pó­ki ty z dziec­ka na pan­nę nie wy­ro­sła! Raz ja wziął ga­le­rę z naj­kra­śniej­szy­mi mo­ło­dy­cia­mi2151, bo je suł­ta­no­wi wieź­li — i żad­na ser­ca nie za­bra­ła. Po­igra­ły Ko­za­ki-bra­ty2152, a po­tem ja każ­dej ka­mień ka­zał do szyi i w wo­dę. Nie bał ja się ni­ko­go, nie dbał o nic — woj­ną na po­gan cho­dził, łup brał — i jak kniaź w zam­ku, tak ja był na ste­pie. A dziś co? Ot, sie­dzę tu — i rab, o do­bre sło­wo u cie­bie że­brzę i wy­że­brać nie mo­gę — i nie sły­szał go ni­g­dy, na­wet i wte­dy, gdy cię bra­cia i stryj­na za mnie swa­ta­li. Oj, że­by ty, dziew­czy­no, by­ła dla mnie in­na, że­by ty by­ła in­na, nie sta­ło­by się to, co się sta­ło; nie był­by ja two­ich krew­nych po­bił, nie był­by ja się z bun­tem i chło­pa­mi bra­tał, ale przez cie­bie ja ro­zum stra­cił. Ty by mnie, gdzie chcia­ła, za­wio­dła — ja by ci krew od­dał, du­szę by od­dał. Ja te­raz ot, ca­ły we krwi szla­chec­kiej ubro­czon, ale daw­niej ja tyl­ko Ta­ta­rów bił, a to­bie łup przy­wo­ził — że­by ty w zło­cie i klej­no­tach cho­dzi­ła jak che­ru­wym bo­żyj2153 — cze­mu ty mnie wte­dy nie ko­cha­ła? Oj, cięż­ko, oj, cięż­ko! Żal ser­cu mo­je­mu. Ni z to­bą żyć, ni bez cie­bie, ni z da­la, ni z bli­ska — ni na gó­rze, ni na do­li­nie — ho­łub­ko ty mo­ja, ser­deń­ko ty mo­je! No, da­ruj ty mnie, że ja przy­szedł po cie­bie do Roz­ło­gów po ko­zac­ku, z sza­blą i ogniem, ale ja był pi­ja­ny gnie­wem na knia­ziów i go­rzał­kę po dro­dze pił — zbój nie­szczę­sny. A po­tem, jak ty mi ucie­kła, tak ja po pro­stu jak pies wył i ra­ny bo­la­ły, i jeść nie chciał, i śmier­ci-mat­ki pro­sił, że­by za­bra­ła — a ty chcesz, by ja cię te­raz od­dał, by utra­cił cię na no­wo — ho­łub­ko2154 ty mo­ja, ser­deń­ko ty mo­je!




Wa­taż­ka prze­rwał, bo mu głos urwał się w gar­dle i stał się pra­wie ję­czą­cy, a twarz He­le­ny to ru­mie­ni­ła się, to bla­dła. Im wię­cej nie­zmier­nej mi­ło­ści by­ło w sło­wach Bo­hu­na, tym więk­sza prze­paść otwie­ra­ła się przed dziew­czy­ną, bez dna, bez na­dziei ra­tun­ku.




A Ko­zak od­po­czął chwi­lę, opa­no­wał się i tak da­lej mó­wił:




— Proś, cze­go chcesz. Ot, patrz, jak ta izba przy­bra­na — to mo­je, to łup z Ba­ru, na sze­ściu ko­niach ja dla cie­bie to przy­wiózł — proś, cze­go chcesz — zło­ta żół­te­go, szat świe­cą­cych, klej­no­tów ja­snych, ra­bów po­kor­nych. Ja bo­ga­ty, swe­go mam dość i Chmiel­nic­ki mnie do­bra nie po­ża­łu­je, i Krzy­wo­nos2155 nie po­ża­łu­je, ty bę­dziesz jak księż­na Wi­śnio­wiec­ka, zam­ków ci na­zdo­by­wam, pół Ukra­iny ci da­ru­ję — bo choć ja Ko­zak, nie szlach­cic, ale ata­man buń­czucz­ny2156, po­de mną dzie­sięć ty­się­cy mo­łoj­ców cho­dzi, wię­cej niż pod knia­ziem Ja­re­mą. Proś, cze­go chcesz, by­leś nie chcia­ła ucie­kać ode mnie — by­leś zo­sta­ła ze mną, ho­łub­ko, a po­ko­cha­ła!




Knia­ziów­na pod­nio­sła się na po­dusz­kach, bar­dzo bla­da — ale jej słod­ka, prze­cud­na twarz wy­ra­ża­ła ta­ką nie­złom­ną wo­lę, du­mę i si­łę, że ta go­łąb­ka po­dob­niej­szą by­ła w tej chwi­li do or­lę­cia.




— Je­śli wać­pan mej od­po­wie­dzi cze­kasz — rze­kła — to wiedz, iż choć­bym mia­ła wiek w two­jej nie­wo­li prze­ję­czeć, ni­g­dy, ni­g­dy cię nie po­ko­cham, tak mi do­po­móż Bóg!




Bo­hun pa­so­wał się przez chwi­lę sam ze so­bą.




— Ty mi ta­kich rze­czy nie mów! — rzekł chra­pli­wym gło­sem.




— Ty mi o swym ko­cha­niu nie mów, bo mi od nie­go wstyd, gniew i ob­ra­za. Jam nie dla cie­bie.




Wa­taż­ka wstał.




— A dla ko­go-że ty, knia­ziów­no Kur­ce­wi­czów­no? A czy­ja by ty by­ła w Ba­rze, że­by nie ja?




— Kto mnie ży­cie ra­tu­je, by mi dać hań­bę i nie­wo­lę, ten mój wróg, nie przy­ja­ciel.




— I ty my­ślisz, że­by cię chło­py za­bi­ły? Strach my­śleć!...




— Nóż by mnie za­bił, tyś mi go wy­darł!




— I nie od­dam, bo ty mu­sisz być mo­ja — wy­buch­nął Ko­zak.




— Ni­g­dy! Wo­lę śmierć.




— Mu­sisz i bę­dziesz.




— Ni­g­dy.




— No, że­by ty nie by­ła ran­na, to po tym, co ty mi rze­kła, ja by dziś jesz­cze pchnął mo­łoj­cow do Rasz­ko­wa2157 i mni­cha za łeb ka­zał przy­pro­wa­dzić, a ju­tro ja by był twój mąż. Taj co? Mę­ża grzech nie ko­chać i nie przy­ho­łu­bić! Hej! ty pan­no wiel­moż­na, to­bie mi­łość ko­zac­ka ob­ra­za i gniew. A kto ty ta­ka, że ja dla cie­bie chłop? Gdzie two­je zam­ki i bo­ja­ry2158, i woj­ska? Cze­mu to­bie gniew? Cze­mu to­bie ob­ra­za? Ja cię woj­ną wziął, ty bran­ka. Oj, że­by ja był chłop, ja by cię na­ha­jem po bia­łych ple­cach ro­zu­mu na­uczył i bez księ­dza by się two­ją kra­są na­sy­cił — że­by ja był chłop, nie ry­cerz!




— Anie­li nie­bie­scy, ra­tuj­cie mnie! — szep­nę­ła knia­ziów­na.




A tym­cza­sem co­raz więk­sza wście­kłość wzbie­ra­ła na twa­rzy Ko­za­ka i gniew chwy­tał go za wło­sy.




— Ja wiem — mó­wił — cze­mu to­bie ob­ra­za, cze­mu­ty mi od­por­na! Dla in­ne­go cho­wasz swój wstyd dzie­wi­czy — ale nic z te­go, ja­kom żyw, ja­kom Ko­zak! Szlach­cic ho­ło­ta! Oczaj­du­sza! Lach nie­szcze­ry! Na po­hy­bel-że je­mu! Le­d­wie spoj­rzał, le­d­wie w tań­cu za­krę­cił i ca­łą wziął, a ty, Ko­za­cze, cierp, łbem tłucz. Ale ja je­go do­sta­nę i ze skó­ry ka­żę go obe­drzeć, ćwie­ka­mi na­bić. Wiedz ty, że idzie Chmiel­nic­ki na La­chów, a ja idę z nim i twe­go ho­łub­ka2159 od­naj­dę, choć­by pod zie­mią, a jak wró­cę, to ci wra­żą2160 je­go gło­wę na go­ści­niec pod no­gi ki­nę2161.




He­le­na nie sły­sza­ła ostat­nich słów ata­ma­na. Ból, gniew, ra­ny, wzru­sze­nie, prze­strach zba­wi­ły ją sił — i sła­bość nie­zmier­na ro­ze­szła się po wszyst­kich jej człon­kach, oczy i my­śli jej zga­sły — i pa­dła ze­mdlo­na.




Wa­taż­ka stał czas ja­kiś bla­dy z gnie­wu, z pia­ną na ustach; wtem do­strzegł tę mar­twą gło­wę zwie­szo­ną w tył bez­wład­nie i z ust je­go wy­rwał się ryk pra­wie nie­ludz­ki:




— Wże po nej2162! Hor­py­na! Hor­py­na! Hor­py­na!




I na zie­mię ru­nął.




Ol­brzym­ka wpa­dła co du­chu do świe­tli­cy.




— Szczo z to­bo­ju2163?




— Ra­tuj! ra­tuj! — wo­łał Bo­hun. — Za­bił ja ją, du­szu mo­ju, świ­tło mo­je2164!




— Szczo ty, zdu­riw2165?




— Za­bił, za­bił! — ję­czał wa­taż­ka i rę­ce nad gło­wą ła­mał.




Ale Hor­py­na, zbli­żyw­szy się do knia­ziów­ny, wnet po­zna­ła, że to nie śmierć, je­no omdle­nie cięż­kie, i wy­pra­wiw­szy za drzwi Bo­hu­na za­czę­ła ją ra­to­wać.




Knia­ziów­na otwo­rzy­ła po chwi­li oczy.




— No, do­niu2166, nic ci — mó­wi­ła cza­row­ni­ca. — Ty się wi­dać je­go prze­lę­kła i po­mro­ka cię chwy­ci­ła, ale po­mro­ka przej­dzie, a zdro­wie przyj­dzie. Ty jak orzech dziew­czy­na, to­bie dłu­go jesz­cze na świe­cie żyć i szczę­ścia uży­wać.




— Ktoś ty jest? — spy­ta­ła sła­bym gło­sem knia­ziów­na.




— Ja? Słu­ga two­ja, bo on tak ka­zał.




— Gdzie ja je­stem?




— W Czor­to­wym Ja­rze. Szcze­ra tu pu­sty­nia, ni­ko­go tu nie zo­ba­czysz prócz nie­go.




— Czy i ty tu miesz­kasz?




— Tu nasz chu­tor2167. Ja Doń­ców­na, brat mój pod Bo­hu­nem puł­kow­ni­ku­je, do­brych mo­łoj­ców wo­dzi, a ja tu sie­dzę — i bę­dę cie­bie pil­no­wa­ła w tej kom­na­cie zło­ci­stej. Z cha­ty te­rem2168! Aż łu­na bi­je! To on dla cię wszyst­ko to przy­wiózł.




He­le­na po­pa­trzy­ła w ho­żą twarz dziew­ki i twarz ta wy­da­ła jej się peł­ną szcze­ro­ści.




— A bę­dziesz ty do­bra dla mnie?




Bia­łe zę­by mło­dej wiedź­my za­bły­sły w uśmie­chu.




— Bę­dę. Za­śbym nie by­ła! — rze­kła. — Ale i ty bądź do­brą dla ata­ma­na. On so­kół, on sław­ny mo­ło­jec, on ci...




Tu wiedź­ma schy­li­ła się do ucha He­le­ny i za­czę­ła jej coś szep­tać, w koń­cu wy­buch­nę­ła śmie­chem.




— Precz! — krzyk­nę­ła knia­ziów­na.












  
    Roz­dział III





Ran­kiem w dwa dni póź­niej Doń­ców­na z Bo­hu­nem sie­dzie­li pod wierz­bą we­dle młyń­skie­go ko­ła i pa­trzy­li na pie­nią­cą się na nim wo­dę.




— Bę­dziesz jej pil­no­wa­ła, bę­dziesz jej strze­gła, oka z niej nie spu­ścisz, że­by ni­g­dy z ja­ru nie wy­cho­dzi­ła! — mó­wił Bo­hun.




— U ja­ru ku rze­ce wą­ska szy­ja, a tu miej­sca do­syć. Każ szy­ję ka­mie­nia­mi za­sy­pać, a bę­dziem tu jak w garn­ku na dnie; jak mnie bę­dzie trze­ba, to so­bie wyj­ście znaj­dę.




— Czym­że wy tu ży­je­cie?




— Cze­re­mis pod ska­ła­mi ku­ku­ry­dzę sa­dzi, wi­no sa­dzi i pta­ki w si­dła ła­pie. Z tym, co ty przy­wiózł, nie bę­dzie jej ni­cze­go bra­ko­wa­ło, chy­ba pta­sie­go mle­ka. Nie bój się, już ona z ja­ru nie wyj­dzie i nikt się o niej nie do­wie, by­le twoi lu­dzie nie roz­ga­da­li, że ona tu jest.




— Ja im ka­zał przy­siąc. Oni wier­ni mo­łoj­cy, nie roz­ga­da­ją, choć­by z nich pa­sy dar­li. Ale ty sa­ma mó­wi­ła, że tu lu­dzie przy­cho­dzą do cie­bie ja­ko do wo­ro­ży­chy2169.




— Cza­sem z Rasz­ko­wa przy­cho­dzą, a cza­sem, jak za­sły­szą, to i Bóg wie skąd. Ale zo­sta­ją przy rze­ce, do ja­ru nikt nie wcho­dzi, bo się bo­ją. Ty wi­dział ko­ści. By­li ta­cy, co chcie­li przyjść, to ich ko­ści le­żą.




— Ty ich mor­do­wa­ła?




— Kto mor­do­wał, to mor­do­wał! Chce kto wróż­by, cze­ka u ja­ru, a ja do ko­ła idę. Co zo­ba­czę w wo­dzie, to pój­dę i po­wiem. Za­raz i dla cie­bie bę­dę pa­trzy­ła, je­no nie wiem, czy się co po­ka­że, bo nie za­wsze wi­dać.




— By­leś co złe­go nie oba­czy­ła.




— Jak bę­dzie co złe­go, to nie po­je­dziesz. I tak byś le­piej nie je­chał.




— Mu­szę. Do mnie Chmiel­nic­ki pi­smo do Ba­ru2170 pi­sał, że­by ja wra­cał, i Krzy­wo­nos2171 przy­ka­zy­wał. Te­raz na nas La­chy z wiel­ką si­łą idą, więc i my mu­si­my do ku­py.




— A kie­dy wró­cisz?




— Ne zna­ju2172. Bę­dzie wiel­ka bi­twa, ja­kiej jesz­cze nie by­wa­ło. Al­bo nam śmierć, al­bo La­chom. Je­śli nas po­bi­ją, to tu się schro­nię, je­śli my po­bi­je­my, to wró­cę po mo­ją za­zu­lę2173 i do Ki­jo­wa z nią po­ja­dę.




— A jak zgi­niesz?




— Od te­go ty wo­ro­ży­cha, że­bym wie­dział.




— A jak zgi­niesz?




— Raz ma­ty ro­dy­ła2174.




— Ba! A co ja mam z dziew­czy­ną wte­dy ro­bić! Gło­wę jej ukrę­cić czy jak?




— Do­tknij ty jej rę­ką, a ja cię ka­żę wo­ła­mi na pal na­wlec.




Wa­taż­ka2175 za­my­ślił się po­nu­ro.




— Je­śli zgi­nę, tak ty jej po­wiedz, że­by mnie ona pro­sty­ła2176.




— Hej, new­diacz­na2177 to Lasz­ka, że za ta­kie ko­cha­nie cię nie ko­cha. Że­by tak na mnie, ja by ci nie by­ła opor­na — hu! hu!




To mó­wiąc, Hor­py­na trą­ci­ła po dwa­kroć ku­ła­kiem w bok wa­taż­kę i po­ka­za­ła mu wszyst­kie zę­by w uśmie­chu.




— Idź­że ty do czor­ta! — rzekł Ko­zak.




— No, no! wiem ja, że ty nie dla mnie.




Bo­hun za­pa­trzył się w spie­nio­ną wo­dę na ko­le, jak­by sam chciał so­bie wró­żyć.




— Hor­py­na? — rzekł po chwi­li.




— A co?




— Jak ja po­ja­dę, czy ona bę­dzie za mną tu­ży­ła2178?




— Kie­dy ty nie chcesz jej po ko­zac­ku znie­wo­lić, to mo­że i le­piej, że so­bie po­je­dziesz.




— Ne cho­czu, ne mo­hu, ne smi­ju2179! Ja wiem, że ona by umar­ła.




— To mo­że i le­piej, że po­je­dziesz. Pó­ki ona cię wi­dzi, nie chce cię i znać, ale jak po­sie­dzi ze mną i z Cze­re­mi­sem mie­siąc, dwa — bę­dziesz jej za­raz mil­szy.




— Że­by ona by­ła zdro­wa, tak wiem, co by ja zro­bił. Spro­wa­dził­by po­pa z Rasz­ko­wa i ka­zał so­bie ślub dać, ale te­raz się bo­ję, bo jak się prze­lęk­nie — du­szę od­da. Sa­maś wi­dzia­ła.




— Daj­że ty po­kój! A po co to­bie pop i ślub? Nie­szcze­ry ty Ko­zak — nie! Ja tu nie chcę ni po­pa, ni księ­dza. W Rasz­ko­wie sto­ją Ta­ta­rzy do­brudz­cy, jesz­cze by ty ich na kark nam spro­wa­dził, a jak­by spro­wa­dził, tak ty­le by wi­dział knia­zi­ćw­nę. Co to­bie do gło­wy przy­szło? Jedź­że so­bie i wra­caj.




— A ty patrz w wo­dę i mów, co uj­rzysz. Mów praw­dę, a nie łżyj, choć­by ty mnie nie­ży­we­go uj­rza­ła.




Doń­ców­na zbli­ży­ła się do ko­ry­ta młyń­skie­go i pod­nio­sła dru­gą za­sta­wę wstrzy­mu­ją­cą wo­dę kry­nicz­ne­go wo­do­spa­du; wnet wart­ka fa­la na­pły­nę­ła zdwo­jo­nym pę­dem przez ko­ry­to; ko­ło za­czę­ło się ob­ra­cać szyb­ciej, aż wresz­cie za­krył je pył wod­ny; zbi­ta na mia­zgę pia­na kłę­bi­ła się pod ko­łem jak ukrop.




Wiedź­ma wbi­ła swo­je czar­ne oczy w owe wa­ry i chwy­ciw­szy się za war­ko­cze ko­ło uszu, po­czę­ła wo­łać:




— Hu­ku! hu­ku! po­każ się! W ko­le dę­bo­wym, w pia­nie bia­łej, w tu­ma­nie ja­snym, zły ty czy do­bry, po­każ się!




Bo­hun zbli­żył się i siadł przy niej. Twarz je­go wy­ra­ża­ła oba­wę i go­rącz­ko­wą cie­ka­wość.




— Wi­dzę! — krzyk­nę­ła wiedź­ma.




— Co wi­dzisz?




— Śmierć mo­je­go bra­ta. Dwa wo­ły Doń­ca na pal na­cią­ga­ją.




— Do czor­ta z two­im bra­tem! — mruk­nął Bo­hun, któ­ry cze­go in­ne­go chciał się do­wie­dzieć.




Przez chwi­lę sły­chać by­ło tyl­ko hur­got ko­ła ob­ra­ca­ją­ce­go się jak­by z wście­kło­ścią.




— Si­na u me­go bra­ta gło­wa, si­neń­ka, kru­ki go dzio­bią! — rze­kła wiedź­ma.




— Co wię­cej wi­dzisz?




— Nic... O, ja­ki si­ny! Hu­ku! Hu­ku! w ko­le dę­bo­wym, w pia­nie bia­łej, w tu­ma­nie ja­snym, po­każ się!... Wi­dzę.




— A co?




— Bi­twa! La­chy ucie­ka­ją przed mo­łoj­ca­mi.




— A ja go­nię?




— Wi­dzę i cie­bie. Ty się z ma­łym ry­ce­rzem po­ty­kasz. Hur! hur! hur! Ty się ma­łe­go ry­ce­rza strzeż.




— A knia­ziów­na?




— Nie ma jej. Wi­dzę cię zno­wu, a przy to­bie ktoś, kto cię zdra­dzi. Twój druh nie­szcze­ry.




Bo­hun po­że­rał oczy­ma to pia­ny, to Hor­py­nę — i jed­no­cze­śnie pra­co­wał gło­wą, by po­móc wróż­bom.




— Ja­ki druh?




— Nie wi­dzę. Nie wiem, sta­ry czy mło­dy.




— Sta­ry! Pew­no sta­ry!




— Mo­że i sta­ry.




— To wiem, kto to. On mnie już raz zdra­dził. Sta­ry szlach­cic z si­wą bro­dą i z bia­łym okiem. Na po­hy­bel-że je­mu! Ale on mnie nie druh.




— On dy­bie na cie­bie. Wi­dzę zno­wu. Cze­kaj! Jest i knia­ziów­na! Jest, w wian­ku ru­cia­nym, w bia­łej suk­ni, nad nią ja­strząb.




— To ja.




— Mo­że i ty. Ja­strząb... Czy so­kół? Ja­strząb!




— To ja.




— Cze­kaj. Już nie wi­dać... W ko­le dę­bo­wym, w pia­nie bia­łej... O! o! mno­go woj­ska, mno­go mo­łoj­ców, oj, mno­go jak drzew w le­sie, jak bo­dia­ków2180 w ste­pie, a ty nad wszyst­ki­mi, przed to­bą trzy buń­czu­ki2181 no­szą.




— A knia­ziów­na przy mnie?




— Nie ma jej, ty w obo­zie.




Zno­wu na­sta­ła chwi­la mil­cze­nia. Ko­ło hu­cza­ło, aż się ca­ły młyn trząsł.




— Hej, co tu krwi, co tu krwi! Co tru­pów, wil­cy nad ni­mi, kru­cy nad ni­mi! — Za­ra­za nad ni­mi. Sa­me tru­py! Sa­me tru­py! Hen! hen! tyl­ko tru­py, nie wi­dać nic, tyl­ko krew!




Na­gle po­wiew wia­tru zwiał tu­man z ko­ła — a jed­no­cze­śnie wy­żej nad mły­nem uka­zał się po­twor­ny Cze­re­mis z wiąz­ką drze­wa na ple­cach.




— Cze­re­mis, za­łóż sta­wi­dło! — za­wo­ła­ła dziew­ka.




To rze­kł­szy, po­szła umy­wać rę­ce i twarz w stru­dze, a ka­rzeł za­ha­mo­wał tym­cza­sem wo­dę.




Bo­hun sie­dział za­my­ślo­ny. Zbu­dzi­ło go do­pie­ro na­dej­ście Hor­py­ny.




— Ty nic wię­cej nie wi­dzia­ła? — spy­tał ją.




— Co się po­ka­za­ło, to się po­ka­za­ło, nic wię­cej nie oba­czę.




— A nie łżesz?




— Na gło­wę bra­ta, praw­dę mó­wi­łam. Je­go na pal wsa­dzą. Wo­ła­mi za no­gi na­cią­gną. Mnie je­go żal. Hej, nie je­mu jed­ne­mu śmierć pi­sa­na! Co się tru­pów po­ka­za­ło! Ni­g­dy ty­le nie wi­dzia­łam; bę­dzie wiel­ka woj­na na świe­cie.




— A ją ty wi­dzia­ła z ja­strzę­biem nad gło­wą?




— Tak jest.




— I ona by­ła w wian­ku?




— W wia­necz­ku i w bia­łej suk­ni.




— A skąd ty wiesz, że ten ja­strząb to ja? Ja to­bie o tym mło­dym La­chu szlach­ci­cu po­wia­dał — mo­że to on.




Dziew­ka zmarsz­czy­ła brwi i za­du­ma­ła się.




— Nie — rze­kła po chwi­li wstrzą­sa­jąc gło­wą — ko­ły­by buw Lach, to by buw oreł2182.




— Sła­wa Bo­hu! Sła­wa Bo­hu! Pój­dę ja te­raz do mo­łoj­ców, że­by ko­nie do dro­gi go­to­wa­li. W no­cy ru­szy­my.




— Tak i ko­niecz­nie po­je­dziesz.




— Chmiel przy­ka­zy­wał i Krzy­wo­nos przy­ka­zy­wał. Ty do­brze wi­dzia­ła, że bę­dzie wiel­ka woj­na, bo to sa­mo ja w Ba­rze w pi­śmie od Chmie­la czy­tał.




Bo­hun wpraw­dzie nie umiał czy­tać, ale wsty­dził się te­go, bo nie chciał za pro­sta­ka ucho­dzić.




— To i jedź — rze­kła wiedź­ma. — Ty szczę­śli­wy — het­ma­nem zo­sta­niesz: ja ot, tak nad to­bą trzy buń­czu­ki wi­dzia­ła, ja­ko te pal­ce wi­dzę!




— I het­ma­nem zo­sta­nę, i knia­ziów­nę za żin­ku2183 we­zmę — mnie nie chłop­kę brać.




— Z chłop­ką ty by ina­czej ga­dał — ale tej ci wstyd. Ty po­wi­nien być La­chem.




— Ja­że ne hir­szy2184.




To rze­kł­szy Bo­hun po­szedł do staj­ni, do mo­łoj­ców — a Hor­py­na je­dze­nie wa­rzyć.




Wie­czo­rem ko­nie by­ły go­to­we do dro­gi, ale wa­taż­ce nie­spo­ro by­ło od­jeż­dżać. Sie­dział na pę­ku ko­bier­ców w świe­tli­cy, z teo­r­ba­nem2185 w rę­ku i pa­trzył na swo­ją knia­ziów­nę, któ­ra już pod­nio­sła się z ło­ża, ale za­su­nąw­szy się w dru­gi kąt izby, od­ma­wia­ła ci­cho ró­ża­niec, nie zwra­ca­jąc żad­nej uwa­gi na wa­taż­kę, tak jak­by go wca­le w świe­tli­cy nie by­ło. On, prze­ciw­nie, śle­dził spod ścia­ny oczy­ma każ­dy jej ruch, ło­wił usza­mi każ­de wes­tchnie­nie — i sam nie wie­dział, co ze so­bą zro­bić. Co chwi­la otwie­rał usta, by roz­po­cząć roz­mo­wę, i sło­wa nie chcia­ły mu wy­cho­dzić z gar­dła. Onie­śmie­la­ła go twarz bla­da, mil­czą­ca, z wy­ra­zem pew­nej su­ro­wo­ści w brwiach i ustach. Te­go wy­ra­zu nie wi­dy­wał po­przed­nio na niej Bo­hun. I mi­mo wo­li przy­po­mniał so­bie po­dob­ne wie­czo­ry w Roz­ło­gach, i sta­nę­ły mu w my­śli ja­ko­by ży­we: ja­ko sia­da­li on i Kur­ce­wi­cze na­okół dę­bo­we­go sto­łu. Sta­ra knia­hi­ni łusz­czy­ła sło­necz­ni­ki, knia­zie rzu­ca­li ko­ści z kub­ka — on wpa­try­wał się w ślicz­ną knia­ziów­nę, tak jak i te­raz się wpa­tru­je. Ale wów­czas by­wał szczę­śli­wy, wów­czas gdy opo­wia­dał swe wy­pra­wy z si­czo­wy­mi2186 — ona słu­cha­ła i cza­sem jej czar­ne oczy spo­czy­wa­ły na je­go twa­rzy, a roz­chy­lo­ne usta ma­li­no­we świad­czy­ły, z ja­kim słu­cha za­ję­ciem. Te­raz ani spoj­rza­ła. Wów­czas, by­wa­ło, gdy gry­wał na teo­r­ba­nie, ona i słu­cha­ła, i pa­trzy­ła, a je­mu aż ser­ce ta­ja­ło. I dziw nad dzi­wy: on prze­cie te­raz jej pan, on ją wziął zbroj­ną rę­ką, ona je­go bran­ka, je­go nie­wol­ni­ca — mo­że jej roz­ka­zy­wać, a prze­cie wów­czas czuł się i bliż­szym jej, i rów­niej­szym jej sta­nem! Kur­ce­wi­cze by­li je­go bra­cia, więc ona, ich sio­stra, by­ła mu nie tyl­ko za­zu­lą, so­ko­łem, naj­mil­szą czar­no­bre­wą, ale jak­by i krew­niacz­ką. A te­raz sie­dzi przed nim pa­ni dum­na, chmur­na, mil­czą­ca, nie­mi­ło­sier­na. Ej, gniew w nim wrze! Po­ka­zał­by on jej, co to Ko­za­ka po­nie­wie­rać, ale on tę nie­mi­ło­sier­ną pa­nią ko­cha — krew by za nią wy­to­czył, a ile ra­zy gniew go za pierś po­chwy­ci — to jak­by ja­kaś nie­wi­dzial­na rę­ka chwy­ta go za czub, ja­kiś głos huk­nie w ucho: „Stój!” Zresz­tą, ot, wy­bu­chał już jak pło­mień i po­tem łbem tłukł o zie­mię. Ty­le by­ło z te­go. Więc wi­je się Ko­za­czy­sko, bo czu­je, że on jej cię­ży w tej izbie. Niech­by się uśmiech­nę­ła, sło­wo do­bre da­ła — to padł­by jej do nóg i po­je­chał do czor­ta, by ca­łą swo­ją zgry­zo­tę, gniew, po­nie­wier­kę w lac­kiej2187 krwi uto­pić. A tu on jak nie­wol­nik przed tą knia­ziów­ną. Że­by to on jej daw­niej nie znał, że­by to by­ła Lasz­ka wzię­ta z pierw­sze­go szla­chec­kie­go dwo­ru, miał­by wię­cej śmia­ło­ści — ale to knia­ziów­na He­le­na, o któ­rą on się Kur­ce­wi­czom kła­niał, za któ­rą i Roz­ło­gi, i wszyst­ko, co miał, chciał od­dać. Tym mu więk­szy wstyd chło­pem być przy niej, tym mniej do niej śmia­ły.




Czas upły­wa, sprzed cha­ty do­cho­dzi szmer roz­mów mo­łoj­ców2188, któ­rzy pew­nie już na kul­ba­kach2189 sie­dzą i na ata­ma­na cze­ka­ją, a ata­man w mę­ce. Ja­sny pło­mień łu­czy­wa pa­da na je­go twarz, na bo­ga­ty kon­tusz i na teo­r­ban — a ona że­by choć spoj­rza­ła! Ata­ma­no­wi i gorz­ko, i gniew­no, i tę­sk­no, i głu­pio. Chciał­by się po­że­gnać czu­le, a boi się te­go po­że­gna­nia, że nie bę­dzie ta­kie, ja­kie­go by z du­szy pra­gnął, boi się, że od­je­dzie z go­ry­czą, z gnie­wem, z bó­lem.




Ej, że­by to nie by­ła knia­ziów­na He­le­na, knia­ziów­na He­le­na no­żem pchnię­ta, śmier­cią z wła­snej rę­ki gro­żą­ca, a mi­ła, a mi­ła! im okrut­niej­sza i dum­niej­sza, tym mil­sza!...




Wtem koń za­rżał za oknem.




Wa­taż­ka ze­brał od­wa­gę.




— Knia­ziów­no — rzekł — już mnie czas w dro­gę.




He­le­na mil­cza­ła.




— A ty mnie nie po­wiesz: z Bo­giem?




— Jedź wać­pan z Bo­giem! — rze­kła po­waż­nie. Ko­za­ko­wi ści­snę­ło się ser­ce: po­wie­dzia­ła to, cze­go chciał; ale on chciał ina­czej.




— No, wiem ja — rzekł — że ty na mnie gniew­na, że ty mnie nie­na­wi­dzisz, ale to ci po­wiem, że in­ny gor­szy by był dla cie­bie ode mnie. Ja cię tu przy­wiózł, bo nie mógł ina­czej, ale co ja ci złe­go zro­bił? Czy nie ob­cho­dził się z to­bą, jak się go­dzi­ło, jak z ko­ro­lew­ną? Sa­ma po­wiedz. Czy to ja już ta­ki zbój, że ty mnie do­bre­go sło­wa nie dasz? A prze­cie ty w mo­jej mo­cy.




— W bo­żej je­stem mo­cy — rze­kła z tąż sa­mą jak i po­przed­nio po­wa­gą — ale że wać­pan się przy mnie ha­mu­jesz, dzię­ku­ję i za to.




— To już po­ja­dę cho­ciaż z ta­kim sło­wem. Mo­że po­ża­łu­jesz, mo­że za­tę­sk­nisz!




He­le­na mil­cza­ła.




— Żal cię tu sa­mą zo­sta­wiać — mó­wił Bo­hun — żal od­jeż­dżać, ale mus. Lżej by by­ło, że­by ty się uśmiech­nę­ła, że­by krzy­żyk ze szcze­re­go ser­ca da­ła. Co ja mam uczy­nić, że­by cię prze­jed­nać?




— Wróć mi wol­ność, a Bóg ci wszyst­ko od­pu­ści i ja ci od­pusz­czę i bło­go­sła­wić ci bę­dę.




— No, mo­że jesz­cze bę­dziesz — rzekł Ko­zak — mo­że ty jesz­cze po­ża­łu­jesz, żeś ta­ka by­ła dla mnie sro­ga.




Bo­hun chciał ku­pić chwi­lę po­że­gna­nia choć­by za pół­obiet­ni­cę, któ­rej do­trzy­mać nie my­ślał — i do­ka­zał swe­go, bo świa­tło na­dziei bły­snę­ło w oczach He­le­ny i su­ro­wość z jej twa­rzy zni­kła. Splo­tła dło­nie przy pier­siach i utkwi­ła w nie­go wzrok ja­sny.




— Był­że­byś ty...




— No, ne zna­ju2190... — rzekł ci­cho Ko­zak, bo go i wstyd, i li­tość chwy­ci­ły jed­no­cze­śnie za gar­dło. — Te­raz ja nie mo­gę, nie mo­gę... — or­da w Dzi­kich Po­lach le­ży, czam­bu­ły2191 wszę­dy cho­dzą — od Rasz­ko­wa do­brudz­cy Ta­ta­rzy idą — ne mo­hu2192, bo strach, ale jak wró­cę. Ja przy to­bie de­ty­na2193. Ty ze mną, co chcesz, zro­bisz. Ne zna­ju!... ne zna­ju!...




— Niech cię Bóg na­tchnie, niech­że cię Świę­ta Prze­czy­sta na­tchnie... Jedź z Bo­giem!




I wy­cią­gnę­ła ku nie­mu rę­kę. Bo­hun sko­czył i wpił w nią war­gi — na­gle pod­niósł gło­wę, na­po­tkał jej wzrok po­waż­ny — i rę­kę pu­ścił. Na­to­miast co­fa­jąc się ku drzwiom bił po­kło­ny w pas, po ko­zac­ku, bił jesz­cze we drzwiach i wresz­cie znik­nął za ko­ta­rą.




Wkrót­ce przez okna do­szedł żyw­szy gwar roz­mo­wy, brzęk bro­ni, a póź­niej sło­wa pie­śni roz­ła­ma­nej na kil­ka­na­ście gło­sów:





Bu­de sła­wa sław­na 
Po­meż Ko­za­ka­mi, 
Po­meż dru­ha­mi, 
Na do­whi­ja li­ta, 
Do kiń­ca wi­ka2194...
 

 





Gło­sy i tę­tent od­da­la­ły się i ci­chły co­raz bar­dziej.












  
    Roz­dział IV





— Cud jaw­ny już Pan Bóg raz nad nią oka­zał — mó­wił pan Za­gło­ba do Wo­ło­dy­jow­skie­go i Pod­bi­pię­ty, sie­dząc w kwa­te­rze Skrze­tu­skie­go. — Cud jaw­ny, mó­wię, że mi ją po­zwo­lił z tych rąk so­ba­czych2195 wy­rwać i przez ca­łą dro­gę ustrzec; ufaj­my, że się jesz­cze nad nią i nad na­mi zmi­łu­je. By­le tyl­ko ży­wa by­ła. A tak mi coś szep­ce, że on ją zno­wu po­rwał. Bo, uważ­cie wasz­mo­ścio­wie: prze­cie, ja­ko nam ję­zy­ki2196 po­wia­da­ły, on po Puł­ja­nie przy Krzy­wo­no­sie2197 dru­gim spraw­cą zo­stał — że­by go dia­bli spra­wi­li2198! — a więc przy wzię­ciu Ba­ru2199 mu­siał być.




— Mógł jej nie od­na­leźć w owym tłu­mie nie­szczę­snych; prze­cie tam dwa­dzie­ścia ty­się­cy lu­du wy­cię­to — rze­cze pan Wo­ło­dy­jow­ski.




— To je­go waść nie znasz. A ja bym przy­siągł, iż on wie­dział, że ona jest w Ba­rze. Owóż nie mo­że być ina­czej, tyl­ko on ją z rze­zi sal­wo­wał2200 i gdzieś wy­wiózł.




— Nie­wiel­ką nam waść po­cie­chę po­wia­dasz, bo na miej­scu pa­na Skrze­tu­skie­go wo­lał­bym, że­by zgi­nę­ła, niż że­by mia­ła w je­go plu­ga­wych rę­kach zo­sta­wać.




— I to nie po­cie­cha, bo je­śli zgi­nę­ła, to po­hań­bio­na...




— De­spe­ra­cja2201! — rze­cze Wo­ło­dy­jow­ski.




— Och, de­spe­ra­cja! — po­wtó­rzył pan Lon­gi­nus.




Za­gło­ba po­czął szar­pać wąs i bro­dę, na ko­niec wy­buch­nął:




— A że­by ich par­chy zja­dły, ca­ły ten ród ar­cy­pie­ski! Że­by z ich be­be­chów po­ga­nie cię­ci­wy po­krę­ci­li!... Bóg stwo­rzył wszyst­kie na­cje, ale ich dia­beł, ta­kich sy­nów, so­do­mi­tów! Bo­daj im wszyst­kie ich ma­cio­ry2202 zja­ło­wia­ły2203!




— Nie zna­łem ja tej słod­kiej pan­ny — mó­wił smut­nie pan Wo­ło­dy­jow­ski — ale wo­lał­bym, że­by mnie sa­me­go nie­szczę­ście po­ści­gło.




— Raz ja ją w ży­ciu wi­dzia­łem, ale gdy ją wspo­mnę, z ża­lu żyć had­ko2204! — rzekł pan Lon­gi­nus.




— To wam! — wo­łał pan Za­gło­ba — a cóż mnie, któ­rym ją oj­cow­skim afek­tem umi­ło­wał i z to­ni ta­kiej wy­pro­wa­dził?... — Cóż mnie?




— A cóż pa­nu Skrze­tu­skie­mu? — py­tał Wo­ło­dy­jow­ski.




I tak de­spe­ro­wa­li ry­ce­rze, a na­stęp­nie po­grą­ży­li się w mil­cze­niu.




Pierw­szy ock­nął się pan Za­gło­ba.




— Za­li2205 już nie ma ra­dy? — spy­tał.




— Je­śli ra­dy nie ma, to obo­wią­zek jest po­mścić — od­po­wie­dział Wo­ło­dy­jow­ski.




— Oby Bóg dał prę­dzej wal­ną bi­twę! — wes­tchnął pan Lon­gi­nus. — Mó­wią o Ta­ta­rach, że już się prze­pra­wi­li i w po­lach ko­szem za­pa­dli.




Na to pan Za­gło­ba:




— Nie mo­że być, aby­śmy ją, nie­bo­gę, tak zo­sta­wi­li, ni­cze­go dla jej ra­tun­ku nie przed­się­bio­rąc. Dość ja już się po świe­cie sta­rych ko­ści na­tłu­kłem, le­piej by mi te­raz gdzie w spo­ko­ju w ja­kiej pie­kar­ni dla cie­pła le­gi­wać, ale dla tej nie­bo­gi pój­dę jesz­cze choć­by do Stam­bu­łu, choć­bym na no­wo chłop­ską sier­mię­gę miał wło­żyć i teo­r­ban2206 wziąć, na któ­ren bez abo­mi­na­cji2207 spoj­rzeć nie mo­gę.




— Wać­pan tak w for­te­le ob­fi­ty, wy­my­śl­że co — rzekł pan Pod­bi­pię­ta.




— Si­ła2208 mnie już spo­so­bów przez gło­wę prze­cho­dzi­ło. Że­by choć po­ło­wę ta­kich miał ksią­żę Do­mi­nik2209, to by już Chmiel­nic­ki, wy­pa­tro­szo­ny, za za­dnie no­gi na szu­bie­ni­cy wi­siał. Mó­wi­łem już o tym i ze Skrze­tu­skim, ale z nim się te­raz nie moż­na ni­cze­go do­ga­dać. Bo­leść się w nim za­pie­kła i nur­tu­je go go­rzej cho­ro­by. Wy je­go pil­nuj­cie, że­by mu się ro­zum nie po­mie­szał. Czę­sto się tra­fia, że od wiel­kich smut­ków mens2210 po­czy­na ro­bić jak wi­no2211, aż w koń­cu ski­śnie.




— By­wa to, by­wa! — rzekł pan Lon­gi­nus.




Pan Wo­ło­dy­jow­ski po­ru­szył się nie­cier­pli­wie i spy­tał:




— Ja­kież te­dy są wa­ści spo­so­by?




— Mo­je spo­so­by? Owóż na­przód mu­si­my się do­wie­dzieć, czy ona, nie­bo­ga naj­mil­sza — niech ją anie­li strze­gą od wszyst­kie­go złe­go! — ży­wa jesz­cze, a do­wie­dzieć się mo­żem dwo­ja­kim spo­so­bem: al­bo znaj­dzie­my mię­dzy ksią­żę­cy­mi Ko­za­ka­mi lu­dzi wier­nych i pew­nych, któ­rzy się po­dej­mą ni­by to do Ko­za­ków uciec, po­mie­szać się mię­dzy Bo­hu­no­wy­mi ludź­mi i od nich cze­goś się do­wie­dzieć...




— Ja mam dra­go­nów Ru­si­nów! — prze­rwał Wo­ło­dy­jow­ski. — Ja ta­kich lu­dzi znaj­dę.




— Cze­kaj waść... al­bo zła­pać ję­zy­ka z tych hul­ta­jów, któ­rzy Bar bra­li, czy cze­go nie wie­dzą. Wszy­scy oni pa­trzą w Bo­hu­na jak w tę­czę, że to im się je­go dia­bel­ska fan­ta­zja po­do­ba: pie­śni o nim śpie­wa­ją — że­by im gar­dzie­le po­ro­pia­ły! — i je­den dru­gie­mu ba­ją o tym, co zro­bił, i o tym, cze­go nie zro­bił. Je­śli on na­szą nie­bo­gę po­rwał, to się przed ni­mi nie ukry­ło.




— To moż­na i lu­dzi po­słać swo­ją dro­gą, i o ję­zy­ka się sta­rać swo­ją dro­gą — za­uwa­żył pan Pod­bi­pię­ta.




— Tra­fi­łeś waść w sed­no. Je­śli się do­wie­my, że ży­je — to jest naj­głów­niej­sza rzecz. Wte­dy, sko­ro wasz­mo­ścio­wie szcze­rym ser­cem Skrze­tu­skie­mu po­ma­gać chce­cie, to od­da­cie się pod mo­ją ko­men­dę, bo mam naj­wię­cej eks­pe­rien­cji2212. Po­prze­bie­ra­my się za chło­pów i po­sta­ra­my się do­wie­dzieć, gdzie on ją ukrył — a jak raz bę­dzie­my wie­dzieć, to już gło­wa mo­ja w tym, że jej do­sta­nie­my. Naj­wię­cej wa­żę ja i Skrze­tu­ski, bo Bo­hun nas zna, a jak­by po­znał — no, to by nas mat­ki ro­dzo­ne po­tem nie po­zna­ły, ale wasz­mo­ściów oby­dwóch nie wi­dział.




— Mnie wi­dział — rzekł pan Pod­bi­pię­ta — ale mniej­sza z tym.




— Mo­że też je­go Pan Bóg po­da w na­sze rę­ce? — za­wo­łał pan Wo­ło­dy­jow­ski.




— Już ja go tam nie chcę wi­dzieć — mó­wił da­lej Za­gło­ba. — Niech tam kat na nie­go pa­trzy. Trze­ba ostroż­nie po­czy­nać, by ca­łej im­pre­zy nie po­pso­wać2213. Nie mo­że to być, aby on je­den o jej ukry­ciu wie­dział, a już to rę­czę wasz­mo­ściom, że bez­piecz­niej ko­go in­ne­go się py­tać.




— Mo­że też lu­dzie na­si wy­sła­ni się do­wie­dzą. Je­śli tyl­ko ksią­żę po­zwo­li, wy­bio­rę pew­nych i wy­ślę choć­by ju­tro.




— Ksią­żę po­zwo­li, ale czy się do­wie­dzą, wąt­pię. Po­słu­chaj­cie, wasz­mo­ścio­wie: przy­cho­dzi mnie do gło­wy i dru­gi spo­sób, oto, aby­śmy za­miast lu­dzi wy­sy­łać al­bo ję­zy­ków ła­pać, sa­mi po­prze­bie­ra­li się po chłop­sku i ru­szy­li nie miesz­ka­jąc.




— O, nie mo­że to być! — za­krzyk­nął pan Wo­ło­dy­jow­ski.




— Cze­mu nie mo­że być?




— To chy­ba waść służ­by wo­jen­nej nie znasz. Gdy cho­rą­gwie ne­mi­ne excep­to2214 sta­wa­ją, to jest świę­ta rzecz. Choć­by oj­ciec i mat­ka ko­na­li, to to­wa­rzysz2215 ci nie pój­dzie wte­dy per­mi­sji2216 od­jaz­du pro­sić, bo przed bi­twą to jest naj­więk­szy dys­ho­nor, ja­kie­go się żoł­nierz do­pu­ścić mo­że. Po bi­twie wal­nej, gdy nie­przy­ja­ciel roz­pro­szon, moż­na, ale nie przed­tem. I uważ waść: Skrze­tu­skie­mu pierw­sze­mu chcia­ło się zry­wać i le­cieć, i ra­to­wać, a ani pa­ry nie pu­ścił. Re­pu­ta­cję on już ma, ksią­żę go ko­cha, a ani się ode­zwał, bo swój obo­wią­zek zna. To jest, wi­dzisz wasz­mość, służ­ba pu­blicz­na, a tam­to pry­wat­na. Nie wiem, jak tam gdzie in­dziej, choć mnie­mam, że wszę­dzie tak sa­mo, ale u księ­cia na­sze­go wo­je­wo­dy nie­by­wa­ła rzecz: per­mi­sja przed bi­twą, jesz­cze u ofi­ce­rów! Choć­by się też i du­sza po­dar­ła Skrze­tu­skie­mu, nie po­szedł­by z ta­ką pro­po­zy­cją do księ­cia.




— Rzy­mia­nin on jest i ry­go­ry­sta, wiem — mó­wił pan Za­gło­ba — ale że­by tak kto księ­ciu pod­szep­nął, mo­że by je­mu i wasz­mo­ściom z wła­snej wo­li dał per­mi­sję.




— Ani to je­mu w umy­śle nie po­stoi! Ksią­żę ca­łą Rzecz­po­spo­li­tą ma na gło­wie. Cóż wać­pan my­ślisz, te­raz tu naj­waż­niej­sze spra­wy się wa­żą, ca­łe­go na­ro­du ty­czą­ce, że­by on się czy­jąś pry­wa­tą zaj­mo­wał? A choć­by też, co jest nie­po­dob­ne, nie pro­szo­ny per­mi­sję dał, te­dy, jak Bóg na nie­bie, nikt by z nas te­raz z obo­zu nie wy­ru­szył, bo i my też pierw­sze służ­by oj­czyź­nie nie­szczę­snej, nie so­bie po­win­ni.




— Wiem ci ja o tym, wiem, i służ­bę z daw­nych cza­sów znam, dla­te­go też po­wie­dzia­łem wasz­mo­ści, że ten spo­sób prze­szedł mi je­no przez gło­wę, ale nie po­wie­dzia­łem, że w niej sie­dzi. Zresz­tą, praw­dę rze­kł­szy, pó­ki po­tę­ga hul­taj­ska stoi nie­na­ru­szo­na, nie­wie­le by­śmy mo­gli wskó­rać, ale gdy bę­dą po­bi­ci, ści­ga­ni, gdy wła­sne gar­dła bę­dą tyl­ko ra­to­wać, wte­dy i za­pu­ścić się śmia­ło mię­dzy nich mo­że­my, i ła­twiej wie­ści z nich wy­do­być. Oby tyl­ko jak naj­prę­dzej resz­ta woj­ska nad­cią­gnę­ła, bo ina­czej na śmierć się chy­ba pod tym Czoł­hań­skim Ka­mie­niem za­mar­twi­my. Że­by tak przy na­szym księ­ciu by­ła ko­men­da, już by­śmy ru­sza­li, ale ksią­żę Do­mi­nik czę­sto gę­sto wi­dać po­pa­sa, kie­dy go do­tąd nie ma.




— We trzech dniach już się go spo­dzie­wa­ją.




— Daj­że go, Bo­że, jak naj­prę­dzej! Wszak­że pan pod­cza­szy ko­ron­ny2217 dziś nad­cią­ga?




— Tak jest.




W tej chwi­li drzwi się otwo­rzy­ły i wszedł Skrze­tu­ski.




Ry­sy je­go, rzekł­byś: bo­leść z ka­mie­nia wy­ko­wa­ła2218, ta­ki bił od nich chłód i spo­kój.




Dziw­no by­ło pa­trzeć na tę twarz mło­dą, a tak su­ro­wą i po­waż­ną, jak­by na niej uśmiech ni­g­dy nie po­stał, i zga­dłeś ła­two, że gdy ją śmierć ze­tnie, wie­le w niej już nie zmie­ni. Bro­da wy­ro­sła pa­nu Ja­no­wi do pół pier­si, w któ­rej to bro­dzie śród czar­ne­go jak kru­cze pió­ra wło­sa wi­ły się tu i owdzie srebr­ne nit­ki.




To­wa­rzy­sze i wier­ni przy­ja­cie­le od­ga­dy­wa­li w nim ra­czej bo­leść, bo jej nie oka­zy­wał. Wresz­cie był przy­tom­ny, na po­zór spo­koj­ny, w służ­bie swej żoł­nier­skiej jesz­cze pra­wie niż zwy­kle pil­niej­szy i ca­ły bli­ską woj­ną za­ję­ty.




— Mó­wi­li­śmy tu o nie­szczę­ściu wasz­mo­ści, któ­re za­ra­zem jest i na­sze — rzekł pan Za­gło­ba — gdyż Bóg świad­kiem, ni­czym się po­cie­szyć nie mo­że­my. Ale ja­ło­wy był­by to sen­ty­ment, gdy­by­śmy wać­pa­nu łzy je­no wy­le­wać po­ma­ga­li, prze­to po­sta­no­wi­li­śmy i krew wy­lać, by oną nie­bo­gę, je­śli cho­dzi jesz­cze po zie­mi, z nie­wo­li wy­rwać.




— Bóg za­płać — rze­cze pan Skrze­tu­ski.




— Pój­dzie­my z to­bą choć­by do obo­zu Chmiel­nic­kie­go — mó­wił pan Wo­ło­dy­jow­ski po­glą­da­jąc nie­spo­koj­nie na przy­ja­cie­la.




— Bóg za­płać — po­wtó­rzył pan Jan.




— Wie­my — mó­wił Za­gło­ba — żeś wać­pan so­bie po­przy­siągł szu­kać jej ży­wej czy mar­twej, prze­to go­to­wi­śmy choć­by dziś...




Skrze­tu­ski siadł­szy na ła­wie oczy wbił w zie­mię i nie od­rzekł nic — aż złość po­rwa­ła pa­na Za­gło­bę. „Za­li­by on miał za­miar jej za­nie­chać? — po­my­ślał. — Je­śli tak, niech­że mu Bóg se­kun­du­je2219! Nie masz, wi­dzę, ani wdzięcz­no­ści, ani pa­mię­ci na świe­cie. Ale znaj­dą się ta­cy, któ­rzy bę­dą ją jesz­cze ra­to­wa­li, chy­ba­bym wprzód ostat­nią pa­rę wy­pu­ścił.”




W izbie za­pa­no­wa­ło mil­cze­nie prze­ry­wa­ne tyl­ko wes­tchnie­nia­mi pa­na Lon­gi­na. Tym­cza­sem ma­ły Wo­ło­dy­jow­ski zbli­żył się do Skrze­tu­skie­go i trą­cił go w ra­mię.




— Skąd wra­casz? — rzekł.




— Od księ­cia.




— I co?




— Wy­cho­dzę na noc pod­jaz­dem.




— Da­le­ko?




— Aż pod Jar­mo­lin­ce2220, je­śli bę­dzie wol­na dro­ga.




Wo­ło­dy­jow­ski spoj­rzał na Za­gło­bę i zro­zu­mie­li się od ra­zu.




— To ku Ba­ro­wi2221? — mruk­nął Za­gło­ba.




— Pój­dzie­my z to­bą.




— Mu­sisz iść po per­mi­sję i spy­tać, je­śli ksią­żę in­nej ci ro­bo­ty nie prze­zna­czył.




— To chodź­my ra­zem. Mam też i o coś in­ne­go spy­tać.




— I my z wa­mi — rzekł Za­gło­ba.




Wsta­li i po­szli. Kwa­te­ra ksią­żę­ca by­ła dość da­le­ko, na dru­gim koń­cu obo­zu. W przed­niej izbie za­sta­li też peł­no ofi­ce­rów spod róż­nych cho­rą­gwi, bo woj­ska ze­wsząd nad­cią­ga­ły do Czoł­hań­skie­go Ka­mie­nia, wszy­scy zaś bie­gli służ­by swo­je księ­ciu po­le­cić. Pan Wo­ło­dy­jow­ski mu­siał dość dłu­go cze­kać, nim wraz z pa­nem Pod­bi­pię­tą przed ob­li­czem pań­skim sta­nąć mo­gli, ale za to ksią­żę od ra­zu po­zwo­lił i sa­mym je­chać, i dra­go­nów Ru­si­nów kil­ku wy­słać, któ­rzy by, zmy­śliw­szy uciecz­kę z obo­zu, po­szli do Bo­hu­no­wych Ko­za­ków i tam się o knia­ziów­nę wy­py­ty­wa­li. Do Wo­ło­dy­jow­skie­go zaś rzekł:




— Sam ja funk­cje róż­ne Skrze­tu­skie­mu wy­naj­du­ję, bo wi­dzę, że się bo­leść w nim za­mknę­ła i że go sto­czy, a szko­da mi go nie­wy­po­wie­dzia­na. Nic-że on wam o niej nie mó­wił?




— Ma­ło co. W pierw­szej chwi­li ze­rwał się, że­by mię­dzy Ko­za­ków na oślep iść, ale przy­po­mniał so­bie, że to te­raz cho­rą­gwie ne­mi­ne excep­to2222 sto­ją i że­śmy na oj­czy­zny or­dy­nan­sie2223, któ­rą przed wszyst­kim ra­to­wać trze­ba, i dla­te­go u wa­szej ksią­żę­cej mo­ści wca­le nie był. Bóg je­den wie, co się w nim dzie­je.




— I do­świad­cza go też cięż­ko. Czu­waj­że wa­sze nad nim, bo wi­dzę, żeś mu wier­nym przy­ja­cie­lem.




Pan Wo­ło­dy­jow­ski skło­nił się ni­sko i wy­szedł, bo w tej chwi­li wszedł do księ­cia wo­je­wo­da ki­jow­ski2224 z pa­nem sta­ro­stą stob­nic­kim, z pa­nem Den­ho­fem, sta­ro­stą so­kal­skim, i z kil­ku in­ny­mi dy­gni­ta­rza­mi woj­sko­wy­mi.




— I cóż? — spy­tał go Skrze­tu­ski.




— Ja­dę z to­bą, je­no wpierw mu­szę pójść do swo­jej cho­rą­gwi, bo mam kil­ku lu­dzi gdzieś wy­słać.




— Chodź­my ra­zem.




Wy­szli, a za ni­mi pan Pod­bi­pię­tą, Za­gło­ba i sta­ry Za­ćwi­li­chow­ski, któ­ry szedł do swo­jej cho­rą­gwi. Nie­da­le­ko na­mio­tów cho­rą­gwi dra­goń­skiej Wo­ło­dy­jow­skie­go spo­tka­li pa­na Łasz­cza2225 idą­ce­go, a ra­czej ta­cza­ją­ce­go się na cze­le kil­ku­na­stu szlach­ty, gdyż i on, i to­wa­rzy­sze by­li zu­peł­nie pi­ja­ni. Na ten wi­dok pan Za­gło­ba wes­tchnął. Po­ko­cha­li się oni bo­wiem jesz­cze pod Kon­stan­ty­no­wem2226 z pa­nem straż­ni­kiem ko­ron­nym z tej przy­czy­ny, iż pod pew­nym wzglę­dem mie­li na­tu­ry tak po­dob­ne jak dwie kro­ple wo­dy. Pan Łaszcz bo­wiem, choć ry­cerz strasz­li­wy, dla po­gań­stwa jak ma­ło kto groź­ny, był za­ra­zem prze­sław­nym hu­la­ką, ucztow­ni­kiem, ko­ste­rą, któ­ren czas od bi­tew, mo­dli­tew2227, za­jaz­dów i za­bi­ja­tyk wol­ny lu­bił na­de wszyst­ko spę­dzać w ko­le ta­kich lu­dzi jak pan Za­gło­ba, pić na umór i kro­to­fil2228 słu­chać. Był to war­choł na wiel­ką rę­kę, któ­ry sam je­den ty­le wznie­cał nie­po­ko­ju, ty­le ra­zy prze­ciw pra­wu wy­kro­czył, że w każ­dym in­nym pań­stwie był­by daw­no gło­wą na­ło­żył. Cią­ży­ła też na nim nie­jed­na kon­dem­na­ta2229, ale on na­wet w cza­sie po­ko­ju nie­wie­le so­bie z nich ro­bił, a te­raz w cza­sie woj­ny tym bar­dziej wszyst­ko po­szło w za­po­mnie­nie. Z księ­ciem po­łą­czył się był jesz­cze pod Ro­so­łow­ca­mi i nie­ma­łe usłu­gi pod Kon­stan­ty­no­wem od­dał, ale od chwi­li od­po­czyn­ku w Zba­ra­żu2230 stał się pra­wie nie­zno­śny przez ha­ła­sy, któ­re wznie­cał. Swo­ją dro­gą nikt by nie zli­czył i nie spi­sał, ile pan Za­gło­ba wi­na u nie­go wy­pił, ile się na­ga­dał i na­opo­wia­dał z wiel­ką go­spo­da­rza ucie­chą, któ­ren też go co­dzien­nie za­pra­szał.




Ale od wie­ści o wzię­ciu Ba­ru2231 pan Za­gło­ba spo­sęp­niał, stra­cił hu­mor, we­rwę i wię­cej pa­na straż­ni­ka nie od­wie­dzał. My­ślał na­wet pan Łaszcz, że gdzieś od woj­ska ów jo­wial­ny szlach­cic od­je­chał, gdy na­gle zo­ba­czył go te­raz przed so­bą.




Wy­cią­gnął te­dy ku nie­mu rę­kę i rzekł:




— Wi­tam­że wać­pa­na. Cze­mu to do mnie nie zaj­dziesz? Co po­ra­biasz?




— Pa­nu Skrze­tu­skie­mu to­wa­rzy­szę — od­parł po­sęp­nie szlach­cic.




Pan straż­nik nie lu­bił Skrze­tu­skie­go za po­wa­gę i prze­zy­wał go sen­sa­tem, zaś o nie­szczę­ściu je­go wie­dział do­sko­na­le, bo był obec­ny na owej uczcie w Zba­ra­żu, w cza­sie któ­rej wieść przy­szła o wzię­ciu Ba­ru. Ale ja­ko z na­tu­ry człek wy­uz­da­ny, a do te­go w tej chwi­li spi­ty, nie usza­no­wał bo­le­ści ludz­kiej i chwy­ciw­szy po­rucz­ni­ka za guz od żu­pa­na, spy­tał:




— To acan za pan­ną pła­czesz?... a gład­ka by­ła? co?




— Puść mnie wasz­mość pan! — rzekł Skrze­tu­ski.




— Cze­kaj.




— Za służ­bą idąc, nie mo­gę być roz­ka­zom je­go mo­ści pa­na po­wol­ny.




— Cze­kaj! — mó­wił Łaszcz z upo­rem pi­ja­ne­go czło­wie­ka. — To­bie służ­ba, nie mnie. Mnie tu nikt nic do roz­ka­za­nia nie ma.




Po czym zni­żyw­szy głos po­wtó­rzył py­ta­nie:




— A gład­ka by­ła? co?




Brwi po­rucz­ni­ka zmarsz­czy­ły się.




— Te­dy po­wiem wasz­mo­ści pa­nu, że bo­lącz­ki le­piej by nie ty­kać.




— Nie ty­kać?... Nie bój się. Je­śli by­ła gład­ka, to ży­je.




Twarz Skrze­tu­skie­go po­wlo­kła się śmier­tel­ną bla­do­ścią, ale się po­ha­mo­wał i rzekł:




— Mo­ści pa­nie... bym nie za­po­mniał, z kim mó­wię...




Łaszcz wy­trzesz­czył oczy.




— Co to? gro­zisz aspan? aspan mnie?... dla jed­nej gam­rat­ki2232?




— Ru­szaj­że, mo­ści straż­ni­ku, w swo­ją dro­gę! — huk­nął, trzę­sąc się ze zło­ści, sta­ry Za­ćwi­li­chow­ski.




— A wy chłyst­ki, sza­ra­ki, słu­gu­sy! — wrzesz­czał straż­nik. — Mo­ści pa­no­wie, do sza­bel!




I wy­do­byw­szy swo­ją, sko­czył z nią do Skrze­tu­skie­go, ale w tym­że mgnie­niu oka że­la­zo świ­snę­ło w rę­ku pa­na Ja­na i sza­bla straż­ni­ka furk­nę­ła jak ptak w po­wie­trzu, on zaś sam za­chwiał się z roz­ma­chu i padł jak dłu­gi na zie­mię.




Pan Skrze­tu­ski nie do­bi­jał, je­no stał bla­dy jak trup, jak­by odu­rzo­ny, a tym­cza­sem ze­rwał się tu­mult. Z jed­nej stro­ny sko­czy­li żoł­nie­rze straż­ni­ko­wi, z dru­giej dra­go­ni Wo­ło­dy­jow­skie­go syp­nę­li się jak psz­czo­ły z ula. Roz­le­gły się krzy­ki: „Bij! bij!” Wie­lu nad­la­ty­wa­ło nie wie­dząc, o co idzie. Sza­ble po­czę­ły szczę­kać, tu­mult la­da chwi­la mógł zmie­nić się w wal­ną bi­twę ogól­ną. Na szczę­ście to­wa­rzy­sze Łasz­cza, wi­dząc, iż co­raz przy­by­wa­ło wi­śnio­wiec­czy­ków, wy­trzeź­wiaw­szy ze stra­chu, po­rwa­li pa­na straż­ni­ka i po­czę­li z nim ucho­dzić.




I z pew­no­ścią, gdy­by pan straż­nik miał do czy­nie­nia z in­nym, mniej kar­nym woj­skiem, by­li­by go roz­nie­śli na sza­blach w drob­ne szma­ty, ale sta­ry Za­ćwi­li­chow­ski, oprzy­tom­niaw­szy, krzyk­nął tyl­ko: „Stój!” — i sza­ble scho­wa­ły się do po­chew.




Nie­mniej za­wrza­ło w ca­łym obo­zie, a echo tu­mul­tu do­szło do uszu ksią­żę­cych, zwłasz­cza iż pan Ku­szel, bę­dąc na służ­bie, wpadł do izby, w któ­rej ksią­żę z wo­je­wo­dą ki­jow­skim, ze sta­ro­stą stob­nic­kim i pa­nem Den­ho­fem ob­ra­do­wał, i krzyk­nął:




— Mo­ści ksią­żę, żoł­nie­rze sza­bla­mi się sie­ką!




W tej chwi­li pan straż­nik ko­ron­ny, bla­dy i bez­przy­tom­ny z wście­kło­ści, ale już trzeź­wy, wle­ciał jak bom­ba.




— Mo­ści ksią­żę! spra­wie­dli­wo­ści! — wo­łał. — W tym obo­zie jak u Chmiel­nic­kie­go, ni na krew, ni na god­ność wzglę­du nie ma­ją! Sza­bla­mi dy­gni­ta­rzy ko­ron­nych sie­ką! Je­śli mi wa­sza ksią­żę­ca mość spra­wie­dli­wo­ści nie wy­mie­rzysz, na gar­dło nie ska­rzesz, to ja sam so­bie ją wy­mie­rzę.




Ksią­żę po­rwał się zza sto­łu.




— Co się sta­ło?... Kto wasz­mo­ści pa­na na­pa­sto­wał?




— Twój ofi­cer... Skrze­tu­ski.




Praw­dzi­we zdu­mie­nie od­bi­ło się na twa­rzy księ­cia.




— Skrze­tu­ski?




Na­gle drzwi się otwo­rzy­ły i wszedł Za­ćwi­li­chow­ski.




— Mo­ści ksią­żę, ja by­łem świad­kiem! — rzekł.




— Ja tu nie ra­cje da­wać przy­sze­dłem, je­no ka­ry żą­dać! — wo­łał Łaszcz.




Ksią­żę zwró­cił się ku nie­mu i utkwił w nie­go oczy.




— Po­wo­li, po­wo­li! — rzekł z ci­cha i z przy­ci­skiem.




By­ło coś tak strasz­ne­go w je­go oczach i przy­ci­szo­nym gło­sie, że straż­nik, choć słyn­ny z zu­chwa­ło­ści, za­milkł na­gle, jak­by mo­wę stra­cił, a pa­no­wie aż przy­ble­dli.




— Mów waść! — rzekł ksią­żę do Za­ćwi­li­chow­skie­go.




Za­ćwi­li­chow­ski opo­wie­dział rzecz ca­łą, jak nie­szla­chet­nym i nie­god­nym nie tyl­ko dy­gni­ta­rza, ale i szlach­ci­ca sen­ty­men­tem po­wo­do­wa­ny, pan straż­nik po­czął prze­ciw bo­le­ści pa­na Skrze­tu­skie­go bluź­nić, a na­stęp­nie z sza­blą się na nie­go rzu­cił, ja­ką mo­de­ra­cję2233, je­go wie­ko­wi praw­dzi­wie nie­zwy­czaj­ną, oka­zał na­miest­nik, tyl­ko na wy­trą­ce­niu na­past­ni­ko­wi orę­ża po­prze­sta­jąc; na ko­niec sta­ru­szek tak skoń­czył:




— A ja­ko mnie wa­sza ksią­żę­ca mość zna, iż do siedm­dzie­się­ciu lat łgar­stwo warg mo­ich nie ska­la­ło i pó­ki żyw bę­dę, nie ska­la, tak pod przy­się­gą jed­ne­go sło­wa w re­la­cji mo­jej zmie­nić nie mo­gę.




Ksią­żę wie­dział, że sło­wo Za­ćwi­li­chow­skie­go zło­tu rów­ne, a przy tym zbyt do­brze znał Łasz­cza. Ale na ra­zie nie od­rzekł nic, je­no wziął pió­ro i po­czął pi­sać.




Skoń­czyw­szy spoj­rzał na pa­na straż­ni­ka.




— Spra­wie­dli­wość bę­dzie wasz­mo­ści pa­nu wy­mie­rzo­na — rzekł.




Pan straż­nik usta otwo­rzył i chciał coś mó­wić, ale sło­wa mu ja­koś nie do­pi­sa­ły, więc wsparł się w bok, skło­nił się i wy­szedł dum­nie z izby.




— Że­leń­ski! — rzekł ksią­żę — od­dasz to pi­smo pa­nu Skrze­tu­skie­mu.




Pan Wo­ło­dy­jow­ski, któ­ry na­miest­ni­ka nie od­stę­po­wał, stra­pił się nie­co wi­dząc wcho­dzą­ce­go ksią­żę­ce­go pa­cho­li­ka, był bo­wiem pew­ny, że wy­pad­nie im przed księ­ciem za­raz się sta­wić. Tym­cza­sem pa­cho­lik zo­sta­wił list i nic nie mó­wiąc wy­szedł, a Skrze­tu­ski prze­czy­taw­szy go po­dał przy­ja­cie­lo­wi.




— Czy­taj — rzekł.




Pan Wo­ło­dy­jow­ski spoj­rzał i wy­krzyk­nął:




— No­mi­na­cja na po­rucz­ni­ka!




I chwy­ciw­szy za szy­ję Skrze­tu­skie­go uca­ło­wał oba je­go po­licz­ki.




Peł­ne po­rucz­ni­ko­stwo w hu­sar­skiej cho­rą­gwi by­ło nie­mal dy­gni­ta­ria­tem woj­sko­wym. Tej, w któ­rej słu­żył pan Skrze­tu­ski, rot­mi­strzem był sam ksią­żę, a po­rucz­ni­kiem no­mi­nal­nym pan Suf­f­czyń­ski z Sień­czy, czło­wiek już sta­ry i daw­no z czyn­nej służ­by wy­by­ły. Pan Jan od daw­na spra­wo­wał de fac­to2234 obo­wiąz­ki i jed­ne­go, i dru­gie­go, co zresz­tą w po­dob­nych cho­rą­gwiach, w któ­rych dwa pierw­sze stop­nie by­wa­ły nie­raz ty­tu­lar­ny­mi tyl­ko god­no­ścia­mi, przy­tra­fia­ło się czę­sto. Rot­mi­strzem kró­lew­skiej cho­rą­gwi by­wał sam król, pry­ma­sow­skiej pry­mas, po­rucz­ni­ka­mi w oby­dwóch wy­so­cy dy­gni­ta­rze dwor­scy — spra­wo­wa­li2235 zaś cho­rą­gwie istot­nie na­miest­ni­cy, któ­rych z te­go po­wo­du w zwy­kłej mo­wie po­rucz­ni­ka­mi i puł­kow­ni­ka­mi zwa­no. Ta­kim fak­tycz­nym po­rucz­ni­kiem vel puł­kow­ni­kiem był pan Jan. Ale mię­dzy fak­tycz­nym spra­wo­wa­niem urzę­du, mię­dzy god­no­ścią w po­tocz­nej mo­wie da­wa­ną a istot­ną by­ła jed­nak wiel­ka róż­ni­ca. Obec­nie na mo­cy no­mi­na­cji pan Skrze­tu­ski sta­wał się jed­nym z pierw­szych ofi­ce­rów księ­cia wo­je­wo­dy ru­skie­go.




Ale gdy przy­ja­cie­le roz­pły­wa­li się z ra­do­ści, win­szu­jąc mu no­we­go za­szczy­tu, twarz je­go nie zmie­ni­ła się ani na chwi­lę i po­zo­sta­ła tak sa­mo su­ro­wą i ka­mien­ną, bo już nie by­ło ta­kich god­no­ści a do­sto­jeństw na świe­cie, któ­re by mo­gły ją roz­ja­śnić.




Wstał jed­nak i po­szedł dzię­ko­wać księ­ciu, a tym­cza­sem ma­ły Wo­ło­dy­jow­ski cho­dził po je­go kwa­te­rze za­cie­ra­jąc rę­ce.




— No, no! — mó­wił — po­rucz­nik no­mi­no­wa­ny w hu­sar­skiej cho­rą­gwi! W ta­kich mło­dych la­tach jesz­cze się to chy­ba ni­ko­mu nie zda­rzy­ło.




— Że­by mu Bóg wró­cił tyl­ko szczę­ście! — rzekł Za­gło­ba.




— Ot, co jest! Ot, co jest! Uwa­ża­li­ście, że ani drgnął.




— Wo­lał­by się on te­go zrzec — rzekł pan Lon­gi­nus.




— Mo­ści pa­nie — wes­tchnął Za­gło­ba — cóż dziw­ne­go! Ja bym oto te mo­je pięć pal­ców za nią od­dał, cho­cia­żem ni­mi cho­rą­giew zdo­był.




— Tak to, tak!




— Ale to pan Suf­f­czyń­ski mu­siał umrzeć? — za­uwa­żył Wo­ło­dy­jow­ski.




— Pew­nie, że umarł.




— Kto też na­miest­nic­two weź­mie? Cho­rą­ży mło­dzik i do­pie­ro od Kon­stan­ty­no­wa2236 funk­cję spra­wu­je.




Py­ta­nie to po­zo­sta­ło nie roz­strzy­gnię­te; ale od­po­wiedź na nie przy­niósł z po­wro­tem sam po­rucz­nik Skrze­tu­ski.




— Mo­ści pa­nie — rzekł do pa­na Pod­bi­pię­ty — ksią­żę mia­no­wał wa­ści na­miest­ni­kiem.




— O Bo­że! Bo­że! — jęk­nął pan Lon­gi­nus skła­da­jąc jak do mo­dli­twy rę­ce.




— Tak sa­mo mógł­by je­go inf­lanc­ką ko­by­łę mia­no­wać — mruk­nął Za­gło­ba.




— No, a pod­jazd? — spy­tał pan Wo­ło­dy­jow­ski.




— Je­dzie­my nie miesz­ka­jąc — od­po­wie­dział pan Skrze­tu­ski.




— Si­ła2237 ka­zał ksią­żę lu­dzi wziąć?




— Jed­ną ko­zac­ką, dru­gą wo­ło­ską2238 cho­rą­giew, ra­zem pię­ciu­set lu­dzi.




— Hej, to wy­pra­wa, nie pod­jazd, ale kie­dy tak, to czas nam w dro­gę.




— W dro­gę, w dro­gę! — po­wtó­rzył pan Za­gło­ba. — Mo­że też Bóg nam do­po­mo­że, że wie­ści ja­ko­wej za­się­gniem.




W dwie go­dzi­ny póź­niej, rów­no z za­cho­dem słoń­ca, czte­rej przy­ja­cie­le wy­jeż­dża­li z Czoł­hań­skie­go Ka­mie­nia ku po­łu­dnio­wi, pra­wie zaś jed­no­cze­śnie opusz­czał obóz wraz ze swy­mi ludź­mi pan straż­nik ko­ron­ny. Pa­trzy­ło na ten od­jazd mnó­stwo ry­cer­stwa spod róż­nych cho­rą­gwi, nie szczę­dząc okrzy­ków i urą­gań; ofi­ce­ro­wie ci­snę­li się ko­ło pa­na Kusz­la, któ­ren opo­wia­dał, z ja­kich przy­czyn pan straż­nik zo­stał wy­pę­dzo­ny i jak się to od­by­ło.




— Ja mu no­si­łem roz­kaz księ­cia — mó­wił pan Ku­szel — i wie­rzaj­cie wasz­mo­ścio­wie, iż pe­ri­cu­lo­sa2239 to by­ła mi­sja, bo gdy go wy­czy­tał, po­czął tak ry­czeć jak wół, gdy go że­la­zem ce­chu­ją2240. Na mnie się też do na­dzia­ka2241 po­rwał, dziw, iż nie ude­rzył, ale zda­je się, iż przez okno uj­rzał Niem­ców pa­na Ko­ryc­kie­go, ota­cza­ją­cych kwa­te­rę, i mo­ich dra­go­nów z ban­do­le­ta­mi w rę­ku. Do­pie­ro wziął krzy­czeć: „Do­brze! Do­brze! Odej­dę, kie­dy mnie wy­pę­dza­ją!... Pój­dę do księ­cia Do­mi­ni­ka2242, któ­ren mnie wdzięcz­niej przyj­mie! Nie bę­dę (pra­wi) z dzia­da­mi słu­żył, ale się po­msz­czę (krzy­czał), ja­kem Łaszcz! ja­kem Łaszcz!... i z te­go chłyst­ka (pra­wi) mu­szę mieć sa­tys­fak­cję!” My­śla­łem, że go jad za­le­je — a stół to dzio­bał na­dzia­kiem ze zło­ści raz przy ra­zie. I po­wiem wasz­mo­ściom, żem nie jest pe­wien, czy się co złe­go pa­nu Skrze­tu­skie­mu nie przy­tra­fi, bo ze straż­ni­kiem nie ma żar­tów. Za­wzię­ty to jest człek i dum­ny, któ­ren jesz­cze żad­nej ura­zy pła­zem nie pu­ścił, a od­waż­ny i przy tym dy­gni­tarz.




— Co się zaś ma Skrze­tu­skie­mu tra­fić sub tu­te­la2243 księ­cia pa­na! — rzekł je­den z ofi­ce­rów. — I pan straż­nik, choć na wszyst­ko go­to­wy, bę­dzie się ra­cho­wał z ta­ką rę­ką.




Tym­cza­sem po­rucz­nik, nie wie­dząc nic o ślu­bach, ja­kie prze­ciw nie­mu pan straż­nik czy­nił, od­da­lał się co­raz bar­dziej od obo­zu na cze­le swe­go od­dzia­łu, kie­ru­jąc się ku Oży­gow­com w stro­nę Bo­hu i Me­dwie­dów­ki. Cho­ciaż już wrze­sień po­wa­rzył li­ście na drze­wach, noc by­ła po­god­na i cie­pła, jak w lip­cu, bo ta­ki to już był ca­ły ów rok, w któ­rym pra­wie nie by­ło zi­my, a wio­sną za­kwi­tło wszyst­ko już wów­czas, gdy prze­szłych lat le­gi­wał jesz­cze głę­bo­ki śnieg na ste­pach. Po dość mo­krym le­cie pierw­sze mie­sią­ce je­sie­ni na­sta­ły su­che a ła­god­ne, o bla­dych dniach i wid­nych księ­ży­co­wych no­cach. Je­cha­li te­dy po ła­twej dro­dze, nie stra­żu­jąc zby­tecz­nie, bo by­li jesz­cze zbyt bli­sko obo­zu, aby ja­ki na­pad miał gro­zić; je­cha­li żwa­wo: na­miest­nik z kil­ku­na­sto­ma koń­mi na prze­dzie, a za nim Wo­ło­dy­jow­ski, Za­gło­ba i pan Lon­gi­nus.




— Obacz­cie no, wasz­mo­ścio­wie, ja­ko się świa­tło mie­sią­ca kła­dzie na owym wzgó­rzu — szep­tał pan Za­gło­ba — przy­siągł­byś, że dzień. Mó­wią, że tyl­ko w cza­sie wo­jen by­wa­ją ta­kie no­ce, aby du­sze wy­szłe z ciał łbów so­bie nie roz­bi­ja­ły po ciem­ku o drze­wa, ja­ko wró­ble w sto­do­le o kro­kwie, i ła­twiej dro­gę zna­la­zły. Dziś też jest pią­tek, dzień Zba­wi­cie­la, w któ­rym zja­dli­we hu­mo­ry z zie­mi nie wy­cho­dzą i złe mo­ce nie ma­ją przy­stę­pu do czło­wie­ka. Czu­ję, że mi lżej ja­koś i na­dzie­ja we mnie wstę­pu­je.




— Że­śmy to już prze­cie wy­je­cha­li i ja­ko­wyś ra­tu­nek przed­się­bie­rzem, to grunt! — rze­cze Wo­ło­dy­jow­ski.




— Naj­go­rzej to w umar­twie­niu na miej­scu sie­dzieć — mó­wił da­lej Za­gło­ba — gdy na koń się­dziesz, za­raz ci de­spe­ra­cja od trzę­sie­nia się co­raz ni­żej zla­tu­je, aż ją w koń­cu i zgo­ła wy­trzę­siesz.




— Nie wie­rzę ja — szep­nął Wo­ło­dy­jow­ski — aby tak wszyst­ko moż­na wy­trząść; exem­plum2244 afekt2245, któ­ren się ni­by kleszcz w ser­ce wpi­ja.




— Gdy jest szcze­ry — rze­cze pan Lon­gi­nus — to choć­byś się z nim ja­ko z niedź­wie­dziem bo­ry­kał, zmo­że cię.




To rze­kł­szy pan Lon­gi­nus ulżył wez­bra­nej pier­si wes­tchnie­niem po­dob­nym do sap­nię­cia mie­cha ko­wal­skie­go, zaś ma­ły Wo­ło­dy­jow­ski pod­niósł oczy ku nie­bu, jak­by szu­kał mię­dzy gwiaz­da­mi tej, któ­ra księż­nicz­ce Bar­ba­rze świe­ci­ła.




Ko­nie po­czę­ły par­skać w ca­łej cho­rą­gwi, a pocz­to­wi2246 od­po­wia­da­li im: „Zdrów, zdrów!” — po­tem uci­szy­ło się wszyst­ko, aż ja­kiś tę­sk­ny głos po­czął śpie­wać w tyl­nych sze­re­gach:





Je­dziesz na woj­nę, nie­bo­żę, 
Je­dziesz na woj­nę! 
No­ce ci bę­dą na dwo­rze, 
A dzion­ki znoj­ne...
. . . . . . . . .
 

 





— Sta­rzy żoł­nie­rze mó­wią, że ko­nie za­wsze pry­cha­ją na do­brą wróż­bę, co mnie i oj­ciec nie­bosz­czyk jesz­cze po­wia­dał — rzekł Wo­ło­dy­jow­ski.




— Coś mnie ja­ko­by w ucho szep­ce, że nie na próż­no je­dzie­my — od­po­wie­dział Za­gło­ba.




— Daj­że Bóg, aby i po­rucz­ni­ko­wi ja­ko­waś otu­cha w ser­ce wstą­pi­ła — wes­tchnął pan Lon­gi­nus.




Za­gło­ba po­czął gło­wą ki­wać i krę­cić jak czło­wiek, któ­ren z ja­kąś my­ślą się nie mo­że upo­rać, a na ko­niec ozwał się:




— Cał­kiem mnie co in­ne­go w gło­wie sie­dzi i mu­szę się już chy­ba przed wać­pa­na­mi z tej my­śli spu­ścić, gdyż mi jest wca­le nie­zno­śna: oto czy­ście wa­ścio­wie nie za­uwa­ży­li, że od nie­ja­kie­go cza­su Skrze­tu­ski — nie wiem, mo­że dy­sy­mi­lu­je2247 — ale ta­ki jest, jak­by naj­mniej z nas wszyst­kich o sal­wo­wa­niu onej nie­bo­gi my­ślał.




— Gdzie zaś! — od­po­wie­dział Wo­ło­dy­jow­ski — hu­mor to tyl­ko u nie­go ta­ki, aby to nic ni­ko­mu nie wy­znać. Ni­g­dy on nie był in­ny.




— To swo­ją dro­gą, ale je­no so­bie wasz­mość przy­po­mnij: gdy­śmy mu na­dzie­ję po­ka­zo­wa­li, mó­wił „Bóg za­płać!” i mnie, i wać­pa­nu tak ne­gli­gen­ter2248, jak­by o la­da ja­ką spra­wę cho­dzi­ło, a Bóg wi­dzi, czar­na by to by­ła z je­go stro­ny nie­wdzięcz­ność, bo co się ta nie­bo­ga za nim na­pła­ka­ła i na­tę­sk­ni­ła, te­go by na wo­ło­wej skó­rze nie spi­sać. Na wła­sne oczy to wi­dzia­łem.




Wo­ło­dy­jow­ski po­trzą­snął gło­wą.




— Nie mo­że to być, aby on jej za­nie­chał — rzekł — choć praw­da, że pierw­szym ra­zem, gdy mu ją z Roz­ło­gów ów dia­beł po­rwał, de­spe­ro­wał tak, iże­śmy się o je­go men­tem2249 oba­wia­li, a te­raz da­le­ko wię­cej oka­zał upa­mię­ta­nia. Ale je­śli mu Bóg spo­kój w du­szę wlał i si­ły do­dał — to i le­piej. Ja­ko szcze­rzy przy­ja­cie­le, po­win­ni­śmy się z te­go cie­szyć...




To rze­kł­szy Wo­ło­dy­jow­ski ko­nia spiął i po­su­nął się na­przód ku Skrze­tu­skie­mu, a zaś Za­gło­ba je­chał czas ja­kiś w mil­cze­niu we­dle pa­na Pod­bi­pię­ty.




— Czy wa­sze2250 nie te­go mnie­ma­nia, co i ja, że gdy­by nie amo­ry, si­ła2251 złe­go nie sta­ła­by się na świe­cie?




— Co ko­mu Pan Bóg prze­zna­czył, to go i tak nie mi­nie — od­parł Li­twin.




— A wać­pan to ni­g­dy g’rze­czy2252 nie od­po­wiesz. To in­na spra­wa, a to in­na. Przez cóż Tro­ja zbu­rzo­na? hę? Al­bo to i ta woj­na nie o ry­żą ko­sę2253? Za­chcia­ło się Chmie­lo­wi Cza­pliń­skiej czy też Cza­pliń­skie­mu Chmiel­nic­kiej2254, a my dla ich żądz grzesz­nych kar­ki krę­ci­my.




— Bo to nie­po­czci­we amo­ry; ale są i za­cne, od któ­rych chwa­ła bo­ża się przy­mna­ża.




— Te­ra­ześ wać­pan le­piej utra­fił. A pręd­koż sam w onej win­ni­cy pra­co­wać po­czniesz? Sły­sza­łem, żeć szar­fą na woj­nę prze­wią­za­no.




— Bra­ciasz­ku!... bra­ciasz­ku!...




— Ale trzy gło­wy na za­wa­dzie sta­ją, co?




— Ach! tak ono i jest!




— To ci po­wiem: mach­nij do­brze i utnij od ra­zu: Chmiel­nic­kie­mu, cha­no­wi2255 i Bo­hu­no­wi.




— Że­by się to tyl­ko chcie­li usta­wić! — od­rzekł roz­rzew­nio­nym gło­sem pan Lon­gin wzno­sząc ku nie­bu oczy.




Tym­cza­sem Wo­ło­dy­jow­ski je­chał dłu­go we­dle Skrze­tu­skie­go i spo­glą­dał w mil­cze­niu spod heł­mu na je­go mar­twą twarz, aż wresz­cie trą­cił strze­mie­niem w je­go strze­mię.




— Ja­nie — rzekł — źle, że się tak za­pa­mię­ty­wasz.




— Ja się nie za­pa­mię­ty­wam, je­no się mo­dlę — od­po­wie­dział Skrze­tu­ski.




— Świę­ta to jest i chwa­leb­na rzecz, aleś ty nie za­kon­nik, byś na sa­mej mo­dli­twie po­prze­sta­wał.




Pan Jan zwró­cił z wol­na swo­ją mę­czeń­ską twarz ku Wo­ło­dy­jow­skie­mu i spy­tał głu­chym, peł­nym śmier­tel­nej re­zy­gna­cji gło­sem:




— Po­wiedz­że, Mi­cha­le, co mnie po­zo­sta­je wię­cej, jak ha­bit?...




— Po­zo­sta­je ci ją ra­to­wać — od­po­wie­dział Wo­ło­dy­jow­ski.




— Tak też i uczy­nię do ostat­nie­go od­de­chu. Ale choć­bym ją też i ży­wą od­na­lazł, za­li2256 to nie bę­dzie za póź­no? Strzeż mnie, Bo­że, bo o wszyst­kim mo­gę my­śleć, tyl­ko nie o tym, strzeż, Bo­że, ro­zu­mu mo­je­go! Już ja ni­cze­go wię­cej nie pra­gnę, je­no wy­rwać ją z tych rąk po­tę­pio­nych, a po­tem niech ona znaj­dzie ta­ki przy­tu­łek, ja­kie­go i ja bę­dę szu­kał2257. Wi­dać wo­li bo­żej nie by­ło... Daj mnie się mo­dlić, Mi­cha­le, a krwa­wią­cej ra­ny nie ty­kaj...




Wo­ło­dy­jow­skie­mu ści­snę­ło się ser­ce; chciał jesz­cze, by­ło, go po­cie­szać, o na­dziei mó­wić, ale sło­wa nie chcia­ły mu przejść przez gar­dło; i je­cha­li da­lej w głu­chym mil­cze­niu, tyl­ko war­gi pa­na Skrze­tu­skie­go po­ru­sza­ły się szyb­ko w mo­dli­twie, przez któ­rą chciał wi­docz­nie my­śli okrop­ne od­pę­dzić, a ma­łe­go ry­ce­rza, gdy spoj­rzał przy świe­tle księ­ży­ca na tę twarz, aż strach zdjął, bo mu się wy­da­ło, że to jest zu­peł­nie twarz mni­cha, su­ro­wa, wy­nędz­nia­ła przez po­sty i umar­twie­nia.




A wtem ów głos zno­wu za­czął śpie­wać w tyl­nych sze­re­gach:





Znaj­dziesz po woj­nie, nie­bo­żę, 
Znaj­dziesz po woj­nie, 
Pust­ki z po­wro­tem w ko­mo­rze, 
Ran w skó­rze hoj­nie.
 

 














  
    Roz­dział V





Pan Skrze­tu­ski szedł ze swym pod­jaz­dem w ten spo­sób, że we dnie wy­po­czy­wał w la­sach i ja­rach, pil­nie roz­sta­wia­jąc stra­że, a no­ca­mi tyl­ko po­su­wał się na­przód. Zbli­żyw­szy się do ja­kiej wio­ski, zwy­kle ota­czał ją tak, aby no­ga nie wy­szła, brał żyw­ność, pa­szę dla ko­ni, a przede wszyst­kim zbie­rał wie­ści o nie­przy­ja­cie­lu, po czym wy­cho­dził, nie czy­niąc lu­dziom nic złe­go, wy­szedł­szy zaś zmie­niał na­gle dro­gę, aby nie­przy­ja­ciel nie mógł się we wsi do­wie­dzieć, w któ­rą pod­jazd udał się stro­nę. Ce­lem wy­pra­wy by­ło: do­wie­dzieć się, czy Krzy­wo­nos2258 ze swy­mi czter­dzie­sto­ma ty­sią­ca­mi lu­dzi ob­le­ga do­tąd Ka­mie­niec2259, czy też, rzu­ciw­szy bez­owoc­ne ob­lę­że­nie, idzie w po­moc Chmiel­nic­kie­mu, aby ra­zem z nim sta­nąć do wal­nej roz­pra­wy, a da­lej: co ro­bią do­brudz­cy Ta­ta­rzy2260? — czy już Dniestr prze­szli i po­łą­czy­li się z Krzy­wo­no­sem, czy z tam­tej stro­ny jesz­cze le­żą? Waż­ne to by­ły dla obo­zu pol­skie­go wia­do­mo­ści i re­gi­men­ta­rze sa­mi po­win­ni się by­li o nie sta­rać, ale że nie przy­szło im to, ja­ko nie­do­świad­czo­nym lu­dziom, do gło­wy, prze­to ksią­żę wo­je­wo­da ru­ski wziął na sie­bie ten cię­żar. Je­że­li­by bo­wiem po­ka­za­ło się, że Krzy­wo­nos wraz z bia­ło­grodz­ki­mi2261 i do­brudz­ki­mi hor­da­mi po­rzu­cił ob­lę­że­nie nie zdo­by­te­go Ka­mień­ca i do Chmiel­nic­kie­go dą­żył — te­dy na­le­ża­ło jak naj­prę­dzej na te­go ostat­nie­go ude­rzać, za­nim­by do naj­wyż­szej po­tę­gi nie wy­rósł. Tym­cza­sem ge­ne­rał-re­gi­men­tarz, ksią­żę Do­mi­nik Za­sław­ski-Ostrog­ski2262, nie śpie­szył się i w chwi­li wy­jaz­du Skrze­tu­skie­go do­pie­ro za dwa lub trzy dni spo­dzie­wa­no się go w obo­zie. Wi­docz­nie uczto­wał swym zwy­cza­jem po dro­dze i miał się do­brze, a tym­cza­sem mi­ja­ła naj­lep­sza po­ra zła­ma­nia po­tę­gi Chmiel­nic­kie­go i ksią­żę Je­re­mi roz­pa­czał na myśl, że je­śli woj­na tak da­lej pro­wa­dzo­ną bę­dzie, to nie tyl­ko Krzy­wo­nos i or­dy za­dnie­strzań­skie na czas do Chmiel­nic­kie­go przy­bę­dą, ale i sam chan na cze­le wszyst­kich sił pe­re­kop­skich, no­haj­skich i azow­skich.




Ja­koż i by­ły wie­ści w obo­zie, że chan już Dniepr prze­był i że w dwie­ście ty­się­cy ko­ni dzień i noc na za­chód dą­ży, a ksią­żę Do­mi­nik nie przy­by­wał i nie przy­by­wał.




Co­raz też by­ło praw­do­po­dob­niej­szym, że woj­ska sto­ją­ce pod Czoł­hań­skim Ka­mie­niem mu­szą sta­nąć do roz­pra­wy z po­tę­gą pięć­kroć licz­niej­szą i że w ra­zie klę­ski re­gi­men­ta­rzy nic już nie prze­szko­dzi nie­przy­ja­cie­lo­wi wtar­gnąć do ser­ca Rze­czy­po­spo­li­tej, pod Kra­ków i War­sza­wę.




Krzy­wo­nos tym był nie­bez­piecz­niej­szy, że na wy­pa­dek gdy­by re­gi­men­ta­rze chcie­li się po­su­nąć w głąb Ukra­iny, on, idąc spod Ka­mień­ca wprost na pół­noc aż pod Kon­stan­ty­nów2263, mógł im za­gro­zić od­wrót, a w każ­dym ra­zie wów­czas by­li­by wzię­ci we dwa ognie. Prze­to pan Skrze­tu­ski po­sta­no­wił nie tyl­ko wy­wie­dzieć się o Krzy­wo­no­sie, ale go i po­wstrzy­mać. Prze­ję­ty waż­no­ścią swe­go za­da­nia, od któ­re­go speł­nie­nia los ca­łe­go woj­ska w czę­ści za­le­żał, wa­żył po­rucz­nik chęt­nie ży­cie swo­je i swo­ich żoł­nie­rzy; jed­na­ko­woż przed­się­wzię­cie owo i tak za sza­lo­ne po­czy­ty­wa­nym być by mo­gło, gdy­by mło­dy ry­cerz miał za­miar wstęp­nym bo­jem w pięć­set lu­dzi po­wstrzy­mać czter­dzie­sto­ty­sięcz­ną Krzy­wo­no­so­wą wa­ta­hę po­sił­ko­wa­ną przez bia­ło­grodz­kie i do­brudz­kie or­dy. Ale pan Skrze­tu­ski zbyt był do­świad­czo­nym żoł­nie­rzem, aby się na sza­leń­stwa rzu­cać — i wie­dział do­sko­na­le, że w ra­zie bi­twy w go­dzi­nę fa­la przej­dzie po tru­pach je­go i to­wa­rzy­szów2264 — chwy­cił się więc in­nych środ­ków. Oto na­przód roz­pu­ścił wieść mię­dzy wła­sny­mi żoł­nie­rza­mi, że idą tyl­ko ja­ko przed­nia straż ca­łej dy­wi­zji strasz­ne­go księ­cia, i wieść tę roz­pusz­czał wszę­dzie, we wszyst­kich chu­to­rach2265, wio­skach i mia­stecz­kach, któ­re wy­pa­da­ło mu prze­cho­dzić. Ja­koż ro­ze­szła się ona lo­tem bły­ska­wi­cy wzdłuż Zbru­cza, Smo­try­cza, Stu­dzie­ni­cy, Uszki, Ka­łu­si­ku2266, z ich bie­giem do­sta­ła się do Dnie­stru i le­cia­ła da­lej, jak­by wia­trem gna­na, od Ka­mień­ca aż do Ja­hor­li­ka2267. Po­wta­rza­li ją ba­szo­wie2268 tu­rec­cy w Cho­ci­miu2269 i Za­po­roż­cy w Jam­po­lu, i Ta­ta­rzy w Rasz­ko­wie2270. I zno­wu roz­legł się ów zna­ny okrzyk: „Ja­re­ma idzie!”, od któ­re­go za­mie­ra­ły ser­ca zbun­to­wa­ne­go lu­du, któ­ren drżał z prze­ra­że­nia, nie­pew­ny dnia ani go­dzi­ny.




A nikt nie wąt­pił w praw­dę wie­ści. Re­gi­men­ta­rze ude­rzą na Chmie­la, a Ja­re­ma na Krzy­wo­no­sa — to le­ża­ło w po­rząd­ku rze­czy. Sam Krzy­wo­nos uwie­rzył i rę­ce mu opa­dły. Co miał ro­bić? Ru­szyć na księ­cia? Toż pod Kon­stan­ty­no­wem in­ny duch był w czer­ni2271 i więk­sze si­ły, a jed­nak zo­sta­li po­bi­ci, zdzie­siąt­ko­wa­ni, le­d­wie z ży­ciem uszli. Krzy­wo­nos był pe­wien, że je­go mo­łoj­cy2272 bę­dą się bi­li jak wście­kli prze­ciw każ­dym in­nym woj­skom Rze­czy­po­spo­li­tej i prze­ciw każ­de­mu in­ne­mu wo­dzo­wi, ale za zbli­że­niem się Ja­re­my — pierzch­ną jak sta­do ła­bę­dzi przed or­łem, jak ste­po­we pu­chy przed wia­trem.




Cze­kać księ­cia pod Ka­mień­cem by­ło jesz­cze go­rzej. Krzy­wo­nos po­sta­no­wił rzu­cić się na wschód, aż hen! ku Bra­cła­wo­wi2273, omi­nąć swe­go złe­go du­cha i dą­żyć do Chmiel­nic­kie­go. Pew­nym był wpraw­dzie, że tak ko­łu­jąc, na czas nie zdą­ży, ale przy­naj­mniej na czas się o re­zul­ta­cie do­wie i o wła­snym ra­tun­ku po­my­śli.




A wtem przy­le­cia­ły z wia­trem no­we wie­ści, że Chmiel­nic­ki już po­bit; pusz­czał je — jak i po­przed­nie — umyśl­nie pan Skrze­tu­ski; wów­czas w pierw­szej chwi­li nie wie­dział już nie­szczę­sny wa­taż­ka2274, co po­cząć.




Na­stęp­nie po­sta­no­wił tym bar­dziej na wschód ru­szyć, jak naj­da­lej się w ste­py po­su­nąć: mo­że też spo­tka Ta­ta­rów i przy nich się schro­ni?




Ale przede wszyst­kim chciał się upew­nić, dla­te­go pil­nie wy­pa­try­wał mię­dzy swy­mi puł­kow­ni­ka­mi, ko­go by zna­lazł na wszyst­ko go­to­we­go a pew­ne­go, by go z pod­jaz­dem po ję­zy­ka wy­słać. Ale wy­bór był trud­ny, chęt­nych bra­kło, i trze­ba by­ło ko­niecz­nie zna­leźć ta­kie­go czło­wie­ka, któ­ren by na wy­pa­dek do­sta­nia się w rę­ce nie­przy­ja­cie­la, ni pie­czo­ny ogniem, ni na­wle­ka­ny na pal, ni ła­ma­ny ko­łem, nie wy­dał pla­nów uciecz­ki.




Na ko­niec Krzy­wo­nos zna­lazł.




Pew­nej no­cy ka­zał wo­łać do sie­bie Bo­hu­na i rzekł mu:




— Słysz, Jur­ku, mój przy­ja­cie­lu! Idzie na nas Ja­re­ma z po­tę­gą wiel­ką, zgi­nąć przyj­dzie nie­szczę­snym!




— Sły­sza­łem i ja, że idzie. My już z wa­mi, bat’ku2275, o tym mó­wi­li; ale cze­mu nam gi­nąć?




— Ne zder­ży­mo2276. In­ne­mu by zdzier­ży­li, Ja­re­mie nie. Mo­łoj­cy się je­go bo­ją.




— A ja się je­go nie bo­ję, ja mu pułk w Wa­si­łów­ce na Za­dnie­przu wy­ciął.




— Wiem ja to, że ty się je­go nie bo­isz. Two­ja sła­wa ko­zac­ka, mo­ło­jec­ka, war­ta je­go knia­zio­wej, ale ja mu bi­twy dać nie mo­gę, bo mo­łoj­cy nie ze­chcą... Przy­po­mnij, co na ra­dzie mó­wi­li, ja­ko się na mnie do sza­bel i ki­ście­ni2277 rzu­ca­li, że ich na rzeź chcę pro­wa­dzić.




— To idź­my do Chmie­la, tam za­ży­je­my krwi i zdo­by­czy.




— Mó­wią, że Chmiel już od re­gi­men­ta­rzy po­bit.




— Te­mu ja nie wie­rzę, oj­cze Mak­sy­mie. Chmiel lis, bez Ta­ta­rów nie ude­rzy na La­chów.




— Tak i ja my­ślę, ale trze­ba wie­dzieć. Wte­dy by my wra­że­go2278 Ja­re­mę obe­szli i z Chmie­lem się po­łą­czy­li, ale trze­ba wie­dzieć! Ot, że­by się kto Ja­re­my nie bał, a z pod­jaz­dem po­szedł i ję­zy­ka po­rwał, ja by mu czap­kę czer­wo­nych zło­tych na­sy­pał.




— Ja pój­dę, oj­cze Mak­sy­mie, nie czer­wo­nych szu­kać, ale sła­wy ko­zac­kiej, mo­ło­jec­kiej!




— Ty dru­gi po mnie ata­man, a ty chcesz iść? Bę­dziesz ty jesz­cze pierw­szym ata­ma­nem nad Ko­za­ka­mi, nad do­bry­mi mo­łoj­ca­mi, bo ty się Ja­re­my nie bo­isz. Idź­że ty, so­ko­le, a po­tem, cze­go chcesz, żą­daj. No, ja ci po­wiem: że­by ty nie po­szedł, to ja by po­szedł sam, ale mnie nie moż­na.




— Nie moż­na, bo jak­by­ście wy, oj­cze, wy­szli, tak by mo­łoj­cy krzyk­nę­li, że ho­ło­wu spa­sa­je­te2279, i roz­le­cie­li­by się na ca­ły świat; a jak ja pój­dę, tak im ser­ca przy­bę­dzie.




— A si­ła2280 ko­mu­ni­ka2281 ci dać?




— Nie we­zmę ja du­żo, z ma­łą wa­ta­hą ła­twiej się ukryć i po­dejść... ale z pię­ciu­set do­brych mo­łoj­ców daj­cie, a już mo­ja gło­wa, że wam ję­zy­ków przy­wio­zę, i nie pocz­to­wych2282, ale to­wa­rzy­szów2283, od któ­rych się wszyst­kie­go do­wie­cie.




— Jedź­że za­raz. Z Ka­mień­ca już z dział bi­ją na ra­dość i na spa­se­nie La­cham2284, a na po­hy­bel2285 nam, nie­win­nym.




Bo­hun od­szedł i za­raz jął go­to­wać się do dro­gi. Mo­łoj­cy je­go, ja­ko nie­odmien­nie by­wa­ło w ta­kich oka­zjach, pi­li na za­bój, „nim śmierć-mat­ka przy­tu­li”, on zaś pił z ni­mi, aż par­skał go­rzał­ką, sza­lał, hu­lał, na­stęp­nie ka­zał becz­kę dzieg­ciu2286 za­to­czyć i jak był w al­tem­ba­sach2287 i sa­je­tach2288, rzu­cił się w nią we wszyst­kim, za­nu­rzył się raz, dru­gi, wraz z gło­wą — i wy­krzyk­nął:




— Czar­ny ja te­raz ja­ko noc-mat­ka, lac­kie2289 oczy nie doj­rzą!




I wy­ta­rzaw­szy się na per­skich ko­bier­cach zdo­bycz­nych, sko­czył na koń i po­je­chał, i za nim po­czła­pa­li śród po­mro­ki noc­nej wier­ni mo­łoj­cy prze­pro­wa­dza­ni okrzy­kiem:




— Na sła­wu! Na szcza­stie2290!




Tym­cza­sem pan Skrze­tu­ski do­tarł już do Jar­mo­li­niec2291; tam tra­fiw­szy na opór, spra­wił krwa­wy chrzest miesz­cza­nom i za­po­wie­dziaw­szy, że na­za­jutrz kniaź Ja­re­ma na­dej­dzie, dał od­po­czy­nek stru­dzo­nym ko­niom i żoł­nie­rzom.




Po czym ze­braw­szy na na­ra­dę to­wa­rzy­szów2292 rzekł im:




— Do­tąd Bóg nam szczę­ści. Miar­ku­ję też po ter­ro­rze, ja­ki chłop­stwo ogar­nia, iż zgo­ła ma­ją nas za przed­nią straż ksią­żę­cą i wie­rzą, że ca­ła po­tę­ga idzie za na­mi. Ale mu­si­my po­my­śleć, aby się zaś nie oba­czy­li wi­dząc, iż jed­na ku­pa wszę­dzie cho­dzi.




— A dłu­goż my tak bę­dziem cho­dzić? — spy­tał pan Za­gło­ba.




— Pó­ki o Krzy­wo­no­sie nie bę­dziem wie­dzieć, co po­sta­no­wił.




— Ba, to i na bi­twę mo­że do obo­zu nie zdą­ży­my.




— Być to mo­że... — od­rzekł pan Skrze­tu­ski.




— Mo­ści pa­nie, wiel­cem z te­go nie­rad — rzekł szlach­cic. — Za­pra­wi­ło się tro­cha rę­ce na hul­taj­stwie pod Kon­stan­ty­no­wem2293, zdo­by­ło się tam coś na nich. Ale to psu mu­cha!... pal­ce świerz­bią...




— Mo­że tu wa­szeć wię­cej bi­tew za­ży­jesz, niż sam my­ślisz — od­parł po­waż­nie pan Skrze­tu­ski.




— O! a to quo mo­do2294? — py­tał dość nie­spo­koj­nie Za­gło­ba.




— Bo la­da dzień mo­żem się na­tknąć na nie­przy­ja­cie­la, a choć nie po to tu je­ste­śmy, by mu orę­żem dro­gę za­gra­dzać, prze­cie wy­pad­nie się bro­nić. Ale wra­cam do ma­te­rii: trze­ba nam wię­cej kra­ju za­jąć, aby w kil­ku miej­scach na raz o nas wie­dzia­no, tu i owdzie opor­nych wy­ciąć, by się gro­za roz­nio­sła, a wszę­dy wie­ści pusz­czać; dla­te­go mnie­mam, iż wy­pad­nie nam się roz­dzie­lić.




— Tak i ja mnie­mam — rze­cze Wo­ło­dy­jow­ski — bę­dziem im się w oczach mno­żyć, i ci, co uciek­ną do Krzy­wo­no­sa, o kro­ciach bę­dą ga­da­li.




— Mo­ści po­rucz­ni­ku, wasz­mość tu wo­dzem, te­dy roz­po­rządź — rzekł Pod­bi­pię­ta.




— Pój­dę ja na Zin­ków2295 ku So­łod­kow­com, a jak bę­dę mógł, to da­lej — mó­wił Skrze­tu­ski. — Wać­pan, mo­ści na­miest­ni­ku Pod­bi­pię­to, idź pro­sto na dół ku Ta­ta­rzy­skom; ty, Mi­cha­le, po­dejdź pod Ku­pin2296, a pan Za­gło­ba do­trze do Zbru­cza2297 ko­ło Sa­ta­no­wa2298.




— Ja? — rze­cze pan Za­gło­ba.




— Tak jest. Wać­pan czło­wiek prze­myśl­ny i pe­łen for­te­lów; my­śla­łem, że chęt­nie po­dej­miesz się tej im­pre­zy, ale je­śli nie, to czwar­ty od­dział weź­mie Ko­smacz, wach­mistrz.




— Weź­mie, ale pod mo­ją ko­men­dą! — za­wo­łał Za­gło­ba, któ­re­go na­gle olśni­ła myśl, iż bę­dzie wo­dzem osob­ne­go od­dzia­łu. — Je­ślim się py­tał dla­cze­go, to, że mi się żal by­ło z wa­mi roz­łą­czać.




— Czy je­no masz wać­pan eks­pe­rien­cję2299 w rze­czach woj­sko­wych? — spy­tał Wo­ło­dy­jow­ski.




— Czy mam eks­pe­rien­cję? Jesz­cze ża­den bo­cian nie my­ślał o tym, aby z wa­ści pre­zent oj­cu i mat­ce zro­bić, gdym ja już więk­sze pod­jaz­dy, ja­ko ten ca­ły jest, wo­dził. Wiek ży­cia w woj­sku prze­słu­ży­łem i do­tąd bym słu­żył, gdy­by nie to, że jak mnie raz sple­śnia­ły su­char w brzu­chu sta­nął, to mi trzy la­ta sie­dział. Mu­sia­łem za bez­oarem2300 do Ga­la­ty2301 jeź­dzić, o któ­rej pe­re­gry­na­cji2302 szcze­gó­ło­wo wać­pa­nom w swo­im cza­sie opo­wiem, gdyż; te­raz pil­no mi w dro­gę.




— Jedź więc wać­pan, a wie­ści przed so­bą pusz­czaj, że Chmiel­nic­ki już po­bit i że ksią­żę Pło­ski­rów2303 już mi­nął — rzekł pan Skrze­tu­ski. — La­da ja­kie­go ję­zy­ka nie bierz, ale gdy­byś na­po­tkał pod­jaz­dy spod Ka­mień­ca, to sta­raj się po­rwać ta­kich, któ­rzy by o Krzy­wo­no­sie mo­gli dać wia­do­mość, bo ci, któ­rych ma­my, da­ją re­la­cje sprzecz­ne.




— Obym sa­me­go Krzy­wo­no­sa na­po­tkał! Niech­by mu przy­szła chęt­ka na pod­jazd wy­je­chać, za­dał­że­bym mu pie­przu z im­bie­rem! Nie bój­cie się, wasz­mo­ścio­wie, na­uczę ja hul­ta­jów śpie­wać — ba, na­wet i tań­co­wać!




— We trzech dniach zje­dziem się na po­wrót w Jar­mo­liń­cach, a te­raz każ­dy w swo­ją dro­gę! — rzekł Skrze­tu­ski. — A lu­dzi pro­szę wasz­mo­ściów oszczę­dzać.




— We trzech dniach w Jar­mo­liń­cach! — po­wtó­rzy­li Za­gło­ba, Wo­ło­dy­jow­ski i Pod­bi­pię­ta.












  
    Roz­dział VI





Gdy pan Za­gło­ba zna­lazł się sam na cze­le swe­go od­dzia­łu, zro­bi­ło mu się zra­zu ja­koś nie­smacz­no, a na­wet wca­le strasz­no, i du­żo był­by za to dał, że­by mieć ko­ło sie­bie Skrze­tu­skie­go, Wo­ło­dy­jow­skie­go al­bo pa­na Lon­gi­na, któ­rych w du­szy naj­moc­niej po­dzi­wiał i przy któ­rych czuł się zu­peł­nie bez­piecz­ny, tak śle­po wie­rzył w ich ob­rot­ność i mę­stwo.




Je­chał więc z po­cząt­ku dość po­sęp­nie na cze­le swe­go od­dzia­łu i roz­glą­da­jąc się po­dejrz­li­wie na wszyst­kie stro­ny, my­ślą mie­rzył nie­bez­pie­czeń­stwa, na ja­kie mógł się na­tknąć, i mru­czał:




— Za­wsze raź­niej by by­ło, że­by któ­ry z nich był tu­taj. Do cze­go Bóg ko­go prze­zna­czył, do te­go go stwo­rzył; a ci trzej po­win­ni by­li bą­ka­mi2304 się po­ro­dzić, bo na krwi lu­bią sia­dać. Tak im wła­śnie na woj­nie, ja­ko in­nym przy dzba­nie al­bo ja­ko ry­bom we wo­dzie. W to im graj. Brzu­chy ma­ją lek­kie, ale rę­ce cięż­kie. Skrze­tu­skie­go wi­dzia­łem przy ro­bo­cie i wiem, ja­ko jest pe­ri­tus2305. Tak on trze­pie lu­dzi, jak mni­chy pa­cie­rze. Je­go to rze­mio­sło ulu­bio­ne. Ów Li­twin, co wła­snej gło­wy nie ma, a trzech ob­cych szu­ka, nic na szwank nie wy­sta­wia; naj­mniej znam te­go ma­łe­go fir­cy­ka, ale osa też to mu­si być nie la­da, miar­ku­jąc z te­go, com pod Kon­stan­ty­no­wem2306 wi­dział i co mnie Skrze­tu­ski o nim po­wia­dał — osa to mu­si być! Szczę­ściem, nie­da­le­ko on ode mnie cią­gnie i my­ślę, że naj­le­piej zro­bię, jak się z nim po­łą­czę, bo je­śli wiem, do­kąd iść, to niech mnie kacz­ki zdep­czą.




Pan Za­gło­ba uczuł się bar­dzo sa­mot­nym na świe­cie, aż się sam swej sa­mot­no­ści uża­lił.




— Tak to, tak! — mru­czał. — Każ­dy ma się na ko­goś obej­rzeć, a ja co? Ni to­wa­rzy­sza, ni oj­ca, ni mat­ki. Sie­ro­tam jest — i kwi­ta!




W tej chwi­li wach­mistrz Ko­smacz zbli­żył się ku nie­mu:




— Mo­ści ko­men­dan­cie, do­kąd idzie­my?




— Do­kąd idzie­my? — po­wtó­rzył Za­gło­ba. — Co?




Na­gle wy­pro­sto­wał się w sio­dle i wą­sa po­krę­cił.




— Do Ka­mień­ca2307, je­śli ta­ka bę­dzie mo­ja wo­la! Ro­zu­miesz, mo­ści wach­mi­strzu?




Wach­mistrz skło­nił się i cof­nął w mil­cze­niu do sze­re­gów, nie zda­jąc so­bie spra­wy, dla­cze­go się ko­men­dant roz­sier­dził, pan Za­gło­ba zaś ci­snął jesz­cze oko­li­cy kil­ka groź­nych spoj­rzeń, na­stęp­nie uspo­ko­ił się i mru­czał da­lej:




— Je­śli do Ka­mień­ca pój­dę, po­zwo­lę so­bie dać sto ki­jów w pię­ty tu­rec­ką mo­dą. Tfu! tfu! że­by któ­ry z tam­tych był przy mnie, wię­cej czuł­bym w so­bie du­cha. Co ja po­cznę ze stem lu­dzi2308? Wo­lał­bym być już sam, bo wów­czas człek w for­te­le du­fa2309. A te­raz za du­żo nas, by for­te­la­mi wo­jo­wać, a za ma­ło do obro­ny. Bar­dzo to nie­for­tun­na myśl przy­szła Skrze­tu­skie­mu do gło­wy, że­by pod­jazd roz­dzie­lać. I gdzie ja pój­dę? Wiem, co za mną, ale kto mnie po­wie, co przede mną, i kto mi za­rę­czy, czy dia­bli tam ja­kiej pu­łap­ki nie na­sta­wi­li? Krzy­wo­nos2310 i Bo­hun! Do­bra sfo­ra! Że­by ich dia­bli ob­łusz­czy­li! Bo­że mnie broń przy­naj­mniej od Bo­hu­na. Skrze­tu­ski ży­czy so­bie się z nim spo­tkać — wy­słu­chaj go, Pa­nie! Ży­czę mu te­go, cze­go so­bie sam ży­czy, bom mu przy­ja­ciel... — amen! Do­trę do Zbru­cza i wró­cę do Jar­mo­li­niec2311, a ję­zy­ków wię­cej im przy­wio­dę, niż sa­mi chcą. O to nie­trud­no.




Wtem Ko­smacz zbli­żył się ku nie­mu.




— Mo­ści ko­men­dan­cie, ja­ko­wychś jeźdź­ców za wzgó­rzem wi­dać.




— Niech ja­dą do dia­bła! Gdzie? gdzie?




— Ano tam, za gó­rą. Zna­ki wi­dzia­łem.




— Woj­sko?




— Zda­je się, woj­sko.




— Niech ich psi ką­sa­ją. A si­ła2312 ich?




— Nie wia­do­mo, bo da­le­ko. By­śmy się tu za one ska­ły ukry­li, wpad­nie­my na nich nie­spo­dzia­nie, bo tę­dy im dro­ga. Je­śli po­tę­ga za wiel­ka, to pan Wo­ło­dy­jow­ski nie­da­le­ko, strza­ły usły­szy i na po­moc sko­czy.




Pa­nu Za­gło­bie od­wa­ga ude­rzy­ła nie­spo­dzia­nie do gło­wy jak wi­no. Być mo­że, że to de­spe­ra­cja da­ła mu ta­ki do czy­nu po­chop; być mo­że na­dzie­ja, że pan Wo­ło­dy­jow­ski jesz­cze bli­sko, dość, że go­łą sza­blą bły­snął, oczy­ma za­to­czył strasz­li­wie i za­krzyk­nął:




— Ukryć się za ska­ły! Wpad­nie­my na nich nie­spo­dzia­nie! Po­ka­że­my tym hul­ta­jom!...




Spraw­ni żoł­nie­rze ksią­żę­cy z miej­sca za­wró­ci­li pod ska­ły i w mgnie­niu oka usta­wi­li się w szy­ku bo­jo­wym, go­to­wi do nie­spo­dzia­ne­go na­pa­du.




Upły­nę­ła go­dzi­na; na ko­niec dał się sły­szeć gwar zbli­ża­ją­cych się lu­dzi, echo nio­sło nu­tę we­so­łych pie­śni, a po chwi­li jesz­cze do uszu cza­tu­ją­cych w za­sadz­ce do­szły od­gło­sy skrzyp­ków, dud i bę­ben­ka. Wach­mistrz zbli­żył się znów do pa­na Za­gło­by i rzekł:




— To nie woj­sko, pa­nie ko­men­dan­cie, nie Ko­za­cy; to we­se­le.




— We­se­le? — rzekł Za­gło­ba. — Za­gram­że ja im, niech po­cze­ka­ją!




To rze­kł­szy ru­szył ko­niem, za nim wy­je­cha­li żoł­nie­rze i usta­wi­li się sze­re­giem na dro­dze.




— Za mną! — krzyk­nął groź­nie Za­gło­ba.




Li­nia ru­szy­ła kłu­sem, po­tem ga­lo­pem — i okrą­żyw­szy ska­łę sta­nę­ła na­gle tuż przed gro­ma­dą lu­dzi zmie­sza­nych i str­wo­żo­nych nie­spo­dzia­nym wi­do­kiem.




— Stój! stój! — wo­ła­no z obu stron.




By­ło to istot­nie chłop­skie we­se­le. Na­przód je­cha­li kon­ną du­dziarz, teo­r­ba­ni­sta2313, skrzy­pek i dwaj „do­wby­sze2314”, tro­chę już pi­ja­ni, wy­ci­na­jąc od ucha skocz­ne ko­ło­myj­ki. Za ni­mi pan­na mło­da, ho­ża dziew­czy­na w ciem­nym żu­pa­nie i z wło­sa­mi roz­pusz­czo­ny­mi na ra­mio­na. Ota­cza­ły ją druż­ki śpie­wa­ją­ce pie­śni i nio­są­ce po­na­wle­ka­ne na rę­ce wień­ce — a wszyst­kie dziew­ki na ko­niach, sie­dzą­ce po mę­sku, wy­stro­jo­ne, ubra­ne w po­lne kwia­ty, wy­glą­da­ły z da­la jak za­stęp kra­śnych Ko­za­ków. W dru­gim sze­re­gu je­chał na dziel­nym ko­niu pan mło­dy wśród druż­bów z wień­ca­mi na dłu­gich, po­dob­nych do spis2315 tycz­kach; or­szak za­my­ka­li ro­dzi­ce no­wo­żeń­ców i go­ście, wszy­scy kon­no. Je­dy­nie becz­ki z go­rzał­ką, mio­dem i pi­wem je­cha­ły na lek­kich, wy­mosz­czo­nych sło­mą wóz­kach, beł­ko­cąc sma­ko­wi­cie po nie­rów­nej ka­mie­ni­stej dro­dze.




— Stój! Stój! — wo­ła­no z obu stron, po czym or­szak we­sel­ny po­mie­szał się. Dziew­czę­ta pod­nio­sły krzyk prze­raź­li­wy i cof­nę­ły się w tył, zaś pa­rob­cy i star­si druż­bo­wie sko­czy­li na­przód, by pier­sia­mi za­sło­nić mo­ło­dy­cie2316 przed nie­spo­dzia­nym na­pa­dem.




Pan Za­gło­ba sko­czył tuż przed nich i ma­cha­jąc sza­blą, świe­cąc nią w oczy prze­ra­żo­ne­mu chłop­stwu, po­czął wrzesz­czeć:




— Ha! skur­czy­by­ki, psie chwo­sty2317, re­be­li­zan­ty! Do bun­tu wam się za­chcia­ło! Za Krzy­wo­no­sem trzy­ma­cie, łaj­da­ki? Na prze­szpie­gi jeź­dzi­cie? Dro­gę woj­sku ta­mu­je­cie? Na szlach­tę rę­ce pod­no­si­cie? Dam ja wam, pie­skie du­sze be­zec­ne! W dy­by po­kuć ka­żę, na pal po­wbi­jać, o szel­my! O po­ga­nie! Te­raz za wszyst­kie zbrod­nie za­pła­ci­cie!




Sta­ry i bia­ły jak go­łąb druż­ba ze­sko­czył z ko­nia, zbli­żył się do szlach­ci­ca i chwy­ciw­szy go po­kor­nie za strze­mię po­czął kła­niać się w pas a bła­gać:




— Zmi­łuj­cie się, ja­sny ry­ce­rzu, nie gub­cie bied­nych lu­dzi, Bóg nam świa­dek, my nie­win­ni, nie do bun­tu my idzie­my; my z cer­kwi, z Hu­sia­ty­na, na­sze­go krew­nia­ka Dy­mi­tra, ko­wa­la, z bon­da­rów­ną Kse­nią wień­czy­li2318. My z we­se­lem, z ko­ro­wa­jem2319...




— To nie­win­ni lu­dzie, pa­nie — szep­nął wach­mistrz.




— Precz mi! To szel­my! Od Krzy­wo­no­sa na we­se­le przy­szli! — huk­nął Za­gło­ba.




— Ko­łyb je­ho tra­stia mor­do­wa­ła2320! — za­wo­łał sta­rzec. — My je­go na oczy nie wi­dzie­li, my bied­ni lu­dzie. Zmi­łuj­cie się, ja­sny pa­nie, do­zwól­cie przejść, my ni­ko­mu zła nie czy­ni­my, a swo­ją po­win­ność zna­my.




— Do Jar­mo­li­niec w ły­kach pój­dzie­cie!...




— Pój­dzie­my, gdzie ka­że­cie, pa­nie! Wam roz­ka­zy­wać, nam słu­chać! Ale wy nam ła­skę zrób­cie, ja­sny ry­ce­rzu! Przy­każ­cie pa­nom żoł­mi­rom, że­by oni nam zła nie czy­ni­li, a sa­mi — wy­bacz­cie pro­sta­kom — i ot, bi­jem czo­łem po­kor­nie: wy­pij­cie z na­mi na szczę­ście uwień­czo­nym... Wy­pij­cie, wa­sza mi­łość, na ra­dość pro­stym lu­dziom, ja­ko Bóg i świę­ta ewan­ge­lia na­ka­zu­je.




— Je­no nie my­śl­cie, bym wam fol­go­wał, gdy wy­pi­ję! — rzekł ostro pan Za­gło­ba.




— Nie, pa­nie! — za­wo­łał z ra­do­ścią dziad — my nie my­ślim! Hej! graj­ki! — za­krzyk­nął na mu­zy­kę — za­graj­cie dla ja­sno­ho ły­ca­ra2321, bo ja­sny ły­car do­bry, a wy, mo­łoj­cy2322, skocz­cie po miód, po słod­ki dla ja­sne­go ły­ca­ra; on bied­nych lu­dzi nie ukrzyw­dzi. Sko­ro, chłop­ci, sko­ro! Dia­ku­jem, pa­ne2323!




Mo­łoj­cy kop­nę­li się co du­chu do be­czek, a tym­cza­sem za­war­cza­ły bę­ben­ki, za­pisz­cza­ły raź­no skrzyp­ki, du­dziarz wy­dął po­licz­ki i po­czął mię­to­sić du­dę pod pa­chą, druż­bo­wie po­trzą­sa­li wień­ca­mi na ty­kach; co wi­dząc żoł­nie­rze po­czę­li się co­raz bar­dziej przy­su­wać, wą­sy krę­cić, uśmie­chać się i przez ple­cy mo­łoj­ców na mo­ło­dy­cie po­glą­dać. Za­brzmia­ły na no­wo pie­śni — i strach mi­nął, na­wet gdzie­nie­gdzie ozwa­ły się ra­do­sne: „u-ha! u-ha!”




Ale pan Za­gło­ba nie roz­ch­mu­rzył się od ra­zu — na­wet gdy mu da­no kwar­tę mio­du, mru­czał jesz­cze z ci­cha: „A szel­my! A łaj­da­ki!” Na­wet gdy już wą­sy za­nu­rzył w ciem­nej po­wierzch­ni na­pit­ku, brwi je­go nie roz­marsz­czy­ły się jesz­cze; pod­niósł gło­wę i mru­żąc oczy, mla­ska­jąc war­ga­mi, po­czął sma­ko­wać tru­nek — na­stęp­nie zdzi­wie­nie, ale i obu­rze­nie od­bi­ło się na je­go twa­rzy.




— Co to za cza­sy! — mruk­nął. — Cha­my ta­ki miód pi­ją! Bo­że, Ty to wi­dzisz i nie grzmisz?




To rze­kł­szy prze­chy­lił kwar­tę i wy­próż­nił ją do dna.




Tym­cza­sem przy­szli ośmie­le­ni we­sel­ni­cy pro­sić go ca­łą gro­ma­dą, by zła nie czy­nił i pu­ścił wol­no, a mię­dzy ni­mi przy­szła i pan­na mło­da, Kse­nia, nie­śmia­ła, drżą­ca, ze łza­mi w oczach, a za­pło­nio­na i ślicz­na jak zo­rza. Zbli­żyw­szy się zło­ży­ła rę­ce: „Po­my­łuj­te, pa­ne2324!” — i ca­ło­wa­ła żół­ty but pa­na Za­gło­by. Ser­ce w szlach­ci­cu od ra­zu jak wosk zmię­kło.




Po­pu­ściw­szy skó­rza­ne­go pa­sa po­czął w nim grze­bać, a wy­grze­baw­szy ostat­nie czer­wo­ne zło­te, któ­re mu swe­go cza­su dał ksią­żę, rzekł do Kse­ni:




— Na­ści2325! Niech­że ci Bóg bło­go­sła­wi, ja­ko i wszel­kiej nie­win­no­ści.




Tu wzru­sze­nie nie po­zwo­li­ło mu mó­wić wię­cej, bo mu owa wy­smu­kła czar­no­bre­wa Kse­nia przy­po­mnia­ła knia­ziów­nę, któ­rą ko­chał po swo­je­mu pan Za­gło­ba. „Gdzie ona te­raz, nie­bo­ga, i czy jej tam pil­nu­ją świę­ci anie­li?” — po­my­ślał i cał­kiem był już roz­czu­lo­ny, go­tów z każ­dym ści­skać się i bra­tać.




We­sel­ni­cy zaś wi­dząc je­go wspa­nia­ły czyn po­czę­li hu­kać z ra­do­ści, a śpie­wać, a ci­snąć się do nie­go, ca­ło­wać po­ły. „Do­bry on! — po­wta­rza­no w tłu­mie — zo­ło­tyj Lach! Czer­win­ci da­je, zła ne ro­byt, do­bry pan! Na sła­wu, na szcza­stie2326!” Skrzy­pek aż się trząsł, tak ciął od ucha, du­dzia­rzo­wi oczy na wierzch wy­la­zły, do­wby­szom rę­ce usta­wa­ły. Sta­ry bon­dar2327, tchó­rzem wi­docz­nie pod­szy­ty, trzy­mał się aż do­tąd w ty­le; te­raz wy­su­nął się na­przód i wraz z żo­ną bon­da­ro­wą i sta­rą ko­wa­li­chą, mat­ką pa­na mło­de­go, nuż kła­niać się w pas a do chu­to­ru2328 na we­se­le za­pra­szać, że to sła­wa ta­kie­go mieć go­ścia i dla mło­dych po­myśl­na wróż­ba — że ina­czej krzyw­da im bę­dzie. Za ni­mi kła­niał się pan mło­dy i czar­no­bre­wa Kse­nia, któ­ra choć pro­sta mo­ło­dy­cia, od ra­zu po­zna­ła, że jej proś­ba naj­wię­cej mo­że. A druż­bo­wie krzy­cze­li, że chu­tor nie­da­le­ko, nie bę­dzie ry­ce­rzo­wi z dro­gi, sta­ry zaś bon­dar bo­ga­ty, nie ta­kie­go mio­du wy­to­czy. Pan Za­gło­ba spoj­rzał po żoł­nier­zach: ru­sza­li wszy­scy wą­sa­mi jak za­ją­ce, róż­ne so­bie roz­ko­sze w tań­cu i na­pit­kach obie­cu­jąc, więc — choć nie śmie­li pro­sić, by je­chać — zli­to­wał się nad ni­mi pan Za­gło­ba — i po chwi­li on, druż­bo­wie, mo­ło­dy­cie i żoł­nie­rze ru­szy­li w naj­pięk­niej­szej zgo­dzie do chu­to­ru.




Chu­tor istot­nie był nie­da­le­ko, a sta­ry bon­dar bo­ga­ty, więc i we­se­le by­ło szum­ne. I po­pi­li się wszy­scy moc­no, a pan Za­gło­ba tak się roz­ocho­cił, że do wszyst­kie­go był pierw­szy. Za­czę­ły się te­dy dziw­ne ob­rząd­ki. Sta­re ba­by za­wio­dły Kse­nię do ko­mo­ry i za­mknę­ły się tam z nią; ba­wi­ły dłu­go, po czym wy­szły i oświad­czy­ły, że mo­ło­dy­cia — jak go­łąb­ka, jak li­lia! Wte­dy ra­dość za­pa­no­wa­ła w zgro­ma­dze­niu, pod­niósł się krzyk: „Na sła­wu! na szcza­stie!” Ko­bie­ty ję­ły kla­skać w rę­ce i krzy­czeć: „A szczo? ne ka­za­ły2329!” Pa­rob­cy zaś tu­pa­li no­ga­mi i każ­den tań­czył w po­je­dyn­kę, z kwar­tą w rę­ku, któ­rą przed drzwia­mi ko­mo­ry „na sła­wu” wy­pi­jał. Tań­czył tak i pan Za­gło­ba, tym tyl­ko za­cność swe­go uro­dze­nia dys­tyn­gwu­jąc2330, że nie kwar­tą, ale pół­garn­ców­ką pił przed drzwia­mi. Po­tem bon­da­ro­wie i ko­wa­li­cha wpro­wa­dzi­li mło­de­go Dy­mi­tra do ko­mo­ry, ale że mło­dy Dy­mitr oj­ca nie miał, więc po­kło­nio­no się pa­nu Za­gło­bie, by go za­stą­pił — a on zgo­dził się i po­szedł z in­ny­mi. Przez ten czas uci­szy­ło się w izbie, tyl­ko żoł­nie­rze pi­ją­cy na maj­da­nie przed cha­tą krzyk czy­ni­li, hał­ła­ku­jąc2331 z ra­do­ści po ta­tar­sku i pa­ląc z ban­do­le­tów2332. Lecz naj­więk­sza ra­dość i hu­la­ty­ka za­czę­ły się do­pie­ro wów­czas, gdy ro­dzi­ce po­ja­wi­li się na po­wrót w izbie. Sta­ry bon­dar ści­skał z ra­do­ści ko­wa­li­chę, pa­rob­cy przy­cho­dzi­li do bon­da­ro­wej i po­dej­mo­wa­li ją pod no­gi, a nie­wia­sty sła­wi­ły ją, że tak ustrze­gła có­recz­ki ja­ko oka w gło­wie, jak ho­łub­ki i li­lii2333, po czym pu­ścił się z nią w ta­ny pan Za­gło­ba. Po­czę­li więc drep­tać na­prze­ciw sie­bie, a on w rę­ce kla­skał i w pry­siu­dach2334 przy­sia­dał, i tak pod­ska­ki­wał, i tak pod­ko­wa­mi bił w pod­ło­gę, że aż drza­zgi z de­sek le­cia­ły i pot ob­fi­ty spły­wał mu z czo­ła. Po­szli ich śla­dem in­ni: kto mógł — w izbie, kto nie mógł — na po­dwór­cu, mo­ło­dy­cie z mo­łoj­ca­mi i z żoł­nie­rza­mi. Bon­dar co­raz no­we becz­ki ka­zał wy­ta­czać. Wresz­cie wy­to­czy­ło się ca­łe we­se­le z izby na maj­dan — za­pa­lo­no sto­sy z su­chych bo­dia­ków2335 i łu­czy­wa, bo za­pa­dła już noc głę­bo­ka, i hu­la­ty­ka zmie­ni­ła się w pi­ja­ty­kę na umór; żoł­nie­rze pa­li­li z ban­do­le­tów i musz­kie­tów jak­by w cza­sie bi­twy.




Pan Za­gło­ba, czer­wo­ny, spo­co­ny, chwie­ją­cy się na no­gach, za­po­mniał, co się z nim dzie­je, gdzie jest; przez dy­my, któ­re mu bi­ły z czu­pry­ny, wi­dział twa­rze bie­siad­ni­ków, ale choć­by go na pal wbi­ja­no, nie umiał­by po­wie­dzieć, kto są ci bie­siad­ni­cy. Pa­mię­tał, że jest na we­se­lu — ale na czy­im? Ha? pew­nie pa­na Skrze­tu­skie­go z knia­ziów­ną! Ta myśl wy­da­ła mu się naj­praw­do­po­dob­niej­szą, utkwi­ła mu wresz­cie jak gwóźdź w gło­wie i ta­ką na­peł­ni­ła go ra­do­ścią, że po­czął wrzesz­czeć jak opę­ta­ny: „Niech ży­ją! Pa­no­wie bra­cia, ko­chaj­my się! — i co­raz no­we speł­niał pół­garn­ców­ki: — W two­je rę­ce, pa­nie bra­cie! Zdro­wie na­sze­go księ­cia pa­na! Że­by się nam do­brze dzia­ło! Bog­daj ten pa­rok­syzm oj­czy­znę mi­nął!” — Tu za­lał się łza­mi i po­tknął się idąc do becz­ki — i po­ty­kał się co­raz wię­cej, bo na zie­mi jak­by na po­bo­jo­wi­sku le­ża­ło mnó­stwo ciał nie­ru­cho­mych. „Bo­że! — za­wo­łał pan Za­gło­ba — nie masz już mę­stwa w tej Rze­czy­po­spo­li­tej. Je­den pan Łaszcz2336 pić po­tra­fi, dru­gi Za­gło­ba... A resz­ta! Bo­że! Bo­że!” I oczy ża­ło­śnie ku nie­bu pod­niósł — a wtem po­strzegł, że cia­ła nie­bie­skie nie tkwią już spo­koj­nie na kształt zło­tych gwoź­dzi w fir­ma­men­cie, ale jed­ne trzę­są się, ja­ko­by chcia­ły z opra­wy wy­sko­czyć, dru­gie za­ta­cza­ją ko­ła, trze­cie tań­czą na­prze­ciw sie­bie ko­za­ka — więc zdu­miał się okrut­nie pan Za­gło­ba i rzekł do swej du­szy zdu­mio­nej




— Za­li2337 ja je­den tyl­ko nie pi­ja­ny in uni­ver­so2338?




Ale na­gle zie­mia, tak sa­mo jak gwiaz­dy, za­trzę­sła się sza­lo­nym wi­rem i pan Za­gło­ba ru­nął jak dłu­gi na zie­mię.




Wkrót­ce opa­dły go sny strasz­ne. Zda­ło mu się, iż ja­kieś zmo­ry usia­dły mu na pier­siach, że go gnio­tą i przy­tła­cza­ją do zie­mi, że wią­żą mu rę­ce i no­gi. Jed­no­cze­śnie o uszy od­bi­ja­ły mu się wrza­ski i jak gdy­by huk wy­strza­łów; ja­kieś ja­skra­we świa­tło prze­cho­dzi­ło przez je­go za­mknię­te po­wie­ki i ra­zi­ło mu oczy bla­skiem nie­zno­śnym. Chciał się zbu­dzić, otwo­rzyć oczy i nie mógł. Czuł, iż dzie­je się z nim coś nie­zwy­kłe­go, że gło­wa zwie­sza mu się w tył, jak gdy­by go nie­sio­no za rę­ce i no­gi... Po­tem zdjął go ja­kiś strach; by­ło mu źle, bar­dzo źle, bar­dzo cięż­ko. Wra­ca­ła mu przez pół przy­tom­ność — ale dziw­na — bo w to­wa­rzy­stwie ta­kiej nie­mo­cy, ja­kiej ni­g­dy w ży­ciu nie do­zna­wał. I jesz­cze raz pró­bo­wał się po­ru­szyć, ale gdy mu się nie uda­ło, roz­bu­dził się le­piej — i ode­mknął po­wie­ki.




Wów­czas wzrok je­go na­po­tkał pa­rę oczów, któ­re wpi­ja­ły się w nie­go chci­wie, a by­ły to czar­ne źre­ni­ce jak wę­giel i tak zło­wro­gie, że roz­bu­dzo­ny już zu­peł­nie pan Za­gło­ba po­my­ślał w pierw­szej chwi­li, że to dia­beł na nie­go pa­trzy — i znów przy­mknął po­wie­ki, i znów je pręd­ko otwo­rzył. Owe oczy pa­trzy­ły wciąż upo­rczy­wie — twarz wy­da­ła się zna­jo­mą: na­gle pan Za­gło­ba za­dy­go­tał do szpi­ku ko­ści, ob­lał go zim­ny pot, a po krzy­żach prze­szło mu aż do nóg ty­sią­ce mró­wek.




Po­znał twarz Bo­hu­na.
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    Roz­dział VII





Za­gło­ba le­żał zwią­za­ny w kij do wła­snej sza­bli w tej sa­mej izbie, w któ­rej od­by­wa­ło się we­se­le, a strasz­li­wy wa­taż­ka2339 sie­dział opo­dal na zy­dlu i pasł oczy prze­ra­że­niem jeń­ca.




— Do­bry wie­czór wa­ści! — rzekł doj­rzaw­szy otwar­te po­wie­ki swej ofia­ry.




Pan Za­gło­ba nie od­rzekł nic, ale w jed­nym mgnie­niu oka oprzy­tom­niał tak, jak­by kro­pli wi­na do ust nie brał, je­no mrów­ki, do­szedł­szy mu do pięt, wró­ci­ły się do gó­ry, aż do gło­wy, a szpik w ko­ściach stał się zim­ny jak lód. Mó­wią, że czło­wiek to­ną­cy w ostat­nim mo­men­cie wi­dzi ja­sno ca­łą swo­ją prze­szłość, że przy­po­mi­na wszyst­ko — i zda­je so­bie spra­wę z te­go, co się z nim dzie­je; ta­ką ja­sność wi­dze­nia i pa­mię­ci po­sia­dał w tej chwi­li pan Za­gło­ba, a ostat­nim sło­wem tej ja­sno­ści był ci­chy, nie wy­po­wie­dzia­ny usta­mi okrzyk:




„Ten mi do­pie­ro da łup­nia!”




A wa­taż­ka po­wtó­rzył spo­koj­nym gło­sem:




— Do­bry wie­czór wasz­mo­ści.




„Brr! — po­my­ślał Za­gło­ba — wo­lał­bym, by wpadł w fu­rię.”




— Nie po­zna­jesz mnie, pa­nie szlach­cic?




— Czo­łem! Czo­łem! Jak zdro­wie?




— Nie­źle. A wa­ści­nym to już ja się zaj­mę.




— Nie pro­si­łem Bo­ga o ta­kie­go dok­to­ra i wąt­pię, abym mógł stra­wić two­je le­kar­stwa, ale dziej się wo­la bo­ża.




— No, ty mnie ku­ro­wał, te­raz się to­bie wy­wdzię­czę. My sta­re dru­hy. Pa­mię­tasz, jak ty mnie gło­wę ob­wią­zy­wał w Roz­ło­gach — co?




Oczy Bo­hu­na po­czę­ły świe­cić jak dwa kar­bun­ku­ły2340, a li­nia wą­sów prze­dłu­ża­ła się w strasz­li­wym uśmie­chu.




— Pa­mię­tam — rzekł Za­gło­ba — że mo­głem cię no­żem pchnąć — i nie pchną­łem.




— A ja to cie­bie pchnął? Al­bo cię my­ślę pchnąć? Nie! ty dla mnie lub­czyk-ko­chań­czyk; ja cie­bie bę­dę strzegł jak oka w gło­wie.




— Za­wsze mó­wi­łem, że za­cny z cie­bie ka­wa­ler — rzekł Za­gło­ba uda­jąc, że bie­rze za do­brą mo­ne­tę sło­wa Bo­hu­na, a jed­no­cze­śnie przez gło­wę prze­le­cia­ła mu myśl: „Już wi­dać on mi spe­cjał ja­ko­wyś ob­my­śli; nie umrę po pro­stu!”




— Ty do­brze mó­wił — cią­gnął Bo­hun — ty tak­że za­cny ka­wa­ler; tak my się szu­ka­li i zna­leź­li.




— Co praw­da, tom cię nie szu­kał, ale dzię­ku­ję za do­bre sło­wo.




— Po­dzię­ku­jesz ty mi jesz­cze le­piej nie­za­dłu­go i ja to­bie po­dzię­ku­ję za to, że ty mnie mo­ło­dy­cię2341 z Roz­ło­gów do Ba­ru2342 przy­wiódł. Tam ja ją zna­lazł, a te­raz ot! na we­se­le by cie­bie pro­sił, ale to nie dziś i nie ju­tro — te­raz woj­na, a ty sta­ry czło­wiek, mo­że nie do­ży­jesz.




Za­gło­ba mi­mo strasz­li­we­go po­ło­że­nia, w ja­kim się znaj­do­wał, nad­sta­wił uszu.




— Na we­se­le? — mruk­nął.




— A co ty my­ślał? — mó­wił Bo­hun. — Czy to ja chłop, że­by ją bez po­pa nie­wo­lił, al­bo mnie nie stać na to, że­by ja w Ki­jo­wie ślub brał? Nie dla chło­pa ty ją do Ba­ru przy­wiódł, ale dla ata­ma­na i het­ma­na...




„Do­brze!” — po­my­ślał Za­gło­ba.




Po czym zwró­cił gło­wę ku Bo­hu­no­wi.




— Każ mnie roz­wią­zać... — rzekł.




— Po­leż, po­leż, ty w dro­gę po­je­dziesz, a ty sta­ry, to­bie od­po­cząć przed dro­gą.




— Gdzie mnie chcesz wieźć?




— Ty mój przy­ja­ciel, tak ja cię do dru­gie­go mo­je­go przy­ja­cie­la za­wio­dę, do Krzy­wo­no­sa. Już my oba po­my­śli­my, że­by to­bie tam by­ło do­brze.




— Bę­dzie mi cie­pło! — mruk­nął szlach­cic i zno­wu mrów­ki po­czę­ły mu cho­dzić po grzbie­cie.




Na ko­niec po­czął mó­wić:




— Wiem, że ty do mnie ran­kor2343 masz, ale nie­słusz­nie, nie­słusz­nie — Bóg wi­dzi. My ży­li ra­zem i w Czeh­ry­nie2344 nie­je­den gą­sior wy­pi­li, bo mia­łem dla cię afekt2345 oj­cow­ski za two­ją fan­ta­zję ry­cer­ską, ja­kiej lep­szej nie zna­la­złeś na ca­łej Ukra­inie. Ot co! Czym ja to­bie w dro­gę wcho­dził? Że­bym ja był z to­bą do Roz­ło­gów wte­dy nie jeź­dził, to by­śmy do tej po­ry w do­brej przy­jaź­ni ży­li — a po có­żem je­chał, je­śli nie z życz­li­wo­ści ku to­bie? I że­byś się nie był wściekł, że­byś nie był mor­do­wał onych nie­szczę­snych lu­dzi — Bóg na mnie pa­trzy — nie był­bym ci wcho­dził w dro­gę. Co mnie się do cu­dzych spraw mie­szać! Wo­lał­bym, że­by dziew­czy­na by­ła two­ja niż czy­ja in­na. Ale przy two­ich ta­tar­skich za­lo­tach su­mie­nie mnie ru­szy­ło, że to prze­cie szla­chec­ki dom. Sam byś nie ina­czej po­stą­pił. Mo­głem cię prze­cie z te­go świa­ta zgła­dzić z więk­szym mo­im po­żyt­kiem — a przecz-żem2346 te­go nie uczy­nił? Bom szlach­cic i wstyd mi by­ło. Za­wstydź­że się i ty, bo wiem, że się na­de mną chcesz znę­cać. Dziew­czy­nę i tak masz w rę­ku — cze­go ode mnie chcesz? Za­lim2347 jej nie strzegł jak oka w gło­wie — te­go two­je­go do­bra? Żeś ją usza­no­wał, znać, że i w to­bie jest ry­cer­ski ho­nor i su­mie­nie, ale jak­że to jej po­dasz rę­kę, któ­rą w mo­jej krwi nie­win­nej ubro­czysz? Ja­ko to jej po­wiesz: te­go człe­ka, któ­ren cię przez chłop­stwo i ta­tar­stwo prze­pro­wa­dził, na mę­kim wy­dał? Za­wstydź­że się i puść mnie z tych pę­tów i z tej nie­wo­li, w któ­rą mnie zdra­dą po­chwy­ci­łeś. Mło­dyś jest i nie wiesz, coć po­tkać mo­że — a za mo­ją śmierć Bóg cię bę­dzie ka­rał na tym, co ci naj­mil­sze.




Bo­hun wstał z zy­dla bla­dy z wście­kło­ści i zbli­żyw­szy się do Za­gło­by za­czął mó­wić przy­du­szo­nym przez fu­rię gło­sem:




— Wie­przu nie­czy­sty, pa­sy drzeć z cie­bie ka­żę, na wol­nym ogniu spa­lę, ćwie­ka­mi na­bi­ję, na szma­ty ro­ze­rwę!




I w przy­stę­pie sza­leń­stwa po­chwy­cił za nóż wi­szą­cy u pa­sa — przez chwi­lę ści­skał go kon­wul­syj­nie w pię­ści — już, już ostrze za­świe­ci­ło pa­nu Za­gło­bie w oczach, ale wa­taż­ka po­ha­mo­wał się, nóż we­pchnął z po­wro­tem w po­chwę i za­krzyk­nął:




— Mo­łoj­cy2348!




Sze­ściu Za­po­roż­ców wpa­dło do izby.




— Wziąć to ścier­wo lac­kie2349 i w chle­wie rzu­cić, a strzec jak oka w gło­wie.




Ko­za­cy po­rwa­li pa­na Za­gło­bę, dwóch za rę­ce i za no­gi, je­den z ty­łu za czu­pry­nę — i wy­nió­sł­szy z izby, prze­nie­śli przez ca­ły maj­dan, na ko­niec po­rzu­ci­li go na gno­ju w sto­ją­cym opo­dal chle­wie. Po czym drzwi się za­mknę­ły i jeń­ca oto­czy­ła zu­peł­na ciem­ność — je­no przez szpa­ry mię­dzy bel­ka­mi i przez dziu­ry w po­szy­ciu prze­dzie­ra­ło się tu i owdzie bla­de świa­tło noc­ne. Po chwi­li oczy pa­na Za­gło­by przy­zwy­cza­iły się do po­mro­ki. Ro­zej­rzał się do­ko­ła i uj­rzał, że w chle­wie nie by­ło świń ani mo­łoj­ców. Roz­mo­wy tych ostat­nich do­cho­dzi­ły go zresz­tą wy­raź­nie przez wszyst­kie czte­ry ścia­ny. Wi­docz­nie ca­ły bu­dy­nek ob­sta­wio­ny był szczel­nie, ale mi­mo tych stra­ży pan Za­gło­ba ode­tchnął głę­bo­ko.




Przede wszyst­kim żył. Gdy Bo­hun bły­snął nad nim no­żem, był pe­wien, że już ostat­nia je­go chwi­la wy­bi­ła — i Bo­gu du­cha po­le­cał, co praw­da, z naj­więk­szym stra­chem. Ale wi­docz­nie Bo­hun po­sta­no­wił go za­kon­ser­wo­wać2350 na śmierć nie­rów­nie wy­myśl­niej­szą. Pra­gnął nie tyl­ko się ze­mścić, ale i na­sy­cić się ze­mstą nad tym, któ­ry wy­darł mu kra­sa­wi­cę i sła­wę je­go mo­ło­jec­ką nad­we­rę­żył, a sa­me­go śmiesz­no­ścią okrył, spo­wiw­szy go jak dziec­ko. By­ła to te­dy smut­na dla pa­na Za­gło­by per­spek­ty­wa, ale na ra­zie po­cie­sza­ła go jed­nak myśl, że jesz­cze ży­je, że praw­do­po­dob­nie do Krzy­wo­no­sa go po­wio­dą i tam do­pie­ro na pyt­ki we­zmą — że więc ma kil­ka, a mo­że i wię­cej dni przed so­bą; tym­cza­sem zaś le­ży so­bie oto w chle­wie sa­mot­ny i mo­że wśród ci­szy noc­nej o for­te­lach po­my­śleć.




To by­ła jed­na do­bra stro­na spra­wy, ale gdy o złych po­my­ślał, zno­wu mrów­ki po­czę­ły mu ty­sią­ca­mi cho­dzić po grzbie­cie.




For­te­le!...




— Gdy­by tu wieprz al­bo świ­nia le­ża­ła w tym chle­wie — mru­czał pan Za­gło­ba — mia­ła­by ich wię­cej niż ja, bo­by jej nie zwią­za­li w kij do wła­snej sza­bli. Niech­by Sa­lo­mo­na tak zwią­za­li, nie był­by mą­drzej­szy od wła­snych plu­drów2351 al­bo od me­go na­pięt­ka. O Bo­że, Bo­że, za co mnie tak ka­rzesz! Na ty­lu lu­dzi na świe­cie te­go jed­ne­go zło­dzie­ja naj­bar­dziej unik­nąć pra­gną­łem — i ta­kie mo­je szczę­ście, żem je­go wła­śnie nie unik­nął. Bę­dę miał skó­rę wy­cze­sa­ną jak świe­bo­dziń­skie suk­no. Że­by to in­ny mnie zła­pał, to bym de­kla­ro­wał, że do bun­tu przy­sta­ję, a po­tem umknął. Ale i in­ny by nie uwie­rzył, a cóż do­pie­ro ten! Czu­ję, że mnie ser­ce za­mie­ra. Dia­bli mnie tu przy­nie­śli — o Bo­że, Bo­że, ani rę­ką, ani no­gą ru­szyć nie mo­gę... o Bo­że! Bo­że!




Po chwi­li jed­nak po­my­ślał pan Za­gło­ba, że gdy­by miał wol­ne rę­ce i no­gi, ła­twiej by mógł ja­kich­kol­wiek for­te­lów się chwy­cić. A nuż­by po­pró­bo­wał? By­le tyl­ko sza­blę zdo­łał spod ko­lan wy­su­nąć, resz­ta po­szła­by ła­twiej. Ale jak tu ją wy­su­nąć? Prze­wró­cił się na bok — źle... Pan Za­gło­ba za­my­ślił się głę­bo­ko.




Na­stęp­nie po­czął się ko­ły­sać na wła­snym grzbie­cie co­raz prę­dzej i prę­dzej, a za każ­dym ta­kim ru­chem po­su­wał się o pół ca­la na­przód. Zro­bi­ło mu się go­rą­co, czu­pry­na za­po­ci­ła mu się go­rzej niż w tań­cu i chwi­la­mi usta­wał i spo­czy­wał, chwi­la­mi prze­ry­wał pra­cę, bo zda­ło mu się, że któ­ryś z mo­łoj­ców idzie­ku drzwiom — i znów roz­po­czy­nał z no­wym za­pa­łem, na ko­niec przy­su­nął się do ścia­ny.




Wów­czas po­czął się ki­wać ina­czej, bo nie od gło­wy ku no­gom, ale z bo­ku na bok, tak że za każ­dym ra­zem ude­rzał z lek­ka w ścia­nę koń­cem sza­bli, któ­ra wy­su­wa­ła się przez to spod ko­lan, prze­chy­la­jąc się co­raz bar­dziej ku we­wnątrz, na stro­nę rę­ko­je­ści.




Ser­ce po­czę­ło bić w pa­nu Za­gło­bie jak mło­tem, bo uj­rzał, że to spo­sób mo­że być sku­tecz­ny.




I pra­co­wał da­lej, sta­ra­jąc się jak naj­ci­szej ude­rzać i tyl­ko wów­czas, gdy roz­mo­wa mo­łoj­ców głu­szy­ła lek­kie ude­rze­nia. Przy­szła na­resz­cie chwi­la, że ko­niec po­chwy zna­lazł się na jed­nej li­nii z łok­ciem i ko­la­nem i że dal­sze ki­wa­nia się ku ścia­nie nie mo­gły go już wy­py­chać.




Tak, ale na­to­miast z dru­giej stro­ny zwie­sza­ła się już znacz­na część sza­bli, i wie­le cięż­sza bio­rąc na uwa­gę rę­ko­jeść.




Na rę­ko­je­ści był krzy­żyk, ja­ko zwy­kle przy ka­ra­be­lach; pan Za­gło­ba li­czył na ów krzy­żyk.




I po raz trze­ci po­czął ko­ły­sać się, ale tym ra­zem ce­lem je­go usi­ło­wań by­ło od­wró­ce­nie się no­ga­mi do ścia­ny. Do­piąw­szy i te­go, jął po­su­wać się wzdłuż. Sza­bla jesz­cze tkwi­ła mię­dzy pod­ko­la­na­mi a rę­ko­ma, ale rę­ko­jeść za­wa­dza­ła się co chwi­la krzy­ży­kiem o nie­rów­no­ści grun­tu; na ko­niec krzy­żyk za­wa­dził sil­niej — pan Za­gło­ba kiw­nął się ostat­ni raz i przez chwi­lę ra­dość przy­gwoź­dzi­ła go na miej­scu.




Sza­bla wy­su­nę­ła się zu­peł­nie.




Szlach­cic zdjął wów­czas rę­ce z ko­lan, a cho­ciaż dło­nie miał jesz­cze zwią­za­ne, uchwy­cił ni­mi sza­blę na po­wrót. Po­chwę przy­trzy­mał no­ga­mi i wy­cią­gnął że­leź­ce.




Roz­ciąć pę­ta na no­gach by­ło te­raz dzie­łem jed­nej chwi­li.




Trud­niej by­ło z dłoń­mi. Pan Za­gło­ba mu­siał uło­żyć sza­blę na gno­ju, tyl­cem do do­łu, ostrzem do gó­ry, i trzeć o owo ostrze po­stron­ki do­pó­ty, do­pó­ki ich nie roz­ciął.




Co gdy uczy­nił, był nie tyl­ko wol­ny od pęt — lecz i uzbro­jo­ny.




Ode­tchnął też głę­bo­ko, po czym prze­że­gnał się i za­czął Bo­gu dzię­ko­wać.




Ale od roz­cię­cia pęt do uwol­nie­nia się z rąk Bo­hu­no­wych by­ło jesz­cze bar­dzo da­le­ko.




— Co da­lej? — py­tał sa­me­go sie­bie pan Za­gło­ba.




I nie zna­lazł od­po­wie­dzi. Chlew na­oko­ło ob­sta­wio­ny był mo­łoj­ca­mi; by­ło ich tam ra­zem ze stu; mysz nie mo­gła­by się wy­mknąć nie po­strze­żo­na, a cóż do­pie­ro czło­wiek tak tę­gi jak pan Za­gło­ba!




— Wi­dzę, że za­czy­nam w pięt­kę go­nić — rzekł sam do sie­bie — a mój dow­cip2352 ty­le wart, że­by nim bu­ty wy­sma­ro­wać, cho­ciaż i sma­ro­wi­dła lep­sze­go moż­na by u Wę­grzy­nów na jar­mar­ku ku­pić. Je­śli mnie Bóg nie ze­śle ja­kiej my­śli, to pój­dę wro­nom na pie­czeń, ale je­śli ze­śle, to się ofia­ru­ję w czy­sto­ści trwać ja­ko pan Lon­gi­nus.




Gło­śniej­sza roz­mo­wa mo­łoj­ców za ścia­ną prze­rwa­ła mu dal­sze roz­my­śla­nia, po­sko­czył więc i ucho przy­ło­żył do szpa­ry mię­dzy bel­ka­mi.




Wy­su­szo­ne so­sno­we bel­ki od­bi­ja­ły gło­sy jak pu­dło teo­r­ba­nu2353: sło­wa do­cho­dzi­ły wy­raź­nie.




— A gdzie my stąd po­je­dzie­my, oj­cze Owsi­wu­ju? — py­tał je­den głos.




— Ne zna­ju2354, pew­no do Ka­mień­ca2355 — od­parł dru­gi.




— Ba, ko­nie le­d­wo no­ga­mi włó­czą; nie doj­dą.




— Dla­te­go tu i sto­imy; do ra­na wy­pocz­ną.




Na­sta­ła chwi­la mil­cze­nia, po­tem pierw­szy głos ozwał się ci­szej jak po­przed­nio:




— A mnie się wi­dzi, oj­cze, że ata­man spod Ka­mień­ca za Jam­pol ru­szy.




Za­gło­ba wstrzy­mał od­dech w pier­si.




— Milcz, je­śli ci mło­da gło­wa mi­ła! — brzmia­ła od­po­wiedź.




Na­sta­ła chwi­la mil­cze­nia, tyl­ko zza in­nych ścian do­cho­dzi­ło szep­ta­nie.




— Wszę­dy są, wszę­dy pil­nu­ją! — mruk­nął Za­gło­ba.




I po­szedł ku prze­ciw­le­głej ścia­nie.




Tym ra­zem do­szedł go chrzęst żu­tych ob­ro­ków i par­ska­nie ko­ni, któ­re wi­docz­nie sta­ły tuż, a mię­dzy ni­mi mo­łoj­cy roz­ma­wia­li le­żą­cy, bo gło­sy do­cho­dzi­ły z do­łu.




— Hej — mó­wił je­den — my tu je­cha­li nie śpiąc, nie je­dząc, ko­niom nie po­pa­sa­jąc, po to, by na pa­le w obo­zie Ja­re­my po­szli?




— To już pew­no, że on tu jest?




— Lu­dzie, co z Jar­mo­li­niec ucie­kli, wi­dzie­li go, ja­ko cie­bie wi­dzę. Strach, co mó­wią: wiel­ki on jak so­sna, we łbie dwie głow­nie, a koń pod nim smok.




— Ho­spo­dy po­my­łuj2356!




— Nam te­go La­cha z żoł­nie­rza­mi za­brać i ucie­kać.




— Jak ucie­kać? Ko­nie i tak zdy­cha­ją.




— Źle, bra­ty rid­ny­je2357. Że­by ja był ata­ma­nem, tak ja by te­mu La­cho­wi szy­ję uciął i do Ka­mień­ca choć pie­cho­tą wra­cał.




— Je­go ze so­bą pod Ka­mie­niec weź­mie­my. Tam z nim ata­ma­ny na­sze po­igra­ją.




— Pier­wej z wa­mi dia­bli po­igra­ją — mruk­nął Za­gło­ba.




Ja­koż mi­mo ca­łe­go stra­chu przed Bo­hu­nem, a mo­że wła­śnie dla­te­go, po­przy­siągł so­bie, że się żyw­cem nie da wziąć. Jest wol­ny od pęt, sza­blę ma w rę­ku — bę­dzie się bro­nił. Roz­sie­ka­ją go — to roz­sie­ka­ją; ale żyw­cem nie we­zmą.




Tym­cza­sem par­ska­nie i stę­ka­nie ko­ni, wi­docz­nie nad­zwy­czaj­nie zdro­żo­nych, zgłu­szy­ło dal­szą roz­mo­wę, a na­to­miast pod­da­ło pew­ną myśl pa­nu Za­gło­bie.




„Że­bym to mógł przez tę ścia­nę się prze­do­stać, a na ko­nia nie­spo­dzia­nie sko­czyć! — my­ślał. — Jest noc: nim­by się oba­czy­li, co się sta­ło, już bym im uszedł z oczu. Po tych ja­rach i roz­ło­gach przy słoń­cu trud­no go­nić, a cóż do­pie­ro w ciem­no­ściach! Daj­że mi Bo­że spo­sob­ność!”




Ale o spo­sob­ność nie by­ło ła­two. Trze­ba by chy­ba by­ło ścia­nę roz­wa­lić, a na to trze­ba by­ło być pa­nem Pod­bi­pię­tą — lub się pod­ko­pać jak lis, a i wów­czas pew­nie by usły­sze­li, zo­ba­czy­li i uca­pi­li zbie­ga za kark, nim­by no­gą strze­mie­nia się­gnął.




Do gło­wy pa­nu Za­gło­bie ci­snę­ły się ty­sią­ce for­te­lów, ale wła­śnie dla­te­go że ich by­ło ty­sią­ce, ża­den nie przed­sta­wiał się ja­sno.




„Nie mo­że już ina­czej być, je­no skó­rą za­pła­cę” — po­my­ślał.




I ru­szył ku trze­ciej ścia­nie.




Na­gle ude­rzył gło­wą o coś twar­de­go, zma­cał: by­ła to dra­bin­ka. Chlew nie był świń­ski, ale ba­wo­li, i do po­ło­wy dłu­go­ści miał strych słu­żą­cy za skład sło­my i sia­na. Pan Za­gło­ba bez chwi­li na­my­słu wy­lazł na gó­rę.




Po czym siadł, ode­tchnął i po­czął z wol­na wcią­gać za so­bą dra­bin­kę.




— No, tom jest i w for­te­cy! — mruk­nął. — Choć­by też i dru­gą dra­bi­nę zna­leź­li, nie­pręd­ko się tu do­sta­ną. Je­śli pierw­sze­go łba, któ­ry się tu wy­chy­li, nie roz­wa­lę na dwo­je, to się po­zwo­lę na schab uwę­dzić. O do dia­bła! — rzekł na­gle — istot­nie bę­dą mnie mo­gli nie tyl­ko uwę­dzić, ale upiec i na łój prze­to­pić. Ale niech tam! Chcą chlew spa­lić — do­brze! Żyw­cem mnie tym bar­dziej nie do­sta­ną... a wszyst­ko mi jed­no, czy mnie kru­cy zdzio­bią su­ro­we­go czy pie­czo­ne­go. By­lem tych zbó­jec­kich rąk uszedł, o resz­tę nie dbam i mam na­dzie­ję, że jesz­cze ja­koś to bę­dzie.




Pan Za­gło­ba ła­two prze­cho­dził wi­dać od ostat­niej roz­pa­czy do na­dziei. Ja­koż nie­spo­dzia­nie ta­ka w nie­go wstą­pi­ła uf­ność, jak­by już był w obo­zie księ­cia Je­re­mie­go. A jed­nak po­ło­że­nie je­go nie po­pra­wi­ło się o wie­le. Sie­dział na stry­chu i ma­jąc sza­blę w gar­ści, mógł istot­nie dłu­go przy­stę­pu bro­nić. Ot i wszyst­ko! Ale ze stry­chu do wol­no­ści by­ła dro­ga jak z pie­ca na łeb — z tą jesz­cze róż­ni­cą, że w do­le cze­ka­ły sza­ble i spi­sy2358 mo­łoj­ców czy­ha­ją­cych pod ścia­na­mi.




— Ja­koś to bę­dzie! — mruk­nął pan Za­gło­ba i zbli­żyw­szy się do da­chu po­czął z lek­ka roz­ry­wać i uno­sić po­szy­cie, aby so­bie pro­spec­tus2359 na świat otwo­rzyć.




Po­szło mu to z ła­two­ścią, gdyż mo­łoj­cy roz­ma­wia­li cią­gle pod ścia­na­mi, chcąc za­bić nu­dę czu­wa­nia, a przy tym wstał dość sil­ny wiatr i głu­szył po­wie­wem śród po­bli­skich drzew sze­lest uno­szo­nych snop­ków.




Po pew­nym cza­sie dziu­ra by­ła go­to­wa — pan Za­gło­ba we­tknął w nią gło­wę i po­czął roz­glą­dać się na­oko­ło.




Noc po­czy­na­ła już ustę­po­wać, a na wschod­nią stro­nę nie­ba wstę­po­wał pierw­szy brzask dnia, więc przy bla­dym świe­tle uj­rzał pan Za­gło­ba ca­ły maj­dan za­peł­nio­ny koń­mi, przed cha­tą sze­re­gi śpią­cych mo­łoj­ców, po­wy­cią­ga­ne na kształt dłu­gich nie­wy­raź­nych li­nii, da­lej żu­raw stu­dzien­ny i ko­ry­to, w któ­rym świe­ci­ła wo­da, a obok nich znów sze­reg śpią­cych lu­dzi i kil­ku­na­stu mo­łoj­ców z go­ły­mi sza­bla­mi w rę­ku prze­cha­dza­ją­cych się wzdłuż owe­go sze­re­gu.




— To moi lu­dzie, któ­rych w ły­ka wzię­to — mruk­nął szlach­cic. — Ba! — do­dał po chwi­li — że­by to by­li moi, ale to ksią­żę­cy!... Do­brym by­łem im wo­dzem, nie ma co mó­wić! Za­wio­dłem ich psu w gar­dło. Wstyd bę­dzie oczy po­ka­zać, je­śli mnie Bóg wró­ci wol­ność. A wszyst­ko przez co? przez amo­ry i na­pit­ki. Co mnie by­ło do te­go, że się cha­my że­nią? Ty­le mia­łem do ro­bo­ty na tym we­se­lu, ile na psim. Wy­rze­kam się te­go zdraj­cy mio­du, któ­ren wła­zi w no­gi, nie w gło­wę. Wszyst­ko złe na świe­cie z pi­jań­stwa, bo gdy­by nas by­li trzeź­wych na­pa­dli, był­bym ja­ko ży­wo otrzy­mał wik­to­rię i Bo­hu­na w chle­wie za­mknął.




Tu wzrok pa­na Za­gło­by padł zno­wu na cha­tę, w któ­rej spał wa­taż­ka, i za­trzy­mał się na jej drzwiach.




— O śpij, zło­dzie­ju — mruk­nął — śpij! Niech ci się przy­śni, żeć dia­bli łusz­czą, co cię i tak nie mi­nie. Chcia­łeś z mo­jej skó­ry prze­tak2360 uczy­nić, spró­buj tu wleźć do mnie na gó­rę, a oba­czy­my, czy ci two­jej tak nie po­sie­kam, że się i psom na bu­ty nie zda. Że­bym się tyl­ko mógł stąd wy­rwać! Że­bym się mógł wy­rwać! Ale jak?




Rze­czy­wi­ście za­da­nie by­ło pra­wie nie do speł­nie­nia. Ca­ły maj­dan tak był za­pcha­ny ludź­mi i koń­mi, że choć­by pan Za­gło­ba zdo­łał wy­do­stać się z chle­wa, choć­by zsu­nąw­szy się z da­chu sko­czył na jed­ne­go z tych ko­ni, któ­re sta­ły tuż pod chle­wem, nie zdo­łał­by żad­ną mia­rą do­trzeć na­wet do wrót, a cóż do­pie­ro wy­do­stać się za wro­ta!




A jed­nak zda­wa­ło mu się, że do­ko­nał więk­szej czę­ści za­da­nia: był wol­ny, uzbro­jo­ny i sie­dział pod stry­chem ja­ko­by w for­te­cy.




„Cóż u li­cha! — my­ślał — czy po tom się z łyk uwol­nił, że­by się na nich po­wie­sić?”




I zno­wu for­te­le po­czę­ły mu hu­czeć w gło­wie, ale by­ło ich ta­kie mnó­stwo, że ani rusz wy­brać.




Tym­cza­sem sza­rza­ło co­raz bar­dziej. Oko­li­ce cha­ty po­czę­ły się wy­chy­lać z cie­nia, dach cha­ty po­wlókł się ja­ko­by sre­brem. Już pan Za­gło­ba mógł do­kład­niej od­róż­nić po­je­dyn­cze gru­py na maj­da­nie, już doj­rzał czer­wo­ną bar­wę swych lu­dzi le­żą­cych ko­ło stud­ni — i ba­ra­nie ko­żu­chy, pod któ­ry­mi spa­li mo­łoj­cy we­dle cha­ty.




Na­gle ja­kaś po­stać pod­nio­sła się z sze­re­gu śpią­cych i po­czę­ła iść wol­nym kro­kiem przez maj­dan, za­trzy­mu­jąc się tu i owdzie ko­ło lu­dzi i ko­ni; chwil­kę po­ga­da­ła z mo­łoj­ca­mi pil­nu­ją­cy­mi jeń­ców i na ko­niec zbli­ży­ła się do chle­wa. Pan Za­gło­ba są­dził w pierw­szej chwi­li, że to jest Bo­hun, za­uwa­żył bo­wiem, że straż­ni­cy roz­ma­wia­li z ową po­sta­cią tak jak pod­wład­ni z prze­ło­żo­nym.




— Ej! — mruk­nął — że­bym to miał te­raz gul­dyn­kę2361 w rę­ku, na­uczył­bym cię, jak to no­ga­mi się na­kry­wać.




W tej chwi­li po­stać owa pod­nio­sła gło­wę i na twarz jej padł sza­ry blask świ­tu: to nie był Bo­hun, ale sot­nik Ho­ło­dy, któ­re­go pan Za­gło­ba po­znał na­tych­miast, bo go znał do­sko­na­le jesz­cze z tych cza­sów, gdy do­trzy­my­wał Bo­hu­no­wi kom­pa­nii w Czeh­ry­nie2362.




— Chłop­cy! — rzekł Ho­ło­dy — a nie śpi­cie?




— Nie, bat’ku2363, choć i chce się spać. Czas by nas zmie­nić.




— Za­raz was zmie­nią. A wra­ży syn nie uciekł?




— Oj, oj! Chy­ba du­sza z nie­go ucie­kła, oj­cze, bo się ani ru­szył.




— Szczwa­na to lisz­ka. A obacz­cie no, co się z nim dzie­je, bo on go­tów się w zie­mię za­paść.




— Za­raz! — od­rze­kło kil­ku mo­łoj­ców zbli­ża­jąc się ku drzwiom chle­wa.




— Stocz­cie też i sia­na ze stro­pu. Ko­nie wy­trzeć! Ze wscho­dem ru­sza­my.




— Do­brze, bat’ku!




Pan Za­gło­ba, po­rzu­ciw­szy co tchu swo­je sta­no­wi­sko przy dziu­rze w da­chu, przy­czoł­gał się do otwo­ru w stro­pie. Jed­no­cze­śnie usły­szał skrzyp drew­nia­nej za­wo­ry i sze­lest sło­my pod no­ga­mi mo­łoj­ców. Ser­ce bi­ło mu mło­tem w pier­si, a rę­ką ści­skał głow­nię sza­bli, po­na­wia­jąc so­bie w du­chu ślu­by, że prę­dzej da się spa­lić ra­zem z chle­wem lub na siecz­kę po­ciąć niż żyw­cem wziąć. Spo­dzie­wał się też, że la­da chwi­la mo­łoj­cy pod­nio­są wrzask strasz­li­wy, ale się omy­lił. Czas ja­kiś sły­chać by­ło, jak cho­dzi­li co­raz to spiesz­niej po ca­łym chle­wie, na­resz­cie je­den ozwał się:




— Ja­ki tam czort? Nie mo­gę go zma­cać! My go ot, tu rzu­ci­li.




— Nie­sa­mo­wi­ty czy co? Skrzesz ognia, Wa­syl, ciem­no tu jak w le­sie.




Na­sta­ła chwi­la mil­cze­nia. Wa­syl szu­kał wi­docz­nie hub­ki i krze­si­wa, dru­gi zaś mo­ło­jec po­czął wo­łać z ci­cha:




— Pa­ne szlach­cic, ode­zwij się!




— Ca­łuj psa w ucho! — mruk­nął Za­gło­ba.




Wtem że­la­zo po­czę­ło szczę­kać o krze­mień, syp­nął się rój iskier i roz­świe­cił ciem­ne wnę­trze chle­wa i gło­wy mo­łoj­ców przy­bra­ne w ka­pu­zy2364, po czym za­pa­dła ciem­ność jesz­cze głęb­sza.




— Nie ma! Nie ma! — wo­ła­ły go­rącz­ko­we gło­sy.




Wów­czas je­den z mo­łoj­ców po­sko­czył ku drzwiom.




— Bat’ku Ho­ło­dy! Bat’ku Ho­ło­dy!




— Co ta­kie­go? — py­tał sot­nik uka­zu­jąc się we drzwiach.




— Nie ma La­cha!




— Jak to nie ma?




— W zie­mię za­padł! Nie ma ni­g­dzie. O, Ho­spo­dy po­my­łuj! My ogień krze­sa­li — nie ma!




— Nie mo­że być. Oj, by­ło­by wam od ata­ma­na! Uciekł czy co? Po­spa­li­ście się?




— Nie, bat’ku, my nie spa­li. Z chle­wa on nie wy­szedł na­szą stro­ną.




— Ci­cho! nie bu­dzić ata­ma­na!... Je­śli nie wy­szedł, to mu­si gdzieś być. A wy wszę­dzie szu­ka­li?




— Wszę­dzie.




— A na stro­pie?




— Jak je­mu by­ło na strop leźć, kie­dy był w ły­kach.




— Dur­ny ty! Że­by on się nie roz­wią­zał, to by tu był. Szu­kać na stro­pie. Skrze­sać ognia!




Syp­nę­ły się zno­wu iskry. Wieść prze­le­cia­ła wnet przez wszyst­kie stra­że. Po­czę­to się tło­czyć do chle­wa z owym po­śpie­chem zwy­czaj­nym w na­głych ra­zach; sły­chać by­ło szyb­kie kro­ki, szyb­kie py­ta­nia i jesz­cze szyb­sze od­po­wie­dzi. Ra­dy krzy­żo­wa­ły się jak mie­cze w bo­ju.




— Na strop! na strop!




— A pil­nuj z ze­wnątrz!




— Nie bu­dzić ata­ma­na, bo bę­dzie bie­da!




— Nie ma dra­bi­ny!




— Przy­nieść dru­gą!




— Nie ma ni­g­dzie!




— Sko­czyć do cha­ty, czy tam nie ma?




— O, Lach prze­klę­ty!




— Leźć po wę­głach na dach, da­chem się prze­do­stać.




— Nie moż­na, bo wy­sta­je i pod­bi­ty de­ska­mi.




— Przy­nieść spi­sy2365. Po spi­sach tę­dy wej­dzie­my. A so­ba­ka2366!... dra­bi­nę wcią­gnął!




— Przy­nieść spi­sy! — za­brzmiał głos Ho­ło­de­go.




Mo­łoj­cy sko­czy­li po spi­sy, in­ni zaś po­pod­no­si­li gło­wy ku stro­po­wi. Już też roz­pierz­chłe świa­tło wnik­nę­ło przez otwar­te drzwi i do chle­wa, a przy je­go nie­pew­nym bla­sku wi­dać by­ło kwa­dra­to­wy otwór stro­pu, czar­ny i ci­chy.




Z do­łu ozwa­ły się po­jed­naw­cze gło­sy:




— No, pa­ne szlach­cic! Spuść dra­bi­nę i zleź. I tak się nie wy­mkniesz, po co lu­dzi tru­dzić. Zleź! zleź!




Ci­sza.




— Ty mą­dry czło­wiek! Że­by to­bie to co po­mo­gło, tak ty by sie­dział, ale że to to­bie nie po­mo­że, tak ty zle­ziesz do­bro­wol­nie — ty do­bry!




Ci­sza.




— Zleź, a nie, to ci skó­rę ze łba ze­drze­my, łbem na dół w gnój cię zrzu­ci­my!




Pan Za­gło­ba po­zo­stał rów­nie głu­chy na groź­by, jak na po­chleb­stwa, i sie­dział w ciem­no­ściach jak bor­suk w ja­mie, go­tu­jąc się do za­cię­tej obro­ny. Tyl­ko sza­blę co­raz moc­niej ści­skał i sa­pał tro­chę, i w du­chu pa­cierz szep­tał.




Tym­cza­sem przy­nie­sio­no spi­sy, zwią­za­no trzy w pęk i po­sta­wio­no ostrza­mi ku otwo­ro­wi. Pa­nu Za­gło­bie prze­mknę­ła przez gło­wę myśl, czy­by nie po­rwać ich i nie wcią­gnąć — ale po­my­ślał tak­że, że dach mo­że być za ni­sko i że nie zdo­ła ich wcią­gnąć zu­peł­nie. Zresz­tą przy­nie­sio­no by w tej chwi­li in­ne.




Tym­cza­sem ca­ły chlew na­peł­nił się mo­łoj­ca­mi. Nie­któ­rzy świe­ci­li łu­czy­wem, in­ni po­zno­si­li naj­roz­ma­it­sze drą­gi i dra­bi­ny od wo­zów, któ­re oka­za­ły się za krót­kie, więc zwią­za­no je co du­chu rze­mie­nia­mi, bo po spi­sach trud­no istot­nie by­ło się wspi­nać. Jed­nak­że zna­leź­li się chęt­ni.




— Ja pój­dę — wo­ła­ło kil­ka gło­sów.




— Cze­kać na dra­bi­nę! — rzekł Ho­ło­dy.




— A co szko­dzi, bat’ku, po­pró­bo­wać po spi­sach?




— Wa­syl wle­zie! On tak jak kot cho­dzi.




— To pró­buj.




A in­ni po­czę­li za­raz żar­to­wać:




— Ej, ostroż­nie! On sza­blę ma, szy­ję utnie, oba­czysz.




— Sam za łeb zła­pie i wcią­gnie, a tam cię opa­trzy jak niedź­wiedź.




Wa­syl nie dał się stro­pić.




— On zna­je2367 — rzekł — że niech­by on mnie pal­cem do­tknął, czor­ta by mu ata­man dał zjeść i wy, bra­ty.




By­ło to ostrze­że­nie dla pa­na Za­gło­by, któ­ren sie­dział ci­cho, ani mruk­nął.




Lecz mo­łoj­cy, ja­ko to zwy­kle mię­dzy żoł­nie­rza­mi, wpa­dli już w do­bry hu­mor, bo ca­łe zaj­ście po­czę­ło ich ba­wić, więc da­lej przy­ma­wiać Wa­sy­lo­wi:




— Bę­dzie jed­nym dur­nym mniej na świe­cie, na bia­łym.




— On tam nie bę­dzie zwa­żał, jak my je­mu za­pła­cim za two­ją szy­ję. On śmia­ły mo­ło­jec.




— Ho! ho! On nie­sa­mo­wi­ty. Czort je­go wie, w co on się tam już zmie­nił... to cza­row­nik! Ty, Wa­syl, nie wia­do­mo ko­go tam znaj­dziesz w cze­lu­ści.




Wa­syl, któ­ry splu­nął już w dło­nie i obej­mo­wał wła­śnie ni­mi spi­sy, wstrzy­mał się na­gle.




— Na La­cha pój­dę — rzekł — na czor­ta nie.




Ale tym­cza­sem zwią­za­no dra­bi­ny i przy­sta­wio­no je do otwo­ru. Źle by­ło i po nich wcho­dzić, bo się za­raz wy­gię­ły na zwią­za­niu i szcze­ble cien­kie trzesz­cza­ły pod sto­pa­mi, któ­re na pró­bę na naj­niż­szym sta­wio­no. Ale po­czął wcho­dzić sam Ho­ło­dy, wcho­dząc zaś mó­wił:




— Ty, pa­nie szlach­cic, wi­dzisz, że to nie żar­ty. Upar­łeś się na gó­rze sie­dzieć, to siedź, ale się nie broń, bo my cię do­sta­niem i tak, choć­by i ca­ły chlew mie­li ro­ze­brać. Ty miej ro­zum!




Na ko­niec gło­wa je­go do­tknę­ła cze­lu­ści i po­grą­ża­ła się w niej z wol­na. Na­gle dał się sły­szeć świst sza­bli, Ko­zak krzyk­nął strasz­nie, za­chwiał się i padł mię­dzy mo­łoj­ców z roz­wa­lo­ną na dwie po­ło­wy gło­wą.




— Ko­li, ko­li2368! — za­wrza­snę­li mo­łoj­cy.




W ca­łym chle­wie po­wstał strasz­li­wy za­męt, pod­nio­sły się krzy­ki i wo­ła­nia, któ­re za­głu­szył grzmią­cy głos pa­na Za­gło­by:




— Ha, zło­dzie­je, lu­do­ja­dy, ha! ba­sa­ły­ki! Do no­gi was wy­tłu­kę, szel­my par­szy­we! Po­znaj­cie ry­cer­ską rę­kę!... Lu­dzi uczci­wych po no­cy na­pa­dać! W chle­wie szlach­ci­ca za­my­kać... ha! ło­try! W po­je­dyn­kę ze mną, w po­je­dyn­kę, al­bo i po dwóch! Chodź­cie no sam! ale łby zo­staw­cie w gno­ju, bo po­uci­nam, ja­kom żyw!




— Ko­li, ko­li! — wo­ła­li mo­łoj­cy.




— Chlew spa­li­my!




— Ja sam spa­lę, by­cze ogo­ny, by­le z wa­mi!




— Po kil­ku! po kil­ku na­raz! — krzyk­nął sta­ry Ko­zak. — Trzy­mać dra­bi­ny, spi­sa­mi pod­pie­rać, przy­nieść sno­pów na łby i da­lej!... Mu­si­my go do­stać!




To rze­kł­szy, ru­szył w gó­rę, a ra­zem z nim dwóch to­wa­rzy­szów2369, szcze­ble po­czę­ły się ła­mać, dra­bi­ny wy­gię­ły się jesz­cze moc­niej, ale prze­szło dwa­dzie­ścia krzep­kich rąk po­chwy­ci­ło je za drą­gi, w gó­rze po­pod­pie­ra­no spi­sa­mi. In­ni po­wty­ka­li ostrza spis w otwór, by cię­cia sza­bli za­ha­mo­wać.




W kil­ka chwil póź­niej trzy no­we cia­ła spa­dły na gło­wy sto­ją­cym w do­le.




Pan Za­gło­ba, roz­grza­ny try­um­fem, ry­czał jak ba­wół i zio­nął ta­kie prze­kleń­stwa, ja­kich świat nie sły­szał i od ja­kich du­sze nie­za­wod­nie za­mar­ły­by w mo­łoj­cach, gdy­by nie to, że wście­kłość po­czę­ła ich ogar­niać. Nie­któ­rzy kłu­li spi­sa­mi strop, in­ni dar­li się na dra­bi­nę, cho­ciaż w cze­lu­ści cze­ka­ła śmierć pew­na. Na­gle krzyk się zro­bił przy drzwiach i do chle­wa wpadł sam Bo­hun.




Był bez czap­ki, tyl­ko w sza­ra­wa­rach i ko­szu­li, w rę­ku miał go­łą sza­blę, w oczach pło­mień.




— Przez dach, psia­wia­ry! — krzyk­nął. — Po­szy­cie ro­ze­rwać i żyw­cem brać.




A Za­gło­ba uj­rzaw­szy go ry­czał:




— Cha­mie, pójdź no tu tyl­ko. Nos i uszy ci obe­tnę, gar­dła nie we­zmę, bo to ka­ta wła­sność. A co, tchórz cię ob­le­ciał? Bo­isz się, pa­rob­ku? Zwią­zać mi te­go szel­mę, a ła­skę znaj­dzie­cie. Cóż, wi­siel­cze, cóż, ku­kło ży­dow­ska? sam tu! Wy­chyl je­no łba na strop! Chodź, chodź, bę­dę ci rad, po­czę­stu­ję tak, żeć się przy­po­mni i twój oj­ciec dia­beł, i two­ja mać gam­rat­ka2370!




Tym­cza­sem kro­kwie da­chu ję­ły trzesz­czeć. Wi­docz­nie mo­łoj­cy do­sta­li się nań i te­raz rwa­li już po­szy­cie.




Za­gło­ba do­sły­szał, ale strach nie od­jął mu sił. Był jak­by spi­ty bi­twą i krwią.




„Sko­czę w kąt i tam zgi­nę” — po­my­ślał.




Ale w tej chwi­li na ca­łym maj­da­nie roz­le­gły się strza­ły, a jed­no­cze­śnie kil­ku­na­stu mo­łoj­ców wpa­dło do chle­wa.




— Bat’ku! Bat’ku! — krzy­cze­li wnie­bo­gło­sy — by­waj!!




Pan Za­gło­ba w pierw­szej chwi­li nie zro­zu­miał, co się sta­ło — i zdu­miał. Spoj­rzy przez cze­luść na dół, aż tam ni­ko­go już nie ma. Kro­kwie w da­chu nie trzesz­czą.




— Co to jest? Co się sta­ło? — za­wo­łał gło­śno. — Ha! ro­zu­miem. Chcą chlew pu­ścić z ogniem i z pi­sto­le­tów do da­chu pa­lą.




Tym­cza­sem na ze­wnątrz sły­chać by­ło co­raz strasz­niej­sze wrza­ski ludz­kie, tę­tent ko­ni. Strza­ły zmie­sza­ne z wy­ciem, szczęk że­la­za. „Bo­że! to chy­ba bi­twa!” — po­my­ślał pan Za­gło­ba i sko­czył do swo­jej dziu­ry w da­chu.




Spoj­rzał — i no­gi ugię­ły się pod nim z ra­do­ści.




Na maj­da­nie wrza­ła bi­twa, a ra­czej uj­rzał pan Za­gło­ba strasz­li­wy po­grom Bo­hu­no­wych mo­łoj­ców. Na­pad­nię­ci znie­nac­ka, ra­że­ni ogniem z pi­sto­le­tów przy­kła­da­nych do łbów i pier­si, przy­par­ci do pło­tów, do cha­ty i do sto­do­ły, cię­ci mie­cza­mi, pcha­ni fa­lą pier­si koń­skich, miaż­dże­ni ko­py­ta­mi, mo­łoj­cy gi­nę­li, nie da­jąc pra­wie opo­ru. Sze­re­gi żoł­nie­rzy przy­bra­nych w kra­sne bar­wy2371, sie­kąc za­pa­mię­ta­le i na­ci­ska­jąc ucie­ka­ją­cych, nie ze­zwo­li­ły im się sfor­mo­wać ni sza­blą się zło­żyć, ni ode­tchnąć, ni do­siąść ko­ni. Bro­ni­ły się tyl­ko po­je­dyn­cze ku­py; in­ni do­pi­na­li wśród wrza­wy, za­mę­tu i dy­mu roz­luź­nio­ne po­prę­gi kul­bak2372 i gi­nę­li, za­nim zdo­ła­li no­gą do­tknąć strze­mie­nia; in­ni rzu­ca­jąc spi­sy i sza­ble zmy­ka­li pod pło­ty, więź­li mię­dzy żer­dzia­mi i prze­ska­ki­wa­li przez wierzch, wrzesz­cząc i wy­jąc nie­ludz­ki­mi gło­sa­mi. Zda­wa­ło się nie­szczę­snym, że sam ksią­żę Je­re­mi spadł na nich nie­spo­dzia­nie jak orzeł, że dru­zgo­ce ich ca­ła je­go po­tę­ga. Nie mie­li cza­su się opa­mię­tać, obej­rzeć: okrzy­ki zwy­cięz­ców i świst sza­bel, i hu­ki wy­strza­łów gna­ły ich jak bu­rza, go­rą­cy od­dech koń­ski ob­le­wał im kar­ki. „Lu­dy, spa­saj­tes2373!” — roz­le­gło się ze wszyst­kich stron. — „Bij, za­bij” — od­po­wia­da­li na­past­ni­cy.




I doj­rzał na ko­niec pan Za­gło­ba ma­łe­go pa­na Wo­ło­dy­jow­skie­go, jak sto­jąc we­dle wrót na cze­le kil­ku­na­stu żoł­nie­rzy, gło­sem i bu­ła­wą wy­da­wał in­nym roz­ka­zy, a nie­kie­dy rzu­cał się na swym gnia­dym ko­niu w za­męt i wów­czas le­d­wo się zło­żył, le­d­wie się zwró­cił, już pa­dał czło­wiek, na­wet i nie wy­daw­szy okrzy­ku. O, bo mistrz to był nad mi­strza­mi ma­ły pan Wo­ło­dy­jow­ski! — i żoł­nierz z krwi i ko­ści, więc bi­twy nie tra­cił z oka, ale po­pra­wiw­szy tu i owdzie, zno­wu się wra­cał — i pa­trzył, i po­pra­wiał, wła­śnie jak ów, któ­ry ka­pe­lą kie­ru­jąc, cza­sem sam za­gra, cza­sem grać prze­sta­je, a nad wszyst­ki­mi usta­wicz­nie czu­wa, by każ­dy swo­je ode­grał.




Co wi­dząc, pan Za­gło­ba po­czął no­ga­mi tu­pać w de­ski stro­pu, aż kłę­by ku­rzu po­wsta­ły, w rę­ce kla­skać i ry­czeć:




— Bij psu­bra­ty! bij! mor­duj! ze skó­ry łup! sie­kaj, tnij, wal, rżnij, mor­duj! Da­lej­że w nich, da­lej, na sza­ble ich i w pień!




Tak krzy­czał pan Za­gło­ba i rzu­cał się, oczy krwią mu za­szły z wy­si­le­nia i za­nie­wi­dział na chwi­lę, ale gdy znów wzrok od­zy­skał, uj­rzał jesz­cze pięk­niej­szy wi­dok — oto w ku­pie kil­ku­dzie­się­ciu mo­łoj­ców po­my­kał na ko­niu jak bły­ska­wi­ca Bo­hun, bez czap­ki, w ko­szu­li tyl­ko i haj­da­we­rach2374, a za nim na cze­le żoł­nie­rzy ma­ły pan Wo­ło­dy­jow­ski.




— Bij! — krzyk­nął Za­gło­ba — to Bo­hun! — ale głos nie do­szedł.




Tym­cza­sem Bo­hun z mo­łoj­ca­mi przez płot, pan Wo­ło­dy­jow­ski przez płot, nie­któ­rzy zo­sta­li — in­nym ko­nie zwi­nę­ły się w sko­ku. Spoj­rzy Za­gło­ba: Bo­hun na rów­ni­nę, pan Wo­ło­dy­jow­ski na rów­ni­nę. Wnet roz­pro­szy­li się i mo­łoj­cy w uciecz­ce, i żoł­nie­rze w bie­gu — roz­po­czął się po­ścig po­je­dyn­czy. Za­gło­bie dech za­marł w pier­si, oczy le­d­wie mu z po­wiek nie wy­sko­czą, cóż bo­wiem wi­dzi? Oto je­dzie już pan Wo­ło­dy­jow­ski na kar­ku Bo­hu­na jak ogar na dzi­ku, wa­taż­ka zwra­ca gło­wę, nad­sta­wia sza­blę!...




— Bi­ją się! — krzy­czy Za­gło­ba.




Chwi­la jesz­cze i Bo­hun pa­da wraz z ko­niem, a pan Wo­ło­dy­jow­ski, tra­tu­jąc po nim, pę­dzi za in­ny­mi.




Ale Bo­hun żyw, bo zry­wa się z zie­mi i po­biegł ku ska­łom za­ro­śnię­tym chasz­cza­mi.




— Trzy­maj! trzy­maj! — ry­czy Za­gło­ba — to Bo­hun!




Wtem pę­dzi no­wa wa­ta­ha mo­łoj­ców, któ­ra aż do tej chwi­li prze­my­ka­ła się z dru­giej stro­ny skał, a te­raz od­kry­ta, szu­ka no­wej dro­gi do uciecz­ki. Za nią w od­le­gło­ści pół sta­ja pę­dzą żoł­nie­rze. Wa­ta­ha owa do­ga­nia Bo­hu­na, ogar­nia go, po­ry­wa i upro­wa­dza ze so­bą. Na ko­niec gi­nie z oczu w za­krę­tach pa­ro­wu, a za nią gi­ną i żoł­nie­rze.




Na maj­da­nie za­pa­no­wa­ła ci­sza i pust­ka, bo na­wet i żoł­nie­rze pa­na Za­gło­by, od­bi­ci przez Wo­ło­dy­jow­skie­go, do­padł­szy ko­ni po mo­łoj­cach, po­gna­li wraz z in­ny­mi za roz­pro­szo­nym nie­przy­ja­cie­lem.




Pan Za­gło­ba spu­ścił dra­bi­nę, zlazł z gó­ry i wy­szedł­szy z chle­wa na maj­dan, rzekł:




— Wol­nym jest...




To rze­kł­szy, po­czął roz­glą­dać się na­oko­ło. Na maj­da­nie le­ża­ło mnó­stwo tru­pów za­po­ro­skich i kil­ka­na­ście żoł­nier­skich. Szlach­cic cho­dził mię­dzy ni­mi z wol­na i oglą­dał każ­de­go sta­ran­nie, na ko­niec przy­kląkł nad jed­nym.




Po chwi­li pod­niósł się z bla­sza­ną ma­nier­ką w rę­ku.




— Peł­na — mruk­nął.




I przy­ło­żyw­szy do ust, prze­chy­lił gło­wę.




— Nie­zła!




Znów obej­rzał się na­oko­ło i znów po­wtó­rzył, ale już wie­le raź­niej­szym gło­sem:




— Wol­nym jest.




Po czym po­szedł do cha­ty, na pro­gu na­tknął się na tru­pa sta­re­go bon­da­ra2375, któ­re­go mo­łoj­cy za­mor­do­wa­li, i znik­nął we wnę­trzu. Gdy wy­szedł, na­okół bio­der, na ku­bra­ku za­wa­la­nym w na­wo­zie świe­cił mu pas Bo­hu­na gę­sto prze­szy­wa­ny zło­tem, za pa­sem zaś nóż z wiel­kim ru­bi­nem w głow­ni.




— Bóg wy­na­gro­dził mę­stwo — mru­czał — bo i trzo­sik dość peł­ny. Ha, zbój plu­ga­wy! Mam na­dzie­ję, że się nie wy­mknie! Ale ten ma­ły fir­cyk! Niech go ku­le bi­ją! Cię­ta to sztu­ka jak osa. Wie­dzia­łem, że do­bry żoł­nierz, ale że­by tak so­bie na Bo­hu­nie je­chał, jak na ły­sej ko­by­le, te­gom się po nim nie spo­dzie­wał. Że też to w tak ma­łym cie­le ta­ki mo­że być ani­musz i wi­gor! Bo­hun mógł­by go u pa­sa na sznur­ku no­sić jak ko­zik. Niech­że go ku­le bi­ją! Al­bo le­piej: niech mu Bóg szczę­ści! Mu­siał Bo­hu­na nie po­znać, bo był­by go do­koń­czył. Fu! jak tu pro­chem pach­nie, aż w noz­drzach wier­ci! Alem się też z ta­kich ter­mi­nów wy­krę­cił, w ja­ko­wych jesz­cze nie by­wa­łem! Chwa­ła bądź Bo­gu!... No, no, ale że­by tak na Bo­hu­nie je­chać! Mu­szę się te­mu Wo­ło­dy­jow­skie­mu jesz­cze przy­pa­trzyć, bo chy­ba dia­beł w nim sie­dzi.




Tak roz­ma­wia­jąc siadł pan Za­gło­ba na pro­gu chle­wa i cze­kał.




Tym­cza­sem z da­la na rów­ni­nie uka­za­li się żoł­nie­rze wra­ca­ją­cy z po­gro­mu, a na cze­le je­chał pan Wo­ło­dy­jow­ski. Uj­rzaw­szy Za­gło­bę przy­śpie­szył bie­gu i ze­sko­czyw­szy z ko­nia szedł ku nie­mu.




— Wać­pa­na to jesz­cze oglą­dam? — py­tał z da­la.




— Mnie we wła­snej oso­bie — rzekł pan Za­gło­ba. — Bóg wa­ści za­płać, iżeś z po­mo­cą przy­był.




— Chwa­lić Bo­ga, że w po­rę — od­po­wie­dział ma­ły ry­cerz ści­ska­jąc z ra­do­ścią dłoń pa­na Za­gło­by.




— Ale skąd­żeś się wasz­mość o opre­sji, w ja­kiej tu zo­sta­wa­łem, do­wie­dział?




— Chło­pi da­li znać z te­go chu­to­ru2376.




— O! a ja my­śla­łem, że mnie zdra­dzi­li.




— Gdzie tam, to do­brzy lu­dzie. Le­d­wie z ży­ciem uszli chło­pak i dziew­czy­na, a co się z resz­tą we­sel­ni­ków sta­ło, nie wie­dzą.




— Je­śli nie zdraj­cy, to od Ko­za­ków po­bi­ci. Chu­tor­nik le­ży we­dle cha­ty. Ale mniej­sza z tym. Mów­że waść: czy Bo­hun żyw? Uciekł?




— Al­boż to był Bo­hun?




— Ten bez czap­ki, w ko­szu­li i haj­da­we­rach, któ­re­goś waść z ko­niem oba­lił.




— Cią­łem go w dłoń; bog­daj to li­cho, żem go nie po­znał!... Ale waść, ale waść, mo­ści Za­gło­bo, có­żeś to waść naj­lep­sze­go uczy­nił?




— Com uczy­nił? — po­wtó­rzył pan Za­gło­ba. — Chodź, pa­nie Mi­cha­le — i patrz!




To rze­kł­szy ujął go za rę­kę i wpro­wa­dził do chle­wa.




— Patrz — po­wtó­rzył.




Pan Wo­ło­dy­jow­ski nie wi­dział przez chwi­lę nic, bo wszedł ze świa­tła, ale gdy już oczy je­go oswo­iły się nie­co z ciem­no­ścią, doj­rzał cia­ła le­żą­ce nie­ru­cho­mie2377 na gno­ju.




— A tych lu­dzi kto na­rżnął? — py­tał zdzi­wio­ny.




— Ja! — rzekł Za­gło­ba. — Py­ta­łeś waść, com uczy­nił? — więc masz!




— No! — rzekł mło­dy ofi­cer krę­cąc gło­wą. — A ja­kim­że to spo­so­bem?




— Tam się bro­ni­łem, na gó­rze, a oni sztur­mo­wa­li mnie z do­łu i przez dach. Nie wiem, jak dłu­go to by­ło, bo w bi­twie czło­wiek cza­su nie li­czy. Bo­hun to był, Bo­hun ze sro­gą po­tę­gą i z wy­bo­rem lu­dzi. Po­pa­mię­ta on wać­pa­na, po­pa­mię­ta i mnie! In­nym cza­sem ci opo­wiem, ja­ko w nie­wo­lę po­pa­dłem, com wy­trzy­mał i ja­kom Bo­hu­na splan­to­wał2378, bom i na ję­zy­ki się z nim pró­bo­wał. Alem dziś tak fa­ti­ga­tus2379, że le­d­wie na no­gach się trzy­mam.




— No — po­wtó­rzył pan Wo­ło­dy­jow­ski — nie ma co mó­wić, męż­nie waść sta­wa­łeś; je­no to po­wiem, żeś lep­szy rę­bacz niż wódz.




— Pa­nie Mi­cha­le — rze­cze szlach­cic — nie po­ra roz­pra­wiać. Le­piej Bo­gu dzię­kuj­my, że nam dwom tak wiel­ką dziś spu­ścił wik­to­rię, o któ­rej pa­mięć nie­pręd­ko mię­dzy ludź­mi za­gi­nie.




Pan Wo­ło­dy­jow­ski spoj­rzał zdu­mio­ny na Za­gło­bę. Ja­koś do­tąd wy­da­wa­ło mu się, że to on sam od­niósł ową wik­to­rię, któ­rą pan Za­gło­ba wi­docz­nie chciał się z nim po­dzie­lić.




Ale po­pa­trzył tyl­ko na szlach­ci­ca, po­krę­cił gło­wą i rzekł:




— Niech­że i tak bę­dzie.




W go­dzi­nę póź­niej obaj przy­ja­cie­le na cze­le po­łą­czo­nych od­dzia­łów wy­ru­szy­li ku Jar­mo­liń­com2380.




Z lu­dzi Za­gło­by nie bra­kło pra­wie ni­ko­go, gdyż w śnie za­sko­cze­ni, nie sta­wia­li opo­ru, Bo­hun zaś, wy­sła­ny głów­nie po ję­zy­ka, ka­zał żyw­cem brać, nie mor­do­wać.












  
    Roz­dział VIII





Bo­hun, lu­bo wódz męż­ny i prze­zor­ny, nie miał szczę­ścia w tej wy­pra­wie, któ­rą pod rze­ko­mą dy­wi­zję księ­cia Je­re­mie­go przed­się­wziął. Utwier­dził się tyl­ko w prze­ko­na­niu, że ksią­żę istot­nie wy­ru­szył ca­łą po­tę­gą prze­ciw Krzy­wo­no­so­wi2381, bo tak mu po­wia­da­li wzię­ci w nie­wo­lę żoł­nie­rze pa­na Za­gło­by, któ­rzy sa­mi wie­rzy­li w to naj­świę­ciej, iż ksią­żę cią­gnie za ni­mi. Nie po­zo­sta­wa­ło więc nic in­ne­go nie­szczę­sne­mu ata­ma­no­wi, jak co­fać się co prę­dzej do Krzy­wo­no­sa, ale za­da­nie nie by­ło ła­twe. Za­le­d­wie trze­cie­go dnia ze­bra­ła się ko­ło nie­go wa­ta­ha zło­żo­na z dwu­stu kil­ku­na­stu mo­łoj­ców2382; in­ni al­bo w bo­ju po­le­gli, al­bo zo­sta­li ran­ni na po­lu po­tycz­ki, al­bo błą­ka­li się jesz­cze wśród ja­rów i ocze­re­tów2383, nie wie­dząc, co czy­nić, jak się ob­ró­cić, do­kąd iść. A i ta ku­pa przy Bo­hu­nie nie na wie­le by­ła przy­dat­na, bo zbi­ta, za la­da alar­mem skłon­na do uciecz­ki, zde­mo­ra­li­zo­wa­na, prze­ra­żo­na. A był to prze­cie wy­bór mo­łoj­ców; lep­szych żoł­nie­rzy trud­no by­ło w ca­łej Si­czy2384 zna­leźć. Ale mo­łoj­cy nie wie­dzie­li, z jak ma­łą si­łą pan Wo­ło­dy­jow­ski na nich ude­rzył i że dzię­ki tyl­ko nie­spo­dzia­ne­mu na­pa­do­wi na śpią­cych i nie­przy­go­to­wa­nych ta­ką klę­skę mógł za­dać, i wie­rzy­li naj­świę­ciej, że mie­li spra­wę, je­śli nie z sa­mym księ­ciem, to przy­naj­mniej z po­tęż­nym, kil­ka­kroć licz­niej­szym pod­jaz­dem. Bo­hun wrzał jak ogień; cię­ty w rę­kę, stra­to­wa­ny, cho­ry, po­bi­ty, i wro­ga za­klę­te­go z rąk wy­pu­ścił, i sła­wę nad­we­rę­żył, bo już ci mo­łoj­cy, któ­rzy w wi­lię klę­ski do Kry­mu, do pie­kła i na sa­me­go księ­cia by­li­by śle­po za nim po­szli, te­raz stra­ci­li wia­rę, stra­ci­li du­cha i o tym tyl­ko my­śle­li, jak by gar­dła ca­łe z po­gro­mu wy­nieść. A prze­cie Bo­hun uczy­nił wszyst­ko, co wódz uczy­nić po­wi­nien, ni­cze­go nie za­nie­dbał, stra­że opo­dal chu­to­ru2385 po­roz­sta­wiał i spo­czy­wał dla­te­go tyl­ko, że ko­nie, któ­re spod Ka­mień­ca2386 pra­wie jed­nym tchem przy­szły, cał­kiem nie­zdat­ne by­ły do dro­gi. Ale pan Wo­ło­dy­jow­ski, któ­re­mu ży­cie mło­de zbie­gło w po­dej­ściach i ło­wach na Ta­ta­rów, pod­szedł jak wilk no­cą pod stra­że, po­chwy­tał je, nim zdo­ła­ły krzyk­nąć lub wy­strze­lić — i na­padł tak, że oto on, Bo­hun, w haj­da­we­rach2387 tyl­ko i w ko­szu­li ujść po­tra­fił. Gdy o tym wa­taż­ka2388 my­ślał, świat mu czer­niał w oczach, w gło­wie się prze­wra­ca­ło i roz­pacz ką­sa­ła mu du­szę jak pies wście­kły. On, któ­ry na Czar­nym Mo­rzu na ga­le­ry tu­rec­kie się rzu­cał; on, któ­ry aż do Pe­re­ko­pu2389 na kar­kach ta­tar­skich do­jeż­dżał i cha­no­wi w oczy po­żo­gą ułu­sów2390 świe­cił; on, któ­ry księ­ciu pod rę­ką przy sa­mych Łub­niach2391 re­gi­ment w Wa­si­łów­ce wy­ciął — mu­siał ucie­kać w ko­szu­li i bez czap­ki, i bez sza­bli, bo i tę w spo­tka­niu z ma­łym ry­ce­rzem utra­cił. To­też, gdy nikt nie pa­trzył, na po­sto­jach i po­pa­sach, wa­taż­ka chwy­tał się za gło­wę i krzy­czał: „Gdzie mo­ja sła­wa mo­ło­jec­ka, gdzie mo­ja sza­bla-druż­ka2392?!” A gdy tak krzy­czał, po­ry­wał go obłęd dzi­ki i spi­jał się jak nie­bo­że stwo­rze­nie, po czym na księ­cia chciał iść, na ca­łą si­łę je­go ude­rzyć — i zgi­nąć, i prze­paść na wie­ki.




On chciał — ale mo­łoj­cy nie chcie­li. „Ubij, bat’ku2393, nie pój­dzie­my!” — od­po­wia­da­li po­nu­ro na je­go wy­bu­chy i na próż­no mu by­ło w na­pa­dach sza­leń­stwa sza­blą ich siec, z pi­sto­le­tów twa­rze osma­lać — nie chcie­li, nie po­szli.




Rzekł­byś: zie­mia usu­wa­ła się spod nóg ata­ma­na, bo nie tu jesz­cze był ko­niec je­go nie­szczęść. Bo­jąc się dla praw­do­po­dob­nej po­go­ni ucho­dzić wprost na po­łu­dnie i są­dząc, że mo­że Krzy­wo­nos już ob­lę­że­nia za­nie­chał, rzu­cił się sam ku wscho­do­wi i tra­fił na od­dział pa­na Pod­bi­pię­ty. Ale czuj­ny jak żu­raw pan Lon­gi­nus nie dał się zejść, pierw­szy ude­rzył na wa­taż­kę, roz­bił go tym ła­twiej, że mo­łoj­cy bić się nie chcie­li, i po­dał w rę­ce pa­nu Skrze­tu­skie­mu, a ten go naj­po­tęż­niej roz­gro­mił, tak że Bo­hun po dłu­gim błą­dze­niu w ste­pach w kil­ka­na­ście za­le­d­wie ko­ni, bez sła­wy, bez mo­łoj­ców, bez zdo­by­czy i bez ję­zy­ków do­tarł na­resz­cie do Krzy­wo­no­sa.




Lecz dzi­ki Krzy­wo­nos, tak strasz­ny zwy­kle dla pod­wład­nych, któ­rym nie do­pi­sa­ło szczę­ście, tym ra­zem nie roz­gnie­wał się wca­le. Wie­dział z wła­sne­go do­świad­cze­nia, co to spra­wa z Je­re­mim, więc przy­ho­łu­bił2394 jesz­cze Bo­hu­na, po­cie­szał i uspo­ka­jał, a gdy wa­taż­ka za­padł na złą go­rącz­kę, ka­zał go strzec i le­czyć, i pil­no­wać jak oka w gło­wie.




Tym­cza­sem czte­rej ksią­żę­cy ry­ce­rze, na­peł­niw­szy kraj gro­zą i prze­stra­chem, sta­nę­li szczę­śli­wie z po­wro­tem w Jar­mo­liń­cach2395, gdzie za­trzy­ma­li się na dni kil­ka, by lu­dziom i ko­niom dać od­po­czy­nek. Tam gdy sta­nę­li w jed­nej kwa­te­rze, zda­wał ko­lej­no każ­dy pa­nu Skrze­tu­skie­mu spra­wę z te­go, co go spo­tka­ło i cze­go do­ko­nał, po czym za­sie­dli przy gą­sior­ku, aby w przy­ja­ciel­skim opo­wia­da­niu ulżyć ser­com i dać fol­gę wza­jem­nej cie­ka­wo­ści.




Ale wów­czas pan Za­gło­ba ma­ło ko­mu po­zwo­lił przyjść do sło­wa. Nie chciał słu­chać, pra­gnął, by je­go tyl­ko słu­cha­no; ja­koż po­ka­za­ło się, że naj­wię­cej miał do opo­wia­da­nia.




— Mo­ści pa­no­wie! — mó­wił — po­pa­dłem w nie­wo­lę — praw­da jest! — ale for­tu­na ko­łem się to­czy. Bo­hun ca­łe ży­cie bi­jał, a my dziś je­go po­bi­li. Tak to, tak! zwy­czaj­nie na woj­nie! Dziś ty gar­bu­jesz, ju­tro cie­bie gar­bu­ją. Ale Bo­hu­na za to Bóg ska­rał, iż nas, śpią­cych smacz­no snem spra­wie­dli­we­go, na­padł i w tak be­zec­ny spo­sób roz­bu­dził. Ho, ho! my­ślał, że mnie swo­im plu­ga­wym ję­zy­kiem prze­stra­szy, a tu mó­wię wa­ściom, ja­kem go przy­ci­snął, tak za­raz stra­cił fan­ta­zję, zmie­szał się i wy­ga­dał to, cze­go nie chciał. Co tu dłu­go mó­wić? Że­bym w nie­wo­lę nie wpadł, nie by­li­by­śmy mu obaj z pa­nem Mi­cha­łem klę­ski za­da­li; mó­wię: obaj, bo że w tym ter­mi­nie ma­gna pars fui, nie prze­sta­nę twier­dzić do śmier­ci. Tak mi Bo­że daj zdro­wie! Słu­chaj­cie da­lej mo­ich ra­cji: że­by­śmy go z pa­nem Mi­cha­łem nie po­bi­li, nie był­by mu pod­bił pięt pan Pod­bi­pię­ta, da­lej pan Skrze­tu­ski, a na ko­niec, że­by­śmy go nie roz­gro­mi­li, był­by on nas roz­gro­mił — co że się nie sta­ło, kto przy­czy­ną?




— A z wa­ścią to jak z lisz­ką2396 — rze­cze pan Lon­gi­nus — tu ogo­nem mach­niesz, tam się umkniesz, a za­wsze się wy­krę­cisz.




— Głu­pi ogar, co za ogo­nem bie­ży, bo i nie do­go­ni, i ni­cze­go po­czci­we­go się nie do­wą­cha, a w ostat­ku wiatr stra­ci. Ilu­żeś waść lu­dzi po­stra­dał2397?




— Ot, z dwu­na­stu wszyst­kie­go, a kil­ku ran­nych; już tam nie bar­dzo nas bi­li.




— A wasz­mość, pa­nie Mi­cha­le?




— Ze trzy­dzie­stu, bom na nie­przy­go­to­wa­nych ude­rzył.




— A wa­sze, pa­nie po­rucz­ni­ku?




— Ty­lu, ilu pan Lon­gi­nus.




— A ja dwóch. Po­wiedz­cież sa­mi: kto lep­szy wódz? Ot, co jest! Po có­że­śmy tu przy­je­cha­li? po służ­bie ksią­żę­cej, wie­ści o Krzy­wo­no­sie na­ła­pać; otóż po­wiem wasz­mo­ściom, że jam się pierw­szy o nim do­wie­dział i z naj­lep­szych ust, bo od Bo­hu­na, i wiem, że pod Ka­mień­cem stoi, ale ob­lę­że­nia my­śli za­nie­chać, bo go tchórz ob­le­ciał. To wiem de pu­bli­cis2398, ale wiem też jesz­cze i coś in­ne­go, od cze­go ra­dość wstą­pi wać­pań­stwu w ser­ca i o czym do­tąd nie mó­wi­łem dla­te­go, że chcia­łem, aby­śmy w ku­pie o tym ra­dzi­li; by­łem też do­tąd nie­zdrów, bo mnie fa­ty­gi oba­li­ły i od te­go zbó­jec­kie­go wią­za­nia w kij wnętrz­no­ści we mnie re­be­li­zo­wa­ły. My­śla­łem, że mnie krew za­le­je.




— Mów­że wasz­mość, na mi­łość bo­ską! — za­wo­łał Wo­ło­dy­jow­ski. — Za­li­żeś2399 co o na­szej nie­bo­dze sły­szał?




— Tak jest, niech jej Bóg bło­go­sła­wi — rzekł Za­gło­ba.




Pan Skrze­tu­ski pod­niósł się na ca­łą swą wy­so­kość i usiadł na­tych­miast — na­sta­ła ta­ka ci­sza, że sły­chać by­ło brzę­cze­nie ko­ma­rów na okien­ku, aż pan Za­gło­ba za­brał głos zno­wu:




— Ży­je ona, wiem to na pew­no, i jest w Bo­hu­no­wym rę­ku. Moi mo­ści pa­no­wie, strasz­ne to rę­ce, ale prze­cie Bóg nie po­zwo­lił, aby ją krzyw­da lub hań­ba spo­tka­ła. Moi mo­ści pa­no­wie, to mnie sam Bo­hun po­wia­dał, któ­ren by prę­dzej czym in­nym cheł­pić się go­tów.




— Jak to mo­że być? Jak to mo­że być? — py­tał go­rącz­ko­wo Skrze­tu­ski.




— Je­śli łżę, niech mnie pio­run za­pa­li! — od­rzekł po­waż­nie Za­gło­ba — bo to jest świę­ta rzecz. Słu­chaj­cie, co mnie Bo­hun mó­wił, gdy so­bie chciał drwić ze mnie, ni­mem go do ostat­ka splan­to­wał2400: „Có­żeś to my­ślał (pra­wi), żeś dla chło­pa ją do Ba­ru2401 przy­wiózł? Że to ja chłop (pra­wi), abym ją si­łą nie­wo­lił? Czy to mnie nie stać, by mnie w Ki­jo­wie w cer­kwi ślub da­li i czerń­cy2402 (po­wia­da) że­by mi śpie­wa­li, i że­by trzy­sta świec mi pa­li­li — mnie ata­ma­no­wi! het­ma­no­wi” — i no­ga­mi na­de mną tu­pał, i no­żem mi gro­ził, bo my­ślał, że mnie ustra­szy, alem mu po­wie­dział, że­by psy stra­szył.




Skrze­tu­ski już się opa­mię­tał, tyl­ko mu się mni­sza twarz roz­świe­ci­ła i gra­ła na niej na po­wrót oba­wa, na­dzie­ja, ra­dość i nie­pew­ność.




— Gdzie ona te­dy jest? Gdzie jest? — py­tał z po­śpie­chem. — Je­śliś się i te­go waść do­wie­dział, toś z nie­ba spadł.




— Te­go on mi nie mó­wił, ale mą­drej gło­wie dość dwie sło­wie. Uważ­cie wasz­mo­ścio­wie, że cią­gle drwił ze mnie, ni­mem go splan­to­wał, i tak zno­wu po­wia­da: „Na­przód, po­wia­da, do Krzy­wo­no­sa cię za­wio­dę, a po­tem na we­se­le bym cię pro­sił, ale te­raz woj­na, więc to jesz­cze nie­pręd­ko.” Uważ­cie wasz­mo­ścio­wie: jesz­cze nie­pręd­ko! — za­tem ma­my czas! Po wtó­re, uważ­cie tak­że: na­przód do Krzy­wo­no­sa, po­tem na we­se­le, więc żad­ną mia­rą nie ma jej u Krzy­wo­no­sa, ale gdzieś da­lej, gdzie woj­na nie do­szła.




— Zło­ty z wa­ści czło­wiek! — za­wo­łał Wo­ło­dy­jow­ski.




— My­śla­łem te­dy na­przód — mó­wił mi­le po­łech­ta­ny Za­gło­ba — że mo­że ją do Ki­jo­wa ode­słał, ale nie, bo mi rzekł, że na we­se­le do Ki­jo­wa z nią po­je­dzie; je­że­li te­dy po­je­dzie, to zna­czy, że jej tam nie ma. I za mą­dry on na to, by ją tam wo­zić, bo gdy­by się Chmiel­nic­ki ku Czer­wo­nej Ru­si po­su­nął, to Ki­jo­wa ła­two li­tew­skie woj­ska mo­gą do­stać.




— Praw­da! praw­da! — wy­krzyk­nął pan Lon­gi­nus. — Ot, jak mnie Bóg mi­ły! nie­je­den mógł­by się z wa­ścią na ro­zum po­mie­niać.




— Je­no ja bym się nie z każ­dym mie­niał od stra­chu, abym zaś bo­ćwi­ny2403 za­miast ro­zu­mu nie ku­pił, co by mi się mię­dzy Li­twą snad­nie2404 przy­tra­fić mo­gło.




— Już swo­je za­czy­na — rzekł Lon­gi­nus.




— Po­zwól­że waść skoń­czyć. Tak te­dy nie ma jej u Krzy­wo­no­sa ni w Ki­jo­wie, więc gdzie jest?




— W tym sęk!




— Je­śli waść się do­my­ślasz, to po­wiedz prę­dzej, bo mnie ogień pa­li! — krzyk­nął Skrze­tu­ski.




— Za Jam­po­lem! — rzekł Za­gło­ba i po­to­czył try­um­fal­nie swo­im zdro­wym okiem.




— Skąd waść wiesz? — py­tał Wo­ło­dy­jow­ski.




— Skąd wiem? Ot skąd: sie­dzia­łem w chle­wie, bo mnie w chle­wie ów zbój ka­zał za­mknąć — że­by go wie­prze za to ze­ćpa­ły! — a na­oko­ło ga­da­li ze so­bą Ko­za­cy. Przy­kła­dam te­dy ucho do ścia­ny i co sły­szę?... Je­den mó­wi: „Te­raz chy­ba za Jam­pol ata­man po­je­dzie” — a dru­gi na to: „Milcz, je­śli ci mło­da gło­wa mi­ła...” Szy­ję da­ję, że ona jest za Jam­po­lem.




— O! ja­ko Bóg na nie­bie! — za­krzyk­nął Wo­ło­dy­jow­ski.




— Na Dzi­kie Po­la prze­cie jej nie za­pro­wa­dził, więc we­dle mo­jej gło­wy, mu­siał ją ukryć gdzieś mię­dzy Jam­po­lem a Ja­hor­li­kiem2405. By­łem też raz w tam­tych stro­nach, gdy się kró­lew­scy i cha­no­wi sę­dzie2406 zjeż­dża­li, bo w Ja­hor­li­ku, jak wać­pań­stwu wia­do­mo, po­gra­nicz­ne spra­wy się są­dzą o za­bra­ne sta­da, któ­rych spraw ni­g­dy nie brak. Peł­no tam jest nad ca­łym Dnie­strem ja­rów i za­kry­tych miejsc, i róż­nych ko­my­szy, w któ­rych ży­ją w chu­to­rach2407 lu­dzie, co żad­nej zwierzch­no­ści nie zna­ją, miesz­ka­jąc w pu­sty­ni i bliź­nich nie wi­du­jąc. U ta­kich to dzi­kich pu­stel­ni­ków on pew­nie ją ukrył, bo mu tam by­ło i naj­bez­piecz­niej.




— Ba! ale jak się tam do­stać te­raz, gdyż dro­gę Krzy­wo­nos za­gra­dza — rze­cze pan Lon­gi­nus. — Jam­pol to też, jak sły­sza­łem, gniaz­do roz­bój­ni­cze.




Na to Skrze­tu­ski:




— Choć­bym i dzie­sięć ra­zy gar­dło miał stra­cić, bę­dę ją ra­to­wał. Pój­dę prze­bra­ny i bę­dę szu­kał — Bóg mnie po­mo­że — znaj­dę.




— Ja z to­bą, Ja­nie! — rze­cze pan Wo­ło­dy­jow­ski.




— I ja po dzia­dow­sk­ku z teo­r­ba­nem2408. Wie­rzaj­cie mi wasz­mo­ścio­wie, że naj­wię­cej mam mię­dzy wa­mi eks­pe­rien­cji2409, a że mnie teo­r­ban z ostat­kiem obrzydł, więc we­zmę du­dy.




— Toż i ja się na coś przy­dam, bra­ciasz­ki? — rzekł pan Lon­gi­nus.




— I pew­nie — od­po­wie­dział pan Za­gło­ba. — Jak bę­dzie nam trze­ba przez Dniestr się prze­brać2410, to wać­pan bę­dziesz nas prze­no­sił, ja­ko świę­ty Krzysz­tof.




— Dzię­ku­ję z du­szy wasz­mo­ściom — rzekł Skrze­tu­ski — i go­to­wość wa­szą chęt­nym przyj­mu­ję ser­cem. Nie masz to w prze­ciw­no­ściach nad przy­ja­ciół wier­nych, któ­rych, jak wi­dzę, nie po­zba­wi­ła mnie Opatrz­ność! Daj­że mnie, wiel­ki Bo­że, od­słu­żyć wasz­mo­ściom zdro­wiem i mie­niem!




— Wszy­scy my ja­ko je­den mąż! — wy­krzyk­nął Za­gło­ba. — Bóg zgo­dę po­chwa­la, i oba­czy­cie, iż fruk­ta2411 na­szych prac nie­dłu­go bę­dzie­my oglą­da­li.




— To już nie po­zo­sta­je mnie nic in­ne­go — mó­wił po chwi­li mil­cze­nia Skrze­tu­ski — jak cho­rą­giew­kę księ­ciu od­pro­wa­dzić i za­raz w kom­pa­nii ru­szyć. Pój­dziem Dnie­strem, hen, na Jam­pol aż do Ja­hor­li­ka, i wszę­dzie bę­dzie­my szu­ka­li. A gdy, jak mam na­dzie­ję, Chmiel­nic­ki już mu­si być znie­sio­ny lub nim doj­dzie­my do księ­cia, znie­sio­ny bę­dzie, prze­to2412 i służ­ba pu­blicz­na nie sta­je nam na prze­szko­dzie. Pew­nie cho­rą­gwie ru­szą na Ukra­inę, by bun­tu do­ga­sić, ale się tam już bez nas obej­dzie.




— A po­cze­kaj­cie wasz­mo­ścio­wie — rze­cze Wo­ło­dy­jow­ski — pew­nie po Chmiel­nic­kim na Krzy­wo­no­sa przyj­dzie ko­lej, mo­że więc ra­zem z cho­rą­gwia­mi ku Jam­po­lo­wi ru­szy­my.




— Nie, nam tam trze­ba być pier­wej — od­parł Za­gło­ba — ale naj­pier­wej od­pro­wa­dzić cho­rą­gwie, by mieć wol­ne rę­ce. Spo­dzie­wam się też, że ksią­żę bę­dzie z nas con­ten­tus2413.




— Szcze­gól­niej z wać­pa­na.




— Tak jest, bo mu naj­lep­sze wie­ści przy­wo­żę. Wie­rzaj mi wać­pan, iż na­gro­dy się spo­dzie­wam.




— Więc te­dy w dro­gę?




— Do ju­tra mu­si­my spo­cząć — rzekł Wo­ło­dy­jow­ski. — Zresz­tą niech Skrze­tu­ski roz­ka­zu­je: on tu wo­dzem; ale ja prze­strze­gam, iż je­śli dziś ru­szy­my, ko­nie mnie wszyst­kie po­pa­da­ją.




— Wiem, że to jest nie­po­do­bień­stwo — rze­cze Skrze­tu­ski — ale my­ślę, iż po do­brych ob­ro­kach2414 ju­tro mo­że­my.




Ja­koż na­za­jutrz ru­szo­no. We­dle or­dy­nan­sów2415 ksią­żę­cych mie­li się wró­cić do Zba­ra­ża2416 i tam cze­kać dal­szych roz­ka­zów. Szli więc na Kuź­min, w bok od Felsz­ty­na ku Wo­ło­czy­skom, skąd na Chle­ba­nów­kę wiódł sta­ry go­ści­niec do Zba­ra­ża. Dro­gę mie­li przy­krą, bo pa­da­ły desz­cze, ale spo­koj­ną, i tyl­ko pan Lon­gi­nus, idą­cy w sto ko­ni na­przód, roz­gro­mił kil­ka kup swa­wol­nych2417, któ­re się na ty­łach wojsk re­gi­men­tar­skich ze­bra­ły. Do­pie­ro w Wo­ło­czy­skach za­trzy­ma­li się znów na noc­ny wy­po­czy­nek.




Ale za­le­d­wie za­snę­li snem smacz­nym po dłu­giej dro­dze, zbu­dził ich alarm i stra­że da­ły znać, że ja­kiś kon­ny od­dział się zbli­ża. Wnet jed­nak przy­szła wieść, że to Wier­szuł­ło­wa ta­tar­ska cho­rą­giew, za­tem swoi. Za­gło­ba, pan Lon­gi­nus i ma­ły Wo­ło­dy­jow­ski na­tych­miast ze­bra­li się w izbie Skrze­tu­skie­go, a w ślad za ni­mi wpadł jak wi­cher ofi­cer spod lek­kie­go zna­ku, zzia­ja­ny, ca­ły po­kry­ty bło­tem, na któ­re­go spoj­rzaw­szy Skrze­tu­ski wy­krzyk­nął:




— Wier­szułł!




— Jam... jest! — mó­wił przy­by­ły nie mo­gąc od­de­chu zła­pać.




— Od księ­cia?




— Tak!... O tchu! tchu!...




— Ja­kie wie­ści? Już po Chmiel­nic­kim?




— Już... po... Rze­czy­po­spo­li­tej!...




— Na ra­ny Chry­stu­sa! co waść ga­dasz? Klę­ska?




— Klę­ska, hań­ba, sro­mo­ta!... bez bi­twy... Po­płoch!... O! o!




— Uszom się nie chce wie­rzyć. Mów­że! mów, na Bo­ga ży­we­go!... Re­gi­men­ta­rze?...




— Ucie­kli.




— Gdzie nasz ksią­żę?




— Ucho­dzi... bez woj­ska... Ja tu od księ­cia... roz­kaz... do Lwo­wa na­tych­miast... idą za na­mi!




— Kto? Wier­szułł, Wier­szułł! Opa­mię­taj się, czło­wie­ku! Kto?




— Chmiel­nic­ki, Ta­ta­rzy.




— W imię Oj­ca i Sy­na, i Du­cha Świę­te­go! — za­wo­łał Za­gło­ba. — Zie­mia się roz­stę­pu­je.




Ale Skrze­tu­ski zro­zu­miał już, o co cho­dzi.




— Na po­tem py­ta­nia — rzekł — te­raz na koń!




— Na koń, na koń!




Ko­py­ta ko­ni pod Wier­szuł­ło­wy­mi Ta­ta­ra­mi szczę­ka­ły już przed okna­mi; miesz­kań­cy, zbu­dze­ni na­dej­ściem woj­ska, wy­cho­dzi­li z do­mów z la­tar­ka­mi i po­chod­nia­mi w rę­ku. Wieść prze­le­cia­ła ca­łe mia­sto jak bły­ska­wi­ca. Wnet ude­rzo­no we dzwo­ny na trwo­gę. Ci­che przed chwi­lą mia­stecz­ko na­peł­ni­ło się zgieł­kiem, tę­ten­tem ko­ni, okrzy­ka­mi ko­men­dy i wrza­skiem ży­dow­skim. Miesz­kań­cy chcie­li ucho­dzić wraz z woj­skiem, za­przę­ga­no wo­zy, ła­do­wa­no na nie dzie­ci, żo­ny, pie­rzy­ny; bur­mistrz na cze­le kil­ku miesz­czan przy­szedł bła­gać Skrze­tu­skie­go, by nie od­jeż­dżał na­przód i od­pro­wa­dził miesz­kań­ców cho­ciaż do Tar­no­po­la2418, ale pan Skrze­tu­ski i słu­chać go nie chciał, ma­jąc wy­raź­ny roz­kaz co tchu ru­szać do Lwo­wa.




Ru­szy­li te­dy i do­pie­ro w dro­dze Wier­szułł, ochło­nąw­szy, opo­wia­dał, jak i co się sta­ło.




— Jak Rzecz­po­spo­li­ta Rzecz­po­spo­li­tą — mó­wił — ni­g­dy nie po­nio­sła ta­kiej klę­ski. Nic Ce­co­ra2419, nic Żół­te Wo­dy2420, nic Kor­suń2421!




A Skrze­tu­ski, Wo­ło­dy­jow­ski, pan Lon­gi­nus Pod­bi­pię­ta aż na kar­ki ko­niom się kła­dli, to się za gło­wy bra­li, to rę­ce ku nie­bu pod­no­si­li.




— Rzecz ludz­ką wia­rę prze­cho­dzi! — mó­wi­li. — Gdzież był ksią­żę?




— Opusz­czo­ny, od wszyst­kie­go umyśl­nie usu­nię­ty, swo­ją na­wet dy­wi­zją nie wła­dał.




— Kto miał ko­men­dę?




— Nikt i wszy­scy. Daw­no słu­żę, na woj­nie zę­by zja­dłem, jesz­czem ta­kich wojsk i ta­kich wo­dzów nie wi­dział.




Za­gło­ba, któ­ry nie miał wiel­kie­go afek­tu dla Wier­szuł­ła i ma­ło go znał, po­czął gło­wą krę­cić i cmo­kać — na ko­niec rzekł:




— Mój mo­ści pa­nie! czy­li się wać­pa­nu w oczach tyl­ko nie po­mie­sza­ło lub czyś czę­ścio­wej po­raż­ki za ogól­ną klę­skę nie po­czy­tał, bo to, co po­wia­dasz, cał­kiem ima­gi­na­cję prze­cho­dzi.




— Że prze­cho­dzi, przy­zna­ję, i po­wiem wię­cej wa­ści, że szy­ję bym so­bie dał z ra­do­ścią uciąć, gdy­by ja­kim cu­dem po­ka­za­ło się, iż się my­lę.




— Bo ja­kim­żeś waść spo­so­bem pierw­szy po klę­sce w Wo­ło­czy­skach sta­nął? Prze­cież nie chcę przy­pu­ścić, że­byś pierw­szy dał dra­ła2422? Gdzież są te­dy woj­ska? Któ­rę­dy ucie­ka­ją? Co się z ni­mi sta­ło? Dla­cze­go ucie­ka­ją­cy nie uprze­dzi­li wać­pa­na? Na wszyst­kie owe kwe­stie na próż­no szu­kam re­spon­su2423!




Wier­szułł w każ­dym in­nym cza­sie nie był­by pu­ścił pła­zem ta­kich py­tań, ale w tej chwi­li nie mógł my­śleć o ni­czym wię­cej, jak o klę­sce, więc od­rzekł tyl­ko:




— Jam pierw­szy sta­nął w Wo­ło­czy­skach, gdyż in­ni ucho­dzą na Oży­gow­ce; a mnie ksią­żę umyśl­nie pchnął w stro­nę, gdzie się wać­pa­nów spo­dzie­wał, aby was na­wał­ni­ca nie ogar­nę­ła, gdy­by­ście się za póź­no do­wie­dzie­li; a po wtó­re dla­te­go, że pięć­set ko­ni, któ­re ma­cie, to te­raz nie­ma­ła dla nie­go po­cie­cha, bo dy­wi­zja w więk­szej czę­ści wy­gi­nę­ła lub roz­pro­szo­na.




— Dziw­ne to rze­czy! — mruk­nął Za­gło­ba.




— Strach po­my­śleć, de­spe­ra­cja ogar­nia, ser­ce się kra­je, łzy pły­ną! — mó­wił ła­miąc rę­ce Wo­ło­dy­jow­ski. — Oj­czy­zna zgu­bio­na, nie­sła­wa po śmier­ci, ta­kie woj­ska roz­pro­szo­ne!... za­tra­co­ne! Nie mo­że być ina­czej, tyl­ko ko­niec świa­ta i sąd osta­tecz­ny się zbli­ża!




— Nie prze­ry­waj­cie mu — rzekł Skrze­tu­ski — po­zwól­cie, aby wszyst­ko opo­wie­dział.




Wier­szułł za­milkł, jak­by si­ły zbie­rał; przez chwi­lę sły­chać by­ło tyl­ko plu­ska­nie ko­pyt w bło­cie, bo deszcz pa­dał. Noc by­ła jesz­cze głę­bo­ka i ciem­na bar­dzo, bo chmur­na, a w tych ciem­no­ściach, w tym dżdżu dziw­nie zło­wro­go brzmia­ły sło­wa Wier­szuł­ła, któ­ry tak mó­wić po­czął:




— Gdy­bym się nie spo­dzie­wał, że w bo­ju po­le­gnę, to bym chy­ba ro­zum utra­cił. Mó­wi­li­ście wasz­mo­ścio­wie o są­dzie osta­tecz­nym — i ja tak mnie­mam, że wpręd­ce on już na­stą­pi — gdyż wszyst­ko się roz­przę­ga, złość bie­rze gó­rę nad cno­tą i an­ty­chryst już cho­dzi po świe­cie. Wy­ście nie pa­trzy­li na to, co się sta­ło — ale je­śli na­wet re­la­cji o tym znieść nie mo­że­cie, cóż ja, któ­rym klę­skę i nie­zmier­ną hań­bę wła­sny­mi oczy­ma oglą­dał! Bóg nam dał szczę­śli­wy po­czą­tek w tej woj­nie. Nasz ksią­żę, otrzy­maw­szy pod Czoł­hań­skim Ka­mie­niem spra­wie­dli­wość z pa­na Łasz­cza2424, resz­tę pu­ścił w nie­pa­mięć i po­go­dził się z księ­ciem Do­mi­ni­kiem2425. Cie­szy­li­śmy się wszy­scy z tej kon­kor­dii2426 — ja­koż by­ło i bło­go­sła­wień­stwo bo­że. Ksią­żę po­wtór­nie po­gro­mił pod Kon­stan­ty­no­wem2427 i sa­mo mia­sto wziął, bo je nie­przy­ja­ciel po pierw­szym sztur­mie opu­ścił. Po czym ru­szy­li­śmy pod Pi­ław­ce2428, choć ksią­żę nie ra­dził tam cho­dzić. Ale za­raz w dro­dze po­ka­za­ły się prze­ciw nie­mu roz­ma­ite ma­chi­na­cje, nie­chę­ci, za­wi­ści i jaw­ne kno­wa­nia. Nie słu­cha­no go na ra­dach, nie zwa­ża­no na to, co mó­wił, a przede wszyst­kim usi­ło­wa­no roz­dzie­lić na­szą dy­wi­zję, aby jej ksią­żę w rę­ku ca­łej nie miał. Gdy­by się sprze­ci­wił, zwa­lo­no by na nie­go klę­skę, więc mil­czał, cier­piał, zno­sił. Zo­sta­ły te­dy lek­kie zna­ki z roz­ka­zu ge­ne­rał-re­gi­men­ta­rza w Kon­stan­ty­no­wie wraz z Wurc­lem, z ar­ma­ta­mi i z obe­rsz­te­rem Mach­nic­kim; odłą­czo­no pa­na oboź­ne­go li­tew­skie­go Osiń­skie­go i pułk Ko­ryc­kie­go, tak że przy księ­ciu zo­sta­ła tyl­ko hu­sa­ria pod Za­ćwi­li­chow­skim, dwa re­gi­men­ty dra­go­nów2429 — i ja z czę­ścią mo­jej cho­rą­gwi. Wszyst­kie­go nie by­ło nad dwa ty­sią­ce lu­dzi. A wte­dy już go lek­ce­wa­żo­no i sam sły­sza­łem, jak mó­wi­li klien­ci2430 księ­cia Do­mi­ni­ka: „Już te­raz nie po­wie­dzą po wik­to­rii, że za spra­wą sa­me­go Wi­śnio­wiec­kie­go przy­szła.” I gło­śno opo­wia­da­li, że gdy­by tak nie­zmier­na sła­wa po­kry­ła księ­cia, to by i na elek­cji je­go kan­dy­dat, kró­le­wicz Ka­rol2431, się utrzy­mał, a oni chcą Ka­zi­mie­rza2432. Za­ra­zi­li fak­cja­mi2433 ca­łe woj­ska tak, że po­czę­ły się dys­kur­sa2434 w ko­łach jak­by na sej­mie, wy­sy­ła­nie de­le­ga­tów — i o wszyst­kim tam my­śla­no prócz o bi­twie, tak jak­by nie­przy­ja­ciel był już po­gro­mion. A owóż, gdy­bym za­czął opo­wia­dać wasz­mo­ściom o tych ucztach, o tych wi­wa­tach, o tym prze­py­chu, wia­ry bym w wa­szych uszach nie zna­lazł. Ni­czym by­ły huf­ce Pyr­ru­so­we2435 przy onych woj­skach, ca­łych od zło­ta, klej­no­tów i stru­sich piór. A toż dwie­ście ty­się­cy sług i ćmy2436 wo­zów szły za na­mi, ko­nie pa­da­ły pod cię­ża­rem zło­to­gło­wiów2437 i je­dwab­nych na­mio­tów, wo­zy ła­ma­ły się pod kre­den­sa­mi2438. My­ślał­by kto, że na za­wo­jo­wa­nie świa­ta ca­łe­go idzie­my. Szlach­ta z po­spo­li­te­go ru­sze­nia po ca­łych dniach i no­cach trza­ska­ła ba­to­ga­mi: „Ot (mó­wi­li), czym cha­mów uspo­ko­imy, sza­bli nie do­by­wa­jąc.” A my, sta­rzy żoł­nie­rze, przy­wy­kli bić się, nie roz­pra­wiać, ju­że­śmy na wi­dok onej py­chy nie­sły­cha­nej prze­czu­wa­li coś złe­go. Do­pie­roż za­czę­ły się tu­mul­ty prze­ciw pa­nu Ki­sie­lo­wi2439, że zdraj­ca, i za nim, że za­cny se­na­tor. Sie­ka­no się sza­bla­mi po pi­ja­ne­mu. Straż­ni­ków obo­zo­wych nie by­ło. Nikt ła­du nie prze­strze­gał, nikt do­wódz­twa nie spra­wo­wał, każ­den ro­bił, co chciał, szedł, gdzie mu by­ło le­piej, sta­wał, gdzie mu się zda­wa­ło, cze­ladź wznie­ca­ła ha­ła­sy — o Bo­że mi­ło­sier­ny! toż to był ku­lig, nie wy­pra­wa wo­jen­na, ku­lig, na któ­rym sa­lu­tem Re­ipu­bli­cae2440 prze­tań­co­wa­no, prze­pi­to, prze­je­dzo­no i prze­fry­mar­czo­no2441 w ostat­ku!




— Jesz­cze my ży­je­my! — rzekł Wo­ło­dy­jow­ski.




— I Bóg jest w nie­bie! — do­dał Skrze­tu­ski.




Na­sta­ła znów chwi­la mil­cze­nia, po czym Wier­szułł mó­wił da­lej:




— Zgi­nie­my to­ta­li­ter2442, chy­ba że Bóg cud uczy­ni, za grze­chy nas chło­stać prze­sta­nie i nie za­słu­żo­ne mi­ło­sier­dzie oka­że. Chwi­la­mi ja sam nie wie­rzę te­mu, com na wła­sne oczy oglą­dał, i zda­je mi się, że mnie zmo­ra we śnie du­si­ła...




— Po­wia­daj wać­pan da­lej — rzekł Za­gło­ba — przy­szli­ście te­dy pod Pi­ław­ce i co?




— I sta­li­śmy. O czym tam re­gi­men­ta­rze ra­dzi­li, nie wiem; na są­dzie osta­tecz­nym za to od­po­wie­dzą, bo gdy­by od ra­zu na Chmiel­nic­kie­go ude­rzy­li, był­by znie­sio­ny i roz­bi­ty, jak Bóg w nie­bie, mi­mo nie­ła­du, nie­sfor­no­ści i tu­mul­tów, i bra­ku wo­dza. Już tam po­płoch był mię­dzy czer­nią, już ra­dzo­no, jak by Chmiel­nic­kie­go i star­szy­znę wy­dać, a on sam uciecz­kę za­mie­rzał. Ksią­żę nasz od na­mio­tu do na­mio­tu jeź­dził, pro­sił, bła­gał, gro­ził: „Uderz­my, nim Ta­ta­ry na­dej­dą, uderz­my!” — i wło­sy z gło­wy wy­ry­wał — a tam się je­den na dru­gie­go oglą­dał — i nic, i nic! Pi­li, sej­mi­ko­wa­li... Przy­szły słu­chy, że Ta­ta­ry idą — chan w dwie­ście ty­się­cy ko­ni2443 — oni ra­dzi­li i ra­dzi­li. Ksią­żę za­mknął się w na­mio­cie, bo go cał­kiem spo­st­po­no­wa­li. W woj­sku po­czę­to mó­wić, że kanc­lerz za­ka­zał księ­ciu Do­mi­ni­ko­wi bi­twy sta­czać, że się ukła­dy to­czą — wsz­czął się jesz­cze więk­szy nie­ład. Na ko­niec Ta­ta­rzy przy­szli, ale Bóg nam po­szczę­ścił pierw­sze­go dnia, po­ty­kał się ksią­żę i pan Osiń­ski, i pan Łaszcz2444 sta­wał bar­dzo do­brze — spę­dzi­li or­dę z po­la, wy­sie­kli znacz­nie — a po­tem...




Tu głos Wier­szuł­ło­wi za­marł w pier­si.




— A po­tem? — py­tał pan Za­gło­ba.




— Przy­szła noc strasz­na, nie­po­ję­ta. Pa­mię­tam, stra­żo­wa­łem z my­mi ludź­mi we­dle rze­ki, gdy na­raz sły­szę, aż w obo­zie ko­zac­kim bi­ją z ar­mat jak na wi­wa­ty i sły­chać krzy­ki. Do­pie­roż przy­po­mnia­ło mi się, co wczo­raj mó­wio­no w obo­zie, że jesz­cze wszyst­ka po­tę­ga ta­tar­ska nie sta­nę­ła, tyl­ko Tu­haj-bej z czę­ścią. Po­my­śla­łem więc, kie­dy tam wi­wa­tu­ją, to już mu­siał i chan oso­bą swo­ją sta­nąć. Aż tu i w na­szym obo­zie za­czy­na się tu­mult. Sko­czy­łem sam z kil­ko­ma ludź­mi. — Co się sta­ło? — Krzyk­ną mi: „Re­gi­men­ta­rze uszli!” Ja do księ­cia Do­mi­ni­ka — nie ma go! Do pod­cza­sze­go — nie ma! Do cho­rą­że­go ko­ron­ne­go — nie ma! Je­zu Na­za­reń­ski!... Żoł­nie­rze la­ta­ją po maj­da­nie, krzyk, wrzask, zgiełk, głow­nia­mi świe­cą: gdzie re­gi­men­ta­rze? gdzie re­gi­men­ta­rze? A in­ni wo­ła­ją: „Ko­ni! ko­ni!” A in­ni: „Pa­no­wie bra­cia, ra­tuj­cie się! zdra­da! zdra­da!” Rę­ce do gó­ry pod­no­szą, twa­rze obłą­ka­ne, oczy wy­trzesz­czo­ne, tło­czą się, dep­czą, du­szą, sia­da­ją na koń, le­cą na oślep bez bro­ni. Do­pie­roż ci­skać heł­my, pan­ce­rze, broń, na­mio­ty! Aż tu je­dzie ksią­żę na cze­le hu­sa­rii w srebr­nej zbroi: sześć po­chod­ni ko­ło nie­go nio­są, a on stoi w strze­mio­nach i krzy­czy: „Mo­ści pa­no­wie, jam zo­stał, ku­pą do mnie!” Gdzie tam! nie sły­szą go, nie wi­dzą, le­cą na hu­sa­rię, mie­sza­ją ją, prze­wra­ca­ją lu­dzi i ko­nie, le­d­wie­śmy księ­cia sa­me­go ura­to­wa­li — po­tem po zdep­ta­nych ogni­skach, w ciem­no­ści, ni­by wez­bra­ny po­tok, ni­by rze­ka, wszyst­ko woj­sko w dzi­kim po­pło­chu wy­pa­da z obo­zu, roz­pra­sza się, gi­nie, ucie­ka... Nie masz już wojsk, nie masz wo­dzów, nie masz Rze­czy­po­spo­li­tej... jest tyl­ko hań­ba nie zmy­ta i no­ga ko­zac­ka na szyi...




Tu pan Wier­szułł ję­czeć po­czął i ko­nia tar­gać, bo go szał roz­pa­czy ogar­nął; ten szał udzie­lił się in­nym i je­cha­li wśród owe­go dżdżu i no­cy jak obłą­ka­ni.




Je­cha­li dłu­go. Pierw­szy Za­gło­ba prze­mó­wił:




— Bez bi­twy — o szel­my! o ta­kie sy­ny! Pa­mię­ta­cie, jak wspa­nia­łą po­stać w Zba­ra­żu czy­ni­li? Jak so­bie zjeść Chmiel­nic­kie­go bez pie­przu i so­li obie­cy­wa­li? O szel­my!




— Gdzie tam! — krzyk­nął Wier­szułł — ucie­kli po pierw­szej bi­twie wy­gra­nej nad Ta­ta­ry i czer­nią, po bi­twie, w któ­rej na­wet po­spo­li­te ru­sze­nie2445 ja­ko lwy wal­czy­ło.




— Jest w tym pa­lec bo­ży — rzekł Skrze­tu­ski — ale jest i ja­ko­waś ta­jem­ni­ca, któ­ra wy­ja­śnić się mu­si...




— Bo gdy­by woj­sko pierz­chło, to się na świe­cie zda­rza — rzekł Wo­ło­dy­jow­ski — ale tu wo­dze pierw­si obóz opu­ści­li, jak­by chcąc umyśl­nie nie­przy­ja­cie­lo­wi wik­to­rię uła­twić i woj­sko na rzeź wy­dać.




— Tak jest! tak jest! — rze­cze Wier­szułł. — Mó­wią też, że to umyśl­nie uczy­ni­li.




— Umyśl­nie? Na ra­ny bo­skie, to nie mo­że być!...




— Mó­wią, że umyśl­nie — a dla­cze­go? Kto doj­dzie! Kto zgad­nie!




— Że­by ich gro­by przy­tłu­kły, że­by ich ro­dy wy­gi­nę­ły, a je­no pa­mięć nie­sław­na po nich zo­sta­ła! — rzekł Za­gło­ba.




— Amen! — rzekł Skrze­tu­ski.




— Amen! — rzekł Wo­ło­dy­jow­ski.




— Amen! — po­wtó­rzył pan Lon­gi­nus.




— Je­den jest czło­wiek, któ­ren mo­że oj­czy­znę jesz­cze ra­to­wać, je­śli mu bu­ła­wę i resz­tę sił Rze­czy­po­spo­li­tej od­da­dzą, je­den jest, bo o in­nym już ani woj­sko, ani szlach­ta nie bę­dzie chcia­ła sły­szeć.




— Ksią­żę! — rzekł Skrze­tu­ski.




— Tak jest.




— Przy nim bę­dziem stać, przy nim zgi­nie­my. Niech ży­je Je­re­mi Wi­śnio­wiec­ki! — wy­krzyk­nął Za­gło­ba.




— Niech ży­je! — po­wtó­rzy­ło kil­ka­dzie­siąt nie­pew­nych gło­sów, ale okrzyk za­marł za­raz, bo w chwi­li, gdy zie­mia roz­stę­po­wa­ła się pod no­ga­mi, a nie­bo zda­wa­ło się wa­lić na gło­wy, nie był czas na okrzy­ki i wi­wa­ty.




Tym­cza­sem po­czę­ło świ­tać i w od­da­le­niu uka­za­ły się mu­ry Tar­no­po­la.












  
    Roz­dział IX





Pierw­si roz­bit­ko­wie spod Pi­ła­wiec2446 do­tar­li do Lwo­wa świ­ta­niem dnia 26 wrze­śnia i rów­no z otwar­ciem bram miej­skich strasz­na wieść pio­ru­nem roz­le­cia­ła się po ca­łym mie­ście, wzbu­dziw­szy nie­do­wie­rza­nie w jed­nych, po­płoch w dru­gich, w in­nych zaś roz­pacz­li­wą chęć obro­ny. Pan Skrze­tu­ski ze swym od­dzia­łem przy­był w dwa dni póź­niej, gdy już ca­ły gród był za­pcha­ny ucie­ka­ją­cym żoł­nier­stwem, szlach­tą i uzbro­jo­nym miesz­czań­stwem. My­śla­no już o obro­nie, gdyż la­da chwi­la spo­dzie­wa­no się Ta­ta­rów, ale nie wie­dzia­no jesz­cze, kto sta­nie na cze­le i jak się do dzie­ła weź­mie, dla­te­go wszę­dy pa­no­wał bez­ład i po­płoch. Nie­któ­rzy ucie­ka­li z mia­sta, wy­wo­żąc ro­dzi­ny i mie­nie, oko­licz­ni zaś miesz­kań­cy szu­ka­li w nim schro­nie­nia; wy­jeż­dża­ją­cy i wjeż­dża­ją­cy za­wa­la­li uli­ce i wznie­ca­li tu­mul­ty2447 o prze­jazd; wszę­dy by­ło peł­no wo­zów, pak, tłu­mo­ków i ko­ni, żoł­nie­rzy spod naj­roz­ma­it­szych zna­ków; na wszyst­kich twa­rzach czy­ta­łeś nie­pew­ność, go­rącz­ko­we ocze­ki­wa­nie, roz­pacz lub re­zy­gna­cję. Co chwi­la prze­strach jak wir po­wietrz­ny zry­wał się nie­spo­dzia­nie; roz­le­ga­ły się krzy­ki: „Ja­dą! Ja­dą!” — i tłu­my po­ru­sza­ły się jak fa­la; cza­sem bie­gły na oślep przed sie­bie, ra­żo­ne sza­leń­stwem trwo­gi, do­pó­ki nie po­ka­za­ło się, że to nad­jeż­dża no­wy ja­kiś od­dział roz­bit­ków.




A od­dzia­łów tych ku­pi­ło2448 się co­raz to wię­cej — ale jak­że ża­ło­sny wi­dok przed­sta­wia­li ci żoł­nie­rze, któ­rzy jesz­cze nie­daw­no w zło­cie i pió­rach szli ze śpie­wa­niem na ustach a du­mą w oczach na oną wy­pra­wę prze­ciw chłop­stwu! Dziś ob­dar­ci, wy­gło­dze­ni, znędz­nia­li, po­kry­ci bło­tem, na wy­nisz­czo­nych ko­niach, z hań­bą w twa­rzach, po­dob­niej­si do że­bra­ków niż do ry­ce­rzy, li­tość by tyl­ko wzbu­dzać mo­gli, gdy­by był czas na li­tość w tym mie­ście, na któ­re­go mu­ry wnet mo­gła zwa­lić się ca­ła po­tę­ga wro­ga. I każ­den2449 z tych po­hań­bio­nych ry­ce­rzy tym je­dy­nie się po­cie­szał, że tak wie­lu, że ty­le ty­się­cy miał to­wa­rzy­szów2450 wsty­du; wszy­scy kry­li się w pierw­szej go­dzi­nie, by na­stęp­nie ochło­nąw­szy roz­wo­dzić skar­gi, na­rze­ka­nia, rzu­cać prze­kleń­stwa i groź­by, włó­czyć się po uli­cach, pić po szyn­kow­niach i po­więk­szać tyl­ko nie­ład i trwo­gę.




Każ­dy bo­wiem po­wta­rzał: „Ta­ta­rzy tuż-tuż!” Jed­ni wi­dzie­li po­żo­gi za so­bą, in­ni klę­li się na wszyst­kie świę­to­ści, iż przy­szło im już od­ci­nać się za­go­nom. Gro­ma­dy ota­cza­ją­ce żoł­nie­rzy słu­cha­ły z na­tę­że­niem tych wie­ści. Da­chy i wie­że ko­ścio­łów usia­ne by­ły ty­sią­ca­mi cie­ka­wych; dzwo­ny bi­ły la­rum2451, a tłu­my nie­wiast i dzie­ci du­si­ły się po ko­ścio­łach, w któ­rych wśród świec ja­rzą­cych błysz­czał Prze­naj­święt­szy Sa­kra­ment.




Pan Skrze­tu­ski prze­ci­skał się z wol­na od Bra­my Ha­lic­kiej ze swo­im od­dzia­łem przez zbi­te ma­sy ko­ni, wo­zów, żoł­nie­rzy, przez ce­chy miesz­czań­skie sto­ją­ce pod swy­mi ban­de­ria­mi2452 i przez po­spól­stwo, któ­re ze zdzi­wie­niem spo­glą­da­ło na ową cho­rą­giew wcho­dzą­cą nie w roz­syp­ce, ale w szy­ku bo­jo­wym do mia­sta. Po­czę­to krzy­czeć, że po­moc nad­cho­dzi, i znów ni­czym nie­uspra­wie­dli­wio­na ra­dość ogar­nę­ła tłusz­czę, któ­ra ję­ła się ci­snąć i chwy­tać za strze­mio­na pa­na Skrze­tu­skie­go. Zbie­gli się też i żoł­nie­rze wo­ła­jąc: „To wi­śnio­wiec­czy­cy! Niech ży­je ksią­żę Je­re­mi!” Tłok zro­bił się tak wiel­ki, że cho­rą­giew za­le­d­wie no­ga za no­gą mo­gła się po­su­wać.




Na ko­niec na­prze­ciw uka­zał się od­dział dra­go­nów z ofi­ce­rem na cze­le. Żoł­nie­rze roz­gar­nia­li tłu­my, ofi­cer zaś krzy­czał: „Z dro­gi! Z dro­gi!” — i pła­zo­wał tych, któ­rzy mu nie ustę­po­wa­li dość ry­chło.




Skrze­tu­ski po­znał Kusz­la.




Mło­dy ofi­cer po­wi­tał ser­decz­nie zna­jo­mych.




— Co to za cza­sy! Co to za cza­sy! — rzekł.




— Gdzie ksią­żę? — py­tał Skrze­tu­ski.




— Umo­rzył­byś go fra­sun­kiem, gdy­byś dłu­żej nie przy­jeż­dżał. Bar­dzo się tu za to­bą i two­imi ludź­mi oglą­dał. Jest te­raz u Ber­nar­dy­nów; mnie wy­sła­no za po­rząd­kiem w mie­ście, ale już Gro­zwa­jer tym się za­jął. Po­ja­dę z to­bą do ko­ścio­ła. Tam się ra­da od­by­wa.




— W ko­ście­le?




— Tak jest. Bę­dą księ­ciu bu­ła­wę ofia­ro­wać, bo żoł­nie­rze oświad­cza­ją, że pod in­nym wo­dzem nie chcą bro­nić mia­sta.




— Jedź­my! Mnie też pil­no do księ­cia.




Po­łą­czo­ne od­dzia­ły ru­szy­ły. Po dro­dze Skrze­tu­ski wy­py­ty­wał się o wszyst­ko, co dzia­ło się we Lwo­wie, i czy­li obro­na już po­sta­no­wio­na.




— Wła­śnie te­raz się spra­wa wa­ży — rze­cze Ku­szel. — Miesz­cza­nie chcą się bro­nić. Co za cza­sy! Lu­dzie nik­czem­nych kon­dy­cji2453 oka­zu­ją wię­cej ser­ca2454 niż szlach­ta i żoł­nie­rze.




— A re­gi­men­ta­rze? Co się z ni­mi sta­ło? Czy­li są w mie­ście i czy­li nie bę­dą księ­ciu prze­szkód sta­wia­li?




— By­le on sam nie sta­wiał! Był lep­szy czas na od­da­nie mu bu­ła­wy, te­raz za póź­no. Re­gi­men­ta­rze oczu nie śmie­ją po­ka­zać. Ksią­żę Do­mi­nik2455 po­pa­sał tyl­ko w pa­ła­cu ar­cy­bi­sku­pim i za­raz się wy­niósł; i do­brze zro­bił, bo nie uwie­rzysz, ja­ka jest w żoł­nier­zach na nie­go za­wzię­tość. Już go nie ma, a jesz­cze cią­gle krzy­czą: „Da­waj go sam2456, wnet go roz­sie­ka­my!” — pew­nie nie był­by uszedł ja­ko­we­go przy­pad­ku. Pan pod­cza­szy ko­ron­ny pierw­szy tu przy­był, ba! na­wet i na księ­cia wy­ga­dy­wać po­czął, ale te­raz sie­dzi ci­cho, bo i prze­ciw nie­mu po­wsta­ją tu­mul­ty. Do oczu mu wszyst­kie wi­ny wy­ma­wia­ją, a on je­no łzy po­ły­ka. W ogól­no­ści strach, co się dzie­je, ja­kie cza­sy na­de­szły! Mó­wię ci: dzię­kuj Bo­gu, żeś pod Pi­ław­ca­mi nie był, żeś stam­tąd nie ucie­kał, bo że nam, któ­rzy­śmy tam by­li, ro­zum się nie po­mie­szał z ostat­kiem — to chy­ba cud.




— A na­sza dy­wi­zja?




— Nie ma już jej! Le­d­wie coś zo­sta­ło. Wurc­la nie ma, Mach­nic­kie­go nie ma, Za­ćwi­li­chow­skie­go nie ma. Wur­cel i Mach­nic­ki nie by­li pod Pi­ław­ca­mi, bo zo­sta­li w Kon­stan­ty­no­wie2457. Tam ich ten Bel­ze­bub, ksią­żę Do­mi­nik, zo­sta­wił, by księ­cia na­sze­go po­tę­gę osła­bić. Nie wia­do­mo: czy uszli, czy ich nie­przy­ja­ciel ogar­nął. Sta­ry Za­ćwi­li­chow­ski prze­padł jak ka­mień w wo­dzie. Daj Bóg, że­by nie zgi­nął!




— A wszyst­kich żoł­nie­rzy si­ła się tu ze­bra­ło?




— Jest do­syć, ale co z nich!... Je­den ksią­żę mógł­by so­bie dać z ni­mi ra­dy, gdy­by chciał bu­ła­wę przy­jąć, bo ni­ko­go słu­chać nie chcą. Okrut­nie się ksią­żę o cie­bie fra­so­wał i o żoł­nie­rzy... Je­dy­na też to ca­ła cho­rą­giew. Ju­że­śmy cię opła­ka­li.




— Te­raz ten szczę­śli­wy, ko­go pła­czą.




Przez czas ja­kiś je­cha­li w mil­cze­niu, po­glą­da­jąc po tłu­mach, słu­cha­jąc zgieł­ku i krzy­ków: „Ta­ta­ry! Ta­ta­ry!” W jed­nym miej­scu uj­rze­li strasz­ny wi­dok roz­dzie­ra­ne­go na sztu­ki czło­wie­ka, któ­re­go tłum o szpie­go­stwo po­są­dził. Dzwo­ny bi­ły cią­gle.




— Czy or­da pręd­ko tu sta­nie? — spy­tał Za­gło­ba.




— Li­cho ją wie!... Mo­że dziś jesz­cze. To mia­sto nie bę­dzie się dłu­go bro­nić, bo nie wy­trzy­ma. Chmiel­nic­ki idzie w dwie­ście ty­się­cy Ko­za­ków prócz Ta­ta­rów.




— Ka­put2458! — od­po­wie­dział szlach­cic. — Le­piej nam by­ło je­chać da­lej na zła­ma­nie szyi! Po co my ty­le zwy­cięstw od­nie­śli?




— Nad kim?




— Nad Krzy­wo­no­sem2459, nad Bo­hu­nem, dia­beł wie nie nad kim!




— Ale! — rzekł Ku­szel i zwró­ciw­szy się do Skrze­tu­skie­go py­tał ci­chym gło­sem: — A cie­bie, Ja­nie, w ni­czym­że Bóg nie po­cie­szył? Nie zna­la­złeś te­go, cze­goś szu­kał? Nie do­wie­dzia­łeś się przy­naj­mniej cze­go?




— Nie czas o tym my­śleć! — za­wo­łał Skrze­tu­ski. — Co ja zna­czę i mo­je spra­wy wo­bec te­go, co się sta­ło? Wszyst­ko mar­ność i mar­ność, a na koń­cu śmierć!




— Tak i mnie się wi­dzi, że ca­ły świat nie­dłu­go zgi­nie — rzekł Ku­szel.




Tym­cza­sem do­je­cha­li do ko­ścio­ła Ber­nar­dy­nów, któ­re­go wnę­trze pa­ła­ło świa­tłem. Tłu­my nie­zmier­ne sta­ły przed ko­ścio­łem, ale nie mo­gły się do środ­ka do­stać, bo sznur ha­le­bard­ni­ków za­my­kał wej­ście pusz­cza­jąc tyl­ko znacz­niej­szych i star­szy­znę woj­sko­wą.




Skrze­tu­ski ka­zał dru­gi sznur wy­cią­gnąć swo­im lu­dziom.




— Wejdź­my — rzekł Ku­szel. — Pół Rze­czy­po­spo­li­tej jest w tym ko­ście­le.




We­szli. Ku­szel nie­wie­le prze­sa­dził. Co by­ło zna­ko­mit­sze­go w woj­sku i w mie­ście, zgro­ma­dzi­ło się na na­ra­dę, więc wo­je­wo­do­wie, kasz­te­la­no­wie, puł­kow­ni­cy, rot­mi­strze, ofi­ce­ro­wie cu­dzo­ziem­skie­go au­to­ra­men­tu2460, du­cho­wień­stwo, ty­le szlach­ty, ile ko­ściół mógł po­mie­ścić, mnó­stwo woj­sko­wych niż­szych stop­ni i kil­ku­na­stu raj­ców miej­skich z Gro­zwa­je­rem na cze­le, któ­ren miesz­czań­stwem miał do­wo­dzić. Był tak­że obec­ny i ksią­żę, i pan pod­cza­szy ko­ron­ny, je­den z re­gi­men­ta­rzy, i wo­je­wo­da ki­jow­ski2461, i sta­ro­sta stob­nic­ki, i We­ssel, i Ar­ci­szew­ski, i pan oboź­ny li­tew­ski Osiń­ski — ci sie­dzie­li przed wiel­kim oł­ta­rzem tak, aby pu­bli­cum2462 mo­gło ich wi­dzieć. Ra­dzo­no po­śpiesz­nie, go­rącz­ko­wo, ja­ko zwy­kle w ta­kich wy­pad­kach: mów­cy wstę­po­wa­li na ła­wy i za­kli­na­li star­szy­znę, by nie po­da­wa­ła mia­sta w rę­ce wra­że2463 bez obro­ny. Choć­by i zgi­nąć przy­szło, mia­sto wstrzy­ma nie­przy­ja­cie­la, Rzecz­po­spo­li­ta ochło­nie. Cze­go brak do obro­ny? Są mu­ry, są woj­ska, jest de­ter­mi­na­cja — wo­dza tyl­ko trze­ba. A gdy tak mó­wio­no, w pu­blicz­no­ści zry­wa­ły się szme­ry, któ­re prze­cho­dzi­ły w gło­śne okrzy­ki — za­pał ogar­niał zgro­ma­dzo­nych. „Zgi­nie­my! zgi­nie­my chęt­nie! — wo­ła­no. — Hań­bę pi­ła­wiec­ką nam zma­zać, oj­czy­znę za­sło­nić!” I roz­po­czy­na­ło się trza­ska­nie sza­bla­mi, i go­łe ostrza mi­go­ta­ły przy bla­sku świec. A in­ni wo­ła­li: „Uci­szyć się! Ob­ra­dy po­rząd­kiem!” — „Bro­nić się czy nie bro­nić?” — „Bro­nić! bro­nić!” — wrzesz­cza­ło zgro­ma­dze­nie, aż echo od­bi­te od skle­pień po­wta­rza­ło: „Bro­nić się!” — „Kto ma być wo­dzem? Kto ma być wo­dzem?” — „Ksią­żę Je­re­mi — on wódz! On bo­ha­ter! Niech bro­ni mia­sta, Rze­czy­po­spo­li­tej — niech mu od­da­dzą bu­ła­wę i niech ży­je!”




Wów­czas z ty­sią­ca płuc wy­rwał się okrzyk tak grom­ki, że aż ścia­ny za­drża­ły i szy­by za­brzę­cza­ły w oknach ko­ściel­nych.




— Ksią­żę Je­re­mi! Ksią­żę Je­re­mi! Niech ży­je! Niech ży­je! Niech zwy­cię­ża!




Za­bły­sło ty­sią­ce sza­bel, wszyst­kie oczy skie­ro­wa­ły się na księ­cia, a on po­wstał spo­koj­ny, ze zmarsz­czo­ną brwią. Uci­szy­ło się na­tych­miast, jak­by kto ma­kiem po­siał.




— Mo­ści pa­no­wie! — rzekł ksią­żę dźwięcz­nym gło­sem, któ­ry w tej ci­szy do­szedł do wszyst­kich uszu. — Gdy Cym­bro­wie i Teu­to­ni na­pa­dli na Rzecz­po­spo­li­tą rzym­ską, nikt nie chciał ubie­gać się o kon­su­lat, aż go wziął Ma­riusz2464. Ale Ma­riusz miał pra­wo go brać, bo nie by­ło wo­dzów przez se­nat na­zna­czo­nych... I ja bym się w tej to­ni od wła­dzy nie wy­bie­gał, chcąc oj­czyź­nie mi­łej zdro­wiem słu­żyć, ale bu­ła­wy przy­jąć nie mo­gę, gdyż oj­czyź­nie, se­na­to­wi i zwierzch­no­ści bym ubli­żył, a sa­mo­zwań­czym wo­dzem być nie chcę. Jest mię­dzy na­mi ten, któ­re­mu Rzecz­po­spo­li­ta bu­ła­wę od­da­ła — jest pan pod­cza­szy ko­ron­ny...




Tu ksią­żę da­lej mó­wić nie mógł, bo za­le­d­wie pa­na pod­cza­sze­go wspo­mniał, po­wstał strasz­li­wy wrzask, szczę­ka­nie sza­bla­mi: tłum za­ko­ły­sał się i wy­buch­nął jak pro­chy, na któ­re iskra pa­dła. „Precz! Na po­hy­bel! Pe­re­at2465!” — roz­le­ga­ło się w tłu­mie. „Pe­re­at! Pe­re­at!” — brzmia­ło co­raz po­tęż­niej. Pod­cza­szy ze­rwał się z krze­sła, bla­dy, z kro­pla­mi zim­ne­go po­tu na czo­le, a tym­cza­sem groź­ne po­sta­cie zbli­ża­ły się ku stal­lom, ku oł­ta­rzo­wi i sły­chać już by­ło zło­wro­gie: „Da­waj­cie go!” Ksią­żę wi­dząc, na co się za­no­si, wstał i wy­cią­gnął pra­wi­cę.




Tłu­my wstrzy­ma­ły się są­dząc, że chce mó­wić; uci­szy­ło się w mgnie­niu oka.




Ale ksią­żę chciał tyl­ko bu­rzę i tu­mult za­że­gnać, roz­le­wu krwi w ko­ście­le nie do­pu­ścić, więc gdy spo­strzegł, że naj­groź­niej­sza chwi­la mi­nę­ła, usiadł na po­wrót.




O dwa krze­sła da­lej, prze­gro­dzo­ny tyl­ko przez wo­je­wo­dę ki­jow­skie­go, sie­dział nie­szczę­sny pod­cza­szy: si­wą gło­wę opu­ścił na pier­si, rę­ce mu zwi­sły, a z ust wy­do­by­wa­ły się sło­wa prze­ry­wa­ne łka­niem:




— Pa­nie! Za grze­chy mo­je przyj­mu­ję z po­ko­rą ten krzyż!




Sta­rzec mógł wzbu­dzić li­tość w naj­tward­szym ser­cu, ale tłum zwy­kle by­wa bez­li­to­sny, więc na no­wo wsz­czy­na­ły się ha­ła­sy, gdy na­gle wo­je­wo­da ki­jow­ski po­wstał, da­jąc znać rę­ką, że chce prze­mó­wić.




Był to to­wa­rzysz zwy­cięstw Je­re­mie­go, dla­te­go słu­cha­no go chęt­nie.




On zaś zwró­cił się do księ­cia i w naj­czul­szych sło­wach za­kli­nał go, by bu­ła­wy nie od­rzu­cał i nie wa­hał się ra­to­wać oj­czy­zny. Gdy Rzecz­po­spo­li­ta gi­nie, niech śpią pra­wa, niech ją ra­tu­je nie wódz mia­no­wa­ny, ale ten, któ­ren naj­wię­cej ra­to­wać zdol­ny: — „Bierz­że ty bu­ła­wę, wo­dzu nie­zwy­cię­żo­ny! Bierz, ra­tuj! Nie mia­sto sa­mo, ale ca­łą Rzpli­tą2466. Oto usta­mi jej ja, sta­rzec, bła­gam cie­bie, a ze mną wszyst­kie sta­ny, wszy­scy mę­żo­wie, nie­wia­sty i dzie­ci — ra­tuj! Ra­tuj!”




Tu zda­rzył się wy­pa­dek, któ­ry po­ru­szył wszyst­kie ser­ca: nie­wia­sta w ża­ło­bie zbli­ży­ła się do oł­ta­rza i rzu­ca­jąc pod no­gi księ­cia zło­te ozdo­by i klej­no­ty klęk­nę­ła przed nim i szlo­cha­jąc gło­śno, wo­ła­ła:




— Mie­nie ci na­sze przy­no­sim! Ży­cie od­da­jem w twe rę­ce, ra­tuj! Ra­tuj, bo gi­nie­my.




Na ten wi­dok se­na­to­ro­wie, woj­sko­wi, a za ni­mi ca­łe tłu­my za­ry­cza­ły ogrom­nym pła­czem — i był je­den głos w tym ko­ście­le:




— Ra­tuj!




Ksią­żę za­krył oczy rę­ko­ma, a gdy pod­niósł twarz, i w je­go źre­ni­cach błysz­cza­ły łzy. Jed­nak się wa­hał. Co się sta­nie z po­wa­gą Rze­czy­po­spo­li­tej, je­śli on tę bu­ła­wę przyj­mie?




Wtem wstał pod­cza­szy ko­ron­ny.




— Jam sta­ry — rzekł — nie­szczę­śli­wy i przy­bi­ty. Mam pra­wo zrzec się cię­ża­ru, któ­ren jest nad mo­je si­ły, i wło­żyć go na młod­sze bar­ki... Otóż wo­bec te­go Bo­ga ukrzy­żo­wa­ne­go i wszyst­kie­go ry­cer­stwa to­bie od­da­ję bu­ła­wę — bierz ją.




I wy­cią­gnął ozna­kę ku Wi­śnio­wiec­kie­mu. Na­sta­ła chwi­la ta­kiej ci­szy, że sły­szał­byś prze­la­tu­ją­cą mu­chę. Na ko­niec roz­legł się uro­czy­sty głos Je­re­mie­go:




— Za grze­chy mo­je... — Przyj­mu­ję.




Wte­dy szał opa­no­wał zgro­ma­dze­nie. Tłu­my zła­ma­ły stal­le2467, przy­pa­da­ły do nóg Wi­śnio­wiec­kie­go, ci­ska­ły kosz­tow­no­ści i pie­nią­dze. Wieść roz­nio­sła się lo­tem bły­ska­wi­cy po ca­łym mie­ście: żoł­nier­stwo od­cho­dzi­ło od zmy­słów z ra­do­ści i krzy­cza­ło, że chce iść na Chmiel­nic­kie­go, na Ta­ta­rów i suł­ta­na. Miesz­cza­nie nie my­śle­li już o pod­da­niu, ale o obro­nie do ostat­niej kro­pli krwi. Or­mia­nie zno­si­li do­bro­wol­nie pie­nią­dze do ra­tu­sza, za­nim o sza­cun­ku2468 po­czę­to mó­wić; Ży­dzi w bóż­ni­cy pod­nie­śli wrzask dzięk­czyn­ny — ar­ma­ty na wa­łach oznaj­mi­ły grzmo­tem ra­do­sną no­wi­nę; po uli­cach pa­lo­no z rusz­nic, sa­mo­pa­łów i pi­sto­le­tów. Okrzy­ki: „Niech ży­je!”, trwa­ły przez ca­łą noc. Ktoś rze­czy nie­świa­dom mógł­by są­dzić, iż to mia­sto try­umf ja­kiś czy uro­czy­ste świę­to ob­cho­dzi.




A jed­nak la­da chwi­la trzy­sta ty­się­cy nie­przy­ja­ciół — ar­mia więk­sza od tych, ja­kie ce­sarz nie­miec­ki lub król fran­cu­ski mo­gli wy­sta­wić, a dzik­sza od za­stę­pów Ta­mer­la­na2469 — mia­ła ob­lec mu­ry te­go gro­du.












  
    Roz­dział X





W ty­dzień póź­niej, ran­kiem dnia 6 paź­dzier­ni­ka, gruch­nę­ła po Lwo­wie wieść za­rów­no nie­ocze­ki­wa­na, jak strasz­li­wa, że ksią­żę Je­re­mi, za­braw­szy więk­szą część woj­ska, opu­ścił po­ta­jem­nie mia­sto i wy­je­chał nie wia­do­mo do­kąd.




Tłu­my ze­bra­ły się przed ar­cy­bi­sku­pim pa­ła­cem: nie chcia­no po­cząt­ko­wo wie­rzyć. Żoł­nie­rze twier­dzi­li, iż je­śli ksią­żę wy­je­chał, to nie­za­wod­nie wy­je­chał na cze­le po­tęż­ne­go pod­jaz­du, aby zlu­stro­wać oko­li­cę. Po­ka­za­ło się (mó­wio­no), że zbie­go­wie fał­szy­we gło­si­li wie­ści, za­po­wia­da­jąc la­da chwi­la Chmiel­nic­kie­go i Ta­ta­rów, bo oto od 26 wrze­śnia upły­nę­ło dni dzie­sięć, a nie­przy­ja­cie­la jesz­cze nie wi­dać. Ksią­żę za­pew­ne chciał się na­ocz­nie prze­ko­nać o nie­bez­pie­czeń­stwie i po spraw­dze­niu wie­ści nie­za­wod­nie po­wró­ci. Zresz­tą zo­sta­wił kil­ka re­gi­men­tów i do obro­ny wszyst­ko go­to­we.




Tak by­ło w isto­cie. Wszel­kie roz­po­rzą­dze­nia zo­sta­ły wy­da­ne, miej­sca wy­zna­czo­ne, ar­ma­ty za­to­czo­ne na wa­ły. Wie­czo­rem przy­był rot­mistrz Ci­choc­ki na cze­le pięć­dzie­się­ciu dra­go­nów. Na­tych­miast opa­dli go cie­ka­wi, ale on z tłu­mem roz­ma­wiać nie chciał — i udał się wprost do ge­ne­ra­ła Ar­ci­szew­skie­go; obaj we­zwa­li Gro­zwa­je­ra i po na­ra­dzie po­szli na ra­tusz. Tam Ci­choc­ki oświad­czył prze­ra­żo­nym raj­com, że ksią­żę wy­je­chał bez­pow­rot­nie. W pierw­szej chwi­li opa­dły wszyst­kim rę­ce i jed­ne zu­chwa­łe usta wy­mó­wi­ły sło­wo: „Zdraj­ca!” Ale wów­czas Ar­ci­szew­ski, sta­ry wódz, wsła­wio­ny wiel­ki­mi czy­na­mi w służ­bie ho­len­der­skiej, po­wstał i w ten spo­sób do woj­sko­wych i raj­ców mó­wić po­czął:




— Sły­sza­łem sło­wo bluź­nier­cze, któ­re­go bo­daj­by nikt nie był wy­mó­wił, bo go de­spe­ra­cja na­wet uspra­wie­dli­wić nie mo­że. Ksią­żę wy­je­chał i nie wró­ci — tak jest! Ale ja­kież to pra­wo ma­cie wy­ma­gać od wo­dza, na któ­re­go bar­kach zba­wie­nie ca­łej oj­czy­zny spo­czy­wa, aby je­dy­nie wa­sze­go mia­sta bro­nił? Co by się sta­ło, gdy­by tu osta­tek sił Rze­czy­po­spo­li­tej oto­czył nie­przy­ja­ciel? Ni za­pa­sów żyw­no­ści, ni bro­ni na tak wiel­kie woj­sko tu nie ma — więc to wam po­wiem, a me­mu do­świad­cze­niu wie­rzyć mo­że­cie, że im więk­sza po­tę­ga by­ła­by tu za­mknię­tą, tym kró­cej obro­na trwać by mo­gła, bo głód zwy­cię­żył­by nas prę­dzej od nie­przy­ja­cie­la. Bar­dziej cho­dzi Chmiel­nic­kie­mu o oso­bę księ­cia niż o wa­sze mia­sto, więc gdy się do­wie, że go tu nie masz, że no­we woj­ska zbie­ra i z od­sie­czą przy­być mo­że, łac­niej wam bę­dzie fol­go­wał i na ukła­dy się zgo­dzi. Dziś szem­rze­cie, a ja wam po­wia­dam, że ksią­żę, opu­ściw­szy ten gród, gro­żąc Chmiel­nic­kie­mu z ze­wnątrz, oca­lił was i dzie­ci wa­sze. Trzy­maj­cie się, broń­cie, za­dzierż­cie te­go nie­przy­ja­cie­la czas ja­kiś, a i mia­sto oca­lić mo­że­cie, i wie­ko­po­mną usłu­gę Rze­czy­po­spo­li­tej od­da­cie, bo ksią­żę przez ten czas si­ły zbie­rze, in­ne for­te­ce opa­trzy, prze­bu­dzi zdrę­twia­łą Rzecz­po­spo­li­tą i na ra­tu­nek wam po­śpie­szy. Je­dy­ną on ob­rał zba­wie­nia dro­gę, bo gdy­by tu, gło­dem zmo­rzon, padł z woj­skiem, te­dy­by już nikt nie­przy­ja­cie­la nie wstrzy­mał, któ­ren po­szedł­by na Kra­ków, na War­sza­wę i ca­łą oj­czy­znę za­lał, ni­g­dzie nie znaj­du­jąc opo­ru. Dla­te­go za­miast szem­rać, śpiesz­cie na wa­ły bro­nić sie­bie, dzie­ci wa­szych, mia­sta i ca­łej Rze­czy­po­spo­li­tej.




— Na wa­ły! Na wa­ły! — po­wtó­rzy­ło kil­ka śmiel­szych gło­sów.




Gro­zwa­jer, czło­wiek ener­gicz­ny i śmia­ły, ozwał się:




— Cie­szy mnie de­ter­mi­na­cja ich­mo­ściów i wiedz­cie, że ksią­żę nie od­je­chał bez ob­my­śle­nia obro­ny. Każ­dy tu wie, co ma ro­bić, i sta­ło się to, co się by­ło stać po­win­no. Obro­nę mam w rę­ku i bę­dę się bro­nił do śmier­ci.




Na­dzie­ja na no­wo wstą­pi­ła w stru­chla­łe ser­ca, co wi­dząc Ci­choc­ki ozwał się w koń­cu:




— Je­go ksią­żę­ca mość przy­sy­ła też wać­pa­nom wia­do­mość, iż nie­przy­ja­ciel bli­sko. Po­rucz­nik Skrze­tu­ski otarł się skrzy­dłem o dwu­ty­sięcz­ny czam­buł2470, któ­ry roz­bił. Jeń­cy mó­wią, że sro­ga po­tę­ga idzie za ni­mi.




Wia­do­mość ta wiel­kie wy­war­ła wra­że­nie; na­sta­ła chwi­la mil­cze­nia; wszyst­kie ser­ca za­bi­ły ży­wiej.




— Na wa­ły! — rzekł Gro­zwa­jer.




— Na wa­ły! Na wa­ły! — po­wtó­rzy­li obec­ni ofi­ce­ro­wie i miesz­cza­nie.




A wtem ru­mor uczy­nił się za okna­mi; sły­chać by­ło zgiełk ty­sią­ca gło­sów, któ­re zla­ły się w je­den nie­zro­zu­mia­ły szum, po­dob­ny do szu­mu fal mor­skich. Na­gle drzwi sa­li otwo­rzy­ły się z ło­sko­tem, wpa­dło kil­ku­na­stu miesz­czan i za­nim ob­ra­du­ją­cy mie­li czas py­tać, co za­szło, roz­le­gły się wo­ła­nia:




— Łu­ny na nie­bie! Łu­ny na nie­bie!




— A sło­wo sta­ło się cia­łem! — rzekł Gro­zwa­jer. — Na wa­ły!




Sa­la opu­sto­sza­ła. Po chwi­li huk ar­mat wstrzą­snął mu­ra­mi mia­sta, oznaj­mia­jąc miesz­kań­com sa­me­go gro­du, przed­mieść i oko­licz­nych wio­sek, że nie­przy­ja­ciel nad­cią­gnął.




Na wscho­dzie nie­bo czer­wie­ni­ło się jak okiem doj­rzeć; rzekł­byś: mo­rze ognia zbli­ża­ło się ku mia­stu.





Ksią­żę tym­cza­sem rzu­cił się do Za­mo­ścia i starł­szy po dro­dze czam­bu­lik, o któ­rym Ci­choc­ki miesz­cza­nom wspo­mi­nał, za­jął się na­pra­wą i opa­trze­niem tej po­tęż­nej z na­tu­ry twier­dzy, któ­rą też w krót­kim cza­sie nie­zdo­by­tą uczy­nił. Skrze­tu­ski wraz z pa­nem Lon­gi­nem i czę­ścią cho­rą­gwi zo­stał w twier­dzy przy pa­nu Wey­he­rze, sta­ro­ście wa­łec­kim, a ksią­żę ru­szył do War­sza­wy, by od sej­mu uzy­skać środ­ki na za­cią­gi no­wych wojsk i za­ra­zem wziąć udział w elek­cji, któ­ra wraz mia­ła się od­pra­wiać. Lo­sy Wi­śnio­wiec­kie­go i ca­łej Rzpli­tej2471 mia­ły wa­żyć się na tej elek­cji, gdy­by bo­wiem kró­le­wicz Ka­rol2472 zo­stał ob­ra­ny, te­dy­by par­tia wo­jen­na wzię­ła gó­rę — ksią­żę otrzy­mał­by na­czel­ne do­wódz­two wszyst­kich sił Rzpli­tej i mu­sia­ło­by przyjść do wal­nej na śmierć i ży­cie z Chmiel­nic­kim roz­pra­wy. Kró­le­wicz Ka­zi­mierz2473, lu­bo słyn­ny z mę­stwa i pan wca­le wo­jen­ny, słusz­nie ucho­dził za stron­ni­ka po­li­ty­ki kanc­le­rza Osso­liń­skie­go, za­tem po­li­ty­ki ukła­dów z Ko­za­ka­mi i znacz­nych dla nich ustępstw. Obaj bra­cia nie szczę­dzi­li obiet­nic i wy­si­la­li się na jed­na­nie so­bie stron­ni­ków; dla­te­go wo­bec rów­nej si­ły oby­dwóch par­tii nikt nie mógł prze­wi­dzieć re­zul­ta­tu elek­cji. Stron­ni­cy kanc­ler­scy oba­wia­li się, aby Wi­śnio­wiec­ki dzię­ki ro­sną­cej co­raz sła­wie i mi­ło­ści, ja­ką po­sia­dał u ry­cer­stwa i szlach­ty, nie prze­wa­żył umy­słów na stro­nę Ka­ro­la, ksią­żę zaś dla tych sa­mych przy­czyn pra­gnął oso­bi­ście po­pie­rać swe­go kan­dy­da­ta. Dla­te­go cią­gnął spiesz­nym po­cho­dem do War­sza­wy, pew­ny już, że Za­mość zdo­ła dłu­go ca­łą po­tę­gę Chmiel­nic­kie­go i krym­ską wy­trzy­mać. Lwów, we­dług wszel­kie­go praw­do­po­do­bień­stwa, moż­na by­ło uwa­żać za oca­lo­ny, gdyż Chmiel­nic­ki nie mógł żad­ną mia­rą ba­wić się dłu­go zdo­by­wa­niem te­go mia­sta, ma­jąc przed so­bą po­tęż­niej­szy Za­mość, któ­ren mu dro­gę do ser­ca Rzpli­tej za­my­kał. Te my­śli krze­pi­ły umysł ksią­żę­cy i wle­wa­ły otu­chę w je­go ser­ce ty­lu tak strasz­ny­mi klę­ska­mi kra­ju stra­pio­ne. Na­dzie­ja wstą­pi­ła weń pew­na, że choć­by też i Ka­zi­mierz zo­stał ob­ra­ny, już woj­na jest nie­unik­nio­ną i strasz­li­wa re­be­lia mu­si w mo­rzu krwi uto­nąć. Spo­dzie­wał się, że Rzecz­po­spo­li­ta jesz­cze raz wy­sta­wi po­tęż­ną ar­mię — bo i ukła­dy by­ły o ty­le tyl­ko moż­li­we, o ile po­par­ła­by je po­tęż­na ar­mia.




Ko­ły­sa­ny ty­mi my­śla­mi, je­chał ksią­żę pod za­sło­ną kil­ku cho­rą­gwi, ma­jąc przy so­bie Za­gło­bę i pa­na Wo­ło­dy­jow­skie­go, z któ­rych pierw­szy klął się na wszyst­ko, że prze­pro­wa­dzi wy­bór księ­cia Ka­ro­la, bo umie do szlach­ty bra­ci ga­dać i wie, jak jej za­żyć; dru­gi zaś eskor­tą księ­cia do­wo­dził. W Sien­ni­cy, nie­da­le­ko Miń­ska, cze­ka­ło księ­cia mi­łe, cho­ciaż nie­spo­dzia­ne spo­tka­nie; zje­chał się bo­wiem z księż­ną Gry­zel­dą, któ­ra z Brze­ścia Li­tew­skie­go do War­sza­wy dla bez­pie­czeń­stwa dą­ży­ła, spo­dzie­wa­jąc się przy tym słusz­nie, że i ksią­żę tam ścią­gnie. Wi­ta­li się te­dy ser­decz­nie po dłu­gim nie­wi­dze­niu. Księż­na, lu­bo2474 du­szę mia­ła że­la­zną, rzu­ci­ła się z ta­kim pła­czem w ob­ję­cia mę­ża, że utu­lić się przez kil­ka go­dzin nie mo­gła, bo ach! jak czę­sto by­wa­ły ta­kie chwi­le, że już się go nie spo­dzie­wa­ła uj­rzeć wię­cej; a tym­cza­sem Bóg dał, że oto wra­cał sław­niej­szy niż kie­dy­kol­wiek, oto­czon ta­ką chwa­łą, ja­ka ni­ko­go jesz­cze z je­go ro­du nie opro­mie­nia­ła, naj­więk­szy z wo­dzów, je­dy­na ca­łej Rze­czy­po­spo­li­tej na­dzie­ja. Księż­na, od­ry­wa­jąc się co chwi­la od je­go pier­si, spo­glą­da­ła przez łzy na tę twarz chu­dą, sczer­nia­łą, na to czo­ło wy­nio­słe, któ­re tro­ski i tru­dy po­ora­ły w głę­bo­kie bruz­dy, na oczy za­czer­wie­nio­ne od no­cy bez­sen­nych, i na no­wo za­le­wa­ła się łza­mi, a ca­ły frau­cy­mer2475 wtó­ro­wał jej z głę­bi wez­bra­nych serc. Z wol­na do­pie­ro księ­stwo, uspo­ko­iw­szy się, po­szli do ob­szer­nej ple­ba­nii miej­sco­wej i tam po­czę­ły się py­ta­nia o przy­ja­ciół, dwo­rzan i ry­ce­rzy, któ­rzy ja­ko­by do ro­dzi­ny na­le­że­li i z któ­ry­mi pa­mięć o Łub­niach2476 się zro­sła. Uspo­ko­ił te­dy na­przód ksią­żę tro­skli­wość księż­ny o pa­na Skrze­tu­skie­go, tłu­ma­cząc, iż dla­te­go tyl­ko w Za­mo­ściu zo­stał, iż w utra­pie­niach, ja­kie od Bo­ga mu by­ły ze­sła­ne, nie chciał po­grą­żać się w szum sto­łecz­ny i wo­lał w su­ro­wej służ­bie wo­jen­nej i w pra­cy le­czyć ra­ny ser­decz­ne. Po­tem pre­zen­to­wał ksią­żę pa­na Za­gło­bę i o czy­nach je­go opo­wia­dał.




— Vir2477 to jest in­com­pa­ra­bi­lis2478 — mó­wił — któ­ren nie tyl­ko Kur­ce­wi­czów­nę Bo­hu­no­wi wy­darł, ale ją przez śro­dek obo­zów Chmiel­nic­kie­go i Ta­ta­rów prze­pro­wa­dził, po­tem zaś ra­zem z na­mi z wiel­ką swo­ją sła­wą naj­chwa­leb­niej pod Kon­stan­ty­no­wem2479 sta­wał.




Sły­sząc to, księż­na pa­ni nie szczę­dzi­ła po­chwał pa­nu Za­gło­bie, kil­ka­krot­nie mu rę­kę do po­ca­ło­wa­nia po­da­jąc i lep­szą jesz­cze kon­ten­ta­cję w sto­sow­nej po­rze obie­cu­jąc — a vir in­com­pa­ra­bi­lis kła­niał się, mo­de­stią2480 bo­ha­ter­stwo osła­niał, to znów się pu­szył i na frau­cy­mer zer­kał, bo choć był sta­ry i nie­wie­le so­bie od płci bia­łej obie­cy­wał, prze­cie mi­ło mu to by­ło, że ty­le o je­go mę­stwie i czy­nach sły­sza­ła. Nie bra­kło jed­nak i smut­ku w tym ra­do­snym ską­d­inąd po­wi­ta­niu, bo po­mi­nąw­szy już cza­sy na oj­czy­znę cięż­kie, ileż to ra­zy na py­ta­nia księż­ny o róż­nych zna­jo­mych ry­ce­rzy ksią­żę od­po­wia­dał: „Za­bit... za­bit... za­gi­nion” — przy tym i pan­ny za­wo­dzi­ły, bo nie­jed­no tam mię­dzy za­bi­ty­mi dro­gie na­zwi­sko wy­mie­nio­no.




Tak ra­dość mie­sza­ła się ze smut­kiem, łzy z uśmie­cha­mi. Ale naj­bar­dziej stra­pio­ny był ma­ły pan Wo­ło­dy­jow­ski, na próż­no się bo­wiem roz­glą­dał i oczy­ma na wszyst­kie stro­ny ob­ra­cał: księż­nicz­ki Bar­ba­ry nie by­ło ni­g­dzie. Co praw­da, wśród tru­dów woj­ny, wśród cią­głych bo­jów, po­ty­czek i po­cho­dów już był ów ka­wa­ler tro­chę o niej za­po­mniał, gdyż i z na­tu­ry o ile do mi­ło­ści był ła­twy, o ty­le nie­zbyt w niej wy­trwa­ły; ale te­raz, gdy uj­rzał znów frau­cy­mer, gdy mu przed oczy­ma sta­nę­ło ja­ko ży­we ży­cie łub­niań­skie, po­my­ślał so­bie, że mi­lej by mu też by­ło, gdy chwi­la od­po­czyn­ku na­de­szła, i po­wz­dy­chać, i ser­ce na no­wo za­jąć. Więc gdy to się nie zda­rzy­ło, a sen­ty­ment jak na złość od­żył na no­wo, stra­pił się pan Wo­ło­dy­jow­ski cięż­ko i wy­glą­dał, jak­by go deszcz ulew­ny zmo­czył. Gło­wę spu­ścił na pier­si, wą­si­ki, zwy­kle tak pod­krę­co­ne w gó­rę, że aż za noz­drza się­ga­ły jak u chra­bąsz­cza, zwi­sły mu tak­że ku do­ło­wi, za­dar­ty nos się wy­dłu­żył, z twa­rzy zni­kła zwy­czaj­na po­go­da i stał mil­czą­cy, nie po­ru­szył się na­wet, gdy ksią­żę z ko­lei je­go mę­stwo i nad­zwy­czaj­ne prze­wa­gi wy­chwa­lał. Cóż bo­wiem zna­czy­ły dlań wszyst­kie po­chwa­ły, gdy ona ich sły­szeć nie mo­gła!




Aż zli­to­wa­ła się nad nim Anu­sia Bo­rzo­bo­ha­ta i choć mie­wa­li mię­dzy so­bą sprzecz­ki, po­sta­no­wi­ła go po­cie­szyć. W tym ce­lu, strzy­gąc oczy­ma ku księż­nie, przy­su­wa­ła się nie­znacz­nie do ry­ce­rza i wresz­cie zna­la­zła się tuż przy nim.




— Dzień do­bry wać­pa­nu — rze­kła. — Daw­no­śmy się nie wi­dzie­li.




— Oj, pan­no An­no! — od­rzekł me­lan­cho­licz­nie pan Mi­chał — si­ła2481 wo­dy upły­nę­ło i w nie­we­so­łych cza­sach się znów wi­dzi­my — i nie wszy­scy.




— Pew­nie, że nie wszy­scy: ty­lu ry­ce­rzy po­le­gło!




Tu wes­tchnę­ła Anu­sia, po chwi­li zaś mó­wi­ła da­lej:




— I my nie w tej licz­bie, ja­ko daw­niej, bo pan­na Sie­niu­tów­na za mąż po­szła, a księż­nicz­ka Bar­ba­ra zo­sta­ła u pa­ni wo­je­wo­dzi­ny wi­leń­skiej.




— I pew­nie tak­że za mąż idzie?




— Nie, nie bar­dzo ona o tym my­śli. A cze­mu się to wać­pan o to do­py­tu­je?




To rze­kł­szy Anu­sia przy­mru­ży­ła czar­ne oczę­ta tak, iż tyl­ko szpa­recz­ki po­zo­sta­ły, i spo­glą­da­ła uko­śnie spod rzęs na ry­ce­rza.




— Przez życz­li­wość dla fa­mi­lii — od­parł pan Mi­chał.




A Anu­sia na to:




— Oj, to i słusz­nie, bo też wiel­ką pan Mi­chał ma w księż­nicz­ce Bar­ba­rze przy­ja­ciół­kę. Nie­raz py­ta­ła: gdzie to ów mój ry­cerz, któ­ren na tur­nie­ju w Łub­niach naj­wię­cej głów tu­rec­kich zrzu­cił, za com mu na­gro­dę da­wa­ła? Co on po­ra­bia? Za­li2482 ży­je jesz­cze i o nas pa­mię­ta?




Pan Mi­chał pod­niósł z wdzięcz­no­ścią oczy na Anu­się i po pierw­sze, ucie­szył się, po wtó­re, do­strzegł, że Anu­sia wy­ład­nia­ła nie­po­mier­nie.




— Za­li na­praw­dę księż­nicz­ka Bar­ba­ra tak mó­wi­ła? — spy­tał.




— Ja­ko ży­wo! I to jesz­cze wspo­mi­na­ła, ja­keś wać­pan przez fo­sę dla niej ska­kał, wte­dy gdyś to w wo­dę wpadł.




— A gdzie te­raz pa­ni wo­je­wo­dzi­na wi­leń­ska?




— By­ła z na­mi w Brze­ściu, a ty­dzień te­mu po­je­cha­ła do Biel­ska, skąd do War­sza­wy przy­bę­dzie.




Pan Wo­ło­dy­jow­ski dru­gi raz spoj­rzał na Anu­się i nie mógł już wy­trzy­mać.




— A pan­na An­na — rzekł — już do ta­ko­wej gład­ko­ści do­szła, że aż oczy bo­lą pa­trzyć.




Dziew­czy­na uśmiech­nę­ła się wdzięcz­nie.




— Pan Mi­chał tak je­no mó­wi, by mnie skap­to­wać2483.




— Chcia­łem swe­go cza­su — rzekł ru­sza­jąc ra­mio­na­mi ry­cerz — Bóg wi­dzi, chcia­łem i nie mo­głem, a te­raz pa­nu Pod­bi­pię­cie ży­czę, by był szczę­śli­wy.




— A gdzie pan Pod­bi­pię­ta? — spy­ta­ła ci­cho Anu­sia, spusz­cza­jąc oczki.




— W Za­mo­ściu ze Skrze­tu­skim; zo­stał już na­miest­ni­kiem w cho­rą­gwi i służ­by pil­no­wać mu­si, ale gdy­by był wie­dział, ko­go tu uj­rzy, o! jak Bóg na nie­bie, był­by wziął per­mi­sję i tu z na­mi wiel­kim kro­kiem na­dą­żył. Wiel­ki to jest ka­wa­ler, na wszel­ką ła­skę za­słu­gu­ją­cy.




— A na woj­nie... nie do­znał ja­ko­we­go szwan­ku?




— Wi­dzi mi się, że wać­pan­na nie o to chcesz py­tać, je­no o te trzy gło­wy, któ­re ściąć za­mie­rzył?




— Nie wie­rzę, aby on to na­praw­dę za­mie­rzył.




— A jed­nak wierz wać­pan­na, bo bez te­go nie bę­dzie nic. Nie­le­ni­wie on też szu­ka oka­zji. Pod Mach­nów­ką aże­śmy jeź­dzi­li oglą­dać miej­sce, w któ­rym śród tłu­mu wal­czył, i sam ksią­żę z na­mi jeź­dził, bo po­wiem wać­pan­nie: du­żo bi­tew wi­dzia­łem, ale ta­kich ja­tek, pó­kim żyw, nie bę­dę wi­dział. Kie­dy się szar­fą wać­pan­ny do bi­twy prze­pa­sze — strach, co do­ka­zu­je! Znaj­dzie on swo­je trzy gło­wy, bądź wać­pan­na spo­koj­na.




— Niech­że każ­dy znaj­dzie to, cze­go szu­ka! — rze­kła z wes­tchnie­niem Anu­sia.




Za nią wes­tchnął pan Wo­ło­dy­jow­ski i wzrok pod­niósł ku gó­rze, gdy na­gle spoj­rzał ze zdzi­wie­niem w je­den kąt izby.




Z te­go ką­ta pa­trzy­ła na nie­go ja­kaś twarz gniew­na, za­pal­czy­wa, a cał­kiem mu nie­zna­na, zbroj­na w ol­brzy­mi nos i wą­si­ska do dwóch wiech po­dob­ne, któ­re po­ru­sza­ły się szyb­ko jak­by z tłu­mio­nej pa­sji.




Moż­na się by­ło prze­stra­szyć te­go no­sa, tych oczu i wą­sów, ale ma­ły pan Wo­ło­dy­jow­ski wca­le nie był ła­two pło­chli­wy, więc ja­ko się rze­kło, zdzi­wił się tyl­ko i zwró­ciw­szy się do Anu­si py­tał:




— Co to za ja­ko­waś fi­gu­ra, ot tam w ką­cie, któ­ra spo­glą­da na mnie tak, jak­by mnie z kre­te­sem po­łknąć chcia­ła, i wą­si­ska­mi ru­sza ja­ko wła­śnie sta­ry kot przy pa­cie­rzu.




— To? — rze­kła Anu­sia uka­zu­jąc bia­łe ząb­ki — to jest pan Char­łamp.




— Cóż to za po­ga­nin?




— Wca­le to nie po­ga­nin, je­no z cho­rą­gwi pa­na wo­je­wo­dy wi­leń­skie­go rot­mistrz pe­ty­hor­ski2484, któ­ren nas aż do War­sza­wy od­pro­wa­dza i tam na wo­je­wo­dę ma cze­kać. Niech pan Mi­chał je­mu w dro­gę nie wła­zi, bo to wiel­ki lu­do­jad.




— Wi­dzę ja to, wi­dzę. Ale sko­ro to lu­do­jad, prze­cie są tłu­st­si ode mnie: dla­cze­góż na mnie, nie na in­nych zę­by ostrzy?




— Bo... — rze­kła Anu­sia i za­chi­cho­ta­ła z ci­cha.




— Bo co?




— Bo on się we mnie ko­cha i sam mi po­wie­dział, że każ­de­go, któ­ry by się do mnie zbli­żał, w sztu­ki po­sie­ka, a te­raz wierz mi wać­pan, że się tyl­ko przez wzgląd na obec­ność księ­stwa wstrzy­mu­je, ina­czej za­raz by po­szu­kał oka­zji.




— Ma­szże to­bie! — rze­cze we­so­ło pan Wo­ło­dy­jow­ski. — To tak, pan­no An­no? Oj! Nie dar­mo­śmy, jak wi­dzę, śpie­wy­wa­li: „Jak ta­tar­ska or­da, bie­rzesz w ja­syr cor­da2485!” Pa­mię­tasz wać­pan­na? Że też wać­pan­na nie mo­żesz się ru­szyć, że­by się ktoś za­raz nie za­ko­chał!




— Ta­kie to już mo­je nie­szczę­ście! — od­par­ła spusz­cza­jąc oczki Anu­sia.




— Ej, fa­ry­ze­usz z pan­ny An­ny! A co na to po­wie pan Lon­gi­nus?




— Cóż ja win­na, że ten pan Char­łamp mię prze­śla­du­je? Ja go nie cier­pię i pa­trzyć na nie­go nie chcę.




— No, no! Patrz wać­pan­na, aby się przez nią krew nie po­la­ła. Pod­bi­pię­tę choć do ra­ny przy­ło­żyć, ale w rze­czach sen­ty­men­tu żar­ty z nim nie­bez­piecz­ne.




— Niech mu uszy obe­tnie, jesz­cze bę­dę ra­da.




To rze­kł­szy, Anu­sia za­krę­ci­ła się jak fry­ga i furk­nę­ła na dru­gą stro­nę izby do imć Car­bo­nie­go, dok­to­ra księż­ny, z któ­rym za­czę­ła coś ży­wo szep­tać i roz­ma­wiać, a Włoch oczy wle­pił w pu­łap, ja­ko­by go eks­ta­za po­rwa­ła.




Tym­cza­sem Za­gło­ba zbli­żył się do Wo­ło­dy­jow­skie­go i po­czął mru­gać kro­to­fil­nie swo­im zdro­wym okiem.




— Pa­nie Mi­cha­le — spy­tał — a co to za dzier­lat­ka?




— Pan­na An­na Bo­rzo­bo­ha­ta-Kra­sień­ska, re­spek­to­wa2486 księż­ny pa­ni.




— A gład­ka, be­styj­ka, oczy jak ta­recz­ki, py­sio jak ma­lo­wa­nie, a szyj­ka — uf!




— Ni­cze­go, ni­cze­go!




— Win­szu­ję wasz­mo­ści!




— Dał­byś waść po­kój. To na­rze­czo­na pa­na Pod­bi­pię­ty al­bo tak jak na­rze­czo­na.




— Pa­na Pod­bi­pię­ty?... Bój­że się wać­pan ran bo­skich! Prze­cie on czy­stość ślu­bo­wał? A prócz te­go, przy ta­kiej mię­dzy ni­mi pro­por­cji chy­ba­by ją za koł­nie­rzem no­sił! Na wą­sach mo­gła­by mu sia­dać jak mu­cha — cóż zno­wu?




— Ej, jesz­cze go ona w kar­by weź­mie. Her­ku­les był moc­niej­szy, a prze­cie bia­ło­gło­wa go usi­dli­ła.




— By­le mu tyl­ko ro­gów nie przy­pra­wi­ła, choć ja pierw­szy o to się po­sta­ram, ja­kem Za­gło­ba!




— Bę­dzie ta­kich wię­cej jak wać­pan, choć w sa­mej rze­czy z do­bre­go to gniaz­da dziew­czy­na i uczci­wa. Pło­che to, bo mło­de i gład­kie.




— Za­cny z wa­ści ka­wa­ler i dla­te­go ją chwa­lisz... ale że dzier­lat­ka, to dzier­lat­ka.




— Uro­da lu­dzi cią­gnie! Exem­plum2487: ten oto rot­mistrz okrut­nie po­dob­no w niej roz­mi­ło­wan.




— Ba! A spójrz no wać­pan na te­go kru­ka, z któ­rym ona roz­ma­wia — co to za czort?




— To Włoch Car­bo­ni, dok­tor księż­ny.




— Uważ, pa­nie Mi­cha­le, jak mu się la­tar­nia roz­ja­śni­ła i śle­pie prze­wra­ca jak w de­li­rium2488. Ej! Źle z pa­nem Lon­gi­nem! Znam ja się na tym tro­chę, bom za mło­du nie­jed­ne­go do­świad­czył... W in­nej po­rze mu­szę wać­pa­nu opo­wie­dzieć wszyst­kie ter­mi­ny, w ja­kich by­wa­łem, al­bo je­śli masz ocho­tę, to choć za­raz po­słu­chaj.




Pan Za­gło­ba po­czął szep­tać coś do ucha ma­łe­go ry­ce­rza i mru­gać sil­niej niż zwy­kle, ale wtem na­de­szła po­ra wy­jaz­du. Ksią­żę siadł z księż­ną do ka­re­ty, aby przez dro­gę na­ga­dać się z nią po dłu­gim nie­wi­dze­niu do wo­li; pan­ny po­zaj­mo­wa­ły ko­la­ski, a ry­cer­stwo sia­dło na koń — i ru­szo­no. Na­przód je­chał dwór, a woj­sko opo­dal z ty­łu, gdyż kraj tu był spo­koj­ny i cho­rą­gwie tyl­ko dla osten­ta­cji2489, nie dla bez­pie­czeń­stwa po­trzeb­ne. Cią­gnę­li więc z Sien­ni­cy do Miń­ska, a stam­tąd do War­sza­wy, czę­sto gę­sto ów­cze­snym oby­cza­jem po­pa­sa­jąc. Trakt był tak za­pcha­ny, iż za­le­d­wie no­ga za no­gą moż­na się by­ło po­su­wać. Wszyst­ko dą­ży­ło na elek­cję, i z oko­lic po­bliż­szych, i z da­le­kiej Li­twy; więc tu i owdzie spo­ty­ka­no dwo­ry pań­skie, ca­łe or­sza­ki po­zło­ci­stych ka­ret, oto­czo­ne haj­du­ka­mi2490, ol­brzy­mi­mi pa­ju­ka­mi2491 ubra­ny­mi po tu­rec­ku, za któ­ry­mi po­stę­po­wa­ły na­dwor­ne ro­ty, to wę­gier­skie, to nie­miec­kie, to jan­czar­skie2492, to od­dzia­ły ko­za­ków, to wresz­cie po­waż­ne zna­ki nie­zrów­na­nej jaz­dy pol­skiej. Każ­dy ze znacz­niej­szych sta­rał się sta­wić i naj­oka­za­lej, i w jak naj­licz­niej­szej asy­sten­cji. Obok licz­nych ma­gnac­kich ka­wal­kat2493 cią­gnę­ły i szczu­plej­sze dy­gni­ta­rzy po­wia­to­wych i ziem­skich. Co chwi­la z ku­rza­wy wy­chy­la­ły się po­je­dyn­cze ka­ra­bo­ny2494 szla­chec­kie, obi­te czar­ną skó­rą, za­przę­żo­ne w pa­rę lub czte­ry ko­nie, a w każ­dym sie­dział szlach­cic-per­so­nat z kru­cy­fik­sem lub ob­ra­zem Naj­święt­szej Pan­ny za­wie­szo­nym na je­dwab­nym pa­sie u szyi. Wszy­scy zbroj­ni: musz­kiet po jed­nej stro­nie sie­dze­nia, sza­bla po dru­giej, a u ak­tu­al­nych lub by­łych to­wa­rzy­szów2495 cho­rą­gwia­nych2496 jesz­cze i ko­pia ster­czą­ca na dwa łok­cie za sie­dze­niem. Pod ka­ra­bo­na­mi szły psy le­ga­we2497 lub char­ty, nie dla po­trze­by, boć prze­cie nie na ło­wy się zjeż­dża­no, ale dla pań­skiej roz­ryw­ki. Z ty­łu lu­za­cy2498 pro­wa­dzi­li ko­nie po­wo­do­we po­kry­te de­ka­mi2499 dla ochro­ny bo­ga­tych sie­dzeń od desz­czu lub ku­rza­wy, da­lej cią­gnę­ły wo­zy skrzy­pią­ce, o ko­łach po­wią­za­nych wi­cia­mi, a w nich na­mio­ty i za­pa­sy żyw­no­ści dla sług i pa­nów. Gdy wiatr chwi­la­mi zwie­wał ku­rza­wę z trak­tu na po­la, ca­ła dro­ga od­sła­nia­ła się i mie­ni­ła ja­ko wąż stu­barw­ny lub ja­ko wstę­ga mi­ster­nie ze zło­ta i je­dwa­biów utka­na. Gdzie­nie­gdzie na owej dro­dze brzmia­ły ocho­cze ka­pe­le wo­ło­skie lub jan­czar­skie, zwłasz­cza przed cho­rą­gwia­mi ko­ron­ne­go i li­tew­skie­go kom­pu­tu, któ­rych rów­nież w tym tłu­mie nie bra­kło, bo dla asy­sten­cji przy dy­gni­ta­rzach iść mu­sia­ły, a wszę­dy peł­no by­ło krzy­ku, gwa­ru, na­wo­ły­wań, py­tań i kłót­ni, gdy jed­ni dru­gim ustę­po­wać nie chcie­li.




Raz wraz też do­ska­ki­wa­li kon­ni żoł­nie­rze i słu­dzy i do or­sza­ku ksią­żę­ce­go, wzy­wa­jąc do ustą­pie­nia dla ta­kie­go to a ta­kie­go dy­gni­ta­rza lub py­ta­jąc, kto je­dzie. Ale gdy uszu ich do­szła od­po­wiedź: „Wo­je­wo­da ru­ski!” — na­tych­miast da­wa­li znać pa­nom swym, któ­rzy zo­sta­wia­li dro­gę wol­ną lub je­śli by­li na prze­dzie, zjeż­dża­li w bok, by wi­dzieć prze­cią­ga­ją­cy or­szak. Na po­pa­sach ku­pi­ła2500 się szlach­ta i żoł­nie­rze, chcąc na­paść cie­ka­we oczy wi­do­kiem naj­więk­sze­go w Rze­czy­po­spo­li­tej wo­jow­ni­ka. Nie bra­kło też i wi­wa­tów, na któ­re ksią­żę wdzięcz­nie od­po­wia­dał, raz, z przy­ro­dzo­nej so­bie ludz­ko­ści, a po wtó­re, chcąc tą ludz­ko­ścią kap­to­wać stron­ni­ków dla kró­le­wi­cza Ka­ro­la, któ­rych też i na­kap­to­wał sa­mym swym wi­do­kiem nie­ma­ło.




Z rów­ną cie­ka­wo­ścią pa­trzo­no na cho­rą­gwie ksią­żę­ce, na owych „Ru­si­nów”, jak ich na­zy­wa­no. Nie by­li oni już tak ob­dar­ci i wy­nędz­nia­li, jak po kon­stan­ty­now­skiej bi­twie2501, bo ksią­żę w Za­mo­ściu dał no­wą bar­wę2502 cho­rą­gwiom, ale za­wsze po­glą­da­no na nich jak na cu­da za­mor­skie, gdyż w mnie­ma­niu miesz­kań­ców bli­skich oko­lic sto­li­cy przy­cho­dzi­li z koń­ca świa­ta. Więc też i dzi­wy opo­wia­da­no o owych ste­pach ta­jem­ni­czych i bo­rach, w któ­rych się ro­dzi ta­kie ry­cer­stwo, po­dzi­wia­no ich płeć2503 ogo­rza­łą, spa­lo­ną wi­chra­mi z Czar­ne­go Mo­rza, ich har­dość spoj­rze­nia i pew­ną dzi­kość po­sta­wy, od dzi­kich są­sia­dów prze­ję­tą.




Ale naj­wię­cej oczu zwra­ca­ło się po księ­ciu na pa­na Za­gło­bę, któ­ry do­strze­gł­szy, ja­ki go po­dziw ota­cza, spo­glą­dał tak dum­nie i har­do, to­czył tak strasz­nie oczy­ma, iż za­raz szep­ta­no w tłu­mie: „Ten to mu­si być ry­cerz mię­dzy ni­mi naj­przed­niej­szy!” A in­ni mó­wi­li: „Si­ła2504 on już mu­siał dusz z ciał wy­pę­dzić, ta­ki smok sier­dzi­sty!” Gdy zaś po­dob­ne sło­wa do­cho­dzi­ły do uszu pa­na Za­gło­by, sta­rał się tyl­ko o to, by jesz­cze więk­szą sier­dzi­sto­ścią we­wnętrz­ne ukon­ten­to­wa­nie po­kryć.




Cza­sem od­zy­wał się do tłu­mu, cza­sem szy­dził, a naj­wię­cej z li­tew­skich kom­pu­to­wych cho­rą­gwi, w któ­rych po­waż­ne zna­ki no­si­ły zło­tą, a lek­kie srebr­ną pę­tel­kę na ra­mie­niu. — „Na­ści2505 het­kę2506, pa­nie pę­tel­ko!” — wo­łał na ten wi­dok pan Za­gło­ba — więc też nie­je­den to­wa­rzysz2507 sap­nął, zgrzyt­nął, sza­blą trza­snął, ale po­my­ślaw­szy, iż to żoł­nierz z cho­rą­gwi wo­je­wo­dy ru­skie­go tak so­bie po­zwa­la, w ostat­ku splu­nął i oka­zji za­nie­chał.




Bli­żej War­sza­wy tłu­my sta­ły się tak gę­ste, iż tyl­ko no­ga za no­gą moż­na się by­ło po­su­wać. Elek­cja obie­cy­wa­ła być licz­niej­szą jak zwy­kle, bo na­wet szlach­ta z dal­szych, ru­skich i li­tew­skich, oko­lic, któ­ra z przy­czy­ny od­le­gło­ści nie by­ła­by dla sa­mej elek­cji przy­by­ła, ścią­ga­ła te­raz do War­sza­wy dla bez­pie­czeń­stwa. A prze­cie dzień wy­bo­ru był jesz­cze da­le­ko, gdyż za­le­d­wie pierw­sze po­sie­dze­nia sej­mu się roz­po­czę­ły; ale ścią­ga­no na mie­siąc i dwa na­przód, by ulo­ko­wać się w mie­ście, te­mu i owe­mu się przy­po­mnieć, tu i owdzie pro­mo­cji po­szu­kać, po dwo­rach pań­skich ja­dać i pi­jać, i wresz­cie, by po żni­wach sto­li­cy i jej roz­ko­szy za­żyć.




Ksią­żę po­glą­dał ze smut­kiem przez ta­fle ka­re­ty na owe tłu­my ry­cer­stwa, żoł­nie­rzy i szlach­ty, na te bo­gac­twa i prze­pych ubio­rów, my­śląc, ja­ką by to si­łę moż­na z nich utwo­rzyć — ile woj­ska wy­sta­wić! Cze­mu to ta Rzecz­po­spo­li­ta, ta­ka sil­na, lud­na i bo­ga­ta, dziel­nym ry­cer­stwem prze­peł­nio­na, jest za­ra­zem tak mdła, że so­bie z jed­nym Chmiel­nic­kim i z dzi­czą ta­tar­ską po­ra­dzić nie umie? Cze­mu? Na kro­cie Chmiel­nic­kie­go moż­na by kro­cia­mi od­po­wie­dzieć, gdy­by owa szlach­ta, owo żoł­nier­stwo, owe bo­gac­twa i do­stat­ki, owe puł­ki i cho­rą­gwie chcia­ły tak rze­czy pu­blicz­nej słu­żyć, ja­ko pry­wa­cie słu­ży­ły. „Cno­ta w Rze­czy­po­spo­li­tej gi­nie! — my­ślał ksią­żę — i wiel­kie cia­ło psuć się po­czy­na; mę­stwo daw­ne gi­nie i w słod­kich wcza­sach2508, nie w tru­dach wo­jen­nych ko­cha się woj­sko i szlach­ta!” Ksią­żę miał po­nie­kąd słusz­ność, ale o nie­do­stat­kach Rze­czy­po­spo­li­tej my­ślał tyl­ko jak wo­jow­nik i wódz, któ­ren wszyst­kich lu­dzi chciał­by na żoł­nie­rzy prze­ro­bić i na nie­przy­ja­cie­la po­pro­wa­dzić. Mę­stwo mo­gło się zna­leźć i zna­la­zło się, gdy sto­kroć więk­sze woj­ny za­gro­zi­ły wkrót­ce Rze­czy­po­spo­li­tej. Jej bra­kło jesz­cze cze­goś wię­cej, cze­go ksią­żę-żoł­nierz w tej chwi­li nie do­strzegł, ale co wi­dział je­go nie­przy­ja­ciel, kanc­lerz ko­ron­ny, bie­glej­szy od Je­re­mie­go sta­ty­sta.




Lecz oto w si­wym i błę­kit­nym od­da­le­niu za­ma­ja­czy­ły spi­cza­ste wie­że War­sza­wy, więc dal­sze księ­cia roz­my­śla­nia roz­pierz­chły się, a na­to­miast wy­dał roz­ka­zy, któ­re ofi­cer służ­bo­wy wnet Wo­ło­dy­jow­skie­mu, do­wód­cy eskor­ty, od­niósł. Sko­czył wsku­tek tych roz­ka­zów pan Mi­chał od ko­la­ski Anu­si­nej, przy któ­rej do­tąd ko­niem to­czył, do cią­gną­cych znacz­nie z ty­łu cho­rą­gwi, aby szyk spra­wić i w or­dyn­ku2509 da­lej już cią­gnąć. Za­le­d­wie jed­nak uje­chał kil­ka­na­ście kro­ków, gdy usły­szał, że pę­dzi ktoś za nim — obej­rzał się: był to pan Char­łamp, rot­mistrz lek­kie­go zna­ku pa­na wo­je­wo­dy wi­leń­skie­go i Anu­sin ad­o­ra­tor.




Wo­ło­dy­jow­ski wstrzy­mał ko­nia, bo od ra­zu zro­zu­miał, że pew­nie przyj­dzie do ja­ko­we­goś zaj­ścia, a lu­bił z du­szy ta­kie rze­czy pan Mi­chał; pan Char­łamp zaś zrów­nał się z nim i z po­cząt­ku nic nie mó­wił, sa­pał tyl­ko i wą­sa­mi sro­dze ru­szał, wi­docz­nie szu­ka­jąc wy­ra­zów; na ko­niec ozwał się:




— Czo­łem, czo­łem, pa­nie dra­gan2510!




— Czo­łem, pa­nie pocz­to­wy2511!




— Jak wasz­mość śmiesz na­zy­wać mnie pocz­to­wym? — py­tał zgrzy­ta­jąc zę­ba­mi pan Char­łamp — mnie, to­wa­rzy­sza2512 i rot­mi­strza? Ha?




Pan Wo­ło­dy­jow­ski po­czął pod­rzu­cać obu­szek2513, któ­ry trzy­mał w rę­ku, ca­łą uwa­gę sku­piw­szy ni­by na to tyl­ko, by po każ­dym młyń­cu chwy­tać go za rę­ko­jeść — i od­rzekł jak­by od nie­chce­nia:




— Bo po pę­tel­ce nie mo­gę po­znać szar­ży.




— Waść ca­łe­mu to­wa­rzy­stwu uwła­czasz, któ­re­go nie je­steś go­dzien.




— A to dla­cze­go? — py­tał z głu­pia frant Wo­ło­dy­jow­ski.




— Bo w cu­dzo­ziem­skim au­to­ra­men­cie słu­żysz.




— Uspo­kój­że się wać­pan — rze­cze pan Mi­chał — choć w dra­go­nach słu­żę, prze­ciem jest to­wa­rzysz i to nie lek­kie­go, ale po­waż­ne­go zna­ku pa­na wo­je­wo­dy — mo­żesz te­dy ze mną mó­wić jak z rów­nym al­bo jak z lep­szym.2514




Pan Char­łamp po­miar­ko­wał się tro­chę, po­znaw­szy, iż nie z tak lek­ką, jak mnie­mał, oso­bą ma do czy­nie­nia, ale nie prze­stał zę­ba­mi zgrzy­tać, bo go zim­na krew pa­na Mi­cha­ła do jesz­cze więk­szej zło­ści do­pro­wa­dzi­ła — więc rzekł:




— Jak wać­pan śmiesz mi w dro­gę wła­zić?




— Ej, wi­dzę, wasz­mość oka­zji szu­kasz?




— Mo­że i szu­kam, i to ci po­wiem (tu pan Char­łamp po­chy­lił się do ucha pa­na Mi­cha­ła i koń­czył cich­szym gło­sem), żeć uszy obe­tnę, je­śli mi przy pan­nie An­nie bę­dziesz za­stę­po­wał dro­gę.




Pan Wo­ło­dy­jow­ski znów po­czął pod­rzu­cać obu­szek bar­dzo pil­nie, jak­by to czas był wła­śnie na ta­ko­wą za­ba­wę, i ozwał się to­nem per­swa­zji:




— Ej, do­bro­dzie­ju, po­zwól jesz­cze po­żyć — za­nie­chaj mnie!




— O, nie! Nic z te­go! Nie wy­mkniesz się! — rzekł pan Char­łamp chwy­ta­jąc za rę­kaw ma­łe­go ry­ce­rza.




— Ja się prze­cie nie wy­my­kam — mó­wił ła­god­nie pan Mi­chał — ale te­raz na służ­bie je­stem i z or­dy­nan­sem2515 księ­cia pa­na mo­je­go dą­żę. Puść waść rę­kaw, puść, pro­szę cię, bo ina­czej co mnie bied­ne­mu ro­bić?... Chy­ba tym oto obu­chem w łeb za­ja­dę i z ko­nia zwa­lę. — Tu po­kor­ny z po­cząt­ku głos Wo­ło­dy­jow­skie­go tak ja­koś za­sy­czał ja­do­wi­cie, że pan Char­łamp spoj­rzał z mi­mo­wol­nym zdzi­wie­niem na ma­łe­go ry­ce­rza i rę­kaw pu­ścił.




— O! Wszyst­ko jed­no! — rzekł. — W War­sza­wie dasz mi po­le, do­pil­nu­ję cię!




— Nie bę­dę się krył, wsze­la­ko jak­że to nam bić się w War­sza­wie? Racz­że mnie wasz­mość na­uczyć! Nie by­wa­łem tam jesz­cze w ży­ciu mo­im, ja pro­sty żoł­nierz, alem sły­szał o są­dach mar­szał­kow­skich, któ­re za wy­do­by­cie sza­bli pod bo­kiem kró­la lub in­ter­re­xa2516 gar­dłem ka­rzą.




— Znać to, żeś wać­pan w War­sza­wie nie by­wał i żeś pro­stak, sko­ro się są­dów mar­szał­kow­skich bo­isz i nie wiesz, że w cza­sie bez­kró­le­wia kap­tur2517 są­dzi, z któ­rym spra­wa ła­twiej­sza, a już o wa­ści­ne uszy gar­dła mi nie we­zmą, bądź pe­wien.




— Dzię­ku­ję za na­ukę i czę­sto o in­struk­cję po­pro­szę, bo wi­dzę, żeś wać­pan prak­tyk nie la­da i mąż uczo­ny, a ja, ja­kom tyl­ko in­fi­mę mi­no­rum2518 prak­ty­ko­wał, le­d­wie ad­jec­ti­vum cum sub­stan­ti­vo2519 po­go­dzić umiem, i gdy­bym wać­pa­na chciał, broń Bo­że, głu­pim na­zwać, to ty­le tyl­ko wiem, że po­wie­dział­bym: stul­tus2520, a nie stul­ta2521 ani stul­tum2522.




Tu pan Wo­ło­dy­jow­ski po­czął znów pod­rzu­cać obu­szek, pan Char­łamp zaś aż zdu­miał się, po­tem krew mu ude­rzy­ła do twa­rzy i sza­blę z po­chwy wy­cią­gnął, ale w tym sa­mym mgnie­niu oka i ma­ły ry­cerz, chwy­ciw­szy obu­szek pod ko­la­no, swo­ją bły­snął. Przez chwi­lę pa­trzy­li na się jak dwa odyń­ce, z roz­war­ty­mi noz­drza­mi i z pło­mie­nia­mi w oczach — lecz pan Char­łamp zmiar­ko­wał się pierw­szy, iż z sa­mym wo­je­wo­dą przy­szło­by mu mieć spra­wę, gdy­by na je­go ofi­ce­ra ja­dą­ce­go z roz­ka­zem na­padł — więc też i pierw­szy sza­bli­sko na po­wrót scho­wał.




— O! Znaj­dę cię, ta­ki sy­nu! — rzekł.




— Znaj­dziesz, znaj­dziesz, bo­ćwi­no2523! — rzekł ma­ły ry­cerz.




I roz­je­cha­li się, je­den do ka­wal­ka­ty, dru­gi do cho­rą­gwi, któ­re znacz­nie się przez ten czas zbli­ży­ły, tak iż z kłę­bów ku­rza­wy do­cho­dził już tu­pot ko­pyt po twar­dym trak­cie. Pan Mi­chał wnet spra­wił jaz­dę i pie­cho­tę do po­rząd­ne­go po­cho­du i ru­szył na cze­le. Po chwi­li przy­cła­pał ku nie­mu pan Za­gło­ba.




— Cze­go chcia­ło od cie­bie owo stra­szy­dło mor­skie? — spy­tał Wo­ło­dy­jow­skie­go.




— Pan Char­łamp?... Ej nic, wy­zwał mnie na rę­kę.




— Masz to­bie! — rzekł Za­gło­ba. — Na wy­lot cię swo­im no­sem prze­dzio­bie! Bacz, pa­nie Mi­cha­le, gdy się bę­dzie­cie bi­li, abyś naj­więk­sze­go no­sa w Rze­czy­po­spo­li­tej nie ob­ciął, bo osob­ny ko­piec trze­ba by dla nie­go sy­pać. Szczę­śli­wy wo­je­wo­da wi­leń­ski! In­ni mu­szą pod­jaz­dy pod nie­przy­ja­cie­la po­sy­łać, a je­mu ten to­wa­rzysz z da­le­ka go za­wie­trzy. Ale za co cię wy­zwał?




— Za to, żem przy ko­la­sce pan­ny An­ny Bo­rzo­bo­ha­tej je­chał.




— Ba! Trze­ba mu by­ło po­wie­dzieć, że­by się do pa­na Lon­gi­na do Za­mo­ścia udał. Ten by go do­pie­ro po­czę­sto­wał pie­przem z im­bie­rem2524. Źle ten bo­ćwin­karz tra­fił i wi­dać mniej­sze ma szczę­ście od no­sa.




— Nie mó­wi­łem mu nic o pa­nu Pod­bi­pię­cie — rzekł Wo­ło­dy­jow­ski — bo nuż­by mnie za­nie­chał? Bę­dę się na złość do Anu­si z po­dwój­nym fer­wo­rem za­le­cał: chcę też mieć swo­ją ucie­chę. A co my w tej War­sza­wie bę­dziem mie­li lep­sze­go do ro­bo­ty?




— Znaj­dzie­my, znaj­dzie­my, pa­nie Mi­cha­le! — rzekł mru­ga­jąc oczy­ma Za­gło­ba. — Kie­dy by­łem za mło­dych lat de­pu­ta­tem do eg­zak­cji2525 od cho­rą­gwi, w któ­rej słu­ży­łem, jeź­dzi­ło się po ca­łym kra­ju, ale ta­kie­go ży­cia, jak w War­sza­wie, ni­g­dzie nie za­zna­łem.




— Mó­wisz wać­pan, że in­ne jak u nas na Za­dnie­przu?




— Ej, co i mó­wić! 




— Bar­dzom cie­kaw — rzekł pan Mi­chał. A po chwi­li do­dał:




— A ta­ki te­mu bo­ćwin­ko­wi wą­sy po­de­tnę, bo ma za dłu­gie!












  
    Roz­dział XI





Upły­nę­ło kil­ka ty­go­dni. Szlach­ty na elek­cję zjeż­dża­ło się co­raz wię­cej. W mie­ście dzie­sięć­krot­nie zwięk­szy­ła się lud­ność, bo ra­zem z tłu­ma­mi szlach­ty na­pły­wa­ło ty­sią­ce kup­ców i ba­zar­ni­ków z ca­łe­go świa­ta, po­cząw­szy od Per­sji da­le­kiej aż do An­glii za­mor­skiej. Na Wo­li zbu­do­wa­no szo­pę dla se­na­tu, a na­okół bie­li­ło się już ty­sią­ce na­mio­tów, któ­ry­mi ob­szer­ne bło­nia cał­kiem okry­te zo­sta­ły. Nikt jesz­cze nie umiał po­wie­dzieć, któ­ry z dwóch kan­dy­da­tów: kró­le­wicz Ka­zi­mierz2526, kar­dy­nał, czy Ka­rol Fer­dy­nand2527, bi­skup płoc­ki — zo­sta­nie wy­bra­ny. Z obu stron wiel­kie by­ły sta­ra­nia i usil­no­ści. Pusz­cza­no w świat ty­sią­ce ulot­nych pism, opie­wa­ją­cych za­le­ty i wa­dy pre­ten­den­tów: obaj mie­li stron­ni­ków licz­nych i po­tęż­nych. Po stro­nie Ka­ro­la stał, jak wia­do­mo, ksią­żę Je­re­mi, tym groź­niej­szy dla prze­ciw­ni­ków, że za­wsze praw­do­po­dob­nym by­ło, iż po­cią­gnie za so­bą roz­mi­ło­wa­ną w nim szlach­tę, od któ­rej wszyst­ko osta­tecz­nie za­le­ża­ło. Ale i Ka­zi­mie­rzo­wi sił nie bra­kło. Prze­ma­wia­ło za nim star­szeń­stwo, po je­go stro­nie sta­wa­ły wpły­wy kanc­le­rza, na je­go stro­nę zda­wał się prze­chy­lać pry­mas, za nim ob­sta­wa­ła więk­szość ma­gna­tów, z któ­rych każ­den2528 licz­nych miał klien­tów, a mię­dzy ma­gna­ta­mi i ksią­żę Do­mi­nik Za­sław­ski-Ostrog­ski2529, wo­je­wo­da san­do­mier­ski, po Pi­ław­cach2530 znie­sła­wion wpraw­dzie bar­dzo i na­wet są­dem za­gro­żo­ny, ale za­wsze naj­więk­szy pan w ca­łej Rze­czy­po­spo­li­tej, ba! na­wet w ca­łej Eu­ro­pie, i mo­gą­cy w każ­dej chwi­li nie­zmier­ny cię­żar bo­gactw na sza­lę swe­go kan­dy­da­ta przy­rzu­cić.




Jed­nak­że stron­ni­cy Ka­zi­mie­rza gorz­kie nie­raz mie­wa­li chwi­le zwąt­pie­nia, bo ja­ko się rze­kło, wszyst­ko za­le­ża­ło od szlach­ty, któ­ra już od 4 paź­dzier­ni­ka tłum­nie obo­zo­wa­ła pod War­sza­wą i nad­cią­ga­ła jesz­cze ty­sią­ca­mi ze wszyst­kich stron Rze­czy­po­spo­li­tej, a któ­ra w nie­zmier­nej więk­szo­ści opo­wia­da­ła się przy księ­ciu Ka­ro­lu, po­cią­ga­na uro­kiem imie­nia Wi­śnio­wiec­kie­go i ofiar­no­ścią kró­le­wi­cza na ce­le pu­blicz­ne. Kró­le­wicz bo­wiem, pan go­spo­dar­ny i za­moż­ny, nie za­wa­hał się w tej chwi­li po­świę­cić znacz­nych kosz­tów na for­mo­wa­nie no­wych re­gi­men­tów wojsk, któ­re pod ko­men­dę Wi­śnio­wiec­kie­go mia­ły być od­da­ne. Ka­zi­mierz chęt­nie był­by po­szedł za je­go przy­kła­dem i pew­nie nie chci­wość go wstrzy­ma­ła, ale wła­śnie prze­ciw­nie — zbyt­nia hoj­ność, któ­rej bez­po­śred­nim skut­kiem był nie­do­sta­tek i wiecz­ny brak pie­nię­dzy w skarb­cu. Tym­cza­sem obaj ży­we pro­wa­dzi­li z so­bą ro­ko­wa­nia. Co­dzien­nie la­ta­li po­słań­cy mię­dzy Nie­po­rę­tem a Ja­błon­ną. Ka­zi­mierz w imię swe­go star­szeń­stwa i mi­ło­ści bra­ter­skiej za­kli­nał Ka­ro­la, by ustą­pił; bi­skup zaś opie­rał się, od­pi­sy­wał, iż nie go­dzi mu się gar­dzić szczę­ściem, któ­re go spo­tkać mo­że, „gdyż to szczę­ście in li­be­ris suf­fra­giis2531 Rzpli­tej2532 i ko­mu Pan obie­cał” — a tym­cza­sem czas pły­nął, sze­ścio­ty­go­dnio­wy ter­min zbli­żał się i — ra­zem z nim — gro­za ko­zac­ka, bo przy­szły wie­ści, że Chmiel­nic­ki, po­rzu­ciw­szy ob­lę­że­nie Lwo­wa, któ­ren się po kil­ku sztur­mach oku­pił, sta­nął pod Za­mo­ściem i dzień, i noc do tej ostat­niej za­sło­ny Rze­czy­po­spo­li­tej sztur­mu­je.




Mó­wio­no rów­nież, że oprócz po­słów, któ­rych Chmiel­nic­ki do War­sza­wy wy­słał z li­stem i oświad­cze­niem, iż ja­ko szlach­cic pol­ski, za Ka­zi­mie­rzem głos da­je, kry­ło się mię­dzy tłu­ma­mi szlach­ty i w sa­mym mie­ście peł­no prze­bra­nej star­szy­zny ko­zac­kiej, któ­rej nikt roz­po­znać nie umiał, bo po­przy­by­wa­li ja­ko szlach­ta słusz­na i za­moż­na, w ni­czym się od in­nych elek­to­rów, zwłasz­cza z ziem ru­skich, nie róż­niąc — na­wet i mo­wą. Jed­ni, jak mó­wio­no, po­prze­kra­da­li się dla pro­stej cie­ka­wo­ści, aby się elek­cji i War­sza­wie przy­pa­trzyć, in­ni na prze­szpie­gi, dla za­cią­gnię­cia wie­ści: co o przy­szłej woj­nie mó­wią, ile wojsk my­śli Rzpli­ta wy­sta­wić i ja­kie na za­cią­gi ob­my­śli fun­du­sze? Mo­że by­ło i du­żo praw­dy w tym, co o owych go­ściach mó­wio­no, bo mię­dzy star­szy­zną za­po­ro­ską wie­lu by­ło sko­za­czo­nych szlach­ci­ców, któ­rzy i ła­ci­ny nie­co za­rwa­li, a prze­to nie by­ło ich po czym po­znać; zresz­tą na da­le­kich ste­pach w ogó­le nie kwi­tła ła­ci­na i ta­cy knia­zie Kur­ce­wi­cze nie umie­li jej tak do­brze, jak Bo­hun i in­ni ata­ma­ni.




Ale ga­da­nia po­dob­ne, któ­rych peł­no by­ło i na po­lu elek­cyj­nym, i w mie­ście, wraz z wie­ścia­mi o po­stę­pach Chmiel­nic­kie­go i pod­jaz­dach ko­zac­ko-ta­tar­skich, któ­re ja­ko­by aż po Wi­słę do­cie­ra­ły, na­peł­nia­ły nie­po­ko­jem i trwo­gą du­sze ludz­kie, a nie­raz sta­wa­ły się przy­czy­ną tu­mul­tów. Dość by­ło mię­dzy ze­bra­ną szlach­tą rzu­cić na ko­go po­dej­rze­nie, iż jest prze­bra­nym Za­po­roż­cem, aby go w jed­nej chwi­li, nim zdo­łał się uspra­wie­dli­wić, roz­nie­sio­no w drob­ne strzę­py na sza­blach. W ten spo­sób gi­nąć mo­gli lu­dzie nie­win­ni i po­wa­ga ob­rad by­ła znie­wa­ża­na, zwłasz­cza że oby­cza­jem ów­cze­snym nie­zbyt prze­strze­ga­no i trzeź­wo­ści. Kap­tur2533 po­sta­no­wio­ny prop­ter se­cu­ri­ta­tem lo­ci2534 nie mógł so­bie dać ra­dy z cią­gły­mi bur­da­mi, w któ­rych sie­ka­no się z la­da po­wo­du. Ale je­śli lu­dzi sta­tecz­nych, prze­ję­tych mi­ło­ścią do­bra i spo­ko­ju oraz nie­bez­pie­czeń­stwem, ja­kie oj­czyź­nie gro­zi­ło, mar­twi­ły owe tu­mul­ty, sie­ka­ni­ny i pi­ja­ty­ki, na­to­miast sza­ła­pu­ci, ko­ste­rzy i war­cho­ło­wie czu­li się ja­ko­by w swo­im ży­wio­le, uwa­ża­li, że to ich wła­śnie czas, ich żni­wo — i tym śmie­lej do­pusz­cza­li się róż­nych zdroż­no­ści.




Nie trze­ba zaś mó­wić, że mię­dzy ni­mi rej wo­dził pan Za­gło­ba, któ­rą to he­ge­mo­nię za­pew­ni­ła mu i wiel­ka sła­wa ry­cer­ska, i nie­na­sy­co­ne pra­gnie­nie po­par­te moż­no­ścią pi­cia, i ję­zyk tak wy­praw­ny, że ża­den in­ny wy­rów­nać mu nie mógł, i wiel­ka pew­ność sie­bie, któ­rej nic za­chwiać nie zdo­ła­ło. Chwi­la­mi mie­wał on jed­nak na­pa­dy „me­lan­ko­lii” — wów­czas za­my­kał się w izbie lub w na­mio­cie i nie wy­cho­dził, a je­śli wy­szedł, by­wał w gniew­li­wym hu­mo­rze, skłon­ny do zwa­dy i bój­ki na­praw­dę. Zda­rzy­ło się na­wet, iż w ta­kim uspo­so­bie­niu po­szczer­bił moc­no pa­na Duń­czew­skie­go, ra­wia­ni­na, za to tyl­ko, iż prze­cho­dząc o je­go sza­blę za­wa­dził. Pa­na Mi­cha­ła tyl­ko wów­czas obec­ność zno­sił, przed któ­rym uskar­żał się, iż go tę­sk­ność za pa­nem Skrze­tu­skim i za „nie­bo­gą” tra­wi. „Opu­ści­li­śmy ją, pa­nie Mi­cha­le, ma­wiał, wy­da­li­śmy ją ja­ko Ju­da­sze w bez­boż­ne rę­ce — już wy mnie się wa­szym ne­mi­ne excep­to2535 nie za­sła­niaj­cie! Co się z nią dzie­je, pa­nie Mi­cha­le? — po­wiedz!




Na próż­no pan Mi­chał tłu­ma­czył mu, że gdy­by nie Pi­ław­ce, to by „nie­bo­gi” szu­ka­li, ale że te­raz, gdy prze­gro­dzi­ła ich od niej ca­ła po­tę­ga Chmiel­nic­kie­go, jest to rzecz nie­po­dob­na. Szlach­cic nie da­wał się po­cie­szyć, tyl­ko w jesz­cze więk­szą pa­sję wpa­dał klnąc na czym świat stoi „pie­rzy­nę, dzie­ci­nę i ła­ci­nę2536”.




Ale owe chwi­le smut­ku krót­ko trwa­ły. Zwy­kle po­tem pan Za­gło­ba, ja­ko­by chcąc so­bie wy­na­gro­dzić czas stra­co­ny, hu­lał i pił jesz­cze wię­cej niż zwy­kle; czas spę­dzał pod wie­cha­mi2537 w to­wa­rzy­stwie naj­więk­szych opo­jów lub sto­łecz­nych gam­ra­tek2538, w czym pan Mi­chał wier­nie do­trzy­my­wał mu to­wa­rzy­stwa.




Pan Mi­chał, żoł­nierz i ofi­cer wy­bor­ny, nie miał w so­bie jed­nak ani na sze­ląg tej po­wa­gi, ja­ką np. w Skrze­tu­skim wy­ro­bi­ły nie­szczę­ścia i cier­pie­nie. Obo­wią­zek swój wzglę­dem Rze­czy­po­spo­li­tej ro­zu­miał Wo­ło­dy­jow­ski w ten spo­sób, że bił, ko­go mu ka­za­no — o resz­tę nie dbał, na spra­wach pu­blicz­nych się nie ro­zu­miał; klę­skę woj­sko­wą go­tów był za­wsze opła­ki­wać, ale ani do gło­wy mu nie przy­szło, że war­chol­stwo i tu­mul­ty ty­le są rze­czy pu­blicz­nej szko­dli­we, ile i klę­ski. Był to sło­wem mło­dzik-wietrz­nik, któ­ry do­staw­szy się w szum sto­łecz­ny, uto­nął w nim po uszy i przy­cze­pił się jak oset do Za­gło­by, bo ten był mu mi­strzem w swa­wo­li. Jeź­dził więc z nim i mię­dzy szlach­tę, któ­rej przy kie­li­chu nie­stwo­rzo­ne rze­czy opo­wia­dał Za­gło­ba, kap­tu­jąc za­ra­zem stron­ni­ków dla kró­le­wi­cza Ka­ro­la, pił z nim ra­zem, w po­trze­bie osła­niał go, krę­ci­li się obaj i po po­lu elek­cyj­nym, i w mie­ście, jak mu­chy w ukro­pie — i nie by­ło ką­ta, do któ­re­go by nie wleź­li. By­li i w Nie­po­rę­cie, i w Ja­błon­nie, i na wszyst­kich ucztach, obia­dach, u ma­gna­tów i pod wie­cha­mi; by­li wszę­dy i uczest­ni­czy­li we wszyst­kim. Pa­na Mi­cha­ła świerz­bia­ła mło­da rę­ka, chciał się po­ka­zać i oka­zać za­ra­zem, że szlach­ta ukra­iń­ska lep­sza niż in­na, a żoł­nie­rze ksią­żę­cy nad wszyst­kich. Więc jeź­dzi­li umyśl­nie szu­kać awan­tur mię­dzy Łę­czy­ca­nów, ja­ko do kor­da naj­spraw­niej­szych, a głów­nie mię­dzy par­ty­zan­tów2539 księ­cia Do­mi­ni­ka Za­sław­skie­go, ku któ­rym obaj szcze­gól­ną czu­li nie­na­wiść. Za­cze­pia­li tyl­ko co zna­mie­nit­szych rę­baj­łów, któ­rych sła­wa by­ła nie­za­chwia­na i usta­lo­na, i z gó­ry ukła­da­li za­czep­ki. „Wasz­mość dasz oka­zję — ma­wiał pan Mi­chał — a ja po­tem wy­stą­pię.” Za­gło­ba, bie­gły bar­dzo w szer­mier­ce i do po­je­dyn­ku z bra­tem szlach­ci­cem wca­le nie tchórz, nie za­wsze zga­dzał się na za­stęp­stwo, zwłasz­cza w zaj­ściach z Za­sław­czy­ka­mi; ale gdy z ja­kim łę­czyc­kim gra­czem przy­szło mieć do czy­nie­nia, po­prze­sta­wał na da­wa­niu oka­zji, gdy zaś już szlach­cic rwał się do sza­bli i wy­zy­wał, wte­dy pan Za­gło­ba ma­wiał: „Mój mo­spa­nie! Już bym też nie miał su­mie­nia, gdy­bym na śmierć oczy­wi­stą wać­pa­na na­ra­żał, sam się z nim po­ty­ka­jąc; spró­buj się le­piej z tym oto mo­im sy­nal­kiem i uczniem, bo nie wiem, czy i je­mu spro­stasz.” Po ta­kich sło­wach wy­su­wał się pan Wo­ło­dy­jow­ski ze swy­mi za­dar­ty­mi wą­si­ka­mi, za­dar­tym no­sem i mi­ną ga­pia i czy go przyj­mo­wa­no, czy nie, pusz­czał się w ta­niec, a że istot­nie mistrz to był nad mi­strza­mi, więc po kil­ku zło­że­niach kładł zwy­kle prze­ciw­ni­ka. Ta­kie to so­bie obaj z Za­gło­bą wy­my­śla­li za­ba­wy, od któ­rych ich sła­wa mię­dzy nie­spo­koj­ny­mi du­cha­mi i mię­dzy szlach­tą ro­sła, ale szcze­gól­niej sła­wa pa­na Za­gło­by, bo mó­wio­no: „Je­śli uczeń ta­ki, ja­kiż mistrz być mu­si!” Jed­ne­go tyl­ko pa­na Char­łam­pa Wo­ło­dy­jow­ski ni­g­dzie przez dłu­gi czas od­na­leźć nie mógł; my­ślał na­wet, że go mo­że na Li­twę na po­wrót w ja­kich spra­wach wy­sła­no.




W ten spo­sób ze­szło sześć bli­sko ty­go­dni, w cza­sie któ­rych i rze­czy pu­blicz­ne po­su­nę­ły się znacz­nie na­przód. Wy­tę­żo­na wal­ka mię­dzy brać­mi-kan­dy­da­ta­mi, za­bie­gi ich stron­ni­ków, go­rącz­ka i wzbu­rze­nie na­mięt­no­ści w par­ty­zan­tach, wszyst­ko prze­szło pra­wie bez śla­du i pa­mię­ci. Wia­do­mo już by­ło wszyst­kim, że Jan Ka­zi­mierz bę­dzie wy­bra­ny, bo kró­le­wicz Ka­rol bra­tu ustą­pił i do­bro­wol­nie zrzekł się kan­dy­da­tu­ry. Dziw­na rzecz, że w tej chwi­li wie­le głos Chmiel­nic­kie­go za­wa­żył, gdyż spo­dzie­wa­no się po­wszech­nie, że pod­da się po­wa­dze kró­la, zwłasz­cza ta­kie­go, któ­ry w je­go myśl ob­ra­ny zo­stał. Ja­koż te prze­wi­dy­wa­nia spraw­dzi­ły się w znacz­nej czę­ści. Za to dla Wi­śnio­wiec­kie­go, któ­ry ani na chwi­lę, jak on­gi Ka­to2540, nie prze­sta­wał upo­mi­nać, aby owa za­po­ro­ska Kar­ta­gi­na zo­sta­ła zbu­rzo­na — ta­ki ob­rót rze­czy był no­wym cio­sem. Te­raz mu­sia­ły już wejść na po­rzą­dek spraw ukła­dy. Ksią­żę wie­dział wpraw­dzie, że te ukła­dy al­bo od ra­zu nie do­pro­wa­dzą do ni­cze­go, al­bo wkrót­ce si­łą rze­czy zo­sta­ną ze­rwa­ne, i wi­dział woj­nę w przy­szło­ści, ale nie­po­kój ogar­niał go na myśl, ja­ki bę­dzie los tej woj­ny. Po ukła­dach upraw­nio­ny Chmiel­nic­ki bę­dzie jesz­cze sil­niej­szy, a Rzecz­po­spo­li­ta słab­sza. I kto po­pro­wa­dzi jej woj­ska prze­ciw tak wsła­wio­ne­mu, jak Chmiel­nic­ki, wo­dzo­wi? Za­li2541 nie przyj­dą no­we klę­ski, no­we po­gro­my, któ­re do ostat­ka si­ły wy­czer­pią? Bo ksią­żę nie łu­dził się i wie­dział, że je­mu, naj­żar­liw­sze­mu stron­ni­ko­wi Ka­ro­la, nie od­da­dzą bu­ła­wy. Ka­zi­mierz obie­cał wpraw­dzie bra­tu, że je­go stron­ni­ków tak jak i swo­ich bę­dzie mi­ło­wał, Ka­zi­mierz miał du­szę wspa­nia­łą, ale Ka­zi­mierz był stron­ni­kiem po­li­ty­ki kanc­le­rza, kto in­ny więc weź­mie bu­ła­wę, nie ksią­żę — i bia­da Rzpli­tej, je­śli to nie bę­dzie wódz od Chmiel­nic­kie­go bie­glej­szy! Na tę myśl po­dwój­ny ból uci­skał du­szę Je­re­mie­go — bo i oba­wa o przy­szłość oj­czy­zny, i to nie­zno­śne uczu­cie, ja­kie ma czło­wiek, któ­ry wi­dzi, że za­słu­gi je­go bę­dą po­mi­nię­te, że spra­wie­dli­wość nie bę­dzie mu od­da­na i że in­ni nad nim gło­wę pod­nio­są. Nie był­by Je­re­mi Wi­śnio­wiec­kim, gdy­by nie był dum­nym. On czuł w so­bie si­ły do dźwi­gnię­cia bu­ła­wy — i na nią za­słu­żył — więc cier­piał po­dwój­nie.




Mó­wio­no na­wet mię­dzy ofi­ce­ra­mi, że ksią­żę nie bę­dzie cze­kał koń­ca elek­cji i że z War­sza­wy wy­je­dzie — ale nie by­ła to praw­da. Ksią­żę nie tyl­ko nie wy­je­chał, ale od­wie­dził na­wet kró­le­wi­cza Ka­zi­mie­rza w Nie­po­rę­cie, od któ­re­go z nie­zmier­ną ła­ska­wo­ścią zo­stał przy­ję­ty, po czym wró­cił do mia­sta na dłuż­szy po­byt, któ­re­go wy­ma­ga­ły spra­wy woj­sko­we. Cho­dzi­ło o uzy­ska­nie środ­ków na woj­sko — o co pil­nie na­sta­wał ksią­żę. Przy tym za Ka­ro­lo­we pie­nią­dze two­rzy­ły się no­we re­gi­men­ta dra­go­nów i pie­cho­ty. Jed­ne wy­sła­no już na Ruś, dru­gie do­pie­ro na­le­ża­ło do ła­du przy­pro­wa­dzić. W tym ce­lu roz­sy­łał ksią­żę na wszyst­kie stro­ny ofi­ce­rów bie­głych w rze­czach or­ga­ni­za­cji woj­sko­wej, aby owe puł­ki przy­pro­wa­dza­li do po­żą­da­ne­go sta­nu. Zo­stał wy­sła­ny Ku­szel i Wier­szułł, a wresz­cie przy­szła ko­lej i na Wo­ło­dy­jow­skie­go.




Pew­ne­go dnia we­zwa­no go przed ob­li­cze księ­cia, któ­ren ta­ki mu dał roz­kaz:




— Po­je­dziesz waść na Ba­bi­ce i Lip­ków2542 do Za­bo­ro­wa2543, gdzie cze­ka­ją ko­nie dla re­gi­men­tu prze­zna­czo­ne; tam je opa­trzysz, wy­bra­ku­jesz i za­pła­cisz pa­nu Trza­skow­skie­mu, a na­stęp­nie przy­pro­wa­dzisz je dla żoł­nie­rzy. Pie­nią­dze za tym mo­im kwi­tem tu w War­sza­wie od płat­ni­ka od­bie­rzesz.




Pan Wo­ło­dy­jow­ski wziął się raź­no do ro­bo­ty, pie­nią­dze ode­brał i te­goż dnia obaj z Za­gło­bą ru­szy­li do Za­bo­ro­wa w sa­mo­dzie­sięć2544 i z wo­zem, któ­ry wiózł pie­nią­dze. Je­cha­li wol­no, bo ca­ła oko­li­ca z tam­tej stro­ny War­sza­wy ro­iła się od szlach­ty, służ­by, wo­zów i ko­ni; wio­ski aż po Ba­bi­ce by­ły tak za­pcha­ne, że we wszyst­kich cha­łu­pach miesz­ka­li go­ście. Ła­two by­ło i o przy­go­dę w na­tło­ku lu­dzi róż­nych hu­mo­rów — ja­koż mi­mo naj­więk­szych sta­rań i skrom­ne­go za­cho­wa­nia się nie unik­nę­li jej i dwaj przy­ja­cie­le.




Do­je­chaw­szy do Ba­bic, uj­rze­li przed karcz­mą kil­ku­na­stu szlach­ty, któ­ra wła­śnie sia­da­ła na koń, aby je­chać w swo­ją dro­gę. Dwa od­dzia­ły, po­zdro­wiw­szy się wza­jem­nie, już mia­ły się po­mi­nąć, gdy na­gle je­den z jeźdź­ców spoj­rzał na pa­na Wo­ło­dy­jow­skie­go i nie rze­kł­szy sło­wa pu­ścił się ry­sią2545 ku nie­mu.




— A tuś mi, brat­ku! — za­krzyk­nął — cho­wa­łeś się, alem cię zna­lazł!... Nie uj­dziesz mi te­raz! Hej! Mo­ści pa­no­wie! — za­krzyk­nął na swo­ich to­wa­rzy­szów2546 — a cze­kaj­cie no tro­cha! Mam te­mu ofi­cer­ko­wi coś po­wie­dzieć i chciał­bym, aby­ście świad­ka­mi mo­ich słów by­li.




Pan Wo­ło­dy­jow­ski uśmiech­nął się z za­do­wo­le­niem, bo po­znał pa­na Char­łam­pa.




— Bóg mi świad­kiem, żem się nie cho­wał — rzekł — i sam wać­pa­na szu­ka­łem, aby się go za­py­tać, czy­liś ran­kor2547 jesz­cze dla mnie za­cho­wał, ale cóż! Nie mo­gli­śmy się spo­tkać.




— Pa­nie Mi­cha­le — szep­nął Za­gło­ba — po służ­bie je­dziesz!




— Pa­mię­tam — mruk­nął Wo­ło­dy­jow­ski.




— Sta­waj do spra­wy! — wrzesz­czał Char­łamp. — Mo­ści pa­no­wie! Obie­ca­łem te­mu mło­dzi­ko­wi, te­mu go­ło­wą­so­wi, że mu uszy obe­tnę — i obe­tnę, ja­kem Char­łamp! Oba, ja­kem Char­łamp! Bądź­cie świad­ka­mi, wasz­mo­ścio­wie, a ty, mło­dzi­ku, sta­waj do spra­wy!




— Nie mo­gę, jak mnie Bóg mi­ły, nie mo­gę! — mó­wił Wo­ło­dy­jow­ski — po­fol­guj­że mi wa­sze choć pa­rę dni!




— Jak to nie mo­żesz? Tchórz cię ob­le­ciał? Je­śli w tej chwi­li nie sta­niesz, toć opła­zu­ję2548, aż ci się dzia­dek i bab­ka przy­po­mni. O bą­ku! O gzie ja­do­wi­ty! W dro­gę wcho­dzić umiesz, na­przy­krzać się umiesz, ję­zy­kiem ką­sać umiesz, a do sza­bli cię nie ma!




Tu wmie­szał się pan Za­gło­ba.




— Wi­dzi mi się, że wasz­mość w pięt­kę go­nisz2549 — rzekł do Char­łam­pa — i bacz, że­by cię ten bąk na­praw­dę nie uką­sił, bo wte­dy żad­ne pla­stry nie po­mo­gą. Tfu! Do dia­bła, czy nie wi­dzisz, że ten ofi­cer za służ­bą je­dzie? Spójrz na ten wóz z pie­niędz­mi, któ­re do re­gi­men­tu wie­zie­my, i zro­zum, do ka­du­ka, iż stra­żu­jąc przy skar­bie ten ofi­cer swo­ją oso­bą nie roz­po­rzą­dza i po­la dać ci nie mo­że. Kto te­go nie ro­zu­mie, ten kiep, nie żoł­nierz! Pod wo­je­wo­dą ru­skim słu­żym i nie ta­kich bi­ja­li­śmy jak wać­pan, ale dziś nie moż­na, a co się od­wle­cze, to nie ucie­cze.




— Już­ci pew­no, że kie­dy z pie­niędz­mi ja­dą, to nie mo­gą — rzekł je­den z to­wa­rzy­szów2550 Char­łam­pa.




— A co mnie do ich pie­nię­dzy! — krzy­czał nie­po­ha­mo­wa­ny pan Char­łamp — niech mi po­le da­je, bo ina­czej pła­zo­wać za­cznę.




— Po­la dziś nie dam, ale pa­rol2551 ka­wa­ler­ski dam — rzekł pan Mi­chał — że się sta­wię za trzy lub czte­ry dni, gdzie chce­cie, jak tyl­ko spra­wy po służ­bie za­ła­twię. A nie bę­dzie­cie się wasz­mo­ścio­wie tą obiet­ni­cą kon­ten­to­wać2552, to ka­żę cyn­glów ru­szać2553, bo bę­dę my­ślał, że nie ze szlach­tą i nie z żoł­nie­rza­mi, ale z roz­bój­ni­ka­mi mam do czy­nie­nia. Wy­bie­raj­cie te­dy, do wszyst­kich dia­błów, gdyż nie mam cza­su tu stać!




Sły­sząc to, eskor­tu­ją­cy dra­go­ni zwró­ci­li na­tych­miast ru­ry musz­kie­tów ku na­past­ni­kom, a ten ruch, rów­nież jak i sta­now­cze sło­wa pa­na Mi­cha­ła, wi­docz­ne wy­war­ły wra­że­nie na to­wa­rzy­szach pa­na Char­łam­pa. „Już też po­fol­guj — mó­wi­li mu — sa­meś żoł­nierz, wiesz, co to służ­ba, a to pew­na, że sa­tys­fak­cję otrzy­masz, bo to śmia­ła ja­kaś sztu­ka, jak i wszy­scy spod ru­skich cho­rą­gwi... Po­ha­muj się, pó­ki pro­sim.”




Pan Char­łamp rzu­cał się jesz­cze przez chwi­lę, ale wresz­cie zmiar­ko­wał, że al­bo to­wa­rzy­szów roz­gnie­wa, al­bo ich na nie­pew­ną wal­kę z dra­go­na­mi na­ra­zi, więc zwró­cił się do Wo­ło­dy­jow­skie­go i rzekł:




— Da­jesz te­dy pa­rol, że się sta­wisz?




— Sam cię po­szu­kam, choć­by za to, że o ta­ką rzecz dwa ra­zy py­tasz... Sta­wię się w czte­rech dniach; dziś ma­my śro­dę, niech­że bę­dzie w so­bo­tę po po­łu­dniu, we dwie go­dzin... Obie­raj miej­sce.




— Tu w Ba­bi­cach si­ła2554 go­ści — rzekł Char­łamp — mo­gły­by ja­ko­we im­pe­di­men­ta2555 się zda­rzyć. Niech­że bę­dzie tu obok, w Lip­ko­wie, tam już spo­koj­nie i mnie nie­da­le­ko, bo na­sze kwa­te­ry w Ba­bi­cach.




— A wać­pa­nów ta­ka sa­ma bę­dzie licz­na kom­pa­nia jak dziś? — py­tał prze­zor­ny Za­gło­ba.




— O, nie trze­ba! — rzekł Char­łamp — przy­ja­dę tyl­ko ja i pa­no­wie Sie­lic­cy, moi krew­ni... Wasz­mo­ścio­wie też, spe­ro2556, bez dra­go­nów sta­nie­cie.




— Mo­że u was w asy­sten­cji woj­sko­wej do po­je­dyn­ku sta­ją — rzekł pan Mi­chał — u nas nie ma ta­kiej mo­dy.




— Te­dy w czte­rech dniach, w so­bo­tę, w Lip­ko­wie? — rzekł Char­łamp. — Znaj­dziem się przed karcz­mą, a te­raz z Bo­giem!




— Z Bo­giem! — rzekł Wo­ło­dy­jow­ski i Za­gło­ba.




Prze­ciw­ni­cy roz­je­cha­li się spo­koj­nie. Pan Mi­chał był uszczę­śli­wio­ny z przy­szłej za­ba­wy i obie­cy­wał so­bie zro­bić pre­zent pa­nu Lon­gi­no­wi z ob­cię­tych wą­sów pe­ty­hor­ca2557. Je­chał więc w do­brej my­śli do Za­bo­ro­wa, gdzie za­stał i kró­le­wi­cza Ka­zi­mie­rza, któ­ren tam na ło­wy przy­je­chał. Wsze­la­ko pan Mi­chał z da­le­ka tyl­ko wi­dział przy­szłe­go pa­na, bo śpie­szył się. We dwa dni spra­wy uła­twił, ko­nie obej­rzał, za­pła­cił pa­na Trza­skow­skie­go, wró­cił do War­sza­wy i na ter­min, ba! na­wet o go­dzi­nę za wcze­śnie sta­nął w Lip­ko­wie wraz z Za­gło­bą i pa­nem Kusz­lem, któ­re­go na dru­gie­go świad­ka za­pro­sił.




Za­je­chaw­szy przed karcz­mę, któ­rą Żyd trzy­mał, we­szli do izby, aby gar­dła tro­chę mio­dem prze­płu­kać, i przy szkle­ni­cy za­ba­wia­li się roz­mo­wą.




— Par­chu, a pan jest w do­mu? — py­tał karcz­ma­rza Za­gło­ba.




— Pan w mie­ście.




— A si­ła u was szlach­ty stoi w Lip­ko­wie?




— U nas pu­sto. Je­den tyl­ko pan sta­nął tu u mnie i sie­dzi w al­kie­rzu — bo­ga­ty pan ze służ­bą i koń­mi.




— A cze­mu do dwo­ru nie za­je­chał?




— Bo wi­dać na­sze­go pa­na nie zna. Zresz­tą dwór za­mknię­ty od mie­sią­ca.




— A mo­że to Char­łamp? — rzekł Za­gło­ba.




— Nie — rzekł Wo­ło­dy­jow­ski. — Miał być we dwie go­dzin po po­łu­dniu.




— Ej, pa­nie Mi­cha­le, mnie się wi­dzi, że to on.




— Co zno­wu!




— Pój­dę, zaj­rzę, kto to jest. Ży­dzie, a daw­no ten pan stoi?




— Dziś przy­je­chał, nie ma dwóch go­dzin.




— A nie wiesz, skąd on jest?




— Nie wiem, ale mu­si być z da­le­ka, bo ko­nie miał znisz­czo­ne; lu­dzie mó­wi­li, że zza Wi­sły.




— Cze­mu on te­dy aż tu, w Lip­ko­wie, sta­nął?




— Kto je­go wie?




— Pój­dę, zo­ba­czę — po­wtó­rzył Za­gło­ba — mo­że kto zna­jo­my.




I zbli­żyw­szy się do za­mknię­tych drzwi al­kie­rza za­pu­kał w nie rę­ko­je­ścią i ozwał się:




— Mo­ści pa­nie, moż­na wejść?




— A kto tam? — ozwał się głos ze środ­ka.




— Swój — rzekł Za­gło­ba uchy­la­jąc drzwi. — Z prze­pro­sze­niem wasz­mo­ści, mo­że nie w po­rę? — do­dał wsa­dza­jąc gło­wę do al­kie­rza.




Na­gle cof­nął się, drzwia­mi trza­snął, ja­ko­by śmierć zo­ba­czył. Na twa­rzy je­go ma­lo­wał się prze­strach w po­łą­cze­niu z naj­więk­szym zdu­mie­niem, usta otwo­rzył i spo­glą­dał obłą­ka­ny­mi oczy­ma na Wo­ło­dy­jow­skie­go i Kusz­la.




— Co wać­pa­nu jest? — py­tał Wo­ło­dy­jow­ski.




— Na ra­ny Chry­stu­sa! ci­cho — rzekł Za­gło­ba — tam... Bo­hun!




— Kto? Co się wa­ści sta­ło?




— Tam... Bo­hun!




Obaj ofi­ce­ro­wie pod­nie­śli się na rów­ne no­gi.




— Czyś waść ro­zum stra­cił? Miar­kuj się: kto?




— Bo­hun! Bo­hun!




— Nie mo­że być!




— Ja­kom żyw! Jak tu przed wa­mi sto­ję, klnę się na Bo­ga i wszyst­kich świę­tych!




— Cze­go­żeś się waść tak stro­pił? — rzekł Wo­ło­dy­jow­ski. — Je­śli on tam jest, to Bóg po­dał go w na­sze rę­ce. Uspo­kój się waść. Je­st­żeś pew­ny, że to on?




— Ja­ko że z wać­pa­nem mó­wię! Wi­dzia­łem go, sza­ty prze­wdzie­wa.




— A on wać­pa­na wi­dział?




— Nie wiem, zda­je się, że nie.




Wo­ło­dy­jow­skie­go oczy za­iskrzy­ły się jak wę­gle.




— Ży­dzie! — rzekł z ci­cha, ki­wa­jąc gwał­tow­nie rę­ką. — Chodź tu!... Czy są drzwi z al­kie­rza?




— Nie ma, je­no przez tę izbę.




— Ku­szel! Pod okno! — szep­nął pan Mi­chał. — O, już nam te­raz nie uj­dzie!




Ku­szel nie mó­wiąc ni sło­wa wy­biegł z izby.




— Przyjdź wać­pan do sie­bie — rzekł Wo­ło­dy­jow­ski. — Nie nad wa­ści­nym, ale nad je­go kar­kiem zgu­ba wi­si. Co on ci mo­że uczy­nić? — nic.




— Ja też je­no ze zdzi­wie­nia nie mo­gę ochło­nąć! — od­parł Za­gło­ba, a w du­chu po­my­ślał: „Praw­da! Cze­go ja się mam bać? Pan Mi­chał przy mnie — niech się Bo­hun boi!”




I na­sro­żyw­szy się okrut­nie, chwy­cił za rę­ko­jeść sza­bli.




— Pa­nie Mi­cha­le, już on nie po­wi­nien nam ujść!




— Czy to je­no on? Bo mi się jesz­cze wie­rzyć nie chce. Co by on tu ro­bił?




— Chmiel­nic­ki go na prze­szpie­gi przy­słał. To naj­pew­niej­sza rzecz! Cze­kaj, pa­nie Mi­cha­le. Chwy­ci­my go i po­sta­wi­my kon­dy­cję2558: al­bo knia­ziów­nę od­da, al­bo za­gro­zi­my mu, że go wy­da­my spra­wie­dli­wo­ści.




— By­le knia­ziów­nę od­dał, je­chał go sęk!




— Ba! Ale czy nas nie za ma­ło? Dwóch i Ku­szel trze­ci? Bę­dzie się on bro­nił jak wście­kły, a lu­dzi też ma kil­ku.




— Char­łamp z dwo­ma przy­je­dzie — bę­dzie nas sze­ściu! Dość... Cyt!




W tej chwi­li otwo­rzy­ły się drzwi i Bo­hun wszedł do izby.




Nie mu­siał on po­przed­nio do­strzec za­glą­da­ją­ce­go do al­kie­rza Za­gło­by, gdyż te­raz na je­go wi­dok drgnął na­gle i ja­ko­by pło­mień prze­le­ciał mu przez ob­li­cze, a rę­ka z szyb­ko­ścią bły­ska­wi­cy spo­czę­ła na głow­ni sza­bli — ale wszyst­ko to trwa­ło jed­no mgnie­nie oka. Wnet ów pło­mień zgasł w je­go twa­rzy, któ­ra jed­nak przy­bla­dła nie­co.




Za­gło­ba pa­trzył nań i nie mó­wił nic — ata­man rów­nież stał mil­czą­cy; w izbie sły­szał­byś prze­la­tu­ją­cą mu­chę i ci dwaj lu­dzie, któ­rych lo­sy plą­ta­ły się w tak dziw­ny spo­sób, uda­wa­li w tej chwi­li, że się nie zna­ją.




Trwa­ło to dość dłu­go. Pa­nu Mi­cha­ło­wi wy­da­ło się, że upły­wa­ją wie­ki ca­łe.




— Ży­dzie — rzekł na­gle Bo­hun — da­le­ko stąd do Za­bo­ro­wa?




— Nie­da­le­ko — od­parł Żyd. — Wa­sza mość za­raz je­dzie?




— Tak jest — rzekł Bo­hun i skie­ro­wał się ku drzwiom izby wio­dą­cym do sie­ni.




— Za po­zwo­le­niem! — za­brzmiał głos Za­gło­by.




Wa­taż­ka2559 za­trzy­mał się od ra­zu, jak­by w zie­mię wrósł, i zwró­ciw­szy się ku Za­gło­bie, wpił w nie­go swe czar­ne, strasz­ne źre­ni­ce.




— Cze­go waść ży­czysz? — spy­tał krót­ko.




— Ej, bo mnie się zda­je, że my się skąd­ciś zna­my. A czy my się to nie na we­se­lu w chu­to­rze2560 na Ru­si wi­dzie­li?




— A tak jest! — rzekł har­do wa­taż­ka kła­dąc zno­wu rę­kę na głow­ni.




— Jak zdro­wie słu­ży? — py­tał Za­gło­ba. — Bo wać­pan tak ja­koś na­gle wte­dy z chu­to­ru wy­je­chał, że i po­że­gnać się nie mia­łem cza­su.




— A wasz­mość te­go ża­ło­wał?




— Pew­nie, że ża­ło­wa­łem, by­li­by­śmy po­tań­co­wa­li: kom­pa­nia się zwięk­szy­ła. (Tu pan Za­gło­ba wska­zał na Wo­ło­dy­jow­skie­go.) Wła­śnie ten oto ka­wa­ler nad­je­chał, któ­ry rad by się był z wa­ścią bli­żej po­znać.




— Dość te­go! — krzyk­nął pan Mi­chał wsta­jąc na­gle. — Zdraj­co, aresz­tu­ję cię!




— A to ja­kim pra­wem? — spy­tał ata­man, pod­no­sząc dum­nie gło­wę.




— Boś bun­tow­nik, wróg Rze­czy­po­spo­li­tej i na prze­szpie­gi tu przy­je­cha­łeś.




— A waść coś za je­den?




— O! Nie bę­dę się to­bie wy­wo­dził, ale mi się nie wy­mkniesz!




— Zo­ba­czy­my! — rzekł Bo­hun. — Nie wy­wo­dził­bym się i ja wasz­mo­ści, ktom jest, gdy­byś mnie ja­ko żoł­nierz na sza­ble wy­zwał, ale sko­ro aresz­tem gro­zisz, to ci się wy­wio­dę: oto jest list, któ­ry od het­ma­na za­po­ro­skie­go do kró­le­wi­cza Ka­zi­mie­rza wio­zę, i nie zna­la­zł­szy go w Nie­po­rę­cie, do Za­bo­ro­wa za nim ja­dę. Jak­że to mnie bę­dziesz te­raz aresz­to­wał?




To rze­kł­szy Bo­hun spoj­rzał dum­nie i szy­der­sko2561 na Wo­ło­dy­jow­skie­go, a pan Mi­chał zmie­szał się bar­dzo, jak ogar, któ­ry czu­je, że mu się zwie­rzy­na wy­my­ka, i nie wie­dząc, co ma po­cząć, zwró­cił py­ta­ją­cy wzrok na Za­gło­bę. Na­sta­ła cięż­ka chwi­la mil­cze­nia.




— Ha! — rzekł Za­gło­ba — trud­no! Sko­ro je­steś po­słań­cem, te­dy cię aresz­to­wać nie mo­że­my, ale z sza­blą się te­mu oto ka­wa­le­ro­wi nie nad­sta­wiaj, bo ju­żeś raz przed nim umy­kał, aż zie­mia ję­cza­ła.




Twarz Bo­hu­na po­wlo­kła się pur­pu­rą, bo w tej chwi­li po­znał Wo­ło­dy­jow­skie­go. Wstyd i zra­nio­na du­ma za­gra­ły na­raz w nie­ustra­szo­nym wa­taż­ce. Wspo­mnie­nie to uciecz­ki pa­li­ło go jak ogień. By­ła to je­dy­na nie star­ta pla­ma na je­go sła­wie mo­ło­jec­kiej2562, któ­rą nad ży­cie i nad wszyst­ko ko­chał.




A nie­ubła­ga­ny Za­gło­ba cią­gnął da­lej z zim­ną krwią:




— Le­d­wieś i haj­da­wer­ków2563 nie zgu­bił, aż li­tość te­go ka­wa­le­ra tknę­ła, i ży­cie ci da­ro­wał. Tfu! Mo­ści mo­łoj­cze! Bia­ło­głow­ską masz twarz, ale i bia­ło­głow­skie ser­ce. By­łeś od­waż­ny ze sta­rą knia­zio­wą i z dzie­ciu­chem knia­ziem, ale z ry­ce­rzem du­dy w miech2564! Li­sty to­bie wo­zić, pan­ny po­ry­wać, nie na woj­nę cho­dzić. Jak mnie Bóg mi­ły, na wła­sne oczy wi­dzia­łem, jak haj­da­wer­ki ob­la­ty­wa­ły. Tfu, tfu! Ot i te­raz o sza­bli ga­dasz, bo list wie­ziesz. Jak­że to nam się z to­bą po­ty­kać, gdy tym pi­smem się za­sła­niasz? Pia­sek w oczy, pia­sek w oczy, mo­ści mo­łoj­cze!... Chmiel do­bry żoł­nierz, Krzy­wo­nos2565 do­bry, ale wie­lu jest mię­dzy ko­zac­twem dra­pi­chru­stów!




Bo­hun po­su­nął się na­gle ku pa­nu Za­gło­bie, a pan Za­gło­ba za­su­nął się rów­nież szyb­ko za pa­na Wo­ło­dy­jow­skie­go, tak że dwaj mło­dzi ry­ce­rze sta­nę­li przed so­bą oko w oko.




— Nie od stra­chu ja przed wać­pa­nem ucie­kał, ale by lu­dzi ra­to­wać! — mó­wił Bo­hun.




— Nie wiem, dla ja­kich tam przy­czyn umy­ka­łeś, ale wiem, żeś umy­kał — rze­cze pan Mi­chał.




— Wszę­dy dam wa­ści po­le, choć­by tu za­raz.




— Wy­zy­wasz mnie? — py­tał przy­mru­ża­jąc oczy Wo­ło­dy­jow­ski.




— Ty mnie sła­wę mo­ło­jec­ką wziął, ty mnie po­hań­bił! Mnie two­jej krwi po­trze­ba.




— To i zgo­da — rzekł Wo­ło­dy­jow­ski.




— Vo­len­ti non fit in­iu­ria — do­dał Za­gło­ba. — Ale któż kró­le­wi­czo­wi list od­da?




— Niech­że was gło­wa o to nie bo­li; to mo­ja spra­wa!




— Bij­cie się te­dy, kie­dy nie mo­że być ina­czej — mó­wił Za­gło­ba. — Gdy­by ci się też po­szczę­ści­ło, mo­ści wa­taż­ko, z tym oto ka­wa­le­rem — bacz, że ja dru­gi sta­ję. A te­raz chodź, pa­nie Mi­cha­le, przed sień, mam coś pil­ne­go po­wie­dzieć.




Dwaj przy­ja­cie­le wy­szli i od­wo­ła­li Kusz­la spod okna al­kie­rza, po czym Za­gło­ba rzekł:




— Mo­ści pa­no­wie, zła na­sza spra­wa. On na­praw­dę ma list do kró­le­wi­cza — za­bi­je­my go, to kry­mi­nał. Po­mnij­cie, że kap­tur prop­ter se­cu­ri­ta­tem lo­ci w dwóch mi­lach od po­la elek­cji są­dzi — a to wszak­że qu­asi po­seł! Cięż­ka spra­wa! Mu­si­my się chy­ba po­tem gdzie scho­wać al­bo mo­że ksią­żę nas osło­ni — ina­czej mo­że być źle. A zno­wu pusz­czać go wol­no — jesz­cze go­rzej. Je­dy­na to spo­sob­ność oswo­bo­dze­nia na­szej nie­bo­gi. Gdy go nie bę­dzie na świe­cie, ła­twiej jej od­szu­ka­my. Bóg sam wi­docz­nie chce jej i Skrze­tu­skie­mu po­móc — ot, co jest! Radź­my, mo­ści pa­no­wie.




— Waść prze­cie znaj­dziesz ja­ki for­tel? — rzekł Ku­szel.




— Już to przez mój for­tel spra­wi­łem, że on sam nas wy­zwał. Ale trze­ba świad­ków, ob­cych lu­dzi. Mo­ja myśl jest, aby na Char­łam­pa za­cze­kać. Bio­rę to na sie­bie, że on pierw­szeń­stwa ustą­pi i w po­trze­bie bę­dzie świad­czył, ja­ko­śmy zo­sta­li wy­zwa­ni i mu­sie­li­śmy się bro­nić. Trze­ba się też i od Bo­hu­na wy­wie­dzieć le­piej, gdzie dziew­czy­nę ukrył. Je­śli ma zgi­nąć, nic mu po niej — mo­że po­wie, gdy go za­klnie­my. A nie po­wie — to i tak le­piej, by nie żył. Trze­ba wszyst­ko prze­zor­nie i roz­trop­nie czy­nić. Gło­wa pę­ka, mo­ści pa­no­wie.




— Któż się bę­dzie z nim bił? — py­tał Ku­szel.




— Pan Mi­chał pierw­szy, ja dru­gi — rzekł Za­gło­ba.




— A ja trze­ci.




— Nie mo­że być — prze­rwał pan Mi­chał — ja się je­den bi­ję, i na tym ko­niec. Po­ło­ży mnie, to je­go szczę­ście — niech­że je­dzie zdrów.




— O! Jam mu już za­po­wie­dział — rzekł Za­gło­ba — ale je­śli tak wasz­mo­ścio­wie po­sta­no­wi­cie, to ustą­pię.




— No, je­go wo­la, czy i z wać­pa­nem ma się bić, ale wię­cej z ni­kim.




— Chodź­my te­dy do nie­go.




— Chodź­my.




Po­szli i za­sta­li Bo­hu­na w głów­nej izbie, po­pi­ja­ją­ce­go miód. Wa­taż­ka już był spo­koj­ny zu­peł­nie.




— Po­słu­chaj no, wać­pan — rzekł Za­gło­ba — bo to są waż­ne spra­wy, o któ­rych chce­my z to­bą po­mó­wić. Wać­pan wy­zwa­łeś te­go ka­wa­le­ra — do­brze, ale trze­ba ci wie­dzieć, że sko­ro po­słu­jesz, to cię pra­wo bro­ni, boś do po­li­tycz­ne­go na­ro­du, nie mię­dzy dzi­kie be­stie przy­je­chał. Owóż nie mo­że­my ci dać po­la ina­czej, chy­ba przy świad­kach za­po­wiesz, żeś sam z wła­snej ocho­ty wy­zwał. Przy­je­dzie tu kil­ku szlach­ty, z któ­ry­mi mie­li­śmy się po­je­dyn­ko­wać — przed ni­mi to oświad­czysz; my zaś da­my ci ka­wa­ler­ski pa­rol, że je­ślić się po­szczę­ści z pa­nem Wo­ło­dy­jow­skim, te­dy od­je­dziesz wol­no i nikt ci nie bę­dzie sta­wiał prze­szkód, chy­ba że jesz­cze ze mną zmie­rzyć się ze­chcesz.




— Zgo­da — rzekł Bo­hun — po­wiem przy owej szlach­cie i lu­dziom mo­im za­po­wiem, aby list od­wieź­li i Chmiel­nic­kie­mu po­wie­dzie­li, je­śli zgi­nę, żem ja sam wy­zwał. A po­szczę­ści mnie Bóg z tym ka­wa­le­rem sła­wę mo­ło­jec­ką od­zy­skać, tak i wać­pa­na jesz­cze po­tem na sza­bel­ki po­pro­szę.




To rze­kł­szy spoj­rzał Za­gło­bie w oczy, a Za­gło­ba zmie­szał się nie­co, kaszl­nął, splu­nął i od­rzekł:




— Zgo­da. Gdy się z tym mo­im uczniem po­pró­bu­jesz, po­znasz, ja­ką ze mną bę­dziesz miał ro­bo­tę. Ale mniej­sza z tym... Jest dru­gie punc­tum, waż­niej­sze, w któ­rym do su­mie­nia twe­go się od­wo­łu­je­my, gdyż lu­boś Ko­zak, chce­my cię ja­ko ka­wa­le­ra trak­to­wać. Wać­pan po­rwa­łeś knia­ziów­nę He­le­nę Kur­ce­wi­czów­nę, na­rze­czo­ną na­sze­go to­wa­rzy­sza i przy­ja­cie­la, i trzy­masz ją w ukry­ciu. Wiedz, że gdy­by­śmy cię o to za­po­zwa­li, nic by ci nie po­mo­gło, że cię Chmiel­nic­ki po­słem swo­im kre­ował, bo to jest rap­tus pu­el­lae, gar­dło­wa spra­wa, któ­ra by tu wnet są­dzo­na by­ła. Ale gdy do bi­twy masz iść i mo­żesz zgi­nąć, wejdź w sie­bie: co się z tą nie­bo­gą sta­nie, gdy zgi­niesz? Za­li2566 jej zła i zgu­by chcesz ty, któ­ry ją mi­łu­jesz? Za­li ją po­zba­wisz opie­ki? Na hań­bę i nie­szczę­ście wy­dasz? Za­li ka­tem jej i po śmier­ci jesz­cze chcesz zo­stać?




Tu głos pa­na Za­gło­by za­brzmiał nie­zwy­kłą mu po­wa­gą, a Bo­hun po­bladł — i py­tał:




— Cze­go wy ode mnie chce­cie?




— Wskaż nam miej­sce jej uwię­zie­nia, aby­śmy na wy­pa­dek two­jej śmier­ci mo­gli ją od­na­leźć i na­rze­czo­ne­mu od­dać. Bóg bę­dzie miał li­tość nad two­ją du­szą, je­śli to uczy­nisz.




Wa­taż­ka wsparł gło­wę na dło­niach i za­my­ślił się głę­bo­ko, a trzej to­wa­rzy­sze pil­nie śle­dzi­li zmia­ny w tej ru­chli­wej twa­rzy, któ­ra na­gle ob­la­ła się ta­kim smut­kiem tkli­wym, jak­by na niej ni­g­dy gniew ani wście­kłość, ani żad­ne sro­gie uczu­cia nie gra­ły i jak­by ten czło­wiek tyl­ko do ko­cha­nia i tę­sk­no­ty był stwo­rzo­ny. Dłu­gi czas trwa­ło mil­cze­nie, aż wresz­cie prze­rwał je głos Za­gło­by, któ­ry drżał, mó­wiąc na­stęp­ne sło­wa:




— Je­że­liś zaś ją już po­hań­bił, niech­że cię Bóg po­tę­pi, a ona niech choć w klasz­to­rze znaj­dzie schro­nie­nie...




Bo­hun pod­niósł oczy wil­got­ne, roz­tę­sk­nio­ne i tak mó­wił:




— Je­śli ja ją po­hań­bił? Ot, nie wiem, jak wy mi­łu­je­cie, pa­no­wie szlach­ta, ry­ce­rze i ka­wa­le­ry, ale ja Ko­zak, ja ją w Ba­rze2567 od śmier­ci i hań­by obro­nił, a po­tem w pu­sty­nię wy­wiózł — i tam jak oka w gło­wie pil­no­wał, pal­ca na nią nie skrzy­wił, do nóg pa­dał i czo­łem bił jak przed ob­ra­zem. Ka­za­ła precz iść, tak po­szedł — i nie wi­dział jej wię­cej, bo woj­na-mat­ka trzy­ma­ła.




— Bóg to wa­ści na są­dzie po­li­czy! — rzekł ode­tchnąw­szy głę­bo­ko Za­gło­ba. — Ale za­li ona tam bez­piecz­na? Tam Krzy­wo­nos i Ta­ta­ry!




— Krzy­wo­nos pod Ka­mień­cem2568 le­ży, a mnie do Chmiel­nic­kie­go po­słał py­tać, czy pod Ku­dak ma iść — i już pew­no po­szedł, a tam, gdzie ona jest, nie ma ni Ko­za­ków, ni La­chów, ni Ta­ta­rów — ona tam bez­piecz­na.




— Gdzie ona te­dy?




— Słu­chaj­cie, pa­no­wie La­chy! Niech bę­dzie, jak chce­cie — po­wiem ja wam, gdzie ona jest, i wy­dać ją ka­żę, ale za to wy mnie daj­cie ka­wa­ler­ski wasz pa­rol, że je­śli mnie Bóg po­szczę­ści, tak wy nie bę­dzie­cie już jej szu­kać. Wy za sie­bie przy­rzecz­cie i za pa­na Skrze­tu­skie­go przy­rzecz­cie, a ja wam po­wiem.




Trzej przy­ja­cie­le spoj­rze­li po so­bie.




— My te­go nie mo­żem uczy­nić! — rzekł Za­gło­ba.




— O, ja­ko ży­wo, nie mo­żem! — wy­krzyk­nę­li Ku­szel i Wo­ło­dy­jow­ski.




— Tak? — rzekł Bo­hun i brwi je­go ścią­gnę­ły się, a oczy za­iskrzy­ły. — Cze­muż to wy, pa­no­wie La­chy, nie mo­że­cie te­go uczy­nić?




— Bo pan Skrze­tu­ski jest nie­obec­ny, a oprócz te­go wiedz o tym, że ża­den z nas szu­kać jej nie prze­sta­nie, choć­byś i pod zie­mię ją ukrył.




— Tak wy by ta­ki targ ze mną uczy­ni­li: ty, Ko­za­cze, du­szę od­daj, a my to­bie sza­blą! O, nie do­cze­ka­cie! A co to wy my­śle­li, że u mnie sza­bla ko­zac­ka nie ze sta­li, że już na­de mną jak kru­cy nad ścier­wem kra­cze­cie? A cze­mu to mnie gi­nąć, nie wam? Wam trze­ba mo­jej krwi, a mnie wa­szej! Zo­ba­czy­my, kto czy­jej do­sta­nie!




— Więc nie po­wiesz?




— A po co mnie mó­wić? Na po­hy­bel­że wam wszyst­kim!




— Na po­hy­bel to­bie! War­teś, by cię na sza­blach roz­nieść.




— Spró­buj­cie! — rzekł wa­taż­ka wsta­jąc na­gle.




Ku­szel i Wo­ło­dy­jow­ski po­rwa­li się rów­nież z ła­wy.




Groź­ne spoj­rze­nia po­czę­ły się krzy­żo­wać, wez­bra­ne gnie­wem pier­si od­dy­cha­ły moc­niej i nie wia­do­mo, do cze­go by by­ło do­szło, gdy­by nie Za­gło­ba, któ­ry, spoj­rzaw­szy w okno, wy­krzyk­nął:




— Char­łamp ze świad­ka­mi przy­je­chał!




Ja­koż po chwi­li rot­mistrz pe­ty­hor­ski wraz z dwo­ma to­wa­rzy­sza­mi, pa­na­mi Sie­lic­ki­mi, we­szli do izby. Po pierw­szych po­wi­ta­niach Za­gło­ba wziął ich na stro­nę i po­czął rzecz wy­łusz­czać.




A pra­wił tak wy­mow­nie, że wnet prze­ko­nał, zwłasz­cza iż za­pew­nił, że pan Wo­ło­dy­jow­ski pro­si tyl­ko o krót­ką zwło­kę i wnet po wal­ce z Ko­za­kiem sta­nąć jest go­tów. Tu pan Za­gło­ba po­czął opo­wia­dać, jak sta­ra i strasz­na jest nie­na­wiść wszyst­kich żoł­nie­rzy księ­cia do Bo­hu­na, ja­ko on jest wro­giem ca­łej Rze­czy­po­spo­li­tej i jed­nym z naj­okrut­niej­szych re­be­li­zan­tów, wresz­cie jak knia­ziów­nę po­rwał, pan­nę ze szla­chec­kie­go do­mu i na­rze­czo­ną szlach­ci­ca, któ­ren jest zwier­cia­dłem wszyst­kich cnót ry­cer­skich. „A gdy wasz­mo­ścio­wie szlach­tą je­ste­ście i do bra­ter­stwa się po­czu­wa­cie, wspól­na te­dy to jest na­sza krzyw­da, któ­rą się sta­no­wi ca­łe­mu w oso­bie jed­ne­go wy­rzą­dza — za­li2569 więc ścier­pi­cie, aby nie by­ła po­msz­czo­na?”




Pan Char­łamp czy­nił w po­cząt­ku trud­no­ści i mó­wił, że sko­ro tak jest, to na­le­ży Bo­hu­na na­tych­miast roz­sie­kać, „a pan Wo­ło­dy­jow­ski nie­chaj po sta­re­mu ze mną sta­je”. Mu­siał mu na no­wo tłu­ma­czyć pan Za­gło­ba, dla­cze­go to nie mo­że być i że na­wet nie po ry­cer­sku by­ło­by w ty­lu na jed­ne­go na­pa­dać. Szczę­ściem, po­mo­gli mu pa­no­wie Sie­lic­cy, obaj lu­dzie roz­sąd­ni i sta­tecz­ni, aż dał się na ko­niec upar­ty Li­twin prze­ko­nać i na zwło­kę ze­zwo­lił.




Tym­cza­sem Bo­hun po­szedł do swo­ich lu­dzi i po­wró­cił z esau­łem2570 Elia­szeń­kiem, któ­re­mu za­po­wie­dział ja­ko do bi­twy dwóch szlach­ty wy­zwał, po czym po­wtó­rzył gło­śno to sa­mo wo­bec pa­na Char­łam­pa i pa­nów Sie­lic­kich.




— My zaś oświad­cza­my — rzekł Wo­ło­dy­jow­ski — iż je­śli wyj­dziesz zwy­cięz­cą z wal­ki ze mną, te­dy od wo­li twej za­le­ży, czy jesz­cze ze­chcesz się bić z pa­nem Za­gło­bą, a w żad­nym ra­zie nikt wię­cej cię nie bę­dzie wy­zy­wał ani też ku­pą na cię nie na­pad­ną i od­je­dziesz, gdzie ze­chcesz — na co pa­rol ka­wa­ler­ski da­jem i wasz­mo­ściów te­raz przy­by­łych pro­si­my, aby ze swej stro­ny tak­że to przy­rze­kli.




— Przy­rze­ka­my — rze­kli uro­czy­ście Char­łamp i dwaj Sie­lic­cy.




Wów­czas Bo­hun wrę­czył list Chmiel­nic­kie­go do kró­le­wi­cza Elia­szeń­ce i rzekł:




— Ty ce­je py­śmo ko­ro­le­wi­czu wid­dasz i ko­ły ja po­hyb­nu, tak ty ska­żesz i jo­mu, i Chmiel­nic­ko­mu, szczo mo­ja wy­na bu­ła i szczo ne zdra­do­ju me­ne za­by­ły.




Za­gło­ba, któ­ren pil­ne miał oko na wszyst­ko, za­uwa­żył, że na po­nu­rej twa­rzy Elia­szeń­ki nie od­bił się naj­mniej­szy nie­po­kój — wi­dać zbyt był pew­ny swe­go ata­ma­na.




Tym­cza­sem Bo­hun zwró­cił się dum­nie do szlach­ty.




— No, ko­mu śmierć, ko­mu ży­cie — rzekł. — Mo­żem iść.




— Czas, czas! — od­rze­kli wszy­scy za­sa­dza­jąc po­ły od kon­tu­szów za pa­sy i bio­rąc pod pa­chy sza­ble.




Wy­szli przed karcz­mę i skie­ro­wa­li się ku rzecz­ce, któ­ra pły­nę­ła śród za­ro­śli gło­gów, dzi­kich róż, ta­rek i cho­iny. Li­sto­pad po­strą­cał wpraw­dzie liść z krze­win, ale gę­stwa tak by­ła zbi­ta, że czer­nia­ła ja­ko­by wstę­ga ki­ru, het, przez pu­ste po­la aż ku la­som. Dzień był wpraw­dzie bla­dy, ale po­god­ny tą me­lan­cho­licz­ną po­go­dą je­sie­ni, peł­ną sło­dy­czy. Słoń­ce bra­mo­wa­ło ła­god­nie zło­tem ob­na­żo­ne ga­łę­zie drzew i roz­świe­ca­ło żół­te wy­dmy piasz­czy­ste cią­gną­ce się nie­co opo­dal pra­we­go brze­gu rzecz­ki. Za­pa­śni­cy i ich świad­ko­wie szli wła­śnie ku onym wy­dmom.




— Tam się za­trzy­ma­my — rzekł Za­gło­ba.




— Zgo­da! — od­po­wie­dzie­li wszy­scy.




Za­gło­ba co­raz był nie­spo­koj­niej­szy, na ko­niec zbli­żył się do Wo­ło­dy­jow­skie­go i szep­nął:




— Pa­nie Mi­cha­le...




— A co?




— Na mi­łość bo­ską, pa­nie Mi­cha­le, sta­raj­że się! W two­im te­raz rę­ku los Skrze­tu­skie­go, wol­ność knia­ziów­ny, two­je wła­sne ży­cie i mo­je, bo broń Bo­że na cie­bie przy­go­dy, ja so­bie z tym zbó­jem nie dam ra­dy.




— To cze­muś go waść wy­zy­wał?




— Sło­wo się rze­kło. Ufa­łem w cie­bie, pa­nie Mi­cha­le, ale ja już sta­ry, od­dech mam krót­ki, za­ty­ka mnie, a ten gła­dysz mo­że ska­kać jak cy­ga. Cię­ty to ogar, pa­nie Mi­cha­le.




— Po­sta­ram się — rzekł ma­ły ry­cerz.




— Bo­że ci do­po­móż. Nie trać du­cha!




— Zaś tam!




W tej chwi­li zbli­żył się ku nim je­den z pa­nów Sie­lic­kich.




— Cię­ta ja­kaś sztu­ka ten wasz Ko­zak — szep­nął. — Tak so­bie z na­mi po­czy­na, jak rów­ny, je­śli nie jak lep­szy. Hu! Co za fan­ta­zja! Mu­sia­ła się je­go mat­ka na ja­kie­go szlach­ci­ca za­pa­trzyć.




— E! — rzekł Za­gło­ba — prę­dzej się ja­ki szlach­cic na je­go mat­kę za­pa­trzył.




— I mnie się tak wi­dzi — rzekł Wo­ło­dy­jow­ski.




— Sta­waj­my! — za­wo­łał na­gle Bo­hun.




— Sta­waj­my, sta­waj­my!




Sta­nę­li. Szlach­ta pół­ko­lem. Wo­ło­dy­jow­ski i Bo­hun na­prze­ciw sie­bie.




Wo­ło­dy­jow­ski, ja­ko to czło­wiek w ta­kich rze­czach wy­traw­ny, choć mło­dy, na­przód no­gą pia­sek zma­cał, czy twar­dy, po czym rzu­cił okiem na­oko­ło, chcąc wszyst­kie nie­rów­no­ści grun­tu po­znać — i wi­dać by­ło, że spra­wy wca­le nie lek­ce­wa­żył. Prze­cie przy­cho­dzi­ło mu mieć do czy­nie­nia z ry­ce­rzem na ca­łą Ukra­inę naj­sław­niej­szym, o któ­rym lud pie­śni śpie­wał i któ­re­go imię — jak Ruś sze­ro­ka — aż do Kry­mu by­ło zna­ne. Pan Mi­chał, pro­sty po­rucz­nik dra­go­nów, wie­le so­bie po owej wal­ce obie­cy­wał, bo al­bo śmierć sław­ną, al­bo rów­nie sław­ne zwy­cię­stwo, więc ni­cze­go nie za­nie­dbał, aby się god­nym ta­kie­go prze­ciw­ni­ka oka­zać. Dla­te­go tak­że nie­zwy­kłą miał w twa­rzy po­wa­gę, któ­rą doj­rzaw­szy Za­gło­ba aż prze­ląkł się. „Tra­ci fan­ta­zję — po­my­ślał — już po nim, a za­tem i po mnie!”




Tym­cza­sem Wo­ło­dy­jow­ski zba­daw­szy do­kład­nie grunt po­czął od­pi­nać kur­tę.




— Chłod­no jest — rzekł — ale się roz­grze­je­my.




Bo­hun po­szedł za je­go przy­kła­dem i zrzu­ci­li obaj zwierzch­nie ubra­nie, tak że po­zo­sta­li tyl­ko w haj­da­we­rach i w ko­szu­lach; na­stęp­nie po­czę­li za­wi­jać na pra­wej rę­ce rę­ka­wy.




Ale jak­że mar­nie wy­glą­dał ma­ły pan Mi­chał przy ro­słym i sil­nym ata­ma­nie! Pra­wie go nie by­ło wi­dać. Świad­ko­wie z nie­po­ko­jem spo­glą­da­li na sze­ro­ką pierś Ko­za­ka, na ol­brzy­mie mu­sku­ły wid­ne spod za­wi­nię­te­go rę­ka­wa, po­dob­ne do sę­ków i wę­złów. Zda­wa­ło się, iż to ma­ły ko­gu­cik sta­je do wal­ki z po­tęż­nym ja­strzę­biem ste­po­wym. Noz­drza Bo­hu­na roz­war­ły się jak­by za­wcza­su krew wie­trząc, twarz skró­ci­ła się mu tak, iż czar­na grzy­wa zda­wa­ła się do brwi się­gać, i sza­bla drga­ła mu w rę­ku — oczy dra­pież­ne utkwił w prze­ciw­ni­ka i cze­kał ko­men­dy.




A pan Wo­ło­dy­jow­ski spoj­rzał jesz­cze pod świa­tło na ostrze sza­bli, ru­szył żół­ty­mi wą­si­ka­mi i sta­nął w po­zy­cji.




— Jat­ki tu pro­ste bę­dą! — mruk­nął do Sie­lic­kie­go Char­łamp.




Wtem za­brzmiał tro­chę drżą­cy głos Za­gło­by:




— W imię bo­że! Za­czy­naj­cie!












  
    Roz­dział XII





Świst­nę­ły sza­ble i ostrze szczęk­nę­ło o ostrze. Wnet zmie­nił się plac bo­ju, bo Bo­hun na­tarł z ta­ką wście­kło­ścią, że pan Wo­ło­dy­jow­ski usko­czył w tył kil­ka kro­ków i świad­ko­wie rów­nież mu­sie­li się cof­nąć. Bły­ska­wi­co­we zyg­za­ki sza­bli Bo­hu­na by­ły tak szyb­kie, że prze­ra­żo­ne oczy obec­nych nie mo­gły za ni­mi na­dą­żyć — zda­ło im się, że pan Mi­chał cał­kiem jest ni­mi oto­czo­ny, po­kry­ty i że Bóg je­den chy­ba zdo­ła go wy­rwać spod tej na­wał­no­ści pio­ru­nów. Cio­sy zla­ły się w je­den nie­usta­ją­cy świst, pęd po­ru­sza­ne­go po­wie­trza ude­rzał o twa­rze. Fu­ria wa­taż­ki2571 wzra­sta­ła: ogar­niał go dzi­ki szał bo­jo­wy — i parł przed so­bą Wo­ło­dy­jow­skie­go jak hu­ra­gan — a ma­ły ry­cerz co­fał się cią­gle i tyl­ko się bro­nił. Wy­cią­gnię­ta je­go pra­wi­ca nie po­ru­sza­ła się pra­wie wca­le, dłoń tyl­ko sa­ma za­ta­cza­ła bez ustan­ku ma­łe, ale szyb­kie jak myśl pół­ko­la i chwy­tał sza­lo­ne cię­cia Bo­hu­no­we, ostrze pod­sta­wiał pod ostrze, od­bi­jał i znów się za­sła­niał, i jesz­cze się co­fał, oczy utkwił w oczach Ko­za­ka i śród wę­żo­wych bły­ska­wic wy­da­wał się spo­koj­ny, je­no na po­licz­ki wy­stą­pi­ły mu pla­my czer­wo­ne.




Pan Za­gło­ba przy­mknął oczy — i sły­szał tyl­ko cios za cio­sem, zgrzyt za zgrzy­tem.




„Bro­ni się jesz­cze!” — po­my­ślał.




— Bro­ni się jesz­cze! — szep­ta­li pa­no­wie Sie­lic­cy i Char­łamp.




— Już przy­par­ty do wy­dmy — do­dał ci­cho Ku­szel.




Za­gło­ba znów otwo­rzył oko i spoj­rzał.




Ple­cy Wo­ło­dy­jow­skie­go opie­ra­ły się pra­wie o wy­dmę, ale wi­docz­nie nie był do­tąd ran­ny, je­no ru­mień­ce na je­go twa­rzy sta­ły się żyw­sze, a kil­ka kro­pel po­tu wy­stą­pi­ło mu na czo­ło.




Ser­ce Za­gło­by za­bi­ło na­dzie­ją.




„Prze­cie i z pa­na Mi­cha­ła gracz nad gra­cze — po­my­ślał — a i tam­ten znu­ży się na­resz­cie.”




Ja­koż twarz Bo­hu­na sta­ła się bla­da, pot per­lił mu tak­że czo­ło, ale opór pod­nie­cał tyl­ko je­go wście­kłość: bia­łe kły bły­snę­ły mu spod wą­sów, a z pier­si wy­do­by­wa­ło się chra­pa­nie wście­kło­ści.




Wo­ło­dy­jow­ski nie spusz­czał go z oka i bro­nił się cią­gle.




Na­gle po­czuw­szy za so­bą wy­dmę ze­brał się w so­bie — już pa­trzą­cym zda­wa­ło się, że padł — on tym­cza­sem po­chy­lił się, skur­czył, przy­siadł i rzu­cił ca­łą swo­ją oso­bą ni­by ka­mie­niem w pierś Ko­za­ka.




— Ata­ku­je! — wy­krzyk­nął Za­gło­ba.




— Ata­ku­je! — po­wtó­rzy­li in­ni.




Tak by­ło w isto­cie: wa­taż­ka co­fał się te­raz, a ma­ły ry­cerz po­znaw­szy już ca­łą si­łę prze­ciw­ni­ka na­cie­rał tak żwa­wo, że świad­kom dech za­marł w pier­si: wi­docz­nie po­czy­nał się roz­grze­wać, noz­drza roz­dę­ły mu się — ma­łe oczki sy­pa­ły skry; przy­sia­dał i zry­wał się, zmie­niał w jed­nym mgnie­niu po­zy­cje, za­ta­czał krę­gi na­okół wa­taż­ki i zmu­szał go do ob­ra­ca­nia się na miej­scu.




— O, mistrz! O, mistrz! — wo­łał Za­gło­ba.




— Zgi­niesz! — ozwał się na­gle Bo­hun.




— Zgi­niesz! — od­po­wie­dział jak echo Wo­ło­dy­jow­ski.




Wtem Ko­zak sztu­ką naj­bie­glej­szym tyl­ko szer­mie­rzom zna­ną prze­rzu­cił na­gle sza­blę z pra­wej rę­ki do le­wej i dał cios od le­wi­cy tak okrop­ny, że pan Mi­chał, jak­by pio­ru­nem ra­żo­ny, padł na zie­mię.




— Je­zus Ma­ria! — krzyk­nął Za­gło­ba.




Ale pan Mi­chał padł umyśl­nie i wła­śnie dla­te­go sza­bla Bo­hu­no­wa prze­cię­ła tyl­ko po­wie­trze, ma­ły ry­cerz zaś ze­rwał się jak dzi­ki kot i ca­łą nie­mal dłu­go­ścią ostrza ciął strasz­li­wie w od­kry­tą pierś Ko­za­ka.




Bo­hun za­chwiał się, po­stą­pił krok, ostat­nim wy­si­le­niem dał ostat­nie pchnię­cie; pan Wo­ło­dy­jow­ski od­bił je z ła­two­ścią, ude­rzył jesz­cze po dwa­kroć w po­chy­lo­ny łeb — sza­bla wy­su­nę­ła się z bez­wład­nych rąk Bo­hu­na i padł twa­rzą na pia­sek, któ­ry wnet za­czer­wie­nił się pod nim sze­ro­ką ka­łu­żą krwi.




Elia­szeń­ko, obec­ny przy bi­twie, rzu­cił się na cia­ło ata­ma­na.




Świad­ko­wie przez ja­kiś czas nie mo­gli sło­wa prze­mó­wić, a pan Mi­chał mil­czał tak­że; wsparł się obu rę­ko­ma na sza­bel­ce i od­dy­chał cięż­ko.




Za­gło­ba pierw­szy prze­rwał mil­cze­nie:




— Pa­nie Mi­cha­le, pójdź w mo­je ob­ję­cia! — rzekł z roz­czu­le­niem.




Oto­czy­li go te­dy ko­łem.




— Toś waść gracz pierw­szej wo­dy! Niech wa­ści ku­le bi­ją! — mó­wi­li pa­no­wie Sie­lic­cy.




— Waść, wi­dzę, ści­cha­pęk! — rzekł Char­łamp. — Sta­nę ja wasz­mo­ści, że­by nie mó­wio­no, iżem się uląkł, ale choć­byś i mnie miał wasz­mość tak po­chla­stać, za­wszeć win­szu­ję, win­szu­ję!




— Et, da­li­by­ście so­bie wasz­mo­ścio­wie po­kój, bo w rze­czy nie ma­cie się o co bić — mó­wił Za­gło­ba.




— Nie mo­że być, bo tu cho­dzi o mo­ją re­pu­ta­cję — od­parł pe­ty­ho­rzec — za któ­rą chęt­nie dam gar­dło.




— Nic mi po wa­ści­nym gar­dle, za­nie­chaj­my się le­piej — rze­cze Wo­ło­dy­jow­ski — gdyż praw­dę wać­pa­nu po­wie­dziaw­szy, tom mu tam w dro­gę, gdzie my­ślisz, nie wcho­dził. Wej­dzie tam wać­pa­nu kto in­ny, lep­szy ode mnie — ale nie ja.




— Jak to?




— Pa­rol ka­wa­ler­ski.




— To już so­bie daj­cie po­kój — wo­ła­li Sie­lic­cy i Ku­szel.




— Niech­że i tak bę­dzie — rzekł Char­łamp otwie­ra­jąc ra­mio­na.




Pan Wo­ło­dy­jow­ski padł w nie i po­czę­li się ca­ło­wać, aż echo roz­le­ga­ło się po wy­dmach — pan Char­łamp zaś mó­wił:




— Niech­że wa­ści nie znam, że­byś zaś tak po­chla­stał po­dob­ne­go wiel­ko­lu­da! A i sza­blą umiał on też ob­ra­cać.




— Anim się spo­dzie­wał, że­by ta­ki był fech­mistrz! I skąd on się mógł te­go wy­uczyć?




Tu uwa­ga po­wszech­na zwró­ci­ła się znów na le­żą­ce­go wa­taż­kę, któ­re­go Elia­szeń­ko ob­ró­cił przez ten czas twa­rzą do gó­ry i z pła­czem szu­kał w nim zna­ków ży­cia. Twa­rzy Bo­hu­na nie moż­na by­ło ro­ze­znać, bo po­kry­ły ją so­ple krwi, któ­ra wy­pły­nę­ła z ran w gło­wę za­da­nych i wnet ścię­ła się na chłod­nym po­wie­trzu. Ko­szu­la na pier­siach rów­nież by­ła ca­ła we krwi, ale da­wał jesz­cze zna­ki ży­cia. Wi­docz­nie był w kon­wul­sji przed­śmiert­nej, no­gi je­go drga­ły, a pal­ce skrzy­wio­ne na kształt szpo­nów dar­ły pia­sek. Za­gło­ba spoj­rzał i mach­nął rę­ką.




— Ma do­syć! — rzekł — że­gna się ze świa­tem.




— Aj! — rzekł je­den z Sie­lic­kich spo­glą­da­jąc na cia­ło — to już trup.




— Ba! Pra­wie na dzwo­na po­cię­ty.




— Nie la­da to był ry­cerz — mruk­nął ki­wa­jąc gło­wą Wo­ło­dy­jow­ski.




— Wiem coś o tym — do­dał Za­gło­ba.




Tym­cza­sem Elia­szeń­ko chciał dźwi­gnąć i unieść nie­szczę­sne­go ata­ma­na, ale że był czło­wiek dość wą­tły i nie­mło­dy, a Bo­hun pra­wie do ol­brzy­mów na­le­żał — więc nie mógł. Do karcz­my by­ło kil­ka staj, a Bo­hun la­da chwi­la mógł sko­nać; esauł2572 wi­dząc to zwró­cił się do szlach­ty.




— Pa­ny! — wo­łał skła­da­jąc rę­ce. — Na Spa­sa i Swia­tu­ju-Pre­czy­stu­ju, po­mo­żi­te! Ne daj­te, szczob win tut­ki szczez jak so­ba­ka. Ja sta­ryj, ne zdu­ża­ju, a lu­de da­le­ko...




Szlach­ta spoj­rza­ła po so­bie. Za­wzię­tość prze­ciw Bo­hu­no­wi zni­kła już we wszyst­kich ser­cach.




— Pew­nie, że trud­no go tu jak psa zo­sta­wić — mruk­nął pierw­szy Za­gło­ba. — Sko­ro­śmy z nim na po­je­dy­nek sta­nę­li, to już on dla nas nie chłop, ale żoł­nierz, któ­re­mu ta­ka po­moc się na­le­ży... Kto ze mną po­nie­sie, mo­ści pa­no­wie?




— Ja — rzekł Wo­ło­dy­jow­ski.




— To go po­nie­ście na mo­jej bur­ce — do­dał Char­łamp.




Po chwi­li Bo­hun le­żał już na opoń­czy, któ­rej koń­ce po­chwy­ci­li Za­gło­ba, Wo­ło­dy­jow­ski, Ku­szel i Elia­szeń­ko — i ca­ły or­szak w to­wa­rzy­stwie Char­łam­pa i pa­nów Sie­lic­kich udał się wol­nym kro­kiem ku karcz­mie.




— Twar­de ma ży­cie — rzekł Za­gło­ba — jesz­cze się ru­sza. Mój Bo­że, że­by mnie kto po­wie­dział, że na je­go niań­kę wyj­dę i że go bę­dę tak niósł, my­ślał bym, że kpi ze mnie! Zbyt mam czu­łe ser­ce, sam wiem o tym, ale trud­no! Jesz­cze mu i ra­ny opa­trzę. Mam na­dzie­ję, że na tym świe­cie już się nie spo­tka­my wię­cej: niech­że mi­le mię wspo­mi­na na tam­tym!




— To my­ślisz wasz­mość, że on żad­ną mia­rą nie wy­ży­je? — py­tał Char­łamp.




— On? Nie dał­bym za je­go ży­wot sta­re­go wiech­cia. Tak już by­ło na­pi­sa­no i nie mo­gło go mi­nąć, bo choć­by mu się by­ło z pa­nem Wo­ło­dy­jow­skim po­wio­dło, to by mo­ich rąk nie uszedł. Ale wo­lę, że się tak sta­ło, bo już i tak krzy­ki są na mnie ja­ko na mę­żo­bój­cę bez li­to­ści. A co ja mam ro­bić, jak mi kto w dro­gę wle­zie? Pa­nu Duń­czew­skie­mu pięć­set zło­tych ba­sa­run­ku mu­sia­łem za­pła­cić, a wia­do­mo wasz­mo­ściom, że do­bra ru­skie ni­ja­kiej te­raz in­tra­ty nie przy­no­szą.




— Praw­da, że to wasz­mo­ściów do szczę­tu tam splą­dro­wa­no — rzekł Char­łamp.




— Uf! Cięż­ki ten mo­ło­jec2573 — mó­wił da­lej Za­gło­ba — ażem się za­sa­pał!... Splą­dro­wa­no, bo splą­dro­wa­no, ale mam też na­dzie­ję, że nam exu­li­bus sejm ja­ko­wąś pro­wi­zję ob­my­śli — ina­czej na śmierć po­chud­nie­my... Cięż­ki też on, cięż­ki!... Pa­trz­cie, wasz­mo­ścio­wie, zno­wu za­czy­na krwa­wić; skocz no wać­pan, pa­nie Char­łamp, do karcz­my, że­by Żyd chle­ba z pa­ję­czy­ną za­gniótł. Nie po­mo­że to wie­le te­mu nie­bo­ra­ko­wi, ale opa­tru­nek chrze­ści­jań­ska rzecz i lżej mu bę­dzie umie­rać. Ży­wo, pa­nie Char­łamp!




Pan Char­łamp wy­su­nął się na­przód i gdy na ko­niec wnie­sio­no wa­taż­kę do izby, Za­gło­ba wnet za­brał się z wiel­ką zna­jo­mo­ścią rze­czy i wpra­wą do opa­trun­ku. Krew za­ta­mo­wał, ra­ny po­za­le­piał, po czym zwró­cił się do Elia­szeń­ki.




— A ty, dzia­du, tu nie­po­trzeb­ny — rzekł. — Jedź co prę­dzej do Za­bo­ro­wa, proś, że­by cię przed ob­li­cze pań­skie pusz­czo­no, i list od­daj, a opo­wiedz, coś wi­dział, tak wszyst­ko, jak by­ło. Je­śli ze­łżesz, bę­dę wie­dział, bom kró­le­wi­cza je­go­mo­ści za­ufa­ny, i szy­ję ci uciąć ka­żę. Chmiel­nic­kie­mu też kła­niaj się ode mnie, bo mnie zna i mi­łu­je. Po­grzeb spra­wi­my twe­mu ata­ma­no­wi uczci­wy, a ty rób swo­je, po ką­tach się nie włócz, bo cię gdzie za­tłu­ką, nim się zdo­łasz wy­wieść, ktoś ta­ki. By­waj zdrów! Ru­szaj, ru­szaj!




— Po­zwól­cie, pa­nie, zo­stać choć do­pó­ty, do­pó­ki nie osty­gnie.




— Ru­szaj, mó­wię ci! — rzekł groź­nie Za­gło­ba — a nie, to cię ka­żę chło­pom do Za­bo­ro­wa od­sta­wić. A kła­niaj się Chmiel­nic­kie­mu.




Elia­szeń­ko po­kło­nił się w pas i wy­szedł, Za­gło­ba zaś rzekł jesz­cze do Char­łam­pa i Sie­lic­kich:




— Wy­pra­wi­łem te­go Ko­za­ka, bo co on tu ma jesz­cze do ro­bo­ty?... A niech­że go na­praw­dę gdzie za­tłu­ką, co ła­two się mo­że zda­rzyć, to na nas by wi­nę zwa­lo­no. Pierw­si za­sław­czy­cy i po­kur­cze kanc­ler­scy wrzesz­cze­li­by na ca­łe gar­dło, że lu­dzie księ­cia wo­je­wo­dy wy­mor­do­wa­li wbrew pra­wom bo­skim ca­łe po­sel­stwo ko­zac­kie. Ale mą­dra gło­wa na wszyst­ko po­ra­dzi. Nie da­my my się tym gła­dy­szom, tym łusz­czy­bo­chen­kom, tym pod­wi­ka­rzom w ka­szy zjeść, a i wać­pa­no­wie też świadcz­cie w po­trze­bie, jak się wszyst­ko od­by­ło i że on to sam nas wy­zwał. Mu­szę też jesz­cze wój­to­wi tu­tej­sze­mu przy­ka­zać, aby go tam ja­koś po­cho­wał. Nie wie­dzą tu oni, kto to ta­ki; bę­dą my­śle­li, że to szlach­cic, i po­cho­wa­ją uczci­wie. Nam też czas w dro­gę, pa­nie Mi­cha­le, bo trze­ba jesz­cze księ­ciu wo­je­wo­dzie zdać re­la­cję.




Chra­pli­wy od­dech Bo­hu­na prze­rwał dal­sze sło­wa pa­na Za­gło­by.




— Oho, już du­sza szu­ka so­bie dro­gi! — rzekł szlach­cic. — Już też i ciem­no się ro­bi; po omac­ku pój­dzie na tam­ten świat. Ale sko­ro tej na­szej nie­szczę­snej nie­bo­gi nie po­hań­bił, to daj­że mu Bo­że wiecz­ny od­po­czy­nek — amen!... Jedź­my, pa­nie Mi­cha­le... Z ser­ca od­pusz­czam mu wszyst­kie wi­ny, choć co praw­da, wię­cej ja je­mu w dro­gę la­złem niż on mnie. Ale te­raz ko­niec. By­waj­cie wasz­mo­ścio­wie zdro­wi, mi­ło mi by­ło po­znać tak za­cnych ka­wa­le­rów. Pa­mię­taj­cie je­no świad­czyć w po­trze­bie.













  
    Roz­dział XIII





Ksią­żę Je­re­mi przy­jął wieść o po­rą­ba­niu Bo­hu­na dość obo­jęt­nie, zwłasz­cza gdy się do­wie­dział, iż są lu­dzie nie spod je­go cho­rą­gwi, go­to­wi w każ­dej chwi­li zło­żyć świa­dec­two, iż Wo­ło­dy­jow­ski zo­stał wy­zwa­ny. Gdy­by rzecz nie dzia­ła się na kil­ka dni przed ogło­sze­niem wy­bo­ru Ja­na Ka­zi­mie­rza2574, gdy­by wal­ka kan­dy­da­tów trwa­ła jesz­cze, nie­za­wod­nie nie omiesz­ka­li­by prze­ciw­ni­cy Je­re­mie­go, a na ich cze­le kanc­lerz i ksią­żę Do­mi­nik2575, ukuć prze­ciw nie­mu bro­ni z te­go zaj­ścia, mi­mo wszel­kich świad­ków i świa­dectw. Ale po ustą­pie­niu Ka­ro­la2576 umy­sły za­ję­te by­ły czym in­nym i ła­two by­ło zgad­nąć, że ca­ła spra­wa uto­nie w nie­pa­mię­ci.




Mógł ją pod­nieść chy­ba Chmiel­nic­ki dla oka­za­nia, ja­kich to co­raz no­wych krzywd do­zna­je, ksią­żę jed­nak słusz­nie spo­dzie­wał się, iż kró­le­wicz, prze­sy­ła­jąc od­po­wiedź, wspo­mni lub ka­że od sie­bie po­wie­dzieć, ja­kim spo­so­bem zgi­nął wy­sła­niec, a Chmiel­nic­ki nie bę­dzie śmiał wąt­pić o praw­dzie słów kró­lew­skich.




Cho­dzi­ło bo­wiem księ­ciu o to tyl­ko, by nie na­ro­bio­no po­li­tycz­nej wrza­wy z po­wo­du je­go żoł­nie­rzy. Z dru­giej stro­ny, ze wzglę­du na Skrze­tu­skie­go rad był na­wet ksią­żę z te­go, co się sta­ło, bo od­zy­ska­nie Kur­ce­wi­czów­ny by­ło istot­nie te­raz da­le­ko praw­do­po­dob­niej­sze. Moż­na ją by­ło od­na­leźć, od­bić lub wy­ku­pić — a kosz­tów, choć­by jak naj­więk­szych, pew­no nie był­by oszczę­dzał ksią­żę, by­le ulu­bio­ne­go ry­ce­rza z bo­le­ści wy­ba­wić i szczę­ście mu po­wró­cić.




Pan Wo­ło­dy­jow­ski szedł, by­ło, z wiel­kim stra­chem do księ­cia, gdyż cho­ciaż w ogó­le ma­ło był pło­chli­wy, bał się jed­nak jak ognia każ­de­go zmarsz­cze­nia brwi wo­je­wo­dy. Ja­kież te­dy by­ło je­go zdu­mie­nie i ra­dość, gdy ksią­żę, wy­słu­chaw­szy re­la­cji i po­my­ślaw­szy przez chwi­lę nad tym, co się sta­ło, zdjął kosz­tow­ny pier­ścień z pal­ca i rzekł:




— Chwa­lę mo­de­ra­cję2577 wasz­mo­ściów, iże­ście pierw­si go nie na­pa­dli, bo wiel­kie i szko­dli­we mo­gły stąd po­wstać na sej­mie ha­ła­sy. Ale je­śli knia­ziów­na się od­naj­dzie, to Skrze­tu­ski bę­dzie wam wi­nien do­zgon­ną wdzięcz­ność. Do­cho­dzi­ły mnie słu­chy, mo­ści Wo­ło­dy­jow­ski, że jak in­ni ję­zy­ka w gę­bie, tak waść sza­bel­ki w po­chwie do­trzy­mać nie umiesz, za co na­le­ża­ła­by ci się ka­ra. Sko­ro jed­nak w spra­wie przy­ja­cie­la sta­ną­łeś i re­pu­ta­cję na­szych cho­rą­gwi z tak za­wo­ła­nym ju­na­kiem utrzy­ma­łeś, to już weź ten pier­ścień, abyś miał ja­ko­wą dnia te­go pa­miąt­kę. Wie­dzia­łem, żeś do­bry żoł­nierz i gracz na sza­ble, aleś to po­dob­no mistrz nad mi­strze.




— On? — rze­cze Za­gło­ba. — On by dia­błu w trze­cim zło­że­niu ro­gi ob­ciął. Je­śli wa­sza ksią­żę­ca mość ka­że mi kie­dy szy­ję uciąć, pro­szę, aby nikt in­ny, je­no on ją od­rą­bał, bo przy­naj­mniej od ra­zu na tam­ten świat pój­dę. On Bo­hu­na na wpół przez pierś prze­ciął, a po­tem jesz­cze go dwa ra­zy przez ro­zum prze­je­chał.




Ksią­żę ko­chał się w spra­wach ry­cer­skich i w do­brych żoł­nier­zach, więc uśmiech­nął się z za­do­wo­le­niem i spy­tał:




— Zna­la­złeś­że waść ko­go rów­nej si­ły na sza­ble?




— Je­no mnie raz Skrze­tu­ski tro­chę wy­szczer­bił, ale też i ja je­go... wte­dy gdy to nas wa­sza ksią­żę­ca mość pod bra­mę2578 oby­dwóch wsa­dził — a z in­nych mo­że by i pan Pod­bi­pię­ta mi wy­trzy­mał, bo ma si­łę nad­ludz­ką — i bez ma­ła Ku­szel, gdy­by miał lep­sze oczy.




— Niech mu wa­sza ksią­żę­ca mość nie wie­rzy — rzekł Za­gło­ba — je­mu by nikt nie wy­trzy­mał.




— A Bo­hun dłu­go się bro­nił?




— Cięż­ką mia­łem ro­bo­tę — rzekł pan Mi­chał. — Umiał on i do le­wi­cy prze­rzu­cać.




— Bo­hun sam mnie po­wia­dał — prze­rwał Za­gło­ba — iż się z Kur­ce­wi­cza­mi po ca­łych dniach dla wpra­wy bi­jał, i sam wi­dzia­łem w Czeh­ry­nie2579, że i z in­ny­mi to czy­nił.




— Wiesz co, mo­ści Wo­ło­dy­jow­ski — rzekł z uda­ną po­wa­gą ksią­żę — jedź pod Za­mość, wy­zwij Chmiel­nic­kie­go na rę­kę i za jed­nym za­ma­chem uwol­nij Rzpli­tą od wszyst­kich klęsk i kło­po­tów.




— Za roz­ka­zem wa­szej ksią­żę­cej mo­ści po­ja­dę, by­le Chmiel­nic­ki chciał mi sta­nąć — od­po­wie­dział Wo­ło­dy­jow­ski.




Na to ksią­żę:




— My żar­tu­je­my, a świat gi­nie! Ale pod Za­mość mu­si­cie wasz­mo­ścio­wie na­praw­dę je­chać. Mam wia­do­mo­ści z ko­zac­kie­go obo­zu, iż gdy tyl­ko wy­bór kró­le­wi­cza Ka­zi­mie­rza bę­dzie pro­mul­go­wa­ny2580, Chmiel­nic­ki od ob­lę­że­nia ustą­pi i cof­nie się aż na Ruś, co uczy­ni z praw­dzi­we­go lub sy­mu­lo­wa­ne­go afek­tu do kró­la je­go­mo­ści lub też dla­te­go, że pod Za­mo­ściem snad­nie by się je­go po­tę­ga mo­gła zła­mać. Wte­dy mu­si­cie je­chać, opo­wie­dzieć Skrze­tu­skie­mu, co się sta­ło, by ru­szył knia­ziów­ny szu­kać. Po­wiedz­cie mu, że­by so­bie z cho­rą­gwi mo­ich przy sta­ro­ście wa­łec­kim wy­brał ty­lu pocz­to­wych2581, ilu bę­dzie do eks­pe­dy­cji po­trze­bo­wał. Zresz­tą prze­ślę mu przez was per­mi­sję i dam list, bo mi je­go szczę­ście wiel­ce na ser­cu le­ży.




— Wa­sza ksią­żę­ca mość oj­cem nas wszyst­kich je­steś — rzekł Wo­ło­dy­jow­ski — dla­te­go po wiek ży­cia w wier­nych służ­bach trwać chce­my.




— Nie wiem, czy­li nie głod­na wkrót­ce u mnie bę­dzie służ­ba — rzekł ksią­żę — je­śli mi ca­ła for­tu­na za­dnie­przań­ska prze­pad­nie, ale pó­ki star­czy, pó­ty co mo­je, to wa­sze.




— O! — wy­krzyk­nął pan Mi­chał. — Na­sze to chu­do­pa­chol­skie for­tu­ny do wa­szej ksią­żę­cej mo­ści za­wsze bę­dą na­le­ża­ły.




— I mo­ja z in­ny­mi! — rzekł Za­gło­ba.




— Jesz­cze te­go nie trze­ba — od­parł ła­ska­wie ksią­żę. — Mam też na­dzie­ję, iż je­śli wszyst­ko utra­cę, to Rzecz­po­spo­li­ta cho­ciaż o dzie­ciach mo­ich bę­dzie pa­mię­ta­ła.




Ksią­żę, mó­wiąc to, wi­docz­nie miał chwi­lę ja­sno­wi­dze­nia. Rzpli­ta2582 bo­wiem w kil­ka­na­ście lat póź­niej od­da­ła je­go je­dy­ne­mu sy­no­wi, co mia­ła naj­lep­sze­go — to jest ko­ro­nę, ale tym­cza­sem ol­brzy­mia for­tu­na Je­re­mie­go istot­nie by­ła za­chwia­na.




— To­śmy się wy­wi­nę­li! — mó­wił Za­gło­ba, gdy obaj z Wo­ło­dy­jow­skim wy­szli od księ­cia. — Pa­nie Mi­cha­le, mo­żesz być pe­wien pro­mo­cji. Po­każ no ten pier­ścień. Da­li­bóg, wart on ze sto czer­wo­nych zło­tych, bo ka­mień bar­dzo pięk­ny. Spy­taj się ju­tro ja­kie­go Or­mia­ni­na na ba­za­rze. Moż­na by za ta­ko­wą kwo­tę i w je­dle2583, i w na­po­ju, i w in­nych de­li­cjach opły­wać. Cóż my­ślisz, pa­nie Mi­cha­le? Żoł­nier­ska to mak­sy­ma: „Dziś ży­ję, ju­tro gni­ję!” — a sens z niej ta­ki, że na ju­tro nie war­to się oglą­dać. Krót­kie ży­cie ludz­kie, krót­kie, pa­nie Mi­cha­le. Naj­waż­niej­sze to, że już cię bę­dzie od­tąd ksią­żę w ser­cu no­sił. Dał­by on był dzie­sięć ra­zy ty­le, że­by Skrze­tu­skie­mu z Bo­hu­na pre­zent zro­bić, a tyś to uczy­nił. Mo­żesz się spo­dzie­wać wiel­kich łask, wie­rzaj mi. Ma­ło to ksią­żę wsiów2584 ry­cer­stwu do­ży­wot­nie pu­ścił al­bo i zgo­ła po­da­ro­wał? Co tam ta­ki pier­ścień! Pew­nie i cie­bie ja­ko­wa in­tra­ta2585 spo­tka, a w ostat­ku jesz­cze cię ksią­żę z ja­ką krew­niacz­ką swo­ją oże­ni.




Pan Mi­chał aż pod­sko­czył.




— Skąd waść wiesz, że...




— Że co?




— Chcia­łem po­wie­dzieć: co też wa­ści w gło­wie? Jak­że­by ta­ka rzecz stać się mo­gła?




— Al­boż to się nie tra­fia? Al­bo­żeś nie szlach­cic? Al­boż to nie wszyst­ka szlach­ta so­bie rów­na? Ma­ło to każ­den ma­gna­tus ma da­le­kich krew­nych i krew­nia­czek mię­dzy szlach­tą, któ­re to krew­niacz­ki póź­niej za swych za­cniej­szych dwo­rzan wy­da­je? Prze­cie po­dob­no i Suf­f­czyń­ski z Sień­czy ma też ja­kąś da­le­ką krew­ną Wi­śnio­wiec­kich. Wszy­scy­śmy bra­cia, pa­nie Mi­cha­le, wszy­scy­śmy bra­cia, choć jed­ni dru­gim słu­żym, gdyż wspól­nie od Ja­fe­ta2586 po­cho­dzi­my, a ca­ła róż­ni­ca w for­tu­nie i urzę­dach, do któ­rych każ­dy dojść mo­że. Po­dob­no gdzie in­dziej są dy­fe­ren­cje2587 znacz­ne mię­dzy szlach­tą, ale par­szy­wa też to szlach­ta! Ro­zu­miem dy­fe­ren­cje mię­dzy psa­mi, ja­ko są le­gaw­ce2588, char­ty mi­ster­ne lub oga­ry gło­sem go­nią­ce, ale uważ, pa­nie Mi­cha­le, że ze szlach­tą nie mo­że tak być, bo­by­śmy psu­bra­ta­mi, nie szlach­tą by­li, któ­rej hań­by dla tak wdzięcz­ne­go sta­nu Pa­nie Bo­że nie do­puść!




— Słusz­nie wasz­mość mó­wisz — rze­cze Wo­ło­dy­jow­ski — ale prze­cie Wi­śnio­wiec­cy kró­lew­ski to pra­wie ród.




— A ty, pa­nie Mi­cha­le, za­li2589 nie mo­żesz być kró­lem ob­ran? Ja pierw­szy, gdy­bym się uparł, to­bie bym wła­śnie dał kre­skę, ja­ko pan Zyg­munt Skar­szew­ski, któ­ry przy­się­ga, że za so­bą sa­mym bę­dzie gło­so­wał, je­śli się tyl­ko w ko­ści nie za­gra. Wszyst­ko, chwa­lić Bo­ga, u nas in li­be­ris suf­fra­giis2590 — i chu­do­pa­chol­stwo to na­sze, nie uro­dze­nie, w dro­dze nam sta­je.




— Otóż to wła­śnie! — wes­tchnął pan Mi­chał.




— Cóż ro­bić! Zra­bo­wa­no nas ze szczę­tem i zgi­nie­my, je­śli nam Rzpli­ta ja­ko­wych pro­wen­tów2591 nie ob­my­śli — zgi­nie­my mar­nie! Cóż dziw­ne­go, że czło­wiek, choć z na­tu­ry i wstrze­mięź­li­wy, lu­bi się na­pić w ta­kich opre­sjach? Pójdź­my chy­ba, pa­nie Mi­cha­le, na­pić się po szkla­necz­ce cien­ku­sza, mo­że się choć tro­chę po­cie­szy­my.




Tak roz­ma­wia­jąc, do­szli do Sta­re­go Mia­sta i wstą­pi­li do wi­niar­ni, przed któ­rą kil­ku­na­stu pa­choł­ków trzy­ma­ło szu­by i bur­ki pi­ją­cej w środ­ku szlach­ty. Tam siadł­szy za sto­łem, ka­za­li so­bie po­dać gą­sio­rek i po­czę­li się na­ra­dzać, co im te­raz po po­bi­ciu Bo­hu­na po­cząć wy­pa­da.




— Je­śli się spraw­dzi, że Chmiel­nic­ki od Za­mo­ścia ustą­pi i po­kój na­sta­nie, te­dy knia­ziów­na już na­sza — mó­wił Za­gło­ba.




— Trze­ba by nam jak naj­prę­dzej do Skrze­tu­skie­go. Już go też nie opu­ści­my, pó­ki się dziew­czy­na nie od­naj­dzie.




— Pew­nie, że ra­zem po­je­dzie­my. Ale te­raz nie ma spo­so­bu do­stać się do Za­mo­ścia.




— To już wszyst­ko jed­no, by­le nam Bóg póź­niej po­szczę­ścił.




Za­gło­ba wy­chy­lił szkla­ni­cę.




— Po­szczę­ści, po­szczę­ści! — rzekł. — Wiesz, pa­nie Mi­cha­le, co ci po­wiem?




— Co ta­kie­go?




— Bo­hun za­bit!




Wo­ło­dy­jow­ski spoj­rzał ze zdzi­wie­niem:




— Ba, któż wie le­piej ode mnie?




— Że­by ci się rę­ce świę­ci­ły, pa­nie Mi­cha­le! Ty wiesz i ja wiem: pa­trzy­łem, ja­ke­ście się bi­li, pa­trzę na wać­pa­na te­raz — i prze­cie mu­szę so­bie cią­gle po­wta­rzać, bo mi się cza­sem zda­je, że to tyl­ko sen ta­ko­wy mia­łem. Co za tro­ska uby­ła! Co za wę­zeł two­ja sza­bla prze­cię­ła! — Niech­że cię ku­le bi­ją! bo da­li­bóg, że i wy­po­wie­dzieć to się nie da. Nie, nie mo­gę wy­trzy­mać! Pójdź, niech cię jesz­cze raz uści­skam, pa­nie Mi­cha­le! Za­li2592 uwie­rzysz, że gdym cię po­znał, po­my­śla­łem so­bie: „At! chły­stek!” — a tu pięk­ny chły­stek, co Bo­hu­na tak po­chla­stał! Nie ma już Bo­hu­na, ni śla­du, ni po­pio­łu, za­bit na śmierć, na wie­ki wie­ków amen!




Tu Za­gło­ba po­czął ści­skać i ca­ło­wać Wo­ło­dy­jow­skie­go, a pan Mi­chał roz­czu­lił się, jak­by wła­śnie Bo­hu­na ża­ło­wał; w koń­cu jed­nak uwol­nił się z ob­jęć pa­na Za­gło­by i rzekł:




— Nie by­li­śmy przy je­go śmier­ci, a twar­da to sztu­ka — nuż wy­ży­je?




— Na Bo­ga, co wać­pan mó­wisz! — rzekł Za­gło­ba. — Go­tó­wem ju­tro je­chać do Lip­ko­wa i naj­pięk­niej­szy po­grzeb mu spra­wić, by­le tyl­ko umarł.




— I po co waść po­je­dziesz? Prze­cie go ran­ne­go nie do­bi­jesz. A z sza­blą to tak by­wa: kto nie pu­ści du­cha od ra­zu, ten naj­czę­ściej się wy­li­że. Sza­bla to nie ku­la.




— Nie, nie mo­że być! Już prze­cie rzę­zić za­czy­nał, gdy­śmy wy­jeż­dża­li. O, wca­le nie mo­że być! Sa­mem mu ra­ny opa­try­wał. Pier­si miał roz­two­rzo­ne ja­ko wie­rze­je. Daj­my mu już spo­kój, bo wy­pa­tro­szy­łeś go jak za­ją­ca. Nam trze­ba do Skrze­tu­skie­go jak naj­prę­dzej, je­mu po­móc, je­go po­cie­szyć, bo za­mrze od zgry­zo­ty ze szczę­tem.




— Al­bo mni­chem zo­sta­nie; sam mnie to mó­wił.




— Co dziw­ne­go? I ja bym na je­go miej­scu to uczy­nił. Nie znam za­cniej­sze­go ka­wa­le­ra, ale też i nie­szczę­śliw­sze­go nie znam. Oj, cięż­ko go Bóg do­świad­cza, cięż­ko!




— Prze­stań już wasz­mość — mó­wił tro­chę pi­ja­ny Wo­ło­dy­jow­ski — bo nie mo­gę łez utrzy­mać...




— A jaż to mo­gę! — od­parł Za­gło­ba. — Ta­ki za­cny ka­wa­ler, ta­ki żoł­nierz... A i ona! Wać­pan jej nie znasz... ro­ba­czek to ta­ki ko­cha­ny!...




Tu za­wył pan Za­gło­ba ni­skim ba­sem, bo istot­nie bar­dzo ko­chał knia­ziów­nę, a pan Mi­chał wtó­ro­wał mu tro­chę cie­niej — i pi­li wi­no zmie­sza­ne ze łza­mi, a po­tem, spu­ściw­szy gło­wy na pier­si, sie­dzie­li czas ja­kiś po­sęp­nie, aż wresz­cie Za­gło­ba ude­rzył pię­ścią w stół.




— Pa­nie Mi­cha­le, cze­mu my pła­cze­my! Bo­hun za­bit!




— A praw­da — rzekł Wo­ło­dy­jow­ski.




— Cie­szyć się nam ra­czej wy­pa­da. Kpa­mi bę­dzie­my, je­śli jej te­raz nie od­szu­ka­my.




— Jedź­my — rzekł wsta­jąc pan Mi­chał.




— Na­pij­my się! — po­pra­wił Za­gło­ba. — Bóg da, że jesz­cze ich dzie­ci bę­dziem do chrztu trzy­ma­li, a wszyst­ko dla­te­go, że­śmy Bo­hu­na usie­kli.




— Do­brze mu tak! — do­koń­czył Wo­ło­dy­jow­ski nie po­strze­ga­jąc się, że już pan Za­gło­ba dzie­li się z nim za­słu­gą uśmier­ce­nia Bo­hu­na.












  
    Roz­dział XIV





Na ko­niec za­brzmia­ło Te Deum lau­da­mus2593 w war­szaw­skiej ka­te­drze i „pan siadł na ma­je­sta­cie”, hu­cza­ły dzia­ła, bi­ły dzwo­ny — i otu­cha po­czę­ła wstę­po­wać we wszyst­kie ser­ca. Prze­cie mi­nął już czas bez­kró­le­wia, czas za­wi­chrzeń i nie­po­ko­jów, tym strasz­niej­szy dla Rze­czy­po­spo­li­tej, iż przy­padł w chwi­lach po­wszech­nej klę­ski. Ci, co drże­li na myśl gro­żą­cych nie­bez­pie­czeństw, te­raz, gdy elek­cja od­by­ła się nad po­dziw zgod­nie, ode­tchnę­li głę­bo­ko. Wie­lom2594 zda­wa­ło się, iż bez­przy­kład­na woj­na do­mo­wa mi­nę­ła już raz na za­wsze i że no­wo ob­ra­ne­mu pa­nu po­zo­sta­je tyl­ko sąd nad win­ny­mi. Ja­koż na­dzie­ję tę pod­trzy­my­wa­ło i za­cho­wa­nie się sa­me­go Chmiel­nic­kie­go. Ko­za­cy pod Za­mo­ściem, sztur­mu­jąc za­cie­kle do zam­ku, gło­śno jed­nak oświad­cza­li się za Ja­nem Ka­zi­mie­rzem2595. Chmiel­nic­ki słał przez księ­dza Hunc­la Mo­kr­skie­go li­sty peł­ne pod­dań­czej wier­no­ści, a przez in­nych po­słań­ców po­kor­ne proś­by o ła­skę dla sie­bie i woj­ska za­po­ro­skie­go. Wie­dzia­no też, że król, zgod­nie z po­li­ty­ką kanc­le­rza Osso­liń­skie­go, pra­gnie znacz­ne Ko­za­kom po­czy­nić ustęp­stwa. Jak nie­gdyś przed pi­ła­wiec­ką klę­ską2596 woj­na, tak te­raz po­kój był na wszyst­kich ustach. Spo­dzie­wa­no się, że po ty­lu klę­skach Rzecz­po­spo­li­ta ode­tchnie i pod no­wym pa­no­wa­niem ze wszyst­kich ran się wy­goi.




Na­resz­cie wy­je­chał Śmia­row­ski z li­stem kró­lew­skim do Chmiel­nic­kie­go i wkrót­ce ro­ze­szła się wieść ra­do­sna, że Ko­za­cy ustę­pu­ją spod Za­mo­ścia, ustę­pu­ją aż na Ukra­inę, gdzie spo­koj­nie cze­kać bę­dą roz­ka­zów kró­lew­skich i ko­mi­sji, któ­ra roz­pa­trze­niem ich krzywd ma się za­jąć. Zda­wa­ło się, że po bu­rzy tę­cza sied­mio­barw­na za­wi­sła nad kra­jem, zwia­stu­ją­ca ci­szę i po­go­dę.




Nie bra­kło wpraw­dzie nie­po­myśl­nych wróżb i prze­po­wied­ni, ale wo­bec po­myśl­nej rze­czy­wi­sto­ści nie przy­wią­zy­wa­no do nich wa­gi. Król po­je­chał do Czę­sto­cho­wy, by na­przód opie­kun­ce bo­skiej za wy­bór po­dzię­ko­wać i pod opie­kę dal­szą się od­dać, a na­stęp­nie do Kra­ko­wa na ko­ro­na­cję. Za nim po­cią­gnę­li dy­gni­ta­rze, War­sza­wa opu­sto­sza­ła, zo­sta­li w niej tyl­ko exu­les2597 z Ru­si, któ­rzy do swych zruj­no­wa­nych for­tun wra­cać jesz­cze nie śmie­li lub też nie mie­li po co.




Ksią­żę Je­re­mi, ja­ko se­na­tor Rze­czy­po­spo­li­tej, mu­siał udać się z kró­lem, Wo­ło­dy­jow­ski zaś i Za­gło­ba na cze­le jed­nej cho­rą­gwi dra­goń­skiej po­cią­gnę­li śpiesz­ny­mi po­cho­da­mi do Za­mo­ścia, by Skrze­tu­skie­mu szczę­śli­wą no­wi­nę o przy­go­dzie Bo­hu­no­wej zwia­sto­wać, a na­stęp­nie ra­zem na po­szu­ki­wa­nie knia­ziów­ny wy­ru­szyć.




Pan Za­gło­ba opusz­czał War­sza­wę nie bez pew­ne­go ża­lu, bo w tym nie­zmier­nym zjeź­dzie szlach­ty, w gwa­rze elek­cyj­nym, w cią­głych hu­lan­kach i bur­dach na współ­kę z Wo­ło­dy­jow­skim czy­nio­nych by­ło mu tak do­brze, jak ry­bie w mo­rzu. Ale po­cie­szał się my­ślą, że wra­ca do ży­cia czyn­ne­go, do po­szu­ki­wań, przy­gód i for­te­lów, któ­rych obie­cy­wał so­bie nie ską­pić, a zresz­tą miał on swo­ją opi­nię o nie­bez­pie­czeń­stwach sto­łecz­nych, któ­rą w na­stę­pu­ją­cy spo­sób Wo­ło­dy­jow­skie­mu wy­łusz­czał:




— Praw­da jest, pa­nie Mi­cha­le — mó­wił — że do­ko­na­li­śmy wiel­kich rze­czy w War­sza­wie, ale broń Bo­że dłuż­sze­go po­by­tu, tak, mó­wię ci, znie­wie­ście­li­by­śmy ja­ko ów sław­ny Kar­ta­giń­czyk, któ­re­go słod­kość au­ry w Ka­pui2598 ze szczę­tem zde­bi­li­to­wa­ła2599. A naj­gor­sze ze wszyst­kie­go bia­ło­gło­wy. One każ­de­go do zgu­by do­pro­wa­dzą, bo to so­bie za­uważ, że nie masz nic zdra­dliw­sze­go nad nie­wia­stę. Czło­wiek się sta­rze­je, ale go jesz­cze cią­gną...




— Et, dał­byś wać­pan po­kój! — prze­rwał Wo­ło­dy­jow­ski.




— Sam ja to so­bie czę­sto po­wta­rzam, bo czas by był się ustat­ko­wać — je­no krew mam jesz­cze zbyt go­rą­cą. W to­bie jest wię­cej fleg­my, a we mnie sa­ma cho­le­ra2600. Ale mniej­sza z tym. Za­cznie­my te­raz in­ne ży­cie. Już też, by­wa­ło, przy­krzy­ło mi się nie­raz bez woj­ny. Cho­rą­giew­kę ma­my do­brze okry­tą, a tam, pod Za­mo­ściem, do­ka­zu­ją jesz­cze ku­py swa­wol­ne2601, to się z ni­mi, idąc po knia­ziów­nę, za­ba­wi­my. Oba­czy­my też i Skrze­tu­skie­go, i te­go wiel­ko­lu­da, te­go żu­ra­wia li­tew­skie­go, tę ty­kę chmie­lo­wą, pa­na Lon­gi­na, bo­śmy go też si­ła2602 cza­su nie wi­dzie­li.




— Wać­pan tę­sk­nisz po nim, a jak go wi­dzisz, to spo­ko­ju mu nie da­jesz.




— Bo co się ode­zwie, to tak jak­by twój koń ogo­nem ru­szył; a cią­gnie każ­de sło­wo jak szewc skó­rę. Wszyst­ko u nie­go w si­łę po­szło, nie w gło­wę. Jak ko­go weź­mie w ra­mio­na, to mu że­bra przez skó­rę po­wy­ci­ska, nie masz zaś ta­ko­we­go dziec­ka w Rze­czy­po­spo­li­tej, któ­re by go naj­snad­niej2603 na hak przy­wieść2604 nie mo­gło. Sły­cha­naż to rzecz, że­by człek ta­kiej for­tu­ny ta­ki był he­bes2605?




— Zaś on na­praw­dę ma ta­ką for­tu­nę?




— On? Ja­kem go po­znał, trzos miał ta­ki wy­pcha­ny, że się opa­sać nim nie mógł, i tak go no­sił, ja­ko wę­dzo­ną kieł­ba­sę. Moż­na by­ło nim jak ki­jem ma­chać, ani się zgiął. Sam mnie mó­wił, ile ma wsiów2606: My­szy­kisz­ki, Psi­kisz­ki, Pi­gwisz­ki, Sy­ru­cia­ny, Cia­pu­cia­ny, Ka­pu­ścia­ny (ra­czej Ka­pu­ścia­ną — ale gło­wę), Bał­tu­pie — kto by tam pa­mię­tał te wszyst­kie po­gań­skie na­zwy! Z pół po­wia­tu do nie­go na­le­ży. Wiel­ki to u bo­ćwin­ków2607 ród, Pod­bi­pię­to­wie.




— A nie ko­lo­ry­zu­jesz waść tro­cha o owych ma­jęt­no­ściach?




— Ja nie ko­lo­ry­zu­ję, bo po­wta­rzam to, com od nie­go sły­szał, a on prze­cie pó­ki ży­je, nie ze­łgał, bo zresz­tą i na to za głu­pi.




— No, to bę­dzie Anu­sia pa­nią ca­łą gę­bą! Ale co o nim wać­pan mó­wisz, że głu­pi, na to się żad­ną mia­rą zgo­dzić nie mo­gę. Sta­tecz­ny to mąż i tak roz­trop­ny, że w po­trze­bie nikt lep­szej ra­dy nie udzie­li... a że nie frant2608, to trud­no. Nie każ­de­mu dał Pan Bóg tak ob­rot­ny ję­zyk jak wa­ści. Co tu ga­dać! Wiel­ki to ry­cerz i naj­zac­niej­szy czło­wiek, a do­wód: że wać­pan sam go mi­łu­jesz i rad go uj­rzysz.




— Ska­ra­nie z nim bo­że! — mruk­nął Za­gło­ba. — Dla­te­gom tyl­ko rad, że mu bę­dę pan­ną An­ną przy­pie­kał.




— Te­go ja wać­pa­nu czy­nić nie ra­dzę, bo to jest rzecz nie­bez­piecz­na... Je­go choć­by do ra­ny przy­ło­żyć, ale w ta­ko­wym ter­mi­nie pew­nie by stra­cił cier­pli­wość.




— Niech­by stra­cił! Uszy bym mu ob­ciął jak pa­nu Duń­czew­skie­mu.




— Daj no wać­pan po­kój. Nie­przy­ja­cie­lo­wi nie ży­czył­bym pró­bo­wać.




— No, no, niech go je­no oba­czę!




Ży­cze­nie to pa­na Za­gło­by speł­ni­ło się prę­dzej, niż my­ślał. Do­je­chaw­szy do Koń­sko­wo­li, po­sta­no­wił Wo­ło­dy­jow­ski za­trzy­mać się na od­po­czy­nek, bo ko­nie by­ły już moc­no zdro­żo­ne. Któż więc opi­sze zdzi­wie­nie oby­dwóch przy­ja­ciół, gdy wszedł­szy do ciem­nej sie­ni za­jaz­du, w pierw­szym spo­tka­nym szlach­ci­cu roz­po­zna­li pa­na Pod­bi­pię­tę.




— Jak­że się wasz­mość masz! Si­ła2609 cza­su! Si­ła cza­su! — wo­łał Za­gło­ba. — A że cię to Ko­za­cy nie usie­kli w Za­mo­ściu!




Pan Pod­bi­pię­ta brał z ko­lei oby­dwóch w ra­mio­na i ob­ca­ło­wy­wał po po­licz­kach.




— Oto że­śmy się spo­tka­li, co? — po­wta­rzał z ra­do­ścią.




— Gdzie je­dziesz? — py­tał Wo­ło­dy­jow­ski.




— Do War­sza­wy, do księ­cia pa­na.




— Księ­cia nie ma w War­sza­wie. Po­je­chał do Kra­ko­wa z kró­lem je­go­mo­ścią, przed któ­rym ma nieść jabł­ko na ko­ro­na­cji.




— A mnie pan Wey­her do War­sza­wy wy­pra­wił z li­stem i z za­py­ta­niem, gdzie ksią­żę­ce re­gi­men­ta ma­ją iść, bo już, chwa­lić Bo­ga, w Za­mo­ściu nie­po­trzeb­ne.




— To i nie po­trze­bu­jesz ni­g­dzie je­chać, bo my wie­zie­my or­dy­nan­se2610.




Pan Lon­gi­nus za­sę­pił się, bo z du­szy ży­czył so­bie do­trzeć do księ­cia, zo­ba­czyć dwór i szcze­gól­niej jed­ną ma­łą osób­kę na tym dwo­rze.




Za­gło­ba po­czął mru­gać zna­czą­co na Wo­ło­dy­jow­skie­go.




— A ta­ki do Kra­ko­wa po­ja­dę — rzekł po chwi­li na­my­słu Li­twin. — Ka­za­li mnie list od­dać, to od­dam.




— Chodź­my do izby, ka­że­my so­bie pi­wa za­grzać — rzekł Za­gło­ba.




— A wy gdzie je­dzie­cie? — py­tał po dro­dze Lon­gi­nus.




— Do Za­mo­ścia, do Skrze­tu­skie­go.




— Po­rucz­ni­ka nie ma w Za­mo­ściu.




— Masz ba­bo pla­cek! Gdzież on jest?




— Ko­ło Cho­rosz­czy­na gdzieś, gro­mi ku­py swa­wol­ne2611. Chmiel­nic­ki cof­nął się, ale je­go puł­kow­ni­cy po dro­dze pa­lą, ra­bu­ją i ści­na­ją. Na tych sta­ro­sta wa­łec­ki od­ko­men­de­ro­wał pa­na Ja­ku­ba Re­gow­skie­go, że­by ich zno­sił...




— I Skrze­tu­ski jest z nim tak­że?




— Ta­koż. Ale oni osob­no cho­dzą, bo wiel­kie są mię­dzy ni­mi emu­la­cje2612, o któ­rych wasz­mo­ściom póź­niej opo­wiem.




Tym­cza­sem we­szli do izby. Za­gło­ba ka­zał za­grzać trzy garn­ce pi­wa, po czym zbli­żyw­szy się do sto­łu, za któ­rym Wo­ło­dy­jow­ski z pa­nem Lon­gi­nem już za­sie­dli, rzekł:




— Bo wać­pan, pa­nie Pod­bi­pię­ta, nie wiesz naj­więk­szej i szczę­śli­wej no­wi­ny, że­śmy z pa­nem Mi­cha­łem Bo­hu­na na śmierć usie­kli.




Li­twin aż się z ła­wy pod­niósł.




— Bra­ciaż wy ro­dze­ni, mo­żeż to być?




— Jak nas tu ży­wych wi­dzisz.




— I wy je­go we dwóch usie­kli?




— Tak jest.




— Oto no­wi­na! A Bo­że, Bo­że! — mó­wił Li­twin pla­snąw­szy w dło­nie. — Mó­wisz wać­pan: we dwóch! Jak to we dwóch?




— Bom go na­przód przez for­te­le do te­go do­pro­wa­dził, że nas wy­zwał — ro­zu­miesz wa­sze? — po czym pan Mi­chał pierw­szy sta­nął i tak go, mó­wię wa­ści, po­kra­jał jak wiel­ka­noc­ne pro­się, ro­ze­brał go jak pie­czo­ne­go ka­pło­na — ro­zu­miesz wa­sze?




— To waść dru­gi nie sta­wał?




— No, pa­trz­cie się! — rzekł Za­gło­ba. — Wi­dzę, że waść mu­sia­łeś so­bie krew pusz­czać i ze sła­bo­ści na umy­śle szwan­ku­jesz. Ro­zu­miał­żeś, że bę­dę z tru­pem sta­wał al­bo że le­żą­ce­go już bę­dę do­ci­nał?




— Bo mó­wi­łeś waść, że­ście go we dwóch usie­kli.




Pan Za­gło­ba ra­mio­na­mi ru­szył.




— Świę­tej cier­pli­wo­ści z tym czło­wie­kiem! Pa­nie Mi­cha­le, za­li2613 nie oby­dwóch nas Bo­hun wy­zwał?




— Tak jest — rze­cze Wo­ło­dy­jow­ski.




— Po­ją­łeś waść te­raz?




— Niech i tak bę­dzie — od­parł Lon­gi­nus. — To pan Skrze­tu­ski szu­kał Bo­hu­na pod Za­mo­ściem, a je­go tam już nie by­ło.




— Jak to go Skrze­tu­ski szu­kał?




— Mu­szę już, jak wi­dzę, wszyst­ko ab ovo2614 wać­pa­nom opo­wie­dzieć, wła­śnie tak, jak się od­by­ło — rzekł pan Lon­gi­nus. — Zo­sta­li­śmy te­dy, jak wie­cie, w Za­mo­ściu, a wy ru­szy­li­ście do War­sza­wy. Na Ko­za­ków nie cze­ka­li­śmy zbyt dłu­go. Przy­szły ich chma­ry nie­przej­rza­ne spode Lwo­wa, że okiem wszyst­kich z mu­rów nie ob­ją­łeś. Ale nasz ksią­żę tak Za­mość opa­trzył, że by­li­by pod nim dwa la­ta sta­li. My­śle­li­śmy, że nie bę­dą wca­le sztur­mo­wa­li i wiel­ki był z te­go po­wo­du mię­dzy na­mi smu­tek, bo każ­dy so­bie roz­ko­sze z ich klę­ski obie­cy­wał, a że by­li z ni­mi i Ta­ta­rzy, więc ja tak­że mia­łem na­dzie­ję, że mnie Pan Bóg mi­ło­sier­ny da mo­je trzy gło­wy...




— Proś go wać­pan o jed­ną, proś o jed­ną, a do­brą — prze­rwał Za­gło­ba.




— A wać­pan za­wsze ta­ki sam!... słu­chać had­ko2615 — rzekł Li­twin. — My­śle­li­śmy te­dy, że nie bę­dą sztur­mo­wa­li, oni tym­cza­sem, ja­ko to sza­le­ni w swej za­twar­dzia­ło­ści, za­raz wzię­li się do bu­do­wa­nia ma­chin, a po­tem nuż sztur­mo­wać! Po­ka­za­ło się póź­niej, że Chmiel­nic­ki sam nie chciał, ale Czar­no­ta, ich oboź­ny, wziął na nie­go na­pa­dać i mó­wić, że to go tchórz ob­le­ciał — że już z La­cha­mi my­śli się bra­tać — więc Chmiel­nic­ki po­zwo­lił i pierw­sze­go Czar­no­tę po­słał. Co się dzia­ło, bra­ciasz­ki, te­go ja wam nie wy­po­wiem. Świa­ta zza dy­mu i zza ognia nie by­ło wi­dać. Po­szli z po­cząt­ku od­waż­nie, za­sy­pa­li fo­sę, dar­li się na mu­ry; ale­śmy im tak przy­grze­li, że po­tem i od mu­rów, i od wła­snych ma­chin po­ucie­ka­li; do­pie­ro wy­pa­dli­śmy za ni­mi w czte­ry cho­rą­gwie i na­rżnę­li­śmy jak by­dła.




Wo­ło­dy­jow­ski za­tarł rę­ce.




— Uch! ża­łu­ję, żem nie był na tym fe­sty­nie — wy­krzyk­nął z unie­sie­niem.




— I ja był­bym się tam przy­dał — rzekł ze spo­koj­ną pew­no­ścią Za­gło­ba.




— A już wte­dy naj­wię­cej do­ka­zy­wa­li pan Skrze­tu­ski i pan Ja­kub Re­gow­ski — mó­wił da­lej Li­twin — obaj wiel­cy ka­wa­le­ro­wie, ale zgo­ła so­bie nie­przy­jaź­ni. Zwłasz­cza pan Re­gow­ski krzy­wił się na Skrze­tu­skie­go i był­by nie­za­wod­nie szu­kał oka­zji, gdy­by nie to, że pan Wey­her pod gar­dłem za­bro­nił po­je­dyn­ków. Nie ro­zu­mie­li­śmy z po­cząt­ku, o co pa­nu Re­gow­skie­mu cho­dzi, aż i wy­szło na wierzch, że to krew­ny pa­na Łasz­cza2616, któ­re­go ksią­żę z po­wo­du pa­na Skrze­tu­skie­go, jak pa­mię­ta­cie, z obo­zu wy­pę­dził. Stąd złość w Re­gow­skim do księ­cia, do nas wszyst­kich, a zwłasz­cza do po­rucz­ni­ka, stąd i emu­la­cja mię­dzy ni­mi, któ­ra obu w tym ob­lę­że­niu wiel­ką sła­wą okry­ła, bo się je­den nad dru­gie­go wy­sa­dzał. Obaj by­li pierw­si i na mu­rach, i w wy­ciecz­kach, aż wresz­cie sprzy­krzy­ło się Chmiel­nic­kie­mu sztur­mo­wać i re­gu­lar­ne roz­po­czął ob­lę­że­nie, nie za­nie­dbu­jąc przy tym i for­te­lów, któ­re by go do zdo­by­cia mia­sta mo­gły do­pro­wa­dzić.




— Ty­le sa­mo on al­bo i wię­cej ufa w chy­trość! — rzekł Za­gło­ba.




— Sza­lo­ny czło­wiek, a przy tym i ob­scu­rus2617 — mó­wił da­lej Pod­bi­pię­ta — są­dził, że pan Wey­her jest Nie­miec, wi­dać nie sły­szał o wo­je­wo­dach po­mor­skich te­go na­zwi­ska, bo na­pi­sał list, chcąc sta­ro­stę do zdra­dy na­mó­wić, ja­ko cu­dzo­ziem­ca i jur­gielt­ni­ka2618... Do­pie­roż mu pan Wey­her od­pi­sał, co zacz jest i ja­ko się źle z po­ku­są do nie­go wy­brał. Ten list, że­by to po­ka­zać le­piej swój wa­lor, chciał ko­niecz­nie sta­ro­sta przez ko­goś znacz­niej­sze­go, nie przez trę­ba­cza wy­słać, a że to się jak na zgu­bę mię­dzy tak dzi­kie be­stie idzie, nie by­ło chęt­nych mię­dzy to­wa­rzy­stwem. In­ni się też na god­ność oglą­da­li, więc ja się pod­ją­łem — i tu słu­chaj­cie, bo co naj­cie­kaw­sze, to się do­pie­ro za­czy­na.




— Słu­cha­my pil­nie — rze­kli dwaj przy­ja­cie­le.




— Po­je­cha­łem te­dy i za­sta­łem het­ma­na pi­ja­ne­go. Przy­jął mnie ja­do­wi­cie, zwłasz­cza gdy list prze­czy­tał, i bu­ła­wą gro­ził — a ja po­le­ca­jąc po­kor­nie du­szę Bo­gu, tak so­bie wszyst­ko my­śla­łem: już też je­śli mnie tknie, tak mu pię­ścią gło­wę roz­bi­ję. Co by­ło ro­bić, bra­ciasz­ki ko­cha­ne — co?




— Za­cnie to by­ło ze stro­ny wać­pa­na tak my­śleć — rzekł z pew­nym roz­rzew­nie­niem Za­gło­ba.




— Ale go puł­kow­ni­cy mi­ty­go­wa­li i dro­gę mu do mnie za­gra­dza­li — mó­wił pan Lon­gi­nus — a naj­bar­dziej je­den mło­dy, tak śmia­ły, że go wpół brał i od­cią­gał mó­wiąc: „Nie pój­dziesz, bat’ku2619, upi­łeś się.” Pa­trzę ja, kto mnie tak bro­ni, i dzi­wię się je­go śmia­ło­ści, że ta­ki z Chmiel­nic­kim kon­fi­dent — aż to Bo­hun.




— Bo­hun? — wy­krzyk­nę­li Wo­ło­dy­jow­ski i Za­gło­ba.




— Tak jest. Po­zna­łem go, bom go w Roz­ło­gach wi­dział — i on mnie ta­koż. Sły­szę, mó­wi do Chmiel­nic­kie­go: „To mój zna­jo­my.” A Chmiel­nic­ki, ja­ko to pręd­ka u pi­ja­ków re­zo­lu­cja, od­po­wia­da: „Kie­dy on twój zna­jo­my, syn­ku, tak dać je­mu pięć­dzie­siąt ta­la­rów, a ja dam re­spons2620.” I dał mi re­spons, a co do ta­la­rów, rze­kłem, by be­stii nie draż­nić, że­by je dla haj­du­ków scho­wał, bo nie mo­da to­wa­rzy­szo­wi2621 musz­tu­lu­ków2622 brać. Od­pra­wi­li mnie z na­mio­tu dość uczci­wie, ale le­d­wom wy­szedł, przy­cho­dzi do mnie Bo­hun: „My się w Roz­ło­gach wi­dzie­li” — mó­wi. „Tak jest (rze­kę), je­nom się wte­dy nie spo­dzie­wał, bra­ciasz­ku, że cię w tym obo­zie uj­rzę.” — A on na to: „Nie wła­sna wo­la, ale nie­szczę­ście za­gna­ło!” W roz­mo­wie po­wie­dzia­łem mu, ja­ke­śmy to je­go za Jar­mo­liń­ca­mi2623 po­bi­li. „Jam nie wie­dział, z kim mam do czy­nie­nia (rzekł mi na to), i w rę­kę by­łem za­cię­ty, a lu­dzi mia­łem do ni­cze­go, bo my­śle­li, że to sam kniaź Ja­re­ma ich bi­je.” — „I my­śmy nie wie­dzie­li (po­wia­dam), bo że­by pan Skrze­tu­ski wie­dział, że to ty, te­dy­by je­den z was już nie żył.”




— Pew­nie by tak by­ło, ale cóż on na to? — py­tał Wo­ło­dy­jow­ski.




— Zal­te­ro­wał się moc­no i od­wró­cił roz­mo­wę. Opo­wia­dał mi, ja­ko Krzy­wo­nos2624 wy­słał go z li­sta­mi do Chmiel­nic­kie­go pod Lwów, że­by wcza­su tro­chę za­żył, a Chmiel­nic­ki nie chciał go na po­wrót ode­słać, bo go za­my­ślał do in­nych po­sy­łek użyć, ja­ko ma­ją­ce­go pre­zen­cję. Na ko­niec py­ta: „Gdzie pan Skrze­tu­ski?” — a gdym mu po­wie­dział, że w Za­mo­ściu, rzekł: „To się mo­że spo­tka­my” — i z tym go po­że­gna­łem.




— Już zga­du­ję, że go za­raz po­tem Chmiel­nic­ki wy­słał do War­sza­wy — mó­wił Za­gło­ba.




— Tak jest, ale cze­kaj­że wać­pan. Wró­ci­łem te­dy do for­te­cy i zda­łem spra­wę pa­nu Wey­he­ro­wi z po­sel­stwa. By­ła już póź­na noc. Na­za­jutrz dzień zno­wu szturm, jesz­cze za­ja­dlej­szy niż pierw­szy. Nie mia­łem cza­su wi­dzieć się z pa­nem Skrze­tu­skim, do­pie­ro trze­cie­go dnia mó­wię mu, żem Bo­hu­na wi­dział i z nim mó­wił. A by­ło przy tym si­ła2625 ofi­ce­rów i z ni­mi pan Re­gow­ski. Ten za­sły­szaw­szy rze­cze z prze­ką­sem: „Wiem ja, że tam o pan­nę cho­dzi; je­śli wasz­mość ta­ki ry­cerz, jak sła­wa nie­sie, to masz Bo­hu­na: wy­zwij go na rę­kę, a już bądź pe­wien, że ci ten za­bi­ja­ka nie od­mó­wi. Bę­dziem mie­li z mu­rów pięk­ny pro­spec­tus2626. Ale o was, wi­śnio­wiec­czy­kach, wię­cej (po­wia­da) mó­wią, niż jest.” Na to pan Skrze­tu­ski jak spoj­rzy na pa­na Re­gow­skie­go — jak­by go kto z nóg ściął! „Tak wać­pan ra­dzisz? (spy­ta) a do­brze! Nie wiem je­no, czy­byś wasz­mość, któ­ry na­szej cno­cie przy­ma­wiasz, miał od­wa­gę pójść mię­dzy czerń wy­zwać ode mnie Bo­hu­na.” A Re­gow­ski: „Od­wa­gę mam, alem wasz­mo­ści ni swat, ni brat — nie pój­dę.” Do­pie­roż in­ni w śmiech z pa­na Re­gow­skie­go.




„O! (pra­wią) ma­łyś te­raz, a jak o cu­dzą skó­rę cho­dzi­ło, toś był wiel­ki!” Więc Re­gow­ski, ja­ko to am­bit­na sztu­ka, wziął na kieł i pod­jął się. Na­za­jutrz dzień po­szedł z wy­zwa­niem — ale już Bo­hu­na nie zna­lazł. Nie wie­rzy­li­śmy z ra­zu re­la­cji, ale te­raz do­pie­ro po tym, co­ście mi wasz­mo­ścio­wie po­wie­dzie­li, wi­dzę, że praw­da. Bo­hu­na mu­siał Chmiel­nic­ki istot­nie wy­słać i ta­me­ście go wasz­mo­ścio­wie usie­kli.




— Tak to i by­ło — rze­cze Wo­ło­dy­jow­ski.




— Po­wiedz­że nam wa­sze — py­tał Za­gło­ba — gdzie my te­raz Skrze­tu­skie­go znaj­dzie­my, bo zna­leźć go mu­si­my, aby za­raz z nim po dziew­czy­nę wy­ru­szyć.




— Ła­two się o nie­go za Za­mo­ściem do­py­ta­cie, bo tam o nim gło­śno. Ka­li­nę, puł­kow­ni­ka ko­zac­kie­go, obaj z Re­gow­skim, do rąk so­bie po­da­jąc, ze szczę­tem znie­śli. Póź­niej Skrze­tu­ski na wła­sną rę­kę dwa ra­zy czam­bu­ły2627 ta­tar­skie po­gro­mił i Bur­ła­ja zniósł, i kup kil­ka roz­bił.




— A że to Chmiel­nic­ki na to po­zwa­la?




— Chmiel­nic­ki ich się wy­pie­ra i mó­wi, że wbrew je­go roz­ka­zom łu­pią. Ina­czej by nikt w je­go wier­ność i po­słu­szeń­stwo dla kró­la je­go­mo­ści nie uwie­rzył.




— Bar­dzo też li­che piw­sko w tej Koń­sko­wo­li! — za­uwa­żył pan Za­gło­ba.




— Za Lu­bli­nem już pój­dzie­cie wasz­mo­ścio­wie kra­jem spu­sto­szo­nym — mó­wił da­lej Li­twin — bo pod­jaz­dy aż za Lu­blin do­cho­dzi­ły i Ta­ta­ro­wie ja­syr2628 wszę­dy bra­li, a co ko­ło Za­mo­ścia i Hru­bie­szo­wa za­gar­nę­li, Bóg je­den zli­czy. Kil­ka ty­się­cy od­bi­tych jeń­ców ode­słał już Skrze­tu­ski do for­te­cy. Pra­cu­je on tam ze wszyst­kich sił, na wła­sne zdro­wie nie dba­jąc.




Tu wes­tchnął pan Lon­gi­nus i spu­ścił gło­wę w za­my­śle­niu, a po chwi­li tak da­lej mó­wił:




— Ot, my­ślę, że Bóg w mi­ło­sier­dziu naj­wyż­szym nie­chyb­nie po­cie­szy pa­na Skrze­tu­skie­go i da mu to, w czym so­bie szczę­ście upa­trzył, bo wiel­kie są za­słu­gi te­go ka­wa­le­ra. W tych cza­sach ze­psu­cia i pry­wa­ty, gdy każ­dy o so­bie tyl­ko my­śli, on o so­bie za­po­mniał. Taż on, bra­teń­ki, daw­no mógł per­mi­sję od księ­cia pa­na otrzy­mać i je­chać na szu­ka­nie knia­ziów­ny, a za­miast te­go, gdy na mi­łą oj­czy­znę pa­rok­syzm przy­szedł, ani na chwi­lę służ­by nie po­rzu­cił, z mę­ką w ser­cu w usta­wicz­nej pra­cy trwa­jąc.




— Rzym­ską on ma du­szę, nie ma co mó­wić — rzekł Za­gło­ba.




— Przy­kład z nie­go brać po­win­ni­śmy.




— Szcze­gól­niej wać­pan, pa­nie Pod­bi­pię­to, któ­ry na woj­nie nie po­żyt­ku oj­czy­zny, ale trzech głów szu­kasz.




— Bóg pa­trzy w du­szę mo­ją! — rzekł pan Lon­gi­nus wzno­sząc oczy ku nie­bu.




— Skrze­tu­skie­mu już Pan Bóg wy­na­gro­dził śmier­cią Bo­hu­no­wą — rzekł Za­gło­ba — i tym, że dał chwi­lę spo­ko­ju Rze­czy­po­spo­li­tej, bo te­raz czas dla nie­go nad­szedł, by o od­szu­ka­niu zgu­by po­my­ślał.




— Wać­pa­no­wie z nim po­je­dzie­cie? — py­tał Li­twin.




— A wasz­mość to nie?




— Rad bym ja z du­szy ser­ca, ale co z li­sta­mi bę­dzie? Je­den wio­zę od sta­ro­sty wa­łec­kie­go do kró­la je­go­mo­ści, dru­gi do księ­cia, a trze­ci wła­śnie od pa­na Skrze­tu­skie­go, ta­koż do księ­cia, z proś­bą o per­mi­sję.




— Per­mi­sję my mu wie­zie­my.




— Ba, ale jak­że mnie li­stów nie od­wieźć?




— Mu­sisz wać­pan je­chać do Kra­ko­wa; nie mo­że być ina­czej... Zresz­tą po­wiem szcze­rze: rad bym w onej wy­pra­wie po knia­ziów­nę mieć ta­kie pię­ście, ja­ko są wa­ści­ne, za ple­ca­mi, ale w czym in­nym, toś się waść na nic nie zdał. Tam trze­ba bę­dzie sy­mu­lo­wać, a naj­pew­niej prze­brać się w świ­ty ko­zac­kie, chło­pów uda­wać — a waść tak w oczy le­ziesz swo­im wzro­stem, że każ­dy by się za­raz py­tał: co to za drą­gal? Skąd się ta­ko­wy Ko­zak wziął? — Prócz te­go wać­pan i mo­wy ich wy­bor­nie nie umiesz. Nie, nie! Jedź waść do Kra­ko­wa, a my sa­mi da­my so­bie ja­koś ra­dę.




— Tak i ja my­ślę — rzekł Wo­ło­dy­jow­ski.




— Pew­no, że tak mu­si być — od­po­wie­dział pan Pod­bi­pię­ta. — Niech­że wam Bóg mi­ło­sier­ny bło­go­sła­wi i po­mo­że. A czy wie­cie, gdzie ona ukry­ta?




— Bo­hun nie chciał po­wie­dzieć. Wie­my je­no to, com ja pod­słu­chał, gdy mnie Bo­hun w chle­wie wię­ził, ale to do­syć.




— Jak­że wy ją znaj­dzie­cie?




— Mo­ja gło­wa, mo­ja w tym gło­wa! — rzekł Za­gło­ba. — By­wa­łem ja w trud­niej­szych ter­mi­nach. Te­raz rzecz tyl­ko w tym, by­śmy do Skrze­tu­skie­go naj­prę­dzej się do­sta­li.




— Py­taj­cie się w Za­mo­ściu. Pan Wey­her mu­si wie­dzieć, bo on z nim ko­re­spon­du­je i jeń­ców mu pan Skrze­tu­ski od­sy­ła. Niech was Bóg bło­go­sła­wi!




— I wać­pa­na rów­nież — rzekł Za­gło­ba. — Jak bę­dziesz w Kra­ko­wie u księ­cia, po­kłoń się od nas pa­nu Char­łam­po­wi.




— Któż to ta­ki?




— To je­den Li­twin nad­zwy­czaj­nej gład­ko­ści, za któ­rym wszyst­kie pan­ny z frau­cy­me­ru2629 księż­ny gło­wy po­tra­ci­ły.




Pan Lon­gi­nus za­drżał.




— Do­bro­dzie­ju mój, chy­ba kpi­ny?




— Bądź wać­pan zdrów! Okrut­nie tu li­che piw­sko w tej Koń­sko­wo­li — za­koń­czył pan Za­gło­ba mru­ga­jąc na Wo­ło­dy­jow­skie­go.
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    Roz­dział XV





Od­je­chał więc pan Lon­gi­nus do Kra­ko­wa z ser­cem prze­szy­tym strza­łą, a okrut­ny pan Za­gło­ba wraz z Wo­ło­dy­jow­skim do Za­mo­ścia, gdzie nie za­ba­wi­li dłu­żej jak je­den dzień, gdyż ko­men­dant, sta­ro­sta wa­łec­ki, oznaj­mił im, że daw­no już nie miał wia­do­mo­ści od Skrze­tu­skie­go, i są­dził, że re­gi­men­ty, któ­re pod Skrze­tu­skim ru­szy­ły, pój­dą na pre­zy­dium2630 do Zba­ra­ża2631, aby tam­te kra­je od kup swa­wol­nych2632 za­sła­niać. By­ło to tym praw­do­po­dob­niej­sze, że Zba­raż, ja­ko wła­sność Wi­śnio­wiec­kich, szcze­gól­niej był na za­pę­dy śmier­tel­nych wro­gów księ­cia wy­sta­wio­ny. Otwie­ra­ła się więc przed pa­nem Wo­ło­dy­jow­skim i Za­gło­bą dłu­ga i do­syć trud­na dro­ga, ale że i tak, idąc po knia­ziów­nę, mu­sie­li­by ją prze­być, by­ło im za­tem wszyst­ko jed­no, czy to prę­dzej, czy póź­niej na­stą­pi, i ru­szy­li w nią bez zwło­ki, ty­le się tyl­ko za­trzy­mu­jąc, ile trze­ba by­ło dla od­po­czyn­ku lub gro­mie­nia kup roz­bój­ni­czych, któ­re się jesz­cze tu i owdzie wa­łę­sa­ły.




Szli kra­jem tak znisz­czo­nym, że czę­sto­kroć po ca­łych dniach ży­wej du­szy nie mo­gli na­po­tkać. Mia­stecz­ka le­ża­ły w perzy­nie, wsie by­ły po­pa­lo­ne i pu­ste, lud wy­bi­ty lub w ja­syr2633 za­gar­nię­ty. Tru­py tyl­ko spo­ty­ka­li po dro­dze, szkie­le­ty do­mów, ko­ścio­łów, cer­kwi, nie­do­gar­ki chat wiej­skich i psy na zglisz­czach wy­ją­ce. Kto po­wódź ta­tar­sko-ko­zac­ką prze­żył, chro­nił się w głę­bi­nach le­śnych i marzł z zim­na lub gło­dem przy­mie­rał, nie śmie­jąc się jesz­cze z la­sów wy­chy­lić, nie wie­rząc, by nie­szczę­ście mo­gło już mi­nąć. Ko­nie spod swej cho­rą­gwi mu­siał Wo­ło­dy­jow­ski kar­mić ko­rą z drzew lub na wpół spa­lo­nym zbo­żem, któ­re ze zglisz­czów daw­nych spi­chrzów wy­do­by­wa­no. Ale szli szyb­ko, ra­tu­jąc się głów­nie ty­mi za­pa­sa­mi, któ­re roz­bój­ni­czym od­dzia­łom za­bie­ra­li. Był to już ko­niec li­sto­pa­da, a o ile ze­szło­rocz­na zi­ma prze­szła z naj­więk­szym po­dzi­wem ludz­kim bez śnie­gów, mro­zów i lo­du, tak że ca­ły po­rzą­dek na­tu­ry zda­wał się być przez nią od­mie­nio­ny, o ty­le te­raź­niej­sza za­po­wia­da­ła się ostrzej niż zwy­kle. Zie­mia skrze­pła, śnie­gi le­ża­ły już na po­lach, a brze­gi rzek bra­mo­wa­ły2634 się ran­ka­mi prze­zro­czy­stą sko­ru­pą szkla­ną. Po­go­da by­ła su­cha, bla­de pro­mie­nie sło­necz­ne sła­bo tyl­ko ogrze­wa­ły świat w go­dzi­nach po­łu­dnio­wych; na­to­miast ran­ka­mi i wie­czo­ra­mi pa­li­ły się na nie­bie czer­wo­ne zo­rze — nie­chyb­na prze­po­wied­nia ry­chłej i sil­nej zi­my.




Po woj­nie i gło­dzie miał na­dejść trze­ci wróg nę­dzy ludz­kiej — mróz, a jed­nak lu­dzie wy­glą­da­li go z upra­gnie­niem, był on bo­wiem pew­niej­szym od wszyst­kich ukła­dów ha­mul­cem woj­ny. Pan Wo­ło­dy­jow­ski, ja­ko czło­wiek do­świad­czo­ny i na wskroś Ukra­inę zna­ją­cy, pe­łen był na­dziei, że wy­pra­wa po knia­ziów­nę przyj­dzie już nie­chyb­nie do skut­ku, bo głów­na prze­szko­da — woj­na — nie po­ło­ży jej tak pręd­ko ta­my.




— Nie wie­rzę ja w szcze­rość Chmiel­nic­kie­go — mó­wił — że­by on z afek­tu dla kró­la je­go­mo­ści na Ukra­inę się co­fał, ale to chy­try lis! Wie on, że gdy Ko­za­cy oko­pać się nie mo­gą, to nic po nich, bo w otwar­tym po­lu, choć­by i pięć­kroć licz­niej­si, na­szym cho­rą­gwiom nie do­sta­ją. Pój­dą oni te­raz do zi­mow­ni­ków, a sta­da po­ślą w śnie­gi. Ta­ta­rzy też po­trze­bu­ją ja­syr od­pro­wa­dzić. Je­śli zi­ma bę­dzie tę­ga, to bę­dziem mie­li spo­kój aż do przy­szłej tra­wy.




— Mo­że i dłu­żej, bo wsze­la­ko ma­ją oni re­spekt dla kró­la je­go­mo­ści. Ale nam i ty­le cza­su nie po­trze­ba. Da Bóg, na za­pu­sty wy­pra­wi­my pa­nu Skrze­tu­skie­mu we­se­le.




— By­le­śmy się tyl­ko te­raz z nim nie mi­nę­li, bo no­wa by­ła­by mi­trę­ga.




— Trzy cho­rą­gwie są przy nim, to prze­cie nie w kor­cu ziarn­ka szu­kać. Mo­że go jesz­cze pod Zba­ra­żem do­gna­my, je­śli się gdzie dłu­żej ko­ło haj­da­ma­ków2635 za­ba­wi.




— Do­gnać go nie mo­że­my, ale po­win­ni­śmy mieć wie­ści po dro­dze — od­rzekł Wo­ło­dy­jow­ski.




O wie­ści jed­nak by­ło trud­no. Chło­pi wi­dzie­li tu i owdzie prze­cho­dzą­ce cho­rą­gwie, sły­sze­li o bi­twach sta­cza­nych przez nie z ra­bu­sia­mi, ale nie umie­li po­wie­dzieć, czy­je by by­ły te cho­rą­gwie; że zaś mo­gły one być tak do­brze Re­gow­skie­go, jak Skrze­tu­skie­go, więc dwaj przy­ja­cie­le nie mie­li żad­nej pew­no­ści. Na­to­miast do­le­cia­ła ich uszu in­na wieść: o wiel­kich nie­po­wo­dze­niach ko­zac­kich prze­ciw woj­skom li­tew­skim. Krą­ży­ła już ona w for­mie po­gło­ski w wi­lię wy­jaz­du Wo­ło­dy­jow­skie­go z War­sza­wy, ale jesz­cze wąt­pio­no, te­raz zaś roz­bie­gła się po ca­łym kra­ju ze wszel­ki­mi szcze­gó­ła­mi ja­ko nie­zbi­ta praw­da. Za klę­ski za­da­ne przez Chmiel­nic­kie­go woj­skom ko­ron­nym za­pła­ci­ły klę­ską li­tew­skie. Dał gło­wę Pół­księ­życ, wódz sta­ry i do­świad­czo­ny, i dzi­ki Ne­ba­ba2636, i po­tęż­niej­szy od nich oby­dwóch Krze­czow­ski, któ­ry nie sta­rostw i wo­je­wództw, nie do­sto­jeństw i god­no­ści, ale pa­la się w bun­tow­ni­czych sze­re­gach do­ro­bił. Zda­ło się, że ja­kaś dziw­na Ne­me­zis2637 za­pra­gnę­ła po­mścić na nim nie­miec­ką krew prze­la­ną w ła­sze Dnie­pro­wej, krew Fli­ka i Wer­ne­ra, gdyż wpadł wła­śnie w rę­ce nie­miec­kie­go re­gi­men­tu ra­dzi­wił­łow­skie­go i lu­bo po­strze­la­ny i cięż­ko ran­ny, zo­stał na­tych­miast na pal wbi­ty, na któ­rym, nie­szczę­sny, drgał jesz­cze ca­ły dzień, nim po­sęp­ną du­szę wy­zio­nął. Ta­ki był ko­niec te­go, któ­ry przez swe mę­stwo i ge­niusz wo­jen­ny dru­gim Ste­fa­nem Chmie­lec­kim mógł zo­stać, ale któ­re­go wy­gó­ro­wa­na żą­dza bo­gactw i do­sto­jeństw pchnę­ła na dro­gę zdrad, krzy­wo­przy­się­stwa i strasz­li­wych, god­nych sa­me­go Krzy­wo­no­sa2638 mor­dów.




Z nim, z Pół­księ­ży­cem i z Ne­ba­bą bli­sko dwa­dzie­ścia ty­się­cy mo­łoj­ców2639 po­ło­ży­ło gło­wy na po­bo­jo­wi­sku lub po­to­pi­ło się w bło­tach Pry­pe­ci2640; strach więc prze­le­ciał jak wi­cher nad buj­ną Ukra­iną, bo zda­ło się wszyst­kim, że to po wiel­kich try­um­fach, po Żół­tych Wo­dach, Kor­su­niu2641, Pi­ław­cach2642, przy­cho­dzi czas na ta­kie po­gro­my, ja­kich pod So­ło­ni­cą2643 i Ku­mej­ka­mi2644 do­zna­ły po­przed­nie bun­ty. Sam Chmiel­nic­ki, choć na szczy­cie sła­wy, choć po­tęż­niej­szy niż kie­dy­kol­wiek, zląkł się, gdy się o śmier­ci „dru­ha” Krze­czow­skie­go do­wie­dział, i znów cza­row­nic za­czął o przy­szłość py­tać. Wró­ży­ły róż­nie — wró­ży­ły no­we wiel­kie woj­ny i zwy­cię­stwa, i klę­ski — nie umia­ły jed­nak po­wie­dzieć het­ma­no­wi, co się z nim sa­mym sta­nie.




Ale tym­cza­sem wła­śnie z po­wo­du klę­ski Krze­czow­skie­go, rów­nież jak z po­wo­du zi­my, tym pew­niej­szy był dłu­gi spo­kój. Kraj po­czął się ko­ić, spu­sto­sza­łe wio­ski za­lud­niać i otu­cha wstę­po­wa­ła z wol­na we wszyst­kie zwąt­pia­łe i prze­ra­żo­ne ser­ca.




Z tąż sa­mą otu­chą na­si dwaj przy­ja­cie­le po dłu­giej i trud­nej po­dró­ży do­je­cha­li szczę­śli­wie do Zba­ra­ża i oznaj­miw­szy się w zam­ku, na­tych­miast uda­li się do ko­men­dan­ta, w któ­rym z nie­ma­łym zdzi­wie­niem po­zna­li Wier­szuł­ła.




— A gdzie Skrze­tu­ski? — py­tał po pierw­szych po­wi­ta­niach Za­gło­ba.




— Nie masz go — od­po­wie­dział Wier­szułł.




— To waść masz ko­men­dę nad pre­zy­dium?




— Tak jest. Miał Skrze­tu­ski, ale wy­je­chał i mnie zdał za­ło­gę aż do swe­go po­wro­tu.




— A kie­dy obie­cał wró­cić?




— Nic nie mó­wił, bo sam nie wie­dział, je­no mi tak rzekł na od­jezd­nym: „Je­śli­by kto do mnie przy­je­chał, te­dy mu po­wiedz, że­by tu mnie cze­kał.”




Za­gło­ba z Wo­ło­dy­jow­skim spoj­rze­li na sie­bie.




— Jak daw­no po­je­chał? — py­tał pan Mi­chał.




— Dzie­sięć dni te­mu.




— Pa­nie Mi­cha­le — rzekł Za­gło­ba — niech­że pan Wier­szułł da nam wie­cze­rzę, bo źle się ra­dzi na głod­no. Przy wie­cze­rzy po­ga­da­my.




— Z ser­ca słu­żę wasz­mo­ściom, bom i sam też miał do sto­łu sia­dać. Zresz­tą pan Wo­ło­dy­jow­ski, ja­ko star­szy ofi­cer, bie­rze ko­men­dę, więc ja to je­stem u nie­go, nie on u mnie.




— Zo­stań przy ko­men­dzie, pa­nie Krzysz­to­fie — rzekł Wo­ło­dy­jow­ski — boś star­szy wie­kiem; przy tym mnie pew­no je­chać wy­pad­nie.




Po chwi­li wie­cze­rza by­ła po­da­na. Sie­dli, je­dli, a gdy pan Za­gło­ba za­spo­ko­ił już nie­co pierw­szy głód dwo­ma mi­ska­mi jusz­ki2645, rzekł do Wier­szuł­ła:




— Nie su­po­nu­je­szże2646 wać­pan, gdzie mógł je­chać pan Skrze­tu­ski?




Wier­szułł ka­zał iść precz pa­choł­kom po­słu­gu­ją­cym do sto­łu i po chwi­li na­my­słu tak mó­wić po­czął:




— Su­po­nu­ję, ale si­ła2647 Skrze­tu­skie­mu na ta­jem­ni­cy za­le­ży, więc nie chcia­łem przy służ­bie ga­dać. Ko­rzy­stał on z po­myśl­ne­go cza­su, bo pew­nie tu do wio­sny bę­dziem w spo­ko­ju sta­li, i we­dle mo­ich su­po­zy­cji, po­je­chał na po­szu­ki­wa­nie knia­ziów­ny, któ­ra w Bo­hu­no­wym jest rę­ku.




— Bo­hu­na nie ma już na świe­cie — rzekł Za­gło­ba.




— Jak to?




Pan Za­gło­ba opo­wie­dział po raz trze­ci czy czwar­ty wszyst­ko, jak by­ło, bo opo­wia­dał to za­wsze z przy­jem­no­ścią; Wier­szułł rów­nież, jak pan Lon­gi­nus, nie mógł się wy­dzi­wić zda­rze­niu, na ko­niec rzekł:




— To Skrze­tu­skie­mu bę­dzie ła­twiej.




— W tym rzecz, czy ją od­naj­dzie. A lu­dzi ze so­bą wziął ja­ko­wych?




— Ni­ko­go, sam po­je­chał z jed­nym Ru­sin­kiem pa­cho­li­kiem i z trze­ma koń­mi.




— To już roz­trop­nie po­stą­pił, bo tam tyl­ko for­te­la­mi trze­ba ra­dzić. Do Ka­mień­ca2648 moż­na by mo­że z cho­rą­giew­ką dojść, ale już w Uszy­cy i w Mo­hy­lo­wie pew­no sto­ją Ko­za­cy, bo tam zi­mow­ni­ki do­bre, a w Jam­po­lu2649 ich gniaz­do; trze­ba tam iść al­bo z ca­łą dy­wi­zją, al­bo sa­me­mu.




— A skąd­że wać­pan wiesz, że on w tam­tą wła­śnie stro­nę się udał? — py­tał Wier­szułł.




— Bo ona tam ukry­ta za Jam­po­lem i o tym on wie­dział, ale tam ja­rów, za­pa­dlin, ko­my­szy ty­le, że choć i wie­dząc do­brze miej­sce, trud­no tra­fić, cóż do­pie­ro nie wie­dząc! Jeź­dzi­łem ja za koń­mi i na są­dy do Ja­hor­li­ka2650, to wiem. Że­by­śmy by­li ra­zem, mo­że by ła­twiej po­szło, ale je­mu sa­me­mu, wąt­pię, wąt­pię... chy­ba­by mu przy­pa­dek ja­ko­wy dro­gę wska­zał, bo i py­tać się nie bę­dzie mógł.




— To wasz­mo­ścio­wie chcie­li­ście z nim je­chać?




— Tak jest. Ale cóż te­raz po­cznie­my, pa­nie Mi­cha­le? Je­chać za nim czy nie je­chać?




— Na wasz­mo­ścin prze­mysł to zda­ję.




— Hum! dzie­sięć dni, jak po­je­chał, nie do­gna­my i — co wię­cej — ka­zał cze­kać na sie­bie. Bóg też wie, ja­ką dro­gą po­je­chał? Mógł na Pło­ski­rów2651 i Bar2652, ja­ko sta­ry trakt idzie, a mógł na Ka­mie­niec Po­dol­ski. Cięż­ka tu jest spra­wa.




— Pa­mię­taj przy tym wasz­mość — rzekł Wier­szułł — że są tyl­ko su­po­zy­cje, ale pew­no­ści nie masz, że po knia­ziów­nę po­je­chał.




— Otóż to, otóż to! — rzekł Za­gło­ba. — Nuż ru­szył tyl­ko dla­te­go, by ję­zy­ka gdzie za­się­gnąć, i po­tem wró­ci do Zba­ra­ża, bo to prze­cie wie­dział, że ma­my iść ra­zem, i mógł się nas te­raz spo­dzie­wać, ja­ko w naj­lep­szy czas. Cięż­ka to jest de­li­be­ra­cja.




— Ja bym ra­dził cze­kać z dzie­sięć dni — rzekł Wier­szułł.




— Dzie­sięć dni na nic; al­bo cze­kać, al­bo wca­le nie cze­kać.




— Ja zaś my­ślę, że­by nie cze­kać, bo i co stra­ci­my, je­śli za­raz ju­tro ru­szym? Nie od­naj­dzie knia­ziów­ny pan Skrze­tu­ski, to mo­że wła­śnie nam Bóg po­szczę­ści — rzekł Wo­ło­dy­jow­ski.




— Wi­dzisz, pa­nie Mi­cha­le, nie moż­na tu nic lek­ce­wa­żyć... wa­sze2653 je­steś mło­dy i chce ci się przy­gód — od­po­wie­dział Za­gło­ba — a tu jest to nie­bez­pie­czeń­stwo, że gdy jej osob­no on, a osob­no my szu­kać bę­dziem, ła­two roz­bu­dzi się ja­kaś po­dejrz­li­wość w ta­mecz­nych lu­dziach. Ko­zac­two chy­tre i boi się, że­by kto nie od­krył ich za­my­słów. Oni tam z ba­szą2654 gra­nicz­nym ko­ło Cho­ci­mia2655 mo­gą mieć kon­szach­ty lub z Ta­ta­ra­mi za Dnie­strem we­dle przy­szłej woj­ny — kto ich wie! Te­dy na ob­cych lu­dzi, a zwłasz­cza do­py­tu­ją­cych o dro­gi, bacz­ne bę­dą mieć oko. Ja ich znam. Zdra­dzić się ła­two, a po­tem co?




— To tym bar­dziej, bo mo­że Skrze­tu­ski w ta­ko­we po­paść ter­mi­ny, w któ­rych trze­ba mu bę­dzie po­móc.




— I to tak­że praw­da.




Za­gło­ba za­my­ślił się tak moc­no, że aż mu skro­nie drga­ły.




Na ko­niec roz­bu­dził się i rzekł:




— Zwa­żyw­szy wszyst­ko, trze­ba bę­dzie je­chać.




Wo­ło­dy­jow­ski ode­tchnął z za­do­wo­le­niem.




— A kie­dy?




— Wy­po­cząw­szy tu ze trzy dni, by du­sza i cia­ło raź­ne by­ły.




Ja­koż na­za­jutrz dwaj przy­ja­cie­le po­czę­li już czy­nić przy­go­to­wa­nia do dro­gi, gdy nie­spo­dzia­nie w wi­lię ich wy­jaz­du przy­był pa­cho­lik pa­na Skrze­tu­skie­go, mło­dy ko­za­czek Cy­ga, z wie­ścia­mi i li­sta­mi dla Wier­szuł­ła. Usły­szaw­szy o tym, Za­gło­ba i Wo­ło­dy­jow­ski wnet po­śpie­szy­li do kwa­te­ry ko­men­dan­ta i tam czy­ta­li co na­stę­pu­je:




„Je­stem w Ka­mień­cu, do któ­re­go dro­ga na Sa­ta­nów bez­piecz­na. Ja­dę do Ja­hor­li­ka z Or­mia­na­mi, kup­ca­mi, któ­rych mnie pan Bu­kow­ski wska­zał. Ma­ją oni glej­ty2656 ta­tar­skie i ko­zac­kie na wol­ny prze­jazd aż do Aker­ma­nu2657. Po­je­dzie­my na Uszy­cę2658, Mo­hy­lów2659 i Jam­pol z bła­wa­ta­mi2660, wszę­dy po dro­dze się za­trzy­mu­jąc, gdzie je­no lu­dzie ży­wi miesz­ka­ją; mo­że też Bóg po­mo­że, że znaj­dziem, cze­go szu­ka­my. To­wa­rzy­szom mo­im, Wo­ło­dy­jow­skie­mu i pa­nu Za­gło­bie, po­wiedz, pa­nie Krzysz­to­fie, by w Zba­ra­żu na mnie cze­ka­li, je­śli im cze­go in­ne­go czy­nić nie wy­pad­nie, bo w tę dro­gę, w któ­rą ja­dę, więk­szą ku­pą je­chać nie moż­na, a to dla wiel­kiej po­dejrz­li­wo­ści Ko­za­ków, któ­rzy w Jam­po­lu zi­mu­ją i nad Dnie­strem aż do Ja­hor­li­ka ko­nie w śnie­gach trzy­ma­ją. Cze­go ja sam nie spra­wię, te­go by­śmy i we trzech nie do­ka­za­li, a ja prę­dzej od nich za Or­mia­ni­na ujść mo­gę. Po­dzię­kuj im, pa­nie Krzysz­to­fie, z du­szy ser­ca za ich re­zo­lu­cję, któ­rą, pó­kim żyw, bę­dę pa­mię­tał, ale cze­kać na nich nie mo­głem, gdyż każ­dy dzień w mę­ce mi scho­dził — i te­go nie mo­głem wie­dzieć, czy­li przy­ja­dą, a naj­lep­sza po­ra te­raz je­chać, gdy wszy­scy kup­cy po ba­ka­lie i bła­wa­ty ru­sza­ją. Pa­cho­li­ka wier­ne­go od­sy­łam, któ­re­go miej w opie­ce, bo nic mi po nim, bo­ję się zaś je­go mło­do­ści, że­by się gdzie z czym nie wy­ga­dał. Pan Bu­kow­ski za­rę­cza za owych kup­ców, że po­czci­wi, co i ja my­ślę, wie­rząc, że wszyst­ko w rę­ku Bo­ga naj­wyż­sze­go, któ­ren, je­śli ze­chce, mi­ło­sier­dzie nam swo­je oka­że i mę­kę skró­ci, amen.”




Pan Za­gło­ba skoń­czył list i spo­glą­dał na swo­ich to­wa­rzy­szów2661, oni zaś mil­cze­li, aż w koń­cu Wier­szułł rzekł:




— Wie­dzia­łem, że on tam po­je­chał.




— A co nam czy­nić wy­pa­da? — py­tał Wo­ło­dy­jow­ski.




— A cóż? — rzekł Za­gło­ba roz­twie­ra­jąc rę­ce. — Nie ma­my po co już je­chać. To, że on z kup­ca­mi je­dzie, to do­brze, bo wszę­dy mo­że za­glą­dać i ni­ko­go to nie zdzi­wi. W każ­dej cha­cie te­raz, w każ­dym chu­to­rze2662 jest co ku­po­wać, gdyż oni prze­cie pół Rze­czy­po­spo­li­tej zra­bo­wa­li. Cięż­ko by nam by­ło, pa­nie Mi­cha­le, za Jam­pol się do­stać. Skrze­tu­ski czar­ny jak Wo­łoch2663 i snad­nie za Or­mia­ni­na ujść mo­że, a cie­bie za­raz by po two­ich owsia­nych wą­si­kach po­zna­li. W prze­bra­niu chłop­skim rów­nież by­ło­by trud­no... Niech­że mu Bóg bło­go­sła­wi! Nic tam po nas — to mu­szę przy­znać, cho­ciaż mi żal, że do uwol­nie­nia tej nie­bo­gi nie przy­ło­ży­my rę­ki. Wiel­ką­śmy jed­nak Skrze­tu­skie­mu od­da­li przy­słu­gę, usie­kł­szy Bo­hu­na, bo gdy­by on był żyw, te­dy nie rę­czył­bym za zdro­wie pa­na Ja­na.




Wo­ło­dy­jow­ski bar­dzo był nie­kon­tent; obie­cy­wał so­bie po­dróż peł­ną przy­gód, a tym­cza­sem za­po­wia­dał mu się dłu­gi i nud­ny po­byt w Zba­ra­żu.




— Mo­że by­śmy choć do Ka­mień­ca ru­szy­li! — rzekł.




— A co my tam bę­dzie­my ro­bić i z cze­go żyć? — od­po­wie­dział Za­gło­ba. — Wszyst­ko jed­no, do któ­rych mu­rów jak grzy­by przy­ro­śnie­my, trze­ba cze­kać i cze­kać, bo ta­ka po­dróż du­żo Skrze­tu­skie­mu mo­że za­jąć cza­su. Czło­wiek pó­ty mło­dy, pó­ki się ru­sza (tu pan Za­gło­ba opu­ścił me­lan­cho­licz­nie gło­wę na pier­si), a sta­rze­je się w bez­czyn­no­ści, ale trud­no... niech­że się tam bez nas obej­dzie. Ju­tro da­my na so­len­ną wo­ty­wę2664, by mu Bóg szczę­ścił. Bo­hu­na­śmy usie­kli — to grunt. Każ waść ko­nie roz­ju­czyć, pa­nie Mi­cha­le — trze­ba cze­kać.




Ja­koż na­za­jutrz za­czę­ły się dla dwóch przy­ja­ciół dłu­gie, jed­no­staj­ne dni ocze­ki­wa­nia, któ­rych ani pi­ja­ty­ki, ani gra w ko­ści nie mo­gły uroz­ma­icić — i cią­gnę­ły się bez koń­ca. Tym­cza­sem na­de­szła sro­ga zi­ma. Śnieg ca­łu­nem na ło­kieć gru­bym okrył blan­ki zba­ra­skie i ca­łą zie­mię; zwierz i ptac­two dzi­kie zbli­ży­ły się do miesz­kań ludz­kich. Po ca­łych dniach sły­chać by­ło kra­ka­nia nie­zmier­nych stad wron i kru­ków. Upły­nął ca­ły gru­dzień, po czym sty­czeń i lu­ty — o Skrze­tu­skim nie by­ło ani sły­chu.




Pan Wo­ło­dy­jow­ski jeź­dził do Tar­no­po­la2665 szu­kać przy­gód; Za­gło­ba spo­sęp­niał i utrzy­my­wał, że się sta­rze­je.












  
    Roz­dział XVI





Ko­mi­sa­rze wy­sła­ni przez Rzecz­po­spo­li­tą do trak­ta­tów z Chmiel­nic­kim do­tar­li wresz­cie wśród naj­więk­szych trud­no­ści do No­wo­sió­łek i tam za­trzy­ma­li się, cze­ka­jąc od­po­wie­dzi od zwy­cię­skie­go het­ma­na, któ­ry tym­cza­sem ba­wił w Czeh­ry­nie2666. Sie­dzie­li smut­ni i stra­pie­ni, bo przez dro­gę cią­gle gro­zi­ła im śmierć, a trud­no­ści mno­ży­ły się na każ­dym kro­ku. Dzień i noc ota­cza­ły ich tłu­my czer­ni zdzi­cza­łej do resz­ty przez mor­dy i woj­nę — i wy­ły o śmierć ko­mi­sa­rzów. Raz w raz na­po­ty­ka­li od ni­ko­go nie­za­leż­ne wa­ta­hy zło­żo­ne ze zbój­ców lub dzi­kich cza­ba­nów2667, nie ma­ją­cych naj­mniej­sze­go po­ję­cia o pra­wach na­ro­dów, a głod­nych krwi i zdo­by­czy. Mie­li wpraw­dzie ko­mi­sa­rze sto ko­ni asy­sten­cji, któ­ry­mi pan Bry­szow­ski do­wo­dził, prócz te­go sam Chmiel­nic­ki, w prze­wi­dy­wa­niu, co ich spo­tkać mo­że, przy­słał im puł­kow­ni­ka Doń­ca wraz z czte­ry­sto­ma mo­łoj­ca­mi2668; ale eskor­ta ta ła­two mo­gła oka­zać się nie­wy­star­cza­ją­cą, bo tłu­my dzi­czy ro­sły z każ­dą go­dzi­ną i co­raz groź­niej­szą przy­bie­ra­ły po­sta­wę. Kto tyl­ko z kon­wo­ju al­bo ze służ­by od­da­lił się choć na chwi­lę od gro­ma­dy, gi­nął bez śla­du. By­li oni ja­ko garść po­dróż­nych oto­czo­na przez sta­do zgłod­nia­łych wil­ków. I tak upły­wa­ły im ca­łe dnie, ty­go­dnie, aż na noc­le­gu w No­wo­siół­kach zda­wa­ło się już wszyst­kim, że nad­cho­dzi ostat­nia go­dzi­na. Kon­wój dra­goń­ski i eskor­ta Doń­ca to­czy­ły od wie­czo­ra for­mal­ną wal­kę o ży­cie ko­mi­sa­rzów, któ­rzy od­ma­wia­jąc mo­dli­twy za ko­na­ją­cych, po­le­ca­li du­szę Bo­gu. Kar­me­li­ta Łę­tow­ski da­wał im ko­lej­no roz­grze­sze­nie, a tym­cza­sem zza okien wraz z po­wie­wem wia­tru do­cho­dzi­ły strasz­li­we wrza­ski, od­gło­sy strza­łów, pie­kiel­ne śmie­chy, szczęk kos, wo­ła­nia: „Na po­hy­bel2669!” i o gło­wę wo­je­wo­dy Ki­sie­la2670, któ­ry głów­nym był przed­mio­tem za­wzię­to­ści.




By­ła to strasz­na noc a dłu­ga, bo zi­mo­wa. Wo­je­wo­da Ki­siel wsparł gło­wę na rę­ku i sie­dział od kil­ku go­dzin nie­ru­cho­mie. Nie śmier­ci on się lę­kał, bo od cza­sów wy­ru­sze­nia z Husz­czy tak już był wy­czer­pa­ny, zmę­czo­ny, bez­sen­ny, że ra­czej by z ra­do­ścią do śmier­ci wy­cią­gnął rę­ce — ale du­szę je­go nur­to­wa­ła bez­den­na roz­pacz. On to prze­cie, ja­ko Ru­sin z krwi i ko­ści, pierw­szy wziął na się ro­lę pa­cy­fi­ka­to­ra2671 w tej bez­przy­kład­nej woj­nie — on wy­stę­po­wał wszę­dy, w se­na­cie i na sej­mie, ja­ko naj­go­ręt­szy stron­nik ukła­dów, on po­pie­rał po­li­ty­kę kanc­le­rza i pry­ma­sa, on po­tę­piał naj­sil­niej Je­re­mie­go i dzia­łał w do­brej wie­rze dla do­bra ko­zac­twa i Rze­czy­po­spo­li­tej — i wie­rzył ca­łą swą go­rą­cą du­szą, że ukła­dy, że ustęp­stwa wszyst­ko po­go­dzą, uspo­ko­ją, za­bliź­nią — i wła­śnie te­raz, w tej chwi­li, gdy wiózł bu­ła­wę2672 Chmiel­nic­kie­mu, a ustęp­stwa Ko­za­czyź­nie, zwąt­pił o wszyst­kim — uj­rzał oczy­wi­ście mar­ność swo­ich wy­si­leń, uj­rzał pod no­ga­mi próż­nię i prze­paść.




„Za­li2673 oni nie chcą ni­cze­go wię­cej, je­no krwi? Za­li nie o in­ną wol­ność, je­no o wol­ność ra­bun­ku i po­żo­gi im idzie?” — my­ślał z roz­pa­czą wo­je­wo­da i tłu­mił ję­ki, któ­re roz­ry­wa­ły mu pierś szla­chet­ną.




— Ho­ło­wu Ki­sie­lo­wu2674, ho­ło­wu Ki­sie­lo­wu! na po­hy­bel! — od­po­wia­da­ły mu tłu­my.




I był­by chęt­nie po­niósł im w da­rze wo­je­wo­da tę bia­łą sko­ła­ta­ną gło­wę, gdy­by nie ta reszt­ka wia­ry, że im i ca­łej Ko­za­czyź­nie trze­ba dać coś wię­cej — trze­ba ko­niecz­nie dla ich wła­sne­go i Rze­czy­po­spo­li­tej zba­wie­nia. Niech­że ich przy­szłość te­go żą­dać na­uczy.




A gdy tak my­ślał, ja­kiś pro­mień na­dziei i otu­chy roz­świe­cał na chwi­lę te ciem­no­ści, któ­re na­gro­ma­dzi­ła w nim roz­pacz — i wma­wiał sam w sie­bie nie­szczę­sny sta­rzec, że ta czerń to prze­cie nie ca­ła Ko­za­czy­zna, nie Chmiel­nic­ki i je­go puł­kow­ni­cy, że z ni­mi to do­pie­ro roz­pocz­ną się ukła­dy.




Ale mo­gą-li one być trwa­łe, pó­ki pół mi­lio­na chło­pów stoi pod bro­nią? Nie stop­nie­jąż one z pierw­szym po­wie­wem wio­sny jak owe śnie­gi, któ­re w tej chwi­li po­kry­wa­ją step?...




Tu znów przy­cho­dzi­ły wo­je­wo­dzie na myśl sło­wa Je­re­mie­go: „Ła­ski moż­na dać tyl­ko zwy­cię­żo­nym” — i znów myśl je­go za­su­wa­ła się w ciem­ność, a pod no­ga­mi otwie­ra­ła się prze­paść.




Tym­cza­sem mi­ja­ła pół­noc. Wrza­ski i wy­strza­ły nie­co przy­ci­chły; na­to­miast świst wi­chru po­więk­szał się, na dwo­rze by­ła za­mieć śnież­na; znu­żo­ne tłu­my wi­docz­nie po­czę­ły roz­cho­dzić się do do­mów; na­dzie­ja wstą­pi­ła w ser­ca ko­mi­sa­rzów2675.




Woj­ciech Mia­skow­ski, pod­ko­mo­rzy lwow­ski, pod­niósł się z ła­wy, po­słu­chał przy oknie za­su­tym śnie­giem i rzekł:




— Wi­dzi mi się, że za ła­ską bo­żą ju­tra jesz­cze do­ży­je­my.




— Mo­że też i Chmiel­nic­ki na­de­szle2676 licz­niej­szą asy­sten­cję, bo z tą nie do­je­dzie­my — rzekł pan Śmia­row­ski.




Pan Zie­leń­ski, pod­cza­szy bra­cław­ski, uśmiech­nął się gorz­ko:




— Kto by to rzekł, że ko­mi­sa­rza­mi po­ko­jo­wy­mi je­ste­śmy!




— Po­sło­wa­łem nie­raz do Ta­tar2677 — mó­wił pan cho­rą­ży no­wo­grodz­ki — ale ta­kie­go po­sło­wa­nia nie za­zna­łem pó­ki ży­cia. Wię­cej w na­szych oso­bach Rzecz­po­spo­li­ta kon­temp­tu2678 do­zna­je, niż pod Kor­su­niem2679 i Pi­ław­ca­mi2680 do­zna­ła. Mó­wię też wasz­mo­ściom: wra­caj­my, bo o ukła­dach nie ma co i my­śleć.




— Wra­caj­my — po­wtó­rzył jak echo pan Brzo­zow­ski, kasz­te­lan ki­jow­ski. — Nie mo­że po­kój sta­nąć, niech bę­dzie woj­na.




Ki­siel pod­niósł po­wie­ki i utkwił szkla­ne oczy w kasz­te­la­nie.




— Żół­te Wo­dy, Kor­suń, Pi­ław­ce! — rzekł głu­cho.




I umilkł, a za nim umil­kli wszy­scy — je­no pan Kul­czyń­ski, skarb­nik ki­jow­ski, po­czął od­ma­wiać gło­śno ró­ża­niec, a pan łow­czy Krze­tow­ski za gło­wę się obu rę­ko­ma chwy­cił i po­wta­rzał:




— Co za cza­sy? Co za cza­sy! Bo­że, zmi­łuj się nad na­mi.




Wtem drzwi się otwar­ły i Bry­szow­ski, ka­pi­tan dra­go­nów bi­sku­pa po­znań­skie­go, do­wo­dzą­cy kon­wo­jem, wszedł do izby.




— Ja­śnie wiel­moż­ny wo­je­wo­do — rzekł — ja­kiś Ko­zak pra­gnie wi­dzieć ich­mość pa­nów ko­mi­sa­rzy.




— Do­brze — od­rzekł Ki­siel — a czerń ro­ze­szła się już?




— Po­szli; obie­ca­li ju­tro wró­cić.




— Bar­dzo na­cie­ra­li?




— Okrut­nie, ale Ko­za­cy Doń­ca za­bi­li ich kil­ku­na­stu. Ju­tro obie­ca­li nas spa­lić.




— Do­brze, niech ten Ko­zak wej­dzie.




Po chwi­li drzwi się otwar­ły i ja­kaś wy­so­ka, czar­no­bro­da po­stać sta­nę­ła w pro­gu izby.




— Kto je­steś? — py­tał Ki­siel.




— Jan Skrze­tu­ski, po­rucz­nik hu­sar­ski księ­cia wo­je­wo­dy ru­skie­go.




Kasz­te­lan Brzo­zow­ski, pan Kul­czyń­ski i łow­czy Krze­tow­ski po­rwa­li się z ław. Wszy­scy oni słu­ży­li ostat­nie­go ro­ku z księ­ciem pod Mach­nów­ką i Kon­stan­ty­no­wem i zna­li pa­na Ja­na do­sko­na­le, Krze­tow­ski był mu na­wet po­wi­no­wa­tym2681.




— Praw­da! praw­da! toż-że to pan Skrze­tu­ski! — po­wta­rza­li.




— Co tu ro­bisz? I ja­keś się do nas do­stał? — py­tał Krze­tow­ski bio­rąc go w ra­mio­na.




— W chłop­skim prze­bra­niu, jak wasz­mo­ścio­wie wi­dzi­cie — rzekł Skrze­tu­ski.




— Mo­ści wo­je­wo­do — wo­łał kasz­te­lan Brzo­zow­ski — toć to jest naj­przed­niej­szy ry­cerz spod cho­rą­gwi wo­je­wo­dy ru­skie­go, sław­ny w ca­łym woj­sku.




— Wi­tam go też wdzięcz­nym ser­cem — rzekł Ki­siel — i wi­dzę, że wiel­kiej to re­zo­lu­cji mu­si być ka­wa­ler, sko­ro się do nas przedarł.




Po czym do Skrze­tu­skie­go:




— Cze­go od nas żą­dasz?




— Aby­ście mi wasz­mość pa­no­wie iść ze so­bą do­zwo­li­li.




— Smo­ko­wi w pasz­czę­kę le­ziesz... ale gdy ta­ka wasz­mo­ści­na wo­la, opo­no­wać jej nie mo­że­my.




Skrze­tu­ski skło­nił się w mil­cze­niu.




Ki­siel pa­trzył na nie­go ze zdzi­wie­niem.




Su­ro­wa twarz mło­de­go ry­ce­rza ude­rzy­ła go po­wa­gą i bo­le­ścią.




— Po­wiedz­że mi wasz­mość — rzekł — ja­kie po­wo­dy gna­ją cię do owe­go pie­kła, do któ­re­go nikt po do­brej wo­li nie idzie.




— Nie­szczę­ście, ja­śnie wiel­moż­ny wo­je­wo­do.




— Nie­po­trzeb­niem py­tał — rzekł Ki­siel. — Mu­sia­łeś ko­goś z bli­skich utra­cić i tam go je­dziesz szu­kać?




— Tak jest.




— Daw­noż to się sta­ło?




— Ze­szłej wio­sny.




— Jak to?... i waść do­pie­ro te­raz na po­szu­ki­wa­nia się wy­brał? Toż to rok bli­sko! Có­żeś wasz­mość do­tąd po­ra­biał?




— Bi­łem się pod wo­je­wo­dą ru­skim.




— Za­liż2682 tak szcze­ry pan nie chciał wa­ści per­mi­sji udzie­lić?




— Ja sam nie chcia­łem.




Ki­siel znów spoj­rzał na mło­de­go ry­ce­rza; po czym na­sta­ło mil­cze­nie, któ­re prze­rwał do­pie­ro kasz­te­lan ki­jow­ski.




— Wszyst­kim nam, któ­rzy­śmy z księ­ciem słu­ży­li, zna­ne są nie­szczę­ścia te­go ka­wa­le­ra, nad któ­ry­mi­śmy nie­jed­ną sło­ną kro­plę z oczu uro­ni­li; a że wo­lał, pó­ki by­ła woj­na, oj­czyź­nie słu­żyć, za­miast swe­go do­bra pa­trzeć, tym to chwa­leb­niej z je­go stro­ny. Rzad­ki to jest przy­kład w dzi­siej­szych ze­psu­tych cza­sach.




— Je­śli się po­ka­że, że mo­je sło­wo u Chmiel­nic­kie­go coś zna­czy, to wie­rzaj mi wasz­mość, że go nie po­ża­łu­ję w wa­ści­nej spra­wie — rzekł Ki­siel.




Skrze­tu­ski skło­nił się zno­wu.




— Idź­że te­raz spo­cznij — mó­wił ła­ska­wie wo­je­wo­da — bo mu­sisz być znu­żon nie­ma­ło, jak i my wszy­scy, któ­rzy chwi­li spo­ko­ju nie ma­my.




— Ja go do swo­jej stan­cji za­bio­rę, to mój po­wi­no­wa­ty — rzekł łow­czy Krze­tow­ski.




— Pójdź­my i my wszy­scy na spo­czy­nek; kto wie, czy na­stęp­nej no­cy bę­dzie­my spa­li! — rzekł Brzo­zow­ski.




— Mo­że snem wiecz­nym — za­koń­czył wo­je­wo­da.




To rze­kł­szy udał się do al­kie­rza, przy któ­re­go drzwiach cze­kał już pa­cho­łek, a za nim ro­ze­szli się i in­ni. Łow­czy Krze­tow­ski pro­wa­dził Skrze­tu­skie­go do swej kwa­te­ry, któ­ra by­ła o kil­ka do­mów da­lej. Pa­cho­łek z la­tar­ką szedł przed ni­mi.




— Ja­każ to noc ciem­na i za­wie­ja co­raz więk­sza — mó­wił łow­czy. — Ej, pa­nie Ja­nie! co­śmy za chwi­le dziś prze­ży­li... my­śla­łem, że sąd osta­tecz­ny bli­sko. Czerń pra­wie nam nóż na gar­dle trzy­ma­ła. Bry­szow­skie­mu rę­ce usta­wa­ły. Ju­że­śmy się że­gnać za­czy­na­li.




— By­łem mię­dzy czer­nią — od­rzekł Skrze­tu­ski. — Ju­tro na wie­czór cze­ka­ją no­wej wa­ta­hy zbój­ców, któ­rej da­li znać o was. Ju­tro trze­ba ko­niecz­nie stąd wy­ru­szyć. Wszak­że do Ki­jo­wa je­dzie­cie?




— Za­le­ży to od re­spon­su2683 Chmiel­nic­kie­go, do któ­re­go kniaź Cze­twer­tyń­ski po­je­chał. Oto mo­ja stan­cja... wejdź pro­szę, pa­nie Ja­nie, ka­za­łem wi­na za­grzać, to się po­si­li­my przede snem.




We­szli do izby, w któ­rej na ko­mi­nie pa­lił się po­tęż­ny ogień. Dy­mią­ce wi­no sta­ło już na sto­le. Skrze­tu­ski schwy­cił z chci­wo­ścią za szkla­ni­cę.




— Od wczo­raj nie mia­łem nic w gę­bie — rzekł.




— Wy­mi­ze­ro­wa­nyś strasz­nie. Wi­dać i bo­leść, i tru­dy cię sto­czy­ły. Ale mów mi je­no o so­bie, boć ja prze­cie wiem o two­jej spra­wie... To ty knia­ziów­ny tam mię­dzy ni­mi szu­kać za­my­ślasz?




— Al­bo jej, al­bo śmier­ci — od­parł ry­cerz.




— Ła­twiej śmierć znaj­dziesz: skąd­że wiesz, że knia­ziów­na tam mo­że być? — py­tał da­lej łow­czy.




— Bom jej gdzie in­dziej już szu­kał.




— Gdzie tak?




— We­dle Dnie­stru aż do Ja­hor­li­ka2684. Jeź­dzi­łem z kup­ca­mi or­miań­ski­mi, bo by­ły wska­zów­ki, że tam ukry­ta; by­łem wszę­dzie, a te­raz do Ki­jo­wa ja­dę, gdyż tam ją miał Bo­hun od­wieźć.




Za­le­d­wie po­rucz­nik wy­mó­wił na­zwi­sko Bo­hu­na, gdy łow­czy po­rwał się za gło­wę.




— Na Bo­ga! — wy­krzyk­nął — toż ja ci naj­waż­niej­szej rze­czy nie mó­wię. Sły­sza­łem, że Bo­hun za­bit.




Skrze­tu­ski po­bladł.




— Jak to? — rzekł. — Kto to po­wia­dał?




— Ów szlach­cic, któ­ry to raz już knia­ziów­nę oca­lił, co to pod Kon­stan­ty­no­wem ty­le do­ka­zy­wał, ten mnie mó­wił. Spo­tka­łem go, gdy do Za­mo­ścia je­chał. Mi­nę­li­śmy się w dro­dze. Le­d­wiem go spy­tał: „Co sły­chać?” — od­po­wie­dział mi, że Bo­hun za­bit. Py­tam: „A kto go za­bił?” — od­po­wie: „Ja!” — Na ty­me­śmy się roz­je­cha­li.




Pło­mień, któ­ry roz­pa­lił się w twa­rzy Skrze­tu­skie­go, zgasł na­gle.




— Ten szlach­cic — rzekł — rad klim­kiem rzu­ci2685. Je­mu nie moż­na wie­rzyć. Nie! nie! Nie był­by on w sta­nie za­bić Bo­hu­na.




— A ty­żeś się nie wi­dział z nim, pa­nie Ja­nie? Bo i to so­bie przy­po­mi­nam, że mó­wił mi, iż do cie­bie, do Za­mo­ścia je­dzie.




— W Za­mo­ściu nie do­cze­ka­łem się go. Mu­si on być te­raz w Zba­ra­żu, ale mnie pil­no by­ło ko­mi­sję do­go­nić, wie­cem z Ka­mień­ca2686 nie na Zba­raż wra­cał i nie wi­dzia­łem go wca­le. Bóg je­den ra­czy wie­dzieć, czy i to praw­da, co on mnie w swo­im cza­sie o niej po­wia­dał, co ja­ko­by pod­słu­chał w nie­wo­li u Bo­hu­na bę­dąc, że za Jam­po­lem2687 ją ukrył, a po­tem miał ją do Ki­jo­wa na ślub wieźć. Mo­że i to nie­praw­da, ja­ko i wszyst­ko, co Za­gło­ba mó­wił.




— Po cóż te­dy do Ki­jo­wa je­dziesz?




Skrze­tu­ski za­milkł — przez chwi­lę sły­chać by­ło tyl­ko świst i wy­cie wia­tru.




— Bo... — rzekł łow­czy przy­kła­da­jąc pa­lec do czo­ła — bo je­śli Bo­hun nie za­bit, to mo­żesz snad­nie wpaść mu w rę­ce.




— Po to ja i ja­dę, by je­go zna­leźć — od­parł głu­cho Skrze­tu­ski.




— Jak to?




— Niech­że bę­dzie sąd bo­ży mię­dzy na­mi.




— Aleć on do wal­ki z to­bą nie sta­nie, je­no po pro­stu weź­mie cię w ły­ka i ży­wo­ta zba­wi lub Ta­ta­rom za­prze­da.




— Z ko­mi­sa­rza­mi je­stem, w ich asy­sten­cji.




— Daj Bóg, aby­śmy wła­sne gar­dła wy­nie­śli, a cóż mó­wić o asy­sten­cji!




— Ko­mu ży­cie cięż­kie, zie­mia bę­dzie lek­ka.




— Bój­że się Bo­ga, Ja­nie!... tu nie o śmierć wresz­cie cho­dzi, bo ta ni­ko­go nie mi­nie, ale oni cię mo­gą na ga­le­ry tu­rec­kie za­prze­dać.




— Za­li my­ślisz, pa­nie łow­czy, że mi bę­dzie go­rzej, niż jest?




— Wi­dzę, żeś de­spe­rat, w mi­ło­sier­dzie bo­że nie ufasz.




— My­lisz się, pa­nie łow­czy! Mó­wię, że mi źle na świe­cie, bo tak jest, ale z wo­lą bo­żą daw­no się po­go­dzi­łem. Nie pro­szę, nie ję­czę, nie prze­kli­nam, łbem o ścia­nę nie tłu­kę, chcę je­no speł­nić, co do mnie na­le­ży, pó­ki mi sił i ży­cia sta­je.




— Ale cię bo­leść ja­ko tru­ci­zna tra­wi.




— Bóg dał po to bo­leść, by tra­wi­ła, a lek ze­śle, kie­dy sam ze­chce.




— Nie mam co rzec na ta­ko­wy ar­gu­ment — rzekł łow­czy. — W Bo­gu je­dy­ny ra­tu­nek, w Bo­gu na­dzie­ja dla nas i dla ca­łej Rze­czy­po­spo­li­tej. Po­je­chał król do Czę­sto­cho­wy, mo­że też u Naj­święt­szej Pan­ny co wskó­ra, ina­czej zgi­nie­my wszy­scy.




Na­sta­ła ci­sza; zza okien tyl­ko do­cho­dzi­ło prze­cią­głe „wer­do” dra­goń­skie.




— Tak, tak — mó­wił po chwi­li łow­czy. — Wszy­scy my wię­cej do umar­łych niż do ży­wych na­le­ży­my. Za­po­mnie­li już lu­dzie śmiać się w tej Rze­czy­po­spo­li­tej, je­no ję­czą ja­ko ten wi­cher w ko­mi­nie. Wie­rzy­łem i ja, że na­sta­ną lep­sze cza­sy, pó­kim tu wraz z in­ny mi nie przy­je­chał, ale wi­dzę te­raz, że płon­na to by­ła na­dzie­ja. Ru­ina, woj­na, głód, mor­dy i nic wię­cej... nic wię­cej.




Skrze­tu­ski mil­czał; pło­mień ogni­ska pa­lą­ce­go się w ko­mi­nie oświe­cał twarz je­go wy­chu­dłą i su­ro­wą.




Wresz­cie pod­niósł gło­wę i rzekł po­waż­nym gło­sem:




— Do­cze­sność to wszyst­ko, któ­ra upły­wa, prze­mi­ja — i nic się po niej nie zo­sta­je.




— Mó­wisz jak mnich — rzekł pan łow­czy.




Skrze­tu­ski nie od­po­wie­dział; wi­cher tyl­ko ję­czał co­raz ża­ło­śniej w ko­mi­nie.













  
    Roz­dział XVII





Na­za­jutrz ra­no opu­ści­li ko­mi­sa­rze, a z ni­mi i pan Skrze­tu­ski, No­wo­siół­ki, ale by­ła to po­dróż opła­ka­na, w któ­rej na każ­dym po­sto­ju, w każ­dym mia­stecz­ku gro­zi­ła im śmierć, a wszę­dy spo­ty­ka­ły gor­sze od śmier­ci znie­wa­gi, w tym wła­śnie gor­sze, że ko­mi­sa­rze wieź­li w oso­bach swych po­wa­gę i ma­je­stat Rze­czy­po­spo­li­tej. Pan Ki­siel2688 roz­cho­rzał tak, iż na wszyst­kich noc­le­gach wno­szo­no go na sa­niach do do­mów i pie­kar­ni. Pod­ko­mo­rzy lwow­ski łza­mi się za­le­wał nad hań­bą swo­ją i oj­czy­zny; ka­pi­tan Bry­szow­ski rów­nież roz­cho­rzał od bez­sen­no­ści i pra­cy, więc miej­sce je­go za­jął pan Skrze­tu­ski i pro­wa­dził da­lej ów nie­szczę­sny or­szak wśród na­ci­sku tłu­mów, obelg, gróźb, szar­pa­ni­ny i bi­tew.




W Bia­ło­gro­dzie2689 znów zda­wa­ło się ko­mi­sa­rzom, że ostat­nia ich go­dzi­na na­de­szła. Po­spól­stwo po­bi­ło cho­re­go Bry­szow­skie­go, za­mor­do­wa­ło pa­na Gniaz­dow­skie­go — i tyl­ko przy­by­cie me­tro­po­li­ty na roz­mo­wę z wo­je­wo­dą wstrzy­ma­ło rzeź już przy­go­to­wa­ną. Do Ki­jo­wa nie chcia­no wca­le wpu­ścić ko­mi­sa­rzy. Ksią­żę Cze­twer­tyń­ski wró­cił 11 lu­te­go od Chmiel­nic­kie­go bez żad­nej od­po­wie­dzi. Ko­mi­sa­rze nie wie­dzie­li, co da­lej czy­nić, gdzie się ob­ró­cić. Po­wrót za­gro­dzi­ły im ogrom­ne wa­ta­hy cze­ka­ją­ce tyl­ko na ze­rwa­nie ukła­dów, aby wy­mor­do­wać po­sel­stwo. Tłusz­cza roz­zu­chwa­la­ła się co­raz bar­dziej. Chwy­ta­no za lej­ce ko­ni dra­goń­skich i ta­mo­wa­no dro­gę; rzu­ca­no ka­mie­nie, ka­wa­ły lo­du i zmar­z­nię­te gru­dy śnie­gu do sań wo­je­wo­dy. W Gwoz­do­wej Skrze­tu­ski i Do­niec mu­sie­li sto­czyć krwa­wą bi­twę, w któ­rej roz­pę­dzi­li kil­ka­set czer­ni. Wy­je­cha­li znów cho­rą­ży no­wo­grodz­ki i Śmia­row­ski z per­swa­zją do Chmiel­nic­kie­go, by na ko­mi­sję do Ki­jo­wa przy­był, ale wo­je­wo­da ma­łą miał na­dzie­ję, aże­by mo­gli ży­wi do nie­go do­je­chać; tym­cza­sem w Chwa­sto­wie mu­sie­li ko­mi­sa­rze z za­ło­żo­ny­mi rę­ko­ma pa­trzyć na tłu­my mor­du­ją­ce jeń­ców obo­jej płci i wszel­kie­go wie­ku, któ­rych to­pio­no w prze­rę­blach, po­le­wa­no wo­dą na mro­zie, bo­dzo­no wi­dła­mi lub ob­stru­gi­wa­no żyw­cem no­ża­mi. Ta­kich dni upły­nę­ło ośm­na­ście, za­nim przy­szła na ko­niec od­po­wiedź od Chmiel­nic­kie­go, że do Ki­jo­wa przy­je­chać nie chce, ale w Pe­re­ja­sła­wiu2690 cze­ka na wo­je­wo­dę i ko­mi­sa­rzy.




Ode­tchnę­li te­dy nie­szczę­śni wy­słań­cy są­dząc, że skoń­czy­ła się już ich mę­ka; ja­koż prze­pra­wiw­szy się przez Dniepr w Try­po­lu, uda­li się na noc do Wo­ron­ko­wa, z któ­re­go sześć tyl­ko mil by­ło do Pe­re­ja­sła­wia. Wy­je­chał na­prze­ciw nich o pół mi­li Chmiel­nic­ki chcąc ni­by cześć po­sel­stwu kró­lew­skie­mu oka­zać, ale jak­że zmie­nio­ny od owych cza­sów, w któ­rych się za ukrzyw­dzo­ne­go po­da­wał — qu­an­tum mu­ta­tus ab il­lo2691! — jak słusz­nie pi­sał wo­je­wo­da Ki­siel.




Wy­je­chał bo­wiem w kil­ka­dzie­siąt ko­ni, z puł­kow­ni­ka­mi, esau­ła­mi2692 i mu­zy­ką woj­sko­wą, pod zna­kiem, buń­czu­kiem2693 i czer­wo­ną cho­rą­gwią jak­by ksią­żę udziel­ny. Or­szak ko­mi­sar­ski za­trzy­mał się na­tych­miast, on zaś przy­sko­czyw­szy do na­czel­nych sa­ni, w któ­rych je­chał wo­je­wo­da, pa­trzył czas ja­kiś w je­go sę­dzi­we ob­li­cze; po czym uchy­lił tro­chę koł­pa­ka i rzekł:




— Czo­łem wam, pa­no­wie ko­mi­sa­ry, i to­bie, wo­je­wo­do! Le­piej by­ło daw­niej za­cząć ze mną trak­ta­ty, kie­dy ja był mniej­szy i si­ły wła­snej nie znał, ale że was ko­rol do me­ne pri­sław2694, tak was wdzięcz­nym ser­cem w mo­jej zie­mi przyj­mu­ję...




— Wi­taj, mo­ści het­ma­nie! — od­rzekł Ki­siel. — Król je­go­mość po­słał nas, by­śmy ci je­go ła­skę ofia­ro­wa­li i spra­wie­dli­wość wy­rzą­dzi­li.




— Za ła­skę dzię­ku­ję, a spra­wie­dli­wość już ja sam so­bie ot tym na wa­szych szy­jach wy­rzą­dził — tu ude­rzył się po sza­bli — i da­lej wy­rzą­dzę, je­śli mnie nie ukon­ten­tu­je­cie.




— Nie­uprzej­mie nas wi­tasz, mo­ści het­ma­nie za­po­ro­ski, nas, wy­słań­ców kró­lew­skich.




— Ne bu­du ho­wo­ry­ty na mo­ro­zi2695, bę­dzie na to lep­szy czas — od­parł szorst­ko Chmiel­nic­ki. — Pusz­czaj mnie, Ki­sie­lu, do swo­ich sa­ni, bo wam chcę cześć wy­rzą­dzić i ra­zem je­chać.




To rze­kł­szy, zsiadł z ko­nia i zbli­żył się do sa­ni. Ki­siel zaś usu­nął się ku pra­wej rę­ce, zo­sta­wia­jąc wol­ną le­wą stro­nę.




Wi­dząc to Chmiel­nic­ki zmarsz­czył się i krzyk­nął:




— A ty mnie da­waj pra­wą rę­kę!




— Jam se­na­tor Rze­czy­po­spo­li­tej!




— A mnie co se­na­tor! Pan Po­toc­ki pierw­szy se­na­tor i het­man ko­ron­ny, a ja go mam w ły­kach ra­zem z in­ny­mi i ju­tro, je­śli ze­chcę, na pal wbić ka­żę!




Ru­mień­ce wy­stą­pi­ły na bla­de po­licz­ki Ki­sie­la.




— Oso­bę kró­la tu przed­sta­wiam!




Chmiel­nic­ki zmarsz­czył się jesz­cze moc­niej, ale się po­ha­mo­wał i siadł po le­wej stro­nie mru­cząc:




— Naj ko­rol bu­de w War­sza­wi2696, a ja na Ru­si. Nie dość ja, wi­dzę, na kar­ki wam na­stą­pił.




Ki­siel nie od­rzekł nic, je­no oczy pod­niósł ku nie­bu. Miał on już przed­smak te­go, co go cze­ka­ło, i słusz­nie po­my­ślał w tej chwi­li, iż je­śli dro­ga do Chmiel­nic­kie­go by­ła Gol­go­tą, to po­sło­wa­nie przy nim mę­ką sa­mą.




Ko­nie ru­szy­ły do mia­sta, w któ­rym grzmia­ło dwa­dzie­ścia dział i bi­ły wszyst­kie dzwo­ny. Chmiel­nic­ki jak­by w oba­wie, by ko­mi­sa­rze nie po­czy­ta­li tych od­gło­sów za cześć wy­łącz­nie im wy­rzą­dzo­ną, rzekł do wo­je­wo­dy:




— Tak ja nie tyl­ko was, ale i in­nych po­słów przyj­mo­wał, któ­rych do mnie przy­sła­no.




I Chmiel­nic­ki mó­wił praw­dę — istot­nie bo­wiem po­przy­sy­ła­no już do nie­go jak­by do udziel­ne­go księ­cia po­sel­stwa. Wra­ca­jąc się spod Za­mo­ścia pod wra­że­niem elek­cji i klęsk przez li­tew­skie woj­ska za­da­nych, nie miał het­man w ser­cu ani po­ło­wy tej py­chy, ale gdy Ki­jów wy­szedł na­prze­ciw nie­go ze świa­tłem i cho­rą­gwia­mi, gdy aka­de­mia wi­ta­ła go „ta­mqu­am Mo­isem, se­rva­to­rem, sa­lva­to­rem, li­be­ra­to­rem po­pu­li de se­rvi­tu­te le­chi­ca et bo­no omi­ne2697 Boh­dan — od Bo­ga da­ny” — gdy wresz­cie na­zwa­no go „il­lu­stris­si­mus prin­ceps2698” — te­dy, we­dle słów współ­cze­snych: „pod­nio­sła się tym be­stia”. Po­czuł istot­nie swo­ją si­łę i grunt pod no­ga­mi, ja­kie­go do­tąd mu nie do­sta­wa­ło.




Po­sel­stwa za­gra­nicz­ne by­ły mil­czą­cym uzna­niem za­rów­no je­go po­tę­gi, jak udziel­no­ści; sta­ła przy­jaźń Ta­ta­rów, opła­ca­na więk­szo­ścią zdo­by­tych łu­pów i nie­szczę­snym ja­sy­rem2699, któ­ry ten wódz lu­do­wy z lu­du wy­bie­rać po­zwo­lił — obie­cy­wa­ła po­par­cie prze­ciw każ­de­mu nie­przy­ja­cie­lo­wi; dla­te­go to Chmiel­nic­ki, uzna­ją­cy jesz­cze pod Za­mo­ściem zwierzch­nic­two i wo­lę kró­lew­ską, obec­nie wbi­ty w py­chę, prze­ko­na­ny o swej si­le, o nie­ła­dzie Rze­czy­po­spo­li­tej, nie­do­łę­stwie jej wo­dzów, go­tów był i na sa­me­go kró­la pod­nieść rę­kę, ma­rząc już te­raz w po­sęp­nej swej du­szy nie o swo­bo­dach ko­zac­kich, nie o po­wró­ce­niu daw­nych przy­wi­le­jów Za­po­ro­żu, nie o spra­wie­dli­wo­ści dla sie­bie, lecz o pań­stwie udziel­nym, o czap­ce ksią­żę­cej i ber­le.




I czuł się pa­nem Ukra­iny. Za­po­ro­że sta­ło przy nim, bo ni­g­dy pod ni­czy­ją bu­ła­wą nie nu­rza­ło się tak we krwi i zdo­by­czy; dzi­ki z na­tu­ry lud gar­nął się do nie­go, bo gdy chłop ma­zo­wiec­ki lub wiel­ko­pol­ski bez szem­ra­nia dźwi­gał owo brze­mię prze­wa­gi i uci­sku, ja­kie w ca­łej Eu­ro­pie nad „po­tom­ka­mi Cha­ma” cię­ży­ło, Ukra­iniec ra­zem z po­wie­trzem ste­pów wcią­gał w sie­bie mi­łość swo­bo­dy tak nie­ogra­ni­czo­nej i dzi­kiej, i buj­nej, jak ste­py sa­me. Za­li2700 mu wo­la by­ła cho­dzić za pań­skim płu­giem, gdy mu wzrok gi­nął w bo­żej, nie pań­skiej pu­sty­ni, gdy zza po­ro­hów Sicz wo­ła­ła na nie­go: „Kiń2701 pa­na i chodź na wo­lę!” — gdy Ta­tar sro­gi uczył go woj­ny, przy­zwy­cza­jał oczy je­go do po­żo­gi i mor­du, a rę­ce do bro­ni? Za­li nie by­ło mu le­piej u Chmie­la bu­szo­wać i pa­niw ri­za­ty niż grzbiet har­dy giąć przed pod­sta­ro­ścim?...




A oprócz te­go lud gar­nął się do Chmie­la, bo kto się nie gar­nął, w ja­syr szedł. W Stam­bu­le za dzie­sięć strzał da­wa­no nie­wol­ni­ka, za łuk w ogniu pra­żo­ny — trzech, ta­ka by­ła ich mno­gość. Więc czerń nie mia­ła wy­bo­ru — i je­no pieśń dziw­na po owych cza­sach zo­sta­ła, któ­rą dłu­go po­tem na­stęp­ne po­ko­le­nia po cha­tach śpie­wa­ły, pieśń dziw­na o owym wo­dzu, Moj­że­szem2702 zwa­nym: „Oj, szczob to­ho Chmi­la per­w­sza ku­la ne my­nu­ła2703!”




Nik­nę­ły mia­stecz­ka, mia­sta i wsie, kraj zmie­niał się w pust­kę i w ru­inę, w jed­ną ra­nę, któ­rej wie­ki nie mo­gły wy­go­ić — ale ów wódz i het­man te­go nie wi­dział czy nie chciał wi­dzieć — bo on ni­g­dy nic po­za so­bą nie wi­dział — i rósł, i tu­czył się krwią, ogniem, we wła­snym po­twor­nym sa­mo­lub­stwie uto­pił wła­sny lud, wła­sny kraj — i oto wwo­ził te­raz ko­mi­sa­rzy do Pe­re­ja­sła­wia przy hu­ku dział i bi­ciu we dzwo­ny, jak udziel­ny pan ho­spo­dar, kniaź.




Je­cha­li do ja­ski­ni lwa, zwie­siw­szy gło­wy, ko­mi­sa­rze i reszt­ki na­dziei w nich ga­sły, a tym­cza­sem Skrze­tu­ski, ja­dąc po­za dłu­gim sze­re­giem sa­ni, pil­no roz­pa­try­wał twa­rze puł­kow­ni­ków przy­by­łych z Chmiel­nic­kim, czy nie uj­rzy mię­dzy ni­mi Bo­hu­na. Po bez­owoc­nych po­szu­ki­wa­niach nad Dnie­strem, aż za Ja­hor­lik2704, od daw­na w du­szy pa­na Ja­na doj­rzał za­miar, ja­ko ostat­ni je­dy­ny spo­sób: wy­szu­ka­nia Bo­hu­na i wy­zwa­nia go na wal­kę śmier­tel­ną. Wie­dział wpraw­dzie nie­szczę­sny ry­cerz, że w ta­kim ha­zar­dzie Bo­hun mo­że go bez wal­ki zgła­dzić lub Ta­ta­rom od­dać, ale le­piej o nim tu­szył: znał je­go mę­stwo i sza­lo­ną od­wa­gę i pra­wie był pe­wien, że ma­jąc wy­bór, Bo­hun do wal­ki o knia­ziów­nę sta­nie. Więc ukła­dał so­bie w swej roz­dar­tej du­szy ca­ły plan, ja­ko przy­się­gą Bo­hu­na zwią­że, że na wy­pa­dek swej śmier­ci po­zwo­li He­le­nie od­je­chać. O sie­bie już pan Skrze­tu­ski nie dbał i przy­pusz­cza­jąc, że Bo­hun po­wie: „Je­śli zgi­nę, tak ona ni dla mnie, ni dla cie­bie” — go­tów był i na to po­zwo­lić i po­przy­siąc ze swej stro­ny, by­le ją z wra­żych2705 rąk wy­rwać. Niech­by w klasz­to­rze szu­ka­ła na resz­tę ży­wo­ta spo­ko­ju, on by go na­przód w woj­nie, a po­tem, je­śli­by po­lec nie przy­szło, rów­nież pod ha­bi­tem po­szu­kał, tak jak go po pro­stu szu­ka­ły w owych cza­sach wszyst­kie du­sze bo­le­ją­ce. Dro­ga zda­wa­ła się Skrze­tu­skie­mu pro­sta i ja­sna, a gdy mu pod Za­mo­ściem myśl wal­ki z Bo­hu­nem raz pod­da­no, gdy po­szu­ki­wa­nia w nad­dnie­strzań­skich ko­my­szach2706 za­wio­dły... dro­ga ta wy­da­ła się i je­dy­ną. Tym ce­lem, znad Dnie­stru jed­nym tchem, ni­g­dzie nie spo­czy­wa­jąc, do ko­mi­sa­rzy dą­żył, spo­dzie­wa­jąc się al­bo w oto­cze­niu Chmiel­nic­kie­go, al­bo w Ki­jo­wie zna­leźć nie­chyb­nie Bo­hu­na, tym bar­dziej że we­dle te­go, co w Jar­mo­liń­cach2707 mó­wił Za­gło­ba, wa­taż­ka2708 do Ki­jo­wa na ślub przy trzy­stu świe­cach miał zje­chać.




Ale próż­no Skrze­tu­ski szu­kał go te­raz mię­dzy puł­kow­ni­ka­mi. Zna­lazł na­to­miast wie­lu jesz­cze z daw­niej­szych, spo­koj­nych cza­sów zna­jo­mych, ja­ko Dzie­dzia­łę, któ­re­go w Czeh­ry­nie2709 wi­dy­wał, ja­ko Ja­szew­skie­go, któ­ry od Si­czy do księ­cia po­sło­wał, ja­ko Ja­ro­sza, daw­ne­go księ­cia set­ni­ka, i Na­oko­ło­pal­ca, i Hru­szę, i wie­lu in­nych, więc po­sta­no­wił się ich py­tać.




— To my daw­ni zna­jo­mi — rzekł zbli­ża­jąc się do Ja­szew­skie­go.




— Ja cie­bie w Łub­niach2710 znał, ty knia­zia Ja­re­my ły­car2711 — od­po­wie­dział puł­kow­nik. — My w Łub­niach pi­li ra­zem i hu­la­li. A co twój kniaź po­ra­bia?




— Zdrów.




— Na wio­snę nie bę­dzie on zdrów. Oni się z Chmiel­nic­kim jesz­cze nie spo­tka­li, ale się spo­tka­ją i mu­si jed­ne­mu pójść na po­hy­bel.




— Ko­mu Bóg przy­są­dzi.




— No, Bóg na na­sze­go bat’ka2712 Chmie­la ła­skaw. Już twój kniaź na Za­dnie­prze, na swój ta­tar­ski brzeg2713, nie wró­ci. U Chmiel­nic­kie­go bo­ha­to2714 mo­łoj­ców2715 — a u knia­zia co? Szcze­ry on żoł­nir — ale i nasz bat’ko Chmiel­nic­ki szcze­ry żoł­nir. A ty już nie u knia­zia w cho­rą­gwi?




— Z ko­mi­sa­rza­mi ja­dę.




— No, ja rad, że ty sta­ry zna­jo­my.




— Je­śliś ty rad, tak ty mnie przy­słu­gę od­daj, a ja ci wdzię­czen bę­dę.




— Ja­ką przy­słu­gę?




— Po­wiedz ty mi, gdzie jest Bo­hun, ten sław­ny ata­man, daw­niej z pe­re­ja­sław­skie­go puł­ku, któ­ren dziś mu­si już mię­dzy wa­mi wyż­szą pew­nie mieć szar­żę.




— Milcz! — od­po­wie­dział groź­nie Ja­szew­ski. — Szczę­ście two­je, że my sta­rzy zna­jo­mi i że ja pił z to­bą, bo ina­czej już by ja cie­bie tym oto buz­dy­ga­nem na śnie­gu roz­cią­gnął.




Skrze­tu­ski spoj­rzał na nie­go zdu­mio­ny, ale ja­ko był czło­wiek pręd­kiej re­zo­lu­cji, więc bu­ła­wę w rę­ku ści­snął.




— Czyś osza­lał?




— Nie osza­lał ja ani ci nie chcę gro­zić, je­no ta­ki jest roz­kaz Chmie­la, iż je­śli­by kto­kol­wiek z was, choć­by któ­ry z ko­mi­sa­rzy, o co spy­tał — że­by go na miej­scu ubić. Nie uczy­nię ja te­go, to in­ny uczy­ni, dla­te­go ostrze­gam cię z życz­li­wo­ści.




— Toż ja w swo­jej pry­wat­nej spra­wie py­tam.




— No, wszyst­ko jed­no. Chmiel rzekł nam, puł­kow­ni­kom, i ka­zał in­nym po­wtó­rzyć: „Choć­by któ­ry o drwa do pie­ca al­bo o po­taż2716 py­tał, ubić go”. Ty to po­wtórz swo­im.




— Dzię­ku­ję-ć za do­brą ra­dę — rzekł Skrze­tu­ski.




— Cie­bie jed­ne­go ja prze­strzegł, a in­ne­go La­cha pierw­szy by roz­cią­gnął.




Umil­kli. Już też or­szak do­tarł do bram mia­sta. Oba bo­ki dro­gi i uli­ce ro­iły się od czer­ni i zbroj­ne­go ko­zac­twa, któ­re ze wzglę­du na obec­ność Chmiel­nic­kie­go nie śmia­ło rzu­cać prze­kleństw i brył śnie­gu do sa­ni, ale któ­re spo­glą­da­ło po­nu­ro na ko­mi­sa­rzów ści­ska­jąc pię­ście lub głow­nie sza­bel.




Skrze­tu­ski, sfor­mo­waw­szy w czwór­ki dra­go­nów, pod­niósł gło­wę i dum­nie a spo­koj­nie je­chał przez sze­ro­ką uli­cę, nie zwra­ca­jąc naj­mniej­szej uwa­gi na groź­ne spoj­rze­nia tłu­mów; w du­szy tyl­ko my­ślał, jak wie­le po­trze­ba mu bę­dzie zim­nej krwi, za­par­cia się sie­bie i chrze­ści­jań­skiej cier­pli­wo­ści, by te­go, co za­mie­rzył, do­ko­nać i nie uto­nąć po pierw­szym kro­ku w tym mo­rzu nie­na­wi­ści.












  
    Roz­dział XVIII





Na­stęp­ne­go dnia dłu­gie by­ły roz­ho­wo­ry2717 ko­mi­sa­rzy mię­dzy so­bą: czy da­ry kró­lew­skie wrę­czyć Chmiel­nic­kie­mu na­tych­miast, czy też cze­kać, do­pó­ki by więk­szej po­ko­ry i ja­ko­wejś skru­chy nie oka­zał. Sta­nę­ło na tym, że­by go ująć ludz­ko­ścią i ła­ską kró­lew­ską, za­po­wie­dzia­no więc wrę­cze­nie da­rów — i na­za­jutrz dzień od­był się ów akt uro­czy­sty. Od ra­na bi­ły dzwo­ny i grzmia­ły dzia­ła. Chmiel­nic­ki cze­kał przed swym dwor­cem wśród puł­kow­ni­ków, wszyst­kiej star­szy­zny i nie­prze­li­czo­nych tłu­mów ko­zac­twa i czer­ni, chciał bo­wiem, że­by ca­ły na­ród wi­dział, ja­ką to go czcią sam król ota­cza. Za­siadł więc pod zna­kiem i buń­czu­kiem2718, na pod­nie­sie­niu, w al­tem­ba­so­wym2719, czer­wo­nym, so­bo­lim ko­pie­nia­ku2720, ma­jąc przy so­bie po­słów są­sied­nich, i wziąw­szy się pod bo­ki, no­gi oparł­szy na ak­sa­mit­nej po­dusz­ce ze zło­tą frędz­lą, cze­kał na ko­mi­sa­rzy. W tłu­mach zgro­ma­dzo­nej czer­ni zry­wa­ły się co chwi­la szme­ry po­chleb­ne i ra­do­sne na wi­dok wo­dza, w któ­rym tłum ów, ce­nią­cy nad wszyst­ko si­łę, wi­dział uoso­bie­nie tej si­ły. Tak tyl­ko bo­wiem ima­gi­na­cja lu­do­wa mo­gła so­bie przed­sta­wiać nie­zwal­czo­ne­go swe­go szam­pie­rza2721, po­grom­cę het­ma­nów, du­ków2722, szlach­ty i w ogó­le La­chiw2723, któ­rzy aż do je­go cza­sów by­li okry­ci uro­kiem nie­zwy­cię­żo­no­ści. Chmiel­nic­ki przez ten rok bo­jów po­sta­rzał nie­co, ale się nie po­chy­lił — ol­brzy­mie je­go ra­mio­na zdra­dza­ły za­wsze si­łę zdol­ną prze­wra­cać pań­stwa lub two­rzyć no­we, ogrom­na twarz, za­czer­wie­nio­na od nad­uży­cia trun­ków, wy­ra­ża­ła wo­lą nie­ugię­tą, du­mę nie­po­ha­mo­wa­ną i zu­chwa­łą pew­ność, któ­rą jej da­ły zwy­cię­stwa. Gro­za i gniew drze­ma­ły w fał­dach tej twa­rzy i po­zna­łeś łac­no, że gdy się roz­bu­dzą, lud chy­li się pod ich strasz­li­wym tchnie­niem jak las pod bu­rzą. Z oczu oko­lo­nych czer­wo­ną ob­wód­ką strze­la­ło mu już znie­cier­pli­wie­nie, że ko­mi­sa­rze nie przy­by­wa­li z da­ra­mi dość ry­chło, a z noz­drzy wy­cho­dzi­ły na mro­zie dwa kłę­by pa­ry jak dwa słu­py dy­mu z noz­drzy Lu­cy­pe­ra — i w tej mgle wła­snych płuc sie­dział ca­ły pur­pu­ro­wy, po­sęp­ny, dum­ny, obok po­słów, wśród puł­kow­ni­ków, ma­jąc na­okół mo­rze czer­ni.




Aż wresz­cie po­ka­zał się or­szak ko­mi­sar­ski. Na cze­le szli do­bo­sze bi­ją­cy w ko­tły oraz trę­ba­cze z trą­ba­mi przy ustach i wy­dę­ty­mi po­licz­ka­mi, bęb­niąc i wy­do­by­wa­jąc z mo­sią­dzu dłu­gie ża­ło­sne gło­sy, ja­ko­by na po­grze­bie sła­wy i god­no­ści Rze­czy­po­spo­li­tej. Za ową ka­pe­lą niósł łow­czy Krze­tow­ski bu­ła­wę na ak­sa­mit­nej po­dusz­ce, Kul­czyń­ski, skarb­nik ki­jow­ski, czer­wo­ną cho­rą­giew z or­łem i na­pi­sem — a da­lej Ki­siel2724 szedł sa­mot­nie, wy­so­ki, szczu­pły, z bia­łą bro­dą, spły­wa­ją­cą na pier­si, z cier­pie­niem w ary­sto­kra­tycz­nej twa­rzy i bó­lem bez­den­nym w du­szy. O kil­ka kro­ków za wo­je­wo­dą wlo­kła się resz­ta ko­mi­sa­rzy, a or­szak za­my­ka­ła dra­go­nia Bry­szow­skie­go pod Skrze­tu­skim.




Ki­siel szedł wol­no, bo oto w tej chwi­li uj­rzał ja­sno, że spo­za po­dar­te­go łach­ma­na ukła­dów, spod po­zo­rów ofia­ro­wa­nia ła­ski kró­lew­skiej i prze­ba­cze­nia, in­na, na­ga, ohyd­na praw­da wy­glą­da, któ­rą śle­pi na­wet uj­rzą, głu­si usły­szą, bo krzy­czy: „Nie idziesz ty, Ki­sie­lu, ła­ski ofia­ro­wać, ty idziesz o nią pro­sić; ty idziesz ją ku­pić za tę bu­ła­wę i cho­rą­giew, a idziesz pie­szo do nóg te­go chłop­skie­go wo­dza w imie­niu ca­łej Rze­czy­po­spo­li­tej, ty, se­na­tor i wo­je­wo­da...” Więc roz­dzie­ra­ła się du­sza w pa­nu z Bru­si­ło­wa i czuł się tak li­chym jak ro­bak i tak ni­skim jak proch, a w uszach hu­cza­ły mu sło­wa Je­re­mie­go: „Le­piej nam nie żyć niż żyć w nie­wo­li u chłop­stwa i po­gań­stwa”. Czym­że on, Ki­siel, był w po­rów­na­niu z tym knia­ziem z Łub­niów2725, któ­ry nie ina­czej uka­zy­wał się re­be­lii, je­no jak Jo­wisz ze zmarsz­czo­ną brwią, wśród za­pa­chu siar­ki, pło­mie­ni woj­ny i dy­mów pro­chu? Czym­że on był? Pod cię­ża­rem tych my­śli zła­ma­ło się ser­ce wo­je­wo­dy, uśmiech od­le­ciał na za­wsze z je­go twa­rzy, ra­dość na wie­ki z je­go ser­ca i czuł, że wo­lał­by sto­kroć umrzeć niż krok jesz­cze je­den po­stą­pić; ale szedł, bo pcha­ła go na­przód ca­ła je­go prze­szłość, wszyst­kie pra­ce, usi­ło­wa­nia, ca­la nie­ubła­ga­na lo­gi­ka je­go po­przed­nich czy­nów...




Chmiel­nic­ki cze­kał na nie­go, wspar­ty pod bo­ki, z wy­dę­ty­mi usty2726 i na­marsz­czo­ną brwią.




Or­szak zbli­żył się na ko­niec. Ki­siel, wy­su­nąw­szy się na­przód, po­stą­pił kil­ka kro­ków aż do pod­nie­sie­nia. Do­bo­sze prze­sta­li bęb­nić, trę­ba­cze trą­bić — i na­sta­ła wiel­ka ci­sza w tłu­mach, je­no po­wiew mroź­ny ło­po­tał czer­wo­ną cho­rą­giew nie­sio­ną przez pa­na Kul­czyń­skie­go.




Na­gle ci­szę tę prze­rwał głos ja­kiś krót­ki, do­no­śny a roz­ka­zu­ją­cy, któ­ry za­brzmiał z nie­wy­po­wie­dzia­ną si­łą de­spe­ra­cji, nie li­czą­cej się z ni­czym i z ni­kim:




— Dra­go­nia w tył! Za mną!




Był to głos pa­na Skrze­tu­skie­go.




Wszyst­kie gło­wy zwró­ci­ły się w je­go stro­nę. Sam Chmiel­nic­ki pod­niósł się nie­co na sie­dze­niu, aby zo­ba­czyć, co się dzie­je; ko­mi­sa­rzom krew ucie­kła z twa­rzy. Skrze­tu­ski stał na ko­niu wy­pro­sto­wa­ny, bla­dy, z iskrzą­cy­mi oczy­ma i go­łą sza­blą w rę­ku i na wpół zwró­co­ny ku dra­go­nom po­wtó­rzył raz jesz­cze grzmią­cy roz­kaz:




— Za mną!...




Wśród ci­szy ko­py­ta koń­skie za­ko­ła­ta­ły po umie­cio­nej gru­dzie ulicz­nej. Wy­ćwi­cze­ni dra­go­ni zwró­ci­li na miej­scu ko­nie, po­rucz­nik sta­nął na ich cze­le, dał znak mie­czem i ca­ły od­dział ru­szył z wol­na na po­wrót ku do­mo­stwu ko­mi­sa­rzy.




Zdzi­wie­nie i nie­pew­ność od­ma­lo­wa­ły się na wszyst­kich twa­rzach nie wy­łą­cza­jąc i Chmiel­nic­kie­go, al­bo­wiem w gło­sie i ru­chu po­rucz­ni­ka by­ło coś nad­zwy­czaj­ne­go; nikt jed­nak do­brze nie wie­dział, czy to od­da­le­nie się na­głe eskor­ty nie na­le­ża­ło do ce­re­mo­nia­łu uro­czy­sto­ści. Je­den Ki­siel zro­zu­miał wszyst­ko, zro­zu­miał, że i trak­ta­ty, i ży­cie ko­mi­sa­rzy wraz z eskor­tą za­wi­sło w tej chwi­li na wło­sku, więc wstą­pił na pod­nie­sie­nie i nim Chmiel­nic­ki zdo­łał po­my­śleć, co się sta­ło, za­czął prze­mo­wę.




Po­czął więc od ofia­ro­wa­nia ła­ski kró­lew­skiej Chmiel­nic­kie­mu i ca­łe­mu Za­po­ro­żu, ale wnet mo­wa je­go zo­sta­ła prze­rwa­na no­wym zaj­ściem, któ­re tę tyl­ko mia­ło do­brą stro­nę, że cał­kiem od­wró­ci­ło uwa­gę od po­przed­nie­go: oto Dzie­dzia­ła, sta­ry puł­kow­nik, sto­jąc we­dle Chmiel­nic­kie­go, po­czął po­trzą­sać bu­ła­wą na wo­je­wo­dę i rzu­cać się, i krzy­czeć:




— Co tam mó­wisz, Ki­sie­lu! Król — ja­ko król, ale wy, kró­le­wię­ta, knia­zio­wie, szlach­ta, na­bro­ili­ście mno­go. I ty, Ki­sie­lu, kość z ko­ści na­szych, od­szcze­pi­łeś się od nas, a z La­chy2727 prze­sta­jesz. Do­syć nam twe­go ga­da­nia, bo sza­blą do­sta­niem, cze­go nam trze­ba.




Wo­je­wo­da spoj­rzał ze zgor­sze­niem w oczy Chmiel­nic­kie­go.




— W ta­kiej to ry­zie, het­ma­nie, utrzy­mu­jesz swo­ich puł­kow­ni­ków?




— Milcz, Dzie­dzia­ła! — za­wo­łał het­man.




— Milcz, milcz! Upił się, choć ra­no! — po­wtó­rzy­li in­ni puł­kow­ni­cy. — Po­szedł precz, bo za łeb wy­cią­gniem!




Dzie­dzia­ła chciał dłu­żej hu­czeć, ale istot­nie schwy­ta­no go za kark i wy­rzu­co­no za ko­ło.




Wo­je­wo­da mó­wił da­lej gład­ki­mi i wy­bor­ny­mi sło­wy po­ka­zu­jąc Chmiel­nic­kie­mu, jak wiel­kie bie­rze upo­min­ki — bo znak wła­dzy pra­wej, któ­rą do­tąd ja­ko przy­własz­czy­ciel je­no pia­sto­wał. Król, mo­gąc ka­rać, wo­li mu prze­ba­czyć, co czy­ni dla po­słu­szeń­stwa, ja­kie pod Za­mo­ściem oka­zał — i dla­te­go, że po­przed­nie prze­stęp­stwa nie za je­go by­ły speł­nio­ne pa­no­wa­nia. Słusz­na więc, aby on, Chmiel­nic­ki, tak wie­le przed­tem zgrze­szyw­szy, wdzięcz­nym się te­raz za ła­skę i kle­men­cję2728 oka­zał, krwi roz­le­wu za­prze­stał, chłop­stwo uspo­ko­ił i do trak­ta­tów z ko­mi­sa­rza­mi przy­stą­pił.




Chmiel­nic­ki przy­jął w mil­cze­niu bu­ła­wę i cho­rą­giew, któ­rą roz­wi­nąć nad so­bą wnet roz­ka­zał. Czerń na ten wi­dok za­wy­ła ra­do­sny­mi gło­sa­mi, tak że przez chwi­lę nic nie by­ło sły­chać.




Pew­ne za­do­wo­le­nie od­bi­ło się na twa­rzy het­ma­na, któ­ry po­cze­kaw­szy chwi­lę, rzekł:




— Za tak wiel­ką ła­skę, któ­rą mi król je­go­mość przez wa­sze mo­ście po­ka­zał, że i wła­dzę nad woj­skiem przy­słał, i prze­szłe mo­je prze­stęp­stwa prze­ba­cza, uni­że­nie dzię­ku­ję. Za­wsze to ja mó­wił, że król ze mną prze­ciw wam, nie­szcze­rym du­kom i kró­le­wię­tom, trzy­ma, a naj­lep­szy do­wód, że kon­ten­ta­cję mnie przy­sy­ła za to, że ja wam szy­je uci­nał — tak i da­lej bę­dę uci­nał, je­że­li mnie i kró­la słu­chać we wszyst­kim nie bę­dzie­cie.




Ostat­nie sło­wa wy­mó­wił Chmiel­nic­ki pod­nie­sio­nym gło­sem, ła­jąc i marsz­cząc brwi, jak gdy­by gniew po­czy­nał w nim wzbie­rać, a ko­mi­sa­rze zdrę­twie­li na tak nie­spo­dzia­ny ob­rót je­go od­po­wie­dzi. Ki­siel zaś rzekł:




— Król ci, mo­ści het­ma­nie, krwi prze­le­wu na­ka­zu­je po­prze­stać i trak­ta­ty z na­mi po­cząć.




— Krew nie ja wy­le­wam, je­no li­tew­skie woj­sko — od­parł szorst­ko het­man — bo mam wia­do­mość, że mi Ra­dzi­wiłł mój Mo­zyr i Tu­rów wy­ciął, co je­śli się spraw­dzi, do­syć mam wa­szych jeń­ców, i znacz­nych, wnet im szy­je ka­żę po­uci­nać. Do trak­ta­tów te­raz nie przy­stą­pię. Ko­mi­sja trud­no się te­raz ma za­cząć i od­pra­wo­wać, bo woj­ska w ku­pie nie masz, je­no garść puł­kow­ni­ków przy mnie, a resz­ta w zi­mow­ni­kach; bez nich nie mo­gę za­czy­nać. Zresz­tą, po co ga­dać dłu­żej na mro­zie? Co wy mnie mie­li od­dać, to od­da­li, i wszy­scy to wi­dzie­li, że już ja het­man z ra­mie­nia kró­lew­skie­go, a te­raz chodź­cie do mnie na go­rzał­kę, na obiad, bom głod­ny.




To rze­kł­szy, Chmiel­nic­ki ru­szył ku swe­mu dwor­co­wi, a za nim ko­mi­sa­rze i puł­kow­ni­cy. W wiel­kiej środ­ko­wej izbie stał na­kry­ty stół ugi­na­ją­cy się pod sre­brem zdo­bycz­nym, mię­dzy któ­rym wo­je­wo­da Ki­siel był­by mo­że zna­lazł i swo­je wła­sne, po­ra­bo­wa­ne ze­szłe­go la­ta w Husz­czy. Na sto­le pię­trzy­ły się gó­ry świ­ni­ny, wo­ło­wi­ny i ta­tar­skie­go pi­ła­wu2729, w ca­łej zaś izbie pach­nia­ła wód­ka pro­śnian­ka, na­la­na w srebr­ne kon­wie. Chmiel­nic­ki za­siadł, po­sa­dziw­szy po swej pra­wej rę­ce Ki­sie­la, po le­wej kasz­te­la­na Brzo­zow­skie­go, i uka­zaw­szy rę­ką na go­rzał­kę, rzekł:




— W War­sza­wie mó­wią, że ja krew lac­ką2730 pi­ję, ale wo­lę ja ho­rył­ku, tam­tą psom zo­sta­wia­jąc.




Puł­kow­ni­cy wy­buch­nę­li śmie­chem, od któ­re­go za­trzę­sły się ścia­ny izby.




Ta­ki to „an­ty­past2731” dał ko­mi­sa­rzom het­man przed swym obia­dem, a ko­mi­sa­rze po­łknę­li go nic nie mó­wiąc, że­by — jak pi­sał pod­ko­mo­rzy lwow­ski — „be­stii nie draż­nić”.




Pot je­no ob­fi­ty uper­lił bla­de czo­ło Ki­sie­la.




Ale roz­po­czął się po­czę­stu­nek. Puł­kow­ni­cy bra­li z pół­mi­sków rę­ko­ma ka­wa­ły mię­si­wa. Ki­sie­lo­wi i Brzo­zow­skie­mu na­kła­dał je na mi­sy sam het­man i po­czą­tek obia­du upły­nął w mil­cze­niu, bo każ­dy głód na­sy­cał. W ci­szy sły­chać by­ło tyl­ko chru­po­ta­nie i trzask ko­ści w zę­bach bie­siad­ni­ków lub grzdy­ka­nie pi­ją­cych; cza­sem rzu­cił ktoś ja­kie sło­wo, któ­re po­zo­sta­wa­ło bez echa. Do­pie­ro pierw­szy Chmiel­nic­ki, pod­jadł­szy i wy­chy­liw­szy kil­ka szkle­nic pro­śnian­ki, zwró­cił się na­gle do wo­je­wo­dy i spy­tał:




— Kto u was pro­wa­dził kon­wój?




Nie­po­kój od­bił się na twa­rzy Ki­sie­la.




— Skrze­tu­ski, za­cny ka­wa­ler! — rzekł.




— Ja je­ho zna­ju2732 — rzekł. — A cze­mu to on nie chciał być przy tym, jak wy mnie da­ry wrę­cza­li?




— Bo nie dla asy­sty on był nam przy­da­ny, je­no dla bez­pie­czeń­stwa, i ta­ki miał roz­kaz.




— A kto je­mu dał ta­ki roz­kaz?




— Ja — od­parł wo­je­wo­da — bom nie my­ślał, aby to przy­stoj­nie by­ło, że­by przy wrę­cza­niu da­rów dra­go­ni nam i wam nad kar­kiem sta­li.




— A ja co in­ne­go my­ślał, bo wiem, że u te­go żoł­nie­rza twar­dy kark.




Tu wtrą­cił się do roz­mo­wy Ja­szew­ski.




— Już my się dra­go­nów nie bo­imo2733 — rzekł. — Sil­ni nam ni­mi by­li La­cho­wie daw­niej, ale do­zna­li­śmy pod Pi­ław­ca­mi2734, że nie oni to La­cho­wie, co przed­tem by­wa­li i bi­ja­li Tur­ki, Ta­ta­ry i Niem­ce2735...




— Nie Za­moj­scy, Żół­kiew­scy, Chod­kie­wi­czo­wie, Chmie­lec­cy i Ko­niec­pol­scy — prze­rwał Chmiel­nic­ki — ale Tchó­rzow­scy i Za­jącz­kow­scy, de­ty­ny2736 w że­la­zo po­ubie­ra­ne. Po­mar­li od stra­chu, sko­ro nas uj­rze­li, i po­ucie­ka­li, choć Ta­tar2737 wię­cej nie by­ło zra­zu we śro­dę, tyl­ko trzy ty­sią­ce...




Ko­mi­sa­rze mil­cze­li, je­no ja­dło i na­pój wy­da­wa­ły im się co­raz bar­dziej gorz­kie.




— Po­kor­nie pro­szę, jedz­cie i pij­cie — rzekł Chmiel­nic­ki — bo bę­dę my­ślał, że na­sza pro­sta stra­wa ko­zac­ka przez wa­sze pań­skie gar­dła przejść nie chce.




— Je­śli ma­ją za cia­sne, tak mo­że by im po­prze­rzy­nać! — za­wo­łał Dzie­dzia­ła.




Puł­kow­ni­cy, pod­ocho­ce­ni już moc­no, wy­buch­nę­li śmie­chem, ale Chmiel­nic­ki spoj­rzał groź­nie i uci­szy­ło się zno­wu.




Ki­siel, scho­rza­ły od kil­ku dni, bla­dy był jak gie­zło, Brzo­zow­ski tak czer­wo­ny, iż zda­wa­ło się, że mu krew try­śnie z twa­rzy.




Na ko­niec nie wy­trzy­mał i huk­nął:




— Za­li­śmy2738 tu na obiad czy na znie­wa­gi przy­szli?




Na to Chmiel­nic­ki:




— Wy na trak­ta­ty przy­je­cha­li, a tym­cza­sem li­tew­skie woj­ska pa­lą i ści­na­ją. Mo­zyr i Tu­rów mi wy­sie­kli, co je­śli się spraw­dzi, te­dy czte­ry­stu jeń­com w oczach wa­szych szy­je uciąć ka­żę.




Brzo­zow­ski po­ha­mo­wał krew jesz­cze przed chwi­lą ki­pią­cą. Tak by­ło! Ży­cie jeń­ców za­le­ża­ło od hu­mo­ru het­ma­na, od jed­ne­go mru­gnię­cia je­go oka, więc trze­ba by­ło wszyst­ko zno­sić i jesz­cze ła­go­dzić je­goj wy­bu­chy, by go ad mi­tio­rem et sa­nio­rem men­tem2739 do­pro­wa­dzić.




W tym du­chu kar­me­li­ta Łę­tow­ski, z na­tu­ry ła­god­ny i bo­jaź­li­wy, ozwał się ci­chym gło­sem:




— Bóg ła­ska­wy da, że mo­gą się te no­wi­ny z Li­twy o Tu­ro­wie i Mo­zy­rze od­mie­nić.




Ale za­le­d­wie skoń­czył, Fe­dor Wie­śniak, puł­kow­nik czer­ka­ski, prze­chy­lił się i bu­ła­wą mach­nął chcąc kar­me­li­tę w kark grzmot­nąć; na szczę­ście nie do­się­gnął, bo ich czte­rech in­nych bie­siad­ni­ków prze­dzie­la­ło, ale na­to­miast za­krzyk­nął:




— Mow­czy, po­pe! Ne two­je di­ło brech­niu me­ni za­da­wa­ty! Cho­dy no na dwir, na­uczu ja te­be puł­kow­ni­kiw za­po­ro­skich sza­no­wa­ty2740!




In­ni wsze­la­ko po­rwa­li się go ha­mo­wać, a nie mo­gąc te­go do­ka­zać, wy­rzu­ci­li go za łeb z izby.




— Kie­dy, mo­ści het­ma­nie, ży­czysz, aby się ko­mi­sja ze­bra­ła? — py­tał Ki­siel chcąc in­ny nadać zwrot roz­mo­wie.




Na nie­szczę­ście i Chmiel­nic­ki nie był już trzeź­wy, więc ta­ką pręd­ką i ja­do­wi­tą dał od­po­wiedź:




— Ju­tro spra­wa i roz­pra­wa bę­dzie, bom te­raz pi­ja­ny! Co mnie tu o ko­mi­sji pra­wi­cie, zjeść i wy­pić nie da­je­cie! Już mnie te­go do­syć! Te­raz woj­na być mu­si (tu grzmot­nął pię­ścią w stół, aż pod­sko­czy­ły mi­sy i kon­wie). W tych czte­rech nie­dzie­lach wszyst­kich was do gó­ry no­ga­mi prze­wró­cę i po­de­pczę, a na osta­tek ca­rzo­wi tu­rec­kie­mu za­prze­dam. Król kró­lem bę­dzie, aby ści­nał szlach­tę, du­ki i knia­zie. Zhre­szy2741 kniaź, ure­zać2742 mu szy­ję; zhre­szy Ko­zak, ure­zać mu szy­ję! Gro­zi­cie mi Szwe­da­mi, ale i oni mi nie zder­żą2743. Tu­haj-bej na haw­ra­ni bli­sko mnie jest, brat mój, mo­ja du­sza, je­dy­ny so­kół na świe­cie, go­tów wszyst­ko uczy­nić za­raz, co ja ze­chcę.




Tu Chmiel­nic­ki z wła­ści­wą pi­ja­nym na­gło­ścią prze­szedł od gnie­wu do roz­czu­le­nia i aż głos za­drgał mu od łez w gar­dzie­li na słod­kie wspo­mnie­nie Tu­haj-be­ja.




— Wy chce­cie, że­by ja na Tur­ki i Ta­ta­ry sza­blę pod­niósł, ale nic z te­go! Na was ja pój­dę z do­bry­mi dru­ha­mi mo­imi. Ju­żem puł­ki obe­słał, aby mo­łoj­cy2744 ko­nie kar­mi­li i w dro­gę by­li go­to­wi bez wo­zów, bez ar­ma­ty; znaj­dę ja u La­chów to wszyst­ko. Kto by z Ko­za­ków wziął wóz, ka­żę mu szy­ję ure­zać, i ja sam ko­la­ski nie we­zmę, chy­ba ju­ki i sa­kwy — i tak doj­dę aż do Wi­sły i po­wiem: „Se­dy­te i mow­czy­te2745, La­chy!” A bę­dzie­cie z Za­wi­śla krzy­kać, znaj­dę was i tam. Do­syć wa­sze­go pa­no­wa­nia, wa­szych dra­go­nów, ga­dy wy prze­klę­te, sa­mą nie­praw­dą ży­ją­ce!




Tu ze­rwał się z miej­sca, rzu­cał od ła­wy, za czu­pry­nę rwał, no­ga­mi bił w zie­mię, krzy­cząc, że woj­na mu­si być, bo on już na nią roz­grze­sze­nie i bło­go­sła­wień­stwo do­stał, że nic mu po ko­mi­sji i ko­mi­sa­rzach, bo na­wet na za­wie­sze­nie bro­ni nie po­zwo­li.




Na ko­niec wi­dząc prze­ra­że­nie ko­mi­sa­rzy i przy­po­mniaw­szy so­bie, iż je­śli na­tych­miast od­ja­dą, to woj­na roz­pocz­nie się w zi­mie, za­tem w po­rze, gdy Ko­za­cy, nie mo­gąc się oko­pać, li­cho bi­ją się w otwar­tym po­lu, uspo­ko­ił się nie­co i znów siadł na ła­wie. Gło­wę opu­ścił na pier­si, rę­ce wsparł na ko­la­nach i od­dy­chał chra­pli­wie. Na ko­niec znów po­rwał za szklan­kę wód­ki.




— Za zdro­wie kró­la je­go­mo­ści! — wy­krzyk­nął.




— Na sła­wu i zdo­ro­wie! — po­wtó­rzy­li puł­kow­ni­cy.




— No! ty, Ki­sie­lu, nie su­muj2746 — mó­wił het­man — i do ser­ca nie bierz te­go, co mó­wię, bom te­raz pi­ja­ny. Mnie wo­ro­ży­chy2747 mó­wi­ły, że woj­na mu­si być... ale do pierw­szej tra­wy po­cze­kam, a po­tem niech bę­dzie ko­mi­sja, na któ­rą więź­niów wy­pusz­czę. Mnie mó­wi­li, że ty cho­ry, tak niech i to­bie bę­dzie na zdro­wie.




— Dzię­ku­ję ci, het­ma­nie za­po­ro­ski — rzekł Ki­siel.




— Ty mój gość, ja o tym pa­mię­tam.




To rze­kł­szy Chmiel­nic­ki zno­wu wpadł w chwi­lo­we roz­czu­le­nie i oparł­szy rę­ce na ra­mio­nach wo­je­wo­dy zbli­żył swą ogrom­ną czer­wo­ną twarz do je­go bla­dych, wy­chu­dłych po­licz­ków.




Za nim przy­cho­dzi­li in­ni puł­kow­ni­cy i zbli­ża­jąc się po­ufa­le do ko­mi­sa­rzy ści­ska­li się z ni­mi za rę­ce, kle­pa­li ich po ra­mio­nach, po­wta­rza­li za het­ma­nem: „Do pierw­szej tra­wy!” Ko­mi­sa­rze by­li jak na mę­kach. Chłop­skie od­de­chy prze­sy­co­ne za­pa­chem go­rzał­ki ob­le­wa­ły twa­rze tej szlach­ty wy­so­kie­go ro­du, dla któ­rej owe uści­ski spo­co­nych rąk by­ły rów­nie nie­zno­śne jak znie­wa­gi. Nie bra­kło też i gróźb wśród ob­ja­wów gru­biań­skiej ser­decz­no­ści. Jed­ni wo­ła­li do wo­je­wo­dy: „My La­chiw cho­cze­mo ri­za­ty, a ty nasz czo­ło­wik2748!” — in­ni mó­wi­li: „A co wy, pa­ny! Daw­niej bi­li nas, a te­raz ła­ski pro­si­cie! Na po­hy­bel-że wam, bia­ło­rucz­kom!” Ata­man Wowk, daw­ny mły­narz w Ne­ste­wa­rze, krzy­czał: „Ja knia­zia Cze­twer­tyń­sko­ho, mo­ho pa­na, za­ri­zaw2749!” — „Wy­daj­cie nam Ja­re­mu — wo­łał ta­cza­jąc sie Ja­szew­ski — a da­ru­je­my was zdro­wiem!”




W izbie stał się za­duch i go­rą­co do nie­wy­trzy­ma­nia; stół po­kry­ty reszt­ka­mi mię­si­wa, okru­cha­mi chle­ba, po­pla­mio­ny wód­ką i mio­dem był ohyd­ny. We­szły na ko­niec wo­ro­ży­chy, to jest cza­row­ni­ce, z któ­ry­mi het­man zwy­kle do póź­na w noc do­pi­jał, słu­cha­jąc prze­po­wied­ni: dziw­ne po­sta­cie, sta­re, po­kur­czo­ne, żół­te lub w si­le mło­do­ści, wró­żą­ce z wo­sku, zia­ren psze­ni­cy, ognia, pia­ny wod­nej, z dna flasz­ki lub z tłusz­czu ludz­kie­go. Wnet mię­dzy puł­kow­ni­ka­mi a młod­szy­mi z nich roz­po­czę­ły się gzy i śmie­chy. Ki­siel był bli­ski omdle­nia.




— Dzię­ku­je­my ci, het­ma­nie, za ucztę i że­gna­my cię — rzekł sła­bym gło­sem.




— Ja ju­tro do cie­bie, Ki­sie­lu, na obiad przy­ja­dę — od­po­wie­dział Chmiel­nic­ki — a te­raz idź­cie so­bie. Do­niec was z mo­łoj­ca­mi do do­mów od­pro­wa­dzi, że­by was od czer­ni ja­ko­wa przy­go­da nie spo­tka­ła.




Ko­mi­sa­rze skło­ni­li się i wy­szli. Do­niec z mo­łoj­ca­mi cze­kał istot­nie przed dwor­cem.




— Bo­że! Bo­że! Bo­że! — szep­nął z ci­cha Ki­siel przy kła­da­jąc rę­ce do twa­rzy.




Or­szak po­su­nął się w mil­cze­niu ku do­mo­stwu ko­mi­sa­rzy.




Ale po­ka­za­ło się, że już nie sto­ją w po­bli­żu sie­bie. Chmiel­nic­ki umyśl­nie po­wy­zna­czał im kwa­te­ry w róż­nych czę­ściach mia­sta, aby nie mo­gli się ła­two scho­dzić i na­ra­dzać.




Wo­je­wo­da Ki­siel, zmę­czo­ny, wy­czer­pa­ny, le­d­wie na no­gach się trzy­ma­ją­cy, na­tych­miast po­ło­żył się do łóż­ka i aż do na­stęp­ne­go dnia nie chciał ni­ko­go wi­dzieć; do­pie­ro przed po­łu­dniem ka­zał przy­wo­łać Skrze­tu­skie­go.




— Coś wać­pan uczy­nił naj­lep­sze­go? — rzekł do nie­go — Coś wać­pan uczy­nił! Swo­je i na­sze ży­cie na zgu­bę mo­głeś na­ra­zić.




— Ja­śnie wiel­moż­ny wo­je­wo­do, mea cul­pa2750! — od­rzekł ry­cerz — ale mnie de­li­rium2751 po­rwa­ło i wo­la­łem sto ra­zy zgi­nąć niż na ta­kie rze­czy pa­trzyć.




— Chmiel­nic­ki po­znał się na kon­temp­cie2752. Za­le­d­wiem ef­fe­ra­tam be­stiam2753 uspo­ko­ił i po­stę­pek twój wy­tłu­ma­czył. Ale on tu dziś ma być u mnie i pew­no cie­bie za­py­ta. Te­dy mu po­wiedz, żeś miał roz­kaz ode mnie, byś żoł­nier­stwo od­pro­wa­dził.




— Od dziś Bry­szow­ski ko­men­dę bie­rze, bo zdrow­szy.




— To i le­piej, za twar­dy masz waść kark na cza­sy dzi­siej­sze. Trud­no nam co in­ne­go ga­nić w ta­ko­wym po­stęp­ku jak nie­ostroż­ność, ale to znać, żeś mło­dy i bó­lu w pier­si znieść nie umiesz.




— Do bo­le­ścim na­wykł, ja­śnie wiel­moż­ny wo­je­wo­do, je­no hań­by znieść nie mo­gę.




Ki­siel syk­nął z ci­cha, tak wła­śnie, jak cho­ry, któ­re­go ktoś w bo­lącz­kę ura­ził, po czym uśmiech­nął się ze smut­ną re­zy­gna­cją i rzekł:




— Chleb to już po­wsze­dni dla mnie ta­kie sło­wa, któ­re daw­niej łza­mi gorz­ki­mi ob­le­wa­łem spo­ży­wa­jąc, a te­raz już mi i łez nie sta­ło.




Li­tość wez­bra­ła w ser­cu Skrze­tu­skie­go na wi­dok te­go star­ca z twa­rzą mę­czen­ni­ka, któ­ren ostat­nie dni ży­cia pę­dził w po­dwój­nym, bo du­szy i cia­ła cier­pie­niu.




— Ja­śnie wiel­moż­ny wo­je­wo­do! — rzekł — Bóg mi świa­dek, żem je­no o cza­siech2754 tych strasz­nych my­ślał, w któ­rych se­na­to­ro­wie i dy­gni­ta­rze ko­ron­ni czo­łem bić mu­szą przed hul­taj­stwem, dla któ­re­go pal po­wi­nien być je­dy­ną za po­stęp­ki za­pła­tą.




— Niech cię Bóg bło­go­sła­wi, boś mło­dy, uczci­wy i wiem, że nie mia­łeś złej in­ten­cji. Ale to, co ty mó­wisz, mó­wi twój ksią­żę, za nim woj­sko, szlach­ta, sej­my, pół Rze­czy­po­spo­li­tej — i ca­łe to brze­mię wzgar­dy i nie­na­wi­ści spa­da na mnie.




— Każ­dy słu­ży oj­czyź­nie, jak ro­zu­mie; niech­że Bóg są­dzi in­ten­cje, a co się ty­czy księ­cia Je­re­mie­go, ten oj­czyź­nie zdro­wiem i ma­jęt­no­ścią słu­ży.




— I chwa­ła go ota­cza, i w niej ja­ko w słoń­cu cho­dzi — od­rzekł wo­je­wo­da. — Tym­cza­sem cóż mnie spo­ty­ka? O! do­brze mó­wisz: niech Bóg są­dzi in­ten­cje i niech da choć gro­bo­wiec spo­koj­ny tym, któ­rzy za ży­cia cier­pią nad mia­rę...




Skrze­tu­ski mil­czał, a Ki­siel pod­niósł w nie­mej mo­dli­twie oczy w gó­rę, po chwi­li zaś tak mó­wić po­czął:




— Jam Ru­sin, krew z krwi i kość z ko­ści. Mo­gi­ły ksią­żąt Świa­toł­dy­czów w tej zie­mi le­żą, wię­cem ją ko­chał, ją i ten lud bo­ży, któ­ry u jej pier­si ży­wię. Wi­dzia­łem krzyw­dy z obu stron, wi­dzia­łem swa­wo­lę dzi­ką Za­po­ro­ża, ale i py­chę nie­zno­śną tych, któ­rzy ten lud wo­jen­ny schło­pić chcie­li — có­żem więc miał uczy­nić ja, Ru­sin, a za­ra­zem wier­ny syn i se­na­tor tej Rze­czy­po­spo­li­tej? Otom przy­łą­czył się do tych, któ­rzy mó­wi­li: Pax vo­bi­scum2755!, bo tak ka­za­ła mi krew, ser­ce, bo mię­dzy ni­mi był król nie­bosz­czyk, nasz oj­ciec, i kanc­lerz, i pry­mas, i wie­lu in­nych; bom wi­dział, że dla obu stron roz­brat — to zgu­ba. Chcia­łem po wiek ży­wo­ta, do ostat­nie­go tchnie­nia dla zgo­dy pra­co­wać — i gdy się krew już po­la­ła, my­śla­łem so­bie: bę­dę anio­łem po­jed­na­nia. I po­sze­dłem, i pra­co­wa­łem, i jesz­cze pra­cu­ję, cho­ciaż w bó­lu, w mę­ce i w hań­bie, i w zwąt­pie­niu, pra­wie od wszyst­kie­go strasz­niej­szym. Bo, na mi­ły Bóg! nie wiem te­raz, czy wasz ksią­żę przy­szedł z mie­czem za wcze­śnie, czym ja z ga­łę­zią oliw­ną za póź­no, ale to wi­dzę, że rwie się ro­bo­ta mo­ja, że już sił nie sta­je, że na próż­no si­wą gło­wą o mur tłu­kę i że scho­dząc do gro­bu wi­dzę je­no ciem­no­ści przed so­bą — i zgu­bę, o Bo­że wiel­ki — zgu­bę po­wszech­ną!




— Bóg ze­śle ra­tu­nek.




— O, niech­że ze­śle ta­ko­wy pro­mień przed śmier­cią mo­ją, abym nie umarł w roz­pa­czy!... to jesz­cze za wszyst­kie bo­le­ści mu po­dzię­ku­ję, za ten krzyż, któ­ry za ży­cia no­szę, za to, że czerń wo­ła o gło­wę mo­ją, a na sej­mach zdraj­cą mnie na­zy­wa­ją, za mo­je mie­nie za­gra­bio­ne, za hań­bę, w któ­rej ży­ję, za ca­łą tę gorz­ką na­gro­dę, ja­kąm z obu stron otrzy­mał!




To rze­kł­szy wo­je­wo­da wy­cią­gnął swe wy­schłe rę­ce ku nie­bu i dwie łzy wiel­kie, mo­że na­praw­dę w ży­ciu ostat­nie, spły­nę­ły mu z oczu.




Skrze­tu­ski nie mógł już dłu­żej wy­trzy­mać, ale rzu­ciw­szy się na ko­la­na przed wo­je­wo­dą chwy­cił je­go rę­kę i rzekł prze­ry­wa­nym z wiel­kie­go wzru­sze­nia gło­sem:




— Jam żoł­nierz i idę in­ną dro­gą, ale za­słu­dze i bo­le­ści cześć od­da­wam.




To rze­kł­szy ten szlach­cic i ry­cerz spod cho­rą­gwi Wi­śnio­wiec­kie­go przy­ci­snął do ust rę­kę te­go czło­wie­ka, któ­re­go kil­ka mie­się­cy te­mu ra­zem z in­ny­mi zdraj­cą na­zy­wał.




A Ki­siel po­ło­żył mu obie rę­ce na gło­wie.




— Sy­nu mój — rzekł ci­cho — niech­że cię Bóg po­cie­szy, pro­wa­dzi i bło­go­sła­wi, jak ja cię bło­go­sła­wię.



*

Błęd­ne ko­ło ukła­dów roz­po­czę­ło się jesz­cze te­go sa­me­go dnia. Chmiel­nic­ki przy­je­chał dość póź­no na obiad do wo­je­wo­dy i w naj­gor­szym uspo­so­bie­niu. Wnet oświad­czył, że co wczo­raj mó­wił o za­wie­sze­niu bro­ni, o ko­mi­sji na Zie­lo­ne Świąt­ki i o wy­pusz­cze­niu jeń­ców na ko­mi­sję, to mó­wił ja­ko pi­ja­ny, a te­raz wi­dzi, że chcia­no go w po­le wy­wieść. Ki­siel znów ła­go­dził go, uspo­ka­jał, prze­kła­dał, ra­cje da­wał, ale by­ła to — we­dle słów pod­ko­mo­rze­go lwow­skie­go — sur­do ty­ran­no fa­bu­la dic­ta2756. Po­czy­nał też so­bie het­man tak po gru­biań­sku, że ko­mi­sa­rzom za wczo­raj­szym Chmiel­nic­kim tę­sk­nić przy­szło. Pa­na Po­zow­skie­go bu­ła­wą ude­rzył za to tyl­ko, że mu się nie w po­rę po­ka­zał, mi­mo te­go że pan Po­zow­ski śmier­ci i tak, ja­ko wiel­ce scho­rza­ły, był bli­skim.




Nie po­ma­ga­ły ludz­kość i ocho­ta ani per­swa­zje wo­je­wo­dy. Do­pie­ro gdy so­bie nie­co go­rzał­ką i wy­bor­nym mio­dem husz­czań­skim pod­chmie­lił, wpadł w lep­szy hu­mor, ale też za nic już o spra­wach pu­blicz­nych na­wet i wspo­mnieć so­bie nie dał, mó­wiąc: „Ma­my pić, to pij­my — za­ju­tro spra­wa i roz­pra­wa! A nie, to so­bie pój­dę!” O go­dzi­nie trze­ciej w no­cy na­parł się iść do sy­pial­nej izby wo­je­wo­dy, cze­mu się ten­że pod róż­ny­mi po­zo­ra­mi opie­rał, al­bo­wiem za­mknął tam umyśl­nie Skrze­tu­skie­go, wiel­ce się oba­wia­jąc, aby przy spo­tka­niu się te­go nie­ugię­te­go żoł­nie­rza z Chmiel­nic­kim nie mia­ło miej­sca ja­kie zaj­ście, któ­re by dla po­rucz­ni­ka zgub­nym być mo­gło. Chmiel­nic­ki jed­nak po­sta­wił na swo­im i po­szedł, a za nim wszedł i Ki­siel. Ja­kież by­ło te­dy zdzi­wie­nie wo­je­wo­dy, gdy het­man, uj­rzaw­szy ry­ce­rza, ski­nął mu gło­wą i za­krzyk­nął:




— Skrze­tu­ski! a cze­mu ty z na­mi nie pi­jesz? I wy­cią­gnął doń przy­jaź­nie rę­kę.




— Bom cho­ry — od­rzekł skło­niw­szy się po­rucz­nik.




— Ty i wczo­raj od­je­chał. Za nic mi by­ła bez cie­bie ocho­ta.




— Ta­ki miał roz­kaz — wtrą­cił Ki­siel.




— Już ty mnie, wo­je­wo­do, nie ga­daj. Zna­ju ja jo­ho — i wiem, że on nie chciał pa­trzyć, jak wy mnie cześć wy­rzą­dza­li. Oj, ptak to! Ale co by in­ne­mu nie uszło, to je­mu uj­dzie, bo ja je­go mi­łu­ję, on mój druh ser­decz­ny.




Ki­siel otwo­rzył oczy sze­ro­ko ze zdu­mie­nia, het­man zaś zwró­cił się na­gle do Skrze­tu­skie­go:




— A ty wiesz, za co ja cie­bie mi­łu­ję?




Skrze­tu­ski po­trzą­snął gło­wą.




— My­ślisz, że za to, że ty po­stro­nek nad Omel­nicz­kiem prze­ciął, kie­dy ja był li­chy czło­wiek i kie­dy mnie jak zwie­rza ści­ga­li? Otóż nie za to. Ja to­bie dał wte­dy pier­ścień z pro­chem z gro­bu Chry­sta. Ale ty, ro­ga­ta du­sza, mnie te­go pier­ście­nia nie po­ka­zał, kie­dy ty był w mo­ich rę­kach — no, ja cie­bie i tak pu­ścił — i kwi­ta. Nie za to cię te­raz mi­łu­ję. In­ną ty mnie przy­słu­gę od­dał, za któ­rą ty mój druh ser­decz­ny i za któ­rą ja to­bie wdzięcz­ność wi­nien.




Skrze­tu­ski spoj­rzał z ko­lei ze zdzi­wie­niem na Chmiel­nic­kie­go.




— Wi­dzisz, jak się dzi­wią — rzekł jak­by do ko­goś czwar­te­go het­man. — To ja to­bie przy­po­mnę, co mnie w Czeh­ry­nie2757 po­wia­da­li, gdym tam z Ba­zaw­łu­ku z Tu­haj-be­jem przy­szedł. Py­ta­łem ja sam wszę­dy o nie­dru­ha mo­je­go Cza­pliń­skie­go, któ­re­gom nie zna­lazł — ale mnie po­wie­dzie­li, co ty je­mu uczy­nił po na­szym pierw­szym spo­tka­niu, że ty je­go za łeb i za haj­da­we­ry2758 uła­pił i drzwi nim wy­bił, i okrwa­wił jak so­ba­kę2759 — ha!




— Istot­nie, to uczy­ni­łem — rzekł Skrze­tu­ski.




— Oj, sław­nie ty uczy­nił, do­brze ty po­stą­pił! No, ja je­go jesz­cze do­sta­nę — ina­czej za nic trak­ta­ty i ko­mi­sja — ja go jesz­cze do­sta­nę i po­igram z nim po mo­je­mu — ale i ty je­mu dał pie­przu.




To rze­kł­szy het­man zwró­cił się do Ki­sie­la i na no­wo jął opo­wia­dać:




— Za łeb go zła­pał i za plu­dry, pod­niósł jak lisz­kę, drzwi nim wy­bił i na uli­cę wy­rzu­cił.




Tu za­czął się śmiać, aż echo roz­le­ga­ło się po al­kie­rzu i do­cho­dzi­ło do izby bie­siad­nej.




— Mo­ści wo­je­wo­do, każ dać mio­du, mu­szę ja wy­pić za zdro­wie te­go ry­ce­rza, dru­ha mo­je­go.




Ki­siel uchy­lił drzwi i na pa­cho­li­ka krzyk­nął, któ­ry wnet po­dał trzy kusz­ty­ki2760 husz­czań­skie­go mio­du.




Chmiel­nic­ki trą­cił się z wo­je­wo­dą i ze Skrze­tu­skim, wy­pił — aż mu się z czu­pry­ny za­dy­mi­ło, za­śmia­ła mu się twarz, ocho­ta wiel­ka wstą­pi­ła w ser­ce i zwró­ciw­szy się do po­rucz­ni­ka za­krzyk­nął:




— Proś mnie, o co chcesz!




Ru­mie­niec wy­stą­pił na bla­de ob­li­cze Skrze­tu­skie­go; na­sta­ła chwi­la mil­cze­nia.




— Nie bój się — rzekł Chmiel­nic­ki. — Sło­wo nie dym; proś, o co chcesz, by­leś o ta­kie rze­czy nie pro­sił, któ­re na­le­żą do Ki­sie­la.




Chmiel­nic­ki na­wet pi­ja­ny był za­wsze so­bą.




— Kie­dy mi wol­no z afek­tu, ja­ki masz dla mnie, mo­ści het­ma­nie, ko­rzy­stać, te­dy spra­wie­dli­wo­ści od cie­bie żą­dam. Je­den z two­ich puł­kow­ni­ków krzyw­dę mi wy­rzą­dził...




— Szy­ję mu ure­zać! — prze­rwał z wy­bu­chem Chmiel­nic­ki.




— Nie o to cho­dzi, każ mu je­no do wal­ki ze mną sta­nąć.




— Szy­ję mu ure­zać! — po­wtó­rzył het­man. — Kto to ta­ki?




— Bo­hun.




Chmiel­nic­ki po­czął mru­gać oczy­ma, po czym ude­rzył się dło­nią w czo­ło.




— Bo­hun? — rzekł. — Bo­hun za­bit. Me­ni ko­rol py­saw2761, że on w po­je­dyn­ku usie­czon.




Skrze­tu­ski zdu­miał. Za­gło­ba praw­dę mó­wił!




— A co to­bie Bo­hun uczy­nił? — py­tał Chmiel­nic­ki.




Jesz­cze sil­niej­sze pło­mie­nie wy­stą­pi­ły na li­ca po­rucz­ni­ka. Bał się mó­wić o knia­ziów­nie wo­bec pół­pi­ja­ne­go het­ma­na, aby ja­kie­go nie­prze­ba­czo­ne­go bluź­nier­stwa nie usły­szeć.




Ki­siel go wy­rę­czył.




— Jest to rzecz po­waż­na — rzekł — o któ­rej mnie kasz­te­lan Brzo­zow­ski opo­wia­dał. Bo­hun po­rwał, mo­ści het­ma­nie, te­mu oto ka­wa­le­ro­wi na­rze­czo­ną i ukrył ją nie wia­do­mo gdzie.




— Tak ty jej szu­kaj — rzekł Chmiel­nic­ki.




— Szu­ka­łem nad Dnie­strem, bo tam ją ukrył, alem nie zna­lazł. Sły­sza­łem jed­nak, że miał ją do Ki­jo­wa prze­pro­wa­dzić, do­kąd i sam na ślub chciał zje­chać. Daj­że mnie, mo­ści het­ma­nie, pra­wo je­chać do Ki­jo­wa i tam jej szu­kać, o nic wię­cej nie pro­szę.




— Ty mój druh, ty Cza­pliń­skie­go roz­bił... Ja to­bie dam nie tyl­ko pra­wo, że­by ty je­chał i szu­kał wszę­dy, gdzie ze­chcesz, ale i roz­kaz dam, by ten, u któ­re­go ona jest, w two­je rę­ce ją od­dał, i pier­nacz2762 ci dam na prze­jazd, i list do me­tro­po­li­ty, by po mo­na­sty­rach u czer­nic2763 szu­ka­li. Mo­je sło­wo nie dym!




To rze­kł­szy uchy­lił drzwi i na Wy­how­skie­go za­wo­łał, by przy­szedł pi­sać roz­kaz i list. Czar­no­ta mu­siał, lu­bo już by­ła czwar­ta w no­cy, ru­szać po pie­czę­cie. Dzie­dzia­ła przy­niósł pier­nacz, a Do­niec do­stał roz­kaz, by w dwie­ście ko­ni od­pro­wa­dził Skrze­tu­skie­go do Ki­jo­wa i da­lej aż do pierw­szych czat pol­skich.




Na­za­jutrz dzień Skrze­tu­ski opu­ścił Pe­re­ja­sław.












  
    Roz­dział XIX





Je­że­li pan Za­gło­ba nu­dził się w Zba­ra­żu2764, to nie mniej nu­dził się i Wo­ło­dy­jow­ski, któ­ren za woj­ną i przy­go­da­mi szcze­gól­niej tę­sk­nił. By­wa­ło wpraw­dzie, że wy­cho­dzi­ły od cza­su do cza­su ze Zba­ra­ża cho­rą­gwie dla po­ści­gu za ku­pa­mi swa­wol­ni­ków2765, któ­rzy nad Zbru­czem pa­li­li i ści­na­li, ale by­ła to ma­ła woj­na, prze­waż­nie pod­jaz­do­wa, przy­kra dla tę­giej zi­my i mro­zów, da­ją­ca wie­le tru­dów — ma­ło sła­wy. Z tych wszyst­kich przy­czyn co­dzien­nie na­le­gał pan Mi­chał na Za­gło­bę, że­by iść w po­moc Skrze­tu­skie­mu, od któ­re­go przez dłu­gi czas żad­nej nie by­ło wie­ści.




— Pew­no on tam po­padł w ja­ko­weś zgub­ne ter­mi­ny, a mo­że i ży­wo­ta już zbył — mó­wił Wo­ło­dy­jow­ski. — Trze­ba nam je­chać ko­niecz­nie, niech­by ra­zem z nim zgi­nąć przy­szło.




Pan Za­gło­ba nie bar­dzo się opie­rał, bo — jak utrzy­my­wał — mur­szał w Zba­ra­żu z ostat­kiem i dzi­wił się, że jesz­cze grzy­by na nim nie po­ra­sta­ją, ale zwłó­czył, spo­dzie­wa­jąc się, że la­da chwi­la mo­że przyjść od Skrze­tu­skie­go wia­do­mość.




— Męż­ny on jest, ale i roz­trop­ny — od­po­wia­dał na na­le­ga­nia Wo­ło­dy­jow­skie­go — cze­kaj­my jesz­cze pa­rę dni, bo nuż list przyj­dzie i oka­że się, że ca­ła na­sza eks­pe­dy­cja nie­po­trzeb­na.




Pan Wo­ło­dy­jow­ski uzna­wał słusz­ność ar­gu­men­tu i uzbra­jał się w cier­pli­wość, choć czas wlókł się co­raz wol­niej. Przy koń­cu grud­nia mro­zy prze­rwa­ły na­wet roz­bo­je. W oko­li­cy na­stał spo­kój. Je­dy­ną roz­ryw­kę sta­no­wi­ły wie­ści pu­blicz­ne, któ­re czę­sto gę­sto obi­ja­ły się o sza­re mu­ry zba­ra­skie.




Roz­pra­wia­no więc o ko­ro­na­cji i o sej­mie, i o tym, czy ksią­żę Je­re­mi do­sta­nie bu­ła­wę, któ­ra przed wszyst­ki­mi in­ny­mi wo­jow­ni­ka­mi je­mu się na­le­ża­ła. Obu­rza­no się prze­ciw tym, któ­rzy twier­dzi­li, że wo­bec zwro­tu ku trak­ta­tom z Chmiel­nic­kim je­den tyl­ko Ki­siel mo­że pójść w gó­rę. Wo­ło­dy­jow­ski od­był z te­go po­wo­du kil­ka po­je­dyn­ków — pan Za­gło­ba kil­ka pi­ja­tyk — i by­ło nie­bez­pie­czeń­stwo, że cał­kiem roz­pić się mo­że, bo nie tyl­ko do­trzy­my­wał kom­pa­nii ofi­ce­rom i szlach­cie, ale nie wsty­dził się na­wet cho­dzić i mię­dzy łycz­ków2766 na chrzci­ny, we­se­la, chwa­ląc so­bie szcze­gól­nie ich mio­dy, któ­ry­mi sły­nął Zba­raż.




Wo­ło­dy­jow­ski stro­fo­wał go o to, mó­wiąc, że nie przy­stoi szlach­ci­co­wi po­ufa­lić się z ludź­mi ni­skiej kon­dy­cji, gdyż od te­go sza­cu­nek dla ca­łe­go sta­nu się zmniej­sza, ale Za­gło­ba od­po­wia­dał, że pra­wa to te­mu win­ny, któ­re po­zwa­la­ją sta­no­wi miesz­czań­skie­mu w pie­rze po­ra­stać i do ta­kich przy­cho­dzić do­stat­ków, ja­kie tyl­ko udzia­łem szlach­ty być win­ny; wró­żył, że z tak wiel­kich pre­ro­ga­tyw dla lu­dzi nik­czem­nych nic do­bre­go wy­paść nie mo­że, ale swo­je ro­bił. I trud­no mu by­ło brać to za złe w cza­sie po­sęp­nych dni zi­mo­wych, wśród nie­pew­no­ści, nu­dy i ocze­ki­wa­nia.




Z wol­na jed­nak za­czę­ły cho­rą­gwie ksią­żę­ce co­raz licz­niej ścią­gać do Zba­ra­ża, z cze­go prze­po­wia­da­no na wio­snę woj­nę. Ale tym­cza­sem oży­wi­ła się nie­co ocho­ta. Przy­je­chał mię­dzy in­ny­mi z cho­rą­gwią usar­ską Skrze­tu­skie­go i pan Pod­bi­pię­ta. Ten przy­wiózł wie­ści o nie­ła­sce, w ja­kiej ksią­żę u dwo­ru zo­sta­wał, i o śmier­ci pa­na Ja­nu­sza Tysz­kie­wi­cza2767, wo­je­wo­dy ki­jow­skie­go, po któ­rym — we­dle po­wszech­ne­go gło­su — Ki­siel na wo­je­wódz­two miał na­stą­pić, a na ko­niec o cięż­kiej cho­ro­bie, ja­ką zło­żo­ny był w Kra­ko­wie pan Łaszcz2768, straż­nik ko­ron­ny. Co do woj­ny, sły­szał pan Pod­bi­pię­ta od sa­me­go księ­cia, że chy­ba si­łą rze­czy z ko­niecz­no­ści na­stą­pi, bo ko­mi­sa­rze już ru­szy­li z in­struk­cja­mi, aby wszel­kie moż­li­we Ko­za­kom po­czy­nić ustęp­stwa. Re­la­cję tę pa­na Pod­bi­pię­ty ry­cer­stwo Wi­śnio­wiec­kie­go przy­ję­ło z wście­kło­ścią, a pan Za­gło­ba pro­po­no­wał pro­test do gro­du za­nieść i kon­fe­de­ra­cję za­wią­zać, gdyż jak mó­wił, nie chciał, że­by je­go pra­ca pod Kon­stan­ty­no­wem po­szła na mar­ne.




W tych no­wi­nach i nie­pew­no­ściach upły­nął ca­ły lu­ty i ma­rzec do­bie­gał po­ło­wy, a od Skrze­tu­skie­go cią­gle nie by­ło wie­ści.




Wo­ło­dy­jow­ski tym bar­dziej po­czął na­le­gać na wy­jazd.




— Już nie knia­ziów­ny, ale Skrze­tu­skie­go — mó­wił — szu­kać nam wy­pa­da.




Tym­cza­sem po­ka­za­ło się, że pan Za­gło­ba miał słusz­ność, od­kła­da­jąc z dnia na dzień wy­pra­wę, gdyż w koń­cu mar­ca przy­był Ko­zak Za­char z li­stem ad­re­so­wa­nym do Wo­ło­dy­jow­skie­go z Ki­jo­wa. Pan Mi­chał we­zwał na­tych­miast Za­gło­bę, a gdy się za­mknę­li z po­słań­cem w osob­nej izbie, ro­ze­rwał pie­częć i czy­tał, co na­stę­pu­je:




„Nad Dnie­strem aż do Ja­hor­li­ku2769 nie od­kry­łem żad­nych śla­dów. Su­po­nu­jąc, że mu­si być ukry­ta w Ki­jo­wie, przy­łą­czy­łem się do ko­mi­sa­rzy, z któ­ry­mi do Pe­re­ja­sła­wia za­sze­dłem. Tam uzy­skaw­szy nad­spo­dzie­wa­nie kon­sens od Chmiel­nic­kie­go przy­by­łem do Ki­jo­wa i szu­kam wszę­dy, w czym mi sam me­tro­po­li­ta se­kun­du­je2770. Si­ła2771 tu na­szych ukry­tych u miesz­czan i po mo­na­ste­rach, ale ci dla bo­jaź­ni czer­ni nie da­ją wie­dzieć o so­bie, dla­te­go szu­kać trud­no. Bóg mnie pro­wa­dził i nie tyl­ko ochro­nił, ale Chmiel­nic­kie­go afek­tem dla mnie na­tchnął, mam prze­to na­dzie­ję, że mi i da­lej po­mo­że i zmi­łu­je się na­de mną. Księ­dza Mu­cho­wiec­kie­go o wo­ty­wę2772 so­len­ną upra­szam, na któ­rej mó­dl­cie się na mo­ją in­ten­cję. Skrze­tu­ski”.




— Chwa­łaż bądź Bo­gu Przed­wiecz­ne­mu! — wy­krzyk­nął Wo­ło­dy­jow­ski.




— Jest jesz­cze post­scrip­tum — rzekł Za­gło­ba za­glą­da­jąc przez ra­mię pa­na Mi­cha­ła.




— Praw­da! — rzekł ma­ły ry­cerz i czy­tał da­lej:




„Od­daw­ca te­go li­stu, esauł2773 mir­ho­rodz­kie­go ku­rze­nia, miał mnie w po­czci­wej opie­ce, gdy w Si­czy w nie­wo­li by­łem, i te­raz w Ki­jo­wie mi po­ma­gał, i list za­nieść się pod­jął z na­ra­że­niem zdro­wia; miej go, Mi­cha­le, w sta­ra­niu, aby mu ni­cze­go nie bra­kło”.




— Oto uczci­wy Ko­zak, przy­naj­mniej je­den ta­ki! — rzekł Za­gło­ba, po­da­jąc Za­cha­ro­wi rę­kę.




Sta­ry uści­snął ją bez uni­żo­no­ści.




— Mo­żesz być pe­wien na­gro­dy! — wtrą­cił ma­ły ry­cerz.




— On so­kół — od­parł Ko­zak — ja jo­ho lu­blu, ja ne dla hro­szi tut­ki pri­szow2774.




— I fan­ta­zji ci, wi­dzę, nie brak­nie, któ­rej by się szlach­cic nie­je­den nie po­wsty­dził — mó­wił Za­gło­ba. — Nie sa­me be­stie mię­dzy wa­mi, nie sa­me be­stie! Ale mniej­sza z tym! To te­dy pan Skrze­tu­ski jest w Ki­jo­wie?




— Tak, jest.




— A bez­pie­czen, bo to, sły­szę, czerń tam hu­la?




— On u Doń­ca puł­kow­ni­ka miesz­ka. Je­mu nic nie uczy­nią, bo nasz bat’ko2775 Chmiel­nic­ki ka­zał je­go Doń­co­wi pod gar­dłem pil­no­wać jak oka w gło­wie.




— Cu­da praw­dzi­we się dzie­ją... Skąd­że Chmiel­nic­kie­mu ta­kie ser­ce dla Skrze­tu­skie­go?




— On je­go z daw­na mi­łu­je.




— A mó­wił to­bie pan Skrze­tu­ski, cze­go szu­ka w Ki­jo­wie?




— Jak nie miał mó­wić, kie­dy on wie, że ja je­mu druh... Ja szu­kał z nim ra­zem i osob­no, tak mu­siał wie­dzieć, cze­go mnie szu­kać.




— Ale­ście do­tąd nie zna­leź­li?




— Nie zna­leź­li­śmy. Co tam La­chiw2776 jesz­cze jest, to się kry­ją, je­den o dru­gim nie wie, tak i zna­leźć nie­ła­two. Wy sły­sze­li, że tam czerń mor­du­je, a ja to wi­dział; nie tyl­ko La­chiw mor­du­ją, ale i tych, któ­rzy ich ukry­wa­ją, na­wet mni­chów i czer­ni­ce2777. W mo­na­sty­rze Do­bre­go Mi­ko­ły u czer­nic by­ło dwa­na­ście La­szek, to je ra­zem z czer­ni­ca­mi dy­mem w ce­li za­du­si­li, a co pa­rę dni to się skrzyk­ną po uli­cach i ło­wią, i do Dnie­pru pro­wa­dzą... Hej! co tam już wy­to­pi­li...




— To mo­że i ją za­mor­do­wa­li?




— Mo­że i ją.




— Ale nie! — prze­rwał Wo­ło­dy­jow­ski. — Już je­śli ją tam Bo­hun spro­wa­dził, to ją mu­siał za­bez­pie­czyć.




— Gdzie bez­piecz­niej jak w mo­na­sty­rze, a dla­te­go i tam znaj­dą.




— Uf! — rzekł Za­gło­ba. — Tak wy my­śli­cie, Za­char, że ona mo­gła zgi­nąć?




— Ne zna­ju2778.




— Wi­dać, że Skrze­tu­ski jest do­brej my­śli — rzekł Za­gło­ba. — Bóg go do­świad­czył, ale go po­cie­szy. A wy­ście, Za­char, daw­no wy­je­cha­li z Ki­jo­wa?




— Oj, daw­no, pa­ne. Ja wte­dy wy­szedł, kie­dy ko­mi­sa­ry ko­ło Ki­jo­wa z po­wro­tem prze­jeż­dża­li. Ba­hać­ko La­chiw2779 chcia­ło z ni­mi ucie­kać i tak ucie­ka­li nesz­czast­ny­je, jak kto mógł, po śnie­gach, po wer­te­pach, przez la­sy, le­cie­li do Bia­ło­gród­ki, a Ko­za­cy gna­li za ni­mi i bi­li. Ba­ha­to uti­kło, ba­ha­to za­by­ły2780, a nie­któ­rych pan Ki­siel wy­ku­pił za wszyst­kie hro­szy2781, ja­kie miał.




— O du­sze pie­skie! To wy­ście z ko­mi­sa­rza­mi je­cha­li.




— Z ko­mi­sa­rza­mi aż do Husz­czy, a stam­tąd do Ostro­ga. Da­lej już ja sam szedł.




— To wy daw­ni zna­jo­mi pa­na Skrze­tu­skie­go?




— W Si­czy ja go po­znał i ran­ne­go pil­no­wał, a po­tem i po­lu­bił jak de­ty­nu rid­nu­ju2782. Ja sta­ry i mnie nie ma ko­go lu­bić.




Za­gło­ba krzyk­nął na pa­choł­ka, ka­zał po­dać mio­du i mię­si­wa i za­sie­dli do wie­cze­rzy. Za­char jadł smacz­no, bo był zdro­żo­ny i głod­ny; na­stęp­nie za­nu­rzył chci­wie si­we wą­sy w ciem­nym pły­nie, wy­pił, po­sma­ko­wał i rzekł:




— Sław­ny miód.




— Lep­szy jak krew, któ­rą pi­je­cie — rzekł Za­gło­ba. — Ale tak my­ślę, że wy uczci­wy człek i pa­na Skrze­tu­skie­go mi­łu­ją­cy, nie pój­dzie­cie wię­cej do bun­tu, je­no zo­sta­nie­cie tu z na­mi? Już wam tu bę­dzie do­brze.




Za­char pod­niósł gło­wę.




— Ja py­śmo wid­daw2783, tak i pój­dę; ja Ko­zak — mnie z Ko­za­ka­mi, nie z La­cha­mi się bra­tać.




— I bę­dzie­cie nas bi­li?




— A bu­du. Ja si­czo­wy Ko­zak. My so­bie Chmiel­nic­kie­go bat’ka het­ma­nem ob­ra­li, a te­raz ko­rol je­mu bu­ła­wę i cho­rą­giew przy­słał.




— Ot, masz! pa­nie Mi­cha­le — rzekł Za­gło­ba — nie mó­wi­łem, że­by pro­te­sto­wać?




— A z ja­kie­go wy ku­rze­nia?




— Z mir­ho­rodz­kie­go, ale je­go już nie ma.




— A co się z nim sta­ło?




— Hu­sa­ry pa­na Czar­niec­kie­go pod Żół­tą Wo­dą star­li. Te­raz ja u Doń­ca z ty­mi, co zo­sta­li. Pan Czar­niec­ki szcze­ry żoł­nir, on u nas w nie­wo­li, o nie­go ko­mi­sa­rze pro­si­li.




— Ma­my i my wa­szych jeń­ców.




— Tak i mu­si być. W Ki­jo­wie mó­wi­li, że naj­lep­szy mo­ło­jec u La­chiw w nie­wo­li, choć in­ni mó­wi­li, że zgi­nął.




— Kto ta­ki?




— Oj, sław­ny ata­man: Bo­hun.




— Bo­hun usie­czon w po­je­dyn­ku na śmierć.




— A kto je­go ubił?




— Ten oto ka­wa­ler — od­rzekł Za­gło­ba uka­zu­jąc na Wo­ło­dy­jow­skie­go.




Za­cha­ro­wi, któ­ry w tej chwi­li prze­chy­lał dru­gą kwar­tę mio­du, oczy na wierzch wy­szły, twarz spą­so­wia­ła, na ko­niec par­sk­nął przez noz­drza pły­nem i śmie­chem za­ra­zem.




— Ten ły­car2784 Bo­hu­na ubił? — py­tał krztu­sząc się ze śmie­chu.




— Co, u sta­re­go dia­bła! — wy­krzyk­nął marsz­cząc brwi Wo­ło­dy­jow­ski. — Za du­żo so­bie ten po­sła­niec po­zwa­la.




— Nie gnie­waj się, pa­nie Mi­cha­le — prze­rwał Za­gło­ba. — Po­czci­wy to wi­dać czło­wiek, a że się na po­li­ty­ce2785 nie zna, to od te­go on Ko­zak. Z dru­giej stro­ny, tym więk­sza dla wać­pa­na chwa­ła, że wy­glą­da­jąc tak nie­po­cze­śnie, tak wiel­kich prze­wag już w ży­ciu do­ko­na­łeś. Cia­ło masz nik­czem­ne, ale du­szę wiel­ką. Ja sam, pa­mię­tasz, ja­kem ci się przy­pa­try­wał po bi­twie, cho­cia­żem bi­twę na wła­sne oczy wi­dział bo mi się wie­rzyć nie chcia­ło, że­by ta­ki chły­stek.




— Daj­że wać­pan po­kój! — burk­nął Wo­ło­dy­jow­ski




— Nie jam twym oj­cem, nie miej­że do mnie ran­ko­ru2786, ale to ci po­wiem, że pra­gnął­bym mieć ta­kie­go sy­na, i je­że­li chcesz, to cię bę­dę ad­op­to­wał, ma­jęt­ność ca­łą ci za­pi­szę, bo to nie wstyd być wiel­kim w ma­łym cie­le. I ksią­żę nie­wie­le więk­szy od cie­bie, a dla­te­go Alek­san­der Ma­ce­doń­ski nie­wart być je­go gierm­kiem.




— Ale bo co mnie gnie­wa — rzekł udo­bru­cha­ny nie­co Wo­ło­dy­jow­ski — to wła­śnie to, że z te­go li­stu Skrze­tu­skie­go nic po­myśl­ne­go nie wi­dać. Że on sam nad Dnie­strem nie po­ło­żył gło­wy, to chwa­ła Bo­gu, ale knia­ziów­ny do­tąd nie zna­lazł i któż za­rę­czy, czy ją znaj­dzie?




— Praw­da jest! Ale gdy Bóg go przez na­sze rę­ce od Bo­hu­na uwol­nił i przez ty­le nie­bez­pie­czeństw, przez ty­le si­deł prze­pro­wa­dził, gdy i Chmiel­nic­kie­go za­ka­mie­nia­łe ser­ce afek­tem dziw­nym dla nie­go na­tchnął, to ju­ści nie po to, że­by od mę­ki i ża­ło­ści na schab wy­sechł. Je­że­li w tym wszyst­kim nie wi­dzisz, pa­nie Mi­cha­le, rę­ki Opatrz­no­ści, to wi­dać tęp­szy masz dow­cip2787 od sza­bli, ja­koż i słusz­na to jest, że nikt nie mo­że wszyst­kich przy­mio­tów na­raz po­sia­dać.




— Wi­dzę to jed­no — od­parł ru­sza­jąc wą­si­ka­mi Wo­ło­dy­jow­ski — że my nie ma­my nic tam do ro­bo­ty i da­lej mu­si­my tu sie­dzieć, pó­ki nie spar­cie­je­my do resz­ty.




— Prę­dzej ja spar­cie­ję jak ty, bom star­szy, a to wiesz, że i rze­pa par­cie­je, i sło­ni­na jeł­cze­je ze sta­ro­ści. Dzię­kuj­my ra­czej Bo­gu, że wszyst­kim na­szym zgry­zo­tom szczę­śli­wy ko­niec obie­cu­je. Nie­ma­łom się ja na­mar­twił o knia­ziów­nę, wię­cej ja­ko ży­wo od cie­bie, a nie­wie­le mniej od Skrze­tu­skie­go, bo ona mo­ja có­ruch­na i pew­nie bym ro­dzo­nej tak nie ko­chał. Mó­wią na­wet, że do mnie ku­bek w ku­bek po­dob­na, ale ja ją i bez te­go mi­łu­ję; i nie wi­dział­byś mnie ani we­so­łym, ani spo­koj­nym, gdy­bym nie ufał, że już wkrót­ce nie­do­la jej się skoń­czy. Od ju­tra ukła­dam epi­tha­la­mium2788, bo bar­dzo pięk­ne wier­sze pi­szę, je­nom w ostat­nich cza­sach tro­chę Apol­li­na dla Mar­sa za­nie­dbał2789.




— Co tu i mó­wić te­raz o Mar­sie! — od­rzekł Wo­ło­dy­jow­ski. — Niech ka­duk po­rwie te­go zdraj­cę Ki­sie­la, wszyst­kich ko­mi­sa­rzów i ich trak­ta­ty! Na wio­snę po­kój uczy­nią ja­ko dwa a dwa czte­ry. Pan Pod­bi­pię­ta, któ­ry się z księ­ciem wi­dział, też to mó­wił.




— Pan Pod­bi­pię­ta ty­le się zna na rze­czach pu­blicz­nych, ile ko­za na pie­przu. Wię­cej on tam przy dwo­rze za oną dzier­lat­ką wie­trzył niż za wszyst­kim in­nym i wa­ro­wał do niej ni­by pies do ku­ro­pa­twy. Dał­by Bóg, że­by mu kto in­ny ją ustrze­lił, ale mniej­sza z tym. Nie ne­gu­ję ci, że Ki­siel zdraj­ca, bo o tym ca­ła Rzecz­po­spo­li­ta wie do­brze, je­no tak my­ślę, że co do trak­ta­tów na dwo­je bab­ka wró­ży.




Tu Za­gło­ba zwró­cił się do Ko­za­ka:




— A co tam u was, Za­char, mó­wią: bę­dzie-li po­kój czy woj­na?




— Do pierw­szej tra­wy bę­dzie spo­kój, a na wio­snę to przyj­dzie na po­hy­bel2790 al­bo nam, al­bo La­chiw­czy­kam.




— Po­cie­szże się, pa­nie Mi­cha­le; sły­sza­łem i ja, że się czerń wszę­dy ar­mu­je2791.




— Bu­de ta­ka wij­na, ja­koi ne bu­wa­ło2792 — rzekł Za­char. — U nas mó­wią, że i suł­tan tu­rec­ki przyj­dzie, i chan ze wszyst­ki­mi or­da­mi, a nasz druh Tu­haj-bej na haw­ra­ni2793 bli­sko stoi i wca­le do dom nie po­szedł.




— Po­cie­szże się, pa­nie Mi­cha­le — po­wtó­rzył Za­gło­ba. — Jest też pro­roc­two o no­wym kró­lu, że ca­łe pa­no­wa­nie pod bro­nią mu zej­dzie; już to praw­do­po­dob­niej­sze, że czło­wiek dłu­go jesz­cze sza­bli do po­chwy nie scho­wa. Przyj­dzie się czło­wie­ko­wi od cią­głej woj­ny ze­drzeć jak mie­tle od cią­głe­go za­mia­ta­nia, ale ta­ka to już na­sza żoł­nier­ska do­la. Kie­dy już wy­pad­nie się bić, trzy­maj się nie­da­le­ko mnie, pa­nie Mi­cha­le, a pięk­nych rze­czy się na­pa­trzysz i po­znasz, ja­ke­śmy to za daw­nych, lep­szych cza­sów wo­jo­wa­li. Mój Bo­że! nie ci to już lu­dzie, któ­rzy za daw­nych lat by­wa­li, i ty już nie ta­ki je­steś, pa­nie Mi­cha­le, cho­cia­żeś sier­dzi­sty żoł­nierz i choć Bo­hu­na usie­kłeś.




— Spra­we­dły­we ka­że­te, pa­ne — rzekł Za­char. — Ne cii te­per lu­de, szczo bu­wa­ły2794...




Po czym po­czął na Wo­ło­dy­jow­skie­go spo­glą­dać i gło­wą trząść:




— Ałe szczo­by cij ły­car Bo­hu­na ubyw2795, no! no!...












  
    Roz­dział XX





Sta­ry Za­char od­je­chał na po­wrót do Ki­jo­wa po kil­ko­dnio­wym2796 od­po­czyn­ku, a tym­cza­sem przy­szła wieść, że ko­mi­sa­rze wró­ci­li bez wiel­kich na­dziei po­ko­ju, a na­wet w zu­peł­nym pra­wie zwąt­pie­niu. Zdo­ła­li tyl­ko wy­jed­nać ar­mi­sti­cium2797 aż do Zie­lo­nych Świą­tek ru­skich, po któ­rych mia­ła roz­po­cząć się no­wa ko­mi­sja z peł­ną mo­cą do trak­ta­tów. Jed­nak­że wy­ma­ga­nia i wa­run­ki Chmiel­nic­kie­go by­ły tak gór­ne, że nikt nie wie­rzył, aby Rzecz­po­spo­li­ta zgo­dzić się na nie mo­gła. Roz­po­czę­ły się więc z obu stron gwał­tow­ne uzbro­je­nia. Chmiel­nic­ki słał po­sła za po­słem do cha­na, by na cze­le wszyst­kich sił spie­szył na ra­tu­nek; słał i do Stam­bu­łu, gdzie ze stro­ny kró­lew­skiej ba­wił od dłuż­sze­go cza­su pan Bie­czyń­ski; w Rze­czy­po­spo­li­tej spo­dzie­wa­no się la­da chwi­la wi­ci na po­spo­li­te ru­sze­nie. Przy­szły wia­do­mo­ści o mia­no­wa­niu no­wych wo­dzów: pod­cza­sze­go Ostro­ro­ga, Lanc­ko­roń­skie­go i Fir­le­ja, i o zu­peł­nym usu­nię­ciu od spraw woj­sko­wych Je­re­mie­go Wi­śnio­wiec­kie­go, któ­ry na cze­le je­no wła­snych sił mógł da­lej oj­czy­znę za­sła­niać. Nie tyl­ko żoł­nie­rze ksią­żę­cy, nie tyl­ko szlach­ta ru­ska, ale na­wet stron­ni­cy daw­nych re­gi­men­ta­rzy obu­rza­li się na ta­ko­wy wy­bór i nie­ła­skę, twier­dząc słusz­nie, iż je­że­li po­świę­ca­nie Wi­śnio­wiec­kie­go, pó­ki by­ła na­dzie­ja trak­ta­tów, mia­ło swo­ją ra­cję po­li­tycz­ną, to usu­wa­nie go w ra­zie woj­ny by­ło wiel­kim, nie­da­ro­wa­nym błę­dem, bo on je­den tyl­ko mógł mie­rzyć się z Chmiel­nic­kim i zwy­cię­żyć te­go zna­ko­mi­te­go wo­dza re­be­lii. Zje­chał wresz­cie i sam ksią­żę do Zba­ra­ża w tym ce­lu, aby ze­brać jak naj­wię­cej woj­ska i stać w po­go­to­wiu na gra­ni­cy woj­ny. Za­wie­sze­nie bro­ni by­ło za­war­te, ale oka­zy­wa­ło się co chwi­la bez­sil­nym. Chmiel­nic­ki ka­zał wpraw­dzie ściąć kil­ku puł­kow­ni­ków, któ­rzy wbrew umo­wie po­zwa­la­li so­bie na­pa­dów na zam­ki i cho­rą­gwie na le­żach tu i owdzie roz­pro­szo­ne, ale nie mógł opa­no­wać mas czer­ni i licz­nych luź­nych wa­tah, któ­re o ar­mi­sti­cium lub nie sły­sza­ły, lub nie chcia­ły sły­szeć, lub nie ro­zu­mia­ły na­wet zna­cze­nia te­go sło­wa. Wpa­da­ły więc one usta­wicz­nie w gra­ni­ce umo­wą za­bez­pie­czo­ne, ła­miąc tym sa­mym wszel­kie Chmiel­nic­kie­go przy­rze­cze­nia. Z dru­giej stro­ny woj­ska pry­wat­ne i kwar­cia­ne za­pę­dza­jąc się w po­ści­gu za zbój­ca­mi prze­cho­dzi­ły czę­sto­kroć Pry­peć i Ho­ryń w Ki­jow­skiem, za­pę­dza­ły się i w głąb wo­je­wódz­twa bra­cław­skie­go, a tam, na­pa­da­ne przez ko­zac­two, sta­cza­ły z nim for­mal­ne wal­ki, nie­raz bar­dzo krwa­we i za­cię­te. Stąd skar­gi usta­wicz­ne, pol­skie i ko­zac­kie, o ła­ma­nie umo­wy, któ­rej w sa­mej rze­czy nie by­ło w mo­cy ni­czy­jej do­trzy­mać. Za­wie­sze­nie bro­ni ist­nia­ło te­dy o ty­le, o ile sam Chmiel­nic­ki z jed­nej, a król i het­ma­ni z dru­giej stro­ny nie wy­ru­sza­li w po­le — ale woj­na roz­go­rza­ła już fak­tycz­nie, za­nim głów­ne si­ły ze­rwa­ły się do wal­ki i pierw­sze cie­plej­sze pro­mie­nie wio­sen­ne oświe­ca­ły po sta­re­mu pło­ną­ce wsie, mia­stecz­ka, mia­sta, zam­ki, oświe­ca­ły rze­zie i nie­do­lę ludz­ką.




Za­pusz­cza­ły się pod Zba­raż wa­ta­hy spod Ba­ru2798, Chmiel­ni­ka, Mach­nów­ki, ści­na­jąc, gra­biąc, pa­ląc. Te gro­mił Je­re­mi rę­ko­ma swych puł­kow­ni­ków, bo sam udzia­łu w owej drob­nej woj­nie nie brał, chcąc wte­dy do­pie­ro z ca­łą dy­wi­zją ru­szyć, gdy już i het­ma­ni wyj­dą w po­le.




Roz­sy­łał więc pod­jaz­dy z roz­ka­za­mi, by krwią za krew pła­ci­ły, pa­lem za gra­bież i mor­dy. Po­szedł mię­dzy in­ny­mi pan Lon­gi­nus Pod­bi­pię­ta i po­gro­mił pod Czar­nym Ostro­wiem, ale był to ry­cerz w bi­twie tyl­ko strasz­li­wy, z jeń­ca­mi zaś schwy­ta­ny­mi z bro­nią w rę­ku ob­cho­dził się zbyt ła­god­nie, i dla­te­go wię­cej go nie po­sy­ła­no. Szcze­gól­niej jed­nak od­zna­czał się w po­dob­nych eks­pe­dy­cjach pan Wo­ło­dy­jow­ski, któ­ry ja­ko par­ty­zant w jed­nym chy­ba Wier­szul­le mógł zna­leźć współ­za­wod­ni­ka. Nikt bo­wiem nie od­by­wał tak bły­ska­wicz­nych po­cho­dów, nikt nie umiał zejść tak nie­spo­dzia­nie nie­przy­ja­cie­la, roz­bić go tak sza­lo­nym na­pa­dem, roz­pro­szyć na czte­ry wia­try, wy­ło­wić, wy­ści­nać, wy­wie­szać. Wkrót­ce też oto­czył go po­strach, a z dru­giej stro­ny fa­wor ksią­żę­cy. Od koń­ca mar­ca do po­ło­wy kwiet­nia zniósł pan Wo­ło­dy­jow­ski siedm luź­nych wa­tah, z któ­rych każ­da by­ła trzy­kroć od je­go pod­jaz­du sil­niej­sza, i nie usta­wał w pra­cy, i co­raz wię­cej oka­zy­wał ocho­ty, ja­ko­by w krwi prze­la­nej ją czer­piąc.




Za­chę­cał ma­ły ry­cerz, a ra­czej ma­ły dia­beł, usil­nie pa­na Za­gło­bę, by mu w tych eks­pe­dy­cjach to­wa­rzy­szył, bo lu­bił nad wszyst­ko je­go kom­pa­nię, ale sta­tecz­ny szlach­cic opie­rał się wszel­kim na­mo­wom i tak swo­ją bez­czyn­ność tłu­ma­czył:




— Za wiel­ki mam brzuch, pa­nie Mi­cha­le, na te trzę­sie­nia i szar­pa­ni­ny, a przy tym każ­dy do cze­go in­ne­go się ro­dzi. Z usa­rza­mi na gę­stwę nie­przy­ja­cie­la przy bia­łym dniu ude­rzać, ta­bo­ry ła­mać, cho­rą­gwie brać — to mo­ja rzecz, do te­go mnie Pan Bóg stwo­rzył i uspo­so­bił; ale po­ścig no­cą w chru­stach za hul­taj­stwem — to­bie zo­sta­wu­ję, któ­ryś jest mi­ster­ny ja­ko igła i ła­twiej się wszę­dy prze­ci­śniesz. Sta­rej ja da­ty ry­cerz i wo­lę roz­dzie­rać, ja­ko wła­śnie lew czy­ni, niż tro­pić jak ogar po chasz­czach. Zresz­tą po wie­czor­nym udo­ju mu­szę iść spać, bo to mo­ja po­ra naj­lep­sza.




Jeź­dził więc pan Wo­ło­dy­jow­ski sam i sam zwy­cię­żał, aż pew­ne­go ra­zu, wy­je­chaw­szy pod ko­niec kwiet­nia, wró­cił w po­ło­wie ma­ja tak stra­pio­ny i smut­ny, jak­by klę­skę po­niósł i lu­dzi wy­mar­no­wał. Tak na­wet zda­wa­ło się wszyst­kim, ale by­ło to myl­ne mnie­ma­nie. Ow­szem, w dłu­giej tej i uciąż­li­wej eks­pe­dy­cji do­szedł pan Wo­ło­dy­jow­ski aż za Ostróg, pod Ho­łow­nię, i tam po­gro­mił nie zwy­czaj­ną wa­ta­hę, zło­żo­ną z czer­ni, ale kil­ka­set lu­dzi li­czą­cy od­dział Za­po­roż­ców, któ­ry w po­ło­wie wy­ciął, a w po­ło­wie w nie­wo­lę za­gar­nął. Tym dziw­niej­szy był więc głę­bo­ki smu­tek ni­by mgłą po­kry­wa­ją­cy je­go we­so­łe z na­tu­ry ob­li­cze. Wie­lu chcia­ło za­raz wie­dzieć przy­czy­nę, pan Wo­ło­dy­jow­ski jed­nak ni­ko­mu sło­wa nie rzekł i za­le­d­wie z ko­nia zsiadł­szy udał się na dłu­gą roz­mo­wę do księ­cia w to­wa­rzy­stwie dwóch nie­zna­nych ry­ce­rzy, a na­stęp­nie wraz z ni­mi szedł do pa­na Za­gło­by, nie za­trzy­mu­jąc się, choć go cie­ka­wi no­win za rę­ka­wy po dro­dze chwy­ta­li.




Pan Za­gło­ba z pew­nym zdzi­wie­niem spo­glą­dał na dwóch ol­brzy­mich mę­żów, któ­rych ni­g­dy przed­tem w ży­ciu nie wi­dział, a któ­rych strój ze zło­ty­mi pę­tel­ka­mi na ra­mio­nach oka­zy­wał, że w woj­sku li­tew­skim słu­żą, Wo­ło­dy­jow­ski zaś rzekł:




— Za­mknij wasz­mość drzwi i nie każ ni­ko­go pusz­czać, bo ma­my o waż­nych spra­wach po­mó­wić.




Za­gło­ba wy­dał roz­kaz cze­lad­ni­ko­wi, po czym jął pa­trzyć nie­spo­koj­nie na przy­by­łych, miar­ku­jąc z ich twa­rzy, że nic do­bre­go nie ma­ją do po­wie­dze­nia.




— To są — rzekł Wo­ło­dy­jow­ski uka­zu­jąc na mło­dzień­ców — knia­zie Bu­ły­ho­wie-Kur­ce­wi­cze: Jur i An­drzej.




— Stry­jecz­ni He­le­ny! — za­krzyk­nął Za­gło­ba.




Knia­zio­wie skło­ni­li się i od­rze­kli obaj na­raz:




— Stry­jecz­ni nie­boszcz­ki He­le­ny...




Czer­wo­na twarz Za­gło­by sta­ła się w jed­nej chwi­li bla­do­nie­bie­ska; rę­ko­ma po­czął bić po­wie­trze, jak gdy­by po­strzał otrzy­mał, usta otwo­rzył nie mo­gąc tchu zła­pać, oczy wy­trzesz­czył i rzekł, a ra­czej jęk­nął:




— Jak to?...




— Są wia­do­mo­ści — od­po­wie­dział po­sęp­nie Wo­ło­dy­jow­ski — że knia­ziów­na w mo­na­ste­rze Do­bre­go Mi­ko­ły zo­sta­ła za­mor­do­wa­na.




— Czerń wy­du­si­ła dy­mem w ce­li dwa­na­ście pa­nien i kil­ka­na­ście czer­nic2799, mię­dzy któ­ry­mi by­ła sio­stra na­sza — do­dał kniaź Jur.




Za­gło­ba tym ra­zem nic nie od­rzekł, je­no twarz, po­przed­nio si­na, po­czer­wie­nia­ła mu tak, że obec­ni zlę­kli się, aby go krew nie za­la­ła; z wol­na po­wie­ki opa­dły mu na oczy, po czym za­krył je rę­ko­ma, a z ust wy­rwał mu się no­wy jęk:




— Świe­cie! świe­cie! świe­cie!




Po czym umilkł i trwał w mil­cze­niu.




A knia­zio­wie i Wo­ło­dy­jow­ski bia­dać po­czę­li:




— Oto ze­bra­li­śmy się ra­zem krew­ni i przy­ja­cie­le, któ­rzy­śmy ci na ra­tu­nek, wdzięcz­na pan­no, iść chcie­li — mó­wił wzdy­cha­jąc raz po raz mło­dy ry­cerz — ale znać, spóź­ni­li­śmy się z po­mo­cą. Za nic na­sza ocho­ta, za nic na­sze sza­ble i od­wa­ga, bo na in­nym ty już, lep­szym od te­go li­che­go świe­cie prze­by­wasz, u Kró­lo­wej Nie­bie­skiej we frau­cy­me­rze2800...




— Sio­stro! — wo­łał ol­brzy­mi Jur, któ­re­go żal na no­wo po­chwy­cił za wło­sy — ty nam od­puść na­sze wi­ny, a my za każ­dą kro­plę two­jej krwi wia­dro wy­le­je­my.




— Tak nam do­po­móż Bóg! — do­dał An­drzej.




I obaj mę­żo­wie wy­cią­ga­li groź­nie do nie­ba rę­ce, Za­gło­ba zaś wstał z ła­wy, po­stą­pił kil­ka kro­ków ku tap­cza­no­wi, za­to­czył się jak pi­ja­ny i padł na ko­la­na przed ob­ra­zem.




Po chwi­li na zam­ku ozwa­ły się dzwo­ny zwia­stu­ją­ce po­łu­dnie, któ­re brzmia­ły tak po­nu­ro, jak­by dzwo­ny po­grze­bo­we.




— Nie ma jej już, nie ma! — rzekł zno­wu Wo­ło­dy­jow­ski. — Do nie­bios ją anie­li za­bra­li, nam zo­sta­wu­jąc łzy i wzdy­cha­nia.




Łka­nie wstrzą­snę­ło gru­bym cia­łem Za­gło­by i trzę­sło nim, a oni cią­gle na­rze­ka­li i dzwo­ny bi­ły.




Wresz­cie Za­gło­ba uspo­ko­ił się. My­śle­li na­wet, że mo­że, bó­lem zmo­żo­ny, usnął na klęcz­kach, ale on po nie­ja­kim cza­sie wstał i usiadł na tap­cza­nie; tyl­ko był to już jak­by in­ny czło­wiek: oczy miał czer­wo­ne i mgłą za­szłe, gło­wę spusz­czo­ną, dol­na war­ga zwi­sła mu aż na bro­dę, na twa­rzy osia­dło nie­do­łę­stwo i ja­kaś nie­by­wa­ła zgrzy­bia­łość — tak że mo­gło na­praw­dę się zda­wać, iż ów daw­ny pan Za­gło­ba, but­ny, jo­wial­ny, pe­łen fan­ta­zji, umarł, a zo­stał tyl­ko sta­rzec wie­kiem przy­ci­śnię­ty i zmę­czo­ny.




Wtem mi­mo pro­te­sta­cji pil­nu­ją­ce­go drzwi pa­cho­li­ka wszedł pan Pod­bi­pię­ta i na no­wo roz­po­czę­ły się ża­le i na­rze­ka­nia. Li­twin wspo­mi­nał Roz­ło­gi i pierw­sze wi­dze­nie się z knia­ziów­ną, jej sło­dycz, mło­dość i uro­dę; wresz­cie wspo­mniał, że jest ktoś nie­szczę­śliw­szy od nich wszyst­kich, to jest na­rze­czo­ny, pan Skrze­tu­ski, i jął roz­py­ty­wać o nie­go ma­łe­go ry­ce­rza.




— Skrze­tu­ski zo­stał u księ­cia Ko­rec­kie­go w Kor­cu, do­kąd z Ki­jo­wa przy­je­chał, i le­ży cho­ry, o świe­cie bo­żym nie wie­dząc — rzekł pan Wo­ło­dy­jow­ski.




— Za­li2801 nie trze­ba, aby­śmy do nie­go je­cha­li? — py­tał Li­twin.




— Nie ma tam po co je­chać — od­parł Wo­ło­dy­jow­ski. — Me­dyk ksią­żę­cy za­rę­cza za je­go zdro­wie; jest tam pan Su­cho­dol­ski, puł­kow­nik księ­cia Do­mi­ni­ka2802, ale wiel­ki przy­ja­ciel Skrze­tu­skie­go, jest i nasz sta­ry Za­ćwi­li­chow­ski; obaj ma­ją go w opie­ce i sta­ra­niu. Na ni­czym mu nie zby­wa, a to, że go de­li­rium2803 nie opusz­cza, to dla nie­go le­piej.




— O moc­ny Bo­że! — rzekł Li­twin. — Wi­dział­żeś wać­pan Skrze­tu­skie­go na wła­sne oczy?




— Wi­dzia­łem, ale że­by mi nie po­wie­dzie­li, że to on, to nie był­bym go po­znał, tak go bo­leść i cho­ro­ba stra­wi­ły.




— A on po­znał wać­pa­na?




— Pew­nie po­znał, choć nic nie mó­wił, bo się uśmiech­nął i gło­wą kiw­nął, a mnie ta­ka ża­łość po­rwa­ła, żem dłu­żej zo­stać nie mógł. Ksią­żę Ko­rec­ki chce tu iść do Zba­ra­ża z cho­rą­gwia­mi, Za­ćwi­li­chow­ski z nim ra­zem pój­dzie, a i pan Su­cho­dol­ski za­kli­na się, że ru­szy, choć­by miał or­dy­nan­se2804 od księ­cia Do­mi­ni­ka prze­ciw­ne. Oni to spro­wa­dzą tu i Skrze­tu­skie­go, je­śli go bo­leść nie zmo­że.




— A skąd­że ma­cie te wia­do­mo­ści o śmier­ci knia­ziów­ny? — py­tał da­lej pan Lon­gi­nus. — Czy nie ci ka­wa­le­ro­wie je przy­wieź­li? — do­dał wska­zu­jąc na knia­ziów.




— Nie. Ci ka­wa­le­ro­wie tra­fem się w Kor­cu o wszyst­kim do­wie­dzie­li, do­kąd przy­je­cha­li z po­sił­ka­mi od wo­je­wo­dy wi­leń­skie­go, i tu ze mną przy­szli, bo i do na­sze­go księ­cia od wo­je­wo­dy li­sty mie­li. Woj­na jest pew­na, a z ko­mi­sji już nic nie bę­dzie.




— To już i my to wie­my, ale po­wiedz mi wać­pan, kto ci o śmier­ci knia­ziów­ny mó­wił?




— Mó­wił mnie Za­ćwi­li­chow­ski, a on wie od Skrze­tu­skie­go. Skrze­tu­skie­mu dał Chmiel­nic­ki per­mi­sję, że­by w Ki­jo­wie szu­kał, i sam me­tro­po­li­ta miał mu po­ma­gać. Szu­ka­li te­dy głów­nie po mo­na­ste­rach, bo co z na­szych w Ki­jo­wie zo­sta­ło, to w nich się kry­je. I my­śle­li, że pew­nie Bo­hun knia­ziów­nę w ja­ko­wym mo­na­ste­rze umie­ścił. Szu­ka­li, szu­ka­li i by­li do­brej my­śli, choć wie­dzie­li, że czerń u Do­bre­go Mi­ko­ły dwa­na­ście pa­nien dy­mem wy­du­si­ła. Sam me­tro­po­li­ta upew­niał, że prze­cie na na­rze­czo­ną Bo­hu­na by się nie rzu­ci­li, aż po­ka­za­ło się ina­czej.




— To ona by­ła u Do­bre­go Mi­ko­ły?




— Tak jest. Spo­tkał Skrze­tu­ski w jed­nym mo­na­ste­rze ukry­te­go pa­na Jo­achi­ma Jer­li­cza, a że to wszyst­kich o knia­ziów­nę do­py­ty­wał, więc py­tał i je­go; pan Jer­licz zaś po­wie­dział mu, że ja­kie by­ły pan­ny, to je wpierw Ko­za­cy po­bra­li, je­no się u Do­bre­go Mi­ko­ły dwa­na­ście zo­sta­ło, któ­re dy­mem póź­niej wy­du­szo­no; a mię­dzy ni­mi mia­ła być i Kur­ce­wi­czów­na. Skrze­tu­ski, że to pan Jer­licz śle­dzien­nik i na wpół przy­tom­ny od cią­głe­go stra­chu, nie wie­rzył mu i po­le­ciał za­raz po raz wtó­ry do Do­bre­go Mi­ko­ły jesz­cze raz py­tać. Na nie­szczę­ście, mnisz­ki, któ­rych trzy tak­że w tej sa­mej ce­li udu­szo­no, nie wie­dzia­ły na­zwisk, ale słu­cha­jąc de­skryp­cji knia­ziów­ny, któ­rą im Skrze­tu­ski czy­nił, po­wie­dzia­ły, że ta­ka by­ła. Wte­dy to Skrze­tu­ski z Ki­jo­wa wy­je­chał i za­raz cięż­ko na zdro­wiu za­padł.




— To dziw tyl­ko, że jesz­cze ży­je.




— Był­by umarł nie­chyb­nie, że­by nie ów sta­ry Ko­zak, któ­ry go w nie­wo­li na Si­czy pil­no­wał, a po­tem tu od nie­go z li­sta­mi przy­je­chał i wró­ciw­szy, znów w szu­ka­niu mu po­ma­gał. Ten go do Kor­ca od­wiózł i pa­nu Za­ćwi­li­chow­skie­mu w rę­ce od­dał.




— Niech­że go Bóg ma w swo­jej opie­ce, bo on się już ni­g­dy nie po­cie­szy — rzekł Lon­gi­nus.




Pan Wo­ło­dy­jow­ski umilkł i gro­bo­we mil­cze­nie pa­no­wa­ło mię­dzy wszyst­ki­mi. Knia­zie, pod­parł­szy się łok­cia­mi, sie­dzie­li bez ru­chu z na­marsz­czo­ną brwią; Pod­bi­pię­ta oczy w gó­rę wzno­sił, a pan Za­gło­ba utkwił szkla­ny wzrok w prze­ciw­le­głą ścia­nę, jak­by w naj­głęb­szym za­my­śle­niu się po­grą­żył.




— Zbudź się wać­pan! — rzekł wresz­cie do nie­go Wo­ło­dy­jow­ski wstrzą­sa­jąc go za ra­mię. — O czym tak my­ślisz? Nic już nie wy­my­ślisz i wszyst­kie two­je for­te­le na nic się nie przy­da­dzą.




— Wiem o tym — od­parł zła­ma­nym gło­sem Za­gło­ba — je­no my­ślę, żem sta­ry i że nie mam co ro­bić na tym świe­cie.












  
    Roz­dział XXI





— Ima­gi­nuj so­bie wać­pan — mó­wił w kil­ka dni póź­niej Wo­ło­dy­jow­ski do Lon­gi­na — że ten czło­wiek tak się w jed­nej go­dzi­nie zmie­nił, ja­ko­by o dwa­dzie­ścia lat po­sta­rzał. Tak we­so­ły, ta­ki mow­ny, tak ob­fi­ty w for­te­le, że sa­me­go Ulis­se­sa w nich prze­wyż­szał, dziś pa­ry z gę­by nie pu­ści, je­no po ca­łych dniach drze­mie, na sta­rość na­rze­ka i ja­ko­by przez sen mó­wi. Wie­dzia­łem to, że on ją ko­chał, alem się nie spo­dzie­wał, że­by do te­go stop­nia.




— Cóż to dziw­ne­go? — od­parł wzdy­cha­jąc Li­twin. — Tym bar­dziej się do niej przy­wią­zał, że ją z rąk Bo­hu­no­wych wy­darł i ty­le dla niej nie­bez­pie­czeństw i przy­gód w uciecz­ce do­świad­czył. Pó­ki te­dy by­ła na­dzie­ja, pó­ty się i je­go dow­cip na for­te­le wy­si­lał i sam się na no­gach trzy­mał, a te­raz nie ma on już na­praw­dę co na świe­cie ro­bić, sa­mot­nym bę­dąc i ser­ca nie ma­jąc o co za­cze­pić.




— Pró­bo­wa­łem już i pić z nim w tej na­dziei, że mu tru­nek daw­ny wi­gor po­wró­ci: i to na nic! Pić, pi­je, ale nie zmy­śla po daw­ne­mu, nie pra­wi o swych prze­wa­gach, je­no się roz­tkli­wi, a po­tem gło­wę na brzuch zwie­si i śpi. Już nie wiem, czy i pan Skrze­tu­ski w więk­szej de­spe­ra­cji od nie­go ży­je.




— Szko­da to jest nie­wy­mow­na, bo jed­nak wiel­ki to był ry­cerz!... Chodź­my do nie­go, pa­nie Mi­cha­le. Miał on zwy­czaj dwo­ro­wać so­bie ze mnie i we wszyst­kim mi do­gry­zać. Mo­że go i te­raz ocho­ta do te­go schwy­ci. Mój Bo­że, jak się to lu­dzie zmie­nia­ją! Ta­ki to był we­so­ły człek...




— Chodź­my — rzekł pan Wo­ło­dy­jow­ski. — Póź­no już jest, ale je­mu naj­cię­żej wie­czo­rem, bo wy­drze­maw­szy się przez ca­ły dzień, w no­cy spać nie mo­że.




Tak roz­ma­wia­jąc, uda­li się obaj do kwa­te­ry pa­na Za­gło­by, któ­re­go zna­leź­li sie­dzą­ce­go pod otwar­tym oknem, z gło­wą opar­tą na rę­ku. Póź­no już by­ło; w zam­ku ustał wszel­ki ruch, je­no war­ty ob­wo­ły­wa­ły się prze­cią­gły­mi gło­sa­mi, a w gąsz­czach dzie­lą­cych za­mek od mia­sta sło­wi­ki wy­wo­dzi­ły za­pa­mię­ta­le swo­je noc­ne tre­le, po­świ­stu­jąc, cmo­ka­jąc i klą­ska­jąc tak gę­sto, jak gę­sto pa­da ule­wa wio­sen­na. Przez otwar­te okno wcho­dzi­ło cie­płe ma­jo­we po­wie­trze i ja­sne pro­mie­nie księ­ży­ca, któ­re oświe­ca­ły po­gnę­bio­ną twarz pa­na Za­gło­by i ły­si­nę schy­lo­ną na pier­si.




— Do­bry wie­czór wać­pa­nu — rze­kli dwaj ry­ce­rze.




— Do­bry wie­czór — od­po­wie­dział Za­gło­ba.




— Co wać­pan tak przy oknie roz­pa­mię­ty­wasz za­miast spać iść? — py­tał Wo­ło­dy­jow­ski.




Za­gło­ba wes­tchnął.




— Bo mi nie do snu — od­rzekł wlo­ką­cym się gło­sem. — Rok te­mu, rok, ucie­ka­łem z nią nad Ka­ham­li­kiem2805 od Bo­hu­na i tak sa­mo nam one pta­szy­ny fiu­ka­ły, a te­raz gdzie ona?




— Bóg to tak zrzą­dził — rzekł Wo­ło­dy­jow­ski.




— Na łzy i smu­tek, pa­nie Mi­cha­le! Nie masz już dla mnie po­cie­sze­nia.




Umil­kli; je­no przez otwar­te okno do­cho­dzi­ły co­raz moc­niej tre­le sło­wi­cze, któ­ry­mi ca­ła owa ja­sna noc zda­wa­ła się być prze­peł­nio­na.




— O Bo­że, Bo­że! — wes­tchnął Za­gło­ba — zu­peł­nie tak jak nad Ka­ham­li­kiem!




Pan Lon­gi­nus strzą­snął łzę z pło­wych wą­sów, a ma­ły ry­cerz rzekł po chwi­li:




— Ej, wiesz co wać­pan? Smu­tek smut­kiem, a na­pij się z na­mi mio­du, bo nie masz nic lep­sze­go na zgry­zo­tę. Bę­dzie­my przy szkle­ni­cy roz­pa­mię­ty­wa­li lep­sze cza­sy.




— Na­pi­ję się! — rzekł z re­zy­gna­cją Za­gło­ba.




Wo­ło­dy­jow­ski ka­zał cze­lad­ni­ko­wi przy­nieść świa­tło i gą­sio­rek, a na­stęp­nie, gdy za­sie­dli, wie­dząc, że wspo­mnie­nia naj­le­piej ze wszyst­kie­go oży­wia­ją pa­na Za­gło­bę, py­tał:




— To to już rok, ja­keś wać­pan z nie­boszcz­ką z Roz­ło­gów przed Bo­hu­nem ucie­kał?




— W ma­ju to by­ło, w ma­ju — od­rzekł Za­gło­ba. — Prze­szli­śmy przez Ka­ham­lik, że­by ku Zo­ło­to­no­szy ucie­kać. Oj, cięż­ko na świe­cie!




— I ona by­ła prze­bra­na?




— Za ko­zacz­ka. Wło­sy jej sza­blą mu­sia­łem, nie­bo­dze mo­jej, ob­ci­nać, aby jej nie po­zna­no. Wiem miej­sce, gdziem je pod drze­wem ra­zem z sza­blą po­cho­wał.




— Słod­ka to by­ła pan­na! — do­rzu­cił z wes­tchnie­niem Lon­gi­nus.




— Tak mó­wię wać­pa­nom, żem ją pierw­sze­go dnia tak po­ko­chał, jak­bym ją od ma­łe­go ho­do­wał. A ona tyl­ko rą­czy­ny przede mną skła­da­ła, a dzię­ko­wa­ła i dzię­ko­wa­ła za ra­tu­nek i opie­kę! Niech­by mnie by­li usie­kli, ni­mem się dzi­siej­sze­go dnia do­cze­kał! Bo­daj mi by­ło nie do­żyć!




Tu znów na­sta­ło mil­cze­nie i trzej ry­ce­rze pi­li miód zmie­sza­ny ze łza­mi, po czym Za­gło­ba tak da­lej mó­wić po­czął:




— My­śla­łem, że przy nich sta­ro­ści spo­koj­nej do cze­kam, a te­raz...




Tu rę­ce zwi­sły mu bez­sil­nie:




— Zni­kąd po­cie­chy, zni­kąd po­cie­chy, chy­ba w gro­bie...




Tym­cza­sem, za­nim pan Za­gło­ba ostat­nich słów do­koń­czył, ha­łas po­wstał w sie­ni, ktoś chciał wejść, a cze­lad­nik nie pusz­czał; po­wsta­ła gło­śna sprzecz­ka, w któ­rej zda­ło się pa­nu Wo­ło­dy­jow­skie­mu, że po­zna­je ja­kiś głos zna­jo­my, więc za­wo­łał na cze­lad­ni­ka, by dłu­żej wej­ścia nie bro­nił.




Na­stęp­nie drzwi otwo­rzy­ły się i uka­za­ła się w nich py­za­ta, ru­mia­na twarz Rzę­dzia­na, któ­ry po­wiódł oczy­ma po obec­nych, po­kło­nił się i rzekł:




— Niech bę­dzie po­chwa­lo­ny Je­zus Chry­stus!




— Na wie­ki wie­ków! — od­rzekł Wo­ło­dy­jow­ski — to Rzę­dzian.




— A ja ci to je­stem — od­rzekł pa­cho­łek — i kła­niam do ko­lan wasz­mo­ściom. A gdzie to mój pan?




— Twój pan w Kor­cu i cho­ry.




— O dla Bo­ga! co też je­go­mość po­wia­da? A cięż­ko on, Bo­że broń, cho­ry?




— Był cięż­ko cho­ry, a te­raz zdrow­szy. Me­dyk po­wia­da, że bę­dzie zdrów.




— Bo ja tu z wie­ścia­mi o pan­nie do mo­je­go pa­na przy­je­cha­łem.




Ma­ły ry­cerz po­czął ki­wać me­lan­cho­licz­nie gło­wą.




— Nie­po­trzeb­nieś się śpie­szył, bo już pan Skrze­tu­ski wie o jej śmier­ci i my tu ją łza­mi rzew­ny­mi ob­le­wa­my.




Oczy Rzę­dzia­na wy­la­zły zu­peł­nie na wierzch gło­wy.




— Gwał­tu, re­ty! co ja sły­szę? Pan­na umar­ła?




— Nie umar­ła, je­no w Ki­jo­wie od zbó­jów za­mor­do­wa­na.




— W ja­kim Ki­jo­wie? Co je­go­mość pra­wi?




— W ja­kim­że Ki­jo­wie? Al­bo to Ki­jo­wa nie znasz?




— Dla Bo­ga, chy­ba je­go­mość kpi! Co ona mia­ła do ro­bo­ty w Ki­jo­wie, kie­dy ona w ja­rze nad Wa­ła­dyn­ką, nie­da­le­ko Rasz­ko­wa2806 ukry­ta? I cza­row­ni­ca mia­ła roz­kaz, że­by się do przy­jaz­du Bo­hu­na ani kro­kiem nie ru­sza­ła. Jak mnie Bóg mi­ły, zwa­rio­wać przyj­dzie czy co?




— Co za cza­row­ni­ca? o czym­że ty ga­dasz?




— A Hor­py­na!... toć tę ba­se­tlę znam do­brze!




Pan Za­gło­ba na­gle wstał z ła­wy i po­czął rę­ka­mi trze­pać jak czło­wiek, któ­ry wpadł­szy w głę­bi­nę ra­tu­je się od za­to­nię­cia.




— Na Bo­ga ży­we­go! milcz wać­pan! — rzekł do Wo­ło­dy­jow­skie­go. — Na ra­ny bo­skie, niech ja py­tam!




Obec­ni aż za­drże­li, tak bla­dy był Za­gło­ba i pot wy­stą­pił mu na ły­si­nę, on zaś sko­czył rów­ny­mi no­ga­mi przez ła­wę do Rzę­dzia­na i schwy­ciw­szy pa­choł­ka za ra­mio­na py­tał chra­pli­wym gło­sem:




— Kto to­bie po­wia­dał, że ona... ko­ło Rasz­ko­wa ukry­ta?




— Kto miał po­wia­dać? Bo­hun!




— Chło­pie, czyś zwa­rio­wał?! — wrza­snął pan Za­gło­ba trzę­sąc pa­choł­kiem jak grusz­ką — ja­ki Bo­hun?




— O dla Bo­ga — za­wo­łał Rzę­dzian — cze­go je­go­mość tak trzę­sie? Daj­że je­go­mość po­kój, niech się opa­mię­tam, bom zgłu­piał... Je­go­mość mi do resz­ty w gło­wie prze­wró­ci. Ja­kiż ma być Bo­hun? Al­bo to go je­go­mość nie zna?




— Ga­daj, bo cię no­żem pchnę! — wrza­snął Za­gło­ba. — Gdzieś Bo­hu­na wi­dział?




— We Wło­da­wie!... Cze­go wasz­mo­ścio­wie ode mnie chce­cie? — wo­łał prze­stra­szo­ny pa­cho­łek. — Có­żem to ja? zbój?...




Za­gło­ba od­cho­dził od zmy­słów, tchu mu zbra­kło i padł na ła­wę dy­cha­jąc cięż­ko. Pan Mi­chał przy­był mu na po­moc:




— Kie­dyś Bo­hu­na wi­dział? — py­tał Rzę­dzia­na.




— Trzy ty­go­dnie te­mu.




— To on ży­je?




— Co nie ma żyć?... Sam mnie opo­wia­dał, ja­keś go je­go­mość po­pła­tał, ale się wy­li­zał...




— I on to­bie mó­wił, że pan­na pod Rasz­ko­wem?




— A któż in­ny?




— Słu­chaj, Rzę­dzian: tu o ży­cie twe­go pa­na i pan­ny cho­dzi! Czy to­bie sam Bo­hun mó­wił, że ona nie by­ła w Ki­jo­wie?




— Mój je­go­mość, jak ona mia­ła być w Ki­jo­wie, kie­dy on ją pod Rasz­ko­wem ukrył i Hor­py­nie przy­ka­zał pod gar­dłem, że­by jej nie pusz­cza­ła, a te­raz mnie pier­nacz2807 dał i pier­ścień swój, że­bym ja tam do niej je­chał, bo je­mu się ra­ny od­no­wi­ły i sam mu­si le­żeć nie wia­do­mo jak dłu­go.




Dal­sze sło­wa Rzę­dzia­na prze­rwał pan Za­gło­ba, któ­ry się z ła­wy na no­wo ze­rwał i schwy­ciw­szy się obu rę­ko­ma za reszt­ki wło­sów, po­czął krzy­czeć jak sza­lo­ny:




— Ży­je mo­ja có­ruch­na, na ra­ny bo­skie, ży­je! To nie ją w Ki­jo­wie za­bi­li! Ży­je ona, ży­je, mo­ja naj­mil­sza!




I sta­ry tu­pał no­ga­mi, śmiał się, szlo­chał, na ko­niec chwy­cił Rzę­dzia­na za łeb, przy­ci­snął do pier­si i po­czął tak ca­ło­wać, że pa­cho­łek do resz­ty stra­cił gło­wę.




— Niech no je­go­mość da po­kój... bo się za­tch­nę! Już­ci, że ona ży­je... Da Bóg, ra­zem po nią ru­szy­my... Je­go­mość... no, je­go­mość!




— Puść go wasz­mość, niech opo­wia­da, bo jesz­cze nic nie ro­zu­mie­my — rzekł Wo­ło­dy­jow­ski.




— Mów, mów! — wo­łał Za­gło­ba.




— Opo­wia­daj od po­cząt­ku, bra­teń­ku — rzekł pan Lon­gi­nus, na któ­re­go wą­sach osia­dła tak­że gę­sta ro­sa.




— Po­zwól­cie, wasz­mo­ścio­wie, niech się wy­sa­pię — rzekł Rzę­dzian — okno przy­mknę, bo te ju­chy sło­wi­ki tak się drą w krza­kach, że i do sło­wa przy­iść nie moż­na.




— Mio­du! — krzyk­nął na cze­lad­ni­ka Wo­ło­dy­jow­ski.




Rzę­dzian za­mknął okno ze zwy­kłą so­bie po­wol­no­ścią, na­stęp­nie zwró­cił się do obec­nych i rzekł:




— Wasz­mo­ścio­wie mi też usiąść po­zwo­lą, bom się utru­dził!




— Sia­daj! — rzekł Wo­ło­dy­jow­ski na­le­wa­jąc mu z przy­nie­sio­ne­go przez cze­lad­ni­ka gą­sior­ka. — Pij z na­mi, boś na to swo­ją no­wi­ną za­słu­żył, by­łeś ga­dał jak naj­prę­dzej.




— Do­bry miód! — od­po­wie­dział pa­cho­łek pod­no­sząc szkla­ni­cę pod świa­tło.




— A bo­daj cię usie­kli! Bę­dziesz ty ga­dał? — huk­nął Za­gło­ba.




— A je­go­mość to się za­raz gnie­wa! Już­ci bę­dę ga­dał, kie­dy wasz­mo­ścio­wie chce­cie, bo wasz­mo­ściom roz­ka­zy­wać, a mnie słu­chać, od te­gom słu­ga! Ale już wi­dzę, że od po­cząt­ku mu­szę do­ku­ment­nie wszyst­ko opo­wia­dać...




— Mów od po­cząt­ku!




— Wasz­mo­ścio­wie pa­mię­ta­ją, ja­ko to przy­szła wia­do­mość o wzię­ciu Ba­ru2808, co to nam się zda­wa­ło, że już po pan­nie? Tak ja wró­ci­łem wte­dy do Rzę­dzian, do ro­dzi­cie­li i do dzia­du­sia, co to już ma dzie­więć­dzie­siąt lat... do­brze mó­wię... nie! dzie­więć­dzie­siąt i je­den.




— Niech ma i dzie­więć­set!... — burk­nął Za­gło­ba.




— A niech mu Pan Bóg da jak naj­wię­cej! Dzię­ku­ję je­go­mo­ści za do­bre sło­wo — od­rzekł Rzę­dzian. — Tak te­dy wró­ci­łem do do­mu, że­by ro­dzi­cie­lom od­wieźć, com przy po­mo­cy bo­żej ze­brał mię­dzy zbó­ja­mi, bo to już wasz­mo­ścio­wie wie­cie, że mnie ze­szłe­go ro­ku ogar­nę­li Ko­za­cy w Czeh­ry­nie2809, że mnie za swe­go mie­li, żem Bo­hu­na ran­ne­go pil­no­wał i do wiel­kiej kon­fi­den­cji z nim przy­szedł, a przy tym sku­po­wa­łem tro­chę od tych zło­dzie­jów, to sre­bra, to klej­no­ty...




— Wie­my, wie­my! — rzekł Wo­ło­dy­jow­ski.




— Otóż przy­je­cha­łem do ro­dzi­cie­lów, któ­rzy ra­dzi mnie wi­dzie­li i oczom nie chcie­li wie­rzyć, gdym im wszyst­ko, com ze­brał, po­ka­zał. Mu­sia­łem dzia­du­sio­wi przy­siąc, żem uczci­wą dro­gą do te­go przy­szedł. Do­pie­roż się ucie­szy­li, bo trze­ba wasz­mo­ściom wie­dzieć, że oni ma­ją tam pro­ces z Ja­wor­ski­mi o gru­szę, co na mie­dzy stoi i w po­ło­wie nad Ja­wor­skich grun­ta­mi, a w po­ło­wie nad na­szy­mi ma ga­łę­zie. Owóż jak ją Ja­wor­scy trzę­są, to i na­sze grusz­ki opa­da­ją, a du­żo idzie na mie­dzę. Oni te­dy po­wia­da­ją, że te, co na mie­dzy le­żą, to ich, a my...




— Chło­pie, nie przy­wódź­że mnie do gnie­wu! — rzekł Za­gło­ba — i nie mów te­go, co do rze­czy nie na­le­ży...




— Na­przód, z prze­pro­sze­niem je­go­mo­ści, nie je­stem ja ża­den chłop, je­no szlach­cic, choć ubo­gi, ale her­bow­ny, co je­go­mo­ści i pan po­rucz­nik Wo­ło­dy­jow­ski, i pan Pod­bi­pię­ta, ja­ko zna­jo­mi pa­na Skrze­tu­skie­go, po­wie­dzą, a po wtó­re, ten pro­ces to trwa już pięć­dzie­siąt lat...




Za­gło­ba za­ci­snął zę­by i dał so­bie sło­wo, że się już wię­cej nie ode­zwie.




— Do­brze, ry­beń­ko — rzekł słod­ko pan Lon­gi­nus — ale ty nam po­wia­daj o Bo­hu­nie, nie o grusz­kach.




— O Bo­hu­nie? — rzekł Rzę­dzian. — Niech­że bę­dzie i o Bo­hu­nie. Owóż Bo­hun my­śli, mój je­go­mość, że nie ma wier­niej­sze­go słu­gi i przy­ja­cie­la na­de mnie, cho­ciaż mnie w Czeh­ry­nie roz­sz­cze­pił, bom go też co praw­da pil­no­wał, opa­try­wał, kie­dy to go jesz­cze knia­zie Kur­ce­wi­cze po­szczer­bi­li. Obe­łga­łem go wte­dy, że już nie chcę służ­by pań­skiej i wo­lę z Ko­za­ka­mi trzy­mać, bo wię­cej zy­sku mię­dzy ni­mi, a on uwie­rzył. Jak nie miał wie­rzyć, kie­dym go do zdro­wia przy­pro­wa­dził?! Więc też okrut­nie mnie po­lu­bił i co praw­da, hoj­nie wy­na­gro­dził, nie wie­dząc o tym, żem ja so­bie po­przy­siągł ze­mścić się na nim za oną krzyw­dę czeh­ryń­ską i że je­że­lim go nie za­żgał, to je­no dla­te­go, że nie przy­stoi szlach­ci­co­wi w ło­żu le­żą­ce­go nie­przy­ja­cie­la no­żem ja­ko świ­nię pod pa­chę żgać.




— Do­brze, do­brze — rzekł Wo­ło­dy­jow­ski. — To tak­że wie­my, ale ja­kim­żeś spo­so­bem go te­raz zna­lazł?




— A to, wi­dzi je­go­mość, by­ło tak: gdy­śmy już Ja­wor­skich przy­ci­snę­li (z tor­ba­mi oni pój­dą, nie mo­że ina­czej być!), tak ja so­bie my­ślę: No! czas i mnie bę­dzie Bo­hu­na po­szu­kać i za mo­ją krzyw­dę mu za­pła­cić. Spu­ści­łem się ro­dzi­cie­lom z se­kre­tu i dzia­du­sio­wi, a on, ja­ko to fan­ta­zja u nie­go do­bra, mó­wi: „Kie­dyś po­przy­siągł, to idź, bo ina­czej bę­dziesz kiep”. Więc ja po­sze­dłem, bom so­bie i to jesz­cze my­ślał, że jak Bo­hu­na znaj­dę, to się o pan­nie, je­śli ży­wa, mo­że coś do­wiem, a po­tem, jak go ustrze­lę i do me­go pa­na z no­wi­ną po­ja­dę, to też nie bę­dzie bez na­gro­dy.




— Pew­nie, że nie bę­dzie i my cię też wy­na­gro­dzi­my — rzekł Wo­ło­dy­jow­ski.




— A u mnie masz już, bra­teń­ku, ko­ni­ka z rzę­dem — do­dał Lon­gi­nus.




— Dzię­ku­ję po­kor­nie wasz­mo­ściom pa­nom — rzekł ura­do­wa­ny pa­cho­łek — bo słusz­na to jest rzecz za do­brą wieść munsz­tu­łuk2810, a ja też nie prze­pi­ję, co od ko­go do­sta­nę...




— Dia­bli mnie bio­rą! — mruk­nął Za­gło­ba.




— Wy­je­cha­łeś więc z do­mu... — pod­dał Wo­ło­dy­jow­ski.




— Wy­je­cha­łem więc z do­mu — mó­wił da­lej Rzę­dzian — i my­ślę zno­wu: gdzie je­chać? chy­ba do Zba­ra­ża, bo tam i do Bo­hu­na nie­da­le­ko, i prę­dzej się o mo­je­go pa­na do­py­tam. Ja­dę te­dy, mój je­go­mość, ja­dę na Bia­łe i Wło­da­wę i we Wło­da­wie — ko­ni­ska już mia­łem sro­dze zmę­czo­ne — za­trzy­mu­ję się na po­pas. A tam był jar­mark, we wszyst­kich za­jaz­dach peł­no szlach­ty; ja do miesz­czan: i tam szlach­ta! Do­pie­roż je­den Żyd mi po­wia­da: „Mia­łem izbę, ale ją ran­ny szlach­cic za­jął”. — „To, mó­wię, do­brze się zda­rzy­ło, bo ja opa­tru­nek znam, a wasz cy­ru­lik ja­ko to w cza­sie jar­mar­ku pew­nie nie mo­że so­bie dać ra­dy z ro­bo­tą”. Ga­dał jesz­cze Żyd, że ten szlach­cic sam się opa­tru­je i nie chce ni­ko­go wi­dzieć, a po­tem po­szedł spy­tać. Ale wi­dać tam­te­mu by­ło go­rzej, bo ka­zał pu­ścić. Wcho­dzę ja — i pa­trzę, kto le­ży w be­tach: Bo­hun!




— O to! — wy­krzyk­nął Za­gło­ba.




— Prze­że­gna­łem się: W imię Oj­ca i Sy­na, i Du­cha Świę­te­go, ażem się prze­ląkł, a on mnie po­znał od ra­zu, ucie­szył się okrut­nie (że to mnie ma za przy­ja­cie­la) i po­wia­da: „Bóg mi cię ze­słał! Te­raz już nie umrę”. A ja mó­wię: „Co je­go­mość tu ro­bisz?” — on zaś pa­lec na gę­bę po­ło­żył i do­pie­ro póź­niej opo­wia­dał mi swe przy­go­dy, ja­ko go Chmiel­nic­ki do kró­la je­go­mo­ści, a na­on­czas jesz­cze kró­le­wi­cza, spod Za­mo­ścia wy­słał i ja­ko pan po­rucz­nik Wo­ło­dy­jow­ski w Lip­ko­wie go usiekł.




— Wdzięcz­nie mnie wspo­mi­nał? — spy­tał ma­ły ry­cerz.




— Nie mo­gę, mój je­go­mość, ina­czej po­wie­dzieć, jak że dość wdzięcz­nie. „My­śla­łem, po­wia­da, że to ja­kiś wy­skro­bek, że to, po­wia­da, po­kurcz, a to, po­wia­da, ju­nak pierw­szej wo­dy, któ­ry mnie bez ma­ła na wpół prze­ciął”. Tyl­ko oto, jak o je­go­mo­ści pa­nu Za­gło­bie wspo­mni, to jesz­cze go­rzej jak pier­wej zgrzy­ta, że je­go­mość go do wal­ki pod­ju­dził!...




— Niech mu tam kat świe­ci! Już ja się je­go nie bo­ję! — od­parł Za­gło­ba.




— Przy­szli­śmy te­dy do daw­nej kon­fi­den­cji — mó­wił da­lej Rzę­dzian — ba! jesz­cze do więk­szej, i on mnie wszyst­ko po­wia­dał, ja­ko śmier­ci był bli­ski, ja­ko go do dwo­ru w Lip­ko­wie wzię­li, ma­jąc go za szlach­ci­ca, a on też się po­dał za pa­na Hu­le­wi­cza z Po­do­la, jak go póź­niej wy­le­czy­li, z wiel­ką ludz­ko­ścią trak­tu­jąc, za co im wdzięcz­ność do śmier­ci po­przy­siągł.




— A cóż we Wło­da­wie ro­bił?




— Ku Wo­ły­nio­wi się prze­bie­rał, ale mu się w Par­cze­wie ra­ny otwo­rzy­ły, bo się z nim wóz wy­wró­cił, więc mu­siał zo­stać, cho­ciaż i w stra­chu wiel­kim, gdyż ła­two tam go mo­gli roz­sie­kać. Sam mnie to mó­wił. „By­łem, po­wia­da, wy­sła­ny z li­sta­mi, ale te­raz świa­dec­twa żad­ne­go nie mam, je­no pier­nacz, i gdy­by się zwie­dzie­li, ktom jest, to by mnie nie tyl­ko szlach­ta roz­sie­ka­ła, ale pierw­szy ko­men­dant by mnie po­wie­sił, ni­ko­go o po­zwo­le­nie nie py­ta­jąc”. Pa­mię­tam, że jak mi to rzekł, tak ja do nie­go mó­wię: „Do­brze to wie­dzieć, że pierw­szy ko­men­dant by je­go­mo­ści po­wie­sił”. A on py­ta: „Jak to?” — „Tak, rze­kę, że trze­ba być ostroż­nie i ni­ko­mu nic nie mó­wić — w czym się też je­go­mo­ści przy­słu­żę”. Do­pie­roż jął mi dzię­ko­wać i o wdzięcz­no­ści za­pew­niać, ja­ko że mnie na­gro­da nie mi­nie. „Te­raz, mó­wi, pie­nię­dzy nie mam, ale co mam z klej­no­tów, to ci dam, a póź­niej cię zło­tem ob­sy­pię, tyl­ko mi jed­ną przy­słu­gę jesz­cze od­daj”.




— Aha, to już przyj­dzie do knia­ziów­ny! — rzekł Wo­ło­dy­jow­ski.




— Tak jest, mój je­go­mość; mu­szę już wszyst­ko do­ku­ment­nie opo­wie­dzieć. Jak mi te­dy rzekł, że te­raz pie­nię­dzy nie ma, ta­kem do resz­ty ser­ce dla nie­go stra­cił i my­ślę so­bie: „Po­cze­kaj, od­dam ja ci przy­słu­gę!” A on mó­wi: „Cho­rym jest, nie mam si­ły do po­dró­ży, a dro­ga da­le­ka i nie­bez­piecz­na mnie cze­ka. Je­że­li się, po­wia­da, na Wo­łyń do­sta­nę — a to stąd bli­sko — to już bę­dę mię­dzy swo­imi, ale tam nad Dniestr nie mo­gę je­chać, bo sił nie sta­je i trze­ba, po­wia­da, przez wra­ży2811 kraj prze­jeż­dżać, ko­ło zam­ków i wojsk — jedź ty za mnie”. Więc ja py­tam: „A do­kąd?” — On na to: „Aż pod Rasz­ków, bo ona tam ukry­ta u sio­stry Doń­ca, Hor­py­ny, cza­row­ni­cy”. — Py­tam: „Knia­ziów­na?” — „Tak jest — rze­cze. — Ta­mem ją ukrył, gdzie jej ludz­kie oko nie doj­rzy, ale jej tam do­brze i ja­ko księż­na Wi­śnio­wiec­ka na zło­to­gło­wiach sy­pia”.




— Mów no prę­dzej, na Bo­ga! — krzyk­nął Za­gło­ba.




— Co na­gle, to po dia­ble! — od­po­wie­dział Rzę­dzian. — Ja­kem to te­dy, mój je­go­mość, usły­szał, ta­kem się ucie­szył, alem te­go po so­bie nie po­ka­zał i mó­wię: „A pew­noż ona tam jest? Bo to już mu­si być daw­no, ja­keś wać­pan ją tam od­wiózł?” On po­czął się za­kli­nać, że Hor­py­na, je­go su­ka wier­na, bę­dzie ją i dzie­sięć lat trzy­ma­ła, aż do je­go po­wro­tu, i że knia­ziów­na tam jest ja­ko Bóg na nie­bie, bo tam ani La­chy, ani Ta­ta­ry, ani Ko­za­ki nie przyj­dą, a Hor­py­na roz­ka­zu nie zła­mie.




Pod­czas gdy tak opo­wia­dał Rzę­dzian, pan Za­gło­ba trząsł się jak w fe­brze, ma­ły ry­cerz ki­wał ra­do­śnie gło­wą, Pod­bi­pię­ta oczy do nie­ba wzno­sił.




— Że ona tam jest, to już pew­no — mó­wił da­lej pa­cho­łek — bo naj­lep­szy do­wód, że on mnie do niej wy­słał. Ale ja ocią­ga­łem się zra­zu, że­by to ni­cze­go po so­bie nie po­ka­zać — i mó­wię: „A po co ja tam?” On zaś: „Po to, że ja tam nie mo­gę je­chać. Je­śli (po­wia­da) ży­wy się z Wło­da­wy na Wo­łyń prze­do­sta­nę, to się ka­żę do Ki­jo­wa nieść, bo tam już wszę­dzie na­si Ko­za­cy gó­rą, a ty, po­wia­da, jedź i Hor­py­nie daj roz­kaz, by ją do Ki­jo­wa, do mo­na­ste­ru Świę­tej-Prze­czy­stej od­wio­zła”.




— A co! więc nie do Do­bre­go Mi­ko­ły! — wy­buch­nął Za­gło­ba. — Za­raz mó­wi­łem, że Jer­licz śle­dzien­nik al­bo że ze­łgał.




— Do Świę­tej-Prze­czy­stej! — mó­wił da­lej Rzę­dzian. — „Pier­ścień (po­wia­da) ci dam i pier­nacz, i nóż, a już Hor­py­na bę­dzie wie­dzia­ła, co to zna­czy, bo ta­ka umo­wa stoi, i Bóg cię (po­wia­da) tym bar­dziej ze­słał, że ona cię zna, wie, żeś mój druh naj­lep­szy. Jedź­cie ra­zem, Ko­za­ków się nie bój­cie, je­no na Ta­ta­rów bacz­cie, je­śli­by gdzie by­li, i omi­jaj­cie, bo ci pier­na­cza nie usza­nu­ją. Pie­nią­dze, du­ka­ty, tam są, po­wia­da, za­ko­pa­ne na miej­scu w ja­rze, od wy­pad­ku — to je wyj­mij. Po dro­dze mów­cie je­no: — »Bo­hu­no­wa je­dzie!« — a ni­cze­go wam nie zbrak­nie. Zresz­tą (po­wia­da) cza­row­ni­ca da so­bie ra­dę, tyl­ko ty jedź ode mnie, bo ko­góż ja, nie­szczę­sny, po­ślę, ko­mu za­wie­rzę tu w ob­cym kra­ju, mię­dzy wro­ga­mi?” Tak on to mnie, moi je­go­mo­ście, pro­sił, że pra­wie i ślu­zy2812 wy­le­wał, w koń­cu ka­zał mi, be­stia, przy­się­gać, że po­ja­dę, a ja też przy­sią­głem, je­no w du­chu do­da­łem: „z mo­im pa­nem!” On te­dy ura­do­wał się i za­raz dał mi pier­nacz i pier­ścień, i nóż, i co miał klej­no­tów, a ja też wzią­łem, bom my­ślał: le­piej niech bę­dzie u mnie niż u zbó­ja. Na po­że­gna­nie po­wie­dział mi jesz­cze, któ­ry to jest jar nad Wa­ła­dyn­ką, jak je­chać i jak się ob­ró­cić, tak do­ku­ment­nie, że z za­wią­za­ny­mi oczy­ma bym tra­fił, co sa­mi wasz­mo­ścio­wie zo­ba­czy­cie, gdyż tak my­ślę, że ra­zem po­je­dzie­my.




— Za­raz ju­tro! — rzekł Wo­ło­dy­jow­ski.




— Co to ju­tro! — dziś jesz­cze na świ­ta­nie ka­żem ko­nie kul­ba­czyć2813.




Ra­dość chwy­ci­ła wszyst­kich za ser­ca i sły­chać by­ło to okrzy­ki wdzięcz­no­ści ku nie­bu, to za­cie­ra­nie rąk ra­do­sne, to no­we py­ta­nia rzu­ca­ne Rzę­dzia­no­wi, na któ­re pa­cho­łek ze zwy­kłą so­bie fleg­mą od­po­wia­dał.




— Niech cię ku­le bi­ją! — wy­krzyk­nął Za­gło­ba. — Ja­kie­go w to­bie pan Skrze­tu­ski ma słu­gę!




— Al­bo co? — py­tał Rzę­dzian.




— Bo cię chy­ba ozło­ci.




— Ja też tak my­ślę, że nie bę­dzie to bez na­gro­dy, cho­ciaż mo­je­mu pa­nu z wier­no­ści słu­żę.




— A có­żeś z Bo­hu­nem uczy­nił? — py­tał Wo­ło­dy­jow­ski.




— Toż to, mój je­go­mość, by­ło dla mnie umar­twie­nie, że zno­wu on le­żał cho­ry i nie wy­pa­da­ło mi go żgnąć, bo to i mój pan by zga­nił. Ta­ki już los! Có­żem miał więc ro­bić? Oto, gdy mnie już wszyst­ko po­wie­dział, co miał po­wie­dzieć, i dał, co miał dać, tak ja po ro­zum do gło­wy. Po co, mó­wię so­bie, ta­ki zło­dziej ma po świe­cie cho­dzić, któ­ry i pan­nę wię­zi, i mnie w Czeh­ry­nie po­szczer­bił? Niech go le­piej nie bę­dzie i niech mu kat świe­ci! Bo i to so­bie my­śla­łem, że nuż wy­zdro­wie­je i za na­mi z Ko­za­ka­mi ru­szy? Wie­cem nie­wie­le my­śląc po­szedł do pa­na ko­men­dan­ta Re­gow­skie­go, któ­ry we Wło­da­wie z cho­rą­gwią stoi, i do­nio­słem, że to jest Bo­hun, naj­gor­szy z re­be­li­zan­tów. Już go tam mu­sie­li do tej po­ry po­wie­sić.




To rze­kł­szy Rzę­dzian roz­śmiał się dość głup­ko­wa­to i spoj­rzał po obec­nych jak­by cze­ka­jąc, aby mu za­wtó­ro­wa­li; ale jak­że się zdzi­wił, gdy od­po­wie­dzia­no mu mil­cze­niem. Do­pie­ro po nie­ja­kim cza­sie pierw­szy Za­gło­ba mruk­nął: „Mniej­sza z tym” — ale na­to­miast Wo­ło­dy­jow­ski sie­dział ci­cho, a pan Lon­gi­nus jął cmo­kać ję­zy­kiem, krę­cić gło­wą i wresz­cie rzekł:




— Toś nie­pięk­nie po­stą­pił, bra­teń­ku, co się zo­wie nie­pięk­nie!




— Jak to, mój je­go­mość? — py­tał zdu­mio­ny Rzę­dzian. — Mia­łem go le­piej pchnąć?




— I tak by­ło­by nie­ład­nie, i tak nie­ład­nie; ale nie wiem, co le­piej: czy być zbó­jem, czy Ju­da­szem?




— Co też je­go­mość mó­wi? Za­li2814 to Ju­dasz ja­ko­we­go re­be­li­zan­ta wy­da­wał? A to prze­cież i kró­la je­go­mo­ści, i ca­łej Rze­czy­po­spo­li­tej jest nie­przy­ja­ciel!




— Praw­da to, ale ono za­wsze nie­pięk­nie. A jak, mó­wisz, ów ko­men­dant się na­zy­wał, co?




— Pan Re­gow­ski. Mó­wi­li, że mu na imię Ja­kub.




— To ten sam! — mruk­nął Li­twin. — Pa­na Łasz­cza2815 krew­ny i pa­na Skrze­tu­skie­go nie­przy­ja­ciel.




Ale nie sły­sza­no tej uwa­gi, bo pan Za­gło­ba głos za­brał:




— Mo­ści pa­no­wie! — rzekł. — Tu nie ma co zwłó­czyć! Bóg spra­wił przez te­go pa­cho­li­ka i tak po­kie­ro­wał, że w lep­szych niż do­tąd kon­dy­cjach bę­dzie­my jej szu­ka­li, Bo­gu niech bę­dzie chwa­ła! Ju­tro mu­si­my ru­szyć. Ksią­żę wy­je­chał, ale już i bez je­go per­mi­sji pu­ści­my się w dro­gę, bo cza­su nie ma! Pój­dzie pan Wo­ło­dy­jow­ski, ja z nim i Rzę­dzian, a wać­pan, pa­nie Pod­bi­pię­ta, le­piej zo­sta­niesz, bo wzrost twój i pro­sto­dusz­ność wy­dać by nas mo­gły.




— Nie, bra­cie, ja też po­ja­dę! — rzekł Li­twin.




— Dla jej bez­pie­czeń­stwa mu­sisz to uczy­nić i zo­stać. Wać­pa­na kto raz wi­dział, ten ni­g­dy w ży­ciu nie za­po­mni. Ma­my pier­nacz, to praw­da, ale wać­pa­nu by i z pier­na­czem nie uwie­rzy­li. Du­si­łeś Puł­ja­na na oczach wszyst­kie­go Krzy­wo­no­so­we­go2816 hul­taj­stwa, a gdy­by ta­ka tycz­ka by­ła mię­dzy ni­mi, toć by ją zna­li. Nie mo­że to być, że­byś wać­pan z na­mi je­chał. Tam trzech głów nie znaj­dziesz, a two­ja jed­na nie­wie­le po­mo­że. Masz zgu­bić im­pre­zę, to le­piej siedź.




— Żal — rzekł Li­twin.




— Żal, nie żal, a mu­sisz się zo­stać. Jak po­je­dzie­my gniaz­da z drzew wy­bie­rać, to i wać­pa­na weź­mie­my, ale te­raz nie.




— Słu­chać had­ko2817!




— Daj­że wać­pan py­ska, bo mi w ser­cu we­so­ło, ale zo­stań. Tyl­ko jesz­cze jed­no, mo­ści pa­no­wie. Rzecz to naj­więk­szej wa­gi: se­kret, że­by się mię­dzy żoł­nier­stwem nie roz­nio­sło, a od nich do chłop­stwa nie prze­szło. Ni­ko­mu ani sło­wa!




— Ba, a księ­ciu?




— Księ­cia nie ma.




— A pa­nu Skrze­tu­skie­mu, je­śli wró­ci?




— Je­mu wła­śnie ani sło­wa, bo za­raz by się wy­ry­wał za na­mi; bę­dzie miał dość cza­su na ra­dość, a broń Bo­że no­we­go za­wo­du, tak by ro­zum stra­cił. Pa­rol ka­wa­ler­ski, mo­ści pa­no­wie, że ani sło­wa.




— Pa­rol! — rzekł Pod­bi­pię­ta.




— Pa­rol, pa­rol!




— A te­raz Bo­gu dzię­kuj­my.




To rze­kł­szy Za­gło­ba ukląkł pierw­szy, a za nim in­ni, i mo­dli­li się dłu­go i żar­li­wie.













  
    Roz­dział XXII





Ksią­żę przed kil­ku dnia­mi wy­je­chał rze­czy­wi­ście do Za­mo­ścia w ce­lu czy­nie­nia no­wych za­cią­gów i nie­ry­chło spo­dzie­wa­no się je­go po­wro­tu, więc Wo­ło­dy­jow­ski, Za­gło­ba i Rzę­dzian ru­szy­li na wy­pra­wę bez ni­czy­jej wie­dzy i w naj­głęb­szej ta­jem­ni­cy, do któ­rej z lu­dzi po­zo­sta­łych w Zba­ra­żu2818 je­den tyl­ko pan Lon­gi­nus był przy­pusz­czo­ny, ale i on, sło­wem zwią­za­ny, mil­czał jak za­klę­ty.




Wier­szułł i in­ni ofi­ce­ro­wie, wie­dząc o śmier­ci knia­ziów­ny, nie przy­pusz­cza­li, by od­jazd ma­łe­go ry­ce­rza z Za­gło­bą był w ja­kim­kol­wiek związ­ku z na­rze­czo­ną nie­szczę­sne­go Skrze­tu­skie­go, i są­dzi­li, że to do nie­go ra­czej wy­ru­szy­li dwaj przy­ja­cie­le, tym bar­dziej że był mię­dzy ni­mi i Rzę­dzian, o któ­rym wie­dzia­no, że Skrze­tu­skie­mu słu­ży. Oni zaś po­je­cha­li wprost do Chle­ba­nów­ki i tam czy­ni­li przy­go­to­wa­nia do po­cho­du.




Za­gło­ba za­ku­pił przede wszyst­kim za pie­nią­dze po­ży­czo­ne od Lon­gi­na pięć ro­słych ko­ni po­dol­skich zdol­nych do da­le­kich po­cho­dów, któ­rych chęt­nie uży­wa­ła jaz­da pol­ska i star­szy­zna ko­zac­ka; koń ta­ki mógł dzień ca­ły gnać za bach­ma­tem ta­tar­skim, a szyb­ko­ścią bie­gu prze­wyż­szał na­wet tu­rec­kie, od któ­rych był wy­trzy­mal­szy na wszel­kie zmia­ny po­go­dy, na no­ce chłod­ne i dżdże. Ta­kich to pięć bie­gu­nów na­był pan Za­gło­ba; prócz te­go dla sie­bie i to­wa­rzy­szów2819, rów­nież jak i dla knia­ziów­ny na­był do­stat­nie świ­ty2820 ko­zac­kie. Rzę­dzian za­jął się ju­ka­mi, a gdy już wszyst­ko by­ło prze­wi­dzia­ne i go­to­we, ru­szy­li w dro­gę, Bo­gu i świę­te­mu Mi­ko­ła­jo­wi, pa­tro­no­wi pa­nien, w opie­kę przed­się­wzię­cie od­da­jąc.




Tak prze­bra­nych ła­two by­ło moż­na po­czy­tać za ja­kichś ata­ma­nów ko­zac­kich i zda­rza­ło się czę­sto, że ich za­cze­pia­li żoł­nie­rze z za­łóg pol­skich i stra­ży roz­rzu­co­nych hen! aż ku Ka­mień­co­wi2821 — ale tym ła­two le­gi­ty­mo­wał się pan Za­gło­ba. Je­cha­li czas dłuż­szy kra­jem bez­piecz­nym, bo za­ję­tym przez cho­rą­gwie re­gi­men­ta­rza Lanc­ko­roń­skie­go, któ­ry zbli­żał się z wol­na ku Ba­ro­wi2822, aby na zbie­ra­ją­ce się tam ku­py ko­zac­kie mieć oko. Wie­dzia­no już po­wszech­nie, że z ukła­dów nic nie bę­dzie, więc woj­na wi­sia­ła nad kra­jem, lu­bo głów­ne si­ły nie ru­szy­ły się jesz­cze. Ar­mi­sty­cjum2823 pe­re­ja­sław­skie skoń­czy­ło się do Zie­lo­nych Świą­tek; woj­na pod­jaz­do­wa nie usta­wa­ła na­praw­dę ni­g­dy, a te­raz wzmo­gła się i z obu stron cze­ka­no tyl­ko ha­sła. Tym­cza­sem wio­sna roz­ra­do­wa­ła się nad ste­pem. Stra­to­wa­na ko­py­ta­mi koń­ski­mi zie­mia po­kry­ła się bi­sio­rem traw i kwie­cia wy­ro­słe­go z ciał po­le­głych ry­ce­rzy. Nad po­bo­jo­wi­ska­mi tkwi­ły w błę­ki­cie skow­ron­ki; na wy­so­ko­ściach cią­gnę­ło z krzy­kiem ptac­two roz­ma­ite; wo­dy roz­la­ne marsz­czy­ły się w łu­skę błysz­czą­cą pod cie­płym po­wie­wem wia­tru, a wie­czo­ra­mi ża­by pła­wią­ce się w ugrza­nej fa­li do póź­na w noc wio­dły ra­do­sne roz­ho­wo­ry2824.




Zda­wa­ło się, że sa­ma na­tu­ra pra­gnie ra­ny za­bliź­nić, bó­le uko­ić, mo­gi­ły ukryć pod kwia­ta­mi. Ja­sno by­ło na nie­bie i zie­mi, świe­żo, po­wietrz­no, we­so­ło, a step ca­ły jak ma­lo­wa­ny błysz­czał na kształt zło­to­gło­wiu, mie­nił się jak tę­cza al­bo pas pol­ski, na któ­rym zręcz­na ro­bot­ni­ca wszyst­kie bar­wy wy­bor­nie oże­ni2825. Ste­py gra­ły od ptac­twa i wiatr cho­dził po nich sze­ro­ki, któ­ry su­szy wo­dy i śnia­dość da­je twa­rzom ludz­kim.




Wte­dy to ra­du­je się każ­de ser­ce i otu­chą na­peł­nia się nie­zmier­ną, więc też i na­si ry­ce­rze ta­kiej wła­śnie otu­chy by­li peł­ni. Pan Wo­ło­dy­jow­ski śpie­wał usta­wicz­nie, a pan Za­gło­ba prze­cią­gał się na ko­niu, nad­sta­wiał z lu­bo­ścią ple­ców na słoń­ce i raz, gdy go do­brze na­grza­ło, rzekł do ma­łe­go ry­ce­rza:




— Bło­go mi jest, bo praw­dę rze­kł­szy, po mio­dzie i wę­grzy­nie nie masz jak słoń­ce na sta­re ko­ści.




— Dla wszyst­kich ono jest do­bre — od­po­wie­dział pan Wo­ło­dy­jow­ski — gdyż za­uważ wać­pan, jak na­wet ani­ma­lia2826 lu­bią się wy­le­gi­wać na słoń­cu.




— Szczę­ście to jest, że w ta­kiej po­rze je­dzie­my po knia­ziów­nę — mó­wił da­lej Za­gło­ba — gdyż w zi­mie przy mro­zach trud­no by z dziew­czy­ną ucie­kać.




— Niech ją tyl­ko w rę­ce do­sta­nie­my, a szel­mą je­stem, je­że­li nam ją kto od­bie­rze.




— Po­wiem ci, pa­nie Mi­cha­le — rzekł na to Za­gło­ba — że jed­ną mam tyl­ko oba­wę, a to: że­by w ra­zie woj­ny Ta­tar­stwo się w tam­tych stro­nach nie ru­szy­ło i nas nie ogar­nę­ło; bo z Ko­za­ka­mi da­my so­bie ra­dy. Chłop­stwu wca­le się nie bę­dzie­my le­gi­ty­mo­wa­li, bo za­uwa­ży­łeś, że nas za star­szych ma­ją, a Za­po­roż­cy pier­nacz2827 sza­nu­ją i Bo­hu­no­we imię tar­czą nam bę­dzie.




— Znam ja się z Ta­ta­ry2828, bo nam w pań­stwie łub­niań­skim2829 ży­cie na usta­wicz­nym pro­ce­de­rze z ni­mi scho­dzi­ło... a już ja i Wier­szułł to ni­g­dy nie mie­li­śmy od­po­czyn­ku — od­po­wie­dział pan Mi­chał.




— I ja ich znam — rzekł Za­gło­ba. — Wspo­mi­na­łem ci prze­cie, ja­kom mię­dzy ni­mi wie­le lat spę­dził i do god­no­ści wiel­kich mo­głem dojść; ale żem się nie chciał zbi­sur­ma­nić2830, więc mu­sia­łem wszyst­kie­go po­nie­chać i jesz­cze mi śmierć mę­czeń­ską za­dać chcie­li za to, żem ich naj­star­sze­go księ­dza na wia­rę praw­dzi­wą na­mó­wił.




— A mó­wi­łeś wać­pan kie­dy in­dziej, że to by­ło w Ga­la­cie2831.




— W Ga­la­cie by­ło swo­ją dro­gą, a w Kry­mie swo­ją. Bo je­że­li my­ślisz, że się w Ga­la­cie świat koń­czy, to chy­ba nie wiesz, gdzie pieprz ro­śnie. Wię­cej jest sy­nów Be­lia­la2832 ni­że­li chrze­ści­jan na tym świe­cie.




Tu wtrą­cił się do roz­mo­wy Rzę­dzian.




— Nie tyl­ko od Ta­ta­rów mo­że­my mieć prze­szko­dę — rzekł — bo nie mó­wi­łem wasz­mo­ściom, co mnie Bo­hun po­wie­dział, że te­go ja­ru pa­skud­ne po­tę­gi pil­nu­ją. Sa­ma ona ol­brzym­ka, któ­ra knia­ziów­ny pil­nu­je, moż­na to jest cza­row­ni­ca, z dia­bła­mi w kon­fi­den­cji, któ­rzy nie wiem, czy jej o nas nie prze­strze­ga­ją. Mam ci ja wpraw­dzie ku­lę, com ją sam na świę­co­ną psze­ni­cę lał, gdyż in­na się jej nie chwy­ta, ale oprócz te­go upio­rzy­sków tam po­dob­no ca­łe re­gi­men­ty, któ­re wej­ścia bro­nią. Już to gło­wa ich­mo­ściów w tym, że­by mnie co złe­go nie spo­tka­ło, bo za­raz by mi na­gro­da prze­pa­dła.




— Trut­niu je­den! — rze­cze pan Za­gło­ba. — Wła­śnie też nam w gło­wie o two­im zdro­wiu my­śleć. Nie skrę­ci ci dia­beł kar­ku, a choć­by i skrę­cił, to wszyst­ko jed­no, bo ty i tak za swo­je ła­kom­stwo bę­dziesz po­tę­pio­ny. Za sta­ry ja wró­bel, że­by mnie na ple­wy brać, i to so­bie za­ko­no­tuj, że je­śli Hor­py­na moż­na cza­row­ni­ca, to ja moż­niej­szy od niej cza­row­nik, bom się w Per­sji ciem­ne­go kunsz­tu uczył. Ona dia­błom słu­ży, a oni mnie i mógł­bym ni­mi ja­ko woł­mi orać, je­no nie chcę, ma­jąc zba­wie­nie du­szy na uwa­dze.




— To do­brze, mój je­go­mość, ale na ten raz to już niech je­go­mość swo­jej mo­cy uży­je, bo za­wszeć le­piej być w bez­piecz­no­ści.




— Ja zaś wię­cej ufam w na­szą do­brą spra­wę i bo­ską opie­kę — rzekł Wo­ło­dy­jow­ski. — Niech­że tam Hor­py­ny i Bo­hu­na czar­ni strze­gą, a z na­mi są anie­li nie­bie­scy, któ­rym naj­lep­szy pie­kiel­ny ko­mu­nik2833 nie do­trzy­ma; na któ­ren przy­pa­dek świę­te­mu Mi­cha­ło­wi Ar­cha­nio­ło­wi siedm świec z bia­łe­go wo­sku ofia­ru­ję.




— To już i ja na jed­ną się przy­ło­żę — rzekł Rzę­dzian — że­by mnie je­go­mość, pan Za­gło­ba, po­tę­pie­niem nie stra­szył.




— Pierw­szy ja cię do pie­kła wy­pra­wię — od­po­wie­dział szlach­cic — je­śli się po­ka­że, że miej­sca nie wiesz do­brze.




— Jak to nie wiem? By­le­śmy do Wa­ła­dyn­ki do­je­cha­li, to już z za­wią­za­ny­mi oczy­ma tra­fię. Po­je­dzie­my brze­giem ku Dnie­stro­wi, a jar bę­dzie po pra­wej rę­ce; któ­ren po tym po­zna­my, że wej­ście do nie­go ska­łą za­wa­lo­ne. Na pierw­szy rzut oka wy­da­je się, że wca­le wje­chać nie moż­na, ale w ska­le jest wy­rwa, przez któ­rą dwa ko­nie obok sie­bie przej­dą. Jak już tam bę­dzie­my, to nam nikt nie umknie, bo to jest je­dy­ny wchód i wy­chód z ja­ru, na­oko­ło zaś ścia­ny tak wy­so­kie, że ptak le­d­wie prze­le­ci. Cza­row­ni­ca mor­du­je lu­dzi, któ­rzy tam bez po­zwo­leń­stwa wcho­dzą, i jest du­żo ko­ścio­tru­pów, ale na to Bo­hun nie ka­zał zwa­żać, je­no je­chać i krzy­czeć: „Bo­hun! Bo­hun!...” Do­pie­roż ona do nas z przy­jaź­nią wyj­dzie... Prócz Hor­py­ny jest tam jesz­cze i Cze­re­mis, któ­ren z pisz­cze­li okrut­nie strze­la. Obo­je mu­si­my uśmier­cić.




— One­go Cze­re­mi­sa nie mó­wię, ale ba­bę dość bę­dzie zwią­zać.




— Za­śby ją tam je­go­mość zwią­zał! Ona ta­ka moc­na, że pan­cerz jak ko­szu­lę roz­dzie­ra, a pod­ko­wa to je­no jej w rę­ku chrup­nie. Chy­ba je­den pan Pod­bi­pię­ta dał­by jej ra­dy, ale nie my. Daj no je­go­mość po­kój, mam ja na nią ku­lę świę­co­ną, niech­że już na tę dia­bli­cę przyj­dzie czar­na go­dzi­na; ina­czej le­cia­ła­by za na­mi jak wil­czy­ca, a na Ko­za­ków wy­ła i pew­nie by­śmy nie tyl­ko pan­ny, ale wła­snych głów zdro­wo nie przy­wieź­li.




Na po­dob­nych roz­mo­wach i na­ra­dach scho­dził im czas w dro­dze. A je­cha­li spiesz­no, mi­ja­jąc mia­stecz­ka, sio­ła, chu­to­ry2834 i mo­gi­ły. Szli na Jar­mo­liń­ce2835 ku Ba­ro­wi, skąd do­pie­ro mie­li się zwró­cić uko­sem w stro­nę Jam­po­la2836 i Dnie­stru. Prze­cho­dzi­li przez te oko­li­ce, w któ­rych nie­gdyś Wo­ło­dy­jow­ski po­bił Bo­hu­na — i pa­na Za­gło­bę z je­go rąk uwol­nił. Tra­fi­li na­wet do te­go sa­me­go chu­to­ru i za­trzy­ma­li się w nim na noc. Cza­sem też wy­pa­da­ły im noc­le­gi i pod go­łym nie­bem, w ste­pie, a wów­czas pan Za­gło­ba uroz­ma­icał je opo­wia­da­niem daw­nych swych przy­gód, tych, któ­re się zda­rzy­ły, i ta­kich, któ­re wca­le się nie zda­rzy­ły. Ale naj­wię­cej roz­ma­wia­no o knia­ziów­nie i o jej przy­szłym uwol­nie­niu z nie­wo­li u cza­row­ni­cy.




Wy­je­chaw­szy wresz­cie z oko­lic trzy­ma­nych w ry­zie przez za­ło­gi i cho­rą­gwie Lanc­ko­roń­skie­go, we­szli w kraj ko­za­czy, w któ­rym nic nie po­zo­sta­ło się La­chów, bo tych, któ­rzy nie ucie­kli, wy­tę­pio­no ogniem i mie­czem. Maj skoń­czył się i na­stał czer­wiec znoj­ny, a oni le­d­wie trze­cią część po­dró­ży od­by­li, bo dro­ga by­ła da­le­ka i trud­na. Na szczę­ście, od stro­ny ko­zac­twa żad­ne nie gro­zi­ło im nie­bez­pie­czeń­stwo. Chłop­skim wa­ta­hom nie le­gi­ty­mo­wa­li się wca­le, bo te naj­czę­ściej za star­szych za­po­ro­skich ich mia­ły. Wsze­la­ko od cza­su do cza­su py­ta­no ich, co by za jed­ni by­li, a wów­czas pan Za­gło­ba, je­że­li py­ta­ją­cym był Ni­żo­wy, po­ka­zy­wał pier­nacz Bo­hu­nów, je­śli zaś zwy­kły re­zun2837 z czer­ni2838, to nie zsia­da­jąc z ko­nia, ko­pał go no­gą w pier­si i oba­lał na zie­mię — in­ni zaś pa­trząc na to, za­raz otwie­ra­li im dro­gę, my­śląc, że to nie tyl­ko swój je­dzie, ale i ktoś bar­dzo god­ny, sko­ro bi­je. „Mo­że Krzy­wo­nos2839, Bur­łaj al­bo i sam bat’ko2840 Chmiel­nic­ki.”




Wiel­ce jed­nak na­rze­kał pan Za­gło­ba na sła­wę Bo­hu­na, bo się zbyt py­ta­nia­mi o nie­go uprzy­krza­li Ni­żo­wi, przez co i zwło­ki w po­dró­ży zda­rza­ły się nie­ma­łe. I zwy­kle nie by­ło koń­ca py­ta­niom: czy zdrów? czy ży­je? — bo się już wieść o je­go śmier­ci aż pod Ja­hor­lik2841 i po­ro­hy2842 roz­bie­gła. A gdy po­dróż­ni opo­wia­da­li, że zdrów i wol­ny i że je­go to wła­śnie są wy­słań­ca­mi, te­dy ca­ło­wa­no ich i czę­sto­wa­no; otwie­ra­ły się im wszyst­kie ser­ca, a na­wet wor­ki, z cze­go chy­try pa­cho­łek pa­na Skrze­tu­skie­go nie omiesz­kał ko­rzy­stać.




W Jam­po­lu przy­jął ich Bur­łaj, któ­ry tu z woj­skiem ni­żo­wym i czer­nią na Ta­ta­rów bu­dziac­kich cze­kał, sta­ry, sław­ny puł­kow­nik. Ten przed la­ty Bo­hu­na rze­mio­sła wo­jen­ne­go uczył; na wy­pra­wy czar­no­mor­skie z nim cho­dził i Sy­no­pę2843 na współ­kę w jed­nej z ta­kich wy­praw zra­bo­wa­li, więc też ko­chał go jak sy­na i wdzięcz­nie przy­jął je­go wy­słań­ców, nie oka­zu­jąc naj­mniej­szej nie­uf­no­ści, zwłasz­cza że ze­szłe­go ro­ku Rzę­dzia­na przy nim wi­dział. Ow­szem, do­wie­dziaw­szy się, że Bo­hun ży­je i na Wo­łyń zdą­ża, ucztę z ra­do­ści wy­słań­com wy­dał i sam się na niej upił.




Oba­wiał się, by­ło, pan Za­gło­ba, aże­by Rzę­dzian pod­piw­szy nie wy­ga­dał się z czym nie­po­trzeb­nym, ale po­ka­za­ło się, że szczwa­ny jak lis pa­cho­łek tak się umiał ob­ra­cać, że mó­wiąc praw­dę wów­czas tyl­ko, gdy ją moż­na by­ło po­wie­dzieć, spra­wy przez to nie na­ra­żał, a tym więk­szą uf­ność zy­ski­wał. Dziw­nie jed­nak by­ło słu­chać na­szym ry­ce­rzom tych roz­mów pro­wa­dzo­nych z ja­kąś strasz­li­wą szcze­ro­ścią, w któ­rych ich na­zwi­ska czę­sto się po­wta­rza­ły.




— Sły­sze­li my — mó­wił Bur­łaj — że Bo­hun w po­je­dyn­ku usie­czon. A nie wie­cie wy, kto je­go usiekł?




— Wo­ło­dy­jow­ski, ofi­cer knia­zia Ja­re­my — od­po­wie­dział spo­koj­nie Rzę­dzian.




— Ej, że­by ja go w rę­ce do­stał, za­pła­cił­by mu ja za na­sze­go so­ko­ła. Ze skó­ry ja by je­go ob­darł!




Pan Wo­ło­dy­jow­ski ru­szył na to owsia­ny­mi wą­si­ka­mi i spoj­rzał na Bur­ła­ja ta­kim wzro­kiem, ja­kim chart spo­glą­da na wil­ka, któ­re­go mu nie wol­no uchwy­cić za gar­dziel, a Rzę­dzian rzekł:




— Dla­te­go to ja wam mó­wię, mo­ści puł­kow­ni­ku, je­go na­zwi­sko.




„Dia­beł bę­dzie miał praw­dzi­wą po­cie­chę z te­go chło­pa­ka!” — po­my­ślał pan Za­gło­ba.




— Ale — mó­wił da­lej Rzę­dzian — ten nie ty­le wi­nien, bo je­go sam Bo­hun wy­zwał nie wie­dząc, ja­ką sza­blę wy­zy­wa. In­ny tam był szlach­cic, naj­więk­szy Bo­hu­na wróg, któ­ry raz już knia­ziów­nę mu z rąk wy­darł.




— A to kto ta­ki?




— At! Sta­ry opój, co się przy na­szym ata­ma­nie w Czeh­ry­nie2844 wie­szał i dru­ha do­bre­go je­go uda­wał.




— Bę­dzie on jesz­cze wi­siał! — wy­krzyk­nął Bur­łaj.




— Kpem je­stem, je­że­li te­mu po­kur­czo­wi uszu nie obe­tnę! — mruk­nął Za­gło­ba.




— Tak go usie­kli — pra­wił Rzę­dzian — że in­ne­go daw­no by już kru­ki dzio­ba­ły, ale w na­szym ata­ma­nie du­sza ro­ga­ta i wy­zdro­wiał, cho­ciaż do Wło­da­wy le­d­wie się do­wlókł, i tam by też pew­no ra­dy so­bie nie dał, że­by nie my. My je­go na Wo­łyń wy­pra­wi­li, gdzie na­si gó­rą, a sa­mych tu po dziew­czy­nę wy­słał.




— Zgu­bią je­go te czar­no­bre­wy! — mruk­nął Bur­łaj. — I ja je­mu to daw­no prze­po­wia­dał. A czy to mu nie le­piej by­ło po­igrać z dziew­czy­ną po ko­zac­ku, a po­tem ka­mień do szyi i w wo­dę, jak my na Czar­nym Mo­rzu ro­bi­li?




Tu le­d­wie wy­trzy­mał pan Wo­ło­dy­jow­ski, tak był w swo­im sen­ty­men­cie dla płci bia­łej zra­nio­ny. Za­gło­ba zaś roz­śmiał się i rzekł:




— Pew­nie by tak le­piej.




— Ale wy do­bre dru­hy! — mó­wił Bur­łaj — Wy je­go nie opu­ści­li w po­trze­bie, a ty ma­ły (tu zwró­cił się do Rzę­dzia­na), ty naj­lep­szy ze wszyst­kich, bo ja już cie­bie w Czeh­ry­nie wi­dział, jak ty na­sze­go so­ko­ła pil­no­wał i ho­łu­bił2845. No! Tak i ja wam druh. Wy mów­cie, cze­go wam po­trze­ba! Mo­łoj­ców2846 czy ko­ni? — tak ja wam dam, że­by się wam gdzie z po­wro­tem krzyw­da nie sta­ła.




— Mo­łoj­ców nam nie po­trze­ba, mo­ści puł­kow­ni­ku — od­rzekł Za­gło­ba — bo my swoi lu­dzie i swo­im kra­jem po­je­dzie­my, a Bóg nie daj złe­go spo­tka­nia, to z wiel­ką wa­ta­hą go­rzej niż z ma­łą, ale ko­nie co naj­ści­glej­sze to by się przy­da­ły.




— Dam wam ta­kie, że ich i bach­ma­ty cha­no­we nie do­go­nią.




Wtem Rzę­dzian ode­zwał się nie tra­cąc spo­sob­nej po­ry:




— I hro­szi ma­ło nam daw ata­man, bo sam ne maw2847, a za Bra­cła­wiem mia­ra owsa ta­la­ra.




— To cho­dy2848 ze mną do ko­mo­ry — rzekł Bur­łaj. Rzę­dzian nie dał so­bie te­go dwa ra­zy po­wta­rzać i znik­nął wraz ze sta­rym puł­kow­ni­kiem za drzwia­mi, a gdy po chwi­li uka­zał się zno­wu, ra­dość bi­ła mu z pu­co­ło­wa­te­go ob­li­cza i si­ny żu­pan ody­mał mu się ja­koś na brzu­chu.




— No, jedź­cie z Bo­giem — ozwał się sta­ry Ko­zak — a jak dziew­czy­nę weź­mie­cie, tak wstąp­cie do mnie, niech i ja Bo­hu­no­wą za­zu­lę zo­ba­czę.




— Nie mo­że to być, mo­ści puł­kow­ni­ku — od­rzekł śmia­ło pa­cho­łek — bo ta Lasz­ka okrut­nie się stra­cha i raz się już no­żem pchnę­ła. Bo­imy się, by jej co złe­go się nie sta­ło. Le­piej niech już ata­man so­bie z nią ra­dzi.




— Po­ra­dzi!... Nie bę­dzie ona mu się stra­cha­ła. Lasz­ka bi­ło­rucz­ka2849! Ko­zak jej śmier­dzi! — mruk­nął Bur­łaj. — Jedź­cie z Bo­giem! Nie­da­le­ko już ma­cie!




Z Jam­po­la nie­zbyt już by­ło da­le­ko do Wa­ła­dyn­ki, ale dro­ga trud­na, a ra­czej usta­wicz­ne bez­dro­że roz­po­ście­ra­ło się przed ry­ce­rza­mi, bo w owych cza­sach tam­tej­sze oko­li­ce by­ły jesz­cze pu­sty­nią z rzad­ka tyl­ko osia­dłą i za­bu­do­wa­ną. Szli te­dy od Jam­po­la nie­co na za­chód, od­da­la­jąc się od Dnie­stru, aby iść na­stęp­nie z bie­giem wód Wa­ła­dyn­ki, ku Rasz­ko­wo­wi2850, bo tyl­ko tak idąc, moż­na by­ło tra­fić do ja­ru. Na nie­bie bie­lił się świt, gdyż uczta u Bur­ła­ja prze­cią­gnę­ła się do póź­nej no­cy, i pan Za­gło­ba wy­ra­cho­wał, że przed za­cho­dem słoń­ca nie od­naj­dą ja­ru, ale by­ło to mu wła­śnie na rę­kę, chciał bo­wiem po uwol­nie­niu He­le­ny zo­sta­wić noc za so­bą. Tym­cza­sem, ja­dąc, roz­ma­wia­li, jak do­tych­czas słu­ży­ło im we wszyst­kim szczę­ście przez ca­łą dro­gę, a pan Za­gło­ba wspo­mi­na­jąc ucztę Bur­ła­jo­wą tak mó­wił:




— Przy­pa­trz­cie się je­no, jak to ci Ko­za­cy, któ­rzy ży­ją w brac­twie, wspie­ra­ją się wza­jem­nie w każ­dym ter­mi­nie! Nie mó­wię o czer­ni, któ­rą oni po­gar­dza­ją i dla któ­rej, je­że­li dia­beł im po­mo­że zrzu­cić na­szą zwierzch­ność, gor­szy­mi jesz­cze bę­dą pa­na­mi; ale w brac­twie je­den za dru­gie­go w ogień sko­czyć go­to­wy, nie tak jak mię­dzy na­szą szlach­tą.




— Gdzie tam, mój je­go­mość — od­parł na to Rzę­dzian. — By­łem ja mię­dzy ni­mi dłu­go i wi­dzia­łem, ja­ko się mię­dzy so­bą ni­by wil­cy za­że­ra­ją, a gdy­by Chmiel­nic­kie­go nie sta­ło, któ­ry ich to si­łą, to po­li­ty­ką w ry­zie trzy­ma, wnet by się ze szczę­tem po­za­że­ra­li. Ale ten Bur­łaj to jest wiel­ki mię­dzy ni­mi wo­jow­nik i sam Chmiel­nic­ki je­go sza­nu­je.




— Ale ty pew­nie już masz dla nie­go kon­tempt2851, bo ci się obe­drzeć po­zwo­lił. Ej, Rzę­dzian, Rzę­dzian! Nie umrzesz ty wła­sną śmier­cią!




— Co ko­mu pi­sa­no, mój je­go­mość! Wszak­że nie­przy­ja­cie­la w po­le wy­wieść chwa­leb­na to jest rzecz i Bo­gu mi­ła!




— To­też nie to ci się ga­ni, ale two­ją chci­wość. Chłop­ski to sen­ty­ment, szlach­ci­ca nie­god­ny, za któ­ry pew­nie bę­dziesz po­tę­pio­ny.




— Nie po­ża­łu­ję ja na świe­cę do ko­ścio­ła, jak mi się uda za­ro­bić, aby też i Pan Bóg miał ze mnie ko­rzyść i na­dal mnie bło­go­sła­wił; a że ro­dzi­cie­li wspo­ma­gam, to nie grzech.




— Co za szel­ma na czte­ry no­gi ku­ta! — wy­krzyk­nął zwra­ca­jąc się do Wo­ło­dy­jow­skie­go pan Za­gło­ba. — My­śla­łem, że ra­zem ze mną i for­te­le mo­je pój­dą do trum­ny, ale wi­dzę, że to frant jesz­cze więk­szy. Toż my przez chy­trość te­go pa­choł­ka uwol­ni­my na­szą knia­ziów­nę od Bo­hu­no­wej nie­wo­li za Bo­hu­no­wym po­zwo­le­niem i na Bur­ła­jo­wych ko­niach! Wi­dział­że kto kie­dy po­dob­ną rzecz? A na po­zór trzech gro­szy byś za te­go pa­choł­ka nie dał.




Rzę­dzian uśmiech­nął się z za­do­wo­le­niem i od­rzekł:




— Al­bo to nam bę­dzie źle, mój je­go­mość?




— Uda­łeś mi się i że­by nie two­ja chci­wość, to bym cię do służ­by wziął; ale sko­roś Bur­ła­ja tak w po­le wy­wiódł, już ci to, żeś mnie na­zwał opo­jem, prze­ba­czam.




— To nie ja tak je­go­mo­ści na­zwa­łem, je­no Bo­hun.




— Bóg go też ska­rał — od­rzekł Za­gło­ba.




Na ta­kich roz­mo­wach ze­szedł im ra­nek, ale gdy już słoń­ce wy­to­czy­ło się wy­so­ko na sklep nie­bie­ski2852, chwy­ci­ła ich po­wa­ga, bo za kil­ka go­dzin mie­li uj­rzeć Wa­ła­dyn­kę. Po dłu­giej po­dró­ży by­li na ko­niec u ce­lu, ale nie­po­kój, na­tu­ral­ny w po­dob­nych wy­pad­kach, wkradł im się do serc. Ży­je­li jesz­cze He­le­na? A je­że­li ży­je, to czy znaj­dą ją w ja­rze? Hor­py­na mo­gła ją wy­wieźć lub mo­że ją w ostat­niej chwi­li ukryć w nie­zna­nych roz­pa­dli­nach ja­ru al­bo uśmier­cić. Prze­szko­dy nie by­ły jesz­cze prze­zwy­cię­żo­ne, nie­bez­pie­czeń­stwa wszyst­kie nie mi­nę­ły. Mie­li wpraw­dzie wszyst­kie zna­ki, po któ­rych Hor­py­na po­win­na by­ła ich ro­ze­znać ja­ko Bo­hu­no­wych wy­słań­ców peł­nią­cych je­go wo­lę; ale nuż dia­bły lub du­chy ją ostrze­gą? Te­go oba­wiał się naj­wię­cej Rzę­dzian, a i pan Za­gło­ba, choć się miał za bie­głe­go w ciem­nym kunsz­cie, nie my­ślał o tym bez nie­po­ko­ju. W ta­kim bo­wiem ra­zie za­sta­li­by jar pu­sty al­bo — co go­rzej — Ko­za­ków z Rasz­ko­wa ukry­tych w nim na za­sadz­ce. Ser­ca bi­ły im co­raz moc­niej, a gdy wresz­cie po kil­ku jesz­cze go­dzi­nach dro­gi z wy­so­kiej kra­wę­dzi ja­ru uj­rze­li błysz­czą­cą z da­la wstąż­kę wo­dy, pu­co­ło­wa­ta twarz Rzę­dzia­na przy­bla­dła tro­chę.




— To Wa­ła­dyn­ka! — rzekł przy­ci­szo­nym gło­sem.




— Już? — py­tał rów­nie ci­cho Za­gło­ba. — Jak my to już bli­sko!...




— Oby nas tyl­ko Bóg ustrzegł! — od­parł Rzę­dzian. — Mój je­go­mość, niech no je­go­mość po­cznie za­klę­cia, bo okrut­nie się bo­ję.




— Głup­stwo za­klę­cia! Prze­że­gna­my rze­kę i cze­lu­ście, to le­piej po­mo­że.




Pan Wo­ło­dy­jow­ski naj­spo­koj­niej­szy był ze wszyst­kich, ale mil­czał; obej­rzał tyl­ko sta­ran­nie pi­sto­le­ty i pod­sy­pał na no­wo, po czym zma­cał, czy sza­bla lek­ko wy­cho­dzi z po­chwy.




— Mam i ja ku­lę świę­co­ną w tym oto pi­sto­le­cie — rzekł Rzę­dzian. — W imię Oj­ca i Sy­na, i Du­cha Świę­te­go! Ru­szaj­my!




— Ru­szaj­my! Ru­szaj­my!




Po nie­ja­kim cza­sie zna­leź­li się nad brze­giem rzecz­ki i zwró­ci­li ko­nie w kie­run­ku jej bie­gu. Tu pan Wo­ło­dy­jow­ski za­trzy­mał ich na chwi­lę i rzekł:




— Niech Rzę­dzian weź­mie pier­nacz, bo je­go cza­row­ni­ca zna, i niech­że pierw­szy z nią pak­tu­je, że­by się nas nie prze­stra­szy­ła i nie ucie­kła w ja­ką cze­luść z knia­ziów­ną.




— Ja pierw­szy nie po­ja­dę, rób­cie wasz­mo­ścio­wie, co chce­cie — rzekł Rzę­dzian.




— To jedź, trut­niu, na ostat­ku!




To po­wie­dziaw­szy pan Wo­ło­dy­jow­ski ru­szył pierw­szy, za nim je­chał pan Za­gło­ba, a w koń­cu z po­wod­ny­mi koń­mi cła­pał Rzę­dzian oglą­da­jąc się nie­spo­koj­nie na wszyst­kie stro­ny. Ko­py­ta koń­skie szczę­ka­ły po ka­mie­niach, na­okół pa­no­wa­ła głu­cha ci­sza pu­sty­ni, je­no sza­rań­cze i ko­ni­ki po­lne, ukry­te w roz­pa­dli­nach i szpa­rach, ksy­ka­ły gło­śno, bo dzień był znoj­ny, cho­ciaż słoń­ce ze­szło już znacz­nie z po­łu­dnia. Jeźdź­cy nad­je­cha­li na ko­niec nad wzgó­rze okrą­głe jak prze­wró­co­na tar­cza ry­cer­ska, nad któ­rym roz­pa­da­ją­ce się i zwie­trza­łe od słoń­ca ska­ły two­rzy­ły kształ­ty po­dob­ne do ru­mo­wisk, do zwa­lisk do­mów i wież ko­ściel­nych; my­ślał­byś: za­mek lub mia­sto zbu­rzo­ne wczo­raj przez nie­przy­ja­cie­la. Rzę­dzian spoj­rzał i trą­cił pa­na Za­gło­bę.




— To Wra­że Uro­czysz­cze — rzekł — po­zna­ję z te­go, co mnie Bo­hun po­wia­dał. Tę­dy w no­cy nikt ży­wy nie przej­dzie.




— Je­śli nie przej­dzie, to mo­że prze­je­dzie — od­parł Za­gło­ba. — Tfu! Co za ja­kiś prze­klę­ty kraj! Ale że przy­naj­mniej na do­brej je­ste­śmy dro­dze!




— To już nie­da­le­ko! — rzekł Rzę­dzian.




— Chwa­ła Bo­gu! — od­po­wie­dział pan Za­gło­ba i myśl je­go unio­sła się ku knia­ziów­nie.




By­ło mu ja­koś dziw­nie na du­szy i wi­dząc te dzi­kie brze­gi Wa­ła­dyn­ki, tę pu­sty­nię i głu­szę, pra­wie nie wie­rzył so­bie, że­by knia­ziów­na mo­gła być tak bli­sko — ona, dla któ­rej ty­le przy­gód i nie­bez­pie­czeństw prze­był i któ­rą tak po­ko­chał, że gdy przy­szła wieść o jej śmier­ci, to sam nie wie­dział, co ro­bić z ży­ciem i ze sta­ro­ścią. Ale z dru­giej stro­ny, czło­wiek oswa­ja się na­wet z nie­szczę­ściem, pan Za­gło­ba zaś przez ty­le cza­su zżył się z my­ślą, że ona po­rwa­na, da­le­ko i w Bo­hu­no­wej mo­cy, iż te­raz nie śmiał so­bie po­wie­dzieć: oto już nad­cho­dzi ko­niec tę­sk­no­ty, ko­niec po­szu­ki­wań, nad­cho­dzi czas po­myśl­no­ści i spo­ko­ju. Przy tym i in­ne py­ta­nia ci­snę­ły mu się do gło­wy: co też ona po­wie, gdy go uj­rzy? Za­li2853 się we łzach nie roz­pły­nie? Bo ten ra­tu­nek po tak dłu­giej i cięż­kiej nie­wo­li spad­nie na nią jak pio­run nie­spo­dzie­wa­nie. „Bóg ma swo­je dziw­ne dro­gi — my­ślał Za­gło­ba — i tak po­tra­fił wszyst­ko po­wią­zać, że z te­go jest try­umf cno­cie, a za­wsty­dze­nie nie­pra­wo­ściom.” Bóg to od­dał na­przód Rzę­dzia­na w rę­ce Bo­hu­na, a po­tem uczy­nił z nich przy­ja­ciół. Bóg to spra­wił, że woj­na, sro­ga mat­ka, od­wo­ła­ła dzi­kie­go ata­ma­na z tych pust­ko­wi, do któ­rych łup swój jak wilk uniósł. Bóg póź­niej wy­dał go w rę­ce Wo­ło­dy­jow­skie­go i zno­wu ze­tknął z Rzę­dzia­nem — i tak się wszyst­ko zło­ży­ło, że te­raz ot, gdy tam He­le­na resz­tę na­dziei mo­że tra­ci i już zni­kąd, zni­kąd nie spo­dzie­wa się po­mo­cy — po­moc tuż! „Koń­czy się two­je pła­ka­nie i zgry­zo­ta, có­ruch­no mo­ja — my­ślał da­lej Za­gło­ba — i nie­za­dłu­go przyj­dzie na cię ra­dość nie­zmier­na. Oj! A bę­dzież ona wdzięcz­na, bę­dzie rącz­ki skła­da­ła! A dzię­ko­wa­ła!”




— Tu sta­nę­ła dziew­czy­na pa­nu Za­gło­bie w oczach ja­ko­by ży­wa — i roz­czu­lił się szlach­cic okrut­nie, i po­grą­żył się cał­kiem w roz­my­śla­niach o tym, co to za chwi­lę się zda­rzy.




Wtem Rzę­dzian po­cią­gnął go z ty­łu za rę­kaw:




— Je­go­mość!




— A co? — spy­tał Za­gło­ba nie­kon­tent, iż mu prze­rwa­no bieg my­śli.




— Czy je­go­mość wi­dział? Wilk po­mknął przed na­mi.




— To i cóż?




— A czy to tyl­ko był wilk?




— Ca­łuj­że go w nos.




W tej chwi­li Wo­ło­dy­jow­ski za­trzy­mał ko­nia.




— Czy­śmy dro­gi nie zmy­li­li? — py­tał. — Bo to już by po­win­no być.




— Nie! — od­rzekł Rzę­dzian — tak je­dzie­my, jak Bo­hun mó­wił. Dał­by Bóg, aże­by to już by­ło po wszyst­kim.




— Bę­dzie nie­dłu­go, je­że­li do­brze je­dzie­my.




— Chcia­łem też jesz­cze wasz­mo­ściów pro­sić, aby jak bę­dę ga­dał z cza­row­ni­cą, na owe­go Cze­re­mi­sa uwa­żać; wiel­ki to ma być pa­skud­nik, ale po­dob­no z rusz­ni­cy okrut­nie strze­la.




— Nie bój się, jaz­da!




Za­le­d­wie uje­cha­li kil­ka­dzie­siąt kro­ków, ko­nie po­czę­ły tu­lić uszy i chra­pać. Na Rzę­dzia­nie skó­ra zmie­ni­ła się w jasz­czur, bo spo­dzie­wał się, że la­da chwi­la zza za­ła­mu ska­ły roz­le­gnie się wy­cie upio­ra lub wy­to­czy się ja­ki kształt szka­rad­ny a nie­zna­ny — ale po­ka­za­ło się, że ko­nie chra­pa­ły tyl­ko dla­te­go, że prze­cho­dzi­ły tuż ko­ło le­go­wi­ska owe­go wil­ka, któ­ry tak po­przed­nio za­nie­po­ko­ił pa­choł­ka. Na­okół by­ła ci­sza; na­wet sza­rań­cze prze­sta­ły ksy­kać, bo już i słoń­ce schy­li­ło się na dru­gą stro­nę nie­ba. Rzę­dzian prze­że­gnał się i uspo­ko­ił.




Na­gle Wo­ło­dy­jow­ski wstrzy­mał ko­nia.




— Wi­dzę jar — rzekł — do któ­re­go gar­dziel ska­łą za­tka­na, a w ska­le wy­rwa.




— W imię Oj­ca i Sy­na, i Du­cha — szep­nął Rzę­dzian — to tu!




— Za mną! — sko­men­de­ro­wał pan Mi­chał, skrę­ca­jąc ko­nia.




Po chwi­li sta­nę­li u wy­rwy i prze­je­cha­li jak­by pod skle­pie­niem ka­mien­nym. Otwo­rzył się przed ni­mi jar głę­bo­ki, gę­sto za­ro­śnię­ty po bo­kach, roz­su­wa­ją­cy się w da­li w ob­szer­ną, pół­ko­li­stą rów­nin­kę, ob­wie­dzio­ną jak­by ol­brzy­mi­mi mu­ra­mi.




Rzę­dzian po­czął wo­łać, ile mu sił w pier­siach star­czy­ło:




— Bo-hun! Bo-hun! By­waj, wiedź­mo! By­waj! Bo-hun! Bo-hun!




Za­trzy­ma­li ko­nie i sta­li przez czas ja­kiś w mil­cze­niu, po czym pa­cho­łek znów jął wo­łać:




— Bo­hun! Bo­hun!




Z da­la do­szło szcze­ka­nie psów.




— Bo­hun! Bo­hun!...




Na le­wym zrę­bie ja­ru, na któ­ry pa­da­ły czer­wo­ne i zło­te pro­mie­nie słoń­ca, po­czę­ły sze­le­ścić gę­ste krze­wy gło­gu i dzi­kiej śli­wi­ny i po chwi­li uka­za­ła się nie­mal na sa­mym szczy­cie sto­ku ja­kaś po­stać ludz­ka, któ­ra prze­chy­liw­szy się i przy­kryw­szy oczy rę­ką, wpa­try­wa­ła się pil­nie w przy­by­łych.




— To Hor­py­na! — rzekł Rzę­dzian i zwi­nąw­szy dło­nie ko­ło ust po­czął po raz trze­ci wo­łać:




— Bo­hun! Bo­hun!




Hor­py­na po­czę­ła scho­dzić i idąc wy­gi­na­ła się w tył dla rów­no­wa­gi. Szła szyb­ko, a za nią to­czył się ja­kiś ma­ły, krę­py czło­wie­czek z dłu­gą tu­rec­ką rusz­ni­cą w rę­ku; krze ła­ma­ły się pod po­tęż­ny­mi sto­pa­mi wiedź­my, ka­mie­nie spa­da­ły spod nich, hu­cząc, na dno ja­ru, i tak prze­chy­lo­na, w czer­wo­nych bla­skach, wy­da­wa­ła się istot­nie ja­kąś ol­brzy­mią, nad­przy­ro­dzo­ną isto­tą.




— Kto wy? — rze­kła wiel­kim gło­sem, sta­nąw­szy na dnie.




— Jak się masz, ba­se­tlo? — rzekł Rzę­dzian, któ­re mu na wi­dok lu­dzi, nie du­chów, wró­ci­ła ca­ła zwy­kła fleg­ma.




— Ty słu­ga Bo­hu­nów? Ty! po­zna­ję cię! Ty ma­ły, a ci, co za jed­ni?




— Dru­hy Bo­hu­no­wi.




— Kra­śna wiedź­ma — mruk­nął pod wą­si­ka­mi pan Mi­chał.




— A po co wy tu przy­je­cha­li?




— Masz tu pier­nacz, nóż i pier­ścień, wiesz, co to zna­czy?




Ol­brzym­ka wzię­ła zna­ki do rę­ki i po­czę­ła je pil­nie roz­pa­try­wać, po czym rze­kła:




— Te sa­me są! Wy po knia­ziów­nę?




— Tak jest. A zdro­wa ona?




— Zdro­wa. Cze­mu to Bo­hun sam nie przy­je­chał?




— Bo­hun ran­ny.




— Ran­ny?... Ja to we mły­nie wi­dzia­ła.




— Je­że­liś wi­dzia­ła, to cze­go py­tasz? Łżesz, wal­tor­nio! — rzekł po­ufa­le Rzę­dzian.




Wiedź­ma po­ka­za­ła w uśmie­chu bia­łe jak u wil­ka zę­by i zło­żyw­szy dłoń w ku­łak szturch­nę­ła pod bok Rzę­dzia­na.




— Ty ma­ły, ty!




— Pój­dziesz precz!




— Nie da­ruj! Po­ca­łuj! Hu! A kie­dy weź­mie­cie knia­ziów­nę?




— Za­raz, je­no ko­niom od­pocz­nie­my.




— To bierz­cie! Po­ja­dę i ja z wa­mi.




— A ty po co?




— Me­mu bra­tu śmierć pi­sa­na. Je­go La­chy na pal wsa­dzą. Po­ja­dę z wa­mi.




Rzę­dzian po­chy­lił się w kul­ba­ce2854 ni­by dla ła­twiej­szej roz­mo­wy z ol­brzym­ką i rę­ka je­go spo­czę­ła nie­znacz­nie na kol­bie pi­sto­le­tu.




— Cze­re­mis, Cze­re­mis! — rzekł pra­gnąc zwró­cić uwa­gę swych to­wa­rzy­szów2855 na kar­ła.




— Po co ty je­go wo­łasz? On ma ję­zyk urżnię­ty.




— Ja je­go nie wo­łam, je­no się je­go uro­dzie dzi­wu­ję. Ty je­go nie od­je­dziesz, on twój mąż.




— On mój pies.




— I was tyl­ko dwo­je w ja­rze?




— Dwo­je; knia­ziów­na trze­cia!




— To do­brze. Ty je­go nie od­je­dziesz.




— Po­ja­dę z wa­mi, mó­wi­łam ci.




— A ja ci mó­wię, że zo­sta­niesz.




W gło­sie pa­choł­ka by­ło coś ta­kie­go, że ol­brzym­ką od­wró­ci­ła się na miej­scu z twa­rzą nie­spo­koj­ną, bo po­dej­rze­nie wstą­pi­ło jej na­gle w du­szę.




— Szczo ty2856? — rze­kła.




— Ot, szczo ja! — od­parł Rzę­dzian i huk­nął jej mię­dzy pier­si z pi­sto­le­tu tak z bli­ska, że dym za­krył ją na chwi­lę zu­peł­nie.




Hor­py­na cof­nę­ła się w tył z roz­krzy­żo­wa­ny­mi rę­ko­ma; oczy wy­la­zły jej na wierzch gło­wy; ja­kieś nie­ludz­kie skrze­cze­nie wy­szło jej z gar­dzie­li, za­chwia­ła się i pa­dła na wznak jak dłu­ga.




W tej sa­mej chwi­li pan Za­gło­ba ciął Cze­re­mi­sa sza­blą przez gło­wę, aż kość zgrzyt­nę­ła pod ostrzem; po­twor­ny ka­rzeł nie wy­dał ani ję­ku, tyl­ko zwi­nął się w kłę­bek jak ro­bak i po­czął drgać, pal­ce zaś u je­go rąk otwie­ra­ły się i za­my­ka­ły na prze­mian, na kształt pa­zu­rów ko­na­ją­ce­go ry­sia.




Za­gło­ba ob­tarł po­łą od żu­pa­na dy­mią­cą sza­blę, a Rzę­dzian ze­sko­czył z ko­nia i chwy­ciw­szy ka­mień, rzu­cił go na sze­ro­kie pier­si Hor­py­ny, na­stęp­nie po­czął szu­kać cze­goś za pa­zu­chą.




Ol­brzy­mie cia­ło wiedź­my ko­pa­ło jesz­cze zie­mię no­ga­mi, kon­wul­sja wy­krzy­wi­ła jej strasz­li­wie twarz, na wy­szcze­rzo­nych zę­bach osia­dła krwa­wa pia­na, a z gar­dła wy­cho­dzi­ło głu­che chra­pa­nie.




Tym­cza­sem pa­cho­łek wy­do­był z za­na­drza ka­wa­łek kre­dy świę­co­nej, na­zna­czył nią krzyż na ka­mie­niu i rzekł:




— Te­raz nie wsta­nie.




Po czym wsko­czył na kul­ba­kę.




— W ko­nie! — sko­men­de­ro­wał pan Wo­ło­dy­jow­ski.




Po­mknę­li i bie­gli jak wi­cher wzdłuż kry­ni­cy pły­ną­cej środ­kiem ja­ru; mi­nę­li dę­by roz­rzu­co­ne z rzad­ka po dro­dze i oczom ich uka­za­ła się cha­ta, a da­lej wy­so­ki młyn, któ­re­go wil­got­ne ko­ło błysz­cza­ło jak czer­wo­na gwiaz­da w pro­mie­niach słoń­ca. Pod cha­tą dwa czar­ne ogrom­ne psy, uwią­za­ne na po­stron­kach przy wę­głach, rwa­ły się ku nad­jeż­dża­ją­cym szcze­ka­jąc z wście­kło­ścią i wy­jąc. Pan Wo­ło­dy­jow­ski je­chał pierw­szy i pierw­szy do­le­ciał; z ko­nia ze­sko­czył, a na­stęp­nie do­bie­gł­szy do drzwi wcho­do­wych kop­nął je no­gą i wpadł do sie­ni brzę­cząc ostro­ga­mi i sza­blą.




W sie­ni na pra­wo przez otwar­te drzwi wi­dać by­ło ob­szer­ną izbę, peł­ną wió­rów, z ogni­skiem uło­żo­nym w środ­ku, na­peł­nio­ną dy­mem; na le­wo drzwi by­ły za­mknię­te.




„Tam ona mu­si być!” — po­my­ślał pan Wo­ło­dy­jow­ski i sko­czył ku nim.




Szarp­nął, otwo­rzył — wpadł na próg i w pro­gu sta­nął jak wry­ty.




W głę­bi izby, rę­ką opar­ta o kra­wędź ło­ża, sta­ła He­le­na Kur­ce­wi­czów­na, bla­da z roz­pusz­czo­nym na ple­cy i ra­mio­na wło­sem, a prze­ra­żo­ne jej oczy utkwio­ne w Wo­ło­dy­jow­skie­go py­ta­ły: ktoś ty jest? Cze­go tu chcesz? — bo ni­g­dy przed­tem nie wi­dzia­ła ma­łe­go ry­ce­rza. On zaś zdu­miał się na wi­dok tej pięk­no­ści i tej kom­na­ty po­kry­tej ak­sa­mi­ta­mi i zło­to­gło­wiem. Na ko­niec przy­szedł do sło­wa i rzekł po­śpiesz­nie:




— Nie bój się wać­pan­na: my Skrze­tu­skie­go przy­ja­cie­le!




Wów­czas knia­ziów­na rzu­ci­ła się na ko­la­na.




— Ra­tuj­cie mnie! — wo­ła­ła skła­da­jąc rę­ce.




Ale w tej sa­mej chwi­li wpadł pan Za­gło­ba trzę­są­cy się, czer­wo­ny, za­dy­sza­ny.




— To my! — krzy­czał — To my z po­mo­cą!




Usły­szaw­szy te sło­wa i uj­rzaw­szy zna­jo­mą twarz, knia­ziów­na prze­chy­li­ła się jak kwiat pod­cię­ty, rę­ce jej opa­dły, oczy po­kry­ły się frędz­li­sty­mi za­sło­na­mi i ze­mdla­ła.












  
    Roz­dział XXIII





Za­le­d­wie ko­niom wy­po­cząw­szy, ucie­ka­li tak spiesz­nie, że gdy księ­życ wy­to­czył się na step, by­li już w oko­li­cach Stu­den­ki za Wa­ła­dyn­ką2857. Na­przód je­chał pan Wo­ło­dy­jow­ski, pil­nie się na wszyst­kie stro­ny roz­glą­da­jąc, za nim Za­gło­ba obok He­le­ny, a po­chód za­my­kał Rzę­dzian, pro­wa­dzą­cy ko­nie ju­cze i dwa po­wo­do­we, któ­rych ze staj­ni Hor­py­ny za­brać nie omiesz­kał. Za­gło­bie nie za­my­ka­ły się usta, bo też istot­nie i miał co opo­wia­dać knia­ziów­nie, któ­ra za­mknię­ta w dzi­kim ja­rze, o świe­cie nie wie­dzia­ła. Opo­wia­dał jej więc, jak jej od po­cząt­ku szu­ka­li, jak Skrze­tu­ski aż do Pe­re­ja­sła­wia2858 cho­dził szu­kać Bo­hu­na, o któ­re­go po­sie­ka­niu nie wie­dział, jak wresz­cie Rzę­dzian ta­jem­ni­cę jej ukry­cia od ata­ma­na wy­do­stał i ta­ko­wą do Zba­ra­ża2859 przy­wiózł.




— Bo­że mi­ło­sier­ny! — mó­wi­ła He­le­na pod­no­sząc ku księ­ży­co­wi swo­ją ślicz­ną, ble­dziuch­ną twarz — to pan Skrze­tu­ski aż za Dniepr po mnie cho­dził?




— Do Pe­re­ja­sła­wia, jak ci to po­wta­rzam. I pew­nie był­by tu ra­zem z na­mi przy­był, gdy­by nie to, że­śmy cza­su po­sy­łać po nie­go nie mie­li, chcąc za­raz iść ci z po­mo­cą. Nic on jesz­cze nie wie o two­im oca­le­niu i za du­szę two­ją co dzień się mo­dli — ale już go nie ża­łuj. Niech­że się jesz­cze ja­kiś czas po­mar­twi, gdy ta­ka cze­ka go na­gro­da.




— A ja my­śla­łam, że wszy­scy o mnie za­po­mnie­li, i je­no o śmierć Bo­ga pro­si­łam!




— Nie tyl­ko­śmy o to­bie nie za­po­mnie­li, ale­śmy przez wszy­stek czas nad tym tyl­ko de­li­be­ro­wa­li2860, jak by to ci przyjść z po­mo­cą. Aż dziw po­my­śleć! Bo że tam ja gło­wę su­szy­łem i Skrze­tu­ski, to i słusz­na, ale oto ten ry­cerz, któ­ry przed na­mi je­dzie, z rów­nąż ocho­tą nie szczę­dził ni pra­cy, ni rę­ki.




— Niech­że je­mu Bóg to na­gro­dzi!




— Już wy to obo­je wi­dać ma­cie, że lu­dzie do was lgną, ale Wo­ło­dy­jow­skie­mu na­praw­dę wdzięcz­ność win­naś, bo ja­kom rzekł, ta­ke­śmy we dwóch spła­ta­li Bo­hu­na jak szczu­pa­ka.




— Wie­le mnie pan Skrze­tu­ski jesz­cze w Roz­ło­gach o pa­nu Wo­ło­dy­jow­skim ja­ko o naj­lep­szym swym przy­ja­cie­lu po­wia­dał...




— I słusz­nie uczy­nił. Wiel­ka to du­sza w ma­łym cie­le. Te­raz on ja­koś zgłu­piał, bo go wi­dać two­ja gład­kość odu­rzy­ła, ale po­cze­kaj, niech się je­no oswoi i przyj­dzie do sie­bie! Si­ła­śmy2861 z nim na elek­cji do­ka­zy­wa­li.




— To jest no­wy król?




— I te­goś, nie­bo­go, nie wie­dzia­ła w onej prze­klę­tej pu­sty­ni? Jak to! Jan Ka­zi­mierz2862, jesz­cze ze­szłej je­sie­ni ob­ran, już ósmy mie­siąc pa­nu­je. Wiel­ka te­raz bę­dzie z hul­taj­stwem woj­na, ale daj Bo­że, że­by szczę­śli­wa, gdyż księ­cia Je­re­mie­go spo­st­po­no­wa­li2863, a ob­ra­li in­nych, któ­rzy tak do te­go zdat­ni jak ja do że­niacz­ki.




— A pan Skrze­tu­ski pój­dzie na woj­nę?




— Szcze­ry to żoł­nierz i nie wiem, czy­li te­go do­ka­żesz, że­by nie po­szedł. Już to my obaj jed­na­cy! Kie­dy to proch nas za­le­ci, żad­na si­ła nas nie utrzy­ma. Oj! Da­li­śmy się hul­taj­stwu obaj ze­szłe­go ro­ku do­brze we zna­ki. No­cy by nie star­czy­ło, gdy­bym ci chciał wszyst­ko, tak wła­śnie, jak by­ło, opo­wia­dać... Pew­nie, że pój­dzie­my, ale już z lek­kim ser­cem, bo to grunt, że­śmy cie­bie, nie­bo­żę, od­na­leź­li, bez któ­rej nam się ży­cie przy­krzy­ło.




Knia­ziów­na po­chy­li­ła swo­ją słod­ką twarz ku Za­gło­bie.




— Nie wiem, za coś mnie wać­pan po­ko­chał, ale już pew­nie nie ko­chasz mnie wię­cej niż ja wać­pa­na.




Za­gło­ba po­czął sa­pać z za­do­wo­le­nia.




— Tak­że mnie to mi­łu­jesz?




— O, ja­ko ży­wo!




— Bóg­że ci za­płać, bo mi bę­dzie sta­rość lżej­sza. Nie­raz się tam jesz­cze pod­wi­ki2864 za czło­wie­kiem oglą­da­ją, co i w War­sza­wie w cza­sie elek­cji by­wa­ło. Wo­ło­dy­jow­ski świa­dek! Ale nic mi już po amo­rach i na prze­kór krwi go­rą­cej chęt­nie oj­cow­skim sen­ty­men­tem bę­dę się kon­ten­to­wał.




Na­sta­ło mil­cze­nie, je­no ko­nie po­czę­ły par­skać sil­nie je­den za dru­gim na po­myśl­ną dla po­dróż­nych wróż­bę.




— Zdrów! Zdrów! — od­po­wia­da­li jeźdź­cy.




Noc by­ła ja­sna. Księ­życ co­raz wy­żej wy­pły­wał na nie­bo na­bi­te mi­go­tli­wy­mi gwiaz­da­mi i sta­wał się co­raz mniej­szy, bled­szy... Utru­dzo­ne bach­ma­ty zwol­ni­ły kro­ku, a i ja­dą­cych po­czę­ło ogar­niać znu­że­nie. Wo­ło­dy­jow­ski pierw­szy wstrzy­mał ko­nia.




— Czas by spo­cząć — rzekł. — Brzask już nie­dłu­go.




— Czas! — po­wtó­rzył Za­gło­ba. — Już mi się ze snu zda­je, że mój koń ma dwa łby.




Jed­nak­że przed od­po­czyn­kiem Rzę­dzian po­my­ślał o wie­cze­rzy; roz­pa­lił więc ogień, a na­stęp­nie zdjąw­szy z ko­nia bie­sa­gi2865, po­czął z nich wy­do­by­wać za­pa­sy, w któ­re się był u Bur­ła­ja w Jam­po­lu2866 jesz­cze za­opa­trzył, ja­ko to: chleb z ku­ku­ry­dzy, zim­ne mię­si­wa, ba­ka­lie i wi­no wo­ło­skie. Na wi­dok dwóch wor­ków skó­rza­nych do­brze pły­nem wy­dę­tych, któ­re wy­da­wa­ły od­głos beł­ko­cą­cy i słod­ki, pan Za­gło­ba za­po­mniał o śnie — in­ni też chęt­nie za­bra­li się do je­dze­nia i je­dli. Star­czy­ło dla wszy­yst­kich ob­fi­cie, a gdy mie­li już do­syć, pan Za­gło­ba ob­tarł po­łą usta i rzekł:




— Do śmier­ci nie prze­sta­nę po­wta­rzać: dziw­ne są są­dy bo­że! Otoś jest wol­na, mo­ja mo­ścia pan­no, a my, ucie­sze­ni, sie­dzim so­bie tu­taj sub Jo­ve2867 i win­ko Bur­ła­ja po­pi­ja­my. Nie po­wiem, że­by wę­grzyn nie był lep­szy, bo to skó­rą pach­nie, ale w dro­dze i ono się przy­go­dzi.




— Jed­ne­mu się nie mo­gę wy­dzi­wić — rze­kła He­le­na — że Hor­py­na zgo­dzi­ła się mnie wy­dać wać­pa­nom tak ła­two.




Pan Za­gło­ba po­czął spo­glą­dać na Wo­ło­dy­jow­skie­go, na­stęp­nie na Rzę­dzia­na i mru­gać moc­no.




— Zgo­dzi­ła się, bo mu­sia­ła. Zresz­tą nie ma co ukry­wać, bo nie wstyd, że­śmy ich obo­je z Cze­re­mi­sem zgła­dzi­li.




— Jak to? — py­ta­ła z prze­stra­chem knia­ziów­na.




— A toś nie sły­sza­ła wy­strza­łów?




— Sły­sza­łam, alem my­śla­ła, że to Cze­re­mis strze­la.




— Nie Cze­re­mis to był, ale ten tu pa­cho­łek, któ­ry na wy­lot cza­row­ni­cę prze­strze­lił. Dia­beł w nim sie­dzi, na to zgo­da, ale nie mógł ina­czej po­stą­pić, bo cza­row­ni­ca, nie wiem, czy wie­trząc coś, czy tak so­bie z de­ter­mi­na­cji, na­par­ła się je­chać z na­mi. Trud­noż by­ło na to po­zwo­lić, bo za­raz by się obej­rza­ła, że nie do Ki­jo­wa je­dzie­my. Ustrze­lił ci ją te­dy, ustrze­lił, a ja te­go Cze­re­mi­sa za­ciu­ka­łem. Praw­dzi­we to mon­strum afry­kań­skie i my­ślę, że Bóg mi te­go za złe nie po­czy­ta. Mu­si być i w pie­kle z nie­go po­wszech­na abo­mi­na­cja2868. Przed sa­mym od­jaz­dem z ja­ru po­je­cha­łem na­przód i po­od­cią­ga­łem ich tro­chę na stro­nę, że­byś się wi­do­ku tru­pów nie prze­lę­kła lub za zły omen so­bie te­go nie po­czy­ta­ła.




Na to knia­ziów­na:




— Za wie­le ja już bliż­szych so­bie nie­ży­wy­mi w tych okrop­nych cza­sach wi­dzia­łam, abym się mia­ła bać wi­do­ku za­mor­do­wa­nych, ale prze­cie wo­la­ła­bym krwi za so­bą nie zo­sta­wiać, że­by nas Bóg za nią nie po­ka­rał.




— Nie ry­cer­ska też to by­ła spra­wa — rzekł szorst­ko Wo­ło­dy­jow­ski — do któ­rej nie chcia­łem rę­ki przy­ło­żyć.




— Co tam, mój je­go­mość, de­li­be­ro­wać — rzekł Rzę­dzian — kie­dy ina­czej być nie mo­gło. Że­by­śmy to ko­go do­bre­go star­li, to jesz­cze nie mó­wię, ale nie­przy­ja­ciół Bo­ga wol­no, a ja to prze­cie sam wi­dział, że ta cza­row­ni­ca z dia­bła­mi w ko­mi­ty­wę wcho­dzi­ła. Nie te­go mnie też żal!




— A cze­góż to imć pan Rzę­dzian ża­łu­je? — py­ta­ła knia­ziów­na.




— Bo tam są za­ko­pa­ne pie­nią­dze, o któ­rych mi Bo­hun po­wie­dział, a wasz­mo­ścio­wie tak pi­li­li, że nie star­czy­ło cza­su od­ko­pać, choć miej­sce ko­ło mły­na wie­dzia­łem do­brze. Ser­ce mi się też kra­ja­ło, że trze­ba by­ło ty­le do­bro­ci wsze­la­kiej w tam­tej kom­na­cie, co to w niej pan­na miesz­ka­ła, osta­wić.




— Obacz no, ja­kie­go bę­dziesz mia­ła słu­gę! — mó­wił do knia­ziów­ny Za­gło­ba. — Z wy­jąt­kiem swe­go pa­na, z sa­me­go on by dia­bła skó­rę zdarł, że­by so­bie koł­nierz z niej uczy­nić.




— Da Bóg, nie bę­dzie imć pan Rzę­dzian na mo­ją nie­wdzięcz­ność na­rze­kał — od­po­wie­dzia­ła He­le­na.




— Dzię­ku­ję po­kor­nie jej­mość pan­nie! — rzekł ca­łu­jąc ją w rę­kę pa­cho­łek.




Przez ten czas Wo­ło­dy­jow­ski sie­dział mil­czą­cy, je­no wi­no z bu­kła­ka po­pi­jał i mar­sem2869 nad­ra­biał, aż to nie­zwy­kłe mu mil­cze­nie zwró­ci­ło uwa­gę Za­gło­by.




— A pan Mi­chał — rzekł — le­d­wie kie­dy ja­kie sło­wo pu­ści. — Tu sta­ry zwró­cił się do knia­ziów­ny: — Nie mó­wił­żem ci, że mu two­ja gład­kość ro­zum i mo­wę odej­mu­je?




— Prze­spał­byś się wać­pan le­piej przede dniem! — od­parł zmie­sza­ny ma­ły ry­cerz i po­czął wą­si­ka­mi moc­no ru­szać, tak wła­śnie jak za­jąc, gdy so­bie chce do­dać fan­ta­zji.




Ale sta­ry szlach­cic miał słusz­ność. Nad­zwy­czaj­na pięk­ność knia­ziów­ny trzy­ma­ła ma­łe­go ry­ce­rza ja­ko­by w cią­głym odu­rze­niu. Pa­trzył na nią, pa­trzył, a w du­chu się py­tał: za­li2870 to mo­że być, by ta­ka po zie­mi cho­dzi­ła? Wie­le on bo­wiem pięk­no­ści w ży­ciu wi­dział — pięk­na by­ła pan­na An­na i pan­na Bar­ba­ra Zba­ra­skie, uro­dzi­wa nad po­dziw i Anu­sia Bo­rzo­bo­ha­ta — rzę­si­sta by­ła i pan­na Żu­ków­na, do któ­rej się Roz­two­row­ski za­le­cał, i Wier­szuł­ło­wa Sko­ro­padz­ka, i Bo­ho­wi­ty­nian­ka, ale żad­na z nich nie mo­gła się rów­nać z tym cud­nym kwia­tem ste­po­wym. Wo­bec tam­tych by­wał pan Wo­ło­dy­jow­ski i ocho­czy, i mow­ny, a te­raz, gdy spo­glą­dał na te oczy ak­sa­mit­ne, słod­kie a mdle­ją­ce, na te je­dwab­ne ich za­sło­ny, któ­rych cień pa­dał aż na ja­go­dy2871, na ten włos roz­sy­pa­ny, jak­by kwiat hia­cyn­to­wy, po ra­mio­nach i ple­cach, na strze­li­stość po­sta­ci, na pierś wy­pu­kłą i tchnie­niem lek­ko ko­ły­sa­ną, od któ­rej bi­ło cie­pło lu­be, na te wszyst­kie bia­ło­ści li­lio­we i ró­że a ma­li­ny ust — gdy na to wszyst­ko spo­glą­dał pan Wo­ło­dy­jow­ski, wów­czas po pro­stu ję­zy­ka w gę­bie za­po­mi­nał i, co naj­gor­sza, że się so­bie wy­da­wał nie­zgrab­ny, głu­pi, a zwłasz­cza ma­ły, ale to tak ma­ły, że aż śmiesz­ny. „To jest księż­na, a ja ża­czek!” — my­ślał so­bie z pew­ną go­ry­czą i rad by był, że­by się ja­ka przy­go­da zda­rzy­ła, że­by z ciem­no­ści uka­zał się ja­ki ol­brzym, bo do­pie­ro wów­czas po­ka­zał­by bied­ny pan Mi­chał, że nie ta­ki to on ma­ły, jak się wy­da­je! Draż­ni­ło go i to, że pan Za­gło­ba, kon­tent wi­docz­nie, że có­ruch­na je­go tak oczy ludz­kie rwie, krzą­kał co chwi­la i już po­drwi­wać za­czy­nał, i ocza­mi okrut­nie mru­gał.




A tym­cza­sem ona sie­dzia­ła przed ogni­skiem, ró­żo­wym pło­mie­niem i bia­łym mie­sią­cem oświe­tlo­na, słod­ka, spo­koj­na i co­raz pięk­niej­sza.




— Przy­znaj, pa­nie Mi­cha­le — mó­wił na­za­jutrz ra­no Za­gło­ba, gdy się na chwi­lę sa­mi zna­leź­li — że dru­giej ta­kiej dziew­ki nie masz w ca­łej Rze­czy­po­spo­li­tej. Je­że­li mi ta­ką dru­gą po­ka­żesz, po­zwo­lę ci się na­zwać szoł­drą i im­pa­ri­ta­tem so­bie za­dać2872.




— Te­go ja wać­pa­nu nie ne­gu­ję... — od­rzekł ma­ły ry­cerz. — Spe­cjał to jest i ra­ry­tet2873, ja­kie­go do­tych­czas nie oglą­da­łem, gdyż na­wet i owe fi­gu­ry bo­giń tak wła­śnie z mar­mu­ru uda­ne, ja­ko­by ży­we, któ­re­śmy w pa­ła­cu Ka­za­now­skich wi­dzie­li, nie mo­gą wejść z nią w pa­ra­gon. Nie dziw­no mi te­raz, że naj­lep­si mę­żo­wie za łby o nią cho­dzą — bo war­to.




— A co? A co? — mó­wił Za­gło­ba. — Da­li­bóg, nie wia­do­mo, kie­dy gład­sza, ra­no czy wie­czór? Bo ona cią­gle w ta­ko­wej ozdo­bie jak ró­ża cho­dzi. Po­wia­da­łem ci, że to i ja kie­dyś nad­zwy­czaj­nej by­łem uro­dy, ale już jej mu­sia­łem i wów­czas ustą­pić, choć in­ni mó­wią, że do mnie ku­bek w ku­bek po­dob­na.




— Idź­że wasz­mość do li­cha! — za­krzyk­nął ma­ły ry­cerz.




— Nie gnie­waj się, pa­nie Mi­cha­le, bo już i tak mar­sem nad­ra­biasz. Spo­glą­dasz na nią jak ko­zieł na ka­pu­stę, a cią­gle się marsz­czysz; przy­siągł­by kto, że cię żą­dze ką­sa­ją, ale nie dla psa kieł­ba­sa.




— Tfu! — rzekł Wo­ło­dy­jow­ski — jak się wać­pan nie wsty­dzisz sta­rym bę­dąc ta­ko­we głup­stwa pra­wić?




— A to cze­go się chmu­rzysz?




— Bo wać­pan to my­ślisz, że już wszyst­ko zło prze­mi­nę­ło ja­ko ptak na po­wie­trzu i że­śmy już cał­kiem bez­piecz­ni, a tu do­brze trze­ba jesz­cze de­li­be­ro­wać, że­by to jed­ne­go unik­nąć, dru­gie omi­nąć. Dro­ga jesz­cze przed na­mi okrut­na i Bóg wie, co nas spo­tkać mo­że, bo te stro­ny, do któ­rych je­dzie­my, mu­szą już być do­tych­czas w ogniu.




— Kie­dy ja ją z Roz­ło­gów Bo­hu­no­wi wy­kra­dłem, go­rzej by­ło, bo nas ści­ga­li z ty­łu, a z przo­du był bunt; jed­na­ko­woż prze­sze­dłem przez ca­łą Ukra­inę ja­ko­by przez pło­mień — i aż do Ba­ru2874 za­sze­dłem. A od cze­go gło­wa na kar­ku? W naj­gor­szym ra­zie do Ka­mień­ca2875 nie tak da­le­ko.




— Ba! Ale Tur­kom i Ta­ta­rom tak­że do nie­go nie­da­le­ko.




— Co mnie wać­pan tam po­wia­dasz!




— Po­wia­dam, co jest — i mó­wię, że war­to nad tym po­de­li­be­ro­wać. Le­piej nam Ka­mie­niec omi­nąć i ku Ba­ro­wi ru­szyć, bo Ko­za­cy pier­na­cze sza­nu­ją, z czer­nią so­bie po­ra­dzi­my, a jak nas je­den Ta­tar raz na oko weź­mie, tak i po wszyst­kim! Znam ja się z ni­mi od daw­na i po­tra­fię przed czam­bu­łem2876 iść ra­zem z ptac­twem i z wil­ka­mi, ale gdy­by­śmy pro­sto na czam­buł wpa­dli, te­dy­bym i ja już na to nie po­ra­dził.




— To idź­my na Bar al­bo ko­ło Ba­ru; niech tam tych ka­mie­niec­kich Lip­ków i Cze­re­mi­sów dżu­ma w kar­wa­se­rach wy­du­si! Wać­pan o tym nie wiesz, że Rzę­dzian wziął i od Bur­ła­ja pier­nacz. Mo­że­my wszę­dy mię­dzy ko­zac­twem śpie­wa­ję­cy cho­dzić. Co naj­gor­sze pu­sty­nie ju­że­śmy prze­je­cha­li, wej­dzie­my te­raz w ludz­ki kraj. Trze­ba też i o tym po­my­śleć, że­by się o wie­czor­nym udo­ju w chu­to­rach2877 za­trzy­my­wać, bo dla dziew­ki to i przy­stoj­niej, i wy­god­niej. Ale już mi się tak zda­je, pa­nie Mi­cha­le, że za czar­no rze­czy wi­dzisz. Co, u did’ka2878! Że­by zaś trzech chło­pów — nie po­chle­bia­jąc so­bie ani wam, na schwał przed­nich — nie da­ło so­bie ra­dy w ste­pie! Po­łącz­my na­sze for­te­le z two­ją sza­blą i haj­da! Nic lep­sze­go nie ma­my do ro­bo­ty. Rzę­dzian ma i Bur­ła­jo­wy pier­nacz, a to grunt, bo Bur­łaj te­raz ca­łym Po­do­lem rzą­dzi, a by­le się za Bar prze­do­stać, to tam już Lanc­ko­roń­ski z kwar­cia­ny­mi cho­rą­gwia­mi. Haj­da! Pa­nie Mi­cha­le, cza­su nie trać­my!




Ja­koż nie tra­ci­li cza­su i rwa­li ste­pem ku pół­no­cy i za­cho­do­wi, ile tyl­ko ko­nie mo­gły na­dą­żyć. Na wy­so­ko­ści Mo­hy­lo­wa2879 we­szli w kraj gę­ściej osia­dły, tak że wie­czo­ra­mi wszę­dy nie­trud­no by­ło zna­leźć chu­to­ry lub wsie, w któ­rych za­trzy­my­wa­li się na noc­le­gi, ale ru­mia­ne zo­rze ran­ne za­sta­wa­ły ich za­wsze już na ko­niach i w dro­dze. Szczę­ściem, la­to by­ło su­che, dnie znoj­ne, no­ce ro­si­ste, a ran­ka­mi sre­brzył się ca­ły step ja­ko­by szro­nem okry­ty. Wo­dy wiatr wy­su­szył, rze­ki po­opa­da­ły — i prze­by­wa­li je bez trud­no­ści. Idąc czas ja­kiś wzdłuż i w gó­rę Ło­zo­wej, za­trzy­ma­li się na dłuż­szy nie­co wy­po­czy­nek w Sza­ro­gro­dzie, w któ­rym stał pułk ko­zac­ki do ko­men­dy Bur­ła­ja na­le­żą­cy. Tam za­sta­li wy­słań­ców Bur­ła­jo­wych, a mię­dzy ni­mi set­ni­ka Ku­nę, któ­re­go w Jam­po­lu na uczcie u Bur­ła­ja wi­dzie­li. Ten zdzi­wił się tro­chę, że nie idą na Bra­cław, Raj­gród i Skwi­rę do Ki­jo­wa, ale zresz­tą żad­ne po­dej­rze­nie nie po­sta­ło mu w umy­śle, zwłasz­cza iż Za­gło­ba wy­tłu­ma­czył mu, że nie po­szli tam­tą dro­gą z oba­wy Ta­ta­rów, któ­rzy się od stro­ny Dnie­pru mie­li ru­szyć. Mó­wił im na­to­miast Ku­na, że Bur­łaj wy­słał go do puł­ku, by po­chód za­po­wie­dział, i że sam ze wszyst­ki­mi woj­ska­mi jam­pol­ski­mi i z bu­dziac­ki­mi Ta­ta­ry2880 la­da chwi­la do Sza­ro­gro­du tak­że ścią­gnie, skąd da­lej za­raz ru­szą.




Przy­szli goń­ce do Bur­ła­ja od Chmiel­nic­kie­go z wie­ścią, że woj­na roz­po­czę­ta, i roz­ka­za­mi, by wszyst­kie puł­ki na Wo­łyń pro­wa­dził — Bur­łaj zaś z daw­na już i sam chciał pod Bar wa­lić i tyl­ko się jesz­cze na ta­tar­skie po­sił­ki oglą­dał, pod Ba­rem bo­wiem źle ja­koś za­czę­ło się po­wo­dzić re­be­lii. Oto pan Lanc­ko­roń­ski, re­gi­men­tarz, moc­no tam znacz­ne ku­py po­gro­mił, mia­sto zdo­był i za­mek za­ło­gą ob­sa­dził. Le­gło tam na pla­cu kil­ka ty­się­cy ko­zac­twa i ich to wła­śnie chciał sta­ry Bur­łaj po­mścić, a przy­naj­mniej za­mek na po­wrót ode­brać. Ku­na jed­nak po­wia­dał, że ostat­nie roz­ka­zy Chmiel­nic­kie­go, aby na Wo­łyń iść, prze­szko­dzi­ły tym za­mia­rom i że Ba­ru nie bę­dą na te­raz ob­le­ga­li, chy­ba­by Ta­ta­ro­wie ko­niecz­nie chcie­li.




— A co, pa­nie Mi­cha­le? — mó­wił na dru­gi dzień Za­gło­ba — Bar przed na­mi i mógł­bym tam po raz dru­gi knia­ziów­nę schro­nić, ale niech go tam ka­duk zje! Nie wie­rzę już ani Ba­ro­wi, ani żad­nej for­te­cy od cza­su, jak hul­taj­stwo ma wię­cej ar­mat niż woj­ska ko­ron­ne. To mnie je­no nie­po­koi, że ja­koś chmu­rzy się ko­ło nas.




— Nie tyl­ko się chmu­rzy — od­rzekł ry­cerz — ale już bu­rza za na­mi wa­li, to jest Ta­ta­ry2881 i Bur­łaj, któ­ry, gdy­by nas do­go­nił, wiel­ce był­by zdzi­wio­ny, iż nie ku Ki­jo­wu, ale w prze­ciw­ną stro­nę zdą­ża­my.




— I go­tów by nam in­ną dro­gę po­ka­zać. Niech­że mu dia­beł wpierw po­ka­że, któ­ry szlak naj­pro­ściej do pie­kła pro­wa­dzi. Zrób­my układ, pa­nie Mi­cha­le: z hul­taj­stwem już ja bę­dę so­bie za nas wszyst­kich ra­dził, ale z Ta­ta­ry — niech bę­dzie two­ja gło­wa.




— Ła­twiej­że wać­pa­nu z hul­ta­ja­mi, któ­rzy nas za swo­ich bio­rą — od­po­wie­dział Wo­ło­dy­jow­ski. — Co do Ta­ta­rów, je­dy­na te­raz ra­da jak naj­prę­dzej ucie­kać, aby z mat­ni pó­ki czas się wy­śli­znąć. Ko­nie do­bre, gdzie się zda­rzy, mu­si­my po dro­dze ku­po­wać, aby te za­wsze by­ły świe­że.




— Star­czy i na to trzo­sik pa­na Lon­gi­na, a jak nie star­czy, to Rzę­dzia­no­wi Bur­ła­jo­wy od­bie­rze­my — a te­raz na­przód!




I je­cha­li jesz­cze spiesz­niej, aż pia­na okry­wa­ła bo­ki bach­ma­tów i spa­da­ła jak pła­ty śnie­go­we na step zie­lo­ny. Prze­by­li Der­łę i La­da­wę. W Bar­ku za­ku­pił pan Wo­ło­dy­jow­ski no­we bach­ma­ty, sta­rych nie rzu­ca­jąc, bo te, któ­re od Bur­ła­ja mie­li w da­rze, wiel­kiej by­ły krwi, więc za­cho­wa­no je na luź­ne — i szli na­przód, co­raz krót­sze czy­niąc przy­stan­ki i noc­le­gi. Zdro­wie do­pi­sy­wa­ło wszyst­kim wy­bor­nie i He­le­na, choć zmę­czo­na po­dró­żą, czu­ła, że jej z dniem każ­dym co­raz wię­cej sił przy­by­wa. W ja­rze pę­dzi­ła ży­cie za­mknię­te i pra­wie nie opusz­cza­ła swo­jej wy­zło­co­nej kom­na­ty, nie chcąc spo­ty­kać się z bez­wstyd­ną Hor­py­ną i słu­chać jej roz­mów i na­mów — te­raz zaś świe­że po­wie­trze ste­po­we wra­ca­ło jej zdro­wie. Ró­że za­kwi­tły na jej po­licz­kach, słoń­ce przy­ciem­ni­ło jej twarz, ale za to oczy na­bra­ły bla­sków, i gdy cza­sem wiatr zwi­chrzył jej wło­sy na czo­le, rzekł­byś; Cy­gan­ka ja­ka, naj­cud­niej­sza wo­ro­ży­cha al­bo cy­gań­ska kró­lew­na je­dzie ste­pem sze­ro­kim — przed nią kwia­ty, a za nią ry­ce­rze!...




Pan Wo­ło­dy­jow­ski z wol­na się z jej nad­zwy­czaj­ną uro­dą oswa­jał, ale że zbli­ża­ła ich po­dróż, więc się na ko­niec i oswo­ił. Od­zy­skał wów­czas mo­wę i we­so­łość i czę­sto, to­cząc przy niej ko­niem, opo­wia­dał o Łub­niach2882, a naj­wię­cej o swo­jej ze Skrze­tu­skim przy­jaź­ni, bo za­uwa­żył, że te­go ra­da słu­cha. Cza­sem też się i draż­nił z nią mó­wiąc:




— Bo­hu­nam przy­ja­ciel i do nie­go wać­pan­nę wio­zę.




A ona rę­ce skła­da­ła ni­by z wiel­kie­go stra­chu i nuż się słod­kim gło­sem pro­sić:




— Nie czyń­że te­go, lu­ty ry­ce­rzu, le­piej od ra­zu mnie ze­tnij.




— O, nie mo­że być! Już tak uczy­nię! — od­po­wia­dał sro­gi ry­cerz.




— Ze­tnij! — po­wta­rza­ła knia­ziów­na mru­żąc swe ślicz­ne oczy i wy­cią­ga­jąc ku nie­mu szy­ję.




Wów­czas mrów­ki po­czy­na­ły cho­dzić po krzy­żach ma­łe­mu ry­ce­rzo­wi. „Idzie do gło­wy ta dziew­ka, jak wi­no! — my­ślał so­bie. — Ale się nim nie upi­ję, bo cu­dze” — i wstrzą­sał się tyl­ko po­czci­wy pan Mi­chał, i ko­niem na­przód ru­szał. A gdy już w tra­wy jak nu­rek w wo­dę por­nął, za­raz mrów­ki z nie­go opa­da­ły i ca­łą uwa­gę na dro­gę zwra­cał: czy bez­piecz­na, czy do­brze ja­dą i czy­li skąd ja­ka przy­go­da się nie zbli­ża? Więc wspi­nał się na strze­mio­nach, żół­te wą­si­ki nad fa­lę traw wy­ty­kał i pa­trzył, wie­trzył, słu­chał jak Ta­tar, kie­dy to w Dzi­kich Po­lach2883 wśród bu­rza­nów mysz­ku­je.




Pan Za­gło­ba rów­nież był naj­lep­szej my­śli.




— Ła­twiej­że nam te­raz umy­kać — mó­wił — niż wte­dy nad Ka­ham­li­kiem2884, kie­dy­śmy to mu­sie­li jak psi, pie­cho­tą, z wy­wie­szo­ny­mi ję­zy­ka­mi dra­ło­wać. Ozór mi w gę­bie tak wte­dy wy­sechł, że mógł­bym był nim drze­wo stru­gać, a ni­nie2885, chwa­lić Bo­ga, i od­pocz­nie­nie na noc by­wa, i jest czym gar­dło od cza­su do cza­su od­wil­żyć.




— A pa­mię­tasz wasz­mość, ja­keś to mnie na rę­ku przez wo­dę prze­no­sił? — mó­wi­ła He­le­na.




— Bę­dziesz i ty mia­ła, daj Bo­że do­cze­kać, ko­go na rę­ku no­sić: Skrze­tu­skie­go w tym gło­wa!




— Hu! Hu! — śmiał się Rzę­dzian.




— Za­nie­chaj waść, pro­szę — szep­ta­ła knia­ziów­na pło­nąc i spusz­cza­jąc oczy.




Tak to oni ze so­bą na ste­pie roz­ma­wia­li, aby czas dro­gi skró­cić. Na ko­niec za Bar­kiem i Joł­tusz­ko­wem wstą­pi­li w kraj zę­ba­mi woj­ny świe­żo po­szar­pa­ny. Tam gra­so­wa­ły do­tych­czas ku­py zbroj­ne hul­taj­stwa, tam też nie­daw­no i pan Lanc­ko­roń­ski pa­lił i ści­nał, bo do­pie­ro przed kil­ku­na­sto­ma dnia­mi do Zba­ra­ża się cof­nął. Do­wie­dzie­li się też na­si po­dróż­ni od miej­sco­wych lu­dzi, że Chmiel­nic­ki z cha­nem ru­szy­li wszyst­ki­mi si­ła­mi prze­ciw La­chom, a ra­czej prze­ciw re­gi­men­ta­rzom, któ­rych woj­ska się bun­tu­ją i nie chcą ina­czej słu­żyć, jak pod bu­ła­wą Wi­śnio­wiec­kie­go. Prze­po­wia­da­no przy tym ogól­nie, że te­raz pew­no już przyj­dzie na po­hy­bel, czy­li na osta­tecz­ny ko­niec La­chom al­bo Ko­za­kom, gdy się bat’ko2886 Chmiel­nic­ki z Ja­re­mą spo­tka­ją. Tym­cza­sem ca­ły kraj był ja­ko­by w ogniu. Wszyst­ko po­ry­wa­ło za broń i cią­gnę­ło na pół­noc, by się z Chmiel­nic­kim po­łą­czyć. Z do­łu, od Ni­żu Dnie­stro­we­go, wa­lił Bur­łaj z ca­łą po­tę­gą, a po dro­dze zry­wa­ły się wszyst­kie puł­ki z za­łóg, po­sto­jów i z pa­stwisk, bo wszę­dy przy­szły roz­ka­zy. Szły te­dy sot­nie, cho­rą­gwie, puł­ki, a obok nich pły­nę­ła jak fa­la bez­ład­na czerń zbroj­na w ce­py, wi­dły, no­że, spi­sy2887. Ko­niu­cho­wie i cza­bań­czy­cy — po­rzu­ci­li swo­je ko­sze2888, chu­tor­ni­cy2889 — chu­to­ry, pa­siecz­ni­cy — pa­sie­ki, dzi­cy ry­ba­cy — swo­je ko­my­sze nad­dnie­strzań­skie, my­śli­wi — bo­ry. Wsie, mia­stecz­ka i mia­sta pu­sto­sza­ły. W trzech wo­je­wódz­twach zo­sta­ły tyl­ko po osa­dach ba­by i dzie­ci, bo mo­ło­dy­cie2890 na­wet cią­gnę­ły z mo­łoj­ca­mi2891 na La­chów. A jed­no­cze­śnie ze wscho­du zbli­żał się z ca­łą głów­ną si­łą Chmiel­nic­ki jak bu­rza zło­wro­ga, kru­sząc po dro­dze po­tęż­ną rę­ką zam­ki i za­mecz­ki i mor­du­jąc nie­do­bit­ków z ze­szłych po­gro­mów.




Mi­nąw­szy Bar2892, pe­łen smut­nych dla knia­ziów­ny wspo­mnień, we­szli na­si po­dróż­ni na sta­ry go­ści­niec pro­wa­dzą­cy na La­ty­czów, Pło­ski­rów2893, do Tar­no­po­la2894 i da­lej aż do Lwo­wa. Tu co­raz czę­ściej na­po­ty­ka­li: to ta­bo­ry sfor­ne wo­zów, to od­dzia­ły pie­cho­ty i jaz­dy ko­zac­kiej, to wa­ta­hy chłop­skie, to nie­zmier­ne sta­da wo­łów okry­te ob­ło­kiem ku­rza­wy, pę­dzo­ne na spy­żę2895 dla wojsk ko­zac­kich i ta­tar­skich. Dro­ga sta­ła się te­raz nie­bez­piecz­na, bo raz wraz py­ta­no ich: co zacz są, skąd idą i do­kąd ja­dą? Ko­zac­kim sot­niom po­ka­zy­wał wów­czas Za­gło­ba pier­nacz Bur­ła­jo­wy i mó­wił:




— Od Bur­ła­ja my po­słań­cy, mo­ło­dy­cię Bo­hu­no­wi wie­ziem.




I na wi­dok pier­na­cza groź­ne­go puł­kow­ni­ka roz­stę­po­wa­li się zwy­kle Ko­za­cy, tym bar­dziej iż każ­dy ro­zu­miał, że je­śli Bo­hun żyw, to się już mu­si pod woj­ska­mi re­gi­men­ta­rzy ko­ło Zba­ra­ża lub Kon­stan­ty­no­wa uwi­jać. Ale da­le­ko trud­niej by­ło po­dróż­nym z czer­nią, z dzi­ki­mi od­dzia­ła­mi pa­ste­rzy ciem­nych, pi­ja­nych i żad­ne­go pra­wie nie ma­ją­cych po­ję­cia o ozna­kach, wy­da­wa­nych przez puł­kow­ni­ków na bez­piecz­ny prze­jazd. Gdy­by nie He­le­na, by­li­by owi pół­dzi­cy lu­dzie po­czy­ty­wa­li Za­gło­bę, Wo­ło­dy­jow­skie­go i Rzę­dzia­na za swo­ich i za star­szych, ja­koż na­wet tak i by­wa­ło; ale He­le­na zwra­ca­ła wszę­dzie uwa­gę za­rów­no swo­ją płcią, jak i nad­zwy­czaj­ną uro­dą, a stąd ro­dzi­ły się i nie­bez­pie­czeń­stwa, któ­re z naj­więk­szym tru­dem trze­ba by­ło prze­zwy­cię­żać.




Cza­sem więc po­ka­zy­wał pan Za­gło­ba pier­nacz, a cza­sem pan Wo­ło­dy­jow­ski zę­by, i nie­je­den tam trup pa­dał za ni­mi. Kil­ka ra­zy tyl­ko nie­do­ści­gnio­ne bie­gu­ny Bur­ła­jo­we uchro­ni­ły ich od zbyt cięż­kiej przy­go­dy — i po­dróż, tak z po­cząt­ku po­myśl­na, sta­wa­ła się z dniem każ­dym cięż­szą. He­le­na, lu­bo z na­tu­ry męż­na, po­czę­ła od usta­wicz­nej trwo­gi i bez­sen­no­ści na zdro­wiu szwan­ko­wać i na­praw­dę wy­glą­da­ła na bran­kę wle­czo­ną mi­mo wo­li w nie­przy­ja­ciel­skie na­mio­ty; pan Za­gło­ba po­cił się sro­dze i co­raz no­we wy­my­ślał for­te­le, któ­re ma­ły ry­cerz za­raz w bieg wpro­wa­dzał, obaj zaś po­cie­sza­li knia­ziów­nę, jak mo­gli.




— Tyl­ko nam mi­nąć to mro­wie, któ­re jest jesz­cze przed na­mi — mó­wił ma­ły ry­cerz — i przyjść pod Zba­raż, za­nim Chmiel­nic­ki z Ta­ta­ry2896 oko­li­ce je­go za­le­je.




Do­wie­dział się bo­wiem po dro­dze, że re­gi­men­ta­rze ścią­gnę­li do Zba­ra­ża i że w nim za­mie­rza­ją się bro­nić — tam więc zdą­ża­li, spo­dzie­wa­jąc się słusz­nie, że i ksią­żę Je­re­mi do re­gi­men­ta­rzy ze swo­ją dy­wi­zją przy­bę­dzie, zwłasz­cza że część je­go sił, i to znacz­na, sta­łe w Zba­ra­żu mia­ła lo­cum2897. Tym­cza­sem do­szli aż pod Pło­ski­rów2898. Mro­we rze­dło na go­ściń­cu istot­nie, bo już o dzie­sięć mil dro­gi za­czy­nał się kraj za­ję­ty przez cho­rą­gwie ko­ron­ne, więc wa­ta­hy ko­zac­kie nie śmia­ły za­pusz­czać się da­lej, wo­la­ły bo­wiem cze­kać w bez­piecz­nym od­da­le­niu na przy­by­cie Bur­ła­ja z jed­nej, a Chmiel­nic­kie­go z dru­giej stro­ny.




— Już dzie­sięć mil tyl­ko! Już dzie­sięć mil tyl­ko! — po­wta­rzał za­cie­ra­jąc rę­ce pan Za­gło­ba. — By­le­śmy się do pierw­szej cho­rą­gwi do­sta­li, to już i do Zba­ra­ża do­je­dzie­my w bez­piecz­no­ści.




Pan Wo­ło­dy­jow­ski jed­nak po­sta­no­wił zno­wu za­opa­trzyć się w świe­że ko­nie w Pło­ski­ro­wie, bo te, któ­re ku­pio­no w Bar­ku, by­ły już do ni­cze­go, a Bur­ła­jo­we trze­ba by­ło na czar­ną go­dzi­nę oszczę­dzać. Ostroż­ność ta sta­ła się ko­niecz­ną, od­kąd ro­ze­szła się wieść, że Chmiel­nic­ki już pod Kon­stan­ty­no­wem, a chan ze wszyst­ki­mi or­da­mi wa­li od Pi­ła­wiec2899.




— My tu z knia­ziów­ną zo­sta­nie­my pod mia­stem, bo le­piej nam się na ryn­ku nie po­ka­zy­wać — rzekł ma­ły ry­cerz do Za­gło­by, gdy przy­by­li do opusz­czo­ne­go dom­ku, od­le­głe­go o dwie sta­je dro­gi od mia­sta — a wa­szeć idź, po­py­taj u miesz­czan, czy­li ko­ni gdzie na przedaż al­bo na za­mia­nę nie ma­ją. Wie­czór już, ale ru­szy­my na ca­łą noc.




— Nie­dłu­go wró­cę — rzekł pan Za­gło­ba.




I od­je­chał ku mia­stu, Wo­ło­dy­jow­ski zaś ka­zał Rzę­dzia­no­wi po­roz­luź­niać nie­co po­prę­gów u kul­bak2900, aże­by bach­ma­ty mo­gły ode­tchnąć, sam zaś wpro­wa­dził knia­ziów­nę do izby, pro­sząc, aby się wi­nem i snem po­krze­pi­ła.




— Chciał­bym do świ­ta­nia te dzie­sięć mil prze­je­chać — mó­wił jej — póź­niej wszy­scy wy­pocz­nie­my.




Za­le­d­wie jed­nak przy­niósł bu­kła­ki z wi­nem i żyw­ność, gdy za­tęt­nia­ło przed sie­nią.




Ma­ły ry­cerz spoj­rzał przez okno.




— Pan Za­gło­ba już wró­cił — rzekł — wid­no ko­ni nie zna­lazł.




W tej chwi­li drzwi izby roz­twar­ły się i uka­zał się w nich Za­gło­ba bla­dy, si­ny, spo­tnia­ły, za­dy­sza­ny.




— W ko­nie! — za­krzyk­nął.




Pan Mi­chał zbyt był do­świad­czo­nym żoł­nie­rzem, aby w ta­kich ra­zach na py­ta­nia czas tra­cić. Nie tra­cił go na­wet na ra­to­wa­nie bu­kła­ka z wi­nem (któ­ry wsze­la­ko pan Za­gło­ba po­rwał), ale chwy­cił co prę­dzej knia­ziów­nę, wy­pro­wa­dził ją na po­dwó­rze i po­sa­dził na kul­ba­kę; rzu­cił ostat­nie spoj­rze­nie, czy po­prę­gi do­cią­gnię­te, i po­wtó­rzył:




— W ko­nie!




Ko­py­ta za­tęt­nia­ły i wkrót­ce zni­kli w ciem­no­ściach jeźdź­cy i bach­ma­ty jak or­szak mar.




Le­cie­li dłu­go bez wy­po­czyn­ku, aż do­pie­ro gdy bli­sko mi­la dro­gi dzie­li­ła ich od Pło­ski­ro­wa i przed wej­ściem księ­ży­ca po­mro­ka sta­ła się tak gru­ba, że wszel­ki po­ścig był nie­mo­żeb­ny, pan Wo­ło­dy­jow­ski zbli­żył się do Za­gło­by i spy­tał:




— Co to by­ło?




— Cze­kaj... pa­nie Mi­cha­le, cze­kaj! Okrut­niem się zdy­szał, ma­ło mi nóg nie od­ję­ło... uf!




— Ale co to by­ło?




— Dia­beł we wła­snej oso­bie, mó­wię ci, dia­beł al­bo smok, któ­re­mu jed­ną gło­wę utniesz, dru­ga od­ra­sta.




— Ga­daj­że waść wy­raź­nie.




— Bo­hu­na na ryn­ku wi­dzia­łem.




— Chy­ba waść masz de­li­rium2901?




— Na ryn­ku go wi­dzia­łem, ja­ko ży­wo, a przy nim pię­ciu czy sze­ściu lu­dzi; po­li­czyć nie mo­głem, bo ma­ło mi nóg nie od­ję­ło... Po­chod­nie przy nim trzy­ma­li... Już tak my­ślę, że nam chy­ba bies ja­ki w dro­dze sta­je, i zgo­ła na­dzie­ję w szczę­śli­wy sku­tek na­szej im­pre­zy stra­ci­łem... Czy on nie­śmier­tel­ny ten pie­kiel­nik, czy co? Nie mów­że o nim He­le­nie... O dla Bo­ga! Wać­pan go usie­kłeś, Rzę­dzian go wy­dał... Nie! on już żyw, wol­ny i w dro­gę le­zie. Uf! o Bo­że! Bo­że!... mó­wię ci, pa­nie Mi­cha­le, że wo­lał­bym spec­trum2902 na cmen­ta­rzu zo­ba­czyć niż je­go. I co, u dia­bła, za mo­je szczę­ście, że to ja go wła­śnie wszę­dy pierw­szy spo­ty­kam! Psu wsa­dzić w gar­dło ta­kie szczę­ście! Czy to nie ma in­nych lu­dzi na świe­cie? Niech go in­ni spo­ty­ka­ją! Nie! Za­wsze ja i ja!




— A on wi­dział wa­ści?




— Że­by on mnie wi­dział, to byś ty już mnie, pa­nie Mi­cha­le, nie wi­dział. Te­go tyl­ko bra­ko­wa­ło!




— Waż­na by to by­ła rzecz wie­dzieć — mó­wił Wo­ło­dy­jow­ski — czy on go­ni za na­mi, czy też do Wa­ła­dyn­ki do Hor­py­ny je­dzie w tym mnie­ma­niu, że nas po dro­dze uła­pi?




— Mnie się wi­dzi, że do Wa­ła­dyn­ki.




— Tak i mu­si być. Te­dy my je­dzie­my w jed­ną stro­nę, a on w dru­gą, i te­raz mi­la już al­bo dwie mię­dzy na­mi, a za go­dzi­nę bę­dzie pięć. Nim się po dro­dze o nas do­wie i na­wró­ci, bę­dzie­my w Żół­kwi2903, nie tyl­ko w Zba­ra­żu.




— Tak mó­wisz, pa­nie Mi­cha­le? Chwa­ła Bo­gu! Ja­ko­byś mi pla­ster przy­ło­żył! Ale po­wiedz mnie, jak to być mo­że, by on był na wol­no­ści, sko­ro je­go Rzę­dzian w rę­ce ko­men­dan­ta wło­daw­skie­go wy­dał?




— Po pro­stu uciekł.




— To już szy­ję ta­kie­mu ko­men­dan­to­wi uciąć. Rzę­dzian! Hej, Rzę­dzian!




— A cze­go je­go­mość chce? — py­tał pa­cho­łek wstrzy­mu­jąc ko­nia.




— Ko­muś ty Bo­hu­na wy­dał?




— Pa­nu Re­gow­skie­mu.




— A któż to ten pan Re­gow­ski?




— To wiel­ki ka­wa­ler, po­rucz­nik pan­cer­ny spod cho­rą­gwi kró­la je­go­mo­ści.




— Bo­daj­że cię! — rzekł trza­snąw­szy w pal­ce Wo­ło­dy­jow­ski. — To już ja wiem! Nie pa­mię­tasz no wać­pan, co nam pan Lon­gi­nus opo­wia­dał o nie­przy­jaź­ni pa­na Skrze­tu­skie­go z Re­gow­skim? To prze­cie pa­na Łasz­cza2904 straż­ni­ka krew­niak i za je­go kon­fu­zję ma do Skrze­tu­skie­go odium2905.




— Ro­zu­miem, ro­zu­miem! — za­krzyk­nął pan Za­gło­ba. — On to mu­siał Bo­hu­na na złość pu­ścić. Ale to kry­mi­nał ta­ka spra­wa i gar­dłem pach­nie. Pierw­szy bę­dę de­la­to­rem2906!




— Daj go Bo­że spo­tkać — mruk­nął pan Mi­chał — a pew­nie do try­bu­na­łów nie pój­dzie­my.




Rzę­dzian nie wie­dział do­tąd, o co idzie, bo po od­po­wie­dzi da­nej Za­gło­bie znów wy­su­nął się na­przód do knia­ziów­ny.




Je­cha­li te­raz wol­no. Księ­życ ze­szedł, mgły, któ­re z wie­czo­ra uno­si­ły się nad zie­mią, opa­dły — i noc zro­bi­ła się wid­na. Wo­ło­dy­jow­ski po­grą­żył się w za­my­śle­niu. Za­gło­ba prze­żu­wał jesz­cze czas ja­kiś reszt­ki prze­ra­że­nia, na ko­niec rzekł:




— Dał­że­by Bo­hun te­raz i Rzę­dzia­no­wi, gdy­by go w rę­ce do­stał!




— Po­wiedz mu wać­pan no­wi­nę, niech się stra­chu na­je, a ja tym­cza­sem po­ja­dę przy knia­ziów­nie — od­po­wie­dział ma­ły ry­cerz.




— Do­brze! Hej, Rzę­dzian!




— A cze­go? — py­tał pa­cho­łek wstrzy­mu­jąc po­now­nie ko­nie.




Pan Za­gło­ba zrów­nał się z nim i mil­czał przez chwi­lę, cze­ka­jąc, by Wo­ło­dy­jow­ski i knia­ziów­na od­da­li­li się do­sta­tecz­nie; na ko­niec rzekł:




— Wiesz, co się sta­ło?




— Nie wiem.




— Pan Re­gow­ski pu­ścił Bo­hu­na na wol­ność. Wi­dzia­łem go w Pło­ski­ro­wie2907.




— W Pło­ski­ro­wie? Te­raz? — py­tał Rzę­dzian.




— Te­raz. A co? Nie zla­tu­jesz z kul­ba­ki? 




Pro­mie­nie księ­ży­ca pa­da­ły pro­sto na pu­co­ło­wa­tą twarz pa­choł­ka i pan Za­gło­ba nie tyl­ko nie doj­rzał na niej prze­ra­że­nia, ale z naj­więk­szym zdzi­wie­niem spo­strzegł ów wy­raz sro­giej, zwie­rzę­cej pra­wie za­wzię­to­ści, któ­ry Rzę­dzian miał wów­czas, gdy Hor­py­nę mor­do­wał.




— Cóż? Ty się Bo­hu­na nie bo­isz czy co? — py­tał sta­ry szlach­cic.




— Mój je­go­mość — od­parł pa­cho­łek — je­że­li je­go pan Re­gow­ski pu­ścił, to już ja sam mu­szę na no­wo po­msty nad nim szu­kać za mo­ją krzyw­dę i po­hań­bie­nie. Prze­cie mu te­go nie da­ru­ję, bom po­przy­siągł, i gdy­by nie to, że pan­nę od­wo­zi­my, za­raz bym w je­go tro­py po­je­chał: niech­że mo­je nie prze­pa­da!




„Tfu! — po­my­ślał Za­gło­ba — wo­lę, żem te­mu pa­choł­ko­wi ni­ja­kiej krzyw­dy nie uczy­nił.”




Po czym po­pę­dził ko­nia i po chwi­li zrów­nał się z knia­ziów­ną i Wo­ło­dy­jow­skim. Po go­dzi­nie dro­gi prze­pra­wi­li się przez Me­dwie­dów­kę i wje­cha­li w las cią­gną­cy się od sa­me­go brze­gu rze­ki dwo­ma czar­ny­mi ścia­na­mi wzdłuż dro­gi.




— Już tę oko­li­cę znam do­brze — rzekł Za­gło­ba. — Te­raz ten bór nie­dłu­go się skoń­czy, za nim bę­dzie z ćwierć mi­li po­la go­łe­go, przez któ­re idzie go­ści­niec z Czar­ne­go Ostro­wu, a po­tem znów bo­ry jesz­cze więk­sze, aż do Mat­czy­na. Da Pan Bóg, że w Mat­czy­nie za­sta­nie­my już cho­rą­gwie pol­skie.




— Po­ra już, że­by zba­wie­nie przy­szło! — mruk­nął Wo­ło­dy­jow­ski.




Czas ja­kiś je­cha­li w mil­cze­niu, ja­snym, oświe­co­nym przez pro­mie­nie księ­ży­ca, go­ściń­cem.




— Dwa wil­ki dro­gę prze­szły! — rze­kła na­gle He­le­na.




— Wi­dzę — od­parł Wo­ło­dy­jow­ski. — A ot, trze­ci!




Sza­ra­wy cień prze­mknął się istot­nie o sto kil­ka­dzie­siąt kro­ków przed koń­mi.




— Ot, czwar­ty! — za­wo­ła­ła knia­ziów­na.




— Nie, to sar­na; patrz wać­pan­na: dwie, trzy!




— Co, u li­cha! — za­krzyk­nął pan Za­gło­ba. — Sar­ny za wil­ka­mi go­nią! Świat, wi­dzę, prze­wra­ca się do gó­ry no­ga­mi.




— Jedź­my no nie­co prę­dzej — rzekł za­nie­po­ko­jo­nym gło­sem pan Wo­ło­dy­jow­ski. — Rzę­dzian! By­waj! I z pan­ną na­przód!




Po­mknę­li, ale Za­gło­ba po­chy­lił się w pę­dzie do ucha Wo­ło­dy­jow­skie­go i py­tał:




— Pa­nie Mi­cha­le, a co tam no­we­go?




— Źle — od­rzekł ma­ły ry­cerz. — Wi­dzia­łeś waść: zwierz z le­go­wisk ze snu się zry­wa i no­cą po­my­ka.




— Oj! A co to zna­czy?




— To zna­czy, że go pło­szą.




— Kto? Woj­ska — Ko­za­cy al­bo Ta­ta­ry — idą nam od pra­wej rę­ki.




— A mo­że na­sze cho­rą­gwie?




— Nie mo­że być, bo zwierz umy­ka od wscho­du, od Pi­ła­wiec, więc pew­no Ta­ta­rzy sze­ro­ką ła­wą idą.




— Umy­kaj­my, pa­nie Mi­cha­le, na mi­ły Bóg!




— Nie ma in­nej ra­dy. Ej, że­by tak tu knia­ziów­ny nie by­ło, po­de­szli­by­śmy pod sa­me czam­bu­ły2908, że­by z pa­ru urwać, ale z nią... cięż­ka mo­że być prze­pra­wa, je­śli nas na oko we­zmą.




— Bój się Bo­ga, pa­nie Mi­cha­le. Skręć­my w la­sy za ty­mi wil­ka­mi al­bo co?




— Nie mo­że być, bo choć­by nas zra­zu nie do­sta­li, to kraj przed na­mi za­le­ją, a po­tem jak­że się wy­do­sta­niem?




— Niech­że ich siar­czy­ste pio­ru­ny za­trza­sną! Te­go nam tyl­ko bra­ko­wa­ło. Ej, pa­nie Mi­cha­le, czy się nie my­lisz? Wil­cy to prze­cież za ko­szem cią­gną, nie przed nim po­my­ka­ją.




— Któ­re są po bo­kach, to cią­gną za ko­szem i ze wszyst­kich oko­lic się zbie­ra­ją, ale te, co na prze­dzie, to się pło­szą. Wi­dzisz no waść tam, na pra­wo, mię­dzy drze­wa­mi: łu­na świ­ta!




— Je­zu­sie Na­za­reń­ski, Kró­lu Ży­dow­ski!




— Ci­cho waść!... Si­ła2909 jesz­cze te­go la­su?




— Za­raz się skoń­czy.




— A po­tem po­le?




— Tak jest. O Je­zu!




— Ci­cho waść!... Za po­lem dru­gi las?




— Aż do Mat­czy­na.




— Do­brze! By­le nas na tym po­lu nie na­je­cha­li! Je­że­li się do dru­gie­go la­su szczę­śli­wie prze­do­sta­niem, to­śmy i w do­mu. Jedź­my te­raz ra­zem! Szczę­ściem knia­ziów­na z Rzę­dzia­nem na Bur­ła­jo­wych ko­niach.




Po­pę­dzi­li ko­nie i zrów­na­li się z ja­dą­cy­mi na prze­dzie.




— Co to za łu­na na pra­wo? — py­ta­ła knia­ziów­na.




— Mo­ścia pan­no! — od­rzekł ma­ły ry­cerz — tu nie ma co ukry­wać. To mo­gą być Ta­ta­rzy.




— Je­zus Ma­ria!




— Nie trwóż się wać­pan­na! Szy­ja mo­ja w tym, że im umknie­my, a w Mat­czy­nie na­sze cho­rą­gwie.




— Dla Bo­ga! Umy­kaj­my! — rzekł Rzę­dzian.




Uci­chli i mknę­li jak du­chy. Drze­wa po­czę­ły rzed­nąć, las koń­czył się — ale też i łu­na nie­co przy­ga­sła. Na­gle He­le­na zwró­ci­ła się do ma­łe­go ry­ce­rza.




— Mo­ści pa­no­wie! — rze­kła — przy­się­gnij­cie mi, że ży­wa nie pój­dę w ich rę­ce!




— Nie pój­dziesz! — od­rzekł Wo­ło­dy­jow­ski — pó­kim ja żyw!




Za­le­d­wie skoń­czył, wy­pa­dli z la­su na po­le, a ra­czej na step, któ­ry cią­gnął się bli­sko ćwierć mi­li, a na któ­re­go prze­ciw­le­głym koń­cu czer­ni­ła się znów wstąż­ka la­su. Ha­li­zna2910 ta, ze wszyst­kich stron od­kry­ta, sre­brzy­ła się te­raz ca­ła od pro­mie­ni księ­ży­ca i by­ło na niej tak pra­wie wid­no, jak w dzień.




— To naj­gor­szy szmat dro­gi! — szep­nął do Za­gło­by Wo­ło­dy­jow­ski — bo je­śli oni są w Czar­nym Ostro­wiu, to tę­dy pój­dą, mię­dzy la­sa­mi.




Za­gło­ba nie od­rzekł nic, je­no pię­ta­mi ko­nia ści­snął.




Do­bie­gli już do po­ło­wy po­la, prze­ciw­le­gły las sta­wał się co­raz bliż­szy, wy­raź­niej­szy, gdy na­gle ma­ły ry­cerz wy­cią­gnął rę­kę ku wscho­do­wi.




— Patrz waść — rzekł do Za­gło­by — wi­dzisz?




— Krze ja­ko­weś i za­ro­śla w da­le­ko­ści.




— Te krze się ru­sza­ją! W ko­nie te­raz, w ko­nie, bo już nas doj­rzą nie­za­wod­nie!




Wiatr za­świ­stał w uszach ucie­ka­ją­cych — zbaw­czy las zbli­żał się co­raz bar­dziej.




Na­gle z owej ciem­nej ma­sy zbli­ża­ją­cej się od pra­wej stro­ny po­la do­le­ciał na­przód ja­ko­by szum po­dob­ny do szu­mu fal mor­skich, a w chwi­lę po­tem je­den ogrom­ny krzyk tar­gnął po­wie­trzem.




— Wi­dzą nas! — ryk­nął Za­gło­ba. — Psy! Szel­my! Dia­bły! Wil­cy! Łaj­da­ki!




Las był tak bli­sko, że ucie­ka­ją­cy czu­li już pra­wie su­ro­we i chłod­ne je­go tchnie­nie. Ale też i chmu­ra Ta­ta­rów sta­wa­ła się co­raz wy­raź­niej­szą, a z ciem­ne­go jej cia­ła po­czę­ły wy­su­wać się dłu­gie od­no­gi, ja­ko­by mac­ki ol­brzy­mie­go po­two­ru — i zbli­żać się ku ucie­ka­ją­cym z nie­po­ję­tą szyb­ko­ścią. Wpraw­ne uszy Wo­ło­dy­jow­skie­go od­róż­ni­ły już wy­raź­ne wrza­ski: „Ał­ła! Ał­ła!”




— Koń mi się po­tknął! — krzyk­nął Za­gło­ba.




— Nic to — od­parł Wo­ło­dy­jow­ski.




Ale przez gło­wę prze­la­ty­wa­ły mu na kształt pio­ru­nów py­ta­nia: co bę­dzie, je­że­li ko­nie nie wy­trzy­ma­ją? Co bę­dzie, je­że­li któ­ry z nich pad­nie? By­ły to dziel­ne ta­tar­skie bach­ma­ty, że­la­znej wy­trwa­ło­ści, ale szły już od Pło­ski­ro­wa, ma­ło co wy­po­czy­wa­jąc po onym sza­lo­nym bie­gu od mia­sta aż do pierw­sze­go la­su. Moż­na się by­ło wpraw­dzie prze­siąść na luź­ne, lecz i luź­ne by­ły znu­żo­ne. „Co bę­dzie?” — my­ślał pan Wo­ło­dy­jow­ski i ser­ce za­bi­ło mu trwo­gą, mo­że po raz pierw­szy w ży­ciu — nie o sie­bie, ale o He­le­nę, któ­rą w tej dłu­giej po­dró­ży po­ko­chał jak sio­strę ro­dzo­ną. A wie­dział i to, że Ta­ta­rzy raz za­cząw­szy go­ni­twę, nie usta­ną tak pręd­ko.




— Niech­że nie usta­ją, a jej nie zgo­nią! — rzekł do sie­bie ści­snąw­szy zę­by.




— Koń mi się po­tknął! — za­wo­łał po raz dru­gi Za­gło­ba.




— Nic to! — po­wtó­rzył Wo­ło­dy­jow­ski.




Tym­cza­sem wpa­dli do la­su. Ob­ję­ła ich ciem­ność, ale też po­je­dyn­czy jeźdź­cy ta­tar­scy nie by­li da­lej za ni­mi, jak na kil­ka­set kro­ków.




Wsze­la­ko ma­ły ry­cerz wie­dział już, jak ma po­stą­pić.




— Rzę­dzian! — krzyk­nął — skrę­caj z pan­ną w pierw­szą dro­gę z go­ściń­ca.




— Do­brze, mój je­go­mość! — od­rzekł pa­cho­łek.




Ma­ły ry­cerz zwró­cił się do Za­gło­by:




— Pi­sto­le­ty w garść!




I jed­no­cze­śnie po­ło­żyw­szy rę­kę na cu­glach ko­nia pa­na Za­gło­by, po­czął je­go bieg ha­mo­wać.




— Co ro­bisz?! — krzyk­nął szlach­cic.




— Nic to! Wstrzy­muj waść ko­nia.




Od­le­głość mię­dzy ni­mi a Rzę­dzia­nem, któ­ry umy­kał z He­le­ną, po­czę­ła się zwięk­szać co­raz bar­dziej. Na ko­niec przy­by­li do miej­sca, gdzie go­ści­niec skrę­cał się dość na­gle ku Zba­ra­żo­wi, a wprost da­lej szła wą­ska dro­ży­na le­śna wpół prze­sło­nię­ta ga­łę­zia­mi. Rzę­dzian wpadł na nią i po chwi­li obo­je z He­le­ną zni­kli w gę­stwi­nie i ciem­no­ści.




Tym­cza­sem Wo­ło­dy­jow­ski wstrzy­mał ko­nia swe­go i Za­gło­by.




— Na mi­ło­sier­dzie bo­skie! Co czy­nisz? — ry­czał szlach­cic.




— Wstrzy­ma­my po­goń. Nie ma in­ne­go dla knia­ziów­ny ra­tun­ku.




— Zgi­nie­my!




— To zgi­nie­my. Stań tu waść na bo­ku go­ściń­ca! Tu­taj! Tu­taj!




Obaj przy­cza­ili się w ciem­no­ści pod drze­wa­mi — tym­cza­sem gwał­tow­ny tę­tent bach­ma­tów ta­tar­skich zbli­żał się i hu­czał jak bu­rza, aż się ca­ły las nim roz­le­gał.




— Sta­ło się! — rzekł Za­gło­ba i pod­niósł do ust bu­kłak z wi­nem.




Pił i pił — po czym wstrzą­snął się.




— W imię Oj­ca i Sy­na, i Du­cha Świę­te­go! — za­krzyk­nął — go­to­wym na śmierć!




— Za­raz! Za­raz! — rzekł Wo­ło­dy­jow­ski. — Trzech idzie na­przód, te­gom chciał!




Ja­koż na ja­snym go­ściń­cu uka­za­ło się trzech jeźdź­ców sie­dzą­cych wi­docz­nie na naj­lep­szych bach­ma­tach, tak zwa­nych na Ukra­inie wil­cza­rach, bo w bie­gu wil­ka do­ga­nia­ły; za ni­mi o dwie­ście lub trzy­sta kro­ków pę­dzi­ło kil­ku­na­stu in­nych, a da­lej jesz­cze ca­ły gę­sty, zbi­ty tłum or­dyń­ców.




Gdy trzej pierw­si zrów­na­li się z za­sadz­ką, huk­nę­ły dwa strza­ły, po czym Wo­ło­dy­jow­ski rzu­cił się jak ryś na śro­dek go­ściń­ca i w jed­nym mgnie­niu oka, nim pan Za­gło­ba miał czas spoj­rzeć i po­my­śleć, co się sta­ło, trze­ci Ta­tar padł jak­by gro­mem ra­żo­ny.




— W ko­nie! — krzyk­nął ma­ły ry­cerz.




Pan Za­gło­ba nie dał so­bie te­go dwa ra­zy po­wta­rzać, i ru­szy­li go­ściń­cem na kształt dwóch wil­ków, za któ­ry­mi sta­do za­ja­dłych psów go­ni; tym­cza­sem dal­si or­dyń­cy nad­bie­gli do tru­pów i po­znaw­szy, że owe go­nio­ne wil­ki po­tra­fią na śmierć uką­sić, wstrzy­ma­li nie­co ko­nie cze­ka­jąc na in­nych to­wa­rzy­szów2911.




— Wi­dzisz waść! — rzekł Wo­ło­dy­jow­ski — wie­dzia­łem, że się za­trzy­ma­ją!




Ale jak­kol­wiek ucie­ka­ją­cy zy­ska­li kil­ka­set kro­ków, prze­rwa w go­ni­twie nie trwa­ła dłu­go, tyl­ko że Ta­ta­rzy bie­gli już więk­szą ku­pą i nie wy­su­wa­li się po­je­dyn­czo na­przód.




Jed­nak­że ko­nie ucie­ka­ją­cych by­ły zmę­czo­ne dłu­gą dro­gą i pęd ich słabł. Szcze­gól­niej koń Za­gło­by, wio­zą­cy na grzbie­cie tak znacz­ny cię­żar, po­tknął się zno­wu raz i dru­gi; sta­re­mu szlach­ci­co­wi reszt­ki wło­sów sta­nę­ły na gło­wie na myśl, że pad­nie.




— Pa­nie Mi­cha­le, naj­droż­szy pa­nie Mi­cha­le! nie opusz­czaj­że mnie! — wo­łał z de­spe­ra­cją.




— Bądź waść pe­wien! — od­po­wie­dział ma­ły ry­cerz.




— Że­by te­go ko­nia wil­cy...




Nie skoń­czył, gdy pierw­sza strza­ła bzyk­nę­ła mu ko­ło ucha, a za nią in­ne po­czę­ły bzy­kać i świ­stać, i śpie­wać, ja­ko­by bą­ki i psz­czo­ły. Jed­na prze­le­cia­ła tak bli­sko, że pra­wie otar­ła się beł­tem o uszy pa­na Za­gło­by.




Wo­ło­dy­jow­ski zwró­cił się i zno­wu dał po dwa­kroć z pi­sto­le­tów ognia do go­nią­cych.




Wtem koń pa­na Za­gło­by po­tknął się tak sil­nie, że noz­drza­mi nie­mal za­rył w zie­mi.




— Na Bo­ga ży­we­go, koń mi pa­da! — krzyk­nął roz­dzie­ra­ją­cym gło­sem szlach­cic.




— Z kul­ba­ki2912 i w las! — za­grzmiał Wo­ło­dy­jow­ski.




To rze­kł­szy sam osa­dził ko­nia, ze­sko­czył i w chwi­lę póź­niej obaj z Za­gło­bą zni­kli w ciem­no­ściach.




Ale ma­newr ten nie uszedł sko­śnych oczu Ta­ta­rów i kil­ku­dzie­się­ciu z nich ze­sko­czyw­szy rów­nież z ko­ni pu­ści­ło się w po­goń za ucie­ka­ją­cy­mi.




Ga­łę­zie ze­rwa­ły z gło­wy czap­kę Za­gło­bie i bi­ły go po twa­rzy, szar­pa­ły za żu­pan, ale szlach­cic, wziąw­szy no­gi za pas, umy­kał, jak­by mu trzy­dzie­ści lat wie­ku uby­ło. Cza­sa­mi pa­dał, więc pod­no­sił się i umy­kał jesz­cze spiesz­niej, sa­piąc jak mie­chy ko­wal­skie — na ko­niec sto­czył się w głę­bo­ki wy­krot i czuł, że się już nie wy­gra­mo­li, bo si­ły opu­ści­ły go zu­peł­nie.




— Gdzie waść jest? — spy­tał z ci­cha Wo­ło­dy­jow­ski.




— Tu, w do­le. Już po mnie! Ra­tuj się, pa­nie Mi­cha­le.




Ale pan Mi­chał bez wa­ha­nia wsko­czył do wy­kro­tu i po­ło­żył rę­kę na ustach pa­na Za­gło­by.




— Ci­cho waść! Mo­że nas zmi­ną! Bę­dziem się zresz­tą bro­ni­li.




Tym­cza­sem nad­bie­gli Ta­ta­rzy. Jed­ni z nich mi­nę­li istot­nie wy­krot, są­dząc, że zbie­go­wie ucie­ka­ją da­lej, in­ni szli z wol­na, ob­ma­cu­jąc drze­wa i roz­glą­da­jąc się na wszyst­kie stro­ny.




Ry­ce­rze uta­ili dech w pier­siach.




„Niech tu któ­ry wpad­nie — my­ślał w roz­pa­czy Za­gło­ba — to ja mu wpad­nę!...”




Wtem iskry po­sy­pa­ły się na wszyst­kie stro­ny: Ta­ta­rzy po­czę­li krze­sać ogień...




Przy bla­sku ich wi­dać by­ło dzi­kie twa­rze o wy­sta­ją­cych po­licz­kach i na­brzę­kłe war­gi dmu­cha­ją­ce w za­tlo­ne hub­ki. Przez ja­kiś czas cho­dzi­li tak wko­ło, o kil­ka­dzie­siąt kro­ków od wy­kro­tu, po­dob­ni do ja­kichś zło­wro­gich widm le­śnych — i zbli­ża­li się co­raz bar­dziej.




Ale w chwi­lę póź­niej ja­kieś dziw­ne szu­my, szme­ry i zmie­sza­ne okrzy­ki po­czę­ły do­la­ty­wać z go­ściń­ca i bu­dzić uśpio­ne głę­bie.




Ta­ta­rzy prze­sta­li krze­sać i sta­nę­li jak wry­ci; rę­ka Wo­ło­dy­jow­skie­go wpi­ła się w ra­mię Za­gło­by.




Krzy­ki zwięk­sza­ły się i na­gle buch­nę­ły czer­wo­ne świa­tła, a wraz z ni­mi roz­le­gła się sal­wa musz­kie­tów — jed­na, dru­ga, trze­cia — za nią okrzy­ki: „Ał­ła!”, szczęk sza­bel, kwik ko­ni — tę­tent i wrza­ski po­mie­sza­ne. Na go­ściń­cu wrza­ła bi­twa.




— Na­si! Na­si! — krzyk­nął Wo­ło­dy­jow­ski.




— Bij! Mor­duj! Bij! Siecz! Rżnij! — ry­czał pan Za­gło­ba.




Se­kun­da jesz­cze: ko­ło wy­kro­tu prze­bie­gło w naj­więk­szym po­pło­chu kil­ku­dzie­się­ciu Ta­ta­rów, któ­rzy zmy­ka­li te­raz co du­chu ku swo­im. Pan Wo­ło­dy­jow­ski nie wy­trzy­mał, sko­czył za ni­mi — i je­chał na ich kar­kach wśród gę­stwy i ciem­no­ści.




Za­gło­ba po­zo­stał sam na dnie ja­my.




Po chwi­li pró­bo­wał wy­leźć, ale nie mógł. Bo­la­ły go wszyst­kie ko­ści i za­le­d­wie zdo­łał na no­gach się utrzy­mać.




— Ha, łaj­da­ki! — rzekł oglą­da­jąc się na wszyst­kie stro­ny — ucie­kli­ście! Szko­da, że tu któ­ry nie zo­stał. Miał­bym kom­pa­nię w tej ja­mie i po­ka­zał­bym mu, gdzie pieprz ro­śnie. O po­ga­nie! Na­rżną was tam te­raz jak by­dła! Dla Bo­ga, ha­łas tam te­raz co­raz więk­szy! Chciał­bym, że­by to był sam ksią­żę Je­re­mi, bo ten by do­pie­ro was przy­grzał. Hał­ła­kuj­cie2913! Hał­ła­kuj­cie! Bę­dą póź­niej wil­cy nad wa­szym ścier­wem hał­ła­ko­wa­li. Ale też ten pan Mi­chał, że­by mnie tu sa­me­go zo­sta­wić. Ba, nic dziw­ne­go! Ła­ko­my, bo mło­dy. Po tej ostat­niej prze­pra­wie już i do pie­kła bym z nim po­szedł, bo to nie ta­ki przy­ja­ciel, co w po­trze­bie opusz­cza. A osa to jest! W mig tam­tych trzech uką­sił. Że­bym to miał przy­naj­mniej ze so­bą ten bu­kłak... ale już go tam pew­nie dia­bli wzię­li... ko­nie roz­dep­ta­ły. Jesz­cze mnie tu ja­ka ga­dzi­na żgnie w tej ja­mie. Co to?




Krzy­ki i sal­wy musz­kie­tów po­czę­ły od­da­lać się w stro­nę po­la i pierw­sze­go la­su.




— Aha! — rzekł Za­gło­ba. — Już im na kar­kach ja­dą! Nie wy­trzy­ma­li­ście, psu­bra­ty! Chwa­ła bądź Bo­gu naj­wyż­sze­mu!




Krzy­ki od­da­la­ły się co­raz bar­dziej.




— Zdro­wo ja­dą! — mru­czał da­lej szlach­cic. — Ale to, wi­dzę, przyj­dzie mi po­sie­dzieć w tej ja­mie. Te­go by bra­ko­wa­ło, że­by mnie wil­cy zje­dli. Na­przód Bo­hun, po­tem Ta­ta­rzy, a w koń­cu wil­cy. Daj­że, Bo­że, pal Bo­hu­no­wi, a wście­kli­znę wil­kom, bo o Ta­ta­rach już tam ja­koś na­si my­ślą nie­zgo­rzej! Pa­nie Mi­cha­le! Pa­nie Mi­cha­le!




Ci­sza od­po­wie­dzia­ła pa­nu Za­gło­bie, tyl­ko bór szu­miał, a z da­la co­raz sła­biej do­cho­dzi­ły okrzy­ki.




— Chy­ba się tu spać po­ło­żę — czy co? Niech­że to dia­bli po­rwą! Hej, pa­nie Mi­cha­le!




Ale cier­pli­wość pa­na Za­gło­by na dłu­gą jesz­cze mia­ła być wy­sta­wio­na pró­bę, bo sza­ro już by­ło na nie­bie, gdy na go­ściń­cu dał się po­now­nie sły­szeć tę­tent, a na­stęp­nie świa­tła za­bły­sły w mro­ku le­śnym.




— Pa­nie Mi­cha­le! Tu je­stem! — za­wo­łał szlach­cic.




— To waść wy­łaź.




— Ba! Kie­dy nie mo­gę.




Pan Mi­chał z łu­czy­wem w gar­ści sta­nął nad ja­mą i po­da­jąc rę­kę Za­gło­bie, rzekł:




— No! Ta­ta­rów nie ma. Prze­je­cha­li­śmy się na nich aż za tam­ten las.




— A któż to nad­szedł?




— Ku­szel i Roz­two­row­ski w dwa ty­sią­ce ko­ni. Moi dra­go­ni tak­że są z ni­mi.




— A po­gań­ców si­ła2914 by­ło?




— At! Ko­mu­nik2915 pa­ro­ty­sięcz­ny.




— To chwa­ła Bo­gu! Daj­że mi się cze­go na­pić, bom ze­mdlał.




W dwie go­dzi­ny póź­niej pan Za­gło­ba, na­po­jo­ny i na­kar­mio­ny na­le­ży­cie, sie­dział na wy­god­nej kul­ba­ce2916 wśród dra­go­nów Wo­ło­dy­jow­skie­go, a obok nie­go je­chał ma­ły ry­cerz i tak mó­wił:




— Już­że się wać­pan nie martw, bo choć do Zba­ra­ża ra­zem z knia­ziów­ną nie przy­je­dzie­my, ale go­rzej by by­ło, gdy­by wpa­dła w po­gań­skie rę­ce...




— A mo­że Rzę­dzian na­wró­ci jesz­cze do Zba­ra­ża? — py­tał Za­gło­ba.




— Te­go on nie uczy­ni, go­ści­niec bę­dzie za­ję­ty; ów czam­buł2917, któ­ry­śmy od­par­li, ry­chło wró­ci i w trop za na­mi iść bę­dzie. Zresz­tą i Bur­łaj la­da chwi­la nad­cią­gnie i pier­wej sta­nie pod Zba­ra­żem, niż­by Rzę­dzian mógł zdą­żyć. Z dru­giej stro­ny od Kon­stan­ty­no­wa idą: Chmiel­nic­ki i chan.




— O dla Bo­ga! Toż oni wła­śnie z knia­ziów­ną ja­ko­by w mat­nię wpad­ną.




— Gło­wa też Rzę­dzia­na w tym, aby się mię­dzy Zba­ra­żem a Kon­stan­ty­no­wem, pó­ki czas, prze­mknął i nie po­zwo­lił się puł­kom Chmiel­nic­kie­go al­bo cha­no­wym czam­bu­łom ogar­nąć. I wi­dzisz waść, moc­no ja ufam, że on to po­tra­fi.




— Daj­że tak, Bo­że!




— Chy­try to jest pa­cho­łek jak lis. Wać­pa­nu for­te­lów nie brak, ale on jesz­cze chy­trzej­szy. Si­ła­śmy2918 gło­wy na­ła­ma­li, jak dziew­czy­nę ra­to­wać, i w koń­cu rę­ce nam opa­dły, a przez nie­go wszyst­ko się na­pra­wi­ło. Bę­dzie się on te­raz wy­śli­zgi­wał jak wąż, gdyż i o wła­sną skó­rę mu cho­dzi. Ufaj waść, bo i Bóg jest nad nią, któ­ry ją ty­le ra­zy ra­to­wał, i przy­po­mnij so­bie, że sam mi w Zba­ra­żu ufać ka­za­łeś wten­czas, kie­dy to Za­char przy­jeż­dżał.




Za­gło­ba po­krze­pił się nie­co ty­mi sło­wa­mi pa­na Mi­cha­ła, a na­stęp­nie za­my­ślił się głę­bo­ko.




— Pa­nie Mi­cha­le — rzekł po chwi­li — a nie py­ta­łeś Kusz­la, co się ze Skrze­tu­skim dzie­je?




— Jest już w Zba­ra­żu i — chwa­lić Bo­ga — zdro­wy. Przy­szedł z Za­ćwi­li­chow­skim od księ­cia Ko­rec­kie­go.




— A co my je­mu po­wie­my?




— W tym sęk.




— Wszak­że on cią­gle my­śli, że dziew­czy­na w Ki­jo­wie za­mor­do­wa­na?




— Tak jest.




— A nie mó­wi­łeś te­raz Kusz­lo­wi al­bo ko­mu, skąd je­dzie­my?




— Nie mó­wi­łem, bom so­bie my­ślał: le­piej się pier­wej na­ra­dzi­my.




— Wo­lał­bym chy­ba o ca­łej im­pre­zie za­mil­czeć — rzekł Za­gło­ba. — Mia­ła­by dziew­czy­na te­raz, Bo­że ucho­waj! wpaść zno­wu w rę­ce ko­zac­kie al­bo ta­tar­skie, to dla Skrze­tu­skie­go by­ła­by no­wa bo­leść — ta­ka wła­śnie, ja­ko­by mu kto przy­schłe ra­ny roz­dra­pał.




— Gło­wę da­ję, że ją Rzę­dzian wy­pro­wa­dzi.




— Dał­bym i ja za to chęt­nie swo­ją, ale nie­szczę­ście te­raz na świe­cie jak dżu­ma gra­su­je. Le­piej już milcz­my i na wo­lę bo­żą wszyst­ko zdaj­my.




— Niech­że i tak bę­dzie. Ale czy pan Pod­bi­pię­ta ta­jem­ni­cy Skrze­tu­skie­mu nie wy­ja­wi?




— Chy­ba go nie znasz! Pa­rol ka­wa­ler­ski dał, a to dla te­go li­tew­skie­go po­wyr­ka świę­ta rzecz.




Tu przy­łą­czył się do nich Ku­szel i je­cha­li da­lej ra­zem — roz­ma­wia­jąc — przy pierw­szych pro­mie­niach wscho­dzą­ce­go słoń­ca — o rze­czach pu­blicz­nych, o przyj­ściu re­gi­men­ta­rzy do Zba­ra­ża, któ­re ksią­żę Je­re­mi spo­wo­do­wał, o bli­skim przy­jeź­dzie księ­cia i o nie­unik­nio­nej już strasz­li­wej z ca­łą po­tę­gą Chmiel­nic­kie­go roz­pra­wie.
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    Roz­dział XXIV





W Zba­ra­żu za­sta­li pan Wo­ło­dy­jow­ski i Za­gło­ba wszyst­kie woj­ska ko­ron­ne, zgro­ma­dzo­ne i na nie­przy­ja­cie­la cze­ka­ją­ce. Był tam i pod­cza­szy ko­ron­ny, któ­ry spod Kon­stan­ty­no­wa nad­cią­gnął, i Lanc­ko­roń­ski, kasz­te­lan ka­mie­niec­ki, któ­ren pod Ba­rem2919 pier­wej gro­mił, i trze­ci re­gi­men­tarz, pan Fir­lej z Dą­bro­wi­cy, kasz­te­lan beł­ski, i pan An­drzej Sie­ra­kow­ski, pi­sarz ko­ron­ny, i pan Ko­niec­pol­ski, cho­rą­ży, i pan Przy­jem­ski, ge­ne­rał ar­ty­le­rii, wo­jow­nik szcze­gól­niej w zdo­by­wa­niu miast i urzą­dza­niu obro­ny bie­gły. A z ni­mi dzie­sięć ty­się­cy woj­ska kwar­cia­ne­go, nie li­cząc kil­ku cho­rą­gwi księ­cia Je­re­mie­go, któ­re już po­przed­nio w Zba­ra­żu sta­ły.




Pan Przy­jem­ski na po­łu­dnio­wych sto­kach mia­sta i zam­ku, za rzecz­ką Gnie­zna i dwo­ma sta­wa­mi, za­to­czył po­tęż­ny obóz, któ­ry cu­dzo­ziem­ską sztu­ką ufor­ty­fi­ko­wał, a któ­ry tyl­ko z przo­du moż­na by­ło zdo­by­wać, bo ty­łów bro­ni­ły sta­wy, za­mek i rzecz­ka. W tym to obo­zie mie­li za­miar re­gi­men­ta­rze dać od­pór Chmiel­nic­kie­mu i za­trzy­mać na­wał­ni­cę do­pó­ty, do­pó­ki by król z resz­tą sił i po­spo­li­tym ru­sze­niem wszyst­kiej szlach­ty nie nad­cią­gnął. Ale czy był to za­miar wo­bec po­tę­gi Chmiel­nic­kie­go po­dob­ny do speł­nie­nia? Wie­lu wąt­pi­ło i słusz­ne przy­ta­cza­ło wąt­pli­wo­ści po­wo­dy, a mię­dzy in­ny­mi i ten, że w sa­mym obo­zie źle się dzia­ło. Na­przód, mię­dzy wo­dza­mi wrza­ła ta­jo­na nie­zgo­da. Re­gi­men­ta­rze bo­wiem po nie­wo­li przy­szli pod Zba­raż, ule­ga­jąc w tym żą­da­niu księ­cia Je­re­mie­go. Po­cząt­ko­wo mie­li re­gi­men­ta­rze chęć bro­nić się pod Kon­stan­ty­no­wem, ale gdy ro­ze­szła się wieść, że Je­re­mi obie­cu­je sta­nąć wła­sną oso­bą tyl­ko w ta­kim ra­zie, je­że­li Zba­raż na miej­sce obro­ny zo­sta­nie wy­bra­ny, żoł­nier­stwo na­tych­miast oświad­czy­ło kró­lew­skim wo­dzom, że chce iść na Zba­raż i gdzie in­dziej bić się nie bę­dzie. Nie po­mo­gły żad­ne per­swa­zje ani po­wa­ga bu­ła­wy i wkrót­ce re­gi­men­ta­rze po­zna­li, że je­że­li w dłuż­szym upo­rze trwać bę­dą, te­dy woj­ska, po­cząw­szy od po­waż­nych zna­ków hu­sar­skich aż do ostat­nie­go żoł­nie­rza z rot cu­dzo­ziem­skich, opusz­czą ich i zbie­gną pod cho­rą­gwie Wi­śnio­wiec­kie­go. Był to je­den z tych smut­nych, co­raz częst­szych w owym cza­sie przy­kła­dów nie­kar­no­ści woj­sko­wej, któ­rą zro­dzi­ły za­ra­zem nie­udol­ność wo­dzów, nie­zgo­dy ich mię­dzy so­bą, bez­przy­kład­na gro­za przed po­tę­gą Chmiel­nic­kie­go i nie­by­wa­łe do­tych­czas klę­ski, a zwłasz­cza pi­ła­wiec­ka2920.




Tak więc re­gi­men­ta­rze mu­sie­li ru­szyć pod Zba­raż, gdzie wła­dza mi­mo no­mi­na­cji kró­lew­skich mia­ła si­łą rze­czy przejść w rę­ce Wi­śnio­wiec­kie­go, bo je­go jed­ne­go tyl­ko chcia­ło słu­chać woj­sko, bić się i gi­nąć pod nim jed­nym. Ale tym­cza­sem te­go fak­tycz­ne­go wo­dza nie by­ło jesz­cze w Zba­ra­żu, więc nie­po­kój w woj­sku wzra­stał, kar­ność roz­luź­nia­ła się do resz­ty i ser­ca upa­da­ły. Już by­ło bo­wiem wia­do­mo, że Chmiel­nic­ki, a z nim chan cią­gną z po­tę­gą, ja­kiej od cza­sów Ta­mer­la­na2921 nie wi­dzia­ły ludz­kie oczy. Co­raz no­we wie­ści nad­la­ty­wa­ły do obo­zu, jak­by zło­wro­gie ptac­two, co­raz no­we, co­raz strasz­liw­sze po­słu­chy, i wą­tli­ły mę­stwo żoł­nie­rza. By­ły oba­wy, aby po­płoch, po­dob­ny do pi­ła­wiec­kie­go, nie ze­rwał się na­gle i nie roz­pro­szył tej gar­ści woj­ska, któ­ra za­gra­dza­ła Chmiel­nic­kie­mu dro­gę do ser­ca Rze­czy­po­spo­li­tej. Wo­dzo­wie sa­mi tra­ci­li gło­wy. Sprzecz­ne ich roz­po­rzą­dze­nia nie by­ły wca­le wy­ko­ny­wa­ne lub wy­ko­ny­wa­no je z nie­chę­cią. Rze­czy­wi­ście je­den Je­re­mi mógł od­wró­cić klę­skę wi­szą­cą nad obo­zem, woj­skiem i kra­jem.




Pan Za­gło­ba i Wo­ło­dy­jow­ski, przy­byw­szy z cho­rą­gwia­mi Kusz­la, wpa­dli za­raz w wir woj­sko­wy, le­d­wie bo­wiem sta­nę­li na maj­da­nie, oto­czy­li ich to­wa­rzy­sze2922 róż­nych zna­ków, py­ta­jąc je­den przez dru­gie­go o no­wi­ny. Na wi­dok jeń­ców ta­tar­skich otu­cha wstą­pi­ła za­raz w ser­ca cie­ka­wych: „Uszczk­nę­li Ta­ta­rów! Jeń­cy ta­tar­scy! Bóg dał wik­to­rię!” — po­wta­rza­li jed­ni. „Ta­ta­rzy tuż — i Bur­łaj z ni­mi!” — wo­ła­li dru­dzy. „Do bro­ni, mo­ści pa­no­wie! Na wa­ły!” Wieść le­cia­ła przez obóz, a zwy­cię­stwo Kusz­lo­we ro­sło przez dro­gę. Co­raz wię­cej lu­dzi ku­pi­ło2923 się na­okół jeń­ców. „Po­ści­nać ich! — wo­ła­no — co tu bę­dzie­my z ni­mi ro­bi­li!” Po­sy­pa­ły się py­ta­nia tak gę­sto, ja­ko­by śnież­na za­dym­ka, ale Ku­szel nie chciał od­po­wia­dać i po­szedł z re­la­cją do kwa­te­ry kasz­te­la­na beł­skie­go — zaś Wo­ło­dy­jow­skie­go i Za­gło­bę wi­ta­li przez ten czas zna­jo­mi spod cho­rą­gwi „ru­skich”, a oni wy­krę­ca­li się, jak mo­gli, by­ło im bo­wiem rów­nież pil­no zo­ba­czyć się ze Skrze­tu­skim.




Zna­leź­li go w zam­ku, a z nim sta­re­go Za­ćwi­li­chow­skie­go, dwóch księ­ży, miej­sco­wych ber­nar­dy­nów, i pa­na Lon­gi­na Pod­bi­pię­tę. Skrze­tu­ski uj­rzaw­szy ich przy­bladł nie­co i oczy zmru­żył, bo mu zbyt du­żo wspo­mnień na myśl przy­wie­dli, aby miał bez bó­lu znieść ich wi­dok. Jed­nak­że po­wi­tał ich spo­koj­nie, a na­wet ra­do­śnie py­tał, gdzie by­li, i za­do­wo­lił się pierw­szą lep­szą od­po­wie­dzią, gdyż po­czy­tu­jąc knia­ziów­nę za umar­łą, ni­cze­go już nie pra­gnął, ni­cze­go się nie spo­dzie­wał i naj­mniej­sze po­dej­rze­nie nie wkra­dło mu się do du­szy, że ich dłu­ga nie­obec­ność mo­że być w ja­kim­kol­wiek z nią związ­ku. Oni też sło­wem o ce­lu wy­pra­wy nie wspo­mnie­li, choć pan Lon­gi­nus spo­glą­dał to na jed­ne­go, to na dru­gie­go ba­daw­czym wzro­kiem i wzdy­chał, i krę­cił się na miej­scu, chcąc choć cień na­dziei na ich ob­li­czach wy­czy­tać. Ale oby­dwaj za­ję­ci by­li Skrze­tu­skim, któ­re­go pan Mi­chał co chwi­la brał w ra­mio­na, bo mu ser­ce mię­kło na wi­dok te­go wier­ne­go i daw­ne­go przy­ja­cie­la, któ­ry ty­le się wy­cier­piał, ty­le prze­był i ty­le utra­cił, że pra­wie żyć nie miał po co.




— Ot! Do ku­py się zno­wu zbie­ra­my wszy­scy sta­rzy to­wa­rzy­sze — mó­wił do Skrze­tu­skie­go — i do­brze ci bę­dzie z na­mi. Woj­na też przyj­dzie ta­ka, wi­dzę, ja­kiej jesz­cze nie by­wa­ło, a z nią i roz­ko­sze wiel­kie dla każ­dej du­szy żoł­nier­skiej. By­le ci Bóg dał zdro­wie, nie­raz jesz­cze hu­sa­rzy po­pro­wa­dzisz!




— Bóg mi już zdro­wie wró­cił! — od­po­wie­dział Skrze­tu­ski — i sam so­bie wię­cej nie ży­czę, je­no słu­żyć, pó­ki jest po­trze­ba.




Ja­koż Skrze­tu­ski zdrów był już w isto­cie, bo mło­dość i po­tęż­na si­ła zwal­czy­ły w nim cho­ro­bę. Zgry­zo­ty prze­żar­ły mu du­szę, ale cia­ła zgryźć nie mo­gły. Wy­chudł tyl­ko bar­dzo i po­żółkł tak, że czo­ło, po­licz­ki i nos miał jak­by z wo­sku ko­ściel­ne­go uczy­nio­ne. Daw­na ka­mien­na su­ro­wość zo­sta­ła mu w twa­rzy i był w niej ta­ki skrze­pły spo­kój, jak w twa­rzach umar­łych. Wię­cej jesz­cze srebr­nych ni­ci wi­ło się w je­go czar­nej bro­dzie, a zresz­tą nie róż­nił się ni­czym od in­nych lu­dzi, chy­ba tym, że prze­ciw żoł­nier­skie­mu oby­cza­jo­wi uni­kał gwa­rów, ciż­by, pi­ja­tyk, chęt­niej z za­kon­ni­ka­mi ob­cu­jąc, któ­rych roz­mów o ży­ciu klasz­tor­nym i o ży­ciu przy­szłym chci­wie, by­wa­ło, słu­chał. Jed­nak­że służ­bę ści­śle peł­nił i co się ty­czy­ło woj­ny al­bo spo­dzie­wa­ne­go ob­lę­że­nia, tym na rów­ni ze wszyst­ki­mi się zaj­mo­wał.




Wnet też roz­mo­wa ze­szła na ten przed­miot, bo nikt o ni­czym in­nym nie my­ślał w ca­łym obo­zie, w zam­ku i w mie­ście. Sta­ry Za­ćwi­li­chow­ski wy­py­ty­wał się o Ta­ta­rów i o Bur­ła­ja, z któ­rym z daw­na miał zna­jo­mość.




— Wiel­ki to jest wo­jen­nik — mó­wił — i aż żal, że prze­ciw oj­czyź­nie wraz z in­ny­mi po­wsta­je. Ra­zem słu­ży­li­śmy pod Cho­ci­miem — mło­dzik to był jesz­cze, ale już obie­cy­wał, że na nie­po­spo­li­te­go mę­ża wy­ro­śnie.




— Prze­cie on jest z Za­dnie­prza i Za­dnie­przań­com przy­wo­dzi — rzekł Skrze­tu­ski — jak­że się to sta­ło, oj­cze, że on te­raz z po­łu­dnia od stro­ny Ka­mień­ca2924 cią­gnie?




— Wi­dać — od­rzekł Za­ćwi­li­chow­ski — umyśl­nie mu tam Chmiel­nic­ki zi­mo­wi­sko wy­zna­czył, gdyż Tu­haj-bej zo­stał nad Dnie­prem, a ów mu­rza2925 wiel­ki ma do Bur­ła­ja ran­kor2926 jesz­cze z daw­nych cza­sów. Nikt też Ta­ta­rom ty­le sa­dła za skó­rę nie za­lał, ile Bur­łaj.




— A te­raz bę­dzie ich ko­mi­li­to­nem2927!




— Tak jest! — rzekł Za­ćwi­li­chow­ski — ta­kie cza­sy! Ale tu bę­dzie nad ni­mi Chmiel­nic­ki czu­wał, że­by się nie po­żar­li.




— A Chmiel­nic­kie­go kie­dy się tu, oj­cze, spo­dzie­wa­cie? — py­tał Wo­ło­dy­jow­ski.




— La­da dzień, a zresz­tą, któż mo­że wie­dzieć? Po­win­ni re­gi­men­ta­rze pod­jazd za pod­jaz­dem wy­sy­łać, a te­go nie czy­nią. Le­d­wiem upro­sił, że Kusz­la wy­sła­li ku po­łu­dnio­wi, a pa­nów Pi­głow­skich pod Czoł­hań­ski Ka­mień. Chcia­łem i sam iść, ale tu cią­głe ra­dy i ra­dy... Ma­ją jesz­cze wy­słać i pa­na pi­sa­rza ko­ron­ne­go w kil­ka­na­ście cho­rą­gwi. Niech­że się śpie­szą, aby zaś nie by­ło za póź­no. Daj tu Bo­że jak naj­prę­dzej na­sze­go księ­cia, bo ina­czej ta­ka hań­ba jak pod Pi­ław­ca­mi nas spo­tka.




— Wi­dzia­łem tych żoł­nie­rzów, kie­dy­śmy przez maj­dan prze­jeż­dża­li — rze­cze Za­gło­ba — i tak my­ślę, że wię­cej mię­dzy ni­mi kpów niż do­brych pa­choł­ków. Ba­zar­ni­ka­mi im być, nie na­szy­mi ko­mi­li­to­na­mi, któ­rzy się w sła­wie ko­cha­my, wię­cej ją od zdro­wia ce­niąc.




— Co waść ga­dasz! — burk­nął sta­ru­szek — Nie uj­mu­ję ja wasz­mo­ści mę­stwa, choć daw­niej in­ne mia­łem mnie­ma­nie, ale i to wszyst­ko ry­cer­stwo, co tu jest, to naj­przed­niej­szy żoł­nierz, ja­kie­go kie­dy­kol­wiek mia­ła Rzecz­po­spo­li­ta. Gło­wy je­no trze­ba! Wo­dza! Pan ka­mie­niec­ki do­bry har­cow­nik, ale ża­den wódz; pan Fir­lej sta­ry, a co do pod­cza­sze­go, no, ten ra­zem z księ­ciem Do­mi­ni­kiem2928 pod Pi­ław­ca­mi zdo­był so­bie re­pu­ta­cję. Cóż dziw­ne­go, że ich słu­chać nie chcą? Żoł­nierz chęt­nie prze­le­je krew, je­że­li jest pe­wien, że go bez po­trze­by nie wy­gu­bią. Ot i te­raz: miast o ob­lę­że­niu my­śleć, to się spie­ra­ją, gdzie któ­ry bę­dzie stał!




— Czy aby wi­wen­dy2929 jest do­syć? — py­tał nie­spo­koj­nie Za­gło­ba.




— I te­go nie ty­le, ile po­trze­ba, ale z pa­szą jesz­cze go­rzej. Je­że­li się ob­lę­że­nie przez mie­siąc prze­cią­gnie, to chy­ba wió­ry a ka­mie­nie bę­dziem ko­niom da­wać.




— Jesz­cze by czas o tym po­my­śleć — rzekł Wo­ło­dy­jow­ski.




— To idź im waść to po­wiedz. Daj Bo­że księ­cia, re­pe­to2930!




— Nie wasz­mość je­den za nim wzdy­chasz — prze­rwał pan Lon­gi­nus.




— Wiem o tym — od­rzekł sta­ru­szek. — Spoj­rzyj­cie wasz­mo­ścio­wie na maj­dan. Wszy­scy u wa­łów sie­dzą i z tę­sk­no­ścią w stro­nę Sta­re­go Zba­ra­ża po­glą­da­ją, in­ni zaś aż na wie­że w mie­ście wła­żą, a krzyk­nie któ­ry z pu­sto­ty: „Idzie!” — to od ra­do­ści sza­le­ją. Nie tak spra­gnio­ny je­leń de­si­de­rat aqu­as2931, ja­ko my je­go. Oby tyl­ko przed Chmiel­nic­kim zdą­żył, bo już tak my­ślę, że tam mu­sia­ły zajść im­pe­di­men­ta2932.




— My też się po ca­łych dniach o je­go przy­jazd mo­dli­my — ode­zwał się je­den z ber­nar­dy­nów.




Ja­koż mo­dli­twy i ży­cze­nia ca­łe­go ry­cer­stwa mia­ły się nie­ba­wem zi­ścić, cho­ciaż na­stęp­ny dzień przy­niósł jesz­cze więk­sze oba­wy i peł­no wróżb zło­wro­gich. Dnia ósme­go lip­ca, we czwar­tek, strasz­li­wa bu­rza roz­sza­la­ła się nad mia­stem i świe­żo za­to­czo­ny­mi wa­ła­mi obo­zu. Deszcz wa­lił po­to­ka­mi. Część ro­bót ziem­nych spły­nę­ła. Gnie­zna i oba sta­wy wez­bra­ły. Wie­czo­rem pio­run huk­nął w pie­chot­ną cho­rą­giew kasz­te­la­na beł­skie­go, Fir­le­ja; za­bił kil­ku lu­dzi, a sa­mą cho­rą­giew roz­trza­skał na szczyp­ki. Po­czy­ta­no to za złe omen i za wi­do­my znak gnie­wu bo­że­go, tym bar­dziej że pan Fir­lej był kal­wi­nem2933. Za­gło­ba pro­po­no­wał, by wy­słać do nie­go de­pu­ta­cję z żą­da­niem i proś­bą, aby się na­wró­cił - „gdyż nie mo­że być bło­go­sła­wień­stwa bo­że­go dla woj­ska, któ­re­go wódz ży­je w spro­śnych błę­dach nie­bu obrzy­dłych”. Wie­lu po­dzie­la­ło to mnie­ma­nie i tyl­ko po­wa­ga oso­by kasz­te­lań­skiej i bu­ła­wy wstrzy­ma­ła wy­sła­nie de­pu­ta­cji. Ale ser­ca tym bar­dziej upa­dły. Bu­rza też sza­la­ła bez prze­rwy. Wa­ły, lu­bo wzmoc­nio­ne ka­mie­nia­mi, ło­zą i ostro­ko­łem, roz­mię­kły tak, że ar­ma­ty po­czę­ły grzę­znąć. Mu­sia­no pod­kła­dać de­ski pod gra­nat­ni­ki, moź­dzie­rze i na­wet pod okta­wy2934. W głę­bo­kich fo­sach szu­mia­ła wo­da na chło­pa wy­so­ko. Noc nie przy­nio­sła spo­ko­ju. Wi­cher gnał od wscho­du co­raz no­we ol­brzy­mie zwa­ły chmur, któ­re kłę­biąc się i prze­wa­la­jąc ze strasz­li­wym ło­sko­tem po nie­bie, wy­rzu­ca­ły nad Zba­ra­żem wszy­stek swój za­pas dżdżu, gro­mów, bły­ska­wic... Tyl­ko cze­ladź zo­sta­ła w na­mio­tach w obo­zie, to­wa­rzy­stwo zaś, star­szy­zna, na­wet re­gi­men­ta­rze, z wy­jąt­kiem kasz­te­la­na ka­mie­niec­kie­go, schro­ni­li się do mia­sta. Gdy­by Chmiel­nic­ki nad­szedł był ra­zem z tą bu­rzą, był­by wziął obóz bez opo­ru!




Na­za­jutrz by­ło już nie­co le­piej, cho­ciaż deszcz jesz­cze po­pa­dy­wał. Do­pie­ro ko­ło pią­tej z po­łu­dnia wiatr prze­pę­dził chmu­ry, błę­kit roz­to­czył się nad obo­zem, a w stro­nie Sta­re­go Zba­ra­ża za­ja­śnia­ła prze­pysz­na sied­mio­barw­na tę­cza, któ­rej po­tęż­ny łuk jed­nym ra­mie­niem za Sta­ry Zba­raż prze­cho­dził, dru­gim zda­wał się ssać wil­goć z Czar­ne­go La­su — i świe­cił się, i mie­nił, i grał na tle chmur ucie­ka­ją­cych.




Wów­czas otu­cha wstą­pi­ła w ser­ca. Ry­cer­stwo wró­ci­ło do obo­zu i wstą­pi­ło na śli­skie wa­ły, aby wi­do­kiem tę­czy oczy we­se­lić. Za­raz po­czę­to roz­pra­wiać gwar­nie i zga­dy­wać, co ten po­myśl­ny znak zwia­stu­je, gdy wtem pan Wo­ło­dy­jow­ski, sto­jąc wraz z in­ny­mi nad sa­mą fo­są, przy­sło­nił swe ry­sie oczy rę­ką i za­krzyk­nął:




— Woj­sko spod tę­czy wy­cho­dzi! Woj­sko!




Zro­bił się ruch, jak­by wi­cher po­ru­szył ma­są lu­dzi, a po­tem szmer ze­rwał się na­gle. Sło­wa: „Woj­sko idzie!” prze­le­cia­ły ja­ko­by strza­ła od jed­ne­go koń­ca wa­łów do dru­gie­go. Żoł­nie­rze po­czę­li się ci­snąć, po­py­chać, skłę­biać. Szme­ry zry­wa­ły się i ci­chły; wszyst­kie dło­nie spo­czę­ły nad oczy­ma, wszyst­kie oczy wbi­ły się z wy­tę­że­niem w dal — ser­ca tłu­kły się w pier­siach — i pa­trzy­li tak wszy­scy, od­dech w pier­siach wstrzy­mu­jąc, za­wie­sze­ni mię­dzy nie­pew­no­ścią i na­dzie­ją!




A wtem pod sied­mio­barw­ną bra­mą za­ma­ja­czy­ło coś i ma­ja­czy­ło co­raz wy­raź­niej, i wy­nu­rza­ło się z da­li, i zbli­ża­ło co­raz bar­dziej, i wid­nia­ło co­raz do­kład­niej — aż w koń­cu uka­za­ły się cho­rą­gwie, pro­por­ce, buń­czu­ki2935 — póź­niej las pro­por­czy­ków — oczy nie da­ły dłu­żej wąt­pić: by­ło to woj­sko.




Wów­czas je­den ol­brzy­mi okrzyk wy­rwał się ze wszyst­kich pier­si, okrzyk nie­po­ję­tej ra­do­ści:




— Je­re­mi! Je­re­mi! Je­re­mi!




Naj­star­szych żoł­nie­rzy ogar­nął po pro­stu szał. Jed­ni rzu­ci­li się z wa­łów, prze­brnę­li fo­sę i bie­gli pie­cho­tą przez za­la­ną wo­dą rów­ni­nę ku zbli­ża­ją­cym się puł­kom; dru­dzy le­cie­li do ko­ni; in­ni śmie­li się, in­ni pła­ka­li, skła­da­li rę­ce lub wy­cią­ga­li je ku nie­bu, wo­ła­jąc: „Idzie nasz oj­ciec, nasz zbaw­ca, nasz wódz!” Zda­wać by się mo­gło, że ob­lę­że­nie już zdję­te, Chmiel­nic­ki po­ko­na­ny i zwy­cię­stwo od­nie­sio­ne. Tym­cza­sem puł­ki księ­cia pod­cho­dzi­ły co­raz bli­żej, tak że moż­na już by­ło roz­róż­nić zna­ki. Szły więc na­przód, ja­ko zwy­kle, lek­kie puł­ki ksią­żę­cych Ta­ta­rów, se­me­nów2936 i Wo­ło­chów2937; za ni­mi wi­dać by­ło cu­dzo­ziem­ską pie­cho­tę Mach­nic­kie­go, da­lej — ar­ma­ty Wurc­la, dra­go­nie i po­waż­ne zna­ki hu­sar­skie. Pro­mie­nie słoń­ca ła­ma­ły się na ich zbro­jach, na gro­tach ster­czą­cych ko­pii — i szli wszy­scy w bla­skach nie­zwy­czaj­nych, ja­ko­by już ich ota­cza­ła glo­ria zwy­cię­stwa. Skrze­tu­ski, sto­ją­cy wraz z pa­nem Lon­gi­nem na wa­łach, po­znał z da­la swo­ją cho­rą­giew, któ­rą był w Za­mo­ściu zo­sta­wił — i wy­żół­kłe po­licz­ki za­ru­mie­ni­ły mu się nie­co; ode­tchnął sil­nie po kil­ka­kroć, jak­by ja­kiś nie­zmier­ny cię­żar zrzu­cał z pier­si, i po­we­se­lał w oczach. Bo też i bli­skie już by­ły dla nie­go dni tru­dów nad­ludz­kich oraz walk he­ro­icz­nych, któ­re naj­le­piej go­ją ser­ce i pa­mięć bo­le­sną gdzieś co­raz głę­biej na dno du­szy strą­ca­ją. Puł­ki zbli­ży­ły się jesz­cze i za­le­d­wie ty­siąc kro­ków dzie­li­ło je od obo­zu. Nad­bie­gła też i star­szy­zna, by oglą­dać wej­ście ksią­żę­ce: więc trzej re­gi­men­ta­rze, z ni­mi pan Przy­jem­ski, pan cho­rą­ży ko­ron­ny, pan sta­ro­sta kra­sno­staw­ski, pan Korf i wszy­scy in­ni ofi­ce­ro­wie tak cho­rą­gwi pol­skich, jak i cu­dzo­ziem­skie­go au­to­ra­men­tu. Po­dzie­la­li oni ogól­ną ra­dość, a szcze­gól­niej pan Lanc­ko­roń­ski, re­gi­men­tarz, więk­szy ry­cerz ani­że­li wódz, ale w sła­wie wo­jen­nej roz­ko­cha­ny, wy­cią­gał bu­ła­wę w stro­nę, skąd przy­cho­dził Je­re­mi, i mó­wił tak gło­śno, że go wszy­scy sły­sze­li:




— Oto tam nasz naj­wyż­szy wódz i ja pierw­szy dank2938 i wła­dzę swą mu od­da­wam2939!




Puł­ki ksią­żę­ce za­czę­ły wcho­dzić do obo­zu. By­ło wszyst­kie­go lu­du trzy ty­sią­ce, ale za sto ty­się­cy serc przy­ro­sło — bo by­li to prze­cie wszyst­ko zwy­cięz­cy spod Po­hre­byszcz, Nie­mi­ro­wa, Mach­nów­ki i Kon­stan­ty­no­wa. Wi­ta­li się te­dy zna­jo­mi i przy­ja­cie­le. Za lek­ki­mi puł­ka­mi wto­czy­ła się na ko­niec z tru­dem i ar­ty­le­ria wurc­low­ska, pro­wa­dząc czte­ry ha­kow­ni­ce, dwie okta­wy sro­dze do­no­śne i sześć zdo­bycz­nych or­gan­ków. Ksią­żę, któ­ry ze Sta­re­go Zba­ra­ża puł­ki eks­pe­dio­wał2940, wje­chał do­pie­ro wie­czo­rem po za­cho­dzie słoń­ca. Zbie­gło się, co ży­ło, na je­go spo­tka­nie. Żoł­nie­rze, po­za­pa­law­szy ka­gan­ki, ogar­ki, po­chod­nie i szcza­py łu­czy­wa, oto­czy­li tak ksią­żę­ce­go dzia­ne­ta2941, że po­stę­po­wać nie mógł. Chwy­ta­no go też za cu­gle, by oczy wi­do­kiem bo­ha­te­ra dłu­żej na­po­ić. Ca­ło­wa­no suk­nie ksią­żę­ce, a sa­me­go le­d­wie że nie po­rwa­no na ra­mio­na. Unie­sie­nie do­szło do te­go stop­nia, że nie tyl­ko żoł­nie­rze spod swoj­skich zna­ków, ale i ro­ty cu­dzo­ziem­skie oświad­czy­ły, że przez kwar­tał dar­mo bę­dą słu­ży­ły. Co­raz więk­szy tłok czy­nił się na­okół księ­cia, tak że kro­ku już po­stą­pić nie mógł — sie­dział więc na swym bia­łym dzia­ne­cie, oto­czo­ny żoł­nier­stwem, jak pa­sterz mię­dzy owca­mi, a okrzy­kom i wi­wa­tom nie by­ło koń­ca.




Wie­czór się zro­bił ci­chy, po­god­ny. Na ciem­nym nie­bie za­bły­sło ty­sią­ce gwiazd i wnet zja­wi­ły się po­myśl­ne wróż­by. Wła­śnie gdy pan Lanc­ko­roń­ski zbli­żył się do księ­cia z bu­ła­wą w rę­ku, by mu ją od­dać, jed­na z gwiazd, ode­rwaw­szy się od skle­pie­nia i cią­gnąc za so­bą stru­gę świe­tla­ną, spa­dła z hu­kiem w stro­nie Kon­stan­ty­no­wa, skąd miał nad­cią­gnąć Chmiel­nic­ki, i zga­sła.




— To Chmiel­nic­kie­go gwiaz­da! — krzyk­nę­li żoł­nie­rze. — Cud! Cud! Znak wi­do­my!




— Vi­vat Je­re­mi vic­tor2942! — po­wtó­rzy­ło ty­sią­ce gło­sów, a wtem kasz­te­lan ka­mie­niec­ki zbli­żył się i dał znak rę­ką, że chce mó­wić. Uci­szy­ło się za­raz nie­co, on zaś rzekł:




— Król mnie dał bu­ła­wę, ale ja ją w two­je, god­niej­sze rę­ce, zwy­cięz­co, od­da­ję i pierw­szy two­ich roz­ka­zów chcę słu­chać.




— I my z nim! — po­wtó­rzy­li dwaj in­ni re­gi­men­ta­rze.




Trzy bu­ła­wy wy­cią­gnę­ły się ku księ­ciu, ale on rę­kę cof­nął i od­rzekł:




— Nie ja wasz­mo­ściom da­wa­łem bu­ła­wy, więc ich nie bę­dę od­bie­rał.




— Bądź więc nad trze­ma czwar­tą! — rzekł Fir­lej.




— Vi­vat Wi­śnio­wiec­ki! Vi­vant re­gi­men­ta­rze! — krzyk­nę­ło ry­cer­stwo. — Żyć i umie­rać ra­zem chce­my!




W tej chwi­li dzia­net ksią­żę­cy pod­niósł łeb, wstrzą­snął far­bo­wa­ną pur­pu­ro­wo grzy­wą i zzar­żał po­tęż­nie, aż wszyst­kie ko­nie w obo­zie od­po­wie­dzia­ły mu jed­nym gło­sem.




Po­czy­ta­no i to za prze­po­wied­nię zwy­cię­stwa. Żoł­nie­rze mie­li ogień w oczach. Ser­ca roz­pa­li­ły się pra­gnie­niem wal­ki, dreszcz za­pa­łu prze­bie­gał przez cia­ła. Star­szy­zna na­wet po­dzie­la­ła ogól­ne unie­sie­nie. Pod­cza­szy pła­kał i mo­dlił się, a pan kasz­te­lan ka­mie­niec­ki i pan sta­ro­sta kra­sno­staw­ski pierw­si po­czę­li trza­skać sza­bla­mi, wtó­ru­jąc żoł­nie­rzom, któ­rzy bie­gli na zrę­by wa­łów i wy­cią­ga­jąc rę­ce w ciem­no­ści, wo­ła­li ku stro­nie, z któ­rej spo­dzie­wa­no się nie­przy­ja­cie­la:




— By­waj­cie, psu­bra­ty! Znaj­dzie­cie nas go­to­wych! Tej no­cy nikt nie spał w obo­zie i aż do ra­na grzmia­ły okrzy­ki i ro­iły się świa­tła błysz­czą­ce ka­gan­ków i po­chod­ni.




Nad ra­nem przy­szedł z pod­jaz­du spod Czoł­hań­skie­go Ka­mie­nia pan pi­sarz ko­ron­ny Sie­ra­kow­ski i przy­niósł wia­do­mość o nie­przy­ja­cie­lu, któ­ry o pięć mil od obo­zu się znaj­do­wał. Pod­jazd sto­czył wal­kę z prze­waż­ny­mi si­ła­mi or­dyń­ców; zgi­nę­ło w niej dwóch pa­nów Mań­kow­skich, pan Olek­sicz i kil­ku za­cne­go to­wa­rzy­stwa. Przy­wie­zio­ne ję­zy­ki2943 twier­dzi­ły, że za onym ko­mu­ni­kiem2944 chan i Chmiel­nic­ki idą z ca­łą po­tę­gą. Dzień ze­szedł na ocze­ki­wa­niu i roz­po­rzą­dze­niach do obro­ny. Ksią­żę, przy­jąw­szy bez dłuż­szych wa­hań na­czel­ne do­wódz­two, szy­ko­wał woj­sko, wy­zna­czał każ­de­mu, gdzie miał stać, jak się bro­nić i jak in­nym w po­moc przy­cho­dzić. W obo­zie za­pa­no­wał naj­lep­szy duch; kar­ność zo­sta­ła przy­wró­co­na, a za­miast daw­ne­go za­mie­sza­nia, krzy­żo­wa­nia się roz­po­rzą­dzeń, nie­pew­no­ści — wi­dzia­łeś wszę­dy ład i spraw­ność. Do po­łu­dnia wszy­scy by­li na swych po­zy­cjach. Stra­że przed obo­zem roz­rzu­co­ne do­no­si­ły każ­dej chwi­li, co dzie­je się w oko­li­cy. W po­bliż­szych wio­skach wy­sła­na cze­ladź bra­ła żyw­ność i pa­szę, ile się gdzie jesz­cze da­ło zła­pać. Żoł­nierz, sto­jąc na wa­łach gwa­rzył we­so­ło i śpie­wał, a noc spę­dzo­no drze­miąc przy ogni­skach, z rę­ką na sza­bli, w ta­kiej go­to­wo­ści, jak­by co chwi­la szturm miał na­stą­pić.




Ja­koż świ­ta­niem po­czę­ło się coś czer­nić w stro­nie Wi­śniow­ca. Dzwo­ny ude­rzy­ły w mie­ście na trwo­gę, a w obo­zie dłu­gie, ża­ło­sne gło­sy trąb po­bu­dzi­ły czuj­ność żoł­nie­rzy. Pie­sze re­gi­men­ta wy­szły na wa­ły, w prze­rwach sta­nę­ła jaz­da go­to­wa ze­rwać się za pierw­szym zna­kiem do ata­ku, a przez ca­łą dłu­gość oko­pu wznio­sły się ku gó­rze dym­ki od za­pa­lo­nych lon­tów.




W tej sa­mej chwi­li po­ja­wił się ksią­żę na swo­im bia­łym dzia­ne­cie. Ubra­ny był w srebr­ne bla­chy, ale bez heł­mu. Naj­mniej­szej tro­ski nie by­ło znać na je­go czo­le; ow­szem, we­so­łość bi­ła mu z oczu i twa­rzy.




— Ma­my go­ści, mo­ści pa­no­wie! Ma­my go­ści! — po­wta­rzał prze­jeż­dża­jąc wzdłuż wa­łów.




Ci­sza na­sta­ła i sły­chać by­ło ło­po­ta­nie cho­rą­gwi, któ­re lek­ki po­wiew wia­tru to na­dy­mał, to owi­jał na­oko­ło drzew­ców. Tym­cza­sem nie­przy­ja­ciel zbli­żył się tak, że moż­na go by­ło okiem ogar­nąć.




By­ła to pierw­sza fa­la, więc nie sam Chmiel­nic­ki z cha­nem, ale re­ko­ne­sans zło­żo­ny ze trzy­dzie­stu ty­się­cy wy­bo­ro­wych or­dyń­ców uzbro­jo­nych w łu­ki, sa­mo­pa­ły2945 i sza­ble. Za­gar­nąw­szy ty­siąc pięć­set pa­choł­ków wy­sła­nych po żyw­ność, szli gę­stą ła­wą od Wi­śniow­ca, po­tem wy­cią­gnąw­szy się w dłu­gi pół­księ­życ, po­czę­li za­jeż­dżać z prze­ciw­nej stro­ny ku Sta­re­mu Zba­ra­żo­wi.




Ale tym­cza­sem ksią­żę prze­ko­naw­szy się, iż to tyl­ko ko­mu­nik2946, dał roz­kaz, by jaz­da wy­szła z oko­pów. Roz­le­gły się gło­sy ko­men­dy, puł­ki za­czę­ły się ru­szać i wy­cho­dzić zza wa­łów, jak psz­czo­ły z ula. Rów­ni­na na­peł­ni­ła się ludź­mi i koń­mi. Z da­la wi­dać by­ło rot­mi­strzów z buz­dy­ga­na­mi w rę­ku oga­nia­ją­cych cho­rą­gwie i szy­ku­ją­cych je do bo­ju. Ko­nie par­ska­ły rzeź­wo — a cza­sem rże­nie prze­bie­gło sze­re­gi. Po­tem z tej ma­sy wy­su­nę­ły się dwie cho­rą­gwie Ta­ta­rów i se­me­nów ksią­żę­cych i szły drob­nym kłu­sem na­przód; łu­ki trzę­sły się im na ple­cach, mi­go­ta­ły koł­pa­ki — i szli w mil­cze­niu, a na cze­le ich je­chał ru­dy Wier­szułł, pod któ­rym koń rzu­cał się jak sza­lo­ny, co chwi­la zwie­sza­jąc w po­wie­trzu przed­nie ko­py­ta, jak­by chciał ze­rwać wę­dzi­dła i sko­czyć co prę­dzej w za­męt.




Błę­ki­tu nie­ba nie pla­mi­ła żad­na chmur­ka, dzień był ja­sny, prze­zro­czy­sty — i wi­dać ich by­ło jak na dło­ni.




W tej­że sa­mej chwi­li od stro­ny Sta­re­go Zba­ra­ża uka­zał się ta­bo­rek2947 ksią­żę­cy, któ­ry nie zdo­łał wejść z ca­łym woj­skiem, a te­raz na­dą­żał co si­ły z oba­wy, aby or­dyń­cy nie ogar­nę­li go jed­nym za­ma­chem. Ja­koż nie uszedł ich oczu i wnet dłu­gi pół­księ­życ ru­szył ku nie­mu z ko­py­ta. Krzy­ki: „Ał­ła!”, do­le­cia­ły aż do uszu sto­ją­cej na wa­łach pie­cho­ty; cho­rą­gwie Wier­szuł­ła po­mknę­ły jak wi­cher na ra­tu­nek.




Ale pół­księ­życ do­biegł prę­dzej do ta­bor­ku i opa­sał go w jed­nej chwi­li ja­ko­by czar­ną wstę­gą, a jed­no­cze­śnie kil­ka ty­się­cy or­dyń­ców zwró­ci­ło się z wy­ciem nie­ludz­kim ku Wier­szuł­ło­wi sta­ra­jąc się go rów­nież opa­sać. I tu do­pie­ro moż­na by­ło po­znać do­świad­cze­nie Wier­szuł­ła i spraw­ność je­go żoł­nie­rzy. Wi­dząc bo­wiem, że im za­cho­dzą z pra­wej i le­wej stro­ny, roz­dzie­li­li się na tro­je i sko­czy­li na bo­ki, po czym roz­dzie­li­li się na czwo­ro, po­tem na dwo­je — a za każ­dym ra­zem nie­przy­ja­ciel mu­siał się zwra­cać ca­łą li­nią, bo przed so­bą nie miał ni­ko­go, a skrzy­dła już mu rwa­no. Do­pie­ro za czwar­tym ra­zem ude­rzy­li się pierś w pierś, ale Wier­szułł ude­rzył ca­łą si­łą w naj­słab­sze miej­sce, ro­ze­rwał je i od ra­zu zna­lazł się na ty­łach nie­przy­ja­cie­la. Wte­dy po­rzu­cił go i szedł jak bu­rza ku ta­bor­ko­wi nie dba­jąc, że tam­ci za­raz mu na kark naja­dą.




Sta­rzy prak­ty­cy pa­trząc na to z wa­łów ude­rza­li się zbroj­ny­mi dłoń­mi po lę­dź­wiach, wy­krzy­ku­jąc:




— Niech ich ku­le bi­ją! Tyl­ko ksią­żę­cy rot­mi­strze tak pro­wa­dzą!




Tym­cza­sem Wier­szułł, na­tarł­szy ostrym kli­nem na pier­ścień opa­su­ją­cy ta­bo­rek, prze­bił go tak, jak strza­ła prze­bi­ja cia­ło żoł­nie­rza, i w mgnie­niu oka prze­do­stał się do środ­ka. Te­raz za­miast dwóch bi­tew za­wrza­ła jed­na, ale tym za­cięt­sza. Cud­ny to był wi­dok! W środ­ku rów­ni­ny ta­bo­rek ja­ko­by ru­cho­ma for­te­ca wy­rzu­cał dłu­gie smu­gi dy­mu i ział ogniem — na­okół zaś czer­ni­ło się mro­wie ru­chli­we, roz­sza­la­łe, ni­by ja­kiś wir ol­brzy­mi, za wi­rem ko­nie la­ta­ją­ce bez jeźdź­ców, w środ­ku szum, wrzask, grze­cho­ta­nie sa­mo­pa­łów. Ci tło­czą się jed­ni przez dru­gich, tam­ci nie da­ją się roz­ry­wać. Jak dzik oto­czo­ny bro­ni się bia­ły­mi kła­mi i tnie za­ja­dłą psiar­nię, tak ów ta­bor wśród chma­ry ta­tar­skiej bro­nił się z roz­pa­czą i na­dzie­ją, że z obo­zu po­moc więk­sza od Wier­szuł­ło­wej mu przyj­dzie.




Ja­koż wkrót­ce na rów­ni­nie za­mi­go­ta­ły czer­wo­ne ko­le­ty2948 dra­go­nów Kusz­la i Wo­ło­dy­jow­skie­go — rzekł­byś: list­ki czer­wo­ne kwia­tów, któ­re wiatr że­nie2949. Ci do­bie­gli do chma­ry ta­tar­skiej i wpa­dli w nią jak w czar­ny las, tak że po chwi­li wca­le ich nie by­ło wi­dać, tyl­ko ko­tło­wa­nie uczy­ni­ło się jesz­cze więk­sze. Dziw­no by­ło na­wet żoł­nie­rzom, dla­cze­go ksią­żę nie przyj­dzie od ra­zu z do­sta­tecz­ną po­tę­gą w po­moc oto­czo­nym, ale on zwłó­czył, chcąc do­wod­nie po­ka­zać żoł­nie­rzom, ja­kie to po­sił­ki im pro­wa­dził — i przez to ser­ce im pod­nieść i do więk­szych jesz­cze nie­bez­pie­czeństw przy­go­to­wać.




Jed­nak­że ogień w ta­bor­ku sła­biał; znać, już na­bi­jać nie mie­li cza­su al­bo się ru­ry musz­kie­tów zbyt roz­grza­ły; na­to­miast wrzask Ta­ta­rów zwięk­szał się co­raz bar­dziej, więc ksią­żę dał znak i trzy hu­sar­skie cho­rą­gwie: jed­na je­go wła­sna pod Skrze­tu­skim, dru­ga sta­ro­sty kra­sno­staw­skie­go, trze­cia kró­lew­ska pod pa­nem Pi­głow­skim, ru­nę­ły z obo­zu ku bi­twie. Do­bie­gły i ude­rzyw­szy jak obu­chem, ro­ze­rwa­ły od ra­zu pier­ścień ta­tar­ski, po­tem spę­dzi­ły go, zgnio­tły na rów­ni­nie, wy­par­ły ku la­som, roz­bi­ły raz jesz­cze — i gna­ły o ćwierć mi­li od obo­zu, ta­bo­rek zaś wśród ra­do­snych okrzy­ków i hu­ku dział ze­mknął bez­piecz­nie w oko­py.




Ta­ta­rzy jed­nak, czu­jąc, że za ni­mi idzie Chmiel­nic­ki i chan, nie zni­kli cał­kiem z oczu: ow­szem, wkrót­ce zja­wi­li się na no­wo i hał­ła­ku­jąc obie­ga­li ca­ły obóz zaj­mu­jąc przy tym dro­gi, go­ściń­ce i wsie po­bli­skie, z któ­rych wkrót­ce pod­nio­sły się słu­py czar­ne­go dy­mu ku nie­bu. Mnó­stwo ich har­cow­ni­ków zbli­ży­ło się pod oko­py, prze­ciw któ­rym syp­nę­li się za­raz po­je­dyn­czo i kup­ka­mi żoł­nie­rze ksią­żę­cy i kwar­cia­ni, szcze­gól­niej z ta­tar­skich, wo­ło­skich i dra­goń­skich cho­rą­gwi.




Wier­szułł nie mógł brać w har­cach udzia­łu, al­bo­wiem sześć ra­zy w gło­wę cię­ty przy obro­nie ta­bor­ku le­żał jak nie­ży­wy w na­mio­cie; na­to­miast pan Wo­ło­dy­jow­ski, choć ca­ły już jak rak od krwi czer­wo­ny, za ma­ło miał jesz­cze ukon­ten­to­wa­nia i pierw­szy wy­ru­szył. Trwa­ły owe har­ce aż do wie­czo­ra, na któ­re z obo­zu pie­cho­ty i ry­cer­stwo z gór­nych cho­rą­gwi pa­trzy­ło jak na wi­do­wi­sko. Prze­bie­ga­no więc so­bie wza­jem­nie, po­ty­ka­no się gro­ma­da­mi al­bo po­je­dyn­czo, chwy­ta­no żyw­cem nie­wol­ni­ków. A pan Mi­chał, co któ­re­go uca­pił i od­pro­wa­dził, to znów wra­cał; czer­wo­ny je­go mun­dur uwi­jał się po ca­łym po­bo­jo­wi­sku, aż go wresz­cie Skrze­tu­ski pa­nu Lanc­ko­roń­skie­mu ja­ko oso­bli­wość z da­la po­ka­zał, bo ile­kroć scze­pił się z Ta­ta­rem, rzekł­byś: w Ta­ta­ra pio­run trzasł. Za­gło­ba, choć pan Mi­chał nie mógł go do­sły­szeć, do­da­wał mu krzy­kiem z wa­łów ocho­ty, od cza­su zaś do cza­su zwra­cał się do sto­ją­cych na­okół żoł­nie­rzy i mó­wił:




— Pa­trz­cie, wasz­mo­ścio­wie! Ja to uczy­łem go sza­blą ro­bić. Do­brze! Da­lej­że po nim! Da­li­bóg — nie­dłu­go mnie do­rów­na!




Ale tym­cza­sem słoń­ce za­szło — i har­cow­nik po­czął z wol­na ścią­gać się z po­la, na któ­rym po­zo­sta­ły tyl­ko tru­py koń­skie i ludz­kie. W mie­ście po­czę­to znów dzwo­nić na „Anioł Pań­ski”.




Noc za­pa­da­ła z wol­na, jed­nak­że ciem­ność nie nad­cho­dzi­ła, bo na­okół świe­ci­ły łu­ny. Pa­li­ły się Za­ło­ści­ce, Ba­rzyń­ce, Łu­bian­ki, Stry­jów­ka, Kre­to­wi­ce, Za­ru­dzie, Wa­chlów­ka — i ca­ła oko­li­ca, jak okiem się­gnąć, pło­nę­ła jed­nym po­ża­rem. Dy­my w no­cy sta­ły się czer­wo­ne, gwiaz­dy świe­ci­ły na ró­żo­wym tle nie­ba. Chma­ry ptac­twa z la­sów, gąsz­czów i sta­wów pod­no­si­ły się z wrza­skiem okrop­nym i krą­ży­ły w po­wie­trzu oświe­tlo­nym po­żo­gą ja­ko­by pło­mie­nie la­ta­ją­ce. By­dło w ta­bo­rze, prze­ra­żo­ne nie­zwy­kłym wi­do­kiem, po­czę­ło ry­czeć ża­ło­śnie.




— Nie mo­że być — mó­wi­li mię­dzy so­bą w oko­pie sta­rzy żoł­nie­rze — aby ów ko­mu­nik2950 ta­tar­ski ta­ko­we roz­nie­cił po­ża­ry; pew­nie to sam Chmiel­nic­ki z Ko­za­ka­mi i ca­łą or­dą się zbli­ża.




Ja­koż nie by­ły to czcze do­my­sły, już bo­wiem pan Sie­ra­kow­ski przy­wiózł po­przed­nie­go dnia wia­do­mość, że het­man za­po­ro­ski i chan tuż za ko­mu­ni­kiem na­stę­pu­ją, cze­ka­no więc ich na pew­no. Żoł­nie­rze co do jed­ne­go by­li na oko­pach; lud na da­chach i wie­żach. Wszyst­kie ser­ca bi­ły nie­spo­koj­nie. Nie­wia­sty szlo­cha­ły po ko­ścio­łach, wy­cią­ga­jąc rę­ce do Naj­święt­sze­go Sa­kra­men­tu. Gor­sze od wszyst­kie­go ocze­ki­wa­nie przy­gnio­tło nie­zmier­nym cię­ża­rem mia­sto, za­mek i obóz.




Ale nie trwa­ło dłu­go. Noc jesz­cze nie za­pa­dła zu­peł­nie, gdy na wid­no­krę­gu uka­za­ły się pierw­sze sze­re­gi ko­zac­kie i ta­tar­skie, za ni­mi dru­gie, trze­cie, dzie­sią­te, set­ne, ty­sią­cz­ne. Rzekł­byś: wszyst­kie la­sy i chasz­cze ze­rwa­ły się na­gle z ko­rze­ni i idą na Zba­raż. Na próż­no oczy ludz­kie szu­ka­ły koń­ca tych sze­re­gów; jak wzrok się­gnął, czer­ni­ło się mro­wie ludz­kie i koń­skie gi­ną­ce w dy­mach i łu­nach od­da­le­nia. Szli jak chmu­ry al­bo jak sza­rań­cza, któ­ra ca­łą oko­li­cę ru­cho­mą, strasz­li­wą ma­są po­kry­je. Przed ni­mi szedł groź­ny po­mruk gło­sów ludz­kich jak wi­cher szu­mią­cy w bo­ru wśród wierz­choł­ków sta­rych so­sen. Po czym za­trzy­maw­szy się o ćwierć mi­li, po­czę­li się roz­kła­dać i za­pa­lać noc­ne ogni­ska.




— Wi­dzi­cie ognie? — szep­ta­li żoł­nie­rze — da­lej idą, niż koń jed­nym tchem do­le­ci.




— Je­zus Ma­ria! — mó­wił do Skrze­tu­skie­go Za­gło­ba. — Mó­wię wać­pa­nu, że lew jest we mnie i trwo­gi nie czu­ję, ale wo­lał­bym, że­by ich ja­sne pio­ru­ny wszyst­kich do ju­tra za­trza­sły. Jak mi Bóg mi­ły, że ich za wie­le! Już chy­ba i na Do­li­nie Jó­ze­fa­ta2951 więk­sze­go tło­ku nie bę­dzie. I po­wiedz wać­pan, o co tym zło­dzie­jom cho­dzi? Nie sie­dział­by to każ­dy psu­brat le­piej w do­mu? Nie ro­bił­by spo­koj­nie pańsz­czy­zny? Co my win­ni, że nas Pan Bóg szlach­tą, a ich cha­ma­mi stwo­rzył i po­win­ny­mi im być ka­zał? Tfu! Złość mię po­ry­wa! Słod­ki ja czło­wiek, do ra­ny mnie przy­ło­żyć, ale niech­że mię do pa­sji nie do­pro­wa­dza­ją. Za du­żo oni mie­li swo­bód, za du­żo chle­ba, to­też się roz­mno­ży­li jak my­szy w gum­nie, a te­raz się na ko­tów po­ry­wa­ją... Po­cze­kaj­cie! Po­cze­kaj­cie! Jest tu kot, co się na­zy­wa kniaź Ja­re­ma, i dru­gi — Za­gło­ba! Co waść my­ślisz, czy bę­dą ten­to­wa­li2952 trak­ta­tów? Że­by się tak w po­ko­rę uda­li, jesz­cze by ich moż­na zdro­wiem da­ro­wać — co? Jed­no mię cią­gle nie­po­koi: czy wi­wen­dy w obo­zie jest do­syć? A, do dia­bła! Pa­trz­cie no, wasz­mo­ścio­wie, zno­wu tam ognie za ty­mi ognia­mi — i da­lej ognie! Niech­że czar­na śmierć spad­nie na ta­ko­wy con­gres­sus2953!




— Co waść mó­wisz o trak­ta­tach! — od­rzekł Skrze­tu­ski — gdy oni są­dzą, iż wszyst­kich nas ma­ją w rę­ku i ju­tro naj­da­lej do­sta­ną!




— Ale nie do­sta­ną? Co? — py­tał Za­gło­ba.




— Bo­ska w tym wo­la. W każ­dym ra­zie, sko­ro tu jest ksią­żę, nie przyj­dzie im ła­two.




— Otoś mnie wać­pan po­cie­szył! Nie o to mnie cho­dzi, by im ła­two nie przy­szło — je­no, że­by wca­le nie przy­szło.




— Nie­ma­łe to jest ukon­ten­to­wa­nie dla żoł­nie­rza, gdy dar­mo gar­dła nie da­je.




— Pew­nie, pew­nie... Niech to pio­ru­ny za­pa­lą ra­zem z wa­szym ukon­ten­to­wa­niem!




W tej chwi­li zbli­ży­li się Pod­bi­pię­ta i Wo­ło­dy­jow­ski.




— Mó­wią, że or­dy i ko­zac­twa jest na pół mi­lio­na — rzekł Li­twin.




— Bo­daj wa­ści ję­zyk od­ję­ło! — krzyk­nął Za­gło­ba. — Do­bra no­wi­na!




— Przy sztur­mach ła­twiej ich ciąć niż w po­lu — od­po­wie­dział ze sło­dy­czą pan Lon­gi­nus.




— Sko­ro się ksią­żę nasz i Chmiel­nic­ki wresz­cie spo­tka­li — rzekł pan Mi­chał — to już o żad­nych ukła­dach ani ga­dać. Al­bo sta­ro­sta — al­bo ka­pu­cyn! Ju­tro sąd­ny dzień bę­dzie! — do­dał za­cie­ra­jąc rę­ce.




Ma­ły ry­cerz miał słusz­ność. W tej woj­nie, tak dłu­giej, dwa lwy naj­strasz­niej­sze ani ra­zu nie sta­nę­ły so­bie oko w oko. Gro­mił je­den het­ma­nów i re­gi­men­ta­rzy, dru­gi po­tęż­nych ata­ma­nów ko­zac­kich, za jed­nym i za dru­gim szło w trop zwy­cię­stwo, je­den i dru­gi by­li po­stra­chem nie­przy­ja­ciół — ale czy­ja sza­la mia­ła prze­wa­żyć w bez­po­śred­nim spo­tka­niu, te­raz do­pie­ro mia­ło się roz­strzy­gnąć. Wi­śnio­wiec­ki pa­trzył bo­wiem z oko­pu na nie­przej­rza­ne ćmy ta­tar­skie, ko­zac­kie — i na próż­no sta­rał się je ob­jąć okiem. Chmiel­nic­ki spo­glą­dał z po­la na za­mek i obóz, my­śląc w du­szy: „Tam mój wróg naj­strasz­liw­szy; gdy te­go ze­trę, któż mi się oprze?”




Ła­two to by­ło zgad­nąć, że wal­ka mię­dzy ty­mi dwo­ma ludź­mi bę­dzie dłu­ga i za­cie­kła, ale re­zul­tat nie mógł być wąt­pli­wy. Ów kniaź na Łub­niach i Wi­śniow­cu stał na cze­le pięt­na­stu ty­się­cy lu­dzi, li­cząc w to i słu­gi obo­zo­we, gdy tym­cza­sem za chłop­skim wo­dzem szły lu­dysz­cza miesz­ka­ją­ce od Mo­rza Azow­skie­go i Do­nu aż po uj­ścia Du­na­ju. Szedł więc z nim chan na cze­le or­dy krym­skiej, bia­ło­grodz­kiej2954, no­haj­skiej i do­brudz­kiej — szedł lud, któ­ry na wszyst­kich do­rze­czach Dnie­stru i Dnie­pru za­miesz­ki­wał, szli Ni­żo­wi2955 i czerń2956 nie­prze­li­czo­na — ze ste­pów, ja­rów, bo­rów, miast, mia­ste­czek, wsi i chu­to­rów2957, i ci wszy­scy, co pier­wej w dwor­skich lub ko­ron­nych cho­rą­gwiach słu­ży­li; szli Czer­ka­so­wie, ka­ra­ła­sze wo­ło­scy, Tur­cy sy­li­stryj­scy, Tur­cy ru­mel­scy; szły na­wet luź­ne wa­ta­hy Ser­bów i Buł­ga­rów. Zda­wać się mo­gło, że to no­wa wę­drów­ka na­ro­dów, któ­re po­rzu­ci­ły mrocz­ne ste­po­we sie­dzi­by, cią­gną na za­chód, by no­we zie­mie za­jąć, no­we pań­stwo utwo­rzyć.




Ta­ki to był sto­su­nek sił wal­czą­cych... garść prze­ciw kro­ciom, wy­spa na­prze­ciw mo­rzu! Więc nie dzi­wo­ta, że nie­jed­no ser­ce bi­ło trwo­gą i że nie tyl­ko w mie­ście, nie tyl­ko w tym ką­cie kra­ju, ale i w ca­łej Rze­czy­po­spo­li­tej pa­trzo­no na ten sa­mot­ny okop, oto­czo­ny po­wo­dzią dzi­kich wo­jow­ni­ków, jak na gro­bo­wiec wiel­kich ry­ce­rzy i wiel­kie­go ich wo­dza.




Tak sa­mo za­pew­ne pa­trzył i Chmiel­nic­ki, bo le­d­wie ognie roz­pa­li­ły się do­brze w je­go obo­zach, gdy przed oko­pa­mi Ko­zak wy­sła­niec jął ma­chać bia­łą cho­rą­gwią, trą­bić i krzy­czeć, by nie strze­la­no.




Stra­że wy­szły i po­rwa­ły go na­tych­miast.




— Od het­ma­na do księ­cia Ja­re­my — rzekł im.




Kniaź jesz­cze z ko­nia nie zsiadł i stał na oko­pie z twa­rzą po­god­ną jak nie­bo. Łu­ny od­bi­ja­ły mu się w oczach i ob­łó­czy­ły ró­żo­wym bla­skiem je­go de­li­kat­ną, bia­łą twarz. Ko­zak sta­nąw­szy przed ob­li­czem pań­skim stra­cił mo­wę i ły­dy za­drża­ły pod nim, a mro­wie prze­szło mu przez cia­ło, choć to był sta­ry wilk ste­po­wy i ja­ko po­seł przy­by­wał.




— Kto ty? — py­tał ksią­żę wo­je­wo­da utkwiw­szy w nie­go swe spo­koj­ne źre­ni­ce.




— Ja set­nik So­kół... od het­ma­na.




— A z czym przy­cho­dzisz?




Set­nik po­czął bić czo­łem po­kło­ny aż pod strze­mio­na ksią­żę­ce.




— Prze­bacz, wła­dy­ko! Co mnie ka­za­li, to po­wiem, ja nie wi­nien!




— Mów śmia­ło.




— Het­man ka­zał mi po­wie­dzieć, że w go­ści przy­był do Zba­ra­ża i ju­tro w zam­ku was od­wie­dzi.




— Po­wiedz mu, że nie ju­tro, ale dziś wy­da­ję ucztę w zam­ku! — od­rzekł ksią­żę.




Ja­koż w go­dzi­nę póź­niej za­grzmia­ły na wi­wa­ty moź­dzie­rze, wznio­sły się ra­do­sne okrzy­ki — i wszyst­kie okna zam­ko­we za­ja­śnia­ły od ty­siąc­ów świec ja­rzą­cych.




Chan, usły­szaw­szy wi­wa­to­we strza­ły, gło­sy trąb i ko­tłów, wy­szedł wła­sną oso­bą przed na­miot w to­wa­rzy­stwie bra­ta Nu­ra­dy­na, suł­ta­na Gał­gi, Tu­haj-be­ja i wie­lu mu­rzów, a na­stęp­nie po­słał po Chmiel­nic­kie­go.




Het­man, jak­kol­wiek nie­co już pod­pi­ty, sta­wił się na­tych­miast i bi­jąc po­kło­ny, a za­ra­zem przy­kła­da­jąc pal­ce do czo­ła, bro­dy i pier­si cze­kał na za­py­ta­nie.




Przez dłu­gi czas chan spo­glą­dał na za­mek świe­cą­cy z da­la jak ol­brzy­mia la­tar­nia i ki­wał z lek­ka gło­wą, na ko­niec po­gła­dził się rę­ką po rzad­kiej bro­dzie, któ­ra w dwóch dłu­gich ko­smy­kach spa­da­ła na ła­si­co­wą szu­bę, i rzekł wska­zu­jąc pal­cem na ja­śnie­ją­ce szy­by:




— Het­ma­nie za­po­ro­ski, co tam jest?




— Naj­po­tęż­niej­szy ca­rzu! — od­rzekł Chmiel­nic­ki — to kniaź Ja­re­ma ucztu­je.




Chan zdu­miał się.




— Ucztu­je?...




— Tru­py to ju­trzej­sze dziś ucztu­ją — od­rzekł Chmiel­nic­ki.




Wtem no­we wy­strza­ły huk­nę­ły na zam­ku, za­brzmia­ły trą­by, a zmie­sza­ne okrzy­ki do­szły aż do do­stoj­nych uszu cha­no­wych.




— Je­den Bóg — mruk­nął. — Lew jest w ser­cu te­go giau­ra2958.




I po chwi­li mil­cze­nia do­dał:




— Wo­lał­bym z nim stać niż z to­bą.




Chmiel­nic­ki za­drżał. Cięż­ko on opła­cał nie­zbęd­ną przy­jaźń ta­tar­ską, a do te­go jesz­cze ni­g­dy nie był pe­wien strasz­li­we­go so­jusz­ni­ka. La­da fan­ta­zja cha­no­wa, i wszyst­kie or­dy mo­gły się zwró­cić prze­ciw ko­zac­twu, któ­re wów­czas by­ło­by zgu­bio­ne bez ra­tun­ku. A przy tym wie­dział Chmiel­nic­ki jesz­cze i to, że chan po­ma­gał mu wpraw­dzie dla łu­pów, dla da­rów, dla nie­szczę­sne­go ja­sy­ru2959, uwa­ża­jąc się jed­nak za pra­wo­wi­te­go mo­nar­chę, wsty­dził się w du­szy sta­wać po stro­nie bun­tu prze­ciw kró­lo­wi, po stro­nie ta­kie­go „Chmie­la” prze­ciw ta­kie­mu Wi­śnio­wiec­kie­mu.




Het­man ko­zac­ki upi­jał się czę­sto­kroć nie tyl­ko z na­ło­gu, ale i z de­spe­ra­cji...




— Wiel­ki mo­nar­cho! — rzekł. — Ja­re­ma twój wróg. On to Ta­ta­rom od­jął Za­dnie­prze, on po­bi­tych mu­rzów ja­ko wil­ków po drze­wach na po­strach wie­szał; on na Krym chciał iść ogniem i mie­czem...




— A wy to nie czy­ni­li­ście szkód w ułu­sach2960? — py­tał chan.




— Jam twój nie­wol­nik.




Si­ne war­gi Tu­haj-be­ja po­czę­ły drgać i kły bły­skać; miał on mię­dzy Ko­za­ka­mi śmier­tel­ne­go wro­ga, któ­ry swe­go cza­su ca­ły czam­buł w pień mu wy­ciął i sa­me­go le­d­wie nie schwy­tał. Na­zwi­sko je­go ci­snę­ło mu się te­raz do ust z nie­ubła­ga­ną si­łą mści­wych wspo­mnień, więc nie wy­trzy­mał i po­czął war­czeć z ci­cha:




— Bur­łaj! Bur­łaj!




— Tu­haj-be­ju! — rzekł na­tych­miast Chmiel­nic­ki — wy z Bur­ła­jem za naj­ja­śniej­szym i mą­drym roz­ka­za­niem cha­no­wym ze­szłe­go ro­ku wo­dę na mie­cze le­li2961.




No­wa sal­wa wy­strza­łów zam­ko­wych prze­rwa­ła dal­szą roz­mo­wę.




Chan rę­kę wy­cią­gnął i za­to­czył nią ko­ło obej­mu­ją­ce Zba­raż mia­sto, za­mek i okop.




— Ju­tro to mo­je? — py­tał zwró­ciw­szy się do Chmiel­nic­kie­go.




— Ju­tro tam­ci po­mrą — od­parł Chmiel­nic­ki z oczy­ma utkwio­ny­mi w za­mek.




Po czym na no­wo jął bić po­kło­ny i rę­ką do­ty­kać czo­ła, bro­dy i pier­si, uwa­ża­jąc roz­mo­wę za skoń­czo­ną. Chan też otu­lił się w ła­si­co­wą szu­bę, bo noc by­ła chłod­na, choć lip­co­wa, i rzekł zwró­ciw­szy się ku na­mio­tom:




— Póź­no już!...




Wów­czas wszy­scy po­czę­li się ki­wać, jak­by jed­ną si­łą po­ru­sza­ni, a on szedł do na­mio­tu z wol­na i po­waż­nie, po­wta­rza­jąc z ci­cha:




— Je­den Bóg!...




Chmiel­nic­ki od­da­lił się rów­nież ku swo­im, a przez dro­gę mru­czał:




— Od­dam ci za­mek i mia­sto, i łu­py, i jeń­ców, ale Ja­re­ma bę­dzie mój, nie twój, choć­by mi gar­dłem za­pła­cić za nie­go przy­szło.




Stop­nio­wo ogni­ska po­czę­ły mdleć i ga­snąć, stop­nio­wo uci­szał się głu­chy szmer kil­ku­set ty­się­cy gło­sów; jesz­cze tu i owdzie od­zy­wał się głos pisz­cza­łek lub wo­ła­nia ko­niu­chów ta­tar­skich wy­ga­nia­ją­cych ko­nie na noc­ną pa­szę; po czym i te gło­sy umil­kły i sen ob­jął nie­prze­li­czo­ne za­stę­py ta­tar­skie i ko­zac­kie. Tyl­ko za­mek hu­czał, grzmiał... wi­wa­to­wał, jak­by w nim we­se­le wy­pra­wia­no.




W obo­zie ocze­ki­wa­no po­wszech­nie, że szturm na­za­jutrz na­stą­pi. Ja­koż od ra­na ru­szy­ły się tłu­my czer­ni, Ko­za­ków, Ta­ta­rów i in­nych dzi­kich wo­jow­ni­ków, cią­gną­cych z Chmiel­nic­kim, i szły ku oko­pom na kształt czar­nych chmur wa­lą­cych się na szczyt gó­ry. Żoł­nierz, lu­bo już dnia po­przed­nie­go na próż­no sta­rał się zli­czyć ogni­ska, zdrę­twiał te­raz na wi­dok te­go mo­rza głów. Lecz nie był to jesz­cze szturm praw­dzi­wy, ale ra­czej oglę­dzi­ny po­la, szań­ców, fos, wa­łów i ca­łe­go pol­skie­go obo­zu. I jak wzdę­ta fa­la mor­ska, któ­rą wiatr że­nie2962 z da­le­kiej roz­to­czy, przyj­dzie, spię­trzy się, za­pie­ni, ude­rzy z hu­kiem, a po­tem cof­nie się w dal, tak oni ude­rza­li tu i owdzie i znów się co­fa­li, i znów ude­rza­li, jak­by pró­bu­jąc opo­ru, jak­by chcąc się prze­ko­nać, czy sa­mym swym wi­do­kiem, czy sa­mą licz­bą nie zgnio­tą du­cha, za­nim­by cia­ła zgnieść mo­gli.




Bi­li też z dział — i ku­le gę­sto po­czę­ły pa­dać do obo­zu, z któ­re­go od­po­wia­da­ły okta­wy i ręcz­na strzel­ba, a jed­no­cze­śnie na wa­łach po­ja­wi­ła się pro­ce­sja z Naj­święt­szym Sa­kra­men­tem, aby otrzeź­wić zdrę­twia­łe woj­sko. Niósł ksiądz Mu­cho­wiec­ki zło­ci­stą mon­stran­cję, trzy­ma­jąc ją obu rę­ko­ma po­wy­żej twa­rzy, a cza­sem pod­no­sząc w gó­rę — i szedł z przy­mknię­ty­mi oczy­ma i asce­tycz­ną twa­rzą, spo­koj­ny, przy­bra­ny w la­mo­wą2963 ka­pę i pod bal­da­chi­mem. Przy nim szło dwóch księ­ży, trzy­ma­jąc go pod łok­cie: Ja­skól­ski, ka­pe­lan hu­sar­ski, cza­su swe­go prze­sław­ny żoł­nierz, w sztu­ce wo­jen­nej jak­by wódz ja­ki do­świad­czo­ny, i Żab­kow­ski, rów­nież eks­woj­sko­wy, ol­brzy­mi ber­nar­dyn, si­łą jed­ne­mu tyl­ko pa­nu Lon­gi­no­wi w ca­łym obo­zie ustę­pu­ją­cy. Drąż­ki bal­da­chi­mu nio­sło czte­rech szlach­ty, mię­dzy któ­ry­mi był i Za­gło­ba — przed bal­da­chi­mem zaś po­stę­po­wa­ły dziew­cząt­ka o słod­kich twa­rzach sy­pią­ce kwia­ty. Szli te­dy przez ca­łą dłu­gość wa­łów, a za ni­mi star­szy­zna woj­sko­wa; żoł­nie­rzom zaś na wi­dok mon­stran­cji błysz­czą­cej, na kształt słoń­ca, na wi­dok spo­ko­ju księ­ży i onych dziew­czą­tek, przy­bra­nych w bie­li, ro­sły ser­ca, przy­by­wa­ła od­wa­ga, za­pał wstę­po­wał w du­sze. Wiatr roz­no­sił krze­pią­cy za­pach mir­ry pa­lo­nej w try­bu­la­rzach; gło­wy wszyst­kich po­chy­la­ły się z po­ko­rą. Mu­cho­wiec­ki od cza­su do cza­su wzno­sił mon­stran­cję i oczy ku nie­bu — i in­to­no­wał pieśń: „Przed tak wiel­kim Sa­kra­men­tem”.




Dwa po­tęż­ne gło­sy Ja­skól­skie­go i Żab­kow­skie­go pod­chwy­ty­wa­ły ją w lot do­śpie­wu­jąc: „upa­daj­my na twa­rzy” — a ca­łe woj­sko śpie­wa­ło da­lej: „Niech ustą­pią z te­sta­men­tem no­wym pra­wom już sta­rzy!” Głę­bo­ki bas dział wtó­ro­wał pie­śni, a cza­sem ku­la ar­mat­nia prze­la­ty­wa­ła hu­cząc nad bal­da­chi­mem i księż­mi, cza­sem ude­rzyw­szy po­ni­żej w wał za­sy­py­wa­ła ich zie­mią, aż pan Za­gło­ba kur­czył się i przy­ci­skał do drąż­ka. Szcze­gól­niej strach chwy­tał go za wło­sy, gdy pro­ce­sja dla mo­dli­tew sta­wa­ła na miej­scu. Wów­czas trwa­ło mil­cze­nie i ku­le sły­chać by­ło do­sko­na­le, le­cą­ce sta­dem jak wiel­kie pta­ki; Za­gło­ba tyl­ko się czer­wie­nił co­raz moc­niej, a ksiądz Ja­skól­ski ze­zo­wał ku po­lu i nie mo­gąc wy­trzy­mać, mru­czał: „Ku­ry im sa­dzać, nie z dział bić!” — bo istot­nie bar­dzo złych mie­li pusz­ka­rzy2964 Ko­za­cy, a on, ja­ko daw­ny żoł­nierz, nie mógł spo­koj­nie na ta­ko­wą nie­zręcz­ność i ta­kie mar­no­wa­nie pro­chu pa­trzeć. I zno­wu szli da­lej — aż do­szli do dru­gie­go koń­ca wa­łów, na któ­re też nie by­ło ze stro­ny nie­przy­ja­cie­la ni­g­dzie wiel­kie­go na­ci­sku. Pró­bu­jąc tu i owdzie, szcze­gól­niej od za­chod­nie­go sta­wu, czy się nie uda wy­wo­łać po­pło­chu, cof­nę­li się na ko­niec Ta­ta­rzy i Ko­za­cy ku swo­im sta­no­wi­skom i trwa­li w nich, nie wy­sy­ła­jąc na­wet har­cow­ni­ków. Tym­cza­sem pro­ce­sja otrzeź­wi­ła cał­ko­wi­cie ob­lę­żo­nych.




Wi­docz­nym już te­raz by­ło, że Chmiel­nic­ki cze­ka na przy­by­cie swe­go ta­bo­ru, jak­kol­wiek ską­d­inąd tak pew­ny był, że pierw­szy praw­dzi­wy szturm wy­star­czy, iż za­le­d­wie kil­ka szań­ców pod ar­ma­ty ka­zał usy­pać i żad­nych in­nych ziem­nych ro­bót nie przed­się­brał, aby za­gro­zić ob­lę­żo­nym. Ta­bor nad­cią­gnął na­za­jutrz i sta­nął, wóz przy wo­zie, w kil­ka­dzie­siąt rzę­dów, na mi­lę dłu­go­ści, od Wer­nia­ków aż ku Dę­bi­nie — z nim przy­szły jesz­cze no­we si­ły, a mia­no­wi­cie pysz­na pie­cho­ta za­po­ro­ska, pra­wie jan­cza­rom tu­rec­kim rów­na, do sztur­mów i wstęp­ne­go bo­ju o wie­le od czer­ni i Ta­ta­rów spo­sob­niej­sza.




Pa­mięt­ny wtor­ko­wy dzień 13 lip­ca ze­szedł na obu­stron­nych go­rącz­ko­wych przy­go­to­wa­niach: już nie by­ło wąt­pli­wo­ści, że szturm na­stą­pi, bo trą­by, ko­tły i li­tau­ry2965 gra­ły od ra­na la­rum2966 w ko­zac­kim obo­zie, a mię­dzy ta­tar­stwem hu­czał jak grzmot wiel­ki świę­ty bę­ben, bałt zwa­ny... Wie­czór uczy­nił się ci­chy, po­god­ny; je­no z obu sta­wów i Gnie­zny pod­nio­sły się lek­kie mgły — na ko­niec pierw­sza gwiaz­da za­mi­go­ta­ła na nie­bie.




W tej chwi­li sześć­dzie­siąt ar­mat ko­zac­kich ryk­nę­ło jed­nym gło­sem, nie­przej­rza­ne za­stę­py ru­szy­ły z krzy­kiem okrop­nym ku wa­łom — i szturm się roz­po­czął.




Woj­ska sta­ły na wa­łach i zda­wa­ło im się, że zie­mia drży pod ich no­ga­mi; naj­star­si żoł­nie­rze nie pa­mię­ta­li nic po­dob­ne­go.




— Je­zus Ma­ria! Co to jest? — py­tał Za­gło­ba, sto­jąc obok Skrze­tu­skie­go z hu­sa­rią w prze­rwie wa­ło­wej. — To nie lu­dzie idą na nas.




— Jak­byś waść wie­dział, że nie lu­dzie; nie­przy­ja­ciel wo­ły przed so­bą że­nie2967, aby­śmy się pier­wej strzel­bą na nie wy­si­li­li.




Sta­ry szlach­cic po­czer­wie­niał jak bu­rak, oczy wy­szły mu na wierzch, a z ust buch­nę­ło jed­no sło­wo, w któ­rym ca­ła wście­kłość, ca­ły prze­strach i wszyst­ko, co mógł my­śleć w tej chwi­li, by­ło za­war­te:




— Łaj­da­ki!...




Wo­ły jak sza­lo­ne, po­pę­dza­ne przez dzi­kich, pół­na­gich cza­bań­czu­ków2968 ba­ta­mi i pa­lą­cy­mi się po­chod­nia­mi, zdzi­cza­łe ze stra­chu, bie­gły na­przód z ry­kiem okrop­nym, to zbi­ja­jąc się w ku­pę, to pę­dząc, to roz­bie­ga­jąc lub zwra­ca­jąc w tył, a pę­dzo­ne krzy­kiem, pa­rzo­ne ogniem, sma­ga­ne su­row­cem2969, le­cia­ły znów ku wa­łom. Aż Wur­cel po­czął ziać ogniem i że­la­zem, wów­czas dy­my za­kry­ły świat — nie­bo po­czer­wie­nia­ło — prze­ra­żo­ne by­dło roz­pro­szy­ło się, jak­by je pio­run ro­ze­gnał, po­ło­wa go pa­dła — a po ich tru­pach nie­przy­ja­ciel szedł da­lej.




Na prze­dzie, kłu­ci z ty­łu spi­sa­mi2970 i pra­że­ni ogniem z sa­mo­pa­łów, bie­gli jeń­cy z wo­ra­mi pia­sku, któ­ry­mi fo­sę mie­li za­sy­py­wać. By­li to chło­pi z oko­lic Zba­ra­ża, któ­rzy nie zdo­ła­li schro­nić się do mia­sta przed na­wa­łą; za­rów­no mło­dzi męż­czyź­ni, jak star­cy i nie­wia­sty. Bie­gło to wszyst­ko z krzy­kiem, pła­czem i wy­cią­ga­niem rąk ku nie­bu, i wo­ła­niem o li­tość.




Wło­sy sta­wa­ły na gło­wie od te­go wy­cia, ale li­tość zmar­ła wów­czas na zie­mi: z jed­nej stro­ny spi­sy ko­zac­kie po­grą­ża­ły się w ich ple­cy, z dru­giej ku­le Wurc­la miaż­dży­ły nie­szczę­snych, kar­ta­cze rwa­ły ich na sztu­ki, ry­ły w nich bruz­dy, więc bie­gli, blu­zga­li się we krwi — pa­da­li, pod­no­si­li się i znów bie­gli, bo pcha­ła ich fa­la ko­zac­ka, ko­zac­ką tu­rec­ka, ta­tar­ska...




Wnet fo­sa za­peł­ni­ła się cia­ła­mi, krwią, wo­ra­mi z pia­skiem — na ko­niec zrów­na­ła się i nie­przy­ja­ciel z wy­ciem rzu­cił się przez nią.




Puł­ki pcha­ły się jed­ne za dru­gi­mi; przy świe­tle dzia­ło­we­go ognia wi­dać by­ło star­szy­znę, za­ga­nia­ją­cą buz­dy­ga­na­mi2971 co­raz no­we za­stę­py na okop. Co naj­prze­brań­szy lud rzu­cił się na kwa­te­ry i woj­ska Je­re­mie­go, bo wi­dział Chmiel­nic­ki, iż tam bę­dzie opór naj­więk­szy. Szły więc: ku­rze­nie2972 si­czo­we, za ni­mi strasz­li­wi pe­re­ja­sław­scy z Ło­bo­dą, za ni­mi Wo­ron­czen­ko wiódł pułk czer­ka­ski, Ku­łak pułk kar­wow­ski, Ne­czaj bra­cław­ski, Stęp­ka hu­mań­ski, Mro­zo­wic­ki kor­suń­ski — szli i kal­ni­cza­nie, i po­tęż­ny pułk bia­ło­cer­kiew­ski pięt­na­ście ty­się­cy lu­dzi li­czą­cy — a z nim sam Chmiel­nic­ki — w ogniu jak sza­tan czer­wo­ny, sze­ro­ką pierś na ku­le wy­sta­wia­ją­cy, z twa­rzą lwa, okiem or­ła — w cha­osie, dy­mie, za­mie­sza­niu, rze­zi i zwi­chrze­niu, w pło­mie­niach na wszyst­ko bacz­ny, wszyst­kim rzą­dzą­cy.




Za mo­łoj­ca­mi2973 szli dzi­cy doń­scy Ko­za­cy; da­lej Czer­ka­si wal­czą­cy z bli­ska no­ża­mi, tuż Tu­haj-bej wiódł wy­bo­ro­wych no­haj­ców; za ni­mi Sub­a­ga­zi bia­ło­grodz­kich Ta­ta­rów, tuż Kur­dłuk śnia­dych astra­chań­ców zbroj­nych w ol­brzy­mie łu­ki i strza­ły, z któ­rych każ­da nie­le­d­wie za dzi­ryt2974 ujść mo­gła. Szli jed­ni za dru­gi­mi tak gę­sto, że go­rą­cy od­dech z ty­łu idą­cych ob­le­wał kar­ki przo­do­wym.




Ilu ich pa­dło, nim do­szli na ko­niec do owej fo­sy cia­ła­mi jeń­ców za­sy­pa­nej, któż opo­wie, któż wy­śpie­wa! Lecz do­szli i prze­szli, i po­czę­li się drzeć na wa­ły. Wów­czas rzekł­byś, że ta noc gwiaź­dzi­sta — to noc są­du osta­tecz­ne­go. Dzia­ła, nie mo­gąc tłuc bliż­szych, ry­cza­ły ogniem nie­ustan­nym na dal­sze sze­re­gi. Gra­na­ty, kre­śląc łu­ki ogni­ste po nie­bie, le­cia­ły z chi­cho­tem pie­kiel­nym, czy­niąc w ciem­no­ści dzień ja­sny. Pie­cho­ta nie­miec­ka i pol­ska ła­no­wa, a obok niej spie­sze­ni dra­go­ni ksią­żę­cy le­li pra­wie wprost w twa­rze i pier­si mo­łoj­ców pło­mień i ołów.




Pierw­sze ich sze­re­gi chcia­ły się co­fać i pcha­ne z ty­łu, nie mo­gły. Więc mar­li na miej­scu. Krew blu­zga­ła pod sto­pa­mi na­stę­pu­ją­cych. Wa­ły sta­ły się śli­skie, ob­su­wa­ły się po nich no­gi, rę­ce, pier­si. Oni dar­li się na nie, spa­da­li i znów się dar­li, przy­kry­ci dy­mem, czar­ni od sa­dzy, kłu­ci, rą­ba­ni, strze­la­ni, gar­dząc ra­na­mi i śmier­cią. Miej­sca­mi wal­czo­no już na bia­łą broń. Wi­dzia­łeś lu­dzi jak­by nie­przy­tom­nych z wście­kło­ści, z wy­szcze­rzo­ny­mi zę­ba­mi, z twa­rzą za­la­ną krwią... Ży­wi wal­czy­li na drga­ją­cej ma­sie po­bi­tych i ko­na­ją­cych. Nie by­ło już sły­chać ko­men­dy, je­no krzyk ogól­ny, strasz­ny, w któ­rym gi­nę­ło wszyst­ko: i grze­chot strzelb, i char­cze­nie ran­nych, i ję­ki, i syk gra­na­tów.




I trwa­ła ta wal­ka ol­brzy­mia a bez­par­do­no­wa przez ca­łe go­dzi­ny. Na­okół wa­łu urósł dru­gi wał tru­pów — i ta­mo­wał przy­stęp sztur­mu­ją­cym. Si­czo­wych wy­cię­to nie­mal do no­gi, pułk pe­re­ja­sław­ski le­żał po­ko­tem na­okół wa­łu; kar­wow­ski, bra­cław­ski i hu­mań­ski by­ły zdzie­siąt­ko­wa­ne — ale in­ne pcha­ły się jesz­cze, po­py­cha­ne z ty­łu przez gwar­die het­mań­skie, ru­mel­skich Tur­ków i urum­bej­skich Ta­ta­rów. Jed­nak­że za­mie­sza­nie po­wsta­wa­ło już w sze­re­gach na­past­ni­czych, gdy tym­cza­sem na­oko­ło ła­no­we pie­cho­ty pol­skie, Niem­cy i dra­go­nia nie ustą­pi­li do­tąd ani pię­dzi. Zzia­ja­ni, krwią ocie­kli, po­rwa­ni sza­łem bo­jo­wym, spo­tnie­li, wpó­ło­błą­ka­ni od za­pa­chu krwi, rwa­li się jed­ni przez dru­gich ku nie­przy­ja­cie­lo­wi tak wła­śnie, jak roz­wście­cze­ni wil­cy drą się ku sta­du owiec. W tej chwi­li Chmiel­nic­ki na­tarł po­wtór­nie z nie­do­bit­ka­mi pierw­szych puł­ków i z ca­łą nie tknię­tą jesz­cze po­tę­gą bia­ło­cer­kwian, Ta­ta­rów, Tur­ków i Czer­ka­sów.




Dzia­ła z oko­pów prze­sta­ły grzmieć, gra­na­ty świe­cić, tyl­ko broń ręcz­na zgrzy­ta­ła przez ca­łą dłu­gość za­chod­nie­go wa­łu. Zgiełk wsz­czął się na no­wo. Na ko­niec i strzel­ba umil­kła. Ciem­no­ści po­kry­ły wal­czą­cych.




I już żad­ne oko nie mo­gło wi­dzieć, co się tam dzie­je — je­no prze­wra­ca­ło się coś w po­mro­ce jak­by ol­brzy­mie ciel­sko po­two­ru rzu­ca­ne kon­wul­sja­mi. Na­wet z krzy­ków nie moż­na by­ło już po­znać, czy brzmi w nich try­umf, czy roz­pacz. Chwi­la­mi i one mil­kły, a wte­dy sły­chać by­ło tyl­ko jak­by ol­brzy­mi je­den jęk roz­le­ga­ją­cy się ze wszech stron, spod zie­mi, na zie­mi, w po­wie­trzu, wy­żej i wy­żej, jak gdy­by i du­sze od­la­ty­wa­ły ję­cząc z te­go po­bo­jo­wi­ska.




Ale by­ły to krót­kie prze­rwy: po ta­kiej chwi­li wrza­ski i wy­cia od­zy­wa­ły się z więk­szą jesz­cze si­łą, co­raz chra­pliw­sze, co­raz bar­dziej nie­czło­wie­cze.




Wtem znów za­grzmiał ogień ręcz­nej strzel­by: to obe­rsz­ter Mach­nic­ki z resz­tą pie­cho­ty przy­cho­dził w po­moc utru­dzo­nym re­gi­men­tom. Trąb­ki na od­wrót po­czę­ły grać w tyl­nych sze­re­gach mo­łoj­ców.




Na­sta­ła prze­rwa, puł­ki ko­zac­kie od­da­li­ły się od oko­pu na sta­ję2975 i sta­nę­ły pod osło­ną wła­snych dział — ale nie mi­nę­ło i pół go­dzi­ny, gdy Chmiel­nic­ki zno­wu ze­rwał się i po raz trze­ci gnał ich do sztur­mu.




Ale wów­czas na oko­pie uka­zał się na ko­niu sam ksią­żę Je­re­mi. Ła­two go by­ło po­znać, bo pro­po­rzec i buń­czuk2976 het­mań­ski wia­ły mu nad gło­wą — a zaś przed nim i za nim nie­sio­no kil­ka­dzie­siąt pa­lą­cych się krwa­wo po­chod­ni. Wnet po­czę­to bić z dział do nie­go, ale nie­wpraw­ni pusz­ka­rze prze­rzu­ca­li ku­le da­le­ko, aż za Gnie­znę, on zaś stał spo­koj­nie i pa­trzył w zbli­ża­ją­ce się chmu­ry...




Ko­za­cy zwol­ni­li kro­ku, jak­by ocza­ro­wa­ni tym wi­do­kiem.




— Ja­re­ma! Ja­re­ma! — po­szedł ci­chy po­mruk, ni­by szum wia­tru, przez głę­bo­kie sze­re­gi.




I sto­jąc na oko­pie wśród krwa­wych świa­teł, wy­da­wał im się ten groź­ny ksią­żę jak­by ol­brzym z ba­śni lu­do­wej, więc drże­nie prze­bie­gło im utru­dzo­ne człon­ki, a rę­ce czy­ni­ły zna­ki krzy­ża... On stał cią­gle.




Ski­nął zło­tą bu­ła­wą — i wnet zło­wro­gie ptac­two gra­na­tów za­szu­mia­ło na nie­bie i wpa­dło w na­stę­pu­ją­ce sze­re­gi; za­stę­py zwi­nę­ły się jak smok śmier­tel­nie ra­żo­ny; okrzyk prze­ra­że­nia prze­le­ciał z jed­ne­go koń­ca ła­wy na dru­gi.




— Bie­giem! Bie­giem! — roz­le­gły się gło­sy puł­kow­ni­ków ko­zac­kich.




Czar­na ła­wa ru­szy­ła ca­łym pę­dem ku wa­łom, pod któ­ry­mi mo­gła zna­leźć ochro­nę od gra­na­tów, ale nie prze­bie­gła jesz­cze ani po­ło­wy dro­gi, gdy ksią­żę, wid­ny cią­gle jak na dło­ni, zwró­cił się nie­co ku za­cho­do­wi i znów ski­nął zło­tą bu­ła­wą.




Na ten znak od stro­ny sta­wu, z prze­rwy mię­dzy je­go zwier­cia­dłem a wa­łem, po­czę­ła się wy­su­wać jaz­da — i w mgnie­niu oka roz­la­ła się na krań­cu brze­go­wym rów­ni­ny; przy świe­tle gra­na­tów wi­dać by­ło do­sko­na­le ol­brzy­mie cho­rą­gwie hu­sa­rii Skrze­tu­skie­go i Za­ćwi­li­chow­skie­go, dra­go­nie Kusz­la i Wo­ło­dy­jow­skie­go i Ta­ta­rów ksią­żę­cych Roz­two­row­skie­go. Za ni­mi wy­su­wa­ły się co­raz no­we puł­ki se­me­nów i Wo­ło­chów By­chow­ca. Nie tyl­ko Chmiel­nic­ki, ale ostat­ni z ciu­rów ko­zac­kich po­znał w jed­nej chwi­li, że zu­chwa­ły wódz po­sta­no­wił rzu­cić ca­łą jaz­dę w bok nie­przy­ja­cie­lo­wi.




Na­tych­miast w sze­re­gach mo­łoj­ców za­brzmia­ły trąb­ki do od­wro­tu. „Czo­ło ku jeź­dzie! Czo­ło ku jeź­dzie!” — roz­le­gły się prze­ra­żo­ne gło­sy. Jed­no­cze­śnie zaś Chmiel­nic­ki usi­ło­wał zmie­nić front swych wojsk i jaz­dą od jaz­dy się za­sło­nić. Ale już cza­su nie by­ło. Za­nim zdo­łał spra­wić szy­ki, ze­rwa­ły się ksią­żę­ce cho­rą­gwie i bie­gły jak­by na skrzy­dłach z okrzy­kiem „Bij, za­bij!”, z war­ko­ta­niem pro­por­ców, z świ­stem piór i że­la­znym chrzę­stem zbroi. Hu­sa­rie wra­zi­ły ko­pie w ścia­nę nie­przy­ja­cie­la i sa­me wpa­dły za ni­mi jak or­kan, prze­wa­la­jąc i dru­zgo­cąc wszyst­ko po dro­dze. Żad­na si­ła ludz­ka, ża­den roz­kaz, ża­den wódz nie zdo­łał już utrzy­mać puł­ków pie­szych, na któ­re pierw­szy im­pet się zwró­cił. Dzi­ki po­płoch ogar­nął wy­bo­ro­wą gwar­dię het­mań­ską. Bia­ło­cer­kwia­nie rzu­ca­li sa­mo­pa­ły, pisz­cze­le2977, spi­sy2978, ko­sy, ki­ście­nie2979, sza­ble i osła­nia­jąc gło­wy rę­ko­ma, gna­li w obłę­dzie stra­chu, z ry­kiem zwie­rzę­cym, na sto­ją­ce w ty­le od­dzia­ły Ta­ta­rów. Ale Ta­ta­rzy przy­ję­li ich ule­wą strzał — więc rzu­ci­li się w bok i bie­gli wzdłuż ta­bo­ru pod ogniem pie­cho­ty i dział Wurc­la, ście­ląc się tru­pem tak gę­stym, że rzad­ko gdzie je­den na dru­gie­go nie pa­dał.




Ale tym­cza­sem dzi­ki Tu­haj-bej, wspo­ma­ga­ny przez Sub­a­ga­zie­go i Urum-mu­rzę, ude­rzył z wście­kło­ścią na na­wa­łę hu­sa­rii. Nie miał on na­dziei jej zła­mać, pra­gnął ją tyl­ko choć­by na krót­ko po­wstrzy­mać, aby przez ten czas sy­li­stryj­scy i ru­mel­scy jan­cza­ro­wie2980 mo­gli sfor­mo­wać się w czwo­ro­bo­ki, a bia­ło­cer­kiewsz­cza­nie ochło­nąć z pierw­sze­go po­pło­chu. Sko­czył więc jak w dym — i sam le­ciał w pierw­szym sze­re­gu nie jak wódz, ale jak pro­sty Ta­tar i siekł, za­bi­jał, na­ra­żał się ra­zem z in­ny­mi. Krzy­we sza­ble no­haj­ców dzwo­ni­ły po pan­cer­zach i har­na­szach, a wy­cie wo­jow­ni­ków głu­szy­ło wszyst­kie in­ne gło­sy. Lecz wy­trzy­mać nie mo­gli. Wy­par­ci z miej­sca, na­ci­ska­ni strasz­nym cię­ża­rem że­la­znych jeźdź­ców, któ­rym nie zwy­kli sta­wiać czo­ła otwar­cie, spy­cha­ni ku jan­cza­rom, cię­ci dłu­gi­mi mie­cza­mi, zrzu­ca­ni z sio­deł, kłu­ci, bi­ci, gnie­ce­ni jak ja­do­wi­te ro­bac­two, bro­ni­li się jed­nak z ta­ką wście­kło­ścią, że istot­nie pęd hu­sa­rii wstrzy­ma­ny zo­stał. Tu­haj-bej w ukro­pie bo­jo­wym rzu­cał się na kształt nisz­czą­ce­go pło­mie­nia, a no­haj­cy szli przy nim, jak wil­cy2981 idą przy wil­czy­cy.




Jed­nak ustę­po­wa­li, co­raz gęst­szym tru­pem pa­da­jąc. Już krzy­ki „Ał­ła!” grzmią­ce z po­la zwia­sto­wa­ły, że jan­cza­ro­wie sta­nę­li w or­dyn­ku, gdy do wście­kłe­go Tu­haj-be­ja przy­padł Skrze­tu­ski i w łeb kon­ce­rzem go trza­snął. Lecz wi­dać ry­cerz wszyst­kich sił jesz­cze po cho­ro­bie nie od­zy­skał lub mo­że ku­ta w Da­masz­ku mi­siur­ka cię­cie wstrzy­ma­ła, dość że brzesz­czot zwi­nął się na gło­wie i ude­rzyw­szy płasz­czy­zną spę­kał się na drob­ne ka­wał­ki. Ale oczy Tu­haj-be­ja no­cą na­tych­miast się po­wlo­kły, zdarł ko­nia i padł na rę­ce no­haj­ców, któ­rzy po­rwaw­szy swe­go wo­dza, pierz­chli z wrza­skiem okrop­nym w obie stro­ny, jak pierz­cha mgła zwia­na wi­chrem gwał­tow­nym. Wszyst­kie jaz­dy ksią­żę­ce zna­la­zły się te­raz wo­bec jan­cza­rów ru­mel­skich i sy­li­stryj­skich i wo­bec wa­tah po­tur­czeń­ców2982 serb­skich, któ­re ra­zem z jan­cza­ra­mi utwo­rzy­ły je­den po­tęż­ny czwo­ro­bok i co­fa­ły się z wol­na ku ta­bo­ro­wi, zwró­co­ne fron­tem ku wro­gom, na­je­żo­ne ru­ra­mi musz­kie­tów, ostrza­mi dłu­gich włócz­ni, dzi­ry­tów, ber­dy­szów2983 i han­dża­rów2984.




Cho­rą­gwie pan­cer­ne, dra­goń­skie i se­meń­skie pę­dzi­ły ku nim jak wi­cher, a na sa­mym prze­dzie szła z ło­sko­tem i tę­ten­tem hu­sar­ska Skrze­tu­skie­go. Sam on le­ciał na oślep w pierw­szym sze­re­gu, a przy nim pan Lon­gi­nus na swej ko­by­le inf­lanc­kiej, ze strasz­li­wym Ze­rwi­kap­tu­rem w rę­ku.




Czer­wo­na wstę­ga ognia prze­le­cia­ła z jed­ne­go koń­ca czwo­ro­bo­ku na dru­gi — ku­le za­świ­sta­ły w uszach jeźdź­ców, gdzie­nie­gdzie czło­wiek jęk­nął, gdzie­nie­gdzie koń się zwa­lił, li­nia jaz­dy ła­mie się, ale oni pę­dzą da­lej; już do­bie­ga­ją, już jan­cza­ry sły­szą chra­pa­nie i zdy­sza­ny od­dech ko­ni — czwo­ro­bok zbi­ja się jesz­cze cia­śniej i po­chy­la mur włócz­ni, trzy­ma­nych ży­la­sty­mi rę­ko­ma, ku roz­sza­la­łym ru­ma­kom. Ile ostrz w tej chmu­rze, ty­le śmier­ci gro­zi ry­ce­rzom.




Wtem ja­kiś hu­sarz-wiel­ko­lud do­pa­da w nie­po­wstrzy­ma­nym pę­dzie do ścia­ny czwo­ro­bo­ku; przez chwi­lę wi­dać ko­py­ta ol­brzy­mie­go ko­nia zwie­szo­ne w po­wie­trzu; na­stęp­nie ry­cerz i ru­mak wpa­da­ją w śro­dek ści­sku dru­zgo­cąc włócz­nie, prze­wa­la­jąc lu­dzi, ła­miąc, miaż­dżąc, ni­we­cząc.




Jak orzeł spa­da na sta­do bia­łych par­dew2985, a one zbi­te przed nim w lę­kli­wą ku­pę idą na łup dra­pież­ni­ka, któ­ry rwie je pa­zu­ra­mi i dzio­bem — tak pan Lon­gi­nus Pod­bi­pię­ta wpadł­szy w śro­dek nie­przy­ja­ciel­skich szy­ków sza­lał ze swym Ze­rwi­kap­tu­rem. I ni­g­dy trą­ba po­wietrz­na nie czy­ni ta­kich spu­sto­szeń w mło­dym i gę­stym le­sie, ja­kie on czy­nił w ści­sku jan­cza­rów. Strasz­ny był: po­stać je­go przy­bra­ła nie­czło­wie­cze wy­mia­ry; ko­by­ła zmie­ni­ła się w ja­kie­goś smo­ka zie­ją­ce­go pło­mień z noz­drzy, a Ze­rwi­kap­tur tro­ił się w rę­ku ry­ce­rza. Ki­slar-Bak, ol­brzy­mi aga2986, rzu­cił się na nie­go i padł prze­cię­ty na dwo­je. Próż­no co tęż­sze chło­py wy­cią­gną rę­ce, za­sta­wią mu się włócz­nia­mi — wnet mrą, jak­by ra­że­ni gro­mem — on zaś tra­tu­je po nich, ci­ska się w tłum naj­więk­szy i co mach­nie — rzekł­byś: kło­sy pod ko­są pa­da­ją, ro­bi się pust­ka, sły­chać wrzask prze­stra­chu, ję­ki, grzmot ude­rzeń, zgrzyt że­la­za o czasz­ki i chra­pa­nie pie­kiel­nej ko­by­ły.




— Diw! Diw! — wo­ła­ją prze­ra­żo­ne gło­sy.




W tej chwi­li że­la­zna na­wa­ła hu­sa­rii ze Skrze­tu­skim na cze­le ru­nę­ła bra­mą otwar­tą przez li­tew­skie­go ry­ce­rza: ścia­ny czwo­ro­bo­ku pę­kły jak ścia­ny wa­lą­ce­go się do­mu i ma­sy jan­cza­rów rzu­ci­ły się w uciecz­ce na wszyst­kie stro­ny.




Czas też był na to, bo no­haj­cy pod Sub­a­ga­zim wra­ca­li już, jak wil­ki krwi żąd­ne, do bi­twy, a z dru­giej stro­ny Chmiel­nic­ki, ze­braw­szy na no­wo bia­ło­cer­kwian, szedł z po­mo­cą jan­cza­rom — lecz te­raz zmie­sza­ło się wszyst­ko. Ko­za­cy, Ta­ta­rzy, po­tur­czeń­cy, jan­cza­ro­wie ucie­ka­li w naj­więk­szym nie­ła­dzie i po­pło­chu ku ta­bo­rom, nie da­jąc żad­ne­go opo­ru. Jaz­da par­ła ich, sie­kąc na oślep. Kto nie zgi­nął w pierw­szej stai, gi­nął w dru­giej. Po­goń by­ła tak za­cię­ta, że cho­rą­gwie prze­ści­gnę­ły tyl­ne sze­re­gi ucie­ka­ją­cych; żoł­nie­rzom rę­ce mdla­ły od cię­cia. Tłu­my rzu­ca­ły broń, cho­rą­gwie, czap­ki, a na­wet świ­ty. Bia­łe ka­pu­zy jan­czar­skie po­kry­ły jak śnie­giem po­le. Ca­ła wy­bor­na mi­li­cja Chmiel­nic­kie­go, pie­cho­ta, jaz­da, ar­ty­le­ria, po­sił­ko­we od­dzia­ły ta­tar­skie i tu­rec­kie utwo­rzy­ły jed­ną bez­ład­ną ma­sę, nie­przy­tom­ną, obłą­ka­ną, ośle­płą z prze­ra­że­nia. Ca­łe set­ki ucie­ka­ły przed jed­nym to­wa­rzy­szem2987. Hu­sa­ria, roz­biw­szy pie­cho­ty i Ta­ta­rów, uczy­ni­ła swo­je, te­raz zaś dra­go­ni i lek­kie cho­rą­gwie szły ze so­bą w za­wo­dy, a na ich cze­le pan Wo­ło­dy­jow­ski z Kusz­lem sze­rzy­li wia­rę ludz­ką prze­cho­dzą­ce klę­ski. Krew po­kry­ła jed­ną ka­łu­żą strasz­li­we po­bo­jo­wi­sko i chlu­po­ta­ła jak wo­da pod gwał­tow­ny­mi ude­rze­nia­mi ko­pyt koń­skich, pry­ska­jąc na zbro­je i twa­rze ry­ce­rzy.




Ucie­ka­ją­ce tłu­my ode­tchnę­ły do­pie­ro wśród wo­zów swe­go ta­bo­ru, gdy trą­by od­wo­ła­ły jaz­dę ksią­żę­cą.




Ry­cer­stwo wra­ca­ło ze śpie­wa­niem i okrzy­ka­mi ra­do­ści, li­cząc po dro­dze dy­mią­cy­mi sza­bla­mi tru­py nie­przy­ja­ciół. Ale któż mógł jed­nym rzu­tem oka roz­mia­ry klę­ski oce­nić? kto mógł wszyst­kich po­li­czyć, gdy przy sa­mym oko­pie le­ża­ły cia­ła jed­ne na dru­gich „na chło­pa wy­so­ko”? Żoł­nie­rze by­li jak­by za­cza­dze­ni su­ro­wy­mi wy­zie­wa­mi krwi i po­tu. Szczę­ściem, od stro­ny sta­wów wstał dość sil­ny wiatr i zwiał te za­du­chy ku nie­przy­ja­ciel­skim na­mio­tom.




Tak skoń­czy­ło się pierw­sze spo­tka­nie strasz­li­we­go „Ja­re­my” z Chmiel­nic­kim.




Ale szturm nie był skoń­czo­ny, bo pod­czas gdy Wi­śnio­wiec­ki od­pie­rał ata­ki wy­mie­rzo­ne na pra­we skrzy­dło obo­zu, Bur­łaj na le­wym o ma­ło co nie stał się pa­nem oko­pów. Ob­szedł­szy ci­cho mia­sto i za­mek na cze­le za­dnie­przań­skich wo­jow­ni­ków, do­tarł do wschod­nie­go sta­wu i ude­rzył po­tęż­nie na Fir­le­jo­we kwa­te­ry. Nie mo­gła wy­trzy­mać ude­rze­nia wę­gier­ska pie­cho­ta tam sto­ją­ca, bo wa­ły przy sta­wie nie by­ły jesz­cze do­koń­czo­ne — i pierw­szy cho­rą­ży pierzch­nął z ban­de­rią, za nim zaś ca­ły po­śpie­szył re­gi­ment. Bur­łaj wsko­czył do środ­ka, a za nim Za­dnie­przań­cy ru­nę­li jak nie­wstrzy­ma­ny po­tok. Krzy­ki zwy­cię­stwa do­bie­gły aż do prze­ciw­ne­go krań­ca obo­zu! Ko­za­cy, pę­dząc za ucie­ka­ją­cy­mi Wę­gra­mi, roz­bi­li ma­ły od­dział jaz­dy, za­gwoź­dzi­li kil­ka dział i już do­cie­ra­li do kwa­ter kasz­te­la­na beł­skie­go, gdy pan Przy­jem­ski na cze­le kil­ku rot nie­miec­kich nad­biegł z po­mo­cą. Prze­biw­szy jed­nym pchnię­ciem cho­rą­że­go, po­rwał za cho­rą­giew i rzu­cił się z nią na nie­przy­ja­cie­la, za nim Niem­cy zwar­li się po­tęż­nie z ko­zac­twem. Za­wrza­ła strasz­li­wa wal­ka ręcz­na, w któ­rej z jed­nej stro­ny za­cie­kłość i przy­gnia­ta­ją­ca licz­ba Bur­ła­jo­wych za­stę­pów, z dru­giej mę­stwo sta­rych lwów z trzy­dzie­sto­let­niej woj­ny szły ze so­bą o lep­szą. Na próż­no Bur­łaj ci­skał się w naj­gęst­sze sze­re­gi wal­czą­cych na kształt ran­ne­go odyń­ca. Ani po­gar­da śmier­ci, z ja­ką wal­czy­li mo­łoj­cy, ani ich wy­trwa­łość nie mo­gła po­wstrzy­mać nie­po­ha­mo­wa­nych Niem­ców, któ­rzy idąc mu­rem na­przód, ra­zi­li ich tak po­tęż­nie, że wy­par­li za­raz z miej­sca, przy­par­li do oko­pów, zdzie­siąt­ko­wa­li i po pół­go­dzin­nej wal­ce wy­rzu­ci­li precz za wa­ły. Pan Przy­jem­ski, za­la­ny krwią, pierw­szy za­tknął swą cho­rą­giew na nie­do­koń­czo­nym na­sy­pie.




Po­ło­że­nie Bur­ła­ja by­ło te­raz strasz­ne, mu­siał bo­wiem co­fać się tąż sa­mą dro­gą, któ­rą nad­szedł, a że Je­re­mi zgniótł już wła­śnie ata­ku­ją­cych pra­we skrzy­dło, mógł więc z ła­two­ścią od­ciąć ca­ły Bur­ła­jo­wy od­dział. Przy­szedł mu wpraw­dzie z po­mo­cą Mro­zo­wic­ki, na cze­le kor­suń­skich kon­nych mo­łoj­ców, ale w tej chwi­li uka­za­ła się hu­sa­ria pa­na Ko­niec­pol­skie­go, do niej przy­łą­czył się wra­ca­ją­cy z ata­ku na jan­cza­rów Skrze­tu­ski i obaj od­cię­li co­fa­ją­ce­go się do­tych­czas w po­rząd­ku Bur­ła­ja.




Jed­nym ata­kiem roz­bi­li go w puch i wte­dy to po­czę­ła się rzeź okrop­na. Ko­za­cy, ma­jąc za­mknię­tą dro­gę do ta­bo­rów, mie­li tyl­ko dro­gę śmier­ci otwar­tą. Jed­ni też, nie pro­sząc par­do­nu2988, bro­ni­li się za­cie­kle gro­mad­ka­mi lub po­je­dyn­czo, in­ni próż­no wy­cią­ga­li rę­ce ku jeźdź­com hu­czą­cym jak wi­cher po bo­jo­wi­sku. Roz­po­czę­ły się go­ni­twy, prze­bie­ga­nia, po­je­dyn­cze wal­ki, wy­szu­ki­wa­nia nie­przy­ja­ciół ukry­tych w pa­dli­nach i nie­rów­no­ściach grun­tu. Z oko­pów, aby oświe­cić po­bo­jo­wi­sko, za­czę­to rzu­cać po­za­pa­la­ne maź­ni­ce ze smo­łą, któ­re le­cia­ły jak ogni­ste me­te­ory z grzy­wą pło­mien­ną. Przy tych czer­wo­nych bla­skach do­ci­na­no resz­ty Za­dnie­przań­ców.




Sko­czył im jesz­cze na po­moc i Sub­a­ga­zi, któ­ry dnia te­go cu­dów mę­stwa do­ka­zy­wał, ale prze­sław­ny Ma­rek So­bie­ski, sta­ro­sta kra­sno­staw­ski, osa­dził go na miej­scu, jak lew osa­dza dzi­kie­go ba­wo­łu — więc wi­dział już Bur­łaj, że zni­kąd nie ma ra­tun­ku. Aleś, Bur­ła­ju, sła­wę swą ko­za­czą ko­chał wię­cej niż ży­cie, dla­te­goś nie szu­kał oca­le­nia! In­ni wy­my­ka­li się w ciem­no­ściach, kry­li się po szcze­li­nach, prze­śli­zgi­wa­li się mię­dzy ko­py­ta­mi ru­ma­ków, on zaś szu­kał jesz­cze wro­gów. Tam ściął pa­na Dąb­ka i pa­na Ru­siec­kie­go, i mło­de lwie pa­cho­lę pa­na Ak­sa­ka, te­go sa­me­go, któ­ry pod Kon­stan­ty­no­wem nie­śmier­tel­ną okrył się sła­wą; po­tem po­rwał pa­na Sa­wic­kie­go, po­tem dwóch od ra­zu skrzy­dla­tych hu­sa­rzy roz­cią­gnął na zie­mi ro­dzą­cej, na ko­niec wi­dząc ogrom­ne­go szlach­ci­ca prze­bie­ga­ją­ce­go z ry­kiem żu­bro­wym po­bo­jo­wi­sko ze­rwał się i szedł jak błysz­czą­cy pło­mień na nie­go.




Pan Za­gło­ba — on to był bo­wiem — ryk­nął ze stra­chu jesz­cze sil­niej i zwró­cił ko­nia do uciecz­ki. Resz­ta wło­sów sta­nę­ła mu dę­bem na gło­wie, ale przy­tom­no­ści nie stra­cił, ow­szem, for­te­le jak bły­ska­wi­ce prze­la­ty­wa­ły mu przez gło­wę, a jed­no­cze­śnie wrzesz­czał co si­ły: „Mo­ści pa­no­wie! kto w Bo­ga wie­rzy!...” — i gnał jak wi­cher ku gęst­szej ku­pie jeźdź­ców. Bur­łaj zaś prze­bie­gał mu od bo­ku ja­ko­by po cię­ci­wie łu­ku. Pan Za­gło­ba za­mknął oczy, a w gło­wie szu­mia­ło mu: „Zdech­nę ja i pchły mo­je!” — sły­szał za so­bą pry­cha­nie ko­nia, spo­strzegł, że nikt nie idzie mu z po­mo­cą, że nie ucie­cze i że żad­na in­na rę­ka, chy­ba je­go wła­sna, nie wy­rwie go z Bur­ła­jo­wej pasz­czę­ki.




Ale w tej ostat­niej chwi­li, w tej już pra­wie ago­nii, na­gle roz­pacz je­go i prze­strach zmie­ni­ły się we wście­kłość; ryk­nął tak strasz­nie, jak ża­den tur nie ry­czy, i zwi­nąw­szy ko­nia na miej­scu, zwró­cił się na prze­ciw­ni­ka.




— Za­gło­bę go­nisz! — krzyk­nął na­cie­ra­jąc z sza­blą wznie­sio­ną.




W tej chwi­li no­we sta­do pło­ną­cych maź­nic rzu­co­no z oko­pów; uczy­ni­ło się wid­no. Bur­łaj spoj­rzał i zdu­miał.




Nie zdu­miał usły­szaw­szy imię, bo go ni­g­dy w ży­ciu nie sły­szał; ale po­znaw­szy mę­ża, któ­re­go ja­ko Bo­hu­no­we­go przy­ja­cie­la ugasz­czał nie­daw­no w Jam­po­lu2989.




Ale wła­śnie ta nie­szczę­sna chwi­la zdu­mie­nia zgu­bi­ła męż­ne­go wo­dza mo­łoj­ców, bo nim się opa­mię­tał, ciął go pan Za­gło­ba przez skroń i jed­nym za­ma­chem zwa­lił z ko­nia.




By­ło to na oku wszyst­kie­go woj­ska. Ra­do­snym wrza­skom usar­skim od­po­wie­dział okrzyk prze­ra­że­nia mo­łoj­ców, któ­rzy wi­dząc śmierć sta­re­go lwa czar­no­mor­skie­go stra­ci­li resz­tę du­cha i za­nie­cha­li wszel­kie­go opo­ru. Któ­rych nie wy­rwał z to­ni Sub­a­ga­zi, ci zgi­nę­li wszy­scy do jed­ne­go — bo jeń­ców wca­le tej strasz­li­wej no­cy nie bra­no.




Sub­a­ga­zi pierzch­nął ku ta­bo­rom, go­nio­ny przez sta­ro­stę kra­sno­staw­skie­go i lek­ką jaz­dę. Szturm na ca­łej li­nii oko­pów był od­par­ty — tyl­ko pod ta­bo­rem ko­zac­kim wrza­ła jesz­cze wy­sła­na w po­goń jaz­da.




Okrzyk try­um­fu i ra­do­ści wstrzą­snął ca­łym obo­zem ob­lę­żo­nych, a po­tęż­ne okrzy­ki aż ku nie­bu się wzbi­ły. Krwa­wi żoł­nie­rze, okry­ci po­tem, py­łem, czar­ni od pro­chu, z ocie­kły­mi twa­rza­mi, i brwią jesz­cze zmarsz­czo­ną, z pło­mie­niem jesz­cze nie zga­słym w oczach, sta­li opar­ci na bro­ni, chwy­ta­jąc pier­sia­mi po­wie­trze, go­to­wi znów ze­rwać się do bo­ju, gdy­by te­go za­szła po­trze­ba.




Ale po­wo­li wra­ca­ła i jaz­da z krwa­we­go żni­wa pod ta­bo­rem; po­tem zje­chał na po­bo­jo­wi­sko sam ksią­żę, a za nim re­gi­men­ta­rze, pan cho­rą­ży, pan Ma­rek So­bie­ski, pan Przy­jem­ski. Ca­ły ten świet­ny or­szak po­su­wał się z wol­na wzdłuż oko­pu.




— Niech ży­je Je­re­mi! — wo­ła­ło woj­sko. — Niech ży­je oj­ciec nasz!




A ksią­żę bez heł­mu kła­niał się gło­wą i bu­ła­wą na wszyst­kie stro­ny.




— Dzię­ku­ję wasz­mo­ściom! Dzię­ku­ję wasz­mo­ściom! — po­wta­rzał dźwięcz­nym, do­no­śnym gło­sem.




Po czym zwró­cił się do pa­na Przy­jem­skie­go.




— Ten okop jest za du­ży! — rzekł.




Przy­jem­ski ski­nął gło­wą na znak zgo­dy.




I prze­je­cha­li wo­dze zwy­cię­scy od za­chod­nie­go aż do wschod­nie­go sta­wu, opa­tru­jąc po­bo­jo­wi­sko, szko­dy, ja­kie nie­przy­ja­ciel w wa­łach po­ro­bił, i sa­me wa­ły.




Tym­cza­sem po­za or­sza­kiem ksią­żę­cym unie­sie­ni za­pa­łem żoł­nie­rze nie­śli wśród okrzy­ków, na rę­ku, do obo­zu pa­na Za­gło­bę, ja­ko naj­więk­sze­go try­um­fa­to­ra w dniu dzi­siej­szym. Ze dwa­dzie­ścia tę­gich rąk pod­trzy­my­wa­ło w gó­rze oka­za­łą po­stać wo­jow­ni­ka, wo­jow­nik zaś, czer­wo­ny, spo­co­ny, ma­cha­jąc rę­ko­ma dla utrzy­ma­nia rów­no­wa­gi, krzy­czał co si­ły:




— Ha! Za­da­łem mu pie­przu! Umyśl­nie uda­łem uciecz­kę, że­by go za so­bą wy­wa­bić. Nie bę­dzie nam wię­cej psu­brat bur­ła­jo­wał! Mo­ści pa­no­wie! Trze­ba by­ło dać przy­kład młod­szym! Na Bo­ga! ostroż­nie, bo mnie uro­ni­cie i po­tłu­cze­cie. Trzy­maj­cie­że do­brze, ma­cie trzy­mać! Mia­łem z nim ro­bo­tę, wierz­cie mi! O szel­my! La­da hul­taj dziś szlach­ci­co­wi się nad­sta­wia! Ale ma­ją za swo­je. Ostroż­nie! Puść­cie — do dia­bła!




— Niech ży­je! Niech ży­je! — krzy­cza­ła szlach­ta.




— Do księ­cia z nim! — po­wta­rza­li in­ni.




— Niech ży­je! Niech ży­je!!!




Tym­cza­sem het­man za­po­ro­ski, przy­padł­szy do swe­go ta­bo­ru, ry­czał jak dzi­ki ran­ny zwierz, darł żu­pan na pier­siach i ka­le­czył so­bie twarz. Star­szy­zna, oca­la­ła z po­gro­mu, oto­czy­ła go w po­nu­rym mil­cze­niu, nie nio­sąc ani sło­wa po­cie­chy, a je­go obłęd pra­wie po­chwy­cił. War­gi miał spie­nio­ne, pię­ta­mi bił w zie­mię, obu rę­ko­ma szar­pał wło­sy w czu­pry­nie.




— Gdzie mo­je puł­ki?... Gdzie mo­łoj­cy?... — po­wta­rzał chra­pli­wym gło­sem. — Co po­wie chan, co po­wie Tu­haj-bej! Wy­daj­cie mnie Ja­re­mie! Niech mo­ją gło­wę na pal wbi­ją!




Star­szy­zna mil­cza­ła po­nu­ro.




— Cze­mu mnie wo­ro­ży­chy wik­to­rię prze­po­wia­da­ły? — ry­czał da­lej het­man. — Ure­zać szy­je wiedź­mom!... cze­mu mnie mó­wi­ły, że Ja­re­mę do­sta­nę?




Zwy­kle, gdy ryk te­go lwa wstrzą­sał ta­bo­rem, puł­kow­ni­cy mil­cze­li — ale te­raz lew był zwy­cię­żo­ny i zdep­ta­ny, szczę­ście zda­wa­ło się go opusz­czać, więc klę­ska uzu­chwa­li­ła star­szy­znę.




— Ja­re­mie ne zder­żysz2990 — mruk­nął po­nu­ro Step­ka.




— Zgu­bisz nas i sie­bie! — ozwał się Mro­zo­wic­ki.




Het­man sko­czył ku nim jak ty­grys.




— A kto spra­wił Żół­te Wo­dy2991? Kto Kor­suń2992? Kto Pi­ław­ce2993?




— Ty! — rzekł szorst­ko Wo­ron­czen­ko — ale tam Wi­śnio­wiec­kie­go nie by­ło.




Chmiel­nic­ki po­rwał się za czu­pry­nę.




— Ja cha­no­wi przy­rzekł dziś noc­leg w zam­ku! — wył w roz­pa­czy.




Na to Ku­łak:




— Co ty cha­no­wi przy­rze­kał, to two­ja gło­wa! Ty jej pil­nuj, by ci z kar­ku nie spa­dła... ale do sztur­mu nas nie pchaj, ra­bów2994 bo­żych nie gub! Wa­ła­mi La­chów otocz, szań­ce każ sy­pać pod pusz­ki2995 — ina­czej ho­re to­bi2996.




— Ho­re to­bi! — po­wtó­rzy­ły po­nu­re gło­sy.




— Ho­re wam! — od­rzekł Chmiel­nic­ki.




I tak oni roz­ma­wia­li groź­nie jak grzmo­ty... Wresz­cie Chmiel­nic­ki za­to­czył się i rzu­cił na pę­ki owczych skór po­kry­tych dy­wa­na­mi w ro­gu na­mio­tu.




Puł­kow­ni­cy sta­li nad nim ze zwie­szo­ny­mi gło­wa­mi i dłu­gi czas trwa­ło mil­cze­nie. Na ko­niec het­man pod­niósł gło­wę i za­krzyk­nął chra­pli­wie:




— Ho­rył­ki2997!...




— Nie bę­dziesz pił! — wark­nął Wy­how­ski. — Chan przy­szle2998 po cie­bie.




Tym­cza­sem chan sie­dział o mi­lę dro­gi od po­la bi­twy, nie wie­dząc, co się na pla­cu dzie­je. Noc by­ła spo­koj­na i cie­pła, więc sie­dział przed na­mio­tem wśród muł­łów2999 i agów — i w ocze­ki­wa­niu na no­wi­ny po­ży­wał dak­ty­le ze srebr­nej mi­sy, obok sto­ją­cej, cza­sem zaś po­glą­dał na wy­iskrzo­ne nie­bo, mru­cząc:




— Ma­ho­met Ro­sul­lah...




Wtem na spie­nio­nym ko­niu przy­padł za­dy­sza­ny, okry­ty krwią Sub­a­ga­zi; ze­sko­czył z sio­dła i zbli­żyw­szy się szyb­ko, po­czął bić po­kło­ny, cze­ka­jąc na za­py­ta­nie.




— Mów! — rzekł chan usta­mi peł­ny­mi dak­ty­lów.




Sub­a­ga­zie­mu sło­wa pa­li­ły pło­mie­niem war­gi, ale nie śmiał prze­mó­wić bez zwy­kłych ty­tu­łów, roz­po­czął więc, bi­jąc cią­gle czo­łem, w na­stę­pu­ją­cy spo­sób:




— Naj­po­tęż­niej­szy cha­nie wszyst­kich ord, wnu­ku Ma­ho­me­ta, sa­mo­dziel­ny mo­nar­cho, pa­nie mą­dry, pa­nie szczę­śli­wy, pa­nie drze­wa za­le­co­ne­go od Wscho­du do Za­cho­du, pa­nie drze­wa kwit­ną­ce­go...




Tu chan ski­nął rę­ką i prze­rwał. Wi­dząc na twa­rzy Sub­a­ga­zie­go krew, a w oczach ból, żal i roz­pacz, wy­pluł nie do­je­dzo­ne dak­ty­le na rę­kę, na­stęp­nie od­dał je jed­ne­mu z muł­łów, któ­ry przy­jął je z ozna­ka­mi czci nad­zwy­czaj­nej i za­raz spo­ży­wać po­czął — chan zaś rzekł:




— Mów pręd­ko, Sub­a­ga­zi, i mą­drze: aza­li3000 obóz nie­wier­nych wzię­ty?




— Bóg nie dał!




— La­chy?




— Zwy­cię­scy.




— Chmiel­nic­ki?




— Po­bi­ty.




— Tu­haj-bej?




— Ran­ny.




— Bóg je­den! — rzekł chan. — Ilu wier­nych po­szło do ra­ju?




Sub­a­ga­zi wzniósł oczy w gó­rę i wska­zał krwa­wą rę­ką na wy­iskrzo­ne nie­bo.




— Ile tych świa­teł u stóp Ał­ła­cha — od­rzekł uro­czy­ście.




Tłu­sta twarz cha­no­wa po­czer­wie­nia­ła: gniew chwy­tał go za pier­si.




— Gdzie ten pies — py­tał — któ­ry mi obie­cał, że dziś w zam­ku bę­dzie­my spa­li? Gdzie ten wąż ja­do­wi­ty, któ­re­go Bóg zdep­cze mo­ją no­gą? Niech się sta­wi i zda spra­wę ze swych ob­mier­z­łych obiet­nic.




Kil­ku mu­rzów ru­szy­ło na­tych­miast po Chmiel­nic­kie­go, chan zaś uspo­ka­jał się z wol­na, na ko­niec rzekł:




— Bóg je­den!




Po czym zwró­cił się do Sub­a­ga­zie­go.




— Sub­a­ga­zi! — rzekł — krew jest na two­jej twa­rzy.




— To krew nie­wier­nych — od­parł wo­jow­nik.




— Mów, jak ją roz­la­łeś, i uciesz na­sze uszy mę­stwem wier­nych.




Tu Sub­a­ga­zi po­czął opo­wia­dać ob­szer­nie o ca­łej bi­twie, wy­chwa­la­jąc mę­stwo Tu­haj-be­ja, Gał­gi i Nu­ra­dy­na; nie zmil­czał tak­że i o Chmiel­nic­kim, ow­szem, wy­sła­wiał go na rów­ni z in­ny­mi, wo­lę bo­żą je­dy­nie i wście­kłość nie­wier­nych za przy­czy­nę klę­ski po­da­jąc. Je­den szcze­gół ude­rzył cha­na w je­go opo­wia­da­niu, mia­no­wi­cie: że do Ta­ta­rów nie strze­la­no wca­le z po­cząt­ku bi­twy i że jaz­da ksią­żę­ca ude­rzy­ła na nich do­pie­ro wte­dy, gdy jej za­stą­pi­li po­le.




— Ał­łach!... Nie chcie­li ze mną woj­ny — rzekł chan — ale te­raz za póź­no...




Tak by­ło w isto­cie. Ksią­żę Je­re­mi z po­cząt­ku bi­twy za­bro­nił strze­lać do Ta­ta­rów, chcąc wpo­ić w żoł­nie­rzy prze­ko­na­nie, że ukła­dy z cha­nem już roz­po­czę­te i że or­dy po­zor­nie tyl­ko sta­ją po stro­nie czer­ni. Póź­niej do­pie­ro si­łą rze­czy przy­szło do spo­tka­nia i z Ta­ta­ra­mi.




Chan ki­wał gło­wą, na­my­śla­jąc się w tej chwi­li, czy­by jesz­cze nie le­piej by­ło zwró­cić oręż prze­ciw Chmiel­nic­kie­mu, gdy na­gle sam het­man sta­nął przed nim. Chmiel­nic­ki był już spo­koj­ny i zbli­żył się z pod­nie­sio­ną gło­wą, śmia­ło pa­trząc w oczy cha­no­we; na twa­rzy ma­lo­wa­ła mu się chy­trość i od­wa­ga.




— Zbliż się, zdraj­co — rzekł chan.




— Zbli­ża się het­man ko­zac­ki i nie zdraj­ca, ale wier­ny so­jusz­nik, któ­re­muś po­moc nie tyl­ko w szczę­ściu, ale i w nie­szczę­ściu obie­cał — od­rzekł Chmiel­nic­ki.




— Idź, no­cuj w zam­ku! Idź, wy­cią­gnij za łeb La­chów z oko­pu, ja­keś mi obie­cy­wał!




— Wiel­ki cha­nie wszyst­kich ord! — od­rzekł sil­nym gło­sem Chmiel­nic­ki. — Je­steś po­tęż­ny i obok suł­ta­na naj­po­tęż­niej­szy na zie­mi! Je­steś mą­dry i sil­ny, ale czy mo­żesz wy­pu­ścić strza­łę z łu­ku aż pod gwiaz­dy al­bo zmie­rzyć głę­bo­kość mo­rza?




Chan spoj­rzał na nie­go ze zdzi­wie­niem.




— Nie mo­żesz — mó­wił co­raz sil­niej Chmiel­nic­ki. — Tak i ja nie mo­głem zmiar­ko­wać ca­łej py­chy i zu­chwal­stwa Ja­re­my! Za­li3001 mo­głem po­du­mać, że nie ulęk­nie się cie­bie, cha­nie, że nie upo­ko­rzy się na twój wi­dok, nie ude­rzy czo­łem przed to­bą, ale wznie­sie rę­kę zu­chwa­łą na cie­bie sa­me­go, prze­le­je krew two­ich wo­jow­ni­ków i bę­dzie ci urą­gał, po­tęż­ny mo­nar­cho, jak ostat­nie­mu z two­ich mu­rzów? Gdy­bym ja tak śmiał my­śleć, cie­bie bym znie­wa­żył, któ­re­go czczę i mi­łu­ję.




— Ał­łach! — rzekł chan co­raz bar­dziej zdzi­wio­ny.




— Lecz to ci po­wiem — mó­wił da­lej Chmiel­nic­ki z co­raz więk­szą pew­no­ścią w gło­sie i po­sta­wie — je­steś wiel­ki i po­tęż­ny; od Wscho­du aż do Za­cho­du na­ro­dy i mo­nar­cho­wie bi­ją ci czo­łem i lwem zo­wią. Je­den Ja­re­ma nie pa­da na twarz przed two­ją bro­dą; więc je­że­li go nie ze­trzesz, je­że­li kar­ku mu nie ugniesz i po je­go grzbie­cie nie bę­dziesz na koń sia­dał, za nic two­ja po­tę­ga, za nic two­ja sła­wa, bo po­wie­dzą, że je­den kniaź lac­ki po­hań­bił krym­skie­go ca­rza3002 i ka­ry nie ode­brał — że on więk­szy, że po­tęż­niej­szy od cie­bie...




Na­sta­ło głu­che mil­cze­nie; mu­rzo­wie, ago­wie i muł­ło­wie pa­trzy­li jak w słoń­ce w twarz cha­na, ta­mu­jąc od­dech w pier­siach, a on oczy miał za­mknię­te i my­ślał.




Chmiel­nic­ki wsparł się bu­ła­wą i cze­kał śmia­ło.




— Rze­kłeś — prze­mó­wił w koń­cu chan — ze­gnę kark Ja­re­my, po je­go grzbie­cie na koń bę­dę sia­dał, aby nie mó­wio­no od Wscho­du do Za­cho­du, że je­den pies nie­wier­ny mnie po­hań­bił.




— Bóg jest wiel­ki! — za­wo­ła­li jed­nym gło­sem mu­rzo­wie.




Chmiel­nic­kie­mu zaś ra­dość strze­li­ła z oczu: za jed­ną dro­gą od­wró­cił zgu­bę wi­szą­cą nad swą gło­wą i sprzy­mie­rzeń­ca wąt­pli­we­go w naj­wier­niej­sze­go zmie­nił.




Ten lew umiał w każ­dej chwi­li w wę­ża się prze­dzierz­gnąć3003.




Oba obo­zy hu­cza­ły do póź­na w noc, jak hu­czą psz­czo­ły na wy­ro­ju, przy­grza­ne słoń­cem wio­sen­nym, a tym­cza­sem na po­bo­jo­wi­sku spa­li snem nie­prze­bu­dzo­nym i wiecz­nym ry­ce­rze po­bo­dze­ni włócz­nia­mi, po­cię­ci mie­czem, po­prze­szy­wa­ni przez strza­ły i ku­le. Księ­życ ze­szedł i roz­po­czął wę­drów­kę po tym po­lu śmier­ci; więc od­bi­jał się w ka­łu­żach skrze­płej krwi, wy­do­by­wał z po­mro­ki co­raz no­we sto­sy po­le­głych, scho­dził z jed­nych ciał, wcho­dził ci­cho na dru­gie; prze­glą­dał się w otwar­tych mar­twych źre­ni­cach, oświe­cał si­ne twa­rze, szcząt­ki po­trza­ska­nej bro­ni, tru­py koń­skie — i pro­mie­nie je­go bla­dły co­raz bar­dziej, jak­by prze­ra­żo­ne tym, co wi­dzia­ły. Po po­lu bie­ga­ły gdzie­nie­gdzie po­je­dyn­czo i gro­mad­ka­mi ja­kieś zło­wro­gie po­sta­cie: to cze­ladź i ciu­ry przy­szli ob­dzie­rać po­bi­tych, jak sza­ka­le przy­cho­dzą po lwach... Lecz ja­kaś za­bo­bon­na bo­jaźń spę­dzi­ła i ich w koń­cu z po­bo­jo­wi­ska. By­ło coś strasz­li­we­go, coś ta­jem­ni­cze­go za­ra­zem w tym po­lu po­kry­tym tru­pa­mi, w tym spo­ko­ju i nie­ru­cho­mo­ści ży­wych nie­daw­no kształ­tów ludz­kich, w tej ci­chej zgo­dzie, w ja­kiej le­że­li obok sie­bie Po­la­cy, Tur­cy, Ta­ta­rzy i Ko­za­cy. Wiatr nie­kie­dy za­szu­miał w za­ro­ślach ro­sną­cych na po­bo­jo­wi­sku, a żoł­nie­rzom czu­wa­ją­cym w oko­pie wy­da­ło się, że to du­sze ludz­kie ko­łu­ją tak nad cia­ła­mi. Ja­koż i mó­wio­no, że gdy pół­noc wy­bi­ła w Zba­ra­żu, na ca­łym po­lu, od oko­pu aż do ta­bo­ru, ze­rwa­ły się z szu­mem ja­ko­by nie­zmier­ne sta­da pta­stwa. Sły­sza­no ja­kieś roz­pła­ka­ne gło­sy po­wietrz­ne, ja­kieś ogrom­ne wes­tchnie­nia, od któ­rych wło­sy wsta­wa­ły na gło­wie — i ja­kieś ję­ki. Ci, co mie­li lec jesz­cze w tej wal­ce i któ­rych uszy otwart­sze by­ły na za­ziem­skie wo­ła­nia, sły­sze­li wy­raź­nie, jak du­sze pol­skie od­la­tu­jąc wo­ła­ły: „Przed oczy Two­je, Pa­nie, wi­ny na­sze skła­da­my!” — a zaś ko­zac­kie ję­cza­ły: „Chry­ste! Chry­ste, po­my­łuj3004!” — bo ja­ko w bra­to­bój­czej woj­nie po­le­głe nie mo­gły wprost do wie­ku­istej świa­tło­ści ule­cieć, ale prze­zna­czo­ne im by­ło le­cieć gdzieś w dal ciem­ną i ra­zem z wi­chrem krą­żyć nad pa­do­łem łez, i pła­kać, i ję­czeć po no­cach, do­pó­ki od­pusz­cze­nia wspól­nych win i za­po­mnie­nia, i zgo­dy u nóg Chry­stu­so­wych nie wy­że­brzą!...




Ale wów­czas za­twar­dzi­ły się jesz­cze tym bar­dziej ser­ca ludz­kie i ża­den anioł zgo­dy nie prze­la­ty­wał nad po­bo­jo­wi­skiem.












  
    Roz­dział XXV





Na­za­jutrz, za­nim słoń­ce roz­la­ło zło­te bla­ski na nie­bie, sta­nął już no­wy wał ochron­ny w pol­skim obo­zie. Daw­ne wa­ły by­ły zbyt ob­szer­ne, trud­no się by­ło w nich bro­nić i przy­cho­dzić wza­jem z po­mo­cą, więc ksią­żę z pa­nem Przy­jem­skim po­sta­no­wi­li za­mknąć woj­ska do cia­śniej­szych oko­pów. Pra­co­wa­no nad tym gwał­tow­nie ca­łą noc — a hu­sa­ria na rów­ni ze wszyst­ki­mi puł­ka­mi i cze­la­dzią. Do­pie­ro po trze­ciej w no­cy sen za­mknął oczy utru­dzo­ne­mu ry­cer­stwu, ale też spa­li wszy­scy, oprócz stra­ży, ka­mien­nym snem, bo i nie­przy­ja­ciel pra­co­wał tak­że w no­cy, a na­stęp­nie nie po­ru­szał się dłu­go po wczo­raj­szej klę­sce. Spo­dzie­wa­no się na­wet, że szturm dnia te­go wca­le nie na­stą­pi.




Skrze­tu­ski, pan Lon­gi­nus i Za­gło­ba, sie­dząc w na­mio­cie, spo­ży­wa­li po­lew­kę piw­ną, gę­sto okra­szo­ną kost­ka­mi se­ra — i roz­ma­wia­li o tru­dach mi­nio­nej no­cy z tym za­do­wo­le­niem, z ja­kim żoł­nie­rze roz­ma­wia­ją o świe­żym zwy­cię­stwie.




— Mój oby­czaj jest kłaść się o wie­czor­nym udo­ju, a wsta­wać o ran­nym, ja­ko czy­ni­li sta­ro­żyt­ni — mó­wił pan Za­gło­ba — ale na woj­nie trud­no! Śpisz, kie­dy mo­żesz, wsta­jesz, kie­dy cię bu­dzą. To mnie je­no gnie­wa, że dla ta­kie­go ta­ła­łaj­stwa mu­si­my się in­ko­mo­do­wać3005. Ale trud­no! Ta­kie cza­sy! Za­pła­ci­li­śmy im też za to wczo­raj. Że­by tak jesz­cze z pa­rę ra­zy po­dob­ny po­czę­stu­nek do­sta­li, ode­chcia­ło­by się im nas bu­dzić.




— Nie wiesz wać­pan, czy si­ła3006 na­szych po­le­gło? — py­tał Pod­bi­pię­ta.




— I! Nie­wie­lu; jak to za­wsze by­wa, że ob­le­ga­ją­cych za­wsze wię­cej gi­nie niż ob­lę­żo­nych. Wać­pan się na tym nie znasz tak jak ja, boś ty­le woj­ny nie za­ży­wał, ale my, sta­rzy prak­ty­cy, nie po­trze­bu­je­my tru­pa li­czyć, bo z sa­mej bi­twy umie­my wy­miar­ko­wać.




— Przy­uczę się i ja przy wać­pa­nach — rzekł ze sło­dy­czą pan Lon­gi­nus.




— Pew­nie, że tak, je­że­li tyl­ko dow­cip wać­pa­nu do­pi­sze, cze­go się nie bar­dzo spo­dzie­wam.




— Daj­że wać­pan spo­kój — ozwał się Skrze­tu­ski. — Prze­cie nie pierw­sza to woj­na dla pa­na Pod­bi­pię­ty, a daj Bo­że naj­lep­szym ry­ce­rzom tak sta­wać, jak on wczo­raj.




— Ro­bi­ło się, co mo­gło — od­rzekł Li­twin — nie ty­le, ile by się chcia­ło.




— Ow­szem! Ow­szem! wca­le nie­źle wać­pan sta­wa­łeś — mó­wił pro­tek­cjo­nal­nie Za­gło­ba — a że cię in­ni prze­wyż­szy­li (tu po­czął wąs pod­krę­cać do gó­ry), to nie two­ja wi­na.




Li­twin słu­chał ze spusz­czo­ny­mi oczy­ma i wes­tchnął, ma­rząc o przod­ku Sto­wej­ce i o trzech gło­wach.




W tej chwi­li skrzy­dło na­mio­tu uchy­li­ło się i wszedł raź­no pan Mi­chał, we­so­ły jak szczy­gieł w po­god­ny ra­nek.




— No! To­śmy w ku­pie! — za­wo­łał pan Za­gło­ba. — Daj­cie­że mu pi­wa!



Ma­ły ry­cerz uści­snął rę­ce trzem to­wa­rzy­szom i rzekł:




— Że­by­ście wać­pań­stwo wie­dzie­li, ile kul le­ży na maj­da­nie, to prze­cho­dzi ima­ina­cję3007! Nie przej­dziesz, że­byś się nie po­tknął.




— Wi­dzia­łem i ja to — od­rzekł Za­gło­ba — bom też, wstaw­szy, prze­szedł się kęs po obo­zie. Przez dwa la­ta ku­ry w ca­łym po­wie­cie lwow­skim ty­le jaj nie na­no­szą. Ej, że­by to tak by­ły ja­ja, do­pie­ro by­śmy uży­wa­li na ja­jecz­ni­cy! A trze­ba wać­pa­nom wie­dzieć, że ja za mi­skę ja­jecz­ni­cy naj­więk­szy spe­cjał od­dam. Żoł­nier­ska we mnie na­tu­ra, tak jak i w was. Zjem chęt­nie co do­bre­go, by­le du­żo. Dla­te­go też i do bi­twy skor­szy je­stem od dzi­siej­szych mło­dzi­ków pie­cu­chów, co to nie­cuł­ki ulę­ga­łek3008 nie zje, że­by się za­raz za ży­wot nie trzy­mał.




— No! Aleś się wać­pan wczo­raj z Bur­ła­jem po­pi­sał! — rzekł ma­ły ry­cerz. — Bur­ła­ja tak ściąć — ho! ho! Nie spo­dzie­wa­łem się te­go po wać­pa­nu. Toż to prze­cież był ry­cerz prze­sław­ny na ca­łą Ukra­inę i Tu­rec­czy­znę.




— Co? Ha! — rzekł z za­do­wo­le­niem Za­gło­ba. — Nie pierw­szy­zna mi to, nie pierw­szy­zna, pa­nie Mi­cha­le. Wi­dzę, szu­ka­li­śmy się wszy­scy w kor­cu ma­ku, ale też i do­bra­li­śmy się we czte­rech tak, że ta­kiej czwór­ki w ca­łej Rze­czy­po­spo­li­tej nie znaj­dziesz. Da­li­bóg, z wać­pa­na­mi i z księ­ciem na­szym na cze­le ru­szył­bym sa­mo­pięt3009, choć­by na Stam­buł. Bo uważ­cie tyl­ko: pan Skrze­tu­ski za­bił Bur­da­bu­ta, a wczo­raj Tu­haj-be­ja...




— Tu­haj-bej nie za­bit — prze­rwał po­rucz­nik — sam czu­łem, że mi się ostrze zwi­nę­ło; póź­niej też za­raz nas roz­dzie­li­li.




— Wszyst­ko jed­no — rzekł Za­gło­ba — nie prze­ry­waj, pa­nie Ja­nie. Pan Mi­chał usiekł w War­sza­wie Bo­hu­na, ja­ke­śmy ci to mó­wi­li...




— Le­piej byś waść nie wspo­mi­nał — rzekł Li­twin.




— Co się wy­mó­wi­ło, to się wy­mó­wi­ło — od­parł Za­gło­ba. — Choć wo­lał­bym był nie wspo­mi­nać, ale idę da­lej... otóż pan Pod­bi­pię­ta z My­szy­ki­szek zdu­sił owe­go Puł­ja­na, a ja Bur­ła­ja. Nie za­mil­czę wsze­la­ko wać­pań­stwu, że od­dał­bym tam­tych wszyst­kich za jed­ne­go Bur­ła­ja i że po­no naj­cięż­szą mia­łem ro­bo­tę. Dia­beł to był, nie Ko­zak, co? Że­bym tak miał sy­nów le­gi­ti­me na­tos3010, pięk­ne bym im imię zo­sta­wił. Cie­ka­wym tyl­ko, co król je­go­mość i sej­my na to po­wie­dzą, jak nas na­gro­dzą, nas, któ­rzy się siar­ką i sa­le­trą wię­cej niż czym in­nym ży­wi­my.




— Był więk­szy od nas wszyst­kich ry­cerz — rzekł pan Lon­gi­nus — a na­zwi­ska je­go nikt nie wie i nie pa­mię­ta.




— A to cie­ka­wym, kto ta­ki? Chy­ba w sta­ro­żyt­no­ści? — rzekł ura­żo­ny Za­gło­ba.




— Nie w sta­ro­żyt­no­ści, ale, bra­teń­ku, ten, któ­ry kró­la Gu­sta­wa Adol­fa pod Trzcian­ną ra­zem z ko­niem oba­lił i w ja­syr3011 wziął — rzekł Li­twin.




— A ja sły­sza­łem, że by­ło to pod Puc­kiem — wtrą­cił pan Mi­chał.




— Wsze­la­ko król mu się wy­rwał i zbiegł — rzekł Skrze­tu­ski.




— Tak jest! Wiem ja coś o tym — mó­wił przy­my­ka­jąc oko pan Za­gło­ba — bom wte­dy wła­śnie pod pa­nem Ko­niec­pol­skim, oj­cem cho­rą­że­go, słu­żył... wiem ja coś o tym! Mo­de­stia3012 to nie po­zwa­la one­mu ry­ce­rzo­wi po­wie­dzieć swe­go na­zwi­ska i dla­te­go nikt go nie wie. Cho­ciaż, wierz­cie w to, co po­wiem: Gu­staw Adolf wiel­kim był wo­jow­ni­kiem, pra­wie pa­nu Ko­niec­pol­skie­mu rów­nym, ale w po­je­dyn­czym spo­tka­niu z Bur­ła­jem cięż­sza by­ła ro­bo­ta — ja wam to mó­wię!




— To ni­by zna­czy, żeś to wać­pan po­wa­lił Gu­sta­wa Adol­fa? — py­tał Wo­ło­dy­jow­ski.




— Al­bo­żem ci się po­chwa­lił, pa­nie Mi­cha­le?... niech tam to już zo­sta­nie w nie­pa­mię­ci — mam ja się z czym i dziś po­chwa­lić: co bę­dę daw­ne cza­sy wspo­mi­nał!... Strasz­nie to piw­sko bur­czy w ży­wo­cie — a im wię­cej w nim se­ra, tym wię­cej bur­czy. Wo­lę win­ną po­lew­kę — choć chwa­ła Bo­gu i za to, co jest, bo wkrót­ce mo­że i te­go nie star­czy... Ksiądz Żab­kow­ski mnie mó­wił, że po­noś3013 wi­wen­dy ską­po, a on się tym bar­dzo nie­po­koi, bo ma brzuch jak gum­no. Set­ny to ber­nar­dyn! Okrut­niem go po­lu­bił. Wię­cej w nim żoł­nie­rza niż mni­cha. Kie­dy by ko­go w pysk trza­snął, to choć za­raz trum­nę za­ma­wiaj.




— Ale — rzekł ma­ły ry­cerz — nie mó­wi­łem też wać­pań­stwu, jak grzecz­nie po­czy­nał so­bie tej no­cy ksiądz Ja­skól­ski. Usa­do­wił się w onym na­roż­ni­ku, w tej sro­giej wie­ży po pra­wej stro­nie zam­ku — i pa­trzył na bi­twę. A trze­ba wie­dzieć, że on okrut­nie z gul­dyn­ki3014 strze­la. Po­wia­da te­dy do Żab­kow­skie­go: „Nie bę­dę do Ko­za­ków strze­lał, bo za­wszeć to chrze­ści­ja­nie, choć Bo­gu dyz­gu­sta3015 czy­nią; ale do Ta­ta­rów (po­wia­da) nie wy­trzy­mam!” — i jak jął dmu­chać, tak ich po­dob­no coś z pół ko­py3016 przez ca­łą bi­twę po­pso­wał3017.




— Że­by to wszyst­ko du­cho­wień­stwo by­ło ta­kie! — wes­tchnął Za­gło­ba. — Ale nasz Mu­cho­wiec­ki to je­no rę­ce ku nie­bu wzno­si, a pła­cze, że się ty­le krwi chrze­ści­jań­skiej le­je.




— Daj waść po­kój — rzekł po­waż­nie Skrze­tu­ski. — Ksiądz Mu­cho­wiec­ki świę­ty ksiądz i w tym masz naj­lep­szy do­wód, że choć on nie star­szy od tam­tych dwóch, prze­cie gło­wy przed je­go za­cno­ścią schy­la­ją.




— Nie tyl­ko ja też nie ne­gu­ję je­go świą­to­bli­wo­ści — od­parł Za­gło­ba — ale my­ślę, że i sa­me­go cha­na po­tra­fił­by na­wró­cić. Oj, mo­ści pa­no­wie! Mu­si się tam je­go chań­ska mość sier­dzić, aż wszy na nim ko­zioł­ki ze stra­chu prze­wra­ca­ją! Je­że­li przyj­dzie z nim do ukła­dów, po­ja­dę i ja z ko­mi­sa­rza­mi. Zna­my się z daw­na i nie­gdyś wiel­ce mnie mi­ło­wał. Mo­że też so­bie przy­po­mni.




— Do ukła­dów Ja­nic­kie­go pew­nie wy­bio­rą, bo on po ta­tar­sku, tak jak po pol­sku mó­wi — rzekł Skrze­tu­ski.




— I ja tak sa­mo, a z mu­rza­mi zna­my się jak ły­se ko­nie. Cór­ki mi swo­je chcie­li w Kry­mie od­da­wać, że­by się po­tom­stwa pięk­ne­go do­cze­kać, a żem to był mło­dy i pak­tów kon­wen­tów3018 nie za­wie­ra­łem ze swo­ją nie­win­no­ścią, ja­ko imć Pod­bi­pię­ta z My­szy­ki­szek, wię­cem tam si­ła3019 fi­glów na­pła­tał.




— Słu­chać had­ko3020! — rzekł pan Lon­gi­nus spusz­cza­jąc oczy.




— A wać­pan to ja­ko szpak wy­uczo­ny; jed­no w kół­ko po­wta­rza. Wi­dać, że bo­ćwin­ko­wie3021 mo­wy ludz­kiej do­brze jesz­cze nie umie­ją.




Dal­szy ciąg roz­mo­wy prze­rwał gwar do­cho­dzą­cy z ze­wnątrz na­mio­tu — więc ry­ce­rze wy­szli zo­ba­czyć, co się dzie­je. Mnó­stwo żoł­nie­rzy sta­ło na oko­pie, spo­glą­da­jąc na oko­li­cę, któ­ra w cią­gu no­cy zmie­ni­ła się znacz­nie i jesz­cze w oczach się zmie­nia­ła. Ko­za­cy rów­nież nie próż­no­wa­li od cza­su ostat­nie­go sztur­mu, ale sy­pa­li szań­ce, za­cią­ga­li na nie dzia­ła tak dłu­gie i do­no­śne, ja­kich nie by­ło w pol­skim obo­zie, po­roz­po­czy­na­li po­przecz­ne, wę­żo­wa­to idą­ce fo­sy, apro­sze3022; z da­le­ka wy­da­wa­ły się te na­sy­py jak ty­sią­ce ol­brzy­mich kre­to­wisk. Ca­ła po­chy­ła rów­ni­na by­ła ni­mi po­kry­ta, świe­żo sko­pa­na zie­mia czer­ni­ła się wszę­dzie mię­dzy zie­lo­no­ścią — i wszę­dy mro­wi­ło się od pra­cu­ją­ce­go lu­du. Na pierw­szych wa­łach mi­go­ta­ły tak­że kra­sne czap­ki mo­łoj­ców.




Ksią­żę stał tak­że na oko­pie w to­wa­rzy­stwie sta­ro­sty kra­sno­staw­skie­go i pa­na Przy­jem­skie­go. Po­ni­żej kasz­te­lan beł­ski po­glą­dał przez per­spek­ty­wę3023 na ro­bo­ty ko­zac­kie i mó­wił do pod­cza­sze­go ko­ron­ne­go:




— Nie­przy­ja­ciel roz­po­czy­na re­gu­lar­ne ob­lę­że­nie. Wi­dzę, że trze­ba nam bę­dzie obro­ny w oko­pie po nie­chać i do zam­ku się prze­nieść.




Do­sły­szał te sło­wa ksią­żę Je­re­mi i rzekł po­chy­la­jąc się z gó­ry ku kasz­te­la­no­wi:




— Niech­że nas Bóg od te­go bro­ni, bo do­bro­wol­nie ja­ko­by w po­trzask by­śmy leź­li. Tu nam żyć al­bo umie­rać.




— Ta­kie i mo­je zda­nie, choć­bym miał co dzień jed­ne­go Bur­ła­ja za­bi­jać — wtrą­cił pan Za­gło­ba. — Pro­te­stu­ję imie­niem ca­łe­go woj­ska prze­ciw zda­niu ja­śnie wiel­moż­ne­go kasz­te­la­na beł­skie­go.




— To do wa­ści nie na­le­ży! — rzekł ksią­żę.




— Ci­cho waść! — szep­nął Wo­ło­dy­jow­ski cią­gnąc szlach­ci­ca za rę­kaw.




— Wy­gnie­cie­my ich w tych za­kryw­kach ja­ko kre­ty — mó­wił Za­gło­ba — a ja wa­szą ksią­żę­cą mość pro­szę, aby mnie pierw­sze­mu po­zwo­lił iść z wy­ciecz­ką. Zna­ją oni mnie już do­brze, po­zna­ją jesz­cze le­piej.




— Z wy­ciecz­ką?... — rzekł na­gle ksią­żę i zmarsz­czył brwi. — Cze­kaj no waść... no­ce z wie­czo­ra by­wa­ją ciem­ne...




Tu zwró­cił się do sta­ro­sty kra­sno­staw­skie­go, do pa­na Przy­jem­skie­go i do re­gi­men­ta­rzy.




— Pro­szę wasz­mość pa­nów na ra­dę — rzekł.




I zstą­pił z oko­pu, a za nim uda­ła się ca­ła star­szy­zna.




— Na mi­łość bo­ską, co wać­pan czy­nisz? — mó­wił Wo­ło­dy­jow­ski do Za­gło­by. — Cóż to? Służ­by i dys­cy­pli­ny nie znasz, że do roz­mo­wy star­szych się mie­szasz? Ksią­żę ła­ska­wy pan, ale w cza­sie woj­ny nie ma z nim żar­tów.




— Nic to, pa­nie Mi­cha­le! — od­rzekł Za­gło­ba. — Pan Ko­niec­pol­ski, oj­ciec, sro­gi był lew, a na mo­ich ra­dach si­ła3024 po­le­gał i niech mnie dziś wil­cy zje­dzą, je­że­li nie dla­te­go po dwa­kroć po­gro­mił Gu­sta­wa Adol­fa. Umiem ja z pa­na­mi ga­dać! Al­bo i te­raz! — za­uwa­ży­łeś, jak ksią­żę ob­stu­pu­it3025, gdym mu wy­ciecz­kę do­ra­dził? Je­że­li Bóg da wik­to­rię, czy­ja bę­dzie za­słu­ga — co? — two­ja?




W tej chwi­li zbli­żył się Za­ćwi­li­chow­ski.




— A co? Ry­ją! Ry­ją jak świ­nie! — rzekł uka­zu­jąc na po­le.




— Wo­lał­bym, że­by to by­ły świ­nie — od­po­wie­dział Za­gło­ba — bo kieł­ba­sy by nam ta­nio wy­pa­dły, a ich pa­dło i dla psów się nie przy­go­dzi. Dziś już mu­sie­li żoł­nie­rze ko­pać stud­nie w kwa­te­rach pa­na Fir­le­ja, gdyż we wschod­nim sta­wie od tru­pów wo­dy nie znać. Nad ra­nem żółć w psu­bra­tach po­pę­ka­ła i wszy­scy spły­nę­li. Jak przyj­dzie pią­tek, nie bę­dzie moż­na ryb jeść, bo mię­sem kar­mio­ne.




— Praw­da jest — rze­cze Za­ćwi­li­chow­ski — sta­rym żoł­nierz, a ty­le tru­pa daw­nom nie wi­dział, chy­ba pod Cho­ci­miem3026 przy sztur­mach jan­czar­skich3027 na nasz obóz.




— Zo­ba­czysz go wasz­mość jesz­cze wię­cej — ja to wasz­mo­ści mó­wię!




— My­ślę, że dziś wie­czo­rem al­bo jesz­cze i przed wie­czo­rem zno­wu do sztur­mu ru­szą.




— A ja po­wia­dam, że do ju­tra zo­sta­wią nas w spo­ko­ju.




Le­d­wie pan Za­gło­ba skoń­czył mó­wić, gdy na szań­cach ko­zac­kich wy­kwi­tły dłu­gie bia­łe dy­my i ku­le z szu­mem prze­le­cia­ły nad oko­pem.




— Masz waść! — rzekł Za­ćwi­li­chow­ski.




— Ba! Sztu­ki wo­jen­nej nie zna­ją! — od­parł Za­gło­ba.




Sta­ry Za­ćwi­li­chow­ski miał jed­nak słusz­ność. Chmiel­nic­ki roz­po­czął re­gu­lar­ne ob­lę­że­nie, po­prze­ci­nał wszyst­kie dro­gi, wyj­ścia, od­jął pa­szę, sy­pał apro­sze i szań­ce, pod­ko­py­wał się wę­żow­ni­ca­mi pod obóz, ale sztur­mów nie po­nie­chał. Po­sta­no­wił on nie dać spo­ko­ju ob­lę­żo­nym, nu­żyć ich, stra­szyć, trzy­mać w usta­wicz­nej bez­sen­no­ści i nę­kać do­pó­ty, do­pó­ki broń nie wy­pad­nie z ich rąk ze­sztyw­nia­łych. Więc wie­czo­rem zno­wu ude­rzył na kwa­te­ry Wi­śnio­wiec­kie­go z nie lep­szym jak po­przed­nie­go dnia skut­kiem, tym bar­dziej że i mo­łoj­cy nie szli już z ta­ką ocho­tą. Na­stęp­ne­go dnia ogień nie usta­wał ani na chwi­lę. Wę­żow­ni­ce tak już by­ły bli­skie, że i ręcz­na strzel­ba do­no­si­ła do wa­łów; przy­kryw­ki ziem­ne dy­mi­ły jak ma­łe wul­ka­ny od ra­na do wie­czo­ra. Nie by­ła to wal­na bi­twa, ale nie­usta­ją­ca szar­pa­ni­na. Ob­lę­że­ni wy­pa­da­li nie­kie­dy z wa­łów, a wów­czas przy­cho­dzi­ło do sza­bel, ce­pów, kos i włócz­ni. Ale za­le­d­wie wy­gnie­cio­no jed­nych mo­łoj­ców, na­tych­miast przy­kryw­ki na­peł­nia­ły się no­wym lu­dem. Żoł­nierz przez ca­ły dzień nie miał ani chwi­li od­po­czyn­ku, a gdy nad­szedł upra­gnio­ny za­chód słoń­ca, roz­po­czął się no­wy szturm ge­ne­ral­ny — o wy­ciecz­ce nie by­ło co i my­śleć.




W no­cy 16 lip­ca ude­rzy­li dwaj dziel­ni puł­kow­ni­cy, Hład­ki i Ne­ba­ba, na kwa­te­ry ksią­żę­ce i po­nie­śli znów strasz­ną klę­skę. Trzy ty­sią­ce naj­dziel­niej­szych mo­łoj­ców le­gło na pla­cu — resz­ta, go­nio­na przez sta­ro­stę kra­sno­staw­skie­go, ucie­kła w naj­więk­szym po­pło­chu do ta­bo­ru, rzu­ca­jąc broń i ro­gi z pro­chem. Rów­nież nie­for­tun­ny ko­niec spo­tkał i Fe­do­reń­ka, któ­ry ko­rzy­sta­jąc z gę­stej mgły o ma­ło na świ­ta­niu nie wziął mia­sta. Od­parł go pan Korf na cze­le Niem­ców, a pan sta­ro­sta kra­sno­staw­ski i pan cho­rą­ży Ko­niec­pol­ski wy­bi­li pra­wie do szczę­tu w uciecz­ce.




Lecz nic to by­ło wszyst­ko w po­rów­na­niu z okrop­ną na­wa­łą, ja­ka dnia 19 lip­ca roz­pę­ta­ła się nad oko­pem. Uprzed­niej no­cy wy­sy­pa­li Ko­za­cy na­prze­ciw kwa­ter Wi­śnio­wiec­kie­go wy­so­ki wał, z któ­re­go ar­ma­ty wiel­kie­go ka­li­bru zia­ły nie­ustan­nym ogniem, gdy zaś dzień mi­nął i pierw­sze gwiaz­dy za­bły­sły na nie­bie, dzie­siąt­ki ty­się­cy lu­dzi ru­szy­ły do ata­ku. Jed­no­cze­śnie w da­li uka­za­ło się kil­ka­dzie­siąt strasz­li­wych ma­chin, po­dob­nych do wież, któ­re to­czy­ły się z wol­na ku oko­po­wi. Po bo­kach ich wzno­si­ły się na kształt po­twor­nych skrzy­deł mo­sty, któ­re przez fo­sy mia­no prze­rzu­cać — a szczy­ty dy­mi­ły, świe­ci­ły i hu­cza­ły wy­strza­ła­mi lek­kich dzia­łek, rusz­nic i sa­mo­pa­łów. Szły te wie­że mię­dzy mro­wiem głów jak­by ol­brzy­mi puł­kow­ni­cy — to czer­wie­niąc się w ogniu ar­mat, to nik­nąc w dy­mie i ciem­no­ści. Żoł­nie­rze uka­zy­wa­li je so­bie z da­le­ka, szep­cąc:




— To hu­laj-ho­ro­dy­ny! Nas to Chmiel­nic­ki bę­dzie mełł w tych wia­tra­kach.




— Pa­trz­cie, jak się to­czą z hu­kiem, rzekł­byś: grzmo­ty!




— Z ar­mat do nich! Z ar­mat! — wo­ła­li in­ni.




Ja­koż pusz­ka­rze ksią­żę­cy po­sy­ła­li ku­lę za ku­lą, gra­nat za gra­na­tem ku strasz­li­wym ma­chi­nom, ale że wi­dać je by­ło wów­czas tyl­ko, gdy wy­strza­ły roz­dar­ły ciem­ność, więc ku­le mi­ja­ły je naj­czę­ściej.




Tym­cza­sem zbi­ta ma­sa ko­zac­twa na­pły­wa­ła co­raz bli­żej, jak czar­na fa­la pły­ną­ca no­cą z da­le­kiej mor­skiej prze­strze­ni.




— Uf! — mó­wił pan Za­gło­ba sto­jąc wraz z jaz­dą przy Skrze­tu­skim — go­rą­co mi jak ni­g­dy w ży­ciu! Noc ta­ka par­na, że su­chej nit­ki na mnie nie ma. Dia­bli nada­li te ma­chi­ny! Spraw­że, Bo­że, że­by się zie­mia pod ni­mi roz­stą­pi­ła, bo już mi ko­ścią w gar­dle sto­ją te łaj­da­ki... amen! Ni zjeść, ni się wy­spać... psi w lep­szych kon­dy­cjach3028 od nas ży­ją! Uf! Jak par­no!




Rze­czy­wi­ście po­wie­trze by­ło cięż­kie i par­ne, a do te­go prze­sy­co­ne wy­zie­wa­mi tru­pów gni­ją­cych od kil­ku dni na ca­łym po­bo­jo­wi­sku. Nie­bo przy­sło­ni­ło się czar­ną i ni­ską opo­ną chmur. Bu­rza wi­sia­ła nad Zba­ra­żem. Żoł­nie­rzom pod zbro­ja­mi pot ob­le­wał cia­ło, a pier­si od­dy­cha­ły z wy­si­le­niem.




W tej chwi­li bęb­ny po­czę­ły war­czeć w ciem­no­ściach.




— Już za­raz ude­rzą! — rzekł Skrze­tu­ski. — Sły­szysz waść? — bęb­nią.




— Sły­szę. Że­by w nich dia­bli bęb­ni­li! Czy­sta de­spe­ra­cja!




— Ko­li! Ko­li3029! — za­wrza­sły tłu­my rzu­ca­jąc się ku oko­pom.




Bi­twa za­wrza­ła na ca­łej dłu­go­ści oko­pu. Ude­rzo­no jed­no­cze­śnie na Wi­śnio­wiec­kie­go, na Lanc­ko­roń­skie­go, na Fir­le­ja i Ostro­ro­ga, aby je­den dru­gie­mu nie mógł przy­cho­dzić z po­mo­cą. Ko­zac­two, spo­jo­ne go­rzał­ką, szło jesz­cze za­cie­klej niż w cza­sie po­przed­nich sztur­mów, ale tym dziel­niej­szy na­po­ty­ka­ło opór. Duch bo­ha­ter­ski wo­dza oży­wiał żoł­nie­rzy; groź­ne pie­cho­ty kwar­cia­ne zło­żo­ne z chło­pów ma­zur­skich zbi­ły się tak z ko­zac­twem, że po­mie­sza­ły się z nim zu­peł­nie. Wal­czo­no tam na kol­by, pię­ści i zę­by. Pod ra­za­mi za­wzię­tych Ma­zu­rów le­gło kil­ku­set naj­pysz­niej­szej pie­cho­ty za­po­ro­skiej, ale wnet no­we tłu­my za­la­ły ich zu­peł­nie. Bi­twa na ca­łej li­nii sta­wa­ła się co­raz za­żart­szą. Ru­ry musz­kie­tów pa­li­ły rę­ce żoł­nie­rzy, tchu im bra­kło, star­szyź­nie głos za­marł w gar­dzie­li od wrza­sków ko­men­dy. Sta­ro­sta kra­sno­staw­ski i Skrze­tu­ski wy­pa­dli znów z jaz­dą i za­jeż­dża­li z bo­ku Ko­za­ków, tra­tu­jąc ca­łe puł­ki i pła­wiąc się we krwi.




Go­dzi­na upły­wa­ła za go­dzi­ną i szturm nie usta­wał, bo strasz­li­we lu­ki w sze­re­gach ko­zac­kich Chmiel­nic­ki w jed­nym mgnie­niu oka za­peł­niał no­wy­mi si­ła­mi. Ta­ta­rzy do­po­ma­ga­li wrza­skiem, pusz­cza­jąc za­ra­zem chmu­ry strzał na bro­nią­cych się żoł­nie­rzy; nie­któ­rzy, sto­jąc w ty­le czer­ni, za­ga­nia­li ją do sztur­mu ba­ta­mi z by­cze­go su­row­ca3030. Wście­kłość wal­czy­ła z wście­kło­ścią, pierś ude­rza­ła o pierś — mąż wią­zał się w uści­sku śmier­tel­nym z mę­żem...




I tak wal­czy­li, jak wal­czą roz­hu­ka­ne fa­le mor­skie z wy­spą ska­li­stą.




Na­gle zie­mia za­trzę­sła się pod no­ga­mi wo­jow­ni­ków, a ca­łe nie­bo sta­nę­ło w si­nym ogniu, jak­by już Bóg nie mógł dłu­żej pa­trzyć na okrop­no­ści ludz­kie. Ło­skot strasz­li­wy zgłu­szył wrza­ski ludz­kie i huk ar­mat. To ar­ty­le­ria nie­bie­ska roz­po­czę­ła te­raz strasz­li­wą ka­no­na­dę. Grzmo­ty roz­ta­cza­ły się od wscho­du na za­chód. Zda­wa­ło się, że to nie­bo wraz z chmu­ra­mi pę­kło i wa­li się na gło­wy wal­czą­cych. Chwi­la­mi świat ca­ły wy­glą­dał jak je­den pło­mień, chwi­la­mi śle­pło wszyst­ko od ciem­no­ści i znów czer­wo­ne zyg­za­ki gro­mów roz­dzie­ra­ły czar­ną opo­nę. Wi­cher ude­rzył raz i dru­gi, ze­rwał ty­sią­ce cza­pek, pro­por­ców, cho­rą­gwi i roz­miótł je w mgnie­niu oka po po­bo­jo­wi­sku. Pio­ru­ny po­czę­ły wa­lić je­den za dru­gim — po­tem na­stą­pił cha­os grzmo­tów, bły­ska­wic, wi­chru, ognia i ciem­no­ści — nie­bo się wście­kło, jak lu­dzie.




Nie­pa­mięt­na bu­rza roz­sza­la­ła się nad mia­stem, zam­kiem, oko­pa­mi i ta­bo­rem. Bi­twa zo­sta­ła prze­rwa­na. Na ko­niec upu­sty nie­bie­skie roz­war­ły się i nie stru­gi, ale po­to­ki dżdżu po­czę­ły lać na zie­mię. Fa­la przy­sło­ni­ła świat: o krok na­przód nie by­ło nic wi­dać. Tru­py w fo­sie spły­nę­ły. Puł­ki ko­zac­kie, po­rzu­ciw­szy szturm, bie­gły jed­ne za dru­gi­mi ku ta­bo­ro­wi, szły na oślep, spo­ty­ka­ły się ze so­bą i są­dząc, że to nie­przy­ja­ciel je go­ni, roz­pra­sza­ły się w ciem­no­ści; za ni­mi, to­piąc się i prze­wra­ca­jąc, umy­ka­ły ar­ma­ty, amu­ni­cje, wo­zy. Wo­da po­roz­ry­wa­ła ro­bo­ty ziem­ne ko­zac­kie, szu­mia­ła w ro­wach i wę­żow­ni­cach, wci­ska­ła się w na­kryw­ki ziem­ne, lu­bo3031 ubez­pie­czo­no je ro­wa­mi, i bie­gła z szu­mem po rów­ni­nie, jak­by go­niąc ucie­ka­ją­cych mo­łoj­ców.




Deszcz wa­lił co­raz więk­szy. Pie­cho­ty w oko­pie umknę­ły z wa­łów, szu­ka­jąc pod na­mio­ta­mi schro­nie­nia, tyl­ko dla jaz­dy sta­ro­sty kra­sno­staw­skie­go i Skrze­tu­skie­go nie przy­cho­dził roz­kaz od­wro­tu. Sta­li więc je­den przy dru­gim ja­ko­by w je­zio­rze, strzą­sa­jąc z sie­bie wo­dę. Tym­cza­sem bu­rza po­czę­ła z wol­na prze­cho­dzić. Po pół­no­cy deszcz wresz­cie ustał. Mię­dzy prze­rwa­mi chmur tu i owdzie za­bły­sły gwiaz­dy. Upły­nę­ła jesz­cze go­dzi­na — i wo­da tro­chę spa­dła. Wów­czas przed cho­rą­gwią Skrze­tu­skie­go uka­zał się nie­spo­dzia­nie sam ksią­żę.




— Mo­ści pa­no­wie — spy­tał — a ła­dow­ni­ce wam nie za­mo­kły?




— Su­che, mo­ści ksią­żę! — od­po­wie­dział Skrze­tu­ski.




— To do­brze! Zsiąść mi z ko­ni, ru­szyć przez wo­dę ku onym be­lu­ar­dom, pod­sy­pać je pro­chem i za­pa­lić. A ci­cho mi iść! Pan sta­ro­sta kra­sno­staw­ski pój­dzie z wa­mi.




— We­dług roz­ka­zu! — od­po­wie­dział Skrze­tu­ski.




Wtem ksią­żę doj­rzał mo­kre­go pa­na Za­gło­bę.




— Waść się pro­si­łeś na wy­ciecz­kę — ru­szaj­że te­raz! — rzekł.




— Masz, dia­ble, ku­brak! — mruk­nął pan Za­gło­ba. — Te­go jesz­cze bra­ko­wa­ło!




W pół go­dzi­ny po­tem dwa od­dzia­ły ry­ce­rzy po dwie­ście pięć­dzie­siąt lu­dzi, bro­dząc po pas w wo­dzie, bie­gły z sza­bla­mi w rę­ku ku owym strasz­li­wym „hu­laj-ho­ro­dy­nom” ko­zac­kim, sto­ją­cym o pół sta­ja od oko­pu. Je­den od­dział wiódł „lew nad lwy”, pan sta­ro­sta kra­sno­staw­ski, Ma­rek So­bie­ski, któ­ry ani chciał sły­szeć o po­zo­sta­niu w oko­pie, dru­gi — Skrze­tu­ski. Cze­ladź nio­sła za ry­ce­rza­mi maź­ni­ce ze smo­łą, su­che po­chod­nie i pro­chy, a oni szli ci­cho jak wil­cy skra­da­ją­cy się ciem­ną no­cą ku owczar­ni.




Ma­ły ry­cerz przy­łą­czył się na ochot­ni­ka do Skrze­tu­skie­go, bo ko­chał pan Mi­chał ta­kie wy­pra­wy nad ży­cie — drep­tał więc te­raz po wo­dzie ma­jąc ra­dość w ser­cu, a sza­blę w dło­ni; obok po­stę­po­wał pan Pod­bi­pię­ta z go­łym Ze­rwi­kap­tu­rem, wid­ny mię­dzy wszyst­ki­mi, bo o dwie gło­wy od naj­wyż­szych wyż­szy; a mię­dzy ni­mi na­dą­żał sa­piąc pan Za­gło­ba i mru­czał z nie­ukon­ten­to­wa­niem, prze­drzeź­nia­jąc sło­wa ksią­żę­ce:




— „Chcia­ło ci się wy­ciecz­ki — ru­szaj te­raz!” Do­brze! Psu by się nie chcia­ło iść na we­se­le przez ta­ką wo­dę. Je­że­lim do­ra­dzał wy­ciecz­kę w ta­ki czas, to niech ni­g­dy w ży­ciu nic prócz wo­dy nie pi­ję! Ja nie kacz­ka, a mój brzuch nie czół­no. Za­wsze mia­łem abo­mi­na­cję3032 do wo­dy, a cóż do­pie­ro do ta­kiej, w któ­rej chłop­ska pa­dli­na mok­nie...




— Ci­cho waść! — rzekł pan Mi­chał.




— Waść sam ci­cho! Nie więk­szyś od kieł­bia3033 i umiesz pły­wać, to ci ła­two. Po­wiem na­wet, że nie­wdzięcz­nie to ze stro­ny księ­cia, że­by mi jesz­cze po za­bi­ciu Bur­ła­ja nie dać spo­ko­ju. Dość już Za­gło­ba zro­bił, niech je­no każ­dy ty­le zro­bi, a Za­gło­bie daj­cie spo­kój, bo pięk­nie bę­dzie­cie wy­glą­da­li, jak go nie sta­nie! Na Bo­ga! Je­że­li wpad­nę w ja­ką dziu­rę, wy­cią­gnij­cie­że mnie, wać­pa­no­wie, za uszy, bo się za­raz za­le­ję.




— Ci­cho waść! — rzekł Skrze­tu­ski. — Ko­za­cy tam sie­dzą, w tych ziem­nych za­kryw­kach, jesz­cze cię usły­szą.




— Gdzie? Co wać­pan ga­dasz?




— A tam, w onych kop­cach pod dar­nią.




— Te­go jesz­cze bra­ko­wa­ło! Niech­że to ja­sne pio­ru­ny za­trza­sną!




Resz­tę słów stłu­mił pan Mi­chał po­ło­żyw­szy Za­gło­bie dłoń na ustach, bo za­kryw­ki by­ły już le­d­wie o pięć­dzie­siąt kro­ków od­le­głe. Szli wpraw­dzie ci­cho ry­ce­rze, ale wo­da chlu­po­ta­ła im pod no­ga­mi; szczę­ściem deszcz zno­wu za­czął pa­dać i szum je­go głu­szył stą­pa­nia.




Stra­ży przy za­kryw­kach nie by­ło. Któż bo­wiem spo­dzie­wał­by się wy­ciecz­ki po sztur­mie i po ta­kiej bu­rzy, któ­ra jak­by je­zio­rem roz­dzie­li­ła wal­czą­cych.




Pan Mi­chał z pa­nem Lon­gi­nem sko­czy­li na­przód i pierw­si do­szli do kop­ca. Ma­ły ry­cerz pu­ścił sza­blę na sznu­rek, zło­żył dło­nie do ust i po­czął wo­łać:




— Hej, lu­dy3034!




— A szczo3035? — ozwa­ły się ze środ­ka gło­sy mo­łoj­ców, wi­docz­nie prze­ko­na­nych, że to ktoś od ta­bo­rów ko­zac­kich przy­cho­dzi.




— Sła­wa Bo­hu! — od­rzekł Wo­ło­dy­jow­ski — a puść­cie no!




— A to nie wiesz, jak wejść?




— Wiem już! — od­rzekł Wo­ło­dy­jow­ski i zma­caw­szy wej­ście sko­czył do środ­ka.




Pan Lon­gi­nus z kil­ku in­ny­mi ru­nął za nim.




W tej chwi­li wnę­trze po­kryw­ki za­brzmia­ło prze­raź­li­wym wy­ciem ludz­kim — jed­no­cze­śnie ry­cer­stwo, wy­daw­szy okrzyk, rzu­ci­ło się ku in­nym kop­com. W ciem­no­ści roz­le­gły się ję­ki, szczęk że­la­za, gdzie­nie­gdzie prze­bie­ga­ły ja­kieś ciem­ne po­sta­cie, in­ne pa­da­ły na zie­mię, cza­sem huk­nął wy­strzał — ale wszyst­ko ra­zem nie trwa­ło dłu­żej jak kwa­drans. Mo­łoj­cy, za­sko­cze­ni po naj­więk­szej czę­ści w śnie głę­bo­kim, nie bro­ni­li się na­wet — i wy­gnie­cio­no ich wszyst­kich, za­nim zdo­ła­li za broń chwy­cić.




— Do hu­laj-gro­dów! Do hu­laj-gro­dów! — roz­legł się głos sta­ro­sty kra­sno­staw­skie­go.




Ry­cer­stwo rzu­ci­ło się ku wie­żom.




— Pa­lić od środ­ka, bo z wierz­chu mo­kre! — za­grzmiał Skrze­tu­ski.




Ale roz­kaz nie­ła­twy był do wy­ko­na­nia. W wie­żach bu­do­wa­nych z bier­wion so­sno­wych nie by­ło ani drzwi, ani żad­ne­go otwo­ru. Strzel­cy ko­zac­cy wcho­dzi­li na nie po dra­bi­nach, dzia­ła zaś, po­nie­waż mo­gły się mie­ścić tyl­ko mniej­sze, wcią­ga­no na po­wro­zach. Ry­ce­rze bie­ga­li więc czas ja­kiś na­oko­ło, próż­no sie­kąc sza­bla­mi bel­ki lub szar­piąc rę­ko­ma za wę­gły.




Na szczę­ście cze­ladź mia­ła sie­kie­ry; po­czę­to rą­bać. Sta­ro­sta kra­sno­staw­ski ka­zał też pod­kła­dać pusz­ki z pro­chem umyśl­nie na ten cel przy­go­to­wa­ne. Po­za­pa­la­no maź­ni­ce ze smo­łą, jak rów­nież po­chod­nie — i pło­mień po­czął li­zać mo­kre, lecz prze­siąk­nię­te ży­wi­cą bier­wio­na.




Za­nim jed­nak­że za­ję­ły się bier­wio­na, za­nim pro­chy wy­bu­chły, pan Lon­gi­nus schy­lił się i pod­niósł ogrom­ny głaz wy­do­by­ty z zie­mi przez Ko­za­ków.




Czte­rech naj­tęż­szych z lu­du mo­ca­rzy nie ru­szy­ło­by go z miej­sca, lecz on ko­ły­sał nim w po­tęż­nych rę­kach — i tyl­ko przy świe­tle maź­nic wi­dać by­ło, że krew wy­stą­pi­ła mu na twarz. Ry­ce­rze onie­mie­li z po­dzi­wu.




— To Her­ku­les! Niech­że go ku­le bi­ją! — wo­ła­li wzno­sząc rę­ce do gó­ry.




Tym­cza­sem pan Lon­gi­nus zbli­żył się do nie pod­pa­lo­nej jesz­cze be­lu­ar­dy, prze­chy­lił się w tył i pu­ścił ka­mień w sam śro­dek ścia­ny.




Obec­ni aż po­chy­li­li gło­wy, tak głaz hu­czał. Pę­kły od cio­su za­raz spo­je­nia; roz­legł się trzask, wie­ża roz­twar­ła się jak zła­ma­ne po­dwo­je i ru­nę­ła z ło­sko­tem.




Stos drze­wa po­la­no smo­łą i pod­pa­lo­no w jed­nej chwi­li.




Po nie­ja­kim cza­sie kil­ka­dzie­siąt ol­brzy­mich pło­mie­ni oświe­ci­ło ca­łą rów­ni­nę. Deszcz pa­dał cią­gle, ale ogień prze­mógł go — i „pa­li­ły się te be­lu­ar­dy z po­dzi­wem obu wojsk, ja­ko że w dzień tak mo­kry”.




Sko­czy­li na po­moc z ko­zac­kie­go ta­bo­ru Stęp­ka, Ku­łak i Mro­zo­wic­ki, każ­dy na cze­le kil­ku ty­się­cy mo­łoj­ców, i pró­bo­wa­li ga­sić — próż­no! Słu­py ognia i czer­wo­ne­go dy­mu strze­la­ły co­raz po­tęż­niej ku nie­bu, od­bi­ja­jąc się w je­zior­kach i ka­łu­żach, któ­rych bu­rza na­czy­ni­ła na po­bo­jo­wi­sku.




Tym­cza­sem ry­ce­rze wra­ca­li w ści­śnię­tych sze­re­gach do oko­pu, gdzie z da­le­ka już wi­ta­no ich ra­do­sny­mi okrzy­ka­mi.




Na­gle Skrze­tu­ski obej­rzał się na­oko­ło, rzu­cił okiem w głąb sze­re­gu i krzyk­nął grzmią­cym gło­sem:




— Stój!




Pa­na Lon­gi­na i ma­łe­go ry­ce­rza nie by­ło mię­dzy wra­ca­ją­cy­mi.




Wi­docz­nie, unie­sie­ni za­pa­łem, zbyt dłu­go za­ba­wi­li się przy ostat­niej be­lu­ar­dzie, a mo­że od­na­leź­li gdzie za­ta­jo­nych jesz­cze mo­łoj­ców, dość, iż wi­docz­nie nie spo­strze­gli od­wro­tu.




— Na­przód! — sko­men­de­ro­wał Skrze­tu­ski.




Sta­ro­sta kra­sno­staw­ski, idąc na dru­gim koń­cu sze­re­gu, nie ro­zu­miał, co za­szło, i biegł py­tać — gdy w tej­że chwi­li obaj po­żą­da­ni ry­ce­rze uka­za­li się, jak­by spod zie­mi wy­ro­śli, na pół dro­gi mię­dzy be­lu­ar­da­mi a ry­cer­stwem.




Pan Lon­gi­nus z błysz­czą­cym Ze­rwi­kap­tu­rem w rę­ku stą­pał ol­brzy­mi­mi kro­ka­mi, a przy nim biegł kłu­sem pan Mi­chał. Obaj gło­wy mie­li zwró­co­ne ku go­nią­cym ich na kształt zgrai psów mo­łoj­com.




Przy czer­wo­nej łu­nie po­ża­ru wi­dać by­ło ca­łą go­ni­twę do­sko­na­le. Rzekł­byś: ol­brzy­mia ło­sza3036 ucho­dzi przed gro­ma­dą strzel­ców ze swo­im ma­łym, go­to­wa w każ­dej chwi­li rzu­cić się na na­past­ni­ków.




— Zgi­ną! Na mi­ło­sier­dzie bo­skie, prę­dzej! — krzy­czał roz­dzie­ra­ją­cym gło­sem pan Za­gło­ba — ustrze­lą ich z łu­ków al­bo z pisz­cze­li3037! Na ra­ny Chry­stu­sa, prę­dzej!




I nie ba­cząc na to, że no­wa bi­twa mo­że się za chwi­lę za­wią­zać, le­ciał z sza­blą w rę­ku ra­zem ze Skrze­tu­skim i in­ny­mi na po­moc, uty­kał, prze­wra­cał się, pod­no­sił, sa­pał, krzy­czał, trząsł się ca­ły i gnał reszt­ka­mi nóg i tchu.




Jed­nak­że mo­łoj­cy nie strze­la­li, bo sa­mo­pa­ły za­mo­kły, a cię­ci­wy łu­ków roz­mię­kły — więc na­cie­ra­li je­no co­raz bli­żej. Kil­ku­na­stu ich wy­sfo­ro­wa­ło się na­przód i już, już mie­li do­biec, ale wów­czas obaj ry­ce­rze zwró­ci­li się ku nim jak odyń­ce i wy­daw­szy krzyk okrop­ny wznie­śli sza­ble do gó­ry. Ko­za­cy sta­nę­li w miej­scu. Pan Lon­gi­nus ze swym ol­brzy­mim mie­czem wy­da­wał im się ja­kąś nad­przy­ro­dzo­ną isto­tą.




I ja­ko dwa bu­re wil­ki zbyt na­pie­ra­ne przez oga­ry od­wró­cą się i bły­sną bia­ły­mi kła­mi, a psiar­nia, skom­ląc z da­la, nie śmie się na nie rzu­cić, tak i oni od­wra­ca­li się po kil­ka­kroć i za każ­dym ra­zem bie­gną­cy na prze­dzie sta­wa­li na miej­scu. Raz tyl­ko pu­ścił się ku nim je­den, wi­docz­nie śmiel­szej na­tu­ry, z ko­są w rę­ku; ale pan Mi­chał sko­czył jak żbik ku nie­mu i uką­sił go na śmierć. Resz­ta cze­ka­ła na in­nych, któ­rzy nad­cho­dzi­li bie­giem gę­stą ła­wą.




Lecz i sze­reg ry­ce­rzy był co­raz bliż­szy, a pan Za­gło­ba le­ciał z sza­blą nad gło­wą, krzy­cząc nie­ludz­kim gło­sem:




— Bij! Mor­duj!




Wtem huk­nę­ło z oko­pów i gra­nat, chy­cho­cząc jak pusz­czyk, za­kre­ślił czer­wo­ny łuk na nie­bie i upadł w ści­śnię­tą ła­wi­cę; za nim dru­gi, trze­ci, dzie­sią­ty. Zda­wa­ło się, że bi­twa roz­po­czy­na się na no­wo.




Ko­za­kom aż do ob­lę­że­nia Zba­ra­ża nie zna­ne by­ły te­go ro­dza­ju po­ci­ski i po trzeź­we­mu ba­li się ich naj­wię­cej, wi­dząc w nich cza­ry „Ja­re­my” — więc ła­wi­ca wstrzy­ma­ła się w jed­nej chwi­li, po­tem pę­kła na dwo­je, a ra­zem pę­kły i gra­na­ty roz­no­sząc po­strach, śmierć i znisz­cze­nie.




— Spa­saj­tes3038! Spa­saj­tes! — roz­le­gły się prze­ra­żo­ne gło­sy.




I pierz­chło wszyst­ko, a tym­cza­sem pan Lon­gi­nus i ma­ły ry­cerz wpa­dli w zbaw­czy sze­reg hu­sa­rzy.




Za­gło­ba rzu­cał się to jed­ne­mu, to dru­gie­mu na szy­ję, ca­ło­wał ich po po­licz­kach i oczach. Ra­dość dła­wi­ła go, a on ją tłu­mił, nie chcąc mięk­kie­go ser­ca oka­zać — i wo­łał:




— Ha, skur­czy­by­ki! Nie po­wiem, że­bym was mi­ło­wał, ale się o was ba­łem! Bo­daj was by­li usie­kli! Tak to służ­bę zna­cie, że na ty­łach zo­sta­je­cie! War­to by was koń­mi po maj­da­nie za no­gi po­wlec! Pierw­szy po­wiem księ­ciu, by wam po­enam3039 ob­my­ślił... Chodź­my te­raz spać... Chwa­ła Bo­gu i za to! Szczę­ście tych psu­bra­tów, że przed gra­na­ta­mi ucie­kli, bo był­bym ich na­szat­ko­wał jak ka­pu­sty. Wo­lę się bić niż pa­trzyć spo­koj­nie, jak zna­jo­mi gi­ną. Mu­si­my dzi­siaj pod­pić! Chwa­ła Bo­gu i za to! Już my­śla­łem, że wam ob­um re­qu­iem3040 ju­tro za­śpie­wa­my. Ale ża­łu­ję, że spo­tka­nia nie by­ło, bo mnie rę­ka okrut­nie świerz­bi, choć w na­kryw­kach da­łem im bo­bu z ce­bu­lą.












  
    Roz­dział XXVI





Jed­nak­że zno­wu wy­pa­dło za­to­czyć no­we wa­ły i ująć obo­zu, aby uda­rem­nić wy­ko­na­ne już pra­ce ziem­ne ko­zac­kie i uszczu­plo­nym si­łom uła­twić obro­nę. Ko­pa­no te­dy po sztur­mie ca­łą noc. Za­czem Ko­za­cy nie próż­no­wa­li tak­że. Pod­szedł­szy ci­cho ciem­nej no­cy z wtor­ku na śro­dę, rzu­ci­li na­oko­ło obo­zu dru­gi wał, wie­le wyż­szy. Stąd na zo­rzy, ozwaw­szy się wszy­scy gło­sem, po­czę­li za­raz strze­lać i ca­łe czte­ry dni i czte­ry no­ce strze­la­li. Czy­nio­no so­bie wza­jem wie­le szkód, al­bo­wiem z obu stron naj­lep­si strzel­cy szli w za­wo­dy.




Od cza­su do cza­su zry­wa­ły się ma­sy ko­zac­twa i czer­ni do sztur­mu, ale nie do­cho­dzi­ły do wa­łów, tyl­ko strze­la­ni­na sta­wa­ła się co­raz go­ręt­szą. Nie­przy­ja­ciel, ma­jąc po­tęż­ne si­ły, zmie­niał wal­czą­ce od­dzia­ły pro­wa­dząc jed­ne na spo­czy­nek, dru­gie do bo­ju. Ale w obo­zie nie by­ło żoł­nie­rza do za­stęp­stwa: jed­ni i ci sa­mi lu­dzie mu­sie­li strze­lać, zry­wać się co chwi­la do obro­ny pod groź­bą sztur­mów, grze­bać za­bi­tych, ko­pać stud­nie i pod­sy­py­wać wy­żej wa­ły, aby lep­szą da­wa­ły za­sło­nę. Sy­pia­no, a ra­czej drze­ma­no u wa­łów wśród ognia i kul le­cą­cych tak gę­sto, że każ­de­go ran­ka moż­na je by­ło zmia­tać bez­piecz­nie z maj­da­nu. Przez czte­ry dni nikt nie zrzu­cił z sie­bie odzie­ży, któ­ra mo­kła na desz­czu, schła na słoń­cu, pa­li­ła w dzień, zię­bi­ła w no­cy — przez czte­ry dni nikt nie miał w ustach nic cie­płe­go. Pi­to go­rzał­kę, do­mie­szy­wa­jąc do niej pro­chu dla więk­szej tę­go­ści, gry­zio­no su­cha­ry i rwa­no zę­ba­mi wy­schłe wę­dzo­ne mię­si­wo, a wszyst­ko wśród dy­mu, wy­strza­łów, świ­stu kul i hu­ku ar­mat.




I „nic to by­ło wziąć po łbie al­bo po bo­ku”. Żoł­nierz ob­wią­zy­wał brud­ną szma­tą krwa­wy łeb i bił się da­lej. Dziw­ni to by­li lu­dzie: w po­dar­tych ko­le­tach3041 i za­rdze­wia­łych zbro­jach, z po­trza­ska­ny­mi rusz­ni­ca­mi w rę­ku, z czer­wo­ny­mi od bez­sen­no­ści oczy­ma, a wiecz­nie czuj­ni, za­wsze ocho­czy, dzień czy noc, deszcz czy po­go­da, za­wsze go­to­wi do bo­ju.




Żoł­nierz roz­ko­chał się w swym wo­dzu, w nie­bez­pie­czeń­stwach, w sztur­mach, w ra­nach i śmier­ci. Ja­kaś eg­zal­ta­cja bo­ha­ter­ska ogar­nę­ła du­sze; ser­ca sta­ły się har­de, umy­sły „za­twar­dzi­ły się”. Okrop­ność sta­ła się dla nich roz­ko­szą. Roz­ma­ite cho­rą­gwie prze­ści­ga­ły się wza­jem w służ­bie, w wy­trwa­ło­ści na głód, bez­sen­ność, pra­cę, w mę­stwie i za­cie­kło­ści. Przy­szło do te­go, że trud­no by­ło żoł­nie­rzy utrzy­mać na wa­łach, bo nie po­prze­sta­jąc na obro­nie dar­li się do nie­przy­ja­cie­la jak roz­wście­cze­ni z gło­du wil­cy do owczar­ni. We wszyst­kich puł­kach pa­no­wa­ła ja­kaś dzi­ka we­so­łość. Kto by wspo­mniał o pod­da­niu, ro­ze­rwa­no by go w mgnie­niu oka na sztu­ki. „Tu umie­rać chce­my!” — po­wta­rza­ły wszyst­kie usta.




Każ­dy roz­kaz wo­dza speł­nia­no z bły­ska­wicz­ną szyb­ko­ścią. Raz zda­rzy­ło się, iż ksią­żę przy ob­jeź­dzie wie­czor­nych3042 wa­łów, do­sły­szaw­szy, że ogień cho­rą­gwi kwar­cia­nej imie­nia Lesz­czyń­skich słab­nie, przy­je­chał przed żoł­nie­rzy i spy­tał:




— A cze­mu to nie strze­la­cie?




— Pro­chy nam wy­szły — po­sła­li­śmy na za­mek po no­we.




— Tam ma­cie bli­żej! — rzekł ksią­żę uka­zu­jąc na szań­ce nie­przy­ja­cie­la.




Za­le­d­wie skoń­czył, gdy ca­ła cho­rą­giew sko­czy­ła z wa­łów, rzu­ci­ła się bie­giem ku nie­przy­ja­cie­lo­wi i wpa­dła jak or­kan na szań­ce. Wy­bi­to Ko­za­ków ośni­ka­mi, drą­ga­mi, kol­ba­mi musz­kie­tów, za­gwoż­dżo­no czte­ry dzia­ła i po upły­wie pół go­dzi­ny żoł­nie­rze, zdzie­siąt­ko­wa­ni, ale zwy­cię­scy, wró­ci­li ze znacz­nym za­pa­sem pro­chu w be­czuł­kach i ro­gach my­śliw­skich.




Dzień upły­wał za dniem. Apro­sze3043 ko­zac­kie co­raz cia­śniej­szym pier­ście­niem obej­mo­wa­ły okop i wpie­ra­ły się weń jak kli­ny w drze­wo. Strze­la­no już z tak bli­ska, że nie li­cząc sztur­mów, dzie­się­ciu lu­dzi spod każ­dej cho­rą­gwi pa­da­ło dzien­nie; księ­ża nie mo­gli do­cho­dzić z sa­kra­men­ta­mi. Ob­lę­że­ni za­sła­nia­li się wo­za­mi, na­mio­ta­mi, skó­ra­mi, roz­wie­szo­ną odzie­żą; w no­cy cho­wa­no za­bi­tych, gdzie któ­ry legł, ale ży­wi bi­li się tym za­cię­ciej na mo­gi­łach wczo­raj­szych to­wa­rzy­szów3044. Chmiel­nic­ki sza­fo­wał krwią swych lu­dzi bez mia­ry, ale każ­dy szturm no­we tyl­ko, co­raz więk­sze przy­no­sił mu w zy­sku stra­ty. Sam on był zdu­mio­ny opo­rem; li­czył je­no na to, że czas zwą­tli ser­ca i si­ły ob­lę­żo­nych — ja­koż czas pły­nął, ale oni co­raz więk­szą oka­zy­wa­li po­gar­dę śmier­ci.




Wo­dzo­wie da­wa­li przy­kład żoł­nie­rzom. Ksią­żę Je­re­mi sy­piał na go­łej zie­mi u wa­łu; pił go­rzał­kę i jadł wę­dzo­ne koń­skie mię­so, cier­piąc tru­dy i zmia­ny po­go­dy „nad pań­ski swój stan”. Cho­rą­ży ko­ron­ny Ko­niec­pol­ski i sta­ro­sta kra­sno­staw­ski oso­bi­ście wie­dli puł­ki na wy­ciecz­ki; w cza­sie sztur­mów sta­wa­li bez zbroi w naj­gęst­szym gra­dzie kul. Na­wet ci wo­dze, któ­rym — jak Ostro­ro­go­wi — bra­kło wo­jen­ne­go do­świad­cze­nia i na któ­rych żoł­nierz na­uczył się pa­trzeć bez uf­no­ści, te­raz pod rę­ką Je­re­mie­go zda­wa­li się w in­nych zmie­niać lu­dzi. Sta­ry Fir­lej i Lanc­ko­roń­ski sy­pia­li rów­nież u wa­łów, a pan Przy­jem­ski w dzień usta­wiał dzia­ła, w no­cy rył pod zie­mią jak kret, ko­piąc pod ko­zac­ki­mi mi­na­mi kontr­mi­ny, wy­sa­dza­jąc apro­sze lub otwie­ra­jąc dro­gi pod­ziem­ne, któ­ry­mi żoł­nie­rze do­sta­wa­li się jak du­chy śmier­ci mię­dzy uśpio­ne ko­zac­two.




Na ko­niec Chmiel­nic­ki po­sta­no­wił spró­bo­wać ukła­dów, ma­jąc tę myśl ubocz­ną, że przez ten czas pod­stę­pem bę­dzie mógł cze­goś do­ko­nać. Pod wie­czór 24 lip­ca po­czę­li Ko­za­cy wo­łać z szań­ców na żoł­nie­rzy, aby za­prze­sta­li strze­lać. Wy­sła­ny Za­po­ro­żec oznaj­mił, iż het­man ży­czy so­bie wi­dzieć sta­re­go Za­ćwi­li­chow­skie­go. Po krót­kiej na­ra­dzie re­gi­men­ta­rze zgo­dzi­li się na pro­po­zy­cję i sta­rzec wy­je­chał z oko­pu.




Z da­la wi­dzia­ło ry­cer­stwo, jak mu czap­ko­wa­no w szań­cach ko­zac­kich, gdyż Za­ćwi­li­chow­ski przez krót­ki czas swe­go ko­mi­sar­stwa zdo­łał so­bie zjed­nać sza­cu­nek dzi­kie­go Za­po­ro­ża — i sam Chmiel­nic­ki go sza­no­wał. Strze­la­ni­na wte­dy usta­ła. Ko­za­cy apro­sza­mi zbli­ża­li się do sa­me­go wa­łu; ry­cer­stwo scho­dzi­ło ku nim. Obie stro­ny mia­ły się na ostroż­no­ści, ale nie by­ło nic nie­przy­ja­zne­go w tych spo­tka­niach. Szlach­ta wy­żej ce­ni­ła za­wsze Ko­za­ków od po­spo­li­tej czer­ni, a te­raz ce­niąc ich mę­stwo i upo­rność w bo­ju, roz­ma­wia­ła z ni­mi na rów­nej sto­pie jak ka­wa­le­ro­wie z ka­wa­le­ra­mi; Ko­za­cy z po­dzi­wem pa­trzy­li z bli­ska na to nie­do­stęp­ne lwie gniaz­do, któ­re wstrzy­ma­ło ca­łą ich i cha­no­wą po­tę­gę. Więc po­czę­li się zbli­żać, gwa­rzyć a na­rze­kać, że ty­le krwi chrze­ści­jań­skiej się le­je; pod ko­niec czę­sto­wa­no się ta­ba­ką i go­rzał­ką.




— Ej, pa­no­wie ły­ca­ri3045! — mó­wi­li sta­rzy Za­po­roż­cy — że­by wy tak za­wsze sta­wa­li, nie by­ło­by Żół­tych Wód3046 i Kor­su­nia3047, i Pi­ła­wiec3048. Czor­ty wy chy­ba nie lu­dzie. Ta­kich my jesz­cze na świe­cie nie wi­dzie­li.




— Przyjdź­cie ju­tro i po­ju­trze, za­wsze nas ta­kich znaj­dzie­cie.




— No, tak i przyj­dzie­my, a tym­cza­sem sła­wa Bo­gu za od­dech. Si­ła3049 się krwi chrze­ści­jań­skiej le­je. Ale i tak was głód zmo­że.




— Prę­dzej przyj­dzie król niż głód; do­pie­ro­śmy gę­by ob­tar­li po smacz­nej stra­wie.




— A zbrak­nie nam wi­wen­dy3050, to w wa­szych ta­bo­rach po­szu­ka­my — mó­wił bio­rąc się w bo­ki Za­gło­ba.




— Daj Bóg, że­by bat’ko3051 Za­ćwi­li­chow­ski wskó­rał co u na­sze­go het­ma­na, bo jak nie wskó­ra, to wie­czór do sztur­mu pój­dzie­my.




— Nam też już tę­sk­no.




— Chan wam obie­cał, że wszy­scy bę­dzie­cie kę­sim.




— A nasz ksią­żę obie­cał cha­no­wi, że go za bro­dę do ogo­na swe­mu ko­nio­wi przy­wią­że.




— Cza­row­nik on, ale ne zder­żyt3052.




— Le­piej by wy z na­szym knia­ziem na po­gan po­szli, niż prze­ciw zwierzch­no­ści rę­kę pod­no­si­li.




— Z wa­szym knia­ziem... Hm! do­brze by by­ło.




— A to cze­mu się bun­tu­je­cie? Przyj­dzie król, bój­cie się kró­la. Kniaź Ja­re­ma tak­że był wam jak oj­ciec...




— Ta­ki on oj­ciec, jak śmierć mat­ka. Dżu­ma ty­lu do­brych mo­łoj­ców3053 nie wy­bi­ła.




— Gor­szy on bę­dzie: jesz­cze wy go nie po­zna­li.




— My i nie chce­my go znać. Sta­rzy u nas mó­wią, że któ­ry Ko­zak je­go na oczy doj­rzy, te­mu już śmierć pi­sa­na.




— Bę­dzie tak i z Chmiel­nic­kim.




— Boh zna­jet, szczo bu­det3054. To pew­no, że im dwom nie żyć na świe­cie, na bia­łym. Nasz bat’ko też mó­wi, że gdy­by wy je­mu tyl­ko Ja­re­mę wy­da­li, to by was zdro­wych pu­ścił i kró­lo­wi by się z na­mi wszyst­ki­mi po­kło­nił.




Tu żoł­nie­rze po­czę­li sa­pać, marsz­czyć brwi i zgrzy­tać.




— Za­mil­czeć, bo się do sza­bel weź­miem.




— Ser­dy­tes3055, La­chy! — mó­wi­li Ko­za­cy — ale bę­dzie wam kę­sim.




I tak tam oni roz­ma­wia­li, cza­sem przy­jaź­nie, a cza­sem z groź­ba­mi, któ­re mi­mo ich wo­li od­zy­wa­ły się jak grzmo­ty. Po po­łu­dniu przy­je­chał z po­wro­tem do obo­zu pan Za­ćwi­li­chow­ski. Ukła­dów nie by­ło, a za­wie­sze­nie bro­ni nie do­szło do skut­ku. Sta­wiał Chmiel­nic­ki po­twor­ne żą­da­nia, aby wy­da­no mu księ­cia i cho­rą­że­go Ko­niec­pol­skie­go. W koń­cu wy­li­czał krzyw­dy wojsk za­po­ro­skich i jął na­ma­wiać pa­na Za­ćwi­li­chow­skie­go, by z nim na za­wsze po­zo­stał. Na to spło­nął sta­ry ry­cerz, ze­rwał się i od­je­chał. Wie­czo­rem na­stą­pił szturm krwa­wo od­par­ty. Ca­ły obóz przez dwie go­dzi­ny był w ogniu. Ko­za­ków nie tyl­ko od­rzu­co­no od wa­łów, ale pie­cho­ty zdo­by­ły pierw­sze szań­ce, po­roz­ko­py­wa­ły strzel­ni­ce, za­kryw­ki i spa­li­ły znów czter­na­ście hu­laj-gro­dów. Chmiel­nic­ki za­przy­siągł tej no­cy cha­no­wi, że nie od­stą­pi, do­pó­ki je­den ży­wy czło­wiek po­zo­sta­nie w oko­pie.




Na­za­jutrz o zo­rzy no­wa strze­la­ni­na, wko­py­wa­nie się w wa­ły — i ca­ło­dzien­na bi­twa na ce­py, ko­sy, ośni­ki, sza­ble, ka­mie­nie i bry­ły zie­mi. Przy­ja­zne uczu­cia wczo­raj­sze i ubo­le­wa­nie nad prze­le­wa­niem krwi chrze­ści­jań­skiej ustą­pi­ły więk­szej jesz­cze za­cię­to­ści. Deszcz po­pa­dy­wał od ra­na. Te­goż dnia wy­da­no żoł­nie­rzom po pół ra­cji, na co mru­czał moc­no pan Za­gło­ba, ale w ogó­le pu­ste brzu­chy zdwo­iły jesz­cze za­cie­kłość ry­cer­stwa. Przy­się­ga­no so­bie wza­jem paść je­den na dru­gim, a nie pod­dać się do ostat­nie­go tchnie­nia. Wie­czór przy­niósł no­we sztur­my Ko­za­ków po­prze­bie­ra­nych za Tur­ków, kró­cej wsze­la­ko trwa­ją­ce. Na­sta­ła noc peł­na ha­ła­sów i krzy­ków, „wiel­ce swar­li­wa”. Strze­la­nie nie usta­wa­ło ani na chwi­lę. Wy­zy­wa­no się wza­jem­nie; bi­to się ku­pa­mi i po­je­dyn­czo. Wy­cho­dził na harc pan Lon­gi­nus, ale nikt prze­ciw nie­mu nie chciał sta­nąć — strze­la­no tyl­ko doń z da­le­ka. Na­to­miast wiel­ką sła­wą okrył się pan Stę­pow­ski i pan Wo­ło­dy­jow­ski, któ­ry w po­je­dyn­czym spo­tka­niu usiekł sław­ne­go za­goń­czy­ka Du­da­ra.




Wy­cho­dził na ko­niec i pan Za­gło­ba, ale tyl­ko na szer­mier­kę ję­zy­ko­wą. „Po za­bi­ciu Bur­ła­ja (mó­wił) nie mo­gę się z la­da chmy­zem po­spo­li­to­wać!!” Na­to­miast w wal­ce na ję­zy­ki nie zna­lazł rów­ne­go so­bie mię­dzy ko­zac­twem — i do de­spe­ra­cji ich przy­pro­wa­dzał, gdy okry­ty do­brze dar­ni­ną, wo­łał ja­ko­by spod zie­mi sten­to­ro­wym3056 gło­sem:




— Siedź­cie tu, cha­my, pod Zba­ra­żem3057, a tam woj­sko li­tew­skie idzie w dół Dnie­prem. Żo­nom wa­szym i mo­ło­dy­ciom3058 się po­kło­nią. Na przy­szłą wio­snę si­ła3059 ma­łych bo­ćwin­ków3060 po cha­łu­pach znaj­dzie­cie, je­śli cha­łu­py znaj­dzie­cie.




By­ła to praw­da: woj­sko li­tew­skie szło istot­nie pod Ra­dzi­wił­łem w dół Dnie­pru, pa­ląc i nisz­cząc, zie­mię i wo­dę zo­sta­wu­jąc. Wie­dzie­li to Ko­za­cy, więc wpa­da­li we wście­kłość i w od­po­wie­dzi po­sy­ła­li pa­nu Za­gło­bie grad kul, ja­ko­by kto grusz­ki sy­pał. Ale pan Za­gło­ba pil­no­wał do­brze gło­wy za dar­ni­ną i krzy­czał zno­wu:




— Chy­bi­li­ście, pie­skie du­sze, a jam Bur­ła­ja nie chy­bił. Sam tu! Na po­je­dyn­kę ze mną! Zna­cie mnie! Na tu, na! cha­my, strze­laj­cie, pó­ki ma­cie fol­gę, bo na je­sień bę­dzie­cie Ta­ta­rzę­ta w Kry­mie iskać3061 al­bo gro­ble na Dnie­prze sy­pać. By­waj­cie! by­waj­cie! Grosz za gło­wę wa­sze­go Chmie­la! Daj mu któ­ry ode mnie w pysk — od Za­gło­by! sły­szy­cie? A co, gnoj­ki? ma­ło to już wa­sze­go ścier­wa na po­lu le­ży? Zde­chły­mi psa­mi was czuć! Ka­za­ła wam się za­ra­za kła­niać! A do wi­deł, do płu­gów, łaj­da­ki, do dum­ba­sów3062! Wi­śnie i sól pod wo­dę wo­zić, nie nam tu wstrę­ty czy­nić!




Na­trzą­sa­li się też i Ko­za­cy z „pa­nów, któ­rych trzech na je­den su­char wy­pa­da”, py­ta­li, cze­mu to czyn­szu i dzie­się­ci­ny nie ka­żą oni pa­no­wie pod­da­nym wy­pła­cać, ale prze­cie Za­gło­ba by­wał w spo­rach gó­rą. I tak brzmia­ły te roz­mo­wy, prze­ry­wa­ne prze­kleń­stwa­mi i dzi­ki­mi wy­bu­cha­mi śmie­chu, po ca­łych no­cach, wśród strza­łów i więk­szych lub mniej­szych walk. Wy­jeż­dżał po­tem pan Ja­nic­ki ukła­dać się z cha­nem, któ­ry mu zno­wu po­wta­rzał, że wszy­scy bę­dą kę­sim, aż znie­cier­pli­wio­ny po­seł od­po­wie­dział: „Już nam daw­no to obie­cu­je­cie, a nic nam do­tąd! Kto po na­sze gło­wy przyj­dzie, ten i swo­ją przy­nie­sie!” Wy­ma­gał chan, że­by ksią­żę Je­re­mi zje­chał się z je­go we­zy­rem w po­lu, ale by­ła to pro­sta zdra­da, któ­rą wy­kry­to — i ukła­dy osta­tecz­nie zo­sta­ły ze­rwa­ne. Przez ca­ły ich czas zresz­tą nie by­ło prze­stan­ku w wal­ce. Wie­czór sztur­my, w dzień strze­la­ni­na z ar­mat, z or­gan­ków, z sa­mo­pa­łów i „pisz­cze­li3063” — wy­pa­da­nie z wa­łów, szar­pa­ni­na, mie­sza­nie się cho­rą­gwi — sza­lo­ne ata­ki jaz­dy, klę­ski i roz­lew krwi co­raz więk­szy.




Żoł­nie­rzy pod­trzy­my­wa­ła ja­kaś dzi­ka żą­dza wal­ki, krwi i nie­bez­pie­czeństw. Szli do bi­twy ze śpie­wa­niem, jak na we­se­le. Tak się już zresz­tą wzwy­cza­ili do hu­ku i ha­ła­sów, że te od­dzia­ły, któ­re ko­men­de­ro­wa­no do spo­czyn­ku, spa­ły wśród ognia i pa­da­ją­cych gę­sto kul nie­prze­bu­dzo­nym snem. Żyw­no­ści by­ło co­raz mniej, bo re­gi­men­ta­rze nie opa­trzy­li do­sta­tecz­nie obo­zu przed przy­by­ciem księ­cia. Na­sta­ła wiel­ka dro­ży­zna, ale kto miał pie­nią­dze i ku­po­wał go­rzał­kę lub chleb, ten dzie­lił się we­so­ło z in­ny­mi. Wszy­scy zaś nie dba­li o ju­tro, wie­dząc, że jed­na z dwóch rze­czy ich nie mi­nie: od­siecz ze stro­ny kró­lew­skiej al­bo śmierć! Na obie by­li rów­nie go­to­wi — a naj­bar­dziej go­to­wi na bi­twę. Nie­sły­cha­nym w hi­sto­rii przy­kła­dem dzie­siąt­ki po­ty­ka­ły się prze­ciw ty­siąc­om z ta­kim upo­rem, z ta­ką za­cie­kło­ścią, że każ­dy szturm był no­wą klę­ską ko­zac­ką. Prócz te­go nie by­ło dnia, że­by po kil­ka­kroć nie wy­pa­da­li z obo­zu i nie na­pa­da­li nie­przy­ja­cie­la w je­go wła­snych szań­cach. Wie­czo­ra­mi, gdy Chmiel­nic­ki my­ślał, że już znu­że­nie po­win­no by­ło oba­lić naj­wy­tr­wal­szych, i ci­cho go­to­wał sztur­my, na­raz we­so­łe śpie­wy do­la­ty­wa­ły je­go uszu. Wte­dy ude­rzał się dło­nią po udach z wiel­kie­go zdzi­wie­nia i na­praw­dę my­ślał, że Je­re­mi jest chy­ba cza­row­ni­kiem moż­niej­szym od tych wszyst­kich, któ­rzy by­li w ko­zac­kim ta­bo­rze. Więc wście­kał się i zry­wał do bo­ju, i wy­le­wał mo­rza krwi, bo i to spo­strzegł, że je­go gwiaz­da przy gwieź­dzie strasz­li­we­go knia­zia bled­nąc za­czy­na.




W obo­zie ko­zac­kim śpie­wa­no pie­śni o Ja­re­mie lub ci­chym gło­sem opo­wia­da­no so­bie o nim rze­czy, od któ­rych wło­sy wsta­wa­ły na gło­wie mo­łoj­com. Mó­wio­no, że cza­sem zja­wia się no­cą na oko­pie i ro­śnie w oczach, aż gło­wą wy­żej wież zba­ra­skich się­ga; że oczy ma wte­dy jak­by dwa mie­sią­ce, a miecz w je­go rę­ku jest ja­ko ta gwiaz­da zło­wro­ga, któ­rą Bóg cza­sem lu­dziom na po­hy­bel na nie­bo wy­sy­ła. Mó­wio­no tak­że, że gdy krzyk­nie, po­le­gli w bo­ju ry­ce­rze wsta­ją z chrzę­stem zbroi i szy­ku­ją się wraz z ży­wy­mi w sze­re­gi. Je­re­mi był na wszyst­kich ustach: śpie­wa­li o nim i di­dy-lir­ni­cy3064, roz­ma­wia­li i sta­rzy Za­po­roż­cy, i czerń3065 ciem­na, i Ta­ta­rzy. A w tych roz­mo­wach, w tej nie­na­wi­ści, w tym za­bo­bon­nym prze­stra­chu tkwi­ła jak­by ja­kaś dzi­ka mi­łość, któ­rą ten lud ste­po­wy uko­chał swe­go krwa­we­go nisz­czy­cie­la. Tak jest! Chmiel­nic­ki bladł przy nim nie tyl­ko w oczach cha­na i Ta­ta­rów, ale na­wet w oczach wła­sne­go lu­du — i wi­dział, że mu­si Zba­raż zdo­być al­bo urok je­go roz­wie­je się jak po­mro­ka przed zo­rzą po­ran­ną, mu­si zdep­tać te­go lwa al­bo sam zgi­nie.




Zaś lew nie tyl­ko się bro­nił, ale każ­de­go dnia sam wy­pa­dał, co­raz strasz­liw­szy, z ko­my­szy. Nie po­ma­ga­ły pod­stę­py, zdra­dy ani otwar­ta prze­moc. Tym­cza­sem czerń i Ko­za­cy po­czy­na­li szem­rać. I im cięż­ko by­ło sie­dzieć w dy­mie, ogniu, w gra­dzie kul, w tru­pim za­pa­chu, na desz­czu, upa­łach i w ob­li­czu śmier­ci. Zresz­tą nie tru­dów ba­li się dziel­ni mo­łoj­cy, nie nie­wy­wcza­sów, nie sztur­mów i ognia, i krwi, i śmier­ci — oni się ba­li „Ja­re­my”.












  
    Roz­dział XXVII





Wie­lu pro­stych ry­ce­rzy okry­ło się nie­śmier­tel­ną sła­wą w tym pa­mięt­nym oko­pie zba­ra­skim, lecz lut­nia bę­dzie sła­wi­ła w pierw­szym rzę­dzie pa­na Lon­gi­na Pod­bi­pię­tę dla je­go tak wiel­kich prze­wag, że chy­ba je­go skrom­ność mo­gła wejść z ni­mi w pa­ra­gon. Noc to by­ła po­sęp­na, ciem­na i wil­got­na; żoł­nierz, znu­żo­ny czu­wa­niem u wa­łów, drze­mał opar­ty na bro­ni. Po no­wych dzie­się­ciu dniach strze­la­ni­ny i sztur­mów pierw­szy to raz na­sta­ła ci­sza i spo­kój. Z bli­skich, bo za­le­d­wie o trzy­dzie­ści kro­ków sto­ją­cych szań­ców ko­zac­kich nie sły­chać by­ło wy­wo­ły­wań, klą­tew i zwy­kłych ha­ła­sów. Zda­wa­ło się, że nie­przy­ja­ciel chcąc znu­żyć, sam się znu­żył na­resz­cie. Gdzie­nie­gdzie tyl­ko błysz­cza­ło tam mdłe świa­teł­ko ognia ukry­wa­ne­go pod dar­ni­ną: z jed­ne­go miej­sca do­cho­dził słod­ki, przy­ci­szo­ny głos li­ry, na któ­rej grał ja­kiś Ko­zak; da­le­ko w ko­szu ta­tar­skim ko­nie rża­ły, a na wa­łach roz­le­ga­ły się od cza­su do cza­su gło­sy stra­ży.




Cho­rą­gwie pan­cer­ne ksią­żę­ce by­ły tej no­cy na pie­szej służ­bie w obo­zie, więc pan Skrze­tu­ski, pan Pod­bi­pię­ta, ma­ły ry­cerz i pan Za­gło­ba na oko­pie, szep­cąc ze so­bą z ci­cha, w prze­rwach roz­mo­wy wsłu­chi­wa­li się w szum desz­czu pa­da­ją­ce­go w fo­sę. Skrze­tu­ski mó­wił:




— Dziw­ny mi jest ten spo­kój. Uszy tak przy­wy­kły do hu­ku i ha­ła­su, że ci­sza w nich dzwo­ni. Aby się tyl­ko ja­ka zdra­da in hoc si­len­tio3066 nie ukry­wa­ła.




— Od cza­su jak je­stem na pół ra­cji, wszyst­ko mi jed­no! — mru­czał po­sęp­nie Za­gło­ba. — Trzech rze­czy po­trze­bu­je mo­ja od­wa­ga, a to: jeść do­brze, pić do­brze i wy­spać się. Naj­lep­szy rze­mień, nie sma­ro­wa­ny, ze­schnie i po­pę­ka. Cóż do­pie­ro, je­że­li w do­dat­ku mok­nie jak ko­no­pie w wo­dzie? Deszcz nas mo­czy, a Ko­za­cy mię­dlą, jak­że się z nas paź­dzie­rze nie ma­ją sy­pać? Mi­łe kon­dy­cje: buł­ka już flo­re­na kosz­tu­je, a kwa­ter­ka go­rzał­ki pięć. Tej śmier­dzą­cej wo­dy pies by w gę­bę nie chciał wziąć, bo już i stud­nie tru­pem na­siąk­nę­ły, a mnie się tak pić chce, jak i mo­im bu­tom, któ­re tak py­ski po­otwie­ra­ły — jak ry­by.




— Ale wa­ści­ne bu­ty i wo­dę pi­ją nie prze­bre­dza­jąc — rzekł pan Wo­ło­dy­jow­ski.




— Mil­czał­byś, pa­nie Mi­cha­le. Nie więk­szyś od si­ko­ry, to się ziarn­kiem pro­sa po­ży­wisz, a z na­parst­ka na­pi­jesz. Ale ja Bo­gu dzię­ku­ję, że nie je­stem ta­ki mi­ster­ny i że mnie nie ku­ra z pia­sku za­dnią no­gą wy­grze­ba­ła, ale nie­wia­sta uro­dzi­ła; dla­te­go po­trze­bu­ję jeść i pić ja­ko czło­wiek, nie jak chra­bąszcz, a żem od po­łu­dnia nic prócz śli­ny w gę­bie nie miał, dla­te­go mi i two­je żar­ty nie w smak.




Tu pan Za­gło­ba po­czął sa­pać gniew­nie, a pan Mi­chał wziął się za bok i tak mó­wił:




— Mam ja tu na udzie ma­nie­rzy­nę3067, com ją dziś Ko­za­ko­wi wy­darł, ale kie­dy mnie ku­ra z pia­sku wy­grze­ba­ła, to już my­ślę, że i go­rzał­ka tak nik­czem­nej per­so­ny nie bę­dzie wa­ści smacz­na. W two­je rę­ce, Ja­nie! — rzekł zwra­ca­jąc się do Skrze­tu­skie­go.




— Daj, bo zim­no! — rzekł Skrze­tu­ski.




— Pij do pa­na Lon­gi­na.




— Prze­che­ra z cie­bie, pa­nie Mi­cha­le — rzekł Za­gło­ba — aleś chłop set­ny i to masz do sie­bie, że so­bie odej­miesz, a dru­gie­mu od­dasz. Niech­by się świę­ci­ły te ku­ry, co by ta­kich żoł­nie­rzów jak ty z pia­sku wy­grze­by­wa­ły — ale ich na świe­cie po­dob­no nie masz i nie o to­bie my­śla­łem.




— To weź wać­pan od pa­na Pod­bi­pię­ty; nie chcę cię krzyw­dzić — rzekł pan Mi­chał.




— Co wać­pan ro­bisz?... zo­staw­że i mnie! — wo­łał z prze­stra­chem Za­gło­ba spo­glą­da­jąc na pi­ją­ce­go Li­twi­na. — Cze­go tak gło­wę za­dzie­rasz? Bo­daj ci tak już zo­sta­ła! Za dłu­gie masz kisz­ki, nie­ła­two je na­le­jesz. Le­je jak w spróch­nia­łą so­snę! Że­by cię usie­kli!




— Le­d­wiem co prze­chy­lił — rzekł pan Lon­gi­nus od­da­jąc ma­nier­kę.




Pan Za­gło­ba prze­chy­lił le­piej i wy­pił do resz­ty; po czym par­sk­nął i tak mó­wił:




— Ca­ła to po­cie­cha, że je­że­li się kie­dy skoń­czy na­sza mi­ze­ria3068, a Bóg po­zwo­li zdro­wo wy­nieść gło­wy z tych ter­mi­nów, to so­bie we wszyst­kim wy­na­gro­dzi­my. Już­ci nam ja­ko­weś chle­by ob­my­ślą. Ksiądz Żab­kow­ski umie do­brze zjeść, ale go w ko­zi róg za­pę­dzę.




— A co to za ver­ba ve­ri­ta­tis3069 usły­sze­li­ście dziś z księ­dzem Żab­kow­skim od Mu­cho­wiec­kie­go? — py­tał pan Mi­chał.




— Ci­cho! — rzekł Skrze­tu­ski — ktoś tu się z maj­da­nu zbli­ża.




Umil­kli, wtem ja­kaś ciem­na po­stać sta­nę­ła ko­ło nich i przy­ci­szo­ny głos spy­tał:




— A czu­wa­cie?




— Czu­wa­my, mo­ści ksią­żę — rzekł pro­stu­jąc się Skrze­tu­ski.




— Pil­no da­wać bacz­ność. Źle wró­ży ten spo­kój.




I ksią­żę prze­szedł da­lej, pa­trząc, czy gdzie sen nie prze­mógł utru­dzo­nych żoł­nie­rzy. Pan Lon­gi­nus rę­ce zło­żył




— Co to za wódz! Co to za wo­jen­nik!




— Mniej on od nas spo­czy­wa — rzekł Skrze­tu­ski. — Tak ca­łe wa­ły sam co noc ob­cho­dzi, aż het, do dru­gie­go sta­wu.




— Daj­że mu Bo­że zdro­wie!




— Amen...




Na­sta­ło mil­cze­nie. Wszy­scy wpa­try­wa­li się wy­tę­żo­ny­mi oczy­ma w ciem­ność, ale nic nie by­ło wi­dać — szań­ce ko­zac­kie by­ły spo­koj­ne. Ostat­nie świa­tła na nich po­ga­sły.




— Moż­na by ich zejść jak su­słów we śnie! — mruk­nął Wo­ło­dy­jow­ski.




— Kto wie? — od­rzekł Skrze­tu­ski.




— Sen mnie tak mo­rzy — mó­wił Za­gło­ba — że aż mi oczy pod wierzch gło­wy ucie­ka­ją, a spać nie wol­no. Cie­ka­wym, kie­dy bę­dzie wol­no? Czy strze­la­ją, czy nie strze­la­ją, ty stój pod bro­nią i ki­waj się od fa­ty­gi, jak Żyd na sza­ba­sie. Psia służ­ba! Sam nie wiem, co mnie tak roz­bie­ra: czy go­rzał­ka, czy ran­na iry­ta­cja za ów im­pet, któ­re­śmy nie­słusz­nie obaj z księ­dzem Żab­kow­skim wy­trzy­mać mu­sie­li?




— Jak­że to by­ło? — py­tał pan Lon­gi­nus. — Za­czą­łeś wać­pan mó­wić i nie skoń­czy­łeś.




— To te­raz opo­wiem: mo­że się ja­koś ze snu wy­bi­je­my! Po­szli­śmy ra­no z księ­dzem Żab­kow­skim na za­mek w tej my­śli, że­by to co do prze­gry­zie­nia zna­leźć. Cho­dzi­my, cho­dzi­my, za­glą­da­my wszę­dzie — nie ma nic, wra­ca­my źli. Aż na po­dwó­rzu spo­ty­ka­my mi­ni­stra kal­wiń­skie­go3070, któ­ren ka­pi­ta­na Szen­ber­ka na śmierć go­to­wał, te­go, co go wczo­raj po­strze­li­li pod cho­rą­gwią pa­na Fir­le­jo­wą. Ja mu te­dy mó­wię: „Bę­dziesz się tu, szoł­dro, włó­czył i dyz­gu­sta3071 Bo­gu czy­nił? — jesz­cze nie­bło­go­sła­wień­stwo na nas ścią­gniesz!” A on, wi­dać du­fa­jąc w pro­tek­cję pa­na beł­skie­go, rze­cze: „Ta­ka do­bra na­sza wia­ra, jak i wa­sza, al­bo i lep­sza!” Jak to po­wie­dział, aże­śmy ska­mie­nie­li ze zgro­zy. Ale ja nic! My­ślę so­bie: jest ksiądz Żab­kow­ski, niech­że bę­dzie dys­pu­ta. A mój ksiądz Żab­kow­ski aż par­ska i za­raz z ar­gu­men­ta­mi: zma­cał go pod że­bro, on zaś nic na tę pierw­szą ra­cję nie od­rzekł, bo jak się wziął to­czyć, tak aż o ścia­nę się oparł. Wtem nad­szedł ksią­żę z księ­dzem Mu­cho­wiec­kim i na nas: że to ha­ła­sy i swa­ry wsz­czy­na­my! Że to nie czas, nie miej­sce i nie ar­gu­men­ta! Zmy­li nam gło­wy jak ża­kom — a bo­daj czy słusz­nie, bo uti­nam sim fal­sus va­tes3072, ale te mi­ni­stry pa­na Fir­le­ja ścią­gną jesz­cze na nas ja­kie nie­szczę­ście...




— A ów­że ka­pi­tan Szen­berk nie re­wo­ko­wał3073? — py­tał pan Mi­chał.




— Gdzie tam! umarł w be­zec­no­ści, jak i żył.




— Że też to lu­dzie wo­lą się i zba­wie­nia wy­rzec jak swe­go upo­ru! — wes­tchnął pan Lon­gi­nus.




— Bóg nas od prze­mo­cy i od cza­rów ko­zac­kich bro­ni — mó­wił da­lej Za­gło­ba — a oni Go jesz­cze ob­ra­ża­ją. Czy wa­ściom wia­do­mo, że wczo­raj z te­go tam ot szań­ca kłęb­ka­mi ni­ci na maj­dan strze­la­no? Żoł­nie­rze po­wia­da­li, że za­raz w tym miej­scu, gdzie kłęb­ki pa­da­ły, zie­mia ja­ko­by trą­dem się po­kry­ła...




— Wia­do­ma rzecz, że przy Chmiel­nic­kim czar­ni za rę­ko­daj­nych słu­żą — rzekł że­gna­jąc się Li­twin.




— Cza­row­ni­ce sam wi­dzia­łem — do­dał Skrze­tu­ski — i po­wiem wasz­mo­ściom...




Dal­sze sło­wa prze­rwał pan Wo­ło­dy­jow­ski, któ­ry ści­snął na­gle ra­mię Skrze­tu­skie­go i szep­nął:




— Ci­cho no!...




Po czym sko­czył nad sam brzeg oko­pu i słu­chał pil­nie.




— Nic nie sły­szę — rzekł Za­gło­ba.




— Ts!... deszcz za­głu­sza! — od­po­wie­dział Skrze­tu­ski.




Pan Mi­chał po­czął ki­wać rę­ką, aby mu nie prze­szka­dza­no, i czas jesz­cze ja­kiś słu­chał pil­no, na ko­niec zbli­żył się do to­wa­rzy­szów3074.




— Idą — szep­nął.




— Daj znać księ­ciu! Po­szedł ku kwa­te­rom Ostro­ro­ga — od­szep­nął Skrze­tu­ski — my zaś po­bie­ży­my ostrzec żoł­nie­rzy.




I za­raz z miej­sca pu­ści­li się wzdłuż oko­pu, za­trzy­mu­jąc się co chwi­la i szep­cąc wszę­dy po dro­dze czu­wa­ją­cym żoł­nie­rzom:




— Idą! idą!...




Sło­wa prze­le­cia­ły ja­ko­by ci­chą bły­ska­wi­cą z ust do ust. Po kwa­dran­sie przy­je­chał ksią­żę, już na ko­niu, i wy­dał roz­ka­zy ofi­ce­rom. Po­nie­waż nie­przy­ja­ciel chciał wi­docz­nie za­sko­czyć obóz w śnie i nie­czuj­no­ści, więc ksią­żę po­le­cił utrzy­mać go w błę­dzie. Żoł­nie­rze mie­li się za­cho­wać jak naj­ci­szej i do­pu­ścić sztur­mu­ją­cych aż na sa­me wa­ły, po czym do­pie­ro gdy wy­strzał z dzia­ła da znak, ude­rzyć na nich nie­spo­dzia­nie.




Żoł­nierz był w go­to­wo­ści, więc tyl­ko ru­ry musz­kie­tów po­chy­li­ły się bez sze­le­stu i za­pa­dło głu­che mil­cze­nie. Skrze­tu­ski, pan Lon­gi­nus i pan Wo­ło­dy­jow­ski dy­sze­li obok sie­bie, a i pan Za­gło­ba zo­stał z ni­mi, bo wie­dział z do­świad­cze­nia, że naj­wię­cej kul pa­da na śro­dek maj­da­nu — a na wa­le, przy ta­kich trzech sza­blach, naj­bez­piecz­niej.




Usa­do­wił się tyl­ko tro­chę z ty­łu ry­ce­rzy, aby pierw­szy im­pet na nie­go nie przy­szedł. Nie­co z bo­ku przy­kląkł pan Pod­bi­pię­ta z Ze­rwi­kap­tu­rem w rę­ku, a Wo­ło­dy­jow­ski przy­cup­nął tuż przy Skrze­tu­skim i szep­nął mu w sa­me ucho:




— Idą na pew­no...




— Krok pod mia­rę.




— To nie czerń ani Ta­ta­rzy.




— Pie­cho­ta za­po­ro­ska.




— Al­bo jan­cza­ry3075; oni do­brze ma­sze­ru­ją. Z ko­nia moż­na by ich wię­cej na­ciąć!




— Dziś za ciem­no na jaz­dę.




— Sły­szysz te­raz?




— Ts! ts!...




Obóz zda­wał się być po­grą­żo­ny w naj­głęb­szym śnie. Ni­g­dzie żad­ne­go ru­chu, ni­g­dzie świa­tła — wszę­dy naj­głęb­sze mil­cze­nie prze­ry­wa­ne tyl­ko sze­le­stem drob­ne­go, jak­by sia­ne­go przez si­to dżdżu. Z wol­na jed­nak w tym sze­le­ście po­wsta­wał dru­gi; ci­chy, ale ła­twiej­szy do uło­wie­nia uchem, bo mia­ro­wy i co­raz bliż­szy, co­raz wy­raź­niej­szy; na ko­niec o kil­ka­na­ście kro­ków od fo­sy po­ja­wi­ła się ja­kaś wy­dłu­żo­na zbi­ta ma­sa, o ty­le wi­dzial­na, o ile czar­niej­sza od ciem­no­ści — i za­trzy­ma­ła się w miej­scu.




Żoł­nie­rze uta­ili dech w pier­siach, tyl­ko ma­ły ry­cerz szczy­pał w udo Skrze­tu­skie­go, jak­by chcąc mu w ten spo­sób swo­je za­do­wo­le­nie oka­zać.




Tym­cza­sem na­past­ni­cy zbli­ży­li się do fo­sy i po­czę­li w nią spusz­czać dra­bi­ny, na­stęp­nie zleź­li po nich sa­mi i prze­chy­li­li je ku wa­ło­wi.




Wał mil­czał cią­gle, jak­by na nim i za nim wszyst­ko wy­mar­ło — i ci­sza na­sta­ła śmier­tel­na.




Tu i owdzie mi­mo ca­łej ostroż­no­ści wstę­pu­ją­cych szcze­ble za­czę­ły skrzy­pieć i trzesz­czeć...




„Da­dzą wam bo­bu!” — my­ślał Za­gło­ba.




Wo­ło­dy­jow­ski prze­stał szczy­pać Skrze­tu­skie­go, a pan Lon­gi­nus ści­snął rę­ko­jeść Ze­rwi­kap­tu­ra i wy­tę­żył oczy, bo był naj­bli­żej wa­łu i spo­dzie­wał się pierw­szy ude­rzyć.




Wtem trzy pa­ry rąk po­ja­wi­ły się u kra­wę­dzi i chwy­ci­ły się jej sil­nie, a za ni­mi po­czę­ły się z wol­na i ostroż­nie pod­no­sić trzy szpi­ce od mi­siu­rek3076... wy­żej i wy­żej...




„To Tur­cy!” — po­my­ślał pan Lon­gi­nus.




W tej chwi­li roz­legł się strasz­li­wy huk kil­ku ty­się­cy musz­kie­tów; zro­bi­ło się wid­no jak w dzień. Nim świa­tło zga­sło, pan Lon­gi­nus za­mach­nął się i ciął okrop­nie, aż po­wie­trze za­wy­ło pod ostrzem.




Trzy cia­ła spa­dły w fo­sę, trzy gło­wy w mi­siur­kach po­to­czy­ły się pod ko­la­na klę­czą­ce­go ry­ce­rza.




Wów­czas, choć pie­kło za­wrza­ło na zie­mi, nie­bo otwo­rzy­ło się nad pa­nem Lon­gi­nem, skrzy­dła uro­sły mu u ra­mion, chó­ry aniel­skie roz­śpie­wa­ły mu się w pier­si i był ja­ko­by wnie­bo­wzię­ty, i wal­czył jak we śnie, i cię­cia je­go mie­cza by­ły jak­by mo­dli­twą dzięk­czyn­ną.




A wszy­scy daw­no zmar­li Pod­bi­pię­to­wie, po­cząw­szy od przod­ka Sto­wej­ki, ura­do­wa­li się w nie­bie — że ta­ki był z Ze­rwi­kap­tu­rów-Pod­bi­pię­tów ży­ją­cy ostat­ni.




Szturm ten, w któ­rym ze stro­ny nie­przy­ja­cie­la po­sił­ko­we huf­ce Tur­ków ru­mel­skich, sy­li­stryj­skich i gwar­dia cha­no­wa jan­cza­rów bra­ły prze­waż­ny udział, krwa­wiej od in­nych zo­stał od­par­ty i ścią­gnął strasz­li­wą bu­rzę na gło­wę Chmiel­nic­kie­go. Za­rę­czał on bo­wiem po­przed­nio, że Po­la­cy mniej za­cie­kle z Tur­ka­mi bę­dą wal­czy­li i by­le mu tych rot po­zwo­lo­no, obóz zdo­bę­dzie. Mu­siał więc te­raz ła­go­dzić cha­na i roz­wście­czo­nych mu­rzów oraz po­dar­ka­mi ich znie­wa­lać. Cha­no­wi po­zwo­lił dzie­sięć ty­się­cy ta­la­rów, zaś Tu­haj-be­jo­wi, Korz-Adze, Sub­a­ga­zie­mu, Nu­ra­dy­no­wi i Gał­dze po dwa. Tym­cza­sem w obo­zie cze­ladź wy­cią­ga­ła tru­py z fo­sy, w czym nie prze­szka­dza­no jej strze­la­niem z szań­ców. Żoł­nie­rze spo­czy­wa­li aż do ra­na, bo by­ło to już pew­ne, że szturm się nie po­wtó­rzy. Spa­li te­dy wszy­scy snem nie­prze­bu­dzo­nym prócz cho­rą­gwi stra­żo­wych i prócz pa­na Lon­gi­na Pod­bi­pię­ty, któ­ry noc ca­łą krzy­żem na mie­czu le­żał dzię­ku­jąc Bo­gu, iż mu po­zwo­lił ślub speł­nić i ta­ką wiel­ką chwa­łą się okryć, że imię je­go prze­cho­dzi­ło z ust do ust w obo­zie i w mie­ście. Na­za­jutrz we­zwał go do sie­bie ksią­żę-wo­je­wo­da i chwa­lił wiel­ce, a żoł­nie­rze przy­cho­dzi­li tłu­ma­mi przez ca­ły dzień win­szo­wać i oglą­dać trzy gło­wy, któ­re cze­ladź przy­nio­sła mu przed na­miot, a któ­re już czer­nia­ły na po­wie­trzu. By­ło te­dy po­dzi­wu i za­zdro­ści nie­ma­ło, a nie­któ­rzy wie­rzyć oczom nie chcie­li, bo tak by­ły rów­no ścię­te wraz ze sta­lo­wy­mi czep­ca­mi od mi­siu­rek, jak­by kto no­ży­ca­mi od­kro­ił.




— Strasz­li­wy z wa­ści sar­tor3077! — mó­wi­ła szlach­ta. — Wie­dzie­li­śmy o to­bie, żeś do­bry ka­wa­ler, ale ta­kie­go cio­su mo­gli­by i sta­ro­żyt­ni po­zaz­dro­ścić, bo i naj­grzecz­niej­szy kat le­piej nie po­tra­fi.




— Wiatr tak cza­pek nie zdej­mie, ja­ko te gło­wy są zdję­te! — mó­wi­li in­ni.




I wszy­scy ści­ska­li dło­nie pa­na Lon­gi­na, a on stał ze spusz­czo­ny­mi oczy­ma, pro­mien­ny, słod­ki — za­wsty­dzo­ny ja­ko pan­na przed ślu­bem i mó­wił, jak­by się tłu­ma­cząc:




— Usta­wi­li się do­brze.




Pró­bo­wa­no na­stęp­nie mie­cza, ale że to był krzy­żac­ki dwu­ręcz­ny kon­cerz3078, nikt nie mógł nim swo­bod­nie po­ru­szać nie wyj­mu­jąc na­wet księ­dza Żab­kow­skie­go, choć on pod­ko­wę jak trzci­nę prze­ła­my­wał.




Ko­ło na­mio­tu ro­bi­ło się co­raz gwar­niej, a pan Za­gło­ba, Skrze­tu­ski i Wo­ło­dy­jow­ski czy­ni­li ho­no­ry przy­by­wa­ją­cym, czę­stu­jąc ich opo­wia­da­niem, bo nie by­ło czym in­nym, ja­ko że ostat­nich już pra­wie su­cha­rów do­gry­za­no w obo­zie, a mię­sa in­ne­go jak wę­dzo­nej ko­ni­ny daw­no nie sta­wa­ło. Ale prze­cie duch star­czył za ja­dło i na­pi­tek. Pod ko­niec, gdy in­ni za­czę­li się już roz­cho­dzić, nad­szedł pan Ma­rek So­bie­ski, sta­ro­sta kra­sno­staw­ski, ze swo­im po­rucz­ni­kiem Stę­pow­skim. Pan Lon­gi­nus wy­biegł na je­go spo­tka­nie, on zaś po­wi­tał go wdzięcz­nie i rzekł:




— To u wasz­mo­ści dziś świę­to!




— Pew­nie, że świę­to — od­parł Za­gło­ba — bo nasz przy­ja­ciel ślub speł­nił.




— Chwa­ła Pa­nu Bo­gu! — od­parł sta­ro­sta. — To już nie­dłu­go, bra­cisz­ku, po­wi­ta­my was ko­sma­tą rę­ką3079. A ma­cie­że co upa­trzo­ne­go?




Pan Pod­bi­pię­ta zmie­szał się nad­zwy­czaj­nie i za­czer­wie­nił aż do uszu, a sta­ro­sta mó­wił da­lej:




— Po kon­fu­zji3080 miar­ku­ję, że tak jest. Świę­ty to wasz obo­wią­zek pa­mię­tać, aby ta­ki ród nie za­gi­nął. Daj Bo­że, że­by się na ka­mie­niu ro­dzi­li po­dob­ni żoł­nie­rze, jak wasz­mo­ścio­wie we czte­rech je­ste­ście.




To rze­kł­szy po­czął ści­skać rę­ce pa­na Lon­gi­na, Skrze­tu­skie­go, Za­gło­by i ma­łe­go ry­ce­rza, a oni ura­do­wa­li się w ser­cach, że z ta­kich ust po­chwa­łę sły­szą, bo pan sta­ro­sta kra­sno­staw­ski był zwier­cia­dłem mę­stwa, ho­no­ru i wszyst­kich cnót ry­cer­skich. Był to wcie­lo­ny Mars3081; zla­ły się na nie­go wszyst­kie da­ry bo­że w ob­fi­to­ści, gdyż nad­zwy­czaj­ną pięk­no­ścią na­wet młod­sze­go bra­ta Ja­na, póź­niej­sze­go kró­la, prze­wyż­szał; for­tu­ną i mie­niem naj­pierw­szym wy­rów­ny­wał, a je­go zdol­no­ści wo­jen­ne sam wiel­ki Je­re­mi pod nie­bio­sa wy­no­sił. Nad­zwy­czaj­na też by­ła­by to gwiaz­da na nie­bie Rze­czy­po­spo­li­tej, lecz ze zrzą­dze­nia bo­że­go blask jej wziął w sie­bie młod­szy Jan, a ona zga­sła przed­wcze­śnie w dniu klę­ski3082.




Ato­li ry­ce­rze na­si ura­do­wa­li się wiel­ce po­chwa­łą bo­ha­te­ra, ten zaś wca­le na niej nie po­prze­stał i tak da­lej mó­wił:




— Si­ła3083 ja o wasz­mo­ściach od sa­me­go księ­cia wo­je­wo­dy sły­sza­łem, któ­ry nad in­nych was mi­łu­je. Nie dzi­wię się też, że mu słu­ży­cie, nie oglą­da­jąc się na pro­mo­cje, któ­re by w kró­lew­skich cho­rą­gwiach ła­twiej przyjść mo­gły.




Na to od­rzekł Skrze­tu­ski:




— Wszy­scy my w kró­lew­skiej wła­śnie usar­skiej cho­rą­gwi je­ste­śmy pod znak za­pi­sa­ni z wy­jąt­kiem pa­na Za­gło­by, któ­ren, ja­ko wo­len­tarz3084, z wro­dzo­nej re­zo­lu­cji sta­je. A że pod księ­ciem wo­je­wo­dą słu­ży­my, to w pierw­szym rzę­dzie z mi­ło­ści dla je­go oso­by, a po wtó­re, chcie­li­śmy woj­ny jak naj­wię­cej za­ży­wać.




— Je­że­li­ście ta­ką mie­li chęć, to słusz­nie czy­ni­cie. Pew­nie by pan Pod­bi­pię­ta pod ni­czy­ją cho­rą­gwią tak ła­two swo­ich głów nie zna­lazł — od­rzekł sta­ro­sta. — Ale co do woj­ny, to w tych cza­sach wszy­scy jej ma­my do sy­ta.




— Wię­cej niź­li cze­go in­ne­go — od­parł Za­gło­ba. — Przy­cho­dzi­li tu do nas od ra­na z po­chwa­ła­mi, ale że­by nas kto na prze­ką­skę i łyk go­rzał­ki po­pro­sił, ten by nas naj­wdzięcz­niej uczę­sto­wał.




To po­wie­dziaw­szy pan Za­gło­ba pil­no pa­trzył w oczy sta­ro­ście kra­sno­staw­skie­mu i mru­gał nie­spo­koj­nie. Sta­ro­sta zaś uśmiech­nął się i rzekł:




— Od wczo­raj­sze­go po­łu­dnia nic w gę­bę nie wzią­łem, ale łyk go­rzał­ki mo­że się w ja­kim se­pe­ci­ku3085 znaj­dzie. Słu­żę wasz­mo­ściom.




Lecz Skrze­tu­ski, pan Lon­gi­nus i ma­ły ry­cerz po­czę­li się opie­rać i gro­mić pa­na Za­gło­bę, któ­ry się wy­krę­cał, jak mógł, i tłu­ma­czył, jak umiał.




— Nie przy­ma­wia­łem się — mó­wił — bo am­bi­cja mo­ja w tym, że wo­lę swo­je od­dać, by­le cu­dze­go nie ru­szać, ale gdy tak za­cna per­so­na pro­si, toż gru­bia­ni­tas3086 by­ła­by od­ma­wiać.




— Już też pójdź­cie! — mó­wił sta­ro­sta. — I mnie mi­ło w do­brej kom­pa­nii po­sie­dzieć, a pó­ki nie strze­la­ją, ma­my czas. Na ja­dło was nie pro­szę, bo i o ko­ni­nę już trud­no, a co nam ko­nia na maj­da­nie ubi­ją, to sto rąk po nie­go się wy­cią­ga, wsze­la­ko go­rzał­ki jest ze dwie fla­sze, któ­rych dla sie­bie sa­me­go pew­nie nie bę­dę cho­wał.




Tam­ci jesz­cze się opie­ra­li i nie chcie­li, ale gdy bar­dzo na­sta­wał, po­szli, a przo­dem po­biegł pan Stę­pow­ski i tak się uwi­nął, że kil­ka su­cha­rów i kil­ka ka­wał­ków ko­ni­ny zna­la­zło się do prze­gry­zie­nia po wód­ce. Pan Za­gło­ba za­raz na­brał lep­szej my­śli i mó­wił:




— Da Bóg, że jak król je­go­mość nas wy­zwo­li z te­go ob­lę­że­nia, to się za­raz po­spo­li­te­mu ru­sze­niu do wo­zów do­bie­rze­my. Oj, si­ła3087 oni spe­cja­łów za­wsze ze so­bą wo­żą i brzu­cha każ­dy le­piej strze­że niż Rze­czy­po­spo­li­tej. Wo­lę z ni­mi jeść jak wo­jo­wać, ale że to pod okiem kró­lew­skim, to mo­że bę­dą nie­źle sta­wa­li.




Sta­ro­sta spo­waż­niał.




— Ja­ko­śmy so­bie za­przy­się­gli — rzekł — że je­den na dru­gim pad­nie, a nie pod­da­my się, tak się i sta­nie. Mu­si­my być na to go­to­wi, że co­raz cięż­sze cza­sy przyj­dą. Żyw­no­ści już pra­wie nie ma, a co go­rzej, to i pro­chy się koń­czą. In­nym ja bym te­go nie mó­wił, ale wasz­mo­ściom moż­na. Nie­dłu­go je­no za­cie­kłość w ser­cach i sza­ble w rę­ku nam po­zo­sta­ną — i go­to­wość na śmierć, wię­cej nic. Daj, Bo­że, kró­la jak naj­prę­dzej, bo to ostat­nia na­dzie­ja. Wo­jen­ny to pan! Pew­nie by fa­ty­gi i zdro­wia, i gar­dła nie ża­ło­wał, by­le nas wy­zwo­lić — ale za ma­łe ma si­ły i mu­si cze­kać, a wasz­mo­ścio­wie wie­cie, jak po­spo­li­te ru­sze­nie po­wo­li się ścią­ga. I zresz­tą skąd król je­go­mość ma wie­dzieć, w ja­kich my tu kon­dy­cjach3088 się bro­ni­my i że już okru­chów do­ja­da­my?




— My już sie­bie ofia­ro­wa­li — rzekł Skrze­tu­ski.




— A że­by tak dać znać? — py­tał Za­gło­ba.




— Że­by się zna­lazł kto ta­ki cno­tli­wy — rzekł sta­ro­sta — kto by się prze­kraść pod­jął, ten by nie­śmier­tel­ną sła­wę za ży­cia po­zy­skał, ten by był zbaw­cą ca­łe­go woj­ska i od oj­czy­zny klę­skę by od­wró­cił. Choć­by i po­spo­li­te ru­sze­nie jesz­cze w ca­ło­ści nie sta­nę­ło, to mo­że sa­ma bli­skość kró­la zdo­ła­ła­by bunt roz­pro­szyć. Ale kto pój­dzie? Kto się po­dej­mie, gdy Chmiel­nic­ki tak po­ob­sa­dzał wszyst­kie dro­gi i wyj­ścia, że mysz się nie prze­ci­śnie z oko­pu? Jaw­na i oczy­wi­sta to śmierć ta­ka im­pre­za!




— A od cze­go for­te­le? — rzekł Za­gło­ba. — I je­den już mi do gło­wy przy­cho­dzi.




— Ja­ki? ja­ki? — py­tał sta­ro­sta.




— A owo co dzień bie­rze­my po gar­ści jeń­ców. Że­by tak któ­re­go prze­ku­pić? Niech­by udał, że od nas uciekł, a po­tem ru­szył do kró­la.




— Mu­szę o tym z księ­ciem po­mó­wić — rzekł sta­ro­sta.




Pan Lon­gi­nus za­my­ślił się głę­bo­ko, aż czo­ło po­kry­ło mu się bruz­da­mi, i ca­ły czas sie­dział mil­czą­cy. Na­gle pod­niósł gło­wę i rzekł ze zwy­kłą so­bie sło­dy­czą:




— Ja się po­dej­mę prze­kraść przez Ko­za­ków...




Ry­ce­rze usły­szaw­szy te sło­wa po­rwa­li się zdu­mie­ni z miejsc, pan Za­gło­ba usta otwo­rzył, Wo­ło­dy­jow­ski po­czął ru­szać wą­si­ka­mi raz po ra­zu, Skrze­tu­ski przy­bladł, a sta­ro­sta kra­sno­staw­ski ude­rzył się po ak­sa­mi­cie i za­krzyk­nął:




— Wać­pan pod­jął­byś się te­go do­ko­nać?




— Czyś waść roz­wa­żył, co mó­wisz? — rzekł Skrze­tu­ski.




— Daw­no roz­wa­ży­łem — rzekł Li­twin — bo już to nie od dziś mię­dzy ry­cer­stwem mó­wią, że trze­ba dać znać kró­lo­wi je­go­mo­ści o na­szym po­ło­że­niu. A ja, sły­sząc to, my­śla­łem so­bie w du­chu: niech­by mnie Bóg naj­wyż­szy po­zwo­lił ślub mój speł­nić, za­raz bym po­szedł. Ja, li­chy człek, co ja zna­czę? Co mnie bę­dzie za szko­da, cho­ciaż usie­ką po dro­dze?




— Ależ usie­ką bez po­chy­by! — za­wo­łał Za­gło­ba. — Sły­sza­łeś waść, co pan sta­ro­sta mó­wił, że to śmierć oczy­wi­sta?




— Tak i co z te­go, bra­teń­ku? — rzekł pan Lon­gi­nus. — Jak Bóg ze­chce, to prze­pro­wa­dzi, a nie, to w nie­bie na­gro­dzi.




— Ale pier­wej cię po­chwy­cą, mę­ka­mi zmo­rzą i śmierć okrut­ną za­da­dzą. Człe­ku, czyś ro­zum stra­cił? — mó­wił Za­gło­ba.




— A ta­ki pój­dę, bra­teń­ku — od­parł ze sło­dy­czą Li­twin.




— Ptak by nie prze­le­ciał, bo z łu­ku by go ustrze­li­li. Oko­pa­li nas na­oko­ło ja­ko jaźw­ca3089 w ja­mie.




— A ta­ki pój­dę — po­wtó­rzył Li­twin. — Ja Bo­gu wdzięcz­ność wi­nien, że mnie ślub speł­nić po­zwo­lił.




— No, wi­dzi­cie go! Pa­trz­cie się na nie­go! — wo­łał zde­spe­ro­wa­ny Za­gło­ba. — To le­piej każ so­bie od ra­zu gło­wę uciąć i z ar­ma­ty na ta­bor wy­strze­lić, bo w ten tyl­ko spo­sób mógł­byś się mię­dzy ni­mi prze­ci­snąć.




— Już po­zwól­cie, do­bro­dzie­je! — rzekł Li­twin skła­da­jąc rę­ce.




— O nie! nie pój­dziesz sam, bo i ja pój­dę z to­bą — rzekł Skrze­tu­ski.




— I ja z wa­mi! — do­dał Wo­ło­dy­jow­ski ude­rza­jąc się po sza­bel­ce.




— A niech­że was ku­le bi­ją! — za­wo­łał po­rwaw­szy się za gło­wę Za­gło­ba — niech­że was ku­le bi­ją z wa­szym „i ja!”, „i ja!!”, z wa­szą de­ter­mi­na­cją! Ma­ło im jesz­cze krwi, ma­ło za­gu­by, ma­ło kul! Nie dość im te­go, co się tu dzie­je: chcą pew­niej szy­je po­krę­cić! Idź­cie­że do ka­du­ka i daj­cie mnie spo­kój! Bo­daj was usie­kli...




To rze­kł­szy po­czął się krę­cić po na­mio­cie jak błęd­ny.




— Bóg mnie ka­rze — wo­łał — żem się z wi­chra­mi wda­wał za­miast żyć w za­cnej kom­pa­nii sta­tecz­nych lu­dzi. Do­brze mi tak!




Przez chwi­lę cho­dził jesz­cze po na­mio­cie go­rącz­ko­wym kro­kiem; na ko­niec za­trzy­mał się przed Skrze­tu­skim, za­ło­żył rę­ce w tył i pa­trząc mu w oczy, po­czął sa­pać groź­nie.




— Com ja wać­pa­nom ta­kie­go uczy­nił, że mnie prze­śla­du­je­cie?




— Ucho­waj­że nas Bo­że! — od­rzekł ry­cerz. — Jak to?




— Bo że pan Pod­bi­pię­ta ta­ko­we rze­czy wy­my­śla, nie dzi­wię się! Za­wsze miał dow­cip w pię­ści, a od cza­su jak ściął naj­więk­szych trzech kpów mię­dzy Tur­ka­mi, sam czwar­tym zo­stał...




— Słu­chać had­ko3090 — prze­rwał Li­twin.




— I je­mu się nie dzi­wię — mó­wił da­lej Za­gło­ba wska­zu­jąc na Wo­ło­dy­jow­skie­go. — On Ko­za­ko­wi za cho­le­wę wsko­czy al­bo mu się haj­da­we­rów3091 jak rzep psie­go ogo­na ucze­pi i naj­prę­dzej z nas wszyst­kich się prze­do­sta­nie. Ich oby­dwóch Duch Świę­ty nie oświe­cił — ale że wać­pan za­miast ich od sza­leń­stwa po­wścią­gnąć, jesz­cze im bodź­ca do­da­jesz, że sam idziesz, że wszyst­kich nas czte­rech na pew­ną śmierć i mę­ki chcesz wy­dać — to już... ostat­nia rzecz! Tfu, do li­cha, nie spo­dzie­wa­łem się te­go po ofi­cy­je­rze, któ­re­go sam ksią­żę za sta­tecz­ne­go ka­wa­le­ra uwa­żał.




— Jak to czte­rech? — rzekł zdzi­wio­ny Skrze­tu­ski. — Chciał­że­byś i wać­pan?...




— Tak jest! — krzy­czał bi­jąc się pię­ścia­mi po pier­si Za­gło­ba — pój­dę i ja. Je­że­li któ­ry z was się ru­szy al­bo wszy­scy w ku­pie — pój­dę i ja. Niech mo­ja krew spad­nie na wa­sze gło­wy! Bę­dę miał na dru­gi raz na­ukę, z kim się wda­wać.




— A bo­daj­że wa­ści! — rzekł Skrze­tu­ski.




Trzej ry­ce­rze po­czę­li go brać w ra­mio­na, ale on na­praw­dę się gnie­wał i sa­pał, i od­py­chał ich łok­cia­mi, mó­wiąc:




— Idź­cie do ka­du­ka! Nie po­trze­ba mi wa­szych ju­da­szow­skich po­ca­łun­ków!




Wtem na wa­łach ozwa­ły się strza­ły ar­mat­nie i musz­kie­to­we. Za­gło­ba za­trzy­mał się i rzekł:




— Ma­cie! Ma­cie! Idź­cie!




— To zwy­kła strze­la­ni­na — za­uwa­żył Skrze­tu­ski.




— Zwy­kła strze­la­ni­na — rzekł prze­drzeź­nia­jąc szlach­cic. — Ano, to pro­szę! Ma­ło im te­go. Po­ło­wa woj­ska od tej zwy­kłej strze­la­ni­ny stop­nia­ła, a oni już na nią no­sem krę­cą.




— Bądź wać­pan do­brej my­śli — rzekł pan Pod­bi­pię­ta.




— Mil­czał­byś, bo­ćwi­no3092! — huk­nął Za­gło­ba — boś naj­win­niej­szy. Wać­pan to wy­my­ślił tę im­pre­zę, któ­ra je­śli nie jest głu­pia, to ja głu­pi!




— A ta­ki pój­dę, bra­teń­ku — od­rzekł pan Lon­gi­nus.




— Pój­dziesz, pój­dziesz! i wiem dla­cze­go! Wać­pan się za bo­ha­te­ra nie po­da­waj, bo cię zna­ją. Czy­stość masz na zby­ciu i pil­no ci ją z oko­pu wy­nieść. Naj­gor­szyś mię­dzy ry­cer­stwem nie naj­lep­szy, po pro­stu gam­rat­ka z wasz­mo­ści, któ­ra cno­tą han­dlu­je! Tfu! ob­ra­za bo­ska! Otóż to!... Nie do kró­la ci pil­no, ale rad byś rżał po wsiach jak koń na bło­ni. Oto ry­cerz, pa­trz­cie się, co nie­win­ność ma na przedaż! Zgor­sze­nie, czy­ste zgor­sze­nie, jak mnie Bóg mi­ły!




— Słu­chać had­ko! — wo­łał za­ty­ka­jąc uszy pan Lon­gi­nus.




— Daj­cie po­kój swa­rom! — rzekł po­waż­nie Skrze­tu­ski. — Le­piej o spra­wie myśl­my!




— Na Bo­ga! — rzekł sta­ro­sta kra­sno­staw­ski, któ­ren do­tych­czas ze zdu­mie­niem słu­chał słów pa­na Za­gło­by — wiel­ka to jest rzecz, ale bez księ­cia nie mo­że­my nic sta­no­wić. Tu nie ma się co spie­rać. Wać­pa­no­wie w służ­bie je­ste­ście i or­dy­nan­sów3093 słu­chać mu­si­cie. Ksią­żę mu­si być u sie­bie. Pójdź­myż do nie­go, co on na ocho­tę wasz­mo­ściów po­wie.




— To, co i ja! — rzekł Za­gło­ba i na­dzie­ja wy­po­go­dzi­ła mu ob­li­cze. — Pójdź­my co prę­dzej.




Wy­szli i szli przez maj­dan, na któ­ry ku­le już pa­da­ły z szań­ców ko­zac­kich. Woj­ska by­ły u wa­łów, któ­re z da­la wy­glą­da­ły jak bu­dy jar­marcz­ne, ty­le na nich na­wie­sza­no sta­rej pstrej odzie­ży, ko­żu­chów, ty­le na­sta­wia­no wo­zów, szcząt­ków na­mio­tów i wszel­kie­go ro­dza­ju rze­czy mo­gą­cych sta­no­wić za­sło­nę od strza­łów, któ­re cza­sem po ca­łych ty­go­dniach nie usta­wa­ły we dnie i w no­cy. Ja­koż i te­raz nad owy­mi po­roz­wie­sza­ny­mi łach­ma­na­mi cią­gnę­ła się dłu­ga, błę­kit­na­wa smu­ga dy­mu, a przed ni­mi wi­dać by­ło le­żą­ce sze­re­gi czer­wo­nych i żół­tych żoł­nie­rzy pra­cu­ją­cych cięż­ko prze­ciw naj­bliż­szym szań­com nie­przy­ja­ciel­skim. Sam maj­dan wy­glą­dał jak jed­no ru­mo­wi­sko; rów­ni­na, po­dar­ta ry­dla­mi lub stra­to­wa­na przez ko­nie, nie zie­le­ni­ła się ani jed­nym źdźbłem tra­wy. Gdzie­nie­gdzie ster­cza­ły kop­ce wy­do­by­tej świe­żo przy ko­pa­niu stu­dzien i mo­gił zie­mi, gdzie­nie­gdzie le­ża­ły szcząt­ki po­trza­ska­nych wo­zów, ar­mat, be­czek lub sto­sy ob­gry­zio­nych i zbie­la­łych na słoń­cu ko­ści. Tru­pa koń­skie­go nie doj­rza­łeś ni­g­dzie, bo każ­dy za­bie­ra­no na­tych­miast na żyw­ność dla żoł­nie­rzy, na­to­miast wszę­dy wi­dać by­ło gro­ma­dy że­la­znych, po więk­szej czę­ści zru­dzia­łych już od rdzy kul ar­mat­nich, któ­ry­mi co­dzien­nie za­sy­py­wa­no ten szmat zie­mi. Cięż­ka woj­na i głód wid­ne by­ły na każ­dym kro­ku. Idąc, spo­ty­ka­li ry­ce­rze na­si więk­sze i mniej­sze ku­py żoł­nie­rzy, to od­no­szą­ce ran­nych i za­bi­tych, to śpie­szą­ce ku wa­łom z po­mo­cą zbyt stru­dzo­nym to­wa­rzy­szom — a wszyst­kie twa­rze sczer­nia­łe, za­pa­dłe, za­ro­śnię­te — a sro­gie oczy roz­pa­lo­ne, odzież wy­pło­wia­ła, po­dar­ta, na gło­wach czę­sto szma­ty brud­ne za­miast cza­pek i heł­mów, broń po­ła­ma­na. I mi­mo wo­li przy­cho­dzi­ło na myśl py­ta­nie: co się sta­nie z tą gar­ścią do­tych­cza­so­wych zwy­cięz­ców, gdy jesz­cze upły­nie ty­dzień, dwa...




— Pa­trz­cie, wasz­mo­ścio­wie — mó­wił sta­ro­sta — czas, czas dać znać kró­lo­wi.




— Nę­dza już szcze­rzy zę­by jak pies — od­po­wie­dział ma­ły ry­cerz.




— A co bę­dzie, gdy ko­nie zje­my? — py­tał Skrze­tu­ski.




Tak roz­ma­wia­jąc do­szli do na­mio­tów ksią­żę­cych sto­ją­cych z pra­wej stro­ny wa­łu, przed któ­ry­mi wi­dać by­ło kil­ku­na­stu jeźdź­ców służ­bo­wych, prze­zna­czo­nych do roz­wo­że­nia roz­ka­zów po obo­zie. Ko­nie ich, kar­mio­ne śru­to­wa­nym i wę­dzo­nym mię­sem koń­skim, a stąd tra­wio­ne usta­wicz­nym ogniem, rzu­ca­ły się w sza­lo­nych pod­sko­kach, nie chcąc żad­ną mia­rą ustać na miej­scu. Tak już by­ło z koń­mi wszyst­kiej jaz­dy, któ­ra gdy szła te­raz na nie­przy­ja­cie­la, zda­wa­ło się, że to sta­do gry­fów lub hi­po­cen­tau­rów3094 sa­dzi przez po­la, wię­cej pę­dząc po­wie­trzem niż zie­mią.




— Czy jest ksią­żę w na­mio­cie? — spy­tał sta­ro­sta jed­ne­go z jeźdź­ców.




— Jest z pa­nem Przy­jem­skim — od­po­wie­dział pocz­to­wy3095.




Sta­ro­sta wszedł pierw­szy, nie oznaj­mu­jąc się; czte­rej zaś ry­ce­rze za­trzy­ma­li się przed na­mio­tem.




Ale po chwi­li płót­no uchy­li­ło się i pan Przy­jem­ski wy­sa­dził gło­wę:




— Ksią­żę chce wi­dzieć pil­no wasz­mo­ściów — rzekł.




Pan Za­gło­ba wszedł do na­mio­tu z do­brą my­ślą, miał bo­wiem na­dzie­ję, że ksią­żę nie bę­dzie chciał naj­lep­szych swych ry­ce­rzy na pew­ną zgu­bę na­ra­żać, omy­lił się jed­nak, bo jesz­cze nie zdą­ży­li mu się po­kło­nić, gdy rzekł:




— Po­wia­dał mi pan sta­ro­sta o go­to­wo­ści wa­szej wyj­ścia z obo­zu, a ja do­bre chę­ci wa­sze przyj­mu­ję. Oj­czyź­nie nie moż­na nad­to ofia­ro­wać...




— Przy­szli­śmy je­no o po­zwo­le­nie py­tać — od­rzekł Skrze­tu­ski — gdyż wa­sza ksią­żę­ca mość je­steś sza­fa­rzem3096 krwi na­szej.




— Więc to we czte­rech chce­cie wyjść?




— Wa­sza ksią­żę­ca mość! — rzekł Za­gło­ba. — Oni to chcą wyjść, a ja nie; Bóg mi świa­dek, nie przy­sze­dłem się tu chwa­lić ani swych za­sług przy­po­mi­nać i je­że­li o nich wspo­mnę, to je­no dla­te­go, że­by nie by­ło su­po­zy­cji3097, że mnie tchórz ob­la­tu­je. Wiel­cy to są ka­wa­le­ro­wie pan Skrze­tu­ski, Wo­ło­dy­jow­ski i pan Pod­bi­pię­ta z My­szy­ki­szek, ale i Bur­łaj, któ­ren legł z mej rę­ki (że o in­nych prze­wa­gach za­mil­czę), tak­że był wiel­ki żoł­nierz, wart Bur­da­bu­ta, Bo­hu­na i trzech głów jan­czar­skich — mnie­mam prze­to, że w dzie­le ry­cer­skim nie je­stem gor­szy od in­nych. Jed­nak­że co in­ne­go jest mę­stwo, a co in­ne­go sza­leń­stwo. Skrzy­deł nie ma­my, a zie­mią się nie prze­do­sta­niem — to pew­no.




— Więc waść nie idziesz? — py­tał ksią­żę.




— Po­wie­dzia­łem, że iść nie chcę, ale nie po­wie­dzia­łem, że nie idę. Kie­dy mnie raz Bóg po­ka­rał ich kom­pa­nią, to już do śmier­ci mu­szę w niej wy­trwać. Je­że­li nam bę­dzie cia­sno, sza­bla Za­gło­by przy­da się jesz­cze, nie wiem tyl­ko, na co by się przy­da­ła śmierć nas czte­rech, i ufam, że wa­sza ksią­żę­ca mość ze­chce ją od nas od­wró­cić, nie da­jąc po­zwo­le­nia na sza­lo­ne przed­się­wzię­cie.




— Do­bry z wa­ści kom­pan — od­po­wie­dział ksią­żę — i za­cnie to z two­jej stro­ny, że przy­ja­ciół opusz­czać nie chcesz, aleś się w swo­jej uf­no­ści we mnie po­my­lił, bo ja ofia­rę wa­szą przyj­mu­ję.




— Zdechł pies! — mruk­nął Za­gło­ba i rę­ce opa­dły mu zu­peł­nie.




W tej chwi­li kasz­te­lan beł­ski Fir­lej wszedł do na­mio­tu.




— Mo­ści ksią­żę — rzekł — lu­dzie moi zła­pa­li Ko­za­ka, któ­ren po­wia­da, że na dzi­siej­szą noc szturm się go­tu­je.




— Mia­łem i ja już wia­do­mość — od­po­wie­dział ksią­żę. — Wszyst­ko w po­go­to­wiu; niech tyl­ko z sy­pa­niem tych no­wych wa­łów śpie­szą.




— Już pra­wie skoń­czo­ne.




— To do­brze! — rzekł ksią­żę. — Do wie­czo­ra się prze­nie­sie­my.




Po czym zwró­cił się do czte­rech ry­ce­rzy:




— Po sztur­mie, je­że­li noc bę­dzie ciem­na, naj­lep­sza po­ra do wyj­ścia.




— Jak to? — rzekł kasz­te­lan beł­ski — mo­ści ksią­żę, go­tu­jesz wy­ciecz­kę?




— Wy­ciecz­ka swo­ją dro­gą pój­dzie... — rzekł ksią­żę — ja sam po­pro­wa­dzę; ale te­raz mó­wi­my o czym in­nym. Ich­mo­ścio­wie po­dej­mu­ją się prze­kraść przez nie­przy­ja­cie­la i dać znać kró­lo­wi o na­szym po­ło­że­niu.




Kasz­te­lan zdu­miał, oczy otwo­rzył i spo­glą­dał ko­lej­no na ry­ce­rzy.




Ksią­żę uśmiech­nął się z za­do­wo­le­niem. Miał tę próż­ność, że lu­bił, by po­dzi­wia­no je­go żoł­nie­rzy.




— Na Bo­ga! — rzekł kasz­te­lan — więc są jesz­cze ta­kie ser­ca na świe­cie?... Na Bo­ga!... nie bę­dę ja wasz­mo­ściów od te­go ha­zar­du od­wo­dził...




Pan Za­gło­ba za­czer­wie­nił się ze zło­ści, ale już nic nie rzekł, sa­pał tyl­ko jak niedź­wiedź, ksią­żę zaś za­my­ślił się przez chwi­lę i w na­stę­pu­ją­ce ozwał się sło­wa:




— Nie chcę ja jed­nak na dar­mo krwią wasz­mo­ściów sza­fo­wać i na to się nie zga­dzam, aby­ście wszy­scy czte­rej ra­zem wy­cho­dzi­li. Pój­dzie na­przód je­den; je­śli go za­bi­ją, to się tym po­chwa­lić nie omiesz­ka­ją, ja­ko się już raz po­chwa­li­li śmier­cią te­go me­go słu­gi, któ­re­go aż po­de Lwo­wem schwy­ta­li. Je­że­li te­dy pierw­sze­go za­bi­ją, pój­dzie dru­gi, po­tem w ra­zie po­trze­by trze­ci i czwar­ty. Ale być mo­że, że pierw­szy przej­dzie szczę­śli­wie — w ta­kim ra­zie nie chcę in­nych na próż­ną śmierć na­ra­żać.




— Mo­ści ksią­żę... — prze­rwał Skrze­tu­ski.




— Ta­ka mo­ja wo­la i roz­kaz — rzekł z na­ci­skiem Je­re­mi. — By zaś was po­go­dzić, oświad­czam, że ten wy­ru­szy pierw­szy, któ­ry się pierw­szy ofia­ro­wał.




— To ja! — rzekł pan Lon­gi­nus z pro­mien­ną twa­rzą.




— Dziś wie­czór po sztur­mie, je­że­li noc bę­dzie ciem­na — do­dał ksią­żę. — Li­stów żad­nych do kró­la nie dam; co waść wi­dzisz, to opo­wiesz. Weź­miesz je­no sy­gnet na znak.




Pod­bi­pię­ta przy­jął sy­gnet i po­kło­nił się księ­ciu, ten zaś wziął go obu rę­ko­ma za skro­nie i trzy­mał czas ja­kiś, a po­tem uca­ło­wał po kil­ka­kroć w gło­wę i rzekł wzru­szo­nym gło­sem:




— Tak mi bli­ski je­steś ser­ca, jak brat... Niech cię pro­wa­dzi i prze­pro­wa­dzi Bóg za­stę­pów i na­sza Kró­lo­wa Aniel­ska, żoł­nie­rzu bo­ży! Amen!




— Amen! — po­wtó­rzy­li sta­ro­sta kra­sno­staw­ski, pan Przy­jem­ski i kasz­te­lan beł­ski.




Ksią­żę miał łzy w oczach — bo to był praw­dzi­wy oj­ciec dla ry­cer­stwa — in­ni pła­ka­li, a cia­łem pa­na Pod­bi­pię­ty wstrzą­sał dreszcz za­pa­łu i pło­mień cho­dził mu po ko­ściach, i ra­do­wa­ła się do głę­bi ta du­sza czy­sta, po­kor­na a bo­ha­ter­ska na­dzie­ją bli­skiej ofia­ry.




— Hi­sto­ria o wasz­mo­ści pi­sać bę­dzie! — wy­krzyk­nął kasz­te­lan beł­ski.




— Non no­bis, non no­bis, sed no­mi­ni Tuo, Do­mi­ne, da glo­riam3098 — rzekł ksią­żę.




Ry­ce­rze wy­szli z na­mio­tu.




— Tfu, coś mnie za grzdy­kę3099 uła­pi­ło i trzy­ma, a w gę­bie tak mi gorz­ko jak po pio­łu­nie — mó­wił Za­gło­ba. — A tam­ci cią­gle strze­la­ją — że­by was pio­ru­ny wy­strze­la­ły! — rzekł uka­zu­jąc na dy­mią­ce szań­ce ko­zac­kie. — Oj, cięż­ko żyć na świe­cie! Pa­nie Lon­gi­nie, czy to już ko­niecz­nie wać­pan wyj­dziesz?... Nie ma już ra­dy! Niech­że cię anie­li ustrze­gą... Że­by to za­ra­za to cham­stwo wy­du­si­ła!




— Mu­szę wasz­mo­ściów po­że­gnać — rzekł pan Lon­gi­nus.




— Jak to? Gdzie idziesz? — py­tał Za­gło­ba.




— Do księ­dza Mu­cho­wiec­kie­go, do spo­wie­dzi, bra­ciasz­ku. Trze­ba grzesz­ną du­szę oczy­ścić.




To rze­kł­szy pan Lon­gi­nus po­szedł spiesz­nie ku zam­ko­wi, oni zaś zwró­ci­li się ku wa­łom. Skrze­tu­ski i Wo­ło­dy­jow­ski by­li jak stru­ci i mil­cze­li, pan Za­gło­ba zaś mó­wił:




— Cią­gle mnie coś za grzdy­kę trzy­ma. Nie spo­dzie­wa­łem się, że mi bę­dzie ta­ki żal, ale naj­cno­tliw­szy to czło­wiek na świe­cie! — Niech mi kto za­prze­czy, to mu dam w pysk. O Bo­że! Bo­że! my­śla­łem, że kasz­te­lan beł­ski bę­dzie ha­mo­wał, a on jesz­cze bę­ben­ka pod­bi­jał. Ka­duk przy­niósł te­go he­re­ty­ka! „Hi­sto­ria (mó­wi) o wasz­mo­ści pi­sać bę­dzie!” Niech o nim sa­mym pi­sze, ale nie na skó­rze pa­na Lon­gi­na! A cze­mu to on sam nie wyj­dzie? Po sześć ma pal­ców u nóg, ja­ko kal­win3100, to mu i cho­dzić ła­twiej. Mó­wię wasz­mo­ściom, że co­raz go­rzej na świe­cie i pew­nie praw­da, co ksiądz Żab­kow­ski pro­ro­ku­je, że ko­niec świa­ta bli­ski. Po­siedź­my tro­chę u wa­łów, a póź­niej pój­dzie­my do zam­ku, że­by się na­sze­go przy­ja­cie­la kom­pa­nią przy­naj­mniej do wie­czo­ra na­cie­szyć.




Ale pan Pod­bi­pię­ta po spo­wie­dzi i ko­mu­nii ca­ły czas spę­dził na mo­dli­twie; zja­wił się do­pie­ro wie­czo­rem na szturm, któ­ry był jed­nym z naj­okrop­niej­szych, bo Ko­za­cy ude­rzy­li wła­śnie wów­czas, gdy woj­ska, dzia­ła i wo­zy prze­no­si­ły się do no­wo usy­pa­nych wa­łów. Przez chwi­lę zda­wa­ło się, że szczu­płe si­ły pol­skie ule­gną na­wa­le dwu­stu ty­się­cy nie­przy­ja­ciół. Cho­rą­gwie pol­skie tak da­le­ce po­mie­sza­ły się z nie­przy­ja­ciel­ski­mi, że swoi swo­ich od­róż­nić nie mo­gli — i trzy ra­zy tak wią­za­li się ze so­bą. Chmiel­nic­ki wy­tę­żył wszyst­kie si­ły, bo mu i chan, i wła­śni puł­kow­ni­cy za­po­wie­dzie­li, że to ma być ostat­ni szturm i że od­tąd gło­dem tyl­ko bę­dą nę­kać ob­lę­żo­nych. Ale po trzech go­dzi­nach wszyst­kie ata­ki zo­sta­ły od­par­te z tak strasz­ny­mi stra­ta­mi, że by­ły póź­niej wie­ści, ja­ko­by do czter­dzie­stu ty­się­cy nie­przy­ja­ciół mia­ło paść w tej bi­twie. To pew­na, że po bi­twie rzu­co­no ca­ły stos cho­rą­gwi pod no­gi księ­cia — i że istot­nie był to wiel­ki szturm ostat­ni, po któ­rym na­de­szły jesz­cze cięż­sze cza­sy wko­py­wa­nia się w wa­ły, po­ry­wa­nia wo­zów, bez­prze­stan­nej strze­la­ni­ny, nę­dzy i gło­du.




Nie­stru­dzo­ny Je­re­mi na­tych­miast po sztur­mie po­pro­wa­dził upa­da­ją­cych ze znu­że­nia żoł­nie­rzy na wy­ciecz­kę, któ­ra za­koń­czy­ła się no­wą klę­ską nie­przy­ja­ciół — po czym do­pie­ro ci­sza uko­iła ta­bor i obóz.




Noc by­ła cie­pła, ale chmur­na. Czte­ry czar­ne po­sta­cie po­su­wa­ły się ci­cho i ostroż­nie ku wschod­nie­mu krań­co­wi wa­łów. By­li to: pan Lon­gi­nus, Za­gło­ba, Skrze­tu­ski i Wo­ło­dy­jow­ski.




— Pi­sto­le­ty do­brze osłoń — szep­tał Skrze­tu­ski — że­by proch nie zwil­got­niał. Dwie cho­rą­gwie bę­dą sta­ły w po­go­to­wiu ca­łą noc. Je­że­li dasz ognia, sko­czy­my na ra­tu­nek.




— Ciem­no, choć oko wy­kol! — szep­nął Za­gło­ba.




— To le­piej — rzekł pan Lon­gi­nus.




— Ci­cho no! — prze­rwał Wo­ło­dy­jow­ski — coś sły­szę.




— To ja­kiś ko­na­ją­cy chra­pie — nic to...




— By­leś się do dę­bi­ny do­stał...




— O Bo­że! Bo­że! — wes­tchnął Za­gło­ba trzę­sąc się jak w fe­brze.




— Za trzy go­dzi­ny bę­dzie dnia­ło.




— To już czas! — rzekł Lon­gi­nus.




— Czas! czas! — po­wtó­rzył Skrze­tu­ski stłu­mio­nym gło­sem. — Idź z Bo­giem.




— Z Bo­giem! z Bo­giem!




— Bądź­cie, bra­cia, zdro­wi, a prze­bacz­cie, je­że­lim któ­re­mu w czym za­wi­nił.




— Tyś za­wi­nił? O Bo­że! — za­wo­łał Za­gło­ba rzu­ca­jąc mu się w ra­mio­na.




Po ko­lei bra­li go Skrze­tu­ski i Wo­ło­dy­jow­ski. Na­de­szła chwi­la, że tłu­mio­ne łka­nie wstrzą­snę­ło te ry­cer­skie pier­si. Je­den tyl­ko pan Lon­gi­nus był spo­koj­ny, choć wzru­szo­ny.




— Bądź­cie zdro­wi! — po­wtó­rzył raz jesz­cze.




I zbli­żyw­szy się do brze­gu wa­łu zsu­nął się w fo­sę, po chwi­li za­czer­niał na dru­gim jej brze­gu, raz jesz­cze dał znak po­że­gna­nia to­wa­rzy­szom — i znikł w ciem­no­ści.




Mię­dzy dro­gą do Za­ło­ścic a go­ściń­cem z Wi­śniow­ca ro­sła dą­bro­wa, prze­ry­wa­na wą­ski­mi, w po­przek idą­cy­mi łą­ka­mi, a łą­czą­ca się z bo­rem sta­rym, gę­stym i ogrom­nym, prze­cho­dzą­cym aż hen, za Za­ło­ści­ce — tam to po­sta­no­wił do­stać się pan Pod­bi­pię­ta.




Dro­ga to by­ła wiel­ce nie­bez­piecz­na, bo że­by do­stać się do dę­bi­ny, trze­ba by­ło prze­cho­dzić wzdłuż ca­łe­go bo­ku ko­zac­kie­go ta­bo­ru, ale pan Lon­gi­nus wy­brał ją umyśl­nie, bo wła­śnie ko­ło ta­bo­ru przez ca­łą noc krę­ci­ło się naj­wię­cej lu­dzi i stra­że naj­mniej da­wa­ły ba­cze­nia na prze­cho­dzą­cych. Zresz­tą wszyst­kie in­ne dro­gi, ja­ry, za­ro­śla i ścież­ki po­ob­sa­dza­ne by­ły stra­ża­mi, któ­re ob­jeż­dża­li usta­wicz­nie esau­ło­wie3101, set­ni­cy, puł­kow­ni­cy, a na­wet i sam Chmiel­nic­ki. O dro­dze przez łą­ki i wzdłuż Gnie­zny nie by­ło co i ma­rzyć, bo tam ko­niu­cho­wie ta­tar­scy czu­wa­li od zmierz­chu do świ­ta­nia przy ko­niach.




Noc by­ła cie­pła, chmur­na i tak ciem­na, że o dzie­sięć kro­ków nie doj­rza­łeś nie tyl­ko czło­wie­ka, ale na­wet i drze­wa. By­ła to oko­licz­ność dla pa­na Lon­gi­na po­myśl­na, lu­bo z dru­giej stro­ny i sam mu­siał iść bar­dzo wol­no, ostroż­nie, aby nie wpaść w któ­ren z do­łów lub ro­wów po­kry­wa­ją­cych na ca­łej prze­strze­ni po­bo­jo­wi­sko sko­pa­ne pol­ski­mi i ko­zac­ki­mi rę­ko­ma.




W ten spo­sób do­tarł do dru­gich wa­łów pol­skich, któ­re wła­śnie przed wie­czo­rem opusz­czo­no — i prze­pra­wiw­szy się przez fo­sę, pu­ścił się chył­kiem ku szań­com i apro­szom3102 ko­zac­kim. Sta­nął i słu­chał: szań­ce by­ły pu­ste. Wy­ciecz­ka Je­re­mie­go, do­ko­na­na po sztur­mie, wy­par­ła z nich mo­łoj­ców3103, któ­rzy al­bo po­le­gli, al­bo schro­ni­li się do ta­bo­ru. Mnó­stwo ciał le­ża­ło na skło­nach i szczy­tach tych na­sy­pów. Pan Lon­gi­nus po­ty­kał się co chwi­la o tru­py, prze­stę­po­wał przez nie i szedł na­przód. Od cza­su do cza­su sła­by ja­kiś jęk al­bo wes­tchnie­nie zwia­sto­wa­ły, że nie­któ­rzy z le­żą­cych ży­ją jesz­cze.




Za wa­ła­mi ob­szer­na prze­strzeń cią­gną­ca się aż do pierw­sze­go oko­pu sy­pa­ne­go jesz­cze przez re­gi­men­ta­rzy rów­nież by­ła po­kry­ta tru­pa­mi. Do­łów i ro­wów by­ło tu jesz­cze wię­cej, zaś co kil­ka­dzie­siąt kro­ków sta­ły owe za­kryw­ki ziem­ne po­dob­ne w ciem­no­ści do sto­gów. Lecz i za­kryw­ki by­ły pu­ste. Wszę­dy pa­no­wa­ło naj­głęb­sze mil­cze­nie, ni­g­dzie ani ogni­ska, ani czło­wie­ka — ni­ko­go na ca­łym daw­nym maj­da­nie prócz po­le­głych.




Pan Lon­gi­nus roz­po­czął mo­dli­twę za du­sze zmar­łe i szedł da­lej. Szmer pol­skie­go obo­zu, któ­ry go go­nił aż do dru­gich wa­łów, cichł co­raz bar­dziej, top­niał w od­da­le­niu, aż na ko­niec umilkł zu­peł­nie. Pan Lon­gi­nus sta­nął i obej­rzał się po raz ostat­ni.




Nic już pra­wie nie mógł doj­rzeć, bo w obo­zie nie by­ło świa­teł; jed­no tyl­ko okien­ko w zam­ku mi­go­ta­ło sła­bo, ja­ko gwiazd­ka, któ­rą chmu­ry to od­kry­ją, to prze­sło­nią, lub jak ro­ba­czek świę­to­jań­ski, co świe­ci i ga­śnie na prze­mian.




„Bra­cia moi, za­li was zo­ba­czę jesz­cze w ży­ciu?” — po­my­ślał pan Lon­gi­nus.




I tę­sk­no­ta przy­gnio­tła go jak­by ol­brzy­mi ka­mień. Za­le­d­wie mógł od­dy­chać. Tam gdzie drży owe świa­teł­ko błęd­ne, tam są swoi, tam są ser­ca brat­nie: ksią­żę Je­re­mi, Skrze­tu­ski, Wo­ło­dy­jow­ski, Za­gło­ba, ksiądz Mu­cho­wiec­ki — tam go ko­cha­ją i ra­dzi by go obro­nić — a tu noc, pust­ka, ciem­ność, tru­py pod no­ga­mi, ko­ro­wo­dy dusz — w da­li zaś ta­bor krwio­żer­czy za­klę­tych, nie­mi­ło­sier­nych wro­gów.




Ka­mień tę­sk­no­ty stał się tak cięż­ki, że za cięż­ki na­wet na bar­ki te­go ol­brzy­ma. Du­sza po­czę­ła się w nim wa­hać.




Nad­le­ciał doń w ciem­no­ści bla­dy nie­po­kój i po­czął szep­tać mu do ucha: „Nie przej­dziesz, to nie­po­do­bień­stwo! wróć się, jesz­cze czas! Wy­pal z pi­sto­le­tu, a ca­ła cho­rą­giew ru­nie na twój ra­tu­nek. — Przez te ta­bo­ry, przez tę dzicz nie przej­dzie nikt.”




Ów obóz, ogło­dzo­ny, za­sy­py­wa­ny co­dzien­nie ku­la­mi, pe­łen śmier­ci i tru­pie­go za­pa­chu, wy­dał się w tej chwi­li pa­nu Lon­gi­no­wi ci­chą, bez­piecz­ną przy­sta­nią.




Tam przy­ja­cie­le nie mie­li­by mu za złe, gdy­by wró­cił. Po­wie im, że rzecz prze­cho­dzi ludz­kie si­ły — a oni sa­mi już nie pój­dą ani ni­ko­go nie wy­ślą — i bę­dą cze­kać da­lej bo­że­go i kró­lew­skie­go zmi­ło­wa­nia.




A je­śli Skrze­tu­ski wyj­dzie i zgi­nie?




„W imię Oj­ca i Sy­na, i Du­cha Świę­te­go!... To są po­ku­sy sza­tań­skie — po­my­ślał pan Lon­gi­nus. — Na śmierć go­to­wym, a nic gor­sze­go mnie nie spo­tka. To sza­tan stra­szy sła­bą du­szę pust­ko­wiem, tru­pa­mi, ciem­no­ścią, bo on ze wszyst­kie­go ko­rzy­sta.”




Miał­że­by ry­cerz sro­mo­tą się okryć, sła­wę po­stra­dać, imię zhań­bić — woj­ska nie zba­wić, ko­ro­ny nie­bie­skiej się zrzec? Ni­g­dy!




I ru­szył da­lej, wy­cią­ga­jąc przed sie­bie rę­ce.




Wtem szmer go zno­wu do­szedł, ale już nie z obo­zu pol­skie­go, je­no z prze­ciw­nej stro­ny; nie­wy­raź­ny jesz­cze, ale ja­kiś głę­bo­ki i groź­ny, jak po­mruk niedź­wie­dzia, od­zy­wa­ją­cy się na­gle w ciem­nym le­sie. Lecz nie­po­kój opu­ścił już du­szę pa­na Lon­gi­na, tę­sk­no­ta prze­sta­ła cię­żyć i zmie­ni­ła się w słod­ką tyl­ko pa­mięć o bli­skich; na ko­niec, jak­by od­po­wia­da­jąc groź­bie do­la­tu­ją­cej od stro­ny ta­bo­ru, po­wtó­rzył so­bie w du­szy raz jesz­cze:




— A ta­ki pój­dę.




Po pew­nym cza­sie zna­lazł się na owym po­bo­jo­wi­sku, na któ­rym w dniu pierw­sze­go sztur­mu jaz­da ksią­żę­ca roz­bi­ła Ko­za­ków i jan­cza­rów. Dro­ga tu już by­ła rów­niej­sza, mniej ro­wów, do­łów, na­kry­wek i nic pra­wie ciał, bo co w daw­niej­szych wal­kach po­le­gło, to Ko­za­cy już uprząt­nę­li. By­ło tu rów­nież nie­co ja­śniej, gdyż roz­ma­ite prze­szko­dy nie za­sła­nia­ły prze­strze­ni. Grunt spa­dał po­chy­ło ku po­łu­dnio­wi, ale pan Lon­gi­nus skrę­cił za­raz w bok, pra­gnąc się prze­śli­znąć mię­dzy za­chod­nim sta­wem a ta­bo­rem.




Szedł te­raz szyb­ko, bez prze­szkód i już zda­wa­ło mu się, że do­się­ga li­nii ta­bo­ru, gdy no­we ja­kieś od­gło­sy zwró­ci­ły je­go uwa­gę.




Za­trzy­mał się na­tych­miast i po kwa­dran­sie ocze­ki­wa­nia usły­szał zbli­ża­ją­cy się tu­pot i par­ska­nie ko­ni.




„Stra­że ko­zac­kie!” — po­my­ślał.




Wtem i gło­sy ludz­kie do­szły je­go uszu, więc rzu­cił się co du­chu w bok i zma­caw­szy no­ga­mi pierw­szą nie­rów­ność grun­tu padł na zie­mię i wy­cią­gnął się bez ru­chu, trzy­ma­jąc w jed­nej rę­ce pi­sto­let, w dru­giej miecz.




Tym­cza­sem jeźdź­cy zbli­ży­li się jesz­cze bar­dziej i na ko­niec zrów­na­li się z nim zu­peł­nie. By­ło tak ciem­no, że nie mógł ich po­ra­cho­wać, ale sły­szał każ­de sło­wo roz­mo­wy.




— Im cięż­ko, ale i nam cięż­ko — mó­wił sen­ny ja­kiś głos. — A ile to do­brych mo­łoj­ców zie­mię gry­zie!




— Ho­spo­dy3104! — rzekł dru­gi głos. — Mó­wią, że ko­rol nie­da­le­ko... co z na­mi bę­dzie?




— Chan roz­gnie­wał się na na­sze­go bat’ka3105, a Ta­ta­ry gro­żą, że nas w ły­ka we­zmą, je­że­li nie bę­dzie ko­go.




— I na pa­stwi­skach się z na­szy­mi bi­ją. Bat’ko za­ka­zał cho­dzić do ko­sza3106, bo kto tam pój­dzie, prze­pad­nie.




— Mó­wią, że mię­dzy ba­zar­ni­ka­mi są prze­bra­ne La­chy. Bo­daj tej woj­ny nie by­wa­ło!




— Go­rzej nam te­raz niż przed­tem.




— Ko­rol nie­da­le­ko z lac­ką3107 po­tę­gą — to naj­go­rzej!




— Hej, na Si­czy ty by te­raz spał, a tu tłucz się po ciem­ku jak si­ro­ma­cha3108.




— Mu­szą tu się i si­ro­ma­chy włó­czyć, bo ko­nie chra­pią.




Gło­sy od­da­la­ły się stop­nio­wo — i na ko­niec umil­kły. Pan Lon­gi­nus pod­niósł się i szedł da­lej.




Deszcz, tak drob­ny jak mgła, po­czął mżyć. Zro­bi­ło się jesz­cze ciem­niej.




Po le­wej stro­nie pa­na Lon­gi­na za­bły­sło w od­le­gło­ści dwóch stai3109 ma­łe świa­teł­ko, po­tem dru­gie i trze­cie, dzie­sią­te. Te­raz był już pew­ny, że znaj­du­je się na li­nii ta­bo­ru.




Świa­tła by­ły rzad­kie i mdłe — wi­dać, spa­li tam już wszy­scy i tyl­ko gdzie­nie­gdzie mo­że pi­to lub go­to­wa­no stra­wę na ju­tro.




— Bo­gu dzię­ki, że po sztur­mie i wy­ciecz­ce idę — rzekł do sie­bie pan Lon­gi­nus. — Znu­że­ni mu­szą być śmier­tel­nie.




Za­le­d­wie to po­my­ślał, gdy z da­la usły­szał znów tu­pot koń­ski — je­cha­ła dru­ga straż.




Ale grunt w tym miej­scu wię­cej był po­pę­ka­ny, więc i schro­nić się by­ło ła­twiej. Straż prze­szła tak bli­sko, że omal nie na­je­cha­ła na pa­na Lon­gi­na. Szczę­ściem ko­nie, przy­wy­kłe prze­cho­dzić ko­ło le­żą­cych ciał, nie ze­stra­szy­ły się. Pan Lon­gi­nus po­szedł da­lej.




Na prze­strze­ni ty­sią­ca kro­ków tra­fił na dwa jesz­cze pa­tro­le. Wi­docz­nym by­ło, że ca­ły krąg ob­ję­ty ta­bo­rem strze­żo­ny był jak źre­ni­ca oka. Pan Lon­gi­nus cie­szył się tyl­ko w du­chu, że nie na­po­ty­ka pie­szych pla­có­wek, któ­re sta­wia­no zwy­kle przed ta­bo­ra­mi, aby po­da­wa­ły wia­do­mo­ści kon­nym stra­żom.




Ale ra­dość je­go nie­dłu­go trwa­ła. Za­le­d­wie uszedł zno­wu sta­ję dro­gi, gdy ja­kaś czar­na po­stać za­ma­ja­czy­ła przed nim nie da­lej jak na dzie­sięć kro­ków. Pan Lon­gi­nus, jak­kol­wiek nie­ustra­szo­ny, po­czuł jak­by lek­ki dreszcz w krzy­żach. Co­fać się i ob­cho­dzić by­ło za póź­no. Po­stać po­ru­szy­ła się, wi­docz­nie go do­strze­gła.




Na­stą­pi­ła chwi­la wa­ha­nia się, krót­ka jak mgnie­nie oka. Na­gle ozwał się przy­ci­szo­ny głos:




— Wa­syl, to ty?




— Ja — od­rzekł ci­cho pan Lon­gi­nus.




— A go­rzał­kę masz?




— Mam.




— Da­waj.




Pan Lon­gi­nus zbli­żył się.




— A co ty ta­ki wy­so­ki? — po­wtó­rzył ten­że sam głos to­nem prze­stra­chu.




Coś za­ko­tło­wa­ło się w ciem­no­ści. Krót­ki, zdu­szo­ny w tej sa­mej chwi­li wy­krzyk: „Hosp...!”, wy­rwał się z ust straż­ni­ka — po­tem dał się sły­szeć jak­by trzask ła­ma­nych ko­ści, ci­che chra­pa­nie i jed­na po­stać upa­dła cięż­ko na zie­mię.




Pan Lon­gi­nus szedł da­lej.




Ale nie szedł po tej sa­mej li­nii, by­ła to bo­wiem wi­docz­nie li­nia pla­có­wek — więc skie­ro­wał się jesz­cze bli­żej ku ta­bo­ro­wi, pra­gnąc przejść mię­dzy ple­ca­mi wi­det3110 i sze­re­giem wo­zów. Je­że­li nie by­ło dru­gie­go łań­cu­cha stra­ży, mógł pan Lon­gi­nus na tej prze­strze­ni na­po­tkać tyl­ko tych, któ­rzy wy­cho­dzi­li z ta­bo­ru na zmia­nę. Kon­ne od­dzia­ły stra­ży nie mia­ły tu co ro­bić.




Po chwi­li po­ka­za­ło się, że dru­gie­go łań­cu­cha pla­có­wek nie by­ło. Za to ta­bor nie był da­lej jak dwa strze­le­nia z łu­ku — i dziw­na rzecz, zda­wał się być co­raz bli­żej, jak­kol­wiek pan Lon­gi­nus sta­rał się iść rów­no­le­gle do sze­re­gów wo­zów.




Po­ka­za­ło się rów­nież, że nie wszy­scy spa­li w ta­bo­rze. Przy tle­ją­cych tu i owdzie ogni­skach wi­dać by­ło sie­dzą­ce po­sta­cie. W jed­nym miej­scu ogni­sko by­ło więk­sze, tak na­wet wiel­kie, że pra­wie do­się­ga­ło bla­skiem pa­na Lon­gi­na, tak że ry­cerz znów mu­siał się cof­nąć ku pla­ców­kom, aby nie prze­cho­dzić przez pas świa­tła. Z da­le­ka roz­po­znał pan Lon­gin wi­szą­ce w po­bli­żu ognia, na słu­pach po­dob­nych do krzy­żów, wo­ły, z któ­rych rzeź­ni­cy zdzie­ra­li skó­ry. Spo­re kup­ki lu­dzi przy­pa­try­wa­ły się czyn­no­ści. Nie­któ­rzy przy­gry­wa­li z ci­cha rzeź­ni­kom na pisz­czał­kach. By­ła to ta część obo­zu, któ­rą zaj­mo­wa­li cza­bań­czy­cy3111. Dal­sze sze­re­gi wo­zów ota­cza­ła ciem­ność.




Lecz ścia­na ta­bo­ru oświe­co­na mdły­mi świa­tła­mi ognisk znów by­ła jak­by bli­żej pa­na Lon­gi­na. Z po­cząt­ku miał ją tyl­ko po pra­wej rę­ce. Na­gle spo­strzegł, że ma ją i przed so­bą.




Wów­czas sta­nął i na­my­ślał się, co po­cząć. Był oto­czo­ny. Ta­bor, kosz ta­tar­ski i obo­zy czer­ni oka­la­ły jak­by pier­ście­niem ca­ły Zba­raż. W środ­ku te­go pier­ście­nia sta­ły pla­ców­ki i krą­ży­ły stra­że, aby nikt nie mógł się prze­do­stać.




Po­ło­że­nie pa­na Lon­gi­na by­ło strasz­ne. Miał te­raz do wy­bo­ru al­bo prze­mknąć się mię­dzy wo­za­mi, al­bo szu­kać in­ne­go wyj­ścia mię­dzy ko­zac­twem a ko­szem. Ina­czej mu­siał­by się błą­kać aż do świ­tu po owym ko­li­sku — chy­ba­by się chciał co­fać znów do Zba­ra­ża, ale na­wet i w ta­kim ra­zie mógł wpaść w rę­ce stra­ży. Ro­zu­miał jed­nak, że już sa­ma na­tu­ra grun­tu nie po­zwa­la na to, aby wóz stał przy wo­zie. Mu­sia­ły w sze­re­gach ich być prze­rwy, i znacz­ne, bo zresz­tą ta­kie prze­rwy ko­niecz­ne by­ły dla ko­mu­ni­ka­cji, dla wol­nej dro­gi po­trzeb­nej jeź­dzie. Pan Lon­gi­nus po­sta­no­wił szu­kać po­dob­ne­go przej­ścia i w tym ce­lu zbli­żył się jesz­cze bar­dziej do wo­zów. Bla­ski pło­ną­cych tu i owdzie ognisk mo­gły go zdra­dzić, ale z dru­giej stro­ny by­ły mu po­ży­tecz­ne, bo bez nich nie wi­dział­by ani wo­zów, ani dro­gi mię­dzy ni­mi.




Ja­koż po kwa­dran­sie po­szu­ki­wań zna­lazł prze­cie dro­gę i po­znał ją ła­two, bo wy­glą­da­ła jak­by czar­ny pas mię­dzy wo­za­mi. Nie by­ło w nim ognisk, nie mo­gło być i Ko­za­ków, gdyż tam­tę­dy mu­sia­ła prze­cho­dzić jaz­da. Pan Lon­gi­nus po­ło­żył się na brzu­chu i po­czął się czoł­gać do owej czar­nej cze­lu­ści jak wąż do ja­my.




Upły­nął kwa­drans, pół go­dzi­ny, on czoł­gał się cią­gle, mo­dląc się jed­no­cze­śnie — w obro­nę z cia­łem i du­szą mo­com nie­bie­skim się od­da­jąc. Po­my­ślał, że mo­że los ca­łe­go Zba­ra­ża za­le­ży w tej chwi­li od te­go, czy on się te­raz przez ową gar­dziel prze­do­sta­nie, więc mo­dlił się nie tyl­ko za sie­bie — ale i za tych, któ­rzy w tej chwi­li na oko­pie mo­dli­li się za nie­go.




Po obu stro­nach wszyst­ko by­ło spo­koj­ne. Człek się nie ru­szył, koń ża­den nie za­chra­pał, pies ża­den nie za­szcze­kał — i pan Lon­gi­nus prze­szedł. Czer­nia­ły te­raz przed nim chru­sty i gąsz­cze, za któ­ry­mi ro­sła dę­bi­na, za dę­bi­ną bór aż hen, do To­po­ro­wa, za bo­rem król, zba­wie­nie i sła­wa, i za­słu­ga przed Bo­giem i ludź­mi. Czym­że by­ło ścię­cie trzech głów wo­bec te­go czy­nu, do któ­re­go coś wię­cej prócz że­la­znej rę­ki trze­ba by­ło po­sia­dać.




Pan Lon­gi­nus sam czuł tę róż­ni­cę — ale nie wez­bra­ło py­chą to czy­ste ser­ce, tyl­ko jak ser­ce dziec­ka roz­pły­nę­ło się w łzy wdzięcz­no­ści.




Po­tem pod­niósł się i szedł da­lej. Pla­có­wek z tam­tej stro­ny wo­zów już nie by­ło al­bo rzad­kie, do unik­nię­cia ła­twiej­sze. Tym­cza­sem po­czął pa­dać więk­szy deszcz i sze­le­ścił po za­ro­ślach, i głu­szył je­go kro­ki. Pan Lon­gi­nus roz­pu­ścił te­raz swo­je dłu­gie no­gi i szedł jak ol­brzym, dep­cząc krze — co stą­pi krok, to jak­by kto in­ny pięć. Wo­zy co­raz da­lej, dę­bi­na co­raz bli­żej — i zba­wie­nie co­raz bli­żej.




Oto już i dę­by! Noc pod ni­mi tak czar­na jak w pod­zie­miu. Ale to i le­piej. Wstał lek­ki wiatr, więc dę­by szu­mią z lek­ka, rzekł­byś — mru­czą pa­cierz: „Bo­że wiel­ki, Bo­że do­bro­tli­wy, uchroń­że te­go ry­ce­rza, bo to słu­ga Twój i wier­ny syn tej zie­mi, na któ­rej my wzro­sły To­bie na chwa­łę!”




Już od oko­pu pol­skie­go dzie­li z pół­to­rej mi­li pa­na Lon­gi­na. Pot zle­wa mu czo­ło, bo po­wie­trze sta­ło się ja­kieś par­ne; coś ni­by zbie­ra się na bu­rzę, ale on idzie, ani dba o bu­rzę, bo mu w ser­cu anie­li śpie­wa­ją. Dę­bi­na rzed­nie. Pew­nie to bę­dzie pierw­sza łą­ka. Dę­by za­szu­mia­ły moc­niej, jak­by chcia­ły rzec: „Za­cze­kaj, bez­piecz­nie ci by­ło wśród nas” — ale ry­cerz nie ma cza­su i wstę­pu­je na od­kry­tą łą­kę. Je­den tyl­ko stoi na niej dąb w środ­ku, ale po­tęż­niej­szy od in­nych. Pan Lon­gi­nus zmie­rza do te­go dę­bu.




Na­gle, gdy już jest o kil­ka­na­ście kro­ków, spod roz­ło­ży­stych ga­łę­zi ol­brzy­ma wy­su­wa się ze dwa­dzie­ścia czar­nych po­sta­ci, któ­re zbli­ża­ją się w wil­czych sko­kach do ry­ce­rza.




— Kto ty? kto ty?




Ję­zyk ich nie­zro­zu­mia­ły, na­kry­cia gło­wy ja­kieś spi­cza­ste — to Ta­ta­rzy, to ko­niu­cho­wie, któ­rzy się tu przed desz­czem schro­ni­li.




W tej chwi­li czer­wo­na bły­ska­wi­ca roz­świe­ci­ła łą­kę, dąb, dzi­kie po­sta­cie Ta­ta­rów i ol­brzy­mie­go szlach­ci­ca. Krzyk strasz­li­wy wstrzą­snął po­wie­trzem i wal­ka za­wrza­ła w jed­nej chwi­li.




Ta­tar­stwo rzu­ci­ło się na pa­na Lon­gi­na jak wil­cy na je­le­nia i chwy­ci­ło go ży­la­sty­mi rę­ko­ma, lecz on wstrzą­snął się tyl­ko i wszy­scy na­past­ni­cy opa­dli tak z nie­go, jak doj­rza­ły owoc opa­da z drze­wa. Po czym strasz­li­wy Ze­rwi­kap­tur za­zgrzy­tał w po­chwie — i wnet roz­le­gły się ję­ki, wy­cia, wo­ła­nia na ra­tu­nek, świst mie­cza, char­ko­ta­nie po­bi­tych, rże­nie prze­ra­żo­nych ko­ni, szczęk ła­ma­nych sza­bel ta­tar­skich. Ci­cha łą­ka za­brzmia­ła wszyst­ki­mi dzi­ki­mi gło­sa­mi, ja­kie tyl­ko miesz­czą się w ludz­kich gar­dzie­lach.




Ta­ta­rzy rzu­ci­li się jesz­cze raz i dru­gi ku­pą na ry­ce­rza, ale on już oparł się ple­ca­mi o dąb, a od przo­du na­krył się wi­chrem mie­cza — i ciął strasz­li­wie. Tru­py za­czer­ni­ły mu się pod no­ga­mi — in­ni cof­nę­li się, zdję­ci pa­nicz­ną trwo­gą.




— Diw! diw! — roz­le­gły się dzi­kie wy­cia.




Lecz wy­cia te nie zo­sta­ły bez echa. Nie upły­nę­ło pół go­dzi­ny i ca­ła łą­ka za­mro­wi­ła się pie­szy­mi i jezd­ny­mi. Bie­gli Ko­za­cy i Ta­ta­rzy z ko­sa­mi, z drą­ga­mi, z łu­ka­mi — ze szcza­pa­mi pa­lą­ce­go się łu­czy­wa. Go­rącz­ko­we py­ta­nia po­czę­ły się krzy­żo­wać i prze­la­ty­wać z ust do ust:




— Co to jest, co się sta­ło?




— Diw! — od­po­wia­da­li ko­niu­cho­wie.




— Diw! — po­wta­rza­ły tłu­my.




— Lach! Diw! Ubij!




— Żyw­cem bierz! Żyw­cem!




Pan Lon­gi­nus wy­pa­lił po dwa­kroć z pi­sto­le­tów, ale wy­strza­łów tych nie mo­gli już do­sły­szeć to­wa­rzy­sze w pol­skim oko­pie.




Tym­cza­sem tłum zbli­żał się do nie­go pół­ko­lem, on zaś stał w cie­niu — ol­brzy­mi, opar­ty o drze­wo — i cze­kał z mie­czem w rę­ku.




Tłum zbli­żał się co­raz bar­dziej. Na ko­niec za­grzmiał głos ko­men­dy:




— Bierz go!




Co ży­ło, rzu­ci­ło się na­przód. Krzy­ki umil­kły. Ci, któ­rzy nie mo­gli się do­ci­snąć, świe­ci­li ata­ku­ją­cym. Wir ludz­ki kłę­bił się i prze­wra­cał pod drze­wem — ję­ki tyl­ko wy­do­by­wa­ły się z te­go wi­ru i przez dłu­gi czas nie moż­na by­ło nic roz­po­znać. Na­resz­cie krzyk prze­stra­chu wy­rwał się z pier­si ata­ku­ją­cych. Tłum pierzch­nął w jed­nej chwi­li.




Pod drze­wem zo­stał pan Lon­gi­nus, a pod je­go no­ga­mi ku­pa ciał drga­ją­cych jesz­cze w ago­nii.




— Sznu­rów, sznu­rów! — za­brzmiał ja­kiś głos.




Wnet jezd­ni kop­nę­li się po sznu­ry i przy­wieź­li je w mgnie­niu oka. Wów­czas po kil­ku­na­stu tę­gich chło­pów chwy­ci­ło za dwa koń­ce dłu­gie­go po­wro­za, sta­ra­jąc się przy­krę­po­wać pa­na Lon­gi­na do drze­wa.




Ale pan Lon­gin ciął mie­czem — i chło­pi z obu stron pa­dli na zie­mię. Z tym sa­mym skut­kiem pró­bo­wa­li na­stęp­nie Ta­ta­rzy.




Wi­dząc, że zbyt wiel­ki tłum prze­szka­dza so­bie wza­jem, po­szło raz jesz­cze kil­ku­na­stu naj­śmiel­szych no­haj­ców chcąc ko­niecz­nie uchwy­cić żyw­cem wiel­ko­lu­da, ale on po­darł ich, jak ody­niec roz­dzie­ra za­ja­dłe kon­dle3112. Dąb, zro­śnię­ty z dwóch po­tęż­nych drzew, osła­niał środ­ko­wą wklę­sło­ścią ry­ce­rza — z przo­du zaś, kto się zbli­żył na dłu­gość mie­cza, marł nie wy­daw­szy na­wet krzy­ku. Nad­ludz­ka si­ła pa­na Pod­bi­pię­ty zda­wa­ła się wzra­stać jesz­cze z każ­dą chwi­lą.




Wi­dząc to roz­wście­czo­na or­da spę­dzi­ła Ko­za­ków i na­okół roz­le­gły się dzi­kie wo­ła­nia:




— Uk! uk!...




Wów­czas na wi­dok łu­ków i strzał wy­sy­py­wa­nych z koł­cza­nów pod no­gi po­znał i pan Pod­bi­pię­ta, że zbli­ża się go­dzi­na śmier­ci, i roz­po­czął li­ta­nię do Naj­święt­szej Pan­ny.




Uczy­ni­ło się ci­cho. Tłu­my za­trzy­ma­ły dech, ocze­ku­jąc, co się sta­nie.




Pierw­sza strza­ła świst­nę­ła, gdy pan Lon­gi­nus mó­wił: „Mat­ko Od­ku­pi­cie­la!” — i ob­tar­ła mu skroń.




Dru­ga strza­ła świst­nę­ła, gdy pan Lon­gi­nus mó­wił: „Pan­no wsła­wio­na!” — i utkwi­ła mu w ra­mie­niu.




Sło­wa li­ta­nii zmie­sza­ły się ze świ­stem strzał.




I gdy pan Lon­gi­nus po­wie­dział: „Gwiaz­do za­ran­na!” — już strza­ły tkwi­ły mu w ra­mio­nach, w bo­ku, w no­gach... Krew ze skro­ni za­le­wa­ła mu oczy i wi­dział już — jak przez mgłę — łą­kę, Ta­ta­rów, nie sły­szał już świ­stu strzał. Czuł, że słab­nie, że no­gi chwie­ją się pod nim, gło­wa opa­da mu na pier­si... na ko­niec ukląkł.




Po­tem, na wpół już z ję­kiem, po­wie­dział pan Lon­gi­nus: „Kró­lo­wo Aniel­ska!” — i to by­ły je­go ostat­nie sło­wa na zie­mi.




Anio­ło­wie nie­bie­scy wzię­li je­go du­szę i po­ło­ży­li ją ja­ko per­łę ja­sną u nóg „Kró­lo­wej Aniel­skiej”.












  
    Roz­dział XXVIII





Pan Wo­ło­dy­jow­ski i Za­gło­ba sta­li na­stęp­ne­go ra­na na wa­łach mię­dzy żoł­nier­stwem, spo­glą­da­jąc pil­no ku ta­bo­ro­wi, od któ­re­go stro­ny zbli­ża­ły się ma­sy chłop­stwa. Skrze­tu­ski był na ra­dzie u księ­cia, oni zaś, ko­rzy­sta­jąc z chwi­li spo­ko­ju, roz­ma­wia­li o dniu wczo­raj­szym i o tym ru­chu w ta­bo­rze nie­przy­ja­ciel­skim.




— Nic nam to do­bre­go nie wró­ży — rzekł Za­gło­ba uka­zu­jąc na czar­ne ma­sy, idą­ce na kształt ol­brzy­miej chmu­ry. — Pew­no do sztur­mu znów ru­szą, a tu już rę­ce nie chcą cho­dzić w sta­wach.




— Gdzie­by tam zaś miał być szturm przy dniu ja­snym, o tej po­rze! — rzekł ma­ły ry­cerz. — Nie uczy­nią nic wię­cej, je­no zaj­mą nasz wczo­raj­szy wał i znów wko­py­wać się bę­dą do no­we­go i strze­lać przy tym od ra­na do wie­czo­ra.




— Moż­na by ich do­brze z ar­mat prze­pło­szyć.




Wo­ło­dy­jow­ski zni­żył głos.




— Pro­chów ską­po — rzekł. — Przy ta­kim eks­pen­sie3113 po­dob­no już i na sześć dni nie star­czy. Ale w tym cza­sie pew­nie król nad­cią­gnie.




— Niech­że się już dzie­je, co chce. Aby nasz pan Lon­gin, nie­bo­żąt­ko, prze­do­stał się szczę­śli­wie! Przez ca­łą noc spać nie mo­głem, tyl­ko o nim my­śla­łem, a com się zdrzem­nął, tom go w opre­sji wi­dział, i ta­ki mnie żal brał, że az po­ty na mnie bi­ły. Naj­lep­szy to czło­wiek, ja­kie­go w Rze­czy­po­spo­li­tej mo­żesz zna­leźć, z la­tar­nią przez trzy ro­ki i sześć nie­dziel cho­dząc.




— A cze­muś to wać­pan za­wsze z nie­go dwo­ro­wał?




— Bo gę­ba we mnie pa­skud­niej­sza od ser­ca. Ale już mi go, pa­nie Mi­cha­le, nie za­krwa­wiaj wspo­mnie­niem, gdy i tak wy­rzu­ty so­bie czy­nię, a broń Bo­że ja­kie­go przy­pad­ku na pa­na Lon­gi­na, to bym do śmier­ci chy­ba nie miał spo­ko­ju.




— Już też tak da­le­ce się wać­pan nie gryź. Nie miał on ni­g­dy do wa­ści żad­ne­go ran­ko­ru3114 i sły­sza­łem, jak sam mó­wił: „Gę­ba had­ka3115, ser­ce zło­te!”




— Daj­że mu Bo­że zdro­wie, przy­ja­cie­lo­wi za­cne­mu! Ni­g­dy on po ludz­ku nie umiał mó­wić, ale set­nie ta­ko­we nie­do­stat­ki wiel­ki­mi cno­ta­mi na­gra­dzał. Co my­ślisz, pa­nie Mi­cha­le? za­li prze­szedł szczę­śli­wie?




— Noc by­ła ciem­na, a chło­pi po klę­sce strasz­li­wie fa­ti­ga­ti3116. U nas do­brych stra­ży nie by­ło, a cóż do­pie­ro u nich!




— To chwa­ła Bo­gu! Za­le­ca­łem też pa­nu Lon­gi­no­wi, że­by się o na­szą nie­bo­gę knia­ziów­nę pil­no do­py­ty­wał, je­że­li gdzie jej nie wi­dzie­li, bo tak my­ślę, że Rzę­dzian mu­siał się do wojsk kró­lew­skich prze­do­sta­wać. Pan Lon­gi­nus pew­nie na od­po­czy­nek nie pój­dzie, tyl­ko z kró­lem tu przy­cią­gnie. W ta­kim ra­zie mie­li­by­śmy nie­dłu­go o niej wia­do­mość.




— Ufam ja w dow­cip te­go pa­choł­ka, że ją tam ja­koś oca­lił. Już bym nie za­znał ucie­chy, że­by ją zgu­ba spo­tka­ła. Krót­kom ją znał, ale w to wie­rzę, że gdy­bym sio­strę miał, to by mi nie by­ła mil­sza.




— Dla cie­bie sio­stra, a dla mnie có­ruch­na. Od tych tro­sków chy­ba mi bro­da do resz­ty zbie­le­je, a ser­ce od ża­lu pęk­nie. Co ko­go po­ko­chasz — raz, dwa, trzy — i już go nie ma, a ty siedź, tro­skaj się, martw, gryź, roz­my­ślaj, ma­jąc w do­dat­ku brzuch pu­sty i dziu­ry w czap­czy­nie, przez któ­re jak przez złą strze­chę wo­da na ły­si­nę le­ci. Psom te­raz w Rze­czy­po­spo­li­tej le­piej niż szlach­cie, a nam czte­rem to już ze wszyst­kich naj­go­rzej. Czas by już chy­ba do lep­sze­go świa­ta się wy­brać, pa­nie Mi­cha­le, al­bo co?




— Nie­raz my­śla­łem, czy­by nie le­piej po­wie­dzieć Skrze­tu­skie­mu o wszyst­kim, ale to mnie wstrzy­mu­je, że sam on ni­g­dy o niej jed­nym sło­wem nie wspo­mniał, a by­wa­ło, jak kto wy­mó­wi, to się tyl­ko wzdry­gnie, jak­by go co w ser­cu ukłu­ło.




— Ga­daj­że mu, roz­dzie­raj ra­ny w ogniu tej woj­ny przy­schłe, a ją tam mo­że już ja­ki Ta­ta­rzyn przez Pe­re­kop3117 za war­kocz pro­wa­dzi. Świe­ce ja­rzą­ce mi w oczach sta­ją, gdy so­bie ta­ki ter­min po­my­ślę. Czas już umie­rać, nie mo­że być ina­czej, bo na świe­cie mę­ka tyl­ko i nic wię­cej. Że­by choć pan Lon­gi­nus prze­mknął się szczę­śli­wie!




— Mu­si on mieć więk­sze w nie­bie ła­ski niż in­ni, bo cno­tli­wy. Ale patrz no wać­pan, co tam hul­taj­stwo ro­bi!...




— Ta­ki dziś blask od słoń­ca, że nic nie wi­dzę.




— Wał nasz wczo­raj­szy roz­ko­pu­ją.




— A mó­wi­łem, że bę­dzie szturm. Chodź­my stąd, pa­nie Mi­cha­le, dość już te­go sta­nia.




— Nie dla­te­go to oni ko­pią, że­by ko­niecz­nie do sztur­mu iść, ale mu­szą mieć otwar­tą dro­gę do od­wro­tu i przy tym pew­no bę­dą tam­tę­dy ma­chi­ny wpro­wa­dzać, w któ­rych strzel­cy sie­dzą. Patrz no waść, aż ło­pa­ty war­czą; już na ja­kie czter­dzie­ści kro­ków za­rów­na­li.




— Te­raz wi­dzę, ale okrut­ny dziś blask.




Pan Za­gło­ba na­krył oczy rę­ką i pa­trzył. W tej chwi­li przez roz­ko­pa­ny w wa­le wy­ci­nek rzu­ci­ła się rze­ka czer­ni i roz­la­ła w mgnie­niu oka po pu­stej mię­dzy wa­ła­mi prze­strze­ni. Jed­ni za­czę­li za­raz strze­lać; in­ni ry­jąc zie­mię ło­pa­ta­mi, po­czę­li wzno­sić no­wy na­syp i szań­ce, któ­re trze­cim z ko­lei pier­ście­niem mia­ły za­mknąć pol­ski obóz.




— Oho! — za­wo­łał Wo­ło­dy­jow­ski — nie mó­wi­łem?... Już i ma­chi­ny wta­cza­ją!




— No, to szturm bę­dzie ja­ko ży­wo. Chodź­my stąd — rzekł Za­gło­ba.




— Nie, to in­ne be­lu­ar­dy! — od­po­wie­dział ma­ły ry­cerz.




I istot­nie ma­chi­ny, któ­re uka­za­ły się w otwo­rze, ina­czej by­ły bu­do­wa­ne od zwy­kłych hu­laj-gro­dów; ścia­ny ich bo­wiem skła­da­ły się z ze­sto­so­wa­nych sko­bla­mi dra­bin po­kry­tych odzie­żą i skó­ra­mi, spo­za któ­rych naj­cel­niej­si strzel­cy, sie­dzą­cy od po­ło­wy wy­so­ko­ści ma­chi­ny aż do jej szczy­tu, ra­zi­li nie­przy­ja­cie­la.




— Pójdź­my, niech ich tam psy po­za­gry­za­ją! — po­wtó­rzył Za­gło­ba.




— Cze­kaj waść — od­po­wie­dział Wo­ło­dy­jow­ski.




I po­czął li­czyć ma­szy­ny, w mia­rę jak co­raz no­we uka­zy­wa­ły się w otwo­rze.




— Raz, dwa, trzy... ma­ją ich wi­dać za­pas nie­ma­ły... czte­ry, pięć, sześć... idą co­raz wyż­sze... siedm, ośm... każ­de­go psa za­bi­ją z tych ma­chin na na­szym maj­da­nie, bo tam być mu­szą strzel­cy exqu­isi­tis­si­mi3118 — dzie­więć, dzie­sięć — wi­dać każ­dą jak na dło­ni, bo słoń­ce na nie pa­da — je­de­na­ście...




Na­gle pan Mi­chał urwał ra­chu­bę.




— Co to jest? — spy­tał dziw­nym gło­sem.




— Gdzie?




— Tam, na tej naj­wyż­szej... czło­wiek wi­si!




Za­gło­ba wy­tę­żył wzrok; istot­nie na naj­wyż­szej ma­chi­nie słoń­ce oświe­ci­ło na­gi trup ludz­ki ko­ły­szą­cy się na po­wro­zie, zgod­nie z ru­chem be­lu­ar­dy, na kształt ol­brzy­mie­go wa­ha­dła.




— Praw­da — rzekł Za­gło­ba.




Wtem Wo­ło­dy­jow­ski po­bladł jak płót­no i krzyk­nął prze­raź­li­wym gło­sem:




— Bo­że wszech­mo­gą­cy!... to Pod­bi­pię­ta!




Szmer po­wstał na wa­łach, ja­ko­by wiatr prze­le­ciał po li­ściach drzew. Za­gło­ba prze­chy­lił gło­wę, za­tknął dłoń­mi oczy i po­wta­rzał zsi­nia­ły­mi war­ga­mi, ję­cząc:




— Je­zus Ma­ria! Je­zus Ma­ria!...




Wtem szmer zmie­nił się w szum zmie­sza­nych słów, a po­tem w huk jak­by wzbu­rzo­nej fa­li. Po­zna­ło woj­sko sto­ją­ce na wa­łach, że na tym ha­nieb­nym sznu­rze wi­si to­wa­rzysz ich nie­do­li, ry­cerz bez ska­zy — po­zna­li wszy­scy, że to pan Lon­gi­nus Pod­bi­pię­ta, i gniew strasz­ny po­czął pod­no­sić wło­sy na gło­wach żoł­nie­rzy.




Za­gło­ba ode­rwał wresz­cie dło­nie od po­wiek; strach by­ło na nie­go spoj­rzeć: na ustach miał pia­nę, twarz si­ną, oczy wy­szły mu na wierzch.




— Krwi! krwi! — ryk­nął tak strasz­nym gło­sem, że aż dreszcz prze­szedł bli­sko sto­ją­cych.




I sko­czył w fo­sę. Za nim rzu­cił się, kto był żyw na wa­łach. Żad­na si­ła, na­wet roz­ka­zy ksią­żę­ce nie zdo­ła­ły­by po­wstrzy­mać te­go wy­bu­chu wście­kło­ści. Z fo­sy wy­do­by­wa­li się jed­ni po ra­mio­nach dru­gich, chwy­ta­li się rę­ko­ma i zę­ba­mi za brzeg ro­wu — a kto wy­sko­czył, biegł na oślep, nie ba­cząc, czy in­ni bie­gną za nim. Be­lu­ar­dy za­dy­mi­ły jak smo­lar­nie i wstrzą­sły się od hu­ku wy­strza­łów, ale nic to nie po­mo­gło. Za­gło­ba le­ciał pierw­szy, z sza­blą nad gło­wą, strasz­ny, wście­kły, po­dob­ny do roz­hu­ka­ne­go bu­ha­ja. Do­pie­roż Ko­za­cy sko­czy­li tak­że z ce­pa­mi, z ko­sa­mi na na­past­ni­ków i rzekł­byś: dwie ścia­ny ude­rzy­ły o się z ło­sko­tem. Lecz sy­te bry­ta­ny nie mo­gą bro­nić się dłu­go głod­nym i wście­kłym wil­kom. Wspar­ci z miej­sca, cię­ci sza­bla­mi, dar­ci zę­ba­mi, bi­ci i gnie­ce­ni, Ko­za­cy nie wy­trzy­ma­li fu­rii — i wnet za­czę­li się mie­szać, a po­tem pierz­chać ku otwo­ro­wi. Pan Za­gło­ba sza­lał; rzu­cał się w naj­więk­szy tłum jak lwi­ca, któ­rej za­bra­no lwię­ta; rzę­ził, chra­pał, ciął, mor­do­wał, dep­tał! Pust­ka czy­ni­ła się przed nim, a przy nim szedł, jak dru­gi pło­mień nisz­czą­cy, Wo­ło­dy­jow­ski po­dob­ny do ran­ne­go ry­sia.




Strzel­ców ukry­tych w be­lu­ar­dach wy­cię­to w pień, resz­tę go­nio­no aż za otwór w wa­le. Po czym żoł­nie­rze we­szli na be­lu­ar­dę i od­cze­piw­szy pa­na Lon­gi­na, ostroż­nie spu­ści­li go na zie­mię.




Za­gło­ba ru­nął na je­go cia­ło...




Wo­ło­dy­jow­ski rów­nież ser­ce miał roz­dar­te i za­le­wał się łza­mi na wi­dok mar­twe­go przy­ja­cie­la. Ła­two by­ło po­znać, ja­ką pan Lon­gi­nus zgi­nął śmier­cią, bo ca­łe cia­ło by­ło po­kry­te cęt­ka­mi od ran przez gro­ty za­da­nych. Twa­rzy tyl­ko nie po­psu­ły mu strza­ły prócz jed­nej, któ­ra zo­sta­wi­ła dłu­gą ry­sę na skro­ni. Kil­ka kro­pel czer­wo­nej krwi za­krze­pło mu na po­licz­ku, oczy miał za­mknię­te, a w bla­dym ob­li­czu uśmiech po­god­ny, i gdy­by nie bla­dość błę­kit­na ob­li­cza, gdy­by nie chłód śmier­ci w ry­sach — zda­wać by się mo­gło, że pan Lon­gi­nus śpi spo­koj­nie. Wzię­li go wresz­cie to­wa­rzy­sze i po­nie­śli na bar­kach do oko­pu, a stam­tąd do ka­pli­cy zam­ko­wej.




Do wie­czo­ra zbi­to trum­nę i po­grzeb od­był się no­cą na cmen­ta­rzu zba­ra­skim. Sta­nę­ło wszyst­kie du­cho­wień­stwo ze Zba­ra­ża prócz księ­dza Żab­kow­skie­go, któ­ry w ostat­nim sztur­mie w krzy­że po­strze­lon bli­skim był śmier­ci; przy­szedł ksią­żę, zdaw­szy do­wódz­two sta­ro­ście kra­sno­staw­skie­mu, i re­gi­men­ta­rze, i pan cho­rą­ży ko­ron­ny, i cho­rą­ży no­wo­grodz­ki, i pan Przy­jem­ski, i Skrze­tu­ski, i Wo­ło­dy­jow­ski, i Za­gło­ba, i to­wa­rzy­stwo cho­rą­gwi, w któ­rej nie­bosz­czyk słu­żył. Usta­wio­no trum­nę nad świe­żo wy­ko­pa­nym do­łem — i ce­re­mo­nia się roz­po­czę­ła.




Noc by­ła ci­cha, gwiaź­dzi­sta; po­chod­nie pa­li­ły się rów­nym pło­mie­niem, rzu­ca­jąc blask na żół­te de­ski świe­żo zbi­tej trum­ny, na po­stać księ­dza i su­ro­we twa­rze sto­ją­cych wo­ko­ło ry­ce­rzy.




Dy­my z ka­dziel­ni­cy wzno­si­ły się spo­koj­nie, roz­no­sząc za­pach mir­ry i ja­łow­cu; ci­szę prze­ry­wa­ło tyl­ko tłu­mio­ne szlo­cha­nie pa­na Za­gło­by, głę­bo­kie wes­tchnie­nia po­tęż­nych pier­si ry­cer­skich i da­le­ki grzmot wy­strza­łów na wa­łach.




Lecz ksiądz Mu­cho­wiec­ki wzniósł rę­kę na znak, iż po­czy­na mó­wić, więc ry­ce­rze od­dech wstrzy­ma­li, on zaś mil­czał jesz­cze chwi­lę, po­tem utkwił oczy w gwiaź­dzi­stych wy­so­ko­ściach i tak wresz­cie mó­wić po­czął:




— Co to tam za stu­ka­nie sły­szę po no­cy w nie­bie­skie po­dwo­je? — py­ta sę­dzi­wy klucz­nik Chry­stu­so­wy, ze smacz­ne­go snu się zry­wa­jąc.




— Otwórz, świę­ty Pie­trze, otwórz! jam Pod­bi­pię­ta.




— Lecz ja­kież to uczyn­ki, ja­każ to szar­ża, ja­kie to za­słu­gi ośmie­la­ją cię, mo­ści Pod­bi­pię­to, tak za­cne­go fur­tia­na in­ko­mo­do­wać3119? Ja­kim­że to pra­wem chcesz wejść tam, do­kąd ni uro­dze­nie, cho­ciaż­by tak za­cne jak two­je, ni se­na­tor­ska god­ność, ni urzę­dy ko­ron­ne, ni ma­je­sta­tu na­wet pur­pu­ry jesz­cze sa­me przez się wol­ne­go wstę­pu nie da­ją? Do­kąd nie go­ściń­cem sze­ro­kim, w po­szóst­nej ka­re­cie, z haj­du­ka­mi się je­dzie, ale stro­mą, cier­ni­stą dro­gą cno­ty wspi­nać się trze­ba?




— Ach! otwórz, świę­ty Pie­trze, otwórz co prę­dzej, bo wła­śnie ta­ką stro­mą ście­ży­ną szedł ko­mi­li­ton3120 i dro­gi to­wa­rzysz nasz, pan Pod­bi­pię­ta — aż wresz­cie przy­szedł do cie­bie ja­ko go­łąb po dłu­gim lo­cie utru­dzon, przy­szedł na­gi ja­ko Ła­zarz, przy­szedł ja­ko świę­ty Se­ba­stian strza­ła­mi po­gań­ski­mi po­dar­ty, jak Hiob bied­ny, ja­ko dzie­wecz­ka, któ­ra mę­ża nie za­zna­ła, czy­sty, ja­ko ba­ra­nek po­kor­ny, cier­pli­wy i ci­chy — bez zma­zy grze­cho­wej z ofia­rą krwi dla ziem­skiej oj­czy­zny ra­do­śnie prze­la­nej.




Puść go, świę­ty Pie­trze, bo je­że­li je­go nie pu­ścisz — ko­goż pu­ścisz w tych cza­sach ze­psu­cia i bez­boż­no­ści?




Pu­ść­że go, świę­ty klucz­ni­ku! puść te­go ba­ran­ka; nie­chaj się pa­sie na nie­bie­skiej łą­ce, niech szczy­pie tra­wę, bo głod­ny przy­szedł ze Zba­ra­ża...




W ta­ki to spo­sób roz­po­czął mo­wę ksiądz Mu­cho­wiec­ki, a na­stęp­nie tak wy­mow­nie od­ma­lo­wał ca­ły ży­wot pa­na Lon­gi­na, iż każ­dy li­chym się so­bie wy­dał wo­bec tej ci­chej trum­ny ry­ce­rza bez ska­zy, któ­ry naj­mniej­szych skrom­no­ścią, naj­więk­szych cno­tą prze­no­sił. Bi­li się te­dy w pier­si wszy­scy i co­raz więk­sza ogar­nia­ła ich ża­łość, i co­raz ja­śniej wi­dzie­li, ja­ki to pa­rok­syzm oj­czy­znę, ja­ka nie­po­we­to­wa­na stra­ta Zba­raż do­tknę­ła. A ksiądz uno­sił się i gdy wresz­cie po­czął opo­wia­dać wyj­ście i śmierć mę­czeń­ską pa­na Lon­gi­na, wte­dy już cał­kiem o re­to­ry­ce i cy­ta­tach za­po­mniał, a gdy po­czął że­gnać mar­twe zwło­ki imie­niem du­cho­wień­stwa, wo­dzów i woj­ska, sam się roz­pła­kał i mó­wił szlo­cha­jąc jak Za­gło­ba:




— Że­gnaj nam, bra­cie, że­gnaj, to­wa­rzy­szu! Nie do ziem­skie­go kró­la, lecz do nie­bie­skie­go, do pew­niej­szej in­stan­cji od­nio­słeś na­sze ję­ki, nasz głód, na­szą mi­ze­rię3121 i opre­sję — pew­niej tam jesz­cze ra­tu­nek nam wy­jed­nasz, ale sam nie wró­cisz wię­cej, więc pła­cze­my, więc łza­mi trum­nę twą po­le­wa­my, bo­śmy cię ko­cha­li, bra­cie naj­mil­szy!




Pła­ka­li za za­cnym księ­dzem wszy­scy: i ksią­żę, i re­gi­men­ta­rze, i woj­sko, a naj­bar­dziej przy­ja­cie­le zmar­łe­go. Lecz gdy ksiądz za­in­to­no­wał po raz pierw­szy: Re­qu­iem aeter­nam do­na ei, Do­mi­ne3122! — uczy­nił się ryk po­wszech­ny, choć to wszyst­ko by­li lu­dzie za­har­to­wa­ni na śmierć i co­dzien­ną prak­ty­ką od daw­na do niej przy­wy­kli.




W chwi­li gdy trum­nę po­ło­żo­no na sznu­rach, pa­na Za­gło­bę trud­no by­ło od niej ode­rwać, jak­by mu brat al­bo oj­ciec umarł. Lecz wresz­cie od­cią­gnę­li go Skrze­tu­ski z Wo­ło­dy­jow­skim. Ksią­żę zbli­żył się i wziął garść zie­mi; ksiądz po­czął mó­wić: „Ani­ma eius3123” — za­hur­ko­ta­ły sznu­ry — zie­mia po­czę­ła się sy­pać, sy­pa­no ją rę­ko­ma, heł­ma­mi... i wkrót­ce nad zwło­ka­mi pa­na Lon­gi­na Pod­bi­pię­ty urósł wy­so­ki ko­piec, któ­ry oświe­ci­ło bia­łe, smut­ne świa­tło mie­sią­ca.



*

Trzej przy­ja­cie­le wra­ca­li z mia­sta na maj­dan, z któ­re­go usta­wicz­nie do­cho­dził od­głos strza­łów. Szli w mil­cze­niu, gdyż ża­den z nich nie chciał pierw­sze­go sło­wa prze­mó­wić — lecz in­ne gro­mad­ki ry­cer­stwa gwa­rzy­ły mię­dzy so­bą o nie­bosz­czy­ku, sła­wiąc go zgod­nie.




— Po­grzeb miał tak fo­rem­ny — mó­wił ja­kiś ofi­cer prze­cho­dząc obok Skrze­tu­skie­go — że i pa­nu pi­sa­rzo­wi Sie­ra­kow­skie­mu lep­sze­go nie spra­wi­li.




— Bo też nań za­słu­żył — od­po­wie­dział dru­gi ofi­cer. — Kto by to in­ny pod­jął się prze­drzeć do kró­la?




— A ja sły­sza­łem — do­dał trze­ci — że mię­dzy wi­śnio­wiec­czy­ka­mi by­ło kil­ku ochot­ni­ków, ale po tak strasz­nym przy­kła­dzie pew­nie już wszyst­kich ocho­ta ode­szła.




— Bo też to i nie­po­dob­na. Wąż się nie prze­śliź­nie.




— Ja­ko ży­wo! czy­ste by to by­ło sza­leń­stwo!




Ofi­ce­ro­wie prze­szli. Na­sta­ła znów chwi­la mil­cze­nia. Na­gle Wo­ło­dy­jow­ski rzekł:




— Sły­sza­łeś, Ja­nie?




— Sły­sza­łem — od­po­wie­dział Skrze­tu­ski. — Mo­ja dziś ko­lej.




— Ja­nie! — rzekł po­waż­nie Wo­ło­dy­jow­ski — znasz mnie od daw­na i wiesz, że się przed ha­zar­dem nie­rad co­fam; ale co in­ne­go ha­zard, a co in­ne­go pro­ste sa­mo­bój­stwo.




— I tyż to mó­wisz, Mi­cha­le?




— Ja, bom ci przy­ja­ciel.




— I jam ci przy­ja­ciel: daj­że mnie ka­wa­ler­ski pa­rol, że nie pój­dziesz trze­ci, je­że­li ja zgi­nę.




— O! nie mo­że być! — za­krzyk­nął Wo­ło­dy­jow­ski.




— A wi­dzisz, Mi­cha­le! Jak­że to mo­żesz ode mnie wy­ma­gać te­go, cze­go byś sam nie uczy­nił? Niech­że się dzie­je wo­la bo­ża!




— To po­zwól mi iść ra­zem.




— Ksią­żę za­bra­nia, nie ja — a tyś żoł­nierz i słu­chać mu­sisz.




Pan Mi­chał za­milkł, bo istot­nie żoł­nierz to był przede wszyst­kim, więc po­czął tyl­ko wą­si­ka­mi ru­szać gwał­tow­nie przy księ­ży­cu, na ko­niec rzekł:




— Noc bar­dzo wid­na — nie idź dzi­siaj.




— Wo­lał­bym, że­by by­ła ciem­niej­sza — od­rzekł Skrze­tu­ski — ale zwło­ka nie­po­dob­na. Po­go­da, ja­ko wi­dzisz, uczy­ni­ła się na dłu­go, a tu pro­chy się koń­czą, żyw­ność się koń­czy. Żoł­nie­rze już na maj­da­nie ko­pią ko­rzon­ków szu­ka­jąc — in­nym dzią­sła gni­ją od pa­skudz­twa, któ­re je­dzą. Dziś pój­dę, za­raz; ju­żem się z księ­ciem po­że­gnał.




— To wi­dzę, żeś po pro­stu de­spe­rat.




Skrze­tu­ski uśmiech­nął się smut­no.




— Bo­daj­że cię, Mi­cha­le. Pew­nie, że w roz­ko­szach nie opły­wam, ale do­bro­wol­nie śmier­ci nie bę­dę szu­kał, boć to i grzech, a zresz­tą nie o to cho­dzi, że­by zgi­nąć, je­no o to, że­by wyjść i dojść do kró­la, i obóz zba­wić.




Wo­ło­dy­jow­skie­go po­rwa­ła na­gle ta­ka chęć po­wie­dzieć Skrze­tu­skie­mu wszyst­ko o knia­ziów­nie, że pra­wie już usta otwie­rał; ale po­my­ślał so­bie: „Od no­wi­ny w gło­wie mu się po­mie­sza i tym łac­niej go schwy­ta­ją” — więc ugryzł się w ję­zyk i zmil­czał, a na­to­miast spy­tał:




— Któ­rę­dy pój­dziesz?




— Mó­wi­łem księ­ciu, że pój­dę przez staw, a póź­niej rze­ką, pó­ki się da­le­ko za ta­bor nie prze­do­sta­nę. Ksią­żę po­wie­dział, że to lep­sza dro­ga niż in­ne.




— Nie ma, jak wi­dzę, ra­dy — od­rzekł Wo­ło­dy­jow­ski. — Raz człe­ku śmierć prze­zna­czo­na, a lep­sza na po­lu chwa­ły niż na ło­żu. Bóg cię pro­wadź! Bóg cię pro­wadź, Ja­nie! Je­że­li nie zo­ba­czy­my się na tym świe­cie, to na tam­tym, a ja ci ser­ca pew­nie do­cho­wam.




— Ja­ko i ja to­bie. Bóg ci za­płać za wszyst­ko do­bre. A słu­chaj, Mi­cha­le, je­że­li zgi­nę, oni mnie mo­że nie spre­zen­tu­ją3124 ja­ko pa­na Lon­gi­na, bo zbyt sro­gą na­ukę do­sta­li, ale się pew­nie i tak ja­ko­wymś spo­so­bem po­chwa­lą; niech­że w ta­kim ra­zie sta­ry Za­ćwi­li­chow­ski po­je­dzie do Chmiel­nic­kie­go po mo­je cia­ło, bo nie chciał­bym, aby mnie psi po ich ta­bo­rze włó­czy­li.




— Bądź pe­wien — od­rzekł Wo­ło­dy­jow­ski.




Pan Za­gło­ba, któ­ry z po­cząt­ku na wpół przy­tom­nie roz­mo­wy słu­chał, zro­zu­miał wresz­cie, o co idzie, ale nie zna­lazł w so­bie już dość si­ły, aby wstrzy­my­wać lub od­ma­wiać, tyl­ko po­czął ję­czeć głu­cho:




— Wczo­raj tam­ten, dziś ten... Bo­że! Bo­że! Bo­że!...




— Ufaj wać­pan — rzekł Wo­ło­dy­jow­ski.




— Pa­nie Ja­nie!... — za­czął Za­gło­ba.




I nie mógł nic wię­cej po­wie­dzieć, je­no si­wą, stra­pio­ną gło­wę wsparł na pier­si ry­ce­rza i tak tu­lił się do nie­go jak nie­do­łęż­ne dziec­ko.




W go­dzi­nę póź­niej Skrze­tu­ski po­grą­żył się w wo­dy za­chod­nie­go sta­wu.




Noc by­ła bar­dzo wid­na i śro­dek sta­wu wy­glą­dał jak srebr­na tar­cza, ale Skrze­tu­ski znik­nął na­tych­miast z oczu, brzeg bo­wiem po­ro­śnię­ty był gę­sto si­to­wiem, trzci­ną i bu­cia­nem; da­lej po­mię­dzy rzad­szą trzci­ną ro­sły w ob­fi­to­ści grą­że­le, rdest wod­ny i ro­ślę­że. Ca­ła ta mie­sza­ni­na sze­ro­kich i wą­skich li­ści, ośli­złych ło­dyg, wę­żo­wa­tych skrę­tów, chwy­ta­jąc za no­gi i wpół cia­ła, utrud­nia­ła nie­zmier­nie po­su­wa­nie się na­przód, ale ukry­wa­ła przy­naj­mniej ry­ce­rza przed oczy­ma stra­ży. O prze­pły­nię­ciu przez ja­sną środ­ko­wą szy­bę nie by­ło co i my­śleć, bo każ­dy czar­nia­wy przed­miot był­by na niej spo­strze­żo­ny z ła­two­ścią. Skrze­tu­ski więc po­sta­no­wił okrą­żyć brze­giem ca­ły staw aż do ba­gien­ka le­żą­ce­go po dru­giej stro­nie, przez któ­re wpły­wa­ła do sta­wu rze­ka. Praw­do­po­dob­nie sta­ły tam stra­że ko­zac­kie al­bo ta­tar­skie, ale za to rósł ca­ły las trzcin, któ­re­go brze­gi by­ły tyl­ko wy­cię­te na sza­ła­sy dla czer­ni. Do­staw­szy się raz do ba­gien­ka, moż­na się by­ło po­su­wać wśród trzcin na­wet we dnie, chy­ba­by to­pie­li­sko oka­za­ło się zbyt głę­bo­kie. Lecz i ta dro­ga by­ła strasz­na. Pod tą śpią­cą wo­dą, nie głęb­szą z brze­gu nad sto­pę, ta­iło się głę­bo­kie na ło­kieć i wię­cej bło­to. Za każ­dym kro­kiem Skrze­tu­skie­go na po­wierzch­nię wód wy­do­sta­wa­ło się mnó­stwo ba­niek, któ­rych bul­go­ta­nie do­sko­na­le moż­na by­ło sły­szeć wśród ci­szy. Prócz te­go mi­mo ca­łej po­wol­no­ści je­go ru­chów two­rzy­ły się ko­ła fal bie­gną­ce co­raz da­lej od środ­ka aż na nie za­ro­śnię­tą prze­strzeń, na któ­rej ła­ma­ło się w nich świa­tło księ­ży­ca. W cza­sie desz­czu był­by po pro­stu Skrze­tu­ski prze­pły­nął staw i naj­da­lej w pół go­dzi­ny do­tarł do ba­gien­ka, ale na nie­bie nie by­ło ani jed­nej chmur­ki. Ca­łe po­to­ki zie­lo­na­we­go świa­tła la­ły się na staw, zmie­nia­jąc li­ście grą­żel w srebr­ne tar­cze, a pió­ra trzcin w srebr­ne ki­ty. Wiatr nie wiał; na szczę­ście grze­chot wy­strza­łów głu­szył bul­go­ta­nie ba­niek wod­nych, co spo­strze­gł­szy Skrze­tu­ski po­ru­szał się tyl­ko wów­czas, gdy sal­wy w oko­pach i szań­cach sta­wa­ły się żyw­sze. Lecz owa ci­cha, po­god­na noc spra­wi­ła jed­ną wię­cej trud­ność. Oto ro­je ko­ma­rów pod­no­si­ły się z trzcin i utwo­rzyw­szy kłąb nad gło­wą ry­ce­rza, sia­da­ły mu na twa­rzy, oczach, kłu­jąc do­tkli­wie, brzę­cząc i śpie­wa­jąc nad je­go uszy­ma ża­ło­sne swe nie­szpo­ry. Skrze­tu­ski, wy­bie­ra­jąc tę dro­gę, nie łu­dził się co do jej trud­no­ści, ale nie prze­wi­dział wszyst­kie­go. Nie prze­wi­dział mia­no­wi­cie jej stra­chów. Wszel­ka głę­bi­na wód, choć­by naj­le­piej zna­nych, ma w no­cy coś ta­jem­ni­cze­go i prze­ra­ża­ją­ce­go za­ra­zem — i mi­mo wo­li na­pę­dza py­ta­nie: co tam jest na dnie? — A ten staw zba­ra­ski był po pro­stu okrop­ny. Wo­da zda­wa­ła się być w nim gęst­sza od zwy­kłej wo­dy — i wy­da­wa­ła za­duch tru­pi. Bo też gni­ły w niej set­ki Ko­za­ków i Ta­ta­rów. Obie stro­ny wy­cią­ga­ły wpraw­dzie tru­pów, ale iluż ich mo­gło być ukry­tych wśród trzcin, rde­stu i gę­stej uszy­cy? Skrze­tu­skie­go obej­mo­wał chłód fa­li, a pot ob­le­wał mu czo­ło. Co bę­dzie, gdy ja­kieś ob­śli­zgłe ra­mio­na uchwy­cą go na­gle al­bo gdy ja­kie zie­lo­na­we oczy spoj­rzą na nie­go spod bu­cia­nów? Dłu­gie ło­dy­gi grzy­bie­nia obej­mo­wa­ły go za ko­la­na, a je­mu wło­sy po­wsta­wa­ły na gło­wie, że to już mo­że nu­rek to­pie­lec obej­mu­je go, aby nie pu­ścić wię­cej. „Je­zus Ma­ria!... Je­zus Ma­ria!” — szep­tał bez ustan­ku, po­su­wa­jąc się na­przód. Chwi­la­mi pod­no­sił oczy w gó­rę i na wi­dok księ­ży­ca, gwiazd i spo­ko­ju nie­bie­skie­go do­zna­wał pew­nej ulgi. „Jest Bóg!” — po­wta­rzał so­bie pół­gło­sem, tak aby się sam mógł do­sły­szeć. Cza­sem spo­glą­dał na brzeg i zda­wa­ło mu się, że z ja­kie­goś po­tę­pio­ne­go, za­ziem­skie­go świa­ta bło­ta, czar­nych głę­bin, bla­dych świa­teł księ­ży­co­wych, du­chów i tru­pów, i no­cy spo­glą­da na bo­żą zwy­kłą zie­mię — i tę­sk­no­ta po­ry­wa­ła go ta­ka, że za­raz chciał z owej mat­ni trzcin wy­cho­dzić.




Lecz po­su­wał się cią­gle brze­giem i od­da­lił się już tak od obo­zu, że na tej bo­żej zie­mi do­strzegł o kil­ka­dzie­siąt kro­ków od brze­gu sto­ją­ce­go na ko­niu Ta­ta­ra — więc za­trzy­mał się i spo­glą­dał na tę po­stać, któ­ra, miar­ku­jąc z jej jed­no­staj­nych ru­chów ku szyi koń­skiej, zda­wa­ła się być uśpio­ną.




Był to dziw­ny wi­dok. Ta­tar ki­wał się cią­gle, jak­by kła­niał się w mil­cze­niu Skrze­tu­skie­mu, a ten oczu z nie­go nie spusz­czał. By­ło w tym coś strasz­ne­go, lecz Skrze­tu­ski ode­tchnął z sa­tys­fak­cją, bo wo­bec te­go rze­czy­wi­ste­go stra­cha pierz­chły sto­kroć do znie­sie­nia cięż­sze: uro­jo­ne. Świat du­chów od­le­ciał gdzieś i ry­ce­rzo­wi wró­ci­ła od ra­zu zim­na krew; do gło­wy po­czę­ły się ci­snąć ta­kie tyl­ko py­ta­nia, jak: śpi czy nie śpi, mam iść da­lej czy cze­kać?




Wresz­cie po­szedł da­lej, po­su­wa­jąc się jesz­cze ci­szej, jesz­cze ostroż­niej niż na po­cząt­ku po­dró­ży. Był już na pół dro­gi do ba­gien­ka i rze­ki, gdy ze­rwał się pierw­szy po­wiew lek­kie­go wia­tru. Za­ko­ły­sa­ły się wnet trzci­ny i wy­da­ły, trą­ca­jąc jed­na o dru­gą, sze­lest moc­ny, a Skrze­tu­ski ura­do­wał się, bo mi­mo ca­łej ostroż­no­ści, mi­mo iż cza­sem po kil­ka mi­nut nad po­sta­wie­niem sto­py tra­cił, mi­mo­wol­ny ruch, po­tknię­cie się, plusk — mo­gły go zdra­dzić. Te­raz szedł śmie­lej wśród gło­śne­go roz­ho­wo­ru3125 trzcin, któ­rym za­szu­miał ca­ły staw — i wszyst­ko za­ga­da­ło do­ko­ła, wo­da na­wet na brze­gach po­czę­ła beł­ko­tać roz­ko­ły­sa­ną fa­lą.




Lecz ten ruch roz­bu­dził wi­docz­nie nie tyl­ko za­ro­śla brze­go­we, bo na­raz ja­kiś czar­nia­wy przed­miot po­ja­wił się przed Skrze­tu­skim i po­czął chy­bo­tać się ku nie­mu, jak gdy­by roz­ma­chu­jąc się do sko­ku. Skrze­tu­ski omal w pierw­szej chwi­li nie krzyk­nął; strach i obrzy­dze­nie za­ta­mo­wa­ły mu jed­nak głos w pier­siach, a jed­no­cze­śnie strasz­li­wy za­duch uchwy­cił go za gar­dło.




Ale po chwi­li, gdy pierw­sza myśl, że to mo­że być to­pie­lec umyśl­nie za­stę­pu­ją­cy dro­gę, prze­szła, po­zo­sta­ło tyl­ko obrzy­dze­nie — i ry­cerz ru­szył da­lej. Roz­ho­wor trzcin trwał cią­gle i wzma­gał się co­raz bar­dziej. Przez ich ko­ły­szą­ce się ki­ście doj­rzał Skrze­tu­ski dru­gą i trze­cią pla­ców­kę ta­tar­ską. Mi­nął je, mi­nął i czwar­tą. „Już z pół sta­wu mu­sia­łem okrą­żyć” — po­my­ślał i pod­niósł się tro­chę z trzcin, aby roz­po­znać, w któ­rym miej­scu się znaj­du­je; wtem coś go trą­ci­ło w no­gi, obej­rzał się i uj­rzał tuż obok swych ko­lan twarz ludz­ką.




„To już dru­gi” — po­my­ślał.




Tym ra­zem nie prze­ra­ził się, bo ten dru­gi trup le­żał na wznak i nie miał w swej bez­wład­no­ści po­zo­rów ży­cia i ru­chu. Skrze­tu­ski przy­śpie­szył tyl­ko kro­ku, by nie do­stać za­wro­tu gło­wy. Trzci­ny za­czy­na­ły być co­raz gęst­sze, co z jed­nej stro­ny da­wa­ło bez­piecz­ne ukry­cie, z dru­giej jed­nak utrud­nia­ło nie­zmier­nie po­chód. Upły­nę­ło jesz­cze pół go­dzi­ny, póź­niej go­dzi­na, on szedł cią­gle, ale co­raz wię­cej był stru­dzo­ny. Wo­da w nie­któ­rych miej­scach by­ła tak płyt­ka, że nie do­cho­dzi­ła mu do go­le­ni, gdzie in­dziej za to za­pa­dał nie­mal po pas. Mę­czy­ło go też nie­zmier­nie po­wol­ne wy­cią­ga­nie nóg z bło­ta. Pot za­le­wał mu czo­ło, a jed­no­cze­śnie od cza­su do cza­su prze­cho­dzi­ły po nim dresz­cze od stóp do gło­wy.




„Co to jest? — my­ślał ze stra­chem w ser­cu — czy mnie de­li­rium3126 nie chwy­ta? Ba­gien­ka ja­koś nie ma; nuż nie roz­po­znam miej­sca wśród trzcin i omi­nę.”




By­ło to strasz­ne nie­bez­pie­czeń­stwo, bo w ten spo­sób mógł­by krą­żyć ca­łą noc na­oko­ło sta­wu i z ra­na zna­leźć się w tym sa­mym miej­scu, z któ­re­go wy­szedł, lub wpaść na in­nym w rę­ce ko­zac­kie.




„Złą dro­gę ob­ra­łem — my­ślał upa­da­jąc w du­chu — przez sta­wy nie moż­na, wró­cę się i ju­tro pój­dę jak pan Lon­gi­nus; do ju­tra mógł­bym od­po­cząć.”




Lecz szedł na­przód, bo po­zna­wał, że obie­cu­jąc so­bie wró­cić i ru­szyć po od­po­czyn­ku, sam sie­bie oszu­ku­je; przy­cho­dzi­ło mu tak­że do gło­wy, że idąc tak wol­no i za­trzy­mu­jąc się co chwi­la, nie mógł jesz­cze dojść do ba­gien­ka. Jed­nak­że myśl o od­po­czyn­ku opa­no­wy­wa­ła go co­raz sil­niej. Chwi­la­mi miał chęć po­ło­żyć się gdzie na płyt­szym bło­cie, by choć ode­tchnąć. Bił się tak z wła­sny­mi my­śla­mi, a jed­no­cze­śnie mo­dlił się. Dresz­cze prze­cho­dzi­ły go co­raz czę­ściej, co­raz sła­biej wy­cią­gał no­gi z bło­ta. Wi­dok stra­ży ta­tar­skich otrzeź­wiał go, ale czuł, że i gło­wa mę­czy mu się rów­nie jak cia­ło — i że nad­la­tu­je nań go­rącz­ka.




Upły­nę­ło znów pół go­dzi­ny — ba­gien­ko nie uka­zy­wa­ło się jesz­cze.




Na­to­miast cia­ła uto­pio­nych tra­fia­ły się co­raz czę­ściej. Noc, strach, tru­py, szum trzcin, trud i bez­sen­ność zmą­ci­ły mu my­śli. Po­czę­ły nań nad­la­ty­wać wi­zje. Oto He­le­na jest w Ku­da­ku3127, a on pły­nie z Rzę­dzia­nem na dum­ba­sie z bie­giem Dnie­pro­wym. Trzci­ny szu­mią — on sły­szy pieśń: „Ej to ne pi­li pi­li­li!... ne tu­ma­ny usta­wa­ły3128.” Ksiądz Mu­cho­wiec­ki cze­ka ze stu­łą, a pan Krzysz­tof Gro­dzic­ki oj­ca za­stą­pi... Dziew­czy­na tam co dzień pa­trzy na rze­kę z mu­rów — ry­chło pa­trzyć, jak w rę­ce za­klasz­cze i krzyk­nie: „Je­dzie! je­dzie!”




— Je­go­mość! — mó­wi Rzę­dzian cią­gnąc go za rę­kaw — pan­na stoi...




Skrze­tu­ski bu­dzi się. To splą­ta­ne trzci­ny za­trzy­ma­ły go po dro­dze. Wi­zja ula­tu­je. Przy­tom­ność wra­ca. Te­raz nie czu­je już ta­kie­go zmę­cze­nia, bo mu go­rącz­ka sił do­da­je.




Hej, czy to jesz­cze nie ba­gien­ko?




Ale na­okół trzci­ny ta­kie sa­me, jak­by z miej­sca nie ru­szył. Przy rze­ce po­win­na być wo­da otwar­ta, więc to jesz­cze nie ba­gien­ko.




Ry­cerz idzie da­lej, ale myśl wra­ca z nie­ubła­ga­nym upo­rem do lu­bej wi­zji. Próż­no Skrze­tu­ski się bro­ni, próż­no po­czy­na mó­wić: „O go­spo­dze uwiel­bio­na”, próż­no sta­ra się za­cho­wać ca­łą przy­tom­ność — zno­wu nad­pły­wa Dniepr, dum­ba­sy, czaj­ki — Ku­dak, Sicz — tyl­ko tym ra­zem wi­zja bez­ład­niej­sza, mnó­stwo w niej osób: obok He­le­ny i ksią­żę, i Chmiel­nic­ki, i ata­man ko­szo­wy, i pan Lon­gi­nus, i Za­gło­ba, i Bo­hun, i Wo­ło­dy­jow­ski — wszy­scy przy­bra­ni od­święt­nie na je­go ślub, ale gdzie ma być ten ślub? Są w ja­kimś miej­scu nie­zna­nym, ni to Łub­nie3129, ni Roz­ło­gi, ni Sicz, ni Ku­dak... wo­dy ja­kieś, po nich cia­ła pły­wa­ją...




Skrze­tu­ski bu­dzi się po raz dru­gi, a ra­czej bu­dzi go moc­ny sze­lest do­cho­dzą­cy ze stro­ny, w któ­rą idzie — więc za­trzy­mu­je się i słu­cha.




Sze­lest zbli­ża się, sły­chać ja­kieś chro­bo­ta­nie i plusk — to czół­no.




Wi­dać je już przez trzci­ny. Sie­dzi w nim dwóch mo­łoj­ców3130 — je­den po­py­cha wio­słem, dru­gi trzy­ma w rę­ku dłu­gą tycz­kę, świe­cą­cą z da­la jak sre­bro, i roz­gar­nia nią wod­ne za­ro­śla.




Skrze­tu­ski osu­nął się aż po szy­ję w wo­dę, tak że gło­wa tyl­ko wy­sta­wa­ła mu po­nad si­to­wie, i pa­trzył.




„Jest-li to zwy­kła straż, czy­li są już na tro­pie?” — po­my­ślał.




Ale wnet do­szedł po spo­koj­nych i nie­dba­łych ru­chach mo­łoj­ców, że to mu­si być zwy­czaj­na straż. Czó­łen na sta­wie mu­sia­ło być wię­cej niż jed­no — i gdy­by Ko­za­cy by­li na tro­pie, pew­no by zgro­ma­dzi­ło się kil­ka­na­ście łó­dek i ku­pa lu­dzi.




Tym­cza­sem prze­je­cha­li mi­mo — szum trzcin głu­szył sło­wa; Skrze­tu­ski zło­wił uchem tyl­ko na­stę­pu­ją­cy ury­wek roz­mo­wy:




— Czort by ich po­braw, i cei smer­dia­czoi wo­dy ka­za­ły pyl­no­wa­ty3131!




I czół­no za­su­nę­ło się za kę­py trzcin — tyl­ko sto­ja­cy na prze­dzie Ko­zak ude­rzał cią­gle mia­ro­wym ru­chem tycz­ką w za­ro­śla wod­ne, jak­by chciał ry­by stra­szyć.




Skrze­tu­ski ru­szył da­lej.




Po nie­ja­kim cza­sie znów uj­rzał pla­ców­kę ta­tar­ską sto­ją­cą tuż nad brze­giem. Świa­tło księ­ży­ca pa­da­ło wprost na twarz no­haj­ca, po­dob­ną do psiej mor­dy. Ale Skrze­tu­ski mniej się już oba­wiał tych stra­ży niż utra­ty przy­tom­no­ści. Na­tę­żył więc ca­łą wo­lę, by so­bie ja­sno zda­wać spra­wę, gdzie jest i do­kąd idzie. Ale ta wal­ka po­więk­szy­ła tyl­ko je­go znu­że­nie i wnet do­strzegł, że mu się dwoi i troi w oczach, że chwi­la­mi wy­da­je mu się staw obo­zo­wym maj­da­nem, a kę­py trzcin na­mio­ta­mi. Wów­czas chciał wo­łać na Wo­ło­dy­jow­skie­go, by szedł z nim ra­zem, ale ty­le miał jesz­cze przy­tom­no­ści, iż się wstrzy­mał.




— Nie krzycz! nie krzycz! — po­wta­rzał so­bie — to zgu­ba.




Lecz owa wal­ka z sa­mym so­bą co­raz by­ła dlań trud­niej­sza. Wy­szedł ze Zba­ra­ża znę­ka­ny gło­dem i strasz­ną bez­sen­no­ścią, od któ­rej umie­ra­li tam już żoł­nie­rze. Ta po­dróż noc­na, zim­na ką­piel, tru­pi od­dech wo­dy, błą­dze­nie po bło­tach, szar­pa­ni­na wśród ko­rze­ni ro­ślin osła­bi­ły go do resz­ty. Do­łą­czy­ło się i roz­draż­nie­nie stra­chu, i ból od uką­szeń ko­ma­rów, któ­re po­kłu­ły mu tak twarz, że ca­ła by­ła krwią ob­la­na — więc czuł, że je­że­li pręd­ko nie doj­dzie do ba­gien­ka, to al­bo wyj­dzie na brzeg, by go prę­dzej spo­tka­ło, co ma spo­tkać, lub pad­nie wśród tych trzcin i uto­pi się.




Owe ba­gien­ko i uj­ście rze­ki wy­da­ło mu się por­tem zba­wie­nia, choć po praw­dzie za­czy­na­ły się tam no­we trud­no­ści i nie­bez­pie­czeń­stwa.




Bro­nił się go­rącz­ce i szedł, co­raz mniej za­cho­wu­jąc ostroż­no­ści. Szczę­ściem trzci­na szu­mia­ła cią­gle. W jej szu­mie sły­szał Skrze­tu­ski gło­sy ludz­kie, roz­mo­wy; zda­wa­ło mu się, że to o nim tak roz­pra­wia ten staw. Doj­dzie-li do ba­gien­ka czy nie doj­dzie? Wy­le­zie czy nie wy­le­zie? Ko­ma­ry śpie­wa­ły nad nim cien­ki­mi gło­sa­mi co­raz ża­ło­śniej. Wo­da sta­wa­ła się głęb­sza — wkrót­ce do­szła mu do pa­sa, a po­tem do pier­si. Więc po­my­ślał, że je­śli pły­nąć przyj­dzie, to się w tej zbi­tej tka­ni­nie za­plą­cze i uto­nie.




I zno­wu po­rwa­ła go nie­po­wstrzy­ma­na, nie­prze­par­ta chęć we­zwa­nia Wo­ło­dy­jow­skie­go i już rę­ce zło­żył ko­ło ust, by za­krzyk­nąć: „Mi­cha­le! Mi­cha­le!”




Na szczę­ście, ja­kaś mi­ło­sier­na trzci­na ude­rzy­ła go zro­szo­ną mo­krą ki­ścią w twarz. Oprzy­tom­niał — i uj­rzał przed so­bą, ale nie­co ku pra­wej stro­nie, mdłe świa­teł­ko.




Te­raz pa­trzył już cią­gle w to świa­tło i czas ja­kiś szedł wy­trwa­le ku nie­mu.




Na­gle za­trzy­mał się spo­strze­gł­szy pas czy­stej wo­dy, le­cą­cej w po­przek. Ode­tchnął. By­ła to rze­ka, a po obu jej stro­nach ba­gien­ko.




„To już prze­sta­nę krą­żyć brze­giem i za­pusz­czę się w ten klin” — po­my­ślał.




Z obu stron kli­nu cią­gnę­ły się dwie smu­gi trzcin — ry­cerz za­pu­ścił się tą, do któ­rej do­szedł. Po chwi­li po­znał, że jest na do­brej dro­dze. Obej­rzał się: staw był już za nim, a on po­stę­po­wał te­raz wzdłuż wą­skiej ta­śmy, któ­ra nie mo­gła być czym in­nym, jak rze­ką.




Wo­da też tu by­ła zim­niej­sza.




Lecz po nie­ja­kim cza­sie owład­nę­ło nim strasz­ne znu­że­nie. No­gi trzę­sły mu się, a przed oczy­ma wsta­wał ja­ko­by tu­man czar­ny. „Nie mo­że być ina­czej, tyl­ko doj­dę do brze­gu i po­ło­żę się — my­ślał — nie pój­dę da­lej, od­pocz­nę.”




Wtem upadł na ko­la­na i rę­ko­ma zma­cał kę­pę su­chą, po­ro­śnię­tą mcha­mi. By­ła to ja­ko­by wy­sep­ka wśród si­to­wia.




Siadł na niej i po­czął ob­cie­rać rę­ko­ma za­krwa­wio­ną twarz i przy tym od­dy­chać moc­no.




Po chwi­li do je­go noz­drzy do­szedł za­pach dy­mu. Od­wró­ciw­szy się ku brze­go­wi doj­rzał o sto kro­ków od brze­gu ogień, a na­oko­ło nie­go kup­kę lu­dzi.




Był zu­peł­nie na wprost te­go ognia i w chwi­lach gdy wiatr roz­gi­nał trzci­ny, mógł wi­dzieć wszyst­ko do­sko­na­le. Od pierw­sze­go rzu­tu oka po­znał ko­niu­chów ta­tar­skich, któ­rzy sie­dzie­li przy ogni­sku i je­dli.




Wów­czas ode­zwał się w nim strasz­ny głód. Ostat­nie­go ra­na zjadł ka­wa­łek ko­ni­ny, któ­rym nie na­sy­ci­ło­by się i dwu­mie­sięcz­ne szcze­nię wil­cze; od te­go cza­su nie miał nic w ustach.




Więc po­czął zry­wać ro­sną­ce obok krą­głe ło­dy­gi grą­że­li i wy­sy­sał je chci­wie. Ga­sił ni­mi za­rów­no głód, jak i pra­gnie­nie, bo i pra­gnie­nie go tra­wi­ło.




Przy tym cią­gle wpa­try­wał się w ogni­sko, któ­re bla­dło co­raz bar­dziej i mdla­ło. Lu­dzie przy nim prze­sła­nia­li się jak­by mgłą i zda­wa­li się od­da­lać.




„Aha! sen mnie mo­rzy! Tu usnę, na tej kę­pie” — po­my­ślał ry­cerz.




Lecz przy ogni­sku uczy­nił się ruch. Ko­niu­cho­wie wsta­li. Wkrót­ce do uszu Skrze­tu­skie­go do­szły wo­ła­nia: „Łosz! łosz!” Od­po­wie­dzia­ło im krót­kie rże­nie. Ogni­sko opu­sto­sza­ło i przy­ga­sło. Po chwi­li jesz­cze ry­cerz usły­szał gwiz­da­nie i głu­chy tu­pot ko­pyt po wil­got­nej łą­ce.




Skrze­tu­ski nie mógł zro­zu­mieć, cze­mu to ko­niu­cho­wie od­jeż­dża­ją. Wtem spo­strzegł, że ki­ście trzcin i tar­cze grzy­bie­nia są ja­kieś bla­da­we — wo­da świe­ci się ina­czej jak od księ­ży­ca, a po­wie­trze prze­sła­nia się lek­ką mgłą.




Obej­rzał się — dnia­ło.




Ca­ła noc ze­szła mu na okrą­ża­niu sta­wu, nim do­szedł do rze­ki i ba­gien­ka.




Był za­le­d­wie na po­cząt­ku dro­gi. Te­raz mu­siał iść rze­ką i prze­do­stać się przez ta­bo­ry za dnia.




Po­wie­trze na­sy­ca­ło się co­raz wię­cej świa­tłem brza­sku. Na wscho­dzie nie­bo przy­bra­ło bar­wę bla­de­go se­le­dy­nu.




Skrze­tu­ski spu­ścił się na no­wo z kę­py w ba­gno i do­tarł­szy po krót­kiej prze­rwie do brze­gu, wy­sa­dził gło­wę z trzcin.




W od­le­gło­ści pię­ciu­set mo­że kro­ków wi­dać by­ło jed­ną pla­ców­kę ta­tar­ską, zresz­tą łą­ka by­ła pu­sta, tyl­ko ogni­sko świe­ci­ło opo­dal na su­chym miej­scu do­ga­sa­ją­cym ża­rem; ry­cerz po­sta­no­wił czoł­gnąć się ku nie­mu wśród wy­so­kich traw prze­ro­śnię­tych jesz­cze tu i owdzie si­to­wiem.




Do­czoł­gaw­szy się, szu­kał pil­nie, czy nie znaj­dzie ja­kichś resz­tek żyw­no­ści. Ja­koż zna­lazł świe­żo ob­gry­zio­ne ko­ści ba­ra­nie ze szcząt­ka­mi żył, tłusz­czu oraz kil­ka sztuk pie­czo­nej rze­py po­rzu­co­nych w cie­płym po­pie­le — jął więc jeść z żar­łocz­no­ścią dzi­kie­go zwie­rza i jadł, pó­ki nie spo­strzegł, że pla­ców­ki po­roz­sta­wia­ne na dro­dze, któ­rą prze­był, wra­ca­jąc tą sa­mą łą­ką ku ta­bo­ro­wi, zbli­ża­ją się ku nie­mu.




Wów­czas roz­po­czął od­wrót i po kil­ku mi­nu­tach znikł w ścia­nie trzcin. Od­na­la­zł­szy swą kę­pę po­ło­żył się na niej bez sze­le­stu. Stra­że tym­cza­sem prze­je­cha­ły. Skrze­tu­ski wziął się na­tych­miast do ko­ści, któ­re za­brał ze so­bą, a któ­re po­czę­ły te­raz trza­skać w je­go po­tęż­nych szczę­kach jak w wil­czych. Ogryzł tłuszcz i ży­ły, wy­ssał szpik, zżuł ma­sę kost­ną — za­spo­ko­ił pierw­szy głód. Ta­kiej po­ran­nej uczty nie miał od daw­na w Zba­ra­żu.




Uczuł się za­raz sil­niej­szym. Po­krze­pi­ło go za­rów­no po­ży­wie­nie, jak i wsta­ją­cy dzień. Ro­bi­ło się co­raz wid­niej; wschod­nia stro­na nie­ba z zie­lo­na­wej sta­wa­ła się ró­żo­wa i zło­ta; chłód po­ran­ny do­ku­czał wpraw­dzie moc­no ry­ce­rzo­wi, ale po­cie­sza­ła go myśl, że wkrót­ce słoń­ce roz­grze­je je­go stru­dzo­ne cia­ło. Ro­zej­rzał się do­kład­nie, gdzie jest. Kę­pa by­ła do­syć du­ża, tro­chę krót­ka, bo okrą­gła­wa, ale za to tak sze­ro­ka, że dwóch lu­dzi mo­gło się na niej z ła­two­ścią po­ło­żyć. Trzci­ny ota­cza­ły ją na­okół jak­by mu­rem, za­kry­wa­jąc zu­peł­nie przed ludz­ki­mi oczy­ma.




„Nie znaj­dą mnie tu — my­ślał Skrze­tu­ski — chy­ba­by za ry­ba­mi chcie­li po trzci­nach cho­dzić, a ryb nie ma, bo od zgni­li­zny po­zdy­cha­ły. Tu so­bie wy­pocz­nę i roz­my­ślę, co da­lej czy­nić.”




I po­czął my­śleć, czy ma iść da­lej rze­ką, czy nie, na ko­niec po­sta­no­wił iść, je­że­li wsta­nie wiatr i bę­dzie trzci­ny ko­ły­sał; w prze­ciw­nym ra­zie ruch i sze­lest mo­gły­by go zdra­dzić, zwłasz­cza że przyj­dzie mu praw­do­po­dob­nie prze­cho­dzić bli­sko ta­bo­ru.




— Dzię­ki ci, Bo­że, żem żyw do­tąd! — szep­nął z ci­cha.




I wzniósł oczy ku nie­bu, na­stęp­nie my­ślą ule­ciał do pol­skich oko­pów. Za­mek wi­dać by­ło z owej kę­py do­sko­na­le, zwłasz­cza że ozło­ci­ły go pierw­sze pro­mie­nie wscho­dzą­ce­go słoń­ca. Mo­że tam z wie­ży spo­glą­da kto na sta­wy i trzci­ny przez per­spek­ty­wę, a już tam Wo­ło­dy­jow­ski i Za­gło­ba pew­no ca­ły dzień bę­dą wy­pa­try­wać z wa­łów, czy go nie uj­rzą wi­szą­ce­go na ja­kiej be­lu­ar­dzie.




„Otóż nie uj­rzą!” — po­my­ślał Skrze­tu­ski i pierś na­peł­ni­ła mu się bło­gim uczu­ciem oca­le­nia.




— Nie uj­rzą, nie uj­rzą! — po­wtó­rzył kil­ka­krot­nie. — Ma­ło zro­bi­łem dro­gi, ale trze­ba ją by­ło zro­bić. Bóg mi po­mo­że i da­lej.




Tu zo­ba­czył się już oczy­ma ima­gi­na­cji za ta­bo­ra­mi — w la­sach, za któ­ry­mi sto­ją woj­ska kró­lew­skie: po­spo­li­te ru­sze­nie z ca­łe­go kra­ju, hu­sa­rie, pie­cho­ty, re­gi­men­ty cu­dzo­ziem­skie — zie­mia aż ję­czy pod cię­ża­rem lu­dzi, ko­ni i ar­mat, a mię­dzy tym mro­wiem sam król je­go­mość...




Po­tem uj­rzał bi­twę nie­zmier­ną, roz­bi­te ta­bo­ry — księ­cia z ca­łą jaz­dą le­cą­ce­go po sto­sach tru­pów, po­wi­ta­nie się wojsk...




Oczy bo­lą­ce i po­pu­chłe przy­my­ka­ły mu się pod nad­mia­rem świa­tła, a gło­wa chy­li­ła się pod nad­mia­rem my­śli. Po­czy­na­ła go ogar­niać ja­kaś bło­ga nie­moc, wresz­cie wy­cią­gnął się ca­łą swą dłu­go­ścią i usnął.




Trzci­ny szu­mia­ły. Słoń­ce wy­to­czy­ło się wy­so­ko na nie­bo i ogrze­wa­ło go­rą­cym spoj­rze­niem ry­ce­rza, su­szy­ło na nim ubiór — on spał twar­do, bez ru­chu. Kto by go spo­strzegł tak le­żą­ce­go na kę­pie z okrwa­wio­ną twa­rzą, ten by są­dził, że to le­ży trup, któ­ry wy­rzu­ci­ła wo­da. Mi­ja­ły go­dzi­ny — on spał cią­gle. Słoń­ce do­bie­gło ze­ni­tu i po­czę­ło scho­dzić na dru­gą stro­nę nie­ba — on spał jesz­cze. Roz­bu­dził go do­pie­ro kwik prze­raź­li­wy ko­ni gry­zą­cych się na łą­ce i gło­śne wo­ła­nia ko­niu­chów sma­ga­ją­cych ba­ta­mi ta­bun­ne ogie­ry.




Prze­tarł oczy; spoj­rzał, przy­po­mniał so­bie, gdzie jest. Spoj­rzał w gó­rę: na czer­wo­na­wym od nie­do­ga­słych bla­sków za­cho­du nie­bie mi­go­ta­ły gwiaz­dy — prze­spał ca­ły dzień.




Skrze­tu­ski nie czuł się wy­po­czę­tym ani sil­niej­szym; ow­szem, bo­la­ły go wszyst­kie ko­ści. Lecz po­my­ślał, że wła­śnie no­wy trud przy­wró­ci mu rześ­kość cia­ła — i spu­ściw­szy no­gi w wo­dę, bez­zwłocz­nie ru­szył w dal­szą dro­gę.




Szedł te­raz tuż przy trzci­nach czy­stą wo­dą, by sze­le­stem nie zwró­cić uwa­gi pa­są­cych na brze­gach ko­niu­chów. Ostat­nie bla­ski zga­sły i by­ło dość ciem­no, bo księ­życ jesz­cze się nie uka­zał spo­za la­sów. Wo­da by­ła tak głę­bo­ka, że Skrze­tu­ski tra­cił miej­sca­mi grunt pod no­ga­mi i mu­siał pły­nąć, co przy­cho­dzi­ło mu cięż­ko, bo był w ubra­niu i pły­nął pod bieg, któ­ry — jak­kol­wiek le­ni­wy — pchał go jed­nak na­zad ku sta­wom. Ale za to naj­by­strzej­sze oczy ta­tar­skie nie mo­gły do­strzec tej gło­wy po­su­wa­ją­cej się wzdłuż ciem­nej ścia­ny trzcin.




Po­su­wał się więc dość śmia­ło, chwi­la­mi pły­nąc, a po więk­szej czę­ści bro­dząc po pas i po pa­chy, aż wresz­cie do­tarł do miej­sca, z któ­re­go oczy je­go uj­rza­ły po obu stro­nach rze­ki ty­sią­ce i ty­sią­ce świa­teł.




„To ta­bo­ry — po­my­ślał — te­raz Bo­że do­po­móż!”




I słu­chał.




Gwar zmie­sza­nych gło­sów do­cho­dził do je­go uszu. Tak, by­ły to ta­bo­ry. Po le­wym brze­gu rze­ki, idąc z jej bie­giem, stał obóz ko­zac­ki ze swo­imi ty­sią­ca­mi wo­zów, na­mio­tów, po pra­wym kosz ta­tar­ski — oba gwar­ne, ha­ła­śli­we, peł­ne ludz­kie­go roz­ho­wo­ru, dzi­kich dźwię­ków bęb­nów i pisz­cza­łek, ry­ku by­dła, wiel­błą­dów, rże­nia ko­ni, okrzy­ków. Rze­ka prze­dzie­la­ła je, sta­no­wiąc za­ra­zem prze­szko­dę dla kłót­ni i za­bójstw, bo Ta­ta­rzy nie mo­gli spo­koj­nie stać obok Ko­za­ków. By­ła też w tym miej­scu szer­sza, a mo­że roz­ko­pa­no ją umyśl­nie. Ale z jed­nej stro­ny wo­zy, z dru­giej trzci­no­we sza­ła­sy do­cho­dzi­ły, miar­ku­jąc po ogniach, o kil­ka­dzie­siąt kro­ków od brze­gów — nad sa­mą zaś wo­dą sta­ły za­pew­ne stra­że.




Trzci­na i si­to­wia rze­dły — wi­docz­nie na­prze­ciw obo­zo­wisk by­ły szczyr­ko­wa­te brze­gi. Skrze­tu­ski po­su­nął się jesz­cze kil­ka­dzie­siąt kro­ków — i za­trzy­mał się. Ja­kaś po­tę­ga i gro­za szły ku nie­mu od tych mro­wisk ludz­kich.




W tej chwi­li wy­da­ło mu się, że ca­ła czuj­ność i za­cie­kłość tych ty­się­cy istot ludz­kich zwró­co­na jest ku nie­mu, i czuł wo­bec nich zu­peł­ną nie­moc, zu­peł­ną bez­bron­ność. Był sam je­den.




„Nikt tę­dy nie przej­dzie!” — po­my­ślał.




Lecz po­su­nął się jesz­cze na­przód, bo cią­gnę­ła go ja­kaś nie­po­ha­mo­wa­na, bo­le­sna cie­ka­wość. Chciał bli­żej spoj­rzeć na tę strasz­li­wą po­tę­gę.




Na­gle sta­nął. Las trzcin koń­czył się jak­by no­żem ucię­ty. Mo­że też i wy­cię­to je na sza­ła­sy. Da­lej czy­sta fa­la czer­wie­ni­ła się krwa­wo od prze­glą­da­ją­cych się w niej ognisk.




Dwa wiel­kie i ja­sne pło­mie­nie pa­li­ły się tuż nad brze­ga­mi. Przy jed­nym stał Ta­tar na ko­niu, przy dru­gim mo­ło­jec z dłu­gą spi­są3132 w rę­ku. Obaj pa­trzy­li na sie­bie i na wo­dę. W da­li wi­dać by­ło in­nych, tak sa­mo sto­ją­cych na stra­ży i pa­trzą­cych.




Bla­ski pło­mie­ni rzu­ca­ły ja­ko­by ogni­sty most przez rze­kę. Pod brze­ga­mi wi­dać by­ło sze­re­gi ma­łych łó­dek uży­wa­nych do stra­ży na sta­wie i rze­ce.




— Nie­po­do­bień­stwo! — mruk­nął Skrze­tu­ski.




I na­gle chwy­ci­ła go roz­pacz. Ani iść na­przód, ani się wra­cać! Oto do­ba ubie­ga­ła, jak tłukł się po bło­tach i ba­jo­rach, od­dy­chał zgni­łym po­wie­trzem i mókł w wo­dzie na to tyl­ko, by do­tarł­szy do tych wła­śnie ta­bo­rów, przez któ­re przejść się pod­jął, po­znać, że to jest nie­po­do­bień­stwem.




Lecz i po­wrót był nie­po­do­bień­stwem: ry­cerz wie­dział, że mo­że znaj­dzie dość sił, by wlec się na­przód — nie znaj­dzie, by się co­fać. W roz­pa­czy je­go by­ła za­ra­zem głu­cha wście­kłość; w pierw­szej chwi­li chciał wyjść z wo­dy, zdła­wić straż, po­tem rzu­cić się na tłu­my i zgi­nąć.




Wiatr zno­wu za­szu­miał dziw­nym szep­tem po trzci­nach, przy­no­sząc za­ra­zem głos dzwo­nów ze Zba­ra­ża. Skrze­tu­ski po­czął mo­dlić się żar­li­wie i bił się w pier­si, i wzy­wał ra­tun­ku nie­bios z si­łą i roz­pacz­li­wą wia­rą to­ną­ce­go; on mo­dlił się, a kosz i ta­bor hu­cza­ły zło­wro­go, jak­by w od­po­wie­dzi na mo­dli­twę — czar­ne i czer­wo­ne od ognia po­sta­cie snu­ły się jak sta­da czar­tów po pie­kle; stra­że sta­ły nie­ru­cho­me — rze­ka pły­nę­ła krwa­wą wo­dą.




— Ognie po­ga­szą, gdy noc głu­cha na­sta­nie — rzekł so­bie Skrze­tu­ski i cze­kał.




Upły­nę­ła jed­na go­dzi­na i dru­ga. Gwar zmniej­szał się, ogni­ska istot­nie po­czę­ły z wol­na przy­ga­sać — prócz dwóch straż­ni­czych, któ­re pło­nę­ły co­raz sil­niej.




Stra­że zmie­nia­ły się i wi­docz­nym by­ło, że tak bę­dą stać aż do ra­na.




Skrze­tu­skie­mu prze­szło przez myśl, że mo­że zdo­ła ła­twiej w dzień się prze­śli­zgnąć — lecz wnet roz­stał się z tą my­ślą. W dzień bra­no wo­dę, po­jo­no by­dło, ką­pa­no się — rze­ka mu­sia­ła być peł­na lu­dzi.




Na­gle wzrok Skrze­tu­skie­go padł na czół­na. Po obu brze­gach sta­ło ich po kil­ka­dzie­siąt w sze­re­gu, a ze stro­ny ta­tar­skiej si­to­wia do­cho­dzi­ły aż do pierw­szych.




Skrze­tu­ski za­nu­rzył się po szy­ję w wo­dę i po­czął po­su­wać się z wol­na ku nim ma­jąc oczy utkwio­ne jak w tę­czę w ta­tar­skie­go straż­ni­ka.




Po upły­wie pół go­dzi­ny był tuż, tuż pierw­szej łód­ki. Plan je­go był pro­sty. Za­dar­te ty­ły czó­łen wzno­si­ły się nad wo­dę two­rząc nad nią ro­dzaj skle­pie­nia, przez któ­re gło­wa ludz­ka mo­gła się z ła­two­ścią prze­ci­snąć. Je­że­li wszyst­kie czół­na sta­ły bo­kiem do bo­ku tuż obok sie­bie, straż­nik ta­tar­ski nie mógł zo­ba­czyć prze­su­wa­ją­cej się pod ni­mi gło­wy; wię­cej nie­bez­piecz­ny był ko­zac­ki, ale i ten mógł nie doj­rzeć, bo pod czół­na­mi mi­mo prze­ciw­le­głe­go ognia pa­no­wał mrok.




Zresz­tą nie by­ło in­nej dro­gi.




Skrze­tu­ski nie wa­hał się dłu­żej i wkrót­ce zna­lazł się pod ty­ła­mi czó­łen.




Lazł na czwo­ra­kach, a ra­czej czoł­gał się, bo wo­da by­ła płyt­ka. Był tak bli­sko sto­ją­ce­go na brze­gu Ta­ta­ra, że sły­szał par­ska­nie je­go ko­nia. Za­trzy­mał się przez chwi­lę i słu­chał. Czół­na na szczę­ście by­ły ze­sto­so­wa­ne bo­ka­mi. Oczy miał te­raz utkwio­ne w ko­zac­kie­go straż­ni­ka, któ­re­go wi­dział jak na dło­ni. Ale ten pa­trzył w kosz ta­tar­ski. Ry­cerz mi­nął z pięt­na­ście czó­łen, gdy na­gle usły­szał tuż nad brze­giem kro­ki i gło­sy ludz­kie. Przy­cza­ił się na­tych­miast i słu­chał. W po­dró­żach do Kry­mu na­uczył się po ta­tar­sku, i te­raz dreszcz prze­biegł go po ca­łym cie­le, gdy usły­szał sło­wa roz­ka­zu:




— Sia­dać i je­chać!




Skrze­tu­skie­mu zro­bi­ło się go­rą­co, cho­ciaż był w wo­dzie. Je­że­li ja­dą­cy sią­dą w to czół­no, pod któ­rym w tej chwi­li się ukry­wa, to zgi­nął; je­że­li sią­dą w któ­re ze sto­ją­cych na prze­dzie, to tak­że zgi­nął; bo po­zo­sta­nie pu­ste oświe­co­ne miej­sce.




Każ­da se­kun­da wy­da­ła mu się go­dzi­ną. Wtem kro­ki za­dud­ni­ły w de­ski, Ta­ta­rzy sie­dli w czwar­te lub pią­te czół­no tuż za nim, ze­pchnę­li je i po­czę­li pły­nąć w kie­run­ku sta­wu.




Lecz czyn­ność ta zwró­ci­ła na czół­na oczy ko­zac­kie­go straż­ni­ka. Skrze­tu­ski przez ja­kie pół go­dzi­ny ani drgnął. Do­pie­ro gdy straż zmie­nio­no, po­czął po­su­wać się da­lej.




W ten spo­sób do­tarł do koń­ca czó­łen. Za ostat­nim za­czy­na­ły się znów si­to­wia, a da­lej trzci­ny. Do­staw­szy się do nich ry­cerz, zzia­ja­ny, spo­tnia­ły, padł na ko­la­na i dzię­ko­wał Bo­gu ca­łym ser­cem.




Po­su­wał się te­raz nie­co śmie­lej, ko­rzy­sta­jąc ze wszyst­kich po­wie­wów, któ­re na­peł­nia­ły szu­mem brze­gi. Od cza­su do cza­su oglą­dał się za sie­bie. Ognie straż­ni­cze za­czę­ły się od­da­lać, prze­sła­niać, mi­go­tać, słab­nąć. Smu­gi trzcin i si­to­wia sta­wa­ły się co­raz czar­niej­sze, gęst­sze i szer­sze, bo brze­gi by­ły ba­gnist­sze. Stra­że nie mo­gły stać bli­sko — gwar obo­zo­wi­ska słab­nął. Ja­kaś nad­ludz­ka si­ła skrze­pi­ła człon­ki ry­ce­rza. Darł się przez trzci­ny, kę­py, za­pa­dał w bło­ta, to­pił się, pły­nął i pod­no­sił się zno­wu. Nie śmiał jesz­cze wyjść na brzeg — ale pra­wie czuł się już oca­lo­ny. Sam nie umiał so­bie zdać spra­wy, jak dłu­go tak szedł, brnął, ale gdy znów obej­rzał się — ognie straż­ni­cze wy­da­wa­ły się jak­by punk­ci­ki świe­cą­ce w da­li. Po kil­ku­set kro­kach zni­kły zu­peł­nie. Księ­życ ze­szedł; na­oko­ło by­ła ci­sza. Wtem szum się ozwał więk­szy i po­waż­niej­szy niż szum trzcin. Skrze­tu­ski omal nie krzyk­nął z ra­do­ści: las był z obu stron rze­ki.




Wów­czas skie­ro­wał się ku brze­gom i wy­chy­nął z trzcin. Bór so­sno­wy za­czy­nał się tuż za si­to­wiem i trzci­na­mi. Za­pach ży­wi­cy do­szedł do je­go noz­drzy. Gdzie­nie­gdzie w czar­nych głę­biach świe­ci­ły jak sre­bro pa­pro­cie.




Ry­cerz po raz dru­gi upadł na ko­la­na i zie­mię ca­ło­wał w mo­dli­twie.




Był oca­lo­ny.




Po­tem za­głę­bił się w ciem­ność le­śną, py­ta­jąc sa­me­go sie­bie: do­kąd ma iść? Gdzie go za­pro­wa­dzą te la­sy? Gdzie jest król i woj­sko?




Dro­ga nie by­ła skoń­czo­na, nie by­ła ła­twa ani bez­piecz­na, ale gdy po­my­ślał, że wy­do­stał się ze Zba­ra­ża, że prze­kradł się przez stra­że, bło­ta i ta­bo­ry, i pół­mi­lio­no­we bli­sko za­stę­py nie­przy­ja­ciół — wte­dy wy­da­wa­ło mu się, że wszyst­kie nie­bez­pie­czeń­stwa prze­mi­nę­ły, że ten bór to go­ści­niec ja­sny, któ­ry po­pro­wa­dzi go wprost do kró­lew­skie­go ma­je­sta­tu.




I szedł ten nę­dzarz zgłod­nia­ły, zzięb­nię­ty, mo­kry, uwa­la­ny we wła­snej krwi, w czer­wo­nej ru­dzie i czar­nym bło­cie — z ra­do­ścią w ser­cu, z na­dzie­ją, że wkrót­ce ina­czej, po­tęż­niej wró­ci do Zba­ra­ża.




„Już nie zo­sta­nie­cie w gło­dzie i bez na­dziei — my­ślał o dru­hach w Zba­ra­żu — bo kró­la spro­wa­dzę!”




I cie­szy­ło się to ser­ce ry­cer­skie bli­skim ra­tun­kiem dla księ­cia, dla re­gi­men­ta­rzy, dla woj­ska, dla Wo­ło­dy­jow­skie­go i Za­gło­by, i wszyst­kich tych bo­ha­te­rów za­mknię­tych w zba­ra­skim oko­pie.




Głę­bie le­śne otwie­ra­ły się przed nim i osła­nia­ły go cie­niem.












  
    Roz­dział XXIX





We dwo­rze to­po­row­skim3133, w ba­wial­nej kom­na­cie, sie­dzia­ło wie­czo­rem trzech pa­nów za­mknię­tych na ta­jem­nej roz­mo­wie. Kil­ka świec ja­rzą­cych pa­li­ło się na sto­le po­kry­tym kar­ta­mi przed­sta­wia­ją­cy­mi oko­li­cę, obok nich le­żał wy­so­ki ka­pe­lusz z czar­nym pió­rem, per­spek­ty­wa3134, szpa­da z per­ło­wą rę­ko­je­ścią, na któ­rą na­rzu­co­na by­ła ko­ron­ko­wa chust­ka, i pa­ra ło­sio­wych rę­ka­wi­czek. Za sto­łem, w wy­so­kim po­rę­cza­stym krze­śle, sie­dział czło­wiek ma­ją­cy lat oko­ło czter­dzie­stu, dość drob­ny i szczu­pły, ale sil­nie zbu­do­wa­ny. Twarz miał śnia­dą, żół­ta­wą, zmę­czo­ną, czar­ne oczy i ta­kąż szwedz­ką pe­ru­kę z dłu­gi­mi lo­ka­mi spa­da­ją­cy­mi na ple­cy i ra­mio­na. Rzad­ki czar­ny wąs, za­cze­sa­ny przy koń­cach ku gó­rze, zdo­bił je­go gór­ną war­gę, dol­na zaś wraz z bro­dą wy­sta­wa­ła sil­nie na­przód, na­da­jąc ca­łej fi­zjo­no­mii cha­rak­te­ry­stycz­ny rys lwiej od­wa­gi, du­my i upo­ru. Nie by­ła to twarz pięk­na, ale wy­so­ce nie­po­spo­li­ta. Wy­raz zmy­sło­wy, ozna­cza­ją­cy skłon­ność do uciech, łą­czył się w niej w dziw­ny spo­sób z pew­ną sen­ną mar­two­tą i chło­dem. Oczy by­ły jak­by przy­ga­słe, ale od­ga­dy­wa­łeś ła­two, że w chwi­li unie­sie­nia, we­so­ło­ści lub gnie­wu mo­gły rzu­cać bły­ska­wi­ce, któ­re nie każ­dy wzrok zdo­łał­by wy­trzy­mać. Jed­no­cze­śnie zaś ma­lo­wa­ła się w nich do­broć i ła­god­ność.




Czar­ny ubiór, zło­żo­ny z atła­so­we­go ka­fta­na i ko­ron­ko­wej kry­zy, spod któ­rej wy­glą­dał zło­ty łań­cuch, pod­no­sił dys­tynk­cję tej nie­zwy­kłej po­sta­ci. W ogó­le mi­mo smut­ku i trosk wi­docz­nych w li­cu i po­sta­wie, by­ło w niej coś ma­je­sta­tycz­ne­go. Ja­koż był to sam król, Jan Ka­zi­mierz Wa­za3135, nie­speł­na od ro­ku na­stęp­ca po bra­cie Wła­dy­sła­wie.




Nie­co za nim, w pół­cie­niu, sie­dział Hie­ro­nim Ra­dzie­jow­ski, sta­ro­sta łom­żyń­ski, czło­wiek ni­ski, gru­by, ru­mia­ny, z tłu­stą i bez­czel­ną twa­rzą dwo­ra­ka, a na­prze­ciw­ko, za sto­łem, trze­ci pan, wspar­ty na łok­ciu, pa­trzył w kar­ty przed­sta­wia­ją­ce oko­li­ce, pod­no­sząc od cza­su do cza­su wzrok na kró­la.




Ob­li­cze je­go mia­ło w so­bie mniej ma­je­sta­tu, ale pra­wie wię­cej jesz­cze urzę­do­wej god­no­ści niż kró­lew­skie. By­ła to po­ora­na tro­ska­mi i my­ślą, chłod­na i ro­zum­na twarz mę­ża sta­nu, któ­rej su­ro­wość nie psu­ła nad­zwy­czaj­nej pięk­no­ści. Oczy miał błę­kit­ne, prze­ni­kli­we, ce­rę mi­mo wie­ku de­li­kat­ną; pol­ski wspa­nia­ły strój, szwedz­ka strzy­żo­na bro­da i wy­so­ki cho­choł nad czo­łem do­da­wa­ły jesz­cze je­go re­gu­lar­nym, jak­by z ka­mie­nia wy­ku­tym ry­som se­na­tor­skiej po­wa­gi.




Był to Je­rzy Osso­liń­ski, kanc­lerz ko­ron­ny i ksią­żę Rzym­skie­go Pań­stwa, mów­ca i dy­plo­ma­ta po­dzi­wia­ny przez dwo­ry eu­ro­pej­skie, sław­ny prze­ciw­nik Je­re­mie­go Wi­śnio­wiec­kie­go.




Nad­zwy­czaj­ne je­go zdol­no­ści wcze­śnie zwró­ci­ły nań uwa­gę po­przed­nich pa­no­wań i wcze­śnie wy­nio­sły go do naj­wyż­szych urzę­dów, na mo­cy któ­rych ste­ro­wał ca­łą na­wą pań­stwo­wą — w obec­nej chwi­li bli­ską osta­tecz­ne­go roz­bi­cia.




A jed­nak kanc­lerz był jak­by stwo­rzo­ny na ster­ni­ka ta­kiej na­wy. Pra­co­wi­ty, wy­trwa­ły, ro­zum­ny, pa­trzą­cy w dal­szą przy­szłość, ob­ra­cho­wy­wu­ją­cy na dłu­gie la­ta, wiódł­by każ­de in­ne pań­stwo, z wy­jąt­kiem Rze­czy­po­spo­li­tej, do bez­piecz­nej przy­sta­ni pew­ną i spo­koj­ną rę­ką; każ­de­mu in­ne­mu za­pew­nił­by si­łę we­wnętrz­ną i dłu­gie la­ta po­tę­gi... gdy­by tyl­ko był sa­mo­wład­nym mi­ni­strem ta­kie­go na przy­kład mo­nar­chy, jak król fran­cu­ski lub hisz­pań­ski.




Wy­cho­wa­ny po­za gra­ni­ca­mi kra­ju, wpa­trzo­ny w ob­ce wzo­ry, mi­mo ca­łej wro­dzo­nej by­stro­ści i ro­zu­mu, mi­mo dłu­go­let­niej prak­ty­ki nie mógł przy­wyk­nąć do bez­sil­no­ści rzą­du w Rze­czy­po­spo­li­tej i nie na­uczył się z nią przez ca­łe ży­cie ra­cho­wać, cho­ciaż to by­ła ska­ła, o któ­rą roz­bi­ły się wszyst­kie je­go pla­ny, za­mia­ry, usi­ło­wa­nia — choć z jej przy­czy­ny te­raz już wi­dział w przy­szło­ści prze­paść i ru­inę, a póź­niej umie­rał z roz­pa­czą w ser­cu.




Był to ge­nial­ny teo­re­tyk, któ­ry nie umiał być ge­nial­nym prak­ty­kiem — i wpadł w ko­ło błęd­ne bez wyj­ścia. Wpa­trzo­ny w ja­kąś myśl, ma­ją­cą wy­dać owo­ce w przy­szło­ści, szedł ku niej z upo­rem fa­na­ty­ka, nie ba­cząc, że ta myśl, w teo­rii zba­wien­na, mo­że wo­bec ist­nie­ją­ce­go sta­nu rze­czy wy­dać w prak­ty­ce strasz­li­we klę­ski.




Chcąc wzmoc­nić rząd i pań­stwo, roz­pę­tał strasz­li­wy ży­wioł ko­zac­ki, nie prze­wi­dziaw­szy, że bu­rza zwró­ci się nie tyl­ko prze­ciw szlach­cie, ma­gnac­kim la­ty­fun­diom, nad­uży­ciom, swa­wo­li szla­chec­kiej, ale prze­ciw naj­rdzen­niej­szym in­te­re­som sa­me­go pań­stwa.




Wstał ze ste­pów Chmiel­nic­ki i urósł w ol­brzy­ma. Na Rzecz­po­spo­li­tą zwa­li­ły się klę­ski: Żół­tych Wód3136, Kor­su­nia3137, Pi­ła­wiec3138. Na pierw­szym kro­ku ten­że Chmiel­nic­ki po­łą­czył się z wro­gą krym­ską po­tę­gą. Grom pa­dał za gro­mem — po­zo­sta­wa­ła tyl­ko woj­na i woj­na. Strasz­li­wy ży­wioł na­le­ża­ło przede wszyst­kim zgnieść, by móc w przy­szło­ści z nie­go ko­rzy­stać — a kanc­lerz za­pa­trzo­ny w swą myśl, jesz­cze pak­to­wał i zwłó­czył — i wie­rzył jesz­cze — na­wet Chmiel­nic­kie­mu!




Si­ła rze­czy zdru­zgo­ta­ła je­go teo­rie; z każ­dym dniem oka­zy­wa­ło się ja­śniej, że skut­ki usi­ło­wań kanc­ler­skich są ocze­ki­wa­nym wprost prze­ciw­ne — aż wresz­cie przy­szedł Zba­raż i stwier­dził to naj­do­wod­niej.




Kanc­lerz upa­dał pod brze­mie­niem zgry­zot, go­ry­czy i nie­na­wi­ści po­wszech­nej.




Więc czy­nił tak, jak czy­nią w dniach nie­po­wo­dzeń i klęsk lu­dzie, u któ­rych wia­ra w sie­bie jest sil­niej­sza nad wszel­kie klę­ski: szu­kał win­nych.




Win­ną by­ła ca­ła Rzecz­po­spo­li­ta i wszyst­kie sta­ny, jej prze­szłość i ustrój pań­stwo­wy, ale kto z oba­wy, by ska­ła le­żą­ca na skło­nie gó­ry nie ru­nę­ła w prze­paść, pra­gnie ją wto­czyć na wierzch, a nie po­li­czy się z si­ła­mi, ten przy­śpie­szy tyl­ko jej upa­dek. Kanc­lerz uczy­nił wię­cej i go­rzej, bo do po­mo­cy we­zwał rwą­cy, strasz­li­wy po­tok ko­za­czy; nie ba­cząc, że pęd je­go mo­że tyl­ko pod­mu­lić i po­wy­ry­wać grunt, na któ­rym ska­ła spo­czy­wa.




Więc gdy on szu­kał win­nych — wza­jem i na nie­go zwra­ca­ły się wszyst­kie oczy ja­ko na spraw­cę woj­ny, klęsk i nie­szczęść.




Ale król wie­rzył w nie­go jesz­cze i wie­rzył tym bar­dziej, że głos po­wszech­ny, nie oszczę­dza­jąc po­wa­gi ma­je­sta­tu — ob­wi­niał i je­go sa­me­go na rów­ni z kanc­le­rzem.




Sie­dzie­li więc w To­po­ro­wie stra­pie­ni i smut­ni, nie wie­dząc do­brze, co im po­cząć na­le­ży, bo przy kró­lu by­ło tyl­ko dwa­dzie­ścia pięć ty­się­cy woj­ska. Wi­ci ro­ze­sła­no za póź­no i za­le­d­wie część po­spo­li­te­go ru­sze­nia ścią­gnę­ła do te­go cza­su. Kto był przy­czy­ną tej zwło­ki i czy nie by­ła ona jed­nym wię­cej błę­dem upar­tej po­li­ty­ki kanc­le­rza — ta­jem­ni­ca za­gi­nę­ła mię­dzy kró­lem i mi­ni­strem — dość, że w tej chwi­li czu­li się obaj bez­bron­ni wo­bec po­tę­gi Chmiel­nic­kie­go.




Co waż­niej­sza jesz­cze: nie mie­li do­kład­nych o nim wie­ści. W obo­zie kró­lew­skim nie wie­dzia­no do­tąd, czy chan z ca­łą po­tę­gą znaj­du­je się przy Chmiel­nic­kim, czy też to­wa­rzy­szy tyl­ko Ko­za­kom Tu­haj-bej z kil­ko­ma ty­sią­ca­mi or­dy. By­ło to py­ta­nie tak waż­ne, jak śmierć lub ży­cie. Z sa­mym Chmiel­nic­kim mógł­by w osta­tecz­no­ści król po­pró­bo­wać szczę­ścia, choć i bun­tow­ni­czy het­man dzie­sięć ra­zy więk­szą si­łą roz­po­rzą­dzał. Urok imie­nia kró­lew­skie­go zna­czył dla Ko­za­ków wie­le — wię­cej mo­że niż tłu­my po­spo­li­te­go ru­sze­nia nie­sfor­nej i nie wy­ćwi­czo­nej szlach­ty — ale je­że­li i chan był obec­ny, mie­rzyć się z ta­ką prze­mo­cą by­ło nie­po­do­bień­stwem.




Tym­cza­sem by­ły naj­roz­ma­it­sze o tym wie­ści, a nikt nic nie wie­dział do­kład­nie. Prze­zor­ny Chmiel­nic­ki sku­pił się, nie wy­pu­ścił ani jed­ne­go od­dzia­łu mo­łoj­ców3139, ani za­go­ni­ka Ta­ta­rów umyśl­nie, aby król nie mógł do­stać ję­zy­ka. Bun­tow­ni­czy het­man in­ny miał za­miar — oto za­mknąć czę­ścią swych sił ko­na­ją­cy już Zba­raż, a sa­me­mu zja­wić się nie­spo­dzia­nie z ca­łą po­tę­gą ta­tar­ską i ko­zac­ką przed kró­lem — oto­czyć go wraz z woj­skiem i wy­dać w rę­ce cha­na.




Więc nie bez po­wo­du chmu­ra okry­ła te­raz twarz kró­lew­ską, bo nie masz więk­szej dla ma­je­sta­tu bo­le­ści jak po­czu­cie nie­mo­cy. Jan Ka­zi­mierz wsparł się bez­wład­nie o grzbiet krze­sła, rę­kę rzu­cił na stół i rzekł, uka­zu­jąc na kar­ty:




— Na nic to, na nic! Ję­zy­ków mi do­stań­cie.




— Ni­cze­go i ja wię­cej so­bie nie ży­czę — od­parł Osso­liń­ski.




— Czy pod­jaz­dy wró­ci­ły?




— Wró­ci­ły, ale nic nie przy­wio­zły.




— Ani jed­ne­go jeń­ca?




— Tyl­ko chło­pów oko­licz­nych, któ­rzy nic nie wie­dzą.




— A pan Peł­ka wró­cił? To prze­cie sław­ny za­goń­czyk.




— Mi­ło­ści­wy kró­lu! — ozwał się zza krze­sła sta­ro­sta łom­żyń­ski — pan Peł­ka nie wró­cił i nie wró­ci, bo po­legł.




Na­sta­ła chwi­la mil­cze­nia. Król utkwił po­sęp­ny wzrok w pło­ną­ce świe­ce i po­czął bęb­nić pal­ca­mi po sto­le.




— Nie ma­cie­że żad­nej ra­dy? — rzekł wresz­cie.




— Cze­kać! — rzekł po­waż­nie kanc­lerz.




Czo­ło Ja­na Ka­zi­mie­rza po­kry­ło się zmarszcz­ka­mi.




— Cze­kać? — po­wtó­rzył. — A tam Wi­śnio­wiec­ki i re­gi­men­ta­rze zgo­rze­ją pod Zba­ra­żem!




— Jesz­cze czas ja­kiś wy­trzy­ma­ją — rzekł nie­dba­le Ra­dzie­jow­ski.




— Mil­czał­byś, mo­ści sta­ro­sto, gdy nie masz nic do­bre­go do po­wie­dze­nia.




— Wła­śnie, mi­ło­ści­wy pa­nie, że mam ra­dę.




— Ja­ką?




— Po­słać ko­go ni­by dla ukła­dów z Chmiel­nic­kim pod Zba­raż. Po­seł prze­ko­na się, czy chan jest wła­sną oso­bą, i z po­wro­tem po­wie.




— Nie mo­że być — rzekł król. — Te­raz, gdy­śmy Chmiel­nic­kie­go za bun­tow­ni­ka ogło­si­li i ce­nę na­ło­ży­li na je­go gło­wę, i bu­ła­wę nad Za­po­ro­żem Za­bu­skie­mu od­da­li, nie przy­stoi na­szej po­wa­dze wcho­dzić z Chmiel­nic­kim w ro­ko­wa­nia.




— To do cha­na wy­słać — od­rzekł sta­ro­sta.




Król zwró­cił py­ta­ją­cy wzrok na kanc­le­rza, któ­ry pod­niósł nań swe błę­kit­ne, su­ro­we źre­ni­ce i po chwi­li na­my­słu ozwał się:




— Ra­da by­ła­by do­bra, ale Chmiel­nic­ki bez żad­nej wąt­pli­wo­ści po­sła za­trzy­ma — i dla­te­go na nic by się to nie przy­da­ło.




Jan Ka­zi­mierz mach­nął rę­ką.




— Wi­dzi­my — rzekł z wol­na — że nie ma­cie żad­ne­go spo­so­bu — te­dy ja wam mój po­wiem. Oto ka­żę trą­bić wsia­da­ne­go i ru­szę z ca­łym woj­skiem pod Zba­raż. Niech­że się dzie­je wo­la bo­ża! Tam się do­wie­my, czy chan jest, czy go nie ma.




Kanc­lerz znał ni­czym nie po­wstrzy­ma­ną od­wa­gę kró­la i nic wąt­pił, że to uczy­nić go­tów. Z dru­giej stro­ny, wie­dział z do­świad­cze­nia, iż gdy król coś za­mie­rzy i za­tnie się w przed­się­wzię­ciu, te­dy żad­ne od­mo­wy nie po­ma­ga­ją. Więc nie sprze­ci­wił się od ra­zu, po­chwa­lił na­wet myśl, ale od­ra­dzał po­śpiech: prze­kła­dał kró­lo­wi, że moż­na to uczy­nić ju­tro lub po­ju­trze — a tym­cza­sem mo­gą na­dejść po­myśl­ne no­wi­ny. Każ­dy dzień bę­dzie po­więk­szał roz­prę­że­nie mię­dzy czer­nią, znę­ka­ną klę­ska­mi pod Zba­ra­żem i wie­ścią o zbli­ża­niu się kró­lew­skim. Bunt mo­że stop­nieć od pro­mie­ni ma­je­sta­tu jak śnieg od pro­mie­ni sło­necz­nych — ale trze­ba mu dać czas. Król zaś no­si w so­bie oca­le­nie ca­łej Rze­czy­po­spo­li­tej i pod od­po­wie­dzial­no­ścią wo­bec Bo­ga i po­tom­no­ści nie po­wi­nien się na­ra­żać, tym bar­dziej że w ra­zie nie­szczę­ścia woj­ska zba­ra­skie by­ły­by wła­śnie zgu­bio­ne bez ra­tun­ku. Kanc­lerz mó­wił dłu­go i wy­mow­nie — rzekł­byś: po­pis to ja­kiś kra­so­mów­czy. Aż wresz­cie kró­la prze­ko­nał, ale za­ra­zem i zmę­czył. Jan Ka­zi­mierz wsparł się zno­wu o grzbiet krze­sła mru­cząc z nie­cier­pli­wo­ścią:




— Rób­cie, co chce­cie, by­lem miał ję­zy­ka na ju­tro.




I znów na­sta­ła chwi­la mil­cze­nia. W oknie sta­nął ogrom­ny zło­ty księ­życ, ale w kom­na­cie po­ciem­nia­ło, bo grzy­by uro­sły na kno­tach świec.




— Któ­ra go­dzi­na? — py­tał król.




— Pół­noc bli­sko — od­rzekł Ra­dzie­jow­ski,




— Nie bę­dę spał tej no­cy. Obóz ob­ja­dę, a wy jedź­cie ze mną. Gdzie Ubald i Ar­ci­szew­ski?




— W obo­zie. Pój­dę rzec, by ko­nie po­da­no — od­po­wie­dział sta­ro­sta.




I zbli­żył się ku drzwiom. Wtem w sie­ni uczy­nił się ja­kiś ruch; sły­chać by­ło przez chwi­lę ży­wą roz­mo­wę, od­głos po­spiesz­nych kro­ków; wresz­cie drzwi otwo­rzy­ły się na roz­cież i wpadł zdy­sza­ny Ty­zen­hauz, rę­ko­daj­ny dwo­rza­nin kró­lew­ski.




— Mi­ło­ści­wy kró­lu! — za­wo­łał — to­wa­rzysz3140 ze Zba­ra­ża!




Król ze­rwał się z krze­sła, kanc­lerz po­wstał rów­nież i oby­dwom wy­rwał się z ust okrzyk:




— Nie mo­że być!!




— Tak jest! Stoi w sie­niach.




— Da­waj go sam3141! — za­wo­łał król kla­snąw­szy w dło­nie. — Niech umo­rzy fra­su­nek. Da­waj go sam, na Mat­kę Naj­święt­szą!




Ty­zen­hauz znik­nął w drzwiach i po chwi­li za­miast nie­go zja­wi­ła się w nich ja­kaś wy­so­ka, nie zna­na po­stać.




— Bli­żej, mo­ści pa­nie! — wo­łał król — bli­żej! Ra­dzi cię wi­dzi­my!




To­wa­rzysz przy­su­nął się aż do sto­łu i na je­go wi­dok król, kanc­lerz i sta­ro­sta łom­żyń­ski cof­nę­li się w zdu­mie­niu. Przed ni­mi stał ja­kiś strasz­ny czło­wiek, a ra­czej wid­mo: łach­ma­ny po­dar­te na strzęp­ki za­le­d­wie okry­wa­ły je­go wy­chu­dłe cia­ło; twarz miał si­ną, uma­za­ną bło­tem i krwią; oczy pło­ną­ce go­rącz­ko­wym świa­tłem, czar­na, roz­czo­chra­na bro­da spa­da­ła mu na pier­si, za­pach tru­pi roz­cho­dził się od nie­go na­oko­ło, a no­gi tak drża­ły pod nim, że mu­siał się o stół wes­przeć.




Król i dwaj pa­no­wie pa­trzy­li na nie­go sze­ro­ko otwar­ty­mi oczy­ma. W tej chwi­li drzwi otwo­rzy­ły się i we­szła hur­ma dy­gni­ta­rzy woj­sko­wych i cy­wil­nych: ge­ne­ra­ło­wie Ubald, Ar­ci­szew­ski, pod­kanc­le­rzy li­tew­ski Sa­pie­ha, sta­ro­sta rze­czyc­ki, pan san­do­mier­ski. Wszy­scy sta­nąw­szy za kró­lem pa­trzy­li na przy­by­sza — król zaś rzekł:




— Ktoś ty?




Nę­dzarz otwo­rzył usta, chciał mó­wić, ale skurcz chwy­cił go za szczę­kę, bro­da za­czę­ła mu drgać i zdo­łał wy­szep­tać tyl­ko:




— Ze... Zba­ra­ża!




— Wi­na mu daj­cie! — rzekł ja­kiś głos.




Po­da­no w mgnie­niu oka na­peł­nio­ny ku­bek — przy­bysz wy­pił go z wy­si­le­niem. Przez ten czas kanc­lerz zrzu­cił z sie­bie de­lię3142 i okrył nią je­go ra­mio­na.




— Mo­żesz te­raz mó­wić? — py­tał po nie­ja­kim cza­sie król.




— Mo­gę — od­po­wie­dział pew­niej­szym gło­sem ry­cerz.




— Ktoś jest?




— Jan Skrze­tu­ski... po­rucz­nik hu­sar­ski...




— W czy­jej służ­bie?




— Wo­je­wo­dy ru­skie­go.




Szmer roz­szedł się po sa­li.




— Co sły­chać u was? co sły­chać? — py­tał go­rącz­ko­wo król.




— Nę­dza... głód... jed­na mo­gi­ła...




Król za­sło­nił oczy.




— Je­zu­sie Na­za­reń­ski! Je­zu­sie Na­za­reń­ski! — mó­wił ci­chym gło­sem.




Po chwi­li znów spy­tał:




— Dłu­go się mo­że­cie trzy­mać?




— Pro­chów brak. Nie­przy­ja­ciel w wa­łach...




— Si­ła3143 go?




— Chmiel­nic­ki... Chan ze wszyst­ki­mi or­da­mi.




— Chan jest?




— Tak...




Na­sta­ło głu­che mil­cze­nie. Obec­ni spo­glą­da­li po so­bie — nie­pew­ność od­ma­lo­wa­ła się na wszyst­kich twa­rzach.




— Jak­że­ście mo­gli wy­trzy­mać? — spy­tał kanc­lerz z ak­cen­tem wąt­pli­wo­ści.




Na te sło­wa Skrze­tu­ski pod­niósł gło­wę, jak­by no­wa wstą­pi­ła weń si­ła; bły­ska­wi­ca du­my prze­bie­gła mu przez twarz i od­rzekł nad­spo­dzie­wa­nie sil­nym gło­sem:




— Dwa­dzie­ścia sztur­mów od­par­tych, szes­na­ście bi­tew w po­lu wy­gra­nych, siedm­dzie­siąt pięć wy­cie­czek...




I zno­wu na­sta­ło mil­cze­nie.




Wtem król wy­pro­sto­wał się, wstrzą­snął pe­ru­ką jak lew grzy­wą, na żół­ta­wą twarz wy­stą­pi­ły mu ru­mień­ce, a oczy pło­mie­nia­ły.




— Na Bo­ga! — krzyk­nął — do­syć mi tych rad, te­go sta­nia, tej zwło­ki! Jest chan czy go nie ma... przy­szło po­spo­li­te ru­sze­nie czy nie przy­szło, na Bo­ga! Do­syć mi te­go! Dziś jesz­cze ru­sza­my pod Zba­raż!




— Pod Zba­raż! pod Zba­raż! — po­wtó­rzy­ło kil­ka­na­ście sil­nych gło­sów.




Twarz przy­by­sza roz­ja­śni­ła się jak zo­rza.




— Mi­ło­ści­wy kró­lu i pa­nie — rzekł. — Przy to­bie żyć i umie­rać!...




Na te sło­wa szla­chet­ne ser­ce kró­lew­skie zmię­kło jak wosk i nie zwa­ża­jąc na wstręt­ną po­stać ry­ce­rza pan ści­snął mu gło­wę rę­ko­ma i rzekł:




— Mil­szyś mi ni­że­li in­ni w atła­sach. Na Mat­kę Naj­święt­szą, mniej­szych sta­ro­stwa­mi na­gra­dza­ją — ja­koż nie bę­dzie to bez na­gro­dy, coś uczy­nił... Nie przecz! dłuż­ni­kiem ci je­stem!




A in­ni za­raz po­czę­li wy­krzy­ki­wać za kró­lem:




— Nie by­ło jesz­cze więk­sze­go ry­ce­rza!




— Ten jest i mię­dzy zba­ra­ski­mi naj­przed­niej­szy!




— Nie­śmier­tel­nąś chwa­łę po­zy­skał!




— Jak­żeś to się przez Ko­za­ków i Ta­ta­rów przedarł?...




— W bło­tach się ukry­wa­łem, w trzci­nach, la­sa­mi sze­dłem... błą­dzi­łem... nie ja­dłem.




— Jeść mu daj­cie! — krzyk­nął król.




— Jeść! — po­wtó­rzy­li in­ni.




— Okryć go!




— Niech ci ju­tro ko­nia i sza­ty da­dzą — rzekł zno­wu król. — Na ni­czym ci zby­wać nie bę­dzie.




Wszy­scy prze­ści­ga­li się za przy­kła­dem kró­la w po­chwa­łach dla ry­ce­rza. Wnet po­czę­to go zno­wu za­rzu­cać py­ta­nia­mi, na któ­re z naj­więk­szą trud­no­ścią od­po­wia­dał, bo osła­bie­nie ogar­nia­ło go co­raz więk­sze i le­d­wie już na wpół był przy­tom­ny. Wtem przy­nie­sio­no po­si­łek, a za­ra­zem wszedł ksiądz Cie­ci­szow­ski, ka­zno­dzie­ja kró­lew­ski.




Roz­stą­pi­li mu się dy­gni­ta­rze, bo był to ksiądz wiel­ce uczo­ny, po­waż­my i sło­wo je­go pra­wie wię­cej jesz­cze zna­czy­ło u kró­la niż kanc­ler­skie, a z am­bo­ny wy­po­wia­dał, by­wa­ło, ta­kie rze­czy, któ­rych i na sej­mie nie bar­dzo kto śmiał po­ru­szyć. Oto­czo­no go te­dy i po­czę­to roz­po­wia­dać, że oto przy­szedł to­wa­rzysz ze Zba­ra­ża, że tam ksią­żę, lu­bo3144 w gło­dzie i mi­ze­rii, gro­mi jesz­cze cha­na, któ­ry jest obec­ny wła­sną oso­bą, i Chmiel­nic­kie­go, któ­ry przez ca­ły ze­szły rok ty­lu lu­dzi nie utra­cił, ilu pod Zba­ra­żem — na ko­niec, że król chce ru­szać na od­siecz, choć­by mu z ca­łym woj­skiem zgo­rzeć przy­szło.




Ksiądz słu­chał w mil­cze­niu po­ru­sza­jąc war­ga­mi i spo­glą­da­jąc co chwi­la na wy­nędz­nia­łe­go ry­ce­rza, któ­ry jadł przez ten czas, bo mu król nie ka­zał zwa­żać na swą obec­ność i sam go jesz­cze pil­no­wał, a od­cza­su do cza­su prze­pi­jał do nie­go z ma­łe­go srebr­ne­go kusz­tycz­ka3145.




— A jak­że się zo­wie ów to­wa­rzysz? — spy­tał wresz­cie ksiądz.




— Skrze­tu­ski.




— Czy nie Jan?




— Tak jest.




— Po­rucz­nik księ­cia wo­je­wo­dy ru­skie­go?




— Tak jest.




Ksiądz wzniósł po­marsz­czo­ną twarz w gó­rę i znów mo­dlić się po­czął, a po­tem rzekł:




— Chwal­my imię Pa­na, bo nie­zba­da­ne są dro­gi, któ­ry­mi czło­wie­ka do szczę­śli­wo­ści i spo­ko­ju pro­wa­dzi. Amen. Ja te­go to­wa­rzy­sza znam.




Skrze­tu­ski do­sły­szał i mi­mo wo­li zwró­cił oczy na twarz księ­dza, ale twarz, po­stać i głos ob­ce mu by­ły zu­peł­nie.




— Więc wasz­mość to je­den z ca­łe­go woj­ska pod­ją­łeś się przejść przez obo­zy nie­przy­ja­ciel­skie? — spy­tał go ksiądz.




— Po­szedł przede mną to­wa­rzysz za­cny, ale zgi­nął — od­po­wie­dział Skrze­tu­ski.




— Tym więk­sza two­ja za­słu­ga, żeś się po­tem iść wa­żył. Miar­ku­ję po two­jej nę­dzy, że strasz­na to mu­sia­ła być dro­ga. Bóg wej­rzał na twą ofia­rę, na twą cno­tę, na two­ją mło­dość i prze­pro­wa­dził cię.




Na­gle ksiądz zwró­cił się do Ja­na Ka­zi­mie­rza.




— Mi­ło­ści­wy kró­lu — rzekł — więc to nie­odmien­ne po­sta­no­wie­nie wa­szej kró­lew­skiej mo­ści iść na ra­tu­nek księ­ciu wo­je­wo­dzie ru­skie­mu?




— Mo­dli­twom wa­szym, oj­cze — od­po­wie­dział król — po­ru­czam oj­czy­znę, woj­sko i sie­bie, bo wiem, że strasz­na to im­pre­za, ale już nie mo­gę po­zwo­lić, aby ksią­żę wo­je­wo­da zgo­rzał w tym nie­szczę­snym oko­pie z ta­kim ry­cer­stwem, jak owo ten to­wa­rzysz, któ­ry tu jest przed na­mi.




— Bóg spu­ści wik­to­rię! — za­wo­ła­ło kil­ka­na­ście gło­sów.




Ksiądz wzniósł rę­ce do gó­ry i na­sta­ła ci­sza w sa­li.




— Be­ne­di­co vos, in no­mi­ne Pa­tris et Fi­lii, et Spi­ri­tus sanc­ti3146.




— Amen! — rzekł król.




— Amen! — po­wtó­rzy­ły wszyst­kie gło­sy.




Spo­kój roz­lał się po stro­ska­nej do­tych­czas twa­rzy Ja­na Ka­zi­mie­rza i tyl­ko oczy je­go rzu­ca­ły blask nie­zwy­kły. Mię­dzy zgro­ma­dzo­ny­mi roz­legł się szmer roz­mo­wy o bli­skiej wy­pra­wie, bo wie­lu jesz­cze wąt­pi­ło, by król mógł wy­ru­szyć na­tych­miast, on zaś wziął ze sto­łu szpa­dę i ski­nął na Ty­zen­hau­za, by mu ją przy­piął




— Kie­dy wa­sza kró­lew­ska mość chcesz ru­szyć? — py­tał kanc­lerz.




— Bóg zda­rzył noc po­god­ną — od­parł król — ko­nie się nie po­grze­ją. Mo­ści straż­ni­ku obo­zo­wy — do­dał zwra­ca­jąc się ku dy­gni­ta­rzom — każ otrą­bić wsia­da­ne­go.




Straż­nik ru­szył na­tych­miast z kom­na­ty. Kanc­lerz Osso­liń­ski ozwał się z ci­chą uwa­gą, że nie wszy­scy go­to­wi i że wo­zy nie bę­dą mo­gły ru­szyć przede dniem, ale król od­parł na­tych­miast:




— Ko­mu wo­zy mil­sze od oj­czy­zny i ma­je­sta­tu, to niech zo­sta­nie.




Sa­la po­czę­ła się wy­próż­niać. Każ­dy śpie­szył do swej cho­rą­gwi, by ją „na no­gi po­sta­wić” i do po­cho­du spra­wić. Zo­sta­li w kom­na­cie tyl­ko król, kanc­lerz, ksiądz i pan Skrze­tu­ski z Ty­zen­hau­zem.




— Mi­ło­ści­wy pa­nie — rzekł ksiądz — cze­go­ście się mie­li do­wie­dzieć od te­go to­wa­rzy­sza, to­ście się już do­wie­dzie­li. Trze­ba mu też dać fol­gę, bo się le­d­wie trzy­ma na no­gach. Po­zwól­że mnie wa­sza kró­lew­ska mość wziąć go do mo­jej kwa­te­ry i prze­no­co­wać.




— Do­brze, oj­cze — od­rzekł król. — Słusz­ne to są żą­da­nia. Niech go Ty­zen­hauz i kto dru­gi od­pro­wa­dzi, bo sam już pew­nie nie zaj­dzie. Idź, idź, to­wa­rzy­szu mi­ły, nikt tu le­piej od cie­bie na spo­czy­nek nie za­ro­bił. A pa­mię­taj, żem ci dłuż­ni­kiem. O so­bie wprzód za­po­mnę nim o to­bie!




Ty­zen­hauz chwy­cił Skrze­tu­skie­go pod ra­mię i wy­szli. W sie­niach spo­tka­li sta­ro­stę rze­czyc­kie­go, któ­ry pod­parł z dru­giej stro­ny chwie­ją­ce­go się ry­ce­rza; przo­dem szedł ksiądz, przed nim zaś pa­cho­lik z la­tar­nią. Ale pa­cho­lik nie­po­trzeb­nie świe­cił, bo noc by­ła wid­na, ci­cha, cie­pła. Wiel­ki zło­ty księ­życ pły­nął jak ko­rab3147 nad To­po­ro­wem. Z maj­da­nu obo­zo­we­go do­cho­dzi­ły gwar ludz­ki, skrzy­pie­nie wo­zów i od­gło­sy trąb gra­ją­cych po­bud­kę. Z da­la przed ko­ścio­łem oświe­co­nym bla­skiem mie­sią­ca wi­dać już by­ło gro­ma­dy żoł­nie­rzy kon­nych i pie­szych. We wsi ko­nie rża­ły. Ze skrzy­pie­niem wo­zów łą­czył się dźwięk łań­cu­chów i głu­chy hur­kot ar­mat — gwar wzma­gał się co­raz bar­dziej.




— Ru­sza­ją już! — rzekł ksiądz.




— Pod Zba­raż... na ra­tu­nek... — wy­szep­tał Skrze­tu­ski.




I nie wia­do­mo, czy z ra­do­ści, czy z tru­dów prze­by­tych, czy dla oboj­ga ra­zem ze­słabł tak, że Ty­zen­hauz i sta­ro­sta rze­czyc­ki pra­wie go wlec mu­sie­li.




Tym­cza­sem, kie­ru­jąc się ku ple­ba­nii, we­szli mię­dzy żoł­nie­rzy sto­ją­cych przed ko­ścio­łem. By­ły to cho­rą­gwie sa­pie­żyń­skie i pie­cho­ta Ar­ci­szew­skie­go. Nie spra­wie­ni jesz­cze do po­cho­du, sta­li żoł­nie­rze bez­ład­nie, tło­cząc się miej­sca­mi i za­gra­dza­jąc przej­ście.




— Z dro­gi! z dro­gi! — wo­łał ksiądz.




— A kto tam szu­ka dro­gi?




— To­wa­rzysz ze Zba­ra­ża.




— Czo­łem mu! czo­łem! — wo­ła­ły licz­ne gło­sy.




I roz­stę­po­wa­li się za­raz, ale in­ni tło­czy­li się jesz­cze bar­dziej, chcąc wi­dzieć bo­ha­te­ra. I pa­trzy­li zdu­mie­ni na tę nę­dzę, na tę twarz strasz­ną, oświe­co­ną bla­skiem księ­ży­ca — i szep­ta­li do sie­bie zdu­mie­ni:




— Ze Zba­ra­ża, ze Zba­ra­ża...




Z naj­więk­szym tru­dem do­pro­wa­dził ksiądz Skrze­tu­skie­go do ple­ba­nii. Tam go wy­ką­pa­ne­go, ob­my­te­go z bło­ta i krwi, ka­zał zło­żyć na łóż­ku miej­sco­we­go ple­ba­na, a sam wy­szedł na­tych­miast do wojsk, któ­re ru­sza­ły w po­chód.




Skrze­tu­ski był na wpół przy­tom­ny, ale go­rącz­ka nie po­zwa­la­ła mu usnąć za­raz. Nie wie­dział już jed­nak, gdzie jest i co się sta­ło. Sły­szał tyl­ko gwar, tę­tent, skrzy­pie­nie wo­zów, grzmią­cy po­chód pie­cho­ty, krzy­ki żoł­nie­rzy, od­głos trąb — i wszyst­ko zla­ło się w je­go uszach w je­den ogrom­ny szum... „Woj­sko idzie” — mruk­nął sam do sie­bie... Tym­cza­sem szum ów po­czął się od­da­lać, sła­bieć, nik­nąć, top­nieć... aż wresz­cie ci­sza ob­ję­ła To­po­rów.




Wów­czas zda­wa­ło się Skrze­tu­skie­mu, że ra­zem z ło­żem le­ci w ja­kąś prze­paść bez dna.












  
    Roz­dział XXX





Spał dni kil­ka, a i po prze­bu­dze­niu nie opusz­cza­ła go jesz­cze zła go­rącz­ka — i dłu­go jesz­cze ma­ja­czył, ga­dał o Zba­ra­żu, o księ­ciu, o sta­ro­ście kra­sno­staw­skim, roz­ma­wiał z pa­nem Mi­cha­łem i z Za­gło­bą, krzy­czał: „Nie tę­dy!”, na pa­na Lon­gi­na Pod­bi­pię­tę — o knia­ziów­nie tyl­ko ani ra­zu nie wspo­mniał. Wi­dać by­ło, że ta si­ła nie­zmier­na, przez któ­rą za­mknął w so­bie raz na za­wsze pa­mięć o niej, nie opusz­cza go na­wet w osła­bie­niu i cho­ro­bie. Na­to­miast zda­wa­ło mu się, że wi­dzi nad so­bą pu­co­ło­wa­tą twarz Rzę­dzia­na, zu­peł­nie jak wi­dział ją wów­czas, kie­dy to ksią­żę po kon­stan­ty­now­skiej bi­twie wy­słał go z cho­rą­gwia­mi pod Za­sław, by tam wy­ści­nał ku­py swa­wol­ne3148, a Rzę­dzian zja­wił się nie­spo­dzie­wa­nie na noc­le­gu. I ta twarz wpro­wa­dza­ła za­męt do je­go my­śli, bo mu się ma­ja­czy­ło, że czas sta­nął w swym bie­gu i że nic się od owej po­ry nie zmie­ni­ło. Oto jest zno­wu nad Cho­mo­rem i śpi w cha­cie, a zbu­dziw­szy się ru­szy do Tar­no­po­la3149 od­pro­wa­dzić cho­rą­gwie... Krzy­wo­nos3150, po­gro­mion pod Kon­stan­ty­no­wem, uciekł do Chmiel­nic­kie­go... Rzę­dzian nad­je­chał z Husz­czy i sie­dzi nad nim... Skrze­tu­ski chciał­by prze­mó­wić, chciał­by wy­dać po­le­ce­nie pa­cho­li­ko­wi, by ka­zał ko­nie kul­ba­czyć3151 — ale nie mo­że... I zno­wu przy­cho­dzi mu do gło­wy, że nie jest nad Cho­mo­rem i że prze­cie od te­go cza­su by­ło wzię­cie Ba­ru3152 — tu pan Skrze­tu­ski za­ci­na się w bó­lu i nie­szczę­sna je­go gło­wa zno­wu po­grą­ża się w ciem­no­ści. Nic już nie wie, nic nie wi­dzi — lecz po chwi­li z tej no­cy, z te­go cha­osu wy­ła­nia się Zba­raż... ob­lę­że­nie... Więc nie jest nad Cho­mo­rem? A jed­nak Rzę­dzian sie­dzi nad nim, po­chy­la się ku nie­mu. Przez ser­ca wy­cię­te w okien­ni­cach wpa­da do izby wiąz­ka ja­sne­go świa­tła i oświe­ca do­sko­na­le twarz pa­choł­ka peł­ną tro­skli­wo­ści i współ­czu­cia...




— Rzę­dzian! — wo­ła na­gle pan Skrze­tu­ski.




— O mój je­go­mość! że też już je­go­mość mnie po­znał! — wy­krzy­ku­je pa­cho­łek i przy­pa­da do nóg pań­skich. — My­śla­łem, że już je­go­mość ni­g­dy się nie roz­bu­dzi...




Na­sta­ła chwi­la mil­cze­nia — sły­chać by­ło tyl­ko szlo­cha­nie pa­choł­ka, któ­ry wciąż ści­skał no­gi pań­skie.




— Gdziem jest? — py­ta pan Skrze­tu­ski.




— W To­po­ro­wie... Je­go­mość ze Zba­ra­ża do kró­la je­go­mo­ści przy­szedł... Chwa­ła Bo­gu! chwa­ła Bo­gu!




— A król gdzie jest?




— Po­szedł z woj­skiem na ra­tu­nek księ­ciu wo­je­wo­dzie.




Na­sta­ła zno­wu chwi­la mil­cze­nia. Łzy ra­do­ści spły­wa­ły cią­gle po twa­rzy Rzę­dzia­na, któ­ry po chwi­li za­czął po­wta­rzać wzru­szo­nym gło­sem:




— Że też ja je­go­mo­ści­ne cia­ło jesz­cze oglą­dam...




Po­tem wstał i otwo­rzył okien­ni­cę, a z nią i okno.




Po­ran­ne świe­że po­wie­trze wpa­dło do izby, a z nim i ja­sne świa­tło dzien­ne. Z tym świa­tłem wró­ci­ła Skrze­tu­skie­mu ca­ła przy­tom­ność...




Rzę­dzian usiadł w no­gach łóż­ka...




— Tom ja ze Zba­ra­ża wy­szedł? — py­tał ry­cerz.




— Tak jest, mój je­go­mość... Nikt te­go do­ka­zać nie mógł, cze­go je­go­mość do­ka­zał, i z je­go­mo­ści­nej przy­czy­ny król na ra­tu­nek po­szedł.




— Pan Pod­bi­pię­ta przede mną pró­bo­wał, ale zgi­nął...




— O dla Bo­ga! Pan Pod­bi­pię­ta zgi­nął? Ta­ki hoj­ny pan i cno­tli­wy!... Aż mi dech za­par­ło... Za­li oni ta­kie­mu mo­ca­rzo­wi mo­gli dać ra­dy...
— Z łu­ków go ustrze­li­li...
— A pan Wo­ło­dy­jow­ski i pan Za­gło­ba?




— Zdro­wi by­li, ja­kem wy­cho­dził.




— To chwa­ła Bo­gu. Wiel­cy to je­go­mo­ści przy­ja­cie­le... Je­no mi ksiądz mó­wić za­ka­zał...




Rzę­dzian umilkł i przez czas ja­kiś pra­co­wał gło­wą. Za­my­śle­nie od­bi­ło się wy­raź­nie na je­go pu­co­ło­wa­tym ob­li­czu. Po chwi­li ozwał się:




— Je­go­mość?




— A cze­go?




— A co też się z for­tu­ną pa­na Pod­bi­pię­ty sta­nie? Po­dob­no tam wsiów i wszel­kiej do­bro­ci bez li­ku... Za­li przy­ja­cio­łom cze­go nie za­pi­sał, bo jak sły­sza­łem, nie miał ro­dzi­ny?




Skrze­tu­ski nie od­po­wie­dział nic, więc Rzę­dzian po­znał, że mu nie w smak py­ta­nie, i tak znów mó­wić po­czął:




— Ale chwa­lić Bo­ga, że pan Za­gło­ba i pan Wo­ło­dy­jow­ski zdro­wi; my­śla­łem, że ich Ta­ta­rzy ogar­nę­li... Si­ła3153 my bie­dy ra­zem prze­szli... je­no mi ksiądz mó­wić za­ka­zał... Ej, mój je­go­mość, my­śla­łem, że już ich ni­g­dy nie zo­ba­czę, bo nas or­da tak przy­ci­snę­ła, że ra­dy ni­ja­kiej nie by­ło.




— Toś ty był z pa­nem Wo­ło­dy­jow­skim i pa­nem Za­gło­bą? Nic mi o tym nie wspo­mi­na­li.




— Bo i oni nie wie­dzie­li, czym oca­lał, czym zgi­nął...




— A gdzie to was or­da tak przy­ci­snę­ła?




— A za Pło­ski­ro­wem3154, w dro­dze do Zba­ra­ża. Bo my, mój je­go­mość, da­le­ko, aż za Jam­pol3155, jeź­dzi­li... je­no ksiądz Cie­ci­szow­ski mó­wić za­ka­zał...




Na­sta­ła chwi­la ci­szy.




— Niech­że wam Bóg za­pła­ci za wa­sze chę­ci i tru­dy — rzekł Skrze­tu­ski — bo już wiem, po co­ście tam jeź­dzi­li. By­łem i ja tam przed wa­mi... na próż­no...




— Ej, mój je­go­mość, że­by nie ten ksiądz... Ale to tak po­wia­da: ja mu­szę z kró­lem je­go­mo­ścią pod Zbraż je­chać, a ty (po­wia­da do mnie) pa­na pil­nuj, je­no mu nie mów nic, bo du­sza z nie­go wyj­dzie.




Skrze­tu­ski tak da­le­ce roz­stał się od daw­na z wszel­ką na­dzie­ją, że i te sło­wa Rzę­dzia­na nie wy­krze­sa­ły w nim naj­mniej­szej jej iskier­ki... Czas ja­kiś le­żał nie­ru­cho­mie, a wresz­cie po­czął py­tać:




— Skąd­żeś ty tu się wziął przy księ­dzu Cie­ci­szow­skim i przy woj­sku?




— Mnie pa­ni kasz­te­la­no­wa san­do­mier­ska, pa­ni Wi­tow­ska, wy­sła­ła z Za­mo­ścia z oznaj­mie­niem do pa­na kasz­te­la­na, że się w To­po­ro­wie z nim po­łą­czy... Męż­na to jest pa­ni, mój je­go­mość, i chce ko­niecz­nie przy woj­sku być, by­le się z pa­nem kasz­te­la­nem nie roz­łą­czać... Więc ja do To­po­ro­wa przy­je­cha­łem na dzień przed je­go­mo­ścią. Pa­ni san­do­mier­skiej ry­chło pa­trzyć... po­win­na by już być... ale cóż, kie­dy on zno­wu z kró­lem od­je­chał!...




— Nie ro­zu­miem, jak­żeś ty mógł być w Za­mo­ściu, kie­dyś z pa­nem Wo­ło­dy­jow­skim i pa­nem Za­gło­bą za Jam­pol jeź­dził. Cze­muś to do Zba­ra­ża z ni­mi nie przy­je­chał?




— Bo wi­dzi je­go­mość, jak nas or­da wspar­ła, tak już nie by­ło żad­nej ra­dy; więc oni się we dwóch ca­łe­mu czum­bu­ło­wi3156 za­sta­wi­li, a ja ucie­kłem i nie opar­łem się aż w Za­mo­ściu.




— Szczę­ście, że nie zgi­nę­li — rzekł Skrze­tu­ski — ale my­śla­łem, żeś lep­szy pa­cho­łek. Za­li go­dzi­ło ci się opusz­czać ich w ta­kiej opre­sji?




— Ej, mój je­go­mość, że­by to my by­li sa­mi, we trzech, pew­no bym ja ich nie opu­ścił, bo mi się ser­ce kra­ja­ło, ale­śmy we czwo­ro by­li... więc oni rzu­ci­li się na or­dę, a mnie sa­mi ka­za­li... ra­to­wać... Że­bym to ja był pew­ny, że je­go­mo­ści ra­dość nie za­bi­je... bo to my za Jam­po­lem... zna­leź­li... ale że ksiądz...




Skrze­tu­ski po­czął pa­trzyć na pa­choł­ka i mru­gać oczy­ma jak czło­wiek, któ­ry bu­dzi się ze snu — na­gle, rzekł­byś, ze­rwa­ło się coś w nim, bo po­bladł strasz­nie, siadł na ło­żu i krzyk­nął grzmią­cym gło­sem:




— Kto z to­bą był?




— Je­go­mość! hej, je­go­mość! — wo­łał pa­cho­łek prze­ra­żo­ny zmia­ną, ja­ka za­szła w twa­rzy ry­ce­rza.




— Kto z to­bą był? — krzy­czał Skrze­tu­ski i chwy­ciw­szy za ra­mio­na Rzę­dzia­na trząść nim po­czął i sam trząsł się jak w fe­brze, i gniótł pa­choł­ka w że­la­znych rę­kach.




— To już po­wiem! — wo­łał Rzę­dzian. — Niech ksiądz ro­bi, co chce: pan­na z na­mi by­ła, a te­raz jest przy pa­ni Wi­tow­skiej.




Skrze­tu­ski ze­sztyw­niał, za­mknął oczy i gło­wa je­go opa­dła cięż­ko na po­dusz­ki.




— Re­ty! — wo­łał Rzę­dzian. — Pew­no je­go­mość ostat­nią pa­rę pu­ścił! Re­ty, com ja uczy­nił!... le­piej mi by­ło mil­czeć. O dla Bo­ga! je­go­mość naj­droż­szy, niech no je­go­mość prze­mó­wi... Dla Bo­ga! słusz­nie ksiądz za­ka­zy­wał... je­go­mość! hej, je­go­mość!...




— Nic to! — ozwał się wresz­cie Skrze­tu­ski. — Gdzie ona jest?




— Chwa­ła Bo­gu, że je­go­mość od­żył... Le­piej już nic nie po­wiem. Jest z pa­nią kasz­te­la­no­wą san­do­mier­ską... ry­chło ich tu pa­trzyć... Chwa­ła Bo­gu!... niech no już je­go­mość nie umie­ra... ry­chło ich tu pa­trzyć... my do Za­mo­ścia ucie­kli... i tam ksiądz od­dał pan­nę pa­ni Wi­tow­skiej... dla przy­stoj­no­ści... że to w woj­sku swa­wol­ni­cy by­wa­ją... Bo­hun ją usza­no­wał, ale o przy­go­dę nie­trud­no... Si­ła3157 ja mia­łem kło­po­tów, tyl­ko żem to żoł­nie­rzom mó­wił: „Księ­cia Je­re­mie­go krew­na!...”, więc sza­no­wa­li... Wy­da­łem też na dro­gę nie­ma­ło...




Skrze­tu­ski zno­wu le­żał nie­ru­cho­mie, ale oczy miał otwar­te, do pu­ła­pu wznie­sio­ne i twarz bar­dzo po­waż­ną — wi­dać mo­dlił się. Gdy skoń­czył, ze­rwał się, siadł na ło­żu i rzekł:




— Sza­ty mi daj — i każ ko­nie kul­ba­czyć3158!




— A gdzie to je­go­mość chce je­chać?




— Sza­ty prę­dzej daj!




— Jak­by je­go­mość wie­dział, że wsze­la­kie­go ochę­dó­stwa jest do­syć, bo i król przed od­jaz­dem nada­wał, i róż­ni pa­no­wie nada­wa­li. I trzy ko­ni­ki bar­dzo fo­rem­ne w staj­ni. Że­bym to choć jed­ne­go ta­kie­go miał!... ale le­piej jesz­cze je­go­mo­ści po­le­żeć i wy­po­cząć, bo si­ły w je­go­mo­ści żad­nej nie ma.




— Nic mi nie jest. Na ko­nia mo­gę sia­dać. Na Bo­ga ży­we­go, po­śpiesz się!




— Wiem ja to, że je­go­mo­ści­ne cia­ło z że­la­za — niech­że i tak bę­dzie. Tyl­ko mnie je­go­mość przed księ­dzem Cie­ci­szow­skim obro­ni... Oto sza­ty tu le­żą... lep­szych i u bła­wat­ni­ków or­miań­skich nie do­sta­nie... Niech się je­go­mość ubie­ra, a ja po­wiem, iż­by po­lew­ki win­nej przy­nie­śli, bom też już so­bie ka­zał księ­że­mu słu­dze uwa­rzyć.




To rze­kł­szy Rzę­dzian za­krząt­nął się ko­ło stra­wy, a Skrze­tu­ski po­czął spiesz­nie przy­wdzie­wać sza­ty zo­sta­wio­ne w da­rze przez kró­la i pa­nów. Tyl­ko raz w raz chwy­tał pa­choł­ka w ra­mio­na i ci­snął go do wez­bra­nej pier­si, a zaś pa­cho­łek opo­wia­dał mu wszyst­ko ab ovo3159, ja­ko Bo­hu­na, po­sie­czo­ne­go przez pa­na Mi­cha­ła, ale już pod­le­czo­ne­go, we Wło­da­wie spo­tkał i ja­ko się od nie­go o knia­ziów­nie wy­wie­dział i pier­nacz3160 uzy­skał. Jak po­tem po­szli z pa­nem Mi­cha­łem i pa­nem Za­gło­bą do wa­ła­dy­niec­kich ja­rów i ubiw­szy wiedź­mę i Cze­re­mi­sa, knia­ziów­nę uwieź­li, a wresz­cie jak wiel­kie spo­ty­ka­ły ich nie­bez­pie­czeń­stwa, gdy przed woj­ska­mi Bur­ła­ja ucie­ka­li.




— Bur­ła­ja pan Za­gło­ba usiekł — wtrą­cił go­rącz­ko­wo Skrze­tu­ski.




— Bit­ny to jest mąż — od­po­wie­dział Rzę­dzian — jesz­czem też ta­kie­go nie wi­dział, bo to je­den by­wa męż­ny, dru­gi mow­ny, trze­ci frant, a w pa­nu Za­gło­bie wszyst­ko w ku­pie sie­dzi. Ale naj­go­rzej to już nam by­ło, mój je­go­mość, w tych la­sach za Pło­ski­ro­wem, gdy nas or­da wspar­ła. Pan Mi­chał z pa­nem Za­gło­bą zo­sta­li, by ich na sie­bie ścią­gnąć i po­goń wstrzy­mać, ja zaś rzu­ci­łem się w bok ku Kon­stan­ty­no­wu, Zba­raż omi­ja­jąc, bo już ta­kem my­ślał, że za­biw­szy pa­na ma­łe­go i pa­na Za­gło­bę, bę­dą wła­śnie ku Zba­ra­żo­wi za na­mi gna­li. Ja­koż nie wiem, ja­kim tam spo­so­bem Bóg w mi­ło­sier­dziu swo­im wy­ra­to­wał pa­na ma­łe­go i pa­na Za­gło­bę... My­śla­łem, że ich usie­ką. My tym­cza­sem umy­ka­li z pan­ną mię­dzy Chmiel­nic­kim, któ­ry od Kon­stan­ty­no­wa cią­gnął, a Zba­ra­żem, pod któ­ry Ta­ta­rzy po­szli.




— Nie po­szli oni tam za­raz, bo ich pan Ku­szel wy­parł. Ale mów prę­dzej!




— Że­bym ja to był wie­dział, alem nie wie­dział, wię­ce­śmy prze­ci­ska­li się z pan­ną mię­dzy Ta­ta­ry i Ko­za­ki jak wą­wo­zem. Szczę­ściem kraj był pu­sty, tak że nig­dzie­śmy ży­we­go człe­ka nie spo­tka­li, ni we wsiach, ni w mia­stecz­kach, bo wszyst­ko po­ucie­ka­ło, gdzie kto mógł, przed Ta­ta­ra­mi. Ale du­sza mi na ra­mie­niu sie­dzia­ła ze stra­chu, że­by to mnie nie ogar­nę­li, cze­gom też w koń­cu nie unik­nął.




Skrze­tu­ski prze­stał się ubie­rać i spy­tał:




— Jak to?




— A tak, mój je­go­mość; wpa­dłem na pod­jazd ko­zac­ki Doń­ca, bra­ta onej Hor­py­ny, u któ­rej pan­na w ja­rze sie­dzia­ła. Szczę­ściem zna­łem go do­brze, bo mnie przy Bo­hu­nie wi­dy­wał. Po­kło­ni­łem mu się od sio­stry, po­ka­za­łem pier­nacz Bo­hu­nów i opo­wie­dzia­łem wszyst­ko: ja­ko mnie Bo­hun po pan­nę po­słał i ja­ko mnie cze­ka za Wło­da­wą. A on, że to był Bo­hu­no­wi przy­ja­cie­lem i wie­dział o tym, że sio­stra pan­ny strze­że, więc uwie­rzył. My­śla­łem, że pu­ści i jesz­cze opa­trzy na dro­gę; ale on po­wia­da tak: „Tam (po­wia­da) po­spo­li­te ru­sze­nie się zbie­ra, jesz­cze wpad­niesz w rę­ce La­chom; zo­stań, po­wia­da, ze mną, po­je­dzie­my do Chmiel­nic­kie­go; w obo­zie bę­dzie dziew­czy­nie naj­bez­piecz­niej, bo jej tam sam Chmiel­nic­ki bę­dzie dla Bo­hu­na strzegł.” Jak mi to po­wie­dział, ażem zmar­twiał, bo co tu na to od­rzec? Mó­wię te­dy, że Bo­hun na nią cze­ka i że szy­ja mo­ja w tym, że­bym ją za­raz od­wiózł. A on na to: „To da­my znać Bo­hu­no­wi — a ty nie jedź, bo tam La­chy.” Za­czą­łem się spie­rać, on też się spie­rał ze mną, aż wresz­cie rze­cze: „Dziw­no mi to, że się tak bo­isz mię­dzy Ko­za­ków iść — ej! czyś nie zdraj­ca!” Do­pie­ro zo­ba­czy­łem, że nie ma in­nej ra­dy, jak no­cą umy­kać, bo już za­czął mnie po­dej­rze­wać. Siód­me po­ty na mnie bi­ły, mój je­go­mość. Ju­żem te­dy wszyst­ko go­to­wał do dro­gi, gdy pan Peł­ka od wojsk kró­lew­skich w no­cy nad­szedł.




— Pan Peł­ka? — rzekł wstrzy­mu­jąc dech Skrze­tu­ski.




— A jak­że, mój je­go­mość. Sław­ny to był za­goń­czyk pan Peł­ka, któ­ren nie­daw­no po­legł — Pa­nie, świeć nad je­go du­szą! — Nie wiem, czy by kto le­piej po­tra­fił od nie­go pod­jazd pro­wa­dzić i pod po­tę­gą nie­przy­ja­ciel­ską się uwi­jać — chy­ba je­den pan Wo­ło­dy­jow­ski. Owóż przy­szedł pan Peł­ka, pod­jazd Doń­co­wy starł, że i no­ga nie uszła, a sa­me­go Doń­ca wziął do nie­wo­li. Pa­rę nie­dziel te­mu, jak go na pal wo­ła­mi na­wle­kli — do­brze mu tak! Ale i z pa­nem Peł­ką mia­łem bie­dy nie­ma­ło, bo to był człek okrut­nie na cno­tę za­wzię­ty... Pa­nie, świeć nad je­go du­szą! Ju­żem się bał, aby pan­na, uszedł­szy krzyw­dy od Ko­za­ków, nie do­zna­ła gor­szej od swo­ich... Do­pie­rom po­wie­dział pa­nu Peł­ce, że to księ­cia na­sze­go pa­na krew­na. A on, trze­ba je­go­mo­ści wie­dzieć, że jak na­sze­go księ­cia, by­wa­ło, wspo­mniał, to czap­kę zdej­mo­wał i na służ­bę się do nie­go za­wsze wy­bie­rał... Więc za­raz za­czął pan­nę sza­no­wać i aż het, do Za­mo­ścia, do kró­la nas od­pro­wa­dził, a tam ksiądz Cie­ci­szow­ski (bar­dzo to świę­ty ksiądz, mój je­go­mość) w opie­kę nas wziął i pa­ni kasz­te­la­no­wej Wi­tow­skiej pan­nę od­dał.




Skrze­tu­ski ode­tchnął głę­bo­ko, po czym rzu­cił się na szy­ję Rzę­dzia­na.




— Przy­ja­cie­lem mi bę­dziesz, bra­tem, nie słu­gą — rzekł — ale te­raz już jedź­my. Kie­dy pa­ni kasz­te­la­no­wa mia­ła tu sta­nąć?




— W ty­dzień po mnie — a już dzie­sięć dni jest... a ośm je­go­mość bez przy­tom­no­ści le­żał.




— Jedź­my! jedź­my! — po­wtó­rzył Skrze­tu­ski — bo mnie ra­dość ro­ze­rwie.




Lecz nim skoń­czył, dał się sły­szeć tę­tent na po­dwó­rzu i okna za­ćmi­ły się na­gle koń­mi i ludź­mi. Przez szy­by doj­rzał pan Skrze­tu­ski na­przód sta­re­go księ­dza Cie­ci­szow­skie­go, a przy nim wy­chu­dzo­ne twa­rze pa­na Za­gło­by, Wo­ło­dy­jow­skie­go, Kusz­la i in­nych zna­jo­mych wśród czer­wo­nych dra­go­nów ksią­żę­cych. Roz­legł się we­so­ły okrzyk, a po chwi­li hur­ma ry­ce­rzy z księ­dzem na cze­le wpa­dła do izby.




— Po­kój za­war­ty pod Zbo­ro­wem, ob­lę­że­nie zdję­te! — wo­łał ksiądz.




Lecz Skrze­tu­ski do­my­ślił się za­raz te­go na sam wi­dok to­wa­rzy­szów3161 zba­ra­skich, a te­raz był już w ob­ję­ciach Za­gło­by i Wo­ło­dy­jow­skie­go, któ­rzy od­bie­ra­li go so­bie wza­jem­nie.




— Po­wie­dzie­li nam, żeś żyw — krzy­czał Za­gło­ba — ale tym więk­sza ra­dość, że cię tak ry­chło i w zdro­wiu oglą­da­my! Umyśl­nie­śmy tu po cie­bie przy­je­cha­li... Ja­nie! ani wiesz, ja­kąś się sła­wą okrył i ja­ka cię na­gro­da cze­ka!




— Król na­gro­dził — rzekł ksiądz — ale król kró­lów wię­cej ob­my­ślił.




— Wiem już — od­parł Skrze­tu­ski. — Niech was Bóg na­gro­dzi! Rzę­dzian wszyst­ko mi wy­znał.




— I ra­dość cię nie za­du­si­ła? to i le­piej! Vi­vat Skrze­tu­ski! vi­vat knia­ziów­na! — krzy­czał Za­gło­ba. — A co, Ja­nie! nie pi­snę­li­śmy ci o niej ani sło­wa, bo­śmy nie wie­dzie­li, czy ży­wa. Ale pa­cho­łek grac­ko z nią umy­kał. O vul­pes astu­ta3162! ksią­żę cze­ka na was obo­je... Ha! aż pod Ja­hor­lik3163 jeź­dzi­li­śmy po nią. Za­bi­łem mon­strum pie­kiel­ne, któ­re jej strze­gło. Ucie­ka­ło przed wa­mi tych dwu­na­stu chłop­czy­sków, ale te­raz ich do­go­ni­cie i prze­go­ni­cie. Bę­dę miał wnu­ki, mo­ści pa­no­wie! Rzę­dzian, mów, za­li wiel­kich prze­szkód nie do­zna­łeś? Ima­gi­nuj so­bie, że ca­łą or­dę wstrzy­ma­li­śmy we dwóch z pa­nem Mi­cha­łem! Pierw­szym się rzu­cił na ca­ły czam­buł3164! W wy­kro­ty się przed na­mi cho­wa­li — nic nie po­mo­gło! Pan Mi­chał też do­brze sta­wał... Gdzie mo­ja có­ruch­na? Daj­cie mi mo­ją có­ruch­nę!




— Niech ci Bóg szczę­ści, Ja­nie! niech ci Bóg szczę­ści! — mó­wił ma­ły ry­cerz bio­rąc po­now­nie w ra­mio­na Skrze­tu­skie­go.




— Niech wam Bóg za­pła­ci za wszyst­ko, co­ście dla mnie uczy­ni­li. Słów mi nie sta­je. Ży­ciem, krwią wam nie na­gro­dzę! — od­po­wie­dział Skrze­tu­ski.




— Mniej­sza z tym! — wo­łał Za­gło­ba. — Po­kój za­war­ty! Kiep­ski po­kój, mo­ści pa­no­wie, ale trud­no. Do­brze, że­śmy ten za­po­wie­trzo­ny Zba­raż opu­ści­li. Bę­dzie te­raz spo­kój, mo­ści pa­no­wie. Na­sza to pra­ca i mo­ja, bo gdy­by Bur­łaj żył do­tąd, na nic by się ukła­dy nie zda­ły. Na we­se­li­sko po­je­dziem. Da­lej, Ja­nie! Trzy­maj się ostro! Ani się do­my­ślasz, ja­ki ksią­żę pan ma dla cię pre­zent ślub­ny! Kie­dy in­dziej ci po­wiem, a ta­raz, gdzie mo­ja có­ruch­na, u ka­du­ka? Da­waj­cie tu mo­ją có­ruch­nę! Już jej Bo­hun nie po­rwie: pier­wej mu­siał­by ły­ka po­rwać! Gdzie mo­ja có­ruch­na naj­mil­sza?




— Wła­śniem na koń sia­dał, by je­chać na­prze­ciw pa­ni san­do­mier­skiej — rzekł Skrze­tu­ski. — Jedź­my, jedź­my, bo ro­zum stra­cę.




— Haj­da, mo­ści pa­no­wie! Jedź­my z nim ra­zem. Cza­su nie tra­cić! Haj­da!




— Pa­ni san­do­mier­ska nie mu­si być da­le­ko — rzekł ksiądz.




— Jaz­da! — do­dał pan Mi­chał.




Ale Skrze­tu­ski już był za drzwia­mi i sko­czył na ko­nia tak lek­ko, jak­by nie do­pie­ro co z ło­ża bo­le­ści po­wsta­wał. Rzę­dzian trzy­mał się je­go bo­ku, bo wo­lał z księ­dzem sam na sam nie zo­sta­wać. Pan Mi­chał i Za­gło­ba przy­łą­czy­li się do nich — i je­cha­li co koń wy­sko­czy na cze­le gro­ma­dy, a ca­ła gro­ma­da szlach­ty i czer­wo­nych dra­go­nów le­cia­ła to­po­ro­wiec­ką dro­gą na kształt kra­śnych płat­ków ma­ku, któ­re wiatr nie­sie.




— Haj­da! — krzy­czał Za­gło­ba bi­jąc pię­ta­mi ko­nia.




I tak le­cie­li z dzie­sięć sta­jań, aż na skrę­cie go­ściń­ca uj­rze­li tuż przed so­bą sze­reg wo­zów i ko­la­sek oto­czo­ny przez kil­ku­dzie­się­ciu pa­ju­ków3165; kil­ku z nich wi­dząc na­prze­ciw zbroj­nych lu­dzi ru­szy­ło za­raz z ko­py­ta py­tać, co by by­li za jed­ni?




— Swoi! Od kró­lew­skie­go woj­ska! — krzyk­nął pan Za­gło­ba.




— A to kto je­dzie?




— Pa­ni kasz­te­la­no­wa san­do­mier­ska! — brzmia­ła od­po­wiedź.




Skrze­tu­skie­go tak przy­bi­ło wzru­sze­nie, iż sam, nie wie­dząc, co czy­ni, zsu­nął się z ko­nia i sta­nął, chwie­jąc się, na bo­ku go­ściń­ca. Czap­kę zdjął, a po skro­niach spły­wał mu pot ob­fi­ty; i drżał ten ry­cerz — przed szczę­ściem — na ca­łym cie­le. Pan Mi­chał ze­sko­czył rów­nież z kul­ba­ki3166 i chwy­cił w ra­mio­na osła­błe­go ry­ce­rza.




Za ni­mi sta­nę­li wszy­scy na bo­ku go­ściń­ca z po­od­kry­wa­ny­mi gło­wa­mi, a tym­cza­sem sze­reg wo­zów i ko­la­sek nad­cią­gnął i po­czął prze­cho­dzić mi­mo. Z pa­nią Wi­tow­ską je­cha­ło kil­ka­na­ście róż­nych pań, któ­re pa­trzy­ły ze zdzi­wie­niem na ry­ce­rzy nie ro­zu­mie­jąc, co ma zna­czyć ta żoł­nier­ska pro­ce­sja przy go­ściń­cu.




Aż wresz­cie w środ­ku or­sza­ku uka­za­ła się ko­la­ska ozdob­niej­sza od in­nych; oczy ry­ce­rzy uj­rza­ły przez jej otwar­te okna po­waż­ne ob­li­cze sę­dzi­wej da­my, a obok niej słod­ką i ślicz­ną twarz Kur­ce­wi­czów­ny.




— Có­ruch­na! — wrza­snął Za­gło­ba rzu­ca­jąc się na oślep ku ka­re­cie — có­ruch­na! Skrze­tu­ski jest z na­mi... Có­ruch­na!




W or­sza­ku po­czę­to wo­łać: „Stój! stój!” — uczy­nił się ruch i za­mie­sza­nie; tym­cza­sem Ku­szel z Wo­ło­dy­jow­skim pro­wa­dzi­li, a ra­czej wle­kli Skrze­tu­skie­go do ka­re­ty, on zaś osłabł zu­peł­nie i cią­żył im co­raz bar­dziej. Gło­wa zwi­sła mu na pier­si i nie mógł już iść, i opadł na ko­la­na przy stop­niach ko­la­ski.




Lecz w chwi­lę póź­niej sil­ne a słod­kie ra­mio­na Kur­ce­wi­czów­ny pod­trzy­my­wa­ły osła­błą i wy­nędz­nia­łą gło­wę ry­ce­rza.




Za­gło­ba zaś wi­dząc zdu­mie­nie pa­ni san­do­mier­skiej wo­łał:




— To Skrze­tu­ski, bo­ha­ter ze Zba­ra­ża! On to się przedarł przez nie­przy­ja­ciół, on oca­lił woj­ska, księ­cia, ca­łą Rzecz­po­spo­li­tą! Niech im Bóg bło­go­sła­wi i niech ży­ją!




— Niech ży­ją! vi­vant! vi­vant! — wo­ła­ła szlach­ta.




— Niech ży­ją! — po­wtó­rzy­li ksią­żę­cy dra­go­ni, aż grzmot roz­legł się po to­po­ro­wiec­kich po­lach.




— Do Tar­no­po­la! do księ­cia! na we­se­le! — wy­krzy­ki­wał Za­gło­ba. — A co, có­ruch­na? skoń­czo­na two­ja nie­do­la!... a dla Bo­hu­na kat i miecz!




Ksiądz Cie­ci­szow­ski oczy miał pod­nie­sio­ne do nie­ba, a usta je­go po­wta­rza­ły cud­ne sło­wa na­tchnio­ne­go ka­zno­dziei:




— „Siej­ba by­ła w pła­ka­niu, a żni­wo w we­se­lu...”




Usa­dzo­no Skrze­tu­skie­go w ka­re­cie obok knia­ziów­ny — i or­szak ru­szył da­lej. Dzień był cud­ny, po­god­ny, dą­bro­wy i po­la pła­wi­ły się w świe­tle sło­necz­nym. Ni­sko po ugo­rach i wy­żej nad ugo­ra­mi, i jesz­cze wy­żej w błę­kit­nym po­wie­trzu pły­nę­ły już tu i owdzie srebr­ne nit­ki pa­ję­czy­ny, któ­re póź­niej­szą je­sie­nią ja­ko­by śnie­giem po­kry­wa­ją tam­tej­sze po­la. I spo­kój był wiel­ki na­oko­ło, je­no ko­nie par­ska­ły raź­no w or­sza­ku.




— Pa­nie Mi­cha­le — mó­wił Za­gło­ba trą­ca­jąc strze­mie­niem w strze­mię Wo­ło­dy­jow­skie­go — coś mnie zno­wu uła­pi­ło za grzdy­kę i trzy­ma, jak to wów­czas, kie­dy pan Pod­bi­pię­ta — wiecz­ny mu od­po­czy­nek! — wy­cho­dził ze Zba­ra­ża: ale gdy po­my­ślę, że się tych dwo­je wresz­cie zna­la­zło, to tak mi lek­ko na ser­cu, jak­bym kwar­tę pe­ter­cy­men­tu3167 dusz­kiem wy­pił! Je­śli i cie­bie mał­żeń­ska przy­go­da nie spo­tka, to na sta­rość bę­dziem ich dzie­ci ho­do­wać. Każ­dy do cze­go in­sze­go się ro­dzi, pa­nie Mi­cha­le, a my dwaj lep­si chy­ba do woj­ny niż do że­niacz­ki.




Ma­ły ry­cerz nie od­po­wie­dział nic, je­no po­czął wą­si­ka­mi moc­niej niż zwy­kle ru­szać.




Je­cha­li do To­po­ro­wa, a stam­tąd do Tar­no­po­la, gdzie się mie­li z księ­ciem Je­re­mim po­łą­czyć i ra­zem z je­go cho­rą­gwia­mi do Lwo­wa na we­se­le ru­szyć. Przez dro­gę opo­wia­dał Za­gło­ba pa­ni san­do­mier­skiej, co się w ostat­nich cza­sach sta­ło. Do­wie­dzia­ła się więc, że król po nie roz­strzy­gnię­tej, mor­der­czej bi­twie pod Zbo­ro­wem za­warł układ z cha­nem, nie­zbyt po­myśl­ny, ale za­pew­nia­ją­cy przy­naj­mniej spo­kój na czas ja­kiś Rze­czy­po­spo­li­tej. Chmiel­nic­ki na mo­cy ukła­du po­zo­stał na­dal het­ma­nem i miał pra­wo z nie­zmier­nych tłu­mów czer­ni wy­brać so­bie czter­dzie­ści ty­się­cy re­ge­stro­wych, za któ­re ustęp­stwo za­przy­siągł wier­ność i po­słu­szeń­stwo kró­lo­wi i sta­nom.




— Nie­chyb­na to jest rzecz — mó­wił Za­gło­ba — że z Chmiel­nic­kim zno­wu przyj­dzie do woj­ny, ale je­śli tyl­ko bu­ła­wa na­sze­go księ­cia nie mi­nie, ina­czej to wszyst­ko pój­dzie...




— Po­wiedz­że wać­pan Skrze­tu­skie­mu naj­waż­niej­szą rzecz — rzekł za­ta­cza­jąc bli­żej ko­niem ma­ły ry­cerz.




— Praw­da — rzekł Za­gło­ba. — Chcia­łem za­raz od te­go za­cząć, ale­śmy tchu do­tąd zła­pać nie mo­gli. Nic nie wiesz, Ja­nie, co się po two­im wyj­ściu sta­ło: że Bo­hun jest u księ­cia w nie­wo­li.




Skrze­tu­ski i Kur­ce­wi­czów­na zdu­mie­li na tę nie­spo­dzie­wa­ną wia­do­mość do te­go stop­nia, że sło­wa wy­rzec nie mo­gli — tyl­ko ona rę­ce otwo­rzy­ła — i na­sta­ła chwi­la mil­cze­nia, po czym do­pie­ro Skrze­tu­ski spy­tał:




— Jak to? Ja­kim spo­so­bem?




— Pa­lec w tym bo­ży — od­po­wie­dział Za­gło­ba — nic in­ne­go, je­no pa­lec bo­ży. Układ już był za­war­ty i wy­cho­dzi­li­śmy wła­śnie z te­go za­po­wie­trzo­ne­go Zba­ra­ża, a ksią­żę wy­biegł z jaz­dą na le­we skrzy­dło pil­no­wać, by or­da na woj­sko nie na­pa­dła... że to oni czę­sto ukła­dów nie do­trzy­mu­ją... Wtem na­gle wa­ta­ha z trzy­stu ko­ni rzu­ci­ła się na ca­łą jaz­dę ksią­żę­cą.




— Je­den Bo­hun mógł ta­ką rzecz uczy­nić! — za­wo­łał Skrze­tu­ski.




— On też to był. Ale nie na zba­ra­skich żoł­nie­rzów3168 Ko­za­kom się po­ry­wać! Pan Mi­chał wnet oto­czył ich i wy­siekł do no­gi, a Bo­hun, dwa ra­zy przez nie­go cię­ty, po­szedł w ły­ka. Nie ma on szczę­ścia do pa­na Mi­cha­ła i sam się już mu­siał o tym prze­ko­nać, gdyż wła­śnie do trzech ra­zy pró­bo­wał. Ale on też nie cze­go in­ne­go, je­no śmier­ci szu­kał.




— Po­ka­za­ło się — do­rzu­cił pan Wo­ło­dy­jow­ski — że chciał Bo­hun zdą­żyć ko­niecz­nie spod Wa­ła­dyn­ki do Zba­ra­ża, wsze­la­ko, że to dro­ga dłu­ga, więc nie zdą­żył, i gdy się do­wie­dział, że już po­kój za­war­ty, ro­zum mu się od wście­kło­ści po­mie­szał i na nic już nie zwa­żał.




— Kto mie­czem wo­ju­je, od mie­cza gi­nie, bo ta­ka to już jest for­tu­ny od­mien­ność — rzekł Za­gło­ba. — To jest sza­lo­ny Ko­zak i tym sza­leń­szy, że de­spe­rat. Okrut­na wrza­wa pod­nio­sła się z je­go po­wo­du mię­dzy na­mi i mię­dzy hul­taj­stwem. My­śle­li­śmy, że do woj­ny na no­wo przyj­dzie, bo ksią­żę pierw­szy za­krzyk­nął, że ukła­dy zła­ma­li. Chmiel­nic­ki chciał, by­ło, Bo­hu­na ra­to­wać, ale chan się na nie­go za­wziął, że to po­wia­da: „Mo­je sło­wo i mo­ją przy­się­gę na hań­bę po­dał.” I Chmiel­nic­kie­mu chan woj­ną za­gro­ził, a do na­sze­go księ­cia przy­słał czau­sa3169 z oznaj­mie­niem, że Bo­hun jest pry­wat­ny zbój — i z proś­bą, że­by ksią­żę spra­wy z te­go nie czy­nił, a z Bo­hu­nem po­stą­pił jak ze zbó­jem. Po­dob­no też i o to cho­dzi­ło cha­no­wi, że­by Ta­ta­rzy ja­syr mo­gli spo­koj­nie od­pro­wa­dzić, któ­re­go ty­le na­bra­li, że za dwa huf­na­le3170 chło­pa bę­dzie moż­na w Stam­bu­le ku­pić.




— Cóż ksią­żę uczy­nił z Bo­hu­nem? — py­tał nie­spo­koj­nie Skrze­tu­ski.




— Ka­zał, by­ło, ksią­żę za­raz pa­lik dla nie­go za­stru­gać, ale się po­tem roz­my­ślił i tak po­wia­da: „Skrze­tu­skie­mu go da­ru­ję, niech­że z nim czy­ni, co chce.” Te­raz w Tar­no­po­lu Ko­za­czy­sko w pod­zie­miu sie­dzi; cy­ru­lik mu łeb opa­tru­je. Mój Bo­że, ileż to ra­zy du­sza już po­win­na by­ła z nie­go uciec! Żad­ne­mu wil­ko­wi psi tak skó­ry nie na­tar­mo­si­li, ja­ko my je­mu. Sam pan Mi­chał trzy ra­zy go po­ką­sał. Ale twar­da to sztu­ka, choć i praw­dę rze­kł­szy, człek nie­szczę­sny. Niech mu tam kat świe­ci! Nie mam ja już do nie­go ran­ko­ru3171, po­mi­mo iż okrut­nie na mnie na­sta­wał, a nie­win­nie, bo i pi­ja­łem z nim, po­spo­li­to­wa­łem się jak z rów­nym, pó­ki na cię, có­ruch­no, rę­ki nie pod­niósł. Mo­głem go też pchnąć w Roz­ło­gach... Ale to już z daw­na wiem, że nie masz żad­nej wdzięcz­no­ści na świe­cie i ma­ło kto do­brym za do­bre pła­ci. Niech go tam!...




Tu pan Za­gło­ba po­czął ki­wać gło­wą...




— A ty co z nim uczy­nisz, Ja­nie? — spy­tał. — Żoł­nie­rze mó­wią, że fo­ry­sia3172 z nie­go zro­bisz, bo chłop po­kaź­ny, ale nie chce mi się wie­rzyć, że­byś tak wła­śnie po­stą­pił.




— Z pew­no­ścią te­go nie uczy­nię — od­rzekł Skrze­tu­ski. — Wiel­kiej to jest fan­ta­zji żoł­nierz, a że nie­szczę­sny, tym bar­dziej go żad­ną chłop­ską funk­cją nie po­hań­bię.




— Niech mu Bóg wszyst­ko od­pu­ści — rze­kła knia­ziów­na.




— Amen! — do­dał Za­gło­ba. — Pro­si on śmier­ci ja­ko mat­ki, by go za­bra­ła... i pew­nie był­by ją zna­lazł, gdy­by się był pod Zba­raż nie spóź­nił.




Za­mil­kli wszy­scy, nad dziw­ny­mi zmia­na­mi for­tu­ny roz­my­śla­jąc, aż w od­da­le­niu uka­za­ła się Gra­bo­wa, w któ­rej za­trzy­ma­li się na pierw­szy po­pas. Za­sta­li tam huk żoł­nie­rzy wra­ca­ją­cych ze Zbo­ro­wa. Przy­je­chał i pan kasz­te­lan san­do­mier­ski, Wi­tow­ski, któ­ry szedł z puł­kiem na spo­tka­nie żo­ny, i pan sta­ro­sta kra­sno­staw­ski, i pan Przy­jem­ski — i moc szlach­ty z po­spo­li­te­go ru­sze­nia, któ­rej tę­dy dro­ga do do­mostw wy­pa­da­ła. Dwór w Gra­bo­wej był spa­lo­ny, rów­nież jak i wszyst­kie in­ne bu­dyn­ki, ale że dzień był cud­ny, ci­chy i cie­pły, więc nie szu­ka­jąc da­chu nad gło­wą, wszy­scy roz­ło­ży­li się w dą­bro­wie pod go­łym nie­bem. Przy­wie­zio­no też i znacz­ne za­pa­sy ja­dła i na­pit­ków, więc cze­ladź za­raz wzię­ła się ży­wo do przy­rzą­dza­nia wie­cze­rzy. Pan san­do­mier­ski ka­zał roz­bić kil­ka­na­ście na­mio­tów w dą­bro­wie dla nie­wiast i dy­gni­ta­rzy — i sta­nął jak­by obóz praw­dzi­wy. Ry­cer­stwo ku­pi­ło3173 się przed na­mio­ta­mi, chcąc się na knia­ziów­nę i Skrze­tu­skie­go na­pa­trzyć. In­ni roz­ma­wia­li o mi­nio­nej woj­nie; ci, co nie by­li pod Zba­ra­żem, je­no pod Zbo­ro­wem, wy­py­ty­wa­li żoł­nie­rzy ksią­żę­cych o szcze­gó­ły ob­lę­że­nia — i gwar­no by­ło, i we­so­ło, zwłasz­cza że Bóg zda­rzył dzień tak pięk­ny.




Wo­dził więc rej pan Za­gło­ba mię­dzy szlach­tą, opo­wia­da­jąc po raz ty­sią­cz­ny, jak to Bur­ła­ja za­bił, a Rzę­dzian mię­dzy cze­la­dzią, któ­ra ucztę przy­go­to­wy­wa­ła. Wsze­la­ko upa­trzył zręcz­ny pa­cho­łek sto­sow­ną chwi­lę i od­cią­gnąw­szy Skrze­tu­skie­go kęs na stro­nę, schy­lił mu się do nóg po­kor­nie.




— Mój je­go­mość — rzekł — chciał­bym i ja o ła­skę je­go­mo­ści pro­sić.




— Trud­no by mi by­ło od­mó­wić ci cze­go­kol­wiek — od­po­wie­dział pan Skrze­tu­ski — gdyż przez cie­bie wszyst­ko, co naj­lep­sze, się sta­ło.




— Za­raz ja też my­śla­łem — rzekł pa­cho­łek — że mi je­go­mość ja­ko­wąś na­gro­dę ob­my­śli.




— Mów: cze­go chcesz?




Pu­co­ło­wa­ta twarz Rzę­dzia­na po­ciem­nia­ła, a z oczu strze­li­ła mu nie­na­wiść i za­wzię­tość.




— Jed­nej ła­ski pro­szę, ni­cze­go wię­cej nie chcę — rzekł — niech­że mi je­go­mość Bo­hu­na da­ru­je.




— Bo­hu­na? — rzekł ze zdzi­wie­niem pan Skrze­tu­ski. — Cóż ty chcesz z nim uczy­nić?




— Już ja, mój je­go­mość, po­my­ślę, że­by mo­je nie prze­pa­dło i że­by mu z li­chwą za­pła­cić za to, że mnie w Czeh­ry­nie3174 po­hań­bił. Wiem, że je­go­mość ka­że go pew­ni­kiem zgła­dzić — niech­że ja mu pier­wej za­pła­cę!




Brwi Skrze­tu­skie­go ścią­gnę­ły się.




— Nie mo­że to być! — rzekł sta­now­czo.




— O dla Bo­ga! wo­lał­bym był zgi­nąć! — za­wo­łał ża­ło­śnie Rzę­dzian. — Na to­żem wy­żył, by hań­ba do mnie przy­ro­sła!




— Żą­daj, cze­go chcesz — rzekł Skrze­tu­ski — ni­cze­go ci nie od­mó­wię, ale to nie mo­że być. Wejdź w sie­bie, za­py­taj oj­ców, je­śli nie grzesz­niej bę­dzie do­trzy­mać ta­ko­wej obiet­ni­cy ni­że­li jej po­nie­chać. Do bo­skiej ka­rzą­cej rę­ki ty swo­jej nie przy­kła­daj, aby się zaś i to­bie nie do­sta­ło. Za­wstydź się, Rzę­dzian. Ten człek i tak Bo­ga o śmierć pro­si, a przy tym ran­ny i w ły­kach. Czym­że mu chcesz być? ka­tem? Bę­dziesz-li zwią­za­ne­go hań­bił al­bo ran­ne­go do­bi­jał? Za­liś Ta­tar czy re­zun3175 ko­zac­ki? Pó­kim żyw, na to nie po­zwo­lę, i nie wspo­mi­naj mi o tym.




W gło­sie pa­na Ja­na by­ło ty­le si­ły i wo­li, że pa­cho­łek od ra­zu stra­cił wszel­ką na­dzie­ję, więc tyl­ko rzekł płacz­li­wym gło­sem:




— Jak on zdrów, to on i dwóm ta­kim jak ja dał­by ra­dy, a jak cho­ry, to mi się mścić nie przy­stoi — kie­dyż ja mu za swo­je za­pła­cę?




— Ze­mstę zo­staw Bo­gu — rzekł Skrze­tu­ski.




Pa­cho­łek usta otwo­rzył, chciał jesz­cze coś mó­wić, o coś się py­tać, ale pan Jan od­wró­cił się i po­szedł ku na­mio­tom, przed któ­ry­mi licz­ne ze­bra­ło się to­wa­rzy­stwo. W środ­ku sie­dzia­ła pa­ni Wi­tow­ska, a obok niej knia­ziów­na, na­okół zaś ry­ce­rze. Przed ni­mi nie­co pan Za­gło­ba, sto­jąc bez czap­ki, opo­wia­dał tym, któ­rzy by­li tyl­ko pod Zbo­ro­wem, ob­lę­że­nie Zba­ra­ża. Słu­cha­li go wszy­scy dech w pier­siach ta­mu­jąc; twa­rze mie­ni­ły się od wzru­sze­nia i ci, co tam nie by­li, z ża­lem my­śle­li o tym, że nie by­li. Pan Jan siadł ko­ło knia­ziów­ny i wziąw­szy jej rę­kę, do ust przy­ci­snął, a po­tem wspar­li się o sie­bie ra­mio­na­mi i sie­dzie­li ci­cho. Słoń­ce scho­dzi­ło już z nie­ba i z wol­na czy­nił się wie­czór. Skrze­tu­ski za­słu­chał się tak­że — jak­by cze­goś no­we­go dla sie­bie słu­cha­jąc. Pan Za­gło­ba ob­cie­rał czu­pry­nę — i głos je­go roz­brzmie­wał co­raz sil­niej... Ry­ce­rzom świe­ża pa­mięć lub ima­gi­na­cja przy­wo­dzi­ła przed oczy te krwa­we dzie­je: więc wi­dzie­li okop ja­ko­by mo­rzem oto­czo­ny i wście­kłe sztur­my; sły­sze­li wrza­ski i wy­cia, i huk ar­mat i sa­mo­pa­łów, wi­dzie­li knia­zia w srebr­nych bla­chach na oko­pie — wśród gra­du kul... Po­tem nę­dzę, głód, owe no­ce czer­wo­ne, w któ­rych śmierć krą­ży­ła jak zło­wro­gi, wiel­ki ptak nad oko­pem... wyj­ście pa­na Pod­bi­pię­ty, Skrze­tu­skie­go... I słu­cha­li wszy­scy, cza­sem oczy wzno­sząc do gó­ry lub za głow­nie sza­bel chwy­ta­jąc, a pan Za­gło­ba tak koń­czył:




— Jed­na to te­raz mo­gi­ła, je­den ko­piec ol­brzy­mi, a że pod nim nie le­ży sła­wa Rze­czy­po­spo­li­tej i kwiat ry­cer­stwa, i ksią­żę wo­je­wo­da, i ja, i my wszy­scy, któ­rych lwa­mi zba­ra­ski­mi sa­mi Ko­za­cy na­zy­wa­ją — on to spra­wił!




To rze­kł­szy pan Za­gło­ba wska­zał Skrze­tu­skie­go.




— Ja­ko ży­wo, tak jest! — wy­krzyk­nę­li Ma­rek So­bie­ski i pan Przy­jem­ski.




— Sła­wa mu! cześć, dzię­ko­wa­nie! — po­czę­ły wo­łać sil­ne gło­sy ry­cer­skie. — Vi­vat Skrze­tu­ski! Vi­vat mło­da pa­ra! Niech ży­je bo­ha­ter! — wo­ła­no co­raz sil­niej.




Unie­sie­nie ogar­nę­ło wszyst­kich ze­bra­nych. Jed­ni bie­gli po kie­li­chy, dru­dzy rzu­ca­li czap­ki w gó­rę. Żoł­nie­rze po­czę­li dźwię­czeć sza­bla­mi — i wkrót­ce uczy­nił się je­den ogól­ny grom­ki okrzyk:




— Sła­wa! sła­wa! niech ży­je! niech ży­je!




Skrze­tu­ski jak praw­dzi­wy ry­cerz chrze­ści­jań­ski spu­ścił po­kor­nie gło­wę — ale knia­ziów­na wsta­ła, strzą­snę­ła war­ko­cze, ru­mień­ce bi­ły jej na twarz, a z oczu strze­la­ła du­ma, bo ten ry­cerz miał być jej mę­żem, a sła­wa mę­ża pa­da na żo­nę jak świa­tło słoń­ca na zie­mię.



*

Póź­ną już no­cą roz­je­cha­li się zgro­ma­dze­ni w dwie stro­ny. Pań­stwo Wi­tow­scy, pan Przy­jem­ski i sta­ro­sta kra­sno­staw­ski po­cią­gnę­li z puł­ka­mi w stro­nę To­po­ro­wa, a Skrze­tu­ski z knia­ziów­ną i cho­rą­gwią Wo­ło­dy­jow­skie­go do Tar­no­po­la. Noc by­ła tak po­god­na jak i dzień. Ro­je gwiazd świe­ci­ły na nie­bie. Księ­życ ze­szedł i oświe­cił po­kry­te pa­ję­czy­ną po­la. Żoł­nie­rze po­czę­li śpie­wać; po­tem wsta­ły bia­łe opa­ry z łąk i uczy­ni­ły z oko­li­cy jak­by jed­no ol­brzy­mie je­zio­ro oświe­co­ne bla­skiem księ­ży­ca.




W ta­ką to noc wy­cho­dził nie­gdyś Skrze­tu­ski ze Zba­ra­ża i w ta­ką noc te­raz czuł bi­cie ser­ca Kur­ce­wi­czów­ny przy swo­im.












  
    Epi­log





Lecz tra­ge­dia dzie­jo­wa nie za­koń­czy­ła się ani pod Zba­ra­żem, ani pod Zbo­ro­wem, a na­wet nie za­koń­czył się tam jej akt pierw­szy. W dwa la­ta póź­niej ze­rwa­ła się znów ca­ła Ko­za­czy­zna do bo­ju z Rze­czą­po­spo­li­tą. Wstał Chmiel­nic­ki sil­niej­szy niż kie­dy­kol­wiek, a z nim szedł chan wszyst­kich ord — i ciż sa­mi wo­dze, któ­rzy już pod Zba­ra­żem sta­wa­li: więc dzi­ki Tu­haj-bej i Urum-mu­rza, i Ar­tim-Gi­rej, i Nu­ra­dyn, i Gał­ga, i Amu­rat, i Sub­a­ga­zi. Słu­py po­ża­rów, ję­ki ludz­kie szły przed ni­mi — ty­sią­ce wo­jow­ni­ków po­kry­wa­ły po­la, na­peł­nia­ły la­sy, pół mi­lio­na ust wy­da­wa­ło okrzy­ki wo­jen­ne — i zda­wa­ło się lu­dziom, że przy­szedł ostat­ni kres na Rzecz­po­spo­li­tą.




Lecz i Rzecz­po­spo­li­ta prze­bu­dzi­ła się już z odrę­twie­nia, ze­rwa­ła z daw­ną po­li­ty­ką kanc­le­rza, z ukła­da­mi, z pak­to­wa­niem. Już by­ło wia­do­mo, że tyl­ko miecz dłuż­szy spo­kój za­pew­nić mo­że, więc gdy król ru­szył prze­ciw nie­przy­ja­ciel­skiej po­wo­dzi, szło z nim sto ty­się­cy woj­ska i szlach­ty prócz mro­wia ciu­rów i cze­la­dzi.




Ni­ko­go nie bra­kło z osób wcho­dzą­cych do ni­niej­sze­go opo­wia­da­nia. Był ksią­żę Je­re­mi Wi­śnio­wiec­kiz ca­łą swą dy­wi­zją, w któ­rej po sta­re­mu słu­ży­li Skrze­tu­ski i Wo­ło­dy­jow­ski z wo­len­ta­rzem3176 Za­gło­bą; by­li obaj het­ma­ni, Po­toc­ki i Ka­li­now­ski, cza­su te­go już z nie­wo­li ta­tar­skiej wy­ku­pie­ni. Był i puł­kow­nik Ste­fan Czar­niec­ki, póź­niej­szy szwedz­kie­go kró­la Ka­ro­la Gu­sta­wa po­grom­ca, i pan Przy­jem­ski, któ­ry wszyst­ką ar­ma­tą do­wo­dził, i ge­ne­rał Ubald, i pan Ar­ci­szew­ski, i pan sta­ro­sta kra­sno­staw­ski, i brat je­go sta­ro­sta ja­wo­row­ski, póź­niej­szy król Jan III, i Lu­dwik Wey­her wo­je­wo­da po­mor­ski, i Ja­kub wo­je­wo­da mal­bor­ski, i cho­rą­ży Ko­niec­pol­ski, i ksią­żę Do­mi­nik Za­sław­ski3177, i bi­sku­pi, i dy­gni­ta­rze ko­ron­ni, i se­na­to­ro­wie — ca­ła Rzecz­po­spo­li­ta z na­czel­nym swym wo­dzem, kró­lem.




Na po­lach Be­re­stecz­ka spo­tka­ły się wresz­cie owe kro­cio­we za­stę­py i tam to sto­czo­no jed­ną z naj­więk­szych bi­tew w dzie­jach świa­ta, któ­rej od­gło­sem brzmia­ła ca­ła ów­cze­sna Eu­ro­pa.




Trwa­ła ona trzy dni. Przez pierw­sze dwa wa­ży­ły się lo­sy — w trze­cim przy­szło do wal­ne­go bo­ju, któ­ry prze­wa­żył zwy­cię­stwo. Roz­po­czął ów bój ksią­żę Je­re­mi. Dzień ów pierw­sze­go spo­tka­nia był dniem try­um­fu dla po­li­ty­ki strasz­li­we­go „Ja­re­my” — je­mu więc pierw­sze­mu przy­szło na nie­przy­ja­cie­la ude­rzyć.




I wi­dzia­no go na cze­le ca­łe­go le­we­go skrzy­dła, jak bez zbroi, z go­łą gło­wą, gnał jak wi­cher po po­lu na ol­brzy­mie za­stę­py zło­żo­ne ze wszyst­kich kon­nych mo­łoj­ców3178 za­po­ro­skich, ze wszyst­kich Ta­ta­rów krym­skich, no­haj­skich, bia­ło­grodz­kich, z Tur­ków sy­li­stryj­skich i ru­mel­skich, z Urum­ba­łów, jan­cza­rów, Ser­bów, Wo­ło­chów, Pe­rie­rów i in­nych dzi­kich wo­jow­ni­ków ze­bra­nych od Ura­lu, Mo­rza Ka­spij­skie­go i błot Me­oc­kich aż do Du­na­ju.




I jak rze­ka gi­nie z oczu w spie­nio­nych nur­tach mor­skich, tak zgi­nę­ły z oczu puł­ki ksią­żę­ce w tym mo­rzu nie­przy­ja­ciół. Chmu­ra ku­rza­wy wsta­ła na rów­ni­nie ni­by roz­sza­la­ła trą­ba po­wietrz­na i za­kry­ła wal­czą­cych...




Pa­trzy­ło na ten nad­ludz­ki bój ca­łe woj­sko — i król, a pod­kanc­le­rzy Lesz­czyń­ski wzniósł drze­wo Krzy­ża Świę­te­go i bło­go­sła­wił nim gi­ną­cych.




Tym­cza­sem z dru­gie­go bo­ku za­cho­dził woj­sku kró­lew­skie­mu ca­ły ta­bor ko­zac­ki li­czą­cy dwie­ście ty­się­cy lu­dzi, na­je­żo­ny ar­ma­ta­mi, zie­ją­cy ogniem, na kształt smo­ka wy­su­wa­ją­ce­go po­wo­li z la­sów ol­brzy­mie swe kłę­by.




Lecz nim wy­su­nął ca­ły ich ogrom — z owej ku­rza­wy, w któ­rej zgi­nę­ły puł­ki Wi­śnio­wiec­kie­go, po­czę­li wy­pa­dać jeźdź­cy, po­tem ich dzie­siąt­ki, po­tem set­ki, po­tem ty­sią­ce, po­tem dzie­siąt­ki ty­się­cy — i pę­dzić ku wzgó­rzom, na któ­rych stał chan, oto­czo­ny przez wy­bo­ro­we swe gwar­die.




Dzi­kie tłu­my ucie­ka­ły w sza­lo­nym po­pło­chu i bez­ła­dzie — puł­ki pol­skie gna­ły za ni­mi.




Ty­sią­ce mo­łoj­ców i Ta­ta­rów za­sła­ły po­bo­jo­wi­sko, a mię­dzy ni­mi le­żał, roz­cię­ty kon­ce­rzem na dwo­je, za­ka­mie­nia­ły wróg La­chów, a wier­ny Ko­za­ków so­jusz­nik, dzi­ki i męż­ny Tu­haj-bej.




Strasz­li­wy ksią­żę try­um­fo­wał.




Lecz król spo­strzegł okiem wo­dza try­umf ksią­żę­cy i po­sta­no­wił zgnieść or­dy, nim ta­bor ko­zac­ki nad­cią­gnie.




Ru­szy­ły wszyst­kie woj­ska, huk­nę­ły wszyst­kie dzia­ła, roz­no­sząc śmierć i za­mie­sza­nie; wnet brat cha­no­wy, wspa­nia­ły Amu­rat, padł ude­rzo­ny ku­lą w pier­si. Za­wrza­sły bo­le­śnie or­dy. Prze­ra­żo­ny i ran­ny z sa­me­go po­cząt­ku bi­twy chan spoj­rzał na po­le. Z da­la, wśród dział i ognia, szedł pan Przy­jem­ski i sam król z raj­ta­rią, a z bo­ków hu­cza­ła zie­mia pod cię­ża­rem bie­gną­cej do bo­ju jaz­dy.




Wów­czas za­drżał Is­lam-Gi­rej — i nie do­trzy­mał po­la, i pierzch­nął, a za nim pierzch­nę­ły bez­ład­nie wszyst­kie or­dy i Wo­ło­sza, i Urum­ba­ło­wie, i kon­ni mo­łoj­cy za­po­ro­scy, i Tur­cy sy­li­stryj­scy, i po­tur­czeń­cy, jak chmu­ra pierz­cha przed wi­chrem.




Ucie­ka­ją­cych do­pę­dził zroz­pa­czo­ny Chmiel­nic­ki, chcąc bła­gać cha­na, aby do bi­twy po­wró­cił — lecz chan ryk­nął na je­go wi­dok z gnie­wu, wresz­cie ka­zał go Ta­ta­rom uchwy­cić, przy­wią­zać do ko­nia i po­rwał ze so­bą.




Te­raz po­zo­stał tyl­ko ta­bor ko­zac­ki.




Do­wód­ca ta­bo­ru, puł­kow­nik kro­pi­weń­ski Dzie­dzia­ła, nie wie­dział, co się sta­ło z Chmiel­nic­kim, lecz wi­dząc klę­skę i ha­nieb­ną uciecz­kę wszyst­kich ord — wstrzy­mał po­chód i cof­nąw­szy się z ta­bo­rem, usa­do­wił się w ba­gni­stych wi­dłach Ple­szo­wy.




Tym­cza­sem bu­rza ze­rwa­ła się na nie­bie i lu­nę­ły nie­zmier­ne po­to­ki desz­czu. „Bóg zie­mię ob­my­wał po spra­wie­dli­wej bi­twie.”




Dżdże trwa­ły kil­ka dni i kil­ka dni od­po­czy­wa­ły kró­lew­skie woj­ska, zmę­czo­ne po­przed­ni­mi bi­twa­mi — przez ten czas ta­bor opa­sy­wał się wa­ła­mi i zmie­nił się w ol­brzy­mią ru­cho­mą for­te­cę.




Z po­wro­tem po­go­dy roz­po­czę­ło się ob­lę­że­nie — naj­dziw­niej­sze, ja­kie kie­dy­kol­wiek w ży­ciu wi­dzia­no.




Sto ty­się­cy kró­lew­skie­go woj­ska obie­gło dwu­kroć­sto­ty­sięcz­ną ar­mię Dzie­dzia­ły.




Kró­lo­wi bra­kło ar­mat, żyw­no­ści, amu­ni­cji — Dzie­dzia­ła miał nie­prze­bra­ne za­so­by pro­chów, wszel­kich za­pa­sów, a oprócz te­go siedm­dzie­siąt cięż­szych i lżej­szych ar­mat.




Ale na cze­le kró­lew­skich wojsk stał król — Ko­za­kom bra­kło Chmiel­nic­kie­go.




Woj­ska kró­lew­skie by­ły oży­wio­ne świe­żym zwy­cię­stwem — Ko­za­cy zwąt­pi­li o so­bie.




Mi­nę­ło kil­ka dni — na­dzie­ja po­wro­tu Chmiel­nic­kie­go i cha­na zni­kła.




Wów­czas roz­po­czę­ły się ro­ko­wa­nia.




Przy­szli do kró­la puł­kow­ni­cy ko­zac­cy i bi­li mu czo­łem, pro­sząc zmi­ło­wa­nia, ob­cho­dzi­li na­mio­ty se­na­to­rów, cze­pia­li się su­kien, przy­rze­ka­jąc choć­by spod zie­mi wy­do­stać Chmiel­nic­kie­go i od­dać go kró­lo­wi.




Ser­ce Ja­na Ka­zi­mie­rza nie by­ło ob­ce li­to­ści — chciał pu­ścić do do­mów czerń i woj­sko, by­le wy­da­no mu wszyst­ką star­szy­znę, któ­rą po­sta­no­wił za­trzy­mać aż do chwi­li wy­da­nia Chmiel­nic­kie­go.




Lecz ta­ki wła­śnie układ nie był po my­śli star­szyź­nie, któ­ra za ogrom swych wy­stęp­ków nie spo­dzie­wa­ła się prze­ba­cze­nia.




Więc w cza­sie ukła­dów trwa­ły bi­twy, roz­pacz­li­we wy­ciecz­ki i co­dzien­nie la­ła się ob­fi­cie krew pol­ska i ko­zac­ka.




Mo­łoj­cy w dzień wal­czy­li z od­wa­gą i za­cie­kło­ścią roz­pa­czy, lecz no­cą chma­ry ich ca­łe wie­sza­ły się pod obo­zem kró­lew­skim, wy­jąc po­nu­ro o mi­ło­sier­dzie.




Dzie­dzia­ła skła­niał się do ukła­dów i sam chciał po­nieść w ofie­rze gło­wę swą kró­lo­wi, by­le wy­ku­pić woj­sko i lud.




Jed­nak­że roz­ru­chy po­wsta­ły w ko­zac­kim obo­zie. Jed­ni chcie­li się pod­da­wać, in­ni bro­nić do śmier­ci, wszy­scy zaś prze­my­śli­wa­li, jak by się wy­mknąć z ta­bo­ru.




Ale naj­od­waż­niej­szym wy­da­wa­ło się to nie­po­do­bień­stwem.




Ta­bor oto­czo­ny był wi­dła­mi rze­ki i ol­brzy­mi­mi ba­gna­mi. Bro­nić się w nim moż­na by­ło ca­łe la­ta, ale do od­wro­tu jed­na tyl­ko dro­ga sta­ła otwo­rem — przez woj­ska kró­lew­skie.




O tej dro­dze nikt nie my­ślał w ta­bo­rze.




Ukła­dy prze­ry­wa­ne bi­twa­mi wlo­kły się le­ni­wo; roz­ru­chy w tłu­mach ko­zac­kich sta­wa­ły się co­raz częst­sze. W jed­nym z ta­kich roz­ru­chów zrzu­co­no z do­wódz­twa Dzie­dzia­łę i ob­ra­no no­we­go wo­dza.




Na­zwi­sko je­go wla­ło no­wą od­wa­gę w upa­dłe du­sze ko­za­cze — i od­biw­szy się grom­kim echem w obo­zie kró­lew­skim, roz­bu­dzi­ło w kil­ku ser­cach ry­cer­skich za­tar­te wspo­mnie­nia prze­by­tych bó­lów i nie­szczęść.




No­wy wódz zwał się Bo­hun.




Już po­przed­nio wy­so­kie on zaj­mo­wał sta­no­wi­sko mię­dzy ko­zac­twem w ra­dzie i bo­ju. Głos po­wszech­ny uka­zy­wał na nie­go ja­ko na na­stęp­cę Chmiel­nic­kie­go, któ­re­go w nie­na­wi­ści do La­chów jesz­cze prze­wyż­szał.




Bo­hun pierw­szy z ko­zac­kich puł­kow­ni­ków sta­nął wraz z Ta­ta­ra­mi pod Be­re­stecz­kiem na cze­le pięć­dzie­się­ciu ty­się­cy lu­dzi. Brał udział w trzech­dnio­wej bi­twie jeźdź­ców — i po­gro­mio­ny wraz z cha­nem i or­da­mi przez Je­re­mie­go, zdo­łał wy­pro­wa­dzić z po­gro­mu więk­szą część swych sił i zna­leźć schro­nie­nie w ta­bo­rze. Te­raz po Dzie­dzia­le par­tia nie­prze­jed­na­nych od­da­ła mu na­czel­ne do­wódz­two ufa­jąc, że on je­den po­tra­fi ura­to­wać ta­bor i woj­sko.




I istot­nie mło­dy wódz ani chciał sły­szeć o ukła­dach — pra­gnął bi­twy i krwi prze­le­wu, choć­by i w tej krwi sam miał uto­nąć.




Lecz wkrót­ce prze­ko­nał się, że z ty­mi za­stę­pa­mi nie moż­na by­ło już my­śleć o przej­ściu zbroj­ną rę­ką po tru­pach kró­lew­skie­go woj­ska — więc chwy­cił się in­ne­go spo­so­bu.




Hi­sto­ria za­cho­wa­ła pa­mięć tych bez­przy­kład­nych usi­ło­wań, któ­re współ­cze­snym wy­da­wa­ły się god­ny­mi ol­brzy­ma, któ­re mo­gły by­ły oca­lić woj­sko i czerń.




Bo­hun po­sta­no­wił przejść przez bez­den­ne ba­gna Ple­szo­wej, a ra­czej zbu­do­wać przez te ba­gna ta­ki most, by po nim mo­gli przejść wszy­scy ob­lę­że­ni.




Więc la­sy ca­łe po­czę­ły pa­dać pod sie­kie­ra­mi Ko­za­ków i to­nąć w bło­tach; rzu­ca­no w nie wo­zy, na­mio­ty, ko­żu­chy, świ­ty3179 — i most prze­dłu­żał się z dniem każ­dym.




Zda­wa­ło się, że dla te­go wo­dza nie masz nic nie­po­dob­ne­go.




Król zwłó­czył szturm, nie chcąc prze­le­wu krwi, lecz wi­dząc te ol­brzy­mie ro­bo­ty po­znał, iż nie ma in­nej ra­dy, i ka­zał otrą­bić w woj­sku, by się na wie­czór go­to­wa­no do osta­tecz­nej roz­pra­wy.




Nikt nie wie­dział o tym za­mia­rze w ta­bo­rze ko­zac­kim — most prze­dłu­żał się jesz­cze ca­łą noc po­przed­nią; ran­kiem zaś Bo­hun wy­je­chał na cze­le star­szy­zny obej­rzeć ro­bo­ty.




By­ło to w po­nie­dzia­łek, siód­me­go lip­ca 1651 ro­ku. Ra­nek dnia te­go wstał bla­dy, jak­by prze­ra­żo­ny, zo­rze na wscho­dzie by­ły krwa­we, słoń­ce wze­szło ru­de, cho­ro­bli­we, krwa­wy ja­kiś orih­lask oświe­cał wo­dy i la­sy.




Z obo­zu pol­skie­go wy­ga­nia­no ko­nie na pa­szę; ta­bor ko­zac­ki szu­miał gło­sa­mi roz­bu­dzo­nych lu­dzi. Po­roz­pa­la­no ogni­ska i go­to­wa­no stra­wę po­ran­ną. Wszy­scy wi­dzie­li od­jazd Bo­hu­na, je­go or­sza­ku i idą­cej za nim jaz­dy, z po­mo­cą któ­rej wódz chciał spę­dzić wo­je­wo­dę bra­cław­skie­go3180 zaj­mu­ją­ce­go ty­ły ta­bo­ru i psu­ją­ce­go z ar­mat ro­bo­ty ko­zac­kie.




Czerń pa­trzy­ła na od­jazd spo­koj­nie, a na­wet z otu­chą w ser­cu. Ty­sią­ce oczu od­pro­wa­dza­ło mło­de­go wo­jow­ni­ka i ty­sią­ce ust mó­wi­ło za nim:




— Bo­że cię bło­go­sław, so­ko­le!




Wódz, or­szak i jaz­da od­da­la­jąc się z wol­na od ta­bo­ru do­szli do brze­gu la­su, mi­gnę­li jesz­cze raz w po­ran­nym słoń­cu i po­czę­li się za­su­wać za chasz­cze.




Wtem ja­kiś strasz­ny, prze­raź­li­wy głos za­krzyk­nął, a ra­czej za­wył przy bra­mie ta­bo­ru:




— Lu­de, spa­saj­tes3181!




— Star­szy­zna ucie­ka! — krzyk­nę­ło na­raz kil­ka­na­ście gło­sów.




— Star­szy­zna ucie­ka! — po­wtó­rzy­ły set­ki i ty­sią­ce lu­dzi. Szmer po­szedł przez tłu­my, jak kie­dy wi­cher ude­rzy w bór — i na­raz krzyk okrop­ny, nie­ludz­ki wy­rwał się z dwu­kroć­sto­ty­sięcz­nej gar­dzie­li:




— Spa­saj­tes! spa­saj­tes! La­chy! Star­szy­zna ucie­ka!




Ma­sy ludz­kie wez­bra­ły na­raz na kształt roz­sza­la­łe­go po­to­ku. Zdep­ta­no ogni­ska, po­przew­ra­ca­no wo­zy, na­mio­ty, ro­ze­rwa­no ostro­ko­ły; ści­ska­no się, du­szo­no. Strasz­li­wa pa­ni­ka po­ra­zi­ła obłę­dem wszyst­kie umy­sły. Gó­ry ciał za­ta­mo­wa­ły wnet dro­gę — więc dep­ta­no po tru­pach wśród ry­ku, zgieł­ku, wrza­sku, ję­ków. Tłu­my wy­la­ły się z maj­da­nu, wpa­da­ły na po­most, spy­cha­ły się w ba­gna, to­ną­cy chwy­ta­li się w kon­wul­syj­ne uści­ski i wy­jąc do nie­ba o mi­ło­sier­dzie, za­pa­da­li się w chłod­ne, ru­cho­me bło­ta. Na po­mo­ście wsz­czę­ła się bi­twa i rzeź o miej­sca. Wo­dy Ple­szo­wej za­peł­ni­ły się i za­tka­ły cia­ła­mi. Ne­me­zis3182 dzie­jo­wa spła­ca­ła strasz­li­wie za Pi­ław­ce3183 Be­re­stecz­kiem.




Wrza­ski okrop­ne do­szły do uszu mło­de­go wo­dza i wnet zro­zu­miał, co się sta­ło. Lecz na próż­no za­wró­cił w tej chwi­li do ta­bo­ru, na próż­no le­ciał na­prze­ciw tłu­mom ze wznie­sio­ny­mi do nie­ba rę­ka­mi. Głos je­go zgi­nął w ry­ku ty­siąc­ów — strasz­li­wa rze­ka ucie­ka­ją­cych po­rwa­ła go wraz z ko­niem, or­sza­kiem i ca­łą jaz­dą i nio­sła na za­tra­ce­nie.




Woj­ska ko­ron­ne zdu­mia­ły się na wi­dok te­go ru­chu, któ­ry zra­zu wie­lu za ja­kiś atak roz­pacz­li­wy po­czy­ta­ło — lecz oczom trud­no by­ło nie wie­rzyć.




W kil­ka chwil póź­niej, gdy zdzi­wie­nie prze­szło, wszyst­kie cho­rą­gwie nie cze­ka­jąc na­wet roz­ka­zów ru­szy­ły na nie­przy­ja­cie­la, a w prze­dzie szła jak wi­cher cho­rą­giew dra­goń­ska, na któ­rej cze­le le­ciał ma­ły puł­kow­nik z sza­blą nad gło­wą.




I na­stał dzień gnie­wu, klę­ski i są­du... Kto nie był zdu­szon lub się nie uto­pił, szedł pod miecz. Spły­nę­ły krwią rze­ki tak, że nie roz­po­zna­łeś, czy krew, czy wo­da w nich pły­nie. Obłą­ka­ne tłu­my jesz­cze bez­ład­niej za­czę­ły się du­sić i spy­chać w wo­dę, i to­pić... Mord na­peł­nił te okrop­ne la­sy i za­pa­no­wał w nich tym strasz­li­wiej, że po­tęż­ne wa­ta­hy po­czę­ły się bro­nić z wście­kło­ścią. To­czy­ły się bi­twy na bło­tach, w knie­jach, na po­lu. Wo­je­wo­da bra­cław­ski prze­ciął od­wrót ucie­ka­ją­cym. Próż­no król roz­ka­zy­wał po­wstrzy­my­wać żoł­nie­rzy. Li­tość zga­sła i rzeź trwa­ła aż do no­cy, rzeź ta­ka, ja­kiej naj­star­si nie pa­mię­ta­li wo­jow­ni­cy i na któ­rej wspo­mnie­nie wło­sy sta­wa­ły im póź­niej na gło­wach.




Gdy wresz­cie ciem­no­ści okry­ły zie­mię, sa­mi zwy­cięz­cy by­li prze­ra­że­ni swym dzie­łem. Nie śpie­wa­no Te Deum3184 i nie łzy ra­do­ści, lecz łzy ża­lu i smut­ku pły­nę­ły z do­stoj­nych oczu kró­lew­skich.




Tak ro­ze­grał się akt pierw­szy dra­ma­tu, któ­re­go au­to­rem był Chmiel­nic­ki.




Lecz Bo­hun nie zło­żył wraz z in­ny­mi gło­wy w tym dniu strasz­li­wym. Jed­ni mó­wi­li, że spo­strze­gł­szy klę­skę, pierw­szy ra­to­wał się uciecz­ką; in­ni, że oca­lił go pe­wien ry­cerz zna­jo­my. Praw­dy nikt nie mógł do­ciec.




To tyl­ko pew­ne, że w na­stęp­nych woj­nach czę­sto­kroć wy­pły­wa­ło je­go na­zwi­sko mię­dzy na­zwi­ska­mi naj­słyn­niej­szych wo­dzów ko­zac­kich. Po­strzał z ja­kiejś mści­wej rę­ki do­się­gnął go w kil­ka lat póź­niej, lecz i wów­czas nie przy­szedł na nie­go kres ostat­ni. Po śmier­ci księ­cia Wi­śnio­wiec­kie­go, któ­ry z tru­dów wo­jen­nych umarł, gdy pań­stwo łub­niań­skie3185 od­pa­dło od cia­ła Rze­czy­po­spo­li­tej, Bo­hun za­wład­nął więk­szą czę­ścią je­go ob­sza­rów. Mó­wio­no, że w koń­cu i Chmiel­nic­kie­go nie chciał nad so­bą uzna­wać. Sam Chmiel­nic­ki, zła­ma­ny, prze­kli­na­ny przez wła­sny lud, szu­kał pro­tek­cji po­stron­nych, dum­ny zaś Bo­hun od­rzu­cał wszel­ką opie­kę i go­tów był sza­blą swo­bo­dy swej ko­za­czej bro­nić.




Mó­wio­no tak­że, że uśmiech nie po­stał ni­g­dy na ustach te­go szcze­gól­ne­go czło­wie­ka. Żył nie w Łub­niach, ale w wio­sce, któ­rą z po­pio­łów od­bu­do­wał i któ­ra zwa­ła się Roz­ło­gi. Tam też po­dob­no umarł.




Woj­ny do­mo­we prze­ży­ły go i cią­gnę­ły się jesz­cze dłu­go. Przy­szła po­tem za­ra­za i Szwe­dzi. Ta­ta­rzy sta­le pra­wie go­ści­li na Ukra­inie, za­gar­nia­jąc tłu­my lu­du w nie­wo­lę. Opu­sto­sza­ła Rzecz­po­spo­li­ta, opu­sto­sza­ła Ukra­ina. Wil­cy wy­li na zglisz­czach daw­nych miast i kwit­ną­ce nie­gdyś kra­je by­ły jak­by wiel­ki gro­bo­wiec. Nie­na­wiść wro­sła w ser­ca i za­tru­ła krew po­bra­tym­czą — i żad­ne usta dłu­go nie mó­wi­ły: „Chwa­ła na wy­so­ko­ściach Bo­gu, a na zie­mi po­kój lu­dziom do­brej wo­li.”






  
    
      Przypisy:
1. Dzi­kie Po­la — ste­po­wa kra­ina nad dol­nym Dnie­prem, w XVII w. pra­wie nie­za­miesz­ka­na, schro­nie­nie dla Ko­za­ków, zbie­gów i ko­czow­ni­ków, pas zie­mi ni­czy­jej mię­dzy Rze­czą­po­spo­li­tą a ta­tar­skim Cha­na­tem Krym­skim. [przypis redakcyjny]

2. po­pę­tać — po­wią­zać; tu: skuć. [przypis redakcyjny]

3. wo­je­wódz­two bra­cław­skie — w XVII w. wo­je­wódz­two na­le­żą­ce do Ma­ło­pol­ski, są­sia­du­ją­ce z woj. ki­jow­skim i po­dol­skim; Bra­cław — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie. [przypis redakcyjny]

4. ruń — tu: ro­ślin­ność, tra­wy. [przypis redakcyjny]

5. roz­łóg — do­li­na niec­ko­wa­ta o ła­god­nych zbo­czach. [przypis redakcyjny]

6. rój — ro­dzi­na psz­czół. [przypis redakcyjny]

7. Ruś — wschod­nia Sło­wiańsz­czy­zna; tu: Ukra­ina. [przypis redakcyjny]

8. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad Ta­śmi­ną, do­pły­wem środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

9. Hu­mań — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, w XVII w. re­zy­den­cja ma­gna­tów Ka­li­now­skich, twier­dza pol­ska. [przypis redakcyjny]

10. li­man — za­to­ka u uj­ścia do­li­ny rzecz­nej do mo­rza. [przypis redakcyjny]

11. Niż a. Za­po­ro­że — kra­ina po­ni­żej po­ro­hów Dnie­pru, za­miesz­ka­na przez spo­łecz­ność Ko­za­ków za­po­ro­skich. [przypis redakcyjny]

12. po­roh (ukr.: próg) — na­tu­ral­na za­po­ra skal­na na rze­ce, unie­moż­li­wia­ją­ca swo­bod­ną że­glu­gę; kra­ina po­ni­żej po­ro­hów Dnie­pru na­zy­wa­ła się Ni­żem al­bo Za­po­ro­żem i by­ła za­miesz­ka­na przez spo­łecz­ność Ko­za­ków za­po­ro­skich. [przypis redakcyjny]

13. po­lan­ka — obóz ko­zac­ki. [przypis redakcyjny]

14. de no­mi­ne (łac.) — z na­zwy. [przypis edytorski]

15. su­hak — ssak krę­to­ro­gi, spo­krew­nio­ny z ga­ze­la­mi, dziś ży­je tyl­ko w Azji Środ­ko­wej, w XVII w. moż­na go by­ło spo­tkać na te­re­nie ca­łej dzi­siej­szej Ukra­iny. [przypis redakcyjny]

16. wa­ta­ha — tu: zbie­ra­ni­na uzbro­jo­nych, groź­nych lu­dzi. [przypis redakcyjny]

17. czam­buł (z tur. cza­puł: za­gon) — od­dział ta­tar­ski, do­ko­nu­ją­cy na­jaz­dów w głę­bi te­ry­to­rium prze­ciw­ni­ka, w ce­lu od­wró­ce­nia je­go uwa­gi od dzia­łań sił głów­nych. [przypis edytorski]

18. wo­ło­ski — z Wo­łosz­czy­zny; Wo­łosz­czy­zna — pań­stwo na te­re­nach dzi­siej­szej płd. Ru­mu­nii, rzą­dzo­ne przez ho­spo­da­ra i za­leż­ne od Im­pe­rium Osmań­skie­go. [przypis redakcyjny]

19. Bu­czac­ki Ja­zło­wiec­ki, Teo­do­ryk (zm. 1456) — kasz­te­lan ha­lic­ki i ka­mie­niec­ki, sta­ro­sta po­dol­ski, obroń­ca Po­do­la przed Ta­ta­ra­mi. [przypis edytorski]

20. klan­gor — krzyk żu­ra­wia. [przypis redakcyjny]

21. bo­diak (ukr.) — oset. [przypis redakcyjny]

22. bo­diak (ukr.) — oset. [przypis redakcyjny]

23. sa­mo­pał — pry­mi­tyw­na broń pal­na, uży­wa­na przez Ko­za­ków w XVI i XVII w. [przypis redakcyjny]

24. jeźdź­ce — dziś popr. for­ma M. lm: jeźdź­cy. [przypis redakcyjny]

25. ro­ze­gry­wa­ła — dziś popr.: roz­gry­wa­ła. [przypis redakcyjny]

26. ocze­ret (ukr.) — trzci­na. [przypis redakcyjny]

27. Dzi­kie Po­la — ste­po­wa kra­ina nad dol­nym Dnie­prem, w XVII w. pra­wie nie­za­miesz­ka­na, schro­nie­nie dla Ko­za­ków, zbie­gów i ko­czow­ni­ków, pas zie­mi ni­czy­jej mię­dzy Rze­czą­po­spo­li­tą a ta­tar­skim Cha­na­tem Krym­skim. [przypis redakcyjny]

28. bar­wa — umun­du­ro­wa­nie lub ele­ment stro­ju, świad­czą­cy o przy­na­leż­no­ści no­szą­ce­go. [przypis redakcyjny]

29. ka­pu­za (z łac. ca­put: gło­wa) — fu­trza­na czap­ka-uszan­ka. [przypis redakcyjny]

30. ar­kan — bicz, sznur, uży­wa­ny przez Ta­ta­rów do wal­ki; las­so. [przypis redakcyjny]

31. chan — wład­ca ta­tar­ski. [przypis redakcyjny]

32. roz­kul­ba­czyć — roz­sio­dłać, przy­go­to­wać do od­po­czyn­ku; kul­ba­ka — ro­dzaj sio­dła. [przypis redakcyjny]

33. ocze­ret (ukr.) — trzci­na; tu: su­che li­ście na pod­pał­kę. [przypis redakcyjny]

34. za­dzier­ży­stość — skłon­ność do za­czep­ki, do szu­ka­nia zwa­dy, za­dzior­ność. [przypis redakcyjny]

35. drop — naj­cięż­szy la­ta­ją­cy ptak na świe­cie, ga­tu­nek gi­ną­cy, w Pol­sce ob­ję­ty ści­słą ochro­ną. [przypis redakcyjny]

36. par­dwa — ptak z ro­dzi­ny ku­ro­wa­tych, po­dob­ny do ku­ro­pa­twy lub ba­żan­ta, obec­nie w Pol­sce wła­ści­wie nie wy­stę­pu­je. [przypis redakcyjny]

37. su­hak — ssak krę­to­ro­gi, spo­krew­nio­ny z ga­ze­la­mi, dziś ży­je tyl­ko w Azji Środ­ko­wej, w XVII w. moż­na go by­ło spo­tkać na te­re­nie ca­łej dzi­siej­szej Ukra­iny. [przypis redakcyjny]

38. W czy­ich... rę­ku — dziś popr.: w czy­ich rę­kach; w rę­ku (sta­rop.) — w dwoj­gu rąk (for­ma licz­by po­dwój­nej). [przypis redakcyjny]

39. sal­wo­wać (z łac.) — ura­to­wać, wy­ba­wić. [przypis redakcyjny]

40. ar­kan — bicz, sznur, uży­wa­ny przez Ta­ta­rów do wal­ki; las­so. [przypis redakcyjny]

41. mo­san a. mo­span (daw.) — skrót od: mi­ło­ści­wy pan. [przypis redakcyjny]

42. żoł­nie­rzów — dziś popr. for­ma B. lm: żoł­nie­rzy. [przypis redakcyjny]

43. woj­łok (z tur.) — filc z sier­ści zwie­rzę­cej. [przypis redakcyjny]

44. kul­ba­ka — ro­dzaj sio­dła. [przypis redakcyjny]

45. kul­ba­ka — ro­dzaj sio­dła. [przypis redakcyjny]

46. wa­sze — tu: pan; skrót od: wa­sza mi­łość. [przypis redakcyjny]

47. au­xi­lium (łac.) — po­moc. [przypis redakcyjny]

48. po­dzię­ków — dziś: po­dzię­ko­wań. [przypis redakcyjny]

49. Za­sław­ski-Ostrog­ski, Wła­dy­sław Do­mi­nik (1618–1656) — ksią­żę, ko­niu­szy  wiel­ki ko­ron­ny i sta­ro­sta łuc­ki, je­den z naj­bo­gat­szych ma­gna­tów Ko­ro­ny. [przypis redakcyjny]

50. Skrze­tu­ski, Jan — po­stać li­te­rac­ka, stwo­rzo­na na wzór Mi­ko­ła­ja Skrze­tu­skie­go her­bu Ja­strzę­biec (1610–1673), szlach­ci­ca z Wiel­ko­pol­ski, któ­ry wsła­wił się w cza­sie obro­ny Zba­ra­ża w 1649 r. [przypis redakcyjny]

51. J. O. księ­cia — ja­śnie oświe­co­ne­go księ­cia. [przypis redakcyjny]

52. Wi­śnio­wiec­ki, Je­re­mi Mi­chał her­bu Ko­ry­but (1612–1651) — ksią­żę, do­wód­ca wojsk pol­skich w wal­kach z ko­za­ka­mi; oj­ciec póź­niej­sze­go kró­la pol­skie­go, Mi­cha­ła Ko­ry­bu­ta Wi­śnio­wiec­kie­go (1640–1673). [przypis redakcyjny]

53. to­wa­rzysz pan­cer­ny — ry­cerz cięż­ko­zbroj­ny, hu­sarz. [przypis redakcyjny]

54. buz­dy­gan (z tur.) — ro­dzaj bro­ni, ozdob­na pał­ka; w XVII w. sym­bol wła­dzy ofi­ce­ra. [przypis redakcyjny]

55. bu­ła­wa (z tur.) — ro­dzaj bro­ni, ma­ła ma­czu­ga, czę­sto ozdob­na; w XVII w. sym­bol wła­dzy woj­sko­wej. [przypis redakcyjny]

56. za­ży­wać — tu: uży­wać. [przypis redakcyjny]

57. chan — wład­ca ta­tar­ski. [przypis redakcyjny]

58. Wi­śnio­wiec­ki, Je­re­mi Mi­chał her­bu Ko­ry­but (1612–1651) — ksią­żę, do­wód­ca wojsk pol­skich w wal­kach z ko­za­ka­mi; oj­ciec póź­niej­sze­go kró­la pol­skie­go, Mi­cha­ła Ko­ry­bu­ta Wi­śnio­wiec­kie­go (1640–1673). [przypis redakcyjny]

59. la­ty — dziś popr. for­ma N. lm: la­ta­mi. [przypis redakcyjny]

60. eks­pe­rien­cja (z łac.) — do­świad­cze­nie. [przypis redakcyjny]

61. Ku­dak (na­zwa z tur.) — twier­dza nad brze­giem Dnie­pru, zbu­do­wa­na w 1635 r. z ini­cja­ty­wy het­ma­na Sta­ni­sła­wa Ko­niec­pol­skie­go, na­zy­wa­na „klu­czem do Za­po­ro­ża”, dziś w gra­ni­cach mia­sta Dnie­pro­pie­trow­ska. [przypis redakcyjny]

62. pre­zy­dium (z łac. pra­esi­dium) — straż, zbroj­na za­ło­ga. [przypis redakcyjny]

63. het­man wiel­ki — Mi­ko­łaj Po­toc­ki, zwa­ny Niedź­wie­dzia Ła­pa, her­bu Pi­la­wa (ok. 1593–1651), kasz­te­lan kra­kow­ski, het­man wiel­ki ko­ron­ny w la­tach 1646–1651). [przypis redakcyjny]

64. baj­dak (ukr.) — du­ża rzecz­na łódź ża­glo­wo-wio­sło­wa. [przypis redakcyjny]

65. or­dy­nans (z łac., daw.) — roz­kaz. [przypis redakcyjny]

66. cięż­kie ter­mi­ny — po­waż­ne kło­po­ty. [przypis redakcyjny]

67. in­vi­dia (łac.) — za­zdrość, za­wiść. [przypis redakcyjny]

68. sub­stan­cja (z łac.) — rzecz, przed­miot, obiekt ma­te­rial­ny; tu: ma­ją­tek. [przypis redakcyjny]

69. re­kurs (z łac.) — od­wo­ła­nie, uciecz­ka; tu: spo­sób roz­wią­za­nia pro­ble­mu. [przypis redakcyjny]

70. Ta­śmi­na, ukr. Tia­smyn — rze­ka na środ­ko­wej Ukra­inie, pra­wy do­pływ Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

71. rab — nie­wol­nik, słu­ga; ra­by bo­że — lu­dzie bo­go­boj­ni, cy­wi­li­zo­wa­ni. [przypis redakcyjny]

72. mo­ło­jec (ukr.) — mło­dy, dziel­ny męż­czy­zna, zuch; tu: zbroj­ny, Ko­zak. [przypis redakcyjny]

73. bat’ko (ukr.) — oj­ciec; tu: szef, do­wód­ca. [przypis redakcyjny]

74. Szczo z to­bo­ju (ukr.) — co z to­bą. [przypis redakcyjny]

75. spa­si Bih (ukr.) — ucho­waj Bo­że. [przypis redakcyjny]

76. La­szek — z ukr. Lach: Po­lak; tu w po­gar­dli­wym zdrob­nie­niu. [przypis redakcyjny]

77. to­wa­rzy­szów — dziś popr. for­ma B. lm: to­wa­rzy­szy. [przypis redakcyjny]

78. ca­łym i żyw —je­stem ca­ły i ży­wy. [przypis redakcyjny]

79. Ko­za­cy re­ge­stro­wi — Ko­za­cy po­zo­sta­ją­cy na żoł­dzie Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

80. Ku­dak (na­zwa z tur.) — twier­dza nad brze­giem Dnie­pru, zbu­do­wa­na w 1635 r. z ini­cja­ty­wy het­ma­na Sta­ni­sła­wa Ko­niec­pol­skie­go, na­zy­wa­na „klu­czem do Za­po­ro­ża”, dziś w gra­ni­cach mia­sta Dnie­pro­pie­trow­ska. [przypis redakcyjny]

81. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad Ta­śmi­ną, do­pły­wem środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

82. Wi­śnio­wiec­ki, Je­re­mi Mi­chał her­bu Ko­ry­but (1612–1651) — ksią­żę, do­wód­ca wojsk pol­skich w wal­kach z ko­za­ka­mi; oj­ciec póź­niej­sze­go kró­la pol­skie­go, Mi­cha­ła Ko­ry­bu­ta Wi­śnio­wiec­kie­go (1640–1673). [przypis redakcyjny]

83. de­li­be­ro­wać (z łac.) — roz­my­ślać, roz­wa­żać coś, za­sta­na­wiać się. [przypis redakcyjny]

84. ba­ni­ta (z łac.) — czło­wiek ska­za­ny na wy­gna­nie. [przypis redakcyjny]

85. Dzi­kie Po­la — ste­po­wa kra­ina nad dol­nym Dnie­prem, w XVII w. pra­wie nie­za­miesz­ka­na, schro­nie­nie dla Ko­za­ków, zbie­gów i ko­czow­ni­ków, pas zie­mi ni­czy­jej mię­dzy Rze­czą­po­spo­li­tą a ta­tar­skim Cha­na­tem Krym­skim. [przypis redakcyjny]

86. wa­taż­ka — przy­wód­ca od­dzia­łu wol­nych Ko­za­ków lub herszt ban­dy roz­bój­ni­ków. [przypis redakcyjny]

87. wa­ta­ha — tu: zbie­ra­ni­na uzbro­jo­nych, groź­nych lu­dzi. [przypis redakcyjny]

88. mo­de­stia (łac.) — skrom­ność. [przypis redakcyjny]

89. bi­sur­mań­ski (przest. po­gard.) — mu­zuł­mań­ski, tu: ta­tar­ski lub tu­rec­ki. [przypis redakcyjny]

90. ado­le­scen­cja (z łac.) — mło­dość, wiek mło­dzień­czy. [przypis redakcyjny]

91. Dzi­kie Po­la — ste­po­wa kra­ina nad dol­nym Dnie­prem, w XVII w. pra­wie nie­za­miesz­ka­na, schro­nie­nie dla Ko­za­ków, zbie­gów i ko­czow­ni­ków, pas zie­mi ni­czy­jej mię­dzy Rze­czą­po­spo­li­tą a ta­tar­skim Cha­na­tem Krym­skim. [przypis redakcyjny]

92. ocze­ret (ukr.) — trzci­na; szu­wa­ry. [przypis redakcyjny]

93. za­dy­wyt­sia wsij swit bo­żyj (ukr.) — za­dzi­wi się ca­ły bo­ży świat; za­dy­wy­ty­sia — za­pa­trzeć się, pa­trzeć z fa­scy­na­cją. [przypis redakcyjny]

94. mo­ło­jec (ukr.) — mło­dy, dziel­ny męż­czy­zna, zuch; tu: zbroj­ny. [przypis redakcyjny]

95. klej­not — herb szla­chec­ki. [przypis redakcyjny]

96. Chmiel­nic­ki, Boh­dan Ze­no­bi (1595–1657) — ukra­iń­ski bo­ha­ter na­ro­do­wy, het­man Ko­za­ków za­po­ro­skich, or­ga­ni­za­tor po­wsta­nia prze­ciw­ko pol­skiej wła­dzy w la­tach 1648–1654. [przypis redakcyjny]

97. mo­ło­jec (ukr.) — mło­dy, dziel­ny męż­czy­zna, zuch; tu: zbroj­ny. [przypis redakcyjny]

98. Oj wy­zwo­ły, Bo­że (...) bid­nych ne­wil­ny­kiw (ukr.) — Oj wy­zwól, Bo­że, nas wszyst­kich, bied­nych nie­wol­ni­ków, Z cięż­kiej nie­wo­li, Z wia­ry bi­sur­mań­skiej, Na ja­sne gwiaz­dy, Na ci­che wo­dy, Do ra­do­snej kra­iny, Do świa­ta chrze­ści­jań­skie­go, Wy­słu­chaj, Bo­że, w proś­bach na­szych, W nie­szczę­śli­wych mo­dli­twach, Nas, bied­nych nie­wol­ni­ków; bi­sur­ma­nin — mu­zuł­ma­nin. [przypis redakcyjny]

99. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad Ta­śmi­ną, do­pły­wem środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

100. Wi­śnio­wiec­ki, Je­re­mi Mi­chał her­bu Ko­ry­but (1612–1651) — ksią­żę, do­wód­ca wojsk pol­skich w wal­kach z ko­za­ka­mi; oj­ciec póź­niej­sze­go kró­la pol­skie­go, Mi­cha­ła Ko­ry­bu­ta Wi­śnio­wiec­kie­go (1640–1673). [przypis redakcyjny]

101. baj­dak (ukr.) — du­ża rzecz­na łódź ża­glo­wo-wio­sło­wa. [przypis redakcyjny]

102. pły­nąć pod wo­dę — pły­nąc pod prąd, w gó­rę rze­ki. [przypis redakcyjny]

103. Za­ćwi­li­chow­ski, Mi­ko­łaj — ko­mi­sarz Ko­za­ków za­po­ro­skich po­zo­sta­ją­cych na służ­bie Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

104. Rzpli­tej — Rzecz­po­spo­li­tej; skrót sto­so­wa­ny w XVII w. wy­łącz­nie w pi­śmie. [przypis redakcyjny]

105. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

106. chan — wład­ca ta­tar­ski. [przypis redakcyjny]

107. mu­rza [wym. mur-za] a. mi­rza [wym. mir-za] — ksią­żę ta­tar­ski. [przypis redakcyjny]

108. za­gon — szyb­ki wy­pad od­dzia­łu kon­ne­go da­le­ko na te­re­ny wro­ga, zor­ga­ni­zo­wa­ny w ce­lu zdo­by­cia łu­pów, wzię­cia lu­dzi w ja­syr (tj. w nie­wo­lę) i osła­bie­nia obro­ny prze­ciw­ni­ka; tak­że: od­dział kon­ny, prze­zna­czo­ny do ta­kich walk. [przypis redakcyjny]

109. szłyk — czap­ka fu­trza­na, zwę­ża­na ku gó­rze. [przypis redakcyjny]

110. so­bo­li — z fu­tra so­bo­lo­we­go; so­ból — nie­du­ży ssak dra­pież­ny z ro­dzi­ny ła­si­co­wa­tych o cen­nym fu­trze. [przypis redakcyjny]

111. Wo­łoch — czło­wiek z Wo­łosz­czy­zny; Wo­łosz­czy­zna — pań­stwo na te­re­nach dzi­siej­szej płd. Ru­mu­nii, rzą­dzo­ne przez ho­spo­da­ra i za­leż­ne od Im­pe­rium Osmań­skie­go. [przypis redakcyjny]

112. Ko­niec­pol­scy her­bu Po­bóg — ród ma­gnac­ki, wy­wo­dzą­cy się spod Czę­sto­cho­wy i po­sia­da­ją­cy ogrom­ne do­bra na Ukra­inie. [przypis redakcyjny]

113. eko­no­mia — do­bra ziem­skie, z któ­rych do­chód prze­zna­czo­ny był na oso­bi­ste po­trze­by kró­la i dwo­ru. [przypis redakcyjny]

114. fu­tor a. chu­tor — po­je­dyn­cze go­spo­dar­stwo, od­da­lo­ne od wsi; przy­sió­łek. [przypis redakcyjny]

115. fe­niks (mit.) — ptak ogni­sty, od­ra­dza­ją­cy się z po­pio­łów; tu: na­głe a spek­ta­ku­lar­ne zja­wi­sko. [przypis redakcyjny]

116. wać — skrót od: wa­sza mi­łość. [przypis redakcyjny]

117. bi­twa pod Ce­co­rą (1620) — za­koń­czo­na zwy­cię­stwem wojsk tu­rec­ko-ta­tar­skich nad Po­la­ka­mi pod­czas od­wro­tu, spo­wo­do­wa­ne­go przez nie­zgo­dę i nie­sub­or­dy­na­cję pol­skich ma­gna­tów; do nie­wo­li do­stał się wów­czas m.in. Boh­dan Chmiel­nic­ki; Ce­co­ra — miej­sco­wość w pn.-wsch. Ru­mu­nii. [przypis redakcyjny]

118. eks­pe­rien­cja (z łac.) — do­świad­cze­nie. [przypis redakcyjny]

119. Cza­pliń­ski, Da­niel — pod­sta­ro­ści czeh­ryń­ski, rot­mistrz woj­ska pol­skie­go. [przypis redakcyjny]

120. za­le­wać ko­muś sa­dła za skó­rę — zwią­zek fra­ze­olo­gicz­ny, zna­czy: ro­bić ko­muś na złość. [przypis redakcyjny]

121. Czer­ka­sy — mia­sto nad Dnie­prem, po­ło­żo­ne ok. 60 km na pół­noc od Czeh­ry­nia. [przypis redakcyjny]

122. fu­tor a. chu­tor — po­je­dyn­cze go­spo­dar­stwo, od­da­lo­ne od wsi; przy­sió­łek. [przypis redakcyjny]

123. re­pe­to (łac.) — po­wta­rzam. [przypis redakcyjny]

124. ar­kan — bicz, sznur, uży­wa­ny przez Ta­ta­rów do wal­ki; las­so. [przypis redakcyjny]

125. wać — skrót od: wa­sza mi­łość. [przypis redakcyjny]

126. Za­sław­ski-Ostrog­ski, Wła­dy­sław Do­mi­nik (1618–1656) — ksią­żę, ko­niu­szy  wiel­ki ko­ron­ny i sta­ro­sta łuc­ki, je­den z naj­bo­gat­szych ma­gna­tów Ko­ro­ny. [przypis redakcyjny]

127. Ku­dak (na­zwa z tur.) — twier­dza nad brze­giem Dnie­pru, zbu­do­wa­na w 1635 r. z ini­cja­ty­wy het­ma­na Sta­ni­sła­wa Ko­niec­pol­skie­go, na­zy­wa­na „klu­czem do Za­po­ro­ża”, dziś w gra­ni­cach mia­sta Dnie­pro­pie­trow­ska. [przypis redakcyjny]

128. Ulis­ses — Ody­se­usz, bo­ha­ter Ilia­dy i Ody­sei Ho­me­ra, zna­ny ze spry­tu. [przypis redakcyjny]

129. Sicz Za­po­ro­ska — wę­drow­na sto­li­ca Ko­za­ków Za­po­ro­skich, obóz wa­row­ny na jed­nej z wysp dol­ne­go Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

130. in­tel­li­go (łac.) — ro­zu­miem. [przypis redakcyjny]

131. si­ła (sta­rop.) — du­żo, wie­le. [przypis redakcyjny]

132. afir­mo­wać (z łac.) — po­twier­dzić. [przypis redakcyjny]

133. in fun­do — w lo­chu. [przypis redakcyjny]

134. Ko­niec­pol­ski, Alek­san­der her­bu Po­bóg (1620–1659) — ksią­żę, cho­rą­ży wiel­ki ko­ron­ny, ma­gnat i sta­ro­sta kre­so­wy, uczest­nik wo­jen ko­zac­kich, syn het­ma­na Sta­ni­sła­wa Ko­niec­pol­skie­go. [przypis redakcyjny]

135. mieć wiel­kie ple­cy — zwią­zek fra­ze­olo­gicz­ny, zna­czy: mieć po­par­cie. [przypis redakcyjny]

136. Za­ćwi­li­chow­ski, Mi­ko­łaj — ko­mi­sarz Ko­za­ków za­po­ro­skich po­zo­sta­ją­cych na służ­bie Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

137. si­ła (sta­rop.) — du­żo, wie­le. [przypis redakcyjny]

138. mo­ło­jec (ukr.) — mło­dy, dziel­ny męż­czy­zna, zuch; tu: zbroj­ny. [przypis redakcyjny]

139. did­ków syn — dia­bli syn, czar­ci po­miot; did­ko (ukr.) — dia­beł. [przypis redakcyjny]

140. awer­sja (z łac.) — nie­chęć. [przypis redakcyjny]

141. bar­wa — umun­du­ro­wa­nie lub ele­ment stro­ju, świad­czą­cy o przy­na­leż­no­ści no­szą­ce­go. [przypis redakcyjny]

142. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad Ta­śmi­ną, do­pły­wem środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

143. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

144. bar­wa — umun­du­ro­wa­nie lub ele­ment stro­ju, świad­czą­cy o przy­na­leż­no­ści no­szą­ce­go. [przypis redakcyjny]

145. wa­ci — skrót od: wa­szej mi­ło­ści. [przypis redakcyjny]

146. Sicz Za­po­ro­ska — wę­drow­na sto­li­ca Ko­za­ków Za­po­ro­skich, obóz wa­row­ny na jed­nej z wysp dol­ne­go Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

147. pan kra­kow­ski — Mi­ko­łaj Po­toc­ki, zwa­ny Niedź­wie­dzia Ła­pa, her­bu Pi­la­wa (ok. 1593–1651), kasz­te­lan kra­kow­ski, het­man wiel­ki ko­ron­ny w la­tach 1646–1651. [przypis redakcyjny]

148. wa­ścin a. wa­ści­ny — na­le­żą­cy do wa­szej mi­ło­ści; dziś: pa­na, pań­ski. [przypis redakcyjny]

149. opry­mo­wać (z łac.) — na­paść. [przypis redakcyjny]

150. Za­po­roż­cy — Ko­za­cy z Za­po­ro­ża. [przypis redakcyjny]

151. eko­no­mia — do­bra ziem­skie, z któ­rych do­chód prze­zna­czo­ny był na oso­bi­ste po­trze­by kró­la i dwo­ru; tu: dzier­ża­wio­ny przez Cza­pliń­skie­go ma­ją­tek. [przypis redakcyjny]

152. ra­róg — ptak dra­pież­ny z ro­dzi­ny so­ko­ło­wa­tych, ce­nio­ny w so­kol­nic­twie, zwa­ny daw­niej so­ko­łem pol­skim a. so­ko­łem po­dol­skim. [przypis redakcyjny]

153. bar­wa — umun­du­ro­wa­nie lub ele­ment stro­ju, świad­czą­cy o przy­na­leż­no­ści no­szą­ce­go. [przypis redakcyjny]

154. wa­sze — tu: pan; skrót od: wa­sza mi­łość. [przypis redakcyjny]

155. haj­da­we­ry — sze­ro­kie, bu­fia­ste spodnie, ty­po­wy ele­ment stro­ju pol­skiej szlach­ty w XVII w.; sza­ra­wa­ry. [przypis redakcyjny]

156. cy­ga a. fry­ga — wi­ru­ją­ca za­baw­ka dzie­cię­ca, po­dob­na do bą­ka. [przypis redakcyjny]

157. ro­gal (po­gard.) — ro­gacz, zdra­dzo­ny mał­żo­nek. [przypis redakcyjny]

158. Vi­vant — niech ży­ją. [przypis redakcyjny]

159. wi­śnio­wiec­czyk — żoł­nierz księ­cia Wi­śnio­wiec­kie­go. [przypis redakcyjny]

160. ob­lan — dziś: ob­la­ny. [przypis redakcyjny]

161. go­nić w pięt­kę — co­raz go­rzej so­bie ra­dzić, tra­cić zdol­ność lo­gicz­ne­go my­śle­nia i dzia­ła­nia. [przypis redakcyjny]

162. ogar — pies goń­czy, tu po­gard. o krew­kim Cza­pliń­skim. [przypis redakcyjny]

163. kun­dys — kun­del. [przypis redakcyjny]

164. Ga­la­ta — dziś dziel­ni­ca Stam­bu­łu, po­ło­żo­na po eu­ro­pej­skiej stro­nie cie­śni­ny Bos­for, daw­niej osob­ne mia­sto tu­rec­kie. [przypis redakcyjny]

165. A ta­ki bre­szesz i bre­szesz (ukr.) — No wła­śnie kła­miesz i kła­miesz a. No wła­śnie szcze­kasz i szcze­kasz; ukr. bre­cha­ty — kła­mać (o czło­wie­ku); szcze­kać (o psie). [przypis redakcyjny]

166. Szel­mą je­stem bez uszu — alu­zja do zwy­cza­ju ob­ci­na­nia uszu ska­zań­com. [przypis redakcyjny]

167. sło­bo­da — no­wa osa­da, któ­rej miesz­kań­cy są po­cząt­ko­wo zwol­nie­ni od opłat na rzecz wła­ści­cie­la. [przypis redakcyjny]

168. eko­no­mia — do­bra ziem­skie, z któ­rych do­chód prze­zna­czo­ny był na oso­bi­ste po­trze­by kró­la i dwo­ru. [przypis redakcyjny]

169. zno­sić się z kimś (daw.) — spo­ty­kać się z kimś. [przypis redakcyjny]

170. du­cho­wień­stwa oby­dwóch ob­rząd­ków — tj. księ­ży ka­to­lic­kich i pra­wo­sław­nych. [przypis redakcyjny]

171. wi­śnio­wiec­czyk — żoł­nierz księ­cia Wi­śnio­wiec­kie­go. [przypis redakcyjny]

172. Wi­śnio­wiec­ki, Je­re­mi Mi­chał her­bu Ko­ry­but (1612–1651) — ksią­żę, do­wód­ca wojsk pol­skich w wal­kach z ko­za­ka­mi; oj­ciec póź­niej­sze­go kró­la pol­skie­go, Mi­cha­ła Ko­ry­bu­ta Wi­śnio­wiec­kie­go (1640–1673). [przypis redakcyjny]

173. nad het­ma­ny — dziś popr. for­ma N. lm: nad het­ma­na­mi. [przypis redakcyjny]

174. Wła­dy­sław IV Wa­za (1595–1648) — król Pol­ski w la­tach 1632–1648. [przypis redakcyjny]

175. Qu­atu­or ar­ti­cu­li ju­di­cii ca­stren­sis: stu­prum, in­cen­dium, la­tro­ci­nium et vis ar­ma­ta alie­nis aedi­bus il­la­ta (łac.) — Czte­ry ar­ty­ku­ły są­du po­lo­we­go: gwałt, pod­pa­le­nie, roz­bój i na­paść zbroj­ną si­łą na czyjś dom. [przypis redakcyjny]

176. vis ar­ma­ta (łac.) — si­ła zbroj­na. [przypis redakcyjny]

177. głu­szec — du­ży ptak z ro­dzi­ny ku­ro­wa­tych, przy­sło­wio­wy ze wzglę­du na swo­je oby­cza­je go­do­we, kie­dy to pu­szy się i śpie­wa pieśń go­do­wą, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na żad­ne nie­bez­pie­czeń­stwo, na­wet na zbli­ża­nie się my­śli­we­go. [przypis redakcyjny]

178. wa­sze — tu: pan; skrót od: wa­sza mi­łość. [przypis redakcyjny]

179. kon­dem­na­ta (z łac.) — wy­rok ska­zu­ją­cy. [przypis redakcyjny]

180. in­fa­mis (z łac.) — czło­wiek po­zba­wio­ny ho­no­ru. [przypis redakcyjny]

181. z czu­pry­ny a. z gło­wy się mu ku­rzy — żar­to­bli­wie o pi­ja­nym. [przypis redakcyjny]

182. plu­dry — krót­kie, bu­fia­ste spodnie dwor­skie lub żoł­nier­skie. [przypis redakcyjny]

183. ne­scio (łac.) — nie wiem. [przypis redakcyjny]

184. to pew­na, że — dziś: to pew­ne, że. [przypis redakcyjny]

185. osie­dzieć się — za­do­mo­wić się. [przypis redakcyjny]

186. had­ko (z bia­ło­rus.) — przy­kro, obrzy­dli­wie. [przypis redakcyjny]

187. Świe­bo­dzin — mia­sto w dzi­siej­szym wo­je­wódz­twie lu­bu­skim, w XVII w. pod wła­dzą Habs­bur­gów, jesz­cze od śre­dnio­wie­cza słyn­ne z wy­ro­bu i eks­por­tu suk­na. [przypis redakcyjny]

188. mo­de­ru­nek (daw.) — ekwi­pu­nek, wy­po­sa­że­nie. [przypis redakcyjny]

189. A czy by nie moż­na do nie­go pod znak? — tj. czy moż­na wstą­pić do je­go woj­ska, słu­żyć pod je­go cho­rą­gwią. [przypis redakcyjny]

190. mistrz — tu: kat. [przypis redakcyjny]

191. bar­wa — umun­du­ro­wa­nie lub ele­ment stro­ju, świad­czą­cy o przy­na­leż­no­ści no­szą­ce­go; tu mo­wa o suk­nie na mun­du­ry. [przypis redakcyjny]

192. ser­pens (łac.) — wąż. [przypis redakcyjny]

193. had­ko (z bia­ło­rus.) — przy­kro, obrzy­dli­wie. [przypis redakcyjny]

194. god­ność — tu: na­zwi­sko. [przypis redakcyjny]

195. wa­sze­ci — skrót od: wa­szej mi­ło­ści. [przypis redakcyjny]

196. pod­ry­wał — tu: prze­ry­wał. [przypis redakcyjny]

197. bi­twa pod Choj­ni­ca­mi (1454) — bi­twa wojsk pol­sko-li­tew­skich pod wo­dzą Ka­zi­mie­rza Ja­giel­loń­czy­ka z Krzy­ża­ka­mi w cza­sie woj­ny trzy­na­sto­let­niej; tę sa­mą na­zwę no­si bi­twa z cza­sów po­to­pu szwedz­kie­go (1657). [przypis redakcyjny]

198. wa­sze — tu: pan; skrót od: wa­sza mi­łość. [przypis redakcyjny]

199. wać­pan (daw.) — skrót od: wa­sza mi­łość pan. [przypis redakcyjny]

200. se­kun­do­wać (z łac. se­cun­da­re: wspie­rać, po­pie­rać) — po­ma­gać. [przypis redakcyjny]

201. ze łbów się ku­rzy — żar­to­bli­wie o pi­ja­nych. [przypis redakcyjny]

202. Sicz Za­po­ro­ska — wę­drow­na sto­li­ca Ko­za­ków Za­po­ro­skich, obóz wa­row­ny na jed­nej z wysp dol­ne­go Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

203. Ku­dak (na­zwa z tur.) — twier­dza nad brze­giem Dnie­pru, zbu­do­wa­na w 1635 r. z ini­cja­ty­wy het­ma­na Sta­ni­sła­wa Ko­niec­pol­skie­go, na­zy­wa­na „klu­czem do Za­po­ro­ża”, dziś w gra­ni­cach mia­sta Dnie­pro­pie­trow­ska. [przypis redakcyjny]

204. spa­si Chry­ste (ukr.) — ra­tuj, Chry­ste. [przypis redakcyjny]

205. do­ku­men­ta — dziś popr. for­ma B. lm: do­ku­men­ty. [przypis redakcyjny]

206. Sicz Za­po­ro­ska — wę­drow­na sto­li­ca Ko­za­ków Za­po­ro­skich, obóz wa­row­ny na jed­nej z wysp dol­ne­go Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

207. bi­sur­ma­nin (przest. po­gard.) — mu­zuł­ma­nin; tu: suł­tan tu­rec­ki i chan ta­tar­ski. [przypis redakcyjny]

208. Na­le­waj­ko, Se­men (zm. w 1597) — ata­man ko­zac­ki (zna­ny rów­nież pod imie­niem Se­we­ryn), przy­wód­ca po­wsta­nia prze­ciw­ko Rze­czy­po­spo­li­tej 1595–1596, po­ko­na­ny przez het­ma­na Sta­ni­sła­wa Żół­kiew­skie­go i ścię­ty. [przypis redakcyjny]

209. Ło­bo­da, Hry­ho­rij (zm. w 1596) — ata­man ko­zac­ki, dru­gi przy­wód­ca po­wsta­nia Na­le­waj­ki 1595–1596. [przypis redakcyjny]

210. Za­po­ro­że — tu: ko­za­cy z Za­po­ro­ża, nie po­zo­sta­ją­cy sta­le na ni­czy­im żoł­dzie. [przypis redakcyjny]

211. re­ge­stro­wi — Ko­za­cy po­zo­sta­ją­cy na żoł­dzie Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

212. czerń — tu: tłum, bie­do­ta. [przypis redakcyjny]

213. fu­tor­ni­cy — miesz­kań­cy fu­to­rów, drob­na szlach­ta. [przypis redakcyjny]

214. Kor­suń (dziś ukr.: Kor­suń-Szew­czen­kiw­skij) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie nad rze­ką Roś, w śre­dnio­wie­czu za­mek wład­ców ki­jow­skich, w XVII w. re­zy­den­cja Wi­śnio­wiec­kich; w bi­twie pod Kor­su­niem (1648) Ko­za­cy Chmiel­nic­kie­go wraz z Ta­ta­ra­mi zwy­cię­ży­li woj­ska pol­skie. [przypis redakcyjny]

215. re­li­gio­nis nul­lius (łac.) — żad­nej re­li­gii. [przypis redakcyjny]

216. Ki­siel, Adam her­bu Ki­siel (1600–1653) — wo­je­wo­da bra­cław­ski i ki­jow­ski, pan na Bru­si­ło­wie i Husz­czy, ostat­ni pra­wo­sław­ny se­na­tor Rze­czy­po­spo­li­tej, ne­go­cjo­wał z Ko­za­ka­mi pod­czas po­wstań Paw­lu­ka i Chmiel­nic­kie­go. [przypis redakcyjny]

217. każ­den (daw., dial.) — dziś popr.: każ­dy. [przypis redakcyjny]

218. sa­mo­pał — pry­mi­tyw­na broń pal­na, uży­wa­na przez Ko­za­ków w XVI i XVII w. [przypis redakcyjny]

219. pisz­czel a. kij — pry­mi­tyw­na ręcz­na broń pal­na, uży­wa­na od XIV w. [przypis redakcyjny]

220. Ni­żow­cy — wol­ni Ko­za­cy z Ni­żu, tj. z Za­po­ro­ża. [przypis redakcyjny]

221. czu­mak (daw., ukr.) — chłop ukra­iń­ski, ży­ją­cy z han­dlu, prze­wo­żą­cy swój to­war, czę­sto na bar­dzo du­że od­le­gło­ści, wo­za­mi za­przę­żo­ny­mi w wo­ły. [przypis redakcyjny]

222. pa­siecz­nik — ho­dow­ca psz­czół, wy­twór­ca mio­du. [przypis redakcyjny]

223. wo­sko­boj a. wo­sko­boj­nik (daw.) — czło­wiek zaj­mu­ją­cy się ob­rób­ką wo­sku psz­cze­le­go, uży­wa­ne­go do pro­duk­cji świec. [przypis redakcyjny]

224. dzie­gieć — lep­ka, gorz­ka sub­stan­cja po­cho­dze­nia ro­ślin­ne­go, uży­wa­na ja­ko smar, klej, im­pre­gnat, lek prze­ciw cho­ro­bom skó­ry i in. [przypis redakcyjny]

225. pod­wo­da — wóz kon­ny do prze­wo­że­nia to­wa­rów i lu­dzi. [przypis redakcyjny]

226. Ko­za­cy re­ge­stro­wi — Ko­za­cy po­zo­sta­ją­cy na żoł­dzie Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

227. si­ro­ma­cha (daw. ukr.) — włó­czę­ga; wilk-sa­mot­nik. [przypis redakcyjny]

228. So­ko­łe ja­snyj... Ty da­łe­ko wi­da­jesz. (ukr.) — So­ko­le ja­sny,/ Bra­cie mój ro­dzo­ny,/ Ty wy­so­ko la­tasz,/ Da­le­ko się­ga two­ja wie­dza (a. wła­dza). [przypis redakcyjny]

229. dzie­gieć — lep­ka, gorz­ka sub­stan­cja po­cho­dze­nia ro­ślin­ne­go, uży­wa­na ja­ko smar, klej, im­pre­gnat, lek prze­ciw cho­ro­bom skó­ry i in. [przypis redakcyjny]

230. Sicz Za­po­ro­ska — wę­drow­na sto­li­ca Ko­za­ków Za­po­ro­skich, obóz wa­row­ny na jed­nej z wysp dol­ne­go Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

231. Za­po­ro­że — kra­ina po­ni­żej po­ro­hów Dnie­pru, za­miesz­ka­na przez spo­łecz­ność Ko­za­ków za­po­ro­skich; po­roh (ukr.: próg) — na­tu­ral­na za­po­ra skal­na na rze­ce, unie­moż­li­wia­ją­ca swo­bod­ną że­glu­gę. [przypis redakcyjny]

232. bi­twa pod Ma­sło­wym Sta­wem (1638) — klę­ska Ko­za­ków, za­koń­czy­ła po­wsta­nie i po­cią­gnę­ła za so­bą znacz­ne ogra­ni­cze­nia przy­wi­le­jów ko­zac­kich. [przypis redakcyjny]

233. gry­zą­ce... munsz­tuk — nie cał­kiem opa­no­wa­ne, zdol­ne do sa­mo­wol­nych, groź­nych dzia­łań przy pierw­szej oka­zji; munsz­tuk — kieł­zno, ele­ment uprzę­ży, za­kła­da­ny na pysk koń­ski i słu­żą­cy do kie­ro­wa­nia szcze­gól­nie nie­po­słusz­nym wierz­chow­cem. [przypis redakcyjny]

234. Rzpli­tej — Rzecz­po­spo­li­tej; skrót sto­so­wa­ny w XVII w. wy­łącz­nie w pi­śmie. [przypis redakcyjny]

235. Czer­to­me­lik — rze­ka na pd. Ukra­inie, pra­wy do­pływ dol­ne­go Dnie­pru, na któ­rym w tym miej­scu ist­nia­ła du­ża ilość wysp, za­pew­nia­ją­cych Ko­za­kom kry­jów­ki; tę na­zwę no­si­ła też jed­na z tych wysp. [przypis redakcyjny]

236. wo­la — tu: wol­ność Ko­za­ków, nie­pod­le­ga­ją­cych pańsz­czyź­nie ani pra­wu; sa­mo­wo­la, brak kon­tro­li spo­łecz­nej i praw­nej. [przypis redakcyjny]

237. Ru­sin — dziś: Ukra­iniec. [przypis redakcyjny]

238. wschod­ni ob­rzą­dek — pra­wo­sła­wie. [przypis redakcyjny]

239. Na­le­waj­ko, Se­men (zm. w 1597) — ata­man ko­zac­ki (zna­ny rów­nież pod imie­niem Se­we­ryn), przy­wód­ca po­wsta­nia prze­ciw­ko Rze­czy­po­spo­li­tej 1595–1596, po­ko­na­ny przez het­ma­na Sta­ni­sła­wa Żół­kiew­skie­go i ścię­ty. [przypis redakcyjny]

240. Ło­bo­da, Hry­ho­rij (zm. w 1596) — ata­man ko­zac­ki, dru­gi przy­wód­ca po­wsta­nia Na­le­waj­ki 1595–1596. [przypis redakcyjny]

241. Sicz Za­po­ro­ska — wę­drow­na sto­li­ca Ko­za­ków Za­po­ro­skich, obóz wa­row­ny na jed­nej z wysp dol­ne­go Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

242. pa­cy­fi­ko­wać — tu: uspo­ka­jać, ła­go­dzić na­stro­je. [przypis redakcyjny]

243. czer­ka­ski — z Czer­kas;
Czer­ka­sy — mia­sto nad Dnie­prem, po­ło­żo­ne ok. 60 km na pół­noc od Czeh­ry­nia. [przypis redakcyjny]

244. bu­ła­wa (z tur.) — sym­bol wła­dzy woj­sko­wej; ro­dzaj bro­ni, ma­ła ma­czu­ga, czę­sto ozdob­na. [przypis redakcyjny]

245. bi­sur­ma­nin (przest. po­gard.) — mu­zuł­ma­nin, tu: suł­tan tu­rec­ki i chan ta­tar­ski. [przypis redakcyjny]

246. pra­epa­ra­tur (łac.) — szy­ku­je się, jest przy­go­to­wy­wa­na. [przypis redakcyjny]

247. pan kra­kow­ski — Mi­ko­łaj Po­toc­ki, zwa­ny Niedź­wie­dzia Ła­pa, her­bu Pi­la­wa (ok. 1593–1651), kasz­te­lan kra­kow­ski, het­man wiel­ki ko­ron­ny w la­tach 1646–1651. [przypis redakcyjny]

248. wa­szeć — pan; skrót od: wa­sza mi­łość. [przypis redakcyjny]

249. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

250. Sicz Za­po­ro­ska — Za­po­ro­że, kra­ina za­miesz­ka­na przez Ko­za­ków za­po­ro­skich; tak­że: ich wę­drow­na sto­li­ca, obóz wa­row­ny na jed­nej z wysp dol­ne­go Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

251. re­pe­to (łac.) — po­wta­rzam. [przypis redakcyjny]

252. Czer­to­me­lik — rze­ka na pd. Ukra­inie, pra­wy do­pływ dol­ne­go Dnie­pru, na któ­rym w tym miej­scu ist­nia­ła du­ża ilość wysp, za­pew­nia­ją­cych Ko­za­kom kry­jów­ki; tę na­zwę no­si­ła też jed­na z tych wysp. [przypis redakcyjny]

253. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad Ta­śmi­ną, do­pły­wem środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

254. do pa­na cho­rą­że­go ko­ron­ne­go — Alek­san­der Ko­niec­pol­ski her­bu Po­bóg (1620–1659), ksią­żę, cho­rą­ży wiel­ki ko­ron­ny, ma­gnat i sta­ro­sta kre­so­wy, uczest­nik wo­jen ko­zac­kich, syn het­ma­na Sta­ni­sła­wa Ko­niec­pol­skie­go. [przypis redakcyjny]

255. Za­sław­ski-Ostrog­ski, Wła­dy­sław Do­mi­nik (1618–1656) — ksią­żę, ko­niu­szy  wiel­ki ko­ron­ny i sta­ro­sta łuc­ki, je­den z naj­bo­gat­szych ma­gna­tów Ko­ro­ny. [przypis redakcyjny]

256. spa­si Chry­ste (ukr.) — ra­tuj, Chry­ste. [przypis redakcyjny]

257. któ­ren (daw. dial.) — dziś popr.: któ­ry. [przypis redakcyjny]

258. kon­fu­zji (z łac. con­fu­sio: zmie­sza­nie) — wstyd, ob­ra­za. [przypis redakcyjny]

259. bar­wa — umun­du­ro­wa­nie al­bo ele­ment stro­ju, świad­czą­cy o przy­na­leż­no­ści no­szą­ce­go. [przypis redakcyjny]

260. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad Ta­śmi­ną, do­pły­wem środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

261. cza­ban — pa­sterz ste­po­wy. [przypis redakcyjny]

262. pa­lić z pisz­cze­li — strze­lać; pisz­czel a. kij — pry­mi­tyw­na ręcz­na broń pal­na, uży­wa­na od XIV w. [przypis redakcyjny]

263. spa­si Chry­ste (ukr.) — ra­tuj, Chry­ste. [przypis redakcyjny]

264. cho­ro­wo­dy — ukr. i ros. pie­śni i tań­ce lu­do­we, zwią­za­ne z wio­sen­ny­mi i let­ni­mi ob­rzę­da­mi. [przypis redakcyjny]

265. pa­lić z sa­mo­pa­łów — strze­lać; sa­mo­pał — pry­mi­tyw­na broń pal­na, uży­wa­na przez Ko­za­ków w XVI i XVII w. [przypis redakcyjny]

266. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

267. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad Ta­śmi­ną, do­pły­wem środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

268. Se­mi-Mo­gi­ły (ukr. Se­my Mo­hy­ły a. Se­my­mo­hy­ły) — osa­da na po­łtawsz­czyź­nie, w środ­ko­wo-wsch. czę­ści Ukra­iny. [przypis redakcyjny]

269. Cho­rol — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na le­wym brze­gu środ­ko­we­go Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

270. Żół­kiew­ski, Sta­ni­sław her­bu Lu­bicz (1547–1620) – pol­ski ma­gnat, het­man, kanc­lerz wiel­ki ko­ron­ny, wo­je­wo­da ki­jow­ski, kasz­te­lan  lwow­ski, se­kre­tarz kró­lew­ski, wódz wojsk pol­skich w wie­lu kam­pa­niach prze­ciw­ko Ro­sji, Szwe­cji, Tur­kom i Ta­ta­rom, zgi­nął w cza­sie bi­twy pod Ce­co­rą. [przypis redakcyjny]

271. bi­twa pod So­ło­ni­cą (1596) — bi­twa, w któ­rej het­man Żół­kiew­ski po­ko­nał ko­zac­kich po­wstań­ców Se­me­na Na­le­waj­ki, a je­go sa­me­go wziął do nie­wo­li; zwa­na też bi­twą pod Łub­nia­mi a. bi­twą pod Ostrym Ka­mie­niem. [przypis redakcyjny]

272. Po­łow­cy a. Ku­ma­no­wie — lud po­cho­dze­nia ał­taj­skie­go, w śre­dnio­wie­czu wschod­ni są­sie­dzi Sło­wian, w XIII w. po­ko­na­ni i wchło­nię­ci przez Mon­go­łów Zło­tej Or­dy. [przypis redakcyjny]

273. wa­ta­ha — tu: od­dział ko­zac­ki, zbie­ra­ni­na uzbro­jo­nych, groź­nych lu­dzi. [przypis redakcyjny]

274. Su­ła — rze­ka w Ro­sji i na Ukra­inie, le­wy do­pływ Dnie­pru; nad Su­łą by­ły po­ło­żo­ne Łub­nie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

275. kierz (daw., D. lm: krzów) — krzew. [przypis redakcyjny]

276. sarn — dziś popr. for­ma D. lm: sa­ren. [przypis redakcyjny]

277. su­hak — ssak krę­to­ro­gi, spo­krew­nio­ny z ga­ze­la­mi, dziś ży­je tyl­ko w Azji Środ­ko­wej, w XVII w. moż­na go by­ło spo­tkać na te­re­nie ca­łej dzi­siej­szej Ukra­iny. [przypis redakcyjny]

278. po­pie­lisz­cze — po­go­rze­li­sko, ru­iny. [przypis redakcyjny]

279. Za­po­roż­cy — Ko­za­cy z Za­po­ro­ża. [przypis redakcyjny]

280. go­ny bo­bro­we — gniaz­do bo­brów, że­re­mie. [przypis redakcyjny]

281. Ni­żow­cy — wol­ni Ko­za­cy z Ni­żu, tj. z Za­po­ro­ża. [przypis redakcyjny]

282. Sicz Za­po­ro­ska — Za­po­ro­że, kra­ina za­miesz­ka­na przez Ko­za­ków za­po­ro­skich; tak­że: ich wę­drow­na sto­li­ca, obóz wa­row­ny na jed­nej z wysp dol­ne­go Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

283. sło­bo­da — no­wo po­wsta­ła osa­da, któ­rej miesz­kań­cy zo­sta­li zwol­nie­ni na kil­ka­dzie­siąt lat od opłat i zo­bo­wią­zań feu­dal­nych. [przypis redakcyjny]

284. fu­tor a. chu­tor — po­je­dyn­cze go­spo­dar­stwo, od­da­lo­ne od wsi; przy­sió­łek. [przypis redakcyjny]

285. Wi­śnio­wiec­ki, Mi­chał (zm. 1616) — ksią­żę, ma­gnat kre­so­wy, sta­ro­sta owruc­ki, żo­na­ty z cór­ką ho­spo­da­ra wo­ło­skie­go, Je­re­mie­go Mo­hy­ły, oj­ciec księ­cia Je­re­mie­go Wi­śnio­wiec­kie­go (1612–1651); po­dob­no za­bi­ła go tru­ci­zna, po­da­na w ko­mu­nii świę­tej. [przypis redakcyjny]

286. swo­bo­dy — tu: zwol­nie­nie od da­nin, udzie­la­ne przez pa­na no­wo osie­dla­nym chło­pom i dzier­żaw­com. [przypis redakcyjny]

287. mo­na­ster — klasz­tor. [przypis redakcyjny]

288. Ni­żow­cy — wol­ni Ko­za­cy z Ni­żu, tj. z Za­po­ro­ża. [przypis redakcyjny]

289. Wi­śnio­wiec­ki, Je­re­mi Mi­chał her­bu Ko­ry­but (1612–1651) — ksią­żę, do­wód­ca wojsk pol­skich w wal­kach z ko­za­ka­mi; oj­ciec póź­niej­sze­go kró­la pol­skie­go, Mi­cha­ła Ko­ry­bu­ta Wi­śnio­wiec­kie­go (1640–1673). [przypis redakcyjny]

290. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad jed­nym z do­pły­wów środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

291. Ko­no­top — mia­sto w pn.-wsch. czę­ści Ukra­iny, zna­ne z po­wo­du bi­twy po­łą­czo­nych wojsk ko­zac­kich, pol­skich i ta­tar­skich z Ro­sja­na­mi w 1659 r. [przypis redakcyjny]

292. Rom­ny — mia­sto w pn.-wsch. czę­ści Ukra­iny, le­żą­ce nad Su­łą, do­pły­wem Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

293. Pu­tywl — mia­sto w pn.-wsch. czę­ści Ukra­iny, po­ło­żo­ne nad rze­ką Sejm, dziś przy gra­ni­cy z Ro­sją, ob­le­ga­ne przez woj­ska Je­re­mie­go Wi­śnio­wiec­kie­go (1612–1651) w cza­sie woj­ny smo­leń­skiej. [przypis redakcyjny]

294. Orzeł (dziś ukr.: Oril) — rze­ka na Ukra­inie, le­wy do­pływ Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

295. Wor­skla — rze­ka w Ro­sji i na Ukra­inie, le­wy do­pływ Dnie­pru, nad Wor­sklą le­ży mia­sto Po­łta­wa. [przypis redakcyjny]

296. wa­ta­ha — tu: zbroj­ny od­dział wol­nych Ko­za­ków. [przypis redakcyjny]

297. po­lan­ka — obóz ko­zac­ki. [przypis redakcyjny]

298. Ni­żow­cy — wol­ni Ko­za­cy z Ni­żu, tj. z Za­po­ro­ża. [przypis redakcyjny]

299. ocze­ret (ukr.) — trzci­na; szu­wa­ry. [przypis redakcyjny]

300. kół — tj. kół młyń­skich. [przypis redakcyjny]

301. Za­dnie­prze — Le­wo­brzeż­na Ukra­ina, te­re­ny na wschód od Dnie­pru, gdzie po­ło­żo­ne są np. Po­łta­wa i Łub­nie. [przypis redakcyjny]

302. ru­bież — po­gra­ni­cze, pe­ry­fe­rie. [przypis redakcyjny]

303. fu­tor a. chu­tor — po­je­dyn­cze go­spo­dar­stwo, od­da­lo­ne od wsi; przy­sió­łek. [przypis redakcyjny]

304. sło­bo­da — no­wo po­wsta­ła osa­da, któ­rej miesz­kań­cy zo­sta­li zwol­nie­ni na kil­ka­dzie­siąt lat od opłat i zo­bo­wią­zań feu­dal­nych. [przypis redakcyjny]

305. ta­bun — sta­do ko­ni. [przypis redakcyjny]

306. wcza­sy — tu: wy­go­dy, miej­sce do od­po­czyn­ku. [przypis redakcyjny]

307. ruń — tu: ro­ślin­ność, tra­wy. [przypis redakcyjny]

308. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad jed­nym z do­pły­wów środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

309. wo­ło­ski — z Wo­łosz­czy­zny; Wo­łosz­czy­zna — pań­stwo na te­re­nach dzi­siej­szej płd. Ru­mu­nii, rzą­dzo­ne przez ho­spo­da­ra i za­leż­ne od Im­pe­rium Osmań­skie­go. [przypis redakcyjny]

310. ho­spo­dar — ty­tuł wład­cy Wo­łosz­czy­zny, pań­stwa po­ło­żo­ne­go na te­re­nie dzi­siej­szej płd. Ru­mu­nii, za­leż­ne­go od Im­pe­rium Osmań­skie­go. [przypis redakcyjny]

311. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

312. ka­ra­łasz — żoł­nierz wo­ło­ski. [przypis redakcyjny]

313. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

314. pan­na re­spek­to­wa — ko­bie­ta nie­za­męż­na, szlach­cian­ka, po­zo­sta­ją­ca na utrzy­ma­niu bo­ga­tych krew­nych lub pra­co­daw­ców. [przypis redakcyjny]

315. Wi­śnio­wiec­ka, Gry­zel­da Kon­stan­cja z do­mu Za­moy­ska (1623–1672) — księż­na, żo­na księ­cia Je­re­mie­go Wi­śnio­wiec­kie­go (1612–1651), mat­ka przy­szłe­go kró­la Pol­ski, Mi­cha­ła Ko­ry­bu­ta Wi­śnio­wiec­kie­go (1640–1673). [przypis redakcyjny]

316. frau­cy­mer (z niem. Frau­en­zim­mer: kom­na­ta ko­biet, po­kój dla dam) — da­my dwo­ru, sta­łe to­wa­rzy­stwo księż­nej. [przypis redakcyjny]

317. ba­ła­mut­ka — ko­kiet­ka, ko­bie­ta za­lot­na. [przypis redakcyjny]

318. ja­syr (z tur.) — nie­wo­la. [przypis redakcyjny]

319. cor, cor­dis (łac.) — ser­ce; tu B. lm
cor­da: ser­ca. [przypis redakcyjny]

320. cho­rą­giew wo­ło­ska — od­dział lek­kiej jaz­dy, spraw­dza­ją­cej się do­brze w po­ści­gach i zwia­dach; w cho­rą­gwiach tych słu­ży­li czę­sto żoł­nie­rze z Wo­łosz­czy­zny, ale tak­że Po­la­cy i Ukra­iń­cy; Wo­łosz­czy­zna — pań­stwo na te­re­nach dzi­siej­szej płd. Ru­mu­nii, rzą­dzo­ne przez ho­spo­da­ra i za­leż­ne od Im­pe­rium Osmań­skie­go. [przypis redakcyjny]

321. sa­mo­pał — pry­mi­tyw­na broń pal­na, uży­wa­na przez Ko­za­ków w XVI i XVII w. [przypis redakcyjny]

322. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

323. czwa­nić ko­niem — po­pi­sy­wać się jaz­dą kon­ną, je­chać bra­wu­ro­wo. [przypis redakcyjny]

324. inf­lanc­ki — po­cho­dzą­cy z Inf­lant; Inf­lan­ty (hist.) — kra­ina po­ło­żo­na na pół­noc od Li­twy, na te­re­nie dzi­siej­szej Ło­twy i Es­to­nii, za­miesz­ka­na przez po­tom­ków ple­mion bał­tyc­kich i ugro­fiń­skich, o kul­tu­rze z sil­ny­mi wpły­wa­mi nie­miec­ki­mi i szwedz­ki­mi. [przypis redakcyjny]

325. ka­ra­łasz — żoł­nierz wo­ło­ski. [przypis redakcyjny]

326. Wo­łosz­czy­zna — pań­stwo na te­re­nach dzi­siej­szej płd. Ru­mu­nii, rzą­dzo­ne przez ho­spo­da­ra i za­leż­ne od Im­pe­rium Osmań­skie­go. [przypis redakcyjny]

327. kli­ma (blp) — kli­mat; kli­ma przed­nie — wspa­nia­ły kli­mat. [przypis redakcyjny]

328. ba­ka­liów — dziś popr. for­ma D. lm: ba­ka­lii; ba­ka­lie — tu: owo­ce. [przypis redakcyjny]

329. nasz ksią­żę ro­dzi się z Mo­hi­lan­ki — mat­ką Je­re­mie­go Wi­śnio­wiec­kie­go (1612–1651) by­ła Ra­ina Mo­hy­lan­ka, cór­ka ho­spo­da­ra wo­ło­skie­go, Je­re­mie­go Mo­hy­ły. [przypis redakcyjny]

330. ho­spo­dar — ty­tuł wład­cy Wo­łosz­czy­zny, pań­stwa po­ło­żo­ne­go na te­re­nie dzi­siej­szej płd. Ru­mu­nii, za­leż­ne­go od Im­pe­rium Osmań­skie­go. [przypis redakcyjny]

331. Wi­śnio­wiec­ki, Mi­chał (zm. 1616) — ksią­żę, ma­gnat kre­so­wy, sta­ro­sta owruc­ki, żo­na­ty z cór­ką ho­spo­da­ra wo­ło­skie­go, Je­re­mie­go Mo­hy­ły, oj­ciec księ­cia Je­re­mie­go Wi­śnio­wiec­kie­go (1612–1651), za­an­ga­żo­wa­ny w wal­ki o tron wo­ło­ski; po­dob­no za­bi­ła go tru­ci­zna, po­da­na w ko­mu­nii świę­tej. [przypis redakcyjny]

332. Wo­łosz­czy­zna — pań­stwo na te­re­nach dzi­siej­szej płd. Ru­mu­nii, rzą­dzo­ne przez ho­spo­da­ra i za­leż­ne od Im­pe­rium Osmań­skie­go. [przypis redakcyjny]

333. Sied­mio­gro­dzia­nin — miesz­ka­niec Sied­mio­gro­du; Sied­mio­gród — księ­stwo po­ło­żo­ne na te­re­nie dzi­siej­szej płn.-zach. Ru­mu­nii, za­leż­ne od Im­pe­rium Osmań­skie­go, za­miesz­ka­ne przez Ru­mu­nów, Sa­sów (Niem­ców) i We­grów; księ­ciem sied­mio­grodz­kim był król Pol­ski Ste­fan Ba­to­ry (1533–1578). [przypis redakcyjny]

334. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad jed­nym z do­pły­wów środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

335. w cie­lę opra­wio­ną — tj. w skór­kę cie­lę­cą. [przypis redakcyjny]

336. Wo­łoch — czło­wiek z Wo­łosz­czy­zny; Wo­łosz­czy­zna — pań­stwo na te­re­nach dzi­siej­szej płd. Ru­mu­nii, rzą­dzo­ne przez ho­spo­da­ra i za­leż­ne od Im­pe­rium Osmań­skie­go. [przypis redakcyjny]

337. jaz­da wo­ło­ska — żoł­nie­rze kon­ni z Wo­łosz­czy­zny; Wo­łosz­czy­zna — pań­stwo na te­re­nach dzi­siej­szej płd. Ru­mu­nii, rzą­dzo­ne przez ho­spo­da­ra i za­leż­ne od Im­pe­rium Osmań­skie­go. [przypis redakcyjny]

338. in­struc­tio­nes mi­li­ta­res (łac.) — po­ucze­nia do­ty­czą­ce spraw woj­sko­wych. [przypis redakcyjny]

339. Wi­śnio­wiec­ki, Mi­chał (zm. 1616) — ksią­żę, ma­gnat kre­so­wy, sta­ro­sta owruc­ki, żo­na­ty z cór­ką ho­spo­da­ra wo­ło­skie­go, Je­re­mie­go Mo­hy­ły, oj­ciec księ­cia Je­re­mie­go Wi­śnio­wiec­kie­go (1612–1651), za­an­ga­żo­wa­ny w wal­ki o tron wo­ło­ski; po­dob­no za­bi­ła go tru­ci­zna, po­da­na w ko­mu­nii świę­tej. [przypis redakcyjny]

340. cho­rą­giew wo­ło­ska — od­dział lek­kiej jaz­dy, spraw­dza­ją­cej się do­brze w po­ści­gach i zwia­dach; w cho­rą­gwiach tych słu­ży­li czę­sto żoł­nie­rze z Wo­łosz­czy­zny, ale tak­że Po­la­cy i Ukra­iń­cy; Wo­łosz­czy­zna — pań­stwo na te­re­nach dzi­siej­szej płd. Ru­mu­nii, rzą­dzo­ne przez ho­spo­da­ra i za­leż­ne od Im­pe­rium Osmań­skie­go. [przypis redakcyjny]

341. stric­te (łac.) — ści­śle. [przypis redakcyjny]

342. si­ła (sta­rop.) — du­żo, wie­le. [przypis redakcyjny]

343. pa­łan­ka a. po­lan­ka — obóz ko­zac­ki. [przypis redakcyjny]

344. Za­ćwi­li­chow­ski, Mi­ko­łaj — ko­mi­sarz Ko­za­ków za­po­ro­skich po­zo­sta­ją­cych na służ­bie Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

345. Rzpli­tej — Rzecz­po­spo­li­tej; skrót sto­so­wa­ny w XVII w. wy­łącz­nie w pi­śmie. [przypis redakcyjny]

346. Krym — pół­wy­sep na Mo­rzyu Czar­nym, sie­dzi­ba Cha­na­tu Krym­skie­go, pań­stwa ta­tar­skie­go, za­leż­ne­go od Im­pe­rium Osmań­skie­go. [przypis redakcyjny]

347. ho­ne­ste (łac.) — z usza­no­wa­niem. [przypis redakcyjny]

348. z het­ma­ny — dziś popr. for­ma N. lm: z het­ma­na­mi. [przypis redakcyjny]

349. in luc­tu (łac.) — w smut­ku. [przypis redakcyjny]

350. ślub — tu: ślu­bo­wa­nie, przy­się­ga, zo­bo­wią­za­nie. [przypis redakcyjny]

351. si­ła (sta­rop.) — du­żo, wie­le. [przypis redakcyjny]

352. in­ci­piam (łac.) — za­czy­nam. [przypis redakcyjny]

353. ry­ce­rzy w mni­szych kap­tu­rach — tj. Krzy­ża­ków. [przypis redakcyjny]

354. Tro­ki — mia­sto w płd. czę­ści Li­twy, nie­da­le­ko Wil­na, ze słyn­nym ob­ra­zem Mat­ki Bo­skiej Troc­kiej, prze­cho­wy­wa­nym w ko­ście­le ber­nar­dy­nów. [przypis redakcyjny]

355. ado­le­scen­tia (łac.) — mło­dość. [przypis redakcyjny]

356. inf­lanc­ki — po­cho­dzą­cy z Inf­lant; Inf­lan­ty (hist.) — kra­ina po­ło­żo­na na pół­noc od Li­twy, na te­re­nie dzi­siej­szej Ło­twy i Es­to­nii, za­miesz­ka­na przez po­tom­ków ple­mion bał­tyc­kich i ugro­fiń­skich, o kul­tu­rze z sil­ny­mi wpły­wa­mi nie­miec­ki­mi i szwedz­ki­mi. [przypis redakcyjny]

357. Wi­śnio­wiec­ki, Je­re­mi Mi­chał her­bu Ko­ry­but (1612–1651) — ksią­żę, do­wód­ca wojsk pol­skich w wal­kach z ko­za­ka­mi; oj­ciec póź­niej­sze­go kró­la pol­skie­go, Mi­cha­ła Ko­ry­bu­ta Wi­śnio­wiec­kie­go (1640–1673). [przypis redakcyjny]

358. Ka­ham­lik — rze­ka na środ­ko­wow­schod­niej Ukra­inie, na le­wym brze­gu Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

359. ocze­ret (ukr.) — trzci­na, szu­wa­ry. [przypis redakcyjny]

360. ra­róg — ptak dra­pież­ny z ro­dzi­ny so­ko­ło­wa­tych, ce­nio­ny w so­kol­nic­twie, zwa­ny daw­niej so­ko­łem pol­skim a. so­ko­łem po­dol­skim. [przypis redakcyjny]

361. ka­ra­łasz — żoł­nierz wo­ło­ski. [przypis redakcyjny]

362. wa­szej cze­ści — tj. pa­na, pań­ski. [przypis redakcyjny]

363. Wo­łoch — czło­wiek z Wo­łosz­czy­zny; Wo­łosz­czy­zna — pań­stwo na te­re­nach dzi­siej­szej płd. Ru­mu­nii, rzą­dzo­ne przez ho­spo­da­ra i za­leż­ne od Im­pe­rium Osmań­skie­go. [przypis redakcyjny]

364. to­łub (daw.) — ro­dzaj fu­tra. [przypis redakcyjny]

365. ko­la­ska — po­wóz, brycz­ka. [przypis redakcyjny]

366. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

367. Wi­śnio­wiec­ki, Je­re­mi Mi­chał her­bu Ko­ry­but (1612–1651) — ksią­żę, do­wód­ca wojsk pol­skich w wal­kach z ko­za­ka­mi; oj­ciec póź­niej­sze­go kró­la pol­skie­go, Mi­cha­ła Ko­ry­bu­ta Wi­śnio­wiec­kie­go (1640–1673). [przypis redakcyjny]

368. asy­sten­cja (łac.) — to­wa­rzy­stwo. [przypis redakcyjny]

369. ko­mu­ni­kiem iść (daw.) — je­chać kon­no wierz­chem, w sio­dle; ko­mu­nik (daw.) — jeź­dziec, ka­wa­le­rzy­sta. [przypis redakcyjny]

370. tu­szyć (daw.) — my­śleć, są­dzić. [przypis redakcyjny]

371. jej­mo­ścian­ka — ty­tuł grzecz­no­ścio­wy, skrót od: jej mi­łość pan­na. [przypis redakcyjny]

372. koł­pak — wy­so­ka czap­ka bez dasz­ka, z fu­trza­nym oto­kiem. [przypis redakcyjny]

373. bo­jar — ry­cerz, szlach­cic ru­ski lub wo­ło­ski. [przypis redakcyjny]

374. Czer­ka­sy — mia­sto na pra­wym brze­gu Dnie­pru, po­ło­żo­ne ok. 100 km na po­łu­dnio­wy za­chód od Łub­niów. [przypis redakcyjny]

375. po­li­ty­ka — tu: grzecz­ność. [przypis redakcyjny]

376. ka­ra­łasz — żoł­nierz wo­ło­ski. [przypis redakcyjny]

377. knia­hi­ni (z ukr.) — księż­na na Ru­si, żo­na knia­zia. [przypis redakcyjny]

378. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

379. Wi­śnio­wiec­ki, Mi­chał (zm. 1616) — ksią­żę, ma­gnat kre­so­wy, sta­ro­sta owruc­ki, żo­na­ty z cór­ką ho­spo­da­ra wo­ło­skie­go, Je­re­mie­go Mo­hy­ły, oj­ciec księ­cia Je­re­mie­go Wi­śnio­wiec­kie­go (1612–1651); po­dob­no za­bi­ła go tru­ci­zna, po­da­na w ko­mu­nii świę­tej. [przypis redakcyjny]

380. er­ror (łac.) — błąd, po­mył­ka. [przypis redakcyjny]

381. sal­wo­wać (z łac. sa­lvo: ra­tu­ję, zba­wiam) — ra­to­wać. [przypis redakcyjny]

382. pro­mul­go­wa­no (z łac. pro­mul­go: wy­ja­wiam, ob­wiesz­czam) — ogło­szo­no. [przypis redakcyjny]

383. żołd — tu: za­pła­ta. [przypis redakcyjny]

384. fa­wor (z łac., daw.) — przy­wi­lej, wzglę­dy. [przypis redakcyjny]

385. ka­ra­łasz — żoł­nierz wo­ło­ski. [przypis redakcyjny]

386. bo­jar — ry­cerz, szlach­cic ru­ski lub wo­ło­ski. [przypis redakcyjny]

387. Ka­ham­lik — rze­ka na środ­ko­wow­schod­niej Ukra­inie, na le­wym brze­gu Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

388. ka­ra­łasz — żoł­nierz wo­ło­ski. [przypis redakcyjny]

389. wo­ło­ski — z Wo­łosz­czy­zny; Wo­łosz­czy­zna — pań­stwo na te­re­nach dzi­siej­szej płd. Ru­mu­nii, rzą­dzo­ne przez ho­spo­da­ra i za­leż­ne od Im­pe­rium Osmań­skie­go. [przypis redakcyjny]

390. Bo­hun, Jur­ko — po­stać wzo­ro­wa­na na puł­kow­ni­ku ko­zac­kim, Iwa­nie Fe­do­ro­wi­czu Bo­hu­nie (ok. 1608–1664), jed­nym z przy­wód­ców po­wsta­nia Chmiel­nic­kie­go. [przypis redakcyjny]

391. teo­r­ban — lut­nia ba­so­wa, du­ży stru­no­wy in­stru­ment mu­zycz­ny, po­dob­ny do ban­du­ry. [przypis redakcyjny]

392. po­czet — or­szak, dru­ży­na, słu­dzy, to­wa­rzy­szą­cy pa­nu w po­dró­żach. [przypis redakcyjny]

393. sło­bo­da — no­wo po­wsta­ła osa­da, któ­rej miesz­kań­cy zo­sta­li zwol­nie­ni na kil­ka­dzie­siąt lat od opłat i zo­bo­wią­zań feu­dal­nych. [przypis redakcyjny]

394. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

395. po­ga­nie — tu: mu­zuł­ma­nie, Ta­ta­rzy. [przypis redakcyjny]

396. Bia­ło­gród a. Aker­man (dziś ukr.: Bił­ho­rod-Dni­strow­skij) — mia­sto po­ło­żo­ne nad li­ma­nem Dnie­stru, ok. 20 km od Mo­rza Czar­ne­go, na te­re­nie dzi­siej­szej płd. Ukra­iny, ok. 50 km na płd. zach. od Ode­ssy, za­ło­żo­ne w VI w. p.n.e. ja­ko ko­lo­nia grec­ka, w XVII i XVIII w. w rę­kach ta­tar­skich. [przypis redakcyjny]

397. sy­no­wi­ca (daw.) — bra­ta­ni­ca. [przypis redakcyjny]

398. A ty od­li­taj, Lasz­ku, od ko­la­ski, ko­ły step ba­czysz (ukr.) — Od­la­tuj, Po­lacz­ku, od ko­la­ski, kie­dy wi­dzisz step. [przypis redakcyjny]

399. szczo z to­bo­ju (ukr.) — co z to­bą. [przypis redakcyjny]

400. Pe­re­ja­sław — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, nie­da­le­ko Ki­jo­wa, w XVII w. ośro­dek ko­zac­ki; w 1630 ob­le­ga­ne bez skut­ku przez pol­skie­go het­ma­na Ko­niec­pol­skie­go, w 1649 miej­sce ro­ko­wań Po­la­ków z Chmiel­nic­kim. [przypis redakcyjny]

401. Ho­di, si­ro­ma­cha (ukr.) — do­syć, wil­ku; si­ro­ma­cha (daw. ukr.) — włó­czę­ga; wilk-sa­mot­nik. [przypis redakcyjny]

402. wa­taż­ka — przy­wód­ca od­dzia­łu wol­nych Ko­za­ków lub herszt ban­dy roz­bój­ni­ków. [przypis redakcyjny]

403. po­roh (ukr.: próg) — na­tu­ral­na za­po­ra skal­na na rze­ce, unie­moż­li­wia­ją­ca swo­bod­ną że­glu­gę; kra­ina po­ni­żej po­ro­hów Dnie­pru na­zy­wa­ła się Ni­żem al­bo Za­po­ro­żem i by­ła za­miesz­ka­na przez spo­łecz­ność Ko­za­ków za­po­ro­skich. [przypis redakcyjny]

404. Czer­to­me­lik — rze­ka na pd. Ukra­inie, pra­wy do­pływ dol­ne­go Dnie­pru, na któ­rym w tym miej­scu ist­nia­ła du­ża ilość wysp, za­pew­nia­ją­cych Ko­za­kom kry­jów­ki; tę na­zwę no­si­ła też jed­na z tych wysp. [przypis redakcyjny]

405. koł­bań (daw. ukr.) — ja­ma, głę­bi­na, by­strze. [przypis redakcyjny]

406. ocze­ret — trzci­na; szu­wa­ry. [przypis redakcyjny]

407. to­wa­rzy­szów — dziś popr. for­ma D. lm: to­wa­rzy­szy. [przypis redakcyjny]

408. Dzi­kie Po­la — ste­po­wa kra­ina nad dol­nym Dnie­prem, w XVII w. pra­wie nie­za­miesz­ka­na, schro­nie­nie dla Ko­za­ków, zbie­gów i ko­czow­ni­ków, pas zie­mi ni­czy­jej mię­dzy Rze­czą­po­spo­li­tą a ta­tar­skim Cha­na­tem Krym­skim. [przypis redakcyjny]

409. ta­bun — sta­do ko­ni. [przypis redakcyjny]

410. ułus — ta­tar­ska jed­nost­ka ad­mi­ni­stra­cyj­na, ogół lud­no­ści pod­po­rząd­ko­wa­nej jed­ne­mu z cha­nów. [przypis redakcyjny]

411. Wo­łosz­czy­zna — pań­stwo na te­re­nach dzi­siej­szej płd. Ru­mu­nii, rzą­dzo­ne przez ho­spo­da­ra i za­leż­ne od Im­pe­rium Osmań­skie­go. [przypis redakcyjny]

412. czaj­ka — wio­sło­wo-ża­glo­wa, peł­no­mor­ska łódź ko­zac­ka. [przypis redakcyjny]

413. Niż a. Za­po­ro­że — kra­ina po­ni­żej po­ro­hów Dnie­pru, za­miesz­ka­na przez spo­łecz­ność Ko­za­ków za­po­ro­skich. [przypis redakcyjny]

414. Bak­czy­sa­raj — mia­sto na Kry­mie, sto­li­ca ta­tar­skie­go Cha­na­tu Krym­skie­go. [przypis redakcyjny]

415. mu­rza [wym. mur-za] a. mi­rza [wym. mir-za] — ksią­żę ta­tar­ski. [przypis redakcyjny]

416. Bu­dziak — kra­ina hist. nad Mo­rzem Czar­nym, po­mię­dzy Dnie­strem a Du­na­jem, w XVII w. w rę­kach Ta­ta­rów z Bia­ło­gro­du. [przypis redakcyjny]

417. ko­mysz (daw.) — za­ro­śla; kry­jów­ka. [przypis redakcyjny]

418. zło­to­głów — tka­ni­na ze zło­tych ni­ci. [przypis redakcyjny]

419. la­ma — tka­ni­na je­dwab­na, prze­ty­ka­na zło­ty­mi nić­mi. [przypis redakcyjny]

420. ko­bie­rzec — dy­wan. [przypis redakcyjny]

421. ada­ma­szek — kosz­tow­na tka­ni­na, naj­czę­ściej je­dwab­na, z wzo­ra­mi ma­to­wy­mi wy­tka­ny­mi na lśnią­cym tle. [przypis redakcyjny]

422. dzie­gieć — lep­ka, gorz­ka sub­stan­cja po­cho­dze­nia ro­ślin­ne­go, uży­wa­na ja­ko smar, klej, im­pre­gnat, lek prze­ciw cho­ro­bom skó­ry i in. [przypis redakcyjny]

423. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad jed­nym z do­pły­wów środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

424. Pe­re­ja­sław — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, nie­da­le­ko Ki­jo­wa, w XVII w. ośro­dek ko­zac­ki; w 1630 ob­le­ga­ne bez skut­ku przez pol­skie­go het­ma­na Ko­niec­pol­skie­go, w 1649 miej­sce ro­ko­wań Po­la­ków z Chmiel­nic­kim. [przypis redakcyjny]

425. wa­taż­ka — przy­wód­ca od­dzia­łu wol­nych Ko­za­ków lub herszt ban­dy roz­bój­ni­ków. [przypis redakcyjny]

426. Pe­re­ja­sław — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, nie­da­le­ko Ki­jo­wa, w XVII w. ośro­dek ko­zac­ki; w 1630 ob­le­ga­ne bez skut­ku przez pol­skie­go het­ma­na Ko­niec­pol­skie­go, w 1649 miej­sce ro­ko­wań Po­la­ków z Chmiel­nic­kim. [przypis redakcyjny]

427. bu­ła­wa (z tur.) — sym­bol wła­dzy woj­sko­wej; dosł. ro­dzaj bro­ni, ma­ła ma­czu­ga, czę­sto ozdob­na. [przypis redakcyjny]

428. pie­czę­to­wać się — uży­wać her­bu. [przypis redakcyjny]

429. Ko­riat a. Mi­chał Gie­dy­mi­no­wicz (ok. 1306 - ok. 1365) — ksią­żę no­wo­gródz­ki, syn Gie­dy­mi­na, wiel­kie­go księ­cia li­tew­skie­go; stryj kró­la pol­skie­go, Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły. [przypis redakcyjny]

430. Ru­ryk (zm. 879) — wódz Wa­re­gów (wi­kin­gów), za­ło­ży­ciel pań­stwa ru­skie­go (Ru­si Ki­jow­skiej i No­wo­grodz­kiej). [przypis redakcyjny]

431. Wi­śnio­wiec­ki, Mi­chał (zm. 1616) — ksią­żę, ma­gnat kre­so­wy, sta­ro­sta owruc­ki, żo­na­ty z cór­ką ho­spo­da­ra wo­ło­skie­go, Je­re­mie­go Mo­hy­ły, oj­ciec księ­cia Je­re­mie­go Wi­śnio­wiec­kie­go (1612–1651); po­dob­no za­bi­ła go tru­ci­zna, po­da­na w ko­mu­nii świę­tej. [przypis redakcyjny]

432. Ja­re­ma — ukr. wer­sja imie­nia Je­re­mi. [przypis redakcyjny]

433. Wo­łosz­czy­zna — pań­stwo na te­re­nach dzi­siej­szej płd. Ru­mu­nii, rzą­dzo­ne przez ho­spo­da­ra i za­leż­ne od Im­pe­rium Osmań­skie­go. [przypis redakcyjny]

434. Wła­dy­sław IV Wa­za (1595–1648) — król Pol­ski w la­tach 1632–1648. [przypis redakcyjny]

435. pod Smo­leńsk — cho­dzi o zwy­cię­ską wy­pra­wę wojsk pol­skich pod wo­dzą kró­la na Smo­leńsk w cza­sie woj­ny z Ro­sją. [przypis redakcyjny]

436. przy­pie­czę­to­wa­ny Kur­czem — li­sty za­kle­ja­no daw­niej wo­skiem lub la­kiem, w któ­rym nadaw­ca od­ci­skał pie­częć z sy­gne­tu ze swo­im her­bem. [przypis redakcyjny]

437. pro cri­mi­ne per­du­elio­nis (łac.) — za zdra­dę sta­nu. [przypis redakcyjny]

438. Wi­śnio­wiec­ki, Je­re­mi Mi­chał her­bu Ko­ry­but (1612–1651) — ksią­żę, do­wód­ca wojsk pol­skich w wal­kach z ko­za­ka­mi; oj­ciec póź­niej­sze­go kró­la pol­skie­go, Mi­cha­ła Ko­ry­bu­ta Wi­śnio­wiec­kie­go (1640–1673). [przypis redakcyjny]

439. Wi­tebsz­cza­nin — miesz­ka­niec Wi­teb­ska, mia­sta po­ło­żo­ne­go nad rze­ką Dźwi­ną, w płn.-wsch. czę­ści dzi­siej­szej Bia­ło­ru­si. [przypis redakcyjny]

440. Wi­śnio­wiec­ki, Je­re­mi Mi­chał her­bu Ko­ry­but (1612–1651) — ksią­żę, do­wód­ca wojsk pol­skich w wal­kach z ko­za­ka­mi; oj­ciec póź­niej­sze­go kró­la pol­skie­go, Mi­cha­ła Ko­ry­bu­ta Wi­śnio­wiec­kie­go (1640–1673). [przypis redakcyjny]

441. wa­ta­ha — tu: od­dział ta­tar­ski. [przypis redakcyjny]

442. Sie­dem Mo­gił (ukr. Se­my Mo­hy­ły a. Se­my­mo­hy­ły) — osa­da na po­łtawsz­czyź­nie, w środ­ko­wo-wsch. czę­ści Ukra­iny. [przypis redakcyjny]

443. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

444. Wi­śnio­wiec­ki, Je­re­mi Mi­chał her­bu Ko­ry­but (1612–1651) — ksią­żę, do­wód­ca wojsk pol­skich w wal­kach z ko­za­ka­mi; oj­ciec póź­niej­sze­go kró­la pol­skie­go, Mi­cha­ła Ko­ry­bu­ta Wi­śnio­wiec­kie­go (1640–1673). [przypis redakcyjny]

445. ki­ścień — ro­dzaj bro­ni, zło­żo­nej z trzon­ka i kol­cza­stej ku­li na łań­cu­chu. [przypis redakcyjny]

446. wa­taż­ka — do­wód­ca od­dzia­łu ko­za­ków lub ban­dy roz­bój­ni­ków. [przypis redakcyjny]

447. Niż a. Za­po­ro­że — kra­ina po­ni­żej po­ro­hów Dnie­pru, za­miesz­ka­na przez spo­łecz­ność Ko­za­ków za­po­ro­skich. [przypis redakcyjny]

448. to­wa­rzy­szów — dziś popr. for­ma B. lm: to­wa­rzy­szy. [przypis redakcyjny]

449. Sicz Za­po­ro­ska — Za­po­ro­że, kra­ina za­miesz­ka­na przez Ko­za­ków za­po­ro­skich; tak­że: ich wę­drow­na sto­li­ca, obóz wa­row­ny na jed­nej z wysp dol­ne­go Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

450. pa­łan­ka a. po­lan­ka — obóz ko­zac­ki. [przypis redakcyjny]

451. lu­bo (daw.) — cho­ciaż. [przypis redakcyjny]

452. gru­ba — pa­le­ni­sko. [przypis redakcyjny]

453. ka­ra­ce­na — zbro­ja z me­ta­lo­wych łu­sek, na­szy­tych na skó­rza­ny ka­ftan. [przypis redakcyjny]

454. ryn­graf — szka­plerz, du­ży bla­sza­ny me­da­lion z wi­ze­run­kiem Mat­ki Bo­skiej lub z her­bem. [przypis redakcyjny]

455. mi­siur­ka — hełm z osło­ną kar­ku, wy­ko­na­ną z ple­cion­ki kol­czej (z kó­łek me­ta­lo­wych). [przypis redakcyjny]

456. dzi­ryt — ro­dzaj włócz­ni. [przypis redakcyjny]

457. gin­dżał a. kin­dżał — dłu­gi nóż, czę­sto za­krzy­wio­ny. [przypis redakcyjny]

458. ja­ta­gan — broń siecz­na śred­niej dłu­go­ści, bez jel­ca, o po­dwój­nie za­krzy­wio­nym ostrzu. [przypis redakcyjny]

459. ber­kut (ukr.) — orzeł przed­ni. [przypis redakcyjny]

460. roz­tru­chan — kie­lich. [przypis redakcyjny]

461. se­pet — skrzyn­ka na kosz­tow­no­ści. [przypis redakcyjny]

462. al­tem­bas — kosz­tow­na tka­ni­na z wy­pu­kły­mi wzo­ra­mi, prze­ty­ka­na zło­ty­mi nić­mi, ro­dzaj bro­ka­tu ak­sa­mit­ne­go. [przypis redakcyjny]

463. bła­wat — cen­na tka­ni­na je­dwab­na, naj­czę­ściej błę­kit­na. [przypis redakcyjny]

464. kwap — puch pta­si, sprę­ży­sty i do­sko­na­le utrzy­mu­ją­cy cie­pło. [przypis redakcyjny]

465. Ni­żow­cy — wol­ni Ko­za­cy z Ni­żu, tj. z Za­po­ro­ża. [przypis redakcyjny]

466. czaj­ka — wio­sło­wo-ża­glo­wa, peł­no­mor­ska łódź ko­zac­ka. [przypis redakcyjny]

467. bo­jar — ry­cerz, szlach­cic ru­ski lub wo­ło­ski. [przypis redakcyjny]

468. wo­ło­ski — z Wo­łosz­czy­zny; Wo­łosz­czy­zna — pań­stwo na te­re­nach dzi­siej­szej płd. Ru­mu­nii, rzą­dzo­ne przez ho­spo­da­ra i za­leż­ne od Im­pe­rium Osmań­skie­go. [przypis redakcyjny]

469. ma­ty (ukr.) — mat­ko. [przypis redakcyjny]

470. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

471. czar­no­bre­wa — dziew­czy­na o czar­nych brwiach, ukra­iń­ski ide­ał uro­dy. [przypis redakcyjny]

472. teo­r­ban — lut­nia ba­so­wa, du­ży stru­no­wy in­stru­ment mu­zycz­ny, po­dob­ny do ban­du­ry. [przypis redakcyjny]

473. wa­taż­ka — do­wód­ca od­dzia­łu ko­za­ków lub ban­dy roz­bój­ni­ków. [przypis redakcyjny]

474. mo­ło­jec (ukr.) — mło­dy, dziel­ny męż­czy­zna; zuch. [przypis redakcyjny]

475. la­ma — tka­ni­na je­dwab­na, prze­ty­ka­na zło­ty­mi nić­mi. [przypis redakcyjny]

476. bar­wa — umun­du­ro­wa­nie lub ele­ment stro­ju, świad­czą­cy o przy­na­leż­no­ści no­szą­ce­go. [przypis redakcyjny]

477. Pe­re­ja­sław — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, nie­da­le­ko Ki­jo­wa, w XVII w. ośro­dek ko­zac­ki; w 1630 ob­le­ga­ne bez skut­ku przez pol­skie­go het­ma­na Ko­niec­pol­skie­go, w 1649 miej­sce ro­ko­wań Po­la­ków z Chmiel­nic­kim. [przypis redakcyjny]

478. gin­dżał a. kin­dżał — dłu­gi nóż, czę­sto za­krzy­wio­ny. [przypis redakcyjny]

479. Bak­czy­sa­raj — mia­sto na Kry­mie, sto­li­ca ta­tar­skie­go Cha­na­tu Krym­skie­go. [przypis redakcyjny]

480. Niż a. Za­po­ro­że — kra­ina po­ni­żej po­ro­hów Dnie­pru, za­miesz­ka­na przez spo­łecz­ność Ko­za­ków za­po­ro­skich. [przypis redakcyjny]

481. wa­taż­ka — do­wód­ca od­dzia­łu ko­za­ków lub ban­dy roz­bój­ni­ków. [przypis redakcyjny]

482. Ni­żow­cy — wol­ni Ko­za­cy z Ni­żu, tj. z Za­po­ro­ża. [przypis redakcyjny]

483. Ko­na­sze­wicz-Sa­haj­dacz­ny, Pe­tro her­bu Po­bóg (1570–1622) — het­man i wy­bit­ny wódz ko­zac­ki, wal­czył po stro­nie Rze­czy­po­spo­li­tej w woj­nie pol­sko-ro­syj­skiej 1609–1618, or­ga­ni­zo­wał ko­zac­kie wy­pra­wy łu­pież­cze do Stam­bu­łu, do­wo­dził Ko­za­ka­mi w bi­twie pod Cho­ci­miem. [przypis redakcyjny]

484. czaj­ka — wio­sło­wo-ża­glo­wa, peł­no­mor­ska łódź ko­zac­ka. [przypis redakcyjny]

485. Cho­cim (ukr. Cho­tyn) — mia­sto i twier­dza nad Dnie­strem, wów­czas na gra­ni­cy z pod­po­rząd­ko­wa­ną Tur­kom Moł­da­wią, dziś w płd.-zach. czę­ści Ukra­iny; bi­twa pod Cho­ci­miem (1621) — tak­tycz­ne zwy­cię­stwo wojsk pol­sko-li­tew­sko-ko­zac­kich nad ar­mią tu­rec­ką. [przypis redakcyjny]

486. Spas (ukr.) — tu: Zba­wi­ciel. [przypis redakcyjny]

487. go­rze (ze sta­rop. go­rzeć: pa­lić się) — bia­da, nie­szczę­ście, nie­bez­pie­czeń­stwo. [przypis redakcyjny]

488. wa­taż­ka — do­wód­ca od­dzia­łu ko­za­ków lub ban­dy roz­bój­ni­ków. [przypis redakcyjny]

489. ba­ła­baj­ka a. ba­ła­łaj­ka — ukr. i ros. in­stru­ment lu­do­wy, o trzech stru­nach i trój­kąt­nym pu­dle re­zo­nan­so­wym. [przypis redakcyjny]

490. Sicz Za­po­ro­ska — Za­po­ro­że, kra­ina za­miesz­ka­na przez Ko­za­ków za­po­ro­skich; tak­że: ich wę­drow­na sto­li­ca, obóz wa­row­ny na jed­nej z wysp dol­ne­go Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

491. kusz­tyk a. ku­law­ka — kie­li­szek bez nóż­ki, z któ­re­go trze­ba wy­pić od ra­zu ca­łą za­war­tość. [przypis redakcyjny]

492. ma­ty (ukr.) — mat­ko. [przypis redakcyjny]

493. Ter­py, syn­ku, mo­ho­rycz bu­de (ukr.) — Wy­trzy­maj, syn­ku, cze­ka cię na­gro­da. [przypis redakcyjny]

494. pry­siud (ukr.) — przy­siad, fi­gu­ra ta­necz­na; pójść w pry­siu­dy — za­cząć skocz­nie tań­czyć. [przypis redakcyjny]

495. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

496. dul­cis re­cor­da­tio (łac.) — słod­kie wspo­mnie­nie. [przypis redakcyjny]

497. ori­bus (łac.) — usta­mi. [przypis redakcyjny]

498. afekt (z łac.) — uczu­cie. [przypis redakcyjny]

499. ge­nus hu­ma­num (łac.) — ro­dzaj ludz­ki, ludz­kość. [przypis redakcyjny]

500. Pan­dar — je­den z bo­ha­te­rów Ilia­dy Ho­me­ra, łucz­nik tro­jań­ski; w po­ema­cie Tro­ilus and Cri­sey­de Geof­freya Chau­ce­ra (1343–1400); Pan­dar, wuj ty­tu­ło­wej Kry­ze­idy, sta­je się po­słań­cem mię­dzy nią a jej ko­chan­kiem.  [przypis redakcyjny]

501. na­ści (daw.) — masz, weź. [przypis redakcyjny]

502. musz­tu­luk a. munsz­tu­łuk (daw.) — na­gro­da, po­da­ru­nek. [przypis redakcyjny]

503. in­kaust (daw.) — atra­ment. [przypis redakcyjny]

504. czer­niec (ukr.) — mnich, za­kon­nik pra­wo­sław­ny. [przypis redakcyjny]

505. wa­sze — tu: pan; skrót od: wa­sza mi­łość. [przypis redakcyjny]

506. ja­syr — (z tur.) nie­wo­la. [przypis redakcyjny]

507. Ła­cha ił Ał­ła — Al­lah jest je­dy­nym bo­giem; Ta­tar mó­wi tak dla pod­kre­śle­nia wa­gi zo­bo­wią­za­nia. [przypis redakcyjny]

508. pię­ście — dziś popr. for­ma B. lm: pię­ści. [przypis redakcyjny]

509. Wi­śnio­wiec­ki, Je­re­mi Mi­chał her­bu Ko­ry­but (1612–1651) — ksią­żę, do­wód­ca wojsk pol­skich w wal­kach z ko­za­ka­mi; oj­ciec póź­niej­sze­go kró­la pol­skie­go, Mi­cha­ła Ko­ry­bu­ta Wi­śnio­wiec­kie­go (1640–1673). [przypis redakcyjny]

510. tem­pus fu­git (łac.) — czas ucie­ka. [przypis redakcyjny]

511. kunk­ta­tor­stwo (z łac.) — zwle­ka­nie. [przypis redakcyjny]

512. ro­ha­ty­na (z ukr.) — włócz­nia z gro­tem za­opa­trzo­nym w hak, aby po wbi­ciu trud­niej ją by­ło wy­cią­gnąć. [przypis redakcyjny]

513. ki­ścień — ro­dzaj bro­ni, zło­żo­nej z trzon­ka i kol­cza­stej ku­li na łań­cu­chu. [przypis redakcyjny]

514. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

515. sza­rak — ubo­gi szlach­cic. [przypis redakcyjny]

516. ho­łysz (z ukr.) — go­lec, bie­dak. [przypis redakcyjny]

517. wejść w pa­ra­gon (daw.) — mie­rzyć się, rów­nać się. [przypis redakcyjny]

518. aut pa­cem, aut bel­lum (łac.) — al­bo po­kój, al­bo woj­na. [przypis redakcyjny]

519. z so­ko­ły — dziś popr. for­ma N. lm: z so­ko­ła­mi. [przypis redakcyjny]

520. ma­ty (ukr.) — mat­ko. [przypis redakcyjny]

521. łop­nąć (z ukr.) — trza­snąć, pęk­nąć. [przypis redakcyjny]

522. Pe­re­ja­sław — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, nie­da­le­ko Ki­jo­wa, w XVII w. ośro­dek ko­zac­ki; w 1630 ob­le­ga­ne bez skut­ku przez pol­skie­go het­ma­na Ko­niec­pol­skie­go, w 1649 miej­sce ro­ko­wań Po­la­ków z Chmiel­nic­kim. [przypis redakcyjny]

523. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

524. pre­zy­dium (z łac. pra­esi­dium) — straż, zbroj­na za­ło­ga. [przypis redakcyjny]

525. pół­to­ra­sta (daw.) — sto pięć­dzie­siąt, tu: stu pięć­dzie­się­ciu. [przypis redakcyjny]

526. se­men (daw.) — Ko­zak na czy­jejś służ­bie, zbroj­ny słu­żą­cy. [przypis redakcyjny]

527. żoł­nie­rzów — dziś popr. for­ma D. lm: żoł­nie­rzy. [przypis redakcyjny]

528. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

529. za­li (starp.) — czy. [przypis redakcyjny]

530. per­so­na (łac.) — oso­ba. [przypis redakcyjny]

531. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

532. Tu­żu, tu­żu, ser­ce bo­łyt’ (ukr.) — tę­sk­nię, smu­cę się, ser­ce bo­li. [przypis redakcyjny]

533. ser­pen­ty­na (daw.) — sza­bla szla­chec­ka. [przypis redakcyjny]

534. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

535. frau­cy­mer (z niem. Frau­en­zim­mer: kom­na­ta ko­biet, po­kój dla dam) — da­my dwo­ru, sta­łe to­wa­rzy­stwo księż­nej. [przypis edytorski]

536. sy­no­wi­ca (daw.) — bra­ta­ni­ca. [przypis redakcyjny]

537. dzie­wo­słęb — oso­ba sta­ra­ją­ca się o rę­kę dziew­czy­ny w czy­imś imie­niu; swat. [przypis edytorski]

538. zży­ły — dziś ra­czej: zży­ty. [przypis redakcyjny]

539. or­dy­nek (z niem. Ord­nung) — po­rzą­dek. [przypis redakcyjny]

540. cho­rą­giew wo­ło­ska — od­dział lek­kiej jaz­dy, spraw­dza­ją­cej się do­brze w po­ści­gach i zwia­dach; w cho­rą­gwiach tych słu­ży­li czę­sto żoł­nie­rze z Wo­łosz­czy­zny, ale tak­że Po­la­cy i Ukra­iń­cy; Wo­łosz­czy­zna — pań­stwo na te­re­nach dzi­siej­szej płd. Ru­mu­nii, rzą­dzo­ne przez ho­spo­da­ra i za­leż­ne od Im­pe­rium Osmań­skie­go. [przypis redakcyjny]

541. Za­dnie­prze — Le­wo­brzeż­na Ukra­ina, te­re­ny na wschód od Dnie­pru, gdzie po­ło­żo­ne są np. Po­łta­wa i Łub­nie. [przypis redakcyjny]

542. Rzpli­tej — Rzecz­po­spo­li­tej; skrót sto­so­wa­ny w XVII w. wy­łącz­nie w pi­śmie. [przypis redakcyjny]

543. cho­rą­giew ta­tar­ska — hist. jed­nost­ka pol­skie­go woj­ska, od­dział lek­kiej jaz­dy, li­czą­cy ok. 100 żoł­nie­rzy; na­zwa wią­że się z ta­tar­skim sty­lem wal­ki, w któ­rym szyb­kość i zwrot­ność re­kom­pen­so­wa­ła brak cięż­kiej zbroi; woj­sko te­go ty­pu spraw­dza­ło się do­sko­na­le w cza­sie po­ści­gów za ucie­ka­ją­cym nie­przy­ja­cie­lem. [przypis redakcyjny]

544. po­lan­ka — tu: obóz woj­sko­wy. [przypis redakcyjny]

545. od Ta­tar — dziś popr. for­ma D. lm: od Ta­ta­rów. [przypis redakcyjny]

546. Ku­dak (na­zwa z tur.) — twier­dza nad brze­giem Dnie­pru, zbu­do­wa­na w 1635 r. z ini­cja­ty­wy het­ma­na Sta­ni­sła­wa Ko­niec­pol­skie­go, na­zy­wa­na „klu­czem do Za­po­ro­ża”, dziś w gra­ni­cach mia­sta Dnie­pro­pie­trow­ska. [przypis redakcyjny]

547. pre­zy­dium (z łac. pra­esi­dium) — straż, zbroj­na za­ło­ga. [przypis redakcyjny]

548. po­roh (ukr.: próg) — na­tu­ral­na za­po­ra skal­na na rze­ce, unie­moż­li­wia­ją­ca swo­bod­ną że­glu­gę; kra­ina po­ni­żej po­ro­hów Dnie­pru na­zy­wa­ła się Ni­żem al­bo Za­po­ro­żem i by­ła za­miesz­ka­na przez spo­łecz­ność Ko­za­ków za­po­ro­skich. [przypis redakcyjny]

549. Chor­ty­ca — naj­więk­sza wy­spa na Dnie­prze, na wy­so­ko­ści dzi­siej­sze­go mia­sta Za­po­ro­ża, w XVII w. na Chor­ty­cy znaj­do­wał się ośro­dek Ko­za­ków re­je­stro­wych. [przypis redakcyjny]

550. Kucz­ka­sy (ukr. Kicz­kas a. Ku­czuk-As) — miej­sce o du­żym zna­cze­niu stra­te­gicz­nym, po­ło­żo­ne na le­wym brze­gu Dnie­pru po­ni­żej po­ro­hów, na­prze­ciw wy­spy Chor­ty­cy, kie­dyś osa­da ko­zac­ka, dziś w gra­ni­cach mia­sta Za­po­ro­ża. [przypis redakcyjny]

551. mo­gi­ła — tu: ko­piec. [przypis redakcyjny]

552. Cza­sem też, cho­ciaż i spo­koj­nie by­ło od Ta­tar (...) — są to sło­wa Masz­kie­wi­cza, któ­ry mógł nie wie­dzieć o byt­no­ści Sa­mu­ela Zbo­row­skie­go na Si­czy [Sa­mu­el Zbo­row­ski (zm. 1584), ma­gnat pol­ski, rot­mistrz kró­lew­ski, ska­za­ny za mor­der­stwo ba­ni­ta, ja­ko het­man ko­zac­ki prze­by­wał na Si­czy w la­tach 70-tych XVI w. Red. WL]. [przypis autorski]

553. Nie­na­sy­tec — pią­ty z dzie­wię­ciu po­ro­hów Dnie­pru, bli­sko pra­we­go brze­gu znaj­do­wał się na nim 7-me­tro­wy wo­do­spad. [przypis redakcyjny]

554. Scyl­la i Cha­ryb­da (mit. gr.) — po­two­ry mor­skie, opi­sa­ne przez Ho­me­ra w Ody­sei, za­gra­ża­ją­ce że­gla­rzom w Cie­śni­nie Me­syń­skiej. [przypis redakcyjny]

555. od nie­do­gar­ków (daw.) — z po­wo­du nie­do­pa­lo­nych resz­tek. [przypis redakcyjny]

556. po­łoz — na­zwa licz­nych ga­tun­ków du­żych, nie­ja­do­wi­tych wę­ży. [przypis redakcyjny]

557. 1 ło­kieć — ok. 60 cm. [przypis redakcyjny]

558. pro aeter­na rei me­mo­ria (łac.) — na wiecz­ną rze­czy pa­miąt­kę. [przypis redakcyjny]

559. Ulis­ses a. Ody­se­usz — bo­ha­ter Ilia­dyi Ody­sei Ho­me­ra, prze­klę­ty przez Po­sej­do­na, bo­ga mórz, po­dró­żo­wał przez 10 lat po świe­cie, nie mo­gąc tra­fić do do­mu. [przypis redakcyjny]

560. do Ha­du — do Ha­de­su; Ha­des (mit. gr.) — pod­ziem­na kra­ina
		umar­łych. [przypis redakcyjny]

561. fi­nes (łac.) — gra­ni­ce, krań­ce. [przypis redakcyjny]

562. or­bis ter­ra­rum (łac.) — krąg zie­mi. [przypis redakcyjny]

563. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

564. wa­kans (z łac.) — wa­kat, wol­ne miej­sce. [przypis redakcyjny]

565. Mi­se­re­re mei (łac.) — zmi­łuj się na­de mną. [przypis redakcyjny]

566. la­fa (sta­rop.) — wikt, żołd. [przypis redakcyjny]

567. ochę­dó­stwo (sta­rop.) — po­rzą­dek. [przypis redakcyjny]

568. Mal­chus — we­dług Ewan­ge­lii św. Ja­na słu­ga ar­cy­ka­pła­na je­ro­zo­lim­skie­go, czło­wiek, któ­re­mu świę­ty Piotr ob­ciął ucho pod­czas aresz­to­wa­nia Je­zu­sa w Wiel­ki Czwar­tek. [przypis redakcyjny]

569. re­gi­men­ta — dziś popr. for­ma M. lm: re­gi­men­ty. [przypis redakcyjny]

570. rę­ko­daj­ny — dwo­rza­nin, któ­re­go za­da­niem by­ło po­da­wać rę­kę pa­ni czy pa­nu przy wy­sia­da­niu z po­wo­zu, wsta­wa­niu itp. [przypis redakcyjny]

571. haj­duk (z węg.) — lo­kaj. [przypis redakcyjny]

572. pa­juk (daw.) — czło­nek służ­by lub stra­ży przy­bocz­nej; lo­kaj. [przypis redakcyjny]

573. żoł­nie­rzów — dziś popr. for­ma D. lm: żoł­nie­rzy. [przypis redakcyjny]

574. Cho­rol — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na le­wym brze­gu środ­ko­we­go Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

575. Za­dnie­prze — Le­wo­brzeż­na Ukra­ina, te­re­ny na wschód od Dnie­pru, gdzie po­ło­żo­ne są np. Po­łta­wa i Łub­nie. [przypis redakcyjny]

576. de­ty­na (ukr.) — dziec­ko. [przypis redakcyjny]

577. haj­da­ma­ka (z tur.) — bun­tow­nik, roz­bój­nik, uczest­nik któ­re­goś z po­wstań chłop­skich na Ukra­inie w la­tach 1730–1770; tu: awan­tur­nik, opry­szek. [przypis redakcyjny]

578. Ty­tus Li­wiusz (59 p.n.e.–17 n.e.) — hi­sto­ryk rzym­ski. [przypis redakcyjny]

579. pa­sto­rum co­nve­na­ru­mque plebs trans­fu­ga ex su­is po­pu­lis (łac.) — tłum pa­ste­rzy i przy­by­szów, zbie­gów ze swo­ich ple­mion. [przypis redakcyjny]

580. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

581. to­wa­rzysz — tu: ry­cerz, szlach­cic, słu­żą­cy w woj­sku. [przypis redakcyjny]

582. woj­łok (z tur.) — filc, gru­by ma­te­riał ze zbi­tej weł­ny. [przypis redakcyjny]

583. My po bo­żej my­ło­sti kniaź i ho­spo­dyn (ukr.) — my, z bo­żej mi­ło­ści ksią­żę i pan. [przypis redakcyjny]

584. etc (łac. et ca­ete­ra) — i tak da­lej. [przypis redakcyjny]

585. Ko­riat a. Mi­chał Gie­dy­mi­no­wicz (ok. 1306 - ok. 1365) — ksią­żę no­wo­gródz­ki, syn Gie­dy­mi­na, wiel­kie­go księ­cia li­tew­skie­go; stryj kró­la pol­skie­go, Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły. [przypis redakcyjny]

586. Ru­ry­ko­wi­cze — po­tom­ko­wie Ry­ry­ka; Ru­ryk (zm. 879) — wódz Wa­re­gów (wi­kin­gów), za­ło­ży­ciel pań­stwa ru­skie­go (Ru­si Ki­jow­skiej i No­wo­grodz­kiej). [przypis redakcyjny]

587. żoł­nie­rzów — dziś popr. for­ma D. lm: żoł­nie­rzy. [przypis redakcyjny]

588. Wo­łosz­ka — ko­bie­ta po­cho­dzą­ca z Wo­łosz­czy­zny; Wo­łosz­czy­zna — pań­stwo na te­re­nach dzi­siej­szej płd. Ru­mu­nii, rzą­dzo­ne przez ho­spo­da­ra i za­leż­ne od Im­pe­rium Osmań­skie­go. [przypis redakcyjny]

589. tra­bant (daw.) — żoł­nierz stra­ży przy­bocz­nej. [przypis redakcyjny]

590. ho­spo­dar — ty­tuł wład­cy Wo­łosz­czy­zny, pań­stwa po­ło­żo­ne­go na te­re­nie dzi­siej­szej płd. Ru­mu­nii, za­leż­ne­go od Im­pe­rium Osmań­skie­go. [przypis redakcyjny]

591. Ta­ta­rzy bu­dziac­cy — Ta­ta­rzy za­miesz­ku­ją­cy w Bu­dzia­ku;
		Bu­dziak — kra­ina hist. nad Mo­rzem Czar­nym, po­mię­dzy Dnie­strem a Du­na­jem. [przypis redakcyjny]

592. Wo­łosz­czy­zna — pań­stwo na te­re­nach dzi­siej­szej płd. Ru­mu­nii, rzą­dzo­ne przez ho­spo­da­ra i za­leż­ne od Im­pe­rium Osmań­skie­go. [przypis redakcyjny]

593. czaus mu­rza (z tur.) — wy­so­ki urzęd­nik dwor­ski, wy­słan­nik. [przypis redakcyjny]

594. Sicz Za­po­ro­ska — wę­drow­na sto­li­ca Ko­za­ków Za­po­ro­skich, obóz wa­row­ny na jed­nej z wysp dol­ne­go Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

595. Ku­dak (na­zwa z tur.) — twier­dza nad brze­giem Dnie­pru, zbu­do­wa­na w 1635 r. z ini­cja­ty­wy het­ma­na Sta­ni­sła­wa Ko­niec­pol­skie­go, na­zy­wa­na „klu­czem do Za­po­ro­ża”, dziś w gra­ni­cach mia­sta Dnie­pro­pie­trow­ska. [przypis redakcyjny]

596. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

597. exci­ta­re (łac.) — wzbu­dzić. [przypis redakcyjny]

598. non pro­hi­beo (łac.) — nie za­bra­niam. [przypis redakcyjny]

599. im­pe­di­ment (z łac.) — prze­szko­da. [przypis redakcyjny]

600. dwo­rza­ny — dziś popr. for­ma N lm: dwo­rza­na­mi. [przypis redakcyjny]

601. cor, cor­dis (łac.) — ser­ce; tu B. lm
			cor­da: ser­ca. [przypis redakcyjny]

602. mon­strum (łac.) — po­twór. [przypis redakcyjny]

603. ja­syr — nie­wo­la ta­tar­ska. [przypis redakcyjny]

604. frau­cy­mer (z niem. Frau­en­zim­mer: kom­na­ta ko­biet, po­kój dla dam) — da­my dwo­ru, sta­łe to­wa­rzy­stwo księż­nej. [przypis redakcyjny]

605. Apa­ge, sa­ta­nas (łac.) — idź precz, sza­ta­nie. [przypis redakcyjny]

606. Mu­siał cze­kać z tym, aż ćwierć wyj­dzie — mo­wa o okre­sie ka­ren­cji a. ża­ło­by, któ­ry mu­si mi­nąć od śmier­ci po­przed­ni­ka; ćwierć — kwar­tał, trzy mie­sią­ce. [przypis redakcyjny]

607. J. O. — skrót od: ja­śnie oświe­co­ny. [przypis redakcyjny]

608. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad Ta­śmi­ną, do­pły­wem środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

609. fe­bru­arius, fe­bru­arii (łac.) — lu­ty; tu D. lp: lu­te­go. [przypis redakcyjny]

610. eius­dem ma­tris (łac.) — tej sa­mej mat­ki. [przypis redakcyjny]

611. bel­lum ci­vi­le (łac.) — woj­na do­mo­wa. [przypis redakcyjny]

612. gul­dyn­ka (sta­rop.) — my­śliw­ska strzel­ba gwin­to­wa­na. [przypis redakcyjny]

613. bi­twa pod So­ło­ni­cą (1596) — bi­twa, w któ­rej het­man Żół­kiew­ski po­ko­nał ko­zac­kich po­wstań­ców Se­me­na Na­le­waj­ki, a je­go sa­me­go wziął do nie­wo­li; zwa­na też bi­twą pod Łub­nia­mi a. bi­twą pod Ostrym Ka­mie­niem. [przypis redakcyjny]

614. Żół­kiew­ski, Sta­ni­sław her­bu Lu­bicz (1547–1620) — pol­ski ma­gnat, het­man, kanc­lerz wiel­ki ko­ron­ny, wo­je­wo­da ki­jow­ski, kasz­te­lan lwow­ski, se­kre­tarz kró­lew­ski, wódz wojsk pol­skich w wie­lu kam­pa­niach prze­ciw­ko Ro­sji, Szwe­cji, Tur­kom i Ta­ta­rom, zgi­nął w cza­sie bi­twy pod Ce­co­rą. [przypis redakcyjny]

615. Na­le­waj­ko, Se­men (zm. w 1597) — ata­man ko­zac­ki (zna­ny rów­nież pod imie­niem Se­we­ryn), przy­wód­ca po­wsta­nia prze­ciw­ko Rze­czy­po­spo­li­tej 1595–1596, po­ko­na­ny przez het­ma­na Sta­ni­sła­wa Żół­kiew­skie­go i ścię­ty. [przypis redakcyjny]

616. Ło­bo­da, Hry­ho­rij (zm. w 1596) — ata­man ko­zac­ki, dru­gi przy­wód­ca po­wsta­nia Na­le­waj­ki 1595–1596. [przypis redakcyjny]

617. nad So­ło­ni­cę, gdzie on­gi Żół­kiew­ski tak strasz­nie Na­le­waj­kę, Ło­bo­dę i Kręp­skie­go po­gro­mił — bi­twa pod So­ło­ni­cą (1596), het­man Żół­kiew­ski po­ko­nał ko­zac­kich po­wstań­ców Se­me­na Na­le­waj­ki, a je­go sa­me­go wziął do nie­wo­li; zwa­na też bi­twą pod Łub­nia­mi a. bi­twą pod Ostrym Ka­mie­niem. [przypis redakcyjny]

618. ocze­ret (ukr.) — trzci­na; szu­wa­ry. [przypis redakcyjny]

619. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

620. Su­ła — rze­ka w Ro­sji i na Ukra­inie, le­wy do­pływ Dnie­pru; nad Su­łą le­żą Łub­nie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

621. wa­taż­ka — przy­wód­ca od­dzia­łu wol­nych Ko­za­ków lub herszt ban­dy roz­bój­ni­ków. [przypis redakcyjny]

622. szlach­cic cho­dacz­ko­wy — ubo­gi szlach­cic. [przypis redakcyjny]

623. in­kaust (daw.) — atra­ment. [przypis redakcyjny]

624. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad Ta­śmi­ną, do­pły­wem środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

625. na­haj — bicz, szpi­cru­ta. [przypis redakcyjny]

626. pal­cat — kij bo­jo­wy, broń ćwi­czeb­na do na­uki szer­mier­ki. [przypis redakcyjny]

627. dzi­ryt — ro­dzaj włócz­ni. [przypis redakcyjny]

628. masz­ta­lerz — sta­jen­ny. [przypis redakcyjny]

629. ce­khauz (z niem. Zeu­ghaus) — ar­se­nał, zbro­jow­nia. [przypis redakcyjny]

630. na­dziak — broń o kształ­cie za­ostrzo­ne­go młot­ka, słu­żą­ca w bi­twie do roz­bi­ja­nia zbroi prze­ciw­ni­ka. [przypis redakcyjny]

631. dria­kiew — ro­śli­na ziel­na. [przypis redakcyjny]

632. pa­cho­lik a. pa­cho­łek — słu­żą­cy, po­moc­nik. [przypis redakcyjny]

633. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

634. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad Ta­śmi­ną, do­pły­wem środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

635. obiec­nie — dziś popr. for­ma 3 os. lp cz.przysz.: obie­ca. [przypis redakcyjny]

636. wo­ło­szy­nek — koń wo­ło­ski a. wa­łach, koń ka­stro­wa­ny. [przypis redakcyjny]

637. dy­fe­ren­cja (z łac. dif­fe­ro: od­su­wam, od­kła­dam) — tu: dług. [przypis redakcyjny]

638. ter­li­ca — ste­laż sio­dła. [przypis redakcyjny]

639. Pe­re­ja­sław — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, nie­da­le­ko Ki­jo­wa, w XVII w. ośro­dek ko­zac­ki; w 1630 ob­le­ga­ne bez skut­ku przez pol­skie­go het­ma­na Ko­niec­pol­skie­go, w 1649 miej­sce ro­ko­wań Po­la­ków z Chmiel­nic­kim. [przypis redakcyjny]

640. bar­wa — mun­dur. [przypis redakcyjny]

641. ćwierć — kwar­tał, okres trzech mie­się­cy. [przypis redakcyjny]

642. Ło­bo­da, Fe­dir (zm. 1666) — do­wód­ca puł­ku pe­re­ja­sław­skie­go w la­tach 1648–1653, sę­dzia ge­ne­ral­ny star­szy­zny ko­zac­kiej, po bi­twie pod Ko­no­to­pem (1659) poj­ma­ny przez Ro­sjan, zmarł w Ro­sji na ze­sła­niu. [przypis redakcyjny]

643. se­men (daw.) — Ko­zak na czy­jejś służ­bie, zbroj­ny słu­żą­cy. [przypis redakcyjny]

644. Sicz Za­po­ro­ska — wę­drow­na sto­li­ca Ko­za­ków Za­po­ro­skich, obóz wa­row­ny na jed­nej z wysp dol­ne­go Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

645. ru­ski brzeg — pra­wy brzeg Dnie­pru na­zy­wa­no ru­skim, le­wy ta­tar­skim. [przypis autorski]

646. ho­łysz (z ukr.) — go­lec, bie­dak. [przypis redakcyjny]

647. Za­dnie­prze — Le­wo­brzeż­na Ukra­ina, te­re­ny na wschód od Dnie­pru, gdzie po­ło­żo­ne są np. Po­łta­wa i Łub­nie. [przypis redakcyjny]

648. fu­tor a. chu­tor — po­je­dyn­cze go­spo­dar­stwo, od­da­lo­ne od wsi; przy­sió­łek. [przypis redakcyjny]

649. że­nie (z ukr.) — gna. [przypis redakcyjny]

650. lu­bo (sta­rop.) — cho­ciaż. [przypis redakcyjny]

651. Ni­żow­cy — wol­ni Ko­za­cy z Ni­żu, tj. z Za­po­ro­ża. [przypis redakcyjny]

652. Sicz Za­po­ro­ska — wę­drow­na sto­li­ca Ko­za­ków Za­po­ro­skich, obóz wa­row­ny na jed­nej z wysp dol­ne­go Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

653. Ni­żow­cy — wol­ni Ko­za­cy z Ni­żu, tj. z Za­po­ro­ża. [przypis redakcyjny]

654. po­czet — or­szak, dru­ży­na, słu­dzy, to­wa­rzy­szą­cy pa­nu w po­dró­żach. [przypis redakcyjny]

655. Za­po­ro­żec — Ko­zak z Za­po­ro­ża. [przypis redakcyjny]

656. wo­sko­boj a. wo­sko­boj­nik (daw.) — czło­wiek zaj­mu­ją­cy się ob­rób­ką wo­sku psz­cze­le­go, uży­wa­ne­go do pro­duk­cji świec. [przypis redakcyjny]

657. ry­bi­twa (sta­rop.) — ry­bak. [przypis redakcyjny]

658. zbroj­no — dziś popr.: zbroj­nie. [przypis redakcyjny]

659. mo­ło­jec (ukr.) — mło­dy, dziel­ny męż­czy­zna, zuch; tu: Ko­zak. [przypis redakcyjny]

660. kru­cy — dziś oppr. for­ma M. lm: kru­ki. [przypis redakcyjny]

661. na La­chiw (daw. ukr.) — na Po­la­ków. [przypis redakcyjny]

662. Wo­łosz­czy­zna — pań­stwo na te­re­nach dzi­siej­szej płd. Ru­mu­nii, rzą­dzo­ne przez ho­spo­da­ra i za­leż­ne od Im­pe­rium Osmań­skie­go. [przypis redakcyjny]

663. na borg (ukr.) — na kre­dyt. [przypis redakcyjny]

664. ne na to, szczo je, ałe na to, szczo bu­de (ukr.) — nie za to, co jest, ale za to, co bę­dzie. [przypis redakcyjny]

665. Ni­żow­cy — wol­ni Ko­za­cy z Ni­żu, tj. z Za­po­ro­ża. [przypis redakcyjny]

666. Sicz Za­po­ro­ska — wę­drow­na sto­li­ca Ko­za­ków Za­po­ro­skich, obóz wa­row­ny na jed­nej z wysp dol­ne­go Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

667. gro­do­wi — tu: za­ło­ga zam­ku, zbroj­ni, Ko­za­cy. [przypis redakcyjny]

668. Czer­ka­sy — mia­sto na pra­wym brze­gu środ­ko­we­go Dnie­pru, po­ło­żo­ne ok. 200 km na płd. wschód od Ki­jo­wa. [przypis redakcyjny]

669. Bo­gu­sław — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne ok. 100 km na po­łu­dnie od Ki­jo­wa, nad rze­ką Roś. [przypis redakcyjny]

670. Kor­suń (dziś ukr.: Kor­suń-Szew­czen­kiw­skij) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie nad rze­ką Roś, w śre­dnio­wie­czu za­mek wład­ców ki­jow­skich, w XVII w. re­zy­den­cja Wi­śnio­wiec­kich; w bi­twie pod Kor­su­niem (1648) Ko­za­cy Chmiel­nic­kie­go wraz z Ta­ta­ra­mi zwy­cię­ży­li woj­ska pol­skie. [przypis redakcyjny]

671. z po­ga­ny — dziś popr. for­ma N. lm: z po­ga­na­mi. [przypis redakcyjny]

672. mo­ło­jec (ukr.) — mło­dy, dziel­ny męż­czy­zna, zuch; tu: Ko­zak. [przypis redakcyjny]

673. La­chy (z ukr.) — tak na­zy­wa­li Po­la­ków wschod­ni są­sie­dzi. [przypis redakcyjny]

674. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

675. pan kra­kow­ski — Mi­ko­łaj Po­toc­ki, zwa­ny Niedź­wie­dzia Ła­pa, her­bu Pi­la­wa (ok. 1593–1651), kasz­te­lan kra­kow­ski, het­man wiel­ki ko­ron­ny w la­tach 1646–1651. [przypis redakcyjny]

676. Ka­li­now­ski, Mar­cin her­bu Ka­li­no­wa (1605–1652) — het­man po­lny ko­ron­ny, wo­je­wo­da czer­ni­how­ski, zgi­nął w bi­twie pod Ba­to­hem (1652). [przypis redakcyjny]

677. Ło­bo­da, Fe­dir (zm. 1666) — do­wód­ca puł­ku pe­re­ja­sław­skie­go w la­tach 1648–1653, sę­dzia ge­ne­ral­ny star­szy­zny ko­zac­kiej, po bi­twie pod Ko­no­to­pem (1659) poj­ma­ny przez Ro­sjan, zmarł w Ro­sji na ze­sła­niu. [przypis redakcyjny]

678. Pe­re­ja­sław — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, nie­da­le­ko Ki­jo­wa, w XVII w. ośro­dek ko­zac­ki; w 1630 ob­le­ga­ne bez skut­ku przez pol­skie­go het­ma­na Ko­niec­pol­skie­go, w 1649 miej­sce ro­ko­wań Po­la­ków z Chmiel­nic­kim. [przypis redakcyjny]

679. pa­łan­ka a. po­lan­ka — obóz ko­zac­ki. [przypis redakcyjny]

680. het­man wiel­ki — Mi­ko­łaj Po­toc­ki, zwa­ny Niedź­wie­dzia Ła­pa, her­bu Pi­la­wa (ok. 1593–1651), kasz­te­lan kra­kow­ski, het­man wiel­ki ko­ron­ny w la­tach 1646–1651). [przypis redakcyjny]

681. rój — ro­dzi­na psz­czół; na wio­snę część ro­dzi­ny z mło­dą kró­lo­wą opusz­cza ul, by za­ło­żyć no­wą ko­lo­nię gdzie in­dziej. [przypis redakcyjny]

682. Dzi­kie Po­la — ste­po­wa kra­ina nad dol­nym Dnie­prem, w XVII w. pra­wie nie­za­miesz­ka­na, schro­nie­nie dla Ko­za­ków, zbie­gów i ko­czow­ni­ków, pas zie­mi ni­czy­jej mię­dzy Rze­czą­po­spo­li­tą a ta­tar­skim Cha­na­tem Krym­skim. [przypis redakcyjny]

683. ko­szo­wy — ata­man ko­szo­wy rzą­dził na Za­po­ro­żu w cza­sie po­ko­ju, miał też obo­wią­zek przy­go­to­wać Sicz do woj­ny. [przypis redakcyjny]

684. cho­rą­giew wo­ło­ska — od­dział lek­kiej jaz­dy, spraw­dza­ją­cej się do­brze w po­ści­gach i zwia­dach; w cho­rą­gwiach tych słu­ży­li czę­sto żoł­nie­rze z Wo­łosz­czy­zny, ale tak­że Po­la­cy i Ukra­iń­cy. [przypis redakcyjny]

685. Sicz Za­po­ro­ska — wę­drow­na sto­li­ca Ko­za­ków Za­po­ro­skich, obóz wa­row­ny na jed­nej z wysp dol­ne­go Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

686. ko­szo­wy — ata­man ko­szo­wy rzą­dził na Za­po­ro­żu w cza­sie po­ko­ju, miał też obo­wią­zek przy­go­to­wać Sicz do woj­ny. [przypis redakcyjny]

687. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad Ta­śmi­ną, do­pły­wem środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

688. baj­dak (ukr.) — du­ża rzecz­na łódź ża­glo­wo-wio­sło­wa. [przypis redakcyjny]

689. Ku­dak (na­zwa z tur.) — twier­dza nad brze­giem Dnie­pru, zbu­do­wa­na w 1635 r. z ini­cja­ty­wy het­ma­na Sta­ni­sła­wa Ko­niec­pol­skie­go, na­zy­wa­na „klu­czem do Za­po­ro­ża”, dziś w gra­ni­cach mia­sta Dnie­pro­pie­trow­ska. [przypis redakcyjny]

690. po­roh (ukr.: próg) — na­tu­ral­na za­po­ra skal­na na rze­ce, unie­moż­li­wia­ją­ca swo­bod­ną że­glu­gę; kra­ina po­ni­żej po­ro­hów Dnie­pru na­zy­wa­ła się Ni­żem al­bo Za­po­ro­żem i by­ła za­miesz­ka­na przez spo­łecz­ność Ko­za­ków za­po­ro­skich. [przypis redakcyjny]

691. ba­wić — prze­by­wać, po­zo­sta­wać. [przypis redakcyjny]

692. si­ła (sta­rop.) — du­żo, wie­le. [przypis redakcyjny]

693. pocz­to­wy — czło­nek pocz­tu, słu­ga. [przypis redakcyjny]

694. fa­wor (daw., z łac.) — wy­róż­nie­nie. [przypis redakcyjny]

695. Sicz Za­po­ro­ska — wę­drow­na sto­li­ca Ko­za­ków Za­po­ro­skich, obóz wa­row­ny na jed­nej z wysp dol­ne­go Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

696. li­ben­ter (łac.) — chęt­nie. [przypis redakcyjny]

697. ar­ca­na (łac.) — ta­jem­ni­ce. [przypis redakcyjny]

698. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

699. spu­ścić się na ko­goś (daw.) — po­le­gać na kimś. [przypis redakcyjny]

700. co o kim trzy­mać (daw.) — co o kim są­dzić. [przypis redakcyjny]

701. re­kom­pen­sa (z łac.) — za­dość­uczy­nie­nie, na­gro­da. [przypis redakcyjny]

702. se­men (daw.) — Ko­zak na czy­jejś służ­bie, zbroj­ny słu­żą­cy. [przypis redakcyjny]

703. nie­ru­cho­mie — dziś popr.: nie­ru­cho­mo. [przypis redakcyjny]

704. mo­gi­ła — tu: wzgó­rze, ko­piec. [przypis redakcyjny]

705. pid­su­si­dok (ukr.) — bez­rol­ny chłop, pła­cą­cy go­spo­da­rzo­wi za miesz­ka­nie wła­sną pra­cą, ko­mor­nik. [przypis redakcyjny]

706. dwo­rzysz­czo­wi — chło­pi za­trud­nie­ni na fol­war­ku przy dwo­rze. [przypis redakcyjny]

707. pocz­to­wy — czło­nek pocz­tu, słu­ga. [przypis redakcyjny]

708. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

709. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad Ta­śmi­ną, do­pły­wem środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

710. ru­go­wać — usu­wać, wy­własz­czać. [przypis redakcyjny]

711. cyc (z hol. sits) — ta­ni ma­te­riał ba­weł­nia­ny, per­kal. [przypis redakcyjny]

712. ja­ło­wi­cze bu­ty — bu­ty z kro­wiej skó­ry. [przypis redakcyjny]

713. chy­baś ty mi co za­da­ła — chy­ba mnie za­cza­ro­wa­łaś. [przypis redakcyjny]

714. ra­róg — ptak dra­pież­ny z ro­dzi­ny so­ko­ło­wa­tych, ce­nio­ny w so­kol­nic­twie, zwa­ny daw­niej so­ko­łem pol­skim a. so­ko­łem po­dol­skim. [przypis redakcyjny]

715. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

716. sta­nąć na wstrę­cie — prze­szko­dzić. [przypis redakcyjny]

717. do­sto­jeń­stwy — dziś popr. for­ma N. lm: do­sto­jeń­stwa­mi. [przypis redakcyjny]

718. sło­wy — dziś popr. for­ma N. lm: sło­wa­mi. [przypis redakcyjny]

719. sa­lam (z tur.) — uni­żo­ne po­wi­ta­nie, po­kłon. [przypis redakcyjny]

720. Sicz Za­po­ro­ska — wę­drow­na sto­li­ca Ko­za­ków Za­po­ro­skich, obóz wa­row­ny na jed­nej z wysp dol­ne­go Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

721. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

722. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad Ta­śmi­ną, do­pły­wem środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

723. cum bo­ris, la­sis, gra­ni­cie­bus et co­lo­niis (żart. na wzór łac.) — z bo­ra­mi, la­sa­mi, gra­ni­ca­mi i ko­lo­nia­mi. [przypis redakcyjny]

724. za­zu­la (z ukr.) — ku­kuł­ka. [przypis redakcyjny]

725. si­ła (sta­rop.) — du­żo, wie­le. [przypis redakcyjny]

726. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad Ta­śmi­ną, do­pły­wem środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

727. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad Ta­śmi­ną, do­pły­wem środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

728. Sicz Za­po­ro­ska — wę­drow­na sto­li­ca Ko­za­ków Za­po­ro­skich, obóz wa­row­ny na jed­nej z wysp dol­ne­go Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

729. Niż a. Za­po­ro­że — kra­ina po­ni­żej po­ro­hów Dnie­pru, za­miesz­ka­na przez spo­łecz­ność Ko­za­ków za­po­ro­skich. [przypis redakcyjny]

730. het­man wiel­ki — Mi­ko­łaj Po­toc­ki, zwa­ny Niedź­wie­dzia Ła­pa, her­bu Pi­la­wa (ok. 1593–1651), kasz­te­lan kra­kow­ski, het­man wiel­ki ko­ron­ny w la­tach 1646–1651). [przypis redakcyjny]

731. Czer­ka­sy — mia­sto na pra­wym brze­gu środ­ko­we­go Dnie­pru, po­ło­żo­ne ok. 200 km na płd. wschód od Ki­jo­wa. [przypis redakcyjny]

732. Ko­za­cy gro­do­wi — Ko­za­cy sta­no­wią­cy za­ło­gę miast. [przypis redakcyjny]

733. czerń — bie­do­ta. [przypis redakcyjny]

734. ku­pić się (daw.) — sku­piać się, zbie­rać się. [przypis redakcyjny]

735. wi­ci — we­zwa­nie do wal­ki, mo­bi­li­za­cja. [przypis redakcyjny]

736. pan kra­kow­ski — Mi­ko­łaj Po­toc­ki, zwa­ny Niedź­wie­dzia Ła­pa, her­bu Pi­la­wa (ok. 1593–1651), kasz­te­lan kra­kow­ski, het­man wiel­ki ko­ron­ny w la­tach 1646–1651). [przypis redakcyjny]

737. Rzpli­tej — Rzecz­po­spo­li­tej; skrót sto­so­wa­ny w XVII w. wy­łącz­nie w pi­śmie. [przypis redakcyjny]

738. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad Ta­śmi­ną, do­pły­wem środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

739. praż­nik a. praź­nik (sta­rop. lub z ukr.) — świę­to. [przypis redakcyjny]

740. ata­man ko­szo­wy —
		ata­man ko­szo­wy rzą­dził na Za­po­ro­żu w cza­sie po­ko­ju, miał też obo­wią­zek przy­go­to­wać Sicz do woj­ny. [przypis redakcyjny]

741. ata­man ku­rze­nio­wy — do­wód­ca kur­nia, od­dzia­łu ko­zac­kie­go. [przypis redakcyjny]

742. z het­ma­ny — dziś popr. for­ma N. lm: z het­ma­na­mi. [przypis redakcyjny]

743. Jo­nasz (VIII w. p.n.e.) — pro­rok Sta­re­go Te­sta­men­tu, opi­sa­ny w bi­blij­nej Księ­dze Jo­na­sza, w cza­sie bu­rzy mor­skiej zo­stał po­łknię­ty przez wiel­ką ry­bę, któ­ra po trzech dniach wy­plu­ła go na brzeg. [przypis edytorski]

744. Ku­dak (na­zwa z tur.) — twier­dza nad brze­giem Dnie­pru, zbu­do­wa­na w 1635 r. z ini­cja­ty­wy het­ma­na Sta­ni­sła­wa Ko­niec­pol­skie­go, na­zy­wa­na „klu­czem do Za­po­ro­ża”, dziś w gra­ni­cach mia­sta Dnie­pro­pie­trow­ska. [przypis redakcyjny]

745. baj­dak (ukr.) — du­ża rzecz­na łódź ża­glo­wo-wio­sło­wa. [przypis redakcyjny]

746. Niż a. Za­po­ro­że — kra­ina po­ni­żej po­ro­hów Dnie­pru, za­miesz­ka­na przez spo­łecz­ność Ko­za­ków za­po­ro­skich. [przypis redakcyjny]

747. po­roh (ukr.: próg) — na­tu­ral­na za­po­ra skal­na na rze­ce, unie­moż­li­wia­ją­ca swo­bod­ną że­glu­gę; kra­ina po­ni­żej po­ro­hów Dnie­pru na­zy­wa­ła się Ni­żem al­bo Za­po­ro­żem i by­ła za­miesz­ka­na przez spo­łecz­ność Ko­za­ków za­po­ro­skich. [przypis redakcyjny]

748. Sicz Za­po­ro­ska — wę­drow­na sto­li­ca Ko­za­ków Za­po­ro­skich, obóz wa­row­ny na jed­nej z wysp dol­ne­go Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

749. Zbo­row­ski, Sa­mu­el (zm. 1584) — ma­gnat pol­ski, rot­mistrz kró­lew­ski, ska­za­ny za mor­der­stwo ba­ni­ta, ja­ko het­man ko­zac­ki prze­by­wał na Si­czy w la­tach 70-tych XVI w., po po­wro­cie do Kra­ko­wa ścię­ty. [przypis redakcyjny]

750. Na­le­waj­ko, Se­men (zm. w 1597) — ata­man ko­zac­ki (zna­ny rów­nież pod imie­niem Se­we­ryn), przy­wód­ca po­wsta­nia prze­ciw­ko Rze­czy­po­spo­li­tej 1595–1596, po­ko­na­ny przez het­ma­na Sta­ni­sła­wa Żół­kiew­skie­go i ścię­ty. [przypis redakcyjny]

751. Paw­luk, Pa­weł własc. Mich­no­wicz, Paw­ło (zm. 1638) — przy­wód­ca an­ty­pol­skie­go i an­tysz­la­chec­kie­go po­wsta­nia ko­zac­kie­go (1637), po­ko­na­ny przez pol­skie woj­ska pod wo­dzą het­ma­na Mi­ko­ła­ja Po­toc­kie­go i ścię­ty; akt ka­pi­tu­la­cji pod­pi­sał Boh­dan Chmiel­nic­ki ja­ko pi­sarz woj­ska za­po­ro­skie­go. [przypis redakcyjny]

752. Ni­żow­cy — wol­ni Ko­za­cy z Ni­żu, tj. z Za­po­ro­ża. [przypis redakcyjny]

753. ni­żo­wa rzecz­po­spo­li­ta — spo­łecz­ność Ko­za­ków Za­po­ro­skich. [przypis redakcyjny]

754. Wo­łoch — czło­wiek z Wo­łosz­czy­zny; Wo­łosz­czy­zna — pań­stwo na te­re­nach dzi­siej­szej płd. Ru­mu­nii, rzą­dzo­ne przez ho­spo­da­ra i za­leż­ne od Im­pe­rium Osmań­skie­go. [przypis redakcyjny]

755. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad Ta­śmi­ną, do­pły­wem środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

756. w cze­le — dziś popr. for­ma Ms. lp: w czo­le. [przypis redakcyjny]

757. in­no­cen­cją (z łac.) — nie­win­ność, czy­stość. [przypis redakcyjny]

758. kusz­tyk a. ku­law­ka — kie­li­szek bez nóż­ki, z któ­re­go trze­ba wy­pić od ra­zu ca­łą za­war­tość. [przypis redakcyjny]

759. dies irae et ca­la­mi­ta­tis (łac.) — dzień gnie­wu i nie­szczęść. [przypis redakcyjny]

760. dzie­gieć — lep­ka, gorz­ka sub­stan­cja po­cho­dze­nia ro­ślin­ne­go, uży­wa­na ja­ko smar, klej, im­pre­gnat, lek prze­ciw cho­ro­bom skó­ry i in.; tu sym­bol ni­skie­go po­cho­dze­nia. [przypis redakcyjny]

761. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

762. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad Ta­śmi­ną, do­pły­wem środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

763. ju­sty­cja (z łac.) — spra­wie­dli­wość. [przypis redakcyjny]

764. re­kom­pen­sa (z łac.) — na­gro­da, za­dość­uczy­nie­nie. [przypis redakcyjny]

765. pro pu­bli­co bo­no (łac.) — dla wspól­ne­go do­bra. [przypis redakcyjny]

766. trak­ta­ment (z łac.) — po­czę­stu­nek. [przypis redakcyjny]

767. fa­wor — wy­róż­nie­nie, przy­wi­lej. [przypis redakcyjny]

768. Sicz Za­po­ro­ska — wę­drow­na sto­li­ca Ko­za­ków Za­po­ro­skich, obóz wa­row­ny na jed­nej z wysp dol­ne­go Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

769. mał­pów — popr. for­ma D. lm: małp. [przypis redakcyjny]

770. Pe­re­ja­sław — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, nie­da­le­ko Ki­jo­wa, w XVII w. ośro­dek ko­zac­ki; w 1630 ob­le­ga­ne bez skut­ku przez pol­skie­go het­ma­na Ko­niec­pol­skie­go, w 1649 miej­sce ro­ko­wań Po­la­ków z Chmiel­nic­kim. [przypis redakcyjny]

771. Ło­bo­da, Fe­dir (zm. 1666) — do­wód­ca puł­ku pe­re­ja­sław­skie­go w la­tach 1648–1653, sę­dzia ge­ne­ral­ny star­szy­zny ko­zac­kiej, po bi­twie pod Ko­no­to­pem (1659) poj­ma­ny przez Ro­sjan, zmarł w Ro­sji na ze­sła­niu. [przypis redakcyjny]

772. Ni­żow­cy — wol­ni Ko­za­cy z Ni­żu, tj. z Za­po­ro­ża. [przypis redakcyjny]

773. z chło­py — dziś popr. for­ma N. lm: z chło­pa­mi. [przypis redakcyjny]

774. pod wie­cha­mi — tu: w karcz­mach. [przypis redakcyjny]

775. Ga­la­ta — dziś dziel­ni­ca Stam­bu­łu, po­ło­żo­na po eu­ro­pej­skiej stro­nie cie­śni­ny Bos­for, daw­niej osob­ne mia­sto tu­rec­kie. [przypis redakcyjny]

776. rze­za­niec (daw.) — eu­nuch, nad­zor­ca żon w ha­re­mie. [przypis redakcyjny]

777. se­raj — pa­łac wład­cy mu­zuł­mań­skie­go, miesz­czą­cy ha­rem, czy­li miesz­ka­nie żon i na­łoż­nic wład­cy. [przypis redakcyjny]

778. baj­dak (ukr.) — du­ża rzecz­na łódź ża­glo­wo-wio­sło­wa. [przypis redakcyjny]

779. Ku­dak (na­zwa z tur.) — twier­dza nad brze­giem Dnie­pru, zbu­do­wa­na w 1635 r. z ini­cja­ty­wy het­ma­na Sta­ni­sła­wa Ko­niec­pol­skie­go, na­zy­wa­na „klu­czem do Za­po­ro­ża”, dziś w gra­ni­cach mia­sta Dnie­pro­pie­trow­ska. [przypis redakcyjny]

780. se­men (daw.) — Ko­zak na czy­jejś służ­bie, zbroj­ny słu­żą­cy. [przypis redakcyjny]

781. in po­cu­lis (łac.) — przy kie­lisz­ku. [przypis redakcyjny]

782. skon­win­ko­wać (z łac.) — prze­ko­nać, zjed­nać. [przypis redakcyjny]

783. an­ta­łek (sta­rop.) — na­czy­nie na miód, bu­tel­ka. [przypis redakcyjny]

784. po­roh (ukr.: próg) — na­tu­ral­na za­po­ra skal­na na rze­ce, unie­moż­li­wia­ją­ca swo­bod­ną że­glu­gę; kra­ina po­ni­żej po­ro­hów Dnie­pru na­zy­wa­ła się Ni­żem al­bo Za­po­ro­żem i by­ła za­miesz­ka­na przez spo­łecz­ność Ko­za­ków za­po­ro­skich. [przypis redakcyjny]

785. roz­ter­ków — dziś popr. for­ma D. lm: roz­te­rek. [przypis redakcyjny]

786. Cho­cim (ukr. Cho­tyn) — mia­sto i twier­dza nad Dnie­strem, wów­czas na gra­ni­cy z pod­po­rząd­ko­wa­ną Tur­kom Moł­da­wią, dziś w płd.-zach. czę­ści Ukra­iny; bi­twa pod Cho­ci­miem (1621) — tak­tycz­ne zwy­cię­stwo wojsk pol­sko-li­tew­sko-ko­zac­kich nad ar­mią tu­rec­ką. [przypis redakcyjny]

787. jan­cza­rzy a. jan­cza­ro­wie (z tur.) — pie­cho­ta tu­rec­ka. [przypis redakcyjny]

788. mo­ło­jec (ukr.) — mło­dy, dziel­ny męż­czy­zna, zuch; tu: Ko­zak. [przypis redakcyjny]

789. Ko­na­sze­wicz-Sa­haj­dacz­ny, Pe­tro her­bu Po­bóg (1570–1622) — het­man i wy­bit­ny wódz ko­zac­ki, wal­czył po stro­nie Rze­czy­po­spo­li­tej w woj­nie pol­sko-ro­syj­skiej 1609–1618, or­ga­ni­zo­wał ko­zac­kie wy­pra­wy łu­pież­cze do Stam­bu­łu, do­wo­dził Ko­za­ka­mi w bi­twie pod Cho­ci­miem. [przypis redakcyjny]

790. Pu­skaj, bat’ku, z La­cha­mi umi­ra­ty (ukr.) — Po­zwól, oj­cze, z Po­la­ka­mi umie­rać. [przypis redakcyjny]

791. Niż a. Za­po­ro­że — kra­ina po­ni­żej po­ro­hów Dnie­pru, za­miesz­ka­na przez spo­łecz­ność Ko­za­ków za­po­ro­skich. [przypis redakcyjny]

792. z Ta­ta­ry — dziś popr. for­ma N. lm: z Ta­ta­ra­mi. [przypis redakcyjny]

793. po­czet — or­szak, słu­dzy, to­wa­rzy­szą­cy pa­nu w po­dró­żach. [przypis redakcyjny]

794. ślo­zy (sta­rop.) — łzy. [przypis redakcyjny]

795. Ta­śmi­na, ukr. Tia­smyn — rze­ka na środ­ko­wej Ukra­inie, pra­wy do­pływ Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

796. baj­dak (ukr.) — du­ża rzecz­na łódź ża­glo­wo-wio­sło­wa. [przypis redakcyjny]

797. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

798. Vi­ve va­le­que (łac.) — żyj i bądź zdrów. [przypis redakcyjny]

799. Ne tu­ma­ny usta­wa­li (ukr.) — nie mgły wsta­wa­ły. [przypis redakcyjny]

800. baj­dak (ukr.) — du­ża rzecz­na łódź ża­glo­wo-wio­sło­wa. [przypis edytorski]

801. czaj­ka — wio­sło­wo-ża­glo­wa, peł­no­mor­ska łódź ko­zac­ka. [przypis redakcyjny]

802. Ku­dak (na­zwa z tur.) — twier­dza nad brze­giem Dnie­pru, zbu­do­wa­na w 1635 r. z ini­cja­ty­wy het­ma­na Sta­ni­sła­wa Ko­niec­pol­skie­go, na­zy­wa­na „klu­czem do Za­po­ro­ża”, dziś w gra­ni­cach mia­sta Dnie­pro­pie­trow­ska. [przypis redakcyjny]

803. po­kup — zbyt. [przypis redakcyjny]

804. Sicz Za­po­ro­ska — wę­drow­na sto­li­ca Ko­za­ków Za­po­ro­skich, obóz wa­row­ny na jed­nej z wysp dol­ne­go Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

805. po­roh (ukr.: próg) — na­tu­ral­na za­po­ra skal­na na rze­ce, unie­moż­li­wia­ją­ca swo­bod­ną że­glu­gę; kra­ina po­ni­żej po­ro­hów Dnie­pru na­zy­wa­ła się Ni­żem al­bo Za­po­ro­żem i by­ła za­miesz­ka­na przez spo­łecz­ność Ko­za­ków za­po­ro­skich. [przypis edytorski]

806. Nie­na­sy­tec — pią­ty z dzie­wię­ciu po­ro­hów Dnie­pru, bli­sko pra­we­go brze­gu znaj­do­wał się na nim 7-me­tro­wy wo­do­spad. [przypis redakcyjny]

807. ku­lon — ptak wę­drow­ny, ży­je na ste­pach i su­chych ugo­rach w po­bli­żu rzek, kie­dyś licz­nie wy­stę­pu­ją­cy w Pol­sce, dziś bar­dzo rzad­ki. [przypis edytorski]

808. ocze­ret (ukr.) — trzci­na; szu­wa­ry. [przypis edytorski]

809. Krze­mień­czug (ukr. Kre­men­czuk) — mia­sto i for­te­ca nad brze­giem Dnie­pru na Po­łtawsz­czyź­nie. [przypis redakcyjny]

810. wisz­ni (ukr.: wy­szni) — wi­śnie. [przypis redakcyjny]

811. trzmie­lów — dziś popr. for­ma D. lm: trzmie­li. [przypis redakcyjny]

812. mo­ty­lów — dziś popr. for­ma D. lm: mo­ty­li. [przypis redakcyjny]

813. gul­dyn­ka (sta­rop.) — my­śliw­ska strzel­ba gwin­to­wa­na. [przypis redakcyjny]

814. su­hak — ssak krę­to­ro­gi, spo­krew­nio­ny z ga­ze­la­mi, dziś ży­je tyl­ko w Azji Środ­ko­wej, w XVII w. moż­na go by­ło spo­tkać na te­re­nie ca­łej dzi­siej­szej Ukra­iny. [przypis redakcyjny]

815. Ni­żo­wi — Ko­za­cy z Ni­żu; Niż a. Za­po­ro­że — kra­ina po­ni­żej po­ro­hów Dnie­pru, za­miesz­ka­na przez spo­łecz­ność Ko­za­ków za­po­ro­skich. [przypis redakcyjny]

816. dzie­gieć — lep­ka, gorz­ka sub­stan­cja po­cho­dze­nia ro­ślin­ne­go, uży­wa­na ja­ko smar, klej, im­pre­gnat, lek prze­ciw cho­ro­bom skó­ry i in. [przypis redakcyjny]

817. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad Ta­śmi­ną, do­pły­wem środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

818. Czer­ka­sy — mia­sto na pra­wym brze­gu środ­ko­we­go Dnie­pru, po­ło­żo­ne ok. 200 km na płd. wschód od Ki­jo­wa. [przypis redakcyjny]

819. Pe­re­ja­sław — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, nie­da­le­ko Ki­jo­wa, w XVII w. ośro­dek ko­zac­ki; w 1630 ob­le­ga­ne bez skut­ku przez pol­skie­go het­ma­na Ko­niec­pol­skie­go, w 1649 miej­sce ro­ko­wań Po­la­ków z Chmiel­nic­kim. [przypis redakcyjny]

820. Ni­żow­cy — wol­ni Ko­za­cy z Ni­żu, tj. z Za­po­ro­ża. [przypis redakcyjny]

821. Niż a. Za­po­ro­że — kra­ina po­ni­żej po­ro­hów Dnie­pru, za­miesz­ka­na przez spo­łecz­ność Ko­za­ków za­po­ro­skich. [przypis redakcyjny]

822. ata­man ko­szo­wy —
		ata­man ko­szo­wy rzą­dził na Za­po­ro­żu w cza­sie po­ko­ju, miał też obo­wią­zek przy­go­to­wać Sicz do woj­ny. [przypis redakcyjny]

823. Sicz Za­po­ro­ska — wę­drow­na sto­li­ca Ko­za­ków Za­po­ro­skich, obóz wa­row­ny na jed­nej z wysp dol­ne­go Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

824. Lach (daw. ukr.) — Po­lak; tu D. lm: La­chiw: Po­la­ków. [przypis redakcyjny]

825. mo­ło­jec (ukr.) — mło­dy, dziel­ny męż­czy­zna, zuch; tu: zbroj­ny, Ko­zak. [przypis redakcyjny]

826. po­roh (ukr.: próg) — na­tu­ral­na za­po­ra skal­na na rze­ce, unie­moż­li­wia­ją­ca swo­bod­ną że­glu­gę; kra­ina po­ni­żej po­ro­hów Dnie­pru na­zy­wa­ła się Ni­żem al­bo Za­po­ro­żem i by­ła za­miesz­ka­na przez spo­łecz­ność Ko­za­ków za­po­ro­skich. [przypis redakcyjny]

827. Ku­dak (na­zwa z tur.) — twier­dza nad brze­giem Dnie­pru, zbu­do­wa­na w 1635 r. z ini­cja­ty­wy het­ma­na Sta­ni­sła­wa Ko­niec­pol­skie­go, na­zy­wa­na „klu­czem do Za­po­ro­ża”, dziś w gra­ni­cach mia­sta Dnie­pro­pie­trow­ska. [przypis redakcyjny]

828. Wo­łosz a. Wo­łosz­czy­zna — pań­stwo na te­re­nach dzi­siej­szej płd. Ru­mu­nii, rzą­dzo­ne przez ho­spo­da­ra i za­leż­ne od Im­pe­rium Osmań­skie­go. [przypis redakcyjny]

829. każ­den (daw.) — dziś popr.: każ­dy. [przypis redakcyjny]

830. pa­lan­ka — wód­ka, go­rzał­ka. [przypis redakcyjny]

831. cy­klop (mit. gr.) — ol­brzym z jed­nym okiem na środ­ku czo­ła; naj­słyn­niej­szym cy­klo­pem był pa­sterz Po­li­fem, lu­do­żer­ca, ośle­pio­ny przez Ody­se­usza. [przypis redakcyjny]

832. Sicz Za­po­ro­ska — wę­drow­na sto­li­ca Ko­za­ków Za­po­ro­skich, obóz wa­row­ny na jed­nej z wysp dol­ne­go Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

833. Lanc­ko­roń­ski, Prze­cław her­bu Za­do­ra (zm. 1631) — ma­gnat kre­so­wy, Ka­wa­ler Gro­bu Chry­stu­so­we­go, sta­ro­sta chmiel­nic­ki, prze­wo­dził Ko­za­kom Za­po­ro­skim w wy­pra­wach prze­ciw Tur­kom i Ta­ta­rom, rze­ko­my pierw­szy het­man ko­zac­ki. [przypis redakcyjny]

834. Zbo­row­ski, Sa­mu­el (zm. 1584) — ma­gnat pol­ski, rot­mistrz kró­lew­ski, ska­za­ny za mor­der­stwo ba­ni­ta, ja­ko het­man ko­zac­ki prze­by­wał na Si­czy w la­tach 70-tych XVI w., po po­wro­cie do Kra­ko­wa ścię­ty. [przypis redakcyjny]

835. ata­man ko­szo­wy —
		ata­man ko­szo­wy rzą­dził na Za­po­ro­żu w cza­sie po­ko­ju, miał też obo­wią­zek przy­go­to­wać Sicz do woj­ny. [przypis redakcyjny]

836. zbie­gi — dziś popr. for­ma M. lm: zbie­go­wie. [przypis redakcyjny]

837. Ku­dak (na­zwa z tur.) — twier­dza nad brze­giem Dnie­pru, zbu­do­wa­na w 1635 r. z ini­cja­ty­wy het­ma­na Sta­ni­sła­wa Ko­niec­pol­skie­go, na­zy­wa­na „klu­czem do Za­po­ro­ża”, dziś w gra­ni­cach mia­sta Dnie­pro­pie­trow­ska. [przypis redakcyjny]

838. raz ma­ty ro­dy­ła (ukr.) — raz mat­ka ro­dzi­ła; pierw­sza część po­wie­dze­nia „Raz mat­ka ro­dzi­ła i raz się umie­ra”. [przypis redakcyjny]

839. sa­le­tra — azo­tan, skład­nik ma­te­ria­łów wy­bu­cho­wych. [przypis edytorski]

840. żoł­nie­rzów — dziś popr. for­ma D. lm: żoł­nie­rzy. [przypis redakcyjny]

841. szcze­znąć — osłab­nąć, opaść z sił, zgi­nąć. [przypis edytorski]

842. Ku­dak (na­zwa z tur.) — twier­dza nad brze­giem Dnie­pru, zbu­do­wa­na w 1635 r. z ini­cja­ty­wy het­ma­na Sta­ni­sła­wa Ko­niec­pol­skie­go, na­zy­wa­na „klu­czem do Za­po­ro­ża”, dziś w gra­ni­cach mia­sta Dnie­pro­pie­trow­ska. [przypis redakcyjny]

843. zu­ba­sta­ja szczu­ka (ukr.) — zę­ba­ty szczu­pak. [przypis redakcyjny]

844. di­gni­tas, di­gni­ta­tis (łac. ) — god­ność; tu B. lp: di­gni­ta­tem. [przypis redakcyjny]

845. baj­dak (ukr.) — du­ża rzecz­na łódź ża­glo­wo-wio­sło­wa. [przypis redakcyjny]

846. po­roh (ukr.: próg) — na­tu­ral­na za­po­ra skal­na na rze­ce, unie­moż­li­wia­ją­ca swo­bod­ną że­glu­gę; kra­ina po­ni­żej po­ro­hów Dnie­pru na­zy­wa­ła się Ni­żem al­bo Za­po­ro­żem i by­ła za­miesz­ka­na przez spo­łecz­ność Ko­za­ków za­po­ro­skich. [przypis redakcyjny]

847. Nie­na­sy­tec — pią­ty z dzie­wię­ciu po­ro­hów Dnie­pru, bli­sko pra­we­go brze­gu znaj­do­wał się na nim 7-me­tro­wy wo­do­spad. [przypis redakcyjny]

848. czaj­ka — wio­sło­wo-ża­glo­wa, peł­no­mor­ska łódź ko­zac­ka. [przypis redakcyjny]

849. ru­del (daw.) — ster a. wio­sło ste­ro­we. [przypis redakcyjny]

850. sa­mo­pał — pry­mi­tyw­na broń pal­na, uży­wa­na przez Ko­za­ków w XVI i XVII w. [przypis redakcyjny]

851. czaj­ka — wio­sło­wo-ża­glo­wa, peł­no­mor­ska łódź ko­zac­ka. [przypis redakcyjny]

852. Sicz Za­po­ro­ska — wę­drow­na sto­li­ca Ko­za­ków Za­po­ro­skich, obóz wa­row­ny na jed­nej z wysp dol­ne­go Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

853. czerń — bie­do­ta ko­zac­ka. [przypis redakcyjny]

854. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

855. al­te­ra­cja (z łac.) — roz­ter­ka, nie­pew­ność. [przypis redakcyjny]

856. Sicz Za­po­ro­ska — wę­drow­na sto­li­ca Ko­za­ków Za­po­ro­skich, obóz wa­row­ny na jed­nej z wysp dol­ne­go Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

857. frant — ktoś we­so­ły i sym­pa­tycz­ny, ale jed­no­cze­śnie by­stry i prze­bie­gły. [przypis edytorski]

858. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad Ta­śmi­ną, do­pły­wem środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

859. wy­szle (daw. dial.) — dziś: wy­śle. [przypis redakcyjny]

860. czaj­ka — wio­sło­wo-ża­glo­wa, peł­no­mor­ska łódź ko­zac­ka. [przypis redakcyjny]

861. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad Ta­śmi­ną, do­pły­wem środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej.. [przypis redakcyjny]

862. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

863. czaj­ka — wio­sło­wo-ża­glo­wa, peł­no­mor­ska łódź ko­zac­ka. [przypis redakcyjny]

864. po­roh (ukr.: próg) — na­tu­ral­na za­po­ra skal­na na rze­ce, unie­moż­li­wia­ją­ca swo­bod­ną że­glu­gę; kra­ina po­ni­żej po­ro­hów Dnie­pru na­zy­wa­ła się Ni­żem al­bo Za­po­ro­żem i by­ła za­miesz­ka­na przez spo­łecz­ność Ko­za­ków za­po­ro­skich. [przypis redakcyjny]

865. Nie­na­sy­tec — pią­ty z dzie­wię­ciu po­ro­hów Dnie­pru, bli­sko pra­we­go brze­gu znaj­do­wał się na nim 7-me­tro­wy wo­do­spad. [przypis redakcyjny]

866. Sicz Za­po­ro­ska — wę­drow­na sto­li­ca Ko­za­ków Za­po­ro­skich, obóz wa­row­ny na jed­nej z wysp dol­ne­go Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

867. Ku­dak (na­zwa z tur.) — twier­dza nad brze­giem Dnie­pru, zbu­do­wa­na w 1635 r. z ini­cja­ty­wy het­ma­na Sta­ni­sła­wa Ko­niec­pol­skie­go, na­zy­wa­na „klu­czem do Za­po­ro­ża”, dziś w gra­ni­cach mia­sta Dnie­pro­pie­trow­ska. [przypis redakcyjny]

868. koł­bań (daw. ukr.) — ja­ma, głę­bi­na, by­strze. [przypis redakcyjny]

869. Niż a. Za­po­ro­że — kra­ina po­ni­żej po­ro­hów Dnie­pru, za­miesz­ka­na przez spo­łecz­ność Ko­za­ków za­po­ro­skich. [przypis redakcyjny]

870. Kucz­ka­sy (ukr. Kicz­kas a. Ku­czuk-As) — miej­sce o du­żym zna­cze­niu stra­te­gicz­nym, po­ło­żo­ne na le­wym brze­gu Dnie­pru po­ni­żej po­ro­hów, na­prze­ciw wy­spy Chor­ty­cy, kie­dyś osa­da ko­zac­ka, dziś w gra­ni­cach mia­sta Za­po­ro­ża. [przypis redakcyjny]

871. mo­gi­ła — tu: ko­piec, kur­han. [przypis redakcyjny]

872. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

873. Sicz Za­po­ro­ska — wę­drow­na sto­li­ca Ko­za­ków Za­po­ro­skich, obóz wa­row­ny na jed­nej z wysp dol­ne­go Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

874. czer­to­me­lic­ki la­bi­rynt — u uj­ścia rze­ki Czer­to­me­lik na Dnie­prze ist­nia­ła du­ża ilość wysp, za­pew­nia­ją­cych Ko­za­kom kry­jów­ki; na­zwę Czer­to­me­lik no­si­ła też jed­na z tych wysp. [przypis redakcyjny]

875. Chor­ty­ca — naj­więk­sza wy­spa na Dnie­prze, na wy­so­ko­ści dzi­siej­sze­go mia­sta Za­po­ro­ża, w XVII w. na Chor­ty­cy znaj­do­wał się ośro­dek Ko­za­ków re­je­stro­wych. [przypis redakcyjny]

876. in­kur­sja (z łac.) — na­jazd. [przypis redakcyjny]

877. se­men (daw.) — Ko­zak na czy­jejś służ­bie, zbroj­ny słu­żą­cy. [przypis redakcyjny]

878. po­śpi­li się — dziś popr.: po­spa­li się, za­snę­li. [przypis redakcyjny]

879. Ku­dak (na­zwa z tur.) — twier­dza nad brze­giem Dnie­pru, zbu­do­wa­na w 1635 r. z ini­cja­ty­wy het­ma­na Sta­ni­sła­wa Ko­niec­pol­skie­go, na­zy­wa­na „klu­czem do Za­po­ro­ża”, dziś w gra­ni­cach mia­sta Dnie­pro­pie­trow­ska. [przypis redakcyjny]

880. Ni­żo­wi — Ko­za­cy z Ni­żu; Niż a. Za­po­ro­że — kra­ina po­ni­żej po­ro­hów Dnie­pru, za­miesz­ka­na przez spo­łecz­ność Ko­za­ków za­po­ro­skich. [przypis redakcyjny]

881. czaj­ka — wio­sło­wo-ża­glo­wa, peł­no­mor­ska łódź ko­zac­ka. [przypis redakcyjny]

882. wra­ży — nie­sprzy­ja­ją­cy, wro­gi. [przypis edytorski]

883. sa­mo­pał — pry­mi­tyw­na broń pal­na, uży­wa­na przez Ko­za­ków w XVI i XVII w.; za­py­tać z sa­mo­pa­łu (żart.) — strze­lać. [przypis redakcyjny]

884. J. O. — skrót od: ja­śnie oświe­co­ne­go. [przypis redakcyjny]

885. ata­man ko­szo­wy —
		ata­man ko­szo­wy rzą­dził na Za­po­ro­żu w cza­sie po­ko­ju, miał też obo­wią­zek przy­go­to­wać Sicz do woj­ny. [przypis redakcyjny]

886. po­sły — dziś popr. for­ma M. lm: po­sło­wie. [przypis redakcyjny]

887. Na po­hy­bel że wam, czor­to­wy sy­ny! Szczob was Sier­pia­ho­wa smert! Ja­sno wiel­moż­ny sy­ny! (ukr.) — Na zgu­bę wam, czor­to­we sy­ny! Że­by was Sier­pia­go­wa śmierć! Ja­śnie wiel­moż­ne sy­ny!; Sier­pia­ga a. Pid­ko­wa, Iwan (zm. 1578) — wa­taż­ka ko­zac­ki, ogło­sił się ho­spo­da­rem wo­ło­skim, za co Ste­fan Ba­to­ry ska­zał go na ścię­cie. [przypis redakcyjny]

888. Lach (daw. ukr.) — Po­lak; tu D. lm: La­chiw: Po­la­ków. [przypis redakcyjny]

889. bu­du (ukr.) — bę­dę. [przypis redakcyjny]

890. Za­we­dem po­sła, ałe za bo­ro­du (ukr.) — za­pro­wa­dzi­my po­sła, ale za bro­dę. [przypis redakcyjny]

891. sa­mo­pał — pry­mi­tyw­na broń pal­na, uży­wa­na przez Ko­za­ków w XVI i XVII w. [przypis redakcyjny]

892. Ko­li! Ko­li! (ukr. ko­ły!) — bij, za­bij! [przypis redakcyjny]

893. pocz­to­wy — czło­nek pocz­tu, słu­ga. [przypis redakcyjny]

894. czaj­ka — wio­sło­wo-ża­glo­wa, peł­no­mor­ska łódź ko­zac­ka. [przypis redakcyjny]

895. ał­ła­cho­wać — wy­da­wać dzi­kie okrzy­ki bo­jo­we, wzy­wać Al­la­ha. [przypis redakcyjny]

896. pisz­czel a. kij — pry­mi­tyw­na ręcz­na broń pal­na, uży­wa­na od XIV w. [przypis redakcyjny]

897. bat’ku (ukr.) — oj­cze. [przypis redakcyjny]

898. czaj­ka — wio­sło­wo-ża­glo­wa, peł­no­mor­ska łódź ko­zac­ka. [przypis redakcyjny]

899. spi­sa — ro­dzaj włócz­ni; Ko­za­cy uży­wa­li naj­czę­ściej spis krót­kich, z ostry­mi gro­ta­mi na obu koń­cach. [przypis redakcyjny]

900. mo­ło­jec (ukr.) — mło­dy, dziel­ny męż­czy­zna, zuch; tu: zbroj­ny, Ko­zak. [przypis redakcyjny]

901. han­dżar a. kin­dżał — nóż, szty­let, uży­wa­ny czę­sto do do­bi­ja­nia ran­ne­go prze­ciw­ni­ka. [przypis edytorski]

902. or­dy­niec — czło­nek or­dy ta­tar­skiej. [przypis redakcyjny]

903. Prosz­czaj, bat’ku (ukr.) — że­gnaj, oj­cze. [przypis redakcyjny]

904. kan­ta­rzej — urzęd­nik woj­sko­wy na Za­po­ro­żu, czu­wa­ją­cy nad mia­ra­mi i wa­ga­mi w kra­mach na Kram­nym Ba­za­rze w Si­czy. [przypis autorski]

905. Sicz Za­po­ro­ska — wę­drow­na sto­li­ca Ko­za­ków Za­po­ro­skich, obóz wa­row­ny na jed­nej z wysp dol­ne­go Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

906. pa­lan­ka — wód­ka, go­rzał­ka. [przypis redakcyjny]

907. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad Ta­śmi­ną, do­pły­wem środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

908. ku­rzeń a. ku­reń — od­dział ko­zac­ki. [przypis redakcyjny]

909. ata­man ko­szo­wy —
		ata­man ko­szo­wy rzą­dził na Za­po­ro­żu w cza­sie po­ko­ju, miał też obo­wią­zek przy­go­to­wać Sicz do woj­ny. [przypis redakcyjny]

910. Ba­zaw­łuk — wy­spa na Dnie­prze u uj­ścia rzek Ba­zaw­łuk i Czor­tom­łyk (Czer­to­me­lik), sie­dzi­ba Ko­za­ków, w XX w. za­to­pio­na pod­czas two­rze­nia Za­le­wu Ka­chow­skie­go. [przypis redakcyjny]

911. So­chro­ni Bih (ukr.) — ucho­waj Bo­że. [przypis redakcyjny]

912. Sicz Za­po­ro­ska — wę­drow­na sto­li­ca Ko­za­ków Za­po­ro­skich, obóz wa­row­ny na jed­nej z wysp dol­ne­go Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

913. mo­ło­jec (ukr.) — mło­dy, dziel­ny męż­czy­zna, zuch; tu: mło­dy żoł­nierz w woj­sku ko­zac­kim. [przypis edytorski]

914. ser­dy­ty (ukr.) — twar­dy, gniew­ny, za­cię­ty. [przypis redakcyjny]

915. dzie­gieć — lep­ka, gorz­ka sub­stan­cja po­cho­dze­nia ro­ślin­ne­go, uży­wa­na ja­ko smar, klej, im­pre­gnat, lek prze­ciw cho­ro­bom skó­ry i in. [przypis redakcyjny]

916. kosz — obóz wa­row­ny. [przypis redakcyjny]

917. Chor­ty­ca — naj­więk­sza wy­spa na Dnie­prze, na wy­so­ko­ści dzi­siej­sze­go mia­sta Za­po­ro­ża, w XVII w. na Chor­ty­cy znaj­do­wał się ośro­dek Ko­za­ków re­je­stro­wych. [przypis redakcyjny]

918. ocze­ret (ukr.) — trzci­na. [przypis redakcyjny]

919. Wo­łoch — czło­wiek po­cho­dzą­cy z Wo­łosz­czy­zny; Wo­łosz­czy­zna — pań­stwo na te­re­nach dzi­siej­szej płd. Ru­mu­nii, rzą­dzo­ne przez ho­spo­da­ra i za­leż­ne od Im­pe­rium Osmań­skie­go. [przypis redakcyjny]

920. ośm (sta­rop.) — osiem. [przypis redakcyjny]

921. Wo­łosz­czy­zna — pań­stwo na te­re­nach dzi­siej­szej płd. Ru­mu­nii, rzą­dzo­ne przez ho­spo­da­ra i za­leż­ne od Im­pe­rium Osmań­skie­go. [przypis redakcyjny]

922. la­ma — tka­ni­na je­dwab­na, prze­ty­ka­na zło­ty­mi nić­mi. [przypis redakcyjny]

923. al­tem­bas — kosz­tow­na tka­ni­na z wy­pu­kły­mi wzo­ra­mi, prze­ty­ka­na zło­ty­mi nić­mi, ro­dzaj bro­ka­tu ak­sa­mit­ne­go. [przypis redakcyjny]

924. zło­to­głów — tka­ni­na ze zło­tych ni­ci. [przypis redakcyjny]

925. cyc (z hol. sits) — ta­ni ma­te­riał ba­weł­nia­ny, per­kal. [przypis redakcyjny]

926. krzy­że zdar­te z cer­kwi — Za­po­roż­cy w cza­sie swych na­pa­dów nie oszczę­dza­li ni­ko­go i ni­cze­go. Do cza­sów Chmiel­nic­kie­go nie by­ło wca­le cer­kwi w Si­czy. Pierw­szą wła­śnie Chmiel­nic­ki wy­sta­wił; nie py­ta­no tam rów­nież ni­ko­go o wy­zna­nie, i to, co opo­wia­da­ją o re­li­gij­nym na­stro­ju Ni­żow­ców, jest baj­ką. [przypis autorski]

927. spi­sa — ro­dzaj włócz­ni; Ko­za­cy uży­wa­li naj­czę­ściej spis krót­kich, z ostry­mi gro­ta­mi na obu koń­cach. [przypis redakcyjny]

928. mi­ria­dy — licz­ba uży­wa­na w Gre­cji. Jej war­tość to 10 000; pot. uzy­wa się tej na­zwy  w zna­cze­niu:wie­le, nie­skoń­cze­nie du­żo. [przypis edytorski]

929. Czer­to­me­lik — wy­spa na Dnie­prze u uj­ścia rze­ki o tej sa­mej na­zwie, jed­na z lo­ka­li­za­cji Si­czy. [przypis redakcyjny]

930. ata­man ko­szo­wy —
		ata­man ko­szo­wy rzą­dził na Za­po­ro­żu w cza­sie po­ko­ju, miał też obo­wią­zek przy­go­to­wać Sicz do woj­ny; kosz — obóz ko­zac­ki. [przypis redakcyjny]

931. de­pu­ta­cja — przed­sta­wi­ciel­stwo, po­sel­stwo. [przypis redakcyjny]

932. Sicz Za­po­ro­ska — wę­drow­na sto­li­ca Ko­za­ków Za­po­ro­skich, obóz wa­row­ny na jed­nej z wysp dol­ne­go Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

933. ku­rzeń a. ku­reń — od­dział ko­zac­ki. [przypis redakcyjny]

934. esauł — ofi­cer ko­zac­ki. [przypis redakcyjny]

935. kan­ta­rzej — urzęd­nik woj­sko­wy na Za­po­ro­żu, czu­wa­ją­cy nad mia­ra­mi i wa­ga­mi w kra­mach na Kram­nym Ba­za­rze w Si­czy. [przypis redakcyjny]

936. Tra­stia jo­ho ma­ty mor­do­wa­ła (ukr.) — prze­kleń­stwo: że­by cho­le­ra je­go mać wzię­ła. [przypis redakcyjny]

937. Ko­łyb ja ko­to­ro­ho w łob — gdy­bym tak któ­re­go w łeb [ude­rzył]. [przypis redakcyjny]

938. mu­rza [wym. mur-za] a. mi­rza [wym. mir-za] — ksią­żę ta­tar­ski. [przypis redakcyjny]

939. Ni­żow­cy — wol­ni Ko­za­cy z Ni­żu, tj. z Za­po­ro­ża. [przypis redakcyjny]

940. Sicz Za­po­ro­ska — wę­drow­na sto­li­ca Ko­za­ków Za­po­ro­skich, obóz wa­row­ny na jed­nej z wysp dol­ne­go Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

941. bu­ła­wa — broń cha­rak­te­ry­stycz­na dla wojsk Wscho­du o ku­li­stej gło­wi­cy; W Pol­sce broń ta by­ła je­dy­nie sym­bo­lem wła­dzy, nie uży­wa­no jej w ce­lach mi­li­tar­nych. [przypis edytorski]

942. Dzi­kie Po­la — ste­po­wa kra­ina nad dol­nym Dnie­prem, w XVII w. pra­wie nie­za­miesz­ka­na, schro­nie­nie dla Ko­za­ków, zbie­gów i ko­czow­ni­ków, pas zie­mi ni­czy­jej mię­dzy Rze­czą­po­spo­li­tą a ta­tar­skim Cha­na­tem Krym­skim. [przypis redakcyjny]

943. po­ha­niec (sta­rop. z ukr.) — po­gard.: in­no­wier­ca, po­ga­nin a. mu­zuł­ma­nin. [przypis redakcyjny]

944. Chmiel­nic­ki po­czął mó­wić — spo­sób ob­ra­do­wa­nia na Si­czy opi­sa­ny jest w dia­riu­szu Ery­ka Las­so­ty, po­sła ce­sar­skie­go na Za­po­ro­że w r. 1594. [przypis autorski]

945. dy­sz­kre­cji — popr.: dys­kre­cji. [przypis redakcyjny]

946. ca­rza krym­skie­go — tj. cha­na, ta­tar­skie­go wład­cy Kry­mu. [przypis redakcyjny]

947. Wła­dy­sław IV Wa­za (1595–1648) — król Pol­ski w la­tach 1632–1648. [przypis redakcyjny]

948. wy­le­li — dziś popr. for­ma 3 os. lm cz.przesz.: wy­la­li. [przypis redakcyjny]

949. nie­drug (z ukr. ne­druh) — wróg, nie­przy­ja­ciel. [przypis redakcyjny]

950. ata­man ko­szo­wy —
		ata­man ko­szo­wy rzą­dził na Za­po­ro­żu w cza­sie po­ko­ju, miał też obo­wią­zek przy­go­to­wać Sicz do woj­ny; kosz — obóz ko­zac­ki. [przypis redakcyjny]

951. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

952. Cho­rol — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na le­wym brze­gu środ­ko­we­go Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

953. Przy­łu­ka (dziś ukr.: Pry­łu­ki) — mia­sto w płn.-wsch. czę­ści Ukra­iny, ok. 80 km na płn. od Łub­niów. [przypis redakcyjny]

954. Ha­dziacz — mia­sto w płn.-wsch. czę­ści Ukra­iny, ok. 80 km na płn. wschód od Łub­niów. [przypis redakcyjny]

955. Sicz Za­po­ro­ska — wę­drow­na sto­li­ca Ko­za­ków Za­po­ro­skich, obóz wa­row­ny na jed­nej z wysp dol­ne­go Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

956. Czer­ka­sy — mia­sto na pra­wym brze­gu środ­ko­we­go Dnie­pru, po­ło­żo­ne ok. 200 km na płd. wschód od Ki­jo­wa. [przypis redakcyjny]

957. de­pu­ta­cja — przed­sta­wi­cie­le spo­łecz­no­ści ko­zac­kiej. [przypis redakcyjny]

958. sa­mo­pał — pry­mi­tyw­na broń pal­na, uży­wa­na przez Ko­za­ków w XVI i XVII w. [przypis redakcyjny]

959. pisz­czel a. kij — pry­mi­tyw­na ręcz­na broń pal­na, uży­wa­na od XIV w. [przypis redakcyjny]

960. Na po­hy­bel (ukr.) — na zgu­bę, na śmierć. [przypis redakcyjny]

961. Ne bu­de so­ba­ka mia­sa isty (ukr.) — nie dla psa kieł­ba­sa. [przypis redakcyjny]

962. py­sa­ra (ukr.) — pi­sa­rza. [przypis redakcyjny]

963. ni pi­sa­ty, ni czy­ta­ty ne umi­ju (ukr.) — ani pi­sać, ani czy­tać nie umiem. [przypis redakcyjny]

964. Wo­łosz a. Wo­łosz­czy­zna — pań­stwo na te­re­nach dzi­siej­szej płd. Ru­mu­nii, rzą­dzo­ne przez ho­spo­da­ra i za­leż­ne od Im­pe­rium Osmań­skie­go. [przypis redakcyjny]

965. mo­ło­jec (ukr.) — mło­dy, dziel­ny męż­czy­zna, zuch; tu: Ko­zak. [przypis redakcyjny]

966. sy­no­wiec (sta­rop.) — bra­ta­nek. [przypis redakcyjny]

967. kan­ta­rzej — urzęd­nik woj­sko­wy na Za­po­ro­żu, czu­wa­ją­cy nad mia­ra­mi i wa­ga­mi w kra­mach na Kram­nym Ba­za­rze w Si­czy. [przypis redakcyjny]

968. mir­go­rodz­kie­go — mia­sto Myr­ho­rod le­ży na Po­łtawsz­czyź­nie, we wsch. czę­ści Ukra­iny, ok. 50 km na wschód od Łub­niów. [przypis redakcyjny]

969. ku­rzeń a. ku­reń — od­dział ko­zac­ki. [przypis redakcyjny]

970. ose­łe­dec (ukr. śledź) — war­kocz, któ­ry w wal­ce chro­nił kark Ko­za­ka. [przypis redakcyjny]

971. Ja to­ho La­cha zna­ju — on buw u Kry­mu (ukr.) — znam te­go Po­la­ka, on był na Kry­mie. [przypis redakcyjny]

972. Chor­ty­ca — naj­więk­sza wy­spa na Dnie­prze, na wy­so­ko­ści dzi­siej­sze­go mia­sta Za­po­ro­ża, w XVII w. na Chor­ty­cy znaj­do­wał się ośro­dek Ko­za­ków re­je­stro­wych. [przypis redakcyjny]

973. ob­ser­wo­wa­ny (z łac.) — tu: za­cho­wy­wa­ny, sza­no­wa­ny. [przypis redakcyjny]

974. J. O. — skrót od: ja­śnie oświe­co­ny. [przypis redakcyjny]

975. pa­rok­syzm — na­si­le­nie się ne­ga­tyw­nych uczuć w sto­sun­ku do ko­goś lub cze­goś. [przypis edytorski]

976. z po­ga­ny — dziś popr. for­ma N. lm: z po­ga­na­mi. [przypis redakcyjny]

977. Paw­luk, Pa­weł własc. Mich­no­wicz, Paw­ło (zm. 1638) — przy­wód­ca an­ty­pol­skie­go i an­tysz­la­chec­kie­go po­wsta­nia ko­zac­kie­go (1637), po­ko­na­ny przez pol­skie woj­ska pod wo­dzą het­ma­na Mi­ko­ła­ja Po­toc­kie­go i ścię­ty; akt ka­pi­tu­la­cji pod­pi­sał Boh­dan Chmiel­nic­ki ja­ko pi­sarz woj­ska za­po­ro­skie­go. [przypis redakcyjny]

978. Na­le­waj­ko, Se­men (zm. w 1597) — ata­man ko­zac­ki (zna­ny rów­nież pod imie­niem Se­we­ryn), przy­wód­ca po­wsta­nia prze­ciw­ko Rze­czy­po­spo­li­tej 1595–1596, po­ko­na­ny przez het­ma­na Sta­ni­sła­wa Żół­kiew­skie­go i ścię­ty. [przypis redakcyjny]

979. pa­tien­tia (łac.) — cier­pli­wość. [przypis redakcyjny]

980. lac­ki (daw. z ukr.) — pol­ski. [przypis redakcyjny]

981. szczob z nym po­ih­ra­ty (ukr.) — że­by się z nim za­ba­wić. [przypis redakcyjny]

982. ata­man ko­szo­wy —
		ata­man ko­szo­wy rzą­dził na Za­po­ro­żu w cza­sie po­ko­ju, miał też obo­wią­zek przy­go­to­wać Sicz do woj­ny; kosz — obóz ko­zac­ki. [przypis redakcyjny]

983. Ja­re­ma (ukr.) — Je­re­mi. [przypis redakcyjny]

984. mo­ło­jec (ukr.) — mło­dy, dziel­ny męż­czy­zna, zuch; tu: Ko­zak. [przypis redakcyjny]

985. Swy­no­ja­dy (z ukr.) — świ­nio­żer­cy; Tu­haj-Bej ja­ko do­bry mu­zuł­ma­nin nie jadł mię­sa świń, któ­re uwa­żał za nie­czy­ste, i gar­dził ty­mi, któ­rzy je je­dzą. [przypis redakcyjny]

986. Sicz Za­po­ro­ska — wę­drow­na sto­li­ca Ko­za­ków Za­po­ro­skich, obóz wa­row­ny na jed­nej z wysp dol­ne­go Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

987. Ba­zaw­łuk — wy­spa na Dnie­prze u uj­ścia rzek Ba­zaw­łyk i Czer­tom­łyk (Czor­to­me­lik), sie­dzi­ba Ko­za­ków, w XX w. za­to­pio­na pod­czas two­rze­nia Za­le­wu Ka­chow­skie­go. [przypis redakcyjny]

988. To­ma­ków­ka — wy­spa na Dnie­prze, ok. 60 km na po­łu­dnie od Chor­ty­cy, w XVII w. ośro­dek ko­zac­ki, dziś w gra­ni­cach mia­sta Mar­ha­nec. [przypis redakcyjny]

989. mu­rza — ty­tuł przy­słu­gu­ją­cy ksią­że­tom ta­tar­skim i per­skim. [przypis edytorski]

990. ka­że, roz­ser­dyw­sia (ukr.) — mó­wi, że się roz­gnie­wał. [przypis redakcyjny]

991. Roz­ser­dyw­sia du­że (ukr.) — roz­gnie­wał się bar­dzo. [przypis redakcyjny]

992. Ne ser­dy­sia, dru­że (ukr.) — nie gnie­waj się, przy­ja­cie­lu. [przypis redakcyjny]

993. li­ra — in­stru­ment stru­no­wy; na Ukra­inie szcze­gól­nie po­pu­lar­na by­ła li­ra kor­bo­wa. [przypis redakcyjny]

994. teo­r­ban — lut­nia ba­so­wa, du­ży stru­no­wy in­stru­ment mu­zycz­ny, po­dob­ny do ban­du­ry. [przypis redakcyjny]

995. py­śmo (ukr.) — list. [przypis redakcyjny]

996. czeh­ryń­cy — z Czeh­ry­na; Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad Ta­śmi­ną, do­pły­wem środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

997. het­man wiel­ki — Mi­ko­łaj Po­toc­ki, zwa­ny Niedź­wie­dzia Ła­pa, her­bu Pi­la­wa (ok. 1593–1651), kasz­te­lan kra­kow­ski, het­man wiel­ki ko­ron­ny w la­tach 1646–1651). [przypis redakcyjny]

998. Po­toc­ki, Ste­fan (ok. 1624-1648) — sta­ro­sta ni­żyń­ski, zmarł w nie­wo­li po bi­twie pod Żół­ty­mi Wo­da­mi. [przypis redakcyjny]

999. Sicz Za­po­ro­ska — wę­drow­na sto­li­ca Ko­za­ków Za­po­ro­skich, obóz wa­row­ny na jed­nej z wysp dol­ne­go Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

1000. ata­man ko­szo­wy —
		ata­man ko­szo­wy rzą­dził na Za­po­ro­żu w cza­sie po­ko­ju, miał też obo­wią­zek przy­go­to­wać Sicz do woj­ny; kosz — obóz ko­zac­ki. [przypis redakcyjny]

1001. ata­man ko­szo­wy —
		ata­man ko­szo­wy rzą­dził na Za­po­ro­żu w cza­sie po­ko­ju, miał też obo­wią­zek przy­go­to­wać Sicz do woj­ny; kosz — obóz ko­zac­ki. [przypis redakcyjny]

1002. Ba­zaw­łuk — wy­spa na Dnie­prze u uj­ścia rzek Ba­zaw­łuk i Czor­tom­łyk (Czer­to­me­lik), sie­dzi­ba Ko­za­ków, w XX w. za­to­pio­na pod­czas two­rze­nia Za­le­wu Ka­chow­skie­go. [przypis redakcyjny]

1003. Bi­smil­lach własc. bi­smil­lah (ar.) — w imię Bo­ga. [przypis redakcyjny]

1004. Sicz Za­po­ro­ska — wę­drow­na sto­li­ca Ko­za­ków Za­po­ro­skich, obóz wa­row­ny na jed­nej z wysp dol­ne­go Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

1005. fruc­tum (łac.) — owoc. [przypis redakcyjny]

1006. het­man wiel­ki — Mi­ko­łaj Po­toc­ki, zwa­ny Niedź­wie­dzia Ła­pa, her­bu Pi­la­wa (ok. 1593–1651), kasz­te­lan kra­kow­ski, het­man wiel­ki ko­ron­ny w la­tach 1646–1651). [przypis redakcyjny]

1007. obaj het­ma­ni — het­man wiel­ki ko­ron­ny, Mi­ko­łaj Po­toc­ki, i het­man po­lny ko­ron­ny, Mar­cin Ka­li­now­ski. [przypis redakcyjny]

1008. Za­sław­scy, Ko­niec­pol­scy — ro­dy ma­gnac­kie, utrzy­mu­ją­ce wła­sne ar­mie. [przypis redakcyjny]

1009. któ­ren — dziś popr.: któ­ry. [przypis redakcyjny]

1010. z po­ga­ny — dziś popr. for­ma N. lm: z po­ga­na­mi. [przypis redakcyjny]

1011. krew wła­sną po­ga­nom w ja­syr od­dasz — człon­ków wła­sne­go na­ro­du od­dasz w nie­wo­lę tu­rec­ką. [przypis redakcyjny]

1012. fu­tor a. chu­tor — po­je­dyn­cze go­spo­dar­stwo, od­da­lo­ne od wsi; przy­sió­łek. [przypis redakcyjny]

1013. se­kun­do­wać — tu: to­wa­rzy­szyć, po­ma­gać. [przypis redakcyjny]

1014. Sicz Za­po­ro­ska — wę­drow­na sto­li­ca Ko­za­ków Za­po­ro­skich, obóz wa­row­ny na jed­nej z wysp dol­ne­go Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

1015. stawsz­czy­zny, po­jemsz­czy­zny, su­cho­mielsz­czy­zny, oczko­we i ro­go­we — na­zwy po­szcze­gól­nych da­nin, po­dat­ków. [przypis redakcyjny]

1016. Na­le­waj­ko, Se­men (zm. w 1597) — ata­man ko­zac­ki (zna­ny rów­nież pod imie­niem Se­we­ryn), przy­wód­ca po­wsta­nia prze­ciw­ko Rze­czy­po­spo­li­tej 1595–1596, po­ko­na­ny przez het­ma­na Sta­ni­sła­wa Żół­kiew­skie­go i ścię­ty. [przypis redakcyjny]

1017. Paw­luk, Pa­weł własc. Mich­no­wicz, Paw­ło (zm. 1638) — przy­wód­ca an­ty­pol­skie­go i an­tysz­la­chec­kie­go po­wsta­nia ko­zac­kie­go (1637), po­ko­na­ny przez pol­skie woj­ska pod wo­dzą het­ma­na Mi­ko­ła­ja Po­toc­kie­go i ścię­ty; akt ka­pi­tu­la­cji pod­pi­sał Boh­dan Chmiel­nic­ki ja­ko pi­sarz woj­ska za­po­ro­skie­go. [przypis redakcyjny]

1018. Żół­kiew­ski, Sta­ni­sław her­bu Lu­bicz (1547–1620) – pol­ski ma­gnat, het­man, kanc­lerz wiel­ki ko­ron­ny, wo­je­wo­da ki­jow­ski, kasz­te­lan  lwow­ski, se­kre­tarz kró­lew­ski, wódz wojsk pol­skich w wie­lu kam­pa­niach prze­ciw­ko Ro­sji, Szwe­cji, Tur­kom i Ta­ta­rom, zgi­nął w cza­sie bi­twy pod Ce­co­rą. [przypis redakcyjny]

1019. Ko­niec­pol­ski, Sta­ni­sław (1591–1646) — het­man wiel­ki ko­ron­ny w la­tach 1632–1646, kasz­te­lan kra­kow­ski, uzna­wa­ny za jed­ne­go z naj­wy­bit­niej­szych pol­skich wo­dzów. [przypis redakcyjny]

1020. ata­man ko­szo­wy —
		ata­man ko­szo­wy rzą­dził na Za­po­ro­żu w cza­sie po­ko­ju, miał też obo­wią­zek przy­go­to­wać Sicz do woj­ny; kosz — obóz ko­zac­ki. [przypis redakcyjny]

1021. ścią­gasz (daw.) — wy­cią­gasz, pod­no­sisz. [przypis redakcyjny]

1022. od Tu­rek — dziś popr.: od Tur­ków. [przypis redakcyjny]

1023. par­ry­cy­da (łac. par­ri­ci­da) — oj­co­bój­ca; wróg oj­czy­zny, zdraj­ca. [przypis redakcyjny]

1024. za­li (sta­rop.) — czy. [przypis redakcyjny]

1025. Ło­bo­da, Hry­ho­rij (zm. w 1596) — ata­man ko­zac­ki, dru­gi przy­wód­ca po­wsta­nia Na­le­waj­ki 1595–1596. [przypis redakcyjny]

1026. ja­syr (z tur.) — nie­wo­la tu­rec­ka lub ta­tar­ska. [przypis redakcyjny]

1027. mem­bra pu­tri­da (łac.) — cho­re, ro­pie­ją­ce koń­czy­ny. [przypis redakcyjny]

1028. Chcia­no mem­bra pu­tri­da le­czyć, nie wy­ci­nać (... ) — sło­wa hi­sto­rycz­ne Żół­kiew­skie­go. [przypis autorski]

1029. kle­men­cja (z łac.) — ła­god­ność, po­bła­ża­nie. [przypis redakcyjny]

1030. mu­rza [wym. mur-za] a. mi­rza [wym. mir-za] — ksią­żę ta­tar­ski. [przypis redakcyjny]

1031. sa­mo­pał — pry­mi­tyw­na broń pal­na, uży­wa­na przez Ko­za­ków w XVI i XVII w. [przypis redakcyjny]

1032. aza (sta­rop.) — czy. [przypis redakcyjny]

1033. ata­man ko­szo­wy —
		ata­man ko­szo­wy rzą­dził na Za­po­ro­żu w cza­sie po­ko­ju, miał też obo­wią­zek przy­go­to­wać Sicz do woj­ny; kosz — obóz ko­zac­ki. [przypis redakcyjny]

1034. Sicz Za­po­ro­ska — wę­drow­na sto­li­ca Ko­za­ków za­po­ro­skich, obóz wa­row­ny na jed­nej z wysp dol­ne­go Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

1035. lu­bo (sta­rop.) — cho­ciaż. [przypis redakcyjny]

1036. ocze­ret (ukr.) — trzci­na; szu­wa­ry. [przypis redakcyjny]

1037. Czer­to­me­lik — rze­ka na pd. Ukra­inie, pra­wy do­pływ dol­ne­go Dnie­pru, na któ­rym w tym miej­scu ist­nia­ła du­ża ilość wysp, za­pew­nia­ją­cych Ko­za­kom kry­jów­ki; tę na­zwę no­si­ła też jed­na z tych wysp, głów­na kwa­te­ra Ko­za­ków. [przypis redakcyjny]

1038. Ba­zaw­łuk — rze­ka w płd. czę­ści Ukra­iny, pra­wy do­pływ Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

1039. or­dy­niec — czło­nek or­dy ta­tar­skiej. [przypis redakcyjny]

1040. czam­buł — od­dział ta­tar­ski, do­ko­nu­ją­cy na­jaz­dów w głę­bi te­ry­to­rium prze­ciw­ni­ka, w ce­lu od­wró­ce­nia je­go uwa­gi od dzia­łań sił głów­nych. [przypis redakcyjny]

1041. mo­ło­jec (ukr.) — mło­dy, dziel­ny męż­czy­zna, zuch; tu: Ko­zak. [przypis redakcyjny]

1042. sa­mo­pał — dłu­ga broń pal­na, uży­wa­na w XVI-XVII w. przez Ko­za­ków na Ukra­inie, w Ro­sji i na Bia­ło­ru­si. [przypis edytorski]

1043. hał­ła­cho­wać — wy­da­wać dzi­kie okrzy­ki bo­jo­we, wzy­wać Al­la­ha. [przypis redakcyjny]

1044. buń­czuk — sym­bol wła­dzy woj­sko­wej, drzew­ce, ozdo­bio­ne koń­skim wło­siem. [przypis redakcyjny]

1045. pie­cho­ta za­po­ro­ska — wbrew ogól­ne­mu mnie­ma­niu dzi­siej­sze­mu Be­au­plan twier­dzi, iż pie­cho­ta za­po­ro­ska nie­zmier­nie prze­wyż­sza­ła jaz­dę. We­dle Be­au­pla­na 200 Po­la­ków roz­bi­ja­ło z ła­two­ścią 2000 jaz­dy za­po­ro­skiej, ale na­to­miast 100 pie­szych Ko­za­ków mo­gło dłu­go bro­nić się z za­ko­pu ty­siąc­o­wi Po­la­ków [Be­au­plan, Gu­il­lau­me le Vas­seur de (1600–1675) — fran­cu­ski in­ży­nier woj­sko­wy i kar­to­graf, twór­ca szcze­gó­ło­wych map ziem pol­skich, au­tor Opi­su Ukra­iny]. [przypis autorski]

1046. pusz­kar (daw. ukr.) — pusz­karz, rze­mieśl­nik wy­ra­bia­ją­cy ar­ma­ty lub ar­ty­le­rzy­sta, żoł­nierz ob­słu­gu­ją­cy ar­ma­tę. [przypis redakcyjny]

1047. cza­ban — pa­sterz ste­po­wy. [przypis redakcyjny]

1048. spi­sa — ro­dzaj włócz­ni; Ko­za­cy uży­wa­li naj­czę­ściej spis krót­kich, z ostry­mi gro­ta­mi na obu koń­cach. [przypis redakcyjny]

1049. Dzi­kie Po­la — ste­po­wa kra­ina nad dol­nym Dnie­prem, w XVII w. pra­wie nie­za­miesz­ka­na, schro­nie­nie dla Ko­za­ków, zbie­gów i ko­czow­ni­ków, pas zie­mi ni­czy­jej mię­dzy Rze­czą­po­spo­li­tą a ta­tar­skim Cha­na­tem Krym­skim. [przypis redakcyjny]

1050. do­wbysz (daw. ukr.) — do­bosz. [przypis redakcyjny]

1051. teo­r­ba­ni­sta — mu­zyk, gra­ją­cy na teo­r­ba­nie; teo­r­ban — lut­nia ba­so­wa, du­ży stru­no­wy in­stru­ment mu­zycz­ny, po­dob­ny do ban­du­ry. [przypis redakcyjny]

1052. li­tau­ry (ukr. li­taw­ry) — ko­tły, wiel­kie bęb­ny. [przypis redakcyjny]

1053. Hej wy ste­py... mo­re szy­ro­ki­je (ukr.) — Hej wy, ste­py uko­cha­ne, Pięk­nym kwia­tem ma­lo­wa­ne, Sze­ro­kie jak mo­rze. [przypis redakcyjny]

1054. kul­ba­ka — wy­so­kie sio­dło. [przypis redakcyjny]

1055. mo­gi­ła — tu: ko­piec, wzgó­rze. [przypis redakcyjny]

1056. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad Ta­śmi­ną, do­pły­wem środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

1057. Po­toc­ki, Ste­fan (ok. 1624-1648) — syn het­ma­na wiel­kie­go Mi­ko­ła­ja Po­toc­kie­go, sta­ro­sta ni­żyń­ski, zmarł w nie­wo­li po bi­twie pod Żół­ty­mi Wo­da­mi. [przypis redakcyjny]

1058. Źró­dła ru­siń­skie, np. Sa­mo­ił We­licz­ko [Sa­mo­ił We­łycz­ko (1670–ok.1728) — ukr. kro­ni­karz, au­tor Kro­ni­ki zda­rzeń w Po­łu­dnio­wo-wschod­niej Ro­sji w XVII w., na­pi­sa­nej m.in. na pod­sta­wie pa­mięt­ni­ków pol­skich, przed­sta­wia­ją­cych wal­ki z Ko­za­ka­mi w 1638 r.; Red. W.L.], po­da­ją licz­bę wojsk ko­ron­nych na 22 000. Cy­fra to oczy­wi­ście fał­szy­wa.  [przypis autorski]

1059. baj­dak (ukr.) — du­ża rzecz­na łódź ża­glo­wo-wio­sło­wa. [przypis redakcyjny]

1060. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad Ta­śmi­ną, do­pły­wem środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

1061. se­men (daw.) — Ko­zak na czy­jejś służ­bie, żoł­nierz. [przypis redakcyjny]

1062. re­ge­stro­wi pe­re­ja­sław­scy — od­dział ko­zac­ki na służ­bie Rze­czy­po­spo­li­tej, sta­cjo­nu­ją­cy w Pe­re­ja­sła­wiu; Pe­re­ja­sław — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, nie­da­le­ko Ki­jo­wa, w XVII w. ośro­dek ko­zac­ki; w 1630 ob­le­ga­ne bez skut­ku przez pol­skie­go het­ma­na Ko­niec­pol­skie­go, w 1649 miej­sce ro­ko­wań Po­la­ków z Chmiel­nic­kim. [przypis redakcyjny]

1063. Ku­dak (na­zwa z tur.) — twier­dza nad brze­giem Dnie­pru, zbu­do­wa­na w 1635 r. z ini­cja­ty­wy het­ma­na Sta­ni­sła­wa Ko­niec­pol­skie­go, na­zy­wa­na „klu­czem do Za­po­ro­ża”, dziś w gra­ni­cach mia­sta Dnie­pro­pie­trow­ska. [przypis redakcyjny]

1064. wil­cy — dziś popr. for­ma M. lm: wil­ki. [przypis redakcyjny]

1065. Chor­ty­ca — naj­więk­sza wy­spa na Dnie­prze, na wy­so­ko­ści dzi­siej­sze­go mia­sta Za­po­ro­ża, w XVII w. na Chor­ty­cy znaj­do­wał się ośro­dek Ko­za­ków re­je­stro­wych. [przypis redakcyjny]

1066. kan­ta­rzej — urzęd­nik woj­sko­wy na Za­po­ro­żu, czu­wa­ją­cy nad mia­ra­mi i wa­ga­mi w kra­mach na Kram­nym Ba­za­rze w Si­czy. [przypis redakcyjny]

1067. te­le­ga — du­ży wóz. [przypis redakcyjny]

1068. z wo­za — dziś popr. for­ma D. lp: z wo­zu. [przypis redakcyjny]

1069. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

1070. gle­wia — śre­dnio­wiecz­na broń drzew­co­wa, sze­ro­ki nóż osa­dzo­ny na dłu­gim drzew­cu. [przypis redakcyjny]

1071. de­ty­na (ukr.) — dziec­ko. [przypis redakcyjny]

1072. esauł — ofi­cer ko­zac­ki. [przypis redakcyjny]

1073. szczo z to­bo­ju (ukr.) — co z to­bą, co ci jest. [przypis redakcyjny]

1074. Ku­dak (na­zwa z tur.) — twier­dza nad brze­giem Dnie­pru, zbu­do­wa­na w 1635 r. z ini­cja­ty­wy het­ma­na Sta­ni­sła­wa Ko­niec­pol­skie­go, na­zy­wa­na „klu­czem do Za­po­ro­ża”, dziś w gra­ni­cach mia­sta Dnie­pro­pie­trow­ska. [przypis redakcyjny]

1075. Ne zna­ju. By­twa, ka­że, bu­de, ałe ne zna­ju (ukr.) — Nie wiem. Bi­twa, zda­je się, bę­dzie, ale nie wiem. [przypis redakcyjny]

1076. Ku­dak (na­zwa z tur.) — twier­dza nad brze­giem Dnie­pru, zbu­do­wa­na w 1635 r. z ini­cja­ty­wy het­ma­na Sta­ni­sła­wa Ko­niec­pol­skie­go, na­zy­wa­na „klu­czem do Za­po­ro­ża”, dziś w gra­ni­cach mia­sta Dnie­pro­pie­trow­ska. [przypis redakcyjny]

1077. baj­dak (ukr.) — du­ża rzecz­na łódź ża­glo­wo-wio­sło­wa. [przypis redakcyjny]

1078. Po­toc­ki, Mi­ko­łaj, zwa­ny Niedź­wie­dzia Ła­pa, her­bu Pi­la­wa (ok. 1593–1651) — het­man wiel­ki ko­ron­ny w la­tach 1646–1651), kasz­te­lan kra­kow­ski. [przypis redakcyjny]

1079. se­men (daw.) — Ko­zak na czy­jejś służ­bie, żoł­nierz. [przypis redakcyjny]

1080. klient (daw., z łac.) — szlach­cic, słu­żą­cy ma­gna­to­wi i po­pie­ra­ją­cy go na sej­mi­kach. [przypis redakcyjny]

1081. Bił nam czo­łom i pro­sył, szczob je­ho po­da­ry­ty, a my po­mniaw­szy je­ho usłu­gi, da­jem (z ukr.) — bił nam czo­łem i pro­sił, że­by go ob­ra­do­wać, a my, wspo­mniaw­szy je­go usłu­gi, da­je­my. [przypis redakcyjny]

1082. Rzpli­tej — Rzecz­po­spo­li­tej; skrót sto­so­wa­ny w XVII w. wy­łącz­nie w pi­śmie. [przypis redakcyjny]

1083. chu­do­pa­cho­łek (daw.) — ubo­gi szlach­cic bez zie­mi, słu­żą­cy in­nym. [przypis redakcyjny]

1084. se­na­to­ry — dziś popr. for­ma N. lm: se­na­to­ra­mi. [przypis redakcyjny]

1085. za­się­dą — dziś popr. for­ma 3 os. lm cz.przysz.: za­sią­dą. [przypis redakcyjny]

1086. Po­toc­ki, Ste­fan (ok. 1624-1648) — syn het­ma­na wiel­kie­go Mi­ko­ła­ja Po­toc­kie­go, sta­ro­sta ni­żyń­ski, zmarł w nie­wo­li po bi­twie pod Żół­ty­mi Wo­da­mi. [przypis redakcyjny]

1087. dra­go­nia — woj­sko, wal­czą­ce pie­szo, a po­ru­sza­ją­ce się kon­no. [przypis redakcyjny]

1088. Ku­dak (na­zwa z tur.) — twier­dza nad brze­giem Dnie­pru, zbu­do­wa­na w 1635 r. z ini­cja­ty­wy het­ma­na Sta­ni­sła­wa Ko­niec­pol­skie­go, na­zy­wa­na „klu­czem do Za­po­ro­ża”, dziś w gra­ni­cach mia­sta Dnie­pro­pie­trow­ska. [przypis redakcyjny]

1089. ocze­ret (ukr.) — trzci­na; szu­wa­ry. [przypis redakcyjny]

1090. Ku­dak (na­zwa z tur.) — twier­dza nad brze­giem Dnie­pru, zbu­do­wa­na w 1635 r. z ini­cja­ty­wy het­ma­na Sta­ni­sła­wa Ko­niec­pol­skie­go, na­zy­wa­na „klu­czem do Za­po­ro­ża”, dziś w gra­ni­cach mia­sta Dnie­pro­pie­trow­ska. [przypis redakcyjny]

1091. wa­taż­ka — przy­wód­ca od­dzia­łu wol­nych Ko­za­ków lub herszt ban­dy roz­bój­ni­ków. [przypis redakcyjny]

1092. po­roh (ukr.: próg) — na­tu­ral­na za­po­ra skal­na na rze­ce, unie­moż­li­wia­ją­ca swo­bod­ną że­glu­gę; kra­ina po­ni­żej po­ro­hów Dnie­pru na­zy­wa­ła się Ni­żem al­bo Za­po­ro­żem i by­ła za­miesz­ka­na przez spo­łecz­ność Ko­za­ków za­po­ro­skich. [przypis redakcyjny]

1093. Na­le­waj­ko, Se­men (zm. w 1597) — ata­man ko­zac­ki (zna­ny rów­nież pod imie­niem Se­we­ryn), przy­wód­ca po­wsta­nia prze­ciw­ko Rze­czy­po­spo­li­tej 1595–1596, po­ko­na­ny przez het­ma­na Sta­ni­sła­wa Żół­kiew­skie­go i ścię­ty. [przypis redakcyjny]

1094. bi­twa pod So­ło­ni­cą (1596) — bi­twa, w któ­rej het­man Żół­kiew­ski po­ko­nał ko­zac­kich po­wstań­ców Se­me­na Na­le­waj­ki, a je­go sa­me­go wziął do nie­wo­li; zwa­na też bi­twą pod Łub­nia­mi a. bi­twą pod Ostrym Ka­mie­niem. [przypis redakcyjny]

1095. er­go (łac.) — więc. [przypis redakcyjny]

1096. bu­ła­wa (z tur.) — sym­bol wła­dzy woj­sko­wej; dosł. ro­dzaj bro­ni, ma­ła ma­czu­ga, czę­sto ozdob­na. [przypis redakcyjny]

1097. ocze­ret (ukr.) — trzci­na; szu­wa­ry. [przypis redakcyjny]

1098. buń­czuk — sym­bol wła­dzy woj­sko­wej, drzew­ce, ozdo­bio­ne koń­skim wło­siem. [przypis redakcyjny]

1099. pię­ście — dziś popr. for­ma B. lm: pię­ści. [przypis redakcyjny]

1100. ho­mo no­vus (łac.) — czło­wiek no­wy. [przypis redakcyjny]

1101. baj­dak (ukr.) — du­ża rzecz­na łódź ża­glo­wo-wio­sło­wa. [przypis redakcyjny]

1102. Ku­dak (na­zwa z tur.) — twier­dza nad brze­giem Dnie­pru, zbu­do­wa­na w 1635 r. z ini­cja­ty­wy het­ma­na Sta­ni­sła­wa Ko­niec­pol­skie­go, na­zy­wa­na „klu­czem do Za­po­ro­ża”, dziś w gra­ni­cach mia­sta Dnie­pro­pie­trow­ska. [przypis redakcyjny]

1103. wy­się­dzie­my — dziś popr. for­ma 2 os. lm cz.przysz.: wy­sią­dzie­my. [przypis redakcyjny]

1104. Gut, sehr gut (niem.) — do­brze, bar­dzo do­brze. [przypis redakcyjny]

1105. ogniów — dziś popr. for­ma D. lm: ogni. [przypis redakcyjny]

1106. ocze­ret (ukr.) — trzci­na; szu­wa­ry. [przypis redakcyjny]

1107. buń­czuk — sym­bol wła­dzy woj­sko­wej, drzew­ce, ozdo­bio­ne koń­skim wło­siem. [przypis redakcyjny]

1108. baj­dak (ukr.) — du­ża rzecz­na łódź ża­glo­wo-wio­sło­wa. [przypis redakcyjny]

1109. Ku­dak (na­zwa z tur.) — twier­dza nad brze­giem Dnie­pru, zbu­do­wa­na w 1635 r. z ini­cja­ty­wy het­ma­na Sta­ni­sła­wa Ko­niec­pol­skie­go, na­zy­wa­na „klu­czem do Za­po­ro­ża”, dziś w gra­ni­cach mia­sta Dnie­pro­pie­trow­ska. [przypis redakcyjny]

1110. baj­dak (ukr.) — du­ża rzecz­na łódź ża­glo­wo-wio­sło­wa. [przypis redakcyjny]

1111. Na po­hy­bel La­chom (daw. ukr.) — śmierć Po­la­kom. [przypis redakcyjny]

1112. mo­ło­jec (ukr.) — mło­dy, dziel­ny męż­czy­zna, zuch; tu: zbroj­ny, Ko­zak. [przypis redakcyjny]

1113. ocze­ret (ukr.) — trzci­na; szu­wa­ry. [przypis redakcyjny]

1114. baj­dak (ukr.) — du­ża rzecz­na łódź ża­glo­wo-wio­sło­wa. [przypis redakcyjny]

1115. knecht — nie­miec­ki żoł­nierz pie­cho­ty. [przypis redakcyjny]

1116. ko­let (z fr. col­let: koł­nierz) — strój woj­sko­wy ze skó­ry ło­sia lub wo­łu. [przypis redakcyjny]

1117. Herr Haupt­mann (niem.) — pa­nie het­ma­nie. [przypis redakcyjny]

1118. baj­dak (ukr.) — du­ża rzecz­na łódź ża­glo­wo-wio­sło­wa. [przypis redakcyjny]

1119. mo­ło­jec (ukr.) — mło­dy, dziel­ny męż­czy­zna, zuch; tu: zbroj­ny, Ko­zak. [przypis redakcyjny]

1120. spi­sa — ro­dzaj włócz­ni; Ko­za­cy uży­wa­li naj­czę­ściej spis krót­kich, z ostry­mi gro­ta­mi na obu koń­cach. [przypis redakcyjny]

1121. pisz­czel a. kij — pry­mi­tyw­na ręcz­na broń pal­na, uży­wa­na od XIV w. [przypis redakcyjny]

1122. Feu­er (niem.) — ognia. [przypis redakcyjny]

1123. sa­mo­pał — pry­mi­tyw­na broń pal­na, uży­wa­na przez Ko­za­ków w XVI i XVII w. [przypis redakcyjny]

1124. re­ko­gno­sko­wać (z łac. re­co­gno­sco) — roz­po­znać, zba­dać, prze­glą­dać. [przypis redakcyjny]

1125. mu­rza [wym. mur-za] a. mi­rza [wym. mir-za] — ksią­żę ta­tar­ski. [przypis redakcyjny]

1126. Ga­la­ta — dziś dziel­ni­ca Stam­bu­łu, po­ło­żo­na po eu­ro­pej­skiej stro­nie cie­śni­ny Bos­for, daw­niej osob­ne mia­sto tu­rec­kie. [przypis redakcyjny]

1127. Żół­te Wo­dy — uro­czy­sko i fu­tor ko­zac­ki nad rze­ką Żół­tą w płd. czę­ści Ukra­iny; dziś mia­sto z ko­pal­nia­mi rud że­la­za i ura­nu, po­ło­żo­ne ok. 100 km na za­chód od Dnie­pro­pie­trow­ska. [przypis redakcyjny]

1128. se­men (daw.) — Ko­zak na czy­jejś służ­bie, żoł­nierz. [przypis redakcyjny]

1129. Ku­dak (na­zwa z tur.) — twier­dza nad brze­giem Dnie­pru, zbu­do­wa­na w 1635 r. z ini­cja­ty­wy het­ma­na Sta­ni­sła­wa Ko­niec­pol­skie­go, na­zy­wa­na „klu­czem do Za­po­ro­ża”, dziś w gra­ni­cach mia­sta Dnie­pro­pie­trow­ska. [przypis redakcyjny]

1130. Po­toc­ki, Ste­fan (ok. 1624-1648) — syn het­ma­na wiel­kie­go Mi­ko­ła­ja Po­toc­kie­go, sta­ro­sta ni­żyń­ski, zmarł w nie­wo­li po bi­twie pod Żół­ty­mi Wo­da­mi. [przypis redakcyjny]

1131. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

1132. z het­ma­ny — dziś popr. for­ma N. lm: z het­ma­na­mi. [przypis redakcyjny]

1133. zba­wić (sta­rop.) — po­zba­wić. [przypis redakcyjny]

1134. Sicz Za­po­ro­ska — wę­drow­na sto­li­ca Ko­za­ków Za­po­ro­skich, obóz wa­row­ny na jed­nej z wysp dol­ne­go Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

1135. czam­buł — od­dział ta­tar­ski, do­ko­nu­ją­cy na­jaz­dów w głę­bi te­ry­to­rium prze­ciw­ni­ka, w ce­lu od­wró­ce­nia je­go uwa­gi od dzia­łań sił głów­nych lub za­gar­nię­cia łu­pów i ja­sy­ru. [przypis redakcyjny]

1136. Chod­kie­wicz, Jan Ka­ro her­bu Gryf z Mie­czeml (1560–1621) — het­man wiel­ki li­tew­ski, sta­ro­sta ge­ne­ral­ny żmudz­ki, wy­bit­ny do­wód­ca, brał udział w tłu­mie­niu po­wsta­nia Na­le­waj­ki, w woj­nie inf­lanc­kiej, woj­nie pol­sko-ro­syj­skiej, zmarł w obo­zie po bi­twie pod Cho­ci­miem. [przypis redakcyjny]

1137. bi­twa pod Kir­chol­mem (1605) — zwy­cię­stwo wojsk pol­skich nad szwedz­ki­mi w cza­sie woj­ny pol­sko-szwedz­kiej (1600–1611); Kir­cholm — dziś miej­sco­wość Sa­la­spils na Ło­twie, 25 km na płd. wschód od Ry­gi. [przypis redakcyjny]

1138. ośm­na­ście (sta­rop.) — osiem­na­ście. [przypis redakcyjny]

1139. bi­twa pod Kłu­szy­nem (1610) — zwy­cię­stwo wojsk pol­skich nad ro­syj­sko-szwedz­ki­mi w woj­nie pol­sko-ro­syj­skiej 1609–1618. [przypis redakcyjny]

1140. mno­gi­mi umu swo­je­go oczy­ma (z ukr.) — licz­ny­mi ocza­mi swe­go ro­zu­mu. [przypis redakcyjny]

1141. mno­gi­mi umu swo­je­go oczy­ma, ja­ko ło­wiec chy­try, na wszyst­kie stro­ny po­glą­da­jąc i stra­że na mi­lę i da­lej od obo­zu ma­jąc — Sa­mo­ił We­licz­ko, 62 [Sa­mo­ił We­łycz­ko (1670–ok.1728) — ukr. kro­ni­karz, au­tor Kro­ni­ki zda­rzeń w Po­łu­dnio­wo-wschod­niej Ro­sji w XVII w., na­pi­sa­nej m.in. na pod­sta­wie pa­mięt­ni­ków pol­skich, przed­sta­wia­ją­cych wal­ki z Ko­za­ka­mi w 1638 r.; Red. W.L.]. [przypis autorski]

1142. Żół­ta Wo­da — dziś: Żoł­ta, rze­ka na płd. Ukra­inie. [przypis redakcyjny]

1143. do­stać — tu: do­rów­nać. [przypis redakcyjny]

1144. Za­po­ro­żu — tu: Ko­za­kom za­po­ro­skim. [przypis redakcyjny]

1145. or­dy­niec — czło­nek or­dy ta­tar­skiej. [przypis redakcyjny]

1146. buń­czuk — sym­bol wła­dzy woj­sko­wej, drzew­ce, ozdo­bio­ne koń­skim wło­siem. [przypis redakcyjny]

1147. Czer­ka­sy — mia­sto na pra­wym brze­gu środ­ko­we­go Dnie­pru, po­ło­żo­ne ok. 200 km na płd. wschód od Ki­jo­wa. [przypis redakcyjny]

1148. cho­rą­giew wo­ło­ska — od­dział lek­kiej jaz­dy w woj­sku pol­skim, spraw­dza­ją­cej się do­brze w po­ści­gach i zwia­dach; w cho­rą­gwiach tych słu­ży­li czę­sto żoł­nie­rze z Wo­łosz­czy­zny, ale tak­że Po­la­cy i Ukra­iń­cy; Wo­łosz­czy­zna — pań­stwo na te­re­nach dzi­siej­szej płd. Ru­mu­nii, rzą­dzo­ne przez ho­spo­da­ra i za­leż­ne od Im­pe­rium Osmań­skie­go. [przypis redakcyjny]

1149. ki­taj­ka (sta­rop.) — chust­ka, wstąż­ka je­dwab­na. [przypis redakcyjny]

1150. de­ty­na (ukr.) — dziec­ko, dzie­ci­na. [przypis redakcyjny]

1151. hał­ła­ko­wa­nie — dzi­kie okrzy­ki bo­jo­we, wzy­wa­nie Al­la­ha. [przypis redakcyjny]

1152. si­czo­wy — ko­zac­ki; Sicz Za­po­ro­ska — wę­drow­na sto­li­ca Ko­za­ków Za­po­ro­skich, obóz wa­row­ny na jed­nej z wysp dol­ne­go Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

1153. Czor­ty, ne La­chy (ukr.) — dia­bły, nie Po­la­cy. [przypis redakcyjny]

1154. se­men (daw.) — Ko­zak na czy­jejś służ­bie, żoł­nierz. [przypis redakcyjny]

1155. Ni­żow­cy — wol­ni Ko­za­cy z Ni­żu, tj. z Za­po­ro­ża. [przypis redakcyjny]

1156. or­dy­nek (z niem. Ord­nung) — po­rzą­dek, szyk. [przypis redakcyjny]

1157. cho­rą­giew wo­ło­ska — od­dział lek­kiej jaz­dy w woj­sku pol­skim, spraw­dza­ją­cej się do­brze w po­ści­gach i zwia­dach; w cho­rą­gwiach tych słu­ży­li czę­sto żoł­nie­rze z Wo­łosz­czy­zny, ale tak­że Po­la­cy i Ukra­iń­cy; Wo­łosz­czy­zna — pań­stwo na te­re­nach dzi­siej­szej płd. Ru­mu­nii, rzą­dzo­ne przez ho­spo­da­ra i za­leż­ne od Im­pe­rium Osmań­skie­go. [przypis redakcyjny]

1158. sa­mo­pał — pry­mi­tyw­na broń pal­na, uży­wa­na przez Ko­za­ków w XVI i XVII w. [przypis redakcyjny]

1159. ody­niec — dzik sa­mot­nik. [przypis redakcyjny]

1160. dra­go­nia — woj­sko, wal­czą­ce pie­szo, a po­ru­sza­ją­ce się kon­no. [przypis redakcyjny]

1161. te­le­ga — du­ży wóz. [przypis redakcyjny]

1162. woj­ło­ko­wy (z tur.) — fil­co­wy, wy­ko­na­ny ze zbi­tej weł­ny. [przypis redakcyjny]

1163. Wi­śnio­wiec­ki, Je­re­mi Mi­cha her­bu Ko­ry­butł (1612–1651) — ksią­żę, do­wód­ca wojsk pol­skich w wal­kach z ko­za­ka­mi; oj­ciec póź­niej­sze­go kró­la pol­skie­go, Mi­cha­ła Ko­ry­bu­ta Wi­śnio­wiec­kie­go (1640–1673). [przypis redakcyjny]

1164. pri­mus in­ter pa­res (łac.) — pierw­szy mię­dzy rów­ny­mi. [przypis redakcyjny]

1165. Sicz Za­po­ro­ska — wę­drow­na sto­li­ca Ko­za­ków Za­po­ro­skich, obóz wa­row­ny na jed­nej z wysp dol­ne­go Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

1166. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

1167. mno­gi­mi oczy­ma swe­go umu (z ukr.) — licz­ny­mi ocza­mi swe­go ro­zu­mu. [przypis redakcyjny]

1168. prze­cią­gnie­nie — dziś: prze­cią­gnię­cie. [przypis redakcyjny]

1169. li­tau­ry (ukr. li­taw­ry) — ko­tły, wiel­kie bęb­ny. [przypis redakcyjny]

1170. sa­mo­pał — pry­mi­tyw­na broń pal­na, uży­wa­na przez Ko­za­ków w XVI i XVII w. [przypis redakcyjny]

1171. któ­ren — dziś popr.: któ­ry. [przypis redakcyjny]

1172. wa­taż­ka — przy­wód­ca od­dzia­łu wol­nych Ko­za­ków lub herszt ban­dy roz­bój­ni­ków. [przypis redakcyjny]

1173. mu­rza [wym. mur-za] a. mi­rza [wym. mir-za] — ksią­żę ta­tar­ski. [przypis redakcyjny]

1174. te­le­ga — du­ży wóz. [przypis redakcyjny]

1175. z het­ma­ny — dziś popr. for­ma N. lm: z het­ma­na­mi. [przypis redakcyjny]

1176. nie su­muj (z ukr.) — nie smuć się. [przypis redakcyjny]

1177. tu­żył (z ukr.) — tę­sk­nił. [przypis redakcyjny]

1178. het­man wiel­ki — Mi­ko­łaj Po­toc­ki, zwa­ny Niedź­wie­dzia Ła­pa, her­bu Pi­la­wa (ok. 1593–1651), kasz­te­lan kra­kow­ski, het­man wiel­ki ko­ron­ny w la­tach 1646–1651). [przypis redakcyjny]

1179. pan kra­kow­ski — het­man Mi­ko­łaj Po­toc­ki (ok. 1593–1651) pia­sto­wał tak­że god­ność kasz­te­la­na kra­kow­skie­go. [przypis redakcyjny]

1180. Dzi­kie Po­la — ste­po­wa kra­ina nad dol­nym Dnie­prem, w XVII w. pra­wie nie­za­miesz­ka­na, schro­nie­nie dla Ko­za­ków, zbie­gów i ko­czow­ni­ków, pas zie­mi ni­czy­jej mię­dzy Rze­czą­po­spo­li­tą a ta­tar­skim Cha­na­tem Krym­skim. [przypis redakcyjny]

1181. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad Ta­śmi­ną, do­pły­wem środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

1182. Czer­ka­sy — mia­sto na pra­wym brze­gu środ­ko­we­go Dnie­pru, po­ło­żo­ne ok. 200 km na płd. wschód od Ki­jo­wa. [przypis redakcyjny]

1183. Krzy­wo­nos, Mak­sym (ukr. Kry­wo­nis, zm. 1648) — je­den z przy­wód­ców po­wsta­nia Chmiel­nic­kie­go, brał udział w bi­twach pod Kor­su­niem i pod Pi­ław­ca­mi, zdo­był Bar, Krze­mie­niec i Po­łon­ne oraz Wy­so­ki Za­mek we Lwo­wie, gdzie zmarł kil­ka dni po bi­twie. [przypis redakcyjny]

1184. Kor­suń (dziś ukr.: Kor­suń-Szew­czen­kiw­skij) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie nad rze­ką Roś, w śre­dnio­wie­czu za­mek wład­ców ki­jow­skich, w XVII w. re­zy­den­cja Wi­śnio­wiec­kich; w bi­twie pod Kor­su­niem (1648) Ko­za­cy Chmiel­nic­kie­go wraz z Ta­ta­ra­mi zwy­cię­ży­li woj­ska pol­skie. [przypis redakcyjny]

1185. Bo­hu­sław a. Bo­gu­sław — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne ok. 100 km na po­łu­dnie od Ki­jo­wa, nad rze­ką Roś. [przypis redakcyjny]

1186. ko­mu­nik (daw.) — jeź­dziec, ka­wa­le­rzy­sta. [przypis redakcyjny]

1187. mir­ho­rodz­kie­go — sta­cjo­nu­ją­ce­go zwy­kle w Myr­ho­ro­dzie, na Po­łtawsz­czyź­nie, we wsch. czę­ści Ukra­iny, ok. 50 km na wschód od Łub­niów. [przypis redakcyjny]

1188. ku­rzeń a. ku­reń — od­dział ko­zac­ki. [przypis redakcyjny]

1189. Ni­żo­wi — Ko­za­cy z Ni­żu; Niż a. Za­po­ro­że — kra­ina po­ni­żej po­ro­hów Dnie­pru, za­miesz­ka­na przez spo­łecz­ność Ko­za­ków za­po­ro­skich. [przypis redakcyjny]

1190. Lu­dy! kto w Bo­ha wi­ryt, spa­saj­tes! La­chy bi­jut na­szych (ukr.) — Lu­dzie! kto w Bo­ga wie­rzy, niech się ra­tu­je! Po­la­cy bi­ją na­szych. [przypis redakcyjny]

1191. z het­ma­ny — dziś popr. for­ma N. lm: z het­ma­na­mi. [przypis redakcyjny]

1192. Czer­ka­sy — mia­sto na pra­wym brze­gu środ­ko­we­go Dnie­pru, po­ło­żo­ne ok. 200 km na płd. wschód od Ki­jo­wa. [przypis redakcyjny]

1193. mir­ho­rod­cy — Ko­za­cy, słu­żą­cy w mir­ho­rodz­kim ku­rze­niu. [przypis redakcyjny]

1194. Kor­suń (dziś ukr.: Kor­suń-Szew­czen­kiw­skij) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie nad rze­ką Roś, w śre­dnio­wie­czu za­mek wład­ców ki­jow­skich, w XVII w. re­zy­den­cja Wi­śnio­wiec­kich; w bi­twie pod Kor­su­niem (1648) Ko­za­cy Chmiel­nic­kie­go wraz z Ta­ta­ra­mi zwy­cię­ży­li woj­ska pol­skie. [przypis redakcyjny]

1195. La­chiw (daw. ukr.) — Po­la­ków. [przypis redakcyjny]

1196. po­by­ty (ukr.) — po­bi­ci. [przypis redakcyjny]

1197. ły­ca­ri (ukr.) — ry­ce­rze. [przypis redakcyjny]

1198. goń­ce — dziś popr. for­ma M. lm: goń­cy. [przypis redakcyjny]

1199. te­le­ga — du­ży wóz. [przypis redakcyjny]

1200. Kor­suń (dziś ukr.: Kor­suń-Szew­czen­kiw­skij) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie nad rze­ką Roś, w śre­dnio­wie­czu za­mek wład­ców ki­jow­skich, w XVII w. re­zy­den­cja Wi­śnio­wiec­kich; w bi­twie pod Kor­su­niem (1648) Ko­za­cy Chmiel­nic­kie­go wraz z Ta­ta­ra­mi zwy­cię­ży­li woj­ska pol­skie. [przypis redakcyjny]

1201. Żół­te Wo­dy — uro­czy­sko i fu­tor ko­zac­ki nad rze­ką Żół­tą w płd. czę­ści Ukra­iny; dziś mia­sto z ko­pal­nia­mi rud że­la­za i ura­nu, po­ło­żo­ne ok. 100 km na za­chód od Dnie­pro­pie­trow­ska; bi­twa pod Żół­ty­mi Wo­da­mi (1648) za­koń­czy­ła się klę­ską wojsk pol­skich. [przypis redakcyjny]

1202. Kor­suń (dziś ukr.: Kor­suń-Szew­czen­kiw­skij) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie nad rze­ką Roś, w śre­dnio­wie­czu za­mek wład­ców ki­jow­skich, w XVII w. re­zy­den­cja Wi­śnio­wiec­kich; w bi­twie pod Kor­su­niem (1648) Ko­za­cy Chmiel­nic­kie­go wraz z Ta­ta­ra­mi zwy­cię­ży­li woj­ska pol­skie. [przypis redakcyjny]

1203. zwy­cię­stwy — dziś popr. for­ma N. lm: zwy­cię­stwa­mi. [przypis redakcyjny]

1204. Pry­peć — rze­ka pły­ną­ca przez płd. Bia­ło­ruś i płn. Ukra­inę, pra­wy do­pływ Dnie­pru; nad Pry­pe­cią le­ży mia­sto Czar­no­byl. [przypis redakcyjny]

1205. Rzpli­tej — Rzecz­po­spo­li­tej; skrót sto­so­wa­ny w XVII w. wy­łącz­nie w pi­śmie. [przypis redakcyjny]

1206. Na­le­waj­ko, Se­men (zm. w 1597) — ata­man ko­zac­ki (zna­ny rów­nież pod imie­niem Se­we­ryn), przy­wód­ca po­wsta­nia prze­ciw­ko Rze­czy­po­spo­li­tej 1595–1596, po­ko­na­ny przez het­ma­na Sta­ni­sła­wa Żół­kiew­skie­go i ścię­ty. [przypis redakcyjny]

1207. Rzpli­tej — Rzecz­po­spo­li­tej; skrót sto­so­wa­ny w XVII w. wy­łącz­nie w pi­śmie. [przypis redakcyjny]

1208. Wła­dy­sław IV Wa­za (1595–1648) — król Pol­ski w la­tach 1632–1648, zmarł nie­spo­dzie­wa­nie w ma­ju 1648 r., w cza­sie opi­sy­wa­nych wy­da­rzeń. [przypis redakcyjny]

1209. z naj­więk­szym w świe­cie mo­ca­rzem — tj. z suł­ta­nem tu­rec­kim. [przypis redakcyjny]

1210. gwo­li te­mu prze­ko­na­niu (sta­rop.) — z po­wo­du te­go prze­ko­na­nia; dla­te­go. [przypis redakcyjny]

1211. Cho­cim (ukr. Cho­tyn) — mia­sto i twier­dza nad Dnie­strem, wów­czas na gra­ni­cy z pod­po­rząd­ko­wa­ną Tur­kom Moł­da­wią, dziś w płd.-zach. czę­ści Ukra­iny; bi­twa pod Cho­ci­miem (1621) — tak­tycz­ne zwy­cię­stwo wojsk pol­sko-li­tew­sko-ko­zac­kich nad ar­mią tu­rec­ką. [przypis redakcyjny]

1212. Tak by­ło pod Cho­ci­miem, na co wła­sny­mi nie­mal oczy­ma pa­trzył — w bi­twie pod Cho­ci­miem (1621), za­koń­czo­nej tak­tycz­nym zwy­cię­stwem wojsk pol­skich, Chmiel­nic­ki nie mógł brać udzia­łu, bo la­ta 1620–1622 spę­dził w Stam­bu­le w nie­wo­li tu­rec­kiej, do któ­rej do­stał się po bi­twie pod Ce­co­rą (1620). [przypis redakcyjny]

1213. Kor­suń (dziś ukr.: Kor­suń-Szew­czen­kiw­skij) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie nad rze­ką Roś, w śre­dnio­wie­czu za­mek wład­ców ki­jow­skich, w XVII w. re­zy­den­cja Wi­śnio­wiec­kich; w bi­twie pod Kor­su­niem (1648) Ko­za­cy Chmiel­nic­kie­go wraz z Ta­ta­ra­mi zwy­cię­ży­li woj­ska pol­skie. [przypis redakcyjny]

1214. sło­bo­da — no­wo po­wsta­ła osa­da, któ­rej miesz­kań­cy zo­sta­li zwol­nie­ni na kil­ka­dzie­siąt lat od opłat i zo­bo­wią­zań feu­dal­nych. [przypis redakcyjny]

1215. chu­tor a. fu­tor — po­je­dyn­cze go­spo­dar­stwo, od­da­lo­ne od wsi; przy­sió­łek. [przypis redakcyjny]

1216. pier­nacz — bu­ła­wa puł­kow­ni­kow­ska ko­zac­ka, któ­ra za­stę­po­wa­ła mię­dzy Ko­za­ka­mi list że­la­zny [czy­li da­wa­ła oka­zi­cie­lo­wi pra­wo swo­bod­ne­go prze­jaz­du i nie­ty­kal­ność Red. W.L.]. [przypis autorski]

1217. Sicz Za­po­ro­ska — wę­drow­na sto­li­ca Ko­za­ków Za­po­ro­skich, obóz wa­row­ny na jed­nej z wysp dol­ne­go Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

1218. z pa­nię­ty — dziś popr. for­ma N. lm: z pa­nię­ta­mi. [przypis redakcyjny]

1219. Krzy­wo­nos, Mak­sym (ukr. Kry­wo­nis, zm. 1648) — je­den z przy­wód­ców po­wsta­nia Chmiel­nic­kie­go, brał udział w bi­twach pod Kor­su­niem i pod Pi­ław­ca­mi, zdo­był Bar, Krze­mie­niec i Po­łon­ne oraz Wy­so­ki Za­mek we Lwo­wie, gdzie zmarł kil­ka dni po bi­twie. [przypis redakcyjny]

1220. in­wek­ty­wa (z łac.) — znie­wa­ga, za­rzut. [przypis redakcyjny]

1221. so­rok (z ukr.) — czter­dzie­ści, czter­dziest­ka. [przypis redakcyjny]

1222. sal­wo­wać się (z łac.) — ra­to­wać się, ucie­kać. [przypis redakcyjny]

1223. wik­to­ria (z łac.) — zwy­cię­stwo. [przypis redakcyjny]

1224. J. W. — skrót od: ja­śnie wiel­moż­ne­go. [przypis redakcyjny]

1225. het­man ko­ron­ny — Mi­ko­łaj Po­toc­ki, zwa­ny Niedź­wie­dzia Ła­pa, her­bu Pi­la­wa (ok. 1593–1651), kasz­te­lan kra­kow­ski, het­man wiel­ki ko­ron­ny w la­tach 1646–1651). [przypis redakcyjny]

1226. za­się­dę — dziś popr.: za­sią­dę. [przypis redakcyjny]

1227. Ta­ta­ry — dziś popr. for­ma M. lm: Ta­ta­rzy. [przypis redakcyjny]

1228. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad Ta­śmi­ną, do­pły­wem środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

1229. or­dy­niec — czło­nek or­dy ta­tar­skiej. [przypis redakcyjny]

1230. Kor­suń (dziś ukr.: Kor­suń-Szew­czen­kiw­skij) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie nad rze­ką Roś, w śre­dnio­wie­czu za­mek wład­ców ki­jow­skich, w XVII w. re­zy­den­cja Wi­śnio­wiec­kich; w bi­twie pod Kor­su­niem (1648) Ko­za­cy Chmiel­nic­kie­go wraz z Ta­ta­ra­mi zwy­cię­ży­li woj­ska pol­skie. [przypis redakcyjny]

1231. kwap — puch pta­si z pie­rzyn i po­du­szek. [przypis redakcyjny]

1232. kosz — obóz ko­zac­ki lub ta­tar­ski. [przypis redakcyjny]

1233. ja­syr — tu: jeń­cy, nie­wol­ni­cy. [przypis redakcyjny]

1234. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad Ta­śmi­ną, do­pły­wem środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

1235. Czer­ka­sy — mia­sto na pra­wym brze­gu środ­ko­we­go Dnie­pru, po­ło­żo­ne ok. 200 km na płd. wschód od Ki­jo­wa. [przypis redakcyjny]

1236. Kor­suń (dziś ukr.: Kor­suń-Szew­czen­kiw­skij) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie nad rze­ką Roś, w śre­dnio­wie­czu za­mek wład­ców ki­jow­skich, w XVII w. re­zy­den­cja Wi­śnio­wiec­kich; w bi­twie pod Kor­su­niem (1648) Ko­za­cy Chmiel­nic­kie­go wraz z Ta­ta­ra­mi zwy­cię­ży­li woj­ska pol­skie. [przypis redakcyjny]

1237. w ły­ka — tj. do nie­wo­li; ły­ka — sznu­ry. [przypis redakcyjny]

1238. chu­tor­ni­cy — miesz­kań­cy chu­to­rów, tj. po­je­dyn­czych go­spo­darstw, od­da­lo­nych od wsi. [przypis redakcyjny]

1239. mo­ło­dy­cia (daw. ukr.) — mło­da dziew­czy­na. [przypis redakcyjny]

1240. ria­sa (ukr.) — strój du­chow­ne­go pra­wo­sław­ne­go. [przypis redakcyjny]

1241. cza­ban — pa­sterz ste­po­wy, ko­czow­nik. [przypis redakcyjny]

1242. fu­tor a. chu­tor — po­je­dyn­cze go­spo­dar­stwo, od­da­lo­ne od wsi; przy­sió­łek. [przypis redakcyjny]

1243. Ho­ro­dysz­cze — mia­sto w środ­ko­wej czę­ści Ukra­iny, ok. 20 km na płd. wschód od Kor­su­nia. [przypis redakcyjny]

1244. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad Ta­śmi­ną, do­pły­wem środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

1245. mo­ło­jec (ukr.) — mło­dy, dziel­ny męż­czy­zna, zuch; tu: zbroj­ny, Ko­zak. [przypis redakcyjny]

1246. Su­ła — rze­ka w Ro­sji i na Ukra­inie, le­wy do­pływ Dnie­pru; nad Su­łą le­żą Łub­nie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

1247. baj­dak (ukr.) — du­ża rzecz­na łódź ża­glo­wo-wio­sło­wa. [przypis redakcyjny]

1248. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad Ta­śmi­ną, do­pły­wem środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

1249. chu­tor a. fu­tor — po­je­dyn­cze go­spo­dar­stwo, od­da­lo­ne od wsi; przy­sió­łek. [przypis redakcyjny]

1250. Ka­ham­lik — rze­ka na środ­ko­wow­schod­niej Ukra­inie, na le­wym brze­gu Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

1251. Ne zna­ju (ukr.) — nie wiem. [przypis redakcyjny]

1252. did (ukr.) — dziad, że­brak. [przypis redakcyjny]

1253. Ja ni­czo­ho ne zna­ju, pa­ne. Ko­łyb ja szczo, abo szczo, abo bu­de szczo, to ne­chaj mi­ni, oto szczo (z ukr.) — ja nic nie wiem, pa­nie. Gdy­bym ja coś, al­bo co, al­bo co­kol­wiek, to niech mnie, ot co. [przypis redakcyjny]

1254. Buw, pa­ne (ukr.) — by­łem, pa­nie. [przypis redakcyjny]

1255. ły­ca­ri prij­szły (z ukr.) — ry­ce­rze przy­szli. [przypis redakcyjny]

1256. Od­in ka­że (z ukr.) — je­den mó­wi. [przypis redakcyjny]

1257. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad Ta­śmi­ną, do­pły­wem środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

1258. Ku­dak (na­zwa z tur.) — twier­dza nad brze­giem Dnie­pru, zbu­do­wa­na w 1635 r. z ini­cja­ty­wy het­ma­na Sta­ni­sła­wa Ko­niec­pol­skie­go, na­zy­wa­na „klu­czem do Za­po­ro­ża”, dziś w gra­ni­cach mia­sta Dnie­pro­pie­trow­ska. [przypis redakcyjny]

1259. po­roh (ukr.: próg) — na­tu­ral­na za­po­ra skal­na na rze­ce, unie­moż­li­wia­ją­ca swo­bod­ną że­glu­gę; kra­ina po­ni­żej po­ro­hów Dnie­pru na­zy­wa­ła się Ni­żem al­bo Za­po­ro­żem i by­ła za­miesz­ka­na przez spo­łecz­ność Ko­za­ków za­po­ro­skich. [przypis redakcyjny]

1260. Chor­ty­ca — naj­więk­sza wy­spa na Dnie­prze, na wy­so­ko­ści dzi­siej­sze­go mia­sta Za­po­ro­ża, w XVII w. na Chor­ty­cy znaj­do­wał się ośro­dek Ko­za­ków re­je­stro­wych. [przypis redakcyjny]

1261. Sicz Za­po­ro­ska — wę­drow­na sto­li­ca Ko­za­ków Za­po­ro­skich, obóz wa­row­ny na jed­nej z wysp dol­ne­go Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

1262. mens, men­tis (łac.) — ro­zum, tu B. lp men­tem. [przypis redakcyjny]

1263. Pa­ter no­ster, qui es in co­elis! sanc­ti­fi­ce­tur no­men Tu­um, ad­ve­niat re­gnum Tu­um, fiat vo­lun­tas Tua — Oj­cze nasz, któ­ryś jest w nie­bie, święć się imię Two­je, przyjdź kró­le­stwo Two­je, bądź wo­la Two­ja. [przypis redakcyjny]

1264. Si­cut in co­elo, et in ter­ra (łac.) — jak w nie­bie, tak i na zie­mi. [przypis redakcyjny]

1265. Ku­dak (na­zwa z tur.) — twier­dza nad brze­giem Dnie­pru, zbu­do­wa­na w 1635 r. z ini­cja­ty­wy het­ma­na Sta­ni­sła­wa Ko­niec­pol­skie­go, na­zy­wa­na „klu­czem do Za­po­ro­ża”, dziś w gra­ni­cach mia­sta Dnie­pro­pie­trow­ska. [przypis redakcyjny]

1266. knia­hi­ni (z ukr.) — żo­na knia­zia. [przypis edytorski]

1267. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

1268. czaj­ka — wio­sło­wo-ża­glo­wa, peł­no­mor­ska łódź ko­zac­ka. [przypis redakcyjny]

1269. Krze­mień­czug (ukr. Kre­men­czuk) — mia­sto i for­te­ca nad brze­giem Dnie­pru na Po­łtawsz­czyź­nie. [przypis redakcyjny]

1270. Sicz Za­po­ro­ska — wę­drow­na sto­li­ca Ko­za­ków Za­po­ro­skich, obóz wa­row­ny na jed­nej z wysp dol­ne­go Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

1271. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad jed­nym z do­pły­wów środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

1272. se­men (daw.) — Ko­zak na czy­jejś służ­bie, żoł­nierz. [przypis redakcyjny]

1273. Ło­bo­da, Fe­dir (zm. 1666) — do­wód­ca puł­ku pe­re­ja­sław­skie­go w la­tach 1648–1653, sę­dzia ge­ne­ral­ny star­szy­zny ko­zac­kiej, po bi­twie pod Ko­no­to­pem (1659) poj­ma­ny przez Ro­sjan, zmarł w Ro­sji na ze­sła­niu. [przypis redakcyjny]

1274. esauł — ofi­cer ko­zac­ki. [przypis redakcyjny]

1275. Czer­ka­sy — mia­sto na pra­wym brze­gu środ­ko­we­go Dnie­pru, po­ło­żo­ne ok. 200 km na płd. wschód od Ki­jo­wa. [przypis redakcyjny]

1276. au­tem (łac.) — na­stęp­nie. [przypis redakcyjny]

1277. Ku­dak (na­zwa z tur.) — twier­dza nad brze­giem Dnie­pru, zbu­do­wa­na w 1635 r. z ini­cja­ty­wy het­ma­na Sta­ni­sła­wa Ko­niec­pol­skie­go, na­zy­wa­na „klu­czem do Za­po­ro­ża”, dziś w gra­ni­cach mia­sta Dnie­pro­pie­trow­ska. [przypis redakcyjny]

1278. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

1279. pod­wi­ka (sta­rop.) — ko­bie­ta. [przypis redakcyjny]

1280. J. O. — skrót od: ja­śnie oświe­co­nej. [przypis redakcyjny]

1281. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

1282. si­gil­lum (łac.) — pie­częć. [przypis redakcyjny]

1283. Sicz Za­po­ro­ska — wę­drow­na sto­li­ca Ko­za­ków Za­po­ro­skich, obóz wa­row­ny na jed­nej z wysp dol­ne­go Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

1284. eo in­stan­te (łac.) — w tej chwi­li. [przypis redakcyjny]

1285. kunk­to­wać (z łac.) — zwle­kać, wa­hać się. [przypis redakcyjny]

1286. 
				sub tu­te­lam (łac.) — pod opie­ką. [przypis redakcyjny]

1287. 
			pra­esi­dium (łac.) — ochro­na, straż; tu. B. lp. [przypis redakcyjny]

1288. fa­ce­cja (z łac.) — żart. [przypis redakcyjny]

1289. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

1290. któ­ren — dziś popr.: któ­ry. [przypis redakcyjny]

1291. spi­sa — ro­dzaj włócz­ni; Ko­za­cy uży­wa­li naj­czę­ściej spis krót­kich, z ostry­mi gro­ta­mi na obu koń­cach. [przypis redakcyjny]

1292. mo­ło­jec (ukr.) — mło­dy, dziel­ny męż­czy­zna, zuch; tu: zbroj­ny, Ko­zak. [przypis redakcyjny]

1293. wa­taż­ka — przy­wód­ca od­dzia­łu wol­nych Ko­za­ków lub herszt ban­dy roz­bój­ni­ków. [przypis redakcyjny]

1294. po­grześć (daw.) — po­grze­bać. [przypis redakcyjny]

1295. Sicz Za­po­ro­ska — wę­drow­na sto­li­ca Ko­za­ków Za­po­ro­skich, obóz wa­row­ny na jed­nej z wysp dol­ne­go Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

1296. kon­dem­nat­ka (z łac. con­dem­na­tio) — wy­rok ska­zu­ją­cy. [przypis redakcyjny]

1297. man­ka­men­cik (z łac.) — ma­ły błąd. [przypis redakcyjny]

1298. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad jed­nym z do­pły­wów środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

1299. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

1300. Ka­ham­lik — rze­ka na środ­ko­wow­schod­niej Ukra­inie, na le­wym brze­gu Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

1301. ran­kor (sta­rop.) — gniew, ura­za. [przypis redakcyjny]

1302. za­zu­la (z ukr.) — ku­ku­łecz­ka. [przypis redakcyjny]

1303. wo­len­tarz — żoł­nierz, któ­ry peł­ni służ­bę, ale nie otrzy­mu­je za nią za­pła­ty. [przypis edytorski]

1304. któ­ren — dziś popr.: któ­ry. [przypis redakcyjny]

1305. do­nia (ukr.) — có­recz­ka. [przypis redakcyjny]

1306. ter­py (ukr.) — cierp. [przypis redakcyjny]

1307. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

1308. chan — wład­ca ta­tar­ski. [przypis redakcyjny]

1309. vis ar­ma­ta, rap­tus pu­el­lae (łac.) — prze­moc, po­rwa­nie pan­ny. [przypis redakcyjny]

1310. ja du­szu by zhu­byw (ukr.) — du­szę bym zgu­bił. [przypis redakcyjny]

1311. mać (sta­rop.) — mat­ka. [przypis redakcyjny]

1312. rab (daw.) — nie­wol­nik. [przypis redakcyjny]

1313. pro­da­ły me­ne jak ra­ba, na złu­ju do­łu i na nesz­cza­stje (ukr.) — sprze­da­li mnie jak nie­wol­ni­ka, na złą do­lę i na nie­szczę­ście. [przypis redakcyjny]

1314. zna­ju (ukr.) — znam. [przypis redakcyjny]

1315. lac­ki (z ukr.) — pol­ski. [przypis redakcyjny]

1316. za­kla­ta­ja (ukr.) — za­klę­ta, za­przy­się­żo­na. [przypis redakcyjny]

1317. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad jed­nym z do­pły­wów środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

1318. ve­to (z łac. ve­to: nie po­zwa­lam) — sprze­ciw. [przypis redakcyjny]

1319. bat’ku (ukr.) — oj­cze. [przypis redakcyjny]

1320. skon­win­ko­wać (z łac.) — prze­ko­nać. [przypis redakcyjny]

1321. wa­taż­ka — przy­wód­ca od­dzia­łu wol­nych Ko­za­ków lub herszt ban­dy roz­bój­ni­ków. [przypis redakcyjny]

1322. Go­liat — si­łacz, ol­brzym; wo­jow­nik o tym imie­niu, ży­ją­cy w XI w. p.n.e., wy­stę­pu­je w Bi­blii i w Ko­ra­nie. [przypis redakcyjny]

1323. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad jed­nym z do­pły­wów środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

1324. koł­pa­czek — wy­so­ka czap­ka bez dasz­ka, z fu­trza­nym oto­kiem. [przypis redakcyjny]

1325. esauł — ofi­cer ko­zac­ki. [przypis redakcyjny]

1326. teo­r­ban — lut­nia ba­so­wa, du­ży stru­no­wy in­stru­ment mu­zycz­ny, po­dob­ny do ban­du­ry. [przypis redakcyjny]

1327. Na wi­ki wi­kiw (ukr.) — na wie­ki wie­ków. [przypis redakcyjny]

1328. zbro­ja (sta­rop.) — broń. [przypis redakcyjny]

1329. nie­ukon­ten­to­wa­nie (sta­rop. z łac.) — nie­za­do­wo­le­nie. [przypis redakcyjny]

1330. ma­ty (ukr.) — mat­ko. [przypis redakcyjny]

1331. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad jed­nym z do­pły­wów środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

1332. wa­taż­ka — przy­wód­ca od­dzia­łu wol­nych Ko­za­ków lub herszt ban­dy roz­bój­ni­ków. [przypis redakcyjny]

1333. do­nia (ukr.) — có­recz­ka. [przypis redakcyjny]

1334. Ju­dasz — zdraj­ca; po­stać bi­blij­na, zdraj­ca Je­zu­sa. [przypis redakcyjny]

1335. ra­róg — ptak dra­pież­ny z ro­dzi­ny so­ko­ło­wa­tych, ce­nio­ny w so­kol­nic­twie, zwa­ny daw­niej so­ko­łem pol­skim a. so­ko­łem po­dol­skim. [przypis redakcyjny]

1336. ber­kut (ukr.) — orzeł przed­ni. [przypis redakcyjny]

1337. se­men (daw.) — Ko­zak na czy­jejś służ­bie, żoł­nierz. [przypis redakcyjny]

1338. han­dżar a. kin­dżał — nóż, szty­let, uży­wa­ny czę­sto do do­bi­ja­nia ran­ne­go prze­ciw­ni­ka. [przypis redakcyjny]

1339. mo­ło­jec (ukr.) — mło­dy, dziel­ny męż­czy­zna, zuch; tu: zbroj­ny, Ko­zak. [przypis redakcyjny]

1340. usty — dziś popr. for­ma N.: usta­mi. [przypis redakcyjny]

1341. Spas (ukr.) — Zba­wi­ciel. [przypis redakcyjny]

1342. za­li (sta­rop.) — czy. [przypis redakcyjny]

1343. go­rze (sta­rop.) — bia­da, nie­szczę­ście. [przypis redakcyjny]

1344. Ho­spo­dy po­my­łuj (ukr.) — Bo­że, bądź mi­ło­ściw. [przypis redakcyjny]

1345. psi — dziś popr. for­ma M. lm: psy. [przypis redakcyjny]

1346. mo­ło­jec (ukr.) — mło­dy, dziel­ny męż­czy­zna, zuch; tu: zbroj­ny, Ko­zak. [przypis redakcyjny]

1347. mo­ło­dy­cia (daw. ukr.) — mło­da dziew­czy­na. [przypis redakcyjny]

1348. pry­siu­dy — ele­ment lu­do­wych tań­ców na Ukra­inie i w Ro­sji; przy­sia­dy. [przypis edytorski]

1349. pid­su­si­dok (ukr.) — bez­rol­ny chłop, pła­cą­cy go­spo­da­rzo­wi za miesz­ka­nie wła­sną pra­cą, ko­mor­nik. [przypis redakcyjny]

1350. Dia­ku­jem, pa­ne (ukr.) — dzię­ku­je­my, pa­nie. [przypis redakcyjny]

1351. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

1352. Ba­czyw ty (ukr.) — wi­dzia­łeś. [przypis redakcyjny]

1353. Tra­stia jo­ho mor­do­wa­ła (ukr.) — niech go cho­le­ra weź­mie. [przypis redakcyjny]

1354. bra­ha — za­cier, mę­ty, po­zo­sta­ło­ści po pę­dze­niu wód­ki. [przypis redakcyjny]

1355. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

1356. mi­strza — tj. ka­ta. [przypis redakcyjny]

1357. per ami­ci­tiam (łac.) — przez przy­jaźń. [przypis redakcyjny]

1358. de­li­rium (łac.) — sza­leń­stwo. [przypis redakcyjny]

1359. Va­le et me aman­tem re­da­ma (łac.) — bądź zdrów i ko­chaj mnie wza­jem­nie. [przypis redakcyjny]

1360. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad jed­nym z do­pły­wów środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

1361. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

1362. er­go (łac.) — więc. [przypis redakcyjny]

1363. Czer­ka­sy — mia­sto na pra­wym brze­gu środ­ko­we­go Dnie­pru, po­ło­żo­ne ok. 200 km na płd. wschód od Ki­jo­wa. [przypis redakcyjny]

1364. Kor­suń (dziś ukr.: Kor­suń-Szew­czen­kiw­skij) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie nad rze­ką Roś, w śre­dnio­wie­czu za­mek wład­ców ki­jow­skich, w XVII w. re­zy­den­cja Wi­śnio­wiec­kich; w bi­twie pod Kor­su­niem (1648) Ko­za­cy Chmiel­nic­kie­go wraz z Ta­ta­ra­mi zwy­cię­ży­li woj­ska pol­skie. [przypis redakcyjny]

1365. Ga­la­ta — dziś dziel­ni­ca Stam­bu­łu, po­ło­żo­na po eu­ro­pej­skiej stro­nie cie­śni­ny Bos­for, daw­niej osob­ne mia­sto. [przypis redakcyjny]

1366. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

1367. Czer­ka­sy — mia­sto na pra­wym brze­gu środ­ko­we­go Dnie­pru, po­ło­żo­ne ok. 200 km na płd. wschód od Ki­jo­wa. [przypis redakcyjny]

1368. la­rum (łac.) — alarm. [przypis redakcyjny]

1369. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad jed­nym z do­pły­wów środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

1370. Krze­mień­czug (ukr. Kre­men­czuk) — mia­sto i for­te­ca nad brze­giem Dnie­pru na Po­łtawsz­czyź­nie. [przypis redakcyjny]

1371. czaj­ka — wio­sło­wo-ża­glo­wa, peł­no­mor­ska łódź ko­zac­ka. [przypis redakcyjny]

1372. Ku­dak (na­zwa z tur.) — twier­dza nad brze­giem Dnie­pru, zbu­do­wa­na w 1635 r. z ini­cja­ty­wy het­ma­na Sta­ni­sła­wa Ko­niec­pol­skie­go, na­zy­wa­na „klu­czem do Za­po­ro­ża”, dziś w gra­ni­cach mia­sta Dnie­pro­pie­trow­ska. [przypis redakcyjny]

1373. na­haj — ro­dzaj ba­ta, z krót­ką rącz­ką, zro­bio­ne­go ze skó­ry. [przypis edytorski]

1374. ole­ster — pu­deł­ko na pi­sto­let, wy­ko­na­ne ze skó­ry, przy­mo­cy­wa­wa­ne do sio­dła. [przypis edytorski]

1375. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad jed­nym z do­pły­wów środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

1376. Krzy­wo­nos, Mak­sym (ukr. Kry­wo­nis, zm. 1648) — je­den z przy­wód­ców po­wsta­nia Chmiel­nic­kie­go, brał udział w bi­twach pod Kor­su­niem i pod Pi­ław­ca­mi, zdo­był Bar, Krze­mie­niec i Po­łon­ne oraz Wy­so­ki Za­mek we Lwo­wie, gdzie zmarł kil­ka dni po bi­twie. [przypis redakcyjny]

1377. do dnia — nad ra­nem. [przypis redakcyjny]

1378. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

1379. ka­duk — daw­ne okre­sle­nie sza­ta­na, złe­go du­cha.  [przypis edytorski]

1380. Kor­suń (dziś ukr.: Kor­suń-Szew­czen­kiw­skij) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie nad rze­ką Roś, w śre­dnio­wie­czu za­mek wład­ców ki­jow­skich, w XVII w. re­zy­den­cja Wi­śnio­wiec­kich; w bi­twie pod Kor­su­niem (1648) Ko­za­cy Chmiel­nic­kie­go wraz z Ta­ta­ra­mi zwy­cię­ży­li woj­ska pol­skie. [przypis redakcyjny]

1381. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad jed­nym z do­pły­wów środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

1382. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad jed­nym z do­pły­wów środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

1383. Czer­ka­sy — mia­sto na pra­wym brze­gu środ­ko­we­go Dnie­pru, po­ło­żo­ne ok. 200 km na płd. wschód od Ki­jo­wa. [przypis redakcyjny]

1384. prze­bie­rać się (daw.) — po­dró­żo­wać, do­sta­wać się. [przypis redakcyjny]

1385. Ka­ham­lik — rze­ka na środ­ko­wow­schod­niej Ukra­inie, na le­wym brze­gu Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

1386. ocze­ret (ukr.) — trzci­na; szu­wa­ry. [przypis redakcyjny]

1387. ter­li­ca — ste­laż sio­dła. [przypis redakcyjny]

1388. pre­zy­dium (z łac. pra­esi­dium) — straż, zbroj­na za­ło­ga. [przypis redakcyjny]

1389. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

1390. stal­le — zdo­bio­ne ław­ki w pre­zbi­te­rium, bli­sko oł­ta­rza, prze­zna­czo­ne głów­nie dla du­chow­nych. [przypis edytorski]

1391. pod­wi­ka (sta­rop.) — ko­bie­ta. [przypis redakcyjny]

1392. trzasł — dziś popr.: trza­snął. [przypis redakcyjny]

1393. haj­da­we­ry — sze­ro­kie, bu­fia­ste spodnie, ty­po­wy ele­ment stro­ju pol­skiej szlach­ty w XVII w.; sza­ra­wa­ry. [przypis redakcyjny]

1394. po­kul­ba­czyć — osio­dłać. [przypis redakcyjny]

1395. ocze­ret (ukr.) — trzci­na; szu­wa­ry. [przypis redakcyjny]

1396. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad jed­nym z do­pły­wów środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

1397. ży­dy wo­zić — prze­chy­lać się. [przypis redakcyjny]

1398. kul­ba­ka — wy­so­kie sio­dło. [przypis redakcyjny]

1399. Sicz Za­po­ro­ska — wę­drow­na sto­li­ca Ko­za­ków Za­po­ro­skich, obóz wa­row­ny na jed­nej z wysp dol­ne­go Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

1400. przy­ho­łu­bić (z ukr.) — za­opie­ko­wać się, przy­gar­nąć. [przypis edytorski]

1401. bo­diak (ukr.) — oset. [przypis redakcyjny]

1402. kra­sno­di­wa (Z daw. ukr.) — pięk­na dziew­czy­na. [przypis redakcyjny]

1403. zi­mow­nik — osa­da, w któ­rej Ko­za­cy prze­cze­ku­ją zi­mę. [przypis redakcyjny]

1404. cza­ban — pa­sterz ste­po­wy, ko­czow­nik. [przypis redakcyjny]

1405. pisz­czel a. kij — pry­mi­tyw­na ręcz­na broń pal­na, uży­wa­na od XIV w. [przypis redakcyjny]

1406. Na wi­ki wi­kiw (ukr.) — na wie­ki wie­ków. [przypis redakcyjny]

1407. Nie zna­jem ni­ka­kij Sy­ro­wa­tej (z ukr.) — nie zna­my żad­nej Sy­ro­wa­tej. [przypis redakcyjny]

1408. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad jed­nym z do­pły­wów środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

1409. mo­ło­jec (ukr.) — mło­dy, dziel­ny męż­czy­zna, zuch; tu: zbroj­ny, Ko­zak. [przypis redakcyjny]

1410. On z Czeh­ry­na pri­ji­chaw. Tam La­chiw ri­żut (ukr.) — on z Czeh­ry­na przy­je­chał. Tam Po­la­ków za­bi­ja­ją. [przypis redakcyjny]

1411. wi­sza­jut (z ukr.) — wie­sza­ją. [przypis redakcyjny]

1412. Pro­sty­te, pa­ne (ukr.) — wy­bacz­cie, pa­nie. [przypis redakcyjny]

1413. Ulis­ses a. Ody­se­usz — bo­ha­ter Ilia­dy i Ody­sei Ho­me­ra, słyn­ny ze spry­tu, w cza­sie woj­ny tro­jań­skiej i dłu­giej po­dró­ży po­wrot­nej wie­lo­krot­nie pod­stę­pem ra­to­wał się z opre­sji, był też po­my­sło­daw­cą ko­nia tro­jań­skie­go, dzię­ki któ­re­mu Gre­cy zwy­cię­ży­li Tro­jań­czy­ków. [przypis redakcyjny]

1414. kru­cy — dziś popr. for­ma M. lm: kru­ki. [przypis redakcyjny]

1415. si­gnum (łac.) — znak. [przypis redakcyjny]

1416. wik­to­ria (łac) — zwy­cię­stwo. [przypis redakcyjny]

1417. wsiów — dziś popr. for­ma D. lm: wsi. [przypis redakcyjny]

1418. asi­lum (łac.) — azyl, schro­nie­nie. [przypis redakcyjny]

1419. pre­zy­dium (z łac. pra­esi­dium) — straż, zbroj­na za­ło­ga. [przypis redakcyjny]

1420. cho­rą­giew — jed­nost­ka jaz­dy ry­cer­skiej, li­czą­ca od 60 do 200 jeźdź­ców. [przypis redakcyjny]

1421. ocze­ret (ukr.) — trzci­na; szu­wa­ry. [przypis redakcyjny]

1422. der­kacz — ptak śred­niej wiel­ko­ści z ro­dzi­ny chru­ście­lo­wa­tych, o cha­rak­te­ry­stycz­nym gło­sie, w Pol­sce dość rzad­ko spo­ty­ka­ny, bar­dzo pło­chli­wy. [przypis redakcyjny]

1423. prze­piór­ka — ptak śred­niej wiel­ko­ści z ro­dzi­ny ku­ro­wa­tych, ży­je na po­lach i ba­gnach, zi­mu­je na po­łu­dniu, chro­nio­ny. [przypis redakcyjny]

1424. si­ro­ma­cha (daw. ukr.) — wilk, wil­czy­sko. [przypis redakcyjny]

1425. psi — dziś popr. for­ma M. lm: psy. [przypis redakcyjny]

1426. wil­cy — dziś popr. for­ma M. lm: wil­ki. [przypis redakcyjny]

1427. wy­stru­że­my — dziś: wy­stru­ga­my. [przypis redakcyjny]

1428.  szel­ma — oso­ba, któ­ra ra­dzi so­bie w wie­lu trud­nych sy­tu­acjach, ale cza­sa­mi dzia­ła w nie­uczci­wy spo­sób. [przypis edytorski]

1429. cyr­kum­fe­ren­cja (sta­rop. z łac.) — ob­wód; żart.: tu­sza. [przypis redakcyjny]

1430. psi — dziś popr. for­ma M. lm: psy. [przypis redakcyjny]

1431. kul­ba­ka — wy­so­kie sio­dło. [przypis redakcyjny]

1432. ple­czy­ki (z ukr.) — ra­mio­na, bar­ki. [przypis redakcyjny]

1433. w je­dle (sta­rop. ja­dło, w je­dle) — w je­dze­niu. [przypis redakcyjny]

1434. Szczob wam świa­tyj Mi­ko­łaj daw zdo­row­la i szcza­stje (z ukr.) — oby wam świę­ty Mi­ko­łaj dał zdro­wie i szczę­ście. [przypis redakcyjny]

1435. Do chu­to­riw, pa­ne, do se­ła (ukr.) — do chu­to­rów, pa­nie, do wsi; chu­tor a. fu­tor — po­je­dyn­cze go­spo­dar­stwo, od­da­lo­ne od wsi; przy­sió­łek. [przypis redakcyjny]

1436. ły­ca­ry prijsz­li, szczo bi­twa bu­ła (z ukr.) — ry­ce­rze przy­szli, że bi­twa by­ła. [przypis redakcyjny]

1437. ho­spo­dar wo­ło­ski — wład­ca Wo­łosz­czy­zny, pań­stwa na te­re­nach dzi­siej­szej płd. Ru­mu­nii, za­leż­ne­go od Im­pe­rium Osmań­skie­go. [przypis redakcyjny]

1438. maż — tj. ma że; jak ma. [przypis redakcyjny]

1439. eo mo­do (łac.) — tym spo­so­bem. [przypis redakcyjny]

1440. did (ukr.) — dziad, że­brak. [przypis redakcyjny]

1441. So­ko­łe ja­snyj... Ty da­łe­ko wi­da­jesz. (ukr.) — So­ko­le ja­sny, Bra­cie mój ro­dzo­ny, Ty wy­so­ko la­tasz, Da­le­ko się­ga two­ja wie­dza i wła­dza. [przypis redakcyjny]

1442. swy­wo­li — swa­wo­li. [przypis redakcyjny]

1443. Za­po­ro­że — kra­ina po­ni­żej po­ro­hów Dnie­pru, za­miesz­ka­na przez spo­łecz­ność Ko­za­ków za­po­ro­skich. [przypis redakcyjny]

1444. wik­to­ria (z łac.) — zwy­cię­stwo. [przypis redakcyjny]

1445. het­ma­ny — dziś popr. for­ma M. lm: het­ma­ni. [przypis redakcyjny]

1446. ocze­ret (ukr.) — trzci­na; szu­wa­ry. [przypis redakcyjny]

1447. prze­bie­rzem się — do­sta­nie­my się. [przypis redakcyjny]

1448. vi­ta­re (łac.) — omi­jać, uni­kać. [przypis redakcyjny]

1449. ja­syr — nie­wo­la ta­tar­ska. [przypis redakcyjny]

1450. prze­dzierz­gnąć się — zmie­nić się. [przypis edytorski]

1451. Wo­łoch — czło­wiek po­cho­dzą­cy z Wo­łosz­czy­zny; Wo­łosz­czy­zna — pań­stwo na te­re­nach dzi­siej­szej płd. Ru­mu­nii, rzą­dzo­ne przez ho­spo­da­ra i za­leż­ne od Im­pe­rium Osmań­skie­go. [przypis redakcyjny]

1452. chęt­nie by zbył sta­ni­ku swe­go — chęt­ni by się po­zbył swo­je­go sta­nu (szla­chec­kie­go). [przypis redakcyjny]

1453. Ga­la­ta — dziś dziel­ni­ca Stam­bu­łu, po­ło­żo­na po eu­ro­pej­skiej stro­nie cie­śni­ny Bos­for, daw­niej osob­ne mia­sto. [przypis redakcyjny]

1454. quo mo­do (łac.) — w ja­ki spo­sób. [przypis redakcyjny]

1455. ose­łe­dec (ukr. ose­łe­dec: śledź) — war­kocz, któ­ry w wal­ce chro­nił kark Ko­za­ka. [przypis redakcyjny]

1456. mistrz — kat. [przypis redakcyjny]

1457. tor­tu­rów — dziś popr. for­ma D. lm: tor­tur. [przypis redakcyjny]

1458. ze­pso­wać (sta­rop.) — ze­psuć. [przypis redakcyjny]

1459. im­pa­ri­ta­tem za­dać (z łac.) — uznać za nie­god­ne­go. [przypis redakcyjny]

1460. se­xus (łac.) — płeć. [przypis redakcyjny]

1461. czu­mak (daw. ukr.) — chłop ukra­iń­ski, ży­ją­cy z han­dlu, prze­wo­żą­cy swój to­war, czę­sto na bar­dzo du­że od­le­gło­ści, wo­za­mi za­przę­żo­ny­mi w wo­ły. [przypis redakcyjny]

1462. re­gi­men­tarz — za­stęp­ca het­ma­na; tym­cza­so­wy do­wód­ca; okre­śle­nie uży­wa­ne w XVII- XVIII w. [przypis edytorski]

1463. in­vi­dia (łac.) — za­zdrość, za­wiść. [przypis redakcyjny]

1464. Cunc­ta­tor własc. Qu­in­tus Fa­bius Ma­xi­mus Ver­ru­co­sus Cunc­ta­tor (280 p.n.e.–203 p.n.e.) — po­li­tyk i wódz rzym­ski, ja­ko dyk­ta­tor w cza­sie woj­ny z Han­ni­ba­lem re­ali­zo­wał stra­te­gię wal­ki na wy­czer­pa­nie, uni­ka­jąc otwar­te­go star­cia; cunc­ta­tor (łac.) — zwle­ka­ją­cy, wa­ha­ją­cy się. [przypis redakcyjny]

1465. z Ko­za­ki — dziś popr. for­ma N. lm: z Ko­za­ka­mi. [przypis redakcyjny]

1466. teo­r­ban — lut­nia ba­so­wa, du­ży stru­no­wy in­stru­ment mu­zycz­ny, po­dob­ny do ban­du­ry. [przypis redakcyjny]

1467. fu­tor a. chu­tor — po­je­dyn­cze go­spo­dar­stwo, od­da­lo­ne od wsi; przy­sió­łek. [przypis edytorski]

1468. sa­dy­ba — osa­da, ko­lo­nia. [przypis edytorski]

1469. wil­cy — dziś popr. for­ma M. lm: wil­ki. [przypis redakcyjny]

1470. świt­ka (daw.) — wierzch­nia odzież chłop­ska, sier­mię­ga, ka­po­ta. [przypis redakcyjny]

1471. de­ty­na (ukr.) — dziec­ko, dzie­ci­na. [przypis redakcyjny]

1472. bi­sur­ma­nin (przest. po­gard.) — mu­zuł­ma­nin. [przypis redakcyjny]

1473. psi — dziś popr. for­ma M. lm: psy. [przypis redakcyjny]

1474. go­nić w pięt­kę — dzia­łać nie­kon­se­kwet­nie, po­stę­o­po­wać nie­zro­zu­mia­le. [przypis edytorski]

1475. żoł­nie­rzów — dziś popr. for­ma D. lm: żoł­nie­rzy. [przypis redakcyjny]

1476. Ej, tam na ho­ri... Ko­za­ki idut’ (ukr.) — Hej, tam na gó­rze żeń­cy żną, A pod gó­rą, pod zie­lo­ną, ko­za­cy ma­sze­ru­ją. [przypis redakcyjny]

1477. spi­sa — ro­dzaj włócz­ni; Ko­za­cy uży­wa­li naj­czę­ściej spis krót­kich, z ostry­mi gro­ta­mi na obu koń­cach. [przypis redakcyjny]

1478. did (ukr.) — dziad, że­brak. [przypis redakcyjny]

1479. Na wi­ki wi­kiw (ukr.) — na wie­ki wie­ków. [przypis redakcyjny]

1480. Ska­ży­te dit­ki, wże je De­mia­niw­ka (ukr.) — po­wiedz­cie, dzie­ci, to już De­mia­nów­ka? [przypis redakcyjny]

1481. Abo szczo (ukr.) — bo co? [przypis redakcyjny]

1482. hro­szi da­dut (ukr.) — pie­nią­dze da­dzą. [przypis redakcyjny]

1483. teo­r­ban — lut­nia ba­so­wa, du­ży stru­no­wy in­stru­ment mu­zycz­ny, po­dob­ny do ban­du­ry. [przypis edytorski]

1484. ły­ca­riw (ukr.) — ry­ce­rzy. [przypis redakcyjny]

1485. zna­jut (ukr.) — wie­dzą. [przypis redakcyjny]

1486. taj ka­za­ły, szczo na pa­niw (ukr.) — i mó­wi­li, że na pa­nów. [przypis redakcyjny]

1487. Ko­ły Za­po­roż­ci pa­niw po­by­ły (ukr.) — sko­ro Za­po­roż­cy pa­nów po­bi­li. [przypis redakcyjny]

1488. ri­za­ty (ukr.) — rżnąć, za­bi­jać. [przypis redakcyjny]

1489. ne zder­ży­mo (ukr.) — nie da­my ra­dy. [przypis redakcyjny]

1490. ne zder­ży­te, dit­ki (ukr.) — nie da­cie ra­dy, dzie­ci. [przypis redakcyjny]

1491. i ko­rol bo­it­sia (ukr.) — i król się boi. [przypis redakcyjny]

1492. znaj­te: szczo Lach, to sza­bla (z ukr.) — wiedz­cie: co Po­lak, to sza­bla. [przypis redakcyjny]

1493. bo­diak (ukr.) — oset. [przypis redakcyjny]

1494. Ho­spo­dy, po­my­łuj (ukr.) — Bo­że, zmi­łuj się. [przypis redakcyjny]

1495. ko­my­sar (ukr.) — ko­mi­sarz. [przypis redakcyjny]

1496. ani na ru­skim, ani na ta­tar­skim brze­gu — tj. ani na pra­wym, ani na le­wym brze­gu Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

1497. Naj sia po­pro­bu­jut (z ukr.) — niech się zmie­rzą. [przypis redakcyjny]

1498. wsio pa­niw a knia­ziej (z ukr.) — wszyst­ko pań­skie i ksią­żę­ce. [przypis redakcyjny]

1499. Wże praw­du ka­że (ukr.) — już to praw­dę mó­wi. [przypis redakcyjny]

1500. mu­dryj did (ukr.) — mą­dry dziad. [przypis redakcyjny]

1501. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

1502. wsiów — dziś popr. for­ma D. lm: wsi. [przypis redakcyjny]

1503. chu­tor a. fu­tor — po­je­dyn­cze go­spo­dar­stwo, od­da­lo­ne od wsi; przy­sió­łek. [przypis redakcyjny]

1504. te­le­ga — du­ży wóz. [przypis redakcyjny]

1505. bat’ki (ukr.) — oj­co­wie. [przypis redakcyjny]

1506. ły­cho (ukr.) — źle. [przypis redakcyjny]

1507. O ho­spo­dy Bo­że, po­my­łuj nas hrisz­nych (ukr.) — o pa­nie bo­że, zmi­łuj się nad na­mi grzesz­ny­mi. [przypis redakcyjny]

1508. Świa­ta­ja-Pre­czy­sta­ja (ukr.) — Świę­ta Prze­czy­sta, tj. Ma­ry­ja Dzie­wi­ca. [przypis redakcyjny]

1509. Ja­ko wże na ze­mli i do­sza ku ne­be­sech (z ukr.) — ja­ko na zie­mi, tak i do nie­ba. [przypis redakcyjny]

1510. mia­sto (sta­rop.) — za­miast. [przypis redakcyjny]

1511. amin (ukr.) — amen. [przypis redakcyjny]

1512. Dia­woł bła­ho­ugod­ny­ku ne stra­szen (z ukr.) — czło­wiek czy­ste­go ser­ca nie boi się dia­bła. [przypis redakcyjny]

1513. klę­ska kor­suń­ska — w bi­twie pod Kor­su­niem (1648) Ko­za­cy Chmiel­nic­kie­go wraz z Ta­ta­ra­mi zwy­cię­ży­li woj­ska pol­skie. [przypis redakcyjny]

1514. se­men (daw.) — Ko­zak na czy­jejś służ­bie, żoł­nierz. [przypis redakcyjny]

1515. kul­ba­ka — wy­so­kie sio­dło. [przypis redakcyjny]

1516. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

1517. wa­taż­ka — przy­wód­ca od­dzia­łu wol­nych Ko­za­ków lub herszt ban­dy roz­bój­ni­ków. [przypis redakcyjny]

1518. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad jed­nym z do­pły­wów środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

1519. cza­ban — pa­sterz ste­po­wy, ko­czow­nik. [przypis redakcyjny]

1520. ocze­ret (ukr.) — trzci­na; szu­wa­ry. [przypis redakcyjny]

1521. esauł — ofi­cer ko­zac­ki. [przypis redakcyjny]

1522. Dzi­kie Po­la — ste­po­wa kra­ina nad dol­nym Dnie­prem, w XVII w. pra­wie nie­za­miesz­ka­na, schro­nie­nie dla Ko­za­ków, zbie­gów i ko­czow­ni­ków, pas zie­mi ni­czy­jej mię­dzy Rze­czą­po­spo­li­tą a ta­tar­skim Cha­na­tem Krym­skim. [przypis redakcyjny]

1523. bat’ku (ukr.) — oj­cze. [przypis redakcyjny]

1524. Czer­ka­sy — mia­sto na pra­wym brze­gu środ­ko­we­go Dnie­pru, po­ło­żo­ne ok. 200 km na płd. wschód od Ki­jo­wa. [przypis redakcyjny]

1525. Pe­re­ja­sław — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, nie­da­le­ko Ki­jo­wa, w XVII w. ośro­dek ko­zac­ki; w 1630 ob­le­ga­ne bez skut­ku przez pol­skie­go het­ma­na Ko­niec­pol­skie­go, w 1649 miej­sce ro­ko­wań Po­la­ków z Chmiel­nic­kim. [przypis redakcyjny]

1526. ne du­ma­ju (ukr.) — nie są­dzę. [przypis redakcyjny]

1527. La­chiw?... Szczob ich ły­cho (ukr.) — Po­la­ków?... Że­by ich li­cho. [przypis redakcyjny]

1528. mo­ło­jec (ukr.) — mło­dy, dziel­ny męż­czy­zna, zuch; tu: zbroj­ny, Ko­zak. [przypis redakcyjny]

1529. Ja ne ba­czy­ła (ukr.) — nie wi­dzia­łam. [przypis redakcyjny]

1530. Buw did (ukr.) — był dziad. [przypis redakcyjny]

1531. tut­ki (ukr. dial.) — tu­taj. [przypis redakcyjny]

1532. Czer­ka­sy — mia­sto na pra­wym brze­gu środ­ko­we­go Dnie­pru, po­ło­żo­ne ok. 200 km na płd. wschód od Ki­jo­wa. [przypis redakcyjny]

1533. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad jed­nym z do­pły­wów środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

1534. Krzy­wo­nos, Mak­sym (ukr. Kry­wo­nis, zm. 1648) — je­den z przy­wód­ców po­wsta­nia Chmiel­nic­kie­go, brał udział w bi­twach pod Kor­su­niem i pod Pi­ław­ca­mi, zdo­był Bar, Krze­mie­niec i Po­łon­ne oraz Wy­so­ki Za­mek we Lwo­wie, gdzie zmarł kil­ka dni po bi­twie. [przypis redakcyjny]

1535. Sicz Za­po­ro­ska — wę­drow­na sto­li­ca Ko­za­ków Za­po­ro­skich, obóz wa­row­ny na jed­nej z wysp dol­ne­go Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

1536. Su­ła — rze­ka w Ro­sji i na Ukra­inie, le­wy do­pływ Dnie­pru; nad Su­łą le­żą Łub­nie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

1537. sło­bo­da — no­wo po­wsta­ła osa­da, któ­rej miesz­kań­cy zo­sta­li zwol­nie­ni na kil­ka­dzie­siąt lat od opłat i zo­bo­wią­zań feu­dal­nych. [przypis redakcyjny]

1538. z het­ma­ny — dziś popr. for­ma N. lm: z het­ma­na­mi. [przypis redakcyjny]

1539. Otcze ata­ma­ne! Ka­że pro­sto che­ru­wym. Ta­ko­ho my i ne ba­czy­ły (ukr.) — Oj­cze ata­ma­nie! Wy­da­je się, po pro­stu che­ru­bi­nek. Ta­kie­go jesz­cze nie wi­dzie­li­śmy. [przypis redakcyjny]

1540. mo­ło­dy­cia (daw. ukr.) — dziew­czy­na. [przypis redakcyjny]

1541. drop — naj­cięż­szy la­ta­ją­cy ptak na świe­cie, ga­tu­nek gi­ną­cy, w Pol­sce ob­ję­ty ści­słą ochro­ną. [przypis redakcyjny]

1542. Szczo ce (ukr.) — co to? [przypis redakcyjny]

1543. dra­go­ni — żoł­nie­rze, wal­czą­cy pie­szo, a po­ru­sza­ją­cy się kon­no. [przypis redakcyjny]

1544. se­men (daw.) — Ko­zak na czy­jejś służ­bie, żoł­nierz. [przypis redakcyjny]

1545. Pe­re­ja­sław — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, nie­da­le­ko Ki­jo­wa, w XVII w. ośro­dek ko­zac­ki; w 1630 ob­le­ga­ne bez skut­ku przez pol­skie­go het­ma­na Ko­niec­pol­skie­go, w 1649 miej­sce ro­ko­wań Po­la­ków z Chmiel­nic­kim. [przypis redakcyjny]

1546. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

1547. Przy­łu­ka (dziś ukr.: Pry­łu­ki) — mia­sto w płn.-wsch. czę­ści Ukra­iny, ok. 80 km na płn. od Łub­niów. [przypis redakcyjny]

1548. ba­ha­to (ukr.) — du­żo. [przypis redakcyjny]

1549. chu­tor a. fu­tor — po­je­dyn­cze go­spo­dar­stwo, od­da­lo­ne od wsi; przy­sió­łek. [przypis redakcyjny]

1550. czaj­ka — wio­sło­wo-ża­glo­wa, peł­no­mor­ska łódź ko­zac­ka. [przypis redakcyjny]

1551. Pe­re­ja­sław — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, nie­da­le­ko Ki­jo­wa, w XVII w. ośro­dek ko­zac­ki; w 1630 ob­le­ga­ne bez skut­ku przez pol­skie­go het­ma­na Ko­niec­pol­skie­go, w 1649 miej­sce ro­ko­wań Po­la­ków z Chmiel­nic­kim. [przypis redakcyjny]

1552. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad jed­nym z do­pły­wów środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

1553. Lu­dy, spa­saj­tes, Ja­re­ma ide (ukr.) — Lu­dzie, ucie­kaj­cie, Je­re­mi idzie. [przypis redakcyjny]

1554. czaj­ka — wio­sło­wo-ża­glo­wa, peł­no­mor­ska łódź ko­zac­ka. [przypis redakcyjny]

1555. pisz­czel a. kij — pry­mi­tyw­na ręcz­na broń pal­na, uży­wa­na od XIV w. [przypis redakcyjny]

1556. to­wa­rzysz — tu: ry­cerz, szłach­cic, słu­żą­cy w woj­sku. [przypis redakcyjny]

1557. Przy­łu­ka (dziś ukr.: Pry­łu­ki) — mia­sto w płn.-wsch. czę­ści Ukra­iny, ok. 80 km na płn. od Łub­niów. [przypis redakcyjny]

1558. Pe­re­ja­sław — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, nie­da­le­ko Ki­jo­wa, w XVII w. ośro­dek ko­zac­ki; w 1630 ob­le­ga­ne bez skut­ku przez pol­skie­go het­ma­na Ko­niec­pol­skie­go, w 1649 miej­sce ro­ko­wań Po­la­ków z Chmiel­nic­kim. [przypis redakcyjny]

1559. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

1560. Czer­ka­sy — mia­sto na pra­wym brze­gu środ­ko­we­go Dnie­pru, po­ło­żo­ne ok. 200 km na płd. wschód od Ki­jo­wa. [przypis redakcyjny]

1561. Kor­suń (dziś ukr.: Kor­suń-Szew­czen­kiw­skij) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie nad rze­ką Roś, w śre­dnio­wie­czu za­mek wład­ców ki­jow­skich, w XVII w. re­zy­den­cja Wi­śnio­wiec­kich; w bi­twie pod Kor­su­niem (1648) Ko­za­cy Chmiel­nic­kie­go wraz z Ta­ta­ra­mi zwy­cię­ży­li woj­ska pol­skie.- [przypis redakcyjny]

1562. któ­ren — dziś popr.: któ­ry. [przypis redakcyjny]

1563. Lu­becz — mia­sto nad Dnie­prem w płn. czę­ści Ukra­iny, jed­na z naj­star­szych osad na Ru­si, w IX w. wa­row­nia Wa­re­gów, w XVII w. w gra­ni­cach Ko­ro­ny. [przypis redakcyjny]

1564. Bra­hin a. Bra­hiń — mia­stecz­ko w płd.-wsch. czę­ści dzi­siej­szej Bia­ło­ru­si, w XII w. waż­ny ośro­dek Ru­si Ki­jow­skiej, w XVII w. na­le­ża­ło do dóbr ro­du Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

1565. frau­cy­mer (z niem. Frau­en­zim­mer: kom­na­ta ko­biet, po­kój dla dam) — da­my dwo­ru, sta­łe to­wa­rzy­stwo księż­nej. [przypis redakcyjny]

1566. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

1567. Kor­suń (dziś ukr.: Kor­suń-Szew­czen­kiw­skij) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie nad rze­ką Roś, w śre­dnio­wie­czu za­mek wład­ców ki­jow­skich, w XVII w. re­zy­den­cja Wi­śnio­wiec­kich; w bi­twie pod Kor­su­niem (1648) Ko­za­cy Chmiel­nic­kie­go wraz z Ta­ta­ra­mi zwy­cię­ży­li woj­ska pol­skie. [przypis redakcyjny]

1568. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

1569. pa­mię­tał, że pi­sze do Wi­śnio­wiec­kie­go — Sa­mo­ił We­licz­ko, str. 79. Pi­sał Chmiel­nic­ki do księ­cia: „że­by te­di o to­je, szczo sia z het­ma­na­mi ko­ron­ny­mi sta­ło, on, kniaź Wisz­nie­wiec­ki, ne ura­żał­sia i gnie­wa swo­je­ho k’ne­mu, Chmiel­nic­ko­mu, pro­sty­ra­ty ne izwo­lił”; [z ukr.: „że­by te­dy o to, co się z het­ma­na­mi ko­ron­ny­mi sta­ło, kniaź Wi­śnio­wiec­ki nie ob­ra­żał się i gnie­wu swo­je­go prze­ciw nie­mu, Chmiel­nic­kie­mu, kie­ro­wać nie ra­czył”; Red. W.L.]. [przypis autorski]

1570. to­wa­rzy­sza — tu: ry­cerz, szlach­cic, słu­żą­cy w woj­sku. [przypis redakcyjny]

1571. Sicz Za­po­ro­ska — wę­drow­na sto­li­ca Ko­za­ków Za­po­ro­skich, obóz wa­row­ny na jed­nej z wysp dol­ne­go Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

1572. O vul­pes astu­ta (łac.) — o, chy­try lis. [przypis redakcyjny]

1573. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad jed­nym z do­pły­wów środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

1574. in­sul­tum (łac.) — znie­wa­ga; tu B. lm in­sul­ta: znie­wa­gi. [przypis redakcyjny]

1575. se­nec­tus (łac.) — do­świad­cze­nie ży­cio­we, po­wa­ga. [przypis redakcyjny]

1576. sa­pien­tia (łac.) — mą­drość, roz­są­dek. [przypis redakcyjny]

1577. ata­man ko­szo­wy —
		ata­man ko­szo­wy rzą­dził na Za­po­ro­żu w cza­sie po­ko­ju, miał też obo­wią­zek przy­go­to­wać Sicz do woj­ny; kosz — obóz ko­zac­ki. [przypis redakcyjny]

1578. pre­emi­nen­cję (z łac.) — prze­wa­gę. [przypis redakcyjny]

1579. ku­rze­nio­wy — do­wód­ca ku­rze­nia, od­dzia­łu ko­zac­kie­go. [przypis redakcyjny]

1580. wa­taż­ka — przy­wód­ca od­dzia­łu wol­nych Ko­za­ków lub herszt ban­dy roz­bój­ni­ków. [przypis redakcyjny]

1581. re­zun (z ukr.) — sie­pacz, mor­der­ca. [przypis redakcyjny]

1582. su­fra­gia (łac.) — po­par­cie, głos. [przypis redakcyjny]

1583. Czer­ni­hów — mia­sto w płn. czę­ści Ukra­iny, ok. 140 km na płn. od Ki­jo­wa, w XVII w. sto­li­ca wo­je­wódz­twa w gra­ni­cach Ko­ro­ny. [przypis redakcyjny]

1584. Bra­hin a. Bra­hiń — mia­stecz­ko w płd.-wsch. czę­ści dzi­siej­szej Bia­ło­ru­si, w XII w. waż­ny ośro­dek Ru­si Ki­jow­skiej, w XVII w. na­le­ża­ło do dóbr ro­du Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

1585. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

1586. cho­rą­giew wo­ło­ska — od­dział lek­kiej jaz­dy, spraw­dza­ją­cej się do­brze w po­ści­gach i zwia­dach; w cho­rą­gwiach tych słu­ży­li czę­sto żoł­nie­rze z Wo­łosz­czy­zny, ale tak­że Po­la­cy i Ukra­iń­cy; Wo­łosz­czy­zna — pań­stwo na te­re­nach dzi­siej­szej płd. Ru­mu­nii, rzą­dzo­ne przez ho­spo­da­ra i za­leż­ne od Im­pe­rium Osmań­skie­go. [przypis redakcyjny]

1587. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad jed­nym z do­pły­wów środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

1588. Czer­ka­sy — mia­sto na pra­wym brze­gu środ­ko­we­go Dnie­pru, po­ło­żo­ne ok. 200 km na płd. wschód od Ki­jo­wa. [przypis redakcyjny]

1589. Wo­łoch — tu: żoł­nierz cho­rą­gwi wo­ło­skiej, tj. lek­kiej jaz­dy. [przypis redakcyjny]

1590. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

1591. rę­ko­daj­ny — dwo­rza­nin, któ­re­go za­da­niem by­ło po­da­wać rę­kę pa­ni czy pa­nu przy wy­sia­da­niu z po­wo­zu, wsta­wa­niu itp. [przypis redakcyjny]

1592. Przecz-żeś to uczy­nił — dla­cze­go to uczy­ni­łeś. [przypis redakcyjny]

1593. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

1594. kal­wa­ria — miej­sce cier­pie­nia; z łac. Ca­lva­ria, gr. Gol­go­ta: Miej­sce Czasz­ki, miej­sce kaź­ni, gdzie ukrzy­żo­wa­no Je­zu­sa. [przypis redakcyjny]

1595. od ćwier­ci — od trzech mie­się­cy; ćwierć (daw.) — kwar­tał, trzy mie­sią­ce. [przypis redakcyjny]

1596. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

1597. Sicz Za­po­ro­ska — wę­drow­na sto­li­ca Ko­za­ków Za­po­ro­skich, obóz wa­row­ny na jed­nej z wysp dol­ne­go Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

1598. in­sul­to­wać (łac.) — znie­wa­żać, źle trak­to­wać. [przypis redakcyjny]

1599. Czer­ka­sy — mia­sto na pra­wym brze­gu środ­ko­we­go Dnie­pru, po­ło­żo­ne ok. 200 km na płd. wschód od Ki­jo­wa. [przypis redakcyjny]

1600. wa­taż­ka — przy­wód­ca od­dzia­łu wol­nych Ko­za­ków lub herszt ban­dy roz­bój­ni­ków. [przypis redakcyjny]

1601. se­men (daw.) — Ko­zak na czy­jejś służ­bie, żoł­nierz. [przypis redakcyjny]

1602. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

1603. pre­zy­dium (z łac. pra­esi­dium) — straż, zbroj­na za­ło­ga. [przypis redakcyjny]

1604. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad jed­nym z do­pły­wów środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

1605. przecz (sta­rop.) — dla­cze­go. [przypis redakcyjny]

1606. sa­ga­ci­ta­tis (łac.) — by­strość, prze­ni­kli­wość. [przypis redakcyjny]

1607. pid­su­si­dok (ukr.) — bez­rol­ny chłop, pła­cą­cy go­spo­da­rzo­wi za miesz­ka­nie wła­sną pra­cą, ko­mor­nik. [przypis redakcyjny]

1608. pro­kli­naw kak did­ko (z ukr.) — klął jak dia­beł. [przypis redakcyjny]

1609. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad jed­nym z do­pły­wów środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

1610. kon­ter­fekt (sta­rop.) — por­tret. [przypis redakcyjny]

1611. si­ro­ma­cha (daw. ukr.) — wilk-sa­mot­nik. [przypis redakcyjny]

1612. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

1613. Czer­ka­sy — mia­sto na pra­wym brze­gu środ­ko­we­go Dnie­pru, po­ło­żo­ne ok. 200 km na płd. wschód od Ki­jo­wa. [przypis redakcyjny]

1614. Czer­ni­hów — mia­sto w płn. czę­ści Ukra­iny, ok. 140 km na płn. od Ki­jo­wa, w XVII w. sto­li­ca wo­je­wódz­twa w gra­ni­cach Ko­ro­ny. [przypis redakcyjny]

1615. tro­sków — dziś popr. for­ma D. lm: trosk. [przypis redakcyjny]

1616. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

1617. Sicz Za­po­ro­ska — wę­drow­na sto­li­ca Ko­za­ków Za­po­ro­skich, obóz wa­row­ny na jed­nej z wysp dol­ne­go Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

1618. Chor­ty­ca — naj­więk­sza wy­spa na Dnie­prze, na wy­so­ko­ści dzi­siej­sze­go mia­sta Za­po­ro­ża, w XVII w. na Chor­ty­cy znaj­do­wał się ośro­dek Ko­za­ków re­je­stro­wych. [przypis redakcyjny]

1619. cer­ta­cja (z łac.) — spór, dys­ku­sja. [przypis redakcyjny]

1620. si­ła (sta­rop.) — bar­dzo; wie­le. [przypis redakcyjny]

1621. de­cus et pra­esi­dium (łac.) — chlu­ba i obro­na. [przypis redakcyjny]

1622. het­man wiel­ki — Mi­ko­łaj Po­toc­ki, zwa­ny Niedź­wie­dzia Ła­pa, her­bu Pi­la­wa (ok. 1593–1651), kasz­te­lan kra­kow­ski, het­man wiel­ki ko­ron­ny w la­tach 1646–1651. [przypis redakcyjny]

1623. ex of­fi­cio (łac.) — z urzę­du. [przypis redakcyjny]

1624. wik­to­ria (z łac.) — zwy­cię­stwo. [przypis redakcyjny]

1625. dies irae et ca­la­mi­ta­tis (łac.) — dzień gnie­wu i nie­szczę­ścia. [przypis redakcyjny]

1626. Su­ła — rze­ka w Ro­sji i na Ukra­inie, le­wy do­pływ Dnie­pru; nad Su­łą le­żą Łub­nie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

1627. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

1628. ofi­cja­li­sta — urzęd­nik, za­rząd­ca. [przypis redakcyjny]

1629. te­le­ga — du­ży wóz. [przypis redakcyjny]

1630. sza­ra­ban (z fr. char à bancs: wóz z ław­ka­mi) — wóz do prze­wo­zu lu­dzi, bry­ka. [przypis redakcyjny]

1631. haj­duk (z węg.) — lo­kaj. [przypis redakcyjny]

1632. pa­juk (daw.) — czło­nek służ­by lub stra­ży przy­bocz­nej; lo­kaj. [przypis redakcyjny]

1633. myc­ka — okrą­gła cza­pecz­ka. [przypis redakcyjny]

1634. to­łub — fu­tro, ko­żuch. [przypis redakcyjny]

1635. Bra­hin a. Bra­hiń — mia­stecz­ko w płd.-wsch. czę­ści dzi­siej­szej Bia­ło­ru­si, w XII w. waż­ny ośro­dek Ru­si Ki­jow­skiej, w XVII w. na­le­ża­ło do dóbr ro­du Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

1636. frau­cy­mer (z niem. Frau­en­zim­mer: kom­na­ta ko­biet, po­kój dla dam) — da­my dwo­ru, sta­łe to­wa­rzy­stwo księż­nej. [przypis redakcyjny]

1637. Wi­śnio­wiec — mia­sto w zach. czę­ści Ukra­iny, ok. 100 km na wschód od Lwo­wa, re­zy­den­cja Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

1638. pre­zy­dium (z łac. pra­esi­dium) — straż, zbroj­na za­ło­ga. [przypis redakcyjny]

1639. ce­khauz (z niem.) — zbro­jow­nia, ar­se­nał. [przypis redakcyjny]

1640. Czer­ni­hów — mia­sto w płn. czę­ści Ukra­iny, ok. 140 km na płn. od Ki­jo­wa, w XVII w. sto­li­ca wo­je­wódz­twa w gra­ni­cach Ko­ro­ny. [przypis redakcyjny]

1641. ocze­ret (ukr.) — trzci­na; szu­wa­ry. [przypis redakcyjny]

1642. Ka­ham­lik — rze­ka na środ­ko­wow­schod­niej Ukra­inie, na le­wym brze­gu Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

1643. krę­ta­ni­na (daw.) — za­męt. [przypis redakcyjny]

1644. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

1645. grec­kie du­cho­wień­stwo — księ­ża gre­ko­ka­to­lic­cy, pod­po­rząd­ko­wa­ni wła­dzy pa­pie­ża rzym­skie­go, ale od­pra­wia­ją­cy na­bo­żeń­stwa we­dług tra­dy­cji pra­wo­sław­nej. [przypis redakcyjny]

1646. Cho­rol — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na le­wym brze­gu środ­ko­we­go Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

1647. frau­cy­mer (z niem. Frau­en­zim­mer: kom­na­ta ko­biet, po­kój dla dam) — da­my dwo­ru, sta­łe to­wa­rzy­stwo księż­nej. [przypis redakcyjny]

1648. sza­ra­ban (z fr. char à bancs: wóz z ław­ka­mi) — wóz do prze­wo­zu lu­dzi, bry­ka. [przypis redakcyjny]

1649. cho­rą­giew wo­ło­ska — od­dział lek­kiej jaz­dy, spraw­dza­ją­cej się do­brze w po­ści­gach i zwia­dach; w cho­rą­gwiach tych słu­ży­li czę­sto żoł­nie­rze z Wo­łosz­czy­zny, ale tak­że Po­la­cy i Ukra­iń­cy; Wo­łosz­czy­zna — pań­stwo na te­re­nach dzi­siej­szej płd. Ru­mu­nii, rzą­dzo­ne przez ho­spo­da­ra i za­leż­ne od Im­pe­rium Osmań­skie­go. [przypis redakcyjny]

1650. kom­put — jed­nost­ki woj­sko­we, za­trud­nia­ne i opła­ca­ne zgod­nie z usta­le­nia­mi sej­mu do­dat­ko­wo, w ra­zie na­głej po­trze­by. [przypis redakcyjny]

1651. dra­go­nia — woj­sko wal­czą­ce pie­szo, a po­ru­sza­ją­ce się kon­no. [przypis redakcyjny]

1652. se­men (daw.) — Ko­zak na czy­jejś służ­bie, żoł­nierz. [przypis redakcyjny]

1653. do­mie — popr. for­ma W. lp: do­mu. [przypis redakcyjny]

1654. za­li (sta­rop.) — czy. [przypis redakcyjny]

1655. ty­siąc­ów — dziś popr. for­ma D. lm: ty­się­cy. [przypis redakcyjny]

1656. mo­gi­ła — tu: wzgó­rze, ko­piec. [przypis redakcyjny]

1657. in­kur­sja (z łac.) — na­jazd. [przypis redakcyjny]

1658. kar­wasz — ele­ment zbroi, osła­nia­ją­cy przed­ra­mię i ło­kieć. [przypis redakcyjny]

1659. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

1660. ja­syr — jeń­cy, nie­wol­ni­cy. [przypis redakcyjny]

1661. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad jed­nym z do­pły­wów środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

1662. mu­rza [wym. mur-za] a. mi­rza [wym. mir-za] — ksią­żę ta­tar­ski. [przypis redakcyjny]

1663. po­czet — or­szak, słu­dzy, to­wa­rzy­szą­cy pa­nu w po­dró­żach. [przypis redakcyjny]

1664. Pe­re­ja­sław — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, nie­da­le­ko Ki­jo­wa, w XVII w. ośro­dek ko­zac­ki; w 1630 ob­le­ga­ne bez skut­ku przez pol­skie­go het­ma­na Ko­niec­pol­skie­go, w 1649 miej­sce ro­ko­wań Po­la­ków z Chmiel­nic­kim. [przypis redakcyjny]

1665. Tru­bież (ukr. Tru­biż) — rze­ka pły­ną­ca przez Ni­zi­nę Nad­dnie­przań­ską, le­wy do­pływ Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

1666. Czer­ni­hów — mia­sto w płn. czę­ści Ukra­iny, ok. 140 km na płn. od Ki­jo­wa, w XVII w. sto­li­ca wo­je­wódz­twa w gra­ni­cach Ko­ro­ny. [przypis redakcyjny]

1667. mia­sto (sta­rop.) — za­miast. [przypis redakcyjny]

1668. Wo­łosz a. Wo­łosz­czy­zna — tu: lek­ka jaz­da wo­ło­ska, w któ­rej słu­ży­li lu­dzie po­cho­dzą­cy z Wo­łosz­czy­zny, ale też Po­la­cy i Ukra­iń­cy; Wo­łosz­czy­zna — pań­stwo na te­re­nach dzi­siej­szej płd. Ru­mu­nii, rzą­dzo­ne przez ho­spo­da­ra i za­leż­ne od Im­pe­rium Osmań­skie­go. [przypis redakcyjny]

1669. cza­ban — pa­sterz ste­po­wy, ko­czow­nik. [przypis redakcyjny]

1670. De­sna — rze­ka pły­ną­ca przez Ro­sję i Ukra­inę, naj­dłuż­szy le­wy do­pływ Dnie­pru; nad De­sną po­ło­żo­ny jest Czer­ni­hów. [przypis redakcyjny]

1671. rę­ko­daj­ny — dwo­rza­nin, któ­re­go za­da­niem by­ło po­da­wać rę­kę pa­ni czy pa­nu przy wy­sia­da­niu z po­wo­zu, wsta­wa­niu itp. [przypis redakcyjny]

1672. o śmier­ci kró­lew­skiej — Wła­dy­sław IV Wa­za (1595–1648), król Pol­ski w la­tach 1632–1648, zmarł nie­spo­dzie­wa­nie w ma­ju 1648 r., w cza­sie opi­sy­wa­nych wy­da­rzeń. [przypis redakcyjny]

1673. kon­wo­ka­cja — tj. sejm kon­wo­ka­cyj­ny, zjazd szlach­ty, na któ­rym usta­la­no miej­sce i wa­run­ki elek­cji no­we­go kró­la. [przypis redakcyjny]

1674. elek­cja — wy­bo­ry kró­la. [przypis redakcyjny]

1675. in­ter­re­gnum (łac.) — bez­kró­le­wie, okres po­mię­dzy śmier­cią kró­la a ob­ję­ciem wła­dzy przez na­stęp­ne­go. [przypis redakcyjny]

1676. w jed­nych rę­ku  (sta­rop.) — dziś: w jed­nych rę­kach. [przypis redakcyjny]

1677. Ka­rol Fer­dy­nand Wa­za (1613–1655) — ksią­żę, syn kró­la Zyg­mun­ta III Wa­zy (1566–1632), bi­skup wro­cław­ski i płoc­ki, kan­dy­dat do tro­nu pol­skie­go w 1648 r., po śmier­ci Je­re­mie­go Wi­śnio­wiec­kie­go opie­kun je­go sy­na, Mi­cha­ła Ko­ry­bu­ta Wi­śnio­wiec­kie­go, przy­szłe­go kró­la Pol­ski. [przypis redakcyjny]

1678. Jan II Ka­zi­mierz Wa­za (1609–1672) — król Pol­ski w la­tach 1648–1668, syn kró­la Zyg­mun­ta III Wa­zy (1566–1632). [przypis redakcyjny]

1679. Vi­vat Ca­ro­lus rex (łac.) — niech ży­je król Ka­rol. [przypis redakcyjny]

1680. Kse­no­font z Aten (ok. 430 p.n.e. – ok. 355 p.n.e.) — pi­sarz i żoł­nierz grec­ki. [przypis redakcyjny]

1681. Czer­ni­hów — mia­sto w płn. czę­ści Ukra­iny, ok. 140 km na płn. od Ki­jo­wa, w XVII w. sto­li­ca wo­je­wódz­twa w gra­ni­cach Ko­ro­ny. [przypis redakcyjny]

1682. Wo­łosz — tu: lek­ka jaz­da, w któ­rej słu­ży­li lu­dzie z Wo­łosz­czy­zny, a tak­że Po­la­cy i Ukra­iń­cy; Wo­łosz­czy­zna — pań­stwo na te­re­nach dzi­siej­szej płd. Ru­mu­nii, rzą­dzo­ne przez ho­spo­da­ra i za­leż­ne od Im­pe­rium Osmań­skie­go. [przypis redakcyjny]

1683. Sicz Za­po­ro­ska — wę­drow­na sto­li­ca Ko­za­ków Za­po­ro­skich, obóz wa­row­ny na jed­nej z wysp dol­ne­go Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

1684. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

1685. Lu­becz — mia­sto nad Dnie­prem w płn. czę­ści Ukra­iny, jed­na z naj­star­szych osad na Ru­si, w IX w. wa­row­nia Wa­re­gów, w XVII w. w gra­ni­cach Ko­ro­ny. [przypis redakcyjny]

1686. Bra­hin a. Bra­hiń — mia­stecz­ko w płd.-wsch. czę­ści dzi­siej­szej Bia­ło­ru­si, w XII w. waż­ny ośro­dek Ru­si Ki­jow­skiej, w XVII w. na­le­ża­ło do dóbr ro­du Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

1687. Mo­zyr a. Mo­zyrz — mia­sto nad Pry­pe­cią, na te­re­nie płd. Bia­ło­ru­si, ok. 150 km na płn. wschód od Czer­ni­ho­wa. [przypis redakcyjny]

1688. Tu­rów — mia­sto w płd. czę­ści dzi­siej­szej Bia­ło­ru­si, w X w. sto­li­ca Księ­stwa Tu­row­skie­go, za­leż­ne­go od Księ­stwa Ki­jow­skie­go, w XVII w. do­bra Sa­pie­hów. [przypis redakcyjny]

1689. frau­cy­mer (z niem. Frau­en­zim­mer: kom­na­ta ko­biet, po­kój dla dam) — da­my dwo­ru, sta­łe to­wa­rzy­stwo księż­nej. [przypis redakcyjny]

1690. szka­ple­rzyk własc. ka­plerz — świę­ty ob­ra­zek, ma­lo­wa­ny na bla­sze i no­szo­ny na szyi przez ry­ce­rzy w XVII w.; ro­dzaj me­da­li­ka. [przypis redakcyjny]

1691. któ­ren — dziś popr.: któ­ry. [przypis redakcyjny]

1692. Sicz Za­po­ro­ska — wę­drow­na sto­li­ca Ko­za­ków Za­po­ro­skich, obóz wa­row­ny na jed­nej z wysp dol­ne­go Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

1693. skon­fun­do­wać się (z łac.) — zmie­szać się, stro­pić się. [przypis redakcyjny]

1694. po­li­ty­ka (z łac.) — tu: grzecz­ność, ogła­da. [przypis redakcyjny]

1695. pso­wać (sta­rop.) — psuć, nisz­czyć. [przypis redakcyjny]

1696. Tu­rów — mia­sto w płd. czę­ści dzi­siej­szej Bia­ło­ru­si, w X w. sto­li­ca Księ­stwa Tu­row­skie­go, za­leż­ne­go od Księ­stwa Ki­jow­skie­go, w XVII w. do­bra Sa­pie­hów. [przypis redakcyjny]

1697. Pry­peć — rze­ka pły­ną­ca przez płd. Bia­ło­ruś i płn. Ukra­inę, pra­wy do­pływ Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

1698. dzie­gieć — lep­ka, gorz­ka sub­stan­cja po­cho­dze­nia ro­ślin­ne­go, uży­wa­na ja­ko smar, klej, im­pre­gnat, lek prze­ciw cho­ro­bom skó­ry i in. [przypis redakcyjny]

1699. le­cha (sta­rop.) — za­gon. [przypis redakcyjny]

1700. ryt­my (sta­rop.) — wier­sze. [przypis redakcyjny]

1701. de­spe­ra­cja (z łac.) — roz­pacz. [przypis redakcyjny]

1702. Czer­ni­hów — mia­sto w płn. czę­ści Ukra­iny, ok. 140 km na płn. od Ki­jo­wa, w XVII w. sto­li­ca wo­je­wódz­twa w gra­ni­cach Ko­ro­ny. [przypis redakcyjny]

1703. su­ro­wie — dziś: su­ro­wo. [przypis redakcyjny]

1704. Wże win do­bryj — on jest do­bry. [przypis redakcyjny]

1705. Ja­re­ma ide (ukr.) — Je­re­mi idzie. [przypis redakcyjny]

1706. Dzi­kie Po­la — ste­po­wa kra­ina nad dol­nym Dnie­prem, w XVII w. pra­wie nie­za­miesz­ka­na, schro­nie­nie dla Ko­za­ków, zbie­gów i ko­czow­ni­ków, pas zie­mi ni­czy­jej mię­dzy Rze­czą­po­spo­li­tą a ta­tar­skim Cha­na­tem Krym­skim. [przypis redakcyjny]

1707. Czeh­ryn a. Czeh­ryń, (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad jed­nym z do­pły­wów środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

1708. Ja­hor­lik — rze­ka w płd.-zach. czę­ści Ukra­iny, le­wy do­pływ Dnie­stru; mia­stecz­ko i sta­ni­ca woj­sko­wa u uj­ścia rze­ki Ja­hor­lik do Dnie­stru, ok. 150 km na płd. od Bra­cła­wia, wów­czas przy gra­ni­cy z Moł­da­wią i Tur­cją, dziś na te­re­nie Moł­da­wii. [przypis redakcyjny]

1709. chu­tor a. fu­tor — po­je­dyn­cze go­spo­dar­stwo, od­da­lo­ne od wsi; przy­sió­łek. [przypis redakcyjny]

1710. Te Deum lau­da­mus (łac.) — cie­bie Bo­ga wy­sła­wia­my. [przypis redakcyjny]

1711. Kor­suń (dziś ukr.: Kor­suń-Szew­czen­kiw­skij) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie nad rze­ką Roś, w śre­dnio­wie­czu za­mek wład­ców ki­jow­skich, w XVII w. re­zy­den­cja Wi­śnio­wiec­kich; w bi­twie pod Kor­su­niem (1648) Ko­za­cy Chmiel­nic­kie­go wraz z Ta­ta­ra­mi zwy­cię­ży­li woj­ska pol­skie. [przypis redakcyjny]

1712. Bia­ło­cer­kiew a. Bia­ła Cer­kiew — mia­sto po­ło­żo­ne nad rze­ką Roś, w cen­tral­nej czę­ści Ukra­iny, ok. 80 km na po­łu­dnie od Ki­jo­wa, re­zy­den­cja Bra­nic­kich. [przypis redakcyjny]

1713. za­pa­dła ko­szem — za­ło­ży­ła obóz. [przypis redakcyjny]

1714. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad jed­nym z do­pły­wów środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

1715. czam­buł (z tur. cza­puł: za­gon) — od­dział ta­tar­ski, do­ko­nu­ją­cy na­jaz­dów w głę­bi te­ry­to­rium prze­ciw­ni­ka, w ce­lu od­wró­ce­nia je­go uwa­gi od dzia­łań sił głów­nych. [przypis redakcyjny]

1716. ja­syr — nie­wo­la ta­tar­ska lub tu­rec­ka. [przypis redakcyjny]

1717. Po­toc­ki, Mi­ko­łaj, zwa­ny Niedź­wie­dzia Ła­pa, her­bu Pi­la­wa (ok. 1593–1651) — het­man wiel­ki ko­ron­ny w la­tach 1646–1651), kasz­te­lan kra­kow­ski. [przypis redakcyjny]

1718. ata­man ko­szo­wy —
		ata­man ko­szo­wy rzą­dził na Za­po­ro­żu w cza­sie po­ko­ju, miał też obo­wią­zek przy­go­to­wać Sicz do woj­ny; kosz — obóz ko­zac­ki. [przypis redakcyjny]

1719. Ne­ster­war — dziś: Tul­czyn, mia­sto na płd.-wsch. Po­do­lu, w XVII w. re­zy­den­cja ma­gnac­ka. [przypis redakcyjny]

1720. zba­wiać — tu: po­zba­wiać. [przypis redakcyjny]

1721. kon­ten­ta­cja (z łac.) — za­do­wo­le­nie. [przypis redakcyjny]

1722. (...) o któ­re­go śmier­ci wieść jesz­cze nie do­szła (...) — 12 czerw­ca pod Bia­ło­cer­kwią nie wie­dzia­no jesz­cze o śmier­ci kró­la.  [przypis autorski]

1723. z Ta­ta­ry — dziś popr. for­ma N. lm: z Ta­ta­ra­mi. [przypis redakcyjny]

1724. re­zun (z ukr.) — sie­pacz, za­bój­ca. [przypis redakcyjny]

1725. Kor­suń (dziś ukr.: Kor­suń-Szew­czen­kiw­skij) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie nad rze­ką Roś, w śre­dnio­wie­czu za­mek wład­ców ki­jow­skich, w XVII w. re­zy­den­cja Wi­śnio­wiec­kich; w bi­twie pod Kor­su­niem (1648) Ko­za­cy Chmiel­nic­kie­go wraz z Ta­ta­ra­mi zwy­cię­ży­li woj­ska pol­skie. [przypis redakcyjny]

1726. A ce szczo ta­kie, ja­kie ły­cho (ukr.) — a co to ta­kie­go, ja­kie li­cho? [przypis redakcyjny]

1727. de­lia (sta­rop.) — ro­dzaj płasz­cza. [przypis redakcyjny]

1728. koł­pak — wy­so­ka czap­ka bez dasz­ka, z fu­trza­nym oto­kiem. [przypis redakcyjny]

1729. bu­ła­wa (z tur.) — sym­bol wła­dzy woj­sko­wej; dosł. ro­dzaj bro­ni, ma­ła ma­czu­ga, czę­sto ozdob­na. [przypis redakcyjny]

1730. Ki­siel, Adam her­bu Ki­siel (1600–1653) — wo­je­wo­da bra­cław­ski i ki­jow­ski, pan na Bru­si­ło­wie i Husz­czy, ostat­ni pra­wo­sław­ny se­na­tor Rze­czy­po­spo­li­tej, ne­go­cjo­wał z Ko­za­ka­mi pod­czas po­wstań Paw­lu­ka i Chmiel­nic­kie­go. [przypis redakcyjny]

1731. wy­po­cząw­szy woj­sku — dziś: daw­szy wy­po­cząć woj­sku. [przypis redakcyjny]

1732. wa­ta­ha — tu: od­dział. [przypis redakcyjny]

1733. Po­hre­bysz­cze — mia­sto po­ło­żo­ne nad rze­ką Roś w cen­tral­nej czę­ści Ukra­iny, ok. 80 km na płd. za­chód od Bia­łej Cer­kwi. [przypis redakcyjny]

1734. Mor­duj­cie ich tak, by czu­li, że umie­ra­ją.  — Ru­daw­ski twier­dzi, iż sło­wa owe by­ły wy­rze­czo­ne w Nie­mi­ro­wie. [Ru­daw­ski, Waw­rzy­niec Jan (1617–1690), au­tor pi­sa­nej po ła­ci­nie hi­sto­rii Pol­ski 1648–1660, któ­rej pol­ski prze­kład wy­szedł w Pe­ters­bur­gu w 1855 r. Red. W.L.] [przypis redakcyjny]

1735. pan łub­niań­ski — ksią­żę Je­re­mi Wi­śnio­wiec­ki (1612–1651); Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

1736. Żół­te Wo­dy — uro­czy­sko i fu­tor ko­zac­ki nad rze­ką Żół­tą w płd. czę­ści Ukra­iny; dziś mia­sto z ko­pal­nia­mi rud że­la­za i ura­nu, po­ło­żo­ne ok. 100 km na za­chód od Dnie­pro­pie­trow­ska; bi­twa pod Żół­ty­mi Wo­da­mi (1648) za­koń­czy­ła się klę­ską wojsk pol­skich. [przypis redakcyjny]

1737. Kor­suń (dziś ukr.: Kor­suń-Szew­czen­kiw­skij) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie nad rze­ką Roś, w śre­dnio­wie­czu za­mek wład­ców ki­jow­skich, w XVII w. re­zy­den­cja Wi­śnio­wiec­kich; w bi­twie pod Kor­su­niem (1648) Ko­za­cy Chmiel­nic­kie­go wraz z Ta­ta­ra­mi zwy­cię­ży­li woj­ska pol­skie. [przypis redakcyjny]

1738. nie­drug (z ukr. ne­druh) — wróg, nie­przy­ja­ciel. [przypis redakcyjny]

1739. mo­ło­jec (ukr.) — mło­dy, dziel­ny męż­czy­zna, zuch; tu: zbroj­ny, Ko­zak. [przypis redakcyjny]

1740. z Ta­ta­ry — dziś popr. for­ma N. lm: z Ta­ta­ra­mi. [przypis redakcyjny]

1741. mu­rza [wym. mur-za] a. mi­rza [wym. mir-za] — ksią­żę ta­tar­ski. [przypis redakcyjny]

1742. bej (z tur.) — wódz. [przypis redakcyjny]

1743. czaus a. czausz (z tur.) — urzęd­nik, po­sła­niec. [przypis redakcyjny]

1744. Krzy­wo­nos, Mak­sym (ukr. Kry­wo­nis, zm. 1648) — je­den z przy­wód­ców po­wsta­nia Chmiel­nic­kie­go, brał udział w bi­twach pod Kor­su­niem i pod Pi­ław­ca­mi, zdo­był Bar, Krze­mie­niec i Po­łon­ne oraz Wy­so­ki Za­mek we Lwo­wie, gdzie zmarł kil­ka dni po bi­twie. [przypis redakcyjny]

1745. Ło­bo­da, Fe­dir (zm. 1666) — do­wód­ca puł­ku pe­re­ja­sław­skie­go w la­tach 1648–1653, sę­dzia ge­ne­ral­ny star­szy­zny ko­zac­kiej, po bi­twie pod Ko­no­to­pem (1659) poj­ma­ny przez Ro­sjan, zmarł w Ro­sji na ze­sła­niu. [przypis redakcyjny]

1746. Pe­re­ja­sław — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, nie­da­le­ko Ki­jo­wa, w XVII w. ośro­dek ko­zac­ki; w 1630 ob­le­ga­ne bez skut­ku przez pol­skie­go het­ma­na Ko­niec­pol­skie­go, w 1649 miej­sce ro­ko­wań Po­la­ków z Chmiel­nic­kim. [przypis redakcyjny]

1747. cza­ban — dzi­ki pa­sterz ste­po­wy, ko­czow­nik. [przypis redakcyjny]

1748. czeh­ryń­ski — z Czeh­ry­na; Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad jed­nym z do­pły­wów środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

1749. ki­ścień — ro­dzaj bro­ni, zło­żo­nej z trzon­ka i kol­cza­stej ku­li na łań­cu­chu. [przypis redakcyjny]

1750. bła­ho­cze­ści­wy (daw. ukr.) — po­boż­ny; pra­wo­sław­ny. [przypis redakcyjny]

1751. wik­to­ria (z łac.) — zwy­cię­stwo. [przypis redakcyjny]

1752. od ma­je­sta­tu i sta­nów — tj. od kró­la i sej­mu. [przypis redakcyjny]

1753. krwie — dziś popr. for­ma D. lp: krwi. [przypis redakcyjny]

1754. Rzpli­tej — Rzecz­po­spo­li­tej; skrót sto­so­wa­ny w XVII w. wy­łącz­nie w pi­śmie. [przypis redakcyjny]

1755. Ki­siel, Adam her­bu Ki­siel (1600–1653) — wo­je­wo­da bra­cław­ski i ki­jow­ski, pan na Bru­si­ło­wie i Husz­czy, ostat­ni pra­wo­sław­ny se­na­tor Rze­czy­po­spo­li­tej, ne­go­cjo­wał z Ko­za­ka­mi pod­czas po­wstań Paw­lu­ka i Chmiel­nic­kie­go. [przypis redakcyjny]

1756. WMci — skrót od: wa­szej mi­ło­ści. [przypis redakcyjny]

1757. IMP — skrót od: ich mi­ło­ści pa­nów. [przypis redakcyjny]

1758. Ło­bo­da, Fe­dir (zm. 1666) — do­wód­ca puł­ku pe­re­ja­sław­skie­go w la­tach 1648–1653, sę­dzia ge­ne­ral­ny star­szy­zny ko­zac­kiej, po bi­twie pod Ko­no­to­pem (1659) poj­ma­ny przez Ro­sjan, zmarł w Ro­sji na ze­sła­niu. [przypis redakcyjny]

1759. pe­re­ja­sław­ski — do­wód­ca pe­re­ja­sław­skie­go puł­ku Ko­za­ków re­je­stro­wych; Pe­re­ja­sław — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, nie­da­le­ko Ki­jo­wa, w XVII w. ośro­dek ko­zac­ki; w 1630 ob­le­ga­ne bez skut­ku przez pol­skie­go het­ma­na Ko­niec­pol­skie­go, w 1649 miej­sce ro­ko­wań Po­la­ków z Chmiel­nic­kim. [przypis redakcyjny]

1760. Praw­du ka­że (urk.) — praw­dę mó­wi. [przypis redakcyjny]

1761. Ne­praw­du, bre­sze psia wi­ra (z ukr.) — nie­praw­dę, kła­mie psia wia­ra. [przypis redakcyjny]

1762. etc (łac. et ca­ete­ra) — i tak da­lej. [przypis redakcyjny]

1763. pier­nacz — bu­ła­wa, sym­bol wła­dzy puł­kow­ni­ka ko­zac­kie­go. [przypis redakcyjny]

1764. par­ty­zant — tu: zwo­len­nik, stron­nik. [przypis redakcyjny]

1765. Cza­ba­no­wać wam — po­win­ni­ście by­dło paść. [przypis redakcyjny]

1766. rab (sta­rop.) — nie­wol­nik, słu­ga. [przypis redakcyjny]

1767. pan kra­kow­ski — het­man Mi­ko­łaj Po­toc­ki, zwa­ny Niedź­wie­dzia Ła­pa, her­bu Pi­la­wa (ok. 1593–1651) pia­sto­wał god­ność kasz­te­la­na kra­kow­skie­go. [przypis redakcyjny]

1768. bat’ko (ukr.) — oj­ciec. [przypis redakcyjny]

1769. kosz — obóz. [przypis redakcyjny]

1770. Dzi­kie Po­la — ste­po­wa kra­ina nad dol­nym Dnie­prem, w XVII w. pra­wie nie­za­miesz­ka­na, schro­nie­nie dla Ko­za­ków, zbie­gów i ko­czow­ni­ków, pas zie­mi ni­czy­jej mię­dzy Rze­czą­po­spo­li­tą a ta­tar­skim Cha­na­tem Krym­skim. [przypis redakcyjny]

1771. Kor­suń (dziś ukr.: Kor­suń-Szew­czen­kiw­skij) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie nad rze­ką Roś, w śre­dnio­wie­czu za­mek wład­ców ki­jow­skich, w XVII w. re­zy­den­cja Wi­śnio­wiec­kich; w bi­twie pod Kor­su­niem (1648) Ko­za­cy Chmiel­nic­kie­go wraz z Ta­ta­ra­mi zwy­cię­ży­li woj­ska pol­skie. [przypis redakcyjny]

1772. pe­ty­hor­cy — śred­nio­zbroj­na jaz­da w woj­sku li­tew­skim. [przypis redakcyjny]

1773. pid­swy­nok (z ukr.) — pro­siak. [przypis redakcyjny]

1774. Bra­ty rid­ny­je, spa­saj­te (ukr.) — bra­cia ko­cha­ni, ra­tuj­cie. [przypis redakcyjny]

1775. nie­drug (z ukr. ne­druh) — wróg, nie­przy­ja­ciel. [przypis redakcyjny]

1776. kon­tempt (z łac.) — ob­ra­za, po­gar­da, lek­ce­wa­że­nie. [przypis redakcyjny]

1777. mo­ło­jec (ukr.) — mło­dy, dziel­ny męż­czy­zna, zuch; tu: zbroj­ny, Ko­zak. [przypis redakcyjny]

1778. lud ogni­sty — ar­ty­le­rzy­ści. [przypis redakcyjny]

1779. ko­mu­nik — jeź­dziec, ka­wa­le­rzy­sta. [przypis redakcyjny]

1780. Czer­ka­sy — mia­sto na pra­wym brze­gu środ­ko­we­go Dnie­pru, po­ło­żo­ne ok. 200 km na płd. wschód od Ki­jo­wa. [przypis redakcyjny]

1781. Paw­luk, Pa­weł własc. Mich­no­wicz, Paw­ło (zm. 1638) — przy­wód­ca an­ty­pol­skie­go i an­tysz­la­chec­kie­go po­wsta­nia ko­zac­kie­go (1637), po­ko­na­ny przez pol­skie woj­ska pod wo­dzą het­ma­na Mi­ko­ła­ja Po­toc­kie­go i ścię­ty; akt ka­pi­tu­la­cji pod­pi­sał Boh­dan Chmiel­nic­ki ja­ko pi­sarz woj­ska za­po­ro­skie­go. [przypis redakcyjny]

1782. Na­le­waj­ko, Se­men (zm. w 1597) — ata­man ko­zac­ki (zna­ny rów­nież pod imie­niem Se­we­ryn), przy­wód­ca po­wsta­nia prze­ciw­ko Rze­czy­po­spo­li­tej 1595–1596, po­ko­na­ny przez het­ma­na Sta­ni­sła­wa Żół­kiew­skie­go i ścię­ty. [przypis redakcyjny]

1783. Ło­bo­da, Hry­ho­rij (zm. w 1596) — ata­man ko­zac­ki, dru­gi przy­wód­ca po­wsta­nia Na­le­waj­ki 1595–1596. [przypis redakcyjny]

1784. Ostra­ni­ca własc. Ja­kiw Ostria­nyn (zm. 1641) — het­man ko­za­ków za­po­ro­skich, przy­wód­ca po­wsta­nia ko­zac­kie­go prze­ciw Po­la­kom w 1638 r. [przypis redakcyjny]

1785. Krzy­wo­nos, Mak­sym (ukr. Kry­wo­nis, zm. 1648) — je­den z przy­wód­ców po­wsta­nia Chmiel­nic­kie­go, brał udział w bi­twach pod Kor­su­niem i pod Pi­ław­ca­mi, zdo­był Bar, Krze­mie­niec i Po­łon­ne oraz Wy­so­ki Za­mek we Lwo­wie, gdzie zmarł kil­ka dni po bi­twie. [przypis redakcyjny]

1786. Raz ma­ty ro­dy­ła (ukr.) — raz mat­ka ro­dzi­ła. [przypis redakcyjny]

1787. Wi­śnio­wiec­ki re­żet i ja bu­du; on wi­sza­jet i ja bu­du (z ukr.) — Wi­śnio­wiec­ki za­bi­ja i ja bę­dę, on wie­sza i ja bę­dę. [przypis redakcyjny]

1788. zam­kiw do­bu­wa­ty, by­ty, ri­za­ty, wi­sza­ty! Na po­hy­bel im, bi­ło­rucz­kym (z ukr.) — zam­ki zdo­by­wać, bić, mor­do­wać, wie­szać. Śmierć im, bia­ło­rę­kim (tj. szlach­cie). [przypis redakcyjny]

1789. Ja z to­bo­ju (ukr.) — ja z to­bą. [przypis redakcyjny]

1790. Ko­li! Ko­li! (ukr. ko­ły!) — bij, za­bij! [przypis redakcyjny]

1791. sa­mo­pał — pry­mi­tyw­na broń pal­na, uży­wa­na przez Ko­za­ków w XVI i XVII w. [przypis redakcyjny]

1792. Krzy­wo­nos, Mak­sym (ukr. Kry­wo­nis, zm. 1648) — je­den z przy­wód­ców po­wsta­nia Chmiel­nic­kie­go, brał udział w bi­twach pod Kor­su­niem i pod Pi­ław­ca­mi, zdo­był Bar, Krze­mie­niec i Po­łon­ne oraz Wy­so­ki Za­mek we Lwo­wie, gdzie zmarł kil­ka dni po bi­twie. [przypis redakcyjny]

1793. Bia­ło­cer­kiew a. Bia­ła Cer­kiew — mia­sto po­ło­żo­ne nad rze­ką Roś, w cen­tral­nej czę­ści Ukra­iny, ok. 80 km na po­łu­dnie od Ki­jo­wa, re­zy­den­cja Bra­nic­kich. [przypis redakcyjny]

1794. Skwi­ra — mia­sto w cen­tral­nej czę­ści Ukra­iny, ok. 30 km na za­chód od Bia­łej Cer­kwi. [przypis redakcyjny]

1795. Po­hre­bysz­cze — mia­sto po­ło­żo­ne nad rze­ką Roś w cen­tral­nej czę­ści Ukra­iny, ok. 80 km na płd. za­chód od Bia­łej Cer­kwi. [przypis redakcyjny]

1796. Mach­nów­ka — w XVII w. mia­stecz­ko, dziś wieś Kom­so­mol­skie w cen­tral­nej czę­ści Ukra­iny, ok. 100 km na za­chód od Bia­łej Cer­kwi. [przypis redakcyjny]

1797. koś­ba — ko­sze­nie tra­wy lub zbo­ża; tu: rzeź. [przypis edytorski]

1798. Tysz­kie­wicz Ło­hoj­ski, Ja­nusz her­bu Le­li­wa (1590–1649) — ma­gnat, po­li­tyk, wo­je­wo­da ki­jow­ski. [przypis redakcyjny]

1799. po­czet — or­szak, słu­dzy, to­wa­rzy­szą­cy pa­nu w po­dró­żach. [przypis redakcyjny]

1800. od­dzi­wić się — dziś: na­dzi­wić się. [przypis redakcyjny]

1801. rę­ko­daj­ny — dwo­rza­nin, któ­re­go za­da­niem by­ło po­da­wać rę­kę pa­ni czy pa­nu przy wy­sia­da­niu z po­wo­zu, wsta­wa­niu itp. [przypis redakcyjny]

1802. Za­sław­ski-Ostrog­ski, Wła­dy­sław Do­mi­nik (1618-1656) — ksią­żę, ko­niu­szy  wiel­ki ko­ron­ny i sta­ro­sta łuc­ki, je­den z naj­bo­gat­szych ma­gna­tów Ko­ro­ny. [przypis redakcyjny]

1803. Pe­ri­cu­lum in mo­ra (łac.: nie­bez­pie­czeń­stwo w zwło­ce) — opóź­niać jest nie­bez­piecz­nie. [przypis redakcyjny]

1804. fa­ti­ga­tus (łac.: zmę­czo­ny) — tu M. lm fa­ti­ga­ti: zmę­cze­ni. [przypis redakcyjny]

1805. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

1806. mo­le­sta­cja (z łac.) — na­ma­wia­nie, zmu­sza­nie. [przypis redakcyjny]

1807. pu­śli­sko — rze­mień, któ­ry mo­cu­je strze­mię do sio­dła. [przypis redakcyjny]

1808. spec­tra (łac.) — zja­wy. [przypis redakcyjny]

1809. Cunc­ta­tor — Qu­in­tus Fa­bius Ma­xi­mus Ver­ru­co­sus Cunc­ta­tor (ok. 280 p.n.e.–203 p.n.e.) – rzym­ski po­li­tyk i wódz, dyk­ta­tor w cza­sie woj­ny z Kar­ta­giń­czy­ka­mi, pro­wa­dził woj­nę na wy­czer­pa­nie, uni­ka­jąc otwar­te­go star­cia z Han­ni­ba­lem; cunc­ta­tor (łac.) — zwle­ka­ją­cy. [przypis redakcyjny]

1810. Win­ni­ca — mia­sto w cen­tral­nej czę­ści Ukra­iny, na wsch. Po­do­lu. [przypis redakcyjny]

1811. Li­tyń — mia­stecz­ko w cen­tral­nej czę­ści Ukra­iny, ok. 30 km na za­chód od Win­ni­cy. [przypis redakcyjny]

1812. Chmiel­nik — mia­sto po­ło­żo­ne nad rze­ką Boh w cen­tral­nej czę­ści Ukra­iny, ok. 50 km na płn. za­chód od Win­ni­cy, w XV–XVIII w. mia­sto na­le­ża­ło do kró­la i speł­nia­ło funk­cje obron­ne. [przypis redakcyjny]

1813. ja­syr — jeń­cy ta­tar­scy. [przypis redakcyjny]

1814. cho­ro­wo­dy — ko­ro­wo­dy. [przypis redakcyjny]

1815. ko­mu­nik — jeź­dziec. [przypis redakcyjny]

1816. pre­zy­dium (z łac. pra­esi­dium) — straż, zbroj­na za­ło­ga. [przypis redakcyjny]

1817. Za­po­ro­żec — Ko­zak z Za­po­ro­ża. [przypis redakcyjny]

1818. czerń — tu: chłop­stwo. [przypis redakcyjny]

1819. li­tau­ry — wiel­kie bęb­ny woj­sko­we, ko­tły. [przypis redakcyjny]

1820. kunk­ta­tor (łac. cunc­ta­tor) — zwle­ka­ją­cy, prze­sad­nie ostroż­ny. [przypis redakcyjny]

1821. buz­dy­gan (z tur.) — ro­dzaj bro­ni, ozdob­na pał­ka; w XVII w. sym­bol wła­dzy ofi­ce­ra. [przypis redakcyjny]

1822. kon­cerz — dłu­gi miecz, prze­zna­czo­ny ra­czej do kłu­cia niż do cię­cia. [przypis redakcyjny]

1823. Lu­dy, spa­saj­tes (ukr.) — lu­dzie, ra­tuj­cie się. [przypis redakcyjny]

1824. sa­mo­pał — pry­mi­tyw­na broń pal­na, uży­wa­na przez Ko­za­ków w XVI i XVII w. [przypis redakcyjny]

1825. spi­sa — ro­dzaj włócz­ni; Ko­za­cy uży­wa­li naj­czę­ściej spis krót­kich, z ostry­mi gro­ta­mi na obu koń­cach. [przypis redakcyjny]

1826. wo­je­wo­da — Tysz­kie­wicz Ło­hoj­ski, Ja­nusz her­bu Le­li­wa (1590–1649), ma­gnat, po­li­tyk, wo­je­wo­da ki­jow­ski. [przypis redakcyjny]

1827. sta­tu­ra (z łac.) — wzrost. [przypis redakcyjny]

1828. to­wa­rzysz — tu: ry­cerz, szlach­cic, słu­żą­cy w woj­sku. [przypis redakcyjny]

1829. wa­taż­ka — przy­wód­ca od­dzia­łu wol­nych Ko­za­ków lub herszt ban­dy roz­bój­ni­ków. [przypis redakcyjny]

1830. po­trze­ba (daw.) — bi­twa. [przypis redakcyjny]

1831. awan­so­wa­ły (z łac.) — szły na­przód. [przypis redakcyjny]

1832. rum (z niem. Raum) — prze­strzeń, miej­sce. [przypis redakcyjny]

1833. gin­dżał a. kin­dżał — dłu­gi nóż, czę­sto za­krzy­wio­ny. [przypis redakcyjny]

1834. cha­rak­ter­nik (z ukr.) — cza­row­nik. [przypis redakcyjny]

1835. kul­ba­ka — wy­so­kie sio­dło. [przypis redakcyjny]

1836. z Ta­ta­ry — dziś popr. for­ma N. lm: z Ta­ta­ra­mi. [przypis redakcyjny]

1837. czczy — pu­sty. [przypis redakcyjny]

1838. ota­bo­rzyć się — spa­ko­wać się, przy­go­to­wać się do dro­gi. [przypis redakcyjny]

1839. re­gi­men­tarz — za­stę­pu­ją­cy het­ma­na; w 1648 r., po wzię­ciu het­ma­nów do nie­wo­li przez Ta­ta­rów, re­gi­men­ta­rza­mi zo­sta­li Wła­dy­sław Do­mi­nik Za­sław­ski-Ostrog­ski (1618–1656), Alek­san­der Ko­niec­pol­ski (1620–1659) i Mi­ko­łaj Ostro­róg (1593–1651). [przypis redakcyjny]

1840. fak­cja (z łac.) — stron­nic­two. [przypis redakcyjny]

1841. Krzy­wo­nos, Mak­sym (ukr. Kry­wo­nis, zm. 1648) — je­den z przy­wód­ców po­wsta­nia Chmiel­nic­kie­go, brał udział w bi­twach pod Kor­su­niem i pod Pi­ław­ca­mi, zdo­był Bar, Krze­mie­niec i Po­łon­ne oraz Wy­so­ki Za­mek we Lwo­wie, gdzie zmarł kil­ka dni po bi­twie. [przypis redakcyjny]

1842. bła­ho­cze­sty­wy (z ukr: po­boż­ny, pra­wo­wier­ny) — pra­wo­sław­ny. [przypis redakcyjny]

1843. Po­łon­ne — mia­sto w cen­tral­nej czę­ści Ukra­iny, ok. 70 km na płn. za­chód od Chmiel­ni­ka. [przypis redakcyjny]

1844. si­ła (sta­rop.) — wie­le, du­żo. [przypis redakcyjny]

1845. Ki­siel, Adam her­bu Ki­siel (1600–1653) — wo­je­wo­da bra­cław­ski i ki­jow­ski, pan na Bru­si­ło­wie i Husz­czy, ostat­ni pra­wo­sław­ny se­na­tor Rze­czy­po­spo­li­tej, ne­go­cjo­wał z Ko­za­ka­mi pod­czas po­wstań Paw­lu­ka i Chmiel­nic­kie­go. [przypis redakcyjny]

1846. Ga­jusz Ma­riusz (156–86 p.n.e.) — rzym­ski wódz i mąż sta­nu, zwa­ny przez Plu­tar­cha trze­cim za­ło­ży­cie­lem Rzy­mu, re­for­ma­tor ar­mii rzym­skiej, zwy­cięz­ca wie­lu wo­jen, wuj Ju­liu­sza Ce­za­ra (100–44 p.n.e.). [przypis redakcyjny]

1847. ukon­ten­to­wać (z łac.) — za­do­wo­lić, speł­nić je­go żą­da­nia. [przypis redakcyjny]

1848. kon­ten­ta­cja (z łac.) — speł­nie­nie żą­dań, za­dość­uczy­nie­nie. [przypis redakcyjny]

1849. in­ter­re­gnum (łac.) — bez­kró­le­wie, czas po­mię­dzy śmier­cią wład­cy a ko­ro­na­cją na­stęp­cy. [przypis redakcyjny]

1850. kon­tempt (z łac.) — po­gar­da, lek­ce­wa­że­nie. [przypis redakcyjny]

1851. (...) a pan Ki­siel w Husz­czy kon­ten­ta­cję dla te­go nie­przy­ja­cie­la ob­my­śla­ją (...) — w tym cza­sie pi­sał ksią­żę do wo­je­wo­dy bra­cław­skie­go, mię­dzy in­ny­mi, co na­stę­pu­je: „O, ra­czej by­ło umie­rać po­trze­ba ani­że­li ta­kich do­cze­kać cza­sów, któ­re sła­wę tych za­cnych na­ro­dów tak tur­pi­ter de­for­ma­runt et ir­re­pa­ra­bi­le [(łac.) szpet­nie zhań­bi­li i nie­po­we­to­wa­ne; red. WL.] zo­sta­wi­li w sy­nach ko­ron­nych dam­num [(łac.) stra­ty; red. WL.].” A w koń­cu li­stu znaj­du­je się do­pi­sek: „Je­że­li za znie­sie­niem woj­ska kwar­cia­ne­go i po­bra­niem het­ma­nów do wię­zie­nia kon­ten­ta­cję otrzy­ma Chmiel­nic­ki i przy daw­nych wol­no­ściach zo­sta­wać bę­dzie z tym hul­taj­stwem, ja w tej oj­czyź­nie wo­lę nie żyć i nam lep­sza rzecz umie­rać, ani­że­li­by po­gań­stwo i hul­taj­stwo mia­ło nam pa­no­wać.” Księ­ga pa­mięt­ni­cza, 28, 55. [przypis redakcyjny]

1852. ve­to (łac.) — nie po­zwa­lam. [przypis redakcyjny]

1853. Krzy­wo­nos, Mak­sym (ukr. Kry­wo­nis, zm. 1648) — je­den z przy­wód­ców po­wsta­nia Chmiel­nic­kie­go, brał udział w bi­twach pod Kor­su­niem i pod Pi­ław­ca­mi, zdo­był Bar, Krze­mie­niec i Po­łon­ne oraz Wy­so­ki Za­mek we Lwo­wie, gdzie zmarł kil­ka dni po bi­twie. [przypis redakcyjny]

1854. Kon­stan­ty­nów (dziś ukr.: Sta­ro­kon­stan­ty­niw) — mia­sto w środ­ko­wo-za­chod­niej czę­ści Ukra­iny, za­ło­żo­ne w XVI w. przez ma­gna­tów Ostrog­skich, twier­dza obron­na prze­ciw na­jaz­dom ta­tar­skim. [przypis redakcyjny]

1855. sto — dziś popr.: stu. [przypis redakcyjny]

1856. se­men (daw.) — Ko­zak na czy­jejś służ­bie, żoł­nierz. [przypis redakcyjny]

1857. woj­na trzy­dzie­sto­let­nia (1618–1648)— kon­flikt na te­re­nie Rze­szy nie­miec­kiej po­mię­dzy pro­te­stan­ta­mi nie­miec­ki­mi, wspie­ra­ny­mi m.in. przez Szwe­dów a ka­to­lic­ką dy­na­stią Habs­bur­gów. [przypis redakcyjny]

1858. strzel­ba — tu: broń pal­na. [przypis redakcyjny]

1859. sub­or­dy­na­cja (z łac.) — po­słu­szeń­stwo, wier­ność roz­ka­zom. [przypis redakcyjny]

1860. wa­tah — luź­na gru­pa lub od­dział Ko­za­ków lub Ta­ta­rów. [przypis redakcyjny]

1861. nie­wy­wczas — brak od­po­czyn­ku i wy­gód. [przypis redakcyjny]

1862. fol­ga — od­po­czy­nek, ulga. [przypis redakcyjny]

1863. re­zun (z ukr.) — sie­pacz, za­bój­ca. [przypis redakcyjny]

1864. si­ła (sta­rop.) — du­żo, wie­le. [przypis redakcyjny]

1865. spi­sa — ro­dzaj włócz­ni; Ko­za­cy uży­wa­li naj­czę­ściej spis krót­kich, z ostry­mi gro­ta­mi na obu koń­cach. [przypis redakcyjny]

1866. Stań, obe­rny­sia... szy­ro­ko, hłu­bo­ko (z ukr.) — Stań, obej­rzyj się, spójrz, za­patrz się, któ­ry po­sia­dasz wie­le, Rów­ny bę­dziesz te­mu, któ­ry nie ma nic, Bo ten spra­wia, co wszyst­kim kie­ru­je, sam Bóg mi­ło­ści­wie, Wszyst­kie na­sze spra­wy na swo­jej sza­li wa­ży spra­wie­dli­wie. Stań, obej­rzyj się, spójrz, za­patrz się, któ­ry wy­so­ko Umysł wzno­sisz, mą­dro­ści wiesz, sze­ro­ko, głę­bo­ko. [przypis redakcyjny]

1867. Stań, obe­rny­sia, hlań, za­dy­wy­sia, ko­to­ry wo­ju­jesz (...) — za­cy­to­wa­ne ułam­ki wy­ję­te są ze współ­cze­snej pie­śni za­pi­sa­nej w La­to­pi­scu, czy­li Kro­nicz­ce Jo­achi­ma Jer­li­cza. Wy­daw­ca przy­pusz­cza, że pieśń uło­żył sam Jer­licz, ale ni­czym przy­pusz­cze­nia nie po­pie­ra. Cho­ciaż z dru­giej stro­ny po­lo­ni­zmy, któ­rych się au­tor pie­śni do­pu­ścił, zdra­dza­ją je­go na­ro­do­wość.  [przypis autorski]

1868. Stań, obe­rny­sia... kie­ru­jesz (z ukr.) — Stań, obej­rzyj się, spójrz, za­patrz się, któ­ry wo­ju­jesz, Łu­kiem, strza­ła­mi, pro­chem, ku­la­mi i mie­czem szer­mu­jesz, Bo też ry­ce­rze, ka­wa­le­ro­wie przed­tem by­wa­li, Tym wo­jo­wa­li, od te­goż mie­cza sa­mi umie­ra­li! Stań, obej­rzyj się, spójrz, za­patrz się i zrzuć z ser­ca bu­tę, Od­wra­caj oka, któ­ry z Po­to­ka idziesz na Sła­wu­tę. Nie­win­ne du­sze bie­rzesz za uszy, wol­ność odej­mu­jesz, Kró­la nie znasz, o ra­dy nie dbasz, sam so­bie sej­mu­jesz. Hej, walcz ze so­bą, nie za­pa­laj się, bo tyś re­gi­men­ta­rzem, Sam bu­ła­wą w tym pol­skim kra­ju, jak sam chcesz, kie­ru­jesz. [przypis redakcyjny]

1869. Lo­qu­or la­ti­ne (łac.) — wła­dam ła­ci­ną, mó­wię po ła­ci­nie; zna­jo­mo­ścią ła­ci­ny od­róż­nia­ła się szlach­ta od chło­pów. [przypis redakcyjny]

1870. Bar — mia­sto i twier­dza w środ­ko­wo-zach. czę­ści Ukra­iny, po­ło­żo­ne nad rze­ką Rów, ok. 60 km na po­łu­dnie od Chmiel­ni­ka. [przypis redakcyjny]

1871. si­ła (sta­rop.) — du­żo, wie­le. [przypis redakcyjny]

1872. sim­nad­ciat’ (ukr.) — sie­dem­na­stu. [przypis redakcyjny]

1873. esauł — ofi­cer ko­zac­ki. [przypis redakcyjny]

1874. si­ła (sta­rop.) — du­żo, wie­le. [przypis redakcyjny]

1875. fa­ti­ga­tus (łac.) — zmę­czo­ny. [przypis redakcyjny]

1876. cor, cor­dis (łac.) — ser­ce; tu B. lm
		cor­da: ser­ca. [przypis redakcyjny]

1877. Sicz Za­po­ro­ska — wę­drow­na sto­li­ca Ko­za­ków Za­po­ro­skich, obóz wa­row­ny na jed­nej z wysp dol­ne­go Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

1878. Ki­siel, Adam her­bu Ki­siel (1600–1653) — wo­je­wo­da bra­cław­ski i ki­jow­ski, pan na Bru­si­ło­wie i Husz­czy, ostat­ni pra­wo­sław­ny se­na­tor Rze­czy­po­spo­li­tej, ne­go­cjo­wał z Ko­za­ka­mi pod­czas po­wstań Paw­lu­ka i Chmiel­nic­kie­go. [przypis redakcyjny]

1879. Po­le­sie — płn.-wsch. część Ukra­iny. [przypis redakcyjny]

1880. Za­sław­ski-Ostrog­ski, Wła­dy­sław Do­mi­nik (1618-1656) — ksią­żę, ko­niu­szy  wiel­ki ko­ron­ny i sta­ro­sta łuc­ki, je­den z naj­bo­gat­szych ma­gna­tów Ko­ro­ny. [przypis redakcyjny]

1881. Owrucz — mia­sto w płn. czę­ści Ukra­iny, ok. 170 km na płn. za­chód od Ki­jo­wa. [przypis redakcyjny]

1882. het­man li­tew­ski — god­ność het­ma­na wiel­kie­go li­tew­skie­go pia­sto­wał w 1648 r. Ja­nusz Kisz­ka her­bu Dą­bro­wa (1586–1653), a funk­cję het­ma­na po­lne­go li­tew­skie­go peł­nił Ja­nusz Ra­dzi­wiłł młod­szy her­bu Trą­by (1612–1655). [przypis redakcyjny]

1883. któ­ren — dziś popr.: któ­ry. [przypis redakcyjny]

1884. prze­nieść — dziś: znieść. [przypis redakcyjny]

1885. im­pe­di­ment (z łac.) — prze­szko­da, trud­ność. [przypis redakcyjny]

1886. za­li (sta­rop.) — czy. [przypis redakcyjny]

1887. przecz (sta­rop.) — dla­cze­go. [przypis redakcyjny]

1888. Pu­tywl — mia­sto po­ło­żo­ne nad rze­ką Sejm w pół­noc­no-wschod­niej czę­ści Ukra­iny, dwu­krot­nie ob­le­ga­ne przez woj­ska Je­re­mie­go Wi­śnio­wiec­kie­go w cza­sie woj­ny smo­leń­skiej (1632–1634). [przypis redakcyjny]

1889. Sta­rzec — rze­ka na Ukra­inie, nad któ­rą ro­ze­gra­ła się bi­twa po­mię­dzy zbun­to­wa­ny­mi Ko­za­ka­mi a woj­ska­mi Mi­ko­ła­ja Po­toc­kie­go i Je­re­mie­go Wi­śnio­wiec­kie­go, któ­rzy dzię­ki te­mu zwy­cię­stwu stłu­mi­li po­wsta­nie Ostra­ni­cy (1638). [przypis redakcyjny]

1890. Ku­mej­ki — miej­sco­wość w cen­tral­nej czę­ści Ukra­iny, miej­sce bi­twy, w któ­rej woj­ska Mi­ko­ła­ja Po­toc­kie­go i Je­re­mie­go Wi­śnio­wiec­kie­go po­ko­na­ły zbun­to­wa­nych Ko­za­ków, kła­dąc kres po­wsta­niu Paw­lu­ka (1637). [przypis redakcyjny]

1891. vi­ce-rex (łac.) — vi­ce-król, za­stę­pu­ją­cy kró­la, re­gent, in­ter­rex; funk­cję tę peł­nił tra­dy­cyj­nie pry­mas; w 1648 był nim Ma­ciej Łu­bień­ski her­bu Po­mian (1572–1652). [przypis redakcyjny]

1892. Zba­raż — mia­sto w za­chod­niej czę­ści Ukra­iny, ok. 120 km na wschód od Lwo­wa, ok. 15 km na płn. wschód od Tar­no­po­la; w XVII w. re­zy­den­cja ro­do­wa ksią­żąt Zba­ra­skich. [przypis redakcyjny]

1893. ku­pić się (daw.) — zbie­rać się, sku­piać się. [przypis redakcyjny]

1894. dra­go­nia — woj­sko wal­czą­ce pie­szo, a po­ru­sza­ją­ce się kon­no. [przypis redakcyjny]

1895. tria­rii (łac.) — żoł­nie­rze trze­cie­go sze­re­gu, re­zer­wa. [przypis redakcyjny]

1896. dzie­wierz (sta­rop.) — szwa­gier. [przypis redakcyjny]

1897. in­vi­dia (łac.) — za­zdrość, za­wiść. [przypis redakcyjny]

1898. Bo­że, Bo­że, od­wróć ten kie­lich — na­wią­za­nie do słów Je­zu­sa Chry­stu­sa, wy­po­wie­dzia­nych w mo­dli­twie przed ukrzy­żo­wa­niem: „Oj­cze, je­śli chcesz, za­bierz ode Mnie ten kie­lich! Jed­nak nie mo­ja wo­la, lecz Two­ja niech się sta­nie!” (Łk 22, 42). [przypis redakcyjny]

1899. si­ła (sta­rop.) — tu: bar­dzo. [przypis redakcyjny]

1900. Ka­rol Fer­dy­nand Wa­za (1613–1655) — ksią­żę, syn kró­la Zyg­mun­ta III Wa­zy (1566–1632), bi­skup wro­cław­ski i płoc­ki, kan­dy­dat do tro­nu pol­skie­go w 1648 r., po śmier­ci Je­re­mie­go Wi­śnio­wiec­kie­go opie­kun je­go sy­na, Mi­cha­ła Ko­ry­bu­ta Wi­śnio­wiec­kie­go, przy­szłe­go kró­la Pol­ski. [przypis redakcyjny]

1901. in­fu­ła — na­kry­cie gło­wy bi­sku­pa. [przypis redakcyjny]

1902. Bar — mia­sto i twier­dza w środ­ko­wo-zach. czę­ści Ukra­iny, po­ło­żo­ne nad rze­ką Rów, ok. 60 km na po­łu­dnie od Chmiel­ni­ka. [przypis redakcyjny]

1903. z Ta­ta­ry — dziś popr. for­ma N. lm: z Ta­ta­ra­mi. [przypis redakcyjny]

1904. Po­łon­ne — mia­sto w cen­tral­nej czę­ści Ukra­iny, ok. 70 km na płn. za­chód od Chmiel­ni­ka. [przypis redakcyjny]

1905. Kon­stan­ty­nów (dziś ukr.: Sta­ro­kon­stan­ty­niw) — mia­sto w środ­ko­wo-za­chod­niej czę­ści Ukra­iny, za­ło­żo­ne w XVI w. przez ma­gna­tów Ostrog­skich, twier­dza obron­na prze­ciw na­jaz­dom ta­tar­skim. [przypis redakcyjny]

1906. Kon­stan­ty­nów (dziś ukr.: Sta­ro­kon­stan­ty­niw) — mia­sto w środ­ko­wo-za­chod­niej czę­ści Ukra­iny, za­ło­żo­ne w XVI w. przez ma­gna­tów Ostrog­skich, twier­dza obron­na prze­ciw na­jaz­dom ta­tar­skim. [przypis redakcyjny]

1907. Po­łon­ne — mia­sto w cen­tral­nej czę­ści Ukra­iny, ok. 70 km na płn. za­chód od Chmiel­ni­ka. [przypis redakcyjny]

1908. Za­sław­ski-Ostrog­ski, Wła­dy­sław Do­mi­nik (1618-1656) — ksią­żę, ko­niu­szy  wiel­ki ko­ron­ny i sta­ro­sta łuc­ki, je­den z naj­bo­gat­szych ma­gna­tów Ko­ro­ny. [przypis redakcyjny]

1909. si­ła (sta­rop.) — wie­le. [przypis redakcyjny]

1910. to­wa­rzy­szów — dziś popr. for­ma B. lm: to­wa­rzy­szy. [przypis redakcyjny]

1911. dra­go­nia — woj­sko wal­czą­ce pie­szo, a po­ru­sza­ją­ce się kon­no. [przypis redakcyjny]

1912. bar­wa — tu: mun­dur. [przypis redakcyjny]

1913. ko­let (z fr. col­let: koł­nierz) — strój woj­sko­wy ze skó­ry ło­sia lub wo­łu. [przypis redakcyjny]

1914. jed­no­staj­ne (sta­rop.) — jed­no­li­te, ta­kie sa­me. [przypis redakcyjny]

1915. Halt (niem.) — stać. [przypis redakcyjny]

1916. Vor­wärts (niem.) — na­przód. [przypis redakcyjny]

1917. z Ta­ta­ry — dziś popr. for­ma N. lm: z Ta­ta­ra­mi. [przypis redakcyjny]

1918. had­ko (z bia­ło­rus.) — przy­kro, obrzy­dli­wie. [przypis redakcyjny]

1919. kon­tro­wać (z łac.) — sprze­ci­wiać się. [przypis redakcyjny]

1920. Pferd (niem.) — koń. [przypis redakcyjny]

1921. Zbrucz — rze­ka w zach. czę­ści Ukra­iny, do­pływ Dnie­pru; w la­tach 1921–1939 rze­ka sta­no­wi­ła gra­ni­cę pań­stwo­wą mię­dzy Pol­ską a Związ­kiem Ra­dziec­kim. [przypis redakcyjny]

1922. Łaszcz Tu­czap­ski, Sa­mu­el her­bu Praw­dzic (1588–1649) — straż­nik wiel­ki ko­ron­ny, awan­tur­nik, 236 ra­zy ska­za­ny na ba­ni­cję za na­jaz­dy na są­sia­dów, uła­ska­wio­ny za za­słu­gi wo­jen­ne. [przypis redakcyjny]

1923. wo­je­wo­da ki­jow­ski — Tysz­kie­wicz Ło­hoj­ski, Ja­nusz her­bu Le­li­wa (1590–1649), ma­gnat, po­li­tyk, wo­je­wo­da ki­jow­ski. [przypis redakcyjny]

1924. Krzy­wo­nos, Mak­sym (ukr. Kry­wo­nis, zm. 1648) — je­den z przy­wód­ców po­wsta­nia Chmiel­nic­kie­go, brał udział w bi­twach pod Kor­su­niem i pod Pi­ław­ca­mi, zdo­był Bar, Krze­mie­niec i Po­łon­ne oraz Wy­so­ki Za­mek we Lwo­wie, gdzie zmarł kil­ka dni po bi­twie. [przypis redakcyjny]

1925. czerń — tu: chłop­stwo. [przypis redakcyjny]

1926. Bar — mia­sto i twier­dza w środ­ko­wo-zach. czę­ści Ukra­iny, po­ło­żo­ne nad rze­ką Rów, ok. 60 km na po­łu­dnie od Chmiel­ni­ka. [przypis redakcyjny]

1927. Sed iam nox hu­mi­da... In­ci­piam (łac.) — tym­cza­sem już noc wil­got­na za­snu­wa nie­bo i spa­da­ją­ce gwiaz­dy na­ma­wia­ją do snów, ale je­śli tak wiel­ka chęć po­znać na­sze przy­go­dy, za­czy­nam (cy­tat z Ene­idy We­rgi­liu­sza; tłum. W.L.). [przypis redakcyjny]

1928. Kor­suń (dziś ukr.: Kor­suń-Szew­czen­kiw­skij) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie nad rze­ką Roś, w śre­dnio­wie­czu za­mek wład­ców ki­jow­skich, w XVII w. re­zy­den­cja Wi­śnio­wiec­kich; w bi­twie pod Kor­su­niem (1648) Ko­za­cy Chmiel­nic­kie­go wraz z Ta­ta­ra­mi zwy­cię­ży­li woj­ska pol­skie. [przypis redakcyjny]

1929. ar­ca­na (łac.) — ta­jem­ni­ce, se­kre­ty. [przypis redakcyjny]

1930. dy­wul­go­wać (z łac.) — ob­ja­śnić, roz­gło­sić. [przypis redakcyjny]

1931. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad Ta­śmi­ną, do­pły­wem środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

1932. pier­nacz — bu­ła­wa puł­kow­ni­kow­ska ko­zac­ka, któ­ra za­stę­po­wa­ła mię­dzy Ko­za­ka­mi list że­la­zny, czy­li da­wa­ła oka­zi­cie­lo­wi pra­wo swo­bod­ne­go prze­jaz­du i nie­ty­kal­ność. [przypis redakcyjny]

1933. Ni­żo­wi — Ko­za­cy z Ni­żu; Niż a. Za­po­ro­że — kra­ina po­ni­żej po­ro­hów Dnie­pru, za­miesz­ka­na przez spo­łecz­ność Ko­za­ków za­po­ro­skich. [przypis redakcyjny]

1934. dit­ki (ukr.) — dzie­ci. [przypis redakcyjny]

1935. żoł­nie­rzów — dziś popr. for­ma D. lm: żoł­nie­rzy. [przypis redakcyjny]

1936. so­ba­ka (ukr.) — pies. [przypis redakcyjny]

1937. kon­ser­wo­wać (z łac.) — za­cho­wy­wać, zo­sta­wiać. [przypis redakcyjny]

1938. con­su­etu­do al­te­ra na­tu­ra (łac.) — przy­wzy­cza­je­nie jest dru­gą na­tu­rą. [przypis redakcyjny]

1939. Słucz — rze­ka w płn.-zach. czę­ści Ukra­iny, w do­rze­czu Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

1940. spi­sa — ro­dzaj włócz­ni; Ko­za­cy uży­wa­li naj­czę­ściej spis krót­kich, z ostry­mi gro­ta­mi na obu koń­cach. [przypis redakcyjny]

1941. sa­mo­pał — pry­mi­tyw­na broń pal­na, uży­wa­na przez Ko­za­ków w XVI i XVII w. [przypis redakcyjny]

1942. no­sa­ci­zna — cho­ro­ba by­dła. [przypis redakcyjny]

1943. Pa­ter no­ster qui es in co­elis (łac.) — Oj­cze nasz, któ­ryś jest w nie­bie. [przypis redakcyjny]

1944. Sanc­ti­fi­ce­tur no­men Tu­um (łac.) — święć się imię Two­je. [przypis redakcyjny]

1945. Ad­ve­niat re­gnum Tu­um (łac.) — przyjdź kró­le­stwo Two­je. [przypis redakcyjny]

1946. Fiat vo­lun­tas Tua (łac.) — bądź wo­la Two­ja. [przypis redakcyjny]

1947. mę­żo­bój­czy (daw.) — za­bój­czy, mor­der­czy. [przypis redakcyjny]

1948. te­atrum (łac.) — te­atr, przed­sta­wie­nie. [przypis redakcyjny]

1949. mię­so­pust (daw.) — ostat­ki, hucz­na za­ba­wa lu­do­wa na ko­niec kar­na­wa­łu. [przypis redakcyjny]

1950. pa­dło (daw.) — trup, ścier­wo. [przypis redakcyjny]

1951. sy­no­wi­ca (daw.) — bra­ta­ni­ca. [przypis redakcyjny]

1952. Bra­ty rid­ny­je, spa­saj­te (ukr.) — bra­cia ko­cha­ni, ra­tuj­cie. [przypis redakcyjny]

1953. inf­lanc­ki — po­cho­dzą­cy z Inf­lant; Inf­lan­ty (hist.) — kra­ina po­ło­żo­na na pół­noc od Li­twy, na te­re­nie dzi­siej­szej Ło­twy i Es­to­nii, za­miesz­ka­na przez po­tom­ków ple­mion bał­tyc­kich i ugro­fiń­skich, o kul­tu­rze z sil­ny­mi wpły­wa­mi nie­miec­ki­mi i szwedz­ki­mi. [przypis redakcyjny]

1954. Po­hyb­nesz (ukr.) — zgi­niesz. [przypis redakcyjny]

1955. ba­to­rów­ka — sza­bla hu­sar­ska, roz­po­wszech­nio­na w pol­skim woj­sku za cza­sów Ste­fa­na Ba­to­re­go; ta­kie sza­ble czę­sto by­ły zdo­bio­ne po­do­bi­zną lub imie­niem te­go wład­cy.  [przypis redakcyjny]

1956. pi­sa­nej — tu: zdo­bio­nej. [przypis redakcyjny]

1957. wa­taż­ka — przy­wód­ca od­dzia­łu wol­nych Ko­za­ków lub herszt ban­dy roz­bój­ni­ków. [przypis redakcyjny]

1958. Pu­skaj (ukr.) — puść. [przypis redakcyjny]

1959. mo­ło­jec (ukr.) — mło­dy, dziel­ny męż­czy­zna, zuch; tu: zbroj­ny, Ko­zak. [przypis redakcyjny]

1960. odzier­żyć (daw.) — utrzy­mać. [przypis redakcyjny]

1961. Krzy­wo­nos, Mak­sym (ukr. Kry­wo­nis, zm. 1648) — je­den z przy­wód­ców po­wsta­nia Chmiel­nic­kie­go, brał udział w bi­twach pod Kor­su­niem i pod Pi­ław­ca­mi, zdo­był Bar, Krze­mie­niec i Po­łon­ne oraz Wy­so­ki Za­mek we Lwo­wie, gdzie zmarł kil­ka dni po bi­twie. [przypis redakcyjny]

1962. wa­taż­ka — przy­wód­ca od­dzia­łu wol­nych Ko­za­ków lub herszt ban­dy roz­bój­ni­ków. [przypis redakcyjny]

1963. Ni­żo­wi — Ko­za­cy z Ni­żu; Niż a. Za­po­ro­że — kra­ina po­ni­żej po­ro­hów Dnie­pru, za­miesz­ka­na przez spo­łecz­ność Ko­za­ków za­po­ro­skich. [przypis redakcyjny]

1964. Ni­żow­cy — wol­ni Ko­za­cy z Ni­żu, tj. z Za­po­ro­ża. [przypis redakcyjny]

1965. haj­da­ma­ka (z tur.) — bun­tow­nik, roz­bój­nik, uczest­nik któ­re­goś z po­wstań chłop­skich na Ukra­inie w la­tach 1730–1770; tu: Ko­zak. [przypis redakcyjny]

1966. ju­sty­cja (z łac.) — spra­wie­dli­wość. [przypis redakcyjny]

1967. mo­ło­jec (ukr.) — mło­dy, dziel­ny męż­czy­zna, zuch; tu: zbroj­ny, Ko­zak. [przypis redakcyjny]

1968. mo­gi­ła — tu: wzgó­rze, ko­piec. [przypis redakcyjny]

1969. po­hy­bel (ukr.) — zgu­ba, śmierć. [przypis redakcyjny]

1970. esauł — ofi­cer ko­zac­ki. [przypis redakcyjny]

1971. lu­bo (daw.) — cho­ciaż. [przypis redakcyjny]

1972. wy­re­żem (ukr.) — wy­tnie­my, wy­mor­du­je­my. [przypis redakcyjny]

1973. Ulis­ses a. Ody­se­usz — bo­ha­ter Ilia­dy i Ody­sei Ho­me­ra, słyn­ny ze spry­tu, w cza­sie woj­ny tro­jań­skiej i dłu­giej po­dró­ży po­wrot­nej wie­lo­krot­nie pod­stę­pem ra­to­wał się z opre­sji, był też po­my­sło­daw­cą ko­nia tro­jań­skie­go, dzię­ki któ­re­mu Gre­cy zwy­cię­ży­li Tro­jań­czy­ków. [przypis redakcyjny]

1974. Achil­les — bo­ha­ter Ilia­dy Ho­me­ra, syn kró­la Pe­leu­sa i nim­fy Te­ty­dy, naj­dziel­niej­szy wo­jow­nik grec­ki, zgi­nął ugo­dzo­ny strza­łą w pię­tę. [przypis redakcyjny]

1975. Alek­san­der Ma­ce­doń­ski a. Alek­san­der Wiel­ki (356–323 p.n.e.) — król Ma­ce­do­nii, wy­bit­ny wódz, dzię­ki swo­im pod­bo­jom utwo­rzył ogrom­ne im­pe­rium, któ­re roz­pa­dło się po je­go śmier­ci. [przypis redakcyjny]

1976. la­fa (sta­rop.) — żołd. [przypis redakcyjny]

1977. mo­de­stia (łac.) — skrom­ność. [przypis redakcyjny]

1978. Tysz­kie­wicz Ło­hoj­ski, Ja­nusz her­bu Le­li­wa (1590–1649) — ma­gnat, po­li­tyk, wo­je­wo­da ki­jow­ski. [przypis redakcyjny]

1979. mo­ło­jec (ukr.) — mło­dy, dziel­ny męż­czy­zna, zuch; tu: zbroj­ny, Ko­zak. [przypis redakcyjny]

1980. spe­ro (łac.) — mam na­dzie­ję. [przypis redakcyjny]

1981. abo­mi­na­cja (z łac.) — obrzy­dze­nie, wstręt. [przypis redakcyjny]

1982. Bar — mia­sto i twier­dza w środ­ko­wo-zach. czę­ści Ukra­iny, po­ło­żo­ne nad rze­ką Rów, ok. 60 km na po­łu­dnie od Chmiel­ni­ka. [przypis redakcyjny]

1983. quo mo­do (łac.) — w ja­ki spo­sób. [przypis redakcyjny]

1984. la­cri­mis (łac.) — łza­mi. [przypis redakcyjny]

1985. re­spons (z łac.) — od­po­wiedź. [przypis redakcyjny]

1986. er­go (łac.) — więc. [przypis redakcyjny]

1987. sum­ma fa­cit (łac.) — da­je w su­mie. [przypis redakcyjny]

1988. krwie — dziś popr. for­ma D. lp: krwi. [przypis redakcyjny]

1989. iu­ro (łac.) — przy­się­gam. [przypis redakcyjny]

1990. któ­ren — dziś popr.:  któ­ry. [przypis redakcyjny]

1991. to­wa­rzy­szów — dziś popr. for­ma D. lm: to­wa­rzy­szy. [przypis redakcyjny]

1992. ne­mi­ne excep­to (łac.) — bez wy­jąt­ku. [przypis redakcyjny]

1993. ele­men­tów — tu: ży­wio­łów, po­go­dy. [przypis redakcyjny]

1994. żoł­nie­rzów — dziś popr. for­ma D. lm: żoł­nie­rzy. [przypis redakcyjny]

1995. re­pe­to (łac.) — po­wta­rzam. [przypis redakcyjny]

1996. con­spec­tus (łac.) — wi­dok. [przypis redakcyjny]

1997. le­gi­ti­me na­tos (łac.) — le­gal­nych, uro­dzo­nych w le­gal­nym związ­ku. [przypis redakcyjny]

1998. Her­ku­les a. He­ra­kles (mit. gr.) — he­ros, mi­tycz­ny si­łacz; tu: si­łacz, tj. Pod­bi­pię­ta. [przypis redakcyjny]

1999. Ni­żow­cy — wol­ni Ko­za­cy z Ni­żu, tj. z Za­po­ro­ża. [przypis redakcyjny]

2000. czerń — chłop­stwo. [przypis redakcyjny]

2001. Kor­suń (dziś ukr.: Kor­suń-Szew­czen­kiw­skij) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie nad rze­ką Roś, w śre­dnio­wie­czu za­mek wład­ców ki­jow­skich, w XVII w. re­zy­den­cja Wi­śnio­wiec­kich; w bi­twie pod Kor­su­niem (1648) Ko­za­cy Chmiel­nic­kie­go wraz z Ta­ta­ra­mi zwy­cię­ży­li woj­ska pol­skie. [przypis redakcyjny]

2002. lu­bo (sta­rop.) — cho­ciaż. [przypis redakcyjny]

2003. Bar — mia­sto i twier­dza w środ­ko­wo-zach. czę­ści Ukra­iny, po­ło­żo­ne nad rze­ką Rów, ok. 60 km na po­łu­dnie od Chmiel­ni­ka. [przypis redakcyjny]

2004. Za­sław — mia­sto w zach. czę­ści Ukra­iny, ok. 40 km na płn. za­chód od Kon­stan­ty­no­wa, ok. 40 km na za­chód od Po­łon­ne­go. [przypis redakcyjny]

2005. Tar­no­pol — mia­sto w za­chod­niej czę­ści Ukra­iny, ok. 110 km na wschód od Lwo­wa. [przypis redakcyjny]

2006. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

2007. ce­khauz (z niem.) — ar­se­nał, zbro­jow­nia. [przypis redakcyjny]

2008. przy­go­to­wy­wa — dziś popr. for­ma 3 os. lp cz.ter.: przy­go­to­wu­je. [przypis redakcyjny]

2009. Ki­siel, Adam her­bu Ki­siel (1600–1653) — wo­je­wo­da bra­cław­ski i ki­jow­ski, pan na Bru­si­ło­wie i Husz­czy, ostat­ni pra­wo­sław­ny se­na­tor Rze­czy­po­spo­li­tej, ne­go­cjo­wał z Ko­za­ka­mi pod­czas po­wstań Paw­lu­ka i Chmiel­nic­kie­go. [przypis redakcyjny]

2010. bła­ho­cze­ści­wy (z ukr.) — po­boż­ny, pra­wo­wier­ny; pra­wo­sław­ny. [przypis redakcyjny]

2011. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad Ta­śmi­ną, do­pły­wem środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

2012. Ku­dak (na­zwa z tur.) — twier­dza nad brze­giem Dnie­pru, zbu­do­wa­na w 1635 r. z ini­cja­ty­wy het­ma­na Sta­ni­sła­wa Ko­niec­pol­skie­go, na­zy­wa­na „klu­czem do Za­po­ro­ża”, dziś w gra­ni­cach mia­sta Dnie­pro­pie­trow­ska. [przypis redakcyjny]

2013. or­dy­nans (z łac.) — roz­kaz. [przypis redakcyjny]

2014. Bar — mia­sto i twier­dza w środ­ko­wo-zach. czę­ści Ukra­iny, po­ło­żo­ne nad rze­ką Rów, ok. 60 km na po­łu­dnie od Chmiel­ni­ka. [przypis redakcyjny]

2015. czaj­ka — wio­sło­wo-ża­glo­wa, peł­no­mor­ska łódź ko­zac­ka. [przypis redakcyjny]

2016. po­pso­wać (daw.) — po­psuć. [przypis redakcyjny]

2017. czeh­ryń­cy — tu: miesz­kań­cy Czeh­ry­na; Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad Ta­śmi­ną, do­pły­wem środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

2018. Kor­suń (dziś ukr.: Kor­suń-Szew­czen­kiw­skij) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie nad rze­ką Roś, w śre­dnio­wie­czu za­mek wład­ców ki­jow­skich, w XVII w. re­zy­den­cja Wi­śnio­wiec­kich; w bi­twie pod Kor­su­niem (1648) Ko­za­cy Chmiel­nic­kie­go wraz z Ta­ta­ra­mi zwy­cię­ży­li woj­ska pol­skie. [przypis redakcyjny]

2019. kre­dens — na­czy­nia, tj. kub­ki, kie­li­chy, ta­le­rze, mi­sy, czę­sto bar­dzo bo­ga­to zdo­bio­ne. [przypis redakcyjny]

2020. Ku­dak (na­zwa z tur.) — twier­dza nad brze­giem Dnie­pru, zbu­do­wa­na w 1635 r. z ini­cja­ty­wy het­ma­na Sta­ni­sła­wa Ko­niec­pol­skie­go, na­zy­wa­na „klu­czem do Za­po­ro­ża”, dziś w gra­ni­cach mia­sta Dnie­pro­pie­trow­ska. [przypis redakcyjny]

2021. lu­pus in­sa­tia­bi­lis (łac.) — wilk nie­na­sy­co­ny. [przypis redakcyjny]

2022. Czer­ka­sy — mia­sto na pra­wym brze­gu środ­ko­we­go Dnie­pru, po­ło­żo­ne ok. 200 km na płd. wschód od Ki­jo­wa. [przypis redakcyjny]

2023. kon­fi­den­cja (łac.) — za­ufa­nie, za­ży­łość. [przypis redakcyjny]

2024. za­li (sta­rop.) — czy. [przypis redakcyjny]

2025. aegro­tum et in­ar­mem (łac.) —  cho­re­go i nie­uzbro­jo­ne­go. [przypis redakcyjny]

2026. Ni­żo­wi — Ko­za­cy z Ni­żu; Niż a. Za­po­ro­że — kra­ina po­ni­żej po­ro­hów Dnie­pru, za­miesz­ka­na przez spo­łecz­ność Ko­za­ków za­po­ro­skich. [przypis redakcyjny]

2027. kon­tempt (z łac.) — wzgar­da, lek­ce­wa­że­nie. [przypis redakcyjny]

2028. rab (daw.) — nie­wol­nik, słu­ga. [przypis redakcyjny]

2029. wżdyć (daw.) — prze­cież. [przypis redakcyjny]

2030. Zba­raż — mia­sto w zach. czę­ści Ukra­iny, ok. 20 km na płn. wschód od Tar­no­po­la. [przypis redakcyjny]

2031. or­dy­nans (z łac.) — roz­kaz. [przypis redakcyjny]

2032. Sicz Za­po­ro­ska — wę­drow­na sto­li­ca Ko­za­ków Za­po­ro­skich, obóz wa­row­ny na jed­nej z wysp dol­ne­go Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

2033. Jam­pol (w ob­wo­dzie chmiel­nic­kim) — mia­sto (dziś mia­stecz­ko) w zach. czę­ści Ukra­iny, w po­ło­wie dro­gi z Za­sła­wia do Zba­ra­ża. [przypis redakcyjny]

2034. spy­ża (daw.) — je­dze­nie. [przypis redakcyjny]

2035. Ki­siel, Adam her­bu Ki­siel (1600–1653) — wo­je­wo­da bra­cław­ski i ki­jow­ski, pan na Bru­si­ło­wie i Husz­czy, ostat­ni pra­wo­sław­ny se­na­tor Rze­czy­po­spo­li­tej, ne­go­cjo­wał z Ko­za­ka­mi pod­czas po­wstań Paw­lu­ka i Chmiel­nic­kie­go. [przypis redakcyjny]

2036. kon­wo­ka­cja — sejm kon­wo­ka­cyj­ny, zjazd szlach­ty, usta­la­ją­cy ter­min i spo­sób wy­bo­ru kró­la. [przypis redakcyjny]

2037. Kor­suń (dziś ukr.: Kor­suń-Szew­czen­kiw­skij) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie nad rze­ką Roś, w śre­dnio­wie­czu za­mek wład­ców ki­jow­skich, w XVII w. re­zy­den­cja Wi­śnio­wiec­kich; w bi­twie pod Kor­su­niem (1648) Ko­za­cy Chmiel­nic­kie­go wraz z Ta­ta­ra­mi zwy­cię­ży­li woj­ska pol­skie. [przypis redakcyjny]

2038. Dzi­kie Po­la — ste­po­wa kra­ina nad dol­nym Dnie­prem, w XVII w. pra­wie nie­za­miesz­ka­na, schro­nie­nie dla Ko­za­ków, zbie­gów i ko­czow­ni­ków, pas zie­mi ni­czy­jej mię­dzy Rze­czą­po­spo­li­tą a ta­tar­skim Cha­na­tem Krym­skim. [przypis redakcyjny]

2039. w Pru­siech — dziś popr. for­ma Ms.: w Pru­sach; Pru­sy (hist.) — kra­ina mię­dzy Li­twą a dol­nym bie­giem Wi­sły, na te­re­nach dzi­siej­szej War­mii, Ku­jaw i Po­mo­rza. [przypis redakcyjny]

2040. Inf­lan­ty (hist.) — kra­ina po­ło­żo­na na pół­noc od Li­twy, na te­re­nie dzi­siej­szej Ło­twy i Es­to­nii, za­miesz­ka­na przez po­tom­ków ple­mion bał­tyc­kich i ugro­fiń­skich, o kul­tu­rze z sil­ny­mi wpły­wa­mi nie­miec­ki­mi i szwedz­ki­mi. [przypis redakcyjny]

2041. Za­sław­ski-Ostrog­ski, Wła­dy­sław Do­mi­nik (1618–1656) — ksią­żę, ko­niu­szy  wiel­ki ko­ron­ny i sta­ro­sta łuc­ki, je­den z naj­bo­gat­szych ma­gna­tów Ko­ro­ny. [przypis redakcyjny]

2042. kwar­ta — woj­ska kwar­cia­ne, sta­łe, za­cięż­ne si­ły zbroj­ne, utrzy­my­wa­ne przez kró­la od koń­ca XVI w. [przypis redakcyjny]

2043. za­li (sta­rop.) — czy. [przypis redakcyjny]

2044. Ka­rol Fer­dy­nand Wa­za (1613–1655) — ksią­żę, syn kró­la Zyg­mun­ta III Wa­zy (1566–1632), bi­skup wro­cław­ski i płoc­ki, kan­dy­dat do tro­nu pol­skie­go w 1648 r., po śmier­ci Je­re­mie­go Wi­śnio­wiec­kie­go opie­kun je­go sy­na, Mi­cha­ła Ko­ry­bu­ta Wi­śnio­wiec­kie­go, przy­szłe­go kró­la Pol­ski. [przypis redakcyjny]

2045.  Ga­jusz Ma­riusz (156–86 p.n.e.) — rzym­ski wódz i mąż sta­nu, zwa­ny przez Plu­tar­cha trze­cim za­ło­ży­cie­lem Rzy­mu, re­for­ma­tor ar­mii rzym­skiej, zwy­cięz­ca wie­lu wo­jen, wuj Ju­liu­sza Ce­za­ra (100–44 p.n.e.). [przypis redakcyjny]

2046. Gne­jusz Mar­cjusz Ko­rio­lan (V–IV w. p.n.e.) — wódz rzym­ski, zwy­cięz­ca spod Co­rio­li, za­an­ga­żo­wa­ny w spór po­li­tycz­ny sprzy­mie­rzył się z wro­ga­mi i za­ata­ko­wał Rzym. [przypis redakcyjny]

2047. Lu­cjusz Ser­giusz Ka­ty­li­na (109–62 p.n.e.) — rzym­ski po­li­tyk, przy­wód­ca spi­sku, któ­ry za­koń­czył się woj­ną do­mo­wą. [przypis redakcyjny]

2048. emu­la­cja (z łac.) — ry­wa­li­za­cja. [przypis redakcyjny]

2049. do gar­dła — do śmier­ci. [przypis redakcyjny]

2050. po­spo­li­ta­cy — szlach­ci­ce z po­spo­li­te­go ru­sze­nia. [przypis redakcyjny]

2051. je­dle — dziś: ja­dle, je­dze­niu. [przypis redakcyjny]

2052. mi­siur­ka — hełm z osło­ną kar­ku, wy­ko­na­ną z ple­cion­ki kol­czej (z kó­łek me­ta­lo­wych). [przypis redakcyjny]

2053. bar­wa — umun­du­ro­wa­nie lub ele­ment stro­ju, świad­czą­cy o przy­na­leż­no­ści no­szą­ce­go. [przypis redakcyjny]

2054. pa­juk (daw.) — czło­nek służ­by lub stra­ży przy­bocz­nej; lo­kaj. [przypis redakcyjny]

2055. jan­cza­rzy a. jan­cza­ro­wie (z tur.) — pie­cho­ta tu­rec­ka. [przypis redakcyjny]

2056. to­wa­rzy­szów — dziś popr. for­ma D. lm: to­wa­rzy­szy; to­wa­rzysz — tu: ry­cerz, szlach­cic. [przypis redakcyjny]

2057. ko­let (z fr. col­let: koł­nierz) — strój woj­sko­wy ze skó­ry ło­sia lub wo­łu. [przypis redakcyjny]

2058. dra­gon — żoł­nierz wal­czą­cy pie­szo, a po­ru­sza­ją­cy się kon­no. [przypis redakcyjny]

2059. ka­pu­za (z łac. ca­put: gło­wa) — fu­trza­na czap­ka-uszan­ka. [przypis redakcyjny]

2060. koł­pak — wy­so­ka czap­ka bez dasz­ka, z fu­trza­nym oto­kiem. [przypis redakcyjny]

2061. al­tem­bas — kosz­tow­na tka­ni­na z wy­pu­kły­mi wzo­ra­mi, prze­ty­ka­na zło­ty­mi nić­mi, ro­dzaj bro­ka­tu ak­sa­mit­ne­go. [przypis redakcyjny]

2062. ele­men­tów (z łac.) — ży­wio­łów. [przypis redakcyjny]

2063. or­bis ter­ra­rum (łac.) — zie­mia. [przypis redakcyjny]

2064. nad het­ma­ny — dziś popr. for­ma N. lm: nad het­ma­na­mi. [przypis redakcyjny]

2065. gau­de­amus (łac.) — ciesz­my się. [przypis redakcyjny]

2066. mo­de­ru­nek (daw.) — ekwi­pu­nek, wy­po­sa­że­nie. [przypis redakcyjny]

2067. la­ren­do­gra (fr. L’eau de la re­ine d’Hon­grie: Wo­da Kró­lo­wej Wę­gier­skiej) — na­lew­ka ty­mian­ko­wo-roz­ma­ry­no­wa, ów­cze­sny od­po­wied­nik wo­dy ko­loń­skiej. [przypis redakcyjny]

2068. eks­pe­rien­cja (z łac.) — do­świad­cze­nie. [przypis redakcyjny]

2069. mu­scas (łac.) — mu­chy. [przypis redakcyjny]

2070. ab ovo (łac., dosł.: od ja­ja) — od po­cząt­ku. [przypis redakcyjny]

2071. Ga­la­ta — dziś dziel­ni­ca Stam­bu­łu, po­ło­żo­na po eu­ro­pej­skiej stro­nie cie­śni­ny Bos­for, daw­niej osob­ne mia­sto tu­rec­kie. [przypis redakcyjny]

2072. to­wa­rzy­szów — dziś popr. for­ma D. lm: to­wa­rzy­szy. [przypis redakcyjny]

2073. Bar — mia­sto i twier­dza w środ­ko­wo-zach. czę­ści Ukra­iny, po­ło­żo­ne nad rze­ką Rów, ok. 60 km na po­łu­dnie od Chmiel­ni­ka. [przypis redakcyjny]

2074. za­li (sta­rop.) — czy. [przypis redakcyjny]

2075. kusz­tyk a. ku­law­ka — kie­li­szek bez nóż­ki, z któ­re­go trze­ba wy­pić od ra­zu ca­łą za­war­tość. [przypis redakcyjny]

2076. an­ta­łek — be­czuł­ka, ba­ry­łecz­ka. [przypis redakcyjny]

2077. w Tur­czech — dziś: w Tur­cji. [przypis redakcyjny]

2078. wik­to­ria (z łac.) — zwy­cię­stwo. [przypis redakcyjny]

2079. pe­do­gra a. po­da­gra — ar­tre­tyzm, za­pa­le­nie sta­wu pa­licz­ko­we­go w du­żym pal­cu u no­gi. [przypis redakcyjny]

2080. kon­fi­dent (z łac.) — za­ufa­ny, wy­słu­chu­ją­cy zwie­rzeń. [przypis redakcyjny]

2081. Non mi­hi, non mi­hi, sed no­mi­ni Tuo da glo­riam (łac.) — nie mnie, nie mnie, ale imie­niu Twe­mu daj chwa­łę. [przypis redakcyjny]

2082. Ki­siel, Adam her­bu Ki­siel (1600–1653) — wo­je­wo­da bra­cław­ski i ki­jow­ski, pan na Bru­si­ło­wie i Husz­czy, ostat­ni pra­wo­sław­ny se­na­tor Rze­czy­po­spo­li­tej, ne­go­cjo­wał z Ko­za­ka­mi pod­czas po­wstań Paw­lu­ka i Chmiel­nic­kie­go. [przypis redakcyjny]

2083. osię­dzie — dziś: osią­dzie. [przypis redakcyjny]

2084. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

2085. Gra­dyw — je­den z przy­dom­ków Mar­sa, gra­di­vus (łac.) — kro­czą­cy na prze­dzie, tj. pierw­szy w bo­ju. [przypis redakcyjny]

2086. su­pre­ma lex (łac.) — naj­wyż­sze pra­wo. [przypis redakcyjny]

2087. ja­syr — nie­wo­la ta­tar­ska. [przypis redakcyjny]

2088. zba­wion — dziś: po­zba­wio­ny. [przypis redakcyjny]

2089. Ka­rol Fer­dy­nand Wa­za (1613–1655) — ksią­żę, syn kró­la Zyg­mun­ta III Wa­zy (1566–1632), bi­skup wro­cław­ski i płoc­ki, kan­dy­dat do tro­nu pol­skie­go w 1648 r., po śmier­ci Je­re­mie­go Wi­śnio­wiec­kie­go opie­kun je­go sy­na, Mi­cha­ła Ko­ry­bu­ta Wi­śnio­wiec­kie­go, przy­szłe­go kró­la Pol­ski. [przypis redakcyjny]

2090. Ko­niec­pol­ski, Po­toc­ki, Fir­lej, Za­moj­ski lub Lu­bo­mir­ski — na­zwi­ska naj­moż­niej­szych pol­skich ro­dów ma­gnac­kich. [przypis redakcyjny]

2091. gwo­li (sta­rop.) — z po­wo­du. [przypis redakcyjny]

2092. za­li (sta­rop.) — czy. [przypis redakcyjny]

2093. Cho­cim (ukr. Cho­tyn) — mia­sto i twier­dza nad Dnie­strem, wów­czas na gra­ni­cy z pod­po­rząd­ko­wa­ną Tur­kom Moł­da­wią, dziś w płd.-zach. czę­ści Ukra­iny; bi­twa pod Cho­ci­miem (1621) — tak­tycz­ne zwy­cię­stwo wojsk pol­sko-li­tew­sko-ko­zac­kich nad ar­mią tu­rec­ką. [przypis redakcyjny]

2094. par­ry­cy­da (z łac.) — bra­to­bój­ca. [przypis redakcyjny]

2095. Ja­strzę­biec — herb ro­dzi­ny Skrze­tu­skich. [przypis redakcyjny]

2096. Cre­sci­te et mul­ti­pli­ca­mi­ni (łac.) — ro­śnij­cie i roz­mna­żaj­cie się. [przypis redakcyjny]

2097. Bar — mia­sto i twier­dza w środ­ko­wo-zach. czę­ści Ukra­iny, po­ło­żo­ne nad rze­ką Rów, ok. 60 km na po­łu­dnie od Chmiel­ni­ka. [przypis redakcyjny]

2098. Wa­ła­dyn­ka — rzecz­ka, dziś na te­re­nie Moł­da­wii. [przypis redakcyjny]

2099. Don — rze­ka w płd.-zach. czę­ści Ro­sji, wpa­da do Mo­rza Azow­skie­go. [przypis redakcyjny]

2100. Jam­pol (w ob­wo­dzie win­nic­kim) — mia­sto w płd.-zach. czę­ści Ukra­iny, po­ło­żo­ne w ja­rze na le­wym brze­gu Dnie­stru (dziś przy gra­ni­cy z Moł­da­wią), w XVII w. lo­kal­ny ośro­dek han­dlo­wy. [przypis redakcyjny]

2101. mistrz — kat. [przypis redakcyjny]

2102. Taj ho­di (ukr.) — i do­syć. [przypis redakcyjny]

2103. wa­taż­ka — do­wód­ca od­dzia­łu ko­za­ków lub ban­dy roz­bój­ni­ków. [przypis redakcyjny]

2104. Bar — mia­sto i twier­dza w środ­ko­wo-zach. czę­ści Ukra­iny, po­ło­żo­ne nad rze­ką Rów, ok. 100 km na płn. wschód od Ka­mień­ca Po­dol­skie­go, 60 km na za­chód od Win­ni­cy. [przypis redakcyjny]

2105. so­ba­czy (z ukr.) — psi. [przypis redakcyjny]

2106. Ja­hor­lik — rze­ka w płd.-zach. czę­ści Ukra­iny, le­wy do­pływ Dnie­stru; mia­stecz­ko i sta­ni­ca woj­sko­wa u uj­ścia rze­ki Ja­hor­lik do Dnie­stru, ok. 150 km na płd. od Bra­cła­wia, wów­czas przy gra­ni­cy z Moł­da­wią i Tur­cją, dziś na te­re­nie Moł­da­wii. [przypis redakcyjny]

2107. przy­ho­łu­bić (z ukr.) — przy­tu­lić, przy­gar­nąć. [przypis redakcyjny]

2108. Krzy­wo­nos, Mak­sym (ukr. Kry­wo­nis, zm. 1648) — je­den z przy­wód­ców po­wsta­nia Chmiel­nic­kie­go, brał udział w bi­twach pod Kor­su­niem i pod Pi­ław­ca­mi, zdo­był Bar, Krze­mie­niec i Po­łon­ne oraz Wy­so­ki Za­mek we Lwo­wie, gdzie zmarł kil­ka dni po bi­twie. [przypis redakcyjny]

2109. ko­ły serd­cie bo­łyt (z ukr.) — kie­dy ser­ce bo­li. [przypis redakcyjny]

2110. Spyt (z ukr.) — śpi. [przypis redakcyjny]

2111. sład­ko jak de­ty­na (z ukr.) — słod­ko jak dziec­ko. [przypis redakcyjny]

2112. szczo­by wy jej nie roz­bu­dy­ły. Mi­siac jej pro­sto w łycz­ko za­hla­da­je, ser­deń­ku mo­je­mu (z ukr.) — że­by­ście jej nie obu­dzi­li. Księ­życ jej pro­sto w twa­rzycz­kę za­glą­da, ko­cha­nej mo­jej. [przypis redakcyjny]

2113. Ty­cho świ­tyt, ne roz­bu­dyt (z ukr.) — ci­cho świe­ci, nie obu­dzi. [przypis redakcyjny]

2114. mo­ło­jec (ukr.) — mło­dy, dziel­ny męż­czy­zna, zuch; tu: Ko­zak. [przypis redakcyjny]

2115. Rasz­ków — mia­stecz­ko nad Dnie­strem, dziś na te­re­nie płn. Moł­da­wii. [przypis redakcyjny]

2116. si­ro­ma­cha (daw. ukr.) — wilk. [przypis redakcyjny]

2117. esauł — ofi­cer ko­zac­ki. [przypis redakcyjny]

2118. Ho­spo­dy po­my­łuj (ukr.) — Bo­że, bądź mi­ło­ściw. [przypis redakcyjny]

2119. wid’ma (ukr.) — wiedź­ma. [przypis redakcyjny]

2120. i did’ka ne bo­it­sia (z ukr.) — na­wet dia­bła się nie boi. [przypis redakcyjny]

2121. mo­ło­dy­cia (daw. ukr.) — dziew­czy­na. [przypis redakcyjny]

2122. Hu­laj­po­le — dziś mia­sto w ob­wo­dzie za­po­ro­skim w płd.-wsch. czę­ści Ukra­iny. [przypis redakcyjny]

2123. ba­czu (ukr.) — wi­dzę. [przypis redakcyjny]

2124. kul­ba­ka — wy­so­kie sio­dło. [przypis redakcyjny]

2125. ja­syr — nie­wo­la ta­tar­ska. [przypis redakcyjny]

2126. Wo­łosz a. Wo­łosz­czy­zna — pań­stwo na te­re­nach dzi­siej­szej płd. Ru­mu­nii, rzą­dzo­ne przez ho­spo­da­ra i za­leż­ne od Im­pe­rium Osmań­skie­go. [przypis redakcyjny]

2127. gin­dżał a. kin­dżał — dłu­gi nóż, czę­sto za­krzy­wio­ny. [przypis redakcyjny]

2128. za­zu­la (ukr.) — ku­ku­łecz­ka. [przypis redakcyjny]

2129. bat’ko (ukr.) — oj­ciec. [przypis redakcyjny]

2130. Bar — mia­sto i twier­dza w środ­ko­wo-zach. czę­ści Ukra­iny, po­ło­żo­ne nad rze­ką Rów, ok. 100 km na płn. wschód od Ka­mień­ca Po­dol­skie­go, 60 km na za­chód od Win­ni­cy. [przypis redakcyjny]

2131. Zo­ło­ta­ja Lasz­ka (z daw. ukr.) — zło­ta (tj. pięk­na) Po­lka. [przypis redakcyjny]

2132. Ubij, ka­że, ne hu­by, ka­że, nesz­cza­stły­woj (ukr.) — za­bij, mó­wi, nie gub, mó­wi, nie­szczę­śli­wej. [przypis redakcyjny]

2133. chu­tor a. fu­tor — po­je­dyn­cze go­spo­dar­stwo, od­da­lo­ne od wsi; przy­sió­łek. [przypis redakcyjny]

2134. kry­ni­ca — źró­deł­ko, stru­my­czek. [przypis redakcyjny]

2135. wo­ro­ży­cha (ukr.) — wróż­ka. [przypis redakcyjny]

2136. My­łeń­ka mo­ja, za­zu­la mo­ja (ukr.) — mi­leń­ka mo­ja, ku­ku­łecz­ka mo­ja. [przypis redakcyjny]

2137. Bar — mia­sto i twier­dza w środ­ko­wo-zach. czę­ści Ukra­iny, po­ło­żo­ne nad rze­ką Rów, ok. 100 km na płn. wschód od Ka­mień­ca Po­dol­skie­go, 60 km na za­chód od Win­ni­cy. [przypis redakcyjny]

2138. opo­na (daw.) — tka­ni­na, za­sło­na. [przypis redakcyjny]

2139. tok — pod­ło­ga, kle­pi­sko. [przypis redakcyjny]

2140. Bar — mia­sto i twier­dza w środ­ko­wo-zach. czę­ści Ukra­iny, po­ło­żo­ne nad rze­ką Rów, ok. 100 km na płn. wschód od Ka­mień­ca Po­dol­skie­go, 60 km na za­chód od Win­ni­cy. [przypis redakcyjny]

2141. teo­r­ban — lut­nia ba­so­wa, du­ży stru­no­wy in­stru­ment mu­zycz­ny, po­dob­ny do ban­du­ry. [przypis redakcyjny]

2142. Oj, cei lu­bo­sti... Po wik ne za­bu­du (z ukr.) — Oj, ta mi­łość Gor­sza od sła­bo­ści! Sła­bość prze­trzy­mam, Wy­zdro­wie­ję, A wier­nej mi­ło­ści Na wie­ki nie za­po­mnę. [przypis redakcyjny]

2143. wa­taż­ka — do­wód­ca od­dzia­łu ko­za­ków lub ban­dy roz­bój­ni­ków. [przypis redakcyjny]

2144. mo­ło­jec (ukr.) — mło­dy, dziel­ny męż­czy­zna; zuch. [przypis redakcyjny]

2145. rab (daw.) — nie­wol­nik, słu­ga. [przypis redakcyjny]

2146. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

2147. or­dy­niec — czło­nek or­dy ta­tar­skiej. [przypis redakcyjny]

2148. za­li (sta­rop.) — czy. [przypis redakcyjny]

2149. Ko­na­sze­wicz-Sa­haj­dacz­ny, Pe­tro her­bu Po­bóg (1570–1622) — het­man i wy­bit­ny wódz ko­zac­ki, wal­czył po stro­nie Rze­czy­po­spo­li­tej w woj­nie pol­sko-ro­syj­skiej 1609–1618, or­ga­ni­zo­wał ko­zac­kie wy­pra­wy łu­pież­cze do Stam­bu­łu, do­wo­dził Ko­za­ka­mi w bi­twie pod Cho­ci­miem. [przypis redakcyjny]

2150. wo­la (z ukr.) — wol­ność, swo­bo­da. [przypis redakcyjny]

2151. mo­ło­dy­cia (daw. ukr.) — dziew­czy­na. [przypis redakcyjny]

2152. bra­ty (ukr.) — bra­cia. [przypis redakcyjny]

2153. che­ru­wym bo­żyj (ukr.: che­ru­bin bo­ży) — anioł. [przypis redakcyjny]

2154. ho­łub­ka (ukr.) — go­łą­becz­ka. [przypis redakcyjny]

2155. Krzy­wo­nos, Mak­sym (ukr. Kry­wo­nis, zm. 1648) — je­den z przy­wód­ców po­wsta­nia Chmiel­nic­kie­go, brał udział w bi­twach pod Kor­su­niem i pod Pi­ław­ca­mi, zdo­był Bar, Krze­mie­niec i Po­łon­ne oraz Wy­so­ki Za­mek we Lwo­wie, gdzie zmarł kil­ka dni po bi­twie. [przypis redakcyjny]

2156. buń­czucz­ny — dum­ny, sław­ny; od sło­wa buń­czuk — sym­bol wła­dzy woj­sko­wej, drzew­ce, ozdo­bio­ne koń­skim wło­siem. [przypis redakcyjny]

2157. Rasz­ków — mia­stecz­ko nad Dnie­strem, dziś na te­re­nie płn. Moł­da­wii. [przypis redakcyjny]

2158. bo­ja­ry (ros., ukr.) — ry­cerz, szlach­cic ru­ski. [przypis redakcyjny]

2159. ho­łub­ka (z ukr.) — go­łąb­ka, uko­cha­ne­go. [przypis redakcyjny]

2160. wra­ży (z ukr.) — wro­gi, nie­na­wist­ny. [przypis redakcyjny]

2161. ki­nę (z ukr.) — rzu­cę. [przypis redakcyjny]

2162. Wże po nej (z ukr.) — już po niej. [przypis redakcyjny]

2163. Szczo z to­bo­ju (ukr.) — co z to­bą. [przypis redakcyjny]

2164. du­szu mo­ju, świ­tło mo­je (z ukr.) — du­szę mo­ją, świa­tło mo­je. [przypis redakcyjny]

2165. Szczo ty, zdu­riw (z ukr.) — co ty, zgłu­pia­łeś. [przypis redakcyjny]

2166. do­niu (ukr.) — có­recz­ko. [przypis redakcyjny]

2167. chu­tor a. fu­tor — po­je­dyn­cze go­spo­dar­stwo, od­da­lo­ne od wsi; przy­sió­łek. [przypis redakcyjny]

2168. te­rem (z ros. tie­rem: pod­da­sze) — część dwo­ru lub pa­ła­cu, w któ­rej miesz­ka­ły ko­bie­ty; tu: ele­ganc­ki po­ko­ik, bu­du­ar da­my. [przypis redakcyjny]

2169. wo­ro­ży­cha (ukr.) — wróż­ka. [przypis redakcyjny]

2170. Bar — mia­sto i twier­dza w środ­ko­wo-zach. czę­ści Ukra­iny, po­ło­żo­ne nad rze­ką Rów, ok. 100 km na płn. wschód od Ka­mień­ca Po­dol­skie­go, 60 km na za­chód od Win­ni­cy. [przypis redakcyjny]

2171. Krzy­wo­nos, Mak­sym (ukr. Kry­wo­nis, zm. 1648) — je­den z przy­wód­ców po­wsta­nia Chmiel­nic­kie­go, brał udział w bi­twach pod Kor­su­niem i pod Pi­ław­ca­mi, zdo­był Bar, Krze­mie­niec i Po­łon­ne oraz Wy­so­ki Za­mek we Lwo­wie, gdzie zmarł kil­ka dni po bi­twie. [przypis redakcyjny]

2172. Ne zna­ju (ukr.) — nie wiem. [przypis redakcyjny]

2173. za­zu­la (ukr.) — ku­ku­łecz­ka. [przypis redakcyjny]

2174. raz ma­ty ro­dy­ła (ukr.) — raz mat­ka ro­dzi­ła; pierw­sza część po­wie­dze­nia ”Raz mat­ka ro­dzi­ła i raz się umie­ra”. [przypis redakcyjny]

2175. wa­taż­ka — do­wód­ca od­dzia­łu ko­za­ków lub ban­dy roz­bój­ni­ków. [przypis redakcyjny]

2176. pro­sty­ła (ukr.) — prze­ba­czy­ła. [przypis redakcyjny]

2177. new­diacz­na (z ukr.) — nie­wdzięcz­na. [przypis redakcyjny]

2178. tu­ży­ła (ukr.) — tę­sk­ni­ła. [przypis redakcyjny]

2179. Ne cho­czu, ne mo­hu, ne smi­ju (z ukr.) — nie chcę, nie mo­gę, nie śmiem. [przypis redakcyjny]

2180. bo­diak (ukr.) — oset. [przypis redakcyjny]

2181. buń­czuk — sym­bol wła­dzy woj­sko­wej, drzew­ce, ozdo­bio­ne koń­skim wło­siem. [przypis redakcyjny]

2182. ko­ły­by buw Lach, to by buw oreł (z ukr.) — gdy­by był Po­lak, to by był orzeł. [przypis redakcyjny]

2183. żin­ku (ukr.) — żo­nę. [przypis redakcyjny]

2184. Ja­że ne hir­szy (z ukr.) — prze­cież nie je­stem gor­szy. [przypis redakcyjny]

2185. teo­r­ban — lut­nia ba­so­wa, du­ży stru­no­wy in­stru­ment mu­zycz­ny, po­dob­ny do ban­du­ry. [przypis redakcyjny]

2186. si­czo­wi — Ko­za­cy z Si­czy, z Za­po­ro­ża. [przypis redakcyjny]

2187. lac­ki (daw. ukr.) — pol­ski. [przypis redakcyjny]

2188. mo­ło­jec (ukr.) — mło­dy, dziel­ny męż­czy­zna, zuch; Ko­zak. [przypis redakcyjny]

2189. kul­ba­ka — wy­so­kie sio­dło. [przypis redakcyjny]

2190. ne zna­ju (ukr.) — nie wiem. [przypis redakcyjny]

2191. czam­buł (z tur. cza­puł: za­gon) — od­dział ta­tar­ski, do­ko­nu­ją­cy na­jaz­dów w głę­bi te­ry­to­rium prze­ciw­ni­ka, w ce­lu od­wró­ce­nia je­go uwa­gi od dzia­łań sił głów­nych. [przypis redakcyjny]

2192. ne mo­hu (z daw. ukr.) — nie mo­gę. [przypis redakcyjny]

2193. de­ty­na (ukr.) — dziec­ko. [przypis redakcyjny]

2194. Bu­de sła­wa... Do kiń­ca wi­ka (z ukr.) — Bę­dzie sła­wa sław­na Mię­dzy Ko­za­ka­mi, Mię­dzy przy­ja­ciół­mi, Na dłu­gie la­ta, Do koń­ca wie­ków. [przypis redakcyjny]

2195. so­ba­czy (z ukr.) — psi. [przypis redakcyjny]

2196. ję­zyk — je­niec, zmu­szo­ny do ze­znań. [przypis redakcyjny]

2197. Krzy­wo­nos, Mak­sym (ukr. Kry­wo­nis, zm. 1648) — je­den z przy­wód­ców po­wsta­nia Chmiel­nic­kie­go, brał udział w bi­twach pod Kor­su­niem i pod Pi­ław­ca­mi, zdo­był Bar, Krze­mie­niec i Po­łon­ne oraz Wy­so­ki Za­mek we Lwo­wie, gdzie zmarł kil­ka dni po bi­twie. [przypis redakcyjny]

2198. spra­wić (daw.) — za­rżnąć i opra­wić; tor­tu­ro­wać. [przypis redakcyjny]

2199. Bar — mia­sto i twier­dza w środ­ko­wo-zach. czę­ści Ukra­iny, po­ło­żo­ne nad rze­ką Rów, ok. 100 km na płn. wschód od Ka­mień­ca Po­dol­skie­go, 60 km na za­chód od Win­ni­cy. [przypis redakcyjny]

2200. sal­wo­wać (z łac.) — ura­to­wać. [przypis redakcyjny]

2201. de­spe­ra­cja (z łac.) — roz­pacz. [przypis redakcyjny]

2202. ma­cio­ra (sta­rop.) — mat­ka, ko­bie­ta ro­dzą­ca dzie­ci. [przypis redakcyjny]

2203. zja­ło­wieć — stać się bez­płod­nym. [przypis redakcyjny]

2204. had­ko (z bia­ło­rus.) — przy­kro, obrzy­dli­wie. [przypis redakcyjny]

2205. za­li (sta­rop.) — czy. [przypis redakcyjny]

2206. teo­r­ban — lut­nia ba­so­wa, du­ży stru­no­wy in­stru­ment mu­zycz­ny, po­dob­ny do ban­du­ry. [przypis redakcyjny]

2207. abo­mi­na­cja (z łac.) — wstręt, od­ra­za. [przypis redakcyjny]

2208. si­ła (sta­rop.) — du­żo, wie­le. [przypis redakcyjny]

2209. Za­sław­ski-Ostrog­ski, Wła­dy­sław Do­mi­nik (1618–1656) — ksią­żę, ko­niu­szy  wiel­ki ko­ron­ny i sta­ro­sta łuc­ki, je­den z naj­bo­gat­szych ma­gna­tów Ko­ro­ny. [przypis redakcyjny]

2210. mens (z łac.) — umysł, my­śli. [przypis redakcyjny]

2211. ro­bić jak wi­no — fer­men­to­wać, psuć się. [przypis redakcyjny]

2212. eks­pe­rien­cja (z łac.) — do­świad­cze­nie. [przypis redakcyjny]

2213. po­pso­wać (daw.) — po­psuć. [przypis redakcyjny]

2214. ne­mi­ne excep­to (łac.) — bez wy­jąt­ku, nie­ko­go nie wy­łą­cza­jąc. [przypis redakcyjny]

2215. to­wa­rzysz — ry­cerz, szlach­cic, słu­żą­cy w woj­sku. [przypis redakcyjny]

2216. per­mi­sja (z łac.) — po­zwo­le­nie. [przypis redakcyjny]

2217. pod­cza­szy ko­ron­ny — Ostro­róg, Mi­ko­łaj her­bu Na­łęcz (1593–1651), po­seł sej­mo­wy, mar­sza­łek sej­mu ko­ro­na­cyj­ne­go 1633, pod­cza­szy wiel­ki ko­ron­ny od 1638, je­den z trzech re­gi­men­ta­rzy wojsk ko­ron­nych 1648–1649. [przypis redakcyjny]

2218. wy­ko­wać (daw.) — wy­kuć. [przypis redakcyjny]

2219. se­kun­do­wać (z łac.) — po­ma­gać, to­wa­rzy­szyć. [przypis redakcyjny]

2220. Jar­mo­liń­ce — mia­stecz­ko w zach. czę­ści Ukra­iny, ok. 100 km na płd. wschód od Zba­ra­ża. [przypis redakcyjny]

2221. Bar — mia­sto i twier­dza w środ­ko­wo-zach. czę­ści Ukra­iny, po­ło­żo­ne nad rze­ką Rów, ok. 100 km na płn. wschód od Ka­mień­ca Po­dol­skie­go, 60 km na za­chód od Win­ni­cy. [przypis redakcyjny]

2222. ne­mi­ne excep­to (łac.) — bez wy­jąt­ku, ni­ko­go nie wy­łą­cza­jąc. [przypis redakcyjny]

2223. or­dy­nans (z łac.) — roz­kaz. [przypis redakcyjny]

2224. wo­je­wo­da ki­jow­ski — Tysz­kie­wicz Ło­hoj­ski, Ja­nusz her­bu Le­li­wa (1590–1649), ma­gnat, po­li­tyk, wo­je­wo­da ki­jow­ski. [przypis redakcyjny]

2225. Łaszcz Tu­czap­ski, Sa­mu­el her­bu Praw­dzic (1588–1649) — straż­nik wiel­ki ko­ron­ny, awan­tur­nik, 236 ra­zy ska­za­ny na ba­ni­cję za na­jaz­dy na są­sia­dów, uła­ska­wio­ny za za­słu­gi wo­jen­ne. [przypis redakcyjny]

2226. Kon­stan­ty­nów (dziś ukr.: Sta­ro­kon­stan­ty­niw) — mia­sto w środ­ko­wo-za­chod­niej czę­ści Ukra­iny, za­ło­żo­ne w XVI w. przez ma­gna­tów Ostrog­skich, twier­dza obron­na prze­ciw na­jaz­dom ta­tar­skim. [przypis redakcyjny]

2227. mo­dli­tew — dziś popr. for­ma D. lm: mo­dlitw. [przypis redakcyjny]

2228. kro­to­fi­la a. kro­to­chwi­la (sta­rop.) — żart. [przypis redakcyjny]

2229. kon­dem­na­ta (z łac.) — wy­rok ska­zu­ją­cy. [przypis redakcyjny]

2230. Zba­raż — mia­sto w zach. czę­ści Ukra­iny, ok. 20 km na płn. wschód od Tar­no­po­la. [przypis redakcyjny]

2231. Bar — mia­sto i twier­dza w środ­ko­wo-zach. czę­ści Ukra­iny, po­ło­żo­ne nad rze­ką Rów, ok. 100 km na płn. wschód od Ka­mień­ca Po­dol­skie­go, 60 km na za­chód od Win­ni­cy. [przypis redakcyjny]

2232. gam­rat­ka (daw.) — pa­nien­ka lek­kich oby­cza­jów. [przypis redakcyjny]

2233. mo­de­ra­cja (z łac.) — opa­no­wa­nie, umiar­ko­wa­nie. [przypis redakcyjny]

2234. de fac­to (łac.) — fak­tycz­nie. [przypis redakcyjny]

2235. spra­wo­wać — za­rzą­dzać. [przypis redakcyjny]

2236. Kon­stan­ty­nów (dziś ukr.: Sta­ro­kon­stan­ty­niw) — mia­sto w środ­ko­wo-za­chod­niej czę­ści Ukra­iny, za­ło­żo­ne w XVI w. przez ma­gna­tów Ostrog­skich, twier­dza obron­na prze­ciw na­jaz­dom ta­tar­skim. [przypis redakcyjny]

2237. si­ła (sta­rop.) — du­żo, wie­le. [przypis redakcyjny]

2238. cho­rą­giew wo­ło­ska — od­dział lek­kiej jaz­dy, spraw­dza­ją­cej się do­brze w po­ści­gach i zwia­dach; w cho­rą­gwiach tych słu­ży­li czę­sto żoł­nie­rze z Wo­łosz­czy­zny, ale tak­że Po­la­cy i Ukra­iń­cy; Wo­łosz­czy­zna — pań­stwo na te­re­nach dzi­siej­szej płd. Ru­mu­nii, rzą­dzo­ne przez ho­spo­da­ra i za­leż­ne od Im­pe­rium Osmań­skie­go. [przypis redakcyjny]

2239. pe­ri­cu­lo­sa (łac.) — nie­bez­piecz­na. [przypis redakcyjny]

2240. ce­cho­wać — wy­pa­lać go­rą­cym że­la­zem znak roz­po­znaw­czy wła­ści­cie­la na skó­rze zwie­rzę­cia. [przypis redakcyjny]

2241. na­dziak — broń o kształ­cie za­ostrzo­ne­go młot­ka, słu­żą­ca w bi­twie do roz­bi­ja­nia zbroi prze­ciw­ni­ka. [przypis redakcyjny]

2242. Za­sław­ski-Ostrog­ski, Wła­dy­sław Do­mi­nik (1618–1656) — ksią­żę, ko­niu­szy  wiel­ki ko­ron­ny i sta­ro­sta łuc­ki, je­den z naj­bo­gat­szych ma­gna­tów Ko­ro­ny. [przypis redakcyjny]

2243. sub tu­te­la (łac.) — pod opie­ką. [przypis redakcyjny]

2244. exem­plum (łac.) — na przy­kład. [przypis redakcyjny]

2245. afekt (z łac.) — uczu­cie; tu: mi­łość. [przypis redakcyjny]

2246. pocz­to­wy — czło­nek pocz­tu, słu­ga. [przypis redakcyjny]

2247. dy­sy­mi­lu­je (z łac.) — ukry­wa, prze­mil­cza. [przypis redakcyjny]

2248. ne­gli­gen­ter (łac.) — nie­dba­le, obo­jęt­nie. [przypis redakcyjny]

2249. mens, men­tis (łac.) — umysł, roz­są­dek; zdro­wie psy­chicz­ne, tu B. lp men­tem. [przypis redakcyjny]

2250. wa­sze — skrót od: wa­sza mi­łość pan. [przypis redakcyjny]

2251. si­ła (daw.) — wie­le, du­żo. [przypis redakcyjny]

2252. g’rze­czy (sta­rop.) — do rze­czy, roz­sąd­nie, na te­mat. [przypis redakcyjny]

2253. o ry­żą ko­sę — o ru­dy war­kocz; tj. o ład­ną ko­bie­tę. [przypis redakcyjny]

2254. Za­chcia­ło się Chmie­lo­wi Cza­pliń­skiej czy też Cza­pliń­skie­mu Chmiel­nic­kiej — po­wsta­nie Chmiel­nic­kie­go po­prze­dził kon­flikt po­mię­dzy nim a Cza­pliń­skim o nie­zna­ną z imie­nia ko­bie­tę, zwa­ną „He­le­ną kre­so­wą” (w na­wią­za­niu do He­le­ny Tro­jań­skiej), któ­ra naj­pierw by­ła ko­chan­ką Chmiel­nic­kie­go, a po­tem żo­ną Cza­pliń­skie­go. [przypis redakcyjny]

2255. chan — wład­ca Ta­ta­rów, Is­lam III Gi­rej (1606–1654). [przypis redakcyjny]

2256. za­li (sta­rop.) — czy. [przypis redakcyjny]

2257. niech ona znaj­dzie ta­ki przy­tu­łek, ja­kie­go i ja bę­dę szu­kał — tj. klasz­tor. [przypis redakcyjny]

2258. Krzy­wo­nos, Mak­sym (ukr. Kry­wo­nis, zm. 1648) — je­den z przy­wód­ców po­wsta­nia Chmiel­nic­kie­go, brał udział w bi­twach pod Kor­su­niem i pod Pi­ław­ca­mi, zdo­był Bar, Krze­mie­niec i Po­łon­ne oraz Wy­so­ki Za­mek we Lwo­wie, gdzie zmarł kil­ka dni po bi­twie. [przypis redakcyjny]

2259. Ka­mie­niec Po­dol­ski — mia­sto i za­mek w płd.-zach. czę­ści Ukra­iny, ok. 140 km na po­łu­dnie od Tar­no­po­la i Zba­ra­ża; na­tu­ral­na twier­dza w za­ko­lu rze­ki Smo­trycz opie­ra­ła się ob­lę­że­niom tu­rec­kim i ko­zac­kim aż do 1672 r.; po pa­no­wa­niu tu­rec­kim (1672–1699) po­zo­stał w Ka­mień­cu mu­zuł­mań­ski mi­na­ret przy ka­te­drze św. Pio­tra i Paw­ła. [przypis redakcyjny]

2260. do­brudz­cy Ta­ta­rzy — or­da ta­tar­ska z za­cho­du, te­re­nów dzi­siej­szej Moł­da­wii i płd. Ukra­iny. [przypis redakcyjny]

2261. bia­ło­grodz­ka or­da — Ta­ta­rzy, miesz­ka­ją­cy w Bia­ło­gro­dzie; Bia­ło­gród a. Aker­man (dziś ukr.: Bił­ho­rod-Dni­strow­skij) — mia­sto po­ło­żo­ne nad li­ma­nem Dnie­stru, ok. 20 km od Mo­rza Czar­ne­go, na te­re­nie dzi­siej­szej płd. Ukra­iny, ok. 50 km na płd. zach. od Ode­ssy, za­ło­żo­ne w VI w. p.n.e. ja­ko ko­lo­nia grec­ka, w XVII i XVIII w. w rę­kach ta­tar­skich. [przypis redakcyjny]

2262. Za­sław­ski-Ostrog­ski, Wła­dy­sław Do­mi­nik (1618–1656) — ksią­żę, ko­niu­szy  wiel­ki ko­ron­ny i sta­ro­sta łuc­ki, je­den z naj­bo­gat­szych ma­gna­tów Ko­ro­ny. [przypis redakcyjny]

2263. Kon­stan­ty­nów (dziś ukr.: Sta­ro­kon­stan­ty­niw) — mia­sto w środ­ko­wo-za­chod­niej czę­ści Ukra­iny, za­ło­żo­ne w XVI w. przez ma­gna­tów Ostrog­skich, twier­dza obron­na prze­ciw na­jaz­dom ta­tar­skim. [przypis redakcyjny]

2264. to­wa­rzy­szów — dziś popr. for­ma D. lm: to­wa­rzy­szy. [przypis redakcyjny]

2265. chu­tor a. fu­tor — po­je­dyn­cze go­spo­dar­stwo, od­da­lo­ne od wsi; przy­sió­łek. [przypis redakcyjny]

2266. Zbrucz, Smo­trycz, Stu­dzie­ni­ca, Uszka, Ka­łu­sik — rze­ki w zach. czę­ści Ukra­iny, w do­rze­czu Dnie­stru. [przypis redakcyjny]

2267. Ja­hor­lik — rze­ka w płd.-zach. czę­ści Ukra­iny, le­wy do­pływ Dnie­stru; mia­stecz­ko i sta­ni­ca woj­sko­wa u uj­ścia rze­ki Ja­hor­lik do Dnie­stru, ok. 150 km na płd. od Bra­cła­wia, wów­czas przy gra­ni­cy z Moł­da­wią i Tur­cją, dziś na te­re­nie Moł­da­wii. [przypis redakcyjny]

2268. ba­sza a. pa­sza (z tur.) — wy­so­ki urzęd­nik tu­rec­ki; pan. [przypis redakcyjny]

2269. Cho­cim (ukr. Cho­tyn) — mia­sto i twier­dza nad Dnie­strem, ok. 20 km na po­łu­dnie od Ka­mień­ca Po­dol­skie­go, wów­czas na gra­ni­cy z pod­po­rząd­ko­wa­ną Tur­kom Moł­da­wią, dziś w płd.-zach. czę­ści Ukra­iny. [przypis redakcyjny]

2270. Rasz­ków — mia­stecz­ko nad Dnie­strem, dziś na te­re­nie płn. Moł­da­wii. [przypis redakcyjny]

2271. czerń — chłop­stwo. [przypis redakcyjny]

2272. mo­ło­jec (ukr.) — mło­dy, dziel­ny męż­czy­zna, zuch; tu: Ko­zak. [przypis redakcyjny]

2273. Bra­cław — mia­sto i sto­li­ca wo­je­wódz­twa, na­le­żą­ce­go do Rze­czy­po­spo­li­tej, dziś mia­stecz­ko w cen­tral­nej czę­ści Ukra­iny, ok. 60 km na płd. wschód od Win­ni­cy. [przypis redakcyjny]

2274. wa­taż­ka — do­wód­ca od­dzia­łu ko­za­ków lub ban­dy roz­bój­ni­ków. [przypis redakcyjny]

2275. bat’ku (ukr.) — oj­cze. [przypis redakcyjny]

2276. Ne zder­ży­mo (ukr.) — nie da­my ra­dy, nie wy­trzy­ma­my. [przypis redakcyjny]

2277. ki­ścień — ro­dzaj bro­ni, zło­żo­nej z trzon­ka i kol­cza­stej ku­li na łań­cu­chu. [przypis redakcyjny]

2278. wra­ży (z ukr.) — wro­gi, nie­na­wist­ny. [przypis redakcyjny]

2279. ho­ło­wu spa­sa­je­te (ukr.) — (wła­sną) gło­wę ra­tu­je­cie. [przypis redakcyjny]

2280. si­ła (sta­rop.) — du­żo, wie­le. [przypis redakcyjny]

2281. ko­mu­nik (daw.) — jeź­dziec, ka­wa­le­rzy­sta. [przypis redakcyjny]

2282. pocz­to­wy — czło­nek pocz­tu, słu­ga. [przypis redakcyjny]

2283. to­wa­rzy­szów — dziś popr. for­ma B. lm: to­wa­rzy­szy; to­wa­rzysz — ry­cerz, szlach­cic. [przypis redakcyjny]

2284. na spa­se­nie La­cham (z ukr.) — na ra­tu­nek Po­la­kom. [przypis redakcyjny]

2285. na po­hy­bel (ukr.) — na zgu­bę, na śmierć. [przypis redakcyjny]

2286. dzie­gieć — lep­ka, gorz­ka sub­stan­cja po­cho­dze­nia ro­ślin­ne­go, uży­wa­na ja­ko smar, klej, im­pre­gnat, lek prze­ciw cho­ro­bom skó­ry i in. [przypis redakcyjny]

2287. al­tem­bas — kosz­tow­na tka­ni­na z wy­pu­kły­mi wzo­ra­mi, prze­ty­ka­na zło­ty­mi nić­mi, ro­dzaj bro­ka­tu ak­sa­mit­ne­go. [przypis redakcyjny]

2288. sa­je­ta (daw.) — cien­kie, kosz­tow­ne suk­no. [przypis redakcyjny]

2289. lac­ki (z daw. ukr.) — pol­ski. [przypis redakcyjny]

2290. Na sła­wu! Na szcza­stie (ukr.) — na sła­wę, na szczę­ście. [przypis redakcyjny]

2291. Jar­mo­liń­ce — mia­stecz­ko w zach. czę­ści Ukra­iny, ok. 100 km na płd. wschód od Zba­ra­ża. [przypis redakcyjny]

2292. to­wa­rzy­szów — dziś popr. for­ma B. lm: to­wa­rzy­szy. [przypis redakcyjny]

2293. Kon­stan­ty­nów (dziś ukr.: Sta­ro­kon­stan­ty­niw) — mia­sto w środ­ko­wo-za­chod­niej czę­ści Ukra­iny, za­ło­żo­ne w XVI w. przez ma­gna­tów Ostrog­skich, twier­dza obron­na prze­ciw na­jaz­dom ta­tar­skim. [przypis redakcyjny]

2294. quo mo­do (łac.) — w ja­ki spo­sób. [przypis redakcyjny]

2295. Zin­ków — mia­sto (dziś wieś) w cen­tral­nej czę­ści Ukra­iny, ok. 20 km na płd. wschód od Jar­mo­li­niec. [przypis redakcyjny]

2296. Ku­pin — wieś w cen­tral­nej czę­ści Ukra­iny, ok. 20 km na płd. za­chód od Jar­mo­liń­ców. [przypis redakcyjny]

2297. Zbrucz — rze­ka w zach. czę­ści Ukra­iny, do­pływ Dnie­pru; w la­tach 1921–1939 rze­ka sta­no­wi­ła gra­ni­cę pań­stwo­wą mię­dzy Pol­ską a Związ­kiem Ra­dziec­kim. [przypis redakcyjny]

2298. Sa­ta­no­wa — mia­stecz­ko w cen­tral­nej czę­ści Ukra­iny, ok. 40 km na za­chód od Jar­mo­li­niec. [przypis redakcyjny]

2299. eks­pe­rien­cja (z łac.) — do­świad­cze­nie. [przypis redakcyjny]

2300. bez­oar — sub­stan­cja po­wsta­ła w żo­łąd­ku zwie­rzę­cym z nie­stra­wio­nych włó­kien ro­ślin­nych i sier­ści, uwa­ża­na w śre­dnio­wie­czu za od­trut­kę na do­le­gli­wo­ści żo­łąd­ko­we. [przypis redakcyjny]

2301. Ga­la­ta — dziś dziel­ni­ca Stam­bu­łu, po­ło­żo­na po eu­ro­pej­skiej stro­nie cie­śni­ny Bos­for, daw­niej osob­ne mia­sto tu­rec­kie. [przypis redakcyjny]

2302. pe­re­gry­na­cja (z łac.) — po­dróż, piel­grzym­ka. [przypis redakcyjny]

2303. Pło­ski­rów (dziś: Chmiel­nic­ki) — mia­sto w zach. czę­ści Ukra­iny, po­ło­żo­ne nad rze­ką Boh, w po­ło­wie dro­gi mię­dzy Tar­no­po­lem a Win­ni­cą, ok. 25 km na pół­noc od Jar­mo­li­niec. [przypis redakcyjny]

2304. bąk — du­ża mu­cha, ży­wią­ca się krwią koń­ską i by­dlę­cą; giez. [przypis redakcyjny]

2305. pe­ri­tus (łac.) — do­świad­czo­ny. [przypis redakcyjny]

2306. Kon­stan­ty­nów (dziś ukr.: Sta­ro­kon­stan­ty­niw) — mia­sto w środ­ko­wo-za­chod­niej czę­ści Ukra­iny, za­ło­żo­ne w XVI w. przez ma­gna­tów Ostrog­skich, twier­dza obron­na prze­ciw na­jaz­dom ta­tar­skim. [przypis redakcyjny]

2307. Ka­mie­niec Po­dol­ski — mia­sto i za­mek w płd.-zach. czę­ści Ukra­iny, ok. 140 km na po­łu­dnie od Tar­no­po­la i Zba­ra­ża; na­tu­ral­na twier­dza w za­ko­lu rze­ki Smo­trycz opie­ra­ła się ob­lę­że­niom tu­rec­kim i ko­zac­kim aż do 1672 r.; po pa­no­wa­niu tu­rec­kim (1672–1699) po­zo­stał w Ka­mień­cu mu­zuł­mań­ski mi­na­ret przy ka­te­drze św. Pio­tra i Paw­ła. [przypis redakcyjny]

2308. ze stem lu­dzi (daw.) — ze sto­ma ludź­mi. [przypis redakcyjny]

2309. du­fać (daw.) — ufać, wie­rzyć, po­kła­dać na­dzie­ję. [przypis redakcyjny]

2310. Krzy­wo­nos, Mak­sym (ukr. Kry­wo­nis, zm. 1648) — je­den z przy­wód­ców po­wsta­nia Chmiel­nic­kie­go, brał udział w bi­twach pod Kor­su­niem i pod Pi­ław­ca­mi, zdo­był Bar, Krze­mie­niec i Po­łon­ne oraz Wy­so­ki Za­mek we Lwo­wie, gdzie zmarł kil­ka dni po bi­twie. [przypis redakcyjny]

2311. Jar­mo­liń­ce — mia­stecz­ko w zach. czę­ści Ukra­iny, ok. 100 km na płd. wschód od Zba­ra­ża. [przypis redakcyjny]

2312. si­ła (sta­rop.) — du­żo, wie­le. [przypis redakcyjny]

2313. teo­r­ba­ni­sta — mu­zyk gra­ją­cy na teo­r­ba­nie; teo­r­ban — lut­nia ba­so­wa, du­ży stru­no­wy in­stru­ment mu­zycz­ny, po­dob­ny do ban­du­ry. [przypis redakcyjny]

2314. do­wbysz (daw. ukr.) — do­bosz, bęb­ni­sta. [przypis redakcyjny]

2315. spi­sa — ro­dzaj włócz­ni; Ko­za­cy uży­wa­li naj­czę­ściej spis krót­kich, z ostry­mi gro­ta­mi na obu koń­cach. [przypis redakcyjny]

2316. mo­ło­dy­cia (daw. ukr.) — dziew­czy­na. [przypis redakcyjny]

2317. chwost (sta­rop., ukr.) — ogon. [przypis redakcyjny]

2318. wień­czyć (z ukr.) — że­nić. [przypis redakcyjny]

2319. ko­ro­waj (z daw. ukr.) — po­czę­stu­nek we­sel­ny. [przypis redakcyjny]

2320. Ko­łyb je­ho tra­stia mor­do­wa­ła (z ukr.) — że­by go cho­le­ra wzię­ła. [przypis redakcyjny]

2321. ły­car (ukr.) — ry­cerz. [przypis redakcyjny]

2322. mo­ło­jec (ukr.) — mło­dy, dziel­ny męż­czy­zna; zuch. [przypis redakcyjny]

2323. Sko­ro, chłop­ci, sko­ro! Dia­ku­jem, pa­ne (z ukr.) — Szyb­ko, chłop­cy, szyb­ko! Dzię­ku­je­my, pa­nie. [przypis redakcyjny]

2324. Po­my­łuj­te, pa­ne (ukr.) — zmi­łuj­cie się, pa­nie. [przypis redakcyjny]

2325. Na­ści (daw.) — masz, trzy­maj. [przypis redakcyjny]

2326. zo­ło­tyj Lach! Czer­win­ci da­je, zła ne ro­byt, do­bry pan! Na sła­wu, na szcza­stie (z ukr.) — zło­ty Po­lak! Czer­woń­ce da­je, zła nie ro­bi, do­bry pan! Na sła­wę, na szczę­ście. [przypis redakcyjny]

2327. bon­dar (ukr.) — bed­narz. [przypis redakcyjny]

2328. chu­tor a. fu­tor — po­je­dyn­cze go­spo­dar­stwo, od­da­lo­ne od wsi; przy­sió­łek. [przypis redakcyjny]

2329. A szczo? ne ka­za­ły (ukr.) — a co, nie mó­wi­ły­śmy. [przypis redakcyjny]

2330. dys­tyn­gwo­wać (z łac.) — od­róż­niać, pod­kre­ślać róż­ni­cę. [przypis redakcyjny]

2331. hał­ła­ko­wać — wy­da­wać dzi­kie okrzy­ki bo­jo­we, wzy­wać Al­la­ha. [przypis redakcyjny]

2332. ban­do­let (z fr: pa­sek, na któ­rym jeź­dziec wie­sza broń) — tu: lek­ka strzel­ba, uży­wa­na w XVII w. przez żoł­nie­rzy jaz­dy, strze­la­ją­ca dość cel­nie ku­la­mi pi­sto­le­to­wy­mi; ar­ke­buz lub musz­kiet. [przypis redakcyjny]

2333. Sta­ry bon­dar ści­skał z ra­do­ści ko­wa­li­chę (... ) — We­se­le chłop­skie z owych cza­sów opi­su­je na­ocz­ny świa­dek Be­au­plan.  [przypis redakcyjny]

2334. pry­siud (ukr.) — przy­siad, fi­gu­ra ta­necz­na. [przypis redakcyjny]

2335. bo­diak (ukr.) — oset. [przypis redakcyjny]

2336. Łaszcz Tu­czap­ski, Sa­mu­el her­bu Praw­dzic (1588–1649) — straż­nik wiel­ki ko­ron­ny, awan­tur­nik, 236 ra­zy ska­za­ny na ba­ni­cję za na­jaz­dy na są­sia­dów, uła­ska­wio­ny za za­słu­gi wo­jen­ne. [przypis redakcyjny]

2337. za­li (sta­rop.) — czy. [przypis redakcyjny]

2338. in uni­ver­so (łac.) — na ca­łym świe­cie, w ogó­le. [przypis redakcyjny]

2339. wa­taż­ka — do­wód­ca od­dzia­łu ko­za­ków lub ban­dy roz­bój­ni­ków. [przypis redakcyjny]

2340. kar­bun­kuł (daw.) — czer­wo­ny ka­mień szla­chet­ny, ru­bin lub gra­nat. [przypis redakcyjny]

2341. mo­ło­dy­cia (daw. ukr.) — dziew­czy­na. [przypis redakcyjny]

2342. Bar — mia­sto i twier­dza w środ­ko­wo-zach. czę­ści Ukra­iny, po­ło­żo­ne nad rze­ką Rów, ok. 100 km na płn. wschód od Ka­mień­ca Po­dol­skie­go, 60 km na za­chód od Win­ni­cy. [przypis redakcyjny]

2343. ran­kor (daw.) — gniew, ura­za. [przypis redakcyjny]

2344. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad Ta­śmi­ną, do­pły­wem środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

2345. afekt (z łac.) — uczu­cie. [przypis redakcyjny]

2346. przecz (sta­rop.) — dla­cze­go, z ja­kiej przy­czy­ny. [przypis redakcyjny]

2347. za­li (sta­rop.) — czy. [przypis redakcyjny]

2348. mo­ło­jec (ukr.) — mło­dy, dziel­ny męż­czy­zna, zuch; tu: Ko­zak. [przypis redakcyjny]

2349. lac­ki (daw. ukr.) — pol­ski. [przypis redakcyjny]

2350. za­kon­ser­wo­wać (z łac.) — za­cho­wać, za­trzy­mać. [przypis redakcyjny]

2351. plu­dry (daw., z niem.) — krót­kie spodnie, czę­sto bu­fia­ste, z roz­cię­cia­mi, uka­zu­ją­cy­mi pod­szew­kę. [przypis redakcyjny]

2352. dow­cip (daw.) — umysł, mózg. [przypis redakcyjny]

2353. teo­r­ban — lut­nia ba­so­wa, du­ży stru­no­wy in­stru­ment mu­zycz­ny, po­dob­ny do ban­du­ry. [przypis redakcyjny]

2354. Ne zna­ju (ukr.) — nie wiem. [przypis redakcyjny]

2355. Ka­mie­niec Po­dol­ski — mia­sto i za­mek w płd.-zach. czę­ści Ukra­iny, ok. 140 km na po­łu­dnie od Tar­no­po­la i Zba­ra­ża; na­tu­ral­na twier­dza w za­ko­lu rze­ki Smo­trycz opie­ra­ła się ob­lę­że­niom tu­rec­kim i ko­zac­kim aż do 1672 r.; po pa­no­wa­niu tu­rec­kim (1672–1699) po­zo­stał w Ka­mień­cu mu­zuł­mań­ski mi­na­ret przy ka­te­drze św. Pio­tra i Paw­ła. [przypis redakcyjny]

2356. Ho­spo­dy po­my­łuj (ukr.) — Bo­że, zli­tuj się. [przypis redakcyjny]

2357. bra­ty rid­ny­je (ukr.) — bra­cia ko­cha­ni. [przypis redakcyjny]

2358. spi­sa — ro­dzaj włócz­ni; Ko­za­cy uży­wa­li naj­czę­ściej spis krót­kich, z ostry­mi gro­ta­mi na obu koń­cach. [przypis redakcyjny]

2359. pro­spec­tus (łac.) — wi­dok. [przypis redakcyjny]

2360. prze­tak — si­to. [przypis redakcyjny]

2361. gul­dyn­ka (sta­rop.) — my­śliw­ska strzel­ba gwin­to­wa­na. [przypis redakcyjny]

2362. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad Ta­śmi­ną, do­pły­wem środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

2363. bat’ku (ukr.) — oj­cze. [przypis redakcyjny]

2364. ka­pu­za (z łac. ca­put: gło­wa) — fu­trza­na czap­ka-uszan­ka. [przypis redakcyjny]

2365. spi­sa — ro­dzaj włócz­ni; Ko­za­cy uży­wa­li naj­czę­ściej spis krót­kich, z ostry­mi gro­ta­mi na obu koń­cach. [przypis redakcyjny]

2366. so­ba­ka (ukr.) — pies. [przypis redakcyjny]

2367. zna­je (ukr.) — wie. [przypis redakcyjny]

2368. Ko­li! Ko­li! (ukr. ko­ły!) — bij, za­bij! [przypis redakcyjny]

2369. to­wa­rzy­szów — dziś popr. for­ma D. lm: to­wa­rzy­szy. [przypis redakcyjny]

2370. gam­rat­ka (daw.) — pa­nien­ka lek­kich oby­cza­jów. [przypis redakcyjny]

2371. kra­sne bar­wy — czer­wo­ne mun­du­ry. [przypis redakcyjny]

2372. kul­ba­ka — wy­so­kie sio­dło. [przypis redakcyjny]

2373. Lu­dy, spa­saj­tes (ukr.) — lu­dzie, ra­tuj­cie się. [przypis redakcyjny]

2374. haj­da­we­ry — sze­ro­kie, bu­fia­ste spodnie, ty­po­wy ele­ment stro­ju pol­skiej szlach­ty w XVII w.; sza­ra­wa­ry. [przypis redakcyjny]

2375. bon­dar (ukr.) — bed­narz. [przypis redakcyjny]

2376. chu­tor a. fu­tor — po­je­dyn­cze go­spo­dar­stwo, od­da­lo­ne od wsi; przy­sió­łek. [przypis redakcyjny]

2377. nie­ru­cho­mie — dziś popr.: nie­ru­cho­mo. [przypis redakcyjny]

2378. splan­to­wać — spłasz­czyć, wy­rów­nać; tu: prze­ga­dać, usa­dzić. [przypis redakcyjny]

2379. fa­ti­ga­tus (łac.) — zmę­czo­ny. [przypis redakcyjny]

2380. Jar­mo­liń­ce — mia­stecz­ko w zach. czę­ści Ukra­iny, ok. 100 km na płd. wschód od Zba­ra­ża. [przypis redakcyjny]

2381. Krzy­wo­nos, Mak­sym (ukr. Kry­wo­nis, zm. 1648) — je­den z przy­wód­ców po­wsta­nia Chmiel­nic­kie­go, brał udział w bi­twach pod Kor­su­niem i pod Pi­ław­ca­mi, zdo­był Bar, Krze­mie­niec i Po­łon­ne oraz Wy­so­ki Za­mek we Lwo­wie, gdzie zmarł kil­ka dni po bi­twie. [przypis redakcyjny]

2382. mo­ło­jec (ukr.) — mło­dy, dziel­ny męż­czy­zna, zuch; tu: Ko­zak. [przypis redakcyjny]

2383. ocze­ret (ukr.) — trzci­na; szu­wa­ry, pod­mo­kłe za­ro­śla. [przypis redakcyjny]

2384. Sicz Za­po­ro­ska — Za­po­ro­że, kra­ina za­miesz­ka­na przez Ko­za­ków za­po­ro­skich; tak­że: ich wę­drow­na sto­li­ca, obóz wa­row­ny na jed­nej z wysp dol­ne­go Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

2385. chu­tor a. fu­tor — po­je­dyn­cze go­spo­dar­stwo, od­da­lo­ne od wsi; przy­sió­łek. [przypis redakcyjny]

2386. Ka­mie­niec Po­dol­ski — mia­sto i za­mek w płd.-zach. czę­ści Ukra­iny, ok. 140 km na po­łu­dnie od Tar­no­po­la i Zba­ra­ża; na­tu­ral­na twier­dza w za­ko­lu rze­ki Smo­trycz opie­ra­ła się ob­lę­że­niom tu­rec­kim i ko­zac­kim aż do 1672 r.; po pa­no­wa­niu tu­rec­kim (1672–1699) po­zo­stał w Ka­mień­cu mu­zuł­mań­ski mi­na­ret przy ka­te­drze św. Pio­tra i Paw­ła. [przypis redakcyjny]

2387. haj­da­we­ry — sze­ro­kie, bu­fia­ste spodnie, ty­po­wy ele­ment stro­ju pol­skiej szlach­ty w XVII w.; sza­ra­wa­ry. [przypis redakcyjny]

2388. wa­taż­ka — do­wód­ca od­dzia­łu ko­za­ków lub ban­dy roz­bój­ni­ków. [przypis redakcyjny]

2389. Pe­re­kop — twier­dza ta­tar­ska, strze­gą­ca wej­ścia na Pół­wy­sep Krym­ski. [przypis redakcyjny]

2390. ułus — osie­dle ta­tar­skie; ta­tar­ska jed­nost­ka ad­mi­ni­stra­cyj­na, ogół lud­no­ści pod­po­rząd­ko­wa­nej jed­ne­mu z cha­nów. [przypis redakcyjny]

2391. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

2392. druż­ka (z ukr.) — przy­ja­ciół­ka. [przypis redakcyjny]

2393. Ubij, bat’ku (ukr.) — za­bij, oj­cze. [przypis redakcyjny]

2394. przy­ho­łu­bić (ukr.) — przy­gar­nąć. [przypis redakcyjny]

2395. Jar­mo­liń­ce — mia­stecz­ko w zach. czę­ści Ukra­iny, ok. 100 km na płd. wschód od Zba­ra­ża. [przypis redakcyjny]

2396. lisz­ka — lis. [przypis redakcyjny]

2397. po­stra­dać (daw.) — stra­cić. [przypis redakcyjny]

2398. de pu­bli­cis (łac.) — o spra­wach pu­blicz­nych. [przypis redakcyjny]

2399. za­li (sta­rop.) — czy. [przypis redakcyjny]

2400. splan­to­wać — spłasz­czyć, wy­rów­nać; tu: prze­ga­dać, usa­dzić. [przypis redakcyjny]

2401. Bar — mia­sto i twier­dza w środ­ko­wo-zach. czę­ści Ukra­iny, po­ło­żo­ne nad rze­ką Rów, ok. 100 km na płn. wschód od Ka­mień­ca Po­dol­skie­go, 60 km na za­chód od Win­ni­cy. [przypis redakcyjny]

2402. czer­niec (z ukr.) — mnich, za­kon­nik. [przypis redakcyjny]

2403. bo­ćwi­na — li­ście bu­ra­cza­ne. [przypis redakcyjny]

2404. snad­nie (daw.) — ła­two, czę­sto. [przypis redakcyjny]

2405. Ja­hor­lik — mia­stecz­ko i sta­ni­ca woj­sko­wa u uj­ścia rze­ki Ja­hor­lik do Dnie­stru, ok. 150 km na płd. od Bra­cła­wia, wów­czas przy gra­ni­cy z Moł­da­wią i Tur­cją, dziś na te­re­nie Moł­da­wii. [przypis redakcyjny]

2406. sę­dzie — dziś popr. for­ma M. lm: sę­dzio­wie. [przypis redakcyjny]

2407. chu­tor a. fu­tor — po­je­dyn­cze go­spo­dar­stwo, od­da­lo­ne od wsi; przy­sió­łek. [przypis redakcyjny]

2408. teo­r­ban — lut­nia ba­so­wa, du­ży stru­no­wy in­stru­ment mu­zycz­ny, po­dob­ny do ban­du­ry. [przypis redakcyjny]

2409. eks­pe­rien­cja (z łac.) — do­świad­cze­nie. [przypis redakcyjny]

2410. prze­brać się (daw.) — prze­pra­wić się, przejść. [przypis redakcyjny]

2411. fruk­ta (łac. fruc­ta) — owo­ce. [przypis redakcyjny]

2412. prze­to (przest.) — więc, za­tem. [przypis redakcyjny]

2413. con­ten­tus (łac.) — za­do­wo­lo­ny. [przypis redakcyjny]

2414. ob­rok — kar­ma koń­ska; tu: na­kar­mie­nie ko­ni.  [przypis redakcyjny]

2415. or­dy­nans (z łac.) — roz­kaz. [przypis redakcyjny]

2416. Zba­raż — mia­sto w zach. czę­ści Ukra­iny, ok. 20 km na płn. wschód od Tar­no­po­la. [przypis redakcyjny]

2417. ku­py swa­wol­ne — od­dzia­ły nie­przy­ja­ciel­skie, któ­re odłą­czy­ły się od swo­jej ar­mii. [przypis redakcyjny]

2418. Tar­no­pol — mia­sto w zach. czę­ści Ukra­iny, ok. 110 km na wschód od Lwo­wa. [przypis redakcyjny]

2419. bi­twa pod Ce­co­rą (1620) — za­koń­czo­na zwy­cię­stwem wojsk tu­rec­ko-ta­tar­skich nad Po­la­ka­mi pod­czas od­wro­tu, spo­wo­do­wa­ne­go przez nie­zgo­dę i nie­sub­or­dy­na­cję pol­skich ma­gna­tów; do nie­wo­li do­stał się wów­czas m.in. Boh­dan Chmiel­nic­ki; Ce­co­ra — miej­sco­wość w pn.-wsch. Ru­mu­nii. [przypis redakcyjny]

2420. Żół­te Wo­dy — uro­czy­sko i fu­tor ko­zac­ki nad rze­ką Żół­tą w płd. czę­ści Ukra­iny; dziś mia­sto z ko­pal­nia­mi rud że­la­za i ura­nu, po­ło­żo­ne ok. 100 km na za­chód od Dnie­pro­pie­trow­ska; bi­twa pod Żół­ty­mi Wo­da­mi (1648) za­koń­czy­ła się klę­ską wojsk pol­skich. [przypis redakcyjny]

2421. Kor­suń (dziś ukr.: Kor­suń-Szew­czen­kiw­skij) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie nad rze­ką Roś, w śre­dnio­wie­czu za­mek wład­ców ki­jow­skich, w XVII w. re­zy­den­cja Wi­śnio­wiec­kich; w bi­twie pod Kor­su­niem (1648) Ko­za­cy Chmiel­nic­kie­go wraz z Ta­ta­ra­mi zwy­cię­ży­li woj­ska pol­skie. [przypis redakcyjny]

2422. dać dra­ła — dać dra­pa­ka, uciec. [przypis redakcyjny]

2423. re­spons (z łac.) — od­po­wiedź. [przypis redakcyjny]

2424. Łaszcz Tu­czap­ski, Sa­mu­el her­bu Praw­dzic (1588–1649) — straż­nik wiel­ki ko­ron­ny, awan­tur­nik, 236 ra­zy ska­za­ny na ba­ni­cję za na­jaz­dy na są­sia­dów, uła­ska­wio­ny za za­słu­gi wo­jen­ne. [przypis redakcyjny]

2425. Za­sław­ski-Ostrog­ski, Wła­dy­sław Do­mi­nik (1618–1656) — ksią­żę, ko­niu­szy  wiel­ki ko­ron­ny i sta­ro­sta łuc­ki, je­den z naj­bo­gat­szych ma­gna­tów Ko­ro­ny. [przypis redakcyjny]

2426. kon­kor­dia (z łac.) — zgo­da, jed­no­myśl­ność. [przypis redakcyjny]

2427. Kon­stan­ty­nów (dziś ukr.: Sta­ro­kon­stan­ty­niw) — mia­sto w środ­ko­wo-za­chod­niej czę­ści Ukra­iny, za­ło­żo­ne w XVI w. przez ma­gna­tów Ostrog­skich, twier­dza obron­na prze­ciw na­jaz­dom ta­tar­skim. [przypis redakcyjny]

2428. Pi­ław­ce — wieś w cen­tral­nej czę­ści Ukra­iny, ok. 30 km na płd. wschód od Kon­stan­ty­no­wa. [przypis redakcyjny]

2429. dra­go­ni — woj­sko wal­czą­ce pie­szo, a po­ru­sza­ją­ce się kon­no. [przypis redakcyjny]

2430. klient (daw., z łac.) — szlach­cic, słu­żą­cy ma­gna­to­wi i po­pie­ra­ją­cy go na sej­mi­kach. [przypis redakcyjny]

2431. Ka­rol Fer­dy­nand Wa­za (1613–1655) — ksią­żę, syn kró­la Zyg­mun­ta III Wa­zy (1566–1632), bi­skup wro­cław­ski i płoc­ki, kan­dy­dat do tro­nu pol­skie­go w 1648 r., po śmier­ci Je­re­mie­go Wi­śnio­wiec­kie­go opie­kun je­go sy­na, Mi­cha­ła Ko­ry­bu­ta Wi­śnio­wiec­kie­go, przy­szłe­go kró­la Pol­ski. [przypis redakcyjny]

2432. Jan II Ka­zi­mierz Wa­za (1609–1672) — król Pol­ski w la­tach 1648–1668, syn kró­la Zyg­mun­ta III Wa­zy (1566–1632). [przypis redakcyjny]

2433. fak­cje (z łac.) — in­try­gi stron­nictw, wi­chrzy­ciel­stwo. [przypis redakcyjny]

2434. dys­kur­sa (z łac.) — dys­ku­sje, roz­pra­wy. [przypis redakcyjny]

2435. Pyr­rus (319–272 p.n.e.) — król Epi­ru (płn.-zach. czę­ści Gre­cji), pro­wa­dził woj­nę z Rzy­mia­na­mi. [przypis redakcyjny]

2436. ćma (daw.) — ogrom­na ilość, tłum. [przypis redakcyjny]

2437. zło­to­głów — tka­ni­na ze zło­tych ni­ci. [przypis redakcyjny]

2438. kre­dens — na­czy­nia, tj. kub­ki, kie­li­chy, ta­le­rze, mi­ski, czę­sto bar­dzo bo­ga­to zdo­bio­ne. [przypis redakcyjny]

2439. Ki­siel, Adam her­bu Ki­siel (1600–1653) — wo­je­wo­da bra­cław­ski i ki­jow­ski, pan na Bru­si­ło­wie i Husz­czy, ostat­ni pra­wo­sław­ny se­na­tor Rze­czy­po­spo­li­tej, ne­go­cjo­wał z Ko­za­ka­mi pod­czas po­wstań Paw­lu­ka i Chmiel­nic­kie­go. [przypis redakcyjny]

2440. sa­lu­tem Re­ipu­bli­cae (łac.) — bez­pie­czeń­stwo (a. ra­tu­nek) Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

2441. prze­fry­mar­czyć (daw.) — prze­han­dlo­wać, sprze­dać. [przypis redakcyjny]

2442. to­ta­li­ter (łac.) — cał­ko­wi­cie; wszy­scy. [przypis redakcyjny]

2443. chan w dwie­ście ty­się­cy ko­ni — po­gło­ski oka­za­ły się prze­sa­dzo­ne; hi­sto­ry­cy po­da­ją licz­bę 4 tys. jaz­dy. [przypis redakcyjny]

2444. Łaszcz Tu­czap­ski, Sa­mu­el her­bu Praw­dzic (1588–1649) — straż­nik wiel­ki ko­ron­ny, awan­tur­nik, 236 ra­zy ska­za­ny na ba­ni­cję za na­jaz­dy na są­sia­dów, uła­ska­wio­ny za za­słu­gi wo­jen­ne. [przypis redakcyjny]

2445. po­spo­li­te ru­sze­nie — w rze­czy­wi­sto­ści po­spo­li­te ru­sze­nie nie bra­ło udzia­łu w bi­twie pod Pi­ław­ca­mi. [przypis redakcyjny]

2446. Pi­ław­ce — wieś w cen­tral­nej czę­ści Ukra­iny, ok. 30 km na płd. wschód od Kon­stan­ty­no­wa; miej­sce klę­ski wojsk pol­skich w star­ciu z Ko­za­ka­mi i Ta­ta­ra­mi (1648). [przypis redakcyjny]

2447. tu­mult — za­miesz­ki, awan­tu­ry. [przypis edytorski]

2448. ku­pić się (daw.) — zbie­rać się, gro­ma­dzić się (por. sku­pić się). [przypis redakcyjny]

2449. każ­den — dziś popr.: każ­dy. [przypis redakcyjny]

2450. to­wa­rzy­szów — dziś popr. for­ma D. lm: to­wa­rzy­szy. [przypis redakcyjny]

2451. bić la­rum — dzwo­nić na alarm, na trwo­gę. [przypis redakcyjny]

2452. ban­de­ria — tu: cho­rą­giew, znak gil­dii. [przypis redakcyjny]

2453. lu­dzie nik­czem­nych kon­dy­cji — lu­dzie ni­skie­go sta­nu spo­łecz­ne­go, tj. miesz­cza­nie i chło­pi.  [przypis redakcyjny]

2454. ser­ca — tu: od­wa­gi, chę­ci do wal­ki. [przypis redakcyjny]

2455. Za­sław­ski-Ostrog­ski, Wła­dy­sław Do­mi­nik (1618–1656) — ksią­żę, ko­niu­szy  wiel­ki ko­ron­ny i sta­ro­sta łuc­ki, je­den z naj­bo­gat­szych ma­gna­tów Ko­ro­ny. [przypis redakcyjny]

2456. sam (sta­rop.) — tu­taj. [przypis redakcyjny]

2457. Kon­stan­ty­nów (dziś ukr.: Sta­ro­kon­stan­ty­niw) — mia­sto w środ­ko­wo-za­chod­niej czę­ści Ukra­iny, za­ło­żo­ne w XVI w. przez ma­gna­tów Ostrog­skich, twier­dza obron­na prze­ciw na­jaz­dom ta­tar­skim. [przypis redakcyjny]

2458. ka­put (łac. ca­put: gło­wa) — klę­ska osta­tecz­na, śmierć. [przypis redakcyjny]

2459. Krzy­wo­nos, Mak­sym (ukr. Kry­wo­nis, zm. 1648) — je­den z przy­wód­ców po­wsta­nia Chmiel­nic­kie­go, brał udział w bi­twach pod Kor­su­niem i pod Pi­ław­ca­mi, zdo­był Bar, Krze­mie­niec i Po­łon­ne oraz Wy­so­ki Za­mek we Lwo­wie, gdzie zmarł kil­ka dni po bi­twie. [przypis redakcyjny]

2460. au­to­ra­ment — spo­sób wcie­la­nia żoł­nie­rzy do woj­ska w cza­sach I RP, sta­no­wią­cych naj­waż­niej­szą część ar­mii; ewen­tu­al­ne bra­ki w au­to­ra­men­cie uzu­peł­nia­no żoł­nie­rza­mi z po­spo­li­te­go ru­sze­nia. [przypis edytorski]

2461. wo­je­wo­da ki­jow­ski — Tysz­kie­wicz Ło­hoj­ski, Ja­nusz her­bu Le­li­wa (1590–1649), ma­gnat, po­li­tyk, wo­je­wo­da ki­jow­ski. [przypis redakcyjny]

2462. pu­bli­cum (łac.) — ogół, zgro­ma­dze­ni. [przypis redakcyjny]

2463. wra­ży (z ukr.) — wro­gi, nie­przy­ja­ciel­ski. [przypis redakcyjny]

2464.  Ga­jusz Ma­riusz (156–86 p.n.e.) — rzym­ski wódz i mąż sta­nu, zwa­ny przez Plu­tar­cha trze­cim za­ło­ży­cie­lem Rzy­mu, re­for­ma­tor ar­mii rzym­skiej, zwy­cięz­ca wie­lu wo­jen, wuj Ju­liu­sza Ce­za­ra (100–44 p.n.e.). [przypis redakcyjny]

2465. pe­re­at (łac.) — niech prze­pad­nie. [przypis redakcyjny]

2466. Rzpli­tą — Rzecz­po­spo­li­tą; skrót sto­so­wa­ny w XVII w. wy­łącz­nie w pi­śmie. [przypis redakcyjny]

2467. stal­le — zdo­bio­ne ław­ki w pre­zbi­te­rium, bli­sko oł­ta­rza, prze­zna­czo­ne głów­nie dla du­chow­nych. [przypis redakcyjny]

2468. sza­cu­nek — tu: sza­co­wa­nie, ob­li­cza­nie wy­dat­ków po­trzeb­nych do dzia­łań wo­jen­nych; kosz­to­rys. [przypis redakcyjny]

2469. Ta­mer­lan a. Ti­mur Chro­my (1336–1405) — wódz Mon­go­łów, za­ło­ży­ciel dy­na­stii Ti­mu­ry­dów, zdo­byw­ca ogrom­nych ob­sza­rów Ira­ku, Ira­nu, Gru­zji, Ar­me­nii i In­dii. [przypis redakcyjny]

2470. czam­buł (z tur. cza­puł: za­gon) — od­dział ta­tar­ski, do­ko­nu­ją­cy na­jaz­dów w głę­bi te­ry­to­rium prze­ciw­ni­ka, w ce­lu od­wró­ce­nia je­go uwa­gi od dzia­łań sił głów­nych. [przypis redakcyjny]

2471. Rzpli­tej — Rzecz­po­spo­li­tej; skrót sto­so­wa­ny w XVII w. wy­łącz­nie w pi­śmie. [przypis redakcyjny]

2472. Ka­rol Fer­dy­nand Wa­za (1613–1655) — ksią­żę, syn kró­la Zyg­mun­ta III Wa­zy (1566–1632), bi­skup wro­cław­ski i płoc­ki, kan­dy­dat do tro­nu pol­skie­go w 1648 r., po śmier­ci Je­re­mie­go Wi­śnio­wiec­kie­go opie­kun je­go sy­na, Mi­cha­ła Ko­ry­bu­ta Wi­śnio­wiec­kie­go, przy­szłe­go kró­la Pol­ski. [przypis redakcyjny]

2473. Jan II Ka­zi­mierz Wa­za (1609–1672) — król Pol­ski w la­tach 1648–1668, syn kró­la Zyg­mun­ta III Wa­zy (1566–1632). [przypis redakcyjny]

2474. lu­bo (daw.) — cho­ciaż. [przypis redakcyjny]

2475. frau­cy­mer (z niem. Frau­en­zim­mer: kom­na­ta ko­biet, po­kój dla dam) — da­my dwo­ru, sta­łe to­wa­rzy­stwo księż­nej. [przypis edytorski]

2476. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

2477. vir (łac.) — mąż (por. mąż sta­nu), czło­wiek god­ny. [przypis redakcyjny]

2478. in­com­pa­ra­bi­lis (łac.) — nie­zrów­na­ny. [przypis redakcyjny]

2479. Kon­stan­ty­nów (dziś ukr.: Sta­ro­kon­stan­ty­niw) — mia­sto w środ­ko­wo-za­chod­niej czę­ści Ukra­iny, za­ło­żo­ne w XVI w. przez ma­gna­tów Ostrog­skich, twier­dza obron­na prze­ciw na­jaz­dom ta­tar­skim. [przypis redakcyjny]

2480. mo­de­stia (z łac.) — skrom­ność. [przypis redakcyjny]

2481. si­ła (sta­rop.) — du­żo, wie­le. [przypis redakcyjny]

2482. za­li (sta­rop.) — czy. [przypis redakcyjny]

2483. skap­to­wać — prze­ko­nać ko­goś do swo­ich ra­cji, na­mó­wić do przej­ścia na swo­ją stro­nę. [przypis edytorski]

2484. pe­ty­hor­cy — śred­nio­zbroj­na jaz­da w woj­sku li­tew­skim. [przypis redakcyjny]

2485. cor, cor­dis (łac.) — ser­ce, tu: lm, ser­ca. [przypis redakcyjny]

2486. pan­na re­spek­to­wa — ko­bie­ta nie­za­męż­na, szlach­cian­ka, po­zo­sta­ją­ca na utrzy­ma­niu bo­ga­tych krew­nych lub pra­co­daw­ców. [przypis redakcyjny]

2487. exem­plum (łac.) — przy­kład. [przypis redakcyjny]

2488. de­li­rium (łac.) — sza­leń­stwo, atak cho­ro­by. [przypis redakcyjny]

2489. dla osten­ta­cji — na po­kaz. [przypis redakcyjny]

2490. haj­duk (z węg.) — lo­kaj. [przypis redakcyjny]

2491. pa­juk (daw.) — czło­nek służ­by lub stra­ży przy­bocz­nej; lo­kaj. [przypis redakcyjny]

2492. jan­cza­rzy a. jan­cza­ro­wie (z tur.) — pie­cho­ta tu­rec­ka. [przypis redakcyjny]

2493. ka­wal­ka­ta (z wł. ca­val­ca­ta, z fr. ca­val­ca­de) — dziś: ka­wal­ka­da; or­szak kon­ny. [przypis redakcyjny]

2494. ka­ra­bon — bry­ka, po­wóz. [przypis redakcyjny]

2495. to­wa­rzy­szów — dziś popr. for­ma D. lm: to­wa­rzy­szy. [przypis redakcyjny]

2496. to­wa­rzysz cho­rą­gwia­ny — szlach­cic słu­żą­cy w woj­sku, ry­cerz. [przypis redakcyjny]

2497. psy le­ga­we a. le­gaw­ce — psy my­śliw­skie, któ­re wy­sta­wia­ją zwie­rzy­nę, ale, w prze­ci­wień­stwie do char­tów, nie go­nią jej i nie apor­tu­ją; daw­niej le­gaw­ce po zwie­trze­niu ofia­ry przy­le­ga­ły do zie­mi w ocze­ki­wa­niu na my­śli­we­go, stąd wzię­ła się ich na­zwa, dziś czę­ściej wy­sta­wia­ją na sto­ją­co; do le­gaw­ców na­le­żą m.in. wy­żły, po­in­te­ry i se­te­ry. [przypis redakcyjny]

2498. lu­zak — słu­ga obo­zo­wy. [przypis redakcyjny]

2499. de­ka (daw.) — po­kro­wiec, osło­na. [przypis redakcyjny]

2500. ku­pić się (daw.) — zbie­rać się, gro­ma­dzić się (por. sku­pić się). [przypis redakcyjny]

2501. Kon­stan­ty­nów (dziś ukr.: Sta­ro­kon­stan­ty­niw) — mia­sto w środ­ko­wo-za­chod­niej czę­ści Ukra­iny, za­ło­żo­ne w XVI w. przez ma­gna­tów Ostrog­skich, twier­dza obron­na prze­ciw na­jaz­dom ta­tar­skim. [przypis redakcyjny]

2502. bar­wa — umun­du­ro­wa­nie lub ele­ment stro­ju, świad­czą­cy o przy­na­leż­no­ści no­szą­ce­go. [przypis redakcyjny]

2503. płeć (daw.) — ce­ra, skó­ra, kar­na­cja. [przypis redakcyjny]

2504. si­ła (sta­rop.) — du­żo, wie­le. [przypis redakcyjny]

2505. na­ści (daw.) — masz, trzy­maj. [przypis redakcyjny]

2506. het­ka (daw.) — po­dłuż­ny gu­zik, do pa­ry z pę­tel­ką uży­wa­ny do za­pi­na­nia odzie­ży; tak­że: mar­ny koń, szka­pa. [przypis redakcyjny]

2507. to­wa­rzysz — ry­cerz, szlach­cic. [przypis redakcyjny]

2508. wczas — wy­go­da, od­po­czy­nek. [przypis redakcyjny]

2509. or­dy­nek (z niem. Ord­nung) — po­rzą­dek, szyk. [przypis redakcyjny]

2510. dra­gan a. dra­gon — żoł­nierz dra­go­nii, wal­czą­cy pie­szo, a po­ru­sza­ją­cy się kon­no. [przypis redakcyjny]

2511. pocz­to­wy — czło­nek pocz­tu, słu­ga. [przypis redakcyjny]

2512. to­wa­rzysz — tu: ry­cerz, szlach­cic. [przypis redakcyjny]

2513. obu­szek — broń o kształ­cie za­ostrzo­ne­go młot­ka, o dzio­bie bar­dziej za­gię­tym, niż ostrze na­dzia­ka, słu­żą­ca w bi­twie do roz­bi­ja­nia zbroi prze­ciw­ni­ka. [przypis redakcyjny]

2514. prze­ciem jest to­wa­rzysz i to nie lek­kie­go, ale po­waż­ne­go zna­ku pa­na wo­je­wo­dy — to­wa­rzysz spod po­waż­ne­go zna­ku nie mógł iść pod ko­men­dę na­wet ge­ne­ra­ła wojsk cu­dzo­ziem­skie­go au­to­ra­men­tu; prze­ciw­nie na­wet: czę­sto ge­ne­rał by­wał od­da­wa­ny pod ko­men­dę to­wa­rzy­sza; aby te­go unik­nąć, ge­ne­ra­ło­wie i ofi­ce­ro­wie re­gi­men­tów cu­dzo­ziem­skich sta­ra­li się być jed­no­cze­śnie to­wa­rzy­sza­mi w pol­skich. Ta­kim to­wa­rzy­szem był i pan Wo­ło­dy­jow­ski. [przypis autorski]

2515. or­dy­nans (z łac.) — roz­kaz. [przypis redakcyjny]

2516. in­ter­rex (łac.) — re­gent, spra­wu­ją­cy wła­dzę w okre­sie bez­kró­le­wia, w XVI i XVII w. funk­cję tę peł­nił naj­czę­ściej pry­mas. [przypis redakcyjny]

2517. kap­tur a. sąd kap­tu­ro­wy — nad­zwy­czaj­ny sąd do spraw kar­nych (ale nie cy­wil­nych), po­wo­ły­wa­ny w cza­sie bez­kró­le­wia. [przypis redakcyjny]

2518. in­fi­ma mi­no­rum (łac.) — naj­niż­sza kla­sa w daw­nej szko­le pol­skiej, na­ucza­no tam głów­nie pod­staw gra­ma­ty­ki ła­ciń­skiej. [przypis redakcyjny]

2519. ad­jec­ti­vum cum sub­stan­ti­vo (łac.) — przy­miot­nik z rze­czow­ni­kiem. [przypis redakcyjny]

2520. stul­tus (łac.) — głu­pi. [przypis redakcyjny]

2521. stul­ta (łac.) — głu­pia. [przypis redakcyjny]

2522. stul­tum (łac.) — głu­pie. [przypis redakcyjny]

2523. bo­ćwi­na a. bo­twi­na — li­ście bu­ra­cza­ne. [przypis redakcyjny]

2524. im­bier — dziś: im­bir. [przypis redakcyjny]

2525. eg­zak­cja (z łac. exac­tio: po­bór, nad­zór) — ścią­ga­nie po­dat­ku na woj­sko. [przypis redakcyjny]

2526. Jan II Ka­zi­mierz Wa­za (1609–1672) — król Pol­ski w la­tach 1648–1668, syn kró­la Zyg­mun­ta III Wa­zy (1566–1632). [przypis redakcyjny]

2527. Ka­rol Fer­dy­nand Wa­za (1613–1655) — ksią­żę, syn kró­la Zyg­mun­ta III Wa­zy (1566–1632), bi­skup wro­cław­ski i płoc­ki, kan­dy­dat do tro­nu pol­skie­go w 1648 r., po śmier­ci Je­re­mie­go Wi­śnio­wiec­kie­go opie­kun je­go sy­na, Mi­cha­ła Ko­ry­bu­ta Wi­śnio­wiec­kie­go, przy­szłe­go kró­la Pol­ski. [przypis redakcyjny]

2528. każ­den — dziś popr.: każ­dy. [przypis redakcyjny]

2529. Za­sław­ski-Ostrog­ski, Wła­dy­sław Do­mi­nik (1618–1656) — ksią­żę, ko­niu­szy  wiel­ki ko­ron­ny i sta­ro­sta łuc­ki, je­den z naj­bo­gat­szych ma­gna­tów Ko­ro­ny. [przypis redakcyjny]

2530. Pi­ław­ce — wieś w cen­tral­nej czę­ści Ukra­iny, ok. 30 km na płd. wschód od Kon­stan­ty­no­wa; miej­sce klę­ski wojsk pol­skich w star­ciu z Ko­za­ka­mi i Ta­ta­ra­mi (1648). [przypis redakcyjny]

2531. in li­be­ris suf­fra­giis (łac. suf­fra­gium: ta­blicz­ka do gło­so­wa­nia, głos w wy­bo­rach, wol­ność wy­bo­ru) — w wol­nych wy­bo­rach. [przypis redakcyjny]

2532. Rzpli­tej — Rzecz­po­spo­li­tej; skrót sto­so­wa­ny w XVII w. wy­łącz­nie w pi­śmie. [przypis redakcyjny]

2533. kap­tur a. sąd kap­tu­ro­wy — nad­zwy­czaj­ny sąd do spraw kar­nych (ale nie cy­wil­nych), po­wo­ły­wa­ny w cza­sie bez­kró­le­wia. [przypis redakcyjny]

2534. prop­ter se­cu­ri­ta­tem lo­ci — dla bez­pie­czeń­stwa miej­sca. [przypis redakcyjny]

2535. ne­mi­ne excep­to (łac.: ni­ko­go nie wy­łą­cza­jąc) — obo­wią­zek po­zo­sta­nia w sze­re­gach. [przypis redakcyjny]

2536. pie­rzy­nę, dzie­ci­nę i ła­ci­nę — tak na­zy­wa­no po­gar­dli­wie trzech re­gi­men­ta­rzy: wy­god­nic­kie­go Wła­dy­sła­wa Do­mi­ni­ka Za­sław­skie­go-Ostrog­skie­go, nie­do­świad­czo­ne­go Alek­san­dra Ko­niec­pol­skie­go i uczo­ne­go Mi­ko­ła­ja Ostro­ro­ga. [przypis redakcyjny]

2537. pod wie­cha­mi — tj. w karcz­mach, któ­rych znak roz­po­znaw­czy sta­no­wi­ła wie­cha, czy­li wie­niec al­bo przy­ozdo­bio­ne drzew­ko, umiesz­czo­ne nad wej­ściem. [przypis redakcyjny]

2538. gam­rat­ka — pa­nien­ka lek­kich oby­cza­jów. [przypis redakcyjny]

2539. par­ty­zant — tu: stron­nik. [przypis redakcyjny]

2540. Ma­rek Por­cjusz Ka­to (234–149 p.n.e.) — po­li­tyk rzym­ski, każ­de swo­je prze­mó­wie­nie w se­na­cie koń­czył we­zwa­niem do zbu­rze­nia Kar­ta­gi­ny, sto­li­cy wro­gów. [przypis redakcyjny]

2541. za­li (sta­rop.) — czy. [przypis redakcyjny]

2542. Ba­bi­ce i Lip­ków — wsi pod­war­szaw­skie, ok. 15 km od war­szaw­skie­go Sta­re­go Mia­sta. [przypis redakcyjny]

2543. Za­bo­rów — wieś pod­war­szaw­ska, ok. 25 km od war­szaw­skie­go Sta­re­go Mia­sta. [przypis redakcyjny]

2544. w sa­mo­dzie­sięć (daw.) — w gru­pie dzie­się­cio­oso­bo­wej, sa­mi z ośmio­ma słu­ga­mi lub to­wa­rzy­sza­mi. [przypis redakcyjny]

2545. je­chać ry­sią — je­chać chy­żo, szyb­ko. [przypis redakcyjny]

2546. to­wa­rzy­szów — dziś popr. for­ma B. lm: to­wa­rzy­szy. [przypis redakcyjny]

2547. ran­kor — gniew, złość, za­pal­czy­wość. [przypis edytorski]

2548. opła­zo­wać — obić pła­ską stro­ną mie­cza. [przypis redakcyjny]

2549. go­nić w pięt­kę — co­raz go­rzej so­bie ra­dzić, tra­cić zdol­ność lo­gicz­ne­go my­śle­nia i dzia­ła­nia. [przypis redakcyjny]

2550. to­wa­rzy­szów — dziś popr. for­ma D. lm: to­wa­rzy­szy. [przypis redakcyjny]

2551. pa­rol (łac.: sło­wo) — sło­wo ho­no­ru. [przypis redakcyjny]

2552. kon­ten­to­wać się — za­do­wo­lić się, uznać. [przypis redakcyjny]

2553. cyn­glów ru­szać — strze­lać. [przypis redakcyjny]

2554. si­ła (sta­rop.) — du­żo, wie­le. [przypis redakcyjny]

2555. im­pe­di­men­ta (łac.) — prze­szko­dy, utrud­nie­nia. [przypis redakcyjny]

2556. spe­ro (łac.) — mam na­dzie­ję. [przypis redakcyjny]

2557. pe­ty­hor­cy — śred­nio­zbroj­na jaz­da w woj­sku li­tew­skim. [przypis redakcyjny]

2558. kon­dy­cja (z łac.) — wa­ru­nek. [przypis redakcyjny]

2559. wa­taż­ka — do­wód­ca od­dzia­łu ko­za­ków lub ban­dy roz­bój­ni­ków. [przypis redakcyjny]

2560. chu­tor a. fu­tor — po­je­dyn­cze go­spo­dar­stwo, od­da­lo­ne od wsi; przy­sió­łek. [przypis redakcyjny]

2561. szy­der­sko — dziś: szy­der­czo. [przypis redakcyjny]

2562. mo­ło­jec­ki — wła­ści­wy mo­łoj­co­wi; mo­ło­jec (ukr.) — mło­dy, dziel­ny męż­czy­zna, zuch; Ko­zak. [przypis redakcyjny]

2563. haj­da­we­ry — sze­ro­kie, bu­fia­ste spodnie, ty­po­wy ele­ment stro­ju pol­skiej szlach­ty w XVII w.; sza­ra­wa­ry. [przypis redakcyjny]

2564. scho­wać du­dy w miech — zre­zy­gno­wać, ustą­pić. [przypis redakcyjny]

2565. Krzy­wo­nos, Mak­sym (ukr. Kry­wo­nis, zm. 1648) — je­den z przy­wód­ców po­wsta­nia Chmiel­nic­kie­go, brał udział w bi­twach pod Kor­su­niem i pod Pi­ław­ca­mi, zdo­był Bar, Krze­mie­niec i Po­łon­ne oraz Wy­so­ki Za­mek we Lwo­wie, gdzie zmarł kil­ka dni po bi­twie. [przypis redakcyjny]

2566. za­li (sta­rop.) — czy. [przypis redakcyjny]

2567. Bar — mia­sto i twier­dza w środ­ko­wo-zach. czę­ści Ukra­iny, po­ło­żo­ne nad rze­ką Rów, ok. 100 km na płn. wschód od Ka­mień­ca Po­dol­skie­go, 60 km na za­chód od Win­ni­cy. [przypis redakcyjny]

2568. Ka­mie­niec Po­dol­ski — mia­sto i za­mek w płd.-zach. czę­ści Ukra­iny, ok. 140 km na po­łu­dnie od Tar­no­po­la i Zba­ra­ża; na­tu­ral­na twier­dza w za­ko­lu rze­ki Smo­trycz opie­ra­ła się ob­lę­że­niom tu­rec­kim i ko­zac­kim aż do 1672 r.; po pa­no­wa­niu tu­rec­kim (1672–1699) po­zo­stał w Ka­mień­cu mu­zuł­mań­ski mi­na­ret przy ka­te­drze św. Pio­tra i Paw­ła. [przypis redakcyjny]

2569. za­li (sta­rop.) — czy. [przypis redakcyjny]

2570. esauł — ofi­cer ko­zac­ki. [przypis redakcyjny]

2571. wa­taż­ka — do­wód­ca od­dzia­łu ko­za­ków lub ban­dy roz­bój­ni­ków. [przypis redakcyjny]

2572. esauł — ofi­cer ko­zac­ki. [przypis redakcyjny]

2573. mo­ło­jec (ukr.) — mło­dy, dziel­ny męż­czy­zna, zuch; Ko­zak. [przypis redakcyjny]

2574. Jan II Ka­zi­mierz Wa­za (1609–1672) — król Pol­ski w la­tach 1648–1668, syn kró­la Zyg­mun­ta III Wa­zy (1566–1632). [przypis redakcyjny]

2575. Za­sław­ski-Ostrog­ski, Wła­dy­sław Do­mi­nik (1618–1656) — ksią­żę, ko­niu­szy  wiel­ki ko­ron­ny i sta­ro­sta łuc­ki, je­den z naj­bo­gat­szych ma­gna­tów Ko­ro­ny. [przypis redakcyjny]

2576. Ka­rol Fer­dy­nand Wa­za (1613–1655) — ksią­żę, syn kró­la Zyg­mun­ta III Wa­zy (1566–1632), bi­skup wro­cław­ski i płoc­ki, kan­dy­dat do tro­nu pol­skie­go w 1648 r., po śmier­ci Je­re­mie­go Wi­śnio­wiec­kie­go opie­kun je­go sy­na, Mi­cha­ła Ko­ry­bu­ta Wi­śnio­wiec­kie­go, przy­szłe­go kró­la Pol­ski. [przypis redakcyjny]

2577. mo­de­ra­cja (z łac.) — umiar­ko­wa­nie, prze­zor­ność. [przypis redakcyjny]

2578. pod bra­mę wsa­dzić — uka­rać wię­zie­niem. [przypis redakcyjny]

2579. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad Ta­śmi­ną, do­pły­wem środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

2580. pro­mul­go­wa­ny (z łac.) — ob­wiesz­czo­ny, ogło­szo­ny. [przypis redakcyjny]

2581. pocz­to­wy — czło­nek pocz­tu, słu­ga. [przypis redakcyjny]

2582. Rzpli­ta — Rzecz­po­spo­li­ta; skrót sto­so­wa­ny w XVII w. wy­łącz­nie w pi­śmie. [przypis redakcyjny]

2583. w je­dle (sta­rop. ja­dło, w je­dle) — w je­dze­niu. [przypis redakcyjny]

2584. wsiów — dziś popr. for­ma D. lm: wsi. [przypis redakcyjny]

2585. in­tra­ta (z łac.) — ko­rzyść; nada­nie. [przypis redakcyjny]

2586. Ja­fet — po­stać bi­blij­na, je­den z sy­nów No­ego; w XVII w. po­pu­lar­ny był po­gląd, że szlach­ta to po­tom­ko­wie Ja­fe­ta, a chło­pi po­cho­dzą od je­go bra­ta Cha­ma. [przypis redakcyjny]

2587. dy­fe­ren­cja (z łac.) — róż­ni­ce. [przypis redakcyjny]

2588. le­gaw­ce a. psy le­ga­we — psy my­śliw­skie, któ­re wy­sta­wia­ją zwie­rzy­nę, ale, w prze­ci­wień­stwie do char­tów, nie go­nią jej i nie apor­tu­ją; daw­niej le­gaw­ce po zwie­trze­niu ofia­ry przy­le­ga­ły do zie­mi w ocze­ki­wa­niu na my­śli­we­go, stąd wzię­ła się ich na­zwa, dziś czę­ściej wy­sta­wia­ją na sto­ją­co; do le­gaw­ców na­le­żą m.in. wy­żły, po­in­te­ry i se­te­ry. [przypis redakcyjny]

2589. za­li (sta­rop.) — czy. [przypis redakcyjny]

2590. in li­be­ris suf­fra­giis (łac. suf­fra­gium: ta­blicz­ka do gło­so­wa­nia, głos w wy­bo­rach, wol­ność wy­bo­ru) — w wol­nych wy­bo­rach. [przypis redakcyjny]

2591. pro­went (z łac.) — przy­chód. [przypis redakcyjny]

2592. za­li (sta­rop.) — czy. [przypis redakcyjny]

2593. Te Deum lau­da­mus (łac.) — Cie­bie Bo­ga wy­sła­wia­my; hymn ko­ściel­ny, śpie­wa­ny przy szcze­gól­nie uro­czy­stych oka­zjach. [przypis edytorski]

2594. wie­lom — dziś: wie­lu. [przypis redakcyjny]

2595. Jan II Ka­zi­mierz Wa­za (1609–1672) — król Pol­ski w la­tach 1648–1668, syn kró­la Zyg­mun­ta III Wa­zy (1566–1632). [przypis redakcyjny]

2596. pi­ła­wiec­ka klę­ska — prze­gra­na wojsk pol­skich w star­ciu z Ko­za­ka­mi i Ta­ta­ra­mi pod Pi­ław­ca­mi (1648); Pi­ław­ce — wieś w cen­tral­nej czę­ści Ukra­iny, ok. 30 km na płd. wschód od Kon­stan­ty­no­wa. [przypis redakcyjny]

2597. exu­les (łac.) — wy­gnań­cy, uchodź­cy. [przypis redakcyjny]

2598. sław­ny Kar­ta­giń­czyk, któ­re­go słod­kość au­ry w Ka­pui... zde­li­bi­to­wa­ła — w III w. p.n.e., pod­czas wo­jen pu­nic­kich, Ka­pua sta­no­wi­ła głów­ną ba­zę Fe­ni­cjan w Ita­lii; w 211 r. p.n.e. Rzy­mia­nie ob­le­ga­li i zdo­by­li Ka­puę, mi­mo po­dwój­nej obro­ny: przez woj­ska li­bij­skie Han­no­na z we­wnątrz i przez woj­ska fe­nic­kie Han­ni­ba­la z ze­wnątrz. [przypis redakcyjny]

2599. zde­bi­li­to­wać (z łac. de­bi­li­ta­tio: osła­bie­nie, ułom­ność) — osła­bić, po­zba­wić sił. [przypis redakcyjny]

2600. W to­bie jest wię­cej fleg­my, a we mnie sa­ma cho­le­ra — na­wią­za­nie do sta­ro­żyt­nej teo­rii hu­mo­rów, spi­sa­nej przez Hi­po­kra­te­sa, we­dług któ­rej zdro­wie czło­wie­ka za­le­ży od rów­no­wa­gi w or­ga­ni­zmie czte­rech hu­mo­rów: krwi, ślu­zu (fleg­my), żół­tej i czar­nej żół­ci (me­lan­cho­lii); u cho­le­ry­ka prze­wa­ża żół­ta żółć. [przypis redakcyjny]

2601. ku­py swa­wol­ne — od­dzia­ły nie­przy­ja­ciel­skie, któ­re odłą­czy­ły się od swo­jej ar­mii. [przypis redakcyjny]

2602. si­ła (sta­rop.) — du­żo, wie­le. [przypis redakcyjny]

2603. snad­nie (daw.) — ła­two. [przypis redakcyjny]

2604. na hak przy­wieść — prze­chy­trzyć, oszu­kać. [przypis redakcyjny]

2605. he­bes (łac.) — tę­py, sła­by, głu­pi. [przypis redakcyjny]

2606. wsiów — dziś popr. for­ma D. lm: wsi. [przypis redakcyjny]

2607. bo­ćwi­na a. bo­twi­na — li­ście bu­ra­cza­ne; ob­raź­li­we okre­śle­nie miesz­kań­ców Li­twy. [przypis redakcyjny]

2608. frant — spry­ciarz. [przypis redakcyjny]

2609. si­ła (daw.) — wie­le, du­żo; ty­le. [przypis redakcyjny]

2610. or­dy­nans (z łac.) — roz­kaz. [przypis redakcyjny]

2611. ku­py swa­wol­ne — od­dzia­ły nie­przy­ja­ciel­skie, któ­re odłą­czy­ły się od swo­jej ar­mii. [przypis redakcyjny]

2612. emu­la­cja (z łac.) — ry­wa­li­za­cja. [przypis redakcyjny]

2613. za­li (sta­rop.) — czy. [przypis redakcyjny]

2614. ab ovo (łac.: od ja­ja) — od po­cząt­ku. [przypis redakcyjny]

2615. had­ko (z bia­ło­rus.) — przy­kro, obrzy­dli­wie. [przypis redakcyjny]

2616. Łaszcz Tu­czap­ski, Sa­mu­el her­bu Praw­dzic (1588–1649) — straż­nik wiel­ki ko­ron­ny, awan­tur­nik, 236 ra­zy ska­za­ny na ba­ni­cję za na­jaz­dy na są­sia­dów, uła­ska­wio­ny za za­słu­gi wo­jen­ne. [przypis redakcyjny]

2617. ob­scu­rus (łac.) — ciem­ny. [przypis redakcyjny]

2618. jur­gielt­nik (z niem. Jahr­geld: co­rocz­na wy­pła­ta) — urzęd­nik opła­ca­ny przez ob­ce pań­stwo lub ko­rum­po­wa­ny przez ko­goś in­ne­go sta­łą pen­sją. [przypis redakcyjny]

2619. bat’ku (ukr.) — oj­cze. [przypis redakcyjny]

2620. re­spons (z łac.) — od­po­wiedź. [przypis redakcyjny]

2621. to­wa­rzysz — ry­cerz, szlach­cic. [przypis redakcyjny]

2622. musz­tu­luk a. munsz­tu­łuk (daw.) — na­gro­da, po­da­ru­nek. [przypis redakcyjny]

2623. Jar­mo­liń­ce — mia­stecz­ko w zach. czę­ści Ukra­iny, ok. 100 km na płd. wschód od Tar­no­po­la i Zba­ra­ża. [przypis redakcyjny]

2624. Krzy­wo­nos, Mak­sym (ukr. Kry­wo­nis, zm. 1648) — je­den z przy­wód­ców po­wsta­nia Chmiel­nic­kie­go, brał udział w bi­twach pod Kor­su­niem i pod Pi­ław­ca­mi, zdo­był Bar, Krze­mie­niec i Po­łon­ne oraz Wy­so­ki Za­mek we Lwo­wie, gdzie zmarł kil­ka dni po bi­twie. [przypis redakcyjny]

2625. si­ła (sta­rop.) — du­żo, wie­le. [przypis redakcyjny]

2626. pro­spec­tus (łac.) — wi­dok. [przypis redakcyjny]

2627. czam­buł (z tur. cza­puł: za­gon) — od­dział ta­tar­ski, do­ko­nu­ją­cy na­jaz­dów w głę­bi te­ry­to­rium prze­ciw­ni­ka, w ce­lu od­wró­ce­nia je­go uwa­gi od dzia­łań sił głów­nych. [przypis redakcyjny]

2628. ja­syr (z tur.) — jeń­cy, nie­wol­ni­cy. [przypis redakcyjny]

2629. frau­cy­mer (z niem. Frau­en­zim­mer: kom­na­ta ko­biet, po­kój dla dam) — da­my dwo­ru, sta­łe to­wa­rzy­stwo księż­nej. [przypis redakcyjny]

2630. pre­zy­dium (z łac. pra­esi­dium) — straż, zbroj­na za­ło­ga. [przypis redakcyjny]

2631. Zba­raż — mia­sto w zach. czę­ści Ukra­iny, ok. 20 km na płn. wschód od Tar­no­po­la. [przypis redakcyjny]

2632. ku­py swa­wol­ne — od­dzia­ły nie­przy­ja­ciel­skie, któ­re odłą­czy­ły się od swo­jej ar­mii. [przypis redakcyjny]

2633. ja­syr (z tur.) — nie­wo­la ta­tar­ska lub tu­rec­ka. [przypis redakcyjny]

2634. bra­mo­wać się (daw.) — ota­czać się (por. ob­ra­mo­wa­nie). [przypis redakcyjny]

2635. haj­da­ma­ka (z tur.) — bun­tow­nik, roz­bój­nik, uczest­nik któ­re­goś z po­wstań chłop­skich na Ukra­inie w la­tach 1730–1770; tu: Ko­zak. [przypis redakcyjny]

2636. Ne­ba­ba, Mar­tyn (zm. 1651) — ata­man ko­zac­ki, je­den z przy­wód­ców po­wsta­nia Chmiel­nic­kie­go. [przypis redakcyjny]

2637. Ne­me­zis (mit. gr.) — bo­gi­ni ze­msty i spra­wie­dli­wo­ści, uoso­bie­nie gnie­wu bo­gów. [przypis redakcyjny]

2638. Krzy­wo­nos, Mak­sym (ukr. Kry­wo­nis, zm. 1648) — je­den z przy­wód­ców po­wsta­nia Chmiel­nic­kie­go, brał udział w bi­twach pod Kor­su­niem i pod Pi­ław­ca­mi, zdo­był Bar, Krze­mie­niec i Po­łon­ne oraz Wy­so­ki Za­mek we Lwo­wie, gdzie zmarł kil­ka dni po bi­twie. [przypis redakcyjny]

2639. mo­ło­jec (ukr.) — mło­dy, dziel­ny męż­czy­zna, zuch; Ko­zak. [przypis redakcyjny]

2640. Pry­peć — rze­ka pły­ną­ca przez płd. Bia­ło­ruś i płn. Ukra­inę, pra­wy do­pływ Dnie­pru; nad Pry­pe­cią le­ży mia­sto Czar­no­byl. [przypis redakcyjny]

2641. Kor­suń (dziś ukr.: Kor­suń-Szew­czen­kiw­skij) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie nad rze­ką Roś, w śre­dnio­wie­czu za­mek wład­ców ki­jow­skich, w XVII w. re­zy­den­cja Wi­śnio­wiec­kich; w bi­twie pod Kor­su­niem (1648) Ko­za­cy Chmiel­nic­kie­go wraz z Ta­ta­ra­mi zwy­cię­ży­li woj­ska pol­skie. [przypis redakcyjny]

2642. Pi­ław­ce — wieś w cen­tral­nej czę­ści Ukra­iny, ok. 30 km na płd. wschód od Kon­stan­ty­no­wa; miej­sce klę­ski wojsk pol­skich w star­ciu z Ko­za­ka­mi i Ta­ta­ra­mi (1648). [przypis redakcyjny]

2643. bi­twa pod So­ło­ni­cą (1596) — bi­twa, w któ­rej het­man Żół­kiew­ski po­ko­nał ko­zac­kich po­wstań­ców Se­me­na Na­le­waj­ki, a je­go sa­me­go wziął do nie­wo­li; zwa­na też bi­twą pod Łub­nia­mi a. bi­twą pod Ostrym Ka­mie­niem. [przypis redakcyjny]

2644. Ku­mej­ki — miej­sco­wość w cen­tral­nej czę­ści Ukra­iny, miej­sce bi­twy, w któ­rej woj­ska Mi­ko­ła­ja Po­toc­kie­go i Je­re­mie­go Wi­śnio­wiec­kie­go po­ko­na­ły zbun­to­wa­nych Ko­za­ków, kła­dąc kres po­wsta­niu Paw­lu­ka (1637). [przypis redakcyjny]

2645. jusz­ka (daw.) — po­lew­ka, zu­pa a. sos. [przypis redakcyjny]

2646. su­po­no­wać (z łac.) — przy­pusz­czać, do­my­ślać się. [przypis redakcyjny]

2647. si­ła (sta­rop.) — bar­dzo. [przypis redakcyjny]

2648. Ka­mie­niec Po­dol­ski — mia­sto i za­mek w płd.-zach. czę­ści Ukra­iny, ok. 140 km na po­łu­dnie od Tar­no­po­la i Zba­ra­ża; na­tu­ral­na twier­dza w za­ko­lu rze­ki Smo­trycz opie­ra­ła się ob­lę­że­niom tu­rec­kim i ko­zac­kim aż do 1672 r.; po pa­no­wa­niu tu­rec­kim (1672–1699) po­zo­stał w Ka­mień­cu mu­zuł­mań­ski mi­na­ret przy ka­te­drze św. Pio­tra i Paw­ła. [przypis redakcyjny]

2649. Jam­pol (w ob­wo­dzie win­nic­kim) — mia­sto w płd.-zach. czę­ści Ukra­iny, po­ło­żo­ne w ja­rze na le­wym brze­gu Dnie­stru (dziś przy gra­ni­cy z Moł­da­wią), w XVII w. lo­kal­ny ośro­dek han­dlo­wy. [przypis redakcyjny]

2650. Ja­hor­lik — mia­stecz­ko i sta­ni­ca woj­sko­wa u uj­ścia rze­ki Ja­hor­lik do Dnie­stru, ok. 150 km na płd. od Bra­cła­wia, wów­czas przy gra­ni­cy z Moł­da­wią i Tur­cją, dziś na te­re­nie Moł­da­wii. [przypis redakcyjny]

2651. Pło­ski­rów (dziś: Chmiel­nic­ki) — mia­sto w zach. czę­ści Ukra­iny, po­ło­żo­ne nad rze­ką Boh, w po­ło­wie dro­gi mię­dzy Tar­no­po­lem a Win­ni­cą, ok. 25 km na pół­noc od Jar­mo­li­niec. [przypis redakcyjny]

2652. Bar — mia­sto i twier­dza w środ­ko­wo-zach. czę­ści Ukra­iny, po­ło­żo­ne nad rze­ką Rów, ok. 100 km na płn. wschód od Ka­mień­ca Po­dol­skie­go, 60 km na za­chód od Win­ni­cy. [przypis redakcyjny]

2653. wa­sze — skrót od: wa­sza mi­łość pan. [przypis redakcyjny]

2654. ba­sza a. pa­sza (z tur.) — wy­so­ki urzęd­nik tu­rec­ki; pan. [przypis redakcyjny]

2655. Cho­cim (ukr. Cho­tyn) — mia­sto i twier­dza nad Dnie­strem, ok. 20 km na po­łu­dnie od Ka­mień­ca Po­dol­skie­go, wów­czas na gra­ni­cy z pod­po­rząd­ko­wa­ną Tur­kom Moł­da­wią, dziś w płd.-zach. czę­ści Ukra­iny. [przypis redakcyjny]

2656. glejt (z niem. Ge­le­it: kon­wój) — prze­pust­ka, list że­la­zny, do­ku­ment, ze­zwa­la­ją­cy na prze­jazd. [przypis redakcyjny]

2657. Aker­man a. Bia­ło­gród (dziś ukr.: Bił­ho­rod-Dni­strow­skij) — mia­sto po­ło­żo­ne nad li­ma­nem Dnie­stru, ok. 20 km od Mo­rza Czar­ne­go, na te­re­nie dzi­siej­szej płd. Ukra­iny, ok. 50 km na płd. zach. od Ode­ssy, za­ło­żo­ne w VI w. p.n.e. ja­ko ko­lo­nia grec­ka, w XVII i XVIII w. w rę­kach ta­tar­skich. [przypis redakcyjny]

2658. Uszy­ca — miej­sco­wość po­ło­żo­na u uj­ścia rze­ki Uszy­cy do Dnie­stru, ok. 40 km na wschód od Ka­mień­ca Po­dol­skie­go. [przypis redakcyjny]

2659. Mo­hy­lów (dziś ukr.: Mo­hy­liw-Podil­skij) — mia­sto nad Dnie­strem, ok. 90 km na płd. wschód od Ka­mień­ca Po­dol­skie­go. [przypis redakcyjny]

2660. bła­wat — cen­na tka­ni­na je­dwab­na, naj­czę­ściej błę­kit­na. [przypis redakcyjny]

2661. to­wa­rzy­szów — dziś popr. for­ma B. lm: to­wa­rzy­szy. [przypis redakcyjny]

2662. chu­tor a. fu­tor — po­je­dyn­cze go­spo­dar­stwo, od­da­lo­ne od wsi; przy­sió­łek. [przypis redakcyjny]

2663. Wo­łoch — czło­wiek z Wo­łosz­czy­zny; Wo­łosz­czy­zna — pań­stwo na te­re­nach dzi­siej­szej płd. Ru­mu­nii, rzą­dzo­ne przez ho­spo­da­ra i za­leż­ne od Im­pe­rium Osmań­skie­go. [przypis redakcyjny]

2664. wo­ty­wa — msza wo­tyw­na, od­pra­wia­na na czy­jąś in­ten­cję. [przypis redakcyjny]

2665. Tar­no­pol — mia­sto w zach. czę­ści Ukra­iny, ok. 110 km na wschód od Lwo­wa. [przypis redakcyjny]

2666. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad Ta­śmi­ną, do­pły­wem środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

2667. cza­ban — pa­sterz ste­po­wy. [przypis redakcyjny]

2668. mo­ło­jec (ukr.) — mło­dy, dziel­ny męż­czy­zna, zuch; Ko­zak. [przypis redakcyjny]

2669. Na po­hy­bel (ukr.) — śmierć! na zgu­bę! [przypis redakcyjny]

2670. Ki­siel, Adam her­bu Ki­siel (1600–1653) — wo­je­wo­da bra­cław­ski i ki­jow­ski, pan na Bru­si­ło­wie i Husz­czy, ostat­ni pra­wo­sław­ny se­na­tor Rze­czy­po­spo­li­tej, ne­go­cjo­wał z Ko­za­ka­mi pod­czas po­wstań Paw­lu­ka i Chmiel­nic­kie­go. [przypis redakcyjny]

2671. pa­cy­fi­ka­tor — tu: ten, kto uspo­ka­ja, ła­go­dzi, uśmie­rza. [przypis redakcyjny]

2672. bu­ła­wa (z tur.) — sym­bol wła­dzy woj­sko­wej; ro­dzaj bro­ni, ma­ła ma­czu­ga, czę­sto ozdob­na. [przypis redakcyjny]

2673. za­li (sta­rop.) — czy. [przypis redakcyjny]

2674. Ho­ło­wu Ki­sie­lo­wu (z ukr.) — gło­wę Ki­sie­la. [przypis redakcyjny]

2675. ko­mi­sa­rzów — dziś popr. for­ma D. lm: ko­mi­sa­rzy. [przypis redakcyjny]

2676. na­de­szle — dziś popr. for­ma: na­de­śle. [przypis redakcyjny]

2677. do Ta­tar — dziś popr. for­ma D. lm: do Ta­ta­rów. [przypis redakcyjny]

2678. kon­tempt (z łac.) — znie­wa­ga, ob­ra­za; po­gar­da, lek­ce­wa­że­nie. [przypis redakcyjny]

2679. Kor­suń (dziś ukr.: Kor­suń-Szew­czen­kiw­skij) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie nad rze­ką Roś, w śre­dnio­wie­czu za­mek wład­ców ki­jow­skich, w XVII w. re­zy­den­cja Wi­śnio­wiec­kich; w bi­twie pod Kor­su­niem (1648) Ko­za­cy Chmiel­nic­kie­go wraz z Ta­ta­ra­mi zwy­cię­ży­li woj­ska pol­skie. [przypis redakcyjny]

2680. Pi­ław­ce — wieś w cen­tral­nej czę­ści Ukra­iny, ok. 30 km na płd. wschód od Kon­stan­ty­no­wa; miej­sce klę­ski wojsk pol­skich w star­ciu z Ko­za­ka­mi i Ta­ta­ra­mi (1648). [przypis redakcyjny]

2681. po­wi­no­wa­ty — na­le­żą­cy do ro­dzi­ny, ale nie krew­ny. [przypis redakcyjny]

2682. za­li (sta­rop.) — czy. [przypis redakcyjny]

2683. re­spons (z łac.) — od­po­wiedź. [przypis redakcyjny]

2684. Ja­hor­lik — rze­ka w płd.-zach. czę­ści Ukra­iny, le­wy do­pływ Dnie­stru; mia­stecz­ko i sta­ni­ca woj­sko­wa u uj­ścia rze­ki Ja­hor­lik do Dnie­stru, ok. 150 km na płd. od Bra­cła­wia, wów­czas przy gra­ni­cy z Moł­da­wią i Tur­cją, dziś na te­re­nie Moł­da­wii. [przypis redakcyjny]

2685. rad klim­kiem rzu­ci — lu­bi zmy­ślać, ko­lo­ry­zo­wać. [przypis redakcyjny]

2686. Ka­mie­niec Po­dol­ski — mia­sto i za­mek w płd.-zach. czę­ści Ukra­iny, ok. 140 km na po­łu­dnie od Tar­no­po­la i Zba­ra­ża; na­tu­ral­na twier­dza w za­ko­lu rze­ki Smo­trycz opie­ra­ła się ob­lę­że­niom tu­rec­kim i ko­zac­kim aż do 1672 r.; po pa­no­wa­niu tu­rec­kim (1672–1699) po­zo­stał w Ka­mień­cu mu­zuł­mań­ski mi­na­ret przy ka­te­drze św. Pio­tra i Paw­ła. [przypis redakcyjny]

2687. Jam­pol (w ob­wo­dzie win­nic­kim) — mia­sto w płd.-zach. czę­ści Ukra­iny, po­ło­żo­ne w ja­rze na le­wym brze­gu Dnie­stru (dziś przy gra­ni­cy z Moł­da­wią), w XVII w. lo­kal­ny ośro­dek han­dlo­wy. [przypis redakcyjny]

2688. Ki­siel, Adam her­bu Ki­siel (1600–1653) — wo­je­wo­da bra­cław­ski i ki­jow­ski, pan na Bru­si­ło­wie i Husz­czy, ostat­ni pra­wo­sław­ny se­na­tor Rze­czy­po­spo­li­tej, ne­go­cjo­wał z Ko­za­ka­mi pod­czas po­wstań Paw­lu­ka i Chmiel­nic­kie­go. [przypis redakcyjny]

2689. Bia­ło­gród własc. Bia­ło­gród Ki­jow­ski — mia­sto po­ło­żo­ne ok. 25 km na za­chód od cen­trum Ki­jo­wa, w śre­dnio­wie­czu sta­no­wi­ło pierw­szą li­nię obro­ny Ki­jo­wa od za­cho­du; dziś wieś Bi­ło­ho­rod­ka. [przypis redakcyjny]

2690. Pe­re­ja­sław (dziś ukr.: Pe­re­ja­sław-Chmel­nyc­kij) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, ok. 80 km na płd. wschód Ki­jo­wa, w XVII w. ośro­dek ko­zac­ki; w 1630 ob­le­ga­ne bez skut­ku przez pol­skie­go het­ma­na Ko­niec­pol­skie­go, w 1649 miej­sce ro­ko­wań Po­la­ków z Chmiel­nic­kim. [przypis redakcyjny]

2691. qu­an­tum mu­ta­tus ab il­lo (łac.) — o ileż od­le­gły od tam­te­go. [przypis redakcyjny]

2692. esauł — ofi­cer ko­zac­ki. [przypis redakcyjny]

2693. buń­czuk — sym­bol wła­dzy woj­sko­wej, drzew­ce, ozdo­bio­ne koń­skim wło­siem. [przypis redakcyjny]

2694. ko­rol do me­ne pri­sław (z ukr.) — król do mnie przy­słał. [przypis redakcyjny]

2695. Ne bu­du ho­wo­ry­ty na mo­ro­zi (z ukr.) — nie bę­dę roz­ma­wiał na mro­zie. [przypis redakcyjny]

2696. Naj ko­rol bu­de w War­sza­wi (z ukr.) — niech król bę­dzie w War­sza­wie. [przypis redakcyjny]

2697. ta­mqu­am Mo­isem, se­rva­to­rem, sa­lva­to­rem, li­be­ra­to­rem po­pu­li de se­rvi­tu­te le­chi­ca et bo­no omi­ne (łac.) — jak­by Moj­że­sza, opie­ku­na, wy­baw­cę, wy­zwo­li­cie­la lu­du z nie­wo­li pol­skiej i na do­brą wróż­bę. [przypis redakcyjny]

2698. il­lu­stris­si­mus prin­ceps (łac.) — naj­ja­śniej­szy ksią­żę. [przypis redakcyjny]

2699. ja­syr (z tur.) — nie­wol­ni­cy, jeń­cy. [przypis redakcyjny]

2700. za­li (sta­rop.) — czy. [przypis redakcyjny]

2701. kiń (z ukr.) — rzuć. [przypis redakcyjny]

2702. Moj­żesz (XIII a. XII w. p.n.e.) — po­stać bi­blij­na, naj­więk­szy pro­rok Sta­re­go Te­sta­men­tu, wy­pro­wa­dził swój lud z nie­wo­li egip­skiej. [przypis redakcyjny]

2703. Oj, szczob to­ho Chmi­la per­w­sza ku­la ne my­nu­ła (z ukr.) — oj, że­by te­go Chmie­la pierw­sza ku­la nie mi­nę­ła. [przypis redakcyjny]

2704. Ja­hor­lik — rze­ka w płd.-zach. czę­ści Ukra­iny, le­wy do­pływ Dnie­stru; mia­stecz­ko i sta­ni­ca woj­sko­wa u uj­ścia rze­ki Ja­hor­lik do Dnie­stru, ok. 150 km na płd. od Bra­cła­wia, wów­czas przy gra­ni­cy z Moł­da­wią i Tur­cją, dziś na te­re­nie Moł­da­wii. [przypis redakcyjny]

2705. wra­ży (z ukr.) — wro­gi, nie­na­wist­ny. [przypis redakcyjny]

2706. ko­mysz (daw.) — za­ro­śla; kry­jów­ka. [przypis redakcyjny]

2707. Jar­mo­liń­ce — mia­stecz­ko w zach. czę­ści Ukra­iny, ok. 100 km na płd. wschód od Zba­ra­ża. [przypis redakcyjny]

2708. wa­taż­ka — do­wód­ca od­dzia­łu ko­za­ków lub ban­dy roz­bój­ni­ków. [przypis redakcyjny]

2709. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad Ta­śmi­ną, do­pły­wem środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

2710. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

2711. ły­car (ukr.) — ry­cerz. [przypis redakcyjny]

2712. bat’ko (ukr.) — oj­ciec. [przypis redakcyjny]

2713. ta­tar­ski brzeg — tak na­zy­wa­no le­wy brzeg Dnie­pru, pra­wy zwa­no ru­skim. [przypis redakcyjny]

2714. bo­ha­to (z ukr. ba­ha­to) — du­żo, wie­le. [przypis redakcyjny]

2715. mo­ło­jec (ukr.) — mło­dy, dziel­ny męż­czy­zna, zuch; Ko­zak. [przypis redakcyjny]

2716. po­taż (z hol. pot: gar­nek; asch: po­piół) — po­piół, uży­wa­ny w róż­nych go­spo­dar­czych czyn­no­ściach, a. na­czy­nie na po­piół. [przypis redakcyjny]

2717. roz­ho­wor (z ukr.) — roz­mo­wa. [przypis redakcyjny]

2718. buń­czuk — sym­bol wła­dzy woj­sko­wej, drzew­ce, ozdo­bio­ne koń­skim wło­siem. [przypis redakcyjny]

2719. al­tem­bas — kosz­tow­na tka­ni­na z wy­pu­kły­mi wzo­ra­mi, prze­ty­ka­na zło­ty­mi nić­mi, ro­dzaj bro­ka­tu ak­sa­mit­ne­go. [przypis redakcyjny]

2720. ko­pie­niak (daw.) — płaszcz. [przypis redakcyjny]

2721. szam­pierz a. są­pierz (sta­rop.: stro­na w spo­rze, za­wod­nik, ry­wal) — przed­sta­wi­ciel; bo­jow­nik. [przypis redakcyjny]

2722. duk (z łac. dux) — wódz, ksią­żę. [przypis redakcyjny]

2723. Lach (daw. ukr.) — Po­lak; tu: D. lm, La­chiw: Po­la­ków. [przypis redakcyjny]

2724. Ki­siel, Adam her­bu Ki­siel (1600–1653) — wo­je­wo­da bra­cław­ski i ki­jow­ski, pan na Bru­si­ło­wie i Husz­czy, ostat­ni pra­wo­sław­ny se­na­tor Rze­czy­po­spo­li­tej, ne­go­cjo­wał z Ko­za­ka­mi pod­czas po­wstań Paw­lu­ka i Chmiel­nic­kie­go. [przypis redakcyjny]

2725. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

2726. usty — dziś popr. for­ma: usta­mi. [przypis redakcyjny]

2727. z La­chy — dziś popr. for­ma N. lm: z La­cha­mi. [przypis redakcyjny]

2728. kle­men­cja (z łac.) — ła­god­ność, po­bła­ża­nie. [przypis redakcyjny]

2729. pi­ław a. pi­law — po­tra­wa z ry­żu i ba­ra­ni­ny z do­dat­kiem ryb lub in­nych mięs, tłu­sta i ostro przy­pra­wio­na. [przypis redakcyjny]

2730. lac­ki (daw. ukr.) — pol­ski. [przypis redakcyjny]

2731. an­ty­past (daw.) — przy­staw­ka, prze­ką­ska. [przypis redakcyjny]

2732. Ja je­ho zna­ju (z ukr.) — znam go. [przypis redakcyjny]

2733. bo­imo (ukr.) — bo­imy. [przypis redakcyjny]

2734. Pi­ław­ce — wieś w cen­tral­nej czę­ści Ukra­iny, ok. 30 km na płd. wschód od Kon­stan­ty­no­wa; miej­sce klę­ski wojsk pol­skich w star­ciu z Ko­za­ka­mi i Ta­ta­ra­mi (1648). [przypis redakcyjny]

2735. Tur­ki, Ta­ta­ry i Niem­ce — dziś popr. for­ma B. lm: Tur­ków, Ta­ta­rów i Niem­ców. [przypis redakcyjny]

2736. de­ty­na (z ukr.) — dziec­ko. [przypis redakcyjny]

2737. Ta­tar — dziś popr. for­ma D. lm: Ta­ta­rów. [przypis redakcyjny]

2738. za­li (sta­rop.) — czy. [przypis redakcyjny]

2739. ad mi­tio­rem et sa­nio­rem men­tem (łac.) — do spo­ko­ju i zdro­we­go roz­sąd­ku. [przypis redakcyjny]

2740. Mow­czy, po­pe! Ne two­je di­ło brech­niu me­ni za­da­wa­ty! Cho­dy no na dwir, na­uczu ja te­be puł­kow­ni­kiw za­po­ro­skich sza­no­wa­ty (z ukr.) — milcz, po­pie. To nie two­je za­da­nie za­rzu­cać mi kłam­stwo. Chodź na dwór, na­uczę cię sza­no­wać puł­kow­ni­ków za­po­ro­skich. [przypis redakcyjny]

2741. zhre­szy (z ukr.) — zgrze­szy. [przypis redakcyjny]

2742. ure­zać (z ukr.) — uciąć. [przypis redakcyjny]

2743. nie zder­żą (z ukr.) — nie do­trzy­ma­ją, nie da­dzą ra­dy. [przypis redakcyjny]

2744. mo­ło­jec (ukr.) — mło­dy, dziel­ny męż­czy­zna, zuch; Ko­zak. [przypis redakcyjny]

2745. Se­dy­te i mow­czy­te (z ukr.) — siedź­cie i milcz­cie. [przypis redakcyjny]

2746. nie su­muj (z ukr) — nie smuć się. [przypis redakcyjny]

2747. wo­ro­ży­cha (ukr.) — wróż­ka. [przypis redakcyjny]

2748. My La­chiw cho­cze­mo ri­za­ty, a ty nasz czo­ło­wik (z ukr.) — my chce­my za­bi­jać Po­la­ków, a ty nasz czło­wiek. [przypis redakcyjny]

2749. za­ri­zaw (ukr.) — za­rżną­łem. [przypis redakcyjny]

2750. mea cul­pa (łac.) — mo­ja wi­na. [przypis redakcyjny]

2751. de­li­rium (łac.) — sza­leń­stwo. [przypis redakcyjny]

2752. kon­tempt (łac.) — ob­ra­za, znie­wa­ga, lek­ce­wa­że­nie. [przypis redakcyjny]

2753. ef­fe­ra­tam be­stiam (łac.) — roz­sza­la­łą be­stię. [przypis redakcyjny]

2754. o cza­siech — dziś popr. for­ma Ms. lm: o cza­sach. [przypis redakcyjny]

2755. Pax vo­bi­scum (łac.) — po­kój wam. [przypis redakcyjny]

2756. sur­do ty­ran­no fa­bu­la dic­ta (łac.) — baj­ka opo­wia­da­na głu­che­mu ty­ra­no­wi. [przypis redakcyjny]

2757. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad Ta­śmi­ną, do­pły­wem środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

2758. haj­da­we­ry — sze­ro­kie, bu­fia­ste spodnie, ty­po­wy ele­ment stro­ju pol­skiej szlach­ty w XVII w.; sza­ra­wa­ry. [przypis redakcyjny]

2759. so­ba­ka (ukr.) — pies. [przypis redakcyjny]

2760. kusz­tyk a. ku­law­ka — kie­li­szek bez nóż­ki, z któ­re­go trze­ba wy­pić od ra­zu ca­łą za­war­tość. [przypis redakcyjny]

2761. Me­ni ko­rol py­saw (ukr.) — król mi pi­sał. [przypis redakcyjny]

2762. pier­nacz — bu­ła­wa puł­kow­ni­kow­ska ko­zac­ka, któ­ra za­stę­po­wa­ła mię­dzy Ko­za­ka­mi list że­la­zny, czy­li da­wa­ła oka­zi­cie­lo­wi pra­wo swo­bod­ne­go prze­jaz­du i nie­ty­kal­ność. [przypis redakcyjny]

2763. po mo­na­sty­rach u czer­nic — po klasz­to­rach u mni­szek. [przypis redakcyjny]

2764. Zba­raż — mia­sto w zach. czę­ści Ukra­iny, ok. 20 km na płn. wschód od Tar­no­po­la. [przypis redakcyjny]

2765. ku­pa­mi swa­wol­ni­ków — od­dzia­ły nie­przy­ja­ciel­skie, któ­re odłą­czy­ły się od swo­jej ar­mii. [przypis redakcyjny]

2766. ły­czek (daw. po­gard.) — miesz­cza­nin. [przypis redakcyjny]

2767. Tysz­kie­wicz Ło­hoj­ski, Ja­nusz her­bu Le­li­wa (1590–1649) — ma­gnat, po­li­tyk, wo­je­wo­da ki­jow­ski. [przypis redakcyjny]

2768. Łaszcz Tu­czap­ski, Sa­mu­el her­bu Praw­dzic (1588–1649) — straż­nik wiel­ki ko­ron­ny, awan­tur­nik, 236 ra­zy ska­za­ny na ba­ni­cję za na­jaz­dy na są­sia­dów, uła­ska­wio­ny za za­słu­gi wo­jen­ne. [przypis redakcyjny]

2769. Ja­hor­lik — rze­ka w płd.-zach. czę­ści Ukra­iny, le­wy do­pływ Dnie­stru; mia­stecz­ko i sta­ni­ca woj­sko­wa u uj­ścia rze­ki Ja­hor­lik do Dnie­stru, ok. 150 km na płd. od Bra­cła­wia, wów­czas przy gra­ni­cy z Moł­da­wią i Tur­cją, dziś na te­re­nie Moł­da­wii. [przypis redakcyjny]

2770. se­kun­do­wać (z łac.) — po­ma­gać, to­wa­rzy­szyć. [przypis redakcyjny]

2771. si­ła (sta­rop.) — du­żo, wie­le. [przypis redakcyjny]

2772. so­len­na wo­ty­wa — msza uro­czy­sta, od­pra­wia­na w szcze­gól­nej in­ten­cji. [przypis redakcyjny]

2773. esauł — ofi­cer ko­zac­ki. [przypis redakcyjny]

2774. ja jo­ho lu­blu, ja ne dla hro­szi tut­ki pri­szow (z ukr.) — ko­cham go, nie dla pie­nię­dzy tu przy­sze­dłem. [przypis redakcyjny]

2775. bat’ko (ukr.) — oj­ciec. [przypis redakcyjny]

2776. Lach (daw. ukr.) — Po­lak; tu: D. lm, La­chiw: Po­la­ków. [przypis redakcyjny]

2777. czer­ni­ce — mnisz­ki, za­kon­ni­ce. [przypis redakcyjny]

2778. Ne zna­ju (ukr.) — nie wiem. [przypis redakcyjny]

2779. ba­hać­ko La­chiw (z daw. ukr.) — du­żo Po­la­ków. [przypis redakcyjny]

2780. Ba­ha­to uti­kło, ba­ha­to za­by­ły (z ukr.) — du­żo ucie­kło, du­żo za­bi­li. [przypis redakcyjny]

2781. hro­szy (z ukr.) — pie­nią­dze. [przypis redakcyjny]

2782. po­lu­bił jak de­ty­nu rid­nu­ju (z ukr.) — po­ko­cha­łem jak ro­dzo­ne dziec­ko. [przypis redakcyjny]

2783. Ja py­śmo wid­daw (z ukr.) — od­da­łem list. [przypis redakcyjny]

2784. ły­car (ukr.) — ry­cerz. [przypis redakcyjny]

2785. po­li­ty­ka (z łac.) — tu: grzecz­ność, uprzej­mość. [przypis redakcyjny]

2786. ran­kor (daw.) — gniew, ura­za. [przypis redakcyjny]

2787. dow­cip (daw.) — ro­zum, roz­są­dek. [przypis redakcyjny]

2788. epi­tha­la­mium (łac.) — pieśń na cześć no­wo­żeń­ców. [przypis redakcyjny]

2789. Apol­li­na dla Mar­sa za­nie­dbał — tj. sztu­ki pięk­ne dla woj­ny. [przypis redakcyjny]

2790. po­hy­bel (ukr.) — zgu­ba, śmierć. [przypis redakcyjny]

2791. ar­mo­wać (z łac.) — zbro­ić, uzbra­jać. [przypis redakcyjny]

2792. Bu­de ta­ka wij­na, ja­koi ne bu­wa­ło (ukr.) — bę­dzie ta­ka woj­na, ja­kiej jesz­cze nie by­ło. [przypis redakcyjny]

2793. na haw­ra­ni — na gra­ni­cy. [przypis redakcyjny]

2794. Spra­we­dły­we ka­że­te, pa­ne. Ne cii te­per lu­de, szczo bu­wa­ły (z ukr.) — spra­wie­dli­wie mó­wi­cie, pa­nie. Nie ta­cy te­raz lu­dzie, jak daw­niej. [przypis redakcyjny]

2795. Ałe szczo­by cij ły­car Bo­hu­na ubyw (z ukr.) — ale że­by ten ry­cerz za­bił Bo­hu­na. [przypis redakcyjny]

2796. kil­ko­dnio­wy — dziś: kil­ku­dnio­wy. [przypis redakcyjny]

2797. ar­mi­sti­cium (łac.) — za­wie­sze­nie bro­ni. [przypis redakcyjny]

2798. Bar — mia­sto i twier­dza w środ­ko­wo-zach. czę­ści Ukra­iny, po­ło­żo­ne nad rze­ką Rów, ok. 100 km na płn. wschód od Ka­mień­ca Po­dol­skie­go, 60 km na za­chód od Win­ni­cy. [przypis redakcyjny]

2799. czer­ni­ca — za­kon­ni­ca, mnisz­ka. [przypis redakcyjny]

2800. frau­cy­mer (z niem. Frau­en­zim­mer: kom­na­ta ko­biet, po­kój dla dam) — da­my dwo­ru, sta­łe to­wa­rzy­stwo kró­lo­wej lub księż­nej. [przypis redakcyjny]

2801. za­li (sta­rop.) — czy. [przypis redakcyjny]

2802. Za­sław­ski-Ostrog­ski, Wła­dy­sław Do­mi­nik (1618–1656) — ksią­żę, ko­niu­szy  wiel­ki ko­ron­ny i sta­ro­sta łuc­ki, je­den z naj­bo­gat­szych ma­gna­tów Ko­ro­ny. [przypis redakcyjny]

2803. de­li­rium — ma­li­gna, brak przy­tom­no­ści. [przypis redakcyjny]

2804. or­dy­nans (z łac.) — roz­kaz. [przypis redakcyjny]

2805. Ka­ham­lik — rze­ka na środ­ko­wow­schod­niej Ukra­inie, na le­wym brze­gu Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

2806. Rasz­ków — mia­stecz­ko nad Dnie­strem, dziś na te­re­nie płn. Moł­da­wii. [przypis redakcyjny]

2807. pier­nacz — bu­ła­wa puł­kow­ni­kow­ska ko­zac­ka, któ­ra za­stę­po­wa­ła mię­dzy Ko­za­ka­mi list że­la­zny, czy­li da­wa­ła oka­zi­cie­lo­wi pra­wo swo­bod­ne­go prze­jaz­du i nie­ty­kal­ność. [przypis redakcyjny]

2808. Bar — mia­sto i twier­dza w środ­ko­wo-zach. czę­ści Ukra­iny, po­ło­żo­ne nad rze­ką Rów, ok. 100 km na płn. wschód od Ka­mień­ca Po­dol­skie­go, 60 km na za­chód od Win­ni­cy. [przypis redakcyjny]

2809. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad Ta­śmi­ną, do­pły­wem środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

2810. munsz­tu­łuk (daw.) — na­gro­da. [przypis redakcyjny]

2811. wra­ży (z ukr.) — wro­gi, nie­na­wist­ny. [przypis redakcyjny]

2812. ślu­zy — tu: łzy. [przypis redakcyjny]

2813. kul­ba­czyć — sio­dłać. [przypis redakcyjny]

2814. za­li (sta­rop.) — czy. [przypis redakcyjny]

2815. Łaszcz Tu­czap­ski, Sa­mu­el her­bu Praw­dzic (1588–1649) — straż­nik wiel­ki ko­ron­ny, awan­tur­nik, 236 ra­zy ska­za­ny na ba­ni­cję za na­jaz­dy na są­sia­dów, uła­ska­wio­ny za za­słu­gi wo­jen­ne. [przypis redakcyjny]

2816. Krzy­wo­nos, Mak­sym (ukr. Kry­wo­nis, zm. 1648) — je­den z przy­wód­ców po­wsta­nia Chmiel­nic­kie­go, brał udział w bi­twach pod Kor­su­niem i pod Pi­ław­ca­mi, zdo­był Bar, Krze­mie­niec i Po­łon­ne oraz Wy­so­ki Za­mek we Lwo­wie, gdzie zmarł kil­ka dni po bi­twie. [przypis redakcyjny]

2817. had­ko (z bia­ło­rus.) — przy­kro, obrzy­dli­wie. [przypis redakcyjny]

2818. Zba­raż — mia­sto w zach. czę­ści Ukra­iny, ok. 20 km na płn. wschód od Tar­no­po­la. [przypis redakcyjny]

2819. to­wa­rzy­szów — dziś popr. for­ma D. lm: to­wa­rzy­szy. [przypis redakcyjny]

2820. świ­ta (daw.) — odzież wierzch­nia, kurt­ka. [przypis redakcyjny]

2821. Ka­mie­niec Po­dol­ski — mia­sto i za­mek w płd.-zach. czę­ści Ukra­iny, ok. 140 km na po­łu­dnie od Tar­no­po­la i Zba­ra­ża; na­tu­ral­na twier­dza w za­ko­lu rze­ki Smo­trycz opie­ra­ła się ob­lę­że­niom tu­rec­kim i ko­zac­kim aż do 1672 r.; po pa­no­wa­niu tu­rec­kim (1672–1699) po­zo­stał w Ka­mień­cu mu­zuł­mań­ski mi­na­ret przy ka­te­drze św. Pio­tra i Paw­ła. [przypis redakcyjny]

2822. Bar — mia­sto i twier­dza w środ­ko­wo-zach. czę­ści Ukra­iny, po­ło­żo­ne nad rze­ką Rów, ok. 100 km na płn. wschód od Ka­mień­ca Po­dol­skie­go, 60 km na za­chód od Win­ni­cy. [przypis redakcyjny]

2823. ar­mi­sty­cjum (z łac.) — za­wie­sze­nie bro­ni. [przypis redakcyjny]

2824. roz­ho­wor (z ukr.) — roz­mo­wa. [przypis redakcyjny]

2825. oże­nić — tu: po­łą­czyć. [przypis redakcyjny]

2826. ani­ma­lia (łac.) — zwie­rzę­ta. [przypis redakcyjny]

2827. pier­nacz — bu­ła­wa puł­kow­ni­kow­ska ko­zac­ka, peł­nią­ca funk­cję li­stu że­la­zne­go, tj. prze­pust­ki. [przypis redakcyjny]

2828. z Ta­ta­ry — dziś popr. for­ma N. lm: z Ta­ta­ra­mi. [przypis redakcyjny]

2829. pań­stwo łub­niań­skie — po­sia­dło­ści ksią­żę­ce, oko­li­ca Łub­niów; Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

2830. zbi­sur­ma­nić się (daw. po­gard.) — zo­stać mu­zuł­ma­ni­nem. [przypis redakcyjny]

2831. Ga­la­ta — dziś dziel­ni­ca Stam­bu­łu, po­ło­żo­na po eu­ro­pej­skiej stro­nie cie­śni­ny Bos­for, daw­niej osob­ne mia­sto tu­rec­kie. [przypis redakcyjny]

2832. Be­lial (mit.) — upa­dły anioł, sza­tan. [przypis redakcyjny]

2833. ko­mu­nik (daw.) — jaz­da, ka­wa­le­ria. [przypis redakcyjny]

2834. chu­tor a. fu­tor — po­je­dyn­cze go­spo­dar­stwo, od­da­lo­ne od wsi; przy­sió­łek. [przypis redakcyjny]

2835. Jar­mo­liń­ce — mia­stecz­ko w zach. czę­ści Ukra­iny, ok. 100 km na płd. wschód od Zba­ra­ża. [przypis redakcyjny]

2836. Jam­pol (w ob­wo­dzie win­nic­kim) — mia­sto w płd.-zach. czę­ści Ukra­iny, po­ło­żo­ne w ja­rze na le­wym brze­gu Dnie­stru (dziś przy gra­ni­cy z Moł­da­wią), w XVII w. lo­kal­ny ośro­dek han­dlo­wy. [przypis redakcyjny]

2837. re­zun (z ukr.) — sie­pacz, za­bi­ja­ka. [przypis redakcyjny]

2838. czerń — chłop­stwo. [przypis redakcyjny]

2839. Krzy­wo­nos, Mak­sym (ukr. Kry­wo­nis, zm. 1648) — je­den z przy­wód­ców po­wsta­nia Chmiel­nic­kie­go, brał udział w bi­twach pod Kor­su­niem i pod Pi­ław­ca­mi, zdo­był Bar, Krze­mie­niec i Po­łon­ne oraz Wy­so­ki Za­mek we Lwo­wie, gdzie zmarł kil­ka dni po bi­twie. [przypis redakcyjny]

2840. bat’ko (ukr.) — oj­ciec. [przypis redakcyjny]

2841. Ja­hor­lik — mia­stecz­ko i sta­ni­ca woj­sko­wa u uj­ścia rze­ki Ja­hor­lik do Dnie­stru, ok. 150 km na płd. od Bra­cła­wia, wów­czas przy gra­ni­cy z Moł­da­wią i Tur­cją, dziś na te­re­nie Moł­da­wii. [przypis redakcyjny]

2842. po­roh (ukr.: próg) — na­tu­ral­na za­po­ra skal­na na rze­ce, unie­moż­li­wia­ją­ca swo­bod­ną że­glu­gę; kra­ina po­ni­żej po­ro­hów Dnie­pru na­zy­wa­ła się Ni­żem al­bo Za­po­ro­żem i by­ła za­miesz­ka­na przez spo­łecz­ność Ko­za­ków za­po­ro­skich. [przypis redakcyjny]

2843. Sy­no­pa — mia­sto w płn. Tur­cji nad Mo­rzem Czar­nym. [przypis redakcyjny]

2844. Czeh­ryn a. Czeh­ryń (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad Ta­śmi­ną, do­pły­wem środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

2845. ho­łu­bił (z ukr.) — pie­ścić, pie­lę­gno­wać. [przypis redakcyjny]

2846. mo­ło­jec (ukr.) — mło­dy, dziel­ny męż­czy­zna, zuch; Ko­zak. [przypis redakcyjny]

2847. I hro­szi ma­ło nam daw ata­man, bo sam ne maw (z ukr.) — i pie­nię­dzy ma­ło nam dał ata­man, bo sam nie miał. [przypis redakcyjny]

2848. cho­dy (ukr.) — chodź. [przypis redakcyjny]

2849. Lasz­ka bi­ło­rucz­ka (z ukr., po­gard.) — Po­lka z bia­ły­mi rę­ka­mi, ary­sto­krat­ka. [przypis redakcyjny]

2850. Rasz­ków — mia­stecz­ko nad Dnie­strem, dziś na te­re­nie płn. Moł­da­wii. [przypis redakcyjny]

2851. kon­tempt (z łac.) — po­gar­da, lek­ce­wa­że­nie. [przypis redakcyjny]

2852. sklep nie­bie­ski (daw.) — skle­pie­nie nie­ba, fir­ma­ment. [przypis redakcyjny]

2853. za­li (sta­rop.) — czy. [przypis redakcyjny]

2854. kul­ba­ka — wy­so­kie sio­dło. [przypis redakcyjny]

2855. to­wa­rzy­szów — dziś popr. for­ma D. lm: to­wa­rzy­szy. [przypis redakcyjny]

2856. szczo ty (ukr.) — co ty? [przypis redakcyjny]

2857. Wa­ła­dyn­ka — rzecz­ka, dziś na te­re­nie Moł­da­wii. [przypis redakcyjny]

2858. Pe­re­ja­sław (dziś ukr.: Pe­re­ja­sław-Chmel­nyc­kij) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, ok. 80 km na płd. wschód Ki­jo­wa, w XVII w. ośro­dek ko­zac­ki; w 1630 ob­le­ga­ne bez skut­ku przez pol­skie­go het­ma­na Ko­niec­pol­skie­go, w 1649 miej­sce ro­ko­wań Po­la­ków z Chmiel­nic­kim. [przypis redakcyjny]

2859. Zba­raż — mia­sto w zach. czę­ści Ukra­iny, ok. 20 km na płn. wschód od Tar­no­po­la. [przypis redakcyjny]

2860. de­li­be­ro­wać (z łac.) — roz­my­ślać, roz­wa­żać. [przypis redakcyjny]

2861. si­ła (sta­rop.) — bar­dzo. [przypis redakcyjny]

2862. Jan II Ka­zi­mierz Wa­za (1609–1672) — król Pol­ski w la­tach 1648–1668, syn kró­la Zyg­mun­ta III Wa­zy (1566–1632). [przypis redakcyjny]

2863. spo­st­po­no­wać (daw.) — ob­ra­zić, zlek­ce­wa­żyć. [przypis redakcyjny]

2864. pod­wi­ka (sta­rop.) — ko­bie­ta. [przypis redakcyjny]

2865. bie­sa­ga (daw.) — sa­kwa, ju­ki. [przypis redakcyjny]

2866. Jam­pol (w ob­wo­dzie win­nic­kim) — mia­sto w płd.-zach. czę­ści Ukra­iny, po­ło­żo­ne w ja­rze na le­wym brze­gu Dnie­stru (dziś przy gra­ni­cy z Moł­da­wią), w XVII w. lo­kal­ny ośro­dek han­dlo­wy. [przypis redakcyjny]

2867. sub Jo­ve (łac.) — pod Jo­wi­szem, tj. pod gwiaz­da­mi. [przypis redakcyjny]

2868. abo­mi­na­cja (z łac.) — wstręt, od­ra­za. [przypis redakcyjny]

2869. mars — po­nu­ry, groź­ny wy­raz twa­rzy. [przypis redakcyjny]

2870. za­li (sta­rop.) — czy. [przypis redakcyjny]

2871. ja­go­dy (daw.) — po­licz­ki. [przypis redakcyjny]

2872. im­pa­ri­ta­tem za­dać (z łac.) — uznać za nie­god­ne­go. [przypis redakcyjny]

2873. ra­ry­tet (z łac.) — rzad­kość. [przypis redakcyjny]

2874. Bar — mia­sto i twier­dza w środ­ko­wo-zach. czę­ści Ukra­iny, po­ło­żo­ne nad rze­ką Rów, ok. 100 km na płn. wschód od Ka­mień­ca Po­dol­skie­go, 60 km na za­chód od Win­ni­cy. [przypis redakcyjny]

2875. Ka­mie­niec Po­dol­ski — mia­sto i za­mek w płd.-zach. czę­ści Ukra­iny, ok. 140 km na po­łu­dnie od Tar­no­po­la i Zba­ra­ża; na­tu­ral­na twier­dza w za­ko­lu rze­ki Smo­trycz opie­ra­ła się ob­lę­że­niom tu­rec­kim i ko­zac­kim aż do 1672 r.; po pa­no­wa­niu tu­rec­kim (1672–1699) po­zo­stał w Ka­mień­cu mu­zuł­mań­ski mi­na­ret przy ka­te­drze św. Pio­tra i Paw­ła. [przypis redakcyjny]

2876. czam­buł (z tur. cza­puł: za­gon) — od­dział ta­tar­ski, do­ko­nu­ją­cy na­jaz­dów w głę­bi te­ry­to­rium prze­ciw­ni­ka, w ce­lu od­wró­ce­nia je­go uwa­gi od dzia­łań sił głów­nych. [przypis redakcyjny]

2877. chu­tor a. fu­tor — po­je­dyn­cze go­spo­dar­stwo, od­da­lo­ne od wsi; przy­sió­łek. [przypis redakcyjny]

2878. u did’ka (z ukr.) — u dia­bła. [przypis redakcyjny]

2879. Mo­hy­lów (dziś ukr.: Mo­hy­liw-Podil­skij) — mia­sto nad Dnie­strem, ok. 90 km na płd. wschód od Ka­mień­ca Po­dol­skie­go. [przypis redakcyjny]

2880. z Ta­ta­ry — dziś popr. for­ma N. lm: z Ta­ta­ra­mi. [przypis redakcyjny]

2881. Ta­ta­ry — dziś popr. for­ma M. lm: Ta­ta­rzy. [przypis redakcyjny]

2882. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

2883. Dzi­kie Po­la — ste­po­wa kra­ina nad dol­nym Dnie­prem, w XVII w. pra­wie nie­za­miesz­ka­na, schro­nie­nie dla Ko­za­ków, zbie­gów i ko­czow­ni­ków, pas zie­mi ni­czy­jej mię­dzy Rze­czą­po­spo­li­tą a ta­tar­skim Cha­na­tem Krym­skim. [przypis redakcyjny]

2884. Ka­ham­lik — rze­ka na środ­ko­wow­schod­niej Ukra­inie, na le­wym brze­gu Dnie­pru. [przypis redakcyjny]

2885. ni­nie (daw.) — te­raz. [przypis redakcyjny]

2886. bat’ko (ukr.) — oj­ciec. [przypis redakcyjny]

2887. spi­sa — ro­dzaj włócz­ni; Ko­za­cy uży­wa­li naj­czę­ściej spis krót­kich, z ostry­mi gro­ta­mi na obu koń­cach. [przypis redakcyjny]

2888. kosz — obóz. [przypis redakcyjny]

2889. chu­tor­ni­cy — miesz­kań­cy chu­to­rów, po­je­dyn­czych go­spo­darstw, od­da­lo­nych od wsi, przy­siół­ków. [przypis redakcyjny]

2890. mo­ło­dy­cia (daw. ukr.) — dziew­czy­na. [przypis redakcyjny]

2891. mo­ło­jec (ukr.) — mło­dy, dziel­ny męż­czy­zna, zuch; Ko­zak. [przypis redakcyjny]

2892. Bar — mia­sto i twier­dza w środ­ko­wo-zach. czę­ści Ukra­iny, po­ło­żo­ne nad rze­ką Rów, ok. 100 km na płn. wschód od Ka­mień­ca Po­dol­skie­go, 60 km na za­chód od Win­ni­cy. [przypis redakcyjny]

2893. Pło­ski­rów (dziś: Chmiel­nic­ki) — mia­sto w zach. czę­ści Ukra­iny, po­ło­żo­ne nad rze­ką Boh, w po­ło­wie dro­gi mię­dzy Tar­no­po­lem a Win­ni­cą, ok. 25 km na pół­noc od Jar­mo­li­niec. [przypis redakcyjny]

2894. Tar­no­pol — mia­sto w zach. czę­ści Ukra­iny, ok. 110 km na wschód od Lwo­wa. [przypis redakcyjny]

2895. spy­ża (daw.) — je­dze­nie, po­karm. [przypis redakcyjny]

2896. z Ta­ta­ry — dziś popr. for­ma N. lm: z Ta­ta­ra­mi. [przypis redakcyjny]

2897. lo­cum (łac.) — miej­sce. [przypis redakcyjny]

2898. Pło­ski­rów (dziś: Chmiel­nic­ki) — mia­sto w zach. czę­ści Ukra­iny, po­ło­żo­ne nad rze­ką Boh, w po­ło­wie dro­gi mię­dzy Tar­no­po­lem a Win­ni­cą. [przypis redakcyjny]

2899. Pi­ław­ce — wieś w cen­tral­nej czę­ści Ukra­iny, ok. 30 km na płd. wschód od Kon­stan­ty­no­wa; miej­sce klę­ski wojsk pol­skich w star­ciu z Ko­za­ka­mi i Ta­ta­ra­mi (1648). [przypis redakcyjny]

2900. kul­ba­ka — wy­so­kie sio­dło. [przypis redakcyjny]

2901. de­li­rium (łac.) — sza­leń­stwo, ma­ja­cze­nie. [przypis redakcyjny]

2902. spec­trum (łac.) — zja­wi­sko, wi­dzia­dło. [przypis redakcyjny]

2903. Żół­kiew (ukr. Żow­kwa) — mia­sto w zach. czę­ści Ukra­iny, po­ło­żo­ne ok. 25 km na pół­noc od Lwo­wa. [przypis redakcyjny]

2904. Łaszcz Tu­czap­ski, Sa­mu­el her­bu Praw­dzic (1588–1649) — straż­nik wiel­ki ko­ron­ny, awan­tur­nik, 236 ra­zy ska­za­ny na ba­ni­cję za na­jaz­dy na są­sia­dów, uła­ska­wio­ny za za­słu­gi wo­jen­ne. [przypis redakcyjny]

2905. odium (łac.) — nie­na­wiść, nie­chęć. [przypis redakcyjny]

2906. de­la­tor (z łac.) — oskar­ży­ciel, do­no­si­ciel. [przypis redakcyjny]

2907. Pło­ski­rów (dziś: Chmiel­nic­ki) — mia­sto w zach. czę­ści Ukra­iny, po­ło­żo­ne nad rze­ką Boh, w po­ło­wie dro­gi mię­dzy Tar­no­po­lem a Win­ni­cą, ok. 25 km na pół­noc od Jar­mo­li­niec. [przypis redakcyjny]

2908. czam­buł (z tur. cza­puł: za­gon) — od­dział ta­tar­ski, do­ko­nu­ją­cy na­jaz­dów w głę­bi te­ry­to­rium prze­ciw­ni­ka, w ce­lu od­wró­ce­nia je­go uwa­gi od dzia­łań sił głów­nych. [przypis redakcyjny]

2909. si­ła (sta­rop.) — du­żo, wie­le. [przypis redakcyjny]

2910. ha­li­zna — go­ła, od­kry­ta prze­strzeń. [przypis redakcyjny]

2911. to­wa­rzy­szów — dziś popr. for­ma B. lm: to­wa­rzy­szy. [przypis redakcyjny]

2912. kul­ba­ka — wy­so­kie sio­dło. [przypis redakcyjny]

2913. hał­ła­ko­wać — wy­da­wać dzi­kie okrzy­ki bo­jo­we, wzy­wać Al­la­ha. [przypis redakcyjny]

2914. si­ła (sta­rop.) — du­żo, wie­le. [przypis redakcyjny]

2915. ko­mu­nik (daw.) — jaz­da, ka­wa­le­rzy­ści. [przypis redakcyjny]

2916. kul­ba­ka — wy­so­kie sio­dło. [przypis redakcyjny]

2917. czam­buł (z tur. cza­puł: za­gon) — od­dział ta­tar­ski, do­ko­nu­ją­cy na­jaz­dów w głę­bi te­ry­to­rium prze­ciw­ni­ka, w ce­lu od­wró­ce­nia je­go uwa­gi od dzia­łań sił głów­nych. [przypis redakcyjny]

2918. si­ła (sta­rop.) — bar­dzo. [przypis redakcyjny]

2919. Bar — mia­sto i twier­dza w środ­ko­wo-zach. czę­ści Ukra­iny, po­ło­żo­ne nad rze­ką Rów, ok. 100 km na płn. wschód od Ka­mień­ca Po­dol­skie­go, 60 km na za­chód od Win­ni­cy. [przypis redakcyjny]

2920. pi­ła­wiec­ka klę­ska — prze­gra­na wojsk pol­skich w star­ciu z Ko­za­ka­mi i Ta­ta­ra­mi pod Pi­ław­ca­mi (1648); Pi­ław­ce — wieś w cen­tral­nej czę­ści Ukra­iny, ok. 30 km na płd. wschód od Kon­stan­ty­no­wa. [przypis redakcyjny]

2921. Ta­mer­lan a. Ti­mur Chro­my (1336–1405) — wódz Mon­go­łów, za­ło­ży­ciel dy­na­stii Ti­mu­ry­dów, zdo­byw­ca ogrom­nych ob­sza­rów Ira­ku, Ira­nu, Gru­zji, Ar­me­nii i In­dii. [przypis redakcyjny]

2922. to­wa­rzysz — ry­cerz, szlach­cic. [przypis redakcyjny]

2923. ku­pić się (daw.) — zbie­rać się, gro­ma­dzić się (por. sku­pić się). [przypis redakcyjny]

2924. Ka­mie­niec Po­dol­ski — mia­sto i za­mek w płd.-zach. czę­ści Ukra­iny, ok. 140 km na po­łu­dnie od Tar­no­po­la i Zba­ra­ża; na­tu­ral­na twier­dza w za­ko­lu rze­ki Smo­trycz opie­ra­ła się ob­lę­że­niom tu­rec­kim i ko­zac­kim aż do 1672 r.; po pa­no­wa­niu tu­rec­kim (1672–1699) po­zo­stał w Ka­mień­cu mu­zuł­mań­ski mi­na­ret przy ka­te­drze św. Pio­tra i Paw­ła. [przypis redakcyjny]

2925. mu­rza [wym. mur-za] a. mi­rza [wym. mir-za] — ksią­żę ta­tar­ski. [przypis redakcyjny]

2926. ran­kor (daw.) — ura­za, gniew. [przypis redakcyjny]

2927. ko­mi­li­ton — sprzy­mie­rze­niec, wspól­nie wal­czą­cy. [przypis redakcyjny]

2928. Za­sław­ski-Ostrog­ski, Wła­dy­sław Do­mi­nik (1618–1656) — ksią­żę, ko­niu­szy  wiel­ki ko­ron­ny i sta­ro­sta łuc­ki, je­den z naj­bo­gat­szych ma­gna­tów Ko­ro­ny. [przypis redakcyjny]

2929. wi­wen­da (daw., z łac.) — żyw­ność, pro­wiant. [przypis redakcyjny]

2930. re­pe­to (łac.) — po­wta­rzam. [przypis redakcyjny]

2931. de­si­de­rat aqu­as (łac.) — pra­gnie wo­dy. [przypis redakcyjny]

2932. im­pe­di­ment (z łac.) — prze­szko­da. [przypis redakcyjny]

2933. kal­win — pro­te­stant, wy­znaw­ca dok­try­ny Kal­wi­na. [przypis redakcyjny]

2934. okta­wa własc. okta­wa ko­lu­bry­na — dzia­ło śred­niej wiel­ko­ści, ka­li­bru do 70 mm. [przypis redakcyjny]

2935. buń­czuk — sym­bol wła­dzy woj­sko­wej, drzew­ce, ozdo­bio­ne koń­skim wło­siem. [przypis redakcyjny]

2936. se­men (daw.) — Ko­zak na czy­jejś służ­bie. [przypis redakcyjny]

2937. Wo­łoch — czło­wiek z Wo­łosz­czy­zny; Wo­łosz­czy­zna — pań­stwo na te­re­nach dzi­siej­szej płd. Ru­mu­nii, rzą­dzo­ne przez ho­spo­da­ra i za­leż­ne od Im­pe­rium Osmań­skie­go. [przypis redakcyjny]

2938. dank (daw.) — po­dzię­ko­wa­nie, wdzięcz­ność. [przypis redakcyjny]

2939. od­da­wam — dziś popr.: od­da­ję. [przypis redakcyjny]

2940. eks­pe­dio­wać (z łac.) — wy­sy­łać, wy­pra­wiać. [przypis redakcyjny]

2941. dzia­net — koń, wierz­cho­wiec pa­rad­ny ra­sy hiszp. a. tur. [przypis redakcyjny]

2942. Vi­vat Je­re­mi vic­tor (łac.) — niech ży­je Je­re­mi zwy­cięz­ca. [przypis redakcyjny]

2943. ję­zyk — tu: je­niec, od któ­re­go moż­na wy­mu­sić in­for­ma­cje. [przypis redakcyjny]

2944. ko­mu­ni­kiem iść (daw.) — je­chać kon­no, wierz­chem; ko­mu­nik (daw.) — jeź­dziec, ka­wa­le­rzy­sta. [przypis redakcyjny]

2945. sa­mo­pał — pry­mi­tyw­na broń pal­na, uży­wa­na przez Ko­za­ków w XVI i XVII w. [przypis redakcyjny]

2946. ko­mu­nik (daw.) — jaz­da, ka­wa­le­rzy­ści. [przypis redakcyjny]

2947. ta­bo­rek — wo­zy z za­opa­trze­niem. [przypis redakcyjny]

2948. ko­let (z fr. col­let: koł­nierz) — strój woj­sko­wy ze skó­ry ło­sia lub wo­łu. [przypis redakcyjny]

2949. że­nie (z ukr.) — gna. [przypis redakcyjny]

2950. ko­mu­nik (daw.) — jaz­da, ka­wa­le­rzy­ści; pod­jazd. [przypis redakcyjny]

2951. na Do­li­nie Jó­ze­fa­ta — tj. na Są­dzie Osta­tecz­nym, gdzie ma­ją się ze­brać wszy­scy lu­dzie, ja­cy kie­dy­kol­wiek ży­li. [przypis redakcyjny]

2952. ten­to­wać (z łac.) — do­trzy­my­wać. [przypis redakcyjny]

2953. con­gres­sus (łac.) — zjazd; to­wa­rzy­stwo; na­jazd. [przypis redakcyjny]

2954. bia­ło­grodz­ka or­da — Ta­ta­rzy miesz­ka­ją­cy w Bia­ło­gro­dzie; Bia­ło­gród a. Aker­man (dziś ukr.: Bił­ho­rod-Dni­strow­skij) — mia­sto po­ło­żo­ne nad li­ma­nem Dnie­stru, ok. 20 km od Mo­rza Czar­ne­go, na te­re­nie dzi­siej­szej płd. Ukra­iny, ok. 50 km na płd. zach. od Ode­ssy, za­ło­żo­ne w VI w. p.n.e. ja­ko ko­lo­nia grec­ka, w XVII i XVIII w. w rę­kach ta­tar­skich. [przypis redakcyjny]

2955. Ni­żo­wi — Ko­za­cy z Ni­żu, czy­li z Si­czy Za­po­ro­skiej. [przypis redakcyjny]

2956. czerń — chłop­stwo. [przypis redakcyjny]

2957. chu­tor a. fu­tor — po­je­dyn­cze go­spo­dar­stwo, od­da­lo­ne od wsi; przy­sió­łek. [przypis redakcyjny]

2958. giaur (z tur., po­gard.) — nie­wier­ny, chrze­ści­ja­nin. [przypis redakcyjny]

2959. ja­syr — nie­wol­ni­cy, jeń­cy. [przypis redakcyjny]

2960. ułus — osie­dle ta­tar­skie; ta­tar­ska jed­nost­ka ad­mi­ni­stra­cyj­na, ogół lud­no­ści pod­po­rząd­ko­wa­nej jed­ne­mu z cha­nów. [przypis redakcyjny]

2961. wo­dę na mie­cze le­li — za­war­li ugo­dę. [przypis redakcyjny]

2962. że­nie (z ukr.) — gna. [przypis redakcyjny]

2963. la­ma — tka­ni­na je­dwab­na, prze­ty­ka­na zło­ty­mi nić­mi. [przypis redakcyjny]

2964. pusz­karz (daw.) — ar­ty­le­rzy­sta a. rusz­ni­karz. [przypis redakcyjny]

2965. li­tau­ry (z ukr.) — wiel­kie bęb­ny, ko­tły. [przypis redakcyjny]

2966. la­rum — alarm. [przypis redakcyjny]

2967. że­nie (z ukr.) — gna. [przypis redakcyjny]

2968. cza­bań­czuk — pa­sterz ste­po­wy. [przypis redakcyjny]

2969. su­ro­wiec — bicz z su­ro­wej skó­ry. [przypis redakcyjny]

2970. spi­sa — ro­dzaj włócz­ni; Ko­za­cy uży­wa­li naj­czę­ściej spis krót­kich, z ostry­mi gro­ta­mi na obu koń­cach. [przypis redakcyjny]

2971. buz­dy­gan (z tur.) — ro­dzaj bro­ni, ozdob­na pał­ka; w XVII w. sym­bol wła­dzy ofi­ce­ra. [przypis redakcyjny]

2972. ku­rzeń — od­dział ko­zac­ki. [przypis redakcyjny]

2973. mo­ło­jec (ukr.) — mło­dy, dziel­ny męż­czy­zna, zuch; Ko­zak. [przypis redakcyjny]

2974. dzi­ryt — włócz­nia, dzi­da. [przypis redakcyjny]

2975. sta­ja a. sta­ja­nie — jed­nost­ka od­le­gło­ści, li­czą­ca od ok. 100 do 1000 m. [przypis redakcyjny]

2976. buń­czuk — sym­bol wła­dzy woj­sko­wej, drzew­ce, ozdo­bio­ne koń­skim wło­siem. [przypis redakcyjny]

2977. pisz­czel a. kij — pry­mi­tyw­na ręcz­na broń pal­na, uży­wa­na od XIV w. [przypis redakcyjny]

2978. spi­sa — ro­dzaj włócz­ni; Ko­za­cy uży­wa­li naj­czę­ściej spis krót­kich, z ostry­mi gro­ta­mi na obu koń­cach. [przypis redakcyjny]

2979. ki­ścień — ro­dzaj bro­ni, zło­żo­nej z trzon­ka i kol­cza­stej ku­li na łań­cu­chu. [przypis redakcyjny]

2980. jan­cza­ro­wie (tur.) — pie­cho­ta tu­rec­ka. [przypis redakcyjny]

2981. wil­cy — dziś popr. for­ma M. lm: wil­ki. [przypis redakcyjny]

2982. po­tur­cze­niec (daw.) — czło­wiek, któ­ry przy­jął wia­rę i kul­tu­rę tu­rec­ką. [przypis redakcyjny]

2983. ber­dysz — sze­ro­ki, cięż­ki to­pór na bar­dzo dłu­gim drzew­cu , uży­wa­ny przez pie­cho­tę do kru­sze­nia zbroi. [przypis redakcyjny]

2984. han­dżar a. kin­dżał — nóż, szty­let, uży­wa­ny czę­sto do do­bi­ja­nia ran­ne­go prze­ciw­ni­ka. [przypis redakcyjny]

2985. par­dwa — ptak śred­niej wiel­ko­ści z ro­dzi­ny ku­ro­wa­tych, po­dob­ny do ku­ro­pa­twy lub ba­żan­ta, w Pol­sce już dziś wła­ści­wie nie wy­stę­pu­je. [przypis redakcyjny]

2986. aga — tu­rec­ki ty­tuł woj­sko­wy, ozna­cza­ją­cy do­wód­cę jan­cza­rów. [przypis redakcyjny]

2987. to­wa­rzysz — ry­cerz, szlach­cic. [przypis redakcyjny]

2988. pro­sić par­do­nu — bła­gać o li­tość. [przypis redakcyjny]

2989. Jam­pol (w ob­wo­dzie win­nic­kim) — mia­sto w płd.-zach. czę­ści Ukra­iny, po­ło­żo­ne w ja­rze na le­wym brze­gu Dnie­stru (dziś przy gra­ni­cy z Moł­da­wią), w XVII w. lo­kal­ny ośro­dek han­dlo­wy. [przypis redakcyjny]

2990. Ja­re­mie ne zder­żysz (z ukr.) — Je­re­mie­mu nie dasz ra­dy. [przypis redakcyjny]

2991. Żół­te Wo­dy — uro­czy­sko i fu­tor ko­zac­ki nad rze­ką Żół­tą w płd. czę­ści Ukra­iny; dziś mia­sto z ko­pal­nia­mi rud że­la­za i ura­nu, po­ło­żo­ne ok. 100 km na za­chód od Dnie­pro­pie­trow­ska; bi­twa pod Żół­ty­mi Wo­da­mi (1648) za­koń­czy­ła się klę­ską wojsk pol­skich. [przypis redakcyjny]

2992. Kor­suń (dziś ukr.: Kor­suń-Szew­czen­kiw­skij) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie nad rze­ką Roś, w śre­dnio­wie­czu za­mek wład­ców ki­jow­skich, w XVII w. re­zy­den­cja Wi­śnio­wiec­kich; w bi­twie pod Kor­su­niem (1648) Ko­za­cy Chmiel­nic­kie­go wraz z Ta­ta­ra­mi zwy­cię­ży­li woj­ska pol­skie. [przypis redakcyjny]

2993. Pi­ław­ce — wieś w cen­tral­nej czę­ści Ukra­iny, ok. 30 km na płd. wschód od Kon­stan­ty­no­wa; miej­sce klę­ski wojsk pol­skich w star­ciu z Ko­za­ka­mi i Ta­ta­ra­mi (1648). [przypis redakcyjny]

2994. rab (daw.) — słu­ga. [przypis redakcyjny]

2995. pusz­ka (daw.) — dzia­ło, ar­ma­ta. [przypis redakcyjny]

2996. ho­re to­bi (ukr.) — bia­da to­bie. [przypis redakcyjny]

2997. ho­rył­ka (z ukr.) — wód­ka. [przypis redakcyjny]

2998. przy­szle — dziś popr.: przy­śle. [przypis redakcyjny]

2999. muł­ła — na­uczy­ciel, znaw­ca pra­wa is­lam­skie­go. [przypis redakcyjny]

3000. aza­li (sta­rop.) — czy, czyż. [przypis redakcyjny]

3001. za­li (sta­rop.) — czy. [przypis redakcyjny]

3002. carz (daw.) — wład­ca. [przypis redakcyjny]

3003. prze­dzierz­gnąć — zmie­nić. [przypis redakcyjny]

3004. po­my­łuj (ukr.) — zmi­łuj się. [przypis redakcyjny]

3005. in­ko­mo­do­wać (z łac. in­com­mo­dum: nie­do­god­ność, nie­przy­jem­ność) — na­ra­żać na nie­wy­go­dy. [przypis redakcyjny]

3006. si­ła (sta­rop.) — du­żo, wie­le. [przypis redakcyjny]

3007. ima­ina­cja (z łac. ima­gi­na­tio) — wy­obraź­nia, wy­obra­że­nie. [przypis redakcyjny]

3008. nie­cuł­ki ulę­ga­łek — mi­ski dzi­kich gru­szek. [przypis redakcyjny]

3009. sa­mo­pięt (sta­rop.) — w pię­ciu, sam z czte­re­ma to­wa­rzy­sza­mi. [przypis redakcyjny]

3010. le­gi­ti­me na­tos (łac.) — uro­dzo­nych z le­gal­ne­go mał­żeń­stwa. [przypis redakcyjny]

3011. ja­syr (z tur.) — nie­wo­la. [przypis redakcyjny]

3012. mo­de­stia (łac.) — skrom­ność. [przypis redakcyjny]

3013. po­noś (daw.) — po­dob­no. [przypis redakcyjny]

3014. gul­dyn­ka (sta­rop.) — my­śliw­ska strzel­ba gwin­to­wa­na. [przypis redakcyjny]

3015. dyz­gust (łac.) — przy­krość, nie­smak. [przypis redakcyjny]

3016. ko­pa — sześć­dzie­siąt. [przypis redakcyjny]

3017. po­pso­wać (daw.) — po­psuć, tu: za­bić. [przypis redakcyjny]

3018. pak­ta kon­wen­ta (z łac.) — umo­wa, ugo­da, ukła­dy. [przypis redakcyjny]

3019. si­ła (sta­rop.) — du­żo, wie­le. [przypis redakcyjny]

3020. had­ko (z bia­ło­rus.) — przy­kro, obrzy­dli­wie. [przypis redakcyjny]

3021. bo­ćwi­na a. bo­twi­na — li­ście bu­ra­cza­ne; ob­raź­li­we okre­śle­nie miesz­kań­ców Li­twy. [przypis redakcyjny]

3022. aprosz (z fr. apro­che: po­dej­ście, przy­bli­że­nie) — oko­py, po­zwa­la­ją­ce po­dejść bli­żej do obo­zu wro­ga. [przypis redakcyjny]

3023. per­spek­ty­wa (daw.) — lu­ne­ta. [przypis redakcyjny]

3024. si­ła (sta­rop.) — bar­dzo. [przypis redakcyjny]

3025. ob­stu­pu­it (łac.) — zdzi­wił się, osłu­piał. [przypis redakcyjny]

3026. Cho­cim (ukr. Cho­tyn) — mia­sto i twier­dza nad Dnie­strem, wów­czas na gra­ni­cy z pod­po­rząd­ko­wa­ną Tur­kom Moł­da­wią, dziś w płd.-zach. czę­ści Ukra­iny; bi­twa pod Cho­ci­miem (1621) — tak­tycz­ne zwy­cię­stwo wojsk pol­sko-li­tew­sko-ko­zac­kich nad ar­mią tu­rec­ką. [przypis redakcyjny]

3027. jan­cza­ro­wie (tur.) — pie­cho­ta tu­rec­ka. [przypis redakcyjny]

3028. kon­dy­cje (z łac.) — wa­run­ki. [przypis redakcyjny]

3029. Ko­li! Ko­li! (ukr. ko­ły: kłuj) — bij, za­bij! [przypis redakcyjny]

3030. su­ro­wiec — nie­wy­pra­wio­na skó­ra. [przypis redakcyjny]

3031. lu­bo (daw.) — cho­ciaż. [przypis redakcyjny]

3032. abo­mi­na­cja (z łac.) — wstręt, od­ra­za. [przypis redakcyjny]

3033. kiełb — ma­ła ry­ba z ro­dzi­ny kar­pio­wa­tych. [przypis redakcyjny]

3034. lu­dy (ukr.) — lu­dzie. [przypis redakcyjny]

3035. szczo (ukr.) — co. [przypis redakcyjny]

3036. ło­sza — sa­mi­ca ło­sia, klem­pa. [przypis redakcyjny]

3037. pisz­czel a. kij — pry­mi­tyw­na ręcz­na broń pal­na, uży­wa­na od XIV w. [przypis redakcyjny]

3038. spa­saj­tes (z ukr.) — ra­tuj­cie się. [przypis redakcyjny]

3039. po­ena, po­enae (łac.) — ka­ra, tu B. lp po­enam: ka­rę. [przypis redakcyjny]

3040. re­qu­iem (łac.) — od­po­czy­nek; wiecz­ny od­po­czy­nek, mo­dli­twa za zmar­łych. [przypis redakcyjny]

3041. ko­let (z fr. col­let: koł­nierz) — strój woj­sko­wy ze skó­ry ło­sia lub wo­łu. [przypis redakcyjny]

3042. wie­czor­nych — tak zam.: wie­czor­nym. [przypis redakcyjny]

3043. aprosz (z fr. apro­che: po­dej­ście, przy­bli­że­nie) — oko­py, po­zwa­la­ją­ce po­dejść bli­żej do obo­zu wro­ga. [przypis redakcyjny]

3044. to­wa­rzy­szów — dziś popr. for­ma D. lm: to­wa­rzy­szy. [przypis redakcyjny]

3045. ły­ca­ri (ukr.) — ry­ce­rze. [przypis redakcyjny]

3046. Żół­te Wo­dy — uro­czy­sko i fu­tor ko­zac­ki nad rze­ką Żół­tą w płd. czę­ści Ukra­iny; dziś mia­sto z ko­pal­nia­mi rud że­la­za i ura­nu, po­ło­żo­ne ok. 100 km na za­chód od Dnie­pro­pie­trow­ska; bi­twa pod Żół­ty­mi Wo­da­mi (1648) za­koń­czy­ła się klę­ską wojsk pol­skich. [przypis redakcyjny]

3047. Kor­suń (dziś ukr.: Kor­suń-Szew­czen­kiw­skij) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie nad rze­ką Roś, w śre­dnio­wie­czu za­mek wład­ców ki­jow­skich, w XVII w. re­zy­den­cja Wi­śnio­wiec­kich; w bi­twie pod Kor­su­niem (1648) Ko­za­cy Chmiel­nic­kie­go wraz z Ta­ta­ra­mi zwy­cię­ży­li woj­ska pol­skie. [przypis redakcyjny]

3048. Pi­ław­ce — wieś w cen­tral­nej czę­ści Ukra­iny, ok. 30 km na płd. wschód od Kon­stan­ty­no­wa; miej­sce klę­ski wojsk pol­skich w star­ciu z Ko­za­ka­mi i Ta­ta­ra­mi (1648). [przypis redakcyjny]

3049. si­ła (sta­rop.) — du­żo, wie­le. [przypis redakcyjny]

3050. wi­wen­da (z łac., daw.) — po­karm, pro­wiant. [przypis redakcyjny]

3051. bat’ko (ukr.) — oj­ciec. [przypis redakcyjny]

3052. ne zder­żyt (z ukr.) — nie da ra­dy. [przypis redakcyjny]

3053. mo­ło­jec (ukr.) — mło­dy, dziel­ny męż­czy­zna, zuch; Ko­zak. [przypis redakcyjny]

3054. Boh zna­jet, szczo bu­det (z ukr.) — Bóg wie, co bę­dzie. [przypis redakcyjny]

3055. ser­dy­tes (z ukr.) — gnie­waj­cie się, złość­cie się. [przypis redakcyjny]

3056. Sten­tor — he­rold w Ilia­dzie, słyn­ny z do­no­śne­go gło­su. [przypis redakcyjny]

3057. Zba­raż — mia­sto w zach. czę­ści Ukra­iny, ok. 20 km na płn. wschód od Tar­no­po­la. [przypis redakcyjny]

3058. mo­ło­dy­cia (daw. ukr.) — dziew­czy­na. [przypis redakcyjny]

3059. si­ła (sta­rop.) — du­żo, wie­le. [przypis redakcyjny]

3060. bo­ćwi­na a. bo­twi­na — li­ście bu­ra­cza­ne; ob­raź­li­we okre­śle­nie miesz­kań­ców Li­twy. [przypis redakcyjny]

3061. iskać — ob­szu­ki­wać, uwal­niać od pcheł i in­nych pa­so­ży­tów. [przypis redakcyjny]

3062. dum­bas — łódź rzecz­na, prom. [przypis redakcyjny]

3063. pisz­czel a. kij — pry­mi­tyw­na ręcz­na broń pal­na, uży­wa­na od XIV w. [przypis redakcyjny]

3064. did (ukr.) — dziad. [przypis redakcyjny]

3065. czerń — chłop­stwo. [przypis redakcyjny]

3066. in hoc si­len­tio (łac.) — w ta­kiej ci­szy. [przypis redakcyjny]

3067. ma­nie­rzy­na — ma­nier­ka, bu­te­lecz­ka bla­sza­na na al­ko­hol. [przypis redakcyjny]

3068. mi­ze­ria (z łac.) — nę­dza, bie­da. [przypis redakcyjny]

3069. ver­ba ve­ri­ta­tis (łac.) — sło­wa praw­dy. [przypis redakcyjny]

3070. mi­ni­ster kal­wiń­ski — pa­stor, du­chow­ny pro­te­stanc­ki, wy­znaw­ca dok­try­ny Kal­wi­na. [przypis redakcyjny]

3071. dyz­gust (łac.) — przy­krość, nie­smak. [przypis redakcyjny]

3072. uti­nam sim fal­sus va­tes (łac.) — obym był fał­szy­wym pro­ro­kiem; obym się my­lił. [przypis redakcyjny]

3073. re­wo­ko­wać (łac. re­vo­co: od­wo­łu­ję) — na­wró­cić się. [przypis redakcyjny]

3074. to­wa­rzy­szów — dziś popr. for­ma D. lm: to­wa­rzy­szy. [przypis redakcyjny]

3075. jan­cza­ry — pie­cho­ta tu­rec­ka; dziś popr. for­ma M. lm: jan­cza­rzy a. jan­cza­ro­wie. [przypis redakcyjny]

3076. mi­siur­ka — hełm z osło­ną kar­ku, wy­ko­na­ną z ple­cion­ki kol­czej (z kó­łek me­ta­lo­wych). [przypis redakcyjny]

3077. sar­tor (łac.) — kra­wiec. [przypis redakcyjny]

3078. kon­cerz — dłu­gi na 150-180 cm, cięż­ki miecz. [przypis redakcyjny]

3079. wi­tać ko­sma­tą rę­ką (daw.) — win­szo­wać, gra­tu­lo­wać z oka­zji ślu­bu. [przypis redakcyjny]

3080. kon­fu­zja (z łac.) — zmie­sza­nie, za­wsty­dze­nie. [przypis redakcyjny]

3081. Mars (mit. rzym.) — bóg woj­ny. [przypis redakcyjny]

3082. zga­sła w dniu klę­ski — So­bie­ski, Ma­rek her­bu Ja­ni­na (1628–1652), star­szy brat Ja­na III So­bie­skie­go, po bi­twie pod Ba­to­hem (1652) do­stał się do nie­wo­li i zo­stał ścię­ty na roz­kaz Chmiel­nic­kie­go. [przypis redakcyjny]

3083. si­ła (sta­rop.) — du­żo, wie­le. [przypis redakcyjny]

3084. wo­len­tarz (z łac.) — ochot­nik, wo­lon­ta­riusz. [przypis redakcyjny]

3085. se­pet (daw., z tur.) — skrzyn­ka na kosz­tow­no­ści. [przypis redakcyjny]

3086. gru­bia­ni­tas (żart., na wzór łac.) — gru­biań­stwo, nie­uprzej­mość. [przypis redakcyjny]

3087. si­ła (sta­rop.) — du­żo, wie­le. [przypis redakcyjny]

3088. kon­dy­cje (z łac.) — wa­run­ki. [przypis redakcyjny]

3089. jaź­wiec — bor­suk. [przypis redakcyjny]

3090. had­ko (z bia­ło­rus.) — przy­kro, obrzy­dli­wie. [przypis redakcyjny]

3091. haj­da­we­ry — sze­ro­kie, bu­fia­ste spodnie, ty­po­wy ele­ment stro­ju pol­skiej szlach­ty w XVII w.; sza­ra­wa­ry. [przypis redakcyjny]

3092. bo­ćwi­na a. bo­twi­na — li­ście bu­ra­cza­ne; ob­raź­li­we okre­śle­nie miesz­kań­ców Li­twy. [przypis redakcyjny]

3093. or­dy­nans (z łac.) — roz­kaz. [przypis redakcyjny]

3094. hi­po­cen­taur (mit., z gr.) — isto­ta mi­tycz­na, pół czło­wiek, pół koń; cen­taur. [przypis redakcyjny]

3095. pocz­to­wy — czło­nek pocz­tu, słu­ga. [przypis redakcyjny]

3096. sza­farz — za­rząd­ca, roz­po­rzą­dza­ją­cy. [przypis redakcyjny]

3097. su­po­zy­cja (z łac.) — przy­pusz­cze­nie, do­mysł. [przypis redakcyjny]

3098. Non no­bis, non no­bis, sed no­mi­ni Tuo, Do­mi­ne, da glo­riam (łac.) — nie nam, nie nam, ale imie­niu Twe­mu, Pa­nie, daj chwa­łę. [przypis redakcyjny]

3099. grzdy­ka — grdy­ka, gar­dło. [przypis redakcyjny]

3100. kal­win — pro­te­stant, wy­znaw­ca dok­try­ny Kal­wi­na. [przypis redakcyjny]

3101. esauł — ofi­cer ko­zac­ki. [przypis redakcyjny]

3102. aprosz (z fr. apro­che: po­dej­ście, przy­bli­że­nie) — oko­py, po­zwa­la­ją­ce po­dejść bli­żej do obo­zu wro­ga. [przypis redakcyjny]

3103. mo­ło­jec (ukr.) — mło­dy, dziel­ny męż­czy­zna, zuch; Ko­zak. [przypis redakcyjny]

3104. Ho­spo­dy (ukr.) — Pa­nie Bo­że. [przypis redakcyjny]

3105. bat’ko (ukr.) — oj­ciec. [przypis redakcyjny]

3106. kosz — obóz. [przypis redakcyjny]

3107. lac­ki (z daw. ukr.) — pol­ski. [przypis redakcyjny]

3108. si­ro­ma­cha (z daw. ukr.) — wilk sa­mot­nik. [przypis redakcyjny]

3109. sta­ja a. sta­ja­nie — jed­nost­ka dłu­go­ści, li­czą­ca od 100 do 1000 m. [przypis redakcyjny]

3110. wi­de­ta — po­ste­ru­nek stra­ży. [przypis redakcyjny]

3111. cza­bań­czyk — pa­sterz ste­po­wy. [przypis redakcyjny]

3112. kon­del (daw.) — kun­del, pies. [przypis redakcyjny]

3113. eks­pens (z łac.) — wy­da­tek. [przypis redakcyjny]

3114. ran­kor (daw.) — gniew, ura­za. [przypis redakcyjny]

3115. had­ki (z bia­ło­rus.) — wstręt­ny, przy­kry, obrzy­dli­wy. [przypis redakcyjny]

3116. fa­ti­ga­ti (łac.) — zmę­cze­ni. [przypis redakcyjny]

3117. Pe­re­kop — prze­smyk, pro­wa­dzą­cy na Pół­wy­sep Krym­ski, i osa­da, bro­nią­ca wej­ścia na pół­wy­sep. [przypis redakcyjny]

3118. exqu­isi­tis­si­mi (łac.) — wy­bor­ni, naj­wy­szu­kań­si, naj­lep­si. [przypis redakcyjny]

3119. in­ko­mo­do­wać (z łac.) — nie­po­ko­ić, po­zba­wiać wy­go­dy, spra­wiać kło­pot. [przypis redakcyjny]

3120. ko­mi­li­ton — to­wa­rzysz bro­ni. [przypis redakcyjny]

3121. mi­ze­ria (z łac.) — bie­da, nę­dza. [przypis redakcyjny]

3122. Re­qu­iem aeter­nam do­na ei, Do­mi­ne (łac.) — wiecz­ny od­po­czy­nek daj mu, Pa­nie; sło­wa mo­dli­twy za zmar­łych. [przypis redakcyjny]

3123. Ani­ma eius (łac.) — du­sza je­go; sło­wa mo­dli­twy za zmar­łych. [przypis redakcyjny]

3124. spre­zen­to­wać — wy­sta­wić na po­kaz. [przypis redakcyjny]

3125. roz­ho­wor (ukr.) — roz­mo­wa. [przypis redakcyjny]

3126. de­li­rium (łac.) — sza­leń­stwo, ma­ja­cze­nie. [przypis redakcyjny]

3127. Ku­dak (na­zwa z tur.) — twier­dza nad brze­giem Dnie­pru, zbu­do­wa­na w 1635 r. z ini­cja­ty­wy het­ma­na Sta­ni­sła­wa Ko­niec­pol­skie­go, na­zy­wa­na „klu­czem do Za­po­ro­ża”, dziś w gra­ni­cach mia­sta Dnie­pro­pie­trow­ska. [przypis redakcyjny]

3128. Ej to ne pi­li pi­li­li!... ne tu­ma­ny usta­wa­ły (z ukr.) — ej, to nie py­ły py­li­ły, nie mgły wsta­wa­ły. [przypis redakcyjny]

3129. Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]

3130. mo­ło­jec (ukr.) — mło­dy, dziel­ny męż­czy­zna, zuch; Ko­zak. [przypis redakcyjny]

3131. Czort by ich po­braw, i cei smer­dia­czoi wo­dy ka­za­ły pyl­no­wa­ty (z ukr.) — czart by ich wziął, i tej śmier­dzą­cej wo­dy ka­za­li pil­no­wać. [przypis redakcyjny]

3132. spi­sa — ro­dzaj włócz­ni; Ko­za­cy uży­wa­li naj­czę­ściej spis krót­kich, z ostry­mi gro­ta­mi na obu koń­cach. [przypis redakcyjny]

3133. To­po­rów — wów­czas mia­sto, dziś wieś w zach. czę­ści Ukra­iny, ok. 60 km na płn. wschód od Lwo­wa. [przypis redakcyjny]

3134. per­spek­ty­wa (daw.) — lu­ne­ta. [przypis redakcyjny]

3135. Jan II Ka­zi­mierz Wa­za (1609–1672) — król Pol­ski w la­tach 1648–1668, syn kró­la Zyg­mun­ta III Wa­zy (1566–1632). [przypis redakcyjny]

3136. Żół­te Wo­dy — uro­czy­sko i fu­tor ko­zac­ki nad rze­ką Żół­tą w płd. czę­ści Ukra­iny; dziś mia­sto z ko­pal­nia­mi rud że­la­za i ura­nu, po­ło­żo­ne ok. 100 km na za­chód od Dnie­pro­pie­trow­ska; bi­twa pod Żół­ty­mi Wo­da­mi (1648) za­koń­czy­ła się klę­ską wojsk pol­skich. [przypis redakcyjny]

3137. Kor­suń (dziś ukr.: Kor­suń-Szew­czen­kiw­skij) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie nad rze­ką Roś, w śre­dnio­wie­czu za­mek wład­ców ki­jow­skich, w XVII w. re­zy­den­cja Wi­śnio­wiec­kich; w bi­twie pod Kor­su­niem (1648) Ko­za­cy Chmiel­nic­kie­go wraz z Ta­ta­ra­mi zwy­cię­ży­li woj­ska pol­skie. [przypis redakcyjny]

3138. Pi­ław­ce — wieś w cen­tral­nej czę­ści Ukra­iny, ok. 30 km na płd. wschód od Kon­stan­ty­no­wa; miej­sce klę­ski wojsk pol­skich w star­ciu z Ko­za­ka­mi i Ta­ta­ra­mi (1648). [przypis redakcyjny]

3139. mo­ło­jec (ukr.) — mło­dy, dziel­ny męż­czy­zna, zuch; Ko­zak. [przypis redakcyjny]

3140. to­wa­rzysz — ry­cerz, szlach­cic. [przypis redakcyjny]

3141. sam (sta­rop.) — tu­taj. [przypis redakcyjny]

3142. de­lia — ro­dzaj płasz­cza. [przypis redakcyjny]

3143. si­ła (sta­rop.) — du­żo, wie­le. [przypis redakcyjny]

3144. lu­bo (daw.) — cho­ciaż. [przypis redakcyjny]

3145. kusz­tyk a. ku­law­ka — kie­li­szek bez nóż­ki, z któ­re­go trze­ba wy­pić od ra­zu ca­łą za­war­tość. [przypis redakcyjny]

3146. Be­ne­di­co vos, in no­mi­ne Pa­tris et Fi­lii, et Spi­ri­tus sanc­ti (łac.) — bło­go­sła­wię wam, w imię Oj­ca i Sy­na, i Du­cha świę­te­go. [przypis redakcyjny]

3147. ko­rab (daw.) — okręt, sta­tek. [przypis redakcyjny]

3148. ku­py swa­wol­ne — od­dzia­ły nie­przy­ja­ciel­skie, któ­re odłą­czy­ły się od swo­jej ar­mii. [przypis redakcyjny]

3149. Tar­no­pol — mia­sto w zach. czę­ści Ukra­iny, ok. 110 km na wschód od Lwo­wa. [przypis redakcyjny]

3150. Krzy­wo­nos, Mak­sym (ukr. Kry­wo­nis, zm. 1648) — je­den z przy­wód­ców po­wsta­nia Chmiel­nic­kie­go, brał udział w bi­twach pod Kor­su­niem i pod Pi­ław­ca­mi, zdo­był Bar, Krze­mie­niec i Po­łon­ne oraz Wy­so­ki Za­mek we Lwo­wie, gdzie zmarł kil­ka dni po bi­twie. [przypis redakcyjny]

3151. kul­ba­czyć — sio­dłać. [przypis redakcyjny]

3152. Bar — mia­sto i twier­dza w środ­ko­wo-zach. czę­ści Ukra­iny, po­ło­żo­ne nad rze­ką Rów, ok. 100 km na płn. wschód od Ka­mień­ca Po­dol­skie­go, 60 km na za­chód od Win­ni­cy. [przypis redakcyjny]

3153. si­ła (sta­rop.) — du­żo, wie­le. [przypis redakcyjny]

3154. Pło­ski­rów (dziś: Chmiel­nic­ki) — mia­sto w zach. czę­ści Ukra­iny, po­ło­żo­ne nad rze­ką Boh, w po­ło­wie dro­gi mię­dzy Tar­no­po­lem a Win­ni­cą, ok. 25 km na pół­noc od Jar­mo­li­niec. [przypis redakcyjny]

3155. Jam­pol (w ob­wo­dzie win­nic­kim) — mia­sto w płd.-zach. czę­ści Ukra­iny, po­ło­żo­ne w ja­rze na le­wym brze­gu Dnie­stru (dziś przy gra­ni­cy z Moł­da­wią), w XVII w. lo­kal­ny ośro­dek han­dlo­wy. [przypis redakcyjny]

3156. czam­buł (z tur.) — za­gon, od­dział ta­tar­ski. [przypis redakcyjny]

3157. si­ła (sta­rop.) — du­żo, wie­le. [przypis redakcyjny]

3158. kul­ba­czyć — sio­dłać. [przypis redakcyjny]

3159. ab ovo (łac.: od ja­ja) — od po­cząt­ku. [przypis redakcyjny]

3160. pier­nacz — bu­ła­wa puł­kow­ni­kow­ska ko­zac­ka, peł­nią­ca tak­że funk­cję li­stu że­la­zne­go, prze­pust­ki. [przypis redakcyjny]

3161. to­wa­rzy­szów — dziś popr. for­ma D. lm: to­wa­rzy­szy. [przypis redakcyjny]

3162. vul­pes astu­ta (łac.) — chy­try lis. [przypis redakcyjny]

3163. Ja­hor­lik — mia­stecz­ko i sta­ni­ca woj­sko­wa u uj­ścia rze­ki Ja­hor­lik do Dnie­stru, ok. 150 km na płd. od Bra­cła­wia, wów­czas przy gra­ni­cy z Moł­da­wią i Tur­cją, dziś na te­re­nie Moł­da­wii. [przypis redakcyjny]

3164. czam­buł (z tur. cza­puł: za­gon) — od­dział ta­tar­ski, do­ko­nu­ją­cy na­jaz­dów w głę­bi te­ry­to­rium prze­ciw­ni­ka, w ce­lu od­wró­ce­nia je­go uwa­gi od dzia­łań sił głów­nych. [przypis redakcyjny]

3165. pa­ju­ków — zbroj­ny słu­żą­cy, lo­kaj. [przypis redakcyjny]

3166. kul­ba­ka — wy­so­kie sio­dło. [przypis redakcyjny]

3167. pe­ter­cy­ment (daw.) — wi­no hisz­pań­skie. [przypis redakcyjny]

3168. żoł­nie­rzów — dziś popr. for­ma D. lm: żoł­nie­rzy. [przypis redakcyjny]

3169. czaus — urzęd­nik, wy­słan­nik. [przypis redakcyjny]

3170. huf­nal — gwóźdź. [przypis redakcyjny]

3171. ran­kor (daw.) — ura­za, gniew. [przypis redakcyjny]

3172. fo­ryś — kon­ny pa­cho­łek, po­moc­nik stan­gre­ta. [przypis redakcyjny]

3173. ku­pić się (daw.) — zbie­rać się, gro­ma­dzić się (por. sku­pić się). [przypis redakcyjny]

3174. Czeh­ryn a. Czeh­ryń  (ukr. Czy­hy­ryn) — mia­sto na środ­ko­wej Ukra­inie, po­ło­żo­ne nad Ta­śmi­ną, do­pły­wem środ­ko­we­go Dnie­pru, jed­na z naj­da­lej wy­su­nię­tych twierdz Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis redakcyjny]

3175. re­zun (ukr.) — sie­pacz, za­bi­ja­ka. [przypis redakcyjny]

3176. wo­len­tarz — ochot­nik, wo­lon­ta­riusz. [przypis redakcyjny]

3177. Za­sław­ski-Ostrog­ski, Wła­dy­sław Do­mi­nik (1618–1656) — ksią­żę, ko­niu­szy  wiel­ki ko­ron­ny i sta­ro­sta łuc­ki, je­den z naj­bo­gat­szych ma­gna­tów Ko­ro­ny. [przypis redakcyjny]

3178. mo­ło­jec (ukr.) — mło­dy, dziel­ny męż­czy­zna; zuch; Ko­zak. [przypis redakcyjny]

3179. świ­ta — płaszcz, kurt­ka. [przypis redakcyjny]

3180. Ki­siel, Adam her­bu Ki­siel (1600–1653) — wo­je­wo­da bra­cław­ski i ki­jow­ski, pan na Bru­si­ło­wie i Husz­czy, ostat­ni pra­wo­sław­ny se­na­tor Rze­czy­po­spo­li­tej, ne­go­cjo­wał z Ko­za­ka­mi pod­czas po­wstań Paw­lu­ka i Chmiel­nic­kie­go. [przypis redakcyjny]

3181. Lu­de, spa­saj­tes (z ukr.) — lu­dzie, ra­tuj­cie się. [przypis redakcyjny]

3182. Ne­me­zis (mit. gr.) — bo­gi­ni ze­msty. [przypis redakcyjny]

3183. Pi­ław­ce — wieś w cen­tral­nej czę­ści Ukra­iny, ok. 30 km na płd. wschód od Kon­stan­ty­no­wa; miej­sce klę­ski wojsk pol­skich w star­ciu z Ko­za­ka­mi i Ta­ta­ra­mi (1648). [przypis redakcyjny]

3184. Te Deum lu­da­mus (łac.) — Cie­bie Bo­ga wy­sła­wia­my; po­cząt­ko­we sło­wa uro­czy­ste­go hym­nu dzięk­czyn­ne­go. [przypis redakcyjny]

3185. pań­stwo łub­niań­skie — po­sia­dło­ści ksią­żę­ce, oko­li­ca Łub­niów; Łub­nie — mia­sto na Po­łtawsz­czyź­nie, na śr.-wsch. Ukra­inie, re­zy­den­cja ksią­żąt Wi­śnio­wiec­kich. [przypis redakcyjny]
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